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Maremmy, tak zowią się niezdrowe okolice bagniste we Włoszech, rozciąga- 
jące się wzdłuż wybrzeży morskich, od ujścia rzeki Cecina aż ku Orbitello, 
w długości 20 mil, wchodząc często na 1!/, do 4 mil w głąb kraju. Szkodli-- 
wy ich na zdrowie wpływ, zdaje się pochodzić od licznie tu wytryskujących 
źródeł siarczanych, jak niemniej z wyziewów latem wydobywających się 
z mocno przesiąkniętej siarką i ałunem ziemi grzązkiej. W XV jeszcze stu- 
lecin okolice te były żyzne, zdrowe i zamieszkane. W czasie lata prawie ca- 
ła szczupła liczba tutejszych mieszkańców wychodzi na wędrówkę, a jeszcze 
mniejsza, z okolicznych najemników złożona, nie bez szwanku na zdrowiu 
zbiera biednie i zrzadka rosnące zboże. W zimie maremma dobrą dają paszę 
dla trzód, które letnią porą żywią się na polanach Apenninów. Przez sadze- 
nie drzew i zakładanie szkółek drzewnych, zmniejszono wprawdzie nieco złe 
jakie wyrządzają, ale go nie usunięto, jak tego dowodzą okolice Lago di Bol- 
sena, dawnego Volsinii, które mimo wielkiego zagajenia, nie chronią mieszkań- 
ców od febry znanej pod nazwą Malaria (ob.). Różnemi od maremmów, lubo ró- 
wnie niezdrowemi, są Campagna di Roma (ob.) i Pontyńskie bagna (ob.). 

Marenco (Karol), płodny dramatyk włoski, urodzony 1800 r. w Cassolo, 
w Piemoncie. Pierwsze wykształcenie odebrał w Ceva, a zdolności umysło- 
we młodzieńca zawczasu się rozwijały. W 10 roku życia czytał płynnie Wir- 
gilego i przygotowany był do nauk uniwersyteckich. Rodzice towarzyszyli 
mu do Turynu, gdzie uczęszczał na wydział prawny i licząc lat 18 otrzymał 
stopień doktorski. Ale nie czując w sobie powołania do zawodu prawnego, 
głównie zwracał się do literatury i poezyi, lubo dopiero po r. 1821 stanowczo 
im się poświęci. W poezyi dramatycznej we Włoszech walczyły wówczas 
m sobą dwa kierunki: Alfierego i Szekspira; Marenco przystał do pierwszego 
z nich swoją tragedyją // Levita d Efraim. Wkrótce potem tragedyje A. Man- 
zoniego stanowczy wywarły wpływ na wybór treści i manierę Marenca. Naj- 
pierwszy słynny jego dramat p. t.: Bondełmonie, przedstawiony został 1828 r. 
w Turynie; od tej pory aż do r. 1842 napisał jeszcze: Corso Donati; Ezzelino 
terzo; Ugolino; La famiglia Foscari; Arnoldo da Brescia; Adeliza; Manfredi; 
Giovanna prima: Pia; Berengario: Arrigo di Svevia; La guerra de baroni; 
*Cecitia da Baone: Corradino, i kilka innych, niewydanych dotąd dram i tra- 
gedyj, czerpanych bez wyjątku z dziejów ojczystych. Marenco sztuki te ukła- 
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dał w największem zaciszu w miasteczku Ceva, które rzadko tylko opuszczał 
dla odwiedzania Turynu, gdzie zwykle utwory jego przedstawiano na wielkim 
teatrze Carignano. Ze względu na liczną swoją rodzinę upraszał w 1843 r. 
o posadę, jakoż mianowany został radzeą intendentury generalnej w Savona, 
ale już w kilka miesięcy zachorował i umarł we Wrześniu tegoż roku. Poe- 
zyje dramatyczne Marenca odznaczają się wierną charakterystyką, ciepłem 
uczuciem i wymownym dyjalogiem; zarzucają im jednak miejscami zbyt wy- 
szukaną patetyczność. Do najlepszych jego utworów należy: La famiglia 
Foscari. F. H. L. 
Marengo, miasteczko w księstwie Montferrat, w Piemoncie, pomiędzy 
Alessandrią a Tortona, sławne w dziejach bitwą, w której konsul Bonaparte 
pobił d. 14 Czerwca 1800 r. generała auztryjackiego Melas. Ten ostatni już 
w Kwietniu rozpoczął kampaniję, wszedł na Apenniny, rozdzielił armiję fran- 
cuzką i podbił wybrzeża Genueńskie. Dopiero w miesiąc później Bonaparte 
poruszył swoją armiję rezerwową, uformowaną w Dijon, liczącą do 60,000 
żołnierza, która pod dowództwem generała Berthier przeszła między 16 a 27 
Maja przez Alpy i różnemi drogami wtargnęła do Włoch. Pierwszy posuwał 
się Lannes przez dolinę Aosty, w dniu 2 Czerwca okrążył warownię górską 
Bardo, przemocą przebył Chiusellę i udał się pod Chiavasso. Murat, który 
z początku szedł za generałem Lannes, nagle potem opuścił Dore, zwrócił się 
na lewo kn Vercelli, zajął Nowarę, przebył Tessino i wszedł do Medyjolanu. 
Melas, który się znajdował w Nicei, nie posiadał się ze zdumienia na widok 
armii, w którą wcale nie chciał był uwierzyć; wysłał więc nad Po feldmar— 
szałka-porucznika Ott, zdobywcę Genui, który jednak po ostrej potyczce pad 
Casteggio został zmuszony do odwrotu na tamtą stronę Bormidy, gdzie się ca- 
łe wojska austryjackie skupiły. Kwatera główna Melasa była w Alessandrii, 
miał on tu 23,000 piechoty, 7,500 jazdy i 60 dział. Położenie jego było na- 
der krytyczne, gdyż od strony Valenzy zagrażał mu korpus pod generałem 
Chabran, od tyłu armija Suchet'a, a z przodu sam Bonaparte; za chwilę nawet 
ujrzał już zamkniety przed sobą odwrót w Genueńskie, tak iż miał do wyboru, 
albo utorować sobie drogę przez nieprzyjaciół, albo zdać swoje ocalenie na 
stanowczą bitwę. Po długićm wahaniu się przeniósł ostatnie. Pierwszy kon- 
sul przypuszczał, że przeciwnik chce umknąć w Genueńskie i wysłał przyby- 
łego właśnie z Egiptu generała Desaix w 4.000 ludzi na drogę do Novi. To 
miało miejsce d. 13 Czerwca; ale w d. 14 wraz ze świtem armija austryjacka 
przebyła Bormidę, stanęła w szyku bojowym, około ósmej godziny atakował 
generała Victor pod Morengo i korpus jego zapędził ze stratą i w największćm 
nieładzie aż za San-Giuliano, gdzie się wojska znowu zebrały. Siły fran- 
cuzkie zgromadzone na równinie pod Marengo wynosiły około 28,000 ludzi. 
Około godziny 9 Melas otrzymał wiadomości, że w jego tyłach ukazują się 
flankiery francnzkie z korpusu Sucheta; wysłał więc przeciw nim część swo- 
jej jazdy, której brak potóm w stanowczej chwili był dlań bardzo dotkliwym. 
Około 10 godziny Bonaparte zjawił się na polu bitwy, gdzie generała Lannes 
zastał w walce i silnie przypartego; wsparł go kilkoma brygadami i nieco opo- 
dal od jego prawego skrzydła ustawił gwardyję konsularną, która trzymała się 
jak kolumna z granitu. Pomimo tego Austryjacy postępowali, wprawdzie 
zwolna, ale wytrwale, a po południu całe okolice zajęie były uciekającemi 
i rannemi Francuzami; bitwa zdawała się straconą dla Bonapartego. Gdyby 
Melas miał pod ręką wysłaną przeciw Suchet'owi konnicę, armija francuzka 
w samej rzeczy byłaby zniszczoną. Melas pewny zwycięztwa opuścił po połu- 
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dniu pole bitwy, żeby o szczęściu swojóm złożyć rapport do Wiednia, a dalsze 
ściganie nieprzyjaciela zlecił naczelnikowi sztabu generałowi Zach. Około 
godziny 5 przed wieczorem ukazał się nareszcie upragniony Desaix, Bonapar- 
te zaczerpnął odwagi i znowu zaczął działać zaczepnie. „Jako Francuzi — za- 
wołał do swoich—cofneliście się i tak już za daleko! Pamiętajcie, żem ja zwy- 
czajny nocować na pobojowisku.” Desaix na czele swojej kolumny wysunął 
się naprzód, ale natychmiast został śmiertelnie raniony, a pomimo nadludzkich 
usilowań jego żołnierzy, żeby pomścić śmierć generała, z wielką jednak stra- 
tą ustąpić musieli przed przemocą. Wówczas Kellermann, ukryty ze słabą 
brygadą jazdy za winnicami, śmiałym czynem rozstrzygnął los bitwy. Wi- 
dząc rozchodzącą się kolumnę 6,000 grenadyjerów węgierskich, dla ścigania 
Francuzów, wypadł ze swego ukrycia i całą kolumnę z samym generałem Zach 
zabrał do niewoli. Bonaparte korzystając z takiego powodzenia rzucił się na 
centrum nieprzyjacielskie i po jednej pokonał oddalone od siebie kolumny. 
Austryjacy w przekonaniu, że Bonaparte otrzymał silną pomoc, zaczęli się co- 
fać, a wnet powstała ztąd straszliwa zamieszaniem ucieczka za Bormidę pod 
mury Alessandryi. Nazajutrz Melas w tém ostatnićm mieście podpisał zawie- 
szenie broni, które zakończyło kampaniję i uczynił Fraucuzów panami Włoch 
Północnych; Bonaparte zaś, który sławę wygranej wolał dzielić z umarłym, 
niż z żywym, niesłusznie obrót szezczęśliwy bitwy przypisywał nie Keller- 
manowi, ale poległemu generałowi Desaix. F. H. L. 
Marescotii (Galeas), urodził się 1 Października 1627 r., nuncyjusz w Pol- 
sce za Jana Kazimierza i Michała. Pochodził ze szlachetnej rodziny rzym- 
skiej, spokrewnionej z doļwem Capizuchi, z którego tylu znakomitych i rycer- 
skich wyszło ludzi. Uczony, prawy, pilny, a przy tem wszystkićm skromny. 
Piastował z kołei wiele urzędów. Za Alexandra VII rządził miastem Ascoli, 
był potem inkwizytorem w Malcie, zkąd powróciwszy 1666r. zasiadał w try- 
bunale š$. inkwizycyi. Zostawszy arcybiskupem Koryntu, wysłany hył do Pol- 
ski po ustąpieniu z tronu Jana Kazimierza, z poleceniem usłania do niego drogi 
Karolowi, ksiecia Lotaryngii. Zjechał na samą elekcyję (Batowski, rękopisma 
Ossolińskich, str. 13). Na sejmie, kiedy przemawiał do stanów, żądał balda- 
chimu. Pierwszy raz uuncyjusz występował z taką pretensyją. I w ogóle 
Marescotti bardzo wysoko się nosił; utrzymywał powagę stolicy świętej, jak 
niktjeszcze. Po elekcyi Michała, biskupi polscy zalecali królowi nuncyjusza 
do nominacyi na kardynalstwo, żeby przez to usunąć Prażmowskiego, który ró-- 
wnież zabiegał o purpurę w r. 1669 (Załuski, £pzstołae, I, 187). Król je- 
dnak zwlókł tę nominacyję. Marescotti starał sie o jego względy. Dawał 
królowi ślub z urcyksieżniczką Eleonorą w Czestochowie (27 Lutego 1670 r.). 
Dnia wjazdu uroczystego do Warszawy u s. Jana przed wielkim ołtarzem po- 
błogosławił królestwo (Niemcewicz, Zbzór Pamięł,, LV, 234 — 40, wydanie 
lipskie). Zasłaniająe sobą wszystkich biskupów Rzeczypospolitej, Marescotti 
nie chciał nad sobą w istocie nikogo uznawać wyższym, nawet prymasa. Za- 
twierdzał fundusze i tranzakcyje kościelne, nie pytając się o upoważnienie ni- 
kogo Dražniło to umysły. Z jednym tylko Olszowskim, podkanelerzym ko- 
ronnym Żył w przyjaźni. Rzucał też nuncyjusz klątwami, ale bez skutku. 
Nie miał przez to w Rzeczypospolitej przyjaciół. Spotkała go i zniewaga, 
której się nie spodziewał. Król się długo namyślał komu dać kardynalstwo, 
Prażmowskiemu nie chciał, Marescottemu je dając bał się prymasa obrazić. 
Wahanie się to rozwiązała matka królowej Eleonory, bo wstawiła się do zic- 
cia przez córkę za Gonzaga i rad był Michał, że w ten sposób gładko wypląta 
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się z trudności (Załuski, I, 634). Rozgniewał się Marescotti, a dwór rzym- 
ski łagodząc tę boleść, zaraz w r. 1671 powołał go na wyższą nunacyjaturę do 
Hiszpanii, co znowu rozjątrzyło Rzeczpospolitę, która z żalem widziała, że ją 
kładzie stolica apostolska niżej od innego państwa. Rzeczpospolita chciała 
żeby papież wyniósł Marescottego na wyższy jaki stopień w państwie Ko- 
ścielnóm, choćby na sekretarstwo stanu, aby tylko nie jechał na nuncyjaturę 
do Hiszpanii. Listem z tejże daty Olszowski, bawiąc z urzędu w Prusiech, 
żegnał nuncyjusza i zalecał mu popieranie w Rzymie sprawy kanonizacyi Ja- 
na Kantego (Załuski, Epistolae, I, 249, 250). Pisał i sam król do papieża, 
ubolewając nad przeniesieniem nuncyjusza do Hiszpanii i żałując, że go 
usuwają z Polski, Król wyliczał zasługi Rzeczypospolitej dla Kościoła 
i wiary, wszystko to nic nie pomogło. Nie prędko przecież przyszło Ma- 
rescottemu wyjeżdżać z Warszawy. Zwodzit jeszcze spory o internun- 
cyjaturę. Pierwszy chciał w Polsce ustanowić tę nową władzę. Do- 
tąd nuncyjnsz jeden czekał na drugiego. Marescotti nawet ito bezkrólewie 
chciał zapewnić dla Rzymu, żeby biskupom polskim nie dać chwili swobody, 
Ustanowił własną mocą internuncyjuszem Karola Sartischi, Sartischium, swego 
andytora. Prymas Prażmowski popierany przez biskupów, powstał przeciwko 
tej nowości i pisał do Rzymu w ich imieniu, poruszając kwestyję prawna (Za- 
łuski, HI, 32—4—3%). Dotąd nuncyjusz wyjeżdzający, jeżeli wypadło prędzej 
Polskę opuścić, tylko akta dawał do zachowania jakiemu ze swoich księży, 
prymas zaś wchodził w obowiązki nuncyjnsza. QOlszowskiemu także się ta 
nowość nie podobała, lubo przyjaźnił się z Marescottim. Rzeczpospolita 
w ogóle cała wzięła to wszystko za ubliżenie sobie (Załuski, I, 647). Widząc 
to i po Olszowskim Prażmowski przez niechęć ku niemu, uznał internuneyja- 
ture. Marescotti był w Hiszpanii za małoletności Karola II. W r. 1673 
bawił w Madrycie, kiedy lam przyjechał młody Załuski, siostrzeniec Olszow- 
skiego z poselstwem, odwoził młody kapłan order Złotege Runa po śmierci 
króla Michała. Serdecznie powitał Załuskiego Marescotti i ułatwiał mu sto- 
sunki z dwerem i z ministrami, chcial Polsce nawet wyjednać pieniczne wspar- 
cie na wojnę z Turcyją. Nie udało sie to, ale Załuski pamieć tych dobrych 
chęci jego, zostawił w swoich listach poufnych. Poprzyjaźnili się z sobą tak 
młody i stary dyplomata, ze Załuski wróciwszy do ojczyzny, czesto pisywał 
do Marescottego o sprawach swojej ojczyzny. Prosił o to nuncyjnsz. Listy 
te wydrukował Załuski w swoim zbiorze. Na przedstawienie Karoła J1 został 
kardynałem 27 Maja 1675 r. i zaraz odwołany do Rzymu, mianowany legatem 
Ferrary r. 1676, biskupem Tivoli zaś r. 1629, które dobrowolnie złożył 41684 r. 
W Rzymie powaga kardynała była wielka. Słynął swoją znajomością prawa 
i czystością obyczajów. Umarł Marescotti w późnej starości, bo miał lat 99, 
3 Lipca 1726 r. Jest relacyja obszerna o Polsce nuncyjnsza Marescolti, obej- 
mująca bardzo ciekawy opis dworu Rzeczypospolitej i królestwa Polskiego, 
wydrukowana w całości w Rykaczewskiego Relacyjach nuncyjuszów apo- 
stolskich (Berlin, 1864 r., tom II, str. 361). Jul. B. 
Maret (Hugo Bernard), książę Bassano, ur. 1 Maja 1763 r. w Dijon, gdzie 
ojciec jego był lekarzem, oddawszy się zrazu karyjerze wojskowej, zamienił 
ją wkrótce na prawniczą i w r. 1785 udał się do Paryża. Przy wybuchu re- 
wolucyi wydawał buletyn o posiedzeniach zgromadzenia narodowego, który 
później połączył z wydawanym przez księgarza Panckoucke Monitorem. 
Wówczas to mieszkał on w jednymże domu, z porucznikiem artylleryi Bona- 
parte przy ulicy Saint-Thomas-du-Louvre i nieraz go zasilał swoją kieską. 
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Maret porzuciwszy w środku r. 1794 klub Jakobinów, przyczynił się do utwo- 
rzenia klubu des Feuillants, broniącego zasad monarchii kenstytucyjnej. Po 
dniu 40 Sierpnia 1792 r. wszedł do ministeryjaum spraw zewnętrznych pod 
Łebrunem ; wysłany w końcu roku jako poseł do Londynu, wrócił już w Lu- 
tym 1793 r., odprawiony z niczem przez Angliję. Poczóm poruczono mu po- 
selstwo do Neapolu; w drodze atoli zatrzymany wraz z Semonvillem (prze- 
znaczonym do Stambułu) przez Austryjaków, odprowadzony został do Mantui, 
a ztamtąd do Kufsteinu w Tyrolu, zkąd wraz z innemi uwolniono go w ro- 
ku 1795 w zamian za córkę Ludwika XVI. W r. 1796 wszedł w Paryżu do 
rady Pięciuset. Dyrektoryjat użył go do negocyjacyj pokojowych w Lille, ale 
katastrofa z 18 Fructidora usługi jego uczyniła bezpotrzebnemi. Po rewolu- 
cyi 18 Bramaira, którą wsparł swem piórem, mianował go Bonaparte sekreta- 
rzem generalnym konsulów, z czego później utworzył się dlań sekretaryjat 
stanu. Na tem stanowisku, zjednawszy sobie zaufanie Napoleona, towarzy- 
szył mu we wszystkich wyprawach i na kongresy, załatwiając drazliwe i ta- 
jemniey wymagające sprawy. (Otrzymawszy w r. 48411 tytuł księcia Bassano, 
udał się wraz z nim do Wilna w r. 4812, gdzie kierował sprawami zagrani- 
cznemi. Po odwrocie z Rossyi, pojechał do Paryza, objął ministerstwo wojny 
i zażądał od senatu postawienia nowej armii 350,000 ludzi.  Potępiony 
wszakże przez opiniję publiczną, gdy się nie tyle mężem stanu, jak raczej 
ajentem cesarskim okazał, musiał ustąpić ministerstwa Conlaincourt'owi, by- 
najmniej nie tracąc na wzelędach Napoleona, któremu wiernym pozostał aż do 
abdykacyi w Fontaineblau. W czasie Stu dni objał na nowo sekretaryjat sta- 
nu. Po bitwie pod Waterloo nie chcąc brać udziału w sprawach publicznych, 
ściąenął na siebie gniew Burbonów. Wygnany z Francyi, umknął do Szwaj- 
caryi, gdzie go uwięzić kazał gabinet anstryjacki. Trzymany w Linz, pó- 
Źniej w Gratz, dopiero w r. 4819 powrócił do Francyi. Później oskarżano go, 
jakoby ministrom Karola X doradzał zamach stanu; dowiedzioną jednak jest 
rzeczą, ze właśnie w przeciwnym duchu wystosował do nich memoryjał. Po 
rewolucyi lipcowej, został mianowany parem, a ku końcowi r. 41834 ministrem 
spraw wewnętrznych, którą wszakże godność złożył już po trzech dniach, gdy 
dwór odmówił ogólnej amnestyi. Zmarł w Paryżu 13 Maja 1839 r. Jeden 
z dwóch jego synów Napoleon Józef Hugo Marat książę Bassano ur. 1808 r., 
sprawował cżas pewien w r. 1852 arabassadorstwo w Bruxelli. 

Marewicz (Wincenty Ignacy), wierszopis i dramaturg, żyjący w drugiej 
połowie XVIII wieku, był najprzód rotmistrzem województwa Trockiego, a pó- 
źniej osiadł w Warszawie i tamże prywatne życie, zajmując się literaturą, 
prowadził, umarł r. 4816. Sa w druku liczne jego wiersze, satyry i sztuki dra- 
maiyczne bardzo mierne; takiemi są pomiędzy innemi: #øóżne wiersze (Warsz., 
1788 r., w 12-ce); Goląb (tamże, 1788 r.); Dorywcze zabawki wierszem 
i prozą (tamże, 1788 r., w 8-ce); Sze/anki W. Marewicza (b. m. i r. 4788 r., 
w t2-ce); Wszystko się skończyło na projekcie, komedyja w 2-ch aktach 
(Wilno, b. r.); Miłość wszystkich porównywa. komedyja w 3-ch aktach (tam- 
że, 4796 r.); Zona opuszczona na bezludnej wyspie, drama w jednym akcie 
(tamże, 1795 r., w 8-ce); i wiele innych, które były grywane na teatrze war- 
szawskim i są drukowane w zbiorze Dufonra, pod tyt.: Teatr polski; Szczęście 
w nieszczęściu czyli wzór stałości, ludzkości i cierpliwosci (tamże, 1797 r., 
w 8-ce); Przysf/owia i macymy (Warszawa, 4788 r., w i2-cej; Howa po 
ukończonym obiorze urzędników drugiego cyrkułu wileńskiego (Wilno, 


6 Marewicz —— Margaliot 


1792 r., w 8-ce); Satyra zamiast wdzięczności (tamże, 1792 r., w 8-ce) 
i wiele innych. F. M. S. 
Marezoll (Jan). słynny kaznodzieja niemiecki, nr. w Plauen 1764 r., nau- 
ki teologiczne ukończył w Lipsku, a odznaczywszy się swoją wymową, po 
wydaniu oraz w 1786 r. kilku kazań i dziełka p. i: Das Christenthum ohne 
Geschichte und Einkteidung (178% r.), powołany został na urząd kaznodziei 
uniwersyteckiego do Getiyngi. Jego Andachisbuch für das weibliche Ge- 
schlechi (2 tomy; 1788 r.), przełożone zostało na kilka języków. W 1794 r. 
Marezol] został po śmierci Miuntera proboszczem niemieckiego kościoła s$. Pio- 
tra w Kopenhadze, a w r. 1808 superintendentem w Jenie, odzie hazyajat do 
smierci, nastąpionej w 1828 r. Z pism jego wymieniamy tu jeszcze : Predzg= 
ten, vorzüglich in Rücksicht auf den Geist und die Bedürfnisse unseres Zeit- 
alierg (2 tomy, 1790 r.); Uber die Bestimmung des Kanzelredners (1793 r.); 
Predigten zu Erinnerung an die fortdauernde Mzchtiokeńt der Helorma= 
tion (1822 r.): Homilien. und einige andere Predigten (1829 r.) iinne. — 
Marezoll (Gustaw Ludwik), prawnik niemiecki, syn poprzedzającego, uro- 
dzony 1794 r. w Getlyndze, nanki prawne odbył (tamże i w Jenie 18£f5 r. 
otrzymał nagrodę akademii za znakomitą rozprawę: De institutionum ordine. 
W 1817 r. powołany na professora prawa do Giessen, potćm do Rostocku, zaj- 
muje on od r. 1837 katedrę w uniwersytecie lipskim i długim szeregiem dzieł 
przyłożył się niepospolicie do wzniosłego zastosowania nauki filozofii da pra- 
wa. Wymieniamy tu z nich najprzedniejsze: Lehrbuch des Naturrechts 
(1818 r.): Lehrbuch der Institutionen (1839 r.); Das gemeine deutsche Cri- 
minalrecht (1847 r.), wielkiej wagi artykuły w Magazynie Grolmana i Lóh- 
ra, p. t.: Bemerkungen, Zweifel und Vermuthungen Über einige Punkte des 
römischen Civilrechis, oraz mnóstwa rozpraw i monografij w wydawanćm 
przezeń Zeitschrift [ür Ciwilrceht und Process. F.H. L. 
Margaliot (Mojżesz Mardechai), syn Samuela z Krakowa. Znakomity ten 
Izraelita, zmarły około końca 1616 r., był rabinem w témže mieście. Ułożył 
dzieło pod tyt.: Czasde Adonai (Łaski Boga) o 43-tu przymiotach czyli altry- 
butach Boga (Kraków, 1589 r.); załobną modlitwę p. n.: Słiekatń, wydruko= 
wana razem z innemi tego rodzaju modlitwami w Amsterdamie, 1751 r., 
z okazyi męczeńskiej śmierci dwóch braci Mojżesza i Jehudy, synów Jekntye- 
la, nastąpionej 1596 r. w Warszawie. Nadto, zaopatrzył Margaliot stare 
dzieło kabbalistyczne Zokar, Chadosz i Mydraszka-Neelam we własne uwagi 
i ogłosił je drukiem w Krakowie 1603 r. SAD 
Margaliot (a w narzeczu żydowskiem Margulies Kfraim Salomon z Bro- 
dów), biegły ten talmudzista, zmarły w Sierpniu 4828 r., świetne zajmuje sta- 
nowisko w literaturze rabinicznej. Jego drukowane dzieła są: fet Jfraim 
(Dom Efraima), dwie części, o zakazie użycia mięsa bydłęcia chorobami płn= 
cowemi dotkniętego (Lwów, 1809 — 184% r.). na końcu tego dziela znajdują 
się responsy rabiniczne na różne kwestyje religijne; Tib Gitin ( ‘Przedmiot roz- 
wodów), o formalnościach zachowywać się mających przy pisaniu imion mał- 
żonków w akcie rozwodowym (Lwów); Jad Kfrażm (Reka Efraima), study- 
ja komentarzy: Ture Zakab i Magen Abraham na księge Szulchhan dArueh, 
Orach Chajim, wydane razem z textem (Wilno, 1859, Lwów, 1860 r.); Szem 
Efrain (Imię Efraima), uwagi grammatyczne nad komentarzem /iasż do Piç- 
cioksiągu Mojżesza, razem z nim drukowane (Lwów, 1862 r.); Responsy rahi- 
niczne p. t.: Bet Efraim, rozstrzygające rozmaite kwestyje rytualne i prawni- 
cze (Lwów); Szaar Efrain (Brama Efraima), o publieznóm czytaniu w syna- 
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godze Pięcioksiągu Mojżesza. Nadto pozostawił Margaliot w rękopiśmie dwa 
dzieła: Matek Łfraim (Laska czyli szczep Efraima); Zera Efraim (Ptód 
Efraima). F, Str. 

Margarita, najmniejsza z prowineyj południowo-amerykańskiej rzeczypo- 
spalitej Venezuela, ma tylko 2£ mil kw. rozległości, z których 48 idzie na 
wyspę tegoż nazwiska o mil trzy od lądu stałego oddaloną, a 3 mil kw. na 
pomniejsze wysepki i liczy 20,000 mieszkańców, rybołówstwem i żeglugą się 
tradniących. Wyspa główna składa się z dwóch pasem gór, od zachodu ku 
wschodowi biegnących, których grzbiety dochodzą w najwyższym punkcie do 
4,200 stóp, a połączonych wązkim i nizkim istmem. Brzegi są w ogóle ska- 
liste i jałowe, wnętrze bardzo w dolinie i żyzne. Płody stanowią: ryby, szyl- 
krety, ptastwo i t. d. Głównóćm miastem jest Asuncion, liczące 3,000 lndno- 
ści; ma ono kollegijam i szkołe sterników. © milę od niego leży port (od ro- 
ku 1829 wolny) obwarowany. —Margaritę odkrył w r. 1498 Kolumb: zasły- 
nęła ona wraz z sąsiednią wysepką Cubagua połowem pereł. Połów ten 
zmniejszył się już ku końcowi XVI stulecia, a w początkach XVII zupełnie 
ustał. W latach 1815 — 17 była kilkakrotnie widownią walk; w Czerwcu 
1853 przyłaczyła się do rewolucyi venezuelskiej. 

Margaryna, galunek tłuszczu bardzo powszechnego, znajdujący się obok 
stearyny (ob.) w tych mianowicie tłaszczach zwierzęcych, które nie zupełnie 
twardnieją i znane są pod nazwiskiem smalcu albo masła, jak w tłuszczu 
świń, ludzkim, w maśle krowiem i t. p. Wiele tłuszczów roślinnych stałych 
zawiera w sobie margarynę, jak masło kakao; ciało stałe oddzielające się pod 
wpływem zimna; w tłnszczach płynnych roślinnych (olejach) zawiera się 
także margaryna. Margaryna z trudnością daje się oddzielić od stearyny i olei- 
ny i dla tego nie można z pewnością powiedzieć, czyli ciało za margarynę 
uważane, jest rzeczywiście czystą margaryną. Z roztworu w alkoholu od- 
dziela się w postaci łusek błyszczących, które topią się w + 48°C., płyn sto- 
piony twardnieje, a po oziębieniu przedstawia massę twardą, kruchą, do por- 
cellany podobna. Przez zamianę margaryny na mydło i rozkład tego ostatnie- 
go za pomocą kwasu mineralnego otrzymuje się kwas zwany margarynowy 
(Ca; Hy, O, ), który, według doświadczeń Heintza, jest mieszaniną równych czę- 
ści kwasu palmitowego (C; H,, 0,) i stearynowego (Czę II, 04), jak ró- 
wnie margaryna jest mieszaniną palmityny i stearyny. Kwas margarynowy 
w sianie czystym jest bez koloru, smaku i zapachu, w wodzie się nie rozpu- 
szcza, łatwo rozpuszczalny w eterze i alkoholu bezwodnyrm; topi się przy 60°. 

Margaret (Jakób), historyk, rodem z Paryża, służył wojskowo za llenry- 
ka IV i był na wyprawie przeciwko Lidze; gdy pokój nastąpił, chciwy walki, 
udał się w tym celu do Siedmiogrodu, ztamtąd do Węgier i do Polski, gdzie 
był kapitanem piechoty. Z Polski dostał się da Rossyi i wstąpił do służby ca- 
ra Borysa Godunowa, u którego był dowódzcą kompanii kawaleryi. Dymitr 
Samozwaniec zatrzymał go, a nawet powierzył mu dowództwo swej przybo- 
cznej straży. Po śmierci pierwszego Samozwańca opuścił Rossyję i wrócił 
do Paryża, opowiadając królowi Henrykowi wypadki, których był świadkiem. 
Z polecenia tego monarchy opisał je potém i wydał z druku pod tyt.: Etat pré- 
sent de Fkmpire de Russie et le Grand Duché de Moscovie avee ce qui Sy 
est passé de plus mémorable dópuis Pan. 1590 jusca an. Ło06 (Paryz, 
1607 r., w 8-ce; drugie wydanie tamże, 41669 r; trzecie tamże, 1821 r.). 
Dzieło to w swoim czasie miało wielkie powodzenie we Hrancyi, zawiera zaś 
wiele ciekawych wiadomości o Rossyi i Polsce, szezególsie do dziejów pier- 
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wszego Samozwańca, któremu autor był przychylnym. Tłómaczenie rossyj- 
skie wyszło w Moskwie 1830 r. i jednocześnie inny przekład w Petersburgu, 
następnie umieszczone w 3-cim tomie zbioru Ustryjałowa, p. n: Skazania so- 
wremienników o Dymitrie Samozwańcu (Petersburg, 4832 r.; wydanie dru- 
gie, 1837 r.). F. M. S. 

Margiel (z niemieckiego Mergel). Marglem nazywa się w naturze napo- 
tykana mieszanina gliny z weglanem wapna, w której znajduje się także pia- 
sek i przypadkowo inne ciała, Według stosunku, w jakim do marglu wcho- 
dzą ciała składowe, odróżniają margiel gliniasty, wapnisty i piaszczysty. Ze 
względu na formacyję, do której należy, odróżniają maryiel kredowy, lijasu- 
wy, kejperowy czyli pstry i t. d. Margiel tworzy pokłady, idące częstokroć 
na przemian z wapieniem i gliną; złożenie jego jest zbite, ziemiste albo błasz 
kowate; napotykają się w nim skamieniałości; niekiedy bywa biały, częściej 
żółtawy, zielonawy, brunatny, czerwonawy, szary, które to zabarwienia po- 
chodzą od tlenków żelaza i manganezu w nim zawartych. W ogólności grun- 
ta marglowe odznaczają się wielką urodzajnością, co ztąd pochodzi, że w każ- 
dym stanie atmosfery zatrzymują w sobie dostateczną ilość wilgoci i ciepła. 
Margiel znajdując się w przystępie powietrza łatwo się rozsypuje. Używają 
go skutecznie za nawóz i jako środka do mechanicznego poprawienia własno- 
ści gruntu. Działanie jego zależy po części od wapna, w części zaś od gliny 
w nim zawierającej się; grunta za lekkie czyni bardziej spójneni, zbytecznie 
zaś tęxim udziela potrzebnej lekkości; nadto wapnem swoim wpływa rozżpn- 
szczająco na ciała organiczne i zobojętnia kwasy szkodliwe, w gruncie znaj- 
dować się mogące. Z tej przyczyny tém skuteczniejsze jest działanie margiu, 
im grunt jest obfitszy w ciała organiczne, czyli im wiecej humusu w nim się 
zawiera. Prócz tego używają margłu do fabrykacyi cementu i wapna hidrau- 
licznego, tudzież do urządzania pieców metalurgicznych. 

Marginia, nazwisko materyi znanej u ludu litewskiego w Augustowskiem. 
W yrabia się ona domowym sposobem z lnianej przędzy pomieszanej z wełną 
i bawełną we wzory różnokolorowe. Łokieć koszluje 56 groszy. Noszą 
ją kobiety wiejskie nawet na różne cześci ubioru. A. Wisi. 

Margonin, w wielkiem księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Byd- 
goskim, powiecie Chodzieskim, po prawej stronie rzeki Noteci położone je- 
zioro. 

Margonin, w Wielkiem księstwie Poznańskiem, okregu regencyjnym Byd- 
goskim, powiecie Chodzieskim, przy trakcie z Wągrowca do Wyrzyska nad 
rzeczką i jeziorem Margonin położone miasteczko, w początkach XVII wieka 
było jeszcze wsią, należącą do możnej rodziny wielkopołskiej Rozrażewskich, 
herbu Doliwa. Jest tu kościół katolicki parafijalny pod wezwaniem ś. Woj- 
ciecha, nie zawierający w sobie żadnych pomników z odleglejszej przeszłości. 
Był tu niegdyś za miastem kościołek filijalny, a raczej kaplica ś. Doroty. 
Oprócz tego, znajduje się jeszcze kościół protestancki parafijalny i synagoga. 
Miasto będące własnością prywatną, w r. 1837 liczyło ludności 4,765 głów. 
Mieszkańcy trudnią się wyrabianiem sukna, baji i wyprawą skór. Poczta li- 
stowa. Odległość od miasta Chodzieży mila 1, od Bydgoszczy 9. (BPE 

Margoński (Wojciech), po łacinie pisał się Margonfus Albertus, wierszo- 
pis i historyk, doktor teologii, dominikan, prolessor w studyjum jeszcze for- 
malnóm warszawskiem i prokurator podróżnych, zaraz po zakładzie klasztoru 
warszawskiego. Zakonnemu życiu poświęcił się w Poznaniu 1609 roku, 
w Gdańsku, Sieradzu i Poznaniu był przeorem, a definitorem na kapitule bo- 
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nońskiej, gdzie go też bakałarzem ogłoszono. Umarł w r. 1640. Ogłosił 
drukiem następne dzieła: 1) Rosae salutiferae in korto B. Virginis plantatae 
(Neapol, 1629, in 4-to). Są to piękne, jak podaje Juszyński, łacińskie epi- 
grammata na przedniejsze tajemnice różańca s-go: 2) Hogia heroum navis de 
Bnin Opaliniatens. Są to żywoty Opalińskich, wierszem łacińskim opisane; 
w rękopiśmie zaś zostawił: Opisanie ekspedycą i chocimskiej po łacinie, o któ- 
rém jest wzmianka w kazaniu Mateusza Lisiekiego Łódź i t. d. (Poznań, 
1662 roku). F. M.S. 

Margowski (Andrzej Rudolf), doktor medycyny i filozolii, urodził się 
w Poznaniu w środku XVII wieku, słuchał na akademii krakowskiej filozofii 
i medycyny i w tém obojgu otrzymał stopień doktora 1683 roku. Osiadłszy 
w mieście rodzinnćm, sprawował rozmaite urzędy miejskie, był rajeą i za- 
szczycony został od Jana HI, tytułem sekretarza królewskiego. Zył w ścisłej 
przyjaźni z Mikołajem Zalaszowskim, kanonikiem poznańskim, autorem kilku 
dzieł szacownych. Żyjąc w czasach, w których każdy uczony rymował i pa- 
negiryki wolną i wiazaną mową pisał, Margowski nie mógł się wstrzymać 
od panegiryzowania i jest autorem licznych panegiryków wierszem, które wy- 
licza Juszyński Dyke. poet. (t. E1, str. 279); Oprócz tego, napisał obszer- 
niejsze dzieła, jakiemi są: Conclusiones theologicae de Deo et uno (Kraków, 
1684, w 4-ce); Coronamentum sapientiae (iamże, 1684, foł.); Aleides Saco- 
nicus (tamże, 1698 r., in folio). Opisanie wierszem koronacyi króla Augu- 
sta II-go. F. M. S. 

Margrabia, po łacinie marchio, tak nazywał się właściwie ustanowiony 
od czasów Karola Wielkiego, dowódzea w każdym okregu granicznym, czyli 
Marchii. Margrabia bezposrednio zależny był o:l cesarza, nie zaś od księcia, 
do którego terrytoryjum zależał ów okrąg graniczny; sam též miewał aitry- 
bucyje książęce. W późniejszych jednak czasach byli także margrabiowie, 
zaleźni od książąt.  Margrabiami zwykle robiono takich ze szlachty, którzy 
w poruczanych sobie okręgach posiadali znaczne majątki ziemskie. W XU 
wieku posady margrabiów stały się dziedzicznemi, tak iż pod względem rangi 
margrabia niżej stał od książęcia, ale wyżej od hrabiego. Z godności tej po- 
wstały następnie we Hrancyi monarchieznej tytuł markżzzów (marquis) i pray- 
wiązanych do nich markizatów, był instytucyją zupełnie nową, lubo również 
pośredniczącą między księstwem, a hrabstwem, później nawei w ogóle pomię- 
dzy szlachtą wyższa a niższą, We Włoszech Marchese ma znaczenie niższe 
od hrabiego; Marquis zaś w Anglii, oraz Marques w Hiszpanii zajmuje miej- 
sce pośrednie między księciem a hrabią. U nas tytuł ten, jak wszystkie cu- 
dzoziemskie szlacheckie niemiłe widziany, najpierw nadany został przez pa— 
pieża rodzinie Myszkowskich, z których przeszedł następnie do domu Wielo- 
polskich. F.H.L 

M"Margrabowo, miasto pruskie, leży nad jeziorem, niedaleko granicy pol- 
skiej. W tém miejscu oddawna stał zamek zwany Olecko, który służył bar- 
dziej ku wygodzie polujących w tej okolicy, a niżeli do obrony. Roku 1560 
margrahia Albrecht założył tu miasto, a to na pamiątkę rozmowy, którą miał 
z królem Zygmuntem Augustem i Margrabowem je przezwał. Zygmunt ró- 
wnocześnie o ośm mil fundował w Polsce miasto Angustów. Dnia 22 Pa- 
zdziernika 1656 r. w okolicy tego miasta zaszła bitwa pomiędzy Szwedami 
i Brandehuroczykami z jednej strony, a z drugiej Litwinami. Nad jeziorem 
sterczą dotąd ruiny zamku Olecka, od którego bliscy mieszkańcy, miasto samo 
dotąd Oleckiem nazywają. 
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Marheine e (Filip Konrad), znakomity teolog nowoczesny protestancki, 
urodził się w Hildesheim d. £ Maja 1780 r. Wykształcenie naukowe odebrał 
na uniwersytecie goettingskim, a r. 180% otrzymał w Wrlandze godność do- 
ktora filozofii, po napisaniu rozprawy: De theologiae moralis s. 17 statu et in- 
crementis, quae philosophorum, qui de jure scripsere, meritis ceperit. Ro- 
ku 1805, Marheineke powołany został na professora nadzwyczajnego i ka- 
znodzieję uniwersyteckiego w Hrlandze. Zwolennik filozofii, głęboki badacz 
historyi, Marheineke odznaczał się jako historyk i dogmatyk, najznakomit- 
szem jednak dziełem jego jest Symbolika. Jako historyk, napisał w r. 1806: 
Powszechną historyję chrześcijaństwa (Die Unicersalkistorie des Christen- 
tkums), torując w niej nowedrogi i wyswobadzając się z pragmatyzmu planko- 
wskiego. Najwięcej popularnem jednak dziełem Marheinekiego, stała się: 
Historyja niemieckiej reformacyi (Geschichte d. deutschen Reformation, 1816, 
tomów 4), w której naśladując sty] dawnych kronikarzy, pięknym i jędrnym 
językiem, w szerokim poglądzie i nader żywo koloryzując, opowiada dzieje 
reformy Kościoła. Roku 1807 powołany na professora teologii do Ifeidelher- 
ga, połączył sie w dążnościach swych, z przedstawicielami kierunku romanty- 
czno-spekulatywnegą, z lbaubem, $chwarzem, de Wittem, Creuzerem, Goerresem 
i Brentanem. W tym czasie z Hrancyi wyszła i poruszoną została w Nicm- 
czech myśl połączenia protestantyznu z katolicyzmem. Daub i Marheiueke, 
w kilku pismach swych, wykazali niemożliwość tej myśli. Gruntowniej do- 
tknał rzuconego przedmiotu Marheineke w znakomitem swćm dziele: Sysfem 
katolicki pod względem symbolicznego rozwoju (Das System des Kutholicis- 
mus in seiner symbhbolischer Łntwiekelunga). Coraz głębsze zadanie przed- 
miotu, spowodowało Marheinekiego do napisania: /nsfifułiones symholicae 
(1812), z którego zrodziły się jego odezyty U chrześcijańskiej symbolice, dru- 
kowane r. 1848, Na polu literatury symbolicznej, Marheineke zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc. Powołany do Berlina r. 1811 Marheineke zoslawszy do- 
ktorem teologii, dawiódł, ze hyłznakomitym pracownikiem, nie dawszy się przy- 
tmić przez znakomitości uniwersyteckie, jakiemi byli: Schleiermacher, Nean- 
der i de Witte. Przez długi przeciąg czasu pracując w Berlinie jako professor 
i kaznodzieja przy kościele ś. Trójcy, wykładał Marheineke historyję kościel- 
ną, historyję dogmatów, symbolikę, prawo kościelne, historyję prawa kanoniczne- 
go, encyklopedyję nauk teologicznych, etykę, teologiję praktyczną i homilety- 
kę. Biorąc żywy udział w ruchu religijnym, który się objawił w Prusiech 
w 1844 r., napisał Marheineke Apźorżzmy, książeczkę niewielką, lecz bogatą 
treścią i świadczącą o żywóm uczuciu religijnem autora. W odezytach O hi- 
storyi dogmatów, wydanych r. 1849, równie jak i w dogmatyce, Marheineke 
występuje jako zwolennik filozofii Hegla, którą nazywa jedynie prawdziwą 
filozofiją i usiłuje pojednać teolosiję z filozofiją, wystepuje zarazem jako prze- 
ciwnik Schleiermachera, który dwie te umiejętności chciał rozłączyć. W dzie- 
le swóm z r. 1827: Die Grundlekren der Dogmatik als Wissenschaft Mar- 
hcineke walczy przeciw supranaturalizmowi i racyjonalizmowi powiadając: 
„Nieprawdą w supranaturalizmie jest nauka o objawieniu boskien, jako rze- 
czy obcej dla rozumu; religija chrześcijańska występuje tu jako objawiona, 
a nie jawna; zupełne zapoznanie nauki o duchn. Nieprawdą w racyjonali- 
zmie jest nauka o rozumie, który nie nie wie o objawieniu bożem; uie ma tu 
ani ohjawionej, ani jawnej religii, a Bóg jest absolutnie ukryty; zapoznanie 
nauki o Ojcu i Synu. Prawda jest umiejętność, która wyzwala z obudwu tych 


Marheincke — Mariana i1 


ostateczności.” W duchu filozofii heglowskiej wydał Marheineke odczyty: 
Systemu chrześcijańskiej dogmatyki i teologicznej moralności; ostatnią zaś 
jego pracą byt: Zarys teologii praktycznej (Entwurf der praktischen Theolo- 
gü.  Marheineke biorąc czynny udział we wszystkiem co dotyczyło życia ko- 
ścielnego, wydał rozmaite swe kazania i pracował na kazalnicy. Jako mówca 
kościelny i akademik, odznaczał się jasnością wykładu, pięknym językiem 
i niezrównanym pokojem. Znakomity udział brał Marhcineke w zbijania ka- 
tolickicj Symboliki Möhlera i bronił zwycięzko państwa, w obec teoryi Goer- 
resa., W r. 18389 wydał kazania w obronie protestantyzmu, poprzedzone zna- 
komitą przedmową, w której wykłada czem jest Kościół. Jako filozof, Mar- 
heineke był przeciwnikiem Schleiermachera, i wielkim zwolennikiem Hegla, 
a nawet po śmierci tego ostatniego, przewodnikiem szkoły heglowskiej. 
Czcząc pamięć mistrza, Marheineke zajął sie wraz z inaemi wydaniem dzieł 
Hegla i z pod jego to troskliwej redakcyi wyszła: Fiłozofija religii. Qstremi 
słowy gromił wybryki nczniów Hegla: Straussa i Feuerbacha, w krytyce zaś 
swej o filozofii objawienia tak się wyraża o Schellingn: „Metoda Schellinga 
jest od poczatku nie dyjalektyczną, nie systematyczną, atomistyczną. Wiel- 
kie przyrzeczenia znajdujemy niespelnionemi. Nowa Filozofija objawienia ni- 
czego nie wyjaśnia, a rzeczonych koniecznych i gorących pytań nie rozwią- 
zuje. Schelling wprowadził filozofije na tradne nader drogi. Na polu głęhbo- 
kich myśli mozna się zapoznać z pojedyńczemi, głebokiemi i prawdziwemi my- 
ślami, lecz spotykamy się tu z tragicznym, dotąd prawie nieznanym w dziejach 
filozofii wypadkiem, zeby dach wielki w tym stopniu przeniewierzył się same- 
mu sobie i odpadł od samego siebie.” Marheineke umarł w Berlinie d. 9 Ma- 
Ja 1846 r., siargawszy siły w usłudze publicznej. s O 
Mariana (Juan), hisioryk hiszpański, ur. 1536 r. w 'Talavera, poświęci- 
wszy się zawodowi duchownemu i odbywszy nauki w Alkali, wstąpił do za- 
konu jezuitów. W 4560 r. zwiedził Włochy, Sycyliję i Francyję. potem Wy- 
kładał teologiję w Rzymie, Sycylii i Paryżn, a nie mogąc znieść klimatu fran- 
cnzkiego, powrócił w 1574 r. do kollegijum jezuickiego w Toledo. W zako- 
nie swoim jednak nie doszedł nigdy do wyższej godności; owszem, niengięta 
jego prawość, której dowiódł np. w sławnym processie prześladowanego przez 
jezuitów wydawcy biblii połyglotty, Ariasa Moniano, oraz bezstronność, z ja- 
ką nie wahał się wyjawiać ułomności zakonu, o czóm świadczy znalezione mię- 
dzy jego papierami dzieło p. t.: De las enfermedades de la Compaña y de sus 
remedios, wydrukowane 1625 r. w Bruxelli, ściągneęło nań jednoroczne wię- 
zienie. Mariana umarł 1623 r. w Madrycie. Głównóm jewo dziełem jest ///-- 
storia de rebus Hispaniae, ksiag 30 (Toledo, 1592 i Moxuncyja, 1605), pi- 
sane wytworną łaciną. Wykład jego jest swobodniejszy, aniżeli innych dzie- 
jopisów hiszpańskich i zjednał mu nawet podejrzenia inkwizycyi; jednakże ba- 
dań samoisinych i u uiego nie wiele, uajwięcej zaś trzyma się aragońskiego 
historyka Zurita. Przychylne przyjęcie, jakiego doznała jego praca, oraz 
obawa złego przekładu, skłoniły go do przetłómaczenia tego dzieła samemu na 
jezyk hiszpański (2 tomy, Toledo, 1691; 9 tomów, Walencyja. 4785 -— 1796). 
Oprócz tego Mariana napisał sławną rozprawę: De rege et regis institutione 
(Toledo, 1598), która w 14 lat później za wyrzeczone w niej twierdzenie, że 
tyrana wolno się pozbyć, spalona została przez parlament paryzki, a w Hisz- 
panii także spowodowała dłań różne przykrości. 7 innych prae jego wymie- 
niamy: De ponderibus et mensuris (Toledo, 1599) i Scholia in Vetus et No- 
vum Testamentum (Madryd, 1619). ME 
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Marianne (La), tajne towarzystwo polityczne, powstałe r. 1850 w łonie 
stronnictwa republikancko-socyjalistycznego. 0 ile wykazał proces Lyoński 
w tej sprawie, rozsądzony w tymże roku, głównemi organizatorami towarzy- 
stwa Maryjanny byli: Alfons Gent, reprezentant Indu, i Włoch Longomazzino; 
organizacyja też jej w szczegółach zupełnie podobna do karbonaryzmu (ob.), 
celem zaś rewolnucyja spółeczna, czysto kommunistyczna. F. H. L. 

Mariazell, miasteczko najbardziej wsławione w całej monarchii austryjac 
kiej, cudowne miejsce pielgrzymki, leży w księstwie Styryi, powiecie Bruck, 
nad strumykiem Salzabach, jest siedliskiem sądu okręgowego, ma źródło kwa- 
sne czyli szczawę i zakład leczebny serwatkowy, liczy do 4,000 ludności ży- 
jącej z mnogo napływających iu podróżnych i pielgrzymów, oraz ze sprzedaży 
obrazków świętych, różańców, relikwij i t. p. świetości. Wielki tutejszy ko- 
ściót, założył r. 1363 król węgierski Ludwik I w skutek ślubu uczynionego 
po wyswobodzeniu się z klęski przez Serbów zadanej nad rzeką Maricą; poz 
większono go później rozmaitemi czasy, a po pożarze r. 1287 odbudowano. 
Kaplieę łaski N. Panny (Gnadenkapelle) zamyka srebrna krata 400 grzywien 
(mark) ważąca. Wielki ołtarz zdobi krzyż hebanowy: wizerunki Boga Ojca 
i Syna ze srebra, ważą 600 grzywien. Obraz cudowny (Gnadenbild) Maryi 
wyrobiony z drzewa lipowego, ma 19 cali wysokości. Świeczniki i klęezniki 
są ze srebra, a obok tego, posiada kościół wielkie bogaetwa i majątki. Piel- 
grzymka z Wiednia nadciąga d. 7 Lipca, z Gratz d. 12 Sierpnia; są to głó” 
wne dni odpustowe, liczą rocznie do 100,000 pątników. Okolica jest prze- 
śliczna. an drodze de Bruck uważają za najpiekniejsze miejsca: wielka ce- 
sarsko-królewska fabryka żelaza lanego, zatrudniająca 400 robotników, zło- 
zona z 3 wielkich pieców, wielkiej hamerni, giserni dział i sali modelowej; 
dalej, przy wzniesionej na 3,950 stóp górze Seeberg, kopalnia rudy żelaznej 
Golirath, dająca 309,600 ceninarów zelaza; nastepnie pałac letni arcyksięcia 
Jana, zwany Brandhof, zbudowany przez właściciela i powiększony wr. 1841, 
w stylu staroniemieckim, z kaplicą, zakładem botanicznym i gospodarstwem 
alpejskim. Od tej posiadłości, małżonka arcyksięcia hrabina Meran, nosi 
tytuł baronowej de Brandhof.— Innćm miejscem cudownćm, ściągającem piel- 
grzymów, acz w miiejszej daleko liczbie, jest wieś kościelna Klein- Mariazell 
w Austryi niższej nad rzeką Triesting, niedaleko Pottenstein, 5 mil od Wie- 
dnia ku połndnio-zachodowi. Opactwo benedyktynów założone tu w r. 1136, 
obecnie zniesionćm zostało. 

Marierbad, jedno z najbardziej nczęszczanych miejsc kąpielnych w Cze- 
chach, położone w okręgu Egerskim, od Karlsbadu na pięć, od Eger zaś na 
sześć mil odległe, na boku gościńca z Eger do Pilzny przy wsi Anszowice, 
1,932 stóp nad poziom morza wzniesione. Chociaż już cesarz Ferdynand I 
pówziąt byt zamiar założenia tutaj warzelni soli i chociaż okoliczni mieszkań 
cy ze źródeł tutejszych oddawna korzystali, jednakże dopiero za staraniem le- 
karza Nehr'a ze swoich własności lekarskich stały się obcym znanemi, za sta- 
raniem zaś Reiterherger'a, prałata klasztoru premonstrantów w Tep o 234 
mili od Marienbadu odległego i jego następców, powstały zakłady, które źró- 
dła tutejsze uczyniły dla chorych dostępnemi i w większych rozmiarach uży= 
wanemi. W r. 1807 zbudowano dom gościnny dla chorych, a w roku 1808 
dom kąpielny, później zaś dawna dzika puszcza przekształcona została w peł- 
ną powabu miejscowość; zbudowano też drogi bite do Karlshadu i Eger. Tym 
sposobem powstała osada składająca się z przeszło 100 znaczniejszych damów, 
mieszcząca w sobie około 700 mieszkańców, w której w r. 1844 zgromadziło 
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się 3,373 gości. Chociaż liczba źródeł około Marienbadu jest daleko większa, 
jednakże woda z siedmiu tylko bywa używana w celach lekarskich, a miano- 
wicie: 1, Zródło krzyżowe (Kreuzbrunnen); 2, Maryi (Marienbrunnen): 3, Fer- 
dynanda (Ferdznandsórunneni; 4, Ambrożego /Ambrostusbrunnenj; 5, Karoli- 
ny przedtem zwane nowóm (Karolżnenbrunnen); 6, Łąkowe (Wisensduer- 
ling); 7, Leśne (Waldquelle albo Aolsbrunnen). Wszystkie mają tempe- 
raturę od 7 do 10% Reaum., lecz w składzie chemicznym tak są rozmaite, że 
3 pierwsze zaliczyć należy do alkaliczno-glauberowych, 3 drugie do alkal. sło- 
nych żelazistych, a ostatnie do szczaw alkal.-słonych. Wewnątrz uży- 
wa się głównie woda ze źródeł: Krzyżowego, Ferdynanda, leśnego i łąkowego, 
zewnętrznie ze źróła Maryi. Wodę ze źródła Ambrożego i Karoliny używa- 
ją do picia ina kąpiele. Znajdują się tutaj wyborne zakłady do kąpieli 
gazowych, parowych i spadówek (douchej, pobliskie zaś bagna, dostar- 
czają materyjału do kąpieli mineralno błoinistych. Oprócz wielkiej ilo- 
ści gazu wywiązującego się ze źródeł wody mineralnej, znajduje się wiele 
miejsce w pobliżu Marienbadu, w których z gruntu suchego gaz się oddzie- 
la. Pod wzgledem lekarskiego zastosowania, zrobimy uwagę, że w ogól- 
ności woda ze źródła krzyżowego działa rozpuszczająco i wypróżnia, że zró- 
dła Ferdynanda, Ambrożego i Karoliny więcej ożywia i pobudza, dla czego 
pierwsza bywa zalecaną przy zatkaniach, druga zaś przy nienormalnćm oddzie- 
lanin trzewiów brzusznych. Woda ze źródła leśnego używana najczęściej 
z mlekiem i serwatką, zalecaną bywa osobom osłabionym, w chorobach błon 
ślazowych, piersi i trzewiów brzusznych, szczawa zaś łąkowa wywiera szcze- 
gólne działanie na atoniczne cierpienia błon śluzowych narzędzi moczowych. 
Kąpiele wspierają leczenie wewnętrzne, bywają także zalecane w chorobach 
skórnych, tudzież cierpieniach reumatycznych i artrytycznych. Ze źródła 
krzyżowego rozselają corocznie przeszło 200,000 kamionek wody, poszukują: 
także w odleglejszych miejscach wody ze źródła Ferdynanda i leśnego. Le- 
karz kąpielny Meidler, wielokrotnie podawał wiadomości o Marienbadzie 
w ogólności tudzież o źródłach i zakładach jego pojedynczych, zaś dr. J. A. 
Frankl ogłosił dzieło: Marienbad, seine Heilquelten und Umgebungen (Praga, 
1837), wydane w polskim przekładzie p. t: Opis Marienbadu, ułożony ze 
wzgledu na potrzebę osób'tam się udających, z dodaniem wiadomości 0 za- 
chowaniu się przy używaniu wszystkich wód mineralnych, tak naturalnych 
Jak sztucznych (Warszawa, 1844). 

Marienburg, ob. Malborg. 

Marienburg, przy granicy wschodniej Inflant, dawniej miasteczko, dzisiaj 
wioska. Zamek na wyspie jeziora leżacy, z którego ruiny pozostały, w ro- 
ku 1341 założonym został. Oblężony przez Moskwę w r. 1702 i scisniony, 
gdy dowódzca ujrzał niepodobieństwo dalszej obrony, podpalił magazyn pro- 
chu i wysadził się w powietrze wraz z pozostałą załogą. 

 Marienhaus, miasto w dawnćm Województwie Infiantskićm, nad jeziorem 
m którego wypływa rzeka Rzeczyca. Miało niegdyś obronny zamek, zdobyty 
w r. 1577 przez cara [wana Wasilewicza. W wojnach pomiędzy Moskwą a 
Szwedami, miasto i zamek poszły w ruinę. 

Marienwerder, ob. Kwidzyn. 

Mariette (Piotr Jan) znakomity znawca sztuki, urodzony r. 4694 w Pary- 
żu, wypczył się rytownietwa ad ojca swego Jana Mariette (zmarłego 1742 r.) 
znanego rysownika, miedziorytnika i drukarza, i podróżował po Niemezech 
i Włoszech. W Wiedniu otrzymał wezwanie uporządkowania zbioru mie- 
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dziorytów cesarskich. W r. 4750 sprzedał swój po śmierci ojca jakiś czas 
prowadzony proceder, zakupił sobie posadę sekrefarza królewskiego i kontrol- 
lera kancellaryjnego i z zamiłowaniem oddał się zbieraniu miedziorytów. 
Zmarł w Paryżu 10 Września 1774 r. Posiadamy jego pióra: Traité des pier- 
res grawóes du cabinet du ror (2 tomy, Paryż, 1750 r.) rozprawa obfita 
w uczone badania; Lettres a Mr. de Caylus; opisy Ćrozata zbiorów obrazów, 
miedziorytów, posągów, waz, gemmów i t. p. w wielu dziełach pozunieszcza- 
ne (1729, 1741 i 1750); Description du recueil destampes de Mr. Boyer 
d dguilles (Paryż, 1745 r.) itd. Zdolności, praca i uprzejmość Marietta, 
skłoniły Caylus'a, Barthelemy'ego i Lahorde'go do oddania mn nadzoru nad 
wydawnietwem: /iecueżl des peintures antiques. 

Marignano, ob. Melegnano. 

Marina, (Don Frańciszek Martinez), znany pisarz treści politycznej i wor- 
liwy obrońca systemu konstytucyjnego w Hiszpanii, urodził się około r. 1757 
w okolicy Saragossy. Poświęciwszy,się stanowi duchownemu, otrzymał kano- 
nije w Madrycie; brał przecież żywy udział w politycznem odrodzenin swej 
ojczyzny, i całym szeregie x pism usiłował dziejowo uzasadnić stanowe naro- 
du prawa. Wydał więc r. 1808 Ensayo historico-critico sobre la antigua 
legislacion de los reinos de Leon y Castilla; potem główne jego dzieło w obro- 
nie kortesów napisane: feorża de las cortes a do tego jako wstep: Discorso 
sobre el origen de la monarquia y sobre la naturaleza del gobierno espanol 
(Madryt, 1843 r.) i dopiero na krótko przed śmiercią znaglony przez drugą 
restanracyję do opuszczenia widowni politycznej, napisał: /zstoria de nuestro 
Senor Jesucristo y de la doctrina moral cristiana. Zmarł w roku 1833. 
Głęboka nauka, styl klassyczny i barwa zżywo-liberalna cechują jego pisma 
polityczne. 

Marini albo Marino (Jan Chrzciciel), znany poeta włoski, nr. 1569 r. 
w Neapolu: idąc za wolą ojca, kierował się na juryste, ale wnet z zamiłowa- 
nia poświęcił się poezyi, a znalazłszy protektorów, którzy go wspierali, w ich 
towarzystwie poznał Torkwara Tasso, który nader korzystnie wpłynął na je- 
go ukształcenie. W Rzymie opiekował się nim szczególnie kardynał Piotr Al- 
dobrandini, z którym udał się do Turynu. Tu poemat na Karola Emmanuela, 
księcia sabaudzkiego, p. t.: // zdźrałto, zyskał mu zaszczytne przyjęcie i posadę 
sekretarza księcia. Ale zazdrość nieprzyjaciół, własna prózność i chęć do saty- 
ry uwikłały go w różne spory, tak iż wolał na wezwanie Małgorzaty (ob), 
rozwiedzionej małżonki Henryka IV, udać się do Paryża, gdzie po jej śmierci 
znalazł protektorkę w Maryi de Medicis. W 1622 r., powrócił z tęsknoty do 
Włoch, gdzie po niejakim pobycie w Rzymie, umarł 1625 r. w swojem mieście 
rodzinnem. Najsławniejszym jego utworem poetycznym jest poemat bohaterski 
Adone (Paryż, 1623), równie podziwiany dla plann, jak potępiany dla wyko- 
nania. Z powodu licznych w nim obrazów zmysłowych, poemat ten zaliczony 
został do rzędu dzieł zakazanych. Niektóre z jego Sonełów należą do najcel- 
niejszych w literaturze włoskiej. Przesadna jego napuszystość znana jest pod 
nazwą Marynizmu, a przesadniejsi jeszcze naśladowcy jego zwą się Mary- 
mistami. F. H. L. 

Marino, ob. San-Marino. 

Mariotte (Edmund), jeden z najznakomitszych matematyków i fizyków 
francuzkich siedmnastego wieku, urodził się w Burgund, w okolicach Dijon, 
był księdzem w St. Martin-sous-Beaune i członkiem akademii nauk od chwili 
jej założenia, umarł 12 Maja 1684 r. Z wielką bystrością umysłu łączył po- 
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dziwianą naówczas łatwość w wykonaniu doświadczeń. Wielkie zasługi po- 
łozył przez naukowe opracowanie hidrostatyki i hidrodynamiki i zdołał drogą 
doświadczenia rozwinąć pomysły swoich poprzedników Galileusza i Toricel- 
lego. Mariotte uczynił liczne odkrycie co do ilości odpływu wody ze względu 
na rozmaitą wysokość jej poziomu w naczyniach, wykonał badania nad prze- 
pływem wody i grubością ścian rur ze względu na ciśnienie przez wodę na 
nie wywierane i wyprowadził prawa równowagi ciał ciekłych. Prawo, że 
gęstość powietrza jest proporcyjonalna cisnącemu na nie ciężarowi czyli sile 
sciskającej, nazwane od jego imienia, znane jest dotąd pod nazwą prawa Ma- 
riottea. W mechanice ciał stałych położył zasługi przez opracowanie nauki 
o uderzaniu się ciał, której, pierwszy Krzysztof Wren się poświęcał. Dzieła 
jego razem zebrane ogłoszone zostały najprzód w Lejdzie 1717 r. w 2 tomach, 
nastepnie zaś w Hadze 1740 r. 

Marivanx (Pimr de Chambelain de), poeta francuzki, ur. £688 r. w Pa- 
ryżu. Odebrawszy od rodziców, należących do staroszlacheckiej rodziny 
w Rouen, wychowanie nader staranne, zawczasu już zajął się seeną, a lubo 
pierwsze jego próby nie udały się, sam sobie stworzył manierę, która przez czas 
jakiś przynajmniej miała powodzenie i znana jest pod imieniem Maritaudage, 
co znaczy naciągany dowcip i wytworność w wysłowieniu. Szczególnie po- 
dobały się na scenie jego: Jeux de Lamour et du hasard; Les fausses confi- 
dences i La mère confidente. Tej samej maniery używał także w dziedzinie 
romansu; do najlepszych prac jego na tem polu należą: Vie de Marianne i Le 
paysan parvenu. Zebrane dzieła tego pisarza wyszły w 12 tomach 1825 r. 
w Paryżu. F. H. L. 

Marka, ob. Grzywna. 

Markietan, inaczej bazarnik, nieodstepny w marszach wojska i w obozo- 
wiskach, który ma zarówno trunki do napoju jak i rozmaitego rodzaju jadło. 
Wozi swój towar na wielkiej bryce, która stanowi dla wojskowych ruchomą 
restauracyję. Przy pułkach tak pieszych jak konnych są markietanki, 
mające małe wózki, lub też konno jadące: te zwykle samym trunkiem 
handlują. K. W2. W 

Markiewicz (Jan), kupiec krakowski, żyjący w XVII wieka, zostawił 
w rękopiśmie dziennik zdarzeń od roku 1644 do 1688, tak swoich domowych 
jako i ważniejszych publicznych z wielką dokładnością prowadzony. Rękopism 
składający się z 200 przeszło arkuszy in fol. posiadał Józef Kuropatnieki w Ga- 
licyi. Wyjątki z niego umieszczone są w Pamiętniku lwowskim, na r. 1816, 
tom 3 str. 197. F. M. S. 

Markiewicz (Jan), doktor obojga prawa, głośny przeciwnik jezuitów, ka- 
nonik krakowski, warmiński, poznański. proboszcz tarnowski. Urodził się 
w Poznaniu w pierwszej połowie XVII wieku. Odbywszy początkowe nauki 
tamże w kollegijum Lubrańskiego, wysłany został na dalsze do akademii kra- 
kowskiej. Było to właśnie w porze, gdy akademija toczyła ową pamiętną 
w dziejach Polski zaciętą walkę z jezuitami, cheącymi szkoły swoje w Krako- 
wie otworzyć, a w Poznaniu i we Lwowie akademie zakładać. Professorowie 
i uczniowie krakowscy, zajeci byli z wielką szkodą dla nauk prawie wyłącznie 
tym zatargiem. Niektórzy z tych ostatnich, opuszczając uniwersytet, wynieśli 
z sobą nieubłaganą nienawiść ku przemożnemu zakonowi. Do tych należał 
szczególniej Markiewicz Ukończywszy nauki w akademii krakowskiej, wstą- 
pił do wojska i służył w szeregach walczących w Prusach przeciw Szwedom. 
Po czem opuścił ten zawód i udał sie do Rzymu, gdzie przez © lat słuchał 
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prawa kanonicznego, otrzymał stopień doktora obojga prawa i na kapłana się 
wyświęcił. Zitamtąd reot go do swego boku Andrzej Szołdrski, biskup po- 
znański, mąż uczony, a zatóm nauke w innych cenić umiejący, uczynił go swo- 
im spowiednikiem i wszelkich zamiarów uczestnikiem. Tu młody Markiewicz 
częścią z natchnienia swego pasterza niesprzyjającego jezuitom, częścią unie- 
siony gorliwością za akademią krakowską, wystąpił po raz pierwszy w szranki 
zapaśnicze z jezuitami. Do zaczepki tego zakonu dała mu powód następująca 
okoliczność. Konarski biskup poznański, sprowadziwszy w r. 1570 jezuitów 
do Poznania, darował im kilka wsi od stołu biskupiego albo raczej kapitulnych. 
Szołdrski niechętnie patrząc na tę hojność swego poprzednika, dla niemiłego 
sobie zakonu, postanowił mu je odebrać. Wszakże była to chwila, w której 
zakon jezuitów osiągnąwszy unasnajwyższy szczyt potęgi swojej, nie dozwalał 
nawet biskupom targać się bezkarnie na prawną czy nieprawną własność 
swoją. Szołdrski przeto chcąc wymiarkować opiniją publiczną, w tej mierze 
namówił Markiewicza, aby jezuitów zaczepił. Markiewicz wydał niezwłocznie 
pisemko p. t: De alienatione sex villarum a Capitulo Posnanensi, (Padwa, 
1641). W dziełku tem dowodzi, Że Konarskinie miał prawa własności kapituły 
jeznitom nadawać i że co jeden biskup nieprawnie whrew woli kapituły nadał, 
następca jego słusznie odebrać może. Od chwili wydania tego pisemka, całe 
dalsze życie Markiewicza, hyło walką z jezuitami w kiórej na chwilę nawet nie 
dał pokojui którą dopiero śmierć jego zakończyła. Do sporów powtórnych z temiż 
nastręczyła mu się następująca sposobność: jezuici wyłamywali się od obo- 
wiązku oddawania dziesięcin duchowieństwu świeckiemu z dóbr ziemskich, 
które posiadali. Świeży tego przykład był w Gołambia, dobrach należących do 
kollegijam krakowskiego, gdzie jezuici mimo układu w tej mierze z plebanem 
zrzucali się z obowiązku dobrowołnie na siebie przyjctego. Pleban Szymon 
Grzybowski odwołał się w tej sprawie do roty rzymskiej, wszakże Karol Cer- 
ro, audytor roty, rozstrzygnął spór na korzyść jezuitów, uwolniwszy ich od 
dziesięcin. Ledwie się wieść o tym wyroku roty po Polsce rozeszła, Markie- 
wicz stanął natychmiast w obronie plebana a tem samem całego duchowieństwa 
świeckiego, wydawszy dziełko w tej mierze p. n: Decima Cleri saecularis 
in Regno Poloniae, (Paryż, 1643). W dziełku tem rozbiera autor gruntownie 
i zbija zasady wyroku roty rzymskiej, dowodząc postanowieniami Rzymu 
i prawami krajowemi, że jeznici nie mogą się w prowincyjach Rzeczypospoli- 
tej uchylać i wyjmować od dziesięcin i innych danin, dla duchowieństwa 
świeckiego, prawem lub zwyczajem zastrzeżonych. Tymczasem gdy Markie- 
wicz tę wojnę uczoną z jezuitami wiedzie, duchowieństwo świeckie popierało 
gorliwie swój interess w Rzymie, przez Macieja Judyckiego archidyjakona 
pomorskiego. Papież brewem d. 24 lutego 1646 r. danem, rozstrzygnął na- 
reszcie spór stanowczo na korzysć duchowieństwa świeckiego, nakazując, aby 
jezuici z dóbr posiadanych, dziesięciny i inne ciężary kościołom parafijalnym 
oddawali. Markiewicz pochwycił skwapliwie tę okoliczność, i ahy jezuitom 
dokuczyć, wydał dziełko pierwsze p. t: Decima cleri saecularis in Judiciae 
sanctae Congregalionis Fminenti Concilii Tridentini interpretentum contra 
ecempłares Patr um S. J. Romae vindicata, (Kraków, 1647, w 4-ce); druga, 
p. t: Decimae cleri saecularis etc. vigore Brevis Innocenti X Papae executioni 
debitae accomodata, (tamże, 1648). W pismach tych obsypuje pochwałami 
papieża, że nieporuszony Żadnemi ubocznemi względami, spór sprawiedliwie 
rozstrzygnął, w ostatniem zaś piśmie tyle wylał żółci przeciw jezuitom, że ci 
mając wielki wpływ w krajn, potrafili wyrobić zakaz szarpiącego ich sławę 
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dziełka. Spór tedy co do samej rzeczy był zakończony. Bolało przecież jezui- 
tów, że stolica apostolska nie wyłączyła ich od dawania dziesięcin, a najbar= 
dziej rozjątrzeni byli przeciw Markiewiczowi, najzaciętszemu swemu przeci- 
wnikowi, ważyli wice przez lat kilka odpowiedź na pisma jego, nareszcie 
w r. 4650 wydali W odpowiedzi tej szczypią bardziej Markiewicza gminnemi 
obelgami i zarzniami, niż zbijają dowody w dziełkach jego przeciw nim przy- 
taczane. Markiewicz już to wtenczas kanonik krakowski, od r. 1647, jako ko= 
adjutor Grzegorza Borasty (ztąd mylnie niektórzy nasi bihblijografowie zrobili 
go koadjutorem biskupstwa krakowskiego, którym on nigdy nie był), kanonik 
poznański, warmiński, proboszcz u św. Jakóba w Krakowie, sekretarz królew= 
ski, nie omieszkał odeprzeć natychmiast rzuconego przeciw sobie pocisku 
i wydał odpowiedź p. t: Ziepłicakio canonica ad responsum theologicum Soc. 
Jesu Provinciae Połonae in materia Decimarum, (1650). W piśmie tem Mar- 
kiewicz zaprawiony na harcach tego rodzaju z nieprzyjacielem, zmieszał z gó= 
ry swego przeciwnika. Te kłótnie i dalsze z jezuitami, wtrąciły Markiewicza 
w odmet kłopotów i nieszczęść. Spory z nimi o dziesięciny poszły już w za- 
pomnienie, nasiępująca atoli okoliczność podała mu znowu pióro w rękę, prze- 
ciw temu zakonowi. W r. 1633, księżna Anna Ostrogska, której sumieniem 
a nawet domem i majątkiem jezuici władali, oddała za życia niezmierne dobra 
ziemskie kollegijam jezaickiemu w Jarosławiu. Po jej śmierci Lubomirscy 
i Zamojscy, jako spadkobiercy księżnej, upominali się u kollegium jarosław- 
skiego o zwrot dóbr, które oni nieprawnym sposobem posiadali. Gdy jezuici 
dóbr oddać nie chcieli, powstał ztąd długoletni spór w sądach krajowych 
iw Rzymie do którego nienawiść ku jezuitom Markiewicza wmieszała. Na 
żądanie Lubomirskich, a może i z własnego natchnienia, wydał on w r. 1654 
dzietko, p. t: Scandalum ecpurgatum in laudem instituti Soc. Jesu, (Gdańsk 
1654). W dzietkn tem przywodzi Markiewicz dowody czerpane w regule je- 
zuitów, że im niegodzi się posiadać dóbr nieruchomych, przyjmować zapisy 
dóbr, wyżcbrywać legaty, czepiać się dworów możnych panów, owszem nie 
wolno im uczyćsię prawa i medycyny. prowadzić handla i w ogólności niczem 
się trudnić co zyski przynosi, powinni oni raczej żyć w widoczneni ubóstwie, 
zrzec się wszelkich wygód życia, utrzymywać się z jałmażn dobrowolnie da- 
wanych i poświęcać zdolności i chwile swoje ćwiczeniu młodzieży w naukach. 
Na tę zaczepkę nie odpowiedzieli nic, ale usiłowali Markiewiczowi szko- 
dzić pokątnie. Dokazali wnet, że usunięty został od probostwa w Tarnowie, 
a gdy dla popierania swego interessu udał się do Rzymu, wyrohili, że kapituła 
warmijska wyłączyła go ze swego grona i dopóty intrygowali, aż Markiewicz 
na ich pnduszczenia jako człowiek burzący spokojność publiczną, w Rzymie 
uwięzionym został 1655 r. i osadzony w zamku św. Anioła. Wszakże jeżeli 
Markiewicz miał nieprzyjaciół potężnych, niezbywało mu i na przyjaciołach, 
którzy niewinność jego okazać potrafili. Kapituła krakowska złożona z sa- 
mych niemal ezłonków i nczniów akademii a zatem niesprzyjająca jezuitom, 
złożyła w Rzymie za nim świadectwo, mieniąc go człowiekiem nieposzlako- 
wanej poczciwości i spokojnego umysłu. Na mocy tego świadectwa, a podobno 
i za usilnóm wstawieniem się Zamojskich i Lubomirskich, po półrocznem uwic= 
zienin, wypnszczony,został Markiewicz na wolność, pod warunkiem atoli, że 
wiecej przeciw jezuitom pisać nie będzie. Atoli zapomniał on o wymuszonem 
na sobie przyrzeczenin i wydał po dziesięciu leciech pisemko p. t; Carcer 
Romanus, (Paryż, 1666, w 8-ce), wktórem opisuje obszernie intrygi jezuitów 
i obejście się z nim władz rzymskich. Nie przestał un tem Markiewicz, ale 
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ofiarował sie sam Zamojskim i łahomirskim na obrońcę, w sprawie o dobra po 
księżnej Ostrogskiej, i wydał przeciw jezuitom dziełko, p.t.: Ier//as bonae 
viae ex occasione occupałae haereditatis Jarosłaviensis Patribus Societalis 
demonstrata, (Kraków, 1671), a wnet potem drugie p. (.: Summus Pontifex 
Innocentius A, de duplici institutione Sociełałis ejusque' constihuionibus et 
declarationibus interrogatus. (tamże, 1672). W ostatnich dwóch tych pisem- 
kach dowodzi obszernie, że jeznici przeciw prawu i samieninodstąpili od pier- 
wiastkowej instytneyi, a to szczególniej za sprawą Klaudyjnsza Akwawity, 
generała ich zakonu i że zatem powinni być nie Łojolitami lecz Akwawitami 
zwani. Była to zapewnie ostatnia praca Markiewicza, przynajmniej nie są 
znane późniejsze jego pisma. O dacie jego zgonu nie wspomina żaden z bibli- 
jografów naszych. Zapewnie przypadł on między rokiem 1674 a 1680. Mar- 
kiewicz hył zaiste jednym z najnczeńszych ludzi w swoim wieku i narodzie. 
Walki jego z jezuitami wsławiły go w eałej Europie, pisma jego chwytano po 
świecie, a że wyszły z pod pióra kapłana i tak światłego, szkodzity dażo je- 
zuitom. Zarzaty jego przemożnemu towarzysiwu czynione. były prawdziwe, 
faktami udowodnione, zimna krwia wyrzucane tak dalece, iż czytając je, zdaje 
sie że nie nienawiść ku jezuitom,lecz dobro publiczne miał na celu. Dla tego 
też zakon ten nie miał nigdy niebezpieczniejszego nad niego przeciwnika, 
i bezwąlpienia. jeżeli Markiewicz nie mógł zburzyć od razu owego gmachu, 
to przynajmniej podkopał go w samych fatdamentach i przyczynił się znacznie 
do upadku jego. Zresztą pisma. jego jak dla dobra kraju tak i dla nauk, zadnej 
prawie nie przyniosły korzyści, i żałować potrzeba, że czlowiek tak uczony, 
w prawie i historyi biegły, wiek swój cały na kłótniach literackich styrał. 
Obzzerniejsze szczegóły jego żywota oh Łukaszewicza: Obraz hist, stat. Po- 
znanią, (tom Lt, str. 200). F. M. 8. 
Markiewicz (Dominik Jan Kanty), doktor teologii, professor w uniwersy- 
tecie krakowskim i dziekan wydziału teologicznego. Wrodził sie w Krakowie, 
1761. Ukończywszy nauki. w 17 rokn życia, zaczął zawód nanczycielski, 
najprzód szkól mniejszych Sw. Ducha. Panny Maryi, Wszystkich Świętych, 
był następnie prefektem, potem w seminaryjum akademiekiem, geometryi, hi- 
storyi kościelnej, teologii moralnej professorem, Posłany za graniec, a najwic- 
cej w Wiedniu przemieszkawszy, po powrocie ztamiąd wyznaczony professo- 
rem wymowy polskiej i łacińskiej w szkołach wydziałowych pińczowskich, 
a potem tychże szkól prefektem ustanowiony. Wezwany znowu do akademii, do 
szkół krakowskich, podobnież wymowy a dalej prawa nauczał, później był pro- 
fessorem teologii dogmatycznej w seminaryjum akademickiem. W r. 17396 
mianowany professorem uniwersytetu. Umarł w Krakowie 1849 r. Obszer- 
niejsze szczegóły o życiu i zasługach jego, ob. Rocznik Tow. Nauk krak. 
tom VI, str. 280). F. MS. 
Markiewicz (Onufry). wojski halicki, rodem z Nowogrodzkiego, w pra- 
wnietwie biegły, sprawował interesa domu Chodkiewiczów przez lat kilkana- 
ście. Umarł w r. 1807 na Litwie. Do niepospolitych zalet duszy, łączył wy- 
borne przymioty serca Jest w druku jego dzieło p. t: O sfopniowaniu natury 
w utworzeniu człowieka, (Wilno, 1806), poprzednio umieszczone w kilku nn- 
merach Dziennika wileńsk'ego. Są to uwagi z ogólnej fizyki nad przyrodze- 
niem człowieka i rozmaitemi stopniami jego doskonałości. % tego powodu mo- 
Żnaby pismo to uważać za antropologiję filozoficzną. Pozostało prócz tego 
wiele rekopismów po nim, miedzy któremi mnóstwo poezyj. Wszystkie znaj- 
dowały sie w reku Alex. Chodkiewicza. w Młynowie na Wołynia. F. M.S. 
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Markiewicz (Andrzej), professor akademiiżkrakow skiej, zmarly około roku 
41814. Wydał z druku szacowne dzieła o moralności i obyczajności pięknym 
językiem napisane i treścią swoja zalecające sie, takiemi są: Moralność w wy- 
kładzie prawa przyrodzonego, stosownie do przepisów kommissyi edukacyj- 
nej dawana (Kraków, 1809 roku, w 8-ce); O obrzydzeniu występków, wad 
i przesądów, a zamiłowaniu prawdy (tamże, i809 r., w 8-ce): Nauka oby- 
czajowa (tamże, 18£0 r., w 8-ce). F. M. S. 

Markiewicz (Roman), nank wyzwolonych i filozofii doktor, członek wielu 
uczonych towarzystw, professor w uniwersytecie jagiellońskim. Urodził się 
na Rasi 1770 r. Po ukończeniu nauk gimnazyjalnych udał się do Krakowa, 
gdzie niezadługo zoslał umieszczony w liczbie kandydatów do stanu nauczy- 
cielskiego. "Tu przepędziwszy lat trzy na naukach, odbył stosownie do prze- 
pisów, zwyczajne próby kandydata i odprawił cziery posiedzenia publiczne 
w latach 1792 i 1793, na wzór dawniejszych dysput doktoratu, naówezas acta 
zwanych, na które z 12 podanych przedmiotów tyleż rozpraw na piśmie wy- 
pracował Były to przedmioty z filozofii moralnej niższej i wyższej, matema- 
tyki i umiejciności fizycznych. W roku 1794 wysłany zosiał na professora 
do Pińczowa i tam prace nauczycielskie rozpoczął. Gdy jednakze dla zaszłych 
zmian w kraju niedlugo obowiązki te ustały, udał się do Galicyi i przez lat 2 
irudnit się damowem młodzieży wychowaniem. W r. £797 przez rząd au- 
siryjacki powołany do liceum krakowskiego, nauczał w niem przez lal 4, to jest 
do r. 1801. w którym został uwolniony od obowiązków. W roku 1805, celem 
wyższego udoskonalenia sie w naukach i poznania urządzeń szkolny ch zagra- 
nieznych, udał się do Wiednia, gdzie przepędzal lat 4, a następnie do Paryża, 
w którym banił do r. (813. W ciągu lej naukowej podróży, oddany wyłą- 
cznie pracom i badaniom, napisał kilka dzieł i rozpraw, mianowicie w przed- 
miocie matematyki, której się najwiecej poświęcał. Zebrawszy tym sposcbem 
znaczny zapas wiadomości, wezwany zoslal przy końcu 1812 r. na professora 
fizyki w uniwersytecie krakowskim, którą to kaledrę objął w następującym ro- 
ku. Na têm stanowisku, pracy i dobru publicznemu oddany, przepedził wię- 
kszą część życia swojego. Przekonany, iż ciągły postęp nauk i eświaly cią- 
głego wymaga ksztalcenia i doskonalenia się w obranym zawodzie, po dwa- 
kro własnym kosztem zwiedził Wrocław, Drezno, Pragę, Lipsk i Berlin. Ja- 
kie korzyści przyniosły te naukowe wycieczki dla nauk i samego podróżują- 
cego. dowodem są prace Markiewicza w części drakiem ogłoszone, uporządko- 
wane i ulepszone zakłady akademickie, mianowicie we wzęlcdzie nauk fizy- 
tcznych i z prawdziwym pożytkiem uczącej się młodzi wykładane kursa 
publiczne. Umiał Markiewicz równie wśród szkoły jak wśród świata jednać 
sobie powszechną wzięłość i szacunek. Posiadał równą łatwość pisania 
wierszem i prozą polskim zarówno jak łacińskim, fraucuzkim i niemieckim 
językiem. Lecz poczyja hyła dla niego zabawą tylko, pisał wierszyki i ko- 
medyjki, ale te pozostały w rękopismie. Prócz obowiązków professora spra- 
wował on jeszcze niektore posługi publiczne, jako miedzy innemi urząd wizy- 
tatora liceów bezpłatnie w latach 182t i 1822. Niemniej po uchyleniu się 
w roku 1817 K. Jarońskiego professora filozofi, w miejsce jego wykładał kars 
tej nauki w uniwersytecie, dobrze obeznany hędąc z tym przedmiotem. W cia- 
gu lat przepcdzonych w uniwersytecie zasiadał także w radzie wielkiej, do 
której wezwany w r. 1829, dzielił aż do r. 1838 prace członków iej magisira- 
tnry. Był pócz tegn członkiem czynnym towarzystw naukowych, krakowskie- 
go, warszawskiego i dwóch zagranicznych. Od roku 4838 przeszedłszy jako 
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wysłużony professor na stały spoczynek, nie przestał jednak być czynnym, 
lecz zachowując jednostajne w pracy zamiłowanie, nauką słodził i zdobił osta- 
tnie chwile życia. Umarł w Krakowie 1842 r., przeznaczy wszy dostalki ja- 
kie zebrał przy oszczędnem Życia na dobroczynne cele. Wydał z druku, 
oprócz mnóstwa rozpraw w rozmaitych czasopismach umieszczanych, najwię= 
cej w Rocznikach towarzystwa nauk. krak., nastepne ważniejsze dziela: Po- 
dróże lorda Makarinej do Chin, przekład z angielskiego (Kraków, 1801 roku, 
2 tomy, w 8-ce); Paryż uważany co do nauk w r. 1511 (Wilno, 1811 roku, 
w 8-ce); Początki fizyń” dla szkół ginnazyjalnych (Kraków, 4849 r., w 8-ce; 
wydanie drugie pomnożone. tamże, 1834 r., w 8-ce); 0 naturze i zasadach 
fizyki (tamże, 1814 r.) O własnościach fizycznych (tamże, 1818 r.); O ru- 
chu ondulacyjnym (tamże, 1834 r.); 0 związku į siosunkach między cieplem, 
wodą i powietrzem w działaniach natury (lamze, 1833 roku. w 8-ce) i w. i. 
W rękopiśmie zostawil: Trigonometria spherica (1804 r. ); Wykład począt- 
łów ilości zbieranej, to jest aryłmetyki i algebry, oba te rekopisma znajdają 
się w biblijotece uniwersytetu krakowskiego; Zbór okresłeń z jeometrył ele- 
mentarnej: Dopełnienia początków fizyki czyli część druga, dla młodzi aka- 
demickiej przeznaczona.  Przydana na końcu meteorologija jeograficzna: Fi- 
lozofija właściwa, ezyli kurs tej nauki wykładany w uniwersytecie w ro- 
ku 1847 i w.i. F. M. S. 

Markiz, z francazkiego: marquis, ob. Margrabia. 

Marki ża, w dawnej polszczyźnie, daszek nad oknem płócienny zasłania- 
jący od promieni słonecznych. Nazwa i przedmiot dotąd przetrwały, W wie- 
lu domach tę osłone stanowią żałuzyje (ob.). 

Marzo Eraljewiez, ob. Królewicz Marko. 

Marsomani, naród zgórno-niemiecki, dosłownie znaczący: ludzi mieszka- 
jących nad granica (Mark) kraju czy lasu. o których wspomina najprzód Çe- 
zar jako o jednym z narodów Ariowista, potem Fłorns przy wiadomości o wy- 
prawie Druzusa; był to naród, który, jak się zdaje. zamieszkiwał okolice środko- 
wego i wyższego Menu. Marbod (ob.) poprowadził lud ten około r. 10 pr. Chr. 
ku wschodowi do kraju na około górami otoczonego, od dawniejszych swych 
mieszkańców, Bojów celtyckich, przezwany Bojobem, Böhmen. Ta tworzyli 
oni główną massę ludów państwa Marbodowego, pozostawszy i po jego rozpa- 
dzie silnym, odważnym i bitnym ludem, mocno do formy rządu monarchicznej 
przywiązanym. Władza ich ku południowi sięgała aż do Dunaju, nad którym 
w r. 88 po Chr. odparli napad rzymskiego cesarza Bomicyjana; przez Trajana 
i Hadryjana wprawdzie w szrankach trzymani byli, ale od środka LE stulecia 
począwszy, wespół z innemi ludami naddnnajskieni, ustępując pod gwałto- 
wnym naciskiem nadciągających za niemi plemion wschodn i północy, wkra- 
czać w głąb samegoż państwa Rzymskiego znagleni byli. W ciągu owej pic- 
tnastoletniej (od 466 do 180 r. po Chr.), ciężkiej, wedlug nich Markomańską. 
zwanej wojny, która naród ten poprowadziła aż w okolice Akwilei, cesarz 
Marek Aureliusz zaledwie ich odeprzeć zilołat, a syn jego i następca Kommo-= 
das pospieszył zawrzeć układami jaż utorowany pokój, nie bez bolesnych 
ustępstw i ofiar. Podczas pierwszej połowy ILE stalecia, udało się rzymskiej 
polityce powaśnić ludy naddunajskie między sobą, a przez to odwrócić grożące 
jej niebezpieczeństwo. Ale z rokiem 270 nowe nastąpiło parcie ludów ku po- 
ładniowi, na całej linii Dunaju. Markomani dotarli do Ankony i postrach na 
sam Rzym rzucili. Przez ściągnięcie nadzwyczajnych tylko środków zdołał 
ich Aurelijan odegnać, a ostateczne dopiero jego wysilenia, popchnęły ich za 
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Dunaj, zmuszając do miru i hezczynności. Ze 1y stuleciem nazwa ich ginie 
w dziejach; n badacze za ich potomków uważają dzisiejszych Bawarów. 

Markopet, bożyszcze dragiego rzedu, w pogańskiej Litwie, ob. Barstuji. 

Markopole, bożkowie podziemui, w pogańskiej Litwie, nwielbiani szcze- 
gólnie od panów i zamożniejszych dziedziców, Byli to Barstuki (ob.) tylko 
szlacheiniejszego rodu: im sau Puschajćw (ab.) cześć oddawał. gdy się wsta- 
wiał do nich za wieśniukani, aby czcicieli swoich od tyraństwa nad ludem 
ubogim wstrzymywali. 

Markowie. Maskami powszechnie w Polsce nazywano kanoników regalar-- 
nych de poentientia beatorum Martyrum, od Marka ich patrona. Początek 
ich, równie jak Bożogróbców, sięga wojen krzyżowych; potrzeba wówczas 
opieki nad chorymi i umierającymi, wywołała ten zakon: kapłani jego czuwali 
nad konającemi i opatrywali ich świętemi Sakranientani, laicy grzebali ciała 
zmarłych. Ze wszysikich krzyżowców czy poległych w bitwie, czy umiera- 
jacych z trudów albo choroby miano za męczenników, przeto zakon Marków, 
nazwano; Braćmi użalenca się nad błogosławionym) męczennikami. Mieli 
godność kanoników, i używali, trzymając się reguły ś. Angnstyna, habitów 
białych ze szkaplerzew, nad którym bylo serce z sukna czerwonego, a nad 
niem krzyżyk, także wz wony. Pierwszy sprowadział ich z Pragi, Bolesław 
Wstydliwy r. 1257 i w (irakowie osadził przy Kościele $. Marka. R. 1391 
Wiadysław Jasgieło, a /dził ich w Miednikach: mieli klasztory jeszcze za 
Zygmunta Hi w Łibichowie czyli Trzeiąnie i w Piłecku, jako tez w Bystrzy- 
ey, gdzie w r. 1485 umarł pobożny kanonik Michał Giedroie. Tameczny atoli 
klasztor i fundusz, Zygmani I. oddat kapitule wileńskiej. W 'iweraża, mieli 
klasztor założony od Piotra Paca, wojewody trockiego, w czasach Zygwan- 
ta trzeciego. 

Markcwski (Józef). doktor medycyny i filozof, professor chemii i mine- 
ralogii przy akademii krakowskiej. Urodził się w mieście Pikowie na Ukrai- 
inie £758 r. O r. 1781 przykładał się da nauk w szkole głównej krakowskiej, 
jako kandydat platny do stanu nanczycielskiego. Otrzymawszy w rokn 1984 
bardzo chlubnie świadectwo, zyskał w następnym roku od komissyi edukacyj- 
nej złp. 2,000 rocznie na lat trzy w celu wydoskonalenia się za granica w ehi- 
rurgii, poczóm mial zaraz powrócić dla objęcia jej wykładu, Zaskoczony 
w Paryżu ówczesnemi wypadkami, został tam dłużej niż zamierzał, a chociaż 
przykładał się gorliwie do itauk lekarskich i otrzymał tamże paient na dok ora 
medycyny, to jednak chemija była jego ulubionym przedmiotem, a najsławniej- 
si wtedy chemicy: Fourcroy, Deyeux, Dorcel, Bertholet, Vaxnquelin i Thenard, 
hyli jego nauczyciełami. W r. £840 uwołniwszy się od obowiązków lekarza 
cesarzowej Józefiny, polecony prezesowi izby edukacyjnej Stanisławowi Poto- 
ckiemu, stanął w Warszawie w Lipcu, gdzie tegoż jeszcze miesiąca miano- 
wany ezostał professorem chemii w uniwersytecie krakowskim. "Faż sama. 
władza poruczyła un urząd dziekana wydziału lekarskiewa od 3 Stycznia 1814 
rokn, który też wypełniał do r. 1814. W skutek nowego urządzenia uniwer- 
syielu w początku wolnego miasta Krakowa, prócz chemii wykładał jeszcze 
mineralogiją. Uniwersytet miał w tej epoce przy każdym z dwarów opiekuń- 
czych lak zwanego konserwatora, który zuown miał w Krakowie swojego za- 
stępcę. Takim io konserwatorem ze strony dworu rossyjskiego był Nowosil- 
cow, a jego zastępcą Markowski. Umarł w Krakowie 1829 r. Czytałi dru- 
kował wiele rozpraw na posiedzeniach towarzystwa naukowego, jako to: O ga- 
zie wodorodo-iwęglikowy:: O chłorze (druk. w Rocznikach towarzystwa, 
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tom LV, str. 225); O rozbiorze wód mineralnych; 0 stosunku chom do me- 
dycyny; Doświadczenia z jodem i potassium; O torykołogit (tamże, t. XIU, 
str. 290); Nadchłorek żywego srebra pod względem tocykologicznyin; inz- 
bior wody Swoszowiekiej (tamże, tom XI, str. 336), kroxsczenkowskiej, Szet- 
wnickiej i t. d. F. H. 5. 
Markuszew, miasteczko prywalne w gubernii i powiecie Lubelskim, na 
płaszczyznie nad małą rzeczką zwaną Łachą, przy trakcie bitym drugiewo rzedu 
Warszawsko-Lnhelskin i Radomsko-Łubelskim, od miasta IKurowa wiorst 5 
odległe, starodawne dziedzictwo imienia Markuszewskich, herbu Lewart, któ- 
rzy jeszcze w XVI wieka wygasśli na ostatniej z tego domu z Markuszew= 
skich Kazanowskiej, sędzinie łakowskiej. WW końca tegoż wieka bylo wła- 
snością Kirlejów, później Hryniewieckich, potóm Tarnowskich, a teraz należy 
dy Wiktoryna Zbyszewskiego. Król Jan HI, przywilejem w r. 1686 nadał 
tu jarmarki i ustanowił targi, urządził cechy w r. 1639 itd. W roku 1503 
fuudowała ta kościół pod wezwaniem s. Ducha wraz ze szpitalem Gertruda 
x Bnina Opalińska, małżonka Jana Firleja, podskarbiego wielkiego koronnego, 
jak otóm przekonywa napis znajdujący się na marmurowej tablicy nade- 
drzwiami wchodowemi tego kościoła. Mała ta świątynia wewnątrz uboga, 
sławiana jest z cegły, ma nawę podparlą skarpami, prezbiterinn zaokrąglone 
ze sklepieniem, w części z włoska przyozdobionem. Nawa jest sklepiona, 
pod nią zrób z wejściem ciasową plytą zamkniętćm, na której znajduje się 
napis, iż kościół ten stawiał Pioir Darie murarz w r. 1609. Jest on bez wie- 
Zy, z boku stoi niska dzwonnica, która zarazem stanowi bramę na jego mały 
cmentarz, Zwracają (u uwagę odrzwi z czerwonego ciosowego kamienia 
w półokrąz wykowane, rzeżbowanemi rozetami i glówkani nieco przyozdobio= 
ne. Kościół ten wcielony został w r. 1830 do parafijalnego pod wezwaniem 
świętych: Józefa, Michała i Mateusza, który erygowany był przez Jana i An- 
drzeja Firlejów, tutejszych dziedziców w roku 1667, wymurowany zaś został 
w r, 16638. Jest cały z cegły tynkiem obrzucony, ma wywyższoną nawę, 
przy ścianie naczelnej dwie wieże, a na niej samej pięć w płaskorzeźkie z xi- 
psu wyrobionych obrazów polskich patronów. Na plaskosłupach ścian bocznych 
znajduje się od strony północnej lew, od południowej orzeł, od tejże sirony 
wmurowany jest w ścianie kamień z wyobrażeniem oślej głowy w płaskorze- 
zbie, coś podobnego, jak ua kilku starożytnych kościołach gubernii płockiej. 
Wewnątrz ma sklepienie bez ozdób, otlarze niezgorsze, rzeźhami ozdobione 
i złocone, tudzież dwa nagrobki, jeden Katarzyny ze Stempkowskich Hrynie- 
wieckiej, kasztelanowej kamienieckiej, zmarłej w r. 1773, z portretem pastel- 
lami małowanym, drugi Rafała Tarnowskiego, zmarłego w r. L803, ma na tle 
z ciemnego marmuru wyrohionego w białym kararyjskim, senijusza śmierci 
gaszącego pochodnią. Markuszew liczy teraz ogólnej ludności 826 głów, po- 
między temi jest chrześcijan 439, slarozakonnych 387, utrzymującysh się 
z rolnictwa, rzemiosł i drobnego handlu. Ma domów murowanych 9, drewnia- 
nych 89, dwa kościoły katolickie murowane, dom schronienia dla starców 
kalek, bóźnice ze szkołą żydowska, wszystkie nbezpieczone na summę 
rar. 27,150. Jest tu magistrat, szkółka elementarna, jarmarków odbywa się 
sześć do roka. E. M. S. 
Markwart (Andrzej), magister sztuk wyzwolonych i lilozofii, biegły pra- 
wnik, żyjący w pierwszej połowie XVII wieku na Litwie, wydał z druku: 
Disquisitio jurid'ea eg jure canonicn oioili et Regno Poloniae M. D. Lithun- 


Markwart — Marltorough 33 


niae nec non Suronico et municipali Magdeburgens. (Wilno, 1547 roku, 
w 4-ce). F. M. 8. 
Markwart (Jan Jakób), kaznodzieja, jezuita, urodzony w Warmii 1641 r., 
skończywszy w Wilnie filozofiję i już nauk wyzwolonych i filozofii magister 
do zakonu wsląpił; hył 27 lat kaznodzieją, 14 lat duchownym, 2 lata profes- 
sorem teologii, 8 lat uczył matematyki a 6 lat był missyjonarzem i spowiedni- 
kiem królowej Anny. Umarł w u mał 1719 r. Zostawił w druku zna- 
czną liczbę kazan. F. V. S. 
Markwart (Józet Joachim), pijar, żyjscy w drugiej połowie zeszłego stu- 
lecia. Są w druku następne jego dzieła: Nauka matematyczna w czesciach 
arytmelyki i seometryi (Wilno, b. r., w 8-ce; wydanie drugie, tamże, 1772, 
w 8-ce). (Gramatyka niemiecka dla. uczących się po niemiecku Polaków 
(Warszawa, 1778, w 8-ce), później kilka razy tamże przedrukowana, mianowi- 
cie w latach 1780, 82, 86, 89. Wydał także bezimiennie łacińskie (łómacze- 
nie bajek Krasickiego, p. t: kabulue principis poloni versu jambico latine 
relitae ( Warszawa, 1796, w 8-ce). F. M. S. 
Marlawa, bogini śmierci u Słowian nad Warta i Wisłą, (ob. Marzanna). 
Marlborough (Jan Charchille, książe), jeden z najznakomitszych wodzów 
i mężów stanu, pochodził ze szlacheckiej, przez wojny domowe podupadłej 
rodziny, nrodził się dnia 24 Czerwea 1650 roku w Ashe w hrabstwie De- 
von. Mało okrzesany, ale z natury pięknością i powabem obdarzony, dostał 
się po restfauracyi na pazia do służby księcia York, który spostrzegłszy wiel- 
ki jego do wojskowości pochop, w £6 roku życia już go chorążym gwardyi 
uczynił. Jako taki, był w kilku potyczkach z Maurami i przy odsieczy Tan- 
geru, a po powrocie postąpił na kapitana w pułku wysłanym do Niderlandów 
dla wzmocnienia Hrancuzów. W kampanii L672 r. zyskał Churchill pochwa- 
ły 'Tarenne'a i Lmdwika XIV wraz ze stopniem podpułkownika. Do r. 1677 
pozoslał przy wojsku francuzkiem, poczóm powrócił do Anglii, gdzie w r. 1678 
ożenił się z piękną Sarą Jennings, przyjaciółką królowej Anny. Okoliczność 
ta, wraz ze względami jakie posiadał u księcia York, mającego siostrę jego 
A rahellę za metreszę (ob. Berwick), zapowiadały mu świetną przyszłość. Ja- 
koż za wstąpieniem protektora jego na tron pod imieniem Jakóba If, miano- 
wany został Churchille generałem i baronem de Sundridge. [ubo nader oka- 
zał się czynnym przy stłamienin rokoszu Monmonih'a (ob.), ganit jednak plany 
reakcyjne dworn i wszedł w związek z księcien Oranii; a gdy ten ostatni wy- 
siadł na ląd angielski, przeszedł na jego stronę z wojskiem powierzonćm mu 
przez Jakóba i przyczynił się stanowczo do obalenia swego dawnego dobro- 
czyńcy. Wilhelm HE podniósł go w nagrodę tego czynu do godności hrabie- 
go Marlborough i polecił mu poskromienie Irlandyj. ~i uczucia wstydu, od- 
wlekł Marlboronsh swą wyprawę do czasu oddalenia się Jakóba z Irlandyi, 
boczem wyspe do posłuszeństwa przyw iódł. W skntek udziału Wilhelma, 
branega w wojnie przeciwko Francyi, otrzymał Marlborough dowództwo wojsk 
angielskich w Niderlandach. Tu w karpanijach r. 1690 191 dowiódł swej 
zdolności i dzielności żołnierskiej, mianowicie zwycięztwem odniesionóm pod 
Walcourt. Że się jednak wdał, może przez żal za odstępstwo, w zmowy 
z jakóbiiami, uwięziono g0 za powrotem do Anglii i wrzucono do Towru. Lu- 
bo go dla braku dowodów ukarać nie hyło można, pozostał jednak w niełasce 
u królowej Maryi aż do swej śmierci, nienawidzącej wszystkich doradzeów 
i zaufanych swej siostry Anny. Wszelako po pokoju w Ryświjk, mianował 
go król ochmistrzem księcia Gloucester, a przy wyjucha wojny 0 gukcessyję 
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hiszpańską, dowódzcą armii angielskiej w Niderlandach, Śmierć Wilhelma 
i wstąpienie Anny na tron w Marcu 1702 roku, otworzyły Marlboroughowi 
wpływ bez granic. był panującym, choć tyiułu króla nie nosil.  Padczas gdy 
żona jego owładnęła umysł Anny, on sam kierował ministrem Godolphin, któ- 
rego syn ożenił się z jego córką. Jako wódz sprzymierzonych wojsk w Ni- 
derlandach, rozpoczął kampaniję r. 1292 wyparciem Krancuzów z Geldryi hi- 
szpańskiej i zdobył Venlo, Roermoude i Łicge. Podniesiony w grudnia 1702 r. 
do godności księcia, pociągnął r. 1703 na pomoc cesarzowi do Niemiec, złą- 
czył się tu z księciem Kugenijuszem Sabaudzkim i pobił najprzód Bawarów 
w Czerwcu 2704 r. pod Donauwórth, a potem Francuzów dowodzonych przez 
Tallarda pod Blenheim. Niemcy i Niderlandy uważały go za swego wybaw- 
eq. Parlament obdarzył go majątkiem Woodstock, a królowa kazała dlań wy- 
budować zamek Blenheim, którego niezmiernych kosztów sama później zaspo- 
koić wzdragała się. Rok 4705 spędził Marlborough na dyplomatycznych 
układach. Odwiedzał dwory niemieckie, pozyskał dla siebie elektora Bran- 
denbureskiego, poduszczał Hollendrów i rozpoczął w Niderlandach kampaniję 
1706 r. Pobiwszy VWilleroi pod Ramillies d. 49 Maja, oczyścił Brabancyję, 
wziął Ostendę, Menin, Dendermonde i Ath i skłonił na wiosne r. 1707 na 0s0- 
bistym zjeździe, Karola XIR, króla szwedzkiego do neutralności.  Opierał się 
długo usilowaniom zawarcia pokoju ezynionym przez upakorzonego Ludwi- 
ka XIV, kierowany nietylko wzgłodami dyplomatycznemi, ale nadto dumą 
i chciwością. Po krótkim pobycie w Anglii, gdzie nie braklo mu na przeci- 
wnikach, rozpoczął wraz z Eu «nijuszem kampaniję r. 1709 i zadał kleskę 
Villarsowi d. 14 Września pod Malplaqnet. Podczas zdobywania w ciągu 
r. 1740 miejsc obronnych, jednego po drugićm, przygotowano w Anglii jego 
własny upadek. Królowa zrzuciła ciązące jej juź oddawna jarzmo księżnej 
Marlborough, poczem wzięli u dworu górę torysowie. Po rozwiązania izby 
niższej, Godolphin i Snnderland złożyli swe ministerstwa, a hrabia Oxford 
objął ster na czele torysów. Lubo sam Marlborough był w duszy umiarko- 
wanym torysem, i mimo swych bojów z Francuzami, dosyć sprzyjał wraz 
z królową sprawie jakobitów, jednakowoż złamano jego potęge i nawet pozbyć 
się gu chciano. Po zdohyciu Bouchain wrócił on w Maju 1741 r. do Londy- 
nu, pragnąc utrzymać i wojnę i swą potege, izba niższa oskarżyła ga © mal- 
wersacyję funduszów publicznych, a wyższa ją w tem poparła. Poczem kró- 
lowa w d. l Styczuia 4712 r. wszystkich go pozbawiła nrzedów i godności, 
mabronila jednak, głównie na proźbe księcia Kugenijusza, wszelkiego przeciw- 
ko niemu sądowego dochodzenia. Podczas układów pokojowych w Utrechcie, 
gorzko strapiony Marlborough opuścił Anglije i odwiedził tlollandyje, Niemcy 
i darowane mu przez cesirza ksicstwo Mindelheim, które jednak po zawarciu 
pokoju utracił bez wynagrodzenia. Ze śmiercią królowej Anny, wrócił do 
Anglii, gdzie go Jerzy L jego właściwie sironniciwu zawdzieczając koronę, 
przyjął zaszczytnie i do godności generalissimusa przywrócił. Wszakże Marl- 
borough nie cieszył się długo tém szczęściem; rażony apoplexyją w r. 1716 
utracił wzrok i zmarł w tym stanie d. 17 Czerwca 1722 r. Był on najwięk- 
szym swego czasu wodzem, nigdy nie doznał istotnej porazki i umiał przeci- 
wnika niszczyć nietylko zarówno śmialością obrotów. jak i szybkością dziala- 
nia i spożytkowaniem ich błędów. Był nadto zrecznym i wymownym dyplo= 
matą, oraz miłym i uprzejnym w pogadance towarzyszem. Przymioty te za- 
ćmiewało skąpstwo, chciwość i nieużytość; ogromne też nazbierał i pozosta- 
wił bogactwa. Porównaj: Coxe'go, Memoirs of John duke of M. with his ori- 
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ginal correspondence (3 tomy; Londyn, 1818); Murraya, Despatehes of the 
duke of M. (5 tomów: Londyn, 1845—46): Macfarlane'go Lie of M. (Londyn, 
1852). —Aona jego Sarah Jennings, księżna Marllorough, urodzona 1660 r., 
dostała się mając lat 12 na dwór księżnej York. gdzie była powiernicą i przy- 
jaciółką księżniczki Anny.  Poszla w r. 1678 za ksiecia Marlborough, w ro- 
ku 1683 została pierwszą damą honorową przy ślubie, a w r. 4702 przy wstą- 
pieniu na tron Anny. Potega jej była nieograniczoną: rozdawała nurzedy a na- 
wet je grubo sprzedawała, wedle wyrażenia się Świfia, Kuzynka jej, lady 
Masham, zastąpiła ją z czasem we względach królowej, które coraz bardziej 
styguoły. Za niełaską jaka spotkała jej meža i ona także złożyła swe urzędy 
w r. i714 i pojechała z nim na ląd stały, gdzie zmarłszy w r. 1744. pozosta- 
wila majątku 3 milijony funtów szterlingów. Po hezdzietacj śmierci jej cór- 
ki, żony hr. Godolphin i dziedziczki tytułu, został ks. Marlborough, siostrze- 
niec tejże (ż Anty, drugiej córki Marlborongha) Karol Spencer. hrabia Sun- 
derland, kióry walczył także w Niemczech w r. 1758 jako wódz wojsk ksic- 
cia Branszwiekiego. Wnuk jego George Spencer, piąty ks. Marlborough, 
zmarł w r. 1840. Syn tegoż George Spencer- Churchill, urodzony 1793 r., 
hył pod tytulem markiza Blandford członkiem izby nizszej, i ze zmartwienia 
z powodu dojścia emancypacyi katolików, zrobi w r. 1830 wniosek głosowa- 
nia powszechuego. Syn tegoź najstarszy Jan Winston Spencer-Church'l, 
urodzony 1822 r., wszedł w r. £844 do parlamentu jako wybrany z miasiecz- 
ka Woodstock. zmuszony jednak był przez ojca złożyć w roku następnym 
swój mandat za przyłączenie się do rozporządzeń Peela. W r. 1847 powtór- 
nie był obrany; w r. 1852 jednak nie zdołał się utrzymac w ahee radykalisiy 
kaniydata Osborne do reprezentowania hrabstwa Middlessex, 

Marliński (Alexander). Pod tém imieniem znany zaszczytnie w literatu- 
rze rossyjskiej współczesny powieściopisarz, Bestnżew Alexander. który po 
roku 1825 przybrał pseudonym Marlińskiego. Obdarzeny żywa wyobraźnią, 
a jeszcze bardziej bystrością dowcipu, zastynał około r 4822 jako przeciw 
działacz klassycznej szkoły Karamzyna. Jego /rzejażdźka do hewta; Po- 
wieści i zut oka na hterainrę krajową, drukowane w noworoezniku literae- 
kim: Gwiazda Północna (Polarnaja Zwiezda), silnie zajęły uwagę czytelni- 
ków i świcine autorowi zjednaly powodzenie. % okoliczności życia jego 
wiadomo, iż sażył w gwardyi; nasto pnie po r, 1825 zeslany, jako jeden z de- 
cembrzystów, doSyberyi, potćm przeniesiony na Kaukaz, tamže r. 1837 poległ 
w bitwie z góralami. Pisma Marlińskiego jnź to w noworocznikach Jiterac- 
kich i czasopismach: Gwiazda północna, NZ ojezyzny, Telegraf moskiewski, 
Biblśateka do czytania, i inne; już to oddzielnie śowieści t opowiadania- Mo- 
skwa, 1832; tomów 5): Pisma (Petersburg, 1838; tomów iż), byly druko= 
wane. Kompleimy zbiór jego pism w cawariém wydaniu wyszedł 4847 roku 
w Petersburgu (tomów 12). Mieści on w sobie znakomiisze powieści: /ró 
ba, Zamek iisen, Najazdy, Lejtenant Birlozor, Wróżba strasztirs, Zameł 
Veukausen, Romans w siedmiu listach, Ammałat-Bek, kregata Aadzieja, 
Roman i Olga, Mulla Nur i wiele innych; wierszem: Andrzej, książę pere- 
Jastawski (powieść) i paezyje uloine: z artykułów krytycznych: zut oka na 
dawną i nową literature w Rossyi (1825); z artyknłów treści rozmaitej, wa- 
zniej ze: Listy z Dagiestanu, Pożegnanie : morzem Kaspijskićm, Wyjądke 

+ opowiadań o Syberyi i wiele innych. Niektóre z powieści i innych utwo- 
rów Marlińskiego przełożone hyły na języki enropejskie. W polskim, pomię= 
dzy wielą tnnemi. ukazały się: Rzut oka na starożytną i nawą t'ieraturę 


36 Marliński — Marmarosz 


w Rossyć (S. B. Lindo: Dodatek VI do Rysu hist. lit. ros, (Warszawa, 1823, 
str. 479—512). Fregata Nadzieja, powieść (Warszawa, 1840). Czerwona 
zasłona i Dziennik Wadymowa (Przegląd warszawski, 1840-—41), Wy- 
Jatki z opowiadań o Syberył, przekład D. Chodzki (Afżenaeum (1843; tom V, 
str. 75— 110). J. Sa... 
Marlow (Krzysztoć), angielski poela dramatyczny, współczesny Shake- 
speare'a, syn szewca w Canterbury, uredzony 1563 r., nanki pobierał w gim- 
nazyjam w swojćm mieście rodzinnem, potem w Cambridge, gdzie r. 1587 
został magistrem. Poprzednio już napisał był tragedyję. p. t: Tamburluine 
the Great, którą przedsławiono z wielkićm powodzeniem. Udawszy się do 
Londynu, Marlow sani został akiorem, ale wkrótce znowu scenę opuścił; tém 
gorliwiej natomiast zabrał się do pracy pisarskiej, lubo życie przytóm pędził 
bardzo rozwiązle. W r. 1593 z powodu sporu o kochankę został przez rywala 
swojego przehity sztylelem. Jako dramatyk, Marlow godnym był poprzedni- 
kiem Shakespeare'a. Do najlepszych sztuk jego należą: Life and death of 
Dr. Faustus i Edward 1: opróez tego napisał: Ie jew of Malta i The mas- 
sacre at Paris, zostawił także przekład klegij Owidyjusza, ale tak sprosny, że 
książka ta m rozkazu arcybiskupa kanforberyjskiego została spalona. Pełnym 
gracyi natomiast jest jego poemat Hero and Leander.  'Tragedyje Marlow'a 
odznączają sie votega języka i wybornen oddaniem namiętności, częstokroć 
także znakomitą charakterystyką. Szkoda tylko, że dobremu wrażeniu z tych 
zalet szkodzą częstokroć płaskie Żarty i nieokrzesana gburowalość. Na 
Shakespeare'a Marlow bezwątpienia wpływ wywierał niemały; dzieła jego wy- 
szły oslatnia z przypiskami i wstępem historycznym, staraniem Dyce”a (3 to- 
my, 1850). p F. H. L. 
Marly, przedtem z przydomkiem Że /ł0/, miasteczko nad Sekwaną, o milę 
od Wersalu, słynęło aż do rewolncji r. 1789 z pysznego pałacu wiejskiego, 
zbudowanego przez Ludwika XIV, a kłóry podezas rewolucyi wraz z pięk- 
nym i rozległym parkiem zniszczony został. Obecnie mieści się w nim fabry- 
ka sukna.  Ciekawemi ta jeszcze j:0 dziś dzień są maszyneryje wodne, które 
za pomoca machiny parowej, wode Sekwany dla wodotrysków wersalskich 
podnoszą do 500 stóp wysokości. Niedaleko Marly leży również usakodzony 
dziś zamek Lacienne, Który Ludwik XV wystawić kazał dla swej faworyty 
Dnbarry; w nowszych czasach należał on do bankiera Piotra Lallitte. 
Marmarosz, po wcziersku MaramaroS, komitat wegierski w części kraju 
po za Cissą, graniczacy z siedmiogrodem (ku S.), z Bukowina (ku K.), z Ga- 
licyją (ku N.) i z komitalami Szathmar i Ugoes (ku W.), ma 179 mil kw. po- 
wierzchni, jest zafćm największym komitatem po Peszteńskim i Biharskin; bi- 
dność zaś jego przenosi 200.000 głów, mieszkających w 6 miasteczkach, 163 
wsiach i 34 osadach. Z wyjątkiem krótkiej, od Boesk'a do Huszt ciągnacej 
się równej doliny Cissy, kraj jest górzystym, przeciętym w rozmaitych kierun- 
kach przez odnogi Karpat, które samym głównym grzbietem oddzielają go tak 
od Galicyi (ak i od Siedmiogrodu. Największemi szczytami są: Csorna (Czer- 
na-hora) n stóp której to góry bierze źródło Czarna Cissa; Troyaga na 4,682 
stóp wysokości; Pozivan, jedna z największych gór w Wegrzech. Góry są 
tu nader lesiste i obfitnja szezególniej w dębine; lasy zajmują */, części całej 
powierzchni komitatu, Ztąd też rolnictwo i sadownictwo w niebardzo kwit- 
nącóm jest jeszcze stanie; a na uprawę wina zbyć lu już chłodno. Najwięcej 
tu sadzą kukurydzy, wołoscy bowiem mieszkańcy z niej tylko chleb pieką. 
Hodowla koni, bydła, a osobliwie owiec, na wielką za to jest prowadzona sto- 
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pe Główne jednakże zasoby kraju slanowią lasy i wielkie pokłady šoli, które 
przy ułatwieniu środków wyzysku i przewozu, stana się dlań Źródłem wiel- 
kiego bogactwa. Pod Budafalu i Borsa kopią złoto. Nie mało tu takže źró- 
det mineralnych; najznakomitsze jest w Snliguli, którego woda wyselaną by- 
wa jako środek lekarski. Żródła te i kąpiele dla braku wygodnych dróg 
i urządzeń, nie licznie są uczęszczane. Dla tej samej przyczyny targi i han- 
del są jeszcze w kolebce, lnbo Cissa wraz z przytokami, mogłaby dzielną 
spława i handlu stanowić drogę. Mieszkańcy są powiekszej cześci Rasini 
i Wołosi; Węgrów liczba dochodzi 23,000, Niemeów 8,000. Wedle wyzna- 
nia, jest tn 12.090 katolików, 9,000 protestantów i 9,500 żydów; reszta wy- 
znaje religije greckokatolicka. 

Marmelada, rodzaj kompntu z różnych owoców, ale rozgniecionych, z 30- 
sem zaprawnym cukrem, cynamonem, goździkami i wanilją. 

Marmier, (Xawery), podróżnik i pisarz francnzki, nr. 1809 r. w Pontar- 
Jier, w departamencie Doubs i szkoły kończył na prowincyi i potem pisał do 
jednej z gazet w Besançon. W młodym juz wieku czując wielki pociąg do 
podróżowania, zwiedził Szwajcaryję i Hollandyjc, po czêm w Paryżu wydał 
swoje Esquisses poćliques, (1330). Dokładnie będąc obeznany z literaturą nie- 
miecką, przez lat 10 był redaktorem głównym czasopisma /tezie (rerman'jue. 
W 1332 r, zwiedził Niemcy, które dostarczyły mu tylu przedmiotów do pracy. 
W latach 1830, 37 i 33 odbywał kosztem ministerstwa wychowania publiczac- 
go podróż archeologiczną po północnych krajach Europy, po powrocie z której 
ogłosił nader zajmujące o niej dzieła. W 1844 r. otrzymał katedre literatury 
powszechnej w Rennes, lecz wkrótce powrócił do Paryża na posadę biblijo- 
tekarza w ministerstwie marynarki. Od 1847 r. Marmier jest konserwatorem 
hiblijoteki św. Genowefy. 7 dzieł jego, najwięcej powstałych skatkiem li- 
cznych jego podróży (między innemi zwiedzał także Amerykę), wymieniamy 
najcelatejsze nastepujące: Audes sur Boelle (1835), Langue et littérature 
islanda’ses (1838), Histoire de la littérature en Danemark et en Sudde, 
(1339), ettres sur le Nord (2 tomy; 1340), Lettres sur la Uollande (1342), 
Lettres sur la Russie, la Finlande et la Pologne, (2 tomy; 1848), Poésies 
d'un voyageur, (1344), Relations des royages de la commission ecientijiyne du 
Nord, (2 tomy; 1844), Du lhin au Nil, (2 tomy; 1847), Lettres sur © Adria- 
tique et le Montenegro, (2 tomy; 1854), Un été au bord de la Baltique, (1856). 
Oprócz tego Marmier uskutecznił liczne przekłady z niemieckiego, wszystkie 
dramata Gólhego i Schillera, powieści fantastyczne Hoffmanna, powiastki Krum- 
machera i jest autorem mnóstwa artykułów w /tecue des deur mondes, Revue 
de Paris, Revue brituniqne, Histoire des villes de France, nawet w Journal des 
jeunes personnes, jako też kilka dzieł dla użytku młodzieży, jak np.: Pierre 
ou les suites de Cianorance (1833) it. p. F. H. L. 

Marmont (August Fryderyk Ludwik Viesse de), książę Raguzy, marszałek 
Krancyi, urodzony 20 Lipca 1774 w Chalillon-sur-Seine, wstąpił mając łat 15 
jako podpor. do piechoty. W r. 1792 przeszedł do ariylleryi i pod Toulonem 
zabrał znajomość z Bonapartem. W kampanii 1795 walczył nad Renem,a 1796 
we Włoszech. Należał także do wyprawy egipskiej, przy wzięciu Malty zo- 
stał generałem brygady, A w Kyipcie był w bitwach pod Alexandryją i pod 
Piramidami. Wróciwszy do Francyi, dopomógł Bonaparlenu w dnin 13 Bru- 
maira, poprowadził rezerwę artylłeryi r. L300 przez góręśw. Bernarda, i po 
bitwie pod Marengo został generałem dywizyi. W kampanii r. 1805 dowodził 
armiją w ilollandyi, a następnie lziałał przy wzięcia Ulm. Wysłany do Dal- 
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maeyi, bronił Raguzę przeciwko Rossyjanow i Czarnogórcom. i zarządzał kra- 
jem do r. 1809 z wielkiem Napoleona zadowoleniem, za co olrzymał tytuł 
księcia Raguzy. Przy rozpoczęciu kampanii £1809 r. połączył swe wojska 
z włoskiemi, i przyciągnął do głównej armii w przeddzień bitwy pod Wagram. 
Po klesce jaka zadał nieprzyjacielowi pod Znaym, otrzymał laskę marszałkow= 
ską. Od owego czasu zawiadywał jako gubernator prowineyjani iłlyryjskiemi 
przez półlorą raku, dopóki nie został wezwany w r. 1811 do Portugalii na 
miejsce Masscny. Wspólnie z 5oultem natarłszy na nieprzyjaciela, odsadził œo 
od Badajoz; a zwróciwszy sią ku Fagowi przeszło rok niepokoił Wellingtons. 
Raniony od kuli kartaczowej, wrócił de Krancyi. W visczywszy sic, brałud ial 
w kampanii r. 183 i walczył pod Budyszynem, Łiiizen i Dreznem. Pod Lip- 
skiem pobity w d. 16 Października pod wsią Móckern, bronił jeszcze przed- 
mieść w d. 18i49 Października. Po odwracie. miał bronić Renu weskól 
z Victorem i Macdonaldem; ale przewaga nieprzyjaciela zmusiła go do eofnię- 
cia się za tę rzeke. Biorąc ndział w polyczkach pod Brienne, Champ - Aubert 
i Montmiral, odniósł pewne korzyści und Blicherem pod Meaux. Sciśni ty je- 
dnak zewsząd, po bitwie i zajęcin Paryża przez syrzymierzonych, cofnął się 
z rozhitkami swego korpusu ku iissonne, i zawarł zawieszenia broni z Bar- 
elay'em de Tolly, gdy wszelki cpór stał sie niepodobnym. Napoleon, zamyśla- 
jący jeszcze o odebraniu Paryża, zganił ma to postępowanie, a Barbonowie 
łaskami so obsypali. Po powrocie, Napoleon wyłączył go z amnestyi ogłaszo- 
nej w Lyonie; Marmont wciągu Stu Dni mieszkał w Akwizgranie, a po drugiej 
restanracyi, nadał mu powtornie Ludwik XVAL godność parai generala gwar- 
dyi. Stłamiwszy ruchy w Lyonie w £8£%, oddał sie roluietwa i przemysłowi. 
W r. 1826 wyprawieny został jake amhassador do Rossyi na kocenacyje ce- 
sarza Mikołaja I: po powrocie złamiąd. żył w swoieh dobrach. Przy wybuchu 
rewolucji r. 1830, Karol X dał mu dowódziwo pierwszej dywizyi wojska. 
z którą d. 27 lipca rozpoczął nierówną z uzbrojonćem miastem walke. Pozba- 
wiony juz w u. 28 żywności, cofnął się d. 29 z 6,000 Szwajcarami i kilką 
wiernemi batalijonami za królem, któremu towarzyszył w przeprawie do An- 
glii. Gdtad zyl zwykie w Wiedvin. W r. 1852 w Stycznia orędował polg- 
czenie się Jegitymistów z orleanistami. Zmarł 2 Mar. 1852 w Wenecyi. Napi- 
sał 6 tomów Podróży (Paryż, 1837) i pismo: O duchu służby wojskrowej. 
Farntonłeł (Jan Franciszek). pisarz francnzki. ur. 4723 r. w Bort, w pro- 
wineyi Limousin, syf krawca, poczatkowo sposobit sie na kupca, lecz czująe 
w sobic powołanie do stanu dachownego, wsiąpił do seminaryjam w Talnzie. 
Wszakże przyjąwszy już pierwsze święcenia, zmuszony został przes okoli- 
czności d» opuszczenia znów tego zawudn. Przez czas jakiś utrzymywał się 
zlekcyj, a następnie postanowił osiąść w Paryżu i poświęcić się wyłącznie 
literaturze. Pierwsze tu jego wystąpienie (po kilku paprzednich juz w Talu- 
zie pomyślnych próbach na polu lirycznen) było z utworami dramatycznemi; 
tragedyje moli jego: Denys le (yran (1748), zdróslomónes, Liropatre it. d. nie 
miały wielkiego powodzenia. ijardziej adawały się jemu opery, do których 
muzykę dorabiali Gretry, Rameau i Piceini. Na wstawienie sie margrabiny de 
Pompadour zostawszy sekretarzem budownictwa w Wersalu, otrzymał wkrót- 
ce potém przywilej na pismo peryjodyczne; Le Mercure, które zapewniało mu 
znaczne dochody; po dwóch już jednak latach odebrano mn takowy pod błahym 
pozorem, a nawet osadzono go w Bastylii. Jego Contes moraus (2 tomy, 
1761), tłómaczone prawie na wszystkie jczyki europejskie (na język polski 
przez 'Fomasza Węgierskiego, Warszawa 1777, równie jak Beliaryjnsz 1737). 
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sẹ zbiorem powiastek, których część już przedlóm ukazała sie była w Mer- 
kurym; pomimo wszystkich ich zalet, z których największą jesi prostoty 
pełna wytworność języka, grzeszą przecież pewuą monotoniją i chlodem. 
Belizaryjusz Marmontela (1767) jest pedantycznóm maśladowaniem 7efema- 
ka i dlatego tylko narobił dosyć hałasu, ze Sorbonna potępiła w nim niektó- 
re zdania, jako kacerskie. Nuduą jest także druga jego powieść: Les /ncas, 
ou la destruction du Piron (2 tomy, 477%; ttamaczył na polski języ: Stani- 
sław Kłokocki 4781); natomiast Pamiętniki ojca dla nauki swoich dzieci 
wiele przedstawiają ciekawych szezegótów do historyi epoki i W łasnej autora. 
Od 4774 r. będąc historyjografem Erancyi, napisak: Pdsłow'e de la rósence du 
due t Orians, dzieło wielce cenione aż do pojaw ienia sie pracy Lemontey'a 
(ob), lubo nie odznacza się bynajmniej wyższym poglądem. Pisma filozofi- 
czne Marmonfela również mają wartość jedynie podrzędną, z wyjątkiem chyba 
tylko badań estetycznych p. t: Poćlqne française (3 tomy, 1763). W jego 
Fićments de littérature (6 tomów, 1787), poznajemy w nim snubtelnicjszego 
współzawodnika Laiarpea, przed którym odznaczał sie także większą swobo- 
dą; w ogóle Marmoniel pozwalał sobie niektórych nowacyj, które, jak na sekre- 
tarza akademii (rancuzkiej (od r. 4783), były istną śmiałością. Wybuch rewo- 
lucyi (rancuzkiej pociągnął dla niego za sobą utratę znacznej części jego mie- 
nia, po czóm udał się do swojej matejposiadłości we wsi Abbeville pod Evreux, 
gdzie umarł 41799 r. Jego Ocuvres wyszły w 7 tomach (Paryż, wor aj 
zaś Deuvres posłkumes w !4 (1804 i 5); inne edyeyje wydali Coste (18 to- 
mów, 1819) i Oesores choisies (12 tomów, 1824). FE Ma 
Marmora morze, u Włochów Mar di marmara, u starożytnych Pro- 
pontis jest to małe śródziemne morze, miedzy europejską a azyjalyeką Tur- 
eyja, połączone od południa przez cieśninc Dardanelską czyli Hellespont 
(10 mil długi) z morzem Egejskićm, od północy przez Bosfor czyli cieśninę 
Carogrodzka z morzem Czarnem (pontus Kuxinus), Pięknością łagodnie wzno- 
szących się brzegów słynne, ma ono postać owalną o 30 milach dłagości na 10 
mil szerokości, z wyjątkiem psującej tę postać zatoki Isnikmid czyli Ismid, 
która wrzyna się na mil 7 w głąb wybrzeży Azyii w starożytności zatoką 
Astakus przezwaną była. Z pomiedzy licznych wysep morze to zalegających, 
największą jest wyspa Marmara czyli Marmora (Prokonnesus), na której 
wyłamują marmur i alabaster, a po za którą ciągnie się górzysty półwysep 
Azyi, ua którego miedzymorza niegdyś leżało sławne miasto Cyzikus. 
Marmur (z lacińskiego manor).  Marmarami nazywaja w ogólności wa- 
pienie rozmaitych galunków bez wgledu na kolor i inne własności, tak twar- 
de i drobnoziarniste, że dają się polerować i mogą być używane na rozmaite 
wyroby i do ozdoby budynków. Marmury znajdują się począwszy od [orma- 
cyj jaraskich aż do wapieni sylurskich; napotykane w bliskości skał krysta- 
licznych zwykle hywaja najrozmaitszych kolorów, ozdobione pięknemi żyłka- 
mi. Rozmaitość ich jest bardzo wielka, i z lego powoda dla zachowania miç- 
dzy niemi porządku, podzielono je na klassy, opierając się na własnościach. 
1) Marmury pojedyńcze składające się tylko z czystego węglanu wapna, tu- 
dzież ciał od których ich kolor zależy, który bywa jednostajny; tataj należy: 
a) Marmur biały, jak: marmur zółtawo-biały paryjski, delikatny pentelijski, 
marmur z Lumi i szaro-biały z łlymettus; marmur karraryjski już w staroży- 
tności był cenionym i obecnie dostarcza najlepszego materyjału dla rzeźbiarzy. 
Oprócz Włoch górnych, które są najobfitsze w marmury białe, znajdujemy je 
jeszcze w Grecyi, Francyi, w Pirenejach, Norwegii i t. d. b) Marmur czarny, 
nero antico, tukullan, znajdujący się w Belgii, Niemczech i t. d. e) Marmur 
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czerwony: brunatno-czerwony, czarno nakrapiany, Vosso anlico, z Egiptu; 
marbre griolte, z Narbonny; różowo-czerwony z Tirey i czerwony weroneski. 
à) Marmury żółte; tu należy numidyjski, qśałło antico, i marmur florentyjski. 
Niezliczone mnóstwo znajduje się odmian marmurów, w których kolory są 
z sohą pomieszane, a które odróżniają tylko nazwiskami miejsc, z klórych po- 
chodzą, a niekiedy główną przeważającą barwa, tak np. odróżniają marmury 
z tłem białem, z (tem czarnem, niebieskawem i i. d. Marmury ciemne chęcin- 
skie należą do pojedyńczych, o ich znajdowanin się i kopalniach ob. Cecin- 
skie kopalnie i marmury. 2) Brekczyje (marmury okruchowcowe). które 
albo składają się z różnorodnych ułamków. połączonych z soba naszą marmu- 
rową, albo też marmury pojedyńcze tak są żyłkami poprzecinane. iż wydaje 
się jakoby do ich składu rozmaite części wchodziły. Marmar okrachoweowy 
składający się z bardzo drobnych ułamków, nazywają Zzocałelło. Prócz tego 
dzielą brekczyje na odmiany, zasadzając się na icn kolorze, tak np. czołełła an- 
tica nazywają brekczyję, składającą się z drobnych ułamków połączonych mas- 
są fijoletowa; breccia paronazza, składa się z ułamków czerwonych spojonych 
massą białą: w brekczyi z Moutier ułamki są róznobarw ne a massa łącząca 
fijoletowa it. d. 3) Marmury złożone, tutaj należą odmiany nie z samego 
tylko wapienia składające się, lecz zawierajace w sobie inne minerały, jak: 
chloryt, serpenltyn, talk it. d w blaszkach, gniazdach lnb rozsiane; marmury 
te przedstawiają wielkie podobieństwo z brekczyjami. Z pomiędzy marmurów 
starożytnych tego rodzaju wymienimy: verde antico składający sie z serpen- 
tynu i wapna; czypo//no (cipolino) zawiera mikc, talk lub chloryt rozsiane 
w massie białej cukrowatej. Marmury zlożone najobficiej napotykamy w Sa- 
baudyi, Piemoncie, Korsyce, i w Pirenejach. 4) Marmury muszłowe albo 
słunaczkowe (Lumachelles) zawierają muszle, korale w większej lub mniej- 
szej ilości połączone wapieniem. Najpickniejszym z marmurów tego gatunku 
jest pochodzący z Bleiberg w Karyntyi. który opalizuje. Marmur muszlowy 
astrachański jest ciemno-brunatnego koloru z muszlami pomarańczoweni: tak 
zwany marmur żalobny jest czarny ze skamieniałościami bialemi: marmur gra- 
nicih (petit granit) z Ecaussines pod Mons, używany do mebli, zawiera w so- 
lie enkrynity (pokwity). Na utwory rzeźbiarskie figur ludzkich używają 
obecnie wyłącznie tylko białe marmury, starożyine zaś utwory tego rodzaju 
są z rozmaitych gatunków. Na wazy i ozdoby architektoniczne, tudzież do 
pokrycia ścian, używają marmurów wszystkich gatunków, starając się przytóm 
na przedmioty pojedyńcze dobierać takie kolory marmurów, które dla zamie- 
rzonego celu są najodpowiedniejsze. Piękne przykłady zastosowania marmu- 
rów do celów architektonicznych przedstawiają budowle niektóre nowo wznie- 
sione w Monachijum i Berlinie, gdzie albo użyto marmurow naturalnych albo 
też sztucznie je naśladowano za pomocą gipsu. Nadmienimy jeszcze, że mar- 
murami starożytnemi nazywaja sie najpiekniejsze marmury, o których mniema- 
no, że ich kopalnie zupełnie zostały w yczerpane i dla iego brano je z budowli 
starozytnych i bardzo wysoko ceniono. 

Marmur bergamski albo z Bardzglio. jest odmiana anhydrytu krzemienko- 
wa, dość pięknego niebiesko-popielatego koloru, używana we Włoszech na 
stoły i kominki (ob. Ankydryt). 

Marmaurxi, lisy czarniawe, marmurowej maści. Futro nadzwyczaj koszlo vne. 
Wedle Starowolskiego, za Zygmunta III płacono za delję lub okrycie niewie- 
ście podbite marmurkami po 590 złp. ówczesnych (Refor. obyczaj ue polskich) 
Cenione były na równi z sobolami. 
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Marmurowa kronika, zwana także od pierwszego posiadacza marmurem 
Arundelsii n, a od przypuszezalnego miejsca znalezienia jej marmurem pa- 
ryjskim (Marmora Paria albo Arundeliana, albo też (coniensa), lak nazywa 
się tablica marmurowa, sięgająca roku 263 przed Chr., a odkopana w XVII 
wieku, według jednych na wyspie Paros, według innych w SŚmyrnie albo na 
wyspie Zei, obejmująca spis chronologiczny z głównych wypadków historyi 
Grecyi, mianowicie Alen, który zaczyna sie od Cekropsa (roku 1582 przed 
Jezusem Chrystusem), a kończy na r. 264. Pomnik ten, zachowany w ułam- 
ku dość nieczytelnym sicgającym do r. 354 przed J. C., jest jedynem tego ro- 
dzaju oryginalnie starożylnem dziełem; zakupił je w roku 1627 angielski hrabia 
Tomasz Arundel i wystawił w Londynie na widok publiczny, a wnuk jego 
Henryk Howard, podarował w 4667 r. uniwersytetowi oxfordzkiemu, gdzie 
się dotąd znajduje. Odiąd wydawali tę kronikę liczni uczeni, jako to: Selden, 
Homphrey, Prideanx, Maittaire, Robertson, Ryszard Chandler i inni; najuda- 
tniej zdeszyfrował i objaśnił ją Bóckh w dziele p. t: Corps śnscriptionum 
graecarum (tom Il, 1843 roku). FIL L 
- Marna (po łacinie Matrona), rzeka we Francyi, największy przytok Se- 
kwany, bierze źródła powyżej Langres, w departamencie Wyższej Marny, 
przebiega wschodnią i środkowa Szampanije, ziemię Brie i część Isle-de- 
France, mianowicie po połowie ku półn. pod Chaumont, Joinville, Saint-Dizier, 
Vitry, Châlons, później bardzo kreto kn wschod. pod Epernay, Chateau-Ttierry, 
La-Fertć-sous-Jouarre i Meaux, i wpada pod Charenton do Sekwany z prawego 
jej brzegu, o milę powyżej Paryża. W ciągu 59 milowego biegu swego, 
przyjmuje z prawej strony rzeki Rognon, Ornain i Saux, z lewej rzeki 
Blaisze, Colle, Somme-Soude, Petit-Morin i Grand-Morin. Splawna jesi na 
mil 42, mianowicie od Saint-Dizier ku dołowi; w górę zaś tylko do Chalons. 
Prąd jej dosyć szybki, koryto zwykle szerokie, zwężonem jes! nieco od Fper- 
nay ku Château-Thierry, gdzie go ścieśniają dwa pasma wzgórz do 800 stóp 
wysokości dochodzące, zreszią ma brzegi skaliste, Łyse, na stóp wy- 
niesione. System kanałowy Marny wielce obecnie jest rozszerzony. Jaż od 
roku 1825 kanał F Jurcą na 123/, mil dlugi, prowadzi z Paryża od Sekwany, 
wzdłuż Marny i Qurcq'u do La-Ferte-Milon. Kanal boczny Marny. dłagi na 
mil 83/, od Chalons przez Vitry do Saint-Dizier, otworzony został roku 184%, 
wkrótce potóm kanał Marne-disne 9*/, mil dłągi, powyżej Epernay od Marny 
przez Reims do kanału bocznego Aisny idący. Ważniejszą jeszcze żyłę dróg 
wodnych wschodnio-francuzkich stanowi kanał Marne-Rh/n długi na mil 36, 
wykończony i otwarty w r. 1851, łączący Sekwanę ze strumieniami środko- 
wej i wschodnie, Europy. Ciągnie się on od Vitry Ea Bar-le-Duc, przecina 
i przekracza rzeki Ornain, Moze, .Mozelle, Meurtę, Saarę it. d. dotyka miast 
Toul, Nancy, Saarburg. Pfalzbarg i wpada pod Strasburgiem do Renu; posiada 
4 tunele, 66 szluz, 3 wielkie mosty kanałowe, 159 wodociągów, 100 mo- 
stów łączących i 44 przystani stacyjnych. 7 kanałów jakie się z nim łączyć 
mają, najważniejszym jest kanał węglowy, umożebniający przewóz węgla 
z Saarbriick do kanału Marne-Rhin poniżej Saarburya i do kolei żelaznej pa- 
ryzko-strasbnryskiej. Z pieciu depariamentów jakie przepływa Sekwana, 
diva nosi całkiem jej miano. jeden w połowie tylko (to jest Marny, Wyższej 
Marny i Sekwany- Marny). —Departament Marny, jeden z największych we 
Francyi, ma 149 mil kwadr. rozległości, rozkłada się na 5 okregów: Chalons- 
sur-Marne, Epernay, Sain'-Menehould, Reims i Vitry-le-Franęais. ma za sto- 
liee Chalons i liczy 336,000 ludności. Nawodniony przez spławną Marne 
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i jej przytoki (prócz Qurequ), Aisnę wraz z Snippe i Vosle, na południu 
przez spławną Aube, składa się w dwóch-trzecich częściach z obszernych pla- 
szczyzn wapienno-kredowych, jednostajnych i niepłodnych, cechujących w ogó- 
le Szampaniję, a na pastwisko przydatnych i nazywanych, których stepowate 
pustkowie zaledwie się domyślać pozwala bytności w swem sąsiedztwie li- 
cznego i gęsto zaludnionego szeregu osad, wsi i folwarków ciągnących się 
sznurem po nad rzekami i strumykami w zagłębieniach dolin, łąkami i orną 
ziemią pokrytych. Pod Kpernay dapiero poczyna się krajobraz urozmaicać 
i życia nabierać pomiędzy Vi'cy i Saint- Moaehould, jak i pomiędzy Montmirail 
i Epernay mnóstwo leży stawów i sadzawek. w drzewnych zaś pasach kraju 
na wschodzie i zachodzie, kilka bagien i trzęsawisk. Wieśniak, prostych 
obyczajów, ale bardzo o swe dobro dbały, wyzyskiwa w porównaniu do lichoty 
gruntu, wcale obfity plon w zbożu (mianowicie w życie), rzepie, kapnście, 
konopiach, Inie, owocach i rzepaku. Słynne są szparagi, melony i warzywa 
z Chalons. Główne jednak bogactwo przynosi uprawa latorośli winnej, która 
troskliwie na około Epernay i Reims pieleenowana, dostarcza najszlachetuiej- 
szych gatunków win szampańskich. Uprawa roślin pastewnych wspiera ho- 
dowię bydła; nie mniej ważnóm jest pszczolnictwo i łomy kamienne, dające 
między iunemi wyborny kamień młyński. 7 pomiędzy óśmiu źródeł mineral- 
nych, wody w Sermaize są najsłynniejsze. Ożywionym jest także przemysł, 
mianowicie wyrób sukna, kaźmirkn, flanelli, szałów kaszmirskich i innych io- 
warów wełnianych, płótna, oleju. świec woskowych, pierników, papiera, szkła, 
noży, octu winnego i gorzatki. Wielką mają wziętość roboty garncarskie, 
lepione z tutejszej glinki zwanej Terre-de-Champagne, najsilniejszy wytrzy- 
mujące ogień. Przedmioty te, mianowicie wina, rozbudzają wciąż handel, 
bardzo ułatwiony licznemi i dobremi środkami kommunikacyi — Departament 
Wyższej Marny (Haute-Marne), utworzony z południowo-wschodniej 3zam- 
panii i cząstki Burgandyi ma 114 mil kwadr. rozległości, rozkłada sie na trzy 
okręgi: Chaumont, Langres i Vassy, z miastem głównem Chaumont, i liczy 
280,000 Indności. Cześć jego poładniową wypełnia wyżyna Langres, której 
rozszerzony grzbiet do 1,500 stóp wysokości dochodzący, stanowi wodny dział 
z jednej strony między porzeczem Sekwany i Renu, z drugiej: Sekwany i Ro- 
danu, z niego bowiem wypływają Aube, Marna i Moza, i kilka przytoków 
Saony. Marna tylko, główna ta rzeka, jest spławną, i fo jedynie 1'/, mili od 
Saint-Dizier do graniey północnej. Powierzchnia tworzy milą rozmaitość pię- 
knych dolin, żyznych równin, wiuną macicą pokrytych pagórków, rozległych 
pastwisk i łąk, łesistych gór, tu i owdzie tylko świecących łysemi skał massa- 
mi. Klimat umiarkowany, powietrze czyste; mimo to, nocne przymrozki, þu- 
rze i wylewy Marny zrządzają częstokroć dotkliwe szkody. Skaliste pokłady 
wapienne gruntu, pokryte są mniej więcej grubą warstwą rodzajnej ziemi, tro- 
skliwie uprawianą i wydającą obficie zboże, wino, jarzynę, raps, musztardę, 
gorczycę i owoce. Niemniej też czynną jest hodowla bydła rogatego, owiee, 
drobiu i pszczół, a pod względem drzewa, departament jest jednym z najle- 
sistszych we Francyi. Przyroda kopalna daje żelazo w obfitości, oraz wy- 
borny kamień budowlany, ogniowy i młyński. Ze źródeł mineralnych, naj- 
bardziej uszęszcznne są Bourbonne-les-Bains. Przemysł, oprócz licznie po- 
zakładanych huí zelaznych i hamerni, zajmuje się wyrobem wełny, pończoch, 
skór, rękawiczek, wosku; szczegółniej czynnóm jest nożownictwo. Fo osta- 
tnie kwitnie w Langres, a za ognisko ma miasteczko Nagenf-le-loż, w około 
którego przeszło 100 wsi oddaje się temu przemysłowi. Wyroby te nożowni- 
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cze, obok zboża, wina, miodu, wosku, żelaza, budulcu i desek, stanowią głó- 
wny przedmiot handlu dość ożywionego lubo niedosyć ułatwionego dobremi 
drogami wodnemi. 

Marnix (Filip van), pan na Mont Sadnie-Aldegonde, jeden z obroń- 
ców rzeczypospolitej Hollenderskiej, urodził się roku 1538 w Bruxelli, 
uczęszczał do szkoły genewskiej i wstąpił do wojska niderlandzkiego. 
Powstanie niderlandzkie z roku 1565 znalazło w osobie jego najdzielniej- 
sze poparcie i pomoc; on to ułożył tak zwany akt kompromissowy, który 
zapewniając Niderlandom swobodę wiary, obrządku i sumienia, skierowany 
był głównie przeciwko wprowadzeniu inkwizycyi jezuickiej. Wspólnicy te- 
go aktu, książę Ludwik Nassauski i Henryk van Brederode, ciałem i majątkiem 
wzajem się wspierać przyrzekli. Namiestniczka jednak, Małgorzata księżna 
Parmy, odrzuciła przedstawiony jej akt w d. 5 Kwietnia 1566 r. Po wylą- 
dowaniu Alby w roku 1567, Marnix ze stronnikami Wilhelma księcia Oranii, 
umknęeli do Niemiec. Wraz-z tym ostatnim powrócił on r. 1572 do Niderlan- 
dów. W tymże samym roku wysłał go książę do zgromadzenia stanów 
w Dordrecht; później był komendantem militarnym kilku twierdz. Przy wzię= 
ciu Maaslandsluys dostał się r. 1573 do niewoli hiszpańskiej, z której wszakże 
wyswobodził się w r. 1574. Następnie jako pełnomocnik Rzeczypospolitej, 
układał sic z dworem paryzkim, londynskim, a roku 4577 na sejmie w Worms 
z niemieckim. Czynny brał udział w założeniu uniwersytetu w Łeydzie, nie- 
mniej przy zawarciu traktatu w Gandawie, gdy się prówincyje połączyły 
z otwartem powstaniem Hollandyj i Zelandyi. W r. 1584 został burmistrzem 
Antwerpii, której bronił przez 13 miesięcy przeciwko księciu Parmy, lecz któ- 
rą w r. 1585 oddać Hiszpanom był zmuszony. Spory w jakie się z tego po- 
wodu uwikłał, skłoniły go do wyrzeczenia się spraw publicznych, co trwało 
do r. 1590, w którym udał się znów w poselstwie do Paryża. W końcu żył 
w Leydzie, i tu zmarł r. 1598, dokonawszy poruczonego mu przez stany ge- 
neralne przekłada biblii z hebrajskiego na jczyk hollenderski. 

' Maroder, z francuzkiego: żołnierz, który pod pozorem choroby pozostaje 
się w tyle za wojskiem, lub też korzysta z mniej bacznego dozoru. W czasie 
hitwy, przy rozbicia jakiego oddziału, tworzą się liczne bandy maroderów, 
którzy zręcznie cofają się zdala od poła walki, i łupią spokojnych mieszkań- 
ców. W ogólności mtody żołnierz, nie śmie iść w marodery, ale trzyma się 
kupy, stare za to wiarusy, doświadczeni, zbierają się chętniej, i nieraz, jak 
w naszej armii zdarzało się, że niespodzianie, uderzali z tyłu lub z boku 
na nieprzyjaciela, rozbijali i płoszyli, i przyprowadzali do obozu nieraz wię- 
kszy zastęp niewolników, niż sami go składali. K. W1. W. 

M roko, czyli suttaństwo Moghrib-el-Aksa, t. j. krańcowy Zachód, kraj 
najbardziej północno-zachadni w Afryce, leży pomiędzy 30 a 369 szerokości 
północnej i 6 a 170 długości wschodniej i graniczy od północy i zachodu, na 
przestrzeni 180 mil, z morzem Śródziemnóm, cieśniną Gibraltarską i Oceanem 
Atlantyckim, od południa z krajem Sidi-Hedżama w ziemi Sus (ob.) i z pu- 
stynią Saharą, od wschodu z Algieryją i krainą stepową Bileduldżerid. W ta- 
kich granicach państwo Marokańskie powinno obejmować 10,500 mil kw. po- 
wierzchni, a zatóm mniej więcej tyle, co cały półwysep pyrenejski; wszakże 
dzisiejsze jego posiadłości nie przenoszą jednej trzeciej części tej rozległości; 
ponieważ hołdownicza łudność koczujących pokoleń arabskich i berberskich, 
zmienna zawsze stosownie do potegi i energii władzców marokańskich, teraż 
zwłaszcza w stronie południowej nominalnie ich tylko uznaje i po części ža- 
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dnej nie płaci daniny. Góry Atlasu (ob.), których tu jest najwyższy wierzcho- 
łek Milcyn (10,700 stóp wysoki), przerzynają Marokko w kierunku od połu- 
dnio-zachodu ku półnoeno-wschodowi i dzielą go na jedne połowę północno- 
zachodnią i drugą południowo-wschodnią, a rozchodzą się po obu stronach 
w odnogi, które na wybrzeżu liczne tworza przylądki. 7% tych ostatnich naj- 
celniejszym jest przylądek Spartel, cypel najbardziej północno =~ zachodni 
w Afryce, przy wejścia zachodnićm do cieśniny Gibraltarskiej. Pomimo roz- 
ległych wybrzeży, kraj nieliczne tylko i po większej ezęści liche posiada porty. 
Grunt, obnizający sie po obu stronach począwszy od Aflasu, przedstawia 
wszystkie zmiany i stopniowania od wysokich gór w środku, aż do równin na 
wybrzeżu i pasów pustyni; jest on w ogóle żyzny i zdatny do uprawy, miano- 
wicie w stronie północuo-zachodniej. Rozliczne rzeki, wypływające po obu 
stronach z Aflasu, po większej części są małoważne i niespławne; najzna- 
czniejszemi z nich są: Maluja czyli Malwija, długa na mił 87%, wpadająca do 
morza Śródziemnego, Sebu, Morbeja, Tensift, Sus, Drah, należąca atoli do 
Maroku wyższym tylko biegiem, długa w ogóle na mil 175 i wpadajaca do 
Oceanu Atlantyckiego, nakoniec Ghir, Ziz i Tafłelt, które się gubią w pustyni. 
Klimat i płody w ogóle są tu też same, co w Rerberyi (ob.). Tož samo rzec 
możemy o ludności, która zapewne wynosi 81/, milijonów, gdyż tak samo jak 
herherska, i Marokańska także ludność składa się z Autoch'onów berherskich 
(Kabhylów), tu Amazirghami i Szellechami zwanych, a liczących około 33/4 
mil. dusz; dalej z Maurów (ob.), Beduinów (ob.), razem do 4, mil.; nastę- 
pnie z Zydów, niewolników murzyńskich i nakoniec z bardzo nielicznych 
Europejczyków. Oświata ladu, oraz praca jego rolnicza i przemysłowa, na 
bardzo niskim dotąd zostaja stopniu. Najwiecej ukształcenia mają Mauro- 
wie, g gdy tymczasem niektóre pokolenia Amazirghów żyją w stanie uajzupeł- 
niejszej prawie dzikości. 7 wyjątkiem Żydów (przeszło 1/, mil.) i małej liczby 
Europejczyków, prawie cała ludność wyznaje wiarę Mahometa. Głównem 
zajęciem mieszkańców jest rolnictwo i hodowla hydła; przemysł ogranicza sie 
na wyrobie czapek, cienkich tkanin jedwabnych i cienkiej skóry, zwanej ztad 
marokinem. Ważniejszym jest handel, już to znakomity karawanowy ze środ- 
kową Afryką, już morski z Europą w portach, już. nakoniec z Lewantą przez 
pielgrzymów do Mekki. Karawany w liczbie sześciu, odchodzące corocznie do 
Sudanu, przywożą za jeden milijon piastrów w towarach, innych towarów za 
10 milijonów, które następnie rozchodzą się dalszym handlem po krajach nad- 
brzeżnych. Ogółem wywóz do Europy oceniają na 2 mil. piastrów, z których 
jednak na Marokko przypada tylko !/ o część, a reszta na płody Sudanu. Przy- 
wóz z Europy natomiast wynosi tylko 750,000 piastrów. Opłata celna zawisła 
od kaprysu sułtana i niemal w każdym porcie jest różną. Handel lewancki od 
czasu zajęcia Algieryi przez Francuzów coraz bardziej zamienia się w handel 
morski. Rząd jest czysto despotyczny; tytułem władzey, którego Kuropej- 
czycy nazywają zwykle cesarzem, a Maurowie sułtanem, jest: Emir-ul-Mu- 
meutn, t. j. książe wiernych, albo też: Khalifet-Aliah-li-Chalhiki, t. j. namie- 
stnik Boga na ziemi.—Całe państwo dzieli się na dwie naturalne połowy, utwo- 
rzone przez góry Atlasu; połowę półnoeno-zachodnią, odpowiadającą starozy- 
tnej Maurytanii Tingitańskiej, stanowią idąc od północy państwa Fez (ob.) 
i Marokko w ściślejszćm znaczeniu, wraz z prowineyją Sus,—zaś południowo- 
wschodnią, starożytną Getuliję, stanowia prowincyje Tafilelt, Sedielmera 
i Dorak. Pod względem politycznym oba państwa Fez i Marokko podzielone 
są na 28 ukręgów, rządzonych przez baszów i kaidów. Tafilelt zostaje pod 
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dwoma kaidami; inne zaś części cesarstwa, szczególnie pokolenia Amazirghów 
w samych górach Atlasu, rządzone są przez naczelników prawie niezawisłych, 
uznających władze wielkiego Szejka, jako głowy wszystkich Amazirohów 
i Szellechów, ale płacących szezupłą zaledwie daninę sułtanowi i czyniących 
jeszcze przez częste bunty każdy rząd regularny niemal niepodobnym. Admi- 
nistracyja pojedynczych prowincyj, równie jak rząd centralny, ma charakter 
zupełnie wschodni. Dochody państwa obliczają się na 2!/ milijonów piastrów 
hiszpańskich rocznie, wydatki na 4 milijon, skutkiem czego pozostaje w skar- 
bie znaczna przewyżka, będąca własnością osobistą sultana i przechowywana 
w umyślnie na ten cel zhudowaym skarbcu w Meknes. Wojsko regularne nie 
przenosi 15 do 20,000 żołnierza i składa się. po większej części z czarnych 
niewolników; podczas wojny jednak odbywa się po prowineyjach oddzielny 
pobór, zwany Gum, przynoszący od 80—100 tysięcy ludzi. Marynarka maro- 
kańska niegdyś była znaczną, a piraci marokańscy w wiekach XVIi XVII 
byli postrachem wszystkich mocarstw morskich europejskich, mianowicie Hi- 
szpanii. Powoli wieksze mocarstwa morskie potrafiły się ubezpieczyć traktatami 
albo siłą przeciw tym gwałtom, ale mniejsze aż do nowszych czasów albo wy- 
stawione były na wszystkie rozboje, albo płacić musiały sułtanowi daninę. Sto- 
sunek ten spowodował jeszcze w latach 4829 i 1830 wyprawę wojenną Au- 
stryi do nadmorskich miast marokańskich i zmienił się dopiero nowszemi czasy 
skutkiem podbojów francunzkich. Dziś marynarka marokańska całkiem upadła, 
a sułtan posiada już tylko kilka małych okrętów.  Najznaczniejsze w cesar- 
siwie marokańskióm miasta są następujące: Fez, Meknes, Tetuan, Tanger, Te- 
za, Fl-Arisz i Saleh w państwie Fez; w właściwem Marokko miasta: Marokko 
(Marakaz, Matakesz), stolica całej monarchii i pierwsza rezydencyja sułtana, 
położona na obszernem płaskowzgórzu pomiędzy Ailasem a rzeką Tensift. 
Miasto to założone zostało w r. 1052, może w miejscu dawnego Bocanum He- 
merum, a w XII wieku już liczyło 100,000 domów i 760,000 mieszkańców, 
dzis jednak tak podupadło, że liczy zaledwie 50,000 dusz. Wprawdzie silne 
i wysokie na 30 stóp mury miejskie, opatrzone w niezliczone strażnice, mają 
jeszcze 2 mile obwodu, ale w pośrodku mnóstwo jest pustych placów i na pół 
zapadłych budynków. Meczeiy, z których najcelniejszym jest H1-Kolubin, zbu- 
dowany w XII wieku, z wieżą na 220 stóp wysoką, nader są liczne, a po czę- 
ści i bardzo piękne. Pałac sułtana, złożony z kilku gmachów, wystawiony jest 
z wielką okazałością; leży on za miastem i otoczony jest mocnym murem. ma- 
jącym 3/, mili obwodu. Handel i wyrób skór dotąd jeszcze są znaczne. Po- 
wietrze jest czyste, miasto obfitnje w wodę, ale ulice mabrudne, ciasne i kręte, 
zupełnie na zwykly sposób wschodni. Dla trędowatych znajduje się tu oddziel- 
ne przedmieście. Mogador (40,000 mieszkańców), przez krajowców zwany 
Suerah, założony został dopiero w r. 1760, z rozkazu sułtana Sidi-Moham= 
meda, który chciał lo miasto uczynić siedliskiem handlu. Mogador zbudowany 
jest regularnie na skraju małej płaszczyzny, dosyć silnie ufortyfikowany 
i pori ma niezbyt głęboki, ale hezpieczny, utworzony przez wyspę, którą Fran- 
cuzi przez czas jakiś po ostatnićm bombardowaniu zajmowali. Handel ciągle 
jeszcze jest znaczny. Tarudant, jedno znajdawniejszych miast w całym krajn, 
założone przez Amazirgów. liczy 22,000 mieszk. i słynie dla swoich farbiar- 
ni, garbarni i fabryk saletry. W prowineyjach na poładnio-wschód od Atlasu 
zasługuje na wzmiankę jedno tylko miasto Tafilelt, gromada domów i wiosek 
warownych po obu brzegach rzeki Ziz (10,000 mieszk.), prowadzące znaczny 
handel karawanowy z Afryką środkową. — Historyja Maroku aż do końca 
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XV w. łączy się ściśle z dziejami całej Berberyi (ob.). Około tego czasu San- 
dyci strącili Merynidów z tronu, a po nich nastąpili na początku XVI wieku 
Szeryfowie z Tafileltu, za których, pomimo niesnasek wewnętrznych o tron 
i prawdziwie wschodnich okrucieństw, pod koniec tegoż wieku państwo zakwi- 
tło i doszło do największej swojej rozległości, gdyż obejmowało część zacho- 
dnią Algieryi, a w stronie południowej sięgało po Gwineę. Za tej dynastyi 
także Poringalczycy wypędzeni zostali ze swoich osad, a król Sobestyjan (ob.) 
został pobity. Po śmierci Ahmeda, najpotężniejszego z szeryfów (około 1603), 
państwo skutkiem walk wewnętrznych coraz bardziej sie rozpadało, tak iż nie 
trudno było Mulej-Szeryfowi, potomkowi Alego i Fatymy, obalić w połowie 
XVII wieku dynastyję pierwszych szeryfów i założyć dziś panującą drugą, 
zwaną także dynastyją Alidów czyli Hosejnów. Najgłośniejszym z tej dyna- 
styi władzcą byt Mulej-/smail, (od r. 1672 do 1727), który na zewnątrz 
wprawdzie położył pewne zasługi, bo odebrał Hiszpanom Tanger i El-Arisz, 
ale na wewnątrz okazał się straszliwym tyranem. Miał on ogółem do 8,000 żon 
i spłodził 825 synów i 342 córek. Za jego następców panowały wojny domowe 
ispory o koronę, skutkiem których kraj coraz bardziej upadał, aż nakoniec wstąpił 
na tron Mulej-Sidi-Mokhammed (od r. 1757 do 1789), odznaczający się łago- 
dnością i usiłowaniem wprowadzenia oświaty europejskiej. Po jego śmierci, 
dawne barbarzyństwo na nowo się rozpoczęło. Dopiero za sułtana Mu/ej-S0- 
limana, (od r. 1794 do 1822) lepsze znowu nastały czasy, a po nim nastąpił 
sułtan Mułej-Abderrkaman, (ur. 1778 r., zm. 1859), który zaraz po wstąpie- 
niu na tron potrafił ukrócić bunt ludów góralskich. W ogóle przytem okazał się 
łagodnym i przyjacielem pokoja na wewnątrz i na zewnątrz. Pomimo tego 
włąśnie za jego panowania kraj wystawiony był skutkiem wojen i niesnasek 
wewnętrznych na największe niebezpieczeństwa. Powodem tego było zdoby= 
cie Algieru (ob.) przez Francuzów, oraz spory, w jakie sułtan popadł z je- 
dnej strony ze samemi Francuzami, z drugiej strony z fanatycznemi i podbu- 
rzonemi przez Abd-el-Kadera (ob ) plemionami we własnym swoim kraju. Już 
między rokiem 1830 a 1832 o mało co nie przyszło do wojny między Maro- 
kiem a Francyją, z powodu usiłowanego przez sułtana zabrania algierskiej 
prowincyi Oranu, a lubo energiczna postawa Francyi nie dopuściła wybuchu, 
stan ten naprężony trwał ciągle, zwłaszcza że Marokko było podporą i schro- 
nieniem dla Abdel-Kadera, co w końcu doprowadziło da kroków otwarcie nie- 
przyjacielskich, gdy Abdel-Kader, przyparty do ostateczności przez marszał- 
ka Bugeaud, cofnął sie na terrytoryjum marokańskie, gdzie go ludność jawnie 
wspierała i gdzie zebrał sobie znaczną armiję, Wojsko ściągnięte następnie 
przez sułtana marokańskiego na granicy Algierskiej, samowolnie pod koniec 
Maja 4844 r., zamiast uczynić zadosyć reklamacyjom Francuzów, rozpoczęło 
pierwsze przeciw nim kroki nieprzyjacielskie, tak iż wkrótce wybuchła for- 
malna wojna. Flotta francuzka pod księciem Joinville zbombardowała Tanger 
d. 6 Sierpnia 1844 r., Mogador w d. 15 Sierpnia, a zarazem armija lądowa 
pod marszałkiem Bugeaud przeszła przez granicę marokańską i pobiła na gło- 
wę wielkie siły Marokańczyków pod dowództwem jednego z synów sułtań- 
skich d. 14 Sierpnia 1844 r., w bitwie nad rzeką Isly. Cały obóz marokański 
dostał się zwycięzcom. Pokój zawarty 10 Września tegoż roku w Tangerze, 
wyjął Abdel- Kadera z pod prawa i uznał dawne granice marokańskie od stro- 
ny Algieryi. Wkrótce jednak pokazało się, że sułtan nie posiada dosyć władzy, 
by wypełnić zobowiązania traktatem podjęte; owszem, więcej niż Francuzów 
obawiać się nawet musiał własnych swoich sfanatyzowanych poddanych 
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i Abdel-Kadera, który zmierzał do upadkn sułtana i założenia państwa w Ma- 
rokn. Już w Październiku r. 1845 Abdel-Kader gotów znowu był do walki, 
a środki ku temu otrzymywał wyłącznie od Marokańczyków. Tymczasem suł- 
tan ząwikłany także został w spory zHiszpaniją i z krajami skandynawskiemi; 
pierwsze atoli, wynikłe skutkiem zamordowania hiszpańskiego agenta konsu- 
larnego Darmona, zakończone zostały za pośrednictwem Anglii pokojem, ra- 
tyfikowanym wd. 4 Września 1844 r. w Madrydzie, Spór z Daniją i Szwecyją, 
które nie chciały już płacić uiszczanej dotąd Marokańczykom daniny, za pośre- 
dnietwem Francyi i Anglii tem się zakończył, że się sułtan nadal zrzekł wszel-- 
kiego do niej prawa (5 Sierpnia 1845 r.). W dniu 6 Kwietnia i konsul fran- 
cuzki powrócił do Tangeru, po uprzednićm (w d. 18 Marca) ustanowieniu 
granicy marokańskiej od strony Algieryi. Granicą tą jest linija, zaczynająca 
się na wschód od oazy marokańskiej Figuig, przerzynająca wielką pustynię ` 
Angad, ciągnąca się na wschód od pogranicznego miasta marokańskiego Udża 
i dochodząca nastepnie o mil 7 od posterunku francuzkiego Dżema Gazuat do 
morza Śródziemnego. Ponieważ jednak sułtan pod rozmaitemi pozorami ocią- 
gal się z wykonywaniem traktatu, przeto trzy wojenne okręty franeuzkie uka- 
zały sie na nowo pod Tangerem i wymusiły nakoniec ratyfikacyje. Tymczasem 
Abdel-Kader przesiedlił pokolenia algierskie do Maroku i na nowo wezwał 
kraj do wojny świętej, skutkiem czego Francuzi zagrozili powtórnie przekro- 
czeniem granicy marokańskiej. Sułtan przez to był zniewołony do wystawienia 
przeciw Abdel-Kaderowi znacznego wojska i do pozbycia się tych swoich na- 
miestników, którzy dotąd sprzyjali emirowi. Pomimo tego plemiona pograni= 
czne w Maroku pozostały w 1846 r. za emirem i samowolnie rozpoczęły kroki 
nieprzyjacielskie przeciw Francuzom; sułtan zaś nie był w możności nakazania 
sobie posłnszeństwa. Wtenczas Abdel-Kader otwarcie zwrócił sie przeciw 
sułtanowi i jego władzy, a lubo odparty został od Udzy, na którą napadł, prze- 
cież kiedy wojska marokańskie pod księciem Mulej-Solimanem przybyły na 
pomoc miastu, nie chciały bić się z emirem, tak iż sułtan wezwać musiał po- 
mocy Francyi. Z tem wszystkiem i jego postępowanie było zawsze dwuzna- 
czne. W 1847 r. prowincyje północne i wschodnie zupełnie połaczyły się 
z Abdeł-Kaderem, a w lecie armija sułtana dwukrotnie nawet doznała kleski, 
skutkiem czego Abdel-Kader zdobył marokańskie miasto Teza i zagroził fran- 
cuzkiej prowincyi Oranu. Wówczas to Francyja zdecydowała się we Wrze- 
śniu na energiczną interwencyję w Maroku, a odiad szezeście nagle odu ró- 
ciło się od Abdel-Kadera. Najpotezniejsze pokolenia Beni-Amer i Haszem 
zniszczone zostały pod Fez przez księcia Sidi-Mohammeda, buntownicze ple- 
miona pograniezne pokonane, sam emir wyparty z granie, a z drugiej strony 
tak ścieśniony przez Francuzów pod generałem Lamoricićre, że się w dniu 
22 Grudnia 1847 r. poddać musiał Francuzom. Teraz Marokko na czas niejaki 
było spokojnćm, ale już w r. 1849 zaczęły sie nowe niesnaski z Francyja, spo- 
wodowane pierwotnie przez kilka obelg wyrządzonych pełnomocnikowi fran- 
cuzkiemu la Roche, oraz skutkiem uwięzienia i katowania kuryjera francuz- 
kiego. W Październiku niesnaski te juz zaszły tak daleko, że konsni zerwał 
wszelkie dalsze układy z rządem marokańskim i kraj opuścił. Wszakże uka- 
zanie się francnzkiej fregatty Pomony skłoniło sułtana do udzielania zadosycć 
uczynienia, a pod koniec roku pokój znowu był zapewniony. Na początku 
r. 1850 Marokko wiele ucierpiało od niezwykłej suszy i głodu, oraz zupełnej 
stagnacyi handlowej. Obok tego sułtan, chcący zmonopolizować dla siebie 
handel skórami, wzniecił przez to szeroko rozgałęzione powstanie, z czego 
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jeden z jego synowców korzystać chciał celem zdetronizowania go. Załedwie 
te niespokojności zostały uśmierzone, gdy nowe wybuchły spory z Francyją 
o rabunek okrętu francuzkiego rozbitego o wybrzeża marokańskie. Sułtan, jak 
zwykle, nie chciał dać zadość uczynienia, skutkiem czego konitr-admirał Du- 
bourdiea zbombardował w d. 25 Listopada 1851 r. miasto Saleh, a następnie 
udał się do Tangeru. To skutkowało, a w d. 23 Marca 1852 r. pokój znów 
został przywrócony. W 1855 r. na nowo flotta francuzka ukazała się na wo- 
dach marvkańskich, żądając zadość uczynienia za zamordowanie kupca fran- 
cuzkiego, a w r. 1856, książę pruski Adalpert został zelżony i raniony przez 
rozbójników morskich z Ryfu. Jednocześnie bezustanne napady Maurów na 
Melillę i inne osady hiszpańskie na wybrzeżu oburzyły przeciw Marokowi 
Hiszpaniję, a kiedy w d. 6 Września 1859 r. umarł Abder-Rhaman i po nim 
nastąpił najstarszy jego syn, Sidi-Mohammed (ur. 18U3 r), nowy monarcha 
zewsząd zagrożony był największemi niehezpieczeństwami. Z jednej strony 
niektóre z jego prowincyj dziedzicznych podburzane były ustawicznie przez 
książąt, roszczących na równi z nim pretensyje do tronu; zdrugiej odpowiadać 
musiał względem zagranicy za pograniczne pokolenia, nad któremi istotnej 
władzy nie posiadał żadnej. Mianowicie pokolenia. Beni-Suassen i Mahia kil- 
kakrotnie wkroczyły byty do Algieryi i niepokoiły Francuzów, którzy jednak, 
nie mszcząc się za to na sułtanie, sami najeźdzców poskromili (27 Paździer- 
nika 1859 r.). Miszpanija natomiast gotowała się do formalnej walki z Maro- 
kiem, którego sułtan ogłosił wojnę świętą. Książę Mulej-Abbas, brat sułtana, 
nie czekając przybycia 50 tysięcznej pod generałem O°’ Donnell armii hiszpań= 
skiej, w d. 22 i 25 Listopada przypuścił szturm do Ceuty, zkąd jednak ze 
znaczną stratą został odparty. 0” Bounel natomiast ogłosiwszy blokadę Tetu- 
anu i Lorache, pod pierwszem ztych miast odniósł wd. 9 Grudnia walne zwy- 
cięztwo: za następne zdobycie go, po którćm nastąpił pokój (4 Lutego 1860 r.), 
dowódzca ten otrzymał buławę marszałkowskąi tytuł księcia Tetuauu. Z dzieł 
o Maroku wymieniamy tu najcelniejsze: Specchio geografico e statistico dell 
imperio di Marocco, (Genua, 1834); Calderon, Cuadro geografico, estadistico, 
historico, politico del imperio de Marraeccos, (Madryt, 1844); Renon, De- 
scription gêographique de (empire de Maroc, (Paryż, 1846); Augustin, Ma- 
rokko in seinen geographischen, historischen, religiösen, politischen, mili- 
tairischen und geselischaltlichen Zuständen, nach eigener Anschauung ge- 
schildert, (Peszt, 1845). F. H. L. 
Maroni, Maruni, tak nazywają się zbiegowie murzyńscy, żyjący w części 
niderlandzkiej Gujany w Ameryce południowej, i ich potomkowie, tworzący 
kilka drobnych państw, których niepodległość została uznaną, albo przynaj- 
mniej zamknięte w sobie stowarzyszenia. — Maronami nazywają się także psy 
na Wielkim Bernardzie, w Alpach pennińskich, utrzymywane kosztem tame- 
cznego hospicyjum, a przyuczone do odszukania zbłąkanych podróżnych. Je- 
den z tych maronów, zwany Burry, ocalił życie 70 ludziom. F. H. L. 
Maronici, jest to nazwa sekty chrześcijańskiej w Syryi, która powstała 
w skutek sporów monotelycznych. Kiedy bowiem Monotelici (ob.), po krót- 
kióm zwycięztwie za panowania Filippika Bardanesa (r. 711 — 13), od 
chwili wstąpienia na tron Anastazego [I powszechnie odrzuceni zostali, za- 
chowały się resztki ich na Libanie przy klasztorze świętego Maro czyli Maro- 
na, opata w VI żyjącego stuleciu. Ci obrali sobie przełożonym mnicha Jana 
Maro z tytułem patryjarchy Antijachii, i jako wojenne i zbrojne plemię, zdołali 
ipod władzą islamizmu bronić swej politycznej i kościelnej niezależności, 
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i utrzymać ją aż do najnowszych czasów, przy składaniu pewnej daniny do 
rąk tureckiej swej zwierzchności. Dzisiejszą ich siedzibą jest Kesrawan, po- 
wiat Syryi przez nich samych tylko zamieszkany, którego Nahr-el-Kelb (Lycus) 
dzieli od powiata Metn na południu, gdy na północy graniczy z nim pow. Je- 
beil. Zamieszkują oni prócz tego i sam Libanon w całej prawie rozciągłości, 
od jego północnego punktu powyżej Tripolis aż do okolic Safedu, a nadto na- 
potkać ich można po miastach i miasteczkach targowych ku północy aż do 
Aleppu, a ku południowi aż do Nazaretu. Polityczny stan państwowy Maro- 
nitów przedstawia zbrojną rzeczpospolitę f(eodalną. Rządząc się tradycyjnie da- 
wnemi prawami zwyczajowemi, żyją w swych górach z rolnictwa i przychodu 
z uprawy winnic i drzew morwowych. W prostocie obyczajów, umiarkowaniu, 
wstrzemiężliwości i gościnności równają się Arabom. Utrzymuje się jeszcze 
między niemi zemsta krwi, a na znak szlachectwa noszą zielony turban. 
Q syryjskiem ich pochodzeniu, świadczy język kościelny, czysto syryjski. 
Lubo Maronici już w r. 14182, a potem w r. 1445, poddali się pod zwierzchnią 
władzę papieża, w r. 1736 przyjęli postanowienia koncylium trydenckiego, 
i okazywali wielkie uszanowanie tak dla ironu rzymskiego jak i posłuszeństwo 
dla swych kapłanów, stale i ściśle jednak trzymają się urządzenia rytuału 
i zwyczajów swych kościelnych, które w europejskim Kościele papieskim nie są 
cierpianemi. Trzymają się oni kalendarza zachodniego, wspólne mają z kato- 
lickiemi europejskiemi przepisy co do zachowywania postów i sakrament ołta— 
rza podobnież święcą, ale obok tego czcą i własnych swoich świętych, miano- 
wicie swego patrona Mar Marona, nieuznanego gdzie indziej za takiego. 
Każdy kandydat do posady kaznodziejskiej, który nie ślubował jeszcze czy- 
stości, może przed wyświęceniem żenić się; to też większa liczba ich probo- 
szczów jest żonatych. Zwierzchnik ich dotąd zowie się jeszcze patryjarchą An- 
tijochii, zamieszkuje klasztor Kanobin na Libanie zbudowany (wedle tradycyi) 
przez Teodozyjnsza W., i składa co dziesięć lat papieżowi sprawozdanie o sta- 
nie Kościoła maronitskiego. Pod nim stoją liczni biskupi i inni duchowni, w sie- 
dmiu hierarchicznie wywyższający się stopniach. W Libanie pełno jest maro- 
nitskich klasztorów męzkich i żeńskich, trzymających się reguły św. %ntonie- 
go. Dla nauki duchownych istnieje w Rzymie kollegium maronitskic od r. 1584; 
założył też patryjarcha dla nich szkołę w Ain-Warkah w Kesrawanie, która 
wyższe niż jakakolwiek inna w Syryi zajmuje stanowisko. Uczą się w niej 
języka macierzystego arabskiego, syryjskiego, łacińskiego i włoskiego. Istinie- 
je nadto drukarnia maronistka w klasztorze Kasheiya (niedaleko Kanobin) 
gdzie księgi ich kościelne w syryjskim drukują się języku. Nieubłaganemi 
wrogami Maronitów są Druzowie w sąsiednich mieszkający powiatach. Jeśli 
skutkiem przejścia z mahometanizmu na wiarę maronitską panującej emira ro- 
dziny Benu-Szihab, Maronici znaczną nad liczebnie słabszemi Druzami uzy- 
skali przewagę, to od czasu upadku długoletniego władzcy Libanu, Emira- 
Beszira w r. 1840, położenie zmieniło się znów na korzyść Druzów, którzy, 
ciężko Maronitom dali się we znaki, mianowicie w ostatniem powstaniu, w ro- 
ku 1860 (ob. Druzowie, Liban). 

Maros, mów Jarosz, rzeka w Węgrzech i Siedmiogrodzie, bierze źródło 
tuż pod samą granicą mołdawską, w powiecie Csikskim, krainy Szeklerów, 
płynie ku zachodowi przez Siemiogród, gdzie zabiera rzeki Aranijos, dwie Ko- 
kele i kilka pomniejszych, potem kieruje się ku Węgrom, tu rozdziela Arad 
i Csanad od Banatu i pod Szegedinem wpada do Cissy. Od Karlsburga staje 
się ona spławną, a będąc znacznej, bo przeszło 100 mil wynoszącej długości, 
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nader ma wielką wagę dla handlu, tem bardziej, gdy przy złym stanie dróg lą- 
dowych, stanowi prawie jedyną drogę kommunikacyjną wodną między kilką 
komitatami Siedmiogrodu, a południowo-wschodniemi Węgier. Spławiają nią. 
głównie drzewo budulcowe i sól. U jej brzegów pojawiają się płókalnie zło= 
ta; wyzysk jego jednak nie jest wielki. Z pośród miast nad jej brzegami po- 
łożonych, po Karlsburgu, Aradzie i Csanadzie, największem jest Jfaros-Va- 
sarheły, mające 10,000 ludności, starą twierdzę, kollegijam reformowanego 
wyznania, biblijotekę publiczną, gabinet mineralogiczny, kopalnię soli, płókal- 
nię złota i prowadzące nader ożywiony handel. 

Marot (Klemens), poeta francuzki, ur. 1495 r. w Cahors. Ojciec jego Jan 
Marot (ur. 1463 r. w Mathieu, zm. 1523 r.), kamerdyner króla Franciszka I, 
takze dał się poznać jako poeta, szczególnie utworem dydaktycznym, pod tyt.: 
Doctrinal des princesses. Sam ten ojciec, obyczajów niezby! surowych, dał 
u syna swojego powód do owej lekkomyślności, która porwała go następnie 
w burzliwy wir życia. Marot najprzód został paziem u Małgorzaty de Valois, 
z którą później podobno zostawał w bliskich stosunkach, a potem sam wszedł 
do służby dworskiej u Franciszka II, którego łaskę zjednał sobie poematem: 
Le temple de Cupidon. Towarzyszył on królowi w kilku wojnach i walcząc 
mężnie przy jego boku, dostał się pod Pawiją do niewoli. Wszakże podczas 
pobytu Franciszka w Madrycie, Marotowi wolno byłe wracać do Paryża. We- 
soły humor i talent poetyczny zjednywały mu szczęście u kobiet dworskich, 
zostawał nawet w stosunkach z Dyjaną de Poitiers, która następnie będąc na 
niego zagniewaną, starała się ściągnąć na niego prześladowanie duchowień- 
stwa. Na żądanie inkwizytorą Jana Bouchard, Marot został uwięziony, ale 
nawet w więzieniu nie opuścił go dobry humor. Pod tytułem L'enfer, napisał 
wyborny poemat allegoryczno-satyryczny na swoich oskarżycieli i sędziów 
i około tegoz czasu obrobił Romans o Róży, wydany w 1527 r. Za wsitawie- 
niem się króla, odzyskawszy w 1526 r. wolność. udał się na dwór krółowej 
nawarskiej. Odtąd poezyje jego przybrały koloryt poważniejszy; ale i /sa/my, 
które tu zaczął parafrazować, ściągneły nań nienawiść duchowieństwa.. Udał 
się więc do Genewy, gdzie przeszedłszy na stronę Kalwina, wraz z Bezą da- 
lej ttómaczył psalmy. Dla zdrożnego życia wkrótce znowu wypędzony z Ge- 
newy, czas jakis przebywał na dworze ferrarskim i znowu został katolikiem,. 
żeby otrzymać pozwolenie powrotu do Francyi; tu jednak widząc, że go przyj- 
mują z niedowierzaniem, długo nie pogościwszy, powtórnie wydalił się do 
Włoch i zmarł 4544 r. w Turynie. Poezyjom jego nie można odmówić lekko- 
ści i gracyi, lubo zbywa im nieraz na szlachetności w wysłowieniu i na go- 
dności w tonie. Wielkiego powodzenia doznały jego Psalmy (w liczbie 50), 
które z kompozycyjami Gondinela śpiewana po wszystkich kościołach. Nai- 
wny styl Marota, przezwany marotycznym (style marotiquej, słażył długo za 
wzór dla lżejszych rodzajów poezyi; szczególnie udatnie naśladował go La- 
fontaine. Ostatnią edycyję dzieł jego wydał Lacroix (3 tomy; Paryż, 1824 r.) — 
Michał Marot, syn poprzedzającego, który w r. £534 został paziem królowej 
Małgorzaty, również znany jest jako poeta. F.H L. 

Maroto (don Rafał), obok Zumal-Carreguya (nb.) najznakomitszy z do- 
wódzeów karlistowskich w wojnach domowych hiszpańskich, ur. 1785 w Con- 
ca w prowincyi Murcia, wszedł r. 1808 do wojska i w r. 1815 był juź pułko- 
wnikiem. Znaczny inajątek, dając mu niezależność, dozwolil wielkie robić 
podróże; jakoż zwiedził Amerykę, Angliję i Francyję. Jako wojskowy, od- 
dał mianowicie pewne usłagi w Ameryce południowej, gdzie się poznał z Es— 
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parterem. W r. 1833 będąc komendaniem generalnym Guipuzkoi (prowincyi 
północno-hiszp.), towarzyszył wywołanemu z Hiszpaniii don Karlosowi do 
Portugalii, lub już wówczas zupełną przewidzieć mógł nieudolność polityczną 
pretendenta. Wszedłszy do jego służby, użyty był r. 1834 przez Zumal-Car- 
reguya przy pierwszem oblężeniu Bilbao i otrzymał po jego śmierci r. 1835 
dowództwo wojsk w Biskai. W dniu 11 Września 1835 r. świetne odniósł 
nad Esparterem zwyeięztwo pod Arrigoria, po czem obległ Bilbao, gdzie się 
Espartero zamknął, popadł jednak potem w niełaskę u don Karlosa w skutek 
intryg Kamarylli i zbyt szczerego wzyłedem pretendenta postępowania. Odtąd 
Żył bezczynnie w Tolosa, zkąd w środku r. 1836 udał się do Bayouny dla na- 
kłonienia rządu francuzkiego do interwencyi. W r. 1837 powołany na do- 
wódzeę karlistowskiego do Katalonii, wrócił znów wkrótce zniechęcony do 
Francyi, dopóki go don Karlos po doznaniu klęski pad Penacerrada (d. 25 
Czerwca 1838 r.), nie zawezwał na szefa sztabu generalnego. a wkrótce po- 
tém na naczelnego wodza. Ująwszy się gorliwie sprawy, którą popierał, za- 
raz zreorganizował zwątloną na karności, porządku i duchu armiję. Atoli nie- 
nawidząca go partyja apostolska (klerykalna), wkrótce formalny na niego 
uknuła spisek. Rozmówiwszy się z tego powodu w d. 10 Lutego 1839 r. 
ustnie z don Karłosem, oświadczył mu po prostu, że 20 intrygantów rozstrze= 
ać każe, co tez i uczynił w dniu 19 i 20 Lutego. Krwawa ta surowość, wy- 
wołała znów oburzenie i nowe przeciwko niemu ruchy i zamachy spowodo- 
wała; aby więc uniknąć grożącego mu z tej strony niebezpieczeństwa, jak nie- 
mniej pod wpływem wielu znużonych już bezustanną a bezowocną walką 
i przez to dla sprawy zobojętniałych oficerów, rozpoczął już 27 Lutego ukła- 
dy z Krystynosami, które doprowadziły do zawarcia umowy czy traktatu 
w Bergara dnia 31 Sierpnia 1839 r. Pe podpisaniu tegoż, udał się Maroto do 
Bilbao, a później de Madrytu, gdzie mu królowa regentka w nagrodę jego przy- 
sługi wyznaczyła 40,000 reałów płacy, a w r. 1840 członkiem najwyższego 
sądu wojskowego, armii i marynarki mianowała: Na jego późniejsze zażale- 
nia i wstawienictwo na korzyść prowineyj baskijskich i jego dawnych współ- 
towarzyszy broni, oraz na Zadanie ściślejszego i sumienniejszego dopełnienia 
warunków umowa w Bergara zastrzeżonych, odpowiedzianoa mu krótko i od- 
mownie, dodając, że ze wszystkich rokoszan, on sam eo do swojej osoby naj- 
mniej może mieć do skargi prawa i powodów. 

Marozia, podobnie jak matka jej Teodora, jedna z najbardziej osławionych 
osób z dziejów średniowiecznych, po trzykroć była zamężną; najprzód była za 
księciem toskańskim Alberychiem, następnie, od r. 932, za swoim pasierbem 
Gidonem, na końcu Hugonem, królem Arelatu i Włoch. Zyła ona nadto 
w zakazanych stosunkach z Sergijuszem II, z którym spłodziła później 
panującego papieża Jana XI. Była także babką Jana XII i Leona VII. 
Z jej to poduszczenia uduszono w r. 928 wyniesionego przez jej matkę Teo- 
dorę na tron papiezki, Jana X. Marozia mieszkała na zamkn S$. Anioła 
w Rzymie, zkąd nieograniczoną rozciągnęła władzę tak uad papieżem, jak 
inad Państwem Kościelnem, a nawet nad całemi niemał Włochami, dopóki 
w końcu syn jej z pierwszego małżeństwa Alberych, zamordowawszy krata 
swego papieza Jana XI w r. 933 i wznieciwszy powstanie, nie podniósł prze- 
ciwko niej sztandaru buntu i nie wtrącił jej do więzienia, gdzie wkrótce po- 
tem umarła. 

Marpurg (Fryderyk Wilhelm), jeden z najcelniejszych pisarzy o muzyce, 
urodził się w Seehausen w Starej Marchii (Brandeburgskiej) w r. 1718. Obok 
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ćwiczeń w naukach, nie zaniedbał i gruntownych ćwiczeń w muzyce, miano- 
wicie w czasie pobytu w Paryżu r. 1746—49, którym to pracom wiernym na- 
wet pozostał, gdy w r. 1763 olrzymał posadę radzcy wojennego i dyrektora 
loteryi w Berlinie, którą piastował aż do śmierci w d. 22 Maja 1795 r. Mar- 
purg był sumiennym a płodnym pracownikiem, i bystrym spostrzegaczem 
w muzyce, o kiórej wszelkich gałęziach umiejętnie i zasadniczo traktował, 
osobliwie zaś rozjaśnił wielce naukę harmonii. 7% licznych jego dzieł i roz- 
praw, wymieniamy: Die Kunst das Klavier zu spielen (Berlin, 1750 i 54 r.), 
Abhandlungen von der Fuge (najznakomitsze w swoim rodzaju dzieło, 2 tomy 
Berlin, 1753 r.), Kritische Einleitung in die Geschichte der Musik (Berlin, 
1754 r.), Historisch-kritische Beiträge zur Aufnahme der Musik (5 tomów, 
Berlin, 1756—78 r.), dniedtung zur Singcomyposiłion (Berlin, 1759 r.), 
Anjangseriinde der theoretischen Musik (Berlin, 1760 r.), Handbuch bei dem 
Generalbes und der Composition (Berlin, 1762 r.), Versuch über die musi- 
kalische Temperatur (Wroclaw, 1776 r.). Nadto pisał dzieła praktyczne na 
klawikord i wydawał zbiory śpiewów i fug. 

Marquesas wyspy po francnzku les Jlarquises, jest nazwa południowej 
gruppy archipelagu Alendana we wschodniej części Australii położonego, mię- 
dzy 71/49i110'49 połudn. szer. a 1200—1229 dł zach., gdy północna gruppa 
nosi nazwę Wysp Waskinetońskich. Wyspy Markezas odkrył r. 1596 hi- 
sapan Mendana de Neyra i nadał im nazwisko wicekróla Peru, Marquesas de 
Mendoza; wyspy Washingtońskie odkrył w r. 17981 amerykanin Ingraham. 
Cały archipelag liczy 13 wysep, które razem wzięte zajmują rozległości 40 
mil kw. Są one górzyste i wulkanicznego początku; zgadzają się też w zu- 
pełności co do swej przyrody, klimatu i produktów, ze wszystkiemi innemi 
wyspami podzwrotnikowej Australii; w ogólności nie słyną one z żyzności 
i przyjemnego pobytu. Ludność, podawana na 25,000 dusz, należy do ple- 
mienia polinezyjsko-małajskiego, stanowi ród piękny, fizycznie bardzo od in- 
nych Polinezyjczyków odskakujący, moralnie jednak nadzwyczaj skażony i lu- 
dożerstwu do najnowszych czasów oddany. Missyonarze angielscy mimo wszel- 
kich zabiegów, małe dotąd pod tym względem osiągnąć zdołali korzyści. Na 
mnóstwo pokoleń czy rodów rozsczepieni, pod własnemi stojący zwierzchi- 
kami, umieli zachować swą niezawisłość, której używali na wzniecanie bez- 
ustannych między sobą kłótni, swarów i bójek. Sianowi takiemu, położył 
koniec kontradmirał Dupetit-Thouars zająwszy cały archipelag d. 26 Czerwca 
1742 r. w posiadłość francuzką. W skutek tego wysłano z Francyi expedy- 
cyję wraz z gubernatorem (kapitanem Bruat), osadą wojskową i stiosownemi 
środkami kolonizaeyjnemi do wysp tych które nader mogą się stać ważnemi 
dla położenia swego na oceanie Spokojnym, jako najbliższy punkt na drodze 
z Panamy do Chin. W początkach zajęcia, usiłowali mieszkańcy stawić kil- 
kokrotnie opór, lecz zawsze ze stratą pobici, poddali się losowi. Największą 
w pośród Markezasów jest wyspa Hivaoa a w pośród wysp Washingtońskich 
Nukahiva (ob.). 

Marrast (Armand), dziennikarz francuzki, urodził się r. 1800 w Saint- 
Gaudens, a wcześnie rozwinąwszy swój umysł, był już w r. 1817 nauczy- 
cielem gimnazyjałnym w Orthez. Na naleganie generała Lamarque opuścił 
w dziesięć lal potem swe zajęcia szkolne, i przybył do Paryża, gdzie wydał 
kilka broszur dotyczących kwestyj filozoficznych, biorąc stronę Laromi- 
gnier”a przeciwko Cousin'owi, założycielowi kierunku eklektycznego. W cza- 
sie wybuchu rewolucyi lipcowej 1830 r. pracował Marrast przy Courrier 
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frangats. W r. 1831 został redaktorem głównym Tribune najnamiętniejsze= 
go organu prassy liberalnej, i na tem stanowisku rozwinął geniusz prawdzi- 
wego publicysty który z czasem, jeden z najprzeważniejszych zyskał sobie 
wpływów w dziennikarstwie paryzkiem. Uwięziony w r. 1834 i zawikłany 
w sprawę kwietniową wyłamał się z więzienia św. Pelagii i uciekł do Lon- 
dynu, zkąd pisywał do Nałtonała korrespondencyje polityczne i wspólnie 
z awokatem Dupont wydawat Fasles de la révolution française (Paryż, 
1335 r.), które nie zostały wykończonemi. Wróciwszy do Francyi w skutek 
amnestyi 1838 r., objął główne kirewnictwo Mafiona/e nadając czasopismu 
temu znaczenie jakie miało przed śmiercią Carrel'a. Wstępne jego artykuły 
ostrym nacechowane republikanizmem, nadzwyczajny i ogólny zjednały 
sobie rozgłos. Znać było że je pisał mąż pelen ducha, pisarz pojętny i świe- 
tny, dbały o dobry styl i smak, zręczny i taktowny w gietkiem, chybkiem a na- 
głem prowadzeniu i władaniu polemiką codzienną, lubo mniej przez to samo 
głęboki, wyrozumowany i wyczerpujący. Lubo z każdym dniem napadał na 
rząd z niesłychaną smiałością jaką ukrócić każda władza uważałaby sobie za 
obowiązek, trzeba jednak było przyznać, że mowa jego w Naflonał'u nie wy- 
kraczała nigdy z granic przyzwoitości, co poprzednio o Tribune niezawsze 
dało sic powiedzić. Na tem nader wpływowem stanowisku zaskoczyła go re- 
wolucyja r. 1848, która go jako człowieka partyi przerzuciła nagle z izby re- 
dakcyjnej na lawki rady rządu tymczasowego i powołała na nader ważny 
urzad mera paryzkiego, dający mu niemal nieograniczoną władzę wśród bie- 
żących wówczas okoliczności.  Wyobrazał on tu, podobnie jak Lamartine, ży- 
wioł rewolucyi obywatelski obyczajowo i umysłowo ukształcony, i odgrywał 
jednę z pierwszych ról dopóki trwało panowanie Nałionała. Departament 
Sekwany i trzy inne ogromną większością głosów powierzyły mu mandat re- 
prezentacyjny w zgromadzeniu narodowem ustawodawczem, gdzie prezydował 
od osławionego dnia ið Maja aż do zamknięcia prac tegoż zgromadzenia. 
Wybory z r. 1848 nie sprzyjały republikanom, więc też niepowtórzono i wy- 
boru Marrasta, Usunąwszy się do życia prywatnego, zmarł na apoplexyję 
d. 10 Marca 1852 r. Ze wszystkich efemerycznych potęgoweów, jakich re- | 
wolucyja lutowa podniosła do steru swych spraw, Żaden tyle namiętnie i nie- 
nawistnie nie był zaczepiany i lżony co Marrast, lubo niewątpliwie żaden 
mniej na zarzucane mu winy i błędy nie zasługiwał. Od zarzutu nieregular- 
nych i nieporządnych wydatków w czasach gdzie wszystko szło nie nader 
szykownym i porządnym trybem, nie jest on zapewne wolnym; ałe dla siebie 
samego nie on z tego nie odłożył. Umarł w tem samem pomieszkaniu, jakie 
zajmował przed rewolacyją lutową i zaledwie zosławił summę dostateczną na 
wyprawienie mu skromnego pogrzebu. 

Marryat (Fryderyk), powieściopisarz angielski, urodzony 1792 r. w Lon- 
dynie, syn kupca i członka parlamentu, Józefa Marryat, potomka rodziny emi- 
grantów francuzkich. W 1806 r. młody Marryat wstąpił do marynarki, 
odznaczył się pod lordem Cochrane i przy wdzierania się na wojenny okręt 
francuzki ciężko został raniony. Później służył także w wojnie amerykań- 
skiej, w 1815 r. wysłany został jako kommodor na wyspę š. Heleny i dowo- 
dził statkiem Rosario, który przywiózł do Europy wiadomość o śmierci Napo- 
leona. W Marcu 1828 r. jako dowódzca korwetty Larne popłynął do Indyj 
Wschodnich i tu otrzymał dowództwo nad llotyllą użytą przeciw Birmanom, 
gdzie odznaczył się szczególnie podczas wyprawy przeciw Raugunowi. 
AW nagrodę mianowany został kapitanem flotty i kawalerem orderu Łazienne- 
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go (1825 r.). Ofiarowanego sobie w 1839 r. dowództwa naczelnego nad 
fiottą brazylijską przyjąć nie chciał. Jako pisarz wystąpił Marryat poraz pier- 
wszy w 1824 r. z romansem: The naval officer; po którym szybko nastąpiły 
po sobie: The kings own (1830 r.); Newton Forster; Peter Simple; Jarob 
Faithful: The phantom ship; Mr. midshipman kasy; The pacha of manytales; 
Japhet in search of a father; Poor Jack; Joseph Ruskbrook the poacher; Ma- 
sterman. Ready: Snarleyyow: Perciwal Keene; The pirate i The thee cutters; 
które przełożone zostały na kilka obcych jezyków, niektóre z nich także na 
polski. Jeżeli przy tak wielkiej płodności nie mogło się obejść bez niejednej 
miernoty, przecież powiarzań w romansach Marrya('a bywa nie wiele, Roz- 
maiłość i szczęśliwy rysunek charakterów, dowcip lekki i wrodzony, naturalne 
rozwijanie się wypadków, zdrowy rozsądek i wiełka prawda w opisach, na 
koniec czystość i nieprzesadność, oto przymioty, które zalecają utwory Mar- 
ryała, pomimo iż rzadko kiedy odpowiadają wyższym wymaganiom, jakie kry- 
tyka roscić może do dzieła sztuki. Marryat wybornym jest malarzem życia 
rodzajowego, mianowieic marynarskiego; na okręcie jest on jakby u siebie 
ipo mistrzowsku tez umie przedstawiać marynarza angielskiego w najro- 
zmaitszych położeniach i stopniowaniach życia. Oprócz tego Marryat zosta- 
wił podróż do Ameryki p. t: A diary in America. with remarks on its insti- 
tutions (3 tomy; Londyn, 1839 r.), oraz kilka znakomitych dzieł dla młodzie- 
ży, jak np. The settlers in Canada (1844 r.) i The mission, or scenes in Afri- 
ca (2 tomy; 1845 r.). Wydał także w 1840 r. Code of signals dla marynar- 
ki handlowej. Romans: Valerie (3 tomy; 1849 r.), wyszedł dopiero po śmier- 
ci autora. Utrata pełnego nadziei syna, który będąc porucznikiem parowca 
Avenger utonał w 1847 r. na morzu Śródziemnem, pogrążyła go w głęboki 
smutek; po długich cierpieniach umarł w Langham w hrabstwie Norfolk 
roku 1848, BaH L 
Mars czyli Vavors, u Greków .fres, bóg wojny, był synem Jowisza i Ju- 
nony. Gdy zatrudnieniem jego była wojna, wice bez łączenia sie z jakiem- 
kolwiek stronnictwem, npajał się samą przyjemnością bitew i mordów; a ztąd 
przez samychże bogów znienawidzony. Kiedy się gotował do walki, rumaki 
mu kulbaczyli towarzysze jego Deimos i Fobos (trwoga i przerażenie) i wy- 
przedzali go wraz z siostrą Eris. Nie zawsze przecież odnosił zwycięztwo. 
Zraniony przez Diomedesa któremu pomogła Minerwa, powalony został przez 
te ostatnia na ziemię a przykrył w upadku swym siedm morgów pola. Ró- 
wnież niefortunnie wyszedł on z walki z Aleydami, a uwięziony, po 13 dopie= 
ro miesiącach wyswobodzony został przez klermessa. Zamieszkiwał on gô- 
rzyste okolice Tracyi. Mimo surowości i dzikości swej, posiadał on miłość 
Wenery, która, wedle późniejszych podań, urodziła mu Deimosa, Fobnsa, Erosa 
Anterosa i Harmoniję. "Takim ukazuje się on u Homera. W hymnach Home— 
rowskich występuje on w łagodniejszej postaci jako mściciel niewinności, kie- 
rownik sprawiedliwych, pomocnik śmierielnych i dawca dzielności i siły mło- 
dzieńczej. U tragików jest on bogiem zniszczenia, moru i nieurodzaju. Pó- 
zniejsi dają mu udział w boju Gigantów, każą mu sięw ryke przemieniać 
w ucieczce przed pogonią Tyfona do Egiptu by mu się wymknąć, i dwa razy 
popadać w bój z Herkulesem by obronić synów przed jego natarczywoscią. 
Uśmiercił on Halirrhofiosa syna Neptunowego za (0, że ten chciał zadać gwałt 
córce jego Mcippe. Oskarżony z tego powodu przez Neptuna przed radą 12 
bogów na wzgórzu pod Atenami, mnsiał stawać przed ich sądem, lecz uwol- 
nienym został. Ze bozek ten pierwszym tu był na którego zapadł wyrok, 
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ztąd trybunał ten otrzymał miano Areopagu. Cześć największą odbierał Mars 
w Tracyi, przy czem pod symbolem miecza utkwionego w stos ryżowego drze- 
wa, sprawiano mu krwawą obietę czyli Żertwę z koni i z każdego setnego 
jeńca wojennego. W Grecyi cześć jego niezbyt była rozkrzewioną. Posia- 
dał świątynie w Atenach, gdzie posąg jego wyrobiony przez Alkamenesa stał 
obok posągów Wenery, Enyo'ny i Minerwy; w Gerontrai w Lakonii miał 
świątynię i gaj do których przy dorocznym obchodzie nie wolno się było zbli- 
zać kobietom. W Sparcie naprzeciwko świątyni Poseidona Hipastenesa znaj- 
dował się stary posąg Aresa Enyaliosa okuty w łańcuchy.na znak, aby dziel- 
ność męzka wraz ze szczęściem wojennóm na zawsze do Sparty było przywią- 
zane. W Rzymie, gdzie po Tracyi najwięcej Marsa czczono, był on jednóm 
z 12 bóstw opiekuńczych czyli najwyższych (Di consentes), które nad ży- 
wiołami panowały i pory roku sprowadzały. Dla tego to dawny rok rzymski, 
wedle podziału Romulusa syna Marsowego, rozpoczynał się z miesiącem Mar- 
cem., Na jego cześć urządził Numa służbę Salijczyków, którzy w Marcu 
w dzień świąteczny bożka, processyję czyli wjazd uroczysty odbywali wśród 
śpiewu hymnów i tańca i którzy tarcz świętych (anciłła) strzegli. Marsowe 
pole (Campus Martius) jemu było poświęconem, a oprócz tego miał kilka 
świątyń; mianowicie August wybudował mu pyszną świątynię zwaną Mars 
ultor. Co się tycze plastycznego przedstawienia bóstwa, to zbyt ono było 
abstrakcyją, by stanowić główny przedmiot sztuki. Zadne z greckich państw 
nie miało dlań tyle czci jako dla bóstwa głównego opiekuńczego, co Rzym 
w późniejszych czasach. Znakomitemi były posągi Alkamenesa i Skopasa, bę- 
dące dla późniejszych wzorem. Cechami są tu siła i sprężystość muszkułów, 
Żyłasłe ręce i nogi, mocny i mięsisty kark, włos najeżony i o krótkich lokach. 
Ma mniejsze od innych Zeusa dzieci oczy, bardziej rozwarte nozdrza, czoło 
posępniejsze. Wiek jego bardziej męzki niż Apollina, nawet Hermesa, 
Zwykle przedstawiany nago, odziany jednak jest niekiedy płaszczem Chlamys. 
W płaskorzeźba starego stylu ma przyłbicę, później hełm tylko na głowie. 
Zwykle trzyma się prosto stojący; na monetach rzymskich krok wysunięty na- 
przód wyobraża Grad/vu$'a; orzeł legijów i inne znaki Sfatora i Ultora; znaki 
zwycięstwa, trofeje i gałązki oliwne Pictora i Pacifera. Skopas'a Ares 
wyobrażony jest w postawie siedzącej. Oprócz tego Mars w gruppach posą- 
gów widziany jest w towarzystwie Wenery. Rzymianie lubili go przedsta= 
wiać w towarzystwie Ilii lub Rhei Sylwii przy czem używano za tło gre- 
ckich przedstawień mianowicie zdybania Aryjadny przez Dyonizosa. 

Mars, z planet wyższych najbliższa słońca, od którego odległa jest prze- 
szło 36 milijonów mil geograficznych, odległość zaś jej od ziemi wynosi fu do 
51 milijonów takichże mil. i blask jej jest większy lub mniejszy, stosownie do 
znajdowania się jej w mniejszej lub większej od nas odległości. Światło jej 
czerwonawe mogło być powodem do uważania tej planety za przepowiednię 
krwawych wypadków i do nazwania jej imieniem Marsa, boga wojny. Rvk 
tej planety jest prawie dwa razy dłuższy od naszego (687 dni), dzień na niej 
trwa 24 godzin, 37 minut. Objętość Marsa jest siódmą ezęścią objętości zie- 
mi, a massa nieco przenosi dziesiątą część massy naszej planety. Zdaje się, 
że ta planeta przedstawiająca wiele podobieństwa z ziemią jest zamieszkałą; 
jest ona otoczona atmosferą, spłaszezona przy biegunach, przy których morza 
podczas nocy trwającj dwanaście miesięcy, zapewne powlekają się lodami to- 
pniejącemi za nadejściem dnia równie długiego. Mimośród odbity Marsa jest 
0,993, a jej nachylenie do ekliptyki 19 54/6". Os planety z płaszczyzną jej 


46 Mars — Marfard 


drogi tworzy kat 280, niewiele, jak widzimy, różniący się od kąta zawartego 
między osią ziemi i ekliptyką. Pory roku według tego muszą następować po $0- 
bie na Marsie w tym samym porządku co i na ziemi, Pomimo poszakiwań 
Cassini'ego, Maraldi'ego, Merszla, Schroeter'a, Maskelyn'ea. Bessel'a i Arago, 
spłaszczenie pod biegunami nie jest dokładnie oznaczone; według rachunku 
ono wynosić powinno 1439, obserwatorowie zaś podawali je na 0 do '/sy. 

Mars (Anna Franciszka Hipolita Boutet), zwykle panna Mars nazywana, 
słynna aktorka, urodziła się 9 Lutego 1779 r. w Paryżu. Ojciec jej był zna- 
komitym artystą scenicznym przy teatrze franenzkim i zwał się Monvcl. matka 
i siostry grywały na scenie w Wersalu. 'Tu także wystąpiła i ona sama ro- 
ku 1794, najprzód w rolach dziecinnych, a po wykształceniu się pod kierun- 
kiem artystki Contat, nkazała się z wielkiem powodzeniem na theatre français 
w Paryżu w rolach młodych i naiwnych kochanek. Od r. 1842 przyjęła rolę 
zalotnie (grandes-roqueffes) w komedyjach Moliera i w rolach tych była nie- 
zrównaną. Jako Klimena w Odłudku, Elmira w Ńwzęfoszku, Kokietka w ko- 
medyjach Marivaux'a nic do zyczenia nie pozostawiała. 2 doskonałością gry, 
łączyła miły dźwiek odeieni uczuc i intonacyi, a będące zawsze siebie pewną, 
nie obawiała się przesady. Postać miała wysmnkłą, rysy twarzy uprzejme 
i pociągające, a smak jej w ubiorze i draperyi służył długo Paryżankom za 
wzór. W ezasie największej swej wziętości, pobierała 30 — 40,000 franków 
rocznie; a nadto Napoleon i inni władzcy mnogie jej składali dary. W pode- 
szłym wieku próbowała sił i w dziale tragicznym. i to z powodzeniem. Przez 
spekulacyje giełdowe, nader z razu pomyślnie prowadzone. utraciła później 
większą część swego majątku. Opuściła scenę w r. 1841 i zmarła 20 Marca 
1847 r. w Paryzu, 

Marsala, miasto nadmorskie w prowineyi Trapani na wyspie Sycylii, nie- 
co ku wschodowi od krańca jej zachodniego czyli przylądka Boćo położone, 
z którego przy pogodzie widzieć można brzegi Afryki (odległe na mil 55), 
i na północ od ujścia rzeczki Marsala, w okolicy żyznej i dobrze uprawionej, 
dosyć dobrze zabudowane, obmnurowane, przecięte jedną długa i pickną ulicą 
Cassaro i liczące 23,000 ludności prowadzącej nader ożywiony handel zbożem 
i oliwą, sodą i solą z sąsiednich wydobywaną lagun, a osobliwie winem Mar- 
sala uprawianćm i troskliwie wyiłaczanem w zachodniej Sycylii czyli w Val 
di Mazzara, a osobliwie na około samejże Marsali, które to wino (krzepkie 
i górskie) podobne de Madery, idzie do Anglii i do Indyj zachodnich, gdzie je za 
madere piją. Najcelniejszym zabytkiem i ciekawością miasta, jest znaleziona 
w pobliżu i ustawiona w ratuszu starożytna gruppa marmurowa, przedstawia- 
jąca dwóch lwów rozdzierających byka. Znaleziono także w bliskości szczą- 
tki wodociągów, grobowców, posągów i t. p.—Marsala zajmuje część gruntu 
dawnego miasia Litybeum, którego nazwa zachowała sie jeszcze w przylądku 
Boćo. W czasie pierwszej wojny punickiej było ono główna warownia Kar- 
tagińczyków w Sycylii, jak podobnie i Wandalów w V i VL stuleciu i słyneła 
ze swego wybornego portu, zasypanego umyślnie za Karola V dla nieuprzy- 
stepnienia doń okrętów korsarskich i tureckich, licznie tu zawsze krązacych: 
a tak dzisiaj lekkie tn tylko zawijać moga. statki. , Dzisiejszą postać winno 
miasto Saracenom, którzy zająwszy je w IX wieku, przezwali Marsh- Allah 
(to jest: port Boga) i Normandom, którzy ich ztąd wypędzili w XI wieku. 

Marfard, na Pomorzu była to dań czyli opłata w XIV wieku i na początku 
XV. Za Władysława Jagiełły zniesioną została. Statut Herhuria mówi: 
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„W ziemi Pomorskiej dań, która por/em, alias Marsard za starém postano- 
wieniem książąt polskich była zwana, kassujemy.” K. W. W. 

Marschner (Henryk), kompozytor, urodził się d. 16 Sierpnia roku 1795 
w Zittau w Saksonni. Jako £9-to lelni młodzian, przybył do Lipska na nau- 
kę prawa; ale go w tej stolicy muzyki niemieckiej, sztuka pociągnęła do siebie. 
Odtąd poświęcając się jej za radą Śchichl'a jako uczeń, a początkujący artysta, 
a później od r. 1817 jako nauczyciel w Wiedniu i Peszcie, został r. 1823 dy- 
rektorem opery w Dreznie, ale w roku 1827 wrócił do Lipska, napisawszy 
wprzód kilka mniejszych oper. za namową K. M. Webera, których nazwy le- 
dwie się przechowały. Wziętość zjednał sobie dopiero operą Wampir (upiór) 
r. 1829 w Lipsku przedstawioną, w której celuje głównie w pieśni, choć skłon- 
ność autora czy los, najczęściej go w demoniczne dramata zaplątała. Druga 
jego opera der Templer und die Jüdin, grana w Hanowerze z wielkićm po- 
wodzeniem, przyniosła mu tamże r. 1832 tyinł nadwornego kapelmistrza: 
w niej odznaczają się pieśni hłazna, chór Saksonów, pieśni brata Tak i romans, 
który stał się ludowym. Dotąd szedł Marchner w stylu swym za śladem We- 
bera; samoistność dopiero szczęśliwą okazał w najwykończeńszóm swem dzie- 
le, operze Hans Heiling (w Berlinie, 1833 r.j, w której przebija się wielkie 
doświadczenie sceniczne, obok nader wydatnej charakterystyki. Późniejsze 
jego opery mniej już miały rozgłosu, lubo i w nich szczęśliwe bardzo trafiały 
się pomysły. Były niemi opery: der Bäby, des Fałkners-Braut (cieszyła się 
wielką w Dreznie wziętością, dopóki w niej występowała Schróder-Devrient); 
Adolf von Nassau (w Dreźnie), Austin (w Manowerze), das Schloss auf Ae- 
tna, w którem to dziele usiłował oczywiście nie zbyt szcześliwie naśladować 
Belliniego: wreszcie Marne König der Barden, gdzie znowa wpływ Wagne- 
ra czuć się daje. W pieśni, w której celował, doświadczał się Marschner 
w każdym rodzaju i popisał je udatne do podziwienia. W pieśniach „„wscho- 
dnich” wieje południowy zapał: melodyje hebrejskie Byrona, odznaczają się 
szlachetnością polotu, a wiele romansów i piosnek nieocenioną tchnie prostotą. 
Z pieśni „greckich” niektóre wyższe są nawet nad tak znakomite w ogóle pie- 
śni Szuberta; co zaś Marschner popisał pieśni na chóry męzkie, to z każdą 
wiosną brzmi szeroko po błoniach niemieckich, pisał prócz tego i rzeczy instru- 
mentalne, jak kwartety, tria i t. d. W zyciu prywatnem, namiętna Marschne- 
ra natura, wiele mu nieraz chwil zatrawała: chciwy sławy, niezadawalniał się 
tak szczodrze przez Niemeów składanemi mu hołdami, lubo w towarzystwie 
był to człowiek wyższy wykształceniem i uprzejmością. Stanowisko jego 
w Hannowerze nie było dosyć dlań rozległe, a stosunki urzędowo-dworskie 
nieraz mu obrażające godność jego osobistą się zdawały. Uniwersytet lipski 
zaszczycił go za kompozycyję Tempłaryjusza i Żydówki tytułem doktora filo- 
zofii, a góttingski r. 1837 tytułem doktora muzyki, nadto pierś jego zdobiły 
medale wielu książąt niemieckich. OUdwiedziwszy Paryż w r. 1859, gdzie 
nadaremnie szukał sposobności wprowadzenia ostatniej swej opery na tamiej- 
szą scenę, wrócił do Iannoweru i tn zmarł d. 15 Grudnia 1864 r. Wdowa 
po nim pozostała, jest nauczycielką śpiewu w konserwatoryjum wiedeńskiem; 
sama kiedyś była śpiewaczką dobrą jako panna Wohlbriick. 

Marseillaise, Marsylijanka, zowie się słynny hymn wojenny francuzki, 
który zagrzewał do walki wojska pierwszej rzeczypospolitej i przez Rouget 
de Lisle”a miał być skomponowany. Powiadano, że officer ten inżenierów, 
w przeddzień wyjścia ochotników ze Strasburga do Paryża na początku r. 1792, 
wezwany 0 jego napisanie na uczcie danej wieczorem u mera, spedził noc na 


48 Marseiilaise — Marsigli 


napisaniu textu i skomponowaniu muzyki, a hymn nazajutrz rano z pełną or- 
kiestrą odśpiewany został w Strasburgu wśród nieopisanego zapału. Spiew 
ten zwany: Le chant de guerre de Varmće du Rhin, zaczynający się od słów: 
Allons, en/ants de la patrie, nim jeszcze do Paryża się dostał, śpiewany już 
był przez całe wojsko. Ochotnicy marsylijscy pod wodzą Barbaroux wpro- 
wadzili go w Marcu t. r. do Paryża, nadając mu swe miano: Mymne des Mar- 
seillais. _ Wartość jego poetyczna i muzyczna jest istotnie znakomita i góruje 
nad wszelkiemi ówczesnemi tego rodzaju pieśniami; przy jego to odgłosie szedł 
żołnierz franeuzki do ataku, a Klopstock wyrzekł do Rougeta w czasie bytno- 
ści tegoż w Hambnrgu pamiętne słowa: ,„Strasznym pan jesteś mężem, bohymn 
pański pozbawił życia z 50,000 mężnych moich ziomków.” Później za Napo- 
leona i Restauracyi hymn ten poszedł w poniewierkę, a o autorze zapomniano. 
Doczekał się jednak autor brzmienia jej podczas lipcowej rewolucyi, bo zmarł 
dopiero w r. 1836, nic już podobnie znakomitego nie dawszy. Napisał on 
r. 1298 Ecole des mères, a w r. 4825 Cinquante chants frangais w Paryżu. 
Fetis (ob.) przed kilką laty w Gazecie muzycznej zaprzeczył dowodnie autor- 
stwa muzyki Rongetowi, przyznając mu tylko autorstwo textu, muzyka zaś 
ma być niejakiego Narguilliera. 

Marsh'a apparat, nazywa się przyrząd najczęściej używany w badaniach 
chemicznych i dochodzeniach sądowych, do odkrycia najmniejszych ilości ar- 
szeniku, pomyślany przez Jakóba Marsh'a, urodzonego w r, 4799, który był 
chemikiem i lekarzem praktycznym w Dublinie, a którego sława szzeroko ro- 
zeszła się po świecie, od czasu zastosowania jego przyrządu w słynnym 
w swoim rodzaju processie pani Lafarge. Marsh umarł w Londynie 1846 r., 
gdzie ostatecznie zostawał przy arsenale. Przyrząd ten jest niczem innćm jak 
przyrządem do wywiązywania wodorn, to jest, składa się z kolby zamkniętej 
korkiem, przez który przeprowadzona rurka, słażąca do przechodzenia wodo- 
ru, zgięta jest poziomo Í jej koniec włoskowato wyciągnięty. Cheąc jakiekol- 
wiek ciało poddać probie na arszenik, należy przedewszystkiem wyciągnąć 
z niego arszenik i otrzymać w roztworze za pomocą właściwego postepowania. 
Następnie wprowadza się do tego przyrządu, zawierającego czysty cynk, czy- 
sty kwas siarczany i wodę, roztwór z pomienionego ciała otrzymany, a arsze- 
nik zawierać mający. Po zamknięciu przyrządu następuje wydobywanie się 
gazu pomieszanexo z powietrzem, a wkrótce czystego wodoru, który zapala 
się w końcu rurki włoskowato wyciągnietym; do płomienia przybliża się mi- 
seczka zimna porcelanowa, na której, jeżeli arszenik się znajdował, tworzyć 
się bedą plamy ciemne z połyskiem metalicznym, ktore jednak dla doktadniej- 
szego przekonania się, Ze pochodą od arszeniku, należy poddać dochodzeniu 
chemicznemu. Za pomoca apparatu Marsh”a daje się odkryć obecność najmniej- 
szych ilości arszeniku. o czem przekonywa, że w procesie Lafarge Orfila nie 
znałazł arszenikn, który dopiero za pomocą tego przyrządu został wykryty. 

Marsigli (Ludwik Ferdynand hrabia), uczony włoski, urodzony 1658 r. 
w Bolonii, mimo skłonności do życia naakowego, oddany był przez rodziców 
do wajska. W r. 1679 odbył przy poselstwie weneckiem podróż do Konstan- 
tynopola; w r. 1683 wszedł do słażby austryjackiej, gdzie podczas wojny tu- 
reckiej odznaczył się jako inżenier, lecz do niewoli wzięty, po roku dopiero 
odzyskał wolność przez zamianę jeńców, po czem w stopniu pułkownika wy- 
słany w różnych missyjach do Rzymu. Użytym był także przy rozeraniczeniu, 
jakie miało miejsce w skutek traktatu karłowickiego r. 1699. Za wojny o suk- 
cessyję hiszpańską, był podkomendatem twierdzy Ali-Brisah, która w r. 1703 
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prawie bez wystrzału poddała się księciu burgundzkiemu. Z tego powodu sta- 
wiony przed sąd wojenny, pozbawiony został wszelkich godności i szpadę nad 
nim złamano, gdy na komendanta głównega, hrabiego Arco wydano wyrok 
śmierci. Marsigli znalazł pociechę w naukach, którym się i w czasie wojen- 
nym oddawać nie przestawał. Objechał Szwajcaryję dla poznania gór i połu- 
dniową Francyję, by nad morzem spostrzeżenia robić. Powołany r. 1708 przez 
papieża Klemensa XI na dowódzcę małego oddziału wojska, które miało wy- 
ruszyć przeciwko Austryjakom, udał się i pozostał w Bolonii, gdy do wojny 
nie przyszło, a odbywszy jeszcze podróże po Niderlandach, Anglii i Francyi, 
zmarł r. 41730 w Bolonii. Miasto to zawdzięcza mn kilka zakładów nauko- 
wych. Oprócz pisma: Histoire physique de la mer (Amsterdam, 1725 r.) 
i Stato militare dell inperio ottomano (2 tomy, 1732 r.), wydał wielkie ozdo- 
bne dzieło: Danubius Pannonico- Mystcus, cum observationis geographicis, 
astronomicis etc. (6 tomów, Haga 1726 r., z 288 rycinami). 

Marsowe pole (Campus Martius, albo też samo Campus), zwała się u da- 
wnych Rzymian północna strona wielkiej równiny, rozciągająca się po za Po- 
móriun Rzymu od pagórków Pincius*u, Kwirinalis*a i Kapitolinus'u, aż do Tybru 
ku zachodowi tam skrecajacemu się, na której obecnie wznoszą się w większej 
ćzęści miejskie domy Rzymn. Południowa jej mała cząstka otrzymała nazwę 
Circus Flaminius od cyrku zbudowanego tu r. 220 przed Chr. przez Flamini- 
jusza, który od czasów Augusta, jako nazwa dziewiątej regii, mieścił w sobie 
i pole Marsowe, gdy tymczasem pas na wschód pod pagórkami leżący, jako 
siódma regija, nazwany był Via lata, od graniczącej znim z zachodu drogi 
wiodącej od Kapitolinasu do bramy Flamińskiej. Pole Marsowe należało 
pierwotnie do Varkwinijaszow; po ich wypedzeniu poświęcono je Marsowi. 
Służyło jako płac wolny, częścią do ćwiczeń gimnastycznych i wojennych czę= 
ścią (kn poładniowi w pohliżu samegoż miasta) do zgromadzeń łudowych, 
mianowicie do tych, które zwano Comitia Centuriała, a później i do Comitia 
tributa. Wzniesiono tu budowlę (Villa publica) na użytek magistratu, potrze- 
bna przy niektórych okolicznościch do posiedzeń i t. d. Zresztą za rzeczypo- 
spolitej pole to nie było zahudowaném. Cezar dopiero począł dla komicyjów 
wznosić sklepienia marmurowe (Sepia, płoty), a ukończył je Agryppa, który 
także pierwsze tam łaźnie publiczne (Thermae) i Panteon (dziś Santa Maria 
rotonda) zbudował; August zaś wzniósł wielki obelisk egipski i swój wła- 
sny grobowiec (Mausoleum dugusti: jak też i w ogóle, pogrzeb na polu 
Marsowem dozwolony stanowił uczczenie republikańskie, nie każdemu udzie- 
lane. Pierwszy także kamienny amfiteatr Statiliusa Taurusa powstał na Mar- 
sowem polu, którego wolna przestrzeń temi i innemi publicznemi gmachami, 
w znacznej liczbie aż do Alexandra Sewera stawianemi, mianowicie świąty- 
nią Minerwy Chalcydyckiej (teraz Santa-Maria sopra Minerva) i kolumną 
Antonina Filozofa zacieśniła się do tego stopnia, że tylko zajmowała pas nad- 
rzeczny, który też po prostu nazywano samem Campus w przeciwieństwie do 
części już zabudowanej i który pozostał placem ćwiczeń. Prywatne atoli bu- 
dowle, w nowszej tu dopiero zaczęto wznosić epoce. 

Marsowe pole, po francuzku Champ de Mars, zowie się w Paryżu drze- 
wami otoczony płac na zachodnim końcu miasta położony, między prawym 
brzegiem Sekwany a szkołą wojskową, który jeszcze przed pierwszą rewolu- 
cyją urządzono do ćwiczeń i przeglądów wojskowych. Od owego czasu micj- 
sce to nabrało dziejowego znaczenia z powodu kilku uroczystości, jakie się na 
nićm odbyły.  Podłng postanowienia zgromadzenia narodowego, zaprzysiężo- 
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ną tu została uroczyście dnia 44 Lipca 1790 r. pierwsza ustawa konstytucyj- 
na Franeyi. Na kilka dni przedtem powzięto plan obniżyć środek placu przez 
wybranie ziemi, by dla widzów utworzyć amfiteatr; czego, gdy napróżno usi- 
łowało dopeinić 42,000 robotników dziennych, dopełniła w zapale ludność Pa- 
ryża, chwytając za szufle i łopaty. W dzień uroczystości otaczało amfiteatr 
400,000 widzów, a około 60,000 zbrojnych milicyj z departamentów (/ćdćrćs) 
których pochód trwał trzy godziny, zabrało miejsce w środku półkola. Na ró- 
wnej ziemi było drugie półkole, przeznaczone dla najwyższych władz. Król 
wraz z prezydentem zgromadzenia narodowego, siedzieli na dwóch jednako- 
wych, lilijami zdobnych krzesłach; za niemi na estradzie znajdowała się kró- 
lowa, dwór i ministrowie. We środku wznosił się ołtarz Ojezyzny, na które- 
go stopniach 300 księży z biskupem z Autun ('Falleyrandem) na czele, odpra- 
wiało mszę świętą. Po ukończeniu nabożeństwa, król się podniósł i złożył 
przysięgę konstytucyjną wespół z innemi władzami, a gdy królowa podniósł- 
Szy na ręku następcę, ukazała go ludowi, nieopisany zapał ogarnął całą publi- 
czność i okrzyki nie miały końca. Dwór jednak nie umiał korzystać z owe- 
go promyka popularności. W rok pózniej pole Marsowe wcale odmienny 
przedstawiało widok. Gdy bowiem zgromadzenie narodowe zadekretowało 
w d. 16 Lipca 4791 r. utrzymanie nadal tronu, możny klub jakubinów przeci- 
wnie, już był postanowił i zażądał oddalenia króla przez petycyję, którą 
47 Lipca złożyć miał na ołtarzu ojezyzny. Aby temu przeszkodzić, Lafayette 
wysłany tam został z gwardyją narodową, a gdy po odezytauin prawa mar- 
cyjalnego przez Bailly'ego, tłumy ludu zamiast się uspokoić, coraz głośniej 
krzyczeć i wichrzyć poczęły i dwóch pod ołtarzem ukrytych inwalidów zdusi- 
ły, kazał dać ognia do Indu, który pare set osób położył na placu. Lubo postę- 
powanie tyle srogie a śmiałe zbiło niećo z toru anarchistów, a otuchę wlało 
w połączonego ze zgromadzeniem króla, wszelako gdy ten ostatni, a raczej je- 
go doradzey, nie umieli z przyjaznej korzystać chwili, cała ta katastrofa smu- 
tne dla ohudwu sprowadziła następstwa. Po powrocie Napoleona z wyspy 
Elby było znów pole Marsowe świadkiem innej uroczystości, gdy mocarz ten 
idąc za przykładem starofrankońskiego zwyczaju Marcowego poia (ob.) otwo- 
rzył tu 4 Czerwca 1845 r. Majowe pole, by wyniesieniu swemu na tron 
w oczach Europy nadać charakter prawowitości. Po mszy odczytał Dubois 
jeden z 500 deputowanych mowę hołdowniezą ludu francuzkiego. Kanclerz 
państwa Cambacćrcs ogłosił potóm rezultat przyjęcia aktu dodatkowego (Acte 
addifionol), a herold obwałał przyjęcie tego aktu przez naród francuzki, lubo 
z 40 departamentów brakło reprezentantów. Poczem przemówił sam Napoleon, 
poprzysiągł na ustawę, obdzielił, po odśpiewaniu Te Deum, wojsko orłami i de- 
koracyjami; wreszcie izby otworzyły swe posiedzenia. 

Marsowie (Marsi, starożytny naród we Włoszech środkowych, szezepu 
sabelskiego, zamieszkujący wspaniałe płaskowzgórza naokoło jeziora Fucyń- 
skiego (dzisiejszego Lago di Celano), otoczone w koło Apenninami. Stolicą 
Marsów było Marsuvium (dzisiejsze San-Benedetto). Ze współbratymcami 
swemi, sąsiedniemi Pelignami, Marsucynami, Westynami i Samnitami, zawią= 
zawszy przymierze przeciw Rzymianom, w r. 94 przed Chr. stanęli na czele 
ogólnego powstania sprzymierzeńców. W tej krwawej wojnie, zwanej woj- 
ną sprzymierzeńców, albo Marsyjską, której celem było wywalczenie prawa 
rzymskiego obywatelstwa dla narodów sprzymierzonych, dowódzca ich Wel- 
tyjusz Kato pobił w r. 90 rzymskiego konsula Publijusza Rautylijusza Lupa, 
który zarazem utracił życie. Wkrótce jednak pobici zostali przez Maryjusza 
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i Syllę, lubo i drugi jeszcze konsul, Lucyjusz Porcyjusz Kato, przegrał z nie- 
mi bitwę i życiem ją przypłacił, tak iż kilka jeszcze potrzeba było zwycięztw 
i opuszczenia kilku sprzymierzeńców, zanim udało się konsułowi Knejuszo- 
wi Pommpejuszowi Stratonowi ostateczne ich pokonanie. Marsowie słynęji 
w starożytności z mcztwa, oraz znajomości ziół i sztuki oswajania wężów.— 
Marsami nazywało sie także jedno z najdawniejszych pokoleń germańskich 
nad Niższym Renem, które w czasie, kiedy August kazał po kampanijach Dru- 
za przenieść niektóre ludy germańskie na lewy brzeg Renu, usunęło się dalej 
w głąb” kraju, jak się zdaje nad wyższą Ruhr, gdzie tak czynny przyjęli udział 
w bitwie Warusa, że im dostał się jeden ze zdobytych orłów rzymskich. Ger- 
manik kilkakrotnie następnie odhywał przeciw nim wyprawy, a odtąd imię ich 
już nie jest w dziejach wspominane. F.H. L. 
Marstrand (Wilhelm), znakomity malarz duński, urodzony 1840 r. w Ko- 
penhadze, kształcił się w tamecznej akademii sztuk pięknych, później w Mu- 
nichu i w Rzymie. "Fu dał się poznać z obrazu przedstawiającego Powrót to- 
warzystwa z uroczystości Październikowej, równie wybornego pod wzglę- 
dem zdrowego humorn, jak niezrównanej techniki. Marstrand pozostał wier- 
nym malarstwu radzajowemu; szczególnie odznaczają się jego sceny z kome-- 
dyj Ilolberga. F. H. L. 
Marsyjasz (Warsies), syn Olymposa, Ojagrosa, czy Hyjagnisa, słynie ze 
swej walki z Apollinem. Kiedy Minerwa ilet przez siebie wynaleziony o0d- 
rzuciła na strone, dla tego, że jej usta przekrzywiał, i karą ciężka temu kto go 
podniesie zagroziła, znalazł œo Marsyjasz i wkrótee do takiej na nim przyszedł 
biegłości w graniu, zo się odwazył wyzwać do walki samego Apollina. Na 
sędziów wyznaczono Muzy. Z początku mocniejszy ton fletu zagłuszył ła- 
godne dźwięki liry Apollinowej i jaż zwycicztwo przechylało się na stronę 
Marsyjasza, gdy wtem Apollo do dźwickow swej liry począł przyśpiewy= 
wać. Tego już Marsyjasz nie zdołał równie dobrze naśladować na swym fle- 
cie, a Mazy zmickczone śpiewem, zwycięztwo przyznały Apollinowi, który 
śmiałka powiesił na sośnie i obciągnął zeń skórę. Walka owa Kitarystyki 
greckiej z Auletyką frygijską dała wątek sztukmistrzom starożytnym i no- 
wszym do wielu dzieł plastycznych. W Rzymie i w osadach rzymskich sta— 
wiano posągi Marsyjaszą na rynkach miast jako godła surowości sądów. 
Marsylija, po łacinie: Massilia, po francuzku: Marseille, trzecie miasto 
Francyi i stolica departamentu ujść Rodanu (Bouches du Rhone), po Londy- 
nie, Liverpoolu i Hamburgu największe handlowe, robiące interessa w Buro- 
pie, leży u stóp wysokich wzgórz skalistych i nad zaklęśnięciem wschodnie- 
go hrzegu zatoki Lyońskiej (morza Śródziemnego), w postaci półksiężyca ota- 
czając port obszerny i bezpieczny. Ma 12 przedmieść i ludność dochodzącą 
200,000 dusz. Składa się ze starego i z nowego miasta, które obadwa dzieli 
pyszna, na pół mili długa ulica Corso (łe Grand-Cours) i jej przedłużenie rue 
de Rome, chie przecięte przecznicą ła Cannecladre, biegnącą ku portowi. Ulice 
Corso zdobi podwójny rzęd drzew, miedzy któremi wzniesione są budy kup- 
ców, bezustanne przedstawiające targowisko. Domy przy niej położone, wy- 
sokie na pięć piątr, mają dachy płaskie, żelazną otoczone balustradą i poma- 
rańczowemi obsadzone drzewami. Stare miasto (vienx quartier), stanowiące 
część miasta większą i ludniejszą, ciągnie się od strony półuocnej, to jest od 
przedmieścia ś. Łazarza po wzgórzu ku dołowi do portu, i ma ulice wązkie, 
strome i Kręte. leżące zaś ku wschodowi i południowi miasto Nowe (le beau 
quartier) otacza port w koło, a ulice jego i bulewarki są szerokie, proste 
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i czyste, domy wielkie i piękne. Do najznaczniejszych gmachów należą: dom 
prefektury, ratusz z bursą, katedra (eglise de la Majour) najstarszym będąca 
kościołem w Gallii, zbudowana na gruzach świątyni Dyjany, w której się znaj- 
duje kilka filarów niezmiernie starożytnych, a na której wykończenie Łudwik 
Napoleon w r. 1852 zadekretował 2!/, milijona franków, kościoły st. Wóreol 
ist. Laurent, nowy teatr, nowy i stary arsenał, wielki szpital zwany Hôtel- 
Dien, wraz z zakładami kwarantanny. Z pomiędzy 38 placów odznaczają się 
nowy plac z 4 wodotryskami (nad portem), plac cesarski także z pięknym wo- 
dotryskiem, plac saint-Fereol ze studnią ariezyjską, place Castellane, de la 
Comedie, Monthyon, aux=huiles, de ła Tourette i t. d. Port ogłoszony wol- 
nym w r. £845 i do r, 1823 przez połączenie groblą skalistych wysepek Ra- 
tonneau i Pomexgue wielce ulepszony i Dieu-donnć w tém miejscu przezwany 
został, tworzy czworogran podługowaty w pyszne groble kamienne czyli 
obrzeża (quais) ujęty, wkraczający na wiorstę przeszło w głąb miasta, zabez- 
pieczony od wiatrów i mogący w sobie mieścić do £,000 okrętów ale z powo- 
du nie dostatecznej głcbokości i ukrytych podwodnych opok, dła okrętów wo- 
jennych nie przydatny; zawija do niego rocznie przeszło 6,000 okrętów. 
U brzegu porta lub w poblizu, znajdują się magazyny i składy dla statków doń 
wpływających i warstaty okrętowe. Po prawej (od miasta) stronie portu le- 
ży (ort saint-Jean obwiedziony trzykrotnemi fortylikacyjami coraz wyżej nad 
sobą zbudowavemi i w działa opatrzonemi, a po lewej (ort-Ponis na wysokiej 
skale, po za którym jest jeszcze cytadela saint- Nicolas przy placu św. Wik- 
tora a nieco dalej fort Notre-dame de la Garde. Przed wnijściem do portu 
(la rade) w znosi sie na urwiska skalistem /f zwanem, (wierdza Chateau-dlr 
służąca częstokroć za wiezienie dla przestępców politycznych. Po za miastem 
na wzgórzach je otaczających, leżą fabryki, ogrody, winogrady, a miedzy 
szkółkami drzew oliwnych i migędałowych wielkie mnóstwo domków wiejskich 
(przeszło 5,000) zwanych Bastides, służących za niedzielny i świąteczny od- 
poczynek bogaczom. Marsylija, oprócz wielu kosciołów katolickich, ma ko- 
ściół reformowany, grecki (pierwszy i długi czas jedyny we Francyi), synago= 
gç, liceum, szkoły: zeglagi, lekarską, handiową i przemysłowa, instytut giu- 
choniemych, ateneum czyli szkołe wyzszą nauk, akademije nauk i sztuk, to- 
warzystwo lekarskie, rolnicze, wielkię obserwatoryjum marynarskie, mnzeum 
obrazów, monet i antyków, ogród botaniczny i aklimatyzacyjny i bibliotekę 
publiczną liczącą 110,000 tonów. Rękodzieła fabryki i rzemiosła w kwitną- 
cym są stanie. Najczynniejsze są tu: fabryki mydła z podlejszej oliwy wyra- 
bianego a niezbędnego do przeróbki jedwabiu, oraz fabryki krochmalu, pudru, 
makaronu, ezekolady, oliwy, cukru, sody, korali, pachnideł, likieru, prepara- 
tów chemicznych, towarów woskowych, szklanych, koszykarskich; a nadto 
tkanek czerwonych tureckich i czapek czerwonych marokańskich. Rybołów- 
stwo sardelli i sepii w wielkich rozmiarach. Marsylija dzierży w swych rę- 
kach cały niemal handel Lewanty. Paropływy utrzymują nieprzerwany ruch 
osobowy i związek ze wszystkiemi ważniejsze:ni punktami handlowemi morza 
Środziemnego; idą do Genui, Livorno, Neapolu, Algieru, Oranu, Kadyxu, 
Malty, nawet do Stambułui Alexandryi, a na wyspie Pomćgne jest obszerny 
lazaret ze wzorowewi urządzeniami kwarantanny dla majtków i towarów 
przybywających z Łewantu. Wielu cudzoziemców zamieszkuje Marsylija, 
zwabionych tu haudlem, wybornym klimatem (średnia temperatura roczna 
111° st R.). kąpielami morskiemi i prześliczną okolicą. Mieszkańcy są 
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uprzejmi, towarzyscy, wesełi i gościnni. Droga z Marsylii do Aix. przecho— 
dzaca przez trzymilową dolinę między ogrodami i winną macicą, jest jedną 
z najrozkoszniejszych we Francyi. Marsylija jest jednem z najdawniejszych 
miast w Europie, i założoną być miała przez Focyjczyków, którzy tu w r. 546 
przed Chr. z Azyi mniejszej uciekli przed natarczywością Cyrusa i osadę za- 
łożyli. wała się ona po grecku Massałża, była rzeczpospolitą arystokraty- 
czną i do r. 50 przed Chr. kwitnącym cieszyła się handlem. Za czasów wę- 
drówki narodów, stawała się łupem rozlicznych przez Francyję przeciągają= 
cych ludów. Później dostała sie pod władzę Burgundyi i Arelatu. W cza- 
sie niespokojnych wieków średnich. umiało zachować swą niezależność i przy— 
wileje aż do r. 1482 w którym stale przeszło pod zwierzchnictwo królów 
Francuzkich. 


Marsylijanka, ob. Varseliezn. 


Marsz. jest to ruch miarowy pochodu wojska do wskazanego punktu lub 
celu. Wedle potrzeby dzieli się marsz na pokojowy (podróżny) i na wojen- 
ny. Marsz wojenny bywa wedle kierunku jaki mn się nadaje względem po- 
łóżenia nieprzyjaciela, albo marszem prostym czyli naprzód, albo odwrotnym 
albo bocznym czyli flankowym: zaś wedle czasu: marszem zwyczajnym lab (eż 
pospiesznym. Do ostatniego gatunku, należy marsz sztucznie przyśpieszony, 
jak np. koleją żelazną, nader wazny w obrotach wojennych. Marsze ulegają 
względom strategicznym, taktycznym i ekonomicznym; w obec nieprzyjaciela 
te ostatnie nsiąpić muszą z rachuby. Przygotowania do wymarszu, mają na celu 
wprawę i wyćwiczenie żołnierza do hartu, porządku, regularności, szybkości, 
giętkości ruchów, obok stosownego uzbrojenia, pakunku, obuwia, okucia ko- 
niit. p. Porządek marszu stanowi o następstwie szeregów i kolumn woj- 
ska. W pochodzie potrzebną jest karność marszu czyli pochodowa, do której 
należą wszelkie rozporządzenia służbowe, mające na celu utrzymanie porzą- 
dku, zapobieganie występowaniu pojedynczych ludzi (maroderów) z szeregu, 
wzgląd na zdrowie i siły ludzkie i t. p. Karność taka tem podobniejszą oka- 
zuje się przy marszu odwrotnym lub nocnym. S/użba marszu polowego 
w pobliżu nieprzyjaciela, ma na celu utrzymanie czujności, baczności i hez- 
pieczeństwa wojska.  Wysyłają się wówczas oddziały ludzi w kierunku jego 
stanowiska, jako straż przednia (awangarda), straż tylna (ariergarda) lub po- 
chod flankowy dla odkrycia go, meldunku lub zaczepki, wreszcie dla zamas- 
kowania ruchu oddziałów pozostałych. Kwaterunki marszu czyli pochodowe 
są to krótkie, jedno lub dwu dniowe stanowiska czyli odpoczynki w pochodzie, 
gdy przeciwnie kantonowanie, obozowanie, jest to pobyt wojsk dłuższy na je- 
dnem miejscu. Wymarsz jest to zabranie się w pochód; taktycznie zaś, jest 
to formacyja kolumn z linii, gdy domarszem jest wsunięcie się ich napowrót 
czyli prostowanie linii. We względzie łempa marszowego piechoty, bywają 
marsze paradowe czyli prędkie i szturmowe czyli biegane; pierwszy służy 
mianowicie do wyrobienia rekruta i przy paradach pogrzebowych. Za Fry- 
deryka LI piechota w Prusiech maszerowała w tempie 76 kroków na minutę 
na nieprzyjaciela; dziś zwykłem tempem jest 408 kroków na minutę, których 
liczba zwicksza się przy natarciu na bagnety. Marszowi czy to wojnnemu, 
czy pokojowemu (przy paradach, przeglądach i manewrach) towarzyszy zwy- 
kle muzyka, wojskową zwana. Przygrywa ona swym marszom utwór, sztu- 
czkę lub pobudkę noszącą także nazwe Warsza, po włosku Marcia, a która 
zresztą, i do tearałnej, koncertowej lub salonowej da się przenieść muzyki. 
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Marsz taki idzie zawsze prawie w tempie równym, w takcie eztero lub dwu- 
cwierciowym (o dwóch lub czterech stopach miarowych) i składa się zwykle 
z dwóch lub trzech części ośmio lub szesnasto-taktowych. Wszyscy niemal 
znakomici nowsi kompozytorowie pisywali marsze, jak: Beethoven, Weber, 
Rossini, Neithardt, Henniig it. d. Bywały i marsze szczególniejszym po- 
święcone pamiątkom, jak: Marselieza, marsz Poniatowskiego, marsz Garibal- 
dego, marsz d’'Isly i wiele innych. Marsze uroczyste i poważne przy obcho- 
dach, jak: wjazdach tryumfalnych, koronacyjach, weselach, i t. d. podobnyź 
mają uklad łubo tempo powolniejsze. Przy paradach wojskowych używa się 
Marsza czyli kroku podwójnego (Marche double, Pas redoubić, Geschwind- 
marsch) poruszającego się w predszym tempie ?/, lub nawet '/, (mianowicie 
dla jazdy). 

Marszałek, w średniowiecznej łacinie Jarescalcus, wyraz złożony z dwóch 
staroniemieckich wyrazów: March rumak i Schalk parobek, sługa, oznaczająca 
niegdyś podrzednego dozorcę nad pewną liczbą koni; ztąd też jeszcze po dziś 
dzień w językn (rancuzkim, maréchal znaczy zarazem masztalerza i kowala. 
Na dworze królów frankońskich Merowingów. ukazał się następnie sługa 
wyższego rzędu, tak zwany hrabia stajenny (Comes stabuli), z czego później 
powstało francuzkie Connétable. W państwie Niemieckiem, marszałek był 
jednym z najprzedniejszych słażebników dworu cesarskiego, mianowicie za 
cesarzy z domu saskiego, a tytuł ten nadawano koniuszemu i przywódzcy li- 
eznego orszaku sług dworskich. Urząd ten rozrosiszy się następnie w zna- 
czenie, nabrał z innemi urzędami lenniczemi skłonność do dziedziczności, nie 
bez pewnych przerw i odróżnień miejscowych. Stał sie wreszcie jednym 
z urzędów głównych (Krz-amt) i na wzór cesarskiego, i po innych ustano- 
wionym został dworach. Arcy-marszałkiem państwa niemieckiego był już 
w XII stuleciu książę saski, i odtąd dziedziczył tę godność elektor saski. 
Obowiązkiem jego było, dbać o porządek na sejmach i uroczystościach, nosić 
przed osobą cesarską miecz, a przy koronacyi (w symbolicznem odniesieniu się 
do pierwotnego znaczenia urzedu) wjechawszy konno w kupę owsa na otwar— 
tym zsypaną rynku, zaczerpnąć zeń pełną miarę w naczynie srebrne dla cesa- 
rza. Zastępcą jego był dziedziczny marszałek państwa, którą to godność (od 
czasów Złotej Balli) piastowali hrabiowie Pappenheim. Dziedziczne takie 
urzędy zachowały tylko tytuł i cząstkę dawnych praw do urzędu przywiąza- 
nych; pierwiastkowe zaś urzędy dworskie po zaprowadzenia praw lennych 
longobardzkich zamieniły się w płatne, przez co odróżniać poczęto marszałka 
dworu na żołdzie, czyli dozorcę głównego nad dworskiem mieniem i gospodar- 
stwem od marszałka państwa lub dziedzicznego, któremu przynależało krzesło 
prezesowskie czyli przewództwo na zgromadzeniach rycerstwa. Z pierwo- 
tnej działalności urzędu tego wynikł także i marszałek polowy czyli polny, 
/eidmarszałek czyli przywódzca i główny zawiadowca wojska. Mianem tem 
obdarzają nadto osoby, chwilowo dozór nad uroczystościami mające. Godłem 
marszałka jest laska marszałkowska. 

Marszałek wielki koronny i litewski. Najdawniejszy ślad o marszałku 
w Polsce znajdujemy pod 1274 rokiem. W zgodzie Bolesława Pobożnego ks. 
kaliskiego z krzyzakami, jest wymieniony Sędziwój marszałek. Odłąd coraz 
częściej na dworach książąt naszych się pojawia, wszedł w zwyczaj. To 
szczególne jednak, że najprędzej zjawia się w księstwach pogranicznych ze 
Szląskiem i z państwem krzyżaekiem (w Prusiech), od których w ogóle wiał 


Marszałek wielki koronny i litewski 55 


duch niemiecki. Nie trzeba mówić, że na Szląsku i na Pomorzu Nadodrzań- 
skióm, u drobnych książątek, gęsto było marszałków. Na Mazowszu zwane 
marszałka także cudzoziemskim wzorem jak na zachodzie, seneszalem, An- 
dreas senescalcus Mazovżae jest w r. 1375 w dyplomatach (Kodex Lubomir- 
skiego, str. 87). Razem z nastaniem swojóm do Polski, już się marszałkowie 
rozdwajali, bo w r. 1263 jest już i zastępca, niższy, drugi marszałek, subma- 
reschalcus w r. 1263. Nam tu głównie przecież idzie o marszałka, zwanego 
wielkim, to jest o pierwszego ministra Rzeczypospolitej. Był to urząd nie 
ziemski, ale ministeryjalny, to też jak księstwa upadały, wszędzie ustawał 
i został tylko przy królu. Książęta polscy i krakowscy mogli mieć swoich 
marszałków, ale kiedy królestwo Polskie połączyło się z księstwem krakow- 
skiem i stało się jedno państwo, marszałek był koronnym to jest całego kraju, 
powszechnym, dworskim, nadwornym, sam jeden, bo już dworów innych nie 
było, prócz na Mazowszu, Szląsk odpadł. Miał już takiego marszałka Wła- 
dysław Łokietek. Przed samą bitwą pod Płowcami, jego marszałek dworski 
ma czele wojsk królewskich gromił krzyżaków. Za syna jego Kazimierza 
urząd już się dobrze ustanowił, jest na dworze królewskiem dwóch marszał- 
ków, ale jeden wyższy, niższy drugi; obadwaj są nadwornemi, bo przywiąza- 
ni do osoby króla, do dworu, ale różnica jest i dostojności i obowiązków. 
Pierwszy zowie się mareschalcus Regni, Regni Poloniae, legni nostri, 
wygląda na ministra kraju; drugi jest mareschalcus curiae właściwy marsza- 
tek nadworny, nie minister kraju, ale osoby królewskiej, nadzorca służby naj- 
bliższej króla. Jeden i drugi marszałek właściwie był dla króla ale pierwszy, 
obrońca majestatu drugim się tylko wyręczał, bo król był instytucyją, potrze- 
bował dworu i ministrów narodowych. W późniejszych czasach, gdy obu- 
dwóm przydawano tytuły koronnych, Regni, dla odróżnienia od litewskich, 
pierwszego zwano wielkim, Magnus, drugiego nadwornym, curiae Regni. 
Marszałka takiego wielkiego (bez tego jednak przymiotnika), pierwszy raz 
gzytamy w źródłach pod r. 1357, jest to Przedbor (Źródła M. Gr. i Przeździe- 
eki I, 143). Nadworny w tymże czasie występuje, Pełka, według Niesieckiego 
herbu Lis r. 1359, czyli Pełka z Kościelca, jak to widzim z przywilejów u Ła- 
bęckiego, w Górnictwie I1, 101, pod rokiem 1367, marsalco curiae regaliae. 
Przez naśladowanie Polski, za króla Władysława Jagiełły, przeszli marszał- 
kowie i do Litwy,ale nie Jagiełło pierwszy ich używał, gdy był wielkim ksią- 
żęciem, tylko Witold i jego następcy. Nie było wszelako w Litwie dwóch 
marszałków nadwornych odrazu, tylko później i znowu za przykładem Korony, 
ten urząd się rozdwoił, Prawodawcą urzędu jest król Alexander Jagielloń- 
czyk w roku 1504, na sejmie piotrkowskim (Vol. Leg. 1, 295). Marszałkowie 
tam nazwani ministrami dworzan i obrzędów dworskich. Polecono im, żeby 
dworzan wybierali, zasługi im wypłacali, wydatki do rachunków wciągali, 
czuwali nad obyczajami służby, oddalali złych i nieposłasznych. Powinnością 
ich było przyjmować gości koronnych, toż senatorów, wielkoradzców i starać 
się, ażeby każdy otrzymał cześć jaka ze stanowiska mu wypadała. Rozru- 
chy, gwałty i wszelkie zdrożności mieli poskramiać, karać winnych, rozporzą- 
dzali sprawami dworu, uchybienia powinni byli poprawiać za zezwoleniem 
i powagą króla. Naznaczali cenę rzeczy do użytku dworu przeznaczonych, 
za to pobierali dla siebie targowe, w czém jednak trzymać się mieli zwycza= 
jów miejscowych; w miastach większych pruskich tylko, na mocy tychże zwy- 
czajów, targowego nie pobierali marszałkowie. Nie odstępowali na krok nawet 
w obozie króla, ale tam ceny owe powinni byli marszałkowie naznaczać razem 
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z hetmanem. Senatorowie rezydenci przy boku królewskim mieli jednak moc 
zmniejszenia cen lub targowego, gdyby w oznaczeniu ich marszałkowie stra- 
cili miarę. Te główne powinności marszałka później się rozwinęły, ozna- 
czyły lepiej. Ponieważ wszyscy dworzanie zależeli od niego, więc i rycer- 
scy, służba zbrojna królewska. Król z obowiązku trzymał (ak zwanych słu- 
żebnych ludzi, to jest hufce zbrojne, które posyłał na pierwsze zawołanie do 
boju. Marszałek ztąd dowodził w boju służebnemi i kiedy się potem rozwi- 
nęło hetmaństwo nadworne, hetmanowie ci zależeli zupełnie od marszałka (ob. 
Encyktopedyja Powszechna t. X, str. 742). Ustało potem wojsko nadworne za 
wprowadzeniem kwarcianych i hetmaństwo przepadło, a na to miejsce dla hez- 
pieczeństwa osoby królewskiej została gwardyja, straż przyboczna, która za- 
wsze zależała od marszałka. Oprócz lej gwardyi królewskiej była druga 
jeszcze marszałkowska, potrzebna do utrzymania porządku i wykonywania wy- 
roków marszałkowskich. Ponieważ byli to ludzie z węgierska przybrani 
i uzbrojeni, nazywano ich Węgrami, żołd na nich wyznaczony 150 porcyj. 
Marszałek miał władzę sądową w okolicy, w której znajdował się przy królu, 
mógł karać śmiercią, że zaś sam osokiście zwykle na sądach tych nie zasiadał, 
miał na fo osobnych sędziów zwanych marszałkowskiemi. W wypadkach, 
w sprawach ważniejszych, w których marszałkowie nie chcieli narazić się na nie- 
nawiść, na króla zdawali wyrok. Sądy te odbywały się dawniej na mocy zwy- 
czaju, organizacyja ich bardzo późno nastąpiła. Marszałkowie pospolicie al- 
bowiem przed kazdym sejmem ogłaszali swoje uniwersały z ostrzeżeniem, 
co ma być zachowane. Ale w roku 1678 pierwszy raz ułożono tak zwane 
„artykuły sądów marszałkowskich,” i wcielono je do księgi praw, jest to owa 
organizacyja marszałkowskiego sądownietwa. Dawniej uniwersały czytano na 
sejmach, od ogłoszenia zaś artykułów, rzecz stała się niepotrzebna. W ro- 
ku 1699 poleciła konstyfucyja marszałkom, ścisłe stosowanie się do owych 
artykułów pod zagrożeniem nawet utraty urzędu. Wszystkie te powinności 
marszałka obejmowała rota przysięgi, pierwszy raz wydrukowana przez Janus 
szewskiego w r. 1600. Najdokładniej zaś określa je Niesiecki mówiąc: „co 
w prywatnym domu gospodarz, to w tej ojczyznie i na dworze królewskim 
jest marszałek.” | rzeczywiście, dobre to wyrażenie: gospodarz w Rzeczy- 
pospolitej. Na tej naturze swojego urzędu oparty Jan Firlej marszałek wielki 
koronny i razem wojewoda krakowski w bezkrółewiu 1572—3 r. chciał sobie 
przywłaszczyć tę rolę najwyższego sprawcy Rzeczypospolitej, która z wolą 
stanów przypadła prymasowi. Chciał być bezkrólem, miedzykrólem, interrex, 
pierwszą postacią Rzeczypospolitej. Chciał rządzić tymczasowo, sejmy zwo- 
ływać, wydawać uniwersały, króla mianować i ogłaszać. Wpradzie do tej 
walki jaką o tę władzę toczył Firlej z prymasem Uchańskim, przymięszały się 
powody osobistej ambicyi i religijne, Firlej był dyssydentem, Uchański zaś bi- 
skupem katolickim, ale nie ma wątpliwości, że i powaga urzędu znacznie 
wzrosłego zagrzewała Firleja. Skończyło się tak jak chciała tradycyja naro- 
dowa, Kościół i prymas odnieśli zwycięztwo, ale wytargował to sobie Firlej, 
że po nominacyi króla na polu elekcyjnem przez prymasa, jemu zostawione 
było króla ogłaszać i z tylu świetnych marzeń marszałkowskich to jedynie się 
spełniło. Na walnych sejmach, pośród połączonych juz izb, marszałek rozdaje 
głosy senatorom, przestrzega skromności i godności obrad. Wywołuje głośno 
co ma być robione na sejmie, czy posłowie mają króla witać, czy pakta kon- 
wenta, czy uchwały senatu odczytać należy, czy kanclerz ma stanom przełożyć 
wnioski od tronu i t. d. Do powinności sejmowych marszałków nalezało także 
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wyznaczanie gospód senatorom i posłom zjeżdżająacym na sejm. Co do tych 
gospód, rzecz ta dawała powód do takich wymagań i skarg, że osobno by ją 
skreślić wypadało, Na dworze przestrzegali marszałkowie pilnie etykiety 
dworskiej, całe jej urządzenie do nich należało, oni dawali prawo wstępu do 
dworu, oznaczali żałobę dworską. Oznaką ich dostojności była laska wielka, 
którą przed królem zawsze nosili. Marszałek zawsze z laską poprzedzał kró- 
la czy do kościoła, czy do sejmowej izby, czy na jakie inne publiczne wystą- 
pienie. Kiedy Maryja Kazimira żądała od Augusta II, ażeby jej synom wole 
no było iść pomiędzy marszałkiem a królem, nie pozwolił sprawiedliwie król 
na to, bo zdawacby się mogło, że marszałkowie oddawali cześć nie panującemu 
królowi, ale zmarłego króla synom. Dla tego zawsze w uroczystych wystą- 
pieniach, królewicze postępowali za ojcem, czy to był Zygmunt VII potomek 
panującej rodziny, czy Jan MI król ze szlachcica. Królowa z tego powodu 
również szła za królem, nie chok niego, a lubo miała swego osobnego marszał- 
ka, ten laski przed nią nie podnosił, kiedy szła razem z królem. Toż kiedy 
król wjeżdzał do jakiego miasta z większą uroczystością, że marszałek iść 
przed nim nie mógł, kareta marszałkowska poprzedzała krółewską. W nieo- 
becności marszałków, kanelerze przed królami nosili laski, ałe był to już pó- 
źniejszych czasów i pojęć skutek, kiedy koniecznie żądano do takich czynności 
senatora, ministra. W dawniejszych wszelako czasach mniej byli Polacy 
skrupulatni; marszałka koronnego zastępował także marszałek, chociażby pry- 
masowski, który nieraz nosił przed królem laskę albo berło za ostatnich Ja- 
giellonów; robiło się to wszakże dla uczczenia arcybiskupa (Heidenstein 
u Wolfa, f, 49). To były prawa. ale zdarzały się przykłady, że król bez 
marszałka wchodził do izby poselskiej, lub wjezdżał do jakiego miasta. Mar- 
szałkowie oznajmiali też na sejmie nowo mianowanych kanclerzy, kiedy zaś 
kanclerzy nie było, zastępowali ich przy królu i odpowiadali od tronu. Za 
królów Niemców, poleciła Rzeczpospolita marszałkom czuwać nad tém, ażeby 
cudzoziemcy i dworzanie nie mięszali się w żadne sprawy, i ażeby nie pomna- 
zał król na swoim dworze liczby osób, które do kancellaryi saskiej należą 
(Konstytucyja z r. 1747). Wyjątkowym sposobem król zlecał marszałkom 
czuwanie nad bezpieczeństwem żydów z okolicy, w której przebywał (1676 
roku, w Krakowie, za sejmu koronacyjnego). Marszałkowie po śmierci króla 
nawet nie tracili swojej władzy, od r. 1648 zaś wyłącznie czawali przy zwłokach 
królewskich. Na sejmach elekcyjnych zawieszały się ich sady marszałkow= 
skie dla kapturów, w których wszelako zawsze głos swój mieli, po koronacyi 
odzyskiwali tę sądowniczą władzę. Trzeba jeszcze wspomnić, że tak powiemy, 
o międzynarodowej etykiecie marszałków koronnych i litewskich. Dwóch by- 
ło w Koronie, dwóch w Litwie; koronni pełnili swoje obowiązki przy królu 
w Keronie lub za jej granicami, ale w sprawach jej dotyczących, litewscy zaś 
w Litwie i w litewskich sprawach. Toż samo się odnosi i do prowincyj ko- 
ronnych lub litewskich. Król w Koronie przyjmował usługi marszałka ko- 
ronnego, ale skoro przestąpił próg Litwy, zaraz w swoje przy nim wchodził 
prawa marszałek litewski, W Infantach, w Kurłandyi, ponieważ były to 
prowincyje wspólne obudwu narodów, równe prawo mieli występować przy 
królu koronni i litewscy marszałkowie. Za ostatniego panowania, gdy z dwóch 
narodów już jeden coraz wybitniej się wyrabiał, w Koronie litewscy marszał- 
kowie podnosili laski, gdy koronnych nie było Tak na sejmie elekcyjnym 
Józef Sanguszko sprawował obowiązki marszałkowskie gdy Bielińskiego usu- 
mięto. Później gdy król pojechał na sejm do Grodna w r. 1784 czuwał mar- 
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szałek koronny, toż w innych razach gdy go nie było w Warszawie, marsza- 
łek wielki litewski Władysław Gurowski wchodził w jego prawa. —Marszałek 
przez samo rozwinięcie się urzędu, nabył tak wielkiej na dworze i w Rzeczy- 
pospolitej powagi, że bardzo dawno już zasłonił sobą wszystkich innych mini-- 
strów, nawet kanclerza i hetmana. Był też pierwszym z nich i to jego wyso- 
kie stanowisko, prawnie uznane zostało na sejmie unii lubelskiej w r. 4569. 
Z liczby ministrów, siedmiu koronnych i siedmiu litewskich, pierwszym był 
marszałek wielki koronny, drugim zaś marszałek wielki litewski. Na urząd ten 
zwykle też dobierał król najznakomitszych ludzi, najwięcej zasłużonych, a przy 
najmniej najmilszych sobie, gdy miał codzienne, cogodzinne niemal z mar- 
szałkiem stosunki. ` Za dawnych lat marszałkostwo łączono z innemi krzesła— 
mi. Za Władysława Jagiełły był marszałkiem podskarbi koronny, potem by- 
wali wyżsi kasztelanowie, sandomierski i wojnieki, którzy idąc na wojewodów, 
tem samém porzucali urząd marszałkowski, bo wtedy przed sejmem unii, jesz 
cze nie wygórował tak wysoko minister, a lubo i po nim ministrowie szli po 
wojewodach, każdy wojewoda zmieniłby się chętnie na marszałka, bo zyskałby 
przezto władzę ogromną. Za Olbrachta pierwszy mamy przykład marszałka 
i razem wojewody krakowskiego, potem nierzadkie to już wypadki. Bywał 
marszałkiem łęczycki i podolski wojewoda. Usuwał to Stefan Batory i Zyg— 
munt III, jako rzecz w istocie niepotrzebną, bo stanowiącą skupienie kilku 
urzędów senatorskich na jednę osobę. To dowód, że marszałek sam przez się 
jest już potęgą niepotrzebującą żadnej zewnętrznej podpory i w istocie czasy 
to już po unijowe, po lubelskie. Za Zygmunta IIL, Zebrzydowski jedynym te- 
raz, dawniej zaś często praktykowanym przykładem, z marszałkostwa ustępu= 
je na województwo krakowskie, toż za Jana Kazimierza, Kukasz Opaliński, na 
niższe daleko województwo rawskie. a Jana Kazimierza także jedyny wy- 
padek, że marszałek piastuje i drugi urząd ministeryjalny, przy lasce buławę, 
Jerzy Lubomirski jest polnym, Sobieski wielkim hetmanem. Później ni- 
gdy się to już nie wydarzyło, marszałek był zawsze tylko marszałkiem, 
Wtedy to Józef Mniszech za Augusta III, chcąc spokojności, został kaszte= 
lanem krakowskim. Wszyscy w ogóle ci marszałkowie którzy składali la- 
skę, robili to dla spokojności, bo aczkolwiek podobała się im władza, często- 
kroć narażała na przykre zajścia i po długich Jalach jednemu i drugiemu bar- 
dzo się sprzykrzyła. Na Litwie, za dawniejszych mianowicie jagiellońskich 
czasów, było cokolwiek inaczej. Tam rodziny potężne do jednych ręku sku- 
piały po kilka urzędów. Dla tego ciągle widzimy na urzędzie marszałkowskim 
wielkim wojewodów i kasztelanów troekich, starostów źmujdzkich, wojewodów 
wileńskich, nawet kanelerzy. Było tak czas niejaki i po sejmie unii lubelskiej. 
Potem ciągle marszałek piastuje tylko swoję godność. Zwykle marszałek na- 
dworny szedł na wielkiego, tak chciał zwyczaj narodowy, etykieta polska, toż 
było albowiem z hetmaństwami, z podskarbstwami, z ministrami pieczęci. 
Zwyczaj ten wszelako nie niszczył praw królewskich i mógł łatwo dla tego 
król opuściwszy marszałka nadwornego, komu innemu z senatorów dać laskę. 
Zygmunt LI, pan prawdziwie monarchicznych pojęć, około utrzymania blasku 
majestatu, dał pierwszy przykład tego pomijania, Zebrzydowskiego wojewodę 
lubelskiego, następnie po nim Zygmunta Myszkowskiego z prostego dygnitarza 
nawet nie senatora, mianowął marszałkiem. Naśladował ojca i Jan Kazimierz, 
ale z wypadku. Kiedy po zwalonym bezprawnie Lubomirskim, marszałkowstwa 
wziąć nie chciał Jan Klemens Branicki marszałek nadworny, Sobieski chorąży 
w. kor. wziął wielką laskę. Toż samo na Litwie musiało wypaść z Teodorem 
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Lackim, którego w r. 1669 do laski wielkiej uprzedził Alexander Połubiński; 
prawda że Połubińskiemu trzeba było wynagrodzić świetnie zawód za nieotrzy— 
mane hetmaństwo, na które miał przywilej, a którego dobrowolnie dla zgody in- 
nemu ustąpił. Jeżeli Lacki sam się w takim razie nie zrzekł swojej promocyi 
trzeba przyznać, że wypadkibyly nad wszystko silniejsze i ze dla tego nie utrzy- 
mał się zwyczaj. Dwa wypadki w całych dziejach mamy, że marszałek litew= 
ski przechodził na koronnego, raz wielki, drugi raz nadworny. Stało się to dla 
dwóch Mniszchów, Józef w r. 1713 wziął marszałkowstwo w. kor. i Wojciech 
Dąbski przed nim musiał ustąpić; drugi raz za Stanisława Angusta, Michał 
Mniszech, wnuk tamtego, mąż synowicy królewskiej, z marszałka nadw. lit. 
przeniósł się na marszałkowstwo w. kor. uprzedzając Franciszka Rzewuskie— 
go, który mianowany z nadwornego koronnego wielkim pod warunkiem, ażeby 
zaraz się zrzekł stanowiska dla szczęśliwszego spółzawodnika. Pierwszego 
Mniszcha podnosiła osobista powaga, drugiego bez zasług, pokrewieństwo z kró- 
lem; ostatniego Mniszcha wynoszono, stryja zaś jego zięcia Bryla usuwano od 
laski wielkiej dla Sian. Lubomirskiego zięcia Czartoryskich. W dawniejszych 
czasach takie przemiany narodu na naród być nie mogły, bo na to drażliwość 
litewska nie pozwalała, ale w XVIII w. coraz więcej mamy na to dowodów 
i faktów, że tak zwane dwa narody w Rzeczypospolitej zlewały się coraz 
szczelniej w jeden a drażliwości nikły. Wszakże niepoślednią tego wskazów= 
ką jest to, że Mniszchowie ezyści koroniarze byli marszałkami litewskiemi. 
Toż za Stan. Augusta, Wład. Gurowski, Ignacy Potocki, koronna szlachta, byli 
marszałkami litewskiemi. Dawno minęły te czasy, że szlachta litewska nie 
chciała dopuszezać Bernarda Maciejowskiego w Wilnie do biskupstwa. Zida- 
rzył się raz wypadek, że nie z senatora ale z sekretarza w. kor. Fryderyk Mo- 
szyński został ostatecznie marszałkiem w. kor. Za czasów saskich wchodzi to 
w zwyczaj, że marszałek zajął się gospodarowaniem w stolicy. Przyjrzał się że 
mu to wypadało; gospodarz na dworze, był również gospodarzem w mieście 
przeznaczonóm na ciągły pobyt królewski. Odtąd zaczyna się era porządko- 
wania ulic, domów, bruków, latarń, zakładów publicznych, szpitali i t. d. 
Marszałek wydaje przywileje na teatra, zabawy publiczne, uprząta żebraków 
z ulie, wypędza żydów, którzy nie mieli prawa mieszkać w Warszawie, lub za- 
kłada im osobne żydowskie miasteczka na pustych gruntach pod samą stolicą. 
Jest to już rzeczywisty minister policyj i ta nowa jego powinność tak mocno 
w oczy uderza Rzeczpospolitę, iż w Radzie nieustającej ustanowiono od 1775 
wydział policyi, w którym zawsze z urzędu prezydował co dwa lata marsza- 
łek wielki lub nadworny obrany umyślnie do tego na sejmie. Za ustawy trze- 
cio majowej także, kiedy ustanowiono straż czyli rząd z sześciu ministrów 
i dwóch marszałków sejmowych, jednego z marszałków wzięto do straży, jako 
ministra właśnie policyi, był nim Ignacy Potocki marszałek w.lit. Szczęśliwem 
zdarzeniem władza marszałkowska pozostała długo nietykalną za panowania 
Stan. Augusta, kiedy podskarbich i hetmanów poddano pod głosy osobnych ko- 
missyj. Ale pomimo to i marszałek uczuł że się już skończyło z dawną Rzeczy- 
pospolitą i że nowe nastają czasy w których strzaskała się i jego władza. Ow- 
czesny marszałek Bieliński wierny był tej Rzeczypospolitej, która ustawała, 
a że jeden pozostał nieporuszony na stanowisku, które inni jego przyjaciele 
opuścili, przeto ich zaocznie, marszałka w oczy nastąpiło potępienie. Sejm 
konwokacyjny od władzy go oddalił, a kiedy Bieliński nauczony doświadczeniem 
z tonu spuścił, drugi sejm koronacyjny przywrócił go do całości dawnej piasto- 
wanej władzy, kióra w każdym razie miała już porachowane dui swojego ży- 
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cia. Od r. 1775 bowiem ów departament połicyi ogranicza władzę marszałka, 
pod którym siedmiu pracowało konsyljarzów. Nowość ta jeszcze wówczas na- 
stała, że marszałkowie pozyskali pensyję. Sejm delegacyjny przyjął to w za- 
sadzie, ale oznaczenie sumy przekazał sejmowi następnemn. Zatem według 
projektu tabelli expensy jeneralnej podanej stanom 30 Września 1776 na sejm 
Mokronoskiego, mieli obadwaj wielcy marszałkowie pobierac pensyi 
60,000 złp. Zrzekali się tych pieniedzy na kaneellaryję i bruki. Chorągiew 
marszatkowską lil. wtedy zobowiązano, żeby pod bylność królewska w War- 
szawie dopomagała służby chorągwi laskikor. zbyt szcznpłej wswoim kompucie, 
Suma zdawała się za wielką; marszałkowi kor. więc dawano po 40,000 Jitew- 
skiemn 30,000 mniej, ztąd ze tylko był czynny na trzecią kadencyję sejmo- 
wa w Grodnie. Zwrócić w końcu musimy uwagę na wielkie osobistości, 
jakie zajmowały marszałkowski urząd. Od osobistości też częstokroć zależała 
i powaga; klo Był surowszy i sprezystszy w działaniach, têm wiocej się go oba- 
wiano. tem straszniejsza była jego postać. O Janie Mieleckim, wojewodzie po- 
dolskim, piszą: „nie miała miejsca swawola za panowania jego w Polsce, 
zwłaszcza na sejmach i na inszych zjezdziech prawy był marszałek, bo złe ka- 
rat, dobre szanował. W wojszcze także wielki porządek i sprawiedliwość przy- 
stojna kazdemu hywała za urzędu panowania jego” (Paprocki Herby. wyd. 
Turowskiego, str. 128). Toż za nim Jan Firlej i Andrzej Opaliński wielkiej 
używali powagi, Zygmant Myszkowski i Mikołaj Wolski. Sobieski z marszał- 
ka został królem. Więcej osobistą powagą i rozumem jak nawet urzedem, był 
sławny Stan. Lubomirski. Nie znowu nie przewyższało powagi Franciszka 
Bielińskiego, który za Augusta III był postrachem juž nie tylko Warszawy, 
ale całego niemal koronnego krajn: człowiek surowy jak gradem ciskat wyro- 
kami śmierci, od których nawet nie mogła wyprosić królowa. Marszałkowie 
litewscy mniej odznaczają się swoim dziejowym charakierem, bo w czasach 
dawnych każdy pan miał wielką powagę i władze, po unii zaś lubelskiej nie- 
mieli tyle pola do występowania, gdy król wycieczka tylko chyba zaglądał do 
Litwy. Byli wszelako znakomici marszałkowie. 'Takaż powaga w Litwie za 
dawnych czasów była Jana Hieronima Chodkiewicza, Krzyszt. Dorohostajskie- 
go, Piotra Wiesiołowskiego, Jana Karola kniazia Dolskiego osobistego przyjaciela 
króla Jana, Pawła Sangnszki, Ig. Potockiego, który znowu więcej zdolnościa= 
mii miłością ojczyzny jak urzędem swoim był znakomity. Na staropolską 
obnmierającą za Stan. Augusta władze marszałków, patrzał jeszcze własnemi 
oczyma ks. Kitowicz i pod artykułem o sądach marszałkowskich opisał nam 
jej stronę zwyczajową, kiedy wszyscy inni co o têm pisali, więcej malowali jej 
stronę prawną. To też dzieło Kitowicza ma pod tym względem cały powab 
świeżości, że postać Bielińskiego doskonale w niem narysowana. Jul. B. 
Marszałek nadworny koronny i litewski. Tak wyrabiało się marszał- 
kowstwo koronne, rozdwojone jaż w XIV wieku, że wielki stawał się mini- 
strem kraju; niższy, nadworny, ministrem prywatnym królewskim, przełożo- 
nym nad słnżbą dworska. Ale taki rozdział władzy niedługo się ntrzymał. 
Poszedł i marszałek nadworny, górą, został ministrem korony, Regni, był dru- 
gim wielkim jeżeli nie z tytułu, to z powagi urzędu zastępcą tamtego. Dwóch 
było wiec marszałków, jak dwóch hetmanów, dwóch podskarhich. dwóch pie- 
czętarzy. Kazdy z tych niższych, drugich ministrów, miał wszelako właściwe 
sobie zajęcie; hetman polny pilnował granicy, podskarbi nadworny miał zarząd 
dóbr ekonomicznych, podkanclerzy był równym w powadze i w znaczeniu mi- 
nistrem kanelerzowi, tylko nd niego niższym: jeden tyłko marszałek nadwor- 
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ny nie oddzielił się tak od wielkiego, zeby posiadał jakąś niepodległość, 030- 
bne swoje znaczenie. Dozorcą dworu, służby, na co się zanosiło w początku, 
być nie chciał, bo wolał być ministrem koronnym i przez to samochcąe pozba— 
wił się juryzdykcyi i był zupełnie jako urzednik nieczynnym, miał wtenczas 
jedynie znaczenie, gdy marszałka wielkiego nie było, z jakiego badź powodu 
przy królu; wtenczas albowiem we wszystkie obowiązki tamtego wchodził 
i znowu się cofał, gdy marszałek wielki przybywał do dworu. Gdy zaś bardzo 
rzadko się zdarzało, ażeby wielki swoje stanowisko opuszczał, wypada z te- 
go, ze nadworny figurował tylko w szeregu ministrów, nie zresztą nie robiąc 
dla tej jedynie rzadkiej chwili, w której mógł starszego towarzysza zastąpić. 
Nie może być więc oddzielnej historyi marszałkostwa nadwornego. Historyk 
spisywać może tylko wyjątki, szczególy, uderzające zdarzenia, wykraczające 
po za obręb prawa albo zwyczaju, jakie oznaczały marszałkostwo. Na Litwie 
jeszcze za Władysława Jagielty potworzyły się marszałkostwa takie jak ko- 
ronne, ale juž w późniejszej nieco dobie przybrały tormę polskich; jedno było 
wielkie, drugie nadworne. Prawodawca urzędu, Alexander Jagiellończyk, 
pierwszy opisując władze marszalka wielkiego, rozporządził zeby wielki przy- 
puszczał do spraw swoich nadwornego, lo jest chciał, ażeby ministrowie 
wspólnie zajmowali sie czynnością, pierwszy wyrokując, drugi ohznajmiając 
się z bieviem spraw dla tego, zeby wrazie nieobecności marszałka wielkiego, 
nadworny mógł tak dobrze jak (amten znać rzeczy. Alexander też pierwszy 
postanowił, ze marszałek nadworny ma pełnić swój urzad z całą powagą wiel- 
kiego, kiedy mu zastępować przyjdzie kolegę (Vol. leg. I, str. 295), To więc 
musi być epoka, w której stanowczo marszałkowie nadworni rzucili tylko prze- 
wodniczenie służbie dworskiej i wywiązały się wtedy stosunki takie pomiędzy 
marszałkami, jak później pomiędzy hetmanami, że polny był wszystkiem kiedy 
wielkiego nie było; obok wielkiego, był hetman polny tylko najstarszym pod- 
władnym. Powaga urzędu marszałkowskiego pierwszego w Rzeczypospolitej 
obudziła damę w marszałkach nadwornych. Chcieli zajmować miejsce pierw 
sze po wielkich przed innemi Rzeczypospolitej ministrami, kiedy konstytucyje 
lubelskie sejmu unii pomieściły ich poniżej hetmanów wielkich, kanelerzy, 
podkanclerzy i podskarbich wielkich. W drugim szeregu drugich ministrów, 
zastępców starszych, marszałkowie nadworni byli pierwsi, oczywiście oprócz 
podkanclerzych których znaczenie było równe kanclerskiemu. Ale marszał- 
kom nadwornym chciało się wybiegnąć nawet poprzed hetmanów wielkich. 
Prawo z r. 1596 powtórnie im to samo wyznaczyło stanowisko. Marszałko- 
wie nadworni koronni, którym przychodziło często zastępować wielkich, nie 
chcieli kanclerzów litewskich puszczać przed siebie, o hetmanów się nie tro- 
szczyli bo ich nie widywali jako hetmanów w Koronie. Spór trwał az do r. 1635 
kiedy sejm rozstrzygnął, że na przyszłość marszałkowie nadworni mają iść po 
podskarbich jak wprzódy (Vo. leg. LV, 866). W r. 1632 ułożyli się pomiędzy 
sobą marszałkowie koronni i litewscy, żeby każdy z nich po cztery miesiące 
kolejno bawił na dworze, przyjęli układ pišmienny, do akt grodzkich war- 
szawskich go wciągnęli. Widać, że królowi dokuczała czasem nieobecność mar- 
szałków na dworze, bo i z r. 1847 mamy takiż sam nkład, tylko już pieczęcia- 
mi koronną i litewską przypieczętowany, przez króla podpisany i tem samém 
ważźliejszy jak pierwszy czysto prywatny układ, ale chociaż wzmianka o nim 
w konstytucyjach, nie wpisany był ten układ do księgi praw, tylko do metryki 
i dla tego prawoznawcom polskim bliżej nieznany (Fot. leg. IV, str. 139). 
Nadzwyczainy był wypadek, że marszałek nadworny korenny ogłosił hetmn- 
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nem kanclerza Zamojskiego, gdy nie było podkanelerzego, któremu to z urzę- 
du należało. Na sejmach nieraz się zdarzało, że marszałek nadworny powo- 
ływał do głosowania posłów, w nieobecności wielkich. Obudwóch królów 
saskich spotkał ten wypadek, że kiedy na koronacyję wjeżdźali do Krakowa, 
Augusta IL wyprzedzał konno z laską marszałek nadworny koronny, Augu- 
sta III zaś nadworny litewski. Przy swoim urzędzie w dawniejszych czasach 
piastowali marszałkowie nadworni jeszcze inne urzędy, nawet senatorskie, 
Tak Rafał Leszczyński był kasztelanem gnieźnieńskim (umarł 4504 r.), Jan 
Stan. Jarocki zawichostskim (umarł 4545 r.), Piotr Kmita wojnickim nim po- 
stąpił na marszałkostwo wielkie. Po Kmicie Jan Tenczyński, wróg Barbary 
Radziwiłłówny, był nawet wojewodą sandomierskim, nastepca jego Stanisław 
Maciejowski kasztelanem sandomierskim i tego następca Stanisław Wolski 
rawskim. Bywali marszałkowie i nie na senatorskich urzędach, jeden był 
chorążym krakowskim, drugi podkomorzym łęczyckim. Nie mówi się tu o sta- 
rostwach, bo który z senatorów, z głośniejszych obywateli ich nie miał? Ale 
Wolski, kasztelan rawski, jest ostatni marszałek z drugim urzędem (umarł 
1566 r.). W pojagiellońskicj Polsce marszałkostwo nadworne stoi zawsze 
oddzielnie i nie cierpi kumulacyi urzędów. Na Litwie toż samo, ale przedtóm 
marszałkowie nadworni rózne piastowali urzędy, po dwa, po trzy i po cztery; 
był tam zwyczaj na wielką skalę kumulowania urzędów. Zwykle z marszał= 
ka nadwornego postępowało się na wielkiego, lubo pierwszy tego przykład 
mamy z Piotrem Kmitą. Bywały jednak wypadki, że marszałkowie nadworni 
i koronni szli od laski na województwo krakowskie za Zygmunta Augusta, na 
wołyńskie i podskarbstwo wielkie za Jana III, na mazowieckie za króla pierw 
szego sasa. Jerzy August Mniszech za Poniatowskiego został kasztelanem 
krakowskim. W Litwie jeden Sapieha, syn Lwa, pomieniał się z laską na 
podkanclerstwo, drugi na województwo mińskie. Słuszka i książe Janusz Wi- 
śniowiecki poszli na kasztelanów wileńskich, Mikołaj Radziwiłł Rybeńko na 
kasztelana troekiego. Jędrzej Zborowski za Zygmunta IIL usunął się na draż- 
kową kasztelaniję sądecką. Bywały też wypadki, że król pomijał marszałków 
nadwernych, kiedy otwierała się przed niemi dostojność wielka; tak Zyg— 
munt IM pominął raz Mikołaja Wolskiego. Jan Klemens Branicki, nadworny, 
sam nie chciał przez szlachetność serca brać laski wielkiej po niesprawieadli- 
wie obalonym Jerzym Lubpomirskim. W Litwie raz się tylko takie posunię- 
cie zdarzyło i to nieumyślnie, ale skutkiem okoliczności. Było to za króla 
Michała, kiedy po Krzysztofie Zawiszy o buławę polną spierat się Radziwiłł 
z Połubińskim; Radziwiłł się utrzymał, więe Połubińskiemu coś dostojnego dać 
wypadało. Ziad nie Teodor Lacki posunął się z nadwornego na marszałkow- 
stwo wielkie, ale rad nierad Połubińskiemu ustąpić musiał. Lacki ten poprze- 
dnio już chciał laskę zamienić na kasztelaniję wileńską, ale to mu się nie uda- 
ło (w r. 1663). Na marszałków nadwornych w Koronie z początku królowie 
dohierali niewielkich jeszcze urzędników z ziemstwa, albo odrazu hrali ka- 
sztelanów, do krzesła dodając im laskę. Bywało tak i później. StanisŁ Przy- 
jemski ze starosty konińskiego został marszałkiem nadwornym, Mikołaj Wol- 
ski z miecznika koronnego, Łukasz Opaliński z kasztelana poznańskiego. 
Ale od Zygmunta III zwykle z dygnitarzy koronnych dobierają się marszaułko- 
wie i jeden był wprzód stolnikiem, drugi podstolim, trzeci chorążym, czwarty 
cześnikiem i t. d. Wojciech Dąbski za pierwszego sasa znowu ze starosty 
inowrocławskiego, Poniński u króla Stanisława z podkoniuszego koronnego, 
brat rodzony prymasa Teodora Potockiego z referendarza, Jerzy Mniszech 
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z podkomorzego i t. d. Dwóch tylko marszałków nadwornych w XVIII wie- 
ku jest z wojewodów: Chomętowski z mazowieckiego i Franciszek Bieliński 
g chełmińskiego. W Litwie dwóch pisarzów polnych i jeden łowczy wielki, 
jeden z niczego nawet, bo kawaler maltański, zostali marszałkami i t.d. Wielkie 
osobistości historyczne nie miały czasu i sposobności odznaczyć się przy lasce 
nadwornej i dopiero przy wielkiej pełną moc władzy swojej otrzymywali. 
Byli wszelakoź znakomici mężowie przy tej wyłącznie lasce nadwornej. Piotr 
Niedźwiedzki hetmanił przeciw Krzyżakom w r. 1410. Toż Piotr Dunin 
z Prawkowic, rzeczywisty hetman za Kazimierza Jagiellończyka. Jarocki 
i Maciejowski mieli wielką łaske u królowych Barbary Zapolskiej i Radziwił-- 
łówny. Adam Kazanowski jeden co na tym urzędzie uderzał wielkością 
iwpływ ogromny wywierał na rząd, bodąc przyjacielem Władysława IV, 
królewicza i króla. W Litwie mniej w ogóle tych uderzających postaci na 
marszałkowstwie nadwornem. Ostatni Stanisław Sołtan był jednym z najcel- 
niejszych mężów Rzeczypospolitej. Pensyja marszałków nadwornych w pro- 
jekcie na sejinie Mokronoskiego podanym, miała wynosić 40,000 złp. rocz- 
nie, ale zmniejszono ją na tymże sejmie; koronnemu do 30,000, litewskiemu 
do 20,000. Jul. B. 
Marszałek dworu. Kiedy obadwaj marszałkowie i wielki i nadworny 
wyrobili się na ministrów narodowych, niższa służba królewska na dworze 
straciłą swojego naczelnika, bo marszałkowie sądzili i rządzili, ależ ubliżało- 
by ich godności dworować po komnatach królewskich, pilnować Jadu i karno- 
ści. Dozór nad służbą niższą spadł na podkomorzych, ale kiedy i ci mieli swo- 
je zajęcia prawem i zwyczajem określone, próbowali królowie, dla uniknienia 
nieporządku ustanowić trzecie marszałkowstwo. Samo z siebie wynika, że 
marszałkowstwo to nie było już urzędem ministeryjalnym, ale prywatnym 
urzędem królewskim, do którego nie było nic Rzeczypospolitej. Zdaje się, że 
pierwszy król Jan Sobieski miał takiego marszałka w serdecznym swoim przy- 
jacielu swoim Marku Matczyńskim (obacz). Do tego wniosku prowadzi 
nas wypadek na sejmie grodzieńskim w r. 1688. Jeden z dworskiej służby 
pobił sługe marszałkowskiego. Marszałek Lubomirski od Matczyńskiego żą- 
dał, żeby mu wydał winnego obrazy. Tu już widoczna różnica urzędu od 
urzędu. Marszałek koronny od początku samego, jak nastał w Koronie, miał 
prawie moc ukarać każdego winnego, był gospodarzem na dworze. Tymcza- 
sem nie karał, ale żądał wydania, więe sam nie mógł chwytać winnego, ina- 
czej obrazatby króla; jego dostojność była narodowa i chciał pomsty prawa, 
ale rzecz chodziła o człowieka, który nalezał do króła. Gdyby tu chodziło 
o sługę pierwszego lepszego pana, marszałek by się nikogo nie pytał, ale zkró- 
lem inna sprawa. Teraz kiedy po Matczyńskim żądają wydania winnego, wi- 
docznie od Matezyńskiego to zależy. Jest to marszałek dworu, marszałek izb 
zamkowych i służby pokojowej królewskiej. Mógł sobie król utworzyć pry- 
watnie takiego urzędnika, nie obrażając przez to Rzeczypospolitej, nie zmie- 
niając przez to władzy marszałkowskiej. Matezyński więc niezawodnie był 
takim dygnitarzem królewskim, chociaż w Rzeczypospolitej piastował podówczas 
wysokie krzesło w senacie województwa Bełzkiego, a wkrótce wyższe ruskie- 
go. Z tem wszystkićm niedoczytaliśmy się nigdzie, żeby miał jaki tytuł z po- 
wodu tego królewskiego urzędu, który widać ztąd był za Jana III bezimien- 
nym. Królowie następni Sasi nie trzymali dworów polskich, ale niemieckie 
i mieli niemieckich marszałków, których nazwisk nie znała i nie potrzebowała 
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znać Rzeczpospolita. Dopiero Stanisław August utworzył stanowczo urząd, 
postawił go jako zasadę. Stanisławowi Augustowi chodziło głównie o nada- 
nie na dworze stanowiska swemu przyjacielowi i rodziny Poniatowskich, Kazi- 
mierzowi Karasiowi. Był to sędziwy marszałek domu jego ojca, kasztelana 
krakowskiego w Rykach, po ojcu syn odziedziczył przychylność dla Karasia. 
0d tego czasu staje marszałek dworu, nie nadworny, jest różnica wielka wy- 
razu od wyrazu. Ponieważ urząd ten powstaje w epoce, w której łacina nie 
miała już takiego znaczenia, marszałek dworu nie ma termiuu łacińskiego na 
oznaczenie swojej godności, nie można go tłomaczyć mareschallus curiae, bo 
taki marszałek będzie to minister nadworny koronny, albo litewski. Panowie 
mają marszałków po dworach, Każdy zamożniejszy dwór, nlbo udający za- 
możność, znaczenie pana swego w Rzeczypospolitej, ma swojego marszałka. 
Marszałków moc się namnożyła. Otóż i król teraz za wzorem panów posta- 
nowił sobie marszatka dworu. Karaś mianowany kasztelanem wiskim d. 49 
Grudnia 1764 roku byt pierwszym. Kiedy umarł d. 6 Lutego 1775 r. Król za- 
raz na jego miejsce, mianował marszałkiem dworu Tomasza Alexandrowi- 
cza, dotąd szambelana i kiedyś iuternuneyjusza do Turcyi. Jednocześnie d. £8 
Marca 1775 r. Alexandrowicz został i kasztelanem wiskim (Sygz//. ks. 32, 
fol. 333), W trzy lata d. 47 Września 1779 r. poznnięty na kasztelana pnd- 
laskiego, d. 16 Października 1790 r. został wojewodą podlaskim, marszałkow- 
stwa nie rzucając. Umari d. 29 Wrześ. 4794 r., w czasie powstania Kościu= 
szki w Warszawie. Po Alexaudrowiczu objął rząd Onufry Kicki, koniuszy 
wielki koronny, szwagier królewski, bo miał za sobą siostre jego żony Józefę 
Szydłowska, wojewodziaakę płocką. Kicki wyjechał z królem do Grodna, 
ale tam przystawiono do dworu na marszałka Bezborodkę, Kicki miat tylko ty- 
tuł. Kiedy wypadło królowi jechać do Petersburga, Kickiego kazano oddalić 
jako niebezpiecznego. W jego miejsce marszałkiem dworu mianowany Wit- 
ski, pułkownik gwardyi litewskiej. Nie będąc nigdy na dworze, wzbraniał się 
pułkownik przyjmować tę godność, bo służby nie znał i zdawał mu się stopień 
ma wysoki. Szlachetny, zacny, po upadku Rzeczypospolitej dopiero przybył 
do dworu, starał się o miejsce i król go przyjął na swego adjutanta, w randze 
pułkownika. Pod naciskiem przyjął marszałkowstwo i był ostatnim marszał- 
kiem. Byłaby się ta godność z czasem podniosła w Rzeczypospolitej. Zaczy- 
nała świetnie, od województwa bełzkiego i ruskiego, kończyła na podlaskiem. 
Bez senatorstwa, bez dygnitarstwa przynajmniej obyć się nie mogła. Byłby 
albowiem i Kicki, aczkolwiek już koniuszy koronny został lada chwila sena- 
torem, gdyby król po śmierci Alexandrowicza już mógł robić senatorów. Cze- 
go nie dał wreszcie Kickiemu Stanisł. August, to dało mu kongressowe króle- 
stwo, naprzód kasztelaniję a potóm województwo. Marszałkowstwo dworu 
za Poniatowskiego nie była to dostojność bez pracy. Dwór królewski był du- 
ży, chociaż nie miał królowej. Stanisław August kochał się w okazałości na- 
wet swojej pokojowej świty. Wyliczenie samo wystarczy, żeby się o tem 
przekonać. Właściwy dwór, służbę, składało pod marszałkiem, czterech 
szambelanów, 5-ciu adjatantów, koniuszy 1, podkoniuszych 4, sekretarzy 4, 
paziów 8, kassyjerów 2, substytutów do kassy 4, lektorów 2, kapelanów 2, 
kwatermistrzów do drogi 2, kamerdynerów 3 (Russo, Brunet i Ryx), kamerlo- 
kajów 4, lokajów 8, laufrów 2,strzelców 2, hajduk 4, podczaszy 1, piwniczych 3, 
doktorów 2, chirurgów 2, furyjerów 4, froterów 4, pisarzy stajennych 2, ku- 
czerów 4, forysiów 4, masztalerzy 12, kuchmistrzów 2, kucharzy 4, kuchci- 
ków 4, stróżów do kuchni. do pieców, do zamiatania kurytarzy i dziedzińców, 
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do obcierania lamp i łatarni 10; szafarz 4 i 3-ch jego pomocników, w kawiar= 
ni 4, w cukierni 4, w piekarni 3; praczek było 6. Wszystkiego osób 41, 
wszyscy pobierali dobrą zapłatę i mieli stół; król dla słażby bardzo był dobry, 
w Grodnie siedząc sam nic dla siebie nie miał, a służbę bez zajęcia płacił. Te- 
raz policzyć służbę marszałka, szambelanów i w ogóle wszystkich urzędników 
tego dworu, na co wszystko szły pieniądze ze skarbu królewskiego, cugi, for- 
nali, maształerzów. Codzień bywały obiady na osób kilkadziesiąt u mar= 
szałka.  Liberyja kompletnie co rok nowa z cienkiego sukna, ponsowego i zie- 
lonego. Cukier, kawa, herbata, opał, światło woskoweszło ze skarbu. Wszyst- 
ką tą służbą, przychodem i rozchodem musiał marszałek rozrządzić, miał więc 
dosyć zajęcia. Tylko drobnostkowego, kochającego się w dzieciństwach króla 
było potrzeba, żeby mógł stworzyć taki urząd i na fraszki wydawał pieniądze, 
kiedy skarbiec Rzeczypospolitej był pusty. Nie dziw, że król zostawił ogro- 
mne długi, bo miary nie znał swojej wspaniałości dla tych, eo nic nie robili. 
Za księstwa Warszawskiego odnowiono marszałkostwo dworu, chociaż nie- 
właściwie marszałka nazywano nadwornym, bo przez to plątano instytucyje 
Rzeczypospolitej. Marszałka wielkiego i nadwornego nie było, urzędy ustały. 
Marszałkiem dworu, takim jak Karaś, Alexandrowicz, Kicki i Witski był Jan 
Nepomucen Małachowski, a pod nim marszałkiem pałacu, rodzajem murgrabie- 
go królewskiego, był Adam Broniec. Za królestwa kongresowego Małachow- 
ski został wojewodą, Broniec zaś nazwany „wielkim marszałkiem dworu,” był 
pierwszym urzędnikiem dworu, na prawach Małachowskiego. Ale obadwaj 
nosili tytuł, nie piastowali godności, bo dworu w Warszawie i za księstwa i za 
królestwa nie było. Tak więc, zacząwszy od czasów Jana IHL w całej prze- 
szłości naszej, znajdziemy 7 marszałków dworu i ci są: 1) Marek Matczyński, 
od r. 1688 —1696; 2) Kazimierz Karaś, od r. 1764 — 4775; 3) Tomasz Ale- 
xandrowicz, od r. 1775—1794; 4) Onufry Kicki, od r. 1794—1797; 5) Wit- 
ski, od r. 1797—1798; 6) Jan Nepomucen Małachowski, od r. 4809 — 1812; 
7) Adam Broniec, od r. 1816—1830. Jul. B. 
Marszałek królowej. Królowa, która od króla męża brała swój majestat, 
jak miała dwór swój i na nim kanclerza, oraz innych urzędników, tak jedno- 
cześnie musiała mieć i marszałka, którego długo z początku nazywano ochmi- 
strzem. Lengnich pierwszego marszałka królowej wyczytuje za Władysława 
Jagiełły z Długosza (Prawo pospolite str. 189). My cofamy tę datę do cza- 
sów Kazimierza Wielkiego i już w r. 1366 znajdujemy ochmistrza królowej. 
Ochmistrz ten nie koronny minister, był zupełnie tem, czem marszałek dworu 
taki, jakim stanął za Jana IH i za Stanisława Augusta. Urzędnik czysto pry- 
watny zawiadywał dworem królowej i przestrzegał, żeby wszystko na nim się 
odbywało porządnie i przyzwoicie. ‘Ponieważ królowa miała i dwór żeński,‘ 
nad nim przełożoną była ochmistrzyni, ale zawsze pod sterem naczelnym mar- 
szałka, który jeden wyłącznie był gospodarzem we dworze królowej i jeżeli 
miał jakie ograniczenie władzy, to jedynie, czego wymagała sama przyzwoi- 
tość, nie wszystko mógł u niewiast dworskich. Gdy królowa wychodziła na 
pokoje, marszałek poprzedzał ją z laską w ręku, jeżeli zaś występowała kró- 
lowa z królem, marszałek się cofał, bo koronni lub litewscy, wielcy i nadwor- 
ni przed królestwem niesli laski. Marszałek królowej, jako tylko marszałek, 
oczywiście o wiele niższym będąc od ministrów Rzeczypospolitej, musiał wte- 
dy ustępować, bo majestat króla, zasłaniał majestat królowej. Dlatego też 
przy wystąpieniach publicznych, królowa nigdy nie szła obok męża, ale zaraz 
po nim. Samo z siebie wynika, że jeżeli nie było królowej, jak za Władysła- 
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wa Warneńczyka, Jana Olbrachta, nie było razem i marszałka, który godność 
swoją zachowywał póty, póki żyła jego pani. Następna królowa musiała go 
albo zatwierdzić, albo nowego sobie przyjąć. Przy królowej wdowie zosta- 
wał stary marszałek. Królowa młoda miała swego. Bywały więc czasy, że 
marszałków królowych bywało w Polsce po dwóch, jak np. za życia Klżbiety 
Kazimierzowej i Bony. To nic, że nie zawsze możemy wyliczyć tych mar- 
szałków, fakt dla tego faktem zostaje. Zeich nie widać w historyi, na to 
przyczyne znaleść łatwo, brak źródeł, któreby drobiazgów dotykały i oboję 
tność wreszcie polska na sprawy dworskie, kiedy były do załatwienia i opo- 
wiadania ważniejsze nadewszystko sprawy Rzeczypospolitej. Urząd był do- 
żywotni, królowa nie mogła oddalić marszałka póki żył, a majestatu swego nie 
traciła nigdy. Po łacinie pisały królowe swego marszałka, mareschalcus, ma- 
gister aulae, curiae nostrae, inni pisali, magister curiae reginalis, po polsku 
ochmistrz szedł mniej więcej aż do czasów Zygmunta III. Odtąd prawie wy- 
łacznie występuje marszałek, lnbo i dawne nazwisko często się przypomina. 
Ale za to wtedy nowe wyobrażenia żartem obrzucały stare instytucyje i zwy- 
czaje. Dawni Polacy rzecz całą brali z poważnej strony, Zygmuntowskim 
Polakom, a raczej nie Polakom, ale Niemcom spolszczonym z Inflant się zdało, 
że ubliża mężowi być marszałkiem u niewiasty, chociażby to była sama królo- 
wa. Kacper Denhoff mianowicie wyśmiewał się z tego urzędu i pu niemiecku 
na dworze tłomacząc się, żeby go nie wszyscy zrozumieli, nazywał marszałka 
dworu sędzią nieuczciwej części niewieściej. Kiedy zmienił potem zdanie i sam 
się na takiego marszałka wykierował, zartowali z niego panowie, podkancle- 
rzy Ossoliński za stare dzieje go wstydził, inni zaś panowie naśladując Den- 
hofa, jego samego nazywali z łacińska Ziener „„drwonośca,” alho po polsku 
mówili z ubolewaniem, że go ta królowa nie lubiła: „ach! mistrz” (Albr. Stan. 
Radziwiłł, Pamiętnika i. I, str. 415) Z początku sami tylko Polacy bywali 
marszałkami królowych i to rzecz jasna, w Litwie królowych nie było, 
a w pierwszej dobie jagiellońskiej, wielkie ksiczne litewskie, Witoldowa, Swi- 
drygielłowa it. d., marszałków nie miały, bo te instytucyje Polskie nie mogła 
od razu przyjąć na się Litwa. Zdaje się, ze wtedy sobie królowe same obie- 
rały marszałków, za zezwoleniem króla. Jadwiga pewno i Jagiełły nie po- 
trzebowała się radzić. Za tej królowej, marszałek jej wyglądał niezawodnie 
na ministra korony, bo królówa wspólnie z mężem panowała. Urząd ten więc 
w owych już chwilach staje się dostojnym, pożądanym przez znakomitych lu- 
dzi tego czasu. Pierwszy marszałek, którego znamy, na urzędzie już został 
podkomorzym sandomierskim, ale już za Jadwigi marszałkiem jest senator, ka- 
sztelan sandomirski, następca jego przy lasce dostaje kasztelaniję wiślicką. 
Nie jest to zresztą prawidło, któregoby się dwór trzymał; na marszałków kró- 
lowej powołują się nie koniecznie senatorowie, ale podkomorzy łęczycki, pod- 
stoli jakis (może koronny), sędzia jlny ziemi sandomirskiej i t. 4., ale i senato- 
rowie często się przeplatają z urzędnikami ziemskiemi, co dowodzi, że urząd 
jest w poszanowaniu wielkiem. Za Jana Olbrachta nie ma w Koronie mar- 
szałka królowej, ale pojawia się w Litwie, bo tam jest wielka księżna Helena 
Iwanówna, która zostaje potćm i królową. Oto chwila pierwsza i jedyna, że 
jest na Litwie marszałek królowej, do tego Litwin. Oczywiście był jej mar- 
szałkiem nim królową została, więc marszałkował chociaż Litwin i królowej 
polskiej. Potóm ile razy królowie przyjeżdżali na Litwę z dworem, zawsze 
przywozili tam koroniarzy marszałków królowej. Za Zygmunta III, kiedy 
zaczynana żartewać sobie z urzędu, największe też forsy zaczynały się, żeby 
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się do niego dostać. Rzecz jasna, stosunki blizkie z dworem prowadziły do 
wpływu, do znaczenia. Wienczas już najznakomitsi senatorowie urzędem nie 
gardzili, gorąco zabiegali o tę laskę, bo dobre słówko krółowej mogła wiele, 
prawda, że nie u każdego króla. Zygmunt IIL, mąż wysokich cnót rodzin- 
nych, stawiał marszałków jakich chciały pobożne jego żony, ale despota w do- 
mowem pożyciu, Władysław IV, nie słuchał życzeń towarzyszki życia, tylko 
własnego kaprysu. Denhoffowi, o którym wspominaliśmy, zachciało się być 
marszałkiem, a że Denhoff miał u króla łaski, obietnice otrzymał, bez względu 
na to, że królowa go sobie nie życzyła. W istocie Denhoff wiele dokuczył 
królowej samej Cecylii Renacie, znosił się z jej nieprzyjacielem sławnym Ada- 
mem Kazanowskim, ulubieńcem króla. Smutna ta sprawa i charakterystyczna 
wiele kart w Pamzętnzkach kanclerza Radziwiłła zajmuje; królowa nie chciała, 
prosiła i płakała, król się napierał i nieszlachetny Denhoff, który o pośrednic- 
two tego i owego zabiegał, w końcu poszedł zwycięzcą. A nie potrzebował 
już wtedy godności, był wojewodą sieradzkim i bogatym panem starostw 
kilku. Sprawa ta wlokła sie przez rok blisko. O dwoływała się królowa 
do prawa zwyczajowego, chciała zeby jej przedstawiano kandydatów „osobli- 
wie z Litwy, na których alternata na ten urząd wypadała” (tamże, t. I, 394). 
Z tego domagania się królowej domyślać się łatwo. że alternatę prowincyi ko- 
ronnej z litewska wprowadził Zygmunt HME i sprawiedliwie, wykonywał przez 
to uniję lubelską, królowa polska była już i litewską. Poważnych bardzo kan- 
dydatów wystawiła wtedy Litwa, podkanclerzego Paca, Rakowskiego wnjewo- 
dẹ witebskiego i samego kanclerza Radziwiłła. Z Korony kandydatów także 
wielu było. Królowa uczepiła się zaraz o kanclerza, który lubo nie zyczył 
sobie dworskiego urzedu, nie chciał łaską królowej gardzić, kiedy go sama 
wzywała. Miał obietnicę tej laski Radziwiłł od Zygmunta [II i od samego 
Władysława, który był jeszcze królewiczem. Powaga jego wielka, powody 
ważne, a przecież uprosił go król, żeby Denhoffa puścił przed siebie. Trwał 
koi przez pięć miesięcy, ale swary, gniewy, obraza i łzy przeciągnęły się 
do roku, jak mówiliśmy. Po Denhoffie jeszcze poważniejsi senatorowie pia- 
stowali nrząd laski królowej, dwóch poznańskich wojewodów, jeden kanclerz 
litewski. Kanclerz M. Ludwiki, Rej, zamienił pieczęć na laskę. Teraz najpowa- 
żniejsze osoby idą; widocznie wiele na tej lasce im zależy, Rafał Leszczyński, St. 
Morsztyn. Za Augusta Il nie ma marszałków, bo nie ma królowej, za Augusta IL, 
marszałkiem jest kasztelan radomski i potóm wojewoda podlaski i bełzki. Ci se- 
natorowie pospolicie jaż nie mieli gdzie iść wyżej, a jednak Leszczyński i Siedli- 
nicki za Augusta IIL posuneli się na podskarbich wielkich koronnych. Łitwina 
znajdujemy jednego w tej epoce; marszałkowie żony Augustą LI byli Polacy, 
ale zniemczeni, a jeden z nich nawet Szlązak, któremu podobało się spolszczyć, 
chociaz pierwotnie z polskiej krwi, ale zniemczonej pochodził. Za Stanisława 
Augusta marszałków takich nie było. Zresztą nie same tylko królowe pol- 
skie miały marszałków, mieli ich nawet krółewiczowe i królewny panny, któ- 
re szczególnćm zdarzeniem los tak wyniósł, że przedstawiały majestat Rze- 
czypospolitej. Nie mówimy tutaj o Elzbiecie pierwszej zonie Zygmunta Au- 
gusta, bo ta była nie królewiczową, ale królową młodą, gdy mąż jej koronował 
się na lat kilkanaście wprzód, nim ją pojął. Ale królowa Izabella Zygmuntó- 
wua węgierska, Anna Jagiellonka w bezkrólewiu po bracie, królewiczowa Ja- 
kóbowa Sobieska miały swoich marszałków dworu. Prawda, że było to rzad- 
kie widowisko, np. Sobieska była w Polsce jedyną królewiczową, bo Krasiń- 
ska, zona Karola kurłandzkiego, póki ojciec męża panował w Polsce przyzna- 
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nego sianowiska królewiczowy sobie nie miała, a oczywiscie czasy po r. 1763 
takze nie daty jej tego stanowiska w ojczyznie, przydały tylko sam tytuł. Jul. B. 

Marszewski (Sebas yjan), poeta łaciński w XVI wieku, był domownikiem 
i poufałym Piotra Gamrata arcybiskupa gnieźnieńskiego, którego w wierszach 
swoich uwielbiał i pochwały pisał, Z dzieł Marszewskiego pokazuje się, że 
smutnej pamięci ten biskup miał przecież dobrą stronę, gdyż opiekował się uczo- 
nymi. Od niego dowiadujemy się, że Gamrat jednego ze zdolnych Podolan 
wysłał do Włoch na nauki z takim dostatkiem, jakby poselstwo wyprawiał 
do obcego monarchy. Poeta nazywa go leż ojcem, dobrodziejem i skarbem 
uczonych, a w jednćm miejscu taką zwraca do niego mowę. „Jeżeli jeszcze 
na szczęście kraju i obronę Kościoła chować cię będzie Opatrzność, niedługo 
w Polsce nie bedzie uczonego ubogiego.” Są w druku następne jego utwory 
poetyczne: 1) Epiźkalamion in Nuptiis Serenżss. Virginis Isabellae filiae Si- 
giemundi I (Kraków, u Hieron. Wietora, 1539 roku, w 4-ce); 2) De Ludis 
Łquestribus quas echibuerunit Hungari In nuptiis Seren. Virginis isabellae 
Carmen. Adnesci autem sunt elegi de equaleo Sigism. I Regis Pol. ursos in fu- 
gam vertente (tamże 1539 r.); 3) /n Seren. lungariae Regis Joannis I obi- 
ium Carmen elegiacum (tamże, u Wietora, w 4-ce): 4) Ad equites Połonos 
de bello Turcis inferendo Carmen Paraenecticum (tamże, 1543 r., w 4-ce); 
5) Vita et martyrium D. Stanislai Eppi Crac. Patron. Regni Pol. Carmen 
(tamże, u Floryjana Unglera, 1543 rokn, w 4-ce); 6) Gamrato etc. supremo 
pałrono suo et omnium studiosorum Maecenati macimo humanis rebus die 
27 Aug. 1545 erepto (tamże, u Wietora). F. M S. 

Marszewskie, w królestwie Polskiem, gubernii Warszawskiej, powiecie 
Konińskim położone jezioro, ma 4'/, wiorsty długości a 185 sążni szerokości, 
spadek i odpływ przez rzekę Mesznę do Warty. 

Marta (święta), siostra Maryi i Łazarza, mieszkała razem z nimi w Be- 
tanii, miasteczku leżacóm o mil dwie od Jeruzalem. Jezus Chrystus po wiele- 
kroć odwiedzinami swemi zaszczycał tę świętobliwą rodzine. Gdy razu jedne- 
go wszedł w ten dom, Marta z największą troskliwością krzątata się około przy= 
gotowań na jego przyjęcie i chciała mu posługiwać własnemi rękami. Maryja 
zaś usiadlszy u nóg Jezusa, słuchała boskich słów jego, z takiem zajęciem, iż 
zadna inna myśl jej nie zaprzątała. Marta wyrzucała Maryi iż jej pomagać 
nie chce. „Marto, Marto, rzekł Jezus, troszczysz się i frasujesz około bardzo 
wieła: ale jednego potrzeba. Maryja najlepszą cząstkę obrała, którn od niej 
odjętą nie będzie,” dając poznać, że duchowny postęp duszy, jest rzeczą naji- 
stotniejszą. O szczegółach wskrzeszenia brata tych dwóch sióstr przez Jezu- 
sa Chrystusa obacz artykuł Łazarz. Powiadają, że po śmierci Zbawiciela, 
Marta cudownie dostała się do Marsylii i ta prowadząc życie pobożne z inne- 
mi niewiastami, umarła w Tarascon. Kościół obchodzi pamiątkę świętej Marty 
dnia 29 Lipca. L. R. 

Martaban, prowincyja indo-angielska położona na wybrzeżu zachodnićm 
Indyj dalszych, do prezydencyi Kalkntta należąca, nad zatoką Martaban, ma 
570 mil kwadr. rozległości, zaś razem z bardziej ku południowi posunietemi 
prowincyjami Ye czyli li, Tavoy, Tenasserim i Mereui 1530 mil kw. i 85,000 
mieszkańców, odstąpioną była r. 1826 razem z niemi Anglikom przez Birma- 
nów, od których ziemi dzieliła ją rzeka Saluen. Najznaczniejszem z miast jest 
tu Amhersttown, na południe od Maulmain, siedziby władz angielskich, i od 
Martaban przy ujściu Saluen'u, które Anglicy zajęli d. 29 Pazdziernika 1825 
roku, w traktacie pokoju zawartym w Yandabu d. 24 Lutego 1826 r. znowu 


Martaban — Martens 69 


zwrócili, w czasie zaś ostatniej wojny birmańskiej, wstępnym bojem zdobyli 
d. 15 Kwietnia 1852 r. 

Martahuz, Martanz, w XVI wieku tak zwano tych, co kradli małych 
chłopców i dziewczęta, i te sprzedawali. Za czasów Klonowicza było takich 
handlarzy nie mało w Węgrzech, którzy łatwy odbyt znajdowali u sąsiednich 
Turków. U nas zwano ich inaczej: Ludokrajce. K. WI. W. 

Marieau, rodem Francuz, znakomity malarz portretowy, zamieszkaly 
w Warszawie w początkach panowania Stanisława Augusta. Robił piękne 
portrety małego rozmiaru pastelami, zwykle na pargaminie, odznaczające się 
wielkićm podobieństwem. Dla tego króla wykonał portrety uczonych, na obja- 
dy literackie czwartkowe przez Stanisława Augusta zapraszanych. Prace je- 
go zebrane razem, przedstawiłyby nam liczny szereg znamienitszych postaci 
tego okresu. Portretów 78 wylicza Æ- Rastawiecki w Słowniku malarzy 
polskich t. Il. Naruszewicz, z polecenia króla, napisał kilka życiorysów do 
wizerunków przez Marteau malowanych. 

Martelli (Franciszek), nuncyjusz apostolski w Polsce, urodził się we Flo- 
rencyi 1638 roku, w szlachckim domu.  Otrzymawszy stopień doktora obojga 
prawa w Pizie, dostał się na dwór papieża Alexandra VII, od którego miał po- 
ruczony rząd kilku miast w Państwie Kościelnem. Klemens IX mianował go 
arcybiskupem Koryntu i posłał w urzędzie nuncyjusza do Polski, chcąc od- 
wieść Jana Kazimierza od zamiaru złożenia korony. Nastąpił na ten urząd 
po Pionatellim, który po smierci Alexandra VIL wstąpił na stolicę apostolską 
i nazwał się Innoceniym XII. Martelli przybył do Warszawy 1668 r., i po- 
mimo całej swej zręczności i wymowy jakiej użył wykonywając polecenie, nic 
nie wskórał. Był on jeszcze drugi raz w Polsce za Jana Sobieskiego i znaj- 
dował się na sejmie w Grodnie 1678 r., gdzie miał mowę w senacie. Od In- 
nocentego XII otrzymał tytuł patryarchy jerozolimskiego, a od Klemensa XV 
w r. 1706 godność kardynalską. Umarł w Rzymie 1717 roku. Mowa jego 
miana do króla Jana Kazimierza przy oddawaniu listu papieskiego, wraz z tym- 
że drukowana jest w dziele: Ziełacyje nuncyjnszów apostolskich i innych 
osób o Polsce (Berlin, 1864 r., t. UI, str. 339). F. M. 8. 

Martellos, tak nazywają się sklepione i okrągłe, obsadzone kilkoma działa- 
mi wieże na wybrzeżach Sardynii i Korsyki, założone za Karola V dla obrony 
przeciw rozbójnikom morskim.: Kiedy Napoleon zagrażał Anglii wylądowa= 
niem, tu również wzniesiono martellosy, które teraz służą za strażnice prze- 
ciw kontrabandzistom. F, H. L. 

Martene (Edmund), uczony benedykt; n z kongregacyi ś, Maura, urodzony 
1654 r. w Sajat=Jcan-de-Lóne. Wraz ze swoim bratem zakonnym, księdzem 
Ursynem Durand z Tours, zwiedzał od 4709 r. archiwa i biblijoteki kościelne 
i klasztorne nietylko we Krancyi, ale także w Niderlandach i w Niemczech. 
Umarł w 1739 r. 7 licznych dzieł jego wymieniamy: Commentarius in re- 
gulam sancti patris Benedicti literalis, moralis, historicus it. d. (Paryż, 
1690—93); De antiquis monachorum ritibus (2 tomy; Lyon, 1790 r.); The- 
saurus novus anecdotorum (3 tomy; 1747 r.), oraz obszerne Veterum serip- 
torum et monumentorum historicorum, dogmatiecorum et moralium amplissi- 
ma collectio (9 tomów; 1724—33). F. H. L. 

Martens (Jerzy Fryderyk de), dyplomata i publicysta, urodzony w Ham- 
burga d, 22 Lutego 1756 r., pobierał nauki w Getiyndze, Wetzlar, Ratyzbo- 
nie i Wiedniu. W r. 1784 zostal professorem prawa w Gettyndze, a w roku 
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1783 otrzymał godność szlachecką. Qd-roku 1808—13 był radzcą stanu 
w królestwie Westfalii, od r. 1810 zarazem prezydującym w skarbowości ra- 
dy stanu. Po restauracyi, mianował go król hannowerski tajnym radzcą gabi- 
netowym w r. 1814, a r. 1846 posłem przy bundestagu w Frankfurcie. Tu 
zmarł 21 Lutego 1821 r. Publistyczną sławę zjednał sobie najprzód pismem: 
Précis du droit des gens moderne de VEurope (3 wyd. Göttingen 1821 r.). 
Nader ważnem ješt jego dzieło: Recueil des traitćs (7 tomów, Göttingen, 
1791—1801) rozpoczętćm w r. 1761 a uzupełnionem przez Supplómeni (4 to- 
my, Göttingen, 1802—1808 r.); ostatni opisuje w części czas przed r. 1761, 
w części lata 1801—7. Drugie pomnożone wydanie Recuei! (8 tomów, Göt- 
tingen, 1817—35) obejmuje czas od r. 1964 do 1808, i zostało dalej popro- 
wadzone przez jego synowca Karola wspólnie z Saalfeldem i Murhardem aż 
do 1839 r. w wydanćm tamże Nouveau recueil (16 t., Góttingen, 1817—42 r.) 
i w uzupełniającćm je Nouveau supplement (3 tomy, Góttingen, 1842 roku). 
Dalszy ciąg dzieła Recueil general des traités (tomów 1—10, Göttingen, 
1842—52 r.) rozpoczął Murhard; rejestr ogólny dzieł Recueil i Recueil gêné- 
ral wydał Karol de Martens (2 tomy, Gött., 1837—43). Z innych dzieł Je- 
rzego Fryderyka wymienić należy: Ærzähklungen merkwiirdiger Fälle des 
neuern europ. Vólkerrechts (2 tomy, Gett., 1800—2); Cours diplomatique, 
ou tableau des relations ezterieures des puissances de l'Europe (3 tomy, Ber- 
lin, 1801 r.); Grundriss einer diplomatischen Geschichte der europ. Staats- 
handel und Friedensschliisse seit dem 15 Jakrh. (Berlin, 1807 r.). — Syno- 
wiec jego Martens (Karol de), godny nastepca stryja, wydał Manuel diplo- 
matique (Lipsk, 1823 r.), który nowo opracował w Guide diplomatique (2 to- 
my, Lipsk, 1832 r., czwarte wydanie 1851 r.); dalej Causes célèbres du droit 
des gens (2 tomy, Lipsk, 1827 roku); Nouvelles causes celebres etc. (2 tomy, 
Lipsk, 1843 roku) i razem z Cussy'”m Recueil manuel et pratique des traités 
(5 tomów, Lipsk, 1846—49) roku). 

Martialis (Marcus Valerius), epigrammacista rzymski i właściwy twórca 
nowszego rodzaju epigramów (ob.), urodzony około r. 40 po nar. J. C. w Bil- 
biki, w Hiszpanii (dzisiejsze Calatayud w Katalonii), wychowany w Calagur- 
ris (dzisiejszem Calahorra), mieście rodzinaćm jego przyjaciela Kwintylijana. 
Za panowania Nerona w dwudziestym roku życia przybył do Rzymu i w wiel- 
kich był łaskach u następnych cesarzy, tak iż Domicyjan mianował go nawet 
trybunem i hojnie obdarzył. Za Trajana natomiast, który nie lubił satyryków, 
powrócił do swojej ojczyzny, gdzie umarł około r. 100 po Chr. Zostało nam 
po nim 14 ksiąg epigrammatów, w których daje dowody wielkiego dowcipu, 
rzadkiego zmysłu postrzegawczego, bogatej inwencyi i niezwykłej zręczności 
w wysłowieniu, niezawsze jednak poprawnem: był to, jednem słowem, talent 
niepospolity i ukształcony. Mniejsze pochwały oddają współcześni jego cha- 
rakterowi, zarzucają mu bowiem w życiu jak w pismach luhieżność, brak 
uczucia godności własnej, przedajność i podłe pochlebstwo. Muzę swoją uwa- 
Żał wprost za sposób zarobkowania; prawdziwie oburzającemi są też jego epi-- 
grammasta pochwalne na cześć potwornego Domicyjana. Najdawniejsza edy- 
cyja pism Martialisa wyszła w 1470 r. w Wenecyi; najlepszą z wybornemi 
uwagami krytycznemi, wydał Schneidewin (2 tomy; Grimma, 1841 r.). Wię- 
kszą część epigrammatów tego poety przełożył na język polski J. E. Mina- 
sowicz. F. H. L. 

Martignac (Gaye, vicehrabia de), minister Karola X, urodzony 1776 roku 
w Bordeaux, poświęcił się prawu, towarzyszył r. 1798 Sieyes'owi do Berlina 
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jako sekretarz jego prywatny. a później był adwokatem w Bordeaux. Podczas 
Stu Dni zwrócił na siebie uwagę Burbonów pismami przeciwko Napołeonowi 
wystosowanemi, i został po drugiej restauracyi prokuratorem generalnym trybu- 
nału w Limoges. Z departamentu Lot-Garonne posłował do izby w r. 1821, 
gdzie przemawiał jako rojalista konstytncyjny. W r. 1823 towarzyszył ar- 
mii królewskiej do Hiszpanii, jako komissarz cywilny. Na tem stanowisku 
okazał umiarkowanie i po powrocie mianowany został sekretarzem stanu, pó- 
źniej dyrektorem dóbr królewskich, w r. 1824 wyniesionym na wicehrabiego. 
Po rozwiązaniu ministeryjam Villele, dwór postawił go jako popularnego 
urzędnika d. 9 Lutego 1829 r. na czele nowego rządu, dając mu tekę spraw 
wewnętrznych. Planem jego było połączenie obu zapalonych stronnictw do 
obrony króla i karty. Starał się więc o usuniecie z izb aktu oskarżenia upa- 
dłych ministrów i o podanie do króla petycyi o przywrócenie gwardyi naro- 
dowej. Przytem zniósł czarny gabinet kierujący szpiegowstwem i tajemnicą 
poczty, odpędził policyją jezuicką i wielu ludzi umiarkowanych pomieścił 
u stern władz. Działając tak, nie dogodził żadnemu stronnietwu, i gdy w ro- 
ku 1829 przedstawił wniosek do prawa o organizacyi gmin, i drugi o ustano- 
wienie rad departamentalnych, żądała lewa strona większego uwzględnienia 
zasady demokratycznej, prawa zaś większego ograniczenia prawa wyborcze- 
go na najwyżej opodatkowanych. Król wprawdzie rozwiązał izbę d. 31 Lip- 
ca 1829 roku, ale Martignac opuszczony od dworu, usunął się od spraw już 
8 Sierpnia t. r. 7a rządów Polignaca, przeszedł do oppozycyi r. 1830 i gło- 
sował za adressem 221 członków. Mimo to, po rewolucyi lipcowej bronił są- 
downie Polignaca. W r. 1831 usunął się z izby i zmarł 3 Marca 1832 roku, 
Pa śmierci wyszło jego dzieło: kssaż kistorique sur la revolution d Espagne 
et sur bintervention de 1823 (3 tomy, Paryż, 1832 roku). 

Martigny czyli Marfżnach, miasteczko powiatowe w szwajcarskim kanto- 
nie Wallis, liczące 1350 mieszkańców, leży na wysokości 1481 stóp paryzkich 
na lewym brzegu Rodanu, a na prawym rzeki Dransy, w okolicy wylewom 
podległej. Na przeciwległym brzegu leży wieś La Batie, ze zwaliskami zam- 
ku zbudowanego w r. 4260, a zburzonego w r. 1518, którego wysoka wieża 
daleki otwiera widok na całą dolinę Rodanu. O wiorstę powyżej tego niej- 
sca na prawym brzegu Dransy leży znów miasteczko Martig ny-le-bourg mae 
jące 4,100 dusz ludności i lasem kasztanowym od lawin zabezpieczone. Wo- 
dociąg pochodzący jeszcze z czasów rzymskich, zaopatruje je wodą do picia. 
Wzdłuż Dransy ciągnie się droga przez górę większą ś. Bernarda. W Czerw- 
cu roku 1818, kiedy ogromne massy lodu opadłego z lodowników zatamowały 
koryto Dransy, cała dolina aż po Martinach, dotkniętą i spustoszoną natych- 
miast została rzęsistym wylewem wód. 

Martin (Wincenty), ulubiony niegdyś kompozytor w dawnej manierze wło= 
skiej, urodzony r. 1754 w Walencyi (w Hiszpanii), dał się w Wiedniu poznać 
operą Burbero (1785 r.) cenioną przez znawców. Największą jednak sławę 
zjednała mu r. 1787 r. opera (osa rara czyli Lilla, po raz pierwszy przedsta- 
wiona przy zaślubinach księcia saskiego. Antoniego. Z innych oper wymie- 
niamy: Arbore di Diana (178% r.) i La capricciosa corretta (1800 r.), nadto 
kantatę // sogno, 12 kanonów na fortepian i 12 ariettek włoskich. W r. 1788 
udał się do Petersbnrga, gdzie otrzymał miejsce kapelmistrza opery rossyj- 
skiej i zmarł w r. 1846. d 

Martin (Alexander), muzyk, urodził się r. 1825 w Warszawie, z ojca 
kupca, pochodzącego z Nantes i matki z Jasińskich. W młodości uczył się 
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grać na skrzypcach i przykładał do teoryi muzycznej. Przyjęty do orkiestry 
warszawskiego teatru, grał tu na altówce. Napisał prócz kilku dzieł na różne 
instrumenta i dwóch uwertur na orkiestrę, operę w 3-ch aktach Wianki, słowa 
Gwozdeckiego, wykończoną w r. 1855, a przedstawioną na warszawskiej 
scenie r. 1859. Martin zmarł r. 1856 w Warszawie. 

Martinean (Henryjetta), współczesna autorka angielska, urodz. 1802 r. 
w Norwich, w hrabstwie Norfolk, pochodzenia francuzkiego. Odebrawszy 
wychowanie nader staranne, dla wątłego zdrowia i głównie dla głuchoty, na- 
miętnie pokochała nauki i już w 19 roku życia wystąpiła jako autorka, zrazu 
z zamiłowania, wkrótce zaś, po utracie całego prawie majątku, obierając sobie 
pracę literacką jako sposób utrzymania. Ofiarowanej sobie jednak w 1840 r. 
pensyi rządowej nie przyjęła. Liczne jej pisma niemal wszystkie mają na ce- 
lu poprawę stosnnków spółecznych; nie szczędziła też trudu, żeby obeznać się 
z przedmiotami zwykłe dla kobiet nie mającemi żadnego zajęcia, jak ekonomiją 
polityczną i statystyką, Do najważniejszych jej dzieł w tym kieriinku należą: 
Jlusirations of political economy (9 tomów, 1832 — 34), w formie powia- 
stek, mających uprzystępnić dla ogółu zasady gospodarstwa narodowego; Poor 
laws ond paupers (1834 r.), ostra krytyka praw o ubogich; Society in Ame- 
rica (3 tomy, 1837 r.) i Retrospect of Western travel (3 tomy, 1838 r), dwa 
opisy Stanów Zjednoczonych, które zwiedziła w 1836 r. Oprócz tego napisa- 
ła romanse: Deerbrook (1829 r.) i The hour and the man (1840 r.), oraz 
Forest and game-law tales (3 tomy, 1846 r.), w których maluje nadużycia 
angielskiego prawodawstwa o polowaniu; Life in the sich-room, or essays by 
an invalid (1844 r.), szereg szkiców pełnych myśli głębokich i zajmujących 
spostrzeżeń psychologicznych, jako też książki dla młodzieży: The peasant 
and the prince; The settlers at home; kilka dzieł o wychowaniu, jako to: 
Five years of youth (1823 r.); Household education (1849 r.) i religijnych, 
np. Traditions of Palestine, nie licząc mnóstwa artykułów do przegladów i in- 
nych czasopismów. Po przedsięwziętej głównie dla zdrowia podrózy do ligi- 
ptu, Arabii i Palestyny, wydała: Łastern life, present and past (3 tomy, 
1848 r.). Z niemniejszem powodzeniem doświadczała się także na polu hi- 
storycznem w swojej History of England during the thirty years peace 
C2 tomy, 1851 r.). Razem z Atkinsonem ogłosiła: Letters on the laws of 
man's nature and development (1851 r.) i Letters from Ireland (4853 r.), 
drukowane początkowo w Daily news, jakoż w ogóle w ostatnich latach pisy- 
wała dużo dla dzienników, mianowicie też do tygodnika: Once a Week. Od 
1846 r. mis Martineau osiadła w małym swoim folwarku, niedaleko Amblesi- 
de, gdzie znakomite także osiągnęła rezultaty ekonomiczne, lubo w ostatnich 
czasach ciągła niemal choroba nie pozwalała jej opuszczać swego mieszkania, 
Do najnowszych prac jej należą następujące broszury: The factory contro- 
versy (1855 r.); Corporate tradition and national nights (1856 r.); Endo- 
wed schools in Ireland (1859 r.); oraz trzy ważne dzieła: Briłish India 
(1851 r.): England and ker soldiers (4859 r.) i Health, husbandry, and 
handieraft (1861 r.). Wszystkie jej prace odznaczają się grantownością, 
jasnością i świeżością, częstokroć nawet poetycznym polotem stylu; wszakże 
liberalne jej opinije pod względem religijnym i politycznym wiele ściągnęły 
na nią napaści. F. H. B. 

Marticelli (Acqua), ob. Monte Catini (le acque mineralia). 

Martinengo (Hieronim), nuncyjusz-apostolski w Polsce, rodem z Brescia, 
pochodził z familii patrycyjuszów weneckich. Przybywszy do Rzymu, zjednał 
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sobie łaskę kardynała Alexandra Farnese. protektora religii katolickiej w Pol- 
sce i za jego wpływem posłany zosiał przez papieża Pawła TH do króla Zyg- 
munta Augusta w r. 1548 z poleceniami powitania wstąpienia jego na tron 
i utwierdzenia w wierze katolickiej, oraz przychylności do stolicy apostolskiej. 
W instrukcyi wydanejmu15 Lipca t. r., nuncyjusz miał przedewszystkiem starać 
się o zniewolenie króla, aby posłał na sobór trydencki jak najwięcej biskupów 
polskich, wybierając do tego ludzi uczonych i przykładnego życia, którzyby 
mogli ziscić życzenia papieskie i dopomódz sprawie Kościoła. Wiadomo atoli, 
Że sobór wówczas w rozerwania. i zawieszeniu będący, nie mógł się zebrać, 
i zaledwie w r. 1551 na nowo był otwarty. Martinengo zatém nie wiele mógł 
zdziałać w tym wględzie. W r. 1561 Pius IV chcąc utrzymać Angliję w je- 
dności z Kościołem, posłał go do Elzbiety królowej angielskiej, z projektem 
zwołania soboru narodowego, ale nie wpuszczony nawet do tego kraju, pomi- 
mo silnych zabiesów posła hiszpańskiego, także z niczém powrócił.  Instruk- 
cyja dana księdzu Martinengo do Polski, wydrukowana jest w dziele: /ie/acy- 
je nuncyjuszów apostolskich i innych osób o Polsce od r. 1548 do 1690 (Ber- 
lin, 1864 r., t. I, str. 1). F. M. S. 
Martinez de la Rosa (Franciszek), znakomity mąż stanu, mówca i poeta, 
urodził się 10 Marca 1789 w Granadzie i tam swe pierwsze odebrał wychowa- 
nie. Przy wybuchu walki o niepodległość w r. 1808 działał na korzyść spra- 
wy patryjotycznej piórem i słowem. Kiedy się wojska francuzkie zwycięzko 
posuwały naprzód, Martinez zmuszany był ze stronnikami swemi ujść do Ka- 
dyxu; ci wysłali go do gubernatora angielskiego w Gibraltarze po pomoc 
w amunicyi i broni, a otrzymawszy ją, pobili nieprzyjaciela pod Baylen. Skut- 
kiem tego zwycięztwa mogła junta centralna powrócić do Madrytu, Martinez 
zaś udał się do Londynu. Tu miał sposobność wszelką zapoznania się z kon- 
stytucyjonalizmem i oswojenia się z nim; obok tego wydał r. £814 w Londy- 
nie poema epiczne Zaragoza, opiewające bohaterską miasta tego obronę w ro- 
ku 1809. Po powrocie do ojczyzny, zastał znów w Kadyxie kortesów, wy- 
gnanych z Madrytu, a za młody jeszcze będąc na deputowanego, minnowany 
został sekretarzem kommissyi do spraw wolności prassy. Podczas oblężenia 
tego miasta zdarzyło się, że w teatrze, na predce z drzewa skleconym, ode- 
grano jego komedyję: Lo que puede un empleo i tragedyję La viuda de Pa- 
dilla, która to ostatnia, sztuka okolicznościowo-polityczna, powszechny ohu- 
dziła zapał. Wraz ze zwycięzkiemi kortesami wszedł Martinez do Madrytu, 
gdzie jako gorliwy popieracz konstytucyi r. 1812, obrany został deputowanym 
ze swego miasta rodzinnego. Po restauracyi 1814 r. padł na niego, jak i na 
drugich los wyboru między deporiacyją a wyrzeczeniem się swej wiary poli- 
tycznej. Obrał więc pierwsze i przepędził lat 6 w presidio (miejscu kary) 
w Gommera, na brzegach afrykańskich. Uwolniony w skutek rewolacyi 1820 r., 
zastępował znów Granadę w kortesach. Ale doznana krzywda, bynajmniej 
nie rozjątrzyła go do tyła jak jego współtowarzyszy ku staremu systematowi 
rządu, by bezwarunkowo chwycił się obrony nowego; nauczony doświadcze- 
niem, pragnął tylko jak największe korzyści z nieodzownych wydobyć okali- 
czności. Gdy zatem, wszedłszy do ministeryjum r. 1821, nsiłował ostateczno- 
ści pogodzić, spotkał go, zwykły w takich razach kazdego los, że nietylko nic 
nie sprawił, ale jeszcze obie partyje na siebie obraszył. Były tedy męczennik 
liberalizmu, przez własnych stronników o zdradę oskarżony i opuszczony, za- 
ledwie ujść zdołał przed napaścią rozhukanego ludu. Przecież, po drugiej re- 
stauracyi r. 1823, ani chciał słyszeć o daniu swego przyzwolenia przywróce= 
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nemu siłą broni absolutyzmowi, ale wolał po raz drugi pójść na wygnanie. 
Ośm więc znowu lat przebył w Paryżu, robiąc małe tylko do Włoch wycie- 
czki, a głównie pracami literackiemi zajęty; tam też ukazał się zbiór jego pism 
w 5-ciu tomach (Paryż, 1827 r.). W r. 1830 otrzymał pozwolenie powrotu 
do Granady, r. 1833 do Madrytu. W r. 1834 poruczono mu utworzenie no- 
wego ministeryjum i ustawy praktycznie przeprowadzić się dającej. Przeko- 
nany o niepodobieńsiwie zastosowania konstytucyi z r. 1812, spodziewał się 
zaspokoić przynajmniej umiarkowanych obu stronnictw, przez wypracowanie 
oktrojowanego przez regentkę państwa Łsłafuło real. Ale przez obie party- 
je, jak poprzednio, znienawidzony, musiał znów w r. 1836 z ministerstwa 
ustąpić, zwłaszcza po wybuchu wojny domowej w prowineyjach Baskijskich, 
do której sam się poniekąd przyczynił przez zniesienie zbyt gwałtowne (lubo 
ze względów politycznych nader słuszne i pożyteczne) fueros czyli przywi- 
lejów tych prowincyj. Kiedy zatćm stronnictwa krańcowe pochwyciły ster 
rządu, Martinez w r. 1840 na nowo powędrował do Paryża, odzie później pia- 
stował godność posła swego dworu, w którym to charakterze później do Rzy- 
mu był przeniesionym. Wróciwszy do Hiszpanii, został r. 1843 członkiem 
gabinetn Narvaeza, który wraz z nim opuścił w r. 1846, w Listopadzie zaś 
1847 wysłany został jako ambasador do Paryża. Odwołany w 185t r., za- 
siadał w pierwszej izbie poselskiej, której prezesem obrany, w obec rządu bro- 
nił zasad umiarkowanie konstytucyjnych. W Październiku 1857 r. został 
w gabinecie Armero-Mon pierwszym sekretarzem stanu, a w Sierpniu roku 
następnego, sam nawet stanął na czele nowego ministerstwa, Obecnie pia- 
stuje godność prezesa rady stanu. Martinez jako pisarz, probował swoich sił 
w każdećm niemal rodzaju poezyi i prozy. Najznakomitszemi z jego dzieł są: 
tragedyja Łdzpo, dramat La conjuracion de Venecia i komedyja La kija en 
casa y la madre en ła mascara, lubo w nich, jak i we wszystkich jego utwo- 
rach dramatycznych, przebija się widocznie wpływ francnzki. Poema dyda- 
ktyczne Æl arte poetica odznacza się świetnością i precyzyją, nie hędąc gtębo- 
kiem, ni oryginalnam, noty dodatkowe i przypiski, wielkiej wszakże w nićm są 
wartości literacko-dziejowej. I w lirycznych jego poezyjach (Madryt, 1833 r.; 
2-gie wyd. 1847 r.) cała moc leży w dykcyi i dźwięku wiersza, pod którym 
to względem elegija na zgon księżnej Frias za arcydzieło może uchodzić. 
Mniej szczęśliwym był w prozie. Jego obraz historyczny Hernan Perez del 
Pulgar (Madryt, 1834 r.) jest manierowanóm naśladowaniem pisarzy XVI w.; 
jego romans /sabel de Solis (3 tomy, Madryt, 1837 — 40 r.) nie odpowiedział 
oczekiwaniom; jego historyja rewolucyi francuzkiej Espźrztu del siglo (10 to- 
mów, Madryt, 1835 — 51 r.) wygląda jakoby przeróbka Thiers'owego dzieła, 
Zbiór jego pism wyszedł w Paryżu (1844 — 46 r.) w Bandry'ego Biblio- 
tkeque espagnole (5 tomów). Na niemieckie tłómaczył niektóre Schafer 
(2 tomy, Heidelberg, 1835 — 36 r.). Martinez był nadto nieustającym sekre- 
tarzem król. hiszp. akademii nauk. 

Martini (Jan), rektor przy szkole Panny Maryi w Gdańsku, w drugiej po- 
łowie XVI wieku żyjący. Jest autorem kilku książek szkolnych. które je- 
szcze w XVII wieku były przewodnikami po szkołach polskich; do takich po- 
między innemi należą: Nofae in oficia Ciceronis (Gdańsk, 1599 r., w 8-ce) 
i /mstitutiones rhetoricae, (ostatnie piąte wydanie wyszło w Lesznie, 1664 ro- 
ku, w ósemce). 

Martini (Giambattista czyli Jan Chrzciciel), znany pod nazwą Padre Mar- 
tini, kompozytor i teoretyk muzyczny, urodzony r. 1706 w Bolonii, podróżo= 
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wał w młodości po wielu krajach Europy, a nawet Azyi i wszedłszy, po po- 
wrocie de zgromadzenia franciszkanów, oddał się studyjom i poszukiwaniom 
muzycznym. Mianowany już w r. 4725 kapelistą klasztoru franciszkanów 
w Bolonii, którą to posadę zachował aż do śmierci, otworzył szkołę muzyczną, 
najuczeńszą wówczas we Włoszech i wykształcił w niej mnóstwo zdolnych 
muzyków. Jako kompozytor, Martini podrzędne zajmuje stanowisko; mimo to, 
dotąd jeszcze dla czystości i grantowności stylu cenią jego kościelne dzieła, 
duetty i kanony na klawikord i organy. Najznakonitszemi wszakże jego 
dziełami teoretycznemi są: Saggio fondamentale pratico di contrappunto 
sopra il canto fermo (2 tomy, Bologna, 1774 r.) i Storia della musica (3 to- 
my, Bologna, 1775 — 81 r.) Nadzwyczajna praca przyprawiła go w sta- 
rości o śpiączkę, w której nieraz do 30 godzin przeleżał, i zmarł w r. 1784. 
Martinus (Karol Fryderyk Filip de), znakomity podróżny i naturalista nie- 
miecki. professor i dyrektor ogrodu botanicznego w Monachium, urodził się 
1794 r. w Erlangen, gdzie ojciec jego Ernest Wilhelm, urodzony 1756 r. 
w Weissenstadt, zmarły 1849 r., znany z prac w botanice i farmacyi, był 
aptekarzem nadwornym. Młody Martius otrzymawszy staranne domowe wy- 
chowanie, nezęszczał do gimnazyjum, a nastepnie na uniwersytet w Erlangen; 
otrzymawszy tamże stopień dokt, med., należał następnie od 1817 do 1820 r., 
do wyprawy wysłanej przez rządy Austryi i Bawaryi, dla zbadania Brezylii. 
W czasie tej podróży rozwinął działalność i gruntowną wszechstronność 
w badaniach, iakiej żaden z niemieckich podróżnych, prócz Alexandra Hum- 
boldta, nie złożył dowodów. Chociaż obowiązkiem jego było w czasie tej po- 
dróży badać przebiegane ziemie pod względem botanicznym, jednakże etnogra- 
fija, statystyka i ogólne spostrzeżenia natury weszły do zakresu jego czynno- 
sci. Wypadki prac tych ogłosił w dziele, p. t: Reise nach Brasilien (3 to- 
my, Monachijum, 1824 — 31), które równie jest obfite w nowe fakta, jak pel- 
ne powabu, z powodu wybornego sposobu pisania, tudzież zgodnego z pra- 
wdą przedstawiania natury pojmowanej umysłem natchnionym uniesieniami 
poetycznemi. Spix (ob.), zawcześnie zmarły, niewiele do tego dzieła do- 
starezył materyjału i miat czynny udział w opracowaniu tylko tomu pierwsze- 
go. Szybko po sobie następowały wydania prac, do których materyjału do- 
starczyła odbyta przez Martius'a podróż; wszystkie te dzieła odznaczające się 
okazałością wydania, mają znakomitą wartość naukową; do nich należą: Nova 
genera et species plantarum (3 tomy, Monachium, 1824 — 32 r., z 300 ko- 
lorowanemi tablicami) i /cones płantarum cryptogamicarum (Monachium, 
1828 — 34 r., z 76 tablicami kolor.). Obfite materyjały nagromadzone w Bre~ 
zylii i innych krajach podzwrotnikowych, tudzież poparcie i pomoc, jakiej ze- 
wsząd doznawał, sprawiły, że 27 lat życia poświęciwszy badaniom nad palmami, 
zdołał wypracować dokładną monografiję całej tej rodziny roślin, p. t.: Genera 
et species palmarum (3 tomy, Monachijum, 1823 — 45 r., z 219 kolor. tabl.; 
w ostatnich latach wyszło wydanie 2-gie). Tom pierwszy tego okazałego 
dzieła, nad które wspanialszóm literatura botaniczna poszczycić się nie może, 
poświęcony jest wiadomościom ogólnym; tom drugi zawiera opisanie palm bre- 
zylijskich, trzeci zaś systematyczny przegląd wszystkich palm znanych 
w liczbie 582, z których Linneusz tylko 15, a Humboldt w 1816 r., zaledwie 
99 przytoczył. Nie poprzestając na suchóm przedstawieniu rzeczy, Martius 
w dziełach swoich botanicznych umieszcza obrazy, pociągające nietylko formą 
lecz będące wielkiej wagi dla nauki nowej, jaką jest geografija roślin. Wi- 
doki opisywanych okolic, wykonane przez zdolnych artystów, mieszczące 
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w sobie charakterystyczne rośliny, dołączone są do dzieła o palmach, tudzież 
do dzieła ogłaszanego pod opieką rządów Austryi i Bawaryi: Flora Brasilien- 
sis sive enumeratio plantarum in Brasilia hactenus detectarum, wychodzą- 
cego w Sztatgardzie od 1829 r. i prowadzonego dalej za współdziałaniem 
wielu znakomitych systematyków; dzieła tego do końca r 4862 wyszło zeszy- 
tów 30. Jeszcze przed podróżą ogłosił: Plantarum horti krlangensis enu- 
meratio (Erlangen, 1814 r.); Flora cryptogamica krlangensis (tamże, 1817 r.). 
Z licznych innych pism jego wiele jest poświęconych pojedyńczym rodzinom 
i rodzajom roślin, jak np. Szar/atowate (dmarantaccae, Bonn, 1825 r.); Kra- 
snodrzew (Ekrytkrocyłum, Monachijam 1840 r.); Sómmeringia (tamże 1828 r.); 
Niedotrawowate (Kriocauleae, Bonn, 1833 r.); inne malują przyrodę Brezylii 
i jej mieszkańców: Die Pflanzen und Thiere des tropischen Amerika (Mona- 
chijum 1830 r.); Das Naturell, die Krankheiten, das Arztthum und die Heil- 
mittel der Urbewokner Brasiliens (Monachijaum, 1843 r.) it. d. Inne pisma 
botaniczne Martins'a są: Compufus regni vegetabilis secundum characteres 
morpkołogieos (Norymberga, 1835 r.); Systema materiae medicae vegetabilis 
Brasiliensis (Lipsk, 1843 r.): Die Kartof(felepidemie der letzen Jakre (Mo- 
nachijum, 1842 r.); Amoenitates botanicae Monacenses (Frankfurt, 1829 — 
31 r.). Od r. 1842 jest sekretarzem klassy matematyczno-fizycznej akademii 
nauk w Monachijum; ogłosił wiele mów pochwalnych na cześć zmarłych 
członków tejże akademii, jak: Schrank’a, Berzelius”a, Kielmeyera, Zuccarini, 
Oken'”a, Link’a, Biota i w.i. Jako prezes towarzystwa botanicznego w Ra- 
tysbonie, dostarczał prac swoich do dziennika: jora przez toż towarzystwo 
wydawanego. W wykładach swoich odznacza się wielką jasnością. W nagro- 
dę za zasłagi naukowe otrzymał liczne odznaczenia. — Martius (Teodor 
Wilhelm Chrystyjan), młodszy brat poprzedzającego, w r. 1824 po ojcu objął 
aptekę w Erlangen, w r. 1848 został professorem nadzwyczajnym farmacyi 
i farmakognozyi; ogłosił: Grundriss der Pharmakognosie des PFflanzenreichs 
(Erlangen, 1832 r.); Lehrbuch der pharmaceulischen Zoologie (Szintgard, 
1838 r.) i inne pisma. — Martius (Henryk von), zasłużony botanik, urodził 
się w Radesberou 1781 r.; w r. 1804 przyjął w Moskwie posadę pomocnika 
nadzorcy muzeów, od r. 1808 do 1841 zwiedził Syberyję, Ukrainę, Kaukaz 
i inne prowicyje Rossyi; w r. 4816 wrócił do Saxonii, gdzie najprzód w Bau- 
tzen, a później w Noszen oddawał się praktyce lekarskiej; w r. 1828 przeniósł 
się do Berlina, gdzie umarł 1831 r. Z pism jego wymienimy: Prodromus flo- 
rae Mosquensis (Moskwa, 1812. r, wyd. 2-oie Lipsk, 4817 r.); De lepra 
taurica (Lipsk, 1816 r.); Das Kloster Altenzellć (Freiberg, 1820 r.). 
Martwe morze, zwane w Biblii Morzem Słonćm alho Wschodnićm, u sta- 
rożytnych Greków i Rzymian 4Asfaltowóm, u Arabów Jeziorem Lola, jedno 
z najciekawszych jezior w poładniowo-wsehodniej Palestynie, ma 40—44 mil 
długości i 2 — 3 mil szerokości i nie mając widocznego ścieku, przyjmuje 
w siebie wody Jordanu (ob.) i innych rzek. Powierzchnia tego jeziora 
o 1,300 stóp jest niższą od powierzchni morza Śródziemnego; wzdłaż jego 
wybrzeży wschodnich i zachodnich wznoszą się strome wzgórza, dechodzące 
4,500 stóp wysokości. Klimat, z powodu tego niskiego położenia jeziora, jest 
prawie podzwrotnikowym. W. połowie północnej głębokość morza Martwego 
wynosi przeszło 1,200 stóp, w południowej zaś jest ono bardzo płytkiem. W tej 
to stronie południowej leżała zapewne piękna równina Siddim, z miastami So- 
domą i Gomorrą (ob.), które niegdyś, jak podaje Pismo Święte (Í ks. Mojź., 
rozdz. 19), zatonęły w jeziorze, co tłómaczy się zreszią naturą wulkaniczną 
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najbliższego otoczenia. Woda jest przezroczysta, ale bardzo słona. Na skraju 
południowo zachodnim wznosi się cała góra soli kamiennej; na wybrzeżach 
wschodnich również znajdują się bryły soli i ciepłe źródła, niemniej siarka, 
a woda wyrznuea wiele asfaltu czyli smołowca. Jezioro to nie posiada ryb 
i zaledwie kilka tylko skorupiaków. Rzadko kiedy widać tu ptaki wodne, a na 
brzegach żadnej prawie nie ma wegetacyi, wszystko wygląda jakhy spalone 
i cała przyroda jakby martwą, co też spowodowało nazwę jeziora. Porównaj 
Robinsona, Palästina (Halla, 1840 — 1842) i Lyncha, Oficial report of the 
United States expedition to explore the Dead Sea and the river Jordan 
(Baltimore, 1852). F. H. L. 

Martwica, stwardniały miękisz kory, w którym już soki nie krążą. 

Martwica, bartnicy tak nazywają obumarły płód pszezoły. 

Martwica, także Meciechie zwane jezioro, w królestwie Polskiem, guber- 
nii i powiecie Lubelskim, gminie Opole położone, zajmuje 9 morgów przestrze- 
ni gruntu. 

Martwiec, tak nasz lud zwie upiora (ob.). Z dawnej pieśni, opisującej 
porwanie przez upiora narzeczonej, pozostała strofka, mówi: 

„Księżyc świeci, 

Martwiec leci. 

Sukieneczka szach, szach, 

Panieneczko czy nie strach?” k. Wł YF. 

Martyrologijum. Jest to katalog świętych męczenników, ułożony po- 
rządkiem miesięcy i dni, do użytku kościelnego. S. Hieronim ma być autorem 
najda wniejszeso Martyrologijam. Z polecenia Grzegorza XIII ułożył i wy- 
dał r. 1586 Baronijusz Mar/yrolog'jum rzymskie czyli powszechne, obejmują- 
ce świętych wszystkich krajów, w całym Kościele katolickim używane i tló- 
maczone na język polski (Kraków, 1591; Berdyczów, 1711; Lwów, 1860). 
Są także Martyrologija różnych krajów pojedynczych. L. R. 

Martyna (świeta), panna, za czasu Alexandra, cesarza rzymskiego, roz- 
maitemi mękami udręczona w Rzymie, nakoniec ścięta, śmiercią męczeńskiego 
zwycięztwa dostąpiła. Kościół obchodzi jej pamiątkę d. 30 Stycznia. L. R. 

Martynika, wyspa gromady małych Antyllów, w Ameryce, rozległa na 
18 mil kw., licząca 130,000 mieszkańców (wraz z 3,200 ludźmi garnizonu 
i urzędników), którzy się rozdzielają na 50,000 wolnych ludzi i 76,800 by- 
łych niewolników, jest wraz z Gwadelupą, najważniejszą posiadłością fran- 
cuzką w Indyjach zachodnich. Odkryta roku 1493 przez Hiszpanów, ale nie 
wzięta w posiadanie, zaludnioną została r. 1634 przez 150 franecuzkich osa= 
dników, przybyłych z pobliskiej wyspy ś. Krzysztofa, którzy osiadłszy tu, 
podbili mieszkańców pierwotnych Karaibów i zmasili wielu z nich do prze- 
siedlenia się na San-Domingo i San-Vincent, a Colbert odkupił ją r. 1664 od 
kolonistów za 40,000 talarów. Anglicy zabierali ją w r. 1764, 94 i 1809, 
atoli przy zawarciu pokoju zawsze zwracali Francuzom, Postać wyspy jest 
podłużna i obrys jej zębaty; wewnątrz całkiem górzysta, ma jeszcze w głębi 
lasy dziewicze i sawanny i tylko wzdłuż wybrzeży morskich, na przecięciowo 
jednomilowym pasie ziemi jest uprawioną. Przerzyna ją łańcuch gór wulka- 
nicznych, których najwyższemi wierzchołkami są na południu Piton du Vau- 
clain, we środku Pelee na 4,158 stóp wysoki z ogromnym kraterem, a na pół- 
nocno-zachodniej kończynie Carbet na 3,714 stóp, przy którym widać stru- 
mienie zastygłej lawy. Wyspa ma liczne przyłądki, między któremi bezpie- 
czne zatoki i porty mieszczą się, niezliczone mnóstwo rzeczułek, strumyków 
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i potoków i wiele źródeł mineralnych ciepłych, zgodnych z wulkaniczną jej 
przyrodą. Klimat mimo upałów i zmian temperatury zwrotnikowych, bardzo 
zdrowy a produkcyjność ziemi po kolonijach znakomita. Z całkowitej po- 
wierzchni jest 34.530 hektarów uprawnych, a mianowicie 20,232 trzciną cu- 
krową, 1,856 kawą, 592 kakao, 159 bawełną, 19 tytoniem, 14,672 roślinami 
pożywnemi; 24,008 hektarów idzie na sawanny, 69,245 na lasy i bory, 26,477 
na nieużytki. Wywóz wynosił od r. 1831 corocznie przeszło 10 milijonów 
franków Wartości. W r. 1718 posłano z paryzkiego ogrodu botanicznego 
dwa młode drzewka kawowe do Martyniki, które zaszczepione tak dalece się 
rozrosły, że w r. 1778 już z nich przeszło 8 milijonów drzewek posiadała wy- 
spa. Gwałtowne burze jednak, niemałą nieraz sprawiają szkodę, a w r. 1845 
doznała wyspa straszliwego spustoszenia, które i wielu ludzi pochłoneło. 
Dzieli się na dwie główne części: Basse-terre i Cabes-terre, Stolica jej Saint- 
Pierre na wybrzeżu zachodnićm, założona r. 1635, liczy 30,000 mieszkańców, 
ma twierdzę i port i wazną jest jako punkt składowy handlu przemytniczego 
francuzkiego, nader w lndyjach zachodnich rozszerzonego. Inne ważne 
twierdze i przystanie są: Fort-Royal z 12,000 mieszkańcami, rezydencyja gu- 
bernatora francuzkiego, również na wybrzeżu zachodniem, założone r. 1672 
i La Trinité z 5,000 mieszkańców u brzegu wschodniego. Pomiędzy miastecz- 
kami i osadami, najznakomiisze są; Lamentin w powiecie Fort-Royal z 8,000 
mieszkańcami, prowadzące ożywiony drobny handel i Macouba na brzegu pół- 
nocnym, słynne z tabaki, jak Ances d'Arlet z kawy. 

Martynowski (Hieronim), matematyk, urodził się na Litwie we wsi Lu- 
dwikówce pod Wilnem 1807 r. Nauki szkolne ukończył w Winnicy, Od 
r. 1827 zapisał się na wydział medyczny w uniwersytecie wileńskim, W ro- 
ku 1830 wszedł do wojska polskiego, w następnym roku kraj opuścił i udał 
się do Francyi. Nie mogąc tu wyrobić sobie stanowiska, przeniósł się do œo- 
ścinnej Belgii i w Liege złożył egzamin na kandydata nauk przyrodzonych, 
a porzuciwszy medycynę oddał się z zapałem ulubionej matematyce i otrzymał 
posadę nauczyciela w gimnazyjum miejskićm. Gdy w roku 1838 załażono 
w Liege szkołę sztuk i rzemiósł, oraz górniezą, Martynowski uzyskał w niej 
miejsce pierwszego repetytora. Spełniając sumiennie te obowiązki przez lat 
11-cie, otrzymał kilkakrotne podziękowanie fakultetu za swą gorliwość. 
W r. 1849 na jednomyślne przedstawienie rady uniwersyteckiej, król Leo- 
pold I nadał mu stopień professora-adjunkta. Po śmierci zwyczajnego profes- 
sora Meyera, objął jego miejsce i na mocy reskryptu królewskiego wykładał 
kurs rachunku różniczkowego i całkowego. Zmarł d. 2 Listopada 1861 roku, 
uczczony wspaniałym pogrzehem, pochowany na cmentarzu Robernont. Rzu- 
cono na trumnę garść ojczystej ziemi, którą zmarły ku temu celowi jako reli- 
kwię przechował od lat 30-tn. Z prac naukowych ogłosił drukiem w języku 
francuzkim: 1) kozwiązywanie równań numerycznych (De la resolution des 
equations numériques); 2) [ransformacyje równania stopnia drugiego o dwóch 
zmiennych (Des transformatinns des lequation du 2 degrć u 2 variablesł: 
3) Kreslenie linij normalnych do linij krzywych drugiego stopnia (De la 
construciion des normales dans les courbes du 2 digre). Obszerniejszy ży- 
ciorys, ob. Tygodnik illustrowany z r. 1862, nr, 123. 

Maruna (/yrethrum Girtn.), rodzaj roślin z rodziny złożonych (Compost- 
tae), u Linneusza do klassy zrosłogłówkowej należący, utworzony z kilku 
gatunków rodzajów: rumianek (Matricaria) i ztocień (Chrysanthemum). Obej- 
muje znaczną liczbę gatunków pospolitych prawie we wszystkich częściach 
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dawnego lądu strefy umiarkowanej. Są to rośliny zielne, roczne lub trwałe, 
z liśćmi naprzemianległemi, ząbkowatemi lub rozmaicie wycinanemi; niektóre 
z nich jako ozdobne hywają uprawiane... Z gatunków tego rodzaju Maruna 
marunka (P. Parthenium Sm.), dawniej zwana bylicą, rosnąca w miejscach 
nieuprawnych i kamienistych całej Europy, wydaje zapach mocny aromatycz- 
ny. Dawniej używano ziela tej rośliny w razie zatrzymania czyszczeń mie 
sięcznych i popołogowych u kobiet, tudzież jako środka wzmacniającego, 
przeciwkurczowego i przeciwzimniczego. M. Marzymiętka(P. Tanacetum Deu.) 
zwana miętką albo szałwiją rzymską, a od ludu piwoniją wonną, odznaczająca 
się właściwym sobie zapachem, bywa uprawiana w ogrodach; ziela używano 
dawniej jako leku pobudzającego, teraz zachwalane jest przeciwko pluskwom 
i innym owadom domowym, w handla pod nazwą proszku perskiego sprze- 
dawane. 

Marx (Adolf Bernard), jeden z najznakomitszych estetyków i pisarzy mu- 
zycznych, professor muzyki i dyrektor tejże przy nniwersytecie w Berlinie, 
urodził się d. 27 Listopada 1799 r. w Halli i miał wedle życzenia ojca swego 
lekarza, uczęszczać na jeden z wydziałów uniwersyteckich, do czego się 
przygotowywał. Wcześnie (także przykładał się i do muzyki, mianowicie do 
klawikordu a później do skrzypiec i śpiewu, a zarazem ćwiczył się w kompo- 
zycyi przy pomoey professora Tiirka. Na uniwersytecie hallskim uczył się 
prawa, nie zaniedbując mimo to muzyki. Po skończeniu nauki, pracował 
w sądzie miejskim w Halli, pózniej został referentem przy sądzie wyższym 
krajowym w Naumburga. Tu dwie pierwsze swe napisał opery, do własnych 
słów i począł zastanawiać się nad układem oper Gluka. Gdy uczuł potrzebę 
konieczną rozszerzenia uksziałcenia i poglądu swego muzyeznego, przeniósł 
się do Berlina, gdzie większą miał sposobność dopełnienia swej nauki z party- 
tur i książek teorelycznych. Srodki utrzymania dawały mu lekcyje fortepianu, 
śpiewu i kompozycyi, później redaktorstwo czasopisma Berliner allgemeine 
musikalische Zeitung i wydanie kilku dzieł muzycznych teoretycznych i pra- 
ktycznych, dopóki w r. 1830 nie został professorem przy tamecznym uniwer- 
sytecie. Poprzednio już otrzymał on w r. 1827 stopień doktora muzyki od 
uniwersytetu w Marburgu. Wykład jego obejmował wszystkie gałęzie wie- 
dzy i kompozycyi muzycznej, jej historyi i filozofii.  Niemniejszą także zje- 
dnał sobie zasługę jako dyrektor chóru akademickiego. Z dzieł jego teorety- 
cznych wymieniamy: Die Kunst des Gesanges (Berlin, 1826); broszury Uber 
Malerei in der Tonkunst (Berlin, 1828) i Uber die Geltung Hindelscher So- 
logesinge für unsere Zeit (Berlin, 1828), dalej główne swe dzieła: Die Lehre 
von der musikalischen komposition (4 tomy; Lipsk, 1887—45; wydanie trze- 
cie, 1852—1854); Allgemeine Musiklehre (Lipsk, 1839; wydanie czwarte, 
1850), najdokładniejszy wszelkich gałęzi wiedzy muzycznej dające obraz, 
z głębokiem przejęciem się przedmiotem napisane: Vollständige Chorschule, 
Nauka śpiewu chórowego (Lipsk, 1860). Prócz tego pisał obszerne rozumo- 
wane biografije i rozbiory dzieł Gluka, Beethowena, Bacha, Hóndła i innych. 
Marx byt także kompozytorem; napisał muzykę do opery Jery i Bdteły (1825), 
do melodramy Dzie Rache wartet (1827), oratoryjum Jokannes der Täufer, 
kantaty Nakir und Umar i Frühklingspiel, oratoryjaum Moses, hymny na chóry 
męzkie, nadto Evangelisches Ckoral-und Urgelbuch (Berlin, 1882) i t. p. 
Z dzieł praktycznych innych autorów, wydał on J. S. Bacha Grosse Passion, 
floke-Messe i inne tegoż autora dzieła na organy i klawikord, wraz z rozpra- 
wą o pojmowaniu i wykonywaniu iych dzieł. 
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Marxen (Karol), doktor obojga prawa, kościołów kollegijaty Wszystkich 
Świętych w Krakowie archidyjakon, farnego ś. Mikołaja proboszcz, rektor 
akademii poznańskiej, żyjący w drugiej połowie zeszłego wieku, człowiek 
uczony, oprócz kilku kazań drukiem ogłoszonych, jest autorem dwóch dzieł 
praw niczych, p. t.: Questio juridica de decimis (Kraków, 1765) i Questio ca- 
nonica civilis de consanguinitatae et affinitate (tamże, 1775, w 8-ce). 

Mary, podstawa na której trumnę stawiają; nosze także na których niosą 
trupa do pogrzebu. Ziąd: na mary iść, na marach być, znaczy umrzeć lub 
umierać. Myśliwców starych przysłowie: „Kiedy idziesz na niedźwiedzia go- 
tuj łóżko, a na dzika mary.” Grochowski mówiąc o zamieszaniach w Rzeczy- 
pospolitej za Zygmunta III wyraża: 

„„Już słodka ojczyzna, mary swe widziała, 
Tylko że ją opatrzność Boża zatrzymała.” K. Wł W. 

Marycki (Szymon), znakomity prawnik i filolog, professor akademii kra- 
kowskiej, urodził się w r. 1515 w miasteczku Pilznie, w dawnem wojewódz- 
twie sandomierskiem, dziś w Galicyi, z ojca mieszczanina tameczneso. Nauki 
ukończył w akademii krakowskiej, pod nazwiskiem Szymona z Pilzna, gdzie 
w r. 1535 został bakałarzem, a w r. 1539 doktorem i mistrzem. Odznaczy- 
wszy się wyższemi zdolnościami wierszami i mowami, zjednał sobie względy 
Piotra Kmity wojewody krakowskiego, który go swoim kosztem wysłał do 
Padwy, tam pod Bonamikiem literatury starożytnej a pod Alciatem prawa się 
uczył. Nareszcie pojechał do Rzymu i pracując długo w bogatych biblijotekach, 
zgłębił teologiję. Uzyskawszy zaś stopień doktora obojga prawa i teologii, po- 
wrócił do Krakowa i za wdaniem się Kmity został professorem retoryki. 
Wkrótce lubo był i pisał się prawnikiem i większą cześć życia na uczeniu 
się i nauczaniu prawa przepędził, począł wydawać tłómaczenia z greckiego, 
które dobroczyńcy swemu przypisywał. Biegły filolog, dobrze obeznany z li- 
teraturą klasyczną, gorliwy o jej rozkrzewianie, Ghetniie nauki swojej drugim 
udzielał. Uczniami jego byli Walenty Herbart, później biskup Przemyski, i po- 
seł na sobór trydencki, Wujek, Laterna, Solikowski, później arcybiskup lwow- 
ski i inni znakomici w literaturze mężowie. Prócz literatury starożytnej i wy- 
mowy, wykładał w akademii prawo; zniechęcony atoli małem poważaniem sta- 
nu nauczycielskiego i obojętnością krajową dla nauk i uczonych, porzucił ten 
zawód i przeniół się na Pomorze, gdzie został kanclerzem świeckim przy Janie 
Lubodziejskim biskupie Chełmińskim. Wtedy ożenił się w Toruniu, poczem za 
wsparciem tegoż i w skutek zasług swoich w tamtej stronie położonych, uzy- 
skał od stanów pruskich indigenat, a jako krajowiec i uczony człowiek, wy- 
brany został od stanów pruskich posłem na sejm luhelski w r. 1569, na którym 
stosownie do otrzymanego polecenia protestował przeciwko unii Litwy z Pol- 
ską i był jednym z przeciwników zjednoczenia obu narodów. Kiedy umarł 
nie wiadomo, podawany bowiem rok jego śmierci 1559, jest jak widzimy 
mylny. Był to jeden z najbiegiejszych retorów i filologów, uczony prawnik, 
antykwaryjusz i filozof. "Tłómaczył na jezyk łaciński Demostenesa, objasniał 
Cycerona, wykładał prawidła krasomowskie. Pozostały po nim ważne prace 
filologiczne i znakomite dzieło o szkołach w Polsce, w którćm gorzkie słowa 
prawdy wypowiedział śmiało i bez ogródki. Prace jego drukiem ogłoszone są: 
1) Demosthenis de pace Oratio graece et latine interprete, (Kraków, u wdo- 
wy Unglera, 1546, w 8-ce), z tekstem greckim; w przypisaniu Kmicie powiada, 
że ile mu wiadomo, ta mowa jeszcze na język łaciński tłómaczoną nie była. 
3) Demosthenis pro libertate Rhodiorum Oratio graece et latine Simone 
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Marcio Pilsnense tnterprele, (tamże u Mat. Szarfenbergera, 1547, w 8-ce). 
3) Sinon. Maricio Piłsnensis in M. Tullii Ciceronis pro Publio Quinio Ora- 
tionem annotationes, (tamże, 1547, w 8-ce). 4) S. Maricii m Marci Tulii 
Ciceronis ad Quintum Fratrem Dialogus I de Oratore annotationes, (tamże, 
1548, w 8-ce). 5) De scholiis seu Academiis Libri H, (tamże, 1557, w 8-ce). 
W dziele tem, aulor miał na celu wzbudzić starszyznę Rzeczypospolitej 
a zwłaszcza biskupów, do baczniejszego czuwania nad akademiją krakowską, 
która, jak mówi, już od lat wielu zaniedbana i opuszczona nie z winy nauczy- 
cieli, ale dla braku pomocy i opieki upadła. Rzecz swoją podzielił on na dwie 
części: w pierwszej rozprawia o nauce i szkołach w ogółności, pierwszeństwo 
dając wychowaniu publicznemu nad prywalnem, skresla znaczenie, cel, poży- 
tek szkół i akademij, zkąd wyprowadza potrzebę ich uposażenia, dowodzi, że 
szczęście, całość i sława narodu wypływa z nauk, szkoły zaś dobrze urządzone 
są jedynym środkiem co prowadzi do tego. Narzeka, że gdy za czasów jego 
były w Krakowie trzy szkoły (gimnazyja) a w nich czterdziestu uczących, 
dochód wszystek na ich wynagrodzenie nawet stu czerwonych złotych'nie 
wynosił. W końcu wyłuszcza powiuności nauczycieli i słuchaczów i ta 
część dzieła jest najważniejsza. maluje bowiem stan i kierunek nauk 
w szkołach ówezesnych w porówuaniu z włoskiemi o których ezesto wspo- 
mina. F. M. S. 
Maryiński system wodny, łączy morze Raliyckie z Kaspijskiem, prze- 
chodząc przez gubernije peiersburgską, nowogrodzką, ołoniecką i jarosław 
ską. Poczynając od Wołgi, albo raczej od rz. Szeksny przy m. Rybiisku do 
Wołgi wpadającej, kommunikacyja idzie w górę rzeką Szeksną do Białego je- 
ziora (z którego rz Szeksna wypływa), ztąd kanałem Diałozicerskim (w celu 
obejścia burzliwego Białego jeziora r. 1846 zbudowanym) do rz. Kowży, na- 
stępnie kanałem Maryińskim do rz. Wytegry, rzeką Wytegrą, kanałem oneg- 
skim do źródeł rz. Świry, kanałem świrskim i siaskim. ljście kanału świr- 
skiego alho zlanie się tegoż z rz. Siasią stanowi ostatni kraniec systemu ma- 
ryińskiego, który się tu zbiega z systemem tychwińskim. % kanału siaskiego 
kommunikacyja dobiegłszy do Nowej Ładogi, idzie do Peiershurga, kanałem 
ładogskim i rzeką Newą. Odległość od Rybińska do Petersburga podług sy- 
stemu maryińskiego, wynosi 150*/, mil (o '/, część przeszło krótsza od syste- 
mu wyszniewołockiego). Statki z ciężarem od 5 do 9 tysięcy pudów, odbywają 
tę drogę w przeciągu 40 do 45 dni. W systemie tym znajduje się 8 przystani, 
a te są: wasilewska, czerepowiecka, krochińska, kowżyńska, ładogska, woziń- 
ska, siermażska i nowoładogska. Z przystani tych w jednem z lat ubiegłych 
(1849) odpłyneło statków 5,596 i tratew 780, z towarami za 9,993,763 rs; 
przybyło zaś 1,229 statków i 61 tratew z ładunkiem wartości 40,622,893 rs. 
Maryja, Najswięfsza Panna, Matka Jezusa Chrystusa, Bogarodzica, Po- 
dania biblijne, w niewielkiej liczbie, o Matce Boskiej, Maryi Pannie, znajdują 
się w Nowym Testamencie, a mianowicie w Ewaugelijach: $. Mateusza (1, 2); 
ś. Łukasza (4, 2); ś. Jana (19); w Dziejach Apostolskich (1, 2). O rodzicach, 
poczęcia, narodzeniu, wychowaniu i dzieciństwie Najświętszej Panny. Biblija 
nic pisanego nie podaje, jedno to, iż była królewskiego izraelskiego rodu, po- 
chodzącego od Dawida, i powinowatą Elżbiety, matki św. Jana Chrzciciela, 
która szła z domu Aaronowego. Z podań zaś wiadomo, że Maryja była córką 
śś. Jonchima (ob.) i Anny, że gdy się dochowała do trzech lat, rodzice ofiaro- 
wali ją w kościele Salomona w Jeruzalem, oddając ją Panu Bogu, według 
slubu o niej uczynionego. A gdy miała lat piętnaście, kapłani, wedle zwycza- 
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ju, z pozwoleniem rodziców, za mąż ją wydali; nie bogatego, ale bliskiego 
z jej pokolenia, Józefa (ob.) sprawiedliwego, rzemieślnika, cieślę wybierając. 
O zwiastowaniu przez Anioła Gabryjela Maryi Pannie, że pocznie z Ducha 
Świętego i porodzi w Betleem Syna imieniem Jezus, który jest Synem Bożym, 
równie jak 0 poczęciu i narodzeniu Dzieciątka Jezus, ucieczce świętej rodziny 
do Egiptu przed prześladowaniem Heroda, powrocie ztąd do ziemi świętej, 
i latach młodości Jezusa w domu rodzicielskim, szczegółowo jest opisane po- 
dług Ewangelij świętych i podań Kościoła, w obszernym artykule Jezus 
Chrystus. Po wyjściu Jezusa na życie publiczne, Maryja znajdowała się pra- 
wie nieodstępnie przy Synu, była świadkiem pierwszego jego cudu w Kanie 
Galilejskiej, którym objawił swoje bóstwo, była potóm najprzedniejszą i najpo- 
jętniejszą jego uczennicą; wszystkie jego słowa z wszelką uwagą i pamięcią 
w sercu chowała; wszędzie jnż nie jako matka, ale jako służebnica i pokarmu 
dusznego pragnąca, za nim chodziła; pracy, niewygód i niewezasów żadnych 
nie chroniąc sie, wszystkich krzyżów i nędzy Jezusa na tym świecie, potwa- 
rzy, pogardy i każdego prześladowania była wierną uczestniczką. A gdy 
ostatnią, przy pożegnaniu, wieczerzę odbywał Jezus Chrystus z uczniami, ma- 
tka też jego Maryja, w bliskiej gospodzie, zgromadziwszy pierwsze uczennice, 
niewiasty święte, z niemi przebywała, a Chrystus Pan, zaszedł tam przed odej- 
ściem do ogrójca oliwnego i matkę swoją pożegnał, a niewiastom owym za 
posługi dziękował. Poszła potem za nim, patrzyła na poimanie jego, wchodziła 
w dom Kaifaszów, była świadkiem obeło któremi go znieważano; słyszała 
przeraźliwe, a dla niej tem okrutniejsze wrzaski: Ukrzyżuj! ukrzyżuj! Wi- 
działa jak był biczowany, koronowany cierniem, skazany na śmierć; jak dźwi- 
gal ciężki swój krzyż i pod nim upadł. A gdy już na górze Kalwaryi posta- 
wiono krzyż i na nim zelżywie rozpiętego Syna swego ujrzała: wtedy siedm 
mieczów boleści macierzyńskie jej serce przeszyło; stałą jednak pod krzyżem 
Matka bolesna (Stabat mater dolorosa). Zwrócił na matkę oczy boskie Zba- 
"wiciel i poruczył ją w opiekę ukochanemu uczniowi Janowi, mówiąc mu: 
„Oto matka twoja”, a do matki rzekł: „Niewiasto, oto syn twój.” Sama potćm 
rękami własnemi składała ciało na spoczynek, jak niegdyś dzieciątko Jezus do 
snu układala. A boleśc jej teraz była zwalezona przez wiarę nadludzką; iż na 
trzeci dzień zmartwychwstanie Syn jej uwielbiony w Boskiej chwale. W cią- 
gu czterdziestu dni, przez które Jezus Chrystus, po swojem zmartwychwstaniu 
ua ziemi przebywał, widywała go często Maryja i rozmowy jego używała. 
Po rozejściu się apostołów na opowiadanie Ewangelii po całymświecie, Matka 
Boska u $, Jana Ewangelisty przemieszkiwała. A kiedy błogosławiona mię- 
dzy niewiastami, kończąc swe życie ziemskie, usypiała, w konaniu łagodnćm. 
Syn jej w majestacie chwały, zstąpiwszy widocznie, przyjął duszę przenaj- 
świętszą, i prowadził ją na tron niebieski. Zgromadzeni uczniowie ze wszech 
stron świala, oraz rozproszeni Apostołowie tutaj obecni teraz, wziąwszy święte 
ciało Bogarodzicy, niesli je na swych ramionach do Getsemani, co krok będąc 
świadkami cudownych uleczeń, o które zabiegające tłumy prosiły. Złozyli je 
nabożnie w Getsemani, a muzyka niebieska przez trzy dni nieustawała; lecz 
na czwarty dzień zniknęło to święte ciało z trumny. Jedni twierdzili, ze 
wzięte do nieba, nie czekając zmartwychwstania, połączyło się uwielbione 
z duszą przenajświętszą; drudzy mniemają, że gdzieś ludziom zakryte, bez 
skazy spoczywa, jako i o Mojzeszowym grobie nikt nie wie. Kościół święci 
pamiątkę IFniebowzięcia N. Maryi Panny, w dniu 15 Sierpnia, którą po- 
przedza post, a obchodzi się przez całą oktawę. Niektórzy Ojcowie Kościoła 
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nazywają tę uroczystość Zaśnięciem Bogarodzicy, Maryi Matki Jezusa 
Chrystusa. Inne święta Matki Boskiej są następujące: Niepokalane poczęcie 
(8 Grudnia), ustanowione dla uczczenia chwili, kiedy najczystsza i najświęt- 
sza dusza Maryi połączyła się z jej ciałem. Dogmat o niepskalaućm poczęciu 
N. Panny uznany został przez Piusa [X papieża d. 8 Grudnia 18354 r. Naro- 
dzenie N: Panny (8 Września); Ofiarowanie (24 Listopada); Zwiastowanie 
(4 Kwietnia); Nawiedzenie N. Panny (2 Lipca); Uczyszczenie (2 Lutego); 
Siedmiu boleści N. Panny (w piątek przed niedzielą kwietnią); Opieki N. M. 
Panny (13 Listopada). O tych świętach szczegóły podane są pod właściwemi 
ich nazwiskami. Miesiąc Jay przeznaczony jest wyłącznie na cześć N. Panny 
Maryi. Ku jej uczczenia także wprowadzony jest Hożaniec (ob.), tudzież 
Szkaplerz (ob.). Cześć oddawana Maryi Pannie, rozlewa na wiarę ka- 
tolicką wdzięk i powab niewysłowiony, który rozwesela serce i ufno- 
ścią je napełnia. Jest ona szczególną Patronka narodu Polskiego, tysią- 
czne kościcły i opactwa powznoszone były na cześć tej królowej i orę= 
downiczki ziemi naszej, i słynęły licznemi jej cudami, jak np. na Jasnej 
Górze w Częstochowie, w Wilnie w Ostrej Bramie, i w mnóstwie innych 
miast. (0b. Koronacyje obrazów Matki Boskiej). Starodawni Polacy wysię= 
pując do boju, śpiewali pieśń Bogarodzica (ob.). Na jej cześć uiożył hymn 
nader wdzięczny pięknym wierszem łacińskim, święty Kazimierz syn króla 
polskiego Kazimierza Jagiellończyka. O życiu Bogarodzicy w jężyku polskim 
posiadamy następujące dzieła: Żywot Fanny Marujej iłacki P. Jezusowej, na 
części albo rozmyślania pięćdziesiąt rozdzielony, z ksiąg łacińskich na polski 
język przełożony i rozmaitemi przydafkami rozszerzony, przez ks. Jana Wu- 
chaliusza S. J. (Kraków, w druk. Jak. Sibenejchera, 1597). Żywot przenaj- 
chwalebniejszej Bogarodzice Panny Maryjej swiadectwy doktorów swietych 
abjaśniony, przez wieleb. ojca ks. Andrzeja Końskiego $. J. (Kraków, 1648). 
Histor wyja żywota Maryjej i Jezusa, (Warszawa, 1671). W wieniec Bożej 
Matki ss. Ujeów kwiatki, Najświętszej Panny sertum ea floribus SS. Patrum 
decerpium: i ten który sobie sprzyja aby zakwiło ciało jego, z ziemie swej, 
obracając się w ziemię, na wienicć kwiatki przynosi... Łazarz Baranowicz 
(ob.), prawosławny archiepiskop czernichowski, nowogrodzki i wszystkiego 
Siewierza (Czernichów, 1680); jest-to jedno z licznych dzieł w języku polskim 
pisanych przez Baranowicza, arcybiskupa czernihowskiego, prawosławnego. 
Monumenta albo zebranie starożytnych. ozdób. przenajświęlszej Bogarodzicy 
Panny Maryi zebrane, prze ks. A. Stawskiego (Warszawa, 1723). Mlstyczne 
miasto Boskie, historyja Boska i żywot przenajświętszej Maryi Panny, ebjs= 
wiony w tych ostatnich wiekach od tejże pani, stużebnicy swojej wielebiiej 
Maryi od Jezusa xieni konwentu Niepokalanego Poczęcia w miescie Agredan- 
skićm, na polski prztłómaczona, pracą i staraniem ks. Stefana od św. Wojcie- 
cha Sokoli Biarum, (Kraków, 4730; części trzy, obejmujące razem stromnie in 
fol. przeszło 1,200); jezuici dotknięci że ich pijarzy wyprzedzili tą ascety- 
czno-mistyczną ksiega, pospieszyli 4 nowem jej ttómaczeniem przez ks. Piotra 
Kwiatkowskiego 5. J. pod szumniejszym jeszcze i ponętniejszym dla pobo- 
żnych tytułem: Miasto swięte niedościgtemi tajemnicami ubłogostawione, cud 
cudów, przepaść. łask wszechmocności, mądrości, milosci Boskiej, życie 
przedziwnej Mathi wcielonego Boga, Maryi królowej naszej, na oświecenie 
swiatu, Koscioła Bożego pociechę, i całego narodu ludzkiego zbawienie wie- 
lebnej Maryi a Jesu zakonu Franciszka ś. de Obsercantia ksieni w mieście 
Agreda objawione, a teraz wyraźną krótkością do druku podane, (Kalisz 4731, 
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Lublin 1732). O naszładowaniu Paniej naszej, Panny przeczystej ozaro- 
dzice Maryjej, książka w której się wyraźny opis pojedynkowych tejże panny 
cnót zamyka, których chrześcijanin kazdy ku niej nabożny ma naśladować, 
przez w.o. Franciszka AriaszaS. J. napisana, a przez ks. Symona Wysockiego, 
tegoż zakonu na polskie przełożona, (Kraków, 1613, w t2-ce, str. 569). Dro- 
gi trojakiej N, P. Maryi nowa pamiątka, przez ks. Mik. Skarbimierza (163%). 
Discurs nabożny z uuku stów wzięty o wysławieniu Najświętszej Panny Bo- 
garodzicy Maryi, przez Albrychta Stanisława Radziwiłła, kancierza w. ks. 1. 
napisany i wydany (Wilno 1635), przypisany Krystynie Eufemii Radziwitłó- 
wnie, ksieni klasztoru Nieświskiego zakonu s$. Benedykta, rodzonej siostrze 
autora; (tamże r. 1636, Kraków 1651, Wilno 1812). O Najświętszej Bogaro- 
dzicy Pannie uważania i rozmyślania pewne, przez ks. Jana Nieliskiego'S. J, 
wydane, (Kraków 1636). O naśladowaniu N. Panny Maryi, ttómaczenia Ka- 
zimierza Wyszyńskiego pijara, (Warszawa 1749). Akudemzja z historył ko- 
ścielnej ku czci Matki Boskiej Maryi z dyjarynszem, przez W. Sierakowskie- 
go (Przemyśl 1756). 0 nasładowaniu Maryi Fanny, ksiąg dwoje, dawniej 
przez ks. Sebastyjana Sailer, kanonika premonstrateńskiegvo wydane, teraz na 
polski język przeiłómaczone, przez ks. W. S. S$. P. B. W. (Wilno, 4780). 
Maryja Bogarodzica w Nazaret i na Jasnej (Górze Częstochowskiej i jej ty- 
wot, pomniki jej cnót i cudów, przez ks. W. Plehankiewicza, (Kraków, 1845, 
tomów 2). Żywot N. Maryi Panny Bogarodzicy, przez J.P. Silherta, prze- 
kład z niemiec. ks. M. K. (Lwów 1845). O nasładowaniu N. Maryi Panny, 
dzieło na wzór Naśładowania Chrystusa Pana, przez ks. Alex. Deronville, 
(Wilno 1846). (lwielbienia Maryi, albo wykład antyfony Sałve egina, 
z dodaniem opisu główniejszych cnót V. Panny Maryi, i modlitw przez nie- 
których Świętych na cześć jej napisanych. przez ks. Alfonsa Liguori, ( War- 
szawa 1849). Niepokalana Dziewica Maryja, ze stanowiska dogmatycznego 
uważana, czyli nowy wyklad chrześcijanizmu, przez Aug. Nicolas, przekład 
ks. St. Ul. (Ulaneckiego). Warszawa 1858). Pomek Dziewicy w Nazaret 
i Loreto, przez ks. Stanisława Ulaneekiego, (1862). Żywot Najświętszej Pan- 
ny Matki Zbawiciela, przez W. Wielogłowskiego, (Kraków t856). Życie 
Najświętszej Panny, (Wilno 1857). Żywot Najświętszej Maryi Panny Matki 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, ułożony podług ks. Piotra Skargi i dopełnio— 
ny przez Leona Rogalskiego (Warszawa 1864). aih L. R. | 
Maryja Kleofa (Swieta), to jest Kleofasowa, siostra Najświętszej Maryi 
Panny (ob.), słynęła pobożnością i cnotami w ziemi Judzkiej, i obecną była 
przy ukrzyżowaniu Jezusa Chrystusa. Kościół obchodzi jej pamiątkę d. 9 
Kwietnia. , - kal L. R. 
Maryja Magdalena (Swięta), sławna w Kościele chrześcijańskim (kliwem 
i serdecznóm przywiązaniem do Jezusa Chrystusa, była rodem z Galilei z mia- 
steczka Magdala, nawiedzona od siedmiu złych duchów, usłyszawszy 0 cu- 
dach Zbawiciela, uciekła się do niego o pomoc. Jezus uleczył Maryję i wy- 
gnal z ciala jej siedmiu czartów, którzy ją dręczyli. W dzięcznością powa- 
dowana, łzami oblewała i całowała nogi jego, włosami głowy swojej ociorała 
je i kosztownym olejkiem namaściła. 0 niej wtedy powiedział Zbawiciel: 
„Odpuaszczają się jej wiele grzechów, iż wielce umiłowała.” Do samej zaš 
Magdaleny rzekł święte słowa: „Odpuszczają się tobie grzechy: wiara twoja 
zbuwiła cię; idź w pokoja.” Maryja Magdalena towarzyszyła odtąd Zbawi- 
ciclowi wszędzie, gdziekolwiek szedł, słuchała jego nauk, posługiwała mu. 
Podczas męki Jezusa Chrystusa nie adstepowała ga Aynaimniej, szła za nim 
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na górę Golgota czyli Kalwaryję, z rzewnym płaczem i wzdychaniem. Nie 
opuściła i po śmierci tego, którego nie opuszczała w czasie doczesnej jego 
pielyrzywki. Nakupiła wonności i w towarzystwie kilku pobożnych niewiast, 
poszła do grobu umęczonego Jezusa, A gdy ujrzała kamień odwalony od gro- 
bu, oznajmiła o tóm apostołom, Piotrowi i Janowi. Ona była pierwszą, której 
objawił się Zbawiciel po swem Zmartwychwstaniu. Po Wniebowsiapieniu Je- 
zusa Chrystusa, Magdalena, jak mniemają, towarzyszyła N. Pannie i $. Jano- 
wi do Efezu, gdzie też i umarła. Relikwije jej najprzód przeniesione do Kon- 
stantynopola, a ztąd do Rzymu, spoczywają w kościele ś. Jana Laleraneńskie- 
go. Kosciół obchodzi pamiątkę ś. Maryi Magdaleny d. 22 Lipca. Ta święta, 
według uznania Kościoła katolickiego, była siostrą ś-tej Marty (ob.) i ś-go Ka- 
Zarza (ob.). L. R. 

Maryja Agreda, ob. Agredu. 

Maryja Teressa, cesarzowa niemiecka, królowa węgierska i czesku, ar- 
cyksiężna austryjacka, córka eesirza Karola WI, urodz. d. 43 Maja 1747 r. 
w Wiedniu, skutkiem sankcyi pragmatycznej (ob.) przeznaczona na następ- 
czynię trenu, otrzymała staranne i odpowiednie wysokiemn icm powołaniu 
wychowanie. Z pomiędzy kilkn ksiażat, starających się o jej rekę, wybrała 
w r. 1736 Franciszka Szczepana, wielkiego księcia toskańskiego. z domu lo- 
taryngskicgo, wychowanego od młodości na dworze cesarskim. Po śmierci 
ojca swojego (U. 2Ł Października 1740 r.), wstąpiła na tron węgierski, cze- 
ski-i austryjacki, poczem w d. 24 Listopada tegoż roku, małżonka swego mia- 
nowała współregentem. Monarchije zastała osłabioną, skarb wyczerpany, na- 
ród niezadowołony, a wojsko, z wyjątkiem stojąc :go we Włoszech Jiczące tyl- 
ko 30,000 ludzi. 'Fem nichezpiecznicjszćm było w takish okolicznościach 
przymierze, zawarie zaraz po śmierci Karola VI pomi dzy Prussami, Bawa- 
ryja. Saxoniją, Neapolem i Sardynija, celem prowadzenia z aia wojny, przed- 
siębranej nrzez (e państwa przeciw młodej monarchini, jakkolwiek poprzednio 
uznały były saukcyję pragmatyczną, ale podźegiwane przez Francyje hy wy- 
stąpiły ze swejemi pretenzyjami do pojedynczych krajów monarchi ausiry jackiej 
po wygaśniecin linii Habsburgskiej po mieczu. Pierwsze hasło do też wojny 
dał Fryderyk II, krół pruski, który opierając się na przestarzatych prawach do 
czterech księstw szląskich, wpadł d. 23 Grudnia 4740 r. ua czele 38,000 Zoł- 
nierza do Szląska i wkrótce takowy zajął (ob. Szłąskie wany). tnni sprzy- 
mierzeńcy poszli za jego przykładem, a podczas, gdy Iiszpaniia i Neapol opa- 
nowały posiadłości austryjackie we Włoszech, Francuzi, Bawarczycy i Sasi 
zdobyli część dziedzicznych krajów niemieckich. Napastowana jednocześnie 
przez tylu potężnych nieprzyjaciół królowa, w nader iradnćm znalazła się po- 
łożenin. Bez pieniędzy i bez wojska, bez dobrych wodzów i armii, opuszezo- 
na przez wszystkich dawnych przyjaciół Austryi, byłaby musiała uledz i pod- 
dać państwo swoje rozbiorowi, gdyby nie pomoc Jerzego Li, króla angielskie 
go, oraz wierność Węgrów i własna jej moc charakteru, równie jak niezgoda 
i hedy w szerewach nieprzyjaciół. Wwolniwszy sie powali wytrwałością 
i szezęściem od większej części swych wrogów, nakoniec i z Francyją, która naj-- 
dłażej była jej przeciwną, zawarła 1748 r. w Akwizgranie pokój, który poło- 
żył koniec tej ośmioletniej wojnie o Sukcessyję (ob.). Oprócz Szląska i Gla- 
tzu, straciła tylko księstwa Parmy, Piacencyi i Gwastalli, których odstapić mu- 
siała hiszpańskiemu infantowi Filipowi. Natomiast w ciągu wojny, skutkiem 
koronacyi jej małżonka Franciszka Szczepana na cesarza niemieckiego, pod 
imieniem Franciszka I (d. 13 Września 1745 r.), godność ta na nowo weszła 
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do jej domu. Po przywróceniu pokoju, cesarzowa całe staranie swoje ohróci- 
ła na reorganizacyję swego państwa, mianowicie zajęła się skarbem i armiją. 
Ograniczywszy już poprzednio nadmiar wydatków ojca swego na zbylkii sztu= 
ki piękne, przystąpiła do zupełnego przekształcenia systemu finansowego. 
Skutkiem zaprowadzonej przez hrabiego Iłaugwitza instytucyi kameralnej 
z 1747 r., rozdzielono ciężary o ile mozna było najrówniej i najsłuszniej po- 
między wszystkich mieszkańców, co równie jak sprostowanie podatków grun- 
towych, zaprowadzenie urbaryj i ksiąg kadastralnych, zniesienie uwolnienia 
od podatków, uproszczenie kassowości publicznej, głównie zaś poduiesień 
rolnictwa, przemysłu i handiu, podwyższyło tak dalece dochody państwa, że 
w 1756 r., w obec þndżetu wydatków na 22 milijony złr., też dochody wzro- 
sły do 57 milijonów, gdy tymczasem w ostatnich lafach panowania Karola VI, 
pomimo większej wówczas objętości kraju, nie przenosiły 30 milijonów. Zna- 
czna część dochodów tak powiększonych, obróciła królowa na armiję, którą, 
oprócz konsystującej we Włoszech i w Niderlandach, pomnożono do cyfry 
103,000 żołnierza, i która, skutkiem założonych szkół wojskowych, zaopa- 
trzona w ukształconych oficerów, ćwiczona przez ustawiczne manewra wojen- 
ne, w ogóle pod kierunkiem Dauna na coraz lepszej stawała stopie. W są- 
downictwie również cesarzowa wielkie zaprowadziła zmiany, odłączono spra- 
wy sądowe publiczne od policyjnych, zniesiono kancellaryje prowincyjonalne 
i ustanowiono najwyższy trybunał ostatniej instancyi. wierzchni kierunek 
finansów i policyi poruczono wielkiej radzie. Jakkolwiek Maryja Teressa lu- 
biła rządzić sama, nie dowierzała przecież własnemu rozumowi i w naradach 
z ministrami, ze swoim mężem i z biegłemi specyjalistami starała się wszystko 
poznawać jak najdokładniej. Przecież z powodu różnicy w zdaniach dwóch 
swoich doradzeów, Warnera i Bartensteina, wahała się częstokroć między 
wprost przeciwnemi sobie środkami, aż wreszcie hrabia Kaunitz (ob.), później 
mianowany ksieciem, odpowiedział wysokim jej wymaganiom do trudnego 
urzędu tajnego kanclerza domu, dworu i państwa.  Niesnaski powstałe w tym 
czasie pomiedzy Auslryją i Angliją naprowadziły ją na zgodę z Francyją, a na 
żądanie Kanuitza cesarzowa, lubo niezmiernie dumna i surowa w rzeczach 
moralności, zdecydowała się napisać list nader pochlebny do margrabiny de 
Pompadeur, która użyła całego swego wpływu, żeby upragnione przez cesa- 
rzową przymierze doprowadzić do skutku. Wszakże na ten raz jeszcze usi- 
łowania jej rozbiły się o przeciwne temu starania przyjaciół Fryderyka II 
w gabinecie wersalskim. Gdy jednak wkrótce potem wybuchł w 1755 r. no- 
wy spór pomiędzy Angliją a Krancyją o posiadłości Amerykańskie, skutkiem 
czego Anglija zażądała pomocy Anustryi; której ta ostatnia odmówiła, odmowa 
ta dała powód do jawnej nieprzyjazni sprzymierzonych dotąd dwóch mocarstw. 
Fryderyk II zręcznie użył tej pory, żeby w Jerzym II zyskać sobie sprzymie- 
rzeńca na złe czasy i zawarł z nim d. 16 Stycznia 1756 r. przymierze, mocą 
którego obaj monarchowie, obok wzajemnego gwarantowania sobie swoich po- 
siadłości, obowiązywali się do utrzymania pokojn europejskiego i do odpiera- 
nia wojsk obcych od Niemiec. "Tymczasem markiza de Pompadour w 1756 r. 
przeprowadziła zmianę w gabinecie (rancuzkim, a tem samém zbliżyła do sie- 
bie dwory wiedeński i wersalski, co ustawiczne siarania Kaunilza przeisto- 
czyły w końcu w ścisłe przymierze. Skutkiem tego wybuchła wojna sie- 
dmioletnia (ob.) pomiędzy Austryją a Prusami, zakończona po zupełnem osła- 
bieniu sił Anstryi pokojem w Hubertsburgu na wzajemnóm uznaniu dawniej- 
szych posiadłości. Teraz również pierwszem było staraniem cesarzowej, żeby 
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wyleczyć rany, jakie wojna państwu jej zadała. Przemyśliwała tedy nad 
spłaceniem długu publicznego, opiekowała się nader gorliwie rolnictwem, 
sprzyjała przemysłowi i rękodzielnictwu, ulżyła ciężary poddaństwa, zakładała 
i ulepszała akademije, szkoły, domy sierot i szpitale, w czem używała pomocy 
uczonego i genijalnego barona von Swieten (ob.), a w 4776 zaczęła również 
poprawiać prawodawstwo przez zniesienie tortur i ograniczenie barbarzyń- 
skich kar śmierci. Syna swojego Józefa, obranego w d. 27 Marca 1764 r. 
królem rzymskim, po śmierci męża swojego cesarza Franciszka I, przybrała 
wprawdzie d, 18 Sierpnia 4765 r. na współregenta krajów dziedzicznych, ale 
jemu, równie jak poprzednio swemu mężowi, nie pozwalała mieszać się do we- 
wnętrznych spraw rządowych i zostawiała mn tylko staranie o armiję. Kiedy 
po śmierci króla polskiego Augusta HI, Rossyja i Prusy wmięszały się naj- 
przód w spory o następstwo, a później i w spory domowe Polski, skutkiem 
czego przystąpiły nawet do pierwszego jej rozbioru, cesarzowa również przy- 
jęła udział w tym podziale, lubo z początku czuła wstręt do niego i poradziła 
się dopiero papieża, który skrupuły jej sumienia uspokoił. Nareszcie nama- 
wiana, zwłaszcza przez Kaunitza, zezwoliła na traktat rozbiorowy, zawarty 
d. 5 Sierpnia 4772 r. w Petersburgu z Rossyją i Prusami, mocą którego otrzy- 
mała Galicyję i Łodomeryję, razem 4,280 mil kw. i półtrzecia milijona miesz-- 
kańców. Ustawiczne jej wymagania względem Porty, zmusiły również tę 
ostatnią do odstąpienia jej d. 25 Lutego 1777 r. Bukowiny. Około tego czasu 
śmierć elektora bawarskiego (d. 30 Grudnia 4777 r.), której Austryja użyć 
chciała na przeprowadzenie swych zamiarów względem powiększenia się od 
strony Niemiec południowych, spowodowała krótką i bezkrwawą wojnę o su- 
kcessyję bawarską (ob.), zakończoną pokojem Cieszyńskim przez odstąpienie 
Austryi cyrkułu Lun, co jednakże zmniejszyło znacznie wpływ austryjacki na 
Niemcy. Później zresztą cesarzowa ściślej połączyła się z Prusami i z Ros- 
syją, celem wyjednania dla arcyksięcia Maxymilijana elektorstwa kołońskie- 
go i biskupstwa Münster, co jej się nawet wbrew przeciwnym staraniom Fry- 
deryka II udało na krótki czas przed jej śmiercią, nastąpioną d. 29 Lisopada 
1780 r. Maryja Teressa była kobietą charakteru stałego, niemal męzkiego, 
obdarzoną rozumem i odwagą do samorządu, oddaną w zupełności poczuciu 
własnych obowiązków i czynną niezmordowanie.  Usiłowania jej, zmierzają= 
ce ustawicznie do wewnętrznej i zewnętrznej wielkości monarchii, postawiły 
w samej rzeczy Austryję na szczycie potęgi. Walki, jakie miała z tego po- 
wodu z połową Europy, zwróciły jej uwagę na bogate zasoby monarchii, a ta- 
kie ożywienie sił materyjalnych, połączone ze wzmocnieniem moralnóm, nada- 
ły jej panowaniu znaczenie epoki w dziejach państwa austryjackiego. Dobro- 
byt i oświata podnosiły się bez ustanku, dochody zawsze przewyższały wyda- 
tki, a wojsko wzrosło do 260,000 ludzi. Lubo szczerze przywiązana do wia- 
ry rzymsko-katolickiej, a nawet oddana dewocyi, nie była przecież ślepą na 
rozmaite nadużycia i w obec stolicy apostolskiej z wielką energiją broniła 
praw swojej korony. I tak np. zabroniła obecności duchownych przy czynno- 
ściach testamentowych, zniosła prawo schronienia, służące kościołom i klasz- 
torom, równie jak inkwizycyję w Medyjolanie; w 4773 r. skassowała zakon 
jezuitów, ustanowiła 25 lat wieku jako minimum dła obojga płci przy 
wstąpieniu do klasztoru, zniosła nałożone samowolnie przez proboszczy ze- 
wnętrzne kary i pokuty kościelne, nie pozwalała nuncyjuszom papiezkim od- 
bywać podróży po kraju, i ze stolicą apostolską kazała znosić się tylko za po- 
średnictwiem ministerstwa spraw wewnętrznych. "W kole rodzinnćm była 
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wzorem żony i matki; po śmierci męża swojego, nie chodziła nigdy inaczej, jak 
w grubej żałobie, zupełnie nawet później zaniedbała się w toalecie, zwłaszcza, 
że z wiekiem nabrała nadmiernej tuszy, a w 1767 r. ospy dostała naturalnej, 
co, równie jak nieszczęśliwe wypadnięcie z pojazdu, twarz jej znacznie oszpe- 
ciło. Następcą był najstarszy jej syn, Józef II (ob.); z trzech młodszych jej 
synów Leopold został wielkim księciem toskańskim; Ferdynand, zaślubi-- 
wszy córkę księcia Modeny, księciem modeńskim, a Maxymilijan elektorem 
kolonskim i biskupem w Münster. Najstarsza z sześciu jej córek była ksienią 
w Pradze i Klagenfurcie; druga imieniem Maryja Krystyna, faworytka matki, 
wyszła za księcia sasko-cieszyńskiego Alberta; trzecia została ksienią w In- 
szpruku; czwarta była żoną księcia Parmy; piąta Maryja Antonina (ob.), za- 
slabila Ludwika XVI, a z szóstą, Karoliną Maryją, ożenił się król neapolitań- 
ski. Porów. Duller'a, Maria Theresia und ihre Zeit (184.4). F. H.L. 

Maryja Ludwika, cesarzowa Francuzów, druga małżonka Napoleona I, 
a po jego upadku księzna Parmy, Placencyi i Guastalli, urodz. d. 12 Marca 
1791 r., była najstarszą córką cesarza Franciszka I, z drugiego jego małżeń- 
stwa z Maryją Teressa, córką króla neapolitańskiego Ferdynanda. Obrana za 
małżonkę przez cesarza Napoleona, zaślubioną mu została d. 2 Kwietn. 1801 r. 
w Paryżu przez kardynała Fesch, a związek ten zapowiadał podporę dynastyi 
napoleońskiej i pokojowi europejskiemu. Cesarz obwoził ją po kraju jakoby 
w tryumfie. W dniu 20 Marca 1811 r. urodzila mu ona syna. któremu Na- 
poleon jeszcze przed urodzeniem tytuł króla Rzymu przeznaczył. W r. 1812 
towarzyszyła mężowi do Drezna i odwiedziła następnie swą rodzinę. Gdy ce- 
sarz w r. 1813 na nową wyruszył wojnę, mianował ją regentką, z wielkiemi 
przecież ograniczeniami. Obowiązków swych z sumienną dopełniła wierno- 
ścią, o czóm świadczy jej mowa miana w senacie po bitwie pod Lipskiem i ode- 
zwa do Francuzów z Blois d. 7 Kwietn. 1814 r. W nieszczęściu Napoleona, 
szlachetnie sobie postąpiła. Na rozkaz jego udała się z Paryża wraz z synem 
do Blois w d. 29 Marca 4814 r.; za Loare jednak przejść nie chciała. Po ab- 
dykacyi Napoleona, udała się do Orleanu, a ztamtąd w towarzystwie księcia 
Esterhazy d. 12 Kwietn. do Rambouillet; w d. 16 Kwiefn. miała rozmowę zoj- 
cem w małym Trianon w Wersalu. Nie dozwolono jej towarzyszyć małżon- 
kowi na wygnanie. 7% synem więc przez Szwajcaryję pojechała do Schónbrunn, 
gdzie też bawiła w czasie Stu Dni Napoleońskich. Marszałkiem jej dworu 
mianowano austryjackiego feldmarszałka hrabiego Neipperg, z którym później 
w morganatycznem żyła małżeństwie. W d. 17 Marca 1816 r. objęła rządy 
księstwa Parmy, wraz z tytułem cesarskim zapewnionym jej traktatem w Fon- 
tainebleau. Syn jej pozostał w Wiedniu, gdzie mianowany księciem Reich- 
stadt*skim, zmarł 1832 r. Gdy w r. 1834 ruchy rewolucyjne na półwyspie 
odbiły się i o Parmę, umknęła do Piacenzy, zkąd wróciła do Parmy wraz 
z wojskami austryjackiemi. Rządziła krajem łagodnie, ale bez usiłowań 
o wyższe duchowe i postępowe wykształcenie. Ruchy rewolucyjne w Par- 
mie roku 4847 wybuchły podczas jej niebytności; mimo to, przypisują jej 
krwawe sceny, jakie po demonstracyi d. 16 Czerwca miały miejsce. Umarła 
d. 18 Grudn. 1847 r. w Wiedniu, a trzy księstwa, któremi rządziła, na mocy 
traktatów przeszły do rąk księcia Lukki, Bourbona Karola Il. 

Maryja I, królowa angielska. córka Henryka VIII i Katarzyny Aragoń- 
skiej, urodzona d. 11 Lutego 1545 r. Ojciec jej, rozwiódłszy się w 1534 r., 
kazał Maryję ogłosić córką z nieprawego łoża i niezdolną do następstwa na 
tron; wszakże aktem sukcessyjnym z 1544 r. jej, równie jak przyrodniej jej 
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siostrze Elżbiecie, prawo do korony przywrócił. Już przez pamięć na matkę 
ściśle przywiązaną była do wiary katolickiej, a za panowania swojego ojca, 
oraz później za brata przyrodniego, Edwarda VI, w zupełnej żyła samotności 
w zamku Copped-Hall, w hrabstwie Essex. Gdy Edward chciał jej zabronić 
wypełniania obowiazków religijnych, wezwała nawet opieki swojego stryja, 
cesarza Karola V, który w skutek tego zagroził wypowiedzeniem wojny, co 
tém bardziej skłoniło młodego króla do zgodzenia się na rady ambitnego księ- 
cia Northumberland i do ogłoszenia w 1553 r., bez zezwolenia parlamentu, 
przyrodnich siostr swoich Maryi i Elzbiety, jako wyłączonych od następstwa 
na tron, a natomiast wyznaczenia następczynią po sohie dalszej krewnej Joanny 
Gray (ob.), synowej Northumherlanda. Jakkolwiek obawiano się katolicyzmu 
Maryi, rozporządzenie to jednak obraziło poczucie sprawiedliwości w naro- 
dzie. Po śmierci króla, w d. 6 Lipca 1553 roku, Northumberland wprawdzie 
potrafił synowę swoją ogłosić królową, ale ta już po kilku dniach ujrzała się 
opuszczoną, a w dniu 8 Sierpuia Maryja uroczysty odbyła wjazd do stolicy. 
Z początku postępowała z umiarkowaniem; tyłko Northumberland i kilku jego 
wspólników poszło na rusztowanie, a pod względem religii oświadczyła, że 
zostawia Bogu sprowadzenie zbłąkanych na droge prawdy. Ale już po upty- 
wie miesiąca kazała uwięzić naczelników protestanckich, a w Październiku 
usłużny parlament zniósł wszystkie prawa, wydane za poprzedniego panowa- 
nia w kwestyi religijnej. Potem nastąpiło mianowanie biskupów katoliekich 
i powołanie legata papiezkiego, kardynała Pole. Biskup Gardiner, któremu kró- 
lowa oddała kanclerstwo, korzystające z przychylnego usposobienia narodu, 
według życzenia cesarskiego traktował względem zameźcia królowej z jego 
synem, późniejszym królem hiszpańskim Filipem IL. Lubo w traktacie ze 
Stycznia 4554 r. niezależność Angiii została poręczoną, przecież krok ten na- 
pełnił obawą i niezadowoleniem cały naród, pomny jeszcze ucisku polityki hi- 
szpańskiej. "Tomasz Wyat, szlachcic z Kentu, wraz z kilkoma śmiałemi to- 
warzyszami przygotował powstanie, w którćm przyjął także udział książę 
Suffolk, celem posadzenia znowu na tronie uwięzionej swojej córki, Joanny 
Gray. Zamach nie powiódł sie, a królowa kazała stracić nietylko naczelni- 
ków spisku. lecz także niewinną Joannę, wraz z jej małżonkiem. Jednocze- 
śnie, na skutek fałszywego zeznania Wyat/a, kazała uwięzić i ostro zbadać 
swoją siostrę Elżbietę. wraz z jej wielbicielem księciem Devonshire; niewin- 
ność atoli obudwóch wyszła na jaw, tak iż mściwości swojej zaspokoić nie 
mogła. Otrzymawszy cel czułej swojej niecierpliwości i zawarłszy w d. 25 
Lipca 1554 r. małżeństwo z Filipem, czyniła wszystko, cokolwiek zażądał 
dumny jej i chciwy władzy małżonek. liczący podówczas dopiero 26 lat wie- 
ku. Do Rzymu wysłała poselstwo z oświadczeniem uległości, a parlament, 
przekupiony złotem hiszpańskićm, ze skruchą błagać musiał legata Pole 
o przyjęcie znów narodu na łono Kościoła katolickiego, po czem wznowiły się 
straszliwe prawa Henryka VIII, postanowione za kacerstwo i zdradę stanu. 
Wielu protestantów. między niemi biskupi Katimer, Ridley, Ferrar i Hooper, 
już w pierwszej połowie 1555 r. wśród bezecnych męczarni zakończyło życie 
na stosie; nawet na wzór inkwizycyi hiszpańskiej urządziła komissyję kacer- 
ską, złożoną z 22 członków, na czele której stał Bonner, biskup londyński, 
człowiek dziki i brutalski, któremu barbarzyństwe sprawiało przyjemność. 
Zły humor, w jakim się znajdowała królowa, prześladowczą jej maniję prze- 
mieni? w krwiożerczość. Chybiona nadzicja macierzyństwa, obojętność mę- 
żowska, który już po roku wydalił się do swoich krajów dziedzicznych. już 
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pod koniec 1555 r. pogrążyły ją w głęboką melancholiję. Czas swój przepę= 
dzała w samotności na płaczu, albo na pisaniu czułych listów do męża, na któ- 
re odpowiadał jej tylko wtenczas, kiedy potrzebował pieniędzy. Dla zadosyć 
uczynienia wymaganiom męża, wpędzała się za pomocą przymusowych poży- 
czek w ogromne długi i niszczyła handel przez uciążliwe podatki, Ktopoty 
finansowe Maryi wzrosły jeszcze, gdy w r. 1555 zrestytuowała dla swejej 
osoby dobra kościelne i wznowiła annaty papiezkie. W mniemaniu, że mał- 
żonek opuścił ją tylko z powodu oporu narodu przeciw polityce hiszpańskiej, 
podwoiła w r. 1556 swoją wściekłość przeciw innowiercom; w Marcu Cran- 
mer (ob.) skończył życie w płomieniach, jakoż według niektórych, w pierw- 
szych trzech latach los ten spotkał 300, według innych nawet 800 osób. 
Groźżby Filipa zmusiły ją do przyjęcia, wbrew woli i interesowi kraju, udzia- 
ła w wojnie między Hiszpaniją a Francyją. W d. 7 Czerwca 1557 r. formal- 
nie wypowiedziała Henrykowi II wojnę, niesłychanemi zdzierstwami uzbroiła 
flottę, i korpus ośmiotysicczny wysłała do Niderlandów, który tamże połączył 
się z armija hiszpańską pod Filibertem Sabandzkim. Słabe powodzenie Hi- 
szpanów, szczególnie zdobycie miasta Calais (d. 8 Stycznia 1558 r.) przez 
księcia de Guise, skutkiem czego Anglicy utracili ostatnią posiadłość na grun- 
cie francuzkim, przywiodło ją do rozpaczy. Umarła w czasie układów o po- 
koj, d. 47 Listopada 1558 r. „Po mojej śmierci — tak mawiała do osób, które 
starały się ją rozweselić — znajdziecie w mojem sercu nazwisko Calais.” Po- 
mimo wszelkiej bigoteryi i okrucieństwa, dla których panowanie jej stało się 
tak nienawistne Anglikom, Maryja nie była bez zdolności, ukszlałcenia i mo- 
cy ducha; naród zaś nadał jej przydomek Azwanej (Bloody Mary). Po niej 
nastąpiła jej siostra przyrodnia Elzbieta (ob.). Porów.: Griefiet'a, Nouveaue 
éclaircissemenis sur Uhistotre de Marie (Paryż i Amsterdam, 1766); Turnera, 
History of the reign of Edward VI, Mary and Elizabeth (4 tomy; Londyn, 
1829); Tytler'a, England under Edward VI und Mary (2 tomy; Londyn, 
1839). — Maryja II, królowa angielska, córka Jakóba I, z pierwszej jego 
małżonki Anny Hyde, córki lorda Clarendon, potajemnie przez tegoż zaślubio- 
nej; urodziła się 1662 r. w Londynie. Licząc lat piętnaście (1677 r.), Ma- 
ryja wyszła za Wilhelma III, księcia Qranii, a po wylądowaniu tegoż w An- 
glii i wypędzeniu przezeń teścia swego, króla Jakóba, na mocy uchwały par- 
lamentu razem z małżonkiem otrzymała koronę angielską; ob. Wielka Bryta- 
nija. Maryja zmarła 1694 r. bezpotomnie na ospę. F.H.L. 
Maryja Stuart, królowa szkocka, córka Jakóba V i Maryi Lotaryngskiej, 
urodzona d, 5 Grudnia 1542 r. w Linlithgow, pod Edynburgiem, na tydzień 
przed śmiercią swego ojca, już w kolebce została przez to królową. Hen- 
ryk VIII zażądał jej ręki dla swego syna, a protestanci szkoccy popierali ten 
związek; ale królowa matka, siostra Gwizyjuszów (ob.), strzegła interesu ka= 
tolicyzmu i w Lutym 1548 r. zawiozła swoją córkę do Francyi, gdzie ją sta- 
rannie wychowano w klasztorze. Maryja odznaczała się pięknością, gracyją 
i ukształceniem; w d. 29 Kwietnia 1558 r. zaślubiła delfina, późniejszego 
Franciszka II (ob.). Po śmierci męża swojego, niemile widziana przez Ka- 
tarzynę de Medici, powróciła w Sierpniu 1561 r. do Szkocyi, która skutkiem 
jej wychowania i obyczajów była dla niej krajem zupełnie obcym. Przypad- 
kiem tylko, w czasie przewozu, zdołała ujsć zasadzki zastawionej na nią przez 
królowe angielską Elżbietę, która nienawidziła jej jako królowa i jako kobieta. 
Bedac wnuczką Małgorzaty angielskiej (oh. Tudo7), Maryja nietylkoże zakładała 
widoki na tron angielski, ale ublizyła także pretensyjom Elżbiety, przybierając 
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tytuł królowej Anglii i Szkocyi, czego też pomimo wszelkich czynionych so= 
bie uwag nigdy nie zaniechała. Obok tego nie chciała także uznać aktu, mo- 
cą którego w r. 1560 parlament szkocki, nie bez zachęty ze strony Elżbiety, 
zaprowadził w krajn tym reformacyje. Za przybyciem swojóm do Szkocyi 
przyrzekła wprawdzie poszanowanie dla spraw religijnych, ale w swojej ka- 
plicy domowej odbywać kazała nabożeństwo katolickie, co, równie jak lekkie 
jej obyczaje, oburzyło protestantów i szczególnie podnieciło zelotyzm reforma- 
tora Knoxa, który o wystepkach królowej publiczne miewał kazania. Nie 
przyjąwszy ręki hrabiego Leicester (ob.), ulubieńca Elzbiety, postanowiła za- 
ślubić swojego kuzyna, Szkota Roberta Darnley, syna hrabiego Lennox, mło- 
dego i przystojnego katolika, który jako wnuk Małgorzaty angielskiej (ob. 
Tudor) z drugiego małżeństwa, po Maryi najbliższe miał pretensyje do korony 
angielskiej. Podmówieni przez Elżbietę protestanci, na czele których stał na- 
turalny brat Maryi, hrabia Murray (ob.), starali się zbrojny przeciw temu mał- 
żeństwu stawiać opór; ale królowa bunt uśmierzyła i w d. 29 Lipca 1565 r. 
weszła w związki małżeńskie z Darnłey'em. "Ten ostatni jednak wkrótce oka= 
zał się rozpustnym i chciwym władzy, z małżonką swoją obchodził się gburo- 
wato i za to traktowany był przez nią ozięble i z pogardą. Królowa w oto- 
czeniu swojem miała starego, brzydkiego Włocha, śpiewaka Dawida Rizzio, 
który zarazem był jej doradzcą i sekretarzem, a głównie prowadził jej sekret- 
ną korrespondencyje z dworami katolickiemi. Temu człowiekowi Darnley 
przypisywał oziebłość Maryi, a umocniony w swóm podejrzeniu przez naczel- 
ników protestanckich, postanowiwszy jego się pozbyć, w d. 9 Marca 4566 r. 
wpadł do zamku Holyrood, do sali jadalnej swojej małżonki, bliskiej połogu, 
i w jej oczach Rizzia kazał zamordować. Jednocześnie królowa pozbawiona 
została wolności. Pozornie dość obojętnie przyjęła obelœę, wyrządzoną sobie 
jako żonie i królowej; przymileniem się ujęła sobie nawet Darnley”a, który 
odkrył jej swoich współspiskowych i wraz z nim schroniła się do Dunbar, 
gdzie zebrawszy na prędce wierny korpus, sprzysicżonych zmusiła do uciecz- 
ki. Mrabia Bothwell, który już wielką nad nią miał władze, ułagodził ją je- 
dnak i wyjednał dla spiskowych przebaczenie. W d. 9 Czerwca królowa po- 
wiła syna, Jakóba V1, który później, jako Jakób I zasiadł na tronie Wielkiej 
Brytannii. Darnley z tego powodu pokazał się obojętnym, nie był nawet obec- 
ny na chrzcinach i udał się do Glasgowa, gdzie zachorował na ospę. Tu przy- 
jechała do niego królowa i przy dowodach przywiązania sprowadziła na po- 
wrót do Kdynburga, gdzie go umieściła w samotnym domu przed miastem, 
chcąc się tu doczekać jego wyzdrowienia. Pielęgnowała go starannie, kilka 
nawet razy nocowała przy nim, ale opuściła go w nocy 9 Lutego 1567 r. pod 
pozorem że musi być obecną na weselu jednego ze swych dworzan. Nad ra= 
nem dom, w którym mieszkał Darnley, skutkiem explozyi prochu wysadzony 
został w powietrze, a Darnley”a i jego pazia znaleziono nieżywych na bliskićm 
polu. Głos publiczny obwiniał królowę i jej tajemnego kochanka, hrabiego 
Bothwell; ten ostatni nawet stawiony został przed sądem, ale po pozornej pro- 
cedurze sędziowie go uniewinnili. Od tej chwili Bothwell występował jako 
pretendent do ręki królowej, którą skompromitował nawet w oczach narodu, 
niby porwawszy ją gwałtem do jednego ze swych zamków.  Otrzymawszy 
przebaczenie i rozwiódłszy się z pierwszą swoją żoną, zaślubił zaślepioną 
w swej namiętności królowę d. 15 Maja 1567 r., w trzy miesiące po tajemni- 
czej śmierci Darnley’a. Bothwell jednak nie kochał jej, a działał jedynie 
przez nmbicyję; jakoż traktował ją po brutalsku i starał się dostać następcę 
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tronu pod swoją władzę. Oburzona temi wypadkami szlachta protestancka, 
zawiązała w Stirling konfederacyję dla obrony dynastyi i państwa, ściągnęła 
wojsko ibez rozlewu krwi zajęła Edynburg; królowa zaś tymczasem wraz 
z meżem swoim schroniła się d. 6 Czerwca 1567 r. do Dunbar i również go- 
towała się do oporu. Kiedy jednakże obie armije spotkały się d. 45 Czerwca 
pod Corberry, królowa rozpoczęła układy i osobiście przybyła do obozu nie- 
przyjacielskiego, gdzie przyjęto ją ze czcią i przyrzeczono opiekę i posłuszen- 
stwo. Pomimo tego została zatrzymaną i wśród obelg lndu zawiezioną do 
Edynburga, zkąd pod pozorem, że korresponduje z Bothwellem, adprowadzo- 
no ją do zamku Lochleven, gdzie ją pod ścisłą trzymano straža. Pordowie 
wówczas przywłaszczyli sobie najwyższą władzę, zabrali skarby królewskie 
i Bothwella skazali na bannicyjc, który uszedłszy do Danii, w ośm lat później 
umarł tu w nędzy i obłąkaniu. Przyciśnięta przez nieprzyj jaciół, królowa 
w d. 29 Lipca 1567 r. złożyła koronę na korzyść swojego syna, Za którego 
regencyję objal Murray. Ponieważ zaś niewola jej nie brała jeszcze końca, 
stronnictwo katolickie skłoniło młodego lorda Douglas, brata dziedzica w Loch- 
lewen, żeby wyswobodził Maryję. Douglas kochał ja oddawna, a otrzy 
mawszy przyrzeczenie jej reki, uprowadził ją szczęśliwie w nocy d. 2 Maja 
1568 r. przez sąsiednie jezioro, na brzegach którcgo zbrojna garstka przyjęła 
ją z uniesieniem. Manifestem wydanym w zamku Hamilton oświadczyła 
wówczas, że ahdykacyja jej była wymuszoną. Stronnicy jej zebrali korpus 
sześciotysięczny, ale w d. 15 Maja regent Murray pobił królową w potyczce 
pod Longside. Maryja z pola hitwy uciekła do Anglii, gdzie w Carlille od- 
niosła sie do Kłzbiety z prozbą o opiekę i osobiste widzenie. itlzbieta jednak 
rywalkę swoją natychmiast kazała zatrzymać w więzieniu i widzenia się z nią 
odmówiła, dopóki się nie oczyści z zarzutu wspólnictwa w zamordowaniu 
Darnley'a. W iym celu i Murray, który równie jak Elżbieta pragnął zgubić 
Maryję, wysłał komissyję do Anglii, która rozpoczęła obszerne wzgledem tej 
zbrodni śledztwo, eo wszakże w obec intryg obu stronnictw nie doprowadziło do 
żadnego stanowczego rezultatu. W takich okolicznościach sprawa królowej 
stawała się sprawą katolicyzmu w Angli i Szkocyi, oraz za granicą, co Elż- 
bietę większą jeszcze napełniało nienawiścią. Przewożono Maryję z jedne- 
go warownego zamku do drugiego, dawano jej brntalskich stróży i traktowano 
ja jak najsaraowiej. Nieroztropne i, dumne jej postępowanie, usiłowania wy- 
swobodzenia jej, podjęte przez hrabiów Northumberland i Westmoreland, przez 
Leonarda łiacres i przez hrabiego Norfolk, równie jak klątwa rzucona przez 
papieża na Elżbietę i kilka innych spisków, zawiązywanych zwykle w Niderlan- 
dach przez księcia Alba, wyrobity powoli w Elżbiecie postanowienie pozbycia 
się niebezpiecznej współzawodniezki za jaką badź cenę. W r. 1586 niejaki 
Babington, katolik, nknuł z kilkoma innymi spisek, mający jak zwykle na celu 
zamordowanie Elżbiety i wyswobodzenie Maryi. Plan ten przypadkiem zo- 
stał odkryty, a dwór londyński sam zawiązał korrespondencyję z Maryją, że- 
by ią nwikłać w spisek, a lubo Maryja, przestrzeżona przez swoich przyjaciół, 
nie wpadła w tak zastawione sidła, stawiono ją przeciez w Październiku, po 
straceniu spiskowych, przed komissyję śledczą, która po najnieprawniejszej 
procedurze skazała ją ną śmierć. Usłażny parlament angielski zatwierdził ten 
wyrok, a Elžbieta podpisała go z udanym żalem. Prożby i groźby Nenry- 
ka HI, króla Francyi, dworu hiszpańskiego, oraz Jakóba VI, syna nieszczę- 
śliwej, były nadaremne. Maryja ściętą została d. 18 Lutego 1587 r. w sali 
zamka Fotheringhay. Umarła odważnie i z poddaniem się religijnem, sama 
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włożywszy sobie w usta przenajświetszy Sakrament, przysłany jej przez pa- 
pieża. Jeżeli poeci wszystkich narodów, mianowicie Schiller, przedstawiają 
zwykle Maryję Stuart jako ofiarę piękności, słabości czułego serca, zazdrości 
kobiecej i barbarzyństwa swego wieku, historyja jednak nie powinna zapo- 
minać, że śmiercią swoją odpokutowała także za wielką zbrodnię, od zarzutu 
której nie jej dotąd uwolnić nie zdołało. Porównaj dzieła: Whitakera, Mary, 
queen of Scotland vindicated (3 tomy; Londyn, 1787) i Chalmers%a, Life of 
Mary, queen of Scots (1823), którzy starali się oczyścić pamięć Maryi; oraz 
miss Benger, Memoirs of the life of Mary, queen of Scots (2 tomy; Londyn, 
1823), która czerpała z rękopismów znajdujących się w muzeum brytańskićm 
i Mieneta, /Vstożre de Marie Stuart (2 tomy; Paryż, 1850). F. H. Ł. 
Maryja de Medici, królowa francuzka, córka Franciszka II, wielkiego 
księcia toskańskiego, urodzona 26 kwietnia 1573 r. w Elorencyi, poszła d. 16 
Grudnia 1600 r. za Henryka IV króla francuzkiego. Nie była ona bez powa- 
bu, ale będąc obok tego namiętną, dumna i kłótliwą, bezusianną waśń wniosła 
do pożycia małżeńskiego. Król, lubo mu urodziła delfina we Wrześniu 16041 
roku, unikał jej towarzystwa, wynsgradzając je sobie uprzejmością innych ko- 
biet. Sully napróżno usiłował przywrócić domową zgodę między małżonka- 
mi, Smutny wpływ wywierała na umysł królowej Eleonora Galigai jej po- 
wiernica, wespół ze swym mężem Concini, którzy przybywszy z nią z E'lo- 
rencyi, nie cierpicli króla. Nim łlenryk IV do wykonania swych planów 
wojennych przystąpił, wymogła na nim królowa, że została ukoronowaną. 
Uroczystość ta miała miejsce 13 Maja 1610 roku; nazajutrz Ravaillac zamor- 
dował króla. Ze krółowa po jego stracie nie okazała ani wielkiego żalu, ani 
zdziwienia, więc ją posądzono o uczestnictwo w tej zbrodni. Z pomocą księ- 
cia Epernon, przywłaszczyła ona sobie natychmiast regeneyję i opiekę nad 
delfinem, i wróciła do sojuszu z Hiszpaniją i do polityki katolickiej. Oddalono 
niebawem Sully*ego, Jeannina i innych znakomitych doradzców Henryka FV; 
Concini wyniesiony na godność marszałka i markiza dAncere, zawładnął rzą- 
dem i skarbem, który królowa na nieograniczone roztrwoniła zbytki. Upoko- 
rzenie i wyczerpanie monarchii, stało się znów dla magnatów i książąt pozo- 
rem, do pozyskania zbrojną ręką udziału w rządach. Niegodny ulubieniec 
króla, de Luynes, obalił wreszcie ów rząd kobiecy, kazawszy d. 14 Kwietnia 
1617 roku uśmiercić Concini'ego; po czem ścięto jego żonę jako czarownicę, 
a królową matkę zamknięto w pałacu Luxembourg'skim. Po niejakim czasie 
dozwolił jej syn zamieszkać w zamku Blois pod strażą. zkąd jednak uciekła 
oknem w nocy na dzień 12 Lutego 1619 r. przy pomocy Epernona, andawszy 
się do Angonleme, zebrała tu swych stronników i nieukontentowanych, aby się 
z niemi przygotować do wojny domowej. Syn atoli zaraz przeciwko niej 
m wojskiem przyciągnął i zmusił do poddania się. Po śmierci Luynes'a, 
w końcu r. 1621, królowa wróciwszy do Paryża, stanęła znów na czele rady 
stanu. Aby się wzmocnić, przybrała do rady Richelieu'go, który jej jednak 
wydarł wkrótce władzę z ręku, umiejąc się wkręcić w łaski króla. hrólowa 
poruszyła wszystkie sprężyny swego wpływu macierzyńskiego i wszełkie in- 
ne środki na zgubę swego współzawodnika wytężyła; nic to nie pomogło, Ri- 
chelieu został zwycięzeą. Umiał on bowiem wzbudzić w królu podejrzenie, 
Jakoby królowa pragnęła wynieść na tron młoszego swego syna, księcia Ga- 
stona Orleańskiego, i dla tego, kazał ją znów król osadzić na zmku w Com- 
pićgne w Lutym 1630 r., zkąd w Lipcu umknęła do Braxelli. Wtargnięcie 
Gastona do Francyvi. spowodowało Richeliewoo da wydalenia królowej z Ni- 
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derlandów. Poczćm udała się ona r. 1638 do Anglii, a gdy i tu nie dano jej 
spokojności, do Kolonii w Październiku 1644 r. gdzie zmarła d. 3 Lipca 4642 
roku. Jak wszyscy jej rodziny członkowie, lubiła ona sztuki piękne. Zbu- 
dowała w Paryżu Luxemburg na wzór pałacu Pitti we Florencyi i unie- 
śmiertelniła się wielu innemi pomnikami budownietwa. Na jej wezwanie wy- 
konał Rubens zbiór alliegorycznych obrazów, zdobiących Luwr. Porównaj 
d'Estrees: Memoires dćtat sous la régence de Marie de Módlicis (Paryż, 1666 
roku); Pontchartrain Memoires concernant les affaires de France (2 tomy, 
Haga, 1720 r.); Histoire de la mère et du fils (2 t., Amsterdam, 4730 roku), 
przez Mezeray”a, które to dzieło przypisują Richeliew mu; wreszcie pani WAr- 
conville, Fe de Marie de Medicis (3 tomy, Paryż, 1774). 

Maryja Aniorina, królowa francuzka, córka cesarza Franciszka I i Maryi 
'reressy, urodzona 1755 r. w Wiedniu. Odebrawszy pod okiem matki nader 
staranne wychowanie, zaślubiła w r. 1770 delfina Francyi, późniejszego króla 
Ludwika XVI. Podczas ceremonii ślubnej w Wersalu, straszliwa srożyła się 
burza, a w tłoku i w czasie zawalenia się trybun przy uroczystościach wesel- 
nych w Paryżu, zginęło do 1,200 ludzi. Delfin z początku dla młodej i pię- 
knej małżonki swojej był oziębłym, gdyż związki z księżniczką austryjacką 
były mu wstrętne, a dopiero po kilku latach serdeczne między niemi na- 
stało pożycie. W pierwszych zaraz czasach delfina wykraczała niejednokro- 
tnie przeciw etykiecie i naraziła sobie kilka starożytnych rodzin; wsiąpiwszy 
atoli wraz z mężem swoim na tron (r. 1774), przebaczyła im, lubo przez to 
przeciwników tych sobie nie zjednała; owszem ei ostatni, korzystając z žar- 
tów, jakich sobie pozwalała nad stosuukami eeremonijalnemi dworu wersal- 
skiego, jakoteż z widocznej przyjemności, z jaką uciekała do kółka wybranych 
przez siebie osób, spotwarzali ją i jej koteryję i powoli wzbudzali przekonanie, 
że w Trianon, letnim pałacyku królowej, odbywają się największe orgije roz- 
pusty, że cudzoziemcy pochłaniają ogromne summy i t. d. Potwarze te jeszcze 
zwiększyły się, kiedy w 1782 r. ogłoszono pierwszą ciążę królowej, bo książę 
orleański (późniejszy Égalité) tem śbardziej przez to utracił dalekie widoki na 
tron i ztego powodu nielitościwie ją obmawiał, Hisloryja z naszyjnikiem 
(ob. Lamothe i Rokan) w 4785 r. pozornie przemawiała za temi wieściami, 
a gdy później przyłączyły się do tego kłopoty pieniężne, wszyscy obwiniali 
krójową; utrzymywano np., że minister Calonne potajemnie wręczał jej zna- 
ezne summy, których brak się właśnie okazał. Maryja Antonina, silna czy- 
stém sumieniem, uważałaby za ubliżenie swej godności wystąpienie przeciw 
tym bezeceństwom; nie używała nawet swojego wpływu ua słabego Ludwi- 
ka XVI, żeby jego, dopóki jeszcze było na czasie, skłonić do energiczniejszych 
środków. Po śmierci najstarszego swegosyna (zm. w 1786 r.) więcej już wda- 
wała się w sprawy rządowe, ale za późno. Uczta gwardyj królewskich (qa7- 
des du corps) dla pułku Flandryjskiego zwiększyła j jeszcze powody do potwa- 
rzy; oskażono ją o obrazę narodu, a Mirabeau chciał przeciwko niej wystąpić 
publicznie w zgromadzeniu narodowóm. W dniach 5 i 6 Października 1789 
roku, pijane kobiety i gromady pospólstwa udały się do Wersalu, żeby rodzinę 
królewską sprowadzić do Paryża. Maryja Antonina zmuszona była ukryć się 
w Oeil de boeuf, a później ukazać się na ganku wściekłemu ludowi. Kiedy 
wyszła z delfinem na ręku, lud będący w zamiarze zastrzelenia jej, krzyknął: 
„Precz z dziećmi!” królowa natychmiast oddała delfina i powtórnie wystąpiła 
sama z powagą niewinnej godności. Ale ten właśnie spokój rozhroił lud, któ- 
ry obsypał ją oklaskami, a Maryja Antonina wróciła bez szwanku do komnaty. 
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Lud odprowadził ją wówczas razem z królem do Paryża, gdzie dwa lata prze- 
Żyła w Tuileryjach, niby w obszernem wiezieniu. Plan ratowania się wraz 
z. Ludwikiem XVI ucieczką (20 Czerwca 1791 r) nie powiódł się; zatrzyma- 
no oboje królestwa w Varennes, Podczas badania o tę ucieczkę dowiodła nie- 
pospolitej stałości. W dniu 10 Sierpnia 1792 roku Tuileryje zostały wzięte 
szturmem, a król, wraz z królową i z dziećmi schronić się musiał do sali zgro- 
madzenia narodowego; ztąd odprowadzono ich do formalnego więzienia w Tem- 
ple. Położenie króla i królowej było tu nader srogie; z odzieży to tylko mieli, 
co właśnie nosili na sobie, a krółowa podczas snu swego małżonka naprawiać 
musiała uszkodzone miejsca w jego sukniach. Rozwścieczone bandy starały 
się krzykami swemi zwabić ją do okna, żeby jej pokazać zakrwawioną głowę 
jej przyjaciółki, księżniczki de Lamballe. Maryja Antonina widocznie zesta- 
rzała sie w pośród tych okropności i jedna taka noc od razu zbieliła jej włosy. 
W Grudniu nakazano rozłączenie pary królewskzej; z początku jednak wolno 
im było jeszcze widywać się w czasie obiadu, a później i to zostało im wzbro- 
nione. Dopiero 20 Stycznia 4793 r., w wiliję stracenia króla, osobny dekret 
konwencyi pozwolił mu pożegnać się z rodziną. Po exekucyi rozłączono tak- 
że Maryję Antoninę od syna, Ludwika XVIL. W d. $ Sierpnia 1793 r. prze- 
niesieno królową do wilgotnego i niezdrowego wiezienia w Conciergerie. 
'Trafem miała tu łagodniejszych stróży, niż w Temple, ale nsiłowane wrc- 
czenie jej listu ściągnęło na wszystkich śmierć albo areszt, a odtąd pilnowało 
ją dniem i nocą po dwóch żandarmów, od których dzielił ją tylko parawan. 
Po kilku śledztwach stawiono ją d. 14 Października przed trybunał rewolucyj- 
ny i przedłożono jej akt oskarżenia, pełen najfałszywszych i najniedorzeczniej- 
szych zarzutów. Z początku odpowiadała na nie; kiedy jednak przyszła kolej 
zarzutu, jakoby syna swego uczyła wszeteczeństwa, zamilkła, a gdy pomimo 
tego jeden z przysięgłych domagał się odpowiedzi, zwróciła się do ubecnych 
w sali kobiet z zapytaniem, czyli przypuszczać mogą, izby matka była zdolną 
do takiego czynu? Posiedzenie sądu trwało trzy dni i trzy nocy, podczas któ- 
ryeh' nie pozwolono jej odetchnąć ani na chwilę. Skazana na śmierć, została 
gillotynowaną w d. 16 Października 4793 roku. Assysteneyi ksiedza konstytu- 
cyjnego nie przyjęła i sama obcięła sobie włosy. Zwłoki jej pochowano na 
cmentarzu ś. Magdaleny, gdzie poznano je w 1845 r. po jedwabnych pońezo- 
chach, które w całości były zachowane. Zycie jej opisali: Montjoie (Paryż, 
1797 i 1814 r.), Bobie (1802 r.) i Weber, Mémoires concernant Marie An- 
totnelte (3 tomy; Londyn, 1806 roku). F.H. L. 
Maryja Amelija (de Rourhon). b. królowa Francuzów, urodz. 26 Kwie- 
tnia 1782 roku w Caserta, jedna z córek Ferdynanda TV, króla Obojga Sycylij 
i arcyksięzniczki austryjackiej Maryi, drugiej żony cesarza Franciszka I, 
i wielkiej ksicznej toskańskiej, odebrała pod kierunkiem pani d'Ambrosio wy- 
chowanie nader staranne i podczas zajęcia Neapolu przez Francuzów, pojecha- 
ła z matką swoją w 1798 r. do Palermo, a ztamtąd do Wiednia, zkąd dopiero 
w 1802 r. powróciła na ziemię ojczystą. Wkrótce potem zmuszona była po- 
dzielić nowe wygnanie swojej rodziny do Sycylii, gdzie w 1808 r. poznała 
księcia orłeańskiego Ludwika Filipa, równie jak ona w owym czasie wygnań- 
ca, Po niejakiej zwłoce, spowodowanej przez sprawy hiszpańskie, zaslubiła 
go d. 25 Listopada 1809 r. w Palermo i w roku następnym po raz pierwszy 
została matką. We Wrześniu 1814 roku przybywszy do Francyi, po krótkim 
tamże pobycie w r. 1815 udała się wraz z dziećmi swemi do Anglii, zkąd do- 
piero na początku 1817 r. ukazała się znowu w Paryżu. Kiedy w roku 1830 
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książę orlenński powołany został na tron francuzki, Maryja Amelija, która, jak 
utrzymywano, bardzo niechętnie podzieliła z nim koronę, mającą przeciw sobie 
zarzut nielegitymiczności, była tyle roztropną, że trzymał, się zdala od wszelkiej 
polityki. Poświęciwszy się wyłącznie wychowaniu licznych swoich dzieci, 
na które znaczny wpływ wywierała, w godności królewskiej upatrywała tyl- 
ko sposób powiększania jeszcze kółka niezliczonych swoich dobrodziejstw. 
Straszliwie już doświadczana nieszczęściami młodości, miała jeszcze ten smu- 
tek, że przed nią zeszli z tego świata jej córki, Maryja i Ludwika, jej syn 
książę orleański, jej małżonek, król Ludwik Filip, potóm dwie jej synowe, 
księżne Nemours i Orleańska. W d. 24 Lutego 4848 roku, dawszy ze swej 
strony przykład męziwa i poczucia godności, towarzyszyła królowi na tułactwo 
do Anglii, gdzie zamieszkawszy w Claremont, pędziła życie w najzupełniej- 
szem od spraw politycznych odosobnieniu. Jej jednak wplywowi przypisy- 
wano zgodzenie się kilku czionków jej rodziny na system zlania się dwóch 
gałęzi francazkiej dynastyi Bourbonów, oparty na uznaniu praw starszej linii 
tego domu. Maryja Amelija miała ze swego małżonka pięciu synów i trzy 
córki, z których doczekała się dwudziestu i dwóch wnuków (ob. Orleans); 
umarła 1862 r. w Claremont. F. H. L. 
Maryja Ludwika, królowa hiszpańska, zona króla Karola IV, urodzona 
dnia 9 Grudnia 1751, była córką Filipa księcia Parmy, i poszła roku 1765 na 
wyrażny ojca rozkaz za infanta don Karlosa, zupełnie mimo tegoż woli. Że 
była roztropną, zręczną i rozumem nad mężem górującą kobietą, więc potrafiła 
wkrótce podbić go, gdy z poczatku znosić musiała czynne nawet jego obelgi. 
Brała żywy udział we wszelkich sprawach państwa, a że umiała mądrze do- 
bierać i wynosić swoich ulubieńców, więc też powoli zupełnie męża opanowa- 
ła. Stosunki w jakich znajdowała się ze starszym Godoy'em, jako księżna 
Asturyi, rozerwał Karol III w ten sposób, że Godoy'a z Madrytu wypędził. 
Za to, umiała księżna wejść w nowe stosnnki z bratem wygnanego, później- 
szym księciem Alcudia, które ukrywszy zręcznie przed teściem, zarazem 
wdrazała ulubieńca swego w łaski mężowskie. Kiedy po śmierci ojca objął rządy 
Karol IV, Godoy szybko postępował od godności do godności, i z jednego szczebla 
władzy na drugi a wyższy. Wespół z królową rządził on Hiszpaniją nieo- 
graniczenie, a obojga usiłowania dążyły do obudzenia w starzejącym się kró- 
lu podejrzeń względem zamiarów następcy tronu Ferdynanda. Z tych io in- 
tryg dworskich wywiązał się proces Eskurial'ski z d. 29 Października 1807 r. 
(ob. Hższpanija). Gdy następnie w skutek rewolucyi, Werdynand VI] zasiadł 
na tronie swego ojca, i postępki matki śledztwu surowemu poddać postanowił, 
królowa udała się o pomoc do Napoleona, występując przed nim w Bayonnie 
wraz z mężem i Godoyem jako oskarżycielka syna; żądanego zadosyćuczynie- 
nia jednak nie otrzymała, Powieziono ją do Compicgne, żyła później w Mar- 
sylii i Nizzie, w końcu w Rzymie; gdzie umarła 2 Stycznia 1819 roku. 
Maryja Krystyna, królowa wdowa Hiszpańska, urodzona 1806 r. w Ne- 
apolu, druga córka Franciszka I, króla Obojga Sycylij, z drugiej jego żony 
Maryi Izabelli, infantki hiszpańskiej. Odebrała wychowanie staranne i niemal 
męzkie; nader biegła była w sztuce malarskiej, a zarazem śmiała łowczynią. 
Intrygi starszej jej siostry, żony infanta hiszpańskiego don Francisco de Paula, 
mającej wpływ nieograniczony na umyst Ferdynanda YI, doprowadziły do 
skutku małżeństwo tego króla z Maryją Krystyną, którą zaślubił czwartóm 
małżeństwem d. 11 Grudnia 1829 r. Między Maryją Krystyną i Lndwiką 
Karoliną z jednej strony, a małżonką don Karlosa i jej siostrą z drugiej strony 
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powstała wówczas wojna pałacowa, która skończyła się na zwycięstwie mło- 
dej królowej skutkiem aktu pragmatycznego Sčete partidas z d. 29 Mar- 
ca 1830 r. Przez chwile zachwiała się jednak w obec ustawicznych napaści 
swoich przeciwników i słuchając rady ministra Calomarda zażądała sama od- 
wołania wspomnionego aktu; ale Ludwika Karolina przybyła do Madrydu, 
własną ręką wypoliczkowała ministra, a Maryja Krystyna, przed śmiercią króla 
(w Październiku 1832 r.) ogloszona regentką, rządy swoje zaczęła od amne- 
styi. Od tej pory Maryja Krystyna dość posłusznie szła za radami ministrów, 
jakich jej kolejno narzucała opinija pabliczna. Za gabinetu Zen Bermodez 
ogłosiła manifest usprawiedliwiający despotyzm Ferdynanda VII, a za Marti- 
neza de la Rosa nadała konstytucyję, Estatuto real (15 Kwietnia, 1834 r.). 
Za ministerstwa Torena wyjęła z pod prawa jnnty prowincyjonalne, które 
uznała za Mendizabala (1835 r.), a za Isturiza gwałtownie powstawała na 
konstytucyję z 1842 roku, którą przywróciła w roku 1837 za gabinetu Ca- 
latrava. "Tymczasem Maryja Krystyna połączyła się tajemnem małżeństwem 
zdon Ferdynandem Mnioz, byłym oficerem swardyi królewskiej, z którym 
miała kilkoro dzieci. Z drugiej strony poróżniła się ze starszą swoją 
siostrą Ludwiką Karoliną, która wraz z rodziną przeniasła sie do Eran- 
eyi. Wszystkie te intrygi odebrały do reszty szacunek dla rządu, jaż osła- 
bionego przez wojnę domową, kiedy jeszcze Maryja Krystyna, ośm elona 
świeżęmi zwycięstwami Espartera, przedstawiła kortesom projekt do niepopu- 
larnego prawa o ajuniamieniach Książę Wiktoryi sam stanął na czele ru- 
chu spowodowanego przez rozwiązanie Izby, a Maryja Krystyna, podpisa- 
wszy abdykacyję w Walencyi (10 Października 1840 r.), wydaliła się do 
Francyi, zkąd jednak mieszała się ciągle da spraw Hiszpanii. Po upadku 
Esparlera w 1843 r. powróciła znów do Madrydu i zaślubiła uroczyście Mu- 
ńoza, który otrzymał tytuł księcia de Rianzares. Wpływ, jakiego nabrał na 
nią podczas jej pobytu we Francyi król Ludwik Filip, objawił się w zwycię- 
stwie polityki francuzkiej nad angielską w kwestyi małżeństw hiszpańskich. 
Jakkolwiek ogłoszono pełnoletność Izabelli, Maryja Krystyna nie prze- 
stawała rządzić w Hiszpanii pod imieniem swojej córki, a pomimo kilku usiło- 
wali wydobycia się na niepodległość ze strony królowej i jej małżonka, mini- 
strowie Narvaez i Bravo-Marillo taronęli się pod kieruukiem Maryi Krystyny 
na wszystkie niemal z kolei swobody i za jej również wpływem powstał 
w 1853 r. gabinet hrabiego San Irtis, którego reakcyjne wybryki prżyśpie- 
szyły rewolucyję w Lipeu 1854 r., która zaczęła się od wygnania królowej 
wdowy. Usunęła się na nowo do Franeyi, gdzie poprzednio już umieściła 
większą część olbrzymiego swego majatkn a odtąd kolejno zamieszkaje w na- 
bytym przez siebie zamku Malmaison, w Hawrze i Rzymie. F H.L. 
Maryja Ludwika, królowa Etruryi, trzecia córka Karola XV króla hisz- 
pańskiego i Maryi Ludwiki, księżniczki Parmeńskiej, urodzona 4782 r. w Ma- 
drydzie. Zaślubiwszy w 1735 r. Ludwika de Bourbon, zostawała wraz z mał- 
Żonkiem swoim do 1801 r. w stolicy Hiszpanii, po czóm tenże został królem 
Etruryi. Po śmierci Ludwika (1893 r.), Maryja Ludwika została opiekunką 
swoich dwojga dzieci i regentką (ob. Toskanija). Kiedy w 1807 r. króle- 
stwo zajęte zostało przez Francuzów, udała się do Hiszpanii, a w Kwietnia 
1708 r. wraz z ojeem swoim do Bajonny, po abdykacyi którego miała wraz 
z rodzicami swemi zamieszkać w Fontainebleau i otrzymać 400,090 franków 
rocznej pensyi; wszakże w 1899 r. wysłaną została do Parmy, a potóm do Nicei. 
Ztąd w r. 1311 uciec chciała do Anglii i w tym celu dwóch emissaryjuszów 
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wysłała do Hollandyi; zabrano im jednak papiery, a ją zamknięto w klasziorze 
w Rzymie. Mu pozostała do r. 1814. Napróżno usiłowała w czasie kon- 
gresu Wiedeńskiego odzyskać Parmę; oddano jej tylko udzielne księstwo Luk- 
ki, a w 1817 r. otrzymała od \ustryi obietnicę, że po śmierci Maryi Ludwiki, 
byłej cesarzowej Francuzów, dla siebie i dla swoich spadkobierców dóstdnie 
Parmę i Placencyję. Umarła 1824 roku, a następcą jej w Lukce hył syn 
jej Ludwik. F.H. L 
Maryja II da Gloria, królowa Portugalii i Algarbii, córka b. cesarza bra- 
zylijskiego dom Pedra I, z pierwszej jego małżonki, neoe Austry= 
jackiej Łeopołdyny, urodzona 4 Kwietnia 1819 r. w Rio- Janeiro, po śmierci 
dziadka swojego Jaua VI, skutkiem abdykacyi swego ojca dom Pedra (ob.), 
już d. 2 Maja 1826 r. PEAR na tronie portugalskim. W tym samym je- 
szcze roku (11 Grudnia) odumarła ją matka, a w roku następnym zaręczoną 
została swemu stryjowi, dom Mignelowi (ob.), którego ojciec jej, pod warun- 
kiem że się z nią ożenii że uzna nadaną narodowi portugalskiemu konstytu- 
cyjc, mianował był regeniem. Po odbytych zaręczynach i zaprzysiężeniu 
ustawy przez dom Miguela, królowa w 1828 r. odplynęła do Europy. Ale 
tymczasem dom Miguel å. 30 Czerwca 1828 r. ogłosił się królem absolutnym 
i nie pozwolił Maryi wylądować w Portugalii, tak iż była zmuszoną udać się 
do Anglii, gdzie ją wprawdzie Jerzy IV przyjął jako królową, ale pomocy 
jej nie dał, gdyż gabinet angielski trzymał za auzurpatorem. % przyjacioł- 
ką swoją, księżniczką Ameliją Leuchtenhbergską, późniejszą swoją macochą, 
powróciła zatem r 1829 do Rio-Janeiro i została tu dopóki w 1832 r. ojcice 
jej nie był zmuszony zrzec się tronu Brazylii na korzyść swojego syna, dom 
Pedra II. Odtąd przebywała w Paryżu, gdy tymczasem ojciec jej podjął walkę 
z dom Miguelem w obronie praw swojej córki i takową szczęśliwie przepro- 
wadził (ob. Portugalija). Po wzięciu Lizbony odbyła tamże we Wrześniu 
1833 r. swój wjazd uroczysiy; wszakże dopiero w d. 29 Maja 1834 r. dom 
Miguel zrzekł się swoich pretensyj i udał się do Włoch, gdzie przecież wszy- 
stkie obietnice swoje cofnął i przez papieża uznany został królem Portugal- 
skim. Dom Pedro wówezas jako opiekun i regent urządzał podupadłe pań- 
stwa, ale siły jego wkrótce były wyczerpane. Kiedy przeczuwając śmierć 
swoj; oświadczył d. 18 Września 4834 r. kortesom, że nie jest w sta- 
nie nadal zajmować się sprawami rządowemi, izby w tymże dniu jeszcze ogło- 
siły pełnoletność królowej, przez co usunięto rozmaitych pretendentów do re- 
gencyi i liczne intrygi. Królowa wnet pomyślała o swojćm zamęźciu, a wy- 
bór jej padł na księcia Leuchtenbergskiego, Karola Augusta Eugenijusza Na- 
poleona. Ślub miał miejsce w Lizbonie d. 27 Stycznia 1835 r. Dom Angu- 
sto, książę Portugalski (tak nazywano małżonka królowej), wnet szlachetnóm 
i roztropnem swojćm postępowaniem zyskał sobie miłość narodu. Królowa 
mianowała go parem, a niedługo potćm i wodzem naczelnym, lubo przeciw tej 
ostatniej nominacyi, jako niezgodnej z konstytucyją, ostro wystąpiły kortesy. 
Ale zaledwie rozpoczęły się w tym przedmiocie rozprawy, gdy w d. 28 Mar- 
ca 1835 r, książę umarł na chorobę krupu. W Kwietniu roku następnego 
Maryja zaślubiła księcia Ferdynanda (ur. 29 Października 1816 r.), syna Fer- 
dynanda księcia sasko-koburgskiego, który po narodzeniu się następcy tronu, 
otrzymał tytuł króleski. Rządy królowej były dość niespokojne, po części 
z powodu nieograniczonego jej zaufania w braciach Cabral (ob. Costa Cabral), 
z których jeden został hrabią de Thomar i jako minister prezydujący ściągnął 
na siebie nienawiść liberalistów, oraz oppozycyję wielu z arystokracyi. 
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W zburzenie ludowe na początku r. 1846 zmusiło Maryję do ustępstw, które 
atoli nie zapobiegły prądowi rewolueyjnemu w Oporto i w Coimbra, skutkiem 
którego demokraci razem z Miguelistami zagrażali tronowi. Wprawdzie 
wojsko powstańcze, zbliżywszy się (w Listopadzie) do Lizbomy, zostało pobite 
pod Chaves ale bunt wzmógł się po całej Algarbii i w południowych prowincyjach 
kraju, tak iż w 1847 r. potrzeba było interwencyi Anglii, Francyi i Hiszpanii, 
żeby zasłonić Maryję od dalszych niebezpieczeństw. Przez czas jakiś zda- 
wało się, że królowa zmieni swoja politykę, ale już na wiosnę 4849 r. wpły- 
wy Cabrafów znów się wzmocniły, a hrabia Thomar powrócił do gabinetu. 
Skutkiem tego wybuchł nowy ruch rewulucyjny pod księciem de Saldanha, eo 
zmusiło królowa do usunięcia Cabrala i postawienie Saldanhy na czele admini- 
stracyi. Podnpadły w ogóle stan kraja w takich okolicznościach nie mógł 
oczywiście się podnieść, a umierając Maryja w d. 45 Listopada 1858 r. zosta- 
wiła opiekę nad dziećmi i regencyje podczns małoletności nowego króla dom 
Pedra (ur. d. 16 Września 1837 r., zm. w d. 14 Listopada r. 1861), swojemu 
mężowi Ferdynandowi. Z tegoż małżeństwa miała jeszcze czterech synów: 
dom Ludwik Filip (dziś panujący król Portugalski pod imieniem Luis II, nr.; 
1838 r.: dom Fernando (ur. 1846 r., zm. 1861 r.); dom Augusto (ur. 4847 r. ); 
oraz dwie córki: Maryję Annę (ur. 4843 r.) i Antoniję (ur. 1845 r.). 

Maryja Burgundzka, córka Karola Śmiałego (oh.) i małżonka cesarza 
Maxymilijana I (ob.). 

Maryja Ludwika Gonzaga de Nevers, królowa polska. Ojciec jej Ka- 
rol, książę maninański, którego znowu ojciec Ludwik wypędzony z Włoch, 
Francyję przybrał sobie za ojczyzne. Ludwik ożenił się z Henryka, księżni- 
ezka Kliwii i panią na Niwers i Rheiel, syn jego Karol z Katarzyną Lota- 
ryngską, po matce przezwał się księciem Nevers i chociaż nazywał się księciem 
mantuańskim, miał się za Francuza. Był gubernatorem Kampanii francuzkiej. 
Miał trzech synów, ci zaraz pomarli. Zostały więc mu tylko dwie córki: Ma- 
ryja Ludwika i Anna, która poszła później za mąż za Edwarda bawarskiego, 
palatyna Renu. Maryja Ludwika urodziła się w Paryza 18 Sierpnia 1611 r. 
(Ojczyste Spominki, 1, str. 237). Nie widziała nigdy swojej zaalpejskiej oj- 
czyzny. Matka odumarła ją siedmioletnią w r. 1648. Więc macocha, ksic— 
źna Longueville, która ciągle mieszkała w Paryżu, wychowała ją wśród ary- 
stakracyi francuzkiej, na dworze świetnym ze swojej wystawności. Chocisż 
Maryja Ludwika nie cieszyła się zdrowiem, jednakże jej wesołość, dowcip 
i zdolności podobały się powszechnie i pzznczpisse Marie stała się niedługo 
ozdobą dworu. Przejcła jego zwyczaje i układ. Nie opuszczała nigdy litera- 
ckich zebrań u pani de Rambouillet, na których mogła rozmawiać z Richelien, 
Conde, Kornelem, Rossuetem, Malherhem, Balsakiem, Larochefoucanid, z panią 
Sevigne. Była prześliczna, zakochał się więc w niej książę Orleański, brat 
Ludwika XII i chciał się żenić, ale Gwizyjusze zerwali te układy i szkodzili 
Maryi z roskoszą. Zresztą postępowanie jej na dworze nie było wolne od 
pewnej lekkomyślności. Nietylko książę orleański, ale i inni panowie w niej 
się kochali. Posądzają np. Maryję Ludwikę o romans ze sławnym Cinq-Marsem, 
ale było to nieco później, Dwór francuzki widzące w niej żywe zdolności i do- 
bre w razie potrzehy narzędzie, zaczął się starać, żeby ją wyswatać do Polski 
za mąż za Władysł. IV. Sądził, że przez to otworzy sobie droge do zabiegów 
na północy i że Polskę wciągnie przez to w sieć swojej polityki. Ałe Wła- 
dysław nie mógł zerwać tak nagle ze staremi habsburgskiemi tradycyjami 0j- 
ca. Ożenił się z arcyksiężniczką Cecyliją Renatą, co Maryję Ludwikę skom- 
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promitowało. Na osłodę dał jej król Ludwik XIII, w r. 1687 księstwo Ne- 
vers po ojcu. Siedziała ksiezniczka to w Nevers, to w Paryżu. Śtraciła 
wtedy Cinq-Marsa i boleść jej była wielka; porzncila dwór, płakała w samo- 
tności. Wpadła w dewocyję (od r. 1643 mniej więcej), bo zawsze miała 
wiele skłonności do nabożeństwa. Wreszcie co się odwlecze, nie uciecze. 
Dyplomacyja francuzka umiała sprawą tak pokierować, że wreszcie ożenił się 
z Maryją Ludwiką Władysław IV jako z córką Francyi, fille de France. 
Akta ślubne podpisane zostały w Fontainebleau 26 Września 1645 r. (Są 
u Dogiela, [, str. 469). Posłem po nią jeździł Krzysztof Opałiiski, wojewo- 
da poznański, ślub królowej z nim przez zastępstwo dawał Leszczyński, bi- 
skup warmiński. Przed odjazdem do Polski, kiedy książę orleański przypomi- 
nał jej z ubolewniem dawne siosunki, odpowiedziała mu z damą: ..Nie to prze- 
znaczało mi widać niebo, urodziłam się na królowę.” Odprowadzała ją do Pol- 
ski marszałkowa de Guebriaut, ambasadorowa francuzka, jedynym może 
w dziejach przykładem. Maryja Ludwika jechała przez Niemcy na Gdańsk, 
gdzie ją przyjmował królewicz Karol Ferdynand, biskup plocki. Okrażywszy 
Warszawę, zajechała do Falent na rozkaz króla, który wiedy ciężko chorował 
na podagre. Ślub osobiście wzięła z królem 40 Marca 1646 r. w Warszawie 
u ś. Jana. Nie była z męża konienta, bo król despota w domu na nic nie po- 
zwalał, ale ambicyja Maryi Ludwiki była zaspokojona, zasiadła na tronie. Pó- 
Źniej król więcej się nagiął ku żonie, bo kiedy zamyślał wojnę z Tareyją 
w tajemnicy przed Rzecząpospolitą, a pieniędzy nie miał na zaciagi wojska, 
Maryja Ludwika, która była bardzo bogala, pożyczyła mu summ niemałych. 
Po śmierci pierwszego męża, królowa zabiegała, żeby obrano Jana Kazimierza. 
Pragnęła pójść za niego za maż, bo oceniła człowieka. Chciało się jej zawsze 
grać wielką rolę polityczną i następowała stosowna ku temu pora: Jan Kazi- 
mierz dawał sobą powodować. W istocie zaraz po elekeyi ślub naslapił 31 Mar- 
ca 1649 r. w Warszawie, po dziesięciu miesiącach wdowieństwa, za dy- 
spensą Jana de Torres, nuncyjusza. „Niedługo zabawił sie konkurencyją” piszą 
o królu historycy. Wesele do Maja odłożone, bo królowa słaba była, dla tego na 
pogrzebie Władysława nie była nawet w Krakowie. Nie podobało się to mał- 
żeństwo Polakom, którzy takich związków nie chwalili, ałe za to dworscy 
i faworyci chwalili i pochlebiali sie, przytaczając z dziejów przykłady Emma- 
nuela portugalskiego, Henryka VIII i samexo ojca królewskiego. Królowa 
miała męzki, dzielny i wytrwały charakter. Na nieszczęście plątał się do te- 
go duch niepomierny intrygi. W Polsce chciała przewodzić jakby we Fran- 
cyi. Trafiła z początku na burzliwe czasy i nie dała się z tem poznać. Ale 
hartowała umysł męża w przeciwnościach za wojny kozackiej, potóm za 
szwedzkiej. | Nie ma wątpliwości, że jej energija i przytomność umysłu, 
przyczyniły się znakomicie do wypędzenia Szwedów z Polski, w Warszawie 
sama wystawiła działa, z Czarnieckim wśród wrogów przebijała się z Czę- 
stochowy do Gdańska, z Lubomirskim zdobywała miasta pruskie. Towarzy- 
szyła Janowi Kazimierzowi na wyzaanie do Szląska, zawiązywała dypioma- 
tyczne rokowania, które na celu miały ratunek Rzeczypospolitej. Przyzwy= 
czaiła się wtenczas koronę polską oddawać, według swojej woli, co na później- 
sze jej sprawy źle wpłynęło. Obiecywała koronę Habsburgom i księcia Rako- 
czemu. Coraz więcej z czasem plątało się do tych zabiegów samolubnej my- 
sli, bo siostrzenicę swoją chciała wydać za kandydata do tronu polskiego, za 
przyszłego króla. Taki Rakoczy miał się żenić z palatynówną Renu, ale 
zdradził Polskę i sprawa jego upadła, Pod koniec wojny "szwedzkiej szukała 
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sprzymierzeńców dla swojej myśli, Francyja ją popierała, ale tu nie było dro- 
gi. Wchodzi tedy królowa w układy z „wielkim elektorem” Fryderykiem 
Wilhelmem, a hołdownym Rzeczypospolitej księciem pruskim. Traktatem 
w Welawie zwolnia go z hołdu, ażeby pomagał widokom elekcyjnym (r. 1657), 
Polska traciła więc cała prowincyję, usamowolniała księcia, który z natury 
rzeczy musiał stać się jej wrogiem. Wtedy cała uwaga królowej zwróciła 
się na księcia Mateusza toskańskiego, później zaś na dEnghiena, syna znako- 
mitego wojownika Kondeusza ; miał się ten młody książę ożenić z ; latynówną 
i za życia Jana Kazimierza być obranym na tron polski. Królowa szeroko 
rozpięta sieci, gwałtem prawie narzucała swoje przekonanie polityczne sena- 
torom Rzeczypospolitej, Gdyby nie ten nacisk, możeby sprawa lepiej poszła. 
"moż o reformę Rzeczypospolitej, o najdroższe jej sprawy, o siłę chodziło. Kró- 
lowa dla Polski była z największem uczuciem przychylności. Mówiła, że 
gdyby nie rząd nieszczęśliwy, mogła być Polska pierwszem państwem w Eu- 
ropie. Ale upadek widziała we wszystkiem, wszędzie. Męztwo polskie nie 
służyło za nic, zasoby kraju marnowały się przez niedozór, uiedołęztwo, sła- 
bość i swawolłę. Chciała zaradzić temu, chciała jak najlepiej, o to wątpliwo- 
ści niema. Ale nie umiała przesądów narodowych zwalczać, tylko im się 
narzucał: i nie trafiała do celu. Ujela sobie najprzód Jerzego Lubomirskiego, 
potóm porzuciła. A wledy już chciała wbrew temu hetmanowi dokazać swe- 
go. Rzecz to nie była do wykonania w tej formie, z pogwalceniem prawa, 
z podraźnieniem ludzi znakomitych z drugiej strony. Przekupywala pie- 
niędzmi i obietnicami, mnożyła zepsucie wszelkiemi sposobami i pod tym wzglę- 
dem Polska jej wiele ma do wyrzucenia. Sprawa elekcyjna o wiek cały Pol- 
skę zbliżyła do groba. Naród był podówczas w takiem położeniu, że tylko 
zamach stanu szczęśliwy, mógł przeprowadzić zbawienne reformy. Jeżeli 
Maryja Ludwika, jak się potem pokazało, nie miała tyle siły, zeby zamachu 
dokazać, wszelkie pochlebianie się, przekupstwa, gwałty na pojedynczych se- 
natorach dokonywane, zepsute sądy, nie prowadziły do celu, ale do prędszej 
zguby. To nam jedynie M. Ludwice wyrzucić, bo za dobre, owszem za najlepsze 
chęci przyszłoby błogosławić. Naraziła się tak samo mężowi, jak narodowi, 
kiedy mówiono o niej, że kierowała nim jak murzynek słoniem. Umarła tedy 
bez żalu narodu, wśród zupełnej wszystkich obojętności, w Warszawie, w pa- 
tacu Knzimierowskim 16 Maja 1667 r. Pochowana w Krakowie. Zyła lat 56. 
Z Władysławem nie miała dzieci, z Janem Kazimierzem zaś dwoje, Annę Te- 
ressę, urodzoną 22 Lipca 1650 r. i syna Karola Ludwika, urodzonego 1652 r., 
ale oboje te dzieci pomarły zaraz, roku nie przeżywszy. Maryi Ludwice je- 
steśmy winni Piotra Desnoyersa (ob. Enc. Fowsz., VII, str. 26). Ta zasługa 
znakomita, bo pisarz to pełen wartości. W ogólności królowa zbliżyła nas do 
Francyi, rzaciła w wir „wielkiego króla.” Język francuzki, ogłada salonowa, 
od tej chwili liczą początek. Z królową przyjechało wiele do polski młodych 
panien Francuzek, które królowa wydawała za mąż za panów, ożenił się z je> 
dng Krasiński, z drugą Pac, z trzecią Zamojski i t. d. Przez te panie szła do 
nas wszystko z Francyi, naśladownictwo, zbytki, intrygi dworskie, Wpływ 
ten cywilizacyi paryzkiej utrzymywała, potem rozwijała w Polsce jej wycho- 
wanicz Maryja Kazimira Sobieska, którą złośliwe języki podawały za córkę 
królowej, przywiezioną z Francyi. 'Fo pewna, że Maryja Ludwika była wic- 
le do panny d'Arquien przywiązana i że przez nię ujmowała sobie Polaków, 
jak Zamojskiego i Sobieskiego. Warszawa winna jej sprowadzenie wizytek 
i missyjonarzy; dla pierwszych fundowała kościół i klasztor, dła drugich para- 
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fiję u Š. Krzyża. Z missyjonarzami przybyły i siostry miłosierdzia u ś. Kazi- 
mierza. Raczyński wydał £ tommy zbioru historycznego, pod tytułem; Porto- 
folio Maryi Ludwiki i w niem zgromadził ciekawe materyjały o tej królowej, 
ale w znacznej części utracily te materyjały wartość, od ogłoszenia w orygi- 
nale listów des Noyersa, z których Raczyński dał niepełne i popsute 
wyciągi. Jul. B, 
Maryja Kazimira Sobieska, królowa polska. Z domu margrabian= 
ko de lu Grange d-lrquien. Ojciec jej Henryk margrabia, potóm książę, 
Duc i Par Francyi wreszcie kardynał (ob. Ene. powsz., t. LI, str. 241), Malka 
Franciszka de la Chatre de Brillebaut. Rodowód Maryi Kazimiery po mieczu 
i po kądzieli, deductio genealogica Serenissimae domus Sobiescianae, tapisa- 
ny jest w aktach Jefrykż kor. ks. 228, fol. 192, a obejmuje trzy pokolenia 
w tył i obejmuje 10 osób. Maryja Kazimiera była średnią siostrą z trzech có- 
rek Henryka dArquien. Niewiedomo z pewnością kiedy się rodziła. Są 
skazówki, że najwczesniej r. 1635 i że najpóźniej 1639 (/orown. Mik. Malin. 
Źródła, 11, 466). Matka jej była ochmisirzynią księżniczki Nevers, Maryi 
Ludwiki, która później zostala królową polską. To tłómaczy stosunki serde- 
czneso przywiązania, jakie Maryja Ludwika miała dla jej córki, która się uro- 
dziła gdzieś w okolicy Nevers i pierwsze wychowanie odebrała w klasztorze 
urszulanek tegoż miasta. Maryja Ludwika jadąc do Polski wzięła dziecię 
m sobą; mówią, że miało wtedy lat jedenaście, więcby się rodziła z pewnością ro- 
ku 1634. Królowa pieściku nadzwyczaj to młode, nłdzwyczaj ladne dziecko, 
ho przywiązanie do niej powzięła bez granie, więc ją też do szczęiu zepsuła, 
zrobiła ją damną, kapryśną, chciwą władzy i wyniesienia się, samolubną dziewicą. 
Rosła Maryja Kazimira w uporze, przywykła do samowoli i rozkazywania, nie 
umiała się ugiąć, nałamać do trudności życia. Prawda, że jej się wszystko 
udawało. Odpłacała też Maryja Kazimira królowej to przywiązanie serdeczną 
wdzięcznością. W r. 1648 niebezpiecznie zasłabła królowa, służba biegała 
na wyścigi, król również, ale d Arquienówna dzień i noc czuwała przy chorej, 
nie spała, płakała, modliła się, prosiła na dworze panów i panie polskie, żeby 
jechali do Częstochowy, sama się im wpraszała do podróży, chciała opiekunce 
zdrowie wyprosić. Rozwijająca się majestatycznie piękność poznał na dwo- 
rze Jana Kazimierza młody Jan Sobieski, chorąży koronny. Pokochali się 
oboje, ale taili tę miłość, lubo Sobieski kochał z namiętnością bez granic. Bez 
wiedzy królowej to się stało. Maryja Kazimiera już wtedy nauczyła się ro~ 
zumu od swojej opiekunki, rzucała na bok marzenia dla świetnej rzeczywisto- 
ści. W dziecku wskazywało to głęboko posunięte zepsucie moralne. Mary- 
ja Ludwika też rozpoczynając zawód swej polityczny w zabiegach elekcyj- 
nych wiedziała dobrze, jakie złote jabłko ma w tej młodziuchnej piękności. 
Królowa nie wydałaby nigdy wychowanki za Sobieskiego, bo chciała przez nię 
„w Polsce kupić człowieka z wielkiemi środkami. Sobieski tymczasem był ani 
majętny, ani wysokiego stanowiska w Rzeczypospolitej, ani wpływowy. To 
też królowej podobał się Jan Zamojski, wojewoda sandomirski, pan możny, or- 
dynat, znakomitego nazwiska, pociągający za sobą tłumy szlachty ruskiej, 
Za czasów Chmielnickiego i Karola Gustawa, jeszcze krajczy koronny Zamoj- 
ski dzielnie się bronił w swoim zamku wszystkim w około wrogom. Szcze- 
gólniej król szwedzki tak się uwziął na niego, Że kiedy szturmem nie mógł 
dobyć Zamościa, probował pochlebstwem. Przy projektowanym rozbiorze Pol- 
ski, ofiarował mu województwo Lubelskie z tytułem i godnością panującego 
księcia. Ale krajezy się uparł, cheiał nawet siebie i siostrę Gryzeldę Wi- 
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szniowiecką (matkę króla Michała) wysadzić w powietrze, a nie poddał się. 
Wreszcie Szwedzi ustąpili. To pokazywało dzielny charakter, Zamojski z0- 
stał więc generałem ziem podolskich, wojewodą kijowskim, później sandomier- 
skim, nareszcie królowa zwróciła na niego oczy. Zamojski mógłby ojcem być 
pięknema dziecku, ale nie zważał na różnicę wieku i usposobień i oświadczy w- 
szy się prosto królowej przez sługę swego, Podlodowskiego, obiecywał narze- 
czonej bogate zapisy. Posiadał ogromny też majątek, a żadnego dziedzica; 
przetrawiony życiem, młodość lada jako spędziwszy, zniedołężniały, chorowi= 
ty ciągle z własnej winy, chciał się pobawić młodą pięknością, bo czuł, że 
umierał przed czasem. Królowa bez žalu oddała mu wychowankę i Maryja 
Kazimiera bez żalu pożegnała marzenia, kiedy mogła zostać wielką panią, 
Sobieski jednak jej przysiągł w ostatecznej chwili, że się nie ożeni i że będzie 
na nią czekał. Toż samo i ją zaklął, żeby wrazie śmierci męża, jemu tylko 
oddała swoją ręke, którą będzie już wtedy mogła, jako wdowa, swobodnie roz- 
porządzać. Zamojski na wesele wybrał się po królewsku do Warszawy. Ślub 
w zamku 4 Marca 1658 roku dawał prymas ksiądz Jędrzej Leszczyński. Na 
zapytanie się czy ma szczerą a nieprzymuszoną wolę, Maryja Kazimira zwró- 
ciła się z pylaniem do królowej, dając tóm poznać, że to dla niej ofiara. Świe- 
tne były jedne gody w Warszawie, świetne drugie w Zamościu, na których 
nowe nastąpiły zapisy. Spalił się w czasie pobytu tam młodej pani zamek 
i ze 3 milijony miał szkody Zamojski w sprzętach, klejnotach, obrazach. Mio- 
da wojewodzina zwykle przesiadywała w Warszawie, gdzie była ozdobą dwo- 
ru Maryi Ludwiki i roznamiętniała serce Sobieskiego. W r. 1661 jeździła 
do Francyi. Tymczasem Zamojski który z żoną nie mógł się zgodzić, po cu- 
dzych krajach smutne obwoził życie, aż umarł 7 Kwietnia 1665 r., po siedmiu 
latach małżeństwa dzieci nie zostawiwszy. Było wprawdzie ich czworo, ale 
poumierały. Młoda trzydziesto letnia wdowa mogła teraz oddać rękę i serce 
swoje Sobieskiemu, ale królowa miała nad nią wpływ jeszcze matki. Chociaż 
konały jej projekta elekeyjne, jednak ujmowała sobie dla niej panów. Sobieski 
przez te lat kilka urosł w jej oczach, był już bohaterem, dowiódł znakomitych zdol- 
ności. Taki człowiek potrzebnym był królowej. Widząc całą jego namięt- 
ność, korzystała z tego i za życia jeszcze męża, który dogorywał, rozpoczęła 
targi, nakładała na Sobieskiego ofiary. Rozkochany chorąży wszystko przy- 
jal, na wszysiko się zgodził. Trzeba więc było tylko wynieść Sobieskiego do 
znaczenia, którego dotąd nie miał. Ztąd w Styczniu 1665 r. odrazu z chorą- 
żego mianowany pierwszym ministrem, marszałkiem wielkim koron. i w Lu- 
tym zaraz po Czarnieckim wziął buławę polną. Mamy różne daty ślubu Maryi 
Kazimiry z Sobieskim; jedne źródła podają dzień 18 Maja, drugie 2 lub 5 Lip- 
ca 1665 r., a więc zawsze w miesiąc lub najdalej w trzy niespełna miesiące 
po śmierci pierwszego męża. Ślub dawał nucyjusz apostolski w Polsce. Od- 
tąd rozpoczyna się w dziejach naszych wpływ przeważny pani Sobieskiej na 
sprawy Rzeczypospolitej.  Owładnęła mężem zupełnie, co chciała z nim wy- 
rabiata. Ale nie było to panowanie Maryi Ludwiki nad Janem Kazimierzem, 
dzielnego charakteru nad słabym, jędrnej woli nad brakiem postanowienia. 
Było to panowanie wdzięków, kaprysu i nadzwyczajnego uroku, jaki na mężą 
rzucała. Walka nierówna, bo Maryja Kazimira była zupełnie swobodną i tyl- 
ko męża trzymała w swoich więzach. Mówią o sławnych miłościach Hery 
i Leandra, Abelarda i Ieloizy, Laury i Petrarka. Dużo poezyja dodała swego, 
żeby upoetyzować te osoby i te miłości. Ale znamy jednę tylka historyczną, 
szaloną, przechodzącą wszystko na świecie miłość, godną, żeby ją do najsła- 
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wniejszych liczono, to miłość Jana Sobieskiego do Marysieńki. Dla dziejów 
tamtych miłości pozostały tylko poetyczne uidelizowane świadectwa, dla 
dziejów tej miłości Sobieskiego mamy urzędowe dowody, listy męża. Rze- 
czywiście, że po wsze czasy rzadko kto tak kochał jak Sobieski. Tak samo 
w pierwszej chwili poznania się jak i w ostatniej zostawał pod wpływem cza- 
rodziejki. Lata, obozy, służba ku ojczyznie tego uczucia nie stłumiły, nie 
umiarkowały, Nawet często razi to ślepe poddawanie się urokowi przystoj- 
ne dla poety, dla młodzieńca, ale nie dla marszałka i hetmana, tém bardziej 
dla króla. Obywatel przecież zawsze niknął w Sobieskim przed kochankiem. 
Najmniejsze oddalenie się od ukochanej, a zaraz tęsknota bez granie, prawie 
łzy i płacze. Najmniejszy kaprys, a boleść bez miary i tłómaczenia się, prze- 
praszania, uniewinniania się wiele. Dla Maryi Kazimiry chciał Sobieski rzu- 
cić ojczyznę i przenieść się do Francyi i zostać zupełnie Francuzem, ku cze- 
mu już nawet były porobione pierwsze kroki, bo król Ludwik XIV chcąc So- 
bieskiego ująć dla siebie, ofiarował mu dobra, tytuł książęcy i bulawę mar- 
szałkowską. Ale Maryi Kazinierze odechciało się tego, bo przebiegła i zdol- 
na liczyła na Polskę, tutaj dopiero otwierało się dla niej pole, jakiego ma Ża- 
den sposób dać jej nie mogła samowładna EFrancyja. Jej tez głównie zabiegom 
Jan III winien był koronę w roku 1674. Nie wynagrodziła męża za miłość. 
Całe życie była kapryśną i miała zdaje się rozkosz w dokuczaniu mu na różny 
sposób, jakby dla tego żeby próbować swojej nad nim powagi. Udjeżdzała œo 
i odwiedzała Francyją, gdzie nawet powiła pierworodnego syna Jakóba. Wten- 
czas kiedy Sobieski umierał w obozach że jej nie widzi, kiedy w pochodzie na 
nieprzyjaciela, rzucał wojsko a biegł dniem i nocą rozstawionemi końmi o mil 
kilkadziesiąt, żeby chociaż na godzinę, na dwie zobaczył i uścisnął swoją Man- 
rysieńkę, a poftém podwójnie wracając pedził, zeby dogonić wojsko, kiedy 
w obozie pod Zórawnem, w obliczu śmierci o najdroższej tylko myślał, że jej 
już nie zobaczy więcej w życiu, ta Marysieńka draźniła go razwraz, uda 
wała gniew o byle eo, widzieć się z nim nie chciała i na zawołanie miała zim- 
ne słowo. Nie wywdzięczyła się mężowi, chociaż ją zrobił marszałkową, het- 
manową, królową. Maryja Kazimira nie miała dobrego serca, kiedy najdroż- 
szym swoim umyślnie zadawała męczarnie. Swiat cały powinien był padać 
przed nią na kolana, składać jej hołdy. Kochała męża, ale po swojemu, $o- 
bieski cały wyłany, poświęcony dla niej, takiej miłości nie rozumiał. Za je- 
den uśmiech oddałby, tak samo w r. 1665 jak 1696 wszystko co miał na zie- 
mi, oddawał przecież kiedyś ojczyznę, nie oddałby tylko jednego zbawienia, 
bo był gorącej wiary katolikiem. Czytać tylko jego listy do żony, najdroż- 
szej, najpiękniejszej Marysieńki, jak ciągle całuje, pieści się z pięknościami jej 
ciałeczka, jakich dobiera słów, wyrażeń, żeby doskonale odmalować swoje 
uczucie. Najwięcej rozkochany poeta nie znalazł tyle rozmaitości w obrazo= 
waniu, tyle siły w tworzeniu. Cały słownik miłości do szczętu tam wyczerpany 
i brak tym wyrażeniom tylko formy poetycznej, żeby je deklamować było można. 
Najwznioślejsza proza, pełna poświęcenia się i wiary w Sobieskim, zeszła się tu 
z najprozaiczniejszą prozą u królowej. Jak Jan [II kochał całe życie, tak 
znowu Maryja Kazimiera rachowała całe życie. Wszystkie błędy panowania 
króla ztąd płyną, bo lubo wahał się okręt Rzeczypospolitej, w tę lub owę 
stronę, poszedł ostatecznie za kierunkiem, jaki mu królowa nadała, Nie Jan III 
winien, ale królowa, Jan III winien o tyle o ile ulegał, a o ile nie ulegać czaro- 
dziejce nie potrafi. W pierwszych zaraz chwilach królowania zachciało się 
Maryi Kazimierze podróży do Francyi, żeby się tam przed znajomemi popisać ze 
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swoją koroną. Na zapytanie jak ją przyjmować będzie Łudwik XIV, odpowie- 
dział, że jak królowę elekeyjną. Król pychą swoją ukarał pychę dawnej pod- 
danej, której się chciało razem tytułu księstwa i parostwa dla ojca. To narzu- 
canie sic, zamiast prośby, draźniło Ludwika XLV, który źle sobie posłużył, do- 
kuczając Maryi Kazimierze. Sojusz francuzki z Polską rozerwał się na ko- 
rzyść Auslryi. Królowa chciała, po śmierci męża zachować władzę. Wszystko 
ku temu prowadziła celowi. Zbierała pieniądze, naduży wała swojej powagi 
majestatycznej, kazała panom koronnym płacić sobie za wakanse, które sama 
rozdawała. Poczciwe imię królewskie szarzała, wystawiała na pośmiewisko 
i obmowę. Brakowało unas po wsze czasy władzy królewskiej, Maryja Kazimira 
zdzierała z niej ostatni urek, przyblizała tem samem upadek. Jan LIL troszczył się 
wielce o los dzieci, troszczyła się i królowa, bo je kochała, ale (akże po swo- 
jemu. Z dorastającym królewiczem Jakóbem, człowiekiem niepodległego cha- 
rakteru, często zawodziła spory, które drażniły ojca, gorszyły Polskę. Nie- 
wiedziała czy ma syna prowadzić do tronu, z obawy, czy jej potem słuchać 
będzie. Rzeczypospolitej i rodzinie byłą nieznośną. Z siostrą swoją margrabiną 
de Bethune, posłową w Polsce, nienawidziła się, bo obiedwie sobie ustąpić 
w niczem nie chciały. Królowi wszystkie te zajścia boleśnie zatrauwały zycie. 
Kiedy umarł nareszcie w r. 1696, zaczęły się nowe sceny gorszące. Najstar= 
szy królewicz z matką walezył o skarby, o wpływ, a ojciec nie miał korony 
na głowie, pierścienia królewskiego na palcu, bo syn obawiał się matki, matka 
znowu syna, ażeby klejnotu z umarłego nie zdjęli. Kardynał Radziejowski po- 
pierał sprawę królowej, która pogodziwszy się z synem, chciała Jakóba wi- 
dzieć na tronie, i dwóch młodszych królewiczów wyprawiła do Erancyi, żeby nie 
przeszkadzali brata. Ale gdy narzucała i tak gwałtem swoje prawo, biskup 
kujawski Dąbski skrzyczał ją na publicznej drodze pod Bielanami a sejm kon- 
wokacyjny oddalił z Warszawy. Pojechała do swoich dóbr na Ruś i tam spra- 
ktykowała wojsko litewskie i koronne do konfederacyi w sprawie Sobieskich, 
rychło upadły wszelkie nadzieje dla Jakóba. Był więc projekt królowej, zeby 
elekcyją wykierować na heimana Jabłonowskiego za którego chciała wyjść za 
mąż. Z hetmanem tym miała królowa serdeczne stosunki, ale czysto przyja- 
cielskie, za życia Jana LII. Zawiodłyi te nadzieje. I zięć elektor bawarski nie 
dostał korony, chociaż się o nię starał. Wtedy królowa postanowiła rzucić 
Polskę. Poznała się jednak z Augustem HI i prosiła go o wzęledność dla ro- 
dziny Sobieskich. Pojechała do Rzymu r. 1699, mając niby wrócić do Polski. 
Ale osiadła tam na ciągły pobyt. Prowadziła dwór świetny, okazały, Polaków 
zawsze przy niej było mnóstwo, jedni przyjeżdżali, drudzy odjeżdżali, wszyscy 
ją po staremu uważali za panią swoję i królowę. W Rzymie wtedy mieszkał 
i ojciec królowej, kardynał d' Arquien. Czynna nie ustała do ostatniej chwili in~ 
trygować. Wszystko ją zajmowało. Oprócz Jakóba, który zawsze był dla 
matki nieprzejednany, królowa otaczała się dziećmi, panowała w rodzinie, 
W Rzymie przesiedziała lat 45. Ale kiedy umarł jej syn najukochańszy kró- 
łewicz Alexander, zal taki ścisnął jej serce, iż postanowiła przenieść się do 
Francyi. Ludwik XIV wyznaczył jej na mieszkanie zamek Blois. Zaledwie 
przyjechała, umarła 30 Stycznia 1716, żyła lat 77—81. Zwłoki jej w taje- 
mnicy przywiezione do Polski, złożone przed fórtą kościoła kapucynów 
w Warszawie. Zadzwoniono raz ciemnej nocy jesiennej do furty; kiedy 
odzwierny nadszedł, zastał samą tylko trumnę i objaśnienie, że to zwłoki Ma- 
ryi Kazimiry; ludzie zniknęli. Królowa razem z mężem fundowała Kapucynów 
w Warszawie. Fundowała też sama na Nowem-Mieście Sakramentki. Spro< 
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wadziła z Francyi zakonnice i często u sakramentek się modliła. Zwłoki jej 
i króla Jana IHM przewiezione w bezkrólewiu po Auguście II do Krakowa 
i tam złożone w grobach królów polskich na Wawelu. Juł. B. 
Maryjampol, miasto powiatowe rządowe w gubernii Augustowskiej, na 
rozległej płaszczyznie, położone nad rzeką Szeszupą, przy trakcie bitym pier- 
wszego rzędu warszawsko-kowieńskim i królewickim, ad miasta Suwałk mil 8 
odległe. Dawniej było wsią Staropole, ztąd nazwaną, że pierwotna tutejsza 
osada w r. 1739 założoną została na krańcu puszczy Preńskiej, przytykającym 
do puszczy Kowieńskiej, mianowicie ną polu przez strzelców starościńskich 
wykarczowanćm i Staropolem nazwanćm. Ta z kilku osad rychło utworzyła 
się wioseczka, a wśród niej zbadowany był z drzewa kościołck, do którego 
ksiądz z Pren dojeżdżał dla sprawowania obrządków religijnych. Pożar w ro- 
ku 1755 zdarzony, pochłonął całą tę prawie wieś z kościolem i tylko kilka do- 
mów za rzeką pozostało. Wówczas Franciszka z Szczuków Butlerowa, sta- 
rościna preńska, postanowiła zbudować tutaj klasztor i kościół pod wezwaniem 
S. Krzyża, co dokonawszy w r. 1758, oddała takowe zgromadzenia księży 
maryjanów, hojnie ich aposazywszy, które to fundacyje król August III po- 
twierdził przywilejem 1759 r. Maryjanie objąwszy pod swój zarząd pomienio- 
ne budowle, starali się przez powiększenie wsi i zaprowadzenie w uiej handlu, 
podnieść do znaczenia miasteczka. Jakoż posiadając dość wielki obszar grun- 
tów, pozwolili na nich osiadać wolnym ludziom, przez co cała przestrzeń ry- 
chło zabudowaną została i połączywszy się z dawną wioseczką, przybrała po- 
stać i nazwisko miasteczka, które maryjanie odtąd nie Staropolen, lecz Mary- 
jampołem przezwali. Nadania atoli miejskiego nie miało żadnego i korzysta- 
ło tylko z przywilejów ogólnych, konstytucyjami sejnowenmi z lat 1764, 1775 
i 1778 miastom innym służących. Dopiero Stanisław August przekonawszy 
się, że Maryjampol oddawna rządzi się prawani miejskiemi i powin- 
ności przynależne wypełnia i podejmuje, wydał mu przywilej lokacyjny 
w d, 23 Lutego 1792 r., nadając prawo magdeburgskie i urządzenie na wzór 
innych miast królewskich, oraz herb wyobrazający ś. Jerzego na koniu. Było 
to jednak małe miasteczko do w. ks. Litewskiego należące, lecz za utworze- 
niem królestwa Polskiego, kiedy weszło w skład województwa, później guber- 
nii Augustowskiej, stawszy się od r. 1817? powiatowóm, wzrastać poczęło 
w ludność i zabudowania.  Protegowani przez Radziwiłłów, dziedziców dóbr 
Sereje, ewangelicy znaleźli tu w okolicy zwolenników, nietylko pomiędzy 
szlachtą, ale i pomiędzy włościanami; liczba ich znacznie powiększyła się za 
rządu pruskiego i jedni po wsiach, drudzy po miasteczkach osiedli. A że do 
jedynego ich kościoła, podówczas istniejącego w Serejach, było za daleko, 
przeto rząd przeznaczył fundusz na wzniesienie nowej dla nich świątyni 
w Maryjampolu, która stanęła w r. 1828. Dziś miasto to liczy osrólnej ludno- 
ści stałej 3,748 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 703, starozakonnych 
3,045, utrzymujących się z rolnictwa, rzemiosł i handlu. Domów murowa- 
nych ma 43, drewnianych 249. Do znaczniejszych budowli należy wyżej 
wspomniony kościół i klasztor księży maryjanów, razem parafijalny, który na 
miejsce dawniejszego drewnianego, gdy ten spalił się w r. 1809, wystawiono 
teraźniejszy murowany w r. 1818 pod tytułem Św. Michała Archanioła. Ko- 
sztem klasztoru i ze składek parafijan kosciół ten równie zewnątrz, jak we- 
wnątrz całkiem nowym wzniesiony kształtem, nie zawiera w sobie żadnych 
pod względem sztuki i pamiątek osobliwości, To jedno chyba robi go dla po- 
dróżnego ciekawym, że jest główną siedzibą maryjanów (ob.), zakonników na 
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całe królestwo w kilku tylko miejscach gubernii Augustowskiej mających 
swoje klasztory i jedynych, których reguła w Polsce ustanowioną została. 
Oprócz tego kościół ewangelicki murowany i synagoga izraelitów, którzy od 
początku założenia miasta w znacznej liczbie osiedli, dziś prawie całe miasto 
zajmują. Z budowli świeckich są tu dwa domy rządowe murowane, mie- 
szczące w sobie poeztę i służbę drogową; podobueż domy są dla szkoły ele- 
mentarnej katolickiej i ewangelickiej; szpital powiatowy s. Małgorzaty, ode 
wach i dom dla pastora. Zresztą znajduje się tu bydłobójnia drewniana, młyn 
zwierzęcy, który wydaje rocznie mąki ezetwerti 1,5706, wartości rs. 6,280; 
dwa piece wapienne, wypalające rocznie wapna czetwerti 700, na sumnę 
rs. 675; dwa browary, wyrabiające rocznie piwa zwyczajnego wiader 3,320, 
na summę rs. 1,452; jedna gorzelnia i dwie garbarnie, wyprawiające rocznie 
skór 1,260 sztuk, ocenionych na summę rs. 1,530. Budowle wszystkie ubez- 
pieczone są na summę rs. 175,470. Miasto całe jest brukowane. Cechów 
znajduje się 11, takiemi są: tokarski, mularski, kowalski, kapeluszuików, 
szewcki, ślusarski, bednarski, stolarski, stelmachów, ciesielski i krawieckl. Sły- 
nie zaś szczególnie na całą Litwę 2 umiejętności wypiekania smacznych bu- 
łek. Władze rządowe składają : biuro naczelnika powiatu, sąd policyi okręgo- 
wy, kassa powiatu, urząd pocztowy; magistrat, naczelnicy: żandarmeryi, eta- 
pu, inwalidnej komendy i kozaków. Jest tu szkoła powiatowa, pedagogiczna, 
dwie elementarne, szpital powiatowy, apteka, więzienie detencyjne przy są- 
dzie okręgowym. Targi odbywają się dwa razy w tygodniu, a jarmarków 
6 do roku. M. F. S. 

Maryjampol, dawniej w województwie Ruskiém, ziemi Halickiej, obecnie 
w Galicyi, obwodzie Stanisławowskim, nad rzeką Dniestrem, w okolicy 
w krzemień obfiiującej położone miasto. Książęta Jabłonowscy dawniejsi dzie- 
dziee wznieśli tu piękny kościół farny, oraz klasztory: księży kapucynów 
i panien miłosierdzia, niemniej miasto przyozdobili wspaniałym pałacem, Miej- 
sce to dość handlowne z 1,600 mieszkańców, 2 mile od Halicza (ob.) odległe. 

Maryjampol, wieś w Galicyi, w obwodzie Jasielskim, pamiętne mieszka 
niem i pieknym ogródkiem autora Mohorta i Pieśni o ziemi naszej, Wincen- 
tego Pola. 

Maryjampolski powiat, ob. Augustowska gubernija. 

Maryjan od s. Stanisława, historyk zakonu trynitarzy polskich ob. Sikorski. 

Maryjan (idward), współczesny wierszopis i powieściopisarz, właściwie 
nazywa się de Galli, doktor medycyny zamieszkały w Dubnie na Wołyniu; 
wolne chwile od praktyki lekarskiej poświęca literaturze. Wydał z druku: 
Pisma L. Maryjana w 3-ch tomach (Wilno, 1842 r., w 18-ce), obejmujące 
powiastki, artykuly prozą, wiersze i dramat w 4-ch częściach, p. t.: Torkwa= 
to Tasso. Tymofiej Chmielnicki, fragment historyczny z XVII stulecia, (tamże, 
1842 roku, w 12-ce); Pumiętniki moich przyjaciół (tamże, 1847 roku, 
we dwóch tomach). 3 ; 

Maryjanie, Maryjanici. Założycielem tego zgromadzenia pobożnych jest 
Stanisław Papczyński (ob.), urodzony w Sandeckićm r. 1631. Wstąpił do za~ 
konu Pijarów w Podolińcu 1662 r. Powziął później myśl założenia zakonu, 
poświęconego wyłącznie czci Panny Maryi. Kiedy Klemens X papież uwol- 
nił ge od ślubów zakonnych, wsparty przez króla Jana Sobieskiego, utworzył 
zgromadzenie maryjanów czyli maryjanitów 4674 r. Nazwę dał od czci Naj- 
świętszej Panuy Maryi, której wielbicielem był wielkim król Sobieski. Zwano 
ich także Sanisłaifame od imienia założyciela, albo Biażymi pźjarami od bar- 
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wy sukni białej. Nosili habit długi do ziemi, fałdzisty z przodu zeszyty, z pła- 
szczykiem krótkim do kolan. Mieli kollegija swoje w Górze Kalwaryi w po- 
bliżu Czerska, na Podlasiu w Skórcu, w Goźlinie, oraz w Maryjampolu, w Mi- 
rosławiu, w Rapcie, w Berezdowie i w puszczy Korabiejskiej, gdzie był pier- 
wszy klasztor maryjanów, zatwierdzonych bullą papieża Innocentego XI 
dnia 20 Marca 1684 r., a regułę dla nich przeznaczył Innocenty XII dnia 29 
Listopada 1699 r. W Portugalii zuajduje się dotychczas znaczna liczba ma- 
ryjanów; na żądanie królowej portugalskiej zakladał ich klasztory ksiądz Ka- 
zimierz Wyszyński, generał maryjanów, zmarły r. 1755. 

Maryjanów, osada we wsi Drozdówka, w powiecie Stanisławowskim, po- 
siada hutę szkła, wyrabia butelki, szyby i zatrudnia 40 ludzi. 4. Wisi. 

Maryjawitki, czyli zgromadzenie siostr Mar/ae vitae, to jest żywota Ma- 
ryi. Pierwszym założycielem tego zakonu, istniejącego jedynie w Polsce, był 
ksiądz Józef Stefan Turczynowicz, kanonik pillyński, proboszcz najprzód 
w Dzięciole, a później przy kościele š. Stefana w Wilnie. Kanonik ten uro- 
dzony na Litwie przy końcn XVII wiekn, ze szlachetnych lecz ubogich rodzi- 
ców, wybrał sobie slan duchowny i świętość powołania usprawiedliwił, sta~ 
wszy się wzorem kapłanów, przez pobożność, miłosierdzie i gorliwość, miano= 
wicie w nanczanin żydów, na co sie wyłacznie poświęcał, a tak zręcznie 
umiał serca ich skłaniać ku sobie, już to przez łagodną namowę, już przez 
naukę i radę, albo nareszcie przez dobre uczynki, iż własną ręką więcej niż 
pięciuset w różnych stronach ochrzcił. W tymże celu utworzył konfralerniję 
i osadził ja w swóm ubogićm prohostwie ś. Stefana. Gdy wszakże w począt- 
kach zgromadzenie mezkie okazało się założycielowi nieprzydatnćm, natomiast 
zgromadzenie płei żeńskiej wkrótce doskonale się wzniosło, poświęciwszy się 
nawracanin i wychowywaniu izraelitek. Liczba neofitek w mieście Wilnie, 
pracą rąk pospolicie nowych Turczynowicza zwolennic, żywionych, lub zasi- 
lanych, przyzwoitą nauką religii, czytania, pisania i różnych robót ćwiczonych, 
następnie znalezieniem służby lub miejsca, wydaniem za mąż, umieszczeniem 
w domach możnych na opiekę, nakoniec przyjęciem mających powołanie do tej 
kongregxcyi, zachęcona, tak się widocznie powiększała, iż nietylko w sto- 
łecznóm tem mieście Litwy, lecz i w iunych zgromadzenie siostr maryja- 
witek zawiązywało się i podobneż z nawracania pożytki dla Kościoła i kraju 
przynosiło. Niezmordowany w swoich zamiarach dobry ten kapłan, przepisał 
swym córom duchownym sposób życia, ndzielił regulę stosowną do powołania, 
domom nadał kształt klasztorów, przyodział uczennice w jednostajny, przy- 
stojny, popiełaty, lub szaraczkowy habit, zakładu tego zakres rozszerzył do 
obowiązku wychowywania sierot i ćwiczenia w naukach panien nhogich i na~ 
zwał je imieniem siostr Mariae vitae, od czego je dotąd Ałaryjawiikami zowią,. 
Zamiast obszernych ustaw, przeznaczył im za prawidło ustawicznie przez sie- 
bie powtarzane następujące słowa: „„Klauzura -— w sercu: klasztor — świat 
cały; cel: — praca, nawracanie, nauka i miłosierdzie; plac zabawy: — kazda 
żydowska karczma, reguła: —kochać Boga i bliźniego: koniec:—jeden pasterz 
i jedna owczarnia; fundusz : w niebie; hasło : —— imię Panny Maryi. Te ma- 
xymy były napisane i dotąd służą za prawidlo każdej maryjawitce. Nowe to 
zgromadzenie zostało utwierdzone listami pasterskiemi w różnych czasach 
wydanemi, a mianowicie przez biskupów: wileńskiego Zienkowicza, łuckiego 
Kobielskiego, zmujdzkiego Łopacińskiego i inflanckiego Puzynę; a w r. 1737 
było publicznie wprowadzone w Wilnie do szpitala $. Fazarza, danego im 
przez biskupa wileńskiego, a od papieża Benedykta XIV otrzymałó zatwier- 
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dzenie i odpnsty. Pierwszą siostrą i prawie współzałożycielką byla Aniela 
z Czyżów Potemkinowa, wdowa po zmarłym majorze wojsk rossyjskich, kre- 
wnym księcia feldmarszałka, za Katarzyny II, Potemkina. Wkrótce to Zzgro- 
madzenie liczyło na Litwie 17 klasztorów, które posiadały miasta: Wilno, 
Mścisław, Mińsk, Kowno, Słonim, Połock, Orsza, Kroże, Hołowczyn, Witebsk, 
Grodno, Nowogródek, Wiłkowyszki, Merecz, Bobrujsk, Pińsk i Chołopienicze. 
Po trzydziestu latach istnienia tego zakonu, Bóg takie dopuścił prześladowa- 
nie, iż całe zachwiało się, niektóre klasztory upadły, a zakonnice zostały 
z nich usunięte. Sam nawel założyciel, broniąc go wszełkiemi sposobami, 
zwątliwszy siły, już to praca, już przeciwnościami, zakończył świątobliwe ży- 
cie r. 1773, mianując następcą swoim księdza Modzelewskiego, altarzystę ze 
Słonima; lecz i ten w kilka lat umarł. Pozostała Poiemkinowa, wraz z Ja- 
dwigą Alexandrowiczównuą, kasztelanką, oraz dwiema siostrami zgromadzenia, 
o żebranym chlebie, bez znajomości języków, udała się w podróż do Rzymu 
i tu zyskała względy papieża Klemensa XIV, otrzymała od niego breve do bi- 
Skupa wileńskiego, księcia Massalskiego, zatwierdzające ustawę tego zgro- 
madzenia dnia 21 Marca 1774 r. Po dwaletniej nieobecności w kraja, wró- 
cila Potemkinowa na Litwę, gdzie niedlugo potém umarła. Na wezwanie me- 
tropolity arcybiskupa mohilewskiego Bohusza Siestrzencewicza, maryjawitki, 
do dwóch dawniej włożonych obowiązków, przyjęły trzeci jeszcze, dozorowa- 
nia chorych, na wzór siostr miłosierdzia. Pomnożyła się liczba ich klasztorów; 
zalożono w Słucku i w innych miejscach. W r. 1829 zgromadzenie to w 47-tu 
klasztorach na Litwie liczyło siostr 90, a 465 młodych dziewcząt nauki po- 
bierało bezpłatnie, zaś 13 neofitek kosztem zgromadzenia utrzymywano i upo- 
sażano. Wszystkich neofilek przez maryjawitki nawróconych do owego cza- 
su, było przeszło 2,000, z tych 32 wykonawszy śluby zakonne, były chlubą 
i ozdobą zgromadzenia. W królestwie Polskićm jest jeden tylko klasztor 
w Częstochowie, liczący oprócz przełożonej, tylko trzy zakonnice; przy kla- 
sztorze zbudowany kościól zeskładek osób pobożnych, w ostatnich latach. Za- 
kounice fradnią się wychowaniem panien. Siostry maryjawitki uroczystych 
slabów nie składają, klauzary w ich klasztorach nie ma i wprost zależą od bi- 
skupa. Na Litwie wszakże miały swoją wizytatorkę. Ubiór maryjawitek jest 
następujący: habit koloru popielatego, w czasie lata kamlotowy, a w zimie su- 
kienny, rękawy przy dłoni obcisłe, niżej łokcia szerokie, welon na głowie 
czarny, z hiałą podszewką, przepaska na czole i na piersiach biała ; trzewiki 
czarne. W czasie ceremonij kościelnych i wychodząc z klasztoru, używają 
kamlotowego płaszcza takiegoż koloru, nieco krótszego od habitu, spadającego 
z ramion, na którego lewym boku jest wyszyte „Imię Maryja” czerwonym je- 
dwabiem, Na głowie noszą wówczas biały welon, z pod którego spada drugi 
ciemno-popielaty, z białóm szerokim obszyciem. Dokładna i szczegółowa 
wiadomość o zgromadzeniu maryjawitek, znajduje się w czasopiśmie wileń- 
skióm: Dzieje dobroczynności (r. 1820), a skrócona w Pamigtniku religijno- 
moralnym (r. 1843, tom V, str. 523 — 532). L. R. 
Maryjaż, z francuzkiego: 1) skojarzone małżeństwo; 2) ulubiona od da- 
wnych lat u nas gra w karty i wyłącznie polska, nieznana gdzieindziej. Gra 
Się we 24 kart tylko, od tuza do niźnika je licząc, i przydając szóstki do sku- 
pienia. Gra się we dwie osoby, trzy i więcej w pulę; gra się w czterech 
lecz parami i wtenczas zowie się kżksem. Rozdaje się po sześć kart, wy- 
Święca się jednę, resztę na stoliku kładą; grający podług umowy składają pie- 
niądze do puli. Ręka zadaje, druga odrzuca lub zabija, kto Bił pierwszą kar- 
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tę, z pozostałych bierze, przeciwnik drugą, ażeby, aż do rozebrania wszystkich, 
zawsze po 6 mieli; na przedostatniej zależy wiele, z tego względu trafny 
gracz wie, czy ma poddać do zabicia, czy do odrzucenia. Zadający przed- 
ostatnią kartą, zakryte może podejrzeć, a przed zabiciem pyta się przeciwnika 
o święcącą kartę, czy ją szóstką skupuje? na to bowiem wzgląd mając, odrzu- 
en albo bije, ażeby wziąć święcącą, lub ostatnią sobie niewiadomą karte. Po 
wybiciu kart wszystkich, przystępuje się do rachunku. nz, pamfil czyli 
wyżnik świętny, liczy się za 11, kralka za 10, król za 4, wyżnik 3, niżnik 2, 
ostatnia 10; przydają się maryjasze, gdy były w obycych kolorach król z wy- 
żnikiem czyli dama, kiedy się gra w francuzkie karty, 20, w kozernej maści, 
40. Dla pamięci w ciągu gry wyświęca się maryjasze; przy zadaniu albo za- 
biciu powiada że 20 albo 40 i okazuje się zaraz towarzyszącą jej karie; przy 
drugiej powiada, reszta z 20 albo 40. Liczba, która wygraną stanowi, jest 131. 
Jeżeli od razu pozyskana, czyli za pomocą maryjaszów, czy bez nich nawet, 
kiedy przeciwnik ma tylko 7, taka wygrana zowie się dydłą czyli suchą i pta- 
ci podwójnie, do puli i do ręki; gdy jej nie dosięga, gra się powtórnie, lecz tyl- 
ko dopóty, až kto pierwej tę liczbę otrzyma, dodając do zrobionych przedićm 
i wygraną ogłosi, a rachubę ię przeliczeniem swych punktów dowiedzie, wten- 
czas jest sympla, burda czyli mokra i pojedyńczo się płaci. Ażchy wziąć 
pulę, trzeba dwa razy wygrać z jednym; gdy pnla jest w kilka osób, należy 
z każdym wygrać. Szl/fowanym zwano maryjasza, że wyrzucone są z gry 
7,8i9, które się za oka nie liczą. Maryjasz w 4-ch czyli %iks; w nim 
wszystkie rozdają się karty, kozerą ostatnia albo wybrana przez pierwszą na 
ręce osobe, przed widzeniem kart lub po zobaczeniu dwóch pierwszych,- albo 
też wszystkich. Wspólnie grają naprzeciw siebie siedzący; maryjasze się 
liczą, lecz potrzeba ażeby w jednej ręce król i dama, czyli król i pamól były. 
Słepym zwano ten maryjasz gdy się nic nie wyświęcało i tylko na oślep wy- 
bierano kozer czyli atu. Lubo ta gra ze swemi odmianami jest wyłącznie na- 
szą, nazwę nadano jej z francuzkiego, że właśnie waryjaż czyli dama z kró- 
lem liczą się po dwadzieścia, a jeżeli są tego koloru w kozer (atu) zna- 
czą czterdzieści. K. W. W. 
Maryjki, gatunek jabłek, które dojrzewały w uroczystoséć letnią Najswiet- 
szej Panny Maryi. Dawni pisarze zachwalają ich smak wyborny. 
Maryjonetki, nazywają się lalki, których członki poruszane są zręcznie 
i niewidomie za pomocą sznurków lub drucików do nich przyczepionych. 
Lalki takie na Teatrach maryjonetch występują w miejsce aktorów, w za- 
stępstwie których odzywa się w tyle ukryty artysta maryjonetkowy, odmienia- 
jąc głos wedle polrzehy i sytuacyi. Maryjonelki znane już były Grekom i Rzy- 
mianom. W nowszych czasach, gra maryjonetek, nie obca zresztą narodom 
Wschodnim i Chińczykom, znalazła wielkie upodobanie we Francyi; chciano 
nawet ich wynalazek przypisać Francuzowi, niejakiemu Brioche, który je 
udoskonalił w Paryżu w środku XVII stólecia. Zaiste, urządzono w r. 1674 
w Paryżu operę maryjnnetkową, a w wielu miastach włoskich są po dziś dzień 
teaira maryjonetkowe (jak np. Teatro Girolamo w Medyojolanie) obrachowa= 
ne i na ukształconą część publiczności. Było to niegdyś w zwyczaju i w An- 
glii, Niemczech i Szweeyi i t. d.; obecnie zaś gra maryjonetek przybrała 
w tych krajach charakter niski, poziomy, i zeszła jedynie na bawidło dzieci 
i gawiedzi pospólstwa. Iżywane u nas między ludem Szopki ezyli Jasełka, 
w czasie karnawału obnoszone po domach, podobnież są maryjonetkami, od 
których nazwy bogdaj czy nie dała powód zmniejszona posiać Maryi z dzie- 
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ciątkiem (po franc. zdrobniale Marzon) w głębi sceny umieszczona; ho i we 
Franeyi postać ta zrobiła w średnich wiekach teatrzyki, na których mysteryja 
wyprawiono. 

Maryjnpol, miasto portowe miastorządziwa taganrogskiego, gubernii Eka- 
terynosławskiej, lezy w głębi dość obszernej zatoki A Azowskiego, przy 
ujściu rz. Kalmijns, pod 47° 5’ szerokości północnej i 559 15 długości wscho- 
dniej, 57 blisko mil odległe od m. Ekaterynosławia. Założone r. 1779 przez 
krymskich Greków i Ormijan, którzy na rok przedićm w liczbie około 18,000 
głów płei obojga przyjęli poddaństwo Rossyi; r. 1802 przyłączone jako miasto 
powiatowe do gubernii Ekaterynosławskiej, następnie (r. 1807) do miasto- 
rządztwa taganrogskiego; posiada rogatke obr A Liczba mieszkań- 
ców wynosi obecnie około 5,000 głów plci obojga. W r. 1851 przez rogatkę 
maryjupolską wywieziono tow arów zn 510,327 rs.: przywieziono za 153 rs. 
Statków przypłyncło 59, obejmujących 7, 506 beczek, z balastem; odpłynęło 
tyleż ohejmujących 1,706 beczek z iewantni: a Hema ie do portów rossyj- 
skich 7, do Włoch 35, do Turcyi 7, do Austryi 4, do Malty 3, do Anglii 2, do 
Francyi 1. Statków pobrzeznych odpłynęło 343 z ballastem i 89 z towarami 
za 88,726 rs. Przy ujściu rzeki Kalmijas budują się statki brzesowe.—Mary- 
jupolski okrąg, składający się z miasta i 36 osad, zajmuje powierzchni 
365,913 dziesięcin, i graniczy na wschód z okręgiem mijuskim, ziemią woj- 
ska Dońskiego i morzem Azowskiem; na południe z ziemią wojska Azowskiego 
i powialem aleksandrowskim; na zachód z pow. aleksandrowskim i pawło- 
gradzkim; na północ z pow. bachmutskim, Okrąg skrapiają rzeki Kalmijus 
i Wełczaja, przyjmujące do siebie 8 pomniejszych, jako to: Kalczyk, Mokra- 
Jały, Sucha-Jaty, Wołnowacka, Daubówka, Zielona, Osinowa i Łozowa; nadto 
w wielu miejscach wytryskają z ziemi obfite zdroje wody słodkiej. Powierz- 
chnia okręgu jest dość rozmaita; pagórki i doliny poprzecinane przez łąki, za- 
rośle i gaje. Stepy maryjupolskie pokryte są mogiłami albo kurhanami, o któ- 
rych wiele dziwnych podań krąży pomiędzy ludem. Przy rozkopaniu kurhanów 
znajdowano w tychże odłamy żelazne, łańcuchy, rzędy na konia, oręż i mone- 
ty: na szczególną wzmiankę zasługuje kurhan, Gemi-oba”, to jest Okręt-ku?- 
han, tak przezwany od niejakiego do okrętu podobieństwa. Rozrzucone są 
także po całym okręgu słupki kamienne, mające kształt i wielkość ezłowieka. 
Grunt żyzny, składający się z czarnej ziemi, gdzie niegdzie z gliną i piaskiem 
zmięszanej. Mieszkańcy trudnią się wyłącznie prawie rolnictwem. Hodowa- 
nie bydła rogatego i owiec w stanie kwitnącym; przemysł rybny dość znaczny, 
przynosi zysku rocznie około 120,000 rs. Ogrodów owocowych wielka 
liczba; tytoń rośnie w dobrym gatunku; uprawa wina i morwy dość znaczna. 
Klimat jest w ogóle umiarkowany, przyjemny i zdrowy; największe ciepła 
w lecie dochodzi 27 stopni, największe zimno 260 Reaum: J. Sa. 

Maryjusz (Cajus Marius), zwycięzea Jugurty, Cymbrów i Teutonów, był 
synem rolnika i urodził się r. 157 przed Chr. w mieście latyńskiem Arpi- 
num. Już podczas wojny numantyńskiej, w której służył pod młodszym Scy- 
pijonem afrykańskim, tenże poznał w nim przyszłego wielkiego wodza. Zy- 
czliwość, z jaką wspierała go rodzina Metellów, mająca nad jego rodziną pa- 
tronat, kiedy się starał o trybumostwo ludu, nie powstrzymała go 
w 119 r.; gdy urząd ten piastował, od jawnego wystąpienia przeciwko szla- 
cheie i od ograniczenia nowóm prawem wpływu jej na głosowanie w komicy- 
jach. Jego starania o edylstwo pozostały bez skutku; natomiast w r. £17 został 
pretorem, a potem rządzcą Hiszpanii, po czem ożeniwszy się z Juliją, ciotką 
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Julijusza Cezara, skojarzył się ze znakomitym rodem Julijuszów. Jako legat 
towarzyszył r. 109 Kwintusowi Cecylijuszowi Metellowi w wojnie przeciw 
Jugurcie (ob.), ale r. 108 powrócił do Rzymu, żeby się starać o konsulat, któ- 
ry też otrzymał w roku następnym, jako najpierwszy po długiej przerwie 
homo novus (nie mający między swojemi przodkami żadnych dygnitarzy). 
Jednocześnie, wbrew woli senatu otrzymał zlecenie dalszego prowadzenia woj- 
ny z Jugurtą, gdyż lud, wierząc rzuconym przezeń na Metella potwarzom, te- 
muż to dowodztwo odebrał, Uzupełniając kadry swojej armii, on pierwszy 
przyjmował do legij zupełnie biednych ohywateli; potóm udał się do Afryki, 
pobił Jugurtę i Bokchusa pod Cistą (r. 107 przed Chr.), po raz drugi w roku 
następnym, po czem kwestor Imcyjnsz Kornelija:z Sylla (ob.) nakłonił Bok- 
chusa do wydania sobie jexo zięcia Jugurty. Udział, jaki tym sposobem Sylla 
otrzymał w sławie z ukończonej wojny jugartyńskiej, pierwszym stał się po- 
wodem zazdrosnej przeciw niemu nienawiści Maryjasza. Po raz drugi lud po- 
ruczył Maryjuszowi konsulat w r. 104 przed Chr., gdy zagrażało niebezpie= 
czeństwo od Cymbrów (ob.) i Teutonów (ob.), a następnie i po trzeci, czwarty 
i piąty, aż do ostatecznego pokonania wrogów (od r. 103 do 101). Na ich spot- 
kanie Maryjnsz, po odbyciu w d. 4 Stycznia 104 r. tryjumtu nad Jugurtą, udał 
się do Gallii południowej; tu, nad ujściem Rodanu, ćwiczył swoją armiję i za- 
trauniał ją robotami, jak np. wykopywaniem kanału i osuszaniem bagien, po- 
nieważ oddalenie nieprzyjaciół, przebywających w Hiszpanii i w odległych 
stronach Gallii, zostawiało mu na to dość czasu. Nareszcie r. 102 Teutanowie 
wraz z Ambronami wtargnęli do Gałlii rzymskiej. Napróżno sfarali się zoszań- 
eowanego obozu zwabić Maryjusza do wałki; dopiero, gdy już odeszli, postępo- 
wał on za niemi ze swojćm wojskiem, już przywyktóm do nieprzyjaciół i spra- 
gnionem boju, dosięgnął ich pod Aquae Sextiae (dzisiejsze Aix w Prowancyi) 
i zniszczył w bitwie dwudniowej. Polóm r. 101 udał się do Włoch, odzie 
Kwintus Lutacyjusz Katalus opierał się jako prokonsul wkraczającym od gra- 
nicy wschodniej Cymbrom; Maryjusz objął naczelne dowództwo i w korzystnej 
pozycyi w Sierpniu stoczył bitwę na polach Raudyjskich pod Weroną (według 
Plutarcha pod Vereellae), która skończyła się na zupełnej klęsce nieprzyjaciół. 
I tu również Sylla, który w nieprzyjaźni rozstał się był z Maryjuszem i jako 
legat przystał do Katala, w powodzeniu nader ważny miał udział. Maryjusz 
w tryjumfie wszedł do Rzymu i po raz szósty został konsulem na r. 100 przed 
Chr. Na tém stanowisku popierał z początku trybunów ludu, Lucyjusza Ap- 
puleja Saturnina i pretora Kaja Serwilijusza Glaucyje w gwałtownych ich na- 
paściach na szlachtę, które dotknęły także nienawistnego mu Kwinta Metella 
Nunmidyjskiego; ale gdy się ztąd rozwinęło otwarte powstanie, senat zmusił go 
do wyrzeczenia się dotychczasowych sprzymierzeńców i do niszczenia ich 
samemu zbrojną ręką. Zwycięztwo jednak i własne Maryjuzsza wahanie się 
odebrały mu wszelkie wpływy; Metellusteż zaraz został odwołany z wygnania, 
a Maryjusz opuścił Rzym i podróżował po Azyi, gdy tymczasem Sylla wznosił 
się w państwie do coraz wyższego znaczenia. Nawet w wojnie ze sprzymie- 
rzeńcami od r. 91, w której Maryjusz znowa dowodził, Sylla przewyższał go 
w tej samej godności. Na r. 83 obrany został konsulem teaże Sylla, stojący 
już na czele stronnictwa arystokratyczneżo, razem z jednako myślącyn Kwin- 
tem Pompejem Rafem, poczem senat poruczył mu prowadzenie wojny z Mitry- 
datesem. Równie jak niegdyś Metellowi, tak i Sylli Maryjusz chciał teraz 
wydrzeć naczelne dowództwo i to było powodem do pierwszej wojny domowej. 
Maryjusz połączył się z Publijuszem Sulpicyjuszem Rufem, który jako trybun 
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ludu okazał się najzawziętszym wrogiem arystokratów; lubo sam dotąd do 
nich należał Przy pomocy zbrojnych hufców Rufus przeprowadził gwałtem 
swoje zamiary i kazał Maryjuszowi oddać główne dowództwo. Sylla uszedł 
śmierci jedynie, ratując się do domu Maryjusza, który mu życia nie odebrał; 
sam jednakże pośpieszył do wojska, z którem powrócił do Rzymu, gdzie na- 
czelników partyi przeciwnej dotknięto proskrypcyją. Maryjusz uciekł na mo- 
rze; burza zagnaha go na italskie wybrzeża i tu długo się błąkał, aż nareszcie 
został odkryty, uwięziony i odstawiony do Minturnae. Władze miejskie chciały 
go kazać stracić, ale niewolnik cymbryjski, któremu dano to zlecenie, nie wy- 
trzymał głosu i straszliwego wejrzenia Maryjusza i wyprosił się od tej egzeku- 
cyi. Maryjusz umknął z więzienia i ratował się na okręcie do Afryki, Tu na- 
miestnik zabronił mu pobytu; posłaniec, który mu przyniósł tę wiadomość, 
miał go zastać pomiędzy ruinami Kartaginy i od niego odebrał tę odpowiedź:— 
„Powiedz twemu panu, żeś widział Mary jusza siedzącego na gruzach Karla- 
giny.” Odtąd przebywał na wysepce blisko Afryki wraz ze swoim synem 
i innymi stronnikami, aż go Cynma r. 87 przed Chr. powołał z powrotem do 
Włoch. Na czele czterech korpusów, wraz z Cynną, Kwintem Sertoryjuszem 
(ob.) i Kwintem Papiryjasem Karbonem poszedł pod Rzym, który po daremnym 
oporze poddał sie. Stary Maryjusz nienasycony był w zemście; z jego polece- 
nia rzeź trwała pięć dni i pięć nocy; nareszcie Cynna kazał wyrznąć w pień 
gromadę 4,000 niewolników, która mu posłużyła do tej rzezi. Mnóstwo osób 
z przeciwnego stronnictwa, miedzy niemi konsułowie Oktawijusz i Merula, 
wielki mówca Marek Antonijusz, nawet były kollega Maryjusza, Kwintus 
Lutacyjusz Katulus, postradali życie. Sylla ogłoszony został wrogiem ojczy= 
any. Nar. 86, Cynna mianował konsulami siebie i Maryjnsza; ten ostatni, 
wszakże umarł w dni 17 po takićm otrzymaniu po raz siódmy godności konsu- 
łowskiej. Był to wódz dzielny, ale nie umiejący pojmować i przeprowadzać 
planów politycznych; waleczny, wstrzemięźliwy, adznaczal się zarazem dzi- 
kością, okrucieństwem i nienawiścią dla wszelkiej nauki. — Syn jego Aqjus 
Waryjusz, będąc r. 82 konsulem wraz z Papiryjuszem Karbonem, pobity został 
przez syllę pod Saeriporius, potem schronił się do Prenerty, a gdy się to mia- 
sto poddawało Sylli, sam sobie życie odebrał. F. H. L. 
Maryland, jeden ze Stanów Zjednoczonej Ameryki północnej, obejmuje 
kraj nadbrzeżny wewnętrznej zatoki Chesapeak, mającej 58 mil dłagości i roz- 
ciąga się pomiędzy Pensylwaniją, Delawarem i Wirginiją wązkim pasem 
wzdłuż Potomaku, aż do stoku zachodniego krainy Alleghanów. W środku 
prowineyja ta jest nader żyzną i dostarcza mianowicie żelaza, ałunu, węgli 
kamiennych, tytoniu i wszelkich gatunków zboża i owoców. Maryland ma 
441*/, mil kw. rozłegłości i 599,000 mieszk., między któremi 428,600 białych 
kolorowych, 78,000 wolnych ludzi kolorowych i około 92,000 niewolników. 
Cukier, skóry, towary wełniane i bawełniane, kapelusze i roboty drobne z że- 
laza głównemi tu są przedmiotami przemysłu. Handel jest bardzo znaczny. 
Wywóz przed wojną wynosił rocznie przeszło 10 milijonów dollarów. z któ- 
rych za przeszło 9 milijonów było płodów krajowych; przywóz dochodził 5 
milijonów dollarów. Wychowanie publiczne starannie jest pielęgnowane 
w kilku uniwersytetach, kollegijach, akademijach, gimnazyjach i szkołach lu- 
dowych.—Maryland zwiedzany na początku XVII wieku przez kapitana an= 
gielskiego Smitha, w r. 1632 nadany został przez króla Karola I Calverth'owi, 
lordowi Baltimore, którzy na cześć królowej Maryi nadał krajowi temu dzi- 
siejsze nazwisko i przeznaczył go na miejsce schronienia dla prześladowanych 
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wówczas katolików, nie wyłączając atoli innych wyznań. Kolonija la rosła, 
w r. 1650 nadała sobie ustawę reprezentacyjną, w 1776 r zamieniła takową 
na republikańską i w r. 1788 przystąpiła do unii. Najnowsza ustawa jest 
z r. 4851. Władzę prawodawczą wykonywa senat z 22 członków, wybierz 
nych na lat 4, oraz izba poselska, złożona z 74 reprezentantów, wybieranych 
na lat 2. Władza wykonawcza jest przy gubernatorze, obieranym na lat 4, 
pobierającym 3,600 dollarów rocznej płacy. Na kongres, Maryland dostarcza 
6-u reprezentantów. Stolicą i siedliskiem rządu jest Annapolis (4,200 miesz- 
kańców); najważniejszóm jednak miastem jest Baltimore, portowe i handlowe. 
Oprócz nich zasługują na wzmiankę: Harford, z wielkiemi łomawi ugru,— 
Cumberland, ze znacznemi kopalniami żelaza, ołowiu i miedzi, i Frederick- 
słown. (7,000 mieszk.), które równie jak H/agerstown (6,400 mieszk.), za- 
mieszkałe jest prawie wyłącznie przez Niemców. F. B. La 

Maryland-in-Liberia, ob. Liberia. 

Marylski (Eustachy), ur. w r. 1806, szkoły ukończył w liceum, wyższe 
w uniwer, warsz., gdzie wr. 1826 otrzymał stopień magistra prawa. W 1828 
odbył podróż po Europie, towarzysząc Fryderykowi hr. Skarhkowi, w celu 
zwiedzenia celniejszych zakładów dobroczynnych i więzień, których opisy 
ogłosił drukiem, w wychodzących wówczas pismach peryjodycznych: Kolembie 
i Pamiętniku podróży, (ob. Czasopisma). W tym czasie mianowany został 
członkiem towarzystwa królewskiego geograficznego w Paryżu. Od r. 1829 
objąwszy po ojeu dobra Książenice w powiecie Warszawskim, oddany zawo- 
dowi rolniczemu, z prac naukowych wydał: 1) Hspomnienia zgonu zasłuż0- 
nych w narodzie Polaków, (Warszawa, 1829 r.). 2) Pomniki i mogiły Pola- 
ków na cnentar.ach zagranicznych, zebrał i opisał Euslachy Marylski z sie- 
dmia kolorowanemi rycinami, (Warszawa, nakład i druk S. Orgelbranda, 1860 
w 4-ce). W ścisłych stosunkach przyjaźni zostając z Kazimierzem Brodziń- 
skim, miewał go częstym u siebie gościem w Książenicach. Nasz poeta, miał 
ulubione miejsce w pięknym ogrodzie przy dworze, gdzie rad przesi+dy wał, 
i oddychał z calą swobodą. Po zgonie Brodzińskiego, w tem miejscu zamyślał 
wznieść mu pomnik, później jednak zmienił zamiar, i wystawił w kościele 
pp. wizytek w Warszawie, dłuta naszego rzeźbiarza Władysława Oleszyń- 
skiego. W rękopiśmie przygotował materyjały do opisu mogił i grobów na- 
szych rodaków, spoczywających na cmentarzach we Francyi, we Włoszech 
i innych krajach. K. Wł W 

Marymont, wieś rządowa w okolicach Warszawy, na północ w pięknem 
ustroniu położona. Nazwisko swoje otrzymała od pałacyku, który królowa Ma- 
ryja Kazimira Sobieska wybudowała obok Bielan i nazwała Mariemont, to jest 
góra Maryi, dla tego że w istocie stał na pagórku. Było to prywatne wiejskie 
jej mieszkanie, gdy z drugiej sirony Warszawy, król małżonek miał swój Wi- 
Janów. Pałacyk to był wytworny ale szczupły, do którego przyjeżdżali króle- 
stwo dla rozrywki lub dla nabożeństwa, Jan III bowiem polował zwykle 
w kniejach i zwiedzał niedaleki ztąd klasztor kamedułów na Bielanach. Tutaj 
to według podania, gdy bawili Sobiescy w r. 1683, Wilczek poseł cesarski 
uial zawrzeć sławne układy o udział Jana IU w wyprawie na Turków pod 
Wiedeń, ku czemu królowa była pośredniczką. Tu także w sześć lat potćm, 
król w czasie uczty 1691 r., za jej namową przyrzekł hr. de Thun posłowi 
austryjackiemu, iż przedstawienia dworu franeuzkiego ofiarującego pokój 
z Turcyją odrzuci i na wojnę przeciw Porcie wyruszy, która jak wiadomo 
niepomyślny miała skutek. Po śmierci walecznego króla Maryja Kazimira 
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mieszkała czas niejaki w swoim pałacyku w Marymoncie, ale kiedy opuściła 
Polske, poszedł ow wkrótce w zapomnienie. Dopiero król August II nabył go 
w r. 1729 od Konstantego Sobieskiego, a upodobawszy sobie miejsce, rozka- 
zał natychmiast pałacyk wyreperować i przyprowadził do tak świetnego stanu, 
iż Erndtel lekarz jego nadworny w Opisze Warszawy powiada. że błyszczał 
samém złotem. Król juź w r. 1724 przeniósł się tutaj na letnie mieszkanie 
i wyprawiał w nim często wspaniałe nczty i zabawy, na które znukomici pa- 
nowie byli zapraszani. August M idąc za przykładem ojca, lubił także Mary- 
mont, wymorował nowy gmach, założył park ze zwierzyńcem i przyjeżdżał 
z Warszawy dla strzelania ptastwa łuh do tarczy, mając w tej zabawie wiel- 
kie upodobanie. W zimie zas polował tu na wilki, przepędzajae wiele dni 
z licznym swoim dworem. Po zgonie tege monarchy, Marymont, podobnie jak 
inne gmachy w Warszawie, będąc prywatuą własnością dworu saskiego, nale- 
żaty do rodziny elektorów panujących w Saxonii, którzy za czasów Stanisła= 
wa Augusta wypuszczali je rozmaitym sposobem w dzierżawę, pałacyk zaś 
marymoncki ustapili na użytek Tomaszowi Wronghtonowi, poslowi angiel- 
skiemn w Polsce. Ten utrzymywał go w bardzo dobrym stanie i całą te po- 
siadłość pięknie ozdabiwszy, otworzył dla publiczności. Wkrótce leż stała 
się ona modną i najwięcej uczęszczaną przechadzką Warszawian. Po nim 
wziął w dzierząwę Marymont Franciszek Rzewuski, Marszałek nadworny ko- 
ronny, jeden z najbogatszych panów, wielki elegant i zbytnik, który wyłożył 
ogromne sammy na przyazdobienie pajacyka i zrobił go cackiem, ale zawsze 
samolnb, zawknał przed publicznością, a kiedy polem rozdasany na króla, wy- 
niósł się z kraju. mieszkali iutaj jego officyjaliści. kiórzy przez niedbałość 
wkrótce wytworna budowie zniszczyli. Po upadku Rzeczypostołilej, rząd 
Pruski zająwszy te cześć Polski, odkupit wszystkie posiadłości saskie, x mię- 
dzy temi i Mrryniont, którego zarząd zdał na prostego leśniczego. Warsza- 
wianie zaczeli znewu chodzić do lasku, a wiedząc, że pałacyk zwany wów- 
czas myśliwskim był bez błiższej opieki, rządził: się z nim samowolnie i wy- 
prawiali zabawy, dopóki im władza tego nie wzbroniła. Tym sposobem po 
wyjścin Prusaków Marymont przeszedł na własność księstwa Warszawskiego, 
a nastepnie królestwa Polskiego, za którego gdy powstawać zaczęły rozmaite 
naukowo zaklady, (u wybrano miejsce na założenie instytutu gospodarstwa 
wiejskiego. Jakoż w d. 5 Października 4848 r. nastąpiło nadanie na ten cel 
dóbr ziemskich, składajacych się z folwarków i wsi Wawrzyszewa, Rudy, 
Marymontu, Bielan z przyległościami, oraz wsi Buraków, mających stanowić 
klucz marymoncki. tustytut przeznaczony był na nauke gospodarstwa wiej- 
skiego rolniczego, wceterynaryi praktycznej i szkołę ręekodzielniczą. W ro- 
ku 1849 otworzony został instytut agronomiczny. który początkowo składał 
się z klassy niższej i wyższej, do ksztalcenia parobków, owczarzy, gorzela- 
nych, ekonomów i rządców dóbr. Instytut weterynaryi otworzony został 
w r. 1824; klassę dawną niższą, zamieniono wiedy na szkołę wiejską dla dzie 
ci ubogich. Urządzenie dla instytutu agronomicznego wydane hyty pod d. 6 
Marca 1822 r., dla szkoły weterynaryjnej d. 48 Sierpnia 1824 r. W później- 
szych latach szkoła ta ciągle rozwijając się pod nazwiskiem Instytutu go- 
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa otrzymała nową ustawę w roku 1841 
i 1858, a rozszerzając znacznie zakres nauk, z kursów dwóletnich, przeszła 
w ostatnich swoich czasach na trzyletnie, przysposobiwszy wielu młodzieży 
na zdolnych rolników i uksztąłconych urzędników leśnictwa. W r. 1863, 
w skutek nowej organizacyi wychowania publicznego zwiniętą została, prze- 
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niesioną do szkoły politechnicznej w Nowej Alexandryi (Puławach), kłucz zaś 
marymoneki przeszedł do skarbu. W ogóle od r. 1820 miejsce to bardzo przy- 
ozdobiono; wyprowadzenie drogi bitej od rogatek łączącej się z wiodącą po 
nadwiślu do Bielan, przyczyniło się znacznie do zaludnienia tej okolicy War- 
szawy. W koncu lasku nad stawem urządzono kaskadę razem z domem, słu- 
żącym do zabawy, w którym napojów i posiłków szczegółniej w letniej porze 
dostać można. Z przeciwnej strony lasku, bliżej drogi wiodącej do Miłocin, 
założono dosyć obszerną winnicę; niżej dawnego pałacu Maryi Kazimiry, mie- 
ścił się instytut i gmachy dla uczni w r. 1844 wystawione. Bliżej Wisły, 
niedaleko stawu, gdzie za księstwa Warszawskiego znajdowała się fabryka 
prochu, urządzono budowlę z galeryjami wewnątrz na wodzie. przeznaczoną 
dla szkoły pływania où r. 1824, inne domki rozrzucone przy drodze publicznej, 
dodają temu miejscu niemało ozdoby. Pomiędzy temi, zasługuje na wspo- 
mnienie Grosów, bliżej Warszawy położony, na gruncie stanowiacym dawniej 
jednę całość, piękny dom letni wraz z ogrodem, noszący nazwisko pierwolne= 
go nabywcy, urządzony na mieszkanie dla osób pragnących w letniej porze 
świeżem oddychać powietrzem łub pobierać zimne kąpiele. Oprócz przyje- 
mności, jakiej doznają zwiedzający Marymont, czy dla zabawy, czy z cieka- 
wości, nie należy pominąć wspomnienia o użytecznych zabytkach, jakiemi są: 
młyny będące za rogatkami na dawnej drodze do Marymontu, które stoją prze- 
szło 130 lat. Powstały one w końcu panowania Augusta (l, pierwotni ich 
właściciele przybyli z Saxonii i wystawili na dole młyny końskie, a nad niemi 
wiatraki w ten sposób urządzone, że tylko wierzch obraca się ze skrzydłami, 
stosownie do kierunku wiatru. Wyrobiona mąka była ziąd po całym kraju 
rozwożona i dla tego miała pierwszeństwo nad innemi. Sława jej dała nawet 
powód przysłowia „delikacik z marymonekiej mąki” najlepsze zaś bułki 
w Warszawie, nazywały się dawniej marymonekie, a ztąd i teraz jeszcze po~ 
chodzi nazwisko bułeczek montowych. Mlyn wodny będący przy drodze po 
lewej stronie Marymontu, jest z tego względu pamiętny, że tu Stanisław Au- 
gust przepedził noe w Listopadzie 1776 r., kiedy porwany został 4 Warsza- 
wy przez kontederatów barskich. F. M. S. 
Maryna Mniszchówna, carowa, Żona Samozwańiców, córka Jerzego 
Mniszcha, wojewody sandomierskiego i Jadwigi Tarłównej, chorążanki saudo- 
mierskiej, wielkich dóbr dziedziczki. Miał wojewoda pięciu synów i pięć có- 
rek, z tych najmłodszą prawie, bo czwartą była Maryna. Starsze dwie wy- 
szły już za mąż 1600—3 r. Maryna więc rodzić się mogła zaraz w pierw- 
szych latach panowania Zygmunta IIL. Miała lat 16—17 najwiecej, kiedy 
przez Sumbor, gdzie mieszkali Mniszchowie, książę Konstanty Wiśniowiecki 
wiózł ją do króla Dymitra, pretendenta do tronu moskiewskiego (w r. 1603). 
Książę był mężem starszej siostry Maryny, Urszuli. Dymitr pokochał sie od- 
razu w wojewodziance, która pokazywała już prawie w dziecinnych latach 
niezłomny charakter woli. Dymitr chcac zjednać sobie panów polskich, 
oświadczył się o Marynę i wojewoda uradowany, Że zostanie teściem cara, 
gotował się naczelnym wodzem na wyprawę (Kognowicki, Il, 77). Marynie 
podobała się przyszłość z Dymitrem; watpimy, zeby on sam, bo przystojnym 
nie był. Dumnej wojewodziance chciało się carować, jak powiada hetman 
Zółkiewski, Ale wtedy i Borys Godunow oskarzał Dymitra 0 samozwaństwo. 
Maryna miała nad czém pomyśleć. Nie wahała się jednak ani chwili. Dzie- 
wiczej fantazyi i rozigranej dumie podobała się ta niepewna przyszłość, pełna 
burz i niepokoju. Czuła że podoła niebezpieczeństwom. Nie obchodziło jej 
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to czy Dymitr był prawdziwy ezy samozwaniec, widziała janso cel przed ocza- 
mi, a dojść mogła do niego jedynie z Dymitrem. Jest pyszna scena w drama- 
cie Puszkina (Borys Godunow) u fontanny w Samborze pomiędzy Dymitrem 
a Maryną, w której kochanek miłością opętany wyznaje ulubionej, że jest Sa- 
mozwańcem, człowiekiem bez imienia, zuchwałym tyłko młodzikiem. Mary- 
nie obojętne było, kto jest Dymitr; przyjęła go, pomimo wszystkiego, co powie- 
dzieć było o nim można, ale to wydanie się z miłości nie było jej na rękę. Obra- 
ziła Dymitra, a kiedy ten swoją koleją rozgniewany po książecemu począł do 
niej przemawiać, Maryna wskazała mu, że powinien, czemkolwiek bądź jest, 
zawsze i przed wszystkiemi przemawiać jak książę, kiedy chce korony. Ukła- 
dy małżeńskie stancły. Mniszech dostał obietnicy 1,000.000 złp., a Maryna 
ksiestwo Nowogrodzkie i Pskowskie na oprawce. W r. 1604 wyprawa na pod- 
bicie tronu rnszyła z Samboru za Dniepr. W Czerwcu 1605 r. był już Dy- 
mitr z przyszłym teściem w Moskwie. W Sierpniu już się niecierpliwie tro- 
szczył o przyjazd Maryny. Wysłany do Polski Atanazy Własjew na zarę- 
czyny, miał iastrukeyję dla siebie, list do króla a upominki dla Maryny (Kogn. 
IL, 56, 118—122). Przyjechał w Listopadzie do Krakowa i stanął w doma 
wojewody. W kilka dni nadjechała z Sambora Maryna. Poseł roadawszy 
podaranki rodzinie narzeczonej, udał się prosto do króla, ażeby pozwolił Ma- 
rynie wstąpić w związki małżeńskie z carem. Nastąpił wiec ślub z wszelką 
wystawnością d. 29 Listopada 1605 r. przez zastępstwo (Kogn. IE, 92—105). 
Siab dawał kardynał Maciejowski, była na nim cała rodzina królewska i nun- 
cyjusz. Na świetnej uczcie Maryna promieniała szczęściem, tańczyła wiele. 
Własjew niechciał jednak z nią tańczyć, jako z hosudarynią. Krół po ojcow- 
sku do niej przemawiał i obowiązki względem ojczyzny przypominał, Dnia 
30 Listopada odprawiono posła. bo przyśpieszano umyślnie wyjazd Maryny 
z Krakowa, gdy zaczynały się na dworze polskim inne uroczystości i król ocze- 
kiwał lada chwila przybycia drugiej swojej żony, arcyksięźniczki Konstancyi, 
która była jaz w Łobzowie. Dnia 3 Grudnia wyjechała Maryna z Krakowa. 
Orszak z nią jechał do Moskwy arcyświetny, król dla powagi przydał jej 
dwóch posłów Rzeczypospolitej: Oleśnickiego i Gosiewskiego (Kogn. IM, 114 
do 17). Ale miesiąc cały siedziała Maryna incognito w Promniku, bo w zi- 
mę puszczać się nie mogła w tak oddalone strony. Tymczasem soniec za goń- 
cem pędzili do Polski i naglili, żeby carowa przyjezżdzała. Tęskno było Dy- 
mitrowi. Muza polska święciła radośnemi pieśniami ten wypadek. Stanisław 
Grochowski, sławny poeta napisał z tego powodu Pieśni na fest ucieszny wiel- 
kim dwiema narodom, i już r. 1606 u Szeligi w Krakowie wyszło drugie 
wydanie tej pieśni złożonej z różnej miary wiersza, a chwalącej wszystkich, 
co brali udział w tej sprawie. Jan Jurkowski napisał //ymenacusz (Wisz., 
Hist. lit NU, 280). Była spółczesna pieśń I każdóm tak szczęściu, jak 
i nieszczęściu, którą graki muzyka polska przy wyjeździe carowej Maryny 
(tamże, str. 17). Doczekała się Mnuiszchówna i lista Pawła V, papieża 
z d. 3 Grudnia pisanego z błogosławieństwem (Kogn. 122). W podróż do 
Moskwy puściła się Maryna w Styczniu 1606 r.; d. 47 Kwietnia dopiero sta- 
nęła na granicy polskiej. Dyjaryjaszów tej drogi jest wiele (jeden u Kogn. 
128—436; drugi w Przyj. ludu, 1842, str. 163; trzeci u Turgieniewa, //sł. 
Russ. monum.), Do Smoleńska odbył się wjazd d. 20 Maja, pierwszego miasta 
za granicą. Tu Maryna zabawiła 3 dni i odpoczęła. Potem przez Mozajsk po- 
spieszyła do stolicy.  Koronacyja Maryny odbyła się d. 18 Maja, dalej od 19 
do 24 było wesele, na które zaproszeni byli Zygmunt HE i król angielski. 
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W tydzień 27 Maja wybuchnęło powstanie w Moskwie, Dymitr byl zabity 
i panowanie Maryny ledwie się zaczęło, już sie skończyło. Marynę uwiezio- 
no.  Bojarowie domagali się, żeby oddała wszystkie rzeczy, które jej kiedy- 
kolwiek podarował Dymitr. Oddała wszystko i została tylko w kaftaniku no- 
cnym. Kiedy zażądała ażeby ją puszczono wolno, do ojca, hojarowie wyma- 
gali 55,000 rubli wykupu. Musiał część znaczną tej sammy Mniszech za” 
głacić. Kilka miesięcy trzymano ojca, córkę, braci pod strażą w Moskwie. 
Wojewoda Marynę uważał wciąż za earowo i tak się z nią obchodził, Maryna 
również nie upadała na duchu.  „Dajcież mi pokój, mówiła do przyjaciół któ- 
rzy ją pocieszali; uznana raz za carowę tego kraju, nigdy nią być nie przesta- 
nę iten, ktoby zapragnął pozbawie mnie korony, musi wprzódy pozbawić ży- 
cia.” Wieści zaraz się rozchodziły, że Dymitr żyje i ocalony. Nowy car 
Wasil Szujski panował wśród buntów płomieniejących się na około. Kiedy 
poludniowo-zachodnie prowincyje głośno powstawały za Dymitrem, Mni- 
szech % Maryną i z synami odesłani do Jarosławia, dnia 4 Września 4606 r. 
tam przybyli na wygnanie. Siedzieli rok prawie cały, aż wreszcie król 
wymógł uwoluienie jeńców polskich, a więc Mniszchów i Maryny. Ro- 
zejm zawarty był o to w Czerwcu, przed dniem 8 Października wszyscy 
mieli być wołni. Maryna miała wyrzec się praw swoich. Ale najmniej 
o tem myślała. Uwolniona z ojcem pe 8S-mio letniej niewoli. dnia 28 Sierp- 
nia wracała do Polski (Kogn. KI, 165, 180). Konwój odprowadzał ich i po- 
słów Rzeczypospolitej do Smoleńska. Dymitr dragi zwany „worem Tuszyń- 
skim” wysłał w pogoni za orszakiem dwóch rotmistrzów. Zborowskiego 
i Studnickiego. Gosiewski uciekł, ale carowa była pojmana i co się zgadzało 
z jej życzeniem. odprowadzona przez Mozsjsk, Zwinigród do Taszyna, gdzie 
mieszkal niby jej mąż ua pewne już samozwaniec. Po drodze przyczepił się 
do orszaku Zborowskiego Jan Sapieha starosta uświatski, 14 Września stanęli 
pod 'Taszyneni. Samozwaniec ua znak radości kazał bić z armat, Była chwila 
namysłu. Walczył w Marynie wstyd niewieści z dumą, myśl o tem, że w Pol- 
sce będzie przedmiotem żartów z ambicyją. Ojciec i samozwaniec nastawali 
gorąco. Oczywiście dla Dymitra słowo jedno Maryny, było albo wyrokiem 
śmierci. albo drogą do tronu. Przysiągł dumnej pani. że będzie z nią żyć jak 
z siostrą, i ze tylko po wzięciu Moskwy weżmie z nią tajny slub. W tydzień 
dopiero 18 Września. Maryna przybyła do mniemanego meža. Dobrze odegrali 
swoję rolę, witali się serdecznie. Ale zdecydowawszy się na życie awantur- 
nicze, nie chciała Maryna siebie zwodzić, zawarła z sumozwańcem ślub po- 
kryjomu. (Kogn 167)  Szujski pragnął układów, Sapieha więe poszedł pod 
Moskwę, Maryna została w obozie i ciągle w nim bawiła. Sapieha odnosił 
zwycięztwa. W jego żywocie znajdujemy wiele szczegółów o tém obozowem 
życiu Maryny. Sapieha opiekował się carem i carową, często ich odwiedzał. 
Przysłał Marynie raz w podaranku posąg św. Leontego (3 Stycznia 1609), 
Maryna jeździła po cerkwiach i monastyrach (u Kogn. str. 181—205). Kiedy 
Zygmunt LIL wdał się w moskiewską wojnę, Dymitr uciekt do Kałngi, sprawa 
jego brała zły obrot. Cheiał król odciągnąć od samozwańca Marynę, obiecywał 
jej nadać Sambor lub Grodno, jej i mężowi.  Zołkiewski do Sapiehy 5 Wrze- 
śnia 1640 o fćm pisał. % dumą odparła Maryna, że królowi jegomości podarn- 
je Warszawę. Listów Maryny ztego czasu znamy kilka. Nie chciała wrócic 
na poddana królewską, koniecznie jej carować się chciało. Przebierała się po 
męzku, narażała się na wiele niebezpieczeństw i ten rycerski duch niewiasty, 
budził podziwienie w umysłach mężnych, a nawet hołdował wojsko Marynie. 
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Mąż jej zabity był wreszcie w Grndniu 1610 od Urasowa. Maryna była 
w rozpaczy, uwięziono ją, dwa tygodnie tylko dawano jej życia. Chciano ją 
topić. Napróżno pisała do Sapiehy, błagała o ratunek.  Sapicha szedł zdoby- 
wać Kaługę na imię królewicza Władysława. Wiencząs Zarucki, kozak, ro- 
dem z Tarnopola na Rusi, ale z dońcami pokumany, ogłosił się za sprawą Ma- 
ryny. Miała Maryna syna. Załuski ją i dziecię odesłał za Don, a sam orężem 
bronił jej prawa póty póki w zamieszkach carstwa była jakaś nadzieja, że coś 
da się zrobić. Ale w r. £642 wszystko się kończyło. Zarucki szedł wiec do 
Kotomny po odstąpienin Pożarskiego i potem do Michajłowa, wziął Marynę do 
siebie, lafo i zimę z nią przeżył. Jesi nawet wiadomość, że Maryna związki 
małżeńskie trzeci raz ponowiła z (ym Zaruekim. (u Pretoryjusza). Na wiosnę 
udał się z nią Zarucki na południe ku Astrachaniowi. Wszędzie ogłaszał ca- 
rem Dymitra II. Astrachan w istocie za nią powstał, a raczej temu tatarskie- 
mu ongi carstwu od Moskwy oderwać się chciało. Zarucki okropnie kraj pu- 
stoszył, wszedzie krew hojnie rozłewał. Dokazywał póty, póki na zachodniej 
granicy trwała wojna polska. Potóm chmarę żołnierstwa wysłano na niego. 
Nie mogąc oprzeć się siłom przewaznym, uciekł nad Jaik. Długo ścigany 
i schwytany uakoniec w tych bezdroźnych pustyniach z Maryną i jej synem, 
skończył życie na palu, Maryna utopiona pod lodem, syn'jej dwuletni uduszo- 
ny. Było to w r. 1644. Był przeciez starszy syn Maryny zpierwszym mężem 
Iwan, dostał się pod opiekę kanclerza lit. Lwa Sapiehy, który go oddawał do 
akademii wileńskiej (Rostowski str. 307). O innym zapewne synie obszerne 
szczegóły przyloczył Niemcewicz w przypisku z Reeollesa, panowanie Zy- 
gmunta HI, (tom 3, rozdział 2-gi). Za Władysława IV byt szlachcie polski 
Luba. który udawał się za cara moskiewskiego, pewnie za syna Maryny, 
ale cichy. spokojny, nie robił wcale hałasu na świecie i wiemy tylko o nim 
z dyplomatycznych działań. że Moskwa upominała sie o wydanie jego. Są otem 
skazówki w Voluminach Legum, nie wydano Luby, ale kazano mu nienazywać 
się carem. © Marynie u nas nie pisano, za to Bałharyn poświęcił jej jeden 
z obszernych swoich arlykatów. Popow drukował w dodatkach literackich do 
Gazety Moskiewskiej, 1857. nr. 82 it. d. nstępy: „z życia Maryny Muiszech.” 
Rzecz dosyć pracowicie zebrana co do faktów, ale rażąca nieznajomością hi- 
storyi polskiej i prawodawstwa Rzeczypospolitej, chociaż pomimo tego prawi 
sie tam o wszystkiem z pewnością, jak z trójnoga. Materyjały bogate ku dzie- 
jom Maryny, w oryginałach spółczesnych, posiada muzeum archeologiczne wi- 
leńskie i przed kilką laty obiecywało, że je ogłosi drukiem. Jul. B. 

Maryna, instrument mnzyczny, ob. Kontrabas. 

Marynarka, (z łacińskiego: more, morze, marmus, morski), tak nazywa 
się potega morska macarstwa, ze wszystkiem co do niej należy, a a zatóm okrę= 
ty wojenne jakiejkolwiek wielkości i rodzaju, wraz z uzbrojeniem i załogą, to 
jest, ze służącemi na flocie oficerami, marynarzami i żołnierzami marynarki. 
Rozwój marynarki od najdawniejszych czasów zależał i zależy od położenia 
kraja i rozwinięcia bogactw, mianowicie morskich. Tej przyczynie można 
przypisać pierwszeństwo jakie zajmują pewne narody pod względem swojej 
marynarki nad innemi. W starożytności Fenicyja, kolebka tylu sztuk i że- 
glarstwa, Grecyja, Kartagina położeniu swemu i rozwojowi morskich brzegów 
pełnych doskonałych przystani, zawdzięczają swą wielkość i wpływ na losy 
świata, Rzym pośrednio był tylko państwem morskićm posługując się endze- 
mi marynarkami. W następstwie czasu Wenecyja, Hiszpanija, Portugalija, 
Mollandyja, a w naszych czasach Anglija i Północne Slany Ameryki, przyro- 
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dzone to prawo stwierdzają. Wpływ rozwinięcia brzegów kładzie niezatarte 
piętno na ludności, która oswojona w codziennych zapasach z morzem, dostar- 
cza odpowiedniego żywiołu marynarce, bez którego wszelki rozwój samo- 
dzielny jest niepodobnym. U ludów żeglarskich następuje też szybki postęp 
w technice i budowie okrętów, który w ostatnich mianowicie czasach, przy- 
czynia się do zupełnej przemiany marynarki narodów. Wielki wynalazek 
kompasu i żagli, następnie w początkach bieżącego stulecia zastosowanie pary 
iśruby do ewolucyj okrętem a obecnie blindowanie statków zelazem (patrz 
szczegóły pod wyrazem Ońręf), są to fakta które wpływają na przemiany ma— 
rynarki i do pewnego stopnia na zmianę ustosunkowania sił morskich różnych 
narodów. Marynarka ze względu na swe przeznaczenie dzieli się na: mary- 
narkę wojenną, mającą za zadanie obronę brzegów oraz handlu, budowana 
i utrzymywana przez skarb państwa i marynarkę handlową, którą budują 
i utrzymują prywatni armatorowie (w celach transportu towarów, pasaże- 
rów it. d.). Dzieje marynarki rozmaitych ludów, jej powodzenia i kleski 
w czasie wojen, należą do ogólnej historyi narodów i tam znajdują miejsce. 
My ograniczymy sie podaniem obecnego obrazu marynarki europejskiej i in- 
nych cywilizowanych państw po za granicami naszej części świata. 4) Ma- 
rynarka angielska.  Naczelnictwo nad morskiemi siłami w Anglii należy do 
praw korony. Za Karola II lordem admirałem był książe Yorkn, później król 
Jakóh IJ. Po wstąpieniu na tron, z godnością swoją nie mógł połączyć zależ- 
ności jaką ma lord admirał względem parlamentu. Dla zaradzenia więc temu. 
w 1688 r. zamianował komissarzy do zarządu marynarką w swojem imienin, 
a ci jako urzędnicy, podlegali już tém samém nadzorowi parlamentu. Ci ko- 
missarze dali poczatek tak nazwanym lordom admiralicyi, którzy aż do dnia 
dzisiejszego zarządzają marynarką angielską. Na ich czele stoi lord minister 
i ma przy sobie radę złożoną z czterech admirałów i lorda dodatkowego, wy- 
bieranego z pomiędzy członków izby niższej dla obrony w tejże interesów 
marynarki. Radzie tej. dodano dwóch sekretarzy zarządzających pięcioma 
wydziałami: budowy, skarbu, zapasów, służby i ruchu. Admiralicyja w Anglii 
należy do wydziałów skarbu najlepiej uposazonych. W r. 1834 budżet jej 
wynosił 106,425,000 franków i wtedy marynarka wojenna nie posiadała ani 
jednego statku parowego. W r. 1853 budżet doszedł do 157!/, mil. W ciągu 
wojny krymskiej budzet roczny wynosił 425 mil. W r. 1858 obliczono go na 
205 mil.; w r. 1859 na 221, a w r. 1861 na 320 mił. fr. i ciągle on wzrastać 
nie przestaje, skutkiem rywałizacyi Anglii z Francyją. W r. 1862 stan floty 
dosięgnął 856 wojennych statków, z których 150 zaglowych a reszta paro- 
wych. Z tych 74 wielkich linijowców o 131 działach; 22 mniejszych, oraz 
wielkich fregat po 60— 70 dział; 33 szrubowych fregat po 51 dział i po tyleż 
dział 10 żaglowych fregat; 29 szrabowych korwet i fregat po 22 dzial; 347 
szrubowych parowców i 185 kanonierek opatrzonych 1 lub 2 działami Arm- 
stronga. Obecnie odbywa się bardzo szybko przemiana floty angielskiej, juž 
to przez blindowanie starych drewnianych statków żelazem, już też przez bhu- 
dowanie nowych pancerników; tych w roku 1863 Anglija posiadała 28 sztuk. 
Statki floty angielskiej dzielą się na liczne eskadry i stacyje; obecnie istnieją: 
eskadra kanału La Manche, eskadra morza Śródziemnego, morska dywizyja 
na przylądku Dobrej Nadziei i wschodnich brzegach Afryki i wysp Antylskich, 
Brazylii, Spokojnego oceanu i Indyjskiego, Chin, Australii, portów angielskich 
i nareszcie rezerwa. Do budowy statków dla lłoty wojennej angielskiej znaj- 
dują się zakłady i warsztaty: w Chatham, Devonport, Woolwich, Portsmouth, 
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Deptford, Millwall, Pembrocke, Glasgow, Shcernees, Blackwal i Newhaven. 
Statki wojenne angielskie obsługiwane są przez osadę dwojakiego rodzaju lu- 
dzi: złożoną z morskich żołnierzy (mariners) i majtków (sailors). Służba na 
flocie należała w Anglii do powinności stałych i konskrypcyja odbywała się 
co rocznie aż do 1845 r. Lecz sposób ten silnie znienawidzony od ludu, za- 
stąpiono dobrowolnym najmem, lubo władza nie wyrzekła się konskrypcyi 
urzędowo. W obec konkurencyi floty handłowej, flota wojenna znalazła się 
wkrótce w braku ludzi; mianowicie zaś młodzież nieco poduczona w służbie 
rządowej, porzuciła marynarkę wojenną dla handlowej. Dla zapobieżenia te- 
mu w r. 1853 zaprowadzono systemat dłuższej służby (Continnous service 
system). zapewniono pozostającym po wysłudze pewnej liczby lat większe 
korzyści i awanse, tak Ze majtek mógł dochodzić do stopnia warrant officers. 
Lecz i ten system nie okazał się wystarczającym, zwrócono się więc znowu 
w r. 1853 do naboru o tyle, o ile zaciągi dobrowolne nie słarczą. Jednocze- 
śnie wprowadzono znakomitą reformę przez urządzenie licznych i dobrych 
szkół morskich, takich jak na okrętach Brytanija, Excellent, w Cambridge 
i w Porstmouth. Obecnie około 8,000 mledzieży uczęszcza do tych szkół, 
przez co potrzeby marynarki tak wojennej jak i handlowej, z łatwością mogą 
być zaspokojone. Potrzeby te są dość znaczne i ciągłe wzrastają. Oto jest 
porównanie wojennych sił morskich Anglii: 

w r. 1833 w r. 1859 w r. 4860 wr. L86t 


Marynarzy. . . 17,500 37,000 40,000 48,000 
Morskich żołnierzy 9.000 15,000 15,000 18,000 
Strazy pobrzeznej. — 7,200 7,400 8,100 


w roku 1863 liczyło się 76.000 ludzi. Dodać musiemy, iż w Anglii szczegól- 
niej popułarnym jest mundur marynarza, kiedy armija lądowa małego bardzo 
powazania używa; eo dzieje sic wprost przeciwnie jak na stałym lądzie. — 
Harynarka francuzka.  Wrancyja jakkolwiek przypiera do dwóch mórz, jnż 
to skutkiem rozwinięcia brzegów mniej szczęśliwego, już to skutkiem mniej- 
szego stosunku brzegów morskich do przestrzeni kraju a zatem przewagi lą- 
du, ustępuje o wiele morskiej potędze Anglii. Jakkolwiek bądź wprowa- 
dzanie pary a zatóm i ułatwienie obrotów oraz słażby morskiej, wypada na 
korzyść Francyi. W r. 1780 (rancnzka wojenna marynarka składała się z 60 
okrętów pierwszej klassy, 24 drugiej, 182 lekkich czyli razem 266 statków 
z 13,300 dział i 78,000 załogi. W 80 lat później, a w 3 lata po zupełnej 
reorganizacyi marynarki (rancuzkiej, to jest w r. 1860 liczyła ona: parowych 
linijowców 35. fregat 38, statków mniejszych rozmiarów i transportowych 
195; żaglowych okrętów 8, (regat takichże 27, statków mniejszych 89. W ro- 
ku 4862 Nota francuzka wzrosła na 101 wielkich parowców, z których 12 
nowych linijowych okrętów, a 23 przerobionych, 2 pancerne, 24 zwyczajnych 
fregat, 7 korwet i 36 aviso. W r. 1863 warsztaty przedewszystkiem zajęte 
były budową znacznej liczby okrętów pancernych. Do dwóch poprzednich 
okrętkw Napoleon i Tourville, oraz jednego aviso Talisman, przybyły statki: 
Solferino, Couronne, Magenta, Invincible, Normandie, a kilka innych pospie- 
sza do ukończenia w r. 1864 r. Marynarka (rancuzka tworzy kilka eskadr 
stałych jako to: morza Śródziemnego, Lewantu, Dunaju, Algieryi, wysp An- 
tylskich, Nowej ziemi, Afryki, Brezylii, oceanu Spokojnego, gdzie posiada od- 
powiednie stacyje, czuwające nad interesami Francyi. Za królestwa i rze- 
czy pospolitej obsługa statkow uskuteczniała się osadami złozonemi z imaryna- 
rzy i żołnierzy morskich. Napoleon I podczas wyprawy do Egiptu. użył do 
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obsadzenia statków wybór swych żołnierzy, mianowicie te kompanije które 
odbyły wyprawy morskie. Zasilenie loty w majtków ciąży wyłącznie na ludno= 
ści przybrzeżnej i odbywa się za pomocą konskrypcyi. W skutek zmienione- 
go następnie układu osad, obsługę tak przy działach jak i przy żegludze speł- 
niają marynarze, co wiekszym jeszcze jest ciężarem dła ludności przybrzeżnej. 
francuzka ilota obsługiwaną jest przez korpus 12-tysięczny. W 1784 r. flota 
kosztowała (utrzymanie) 34 mił. franków, w r. 1864 na budżecie ciążyła ma- 
rynarka 126 milijonami, łecz rzeczywiste wydatki tego ministeryjaum przeno- 
siły te pozycyję o 33 mil. franków. Skutkiem morskich uzbrojeń Anglii, bu- 
dżet francnzki na marynarkę zwiększa się — Marynarka nustryjackaw 1862 r. 
liczyła 2 fregaty pancerzowe o 56 działach, siły 1,000 koni i okręt linijowy 
800 koni, 91 dział; 3 fregaty szrubowe, 900 koni, 93 dział; 3 korwety 460 
koni, 44 dział; 7 kanonierek H-giej klassy 1,600 koni, 28 dział; 3 schonery 
szrubowe 225 koni, 16 dział; 3 kanonierki Ml-ej klassy 270 koni, 12 dział; 
12 mniejszych statków i jacht parowy 2,330 koni, 59 dział. Flota zaglowa 
składa się z 4 fregat z 198 dział; 3 korwet 064 działach, 4 brygi o 64, 3 szo- 
nery o 2%, 4 transportowe i 7 przewozowych o 16 działach. Razem 59 okrę- 
tów, 34 parowe o sile 7,995 koni, 25 żeglowyeh, wszystkie o 768 działach. 
Korpus morski z 7,929 majtków, 4,538 piechety, 2,253 kanonijerskiej obsługi. 
Porty wojenne z zakładami w Pola i Wenecyi. —Marynarka pruska parowa 
w 41861 r. wynosiła 2 korwety, 49 kanonierek obu klass, jacht, 4 drobne siatki, 
razem 26 okrętów o 124 działach. Flota zaś žeglowa, 2 fregaty, 4 korweta, 
1 brig, 26 kanonierskich szalup, 8 drobnych statków, razem 40 okretów o 321 
działach. — Marynarka rossyjska datuje sie od czasów Piotra Wielkiego; 
w ostatnich czasach, pomimo ograniczenia na morzu Czarnóm, otrzymała wię- 
ksze rozwinięcie. W końcu 1860 r. marynarka rossyjska liczyła: 
parowych żaglowych 


okrętów linijowych 9 10 
fregat 22 6 
korwet 22 3 
brigów 12 5 
szalup kanonijerskich 79 — 
szonerów 25 17 
małych okrętów 73 30 

"Razem 242 91. 


Ogólna siła koni parowców wynosi 36,935, liczba dział 2,374. a na zaglo- 
wych 1,477. Do foty tej należy 474 statków transportowych. Osady tych 
statków składały się z 3,340 oficerów i 55,612 majtków, oraz morskich žoł- 
nierzy. Eskadry te rozłożone są dywizyjami ną morzu Baltyckiem, Czarnem, 
Białem, Kaspijskiem i na oceanie Cichym —lfarynarka kollenderska. W ro- 
ku 1780 marynarka hollenderska liczyła 24 linijowych okrętów po 56 do 67 
dział, 27 fregat po 20—44 dz., w ogóle 2,290 dział i 14,780 osady. W ro- 
ku 1782 flota doszła do 42 linijowych okrętów, 43 tregai, lecz po wojnach 
Napoleońskich rachowała już tylko w 1829 r. 30 okrętów o 720 działach 
14,344 osady. W 186i r. flota hollenderska liezyła 58 parowców (5 fregat 
o 243 działach, 2 korwety o 38 dz., 9 korwet Il-ej kl. i 29 szonerów, razem 
dział 421, 13 mniejszych statków, 79 dział). Zaglowych okrętów 101, 
a w tych 6 pływających bateryj, 2 linijowe, 3 fregaty I-ej kl. i 4 fregany II-ej 
kl., 6 korwet, 80 małych statków, razem dział 1.100. — Marynarka szwedzka. 


Marynarka 123 


W r. 1861 stan marynarki był nastepujący: 2 szrabowe linijowe okręty o 70 
i 74 działach, 300 do 850 koni; 3 szrubowe fregaty o 10 dz.; 5 kanonierek, 
9 hombardierek i 154 zwyczajnych kanonijerskich szalup o 1.468 koniach siły. 
Na warsztatach znajdowało się: i fregata, 4 kanonijerki i kilka innych statków. 
Flota żaglowa składa się z 286 statków, między któremi 41 linijowców i8 fre- 
gm. Załoga floty liczy 14,920 ludzi. — Marynarka norwegska jest, cata sia- 
rego systemu i zawiera 2 wielkie parowe fregaty, 1 korw etę, 3 kanonijerki; 
żaglowa flota zawiera 156 okrętów o 500 dz. i 4.000 Indzi wraz z rezerwa- 
mi.— Marynarka duńska, w 1862 rokn fota liczyła: szrabowo-parowych stat- 
ków 48 (í linijowiec, 5 fregat, 3 korwefy, 3 szonery, 6 kanonijerek. 8 dro- 
bnych statków); żaglowych 14 (3 linijowe, 4 fregaty, 3 korwety, 2 brigi, 
1 szoner, 50 kanonijerek)i l d. W r. 1863 dokupiono 2 blindowane statki. — 
Marynarka hiszpańska. W 1862 r. stan floty hiszpańskiej był następujący: 
parowców szrubowych: 5 fregat, 4 galloty po 3 dz., 4 po 5, 4 po 2 dz. i 190 
koni siły, ? po 2 dz. i 80 koni siły, 48 kanonijerek. Przylem na warsztatach 
znajduje sic 2 pancerne fregaty po 1.000 koni siły, 4 fregaty po 800 koni, 3 po 
600 koni, 3 galłoty po 160. 3 po 130 koni, 9 fregat transporiewych. Slurych 
kanonierek kołowych 24. razem 138 okrętów o 4,500 dz. i 20,870 koni siły. 
Flota żaglowa składa sie z 2 okretfów linijowych po 84 dz., i fregaty. 5 kor- 
wet. 8 hrygów. 7 galot i kilka drobnych statków. razem 508 dz. Korpus mor- 
ski w 18641 r. wynosił: 1,121 oficerów, 12,986 majlków. 7.986 morskich źoł- 
nierzy. — Marynarka portugalska. W 1861 r. składała się z À linijowca o 80 
dział. £ (regaty, 4 korwet. 3 brygów, 9 szonerów, 12 parowców, 48 trans- 
portowych statków, w ogóle 48 statków o 389 dz. i 2.832 Indziach osady. — 
Marynarka włoska. Stan foty włoskiej w 1862 r. był następujący: 2 paneer= 
ne (regaty, 1 linijowiec, t1 fregat szrubowych. 43 (regat kołowych, 4 kor- 
wety. 15 korwet kołowych, 10 szrubowych kanonierek. 4 aviso, 17 Wanspor- 
towych i drobnych statków. W ogóle Bt okrętów parowych o 1,056 dział. 
i 18.542 koniach sily. Flota žaglowa liczy 2 fregaty, 4 korwety, 41 bry- 
gów. razem 17 okrętów o 279 dz — Marynarka grecha w 1864 rokn liczyła 
2 korwety, i kołowy parowiec, 6 szrnbowych aviso i 22 małych żaglowców. 
Razem 31 statków o 154 dz., a między temi 7 parowców o sile 415 koni. — 
Marynarka turecka, w 4864 r. flota oftomańska składała sic z 18 parowców 
i 30 żaglowych slatków o 1.218 działach i 34.000 osady. — Marynarka Sta- 
nów Zjednoczonych. Wojenna marynarka Stanów „Zjednoczonych, dopiero od 
czasów wynalezienia okrętów pancernych i niezmiernej przewagi takowych 
nad linijowemi wznosić sie zaczęła. Dotąd bowiem siłe Stanów Zjednoczo- 
nych. stanowiły slafki korsarskie, a i obecnie w 1856 r. pudczas reformowania 
prawa morskiego (ob.), na kongresie paryzkim Ameryka do tego układu nie 
przystąpiła. W 1812 r. cała flota amerykańska składała się z 4 fregat i 8 kor- 
wet z 6,0090 Indzi. Obecnie znajduje się 10 starych linijowych, 10 fregat ża- 
glowych, 6 fregat parowych, 27 małych statków, 8 kamonijerek, 4 bateryja 
pływająca. Dopiero w 1862 r. zbudowano 35 pancernych fregat, które sia- 
nowią główną obecnie siłę morską Stanów Zjednoczonych. Budżet marynar- 
ki w czasie pokojna wynosił 11'/, mil. dolar. — Marynarka handlowa obejma- 
je rozmaitego rodzaju i wielkości statki, a także okrety kuryjerskie do stałej 
żeglugi między rozmaiłemi punktami przez uprzywilejowane towarzystwa 
utrzymywane. Zbierając ogólne dane, marynarkę handlową różnych narodów, 
przedstawić można w nastopujacej tablicy: 
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ilość okrętów wagi tonnów osady ludzi 


Wielka Brytanija 37,000 5,500,000 180,000 
Stany Zjednoczone 38,000 5,350,000 190,000 
Niemcy 29.800 2.300,000 40,000 
Francyja 15,200 1.000,000 25,000 
Włochy 19,000 600.000 100,000 (+) 
Hollandyja 2.560 580,000 15,000 
Norwegija 5,280 530,000 32,000 
Hiszpanija 5.200 350,000 — 
Roszyja 3.000 350,000 15.000 
Danija i Holsztyn 5,650 320,000 — 
Szwecyja 3.360 320,000 — 
Grecyja 3.920 268,000 23.000 
Tarcyja 1.200 170,000 6,000 
Portngalija 690 83.000 8.000 
Belgija lii 30,000 1.400 
Razem 170.000 17,650,000 645,000 
W cyfrę tę nie wchodzą ani statki małe do żeglugi przybrzeżnej, ani ludność 
rybacza na brzegach morskich utrzymanie znajdująca. A. Wisl. 


Marynarka polska, ob. Polska marynarka. 

Marynaia, przyprawa ryb, dla zachowania ieh na czas długi. Ryby goto- 

wane, zalewały się w staropolskiej kuchni octem winnym, przyprawnym z oli- 
wą, rozmarynem, solą i pieprzem. Gospodyn:e nasze marynują również ry- 
dze, grzyby i owoce, które noszą nazwę marynowanych, a nie marynat. co 
wyłącznie rybom służy. 

Marynata, ob. Wajztek. Za Zygmunta Ill-go rodzaj kaftanika niewie- 
ściego. 

Marynka, osada za Cherinami. w powiecie Kieleckim; posiada wapno hy- 
drauliczne, które po wyjcein z pieca twardnieje zaraz A. Wisl. 

Marynka, tej samej nazwy dwa jeziora, położone są w królestwie Pol- 
skiem, gubernii Augustowskiej, powiecie Sejneńskim, gminie Kadaryszki, ka- 
żde z nich wiecej niż 10 morgów zajmuje przestrzeni. licząc głębokości od 15 
do 24 stóp. : 

Marzana, Marzanna, “Morena. w przedchrześcijańskich wiekach bogini 
śmierci. W Gnieznie miała wspaniałą świątynie. gdzie jej obfite w zbożu po 
żniwach składano ofiary, a to w celu uchronienia się od śmierci i morowej 
zarazy. Podanie o tej świątyni zapisał w swej kronice Stryjkowski. lubo 
mylnie uważał w niej wyobrażenie Cerery. Sama nazwa przypominająca 
mór, marzenie, wskazuje, że rzeczywiście śmierć przedstawiała. W Wiel- 
kiej Polsce d. Marca kazdorocznie obchodzono uroczystość Marzanny czyli 
śmierci, ubranej jako niewiasty (Bielski, Kronika śmiała). %wyczaj ten do- 
chował się do czasów Marcina Bielskiego, który nawet” przywodzi początek 
śpiewanej wówczas pieśni: 

„Śmierć się wije po płotu. 

Szukający kłopotn.? 
W prostocie ducha, uważali to mieszkańcy wsi i miasta, że tym sposobem oca- 
lą od moru swoje osady. Dzień tego obchodu, że przypadał w Niedziele /2e— 
tare, nazywano dniem marzanny, moreny. albo śmierci. U Czechów, zycie 
człowieka liczono od wiosny do Moreny, t.j. od dziecinnych lat do śmierci, 
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jak widzimy w rękopiśmie Krółodworskim. W podaniach ludu pozostała jej 
pamięć; morową bowiem zarazę przedstawiają, albo w postaci dziewicy 
z krwawą chustą, niosącą śmierć za pojawieniem, albo jadącą na wozie nie- 
wiastę, która ślady swoje znaczy trupami ludzi (ob. Mór). K. Wł W. 

Marzanka, ob. Barwica (Asperula). 

Marzanna (Zubia Toarn.), rodzaj roślin należący w układzie przyrodzo- 
nym do rodziny marzaunowatych (Rubiaceae Juss.), podrodziny kawowatych 
(Copfeaceae Endl.) plemienia gwiazdkowych (Sfellatae Cham.), u Linneusza 
zaś do klassy ezteropręcikowej, rzędu jednosłupkowego; odznacza się kieli- 
chem, rurką jajowo-kulistawą zrosłą z jajnikiemn, z krajem górnym całkowi= 
tym lub prawie nieznacznym; koroną dzwonkowatą, pięciodzielną. Jajnik 
dwukoronowy; owoc dwaziarnczak mięsisty, kulistawy, dwukomorowy; w ko- 
morach po jednóm nasieniu. Marzanna barwierska (A. tinctorum L.) dawniej 
Retą, później Broczą lub Krapem zwana, jest zielem trwałóm. Kłąb’ wpół- 
zdrzeniały głęboko w ziemię wchodzący gałczisto, opatrzony korzeniami gru- 
bości pióra gcsiego, czerwonemi. Łodygi liczne płożące się lub na inne rośli= 
ny wspinające, nie wyraźnie czworokątne, na krawędziach opatrzone odgięte- 
mi cierniami. Łiście w odziomku poczwórne, ku wierzchołkowi sześciorne, 
pod kwiatami naprzeciwległe, eliptyczno-lancetowate z obu stron nagie, po 
brzegach i na nerwie spodnim uzbrojone cierniami mocnemi, ku tyłowi odgię- 
temi. Kwiaty zielontwo żółte: owoce przez zronienie często jednokomorowe, 
z początku czerwonawe a później czarne. Dziko rośnie na Wschodzie i w po- 
łudniowej Europie pe polach i w zaroślach; uprawiana bywa nietylko w swo- 
jej ojczyznie lecz i w Europie środkowej, a mianowicie we Francyi południo- 
wej, Alzacyi, Ilollandyi i niektórych okolicach Niemiec. Najwięcej poszuki- 
wana jest marzanna lewantska i awiniońska. Rozmnażają z ziarna lub też 
przez rozsadzanie pędów z korzeniami; marzanna lubi ziemię lekką, wilgotną, 
obficie uawiezioną. Grunt pod nią nprawiają głęboko; sadzą ją lub sieją lini- 
jami, zachowując między niemi odległość około łokcia wynoszącą i pozosta- 
wiając wolną jednę z pieciu lub sześciu takich linij. Marzanna zasadza się 
w miesiącu Maju, dochodzi zupełnego wzrostu dopiero po 3 latach i wtenczas 
przed nadejściem zimy się zbiera. W końcu każdej jesieni plantacyje należy 
przykrywać warstwą gnoju, którego reszty po ustaniu mrozów zrzucają się na 
miejsca pozostawione próźnemi. Zbierający marzannę po dwóch latach, otrzy- 
mują produkt mniej piękny, mniej obfity w pierwiastek farbujący i trudniejszy 
do zbycia. Po zebraniu marzanny, co może być uskatecznione za pomocą płu- 
ga, jeżeli rzędy są regularne; korzeń się suszy w miejscach ocienionych i wy- 
stawionych na przeciw powietrza. Marzanna znajdaje ‘się w handlu częścią 
w postaci korzeni wysuszonych i od drobnych włókienek oswobodzonych, czę- 
ścią zaś zmielona na gruby proszek, koloru czerwono-żółtego, mający silny 
właściwy zapach. Proszek teu należy chronić od działania światła i powie- 
trza, przez to bowiem przybiera kolor ezerwono-brunatny i w skutku prze- 
miany chemicznej czerwonego barwnika w niej zawartego, zwanego alizary- 
nem (ob.), bardzo wiele na wartości traci. Znajdujące się w handlu gatunki 
marzanny, różne co do wartości, mają nazwiska najczęściej od miejsca pocho- 
dzenia. Najlepszy gatunek pochodzi z Lewantu i znany jest pod nazwiskiem 
Lizari albo Al Lizari; jest to marzanna nie mielona. Inne gatunki mielone, 
pochodzące z Hollandyi, Alzacyi, Szlązka, noszą właściwe nazwisko krapu 
(Garance-grape, Garance-grappće). Z marzanny wyrabiają preparat zwany 
Garancinem, zawierający użyteczne jej części składowe w takiej postaci, że 
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mogą być łatwiej z niego wyciągnione i znajdują się w stanie więcej zgę- 
szezonym.  Materyjał ten otrzymują przez działanie dosyć stężonego kwasu 
siarczanego na krap, w temperaturze wrzenia wody, a następnie wypłukanie. 
wyciśnienie i wysuszenie pozostałości, Przez działanie kwasu siarczanego, 
nieużyteczne i szkodzące przy farbowaniu materyje zostaną zniszczoje, a na- 
stępnie przez mycie oddalone, gdy farbniki z częścią zwęglonych materyj or- 
ganicznych pozostaną. W skutek tego działalnaść preparatu znacznie się 
zwiększa, jedna bowiem część garancinu, zastąpić może 3-—4 części krapu. 
Ponieważ krap przy użyciu niezupełnie zostaje wyczerpanym i pozostałość 
zawiera jeszcze znaczną ilość farbników, otrzymują z niej w podobny sposób 
przez działanie kwasu siarczanegą produkt zwany Garanceuc, który w far- 
bierstwie poprzedni w części zastąpić może. Oprócz tych maieryjałów znaje 
duje się jeszcze w handlu wyrób zwany kolorynem, który jest odparowanym 
do suchości wyciągiem alkoholowym garancinu i głównie z nieczystego aliza- 
rynu powstaje. Marzanna używa się na wełnie i bawełnie pięknych i odzna- 
czających się trwałością kolorów, czerwonego, brnnatnego, fijoletowego 
i czarnego, szczególniej używa się do farbowania na kolor czerwony turecki 
czyli adryjanopolski; obecnie wszakże, gdy daleko piękniejsze odcienia otrzy- 
muje się za pomocą farb anilinowych (ob.), użycie jej zapewne znacznie się 
zmniejszy. Marzanna służy także do wyrobu pięknej czerwonej lakki ma- 
rzannowej, jak również stanowi ważny dodatek przy farbowaniu indygiem (ob.). 
Oprócz alizarynn (ob.) który główną jej wartość stanowi, marzunna zawiera 
jeszcze inne związki mniej ważne pod wzgledem użyteczności w farbierstwie, 
jak kwas ruberytrynowy, rubiacyn, purpuryn, które są związkami kolorowemi, 
oraz inne ciała bezbarwne, jak cukier, kwas pektynowy, drzewnik i inne. Kłąb” 
i korzeń marzanny używany był dawniej w sztuce lekarskiej jaka środek pę- 
dzący mocz, w osłabieniu dróg trawienia, w zimnicach, w krzywicy. Z ga- 
tunków uprawianych na Wschodzie, marzanna obca (A, peregrinny daje korzeń 
obfitujący w farbnik, znany pod nazwiskiem krapu smirneńskiego i lewanckie- 
go; korzenie marzanny lśnacej (A. lucida L.) bywają także w farbierstwie 
używane; w Indyjach Wschodnich używają korzeni marzanny indyjskiej 
(R. Munjtsta Roxb.), które przywożą i do Anglii. Korzenie gatunku ostal- 
niego używają w Indyjach Wschodnich z nadzwyczajnym skutkiem do lecze- 
nia blednicy, 

Marzanów, wieś w powiecie Siedleckim, posiadająca hutę szkła, wyra- 
biającą produkt wartości 49,900 rs. A. Wisl. 

Marzec (Martius), trzeci miesiąc roku w kalendarzu Numy i Gregoryjań- 
skim, w którym liczy się dni 31. W tym miesiącu przypada wiosenne poró- 
wnanie dnia z nocą; ta okoliczność skłoniła Romulusa do wybrania Marca za 
pierwszy miesiąc roku i nazwania go od imienia Marsa, boga wojny, za któ- 
rego syna Romulus siebie poczytywał. W dniu pierwszym tego miesiąca od- 
nawiano na ołtarzu bogini Westy ogień, pożyczony od słońca za pomocą 
zwierciadła palącego. Dnia 19 obchodzono uroczystość Minerwy, kióra trwa- 
ła pięć dni; dzień 25 poświęcony bywał zabawom i z tego powodu uważać g0 
można za karnawał u Rzymian. Aż do Karola IX miesiąc ten był pierwszym 
w roku; u Ateńczyków był miesiącem dziewiątym w roku i zwał się kłafe- 
bolion (polowanie na jelenie). 

Marzenie, myślenie o marach, jest tworzeniem się w mózgu obrazów 
i rozlicznych w najrozmaitszych stosunkach zachodzących pomiędzy niemi 
kombinacyj, nie kontrolowanych wrażeniami zmysłowemi i nie konfrontowa- 
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nych z otaczającą nas lub minioną rzeczywistością. Jest ono wypadkiem nad- 
zwyczaj czułego harmonijnego składu, w takich razach chorobliwie rozdra- 
źnionego mózgu z jednej, i jakiejkolwiek wewnętrznej lub zewnętrznej pod- 
niety z drugiej strony. Marzenie jest tém na jawie, czem sen (ob.) w czasie 
spania. Jednakże tego wyrazu używają także niekiedy de oznaczenia snu nie- 
wyraźnego, ciemnego, nie przedstawiającego żadnego związku ji znikającego 
równocześnie z przebudzeniem się śpiącego; gdy tymczasem sen rzeczywisty 
przedstawia wydalniejsze obrazy, myśli wiążące się więcej z sobą i przecho- 
wuje się dłużej w pamięci. W znaczeniu przenośnem marzenie oznacza jakiś 
pomysł śmieszny i nieprawdopodoby, gdy nazwy sen używa się do oznacze- 
nia czegoś przemijającego, czczego, złudnego, nie posiadającego Żadnej trwa- 
łości. Nasze zamysły i plany, wypracowane tylko czystćm myśleniem, są 
najcześciej marzeniami i dla tego się rzadko kiedy urzeczywistniają; nasze 
zaś życie możnaby uważać za sen w takióm znaczeniu. Ażeby myślenie nie 
przeradzało się w marzenie, ale było, że tak rzec można, przerobieniem i uło- 
żeniem wrażeń zmysłowych, tudzież przygotowaniem oddziaływania na nie, 
potrzeba w ciągu całego myślenia mieć rzeczywistość w pamięci; należy 
z drobiazgów nabytych doswiadczeniem, ze szczegółów życia i z ścisłej nauki 
składać całość planu, a nie snuć go ze zdrowego nawet i od żadnych choro- 
bliwych wrażeń niezależnego mózgu. a tem mniej zostającego pod wpływem 
rozbudzonego uczucia, uprzedzeń, zabobonów, przesądów i fanatycznej wiary, 
Ze marzenie; do którego się zbliża czysto-abstrakcyjne myślenie, jest niego- 
dne dojrzałego człowieka, dowodem tego micdzy innemi jest i ta okoliczność, 
że marzeniu oddają się nienormalnie rozwijające się dzieci, niedokształeona, 
rozdrażniona młodzież i chorobliwie usposobione kobiety, które były po wszy- 
stkie czasy główuemi krzewicielkami zabobonów, przesądów i zgnbnego fa- 
natyzmu, jak v tem świadczy historyja, a szezególniej roczniki czarodziej- 
stwa, w nowszych zaś czasach naynctyzm zwierzęcy (ob. „Hesmeryzm) 
a w najnowszych kręcące się stoliki i tym podobne nmiedorzeczności. Jest to 
zaiste doslateczny dla nich powód do pilniejszego zastanowienia się nad sobą, 
a dla rodziców i władz zajmujących sie edukacyją do wprowadzenia w życie 
odpowiedniejszego wychowywania i kształcenia młodzieży. Pod zgubnym 
wpływem marzenia niedołężnieją nietylko pojedyńcze indywidna, ale marnieją 
i giną całe narody. Mamy tego przykład na rozmarzonych Wiekach Średnich. 
Dali nam wreszcie tego dowód sami Niemcy, krórzy oddawszy się przez pe- 
wien czas filozoficznemu marzeniu w wieku zeszlym i w początkach obecne- 
go, nic mogą jeszcze dziś, pomimo swej głębokiej nauki, wydobyć ze swego 
niemowlęctwa politycznego. Dowcdzi nam takže tego na sobie sto kilka dzie- 
sięcio-milijonowy naród indów, który pod wpływem swych wygórowanych 
marzeń o nadziemskich rzeczach, upadł już prawie bez nadziei powstania. Ś. 5. 

Marzęcki (Antoni), ob. Antoni od Niepokalanego Poczęcia. 

Marzymiętsa rZischoltzia. Willd.), rodzaj roślin należący do rodziny 
wargowatych (/abiałae), u Linneusza zaś do klassy dwuzilnej, którego gatunek 
marzymiętka szyszkowata (Æ. strobilifera Benth.), będący zielem trwałem, 
o łodydze okrągławo czworościennej, gładkiej, niekiedy zaś w odziomku wło- 
sami mickkiemi porosłej, liściach jajowatych, kwiatkach drobnych białawych 
lub czerwonawych, rosnący w Indyjach wschodnich, ma zapach i własności 
pośrednie między miętą i rojownikiem i w ojczyznie swojej podobnie jest uży- 
wany. Marzymiętką nazywają także gatunek maruny (Pyrethrum Tanace- 
tum) (ob. Maruna). 
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Mas, miara powierzchni w Indyjach wschodnich franeuzkich używana, 
równająca się 13,3055 ara frawcuzkiego, 0,2376 morga now. pol. W Japonii 
mas jest dziesiątą częścią taila (ob.) i równa się £7!/, grosza. 

Mas, Mes, Mas, z niemieckiego: Mass w polszcyznie z końca XV 
i XVI wieku oznacza miarę, do płynów isypkich przedmiotów. Marcin 
Bielski pisze: 

Mieli nasi synowie wówczas złote czasy, 
Gdy moje wino pili po pieniądzu masy. (Sen majowy). 
Rej, olej mierzy na musy: Leopolita, mos, liczy za 10-tą część korea. 

Masaccio, właściwie Tommaso Guidi, malarz llorencki, urodził się ro- 
ku 1402, zapewne w San-Giovanni w powiecie Val-d?Aruo. Wrodzona mu 
głęboka powaga, ukazywała u niego w życiu nieraz pozór zaniedbania i roz- 
targnienia, co ma przyniosło wzgardliwe zakończenie jego imienia, niby: nie- 
zdarne Tomaszysko. Dzieła Brunelleschi'ego i Donatella stanowiły główny 
przedmiot jego stadyjów. Zycie przepędził w Rzymie i Klorencyi, w której 
to ostatniej zmarł 1443 r. Mało on pozostawił obrazów na płótnie; tóm zna- 
komitszym, a nawet epokę stanowiącym ukazał się we freskach, mianowicie 
w tych które umieszczone w kaplicy Brancacci kościoła karmelitów we Flo- 
rencyi, przedstawiają dzieje świętego Piotra, Tu po raz pierwszy widzimy 
wyswabodzenie się z typowej surowości poprzednich wieków średnich, przed- 
stawienie postaci ludzkiej w przyrodzonej jej piękności. Masaccio rozwinął 
pierwszy dokładną znajomość kształtów nagich (jak starożytni rzeźbiarze) 
i przedmioty juź nie symbolicznie i nawpół domyślnie, ale w całej oddawał 
jawności i prawdzie. Pojedyncze postaci są tu już tak swobodnie wytworzo- 
ne i szlachetnie pojęte, że stały się wzorem dla wszystkich późniejszych Flo- 
rentczyków, nie wyłączając Michała-Anioła i Rafaela, który je nawet naśla- 
dował. Jak w modelowania nagości, tak i w układzie draperyi, Masaccio no- 
wy styl otworzył, dając fatdom wolniejsze ruchy wedle wygięć ciała. By 
dla widza dzieło przybliżyć i jak najwymowniejszem uczynić, otoczył główne 
figury działające, pieęknemi gruppami przypatrujących im się osób. Freski 
w kościele San-Clemente w Rzymie, albo nie są jego pedzla, albo też do nie- 
poznania przemałowane. 

Masalsk albo Mosalsk, miasto powiatowe gubernii Kałagskiej, leży na 
miejsca wyniosłóm, po obn stronach rzeki Możajki, o 15 mil odległe od mia- 
sta gubernijalnego Kałagi. O Masalsku wspominają po raz pierwszy latopi- 
gy pod rokiem 1234, w którym oblegany był przez Jarosława IL Wszewłodo- 
wicza i jego synowców a synów Konstantego, zwaśnionych z Michałem Czer- 
nihowskim; potomkowie tegoż hołdując Litwie, prawiłopodobnie w XV wieku, 
panami miasta tego zostali. W r. 1500 ksiazęta Masalscy ndali się pod opie- 
kę monarchów moskiewskich, a nowa ta ich zależność przez króla Zygmunta 
w r. 1508 stwierdzoną została. Jwan Groźny w testamencie swym z r. 1572 
przeznaczył trzecią część miasta Masalska dla starszego syna swego; pozo- 
stałe dwie części stanowiły prawdopodobnie własność książąt Masalskich, któ- 
rzy obowiązani byli za to zostawać w służbie carów moskiewskich, wraz ze 
swą ojcowizną (ofczyna), pod karą utraty tejże. W r. 1776 Masalsk, fossą 
już tylko obwarowany, zaliczony był do namiestnictwa Kaługskiego. W ro- 
ku następnym otrzymał zatwierdzenie herbu dawnego z czasów litewskich, 
a ten był: w srebrnóm polu orzeł czarny, z koroną książęcą; w lewej szponie 
trzyma krzyż złoty, w prawej zaś czerwoną tarczę z koroną książęcą i złotą 
literą M. Obecnie Masalsk jest dość obszernem i pięknćm miastem w czworo- 


Masalsk — Masalski 129 


bok foremny zabudowanem którego większą cześć zajmują sady i ogrody. 
Liczba mieszkańców wynosi przeszło 3,000 głów płci obojga; ma 4 cer- 
kwie, szkołę powiatową i parafijalną, 8 fabryk i zakładów, z tych najważniej- 
sze są fabryki skór 3. Handel zbożem i pieńką stanowi główne mieszkań 
ców zatrudnienie. Zakupują przedmiotów tych corocznie od 30 do 45 tysięcy 
pudów, a następnie już to do portu rygskiego, już do przystani zubcowskiej 
i gżackiej odwożą; sprzedaż towarów tych przynosi rocznie około 100,000 rs. 
Na jarmarki, których jest 4 w roku, przywożą z miast i powiatów sąsiednich, 
towary łokciowe i skórzane, zboże i pieńkę; sprzedają za summe około 
35,000 rs. —Masalski powiat zajmuje powierzchni 310,848 dziesięcin i dziec- 
li się na 2 cyrkuły /s/any/. Przedstawia on nieznaczną wyniosłość płaską, 
w północno-wschodniej części powiatu równą, w północno-zachodniej poprze- 
cinaną bagnistemi nizinami, w pozostałych zaś falowatą. Najwznioślejszemi 
w powiecie miejscami są: wieś Ulrup, w Wiatezyno i osada Bielicze. W pa- 
wiecie początek biorą rzeki: a) Bolwa, przytok Desny, na wiosnę tylko żeglo- 
wna, i J) Możajka, w lecie łatwo w bród przechodzić sie dająca. Z jeziór 
największe Kaszyrowskie; bagnisk jest liczba dość znaczna. Hiczba mie- 
szkańców wynosi przeszło 130,000 głów płci chojga. Grunt gliniasty, z pia- 
skiem i czarną ziemią zmięszany, jest bardzo żyzny. /iemi uprawnej 187,856 
dziesięcin, łąk i sianozęci 12,048, ziemi niezdatnej, przez drogi, bagniska it. d. 
zajętej, 2,062, lasów 429,177 dziesięcin. Fabryk i zakładów w powiecie jest 
10, z tych główniejsze: sukienne 2, papieru 4, huta szklanna, produkujące ra- 
zem na sumnę około 270,000 rs. Wyrób rohożek stanowi jedno z główniej- 
szych zatrndnień mieszkańców, całe bowiem wsie zajęie są tkaniem tychże; 
prodakcyja ich przynosi rocznie około 75,000 rs. dochodu. Pod względem 
handlowym na wzmiankę zasługują osady Spas-Dementiska, Czerteń i Ze- 
relewo. J. Sa... 

Masalsał (herb polski). Na tarczy w polu czerwonćm lub błokitnem 
litera złola „/ wielka, wśród niej miecz utkwiony, a pod rękojeścią księżyce na 
nim. Na hełmie pięć piór strusich. 

Masalski, nazwisko jednej linii potomków Rurykowych, używane także 
podług łacińskiej ortografii z podwójna literą s między samogłoskami: Massalskż, 
równie jak i w innych na ten wypadek nazwiskach, np. Ossoliński, Kossecki 
it. d. Nazwisko to przyjęte zostało za rodowe przez potomków Swiatosława 
Tytusowicza, księcia karaczewskiego i zwinigrodzkiego, około 1,460 r., to jest 
po przyłączeniu się już Rusi zadnieprskiej do Litwy. SŚwiatosław ów pocho- 
dził z linii Olega, księcia czernihowskiego, którego rozrodzeni potomkowie, 
władzcy całej Rusi zadnieprskiej, podzielonej na drobne udzielne księstwa, 
zostawali w ciągłej niezgodzie z liniją potomków Włodzimierza Mononacha, 
panującą w Moskwie i w innych księstwach, równie jak Moskwa założonych 
w kraju zdobytym na Kińskich plemionach. Do moskiewskich władzeów mie- 
li szczególniej urazę za złamanie prawa familijnego, podług którego tytuł 
wielkiego księcia przechodził nie z ojca na syna, lecz bez względu na linije, 
zawsze na starszego w calym rodzie, aż póki moskiewscy książęta za fawo- 
rem hanów tatarskich, nie przywłaszczyli go wyłącznie dla swojej linii, cho- 
ciaż ta była młodszą 9d czernihowskiej. Pod koniec XIV wieku przyłączyły 
się do tych rozterków inne pobndki rozerwania. Wielcy książęta moskiew- 
scy ustanowieni od hanów poborcami daniny od wszystkich książąt udziel- 
nych ruskich, rosnac w potegę, zaczęli doikliwiej rozpościerać nad nimi swą 
władzę, chociaż przeciw uciskom tatarskim bronić ich nie mogli: zachodnie 
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księstwa oswobodziły się już były od tego. przyjąwszy zwierzchnictwo wiel- 
kich książąt litewskich lub królów polskich. To pobudziło i zadnieprskich 
władzców słowiańszczyzny do szukania ich opieki, a oddzielenia się zapełne- 
go od obcej dla nich, lubo już zaludniającej się słowiańskiemi osadami krainy 
i od Tatarów. Wszyscy więc oni, ze swemi księstwami przyłączyli się do 
Litwy, pod silna wówczas opieką Witolda. Światosław karaczewski. oprócz 
tych. miał jeszcze inną pobudkę do tego przyłączenia się, mianowicie: bliskie 
powinowactwo z Witoldem i Jagieła. Około r. bowiem 1375 pojął był za 
żonę Teodore Olgerdównę. Urodzony z niej sławny syn jego Jerzy, dostał 
od ojca wydział z ksicstwa Karaczewskiego i Zwinigrodzkiego, krainę zawar- 
tą między rzekami Desną, Ugra, Żyzdrą i i Da Główne miasto w tym wy- 
dziale było Mosalsk, podług ruskiego wymawiania Masalsk, i od niego Jerzy 
przyjął nazwisko księcia Masalskiego, a wydział swój nazwał księstwem Ma- 
salskiem. Następcy Jerzego już nie dzielili sie tym krajem, lecz podług no- 
wegn obyczaju, zaprowadzonego w ościennych państwach i księstwach udziel- 
nych, starszy syn po ojcu zostawał władzcą księstwa, a młodsi otrzymywali wy- 
posażenie we włościach, zachowując wszelako już wszyscy nazwisko i tytuł 
ojcowski. Jerzy miał trzech synów: Włodzimierza, Wasila i Symona, którzy 
dali początek trzem głównym linijom Masalskich. Włodzimierz, najstarszy 
syn Jerzego, miał dwóch synów: Tymoteusza i Bohdana. Pierwszy z nich 
mylnie u naszych historyków nazwany Włodzimierzem, synem "Tymoteusza, 
w latach 1487—89 sprawował poselstwo do Moskwy od Kazimierza Jagiel- 
Jlończyka, dla nstalenia granic między prowineyjami litewskiemi a moskiew- 
skiemi. Slad jego czynności pozostał dotychczas w ogromnym kopcu stoją- 
cym blisko Możajska, przy trakcie pocztowym nad rzeczką Polanówką. Boh- 
dan musiał też sprawować jakieś usługi w Litwie, gdzie w drugiej poło- 
wie XV wieku posiadał jaż tu nad Dźwiną dobra Druję, jak widać z później- 
szych dyplomatów, nadane mn od królów Polskich. Ale tego linija w trzeciem 
pokoleniu wygasła. Syn Tymoteusza Alexander, objął po ojcu księstwo 
Masalskie, lecz w r. 1500 wielki książę Moskiewski Iwan ELI zagarnął to księ- 
stwo w swoje władanie, razem z całą Siewierszczyzną i Alexander z małolet- 
nim synem Bohuszem, musiał szukać przytułku w Litwie. Razem z nim udali 
sie też do Litwy wszyscy wnukowie Wasila Jerzowicza; a w księstwie ojczy- 
stem pozostali tyłko przy swych dobrach, poddając sie Iwanowi, potomkowie 
Syimona Jerzowicza, od których pochodzące linije pod różnemi przydomkami, 
Kłubkowych, Zubczatych i t. d; wszystkie po kilku pokoleniach wygasły. 
Zostały zaś tylko dwie linije Masalskich osiadłych w Litwie: starsza pocho- 
dząca od Włodzimierza Jerzowicza, której jedynym reprezeniantem, po zaszłej 
wkrótce śmierci Alexandra, był syn jego Bohusz, i młodsza, reprezentowana 
przez pieciu braci, synów Michała Wasilewicza. Król Zygmunt wszystkim 
im dał opatrzenie we włościach. jak wyrażają się litewscy historycy „do cza- 
su odzyskania ich ojczyzny;” mianowicie: Bohuszowi, jako dziedzicowi księ- 
stwa ojcowskiego, nadał znaczniejsze dobra pod Wołkowyskiem OHupowskie 
i we włości Mereckiej Ruskie Sioło z przyległościami. Wszystkim zaś Mi- 
chałowiczom nadał mniejsze posiadłości w SŚmoleńskiej ziemi koło Uciany. 
Starszy tylko z nich Fiedor, który należąc do wyprawy przeciw Moskwie, do- 
stał się był w niewolę w bitwie nad Wiedroszą i zostawał w niej przez lat 
dziewięć, za powrotem do Litwy, otrzymał od króla w nagrodę za swe cier- 
pienia także nie małe dobra w Grodzieńskiem, Olekszyckie. "Ten Fiedor pojął 
w małżeństwo księżniczkę Korecką, która. jako jedynaczka i ostatnia w rodzie, 
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wniosła mu ogromne posiadłości swych przodków i odtąd linija tego Fiedora, 
zbogacona wielokrotnie wielkiemi wianami, używała znakomitego znaczenia 
w Litwie; dostarczyła kilkunastn wojewodów iinnych dygnitarzów. Z niej 
byli pod koniec ostatniego wieku: Michał, hetman wielki litewski, syn jego 
Ignacy, biskup wileński i wojewoda Xawery, generał i szef pułku imienia 
Masalskich, ostatni potomek tej linii Fiedorowskiej. Dwóch braci Fiedora Mi- 
chałowicza, zmarło bezpotomnie, od dwóch zaś drugich, poszło znowu kilka 
odrośli, ale z tych pozostali w Litwie potomkowie wkrótce wygaśli, a dwaj 
wnukowie Michała, mianowicie: Wasil syn Wasila, przezwany Kolco i Iwan 
syn Symona, przezwany Litwinow, zachęceni obietnicami wielkich książąt mo- 
skiewskich, którzy wszystkich wywłaszczonych książąt Siewierskich wzywali 
do siebie, woląc ich mieć pod swoją władzą, aniżeli w ościennóm państwie ja- 
ko pretendentów do odzyskania ojcowizny, przenieśli się do Moskwy, otrzy- 
mali tam znaczne uposażenie i dostojeństwa i stali się protoplastami dwóch no- 
wych linij Masalskich, z których jedna noszącą przydomek Litwinow, po kilku 
pokoleniach wygasła, druga z przydomkiem Kolco dotychczas istnieje. Re- 
prezenłant zaś starszej linii Bohusz, na którego w 1524 roku, po bezpotomnej 
śmierci Iwana Wasiłewicza, ksiecia riazańskiego, spadło starszeństwo rodowe 
w całej familii potomków Rarykowych, wolał, pomimo nęceń wielkiego księcia 
moskiewskiego pozostać przy szczupłej w porównaniu fortunie w Litwie, ani- 
żeli udający się da Moskwy, odstąpić wyznania metropolii kijowskiej, do któ- 
rej i księstwo Masalskie należało, a która po soborze florenekim i ucieczce me- 
tropolity Jędrzeja z Moskwy do Kijowa, została w jedności z Rzymem. Swiad- 
czą o tej pobudce Bohuszowej liczne skazówki w ówczesnych pomnikach hi- 
storycznych i tradycyja familijna. Należał on do wypraw przeciw Moskwie 
za jego żony przedsiębranych. W jednej z nich 1534—35 r. utracił byt syna 
swego Pioira, który dostał się był do niewoli; ale wielki książę moskiewski 
miał go wydać w zamiane za dzielnego wodza swego księcia Sickiego, wzię- 
tego też do niewoli przez wojskn litewskie, przy zdobyciu Staroduha. Piotr 
ten za powroiem przezwany został Weryhą, na pamiątkę więzienia, które wy- 
cierpiał będąc jeńcem.  Wnukowie Bohusza po drugim jego synie Michale, bo 
Piotr Weryha potomstwa nie miał. straciwszy już nadzieje na powrót do wła- 
sności przodków, spokrewnili się i pobratali ze szlachtą litewską, piastowali 
miejscowe urzędy i obrządek łaciński przyjęli. Dwaj z nich, mianowicie: Boh- 
dan najstarszy i Janusz najmłodszy, stali się protoplastami dwóch linij, które 
dotychczas w Litwie istnieją. Potomkowie obu tych linij pospolicie wojskowo 
służyli. Było to nawet przysłowiem w Litwie, że Masalscy jak Tatarzy litew- 
sey, wszyscy pod chorągiew stają. To też i gineli nie rzadko w walkach lub 
w niewoli. W ostatnich czasach Polski, z linii starszej od Bohdana pochodzą- 
cej, zostawali jaż tylko Tomasz pułkownik. dowódzca pułku przedniej straży 
litewskiej i trzej jego synowie: Onufry, major brygady pińskiej, adjutant przy 
generale Jasińskim w czasie powstania wileńskiego; Józef, kapitan zabity na 
Pradze w 1794 r. i Xawery. który zaledwo został oficerem, nastąpił ostatni 
rozbiór kraju. Wtedy ojciec i obaj pozostali w życiu synowie, powrócili oby- 
czajem szlacheckim do roli. Xawery nie miał synów. a Onufrego dwaj syno- 
wie brali się do nauk i do pióra. Mianowicie Tomasz jest autorem Pana Pod- 
stalica, i Józef autorem /pezyj wydanych 1827 r. w Wilnie. Linija ta Boh- 
danowska, używająca niekiedy przydomku Wareg. przestając na braterstwie 
szlachty litewskiej, stanowczo już wyrzekła się tytułu przodków, jako próżne- 
go, po bezpowrotnej utracie ich dziedzictwa. 
9% 
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Masalski (Konstanty), współczesny powieściopisarz rossyjski, urodzony 
roku 1802 w mieście Jarosławiu, pochodził ze szlachty, która za czasów Zy- 
gmunta I z Litwy przeniosła się do państwa moskiewskiego, nauki pobierał 
w domu rodziców, następnie w uniwersytecie petersbureskim. Pisać zaczął 
od roku 1824, drakując swe poezyje liryczne i drobne poemata w ówczesnych 
czasopismach. W roku 1829 wydał powieść rymowaną pod tytułem: Cierp 
kozaku, będziesz atamanem, która świetnego doznała przyjęcia, będąc cztery- 
krotnie przedrukowaną. Od roku 1832 imię Masalskiego coraz wiekszego 
nabiera rozgłosu: w tym roku ukazał się jego romans historyczny we 4 czę- 
ściach Strzelcy, m wielkićm zajęciem czytany, miał w ciągu roku dwa wyda- 
nia (trzecie w r. 1845 drukowane). Po Strzelcach nastąpiły: 1) Czarna 
skrzynia, powieść historyczna z czasów Piotra W. (1833 r.). 2) Regencyja 
Birona, romans w 2 tomach (1834 r.). 3) Powieści i romanse: a) OWpźenie 
Ugłicza; b) Rossyjski Ikar; e) Don-Kiszot XIX wieku; a) Granice 1816 roku; 
e) Zamiłowanie brody, romans z czasów Piotra W. w formie dramatycznej 
napisany; f) Pierwsza miłość ostatniego z rodu; powieść ta, dokładny za- 
wiera opis Petersburga z czasów Katarzyny I; g) Romans na górach z lodu 
h) Zdarzenie prawdziwe z roku 1703 (zdobycie fortecy Nienschanz i zało- 
żenie Petersburga). 4) Lejtenant i porucznik, z czasów Piotra W. (1853 r). 
5) Klassyk i romantyk, komedyja w 1 akcie wierszem napisana w roku 1830 
i wieje innych. Z dzieł historycznych na wzmiankę zasługują: a) Pierwsze 
poselstwo rossyjskie do Hiszpanii i Francył w roku 1677 i 1688. b) Zycie 
księcia Alexandra Menżykowa (z rekopismu niemieckiego przez hr. Osterma- 
na). Wydał nadto przekłady: a) romansu autorki amerykańskiej pani Ilarris- 
son: Co znaczy dobry ton, tomów 4 (r. 1831) i by Cerwantesa /0n-MKiszot 
(z hiszpańskiego) r. 1838: nadto napisał (w r. 1842) dwa tomy romansu p. t. 
Narzeczona Piotra Ml.  Masalski umarł w roku 1860. J. Sa... 

Masanderan czyli Masenderan, prowincyja Persyi, na wybrzeżu połu- 
dniowćm i południowo-wschodniem morza Kaspijskiego, w długości 48 mil 
zajmuje 356 mil kwad. przestrzeni i stanowi płaszczyzne uadhrzeżną różnej 
szerokości, lecz bez dobrych portów ni przystani, po za która piętrowo wzno- 
szą się przedgórza wysokiego pasma Elbrusu. Kraj nawodniony jest obficie 
mnóstwem małych rzek, ma klimat ciepły lecz nader wilgotny i niezdrowy, 
grunt w równinach i dolinach nadzwyczajnie żyzny, który mimo zaniedbanej 
uprawy wydaje w obfitości ryż (główny artykuł żywności mieszkańców), zbo- 
że, konopie, bawełnę, trzcinę cukrową i tytuń, a nadto melony, arbuzy, dynie, 
ogórki, kasztany, cytryny i różne gatunki owoców. Drzewa morwowe uży- 
wane są do hodowli jedwabników; geste lasy stanowią jednę z głównych kra- 
ju zamożności. Hodują tu nadto konie, mały, osły, owce i bydło, polują na 
rozliczną zwierzynę, łowią ryby; mało wszakże trudnia się przemysłem, a na- 
tominst bardzo wiele handlem z resztą Persyi i z Rossyją, która ztąd oirzy- 
muje jedwab, ryż i bawełnę. Mieszkańcy tu osiedli odróżniają się od innych 
Persów, równie jak mieszkańcy Ghilanu, ciemniejsza barwą skóry, mową 
twardszą, grubszą i zanieczyszczoną, osławieni są jako niewolniczo pokorni 
w niedoli lub pełni pychy w szeześcin, niegościnni; są oni fanatycznemi, Za- 
twardziałemi w wierze Szyitami, nie cierpiącemi innych wyznań.  Liczniej- 
szemi od nich i po większej cześci sunnityjskiemi muzułmanami są plemiona 
kocznjące a pod własnemi żyjące książętami, opłacającemi Persyi haracz 
jak plemiona: Koczawend, Turkomanów, kurdyjskich Modanln'w i tureckich 
Kaczarów czy Kadzarów, od których ostatnich pochodzi teraźniejsza dynastyja 
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panująca w Persyi.—Masanderan, bedący częścią starożytnej Medyi i Hyrkanii 
wiełbiony przez Firdusi'ego jako kraj mężnych wojowników i bohaterów czy- 
li Diwów, a zarazem jako kraj wonnych róż i wiecznej wiosny, i po dziś dzień 
jeszcze a Persów „Ogrodem Iranu” zwany, kwitnął szczególniej za szaha 
Abbasa Wielkiego,około r. 1600, który podobnie jak inni władzcy, zakładał tu 
czarowne ogrody i pałace z wodotryskami, wodospadami i sztucznemi stawa- 
mi, ze szkółkami drzew, klombami i tarassami, dziś jeszcze lubo już po części 
w ruinie, zadziwiają wsponiałością i smakiem. 'Takiemi są: pałac szaha 
i wyspa z gajami cytrynowenmi i pomarańczowemi w Balfrusz (ob.); świetne 
zwaliska w dszra/ albo dszreff, gdzie Abbas jako zwycięzca wojsk i opiekun 
nauk i sztuk, dawał posłuchania, festyny i uczty, gdzie przyjmował posłów 
obcych dworów i uczonych własnych i zagranicznych; w Su/fiabad niedaleko 
Aszrafu nad morzem. gdzie jeszcze widać szczątki gwiażdziarni i domków 
letuich; w Furrakabud nad ujściem rzeki Tedjen, drugiej rezydencyi szaha, 
który tu zmarł w r. 1628. Dzisiejszą stolicą Masanderanu jest Sasż liczące 
30,000 ludności, a powiatu wschodniego, stanowiącego oddzielną prowincyję 
Asterabad (ob.). Nader też handlowne jest tu miasto Amol czyli Amul mające 
40,000 mieszkańców. 

Masanieilo, właściwie Tomasz Aniello, rybak z Amalfi, był przywódzeą 
powstania, które w Lipcu 1647 r. wybuchło przeciwko wicekrólowi Neapolu, 
księciu Arcos., Ucisk materyjalny, oddawna ciążący na mieszkańcach, do- 
siągł swego szczytu w Styczniu 1647 r.i stał się « powodu opodatkowania 
owoców nieznośnym dla biednej klassy, której ten produkt jedyne częstokroć 
stanowił pożywienie. Masaniello sam rozźżalony z powodu surowego obejścia 
się z jego Zoną, za usiłowanie przemycenia szczypty mąki, postanowił 
w związku z współtowarzyszami zemstę, gdy zbiegowisko przy domach cel- 
nych d. 7 Lipca 1647 gdzie chciano podnieść nowy od owoców podatek, stało 
sie hasłem do buntu całej ludności. Masaniello odpędził urzędników celnych, 
w perzynę obrócił domki ich pobora i tak wielkiego napędził wicekrólowi stra- 
chu, że się ten do jak uajobszerniejszych skłonić dał ustępstw. Prawda, ze 
już całe pospólstwo było panem miasta. Burzono pałace, wymierzano doraźną 
sprawiedliwość i karę ludową, i sam nawet Masaniello dzierżył w rękach 
władzę i wykonywał jej wyroki. W formalnym traktacie jaki z nim zawarł 
d, 13 Lipca wicekról w kościele karmelitów, mnóstwo dano przyzwoleń i usu- 
nięto wszelkie mianowicie podatki nałożone po exemcyjach cesarza Karola V. 
Odurzony takiem powodzeniem i pochlebstwami wicekróla Masaniello, oddał 
się niepomiarkowanemu pijaństwu i kapryśny a straszliwy swój despotyzm 
na własnych skierował przyjaciół i stronników. Już wd. 15 Lipca stał on 
się ofiarą takiegoż samego wzburzenia ludu, jakie poprzednio wywołał; właśni 
jego towarzysze zamordowali go. Przedmiot ten opracowali jako operę 
Scribe i Auber (Niema z Portici). Porownaj Angela Saavedra księcia de 
Rivas Jnsureccion de Napoli en 1647 (2 tomy, Madryt, 1849 r.). 

Maść, oznacza lekarstwo miękkie, zewnątrz używane, nie przylepiające się 
do skóry, ale topniejące przy temperaturze ciała, złożone albo z samego sadła 
i z domieszanych do niego środków lekarskich, albo też z sadła z dodatkiem 
oliwy w zimnej porze roku, a wosku w gorącej, zmieszanych z roślinnemi lub 
mineralnemi lekarstwami. Francuzi odróżniają od maści takie samo przezna- 
czenie w nich mające pomady (ob.), które są miększe, złożone głównie z siadła 
i ciał lekarskich, a nie zawierające zwykle w swym składzie ni oliwy, ni wo- 
sku i pospolice zabarwione. Maść należy odróżnić od linimentu, to jest mie- 
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szaniny bardzo miękkiej, złożonej z oliwy lub innego oleju i jakiegoś lekar- 
skiego środka, używanej do smarowania i nacierania, jakim jest np. liniment 
mydlano-kamforowy, czyli opodeldok. Plaster (ob.), różni się od maści swą 
większą twardością i lepkością, zależnemi od domieszanego wosku lub stoso- 
wnęgo ciała mineralnego. Dawniej przykładano bardzo często na rany maść. 
jako środek mający przyspieszać ich zagojenie; dziś atoli przekonano się, że 
kąpiele, w ogóle zachowanie czystości rany i sucha, często odświeżana sku- 
banka, są nierównie skuteczniejsze od maści, zanieczyszczających ranę i pod- 
trzymujących swoim rozkładem i drażnieniem rozkład jej powierzchni. Po 
dziś dzień używają jeszcze maści jako środków uśmierzających bóle, lub dla 
wprowadzenia niektórych lekarstw przez skórę do ciała. Z% wielkiej liczby 
dawniej przyrządzanych maści, najczęściej jeszcze bywa używaną maść szara, 
zawierająca rtęć w swoim składzie, mianowicie w chorobie syfilitycznej, 
a wraz ze środkami narkotycznemi dla uśmierzenia bólów towarzyszących za- 
paleniom ocznym. S. S. 
Maść u koni. Nazwą tą oznaczamy barwę powierzchni ciała zwierzęcia, 
na utworzenie której hodowla niemały wywiera wpływ. Maść zależy po 
cześci od koloru samej skóry, a raczej jej naskórka, głównie jednak wpływa 
na utworzenie maści, barwa sierci, ogólną powłoke ciała pokrywającej. Na- 
skórek u koni jest w ogóle albo bezbarwny, a przez to przejrzysty, np. u nie- 
których koni białych, albo mniej więcej zakolorowany, jak u wszystkich pra- 
wie koni maści ciemnej, a nawet u wielu siwych; sierć zaś, albo na całej po- 
wierzchni ciała jest jednostajnego koloru, np. u koni karych, albo włosy jednej 
ułożone są naprzemian z włosami drugiej barwy tak, że powstaje kolor posre- 
dni, np. u koni szpukowatych, dereszowatych; iuh wreszcie jedne cześci skóry 
pokryte są siercią ciemnej barwy, gdy inne mają sierć koloru białego, np. n Ko- 
ni pstrokatych. Stósownie do tych rozmaitych własności, zależnie nadto od 
tego, czy grzywa i ogon mają ten sam kolor co sierć na całej powierzchni cia- 
ła lub nie, nadane są maściom rozmaite nazwy. Najczęściej u nas napotyka- 
ne maści są: biała, siwa. szpakowata, kasztanowata, gniada, skaro-gniada, ka- 
ra, dereszawała, bułana, izabellowa i pstrokata, rzadziej zas już zdarza się 
maść: wilczata, myszata, tarantownta i nakrapiana. Wszystkie te maści są 
w rozmaitych odcieniach barwy, tak, że maść kasztanowata bywa jasno-ciem- 
no-złoto-kasztanowala, toż samo sie ma z maścią gniadą i t. d. Co do maści 
pstrokatej, ta stosownie do barwy ciemnej zwie się gniado-pstrokatą, karo- 
pstrokatą i t. d. W każdym jednak razie nie należy zapominać, że przy ogól- 
nie ciemnej sierci, biała tylko na dolnych częściach nóg lub na przedniej części 
głowy, nie nadaje maści nazwy pstrokatej, lecz jest oznaczana nazwą odmia- 
ny (ob); mamy np konie kare, gninde, kasztanowate z białemi odmianami na 
nogach i t,d. Niekiedy składa się sierć różnego połysku lub barwy na nie- 
których częściach ciała, a szczególinej na krzyżu tak, że formuje kształine, 
okrągławe, obok siebie mieszczące się piętna; w takim razie maść otrzymuje 
dodatkowy przymiotnik: jab/kowata, np. maść siwa jabłkowata. Wspomnieć 
jeszcze należy, że maść nie pozostaje przez całe życie zwierzęcia bezzmienną; 
niektóre howiem zwierzęta rodzące się z siercią ciemną, stają się w wieku doj- 
rzalszym siwemi. Również wpływa na kolor sierci wiek zgrzybiały zwierzę- 
cia, w którym u koni ciemnych postrzega się siwizna, mianowicie na łękach 
nadocznych. P. 8. 
Mascagni (Paweł), znakomity anatom, urodził się 1752 r. w Castelleto 
pod Sienną, na uniwersytecie w Siennie oddawał się naukom lekarskim, aszcze- 
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gólnie anatomii i chemii i w r. 1774 został professorem anatomii tamże. Za- 
danie podane przez paryzką akademije nauk o naczyniach chłoniących, zwróci- 
ło jego uwage na ten przedmiot, któremu się oddawszy, napisał dzieło: Pro- 
drome d'un ouvrage sur le systeme des vaisseaux lymphatiques (Sienna, 1784), 
za które otrzymał nagrodę. Nie zaprzestał następnie dalszych badań w tym 
przedmiocie i wspólnie z Fontaną założył we Florencyi zbiór preparatów ana- 
tomicznych woskowych. Współcześnie wyszło na widok publiczny znakomi- 
te dzieło jego: VFasorum lympkaticorum corporis humani historia et icono- 
grapkia (Siena, 1787). W r. 1800 zajął katedrę w uniwersytecie w Pizie, 
lecz już w r. 1804 został powołany na professora anatomii, fizyjologii i chemii 
przy szpitalu $. Maryi we Florencyi, gdzie umarł 1845 r. Po śmierci jego 
wydano wypracowane przez niego dzieła: Anatomia per uso degli studiosi dz 
scultura © pittura (Florencyja, 1816) i Anatomia universa, 44 tabulis aeneis 
jucta archetypum hominis adulti accuratissime repraesentata (Piza, 1823 
1831 roku). 

Mascov (Jan Jakób), publicysta i historyk niemiecki, ur. 1689 r. w Gdań- 
sku, ukończył w Lipsku nauki teologiczne i prawne i w r. 1719 został tamze 
professorem prawa i historyi. oraz prokonsulem miejskim. Zmarł 4761 roku. 
Z dzieł jego wymieniamy: Princip'a juris publici Romano-Germanici (piate 
wydanie, Lipsk, 4769), dłngo uzywane jako wykładowe na uniwersytetach; 
Geschichte der Deutschen bis zum Anfang der fränkischen Monarchie (2 to- 
my, 1726—37), dzieło niedokończone, ale przełożone na jezyk (rancuzki 
i angielski, którego dalszym ciągiem są: Commentarii de rebus imperii Ro- 
mano-Germanici (3 tomy, 1754—53); nakoniec Abriss einer vollständigen 
Historie des Deutschen Reichs (1722 — 30) i Finleitung zu der Geschiekte 
des Römisch-Dentschen Reiehs (1752). F.H. L. 

Masiady, miasteczko na Zmujdzi przy granicy Kurlandyi, z kościołem fun- 
dacyi biskupa żwujdzkiego Domaniewskiego z r. 1560. 

Masino (Bagnidi). W prowineyi Sandria, w powiecie Truona, we wsi Ma- 
sino znajdują się zdrojowiska wody mineralnej gorącej, zwane Bagni di Ma- 
sino, które z powodu niewielkiej odległości od wsi zwanej San Martino, przez 
niektórych Bagni di San Marlino są nazywane. Wody te od paru wieków są uży- 
wane w celu leczebnym, a we wsi znajduje się wybudowany wygodny za- 
kład do hrania kąpieli nastrzykiwanych, a dla biednych są urządzone łazienki 
wspólne, w których kilkanaście osób jednoczasowie kąpiele brać może. Zdro- 
jowiska te w odległości kilkunastu kroków od zakładu, wydobywają się z roz- 
padlin skały, zkąd woda zapomocą kanałów, do zakładu jest sprowadzoną. 
Woda ta jest zupełnie czysią i przezroczystą, bez zapachn, smak ma słonawy, 
temperaturę -- 360 Reaum. Zatkana dohrze w butelkach, może być trzyma- 
ną dlugo i przesyłaną w odległe miejsca bez stracenia swych własności. 
W skład wody rzeczonej wchodzi chlorek sodu, manganezu i wapna, siarczan 
wapna, sody i magnezyi, półtoro-tlenek żelaza, wapno i glinka, kwas krze- 
mny, zdrojowy i źródłowy. Używane są wewnętrznie z dobrym skutkiem 
w chorobach ustroju limfatyczno-gruczołowego, w zołzach, we wszystkich 
chorobach z tak nazwanej ostrości humorów pochodzących. w guzach zimnych 
szyi i stawów, oraz w cierpieniach zadawnionych organów brzusznych, w ka- 
mieniach żółciowych, w chorobach przewodów moczowych, jako tez w długo- 
trwającem zadrażnienin szyi pęcherza moczowego, w nieżycie tegoż, oraz 
w kamieniach nerkowych i pęcherza moczowego. A poniewaz wody te od 
dawna z wielkim skutkiem używane były w cierpieniach systematu maciczne- 
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go, jak w nieporządnym lub bolesnym odpływie miesięcznym, białem płynieniu, 
w stwardnieniu macicy ogólnem lub częściowóm i z przyczyn tych pochodzą- 
cej bezpłodności, przeto dawniej kąpielami dla kobiet Acque delle signore były 
nazwane. Kąpiele zwyczajne z tej wody wraz z kąpielami nastrzykiwanemi 
zalecają się w rozmaitych cierpieniach artrytycznych, reumatycznych i parali- 
żach; a błotne w nabrzmiałości stawów, sztywności członków, w zastarzałych 
owrzodzeniach i liszajach, Używa się woda ta wewnętrznie od 2—6 kubków 
dziennie i zewnętrznie w postaci wymienionych kąpieli; leczenie się rozciąga 
od trzech do 4 tygodni, a czas leczenia się temi wodami, jest od początku 
Czerwca do końca Września. Dr. L. S. 
Maska (w łacinie średniowiecznej masca, po hiszp. mascara, z arabskiego 
maschara, to jest żartowniś, błazen, wedle innych, od późniejszego greckiego 
baska, to jest straszydło, widmo, zamowa przeciwko czarom), jest to pokrycie 
czy osłona sztuczna na twarz, naśladująca twarz inną, fantastyczną lnb cokol- 
wiekbądź innego, dla niepoznaki lub zabawy wkładana, słowem twarz przy- 
prawna. U Longobardów maskara -znaczyło czarownicę. W Delfinacie do- 
tąd maska znaczy czarownicę. Maski, co do swego powstania i nżycia, do 
najodleglejszej dadzą się odnieść starożytności, mianowicie do sielskich nro- 
czystości dożynek i winobrania u najdawniejszych ładów Grecyi, w czasie 
których występowali Zartownisie chłopscy z namazaną winnemi drożdżami lub 
mętami twarzą. Ze jednak przy wtajemniczaniu w orgije Bachusowe trzy za- 
chowywano stopnie, to jest satyrów, sylenów i samego brodatego Bachusa, 
więc też i trzy rodzaje masek, różne te stopnie uwydatniających, powstały. 
W skutek religijnego owego znaczenia, poczęły one wkrótce być używane 
i przy wszystkich innych tajemniczych obrzędach, wtajemniczeniach (myste- 
ryjach), uroczystościach i processyjach, często jako larwy, więc jako mniema- 
ny środek od czarów, w połączeniu z innemi symbolami. Na dawnych gem- 
mach, pieczątkach i sygnetach znajdujemy też pełno najróżnorodniejszych wi- 
merunków masek. Grecy wysoki wszędzie w sztukach posiadający zmysł pię- 
kności, rozciągnęli go naturalnie i do wytwarzania i doskonalenia masek; 
w taki sposób, owe niekształtne, wykrzywione pierwotnie rysy, przemieniały 
się zwolna w foremniejsze maski satyrów, sylenów i inne żartobliwe, a dro- 
bne fantazyje sztuki. Ze początki tragedyi greckiej w ścisłem zostawały 
związku ze czcią i świętami Bachusowemi, więc też i maski zaraz w począt- 
kach ważną dramatu stanowiły część składową. Niewiadomo kiedy i przez 
kogo po raz pierwszy do komedyi były zaprowadzone. Błądzonoby jednak, 
wystawiając sobie maski oreckie i rzymskie podobnemi do naszych dzisiej- 
szych; gdy te ostatnie oblicze tyłko zasłaniają, tamte składały sie z pokrycia 
nadnaturalnej wielkości na całą głowe, ukazującego obok rysów twarzy, bro- 
dę, włosy i oczy zmyślone. Maski greckie wyrabiano najprzód z kory drze- 
wnej, później ze skóry, wreszcie z drzewa, z którego artyści plastyczni 
kształtowali je wedle wskazań poetów. Odróżniano maski tragiczne, z wiel- 
kiemi rozdziawionemi ustami i straszliwem wejrzeniem, komiczne, z miną 
śmieszną, satyryczne i wreszcie orchestrowe czyli maski z rysami regularuemi 
dla tancerzy. Miewały one zwykle wielkie do ust otwory, opatrzone na we- 
wnątrz metałowemi sprężynkami lub przyrządem z ciał brzmiennych dla wzmo- 
cnienia głosu aktora, który to środek nader był stosownym i potrzebnym przy 
rozpołożeniu i niezmiernej obszerności starożytnych teatrów. Niektórzy 
z nowszych autorów ganiąc i potępiając u starożytnych używanie masek, gdy 
przez to ginęła cała mimika ruchów, a nawet giętkość głosu, tyle potrzebnego 
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do wyrażenia namietności, zacierała sie, zapominali, że mimika tragiczna u nich 
przedewszystkiem na wyrażeniu najwyższej godności i powagi polegała, to 
jest z góry jaż idealną była, przedstawienie zaś indywidualności, na której 
nasi aktorzy całe swe mistrzostwo zasadzają, wcale nie, albo bardzo mało co 
wchodziło w rachubę. Zresztą przy kolosalnej teatrów wielkości, mimika po- 
dobna naszej, niknełaby w przestrzeni, lub w małostkę, dzieciństwo się prze- 
radznła, Teatr rzymski będąc niemal we wszystkich swoich szczegółach na- 
śladowaniem ereckiego, mało też nowego przyrzucił w użyciu masek teatral- 
nych. Wielką liczbę wizerunków dawnych masek, wraz ze spostrzeżeniami 
historycznemi i artystycznemi, pozbawionemi częstokroć smaku i krytyki, 
umieścił Pacichelli w dziele: De mascheris, capillamentis et chirothecis (Nea= 
pol, 1693 r.), dalej Ficoroni (właściwie Pietro Contueci), w okazałem, ale bez 
planu napisanóm dziele: De Jarvis scenicis et figuris comicis (Rzym, 1754 r.) 
i Berger w dziele: De personis vulgo larvżs seu mascheris, von der Carnevals- 
lust (Frankf., 1723 r.), Böttiger Kleine Schriften (3t., Drezno, 1838 r.) i Opus- 
cula latina (Drezno, 1837), Poucqueville it d. Dziś, jedynie teatr ludowy wło- 
ski. Commedia dell'arte, używa maski teatralnej, świadcząc o niewygluzowanćm 
jeszcze powinowaciwie ze staro-rzymską mimiką i pantomimą. Już w XH 
stulecin, to jest w wieku, kiedy Irnerius założył w Bolonii nową szkołę pra- 
wa, pojawił się w pantominie boloński Dottore zwany także Graziano; miał 
i ma on wciąż maskę z czarnym nosem i czołem, czerwonemi licami i ukazu- 
je sic zawsze pedanckim i nudnym gadułą. Po nim ukazał sie na scenie 
w końca XIV stulecia Pantalone; gra on rolę maskową ojca, przedstawiając 
bogatego kupca weneckiego. Niegdyś odziewał się on tak zwaną Zimarra, 
hedacą rodzajem długiego płaszcza z krótkiemi rekawami i wązkim odkładanym 
kołnierzykiem; do jego kostiumu należały i spodnie z pończochami, z jednej 
wykrojone sztuki, które później inny im nieco krój nadawszy, pantalonami 
także przezwano; przy dawnym kostiumie były one czerwone, gdy zimarra za- 
wsze była czarna; dopiero po utracie królestwa Negropontu (zdobytego przez 
Turków), zmieniła Wenecyja i pantalonów barwę na czarną, na znak żałoby. 
Z charakteru bywa Panfalone dobrodosznym, niezdarnym staruszkiem; zwykłe 
zakochany, zawsze jest podchodzony, oszukiwany przez współzawodnika, sy- 
na, syrnowca luh służącego. Nowszemi czasy zrobiono z niego dobrego ojca 
domu, sumiennego w słowie gospodarza i ostrego dla swych dzieci; ale oszu- 
kiwanym musi być koniecznie. Mówi on gwarą wenecką, jak Dottore boloń- 
ska. Zannřowie należą również do najdawniejszych masek włoskiej sceny. 
Jeden z nich jest Arlechino (Harlekin), Bergamasco (z Bergamo) drugi Sca- 
pin; oba są chytremi, przebiegłemi i psotnemi sługami Pantaleona i Dottora, 
którym płatają figle. Młodszym od Pantaleona jest Brighella, jak o tém świad- 
czy średniowiekowego smaku suknia, zielonemi bramowana wstęgami. Ma on 
wyobrażać zarozumiałego, rezolulnego a skrytego Plebejusza z Brescia i gra 
zwykle rolę faktora, pośrednika. Na scenie więc włoskiej uwijały się wciąż 
od XV stulecia osoby takie, jak doktor z Bolonii, Pantaleon z Wenecyi, Arlekin 
z Bergamo, Brighella z Ferrary i wszystkie personaże zwane Zanneschi, jak 
czupurni kapitanowie Spaviento (Neapolitańczyk), Fracasso, Tempesta, przy- 
pominający Plutus'owego Pyrgopolinicesa i zuchwały Tuffaldin. Oprócz tych, 
mieli Rzymianie swego don Pasquale i Gelomini'ch, Florentczycy swych 
Pasquelle, Kulabrczy swego Giangurgolo, Sycylijanie Travaglinich, Messyń- 
czycy Giovanelli'ch, Neapolitańczycy Scovielo i Pasqueriello, Medyjolańczy- 
cy Girolamo, a Piemontczycy Gianduja. Znane tudzież były postaci: Pedroli- 
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no, Bertolino, Tartaglia, Trivelino, Mezzolino i don Plione Balanzoni; wreszcie 
pocieszna maska Pulcinello (Poliszynel).  Zeńskie osoby owej comedia 
deltarte, Columbina i Spilletta, występują bez masek i mówią po rzymsku lnb 
po toskańsku. Ruzzanie pierwszy, charaktery maskowe miał w r. 1530 
wprowadzić do wyższej komedyi. Porównaj Valentini'ego: Trattato sulla 
commedia deltarte, ossia improvvisa, maschere italiane ed aleune scene del 
carnevale di Roma (Berlin, 1826 r., z rycinami). W Polsce maski jako 
osłony twarzy zaczęto używać w XVI wieku, najprzód na maszkarach (ob.) 
królowe cudzoziemskie, a za ich przykładem i panie polskie w czasie podróży 
osłaniały maskami czarnemi aksamitnemi lub altłasowemi twarze, dla ochrony 
od kurzu i spalenia. W XVIII dopiero wieku wprowadzono zabawy zwane 
redutami (ob. Maskarada). — U Anglików Maska znaczy także poemat dra- 
matyczny, bez względu na przepisy teatralne i prawdopodobieństwo akcyi na- 
pisany w stylu tragicznym, jak np. Miltona Comus. — W sztuce fortyfikacyj- 
nej Jaska jest to przodowy napierśnik (wał, mur), zasłaniający przed ogniem 
nieprzyjacielskim inny szaniec, batteryję it. p; ztąd też maskować, znaczy 
batteryjc polową ukryć przed widokiem nieprzyjacielskim, przez ustawienie 
przed nią lub obstawienie jej oddziałem wojsk w taki sposób, by wówczas do- 
piero widzialną była, gdy ma działać z zamierzonym skutkiem. 

Maska, w jezyku łowieckim ma dwa znaczenia: 1) Okrycie z gałęzi do 
obręczy przymocowane, którego ptasznik uzywa podchodząc ze strzelbą pod 
łotną zwierzynę. 2) Skóra ze zwierza. którą sie strzelec okrywa, kiedy pła- 
ki usiłuje podejść, 

Maska żelazna, iajemiczy więzień polityczny za Ludwika XIV we Fran- 
cyi, o którym pierwsze wspominają: Memoires secrets pour serv ù Uhistotre 
de la Perse (Amsterdam, 1745 r.), według których miał nim być książę de 
Vermandois, syn naturalny Ludwika XIV i ksicżnej de La Valliere, ukarany 
dożywotniem więzieniem za policzek, jaki dał swojemu bratu przyrodniemu, 
Delfinowi. Pewność, z jaką autor Pamięłników utrzymywał tę wieść niczem 
nieuzasadnioną, poruszyła do głębi umysły, a nędzny romans kawalera 
de Mouhy, p. t.: F/komme au masque de fer (aga, 1746 r.), ogromnego do- 
znał powodzenia. Voltaire w swoim Hzeku Ludwika XIV (17314 r.), opowia- 
dając anegdotkę o człowieku w żelaznej masce, zajmuje stanowisko kryty- 
cznego historyka. Według niego więzień był młody i szlachetnej postawy, 
a w podróżach swoich z jednego wiezienia do drugiego nosił maskę; w końcu 
osadzony został w Bastylii, gdzie go traktowano z odznaczeniem. Inni pisa- 
rze robili jedne przypuszczenia po drugich; niektórzy utrzymywali, że więzień 
był szlachcicem cudzoziemskim, szambelanem królowej Auny i prawdziwym 
ojcem Ludwika XIV. Lagrange-Chancel w Année litteraire z 1759 r. stara 
się dowieść, że maską żelazną nie był kto inny, jak tylko książę de Benu- 
fort (ob.), czemu jednak Sainte-Anlaire w swojej //żstożre de la Fronde zwy- 
cięzko zaprzecza. Pierwszy ksiądz Griffet, jezuita, który przez lat dziewięć 
był spowiednikiem w Bastylii, wiarogodne w tej kwestyi podał wyjaśnienia 
w dziele p. t; Traité des différentes sortes de preuves qui servent à établir 
la vérité dans l'histoire (Liege, 1769 r.). Według ogłoszonego tu dziennika 
kommendanta Bastylii Dujoncas, oraz listy zmarłych z parafii ś Pawła, Saint- 
Mars, gubernator wyspy Ś. Małgorzaty, przybył w d. 18 Marca 1698 r. do 
Paryża i przywiózł w lektyce więźnia, którego pilnował już w Pignerol, któ- 
rego nazwiska nie oznajmił i którego twarz zawsze pokrytą była ezarną ma- 
ską axamitną. Więzień ten zmarł 19 Listopada 1703 r. Zresztą co do oso= 
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bistości wieźnia, ksiądz Griffet podziela zdanie autora przytoczonych powyżej 
Pamiętników, F. H. L. 
Maskarada, czyli Bal maskowy. Przebieranie się i osłona oblicza, od 
niepamiętnych czasów bywały u ludów w zwyczaju. Częścią dawała do nich 
pochop próżność występowania i hłyszczenia w bogatych i świetnych sza- 
tach lub takich. do których skłaniał dowcip. symbol czy pewne godło, częścią 
były one wynikiem prostej zabawy. ochoty, ułatwiającej ruchy w towarzystwie 
mieszanym i zbliżającej poufnie do siebie osohy w odległych lub żadnych do 
siebie nie zostające stosunkach w życiu codziennem. Dozwala na to panująca 
powszechnie zgodność w zapatrywaniu się na prawo zwyczajowe, zwane Pra- 
wem maskowóm, a które zachowywane być musiało, jeśli zabawa nie miała 
być zepsutą, ale które z drugiej strony otwierało pole do różnych nadużyć, 
a nawet do scen krwawych i gorszących. Publicznie odbywające się zrazu 
zabawy i przebiórki różnego rodzaju (jak u Francuzów ŻZdies de fous on de 
Lane, fetes des innocents, mère folle i t.p} u Niemców Mummenschanz, 
Schónbartlaufen, Osierspiel, Narrenfest, kaschingslust i t. p), w których 
wszystkie stany brały udział, powoli, w skutek wdzierającej sie za przykła- 
dem dworów panujących w coraz niższe warstwy społeczeństwa etykiety, 
krępującej ich wybryki, przeradzać sie poczęły w zamknięte i dobrane kół- 
ka, które na właściwy im pański ukształtowały się sposób, ‘dzieło wytwar- 
nej a dumnej Katarzyny de Medici, która je zaprowadziła na dworze fran- 
cuzkim i za wynałazczynie balów maskowych słusznie poczytywaną hyć 
może. Dwór Ienryka VIII, króla angielskiego, skwapliwie sobie zaraz tę 
zabawę przyswoił, by w nowo zmyślonej igraszce, pod pożyczaną nazwą i su- 
knia, pod osłonictą twarzą, w wirze wesołych przygódek, zagłuszyć odsłania- 
jące się w micdzyakiach prawdziwe, a straszliwe widowiska cudzołóztwa, 
gwałtów, kłótni, tortur iścieć. W Anglii to najprzód zibawy maskowe 
w wielkich rozmiarach rozwinęły sie miedzy ludem, lecz nie jak dawniej, pod 
gołóm nichem i przy współudziale wszystkich, ale wedle przyjętego ograni- 
czenia, w dużych, okazale przystrojonych izbach i salach i za opłata pewnej 
kwoty od wnijścia. Dopiero w końcu XVH wieku. zabawy te pojawiły się 
na dworach niemieckich, na dworze dańskim, szwedzkim i t. d. W Niem- 
czech, lubo czasami urządzane nie bez znaczenia myśli i obrazowości. bywały 
one jednak zwykle ciężkie, niezgrabue, bez gustu w układzie i wykonaniu, 
jak to już sama nazwa Wirikschafien pokazuje. Igraszki podobne pompa- 
tycznie znów i nadęto opiewali i wysławiali poeci ówcześni, jak Hofmans- 
waldau, Nenkirch, Canitz, König, niemniej śmieszni, choć nieiyle ogładzeni, 
co poeci dworacy Ludwika XIII i XIV. Nadmienić tu wypada o owych gwar- 
nych Wirischaftach, jakie szczególniej lubiał wyprawiać zbytkowny do prze- 
sady August II w Dreźnie; kiedy król pruski Fryd. Wilhelm I wraz z następ- 
cą tronu swego odwiedzili go tamże, urządzono dla nich wesołą zabawę wiej- 
ską, na której sam król August przedstawiał gospodarza chłopa, a księżna Cie- 
szyńska gospodynie. Za Józefa I i Karola VI w Wiedniu podobne wypra- 
wiano Wirischafty; w r. 1724 śpiewał na takiej zabawie książe Pio piosnke 
kołyskową dla arcyksięcia, dziwnie nieokrzesaną i nieobyczajną. Uciechy 
tyle grube, dawno już ze społeczności zniknęły nietylko ze dworów, ale 
i z niższych klass towarzystwa. Fizyjognomija zabawy zmieniła się. Wta- 
ściwe charaktery, mające się oddać lub zataić pod maską, ustąpiły miejsca 
hezmyślnemu przebieraniu się, dokonanemu częstokroć z fizycznych pobudek, 
jedynie dla uwydatnienia piękności kibici i postawy, lub zakrycia niedostatków 
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budawy ciała. Podobne maskarady czyli bals costumés, dogadzając tylko 
próżności i zalotom, wiele pochłaniają pieniędzy, a uszezupliwszy znacznie 
kieszeń, nie wynagradzają tego bynajmniej szezerem i serdecznóm weselem. 
W nowszych czasach dawano i bale dziecinne (Kinderbale), w podobny spo- 
sób. W stolicach i miastach wielkich, maskarady i bale maskowe publiczne, 
zwane Reduty, nie zawsze bywają wzorem obyczajów. Mianowicie też 
w Paryżu (a były podobne przed laty i w Warszawie w teatrze i po pikni- 
kach), gdzie podczas karnawału urządzają je wszystkie teatra i sale balowe, 
stały się one wyskokiem radości, wszelkie przekraczającym przyzwoitości 
granice, wesołości bachanckiej, bezwzględnej, hamowanej jedynie od zupełne- 
go rozpasania, czujnością licznej, a bacznej policyi. Najordynarniejszym 
z tych balów bywa bal de la Courtille po za murami (banlieu) Paryża co roku 
dawany w zapusty; powrót zeń gości nazajutrz do miasta, zwany /a descente 
de la Courtille, dać może wyobrażenie o całym ohydnym bezładzie i bezwsty- 
dzie tej hałastry. © dawnych maskaradach przy weselach, urodzinach it, d. 
obszernie się rozpisuje Flägel w Geschichte des Grotesk-Komischen (Łignica 
i Lipsk, 1788 r.). O najdawniejszych maskaradach w Polsce, ob. Maszkary. 
Maskareńskie wyspy (Mascarenkas), tak nazywają się wulkaniczne wy- 
spy Zjednoczenia (Reunion) czyli Bourbon (ob.) i Jsle de France czyli wy- 
spa s. Maurycego (ob.), do których liczy się także, oddalona od nich o mil 80 
(na wschód), pusta wyspa Hodrzguez, leżąca na wschód od Madagaskaru 
w oceanie Indyjskim, F. H. L. 
Maskat, państwo Arabskie na wschodniem wybrzeżu krainy Oman, nad 
zatoką Perską położone, obecnie pod władzą Imama, który wsparty radami 
Anglików, skutkiem rządów równie łagodnych, jak mądrych i zahiegłych, po- 
dniósł je do rzędu najpotęzniejszych w całej Arabii. Do Maskatu należą: dłu- 
gi, wązki pas ziemi wybrzeża morskiego prowincyj perskich Laristan i Moghi- 
stan wraz z wyspami Ormus i Kiszm, leżacemi przy wejściu do zatoki per- 
skiej, niemniej na wybrzeżu wschodnio-afrykańskiem pas ziemi od równika 
sięgający ku południowi do przylądka Delgado z krainami i wyspami Zanzibar 
czyli Zanguebar (ob.), Kwiloa, Melinda, Patta, Pemba, Džaba, Monfija i Lamo; 
niegdyś i wyspy Bahre i Sokotora. Całe państwo ma rozległości około 8,000 
mil kw. i 2%, milijona mieszkańców, z których 500,000 idzie na sam właści- 
wy Maskat czyli Oman w Arabii. Stała siła zbrojna wynosi 20 — 30 tysię- 
cy lndzi, marynarka wojenna 87 okrętów z 730 działami, flota handlowa przy- 
najmniej 2,000 statków, ciężaru hurtowego 37,000 tonnów. Wartość dowo- 
zu obliczają na 1 milijon funt. szterl., summę dochodów państwa na 900,000 
funt. szt. Stolica Maskat nad morzem Perskiem, otoczona ogrodami i gajami 
daktylowemi, dosyć dobrze obwarowana, ma port, prowadzi znaczny handel 
i jest miastem przechodowóm handlu miedzy Indyjami Wschodniemi, Afryką 
i zatoką Perską. Wywozi ono: pszenicę, daktyle, rodzenki, sól, siarkę, ryby, 
korzenie i konie; wywóz z posiadłości afrykańskich stanowią: gumma, kopal, 
gumma arabska, korzeń kolambo i inne; kość słoniowa, szylkret, róg nosoroż- 
ca; skóry, wosk, olej kokosowy, ryż, proso i heja; głównemi zaś artykułami 
wywozu Są: kawa arabska i perły z zatoki Perskiej. Zmakomity handel per- 
tami prowadzi wyłącznie gilda handlowa kupców indyjskich czyli baniańskich, 
a dochód jego roczny szacują na 1'/4 milijona dollarów. Tem wiekszego jesz- 
cze nabiera znaczenia ten wielki targ bazaru maskackiego w zimie, gdy 
wówczas port tutejszy uważa się za najbezpieczniejsze schronienie dla wszy- 
stkich okrętów oceanu Indyjskiego. Nie same tylko statki Maskatu wiodą 
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z Indyjami targi. ale i okręty z Guzerate, Surate, Bombay, z zatoki Bengal- 
skiej, z Cejlon, Sumatry, Jawy, Maurytius, Madagaskaru i wschodnio-afry- 
kańskich posiadłości portugalskich; zwożą one tu wszelkie artykuły handlu 
indyjskie, afrykańskie i europejskie. W skulek tyle rozszerzonych stosunków 
jak i dobrych rządów teraźniejszego imama, Sejid-Said'a, który przesiaduje 
częścią tu, częścią w Zanguebarze, wielce się miasto nowszemi czasy podnio- 
sło i ma liczyć 60 — 70 tysięcy ludności, tworzącej dziwaczną mięszani- 
nę plemion Arabów, Persów, Afganów, Beludżów, Indyjan, Negrów, Ży- 
dów it. d. Skutkiem przeszło tysiąc-letniego związku handlowego Ba- 
nianów Indyj z ludami wybrzeża arabskiego, stał się ich jezyk hindusiani, po- 
mieszany miejscowemi narzeczami, językiem handlowym (niejako lingua fran- 
ca) wszystkich tych okolic.—0Od r. 1507, w którym Maskat zdobyty był przez 
Albuquerque'a, aż do r. 1640, w którym odebrał go imam arabski Seif, nale- 
zał on do Portugałczyków. Kilka mil od niego leży miasto portowe Matarah 
czyli Matrah, z warstatami okrętowemi imama, liczące 20,000 ludności, przę- 
dza i tkactwem się tradniących. Dalej ku północy leży miasto portowe Szo- 
har z 9,000 mieszkańców, niegdyś stolica kraju Oman; w głęhi kraju, wśród 
gór miasto Rustak, dawna rezydencyja Imamów. 

Maskawa, rzeka w wielkiem księstwie Poznańskiem, wytryska w powie- 
cie Szrodzkim pod wsią Tulce, zaraz wbiega do powiatu Srzemskiego, oblewa 
u stóp Szczodrzykowskich wzgórz wsie Robakowo, Dachowo, Szczodrzykowo, 
a pod wsią Kromolice znowu wchodzi do powiatu Śrzodzkiego i płynie w kie- 
runku poiudniowo-wschodnim około wsi Januszewo. 0 pół mili od miasta 
Śrzody niedaleko wsi Włostowa przyjmuje strumień bezimienny płynący oko- 
ło Śrzody. Dalej w tym samym kierunku idzie aż do wsi Nietrzanowa, około 
której zwraca się najprzód ka południowi a następnie ku zachodo-południowi, 
przechodzi łas Mnrzynowski, zrasza wieś Wyszokowo, przyjmuje strumień 
bezimienny od Śniecisk płynący i oblewa wieś Czarnoiki. Za Olendrami 
Czarnockiemi przyjmuje rzeczkę Szywrę od Winogury i Murzynowa leśnego 
idącą, a za wsią Kępa mała wpada do Warty. W ogólności przyjmuje rze- 
ezke jedne, strumieni dwa. Długość jej biegu wynosi mil 6. C. B. 

Maskelyne (Vóuż/). astronom angielski, urodził się w Londynie 1732 roku. 
Zaćmienie słońca widziane w Londynie 1748 r., obudziło w nim chęć poświę- 
cenia się astronomii; połączywszy się z Bradley em według obserwacyj tego 
astronoma obliczył (ablice refrakcyj, przez długi czas używane. Maskelyne 
niewiele wyświadczył dla teoryi, lecz prace jego nad udoskonaleniem narzę- 
dzi i metod obserwowania są wielkiej wartości. W r. 1765 powołany na miej- 
sce Bliss'a w ohserwatoryjum w Greenwich, przez lat 47 prowadził spostrzeże- 
nia z dokładnością, jakiej przykładów bardzo mało znajdujemy. Maskelyne 
zasłużył się tem jeszcze, że wypadki spostrzeżeń dawniej pozostawały w ukry- 
ciu w obserwatoryjach, w których też spostrzeżenia były czynione, on pierw- 
szy wyjednał u towarzystwa królewskiego w Londynie, że corocznie poczęto 
je drukiem ogłaszać. Pracował wiele nad oznaczeniem siły przyciągania gór, 
ku czemu wybrał górę wysoką w hrabstwie Porih w Szkocyi. Z doświadczeń 
swoich wyprowadził wniosek, że gestość tej góry jest połową gęstości śre- 
dniej ziemi, i że gęstość ziemi jest 4 do 5 razy większa od gęslości wody. 
Umarł 4814 r. Oprócz licznych prac ogłoszonych w tranzakcyjach filozofi- 
cznych i w Mauticał almanach przez niego założonym, zostawił: British ma- 
riners guide (Londyn, 1763 r.) i Tables requisite to be used with the nauti- 
cal ephemeris (tamże, 1781 roku). 
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Maskiewicz (Samuel), historyk XVIL wieku, Litwin z Nowogrodzkiego, 
szlachcic herbu może Kusza. Ojciec go odumarł wyrostkiem r. 1595. W kil- 
ka lat potem juź Samuel rozpoczął zawód rycerski roku 1601 na wojnie in- 
fanckiej. Chciał iść następnie z hnfcami panów na Moskwę, kiedy dobijał się 
Dymitr tronu. Wpisać się pragnął pod znaki księcia Adama Wiśniowieckiego, 
z którym miał jakieś pokrewieństwo, ale gdy książe go uprzedził, odwiedził 
w Brahimin jego żonę i z tego „miał się ledwo w niebie lepiej” sam o sobie 
powiada. Gdy Tatarzy szeroko pod Kijów zatoczyli swoje zagony, Maskiewiez 
wybrał się do Lwowa, żeby tam się przeciw nim zaciągnąć, chociaż go księ- 
žna nie pnszczała z Brahimia. Na Rusi poznał dom Charlińskich, meża i żonę, 
i chciał się później już z wdową żenić. Tymczasem powróciwszy do Brahi- 
mia jechał z księżną na wesele jej siostrzenicy do Korca. Przybył tam i wo- 
jewoda trocki Alexander Chodkiewicz brat księżnej, któremu się nie podobały 
jej stosunki z Maskiewiczem. Musiał tedy z Korca wyjechać „z wielką nieo- 
chota.” W Derażni pod Barem poznał się z Pretwiczem kasztelanem kamie- 
nieckim i zaciągnąwszy się do jego chorągwi uganiał się za szajką zhójców 
herszta Sałaty, kiedy nadeszły wieści straszne o pobiciu Dymitra na Moskwie. 
I rokosz Zebrzydowskiego jednocześnie zahuczał, Chociaż lowarzystwo bu- 
rzyło się nie pomału, jednak za sprawą hetmana Żolkiewskiego wytrwało przy 
królu. Przez ten czas Maskiewicz dwa razy odbierał żołd dla chorągwi. 
Wyszedłszy od Pretwicza służył pod Grotnsem Tarnowskim, potem pod księ- 
ciem Jannszem Poryckim, zawsze w hussarskich chorągwiach. Był w bitwie 
pod Guzowem. Wtiedy wojnę wydał król Moskwie, Maskiewicz brał udział 
w sprawie zawsze pod ksirciem Januszem. Był w oblężenin Smoleńska i do- 
brze je opisał, następnie z Żółkiewskim ruszył pod stolice, walczył pod Klu- 
szynem, był w Moskwie i długo, bo nawet po odjeździe Żółkiewskiego, kie- 
dy dowodził Gosiewski. Był już wtedy Maskiewicz porucznikiem. Widział 
powstanie i Kreml oblcżony. Wysyłano go na picowanie w rozmaiie strony, 
cierpiał nędzę. Na wojaczce niczego się nie dorobił, a swoje wszystko stra 
cił, z 46 koni, dwa mn tylko zostało, okradziono go z pieniedzy, odzieży 
i z kosztowności. Kiedy wojsko podniosło konfederacyje, poszedł z niem Ma- 
skiewiez do Polski, aż na Ruś, do miasta Sambora, stolicy posiadłości królew- 
skich. Przypadło mu w dziale przystawstwo w kilku wsiach górnych w Be- 
skidach i na samej granicy węgierskiej. Na początku r. 1613, pojechał wraz 
z Grabianką do Lwowa dla postanowienia siacyj. Mieszczanie składali 
się przywilejami, ale Maskiewicz nie słuchał ich i rozpisywał dla rzucenia 
postrachu w dwoje więcej gospód. Lwowianie zamkneli bramy, żeby żoł- 
nierzy nie wpuszczać. Za to Maskiewicz przystawiwszy do każdej bramy 
po dziesięciu czeladzi, zabronił dowozu drzewa i zywności, czem ogłodził mia- 
sto. Rozgniewani mieszczanie napadli na Grabiankę i Maskiewicza raz w no- 
cy i zrobili sobie sprawę gardłową, z której wykupić się musieli i o przywile- 
jach juz więcej nie było wzmianki. Tak to sobie dokazywał pan Samnel na 
Rusi, który i z senatorami umiał sobie radzić, z Lahodowskim kasztelanem 
wołyńskim i z Adamem Sfadnickim kasztelanem kaliskim. Po ożenienia się 
Ludwika Poniatowskiego ze Stadnieką w Łancucie, Maskiewicz został półko= 
wnikiem i jak sam o sobie powiada, „cóśkolwick w wojsku mógł.” Poprzyja- 
znił sie wtedy z wydawcą Długosza Szczęsnym Herburtem, który często by= 
wał u niego w Przemyślu i siła niekiedy z nim o rzeczach mawiał  Burzył 
Herhnrt Maskiewicza ciągle przeciw królowi, chciał odnowić rokosz. Bywał 
Samuel u Herburta w Dobromilu, ale był to „człowiek wielkiej presumpeyi 
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o sobie.” Wysłany następnie od koła na sejm Maskiewicz razem z trzema 
innemi, nie chciał się podjąć instrukcyi, że była bardzo ostra. Na sejmie 
wszyscy grzeczni byli dla posłów, kanclerz litewski ujmował sobie Maskie- 
wicza, ale to wszystko było „więcej z bojaźni niżeli z chęci.” Sejm obiecał 
rychło zapłacić wojsko, napisał konstytucyjeę o assekuracyi, o co się bardzo 
posłowie upominali. Dnia 3L Grudnia 1613 r., ostatni wyjechał Maskiewicz 
z Warszawy. Smutny kreśli zatem obraz tego, co odkazywali wspólnie 
w stolicy, a wolno im było. Podkanclerzy Kryski odpowiedział posłom, że 
stany pozwoliły na tak wielkie podatki „jakich ojcowie nasi nigdy nie widali.” 
Zjechali komissarze do Lwowa na koło od Rzeczypospolitej, deputatem na są- 
dy do nich stanął Maskiewicz. Odbywały sie sesyje przez cały post aż do 
Wielkiej nocy, powaga wyroków była jak sejmowych, cześć wojskowych 
w rękach swoich ci komisarze i deputaci trzymali. Konufederacyja ustała za- 
tóm 8 Kwietnia 1614 r. Samuel powrócił do Serwecza na Litwę do matki. 
Tu zjechali się bracia i dzielili ojcowizne, budowali kaplicę murowaną wspól- 
nym kosztem w Serweczu nad zwłokami ojca. Działy poszły żle, najstarszy 
brat najłakomszy był, dla świętej spokojności ustepowali mu inni i wtedy Sa- 
muelowi się dostał Serwecz ze Skorowem. W r. 1645 obrany był Samuel 
postem na sejmik konwokacyjny do Wilna. Służył panom, odbywał z niemi 
podróże, wabiono Samuela na wsze strony, najwięcej do Radziwiłłów, wreszcie 
przyjął słażbę u kawalera maltańskiego Radziwiłła za 400 złp. zasług. Ale 
uprzykrzyło się niedlugo i to w pół roku tylko, bo wydatki były wielkie, spra- 
wunki nieskończone, a wdzięczności żadnej. Na Trzy Króle 1617 roku 
obrany depula(em z Nowogródka do sądu kryminalnego. W Sierpnin 1649 r. 
wszedł do służby Krzysztofa Radziwiłła hetmana polnego. Byt z nim na sej- 
mie warszawskim po klesce cecorskiej, kiedy był zamach Piekarskiego. Osta- 
tnią o Samueln wiadomość mamy z Sierpnia 1621 r., był jeszcze wtedy w słu- 
zbie helmańskiej, Człowiek bywalec, statysta polski w enłem znaczeniu tego 
wyrazu, umysł to śmiały i przedsiębierczy, pełen godności choć służy. Życie 
mu szczęśliwie się wiodło, wśród samych kwiatków płyneło, używał go z całą 
swobodą, miał wielkie szczeście u kobiet, zresztą wszędzie sobie poradził. 
Drogie sa jego „Pamietniki.» Mniej mówny o sobie często pisze, ale napomy= 
ka tylko nie wdając się w szczegóły, dając się nierównie więcej domyślać, nie 
tak jak Pasek, który sobą zajęty. Ža to obraz który Maskiewicz kreśli o swo- 
jej epoce bardzo jest barwny. Chociaż są w nim całe ustępy historyczne jak 
np. o wojnie moskiewskiej, obejmujące w sobie nieocenionej wartości szcze- 
góły, o wyprawie kluszyńskiej, o Gosiewskim w Moskwie, o Chodkiewicza od- 
sieczy, przecież wiecej daleko malowidło ma wartości pod względem obycza- 
jowym. Nieoceniona (o pod tym względem skarbnica, ale, trzeba umieć ją 
czytać, bo Litwin mówi półsłówkami, widocznie te ustepy pamictnika pisał 
dla siebie. Maskiewicza pierwsze wydanie wyszto w tłómaczeniu rossyjskićm 
Ustryjałowa w Pelersburgu 1834 roku. Później Jan Zakrzewski wydrukował 
w Wilnie u Teofila Gliicksberga 1838 r., te pamiętniki z rękopismu Piblijo(eki 
szczorsowskiej Chreptowiczów, mniej dokładnego pod ogólnym tytułem: Pa- 
miętnike do kistoryt Rossyć i Polski wieku XVI i XVIIL Nie postarat się Za- 
krzewski o ten oryginał co go miał Ustryjałów i dla tego p tłómaczył z Ustry- 
jałowa ustępy których w szczorsowskim rękopiśmie nie było. Dziwna metoda 
wydania, które jest w 8-ce i zawiera str. 142. Miały być i przypiski; wy- 
dawca je liczbami poznaczył (131), ale nie drukowane. Alexander Darowski 
wydał w Paryżu roku 4862 broszurę, w 8-ce, pod tytułem: Samuel Ma- 
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skiewicz. Skreślił w niej dowcipnie i charakterykę życiorys i rycerza, ale to 
dopiero część pierwsza i przedmiot ledwie zupełnie wyczerpany. Jul. B. 
Maskiewicz lub Waszkiewicz (Bogusław Kazimierz), pewno synowiec, 
albo jaki inny bliski krewny Samuela. Ojciec umarł mu wcześnie, matka 
poszła powtórnie za mąż za Jana Krzysztofa Oszczeklińskiego. Ledwie ze 
szkół wyszedł, oddał go w r. 1643 ojczym do księcia Bogusława Radziwiłła, 
chorążego litewskiego na służbę. W trzy miesiące odjechał książę do cudzej 
ziemi, więc ojczym słał pasierba na dwór Franciszka Zebrzydowskiego, ka- 
sztelana lubelskiego, u którego blisko trzy lata bawił młody dworzanin, ale 
z wielką swoją biedą „dla samej pani, która swoje też miała humory.” Potóm 
się dostał Maszkiewicz na dwór księcia Jeremijasza Wiśniowieckiego. W ro- 
ku 1647 razem z księciem jeździł na sejn do Warszawy, a ztąd na ukrainną 
rezydencyję za Dniepr, ałe w czasie jesieni oglądali wprzód Kudak i porohy 
dnieprowe. Mieszkali w Łochwicy od Listopada, kiedy w Lutym dano znać 
księciu „że Chmielnicki jakiś zebrawszy trochę hultajstwa, z Zaporoża spędził 
pułk korsuński.” Posłał zaraz Maszkiewicza książę do kasztelana krakowskie- 
go, dając znać o tym Chmielnickim. Posłaniec zastał hetmana w Bohusławin 
i wrócił z listem do Przyłuki. Niespokojny książę, który jeszcze nie nie wie- 
dział o zniesieniu kwarcianego wojska na Żółtych Wodach, wyprawił Ma- 
szkiewicza następnie do Jeremiejówki, żeby dawał mu znać co się w wojsku 
dzieje (w końcu Kwietnia). Był więc pośrednikiem pomiędzy nim a hetmana- 
mi. stojącemi w Czehrynie. Nieraz groziło mu niebezpieczeństwo, kiedy za 
uchodzącemi gonić musiał, od gromad chłopskich, które po miasteczkach zakła- 
dały kobylice i wstrzymywały przejeżdżających. Za Kumejkami na Sachno= 
wym moście dopedził hetmanów z nowym listem księcia. w którym się pytał 
Wiśniowiecki, gdzie mu się każą obrócić ze swojem wojskiem. Metmani nie 
mieli żadnego języka i nic nie odpowiedzieli, Maszkiewicz więc odjechał do 
pana swego przed samą kleską korsuńską, inaczej dostałby się do niewoli. 
Nie doczekał sie książe wiadomości i ruszył sam z Przyłuki, w Rudawce spo- 
tkał się z Maszkiewiczem. Po drodze spotkał złe nowiny, aż w Perejesławiu 
wieść straszna spadła o klęsce. Nie było już nigdzie promów do przeprawy 
przez Dniepr, bo umyślnie je potopiono. „Nigdzie tedy nie widzieli tylko jedne 
dziurę do uchodzenia na Czerniechów.” W istocie w tę stronę książę ruszył 
i przeprawił się przez bziesnę. W Łubeczu nad Dnieprem zostawił wojsko 
i z Maszkiewiczem jechał do Brahinia do żony, potóm zaczekawszy na swoich, 
szedł do Bahicy pod Mozyr na Boże Ciało. Maszkiewicz ciągle w ruchu, 
dzielił losy wyprawy, chodził na podjazdy, był w bitwach pod Niemirowem. 
Potem książę przeniósł się na Wołyń i codzienne zwodził potyczki, aż cofając 
się i szukając miejsca do oporu stanowczego, wkroczył na Litwę, gdzie już 
był pod rozkazami księcia hetmana Janusza Radziwiłła i bił się pod Mozyrem, 
Bobrujskiem, Rzeczycą, wreszcie Łojowem. Dzieje tych wypraw książccych 
i swoich przygód spisał Maszkiewicz w „dyjaryjusza,” który zaczyna się 
właściwie od r. 1642, ale zaczyna dopiero rozszerzać się treścią i zajmować 
od r. 1647. Na początku czytamy ciekawe szczegóły o zajścin księcia Jere- 
mijasza ze szwagrem swoim Alexadrem Koniecpolskim, które na sejmie krwią 
zakończyć się miało. Bezpośrednio zatem idzie podróż na Ukrainę i opis Za- 
poroża; w nazwaniu i liczbie porohów na Dnieprze, Maszkiewiez różni się 
nieco od Beauplana i niejedno może lepiej podaje. Ale najważniejszy interes 
ma Dyjaryjusz od r. 4648, kiedy autorowi przyszło pisać o buncie „jakiegos 
Chmielnickiego.” Nieocenione są dla dziejów te codzienne sprawy księcia 
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Jeremijasza, jakie tu dyjaryjusz zapisał. Obraz smutny, ale doskonały. Autor 
opisuje to, czego naocznym był świadkiem, ale i klęskę korsuńską, której nie 
widział, w sposób bardzo malowniczy. Szezegóły działań pod Niemirowem, 
pod Machnówką, włością Tyszkiewicza, wojewody kijowskiego, toż nad Słu- 
czą w. pochodzie do Kaliczyna, są może jedyne. Od wkroczenia księcia na 
Łitwę przechodzim nagle w inną atmosferę krwi i znojów, widzim działania 
pisarza polnego litewskiego Wołłowicza i samego Radziwiłła, ale na nieszczę” 
ście vod Łojowem zrywa się nagle nić opowiadania na dniu 16 Lipca 1649 r. 
Pamiętnik ten miał w oryginale „dyspozycyję miejsca i obozu pod Kudakiem.” 
Może był i obszerniejszy kiedyś, bo nie wiemy, co się potem z Maskiewiczem 
stało. Pamiętnik jego przechował się w kopii, którą za Stanisława Augusta 
zrobiono i która sie dostała do biblijoteki puławskiej. Z tej kopii wydał ją 
Niemcewicz w -iym tomie swojego Zbioru pamiętników historycznych o da- 
wnej Polsce. Jul. B. 

Maskonur (Hormon 11.). Rodzaj ptaków pływających z rodziny alk 
(dlcedaej, zawierający trzy gatunki, mieszkające na morzach bieguna półno- 
cnego. Ptaki te odznaczają się oryginalną budową dzioba krótszego od gło- 
wy, mocno z boków ścieśnionego, wyższego od długości, szczęki głęboko ry- 
sowane, szczyt wysoki ostry, przy nasadzie od ezoła wyższy,łódkowaty, dalej 
w ostrą krawedź przechodzący, i haczysto zgiety; bródka podeicta w ostrą 
krawędź przedłużona; nogi zadowe krótkie, trzypalcowe; skrzydła krótkie 
i ostre: ogon krótki. Obyczaje wiele przedstawiają wspólności z nurzykami 
i alkami. Kamczadale i mieszkańcy wysp sąsiednich z mięsa, tłustości i jaj tych 
ptaków przysposabiają sobie na cały rok zapasy Żywności, zakopując je w wie- 
cznie zamarzłej ziemi, a ze skór szyją odzienie dziobami ozdobione. R T. 

Maskowy bal, ob. Maskarada. 

Maślacz inaczej massyk, wino słodkie, gęstawo z dojrzałych doskonale 
jagód zebrane. Przy winobraniu, taki gatnnek jagód odkładają oddzielnie; 
pod naciskiem własnego ciężaru sok zebrany, zwany kapkę, stanowi najwy- 
horniejszy gatunek win węgierskich, który użyty do zaprawy lżejszych, po- 
prawia je, nadaje im smak i cenę znakomicie podnosi. Po dworach szlachty 
wogierskiej, stawiają jako osobliwość flasze takiej kapk/, której mała miara, 
odbiera przytomność przyzwyczajonemu nawet do starego madzaru. K. W2. W. 

Maślanka, ciecz mleczna, pozostająca po wydzieleniu z mleka tłuszczu za 
pomocą tak zwanego robienia masła z mleka lub śmietany, składa się głównie 
z wody, zawierającej w sobie skrzepły sernik, rozpuszczony cukier mleczny, 
kwas mleczny i octowy, sole znajdujące się w mleku (ob.) i pewną pozostałą 
jeszcze ilość tłuszczu, nie dającą się już więcej wydzielić z mleka mechani- 
cznym sposohem. Maślanka otrzymywana przy robieniu masła z mleka jest 
bardziej wodnista od maślanki otrzymywanej ze śmietany: bywa więcej lub 
mniej kwaskowata, stosownie do tego, czy śmietana była kwaśna czy słodka. 
Maślanka jest. przyjemnym, chłodzącym i bardzo pożywnym, ale za to trudno 
strawnym napojem; nie powinni jej więc używać ludzie posiadający osłabiony 
narząd trawienia, a szezególniej też nie przymuszać się do jej użycia, jeżeli 
jej znosić nie mogą. Dla bydła jest ona nieocenionym karmem. Robi się z niej 
także ser (ob.) i używa się do celów technicznych. Dawniej używano jej do 
bielenia; obecnie zastępuje ona w utrwaleniu farb, w drukarniach kartunów, 
nierównie od niej droższe białko, mianowicie w Anglii. S. 8. 

Maśluchy, pod wsią tegoż nazwiska jezioro, położone w królestwie Pol- 
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skiem, gubernii Lubelskiej, powiecie Radzyńskim, rozlewa swe wody na 57 
morgach przestrzeni, mające głębokości 15 sążni. 

Masław, ze znakomitego rodu Mazurów, jak jedni z kronikarzy mówią, 
drudzy utrzymują, że z gminnego stanu, łaskami Mieczysława IL wyniesiony, 
był poufnym tego króla i podczaszym na jego dworze. Po śmierci tego króla, 
smiały i wyższy umysłem nad innych, gdy rządami swemi Ryxa wywólnia 
oburzenie w narodzie, stanął w r. 1040 na czełe powstania, i zmusił ją wraz 
z synem Kazimierzem do ustąpienia z Polski do Niemiec. Płomień powstania 
objął kraj cały; lud poruszony, rzucił się na dwory i panów, a liczni pogańscy 
kapłani i śpiewacy, dotąd ukryci, podnieśli głowy, i na czele zbrojnych tłumów, 
burzyli kościoły chrześcijańskie i duchownych mordowali, wracając do da- 
wnego batwochwalstwa, wznosili na nowo obalone swoje bożyszcza. Masław 
(zwany inaczej Mieczysławem), objąwszy władzę w Mazowszu, porządek 
w nim i spokój utrzymał, a zyskawszy miłość Mazurów, oglosił się księciem 
płockim czyli mazowieckim. Mając zamiary utworzenia udzielnego pań- 
stwa, potrafił zjednać sobie jednoplemiennych Prusaków, których łączyły bra- 
tnie z Mazurami związki, i jedna dawniej wiara pogańska. Kiedy syn Ryxy, 
król Kazimierz, wrócił z Niemiec, i w Gnieźnie objął królewską władzę, Ma- 
sław do tej stolicy ówczesnej Polski nie przybył, ale zbierał hufce zbrojne, dla 
dopiccia swych zamiarów. J wystawił groźne zastępy, nietylko ze szlachty, 
ale lud powołał do broni. Prócz celnych łuczników i procarzy, miał dziesięć 
pułków dobrze wyćwiczonych w robienia włócznią żołnierzy. Król Kazi- 
mierz uprzedzając połączenie z Masławem nadciągających mu a groźnych 
posiłków Prusaków, ruszył z zebranćm rycerstwem, wsparty ruskiemi Jaro- 
sława chorągwiami i doświadczonemi zastępami, które z Niemiec z sobą przy- 
wiódł. Śmiało na stojących w szyku Mazurów uderzył w r. 1042, i pogro- 
mił tak przeważnie, że Masław uchodzić do Prusaków musiał. Znalazł tu nie- 
tylko gościnne przyjęcie, ale pomoc i opiekę. Przez lat cztery z górą, praco- 
wał nad zobraniem nowych a jeszcze groźniejszych zastępów. Przez liczne 
stosunki w Mazowszu, miał Mazurów gotowych na pierwsze skinienie. We- 
zwał do pomocy Prusaków, Jadźwingów, Litwę i Pomorzan. Stanąwszy na 
czele trzydziesin pułków (Marcin Gallus) wyruszył z Prus w Mazowsze, 
które go z okrzykami radosnemi przyjęło i zbrojne hufce swoje połączyło. 
Masław podzielił liczne wojsko na dwa zastepy. W pierwszym stanęli Ma- 
zurzy konni i piesi: w drugim cztery pułki Pomorzan, cztery Prusaków, a da- 
lej chorągwie Rusi, Litwy i Jadźwineów. Stali na ich czele doświadczeni 
w bojach wodzowie (Kadłubek, Bogufał). Król Kazimierz na otrzymaną wia- 
domość o wkroczeniu Masława, ze szczupłym zastępem, jakkolwiek dobrań- 
szym, z trzech pułków złożonym wyruszył. Wieści o wielkich siłach Ma- 
sława, zatrwożyły nieco jego rycerstwo, i sam Kazimierz zwątpił w duchu. 
Kiedy niedaleko Gniezna, na spoczynku w Kościele Panny Maryi w Ostrowiu, 
gorące wznosił modły, miał widzenie, którem pokrzepiony, pewnym był zwy- 
cięztwa, i opowiedziawszy o nióm swoim hufcom, wzbudził w nich zapał i od- 
wagę. Spotkały się oba wojska nad Wisłą niedaleko Płocka. Zawrzała krwa- 
wa i zacięta walka. Mazury pomimo swej waleczności pierwsi zniesieni z0- 
stali: ale wystąpiły do boju liczniejsze chorągwie Pomorzan, Prusaków, Litwy 
i Jadźwingów. Mężny im opór stawiali Polacy, do samej nocy. Zamieszanie 
pomiędzy ich chorągwiami takie powstało, że w ciemnocie, sami się wzajem 
siekli, dopóki się nie postrzegli. Kazimierz goniąc za uchodzącemi, zmordo- 
wany i ranny, byłby zginął, gdyby nie pomoc prostego żołnierza, którego 


Masław — Masło 147 


wyniósł na szlachcica i dobra mu nadał. Zrwycięztwo król otrzymał. Hufce 
Masława jedne złamane drugic wycięte w pień zostały. Padło na pobojowi- 
sku do piętnastu tysięcy; wzięto do niewoli dwa tysiące. Reszta niedobitków 
ścigana w pogoni, trupami drogę zasłała. Masław uszedł z ogólnego pogro- 
mu do Prusaków, którzy oburzeni klęską i siratami swoich, na wystawionej 
szubienicy go powiesili, mówiąc: „„Wysokoś mierzył, wysoko wisisz” (Alfa 
petisti, alta tenes, Kadłubek). Taki koniec naznaczają Masławowi kronika- 
rze nasi, podobniejszćm jednak do prawdy się zdaje, że po klęsce, przebywa- 
jąc u Prusaków, gdy tajemnie starał sic króla Kazimierza przebłagać i powró- 
cić do Polski, od nich zabity został. Dłngosz albowiem pisze, że będąc zwy- 
ciężony, sam nakłaniał później Mazowszan do uznania nad sobą władzy króla 
Kazimierza. Pa śmierci Masława, upadła zamierzona przez niepospolitego te- 
go męża niepodległość Mazowsza, która na chwilę powstała, wśród zamie- 
szek i osłabienia potęgi Polski (Naruszewicz: Historyja narodu polskiego 
tom II; F. Kozłowski: Dzieje Mazowsza za panowania książąt; Warszawa, 
1858 roku). K. WŁ W. 
Masło, jest tłuszczem, oirzymywanym z mleka, zawieszonym w nim w po- 
staci nadzwyczaj drobnych kropelek, objętych osłonkami z sernika. Tłuszez 
ten nadaje mléku znaną białość, a przy dłuższem pozostawaniu tegoż w spo- 
czynku, zbiera się na jego powierzchni pod uazwą śmietany w znacznej ilościg 
Zwykle otrzymuje się masło mechanicznym sposohem, niszcząc sernikowe 
osłonki i ułatwiając przez to zlepienie się tłuszczowych kuleczek. Chemicznie 
nie daje się masło otrzymać wprost za pomocą eteru, jak inne wolne tłuszcze, 
ale należy pierwej dodać do mléka nieco kwasu octowego albo kilka kropli 
rostworu potaża kanstycznego, a potem dopiero wyciągnąć masło eterem. 
Kwas octowy i potaz, prawdopodobnie, rozpuszczają osłonki sernikowe i uła- 
twiają tym sposobem przystęp eteru do tłuszczu. Masło w czystym stanie jest 
bezbarwnem, w zwyczajnej temperaturze miękkim tłuszczem, który siopiony 
krzepnie w (emperaturze 26,50€. Tłuszcz ten składa się z 30% elainy i 2% 
mieszaniny tłuszczów, wydających przy zmydleniu lub ziłezeniu masła, kwas 
masłowy. kapronowy, kaprylowy, kaprynawy, a niekiedy także w miejsce 
kwasu masłowego i kapronowego kwas wakcynowy czyli krowi, tudzież 
z 68*/, mieszaniny innych tłuszczów, dających przy zmydlaniu kwas mirysty- 
nowy, palmitynowy, slearynowy i hatinowy. Zdaje sie, że masło otrzymywane 
w zimie, jako twardsze, zawiera więcej ostatniej mieszaniny, aniżeli masło 
otrzymane w lecie. Masło handlowe zawiera w sobie większą lub mniejszą 
ilość innych części składowych mléka, a przedewszystkiem maślankę, będącą 
w części przyczyną jego właściwego smaku i głównym powodem jego iłeze- 
nia. Prócz tego masło mieści w sobie sól, domieszaną do niego zwykle umysl- 
nie, często także barwnik, mianowicie żółty, pochodzący aibo z paszy, którą 
się krowa żywi. jak np. w Maju z kwiatu knieci (Caltha polustris), albo też 
sztucznie domieszany dla nadania masłu ulubionej żółtej barwy. Przy otrzy- 
mywaniu masła, czy to ze śmietany, czy wprost z mleka, główną rolę odgrywa 
temperatnra, jako wpływająca na prędsze lub wolniejsze skupienie się kule- 
czek (łaszczowych. Stosunkowo zbyt wysoka temperatura mleka, utrzymując 
tłnszcz w stanie większej miękkości, przeszkadza zebraniu sic jego w większe 
massy, które z resztą w (ym stanie bywają robieniem masła na nowo rozdzicłane. 
W niższej znowu temperaturze (łuszcz, twardniejąe i siając się krachym, nie 
może zlepić się w większe massy. Najstosowniejszą temperaturą do otrzymy- 
wania masła jest 20°C w zimie. a 450 w lecie. Na wiosnę i w jesieni posiada 
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śmietana zwykle potrzebną temperaturę, gdy przeciwnie należy ją ogrzewać 
w zimie i ochładzać w lecie. Nowsze tedy przyrządy do robienia masła są tak 
urządzone, że można dowolnie regulować w nich temperaturę. Łatwiej jest 
oirzymywać masło ze śmietany, aniżeli z mleka, albowiem w śmietanie mieści 
się w mniejszej ilości płynu stosunkawo większa ilość tłuszezn; korzystniej je- 
dnakże otrzymywać je z mleka w całości. A nawet jeszcze i w tym razie traci 
się go pewną ilość; białość bowiem maślanki zależy wyłącznie od zawartych 
w niej kuleczek tłuszczowych, bez których przedstawiałoby wejrzenie wody. 
Wyższa temperatura ułatwia wznoszenie się w mléku kuleczek tłuszczowych, 
Jako gatunkowo lżejszych i zbieranie się ich na jego powierzchni. Gdy jednak 
w stosunkowo wyższej temperaturze mléko prędzej kwaśnieje i krzepnie, po- 
wstrzymując tym sposobem dalsze wznoszenie się kuleczek tłuszczowych, nie 
należy tedy stawiać mleka w zbyt ciepłóm miejscu. To krzepaienie przyspiesza 
także nawet najmniejsza ilość już zsiadłego lab kwaśnego mléka. z tego po- 
wodu należy młeko przeznaczone do otrzymywania masła, wlewnć do naczyń 
szerokich a płytkich, dających się zupełnie oczyścić, jakiemi są uaczynia gli- 
niane polewane, a jeszcze lepsze szklane lub z blachy pobielanej zelaznej. 
Do tych naczyń zlewa się mléko zaraz po wydojenia krów i astawia się je 
w przeznaczonej na ten cel izbie, która powinna być przewiewna, ażeby ciepłe 
jeszcze po wydojeniu mléko mogło się prędko ostudzić, a przyien ma być 
obszerna. W Hollandyi wznoszą w izòie, przeznaczonej do przechowania» mleka 
mur trzystopowy, na którym stawiają naczynia z mlekiem, podkładając pod 
kazde z nich deszczułkę. Podłoga i ściany takiej izby mają być z cementu, 
ażcby je tem łatwiej oczyścić można. Jej temperarara ma wynosić w lecie 
10°C, na wiosnę i w jesieni 12!/,, a w zimie 150C. Należy ją więc ochładzać 
w lecie, do czego najstosowniejszy jest przeprowadzony przez nią prąd chło- 
dnej wody. Jeżeli się ją ogrzewa w zimie, należy to czynić od zewnątrz, 
nie wpuszcezając do niej dymu, od którego masło niedobrego nabiera smaku. 
Wź:ród wymienionych warunków Stóckhardi tak korzystnie otrzymywał masło, 
iż go tylko 6°% w maślance pozostawało. Podług metody Gussandra, stoso= 
wanej już wiecej jak od 25 lat w Szwecyi, mleko ma mieć temperaturę 16— 
220, przytóm wydziela się już we 24 godzin gesla śmielana, zawierająca mało 
sernika, a pozostające mleko jest słodkie. Masło uzyskane z tej śmietany jest 
miększe i mniej krupkowate od masła otrzymanego co dopiero opisanym spo- 
sobem. To masło przybiera przy dłaższóm płukaniu znaczna ilość wody, bo do 
33%, nasolane ma posiadać smak bardzo dobry, długo przechowywać się bez 
zmiany i pozostawiać po sobie słodką maślankeę, z której można otrzymać sér 
bardzo smaczny. Zasługuje także na wzmiankę sposób Trommera, który zale- 
ca przydawać do mléka 19% rozpuszczonej w wodzie sody: soda bowiem zoboje- 
tniając tworzący się kwas w mléku, będący przyczyną jego krzepnienia, opó- 
zmia takowe, dając czas kuleczkom tłuszczowym do zdązenia na powierzchnię 
mleka. To dokładniejsze zebranie się śmietany jest powodem, że do 1 luta ma- 
sła, otrzymanego tym sposobem, potrzeba mniej '/, kwarty mléka. Mléko zsia- 
dające się samo, bez zadnych domieszań, nie należy pozostawiać aż 
do zupełnego skwaśnienia; słodka bowiem śmietana daje smaczniejsze masło, 
anizeli kwaśna, i, jak utrzymują niektórzy, taką samą ilość co i śmietana 
kwaśna. Czas potrzebny do należytego zebrania się śmietany na powierzchni 
mlóka wynosi w lecie około 30, a w zimie 40—50 godzin; ma to zaś wtedy 
miejsce, gdy ostrzem noża można rozciąć śmietanę i rozsunąć brzegi tego 
nacięcia, tak, ażeby te nie zeszły się z sobą napowrót i było widać z pomiędzy 
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nich przeglądające niebieskawe mleko. Zebraną w tym stanie śmietanę wlewa 
się do maślniezki popłukanej jeszcze raz gorącą wodą i przystępuje się do robienia 
masła. Większa lub mniejsza szybkość ruchu krążka dziurami zaopatrzonego, 
osadzonego ua lasce w zwyczajnej maślniczce, lub w ogóle agitatora w no- 
wszych maszynach przeznaczonych do robienia masła, wpływa na ndanie się 
tej czynności i na dobroć samego masła, Rach ten ma być wolny z początku, 
dopóki śmietana nie przybierze jednostajnej płynności; potem przyśpiesza się 
go coraz więcej i uważa się na ton, jaki wydaje uderzona śmietana. Ten bywa 
z początku cichy i miękki, w końcu staje się twardy, przyczćm, doznaje się 
niejednakowego oporu w maślniczce. Jest to właśnie chwila, w której masło 
zaczyna się skupinć, należy więc wówczas przyspieszyć tylko ruchy, a ope- 
racyja zostaje wnet skończona. Jeżeli ruchy są za powolne, io masło nabiera 
nieprzyjemnego smaku; jezeli zaś zbyt prędko wydziela się masło, to bywa 
miękkićm i pienistem. Jest ono wówczas uajlepszem, gdy całą operacyją koń- 
czy się w 46—60 minutach. Dla prędszego otrzymania masła zalecano wrzu- 
cać do maślniczki pewną ilość soli kuchennej lub kawałeczek masła. W ten 
lub ów mechaniczny sposób ofrzymane masło zawiera w sobie jeszcze wielką 
ilość maślanki, którą należy z niego wydalić, jeżeli się je chce przechowywać 
czas dłuższy. Masło bywa smaczniejsze, jezeli tę zawartą jeszcze maślankę 
oddali się przez płukanie wodą. Zalecają zwykle, azeby masło tak długo wy- 
gniatać, dopóki nie występują na niem krople cieczy; potóm należy je dokła- 
dnie wymieszać z solą, a pozostawiwszy je 8—12 godzin w spoczynku, wy- 
gniata się je powtórnie aż do zupełnego oddalenia rozpuszczanej w nićm soli. 
Jeżeli masło przepłukaje się wodą, to potrzeba użyć do tego przynajmniej czy- 
stej wody, nie zawierającej w sobie soli wapiennych, które zmieniają smak 
masła. Do wygniatania masła można z korzyścią użyć przyrządu Faucock'a, 
składającego się z drewnianego naczynia z dnem zaopatrzonóm w dziurki, 
przez które przygniatając masło za pomocą tłoka, rozdrabnia się je na cząstki, 
mogące wówczas łatwiej pozbyć się swych wodnistych części. W celu dłuż- 
szego przechowania masła, wkładają je w faski z drzewa bukowego, nasiąkłe 
poprzednio dobrze wodą słoną, wtłacza się je silnie, nie zostawiając najmniej- 
szych wolnych ustępów. Jezeli się ma przechowywać masło całe miesiące, 
to się je najprzód topi w miedzianym, należycie pobielanym kotle, szumując je 
w czasie wrzenia tak długo, aż dopóki nie nabierze wejrzenia oleju. Wówczas 
zlewa sie je ostrożnie z osadn, w czyste, suche, kamienne garnki, które się 
szczelnie nakrywa i obwiczuje. Strata wynikająca z tewo topienia wynosi ¿8 
—70%, a masło tym sposobem przechowane nie jest przydatne do użycia st0- 
łowego; krzepnącć bowiem krystalicznie, zdaje się mieć smak ziemisty. Sma- 
czniejsze olrzymuje się masło, topiąc je tylko na wolnym ogniu, bez zawrze- 
nia, szumując i przecedzając przez płótno. Chcąc otrzymać dobre masło do 
użycia stołowego, wstawia się do gorącej wedy donice porcelanową, napet- 
nioną świeżóćm, niesolonem masłem, topi się je przez !/⁄ godziny, szumuje 
i wlewa jako czysty olej we flaszki, które się szczelnie zatyka dobremi, w go- 
racej wodzie rozmiękczonemi i starannie wysuszonemi korkami. Szyjka flasz= 
ki powinna być należycie z tłuszczu oczyszczona, a pomiędzy korkiem i ma- 
słem ma się znajdować szeroka na cal przestrzeń. Korki przymocowywa się 
szpagatem i układa się w kotle flaszki warstwami, przekładając je sianem lub 
obrzynkami z papieru. Nalawszy na to zimnej wody, stawia się kocioł na 
ogień; a gdy wodą przez 15 minut wrzała, zdejmuje się go z ognia, daje się 
masłu ostygnąć, i ustawia się następnie fiaszki w chłodnem miejsca, gdzie się 
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to masło nieograniczenie długo przechowywać może. Jeżeli się chce takie ma- 
sło podać na stół, to wstawia się flaszkę do gorącej wody, wylewa się z niej 
następnie płynne masło w naczynie porcelanowe, gdzie napół ostygłe miesza 
się ustawicznie wespół z małą ilością soli. Solenie nadaje masłu trwałość, 
staje się jednakże powodem oszukaństwa, ponieważ solone masło wciąga 
w siebie nierównie więcej wody, niż niesolone, a przytem zakrywa smak nie- 
dobry. Do 1 funta masła przeznaczonego na stół daje się '/, łuta soli; do masła 
zas mającego przechowywać się czas dłuższy, domiesza się jej najwyżej dwa 
łaty. W każdym jednak razie należy masło dwa razy solić. Zitłezałe masło 
naprawia się w ten sposób, że się je wygniata należycie ze świeżem mlókiem, 
potóm płucze i na nowo soli. Ilość masła otrzymywana z mleka wynosi zwy- 
kle 3!/, 9%, a przy dobrej paszy 5%. Najlepsze krowy angielskie dają 5!/, °% 
masła, które mieści w sobie 4, 40/, czystego tłaszezn. W Iolsztynie daje do- 
bra krowa w pomyślnym roku 100 łatów masła, w Iollandyi podczas miesięcy 
letnich 76 łutów, a w Anglii w przeciągu całego roku 160—480 łatów. Fal- 
szowanie masła odbywa się zwykle za pomocą innych tłuszczów, soli i wody; 
rzadko domieszują do niego rozgotowane i potłuczone kartofle, make, kredę, 
gips i t. p. Nierównie częściej zabarwiają takowe farbą, zwaną orleanem kwia- 
tem nogietu (Calendula officinalis), marchwią ii. d. Zanieczyszczenia mie- 
dzią, cynkiem albo ołowiem, pochodzą od przyrządów i naczyń, i odkrywają 
się dodając kwasu solnego i osadzając siarkowodorem płyn nasycony amonija- 
kiem. Barwniki odkrywa się w maśle. wyciągając je zimnym wyskokiem 
80%, Trallesa, a sproszkowane domieszki, jak równie wodę i sól przez sto- 
pienie masła. Do oznaczenia dobroci masła używa się tak zwanej masłowej 
próby Baba'na, która na tém polega, że się rozpuszcza w eterze pewną ilość 
masła. oznaczoną podług miary lub wagi, i roztwór pozostawia w spoczynku 
w ruree z podziałką. 7 ilości osadu mozna łatwo oznaczyć ilość czystego 
tłaszczu, zawartego w maśle. 7 licznych prób tego rodzaju okazało się, że 
dobre targowe masło zawiera 200%, a złe 30%, rozmaitych zanieczyszczeń. 
Konieczną jest tedy rzeczą, przedsicbrać tę próbę, zwłaszcza przy większych 
zakupach masła, tém bardziej, że ona nie zajmuje więcej czasu nad 3—5 mi- 
nut. Dobrze wypłukane, świeże, niesolone masło, będąc najdelikatniejszym 
tłuszczem, jest najsposobniejsze do osłonienia i złagodzenia ostrych pierwiast- 
ków, szczególniej trucizn: jesi więc stosownym pokarmem dla robotników, zaj- 
mujących się amalqamowaniem, otrzymywaniem arszeniku, dla rzemieślników 
trudniacych się wyrobami melałowemi, dla indywiduów rozcierających farby 
it. p. Stopione użyte wewnątrz spędza robaki; służy także do sporządzenia 
maści i lewatyw. Żewnątrz używa się się go jako środka łagodzącego, przy- 
kładając je na otartą lub zdrapaną skórę, i jako środka rozmiękczającego 
stwardnienia. Niektóre dzikie ludy nacierają się świeżćm masłem dla nadania 
miekkośei swej skórze. Masło ma także gasić pragnienie. Dostarczają wielkiej 
ilości masła Irlandyja, Hollandyja, Zellandyja i Francyja, a masło pochodzące 
z wysokich gór południowej Enropy, mianowicie Szwajcaryi, jest bardzo 
smaczne. Podług świadectwa Plinijusza, masło jest wynalazkiem Niemców. 
Grecy i Rzymianie nie dawali go do potraw, ale tylko do maści używanych 
w kąpieli, i jaka lekarstwo. Również i teraz mało go używają w Grecyi, we 
Włoszech i w Hiszpanii; daleko więcej na północy. W Niemczech najlepiej 
Holsztyńczycy umieją otrzymywać masło. Szczególniej zaś odznaczają się 
w tém Szwajcarzy, Hollendrzy i Irlandczycy. Masło otrzymuje się także 
z niektórych roślin, mianowicie z ieh olejnych części, stężźonych do pewnego 
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stopnia, jednakze łatwo topiących się w cieple. Należy tutaj masło otrzymywa- 
ne z nasienia drzewa kakaowego: masło kokosowe, wydzielane z owoców pal- 
my kokosowej; tak zwane masło bambuków, pochodzące z drzewa zwanego bassia; 
masło woskowe i benzoesowe, otrzymywane przy destylacyi czyli przepędza- 
niu wosku i benzoesu. S. S. 
Masło metaliczne. Nazwę tę spotykamy w starych dziełach chemicznych, 
nadawano ją bowiem niektórym połączeniom mineralnym, a szezególniej 
związkom chlorowym pewnych metali, które otrzymywane były w postaci gę- 
stych oleistych płynów i tak mówiono: dułyrum zinci, antimonii, stanni, t. j. 
masło cynkowe, antymonowe, cynowe it. p. Obecnie wyrażenia te pozostały 
jako wspomnienie i nie używają się wcale. SC: 
Masłok, Maslach, ziele z którego dawniej robiono na Wschodzie proszek 
i pigułki, wprawujące w szał i odurzenie, z arabskiego maslacha, roślina, ga- 
tunek solani nigri (psianka) podług Forskala, teraz zamiast tego używa się 
opium (A. Muchliński). Syrenijusz pisze: „Popy i ich janezarowie z kwiatu 
konopnego czynią sobie masłoki rozmaite, jedne dla wesołego serca, drugie 
dla smutku i płaczu, inne dla miłości i Wenusa, inne dla światłości i serde- 
czności do boju.” Paszkowski, pisarz z czasów Zygmunta II, naoczny świa- 
dek opowiada, że po zażyciu masłacha, sami sobie zadawali rany przez piersi 
i przez ramiona, Proszek masłochu miał barwę zieloną. Ztąd w dawnej pol- 
szczyznie, na oznaczenie szaleńca mówiono, że masłoku sobie w czub nalał; 
masłocznym lnb masłocznikiem zwano pijanych burdów i zawadjaków, jak 
i tych co nie pokazywali zdrowych zmysłów. K. Wł. W2. 
Masłowski (Franciszek), pisarz ziemski wieluński, żyjący w połowie 
XVI wieku. W r. 1553 kosztem podkanclerzego Przeręhskiego wysłany na 
nauki do Padwy, bawił tam trzy lata i słuchał filozofii pod Antonim z Genui 
i Franciszkiem Robortellim znakomitemi mistrzami, których wzgledami się 
szczyci. Za ich namową przełożył z greckiego na język łaciński Demeiriu- 
sza Kalerejskiego dzieło o wysłowieniu i wydał z druku w Padwie, pod iy- 
tutem: De vetrins Phalereus de ełocntione liber a Francisco Masonin Polon 
in latinum conversus et ab eodem obscuriorum locorum ecpłicationibus il- 
lustratus (Padwa, 1557, w 4-ce) i osobno Fr. Maslovzi Poloni Scholia, qui- 
bus obscuriores loci in Demetri de elocutione libro ezplicatur, gdzie powia- 
da co tu pod względem filozoficznym zrobił. Masłowski umarł w Padwie 
w młodym wieku, nagrobek ma tamże w kościele ś. Antoniego. Jan Kocha- 
nowski, przyjaciel tego uczonego, pisał na cześć jego wiersze. F. M. S. 
Masłowski (Walenty), doktor filozofi, współczesny, urodził się w 1828 r. 
w Krzewinie w wielkióm księstwie Poznańskićm. Uniwersytet kończył we 
Wrocławiu, gdzie na stopień doktorski napisał piękną rozprawę o życiu i poe- 
zyjach Klemensa Janickiego, pod tytułem: De vita et poesi Clementiis Janice 
(Wrocław, 1857, w 8-ce); w r. 1863 powołany przez władze naukowe do 
królestwa Polskiego, został nauczycielem gimnazyjum w Płocku. F. M. S. 
Masłowy eter, ob. Ananasowy eter. 


Masłowy kwas, ob. Butyryl. 
Masora, podanie, tradycyja. Tę nazwę nadali starożytni uczeni izraelscy 


zbiorowi uwag paleograficznych, krytycznych, egzegetycznych i g4rammaty- 
cznych nad księgami Starego przymierza, oraz sposobów i prawideł wyma- 
wiania, Początek tego zbioru odnoszą do drugiego wieku przed Chrystusem 
i czasów Myszny, od której to epoki uwagi te przybierając coraz większe 
rozmiary zachowały się tradyeyjnie, lub bywaty urywkowo zapisywane jaka 
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„glossy na marginesach rękopismów Biblii, aż wreszcie uczeni akademii w Ty- 
beryjadzie na początku VI wieku, pierwsi uznali potrzebę zebrania i złączenia 
wszystkich uwag razem, które do VIII wieku ciągle się mnożyły; do tej je- 
dnak pełności, w jakiej masora nam się dostała, doszła dopiero w XI wieku. 
Dzieli się ona na Wielką i Małą, ostatnia jest wyciągiem tylko pierwszej i kie- 
dy wielka traktuje rzecz ogółowo, mała zajmuje się wyłącznie najdrobniej- 
szemi szczegółami. Znaki samogłoskowe w liczbie 13, kładące się wszystkie 
pod literami, wyjąwszy jedną co nad literą i jedną wewnątrz niej, wprowa- 
dzone do pisma przez twórców masory zwanych masoretami, okazały się nie- 
zbędnemi po zniknięciu podania nawet o brzmieniu głosek. Nie mając tych 
danych, niepodobnaby było dojsć sposobu ezytania języka, którego Zródłosło- 
wy wszystkie prawie, z małemi tylko wyjątkami, składają sic z trzech współ- 
głosek, których bez samogłosek wymówić nie można. Obok tej zasługi, ma- 
sora niezmiernie ważną jest pomocą dla historyi, archeologii i krytyki Biblii 
hebrejskiej; lecz masoreci swoje spostrzeżenia i zaciekania się posunęli do 
drobnostkowości i ostateczności prawie, rozciągające ścisłą kontrollę nawet nad 
liczbą wierszy, wyrazów i liter całej Biblii i każdej księgi z osobna, oznacza- 
jąc wyrazy stanowiące środek, połowę każdej ksiegi, które wyrazy inaczej są 
pisane a inaczej się czytają; które mają w sobie literę wielka, a które małą; 
które pełne a które nłomne i t, d. Srodki te ostrożności uważano za konie- 
czne przeciw wciśnienin się obczyzny i podrobieniu. Pierwszy Jakób ben 
Chaim z Tunis, zebrał wszystkie tylą wiekami nagromadzone uwagi w całość 
i uporządkował dla Danijela Bomberga, drukarza w Wenecyi. który je dołą- 
czył do wydanej tamże przez siebie r. 1525—28 Biblia Rabbinica, kilka razy 
następnie w Wenecyi i Bazylei przedrukowanej, a ostatnio w Amsterdamie 
1724—27 r. Krytyczny rozbior masory wydał Jan Baxtor( starszy w swojej 
Tiberias w Bazylei 1618—20, zaś Elijasz Levita (ob.) ogłosił krytyczne jej 
objaśnienia pod tyt.: Masoret lamasoret w Wenecyi, 1538; następnych obja- 
sniaczy masory jest jeszcze poczet nie mały, z tych najsławniejsi: Halevy 
Meir, A. Wirms. Salomon Dubno i t. d. G. Leon. 

Massa. Ilość materyi stanowiącej jakowe ciało, nazywa sie massy. Mas- 
sa ciała przy objętości znacznej może być mała i przeciwnie massa może być 
wielka przy objętości małej, «o zależy od odległości większej lub mniejszej 
pomiędzy cząstkami materyi. Ponieważ wszystkie cząstki materyi mają pe- 
wien ciężar, przeto znając ciężar ciała możemy ocenić masse jego i porówny- 
wac między sobą massy ciał rozmaitych. Jeżeli np. jakowe ciało waży 2. 3it.d. 
razy więcej niż inne, mówimy że massa pierwszego jest 2, 3. i t.d. razy wię- 
ksza od massy drugiego ciała. Stosunek massy ciała do jego objętości nazy- 
wa się gęstością (ok.). W życiu potocznem massą nazywa się zbiór części 
jednorodnych lub różnorodnych, składających całość zhiorową np. massa ludzi. 
Pod tym wyrazem rozumie się także ciało bezkształtne. Massą ciała lub mię- 
sa nazywają osoby ociężałe, otyłe, których umysł uśpiony. Massą, massami, 
w massie, wyrażenia oznaczające całość, np. ludność w massie wyszła za mia- 
sto, wojsko w massie uderzyło na nieprzyjaciela. 

Massa-Carrara, małe księstwo należące do byłego księstwa Modeny, 
zktórem połączone bylo wązkim tylko pasem ziemi, składa się z księstwa 
Massa nad morzem Śródziemnćm, między Toskaniją, Genuą i Lukką położone- 
go i z księstwa Carrara w górach Apennińskich; liczy na 41/, mil kw. po- 
wierzchni około 30,000 mieszkańców. Jest górzyste ale dobrze uprawne 
i dostarcza marmur, wino, oliwę i jedwab jako produkta główne. Stołeczne 
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miasto Massa liczące 7,000 ludności w powabnej leży okolicy, ma piękny za- 
mek i znaczne (abryki jedwabiu. Miasto Carrara słynie ze swych łomów 
marmurowych. —Księstwo aż do XVIII stulecia należało do rodziny Cibo-Ma- 
laspina. Po śmierci Alderama, ostatniego z tej rodziny księcia, odziedziczyła 
je w r. 1731 córka jego Maryja Teressa, klóra w r. 1741 poszła za księcia 
Modeny, Herkulesa III. Po jej śmierci 1790 r. objęła rządy córka Maryja 
Beatryx, urodzona 1750 r., zaślubiona arcyksięciu austryjackiemu Ferdynan- 
dowi. Massa równie jak i Modena zajętą została przez Francuzów w 1796 r. 
Dopiero w r. 4814 zdołała księżna odzyskać rządy swego kraiku, z którym 
połączono jeszcze parę cesarskich lennictw w ziemi Lunigiana. Po jej śmier- 
ci, odziedziczył księstwo syn jej Franciszek IV, książę Modeny. 
Massachusetts, jeden ze Sianów Zjednoczonych Ameryki północnej, mię- 
dzy Newhampshire i Vermont od północy, Konnektikut i Rhode-Island od po- 
iudnia, oceanem atlantyckim od S. O. i od O., ma powierzchni 368 mil kw. 
Wybrzeża poszarpane i zchate wcinają się i wyskakują w przylądki, prze- 
smyki, zatoki i wyborne mają porty, mianowicie wielka zatoka Massachusetls- 
bai, która od południa zamkniecia półwyspem Barnstacle w kształcie półksięży- 
ca, wybiegającym w przylądek Cap-Cod, (worzy zatokę Cap-Codsbai od pół- 
nocy zatokę Bnzzardbai. Przy brzegu południowym, mnóstwo leży wysep; 
najwieksze z nich są Mar(has-Vineyard i Nantucket. Półwysep Nahant 
w północnej stronie portu bostońskiego, dla pięknych a dzikieh wybrzeży czę- 
sto odwiedzany. Postać ziemi na trzy rozpada się części: Brzeg morski, two- 
rzący równinę płaską i zalewem podlegającą, po za którą wznoszą sie wzgó- 
rza na 300 stóp wysokie. Średnia strefa czyli część, obejmuje piękną dolinę 
Konnektikulu; trzecia zachodnia, górzysty ale urodzajny powiat Berkshire. 
Przerzynają go dwa pasma gór, t. j. góry Tagonik nad granicą Nowego Yor- 
kn i góry Hoosick idące do przylądka Zielonego, między Konnektikut i Hous- 
satonick. Najwyższym punktem jest na północy góra Siodłata na 3,756 stóp 
wysoka. Rzeka Konnektikut płynie przez kraj mil 11, rzeka Houssatonick na 
zachodzie, Merrimac na N. O. Ziemia nie nader jest płodną, choć dobrze 
uprawna. Obok żelaza, jest tu marmur i kamień talkowy do budowania, 
granit, só] morska, chmiel, konopie, owoce, kartofle i t.d. boże zaledwie 
slarczy na polrzeby mieszkańców. lfodowla bydła i owiec daje dużo skóry 
i wełny; drób i pszczolnictwo jesi powszechne. Kraj jednak jest przeważnie 
przemysłowy. Najznakomitszemi są (u fabryki bawełniane, których w r. 1850 
było przeszło 130: parę z nich posiadało do 36,000 wrzecion w ruchu. Fa- 
bryk welniarych było 74: inne zaś fabryki w liczbie 36 dostarczały towarów 
żelaznych, gwoździ, guzików, szyn, maszyn, szkła, lin i sznurów, papieru, 
mydla. świec, tytoniu i wiele skór. Szewiectwo w wielkich prowadzi się ro- 
zmiarach. Do tego idzie nader ożywione rybołówstwo makreli, sztokfiszów 
i wielorybów, budowa okrętów, która w r. 1849 dosiarczyla ich 121, rozległa 
żegluga i handel morski. W r. 184$ brało w handlu morskim udział 43 miast 
portowych z 636,943 tonnami, z kiórych przypadło na sam Boston 296,890 
(w r. 1850 juz 343,192). Jednocześnie było 119 banków, z tych 27 w Bo- 
stonie. Handel lądowy wspieraja liczne koleje żelazne, r. 1852 w długości 
2581, mil. Wartość wywozu wynosila w r. 1849 przeszło 10 milijonów dol- 
Jarów, przywozu 30 miłijonów dollarów. Zarząd gminy w nader kwitnącym 
stanie. Dochody wynosiły w r. 1850 przeszło 4 milijon dol., toż samo i wy- 
datki; dług 6 milijonów doli. z czego 5 milijonów idzie na udział przy kole- 
jach. Skół ludowych liczą do 4,000; nadto 3 szkoły główne, 2 seminaryja 
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i 3 szkoły normalne.—Massachusetis jest najdawniejszym stanem Unii amery- 
kańskiej. Pierwszą osadę założyło tu towarzystwo 101 purytanów. Awan- 
turnicy założyli r. 1628 Salem, po których inni nadciągający r. 1630, zaczęli 
budować Boston. Osadników poczęto zwać Wassachusef(s-Bai-Colony i włą= 
ezono ich do Plymouth-Colony; stanowiły one zarodek wszystkich dalszych 
w Nowej Anglii, tu też pierwsza wznieciła się iskra amerykańskiej wolności 
i tu jako w ognisku rewolucyi, rząd angielski usiłował najprzód użyć swych 
sił repressyjnych. Pola Lexington i Concord były kolebką amerykańskiej nie- 
podległości. Ludność kraju, mimo wielkiej ku zachodowi emigracyi, wzrasta 
ciągle i grubo, W r. 1790 liczono 378,717 mieszkańców, w roku 1830 już 
6 10,408, a w r. 1850 zaś994,499,obecnie liczba ich przechodzi z górą milijon. 
Stan przyjął ustawe Unii w r. 1788, swoją własną ułożył w r. 1780 i kilko= 
krotnie zrewidował, Władzę prawodawczą dzierży senat z 40 i izba posel- 
ska m 156 członków złożona, wykonawczą gubernator (z płacą 2,500 doll.) 
i vicegubernator z 9 członkami, wszyscy obierani przez lud. Stolicą kraju 
jest Boston (ob.). W pobliżu leżą: Cambridge z uniwersytetem Harvarda, 
Charleston czyli Charlestown z więzieniem politycznem. domem obłąkanych, 
arsenałem i warsztatami okrętowemi, i Roxbury. Ku N.O.lezżą Lynn z 18,000 
mieszk., fabryki trzewików. które zatrudniają przeszło 12,000 osób, dostar- 
czających rocznie 4 milijony par (rzewików; port Salem z 20,000 mieszk. oży- 
wiony prowadzi handel. Lowell jest jednem z najczynniejszych miast Nowej 
Anglii i zowią je Manchestrem amerykańskim; leży ono o 57 mil ku N.E. 
od Bostonu nad rzekami Merrimac i Concord i liczy przeszło 50,000 mieszk. 
Wymienić nadto należy: New-Bedford z 19,000 mieszk., portem i potowem 
wielorybów, Taunton z 12,000 mieszk. i kużniami żelazuemi, Wall-River 
z portem i 15,000 mieszk., Worcester z 17,000 mieszk., Springfield nad rze- 
ką Konnektikut z 25,000 mieszkańcami. 

Massageci, naród koczujący, należący zapewne do plemienia scytyjskiego. 
Massageci zamieszkali rozległe stepy na północe-wschodzie od morza Kaspij- 
skiego, na północ od rzeki Araxu ezyli Jaxartu (dzisiejszej Sir Deria Sihon), 
gdzie obecnie mieszkają Kirgiz-Kajsacy. Herodot opowiada o nich, że między 
niemi panowała wspólność żon, że starców zabijali na ofiary bogom i ich zja- 
dali, że słońcu jako bóstwu ofiarowali konie, żyli młekiem i mięsem swoich 
trzód, oraz rybami i że walczyli włóczniami, łukami i obosiecznemi toporami 
konno i pieszo. Królową ich była niejaka Tomyris, w wojnie z którą Cy- 
rus (0b.) miał poledz r. 530 przed Chr. F. H. L. 

Massalski, ob. Masalski. 

Massalski, malarz nadworny króla Stanisława Leszczyńskiego w Lune- 
wilu, gdzie zdejmował wizerunki polaków na dworze Leszczyńskiego bawią- 
cych lub odwiedzających tego króla. W znakomitym zbiorze swoim ś. p. Ci- 
chocki, posiadał 150 portretów Massalskiego. 

Massalski (Ignacy Jakób), książę, biskup wileński. Urodził się w r. 1729 
z ojca Michała, kasztelana wileńskiego i trockiego, hetmana wielk. ks. Lit. 
Przeznaczony od pierwszej młodości do stanu duchownego, w 15 roku życia 
został już kanonikiem wileńskim 1744 r. Potem wysłał go ojciee do Rzymu, 
gdzie półczwarta roku na naukach strawiwszy, słuchał filozofii i teologii i po 
napisaniu rozprawy De praecipuis Lecleszae Romanae placitis (Rzym, 1755), 
otrzymał stopień doktora teologii i filozofii. Za powrotem do kraju, przy swo- 
ich stosunkach rodzinnych, wnet spotkały go godności świeckie i kościelne; 
mianowany pisarzem wielkim, referendarzem litewskim, otrzymał probostwo 
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Rożańskie, kanoniją warszawską, wreszcie był proboszczem, prałatem katedry 
wileńskiej; po śmierci zaś biskupa Michała Zienkowicza i nominala Antoniego 
Tyszkiewicza, z polecenia króla Augusta HE wyniesiony na biskupa wiłeń- 
skiego w r. 1762. Odtąd zaczyna się przeważna jego rola w dziejach. Za- 
jęty wywyższeniem swego rodu, którego istotnie stał się głową, pierwsze 
starania zwrócił, aby katedrę swoją zamienić na arcybiskupstwo, konfedera- 
cyja też generalna litewska, za jego namową napisała nawet w r. 1764 achwa- 
łę, ażeby uczynić o to przedstawienie do Rzymu, ale wypadki krajowe dalsze 
kroki wstrzymały. Gdy to się nie udało, Massalski umyślnie pojechał do Pa- 
ryża, ażeby za pośrednictwem dworu francuzkiego, mógł otrzymać kapelusz 
kardynalski, co (akże do skutku nie przyszło. Czynny zawsze i przedsiębier- 
czy, miał wielki wpływ i był dobrze widziany na dworze. Po zniesieniu je- 
zuitów, pierwszy prezes komissyi edukacyjnej 1774 r. został on zarazem za- 
rządzcą funduszów publicznego wychowania na Litwie, lecz posądzony o zmar= 
nowanie znacznych summ edukacyjnych, z urzędu tego usunięty został, Cały 
oddany Życiu publicznemu, sprzyjał królowi jako osobisty przyjaciel, jeździł 
na sejmy i zasiadał w różnych komissyjach, w końcu widząc, jaki obrot biorą 
rzeczy, wyjechał w r. 1789 za granicę, zkąd wróciwszy w r. 1792 przystąpił 
do konfederacyi targowickiej i jako konsylijarz senatu, znajdował się na sejmie 
grodzieńskim, Wtedy darował Rzeczypospolitej koszta wydane na utrzyma 
nie regimentu, pospolicie Massalskich zwanego, przeszło 800,000 złp. wyno- 
szące i pierwszy zgodził się na pobieranie pensyi rocznej, którąby jemu i jego 
następcom, rząd polski zabrawszy wszystkie stołowe dobra na skarb, wypłacał. 
Potem bawiąc w Warszawie, uwięziony w czasie rozruchów, stracił zycie 
w d. 28 Czerwca 1794 r. Zwłoki jego sprowadzone przez kapitułę wileńską 
1795 roku, uroczyście pochowane zostały w grobach biskupów pod katedrą. 
W ogóle był to człowiek pod wieloma względami niezwyczajny, postać bar- 
dzo dramatyczna, z ostatnich ezasów Rzeczypospolitej polskiej, sądy jednakże 
o nim są nader sprzeczne. 1 tak jedni dowodzą, iż miał wiele zalet i przy- 
miotów, a przez swoją zamożność i czynność lubionym był od całego obywa- 
telstwa na Litwie, poważanym przez kapitułę i całe duchowieństwo. W isto- 
cie kochał on nauki i otaczał się uczonymi, starania jego o podniesienie oświa— 
ty w Litwie, zwłaszcza między duchowieństwem, godne są także pochwały, 
On pierwszy powziął myśl zaprowadzenia szkółek parafijalnych w swojej dy- 
jecezyi i w tym celu wydał odezwę do plebanów w r. 1773, ażeby przy ka= 
żdym kościele niebawem założyli szkoły i o liczbie uczniów corok jemu wia- 
domość podawali. Urządził i powiększył seminaryjum dyjecezyjalne w Wil- 
nie, wsparłszy je swojemi znacznemi funduszami. Jemu winni swoje wynie- 
sienie i los znakomici uczeni: Ksawery Bohusz, architekt Gucewicz, professo- 
rowie Strojnowski i Dawid Pilehowski, kaznodzieja Karpowicz i wielu innych. 
Gorliwy o dobro Kościoła, dużo zostawił po sobie pamiątek. Rozpoczął prze- 
budowanie wspaniałej katedry wileńskiej, którą własnym kosztem przez łat 
kilkanaście budujące dobra swoje odłużył. Wystawił piękny pałac w Werkach, 
kosztownie go ozdobiwszy i t. p, Skutkiem tej hojności, tudzież życia nad- 
zwyczaj wystawnego i okazałego, Massalski posiadając ogromny majątek, 
jeszcze za życia rozdał go pomiędzy swoich wierzycieli. Ale właśnie dla tej 
hojności, oraz uczynności, gdyż rad był dopomódz każdemu, wszyscy się gar- 
nęli do niego, szukając łaski lub protekcyi. Z tej strony znany był na Litwie 
i dla tego los jaki go spotkał, uznano tam niesprawiedliwym. Inni wszelako 
surowego nań wyroku nie zmienili, sądząc go tylko z dumy i ambicyi, tudzież 
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z rozrzutności bez granic. W istocie zbytki i marnotrawstwo, były jego grze- 
chami, ale co najbardziej szkodziło to otoczenie się ludźmi, którzy nadużywali 
jego zaufania i złe czynione przez nich szło na jego rachunek. To zatem naj- 
więcej przyczyniło się do zniesławienia jego pamięci i stało się nawet powo- 
dem jego nieszczęśliwego końca, który mógł wypaść tam właśnie, gdzie go 
inaczej i dobrze nie znano. Są w druku, oprócz wyżej wymienionej rozpra- 
wy, jego mowy miane na sessyjach sejmowych, odbite osobno i umieszczone 
także w Zbiorze mów i pism w czasie sejmu IT68 r. (tom MI, str. 174), oraz 
dwa listy pasterskie z r. 1798, in fol. F. M. S. 
Massalski (Tomasz), współczesny powieściopisarz, filolog i (tómacz, na- 
uki pobierał w akademii jezuickiej w Połocka, a później w uniwersytecie wi- 
leńskim, poczém urzędował w Petersburgu, miał własność ziemską w guber- 
mi Mińskiej w powiecie Ihameńskim. W r. 1853 przybył do Wurszawy, był 
jakiś czas urzednikiem biblijoteki głównej, uwolniwszy się zaś od tych obo- 
wiązków , osiadł w temże mieście. W piśmiennictwie polskićm odznaczył sie 
wydaniem romausu administracyjneso p. t. Pan Iodstolic albo czem jesteśmy 
i czem być możemy (Wilno, 1331 —1833, w 5 tomach, w 8-ce). Toż dzieło 
ogłosił autor i w języku rossyjskin w Petersburgu. Jest to niejako dalszy 
ciąg Pana Podstolego Krasickiego, naprowadzającego na właściwą drogę w go- 
spodarstwie uarodowem, praca szłache(nej myśli, obejmująca zdrowe pojęcia 
ekonomii politycznej. Oprócz tego, wydał Tablice porównawcze wszystkich 
wiadomych monet, wag i miar, wyrachowanych na monety, miary i wagi no- 
we francuzlie, nowe polskie i rossyjskie (Petersburg, 1834, w8-ce); O skar- 
bach słowiańskich, a szczegdlniej o gramnatyce języka polskiego (Warsza- 
wa, 1853, w 8-ce). Tłómaczył Nicolasa Wywód prawdy rhrześcijańskiej ze 
stanowiska filozofii dogmatu i historyt (tamże, 1856). Wiele także drobnych 
jego artykułów w przedmiocie gospodarstwa i przemysłu, umieszczone są 
w Tygodniku petersburgskim. — Massalski (Józef), brat młodszy poprze- 
dzającezo, wierszopis, będąc uczniem uniwersytetu wileńskiego, wydał tamże 
z druku zbiór swoich Poezyj, w Wilnie, 1828, w i6-ce, w 2-ch tomikach, 
składający się z dowcipnych bajek, powiastek, liścików i t. p. F. M. S. 
Massarati (Antoni), jezuita, urodził się w Rzymie 1734 r. i tamże do za- 
konu wstapił. Po zniesieniu zgromadzenia, przybył do Białej Rosi i uczył 
w akademii połockiej, zkąd napowrót do Włoch odesłany, rządząc nowicyja- 
tem w Parmie, umarł tamże 1789 r. W czasie pobytu w Połocku, nauczył 
się dobrze po polsku i przetłómaczył kazania ks. Piotra Skargi, które wyszły 
w Parmie 1790 r., nadto drukował w Połocku dzieło teologiczne p. t. Exerci 
tia Spirilualia. F. M. S. 
Massena (Andrzej), książę Rivoli i Esling, marszałek francuzki, ur. d. 6 
Maja 1758 r. w Nicei. W młodości był jungą okrętowym na małym statkn, 
później wstąpił do armii sardyńskiej i został podoiicerem. Jako nieszlachcie, 
nie posiadając widoków na awans, po 14 latach opuścił służbę i wrócił do Ni- 
cei, gdzie wszedł w związki małżeńskie. Podczas rewolucyi francuzkiej 
wstąpił do batalijona ochotników i juz w d. 7 Sierpnia 1792 r. został dowódz= 
cą tego korpusu, do d. 22 Sierpnia roku następnego generałem brygady, a 20 
Grudnia tegoż roku generałem dywizyi. W kampanijach we Włoszech pół- 
nocnych już odznaczał się kilkakrotnie, między innemi pobił 4795 r. Austryja- 
ków pod Loano; w 1796 r. zaś Bonaparte poruczył mu dowództwo nad prze- 
dnią strażą. Zawsze szybki w postanowieniach i bystry w sądzie, miał on 
i w tej kampanii szczęście po swojej stronie. W 1798 r. dyrektoryjat wysłał 
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go w miejsce Berthier'a, jako wodza naczelnego da państwa Kościelnego, ale 
armija zazdrosuego Bernadotte'a zaprotestowała przeciw temu, a Masséna dla 
uniknięcia rozlewu krwi, w trzy dni opuścił Rzym i oddał dowództwo genera 
łowi Dallemagne. Fytałem wynagrodzenia, otrzymał pod Jourdan'em dowódz- 
two nad armiją w Szwajearyi. Kiedy Jourdan w d. 25 Marca 1799 r., pobity 
został pod Stockach, Massena w najtrudniejszych okolicznościach zajął jego 
miejsce, walczył z arcyksięciem Karolem i odniósł d. 25 Września tegoż roku 
zwycięztwo nad Rossyjanami pod Zurych, co uchroniło Francyję od najazdu. 
Po rewolucyi d. L8 Brumaire'a, Bonaparte wysłał go do Włoch; tu jednak, ma- 
jąc niedostateczne siły, niewiele wskórał, a nawet na kilka dni przed bitwą 
pod Marengo, zmuszony był poddać Genuę nieprzyjacielowi. Pomimo tego, 
po zwycieztwie pod Marengo, Bonaparte oddał mu dowództo naczelne nad całą 
armiją włoską. Jakkolwiek Masséna został republikaninem, jednak z okazyi 
ustanowienia cesarstwa, otrzymał godność marszałka Francyi. W kampanii 
1805 r. na nowo został wodzem naczelnym we Włoszech, gdzie powstrzymy- 
wał arcyksięcia Karola w mnóstwie bitew nad Brentą i Tagliamento. Po za- 
warcin pokoju zajął kraje neapolitańskie na rzecz króla Józefa Bonaparte, co 
wykonał bez oporu i w 1806 r. zdobył nawet silnie warowną Gactę i zmusił 
Anglików, którzy wyladowali w Kalabryi, do wypłynięcia znów na morze. 
W kampanii L807 r. dopiero po bitwie pod Iławą potrafił połączyć się z wiel- 
ką armiją w Niemczech. Napoleon powierzył mu wówczas prawe skrzydło 
armii i po zawieszeniu broni zrobił księciem Rivoli. Ta łaska nareszcie przy- 
wiąząła szezerze Massćnę do tronu cesarskiego; po raz pierwszy ukazał się 
u dworu, ale krok ien drogo przypłacił, gdyż Berthier nieszczęśliwym przy- 
padkiem wystrzelił mu na polowaniu prawe oko. W kampanii austryjackiej 
1809 r. Masséna dowodził nad całą armiją na prawym brzegu Dunaju. Pod- 
czas bitwy pod sling w d. 21 Maja zasłaniał przejście armii przez Dunaj, 
broniąc wsi Aspern, kióra w tym dniu 14 razy została dobywaną i traconą. 
Lubo w przeddzień bitwy pod Wagram, ranny w skutek spadnięcia z konia, 
przecież siedząc w powozie, brał udział w bitwie i uczestniczył również w na- 
stepnych potyczkach pod Hollabrunn i Znaym. Na czele źle uzbrojonej trzy- 
dziestolysięcznej armii rozpoczął potem Masséna swoje operacyje przeciwko 
połączonym Anglikom i Portugalezykom w sile 400,000 i Wellingtona przy- 
parł pod mury Lizbony, ale pomimo tego, widział się zmuszonym do roli wy- 
czekującej. Po sześciomiesięcznym nadaremnym pobycie w Santarem, usiło- 
wał sforsować linije Tagu, ale musiał się cofnąć, zwłaszcza gdy Ney odmówił 
mu posłuszeństwa. Masséna pobił Anglików powtórnie d. 9 Maja 1811 roku 
pod Fuente dA Ońano, a potem chory i niezadowolony, złożył dowództwo. Do- 
piero, kiedy Napoleon gotował się do kampanii rossyjskiej, ofiarował znów ce- 
sarzowi swoje usługi, ale otrzymał tylko ósmą dywizyje wojskową w Pro- 
wancyi. Na tem stanowisku zastała go restauracyja. Ludwik XVIII udzie- 
li? mu naturalizacyję i w d. 20 Grudnia i814 r. mianował go parem. Napole- 
on po powrocie z Hilby, w tych krótkich wyrazach napisał do Masseny: „Mo- 
ści książę! Wznieś sztandar z pod Esling i idź za mną.» Ale Masséna nie 
przyjął udziału w wypadkach Stu Dni i dopiero po bitwie pod Waterloo objął 
dowództwo nad gwardyją narodową paryzką. Bourboni po drugiej restaura- 
cyi nie okazywali mu życzliwości, a nawet zmusili go do usprawiedliwienia 
swego postępowania. W tymże czasie nie przyjął urzędu sędziego w proce- 
sie Ney”a, pod pozorem, że był jego nieprzyjacielem; potém wrócił do życia 
prywatnego i umarł d. 4 Kwietnia 1817 r. Na cmentarzu Pore Lachaise 
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w Paryżu, gdzie jest pochowany, wzniesiono mu obelisk z białego marmuru. 
Tytuł jego odziedziczył po nim syn jego Franciszek Wiktor Masséna, który 
w stanie prywatnym poświęcał się studyjom naukowym. F. B. L. 
Massillon (Jan Chrzciciel), jeden z największych mówców kościelnych 
we Francyi, urodził sie w mieście Hyeres w Prowancyi, 24 Czerwca 1663 r. 
Będąc jeszcze w szkołach u Oraioryjanów, często pobudzany wrodzonym in- 
stynktem do wymowy, powtarzał młodziuchnym swoim towarzyszom najpię= 
kniejsze ustępy z kazań, które słyszał w kaplicy szkolnej. Ojciec jego nota- 
ryjusz, przeznaczał go na adwokata; ale syn ukończywszy nanki klassyczne, 
nie życzył zamienić wierszy Wirgilijusza na zimną prozę kodexu Justynijana 
i wracał do swoich starozytnych poetów i mówców, do swych nauczycieli: a na 
usilne przedstawienia Oratoryjanów zgodził się nareszcie ojciec, iżby syn po- 
święcił się na służbę Kościoła. Młodzieniec pobożny trwożąc się skłonności 
swych do krasomówstwa, chciał się zagrzebać w ascetyce i osiadł w opactwie 
surowej reguły zakonników; ale gdy mu opat kazał przygotować odpowiedź 
na list pasterski kardynała de Noailles, Massillon okazał w niej tyle wytwor- 
nego dowcipu, obok namaszczenia duchownego, że biskap nie zgodził się na 
pozostawienie go w murach surowego klasztoru i skłonił do wnijścia napowrót 
do Oratoryjanów. Młody nowicyjasz został wkrótce professorem literatury 
w ich seminaryjach, a r. 1696 mianowany dyrektorem seminaryjam w Pary- 
žu i tntaj kształcąc się na wzorach Bourdalłoue, zaczął miewać kazania, któ- 
rych treść czerpał z swego serca. Łagodniejszy od tego znakomitego mówcy, 
który rozsiewał do koła strach i przerażenie w duszach, Massillon więcej 
wyrozumiały, pobłażający i przekonywający, nakłaniał ku sobie dusze niepo- 
konanym urokiem słodyczy swojego słowa. Torował sobie drogę, oczyszcza- 
jąc kazania z przesadnego i pedantycznego mistycyzmu, ze wszelkich 
porównań niezgrabnych i barbarzyńskich, ze wszelkiej erudycyi chełpliwej 
a niewczesnej. Zgłębił skrupulatnie serce człowieka, aby wyśledzić w niem 
wszelkie ukryte tajemnice: miłości własnej, próżności, pychy, lekkomyślnych 
lub nieprawych miłostek. W r. 1699 w czasie wielkiego postu miewał ka= 
zania w Paryżu, w kosciele oratoryjanów; poklaskiwano duszą i sercem tej 
rzewnej i słodkiej wymowie. Bourdaloue był obecny w czasie jego kazań 
ipowtarzał zawsze: „On pójdzie w góre, a ja na dół”? Massillon kazywał 
z oczyma spuszczonemi, bez gwałtownych ruchów i gestów; trzymał się naj- 
ściślej pokory chrześcijańskiej i przemawiał z prostotą dzieciecia, ale dziecic- 
cia natchnionego i przekonanego. Ale zdarzały się chwile, kiedy ia wielka 
dusza nie mogła panować nad sobą: wtedy grzmiał głosem, wzrokiem, ruchami; 
czoło jego podnosiło się wysoko; lice jego rumieniło sie uniesieniem; ręka gó- 
rowała nad głowami wszystkich obecnych zdumionych. Massillon został 
r. 1699 kaznodzieją nadwornym w Wersalu; lecz ani blask królewskiej ka- 
plicy, ani dostojeństwo słuchaczów, ani imponujący majestat despoiycznego 
Ludwika XIV, nie zatrwożyły, ani upokorzyły tego skromnego z natury czło- 
wieka. Za tekst pierwszego kazania swego u dworu wziął słowa Ewangelii: 
„Błogosławieni którzy płaczą,” a rozwinięciem ich, rozczulił wszystkich obe- 
cnych. „Ojcze mój, rzekł Ludwik XIV do Massillona, słyszałem nie mało 
wielkich mówców, byłem nimi zadowolony; ale gdym usłyszał ciebie, jestem 
weale z siebie niezadowolony.” W r. 1717 Massillon został biskupem Cler- 
mont. Kazania jego w czasie adwentu miewane u dworu młodego Ludwi- 
ka XV, uważane są za wzór krasomówstwa kościelnego, trafiającego do serca 
(le Petit-Careme). Odtąd rzadko już opuszczał swoję dyjecezyję, poświęcając 
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się pieczołowitej troskliwości koło niej. Ostatnie miał kazanie na pogrzebie 
księżnej Orleańskiej. Umarł dnia 18 Września 1742 r. Zupełny zbiór ka- 
zań (Sermons) Massillona, wydał jego synowiec Józef Massillon w Paryżu 
1745—49, w 15 tomach; do nowszych edycyj należą ks. Guillon (Paryż; 1828, 
tomów 16) i ks. Migne w wielkim zbiorze kaznodziejów. Kazania Massillona 
ttómaczył na polski język książę Janusz Jabłonowski (Kraków, 1779—1780, 
tomów 10). Kazania adwentowe czyli Mały post, ttómaczyli: A. D. Mele- 
niewski (Warszawa, 1826); ks. J. K. Szeleski (tamże, 1827; drugie wydanie 
1846); pojedyńcze kazania ks. Michał Olszewski (Wilno, 1818). L. R. 
Massinger (Filip), dramalyk angielski, urodzony 1584 r. w Salisbury, an- 
tor licznych (ragedyj i komedyj, z których pierwsze, pisane wierszem gład- 
kim i dźwiccznym, celują powagą i spokojem; drugie zaś, na wzór Ben Jon- 
sonowskich, zamiast dowcipu, grzeszą częstokroć ordynarną gburowatością. 
Z ośmnastu zachowanych doląd sztuk Massinger'a najlepszemi są: The virgin 
martyr; The bondman; The fatal dowry; The city madam i The new way to 
pay old debts. Najnowszą edycyję utworów jego wydał Hartley Coleridge 
(Londyn, 1839). FH L. 
Massmann (Jan Ferdynand), professor języka staro-niemieckiego w uni- 
wersytecie berlińskim, urodz. w Berlinie 1797 r.. nauki uniwersyteckie odbył 
w Berlinie i w Jenie i później jeszcze znakomity brał udział w pracach około 
gimnastycznego ukształcenia młodzieży, rozpoczętych głównie przez Jahn'a. 
Już będąc nauczycielem gimnazyjum w Magdeburgu, udał się 1819 r. do Er- 
langi na wydział nauk przyrodzonych, a zawikłany nastepnie do badań w kwe- 
styi demagogicznej, zwiedził Niemcy południowe i Szwajcaryje i w r. 1824 
został nauczycielem gimnastyki w korpnsie kadetów, a wkrótce potćm i przy 
królewiczach w Monachijum, gdzie w 1829 r. otrzymał także kaledre uniwer- 
sytecką siaroniemieckiej literatury. W tymże charakterze przeniósł się w ro- 
ku 1842 do Berlina. Z licznych jego prac literackich wymieniamy: Denkmä- 
ler deutscher Sprache und Literatur (1828); Deutsche (Gedichte des XI 
Jahrhunderts (2 tomy, 1837): Zi/eratur der Todtentónze (1841); Geschichte 
des miltelalterlichen NSekachspiels (1839) i mnóstwo edycyj dawnych nie- 
mieckich poetów i kronikarzy, oraz kilka dzieł o gimnastyce. F. H. L. 
Masson (Antoni), jeden z najznakomitszych miedziorytowników, urodzony 
1636 r. w Loury pod Orleans, był zrazu puszkarzem i rylował znakomicie 
różne uzbrojenia rycerskie. To go powiodło do miedziorytnictwa, w której to 
szluce o tyle stanowi epokc, że gardząc fałszywą sławą tak zwanego naśla- 
downictwa kolorów, starał sie o wzbndzenie wrażenia rysunkiem i to w gra- 
nicach miedziorytnictwu przez naturę wskazanych.  Jedynem jego studyjum 
było panowanie nad kreską czyli liniją, stanowiącą zasadę całej sztuki ryto- 
wniczej, a wprawa ciągła poprowadziła go do wynalazku praw, wedle któ- 
rych różne lej linii wygięcia, grubości, odcienia i t. d. do oddania najróżnoro- 
dniejszych przedmiotów i ciał, przydalnemi -uczynić było można, by najzupeł- 
niejsze uzyskać złudzenie. Przy takich dąznościach, nie brakło i na przerzuty 
w wiriuozowość i dla tego, jeśli u największej dzieł jego liczby widzimy ude- 
rzające życie i mistrzowskie rzeczy traktowanie, to u niektórych spostrzegać 
się tez daje nieco dziwactwa i bezpotrzebna gra i przygrywka rylca. Prace 
jego składają się po większej części z portretów, między któremi wizerunek 
hrabiego Harcourt, zwany Cadet à la perle jest jednym z najsławniejszych 
i wzorem dzieł rytowniczych. Mistrzowskim jest także miedzioryt: Uczniów 
w Emaus (podłag Tyeyjana) zwany przez Francuzów /a nappe, że w niem 
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fałdy i wzorki obrusa stołowego z najdoskonalszem oddane są złudzeniem. 
Znanych Massona miedziorytów liczą 68 sztuk. Z tych do najznakomitszych 
należą wizerunki M. Brisacier'a, Olibier-d Ormesson'a, lekarza Ch. Patina, 
Porucznika kryminalnego z Lyonu (który na równi stawiają z Uczniami 
w Emaus); nadto portrety marszałka Turenne, luchelieu go, Colberta, Emma- 
nuela Teodor'a, własny artysty portret i t. d. Masson zmarł 1700 roku 
w Paryżu. 

Masson (Karol), historyk, urodził się w Blemont, twierdzy w Franche 
Jomte we Francyi 1762 r. z ojca ubogiego pisarza, który xo oddał na naukę 
do zegarmistrza i dla udoskonalenia się w tej szince wysłał do Szwajcaryi, 
lecz tam wrodzonym talentem powodowany, więcej literatura i poezyją niż 
rzemiosłem zajmował się, umieszczając wiersze swoje w czasopiśmie Le Mer- 
cure helvetique. Ztamtąd powołany przez starszego brata, który był officerem 
w służbie rossyjskiej do Petersburga, został przyjęty do korpusu kadetów ar- 
tylleryi w r. 1786, a zyskawszy względy Sottykowa, ministra wojny, był na- 
uczycielem przy jego synu, zaczem posuwany w stopniach, wkrótce został 
jego adjatantem a następnie majorem w gwardyi. Przyjemna postać, łagodny 
charakter i żywy dowcip wprowadziły go do wyższego towarzystwa w stoli- 
cy: bogate zaś ozenienie otworzyło wsięp do dworu. Cesarzowa Katarzyna 
poznawszy bliżej Massona, używała go w missyjach dyplomatycznych do Nie- 
wiec, z których powróciwszy, mianowany wyższym oficerem gwardyi gre- 
nałyjerów i sekretarzem wielkiego księcia Alexandra. Za wstąpieniem atoli 
na tron cesarza Pawła £, zmieniło się jego szczęście, oddalony ze dworu, stra- 
eil wszystkie swoje posady, wreszcie wraz z bratem wywieziony był za wra- 
nicę państwa. Wtedy hr. Lehnstorf, jego protektor. ofiarował mu schronie- 
nie w Polsce i tam napisał głośne swoje Pam'ę/niki o Rossyż, widocznie pod 
wpływem niechęci i gniewn z powodu wypadków jakie go spotkały. W ro- 
ku 1799 wrócił do ojczyzny i został sekretarzem generalnym prefektury /żhin 
et Moselle, na którym to urzędzie umarł w Koblenz 1807 r. Wydał z drakn: 
1) Cours memorial de géographie a Pusage du corps des cadets d'artillerie 
(Berlin, 1787; wydanie następne w Petersburgn 1789 i 1790 r.). 2) Elmine, 
powieść (tamże, 1790). 3) Memoires secrets sur la hussie (Amsterdam, 
Paryż, 1800—3; tomów 4, w 8-ce), tłómaczone na języki angielski i nie- 
miecki, to ostatnie wyszło w Lipskn 1845 w 2 tomach. Dzieło bardzo kry- 
tykawane przez Kotzebuego i Fortia de Piles, którzy zarzucali mu przesadę 
i liczne umyślne fałsze. Na co Masson odpowiedział w osohnem dziełku słu- 
żącćm jako dodatek do powyższych pamiętników, pod tytułem: 4) Lettre d'un 
Français ù un Allemand (Bazylea, 1803, w 8-ce). 5) Les Helvetiens (Pa- 
ryż, 1800), poemat sławny w swoim czasie. 6) Memoire stalistique du de- 
partement de Rhin et Moselle (Koblenz, 1806). F. M. 8. 

Masudi (Ali-Abnl-Hassan), sławny pisarz arabski, urodzony pod koniec 
IX wieku w Bagdadzie; młodzieiicęm będąc zwiedził Persyjc, Endyje, Cejlan, 
Armeniję, kraje nadbrzeżne morza Kaspijskiego, rozmaite cześci Afryki, Hi- 
szpaniję i cesarstwo wschodnie. Roku 945 przebywał w Lstakhar (starożyt- 
nej Persepolis), r. 9£6 przeszedł przez Indyje, udał się do Madagaskaru, 
a ztamtąd do Omanu i Arabii Południowej. Około r. 926 zastajemy go w Pa- 
lestynie, r. 943 w Bassorze. Umarł r. 956 w Egipcie. Masudi posiadał wia- 
iłomości nader rozległe, nie ograniczające się wyłącznie na zwykłej wiedzy 
Mosleminów, ale sięgające także starożytności wschodniej i zachodniej. 
Z dzieł jego szczególnie zasługuje na uwagę Akhbor alzeman, z którego sam 
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uskutecznił wyciąg, pod tytułem: Morudi alzekeb (Złote łąki), zawierający 
obfite dane do ówczesnej geografii, oraz do wiary ludowej i dziejów Wschodu. 
Innym jego utworem jest Azřab altanbiki u ałiszraf, obejmujący liczne spo- 
strzezenia geograficzne, historyczne i filozoficzne. TIH T. 

Massuet (Piotr), historyk, urodził się w Mouzon we Francyi 1698 r., po 
ukończeniu nauk wstąpił do zakonu Benedyktynów w Metz, zkąd już po 
otrzymaniu święceń kapłańskich uciekł do Iollandyi, przyjął wyznanie ewan- 
gelickie i poświęciwszy się nauce lekarskiej, został doktorem medycyny 
w Lejdzie 1729 r. Poczćm dzieląc czas pomiędzy praktyką lekarską a lite- 
ratura, której z zapałem się oddawał, umarł w Lankceren niedaleko Amersforl 
w r. 4776. Napisał i iłómaczył wiele dzieł lekarskich i historycznych; te 
ostatnie wszystkie małej wartości, dziś są zapomniane. Był głównym redak- 
torem obszernego wydawnictwa, p. t.: Bibliothèque raisonnée des ouvrages des 
savants de l Europe (Amsterdam, 1723—53; w 52 tomach, w 12-ce), z dzieł 

zaś historycznych celniejsze są: Hisfoire de Empereur Charles VI (tamże, 
1742, w 8-ce, tomów 2) i /zsfośre des lois de Pologne et du gouvernement 
de ce Royaume ou Lon trouve un detail irès circonstancić de tout ce qui Sest 
passé de plus remarquable sous le regne de Fróderic Auguste et pendant les 
deuc derniers interregnes (Amsterdam, 1733, w 3 tomach, w 8-ce: wydanie 
drugie w Rouen, t. r., w 4 tomach). M ydonie to zupelnie jest zgodne z po- 
przedzającem, tylko ostatni tom tu jest rozdzielony na dwa; wydanie trzecie 
poprawne i pomnożone z dołączeniem kart geograficznych, wyszło (w Amster- 
damie 1738 r., w 5 tomach, w 8-ce). Tom pierwszy jest przedrukiem hisio- 
ryi polskiej, bezimiennie wydanej, której podług Lengnicha ma być Joli auto- 
rem; panowanie Augusta II kończy się w tomie trzecim, tomy zaś 4i5 za- 
wierają apis KZ ia po śmierci Angusta II. Za świadectwem Załuskiego 
(Bibl. hist) Massuet wydał we 4 tomach Życie króla polskiego Augusta I, 
drukowane w Londynie 1739 r. i jednocześnie w Amsterdamie. Przypisują 
mu także dzieło, p. t.: Anecdotes du regne de Pierre I dit le Grand. F. M.S. 

Massykot, ilenck olowiu w proszku, tenże sam związek stopiony nazywa 
się glejtą; otrzymuje się przez praženie ołowiu w przystępie powietrza atmo- 
steryeznego.  Massykol jest koloru żółtego, nzywa się w malarstwie: mniej 
znajduje teraz zastosowania w malarstwie olejnem, gdyz do tego celu korzy- 
stniejszym jest chromian ołowiu (ob. U/du:). 

Masynissa (Masinissa), król Massylczyków w Numidyi, syn Guli. znako- 
mity mcztwem, zdolnościami i pełen ambicyi, podczas drugiej wojny Punickiej 
od r. 213 przed Chr. sprzymierzony był z Kartagińczykami, ponieważ Ilasdru- 
bal (ob.), syn Gisgona, zarcezył mu był swoją pickną córkę Sofonisbę, i wal- 
czył po stronie Kartaginy, gdy tymczasem Syfax inny król numidyjski, który 
także się starał o rekę Sofonisby, połączył się z Rzymianami. Kiedy jednak 
po klęsce Kartagińczyków pod Baecula (r. 207 przed Chr.), Hasdrubal dla zje- 
dnania sobie Syfaxa, jemu oddał narzeczoną Masynissy, tenże zbliżył się do 
Rzymian, za co po powrocie z Hiszpanii napadnięty został przez Syfaxa i Kar- 
tagińczyków i zbievłszy (według Liwijusza) z garstką jezdzców, przystał ro- 
ku 204 do wysiadującego na ląd Afrykański Seypijona. Sprzymierzony od- 
tąd z Rzymianami, walczył przeciw Kartaginie i Syfaxowi, który r. 208 stra- 
cił do niego swój kraj i Sofonisbę i zwyciczony dostał się do rzymskiej nie- 
woli. Masynissa przebaczył Sofonisbie niewierność i ożenił się z nią; ale na~ 
cierany przez Scypijona, który się obawiał, żeby męża nie przeciągnęła na 
stronę kartagińską i który z tego powodu domag: al się jej wydania, posłał jej 
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kielich z trucizną. Rzymianie wynagrodzili go zaszczytami królewskiemi 
i krajem Syfaxa; w traktacie po bitwie pod Zamą Kartagińczycy uznać go 
musieli królem całej Numnidyi. Po wypędzenin Hannibala starał się przywła- 
szczyć sobie cząstki kraju kartagińskiego. a za każdym razem zyskiwał przy- 
chylne wyroki Rzymian, których wzywać musiano na sędziów polubownych. 
Nareszcie, gdy zabrać chciał dla siebie jeden z najwiekszych i najżyzniejszych 
pasów, rozjątrzył Kartagińczyków tak dalece, że się porwali do broni, a pozo- 
ru tego użyli Rzymianie, żeby uznać pokój za przełamany i względem siebie. 
Roku 150 przed Chrystusem wypowiedziano Kartagińczykom (trzecią) wojnę 
(Punicką), w drugim roku której (r. 148 przed Chr.) Masynisse umari, licząc 
92 lat wieku. Państwo jego, stosownie do zostawionej przezeń ostatniej wo- 
li, rozdzielone zostało między trzech jego synów: Micypsę, Gulussę i Masta- 
nabala; synem tego ostatniego był Jugurtha (ob.) F. I. L, 

Mastnica, ziemia gliniasta i wiązka, niezdafna pod osnowę trwałych 
fundamentów. 

Mastodon (z greckiego mastos wyniosłość i odoys ząb), tak nazwal Cu- 
vier rodzaj zwierząt zaginionych, zbliżony do rodzaju słonia, który z tym osta- 
tnim należał do rzędu zwierząt ssących gruboskórnych (pachydermata) rodzi- 
ny trąbowatych (proboscidea). Rodzaj ten składał się z kilku galunków, 
odróżnionych po zebach trzonowych, których szczątki ezesto są napotykane 
a które różnią się między sobą postacią i wymiarami. Największy z tych ga- 
tunków Mastodon giganteum Cuv. był wielkości słonia, i nazywany powsze- 
chnie zwierzęciem z Ohio; przez dlugi czas Anglicy i Amerykanie północni 
brali go za jedno ze słoniem kopalnym czyli mammutem. Zwierzę to, według 
badań Cuviera i Łacepede'a, podobnie jak słoń, było opatrzone dwoma dłngiemi 
kłami i trąbą micsistą; lecz cechą najbardziej odróżniającą były zeby trzonowe 
opatrzone pagórkami parami poprzecznie ułożonemi. Szczątki tego gatunku 
znajdują się w gruncie napływowym dolin niektórych rzek w Ameryce umiar- 
kowanej. Inny gatunek Mastodon Andzcum Cuv. zamieszkiwał Amerykę po- 
łudniową, a zęby jego znalezione zostały przez Domhey'a i A. Humboldta 
w Peru. W Europie napotykamy szczątki gatunku Mast. angustidens Cuv., tu~ 
dzież Mastodon minutum Cav. i Mast. tapirośdes Cuv. 

Mastrycht, dawniej Maastricht, po famandzka Maestrichł, stołeczne mia- 
sto prowincyi Limburg w Hollandyi, ma 27,000 mieszkańców po większej 
części katolików, leży 3 mile poniżej Łićge przy uiścin rzeki Jaar do Mozy, 
która je dzieli na dwie połowy; z tych mniejsza, zwana Wyk leży na prawym 
rzeki brzegu; obie zaś łączy znów most kamienny 500 stóp długi, z r. 1281. 
Zbudowane jest dozyć regularnie; ma wiele publicznych gmachów i placów, 
między któremi jest wielki rynek z pięknym i dużym ratuszem micszczącym 
w sobie bibliotekę publiczną, plac parady zwany Vrijthof obsadzony drzewa- 
mi, znaczną liczbę kościołów, z tych kościół św. Serwacego posiadający po- 
mnik Karola W. przez Geefs%a r. 1845 wykuty, i ateneum (simnazyjum). 
Mastrycht jest najwarowniejszą twierdzą Niderlandów i kluczem do tego kró- 
lestwa od strony Mozy. Do niej należy połozona na poładnie od miasta cyta- 
della na górze św. Piotra, wzniesiona r. 1701, miedzy którą a miastem poło- 
żona płaszczyzna zatopioną być może skulkiem otwarcia szluz. Mieszkańcy 
zarobkują gorzelnietwem i piwowarstwem, wyrobem sukna, flanelli, broni, 
mydła i osobliwie skór, nadto uprawą krapu, tytonia i cykoryi. Słyną także 
tutejsze pierniki zwane Heiligmaker'a. Nader godnemi też widzenia są tu 
w górze św. Piotra wydrążone łomy kamienne, stanowiące labirynt podziem- 
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nych kurytarzy, wspartych na czworograniastych słupach i opatrzonych wy- 
kutemi ku górze otworami dla światła i powietrza i zbiornikami wody, Wnij- 
ście jest od Mozy, do której wózki sprowadzają kamień na ładnnek przezna- 
czony. Przy wielkim łomu obwodzie, który podają na mil 42 i mnóstwie 
krzyżujących się w nim dróg i ścieżek (do 20,000 ich liczą) niebezpieczną 
jest a nawet niemożliwą puszczać się do wnętrza bez przewodnika; w czasie 
wojennej napaści, miejsce to słażyćhy mogło za wyborne dla mieszkańców 
schronienie. Znaleziono tn iakże pokład muszli i rzadkie skamieniałości, 
a między niemi krokodyla i szkielety nieznanych zwierząt morskich —Ma- 
strycht był niegdyś poddany wspólnym rządom książąt Brabanckich i bisknpów 
z Liege. Podczas wojny rewolucyjnej z Hiszpaniją w XVI stuleciu, ciężko 
udział brany w niej, odpokntować musiałą. W r. 1576 wziął je przy wielkim 
krwi rozlewie Alba, w r. 1579 książę Parmy. Dopiero w r. 1632 odebrał je 
książę Oranii, a po zawarciu pokoju Westfalskiego otrzymały je stany genc- 
ralne. Francuzi zdobyli je w latach 1673, 1748, w końcu Kleher w r. 1794. 
Zajęcie (rancnzkie zrobiło z niego stolicę departamentu francnzkiego Niższej 
Mozy. W czasie wojny hollendersko- belgijskiej w r. 1830 i 1831 trzymało 
się zawsze po stronie hollenderskiej, mimo odpadku zależnej od niego prowincyi. 
Mastyks. Jest to żywica wyciekająca z drzewa Pistacia Lenliscus, ro- 
snącego w Grecyi i na wyspach Archipelagu, W handlu znajduje się zwykle 
w postaci drobnych, okrągławych ziarn, koloru jasno żółtego, wewnątrz prze- 
źroczystych, w rozłamie szklisto-błyszczących, na powierzchni zaś jakby pył- 
kiem pokrytych. Żywica ta w temperaturze zwyczajnej jest bardzo krucha, 
wszakże o wiele jest miększą od sandaraki (ob.), przy żuciu bowiem w ustach 
vodobnie jak wosk rozmięka: w cieple zwyczajnem ma przyjemny lecz słaby 
zapach, który dopiero po rzneeniu na wegle rozżarzone wyraźnie się okazuje; 
topi się bardzo łatwo, już howiem w +- 75° R. przechodzi w stan płynny; ła- 
two rozpuszcza się w spirytnsie, wszakże niezupełnie, pozostałość rozpuszcza 
się tylko w eterze i alkoholu bezwodnym; w olejach tłastych mastyks rozpu- 
szcza się z trudnością. Z powodu swej twardości i bezbarwności żywica ta, 
najczęściej w połączenia z innemi żywicami używa się do wyrabiania werni- 
ksów bezbarwnych do powlekania obrazów olejnych, kart jeograficznych, ry- 
sunków i różnych wyrobów papierowych; wchodzi także jako część składowa 
do różnego rodzaju kadzideł i t. d. Na Wschodzie stanowi ważny przedmiot to- 
alety; używa się także do sklejania poreellany. T. C. 
Maszewsk! (Tadeusz), jeznita urodzony na Białej Rusi 1781 r., do zakonu 
wstąpił w Polocku 1795 r. Uczył gramatyki lat 4, po ukończenin teologii był 
misionarzem w Chalezu lat 2 a polem posłany do Syberyi i tam do r. 1821 ja- 
ko missionarz zostawał. Przybywszy do Galicyi oddawał się ciągle zatru- 
dnieniom kapłańskim. Umarł w Tarnopolu 1843 r. Zostawił w rękopiśmie 
Opis Syberyi i Pamiętniki swego tam pobytu, z których wyjątki opisujące po- 
dróż z Irkutska do Nerczyńska drukowane są w Miesłęczniku polockim na 
r. 1818 w tom. 2, str. 298. F. M. S. 
Maszkary, byty to widowiska publiezne, z niesłychanym przepychem 
urządzane, podezas obchodów weselnych, czy to królów połskich lub znakomi- 
tych panów w starożytnej Polsce. Wybierano przedmiot zwykle treści mitolo- 
gicznej, stosownie do tego przebierano cały orszak, który przeciągał w try- 
umfalnym pochodzie na wyznaczonym placn, wśród zachwyconego tym wido- 
wiskiem ludu i tłumu panów i szłachty. Przyrządzano na ten ceł szranki 
z gankami, na pomieszczenie zaproszonych gości. Udział w maszkarach brała 
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znakomitsza młodzież szlachecka i magnacka, królowie nawet sami. 7 Włoch, 
z któremi łączyły nas w XVI wieku ścisłe stosunki naukowe, wzmocnione je- 
szeze poślubieniem Bony przez Zygmunta I, maszkary =. do Polski, jak- 
kolwiek przebrane na nich osoby rzadko Kedy używały masek. Pierwsze takie 
widowisko mamy zapisane w czasach Zygmunta Augusta, na weselu Ażeżga- 
ła, figurowały w nićm dwie wydatne postacie, murzyn i człowiek dziki w ko- 
sztownych ubiorach. Liczny orszak zbrojny, z dowódzeą na dzielnym koniu 
w zbroi i tarczy zamykał pochód. Na weselu Jana Zamojskiego z Gryzeldą sy- 
nowieą króla Stefana Batorego, maszkary były jedne z najwystawniejszych. 
Rozpoczynał je Mikołaj Wolski, miecznik koronny, po mnrzyńsku z pocziem 
swym przebrany. Jechał na złocistym wozie, na przedzie stała dziewiea uro- 
dna, herbem domu Zamojskich podparta; z tyłu orzeł biały w koronie z napi- 
sem greckim S/epkanos. W tym orszaku postępował słoń z wieżą na grzbiecie, 
z której paliły się sztuczne ognie, za nim trzy wielbłądy z 8 tręhaczami przy- 
grywającemi. Mikołaj Zebrzydowski (słynny za Zygmanta IE /łokoszem) 
jechał na wozie ciągnionym przez Deien i Noc. 12 dzieci przedstawiających 
godziny dnia było ubrane biało, 12 jako nocne godziny, w czarnych z alłasu 
snkniach z rozsianemi po nieh złotemi gwiazdami, z zegarkami na głowach. 
Zebrzydowski przedstawiał Sałurna z siwą broda: w jednej ręce trzymał kosę, 
w drugiej banie złotą. Za tą drużyną wyjechał Stanisław Miński: na wozie 
siedział Jowisz i Minerwa, trzymając gniazdo z orłem białym. Wóz ten to- 
czył się okryty obłokami, ciągnęło go trzy orły, Jowisz w koło rzucał pioruny, 
otoczony 4 satyrami. a Jowiszem postępował rycerz w postaci Argonia, króla 
Beocyi; trzymając w lewej rece tarczę, w prawej ręce dzierżał dwa jabłka, 
które ciskał i chwytał, to nogą w górę podbijał. Pod postacią Dyjanny myśli- 
wej ukazał się Sianisław Zołkiewski, słynny później bohatyr, w zielonym 
ubiorze, obok niego 14 nimf wiodło charty, ogary i dwa jelenie. Książęta 
Słuccy, na tych maszkarach przedstawili tryumf Stefana Batorego, po wielkich 
nad nieprzjacielem zwycicztwach. Wytoczono brame tryumfalną z odpowie- 
dniemi napisami. otoczono licznym orszakiem jazdy, piechoty, Z wozami, na 
których wieziono bogate łupy zdobyte. Postępowały liczne poczty niewolni- 
ków, na czele których szła niewiasta nrodna, przedstawiająca inflantską zie- 
mię, w zielonym wieńcu, na znak odzyskanej swobody, orszak kobiet postępo- 
wał z lampami, z których woń perfum biła. Jan Osiecki jechał na wozie sze- 
ściokonnym, siedział na nim Kupido z zawiązanemi oczyma, z sajdakiem na 
ramieniu, drużyna młodych chłopców przy uim zawodziła cudne pieśni. Z obu 
stron koło wozu świece woskowe gorzały, co chwila tryskając fajerwerkami. 
W ostatku, ukazał się powoz Jana i Piotra Myszkowskich, w kształcie konchy 
morskiej, ciągniony przez dwa wieloryby; z oczu ich i paszczy tryskały per- 
fumy na lud cisnący się zewsząd. Na tej konsze siedziała cudnej urody dzie- 
wiea, przedstawiająca Wenerę. Zamykały cały pochód liczny orszak dworzan 
strojnych, powozów i koni w bogatych rzędach. D. 7 Czerwca 15982 r., pod- 
czas wesela Zygmunta III były gonitwy w maszkarach. Król jako naczel- 
nik tych igrzysk w stroju białym wjechał w orszaku świetnym zbroj- 
nych. Na wozie Atlas z Herkulesem stali, dźwigająe globy. Rozrzucano dru- 
kowaną odezwe czyli Kartelusz po łacinie, że przybywają z godnym siebie ry- 
cerzem na uczczenie królewskiego wesela, i zapowiadają walkę każdemu kto 
się do niej ośmieli. Maszkary te, „prawie ostatnie, bo nie mamy opisów juź pó- 
źniejszych, odznaczają się tém, że obok mitologieznych postaci i żywioły na- 
rodowe NE wadzone. Tak Z gmuni Myszkowski, ukazawszy się jako bożek 
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morski w rozrzuconym ķarteluszu wyrzucał Polakom, że zaprzestali okrętów 
na jego państwa głębokie zsyłać, jedno tylko miasto Gdańsk bogacąc; przypo- 
minał, że żaden kraj, bez siły morskiej nie moźe być możnym ani bogatym. 
Stanisław Stadnicki ze Zmigroda, słynny wojownik, przybył w postaci zie- 
mianina, wiodąc pług pozłocisty, ciągniony czterma dzielnemi końmi. Za tym 
pługiem szedł w zbroi, szyszaku, i ostrogach, szablą z lemiesza spychając zie= 
mię. Był to wymowny obraz ówezesnych ziemian-rycerzy. Bronę za nim cią- 
gnęły dwa tureckie konie, na bronie siedziała gęś. Zbrojny rolnik idąc za 
broną, trzymał kwoczkę, i z płachty uwiązanej na piersiach siał owies. Orszak 
zniwiarek z sierpami, parobczaków z kosami, cepami i radłem, wraz z włoda- 
rzem składało. Czterech skrzypków wiejskich i czterech chłopców grali i swo- 
je piosnki śpiewali. Nie tylko przepych ale zbytek niesłychany cechował tego 
rodzaju widowiska, w których nigdy żadna polka udziału nie miała; postacie 
bowiem dziewic i niewiast, przedstawiała dorodniejsza młodzież. Za Włady- 
sława LV vie widzimy już maszkar; za Jana Kazimierza, Polska zalała się 
krwią dzieci swoich, i zadymiła zgliszczami wsi i grodów zamożnych. Za 
następców Wazów widzimy publiczne gonitwy rycerskie bez maszkar. Stani- 
sław August przypomniał je raz ostalni świeinym Karuzcłem, przy odkryciu 
posągu Jana Sobieskiego w Łazienkach królewskich. (Ob.). K. Wi. W. 

Maszkowski (herb polski). Na polu tarczy słońce w promieniach. Nad 
hełmem trzy pióra strusie. 

Maszt, drzewo sosnowe lub modrzewiowe wysokie, proste, klóre posta- 
wione i umocowane na slatku wodnym, służy do zawieszenia i rozpięcia na 
nim żagli. Drzewo zdatne na maszty zwane masztowiną, w naszych lasach 
nader rzadkiem jest zjawiskiem, dla tego też wielką ma wartość. Gatunkują 
maszty na: 1) Bukszpir (sztuka drzewa wymiarów mniejszych jak spir 8— 
10 sążni długa). 2) Maszt główny, koronny albo wielki pośrodku okrętu pro- 
sto ustawiony, mający 17—30 palm (Palm równy 3,174924 calin. pol. ) obwodu 
na 20 stopach od komla, 72—98 stóp długi. 3) Beja albo Dukszprił, maszt na 
przodzie okrętu pochyło ustawiony 17—30 palm obwodu na 20 stopach od 
komla (czyli odziemka); 70 stóp długi. 4) Ren, maszt drugi prosto stojący, 
takich wymiarów jak Reja. 5) Spir, Szpir albo Szwaja (byzanmast) maszt 
trzeci na tyle okrętu stojący 10—46 palm obwodu, 58—70 stóp długi. 6) 
Samsonowa kolumna, maszt główny, z kilku sztuk złożony, 108 stóp długi. 
(W. Kozłowski, Słownik Leśny, bartny etc. Warszawa, 1846 roku). — 
Maszt nazywa się zabawa ludowa, która weszła u nas w zwyczaj z Holan- 
dyi, najprzód do miast nadmorskich, następnie do większych grodów Rze- 
czypospolitej. W czasie przejazdu poślubionej małżonki Władysława IV kró- 
lowej Maryi Ludwiki przez Gdańsk, wystawiono na rynku maszt, wyheblo- 
wany gładko i tłuszczem wysmarowany. Na samym wierzchołku przy urzą- 
dzonem wygodnem siedzeniu, złożono cały ubior z czerwonego sukna, obszyty 
srebrnym galonem, parę butów i kapelusz. Zapowiedziano, że kto potrafi do- 
stać ów ubiór, otrzyma nadto jeszcze prawo miejskie. Jakoż młody holender 
od 2 z rana drapiąc się na maszt, o 8-ej czyli w 7 godzin, stanął na szczycie, 
i pokłonił kapeluszem. Odtąd, w czasie większych uroczystości, stawiane wi- 
dziemy i w Warszawie podobnego rodzaju maszty z ubiorem, pieniędzmi, i ze- 
garkiem na wierzchołku, które najzręczniejszy zwykle zdobywa. 

Masztalerz, z włoskiego: starszy stajenny, który równie zna się, na cho- 
wie koni, ich ulrzymaniu, jak tressowaniu pod siodło i do zaprzęgu. Statut 
Herburta, w celu powstrzymania rozszerzającego się zbytku, zupnikom dozwa= 
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la trzymać do czterech koni, jednego maształerza. Masztalerze przechodzili na 
koniuszych i łowczych na dworach panów i szlachty. K. 1V. W. 

Masztarnia, masztelnia, masztelnia, w dawnej polszczyźnie stajnia na 
konie. Wujek w Postylli pisze: „Tak się nam pięknie ta masztalnia widzi, 
w której się Jezus urodził”. 

Mat, w grze szachów, ob. Met. 

Mat (Mojżesz), syn Abrahama, sławny ten talmudzisia zmarły 1616 r., 
był nczniem Salomona Luria (ob.). Przewodnicząc talmudycznej akademii Je- 
szyba zwanej w Bełżu na Czerwonej Rusi, utrzymywał i wspierał własnym 
kosztem wielu uczniów swoich. Zniewolony zaś nieszczęsnemi okolicznościa- 
mi, opuścił to miasto i osiadł w Włodzimierzu na Wołyniu; później został ra- 
binem miasta Przemyśla. Wydał: 1) p. i: Watek Moszeh (Laska Mojżesza), 
dzieło po większej części treści liturgicznej, (Kraków, 1591 r.); 2) Moil 
Moszeh (Przedsięwziął Mojżesz), komentarz do pięcioksiągu Mojżesza, (Praga 
Czeska, 1611). F. Str. 

Mata, plecionka ze słomy, ziela i trzciny wodnej. Bywa zwykłe podłużna, 
i zastosowana w swej dłagości i szerokości do potrzeby. Malami takiemi 
okrywają się inspekta w ogrodach i grzędy, dla ochronienia od mrozów. 
W uboższych domach wiejskich slażą w miejsce dywanu, do wybicia ściany 
przy łóżku, w celu osłony od wilgoci lubh przewiewu. K. W. W. 

Matador (złacińs.: Macłator, zabójca), tak w walkach z hykami w Hisz- 
panii, nazywa się główny zapaśnik. który doprowadzonemu do ostateczności 
bykowi zadaje cios śmiertelny. W niektórych grach w karty. jak np. w lom- 
bra, taroka i solo, matador znaczy albo jednę z najwyższych kozer, albo też 
sekwens kozerny. FK H.L 

Matczyński (Marek), wojewoda ruski, przyjaciel Jana II, z Rusi rodem, 
h. Jastrzębiec, bez świetnych przodków, Maiczyński sobie samemu wszystko 
był winien, pracy, zdolności i prawości hez granic, Urodził się 8 Maja 1631. 
W młodych latach swoich poznał sie z Janem Sobieskim, kaszlelanicem kra- 
kowskim, chorażym, marszałkiem, hetmanem i królem. Jego stosunkami pewno 
się dźwigał z początku. Chorąży hassarski królewski, miecznik podolski po 
Stan. Sarbiewskim został starostą grodowym orabowieckim 41 Czerwca 1668. 
(Syg. 5, (ol. 58). Od elekcyi Jana HI którą podpisał z raskiem województwem 
(Vol. Leg. V. str. 992) nieodsicpny jego serdeczny przyjaciel. Cała Rzeczpo- 
spolita już i dawniej go znała na tem stanowisku i za króla Michala jeszcze 
pisze go wojewoda wileński Mlebowicz: confident et director rerum geren- 
darum pana Sobieskiego (Chrapow. str. 286), nie będąc wielką osobą w Rze- 
czypospolitej już budził niecheci i zazdrości. Samo z siebie wynika, że przy 
tronie obudził większe, ale poświęcił się na ta żeby przyjaciela osłaniać przed 
swawolą, radzić mu dobrze, mówić prawdę. Na sejmie koronacyjnym r. 1676, 
dostaje Laski w dzierżawę po Mikołaja Daniłowiczu podczaszym kor. (Syg. 
13 fol. 30). Zaraz po Szmelingu koniuszy w. kor. (w Marcu 1676). Deputat da 
boku. Miasteczko jego Waręż w Bełzkiem otrzymuje potwierdzenie na tymże 
sejmie przywilejów na targi, jarmarki, grobelne, oraz nowe prawo używania 
lasów witkowskich, które były królewskie (Poł. Leg. V. 352— 370). Po scj- 
mie królowi towarzyszył do Częstochowy (7 i 8 Maja 1676. Balinski, Piel 
grzymka, str. 308). Królom niewolno było nabywać dóbr nieruchomych, Mat- 
czyński więe kupił dla niego r. 1677 na swoje imię Milanowo z którego po- 
wstał Willanów. Na sejmie r. 1678 deputat znów do boku (Fot. Leg. V. 552). 
Komisarz do sprawy gdańskiej ( Vol. Leg. V. 557 i Załuski, £pźstołae ¥, 736). 
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* Długo byłoby wyliczać te wszystkie posługi obywatelskie do których król 
i Rzeczpospolita używała Malczyńskiego. 'Ten mąż zasługuje na osobny 
i obszerny życiorys, bo wywierał wpływ niepospolity na wypadki, wszyscy 
go znali i on znał wszystkich. Materyjałów byłoby dosyć, ho postać Matczyń- 
skiego znakomicie się odbiła i moe wszędzie śladów zostawiła po sobie. Znają 
go jednak dzisiaj uczeni tylko, którzy chodzą około źródeł, ogół może 
pierwszy raz słyszy jego nazwisko i z tego uwagę brać można, jak mało obro- 
biona historyja nasza i jak się do niej ledwie hierzemy. Co chwila na to znaj- 
dujemy dowody, potrącając się o rzeczywistość. Dotkniemy więc tutaj najeło- 
śniejszych tylko faktów. Nieodstępny króla towarzysz, Matczyński poszedł 
z nim na wyprawę wiedeńską, często o nin wzmianka w listach króla do Ma~ 
rysieńki (Toż Niemcewicz Zbiory pamięln, V.246). Byt i pod Parkanami, gdzie 
królowi ocalił życie. Przyjaźń zamieniła się na wdzięczność. Zląd najwięcej 
rosnące znaczenie Matczyńskiego i majątek. Z wyprawy wiedeńskiej powrócił 
podkomorzym koronnym. W r. 1686 został wojewodą bełzkim. Senatorstwo 
i stosunki z królem zrobiły go pierwszą prawie figurą na dworze. azdrościli 
mu ludzie i byli bardzo natrętni. Nawet tacy senatorowie jak ks. Jędrzej Chry- 
zostom Załuski, zaufany przyjaciel dworn dawniej kanclerz królowej, przez 
Matczyńskiego (raliali do pana (Łpźsłołae 1, 1065). Bezdzietny poświęcił 
się Matczyński sprawom publicznym zupełnie i swój majatek. W miasteczku 
swojem Warczu założył pijarów i szkołę, miał z tego powoda zajście z Ziamoj- 
skim i z akademiją. która nie pozwalała zakładać szkół w poblizu siebie. Niechęć 
godziła na niego z różnej strony. Na sejmie grodzieńskim w r. 1688, ktoś ze 
słażhy dworskiej pobił marszałkowskiego, Lubomirski żądał od wojewody wy- 
dania obwinionego, inaczej groził, Że samego wojewodę przed sąd swój powo- 
ła, gdyby się zaś nie stawił, obiecywał że go atrąki. Marszałek Lubomirski 
był jednym z obywateli lepiej odinnych pojmującym sprawiedliwość i moralność, 
ale intaj Maiczyńskiemu doknczał przez dumę pańską, że nie miał wojewoda 
przodków znakomitych. Tož dopiero inni? Niewiadomo czermsię la sprawa skoń- 
czyła, Na sejmie warszawskim w r. 1689, pokłócił się wojewoda z Opaliń- 
skim bisknpem Cheimińskim, który króla zniewazał, bo nie darował nigdy wo- 
jewoda obrazy królewskiej, daleko prędzej swoją przepuścił. £e in ordinato 
velo, zazbyt posuniętej gorliwości, wołał Matczyński, żeby wyrzucić biskupów 
m senatu, Podawał hasło w dawniejszych wiekach i późniejszym, to pogróżka 
ta czesto się n nas zjawiała. W r. 1689 został podskarbim w. kor. Król nie wie- 
dział kogo ma wybrać i radził sie Załuskiego, który odrzekł, że należy prze- 
nieść nad wszystkich meža prawego i wskazał na wojewodę. I rzeczywiście 
rzadki to był podskarbi, w owych czasach już ministrowie klucza frymarczyli 
jawnie dobrem Rzeczypospolitej. jeden Matczyński był wyjątkiem, tę sprawie- 
dliwość mu oddaje głośne dzicłko Jabłonowskiego: Skrupuł bez skrupułu. 
To też nie wytrzymał długo Matczyński przy skarbie, wziął r. 1693 woje- 
wódatwo ruskie i 29 Maja podskarbstwo zdał złemu człowiekowi Hicronimowi 
Luabomirskiemu. Był na wyprawie maltańskiej z królem w r. 1694—8. Jedy- 
ną ambicyj co pokazał byto staranie się o buławę polną w r. 1652. Alc że na 
tej drodze przyszło ma walczyć z Felixem Potockim, ztąd potwarze miotano 
na niego w wierszu na konkurentów. Nazwany tam „autorem pychy królew- 
skiej i błedu? mówiono, że za surowo trzyma swoją chorągiew i znaki, że to 
cale jego prawo do buławy, inne jak Czarnieckiego. Mówiono ze umie tylko 
łajać, że nadęty, że brzydzić się tylko nim, że pijak nałogowy, musi chociaż do 
poduszki sobie co pozwolić, że zażyje bulawy jak każą. „Tobie być, wiersz ów 
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mówi do Matczyńskiego, semenom kajmakanem.” Podpisywał intercyzy ślubne 
królewicza Jakóba, królewny Teressy Kunegundy. Śmierć króla byla dla niego 
klęską bolesną. Osiókdne M królewiczów młodszych zosiał z jego woli (Za- 
łuski Æpistolue Il. 47). Ale gorszyły go kłótnie rodziny Sobieskich i prędko 
dla nich wszelkie utracił nadzieje. Testament w przewidywaniu śmierci na- 
pisał w Warszawie 8—23 Kwietnia 1696 r. Śliczny tam obraz jego zacnej 
duszy. Drukował z oryginału testament ten w 2-m tomie wyciągów Piotrowi- 
ckich Andrzej Edw. Koźmian. Zapisywał królewiczom dobra swoje rozrzucone 
po całej koronie, odzywał się o nich z czułością ojcowską. Umarł w bezkró- 
lewiu r. 1697. Dobra jego wzięło w sekwestr bo poszukiwano na nich 
summ królewskich. Smutne te wypadki i fakt, że nawet króla przyjaciela 
chciwość krytykował, opisane są w Bizardzierle, (Bezkrólewie po Janie IU, 
Wilno 1853 str. 52 i t. d.). Jul. B. 

Matecki (Teodor Teofil), współczesny doktor medycyny i chirurgii. Urodził 
się w r. 1810 w Poznaniu; po ukończeniu szkół gimnazyjalnych tamże, nauki le- 
karskiej uczył się na uniwer. wrocław., gdzie po napisaniu rozprawy De ungue 
humano, (Wrocław, 1837), otrzymał stopień doktorski. Potem osiadł w Po- 
znanin jako praktyczny lekarz. Wydał z druku, oprócz wielu rozpraw po roz- 
maitych czasopismach umieszczanych, ważniejsze następne dzieła: 1) O naj- 
nowszych sposobach leczenia skrzywień ciala ludzkiego i zezowatości, (Po- 
znań, 4840, w 8-ce). 2) Poradnik dla młodych matek czyli fizyczne wycho- 
wanie dzieci w pierwszych siedmiu latach, (tamże, 1848, w 8-ce). Praca 
nacechowana głębokością myśli, trafnością wykładu, nowością rzeczy 
żywością i wdziękiem opisów, tndzież wysłowieniem płynnem, ujmują- 
cem. Zdaniem znaweów dzieło to jest zbiorem wiadomości dla każdego stanu 
i płci użytecznym. 3) Domowa apfeczka, tamże, 1860, w 8-ce). 4) Słowni- 
ciwo chemiczne polskie, (tamże, 1855, w 8-ce). Miał udział w wydawnictwie 
dzieła: Słarożytności krajowe. F. M. S. 

Matecznik, bartnicy nazywają w barciach czyli ulach miejsce gdzie matka 
roju osadzona; w języku leśnym, las gęsty, bezdrożny, w którym łatwo zmałać 
się, ezyli źBładzie można. 

Matejko (Franciszek Edward), dokior prawa, adjunkt biblijoteki jagielloń- 
skiej, badacz słowiańszczyzny. Urodził się w Krakowie 1828, z ojca Franci- 
szka Xawerego i Karoliny z Rozbergów, obywateli krakowskich. Ojciec po- 
chodził z dawnej rodziny czeskiej. Szkoły odbył w licenm św. Anny w Kra- 
kowie, wyższe w uniwersytecie krakowskim i pragskim. Oddany badaniom 
dziejów i literatury, przetłumaczył wszystkie prawie wydane tomy historyi 
Czech Palackiego, z którego ustępy drukowała Biblzjoteka warszawska, jak 
również ważną jego rozprawę: Narodowe pieśni Serbskie, i inne prace i pisma 
jego ogłaszała. W r. 1864 skreślit: Dzieje bibłejoteki uniwersyteckiej w Kra- 
kowie. Rozprawa ta wydrukowaną została w dziele p. n: Zakłady uniwer- 
syteckie w Krakowie, wydanem na pamiątkę pięciuset letniego istnienia uni- 
wersytetu krakowskiego.—Matejko (Jan Aloizy), brat młodszy poprzedzają- 
cego, jeden z najznakomitszych malarzy historycznych polskich, nrodził się 
w Krakowie d. 30 Lipca 1838 r. Pierwsze naukowe wykszłałcenie odbierał 
w szkole gimnazyjalnej św. Anny w Krakowie, następnie jako uczeń szkoły 
sztuk pięknych, doskonalił się w swej sztuce najprzód pod kierunkiem Wojcie= 
cha Sztatlera, później Władysława Euszezkiewieza. W r. 1858, wyjechał do 
Monachium, gdzie za stadyja tak zwane akademickie otrzymał medal bronzo- 
wy. W r. 1860 był na akademii w Wiedniu. Przed opuszczeniem rodzinnego 
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miasta, wymalował miedzy innemi obraz przedstawiający: Karola Gustawa 
przy grobie Władysława Łokietka, w katedrze na Wawelu, który zwrócił 
uwage znawców na młodego artystę, tudzież: Zygmunta I nadającego przy 
witej szlachectwa professorom i doktorom akademii krakowskiej, który po- 
darował tejże akademii. Obraz ten umieszczony jest w czytelni biblijoteki ja- 
giellońskiej. W r. 1859, wykończył obraz: Ofrucie Bony, (Obrazu tego re- 
prodakcyją litografowaną wydało towarzystwo zachęty sztuk pieknych króle- 
stwa Polskiego, w r. 1862 jako premium dla swych członków). W lalach 1861 
—63 utwory znakomite jakiemi są: Jan Kazimierz na Bielanach, w chwili 
gdy Czarniecki pali przedmieścia Krakowa, gotując się do obrony stolicy da- 
wnej, Urszulka Kochanowska, Stańczyk i Kazanie Piotra Skargi, utrwaliły 
zasłużoną dobrze sławę Matejki. W roku 4860 wydał: Ubiory w Polsce, 
jedenaście tablic w kroju wielkiego arkusza, obejmujące ubiory nasze od 
roku 1200 do 1795, zebrane starannie i umiejętnie z pomników i obrazów 
dawnych. KA. Wł W. 

Matelotta czyli Ilornpipe, zowie się instrument muzyczny używany 
w księstwie Wales w Anglii, składający się z małej drewnianej piszczałki 
z trzema dziarkami i rogową skówką po obu końcach. W jednym ztych rogów 
zbiera się wdęte w instrument powietrze, a drugim wychodzą tony wygry- 
wane w zwyczajny piszczałkowy sposób. W okolicach nadbrzeżnych półno- 
cno-zachodniej Anglii instrument ten towarzyszy tańcowi narodowemu, ró- 
wnież Małełołem czyli lahcem marynarskin zwanemu. Polega on na wy- 
skakiwaniu samofnem dwóch naprzeciwko sobie stojących osób, kolejno 
tańczących (w inny jednak sposób niż w kozaku), idzie w fakcie na trzy 
(rzadko na cztery) dosyć szybko i zawiera dwie zwykle części po cztery lub 
ośm taktów. 

Matematyka (z greckiego matkema nauka). Wyraz ten oznacza naukę, 
mającą za przedmiot badania ilość, której źródłem jest czas lub przestrzeń albo 
też kiórą uważamy bezwzględnie; zwykle zaś mówią, że matematyka jest 
nauką mającą za przedmiot mierzenie wielkości. Rzielą matematykę na czystą 
i stosowaną: pierwsza zastanawia się nad ilościami w samych sobie uważane- 
mi, druga zwraca nwage na rozmaite własności tychże ilości i te pod badanie 
podciąga. Matematykę czystą uważamy jako teoryję, stosowaną zaś za użycie 
teoryi do rozwiązania pytań w świecie rzeczywistym nastręczających się. 
Matematyka czysta rozpada się na dwie części: a/goryłmiję, obejmującą ary- 
tmetykę i algebre w ogólnóm znaczeniu, której przedmiotem jest liczba, i geo- 
metryje która zastanawia się nad wielkościami uważanemi w przestrzeni. Te 
dwie gałęzie dziclą sie na wiele cześci, które już to oddalają się od siebie 
i stają się poniekąd szczególnemi (jak np. rachunek prawdopodobieństua), 
już też ku sobie się zbliżają i jednoczą ku wspólnemu celowi, jak np. teoryja 
algebraiczna funkcyj i teoryja geometryczna linij i powierzchni, dopełniają 
i objaśniają się wzajemnie. Części na które dzielą matematykę, jak: trygono- 
metryję, rachunek różniczowy i integralny, geometryję opisującą it. d. nie 
należy poczyl(ywać za oddzielne nauki, gdyż one są gałęziami biorącemi po- 
czątek z pnia wspólnego. Dzielą zwykle matematykę na początkową czyli 
elementarną (tu należy arytmetyka, algebra i geometryja początkowa, (rygo- 
nometryja), wyższą albo specyjalną (algebra wyższa, uwazająca równania 
wszystkich stopni, geomefryja analityczna, seometryja opisująca) i /ransce- 
dentalną (rachunek różniczkowy, integralny i t. d). Ten podział matematyki 
pochodzi tylko ze względów pedagogicznych. Matematyka stosowana obejmu- 
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je nauki, spoczywające na rozmaitych sobie właściwych podstawach i czerpię- 
ce wiadomości 4 rozmaitych Źródeł, lecz zawdzięczające pewność i nie- 
omylność swoją wprowadzeniu do nich praw matematyki czystej. Mate- 
matykę stosowaną można podzielić na fizyczną i techniczną. Pierwszą obej- 
muje niechanikę ciał stałych, płynnych i lotnych, fizykę a szczególniej optykę, 
astronomiję z chronologiją i gnomoniką. Matematyka stosowana techniczna 
rozpada się na siedm części wyraźnie od siebie odgraniczonych, jakiemi są: 
arytmetyka praktyczna, obejmująca rachunkowość handlową, prawną i polity- 
czna; geometryja praktyczna, do której należy miernictwo, niwellacyja; me- 
chanika praktyczna, czyli nauka o machinach; budownictwo cywilne; hidrome- 
chanika czyli budownictwo wodne; nauki wojskowe, a szczególniej artylleryja 
i nauka fortyfikacyi. Naulyka czyli nauka żeglarska (budownictwo statków 
wodnych i kierowanie niemi). Pojęcia i wywody matematyczne z natury już 
swojej nie dopuszczają żadnej wąlpliwości. Zadna inna gałęź wiedzy ludzkiej 
nie może się poszczycić tak wysokim stopniem pewności i dla (cgo też pod 
wyrażeniem prawdy matematycznej rozumiemy prawdę doskonała, bezwzglę= 
dną. Metoda matematyczna, w której wychodzi się od zasad niezaprzeczonych 
i postępuje droga prostą, zadnych zboczeń niedopuszczającą, może postużyć za 
wzór metody ścisle naakowej, której trzymać się należy na polu nauk do- 
świadczalnych. Używane na oznaczenie rozmaitych prawd w matematyce 
wyrazy: twierdzenie, wniosek, zadanie lub zagadnienie, dowodzenie i t. p. nie 
są konieczne, i przez wielu matematyków nowoczesnych, a szczególniej fran- 
euzkich, w wykladzie nauki są pomijane, chociaż użycie ich zapewnia niejakie 
ułatwienie i korzyści w nauczaniu. — Wiadomości matematyczne przeniesione 
z Indyj ałbo Chaldei do Egiptu, przeszły następnie doGrecyi i tutaj zostały pier- 
wotnie wykształcone. Tales, szczególniej zaś Pitagoras, Platoi Eudoxos rozsze= 
rzyli wranicematematyki. Euklides, Archimedesi Apollonijnsz z Pergi, podnieśli 
geometryję do najwyższego punktu. Zasługuja takze na wzmiankę z pomiędzy 
greckich matematyków: Eratostenes, Konon, Nikomedes, Hipparch, Nikomach, 
Ptolomeusz, Diofantes, Teon, Proklus, Hutocijusz, Pappus i inni. Godnem jest 
podziwienia, że Rzymianie tak mało w matematyce posiapili. Arabowie, którzy 
w matemalyce równie jak we wszystkich przez nich uprawianych naukach na- 
śladowali Greków, wiele przyczynili sic do postępu matematyki; za ich pośre- 
dnictwem nauka ta przeszła do Hiszpanii, gdzie za Alfonsa Kastylskżtego wiele 
nad nią pracowano; wkrótce potem znalazła ona grunt sobie przyjazny we 
Włoszech i Francyi, a następnie w Anglii, Niemczech, Polsce i w całej Euro- 
pie. W pielęunowania matematyki położyli zasługi: Jan Gmiinden, Regio- 
montanus, Paniolo, Tartaglia, Peurbach, Cardan, Maurolykos, Viète, Ludolf 
van Ceulen, Nunncz. Byrgius i inni. Wynalazek łogarytnów podał malema- 
tykom środek pewniejszego i szybszego rozwiązywania najtrudniejszych py- 
tań, Leibnitz zaś i Newton przez wynalezienie rachunkn infinitezymaliego 
wprowadzili uczonych na pole, przedtem dla nikogo niedostępne. Od tego 
czasu matematyka doszła do zadziwiaejącego rozwoju, a wpływem swoim na 
Życie przewyższyła wszystkie inne nauki. Stało się to skutkiem prac wielu 
geniuszów, jakiemi są: Galileusz, Torricelli, Pascal, Descartes, TL”Hopilal. Cas- 
sini, Iuyghens, Harriot, Wallis, Barrow, Halley, Jakóh i Jan Bernoulli tudzież 
późniejsi: Manfredi, Mikołaj i Daniel Bernoulli, Euler, Maclaurin, Kaylor, 
Bradley, Moivre, Claurait, Alembert, Mayer Tobijasz. Kästner, Lagrange, 
Laplace, Legendre, Gauss, Abel, Cauchy i inni. 
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Materac, posłanie w łóżkach, skórą pokryle, lub drelichem grubszym, 
a wysłane włosieniem końskim, słomą lub mchem. Są szyte albo w całości, 
albo też składają się z pojedyńczych poduszek. W naszych czasach ukazały 
się skórzane materace podróżne, wydymane powietrzem. Te w drodze są 
wielce wygodne, gdyż mało miejsca zajmują i w każdej potrzebie wydęte 
być mogą. K. Wł. W. 
Matergabija, w pogańskiej Litwie bogini pieczywa i piekarzy. Łasicki 
pisze: „„Niewiasty składają jej w ofierze pierwszą bułkę chleba w pieczywie, 
którą na wierzchu odznaczają pewnem znamieniem. Pożywa ją nie kto inny, 
tylko sam gospodarz domu lub jego Żona. Bułka ta nazywa się Taswirszis, 
co zniczy z wierzchu oznaczona.” Zwyczaj ten dotychczas zachowują wie- 
śniacy litewscy, tylko bułke, zamiast mytycznego znamienia as, bogini Ma- 
tergadii, naznaczają znamieniem krzyża świętego, że zaś najlepiej jest upie- 
czona, ho w samej głebi pieca, jako pierwsza umieszczona, gospodarze do 
swego użycia ją zachowują. K. Wł W. 
Materklasy, stare graty, rupiecie, zbiór różnych rzeczy starych i zuży- 
tych. Później zwano materklasami drobiazgi i przybory pomniejsze. „A wielu 
zaświadczeń podróżnych i materklasów naboznych, powracał pielgrzym do 
domu (Kniaznin. Poez.). 
„Kupiwszy maf(erklasów i wiatru i dymn, 
Powracał jeden łajdalk na osiełkun z Rzymu,” 
(Fr. Zabłocki, komed.). K. Wł. W. 
Maieryja. Każde ciało w przyrodzie zawiera w sobie pierwiastek bier- 
ny iezynny. Pierwszym jest bezwładność, to jest zupełna niesposobność ciał 
do samowładnego zmieniania w jakikolwiek sposób slanu spoczynku lub jako- 
ści ruchu; drugim zaś od pewnych okoliczności zawisła sposobność do wzaje- 
mnego na siebie oddziaływania. Tamten nazwano materyja, ten siłą (ob.). 
siły nie są przedmiotem zmysłowego poznania, równie jak i sama materyja; 
poznajemy je tylko po skulkach rozmaitych, szczególnie przez świadomość na- 
szych sit własnych za pomocą dotykania, bez którego to zmysłu świat cały 
z pieknewi z jawiskami swemi wydawałby się nam, jako czcza fantasmagory- 
ja, jak się w istocie wydaje tym wszystkim, którzy się początków mechaniki 
nie wyuczyli. Rozum nasz, świadom loicznych swych czynuości, uważa cia- 
ła w przyrodzie wedłag dwojakiej abstrakcyi: raz wyłącznie tylko pod wzglę- 
dem bytności, nie wchodząc w ich sposobność do wzajemnego na siebie dzia- 
łania; powtóre, pod względem samych własności, od nich nie oddzielnych, na 
mocy których one na siebie i na nasze zmysły rozmaieie działają. Tym spo- 
sobem powstały pojecia materyi i sily, czyli ogólne wyobrażenia, zdjęte z ciał 
w przyrodzie, które o ile zajmują rzeczywiście przestrzeń i są bezwładne, 
zowią się materyjalne, o ile zaś na siebie nawzajem działają, każą się domy- 
ślać w sobie odpowiedniej sily. Pojęcia te, same przez się, nie mają rzeczy- 
wistości, w zastosowaniu więc swojém do niej, nie mogą od siebie być oddzie- 
lane. Sama materyja jest coś bezwładnego, dla reszty natury calkiem obo- 
jętnego i dla tego wiecznie spokojna, nie zna żadnych różnie jakości, bo te je- 
dynie tylko w skutkach mogą się okazywać, zatem już siłom muszą być przy- 
pisywane, nie może (eż uledz zadnej innej zmianie, jak tylko przestrzennej 
czyli ruchowi, gdyż nawet wielkość jej, czyli massę, za wiecznie niezmienną 
uznawać kategoryje myślenia z koniecznością wymagają. Zastosowując więc 
pojecie materyi do rzeczy świata zmysłowego, które wywierają na siebie i na 
zmysły nasze pewne skutki, kiedy mamy o nich świadomość, przypisuje się jej 
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to, co od nich przez abstrakcyję oderwano, to jest rozmaite własności wzaje- 
mnego na siebie oddziaływania, czyli po prostu siły, które też nie są czemś 
samoistnem, mającóm byt swój po za rzeczami w przestrzeni, lub isiniejącem 
nawet bez nich, lecz do istoty ciał odwiecznie, niezmiennie i nicoddzielnie na- 
leżą. Takowe siły nazwano też dla tego pierwotnemi siłami (ob. Siły). Istota 
rzeczy jest to ogół jej własności. Nie znając tych wszystkich własności zu- 
pełnie ma się tylko częściową znajomość jej istoty. Im leviej i dokładniej po- 
znamy wszystkie własności materyi i sił przez należyte zbadanie zjawisk i ca- 
łego ich przebiegu, tém doskonalej znać tez będziemy istotę ciał w przyrodzie, 
a w skutek tego naturę samą. W życiu potocznem wyraz materyja obszer- 
niejsze ma znaczenie. Używa się go powszechnie w przeciwstawieniu poję- 
cia ducha, rozumiejąc pod nim każdą nieprzenikliwą bryłę, czyli identyfikujące 
go po prostu z pojęciem ciała, które się uważa za materyję ograniczoną, to jest 
pewny kształt mającą. Rzecz maleryjalna i rzecz cielesna jedno więc i to sa- 
mo oznacza. Co się tyczy wewnętrznej budowy ciał, czyli wewnętrznego 
układu materyi w ostatniem znaczeniu, rozmaite dotychczas zdania panowały. 
Grecy byli pierwsi, którzy przemyśliwali nad tym przedmiotem. Lencip mó- 
wi o atomach, Epikur o pierwotypach, Arystoteles o czterech żywiołach (ogień, 
woda, powietrze i ziemia), z których się świat składa i o kwintesencyi Życia. 
Po nich nastała próżnia w rozpamiętywaniach tego rodzaju, która trwała bez 
pezerwy prawie aż do końca XVII stulecia ery chrześcijańskiej. Kartezy- 
jusz uważa materyje jako złożoną z niepodzielnych, nieważkich atomów, któ- 
re w stanie ruchu są sposobne do wzajemnego na siebie oddziaływania. Bojłe 
odrzuca żywioły Arystotelesa, twierdząc, iż nie ma potrzeby troszczyć się 
o pierwotny skład ciał, lecz raczej należy dążyć do poznania ich części, na któ- 
re się rozpadają w chemicznych rozkładach i postępować na tej drodze dopóty, 
aż się przyjdzie do części nie dających się już więcej rozłożyć, to jest do che- 
micznych pierwiastków. W końcu XVIII stulecia zaczęły się o istocie i we- 
wnętrznej budowie ciał ustalać zdania atomiczne w pismach Higginsa, Richte- 
ra i Daltona. Ten ostatni rozwinął swoją teoryję ałomizmu dopiero w r. 1808 
zupełnie. Według niej składa się materyja z bardzo małych, niepodzielnych, 
kulistych i ciężkich ciałek czyli atomów.  Afomy tego samego ciala mają ró- 
wng wielkość, ciężkość i jakość, zatóm równe własności; atomy zaś dwóch 
ciał różnej jakości, ezyli ciał różnorodnych, mają niorówną wielkość i różnią 
się także swoją cięzkością. Każdy atom ważki jest otoczony cieplikiem na- 
kształt atmosfery. Akt chemicznego łączenia się różnorodnych atomów pole- 
ga na regularnćm układaniu się ich, jednych obok drugich, rozkład zaś chemi- 
czny na rozdziełaniu się atomów, leżących obok siebie. Ciała chemicznie zło- 
żone powstają z grup odpowiednich pierwiastkowych atomów. Dalton nic nie 
wspomina o siłach, dla których atomy układają się w grnpy lub z tychże wy- 
dzielają. Ciała są u niego systemami mass bez wszelkich sił. Mimo to, 
teoryja Daltona po odkryciu żzo i dimorfizmu przez Mi(scherlicha, tudzież zo 
i polimeryi przez Berzeliusza, nareszcie po ścisłóm oznaczeniu wagi atomów 
ciał przez (egoż samego Berzeliusza otrzymała tak stałą podstawę, iż wiara 
w jej prawdziwość coraz mocniej ustalać się zaczęła. Poisson oparł swoje 
matematyczno-fizykalne poszukiwania (Journal de école polyt. cah. XA, 
1831 r.) na przypuszczenia bardzo drobnych ważkich ciałek (molekułów), 
pooddalanych od siebie próżnemi, nadzwyczaj małemi odstępami i oddziały wa- 
jących na siebie w prostym stosunku mass a odwrotnym kwadratów z odle- 
głości. Każdy jego molekuł ważki posiada także nieważką materyję, ciepli- 
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kiem nazwana, której cząstki odpychają się nawzajem, a od molekułów waż- 
kich doznają przyciągania. Prócz tego molekuły Poissona zawierają dwie 
nieważkie materyje elektryczne i magnetyczne wraz z przynależnemi im siła- 
mi odpychającemi i przyciągającemi. Wszystko to nie wystarcza jednak do 
wyiłómaczenia najwazniejszych działań w przyrodzie, be Poisson nie wyświe- 
cił jakim sposobem nieważkie materyje przez samą obecność swoją wywołują 
w ciałach ważkich te lub owe zjawiska ciepła, elektryczności lub magnetyzmu. 
Canchy opuściwszy hipotezę ciągłości materyi, przyjął także atomiczną teory- 
ję za podstawę swoich analityczno-fizykalnych poszukiwań. Lecz wielki ten 
mistrz analizy matematycznej, zrobiwszy raz przypuszezenie, że každe ciało 
składa się z materyjalnych punktów, poodzielanych od siebie próżnemi odstę- 
pami i działających na siebie nawzajem siłami przyciągającemi i odpycha- 
jącemi, których natczenie jest funkcyją odległości i ze wzrostem tej- 
ze bardzo prędko słabnie, nie troszczył się więcej o fo, jak czytelnik bę- 
dzie sobie tłumaczył fizykalne zjawiska z żywioła w ten sposób wypo- 
sażonego, aż sam wreszcie się przekonał, że w stanie równowagi takiej 
materyi nie ma różnych sprężystości w różnych kierunkach, lecz wszę- 
dzie w niej ta sama sprczystość panować musi. Dla tego też później uzu- 
pełnił powyższe przypuszczenie tćm, iż zamiast próznych odstępów pomiędzy 
atomami ważkiemi, przyjął jeszcze drobniejsze pankta materyjalne niewazkie- 
go eteru (oh), które sie nawzajem odpychają, a od punktów ważkich doznają 
podobnego przyciągania, jakie istnieje pomiędzy atomami wazkiej materyi. 
W skutek tych sił, których natężenie jest fankcyją odległości i słabnie bardzo 
prędko, gdy rośnie odległość punktów działających na siebie, układają się ato- 
my etern miedzy atomami ważkiemi do równowagi tak, iż gestość jego przy 
samych tychże atomach wazkich wieksza, w pewnćm zaś oddaleniu od nich 
mniejsza być musi, podobnie jak atmosfera ziemska w miejscach od powierz- 
chni ziemi bardziej oddałonych, mniej jest gęsta, aniżeli przy tejże powierz- 
chni samej. Cauchy nazwał też materyję z takiem uporządkowaniem najdro- 
bniejszych cząstek dwużywzoł/em, w którym nie nwzęłędnił ruchów cząstek 
jego ważkich, zastanawiające się jedynie nad możliwemi ruchami atomów nie- 
wazkich eteru samego. Atomiczną teoryję wewnetrznego układu materyi, 
zaokrąglił jeszcze więcej Redtenbacher w swojem dziele pod napisem: Das 
Dynamiden-Sytem (Manheim 1857 roku). Ciała, które chemicy nazywają 
pierwiastkami, są według niego złożone: a) z bardzo małych cząsteczek, za- 
chowujących się w procesach chemicznych i fizykalnych jako niepodzielne je- 
dnostki. Redtenbacher nazywa je atomami i przypuszcza ich tyle gatunków, 
ile jest ciał chemicznie prostych czyli pierwiastków. Atomy te są tak małe, 
iż w masie ciała, niknącej dla zmysłów naszych, znajdować się może ilość ich 
nadzwyczaj wielka. One są bezwładne, lecz przytćm sposobne do wzajemne- 
go na siebie oddziaływania; w skutek czego żaden atom sam z siebie nie może 
przejść w ruch. ani też nie może zmienić ruchu swego w jakikolwiek sposób, 
lecz jest mocen przyciągać do siebie inne atomy, które dla tego są ważkie. 
Rezwzglcednego ciczaru tych atomów nie znamy; liczby jednak równoważni- 
kowe chemików, wyrażają względne ich ciężary, to jest stosunki, w jakich zo- 
stają bezwzględne ciężary atomów ciał pierwiastkowych. b) Z atomów eteru, 
które również są bezwładne, lecz niewazkie i tak drobne w stosunku do wiel- 
kości atomów ważkich i do wzajemnej odległości swojej, iż postać ich jest tu 
rzeczą obojętna, zatóm działania wszelkie między niemi tak się odbywają, jak 
gdyby w środku massy każdego takiego atomu, zawierała się cała jego massa 
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i siła. Pojedyncze atomy eteru, odpychają się nawzajem, a pomiędzy atomami 
ważkiemi ciał i atomami ich eteru istnieje przyciąganie. Ze wzęledn na wza- 
jemne działanie dwóch atomów na siebie robi Redtenbacher następujące przypu- 
szczenia: a) Zaden atom nie działa sam na siebie, lecz działa na massę drugie- 
go atomu, od której doznaje również pewnego oddziaływania, w skutek czogo 
alho następuje wzajemne ich do siebie zbliżanie się, albo oddałanie się ich od 
siebie. b) Jeśli odległość dwóch atomów w stosunku do rozmiarów ich obję= 
tości jest bardzo wielka, mozna przyjąć, że kierunek wzajemnego ich przycią= 
gania lub odpychania okazuje linija, łącząca środkowe punkta ich mass; gdy 
zaś ta odległość nie jest tak wielka, wtedy oblicza się wzajemne oddziaływa- 
nie tychże atomów, podobnie jak przyciąganie ciał w ogólności, w przypn- 
szczenin, że massa kazdego atomu zapełnia przestrzeń przez się zajętą ciągle, 
to jest bez przerwy i całkiem jednostajnie. W skutek tego oddziaływania na 
siebie atomów następują niekiedy zmiany w wzajemnćm położeniu tychże alo- 
mów. c) Wielkość wzajemnego działania na siebie dwóch atomów tego sa- 
mego gatunku, czy są obydwa w rnchn, czy w spoczynku, jest zawsze równa 
i zależy od ich postaci, materyjalnej jakości, wzajemnego położenia i nareszcie 
oddalenia od siebie. Gdy to oddalenie w stosunku do rozmiarów objętości ato- 
mów jest bardzo znaczne, wówczas natężenie tego oddziaływania jest propor- 
eyjonalne do iloczynu mass obydwóch atomów i pewnej funkeyi odległo- 
ści punktów środkowych tychże mas. Siły przeto czynne w alomach ciał 
i w atomach eteru są; powszechne ciążenie, niezawisłe od materyjal- 
nej ciał jakości; fiizykalne przyciąganie, zależne od chemicznej jakości ciał 
i uhywające kardzo prędko z rosnącem oddaleniem atomów od siebie; chemi- 
ezne powinowactwo pomiedzy afomami różnorodnemi, iakże od chemicznej ja- 
kości atomów zależne i bardzo skoro niknące z rosnącą ich odległością; na- 
reszcie wzajemne odpychanie się atomów eteru a przyciąganie między aloma- 
mi ciał i etern, które od chemicznej jakości ciał jest zawisło i równie jak tamto 
odpychanie, bedąc proporcyjonalne do iloczynu mass, stosuje sie także do odle- 
głości atomów od siebie w ten sposób, iż jedno i drugie niknie bardzo prędko, 
gdy się oddalenie atomów powickszy. Eter (ob.) w skutek panującego odpy- 
chania pomiędzy niewazkiemi atomami, zapełnia niezmierzoną przestrzeń świa- 
ta i znajduje się też wszędzie w porach ciał, zwłaszcza, że cząstki ważkie 
tychże, przyciągają do siebie atomy eteru. Ponieważ zaś to przyciąganie nie 
jest we wszystkich ciałach jednakowe, więc także nagromadzanie eteru dokoła 
atomów ważkich w rozmaitych ciałach musi być rozmaite i zależeć najprzód 
od postaci, położenia i ugrupowania tych atomów ważkich, tudzież od średniej 
gęstości etern, rozlanego w przestrzeni światowej, nareszcie od stosunku na- 
tężenia siły odpychającej pomiędzy atomami eteru do natężenia siły przyciąga- 
jącej między atomami ciał i eteru. Atomy eteru mogą zaś w dwojaki sposób 
układać się z atomami wazkiemi w grupy itym sposobem tworzyć ciała. 
1) Jeżeli oddalenie atomów ważkich od siebie jest bardzo wielkie w stosunku 
do rozmiarów ich objętości, a przyciągnienie pomiędzy atomami ciał i eteru 
w stosunku do wzajemnego odpychania się atomów cetera bardzo silne, tudzież 
gdy ilość atomów etera, zawartego w ciele, przewyższa kilka milijonów razy 
ilość ważkich atomów, wówczas eter dokoła każdego atomu ważkiego układać 
się musi oczywiście na sposób atmosfery dokładnie ograniczonej tak, iż wię- 
ksza część przestrzeni między każdemi dwoma wazkiemi atomami jest całkiem 
próżna. Gęstość w tej eterycznej atmosferze jest największa przy samej po- 
wierzchni atomu ważkiego i pomniejsza się coraz bardziej z oddaleniem od tejże 
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powierzchi, Atom ciała otoczony w ten sposób eterem nazwał Redtenbacher 
dynamidą (ob. ). chcąc tą nazwą oznaczyć pewną całość, w której wszystko 
się mieści, potrzebne do wywoływania rozmaitych skutków dynamicznych. 
Przez ułożenie się tych dynamid do równowagi powstają ciała, które Redten- 
hacher systemami dynamid nazywa. Jesli w nich wszystkie atomy ważkie 
mają postać kulistą, lub należącą do krystalicznego układu równoosiowego, 
wówczas sprożystość eteru we wszystkich kierunkach dokoła każdego takiego 
atomu jest jednakowa, a układ dynamidy zowie się izotropiczny. Gdy zaś ka- 
żdy atom ważki ma postać symetryczną względem trzech do siebie prostopa- 
dłych lub skośnych osi, zatćm albo kształt romboedru albo piramidy z nieró- 
wnemi krawędziami, wtedy atomy w ciele grupują sie dokoła każdego ważkie- 
go atomu w ten sposób, iż w różnych kierunkach różna sprężystość powstać 
musi. Ciało takowe zowie się wtedy nieizotropiczne. Stan równowagi ukła- 
du dynamid byłhy wtedy zupełnie znajomy, gdybyśmy mogli oznaczyć położe- 
nie środkowych punktów massy atomów ważkich i kierunek osi każdego takie- 
go atomu, tudzież rozmieszczenie eteru w każdej takowej osłonie; dynamiczny 
zaś stan jego wtedy dopiero poznalibyśmy dokładnie, gdyby znane nam były 
wszystkie ruchy tych punktów w atomach wazkich i zarazem wzęlodny ruch 
eteru w ich osłonach. 2) Jezeli zaś przeciwnie wzajenne oddalenie atomów 
ważkich jest za małe w stosunku do rozmiarów ich objętości, a przyciąganie 
między atomami ciał i eteru słabe w stosunku do wzajemnego odpychania się 
alomów eteru, wówczas do utworzenia istotnych dynamid nie przyjdzie, bo 
eler rozprzestrzeniwszy się w odstępach pomiędzy atomami ważkiemi, ułoży 
się z niemi tak do równowagi, iż gęstość jego wzdłuż linii idącej przez rzędy 
środków massy atomów ważkich, zmieniać sie będzie peryjodycznie. Pod temi 
więc warunkami istnieje układ w materyi, podobny do tego, na którym Cauchy 
oparł swoje nowsze matematyczno-fizyczne poszukiwania, to jest układ ma- 
teryi, dwużywiołem od niego nazwany. W ciałach ciekłych, tudzież w gazach 
i parach, nareszcie w ciałach stałych, których atomy wazkie wywierają na cząste- 
czki eteru bardzo silnie przyciąganie, wewnętrzna budowa zapewne nie wiele się 
rózni od komplexyi opisanych tu dynamid; ciałą zaś stałe, których atomy waż- 
kie słabemi siłami kupią atomy eteru w około siebie, są prawdopodobnie 
nakształć dważywiołu Cauchy'ego zbudowane i odznaczają się peryjodycznóm 
ugrupowaniem eteru w swojem wnętrzu. kład pierwszy, biorąc rzecz teo- 
rycznie, jest szczególnym tylko wypadkiem drugiego. Ścisła teoryja matema- 
tyczna tego ostatniego obejmowałaby także teoryję układu dynamid, dla tego 
zasługuje też niezawodnie na pierwszeństwo w matematyeznych poszukiwa- 
niach, i obok niej nie powstałaby żadna inna teoryja, gdyby analiza matematy- 
czna była dziś w stanie pokonać wszystkie trudności, jakie ona nastręcza. 
I dla tej to właśnie okoliczności, uciekł się Redtenbacher do systemu dynanmid, 
wskazując zarazem, iż system ten prawdopodobnie zgadza się z naturą ciał 
w bardzo wielu wypadkach przynajmniej w przybliżenia. Chemizm, według 
systemu dynamid, objawia się tworzeniem molekutów. Molekuł zaś jest to 
grupa dwóch lub więcej różnorodnych atomów wazkich, z których każdy at- 
mosferą etern jest osłonięty. Chemiczne własności ciała nie zależą wcale od 
ilości jego massy, ani od stanu skupienia materyi i w ogóle od ugrupowania 
molekutów, lecz raczej od jakości atomów i od sposobu ich rozmieszczenia 
w tych molekułach. Jak pojedyncze atomy mogą się zrównoważyć w mole- 
kule, tak tez dwa, trzy lub więcej molekułów, jedno lub różnorodnych, może 
się połączyć razem i utworzyć molekuł bardziej złożony. Rdzenna postać 
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pojedynczego molekału stosuje się w części do ilości, w części zaś do sposobu 
ugrupowania atomów. Stałość równowagi alomów w molekułach zależy od 
ilości atomów, wchodzących do składu moleknłu i od ich postaci, tudzież od 
chemicznego przyciągania się tychże atomów i wzajemnego położenia ich osi 
iśrodków massy. Im mniejsza ta ilość a większe ich wzajemne przyciąganie, 
tem trwalsza jest też ich równowaga, czy to w pojedynczych molekułach. czy 
w złożonych. Ponieważ te same atomy ułożyć się mogą do równowagi roz- 
maicie, więe z różnych atomów powstają nieraz rozmaite molekuły, które pod 
względem jakości składowych części są jednakie i różnią się od siehie tylko 
grupowaniem tychże atomów w pojedynczych molekułach. Na tóm polega 
izomeryja ciał. A że iłość możliwych stanów równowagi zawisła nietylko od 
ilości atomów, ale także od ich rdzennej postaci, więc w melekule 4 może 
miejsce atomu a zastąpić inny różnorodny atom %, mający te samą postać co a; 
wskutek czego powstanie nowy molekuł /3 tej samej postaci co 4, a krystali- 
czna postać ciał, do których należą te molekuły Ai /3, bedzie ta sama. Ró- 
wna więc postać krystaliczna przy nierównej chemicznej jakości ciał, czyli 
izomorfizm, znajduje w układzie dynamid swoje uzasadnienie. W ciałach, ja- 
ko systemach dynamid, albo panuje równowaga, kiedy każdy atom zajmuje 
odpowiednie sobie miejsce, do którego zawsze powraca, gdy go zewiiętrzna 
jaka siła wysunie trochę z niego, albo się odbywają pewne ruchy atomów 
ważkach i niewazkich i to w najrozmaiiszy sposób. W pierwszym wypadku 
porównać można tę równowagę ze stanem struny napiętej, kiórej cząstki wy- 
prowadzone nieco z miejsc swoich właściwych, powracają do nich znowu, gdy 
siłą poruszająca przestanie działać; w drugim zaś zniesienie równowagi moze 
mieć rozmaity skutek. Gdy bowiem zewnętrzne działanie jesi za gwałtowne, 
następuje zupełne albo częściowe rozsypanie się dynamid i molekułów, a chao- 
tyczny ten stan ruchu wszystkich ważkich i nieważkich atomów ciała moze 
trwać tak długo, póki się one mie ułożą znowu alho do tego samego, albo do 
innego jakiego slanu równowagi, w którym całkiem nowe ugrupowanie ato- 
mów powstaje. Takie gw e GE ruchy towarzyszą zwykle procesom che- 
micznym, szczególnie procesom gorenia, tudzież explozyi gazów i wielkim 
iskrom elektrycznym. Słabsze zaś zewnętrzne działania sprawiają w dyna- 
midach regularne ruchy ich atomów ważkich i niewazkich, które fo ruchy bez 
porównania prędzej wykonają atomy eteru, niż atomy ważkie materyi, a to dla 
tego, że massa całej eterycznej osłony ważkiego atomu. jest według przypu- 
szczenia prawie niknąca w porówneniu z jego massą ważka, a przy tém natę- 
żenie wzajemnego odpychania się atomów eteru i przyciągania między atoma- 
mi ciał i eteru stosunkowo bardzo znaczne. Fizyczny stan dynamidy zawisł 
jedynie od ruchów jej składowych cześci, szczególnie od ruchów w etery- 
cznych jej almosferkach, Dynamida w stanie zupelnie spokojnym ani jest cie- 
pła, ani jasna, ani elektryczna. ani magnetyczna; dopiero właściwe w niej ru- 
chy są przyczyną zjawisk ciepła, światła, elekiryczności i magnetyzmu, które, 
jak wiadomo, rozmaicie się przeobrażają (metamorfozują), to jest różnemi spo- 
sobami jedne przemieniają w drugie. Ruch więc obecny w materyi, opairzo- 
nej pierwotnemi swemi siłami, nieoddzielny od niej chyba w naszej imaginacyi, 
jest niezawodnie duszą wszelkieh objawów świata materyjalnego. Dr. W. U. 

„Materyja lekarska (Materies medica), jest nauką o wszystkich środkach 
używanych w leczeniu chorych, ob. Farmakologija. 

Materyjalista. W naszym języku nazywają maleryjalistami kupców tru- 
dniących się sprzedażą produktów chemicznych lub ciał naturalnych używa- 
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nych w farhierstwie, malarstwie i aptekarstwie. Skłądy takie tewarow zo- 
wią zwykle składami materyjałów malarskich i aptecznych. Niekiedy pod 
tym wyrazem rozumieją handlujących towarami kolonijalnemi, korzeniami it. p. 

Materyjalizm, system filozoficzny, upatrający pierwotną przyczynę wszel- 
kiego życia w maferyi, czyli w tem, co się daje pochwycić zmysłami, a zatem 
wyprowadzający także pojawy psychiczne z powodów materyjalnych. Wszak- 
że system ten miewa dwoiste cechy charakterystyczne, stosownie do tego, czy 
przypisuje przymioty duszne materyi we wszechświecie jako takiej, jeszcze 
przed wszelaką organizacyją (Fyłozołzm), czy leż uważa całe życie psychi- 
czne jedynie jako szereg funkcyj ciała organicznego, przywiązanych do tej 
jego organizacyi (czysty materyjalizm,. Twórcą ezystego maleryjalizmu 
w starożytności był Leucyppus (ob. Materyjai, gdy tymczasem hylozoizin 
rozwijany już był poprzednio przez lieraklila, Pythagorasa i filozofów szkoły 
jonskiej.  Wskrzesicieclem czystego materyjaliznn w nowszych czasach był 
Hobbes (ob.), którego nauka rozpowszechniła sie zwłaszcza we Krancyi, do- 
prowadzona do ostatecznych konsekwencyj przez Helvćtiusa i Lamettrie. No- 
wożytny maleryjalizn upatruje w daszy mechanizm maferyjalnych wrażeń 
mózgowych, wywoływanych przez ruchy nerwów i L p,a uzywanych 
w stanie trwalszym pamiecią, w stanie skombinowanym roznmem i t. d. Ma- 
teryjalizm ten ważne oddał usłagi w ustanowienia głównych podstaw psycho= 
logii doświadczalnej, ale zraża nas pod względem etycznym i religijnym, gdyż 
zastosowany praktycznie prowadzi koniecznie do endemonizmu i ateizmu. 
Ifylozoizm przeciwnie, bedący raczej rodzajem panteizmu (ob.), nie jest by- 
najniniej sprzeczny z surową moralnością i usposobieniem religijnćm, dowodem 
czego byl już w starożytności przykład Pythagorasa. Pd sl, SE, 

RMateryjały. Materyjałami nazywamy rozmaite ciała czyli materyje przy- 
rodzone lub sztucznie olrzymane, które dopiero po pewnóm przerobieniu mogą 
być użyte luh wchodzą do składu rozmaitych przedmiotów w sztukach i prze- 
myśle. Tak maferyjałami budowlanemi są: kamienie, cegły, dachówki, piasek, 
glina, wapno, kafle, drzewo, żelazo w rozmaitych postaciach i inne metale 
w budownictwie nżywane, szkło: muteryjałami drogowemi nazywają: kamie- 
nie, źwir, szaber, piasek; są również materyjały piśmienne, apteczne, farbier- 
skic i t. p.  Materyjałem w sztuce drukarskiej zowią się czcionki i inne po- 
stacie odlane z alijażn składającego się z 4 cz. ołowiu i = cz. antymo- 
nu. W znaczenia przenośnćin nazywają materyjałnmni wszystko, to czóm się 
posiłkują i z czego czerpią wiadomości osoby, poświecające się napisania dzie- 
ła treści historycznej lub innej. 

Mateusz (świcty), Ewangelista, syn Alfeusza, celnik, od stołu poborcy 
został powołany przez Jezusa Chrystusa. który ma rzekł: „„Maleuszn, pójdź 
za mną.” I poszedł za nim, opuściwszy wszystko. Zbawiciel wybrał go z po- 
między uczniów swoich na jednego z dwunastu Apostołów. Po zesłaniu Du- 
cha świętego, Mateusz nim stę udał na opowiadanie słowa Bożego do Persyi 
i Etyjopii, napisał w języku hebrejskim Ewangeliję, pierwszą z pomiędzy czie- 
rech; ogranicza się w niej na opisaniu ziemskiego pochodzenia Jezusa Chry- 
stusa i zostawia š. Janowi dokończenie tego co sam zaczął, to jest, objawienie 
jego pochodzenia jrzedwiecznego. Mateusz prowadził życie nadzwyczaj ostre: 
nie jadł wcałe mięsa, żył tylko roślinami i dzikiemi owocami. Umarł w Luch, 
w krainie Senanar, stanowiącej część dawnej Nubii, położonej między Abissy- 
niją a Egiptem. Kościół obehodzi pamiątkę $, Mateusza d. 21 Września. Z. R. 

Mateusz, herbu Cholewa, historyk, biskup krakowski, urodził się na Szlą- 
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sku, nanki kończył we Wloszech i słuchał prawa rzymskiego w Bononii. Za 
powrotem do kraju został scholastykiem stopniekim, a wygodziwszy w pilnej 
potrzebie pieniędzmi Bolesławowi Kędzierzawemu, za jego wpływem wynie- 
siony był na biskupa krakowskiego 1143 r. i otrzymął poświęcenie w Rzymie 
z rak papieża Innocentego II. Ponieważ nie będąc prałatem ani kanonikiem, 
siadł na stolicy krakowskiej nie wyborem wolnym kapituły ale względami 
dworu, ztąd poszła uraza duchownych do niego i nawzajem też nie wielkie 
z jego strony swoich kolegów poważanie. Nie zapisali oni nic o zaletach je- 
go, które posiadał istotnie, a żart rubaszny jego skwapliwie podjęli i lakowy 
mu tylko wytknęli, utrzymując że trawił ezas na biesiadach i ucztach, że lubił 
wystawne życie i t. p. (Długosz, ks. V, str. 509). Przecież nie zdołali zatrzeć 
ze wszystkiem śladów z których się o enotach i zdolnościach jego dowiaduje- 
my. Że parafije ubogie w swej dyjecezyi dochodami z biskupstwa zaopatrzał, 
ze do założenia klasztoru w Miechowie przyczynił się, świadczą o tem dyplo- 
my po części nawet w Długoszn spomniane (ks. V, 502). Żył w ścisłych sto- 
sunkach ze sławnym wielkorządcą Piotrem Duninem, który ludzi uczonych 
kochał i rad z nimi obcował; pisał w swojem i jego imieniu list do s. Bernar- 
da, który był ówczesną wyrocznia zachodniej Europy, zapraszając go do Pol- 
ski. List ten świadczący o biegłości Mateusza w języka łacińskim, wprawy 
jego pisarskiej, a razem dowodzaey znajomości literatury klassycznej, wydru- 
kował w całości Bielowski (Wstep kryt. do dziejów, sir. 94). Łączyła go 
przyjaźń z Gryfami krewnymi MWunina, z nich Jan mianowicie, biskup wro- 
cławski, później arcybiskup gnieźnieński, wielki czciciel cnót $. Bernarda, za- 
równo jak Mateusz, nie jednokrotnie z nim na dworze Piotra pod Wrocławiem 
przebywał Umarł Mateusz w Krakowie nagle paraliżem tknięty d. 18 Paź- 
dziernika 1166 r., pochowany w katedrze na zamku. Był on pierwszy z Po- 
laków co się wziął do pisania historyi swego narodu, którą zaczynając od 
najdawniejszych czasów, doprowadził do roku 1164. Zwyczłłem swego cza- 
su ułożył on ją w formie rozmowy pomiędzy przyjaciółmi z których jeden py- 
ta się o dawne dzieje a drugi ma odpowiada o tén co od ludzi starszych sły- 
szał. Całe dzieło było zawarie w trzech różnych częściach; z tych pierwsza 
mieściła zbiór podań i baśni o dziejach pierwotnych, dwie zaś następne kry- 
tyczniej opracowane, obejmują wiele drogocennych wiadomości i opis wypad- 
ków przez współczesnego świadka. Te trzy części przerobił i wcielił do swo- 
jej Kroniki Wincenty Kadłubek (ob.), zatarłszy ślad właściwego autora, nie 
tak jednakże aby ich odróżnić nie było można. Okoliczność ta była 6900 
że długi czas obu brano za jedno. Nawet utrzymywało się jeszcze w XVI 
wieku mniemanie, że nie Wincenty lecz Mateusz był autorem Kroniki, znanej 
pod imieniem pierwszego. Potóćm jedni wierzyli ze Mateusz i Wincenty są 
oddzielni kronikarze, inni znali tylko Wincentego, zaprzeczając aby tamten 
mógł być zdolnym do pisania dziejów. Dopiero Joachim Lelewel w osobnej 
rozprawie, p. t: Uwagi nad Mateuszem herbu Cholewa, roztrząsając całą 
sprawe wskazał co należy do Mateusza, a co właściwie jest Kadłubka. Za 
powagą mistrza poszli Ossoliński i Bielowski. "Ten ostatni zaś całą kronikę 
krytycznie objaśniająe i rozbierając zawyrokował, że tekst pierwotny kroniki 
Mateusza nie jest znany i przechował się tylko w przerobieniu Kadłubka. Tak 
rzecz rozsądzoną ma nowo zachwiać usiłował Alex. Przożdziecki, wydając 
bowiem w r. 1862 drukiem jeden z najdawniejszych kodeksów rzeczonej kro- 
niki, odkrył w nim wskazówki na zasadzie których utrzymuje (str. 30), że 
Wincenty jest całego dzieła wyłącznym i jedynym autorem. Wskazówki te 
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atoli nio wytrzymały krytyki, gdyż uczony Bielowski oceniająe ich wartość 
w rozprawie Mistrz Wincenty i jego kronika polska (Bibl. Ossoł. 1863, t. 2, 
str. 375), jedne uznał wtrętami inne omyłką szanownego wydawcy, a tym 
sposobem naszego Mateusza w czci autorskiej utwierdził. F. M. S. 

Mateusz z Kościana, teolog nadworny Gamrata, arcybiskupa gnieźnień- 
skiego, wydał z druku: 1) Ezamen spirituum et visionum, cum Paraenesi ad 
agendam Poenitentiam (Kraków, u Hieron, Wietora, 1542, w 8-ce); Cokor- 
talio Sarmaticarum Ecclesiarum ad antiquae et avitue religionis observatio- 
nem (tamze, 1543, w 8-ce). 

Mateusz z Szadka, ob. z Szadka Mateusz. 

Mateusz z Szamotuł, ob. 2 Szamotuł Mateusz, 

Mathesiusz (Jan), teolog i kaznodzieja epoki reformacyjnej, urodził się 
w Naxonii, a uczęszczając od r. 1528 na uniwersytet Wittenberoshi, należał 
do stołowników Lutra. Przejąwszy się duchem reformatora, najwięcej zbliżył 
się do niego jako ludowy kaznodzieja i w kazaniach też wypowiedział życie 
i sprawy Lutra. Rokn 1532, został rektorem Joachimsthalskim, a następnie, 
r. 1545 pastorem tamže. Grantownie znając dążenia Lutra, gorliwie bronił 
naukę roformacyjną od zboczeń i usterków, a mianowicie karcił tych, którzy 
schlebiając namiętnościom ludowym, powołując się na usprawiedliwienia z ła- 
ski. przez wiarę w Chrystusa, zaniedbywali dzieła miłości i miłosierdzia. 
Siedmnaście kazań Malhesiusza o Marcinie Lutrze, wyszły w Norymberdze 
15868 r. Nadto napisał Mathesiasz jeszcze i inne kazania, oraz rozprawę 
O usprawiedliwieniu; Katechizm, i dwie prześliczne pieśni kościelne: Aus 
meines llerzens (rrunde i Nun schlaf mein liebes Kindeleżn.  Mathesiusz 
umarł w Joachimsthal 1564 r. Ł. U. 

Mathew (Teobald), znany jako apostoł wstrzemiężliwości, urodził się d. 40 
Października 1790 r. w Thomastown w Irlandyi. Gdy go rodzice wcześnie 
odumarli, adoptowany przez zamożną ciotkę, odebrał wychowanie na akademii 
w Kilkenny i oddające się stanowi duchownemu, wszedł 4840 r. do seminary- 
jam katolickiego w Maynooth i wyświęcił się r. 1814 na księdza w Dublinie, 
poczem udał się do południowej irlandyi na probostwo, przez najbiedniejszą 
klassę ludu zamieszkałe. Tu będąc świadkiem odarzenia i nędzy, jaką zrzą- 
dzało nadmiarowe użycie gorących napojów, powziął plan wykorzenienia tej 
zarazy moralnej i odtąd bezustannie się urzeczywistnieniem tego dobrodziej- 
stwa zajmował, Usiłowania jego dążące do polepszenia losu, położenia do- 
brobytu i obyczajności roboczego luda, zjednały mu powszechny szacunek 
i rokowały pomoc współobywateli. Zachęcony tem, przystąpił do obmyślone- 
go przez siebie dzieła, to jest do zawiązania towarzystwa, którego członko- 
wie uroczyście ślubować winni byli, wyrzec się użycia wszelkich napojów 
spirytusowych. Jako członek i promotor tej assocyjacyi, miewał od 1833 r. 
publiczne odczyty w Cork'u, dwa razy tygodniowo wykładając przed licznie 
zebranemi słuchaczami, przyczyny nieszczęśliwego stanu Irlandyi i wskazując 
sposoby zaradzenia (ej pladze. Wrażliwy ład i tak już skory do usłuchania 
rad jego, do tego stopnia porwany został wymową zacnego apostoła, że tysią- 
ce ludzi, poczęści nawet zatwardziałych pijaków, pośpieszyły doń z prośbą 
o przyjęcie do towarzystwa wstrzemięźliwości. Podróż jego przez Irlandyję 
odbyta, podobną była do pochodu tryjamfalnego; władze rządowe sadziły się 
na oznaki swej czci, a wszędzie żądano jego błogosławieństwa i składano 
w jego ręce ślub wstrzemiężliwości. W Nenagh wpisało się 20,000 ludzi do 
towarzystwa w ciągu jednego dnia, w Galwaj w ciągu dwóch dni 100,000 
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ludzi, a na drodze z tego miasta do Portamna 180 — 200,000 przyrzekło 
wstrzymać się od alkoholijów. Lubo wieln z nich, zapomniało z czasem da= 
nego przyrzeczenia lub takowe obchodzić poczęło, tak, że zbawienna działal- 
ność Mathewa nie przyniosła w Irłandyi tyle dojrzałych owoców, jakie sobie 
po niej słusznie obiecywano, nie ujmuje to przecież w niczem zasługi zacnego 
pasterza, który na raz obranej drodze nie odpoczął. Przeciągnawszy w ten 
sposób całą Irlandyję. ndał się z tym samym zamiarem i do Anolii, gdzie też 
niemniej serdecznego i czcią nacechowanego doznał przyjęcia. Z większym 
jeszcze zapałem przyjmowany był następnie i w Ameryce północnej, zkąd 
w r. 1851 powrócił do Europy. Gdy cały swój, dość znaczny majątek oddał 
na usługi ludzkości, a ziąd wielokrotnie narażony byt na kłopoty pieniężne, 
przeto rząd angielski wyznaczył mu 300 fnntów szterlingów stałego dożywo- 
cia. Przykład jego poruszył do działania i inne kraje, mianowicie północne 
Niemcy i Prussy, zkąd błogie tego rodzaje instytucyje razlały sie i na kraje 
polskie i widoczne dobrego bytu zaczynają przynosić owoce. Dzięki i cześć 
szlachetnemu apostoławi! 

Mathews (Karol), znakomity komik, urodzony d. 28 Czerwca 1776 roku 
w Landynie, był uczniem w handln swego ojca, księgarza. Wbrew woli oj- 
cowskiej chwycił się zawodu teatralnego i wystapił na scenę r. 1793 w Rich- 
mond, po czóm grywał w Canterbury, Dublinie i Yorkn aż do r. 1803, w któ- 
rym wrócił do Londynu. Tu równie jak iw Edymburgu, Głasgowie i t. d., 
nadzwyczaj się podobał w roli Multipla w Komedyjancie włóczedze (Ścher= 
wenzel komediant). W Ameryce, dokad się udał w r. 1822. mniej pomyślnie 
go przyjęto; korzystając wszakże z okoliczności, śledził bacznie charakter 
i pożycie Amerykanów, których za powrotem na angielskiej scenie wybornie 
a nader pociesznie przedstawiał. Pozostał on nieprzerwanie uluhieńcem lon- 
dyńskiej publiczności aż do r. 1833, gdy dla słabości zdrowia ze sceny nsnnać 
się hył zmuszony. We dwa lata później (r. 1835) w sam dzień swych nro- 
dzin, zmarł on w Plymonith u przyjaciela do którego przyjechał w odwiedziny. 
Po jego śmierci, wydała żona Memoirs of Charles Mathew (A tomy. Londyn, 
1838 rokn). 

Matka, po staropolsku Mac, niewiasta mająca dzieci: w najwiekszej czci 
w naszym narodzie zostaje. Sławy dobrej swej matki, każdy szlachcie, 
krwią bronił: słowo zniewagi dla niej wyrzeczone potwarca Życiem opłacał. 
Liczne mamy przysłowia, o jej miłości i poświęceniu dla swego potomstwa 
jak: „Mamka za matkę nie stanie.” „Dziecię za rękę, matko za serce.” 
„Snadniej dziesięciu synów jedna matka, niż dziesiccin synów, jedne matke 
wyżywi.” Wyraz ten matka, ma wielorakie znaczenia w naszym języku. 
Matką Bożą jest Bogarodzica. Wogóle wszystkie wiekowe a poważne nie- 
wiasty, lud nasz przez uszanowanie „malkami” nazywa po wsiach: „matką 
czeladną” zwą gospodynie. W znaczeniu moralnćm. ojczyzna jest matką nas 
wszystkich; ziemia matką żywiciełką, w której łonie znajdujemy po śmierci spo- 
czynek wieczysty; cnota jest matką roztropności, jak milość, matką poświęce- 
nia i bohaterskich czynów. Matką, jest królowa w ulu pszczolnym, a dawni 
nasi anatomiści, zwali matkami, błonki mózg otaczające, i bedące jego tarczą. 

Matnia. Jest sam wór niewodu, w tyle z skrzydłami jewo się łączący, 
w którym się ryby zbierają. Bywa na trzy saźnie długi (Kluk). W języku 
łowieckim, matnia ta część u niewodu plasiego, w której ptak dostawszy się 
złapany bywa. tąd wyrażenia napedzić kogo w malfnie t. j. w najgrożniej- 
sze dla niego położenie, czy stanowisko. h. Wł W 
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Matołka, u ludu naszego rodzaj nocnej jedzy, wciełonego djabła, który po- 
tęgą lajemnej formuły zaklęty, na zawołanie posługi swemu panu spełniał. 
Ztąd wyrazu tego Ind używa, na oznaczenie, gdy kto fałszywie patrząc do- 
brze przedmiotu nie widzi, jak również na człowieka fałszywego i obłudnika, 

Matra, góra w paśmie odgraniczająacem Węgry od Morawii i Szląska au- 
stryjackigo, jest jedną z trzech gór. z których dwie drugie noszą nazwę Fa- 
tra i Tatra. 

Matrona, niewiasta przez stan i wiek poważna. „.Matrony Rzymskie 
pierwszego Marca obchodziły uroczystość Matronales, na pamiątkę przebła- 
ganych Sabinów przez niewiasty” (Krasicki, Zdzór wiad. 11). 

Matryca, ob. Prukarstwo i Giserstwo. 

Mairyknła, spis osób albo dochodów; i tak np. po uniwersytetach matry- 
kuła nazywa się lista, do której wpisują się studenci nowo przyjmowani /ùn- 
małrykulowanz).  Proboszcze zowią matrykułami spisy swoich parafijan, ró- 
wnie jak dochodów do tej parafii należących. F. H. L. 

Matter (Jakóh), teolog i filozof francuzki, urodzony 1794 r. w Alt- 
Eckendorf, w departamencie Niższego Renu, z rodziców niemieckich, ukończy- 
wszy gimnazyjam w Strasburgu, uczęszczał tamże ua odczyty filologiczne 
i filozoficzne w akademii prolesfaunckiej, a po otrzymanin stopni naukowych, 
zajął posade nauczyciela w kollegijum, którego był wychowańcem. Celem 
jednak gruntowniejszego kształcenia sie, udał się jeszcze na kilka uniwersy- 
tetów niemieckich. mianowicie do Gettyngi, zkąd powróciwszy, wystąpił 
z uwieńczonym przez akademije nadpisów Assaż kistorique sur lócole @ Ale- 
«andrie (% tomy; Paryż, 1820), którego powodzenie przywiązało go na za- 
wsze do zawodu literackiego. W 1849 r. został professorem historyi w Stras- 
burgu, a we dwa lata później dyrektorem tamecznego gimnazyjum. Tu napi- 
sal swoja Hsstożre gónórałe du christianisme et de la société chrótienne, con- 
siderite principalement dans ses instilutions et ses doctriees (4 tomy; ro- 
ku 1826), oraz /łistośre critique du gnosticisme (3 tomy; 1828 r.). Sława 
literacka, jaka mu zjednały gruntowne te prace, podwyższona jeszcze ndzie- 
lonemi ma za nie nagrodami instytutu, spowodowała jego nominacyje na 
urząd inspektora akademii a w 1832 r. generalnego inspektora uniwersytetu 
paryzkiego i biblijoiek francuzkich. Oprócz wspomnionych, zasługują jeszcze 
na wzmiankę następujące jego prace: De influence des moeurs sur les lois et 
des lois sur les moeurs (t832 r.); Histoire des doctrines morales et politique, 
des trois derniers siécles (3 4; 1837 r.); De létat morał, politique et littirai- 
re de lAllemagne (2 tomy: 1847 r.); Une eccursion gnostique en lialie 
(1851 r.); Łe ministere ecalisiastique et sa mission spéciale dans ce sièele 
Asst r.); Histoire de lu philosophie dans ses rapports avec la religion 
(1854 r.); Philosophie de la religion (3 tomy; 1857 r.) i wiele innych. Nie- 
mniej wielki był wpływ Mattera jako filołoga i pedagoga, czego dowodzą li~ 
czne jego artykały w dziełach encyklopedycznych i niektóre prace praktyczne 
jak np. L'instituteur primaire i Le visiteur des écoles. £. H. L. 

Matterhorn (Moni Cervin), ostrostap w Alpach, ua granicy kanionu Wal- 
lis i Piemontu, wznoszący się na przeszło 42,000 stóp nad powierzchnię morza. 
Matterkorn niższy jest tylko o jakie 1.000 stóp. Z doliny Matter (Matter 
thal), stanowiącej wyższą część doliny Visp, prowadzi droga przez wysokie 
na 9,500 jarzmo Matter do piemonckiej doliny Tournanche; wszakże trakt 
ten dostępnym bywa tylko przez parę miesięcy letnich. F.H.L. 

Mattheson (Jan) kapelnistrz księcia Lolsztyńskiego, kantor i kanonik przy 
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tumie w Hamburgu urodził się tamże r. 1684 i był teoretykiem pisarzem mu- 
zycznym, nauczycielem, kompozytorem, śpiewakiem i klawikordzistą. Już 
w r. 1698 wystawił pierwszą swą operę Plłeyades, po niej kilka innych, z któ- 
rych Henrico 1V re di Castiglia wyszła r. 1711 z druku; sam też w nich wy- 
stępował jako śpiewak. W r. 1705 wystąpił w Brunswisku z operęitą Le re- 
tour du siécle dor. W r. 1706 mianowany sekretarzem przy poselstwie an= 
gielskićm, co wszakże mimo wielkiego urzędowego zatrudnienia nieprzeszka- 
dzało mu zajmować się i mnzyką. Wówczas to już miewał napady ciężkie- 
go słuchu, a w r. 1735 ogłachł zupełnie. Zmarł r. 1764 w Hamburgu, spra- 
wiwszy pyszne organy dła kościoła św. Michała. Oprócz wielu kompozycyj 
na klawikord, skrzypce i do śpiewa, i wielu oratoryów i muzyk okoliczno- 
ściowych, napisał kilkadziesiat dzieł teoretycznych o orkiestracyi, generałbasie, 
śpiewie, operze, krytyce i satyrze muzycznej i t. p. z których wymieniamy 
Grosse Generalbassschule (Uamburg, 1719 i 34 r.); Grundlage einer Ekren- 
pforte (Hamburg, 1740 r.), der vollkommene Kapellmeister (Hamburg, 1739) 
Bewrirtte Panacee (1750—1—2). 

Matthia (August Henryk), znakomity filolog i pedagog niemiecki, urodz. 
1769 r. w Geityndze, od r. 1786 poświęcał się na (tamecznym uniwersytecie 
studyjon filozoficznym i starozytności klassycznej. W 41804 r. mianowany 
dyrektorem gimnazyjam w Altenburgu, pozostał tamże do śmierci nalsąpionej 
w r. 1835. Z licznych pism jego, w których jako badacz samoistny i grunto- 
wny, traktował najrozmaitsze gałęzie filologiczne, do najcelniejszych należą: 
dwie Grammatyki greckie (obszerniejsza i do użytku szkolnego), Grundriss 
der griechischen und römischen Literatur (1815 i 4834); Lehrbuch für den 
ersten Untersicht in den. Philosophie (1823 i 1844); Entwurf einer Theorie 
des lasinischen Stils (1836); Encyklopidie und Methodologie der Philologie 
(1835); Fersuch über die Verschiedenkeit der Nationalcharaktere (1802), 
oraz wyborne edycyje Homera, Kuripidesa, Herodota i innych. F. H. L. 

Matthias, cesarz niemiecki, ur. d. 34 Lutego 1557 r., czwarty syn cesarza 
Maxymilijana II, wychowaniec uczonego dyplomaty Busbecq”a, obdarzony 
z natury popcdem do czynnej ruchliwości, przez zazdrosnego brata swojego 
cesarza Rudolfa II, wyłączony został od wielkiego udziału w sprawach publi- 
cznych. Wybuch powstania niderlandzkiego podał mu pożądaną sposobnosć 
do samodzielnego wysiąpienia; na wezwanie bowiem stronnictwa tamecznej 
szlachty, chcącego ukrócić zhyt wpływowe znaczenie księcia Oranii, dla oca- 
lenia jakoby religii katolickiej i rządów habsburgskich, stanął na czele tych 
prowinucyj. Udawszy się w r. 1577 potajemnie do Niderlandów, przybrał tam- 
że tytuł udzielnego władzcy, lecz przekonawszy się o bezskuteczności swych 
usiłowań, złożył znów r. 1580 tę godność i za pośrednictwem matki, otrzymał 
przebaczenie swojego brata i Filipa II, poczóm znowu żył z dala od zajęć po- 
litycznych. -Dopiero ho smierci starszego jego brata Ernesta (1595), Rudolf 
przesiadujący w Pradze, powierzył mu namiestnictwo w Austryi. Ale od cza- 
su pobytn w Niderlandach, pałający nienawiścią do protestantyzmu, podhurza- 
ny jeszcze przez kardynała Khleshla (ob.), Maithias doradził swemu bratu 
zmiesienie nadanych przez poprzedniego cesarza protestantom ustępstw, a gdy 
mu się to nie udało, nie dopuszczał przynajmniej rozprzestrzenienia ich. Kie- 
dy nastepnie, skutkiem umowy familijnej, uznany został formalnie głównym 
regentem i opiekunem rodziny, wyruszył na Węgrów, którzy pod Szczepanem 
Bocskai podnieśli byli bant, przywoławszy Turków na pomoc i zawarł z niemi 
pokój w Wiednin (z Węgrami 23 Czerwca. z Turkami 14 Listopada 1606 r.). 
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Wkrótce potem, podejrzywając niektóre kroki swojego brata, zmusił go do od 
stąpienia mu Morawii, Austryi i Węgier (w Czerwcu i698 r.), oraz do zape- 
wnienia sukcessyi w Czechach; gdzie ma atoli w tem dopomagali protestanci, 
udzielił im za to wickszych swobód religijnych, a jednocześnie elektor saski 
skłonił go do ujęcia z pod wpływu jezuitów. Tymczasem Rudolf powaśnił się 
także z Czechami, których nadaremnie chciał sobie znowu zjednać udzieleniem 
listu majestatu i pozwoleniem na wolne wykonywanie obrządków religijnych; 
a kiedy następnie, przez nienawiść względem Rudolfa, chciał tron czeski za- 
pewnić swemu bratu Leopoldowi, Matlhias na czele wojska i przy pomocy sa- 
mychże Czechów zmusił cesarza do odstąpienia jeszcze Czech, Sziąska i Lu- 
zacyi (11 Kwietnia 4611 r.). W Grudniu 1611 r. zaślubił Matthias swoją 
siostrę stryjeczną Annę, córkę arcyksięcia Ferdynanda, a gdy wkrótce potćm 
Rudolf umarł, jednogłośnie przez elektorów w d. 24 Czerwca 1612 r. obrany 
został cesarzem. W kapitulacyi elekcyjnej przyrzekł, ze stałego wojska utrzy- 
mywać nie będzie i że żeglugę na Renie ubezpieczy przeciw Hollendrom, 
Ponowienie jego szezęśliwóm nie było; nienawiść stronnictw nie ustawała, 
zjawiły się nawet dwa przeciwne sobie związki: Unii i Ligi, które napróżno 
usiłował zniweczyć, a jednocześnie zagrażali i Turcy, posiadający stolicę 
i większa część królestwa Węgierskiego. Nie otrzymawszy pomocy od sta- 
nów, Matthias zawrzeć musiał pokój z Turcyja na lat 20 (1645 r.), a wkrótce 
potem wybuchło ogólne niezadowolenie i w innych jego krajach dziedzicznych 
między protestantami, zwłaszcza, gdy podupadłszy na zdrowiu, na żądanie in- 
nych członków rodziny ukoroncwać dał w 1617 r. ultra katolickiego Ferdy- 
nanda (późniejszego Ferdynanda LI), na króla czeskiego, a w r. £648 na wç- 
gierskiego. Podczas uroczystości koronacyjnych w Presburgu, wybucht w Pra- 
dze (w Majn 4618 r.) jawny bunt, którego ani łagodne środki Matthiasa, ani 
przedsięw zicte przez Ferdynanda surowsze, uśmierzyć nie mogły. Czesi po- 
wierzyli dowództwo hrabiemu Mansfeld i kilka już nad Cesarskiemi odnieśli 
byli korzyści, gdy wśród tego zamięszania umarł Matthias d. 20 Marca 1619r. 
Cesarz ten więcej posiadał ambicyi niż zdolności, więcej dobrych chęci niż 
wytrwałości i siły. Wahająacą polityką naraził sobie wszystkie stronnictwa 
i tak głównie dał początek straszliwej wojnie, ktora przez lat 30 całe Niemcy 
pustoszyła. F.H. L 
Matthisson (Fryderyk), poeta niemiecki, ur. 1761 r. w Hohendodeleben, 
niedaleko Magdeburga, w Halli uczęszczał najprzód na wydział teologiczny, 
później na lilologiję, nauki przyrodzone i literaturę pickną. Zwiedziwszy 
Niemcy południowe, Włochy, Szwajcaryję i Francyjc, został w 1812 r. biblijo- 
tekarzem w Stultgardzie, umarł 1831 r. w Wörlitz, pod Dessau. Pierwsze 
wystąpienie Matthissona z wiekszym zbiorem /oczyj lirycznych miało miejsce 
w 1787 r., a odtej pory dłago pozostał ulubieńcem publiczności, która upodo- 
bała sobie zwlaszcza w rzewnych jego i pełnych harmonii rytmach. Zebrane 
jego pisma wyszły w ośmin tomach (Zurych, 1825—34). Prozą napisał zaj- 
majace Hspomnienia (5 tomów, 1810— 416), w których jednak styl zbyt jest 
pretensyjonalny. | Je, Jet, Je, 
Matty Jan z (Swiety), wyznawca, urodził się w Famon, niedaleko Prowancyi, 
okoto połowy XVI wieku, z bogatych i znakomitych rodziców.  Otrzymawszy 
stopień doktora teologii w uniwersytecie paryzkim, wstąpił do stanu ducho- 
wego i wyświęcony został na kapłana. Pospołu ze ś. Felixem Wałezyju- 
szem powędrował o kiju pielgrzymskim do grodu wiekuistego, z prośbą o usta- 
nowienie nowego zakonu, w celu wykupowania niewolników sehwytanych 
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przez Barbareków. Innocenty IM papież zatwierdził ten zakon reku 1498, 
pod imieniem Braci zakonu Trójcy Przenajświętszej czyli Trynitarzy, przepi- 
sując im za ubiór suknie białą z krzyżem czerwonym i błękitnym na piersiach. 
Bullą z r. 1209 dnia 18 Czerwca nowe przywileje były nadane temu zakono- 
wi. Filip August, król francuzki, obdarzył go hojnie. Jan z Malty jeździł do 
Tunis w celu wyknpywania niewolników. Umarł w Rzymie r. 1243 przeżyw- 
szy lat 60. Kościół obchodzi jego pamiątkę d. 8 Lulego. Piotr Nołaski, szlach- 
cie langwedocki, założył drugi zakon w tymże roku, według reguły ś. Jana 
z Matiy. Wiadomość historyczna o zakonie Trynilarzy w Polsce, miedzy in- 
nemi o klasztorach ich w Warszawie na Solcu i w Wilnie na Antokolu, gdzie 
jest cudowny obraz Pana Jezusa, znajduje się w Pamiętniku reliuijno-moral= 
nym (ob. Trynitarze). Ł. R. 
Maturyni, tak się nazywają we Francyi zakonnicy od wykupywania wic- 
Źniów, u nas zwani 7rynifarzami (ob.). Wzięli oni to nazwisko od pierw- 
szego tam swego klasztoru, w którym był poprzednio szpital świętego Maturyna. 
Miatuszewicz (Andrzej), doktor filozofii, medycyny i chirurgii. Urodził się 
na Litwie 1960 r., nauki kończył i medycyny uczył się wakademii wileńskiej, 
gdzie po reorganizacyi tejże na uniwersytet, został professorem i wykładał 
chirurgiją teoretyczna, materyją chirurgiczna i akuszeryją. Umarł w Wilnie 
1316 r. Z dzieł jego drukowanych są: Początki nauki położniczej 3. Plenka, 
przekład z łacińskiego, z odmianami i dodatkami (Wilno, 1806, w 8-ce). 
U zapaleniu krtani krup zwanóm, w Dzienniku wileńskim (1895, tom I). 
Matuszewicz (Jan Herkulan Dowmont), doktor teologii, przełożony we- 
neralny kanoników regularnych lateraneńskich w Polsce, zmarły w r. 1733. 
Wydał z druku historyję swego zakonu w Polsce i w wiełkiem księstwie Li- 
tewskiem p. t: Canonicus Regularis Lateranensis in Polonia et M. D. Lilhua 
niae explicatus (Kraków, 1720 r., w 4-ce; drugie wydanie, famze, 1726 r., 
w 4-ce). F M.S. 
Matuszewicz (Marcin), kasztelan brzeski, urodził sie 4744 r. w Jelnej na 
Podlasiu, z ojca Jerzego starosty stokliskiego. Marcin był najstarszym z rodzeń- 
stwa. Człowiek wysokich zdolności, był wprawdzie n jezuitów w Brześciu 
i skończył tam retorykę, ale aukszlalcenic całe wszelako sobie był winien. 
Było zaś niepospolite w swoim czasie. Bez wzorów, bez poprzedników sam 
Matuszewicz brał się do pracy, uczył się, rozwijał swoje zdolności. Chcieli 
go dla tego jezuici wziąć do zakonu i Matuszewicz nawet już czas jakiś bawił 
w nowicyjacie, ale potem wyszedł z niego z wielkim bólem ojca, który był 
bardzo pobożny. Później wyrobił sobie Maluszewicz język poetyczny, swój 
własny, bez makaroniznów i tłómaczył nim na jezyk polski Iloracyjusza, 
a mianowicie jego satyry. Było to w środku jakoś panowania Augusta 1, 
jak zaczął i bawił się tèm ciągle. Kiedy sic przegląda to jego fłómaczenie, 
tradno wyjść z podziwienia, nad dziwnie i pieknie wyrobionym językiem, 
nad tem poczuciem poezyi jakie miał Matuszewicz. Tak zwana epoka Siani- 
sławowska dobrze i przed królem Poniatowskim wschodziła i jak co chwi- 
la przed reformami politycznemi w r. 1764 spotykamy plany reform, o których 
nie wiedzą nice dzieje, tak co chwila odkrywają się takie zabytki literatury, któ- 
re zwracają uwagę na siebie, a które uprzedzały wiek stanisławowski. O tych 
tłómaczeniach Matuszewicza pisaliśny obszernie w Pydkach literackich dru- 
kowanych w Dzienniku warszawskim 1855 roku. Był więe Maiuszewicz 
jednym z świetniejszych postów epoki slanisławowskiej, chociaz jeszcze 
i przed nią, ale oprócz tego był znakomitym statystą polskim. Znał dosko- 
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nale prawo narodowe. Panowie bez jego pomocy obyć się nie mogli; do po- 
sług różnych, nawet urzędowych używali jako człowieka bardzo zdolnego. 
Obowiązana była jego rodzina Sapiehom, wiec najprzód wysługiwał się Marcin 
kancłerzowi z Kodnia Fryderykowi Janowi Sapicze. Nieraz zasiadał w sądach 
jego asessorskich, uproszony do tego umyślnie. Po Sapieże, ciągnął go do sie- 
bie książę Fryderyk Michał Czartoryski i czasami Matuszewicz zasiadał na je- 
go sądach, anle z tym panem zgodzić się nie mógł, był ksiaże nakazujący, du- 
mny, nie uważał na szlachcica. Narazil sie więc księciu do tyla, że go chciał 
kanclerz infamiją obrzucić, dowodził mu po trybunałach przez świadki przeku- 
pne nieszłachectwa, Ciężka to była walka, ale Matuszewicz wyszedł z niej 
cało i wtedy poświęcił sie Radziwiłom, dworowi i stronnictwu francuzkiemu, 
które wolność rzeczypospolitej chciało utrzymać, Tymczasem z kolei w ziem- 
stwie brzeskiem, Mal. szedł po stopniach, był pisarzem grodzkim, później ziem- 
skim, wreszcie stolnikiem po śmierei Augusta III. Pogodził się z Czartory- 
skiemi i został sędzią ziemskim brzeskim w Lntym 1765 r. Należał wiedy do 
wszelkich zabiegów, które zniszezyły kredyt i fortunę radziwiłłowską. Był 
posłem na sejm zły r. 1767, ale eo gorsza, przyjął na nim pióro, choć prawda, 
ze musiał, podpisywał jako sekretarz akta konfederacyi i sancyta, Za to 
przez konstylncyją z r. 1768 otrzymał wynagrodzenie 50,000 złp. (Vol. Leg. 
t. VII, str. 665). Wreszcie za te zasługi mianowany kasztelanem brzeskim 
z sędziego w Grudniu 1768 r. Dawno mu już tę kasztelaniją obiecali Czar- 
toryscy, miał Matuszewicz nadziejc, że ją otrzyma już w r. 4764. Na siare 
lata pisał pamicetniki swego zycia, które pozostają dotąd w rękopiśmie, nie wiemy 
czy do końca pisał, znamy je tylko do r. 1764. iiękopism to gruby, zostaje 
w prywatrym ręku. Jest nieocenionej wartości pod względem historycznym 
i obyczajowym. Autor najwicksze drobiazgi swego życia opisywał, ale wszy- 
stkie charakterystyczne. Umarł r. 41773 r. Losy rodziny swojej tak zwią- 
zał przez wdzięczność z Czartoryskiemi, że syn jego Tadeusz jest już z tra- 
dycyi przyjaciełem Puław. Jul. B. 
Matuszewicz (Tadeusz), minister skarbu księstwa Warszawskiego, sena~ 
tor kasztelan królestwa z roku 1815. Syn Marcina kaszielana brzeskiego 
i Szczytłówny kasztelanki mścisławskiej, urodził się r. 1765. Człowiek rzad- 
kich zdolności, do tego prawy i nieskazitelny. Wyrabiał się w posługach 
Rzeczypospolitej jak wszyscy, był deputatem w trybunale, potćm na sejm 
wielki wybrany posłem z brzeskiego, zaraz w pierwszej kadencyi w r. 1788. 
Był jednym z najcelniejszych posłów tego sejmu i przyjaciół ustawy rządowej. 
Rzadko kto posiadał taką wymowę, to też dażoby mówić o jego tryumfach na 
sejmie, Ale i muza go nigdy nie odstępowała, powiada Kajetan Kożmian (Pa- 
metniki 1. 1, str. 144). Rzeczywiścię poeta był to swego stanu, wymuska- 
ny, gładki, jak Szymanowski, autor Świątyni Wenery w Knidos. Miłośnik 
ojczyzny wielki i ztad popułarny, na męża stanu wszelako nie miał powołania, 
że zbyt rozważny i lękliwy nie zawsze się zdobył na odwagę eywilną. Po 
upadku Rzeczypospolitej osiadł na wsi w Sandomierskiem i w tem spokojnem 
ustroniu tłómaczył wytwornic poemat O źnaginacył, Delilla; Poezyje, Horace- 
go, oraz wiele dzieł moralnych i politycznych. Mówią znawcy owej literatu- 
ry, że zrównał Delillowi. Pewno to nie ogólnik, jakich wiele w tym czasie, 
ale rzeczywista prawda, boé wszyscy poeci francuzkiej szkoły podobni sobie, 
a jeżeli który wyrobił sobie język, pewno w niczćm nie niższy tłómacz od au- 
tora; pytanie jednak, czy obaj wiele warci. Był Matuszewicz wolieryjanistą, 
jak cały wiek, na ustroniu tem nawrócił się rozmyślając. Przyjaciel serdecz- 
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ny domu Czartoryskich, ulegał urokowi Puław dia wielu bardzo powodów; by- 
ło to zresztą praywiązanie tradycyjne. Zestawszy nie starym wdowcem, 
dzieci swoje wychowywał w Puławach. Zosia córka jego byla rozkoszą tu- 
warzystwa puławskiego, a mianowicie samej księżnej oenerałowej ziem po- 
dolskich, która z czułością prawie macierzyńską nad nią czuwała i nawet pra- 
gnęła serdecznie, żeby syn jej starszy z Zosią się ożenił. To wszystko tłó- 
maczy stanowisko polityczne, jakie Matuszewicz zajął w epoce księstwa War- 
szawskiego. Dopiero wojna księcia Józefa z r. 4809 przywróciła go ojczy- 
źnie. Został członkiem rządu centralnego Galicyi pod przewodnictwem Sta- 
nisława Zamojskiego, zięcia generała ziem podolskich. Jeździł nastepnie 
w deputacyi do Wiednia z prośbą, żeby Napoleon Galicyją przyłączył do ksic- 
stwa. Tam układy stanęły inaczej i Galicyi część znaczna została przy Au- 
stryi. Ale Mataszewicz niespokojny o to rozgraniezenie, pobiegł do Mareta 
oglądać nową mappę i zobaczył, że tylko część cyrkułu Zamojskiego z pierw- 
szego zaboru przywrócono księstwu. Podniósł głos wtedy z ogniem, dowo- 
dząc, że dzieje się wielka niesprawiedliwość, że sam prezes rządu centralnego 
zawiedziony w swoich nadziejach, że księstwu Zamość koniecznie potrzebny, 
że Galicyja bez Wieliczki nie nie jest i że Francyi nie nie przyjdzie z takiego 
powiększenia księstwa. Maret udał się zaraz do Napoleona, do którego zaraz 
wezwany i Matuszewicz. Jasno i płynnie powtórzył przed cesarzem swoje 
wywody. Napoleon wziął ołówek i zakreślił na mappie do księstwa Zamość 
i Wieliczkę. Gdy jednak Niemcy za ostro upominali się o Żupy solne, a ce- 
sarz chciał pokoju, bo sprzymierzeniec był niepewny, Wieliczkę przepołowio= 
no, ale Zamość został przy księstwie i Matuszewicz go ocalił swoją wymową 
(Koźmian, t. IE, str. 39). Napoleon pamiętał odtąd Matuszewicza, a to mu 
zjednało przyjaciół i na dworze saskim i Matuszewicz nie wiedział, jak posta- 
wił krok pierwszy ku swojemu wyniesieniu się. Toż samo rzadkie zdolności 
Matuszewicza ocenili dwaj rezydenci francuzcy przy księstwie, Serra i Bi- 
gnon. Był nierząd wielki w skarbie przez nieumiejętność ministra, Jana We- 
glińskiego; książę warszawski dawno już chciał to naprawić, a i cesarz wielce 
się troszczył z tego powodu. Wezwał więc Mafuszewicza do Paryżu, jako 
męża zasługi, zeby mu stan rzeczy prawdziwy, bez ogródek wyjaśnił. Smia- 
ło tam Matuszewicz przedstawił stan kraju i na rozkaz cesarza napisał stoso- 
wny memoryjał. Za powrotem Matuszewicza da Warszawy, depntacyja rady 
stanu wygotowała nowe sprawozdanie obszerne, które także Matuszewicz 
układał. Przechodząc wszystkie gałęzie zarządu, wszędzie wykazywał po- 
trzebę oszczędności i wsparcia skarbu księstwa przez pożyczkę u cesarstwa, 
jeżeli cesarstwo chce, żeby księstwo mogło być silne i wspierało polityczne 
znaczenie Francyi. Skutkiem tego przyszła do skutku pożyczka 12 milijonów 
franków za pośrednictwem bankiera PŁafitta. Bignon przedstawiał królowi 
dwóch kandydatów do wydziału skarbu: Matuszewicza i Sobolewskiego Ignace- 
go. Król zjechawszy do Warszawy, nie mógł się zdecydować. Przeciw 
Matuszewiczowi walczyło to, że hył człowiekiem stronnictwa, przywiązanym 
do rodziny, której los swój był winien; lękano się, czy na urzędzie nie nlegnie 
przed jej wpływami. Sobolewski żył wyłącznie miłością ojczyzny. Dla tego 
Bignon za nim stanowczo się oświadczał, Ale pochlebstwo sprawę inaczej 
pokierowało. Czartoryscy nagle odkryli, że zostają w jakiemś pokrewieństwie 
z żoną p. Senfta, ministra spraw zagranicznych w Saxonii, który wiele u króla 
znaczył i odprowadzał go do Warszawy, Pochlebstwo to ujęło niezmiernie 


ministra i wkrótee sam Bignon zmiarkował w pierwszych rozmowach z kró- 
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lem, że się także do Matuszewicza nakłania. Ale pobudki króla były szla- 
chetniejsze jak ministra. Fryderyk August pamiętał ostatnią podróż Matusze- 
wicza do Paryża, wielką jego zasługe i to, Że cesarz znał osobiście Matusze- 
wicza i cenił; w oczach poczciwego króla, była to nieposyolita zaleta. Bignon 
więc nie intrygował.  Wyznawał to, że nominacyja Matuszewicza jak i S0- 
bolowskiego byłaby dobrodziejstwem dla kraju, zapewniałaby i zacny naby- 
tek dla rządu. Matunszewicz został ministrem skarbu (Wrzesień 1811). Pier- 
wszy głos, jaki podniósł wtedy, był za zmniejszeniem podatków, gdyż krajowi 
groziło zupełne wycieńczenie. Toż pierwsze oświadczenie, jakie Matusze- 
wicz wspólnie z ksiceiem Józefem i Senftem zrobili Bignonowi było, że admi- 
nistracyja nie wytrzyma nawet jednego miesiąca, jeżeli cesarz nie wesprze 
natychmiast publicznego niedostatku. Bignon już sie zmęczył przedstawienia- 
mi o to swojemu rządowi. Radził co można. Matuszewicz nie mógł się po- 
rozumieć z księciem Józefem.  Najzacniejsi obadwaj, szanując siebie, spierali 
się z sobą ciągle. Minister skarbu wydatki na wojsko poddawał pewnym for- 
malnościom. Książę gniewał się, że odbierają mn środki służenia ojczyźnie. 
Nie było dalej kontrolli wydatków na wojsko. Wszystko na charakterze księ- 
cia się opierało, a mógł zły robić wybór w ludziach. którzy majątkiem narodo- 
wym rozporządzali. Trzeba było stanowczo usunąć (o naduzycie, albo się 
wyrzec wszelkiej nadziei zaprowadzenia, choćhy najmniejszych oszczędności 
w wydatkach. 1 dla tego to Maluszewicz, na wzór tego co widział we Fran~ 
cyi, żądał, zeby książę miniser wojny motywował powody Żądania summ ze 
skarbu, wskazywał cel specyjalny tych wydatków. Płatników wojskowych 
myślał podciągnąć pod swoją kontrolle. Przeciw tym sprawiedliwym wystą- 
pieniom, stabe walczyły zarzuty. Dobre to wszystko, mówiono, ale na czasy 
spokojniejsze. Bignon poparł Matuszewicza, bo lekał się zostawić wo samego 
w walce, bo inaczej. mógł się poufalić z nadnżyciem, jak jego poprzednik Wę= 
gliński, rozumiał to i Senft, ale milczał, Zaradziło się później złemnu przez roz- 
dzielenie wydziału wojny na dwie cześci, jak to było we Francyi i przez mia- 
nawanie generała Wielhorskiego na dyrektora administracyi wojennej. Wiel- 
horski lepiej godził się z ministrem skarbu, bo nie był (ak draźliwy, a pojmo- 
wał wymagania dobrego i energicznego rządu. W ogóle Matuszewicz zy- 
skał w rządzie, to jest w radzie stanu księstwa Warszawskiego niezwykłą po- 
wagę. Stanisław Potocki i on stanowili dnumwirat, który wszysiko zna- 
czył, ale Potocki przygnębiony wiekiem, ustępował, i jeden Matnszewicz był 
na placu. W łasce królewskiej tylko stał silnie minister sprawiedliwości Lu- 
bieński.  Linowski nie mógł ukryć swojej niechęci, tak Matuszewiczowi za- 
zdrościł Nadszedł sejm z r. 1814.  Opozycyja przeciw Łabieńskiemn wy- 
buchła, na szczęście mógł występować Matuszewicz, który oprócz swoich ta- 
lentów tę miał jeszcze wyższość, że jako minister świeży, nie był winien błę- 
dom, jakie opozycyja wykrywała. Umiarkowani ścisnęli się około niego i prze- 
chodziły projekta rządowe. Matuszewiez podrósł przeto więcej w łasce kró- 
lewskiej, co Łubieńskiego gniewało. Sądził, że najlepiej będzie odmówić mu 
summ potrzebnych na wydatki ministerstwa i w tym duchu działał na sejmie. 
W Warszawie przy nieustalenin się reprezentacyjnej formy rządu uchodziło 
takie zbiegostwo, podkopywanie wpływu ministra przez ministra. Potocki 
i Matuszewicz odkryli te zabiegi krolowi i tem objaśniłi klęski, jakie rząd po- 
niósł na sejmie, ale król nie wierzył. Maluszewicz gorzko wyrzucał opozy- 
cyję scjmowi, „Co o was pomyśli cesarz Napoleon, mówił, jeżeli pod pozorem 
powściągnięcia nadużyć, zresztą przesadzonych przez złą wolę, odmówieie 
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środków potrzebnych dla utrzymania tego wojska, na które liczy i na którćm, 
być może spoczywa przyszłość wasza? Kiedy przed wojną 1812 r. Napoleon 
zjechał do Poznania, wezwany był do niego Matuszewicz i zapytany, pod ja- 
ką formą narodowa ma się odrodzić królestwo? Minister natrącił konfedera- 
cyję, Napoleon, który sam kazał ogłosić Rulhiera, sądził, że to będzie wskrze- 
szać nierząd Polski i pomieszał dwie przeciwne rzeczy z sobą: „je ne veux de 
votre pospolite? odparł. Ale minister wytłómaczył cesarzowi, że kon(ederacyje 
bywaly zbawienne w Rzplitej, kiedy się opowiadały przy królach. Umó- 
wione tedy było wszystko 4 miuistrem. Miała być konfederacyja generalna, 
która władzę swoją zda na radę, że król do niej przystąpi i. d. Wrócił Ma- 
tuszewicz do Warszawy z nakazem zwołania sejmu, ale nie zdradzania celu. 
Minister przygotował wszystko, powybierał osoby, starego księcia Adama 
wyznaczył na marszałka konfederacyi, na sekretarza Koźmiana i l. d. Kon- 
federacyja generalna z r. 1812 była więc jego dziełem. Chociaż nie uronił 
w ciągu tej wojny grosza, Napoleon rozeniewał się na niego; wracając do 
Paryża, wezwał tylko Potockiego i Matuszewicza do siebie, na obudwu krzyczał, 
i potem jeszcze, kiedy wojsko polskie nie chciało z nim przejść za Ren, powtó- 
rzył mu: „wasz minister skarbu zrobił głapstwo.”  Minisler skarbu już wte- 
dy przeszedł na drugą stronę, ujęty proklamacyją cesarza Alexandra i zabie- 
gami generała Czaplica. Poprzednio już, kiedy minister wzywał młodego 
księcia Adama, żeby się wiązał z konfederacyjaą, odebrał odpowiedż z d. 10 
Czerwca 1842 r., że nie może tego zrobić. ia rządu królestwa przywrócony 
Mafuszewicz ua ministra skarbu, urządził calą manipulacyje dochodów publi= 
cznych: rozporządzenia jego w tym względzie zostały się wzorem na potem. 
Aledla Matuszewicza jaz służba publiczna była ciężarem. Postarał się o uwol- 
nienie i ustąpił, zostawiwszy miłijony w skarbie. Przeszedł do senatu, Mia- 
nowany kasztelanem d. 16 Lipca 1817 r. Nawróciwszy się do kościoła, ży- 
cie vrowadził religijne, oddane modlitwie. Tłómaczył Tomasza a Kempis U n4— 
sładowaniu Chrystusa i to przedkład jedynie w naszym języku wzorowy. 
W yjechał styrany ua zdrowiu pod niebo południowe. Dziesięć dni tylko cho- 
rował i umarł w Bononii 31 Października 18195 r. w ieku lat 54. Zwłoki je- 
go złożone w Campo-Santo, Jul. B. 

Matuszewski (Wincenty), były urzędnik heroldyi w królestwie Polskiem, 
przełożył z niemieckiego dzieło Kernera, Jasnowidząca z Preworst ( Warsza- 
wa, 1832, w 8-ce, 2 tomy), a z francuzkiego kilka sztuk dramatycznych, gry- 
wanych na featrach warszawskich. 

Matuszewski (Alexander), były urzednik w wydziale przemysłu i kun- 
sztów w komissyi spraw wewnętrzuych w Warszawie, wydał z druku Ays 
systematyczny grammatyki francuzkiej (Warszawa, 1843, w 8-ce); Iyl/ad 
praktyczny języka francuzkiego czyli najlalwiejszyj sposób szybkiego nau- 
czenia sie mówić po francnzlrn, 4 części ze słownikiem (tamże, 1849, w 8--0) 
Malarz, powieść z EFrancuzkiego. 

Platuszynski (Jan), współczesny doktor medycyny i chirurgii, wydał 
w języku niemieckim historyją choroby kołtuna w Polsce p. t.: Ueber dze Na- 
tur des Weichselzop/es (Tibinga, 1834, w 8-ce). 

Miatuzal, jeden z patryjarchów, których wymieniają I księgi mojżeszowe, 
czyli Genesis, był synem Henocha, z pokolenia Setha, a dziadem Noego. Na- 
rodził się r. 687 od stworzenia świata. Mając lat 187 wieku, spłodził Lame- 
cha w r. 874, a umarł r. 1656,licząc wieku łat dziewięćset sześcdziesiąt dzie- 
więć. Ta długowieczność weszła w przysłowie; o człowieku, kiórego lata 
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prześcienęły zwykły zakres życia ludzkiego, powiadają: „Będziesz żył lata 
Matnzałowe.” Ztąd i winszowanie: „Żyj lata Matazalowe, albo przynajmniej 
połowę: choćhy i ćwierć dla igraszki, dwieście lat i to nie fraszki.” Imię te~ 
go patryjarchy składa się z wyrazów: Met (Śmierć) i Skałak (odprawił), to 
jest, odprawił alho odegnał śmierć. Niejaki Enpolem, przytaczany przez Eu- 
zebijasza, twierdzi, ze Matuzal za pośrednictwem aniołów nauczył się wszel- 
kich wiadomości, które do nas doszły. Rabini zaś utrzymywali, że on zo- 
sfawił wiele dzieł własną pisanych reką. L. R. 
Matwiejew (Andrzej), hrabia, antor rossyjski, (łómaez dzieł ks. Skargi, 
urodzony r. 1666, był synem głośnego za czasów cara ^lexego Michałowi- 
cza, bojara Artamona Matwicjewa, który zginął w czasie buntu strzeleckiego 
r. 1682. Majac wiedy wiekn lat 16, młody Matwiejew był świadkiem owego 
buntu i następnie opisał wo dokładnie w swych Zapiskach. Zapiski te dru- 
kism ogłosił Sacharow w dziele pod tytułem: Zapiski ruskich ludzej (ludzi) 
(Peiersburg, 1841 r., in 8-vo), Przedićm jeszcze r. 1793 wyjątek z tychże 
drakował Tamański w wydawanych przez siebie pamictnikach o Piotrze W. 
Matwiejew był posłem rossyjskim w Hollandyi, Austryi i Anglii. La-Neu- 
ville poseł połski na dworze rossyjskim świadczy, iż Matwiejew był człowie- 
kiem nkszfałconym, mówił po łacinie, posiadał jezyk polski i lnbiłczytać książ- 
ki. Z prac jego literackich, pozostały w rękopiśmie przekłady z dzieł ks. 
Skargi, pod tytułem: Skargjna (t. j. Skargi), sokraszczenije (skrócenie), leto- 
pisscj cerkownych Baronija, tudzież Letodicjanija cerkownyja Kesaria Baro- 
nija. perewedenija, (przekładn) s połskako jazyka na sławiano-rosstjs/kcj, 
prełog (przekład) cesarskako wiełiczestwa niekim sinklifikom. Napisasia 
w carstwujuszczem gradie Moskwie, w leto ot sotworenija mira (Świata), 
7197 (1698). Dyplomatyczne stosunki Matwiejcwa z ministrami i posłami za- 
granicznemi od r. 1709 do 14744 r., stanowia obszerny tom in folio i znajdu- 
ja się w cesarskiej bihlijatece publicznej w Petersburgu. Matwiejew umarł 
roku 1728. J am 
Matyjaszowskie jezioro w królestwie Polskiem, gubernii Radomskiej, po- 
wiecie Sandomierskim, gminie Tursko, we wsi Matyjaszów położone, zajmuje 
5 do 6 morgów przestrzeni. Gdy jeszcze od strony Wisły lądy nie były za- 
fezpieczone wałami, rzeka ta w ezasie wylewów swych wiele drzew doje- 
ziora tego naniosła, przez co połów ryb zosiał utrudniony; wydobycie drzew 
tych jest bardzo trudne, gdyż wode z jeziora nie łatwo byłoby spuścić. 
Matylda (świeta), królowa, córka Teodoryka wielkiego i potężnego pana 
w krainie Saxonów, odebruwszy wychowanie klasztorne pod kierankiem babki 
sv ojej. ksieni w Herford, zaślnbiona była r. 943, Henrykowi ksiązcciu saskie- 
mr, który później został kbólem Niemiec. Pobożna i cnotliwa sama posługi- 
wała chorym, hojne rozdawala jałmużny, cieszyła strapionych. Po śmierci 
małżonka, (r. 936) doświadczała niesłasznego prześladowania ze strony nie- 
wdzięcznych synów, a mianowicie Ottona I, który później był cesarzem Nie- 
miec. Przebaczyła im wszakże, gdy sic upamictali. Wiele kościołów i 25 
klasztorów, a miedzy niemi sławny Kwedlinbnrgski, wzniosły się jej stara- 
niem i wspaniałościa. W tym ostatnim, gdzie wnuczka jej była przełożoną, 
osiadła Matylda przy końen dni swoich i tu nmarła r. 968, tak jak żyła, to jest 
świętą. Kościół obchodzi pamialke świętej Matyldy dnia 14 Marca. Z. h. 
Matylda (Letycyja Wilhelmina Bonaparte), księżna francazka, córka Ilie- 
ronima, byłego króla francnzkiego, ur. 1820 r. w Tryjeście, znana była po- 
czątkowo pod nazwiskiem brabianki de Montfort, (tak bowiem po upadku ce- 
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sarstwa przezwał się był jej ojciec). W L844 r. zaślubiła we Florencyi bo- 
gatego Rossyjanina Anatola Demidowa, księcia de San-Donato; wszakże mał- 
zeństwo to nie było szczęśliwe i zakończyło się separacyją w 1845 r. Ksie- 
żna Matylda, która od męża pobierała 200,000 rubli rocznej pensyi, osiadła 
w Paryżu i już w tamecznóm towarzystwie ważne zajmowała stanowisko, gdy 
jej brat stryjeczny, książę Ludwik Napoleon, obrany w 1848 r. prezydentem 
rzeczypospolitej francuzkiej, uprosił ją do robienie honorów jego domu, czego 
też do epoki jego małżeństwa dopełniała. Po przywróceniu cesarstwa, księżna 
Matylda otrzymała tytuł cesarskiej wysokości. F7H. L. 

Maubeuge, w średnich wiekach Melbeauge, po łacinie Melbodium, miasto 
w francuzkim departamencie Nord, po obu brzegach rzeki Sambre położone 
i zuane jako warowna twierdza w kształcie siedmiokąta bastyjonowanego, wy= 
stawiona przez Vauban'a za Ludwika XIV, liczy 7,500 ludnosci, ma fabryki 
sukna, fajansu, towarów żelaznych, wyrobów marmurowych i saskich, broni, 
W r. 618 istniało tu już opactwo kanoniczek; następnie, jako główne miasto 
południonej Hennegowii, było punktem spornym w wojnach francnzko-hisz- 
pańskich. Ludwik XEY stał się jego panem w r. 1649. lecz dopiero r. 1678 
odstąpiono je Francyi po pokoju w Nymesne, a w r. 1630 na nowo ufortyfi- 
kowano.  Oblęzone d. 2 Paźdz. 179% r. przez 65,090 Austryjaków pod księ- 
ciem Koburg, odsaczonem zostało w d. Ł6 Paźdz. przez Jourdan'a, skutkiem 
zwycięztwa pod Wattignies, W d. 20 Marca 1814 r. otoczyła je armija nie- 
miecko-północna pod księcien Weimar, a w d. 20 Czerwca 1315 r. blokowa- 
ne przez pruskiego generała Tippelskirch, poddało się d, 41 Lipca księciu pru- 
skiemu Augustowi. 

Manuguin (Franciszek), adwokat i mąż stanu, urodz. 28 Lutego 1785 r. 
w Dijon z ojca prokuratora przy parlamencie, po ukończeniu nauk w Paryżu 
wystąpił tamže w r. 1813 jako obrońca. W r. 1815 podjął się obrony pułko- 
wnika Lybedoyere, którą ze znakomitym prowadził talentem. Odtąd powie- 
rzano mu mnóstwo processów, mianowicie takich, gdzie chodziło o obronę libe- 
ralizmu przeciwko uciskom dworu i rządu. Przerwawszy w r. 14819 swe 
czynności w Paryżu dla słabości zdrowia, powrócił do nich w r. 1823. W ro- 
ku 1827 wszedł do izby jako deputowany kollegijum wyborczego w Beaune, 
gdzie jako obrońca swobód, zasiadł na krańcowej lewicy. Namiętnie podpisał 
on r. 1830 adres 221 deputowanych. W czasie dni lipcowych, wybrany był 
do komissyi municypalnej dnia 29 Łipca, która przez pięć dni rządziła Fran- 
eyją. W izbie wszedł znów do opozycyi parlamentarnej, zwalczając gorąco po- 
litykę juste milieu nowej dynastyi. Bardziej go tu uwydatniała giętkość 
i obfitość mowy, niźli rzetelna rzeczy znajomość, a próżność jego odstrychnę- 
ła odeń wielu liberalnych. Zachowując przytem wśród oppozycyi pewną od 
tejże niezależność, a nawet opponując jej w wielu razach, osamotnił się i przez 
to osłabił swą działalność. Zdziwiło wszystkich, gdy jako adwokat kolonij, 
bronił sprawy niewoli negrów, kiedy na dwa lata przedtóm chciało mu się 
z więzów całą Europę oswobodzić. Chociaż później od owego adwokaciwa 
kolonij odstąpił, jednak zaufanie w szczerość jego liberalizmu zachwianóm z0- 
stało. W roku 1840 po odbytej do Rossyi podróży, zaproponował kil- 
kakrotnie zawarcie ścisłego między Francyją a Rossyją sojuszu. Tę tak zwa- 
ną politykę interesu doradzał on i w Journal du commerce, którego stał się 
właścicielem. Troski życia prywatnego i jego sympatyje, zakłóciły w nim ja- 
sność poglądu męża stanu. Mimo to, pozostało mu jeszcze tyle znaczenia, że 
departament Côte-d'Or wybrał go w r. 1848 do konstytuanty i lesislatywy 
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(izb ustawo- i prawodawczej), gdzie głosował z większością, nie będąc ni ro- 
jalistą, ni republikaninem. Miał on swe własne teoryje socyjalistyczno-admi- 
nistracyjno-dyplomatyczne, których się uporczywie zwykł trzymać. 

Maund, waga, używana w Kalkncie i w Mokce. Maund kalkucki jest dwo- 
jaki: targowy i faktoryjny, pierwszy równa się 37255 grammów ťr. czyli 91 
funtów i 28 łntów, drugi 33868 gr. fr. czyli 83 fant. i 163/, łuta. Maund 
w Mokce równa się 1329 gr. fr. czyli 3 funt. i 243/, łut. warsz. 

Maandevile (Jan), rycerz angielski, urodz. r. 1300 w Sant-Albans, z upo- 
dobania do tułaczki, puścił się na wędrówkę między r. 1322 a i 332, przez 
Francyję dostał się do Ziemi Świętej, przyjął służbę u sułtana Egiptu, a na- 
stępnie u wielkiego chana Kitaju (Chin) i po 34-letniej wędrówce powrócił 
do ojczyzny przez kraje Afryki, Azyii Europy. W r. 1366 opisał swe po- 
dróże, jak mówi, sobie na wspomnienie, a drugim dla zabawy, najprzód po ła- 
cinie, a potem sam je na język franeuzki i angielski przełożył. Zmarł 17 Li- 
stopada 1372 r. w Liège, jak o tem donosi nagrobek tamże w kościele ś, Wil- 
helma. Dla geografii dzieło jego ma podrzedna wartość, bynajmniej mu bo- 
wiem nie chodziło o wierne jedynie skreślenie tego co sam widział, ale głównie 
o nagromadzenie bez krytyki wszelkich wiadomości, jakie tylko gdziekolwiek 
powziął, czy to ustnie, czy piświennie, między czem były oczywiście i naj- 
dziwaczniejsze bajki. Celu zabawy jednakże fak dalece dopiął. że książka 
jego wiekszóm nierównie cieszyła się rozpowszechnieniem, niz wyborna podróż 
słynnego Marco Polo (ob. Poło). Doczekała sie ona bardzo wielkiej liczby odpisów 
i wydań w językach francuzkim, łacińskim, włoskim, hiszpańskim, niemieckim, 
holenderskim i czeskim. Porównaj: The voyage and travels of sir John 

Maundeville by J. U. Hallimeil (Londyn, 1839 r.), Schónhborna HBihliograph. 
Untersuch. über die Reisebeschreśb. des sir John M. (Breslau, 1840 r.). 

Manupeou (Réné Karol de), wicekancelerz Francyi za Ludwika XV, urodz. 
1688 r. w Paryżu, hył od r. 1710 radzcą przy parlamencie paryzkim, a prote- 
gowany przez dwór wyniesiony został r. 4743 na godność prezydenta i za- 
słynął ze sprawy z arcybiskupem Beanmont o zarząd szpitalny i jansenistów. 
Dwór w skutek tego regulował parlament r. 1751 do Pontoise, a biskupa do 
Conflans, ale sprawy nie załagodził. Wreszcie musiał i M ŻiEOx złożyć 
r. 1757 swą prezydenturę na żądanie własnych kolegów. Wszelako dwór wy- 
niósł go r. 1763 na wicekanclerza, gdyż Pompadour chciała przezeń zgoto- 
wać upadek kanclerzowi Lamoignon'owi, którego nie cierpiała. Gdy wreszcie 
usunął się Lamoignon w r. 1768, Maupeou zajął jego miejsce, lecz już nazajutrz 
odstąpił kanclerstwa synowi. Zmarł w r. 1775. — ffaupeou (Mikołaj Ka- 
rol Augustyn de), syn poprzedzającego, ur. 1714 r. w Paryżu. Mniej przy- 
stojny z powierzchowności, ale śmielszy i mędrszy od ojca, został zawczasu 
radcą parlamentu. Wraz z wyniesiem ojca, posunął się i on r. 1763 na pier- 
wszego prezydenia, przy czem pragnął ująć sobie ministra Choiseul. 0Otrzy- 
mawszy r. 1768 kanclerstwo, opuścił protekiora i by ojca pomścić postanowił 
w spółce ze dworem upokorzyć parlament. Sposóbność do tego nastręczył mu 
proces księcia d'Aiguillon, który jako zarządzca Bretanii przez parlament 
w Rennes oskarżony został przed parlamentem paryzkim o nadużycia i prze- 
kroczenia swej władzy. Maupeou nakazał zaniechanie dalszej procedury za 
pośrednictwem /z/ de justice w Czerwcu 1770 r.; atoli parlameni nie zważa- 
jąc na to, skazał księcia w dniu 2 Lipca na utratę praw parostwa. Król sam 
z namowy kanclerza skasował ten proces przez drugi L% de justice i w Listo- 
padzie £770 r. odmówił parlamentowi praw sprzeciwiania się edyktom kró- 
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lewskim i łączenia sie w korporacyje z innemi parlamentami. Parlament 
w skutek tego zawiesił swe funkcyje sądownicze, a walka jego wzmogła się 
bardziej jeszcze, po upadku Choiseula i utworzeniu przez osławioną Dubarry 
ministerstwa, do którego wstąpił i książę d'Aiguillon. Mnupeau kazał w no- 
cy z dnia 21 Stycznia 1771 r. członków parlamentu uwięzić pojedyńczo przez 
nasłanych żołnierzy i utworzył dnia 23 z wielkiej rady parlament tymczaso- 
wy; a zarazem dla okręgu sądowego Paryzkiego naznaczył sześć trybunałów 
głównych (Conseils souverains). Lubo książęta krwi, parlamenta prowincy- 
jonalne i pozostałe trybunały zaprotestowały przeciw tak gwałtownemu zama- 
chowi, nie zatrzymał się jednak Maupeou na raz obranej drodze, ale zawiesił 
trybunał Chatelet i ogłosił w Kwiefniu r. 1771 parlament tymczasowy jaka 
stały i swemi go kreauturami obsadziŁ W podobny sposób rozwiązał on par- 
lament w Rouen i poodmieniał członków innych parlamentów. Ponieważ lud 
bardziej nienawidził despotyzm dworu i obawiał się go więcej niż ncisku ary- 
stokracyi i roszczeń parlamentów, przeto zamięszanie i wzburzenie rosło 
z każdym dniem i coraz groźniejsze dla dworu przybierało ksztalty. Śmierć 
Ludwika XV (w Majn 1774 r.) położyła wreszcie koniec temu rozbratowi 
władz. Maupeowego natychmiast wygnano, a dawne parlamenta przywróco- 
no. Zmiósłszy z pokora swój upadek, i obrzucony nienawiścią ludu, zmarł 
wzeardzony i zapomniany w Thuit w Lipca 1792 r. 

Maupertuis (Piotr Ludwik Morceau de), styrmy matematyk francuzki, uro- 
dzony w St. Malo 1697 r. od dzieciństwa okazywał zdolności do matematyki 
i nauk wojskowych; w r. 1718 wszedł do wojska, z którego wkrótce wziął 
uwolnienie, aby się oddać w zupełności naukom. W r. 1723 wszedł do aka- 
demii nauk, poczem udał się do Angli, a następnie do Bazylci, gdzie zawiązał 
stosunki przyjaźni z braćmi Bernoulli. W r. 1736 z polecenia króla Łudwi- 
ka XV stanął na czele wyprawy od akademii nauk do Laponii, której zadaniem 
było dokładne wymierzenie stopnia szerokości ziemi, współcześnie z podobnym 
wymiarem w Peru, celem oznaczenia kształtu ziemi. Po roku prac połączo- 
nych z niewypowiedzianemi trudnościami, Maupertuis wywiązał się z polece- 
nia i całą czynność równie zajimujaco jak naukowo opisał p. t: De la figure 
de la terre determinće par les observations de M. Clairaut, Camus, Lemon- 
nier et labbi Outhier (Paryż, 1738 r.); zarzucić mu jednak można, że w im 
dziele nie oddał należnej sprawiedliwości zasługom swoich współpracowników. 
W r. 1740 wezwany przez Fryderyka il przyjął ofiarowaną sobie prezyden- 
cyję w akademii nauk w Berlinie, Towarzyszył królowi w wyprawach wo- 
jennych, a po bitwie pod Molwicami wzięty do niewoli, zaprowadzony został 
do Wiednia, gdzie przychylnie przyjęty przez cesarza, miał sobie dozwolony 
powrót do Berlino. Zwiedził następnie Francyję, gdzie przyjaciele nsilowali 
go zatrzymać, lecz Maupertnis wrócił do Prus, czego później nieraz żałował. 
Z powodu wprowadzonej przez niego zasady najmniejszego działania do ros- 
prawy o teoryi ruchu, zamieszezonej w Pamiętnikach akademii Berlińskiej 
z r. 1746, wystąpił przeciwko Maupertuis professor Koenig z Kranecker, któ- 
ry nie przyznając wielkiej wartości tej zasadzie, starał się zmniejszyć zasługę 
jej autora, przypisując ją Leibnitzowi. Do sporu tego wmięszał się także Vol- 
taire, pod pseudonimem doktora Akakia, który nagle znajwiększego przyjacie- 
la stał się jego zawziętym wrogiem i który w pismach swoich, pełnych dowci- 
pu i jadu, nazywał Maapertuis głową dziwaczną i filozofem bezrozumnym. 
Choroba piersiowa zmusiła go w r. 1756 do powrotu do Francyi, zkąd w ro- 
ku 1758 udał się do Bazylei, gdzie umarł 1759 r. Maupertuis w pożyciu był 
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nadzwyczaj żywy, uprzejmy, mówił z łatwością i dowcipem. Miłość własna, 
gorący temperament i nadzwyczajna żądza zaszczytów wiele mu szkodziły. 
Jako pisarz jest pełen zapału, wyobraźni i doweipu, często jednak bywa wy- 
szukany i paradoxalny. Dzieła jego filozoficznej i matematycznej treści wy- 
szły w 4-ch tomach, p. t. Oeuvres de Maupertuis (Lyon, 1768 r.). 

Maur (święty), uczeń $. Benedykta na górze Kassynu, około r. 522. Sły- 
nął cudami; z rozkazu tego świętego wysłany na ratunek tonącego młodego 
zakonnika Placyda, szedł po jeziorze, jakby po lądzie. Był pierwszym opatem 
nowo założonego klasztoru w Glanfeuil, w Andesaweńskićm (Anjou). Umarł 
dnia 15 Stycznia niewiadomego roku. Od jego imienia opaetwo Glanfeuil, 
Glanafolium, przybrało nazwisko opactwa $. Maura nad Loarą, Saint-Maur- 
sur Loire, S. Maurus super Ligerim. Od niego nazwano także Kongrezacy- 
js laur d zgromadzenie Benedyktynów reformowanych we Francyi. Ta re- 
forma zaprowadzoną została r. 1613 w opactwie s$. Augustyna w Limoges 
i zatwierdzona przez Kościół r. 1621 i 1627. Liczyła ona około 124 opactw 
czyli przeorstw, dziolila się na ośm prowincyj, pod zwierzchnictwem „generała, 
który mieszkał w opactwie Saint-Germain de Prés, w Paryżu. Ścisły za- 
chodził związek pomiędzy kongresacyją ś. Maura, a koneregacyją Saint- Vanne. 
Statuta ich były prawie też same. Zakon ten odznaczał sie szczególniej za- 
miłowaniem nauk i wydał niemało meżów uczonych, którzy wsławili się szcze- 
gólniej dziełami historycznemi. W r. 1833 staraniem Dom Gućrangera, opa- 
ciwo w Solesme, w dyjccczyi Mans, znown stało się ogniskiem życia religij- 
nego i naakowego. L. R. 

Maur Rhaban, ob. Raban Maur. 

Maurepas (Jan Fryderyk P/elippeauc hrabia de), minister królów fran- 
cuzkich Ludwika XV i Ludwika XVI, ur. 1704 r. Urząd ministra i sekreta- 
rza stanu w rodzinie jego od 170 lat był dziedziczny, ale ojciec jego, hrabia 
Hieronim, w 1715 r. musiał podać sie do dymissyi i odsiąpić posady 14-]le- 
tniemu swemu synowi. Margrabia de Lavrillićre, szwagier młodego ministra, 
zastępował go i przyuczał do spraw publicznych, a gdy umarł w 1725r., 
Maurepas sam objął swoje czynności, dotyczące Paryża, dworu i marynarki. 
Formy, jakie Ludwik XIV nadał był całej adninistracyi, ułatwiały w samej 
rzeczy interesa, lak iż nie tyle potrzeba było do nich zdolności, ile raczej ru- 
tyny; Maurepas zaś okazywał wszystkie talenta ministra dworaka, nadzwy- 
czajną zwłaszcza lekkość i giętkość. Niektóre jednak i rzeezywiste położył 
zasługi, zakładając szkoły dla marynarki, zwiedzając osobiście porty i przyj- 
mując do służby matematyków. W ogóle wspierał uczonych i poetów i idąe 
za modą swego czasu, sam uchodzić chciał za bel esprit. Za przybyciem na 
dwór królewski margrabiny de Pompadour, wdał się przeciw niej w różne 
drobne intrygi, bo jego zdaniem kobieta fak niskiego urodzenia nie zasługiwa- 
ła na to, żeby być nałoźnicą królewską; między innemi napisał nader zgryźli- 
wy epigram na bakiet róż, podarowany królowi w jego imieniny, przez panią 
de Pompadour, a gdy wiersze te rozeszły się po całym dworze i doszły aż do 
króla, ten ostatni posądził o nie księcia Richelieu, który jednak udowodnił ory- 
ginałem, że autorem ich był Maurepas. Minister natychmiast musiał opuścić 
dwór i odtąd zosiając przez lat 25 w niełasce, mieszkał od 1749 r. najprzód 
w Bourges, pofóm w Pontchartrain. Kiedy nareszcie Ludwik XVI wstąpił na 
tron, Maurepas, którego jedyną zasługą było to, iż był ofiarą pani de Pompa- 
dóur, za wstawieniem się ciotki królewskiej mianowany został pierwszym mi- 
nistrem; przystąpił on do tego urzędu z całą dawną lekkomyślnością, ale do- 
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brał sobie na kollegów ludzi takich, jak Turgot, Malesherbes i Necker. Dla 
zyskania popularności przywrócił rozwiązany przez kanclerza Maupeon par- 
lament, który jednak natychmiast dawną opozycyję wznowił i utrudnił wszel- 
kie reformy. Maurepas, który niechętnie uznawał wyższość Turgota, był 
jeszcze tyle słabym, że parlamentowi poświęcił swoich kollegów. Zgubniejszą 
jeszcze była jego polityka zagraniczna dla przyszłości Francyi, chcąc bowiem 
upokorzyć potęgę W. Brytanii, popierał osady w Ameryce północnej w walce 
z krajem macierzystym. Maurepas nie doczekał się końca tej wojny; umarł 
w sześć miesięsy po wystąpieniu Neckera z gabinetu, w Listopadzie 1784 r., 
nie żałowany ani przez dwór, ani przez naród. Przypisywane jemu Pamięlni- 
ki są podrobione. F. H. L. 

Mauritius, wyspa, ob. Maurycego Ń. wyspa. 

Maurokordatos, rodzina greckich Fanaryjotów (ob.), odznaczająca się 
zdolnościami umysłowemi, wykształceniem i wpływem swym politycznym, 
powstała z kupców z wyspy Chios, a ród swój wywodzi od genueńskiej rodzi- 
ny Scarlati. Alexander Maurokordatos , professor medycyny i filozofii w aka- 
demii w Padwie, a od r. 1681 (łómacz porty ottomańskiej, wielce się zasłużył 
swoim rodakom przez zapewnienie im i Kościołowi wschodniemu opieki nad 
grobem świętym przeciw roszczeniom Kościoła łacińskiego. Jako pełnomo- 
enik porty do układów pokoju w Karlowicz (1699 roku), okazał się zręcznym 
i rozumnym dyplomatą. Syn jego Mikołaj Maurokordatos, również tłómacz 
Porty, pierwszym był Grekiem osiadłym na hospodarstwie Mołdawii (r. 1709) 
i Wołoszczyzny (r. 1711). Brat tegoż Konstanty Maurokordatoś, od r. 1738 
hospodar Wołoszczyzny, chłopów wołoskich wyzwolił z poddaństwa i zapro- 
wadził na wielki rozmiar uprawę kukurydzy. Syn jego Alexander Maurokor- 
datos, do r. 1786 tłómacz Porty a nastepnie książę Mołdawii, kazał ułożyć 
słownik grecko-francuzko-włoski pod nadzorem Iłauterivcgo.—Maurokorda- 
tos (Alexander, książę), syn poprzedzającego, urodzony 1787 r. w Konstan- 
tynopolu. Młodo jeszcze, udał się na dwór swego wuja, księcia Karadża do 
Wołoszczyzny, (towarzyszył temuż w podróżach i żył następnie w szwajcarył 
i Włoszech. W roku 1821, po wybuchu powstania greckiego, pożeglował 
z Marsylii do Grecyi, zkąd wysłany do Etolii, nakłonił Suliotów do sprawy 
wolności. Na kongresie w Epidaurze, przemawiał za utworzeniem władzy 
centralnej, i poruczono mu wygotowanie deklaracyi niepodległości i tymczaso- 
wego rządu organizacyi. Kongres mianował go prezesem władzy wykona- 
wczej. Objąwszy dowództwo wojsk, odbył w lecie r. 1822 kampaniję w Epi- 
rze, która się ukończyła nieszczęśliwą potyczką pod Peta; jednakże uratował 
on Peloponez dzielną i roztropną obroną Missolonghi. Gnebiony przez stron- 
nictwo Kolokotronisa i Dymitra Ypsilantisa, usunął się na wyspę Hydra. Tu 
nakłonił dowódzców okrętowych do odsieczy Missolonghi i sam stanął na cze- 
le wojska w Ziachodniej Grecyi. Mądremi rozporzeniami w r. 1824 udare- 
mni} plany Omer-Vrione'goe na Akarnaniję i Etoliję. Jak tylko Kolokotronis 
w Nauplii obrócił swój oręż przeciwko rządowi, Maurokordatos począł się od 
spraw usuwać i w r. 1829 zupełnie się od nich uwolnił Za prezydentury 
Kapodistriasa stanął przeciwko temuż w opozycyi wspólnie z Miaalis'tem i Kon- 
duriotissem. Za regencyi króla Ottona, został ministrem finansów a w r. 1838" 
prezesem ministrów. Przy zmianie ministerstwa w r. 1834 wysłany był jako 
poseł do Munichu, następnie do Berlina i Londynu. W r. 1841 znów na krót- 
ko jako prezes rady minisetryjalnej, objął zarząd Grecyi. Poczóm udał się jako 
poseł do Konstantynopola, zkąd wrócił r. 1843 do Grecyi po rewolucyi wrze- 
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śniowej. Tu wszedł do gabinetu Mataxas”a jako minister bez teki, atoli po 
upadku tegoż (jedenastego Kwietnia 1844 roku) utworzył nowy gabi- 
net, na którego stanął czele. Wszakże partyja angielska, za której głowę 
Maurokordatos uchodzi, tem bardziej, że juž w r 1825 projektował poddanie 
się pod panowanie Angli, za mało liczyła zwolenników i orędowników wśród 
ludu greckiego i za mało z jego usposobieniem sympatyzowała, aby gabinet jej 
podległy mógł być długotrwałym.  Upadł więe w Sierpniu 1844 roku, a odtąd 
działanie Manurokordatosa przybrało barwę szkodliwego sprawie publicznej 
egoizmu, intryg i uganiania się za urzeczywistnieniem mrzonek. W r. 1850 
został posłem w Paryżu. 

Maurolycos (Franciszek), zwany inaczej Maurolic, Maurolicus, jeden 
z najuczeńszych matematyków wieku XVI, pochodzący z familii greckiej, uro- 
dził się 1494 r. w Messynie. Uprawiał wszystkie gałczie matematyki a dzie- 
ła jego, mając uwagę na czas, w którym były pisane, zasługują na podziwie- 
nie. Pomimo wielu dziwactw, któremi się odznaczał, Maurolykos żył obsy- 
pany zaszczytami i otoczony powszechnym szacunkiem i uwielbieniem, jakióm 
zwykły Włochy nagradzać mistrzów swoich. Zawdzięczamy mu tłomaczenia 
najznakomitszych geomeirów starożytnych opatrzone komentarzami; jest anio- 
rem prac oryginalnych o przecięciach ostrokręgowych, a metodę jego rozwinął 
La Hire w dziele temu przedmiotowi poświęconćm. Pisma jego o optyce 
i gnomonice niemniej sa godne uwagi. Umarł w okolicach Messyny w roku 
1575. Oto są tytuły dzieł jego ważniejszych: Przekłady łacińskie Teodoze- 
go, Menelausa, Apolonijusza i t. d; Cosmographia de forma, situ, numero- 
que coelorum et elemenforum (Wenecyja, 1543 r.); Tkeoremata de lumine 
et umbra CWenecyja, 1575 roku, wydanie drugie w Lyonie, 1643 r.); Admi- 
randi Archimedis syracusani monumenta omnia quae ecstant (Palermo, 
1685 roku), dzieło to jest raczej naśladowaniem jak dośłownóm tłumaczeniem 
dzieł Archimedesa. 

Mauromichalis, rodzina szlachecka Majnotów, zaliczona do książęcych, 
która wielce odznaczyła się w nowszych Grecyi dziejach. Jerzy Mauromi- 
chalis byt w powstaniu r. 1770 głównym dowódzeą Mainotów. Piotr Mau- 
romichałis znany pod nazwiskiem P/efro-/lej, ur. 1771 r., byl w r. 1816 be- 
jem Mainotów, przyłączył się później do Ileteryi i rozpoczął w Marcu r. 1821 
wraz z Kolokotronisem walkę przeciwko Turkom w Morei (ob. Grecyja). Był 
on jedną z najczynniejszych i najwalniejszych podpór wojny o niepodległość 
Grecyi, dla której sprawy wiele poniósł ofiar i sam się z rzadką poświęcił bez- 
sironnością. Prawość jego wyniosła go na członka senatu messeńskiego i mo- 
reotyckiego (1821 roku), prezesa zgromadzenia narodowego w Astros i szefa 
władzy wykonawczej (1823 r.). Zjednoczony z począlku z Kolokotronisem, 
dostrzegłszy tegoż samolubne dążenia i przychylność dla stronnictwa kiero- 
wanego wpływem obcym, oadstrychnął się od niego i stanął na czele partyi na. 
rodowej. W skniek tego, stanął w zupełnem także przeciwieństwie z Kapo- 
distriasem, który też ze swej strony nie szczedził usiłowań do pozbycia się 
i upokorzenia możnego mainockiego naczelnika. To sprowadziło powstanie 
Mainotów przeciw rządowi; i kiedy Manromichalisa w skutek tego uwięziono 
w Nauplii, obarzeni têm do najwyższego stopnia syn Piotra Jerzy Mauromi- 
chalis wraz z bratem jego Konstantym Mauromichalisem, zamordowali Ka- 
padistriasa. Konstanty padł skłóty na miejscu przez ludzi z orszaku Kapo- 
distriasa, Jerzego zaś wkrótce ścięto. Po upadku władzy Kapodistriasa, wy- 
puszczono Piotra na wolność, który wierny odtąd królowi Ottonowi, wielce się 
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jeszcze ojczyźnie przysługiwał i wynagradzany bywał Zmarł 29 Stycznia 
1848 r. w wieku lat 77. Oprócz wymienionych tu członków rodziny Mauro- 
michalis, odznaczyli się i inni poświęceniem i gorliwością w sprawie ojczystej. 
I tak, brat Piotra, Eliasz Mauromickalis, zginął wałcząc na wyspie Eabci, 
Kyriakulis Mauromickalis padł pod ciosem Turków w zachodniej Grecyi roku 
1822. Trzeci syn Piotra, Anastazy Mauromichalis był generałem i adjatantem 
króla Ottona. 

Maurowie, jeden z narodów zamieszkujących Berberyję, tak nazwani od 
starożytnych Maurów, których jednakże nie są prawdziwemi potomkami. Owi 
dawni Maurowie, pierwotni mieszkańcy Maurytanii (ob.), zapewne byli je- 
dnoplemienni z Numidyjczykami, a potomkami ich są Amaziręhowie w dzi- 
siejszem państwie Marokańskićm (ob.). W niższych okolicach nadbrzeżnych 
już zapewne w epoce przedhistorycznej zmięszani byli z przychodźcami ze 
Wschodu, a bardziej jeszcze po miastach z późniejszemi przybyszami z krajów 
cywilizowanych, najwięcej zaś ze zdobywcami arabskiemi. W Wiekach Śre- 
dnich, kiedy rzeczywiści potomkowie starożytnych Maurów, zamieszkali 
w górach, zamienili swoje nazwisko na Amazirghów, nazwa Maurów pozo- 
stała głównie mięszańcom z krwi arabskiej i staro-maurytańskiej w miastach 
i równinach nadbrzeżnych Maurytanii, zkąd przyjęli ją również mieszkańcy 
miast w innych krajach Berberyi, także mieszańcy Arabów z Aufochtonami. 
Dziś więc pod Maurami rozumiemy lud Berberski, sianowiący przewaznie 
krajowe ludności miejskie. Maurowie powierzehowności są ksztalinej, rysy 
twarzy mają szlachetne z typem wschodnim i z wyrazem melancholijnej ła- 
godności. Charakter ich jednak jest flegmatyczny i nie sprężysty; pomimo fa- 
natyzmu religijnego są oni po wiekszej części tchórzami, przytćm okrutni, 
zmysłowi, podstępni, skąpi i chciwi. Znaczna ich cześć trudni się kramar- 
stwem, utrzymywaniem kawiarń, ogrodownictwem i różuemi rzemiosłami — 
Ponieważ Arabowie, którzy zdobyli Hiszpanije, przybyli tu z Maurytanii i za- 
pewne także zmieszami byli z Maurami, przeto ich także (ak nazywano, jakoż 
w dziejach hiszpańskich nazwiska Maurów, Arabów i Saracenów są jednoznaczne. 
Od nich pochodzą Moryskowie, to jest Maurowie, którzy po podbicia ich przez 
Ferdynanda Katolickiego (pod koniec XV wieku) pozornie przyjęli chrystyja- 
nizm i dlatego nie zostali wygnani z Hiszpanii na współ z ziomkami swemi, 
którzy wytrwali w islamizmie. yli oni pracowicie i spokojnie do czasów 
Filipa Il, który postanowił albo ich zupełnie nawrócić, albo wyniszczyć. 
Prześlidowani przez niego, zmuszeni byli w 1568 r. do powstania, po przy- 
tłumieniu którego przeszło 100,000 zostało z kraju wypędzonych z Hiszpanii. 
Dokończył to dzieło Filip IM (1609 r.), który ich zniszczył do reszty, a około 
pół milijona Moryskonów udawszy się do Afryki Północnej, głównie przez 
zemstę przeciw Chrześcijanom puściło się na rozboje morskie. F. H. L. 

Maur-See, wielkie jezioro w Prusach, położone pod Angeburgiem, z któ- 
rego rzeka Angerap wypływa. Jezioro to m» długości mil 7, szerokości pół- 
tory. Ma dwie odnogi, na Zachód Ladafz-Sre a na Poładnie Kisajn-0ee. 

Maurus, herbu Lewart, biskup krakowski, rodem Francuz, nanki pobierał 
w Rzymie i był biegłym w Piśmie Swiętem. Biskupem krakowskim został 
w roku 1109, dla rozsądku i pięknych enót miły Bolesławowi Krzywoustemnu. 
Rządząc dyecczyją lat dziewięć, sprawy duchcwne i świeckie rozuwnie zała- 
twiał, kościół katedralny poświęcił dnia 12 Maja 1110 r. obdarowawszy go 
bogatemi sprzętami i licznemi ksiegami, oraz inwentarz przy nim kazał spo- 
rządzić. inwentarz ten pięknie na pargaminie pisany z dołączeniem dekretów 
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papiezkich, dotąd przechowuje się w biblijotece kapituły krakowskiej. Toż 
Kościół cystersom w Jędrzejowie poświęcił, hojnie takowy dziesięcinami z dóbr 
swoich stołowych uposażywszy. Umarł 13 Marca 1148 r., pochowany w ka- 
tedrze na zamku. F. M. S. 
Maury (Jan Ziffrein), kardynał, urodził się w Valreas, w hrabstwie Ve- 
maissin 26 Czerwca 14746 r. Ojciec jego był ubogim szewcem. Wysokie 
zdolności Jana Maury, wcześnie się rozwinęły. Obrał sobie stan duchowny, 
bo jedynie w tym zawodzie ludzie nie pochodzący ze szlachty mogli mieć na- 
dzieje wyniesienia się. Wysłany do seminaryjum w Awenijonie, potém przy- 
był do Paryża przed 20 rokiem Życia, jako nauczyciel. W r. 1766 ogłosił 
drukiem mowy pogrzebowe po Delfinie i królu Stanisławie Leszczyńskim. 
Mowy te, odznaczały się wytwornym i czystym stylem, energiją i wzniosło- 
ścią myśli. Chcąc iść śladem Massillona i Bourdaloue, napisał Maury dla wła- 
snego użytku /tys wymowy kaznadziejskiej. Praea ta wydana zoslała pod 
tytułem: Zasady wymowy kaznodziejskiej i sądowej (Principes dóloquence 
pour la chaire et le barreau). Nie jest ona wszakże, metodyczna, w 79 pa- 
ragrafach obejmuje, bez logicznego porządkn, uwagi, wyborne zresztą, o tex- 
cie, planie, wstępie, założeniu mowy, 0 krasomówstwie u Greków, o Massy- 
lionie, Bourdaloue, Flechier; o pewnych figurach i wyrażeniach krasomówskich; 
o harmonii stylu i t. d.; o niektórych mówcach angielskich, hiszpańskich i wło- 
skich. Książkę poprzedziły: Pochwała Fenelona (1771 r.); Uwagi nad no- 
wemi kazaniami Bossueta (1772 r.); Pochwała s. Ludw.; Panegiryk s. Augu- 
styna i s. Wine. à Paula (1775 r.). Wziętość Maury szybko wzrastała; wymowa 
jego brzmiała na głównych kazalnicach Paryża, a król wezwał go do Wersalu 
na kazania Adwentowe i Wielkopostne. D. 29 Stycznia 1785 r. Maury został 
członkiem akademii francuzkiej. Podczas rewolucyi, duchowieństwo w Pe- 
ronne wybrało go swoim deputowanym na stany generalne. Wymownie bro- 
nił on instytacyj monarchicznych; zbijał konstylucyję cywilną duchowieństwa; 
gwałtownie występował przeciw rzezi 5 i 6 Października. Wysoko był ce- 
niony dla świetnej swej wymowy i rozległych wiadomości. Dnia 26 Wrze- 
śnia 1791 r. papież Pius VI mianował go ¿» pefło kardynałem. Później Man- 
ry emigrował do Niemiec, ndał sie do Rzymu, mianowany arcybiskupem nicej- 
skim zz partibus, oraz nancyjuszem przy koronacyi cesarza Franciszka II, we 
Frankfurcie. W rokn 1792 został biskupem Montefiascone i Corneto, oraz 
otrzymał kapelusz kardynalski. Gdy Francuzi wkroczyli do Włoch, Maury 
schronił się do Wenecyi; w r. 1799 wyjechał do Rzymu z nowym papieżem 
Piusem jako poseł Ludwika XVIU. W r. 1805 przepędził kilka miesięcy 
w Paryżu; dnia 14 Października 1810 r. mianowany arcybiskupem paryzkim 
przez cesarza Napoleona I, ale papież go nie zatwierdził. Później był z tego 
powodu więziony w Rzymie; nareszcie po roku wrócił do łaski papieża. Zigry- 
zoty zgon jego przyśpieszyły. Umarł dnia 11 Maja 1817 r. Mówca śmiały, 
pisarz dowcipny; miał coś ruchliwego i niespokojnego w swoim charakterze. 
Panegiryki kardynała Maury składają dragi tam jego dzieła: Assai sur l Elo- 
quence (Paryż, 1842 r.) Poujoulat wydał życie tego kardynała: Le cardinal 
Maury, sa vie ct ses oeutres. L R. 
Maurycego ś. włócznia. Od ośmiu z górą wieków, przechowywaną 
jest w skarben katedry krakowskiej włócznia, której żelezce różni się zupeł- 
nie od wszystkich innych: w samém ostrzu znajdaja się dwa otwory, jakby 
dwa wazkie okienka przewiązane potrójnem wiązaniem z potrójnie splecione- 
go drutu żelaznego; pośrodku żelezca znajduje się skówka miedziana, grubo 
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pozłacana, a u spodu jakby dwa krzyże z drutu żelaznego, przewiązane nad 
sześcią wyżłobionemi podłużnie pręgami. Długość żelezca wynosi 0,5 metra. 
Tradycyja wiekowa przechodząc z pokolenia do pokolenia, podaje nam tę włó- 
cznię jako najdawuiejszy zabytek dziejowy w krajach polskich. Ma to być 
owo godło władzy, które w 1000 roku ery Chrystusowej, cesarz Otton [II da- 
rował przy grobie ś. Wojciecha, przyjacielowi niegdyś tego męczennika, a od- 
tąd przyjacielowi i sprzymierzeńcowi cesarstwa, Bolesławowi Chrobremu. 
Wydarzenie (o opowiada w następnych słowach, autor kroniki w XII wieku, 
o Polsce po łacinie pisanej, pod nazwiskiem Galla u nas zwanej. „„Zapatru- 
jąc się na przepych jego (Bolesława), na potęgę i bogactwa, cesarz rzymski 
rzekł w podziwie: „Na koronę cesarstwa mego, większe rzeczy widzę, niż mi 
sława doniosła!” a naradziwszy się ze swoimi panami, w obec wszystkich do- 
dał: „Nie godzi się tak wielkiego meża, jakby którego z panów, księciem lub 
komensem nazywać, ale należy go na tronie królewskim, koroną wspaniale 
uwieńczonego posadzić, I zdjąwszy koronę cesarską z głowy swojej, włożył 
ją na główę Bolesława, na znak przyjaźni; a jako chorągiew tryjnmfalną, dał 
mu ćwiek z krzyża Pańskiego i włócznię $. Maurycego; za które to dary Bole- 
sław jemu nawzajem ramie ś. Wojciecha darował. I tak wielką dnia tego po- 
łączyli się miłością, że cesarz jego bratem i spółpracownikiem cesarstwa min- 
nował.” O tym darze włóczni ś. Maurycego z ćwiekiem z krzyża Pańskiego 
wspomina także Godzisław Baszko, kustosz poznański, kronikarz polski z wie- 
ku XII; Wincenty, autor Zycia $. Stanislawa, w połowie XIII wieku piszą- 
cy; autor Cudów s. Wojciecha z tegoż wieku i pisarz szląski XIV wieku, au- 
tor Kroniki książąćt polskich. W XV wieku Jan Dombrówka, komentator Ka- 
dłubka, w kilku słowach, a Długosz obszernie, o darze włóczni tej wspomina- 
ją. _„Włócznię ś. Maurycego naczelnika legii tebańskiej jeszcze daję (rzecze 
cesarz Otton LLI do Bolesława Chrobrego) cheąc abyś używał jej tylko w woj- 
nie przeciwko narodom barbarzyńskim, sąsiadującym z twojóm państwem, a po= 
tęgę ich barbarzyńską za pomocą Bożą i opieką $. Maurycego zetrzesz.” Na 
początku XVI wieku wzmiankują jeszcze o tym darze: Maciej z Miechowa, 
Gwagnin, Kromer, Herburt, Bielski i Wujek z Wągrowca; w XVII wieku: 
Jan Leon, dziejopis pruski i szląscy kronikarze Jakób Schickfuss i Fryderyk 
Luca. Według mniemania wszakże Alexandra Przeździeckiego (ob. Bzblijo= 
teka warszawska z r. 1861, II, 544) prawdopodobnie, że Otton III, nie włó- 
cznię oryginalną, lecz uświeęconą tylko relikwijami z włóczni własnej cesar- 
skiej $. Maurycego dał naszemu Bolesławowi w Gnieźnie, sody niepodległość 
jego państwa przy grobie ś. Wojciecha uznał. Bolesław otrzymawszy to in- 
sygnium władzy udzielnej od cesarza, zaczął się starać o koronę królewską 
u papieża przez mnichów, uczniów ś. Romualda; a gdy ubiegła go w Rzymie 
polityka ś. Stefana, poddająca państwo węgierskie Stolicy Apostolskiej, w lat 
20 później, sam własną powagą koronować się kazał. Tak więc włócznia 
chowana przez 860 przeszło lat w skarbcu katedry krakowskiej, była pier- 
wszem godłem władzy udzielnej królów polskich. C. b. 
Maurycego Św. wyspa, jedna z Maskareńskich (ob.), należąca do Anglii, 
leży na wschód od Madagaskaru, o 17!/, mil na północo-wschód od wyspy 
Bourbon (ob.), pod 75° długości wschodniej, a 20? szerokości południowej, 
Dla licznych swoich zalet, równie jak Madagaskar nazywaną bywa częstokroć 
królową wysp Oceanu Indyjskiego; kształt ma eliptyczny, powierzchni 32 mil 
kw. i naturę zupełnie wulkaniczną. Poczynając od wybrzeży, po większej 
części stromych, wznosi się nader malowniczo ku środkowi, gdzie obok obszer- 
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nych płaskowzgórzy sterczą cztery lesiste łańcuchy gór, nagie tylko na szczy- 
tach, wysokie w przecięciu na 2,000 stóp, okalające odwieczny i wygasły 
zupełnie krater, jeden z największych na świecie, cały lasem porosły. Naj- 
wyższemi wierzchołkami gór są: Piton de la Kontagne Noire (2,717 stóp), 
Pierre Botte (2,694 stóp) i Piton du Ponce (2,665 stóp). Główna massa wy- 
spy jest bazaltowa, obok niej zaś pojawia się dość często dziurkowata lawa, 
Wybrzeża składają się po części z wapieniu botałowego, otaczającego ją także 
w odległości pół ćwierci mili w postaci wieńca ław koralowych. Wyspa 
św. Maurycego niezmierną ma obfitość wód; ze środka, zawierającego kilka 
dość znacznych jezior, przeszło 100 strumieni płynie ku morzu, które jednak 
latem po większej części wysychają. Klimat jest wprawdzie podzwrotnikowy, 
ale bardzo łagodny i zdrowy, co dawniej, dopóki lasy nie były wycięte, 
w wyższym jeszcze stopniu miewało miejsce. Klęskę stanowią tylko straszli- 
we wichry, nawiedzające od czasu do czasu tę wyspę; mianowicie orkany 
w d. 1 Marca 1818 i w d. 23 Lutego 1824 r. ogromne zdziałały spustoszenia, 
tak iż przez lat kilka plantacyje Żadnych nie przynosiły dochodów; grunt jest 
bardzo nrodzajny. Obok roślin europejskich udają się tu wprowadzone z wy- 
sep Archipelagu Wschodnio-Indyjskiego podzwrotnikowe, jak: cynamon, goź= 
dziki, drzewa muszkatelowe, pieprz, drzewa chlehowe, maniok, ananasy, 
a mianowicie trzcina cukrowa, której uprawa nowszemi czasy zajęła wszystkie 
niemal grunta, tak dalece, że wyspa św. Maurycego sprowadzać musiała by- 
dła na rzeź i ryż z Madagaskarn, a odkąd stosunki z tą ostatnią wyspą prawie 
zupełnie zostały przerwane. aż z wybrzeża Natal. Ludność wynosi obecnie 
blisko 200,000 dusz, po większej części Kalisów, ezyli wolnych robotników 
sprowadzanych z Indyj w zastępstwie niewolników; oprócz nich jest tu prze- 
szło 10,000 Madagassów, najwięcej zbiegów, oraz Malajów, Cejlończyków, 
Chińczyków i murzynów ze wschodnich nadbrzeży Afryki, Biali, stanowiący 
około !/ o części wszystkich mieszkańców, prawie wszyscy są pochodzenia 
francuzkiego, ożywieni, pracowici i inteligentni. Główny przemysł wyspy 
św. Maurycego zasadza się na uprawie gruntu i na handlu, któremu bardzo 
sprzyja korzystne położenie i licznie utworzone przez zatoki na wyspie porty; 
najważniejszym płodem wywozowym jest cukier. Od czasu zmniejszenia tary- 
fy w Anglii wyrób i wywóz tego artykułu ogromniesię zwiększył; w 1860 r. 
do samej Anglii wynosił przeszło 1,200,000 centnarów. Mniej znacznym jest 
wywóz drzewa hebanowego, bawełny, indygo, kawy i szyldkretu. Przywóz, 
głównie zboża, ryżu, wina, żelaza, ołowiu, wyrobów angielskich i francuz- 
kich, oraz materyj indyjskich, dochodził w 1857 r. wartości 1,343,000 funtów 
szt., zaś wywóz o 300,000 f. szt. wiekszy. Handel posiada 185 okrętów. Miesz- 
kańcy są wyznania po większej części katolickiego i mają swego biskupa; języ- 
kiem wyłącznie panującym w administracyi i sprawiedliwości jest franeuzki: 
również kodex francuzki jest tu w użyciu. Zakładów naukowych dla młodzie- 
ży dostateczna jest ilość. Dochody wynoszą rocznie około 350,000 funtów 
szterlingów; wydatki około 290,000. Gubernator wyspy św. Maurycego, któ- 
ry rządzi przy pomocy rady prawodawczej, ma również pod swoją władzą 
Seszelle (ob.), wyspę Rodriguez i inne mniejsze, po części niezamieszkałe 
w stronie zachodniej Oceanu Indyjskiego. Cała wyspa św. Maurycego dzieli 
się na 12 okręgów i ma dwa miasta; z nich stołeczne, Port-Louis, w położeniu 
pięknóm, w stronie północno-zachodniej, nad ajelka zatoką otoczoną górami 
bazaltowemi i dobrze zbudowane, jest rezydencyją g gubernatora, biskupa, izby 
handlowej i sądu appellacyjnego; posiada 30,000 mieszkańców, cytadellę, teatr, 
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katedrę, bardzo dobre gimnazyjum (college royal), szkołę weterynaryi, bibli- 
jotekę publiczną, księgarnię, dwie drukarnie, dwa towarzystwa uczone i port 
wolny, przez co stało się głównćm siedliskiem handlu i ważną stacyją skła- 
dową pomiędzy Indyjami Wschodniemi i Wschodnią Afryką. O półtory mili 
od stolicy znajduje sie pickny ogród botaniczny w Pompelmousses. W stronie 
poładniowo-wschoniej wyspy św. Maurycego leży miasto Machcbourg, nad 
zatoką Grand-Port, ubezpieczoną przez rafę koralową.—Wyspę św. Maury- 
cego, równie jak inne Maskareńskie, odkrył w 1505 r. Portugalczyk Piotr 
Mascarenhas; do 1598 r. była ona własnością Poriugalczyków, później Mol- 
lendrów, którzy nadali jej dzisiejsze nazwisko, lecz opuścili ją w 1703 r., po 
czem w 12 lat później zajęli ją Francuzi i przezwali /s/c-de-France. W 1840 
zdobyli ją Anglicy, którzy przywróciłi dawną nazwę i traktatem paryzkim 
z 1844 r. utrzymali się w jej posiadaniu. F. H. L. 
Maurycy (świcty), męczennik. Gdy Dyjoklecyjan cesarz rzymski, Ma- 
xymijana Herkulesa, do Gallii przeciw rokoszanom, około r. 286, wyprawił 
z wojskiem, dał mu hufiec albo legiję tak nazwaną Tebejczyków, złożoną 
ź 6,666 męzów chrześcijan, których dowódzcą był Maurycy. Maxymijan 
przeszedłszy góry Alpy, rozłożył się obozem i zamierzył składać tu ofiary bła- 
galne bogom swoim. © czem dowiedziawszy się Maurycy ze swemi, minął 
jego wojsko, a puścił się dalej oeśm mil i stanął nad rzeką Rodanem w polu, 
zewsząd górami otoczonćm, czekając aż ofiary bałwochwalskie bez nich będą 
ukończone. 0 czem gdy usłyszał cesarz posłał do nich, aby się nazad do 
wojska wrócili i z innemi towarzyszami bogom ofiary czynili. Przedniejsi 
w tej legii: Maurycy, Exuperyjon i Kandyd senator, tak odpowiedzieli: ce- 
Sarzu, jesteśmy chrześcijanie; do wojny ochotnemi nas znajdziesz i posłnszniej- 
szymi nad innych wszystkich, ale do bałwochwalstwa nigdy; dać chcemy coce- 
sarskiego cesarzowi, a co Bożego Bogu. Rozgniewany Maxymijan wysłał 
inne hufce i kazał dziesiątkować nieposłusznych. Kazdy dziesiąty z rado- 
ścią szyję pod miecz poddał. Powtórzyło sie toż samo. gdy i drudzy ich to- 
warzysze iść dla składania ofiar nie chcicli. Lecz gdy pozostałych jeszcze 
wzywano, rzekł Maurycy posłańcom: „Powiedzcie cesarzowi: twoje jesteśmy 
rycerstwo cesarzu, aleśmy chrześcijanie i sładzy boscy. Nigdy na to nie ze- 
zwolimy, abyśmy Boga naszego, który nas stworzył i odkupił, zaprzeć się 
mieli. Moglibyśmy się dobrze bronić, gdybyśmy chcieli, widzisz, iż mamy 
w ręku miecze; a do tego rozpacz i obrona życia, dodają męztwa i przeciw 
największemu wojsku; ale dla Boga naszego, wolemy taką dla Chrystnsa 
śmierć, niżeli zwycięztwo. Oto patrz, iż zbroje składamy i na ziemię rzuca- 
my miecze nasze; już ręce zemdlone, ale serca w wierze świętej umocnio- 
ne znajdziesz.” To mówiąc, wszyscy zbroje składali i wołać poczęli: chrze- 
ścijanie jesteśmy! Chryste przyjmij ofiarę nasza, Twoiśmy słudzy, Tyś król 
i Pan nasz! Wziąwszy o tém wiadomość okrutnik, ruszyć się wszystkiemu 
wojsku, otoczyć ów hufiec i wszystkich pobić kazał. Kleczeli na modlitwie 
święci, a jako baranków zabijali je wilcy oni okrutni i krew ich rzekami pły- 
nęła. Na tem miejscu świętem, Zygmunt, król Burgundyi, męczennik, kla- 
sztor wielki zbudował, Kościół obchodzi pamiątkę świetego Maurycego dnia 22 
Września. I. R. 
Maurycy (Mauritius Tiberius), cesarz Wschodni, ur. 539 r. w Arabissa, 
w Kappadocyi, pochodzenia rzymskiego; mianowany wodzem naczelnym przez 
cesarza Tyberyjusza II, zaślubił jego córkę Konstantynę i naznaczony został 
następcą tronu. Wszystkie te zaszezyty zawdzięczał swojemu powodzeniu 
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w wojnie perskiej, gdy zaś Tyberyjasz w 582 r. zmarł, Maurycy objął naj- 
wyższą władzę i nową rozpoczął wojnę z Persami, których wygnanego króla 
Chozroćsa IÉ na tron przywrócił. Nieszczęśliwszym jednak był w walce z Cha- 
gonem, królem Awarów, który wpadłszy do Pannonii i Meryi, z 12,000 jeń- 
ców podsunął się pod Konstantynopol i ządał za nich okupu. Tego gdy Maury- 
cy odmówił, Chagon wszystkich pod murami miasta wyrznąć kazał, czem 
naród oburzony zarzucał cesarzowi okrucieństwo i skąpstwo; wkrótce też pod- 
niesiono bunt, na czele którego stanął Fokasz, który r. 602 cesarzem się 
ogłosił. SŚcigał Maurycego do Chalcedonii i tu schwytawszy go, w jego obe- 
cności zabić kazał pięciu jego synów, a polem samego zamordował, 
Maurycy, książę ielektor saski, ur. 1521 r. w Freibergu, starszy syn 
Henryka Starego; od młodości objawiał wielkie zdolności, charakter żywy 
i działalność ruchliwą. W 1539 r. uroczyście w Torgau przeszedł na wy- 
znanie protestanckie i zaślubił 1541 r. Agnieszkę, córkę landgrafa Filipa hes- 
kiego. W Sierpniu tegoż roku po śmierci ojca objął rządy nad księstwem sas- 
kiem linii Albertyńskiej. Lubo gorliwym był protestantem i zięciem jednego 
z książąt, którzy podpisali związek Szmalkaldzki, nie chciał sam do niego 
przystąpić, może dla tego, że zamyślał sam kiedyś większą odegrać rolę. 
W 1542 r. dopomógł cesarzowi w Węgrzech przeciwko Turkom, w roku na- 
stępnym przeciw Francuzom, i w coraz większe wchodził łaski u ce- 
sarza; kiedy zaś w 1546 r. przyszło da otwartego boju między cesarzem a ksią- 
żętami związku Szmalkaldzkiego, książę Maurycy jawnie stanął po stronie 
pierwszego (trakiaiem Ratyzbońskim d. 19 Czerwca 1546 r.). za co tenże za- 
pewnił mu tytuł i kraje dziedziczne elektora, które też Maurycy z rozkazu ce- 
sarskiego stopniowo zajął, lecz przed zbliżającym się z przewaźnemi siłami 
elektorem opuścić musiał. Dopiero gdy po krótkiem zawieszeniu broni cesarz 
przyszedł Manrycemu w pomoc, bitwa pod Mihlbergiem i kapitulacyja Witten- 
hergska postawiły ambitnego księcia u celu życzeń, a w d. i Lipca 154? r. 
cesarz udzielił mu godność elekiorską i inwestyturę na większą część krajów 
linii Ernestyńskiej. Wkrótce jednak Maurycy poznał, że cesarz dąży wyłą- 
cznie do przełamania władzy niezależnych książąt niemieckich, a przekona- 
wszy sie, że jedynie siłą zdoła się oprzeć tym zamiarom, zaczął się uzbrajać 
pod pozorem, Że zamierza wykonać wyrok sejmu przeciw miasta Magdebur- 
gowi; wszakże w d. 5 Pazdziernika 1551 r. zawarł traktat przymierza zacze- 
pnego i odpornego z krółem franenzkim Henrykiem II. Jednocześnie wysłał 
do cesarza Karola V poselstwo uroczyste, z żądaniem wypuszczenia na wol- 
ność jego teścia landgrafa Filipa; czego gdy mu Karol V wyniośle odmówił, 
Maurycy stanowczo zrzucił maske, wydał manifest ogłaszaiący wojnę w obro- 
nie protestantyzmu, konstytucyi państwa i osoby landerafa i wpadł do Tyrolu, 
gdzie o mało co chorego w Inspruku cesarza do niewoli nie zabrał. Ten osta- 
tni przerażony, natychmiasi wydał landgrafa i rozpoczął z Manrycym układy, 
które sprowadziły pokój w Passawie (22 Sierpnia 1552 r.), a broniąc tego po- 
koju wystąpił zbrojnie przeciw nie uznającemu go Albertowi, margrabi bran- 
denburgskiemn, którego pobił na głowe w bitwie pod Sivershausen (9 Lipca 
1553); sam jednak w tej bitwie poległ. Zręcznością w korzystaniu z przy- 
chylnych okoliczności, oraz talentami wodza i monarchy Maurycy należał do 
najznakomitszych książąt swego czasu. W kraju swoim ważne zaprowadził 
reformy, których atoli ukończenie śmierć mu przerwała. Następcą jego był 
brat jego August; jedyna córka jego Anna, zaślubiła Wilhelma £, księcia 
Oranii. F, H. L. 
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Maurycy, książę Oranii, hr. de Nassau, jeden z najcelniejszych wodzów 
nowożytnych, był synem z drugiego małżeństwa księcia Wilhelma I Oranii 

z Anną, córką Maurycego, elektora! saskiego. Urodził się 14 Listopada 1567 
w Dillenburgu i nauki pobierał w Lejdzie; kiedy w 1584 r. ojciec jego zamor- 
dowanym został przez Górarda, prowincyje Hollandyja i Zelandyja, później 
i Utrechcka, obrały go swoim stathuderem. Obdarzony niepospolitemi talen- 
tami, Maurycy jako wódz, wnet przeszedł wszystkie oczekiwania. W 1590 r. 
znienacka zabrał Bredę, potem oswobodził Geldryję, Oberyssel, Fryzyjcę i Gre- 
ningę, poczóm wraz z naczelnem dowództwem nad siłami lądowemi i wodne- 
mi wszystkich zjednoczonych prowineyj, otrzymał jednocześnie namiestnictwo 
w Geldryi i Oberyssel, gdy tymczasem zarząd Fryzyi i Greningi powierzono 
jego bratu przyrodniemu, hrabiemu Wilhelmowi de Nassau. W ogóle Maurycy 
zabrał Hiszpanom, aż do zawieszenia broni zawariego w 1609. r., około 40 
miast i kilka fortec, oraz pobił ich w kilku bitwach, nie licząc w to zwycięztw 
na morzu, odniesionych przez wice-admirałów rzeczy pospolitej na wybrze- 
żach Flandryi i Hiszpanii. Do najświetniejszych czynów Maurycego należy 
obrona Ostendy, która kosztowała Miszpanów przeszło 60,000 Indzi i zwy- 
cięstwo pod Nieuport; wojna zdawała się odtąd niczbędnym dla Maurycego 
ży wiołem, a gdy wbrew jego woli Olden Barnevelt doprowadził w 1609 r. do 
zawieszenia broni na lat 12, Maurycy nieubłaganą zaprzysiągł mu zemstę, 
lubo sam w swojej młodości wszystko zawdzięczał wielkiemu temu obywate- 
lowi. W skrytości swojej jednak czekał sposobnej chwili, by go zgubić i sko- 
rzystał z błahych dyskussyj teołogicznych między Gomorystawi i Remonstran- 
tami, żeby zasłużonego ojczyźnie starea wyprowadzić na rusztowanie. Okru- 
cieństwo to pozbawiło go miłości narodu, a gdy po upływie zawieszenia, ge- 
nerał hiszpański Spinola odebrał Niderlandczykom Bredę, i Maurycy napróżno 
usiłował zająć Antwerpije, zmartwienie ztąd podziałało zabójczo na jego zdro- 
wie; umarł 23 Kwietnia 1625 r. w Hadze. W nankach wojennych był on mi- 
strzem, a wojsko jego uchodziło za najpierwszą dla nich szkołę w Europie. 

Maurycy Saski, hrabia, marszałek francuzki, znakomity wódz, był synem 
naturalnym Augusta II Mocnego, króla polskiego i elektora saskiego, z hra- 
bianki Maryi Aurory Kónigsmark. Urodził się d. 28 Października 4696 roku 
w Goslar, a po tajemném przyjściu na świat natychmiast odebrany został mat- 
ce i powierzony opiece ochmistrzyni, a później nauczycieli. Do nauki jednak 
ochoty nie miał; okazywał natomiast ognistego ducha i niepospolitą siłę fizy- 
czną, odziedziezoną po ojcu, który będąc zawiadowcą państwa, udzielił mu 
tytuł hrabiego saskiego i wkrótce potem mianował dowódzcą pułku kiryssyje- 
rów. Pierwsze czyny wojenne Maurycego były w r. 1709 we Fłandryi pod 
książętami Eugenijuszem i Malborough; kiedy w roku następnym ojciec jego 
oblegał Stralsnnd, w obec nieprzyjaciela przepłynął tu przez cieśninę Gellen. 
Po tej kampanii matka zeswatała go z bogatą i piękną hrabianką Lóben; wszak- 
że małżeństwe to nie było szczęśliwem, gdyż Maurycy zanadto gonił za roz- 
rywkami i rozmaitością. Pośród wszystkich wybryków gorliwie jednak po- 
święcał się naukom wojskowym. W r. 1717 pod Kugenijuszem przyjął udział 
w wojnie z Turkami w Węgrzech i w oblężeniu Belgradu; po zawarciu poko- 
ju w 1720 r. udał się do Francyi, gdyż lubił życie towarzyskie Francuzów; 
tu studyjował matematykę, sztukę fortyfikacyjną i mechanike, do której szcze- 
gólny miał talent. Otrzymawszy 1722 r. pułk we Francyi, sam go wyćwi- 
czył podług metody, wynalezionej przezeń już w szesnastym roku życia, 
W r. 1726 stany kurlandzkie wybrały go swoim księciem, a księżna wdowa 


Maurycy Saski 208 


kurlandzka, późniejsza cesarzowa rossyjska, Anna [wanowna, córka cara 
Iwana Alexiejewicza, miała mu nawet ofiarować swoją rękę. Ale ubiegający 
się o toż księstwo Menszyków posłał 800 żołnierzy do Mitawy i kazał nowe- 
go księcia oblegać w swoim zamkn. Maurycy, który miał tylko 60 ludzi, 
bronił się z takióm męztwem, że Rossyjanie zaniechawszy oblężenia odeszli. 
Maurycy zażądał od Francyi posiłków w ludziach i pieniądzach, a tych ostat- 
nich przysłała mu jego kochanka, słynna aktorka Adryjanna Lecouvreur, któ- 
ra w tym celu sprzedała wszystkie swoje kosztowności. Wszakże Maurycy, 
gdy się Rzeczpospolita polska przeciw niemu oświadczyła, zmuszony opuścić 
Kurlandyję, powrócił do Francyi, gdzie znów z zapałem oddawał się matema- 
tyce, a gdy jednocześnie po zaszłej w r. 1733 śmierci jego ojca, nowy elek- 
tor saski a jego brat przyrodni August LIL ofiarował mn naczelne dowództwo, 
wolał pozostać generałem brygady w armii francuzkiej. W roku następnym 
pod marszałkiem Berwiek rozstrzygnął na czele oddziału grenadyjerów zwy- 
cięztwo pod Kttlingen; z tą samą nieustraszonością wykonawszy kilka atta- 
ków w czasie oblężenia Philippsbnrga, został generałem dywizyi. W wojnie 
o sukcessyję austryjacką zdobył szturmem Pragę (d. 26 Listopada 1741 roku), 
a po zdobyciu rownież Egru odprowadził armije marszałka de Broglie nad Ren, 
gdzie zajął linije Lauterburgskie. W Marcu 1744 roku został marszałkiem 
Francyi; jako protestant jednak nie zasiadał w trybunale marszałków. Kam- 
panija 1744 r. we Flandryi, arcydzieło strategiki, stawia go obok Turenijusza, 
gdyż liczniejszego o wiele nieprzyjaciela potrafił zmusić do hezczynności. 
Większą jeszcze sławę zjednał mu rok następny, kiedy w sprzymierzonych 
z Austryją i Angliją Niderlandach, pomimo cieżkiej choroby, piastował na- 
czelne dowództwo i w d. 11 Maja 1745 r. odniósł walne zwycięzitwo pod Fon- 
tenoi, skutkiem którego zajął w końcu Bruxelle. Król francazki udzielił mu 
za to patent naturalizacyjny, po zwycięziwie pod Rocoux (11 Października 
1746 r.) podarował mu 6 armat i w r. 1747 mianował go marszałkiem wszy- 
stkich swoich wojsk, a po zdobyciu Bergen op-Zioom (16 Września) głównie 
dowodzącym w Niderlandach. W skutek oblężenia Mastrichtu w Kwietniu 
1748 r., którego upadek byłby pociągnął za sobą zdobycie całych Niderlan- 
dów, rzeczpospolita ofiarowała pokój, na który poprzednio sama przystać nie 
chciała, i który zawarty został d. 18 Października 1748 r. w Akwizgranie. 
Potem Maurycy osiadł w odstąpionym mu przez króla zamku Chambord. 
Zwiedzając Berlin, jak najzaszczytniej przyjęty tu został przez Fryderyka LI, 
który uznał go mistrzem wszystkich strategików. Po powrocie do Chambord, 
przepędzał tu czas w towarzystwie uczonych, artystów i filozofów; umarł 
d. 30 Listopada 1750 r., Król Ludwik XV kazał mu wystawić wspaniały po- 
mnik w kościele protestanckim ś, Tomasza w Strasburgu, gdzie go pochowa- 
no. Maurycy Saski był także wielkiego talentu pisarzem; jego Hóvevies (naj- 
lepsze wydanie, 2 tomy; Paryż, 1757 r.) obfituje w światło i nowe pomysły; 
szczególnie zajmującym dła nas jest w tej książce opis wszystkich warowni 
polskich i wskazanie wszystkich w naszym kraju punktów, najkorzystniej- 
szych pod względem strategicznym. Wydano również: Lettres et mémoires, 
choisis parmi les papiers originaux du maréchal de Saxe (Paryż, 1794 r.). 
O chimerycznych planach Maurycego różne krążyły pogłoski, i tak np. miał 
mieć zamiar zebrania znów wszystkich Żydów w jeden naród; ogłoszenia się 
królem korsykańskim i ustanowienia królestwa w Ameryce, mianowicie 
w Brazylii. Zostawił jednę córkę z nieprawego łoża, która owdowiawszy po 
hrabi Horn, powtórnćm małżeństwem zaślubiła niejakiego Dupin de Francueil; 
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wnuczką tej pani Dupin jest słynna autorka franeuzka, znana pod pseudoni- 
mem Jerzego Sand, która tém samćm jest prawnuczką marszałka saskiego. 
F. H. L. 
Maurytanija (Mauritania, Mauretania), tak nazywała się w starożytno- 
ści najbardziej wysunięta na północo-zachód części Afryki, odpowiadająca 
mniej więcej dzisiejszemu sułtaństwu marokańskiemu, zamieszkała przez Mau- 
rów (Hauri, Maurusż), a granicząca od zachodu z oceanem Atlantyckim, od 
północy z morzem Sródziemnćm, od południa z pustynią, od zachodu z Numi- 
dyją, od której dzieliła ją rzeka Mulachatti czyli Nolochath, dzisiejsza Malu- 
ja czyli Mulwia. Ta Maurytanija właściwa, oraz król jej Bokchus, teść Ja- 
gurty (ob.), bliżej poznaną została przez Rzymian dopiero podczas wojny ju- 
gurtyńskiej. Bokchus za wydanie Jugurty otrzymał graniczącą z Maurytani- 
ją Numidyję zachodnią, czyli kraj Massezylijów, ku wschodowi aż do nad- 
broeżnej rzeki Nazawat, dzisiejszej Aduzy czyli Semman, wpadającej do za- 
toki Budżyi, a zatóm całe niemal dawniejsze państwo Syfax, czyli większą 
część dzisiejszej Algieryi. Wszakże i tą tak znacznie powiększoną Maury- 
taniją Rzymianie trzęśli samowolnie, tak samo jak Numidyją; królowie kra- 
jowey z dynastyi Bokchusa uczestniczyli w rzymskich wojnach domowych 
i panowali stosownie do okazywanej im przez zwycięzców przychylności. 
Kiedy r. 32 przed nar. J. Chr. umarł ostatni z tego rodu, Angust oddał Mau- 
rytaniję Jubie II, zamiast ojczystej Numidyi, która po upadku Juby E w walce 
z Cezarem (r. 46 przed Chr.), stała się prowincyją rzymską. Na cześć Au- 
gusta, stolica państwa Jol przezwana została Cezareą (dzisiejsze Szerszel). 
Po Jubie If wstąpił syn jego Ptolemeusz, zamordowany r. 41 po Chr. przez 
cesarza Kaligule. W r. 43 Klnudyjusz przemienił i Maurytaniję na prowin- 
cyję rzymską, posunąwszy jeszcze bardziej ku wschodowi jej granice, bo aż 
do nadbrzeżnej rzeki Amfagi, dzisiejszego Rummel ezyli Wad-el-Kibbir, któ- 
ry płynie pod Konstantyną i pomiedzy Dzidźelli (//esłazłis) i Kollo wpada do 
morza. Po przytłumieniu buntu zachodnich Maurów pod wyzwoleńcem 
Aedemonem, Klaudyjnsz rozdzielił Maurytanije na dwie prowincyje, rozgra- 
niczone przez rzekę Molochat, jako to: Mauritania Tingitana na zachód, mniej 
więcej dzisiejsze cesarstwo marrokańskie, z miastem stołecznem Tingis (dzi- 
siejszy Tanger), nad cieśniną Gibraltarską i Mauritania Caesariensis na 
wschód, prawie cała dzisiejsza Algieryja, z miastem stołecznem Cezareą (Szer- 
szel). Każda z obu tych prowincyj miała namiestnika rzymskiego: ostatnią 
z nich jednak podzielono znów za cesarzy Dyjoklecyjana i Konstantyna na 
dwie także prowincyje, większą zachodnią, po dawnemu Caesariensis zwana 
i wschodnią, ciągnącą się od porta Saldae (dzisiejsza Budzia) do Amfagi, od 
miasta stołecznego Sz/żfs (dzisiejszego Setif, o mil 14 od Konstaniyny) zwana 
Provincia Sitifensis. Obie te części stały pod rezydującym w Kartaginie 
ogólnym wikaryjuszem afrykańskim. Pod względem cywilnym zarządzał od- 
tąd w każdej prowincyi zamiast prokuratora prezes; pod względem wojsko- 
wym zaś Setifenies zostawała pod ogólnym komesem Afryki, Caesariensis zaś 
pod szczegółowym wodzem (dux). Prowincyja Tingitańska w epoce niewia- 
domej zupełnie oderwaną została od Afryki i przyłączoną do Miszpanii, do któ- 
rej należała jeszcze za panowania Wizygotów. Począwszy od 429 r. przy- 
bywający z Hiszpanii Wandalowie zdobyli Maurytaniją, Namidyją i Kartaginę, 
im zaś odebrali te kraje w r. 534 Byzantyni, od których znów w WII wieku 
zajęli je Arabowie. Ci ostatni z prowincyi Tingitana przedsięwzięli zdobycie 
całej Hiszpanii, F. H. L. 
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Mauss (Józef), doktor iilozofii, professor historyi a następnie prorektor 
w uniwersytecie łvowskim. W czasie kiedy literatura polska była w zupeł- 
nem uśpieniu razem z zasłażonćem professorem Hóitinerem (ob.) wydawał ro- 
dzaj Noworoczników pod nazwą Pielgrzym lwowski w r. 1822, a po śmierci 
swego towarzysza sam w r. 1823, i osobno po niemiecku, w których znajduje 
się kilka dobrze napisanych artykułów statystycznych i historycznych. Była 
to nowość, bo oprócz niemieckich kalendarzy nie znano wtedy żadnych innych 
w Galicyi. Mauss był także współpracownikiem Pamiętnika lwowskiego, 
w którym umieszczał swoje artykuły, pomiedzy temi piekny jest jego ży- 
ciorys professora Józefa Jaryny w r. 1818 t. I, str. 57). F. M. S. 

Manvillon (Jakób), jeden z najcelniejszych stronników i obrońców syste - 
mu fizyjokratycznego (ob.), urodzony d. 8 Marca 1743 r. w Lipsku, podczas 
wojny siedmioletniej służył w armii hanowerskiej, poczem w r. 1770 został 
nanczycielem nauki fortylikacyjnej w Kassel. W r. 1785 przeszedł do służ- 
by branświckiej, gdzie później został podpułkownikiem inżenierów i nauczy- 
cielen w Carolinun. Jako wielbiciel Mirabeawa, chętnie przystał na propo- 
zycyję tegoż, wypracowania razem z nim dzieła o Prusach, w którym to celu 
Mirabeau dostarczał mu z Berlina materyjałów; po ukończeniu afołi tej pracy, 
Mirabeau ogłosił ją pod swojem nazwiskiem w Paryżu, a Mauvillon obrobił je 
na nowo w swojćm dziele: Schilderung des preussischen Staats unter Frie- 
drich II (4 tomy, 1798); rewolucyja francuzka zastała w nim gorącego zwo- 
lennika. Z pism jego najwięcej uwagi obudziły: Fkysiokratische Briefe an 
Dohm (Brunświk, 1780); obok tego: Linleitung in die militairischen. Wissen- 
schaften (4783); Geschichte Ferdinands, Herzogs von Braunschweig (2 to- 
my, 1794). F. H. L. 

Mauzoleum, grobowiec Mauzola, króla Karyi, postawiony mu staraniem 
małżonki jego Artemizyi w Malikarnassie i policzony do siedmiu cudów świa- 
la; wysokość jego wynosiła 104 stóp, obwód 140 stóp, a w około otoczony 
był 36 kolumnami korynckiemi. Na czworograniastej podstawie wznosiła się 
budowa piramidalna o 24 stopniach, a na samym szczycie stała kwadryga. 
Bndowniczemi tego mauzoleum byli Satyros i Pytheus; rzeźbiarzami Bryaxis, 
Leochares, Skopas i Timotheos. Później wszystkie wspaniałe grobowce na- 
zywano mauzoleami: z rzymskich odznaczało się mauzoleum Augusta na Polu 
marsowćm, kiłkopiętrowe, bndowy okrągłej, na którego odstępach tarasowych 
były plantacyje drzew, na samym wierzchołku zaś wznosił się posąg Augusta. 
Godnćm uwagi jest także mauzoleum Adryjana, również na podstawie czworo- 
bocznej, na 320 stóp szerokie, samo zaś zbudowane okrągło w kilku kondy- 
gnacyjach; na szczycie stała olbrzymia kwadryga ze statuą Adryjana. Dolne 
części tego mauzoleum tworzą dzisiejszy zamek š. Anioła. Z późniejszych 
manzoleów zasłaguje na wzmiankę Teoderyka w Rawennie (dzisiejszy ko- 
ściół Santa Maria della Rotonda), właściwie okrągła w środku, a na zewnątrz 
ośmiokątna kaplica, z płaską kopułą. Z nowszych mauzoleów znanćm jest 
szczególnie królowej Luizy pruskiej, w Szarlottenburgu pod Berlinem, w szla- 
cheinym i prostoty pelnym siylu doryekim. F. H. L. 

Maxd'or, moucia złota bawarska, zawierająca 71/, złotego reńskiego, ró- 
wna się rs. 4 kop. 36! czyli 29 złp. 3 gr. Biją także Maxdory podwójne. 

Maxencyjusz (Marcus Aurelius Valerius Maxentius), cesarz rzymski, syn 
Maxymijana (ob.) w r. 306 przez pretoryjanów obrany został Augustem, po 
czem nznał go senat i lud rzymski, oburzone na Galeryjusza z powodu nało- 
żonej kontrybucyi. Sewerus, którego Galeryjusz wysłał naprzeciw Maxen- 
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cyjusza, oraz naprzeciw ojca tegoż, który się z nim połączył, musiał się pod- 
dać i również bezskutecznćm było w roku następnym usiłowanie samego Ga- 
leryjusza. Wkrótce potem Maxencyjusz poróżnił się ze swoim ojcem, który 
przed nim schronił się do Gallii i odtąd w rozpuście i okrucieństwach żył 
w Rzymie. Powodzenie, z jakiem udało mu się uśmierzyć bunt Afrykanów 
pod Alexandrem (r. 311), ośmieliło go do wypowiedzenia wojny Konstante- 
mu Wielkiemu (ob.), na którym, jak utrzymywał, chciał pomścić śmierci swe- 
go ojca. Konstantyn wtargnął do Włoch i pobił wodzów Maxencyjnsza pod 
Turynem i Weroną; a Maxencyjnsz tymczasem z ogromnćm wojskiem zo- 
stawał bezczynnie w Rzymie. Dopiero gdy Konstantyn przeszedł przez Apen- 
niny, Maxencyjusz wyruszył na jego spotkanie, ale pobity w walnej bitwie 
pod mostem Milvius, d. 27 Października 312 r. utonął w Tybrze. F. H. L. 

Maxima i minima, ob. Największe i najmniejsze wartości. 

Maximum, wyraz łaciński, znaczący największe, równie jak minimum 
najmniejsze, często używany i u nas w mowie potocznej, na oznaczenie naj- 
wyższego stopnia czegoś, niżej którego jeszcze inne stopnie sa możliwe, ale 
po za które nic już sięgać nie może lub nie powinno. I tak np. mówimy 
o maximum warunków pokojowych, dając przez to do zrozumienia, że z nich 
może jeszcze coś być spuszczonóm, ale że korzystniejszych strona żądająca 
nawet nie domaga się. — W matematyce pod maximum albo minimum ilości 
zmiennej rozumiemy tę wartość, która w szeregu wartości jest większą lub 
mniejszą od poprzedzającej luh następującej; zbadanie takiego maximum i mi- 
nimum, oraz wyśledzenie go odbywa się najdokładniej i najłatwiej za pomocą 
rachunku różniczkowego. — W rewolucyi francuzkiej konwencyja, pomię- 
dzy innemi środkami przymusowemi ekonomiczno - politycznemi postano- 
wiła także, w skutek domagania się massy rewolucyjnej Indu, najwyższe 
ceny na rozmaite produkta, znane pod nazwą macznaium, co oczywiście pocią- 
gnęło za sobą klęski dla produkcyi i handlu. Prawo to w praktyce jnz od da- 
wna nie miało żadnego znaczenia, kiedy po upadku terroryzmu stanowczo z0- 
stało zniesione. F.M. L 

Maxym (llacimus), imię czterech cesarzy rzymskich, z których pierwszy: 
Marcus Puppienus Maximus, sym kowala, odznaczywszy się w kilku bitwach, 
zostawszy trybunem wojskowym, senatorem, oraz doszedłszy do najwyższych 
stopni w armii, w r. 227 po nar. J. Chr. został konsulem, później prokonsulem 
w Bitynii, Grecyi i Gallii narboneńskiej. Jako wódz cesarski pobił Sarmatów 
w Illiryi i Germanów nad Renem; później jako prefekt Rzymu zjednał sobie 
miłość współobywateli umiarkowaniem i wysokićm poczuciem sprawiedliwo= 
ści, tak iż w skutek powstania przeciwko tyraństwu Maxymina, razem z da- 
wniejszym swoim kollegą w konsulacie Balbinem, obrany został cesarzem, 
Na wspólnika rządów przybrali zgodnie z życzeniem ludu młodego Gordyja- 
na III. Maxym wyruszył do Rawenny na spotkanie Maxymina, który poległ 
pod Akwileją; ale gdy powróciwszy w tryjamfie do Rzymu, umówił się z Bal- 
binem, że na czele wojsk swoich udadzą się bronić swoich granic, zagrożo- 
nych z jednej strony przez Persów, z drugiej przez Germanów, a wierne swo- 
je legije naprzód wysłali, przywiązani do Maxymina pretoryjanie wywlekli 
ich z pałacu cesarskiego i w polu zamordowali. — Magnus Clemens Macimus, 
drugi cesarz tego imienia, był senatorem i dowodził za cesarza Gracyjana 
w Brytannii, i tu, korzystając z niezadowolenia, jakie obudził Gracyjan swoją 
bezczynnością, ogłosił się Augustem r. 383 po Chr. ina czele licznej armii 
wtargnął do Galli. Gracyjan, który właśnie znajdował sie w Paryżu, pobity 
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uciekł, lecz schwytany w drodze, został zamordowany. Cesarz wschodni Te- 
odozyjusz zgodził się na uzurpacyję Maxyma, pod warunkiem żeby Walen- 
tynijan II, brat Gracyjana, zatrzymał Włochy, Hliryję i Afrykę; sam Maxym, 
panując nad Brytanniją, Galiją i iszpaniją, przybrał za wspólnika rządów 
syna swego Flawijusza Wiktora i zamieszkał w Trewirze. Tu rozpoczął 
prześladowania kacerzy, Pryscyllijana ukarał śmiercią i pod pozorem że ary- 
Jański Walentynijan ściga katolików, wkroczył do Włoch. W obronie tego 
ostatniego stanął Teodozyjasz, który pobiwszy Maxyma w Pannonii i zabra- 
wszy go do niewoli r. 387 śmiercią go ukarał. — Trzeci z kolei Mazym był 
przez krótki czas nzurpatorem tronu w Brytannii i Gallii za panowania słabe- 
ga Honoryjusza (r. 409); wkrótce jednak pobity, schronił się do Alanów, i tu 
przewlókł jeszcze 10 lat nędznego żywota. Wzięty do niewoli r. 422 i od- 
stawiony do Ilonoryjusza, z rozkazu tegoż został stracony. — Czwarty tegoż 
imienia cesarz zachodni, Flavius Anicius Petronius Maxzimus, urodzony 395 r., 
potomek znakomitej rodziny, dwa razy był konsulem (r. 438 i 443) i używał 
czci powszechnej. Gdy jednak cesarz Walentynijan III zgwałcił jego żonę, 
Maxym potajemnie kazał go zamordować, poczćm jako najgodniejszy tronu, 
obrany przez senat cesarzem, zaślubił wdowę po Wałentynijanie, Eudoxyję. 
Ta, dowiedziawszy się z ust Maxyma, że on był zabójcą pierwszego jej męża, 
pałając zemstą, przyzwała do Włoch z Afryki dzikiego Genzeryka, króla Wan- 
dalów, który Rzym zdobył i zrabował, a IEudoxyję, po zabiciu Maxyma (455 r.) 
uprowadził z sobą do Afryki, zkąd ją po siedmiu dopiero latach odesłał cesa— 
rzowi wschodniemu Leonowi I do Konstantynopola, gdzie w klasziorze życia 
dokonała. F. H. L. 
Maxym (Maximus Tyrius), rodem z Tyru, nauczyciel wymowy i filozofii 
w dragicj połowie II wieku po nar. J. Chr., żył na przemiany w Grecyi i Rzy- 
mie i zostawił 41 rozpraw filozoficzno-retorycznych, w których okazuje się 
zwolennikiem Płatona, które jednak tylko formą swoją zasługują na uwagę. 
Wydał je po raz pierwszy Stephanus (Paryż, 1557), najlepszą zaś Reiske 
(2 tomy; Lipsk, 1774). CHE 
Maxym, Grek, rodem z Alhanii, był zakonnikiem w monasterze wałopa- 
dyckim na górze Alos, pobierał nauki w Paryżu, Kłorencyi i w innych sła- 
wniejszych miejscach. W r. 4556 Wasyl Iwanowicz, wielki ksiażę moskiew- 
ski, wezwał go do Moskwy dla uporządkowania i opisania rękopismów 
greckich w dworcu jego złożonych, czego dokonawszy podał wielkiemu ksic- 
ciu spis jeszcze na jezyk ruski nie przełożonych. Monarcha ten kazał mu 
przetłómaczyć Psałferz z wykładem. Po czem jeszcze przez dziewięć lat po- 
prawiał omyłki w przekładach i rękopismach Ksiąg świętych, które się były 
w czasie niewoli tatarskiej doń wkradły. Oskarżony przez zazdrosnych, po- 
szedł na wygnanie do monasteru S. Trójcy Siergiewa, gdzie w r. 1586 zycie 
zakończył. W samotności ciągle pisał ksiązki, miedzy innemi jest on autorem 
rozprawy O użyteczności grammatyki, wydrukowanej przy grammatyce sło- 
wiańskiej Swotryckiego w Jewin pod Wilnem 1619 r., ztąd poszło iż w Ros- 
syi długo jemu tę Polaka grammatykę przypisywano. F. M. S. 
Maxymijan (Marcus Antonius Valerianus Maximianus), m przydomkiem 
Herculius, cesarz rzymski, urodził się w okolicy Sirmium i z niskiego stanu, 
wszedłszy do wojska, dosłażywszy się wyższych zaszczytów, przybrany zo= 
stał przez Dyjoklecyjana r. 285 po Chr. na Cezara, a w roku następnym, po 
pokonaniu związku Bagaudy w Gallii i po wyparciu ludów germańskich z te- 
go kraju, podniesiony do godności Augusta. W podziale państwa przez dwóch 
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tych Augustów, którzy cezarami swojemi mianowali Galeryjusza i Konstan- 
cyjusza Chlora (r. 292), Maxymijan otrzymał Afrykę i Włochy i rezydencyje 
swoją założył w Medyjolanie. Idąc za przykładem Dyjoklecyjana, abdyko- 
wał wprawdzie, ale r. 306 na nowo przyjął tytuł Augusta razem z synem 
swoim Maxencyjuszem (ob.). W Rawennie zabrał do niewoli wysłanego prze- 
ciw nim Sewera; wkrótce atoli przed własnym swoim synem uciekać musiał do 
Gallii. Tu napróżno starawszy sie skłonić Dyjoklecyjana do ogłoszenia się 
także cesarzem, zjednał sobie część armii swojego zięcia, Konstantyna Wiel- 
kiego (ob.) i chciał go strącić z tronu; ale pobity przezeń pod Massyliją. zmu- 
szony został do złożenia przywdzianej po raz trzeci purpury, a gdy roku 310 
uknuł zamach na życie Konstantyna, z rozkazu tegoż został stracony. F.H.L. 
Maxymilijan (świcty), męczennik w Afryce, był synem chrześcijanina 
w Tebeste, w Numidyi, imieniem Fabijusz Wiktor. Gdy w r. 295 odmawiał 
wejścia do służby wojskowej, tłómacząc się że był chrześcijaninem; prokonsul 
Dyjon skazał go na ścięcie. Pani imieniem Pompejanna otrzymała jego ciało 
i pochowała w Kartaginie pod niewielką górą, blisko š. Cypryjana. Kościół 
obchodzi pamiątkę $. Maxymilijana dnia 12 Marca, — Masymilijan (święty), 
biskup lanreaceński zasłużył na palmę męczeńską, w Celenie w Panuonii. — 
Macymilijan (święty), jeden z męczenników Bfezu, przezwanych Braćmi 
Spiącymi. L. R. 
Maxymilijan I, cesarz niemiecki, syn i następca Fryderyka II, urodzony 
22 Marca 1459 r., juž od r. 1486, będąc obrany królem raymskim, brał udział 
w sprawach rządowych. Wzrostu wysokiego, silny i pięknie zbudowany, 
lubo do dziesiątego roku życia żadnych nie okazywał zdolności, nagle szybko 
takowe począł rozwijać i w naukach i sztukach, równie jak we wszystkich 
ćwiczeniach ciała najznakomitsze robił postępy. W 19 roku życia zaślubił 
Maryję, córkę i jedyną spadkobierczynię Karola Śmiałego, księcia buronndz= 
kiego, przez co dla domu swego zyskał obszerne posiadłości burenndzkie; po- 
nieważ zaś Ludwik XI, król francuzki, zajął był cześć tych posiadłości, Ma- 
xymilijan zbrojną reką zmusił go do oddania takowej. Natomiast po wczesnej 
śmierci Maryi (26 Marca 1482 r.), z powodu poduszczeń Ludwika, stany ni- 
derlandzkie zmusiły go do zaręczenia czteroletniej swojej córki Małgorzaty 
delfinowi, późniejszemn Karolowi VIII, z oddaniem jej w posagu hrabstw 
Arfois i Flandryi, oraz księstwa Burgundyi. Pomimo tego, Maxymilijan po- 
zostal w Niderlandach, gdzie z różnćm szczęściem dalej prowadził wojnę 
z Francyją i w bezustannej był walce ze zbuntowanymi poddanymi; podzegi- 
wana przez Francyję niechęć obywateli zaszła tak daleko, że go r. 1488 mic- 
szezanie z Brügge podstępem zwabiwszy do swego miasta, przez kilka miesię- 
cy nawet trzymali w wiezieniu. Uwolniony ztąd przez swojego ojca i kilku 
książąt niemieckich, pospieszył nad Dunaj, celem układania się z królem wę- 
gierskim Maciejem o zwrot zdobytych przezeń w znacznej części krajów au- 
stryjackich, a po nastąpionej wkrótce śmierci Macieja udało mu się w r. 1490 
Węgrów zupełnie wypędzić. Starania jego o tron węgierski przerwał napad 
Turków do Krainy, Karyntyi i Styryi (r. 1492), których zebranćm na prędce 
wojskiem pobił pod Villach i wyparł do Bośnii; już chciał się także wziąść do 
oręża przeciw królowi francuzkiemu Karolowi VILT, który zabrał mu bogatą 
narzeczoną, Annę Bretońską, a odesłał zaręczoną już sobie córkę Maxymilija- 
na, kiedy w porę jeszeze, za posrednictwem Filipa, elektora palatynatn, stanął 
r. 1493 pokój w Senlis, mocą którego Maxymilijan odebrał przynajmniej po- 
sag swojej córki. W tymże roku, po śmierci ojca, wstąpiwszy na tron cesar- 
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ski, zaślnbił Blankę Sforza, córkę zamordowanego w 1476 r., księcia medyjo- 
lańskiego Galeazzo Sforza, która wprawdzie wniosła mu 300,000 dukatów 
posagu, ale uwikłała go także w spory swego domu. Licznym bezprawiom, 
rozpowszechnionym podczas długich i słabych rządów Fryderyka III, Maxy- 
milijan I starał się zapobiedz ustanowieniem wieczystego pokoju, sądu kamery 
państwa (1495 r.) i rady nadwornej państwa (1501 r ), zaś celem exekucyi 
w razach przełamania pokoju, rozdzielił w 4512 r. eałe państwo na 10 obwo- 
dów, z oddzielnemi dowódzcami kontyngensów obwodowych. Walczył także 
z nadużyciami sądów lajemnych; nadał dobre prawa policyjne, urządził woj- 
sko stałe (lancknechtów), poprawił działa, założył kommunikacyje pocztowe, 
popierał nauki i sztuki, mianowicie dbał starannie o uniwersytety w Wiedniu 
iw Ingolstadt. Większej na wewnątrz działalności nie dozwoliły mu wy- 
prawy do Szwajcaryi i do Włoch przeciw Francuzom. Tu młody książę Jan 
Galeazzo Sforza przez stryja swojego Ludwika został zamordowany, za co 
szwagier jego król neapolitański napadł na mordercę, który przyzżwał w po- 
moc Franenazów. Ci przybywszy z wielkiemi siłami, zdobyli Neapol i zagra- 
żali nawet Medyjolanowi. Przeciw nim papież, cesarz, Neapol i Medyjolan 
zawiązali r. 1495 Ligę, która zmusiła Karola VIII do powrotu do Francyi; 
gdy jednak w roku następnym Francuzi ponowili swoje zamiary zdobywcze, 
a król Ludwik XII zajął wiekszą część Neapolu i Medyjolan, Maxymilijan 
zmuszony był traktatem w Blois odda księstwo Medyjolańskie królowi, 
w zamian za 200,000 liwrów i za obietnicę małżeństwa między jego synem, 
a Klaudyją, córką Ludwika. Ludwik nie dotrzymał tej obietnicy i córkę swo- 
ją komu innemu oddał w małżeństwo, poczóm Maxymilijan na czele małej ar- 
mii przeszedł przez Alpy, chcąc odebrać Medyjolan, ale Wenecyjanie zastą- 
pili mu drogę i pobiwszy go pod Cadore, zdobyli nawet Fiume i Tryjest. 
Mszcząe się za to, cesarz chętnie przyjął udział w lidze kambrezyjskiej, za- 
wiązanej przez papieża Julijnsza II, króla (rancuzkiego Ludwika XM i ara- 
gońskiego Ferdynanda, celem upokorzenia rzeczypospolitej Weneckiej; wszak- 
że Wenecyja pogodziła sie z papieżem i z Ferdynandem, co zmusiło również 
Maxymilijana I do zaniechania dalszych kroków. Poniewaz to niepowodzenie 
przypisywał głównie Francyi, przeto w 1511 r. przystąpił potajemnie do tak 
zwanej ligi świętej, zawiązunej przeciw Wrancyi między papieżem, Wenecyją, 
Ferdynandem aragońskim i Henrykiem VHI angielskim. Ulegając przemocy 
Francuzi, wkrótce opaścić musieli Łombardyje i Medyjolan i zwrócić Maxymi- 
lijanowi Sforza, a gdy sprzymierzeny z cesarzem Henryk VIII wkroczył do 
ich kraju, pobici zostali na głowę w bitwie pod Guinegate, dnia 17 Sierpnia 
1513 r. Wszakże jnż w r. 1515 król francuzki Franciszek I ponowił usiło- 
wania swego poprzednika we Włoszech, zdobył Medyjolan i pokojem bruxel- 
skim zmusił Maxymilijana do odstąpienia nietylko Medyjolanu Krancyi, ale 
i Werony Wenecyjanom za sumnię 200,000 dukatów. Nie lepiej jak we 
Włoszech, powiodło sic cesarzowi w Szwajcaryi, która pokojem hazylejskim 
w 1499 r. na zawsze odłączyła się od Niemiec. Szezęśliwszym był w zdo- 
byczach pokojowych na rzecz domu habsburgskiego, gdyż opróez spadku bur- 
gundzkiego, odziedziczył po śmierci swego brata ciotecznego, arcyksięcia Zyg- 
munta, część austryjacką Tyrolu, zyskał również Görtz, Gradyskę, Pusterthal 
i znaczne posiadłości w Bawaryi. Przez małżeństwo syna swojego Filipa 
z infantką hiszpańską Joanną, a córką Małgorzaty z lufantem Janem, dał po- 
czątek późniejszemu posiadania Hiszpanii, a przez małżeństwo swoich wnu- 
ków, Ferdynanda i Maryi z Anną i Ludwikiem, dziećmi Władysława, króla 
ENCTKLOPEDYJA TOM XVII- 14 


210  Maxymilijan I niemiecki — Maxymilijan III bawarski 


węgierskiego i czeskiego, nawet ostatecznemu połączeniu dwóch tych krajów 
z Austryją. Maxymilijan I umarł 12 Stycznia 1519 r. w Wels. Charakteru 
był wesołego, pełen życzliwości, czynny i światły; zostawił też różne pisma 
prozą i wierszem, jak np. dzieła: O sztuce wojennej, O ogrotlownictwie, O my- 
slistwie, i autobijografiję p. t.: Weżsskunig. Po nim nastąpił wnuk jego Ka- 
rol V. — Maxymilijan II, cesarz niemiecki, syn i następca Ferdynanda L, 
ur. 1 Sierpnia 1527 r. w Wiedniu, wychowaniec uczonego Wolfganga Seve- 
rinsa, który wpoił weń przychylność dla protestantyzmu.  Powróciwszy 
z Hiszpanii, gdzie przez trzy lata był namiestnikiem, stanowczo przyczynił się 
do zawarcia traktatu passawskiego. We Wrześniu 4562 r. został królem 
czeskim, we dwa miesiące potóm rzymskim, a we Wrześnin roku następnego 
węgierskim. Ostaini ten kraj zostawał w wojnie z Turkami, których jednak suł- 
tanowi, Solimanowi IL, zaspokoił odstąpieniem wszystkich zdobyczy w Wegrzech 
i obietnicą rocznej daniny w summie 300,000 złotych. Kiedy później Soliman, 
dla poparcia roszczeń na tron węgierski ze strony Jana Zygmanta, księcia 
siedmiogrodzkiego, na nowo wyruszył przeciw Maxymilijanowi, śmierć suha- 
na pod Szigethem (1567 r.) zakończyła te powtórną wojne, gdyż następca je- 
go Selim II zawarł zawieszenie broni na lat ośm. Odtąd państwo jego zazży- 
wało pokoju. W 1566 r. dozwolił w Aastryi zupełnej swobody religijnej; 
protestantom dawał wysokie urzędy i godności i zapewne sam byłby przeszedł 
na wyznanie protestanckie, gdyby nie wzgląd na Hiszpaniję i na ksiązat kato- 
lickich w Niemczech. mianowicie w Bawaryi, oraz napomnienia i prośby pa- 
pieża za pośrednictwem nancyjnszów Stanisława Ilozyjusza i Commendonieso. 
Jezuitów do siebie nie dopuszczał, ale nie bronił im przystepnu do innych człon- 
ków swojej rodziny, przez co tak wielki na później wpływ w niej zyskali. 
Umarł 12 Października 1576 r. sześciu synów, których powiła mu jego 
małżonka Maryja, córka Karola V, nastąpił po nin na (ronie cesarskim i w kra- 
jach dziedzicznych najstarszy syn, Rudolf H (ob.), po jewo zaś bezdzietnej 
śmierci czwarty z kolei syn Maxymilijana H, Matthias (oh.) F. H. L. 
Maxymitijan |, elektor bawarski, ur. 1573 r. w Landshut, wstąpił na tron 
r. 1597 po abdykacyi ojca swojego Wilhelm V (zm. 1626 r.). Owocu ma- 
drych jego rządów pozbawiła po wiekszej cześci Bawaryję wojna trzydziesto- 
letnia; zyskał jednak na pokoja westfalskim Wyższy Palatynat i godność ele- 
ktorską po palatynie Fryderyka, — Maxymilijan Ii, wnuk poprzedzającego 
i syn elektora Jana Maryi, ur. 1662 r., nastąpił po ojcu swoim w r. 1679, pod 
opieką stryja, księcia Maxymilijana Filipa. W 1685 r. zaślubił Maryję Anto- 
nine, córke cesarza Leopolda I i w r. 4692 został gubernatorem niderlandzkim, 
Niezadowolony wielokrotnie z postepowania dworn wiedeńskiego, w wojnie 
o sukcessyjo hiszpańską połączył się z Krancyją. z którą podzielał klęski, a na- 
wet przez cesarza Józefa £ ogłoszony został banitą. Dopiero pokojem badeń- 
skim w 1714 r. kraje swoje odzyskał W 1694 r. pojął w powtórne małżeń- 
stwo 'Teressę Kunegundę, córkę Jana Sobieskiego, z którą liczne spłodził po- 
tomstwo. Umarł w 1726 r., a nasłepcą jego był najstarszy syn Karol Albert, 
późniejszy cesarz niemiecki Karol VIL. — fiaxymiiijan III, clektor bawar- 
ski, syn Karola VII, traktatem w Kiissen dnia 22 Kwietnia 1745 r. zrzekł się 
wszystkich pretensyj do dziedzicznych krajów anstryjackich i przez to odzy= 
skał swoje własne, które wojska Marvi Teressy zajęły. Wszystkie jego usi- 
łowania zmierzały do zagojenia ran zadanych krajowi przez wojne; wspierał 
też nauki i sztuki i pomimo całego przywiązania do wiary katolickiej, on je- 
den z pierwszych, po zniesieniu zakonu jezuitów, kazał im kraj swój opuścić. 
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Umarł w 1777 r. Żoną jego była Maryja Anna, córka Augusta IYI, króla 
polskiego. F. H L. 

Maxynmilijan Józef I, elektor, później król bawarski, ur. 1756 r.; za mło- 
du służył w armii francuzkiej, potćm był księciem Dwóch Mostów. W ro- 
ku 1799 został elektorem po śmierci swojego stryja, Karola Teodora. Tytuł 
królewski nadał mu Napoleon w nagrodę za gorliwość w obronie sprawy 
Francyi przeciw Austryjakom, a w r. 1806 Maxymilijan zaślubił starszą cór- 
kę księcia Eugenijusza Beauharnais, wicekróla włoskiego. Długi czas był 
wiernym sprzymierzeńcem Napoleona, lecz w dniu 8 Października 1818 r. 
przystąpił do ligi monarchów niemieckich przeciw Francyi. W Maju 1818 r. 
nadał swemu krajowi ustawę reprezentacyjną; umarł w Paźzdzierniku 1825 r., 
zostawiając tron synowi swojemu Ludwikowi. — Maxymilijan Józef li, 
król bawarski, ur. 48414 r., syn i następca Ludwika, zaślubił w 1842 r. Mary- 
ję Jadwigę, córkę Wilhelma, księcia pruskiego. W skutek abdykacyi ojca 
swojego Ludwika I w d. 24 Marca 1848 r. powołany na tron, trzymał się idei 
postępowych czasu, wspierał nauki i energicznie oparł się przywróceniu mo- 
narchii niemieckiej na korzyść Prus. Stronnictwu ultra-katolickiemu nigdy 
nie dozwalał zbyt silnych wpływów. Umarł 1864 r., a następcą jego jest dziś 
panujący Ludwik 1E (ur. 25 Sierpnia 1845 r.). F. H L. 

Maxyśnilijan, książę Neuwied, ob. Wied. 

Maxymilijan od Najświętszej Maryi Panny, sławny swego czasu ka- 
znodzieja, właściwie nazywał się Karpowicz, był karmelitą bosym w Wilnie 
i Grodnie i głośnym w tamtych stronach z pięknej wymowy. Umarł w Wil- 
nie 1790 r. Jest w druku wiele jego kazań osobno, które zebrane razem, wy- 
szły p. t: kazania na Niedziele całego roku i swięta ruchome (Wilno, 1763 r., 
w 8-ce, wydanie 2-gie, tamże, 1773 r., w 8-ce); Kazania o męce Pańskiej, 
z przydaniem niektórych przygodnych (tamże, 1771 r.; wydanie drugie tam- 
ze, 1772 r., w 8-ce). F. M. S. 

Maxymin, imię dwóch cesarzy rzymskich. Pierwszy z nich Cajus Julius 
Verus Maximinus, a przydowkiem Araz (z Tracyi), syn pasterza, już za Sep- 
tymijusza Sewera odznaczał się w wojsku niezmierną siłą i męztwem. Ale- 
xander Sewerus mianował go wodzem naczelnym, a po zamordowaniu AJe- 
xandra r. 235 po Chr. armija ogłosiła go cesarzem. Przymioty wojownicze 
jego zajaśniały w całym blaska w wyprawach na Germanów, ale zarazem 
okrucieństwa i surowość, z jaką z jego rozkazu egzekwowano kontryhucyje, 
rozjątrzyły obywateli Rzymu i prowincyj. Bunt wszczął się najprzód w A[ry- 
ce, gdzie jednak po pokonaniu obu Gordyjanów uśmierzył go namiestnik Ma- 
xymina. Senat rzymski, który zatwierdził był wyniesienie Gordyjanów na 
godność cesarską, mianował Augnstami Pupiena i Balbina, a trzeciego Gor- 
dyjana Cezarem. Maxyumin, przeciw któremu powstały już wówczas wszyst- 
kie prowincyje, na poczatku r. 238 wkroczył do Włoch. Opór, jaki stawiała 
mu  kwileja, tak go podraźnił, że podczas oblężenia niesłychanie stał się su- 
rowym względem własnych swoich zolnierzy, którzy uknuwszy spisek, jego 
wraz z synem zamordowali.— Drugi Maxymin. Cajus Galerius Valerius Maxi- 
minus, z przydomkiem Daza, Ulirczyk niskiego pochodzenia, w r. 305 otrzy- 
mał od cesarza Galeryjusza godność cezara i zarząd wschodu, który prowadził 
samowolnie i surowo, mianowicie względem chrześcijan, a r. 307 przybrał ty- 
tul Aagusta. Dowiedziawszy się o połączeniu Konstantyna Wielkiego z Li- 
cynijaszem, zaczął się obawiać o siebie i wyruszył przeciw drugiemu z nich; 
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ale pobity pod Adryjanopolem r. 313, w ucieczce w Tarsus sam sobie życie 
odebrał. F. H. L. 

Maxymowicz (Michał), współczesny literat rossyjski i professor, rodem 
z Ukrainy, kształcił się naukowo na uniwersytecie w Moskwie, gdzie nastę- 
pnie był professorem botaniki i wydał Przewodnik do nauki tegoż przedmiotu 
Osnowanżja Botaniki, (Moskwa, 1829, 8-vo). Jednocześnie pracował na po- 
lu literackiem, już to wydając noworoczniki (Denntca r. 1829, 1830), już to 
artykuły treści literackiej, drukując po różnych czasopismach. W r. 1836 
przeniesiony do Kijowa na professora literatury krajowej, wydał tamże pomię- 
dzy innemi: //istoryję starożytnej literatury rossyjskiej (tom jeden, 8-vo, 
1839). Pracując dalej nad teoryją i historyją literatury, objaśnił pod wzglę= 
dem filologicznym poemat starosławiański S/owo o pulku /gora i przekład te- 
g0ż prozą dokonał; drukował listy filologiczne w czasopiśmie Mosķwitianin, 
przez M. Pogodina redagowanem; nadto wydał Uwag: filologiczne nad skia- 
dem i własnościami języka rossyjskieyo (Kijów, 1840); Ażjowianin (Kijewia- 
nin) zbiór artykułów treści literackiej i historycznej (Kijów, tomów 2, 1840— 
1841 i w innych). Na wzmiankę zasługują także: Pieśni małorossyjskie 
(Moskwa, 1827), w których zamieścił znaczną część tychże ze zbioru po Zo- 
ryjanie D. Chodakowskim pozostałego, tudzież przekład na język małoruski: 
Słowa o puiku Igora (Kijów, 1860). Jasia: 

Maxymówka, wieś w Galicyi w obwodzie Stryjskim, z odlewnią i ku- 
źnicami żelaza, oraz fabryką machin. 

Mayenne, po łacinie Meduana, rzeka w półnoeno-zachodniej Francyi, dłu- 
ga na mil 24, bierze źródło w departamencie Orne, płynie koło miast Mayen- 
ne, Laval, odkąd po 13 milach biegu staje się spławną, Chateau-Goniier, łączy 
się powyżej Angers z Sartą i wpada pod nazwą Maine przy Poni-de-Ce do 
Loary, pochłonąwszy w siebie Varenne, Calmont, Ernee i Ondon z prawego, 
a Jouanne i Quette z lewego brzegu. Nazwany wedle niej departament Jay- 
enne, będący zachodnią stroną dawnej prowincyi Maine i północną Anjou, ma 
rozległości 93!/, mil kw., liczy 390,000 ludności i rozkłada się na trzy okręgi: 
Laval (ze stolicą departamentu Laval), Chateau-Gontier i Mayenne. Stanowi 
on fulistą równinę, a zniżając się ku południowi, należy niemal cały do porze- 
cza Loary, dobrze jest przez Mayenne, jej przytoki i stawy nawodniony, ma kli- 
mat łagodny, grunt miejscami żyzny, miejscami większemi piasczysty. Kraj 
wydaje mało pszenicy, więcej żyta, hreczki, jęczmienia i owsa, nieco wina, 
wiele jabłek i gruszek na cydr i poire (jabłecznik i grusznik), kasztany na 
chleb, len i konopie w obfitości. Długotrwałe ugory i uprawa roślin paste- 
wnych sprzyjają hodowli bydła i owiec. Znakomitem jest pszezolnictwo. Wa- 
żnem jest górnictwo co do wyzysku żelaza, łomów marmuru i kamieni, nie- 
mniej przędzalnie Inu i konopi i płóciennictwo rozległe. Handel dosyć czyn- 
ny. Miasto Mayenne, starożytne, liczy 10,000 mieszkańców, wyrobem płótna, 
cwilichu, chustek, zgrzebnego płótna, perkalu i blichowaniem płótna zatrudnio- 
nych; w okolicy są huty żelazne. Na prawym brzegu rzeki, po nad mostem 
wznosi się stary zamek panów Mayenny, pięknym tarasem zagajony, oddzielo- 
ny od wielkiego gmachu, teraz na sklep płócienny obróconego. Tytuł księcia 
Mayenne nosił Karol de Lorraine z rodziny Guise, urodzony r. 1554, zmarły 
bezdzietnie r. 1604. Departament Maine-Loire zowią także niekiedy Mayen- 
ne-Loire. 

Mayer (Jan Tobijasz) słynny astronom, urodził się w Marbach, w Wirtem- 
bergskiem, 1723 r., wychował się w nędzy w Esslingen i własną tylko pracą 
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wykształcił się na matematyka. Już dał się był poznać z kilku prac literackich, 
jak np. Allgemeine Methode zur Auflösung geometrischen der Probleme (Ess- 
lingen, 1741), ydy wszedł do zakładu Homanna w Norymberdze, gdzie się 
szczególniej zasłużył poprawieniem kart krajów. Przytėm nie zadbywał nauk 
i nabył w stylu łacińskim niepospolitej poprawności. "Te prace sprawiły, iż 
w r. 1950 powołany został na professora matematyki do Getyngi. W tym 
czasie zajmowała astronomów teoryja księżyca celem zastosowania jej do ozna- 
czania długości na morzu. Mayer przezwyciężał wszystkie dotąd napotykane 
trudności i uwiecznił pamięć imienia swego tablicami księżyca, za pomocą któ- 
rych położenie księżyca dla każdej chwili z dokładnością do jednej minuty mo- 
Zna oznaczyć. Tablice te poprawiane przez autora aż do śmierci zaszłej 
w r. 1762, zostały przez wdowę po nim przesłane do Londynu, gdzie przy- 
znano za nie nagrode 3,000 fun. szterl. a ich wydanie poruczono Maskelyn'o- 
wi. Inne zasłagi jego w astronomii są: udoskonalenie narzędzi służących do 
mierzenia katów, wyprowadzenie teoryi refrakcyj i zaćmień, katalog gwiazd 
stałych it. d. Główne jego dzieła są: Theoria lunae juxta systema Newto- 
niunum (Londyn, 1767) i Tabulae motuum solis et lunae (tamże, 1770). Z po- 
zostałych po nim rekopismów przyjaciel jego, Lichtenberg, wydał: Opera 
inedita w jednym tomie (Getynza, 1774). Mayer (Jan Tobijasz), syn po- 
przedzającego, urodził się w Getyndze 1752 r. W r 1780 został professo- 
rem matematyki i fizyki w Ahdorfie, w r. 41786 w Erlangen, a w r. 1790 
w Getyndze, gdzie umarł 1830 r. Zasłużył się następującemi dziełami: Un- 
terriehł zur praktischen Geometrie (tom 1—UI, wyd. 4-te, Getynga, 1814— 
18; tom IV, wyd. 4-1e, Erlangen, 1828: tom V, wyd. 2-gie, Getynga, 1821); 
Anfangsgründe der Naturlekre (wyd. 5-te, Getynga, 1823); Lekrhuch der 
hókeren Analysis (2 tomy, Getynga, 1819). 

Mayer (Karol), kompozytor i nauczyciel na fortepjan, urodził się r. 1799 
w Królewcn; od dziecka żył w Rossyi, gdzie ojciec jogo dobry klarnecista 
przyjął obowiązki u hrabiego Szeremetiewa, W Moskwie uczył się na forte- 
pjanie od sławnego Fielda; mając lat 15, odbył podróż artystyczną po Europie, 
wrócił do Petersburga i miał tam wielką wzictość jako nauczyciel. W r. 1847 
przesiedlił się do Drezna, gdzie zmarł r. 1862. Pisał na fortepjan dzieła ele- 
ganckie, świetne, uczuciowe, lubo bez siły i oryginalności —Inny Mayer (Le- 
opold de), również kompozytor i wirtuoz na fortepjanie, dał się jako taki po- 
znać w Wiedniu, Warszawie, Petersburgu, Moskwie, Jassach, Bukareście 
i w Stambale. 

Mayerberg (Augustyn), baron, dyplomata i historyk, radzca nadworny ce~ 
sarski, wysłany przez cesarza Leopolda I wraz z Horaciusem Calwaciusem do 
Rossyi w r. 1661, dla zawarcia pokoju pomiędzy Polską a Rossyją, bawił 
w Moskwie blisko rok i za powrotem, opisał podróż swoją, kraje zwiedzone 
i sprawy przez siebie dokonane, którą wydał pierwotnie po łacinie w Kolonii, 
p. t. Her in Moscoviam Augustini liberi Baronis de Mayerberg et. H. G. Ca- 
lvacii anno 1661 ablegatorum cum Statutis Moschoviticis (bez miejsca druku 
i roku, 2 vol., in (ol.). Tłómaczenie ľrancuzkie bardzo nie dokładne wyszło 
w Lejdzie w r. 1688; hollenderskie przez Gerbranda von Leunen, tegoż roku 
na język niemiecki tłómaczone; wyszło w Petersburgu 1818 r. po rossyjsku 
tamże, 1827, w 8-ce. Ciekawe to dzieło składa się z dwóch części, z któ- 
rych pierwsza obejmuje dzieunik podróży, a druga sprawy dyplomatyczne, 
oraz znany statut cara Alexeso Michajłowicza. Z tych pierwszą przedruko= 
wał Mitzłer w 2 tomie swojego zbioru dziejopisów polskich. F. M. S. 
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May-Kong, ob. Kambodża. 

Maynooth, ob. Kz/dare. 

Mayo, hrabstwo północno-zachodnie w prowincyi irlandzkiej Connaught, 
od zachodu i północy opłókiwane przez Ocean Atlantycki, który tu obfituje 
w zatoki, wyspy i skały. Powierzchnia hrabstwa wynosi 100 mil kwad., 
z których 31'/; przypada na niepłodne grunta górzyste i torfowiska, blisko 
4', na wodę, a 64'/, na ziemię uprawna. Z pomiędzy zatok wybrzeża 
nader powcinanego najznaczniejszemi są: w stronie północnej zatoka Killala 
i port Broad, w zachodniej zatoki Blask-Rod i Clew, oraz wyborny port Kil- 
lery; z wysp najważniejszemi są: Achillesa i Clare-Island. Najbardziej wy- 
suniętą na zewnątrz częścią wybrzeża jest powabny i dość żyzny półwysep 
Mullet. Od zachodu hrabstwo Maye zapełnione jest nagiemi górami ze stro- 
memi przepaściami; do takich należą: Nephin (2477 stóp) i Croag h-Patrick 
(2372 stóp), pierwsza w stronie północnej, druga w południowej zatoki Clew. 
Północ cała jest górzysta i stromo spada ku morzu, lecz zawiera takže żyzne 
doliny. Wschód i zachód obfitują w obszerne równiny, częścią orne, częścią 
pokryte dobremi pastwiskami. Z rzek najznaczniejsze są: Moy, który wpada 
do zatoki Killala, z jezior Conn, Keromore, Carra i Mask. Królestwo kopal- 
ne dostarcza wybornego łupku, pomimo tego jednak pokrywają tu zwykle da- 
chy słomą; jest również ruda żelazna, którego jednak wyzysku oddawna za- 
przestano dla braku dostatecznej ilości drzewa do hut. Rolnictwo bardzo jest 
zaniedbane, chociaż przy urodzajności równin i dolin mogłoby być nader zys- 
kownóćm. Hodowla bydła rogatego i owiec, oraz wywóz mięsa tworzy głó- 
wne źródło dochodów ludności, która obok tego trudni się jeszcze rybołó- 
wstwem, przędzeniem lnu i tkaciwem. Od 1831 do 1841 r. ludność 
z 366,328 dusz wzrosła na 388,887, zaś do L851 r. spadła znów do 274,716 
dusz, co wykazuje ubytku 29 na sto. Hrabstwo dzieli się na dziewięć baro- 
nij, obejmuje 68 parafij, wybiera dwóch członków do parlamentu i ma miasto 
stołeczne Castlebar, niedaleko od jeziora Lanach, nad małą rzeczką wesoło 
zbudowane z romantycznym zamkiem lorda Lucau, z więzieniem hrabstwa, 
gmachem sądu przysięgłych, koszarami kawałeryjskiemi, browarem i gorzel- 
nią. Podupadłe miasteczko portowe Killala jest rezydencyja biskupa anglikan- 
skiego, ma niewielką katedrę, dwie ruiny klasztorne i 2,000 mieszkanców, 
trudniących się rybołówstwem i wywozem płótna i mięsa. Więcej na połu- 
dnie nad tą samą zatoką lcży dawne miasto Jlqyo, od którego hrabstwo przy- 
jęło swoje nazwisko, w wiekach średnich zwane Magheo niegdyś rezydencyja 
dziś licha wioszczyna. Jeszcze bardziej na południe nad rzeką Moy leży 
miasteczko Ballina, rezydencyja biskupa katolickiego, mające 6,000 mieszkąń- 
ców i słynne targi na zboże i konie. W d. 22 Sierpnia 1798 r. przybita do 
Killala fioita francuzka 4 Rochefort pod Humbertem zdobyła to miasto, pobiła 
wojska angielskie pod generałem Lake w bitwie pod Castlebar (27 Sierpnia), 
ale w krótce znowu zmuszoną była do odwrotu. E. H. L. 

Mayor, tak w Anglii, [rlandyi i w Stanach Zjednoczonych, nazywa się naj- 
wyższy urzędnik miejski, wybierany corocznie większością głosów z pomię- 
dzy członków rady miejskiej i wykonywający zarazem władzę policyjną. 
W Londynie, Dublinie i Yorku mayor przez czas swojego urzędowania nosi 
tytuł lorda (lord Mayor). Pozycyja jego tćm się różni od stanowiska barmi- 
strzów i merów w innych krajach, że jest niezależnym od rządu, odpowie- 
dzialnym jedynie w obec władz municypalnych i że w razie nadużyć może 
być karanym tylko w drodze sądowej, nigdy zaś w administracyjnej. 
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Mayotta czyli Mayotte, najważniejsza i najbardziej poładniowo-wschodnia 
z czterech wysp Komoryjskich, leżących w stronie wschodniej Afryki, na 
północy kanału Mozambique, pomiędzy 11 a 13? szerokości południowej 
i między kończyną północną Madagaskaru a przylądkiem Delgado. Wszy- 
stkie te wyspy Komoryjskie są górzyste; wybrzeża ich składają się ze skał 
koralowych; grunt mają wulkaniczny i Żyzny, klimat w ogóle zdrowy, pas- 
twisk wielką obfitość, wspaniałe palmy kokosowe i Areka, wyborne drzewo 
do budowy okrętów, trzcinę cukrową, ryż, banany, maugosy, ananasy, baweł- 
nę, pomarańcze, żółwie Carette i bydło. Mayotra, równie jak iinne wyspy 
tej grappy, zamieszkałą jest przez mieszańców z Snahelinów, Arabów i Ma- 
lajczyków, zbudowanych kołossalnie, w ogóle usposobienia spokojnego, mó- 
wiących po arabsku, wyznających islam, ale czczących także fetysze, żyją- 
cych częścią z rolnictwa, częścią także wyrabiających wyborne płótno, broń, 
roboty jabilerskie i kowalskie, i prowadzących niegdyś znaczny handel z In- 
dyjami, zanim wyspy te wyludnione zostały przez rozbójników morskich, awa- 
nych Sakalava przybyłych 2 Madagaskaru. Mayotla długą jest na mil 15Y,, 
szerokości bardzo niejednostajnej, małownicza, z górami przeszło 3,600 stóp 
wysokien.i, dobremi przystaniami, obficie nawoduiona, żyzna i klimat ma bar- 
dzo zdrowy. W 1843 r. suhan krajowiec odstąpił Mayottę Francuzom, któ- 
rzy na przylądku N'zaondzi założyli osadę; od tej pory zostaje ona pod komen- 
dantem wojskowym (francuzkim, który jest zarazem zwierzchnikiem wysp na 
wybrzeża północno-zachodniem Madagaskaru, oraz wyspy S. Mario, na 
wschód. W r. 1843 Mayotta liczyła tylko 2,000 mieszkańców, w 1849 już 
znowu 5,268, między któremi 2,555 ludzi wolnych, oraz 2,733 byłych nie- 
wolników. Korzystne położenie kiedyś zapewne uczyni z wyspy Mayotty 
ważne miejsce dla handlu. Trzy inne wyspy Komoryjskie, z których każda 
zostaje pod oddzielnym sułlanem, lubo każda prawie miejscowość ma jeszcze 
swojego naczelnika, wybieranego przez znaczniejszych mieszkańców, są: An- 
gazija czyli H iefki- homoro, zc wszystkich największa i najwyższa, długa na 
nil 9, szeroka na 4 do 4!, z dwiema wysokiemi górami, z których jedna ma 
7,090 stóp wysokości i z czynnym dotąd wulkanem; Vzuana czyli /inznan, 
zwana przez Europejczyków dnjuan czyli Joanna, bardzo żyzna i często 
zwiedzana przez żeglarzy europejskich; nakoniec „Mobeli czyli Mohilla, ze 
wszystkich najmniejsza. RHS 

Mayr (Szymon) kompozytor, urodzony r. 1763 w Mendorf pod Ingol- 
stadt w wyższej Bawaryi z ojca organisty, oddał się młodo muzyce i po ukoń- 
czonej nance uniwersyteckiej, znalazł w Bergamo opiekuna w osobie hrabiego 
Pesenti który mu użyczał środków kształcenia się muzycznego w Wenecyi 
u kapelmistrza Berioniego. W r. 1802 został kapelmistrzem przy kościele 
$. Maria Maggiore w Bergamo. Zaraz potem odznaczył się w kompozycyi 
oper i był czas jakis wraz z Paćrem ulubieńcem publiczności, dopóki się nie 
zjawił Rossini, któremu niejako drogę wskazał. Mianowicie wzbogacił on 
znakomicie na swój czas insirameniacyję. Zmarł 2 Grudnia 1845 r. Liczba 
jego oper, oratoryjów, kantat i t. p. jest znaczną; znajomsze są: Ginevra (Ge- 
nowefa), La rosa rossa e la rosa bianca (1807 r.); Lodoiska (1807). 

Mayseder (Józef) skrzypek, urodził się r. 4789 w Wiedniu, i miasta tego 
nigdy nie opuścił, chociaż słynął jako jeden z najdzielnicjszych skrzypków. 
Mianowany cesarskim kamerwirtuozem, a nadto solistą przy kapelli katedral- 
nej ś. Szczepana i przy teatrze opery dworskiej, tu także zmarł w r. 1863. 
Uczeń Schuppanzich'a, sam także był nauczycielem Wieuxtemps'a, Ernst'a, 
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Joachima, M. Hauser'a, Hafnera, Panofki, Wolfa, oraz autorem 70 dzieł na 
skrzypce, już zołowych, już z towarzyszeniem innych instrumentów lub forte- 
pianu, gładko, świetnie i wdzięcznie napisanych; są to koncerta., waryacyje, 
kwartetla (np. nr. 5 w D-dur), kwintetta (nr. 1 Es-dur) i msza (Es-dur). 
Około r. 1815—20 dawał koncerta wespół z ilumlem i Moschelesem zwane 
dukatowemi, ziąd, że dukat płaciło się od wejścia. 

Mazalran, rzeka w Algieryi, wpadająca do morza Śródziemnego, o milę 
na zachód od Sidi-Ferruch, powstaje z połączenia dwóch rzek: Ued-Zer i Szyfty, 
u podnóża góry Sahel. Bieg jej jest szybki, niezbyt głeboki, ale czysty; sta- 
nowiła ona niegdyś granice między prowincyjami Witery i Oran. W dolinie 
Kolcach, w części tej, która od rzeki Mazafran przybrała swoje nazwisko, 
zaszła w d. 12 Sierpnia 1840 r. bitwa, w której Francuzi pod pułkownikiem 
Champion zostali pobici przez Arabów. 1 Jal E 

Mazagran, wioska w Algieryi, o !/, mili od Mostaganem, w prowincyi 
Oranu, słynna bohaterska obroną słabej załogi francuzkiej przeciw liczniejsze- 
mu nierównie nieprzyjacielowi, w dniach 2, 3, 4i5 Lutego 1840 r. F. H. Z. 

Mazarini (Julijusz) czyli Mazarin, kardynał i minister podczas małolet- 
ności Ludwika XIV we Francyi, urodzony d. 14 Lipca 1602 r. w Rzymie, 
wedle innych w Piscina w Abruzzach, był synem szlachcica sycylijskiego. 
Uczył się prawa w Rzymie i na uniwersytetach hiszpańskich; przyjął następ- 
nie służbę wojskową u papieża w r. 1622 i był r. 1625 oficerem w Velilinie. 
W czasie sprzeczki o sukcessyję mantuańską, towarzyszył on nuncyjuszowi 
papiezkienu na dwory sabaudzki i francuzki. Na tak podrzędnem stanowisku 
poznał się z nim Richelieu r. 1630 w Lyonie, a dostrzegłszy w nim znakowmi- 
te zdolności dyplomatyczne, używał go odtąd za narzędzie do utrzymania 
francuzkiego wpływu we Włoszech. Zamieniwszy r. 1632 w Rzymie woj- 
skowość na służbę dyplomatyczną, wysłany został r. 1634 przez papieża jako 
wicelegat do Avignon, a wkrótce potóm jako nuncyjusz w sprawach dynastyi 
lotaryngskiej, na dwór francuzki. Wróciwszy r. 1636 do Rzymu, działał tam 
otwarcie w interesie polityki francuzkiej. W r. 1639 wstąpił do służby Lu- 
dwika XHI i otrzymał r. 1641 kapelusz kardynalski za wstawieniem się opie- 
kuna i mistrza swego Richelicago. Umierając nawet, polecił go Richelieu 
królowi, jako jedynego człowieka do poprowadzenia spraw państwa w przyję- 
tym przezeń duchu. Ludwik XEII mianował go zaraz radzceą stanu i członkiem 
rady resencyjnej, która pod prezydencyją księcia Orleańskiego Gastona miała 
rządzić krajem podczas małoletności Ludwika XIV. Po śmierci panującego 
króla w r. 1643, Mazarin musiał użyć całej swej giętkości włoskiej i przebie- 
głości dworaka, by się utrzymać na stanowisku w obec dumnych książąt i ma- 
gnatów; osobliwszą też miała do niego niechęć królowa-matka, Anna Austry- 
jaczka, za doradzenie nstanowienia regencyi. Ta, połączywszy się z księ- 
ciem Orlenńsxim i księciem Conde Ludwikiem II, ogłosić się przez parlament 
kazała (d. 18 Maja 1643) jedyną regentką i opiekunką małego króla. Wsze- 
lako Mazarin, jako nader zręczny polityk zachował swój urząd radzcy stanu 
i ministra i wkrótce udało mu się stać się jej w sprawach kraju niezbędnym, 
i lubo łagodniej i ciszej, ale równie nieograniczenie panować jak i jego po- 
przednik Richelieu. Parlament, zamyślający pad nowym rządem o odzyskaniu 
straconej swej politycznej władzy, korzystał przy nieustającej polityce ucisku 
wymierzaneso przez dwór z niechęci magnatów, skołatania państwa i pomru- 
ku ludu i poczęło walkę z władzą rządową, odmawiając sankcyi uciążliwym 
edyktom podatkowym dworu. Mazarini po zwycięztwie francuzkiego oręża 
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pod Lens, ośmielił się stanowczy zadać cios parlamentowi i jego stronnikom 
i w sam dzień obchodu tego zwycięztwa d, 26 Sierpnia 1648 r. kazał uwięzić 
przywódzców opozycyi. Zaraz nazajutrz porwała się stolica do broni, co da= 
ło hasło do walki domowej zwanej Frondą (ob.). Gdy się dwór usunął w Sty- 
czniu 1649 r. do Saint-Germain, Mazariniego w d. 8 Stycznia parlament na 
wygnanie skazał, po układzie jednak zawartym d. 14 Stycz. Ruel, w cichaczem 
pozostał on przy ministerstwie. Walka przeciwko nienu i dworowi wzmogła 
się jeszcze, gdy królowa-regentka za jego idąc poradą, w Styczniu 1650 r. 
książąt Conde i Conti wraz z księciem Longueville (Dunois) przyaresztować 
kazała. Minister sam na czele wojska dworskiego pomaszerował do prowin- 
cy) wzburzonych i po odniesieniu zwycięztwa w d. 15 Grudnia pod Rethel tak 
się rozzuchwalił, że magnaci połączywszy się z ludem stolicy, zażądali nie 
już wydalenia, ale śmierci jego. Pod naciskiem takich okołiczności, Mazarini 
umknął w Lutym 1651 r. z Paryża i oznajmił w d. 12 uwiczionym w Havre 
de Grace książętom wypuszczenie ich na wolność, ale z taką był przyjęty 
wzgardą, że się aż za niderlandzką schronić musiał granicę. Podczas gdy go 
parltment obrzucił bannicyją a prassa ścigała brosznrami i paszkwilami bez li- 
ku fMazartnades) wytłaczanemi, udał on się z Liège do Kolonii, gdzie się po- 
łączył z królową-reoentką. Bunt księcia Conde, dodał mu wreszcie odwagi 
do powrotu do Krancyi. Przybył w Grudniu 1654 r. pod eskortą 2,000 jazdy 
i 4 dział do Poitiers, gdzie się złączył z wojskami dworu. Ze jednak Paryż 
poddanie się swoje zależnem uczynił od wydalenia po dwakroć już skazanego 
ministra, więc Mazarini pociągnął w d. 19 Sierpnia 1652 do Sedan a ztamtąd 
do Rheims. Dopiero po porozumieniu się stronictw i ucieczce Condé’go do 
Hiszpanii, Mazarini wrócił i wjechał szumno i świetnie do Paryża d. 3 Lutego 
1653 r., w głębokiem milczeniu przez lud przyjęty. Wkrótce jednak zręczny 
Włoch, umiał się napowrót wcisnąć do łaski ludowej i odzyskać swą dawną 
polilyczną przewagę i ukorzyć parlament, książąt i magnatów. Pod jego kie- 
runkiem wzrósł znakomicie wpływ Francyi na sprawy zewnętrzne, wewnątrz 
zaś umocnił się stworzony przez Richelieu'go despotyzm rządowy, na którego 
podwalinie wznieść się miała wkrótce silna monarchija Ludwika XIV. Za to 
też sądownictwo, handel, marynarka, a mianowicie finanse straszliwie ucier- 
piały. Oskarzano także ministra, że umyślnie zaniedbał starannego wycho- 
wania króla, dla tém pewniejszego dzierżenia władzy w swych ręku. Zarli- 
wość z jaką prowadził układy o zawarcie pokoju pirenejskiego, ściągnęła nań 
chorobę, która zwiększona pedogrą i boleściami kamienia pęcherzowego, wtrą- 
ciła go do grobu. Zmarł na wodną puchlinę d. 9 Marca 1661 w Vincennes 
dokąd się miesiącem wprzódy przenieść kazał. Ogromny jego majątek, uzbie- 
rany sknerstwem i chciwością, a dochodzący 200 milijonów liwrów, który mu 
król listem nadawczym krótko przed śmiercią ubezpieczył, odziedziczył 
w większej części markiz de la Meilleraie, ożeniony z jedną z jego siostrze- 
nic, słynną z piękności Ilortensyją Mancini i który otrzymał tytuł księcia de 
Mazarin. Charakter Mazariniego był łagodny i powierzchownie ujmujący; 
wpływ on wywierał delikatnością i cierpliwością, rzadziej mocą a w ostate- 
czności tylko chwyłał się środków gwałlownych, ale wówczas stanowczo. 
Miał być tajemnie ożeniony z Anną Austryjaczką. Ukazały się jego pióra: 
Lettres où Von vott les négociations pour la paiz des Pyrénées (2 tomy; Pa- 
ryż, 1745); porównaj Bazin'a Histoire de France sous le ministère du cardi- 
nal M. (2 tomy; Paryż, 1842). 

Mazdak, Pers, autor księgi Desnad, żyjący pod koniec V i na początku 
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VI wieku ery chrześcijańskiej, za króla Kobada z dynastyi Sassanidów, był 
założycielem sekty kommunistycznej, Mazdakijanami albo Kobadyjanami 
zwanej, której teoryję dalej rozwijali muzułmańscy ismaelici (ob.). F. H. L. 

Mazenderan, ob. Hasanderan. 

Mazepa (Jan), sławny hetman kozacki, jedna z najgłośniejszych i najdra- 
matyczniejszych postaci na Ukrainie. O pochodzeniu i miejsca urodzenia jego 
sprzeczne dotąd są wiadomości w historyi, chociaż dużo i rozmaicie o nim pi- 
Salo; poezyja i romanse przeistoczyły dzieje młodości, wyniesienie i upadek; 
podania ludu równie błędną zachowały pamięć. Wykryte atoli najnowsze źró- 
dła pozwalają już w części ustalić szczegóły jego żywota. Pochodził on z da-. 
wnego szlacheckiego rodu Mazepów Koledyńskich czyli Kołodyńskich, herbu 
Kurcz, osiadłych w Kijowskiem, którzy otrzymali w r. 1544 przywilej na fu- 
tor czyli folwark we wsi Kamienicy, do starostwa Białocerkiewskiego należą- 
cej i w pobliżu Białocerkwi położonej, a ten z czasem wzrastając, przeistoczył 
się na wieś Mazepińce. W tej zatćm wsi dziedzicznej urodził się Jan Maze- 
pa w r. 1629 z ojca Stafana, podczaszego czernichowskiego, z matki Maryi 
Magdaleny Mokijowskiej, szlachcianki wołyńskiej. Nauki początkowe pobie- 
ral w Kijowie, zkąd po skończeniu retoryki, wysłany do Polski, słuchał filo- 
zofii i dalsze ukształcenie uzupełnił w kollegijum jezuickiem w Warszawie. 
Zalecony przez jezuitów królowi Janowi Kazimierzowi, dostał się do dworu 
i był paziem, a zwróciwszy na siebie uwagę mouarchy, wyprawiony został 
jego kosztem do cudzych krajów z Marcinem Kąckim, znakomitym później ge- 
nerałem artyleryi koronnej, z którym przez Jat trzy podróżował. Za powro- 
tem był dworzaninem pokojowym królewskim, a przytem służył w przybocz- 
nej gwardyi. W r. 1663 Mazepa z Adamem Węglińskim, łowczym chełm- 
skim i rezydentem królewskim przy wojsku zaporożskićm, wysłany był w po- 
selstwie do nowo wybranego hetmana Pawła Tetery, wioząc mu baławę i in- 
ne oznaki dostojności hetmańskiej, tudzież mnóstwo przywilejów dla slarszy- 
zny Zaporożą i dla swojej rodziny. W tymże samym roku kiedy Jan Kazi- 
mierz wyprawił się na Ukraine, towarzyszył mu Mazepa, lecz w czasie po- 
bytu monarchy w Białocerkwi podziękował za służbę, opuścił dwór i osiadł 
przy ojcu, po którego śmierci został podczaszym czernichowskim d. 5 Paz- 
dziernika 1665 r. Z natury popędliwy i namiętny, już na dworze polskim 
miewał rozmaite zajścia i zwady, o których opisuje współczesny Pasek, osobi- 
ście także przez Mazepę obrażony. Upędzając się zaś potóm także za miło- 
snemi przygodami, spotkał go wypadek, mający wpływ na całe jego życie, 
który dał powód a raczej treść Bajronowi do pięknego, chociaż nie zewszyst- 
kiem prawdziwego poematu. Stało się zaś to po r. 1666, wtedy bowiem Ma- 
zepa bawiąc w majętności swojej na Wołyniu, zawiązał zanadto bliskie sto- 
sunki z żoną Stanisława Falibowskiego, ziemianina tamecznego, człowieka 


gwałtownego i mściwego, który dowiedziawszy się o przeniewierzeniu 
swej małżonki, zasadził się na nieszczęśliwego kochanka, pojmał go na uczyn- 
ku a napastwiwszy się nad nim, kazał go rozebrać do naga, przywiązać na 
własnym koniu twarzą do ogona i zbitego, zhukanego rumaka puścił przez 
pola, ciernie i głogi do domu. Nie mazano go jednak w smole ani pierzami 
oblepiano, jak utrzymują powieści. Długo nie wierzono tej całej przygodzie, 
lecz nie podlega ona wątpliwości i najlepiej ją Pasek opisuje. Mazepa ledwie 
nie umarł z bólu a po wyzdrowieniu ratując się od wstydu, wyjechał ua Ukra- 
inę do Czehryna, gdzie zastawszy po Teterze hetmanem Pictra Doroszenkę, 
z którym oddawna w dobrych był stosunkach, przyjęty przez niego mile, za- 
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ciągnął się do słazby zaporożskiej i zaraz został rotmistrzem nadwornej cho- 
rągwi hetmana. Odtąd Mazepa występuję na widownię w dziejach Ukrainy, 
grając niejednokrotnie ważną rołę, w której okazał wielką przebiegłość i zrę- 
czność, ale nie zawsze postępował szlachetnie i godziwie. W r. i674 spra- 
wował poselstwo od Doroszenki do hetmana małorossyjskiego Samoiłowicza, 
w celu poddania się Wielkorossyi, co jednak do skutku nie przyszło. W tym- 
że samym czasie dostał się do niewoli rossyjskiej, z której uwolniony na pros- 
bę hetmana Samoilowicza, pozwolił mu car Alexy zamieszkać z żoną i dziećmi 
w Małorossyi. W r. 1683 był juz Mazepa generalnym assawułą i jako taki 
wysłany w r. 1686 przez hetmana do Moskwy dla narady względem przy- 
mierza z Janem III królem polskim i Leopoldem cesarzem. Gdy w r. 1687 
wojna 4 Turkami pod dowództwem księcia Wasila Golicyna prowadzona, nie- 
pomyślnie wypadła , całą zaś winę na Samoiłowicza złożono, Mazepa za któ- 
rego poradą to uczyniono, otrzymał po nim buławę hetmańską. W ten sposób 
doszedłszy do najwyższej władzy, przez lat 12 następnych rządził Ukrainą, 
skarbiąc sobie wszelkieni drogami łaskę Piotra W., to posiłkując mu w wy- 
prawach na Tatarów, to wspierając radami. Zaden też z hetmanów Ukrainy 
nie posiadał takiego jak on zaufania u dworu, a Piotr W. nagradzał go ciągle 
dostojeństwawi i włościami. Ztąd znaczenie miał ogromne i władzy swej 
używał wspaniale, budowal kościoły i szpitale, podnosił szkoły, opiekował 
się nauką i uczonymi, którzy pisali mu za to liczne pochwały, otaczał się ar- 
tystami i dawał pieniądze na drukowanie ksiązek nawet na Wschodzie. W r. 
1705 podczas wyprawy szwedzkiej wysłany przez tegoż monarchę z woj- 
skiem w pomoc królowi Augustowi Il, bawiąc przez dwa lata w Polsce, zo- 
stał namówiony przez kobiety i jezuitów do przejścia na stronę przeciwną, 
Dogadzało to dumie Mazepy kiedy mu obiecywano że zostanie udzielnym pa- 
nem obszernego kraju; myśl także połączenia rozdzielonej Ukrainy pod jedno 
berło odpowiadała ogólnemu pomiędzy kozakami pragnieniu. Przez jezuitę 
Załęskiego tedy a bardziej jeszcze przez Annę z Chodorowskich, księżnę Dol- 
ską, matkę książąt Janusza i Michała Wisniowieckich miały się rozpocząć pier- 
wsze stosunki hetmana z Leszczyńskim i Szwedami. W listach do króla Sta- 
nisława z r. 1708 przyrzekał Mazepa przyłączenie Małejrossyi i Smoleńska do 
Rzeczypospolitej, sam zaś miał zostać udzielnym księciem na Witebsku i Poło- 
cku na prawach książąt kurlandskich. Całą tę jednak sprawę helman ze zwy- 
kią sobie przebiegłością chciał przyprowadzić do skutku wtedy kiedy się prze- 
kona kto, Karol XH czy Piotr W. stanowcze otrzyma zwycięstwo, aby, jak się 
wyrażał, kozaczyzna nie zginęła ani od jednej ani od drugiej strony. Ra- 
chuby jednak zawiodły go, okoliczności zaś zdecydowanie się przyspieszyły. 
Powodem do tego miały być mianowicie przykre stosunki z Mężykowem, wie- 
ści że ten ulubieniec cesarski chce zostać po nim hetmanem, wreszcie rozkaz 
wydany do połączenia się kozaków z wojskiem rossyjskiem. 'Tem wszystkiem 
znagłony Mazepa w Październiku 1708 na czele kilku pułków przeprawił się 
przez Desnę i zaprowadził je do głównej kwatery szwedzkiej. Tam złożył 
przysięgę na wierność Karolowi XIL połączył się z nim, ale całej kozaczyzny 
na jego stronę nie przeciągnął, Mężyków bowiem natychmiast zdobył i zbu- 
rzył stolicę hetmańską Baturyn, cały kraj zajął i od razu wszelkie tego rodzaju 
pokuszenia uniemożebnił,  Slarszyzna zatem obwołała kogo innego hetmanem. 
Metropolita wyklął w kościele Mazepę, a wizerunek jego w postaci bałwana pu- 
blicznie został powieszony. Tymczasem Mazepa miał udział w przegranej bitwie 
pod Połtawą 8 Lipca 1709 r. i już nie opuścił rannego króla a z garstką koza- 
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ków ułatwiwszy mu przeprawę na Dnieprze razem z nim schronił się do Ben- 
deru. Tam dowiedziawszy się, że Piotr W. stanowczo upomina się u Porty ażeby 
został wydanym, otruł się 3 Października 1709 r. pochowany we wsi Warni- 
ca tuż pod Benderem. 0 życiu Mazepy pomiędzy innymi pisali Wolter: /5- 
stoire de Charles XII, Adlerfeld, Hestoire militaire de Charles XI; Kamin- 
ski i Markiewicz w Historyż Małorossyj, po rossyjsku. Przezdziecki w Afe- 
neun, na r. 1842, t. 1. Rulikowski w Dzienniku Warszawskim na r. 1854. 
0zomber w Bibliotece warszawskiej na r. 1855 t. i. Najnowsze studium 
o Mazepie napisał Sergiusz Sołowiew w Wiesłniku rossyjskim na r. 1860 
nr. 15. F, M. S. 

Mażźnica, naczynie w kształcie małej faseczki, lub kubełka, z przykryciem 
do przechowywania dziekciu lub smoły do smarowania kół i osi w wozach 
i pojazdach. Zwykle w niej osadzony jest rodzaj pędzla z rękojeścią, którym 
simarują się osie i kola. Wyrabiane są zwyczajnie z cienkich deszczałek so- 
snowych i pobite obraczkami leszczowemi, albo też dla mocy, opatrzone są 
okuciem żelaznóm. Przysłowie z XVI wieku mówi: „Zgubił szkatałe, zna- 
lażł mażnicę” gdy kto wiekszą stratę poniósł, niż zysk odniósł. K. WŁ W. 

Mazowiecki statut, ob. Sratut Mazowiecki. 

Mazowiecai, herbu Dołęga, z ziemi Dobrzyńskiej, z tych jeden był pod- 
koniuszym u księcia Bolesława Mazowieckiego w r. 1444 i ziąd potomstwo 
jego zwano podkoniuszami. Jakób Mazowiecki podkoninsz, w nieszczęśliwej 
wyprawie króla Albrechta na Wołoszczyznę, w sławnej puszczy Bukowiń- 
skiej, męztwem i przytomnością umysłu wiele się przyczynił do szczęśliwego 
wycofania, zdziesiątkowanych chorągwi, ze strasznego powromu. W pamię= 
tnej walce i zwycięztwie pod Orszą za Zygmunta I, świetnie się odznaczył 
i zyskał w całym kraju chlubny rozgłos jednego z najdzielniejszych wojowni- 
ków. Wnuk jego, od Mazurów, starosławiańskim zwyczajem, otrzymał przy- 
domek Wilka, dla swego męztwa i natarczywości w każdym boju. 

Mazowiecki (Michał), kaznodzieja, urodził się w Warszawie, 1600 r. do 
jezuitów wstąpił w r. 1616. Przy wielkiej pobożności miał niepospolify na- 
ukę. Najbardziej zaś słynął z wymowy, w prawie kanonicznóm tak był 
biegłym, że go się jak wyroczni prałaci i biskupi w najtrudniejszych wypad- 
kach radzili. Uczył retoryki, filozofii i teologii moralnej, rządził rezydencyją 
w Piotrkowie, kollegium w Rewlu, domami professów w Warszawie i Wil- 
nie, potem całą prowincyją. Był instruktorem księży trzeciej probacyi. Wy- 
brany do Rzymu 1672 r. znajdował się na kongregacyi prokuratorów. Wró- 
ciwszy do kraju, rządził kollegium w Wilnie i tam umarł w r. 1684, Wydał 
z druku, oprócz wielu kazań przygodnych i pogrzebowych, Sacerdos orans, 
sive de horis canonicis rite recitandis (Konstancyja, 1657 r., w 12-ce) a po 
polsku cho zawołanych swego czasu kaznodziejów S. J. przez wiele lat nie- 
znanych (Wilno, 1680 roku, in folio; drugie wydanie, tamże, 1701 roku, 
in folio). F. M. S. 

Mazowieckie księstwa. Mazowsze było obszerną ziemią i według po- 
działów Rzeczypospolitej, zawierało w sobie dawne województwa: Płockie, 
Mazowieckie i Rawskie. Ale na tem jeszcze nie kończyło się Mazowsze. 
Po zagranicą dzisiejszą królestwa Polskiego od Prus, rozciągało się daleko ku 
północy, aż po bagna i wody, wśród których się rozsiadło plemię litewskie 
i przednia straz jego, Prusowie. Granice Polski w tej stronie długo były nie- 
pewne i sięgały póty, póki za Mieczysława, za Bolesława Chrobrego i następ- 
ców ich rozszerzyło się chrześcijaństwo za staraniem ówezesnych apostołów. 
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Masław w czasie zamieszki po ucieczce Ryxy panował szeroko ponad Mazo- 
wszem, razem chrześcijańskićm i pogańskiem, bo utrzymywał dawny, patryar- 
chalny stan rzeczy przed naciskiem nowego prawa społecznego Polski, które 
się odzywało w centralizaeyi, w utworzeniu jednego wielkiego państwa. Kiedy 
Masław upadł, myśl polska centralizacyjna rozwijała się dalej w tej stronie, 
a z nią szło i na północ chrześcijaństwo. Dokąd zaszło przed nastaniem krzyża- 
ków, dotąd sięgnęły historyczne granice Polski. Piastowie nie podołali tru- 
dnościem położenia. Ich powinnością było podbijać te ludy wciąz i nawracać 
aż do morza. Nad ujściem Wisły dawno się to im udalo i Polska tu ciągle 
od czasów Bolesława Chrobrego, ale z Mazowszem szło trudno, bardzo trudno. 
Wojny Władysława Hermana i Bolesława Krzywoustego z Pomorzanami, 
przebudziły pogańsiwo pruskie i mazowieckie. (Qbadwaj królowie i ojciec i syn 
przenieśli się nawet na mieszkanie do Płocka, żeby bliżej być głównego tea- 
tru wojny. Mazowsze wtedy było ogniskiem centralizacyi, w której się kupi- 
ło życie Polski całej, zastąpiło królesiwu ziemię czysto polską, z której pań- 
stwo wyszło, a w której było ognisko za Mieczysława i Chrobrego, zastąpiło 
i Chrobacyję, w której zycie się kupiło za Kazimierza i Śmiałego. Płock był 
chwilową stolicą kraju, jak niegdyś Gniezno i Kraków. Pomorze uległo, ale 
po śmierci Hermana nie umiał bronić Mazowsza Zbigniew, osadzony udziel- 
nym ksieciem na tej ziemi, usunięty więc i Bolesław Krzywousty zamiast nie- 
go przeniósł się na mieszkanie do Płocka. Podział następny królestwa ode- 
brał Poisce siłę a przydał jej pogańnstwu. Drugi z kolei syn Krzywoustego 
Bolesław Kędzierzawy dostał na dzielnice Mazowsze. Nie mógł się własne- 
mi siłami obronić, loż kiedy na tron krakowski wstąpił, zebrał rodzaj wojny 
krzyżowej ze wszystkich dzielnic pogańskich, ale i tak nie nie wskórał; w ba- 
gmach północnych zginał jeszcze brat jego Henryk książę sandomirski. Wal- 
ka odbywa się w tych stronach jakiej już Polska nigdzie nie ma, chrześcijań- 
stwa z pogaństwemi, cywilizacyi nowej ze staróm przyzvyczajeniem. W in- 
nej stronie spotykają się dzielnice Piastów z ziemiami chrześcijańskiemi od 
wschodu, od zachodu graniczą ze starszą cywilizacyją, ale od północy, od 
wsehodu północnego, od Podlasia, sąsiedztwem ich, a właściwie nowego księ- 
stwa mazowieckiego, barbarzyństwo. Jeżelić całej Polsce walczyć trudno 
z niem było, temci gorzej jednemu opuszczonemu Mazowszu. Bo, że Bole- 
sław Kędzierzawy przeciw poganom prowadził krzyżową wojnę z większą 
potega, to był wypadek; książc razem z dziedziczną swoją ziemią posiadał 
i panowanie nad Krakowem i przewodnictwo miał w rodzinie Piastów. Z je- 
go śmiercią wszystko się skończyło. Na tron krakowski wstąpił trzeci brat 
z kolei Mieczysław Slary, na Mazowszu zaś osiadł syn Bolesława, młodziu- 
chny Leszek, ksiązę niedoświadczony i słaby Wprawdzie opiekę nad nim 
ojciec powierzył Kazimierzowi Sprawiedliwema, który po Henryku już wział 
wtedy księstwo Sandomierskie, wprawdzie nad Leszkiem czuwał stary przyjaciel 
domu wojewoda Zyrosław, ale dla tego niebezpieczeństwo nie ustawało. Ma- 
zurów pogan daleko więcej było, mniej zaś Prusów, ale widać więcej wojen- 
nym, przedsiębierczym, znchwałym, łakomym na łupy narodem byli Prusowie, 
że o nich tylko słychać w kronikach. Prusowie nie mogli napadać na Ma- 
zowsze chrześcijańskie, bo z niem nie graniczyli, mogli tylko na zachód za 
Wisłę puszczać swoje zagony i rzeczywiście nieraz z mieczem i ogniem od- 
wiedzali tamte strony. Ale na Mazowsze chrześcijańskie dostać się mogli 
tylko przez Mazowsze pogańskie, z którem w odwiecznóm żyli sąsiedztwie. 
Więc nie mogło być inaczej. Prusowie wybierając się na księstwa Mazowie- 
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kie, na Płockie, Ciechanowskie i Wiskie, pewnie biegli przez kraje spółbraci 
swoich Mazurów pogan i ciągnęli ich za sobą, Może jedna mowa, pochodze- 
nie wspólne, stare podania jednych i drugich Mazurów z sobą wiązały, że nie 
bardzo czyhali na siebie, ale z czasem dali się wciągnąć, roznamiętnić. Do- 
syć, że kroniki powiadają ciągle tylko o napaściach pruskich na Mazowsze. 
Widocznie hesemoniję pogaństwa posiadali w tych stronach Prusowie. A slo- 
wa kronik nigdy tutaj dosłownie brać nie mozna, i trzeba sobie raz na zawsze 
powiedzieć, że była na tém pograniczu domowa wojna Mazurów z Mazura- 
mi, pogan z chrześcijanami i że do tej wojny namiętności dolewali Prusowie. 
Otóż ziemia chrześcijańska mazowiecka, tworząca jednę dzielnicę polską, nie 
była w stanie opierać się pogaństwu. Gdyby o północne szło tylko. byłoby 
to pół nieszczęścia, ale od wschodu szeroką krainą dotykała się tej dzielnicy 
Litwa, na przedniej straży wystawiwszy Jadźwingów. To też znowu prze- 
widując nieszczęśliwy los swojej dzielnicy, Bolesław Kędzierzawy opiekę nad 
nią zlecał bratu Sandomierskiemu, a nawet oświadczył wolę swoją, żeby w ra- 
zie bezpotomnej śmierci Leszka, Mazowsze się dostało spadkiem Kazimierzo- 
wi temuż sandomirskiemu księciu. L znowu los zrządził, że Mazowsze dziel- 
ną zyskało w Kazimierzu obronę, kiedy umarł Leszek bezdzielnim, a nawet 
młodym. Kazimierz miał własne księstwo jedno Sandomierskie, dragie po je- 
go śmierci wziął Mazowieckie, osobno jeszeze wybrany na księcia krakow- 
skiego, posiadł Kujawy i Pomorze. Potęgę miał wielka, prawie królewską 
Bolesławów starych. Toż Mazowsze za niego dosyć używało pokojn, a na 
Podlasiu Kazimierz gncbił nawet pogaństwo. Obszerne ziemie swoje Kazi- 
mierz rozdzielił pomiedzy dwóch synów. Starszy Leszek Biały wziął Kra- 
ków, Sandomierz i Pomorze, młodszy Konrad Mazowsze i Kujawy. Pierwszy 
raz tutaj widzimy połączone Kujawy z Mazowszem. Kazimirzowiecze młodzi 
byli i nie mogli osobiście objąć rządów, w Krakowie nawet pojawił się opór 
przeciw Leszkowi i to powód, dla którego podział przez ojca ułożony nie za- 
raz wszedł w życie, Dopiero kiedy ostatecznie w Krakowie opór ustał, Le- 
szek pozwala bratu objąć księstwo udzielne. Stało się to r. 1207. Niektórzy 
historycy od tej chwili zaczynają dzieje Mazowsza i jego książąt (Kozłowski), 
ale niesprawiedliwie, bo przed Konradem udzielnie na nićm panowali: Bole- 
sław Kędzierzawy, Leszek syn jego i Kazimierz Sprawiedliwy, a przed Ke- 
dzierzawym Zbigniew i nawet ojciec jego Władysław Herman cale królestwo 
rozdzieliwszy na synów, Mazowsze sobie wyłącznie zawarował. Na Konra- 
da zwalił się teraz główny ciężar obrony Mazowsza od pogan, dla tego miał 
i więcej siły jak poprzedni książęta, bo Kujawskie ziemie powiększały jego 
potęgę, nareszcie stał za nim Leszek, brat rodzony. Ale Konradowi nie było 
do bohatyrstwa i rządu poczciwego. Łakomy władzy i panowania, a do lego 
niezdolny i podejrzliwy, okratny i niewdzięczny, Krystyna z Ostrowa wojewo- 
dy, który był strażą ziemi Mazowieckich nie lubił, z obawy, ażeby władzy 
mu z ręki nie wyrwał, i pozbywszy się go, w roku 1247 przez zdradę, dopiero 
poznał cały ciężar powinności książecych, bo poganie raz wraz już na Ma- 
zowsze napadali, znęceni bogactwem kościołów chrześcijańskich. Nie umiał 
ich odeprzeć Konrad i serdecznie wtedy ubolewał nad stratą wojewody. Ale 
tego, co przepadło, nie wrócił.  Probował Konrad stworzyć rycerstwo, wyłą- 
cznie poświęcone wojowaniu pogan. Miał wzory do tego na Wschodzie, na 
którym dla obrony ziemi świętej powstawały rycerskie zakony. Ale nie był 
w usiłowaniach swoich szczęśliwy: zakon Kawalerów Dobrzyńskich (ob.) nie 
przeżył jednego pokolenia, rozgromiony na polach brodnickich, został tylko 
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pamiątką w dziejach. Konrad sprowadził więc kawałerów niemieckich, czyli 
później tak nazwanych Krzyżaków. Najokropniejsze klęski spowodował przez to 
nietylko Mazowszu, ale całej ojczyznie. Chciał Niemców po prostu nająć za 
obrońców Mazowsza, ale rycerze pomiarkowali rychło, jakie z łaski księcia 
Konrada mogą ciągnąć korzyści i przyszli do Polski z tajną myślą. Konrad 
nadawał im dobra jako fundusz, ale kazał im wojować pogan dla Mazowsza; 
żeby ich zachęcić, obiecywał większą hojność na dni przyszłe zwycicztw i sła- 
wy, sam nie umiał, więc Niemcom kazał spełniać w tych stronach posłannictwo 
Polski. Ale Niemcy nie potrzebowali się kłaniać, spełniali posłannictwo dla 
siebie wyłącznie. Uvrganizowali się, poformowali zastępy liczne, pościągali 
z Europy rycerstwo. Szli z ogniem i mieczem na biedne pogaństwo mazo= 
wieckie i pruskie, mordowali je albo przemocą zmuszali do przyjęcia chrztu, 
nad ochrzczonemi rozciągali swoją opieke i coraz dalej w zdobyczach swoich 
posuwając się od Wisły i Drwęcy naprzód, tworzyli państwo. Wtenczas to 
stała się historyczną granica pomiędzy Polską a posiadłościami krzyżaków, ta 
sama granica jaka dziś oddziela w Płockićm, królestwo Kongresowe od tak 
nazwanych Prus. Co po tę liniję było nawrócone do chrześcijaństwa za cza- 
sów Mazowsza, to juź na zawsze mazowieckiem, polskiem pozostało. Po za 
tą liniję szło widać pogaństwo, które dopiero krzyzacy chrzcili. Lat 50 trwa- 
ła ta mordercza krzyżaków wojna, aż świat ten pogański pomiędzy Wisłą 
a Niemna ujściami uległ zwycięzcom. Od narodu, który najdzielniej się opie- 
rał krzyżakom i który dopiero w samym końcu im uległ, od narodu, który jak 
powiedzieliśmy trzymał hegemoniję pomiędzy tem północnem pogaństwem, to 
jest od Prusów, Prusaków, krzyżacy nazwali swoje państwo Prasaini. Na- 
zwiska nie mieli stosownego, więc wzięli z braku innego pierwsze lepsze. Ale 
jakież to Prusy, kiedy wieksza połowa w niêm ludu mazowieckiego? Po dziś 
dzień, kraj na północ płockiej linii granicznej nazywa się w języku ludu Ma- 
zursko, mówi po polsku, nawet dużo drukuje, jak na Szląsku, ma swoje pisma 
peryjodyczne. Oto dla czego powiedzieliśmy, że linija dzisiejsza graniczna 
oddziela królestwo od tak nazwanych Prus. Dzisiaj to bistoryczne juz nazwi- 
sko ziemi, której słaży od lat 600, ale nazwisko samo rozerwało tu nić wią- 
żącą ludy przed i po za ią liniją, nie, tylko nazwisko samo. Ile się więc razy 
o Prusach w tym artykule mówi, to nie o czem innćm, tylko o ludzie mazo- 
wieckim, który dopiero krzyżaucy nawrócili. Konrad więc zyskał obronę od 
pogaństwa, ale klo jego księstwo miał w przyszłości obronić od krzyżaków? 
Konrad nie dożył skutków swojego nierozważnego kroku, mógł je tylko prze- 
czuwać, ale synowie i wnuey ciężko za błąd dziada odpokutowali. Tylkoż 
nic nie zrobił Konrad, żeby ten błąd swój naprawić i w tem draga jego nieró- 
wnie większa wina. Świętopełk książę, który zasiadł panem na przywła= 
szczonem sobie od Leszka Białego Pomorzn, walczył jak lew z narastającym 
co chwila zakonem, wielki, wspaniały w tej historycznej walce. Konrad zaś 
oczy zamknął i jakby nie miał co ważniejszego do sprawy, wikłał się wciąż, 
mięszał do rzeczy obcych, które go powinny były obchodzić najmniej jako 
ksiecia mazowieckiego. Polska postawiła go na swojej straży północnej, ksią- 
żę zbiegł nikczemnie z tego stanowiska, szukał ambicyi nie tam, gdzie jej był 
szukać powinien. Jeszcze krzyżacy tylko co nogą zstąpili na ziemię Mazo- 
wiecką i nie było nie straconego, mógł wszystko odzyskać, ale śmierć brata 
w Grązawie w roku 1227 oderwala jego uwagę w inną stronę, południową, ku 
Krakowu: księciu się chciało być rejentem Chrobacyi, opiekunem małoletniego 
synowca i na te nędzne zabiegi drogi czas trawił, siłę księstw lechickich rwał, 
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osłabiał jedność, ozuchwalał krzyżaków. To też panowanie jego położyło ka- 
mień węgielny potędze niemieckiej, Umarł r. 1247, a skutkiem tewo państwo 
jego Mazowieckie poszło w dalszy podział między jego synów i coraz wię- 
cej traciło się nadziei, żeby Piastowie mogli podołać zabiegom krzyżaków. 
Jeszcze w r. 1233—6 dzielił książę swoje państwo pomiędzy trzech żyjących 
synów, bo trzech innych zmarło. Bolesławowi dał z początku Sieradz, ale 
poiem go stanowczo przeniósł na Mazowsze, a Sieradz jak należało wcielił do 
księstwa Kujawskiego, które oddał synowi Kazimierzowi. Sobie zatrzymał 
ziemię łęczycką, którą pewnie przeznaczył dla najmłodszego Ziemowita. 
Przecież gdy Bolesław umarł w dwa lata po śmierci ojca r. 1249, nastał inny 
podział państwa Konradowego pomiędzy dwóch już tylko synów. to jest Ka- 
zimierza starszego i młodszego Ziemowita. Kazimierz rozpoczął dynastyję 
książąt kujawskich, Ziemowit mazowieckich. Kazimierz nazywał się pospo- 
licie książęciem łęczyckim od stolicy, bo w państwie jego największe to było 
miasto, nawet w Zródłach i ojca jego Konrada napotyka się nieraz jako księcia 
łęczyckiego, widać wice, że częściej w Łęczycy przesiadywał jak w Płocku, 
co jasno zresztą, bo ztamiąd do Krakowa było mu bliżej. Livija książął ku- 
jawskich Kazimierza wygasła pod koniec XIV wieku. Mazowiecka dlużej 
trwała, zaszła uż w wiek XVI. Właściwie nie należy linija kujawska do 
dziejów Mazowsza, ho tylko jeden początek wspólny miała z linija mazowiec- 
ką, potém nawet, na królewską wyszła, jednakże dla związku wspomnimy 
tutaj i o tej linii. gdy dzieje księstw Kujawskich i Mazowieckich w jedno się z sobą 
łączą. Kazimierz Łęczycki który umarł roku 1265, miał piccin synów i księ- 
stwo jego dziwnie się rozdrobiło, na pięć dzielnie: Łęczycką. Sieradzką, Brze- 
ską, Inowrocławską i Dobrzyńską. Z tych pięciu braci ksiaże łęczycki zginął 
w boju z Lifwa i zszedł bezpotomnie w r. 1294. Draugi bret Leszek Czarny 
sieradzki, po Bolesławie Krzywoustym wstąpił na tron krakowski i później 
umarł bezpotomnym r. 1288. Zostało więc trzech braci, z tych jeden Włady- 
sław Łokietek sam książę brzeski, wziął po braciach księstwa Łoczyckie i Sie- 
radzkie i po koronę krakowską sięgał. Imni bracia: Ziemomysł panował na 
Inowrocławskiem, Ziemowit na Dobrzyńskićm księstwie. Ziemowit miał dwóch 
synów, ale ci bezpotomnie również zmarli w epoce, kiedy Władysław Łokic- 
tek hył już książęciem krakowskim i, jak się nazywał przed koronacyją, 
„książęciem królestwa Polskiego.” Więc i ta linija wygasła prędko Ziemo- 
mysł zaś inowrocławski umarł wprawdzie przed bracią jeszcze w r. 1287, ale 
trzech synów zostawił. W ostatecznym więc rezultacie z linii kujawskiej 
dwie tylko dłużej kwitnęły: Łokietkowa królewska i inowrocłiwska. Dla te~ 
go też za Kazimierza Wielkiego ta linija inowrocławska najbliższa była do 
dziedziczenia korony polskiej, gdyby już wtedy wśród nowych praw i wyo- 
brażeń znaczyło co dziedzictwo. Dla tego jednak nic to nie przeszkadzało 
książętom tej linii upominać się © mniemane prawo swoje. Ziemomysł miał 
trzech synów: Kazimierza, Leszka i Przemysława; pierwszemu dał na dzielnicę 
Gniewków, drugiemu Inowrocław, trzeciemu Bydgoszcz. Dwaj ostatni nie 
mieli dzieci, o losach ich pisaliśmy w £neyklop. powsz. XVL, str. 529, pod art. 
Leszek książę inowrocławski. Kazimierz Gniewkowski przeżył braci. Brat 
rodzono-stryjeczny Kazimierza Wielkiego, miał syna jedynaka Władysława 
Białego i ten to książę właśnie dobijał się tronu krakowskiego; za życia króla 
Kazimierza występował z pretensyjami, za Ludwika zaś i później dobijał się o ko- 
ronę, ale nie nie wskórał i umarł jako mnich w klasztorze we Francyi r. 1388. 
Ostatni to potomek książąt kujawskich, bo i Kazimierz Wielki umarł przed 
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nim r. 1370. Wygasła ta linija zapomniana, podupadła, prawie prześladowa= 
na. Dobrzyńskie ziemie nie dostały się jej, tylko do korony wcielone, poszły 
na łup najprzód za Ludwika węgierskiego, księcia Władysława z Opola a po- 
tem krzyżaków, bo Władysław ziemią polską handlując, zastawił ją za pie- 
niądze u krzyżaków i wszystkie wojny które później za Władysława Jagiełły 
i za Kazimierza Jagiellończyka skruszyły potęgę zakonu, wypłynęły z tego 
Źródła, że Polska upominała się o Dobrzyń.— Wracamy do linii Ziemowita, 
właściwie mazowieckiej. Ten książę panując na całóm Mazowszu, odbywał 
ciągle wyprawy przeciw Jadźwingomi Litwie, doezego mu chętną zawsze po- 
moc niesli, brat Kazimierz kujawski i Bolesław Wstydliwy z Krakowa. Ja- 
dźwingowie byli znękani i chrzest przyjmowali poddając się pod panowanie ma- 
zowieckie, ale krzyżacy zwodzili Ziemowita, wchodzili z nim w układy 
i chcieli pogaństwo dla siebie zagarnąć, ztąd poszło ściślejsze połączenie się 
Jadzwingów z Litwą i na Mazowsze zaczął coraz częściej zaglądać Mindowe 
i jemu podlegli książęta litewscy. Książę Ziemowit ścierał się w upartych bo- 
Jach raz wraz z Litwą. Dla tego i przeniósł się na mieszkanie do Czerska 
bliżej wschodniej granicy; stary stołeczny gród Mazowsza, Płock. opustoszały 
znalazł i koniee w tych bojach. Było to w owym czasie, kiedy Mindowe zer- 
wał z wiarą i wymordowawszy u siebie w Litwie wszystkich Chrześcijan na- 
padł na Mazowsze, jako będące w przymierzu z krzyżakami. Nawet. Płock 
stał się wtedy pastwą płomieni. Wciągu tej strasznej, a co rok odnawianej 
wojny, zagon litewski w którym się znajdował i książę Śwarno, wnuk po sio- 
strze króla ruskiego Daniela, przedarł się lasami aż nad Wisłę w okolicę 
Czerska i w Jazdowie księcia Ziemowita wziętego do niewoli i skrępowanego 
pozbawił życia (23 Czerwca 1262 roku). Ziemowit ten, pierwszy z imienia, 
miał dwóch synów Konrada i Bolesława. Konrad starszy zatrzymał połowę 
wschodnią dzielnicy, Bolesław zachodnią. Pierwszy stolice miał w Czersku, 
drugi w Płocku. I odiad w ogóle księstwo Mazowieckie rozszczepia się na te 
dwie główne połowy, które nieraz się potóm i łączą pod panowaniem je- 
dnego księcia, ale rozdział raz na zawsze pozostał i widać że hył Mazowszu 
naturalny. Jak państwo Konrada kiedyś dzieliło się na połowę Mazowiecką 
i Kujawską, tak w r. 1262 państwo Ziemowita I czysto Mazowieckie, dzieliło 
się na połowę Czerską i Płocką. Ale wybór przez Konrada ezęści wschodniej 
dowodzi, że właśnie ta część wschodnia nabywała poważniejszego znaczenia 
i Czersk tem samóm, gród późniejszy, nowy, brał pierwszeństwo przed Pło- 
ckiem, stolicą Mazowsza starą, a nawet kiedyś, za Władysława Hermana i Bo- 
lesława Krzywoustego, stolicą całej Polski. Ten upadek Płocka widoczny 
jest od niejakiego czasu. Toż i przodek tych mazowieckich książąt Konrad, 
w Łęczycy, a nie w Płocku mieszkał. Nie było tam dobrze, bo napaści po- 
gańskie aż pad to miasto sięgały. Nim jeszcze krzyżacy osiedlili się stano- 
wezo u nas, bawiąc w gościnie tylko u Konrada, przy układach już musieli 
sami odpędzać od Płocka pogaństwo. Konrad więe schował się za Wisłę; dla 
tejże samej może przyczyny i Ziemowit I porzucił Płock. Nie groziły już tak 
bardzo pogańskie napaści temu grodowi za rozszerzeniem się w kraju mazur- 
skim krzyżaków, ale rozjątrzona sojuszem Mazowsza z krzyżakami Litwa, 
zaczęła coraz częściej nawiedzać od Niemna chrześcijańskie Mazowsze i nic 
nie tamowało jej drogi. Jednym zapędem uderzała o sam Płock, przez małe 
rzeczki przeprawiając się, jedna tylko Narew eo była większa. Dla tego 
Płock stał Litwie otwarty, bo chociaż przestrzeń dosyć długa, ale łatwa była 
do przebycia. Czersk zaś chował się za Wisłę, byt bezpieczniejszy od Płocka 
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po za tą ogromną Polski rzeką. Innego zaś wyboru nie było, bo dawna stoliea 
Konrada I Łęczyca, odeszła w dzielnicę książąt kujawskich. Ale otóż mamy 
i dwóch książąt mazowieckich: Konrada M na Czersku i Bolesława II na Pło- 
cku. Konrad, równie jak jego imiennik dziad, był to małego ducha książę; za- 
miast o swojej dzielnicy myśleć i jej bronić, cały się rzucił w odmęt spraw 
krakowskich, chcąc sobie przywłaszczyć tamtą koronę za panowania Leszka 
Czarnego. Miał Leszek zaciętych nieprzyjaciół, któremi kierował niecny bi- 
skup, Paweł z Przemankowa, przyjaciel Litwinów. Pociągał biskup za sobą 
wojewodów i kasztelanów. Dwa razy ci panowie, nieukontentowani 4 Le- 
szka, podnosili powstanie i za każdą razą przywoływali Konrada przeciw wła- 
snemu książęciu. Konrad się wyprawiał w Krakowskie i odrywał od niego 
Sandomierskie i Zawichostskie ziemie, ale dla tego nie potrafił sie utrzymać, 
chociaż nieraz zdawało się, że ma przewazajaca liczbę stronników. W r. 1285 
nawel posiadł całe księstwo Krakowskie, oprócz jednej stolicy, w której się 
bronił Leszek z żoną Gryfina i małym orszakiem dworzan. Musiał Leszek 
opuścić nawet Kraków i biedz z proshą o pomoc do króla węgierskiego; mie- 
szczanie krakowscy sami Niemcy doirwali mu w wierności i bronili się póki 
książę nie nadciągnął z odsieczą węgierską. Nastąpiła bitwa pod Boguszyca- 
mi i Konrad zwyciężony do Mazowsza powrócił, Była to w Krakowskiem 
walka narodowości z pierwiastkiem niemieckim, rozgorzałej swawoli panów, 
z potrzeba nowego ładu. Leszek Czarny chciał poskromić pychę panów, któ- 
ra książecej władzy ubliżała, a państwo na coraz większe prowadziła rozerwa- 
nie. Że nie mógł na swoich, oparł sie na silnym już wtedy żywiole niemie- 
ekim. Konrad, owa nadzieja ludzi narodowych, którzy razem swawoli, nie 
wiedząc o tem. dawali potuchę, Konrad, nie był godzien tych wysileń i poświę- 
cenia się swoich przyjaciół. Łakomy, ale bez zdolności, wichrzył ciągle. z Ło- 
kietkiem prowadził wojny o Gostynin, jak Paweł z Przemankowa ściągał Li- 
twę na posiadłości braci bliższych i dalszych. Leszek Czarny nawiedził go 
iakże w Mazowszu przez odwet w r. 1287. Pod pozorem wojny krzyżowej 
ciągnąc na pogaństwo przez jego dzielnicę, napełnił ją tylko mordem i poźo- 
gami, uprowadził znaczne łupy w bydle i w trzodach, na co Konrad obojętnie 
musiał patrzeć. W r. 1288 Leszek sam iść nie mogąc na drugą wyprawę 
w Mazowsze Konradowe, wpuścił Mateusza, wojewodę sieradzkiego, który 
w boju poległ. Odpłaciły tez księcia Konradowi to złe serce dla własnego 
kraju i polityczne wypadki. Po śmierci albowiem Leszka, Krakowianie, San- 
domierzanie i Lublinianie wezwali do rządów Bolesława, księcia płockiego, 
nie jego, któremu się zdawało, że teraz wszelkie przeszkody do Krakowa 
usunięte. Ale znalazło się drugie stronnictwo, które prowadziło do Krakowa 
Henryka Probusa ze Szląska. Bolesław ustąpił dobrowolnie, a potém wspól- 
nie z bratem Konradem pomagał Władysławowi PŁokietkowi do odzyskania 
Xrakowa. Tę chwilę upatrzył Witenes, wielki książę litewski i spustoszył 
ałe Mazowsze, zburzył Łęczyce. Wtedy to w pogoni za Litwą poległ brat 
Władysława Łokietka Kazimierz, książę łęczycki. Umarł Konrad w r. 1294 
około tego czasu bezpotomnie w Czerwińsku, a brat jego Bolesław płocki za- 
garnął dzielnicę czerską i już odtąd panował sam jeden na całóm Mazowszu. 
Bolesław zmienił politykę i wyszedł na tem dobrze. Widząc że Mazowsze 
dużo już ucierpiało za swoje przymierze z krzyżakami, którzy zawsze zdradą 
i niewdzięcznością się odpłacali, postanowił wejść w bliskie stosunki z Litwą. 
Jakoż ożenił się z księżniczką litewską Trójdenówną i zawarł przymierze 
z Witenesem. Pojął to, że krzyżakom nie idzie o zwycięstwo Krzyza, ale 
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o panowanie i że jeżeli uda im sie pokonać Litwę, wtedy oręż obrócą na chrze- 
ścijańskie kraje. na Mazowsze, na Polskę. Otóż probując przymierza z Wi- 
tenesem nie przecinał tem samem Bolesław drogi nawróceniu się Litwy, które 
predzej czy później musiało nastąpić, czego miał nawet niepłonne wskazówki, 
choćby w chwilowem nawróceniu się Mindowego, a z drugiej strony, to rzecz 
nierówairie wazniejsza. zbliżał Polske z Litwa, na szersze koło roztaczał zwią- 
zek przyszłego braterstwa. Nie mógł przeczuć Bołesłuw wiełkieh wypadków, 
to pewna, Że przymierze jego z Litwą było pierwszym krokiem na drodze 
przyszłości. uprzedzało nawet wielkie zamiary Łokietka, który już całą Polskę 
przymierzył z Litwa. Bolesław w istocie nie był książeciem dumnej siły. 
Opierał się wprawdzie Wacławowi. krółowi czeskiemu. który opanował Kra- 
ków i królestwo Polskie, ale uległ, gdy Wacław sam wkroczył na Mazowsze, 
obległ Płock i znusił go do hołdn. Qpieranie się Wacławowi mogło mieć nawet 
barwe zacną. patryjotyczna; była w tem duma narodowa. żeby nie uznać nad 
soba panowania cudzoziemca, który niby to drogą elekcyt. rzeczywiście Zaś, 
siłą oręża przychodził do panowania w rozrzuconych księstwach Piastowskich. 
Ale Bolesław opierał sie i Władysławowi Łokietkowi. kiedy ten dzielny Piast 
dźwięnał się na ruinie potęgi czeskiej w Polsce. Nie przyszło pomiędzy księ- 
ciem mszowieckim, a Łokietkiem do boju, ale stosunki byty wypreżone i Bo- 
lesław przepuszczał Litwę przez swoje ziemie na posiadłości Łokietkowe, 
chcąc się poguństwem opedzać przed panowaniem Polski, które do niego przy- 
chodziło i którego predzej później nie mogło Mazowsze uniknąć. Mijała albo- 
wiem juz doba podziałów, ksiestwom lechickim należało się kupić około jedne- 
go ogniska, zeby stworzyć siłe, któraby mogla opierać się niezawodnej od 
krzyzaków nawałnicy. Mazowsze najmniej rozumiało to położenie rzeczy, 
a raczej jego ksiażeta i nie dziwić się temn; w krwi ludzkiej to leży, że małe 
nawet organizmy nie chea pozwolić, żeby je pochłanieły większe. Trzeba 
wielkiego przywiązania do ogólnej ojczyzny i dojrzałości pokoleń, zeby zdo- 
być się mogiy na poświceenie drobnych miłości własnych dla wspólnego dobra. 
W Mazowszu ten patryjotyzm polski musiał się dopiero wyrabiać, a w czasach 
Łokietka trwał w całej sile patryjotyzm mazowiecki. Ksiaze Bolesław tym- 
czasem umarł r. 4343 w Wyszogrodzie. Sprawiedliwy i roztropny, łaskawy 
i hojny. pobożny i opiekun duchowieństwa, był najpierwszym z książąt swo- 
jego czasu; miał więc niepospolite zalety. Zostawił trzech synów, którzy się 
jego spadkiem podzielili. Spadek ten juž idzie, widzimy. nie na połowy, lecz 
na trzy części, ale to chwilowo. Najstarszy Ziemowit H dostał ziemie Socha- 
czewską po lewej, oraz Wiską i Ciechanowska po prawej stronie Wisły, drugi 
Trojden. książę litewskiego imienia, po dziadku z kądzieli, otrzymał ziemię 
Czerska i Rawską z lewej strony Wisły, a Liwską z prawej. Najstarszy 
Wacław czyli Wańko, syn drugiego małżeństwa z Anny, siostry króla Wa- 
cława, dostał ziemię Płocka. Zakroczymską i Wyszogrodzką, tylko po prawej 
stronie Wisły. Bracia starsi szlachetnie zasłonili dzielnicami swojemi od Li- 
twy posiadłości najmłodszego, sami poszli ua granicy czuwać i nawet, żeby 
obudwom ciężko nie było, podzielili się strażą. Uderza to jednak, że najstar- 
szy książę nie wziął ani jednej ze dwóch stolic, ani Płocka. ani Czerska, tylko 
wolał schować się w Sochaczewie. Obok dwóch tych dawnych, widzimy, że 
podnosi się i trzecia stolica na Mazowszu. Zi zazdrością patrzali trzej bracia 
na potęgę Łokietka, ale jeden tylko Wacław odważył się z nią zmierzyć. 
W namiętności swej połamał prawo polityczne, zapomniał podań ojcowskich 
i połączył się z krzyżakami, z któremi w około graniczył. Więc samochcąe 
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sprowadzał na Mazowsze klęskę, której chiał ojciec uniknąć przez przymierze 
swoje z Litwą. Skutek był ten, że Litwini zaczęli częstemi napaściami trapić 
jego księstwo, do którego dostać się mogli tylko przez obiedwie dzielnice Zie- 
mowita i Trojdena. Nietylko więc siebie, ale całe Mazowsze nierozumną po- 
lityką swoją narażał książę płocki na pewną zgubę. Sławne było najście Da- 
wida, kasztelana grodzieńskiego (ob. Ænc. pow. VL, 832) w r. 1323 na Ma- 
zowsze, które sięgneło aż do ziemi Dobrzyńskiej; w następnej wyprawie Da- 
wida z r. 4324 spłonął Pułtusk, 130 wsi i 130 kościołów parafijalnych. Za 
każdą razą mnogie zastępy ludu uprowadzała Litwa w niewolę. Olgierd, syn 
Giedymina spalił Ciechanów i powtórnie Pułtusk. Właśnie wienczas już 
Władysław Łokietek, w duchu Bolesława mazowieckiego polityki, wszedł 
w przymierze z Litwą i syna swego Kazimierza zaślubił z Anna Aldoną. Fo- 
kietek, równie jak Litwa, poszukiwali na księciu Wacławie krzywd Polski, 
przez wiązanie się jego z krzyżakami. Wybuchła wice nowa wojna Łokietka 
z Wacławem. która księstwo Płockie do szczętu zniszczyła. Chciał Łokietek 
mocą orcza oderwać Wacława od niemieckiego sojuszu i w r. 1325 spalił 
Płock, za co książę w odwet, połączywszy się z krzyzżakami, napadi Kujawy, 
zdobył Włocławek i Brześć, a spalił Kowal (1327 r.). Łokietek znown wra- 
cająe z wyprawy do ziemi Chełmińskiej, zniszczył w przechodzic całą dziel- 
nicę Wacława, który bitwę walną stracił i zaledwie znalazł ocalenie w ucie- 
czce. W ostateczności Wacław chwycił sic rady, którą krzyżacy złośliwie 
mu poddali. Wezwał na pomoc swego krewnego Jana z Luxemburga, króla 
czeskiego. Po wygaśnięciu rodziny Przemysławowiczów, panującej w Czechach, 
tron ezeski zajęli Luxemburgowie, spokrewnieni z niemi przez kobiety i na 
tej zasadzie, że Wacław król czeski byl kiedyś i polskim, wyrozumowali sobie, 
że każdej dynastyi czeskiej w Polsce panować z prawa należy. Dł. tego za- 
wodzili gorące spory z Władysławem Lokietkiem, który w nich miał (ak na- 
miętnych nieprzyjaciół, jak w krzyżakach. Łatwo pojąć, jak na reke było Ja- 
nowi luxemburgskiemu, takie wezwanie księcia płockiego, które było jawnym 
występkiem, zdradą przeciw chorągwi polskiej. Król czeski zamiast dania 
Wacławowi pomocy, wkroczył na Mazowsze w r. 1329 i zmusił księcia, że 
go uznał za swego pana i władzeę, jako króla polskiego. Rozsądniejsi od 
Wacława starsi bracia, lepiej wyszli, spokojnie rządzili w swoich księstwach. 
Zajmowali się rządem wewnętrznym, wojen nie szukali, chociaż ich ciężary 
musieli ponosić z powodu uporu brata. Trojden podniósł Warszawę, polubił 
ją i częste w niej przemieszkiwał, rozszerzył Czersk, zabudował Warke. 
Sprawiedliwy, nie pozwalał nikogo krzywdzić. Nabył nawet znakomitej po- 
wagi, bo w r. 4339 w jego ulubionej Warszawie zebrali się delegaci papiescy 
dla osądzenia sprawy Polski z krzyżakami. Obadwaj bracia Trojden i Ziemowit 
zachowywali przymierze z krzyżakami, z mistrzem Luderem brunświckim 
i Teodorykiem de Altenburg. Ziemowit zaś wzniósł silny zamek nad Bzurą 
w Sochaczewie. Z Litwą też nie szukali zaczepki dwaj bracia. Trojden na- 
wet syna swego ożenił z córką Gedymina, toż naśladujące i Wacław, zrobił po- 
tem, pojąwszy za żonę drugą Gedyminównę. Książęta szląscy, sami do szczę- 
tu zniemczeni, a krewni Wacława przez siostrę i córkę, lgnacy do Czechów 
oddawna, rozdmuchywali w księciu płockim tę szaloną do Łokietka nienawiść, 
która trwała aż do jego śmierci, w r. 1330. Surowy i srogi, hiestały i ambi- 
tny, nie umiał sobie radzić i był całe zycie swoje, narzędziem w ręku złych 
ludzi. Ściągnął na swoje księstwo i na Polskę nieopisane klęski. Gdyby 
siedział nieco bliżej Szlaska, hytby sercem i duszą oddał się Czechom, bo i tak 
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rzadkim przykładem nienawiści Orła Polskiego rzucił i za herb zaczął używać, 
jak ksiażcta szląscy, orła czarnego. Zostawił jednego tylko syna Bolesława, 
księcia płockiego, który w dziejach Mazowsza występuje jako Bolesław III. 
Trojden czerski umarł w lat jedenaście po Wacłtawie, r. 1341. Ziemowit so- 
chaczewski przeżył wszystkich braci i umarł najpóźniej, w r. 1343. Nie pe- 
wna rzecz, czy Ziemowit ten miał syna, czy nie, w każdym razie, syn ten 
umarł bardzo wcześnie i takim sposobem 2 trzech braci Bolesławiczów, dwóch 
tylko dalej prowadziło swoje oddzielne linije, a były to jakby umyślnie stare 
linije, bo płocka i czerska. Bolesław Wacławowicz płocki, nic nie dostał ze 
spadkn po stryja swoim Ziemowicie sochaczewskim, ho był tylko jedynakiem, 
kiedy Trojden aż trzech zostawił synów, którzy za to więcej przestrzeni po 
trzebowałi. Zresztą rzecz pewna, ze Ziemowit sochaczewski wiecej sprzy- 
jał Frojdenowiczom, jak synowi jedynemu Wacława. Nareszcie Sochaczew 
należuł zawsze i poprzednio do czerskiej dzielnicy i do niej teraz powracał, 
Trzej więc synowie 'Frojdena podzielili się dwoma księstwami, Sochaezew- 
skićm i Czerskićm, jak nastepuje. Kazimierz wziął cały spadek po stryju, 
Ziemowii zaś księstwo Czerskie. Ale ci dwaj bracia, przed śmiercią stryja, 
mieszkali w Czersku, gdy ojciec przesiadywał w Warszawie. Nie mogli 
przewidywać, ze stryja księstwo im przypadnie w dziedzictwie, więc obadwaj 
dzielić sie mieli państwem Czerskiem. Nie darował tego Kazimierz i lubo 
wziął spadek po stryju, wymógł na bracie, Że mu {oddał ze swojej dzielnicy 
Warszawe. (Qi dwaj bracia powinni byli jeszcze do podziału dopuścić trze- 
ciego brata rodzonego Bolesława, ale wyrzekł się Bolesław spadku po ojcu, 
bo czekał go świetny i bogaty spadek po matce na Rusi. Trojden ożenił się 
z Maryją, córką Lwa, ksiącia halickiego, pochodzącego w prostej linii z krwi 
króla Daniela. Ostatni to był potomek ten książę Lew krwi swojej i dziedzi- 
ctwo jego spadało na córkę księżnę mazowiecką. Maryja o mało co uprzedzi- 
ła śmierć swojego męża i właśnie w chwili, w której tron halicki, niegdyś kró— 
lewski, był do zajęcia. Rusini zgłosili się do Trojdenowiczów i jednego 
z nich, Bałesława, na tron halicki powołali. Pojechał do Lwowa, ale zasto- 
sować sie nie umiał do humoru swoich nowych poddanych i zszedł zgładzony 
podobno trucizną (ob. Enc. pow., LII, str. 968). Smutne są jego dzieje, ale 
pokazują świelne stanowisko Mazowsza. Chociaż umarł Bolesław, nie umarło 
z nim jego prawo i dynastyi mazowieckiej: po bezpotomnym Bolesławie, bra- 
ciom jego, synoweom jego, służy odtąd prawo do Rusi. Kazimierz W., król 
polski odkupił te pretensyje za Bełz. Słabym książętom mazowieckim byłoby 
ciężko panować nad Rusią, która do wolności niepospolitej nawykła, nawet do 
swawoli, i że była obszerną ziemią i że oddaloną od Mazowsza. Polsce inaczej. 
Polsce otwierał się tutaj przez ruskie kraje widok nowy, obszerny ku Czar- 
nemu morzu. Otóż Kazimierz Wielki prawo Mazowsza wziął za swoje i za 
wspólną umową z książcty, dał im księstwo Bełzkie, stary odłamek tej' ha- 
lickiej Rusi, mniejsze, ale spokojniejsze i więcej już polskie, bo od dawniej- 
szego czasu z Koroną złączone. Śmierć Bolesława Trójdenowieza uprzedzi- 
ła te podziały księstwa Czerskiego i dla tego dwaj bracia, Kazimierz i Ziemo- 
wit nie potrzebowali z trzecim, dzielić się spadkiem ojcewskim i stryjowskim. 
Tak wiee więc w r. 1343 Mazowsze znowu było w rękach trzech książąt, ale 
zawsze rozdzielone na dwie połowy. W połowie płockiej panował Bole- 
sław IIT Wacławowicz, w połowie zaś czeskiej siedziało dwóch książąt: Ka- 
zimierz na Sochaczewie, który razem posiadał i Warszawę, oraz Ziemowit na 
Czersku. Trzej ci panowie mazowieccy nauczeni przykładem Wacława, za- 
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chowywali przyjażń z Polską i króla Kazimierza Wielkiego uznawali za swo- 
jego pana. Towarzyszyli mu na zjazd walny do Inowrocławia w r. 131%, 
gdzie zatwierdzał król ugodę zawartą z krzyżakami, i podpisali tegoż roku 
w Kaliszu stanowcze zrzeczenie się Pomorza przez Polskę. Księstwo Pło- 
ckie zaczęło wychodzić na szczęśliwszą droge, podnosiło się z ruin, któremi 
okrył je Wacław, Bolesław starał się usilnie usunąć slady nieszczęśliwych 
rządów ojea, był przyjacielem duchowieństwa, bronił jego praw i swobód. 
Pierwszy z trzech władzców umarł r. 1351 bezpotomnie. Dwaj książęta linii 
czerskiej, Kazimierz i Ziemowit zaraz pojechali do Płocka, żeby zająć i ten 
spadek, który ich tak zbogacał. Ale zastali tam juž prawo koronne, które im 
pozwalało wprawdzie m objęcie spadku, ale pod pewnemi warunkami. Mu- 
sieli uznać jawnie zwierzehnictwo Korony polskiej i Kazimierzowi W. po- 
przysiądz wierne lennictwo ze wszystkich swoich posiadłości. Kazimierz 
poprzysiągł więc hołd z ziemi Warszawskiej, Sochaczewskiej i Ciechanow- 
skiej; Ziemowit zaś z Czerskiej. Rawskiej i Liwskiej. Z Płockiem trudniej- 
sza była sprawa. Karol luxemhurgski, syn Jana, król rzymski ı czeski, któ- 
ry przywłaszczył sobie, jak i ojciee. prawo do korony polskiej, sądził, że ma 
moc rozporządzać i księstwem Płockiem, jako lenniczem Polsce i jako tóm, 
które ojen jego Janowi hołd poprzysięgło przez usta ksiecia Wacława. Karol 
więc pozwolił księstwo Płockie zająć siostrze swojej Annie. Ale Kazimierz 
Wielki zaraz po śmierci Bolesława księstwo zajechał i na żądanie dwóch czer- 
skich braci odpowiedział, że sam póly zatrzyma księstwo Płockie, do którego 
wtenczas należał Zakroczym i Wizna, dopóki nie wymoże od Czechów i że 
zrzeka się praw swoich zwierzchniczych. Wieksza rekojmia była w potedze 
króla polskiego, jak w sile książąt i ze do tego wymożenia przyjdzie. Zape- 
wnił król jednak książąt, że w razie jego bezpotomnej śmierci, odzyskają księ- 
stwo Płockie bez żadnego nikomu hołdu i podlesłości. Mimo to, gdy ksiażęta, 
którzy umieli zjednać sobie przychylność Kazimierza, o ten spadek naprzy- 
krzali się, król ustąpił zaraz księciu sochaczewskiemu i warszawskiemu Pło- 
cka prawem zastawu za 2,000 grzywien, a Ziemowitowi oddał na trzy lata 
ziemię Wiska. Niedługo potem jeden umarł bezdzietnie 26 Paźdz. 1354 r. 
Był to wielki wypadek dla Mazowsza, bo całe się łaczyło, pierwszy i ostatni 
raz pod panowaniem jedynego swojego księcia i spadkobiercy wszystkich 
dzielnie. Kazimierz król pozwalał mu objąć i całe państwo brata, ale pod 
warunkiem hołdu. Ziemowit NI jednak ociągał się z tą powinnością, a wszel- 
kie wezwania, nawet groźby stawały się nieużyteczne. Król zajmował więc 
z kolei Płock, potem Rawę i Mazurowie chętnie mu sie poddawali, bo nie im 
nie było z udzielności, tylko większa odpowiedzialność i kleski. Ziemowit 
sądził, że hołdem uniży godność swoją i ludu mazowieckiego, ale gdy widział, 
że więcej na têm straci, obiecał przyjąć warunki i rzeczywiście w Kaliszu 
27 Grudnia 1355 r. w obec biskupa płockiego Klemensa Pierzchały i ohecnych 
panów mazowieckich hołd złożył Koronie polskiej. Poczem król oddał nin całe 
Mazowsze, zachowawszy sobie do śmierci osobiste rządy nad ziemiami: Pło- 
eka, Sochaczewska i Rawska. Król Kazimierz przez te kilkanaście lat rządów, 
Jakie mu jeszcze zostały, zagospodarował Mazowsze. Powznosił znakomite hu- 
dowle w Płocku, gród fossą i murami otoezył. Zeby stolicę tę rozszerzyć i po- 
większyć ludnością, uwolnił mieszkańców od podatków i ceł wodnych, nadał im 
prawo chełmińskie i obszerne grunta. Toż podniosły się zamki i miasta Sierpe 
i Wyszogród. Włościanom mazowieckim zapewnił wolność przesiedlania się, 
gdzie chcieli. Książę Ziemowit nie mógł nie być królowi wdzięcznym za te 
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prace około ziemi, która mu miała się dostać, to też przyjeżdżał do Krakowa 
na sławne wesele wnuczki królewskiej w r. 1363. Kazimierz z drugiej stro 
ny nieraz używał jego pośrednictwa w sprawach o dziesięciny z różnemi bi- 
skupami. W r, 1368 Kiejstut napadł na Mazowsze i spustoszył okolice Pułtu- 
ska, Następnie książę pogodził się z Litwą i wszedł w tak dobrą z nią zażyłość, 
że przez pośrednictwo wspólnych komisarzy, oznaczył granicę Mazowsza od 
Litwy, w miejscach spornych koło Rajgrodn i nad Biebrzą. Wtćm zawiado- 
miony przez syna swego Janusza, którego trzymał umyślnie na dworze kró- 
lewskim, że Kazimierz umarł, obawiając sie nowych jakichcis trudności od 
Korony, zajechał natychmiast Płock, Rawę, Wyszogród, Gostynin i Socha- 
czew w r. 1370 i kasztelanowie po tych ogrodach osiedli, wiedząc, że ma do te- 
go Ziemowit prawo, oporu mu żadnego nie stawili. Odtąd Ziemowit III przez 
lat jedenaście prawie (1370—1381) jest prawie udzielnym i niepodległym pa- 
nem Mazowsza. Ilołd Polsce skończył się razem ze śmiercią Kazimierza W. 
Ludwik węgierski był za daleko, żeby upomniał się o hołd, zresztą sprawami 
Węgier zajęty, na to jedynie wziął Polskę, żeby dał ją w posagu której z có- 
rek. O samą Polskę się troszezył, ale nie o Mazowsze; mógł zięć jego, gdyby 
zechciał, dobijać się o hołdy książąt dzielnic lennych. Uchodzito też Ziemo- 
witowi, bo miał córkę Eufemije czyli Ofke za sławnym Władysławem księ= 
ciem Opolskim. wszechwładnym ministrem u Ludwika. Bił więc i monetę 
mazowiecką. W młodości zbyt hojny, szafował dobrami zwłaszcza na ducho- 
wieństwo, ale na starość zeskąpiał i chciał odbierać to co rozdał, więc ściągał 
na siebie klatwy Kościoła. Sprowadził Augnstyjanów z Czech i zbudował im 
klasztor w Warszawie, w Ciechanowie i w Rawie. Ten to był książę, który 
niewinnie żonę swoją uwięził na zamku Rawskim za samo podejrzenie, że go 
zdradziła i kiedy potćm powiła syna Henryka, udusić ją kazał. Dziecię uwie- 
zione na Pomorze, tam się wychowywało pod okiem siostry starszej przyro- 
dniej, Salomei księżny szczecińskiej. Ziemowit nauczył się wiele od Ka- 
zimierza Wielkiego i był nawet na jego sposób prawodawcą Mazowsza. 
W eelu zebrania więc i przejrzenia tak zwanych consuetudines terrarum, 
praw zwyczajowych, zgromadził do Sochaczewa kasztelanów, sędziów, cho- 
rążych, podkomorzych i drugich panów mazowieckich, przyczem byli dwaj 
książęcy synowie, Janusz i Ziemowit. Sejm ten prawodawczy sochaczewski 
zniósł sądy Boże, ograniczył samowolność sądów, które łatwo potępiały zaocz- 
nie, stanowił kary na mężobójstwo, złodziejstwo, przepisywał stronom postę= 
powanie sądowe, oznaczał przedawnienie, prawa działów rodzinnych warował, 
(u Itelela, Starod. prawa poł. pomniki, str. 269, 274). Podobno dręczony 
zgryzotą sumienia za uduszenie żony umarł Ziemowit III dnia 17 Czerwea 
1381 r. Mazowsze za długoletnich jego rządów nową erę życia zaczęło. 
Wyrzekło się wojen na własną rękę, polubiło spokojność, z Polską było w zgo- 
dzie, o nią się opierało. Dla tego powoli powstawało ze swoich gruzów i zwa- 
lisk, urządzało się, stanowiło sobie prawa, zaludniało się, bogaciło wzrostem 
miast i grodów. Kierunek ten przez ojca zaczęty, rozwijają dalej synowie. 
Ziemowit III miał liczną rodzinę, historyja pamięta trzy jego córki i trzech sy- 
nów. Z tych najmłodszy Henryk, ów wychowaniec księżnej Szczecińskiej, 
przez ojca uznany i ukochany, nie mógł sobie rościć prawa do panowania, gdyż 
od lat dziecinnych przeznaczony był do stanu duchownego. Został proboszczem 
płockim, potėm biskupem, chociaż prawie był jeszcze dzieckiem. Nie miał je- 
dnak żadnego powołania do tego stanu i dlatego użyty później przez Wła- 
dysława Jagiełłę na dyplomate do Witolda, rozkochał się w pięknej córce Kiej-- 


232 „  |Mazowieckieżksięstwa 


stuta i porzuciwszy biskupstwo, ożenił się z ukochaną, bo jeszcze nie był na 
kapłaństwo święcony. © smutnych jego losach czytać w Emc. Powsz. t. XI, 
str. 567. Zostało się więc po Ziemowicie tylko dwóch książąt do podziału: 
Janusz, ten wziął połowę Mazowszą ezerską i Ziemowit IV czyli młodszy, któ- 
ry wziął połowę płocką. Trzeba uważać, że Warszawa już wtenczas prze- 
rastała wiele swojem znaczeniem Czersk. 0d czasu Trojdena podnosiła się 
ciągle, książę Janusz stanowczo przechylił szalę na stronę Warszawy, tu 
osiadł, ciągle prawie mieszkał, zamek książęcy zbudował, kollegijaię czerską 
do Warszawy przeniósł i osiadł przy kościele ś. Jana, funduszami ją nadał. 
To też Czersk coraz więcej podupadał, i został tylko pamiąlką historyczną. 
Połowę czerską Mazowsza, daleko właściwiej teraz warszawską nazywać wy- 
pada. Janusz zupełnie odmienny był charakterem od brata swojego Ziemowi- 
ta. Rozsądny, poważny i wzorowy gospodarz, nie bawił się w marzenia, 
przyjął eałóm sercem to, co wyrobiła historyja i do tego się zastosował. Nie 
szukał sobie sławy, ani rozległych posiadłości na świecie, ale cały się oddał 
swoim obowiązkom, pracował dla dobra dzielnicy i zasłużył sobie na miłość 
podwładnych, na poważanie u króla polskiego. Janusz uznał nad sobą wła- 
dzę Ludwika węgierskiego, ale Ziemowit myślał o niepodległości i dla tego 
Ludwik mało eo przed śmiercią swoją wysyłając przyszłego zięcia swego Ziy- 
gmunta Luxemburgskiego do Krakowa i Polski na objęcie rządów, polecił mu 
razem nawiedzić Mazowsze i zmusić księcia płockiego do podległości. Ale 
Zygmuntowi się nie powiodło w Polsce i Ludwik niedługo umarł. Kiedy więe 
nagle wypadło bezkrólewie, Ziemowit począł żywić w głowie swojej dumne 
plany na Koronę. Zmalazł leż i stronnictwo, które pakt koszycki łamać cheia- 
ło. Nie czekając, aż się rzeczy wyjaśnią, Ziemowit sam działać począł, mie- 
szał się w sprawy polskie. Korzystając z tego, że wielkopolanie swego ge- 
nerałą Domarata nienawidzili, zajął książę Poznań, Kalisz i Pyzdry. Tym- 
czasem wybrano za królowe Jadwigę. Ziemowit widząc, że mu się korona jak 
Zygmuntowi z ręki wymyka, starał się przez Jadwigę zostać królem. Rze- 
czywiście na sejmie sieradzkim za sprawą głównie Bodzanty arcybiskupa gnie- 
znieńskiego okrzykniony królem, był juź u szczytu swoich najdroższych na- 
dziei. Jeden Janko z Tęczyna wstrzymał urzędowe ogloszenie i po Jadwigę 
jeszeze raz posłano do Węgier. Ziemowitowi na myśl wtedy przyszło po- 
rwać po drodze królewnę. Nie udało się to, bo przyjazd królewny odroczono, 
a sprawa się wydała, więe książę spaliwszy dobra Spytka z Mielsztyna, jedne- 
go ze swoich nieprzyjaciół, cofnął się na Mazowsze rozrywać Polskę. Abra- 
hama Sochę wojewodę płockiego, wyprawił zaraz do Kujaw, żeby więcej zaj- 
mować grodów w kraju polskim. 7awiązało się z tego powodu krwawa woj- 
na domowa, aż zajęty wreszcie na Ziemowita Brześć kujawski, Kraświea i Le- 
czyca. Tryumfujący książę zwołał nowy sejm do Sieradza i groził panom, 
że kto się na nim nie stawi. zginie od miecza i ognia. Panowie zjechali się 
i powitali Ziemowita królem, a Bodzanta ledwie go nie ukoronował. Takiem 
postępowaniem wywołał tylko na siebie burzę, bo królowa Elzbieta Bośniaczka, 
matka Jadwigi, w zamiarze zapewnienia jej korony, wysłała przez Karpaty 
silny oddział wojsk węgierskich pod wodzą Zygmunta Luxemburgskiego na 
Ziemowita.  Straszliwie znowu mieczem i ogniem spustoszone całe Mazow- 
sze płockie, bo ta burża nie tknęła wcale ziemi księcia warszawskiego Janusza. 
Ziemowit przyznał nareszcie Jadwigę za dziedziczkę tronu, wymówił tylko sobie, 
zeby królowa Elżbieta wypłaciła mu 10,000 kop groszy pragskich za wydanie 
zamków, które w czasie bezkrólewia zagarnął, do czasu zaś uiszczenia tej summy, 
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miał trzymac w zastawie Kujawy. Książę Januszjuzyskał więcej, nie utraciwszy 
sławy, nie zgubiwszy ludzi, nie zniszczywszy kraju. Uznany za przyjaciela 
i domownika królowej węgierskiej pozyskał 2,400 złotych dochodu corocznie 
z żup bocheńskich, za co 30 kopijników miał stawić na każdą potrzebę wo- 
jenną. Janusz też rozsądnie wszedł w związki małżeńskie z Anną Danutą 
Kiejsiatówną i miał przyjaciół na Litwie. W czasie wojny Jagiełły z Kiej- 
stutem, Janusz tyliułem posagu po zonie, zajeżdżał na Podlasiu Litewskićm 
zamki: Drohiczyn, Mielnik, Suraż, Kamieniec. To poróżniło Janusza z Ja- 
giełłą tém bardziej, że książętom litewskim uciekającym z ojczyzny, zawsze 
Mazowsze Warszawskie było schronieniem i ułatwiało mn stosunki z krzyża- 
kami. Zmieniło się wiele, kiedy Jagiełło wstąpił na tron polski. Obadwaj 
bracia przez Witolda z królem pogodzeni, odtąd wierni byli Polsce. Jagiełło 
z Poznania przez Mazowsze jeździł do Litwy, odwiedził Ziemowita w Płoc- 
ku iobudwu braci zaprosił z sobą do Wilna, żeby świadkami byli wielkiej 
uroczystości, to jest chrztu Litwy. W Wilnie król wydał za Ziemowita ro- 
dzoną swoją siostrę Alexandrę Olsgierdówne. Obiecał mu dać w posagu zie- 
mię radomską, ale kiedy panowie polscy na to się gniewali, król wznowił da- 
wniejsze prawo Kazimierza Wielkiego i ziemię bełzką, którą książętom mazo- 
wieckim w zamian za Halicz przysądzono, oddał Ziemowitowi na własność, 
ale z warunkiem uległości z niej koronie polskiej i z zastrzeżeniem, żeby 
w razie potrzeby nikomu innemu tej ziemi nie sprzedał, tylko jednemu z pa~ 
nów polskich. Odtąd więc w dziejach Ziemowit ten niedoszły mąż Jadwigi, wy- 
stępuje jako książę płocki i bełzki, toż i synowie jego, którzy nie koniecznie 
panowali na Bełzu noszą ten urzędowy tyluł. Synów tych wielu było, bo 
pięciu, córek więcej jeszcze, bo sześć. Rodzina liczniejsza od rodziny ojca 
księcia, to jest Ziemowita III. Bardzo był do niej przywiązany król Włady- 
sław Jagiełło, nieraz bywał na Mazowszu u szwagra, odwiedzał go w Płoeku 
iw Wiskitkach, gdzie na łowy przyjezdzał. Toż książęta młodsi odwiedzali 
chętnie wuja w Krakowie i matka ich Alexandra, którą Jagiełło bardzo kochał 
i wiele dla niej świadczył. Rodzina to dostojna, ale dla tego że liczna, więe 
uboga i musiała pamiętać o sobie. Dwie księżniczki poszły za mąż za Micha- 
ła Zygmuntowicza wnuka Kiejstuta na Litwę, dwie poszły za mąż za książąt 
szląskich Piastów, jedna za Ernesta Zelaznego księcia austryjackiego, druga 
za Bogusława księcia słupskiego na Pomorzu. Jagiełło te księżniczki za mąż 
wydawał, ale najsławniejsze było wesele Cymbarki, co żelazo w rękach ła- 
mała, w Krakowie za Ernesta w r. 1412 i Emilii za Bogusława w Poznaniu 
r. 1432. Z synów Alexandry Olgierdówny i Ziemowita, jeden Alexander był 
biskupem trydenckim, patryarchą Akwileji i kardynałem u Felixa W. Pod ko- 
niec tylko życia Ziemowita nastąpił wypadek, który mógł popsuć harmoniję 
dwóch szwagrów, króla i księcia. jechał legat papieski Latynus (ob.) i zło- 
żył synod w Łeczycy, na którym duchowieństwo polskie nakładało na siebie 
podatki dla wojska mającego walczyć przeciw hussytom czeskim. Posłany na 
ten synod Stanisław Pawłowski archidyjakon płocki i razem kanclerz książę- 
cy wymówił się z tém, że wszystko to co robi duchowieństwo polskie nie obo- 
wiązuje mazowieckiego, bo Mazowsze a Polska dwie to są różne rzeczy, Ma- 
zowsze jest to kraj wolny i mający własnych książąt i nikomu nie podlega; 
odwołał się nawet w tym względzie Pawłowski do układu Ziemowita III, 
z królem Kazimierzem w r. 1351 zawartego. Jagiełło tem obrażony, kazał 
się stawić zaraz Ziemowitowi do Brześcia, dla złożenia hołdu, a gdy tego 
książę nie uczynił, odłożył to do zjazdu w Sandomierzu i pogroził wojną. Nie 
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przybył sam książę pod pozorem choroby, ale przysłał dwóch synów swoich 
ici 14 Listopada 1425 roku wydali zapis, że ojciec ich złożył przysięgę 
wierności królowi jak stryj Janusz i że gotów ją ponowić. Następnie Ja- 
giełło płynąe na statku Wisłą do Kujaw odwiedził księcia Janusza w War- 
szawie i potóm Ziemowita w Płocku od którego z wielką świetnością przy- 
jety, dał się przebłagać. Było to po świętach Wielkanocnych, a zaraz po- 
tem Ziemowit umarł w Gostyninie, ociemniawszy zupełnie. W trzy lata 
po bracie zakończył żywot przeszło stuletni książę warszawski Jannsz (8 Gru- 
dnia 1429 roku). Pochowany Janusz w kollegijacie warszawskiej, jak Zie- 
mowit w katedrze w Płocku. Pospolicie księcia Bolesława mazowieckie- 
go, który się o koronę polską ubiegał po śmierci Warneńczyka z Kazinie- 
rzem Jagiellończykiem, mają za syna tego Janusza. Dopiero nowsze badania 
wykryły, że to hył wnuk, nie syn Janusza, syn równiez Bolesława. Dziad 
w dlugićm życiu swojem przeżył syna i wnukowi Bolesławowi panowanie 
w Warszawie zostawił. Po śmierci tedy Ziemowita i Janusza, księstwo płoc- 
kie do którego i ziemia bełzka nalezala, rozdzieliło się na trzy części, bo tylu 
było do panowania Ziemowitowiczów, księstwo warszawskie spadło zaś na 
jednego Bolesława. Kłócili się z sobą mocno Ziemowitowicze o dzielnice. Wła- 
dysław chociaż młodszy nie chciał ustąpić starszemu Ziemowitowi Płocka i po- 
stawił na swojem, starszy brat musiał poprzestać na księstwie rawskiem, da- 
leko mniejszćm i nie tak dostojnem. tąd matka Alexandra Olgierdówna na 
Władysława rozgniewana, przeniosła się z Płocka do Rawy i az do śmierci 
swojej wspólnie z synem tem księstwem rządziła (1434). Trzeci hrat Kazi- 
mierz wziął ksiestwo bełzkie na Rusi. To księstwo płockie samo sobie zgubę 
przyśpieszyło. Wszyscy trzej bracia, dwaj rodzeni i jeden siryjeczny, war- 
szawski, rawski i bełzki hold wykonali królowi w Sandomierzu, jeden tylko 
Władysław płocki wzbraniał się, niewiadomo na eo rachując. Książę rawski 
jeździł w poselstwie do Witolda od króla i odradzał bohaterowi starać się 
o koronę litewską, potem szedł z oddziałem wojska swojego przeciw Świdry- 
gielle, który chciał zająć Podole i być niepodległym władzcą na Litwie. Wła- 
dysław przeciwnie, zawarł sojusz ze Świdrygiełłą i miał za to odzyskać do 
księstwa swojego Podlasie, które Witold dawniej oderwał od Mazowsza. Po 
bitwie nad Styrem, około Łueka, przybył do obozu królewskiego i książę Ka- 
zimierz bełzki. Kiedy obleganie stolicy wołyńskiej na dłużej się przeciągało, 
król odchodząc, dowództwo naczelne zostawił Ziemowitowi, siedmiu wojewo- 
dom i trzem kasztelanom. Wacław mając stosunki z Krzyżakami przyjaciołmi 
Świdrygielły, wiedział że gotuje się napad rycerzy zakonnych na Kujawy 
i ziemię dobrzyńską, nie ostrzegł o tém króla, pozwolił nadto Janowi z Wę- 
grzynowa, podkomorzemu wyszogrodzkiemu, werbować zbrojnych w swo- 
jem księstwie przeciw Zygmuntowi Kiejstutowiczowi, następey Świdrygiełły 
a sprzymierzeńcowi Korony; miał fo być posiłek Swidrygielle w jego wojnie 
z Zygmuntem. Czego chciał ten nierozważny książe? Jest to pytanie, któ- 
reby rozjaśniła tajemnica może jego duszy, bo zresztą wszyscy oświadczą się 
przeciw niemu. Niczego się spodziewać, niczego wygrać nie mógł. Nare- 
szcie w r. 1435 w Brześciu podpisano stały pokój z Krzyżakami, do którego 
przystąpili wspólnie wszyscy książęta mazowieccy, Ziemowit, Kazimierz, Bo- 
łesław a nawet ów płocki Władysław. Dziwna rzecz naprawdę, że Polacy 
na tron wybrawszy dynastyję Jagiellońską, zachowali ciągle przywiązanie do 
rodziny Piastów. Oznaką tego jest stronnietwo mazowieckie, które się ciągle 
w Polsce utrzymuje i które za każdóm bezkrólewiem prowadzi kandydatów 
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swoich na tron polski. Tak po śmierci króla Władysława Jagiełły były głosy, 
żeby królestwo powierzyć w rządy ksieciu Ziemowitowi, prawda że obrany 
następca tronu był małoletnim. Głównie sprawę Ziemowila popierał Spytek 
z Melsztyna i jego przyjaciele, których książę mógł, powinien był się wypie- 
rać, jako ludzi umiejących tylko wichrzyć, szukających własnej korzyści 
w ogólnem zawikłaniu. Poważniejsze nierównie stronnictwo wystąpiło po 
śmierci Władysława Warneńczyka, kiedy Brat jego Kazimierz długo nie chciał 
przyjac korony i prowadziło na tron Bolesława, księcia warszawskiego. Do- 
szło do tego że Bolesław był nareszcie królem obrany i że jedynie co korona- 
cyi mu brakowało. Zanosiło sie na wojnę domową pomiedzy Koroną a Litwą, 
bo król Boleslaw musiałby utrzymywać prawa Polski do wielkiego księstwa 
a Kazimierz słać się jego namiestnikiem. Nie pozwalała na to duma Jagiello- 
nów, Kazimierz się namyślił, zacny Bolesław zrzekł się prawa które dawała 
mu elekcyja i Polacy nstąpil. Wyborem Bolosława wynagradzała się publi- 
cznie enola księcia Janusza. o którym powiadał Długosz, ze był i najmędrszy 
i najznakomitszy pomiędzy ksiazctami. Madrym zarzadem i samym wymiarem 
sprawiedliwosci, Janusz kraj podnosił w ciagu długoletniego panowania i słu- 
żył innym panującym na wzór. "o też Mazowsze warszawskie za jego pa- 
nowania kwiineło, było szczośliwe. Naśladował dziada i wnuk Bolesław nie- 
doszły król polski. Nic myślał o zdobyczach, o powiększeniu swego pań- 
stwa, ale był to Aygmnni stary w zmniejszenin. Dzieje tego ksiazecia roz- 
powiedzieliśmy obszerniej w Encykł. powsz., ILI, str. 962. Kazimierz Jagiel- 
lończyk nie był tak szlachetny wzgledem książąt mazowieckich, jak Bolesław 
względem niego. Na każdym kroku dawał tym Piastom poznać swoją niechęć 
i do przewidzenia było, że król nie pozwoli już używać książciom swobody 
wolnego podziału dzielnie, w razie wygaśnienia jakiej linii. Mazowsze w po- 
stanowienin króla miało obumierać częściami jako państwo udzielne i wcielać 
się do Polski.  Wtenczas to spółcznceie na jakie książęta liczyli w Polsce, roz- 
winęło sic dosyć silnie i znalazło odgłos w najznakomitszych sercach, że 
wsponmnimy tylko mimochodem Długosza. Historyk ten narodowy nie milczał, 
ale w całćm dziele swojóm zostawił wszędzie ślady głębokiego żalu, że się 
Polska rozstała z Piastami na Mazowsza. Polak, miał spółczucie Długosz czy- 
sto polskie, w książętach mazowieckich czcił wspomnienia tylu książąt i kró- 
lów, którzy Polskę wznieśli, wtenczas kiedy Jagiellonowie przychodzili do g0- 
towego bez zadnej zasługi względem Polski. Nie pamiętał Długosz na ich 
największą zasługę. Miłość ta Dłagoszowa tem szlachetniejsza, że uczony 
historyk służył królowi Kazimierzowi i że wychowywał dla Polski całe poko- 
lenie królów. Z tych czlerech ksiażąt umarli najprzód książęta Zicmowit raw- 
ski i Kazimierz bełzki, obadwaj w roku 1446 bezdzietnie. Była to jeszcze 
chwila, kiedy Kazim. Jagiellończyk nie zdecydował się ostatecznie czy przyj- 
mie koronę, dla tego ocaliły się jeszcze przed wcieleniem do Polski wszyst- 
kie posiadłości książąt mazowieckich, ba spadkiem bezdziedzicznym podzieliły 
sie zaraz na mocy swojego prawa obiedwie główne dzielnice: Rawa przym- 
knęła do Płocka, Bełz zaś powinien był przypaść do Warszawy W kilka lat 
później dwaj inni książęta prawie jednocześnie pomarli, Bolesław warszawski 
w Opinogórze pod Ciechanowem d. 10 Września 4457 r. i Władysław d. 10 
Grudnia 1455 r. w miasteczku Niedźwiedzi pod Sochaczewem. na dziedzicz- 
ną chorobę książąt mazowieckich, to jest na suchoty (Řectica febre). Bole= 
sław warszawski miał czterech synów; Władysław zaś płocki dwóch, razem 
było nieletnich książat sześciu, oprócz córek. Matki objęły opiekę nad swo- 


236 Mazowieckie księstwa 


jemi dziećmi, ale przybrały sobie do pomocy Pawła z Giżyc, biskupa płockie- 
go, który takim sposobem rzeczywiście rządy obudwu księstw nierozdzielonych 
jeszcze sprawował przez lat 8 madrze i szczęśliwie. Znosił stare i uciążli- 
we prawa, które się już przeżyły, dzikie zwyczaje w rządzeniu i karaniu znosił. 
W płockiej połowie Ziemowit VI miał otrzymać przy pełnoletności Płock, 
Władysław Rawę; warszawski zaś Kazimierz przeznaczony na biskupstwo 
płockie, został biskupem (od r. 1474, umarł d. 9 Czerwca 1480 r. w Jońcu) 
i nie panował. Bracia zaś jego mieli się dzielić Bełzem, Czerskiem i Warsza- 
wą. Tymczasem obadwaj książeta linii płockiej pomarli jednocześnie i prawie 
nagle, Ziemowit d. 4 Stycznia w Sanikach, Władysław zaš d. 6 Lutego 1462 r. 
pod Rawą na wsi. Było podejrzenie, że otrał obydwóch Gotard z Rybna, ka- 
sztelan sochaczewski, przez zemstę, że mu książęta wieś Rybno chcieli ode- 
brać. Ze śmiercią ich rozpoczął się natychmiast wielki proces o dziedzictwo 
do ich ziemi: Płocka, Rawy, Wizny i Bełza. Król Kazimierz, nieprzyjaciel 
książąt, chciał co prędzej kończyć z tą ich udzielaością. Zostawiał, bo nie mógł 
inaczej, przy ksiestwach tych Piastów mazowieckich, co zyli, ale podnosił no- 
wą zasadę, że posiadłości linij wygasłych powinny wracać do Korony. Tak 
wiec król chciał uważać ziemie mazowieckie za własność czysto narodową, 
kiedy dotąd książęta panujący uważali ją za własność rodziny i stosownie do 
tego posiadłościami swemi się dzielili. Zgłosiło się na raz wielu dziedziców, 
którzy wywodzili prawa swoje do całego ksiestwa płockiego; najprzód siostra 
księcia Władysława I, ciotka świeżo zmarłych, wdowa po Michale Zygmun- 
towiczu litewskim, potem książeta cieszyńscy ze Śzląska jej rodzeni sio- 
strzeńcy, potóm córka Ziemowita rawskiego ksicżna Małgorzata Oleśnicka, 
nareszcie męzcy potomkowie warszawskiej linii, którzy w dalszym wprawdzie 
związku familijnym byli ze zmarłemi, ale jako potomkowie panów Mazowsza 
po mieczu, sądzili że najlepsze mieli prawo. [ rzeczywiście mielihy najlepsze, 
gdyby nie to, że zasada udzielności księstw już się przeżyła i że król Kazi- 
mierz domagał się tego, czego domagała się suma historyja. Były tego nawet 
widoczne przykłady. Bełzanie bez trudności za namową Andrzeja Qdrową- 
ża, wojewody ruskiego i Jana Kuropatwy, podkomorzego lubelskiego, oświad- 
czyli się wszyscy, że nie chcą udzielności która im nic nie przynosi w zysku, 
ale wolą należyć bezpośrednio do Korony. W Bełzn zresztą nie dziwić się 
Że tak poszło, za to patryjotyzm mazowiecki miejscowy nie dawał się prze- 
konać. Biskup Giżycki stał na czele ruchu, nawet ze swego stanowiska se- 
nator koronny, ten, który dojrzalszym umysłem mógł oceniać społeczne sto- 
sunki. Wezwali więc Mazurowie płoccy ksiczne Katarzynę, oddali jej sto- 
łeczny swój gród i zamek, za panią uznali. Ale że była wdową i bezdzietnią 
namyślili się inaczej, bo chcieli w przyszłości nawet niepodległość księstwa 
ocalić przed prawem Korony. Wezwali Konrada starszego z książąt linii 
warszawskiej i obrali go sobie panem. Król dowiedziawszy się o tćm, przy- 
był zaraz do Łowieza i panów swoich słał na Mazowsze. Ci nie nie wskórali. 
Więc król nakazał zjazd Mazurom do Łeczycy na 2 Maja. Stawiło sie jednak 
małe grono panów; przyjechała także matka Konrada bronić syna z Wincen- 
tym Giżyckim, marszałkiem mazowieckim, biskup płocki zaś nie stanął. Mi- 
kołaj z Mierzynka, obrońca udzielności, zażądał od króla dowodów, że ma 
prawo do dziedzictwa w Płocku. Rozgniewany Kazimierz inny zjazd, ale już 
koronny wyznaczył dla ostatecznego rozwiązania sprawy na d. 14 Listopada. 
Biskupowi kazał się stawić pod osobisiym przymusem. toż innym panom ma- 
zowieckim. Przybył tam w istocie Konrad z matką i z ciotką Katarzyną 
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i z biskupem, w orszaku 800 szlachty zbrojnej; przybył też Konrad Oleśnie- 
ki, pretendent do księstwa, z tytułu praw do niego swojej żony. Złożono sąd 
według wszelkich formalności prawnych. Widząc że sprawa zły dla niego 
bierze obrót, książę Konrad wymknął się z Płocka, a wtedy wyrok zaoczny 
d. 20 Listopada 1462 r. księstwo płockie królowi przysądził i upoważnił go 
do zajecia dzielnicy, chociażby zbrojną ręką. Konrad Oleśnicki miał wziąć 
2,000 dukatów i dwa futra sobolowe, oraz zrzekł się swoich pretensyj, ale 
itak długo jeszcze przeszkadzał. Król natychmiast zajechał Rawę i Gosty- 
nin, które trzymał dla niego ciągle od chwili rozpoczęcia sporu Grot Nowo- 
miejski, cześnik rawski. Widzimy więc, że tylko w Płocku wrzał patryjo- 
tyzm mazowiecki, ale że bliższe Korony części księstwa, że ziemie rawskie, 
tak sams jak Bełzanie, wolały sojusz z Koroną, jak z udzielnóm księstwem 
płockiem i rzeczywiście więcej ua tém korzystały,  Wtenczas to uwolniony 
był arcybiskup gnieźnieński od opłaty corocznej grzywny do skarbu książąt 
mazowieckich, jako posiadacz w ich ziemi Łowicza; płacił tę grzywnę w uzna- 
niu praw książąt (directi dominii w księstwie sochaczewskim i był z tego 
względu ich poddanym. Co się samego Płocka dotycze, książę Konrad łudził 
się nadzieją, że na sądzie polubownym jeszcze coś wskóra. Tymczasem umarł 
biskup Giżycki (27 Stycznia 1463 r.) i nowy opór szlachty mazowieckiej po- 
kazał, że myśl zachowania niepodległości była zawsze w niej silną. Zwy- 
czajem starym kapituły w Polsce obierały biskupów i jeżeli kto mógł mieć 
wypływ na te wybory w Płocku, to nie kto inny, tylko książę panujący. Ale 
król, który sobie przywłaszczał prawo nominacyi, a Płock uważał już za swój, 
cheiał posadzić na biskupstwie zawakowanćm Jakóba z Sienna. Kapituła je- 
dnak obrała swojego kanonika, Scibora z Gościeńczyc; trzej zaś bracia ksią- 
żęta podzielili się tak swojemi posiadłościami: Konrad zrzekłszy się Płocka, 
wziął Czersk z Ciechanowem, Bolesław Warszawę i Zakroczym, Janusz zaś 
po Konradzie wziął Płock. Korzystali z wojny, jaką król prowadził z Krzy- 
Zakami i dobrze wiedzieli, że dla tego samego nie będzie rozpoczynał domo= 
wej. Gdy stanął pokój toruński, sprawa o Płock poczęła się na nowo, ale juź 
królowi szło łatwiej, gdy stanął układ z Konradem Oleśniekim. Na sejmie 
piotrkowskim w r. 1466 książęta już nie dowodzili praw swoich do spadku, 
ale chcieli, żeby im zostawić Płock jako Ienność a gdy i tego im odmówiono, od- 
woływali się do łaski. Król zamiast Płocka obiecywał im nadać ziemię Wi- 
ską. Nie podobało się to radzie mazowieckiej, toż jej głównie chodziło o da- 
wną stolicę, o Płock, w którym było jedno na całe Mazowsze biskupstwo. 
I król rachować się musiał z książąt życzeniami, bo naród polski obstawał za 
krwią Piastów. W r. 1470 oświadezono książętom, że dostaną lennością zie- 
mię płocką i wiską, ażeby tylko zeznali na piśmie, że je wzięli od Korony 
i mieli także powrócić summę 20,000 dukatów którą król zapłacił Konradowi 
Oleśnickiemu. Ale teraz drożyli się książęta i postawili na swojem, ale już 
to ostatni raz. Prawo przy królu pozostało, panowanie dożywotnie przy ksią- 
żętach. Za to król zagarnął jeszcze Sochaczew, do którego prawo nabył przez 
układ z księżną Anną, wdową po Władysławie płockim, dożywotnią panią tej 
dzielnicy. Janusz i Bolesław książęta mazowieccy chcieli i tutaj króla uprze- 
dzić, ale to im się nie udało r. 1475. Prosili o Sochaczew napróżno. Kazi- 
mierz (ak nie lubił książąt mazowieckich, że nawet wszelkiemi sposobami 
przeszkadzał do biskupstwa płoekiego po śmierci Ścibora, bratu ich rodzonemu, 
Kazimierzowi i potrzeba było aż papieża Syxtusa IV i wdania się cesarza Fry- 
deryka, kióry się rodził z Cymbarki mazowieckiej, żeby król ustąpił.  Ksią- 
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Żęta mazowieccy widząc, że prawo ich się kończy, starali się przynajmniej 
przyciągnąć do siebie ludności. Nadawali gęsto przywileje i miastom i szla- 
chcie.  Postępowali tak, żeby Mazowsze samo pożądało udzielności. Zjazdy 
prawodawcze jeden po drugim następują w tym czasie. Przykład Ziemowi- 
ia II naśladują prawie wszyscy jego następcy i zląd to pochodzi ona obfitość 
praw mazowieckich, z którą w owym czasie nie może zrównać sie pod tym 
względem prawodawstwo koronne. Uchwalano wiele w tymże czasie i praw ko- 
ronnych, ale nie spisywano ich tak gorliwie, jak kazali swoje prawa spisywać 
książęta na Mazowszu. W r. 1488 umart Bolesław książę warsząwski i Kon- 
rad za wiedzą Janusza objął jego dzielnicę, sam od niej przylączywszy do 
księstwa płockiego ziemię wyszogrodzką i ciechanowską. Janusz ten, mąż 
dojrzały jak niegdyś stuletni jego imiennik i pradziad, był kandydatem na tron 
polski po śmierci Kazimierza Jagiellończyka. Prowadzili go do korony Zbi- 
gniew Oleśnicki, arcybiskup gnieźnieński i marszałek wielki Rafał Jarosław- 
ski. Konrad także gorąco go popierał. Jeżeli kiedy, to teraz potrzeba utrzy- 
mania się przy koronie była dla książąt mazowieckich konieczna. tym jedynie 
sposobem mogli ocalić swoją wolność i niepodległość Mazowsza. To też 
i książe Konrad jechał na sejm elekcyjny w orszakn tysiąca zbrojnych; pozory 
wszelkie wskazywały że gotów popierać brata nawet i orężem. Były to prze- 
cież piękne tylko marzenia. Jeżeli kiedy, to w r. 1492 trudniej było Piastom 
przeważyć prawo Jagiellonów, które miało czas i przedawnić się, zestarzeć, 
samo sobie wystarczyć. os nie był także książętom życzliwy, obadwaj ich 
główni stronnicy pomarli i Jan Olbracht zasiadł na tronie. Król ten wstępo- 
wał w slady ojca, trzymał się tejże samej polityki względem Mazowsza. Kie- 
dy książę Janusz umarł w r. 1495 bezdzietnie, nie pytając się o to nikogo, 
księstwo płockie wcielił do Korouy. Tak więc w ciągu lat prawie 30 cała 
połowa zachodnia Mazowsza utraciła swoja niepodległość, czyli jak mówili- 
śmy, Mazowsze obumierało cześciami.  Nastawał czas do drngiej połowy 
czerskiej czyli warszawskiej. Już z całego grona licznego tych książąt, je- 
den tylko pozostał, Smutna to postać. Ideja umierała wice i reprezentanci 
jej nosili na sobie ślady ostatniego upadku. Życie księcia Konrada było nie- 
rządne, niepowściągliwe, żenił się zawsze z jakiemiś podejrzanemi kobietami 
i ledwie w końcu pojął Annę Radziwiłłównę, matkę synów swoich, kobietę 
która również była rozwolnionych obyczajów. Szłachta nie lubiła go za gwał- 
towność, zwłaszcza w ziemi warszawskiej. Jan Olbracht dawał księciu uczuć 
całą siłę królewskiej władzy. Opisał go prawami. Czersk mu tylko zostawił 
prawem lennćm i dziedzicznem, Warszawę zaś, Łomżę i Ciechanów pozwalał 
mu tylko trzymać do śmierci. Szlachta mazowiecka przez księcia pokrzywdzo- 
na do króla jechała ze skargami, król skargi przyjmował i wyroki księcia usu- 
wał. Powiadają Ze raz Konrad boleśnie takićm postępowaniem zraniony, prze- 
klinając ze łzami cały ród Jagiellonów, chciał po rycersku stoczyć pojedynek 
z królem o swoje prawo. Oczywiście na dworze krakowskim i to w żart 
obrócono. Konrad umarł r. 1503 w Osieczku za Wisłą, gdzie miał zwierzy- 
niee i ulubione knieje, Zostawił dwóch synów małoletnich Stanisława i Ja— 
nusza, oraz dwie córki Annę i Zofiję. Opiekę nad niemi objęła matka Anna 
Radzi wiłłówna i Jan Okuń, kasztelan czerski. Młodzi książęta ci według nie- 
dawnego prawa mogli tylko panować na Czersku, ale oparła się temu matka 
i nowy król Alexander Jagiellończyk postanowił wnieść sprawę na sejm 
piotrkowski w r. 1503. Wstawienie się Władysława, króla węgierskiego, 
a więcej przychylność Polaków do Piastów były powodem, że uznał sejm pra- 


Mazowieckie księstwa 239 


wo dziedziczne dwóch książąt do całego spadku po Konradzie, a nawet po- 
zwolił, żeby w razie bezpotomnej śmierci jednego, drugi brat brał i po nim 
spadek i przekazywał go synom swoim. Gdyby książęta zaś umarli bezpo- 
tomnie, Mazowsze powracało do Korony. a córki miały być wyposażone we- 
dług godności. Malice pozwolono rządzić księstwami w imieniu synów aż do 
pełnoletności. Malka ta również życiem swojem rzucała plamę na dzieje ostat- 
nie Mazowsza. Ciągle zmieniała swoich ulubieńców i ci właśnie nie ona rzą- 
dzili Mazowszem. 0 niej czytać w Encyfl. powsz., I, sir. 940. Miistoryja 
wszelako odda jej sprawiedliwość, że miała charakter i że to posłannictwo, 
którego się podjęła, to jest zapewnienia niepodległości Mazowsza, spełniała 
dobrze. Nie pozwalała w niczem ubliżyć prawom swego majestatu. Chciała 
się nawet wydać za króla Zygmunta Starego, wienczas kiedy cesarz swatał 
go z Bona medyjołańską. Nie była te zalotność nie młodej już kobiety, ale 
poświęcenie się dla synów, bo nie koniecznie sama chciała być Anna królową, 
ale w zamian siebie, córkę swoją myślała ofiarować królowi, gdyby o młodszą 
chodziło, a chodziło właśnie, bo król nie miał następcy. Byli panowie polscy, 
którzy królowi to małżeństwo mazowieckie doradzali, a szczególniej prymas 
Jan Łaski dowodząc, że i posag znaczny dostanie i Mazowsze prędzej się w ta- 
ki sposób powróci do Korony. Wszakże w taki sam sposób, niemal spółcze- 
sny, Ludwik XI król francuzki, także ostatnie księstwo udzielne we Francyi 
przyłączył do swojej korony. Zawiedziona w swych nadziejach księżna An- 
na, umarła 1522 r. mając dopiero lat 46. Mówią, że ją oiruła Katarzyna Ra- 
dziejowska, wojewodzianka rawska, za to że księżna nie sprzyjała związkom, 
w jakie z nią weszli dwaj młodzi książęta synowie. Katarzyna owa była to 
sprosna załolniea, która poczarowała braci. Odtąd też trucizna pojawia się 
ciągle na dworze warszawskim, jeżeli nie w istocie, to przynajmniej jest 
wszedzie w podaniach. Książęta młodzi nie dzielili się, panowali wspólnie, 
ale niedługo. Stanisław był zdolny, mężny niepospolicie i skromny, brat je- 
go Janusz odznaczał się nadzwyczajną siłą ciała. Obadwaj urodziwi, ale od- 
dani rozpuście i zbytkom zostawali pod urokiem nierządnicy wojewodzianki 
rawskiej. Poumierali jeden po drugim, jedni mówia że z suchot, drudzy że 
z trucizny zadanej od kochanki, która się w podobny sposób mściła za obojct- 
ność. Inni powiadają bez dowodu, że krółowa Bona kazała książąt potruć, 
żeby co prędzej objąć oprawą Mazowsze, które jej przyobiecano wrazie bez- 
potomnej śmierci książąt. Stanisław umarł 1524 r., a w półtora roku potem 
r. 1526 Janusz, obadwaj mieli po lat 20 kilka. Pochowani u ś. Jana w War- 
szawie. Siostry książąt, później już, jedna Anna poszła za mąż do Węgier, 
najprzód za Aloizego Pechri, magnata bogatego, a gdy owdowiała, za Stefana 
Batorego, księcia na Siedmiogrodzie. Druga Zofija poszła za mąż za Stanisła- 
wa ze Sprowy Odrowąża, wojewodzica podolskiego. Król Zygmunt zesłal 
natychmiast do Warszawy swoich orędowników, żeby przyjęli hołdy od sta~- 
nów mazowieckich, bo dał się uczuwać ruch w księstwie, chcący utrzymać 
niepodległość. Ostatnie akta tego dramatu spisane są w księgach zwanych 
Tomiciana. Tam widzimy jak na dłoni, że Mazurowie poddawali się z rezy- 
gnacyją smutnej dla nich konieczności, że próbowali stawić opór na prawie, 
ale oczywiście nie nie wskórali. Bronili tego eo bronić się już samo przesta- 
ło.  Rozumni nawet ludzie ulegają takiej słabości, jąką tu pokazali Mazuro- 
wie. - Król posag księżniczek zapewniwszy, księstwu mazowieckiemu zacho- 
wał przecież pewnego rodzaju udzielność. Postanowił w niem swojego na- 
miestnika, którym był zawsze z urzędu wojewoda mazowiecki. Pierwszym na 
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tej godności siedział Felix Brzeski. W r. 1527 a więc po wcieleniu już do 
Korony upominali się od króla Mazurowie, ażeby im dał na księcia Zygmunta 
Augusta, król stanowczo odmówił. Potwierdził za to Mazurom wszystkie ich 
prawa i przywileje w r. 1529. Tak więe Mazowsze w Koronę wcielone rzą- 
dziło się i sądziło własnóm prawodawstwem. Więcej król zrobił, bo nakazał 
zbierać zwody praw mazowieckich. Zajął się tem mianowicie najprzód w ro- 
ku 1528 następca Brzeskiego w dostojnym urzędzie Wawrzeniec Prażmowski, 
a potóm Piotr Goryński z Ojrzanowa, także wojewoda mazowiecki i namiest- 
nik królewski. Zbiór Goryńskiego wydrukowany w Krakowie u Hieronima 
Wietora r. 1541. Takim sposobem dokonywała się unija Mazowsza z Koro- 
ną. Posłowie i senatorowie mazowieccy pierwszy raz zasiedli w roku 1529 
w Piotrkowie na sejmie koronnym. Król w oprawie Warszawę i wiele wło- 
ści mazowieckich spuścił żonie. Warszawa zaczęła się podnosić juź teraz pod 
opieką władzy królewskiej. Nie brak historycznych świadeciw, że już 
Zygmunt Stary wiele zrobił dla tego grodu. Zaczynają się w Warszawie od- 
bywać koronne sejmy. Zygmunt August później polubił (akże Warszawę 
i więcej w niej siedział jak w Krakowie. Jedynie tylko do Knyszyna, w któ- 
rym Żył jak na wsi, rzucał Warszawę. Do Warszawy wiele też wiąże się 
wspomnień po Annie Jagiellonce. W roku 1564 stanęło prawo, że sejmy dla 
całej Rzeczypospolitej, to jest dla Korony i Litwy, odbywać się mają nadal 
w Warszawie. Wybór ten dowodem, że uważano jeszcze Mazowsze za coś 
udzielnego, neutralnego pomiędzy Polską a Litwą. Na tym więc neutralnym 
gruncie, żeby nikomu nie była krzywda, zbierano wspólne sejmy. To prawo 
i potem się utrzymało. Taką udzielność Mazowsza zniósł dopiero Stefan Ba- 
tory w r. 1576, a to na prośby szlachty mazowieckiej, która w ciągu pół wie- 
ku już zapomniała o tém, co tak zajmowało myśli i głowy ojców. Szlachta 
zrzekła się wtedy praw swoich i przyjęła koronne, zachowała tylko moc dla 
niektórych zwyczajów mazowieckich, ezcerpita Ducatus Masoviae, żeby ubo- 
giej braci nie niszczyć. Stefan Batory zniósł wtedy urząd namiestnika mazo- 
wieckiego. — O dziejach księstwa mazowieckiego pisał Hippolit Kownacki 
w Pamiętniku warszawskim Bentkowskiego z r. 1820. Późniejsze dzieło jest: 
Dzieje Mazowsza za panowania książąt, przez F. Kozłowskiego i t. d. Ma- 
zowszanina (Warszawa, u Orgelbranda, 1858, w 8-ce, str. 579). Jest tu 
znać bogactwo nowych odkryć i badań, autor wszelako nie wyczerpał dosta- 
tecznie przedmiotu. Znakomitym materyjałem i pierwszej wartości dla dzie- 
jów Mazowsza, jest zbiór dyplomatów wydany przez księcia Tadeusza Lubo- 
mirskiego, pod tytułem: Kodeks dyplomatyczny księstwa mazowieckiego 
(w Warszawie w drukarni Gazety polskiej, 1863 roku, w 4-ce, samego tekstu 
stronnie 346). Ten materyjał jeszcze świeży w nauce i żadnego na nią nie 
wywarł wpływu, ale wywrze znakomity. Jul. B. 
Mazowieckie województwo. Po śmierci dwóch braci, Stanisława 
(1524) i młodszego Janusza (10 Marca 1536) ostatnich książąt mazowieckih, 
Zygmunt I przyłączył ich kraje jako leunicze do Korony, z pochodzeniem praw 
i zwyczajów miejscowych. Lubo nowo nabyta część Mazowsza była 50 lat 
zawiadywana przez wiełkorządców, posiadała wszakże oddzielny statut, na 
różnych zjazdach za czasów swych książąt uchwalony, wyrokami Zygmunta I 
pomnozżony i wyjaśniony. Stefan Batory r. 1576 zniósł namiestniczą władzę 
i pod względem politycznego zarządu, porównał Mazowsze, to jest właściwe 
województwo Mazowieckie z innemi województwami. Graniczyło ono: na 
północ z Prusami książęcemi i województwem Podlaskiem, na wschód w czę- 
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ści z Podlaskiem i Lubelskiem, na południe z Sandomierskiem, a na zachód 
z Rawskiem. Używając za herb orła białego w czerwonóm polu bez korony, 
zawierało 10 ziem, to jest: Czerską, Warszawską, Wyszogrodzką, Zakroczym- 
ską, Ciechanowską, Wizką, Liwską, Łomżyńską. Rożańską i Nurską. Każda 
ziemia sejmikujące u siebie, obierała 2 posłów, generalne sejmiki dla wyhoru 
deputatów na trybunał odbywały się w Warszawie u księży augustyjanów, 
w ten sposób, iż co piąty rok kolejno obierała każda ziemia jednego deputata; 
dwie przeto ziemie co rok wysełały dwóch deputatów. Popis, czyli okazowa= 
nie rycerstwa, odbywało się w każdej ziemi, w niektórych zaś ziemiach we 
trzech miejscach, z powodu znacznie osiedlonej szlachty. Województwo li- 
czyło swych senatorów: wojewodę mazowieckiego, kasztelana większego 
czerskiego, miejscowych zaś: warszawskiego, wizkiego, wyszogrodzkiego 
iliwskiego. Weding konstytucyi z r. 1768 ustanowiono jeszcze kaszte- 
lana mazowieckiego i naznaczono mu ostatnie miejsce po kasztelanach wię- 
kszych. C. B. 
Mazur, lub w zdrobnieniu Mazurek, taniec tak nazwany od plemienia ma- 
zowieckiego, między którem powstał. Jako taniec szlachty (mniema K. Czer- 
niawski w swej charakterystyce lañców) nie zdaje się on sięgać dalszych jak 
Zygmunta III czasów; z przeniesieniem bowiem stolicy do Warszawy, począł 
przemagać w narodzie żywioł mazowiecki, a z nim i mazur, wówczas stał się 
on tańcem wielkim, to jest tańcem szlachty i ludu. Zasadą i paczęciem jego, 
jak niemal wszystkich naszych tańców, jest starodawne koło; z niego dopiero 
wysuwają się pary pojedyńcze na wyrywkc; z drobnego tańca u ludu robi on 
się gdzieniegdzie wyrwanym lub wyrwasem. Już Pasek kreśląc jednę bilwę 
ze Szwedami, tak się odzywa: „a Że im nasi faldów mocno przyciskają i co 
raz z lasa wymknie sie chorągiew, właśnie jak kiedy owo wyrwanego tańcza, 
poczęła starszyzna uciekać, a wojsko też poszło w rozsypkę.” Tu jak iw in- 
nych tańcach, gromadne zaczecie, wielkie koło par trzymających się za rece, 
przodkowanie jednego, jest pierwiastkiem czyli zasadą społeczeństw słowiań- 
skich; ody sie ono rozpryśnie na drobne kółka, (których tyle jest ile par), wy- 
skakuje z niego do środka, czyli wyrywa się po szłachecku przodkujący i gdy 
inni stojąc odpoczywają, on z ową dziewoją wywija po izbie i (nie hołupea no- 
gą i pięlami, poczem wykonywa figurę własnego pomysłu, przybierając jednę 
lub więcej par do pomocy, którą następnie wszystkie inne pary z kolei powtó- 
rzyć winny. Figury uważa Czerniawski za pomysł francuzki w miejsce da- 
wniejszej śpiewki wsunięty, który się zakradł za królewien (rancuzkich Ma- 
ryi Ludwiki i Maryi Kazimiry, lubo figury te nie były tu jak w francuzkim 
kadrylu, najprzód ułożone i przestrzegane, ale swobodnie się rozwijały wedle 
pomysłu przodkującego, który (w nowszych zwłaszcza czasach) wynajdywał 
przy współdziałaniu innych par tak zwane krzyże, młyńce, dwa rzędy ku so- 
bie tanczące, odbijanego lub zwodzonego, wybieranego (gdy tancerka z tłumu 
młodzieży wybierała jednego lub podrzucała chustką w górę by ją najzręczniej- 
szy uchwycił, lub wybierała dwóch, z których jednego innej dawała damie) 
it. p. Gdy mazur kilka takich obejdzie kolei z figurami, zakończa go znowu 
koło, nieraz z pewnćm urozmaiconćm przedłużeniem, które rozprysnąwszy się 
znów na pojedyncze pary czyli kólka wirujące, zamyka zabawę hołupcem. 
Jest w nim zatem Żywioł wojenny połączony z miłosnym. To też i muzyka 
jego odzywa się (w dobrym maznrze) dosadnością, pohukiem zamaszystością 
rytmu na 3, bijącego nacisk na druga czyli słabą ezęść taktu, którą przeto dra- 
Źni, a przeplataną to śpiewem czułym i pieszczotliwym, ta znowu igrającym 
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i lotnym; niby grachanie i półszepty miłosne wśród szczęku pałaszy, brzęku 
ostróg i dźwięku trąbki pobudkowej; do których to cech szlacheckich przybył 
nowszemi czasy i żywioł ludowo-obertasowy, a urozmaicając go rytmem na 3 
równe (a mocne cześci taktu) i basem czystemi siekanym kwintami. Za czasów 
Stanisława Augusta, z dwóch on się tylko składał części, z których druga była 
często powtórzeniem pierwszej w dominancie; odtąd, a mianowicie od czasów 
powrotu legijonów, rozrósł się w potęgę i dziarskość, do czego niemało i po- 
stępy muzyki u nas się przyczyniły. Jak w polonezie rozmowa była niejako 
wizerunkiem obrad szlachty, tak w tańcach innych lud śpiewał, zawodząc pio- 
snkę zarówno w tańcu jak i przy pługu; lecz z mazura piesń usunięto: tu już 
nie dźwięk słowa jest ciałem myśli, ale figury i żywość ruchu, więc czyn, 
działanie. Pieśń wszakże z naturą mazura, choć sie od tańca oddzieliła, prze- 
cież nie zginęła; owszem, stała się ulubioną formą wielu naszych pieśni i uczuć 
rodzinnych skarbcem. Wszyscy niemal kompozytorowie nasi, równie jak i lud, 
tworzyli pieśni i tańce w formie mazura. Mazury Szopena są to pieśni bez 
słów, już to krótkie, już w fantazyje przedłużone: tu i owdzie wybucha z nich 
dziarskość do tańca podzegająca. Do Rajgłośniejszych kompozytorów mazi- 
rów tanecznych (których dzwięki od lat 15 widocznie sposępniały, a ostatnie- 
mi czasy przycichły), należały imiona: Ankowski, Achtel Józef, Bagniewski S., 
Brykczyński, Boettcher J., Baszny, Bułakowski Stefan, Brzezińska Filipina, 
Chojnacki ilenryk, Caderski, Ciechanowski Adam, Cwikiel J. B., Cerch J., 
Czajkowska Michalina, Czapek J., Czechowiez Michał, Czyszkowski, ks. Cze- 
twertyńska Janina, Damse Józef, Dabrowski Henryk, Dietrich Maurycy, Do- 
brzyński J. F.. Dogodziński J., Dydyński, Elsner Józef, Kinert Max., Eibl 
Piotr, Ebann W., Fechner Paulina, Wejst F., Fijałkowski M. ociemniały, Fre- 
yer A., Grüner A., Garczyński $., Głogowski Tomasz, Głowacka Ludwika, Gło- 
wacki Leon, Guatkowski, Gukiel J., Gucki Edw., Guniewicz J. F., Hertz Teo- 
dor, Hirszel Henryk, Hołubiczko J. R., Herzberg Ami., Jelski M.. Jenike Emil, 
Jenike Aniela z Rydzewskich, Jasiński Marceli, Jabłonowska Alexandra, Ja- 
błoński F., Jaenisch T., Jarecki Józet, Janiszewski Jalijai, Kurzątkowski Na- 
poleon, Kratzer, Krogulski Mich. i Józ., Kotuliński Ant., Krukowski Napol., 
Krzyżanowski lgn., Kubełka Ign.. Kulesza M., Kapliński An. Franc. i Jalij., 
Kleczyński L., Kordelas E., Krahl K., Korbrowski A., Lanckoroński J., Laz- 
zerini G., Ledworuski Piotr, Lempe Marcelli, Leśkiewicz Ant., Lewandowski 
Leop., Lezżeński Jan, Lubomirski Kazim. ks., Ładu Kaz., Łodwigowski E Ste- 
fan, Łączyńska Teofila, Moniuszko, Morawski J., Malescot M., Majeranowski 
Włodz., Małgocki F. M., Markowski J., Miączyński M. hr., Michnowski A., 
Migatulski Woje., Miładowski Flor., Mirecki Józ., Modzelewski M., Monczyń- 
ski R., Müncheimer Ad., Müller Karol, Mroczek E., Marewicz J., Nagórski 
Andrz., Najemski J., Nemety Karolina, Nidecki N. T., Niedzielski J., Neu- 
mann B., Nepily J., Nowakowski Józef, Nowicki Ladw., Oborski Fl, Orłow- 
ski Ant., Ostrowski Felix, Olośkiewicz iławery, Pfanhauser Karol, Piotrow- 
ski Franc., Plater Karol, Popiel S., Prokopowicz W., Przyłuski R., Puchal- 
ski G. i P., Przygodzki, Radwan Aug., Rajczak Andrz., Raszek Ludw., Rau- 
dny W., Rembieliński Alex., Rodkiewiez G., Rostkowski Marceli, Rywacki J., 
Rucińska Łucyja, Rakowski, Szopowiez, Stefani Jan i Józ., Strobach Franc., 
Studziński Kajet. Karol i Piotr, Sturm Ad., Świeszewski Alex., Szulc E., Szy- 
mański L., Sandman J. N., Schwartzbach E., Skarzyński W., Śliwiński J., Sy- 
rewicz X., Sołtyk Karol hr., Starzyńska Adela, Stevich F., Sroczkowski Józ., 
Bacher J., Szpanowski F., Sosnkowski Józ., Staczyński K., Tarnowski Adam, 
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'Tokarzewski Stan., Trester H., Tuszyński A. L., Terlecki H., Urbanowicz SZ., 
Wielhorski Józ., Wernik, Wieniawski J., Waghalter Ad.. Wejnert Józefina, 
Wielowiejski F., Wodnieki Teodor, Wolff Edward, Wolicki Konst., Wysoce- 
ki K. N., Walter L., Wojkowski Ant., Zagrodzka KP genija, Zay „= K., Zalu- 
ski K. i E. hr., Zeuelli A., A P Romuald, Zborowski Prosper hr. Naj- 
większą jednak cieszyli się z nich wziętością: Stefani, Damse, hr. Sołtyk, 
Swieszewski, Kurzątkowski, Kotaliński, Chojnacki, Nowakowski, Rajczak, 
Sturm, Łodwigęowski. Kapliński. Prócz tych, wyszło też wiele dzielnych ma- 
zurów w Krakowie, Lwowie, Poznania, Wilnie i Kijowie. Mazur znalazł 
i za granieą wielu naśladowców; obcy jednak nie umieli sie przejąć ożywiają- 
cym go duchem, lubo udatne zkądinąd pisali tańce. Jako taniec, wchodził on 
tam także od lat 30 do wszystkich repertoarów balowych. U. K. 

Mazur z Płeckiego, ob. Kajorkiewicz Jan. 

Mazurek, tak się nazywa placek z mąki pszennej, jaj, cukru, migdałów 
i bakalij. zarobiony w kruche ciasto, w kształcie płaskim, podłużnym, który 
na kazdym stole zaslawionym święcorem w czasie swiąt Wielkanocnych 
znajdować się musi. Gatunek taki placków, pierwiastkowo wypiekany tylko 
w Mazowszu przez skrzętne i pracowite Mazurki, później upowszechniony 
we wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej, nazwę pochodzenia swego za- 
chował. K. 87 W. 

Mazurkiewicz (Benedykt), zakounik bernardyński, z pierwszej połowy 
XVIII wieku, malował alfresco kościół ks. bernardysów we Lwowie. Piç- 
kna ta praca, przedstawia na sklepieniu: jazd do nieba s. Franciszka Sera- 
fiekiego, nad chórem: Aniołowie z muzyczneni narz zędziami, w prezbiteryjum: 
Swięta Trójca w Głoryi, w pobocznych kaplicach: różni swieci bernardyni 
i ich cuda. 

Mazurkowicz (Walenty), wierszopis łaciński, akademik krakowski. żyją- 
cy w drugiej połowie XVII wieku. Jest w druku mnóstwo jego pióra poezyj 
pochwalnych, panegiryków pogrzebowych lub witających, z tych niektóre są 
do historyi użyteczne, jak opis wjazdu do Krakowa Michała Korybuta i po- 
grzebu królowej Maryi Ludwiki, pochwała Wojciecha Nowowiejskiego do- 
broczyńcy akademii krakowskiej it. p. Wyszły one p. t: Corona radiata 
(Kraków, 4667); na pogrzeb Maryi Ludwiki Cynthia hkorybutkea (tamże, 
4669); Monumentum debitae graliłudinae (tamże, 1665); Pochwała Nowo- 
wiejskiego Gemma pretiosissima (iamże, 1668); Pochwała Jana Kazimie- 
rza i t. d. F. M. S. 

Mazurkowski (Józef), matematyk. nauki odbył w Warszawie, uniwersy— 
tet kończył w Petersburgu, zkąd wróciwszy, był nauczycielem w gimuazyjum 
realnem, a następnie w jednej ze szkół powialowych w Warszawie i tamże 
umarł w r. 1859. Zdolny bardzo matematyk, wydał z druku: Zasady geo- 
metry, w dwóch częściach (Warszawa, 1853). F. M. S. 

Mazury, jedno z najliczniejszych pokoleń polskich, osiadłe nietylko w Ma- 
zowieckich księstwach (ob.), ale zajmujące całą niemal dawną pruską ziemię, ku 
wybrzeżom morza Bultyckiego, jak z przeciwnej strony obejmowało ziemię Lę- 
czycką, Kujawską, Płocką i późniejsze województwa Płockie, Augustowskie, 
Podlaskie, lubo w dwóch ostatnich osady ich mięszane były w części z Rusią, 
w części znaczniejszej z Litwinami. We właściwem Mazowszu takie było prze- 
ludnienie, że brakło już ziemi. Ztąd drobna szlachta mazurska osiadła od XII 
wieku na Rusi Czerwonej, w Litwie stanowiła wsie i tak zwane Zasczankź, opi- 
sane przez Mickiewicza w Panu Tadeuszu, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, 
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Pod Karpatami są liczne osady wiejskie, których mieszkańców Górale Ma- 
zurami dotąd nazywają. Nowsze poszukiwania okazują, że starożytny lud 
zwany Prusakami, był ezystem plemieniem mazurskiem, z tą tylko różnicą, że 
gdy tak zwani Mazurzy, przyjęli od dwóch wieków z górą chrześcijaństwo, 
Prusacy trzymali się upornie bałwochwalstwa i z powodu nienawiści religijnej, 
bratnie te plemiona, tak długo staczały krwawe walki, dopóki Konrad I, ksią- 
żę mazowiecki, nieszczęsną myślą wiedziony, nie sprowadził zakonu Krzyża- 
ków (ob.). Od tej chwili rozdział między Prusakami a Mazurami stawał się 
coraz większy, Okutym w żelazną zbroję, wprawnym do mordów niemiec- 
kim zakonnikom, szły w pomoc chorągwie mazowieckie; po bohaterskim opo- 
rze, w potokach krwi i zgliszczach swoich siedzib, ginęli dzielni Prusacy. Za- 
stępy zakonu coraz się wzmacniały napływającem z całej Europy rycerstwem, 
które pewne odpustów i zbawienia duszy, jakie zapewniały bulle rzymskie, gro- 
madnie zbiegały się pod chorągwie Krzyżaków, dla walczenia zPogauami. fpo- 
kolenie to bratnie, jednej krwi, języka i charakteru, zróznicą jedynie, że wier- 
nie trzymało zbałwochwalstwem, wyginęło prawie do szczęlu, aszcześliwi zwy- 
cięzcy, przybrawszy jego imię, dziś stanowią jedno z wielkich mocarstw Euro- 
py. W XVII wieku Szymon Starowolski za Zygmunta III, liczył na Mazow- 
szu 45,000 domów szlacheckich, z których nie jeden stu mężów zbrojnych wy- 
stawi. Sam trakt Prasnyski za tego króla 7,000 domów szlacheckich miał 
w sobie, z których każdy mógł dać zbrojnego rycerza. Rodzina Walencyju- 
szów, którą Starowolski do najdawniejszych liczy i rzymską nazywa, 2,000 
mężów liczyła, a każdy tam chłop do piechoty zdatny. Ziemia Łukowska mia- 
ła 2,000 dworów szlacheckich. Jezeli szlachta tak była liczuą, nie mniejsza 
ludność wioski osiedlała. To też kiedy na Podlasiu złamano i wyiepiono na- 
jezdniczych Jadźwingów, na pustej ziemi po nich osiadała zarówno szlachta 
jak i lud wiejski Mazowszan, a Łokietek do prędszego zaludnienia pomógł, 
kilkadziesiąt tysięcy wyzwolonych jeńców z Litwy, osiedlając na Podlasiu. 
Mazury różnili się wybitnie od reszty polskiego plemienia, to jest Małopolan 
i Wielkopolan, narzeczem, zwyczajami, obyczajami, tańcem, pieśnią i muzyką. 
Te cechy zachowali dotąd, i przeciąg dłagi wieków nie potrafił ich zatrzeć, 
Nigdzie w Rzeczypospolitej bliższego i serdeczniejszego zbratania pomiędzy 
szlachtą a ludem nie było, jak na całóm Mazowszu. Kmieć zamożnością 
swoją, jeżeli nie przewyższał, to równał się zagonowemu szlachcicowi we 
wspólnej obronie domowych ognisk, walcząc pod jedną chorągwią kmieć i szla- 
chciec, czy przeciw najazdom Prusaków, Litwy czy Jadźwingów, braterstwo 
pomiędzy niemi bez przerwy trwało, dopóki nie wygasła rodzina Piastów i Ma- 
zowsze jako udzielne księstwo nie zostało do korony wcielone. "a zgodność 
i miłość dwóch tych stanów, dawała wielką siłę i potęgę Mazowszu. Przy- 
wiązanie do religii rzymsko-katoliekiej, szczególniej cechowało Mazurów, ztąd 
gdy w innych ziemiach Rzeczypospolitej swobodnie rozwijała się reforma reli- 
gijna, w księstwie Mazowieckiem. ani słuchu o niej nie było, bo żaden z re- 
formatorów najgorliwszych nie śmiał z zasadami nowej wiary otwarcie wy- 
stąpić, gdyż niepewny był życia. W XVII jeszcze wieku Luter (tak zwano 
innowiercę ogólnym wyrazem), był rarogiem na Mazowszu, lud i szlachta 
Zagonowa uważali so z djabłem, jako synonimy. Z tego gorącego przywiąza- 
nia do religii rzymsko-katolickiej, po zmianie kształtu politycznego w Rzeczy- 
pospolitej wprowadzeniem elekcyi królów, na miejsce zebrania całego stanu 
ryeerskiego, wybrano równiny rozległe pod Wolą w okolicach Warszawy. 
Po wygasnieciu panujących ndzielnie na Mazowszu Piastów w r. 1526 przy- 
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łączone do Korony, zyskując na blizkich stosunkach z potężną Rzecząpospoli- 
tą, stracili Mazowszanie stare swoje cechy, głównie też lud swobody, których 
używał i braterski stosunck ze szlachtą. Wszyscy mieszkańcy Mazowsza, 
jak się różniłi w pogańskich wiekach swojem bogosłowiem, tak i narzeczem 
znanóćm z przysłowia „zacinać Mazura.” Dziś zgrubiałą wymowę starych 
Mazurów zachowali wybitnie Kaszuby. Na rozległych ziemiach dawnego 
Mazowsza, osiadły jednoplemienne, a pod różnemi nazwami znane pokolenia, 
Od wybrzeża morza Baltyckiego, liczne a bitne Prusaków, micszane z Litwą 
ku stronie Zmujdzi; Powiśle całe, i ziemie przyległe zajęli Mazurzy, rozległe 
puszcze, Skwańską, Myszenieką, Ostrałęcką i przybrzeżne Kurpie strzelcy- 
bartnicy: Kujawianie, glebę rodzajną i bujną w pastwiska jak i Łęczycanie. Ma- 
zury, wybitne cechy swoje zachowali dotąd w języku, w muzyce, tańcu i sła- 
witych plackach swoich (ob. Mazurkż), jak Kujawiacy w muzyce jedynie, 
a Karpie w obyczajach swoich. Stara szlachia mazowiecka, była celem szy- 
derstwa dla całej Rzeczypospolitej, podobnie jak Gaskończycy we Francyi. 
Mnóstwo krążyło tak w żywem słowie, jak w drukach dykteryjek ośmieszają— 
cych Mazurów.  Utrzymywano, że Mazur jak szczenie do dziewięciu dni nie 
widzi, laubo równocześnie do najlepszych rzeczy cztery następne w przysłowiu 
liczono: „koń turek, chłop mazurek, czapka magierka, szabla węgierka.? Siły- 
necely zarówno niewiasty jak dziewoje mazowieckie, pracą, sospodarnością, 
ochędóstwem; były namiętnejsze od innych Polek i krwie gorętszej. Wespa- 
zyjan Kochowski miał żonę Mazurkę, to też jej się wychwalić dosyć nie może. 
Rozum Mazurów wysoko ceniono w XVI i XVII wieku. Przysłowie ówcze— 
sne nie darmo mówi: „Gdy Polak zwłoszeje, Mazur zdwornieje, Rusin zlasze- 
je, nikt ich nie dostąpi.? Bo zaprawdę, Mazurek po krótkiem otarciu w świe- 
cie, nabiera dziwnej ogłady i wykształcenia. Dziś szlachta Mazowiecka za- 
tarła i straciła dawne własne cechy charakiterystyczne, lud je tylko przecho- 
wał jedynie. "Taniec jego Mazur, stał się narodowym w całym kraju; pieśni 
właściwe do tej nuty brzmią po niwach mazowieckich. Z obrzedów wesel- 
nych, wyłącznie mazurska pieśń, pełna humoru „o chmielu” z własną melo- 
dyją upowszechniła się w Polsce, tak po wsiach jak i miastach naszych. Ubiór 
wieśniąków składa się z župana z sukna niebieskiego jasnej lub ciemniejszej 
barwy, u którego kołnierz i mankiety w rękawach z ponsowego sukna; bywa 
i jasno zielony, z takimże kołnierzem i przyrękawami. Czapa z siwego bara- 
na, z tyłu nawiązana wstęgami, lub kapelusz okrągły z pawiem piórkiem dla 
przystroju, pas skórzany lub włóczkowy kończy ich ubiór. Kobiety i dziewki 
noszą podobneż żupany, tylko krótsze i kształtniejsze.  Zamężne noszą czepki 
wysokie i strojne, których kształt tradycyjnie zachowany, przypomina czepce 
XVI wieku. Dziewczęla przystrajają głowy w kwiaty i czółenka, zdobne 
w kwiaty polne, lub robione. Na żupany zarzucają jupki sukienne, tegoż co 
żupan koloru, na zimę podbite baranami lub lisami. Jak mężezyzni noszą 
ogromne buty z cholewami do kolan odwijaneni i nigdy do nogi umyślnie nie 
rohionemi, ale zakupywane na jarmarku, tak niewiasty trzewiki starożytnego 
kroju, na wysokich korkach, kupują na kiermaszach i odpustach.  Wdziewają 
je na bose nogi jak latem, lub na kolorowe pończochy w czasach słotnych. Zi- 
mową porą kożuch barani osłania od mrozów tak męzczyzn jak niewiasty. Lud 
dorodny, rzeźki, czerstwy, ochotny do pracy; niewiasty nierzadko odznaczają- 
ce się wdziękiem i pięknością, zgrabne, pełne życia i powabu, zarówno sta- 
ranne w czystość i około siebie, jak w domu i przy gospodarstwie. W ogóle 
pobożność prawdziwa jest główna cechą Mazurów, zdrowy rozsądek cechą 
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wybitną, a nigdzie tak niewydatnieje rozum chłopski jak w starem Mazowszu. 
Nie brak temu ludowi dowcipu i humoru staropolskiego, znajdziesz dużo mię- 
dzy niemi jowialistów jak i improwizatorów, co jak Krakowiacy, na zawołanie 
wyśpiewują w jednej chwili pieśń natchnioną. Dzielny jeździec, nie ustąpi 
w tem zuchwałemu Krakowiakowi; mężny i odważny, wprędce obeznaje się 
ze służbą żołnierską i władaniem bronią, ztad też Mazur może być zarówno 
wybornym kawalerzystą jak piechurem. Zacięty w boju, niezem nie ustraszo- 
ny, idzie naprzód niewstrzymanym krokiem, dopóki go cios szabli lub kuli nie 
obali. Przywiązany do rodzinnego gniazda w pożyciu domowem, jest łago- 
dnym ojcem, dobrym meżem, a w stosunkach z dragimi szczerym i przychyl- 
nym sąsiadem i przyjacielem. «Skory do darowania krzywdy sobie wyrzą- 
dzonej, jednej tylko zniewagi słowami, ohelgi, łatwo nie przebacza, pomny na 
starą mazurska zasade, w przysłowia zachowaną: „Rana się zgoi, ale słowo 
nie.” Ulubionym trankiem Maznrów tak szlachty jak włościan było piwo. 
Mnóstwo browarów w XVIII jeszcze wieku wyrabiało sławne piwa, pomię- 
dzy któremi rej wodziły: czerskie, wareckie, warszawskie i w.i. Jakkolwiek 
wypijano go wiele, nie szkodziło bynajmniej zdrowiu i nie bydlęciło ludn, jak 
później rozpowszechniona gorzałka. Ta trucizna odebrała czerstwość i siłę 
ludowi naszemu, spodliła go, zacierając w nim nietylko najpiekniejsze rysy 
charakterystyki dawnej, ale pozbawiając go wrodzonych zdolności umysłowych 
i najpiękniejszego przymiotu rozumu ch'opskiego  Niemasz stu lat, jak g0- 
rzałka tak zgubue skutki nietylko na Mazurach, ale na całym polskim ludzie 
wywarła. Z dawnych obrzedów i zwyczajów przechowały się okolicami so- 
bótki (ob.) czyli palenie ogni w wigiliją ś. Jana albo na Zielone Świątki, lubo 
rzadko gdzie dotrwały dawne pieśni sobótkowe: chodzenie z gaikiem i kogut- 
kiem w święta Wielkanocne, jak obchodzenie gód na Boże Narodzenie. Ob- 
rzędy weselne zachowali w pierwotnej czystości, a pieśni, które śpiewają 
o chmielu, przy pożegnaniu chaty i t. p. sięgają najodlegleszej starożytności. 
Oprócz własnych sobie pieśni, tak zwanych mazurków, mnóstwo kraży „ieśni 
i dum pomiędzy Mazurami, zarówno jak podań i powieści, które pokazują jak 
rzewne i szlachetne uczucie tego ludu, tak bujną myśl i fanlazyję. Zbiór pie- 
śni mazowieckich mamy w dziełach: Pjesni polskie i ruskie ludu galicyjskie- 
go Wacława z Oleska „Zaleskiego”, (Lwów, 1833); Pieśni ludu K. WŁ Wój- 
eickiego (Warszawa, 1836); Oskar Kolberg wiele ich zebrał, a w dziele sza- 
cownóm: Pieśni ludu polskiego (Warszawa, 1857). najprawdziwsze nam 
w wizerunkach przedstawił postacie wieśniaków i wieśniaczek mazowieckich. 
Roman Zmorski podał nam kilka baśni gminnych z Mazowsza, w pełnóm zaję- 
cia dziełku: Domowe wspomnienia + powiastki (Warszawa, 1854). Na tle 
podania mazowieckiego ludn, osnuł (en znakomity poeta, pełen wysokiej war- 
tości poemat p. n: Hieża siedmiu wodzów, pieśni z podania (Warszawa, 
1860), z rysunkami W. Gersona. K. Wł. W. 
Mazzini (Józef), sławny demagog włoski, ur. 1808 r. w Genui, syn pro- 
fessora medycyny w tamecznym uniwersytecie, który udzielił mu świetne wy- 
chowanie. Otrzymawszy stopień dokiora prawa, młody Mazzini zamiast po- 
święcić się zawodowi prawnemu, wolał zajmować się polityką. Jego bystry 
dowcip i nauka, jego życie surowe i wczesny dar wymowy już go odznaczały 
pomiedzy młodzieżą genneńska, kiedy występować zaczął publicznie z arty- 
kułami krytycznemi w dwóch pismach peryjodycznych: // indicatore di Genoa 
i X indicatore di Livorno. gdzie ukazał się goracym poplecznikiem rewolucyi 
romantycznej, rozpoczętej przez Manzoni'ego. Gdy oba te pisma zostały zaka- 
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zane, Mazzini pisywał do Antologii, przeglądu wychodzącego we Florencyi; 
artykuły te zebrał następnie w trzech tomach p. t.: Scritti leterarj. W 4830 r. 
Mazzini przystał do towarzystwa Karbonarów, które jednak w ogóle nie tra- 
fiało do jego przekonania i które ztego powodu zamierzył zupełnie zreformować. 
Zdenuncyjowany policeyi, został aresztowany i po sześciomiesięcznóm wprawdzie 
wiezieniu uwolniony. ale pod warunkiem opuszczenia Włoch. Udał się więc 
w 41831 r. do Marsylii i założył tu wsławione później towarzystwo Za Gfobine 
lalia (Młode Włochy). Jego hasło: Dio e popolo (Bóg i lud), wyrażało myśl 
zasadniczą przewódzey, który powstającą demokracyję opierać usiłował na da- 
wnej religii. Członkowie tego towarzystwa nie mogli mieć więcej nad lat 40; 
celem jego było blizkie wyswobodzenie Włoch. Pomimo czujności rządów 
i pomimo nieufności ludów, Mazzini w Maju 1833 r. wypuścił tę swoją armiję 
na Piemont. Zdziesiatkowaną i rozproszoną odnowił z ową wytrwałością, 
która jest jedną z cech głównych jego charakteru i powierzył ją generałowi 
Ramorino, który na jej czele w Lutym 1834 r. powtórny zrobił zamach. Tym 
razem zostało ono całkowicie zniszczone, w skutek czego Mazzini utracił wie- 
le z dawnego wpływu i trzy lata następne w pozornej spokojności przebył 
w Szwajcaryi. W 1839 r. osiadł Paryzu, a w 1842 r. przeniósł się ztąd do 
Londynu. Niepowodzenie braci Bandiera, w którem jednak udziału nie miał, 
zwróciło znów na niego uwage publiczną; odtąd zaczął znosić się z komitetami 
rewolucyjnemi w Paryża i w Malcie, których dotąd uznawać nie chciał. 
W 1844 r. założył w Londynie czasopismo //.4postolo popolare, które nawet 
rządowi angielskiemu wydało się podejrzanćm. Korrespondencyje jego zosta= 
ły przejmowane; niepokojono go z powodu zamordowania dwóch tajnych agen- 
tów włoskich, w czem jednak stanowezo wszelkiemu zaprzeczał wspólnictwu. 
Za wstąpieniem Piusa IX na stolicę Apostolską, Mazzini napisał do papieża 
we Wrześniu 1847 r., winszując mu inicyjatywy i zachęcając go da dalszego 
prowadzenia dzieła zmartwychwstania współnej ojczyzny. Po rewolucyi Lu- 
towej udał się do Paryza, gdzie prezydował w jednym z klubów i gdzie, za- 
prowadziwszy wychodźców włoskich do ratusza, przez Łamartine'a przyjmo- 
wany był z wielkiemi obietnicami. Wkrótce potćm udał się do Genui, ztąd 
do Medyjolanu, urządził tu kluby rewolucyjne. między innemi X Circolo na- 
zionale, i w imieniu swoich zasad republikanekich, opierał się wszystkiemi si- 
tłami przyłączeniu Lombardyi do Piemontu. Jego organ w prassie, Z lafia 
del popolo, rozsiewał pomiędzy patryjotami niezgodę, która przyspieszyła upa- 
dek niepodległości lombardzkiej. Po wzięciu Medyjolanu przez Radeckiego, 
przystał do oddziału Garibaldiego (ob. ), potém przeniósł się do Lugano, g gdzie 
w słynnej hroszurze ogłosił, że wojny królów juź się skończyły i że teraz za- 
czną się wojny ludów. 7% Lugano udał się do Floorencyi, gdzie Guerazzi nie 
chciał go przypuścić dożadnego udziału w sprawach publicznych. Po zamordo- 
waniu Rossi? ego i ucieczce papieża do Gaety, stronnictwo mazzinistów, repre- 
zentowane przez mówcę IndowegoCiceronacchio(ob. ), otrzymał przewagę w Pań- 
stwie Kościelnem. Nagle Mazzini ukazał się w Rzymie i został panem po- 
łożenia: 9,000 w yborców wybrało go natychmiast na swego deputowanego. 
W d. 18 Marca 1849 r. zachęcał do zgody i nakłaniał „Rzym republikaneki” 
do połączenia się z „monarchicznym Piemontem.” Dnia 23 Marca dyktatura 
jego została rzeczywiście ogłoszoną przez zreorganizowany trybunał, który 
objął wspólnie z Armellinim i Saffim. Zachował on wszystkie dawne formy 
religijne i nakazał ohchodzenie Świąt Wielkanocnych z wielkim przepychem. 
Dnia 47 Kwietnia nowa konstytucyja republikaneka została poniekąd pod jego 
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kierunkiem ogłoszoną. On prowadził wszystkie układy tyczące się interwen- 
cyi francuzkiej z posłem francuzkim d'Harcourt, oraz ze specyjalnym pełno- 
mocenikiem Ferdynandem de Lesseps, który nareszęie przyjął odeń warunki, 
na jakie generał Oudinot zgodzić się nie chciał, a rząd francuzki nie udzielił 
ratyfikacyi. Po najdłuższej możliwej obronie Rzymu, chciał on wojnę prze- 
nieść na prowincyję, czego gdy mu zgromadzenie ustawodawcze odmówiło, 
w wyrazach gwałtownych podał się do dymissyi z urzędu tryjumwira. Po 
wejściu Francuzów do Rzymu, Mazzini schronił się do Szwajcaryi, gdzie 
z cząstką wygnanych reprezentantów, przywrócił cień zgromadzenia narodo- 
wego i rządu włoskiego, który pomimo swojej bezwładności niedługo był cier- 
pianym przez rządy regularne w Europie. Zmuszony powrócić do Anglii, z0- 
stał w Londynie prezesem narodowego komitetu włoskiego i w tym charakte- 
rze napisał list do zgromadzenia narodowego we Francyi, protestując w nim 
energicznie przeciw faktom spełnionym. Stanąwszy wspólnie z Kosuth*em 
i Ledra-Rollin'em na czele komitetu rewolucyjnego miedzynarodowego, za- 
ciągnął w 1851 r. ową okrzyczaną pożyczkę Mazzinistowską, której celem 
i skutkiem było nowe powstanie włoskie, wybuchłe dnia 6 Lutego 1853 roku 
w Medyjolanie, a zakończone zwycięstwem Austryjaków i ogłoszeniem kraju 
w stanie oblężenia. Mazzini, któremu zarzucano, że się osobiście rzadko kie- 
dy naraża, szczęśliwie uszedł pomimo niezliczonych środków ostróżności ze 
strony policyi austryjackiej i powrócił do Londynu, gdzie rewolucyjne swoje 
dzieło dalej prowadzi. W Lipcu 4857 r. ukazał się nagle w Genui z planem 
powszechnego powstania i spowodował ruch szybko uśmierzony, równie w tćm 
mieście, jak w Liworno, podczas gdy jego szef sztabu, pułkownik Pisacone, 
podniecał potężny na chwilę bunt w królestwie neapolitańskiem. Jednocześnie 
Mazzini, razem z Ledru-Rollin' em, zawikłany był w spisku na życie cesarza 
Francuzów (ob. Orsini). We Wrześniu sądzony przez sąd przysięgłych 
w Paryżu, zaocznie skazany został na dożywotnią deportacyjec; w Anglii je- 
dnak ciągle bezpiecznego używał schronienia. Mazzini zreszia ze strony sa- 
mych naczelników rewolucyi włoskiej, takich jak Garibaldi, Guerazzi, Giober- 
ti, Manin i Montanelli (ten ostatni nazywał go „złym duchem półwyspu”), by- 
wał częstokroć przedmiotem użaleń, których wartość kiedyś oceni historyja. 
W ostatnich dopiero czasach Garibaldi z nim się widocznie pojednał, skutkiem 
czego nastąpiła w 1864 r. podróż tego bohatera do Anglii. "Tymczasem zapał 
jego nauki, wytrwałość rewolucyjna, powab jedynego jego dogmatu: Dio o po- 
poło (co niektórzy wyrażali przez Sobór i zgromadzenie ustawodawcze), oto- 
czyły imię jego urokiem, którego ani klęski, ani nawet błędy, ani też niena- 
wiść przeciwników politycznych i prześladowania ze strony rządów zniszczyć 
nie zdołały; wpośród wszystkich wielkich wzburzeń ludowych, Mazzini po- 
został uosobieniem najenergiczniejszem, jezeli nie najczystszćm, rewolucyi 
włoskiej. Pod nazwiskiem Mazzini*ego wyszło także ważne dzieło history- 
czne, którego autorem jest brat stryjeczny, Andrzej Mazzini,, pod tytułem: 
De l italie dans ses rapports avec la liberté et la civilisation moderne (2 to- 
my; Paryż i Lipsk, 1847). F. H. L. 
Mazzola (Franciszek), zwany Parmegiano albo Parmegianino, jeden 
z najznakomitszych malarzy szkoły lombardzkiej, urodzony 4503 r. w Parmie. 
Talent jego rysunkowy zwrócił uwagę wujów i malarza Marmitta, którzy się 
nauką jego zajęli. Pobyt Corregi'a w Parmie, około r. 1524, obznajmił Maz- 
zolę ze stylem tego mistrza; w Rzymie zaś widok dzieł Rafaela w roku 1523 
głębokie na nim zrobił wrażenie. Odtąd wyrobił sobie właściwy styl, dążący 
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do zjednoczenia wdzięku Corregi*a z wyrazistością Rafaela i dla tego prze- 
zwano go także małym Rafaelem (Rafaellino). Przy wzięciu Rzymu przez 
wojsko w r. 1527 znaczne poniósł straty, poczem udał się do Bolonii. Do naj 
znakomitszych obrazów tam malowanych należą: s. Roch dla kościoła ś. Petro- 
nijausza w Bolonii, Madonna della Rosa (przerobiona z Wenery, obecnie 
w galleryi drezdeńskiej) i $. Malgorzata. Wróciwszy do Parmy, wypracował 
tam Kupidyna wyciągającego łuk, i obrazów kilka do nowobudującego się 
tamże kościoła della Steccata. Osłabione zdrowie utrudniało mu robotę; spo- 
strzegłszy opóźnianie jego dozorcy budowy kościoła, którzy mu już pewną 
summe pieniędzy byli zaliczyli, wirącili go do więzienia, Wprawdzie wypu- 
scili go wkrótce na zapewnienie o rychłóm roboty ukończeniu, ale oburzony 
Mazzola zemknał im do Casalmaggiore, gdzie umarł w r. 1540. Obrazy je- 
go, mianowicie olejne, nader są rzadkie. Wdzięk, już u Corregi”a nie zawsze 
ujmujący, staje się u Mazzoli zwykle wyszukanym; rnchliwość, żywy affekt, 
przedzierzga się u niego w nieznośna affektacyję, w przesadne wdzięczenie 
i mizdrzenie się. Ganią także zbyt przydłużone figur jego proporcyje. Sławę 
mu zjednało doskonałe naśladowanie światło-cienia Corregio'wego; wyborne 
są tez te z jego obrazów, w których zbytkowość, kokieteryja i przesada nie 
znalazły zastosowania. Niewłaściwie głoszono go za wynalazcę rytownic- 
twa, którem się jeszcze przed nim trudnił A. Diirer; Mazzola jednak pierwszy 
zajmował się aiem we Włoszech, a jego ryty wysokiej są wartości. s 

Mazzolini (Ludwik), najsłynniejszy malarz szkoły Ferrarejskiej, uro- 
dzony r. 1481. zmarły r. 1530, był uczniem Wawrzeńca Costa w Ferrarze, 
który znów wiązał się ze szkołą Padewską Mantegn'y. Mazzolini ukazuje 
się naturalistą w pojmowaniu kształtów, nierzadko w ruchach i fizyogno- 
miach przechodzi w przesadę, ale odznacza się niezmierną świetnością, niemał 
gorącą jaskrawością barw. Najlepsze jego pędzla obrazy znajdują się obecnie 
w Niemczech, a Muzeum w Berlinie posiada jego arcydzieło: Chrystusa mło- 
dzieniaszka miedzy piśmiennymi w świątyni. Czystość i naiwność młodzień- 
czej postaci Zbawiciela w nader interessującem stoi tu przeciwieństwie z in- 
nemi figurami, różne stopnie sofistyki i rabulistyczności przedstawiającem. 

Maża, nazia, masia, massia, nazwa gatunku wozów u Rusi. Ukraińcy 
zowią je mażami, i w takich łubiastych wozach wozili kozacy połcie słoniny 
na sprzedaż do Lwowa. Ciąenęły je zwyczajnie woły: ztąd u Rysińskiego 
ludowe przysłowie: „Otóż tobie byśku mazia? na oznaczenie niespodziewa- 
nego ciężaru, pracy lub kłopotu. Malczeski w Maryi mówi: „Uciekaj Czar- 
nomorcu z swą mazią skrzypiącą.” Górale Galicyjscy Hucuły w krytych ma- 
żach prowadzą sól na targi. Na hańbę i sromote wywożono skazanych z mia- 
sta na mażach ciąg mionych wołami. Tak postąpiono sobie z posłannikami 
szwedzkiemi, obwinionemi o zdradę (J. Twardowski, Wład, /V poemat). 

Mącić, w języku złodziei warszawskich znaczy sprzedawać jaki prze- 
dmiot skradziony, 

Mączka, od zepsutego niemieckiego wyrazu Kraftmehl pospolicie Aro- 
chmalłem nazywaną bywa. W miejsce tej nazwy proponowano inne jak $470- 
bia i żężydło, jako wyrazy polskie dawniej używane; pieryszy z nich nawet 
przez niektórych autorów jest używanym. Ciało to należy do najwięcej upo- 
wszechnionych w królestwie roślin; w większej ilości znajd jo się w nasio- 
nach zbóż, w grochu, bobie, fasoli, prosie, w wielu korzeniowych, a szczegól- 
niej w kartoflach i bulwach, w rdzeniu wielu palmit. p. Znajdująca się 
w roślinach mączka zwykle jest zamknięta w komórkach rośli: nych, i ma po- 
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stac ziarn koloru białego, rozmaitego kształtu i wielkości. Pod mikroskopem 
ziarna te wydają się najczęściej jajowatemi i w środku nich widać jądro oto- 
czone współśrodkowemi warstwami. Warstwy zewnętrzne są po większej 
części zbitsze i uboższe w wodę, wewnętrzne zas zwykle są galaretowe. 
Wielkość i postać ziarn różne są w różnych roślinach, tak że za ich pomocą 
można rozpoznać z jakich roślin maczka otrzymaną została; ziarnka mączki 
z dużych kartofli są prawie trzy razy tak wielkie jak mączki pszennej. Payen 
oznaczył wielkość ziarn mączki w wielu roślinach w tysiącznych częściach 
millimetra i przyszedł do cyfr następujących: mączka z kartofli wielkich 0,185 
millimetra, z kartofli zwykłej wielkości 0,440 mil.; z fasoli 0,075; z palmy 
sagowej 0,070; grochu 0,050; pszenicy 0,050, kukurydzy 0,030 millimetra. 
Mączka, jak ją zwykle otrzymujemy w handlu, znajdnje się w drobnych brył- 
kach, które bardzo łatwo rozkruszają się na proszek biały, w dotknięciu deli- 
katny, niekiedy wszakże przy ucieraniu w palcach skrzypiący, bez smaku 
i zapachu, w wodzie zimnej i alkoholu nawet po utarcin nierozpuszczalny. 
W wodzie gorącej mączka pęcznieje, ziarnka jej pękają i łaczą się z wodą 
tak ściśle, że ztąd powstaje galaretowata massa, zwana /lqjsfrem, która je- 
dnakże nie jest roztworem mączki w wodzie, albowiem przez filtr (ob.) zrobio- 
ny z bibuły, roztwór jej nie przechodzi. Przez dłuższe wszakże gotowanie 
z wodą, bardzo mała część mączki się rozpuszcza, za ostudzeniem zaś po wię- 
kszej części znowu się wydziela w postaci klajstru. 7% jodem wolnym mączka 
barwi się na błękitno lub fioletowo i oddziaływanie to jest nadzwyczaj czułe, 
tak że tą drogą najmniejsze iłości mączki wykryć mozna, i nawzajem mączka 
służy do wykrycia najmniejszych ilości jodu. Reakcja ta tylko na zimno się 
okazuje, kolor bowiem błękitny za ogrzaniem ginie, za oziębieniem jednak, je- 
zeli jod się nie ulotnił, znowu wraca. Skład chemiczny mączki wyrazić się 
daje formułą C,4H,,0,,. Mączka przez pewien czas ogrzewaunana sucho 
w cieple nie przechodzącem 1600 zamienia się w dekstrynę (ob.) a przez dzia- 
łanie kwasów lub dzasfazu (ob.) najprzód w dekstryne, następnie zaś w cu= 
kier grudkowy (ob. Cukier). Sposoby otrzymania mączki zależą od składu 
chemicznego i budowy wewnętrznej materjałów, z których się ją wyrabia. 
Najłatwiejszem jest otrzymanie mączki z kartofli, w nich bowiem mączka za= 
warta jest w delikafnych komórkach, wypełnionych sokiem roślinnym, mają- 
cym w rozpuszczeniu białko i inne ciała organiczne, które przez odpłukanie 
wodą, łatwo mogą być oddalone; cała zatem czynność polega na tem, aby kar- 
tofle starannie od przylegającej ziemi wodą opłukać, następnie tkankę komór- 
kowatą za pomocą tarki porozlzierać i z otrzytnanej miazgi, mączkę 
strumieniem wody wypłukać. Płukanie kartofli i ich rozcieranie wykonywa 
się pospolicie za pomocą płóczki i tarki takich, jakie są używane w fabrykach 
cukru z buraków (ob. Cukrowniectwo); następnie otrzymana jak najmielsza 
miazga, na sitach lub stosownie urządzonych przyrządach sitowych, wypłuku- 
je się wodą, przez co mączka w postaci mlecznej cieczy z wodą odpływa; gdy 
ciecz ta sie ustoi, wówczas z nad osiadłej na dnie naczynia mączki, zlewa się 
płyn zwykle kolorowy, mający w rozpuszczeniu różne ezęści składowe soku 
kartoflanego, na mączkę zaś nalewa się świeżej wody, mąci, zostawia do usta- 
nia, znowu zlewa płyn z nad mączki i robotę tę powtarza dopóty, aż mączka 
dokładnie opłukaną będzie. Gdy to nastąpi i mączka w stosownóćm naczyniu 
dobrze z wody osiąknie, naówczas umieszcza się ją na warstwie gipsu, gdzie 
przez 6—8 godzin zostając, znaczną część wody odda dziurkowatemu gipso= 
wi. QOsuszone w ten sposób bryły mączki przenoszą się następnie do suszarni 
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gdzie w cieple nie przechodzącem 40? dosychają, a rozkruszone na drobne ka- 
wałki idą w handel. Tym sposobem wysuszona mączka zawiera jeszcze 
8—15 proc. wody. Z pomiędzy zbóż do wyrabiania mączki głównie używa się 
pszenica. Dawniej w celu otrzymania z niej mączki, moczono ziarna w wo- 
dzie tak długo, aż zupełnie rozmiękły, tak Że za ściśnieniem w pałcach pękały, 
wydzielając ciecz hiałą jak mleko. Ziarna tak rozmiękłe umieszczano w wor- 
kach i wygniatano je pod woda póty, aż woda już się więcej nie zabielała. 
Nad osiadłą na dnie naczynia mączka mocno zanieczyszczoną cząstkami głu- 
tenu (ob.), zostawiano ciecz dopóty, aż w skutek nastąpionej fermentacji (ob.) 
utworzył sic kwas mleczny, który gluten rozpuszcza. Następnie mączke się 
płucze i suszy sposobem wyżej podanym. Ponieważ przy tym sposobie postę- 
powania, traci się gluten stanowiacy bardzo pożyteczną część składową psze- 
nicy, i łupiny pozostałe prawie wcale na karm dla zwierząt użyte być nie mo- 
gą. korzystniej przeto jest wyrąbiać mączkę sposobem podanym przez Martina. 
Sposób ten polega na tem, że makę pszenną zarabia sie z wodą na bardzo geste 
ciasto, które następnie wygniata się na silach pod strumieniem wody, dopóki ta 
mleczna odchodzi, Z% nad osiadłej w naczynia mączki ciecz, zawierająca 
w rozpuszczeniu różne cześci składowe pszenicy, zlewa się, do pozostałej zaś 
mączki dołewa małą ilość wody i stawia w cieplóm miejscu, aby w skutek 
nastąpionej farmentacyi przylegające do mączki cząstki glutenu rozpuściły 
się; następnie mączka opłuknje sie i suszy podanym wyzej sposobem. Otrzy- 
mywanie mączki z innnych materjałów podobne jest do któregokolwiek z opi- 
sanych (u sposobów. Użytki mączki są rozliczne. W domowem gospodar- 
stwie służy do tak zwanego krochmalenia bielizny: w fabrykach do apretury 
(ob.) tkanin, do szlichty tkackiej (ob.), do klejenia papieru do wyrabia- 
nia klajstru używanego przez introligatorów, do zagęszczania farb przy dru- 
kowaniu perkalików i obić papierowych, do wyrabiania gummy dekstry- 
nowej (eb. Dekstryna) i cukru grudkowego (ob. Cukier), do wyrabiania jako 
arrowroot (oh.) i t. d. Maczka stanowi najważniejszą część składową pokar- 
mów roślinnych spożywanych przez ludzi i zwierzęta, a w materjałach mączy- 
stych do wyrobu wódki używanych: jest cisłem z którego cukier a nastepnie 
alkohol (ob.) się wyrabia. TCE: 
Mącznica (Arctostaphyłos Ura ursi Sprng.) inaczej niedžwiedziemi gro- 
nami lub Niedźwiedzinami przezwana, jest to niewielka krzewinka zaawy- 
ezaj po ziemi płożąca się, a trafiajaca po piasczystych wrzosowiskach Jub su- 
chych lasach sosnowych, w całej Europie i Ameryce północnej. U nas napo- 
tykać można mącznicę również dosyć czesto; lecz nie trzeba ją brać za jedno 
z borówkami czerwonemi czyli brusznicami, do których krzewinka ta wiele 
ma, szczególniej z liści, podobieństwa. Brusznica w niniejszej Eincyklope- 
dyi pod nazwą kamioneczki (ob.) opisana, ma listki hrzegiem nieco podwinięte 
i pod spodem kropkowane, kiedy znów mącznicy listki są brzegiem nie podwi- 
nięte i spodem sialkowane a nie kropkowane. Zresztą podobieństwo tych ro- 
slin jest bardzo wielkie, wyjawszy budowę wewnętrzną kwiatu, która natural- 
nie dała powód do zrobienia z macznicy odrębnego rodzajn. Dawniej i dziś 
jeszcze liscie z mącznicy mają swoje zastosowanie w medycynie. Liście 
niedźwiedziej jagody czyli grona (folia Uvae ursi) jeszcze do dziś dnia znaj- 
dują się w aptekach i nie przestały być przepisywanemi od lekarzy w cierpie- 
niach dróg moczowych, śluzotokach w biegunkach zastarzałych i podobnychże 
upławach. Nadto w przemyśle służą one do barwienia wełny lub bawełny 
na czarno, szaro Í ciso czyli jasno-kasztanowato: także do garhowania skór 
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zwłaszcza na safian. W północnej zaś Rossyi i Szwecyi dodają jagód do cia- 
sta przy wypiekaniu chleba, chociaż same jagody surowe nie zbyt smaczne, 
bo mocno cierpkawe, i w smaku muszą brusznicy czyli kamionetzce ustąpić. 
Mączyniec (Chenopodium Tourn.), iuczej komosa lub gęsią stopą przezy- 
wany, jest to rodzaj roślin, których większa część gatunków, w naszym kraju 
rosnących, do najpospolitszych chwastów należy. Dosyć wspomnieć tu takie 
gatunki, jak: Chenopodium album Lin., Ch. urbicum Lin., Ch. glaucum Lin., 
Ch. murale Lin., które się po wszystkich polach, śmieciach, ścieżkach lab 
ulicach, we wsiach i miastach napotykają. Towarzyszą im prawie zawsze 
niektóre Kobody, jak dtriplex pałulem Lin. lub 4. hastatum Lin., do których 
z wejrzenia mają wielkie podobieństwo. Prócz wyżej wymienionych jest je- 
szcze wiele innych gatunków mączyńców, bądź krajowych bądź zagranicznych, 
z których jedne używane bywają jako szpinak lnb sałata, inne dostarczają na- 
sion, jak ryż jadanych, a inne jeszcze służyły dawniej na lekarstwo. Chkeno- 
podium Botrys Lin. pochodzące z Azyi i Europy południowej, u nas w stanie 
zdziczałym trafiające się niekiedy koło płotów, w ogrodach lub na polach, dostar- 
czało zieła tak zwanego stoziarnowego (hera Botryosj, mocno wonnego 
i w sole azotne obfitujacego, którego dawniej używano jako pobudzającego 
i przeciwkurczowego. W podobny sposób używane było Chenopodium Vul- 
varia Lin. rosnące koto domów po gnojowiskach i wszelkich miejscach zanie- 
czyszczonych istotami zwierzęcemi, a które i samo śmierdzi nieznośnie jajami 
zgniłemi lub śledziami, a smak posiada słony, jakby moczowy. , Chenopodium 
album, ów chwast najpospolitszy, posiada własności chłodzące, odmiękczające 
rozwalniające na podobieństwo szpinaku i łobod, i jadane też bywa jako jarzy— 
na, zwłaszcza od ludu w czasach głodu powszechnego. wraz z tobodą, Atri- 
pler pałulum, chociaż nasiona z tego mączyńca zebrane, dają nawet niezłą 
kaszę. Lecz inny gatunek amerykański, Chenopodium Quinoa Lin., dostarcza 
tak wybornych ziarn, że te jadają w swej ojczyznie, to jest w całej zachodnio= 
południowej Ameryce tak powszechnie jak n nas gryke i w tym (eż celu upra- 
wa po polach tej rośliny w Ameryce jest bardzo powszechna. (Chenopodium 
hybridum Lin, swojski chwast pospolity, ażywanym dawniej bywał w apte- 
kach pod nazwą ziela gesiej stopy (Aerba Pedis anserini) uśmierzajacego bóle, 
odmiękczającego. a dla świń nader jadowitego. Młode ziele jadane w czasie 
biedy od ludzi za jarzyne, tak samo jak Chenopodium bonus Henricus Lin. 
inne ziele bardzo zwyczajne u nas po rumowiskach i śmieciach lub koło do- 
mów i płotów, którego młode pędy wierzchołkowe jadają jak szparagi, a liście 
jako szpinak, Dawniej w aptekach gatunek ten mączyńca wszędzie się znaj- 
dował bo Xerba et radix boni Henrici należały do bardzo używanych środków 
odmiękczających, roztwarzających i czyszczących i to korzeń najwięcej w cho- 
robach zastarzałych skórnych, a ziele w zapaleniach, w snchotach, lub zewnę- 
trznie, jako obkłady rozmiekczająco-rozpedzujące. Nakoniec o mączyńcach, 
czyli komosach, to jeszcze powiedzieć można, że w ogólnym układzie przyro- 
dzonym roślin, tworzą osobne skupienie, Chenopodiaceae zwane, do którego 
należą naturalnie i wszelkie łobody, szpinak i buraki. M, Be. 
Mączyński (Jan), po łacinie pisał się Macznius, znakomity słownikarz pol- 
ski, urodził się w r. £516 we wsi Gzikowie pod Błaszkami, w województwie 
Sieradzkiem, z ojca Piotra właściciela ziemskiego. Odebrawszy staranne w do- 
mu rodzicielskim wychowanie i szkoły w kraju ukończywszy zwiedził Wło- 
chy, Franeyją, Hiszpaniją, Angliją i Niemcy, zkąd wróciwszy został księdzem. 
W roku 4549 posiadał altaryją w kollegijacie kaliskiej, w latach zaś 1553 
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i 1554 kanoniję kaliską i poznańską, a w roku 1559 probostwo w Rujsku pod 
Kaliszem i kanoniją sieradzką. Zdatność, nauka i zasługi otwierały mu dro~- 
ge do wyższych dostojeństw kościelnych, gdy nagle zrzucił suknię kapłańską 
i ożenił się. Mimo tego zostawał zawsze przy dworze króla Zygmunta Au- 
gusta i pełnił obowiązki sekretarza do pism łacińskich do r. 1562 potóm prze- 
szedł do księcia Mikołaja Radziwiłła Czarnego. W roku 1564 bawił w Kró- 
lewcu zajmując się drukowaniem swoich dzieł. W tymże ezasie król daro- 
wał mu wieś Rossoha w starostwie Iyneburgskióm. Przy łasce monarszej, 
względach i opiece Radziwiłłów, tudzież oszczędności, doszedł Mączyński do 
znacznego majątku, do roku bowiem 1568 posiadał prawem zastawnem trzy 
wsie na Podlasiu, nabył też na dziedzictwo wiele dóbr w Sieradzkićm od roku 
1558 do 1569. Król Stefan Batory poważał go wielce i roczną pensyją ob- 
darzył  Nauką zaś swoją i biegłością w językach: hebrajskim, greckim i ła- 
cińskim zjednał sobie szacunek najznakomitszych obeych i krajowych uczo- 
nych tego wieku, jako lo Skaligera, Sigonijusza, Ursyna, Modrzewskiego i Ja- 
na Kochanowskiego, którzy go ścisłej przyjaźni z sobą i zażyłości godnym być 
osadzili. Mąż ten zasluzony literaturze krajowej prześladowany będąc o ró- 
źność co do religijnych mniemań, z rozpaczy lub pomieszania zmysłów sam so- 
bie życie odebrał w r. 158% we wsi Miłkowicach. Jest on autorem pierwsze- 
go całkowitego, abecadłowego słownika łacińsko-polskiego, który wyszedł 
pod tytułem: Lexicon Latino Polonicum ex optimi latinae linguae sceriptori= 
bus concinnatum (Królewiec 1564 r., infol.). Dzieło ztąd mianowicie sza- 
cowne, iż nam dochowało mnóstwo wyrazów już za czasów Mączyńskiego 
mniej używanych, tudzież wiele innych od zupełnego zapomnienia ocaliło. 
Przez lat kilkadziesiąt nie było nad ten lepszego słownika i dopiero szezytna 
praca Knapskiego z użycia go wyrugowała. Znakomity też lexykograf za- 
rzuca Mączyńskiemu, że w jego słowniku przeszło tysiąca wyrazów łaciń= 
skich braknie, że zawiera zepsute i barbarzyńskie, ze przy wielu znaczenia pol- 
skiego nie położył, że nie mało jest twardo i niewłaściwie oddanych, a przy 
wyrazach łacińskich nigdzie autor nie położony, nakoniec, że nie masz w nim 
żadnego miedzy dobrem a zepsutem rozróżnienia. 7, têm wszystkim jest to 
dzieło bardzo dla języka drogocenne. Paprocki i Starowolski a za nimi Nie- 
siecki twierdzą, że Mączyński napisał także słownik polsko-łaciński 1564 r. 
Może rękopism gdy autor się zabił później zginął. Oprócz tego wydał z druku: 
Lameni matki Korony Polskiej z śmierci przesławnego Pana Stefana króla 
polskiego, w roku 1586 zmarłego, w Plocku uczyniony (w 4-ce b. m. dr.) 
i O małżeństwie kapłanów i dyjakonów (Królewiec, 1570 r.). F. M. S. 
Mączyński (Józef), zasłużony archeolog, urodził się w Krakowie i tamże 
nauki kończył. Pierwotnie zajmował się sztuką dramatyczną i był nawet 
w roku 1845 jakis czas dyrektorem teatru w Krakowie. Potem poświęcił się 
wyłącznie piśmiennictwu, szczególnie dziejom swego rodzinnego miasta. 
Umarł w Krakowie 1862 r. Wydał z druku, oprócz wielu artykułów po cza- 
sopismach tamecznych umieszczanych, a tyczących się zawsze pamiątek, podań 
i wspomnień tego starego grodu, następne dzieła: 1) Pamiątka z Krakowa 
Kraków, 1845 r., 3 tomy), jest to szczegółowy opis tego miasta; 2) Kraków 
dawny i teraźniejszy z przeglądem jego okolic z rycinami (tamże, 1854 roku, 
w 12-ce), tłómaczony w skróceniu na język francuzki przez Panny Czechó- 
wny; 3) Kilka podań 2 wspomnień krakowskich (tamże, 1855 roku); Archi- 
prezbiterowie i kapłani koscioła maryjackiego (tamże, 1857 r.) odbitka z do- 
datku do Czasu i t. d. F. A. S. 
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Mądre drzewo, w języku leśnym nazywa się Modrzew. 

Mądrości księgi. Tak się nazywają księgi Starego Testamentu, następujące 
po Piesnż nad. Piesniami, a poprzedzające £ łrłęlez, yjastyka; składają się z dzie- 
więtnastu rozdziałów. Przyznawane są Sałomonowi (o0b.). L. R. 

Mądrostki (herb polski), w polu czerwonem ucho od kotła, w środku któ= 
rego strzała biała, końcem do góry prosto wymierzona, na niej krzyż. Nad 
Neen i koroną trzy pióra strusie. 

Miądrowicz (Stanisław), poeta i mówca, rodem ze Lwowa, żyjący w pier- 
wszej połowie XVII wieku, był radzcą miejskim; mąż uczony i słynny z wyż 
mowy. Starowolski wyliczając znakomitszych naszych oratorów, powiada, iż 
Mądrowicz w porównaniu z Krzysztanowiczem (ob.), więcej miał powagi i ob- 
fitości, więcej mocy i rozsądku, gdy pierwszy wdziękiem i ozdobą celował 
(De clar. orat. p. 92). Dzieła jego nie wszystkie są znane, chociaż o istnie- 
niu ich mamy ślady; z poezyi piękny jest jego wiersz z okoliczności zwycię- 
stwa Tomasza Zamojskiego, drukowany w Zamościu 1613 roku. pod tytałem: 
Pena Musarum. F. M. S. 

Madrowicz (Rajmand), teolog, dominikan, nauki pobierał w Padwie i tam- 
że stopniem doktora teologii był zaszczycony. Umarł we Lwowie 1641 roku, 
wydał z druku: 1) Czcada rythmica (Kraków, 1639 r., w 8-ce), jest to teolo- 
gija s. Tomasza wierszem wyłożona, na końcu której umieszezone są pochwa- 
ły professorów padewskich jego nauczycieli; 2) Conclusiones Theologicae de 
Voluniate Dei (Lwów, 163i r., w 4-ce). F. M. S 

Maka. W ścisłem znaczeniu pod wyrazem mąka rozumiemy proszek z ziarn 
zbożowych otrzymany przez mielenie i uwolniony od skórki okrywającej też 
ziarna za pomocą przesiania; mąkę ze względu na delikatność jej dzielą na 
rozmaite gatunki, które się otrzymują przesiewając ją przez sita rozmaitej gc- 
stości. Zaklady mechaniczne słnzące do wyrabiania mąki zowią się młyna- 
mi (ob.), a jakość otrzymanej mąki zależy nietylko od jakości ziarna zmielone- 
go, lecz i od sposobu urządzenia młynów. Ponieważ mąka zajwaje mniejszą 
objętość niżby zajęło zboże, z którego ona pochodzi i ponieważ zboże przed 
użyciem na żywność lub inne ecle techniczne, wprzód zmielone być musi, prze- 
to nierzadko zboże przeznaczone na wywóz w wielkich ilościach, poprzednio 
bywa mielone. Jeżeli mąka jest przeznaczona na dłuższe przechowanie, któ- 
re odbywać się powinno w miejscach suchych, przewiewnych, nie wyslawio- 
nych na zbyteczne gorąco i wolnych od owadów, albo jeżeli ma być morzem 
przewiezioną, natenczas mielenie zboża uskuteczniać należy na sncho w mły- 
nach nie zagrzewających ziarna przez tarcie. Najlepszą mąkę, zdatną do od- 
ległych transportów wodnych, dostarcza Ameryka północna, Rossyja północna, 
miasta nadbrzeżne Anglii, Francyi i niektórych okolie Niemiec. Przewożenie 
mąki okrętami najlepiej uskuteczniać w beczułkach obitych obręczami žela- 
znemi, długich około 2!/, i w średnicy 1'/, stopy mających, wyłożonych pa- 
pierem, w których mąka wysuszona mocno się utłacza. Do składu mąki, oprócz 
mączki (ob.) i glutenu (ob.), który stanowi naję jłówniejszą część pozywną. 
wchodzi cukier owocowy, dextryna, sole alkałijów i ziem alkalicznych, woda 
iokrywy ziarn czyli otręby. W 100 cz. mąki pszennej zawiera się 74,5 
mączki i 11 glutenu. Mąka najdelikainiejsza przedstawia kolor matowy bia- 
ły, w dotknięciu jest miękka i tłusta, w stanie suchości zwyczajnej zawiera 
12 do 18 wody na 400 cz. i z połową jej ciężaru wody zarobiona, daje ciasto 
bardzo sprężyste, jednorodne. Mąka sucha w miejscach suchych daje się 
przez czas bardzo długi zachowywać, lecz mąka wilgotna, lub sucha w miej- 
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scu wilgotnem pozostawiona, zagrzewa się, tworzy bryłki, przybiera zapach 
nieprzyjemny i kwaśnieje. Nakoniec pod wpływem wilgoci powstają w niej 
grzyby, których zarodniki nawet w chlebie z takiej maki wypieczonym, roz- 
wijają się i czynią go niezdatnym do użycia. Mąka już w czasie mielenia 
zanieczyszcza się pyłem pochodzącym z tarcia kamieni młyńskich. Fałszują 
mąkę przez domieszanie podlejszych gatunków, tudzież przez dodanie kro- 
chmalu, rzadko nżywają do tego celu ciał mineralnych. 

Mąka mineralna, tak nazywają ciało wapienne białe, lekkie, znajdujące 
się w postaci proszku w szezelinach skał wapiennych. Niekiedy nazywa- 
ją to ciało mlekiem mineralnem z przyczyny, że woda deszczowa przenikają= 
ca w szczeliny, wypływa zabarwiona na biało, przedstawiając pozór mleka. 

Mękowski (Adam), mąż uczony i biegły lingwista. Przywdziawszy su- 
knią zakonuą, znany z nanki Zygmuntowi II, otrzymał kanoniję kujawską, 
a następnie opactwo wąchockie. Wysłany od tegoż króla do Neapolu dla 
odebrania dochodów od summ zabezpieczonych na księstwach Baru i Bassano, 
nie nie wskórawszy, udał się do Hiszpanii, z żądaniem tejże należytości od 
Filipa LEI, a zarazem pomocy przeciw Szwecyi Filip wyniszczywszy skarb 
wojną niderlandzką nie był w stanie płacic: pomocy żądanej odmówił także. 
Wracając z daremnego poselstwa, umarł w Akwizgranie 1653 r. Zwłoki je- 
go w lat kilka wracający z Hiszpanii Makowski Stanisław (ob.) sprowadził 
do Polski. K. Wł. W. 

Makowski (Samuel), Arjanin, w czasach panowania Zygmunta III, sły- 
nął jako znakomity i uczony lekarz. 

Mątew, tak w dawnej polszczyznie, a dziś u luda po wielu okolicach Pol- 
ski, nazywają drewno w rozmaitym kształcie wyrobione do kłócenia płynów 
czyli ich mącenia. 

Mceńsk, miasto powiatowe gubernii Orłowskiej, leży nad rzeką Zuszą 
i wpadającą do niej rzeczką Mecną, odległe o 7 mil od miasta gubernijalnego 
Orła. Nazywalo się dawniej Hezenesh i leżało w ziemi Wiatyczów; wspomi- 
nane w latopisach ruskich pod rokiem 1147, w którym książęta Swiatosław 
Olegowicz i Juryj Włodzimierzowicz prowadzili wojnę z wielkim księciem 
Izasławem Mścisławiczem za Igora Olegowicza, tudzież pod rokiem 4152, 
w którym zdobył to miasto Jurii Włodzimierzowicz, książę suzdalski. Od eza= 
sów Olgierda należało do Litwy; w r. 1494 zajęte przez wojska moskiewskie, 
wkrótce znowu Litwie odstąpione; po roku 1500 zostaje w posiadaniu państwa 
moskiewskiego. W r. 1606 miasto uznało nad sobą władzę Dymitra Samo- 
zwańca; w r. 1622 okolice jego przez Tatarów były złupione i spustoszone, 
lecz miasto samo, jako mocno obwarowane, ocalało. © częstych bitwach, za- 
szłych w okolicach Mveńska, świadczą liczne kurhany, jakie do dziś dnia po 
za obrębem miasta widzieć się dają. Do r. 1708 Mceńsk rządzony był przez 
wojewodów; w tym zaś roku wszedł do składu gubernii Moskiewskiej; w ro- 
ku 1719 pozostając w tej samej gubernii, zaliczony był do prowincyi Orłow- 
skiej; w r. 1778 przeznaczony na miasto powiatowe namiestnictwa, a nastę= 
pnie gubernii Orłowskiej. Obecnie miasto zajmuje powierzchni 355 dziesię- 
cin, obwód zaś jego blisko */, mili wynosi. Część miasta na lewym brzegu 
rzeki Zuszy leżąca, powstała dopiero w połowie zeszłego wieku; miejsce zaś 
pierwotnego założenia miasta stanowiła góra kamienna między Zuszą a Me- 
ceną. Tu w miejscu niedostępnem, mającem ?/, przeszło mili obwodu i na 20 
sążni nad poziom rzek wyniosłóm, znajdowała się forteca; u podnóża tej góry, 
na brzegu rzeki Zuszy, odbryte było w r. 1823 przejście pod ziemią. Miasto 
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ma mieszkańców 13,000 przeszło głów płci obojga, 2 monastery, 41 cerkwi, 
8 domów przytułku, szkołę powiatową, 14 fabryk i zakładów przemysłowych, 
jak to: do topienia łoju i wosku, fabryk skór, mydlarni, przędzalni i t. d. Sły- 
nie nadto z robót kowalskich; na wzmiankę zasługuje także robienie koronek, 
które na sprzedaż do Moskwy wywożą. Ogrodów owocowych i warzywnych 
jest znaczna liczba; Mceńsk prowadzi obszerny handel; w jednem z lat ubie- 
głych z przystani jego wyszło 439 statków z towarami za 918,929 rs.; przy- 
było zaś 280 statków za 164,585 rsr. Oprócz zboża wywożą ztąd spirytus, 
wino krymskie, różne bakalije, łój, kredę i alabaster, drzewo orzechowe, olej 
konopny, papier i t. d. Wpływ roczny do kassy miejskiej wynosi 13,000 rsr.— 
Mceński powiat, zajmuje powierzehni 212,000 dziesięcin, z tych: ziemi upra- 
wnej 155,000, łąk 12.500, lasów prywatnych 32,000, piasków 3,500, bagnisk 
2,300, pod sadybami 6,400 dziesięcin. Powiat skrapiają rzeki Oka, Zusza 
i inne; bagnisk i jeziór godnych wzmianki nie ma. Grant składa się z czarnej 
ziemi z gliną zmięszanej; czysta zaś ziemia czarna trafia się miejscami z lewej 
strony rzeki. Miejscowość jest górzysta i nierówna: parowów bardzo wiele, 
Liczba mieszkańców wynosi około 50,000 głów płci obojga; oprócz rolnictwa, 
trudnią się głównie przędzeniem i wyrabianiem oleju. J Sae 
Mchy (M/uscz Lin). są to roślinki zazwyczaj bardzo drobne, kilka linij, 
a najwyżej kilka cali dorastające, przeważnie w okolicach zimniejszych lub 
wzniośle górzystych, lecz na całej kuli ziemskiej trafiające się, a przedstawia- 
jące bardzo wiele symetryczności i rozmaitości w swej powierzchownej po- 
staci. Pospolicie kazdy okaz jakiegobądź mehu posiada korzonki włókniste, 
któremi się w ziemi lub tam gdzie rośnie zagłębia. Łodyżki mchów pokrywa- 
ją gęsto listeczki pojedyńcze, bezogonkowe, często po łodyżce zbiegające, 
z brzegami całkowitemi lub piłkowanemi, a na przedłużeniu lab rozgałęzieniu 
tejże łodyżki znajdują się części rozrodeze, to jest puszeczki, najczęściej wie- 
czkiem się otwierające, w których znajdują się zarodniki, czyli nasionka 
przyszłych mchów. Ponieważ u mchów nie ma wyraźnych kwiatów, jak 
np. w lilii lub kasztanie, ale tylko takie puszeczki ezyli owoce, za pomocą 
których mchy się rozmnażają, należą przeto do gromady tak zwanych skryto- 
kwiatowych (Cryptogamae), podobnie grzybom, wodorostom, porostom, wi- 
dłakom, skrzypom i paprociom. Lecz późniejsze badania botaników okazały, 
że i mchy mają tak jak rośliny doskonalsze, jakby osobne kwiaty męzkie i żeń- 
skie, czyli cóś podobnego, odpowiadającego pręcikom i stupkom roślin jawno- 
kwiatowych, oddzielnopłciowych, to jest, że jedne okazy posiadają delikatne 
niteczki, w wierzchołku zgrubiałe, niby pręciki, a drugie znów wytwarzają 
na osobnych szezecinkach drobniutkie torbeczki, które niby są słupkami. 
W istocie jednak te drobniutkie torebki, które wyżej puszkami przezwaliśmy, 
nie są to już narzedzia żeńskie, bo te za któreby brać można tak są drobne, że 
je gołem okiem widzieć trudno, ale raczej są to owoce, któremi się mchy roz- 
mnażają. Owe zaś pręciki, które się w kątach lub na powierzchni listeczków 
poumieszczane znajdują, są to tak zwane płodniczki (anfkeridza), powstające 
z pęcherzyków prawie jajkowatych, na niteczee lub bez takowej, wypełnione 
cieczą, może najwięcej przemawiającą za ich przyrodą płodnikową, ho zawie- 
rającą włókienka takie, jak w pęcherzykach pyłkowych roślin doskonałych; 
wszelako ich stanowisko fizyjologiczne do dziś dnia bardzo wątpliwe. Mchów 
bardzo wiele jest gatunków, bo ich botanicy do dziś już przeszło 150 rodzajów 
z 1,500 gatunków rozróżnili i dokładnie opisali. Rosną one zwykle po miej- 
scach wilgotnych na ziemi, na skałach lub kamieniach, na pniach drzew sta- 
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rych it. p, i one to z porostami (ob.) przyczyniają się wielce do utworzenia 
pierwszej warstwy ziemi rodzajnej, na której dopiero mogą wzrastać rośliny 
wyższej organizacyi. Nadto niektóre gatunki mchów bagiennych, szczegól- 
niej z rodzajów Sphagonium, Dicranum. Meesia, Polytrichum, Hypnum i Zun- 
germannia, dają początek tak zwanym torfom (borowinom po góralsku), na 
których znów rosną pospolicie inne rośliny, przyrodę ziemi torfowej zdradza- 
jące, jak świńskie bagno (Ledum palustre), zórawina (Ozycoccos palustris), 
modrzewnica (Andromeda polifolia), wełnianki (Eriophorum angustifolium 
i Æ. vaginatum) i wiele innych. Mchy hardzo są wytrzymałe, bo prawie 
przez cały rok trwają i zielenią się, a pod jesień najlepiej rosną i owocują. 
Niektóre gatunki owocują i w zimie, inne zaś bardzo wczas na wiosnę, 
a wszystkie, chociażby je słońce przez lato najbardziej wypaliło, odżywiają się 
na jesień. Zasuszone w zielniku, zachowują bardzo długo swą żywą zielo- 
ność; lubo są mchy i czerwone i żółte lub srebrzyste. Spłachnum rubrum 
naprzykład, piękny mech wysokiej północy, posiada zawsze eiemno- purpuro- 
wą barwę. Splachnum luteum ma kolor złoto-żółty, a Octoblepharum, mech 
krajów gorących, pokrywa drzewa srebrzysto-białemi poduszkami. Olhrzy- 
mem między mchami jest Spźzzdens Reinwardtii z wysp Moluckich do A sto- 
py dorastający, kiedy są itakie karły, które tylko przez szkło powiększające 
są dokładniej spostrzegalne. W ogóle mchy duże lub małe, mają postać þar- 
dzo ładną, niekiedy podobną do drzewek, do palm lub do jakichś roślin jakoby 
wyższej organizacyi. Zatrzymując prawie ciągle swoją zieloność, używane 
są z tej przyczyny do przystrajania okien na zimę w mieszkaniach. Utykaja 
także szpary mchem w nowo postawionych chałupach i domkach drewnianych; 
wyściełają niekiedy uboższe mebelki lub pościel, a w przyrodzie mchy grają 
ważną rolę, bo ochraniają w zimie korzenie drzew, zachowują rozpierzcałe 
nasiona różnych roślin, gromadzą potrzebną wilgoć dla wegetacyi i zatrzy- 
mują nagle spadłą wodę z obłoków, odprowadzając ją potóm zwolna strumie- 
niami i rzeczkami leśnemi. Mchy na pniach drzew rosnące są szkodliwe, bo da- 
ją przytułek zarodom różnych owadów częstokroć szkodliwych. Nakoniec to 
co w mowie pospolitej zowiemy islandzkim lub renowym, rzeczywiście nie 
jest mchem ale porostem (ob.). F. Be... 

Mdłości, są trzy stopnie zemdlenia, pierwszy osłabienie (animi deliquium 
albo defectus), jest stopniem najniższym, w którym człowiek blednie, czuje się 
być bliskim stracenia przytomności, puls jego słabnie; stan taki zdarza się 
w wielu chorobach, w przebiegu ich,a niekiedy jest ich zapowiednią. Drugi sto- 
pień, lipotymija, polega na zupełnem prawie ustaniu czucia i ruchu, lecz trwa 
oddychanie i krążenie kwi nie ustaje. Stopien najwyższy zemdlenia, Syncope 
(z greckiego sygkoptein przeciąć, odciąć), polega na zupełnóm i częstokroć 
nagłóm zawieszeniu czucia i ruchu, przyczćm oddychanie i krążenie krwi 
w zupełności ustaje, alho też ulega znacznemu osłabieniu. 

Meander (Maiandros), dzisiejszy Meinder, rzeka w Azyi Mniejszej, pły- 
nąca od źródła w Frygii (niedaleko Celeny) przez Karyję i Lidyję, kiórych 
tworzy granice, do morza Ikaryjskiego, w pobliżu Miletu. Rzeka ta w sia« 
rożytności słynęła z krętego swego koryta, które poeci przypisywali żałowi, 
z jakim oddala się od pięknych okolic przez siebie nawadnianych. F. H. L. 

Mearns czyli Kincardine, hrabstwo w Śzkocyi środkowej, nad morzem 
Północnem, obejmuje 18 mil kwad. powierzchni, z których jedna połowa przy= 
pada na odnogi skalistych gór Grampian, wznoszące się tu w Mount-Battock 
do 3,240, a w Rattock-Iill do 2;450 stóp wysokości, druga zaś połowa na la- 
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sy, torfowiska i wybornie uprawne grunta orne, najrozleglejsze w równinach 
środkowych i południowych, zkąd rozciągają się aż w doliny przedgórzy. 
Mnóstwo tu zboża, Inu, roślin strączkowych i koniczyny; obfite są także łomy 
kamieni, lecz nigdzie nie masz węgli kamiennych, ani kruszców. Wybrzeża 
z ujściami rzeki Dee na graniey północnej i Eska na południowej po części 
miewają do 800 stóp wysokości i składają się z kończatych skał, pokrytych 
czarno-brunatnemi nitkami, tu i owdzie wyżłobionych przez wielkie jaskinie 
i uwieńczonych ruinami zamków i klasztorów, przytćm zwiedzanych przez 
niezliczone ptastwo morskie i ożywionych statkami rybackiemi. Przemysł 
ogranicza się głównie na płóciennictwie. Hrabstwo liczy zaledwie 35,000 
mieszkańców. Stolicą jest ubogie miasteczko Bervie czyli /nverberie (940 
mieszkańców). Port S/onekaven ma do 2,000 dusz; przemysł płócienniczy, 
oraz rybołóstwo i warzenie tranu dość znaczne. W pobliżu na południe leży 
na skale otoczonej prawie zewsząd morzem, wielka i wspaniała ruina Duno- 
ter-Castle, jedna z najpiękniejszych w całej Szkocyi. Zamek ten należał nie- 
gdyś do lorda Keitha i zburzony został w 1715 roku; za Cromwella przecho- 
przechowywano tu regalija koronne szkockie. F. H. L. 

Meath, hrabstwo w Anglii, ob. Zast-Mcath. 

Meaux, miasto okręgowe w departamencie Sekwany i Marny we Francyi, 
nad Marną, niedaleko kanału de l'Qurcq, rezydeneyja biskupa sufragana pa- 
ryzkiego; ma do 10,000 mieszkańców, trybunały cywilny i handlowy, dwa se- 
minaryja, biblijotekę publiczną, towarzystwa rolnicze, sztuk i nauk i prowadzi 
znaczny handel zbożem, mąką, serami Brie, bydłem, wełną, drobiem i drze- 
wem. W starożytności Meaux nazywało się Jatinum (według Ptolemeusza), 
ale Fiziłuinum (według tablicy Teodyzyjańskiej). Należało dno do Gallii 
Belgijskiej, potém do Lyońskiej, zaś aż do czasów Klotaryjusza II do króle- 
stwa Austrazyi. W r. 862 zdobyte zostało przez Normandów i wkrótce pa- 
tem spolone. Wraz z ziemią Brie, której było stolicą, wcielone do hrabstwa 
Szampanii, połączone zostało przez Filipa Pięknego z koroną. C HL: 

Meble, z francuzkiego, sprzęty, porządki, po storopolsku ochędostwo domo- 
we, a po szczególe przedmioty służące do przystroju i zastawienia pokoi 
w mieszkaniu. Ztąd umeblowanie domu i pokoi. Wyraz pojawiający się za 
Jana Kazimierza, upowszechnił się w czasach panującej mody franeuzkiej za 
Stanisława Augusta. K. Wł. W. 

Mecenas, obrońca prawny, stawający przed sądami. Pomiędzy mecenasem 
a patronem, dawne prawa polskie nie czynią żadnej różnicy, a nawet nie znają 
wcale mecenasa, był to więc tylko tytuł. przydawany patronom przysięgłym 
dla podniesienia ich godności (ob. Patron); w późniejszych czasach Rzeczy- 
pospolitej, nazwa ta i do praw naszych weszła. Volumina legum (VIE 770) 
piszą: „Palestrze w trybunale nie więcej jak trzydziestu mecenasów pozwala- 
my, z których każdy za swoich dependentów odpowiada.” Widzimy z tego 
że prawo ograniczało liczbę patronów już teraz zwanych mecenasami, przy 
trybunałach. Po wprowadzeniu kodexu Napoleona I w r. 1807 trzy są sto- 
pnie obrońców prawnych: patrona, który staje w niższych tylko sądach, adwo= 
kata, przy sądzie apelacyjnym, który we wszystkich sądach staje wyjąwszy 
najwyższej instańcyi czyli senatu, mecenasa dla którego tego wyjątku nie ma. 
Wostatnich czasach mecenasi urzędownie przybrali nazwę: obrońców przy 
warszawskich departamentach rządzącego senatu. Mecenasami zowią mo- 
źnych opiekunów i protektorów sztuk i literatury, a tem samem pisarzy i ar- 
tystów. W czasach upodlenia i panegiryków, każdy z piszących u nas szukał 


Mecenas — Mechaniczne czynności 259 


mecenasa, któryby go wsparł hojnym datkiem lub dał wygodne utrzymanie. 
Panowie nie gardzili takiemi pismakami, używając ich do swoich celów, dla 
rozszerzenia swego imienia i wpływu, a nawet sławy u potomnych. „Ztąd 
(jak dobrze wyraża J. Moraczewski) pochlebstwo, drobne łaknienie zarobku, 
nikczemność literatów, a następnie i literatury. Obrzydzenie sprawują np. 
pochwały za Stanisława Augusta dla Czartoryskich pisane przez roje wierszo- 
pisów, z których, każdemu dawano jeść w Puławach, a niejednemu sprawiono 
frak jedwabny i perukę pudrowaną o dwóch loezkach lub też inne podówczas 
potrzebne rzeczy” (Starożytności polskie, t. II). K. W. W. 

Mech, Scypui, w języku towieckim, skóra, którą na nowo odrastające rogi 
rogacza i kozła są obrosłe (ob. Mech). 

Mech albo Porost islandsk: (Lichen isłandicus) znany jest pod tem nazwis- 
kiem gatunek porostu, należący do rodzajn Płnenica (Cetraria Fries.), uży- 
wany w cierpieniach płacnych połączonych z osłabieniem. Zadają go zwykle 
w proszkn luh odwarze, a najczęściej w galarecie; przygotowują także z nie- 
go rodzaj ciasta, zwanego ciastem mchu isłandskiego (pasta lirhenis islan- 
dżety; wchodzi on także do składu tak zwanej czekolady zdrowia ob. Porosty 
i Płucnica. 

Méchain (Piotr Franciszek Andrzej) astronom francuzki urodził się 1744 r. 
w Laon; w r. 1772 przybywszy do Paryża, pozyskał pomoe Lalandea. Na- 
był rozgłosu odkryciem w r. 1784 i obrachowaniem dwóch komet, był także 
z liczby tych, którzy nakreslili zapomocą rachnnkn domyślną drogę nowo od- 
krytej planety Uranusa. Do pomnożenia sławy jego przyczyniło się pozyska- 
nie w r. 1782 nagrody wyznaczonej przez paryzką akademiję nauk za roz- 
wiązanie zagadnienia o powrocie komety z r. £661. Odkrył następnie jedena- 
ście komet. obruchował ich drogi i żadne ważniejsze zjawisko na niebie nie 
uszło jego uwagi. Spostrzeżenia swoje ogłosił w Connaissance des temps, 
które wydawał od 1788 do 41794 r. Gdy zgromadzenie ustawodawcze posta- 
nowiło wprowadzenie nowego systematn miar, wag i monet, któryby opierał 
się na wymiarach ziemi, Méchain należał do liczby astronomów, którym poru- 
czono wymierzenie łuku południka ziemskiego między Dunkierką i Barceloną. 
Méchain miał sohie poruczony wymiar części tego łuku miedzy Barceloną i 
Rhodez, przy wykonaniu którego doznał wielkich przykrości ze strony rządu 
hiszpańskiego. Méchain nietylko z powodu ówczesnych stosunków politycznych 
doznał przeszkód w prowadzeniu prac tryangulacyjnych lecz i wolnosci osobi- 
stej na czas niejaki został pozbawiony. Dopiero w r. 1803 prace swoje 
w dalszym ciągu mógł prowadzić. Umarł w Wałencyi 1804 r. na żółtą febrę. 
Prace jego zawarte są w wyżej przytoczonem: Connaissance des temps, ta- 
dzież w wydanem przez Delambre'a: Base du système mótrique (3 tomy, Pa- 
ryż, 1806—410 r.). 

Mechaniczna praca Sił, ob. Mechanika. 

Mechaniczne czynności. W sztukach i przemyśle takie czynności na- 
zywamy mechanicznemi, w których natura a tem samem skład materyjałów 
użytych zadnej nie doznaje zmiany i po dokonanćm działaniu teź materyjały 
występują tylko w oddmiennej postaci, tutaj więc należa: krajanie, rąhanie, 
tłuczenie, piłowanie, rozpuszczanie, mięszanie i t. p. Takie zaś czyności, przy 
których skład ciał poddanych działaniu zmienia się, nazywają chemicznemi. 
Według tego rękodzieła i rzemiosła są mechaniczne lub chemiczne: do pier- 
wszych należy krawiectwo, szewctwo i t. d. do drugich garbarstwo, my- 
dlarstwo i t. p. 
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Mechanika (z greckiego: mechanema sztuka, kunszt). Mechanika jest 
nauką o prawach działania sił na ciała, o ile działanie io objawia się przez 
ruch lub spoczynek tychże ciał. Ogólny cel mechaniki polega na rozwiązaniu 
dwóch zadań: oznaczyć prawa ruchu, jaki ciało przyjmie pod działaniem sił 
wiadomych; i odwrotnie, oznaczyć, jakie powinny zachodzić stosunki pomiędzy 
siłami działającemi na ciało, aby ciało to wprawionem zostało w ruch żądany. 
Dla rozwiązania tych ogólnych zagadnień, w nauce mechaniki zaczynamy 
zwykle od przypadku szczególnego, a mianowicie od oznaczenia stosunków 
pomiędzy siłami działającemi na ciało, przy którychhy ono pozostało w równo- 
wadze i to stanowi przedmiot pierwszej części mechaniki zwanej Sfałyką, dru- 
ga zaś część, zwana Dynamika, zajmuje się wyprowadzeniem praw ruchu. 
Ułatwienie, jakie tym sposohem osiągamy, polega głównie w tem, że w ozna- 
czeniu praw statyki nie potrzebujemy zwracać uwagi na czas, gdyż zjąwiska 
tu badane mogą być dowolnie uważane jako stałe lnb chwilowe, wprowadze- 
nie zaś czasu jest koniecznem w dynamice, której zadania stają się tym spo- 
sobem więcej złożone. Stosownie do trojakiego stanu skupienia ciał, każda 
z powyższych dwóch części mechaniki dzieli sic na trzy podziały, a mianowi- 
cie: pierwsza na statykę ciał stałych, ciekłych i gazowych czyli geostatykę, 
hydrostatykę i aerostatykę druga zaś na geodynamikę, kydrodynamikę i ae- 
rodynamikę. — Statyka. Statyka, jak to powiedzieliśmy powyżej, ma za 
przedmiot wynalezienie warunków równowagi dla ciał poddanych działaniu 
sił; warunki te widocznie muszą być zmienne stosownie do liczby, wielkości 
i kierunku działania sił, w każdym jednak przypadkn moga być wyznaczone 
sposobem ogólnym, którego zasady pokrólce wskażemy.  Przedewszystkiem 
dla uproszczenia zadania przyjmiemy, że ciała są nieważkie, wpływ zaś ich 
ciężaru oznaczymy później, uważając go jako siłę pojedyńczą, stosownie przy- 
łożoną; następnie całe ciało sprowadzamy do systemu punktów stale z sobą 
połączonych, do których siły bezpośrednio są przyłożone, aby tym sposobem 
rozwiązanie zadania uczynić niezależnem od kształtu i objętości ciała; wre- 
szcie wszystkie siły zastąpimy przez ich wypadkową, to jest siłę pojedyńczą, 
któraby ten sam sprawiła skutek, jak siły dane, a wówczas dla równowagi 
koniecznóm będzie, aby wypadkową ta była równą zeru. Warunek ten, wy- 
rażony jednóm lub więcej równaniami, pozwoli nam wyprowadzić z nich sto- 
sunki pomiedzy wielkościami i kierunkami sił danych, przy zachowaniu któ- 
rych ciało pozostanie w równowadze. Widocznćm jest z powyższego, że dla 
wyznaczenia warunków równowagi ciał, statyka winna podać sposoby: 
a) składu i rozkładu sił, celem zastąpienia sił danych przez wypadkową; 
b) wyrażenia warunków, gdy siły działają na ciała, w których znajduje sie 
stały punkt, stała oś lub płaszczyzna; c) zastąpienia wreszcie ciężaru ciała 
przez siłę pojedyńczą i wynalezienia jej punktu przyłożenia zwanego środ- 
kiem ciężkości. a) Skład i rozkład sił polega na tóm twierdzeniu: Dwie siły 
równe i wprost przeciwne, działające na jeden punkt, wzajemnie się równoważaą; 
punkt przyłożenia siły może bez zmiany skutku jej działania być przeniesio- 
nym dowolnie na jej kierunku; wypadkowa sił działających na jeden punkt 
w kierunku jednej linii prostej, równa jest summie algebraicznej tychże sił, 
uważając za dodatne siły działające w jedną stronę, za ujemne zaś siły działa- 
jące w stronę przeciwną; wreszcie prawo równoległoboku sił, podtug którego, 
wypadkowa dwóch sił działających pod kątem na jeden punkt, wyznacza się co 
do kierunku i stosunkowej wielkości przez przekątkną równoległoboku wy- 
stawionego na siłach danych, przedstawionych za pomocą linij prostych. 
Prawdy powyższe dostateczne są do znalezienia wypadkowej sił we wszel- 
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kich innych przypadkach, i tak: dla ilukolwiek sił działających na jeden punkt, 
wypadkowa znajdzie się, składając kolejno po dwie siły na zasadzie prawa ró- 
wnoległoboka; dla sił leżących na jednej płaszczyznie, lecz działających na ró- 
žne punkta ciała, wypadkową znajdziemy przenosząc kolejno punkta przyło- 
żenia sił do punktów, w których kierunki ich się przecinają; gdy dane są dwie 
siły równoległe i działające w jedną stronę, składamy je w jedną wypadkową, 
zamieniając je na dwie siły równoważne, działające pod kątem i przecinające 
się, przyczćm znajdziemy, że wypadkowo ta równa jest summie sił składowych, 
jest od nich równoległa, działa w tę samą stronę i dzieli liniję łączącą punkta 
przyłożenia sił składowych na części odwrotnie proporcyjonalne do wielkości 
tychże sił; w razie gdy siły działają w strony przeciwne, prawo powyższe 
zmienia się w tem tylko, że wypadkowa równa jest różnicy sił składowych 
i działą w stronę siły większej. Przez kolejny skład po dwie siły, możemy 
znaleźć wypadkową ilukolwiek sił równoległych i punkt jej przyłożenia, zwa- 
ny srodkiem sil równoległych. 'Tu poznamy zarazem, że dwie siły równe, 
równoległe i działające w strony przeciwne, nie mogą być zasiąpione przez 
siłę pojedyńczą, lecz układ podobny, zwany parą sił, może być zrównoważo- 
ny tylko przez inna parę równą i wprost przeciwną danej; pary sił mozna skła- 
dać i rozkładać podobnież jak siły pojedyńcze. Siły w jakikolwiekbądź spo- 
sób działające na ciało, mozna zawsze sprowadzić do siły pojedyrńczej i pary 
sił, które jeżeli leżą na jednej płaszczyznie, moga hyć zastąpione przez jednę 
wypadkowa, w przeciwnym zaś razie równowaga całego układu wymaga do- 
pełnienia dwóch warunków, a mianowicie, aby tak siła pojedyncza jak i pa- 
ra sił były równe zera. Dla sił działających w przestrzeni w dowolnych 
kierunkach na rozmaite punkta, wypadkowa może być wynaleziona następują 
cym ogólnym sposobem analitycznym, który zresztą może być zastosowany we 
wszelkich innych przypadkach, ze stosownemi uproszczeniami. Dla oznacze- 
nia położenia sił, przybieramy trzy płaszczyzny wzajemnie do siebie prostopa- 
dłe, które przecinając się dają trzy osie również do siebie prostopadłe; punkta 
przyłożenia sił wyznaczą się za pomocą współrzędnych wzgledem trzech pła- 
szczyzn, kierunki zaś sił za pomocą kątów, jakie one czynią z trzema osiami. 
Następnie każdą z sił rozłożymy na trzy składowe działające w kierunkach 
równoległych od osi i tym sposobem otrzymamy trzy układy sił równoległych, 
z których każdy da nam jednę wypadkową. Ostatecznie więc zamiast wszyst- 
kich sił danych, przyjdziemy do trzech sił, które jeżeli mieć bedą wspólny 
punkt przyłożenia, dadzą się zastąpić przez jednę wypadkową, równą przeką- 
tnej wystawionego na nich równoległościanu, w przeciwnym zaś razie dadzą 
się zamienić na siłę pojedynczą i parę sił. Gdyby siły dane działały na jednej 
płaszczyznie, wówczas zamiast trzech płaszczyzn stałych, dostateczuem było- 
by przyjąć dwie stałe osie współrzędnych, a po uskutecznionym rozkładzie, 
otrzymalibyśmy dwie siły, które jako leżące na jednej płaszczyznie, mogą być 
zawsze zastąpione przez jednę wypadkową. — b) O momentach statycznych. 
Gdy siły działające na ciało moga hyć sprowadzone do jednej wypadkowej, 
wówczas dla równowagi dostatecznóm jest, aby wypadkowa ta była równa ze- 
ru, a równania wyrażające ten warunek dozwolą wyprowadzić stasunki po- 
między wielkościami i pomiędzy kierunkami sił danych. Lecz jeżeli siły dane 
mogą tylko być sprowadzone do siły pojedyńczej pary sił, lub też gdy w ciele 
poddanćm działania sił znajduje się stały punkt, stała oś lub płaszczyzna, 
wówczas warunek powyższy byłby niedostatecznym dla zapewnienia równo- 
wagi, gdyż oprócz ruchu postępowego, ciało posiadałoby nadto ruch obrotowy. 


259 Mechanika 


W podobnym razie do warunków równowagi wchodza nowe elementa, zwane 
momentami sił. Momentem statycznym siły nazywamy iloczyn z wielkości 
siły przez odległość jej od stałego punktu, zwaneso srodkiem momentów, lub 
od stałej linii, zwanej osią momentów, lub wreszcie od stałej płaszczyzny, 
wwanej płaszczyzną momentów. Momenta sił odnosimy do stałego punktu, 
gdy siły wraz z pomienionym punktem znajdują się na jednej płaszczyznie; do 
stałej osi gdy kierunki sił są równoległe, leez ich punkta przyłożenia leżą jak= 
kolwiek w przestrzeni. W każdym z wymienionych trzech przypadków do- 
wieść można zasadniczego twierdzenia momentów, iż moment wypadkowej ró- 
wny jest algebraicznej sammie momentów sił składowych. Zobaczmy teraz 
w jaki sposób twierdzenie to posłużyć może do wyprowadzenia warunków ró- 
wnowagi w przytoczonym przy składzie sił cgólnym przypadku działania sił. 
Po rozkładzie sił danych w kierunkn trzech osi prostopadłych, otrzymaliśmy 
trzy układy sil równoległych, z których dla równowagi całego systemu każdy 
powinien zostawać w równowadze; otóż, aby siły równoległe od pierwszej na- 
przykład osi równoważyły sie, potrzeba aby jedna z nich, np. P, była równa 
i wprost przeciwna wypadkowej sił pozostałych, do czego koniecznem jest: 
1) aby summa algebraiczna wszystkich sił tego układu była równa zeru; 2) aby 
odległość siły P od pozostałych dwóch płaszczyzn była równa odległości wy- 
padkowej sił pozostałych, czyli aby momenta statyczne siły P wzgledem tych 
płaszczyzn, były równe momentom wypadkowej innych sił, czyli ostatecznie, 
aby summa alącbraiczna momentów wszysikich sił uważanego układu, wzglę- 
dem dwóch płaszczyzn była równa zern. Rozumując podobnie co do dwóch 
układów pozostałych, otrzymamy dziewięć równań, wyrażających warunki ró- 
wnowagi, które dozwolą nam oznaczyć wielkość i kierunek sił składowych. 
Liczba tych równań zredukowałaby się do czterech, gdyby siły dane znajdo- 
wały się na jednej płaszczyznie. Gdy ciało nie jest zupełnie swobodne, lecz 
zawiera stały punkt, stałą oś lub płaszczyznę, ciało może pozostać w równo- 
wadze, nawet gdy wypadkowa działających nań sił nie jest równą zeru, lecz za 
to kierunek jej przechodzić musi przez ową stałą podporę, która niszczy dzia- 
łanie wypadkowej. W tym zresztą razie na slałą podpore objawiają się za- 
wsze pewne oddziaływania, lecz te zawsze można oznaczyć i przyjąć za nowe 
siły działające na ciało, a wtedy warunki równowagi wyprowadzą się tym sa- 
mym sposobem jak dla ciał zupełnie swobodnych. —e) O srodku ciężkości. Siła 
ciężkości działa na wszystkie cząsteczki ciał przyciągające je do środka ziemi, 
a zatóm prawa równowagi wyprowadzone dla ciał zupełnie swobodnych, nie 
moga wpierw być zastosowane do ciął znajdujących się na powierzchni ziemi, 
dopóki działania ciczkości objawiającego się na wszystkie atomy ciała, nie wy- 
razimy za pomocą sily pojedyńczej i nie znajdziemy punktu jej przyłożenia. 
Otóż widocznóm jest z jednej strony, że natężenie siły ciężkości mierzyć i wy- 
razić można ciężarem ciała, to jest cisnieniem, jakie ono wywiera na punkt 
podpory, z drugiej zaś strony, kierunki przyciągania cząsteczek ciała można 
uważać jako siły równoległe z powodu stosunkowo małego wymiaru ciał 
ziemskich do promienia ziemskiego, a zatem wypadkowa wszystkich przycią= 
gań elementarnych, będzie to wypadkowa sił równoległych, a punki jej przy- 
łożenia, zwany w ogóle środkiem sił równoległych, przybiera w obecnym razie 
nazwę srodka ciężkości. Jeżeli na ciało nie działa żadna inna siła, oprócz 
siły ciężkości, wówczas dla zrównoważenia jej, należy przyłożyć siłę równa 
i wprost przeciwną ciężarowi ciała, a zatem przyłożoną w jego środku cięzko- 
sci, lub tez podeprzeć albo zawiesić ciało w takim punkcie, któryby ze środkiem 


Mechanika 363 


ciężkości zostawał na jednej linii pionowej, gdyż wówczas opór punktu podpo- 
ry zniszczy działanie ciężkości. Sposób praktyczny wynajdywania środka 
ciężkości polega, podług powyższej zasady, na zawieszaniu lub podpieraniu 
ciała w dwóch kierunkach pionowych, których przecięcie wyznaczy środek 
ciężkości, rachunkowy zaś sposób opiera się na twierdzeniu zasadniczćm mo~ 
mentów statycznych i zależy na rozwiązaniu zadania: z wiadomych środków 
ciężkości cząstek materyjalnych składających ciało, wynaleźć jego środek cięż- 
kości. Dla rozwiązania tego zadania należy przybrać trzy płaszczyzny do 
siebie prostopadłe, oznaczyć momenta wszystkich cząstek względem każdej 
z płaszczyzn, a następnie ułożyć trzy równania, wyrażające, iż moment wy- 
padkowej, czyli moment ciężaru całego ciała, równy jest sammie momentów sił 
składowych, z równań tych otrzymamy współrzędne środka ciężkości odnie- 
sionego do trzech płaszczyzn przybranych. Gdyby ciało było jednorodne, 
wówczas we wzorach wspomnionych, zamiast ciężarów. możnaby przyjąć pro- 
porcyjonalne do nich objętości cząstek i całego ciała; zamiasi objętości można- 
hy znów wstawić powierzchnie, jeżeli jeden z wymiarów uważanego ciała jest 
nieznaczny i wszędzie jednakowy, wreszcie w drutach, prętach i t. p. ciałach, 
których dwa wymiary są małe stosunkowo do trzeciego, można ciężary zastą- 
pić przez długości. Jezeli ciało można nważać jako materyjalną płaszczyznę, 
jak np. blacha, wówczas dla oznaczenia środka ciężkości, dosyć jest brać mo= 
menta statyczne względem dwóch osi leżących na tej samej płaszczyznie, dla 
materyjalnych zaś linij wystarcza jedno równanie momentów, odniesionych do 
stałego pnnktu, obranego na kierunku tych linij. Dla linij, powierzchni lub 
brył kształtów foremnych, geometrycznych, poszukiwanie środka ciężkości zo- 
staje ułatwionćm z uwagi, że w ciałach podobnych znajdują się zwykle pewne 
linije, zwane średnicami ciężkości, które łatwo jest odkryć, a na których leży 
szukany środek; w podobnych razach położenie środka ciężkości może być 
oznaczone bez pomocy twierdzenia o momentach, a tylko na zasadzie niektó- 
rych prawd z geometryi. W podobny sposób znaleziono, że środek ciężkości linii 
materyjalnej jednorodnej znajduje się w środku jejdługości; obwodu lub powierz- 
chni równoległoboku i jego odmian, w punkcie przecięcia się przekątnych; po- 
wierzchni trójkąta na linii łączącej wierzchołek ze środkiem boku przeciwległego 
w odległości od wierzchołka równej 5 tej linii; kuli, koła lub jego okręgu, 
w środku geometrycznym; walca w środku jego osi ostrokręgu na osi w / odle- 
głości od podstawy i t. d. Oznaczenieśrodka ciężkości, jest nietylko koniecznem 
dla wyrażenia warunków równowagi ciał, lecz ma nadto zastosowanie do obli- 
czenia powierzchni luh objętości brył obrotowych, lub stateczności ciał podpar- 
tych. Co do pierwszego, słnży tak zwane prawo Guldina, podług którego, 
powierzchnia obrotowa równa jest linii tworzącej, rozmnożonej przez okrąg 
koła opisany jej środkiem ciężkości, objętość zaś bryły obrotowej równa się 
iloczynowi z powierzchni ograniczającej bryłę, przez okrąg koła opisany środ- 
kiem ciężkości tejże powierzchni. Co do drugiego, stateczność ciała, czyli 
opór, jaki ono przedstawia przeciwko sile dążącej doobalenia go około pewne- 
go punktu lub krawędzi podstawy, jest wprost proporcyjonalna do ciężaru cia- 
ła i odległości pionowej, przechodzącej przez środek ciężkości od punktu łub 
krawędzi obrotu, zaś odwrotnie proporcyjonalna do odległości środka ciężkości 
od podstawy na której ciało spoczywa. Lagrange w swej Mechanice anali- 
tycznej sprowadził całą statykę do prostego zadania analizy, wyprowadziwszy 
wszystkie jej prawa z dowiedzionego przez siebie prawa momentów wirtual- 
nych. Prędkością wirtualną, nazywa się nieskończenie małe zboczenie punktu 
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przyłożenia siły mierzone na kierunku tejże siły, a iloczyn z tej prędkości 
przez wielkość siły stanowi pracę lub moment wirtualny. Otóż przy każdym 
bardzo małym ruchu systemu punktów, na który działają siły, summa momen- 
tów wirtualnych sił, równa jest momentowi ich wypadkowej, w razie zaś ró- 
wnowagi, summa ta równa jest zeru. Z równania wyrażającego ten ostatni 
warunek, przez stosowne przekształcenia algebraiczne, można w każdym ra- 
zie wyprowadzić warunki równowagi danego systemu sił. — Dynamika ciał 
stałych. Dla wyprowadzenia praw ruchu ciał postępujemy w dynamice dro- 
gą podobną tej, jaką obraliśmy w statyce, a mianowicie, oznaczamy prawa ru= 
ćhu, jaki przybiera pod działaniem rozmaitych sił swobodny punkt materyjalny, 
następnie zaś w prawach tyeh wprowadzamy stosowne zmiany, zależące od 
massy ciała lub innych okoliczności, wpływających na warunki ruchn. Głó- 
wnymi elementami, przy ruchu punktu materyjalnego, są: czas, kierunek i dłu- 
gość drogi, jaką punkt zakreśla, wreszcie prędkość ruchu czyli droga prze- 
bieżoną w przyjętej jednostce czasu. Główne zadanie dynamiki polega na 
wyprowadzeniu związków, zachodzących pomiędzy wspomnionemi elementami, 
które to związki wyrażone w postaci równań, dadzą nam możność wynale- 
zienią elementów niewiadomych za pomocą innych danych. Jeżeli na swo- 
bodny punkt materyjalny działa siła chwilowa, punkt ten na zasadzie bezwła- 
dności poruszać się będzie po linii prostej, idącej w kierunku działania sily, 
z prędkością stałą i ruch podobny nazywa się ruchem jednostajnym. 7% natury 
tego ruchu wypada, że droga przebieżona w danym czasie, równa jest prędkości 
pomnożonej przez czas, wyrażony w jednostkach odpowiednich tej prędkości, 
z którego to związku wyprowadzają się inne prawa ruchu jednostajnego. Je- 
żeli punkt materyjalny ulega działaniu siły stałej i ciągle działającej, wówczas 
przybiera ruch jednostajnie zmienny, w którym prędkość w kazdej chwili 
ezasu powiększa się lub zmniejsza o jednakową ilość; w pierwszym razie 
ruch będzie jednostajnie przyspieszony. Ten ostatni rodzaj ruchu przybiera 
punkt materyjalny który posiadał już ruch jednostajny w chwili gdy zaczęła 
nań działać siła ciągła w kierunku przeciwnym posiadanemu ruchowi. W sku- 
tek ciągłego i jednostajnego działania siły, prędkość punktu materyjalnego po- 
większa się w każdej jednostce czasu o stałą Mość, zwaną przyspieszeniem, 
tak, że prędkość nabyta po upływie pewnego czasu, równa jest przyspieszeniu 
pomnożonemu przez czas. Drugićm zasadniczóm prawem ruchu jednostajnie 
zmiennego jest: droga przebieżona w danym czasie równa jest połowie przy- 
spieszenia pomnożonej przez kwadrat z odpowiedniego czasu. Gdy punkt po- 
siadał pierwiastkową prędkość ruchu jednostajnego, wówczas dodaje się ona 
lub odejmuje od prędkości nabytej w ruchu jednostajnie zmiennym, a to stoso- 
wnie do tego, czy oba ruchy odbywają się w jednym kierunku, czy też w kie- 
runkach wprost przeciwnych. Podobnież dla oznaczenia w tym razie drogi 
przebytej w danym czasie, nalezy dodać lub odjąć drogi, jakieby w tym czasie 
punkt przebiegł w każdym oddzielnie ruchu. Przykłady ruchu jednostajnie 
zmiennego, przedstawiają ciała spadające w próżni lub wyrzucone w górę 
w kierunku pionowym. Przyspieszenie, jakie w tym razie nadaje siła ciężko- 
ści, oznacza się zwykle, dła odróżnienia, przez g; jest ono zmienne przy różnych 
szerokościach jeograficznych i wynosi średnio, to jest przy szerokości 459, 
9,81 metrów, czyli 34,06 stóp polskich lub 32,27 stóp rossyjskich. Gdy siła 
poruszająca zmienia ciągle swe natężenie, wówczas punkt materyjalny przy- 
biera ruch zmienny, którego prawa można o tyle wyprowadzić, o ile znane są 
natężenia siły w następujących po sobie chwilach czasu, lub prawo podług któ- 
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rego natężenie to zmienia się. W wielu razach prawa te wynalezione być 
mogą z dostateczną ścisłością sposobem graficznym, jak następuje: na li- 
nii prostej przyjętej za oś odciętych, odcinamy długości proporcyjonalne do 
czasów, a na odpowiednich rzędnych, długości proporeyjonalne do prędkości; 
następnie łączymy końce rzędnych, a powstała ztąd linija krzywa da nam 
wyobrażenie o naturze ruchu. Każda rzędna tej krzywej wyrażać będzie 
prędkość ruchu zmiennego po upływie czasu proporcyjonalnego do odciętej, 
droga zaś przebieżona mierzyć się będzie powierzchnią zawartą między osią 
odciętych, liniją krzywą i dwiema rzędnemi skrajnemi, którą to powierzchnię 
obliczyć można za pomocą wzoru Simpsona. Z pomiedzy ruchów zmiennych, 
najważniejszym jest ruch peryjodyczny, w którym prędkości ciała powtarzają 
się po upływie pewnego stałego czasu, gdyż ruch podobny napotykamy we 
wszystkich prawie machinach. Gdy punkt materyjalny ulega działaniu dwóch 
lub więcej sił poruszających, wówczas przybiera ruch złożony, wynikający 
z połączenia ruchów, jakieby mu oddzielnie nadała każda z sił; prędkość tego 
ruchu będzie wypadkową prędkości zależących od każdej z sił działających. 
Prawa składu i rozkładu prędkości i ruchów są takie same, jak podane w staty- 
ce prawa składu i rozkładu sił. Gdy cialo porusza się w skutek działania 
dwóch lub wiecej sił jednorazowych, ruch jego będzie prostolinijny; gdy jedne 
z sił są chwilowe, drugie zaś działają ciągle, ciało przybiera ruch paraboliczny, 
którego prawa ważne znajdują zastosowania w Ďalistyce, to jest nauce o biegu 
wyrzueonych pocisków; w innych wreszcie przypadkach ciało poruszać się 
będzie po linijach krzywyeh nie leżących na jednej płaszczyźnie, a równania 
wyrażające prawa takiego ruchu, wyprowadzić można metodą Eulera za po- 
mocą trzech osi współrzędnych i na zasadzie niezalezności ruchów. Przyto- 
ezone dotychczas główne prawa ruchu, nie mogą być wprost zastósowane 
w tym razie, gdy punkt materyjalny nie jest swobodny, lecz przy działaniu 
jakichkolwiek sił zmuszony jest poruszać się w pewnym oznaczonym kierun- 
ku. Przykłady takiego ruchu znajdujemy w ciałach osadzonych na osi, w ru- 
chu wahadłowym, w ciałach spadających po równi pochyłej lub po linii krzy- 
wejit.p. Aby wskazać w ogóle, w jaki sposób prawa podobnego ruchu 
przymuszonego, wyprowadzać možna na zasadzie poprzednich wiadomości, 
przypuśćmy, że punkt materyjalny zmuszony jest do poruszania się, przy dzia- 
łaniu dowolnych sił, po pewnej linii krzywej i uważmy, że aby punkt ten mo- 
zna było przyjąć za zupełnie swobodny, należy tylko całkowity wpływ czyli 
opór zależący od linii krzywej, wyrazić za pomocą sił działających na punkt 
materyjalny, poczem w obecnym razie można już będzie zastosować prawa 
ruchu wyprowadzonegn dla punktużzupełnie swobodnego. Cała więe trudność 
spoczywa tu na dokładnóćm rozebraniu i ocenieniu oporu zależącego od linii 
krzywej: otóż opór ten składa się z dwóch części zupełnie odrębnych: pierw- 
sza zależy od ciśnienia wywieranego na linije krzywą przez siły poruszające 
i może być wyznaczona przez rozkład sił na dwie składowe, z którychby je- 
dna była styczną a druga normalną w danym punkcie krzywej; druga zależy 
od stałej dążności, jaka punkt materyjalny posiada do oddalenia się od linii 
krzywej i pójścia na zasadzie hezwładności, w kiernnku do niej stycznym i ta, 
zwana siig odsrodkową, może być uważana jako siła działająca na punkt ma- 
teryjalny w kierunku promienia krzywizny. Gdy punkt porusza się po łuku 
koła, wielkość siły odśrodkowej jest wprost proporcyjonalna do kwadratu 
z prędkości, zaś odwrotnie proporcyjonalna do promienia koła, a przy jakiej- 
kolwiek linii krzywej do promienia krzywizny. Aby zastosować prawo ru- 
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chu punktu materyjalnego do ciał naturalnych, należy ocenić jaki wpływ na 
okoliczności ruchu wywiera massa ciała, czyli summa składających je cząstek 
materyjalnych. W tym celu wskażemy najprzód w jaki sposób mierzyć mo= 
żna siły poruszające pewne massy, a to posłuży następnie do ocenienia wpły= 
wu massy ciała na skutki sił. Dwie siły chwilowe, działające na dwie różne 
massy, mają się do siebie w stosunku iloczynów z mass przez odpowiednie im 
prędkości; wypada ztąd, że wziąwszy za miarę porównawczą pewną siłe, która 
massie przyjętej za jedność massy, nadaje prędkość = 1, każda inna siła chwi- 
lowa mierzyć się będzie iloczynem z massy przez prędkość którą jej nadaje; 
iloczyn ten zowie się w mechanice złością ruchu. Mierzenie sił ciągle i je- 
dnostajnie działających opiera się na twierdzeniu, iż siły tego rodzaju mają się 
do siebie jak iloczyny z mass, na które działają, przez odpowiednie przyspie- 
szenia, zkąd podobnie jak dla sił chwilowych wnieść można, że miarą siły 
stałej jest iloczyn z massy przez przyspieszenie nadanego jej ruchu. Stosu- 
jąc to prawo do spadku ciał, przy którym siła ciężkości może być mierzoną cię- 
żarem ciała, otrzymamy iż ciężar ciała mierzy się iloczynem z massy przez 
znane przyśpieszenie £, zkąd wypada, iż aby massa ciała mogła być równa je- 
dności, musi być ciężar równy g, czyli że za jedność massy, przyjmujemy 
massę takiego ciała, którego ciężar wynosi 9,81, 34,06, 32,27 it. d., stoso- 
wnie do kraju, jedności wągi. Porównywając siłę ciężkości z inną siłą stale 
działającą, a nadto biorąc na uwagę, że w jednóm i tém samem miejscu massy 
ciał są proporcyjonalne do ich ciężaru, można z łatwością wyprowadzić, iż 
przyspieszenie jakiejkolwiek siły stałej, równe jest przyspieszeniu siły cież- 
kości, pomnożonemu przez ciśnienie sprawione siłą dana, a podzielonemu 
przez ciężar ciała, na które taż sila działa. Wstawiając wartość tego przyspie- 
szenia we wzory wyprowadzone dla ruchu punktu materyjalnego, otrzymamy 
równania ruchu ciał naturalnych. — Praca mechaniczna sil. Przy powyż- 
szóm oznaczeniu miary sił działających na ciała, miano tylko wzgląd na chwi- 
lowe ich skutki; w mechanice praktycznej takowe wymierzanie sił jest niedo- 
statecznćm, w praktyce bowiem idzie nie tylko o0 to, aby siła pokonać mogła 
opory chwilowe, lecz aby działała na nie ciągle i pokonywając je wzdłnż pe- 
wnej drogi, wykonywała jakąś pracę, stanowiącą istotny cel użycia siły, Po- 
dobny skutek działania siły nazywamy jej pracą mechaniczną. Każda praca 
mechaniczna zależy głównie od dwóch elementów: od natężenia siły porusza- 
jącej i od drogi przebytej przez punkt jej przyłożenia, lecz liczonej w kierun- 
ku działania siły, tak że prace dwóch sił są do siebie w stosunku iloczynów 
m wielkości sił przez odpowiednie drogi przebieżone przez ich punkta przyłoże- 
nia. Na tej zasadzie możemy porównywać z sobą prace mechaniczne różno- 
rodnych sił, zwykle jednak porównywają się one z pracą objawianą przy pod- 
noszeniu ciężarów w kierunku pionowym, przyjmując za jednostkę porówna- 
wczą pracę potrzebną do podniesienia jednostki wagi do wysokości równej je- 
dności miary linijnej; podług tego za miarę pracy mechanicznej służyć może 
funtostóp, kilogrammetr i t. p., czyli praca potrzebna do podniesienia 4 funta 
lub kilograma, do wysokości jednej stopy lub metra. Jeden kilogrammetr od- 
powiada prawie 8 funtostopom. Stosownie do rodzaju siły i kierunku, w któ- 
rym pokonywany jest przez nią opór, do obliczenia pracy mechanicznej służą 
następujące prawa: praca mechaniezna siły stałej i pokonywającej opór w kie- 
runku swego działania, mierzy się iloczynem z wielkości siły przez drogę 
przebytą przez punkt jej przyłożenia, lub co na jedno wychodzi, iloczynem 
z pokonywanego stałego oporu przez drogę jego punktu przyłożenia. Gdy siła 
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jest zmienną, wówczas należy drogę przebytą podzielić na cząstki bardzo ma= 
łe, przy których działanie siły możnaby uważać za stałe, obliczyć podług pra- 
wa poprzedniego prace elementarne i te następnie dodać. Można również 
w tym razie obliczyć prącę mechaniczną sposobem geometrycznym, mierząc ją 
wielkością powierzchni ograniczonej liniją krzywą, której odcięte wyrażają 
elementa drogi, rzędne zaś, odpowiednie natężenia siły. Jeżeli kierunek dzia- 
łania siły tworzy pewien kąt z kierunkiem drogi przebieganej przez punkt jej 
przyłożenia, wówczas rozkładające siłę na dwie składowe, przekonamy się, że 
praca mechaniczna mierzy się w tym razie iloczynem z wielkości siły przez 
rzut drogi na kierunek siły. Jeżeli działanie siły obraca się jedynie na poko- 
nanie bezwładności pewnej massy, to jest na wprawienie jej w rach z pewną 
oznaczoną prędkością, wówczas praca zużyta przez bezwładność massy, mie- 
rzy się połową iloczynu z massy przez kwadrat z prędkości, iloczynu zwane- 
go siłą żywą. Gdy ciało z predkości mniejszej przechodzi do wiekszej, wów- 
czas na pokonanie bezwładności, opierającej się wszelkiej zmianie prędkości, 
siła powinna wykonać pracę równą połowie różnicy sił żywych odpowiednich 
prędkościom końcowej i poczatkowej. Lecz naodwrót, gdy ciało z ruchu prze- 
chodzi do spoczynku, lub z predkości większej do mniejszej, wówczas bez- 
władność zwraca tę samą pracę, jaka na jej pokonanie była łożona. Te prawa 
stanowią tak zwaną w mechanice zasadę sił żywych, stanowiącą łącznie 
z prawem momentów wirtualnych podstawę mechaniki zastosowanej. Prawa 
te stosują sie nietylko przy ruchu ciał po linii prostej, lecz zarówno przy ru- 
chu postępowym krzywodrożnym. Przy obrotowym ruchu ciała około pewnej 
osi, każda jego cząstka posiada predkość odmienną, zależącą od odległości od 
osi; w podobnym razie za miare prędkości przyjmujemy prędkość punktu od- 
dalonego od osi ua jednostkę linijną i nazywamy ja prędkoscią kątową. Obli- 
czając siły żywe wszystkich cząstek ciała i redukując je do prędkości kątowej 
otrzymamy, iż praca potrzebna na pokonanie bezwładności, równa się połowie 
kwadratu z predkości kątowej, rozmnożonej przez summę iloczynów z mass 
cząstek ciała przez kwadraty z odległości ich od osi obrotu. Summa ta zowie 
się momentem bezwładności, a wielkość jej zależy głównie dla danego ciała 
od położenia osi obrotu. Jednóm z wazniejszych praw dynamiki jest tak zwa- 
ne prawo d'Alemberla, znajdujące obszerne zastosowanie przy oznaczeniu 
skutków uderzania się mass, a nawet w połączeniu z prawem momentów wir- 
tualnych mogące stanowić podstawę całej mechaniki analitycznej. Jeżeli na 
układ punktów materyjalnych iuh mass stale z sobą złączonych, działa pewna 
siła, wówczas z powodu zależności cząstek jednych od drugich, każda z nich 
poruszać się będzie z prędkością odmienną od tej, jakąby posiadała gdyby była 
zupełnie swobodna, czyli: jedne cząstki stracą na prędkości, inne zaś na niej 
zyskują. Otóż, podług prawa d'Alemberta, summa ilości ruchu w ten sposób zy- 
skanych, jest zawsze równa sumnie ilości ruchu straconych. Prawo to uwa- 
żać można jako wniosek ogólnego prawa Newtona o równości akeyi i reakcyi. 
Hidrostatyka. Charakierystyczną cechą ciał płynnych, jest mała bardzo spój- 
ność składających je cząstek, sprawiająca, Że własny ciężar lub nieznaczna 
siła sprawia usuwanie się ich lub oddzielenie. Okoliczność ta jest przyczyną, 
że prawa równowagi lub ruchu ciał stałych, nie mogą być w całej rozciągło- 
ści stosowane do płynów.  Zasadniczemi prawami hidrostatyki są: prawo Pa- 
scala i prawo Archimedesa; z pierwszego z nich wyprowadzamy warunki ró- 
wnowagi cieczy i obliczamy ciśnienie jej w danym kierunku, z drugiego zaś 
warunki równowagi ciał zanurzonych w cieczach. Podług prawa Pascala, 
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cisnienie wywarte ną jedną cząstkę płynu wyvełniającego naczynie ze wszech 
stron zamknięte, udziela się wszystkim cząstkom z tóm samém nateżeniem 
i we wszełkich kierankach; wypada ztąd, że aby massa płynna dowolnego 
kształtu, mogła pozostać w równowadze, koniecznem jest, aby działające na 
nią siły były jednostajnie rozłożone na jej powierzchni, a nadto działały w kie- 
runku normalnym do tejże powierzchni, inaczej bowiem nastąpiłoby usuwanie 
się cząstek. Z tego powodu, aby ciecz zawarta w zbiorniku i podlegająca tyl- 
ko działaniu siły ciężkości, pozostała w równowadze, koniecznóm jest, aby 
powierzchnia jej swobodna miała kształt powierzchni kuli, której promieniem 
jest promień ziemski. Na nieznacznej przestrzeni powierzchnia ta nwazaną 
być może za płaszczyznę poziomą.  Ciśnienia cieczy na ściany zawierających 
je naczyń lub zbiorników, oznaczają się na zasadzie następujących praw: 
4) Ciśnienie normalne na ścianę płaską, równe jest ciężarowi graniastosłupa 
cieczy, mającego tę ścianę za podstawę, a za wysokość, odległość jej środka 
ciężkości od poziomu cieczy; 2) Ciśnienie cieczy w danym kierunku na pła- 
ską lub krzywą ścianę naczynia, jest równe ciężarowi słupa cieczy, mającego 
za podstawę rzut tej ściany na płaszczyznę prostopadłą do danego kierunku, 
a za wysokość odległość środka ciężkości od poziomu. Co się tycze ciśnienia 
normalnego na powierzchnię krzywą, to może być obliczone ną zasadzie poda- 
nych w geostatyce sposobów składu sił działających w przestrzeni w dowol- 
nych kierunkach, w tym bowiem razie, ciśnienia wywarte na różne punkta po- 
wierzchni krzywej, nie będą siłami równoległemi, jak to miało miejsce przy 
ścianach płaskich. W zastosowaniach hidrostatyki, ważnem jest niekiedy 
oznaczenie punktu przyłożenia wypadkowej ciśnień normalnych, wywieranych 
przez ciecz na elementa danej powierzchni, gdyż w tym punkcie podparta po- 
wierzchnia, widocznie pozostanie w równowadze. Położenie takiego punktu, 
zwanego srodkiem cisnienia, oznacza się zwykle dzieląc daną ścianę na ele- 
menta i stosując twierdzenie o momentach statycznych. Jeżeli dwa płyny ró- 
znej gęstości znajdują się w naczyniach z sobą połączonych, wówczas warun- 
kiem równowagi jest, aby wysokości tych płynów były odwrotnie proporeyjo- 
nalne do ich gęstości. Dla cieczy jednakowo gęstych, wysokości powinny być 
sobie równe, inaczej bowiem nastąpiłby wypływ z jednego naczynia do dru- 
giego; na tej to zasadzie opiera sie użycie lewara czyli syfona do przelewania 
cieczy. Warunki równowagi ciał zanurzonych w cieczach, wyprowadzają 
się z wspomnionego powyżej prawa Archimedesa, podług którego, ciało zanu- 
rzone traci tyle ze swego ciężaru, ile waży ciecz przezeń wypchnięta. Gdy 
więc gęstości ciała i cieczy sąsobie równe, ciało przy jakiemkolwiek zanurze- 
niu pozostanie w równowadze; gdy ciało jest lżejsze, wówczas równowaga 
nastąpi, gdy część ciała w cieczy zanurzona będzie się tak miała do całej ob- 
jętości. jak gęstość ciała, do gęstości cieczy; nadto, aby nie nastąpił ruch obro- 
towy, koniecznem jest, aby wypychająca siła cieczy była wprost przeciwną 
ciężarowi ciała czyli, aby środki ciężkości ciała i cieczy wypchniętej, le- 
żały na jednej linii pionowej. Linija łącząca dwa powyższe punkta, na- 
zywa się osiq pływania. Ciało pływające pozostaje w równowadze sła- 
tecznej lub chwilowej, stosownie do tego, czy środek ciężkości ciała 
znajduje się poniżej lub powyżej punktu przyłożenia wypychajacej siły 
cieczy. Prawa równowagi ciał pływających, znajdują ważne zastosowa- 
nie przy obliczaniu głębokości zanurzania się statków, oznaczeniu kształtu 
ich i rozłożeniu ciężaru w ten sposób, aby równowaga była o ile można 
stateczną, tudzież przy oznaczeniu czężaru gatunkowego cial stalych i cie- 
kłych, do czego używają się najczęściej oddzielne przyrządy, zwane are- 
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ometrami (ob.). — Hidrodynamika mn za przedmiot zbadanie praw ruchu 
ciał płynnych, a głównie, zastosowanie ogólnych praw dynamiki do wypływu 
cieczy z naczyń lub zbiorników przez otwory danych kształtów i wymiarów. 
Najważniejszem jest w tym razie oznaczenie prędkości wypływu, ta bowiem 
przy danym wymiarze i kształcie otworu i niektórych danych zaczerpniętych 
z doświadczenia, pozwoli nam wynaleźć wszelkie inne okoliczności wypływu. 
Główne w tym względzie prawa są następujące: Gdy otwór, przez który ciecz 
wypływa jest bardzo mały w porównaniu z powierzchnią poziomu, tak, że 
wysokość poziomu można uważać za stałą, prędkość wypływu oznacza się 
z wzoru |/ 25h, w którym g oznacza przyspieszenie siły ciężkości, % zaś 


wysokość poziomu po nad otworem, czyli w tym razie prędkość wypływu jest 
równa prędkości, nabytej przy spadku z wysokości równej odległości pionowej 
poziomu od otworu. Jeżeli poziom utrzymuje się w stałej wysokości przez 
przypływ do zbiornika takiej ilości cieczy, jaka ubywa przez otwór, wtedy 
predkość wypływu zależy nietylko od wysokości. poziomu, lecz i od prędkości 
przypływu 0, i oblicza się z wzoru: |/ga 1 ma - 2gh_ który przekształcić można 


na wzór dogodniejszy w użyciu praktycznėm: V2sh w którym a iA 
| 
oznaczają powierzchnię otworu i poziomu cieczy w zbiorniku. Ciśnienie po- 
wietrza nie wpływa na prędkość wypływu, wywiera się ono bowiem jedna- 
kowo na powierzchnię poziomu i otworu zbiornika, lecz jezeli na poziom cie- 
czy ciśnie obca jaka siła, wówczas prędkość wypływu wzrasta proporcyjonal-- 
nie do pierwiastku kwadratowego z ciśnienia na jednostkę powierzchni i od- 
wrotnie proporcyjonalnie do pierwiastku kwadratowego z gęstości cieczy. Gdy 
poziom cieczy w naczyniu lub zbiorniku nie jest stały, lecz zniża się stopnio- 
wo w miarę wypływu, wówczas prędkość wypływu jest zmienną, lecz w ka- 
żdej chwili może być obliczoną podług praw powyższych, jeżeli tylko znamy 
wysokość ciśnienia odpowiednią tej samej chwili. W podobnym razie, głó- 
wne zadanie polega na wynalezieniu czasu bądź to całkowitego wypły- 
wu, bądz też czasu, w którym poziom zniży się do danej wysokości. Czas 
całkowitego wypływu oznacza się, dzieląc wysokość ciśnienia na bardzo 
cienkie warstwy, obliczając czas potrzebny na wypływ każdej warstwy (przy- 
czóm poziom cieczy uważać można za stały) i summując wszystkie te czasy 
elementarne. Podług tego łatwo jest obliczyć czas potrzebny na zniżenie się 
poziomu cieczy z wysokości Æ% po nad otworem, do wysokości h', gdyż dosyć 
jest od czasu odpowiedniego całemu wypływowi, odjąć czas potrzebny 
na wypływ odpowiedni wysokości h. Prawa wypływu cieczy znajdują 
najważniejsze zastosowanie w hidraulice przy urządzaniu upustów, tu- 
dzież przy wypełnianiu i wypróżnianiu szłuz (ob.). Obliczając podług po- 
wyższych praw prędkość i objętość wypływu, otrzymalibyśmy wypadki nie 
zupełnie zgadzające się z wypadkami praktycznemi, a to z dwóch głównie 
przyczyn: z powodu tarcia, jakie zachodzi między cząstkami cieczy, a ściana- 
mi otworu, i z powodu pewnego zwężenia czyli sczesnienia wypływającej ży- 
ły wodnej, jakie zwykle następuje w otworze w skutek wypływu nie tylko 
cząstek znajdujących się wprost nad otworem, lecz nadto cząstek leżących 
z boku. Aby więc utrzymać wypływ rzeczywisty, należy wypadek teorety— 
czny pomnożyć przez tak zwany współczynnik wypływu będący iloczynem 
współczynników tarcia i ścieśnienia, oznaczonych przez doświadczenie. War- 
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tość dla współczynnika wypływu zależy od kształtu i wielkości otworu, tu- 
dzież od wysokości ciśnienia i podług najdokładniejszych w tym rodzaju do- 
świadczeń Poncelet'a i Lesbros'a, wartość ta zmniejsza się, jakkolwiek nie pra- 
porcyjonalnie, przy powiększeniu wysokości ciśnienia i zwężeniu brzegów 
otworu ku wewnętrznej stronie naczynia. Przy otworze w cienkiej ścianie 
naczynia, którego powierzchnia wynosi od Å do 9 cali kwadratowych i przy 
wysokości ciśnienia od 4—20 stóp, współczynnik wypływu wynosi od 0,64 
do 0.62. Wypływ przez rurki dodatkowe czyli przystawki jest w ogóle wię- 
kszy od wypływu przez zwyczajne otwory w ścianach naczynia, szczególniej 
ma to miejsce przy użyciu rurek ostrokręgowych, rozszerzających się na ze- 
wnątrz, a mających przy osadzie kształt żyły ścieśnionej; doświadczenia Ey- 
telweina okazały, Że wypływ przez rurkę tego rodzaja może być, przy stoso- 
wnie dobranym ksziałcie i wymiarach, 21/, razy większy od wypływu rzeczy- 
wistego przez otwór tychże wymiarów zrobiony w cienkiej ścianie naczynia, — 
Aeorostatyka (ob.).—Aeorodynamika. Prawa ruchu ciał ciekłych mogą być 
w ogóle stosowane i do gazów, o tyle jednak, o ile ściśliwość, stanowiąca ce- 
chę ciał lotnych, na zmianę tych praw nie wpływa. Tak wice teoretycznie 
prędkość wypływu gazu przez otwór zbiornika, obliczaną być może z wzo- 


E=, 


m: y= Veen 2 w którym % oznacza wysokość kolumny gazu od 
której wypływ zależy, P ciśnienie na powierzchnię gazu, p ciśnienie na otwór, 
d zaś gęstość gazu. Że jednak zwykle ciężar gazu jako nieznaczny, mało 
wpływa na prędkość wypływu, przeto wzór powyższy może być uproszczony 
przez opuszczenie pierwszego wyrazu pod znakiem pierwiastku. W niektó- 
rych jednak razach, jak np. przy wypływie gazu do oświetlania z gazometrów, 
ciężar gazu wpływa dość znacznie na prędkość wypływu i dla tego w rachun- 
ku nie należy go pomijać. Przy rachu gazu w rurkach lub kanałach znacznej 
długości, tarcie wpływa znacznie na prędkość, do obliczenia której mechanika 
analityczna podaje wówczas wzór: 
2g H 


P= 
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w którym Æ oznacza wysokość, od której wypływ zależy, /, długość rury, 
di Dśrednice otworu i rury. Objętość gazu, jaka wypływa przez otwór w je- 
dnej sekundzie, oblicza się podobnie jak objętość cieczy, mnożąc prędkość przez 
powierzchnię otworu i przez pewien współczynnik ścieśnienia Al. M. 
Mechanika praktyczna, obejmuje zastosowanie ogólnych praw mechani- 
ki do badowy i użycia machin. Główne składające ją części są: nauka o ró- 
wnowadze, ruchu i pracy mechanicznej machin, o silnikach czyli 0 zastoso- 
waniu w przemyśle poruszających sił natury, cynematyka czyli nauka o prze- 
mianie ruchów, wreszcie nauka o wytrzymałości materyjałów. Podział ten 
daje nam spostrzedz całą rozległość mechaniki zastosowanej i różnorodność 
składających ją ezęści i dla tego też każda z nich stanowi przedmiot oddziel- 
nych artykułów. Z pomiędzy licznych dzieł poświęconych mechanice, jakie 
posiada literatura zagraniczna, wymieniamy następujące: Mechanzka teorety- 
czna: Lagrange, Mócanique analytique, 3-cia edycyja, przez J. Bertranda 
(2 t, 1855); D'Alembert, Tratżć de dynamique; traité de Vequdlibre et du 
mouvement des fluides; Laplace, Mécanique céleste (6 t.); Poisson, Traité de 
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mécanique (2 t., 1838); Navier, Resumé des leçons de mécanique a VEcole 
Polytechnique (1841); Poinsot, Eléments de statique (1848); Duhamel, Cours 
de mécanique (1854); Delaunay, Traité de mécanique rationnelle (1856); 
Weisbach, Lehrbuch der Ingenieur-und Maschinenmechanik (1855); Redten- 
bacher, Die Prinzipien der Mechanik und des Maschinenbaues. — Mechani- 
ka stosowana: Coulomb, Théorie des machines simples en ayant égard au 
frottement eic.; Prony, Architecture hydraulique (2 t.); Borgnis, Traité de 
mecanique appliqute aux arts (10 t., 1818 — 1823); Morin, Leçons de mé- 
canique pratique; Poncelet, Applications de la mécanique aux machines 
(1839); Sonnet, Prémiers dlóments de mćócanique appliquée (3-cia edycyja, 
1857); Bresse, Cours de mćranique applique professé & Vecole des ponts et 
chaussées; Mahistre, Cours de mécanique appliquee (1858); DAubuisson de 
Voisins, Traité d hydraulique (4-ta edycyja, 1858); O'Byrne Dictonary of 
mechanics engine-work et engineering (1851); Armengaud, Trait pratique 
des moteurs hydrauliques et à vapeur; Graudvoinnet, Traité complet de me- 
canique agricole (1854); Du Moncel, Applications mécaniques de leléctrici- 
té (1857); Burg, Compendium der Mechanik; Moll und Reuleaux, Construc- 
tionsiehre für den Maschinenbau (1862 r.). Literatura nasza uboga jest 
w dzieła tego rodzaju; z wydanych w ostatnich czasach wspomnimy: Mecha- 
nika teoretyczna i stosowana Weisbacha, tłómaczona przez Bakkę; Mechani- 
nika ogólna Puchewicza, i dwa tłómaczenia Podręcznika dla inżenierów 
2 mechaników Morina, dokonane przez inżenierów Spornego i Marczew- 
skiego. Al. M. 

Mechanizm. Pod tym wyrazem rozumiemy zbiór ezęści machin, środków 
sprowadzania ruchu, sztucznych lub naturalnych; tak np. mówi się: mechanizm 
ciała zwierzęcego, zamiast budowa i działanie wszystkich części jego; w podo- 
bnem znaczeniu używamy wyrażeń: mechanizm światą, zegarka i t. d. Me- 
chanizm mowy ludzkiej oznacza budowę materyjalna jej pierwiastków, porzą- 
dek wyrazów i zdań. 

Mecheln, po francuzka Malines, miasto w Belgii, w prowineyi Antwerpii, 
nad rzeką Dyle, niegdyś siedlisko sądu najwyższej instancyi w Niderlandach 
Austryjackich, dziś jeszcze rezydencyja arcybiskupa, dawniejszego prymasa 
niderlandzkiego, ma przeszło 30,000 mieszkańców i we wszystkiem jest obra- 
zem podupadłej wielkości. Place publiczne ma wspaniałe, jak np. Wielki Plac 
ze statua Małgorzaty austryjackiej, ulice szerokie i proste, gmachy okazałe, 
ale wszystkiemu temu brak życia. Do najpiękniejszych budynków należą; 
kościół ś. Romnalda, z XII wieku, z pysznemi obrazami i wieżą na 375 stóp 
wysoką, kościoły ś.Juny i N. Maryi Panny z niektóremi arcydziełami Rubensa, 
ratusz zwany Beyarn, z XV stulecia i pałac arcybiskupi, w guście zupełnie 
nowożytnym.  Mecheln jest głównem ogniskiem hierarchii katolickiej w Bel- 
gii. Fabryki koronek, kapeluszy i wyrobów wełnianych dość znaczne. 

Mecherzyński (Karol), współczesny historyk literatury, doktór filozofii, 
professor uniwersytetu Jagiellońskiego. Urodził się w Krakowie w r. 1804, 
nauki pobierał początkowo w szkołach gimnazjalnych, potem w akademii kra- 
kowskiej w której, po ukończeniu, otrzymał stopień doktora, napisawszy roz- 
prawę drukowaną p. t.: De philosophiae in poesi primordiis (Kraków, 1825). 
Poświęciwszy się zawodowi naukowemu obrał sobie za przedmiot główny filo- 
logiją i literaturę. Powołany na professora języka polskiego i łacińskiego 
w liceum najprzód ś. Barbary a potem ś. Anny, nauczał w niem aż do r. 1850. 
Obrany członkiem towarzystwa naukowego krakowskiego w r. 1830, lat kilka 
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później zasiadał w jego kumitecie. Nakoniec w r. 1850 powołany do wykła= 
du historyi literatury polskiej w uniwersytecie, dotąd jako professor p. z. po= 
sadę tą zajmuję. Liczne jego prace któremi już wzbogacił pismiennictwo pol- 
skie, postawiły go w rzędzie zasłużonych w nauce i bardzo użytecznych aato- 
rów. Wiele przedmiotów nietkniętych przed nim poruszył i gruntownie 
opracował odznaczając się sumiennością, pięknym językiem i obszernćm oczy- 
taniem. Z tyeh do ważniejszych należą: 1) Historyja języka łacińskiego 
w Polsce (Kraków, 1833 r. w 8-ce). Mówi tu autor najwięcej o gramaty- 
kach i podaje chronologiczny spis autorów łacińskich. w naszym kraju wyda- 
nych 2) O magistratach miast polskich (tamże, 1845 r. w 8-ce). Dzieło þar- 
dzo interessujące i na źrodłach archiwalnych oparte 3) //istoryja języka nie- 
mieckiego w Polsce (tamże, 1846 r., przełożone na język niemiecki). 4) 
Swiadectwa uczonych krajowych i postronnych o stanie kwitnącym nauk 
w Polsce w wiekach dawniejszych (tamże, 1828 r.) drukowane w Rocznikach 
gow. nau. krak., i osobno 5) Prawidła pisania (tamże, 1841 r.): dziełko 
przyjęte za elementarne w szkołach krakowskich 6) Przegląd literatury lu- 
dów wschodnich, poezy? greckie), średniowiecznej it. d. (tamże, 1852 r.). 
Sąto trzy odczyty publiczne, popularne. 7) Jistoryja wymowy w Polsce 
(tom 1, tamże, 1856 r.; t. 2, 1858 r.; t. 3, 1860 r., t. 4, dotąd w rękopiśmie). 
Praca znakomita która zostanie na zawsze chlubą autora i drogocennym mate- 
rjałem dla piszących następnie w tym przedmiocie 8) O reformie akademie 
krakowskiej zaprowadzonej w r. 1780 przez Kołłątaja (tamże, 1864 ro- 
ku, w 8-ce). Wydane na uczczenie 500 letniej rocznicy założenia tejże aka- 
demii. Oprócz tego napisał wiele rozpraw umieszczonych w Rocznikach tow. 
nauk. krak., w Kwartalniku naukowym, w Tygodniku liter. poznańskim, 
w Bibliotece warszawskiej i innych czasopismach. Pomiedzy temi szczegól- 
nie zasługują na wymienienie: Filozoficzne pojęcie historyi literatury polsłriej 
w (Kwart. nauk., t.1). O duchu i dążności literatury polskiej XVI wieku 
(w Rocznikach tow. nau, krak., 1850 r.). O poezyjach satyrycznych Fabija- 
na Klonowicza (tamže). O poezjach Hieronima Morsztyna zachowanych 
w rękopiśmie i dotąd nie wydanych (w Bibliotece warsz. na r. 1859 r.). 
O pismach Kazimierza Brodzińskiego (tamże). © poemacie Wojna chocimska, 
wydanym pod imieniem Lipskiego (tamże). O stanowisku poetyckim Dante- 
go i znaczeniu Boskiej komedyi (w Wieńcu wydanym na cześć Jachowicza). 
O szkole Panny Maryi w Krakowie, kolebce uniwersytetu w dziele Zakłady 
uniwersyteckie w Krakowie wydanem na obchód, 500 letniej rocznicy (tamże, 
1864 r.). Nadto staraniem swojóćm i nakładem wydał Mecherzyński po raz 
pierwszy poezyje J. P. Woronicza z uzyskanych rękopismów od autora, nie- 
mniej własnem staraniem a nakładem biskupa Skórkowskiego uskutecznił no- 
we wydanie kazań Skargi (sejmowych, przygodnych i sakramentalnych 
w 8 zeszytach). Wszystkie jego prace drukiem nieogłoszone po rok 1850 
w pożarze miasta Krakowa wraz z licznym księgozbiorem ogień pochłonął. 
Ostatniem wreszcie dziełem Mecherzyńskiego jest dokonany w latach od 1859 
do 1864 r. całkowity przekład Kronikż Długosza ksiąg XIII, który obecnie 
oczekuje wydania. F. M. S. 

Mechilta, (ob. Talmud). 

Mechitar, założyciel zakonu Mechzłarystów, urodził się dnia 7 Lutego ro- 
ku 4676, w miasteczku Sebaście w Armenii, w Azyi Mniejszej, i miał imię 
Manug, co znaczy „dziecię? W piątym już roku życia, powierzony pewne- 
mu kapłanowi, postęp w naukach uczynił tak nagły, a znaki powołania jego 
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tak były wczesne, tak uderzające, że zaledwie dziewięć lat mając, uznany był 
za godnego do odebrania czterech święceń mniejszych, w klasztorze ś. Krzy- 
ża w Sebaście. Odtąd życie jego stało się życiem modlitwy i nauki. Czyta- 
nie Pisma Świętego, było dla niego najmilszą zabawą, a umartwienia rozkoszą. 
Nareszcie, w 15 roku prosząc bezustanku rodziców, którzy mu nawet tego 
długo wzbraniali, Manug wstąpił do kłasztoru w Sebaście, i przyjął od bisku- 
pa Ananijasza sukienkę zakonną, imię Mechiłar, co znaczy „Pocieszyciel? 
i dyjakonat. Dręczony pragnieniem nauki i doskonałości Życia zakonnego,szukał 
tego po znakomitych miastach Armenii, pomiędzy uczonymi. Zwiedził Eczmia- 
dzin, meiropoliję kościoła ormiańskiego, potóm Alep, z Alepu udał się na wy- 
spę Cypr, a ztąd wrócił do Sebasty, gdzie naglony od biskupa, od zakonników 
i od wiernych, w 20 roku Życia na kapłana wyświęcony został r. 1696; po- 
czem udał się do Konstantynopola, który opuścić przymuszony, poszedł Me- 
chitar w głąb” Azyi, przyświecać swemi cnotami i gorliwością. W klaszto= 
rze passeńskim uczył teologii, a z powodu zarazy wybuchłej, opiekując się 
chorymi, okazał jaką miłością serce jego gorzało. Przełożony, zakonnicy, 
gwałt prawie czyniąc jego skromności, dali mu tytuł Wartabied czyli Doktora 
kościelnego. Po dwóch latach opowiadania w różnych miejscach słowa Boże- 
go, wrócił Mechitar do Konstantynopola, w r. 1700. Tu udał się na przed- 
mieście Pera, z trzema uczniami, i rozmyślał o założeniu zgromadzenia reli- 
gijnego dla dobra swego narodu. Jednocześnie wydawał ksiązeezki nabożnce; 
zazdrość wzbudziła prześladowanie przeciw niemu, unikając więc nieprzyja- 
ciół, schronił się najprzód do klasztoru kapucynów, a potóm do domn posła 
francuzkiego. Mechitar rozważając z roztropnością, że to burzliwe prześla- 
dowanie, mogłoby zły bardzo wpływ wywrzeć na zawiązujące sie towarzy— 
stwo, które potrzebowało spokojności, ażeby się rozwinąć, wzrość i poświęcić 
naukom; zgromadził na radę swych dziesięciu uczniów i zgodzili się wspólnie, 
ażeby dla uniknienia nowych prześładowań, nie bardzo się oddalać od stolicy 
sułtana, ale osiedlić się w Morei, kraju chrześcijańskim, tuż przyległym, na- 
tenczas pod panowaniem Wenecyi będącym. Przedewszystkiem Mechitar 
i jego uczniowie, d. 8 Września 1701 roku, oddali się pod opiekę Matce Naj- 
świętszćj; ztąd też znamię tej kongregacyi, od tego czasu stanowią cztery li- 
tery początkowe następujących wyrazów: „Syn Przysposobiony, Nauczyciel 
Pokuty.” Po tej naradzie, Mechitar posłał do Morei kilku zakonników na roz- 
poznanie kraju; wielu innych pośpieszyło za nimi. Nareszcie po wielu tru- 
dnościach dostał się do nich i Mechitar. Tu osiedlił się w Modonie, pod opie- 
ką i przy pomocy władz weneckich. Najpierwszćm jego staraniem było, na- 
dać regułę stałą swemu zgromadzeniu. Reguła s. Antoniego opata, do której 
przydał obowiązek opowiadania apostolskiego, zdawała mu się najstosowniej- 
szą. Członków zgromadzenia tego podzielono stosownie do wieku, na star- 
ców, na dojrzałych, na młodzież; każda kląssa miała osobne mieszkanie; każdy 
właściwe obowiązki, właściwe zatrudnienia; ubiór, pożywienie, czas modli- 
twy, czas nauki, spoczynku, zabawy: wszystko było urządzone. Tak ustalo- 
ną regułę zakonną, przesłano do Rzymu przez dwóch zakonników, i podano 
do zatwierdzenia Klemensowi XI papieżowi. Tymczasem Mechitar oddał się 
z zapałem nauce języka łacińskiego i włoskiego, i zaczął tłómaczyć dzieła po- 
żyteczne dla swego narodu. W r. 4708 położono kamień węgielny kościoła. 
Budowa kościoła i klasztoru prędko została ukończona. Nowy zakon potwier- 
dził Klemens XI pod regułą ś. Benedykta, co zastąpiła miejsce reguły ś. Anto- 
niego. Mechitar uznany opatem przez papieżą. Lecz po 12 latach jego kło= 
ENCYKLOPEDYJA TOM XVII. 18 
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potów i prac, od przybycia do Modonu, Turcy opanowali Moreę. Wtedy Me- 
chitar opuścił Modon i z jedenastą zakonnikami udał się do Wenecyi, w Maju 
4715 r., gdzie zamiast owego pięknego klasztoru, którego już nigdy nie mieli 
zobaczyć, znaleźli tylko na schronienie ubogi domek. Po wielu usiłowaniach, 
wsparci przez papieża Klemensa XI, tudzież zaszczytnćem świadectwem wła- 
dzy weneckiej, będącej w Morei, Mechitar i bracia jego, otrzymali od senatu 
na mocy wyroku z dnia 8 Września 1717 r., na wieczne czasy małą wyspę, 
położoną na lagunach, pod nazwiskiem świętego Łazarza. Rzeczpospolita, 
ustępująca im tę wyspę, uważała po prostu Mechitarystów jako gości, i podda- 
nych zawsze Porty Ottomańskiej. Schronili się oni, w opustoszałe mury na 
wyspie ś. Łazarza, które kiedyś były szpitalem trędowatych. Przedsięwzię- 
to reparacyję koniecznie potrzebną; kościół zaś chociaż w nienajlepszym sta- 
mie, dozwalał jednak odprawiać w nim nabożeństwo. Tymczasem Mechitar 
powołany został do Rzymu przez papieża Klemensa XI, od którego otrzy- 
mał dla swego zgromadzenia rozmaite przywileje kościelne i pozwo- 
lenie, posyłania na Wschód missyjonarzy. W kilka miesięey powró- 
eiwszy, rozwijał dalej urządzenia zakonu, urządził drukarnię ormiańską 
w Wenecyi, z której jeszcze nawet za jego życia znakomite wychodziły dzie- 
ła. Okazała się potrzeba budowy nowego klasztoru, gdyż dotychczasowy był 
za szczupły. Wziął się do dzieła Mechitar, z ufnością w Bogu, i roku 1740 
ukończony został nowy klasztor. Zapadlszy w ciężką i bolesną chorobę, 
świątobliwy mąż dnia 29 Kwietnia 1749 r., przeniósł się do wieczności, mając 
wieku lat 73 i miesięcy 3. L R. 
Mechitaryści. O założeniu zakonu Mechitarystów, przez Mechitara (ob.), 
podana jest wiadomość w życiu tego świątobliwego męża. Wstępując w sla- 
dy swego założyciela, mechilaryści nie przestawali pracować w kształce- 
niu moralnćm i religijnem Ormian; już to przysposabiając bez ustanku nowych 
członków, już to układając dzieła rozmaite, już posyłając missyjonarzy do Kon- 
stantynopola. do Armenii. Pod doktorem Szczepanem Melchijorem z Kon- 
stantynopola opatem, bezpośrednim nastcpcą Mechitara, kilku mechilarystów 
zaczęło zakładać w Tryjeście, a potem w Wiedniu, zgromadzenie zupełnie od- 
rębne, chociaż pod tém samém imieniem i ku pracy do jednegoż celu. Po opa- 
cie Melchijorze nastąpił w roku 1800, dokior Szczepan Akoncyjusz Kóver, 
szlachcic ormiański z Siedmiogrodzkiej ziemi. Pierwszy to opat co wynie- 
siony został do godności biskupiej. Przetrzymał krytyczne czasy, uzyskał od 
Napoleona I, r. 1810, ówczasowego władzcy Włoch, pozwolenie na byt zako- 
nu mechitarystów, kiedy inne klasztory włoskie były zniesione. Pod Akon- 
cyjuszem, zgromadzenie to, nie nie zmieniając ze swej reguły zakonnej otrzy- 
mało tytuł Akademii. Akoneyjusz rządził nićm lat 24, a po jego śmierci w ro- 
ku 1824 przypadłej, nastąpił po nim z podwójnym tytułem opata i arcybiskupa 
in partibus z Siunik, doktor Sukias de Somal. Pod nim z nauką języka or- 
miańskiego i łacińskiego połączono w klasztorze na wyspie $. Łazarza naukę 
języków nowożytnych, najbardziej potrzebnych; ulepszono metodę wykładu 
nauk, rozliczne przekłady dzieł francuzkich, włoskich, niemieckich, angiel-- 
skich ciągle wychodziły. Dwa kollegija świeckie, jedno w Padwie, założone 
przez Ormian indyjskich Samuela Moorat, a drugie w Wenecyi przez Edwar- 
da Rafaela, zarządzane przez opala mechiturystów, który swych zakonników 
posyła tam na rządzców i na nauczycieli, utrzymują bezpłatnie młodych Ar- 
meficzyków; a ci odebrawszy doskonałe wychowanie, wracają do kraju, ażeby 
między swoimi podobne zaszczepiaćc. Uważani jake missyjonarze mechitary- 
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ści, pracują w dziele apostolstwa w Konstantynopolu, w Armenii, w Wẹ- 
grzech, w Siedmiogrodzkiej ziemi. Klasztor ich $. Łazarza, położony na la- 
gunach Weneckich, ma ze wszystkich stron zachwycający widok. Jest to 
kwadrat otoczony portykiem; wewnątrz znajduje się ogród. Jak wszystkie 
narody wschodnie, tak też Ormianie zachowują obrządek kościelny we wła- 
snym jezyku. w uroczystości to szczególniej główniejsze: bogactwo, ró- 
źność ubiorów, suknie rozmaitego koloru, haftowane dła dzieci, tuniki wspa- 
niałe, okryte złotem i srebrem dla GWAR kapa i tyjara Aro niecka bisku- 
pia, bardzo wspaniała, dla opata, jeżeli celebruje, śpiewy szczególne; długa 
broda nie mało powagi dodaje starcom. Msza, chociaż zgadza się z obrząd- 
kiem łacińskim, jednakże porządek modlitw jest odmienny. Po pewnym prze- 
dziale ofiary świctej, zasłona spuszczcza się i zakrywa celebrującego kapłana, 
+ przed oczami słuchającego lndu, według dawnego zwyczaju. W czasie po- 
dniesienia celcbrujący obraca się kilka razy do assystujących. Oprócz świąt 
i uroczystości powszechnych, mają także mechitaryści święta narodowe, ja- 
ko to: $. Grzegorza, $. Izaaka, ś. Mesroba it. d.; odprawiają z uroczystością 
nadzwyczajną wszystkie uroczystości N. Panny, ś. Antoniego, jako patrona 
swego klasztoru; ś. Łazarza patrona wyspy. Idą codziennie do kościoła o g0- 
dzinie 5 rano na jutrznię; potóm odprawiają ciągle msze święte. W południe 
i o godzinie 3 schodzą się na pacierze. W Niedzielę i uroczystości, mie- 
szkańcy wysp przyległych, przybywają do nich na mszę. Mcechitaryści obsłu= 
gują mały kościotek w Wencecyi, pod tytułem Świętego Krzyża Ormian, zbu- 
dowany dla Ormian za ezasów Rzeczypospolitej. Jak wszystkie zgromadze- 
nia zakonne, tak też i mechiiaryści $. Łazarza, utrzymują w Rzymie przy sto- 
licy apostolskiej prokuratora generalnego i sekretarza, a to w domu do nich 
należącym, zupełnie oddzielnym od szpitala z kościołem, jaki w Rzymie po- 
siada naród ormiański. W czasie posiłku, który mechitaryści dwa razy na 
dzień biorą, to jest o pół do pierwszej i o 8 wieczorem, nowicyjusz czyta z ka- 
tedry ustępy Pisma Świctegn, potém dawnych autorów ormiańskich albo histo- 
ryję Armenii. Milczenie więc zachowuje się naiściślejsze, jakiego nawet wy- 
maga napis w sali jadalnej nadedrzwiami umieszczony. Oprócz tych dwóch 
posiłków, co rano bywa także skromne śniadanie.  Biblijoteka jest najznako- 
mitszą częścią klasztorna; w tak nazwanej wschodniej znajduje się około 1,500 
rękopisnów ormiańskich, po wiekszej eześci drukiem nieogłoszonych. Są ta 
także książki ormiańskie, drukowane w Wiedniu, Rossyi, Turcyi, Armenii, 
w Indyjach. Słusznie podziwiają majestatyczne wejście do biblijoteki i jej 
wielkość. Drukarnia założona przez Mechitara urządzona jest na wzór naj- 
piękniejszych drukarni europejskich. Robotnicy są Włosi, wyuczeni charakte- 
rów ormiańskich, jak to mówią machinalnie. Ojcowie zgromadzenia zarzą= 
dzają i poprawiają ich prace. Książki w języku ormiańskim drukowane, prze- 
syłane najprzód bywają do Konstantynopola, a ztąd idą do Armenii, i aż do In- 
dyjów.  Drakują się także dzieła w różnych językach europejskich. W kla- 
sztorze pobierają także naukę dzieci przysyłane z Armenii od ósmego roku ży- 
cia do lat 18, a to na koszcie zgromadzenia, które nawet bierze na siebie 
obowiązek odesłania ich do kraju, gdyby po ukończeniu nauk nie mieli ochoty 
do stanu zakonnego. Dzieci są wolne od wstawania na jutrznię. Z tego od- 
działu przechodzą do nowicyjatu, trwającego lat dwa; po ukończeniu go, po 
wielu examinach i próbach, przypuszczeni do professów, kształcą się dalej 
w naukach przez lat sześć: uczą się jezyka greckiego, języków wschodnich; 
następnie przechodzą w ciągu lat 4 kurs filozofii i teologii: tu kończy się kurs 
18% 
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nauk pospolicie na lat dziesięć, po siedm godzin codzień, rozłożony. Poczem 
professi wyświęcani są i otrzymują tytuł ojca. Jest jeszcze jeden stopień 
czyli tytuł kościelny, wartabied, co znaczy „doktor,” który to tytuł nadaje sam 
opat zakonnikowi, kapłanowi, po odbytych próbach i examinach przekonywają- 
cych o jego zdolnościach. Każdy ojciec odbiera zwykle tytuł doktora, nim wy- 
słany zostaje na missyję. Cały więc klasztor dzieli się na obręb starców, 
obręb ojeów dojrzałych, obręb młodych ojców, obręb nowieyjuszów i obręb 
dzieci.  Arcybiskup-opat mieszka bardzo skromnie wpośród zakonników, 
Wszystko w tym klasztorze, wyjąwszy tylko prace najpośledniejsze, przez 
sług i braciszków wykonywane, odbywają sami zakonnnicy. Każdy z nich 
oddzielną ma celę. Oprócz rekreacyj codziennych w obrębie klasztoru, udają 
się nadto członkowie zgromadzenia, dwa razy w tydzień na przechadzkę, bądź 
do Wenecyi, bądź do Liddo, największej z wysp sąsiednich. Co rok także 
po ukończonych examinach, jedna część zgromadzenia w miesiącu Czerwceu, 
a druga we Wrześniu, udaje się na pięć tygodni na ląd stały do Fiesso, wio- 
ski niedaleko odległej od Padwy. Mechitaryści mają także w Wiedniu bardzo 
piękną drukarnię: z niej wychodzą liczne dzieła religijne w rozmaitych języ- 
kach, między innemi tu są drukowane Żywoty Susęłych Piotra skargi (roku 
1943——46, tomów 4). W Paryzu istnieje instytut przeznaczony na wycho- 
wanie młodych Ormian, zostający pod kierunkiem mechitarystów, wysoko kwi- 
tnący pod względem moralnym i naukowym. Wiadomosé o zakonie Mecht- 
tarystów znajduje się w Pamięć. religijno-moralnym 1847 r.i. XIIL L. R. 

Mechoacan czyli Michoacan, zwany także Valladolid, jeden ze stanów 
zachodnich byłej rzeczypospolitej mexykańskiej, utworzony w 1824 r. z da- 
wnej intendencyi Valładolid, pomiędzy Guanaxnato i Queretaro na północy, 
Mexykiem na wschód i południu, oceanem Spokojnym na południo-zachód, 
Kolimą i Guadalaxarą czyli Xalisco na zachód, ma 1248 mil kw. powierzchni, 
cały prawie zapełniony jest przez płaskowzgórze Anahnac z jego Kordyllera- 
mi i naturę ma wulkaniczną. Na płaszczyznie odległej o mil hlisko 15 od 
Oceanu, na stoku zachodnim płaskowzgórza, wznosi się na 4,000 stóp nad 
powierzchnię morza wierzchołek wulkaniczny góry Joralło, podniesiony na- 
gle na 1,480 stóp w nocy d. 29 Września 1759 r. Prowincyja Mechoacan, 
należąca w całości do miednicy oceanu spokojnego, lubo opłókiwana przezeń 
tylko na przestrzeni mil 15, nawadnia się na granicy południowej przez Rio- 
Bolsas i jego przytoki, na wschodniej zaś przez Lermę czyli Rio-Grande, 
wpadającą do jeziora stepowego Chapala. Oprócz tego jest wewnątrz kraju 
kilka innych jeszcze jezior, między któremi odznacza się Pazenaro przez obfi- 
tość znajdujących się tamże pstrąg. Grunt w ogóle żyzny, lubo mniej w pół- 
nocnych okolicach górzystych, tak zwanych zierras frias, oraz w pustych, go- 
rących i niezdrowych południowych, tierras callientes, aniżeli w umiarkowa- 
nych środkowych, zwanych żierras templadas. Te ostatnie mają klimat nad- 
zwyczajnie zdrowy i przedstawiają piękną rozmaitość powabnych i ludnych 
dolin. Do najważniejszych zbóż należą tu pszenica i kukurydza; jarzyn, zie- 
mniaków i manioku wielka jest obfitość, również wybornych migdałów i me- 
lonów; konopie i len rosną bez uprawy, udają się także bawełna, trzcina cu- 
krowa i indygo. Stoki gór pokryte są pysznemi lasami. Rośliną właściwą 
temu krajowi jest papinzecan, a biała jalappa nazywa się od niego korzeniem 
mechoacan. Zwierząt domowych europejskish niezmierne tu jest mnóstwo, 
a wełna uchodzi za najlepszą w całym Mexyku. Dzikie pszczoły poddostat- 
kiem dostarczają miodu; królestwo kopalne złota, srebra, miedzi, ołowiu, że- 
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laza i soli; najwięcej jednak wyzyskiwane jest srebro, a przemysł po więk- 
szej części jest wyłącznie górniczym. Handel trudni się zbożem, bawełną, 
cukrem, wyrobami ze skór i kruszców, ale jedynie do Mexyku; utrudnia go 
bardzo brak dobrych kommunikacyj. Portów i rzek spławnych nie masz tu 
wcale. Indyjanie krajowcy wyrabiają z piór kolorowych wiele pięknych ro- 
bót. Ludność wynosi około 600,000 dusz; składa się ona po większej części 
z Indyjan, którzy należą do trzech pokoleń, t. j. z przemyślnych i łagodnych 
Tarasbów, mniej cywilizowanych Ottonitów i z mówiących po artebsku Chi- 
chimeków. —Kraj Mechoacan w epoce przybycia Hiszpanów stanowił króle- 
stwo indyjskie, zdobyte przez nich r. 4524 pod Christowalem de Olid i zamie- 
nione w intendencyję Valladolid. Stolica Valladolid czyli Morelia, zbudowa- 
na w r. 1536, o 25 mil na północo-zachód od Mexyku, na 6.000 stóp nad mo- 
rzem, w pięknej i skrapianej przez dwie rzeki dolinie Olid, miejsce urodzenia 
generała [lurbide, jest rezydencyją biskupa, ma katedrę, dwa kościoły para 
fijalne, kilka klasztorów, gimnazyjum, seminaryjnm, szpital, piękny wodociąg 
i 25,000 mieszkańców. Na północo-zachód ztąd leży miasto Tzintzontzan 
(8,000 mieszkańców), nad jeziorem Pazenaro, niegdyś pod nazwą Huitzitzitz- 
łan stolica królestwa mexykańskiego. F. H. L. 
Mechtylda (święta), córka hrabiego Bertolda Andechs, krewnego Fryde- 
ryka Barharossy, urodziła się około r. 1125. Poświęcona została na służbę 
Bogu, już w piątym roku życia, w klasztorze Diessen, założonym przez jej 
ojca r. 1430. Przyszła tu do wysokiego slopnia świątobliwości, a klasztor, 
którego została ksienią, dostąpił niesłychanej pomyślności. Konrad, biskup 
augsburgski, polecił jej przywrócenie karności w klasztorze Edelstetten, mię- 
dzy Augsburgiem a Ulmem. Długi czas przez pokorę nie przyjmowała tego 
posłannictwa; wreszcie papież Anastazy IV przezwyciężył jej opór i wzięła 
się do ścisłego zaprowadzenia karności i porządku w rzeczonym klasztorze; 
nieposłuszne zakonnice zostały przez biskupa usunięte. Mechtylda wróciła 
do swego ulubionego klasztoru w Diessen i tu umarła d. 31 Maja 1160 roku. 
Pamiątkę jej Kościół obchodzi nazajutrz po Świetej Trójcy. Zywot ś. Mech- 
tyldy opisał Engelhardt, który znał ją osobiście. — Mfechtylda (święta), hra- 
bianka Nackeborn, siostra ś. Gertrudy z Eisleben, wychowywała się w kla- 
sztorze Rodersdorf, do którego wstąpiła w siódmym roku życia. Umarła ro- 
ku 1125. Była nadzwyczajnej świątobliwości i cnót wszelakiego rodzaju. 
Przy końcu życia otrzymała od Boga rozkaz opowiedzenia siostrom swoim 
i swemu ojcu duchownemu szczegółów poufałego swego obcowania z niebem. 
Te znajdują się w jej księdze Lask i objawień Boskich, którą wydał niegdyś 
pn Lanspergius. W r. 1854 Heuser ogłosił w Kolonii M ybór objawień 
s. Mechtyldy, z dołączeniem jej żywota i cudów. LER 
Meciszewski (Kacper), pułkownik b. wojsk polskich i prawnik, był sub- 
delegatem grodzkim, sekretarzem króla Stanisława Augusta, tudzież prawa 
magdeburgskiego przysięgłym prokuratorem. W r. 1794 będąc już pułkowni- 
kiem, mianowany członkiem komissyi porządkowej wykonawezej wojewódz- 
twa Krakowskiego: umarł w Krakowie, 1804 r. Wydał z druku: Ustanowze— 
nie prawa cywilnego w sposobie łatwym zebrane, wielą przystosowaniami 
pomnożone i na język ojczysty przełożone (Kraków, 1787-—1788, tomów 2, 
w 8-ce). — Meciszewski (Filip), syn poprzedzającego, pułkownik, szef 
sztabu artylleryi i inżenieryi. Od młodości zawodowi wojskowemu poświę= 
cony, odebrał stosowne wychowanie w cesarskiej akademii inżenierów w Wie- 
dniu, poczćm wstąpił do służby austryjackiej, w której doszedłszy stopnia ka= 
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pitana »rtyloryi, WT. 1810 przeszedł do wojska księstwa warszawskiego, for- 
tyfikował Modlin i Toruń i był komendantem tej ostatniej twierdzy. Od tego 
czasu dzielił wszystkie losy armii polskiej i kampanije przez nią odbywane. 
W r. 1815 mianowany professorem geometryi wykreśluej przy uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie, wszedł na nowo w r. 1818 w służbę wojskową 
królestwa Polskiego w stopnia majora, następnie został pułkownikiem i szefem 
sztabu. Poległ w czasie rewolucyi d, 29 Listopada 1830 r. w Warszawie. 
NE z druku: Fortyfkacyja połowa (Warszawa, 1825, w 8-ce, z rycina- 
mi); O wojnie tureckiej przez generała Valentini, przekład z niemieckiego 
(tamże, 1829, w 12-00). -— Meciszewshi (Hilary), brat poprzedzającego, 
publicysta. Urodził się w Krakowie 1802 r., do szkół chodził tamże, poezćm 
uczęszczał na uniwersytet we Lwowie i Warszawie, w którem to ostatniem 
miejscu należał zarazem do redakeyi Tygodnika dla plei pięknej. Skończy- 
wszy nauki odbywał podróże po znaczniejszych miastach Europy. Później 
osiadł stale w Krakowie, ożenił się i wziął w posagu hotel rossyjski, który 
na siebie utrzymywał. Jako obywatel był po kilkakroć wybierany deputowa- 
nym na sejmy rzeczypospolitej krakowskiej. Bystrość i łatwość do pracy po- 
łączona z niepospolitą zdolnością i czynnością, zapewniała mu wpływ niema- 
ły i sprawiła, że mu oddano kierunek bióra likwidaeyjnego. Na tem stanowi- 
sku poznał doskonale finanse i sprawy całego kraju, co mu posłużyło do li- 
cznych pisemek w tym przedmiocie ozłaszanych i do skreślenia historyi bytu 
Rzeczypospolitej. W r. 1834 był redaktorem i wydawcą Tygodnika krakow- 
skiego, pisma poświęconego literaturze i wiadomościom rolniczym, a w 1845 r. 
jakiś czas dyrektorem i dzierżawcą teatrn krakowskiego, przyczyniwszy się 
wiele do utrzymania tamecznej sceny. Przedsiębiorstwa atoli nie powodziły 
mu się zgoła. W r. 1846 miał niejaki udział w wypadkach krakowskich, po 
zajęciu też miasta przez Austryjaków, zmuszony do opuszczenia Krakowa, 
udał się do Berlina i tam rozpoczął druk ważnego swego dzieła, p. t.: Sześć lać 
byłu politycznego rzeczypospolitej krakowskiej, to jest od Grudnia 1527 do 
1533 r., ale wydał tylko jeden zeszyt tej publikacyi. Powróciwszy do kraju 
w r. 1848 zajmował się wyłącznie piśmiennictwem i redagował rozmaite cza- 
sopisma jak Dziennik narodowy i Polska, wychodzące od 1 Sierpnia 1948 r. 
do końca Stycznia 1849 r. W latach 1849 i 50 ogłosił kilka broszur, z tych 
jedne były humorystyczne i polityczne, inne poważne i naukowe. Należał do 
redakcyi Dwutygodnika literackiego i do Gazety Czas, przeciwko której jedno- 
cześnie pisywał dowcipne i satyryczne korrespondeneyje do Gazety Warszaw- 
skiej w 1854 r. W ogóle zdolności jego były niezwyczajne a usposobienie 
na publicystę uderzające. Dowcip, śmiałość, pewna wytrawność sposobu, je- 
dnały mu licznych zwolenników, pomimo że w działaniach jego widoczny był 
brak przekonań. Umarł w Krakowie 1855 r. Oprócz wyżej wspomnianych 
publikacyj i wielu broszur okolicznościowych, do ważniejszych należą następ- 
ne jego prace: O potrzebie i uż yteczności banku publicznego rządowego (Kra- 
ków, 1835, w 8-ce; O potrzebie i sposobach uposażenia banku publicznego 
w mieście Krakowie (tamże, i t. r.); Uwagi nad projektem do ustanowienia 
w mieście Kralowie banku publicznego prywatnego (tamże, it. r.); Dyjary- 
jusz sejmu wolnego miasta Krakowa (tamže, 1838, w 8-ce); Uwag! o teatrze 
krakowskim (tamże, 1843); Do bistoryi prawodawstwa karnego, tudzież 
sejmów prawodawczych b. rzeczypospolitej krakowskiej (tamże, 4849); Po- 
sag uniwersytetu Jagiellońskiego (tamże, 1850); Rzecz do historyi majątku 
uniwersytetu krakowskiego (tamże it.r.). W rękopiśmie zaś zostawił naj- 


Heciszewski — Meczet 379 


ważniejszą i obszerną pracę, p. t.: Fżstoryja rzeczypospolitej krakowskiej od 
J Maja 1815 do 26 Listopada 1848 r., obejmująca 3 tomy dziejów a 1 doku- 
mentów. Dzieło to rozpoczęto drukować w Krakowie w r. 1850 w drukarni 
Czasu, lecz po ukończeniu 20 arkuszy, dalszego odbijania zaniechano. F. M. ŚL 

Meckel (Jan Fryderyk) młodszy, znakomity anatom niemiecki, urodzony 
w Halli 1781 r., był synem Filipa Fryder. Teodora Meckel, professora chirur= 
gii i akuszeryi w Halli, zmarłego 1803 roku; po ukończeniu nauk szkolnych 
w Magdeburgu, słuchał medycyny w Halli i Getyndze. Zwróciwszy na się 
uwagę rozprawą inauguralną: De conditionibus cordis abónormibus (Halla, 
1802), dla dokończenia uksziałcenia udał się do Wircburga, Paryża i w końcu 
do Włoch. Po powrocie z podróży w r. 1806, został professorem chirurgii 
w llalli, a wkrótce potem anatomii i fizyjologii.  Poświęcał się szczególniej 
anatomii porównawczej, dla której w Niemczech tak wiele wyświadczono. 
W roku L810 ożenił się i od tego czasu malzonka jego towarzyszyła mu we 
wszystkich podróżach, które przedsiębrał dla wzbogacenia pozostawionego mu 
przez dziada zbioru anatomicznego. W latach późniejszych zerwał wszelkie 
stosunki z otaczającemi go osobami, z przyczyny draźliwości, która była na- 
stępstwem jego stanu chorobliwego. Umarł w Halli 1833 r. Z pism jego za- 
sługują na szczególną uwagę następujące: Przekład anatomii porównawczej 
Cuvier'a (4 tomy; Lipsk, 1809—10), który wzbogacony przypisami o wiele 
przewyższa dzieło oryginalne; Beźtrdge zur vergleichenden Anatomie (2 to- 
my; Lipsk, 1809—13), obfitujące w poglądy samodzielne i głębokie; System 
der vergleichenden Anatomie (6 tomów; Halla, 1821—33), Handbuch der 
pathologischen Anatomie (3 tomy, Lipsk, 1812—18); Handbuch der mensck= 
lichen Anatomie (A tomy; Nalla, 1815—20); Tabulae anatomico-pathologicae 
(A zeszyty; Lipsk, 1817—26); ' Descriptio monstrorum nonnulorum (Lipsk, 
1826). Wszystkie pisma Meckel'a świadczą o jego niezmordowanej praco- 
witości w najtrudniejszych poszukiwaniach, rzadkiej trafności w porówna= 
niach i kombinacyjach, tudzież o głębokiem pojmowaniu praw życia. Jego 
znakomite muzeum anatomiczne nabyte zostało przez rząd pruski dla uniwer- 
sytetu. — Dziad jego Jan Fryderyk Meckel, urodzony w Weclarze 1714, 
zmarły w Berlinie 1774 r., zjednał sobie imię znakomitego anatoma przez pi- 
smo: De quinto pare nervorum cerebri (Getynga, 1748) 

Meckensius, Meneke (Jan Burhard), historyk, urodził się w Lipsku 1674 r. 
Był professorem historyi w Lipsku, a potóm historyjografem i Kkonsylijarzem 
nadwornym Fryderyka Augusta II, króla polskiego, oraz członkiem akademii 
berlińskiej i bndyńskiej, umarł w Dreznie 1732 r. Prócz innych dzieł wy- 
dał tyczące się Polski: Sigismundi Augusti Poloniarum Regis Epistolae nec 
non Stephani Regis Polon. Epistolarum decas et oratio ad ordines Poloniae. 
Accesserunt Opuscala duo alia ad electionem Regis Sigismundi HI spectan= 
tia (Lipsk, 1703, w 8-ce, str. 712). Znajduje się tu 286 listów Zygmunta 
Augusta do panujących osób lub instrukcyj dla posłów polskich przy dworach 
obcych. Dalej dziesięć listów Stefana Batorego, mowa tegoż króla do narodu, 
oraz wazne pisemka tyczące się elekcyi Zygmunta III, przedrukowane z ro- 
ku 1587. F. M. S. 

Mecklemburg, ob. Meklenburg. 

Meczet, z arabskiego: mesdżid, to jest miejsce czci, zkąd także poszło 
włoskie moschea, francuzkie mosquće, niemieckie Moschee, jest nazwa świą- 
tyni muzułmańskiej. Meczety zbudowane zwykle w kwadrat lub czworogran, 
mają dziedzińce opatrzone we fontanny i Źródła do obmywania się. Charak- 
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terystyczną ich budowy cechą są kopuły sklepione, a bardziej jeszcze wieże 
smukłe zwane minaretami, piętrowo wznoszące się w górę i zdobne u szczytu 
w półksiężyce. Z minaretów wywoływacze, częstokroć ślepi, zwani muezzi- 
nami, po kiłkakroć na dzień, oznajmują gromkim głosem nadeszłą chwilę mo- 
dlitwy dla muzułmanów. Wewnątrz meczetu, jedyną jego ozdobę stanowią 
arabeski i wypisane na ścianach wielkiemi, zwykle złoconemi literami zdania 
i myśli z Koranu; obrazów bowiem religija zabrania. Posadzkę pokrywają 
najczęściej kobierce i plecionki (matty), na których siadają lub klękają przy- 
bywający, gdyż ławek tu nie ma ani siedzeń. W rogu południowo-wschodnim 
stoi rodzaj kazalnicy dla imama, a w kierunku położenia Mekki znajduje się 
wklęśnięcie czyli nisza, do której modlacy się winni obracać swe spojrzenia. 
Większy meczet, w którym uroczyste nabożeństwo piątkowe odbywa się przy 
modlitwie (w Turcyi) za zdrowie i panowanie sułtana, zowie się Damia. 
W ogóle tylko wyznawcy islamizmu mają prawo przestępować progi meczetu; 
przecież od bardzo już wielu lat odstąpiono od surowości tego przykazu, dozwa- 
lając zwiedzać meczety niewiernym tak w Turcyi i przyległych jej osmańskich 
krajach, jak i w Indyjach wschodnich.  meczetami większych rozmiarów, po- 
łączone bywają szkoły zwane Medresse i szpitale zwane Imaretami, a nadto 
kuchnie publiczne, w których gotuje się strawa dla biednych. Dochody swe 
ciągną meczety z gruntów, które za to wiełkiemi obdarzone są przywilejami. 

Medalan, Medzelan, rodzaj materyi lnianej w różnych barwach, na sztuki 
sprzedawanej, o której wspominają tak /nstruktarz celny litewski, jak Volum, 
leg. (IV, 358). 

Medalijerstwo, Wyraz medal, w średniowiecznej łacinie medalla, po- 
chodzi od łacińskiego wyrazu metallum, kruszec i znaczy numizmat pa- 
miątkowy, na uczczenie wielkich ludzi, wypadków it. d., nie posiadający cech 
monety obiegowej czyli pieniedzy. Wprawdzie i ta moneta, lubo głównie 
przeznaczona na środek zamienny, znakomitością stempla swojego może mieć 
wartość artystyczną; w medalach atoli artyzm ten jest niezbędnym warunkiem 
jakiejkolwiek jego wartości. Medalijerstwo w starożytności mniej zważało 
na te różnice; w nowszych czasach tém swobodniej natomiast rozwijało się, im 
mniej stawało się służebnóm życiu praktycznemu. Pod wzęlędem postępowa- 
nia technicznego odróżniać należy medale lane, wyciskane, bite i niellowane. 
Najdawniejsze w XV wieku medale były lane, zwykle z materyjału na dzwo- 
ny, albo z ołowiu czyszczonego i zmięszanego z cyną. Niektóre medalijony 
Pizana w zbiorze florenckim są ze złota. Model wyrabiano z wosku, formę 
z gliny albo miałkiego piasku; Jan z Augsburga zaś wyrabiał swoje formy 
z drzewa. Medale wyciskane rzadsze bywają od lanych; modele do nich by- 
ły z wosku, potóm odlewano je ze śpiżu, a w ułożonej na tym odlewie blasze 
złotej wyciskano młotkiem właściwy wizerunek. Ponieważ jednak w meda- 
lach tak wyciskanych każdy egzemplarz oddzielnie musiał być odrabianym, 
przeto na początku XVI wieku powstała myśl rytowania figur na stali i pro- 
dukowania z nich medali wybijanych, którego to sposobu, lubo bardzo niedo- 
kładnie, używano już poprzednio do robienia pieniędzy. Wiktor Camelio 
pierwszy wyrzynał swoje medale ze stali, a już w tym samym wieku zjawiły 
się arcydzieła Benvenutta Cellini, Jana da Castel--Bolognese i Alexandra Ce- 
rati. Czwarty gatunek wyrabiania medali, za pomocą niellowania, uskute- 
cznia się jak kazde inne niello (ob.). W XVI wieku przyozdabiano niekiedy 
medale emaliją, we Włoszech używano także w tym celu lapis lazuli i kry- 
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ształu, w Niemczech nawet pereł i drogich kamieni. Brzegi upiększano ró- 
wnież robotą filigranową. Najwięcej kwitło medalijerstwo we Włoszech, 
gdzie medalijerów zatrudniali papieże Leon X, Klemens VII, Paweł III i Ju- 
lijasz ILI, oraz książęta Malatesta, Gonzaga, Sforza, Medici i t. d.; w Niem- 
czech upodobanie w medalach mieli szczególnie Maxymilijan I, Karol V, Fer- 
dynand I, elektorowie sascy, brandenburgscy i palatynatu, oraz znakomici 
prałaci i inni ludzie zamożni, mianowicie w Augsburgu i Norymberdze. We 
Francyi protektorami sztuki medalijerskiej byli przed innymi Franciszek I 
i Henryk IV. w Hiszpanii Filip IL W XVI wieku moda noszenia numizma= 
tów na kapeluszu, albo na złotych łańcuszkach, spowodowała znaczny odbyt 
medali. Wiek XVIII, jak jest w ogóle epoką upadku sztuki, tak po szczegó- 
le także medalijerstwa, które podniosło się dopiero znown w bieżącćm stule- 
ciu. Pierwszy ku temu popęd nadał Napoleon I, a przeważny na nie wpływ 
wywierali Denon i malarz David. Włochy i Niemcy nie pozostały za niemi 
w tyle; w Berlinie pod kierunkiem Raucha, Schinkla i Tiecka zjawiły się ro- 
boty medalijerskie wielkiej doskonałości, mianowicie Loos skuteczną na tej 
drodze rozwinął działalność, Rossyja również pielęgnowała medalijerstwo, 
a cesarzowa Maryja, małżonka Pawła I, samn się nióm lubiła zajmować, 
Francuzi w ostatnich czasach znów oddalali sie od prostoty starożytnej i sta 
rali sie medale swoje urozinaicać większćm bogactwem figur, a dosyć wspom- 
nieć, że David długo przebywał w Rzymie i że później Francuzi zajęli Wło- 
chy, żeby wytłómaczyć sobie wpływ francuzki na roboty włoskie w począt- 
kach bieżącego wieku. W Niemczech przed innemi jaśnieli Brandt i Karol 
Fischer; ten ostatni (w Berlinie) pracuje szczególnie z rysunków Corneliusa. 
w Norymberdze odznaczali się Dallinger i Bnrgschmied, w Dreznie König, 
w Weimarze Aniela Facius. Pomiędzy Anglikami najznakomitszym no- 
wszym medalijerem był Wyon (zmarły 1854 r.), który zrobił medale na po- 
wszechną wystawę londyńską.—W wielu krajach istnieją także medale woj- 
skowe, przeznaczone na pamiątke kampanii, albo udzielane w nagrodę męz- 
twa, na równi z krzyżami i innemi dekoracyjami. Inne medale są zaszczyt- 
nemi oznakami za szczególne zasługi w naukach, sztukach, albo poświęcenia 
dla bliżnich, jak np. za ratowanie tonących i t. p. Są także medale pamiątko- 
we chrztu, któremi rodzice chrzestni obdarzają zwykle swoje dzieci chrzestne, 
na pamiątkę ważnego tego obrzędu. F. H. L. 
Medalijerstwo w Polsce. Gdy sztuka ta szczególnie we Włoszech 
w XVI wieku rozwinęła się, Polska przez stosunki ścisłe z tym krajem, była 
jednóćm z najpierwszych państw, które z postępu jej korzystały. Jakoż meda- 
le Zygmunta I, małżonki jego królowej Bony, Zygmunta Augusta i dalszych 
na tron następców, były pod tym względem tak wyborne, iż pięknością swoją 
mogą z włoskiemi o pierwszeństwo ubiegać się, co pochodzi ztąd, iż wyroba- 
mi takowemi sami prawie celniejsi artyści włoscy w tym celu do Polski spro- 
wadzani zajmowali się. Mistoryja przechowała nam pamięć o mistrzach w tym 
rodzaju jakiemi byli: Jan Jakób Caraglio z Werony, który wykonywał medale 
z wyohrażeniami Bony, Zygmunta I zr. 1527 i inne; Jan Maryja Padovano, spro- 
wadzony w r. 1530, dla tychże i Zygmunta Aug. pracujący; Dominik Lampanelli, 
którego dziełem jest pomiędzy innemi śliczny medal z popiersiem Zygmunta 
Augusta z roku 1558it.d. Wszakże nietylko włoscy medalijerowie mieli 
w Polsce w tymże czasie wziętość, gdy bowiem sztuka ta w Niderlandach 
kwitnąć poczęła, najznakomitszy z tamecznych artystów Steven van Holland 
robił dla króla Zygmunta Augusta. Za przykładem monarchów, podobnie jak 
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w innych krajach, możnowładzey polscy bili także na cześć swoją medale. 
Najdawniejszym z takowych dotąd znanych jest złoty medal Seweryna Bona- 
ra, kasztelana żarnowieckiego z r. 1533. Medale za panowania Stefana Bato- 
rego, mianowicie królewskie, noszą na sobie prawie wszystkie znamię dobrej 
szkoły włoskiego gustu, a niektóre nawet z najpiękniejszemi starożytnemi po- 
równać się mogą. Takiemi są szczególnie odznaczające się z napisem Vincu- 
lum Reipublicae i trzy w guście medali Trajana wykonane, które król w da- 
rze rozmaitym osobom rozdawał, roboty znakomitego myncarza Gracyjana 
Gonzalesa z r. 1582 i t. p. W XVII i XVIII stuleciach, o ile sztuka mennicza 
zmiennego i nietrwałego doświadczała u nas losu, o tyle medałe były liczne. 
Już za Zygmunta [HI bito wielką ich ilość, wszystkie zaś dowodziły umieję- 
tności rzeźby w tym czasie. Szczególnym atoli jest trafem, iż lubo w Polsce 
szło wtedy wszystko za gustem włoskim, w tym jednym oddziele sztuk pięk- 
nych, bardziej szkoły flamandzkiej niż włoskiej trzymano się. Prawie wszyst- 
kie medale polskie z tej epoki, noszą wyraźny charakter flamandzki, a wpływ 
prac Rubensa i Van Dycka, którzy niejednokrotnie dla królów naszych malo- 
wali, spostrzegać się daje w medalach na pamiątkę dziejów krajowych odbija- 
nych. Takiemi są z popiersiami Zygmunta III z r. 1596, jeden z najpiękniej- 
szych i wytwornej roboty z r. 4611 na zdobycie Smoleńska, wreszcie piękny 
z r. 1624 it. d. Pomiędzy medalami prywatnych osób, najwytworniejsze są 
medale z wizerunkami Jana Zamojskiego, Piotra Myszkowskiego, biskupa 
krakowskiego, książąt Radziwiłłów i Lubomirskich. Wykonywaniem tychże 
w owej epoce zajmowali się pomiędzy innemi Henryk Reitz, jeden z najlepszych 
ówczesnych artystów saskich, Jan Engelhardt mieszczanin wileński, Ludwik 
Leoni z Padwy i t. d. Medale Władysława IV, jakkolwiek także do flamandz= 
kich wzorów należą, grzeszą przecież zbytnią allegoryją, która lubo w Euro- 
pie powszechnie wtedy była we zwyczaju, nigdzie jednak w takim jak u nas 
stopniu. Do najlepszych wyrobów liczone są medale wykonane przez Engel- 
hardta i Sabastyjana Dądlera, rodem ze Strasburga, bite w r. 1634 z wizerun- 
kiem króla Władysława IV na koniu, i w r. 1634 z powodu wstąpienia na 
tron z popiersiem monarchy z twarzą na prost, w stroju hiszpańskim, wresz- 
cie z r. 1656 wyobrażający wjazd Janusza Radziwiłła hetmana do Wilna i t. d. 
Gdy w Koronie zachowywano stale pod tym względem gust flamandzki. 
Gdańsk i inne miasta pruskie pod rządem polskim naówczas zostające, a w któw 
rych również obficie bito medale, trzymały się szkoły niemieckiej, idąc za wzorem 
Alberta Diirera, Holbeina i t. p. mistrzów malarzy, o czem przekonywają me- 
dale i donatywy roboty Gerarda Rogge myncarza, bite z powodu małżeństwa 
królewskiego, lub innych jakich okoliczności, odznaczające się ślicznóm wy- 
kończeniem popiersi, podobieństwem i wierną kopija z jakiego znanego obra- 
zu, szczególnie zaś złote dobrze dochowane sztuki, pochlebne dają o tamecz- 
nych artystach świadectwo. Medale Jana Kazimierza, Michała Korybu- 
ta, Jana Sobieskiego, a nawet w części Augusta I[-20, noszą na sobie cha- 
rakter szkoły francuzkiej, panującej podówczas w całej niemal Europie. Ja- 
koż medale za panowania wyżej wspomnionych monarchów bite, są zupełnie 
na podobieństwo Ludwika XIV, tak, że je eo do sztuki i formy zupełnie z nie- 
mi porównać można. Ogromne, długie i kędzierzawe peruki, strój wymuszo- 
ny i zniewieściały ujmuje wiele piękności dawnym wzorom. Jedne tylko me- 
dale Sobieskiego, przedstawiające bohaterską postać tego monarchy, strój 
i ubiór głowy niepodległy francuzkiej modzie, a bardziej do starożytnych zbli-- 
żony, sprawił, że medale jego i Maryi Krystyny, królowej szwedzkiej ze wszyst- 
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kich w Europie za najlepsze pod względem sztuki są uważane. Pomiędmy 
artystami zajmującemi się wykonaniem takowych, mianowicie w Gdańsku, cel- 
niejsi są: Jan Bensheim medalijer, którego piękne roboty, jak medal na pa- 
miątkę traktatu oliwskiego z r. 1660 i inne, niepospolitą zjednały mu sławę. 
Jan Höhn, ojciec i syn, robili bardzo dobrze, mnóstwo i bardzo pięknych me- 
dali od r. 1649 do 1687, z okoliczności wypadków historycznych całego pań- 
stwa lub na pamiątkę monarchów, tudzież prywatnych osób, pomiędzy któremi 
za najlepsze ojca mogą być uważane, medal bity w r. 1658 z okoliczności 
zdobycia Torunia na Szwedach, z popiersiem Jana Kazimierza i widokiem te- 
go miasta, oraz wytworny wielki 100 dukatów ważący złoty, kosztem Ernesta 
Donhoffa w r. 1683 wybijany, z popiersiem Maryi Kazimiry w profilu i wido- 
kiem miasta Gdańska. Młodszego Hóhnego najlepsze są na pamiątkę wstą- 
pienia na tron króla Michała z popiersiem króla, kulą ziemską i napisem Polo- 
nia, oraz dwa piękne z powodu zwycięztwa pod Wiedniem, z wizerunkiem 
Jana LIL. Wykonaniem medali należących do panowania tego monarchy, 
w większej części pięknych, zajmowali się także najcelniejsi w Europie arty- 
ści, takiemi byli: Jan Schmeltzing, sławny medalijer hollenderski i brat jego 
Marcin, równie znakomity; Jan Guglielmada Rzymianin, i jeden z najwię- 
kszych artystów medalijerów XVII stulecia Arwed Karlsteen, Szwed, oże- 
niony z Zienkowiczówną szlachcianką polską, oraz uczeń jego Daniel Waroy, 
wreszcie Grzegorz Ilautsch, utalentowany medalijer norymbergski; wszyscy 
wykonywali popiersia zwycięzcy pod Wiedniem i przedstawiali bohaterskie 
jego czyny. Od początku XVIII stulecia medale polskie wszedłszy na drogę 
naśladownietwa francuzkich, jednego z niemi doświadczały losu. W (amtych 
po śmierci Ludwika XIV skazenie smaku i dobrego gustu dawniejszą zastąpi 
ły wspaniałość, toż samo zaraz pojawiło się w Polsce, lubo sztnka medalijer- 
ska tu mniej niż gdziekolwiek indziej ogólnemu zepsuciu nległa. Pod tym 
już wpływem wykonywali wedale w Polsce za panowania obudwóch Augu- 
stów Sasów, imdzież Stanisława Leszczyńskiego, niemcy i francuzi, z pomię- 
dzy których celniejszymi są: Marcin Henryk Omeis, rodem z Norymbergi, któ- 
rego roboty są nader pięknie wykonane medale na pamiątke powrócenia Ka- 
mieńca, bite w r. 1699 i korouacyjne. Chrystyjan Wermuth, czynny i wcale 
dobry arlysta, który wykonał 21 medali rzeczy polskich dotyczących, pomię- 
dzy temi, najlepszy wielki w r. 1705 na pamiątkę urodzin króla Augusta IE. 
Zostawił on dwóch synów, Henryka Fryderyka i Chrystyjaną Zygmunta podo- 
bnież dobrych medalijerów, którzy byli w służbie dworu saskiego i robili pię- 
kne dla Polski medale. Równie utalentowanym medalijerem był Grzegorz 
Wilhelm Westner i syn jego Andrzej, którzy wykonali przeszło 200 medali, 
a pomiędzy temi 9 do rzeczy polskich, słynnych z trafności i podobieństwa 
przedstawianych w popiersiach osób, a dokładnością i czystością rysunku od- 
znaczających się. Pomiędzy polskiemi, piękny jest mianowicie na pamiątkę 
śmierci Augusta II z 1733 r. Najczynniejszym atoli ze wszystkich medalije- 
rów za obudwóch Sasów, luho pod względem artystycznym nie tyłe, co jego 
poprzednicy zalecający się, był Henryk Paweł Groskurt, który prawie na 
wszystkie okoliczności liczne medale wykonywał, samych zaś polskich jest 
znanych przeszło 20. Daleko wyższym jest Piotr Paweł Werner, pilny i uta- 
Jentowany artysta, który dla wielu monarchów w Europie liczne robił medale 
i Augustowi JE kilka pięknych dostarczył. Podobnież jak Franciszek An- 
drzej Schega, nadworny medalijer bawarski; Jan Kittel z Wrocławia; Fryde- 
ryk Wilhelm Dubut, medalijer gdański; Daniel Fehrman; Jan Karol Roetiier na~ 
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der utalentowany fiamandczyk; Olaf Wif Norwegczyk; Leonard Oexlein i t. d. 
W medalach do dziejów Stanisława Leszczyńskiego odnoszących się, odzna- 
czyli się Du Vivier, rodem z Liege, który wraz z synem wiele pięknych prac 
wykonał i Anna Maryja Saint Urbain, córka sławnego medalijera tegoż nazwi- 
ska, zamężna Vauttrin, nigdy jednak mężowskiego nazwiska na medalach nie 
używająca, artystka niepospolita, która bawiąc na dworze króla Stanisława 
w Lunewillu, wiele medali na pamiątkę tego monarchy wykonała. Liczne 
medale za panowania Stanisława Augusta bite, dowodzą także usilności po- 
prawy i postępu tej sztuki, którą uczony i troskliwy o wzrost umiejętności na- 
dobnych monarcha wysoko cenił, biegłych w niej ludzi na dwór swój sprowa- 
dzał i hojnie wynagradzał. Sam posiadał bogate zbiory dawniejszych meda- 
li, do nowszych zaś pomysły, niekiedy nawet rysunek dostarczał, Pomię- 
dzy artystami, szczególnie za jego panowania odznaczającemi się, pierwsze 
miejsce zajmuje Jan Filip Holzhauser, powołany w r. 1765 do Polski, do urza- 
dzenia otwierającej się podówczas mennicy w Warszawie, mianowany na- 
dwornym medalijerem, robił najlepsze wtedy medale, w których całkowite nie- 
mal ówczesne od r. 1766 do 1792 dzieje krajowe są przedstawione. Z znanych 
80 medali jego roboty, 11 wyobraża królów polskich, inne przedstawiają zua- 
komitych mężów, za rządów Stanisława Augusta żyjących, lub bite na ró- 
žne pamiątki. Prawie wszystkie celują doskonałym rysunkiem, pięknym ryl- 
cem i bardzo trafnym podobieństwem wizerunków. Następca jego Jan Jakób 
Reichel, poprzednio pomocnik, rozpoczęte przezeń prace umiejętnie wykony- 
wał, a między temi, dokończył zbiór medali królów polskich. Niezłe robili 
lakże medale Antoni Pingo i Fryderyk Comstadius, Szwed, medalijer war- 
szawski. Wreszcie, jakby dla zakończenia medalijerstwa naszego w XVIII 
wieku, wykształcił się przecie jeden z krajowców, którym był Jan Regulski. 
Wielki ten artysta wykonał tylko trzy znane medale, dostatecznie jednak 
o umiejctności jego w tej sziuce świadczące. Z tych jeden bity na pamiątkę 
położenia kamienia węgielnego pod kościół Opatrzności w r. 1792 z głową 
królewską, wybornie wykonany; drugi w tymże roku na cześć księcia Józefa 
Poniatowskiego z napisem Mes Imperatori, trzeci najpiękniejszy, arcydzieło 
jego na cześć generała Buxhevdena w r. 1796 bity, z popiersiem w profilu. 
Naostatek w naszych czasach medale za królestwa odbijane, wykonywał naj- 
lepiej Antoni Berends, a dziś celuje w nich szczególnie Jan Minhejmer. O me- 
dalach polskich są w druku nastepne główniejsze dzieła: Bentkowskiego, Spis 
medałów polskich (Warszawa, 1830, w 8-ce) i Raczyńskiego, Gabinet me- 
dałów (Poznań, 1843, 4 tomy, w 4-ce). F. M. S. 
Medard (święty), we Francyi, w VI wieku, urodził się z ojca Franka zna- 
komitego, imieniem Nektarda. Wychował się w Veromandum (Saint-Quentin) 
i wstąpił za młodu do stanu duchownego. Wyświęcony na kapłana, zostal 
około r. 530 biskupem tego miasta. W roku 531 przeniósł swoją stolicę do 
Noyon, a po śmierci Eleuteryjusza został biskupem Tournay i zarządzał na 
raz dwiema dyjecezyjami. Obowiązki pasterskie spełniał świoętobliwie przez 
lat piętnaście. Opowiadał Kwangelije poganom, utwierdzał w wierze słabych 
chrześcijan, za życia jeszeze słynął cudami. Umarł około 545 r. Król Klo- 
taryjusz wzniósł wspaniały kościół na grobie świętego w Poissons, dokończo- 
ny przez syna jego Zygeberta. Wenantius Fortunatus opisał jego życie wier- 
szem i prozą. Kościół obchodzi pamiątkę świętego Medarda dnia 8-90 
Czerwca. L. R. 
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Medea, córka króla Kolchidy Aetesa i okeanidy Idyi czy Hekaty, jedna 
z najbardziej osławionych ezarownie czyli wiedźm w starożytności, dopomo- 
gła Jazonowi w pozyskaniu złotego runa i umknęła z nim w towarzystwie 
brata swego Absyrtosa, którego wszakże zabiła i pokrajanego w kawałki rzu- 
ciła w morze, w czasie pogoni za nią A6tesa. Ten ostatni, tracąc czas na 
zbieraniu tych kawałków, dozwolił umknąć obudwu kochankom do Jolkos, do~ 
kąd zawinęłi po połączeniu się małżeńskiem na wyspie Fajaków. Przybywszy 
do ojczyzny, powziął Jazon zamiar pomsty na Peliasie za zabicie rodziców 
i brata. Udało się to za podstępem Medei, która namówiła córki Peliasa hy 
zabiły i uwarzyły ciało ojca, dla odmłodzenia go na nowo. Po czynie tym 
uciekli oboje do Koryntu, gdzie wszelako Jazon po dziesięcin latach pożycia 
z Medeą, porzucił ją, dla połączenia się z Glauką czyli Kreuzą. Medea przy- 
zwawszy pomsty bogów, przez synów swoich posłała ich macosze zatrute 
szaty i dyjadem w podarunku. Przymierzając owe szaty, pochłoniętą została 
przez bnchające z nich ognie wraz z ojcem który przybiegł jej na pomoc. Po- 
czóm pozabijała Medei własne z Jazona spłodzone dzieci i na wozie smoczym 
otrzymanym przez ileliosa umknęła do Aigeja (Egensa) w Atenach, kióremu 
powiła Medosa. Alei ztąd oddalić się musiała, gdy dostrzeżono że ściga 
znów Tezeusza; udała się więc w towarzystwie syna swego Medosa do Aryi, 
której mieszkańcy odtąd Medani się zwać poczęli. W końcu unieśmiertelnio- 
na, odbierała cześć boską i na elizejskich już polach została małaśonką Achil- 
lensa. Osoba Medea była przedmiotem wielu dzieł plastycznych i dramatów. 
Eschylusa i Owidyjusza tragedyje pod tym tytułem zaginęły, podobnie jak 
Sofoklesa Aolchides i tylko pozostałe Eurypidesa i Seneki dramata. Słyną też: 
tragedyja Medće Kornela i niemiecka Grillparzera; niemniej melodrama i opera 
z muzyką Bendy i Herubiniego. Sztuka plastyczna przedstawia ją już to 
w prosiem odzieniu starogreckióćm, już oryjentalnem, mianowicie z przewie- 
Szonym przez ramię kandysem. Tak występuje w jej roli słynna aktorka Ri- 
stori. 

Medeah, miasto w Algieryi, o mil 45 od Algieru i w departamencie Al- 
gierskim, ma 8,000 mieszkańców, między któremi przeszło 2,000 Francuzów 
i około 4,000 muzułmanów krajowców; reszta inni Europejczycy i krajowcy 
Żydzi. Wino z okolic Medeah sławne jest w Afryce. Miasto to słynie dla 
kilku bitew między Arabami i Francuzami; w Maju 183% r. zdobyte zostało 
przez Abd-el-Kadera. F. H. L. 

Medem (Henryk), kaznodzieja i missyjonarz łotewski. Urodzony w Kur- 
landyi 1671 r., nauki pobierał u Jezuitów w Possawie i przez nich nawrócony 
na wyznanie katolickie, wstąpił do zakonu i był wybornym koznodzieją ło- 
tewskim; w ostatku rządząc rezydencyją w Iłłukszcie, umarł tamże 1739 r. 
Wydał z druku Gramnatykę lotewską, tłómaczył Ewangelije na tenże język 
i kazania. F. M. S. 

Medem (Otto Ernest), delegowany kurlandzki przy dworze Stanisława 
Augusta i szambelan, żyjący od r. 1720—1789, bawił długi czas w Warsza- 
wie i wydał kilka dzieł tyczących się spraw swego kraju odnośnie do Rze- 
czypospolitej polskiej. Takiemi są pomiędzy innemi: Relation von d. Delega- 
tions Geschäften in Warschau (Mitawa, 1765, w 8-ce); Briefe an d. r. Grot- 
hus (tamże, 1764, w 8-ce) i w. i. F. M. S. 

Medici, rodzina, ob. Medyceusze. 

Medigo (Józef Salomon del), syn Elijasza Ben Eliezera, ze znakomitej 
rodziny żydowskiej, pochodzącej z Niemiec, urodzony 1591 r. w Kandyi, nauk 
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słachał w Padwie, gdzie był uczniem Galileusza i wielkich nabył wiadomości 
w filozofii, astronomii i medycynie. Po krótkim pobycie w ojczyznie, którą 
opuścił znów w 1616 r., odbywał podróże po Egipcie, Tureyi i Polsce; w osta- 
tnim tym kraju zamieszkał od 1624 do 1624 r., po czém został lekarzem nad- 
wornym księcia Radziwiłła. Później udał się do Hamburga i Gliickstadtu 
i w 1628 r. osiadł w Amsterdamie gdzie podobno żył lat 20; nmarł 1655 r. 
w Pradze. Medigo we wszystkich gałęziach naukowych dążył do największej 
jasności i traktował je na wielką skalę, mianowicie też był wielkim znawcą 
literatury. Na nieszczęście pozostały po nim nie wielkie fragmenta, wydane 
przez jego przyjaciół i słuchaczy, jako to: Ekm č Majon Ganaim (Amsterdam, 
1629 r.), zbiór artykułów o filozofii, kabbalistyce i t. d. (Bazylea, 1629 r.), 
Hipokratesa Aforyzmy (po hebrajsku: Praga) i Achus, list o literaturze hehraj- 
skiej (Berlin, 1840 r.). F. H. L 

Medikal albo Metikal, waga w Konstantynopolu nżywana do towarów ko- 
sztownych; wynosi ona 4*/, drachmy, równa się 3,7902 gramma czyli około '/4 
łóta warsz. 

Medimno, (u starożytnych Rzymian medimnuśj, miara do zboża używana 
na wyspie Cyprze, równająca się 75,0974 litra franc. czyli kwarty warsz. 

Medino, Medini ob. Pzastr. 

Medina (vo arabsku miasto), nazwa kilku miast w Hiszpanii, jako to: Me- 
dina-Celi, w Starej Kastylii, do którego przywiązany jest tytuł książęcy, 
w prowincyi Soria, nad rzeką Xalon, wpadającą do Ebru; Medźna-del-Campo, 
w prowincyi Valladolid, rezydencyja królewska, w Wiekach Średnich; Medi- 
na-del-hRio-Seco, w tejże prowincyi, nad rzeką Rio-Seco, ma 8.000 mie- 
szkańców.; słynne jarmarki, pamiętne, w dziejach zwycicęztwem francuzkiego 
generała Bessieres nad Hiszpanami pod generałem Ciustin, d. 14 Lipca 1808 r.; 
Medina-Sidonia, do którego przywiązany jest tytuł książęcy w królestwie Se- 
willi, 10,000 mieszkańców, należało niegdyś do rodziny Guzman. F. L, H. 

Medina, miasto w Arabii, ob. Aledyna. 

Médoc, ziemia w dawnej prowincyi Guienne, we Francyi południowo-za- 
chodniej, pomiędzy Garonna, morzem, ziemiami Buch, Bordeaux i Bazas, dzieli 
się na Médoc Wyższy i Niższy i odpowiada dzisiejszemu okręgowi Lesparre 
w departamencie Girondy. Jest to puszcza, w znacznej części pokryta sta- 
wami i borami, nad rzeką Garonną, niezmiernie urodzajna, mianowicie w ce- 
nione wina, zwane Médoc (ob. Bordeaux, wina). Głównem miastem jest 
LesspaTre; o 4 mil poniżej miasta Bordeaux leży warownia Médoc, na lewym 
brzegu Girondy, zbudowana w 1690 r. podług planu Vauban'”a, lubo niezupeł- 
nie skończona. F. H. L. 

Medrese, z arabskiego medresé, miejsce uczenia się, szkoła; w tem znacze- 
niu używa tego wyrazu w swoich poematach Samuel z Skrzypnej Twardo- 
wski. „Medrese u Muzułmanów (pisze A. Muchliński) są to wyższe szkoły, 
gdzie się uczą nauk, jako to: gramatyki arabskiej, teologii, prawa, Joiki i in- 
nych: szkoły początkowe, zowią się mekfeb t. j. miejsce pisania. Nauczyciele 
w medrese nazywają się muderris i należą do klassy wlema czyli duchownych 
i uczonych razem.” 

Meduza, ob. Gorgony. | 

Meduza, ob. Akalefy i Żegawnia. 

Medwin, miasteczko w gubernii Kijowskiej nad rzeka Medwinką, niegdyś 
stołeczne starostwa Bohusławskiego. W roka 1774 rzeczpospolita Polska 
wraz ze starostwem nadała go królowi Stanisławowi Augustowi prawem dzie- 
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dzietwa, który darował je zaraz w następnym roku synoweowi swemu Stanisla- 
wowi, generałowi lejtnantowi. Jednocześnie zatwierdził Bohusławowi i Med-- 
winowi używanie prawa magdeburęskiego, nadał różne swobody i t. d. Po- 
dług lustracyi 1789 r. w miasteczku było osiadłych 343 gospodarzy w 165 
domach i miało trzy młyny na stawach. 

Medycensze, jedna z najsławniejszych i najmożniejszych rodzin floren- 
ckich, po raz pierwszy w XIII wspomniana stuleciu i to jako wówczas już 
bardzo bogata i wpływowa, lubo niedawno dopiero przez handel wzbogacona. 
Rozsądne i oględne postępowanie, postawiło ją wkrótce w rzędzie rodzin skła- 
dających oligarchiję obywątelską Florenckiej rzeczypospolitej (ob.). Ona to 
głównie przyczyniła się do przyzwania do Florencyi Waltera z Brienne, księ- 
cia Aten, który wszakże poruczonej sobie władzy użył na upokorzenie panu- 
jących rodzin i między innemi ściąć kazał r. 1342 Jana dei Medici za niedo- 
stateczną obronę Lukki przeciwko Pizańczykom. Ztąd też Medyceusze, nie- 
zadowoleni, wspólnie z kilku innemi rodzinami, wdali się w spisek przeciw 
niemu, który lubo odkryty, nie popadł jednak śledztwu, gdy ostróżny książę 
chciał się pokazać wspaniałomyślnym. Kiedy przecież niezadowolenie w otwar- 
te przerodziło się powstanie, Medyceusze stali się głównemi jego przywódz- 
cami i odtąd we wszystkich publicznych sprawach żywy brali udział, Ze je- 
dnak po wypędzenin księcia stara szlachta odsunięta od rządów przez lat 50, 
dopuszczała się nadużyć i zdrożności, więc znów Alamanno dei Medici, naj- 
starszy w rodzie, zwołał lud do broni i rozegnał szlachte. W następnych lat 
dziesiątkach, gdy trapiły Florencyję zwady stronnictw Rieci'ch z Albizzi'emi, 
Medycensze trzymali się słabszego stronnietwa Ricci'ch. Jeden z synów Ala- 
manna, Sałvestro dei Medici, który w r. 1378 został gonfalonijerem, zupełnie 
obalił stronnictwo Albizztch i przez to u stronnictwa ludowego, które wzięło 
górę, zjednał sobie owo znaczenie, które w następnych ezasach rodzinie jego 
utorowało droge do powszechnego wpływu, władzy i zaszczytów. Wypra- 
wadzie niektórzy z członków tej rodziny zaraz potóm ulegli kilkakrotnie banni- 
cyi przez podejrzliwy rząd nakazanej, co na ostatku, w r. 1400 miało miejsce, 
ale ci co pozostali we Florencyi, bogacąc się niezmiernie w czynnościach han- 
dlowych, umieli tem silniej i trwalej ugruntować domu swego potęgę. Jan dei 
Medici był od r. 1402 kilkokrotnie członkiem signoryi (rady manicypalnej), 
a w roku 1421 gonfalonierem. Zmarł w roku 1429. — Syn jego naj- 
starszy, Medici (Cosimo czyli Kuźma), rozpoczyna szereg sławnych Medy- 
ceuszów; urodzony r. 1389, został już w r. 1416 członkiem signoryi w rze- 
czypospolitej Florenckiej, a później jej zwierzchnikiem. Lubo sam nie działał 
osobiście nic na szkodę panującej rodziny Albizzi”ch, jednakże hojność z jaką 
szafował swemi bogactwy gorliwych mu zjednała zwolenników, nie szezędzą- 
cych niczego, by Albizzi”ch upokorzyć i osłabić.  Albizzi*owie też uważali go 
za najbezczelniejszego ze swych wrogów, chociaż sam Kuźma nie dawał wi- 
docznych do nieufności powodów, a stronnictwo jego, występowało pod mia- 
nem niejakiego Puccio Pucci. Uwięziony wreszcie w r. 1435, przekupstwem 
tylko gonfaloniera Bernarda Guadagni, zdołał karę śmierci, naznaczoną mu 
przez Rinaldego Albizzi, zamienić na wygnanie do Padwy. Wszelako liczni 
jego przyjaciele dokazali tyle, że signoryja w rok później przy wołała go napo- 
wrót, skazując natomiast Albizzich na wygnanie, przez co znów stronnictwo 
Medici przyszło do steru rządu. Mimo to, Kužma wzgardzi: środkami gwał-- 
townemi przy nastręczającej mu się nad nieprzyjacielem zemście; kilka tylko 
koniecznych zawyrokował bannicyj r. 1442. Umiał także zjednać niechętne- 
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go mu sędziwego Neri Capponi. W pozornej zawsze zostając obojętności 
i bezczynności, lubiał innych popychać do działania na swój pożytek. Jak nie- 
gdyś Puccio Pucci zwał się jego stronnictwa głową, tak później od r. 1458 
rządził w jego imieniu rzecząpospoliią Łukasz Pitti. Przytóm nie zaniedbywał 
trzymać się wiernie postanowionego przez siebie prawidła, aby ani w domo- 
wóm pożyciu górować nad innemi, ani też zbytkami, ni zawiść obudzającą 
wspaniałością draźnić oczy współobywatelij owszem, dostatków swych uży- 
wał na wzniesienie gmachów publicznych, ozdobę Florencyi stanowiących, i na 
hojne dary, jakiemi obsypywał nietylko swych stronników, ale nadto ludzi 
uczonych i artystów. Z dobrodziejstw jego korzystali uczeni Argyropulos, 
Marsilius Ficinus i wielu innych; sam bowiem był ukształconym znawcą 
i przyjacielem nauk, nie przestając bynajmniej zajmować się czynnie handlem, 
a baczyć czujnie na politykę i stan kraju. Nader łatwą dlań było rzeczą, ze- 
swatać się z domami książzęcemi; przecież synów swych pożenił z córkami 
współobywaleli florenckich, a córki wydał za równych sobie obywateli. Z ró- 
wiląż mądrością umiał pokierować sprawami rzeczypospolitej w jej sto- 
sunkach wielce powikłanych z Neapolem, Medyjolanem i Wenecyją, przy- 
ezem niezmierną mu niosły pomoc związki handlowe po całym rozpostar= 
te świecie i ogromny mu wszędzie otwierające kredyt. Ugruntowawszy 
w ten sposób przyszłą rodu swego potęgę, zmarł 47 Listopada 1464 r. Brat 
jego, a drugi syn Jana, Lorenzo (Wawrzyniec) dei Medici, stał się praojcem 
przyszłych wielkich książąt toskańskich. Syn zaś Kużmy, Piotr dei Medici 
zdawał się, z powodu słabości zdrowia, niedosyć sposobnym do czynności dy- 
plomatycznych i do podtrzymywania wzrastającej domu swego świetności. 
Zaraz z początku naraził on sobie obywateli, którzy miłość swą chętnie z ojca 
przelać na syna pragnęli, wypowiadając im summy wypożyczone przez ojca 
i ściągając takowe. Niechęć obudzoną tak ztąd między ludem, jako i z zaślu- 
bienia syna swego Wawrzyńca z Klarycyją Orsini, obrócili na swą korzyść: 
Neroni i chciwy władzy Łukasz Pitti, wespół z patryjotą Mikołajem Soderini 
i osobiście na Medyceuszów zagniewanym Agnolo Acciajuoli, którzy zgubę 
Piotrowi zaprzysięgli. Po bezowocnych usiłowaniach zaprowadzenia zmiany 
iłagodniejszych w rządzie rozporządzeń, postanowili oni Piotra uśmiercić 
i zagarnąć władzę przy pomocy margrabiego Ferrary. Spisek ten został od- 
kryty; mimo tego, nie uląkł się Pitti wtargnąć do Elorencyi na czele uzbrojo- 
nej bandy w Sierpniu 1466 r. Pogodziwszy się jednakże z Piotrem, odstąpił 
swych stronników, którzy nie znajdując poparcia u ludu, wynieść się z Flo- 
rencyi byli zmuszeni. Odtąd też coraz bardziej rosła powaga Medyceuszów. 
Że jednak Piotr był słabowity, nie zdołał poskromić nadużyć, jakich dopu- 
szezali się jego przyjaciele, sam więc przywołał swych nieprzyjaciół z banni- 
cyi, by za ich pomocą własnych wziąć w karby przyjaciół, gdy go śmierć za- 
skoczyła w dniu 2 Grudnia 1469. Tajemni Medyceuszów wrogowie upatry- 
wali łatwość nowego na ten dom zamachu, w zbytniej młodości i niedoświad- 
czeniu synów jego, Wawrzyńca i Julijana. Za wiedzą i zgodą papieża Syx- 
tusa IV i arcybiskupa Pizy, Franciszka Salviati'ego, Pazzi”owie, najpierwsza 
po Medyceuszach w Florencyi rodzina, spiknęli się na życie obu braci postano- 
wiwszy, w dniu 2 Maja 1478 zgładzić ich w kościele Santa-Reparata. Atoli 
uśmiercenie Wawrzyńca nie powiodło się; śmierć zaś Julijana ukarał lud, któ- 
ry zaraz uzbroiwszy się i powstawszy, ujął się za Medyceuszami i spiskowych 
pościnać a Pazziłów uwięzić i wygnać z kraju kazał. Medici (Lorenzo czyli 
Wawrzyniec), ocalony od śmierci, najstarsza wówczas rodziny głowa, za- 
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szczycony przydomkiem Wspaniałego (il Magnifico), syn Piotra, urodził się 
r. 1448 i po zejściu ojca, w r. 1469, sprawował rządy Florencyi wspólnie 
z bratem Julijanem, aż do zamordowania tegoż w r. 1478. Odtąd, wsparty 
miłością i pomocą współobywateli, sam już prowadził dzieło tak chlubnie przez 
jego rozpoczęte naddziadów, których przewyższył jeszcze tak w hojności 
i wspaniałomyślności, jak i w gorliwości o rozkrzewienie światła, nauk i sztuk. 
Sojuszem związanym z Wenecyją i Medyjołanem wzmocniony, potrafił on za- 
słonić Florencyję od ambitnych na nią zamiarów papieża i króla Neapola, naj- 
zawziętszego Wlorentczyków wroga, który ugłaskany wreszcie przez Wa- 
wrzyńca, stał się z wroga przyjacielem i sam przeciw dawnemu sojusznikowi 
papieżowi, jako i przeciw wiarołomnym wystąpił Wenecyjanom. W ogólno- 
ści, rozumna i otwarta jego polityka, umiała główne mocarstwa włoskie dopro- 
wadzić do równowagi, zapewniającej wszystkim, aż do jego śmierci, bezpie- 
czeństwo i dobrobyt i dającej pole do rozszerzenia i umocnienia tak wzajemnych 
pomiędzy sobą, jak i postronnych stosunków handlowych. Atoli i jego same- 
go dotknął los zawisitny; niepomyślny obrót czynności handlowych naraził na 
szwank fortunę, tak, że się ze skarbu publicznego zapożyczyć musiał; mimo to, 
usnnąwszy swój majątek od interesów, dosyć jeszcze pozostał bogatym, by 
módz zakupić znaczne dobra ziemskie po wielu miejscach i w nich, jako i w sa- 
mejże Florencyi, pyszne pobudować pałace i takowe dziełami sztuki przyo= 
zdobić. Podczas długiego spokoju, jakim się cieszyła Florencyja, dzięki jego 
mądrości, wyprawiał on świetne obchody i festyny dla Indu, a sam się otaczał 
ludźmi słynnemi z poloru i światła, jak Dymitr Chalcondylas, Angelo Polizia- 
no, Krysztofor Landini, Pico di Mirandola i t. d., których sława i hojność jego 
sprowadziła do Florencyi. Pomnożył on, założona przez Kożmę i w rękopisma, 
i tak już bogatą biblijotekę Medycejską i otworzył szkołę rysunków, w od- 
dzielnie na ten cel zbudowanym gmachu. Syt sławy i miłości u swych 
współobywateli, a czci u wszystkich monarchów europejskich, zmarł dnia 8 
Kwietnia 1492. Porównaj Fabroniego Vta Laurentii M. (2 tomy, 1784 r.); 
Roscoe'go The life of Lorenzo dei M. (17909 r.). Kosztem wielkiego księcia 
Leopolda [I wyszedł w ozdobućm wydaniu zupełny zbiór poezyj jego pod ty- 
tulem: Upere di Lorenzo di M., detto ił Magnifico (A t., Florencyja, 1826 r.). 
Wawrzyniec pozostawił trzech synów: Piotra, urodz. r. 1471 i zaślubionego 
z Alfonsyną Orsini, Jana, który został papieżem pod imieniem Leona X (ob.) 
i Julijana, urodz. 1478 r., zmarł. 1516 r. Piotr, nowa rodziny i państwa gło= 
wa, najmniejszej przecież do rządów nie okazał zdatności. We dwa niespełna 
lata pokłócił on rzeczpospolitę z księciem medyjolańskim i królem francuzkim, 
i ściągnął na się nienawiść Florentczyków przez bezrozum i nieudolność, któ= 
rej skutkiem był zawczesny a niepomyślny dla Florencyi pokój z Francyją 
r. 4494 w Sarzanella zawarty. Odsądzony od rządów, uległ z całym swoim 
rodem bannicyi. Po wielu usiłowaniach powrotu bądź podstępem, bądź siłą 
podejmowanych, utonął w rzece Garigliano r. 1504 wpośród Francuzów, 
w czasie bitwy ich z Florentczykami. Dopiero w r. 1513, w skutek wybu- 
chłego we Florencyi powstania, uzyskał brat jego Jan, pozwolenie powrotu 
z rodziną, którą do dawnej przywiódł wkrótce świetności, zostawszy papie- 
żem. Ster rządów objął wówczas syn Piotra, Wawrzyniec ur. 1492 r., którego 
papież wyniósł na księcia Urbino. Państwo jednak zachowało jeszcze kształt 
republikański, a głowie jego zbywało na tytule książęcym. Kiedy jednakże 
po śmierci Wawrzyńca w r. 1519, za rządów naturalnego jego syna Alexan- 
dra, wstąpił znów na tron papiezki drugi z Medyceuszów, Julijan, pod imie- 
ENCYKTODEDYJA TOM XVIII. 19 
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niem Klemensa VII, syn naturalny zamordowanego w r. 1478 Julijana (wedle 
innych ojciec Alexandra), kiedy r, 1533 Katarzyna córka Wawrzyńca, zaślu- 
bioną została królowi francuzkiemu, Henrykowi II, wówczas przewidzieć mo= 
Źna było rychły upadek, pozornej już tylko wolności Fłorencyi. Wprawdzie 
Florentczycy, probując odzyskać swobodę, wygnali go r. 1527 z kraju; ależ 
ezyn ten był już ostatnim płomykiem republikańskiego ich ducha. Na podu- 
szczenie Klemensa VII, cesarz Karol V obległ} Florencyję, a wziąwszy ją, 
osadził napowrót Alexandra, mianował go książęciem Florencyż i ożenił ze 
swą naturalną córką Małgorzatą. Przystępnością i zręczną uprzejmością 
w obejściu, umiał przecież Alexander czas jakiś zaskarbić sobie przywiązanie 
u ludu, które następnie utracił skutkiem rozpustnego życia. Był on pierwszym 
niezależnym książęciem Florencyi i ostatnim potomkiem z linii prostej wiel- 
kiego Koźmy. Po zamordowaniu Alexandra r. 1537 przez Wawrzyńca, idą- 
cego z linii bocznej Medyceuszów (od Wawrzyńca brata Koźmy), ostatni znów 
Florentczycy uczynili wysiłek dla ocalenia utraconej wolności; ależ natych- 
miast wdał się znów w tę sprawę Karol V, a jego potężna wola podniosła na 
księstwo Florencyi Kożmę /, z innej gałęzi linii głównej Medyceuszów po- 
chodzącego. Koźma, równie jak i jego nastepcy, posiadał wprawdzie przebie- 
głość i zręczność, ale nie cnoty i wielkość poprzedników swoich, którym za- 
wdzięczał swą potęgę. Dla ugruntowania tej potęgi, postanowił przedewszy- 
stkiem wytępić ród Strozzich, głównych swoich przeciwników (w r. 1554). 
Ustanowił także zakon rycerzy ś. Stefana, mający swą opiekę rozciągnąć na 
handel lewancki, niepokojony przez Turków. Gorliwy zbieracz starożytności 
i obrazów, założył muzeum obrazów i portretów znakomitych malarzy i pomno- 
żył zbiór posągów w ogrodzie Wawrzyńca Wspaniałego stojących; wzniósł nad- 
to akademiję florencką i akademiję rysunków w r. 1562. Dzieło jego Viaggio 
per Vaita ltalia, descritto da Fit. Pizzichi wydał z objaśnieniami Moreni 
(Florencyja, 1828 r.).  Opanowawszy i Siennę przy pomocy Hiszpanów i po- 
większywszy przez nabytki ziemię Florencką, przyjął r. 1569, od papieża 
Piusa V, nadany mu tytul wielkiego księcia Toskanii i zmarł r. 1574, Wszak- 
że dopiero syn i następca jego Franciszek za wielką summę pieniężną otrzy- 
mał r. 1575 od cesarza Maxymilijana JI, z którego siostrą się był ożenił, po- 
twierdzenie tytułu wiełkoksiążęcego. Drugą żoną Wranciszka była sławna 
Wenecyjanka Bianca Capello, a jego córką królowa francuzka Maryja de Me- 
dici, Żona Henryka IV. Linija ta nie zaniechała bynajmniej handlu, jak to 
zrobiła starsza. Mimo tytułu książęcego, zajmowali się nim równie Koźma I 
i Franciszek, jak i Ferdynand /, ur. 1549 r., kardynał, a później następca bra- 
ta swego w r. 1587, niemniej syn tego ostatniego Kożma lÍ ur. 1590 r., wiel- 
ki książę od r. 1608. Za nich fo sztuki i umiejętności kwitły nieprzerwanym 
we Florencyi biegiem, i zarówno po tem objawie, jak i po przebiegłej polityce 
w stosunkach z Hiszpaniją i Francyją, poznać jeszcze można było dziedziców 
wielkich Medyceuszów XV stulecia. Inaczej się rzeczy miały za Ferdynan- 
da II, ur. 1610 r., syna Koźmy II, który objął rządy w r. 1624, mając lat 11. 
Podczas jego małoletności duchowieństwo, a za nim i dwór papieski, nader 
zgubny wywarli wpływ na rządy kraju, skłoniwszy w. księcia do porzucenia 
dotychczasowej polityki i do połączenia się z Miszpaniją i Austryją, której to 
przyjaźni użyły te państwa na wyciągnięcie ogromnych summ gotówką z Flo- 
rencyi, gdzie skarb Medyceuszów uchodził za niewyczerpany. Ferdynand IM 
po 49 latach rządów, zmarł w r. 1670; po nim nastąpił Koźma I//, ur. 1642 r., 
który znów po 53 latach rządów, zmarł w r. 1723. Za obu tych rządów, To- 
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skanija doszła do opłakanego stanu finansów z powodu niezmiernej wysokości 
długów państwa, jak i przez zatamowanie wszelkich źródeł dobrobytu narodo- 
wego. Szczęściem dla kraju, Jan Gasto, ur. 1674 r., syn Koźmy III, osta- 
tnim był potomkiem zniewieściałego, bez nadziei odrodzenia plemienia. Zmarł 
on 9 Lipca 1737 po czczych i bezowocnych rządach, i pozostawił wielkie księ- 
stwo domowi lotaryngskiemu, wedle umowy zawartej w czasie pokoju wie- 
deńskiego w r. 1735. Książę lotaryngski Franciszek Stefan, następnie wiel- 
ki książę toskański, a w końcu cesarz Franciszek I zawarł ugodę ze siostrą 
Jana Gaston'a, Maryją Anną, owdowiałą elektorową palatynatu (zmarłą ro- 
ku 1743), mocą której stał się spadkobiercą wszelkich dóbr allodyjalnych jej 
domu, razem ze skarbami dzieł, sztuki i nauki przez jej nagromadzonemi przod- 
ków. — Od drugiej młodszej odrośli Medyceuszów, rodziny książęcej Uttaja- 
no, która w XIV w. od głównej oddzieliła się linii, pochodzi minister i dypło= 
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przezwany, ur. 1760 r., który jako następca Actoma położył zasługi w ule- 
pszeniu stanu finansów, w r. 1815 był ministrem policyi, r. 1818 skarbu, pó- 
źniej spraw zewnętrznych i mistrzem dworu, wreszcie zmarł na początku ro- 
ku 1830 w Madrycie. 

Medycyna, po łacinie medicina, obejmuje w swem najobszerniejszóm zna- 
czeniu całą lekarską naukę i sztukę. Pierwszem głównem, jakkolwiek nie 
wyłącznem, zadaniem medycyny jest leczenie chorób, to jest usuwanie lub 
zmniejszanie zboczeń organicznych ciała człowieka, przywracanie do normal- 
nego stanu zmienionych w skutek tych zboczeń czynności fizyjologicznych 
i łagodzenie wynikających ztąd cierpień. Do spełnienia tego zadania jest nie- 
zbędnie potrzebna z jednej strony znajomość chorób, a z drugiej środków ie- 
czących. Gdy nadto poznanie chorób jest niemożliwe þez znajomości stanu 
zdrowia, a zrozumienie tego jest znowu nieodłączne od pojęcia Życia, to jest 
od poznania wszystkich szczegółów organizmu człowieka i wpływów działa- 
jących na niego i wywołujących w nim czynności żywotne; przeto cała me- 
dycyna składa się z trzech oddzielnych nauk, mianowicie: z nauki przyrody 


w ogólności wraz z dokładną znajomością zwierzęcego organizmu w jego. 


normalnym stanie, to jest z anatomiją i fizyjologiją; prócz tego z nauki o nie- 
normalnym czyli chorobliwym stanie tegeż organizmu, czyli z patologii; wre- 
szcie z nauki podające) sposoby i środki, z pomocą których ów stan nienor- 
malny można sprowadzić do normalnego, znanej pod nazwą terapii. Nauka 
medycyny, z wymienionych złożona gałęzi, wymaga należytego przygotowa- 
nia się do niej za pośrednictwem nauk filologiczno-historycznych i matematy- 
ki; bez tego bowiem przygotowania lekarz będzie tylka rzemieślnikiem. cho- 
ciażby był nawet artystą. Właściwa nauka medycyny powinna się rozpocząć 
naukami przyrodniczemi w ściślejszćm znaczeniu tego wyrazu, jakiemi są: 
fizyka, chemija, kosmologija, geologija i geogenija, botanika i zoologija; nie 
podobna bowiem bez tych wiadomości pojąć ani życia w ogólności, ani szcze- 
gółowych czynności organizmu, będących wypadkiem z jednej strony jego 
składu i formy, a z drugiej działających na niego wpływów zewnętrznych. 
Zresztą wskazuje historyja, w jak ścisłym zawsze związku zostawała medy- 
cyna z temi naukami. Na znajomości przyrody otaczającej człowieka opiera 
się także higijena, przepisująca człowiekowi sposób Życia, chroniacy go od 
chorób, a sprzyjający jego wszechstronnemu rozwojowi. Po tych naukach 
idzie z kolei anatomija, zaznamiająca z normalnym składem ciała człowieka, 
i fizyjologija wykazująca wzajemny stosunek pojedynczych organów i ich 
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czynności; potóm następuje antropologija (ob.), dająca poznać człowicka w ca- 
łości, w jego stosunku do przyrody i społeczeństwa, a nie wyrywająca go 
z jego środka. Drugą częścią właściwej medycyny jest anatomija patologicz= 
na i patologija, będące dopełnieniem anatomii normalnej i fizyjologii. Niektó- 
rzy dzielą patologiję niewłaściwie na patologiję medyczną, czyli naukę chorób 
wewnętrznych, i chirurgiczną, czyli naukę chorób zewnętrznych; przyroda je- 
dnakże nie zna takiego podziału, który jest sztuczny i nadaje się co najwięcej 
do wykładu i praktyki. Natomiast więcej uzasadniony jest podział na patolo- 
giję ogólną, wykazującą to, eo mają wspólnego wszystkie zboczenia organi- 
zmu lub większa część chorób, zajmującą się chorym organizmem w ogólności 
i na szczegółową, opisującą oddzielnie każda chorobę w tym lub owym orga- 
nie, w tej lub owej tkance. Rozwój i postęp nauki wymagają, ażeby patolo- 
gija szczegółowa, jako podająca szczegółowe fakta, z których dopiero można 
wyprowadzać ogólne poglądy, poprzedzała patologiję ogólną w wykładzie 
atoli zachowują odwrotny jako dogodniejszy porządek. Patologija, zajmująca 
się sposobem powstawania chorób, ich przyczynami, opisaniem objawów i ich 
tłómaczeniem, wyprowadzaniem z nich za pomocą loicznych wniosków odpo- 
wiadających im zmian chorobliwych, ich przebiegiem i ukończeniem, rozdziela 
się stosownie do tego na patogieniję, etyjologiję, symptomatologije, semijoty- 
kę, dyjagnostykę i prognostykę. Trzecia część medycyny, nazwana terapiją, 
ma najprzód na celu zbadanie ciał tak organicznych jak i nieorganicznych, 
używanych jako lekarstwa, eo stanowi farmakognozyjc, należącą właściwie 
jeszcze do pierwotnej części medycyny, mianowicie do nauk przyrodniczych, 
potóm poznanie sposobu zachowania się tychże środków lekarskich, zostają- 
cych w styczności ze zdrowym lub chorym organizmem i towarzyszących te- 
mu zjawisk (farmakologija); następnie poznanie sposohów przechowywania 
i takiego przyrządzania lekarstw, ażeby je chory mógł przyjąć z latwością 
i powodzeniem (farmacyja); nareszcie ma na celu zbadanie stosunku zachodzą- 
cego pomiędzy własnościami różnych lekarstw z jednej, a rozmaitemi choro- 
bliwemi zmianami organizmu z drugiej strony (terapija właściwa). . Terapija 
dzieli się znowu na terapije ogólną i szczegółowa. Terapija ogólna zajmuje 
się tém, eo w sposobie działania jest wspólne wszystkim lekarstwom lub więk- 
szej ich części; zestawia z sobą te lekarstwa, które w podobny sposób działają 
na organizm i docieka stosunku, jaki zachodzi pomiędzy tem działaniem a cho= 
robliwemi tak ogólnemi jak i szczegółowemi zmianami organizmu, tudzież 
objawami tegoż działania. Terapija szczegółowa bada sposoby i prawidła le- 
czenia każdej szczegółowo choroby. Do terapii należy także mechaniczna 
część chirurgii i akuszeryi, odłączonych, na zasadzie podziału pracy, tylko 
sztucznie od medycyny. Chirurgija w ogóle zajmuje się tak zwanemi ze- 
wnętrznemi chorobami i lekarstwami, a szczegółowo, tak zwana medycyna 
operacyjna, sposobami usuwania zmian chorobliwych za pomocą gołej lub w od- 
powiednie narzędzia uzbrojonej ręki. Akuszeryja, będąca właściwie częścią 
fizyjologii w ścisłem jej znaczeniu, tudzież patologii i terapii, zajmuje się 
w ostatnim względzie sposobami ułatwiającemi normalny poród i odwracąniem 
grożącego niebezpieczeństwa w razie nienormalnych porodów. Nosologija, 
korzystająca z danych dostarczanych jej przez wszystkie wymienione działy 
medycyny, zajmuje się nadawaniem chorobom odpowiednich im nazw, ich 
określeniem i metodycznem uporządkowaniem. Medycyna sądowa obejmuje 
całość wiadomości medycznych, uważanych ze względu na prawodawstwo 
i sądownietwo. Jej to szczególniej wówczas wzywają pomoey, kiedy w kwe- 
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styjach prawnych potrzebń oznaczyć stan zdrowia jakiegoś indywiduum, lub 
gdy chodzi o wykrycie oznak tej lub owej przypuszczanej zbrodni. Często 
podnoszone pytanie, czy medycyna jest nauką, czy też tylka sztuką, rozwię- 
zuje się stosownie do danego określenia tej gałęzi wiedzy ludzkiej w ten spo- 
sób: nauką jest medycyna sama w sobie, jako jedna z nauk przyrodniczych, 
oparta na obserwacyi i poszukiwaniach, śledząca za zjawiskami przyrodzone- 
mi i dochodząca ich praw, słowem, szukająca prawdy; sztuką zaś, mianowicie 
sztuką lekarską, jest nna w swóm lekarskićm zastosowaniu, to jest w zasto- 
sowanin danych, otrzymanych z nauk medycznych do praktycznych celów 
człowieka, i to jeszcze sztuką częściej przypuszczalną jak pewną. Medycy- 
na, opierająca sie na fizyce, chemii, historyi naturalnej, na anatomii i fizyjoło- 
gii, mogła dopiero w nowszych czasach, z rozwojem tych nauk, wznieść się 
do znaczenia nauki przyrodniczej; jest ona więe i może być tylko, córą czasu. 
Dają jej powszechnie nazwę „nowszej medycyny,” a mniej właściwie „now- 
szej szkoły;” nie może tu bowiem być mowy o żadnej dogmatycznej szkole, 
ale tylko o ściśle przyrodniczo-naukowym kierunku badania, w przeciwsta- 
wieniu do owych wszystkich dawniejszych błędnych kierunków. trzymających 
się wymarzonych prawideł lub zwodniczych powag. Dawniejsza medycyna 
była nagromadzeniem niepowiązanych z sobą, pełnych błędów spostrzeżeń 
i dowolnych prawideł, była zbiorem albo zupełnie nieuporządkowanych, albo 
też w ten lub ów sztuczny system wiłoczonych szczegółów. Historyja me- 
dycyny podaje nam mnóstwo świetnych ale i zładnych zjawisk w dziedzinie 
tej nauki, przyjmowanych z zapałem przez spółczesnych; gdy przeciwnie na 
wiele, prawdziwie wielkich, epokę w nance stanowiących odkryć, jak np. na 
krążenie krwi wykazane przez ilarvey'a, ci sami spółcześni z zaciętością, wła 
ściwą fanatykom, napadali. Z bistoryi dowiadujemy się także, jak prawda 
i fałsz w tym samym powstały czasie i często ostatni lepszego, niż pierwsza, 
doznawał przyjęcia; aż dopiero późniejsze czasy oddały należny hołd praw- 
dzie. Zdarzało się często, że ważne odkrycia pod wpływem zakorzenionych 
przesądów poddając w wątpliwość, zwalczono je uporczywie, a niekiedy ru- 
gowano nawet zupełnie na pewien czas z pamięci, aż dopiero po upływie 
wieków rozwineły na nowo swą zwycięzką siłę, przyświecając na drodze 
wiedzy nowemu pokoleniu. W odległej starożytności medycyna zostawała 
w ścisłym związku z religiją: była ona, podobnie jak cała ówczesna oświata, 
w ręku kapłanów. Kgipcyjanie przypisywali jej wynalazek swemu bogu Se- 
rapisowi, a Grecy Apollinowi i jego synowi Eskulapowi. Herodot podaje, że 
w Egipcie każdy lekarz zajmował się jednym tylko rodzajem chorób, a nie 
kilkoma; oddzielni więc byli lekarze do ócz, głowy, zębów, brzucha, a od- 
dzielni do tych Inb owych chorób wewnętrznych. Tenże sam ojciec historyi 
mówi, że u Babilończyków i Chaldejczyków nie było wcale lekarzy, ałe wy- 
stawiano na rynku chorego na widok publiczny, gdzie każdy z zbliżających 
się do niego zadawał mn pytania odnoszące się do jego cierpienia i zalecał mu 
środki, po nżycin których w podobnych razach on sam lub jego znajomi do- 
znawali ulgi. Według wszelkiego prawdopodobieństwa Grecy w Egipcie 
czerpali swe pierwsze wiadomości lekarskie. W starożytnej Grecyi praktyka 
lekarska należała do rodziny Asklepijadów, wywodzącej swe pochodzenie od 
Eskul:pa, zwanego po grecku Asklepios, mieszkającej po róznych miastach 
greckich Europy i Azyi. Jako kapłani Eskulapa, gromadzili w swych świąty= 
niach tajemniczo zdania oparte na doświadczeniu, które w końcn ogłoszone 
zostały. Galen wspomina o trzech szkołach, założonych przez Asklepijadów, 
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mianowicie na wyspie Rodos, Knidos i Kos. Szkoła rodyjska nie pozostawiła 
po sobie żadnej pamiątki, gdy przeciwnie ze szkoły knidyjskiej wyszedł zbiór 
szacownych spostrzeżeń, zwany po grecku „,Knidiai Gnomai,” wspominany 
często przez Hippokratesa. Najwięcej atoli odznaczyła się szkoła znajdująca 
się na wyspie Kos; z niej bowiem wyszło wielu znakomitych lekarzy, a mię- 
dzy tymi Hippokrates, zwany ojcem medycyny. Galen wymienia prócz tego 
szkołę krolońską w Wielkiej Grecyi i cyrenejską w Afryce. Ilippokrates 
stworzył naukę z materyjału swych poprzedników i z swoich własnych spo- 
strzeżeń, nie krępujące jej jednakże żadnym systemem. Nieudolni następcy 
jego, chcąc jej nadać jakoby większą trwałość przez ujęcie jej w pewne te- 
oretyczne formuły, popadli w czczy, nieruchomy dogmatyzm, po którym na— 
stąpiły inne systemy, jako to: empiryczny, metodyczny it. d. Galen, korzy- 
stając głównie z odkryć anatomicznych i fizyjologicznych, poczynionych 
w szkole aleksandryjskiej za Ptolemeuszów, biegły tak w filozofii minionych 
wieków jak i w filozofii współczesnej, jednakże nuieobdarzony owym dachem 
nieuprzedzonego spostrzegacza i badacza przyrody, jakim szczególniej odzna- 
czał się Hippokrates, wzniósł z tych, w rzeczywistości hezładnych, w liczne 
teoryje osnnuitych pierwiastków, gmach sztuczny, system przedwczesny lub 
bezwzględnie rozwojowi nauki szkodliwy, który jednak przetrwał całe Wieki 
Średnie, będąc własnością to Arabów, to prowincyj rzymskich, niezajętych 
przez ludy germańskie, przenoszące się następnie na Zachód w czasie dzikich 
burz, srożących się w cesarstwie greekiem. Tutaj czytanie dawnych pism 
o medycynie, mianowicie zgłębianie Hippokratesa, obudziło badawczego w tej 
nauce ducha, a ówczesny prąd reformatorski rozciągnął jego samodzielność. 
Poczynione nabytki w naukach przyrodniczych i przeciwieństwa zawarte 
w samym systemie Galena, wykazały nietrwałość tego sztucznego gmachu, 
który powalił ognisty Paracelsus. Pomimo tego nie ustawała jednak skłonność 
do tworzenia dogmatycznych systemów, łamujących postęp nauki, a mających 
zastąpić niedostatek faktów. Paracelsus i jego uczniowie van Ifelmont i Syl- 
vius, zbudowali system jatrochemiczny. Pod wpływem odkrycia Harvey”a 
powstały najprzód systemy jatromechaników , jatromatematyków, następnie 
systemy F. Hoffmanna, Stahla, Browna, Hahnemanna, Broussais'ego, Raso- 
riego, Schónleina i wielu innych. Wbrew tym zaporom medycyna umiejęina 
postępowała naprzód powolnym ale pewnym krokiem, kierowana tą zasadni- 
czą, płodną myślą, że cała wiedza lekarska ma się opierać na nieuprzedzonem 
gorliwem badaniu natury. Medycyna, porzucając dawne astrologiczne i inne 
przesądy i uprzedzenia, weszła więc dopiero wtedy na pewniejszą drogę, kie- 
dy pojedyńcze nauki przyrodnicze poczyniły w swym rozwoju ogromne po- 
stępy, mianowicie fizyka, poczynając od Galileusza, kosmologija od czasów 
Kopernika, historyja naturalna od Buffona i Linneusza, anatomija i fizyjologija 
od Harvey’a i Hallera it. d. Terapija, mająca za przedmiot cierpiącą ludzkość, 
przedmiot zaiste zbyl ważny, ale z swej nalury wstrzymujący wszelki szyb= 
szy polot badawczy, nie może wraz z innemi gałęziami medycyny, których 
rozwoju była i jest jeszcze w części głównym motorem, a ma być ostatecznym 
wypadkiem, postępować równym krokiem. Wzgląd bowiem na ten tak wa- 
żny przedmiot, nie upoważnia lekarza do dania, w celu doświadczalnym, no- 
wym środkom pierwszeństwa przed innemi dokładniej poznanemi. Korzyść, 
którą ludzkości przynosi medycyna jako nauka i sztuka, nie jest tylko indy- 
widualną, jako pomoc, ulga lub pociecha dla cierpiącego i otaczających go 
osób, ale ma nierównie rozleglejsze znaczenie; całe bowiem wieki była ona 
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jedyną przedstawicielką nauk przyrodniczych, które obaliły w dsiedzinie wie- 
dzy dawny system wiary i zrodziły popęd badawczy, zdzierający bez litości 
z prawdy ową grubą zasłonę przesądu i zabobonu, pokrywającą ją już zbyt 
długo, z największą dla postępu szkodą; one to wywołały nowy, lepszą przy- 
szłość ludkości zwiastujący, całość ogarniający pogląd na rzeczy wszech= 
świata, Teraz jeszcze szanowana jest w niej swoboda zdania i czynności, 
które gdzieindziej jako kacerstwo są ścigane i karane. A nawet jeszcze i tę 
szkodę wyrządzaną społeczeństwu wynagradza medycyna; ona jest ołtarzem, 
na którym ustawicznie płonie szczęście ludów zabezpieczający ogień, poświę= 
cony bogini wolności; ona przygotowuje i przeprowadza w przeciwieństwie 
do gwałtownych domagań sekt socyjalistowskich, w sposób cichy i spokojny 
owe reformy nowszych społecznych urządzeń, które mając na celu opiekę 
i zabezpieczenie materyjalnego dobra różnych klass społeczeństwa, a szcze- 
gólniej troskliwość o ich zdrowie i uzdolnienie do pracy, okazują się obecnie 
być koniecznemi dla szczęścia rodu ludzkiego. Po tym ogólnym poglądzie 
byłoby nader pouczającą rzeczą skreślić pobieżnie historyję medycyny; histo- 
ryja bowiem jakiejś nauki, jest, jak to Góthe powiedział, samą nauką. Gdy 
atoli takie przedstawienie przedmiotu, w jego własnym, mozolnie narysowu- 
jącym się obrazie, przeszłoby o wiele zakreślone niniejszej pracy granice, na- 
leży przeto poprzestać na skreśleniu wydatniejszych tylko rysów tego histo- 
rycznego obrazu, a głównie też owych, które się odnoszą do poznania przyrody 
ludzkiej będącego, że tak rzec można, nietylko alfą i omegą całej medycyny, ale 
uważając go w stosunku do przyrody i samejże nauki, węgielnym kamieniem 
całej wiedzy ludzkiej. Hippokrates (460—370) przyjmuje w cieie człowieka 
cztery Empedoklesowe pierwiastki, jakiemi są: powietrze, ogień, ziemia i woda 
ze swemi głównemi własnościami: zimnem, ciepłem, suchością i wilgocią, wy= 
dające przez swe wzajemne połączenie główne soki, to jest śluz, krew, żółć zwy- 
czajną i żółć czarną, a prócz tego inne części ciała. Przypuszcza także Enor- 
mon. (impetum faciens), jako pierwiastek życia zależny od wrodzonego ciepła 
emfuton tkermon (Herakleta), a zostający pod wpływem zewnętrznych po= 
dniet. Będąc przezornym i wolnym od uprzedzeń, w ogóle w dzisiejszćm zna- 
czeniu ścisłym spostrzegaczem natury, nie opiera on na przyjmowanych przez 
siebie, po większej części obcych przypuszczeniach, żadnych teoryj, ani nie 
tworzy systematów. — Szkoła dogmatyczna i jej przedstawiciele, zwani hip= 
pokratykami, jako odwołujący się do pism niepojętego jednak przez siebie mi- 
strza. Szkoła ta opiera się na przypuszczeniu wielu ukrytych przyczyn i sili 
się pojąć samą istotę objawów żywotnych. Plato swemi wymysłami złożone= 
mi w Timeuszu, dał tej szkole zasady. On uważa życie jako utrzymywane 
przez ogień i dech, pneuma (subtelne powietrze), a ogień, jako czynnik pod= 
sycany ciepłem krwi. Choroby wyprowadza z zepsucia głównych soków, po= 
chodzącego z nienormalnego stosunku mięszających się z sobą pierwiastków. 
Ze zmian tchu (pneuma albo spiritus) wynikają kyreze i bóle, z nadmiaru 
ognia gorączki; z zapalenia się żółci (ztąd dzisiejsza nazwa zapaleń) choroby 
ostre, ze zbytku powietrza codzienne zimnice. Przypuszczano w ciele pewne, 
od materyi, jako dostępnej dla zmysłów odmienne principium duchowe (pneuma), 
stanowiące jej wewnętrzną istotę, która jako jej siła jest zarazem przyczyną 
jej kształtu. Powiększono aż do jedenastu liczbę soków w ciele. Przyjęto 
i uwierzono w wymyślony przez Pitagoresa mistyczny wpływ liczb na ciało, 
pod którym zostaje życie człowieka. Ta szkoła szukając punktów wyjścia dlą 
snucja nowych teoryj i chcąc w najlepszej wierze utwierdzić już przyjęte, 
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zajmowała się anatomiją, która właśnie wykazując na szkodę zawiedzionych, 
mylność tychże teoryj, przygotowała jej upadek. — Arystoteles, zwracając 
umysły ku przyrodzie, ku badaniu rzeczywistych faktów, piewszy osłabił jej 
znaczenie, które do reszty obaliła szkoła alecandryjska przez swe w anato- 
mii porobione odkrycia, będąc sama z początku pogrążona jakiś czas w najsub- 
telniejszym dogmatyzmie. Erazistrać wnuk Arystotelesa (320), należący do 
szkoły alexandryjskiej, znakomity anatom, który rozbierał wielka liczbę zwłok 
ludzkich, odrzucał owe cztery główne soki, przyjmował w tętnicach powie- 
trze wchodzące do nich z płuc przez serce, a choroby wyprowadzał z niewła- 
ściwego stosunku krwi mięszającej się z powietrzem, albo z ich dostania się 
na niewłaściwe im miejsce. Zapalenie jest według niego wzburzeniem powie- 
trza w kończynach tętnic, a gorączka wejściem krwi do tychże naczyń. —Szło- 
ła empiryczna, której założycielem był Fi/inus, pochodzący z wyspy Kos (280), 
przyjmując za pewnik, że wszystkie wiadomości człowieka w jego zmysłach 
mają swe źródło i odrzucając dla tego wszelkie teoretyczne spekalacyje, opie- 
rała się, używając nawet opisów zamiast nazw, wyłącznie na doświadczeniu. 
Zostając jednakże pod wpływem mylnej w swej zasadzie logiki, posiłkowała 
się zwodniczą analogiją i zrzekła się dla tego tylko poznawania składu ciała 
ludzkiego, że tenże nie będąc jeszcze dokładnie zbadany, był dla jej poprze- 
dniczki tego lub owego błędu przyczyną. W końcu cała ta nauka wyrodziła 
się w powierzchowne, bezmyślne, nie wiążące się z sobą opisy, w gruby cie- 
mny empiryzm. — Szkoła metodyczna tak nazwana od pewnej ścieśniającej 
i zwalniającej metody leczenia, polegającej na atomistycznej teoryi podanej 
przez Demokryta i Epikura, przeniosła medyeynę z Grecyi do Rzymu. As- 
klepiades (90), który przywracając do życia pewną w pozornej śmierci zosta- 
jącą dziewczynę, zyskał rozgłos i wzięcie w Rzymie, uważał ciała jako zło- 
żone z bardzo drobnych ksziałtem i położeniem między sobą różniących się 
atomów z pośredniemi porami i przewodami, przeznaczonemi do krążenia w nich 
jeszcze innych, od tych drobniejszych atomów, a choroby jako wynik zmiany 
zaszłej w ich normalnóm krążeniu sprawionej przez zwężenie lab rozszerze- 
nie porów. Temison (50), uczeń poprzedniego, przyjmuje w ciele chorem 
już to zwężenie, już rozszerzenie porów, albo też zwężenie w jednej a roz- 
szerzenie w drugiej jego części, czyli stan mieszany. — Szkoła pneumatyków 
odtwarzająca dawny dogmatyzm. — Afenaeus (68 r. ery chrz.) jej założyciel 
uważa dech (pneuma) czyli duch powietrzny, krążący w tętnicach, ulegający 
sam zmianom i zmieniający z swej strony tak stałe, jak i płynne części ciała, 
za principium objawów życia. Pod zarządem tego tchu zostają cztery główne 
pierwiastki ze swemi własnościami. — Szkota eklektyków powstała z innych, 
niby z wyboru dobrego i prawdziwego, nie wyrzekła swego własnego zdania, 
nawet o składzie i czynnościach organizmu, a tém mniej o naturze człowie- 
ka. Galen (434—200), kóry zebrał w jeden system dogmatyczny wszyst- 
kie dawniejsze systemafą z wyjątkiem tylko nauki atomistycznej, przyjmuje 
w ciele napowrót cztery główne, już kilkakrotnie z medycyny rugowane, suki 
i cztery główne własności, w każdym zaś organie oddzielną, jemu właściwą 
czynność, a zę pierwiastek życia i pośrednika jedności w organizmie potrójne 
pneuma (dech czyli duch), mianowicie psychiczne mające siedlisko w mózgu, 
zwierzęce w sercu i fizyczne, albo wegetacyjne w wątrobie. — Paracelsus 
z Hohenheim (1493—1541), uniesiony reformatorskim prądem czasu, obala 
podkopaną już przez Fernela i innych powagę Galena, działając tylko przez 
swoją prawie na wszystko istniejące dorywczo uderzającą, osobistą, w oczach 
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ogółu nabytą przewagą i gminną deklamacyją, a nie dowodami zbijającemi błę= 
dy i podstawieniem w ich miejsce czegoś lepszego. Wierny przedstawiciel 
ówczesnego spółeczeństwa, hołdującego jeszcze złudzeniom, przesądom, zabo- 
bonom i tysiacznym niedorzecznościom, wylęgłym w ciemnocie wieków śre- 
dnich, a teraz zbudzonego do nowego Życia, rzucając się i szamocząc, prawie 
po omacku, więcej instynktem, jak z obliczenia, uderza w słabe, wadliwe stro- 
ny przeciwnika i powala już zbyt długo zdrowemu rozsądkowi urągający się 
z błędnych pojęć sklejony utwór, samym tylko wpływem nawet często sprze- 
cznych z sobą nowości, wypowiedzianych bez systemu, bez związku, a naj- 
częściej bez logiki i dla tego nie dających się oddać w wielu wyrazach. Ten 
to demagogom właściwy sposób szerzenia nowości, odpowiadał zupełnie uspo- 
sobienin ogółu, niezważającego ani na konsekwentność, ani na systematy- 
czność, ale czułego tylko na silne, dorywczo tylko na niego wywierane, cho- 
ciazby najsprzeczniejsze wrazenia. Paracelsus powiada wprawdzie, że wszel- 
ka wiedza pochodzi z doświadczenia, a jednak wierzy w siły nadprzyrodzone, 
w astrologije, alchemiję i magiję. Według niego wszystkie ciała mają swe duchy 
i powstają dynamicznie z niepojętej, bezkształtnej materyi, zwanej Yliaster, 
wynikłej za sprawą bóstwa z nicości. Archeus przesiadujący w żołądku i peł- 
niący obowiązki chemika, zajmuje się podziałem materyi na rteć, siarkę i sól, 
a materyjalna siła zwana Wulkanem, przerabia takową w ciało. Każda rzecz 
zawiera w sobie cząstkę bóstwa i jest przeto spowinowacona jedna z drugą. 
Człowiek mieści je wszystkie w sobie. Wszystko, nawet bóstwo w całości 
jest w człowieku, jest on więc zupełnym Mikrokosmos. Są w nim trzy, nie- 
zależne od siebie harmonije, dusza, odpowiadająca rtęci, duch siarce, a ciało 
soli. Nawet z nasienia męzkiego może powstać przez same chemiczne opera- 
cyje nowe ludzkie indywiduum. — Franciszek Bakon przyjmuje możliwość 
utrzymania trwałego zdrowia i przedłużenia życia.— Wil Harvey (1578—1658), 
swem odkryciem krwiobiegu, okazał niewątpliwą obecność fizycznych czynno- 
ści w organizmie. — France Glisson (4597—46%7), przypisuje materyi, jako 
jej zdolność do czynności, właściwą jej energiję, mocą której w żywćm ciele 
każda jego czątka drażniona, oddziaływając, sama z siebie jest czynną. Wy- 
klucza wszystkie nadnaturalne siły, mające w jakikolwiek sposób działać od 
zewnątrz na ciało. Przyjmuje jednak fantazyjc, jako najwyższe pryncypijum, 
porządkujące czynności w organizmie. Wrażenie wywarie na ciało, albo 
wywołuje bezwiedzą czynność w nerwie, albo też dochodzi do świadomości. 
Uczucie wywołuje pożądanie, a to wzbudza ruch, który może być także skut- 
kiem pobudzeń pochodzących wprost od fantazyi. Van Helmont (157%8— 
1644). nwazający się za wybrańca boskiego, mającego nieść ulgę cierpiącej 
ludzkości, przyjmuje osobistego Arceusza, będącego istota pośrednią między 
duchową a materyjalną, który jako najwyższe pryncypium życia, sam sobie 
ciało tworzy i z żołądka, mianowicie z jego wpustu (cardia), jako z swej sie- 
dziby, czynnościami organizmu kieruje. Franc Sylvius (1614—1672), twór- 
ca Jatrochemti, czyli Ckemiatryi, przypuszcza, że pierwiastki wszystkich je- 
stestw składają się z istoty alkalicznej i kwaśnej, a cały ich rozwój jako i całe 
życie jest sprawą kiśnienia. Borelli (1608—1679), główny przedstawiciel 
Jatromechaniki, na zasadzie pomyślnych wypadków otrzymanych z badania 
mechanicznych czynności mięśni, uważa organizm jako machinę hydrauliczną, 
stara się wytłumaczyć jego czynności z zasad mechaniki, w szczególności zaś 
hydrauliki, a nawet rachunkiem oznaczyć prawa, według których one się od- 
bywają. Fryd. Hoffmann (1660—1742), uważn organizm także jako ma- 
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chinę hydrauliczną, a ruch serca jako przyczynę życia. Eter, najsubtelniej- 
szy ze wszystkich pierwiastków, dostaje się ze swego w mózgu znajdującego 
się środka, zwanego duszą (anima), która według praw wyższej mechaniki 
kieruje jego ruchami pod wpływem zskurczu i roskurczu błon mózgowych 
przez naczynia i nerwy do wszystkich części ciała. — Krzest Stakł (1660— 
1754), zgryźliwy pietysta, twórca Animizmu, przyjmuje, że dusza buduje so- 
bie ciało, kieruje ze świadomością jego ruchami i opiera się jego skłonności do 
rozkładu. — Hermann Boerhaave (1660—1738), uważa Życie jako wyraz 
wzajemnego na siebie oddziaływania duszy i ciała. Przyczyną ruchów ma 
być według niego Enormon, jakaś nadzmysłowa, między duchem, a materyją 
stojąca istota. — Albert Haller (4708—1777), przyjmuje, jak to uczynił już 
Glisson, drażliwość mięśni, będącą skutkiem ich właściwej organizacyi i różną 
od siły nerwowej, zachowującej się tak do pierwszej, jak każua podnieta ze~ 
wnętrzna, Błędnie jednak w tłómaczeniu temperamentów przypisuje ją innym 
tkankom, mówiąc, że temperament flegmatyczny polega na zmniejszonej dra- 
zliwości tkanek ciała z osłabieniem ich włókien, sangwiniczny czyli krwisty 
przeciwnie, na zwiększonej draźliwości, połączonej z mocą włókien. Prócz 
tego rozkładając złożone czynności ciała na pojedyncze, oznacza czynności 
każdego w szczególności organu. W drażliwości mięśni wykazuje tedy czyn= 
ności, odmienne od znanych chemicznych i fizycznych, mianowicie takie, które 
są zależne od budowy tkanki, gdyż tkanki z inną budową, jak np. tkanka ner- 
wowa łączna, nie posiadają draźliwości mięśniowej. — Taub (4705—1780), 
ostróżny, więcej omawiający, jak tłumaczący eklektyk, przypisuje ciału, jemu 
właściwe od duszy niezależne własności, jak bezwładność, zmienność, harmo- 
nijność. Dusza jest tylko innym wyrazem branym za wyraz Natura, a zja- 
wiska życia są objawem właściwej nieważkiej siły: Mis vzfa/s, przez które 
żywa, to jest na drażnienie czuciem i kurczeniem odpowiadajaca materyja kur- 
czy się pod wpływem podniet. — Sauvages (ur. 1706 r.), który w Montpellier 
w miejsce Jatromechaniki wprowadził V/al/zm, uważa człowioka jako złożo= 
nego z ciała i duszy. Odmawia on materyi, jako bezwładnej, wszelkiej 
zdolności do samodzielnego ruchu. Siła będąca przyczyną czynności, mo- 
że, według niego, leżeć, tak w duszy, jak i w ciele. — Teofil Borden(1722— 
1776), nazywa Naturą, jakieś najwyższe, jedność organizmu utrzymujące do 
duszy przyjmowanej przez Stahla podobne pryncypijam. Przypuszcza fało- 
wania w nerwach jako przyczynę życia, a w materyi zwierzęcej dwie zasa- 
dnicze własności, jakiemi są czułość i ruchomość, rozdzielone w różnej iłości 
po częściach ciała, a objawiające się ezuciem i ruchem, jako najprostszemi 
czynościami. Czułość i ruchowatość są węzłem łączącym duszę z ciałem — 
Barthez (11734—1806), człowiek draźliwego usposobienia, przyjmuje ohok my- 
ślącej duszy za przyczynę ruchu jakieś pryncypijam życia, uważane przez 
niego za zdolność żywotną, wyposażone dwoma głównie siłami, ruchomością 
i czułością. — Cullen (4712—4790), wyprowadza życie z siły ruchu, zawar= 
tej w nerwach, działającej według właściwych praw żywotnych. — Gregory 
(1758—1822), uważa drażliwość mieśni i siłę w nerwach za jednę i tę samą, 
wyprowadzając różnice ich objawów z odmiennej budowy jednych i drugich. 
Krew wybudza tę siłę i wytwarza ciepło zwierzęce. — Uhcer (um. 1799), 
widzi w ciele człowieka tylko maszynę, sposobną na mocy swej właściwej 
budowy do spełniania organicznych czynności, wybudzanych przez zwierzęce 
siły żywotne, podtrzymywane wpływem wrażeń zewnętrznych. Te zewnę= 
trzne wpływy albo wywołują, za pośrednictwem czucia, rozmaite o przedmio- 
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tach wyobrażenia, alho też działając na mózg przez nerwy czucia i będąc 
w nim niejako odbite bezwiednie na nerwy ruchu, obudzają w ciele ruch bez 
udziału duszy, która z swej strony przez wolę, jako podnietę, także wywołuje 
ruchy. — Blumenbach (1786), przyznając każdemu organowi własne życie, 
przyjmuje w organizmie, obok drażliwości i czułości, trzecią jeszcze siłę pla- 
styczną czyli reprodukcyjną. — Brown (1733—1788), podał ogólną formu- 
lẹ określającą mechanizm żywotny. Za życia tem tylko różni się człowiek 
od materyi martwej, że wpływy zewnętrzne, do których należą i czynności 
jednych systemów tkanek, względem drugich, wywołują w jego ciele za po- 
średnictwem temuż, a w szczególności mięśniom i nerwom wrodzonej własno- 
ści, pewne czynności, jakiemi są czucie i ruch. Wpływy te zowią się pod- 
nietami (incilanfia), własność tkanek oddziaływania na podniety zowie się po- 
budliwością (inciłabzłifas), a samo oddziaływanie pobudzeniem. "Tę pobudli- 
wość, zużywającą się w skutek działania podniet, a odtwarzającą się w czasie 
ich usunięcia, uważa on jednak mylnie, wbrew swojej ogólnej dążności, a je= 
szcze więcej jego zwolennicy za coś samoistnego. Pewien stopień pobudli- 
wości stanowi według niego zdrowie; niższy lub wyższy od tego przedstawia 
chorobę; ustanie pobudzenia, wynikające z braku podniet lub pobudliwości sta- 
nowi śmierć. Formuła Browna, zamieniona w ten sposób, że objawy i czyn- 
ności organizmu są wypadkiem bezwzględnie (to jest organów działających 
wzajemnie na siebie) zewnetrznych wpływów, działających na niego i jego 
własności oddziaływania, jest dopiero rzeczywistą formułą życia. Do tej to 
ogólnej zasady objawów żywotnych doszli nareszcie, po długich mozołach 
i błądzeniach, jedynie za pomoca poznania własności szczegółowych części or= 
ganizmu i wielu objawów życia, a nie na odwrót. Jakkolwiek ta zasada może 
służyć za przewodnika, nie objaśni jednakże ani jednej cząstki organizmu, ani 
jej najmniejszej czynności, które trzeba same w sobie poznawać. — Bichat 
(1771—1802), zwrócił swą całą uwagę do badania szczegółów, które zestawia 
z sobą wedlug ich wzajemnego podobieństwa, chcąc w objawach żywotnych, 
podobnie jak w fizycznych, dojść do pewnych stałych zachodzących pomiędzy 
niemi stosunków, czyli praw, według których się one odbywają. Objawy żywotne 
wyprowadza z własności tkanek, a nie z sił, ani tehów czyli duchów. Zapomi= 
nając atoli gdzicindziej o ustanowionóm dla samego siebie prawidle „hypoteza 
jest zawsze granicą, przy której się zatrzymują,” uważa własności materyi 
usposabiające ją do właściwych jej czynności, za coś oddzielnego. Inni chcieli 
z kilku nie dobrze poznanych faktów, wszystko snadnie tłómaczyć. Tak po- 
czytywano elektryczność za siłę życia, a w drażliwości objawiającej się przez 
ruchy mięśni i w czułości, w mężczyznie i kobiecie, widziano biegun do- 
datni i ujemny, w tem błędnóm mniemaniu, że te bieguny rzeczywiście 
przedstawiają coś czynnego i biernego. — Girłanner, który nieznane jeszcze 
wówczas w Niemczech zasady Brown'a, ogłosił (1790 r.) za swoje własne, 
obwota nadto kwasoród (tlen) za pryneypijum siły życia. Zitąd powstała tak zwana 
antyflogistyczna szkola, wyprowadzająca prawie wszystkie choroby z nad- 
miaru kwasorodu i tylko niektóre, jak skorbut z jego niedostatku. — Szkola 
przyrotlo- filozoficzna, rozwijając te na niczem nie oparte pomysły, podstawi- 
ła kwasoród, wodoród i węgiel, za drażliwość, czułość i twórczość.—Mesmer 
(w r. 1734) mniemał, a może udawał, że w swych rękach odkrył nową silę, 
którą nazwał, według ówczesnego zwyczaju, magnetyzmem zwierzęcym. — 
Gall (ur. 1758 r.) chciał ze kształtu czaszki i ze znajdujących się na niej wy- 
niosłości oznaczyć powierzehnię mózgu, a z niej zdolności duchowe i usposo- 
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bienia indywidualne, Próżne pokuszenie; czynności bowiem mózgu nietyl- 
ko zależą od jego powierzchownego kształtu, ale także, i to przeważnie, 
od jego wewnętrznej budowy i chemicznego składu. Zresztą wydatności na 
czaszce, którym często odpowiadają takie same na jej wewnętrznej stronie, 
łączą się w takim razie nie z wydatnościami, ale z wklęsłościami mózgu, — 
Samuel Hahnemann (1755—1843), twórca komeopatyć, przyjmuje w organi- 
zmie siłę żywotną, objawiającą się czuciem i czynnościami, dającą wiedzieć 
człowiekowi przez przyjemne lub nieprzyjemne czucie, mienie się dobre lub 
złe, o jego normalnym lub nienormalnym stanie. QOdradza lekarzowi zaglą- 
dać w organizm chorego i zaleca mn trzymać się tylko objawów zewnętrze 
nych, jako sygnałów dawanych przez siłe żywotną o tóm, eo się wewnątz 
niego dzieje. Kierunek teoretyczny w naukach, obudzony w Niemczech głó- 
wnie przez filozofiję, odbił się w poglądzie na organizm i jego sprawy prze- 
ważnie w trzech głównych odmianach. Jedni uważali sprawy żywotne, ja- 
ko polegające na zwyezajnych fizycznych i chemieznych siłach. modyfikowa- 
nych tylko właściwćm zmieszaniem materyi i wynikającą z niego formą. Tu- 
taj należą głównie: Reč (ur. 1759 r.), który jednak skłaniając się w swej sta- 
rości do filozofii przyrody, poczytuje sprawę życia wyłącznie za spotęgowaną 
sprawę galwaniczną. — 4. Humboldt (zmarł 1859 r.), wyprowadza czynno- 
ści żywotne z dostatecznej ilości znajdującego się w organizmie kwasorodu 
i przyjmuje prócz tego oddzielną siłę żywotną, niszczącą powinowactwo che- 
miczne i przeszkadzającą swobodnemu łączeniu się z sobą pierwiastków, mo- 
dyfikujacą tedy prawa chemii i fizyki. Przeciwko tym sposobom pojmowania 
sprawy Życia, mówi najprzód ta okoliczność, że po zniszczeniu formy, wraz 
z przywiązanemi do niej czynościami żywotnemi, pozostająca ta sama miesza- 
nina nie przywraca formy, a z nią i siły. W szczególności zaś, jakaś odziel-- 
na siła, mająca w organizmie zmieniać ogólne prawa przyrody, nie może po- 
zostać się już z tego powodu, że poznano wiele czynności fizyjologicznych 
i wynikające ze sprawy odżywczej produkta, z których niektóre już sztuka 
wytwarzać umie. Zreszta walka owej mniemanej siły żywotnej z prawami 
przyrody, to coś nakształt wojny z wiatrakami. Jak mogą bowiem pod wpły- 
wem nawet istotnej siły zmieniać się owe prawa przyrody, istniejące tylko 
w naszych głowach, nie będące niczóm realnćm, indywidualnćm, ale tylko po- 
myślnćm czysiem wyrażeniem, użytóm od znaczenia jakiejś z pewnego szere- 
gu zjawisk oderwanej wspólności. Gdyby nawet te mózgowe fantomy jakimś 
cudem wcielały się w organizmie, to w takim razie należałoby wykazać w nim 
jakieś stałe ich modyfikacyje, jako mające zależeć od tejże samej niezmiennej 
siły, czego nie uczyniono. W jaki nawet sposób mogłaby ta sama materyja 
w składzie organizmu i zewnątrz niego pozytywnie różnym ulegać prawom. 
Jeżeli zachodzi jaka zmiana w owej wspólności dostrzeganej w zjawiskach, 
to tego przyczyną jest zmiana jej warunków, a nie zmiana samej wspólności, 
jakby jakiegoś wcielonego zasadniczego prawa. To tylko dowodzi jeden raz 
więcej. jak są zwodnicze i w dowodzeniach niebezpieczne wszelkie dane, 
wyrażone w nierozbieranych uosobionych pojęciach ogólnych, brane za jakieś 
realne przedmioty, kiedy one tymczasem są tylko wyrażeniami. Drudzy 
przyjmowali za przyczynę życia jakieś właściwe, do tak zwanych ciał nie- 
ważkich należące pryneypijum spraw żywotnych. Z tych: Autenrieth (1772— 
1835) podstawia to pryncypijaum w formach Browna, w miejsce pobudliwości, 
przypisując mu jej przymioty.  Treviransus (1802) uważa siłę żywotną ja- 
ko jedną z modyfikacyj zasadniczej siły przyrody. przywiązaną do właściwem 
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go pierwiastku Życia, który jest piątóm ciałem nieważkiem, Kielmeyer 
(1765 -— 1844), nauczyciel Cuvier'a, ojciec anatomii porównawczej, wyka 
zując tożsamość praw we wszystkich organizmach zwierzęcych, wskazał dro- 
gę prowadzącą do rozwiązania zagadki życia, poczynającą się na najprostszem, 
przechodzącą do coraz więcej złożonego, a kończącą się na najwięcej złożo= 
ném, to jest na ezłowieku.- Dzisiaj fizyka porzuciła już hypotezę ciał nieważ-- 
kich, odrzucająe dawniej do nich odnoszone zjawiska, za skutek różnych sta- 
nów materyi, mianowicie odmian ruchu jej cząstek. Według innych wresz= 
cie, życie jest samą sprawą odżywczą, polegającą na przyswajaniu przez or- 
ganizm przybywających do niego materyj, jak to ma miejsce w jaju, a kombi- 
nacyją i wzajemnóm oddziaływaniem czynności odżywczych pojedynczych 
części w wykształconym organizmie. Jędrzej Sniadecki, w swej Teoryi 
Jestestw organicznych (1821) twierdzi wbrew nauce Browna, uważającej 
zewnątrzne wpływy za główny warunek życia, że życie polega przeważnie 
na nieustannem samowolnem działaniu organizmu na przybywającą od ze- 
wnątrz materyję, na przyswajaniu jej sobie i na własnej jego przemianie. 
Śniadecki pierwszy trafił na istotne żródło czynności organizmu, nie zapusz- 
cza się jednak w szezegóły swego wynalazku, nie mówi om ani o pierwszej 
przyczynie sprawy odżywczej, czy ta jest fizyczną lub chemiczną, ani o jej 
stosunku do materyj przyswajanych, wpływów zewnętrznych i do pojedyn- 
czych tkanek organizmu, których czynności przecie są między sobą różne, ale 
przedstawia ją tylko jako bliższą zbiorową przyczynę czynności żywotnych. 
Nie powiada także, na czém polega owa samowolność czyli inicyjatywa tkan- 
ki, ożywionej zresztą (przez co? przez jakąś siłę?) w dokonywaniu sprawy 
przemieniającej obce materyje w cząstki orgrnizmu, czy ta własność tkanki 
zależy od jej mieszaniny, czy od jej formy? ani jej nawet nie dowodzi. Głó- 
wnym punktem wyjścia dzisiejszego badania zjawisk żywotnych, jest komórka, 
w roślinach przez Schleidena szczegółowo opisana, a w organizmie zwierzę- 
cym uznana naprzód przez Schwann'a (1839) za podstawę wszystkich jego 
tworów. Virchow, jeden z największych dzisiejszych badaczów, wpływa naj- 
więcej tak przez swe prace, jak i genijalne pomysły na rozwój i pomnażanie 
odnoszących się do tego przedmiotu wiadomości. Poszukiwania na tej dro- 
dze mogą doprowadzić do najważniejszych wypadków, odsłaniających tajemni- 
cę życia, a może rozwiązujących zasadę teoryi jestestw organicznych. Dziś 
możemy już powiedzieć, że źródłem objawów żywotnych jest sprawa odżyw= 
cza, odbywająca się w komórce i jej warunkiem właściwa tejże forma wraz 
z pewną mięszaniną z jednej, a wpływy zewnętrzne z drugiej strony. Głó- 
wnem zadaniem powinno być poznanie warunków tej sprawy, nie zapuszcza- 
jąc się nawet w istoię z nich wynikającej bezpośredniej jej przyczyny, podo- 
bnie jak w tym lub owym procesie chemicznym, nie znając istoty wzajemnego 
powinowactwa pierwiastków, biorących w nim udział, możemy jednak znać . 
jego warunki. Możemy sobie tylko w przybliżeniu wystawić, że cząstki 
organizmu w podobny sposób, jak jedno ciało ogrzane, lub naelektryzowane, 
przekazuje swój stan drugiemu, udzielają także jakby sposobem zarazy swego 
żywotnego ruchu cząstkom przybywającym od zewnątrz, pod wpływem któ- 
rego, ostatnie w organiczną układają się tkankę. S. S. 
Medyja zwała się w starożytności górzysta ezęść północno-zachodnia dzi- 
siejszego Iranu w Persyi, graniczyła od południa z morzem Kaspijskiem, od 
wschodu z Partyją, od południa z Persyją, od zachodu z Assyryją i obejmowa- 
ła dzisiejsze prowincyje perskie Aserbeidzan, Ghilan, Masanderan i Irak-Ad- 
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Żemi. Medowie spokrewnieni byli przez język, wiarę i obyczaj z Sogdyjana- 
mi i Baktryjanami, a najbliżej z Persami i wraz z niemi należeli do gałęzi lu- 
dów aryjskich, plemienia indo-europejskiego. Wybiwszy się wcześniej niż 
inne aryjskie ludy z pod jarzma Assyryjczyków, pojedyneze ich plemiona 
(wedle Herodota) około roku 700 przed Chr. połączyły się w jedno i obrały 
swym sędzią i władzcą Dejoces'a, któremu stolicę Ekbatanę wybudowały. Syn 
jego Phraortes podbił Persów, ale zginął w wyprawie na Assyryjczyków. 
Państwo tych ostatnich zniszczył około r. 600 przed Chr. syn Phraoriesa Cya- 
xares (ob. Assyryja) w połączeniu z babiłońskim Nabopolassar'em; Cyaxares 
odegnał także i hordy seytyjskie, które nawiedziwszy Medyje, splondrowały, 
oraz całą Azyję przodkową i Syryję. Wojne, którą wiódł z lydyjskim kró- 
lem Alyattes'em, zakończył małżeństwem córki tego króla ze swoim synem 
Astyages'em.  Astyjagesa samego pozbawił rządów wnuk jego Cyrus, kładąc 
koniec istnieniu państwa Medyjskiego, którego miejsce zajęło powiększone 
państwo Perskie, dziedziczne Cyrusa z ojca. Wprawdzie trzy najszlachetniej- 
sze plemiona perskie u Cyrusa przodkowały w znaczeniu przed Medami; ci je- 
dnak bynajmniej apośledzonemi nie byli, a nawet kasta kapłańska Magów 
z samych zawsze składała się Medów, Ekbatana zaś była letnią władzców per- 
skich stolicą. Ową prowincyję perską Medyję zdobył Alexander W. w ro- 
ku 330 przed Chr. i zarząd jej poruczył Parmenio'nowi; po Śmierci tegoż, 
otrzymał ją Python, który wespół z Antygonusem walczył przeciwko Eume- 
nesowi. Seleukus I Nikator połączył Medyję z państwem syryjskiem seleu- 
cydów, a z tejże rodziny pochodzący Antyjoch IIL, zagarnął nadto po r. 220 
przed Chr. cały kraj nadbrzeżny między rzeką Albors i morzem Kaspijskiem 
położony, zwany małą Medyją czyli Atropatene, od Atropatesa jednego z sa- 
trapów Daryjusza, któremu kraj ten niegdyś oddany był w dziedzictwo, a któ- 
rego następnie władzca Artabazanus dobrowolnie poddał sie Antyjochowi, 
gdyż kraju tego nie nawiedził wcale Alexander W. w czasie swego pochodu. 
Jeden z Arzacydów, Mitrydat I, wydarł znów Medyje z rąk syryjskiego króla 
Demetriusa Soliera w r. 152 przed Chryst; odtąd należała do kraju Partów. 
Osobnego króla Artawasdes'a miała ona około r. 36 przed Chr., w czasie woj- 
ny z tryumwirem rzymskim Antoniuszem prowadzonej. W roku 216 po 
Chrystusie Karakalla wojując przeciwko Partom, wpadł do Medyi, którą spu- 
stoszył. 

Medyjatyzacyją, tak w prawie publicznóćm niemieckiem nazywa się po- 
zbawienie ndzielności tych drobniejszego rozmiaru księstw, hrabstw i innych 
majętności udzielnych, które za byłego cesarstwa niemieckiego zostawały 
w bezpośredniej (żmmoediat) zależności od państwa (reichsunmitfelbar). 
Skutkiem takiej medyjatyzacyi, która po raz pierwszy na większą skalę odby= 
ła się w 1806 r., kiedy wraz z utworzeniem ligi reńskiej, cesarstwo niemiec- 
kie istnieć przestało, księstwa wspomnione, poprzednio udzielne, weszły 
w skład większych krajów niemieckich. Na kongresie wiedeńskim 1814 r. 
nie uwzględniono reklamacyi książąt medyjatyzowanych; owszem, podciągnię- 
to pod tenże rygor kilka innych jeszcze domów książęcych, jako to: Salm 
i Isenburg. W r. 1852 Prussy medyjatyzowały na swoją korzyść (za zobo- 
pólną z książctami umową) księstwa Hohenzollern-Siegmaringen i Hohenzol- 
lern-Hechingen. Obecnie w Niemczech liczą 152 książęcych i hrabiowskich 
rodzin medyjatyzowanych, z których 47 w Austryi, 35 w Wórtembergu, 23 
w obu Hessyjach (wielkoksiążęcej i elektoralnej), 22 w Bawaryi. 47 w Prus- 
sach i 8 w Hannowerze, F. H. L. 
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Medyjolan (po łacinie Mediolanum, po włosku Milano, po niemiecku Mai- 
iand), niegdyś udzielne księstwo we Włoszech północnych, jeden z krajów 
najpiękniejszych, najżyzniejszych i najlepiej uprawnych w całej Europie, gra- 
niczyło na zachód z Piemontem i markizatem Montferrat, na południe z G'enuą, 
na wschód z Parmą, Mantuą i Wenecyją, na północ z czterema kantonami 
Szwajcaryi włoskiej z krajem Gryzonów. Pierwszym księciem medyjolań- 
skim, mianowanym r. 1395 przez cesarza niemieckiego Wacława, był Jan Ga- 
leazzo Visconti (ob.). Księstwo Medyjolańskie składało się wówczas z naj- 
bardziej kwitnących miast lombardzkich, w których najwyższą władzę piasto = 
wali Viscontowie, już to skutkiem zwycięztw w wojnach domowych, już przeze 
życzliwość obywateli i cesarza. Kiedy w 1447 r. wygasła rodzina Wiscon- 
tich po mieczu, Franciszek Sforza, zięć ostatniego z książąt tego domu, po- 
mimo najblizszych do następstwa praw Francyi, potrafił w 1450 r. otrzymać 
kraj ten dla siebie i dla swoich potomków; wszakże już w 4449 r. Ludwik XII, 
król francuzki, wystąpił ze swemi pretensyjami do Medyjolanu, których gorli- 
wiej jeszcze bronił jego następca Franciszek I. Skutkiem tego, wspomnione 
księstwo na przemiany było w posiadaniu Francyi i rodziny Sforzów, aż na- 
reszcie Franciszek I pokojem madryckim (1526 r.) zrzekł się wszystkich 
swoich posiadłości włoskich. Gdy następnie na Franciszku II Sforza, który 
w 1521 r. otrzymał był Medyjolan w lenność od cesarza Karola V, wygasła 
linija męzka tego douu (r. 1535), Karol V nadał Medyjolan synowi swojemu 
Filipowi 1E, królowi hiszpańskiemu ; odtąd zaś księstwo zostało przy Hiszpanii 
aż do wojny o sukcessyję tego kraju, skutkiem której w 1713, r. przeszło do 
Austryi, poczem wraz z Mantuą weszło w skład Lombardyi austryjackiej. Po- 
kojem wiedeńskim z 1713 r. i traktatem wormskim z r. 4743, niektóre części 
dawnego księstwa Medyjolańskiego odstąpione zostały Sardynii. Kiedy 
w 1796 r. Francuzi zajęli Włochy, Medyjolan wcielony został do rzeczypo- 
spolitej Włoskiej, a w r. 1805 do królestwa Włoskiego, po rozwiązaniu któ- 
rego w 1814 r. Sardyniją odebrała dawniej posiadaną część kraju (150 mił kw.), 
resztę zaś Austryja, pod nazwą gubernatorstwa (392 mil kw.) połączyła z no- 
wo utworzonćm królestwem Łombardzko-Weneckićm. Traktatem w Villa- 
franca r. 1860 Lombardyja, a w niej byłe księstwo Medyjolańskie, odstąpioną 
została przez cesarza ausiryjackiego Franciszka Józefa cesarzowi Francuzów 
Napoleonowi III, a przez tegoż królowi sardyńskiemu Wiktorowi Emmanue- 
lowi, pod którego berłem, po zajęciu innych księstw włoskich i królestwa Oboj- 
ga Sycylii, wcielonćm zostało do nowego królestwa Włoskiego. F. H. L. 

Medyjolan (Mediolanum, Milano, Milan, Marland), stolica byłego księstwa 
Medyjolańskiego, później byłego królestwa Lombardzko-Weneckiego, główne 
miasto Lomhardyi i gęsto zaludnionej prowincyi Medyjolańskiej (604,512 mie- 
szkańców na 351/, mil kw., a zatóm 47,150 mieszkańców na 1 milę kw.), re- 
zydencyja arcybiskupa, siedlisko sądu appellacyjnego i innych władz, leży nad 
rzeczką Olona, połączona przez kanał Naviglio grande z rzeką Ticino, a przez 
kanał Martesana z Addą, w równinie nader żyznej, graniczącej od północy 
z Alpami Szwajcaryi. Medyjolan jest miastem najbogatszóm, najwspanial= 
szem i najludniejszem we Włoszech północnych; rozległość jego, wewnątrz 
bastyjonów i murów, wynosi 6 miglii; bram ma 14, mostów 29 i przeszło 
180,000 mieszkańców. Pomimo wszystkich klęsk, zadanych Medyjolanowi 
przez ezas wojny i inne nieprzyjazne okoliczności, miasto przecież ocaliło zna- 
czną część dawnego swego blasku. Wprawdzie epokę starożytną przypomi- 
nają tylko szczątki łazienek (££ermae), ale tóm więcej znajdujemy tu pomników 
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okresu nowożytnego, pomiędzy niemi sławną katedrę, po bazylice św. Piotra 
w Rzymie największy kościół we Włoszech. Katedra ta, zbudowana cała 
z białego marmuru, w środku i zewnątrz imponujący przedstawia widok, Naj- 
dawniejsi mistrze, pracujący około niej od 4386 r., wystawili ją w później- 
szym stylu gotyckim; zaś około połowy XVI wieku Pellegrino Tibaldi wy- 
kończył front bardziej w guście starożytnym i tym sposobem zniszczył jedność 
i oryginalność całości. Napoleon wielkim kosztem kazał gmach ten, na wpół 
gotowy, doprowadzić prawie o końca; jednakże budowa, którą cesarz Fran- 
ciszek w 1849 r. na nowo rozpoczął, zewnętrznie dotąd jeszcze nie jest w ca- 
losci skończoną. Jezeli zdumiewa widza zewnętrzny widok blaskiem mar- 
muru, ozdobami gotyckiemi, oraz mnóstwem wieżyczek (w liczbie 106) i sta- 
tui (ogółem 4,500), tedy wnętrze katedry, opierające się na 52 pilastrach, oraz 
panujące w niej pół światło, przejmują duszę do głębi (ob. dzieła Franchet- 
tego, Storia e descrizione del duomo di Milano; Medyjolan, 18214 r., oraz 
Rupp’a i Bramati'ego, Descrizione storico-criiica del duomo di Milano. Me- 
dyjolan, 1823 r.). Dawniejszym jeszcze od tej katedry jest kościół św. Am- 
brożego, sławny odbywanemi w nim koronacyjami królów włoskich, zbudowa- 
ny w IV wieku na ruinach świątyni Minerwy, nie przedstawiający jednak, 
oprócz kilku starożytności, nie, coby było godnem widzenia. Z innych 
licznych, po części wspaniałych kościołów, zasługują jeszcze na wzmiankę: 
były klasztor dominikański Santa-Maria delle Grazie, w refektarzu którego 
znajduje się sławny fresk Leonarda de Vinci (ob.), wyobrażający Wieczerzę 
Pańską. Najnowszym kościołem, poświęconym w 1847 r., jest św. Karola 
Boromeusza, z piękną kopułą i gruppą z marmuru, dłuta Marchesłego. Na 
czele gmachów i zakładów publicznych stoi pałac królewski sztuk i bank, nie- 
gdyś jezuickie kollegijum Brera, ciekawy zarówno dla pysznej architektury, 
jako też dla znakomitości pomieszezonych w nim instytucyj, jako to: akademii 
sztuk pięknych, jednej z największych tego rodzaju w Europie, pięknej galeryi 
obrazów, bogatej w dzieła mistrzów lombardzkich i bonońskich, biblijoteki pu- 
blicznej, zawierającej 185,000 tomów i mnóstwo osobliwości, trzech biblijotek 
specyjalnych, między któremi jest jedna z najbogatszych archeologicznych, po- 
łączona z cennym gabinetem medałów, zbioru odlewów gipsowych, podług 
najlepszych starożytnych i nowszych wzorów sztuki plastycznej, ogrodu bota- 
nicznego, jednego z największych we Włoszech, oraz obserwatoryjum astro- 
nomicznego, jednego z najlepszych w Europie.  Medyjolan oprócz tu wymie- 
nionych i innych księgozbiorów prywatnych, posiada także sławną biblijotekę 
ambrożyjańską (ob.), założoną przez kardynała Boromeusza. Z innych zakła- 
dów naukowych zasługują jeszcze na wspomnienie: dwa licea, trzy gimnazy= 
ja, seminaryjum archidyjecezyjalne, dwa kollegija konwiktawe, kollegijam dla 
panien w San-Filippo, szkoła techniczna, słynne konserwatoryjum muzyczne, 
instytut głuchoniemych, szkoła weterynaryi, instytut nauk, towarzystwo filo- 
dramatyczne i t. p. W ogóle nauki i sztuki gorliwie w Medyjolanie są upra- 
wiane; ostatniemi czasy odznaczała się mianowicie szkoła miedziorytnicza. 
Pomiędzy zakładami dobroczynnemi najpierwsze miejsce zajmuje wielki szpi- 
tal ogólny (Ospedale grande), mogący pomieścić do 4,000 chorych, urzą- 
dzony z najwyszukańszemi dla nich wygodami. Po nim idzie wyborny szpi- 
tal braci miłosierdzia, drugi siostr miłosierdzia, dom schronienia Trivulzj, dom 
sierot chłopców i dziewcząt. Medyjolan ma dziewięć teatrów i opócz tego 
pięć teatrów dziennych. Po teatrze San-Carlo (w Neapolu), medyjolański 
teatr della Scalla jest jednym z największych we Włoszech, a zapewne 
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i w Europie; zbudowany został w 1778 r. przez Piermarini'ego i odznacza się 
głównie wygodnóm urządzeniem. Godnym wzmianki jest również teatr del- 
la Canobiana. Amfiteatr, mogący pomieścić 30,000 widzów, jest wielkim bu- 
dynkiem do widowisk publicznych, mianowicie do wyścigów; niedaleko ztąd 
wznosi się wspaniały łuk tryjumfalny armii francuzkiej, rozpoczęty w 1804 r. 
przez Napoleona, poświęcony w r. 1829 jako łuk pokoju cesarzowi Franciszko- 
wi Ii stanowiący dziś wrota do traktu przez Simplon. Medyjolan mnóstwo 
ma pałaców i innych znacznych gmachów, jak np. zamek królewski (Palazzo 
della corte czyli reale), z wielką salą karyjatyd i pięknemi freskami, pałac 
arcybiskupi, wystawiony z fiizów przez Pellegrini'ego, z piekną galeryją obra- 
mów, pałace sprawiedliwości i rządowy, pałac Marini, mennica (Zecca) z wy- 
bornemi maszynami, sławny lombard (Monte di stato) it. d. Z ymachów pry- 
watnych godne są wspomnienia: galeryja de Christoforis. mająca 186 łokci 
długości, na 13 szerokości, z 70 sklepami kupieckiemi. Niektóre z tych budo- 
wli prywalnych są świetnemi pałacami i mieszczą w sobie po części arcydzieła 
sztuki. Wszakże pomimo tych pysznych gmachów ulice Medyjolanu nie są 
ani zbyt szerokie, ani proste. Za spacery publiczne służą: piękny Corso, Por- 
ta orientale, liczne ogrody i bastyjony; wieczorami zwłaszcza Corso bywa 
miejscem schudzki całego modnego światła. Medyjolan jest ogniskiem najwięk= 
szego we Włoszech handlu lądowego, szczególnie zbożem, ryżem, jedwabiem 
i serem; niemniejszej wagi są tameczne fabryki i rękodzielnie towarów jedia- 
pnych, kapeluszy kastorowych i jedwabnych, wstążek, wyrobów pasamonicznych, 
bronzowych, nożowniczych i znakomitych stolarskich, czekolady, porcelany, 
fajansu it, d. — Według dawnego podanix, miasto Medyjolan założone zosta- 
ło około r. 600 przed nar. J. Chr. przez książecia celtyckiego Bellowera; na- 
zywało się Medjolanum i było stolicą Insuhrów w transpadańskiej Gallii cy- 
zalpińskiej. Po zdobycia go w 222 r. przez Kneia Scypiona, cały kraj dostał 
się pod władzę Rzymian. Za cesarstwa Medyjolon został ogniskiem nauk 
i ztąd nazywany był Nowemi Atenami, albo (eż, jako drugie w państwie mia- 
sto, Nowym Rzymem. Roku 253 po Chr. cesarz Gallienus pobił tu 300,000 
Alemannów, zaś w r. 268 zamordowany został tamże, oblegając Aureola, przy 
czćm Klaudyjusz II zdobył miasto. W wiekach III i IV Medyjolan często był 
rezydencyją cesarską, jak np. Maxymijana. Maxencyjnsza, Konstancyjusza 
i Waleryjana Il. Konstantyn Wielki edyktem tolerancyjnym, wydanym 
r. 313 w Medyjolanie, zapewnił chrześcijaaom w całóm państwie swobodę re- 
ligijną. Od r. 374 do 397 św. Ambroży był arcybiskupem w Medyjolanie, 
a kościół tameczny uchodził za metropoliję całych Włoch północnych, z które 
go też powodu kilkakrolnie odbywały się w tem mieście sobory. Tu imarł 
w roku 395 Teodozyjusz Wielki. W roku 452 Atylla, król Hunnów, 
wtargnąwszy do Włoch, zdobył i zrabował Medyjolau. R. 490 zajął go król 
Ostrogotów 'Feoderyk Wielki, a r. 539 ukarał go mieczem i ogniem za przy- 
jęcie wojsk bizantyńskich Got Wityges, przyczóm miało zginąć 300,000 ludzi. 
Longobardowie zajęli miasto r. 570, a w 774 r. wraz z ich królestwem i sto= 
licą Pawiją dostało się Karolowi Wielkiemu. Kilku z jego następców koro- 
nowało się na królów włoskich w Medyjolanie albo w Pawii, przechowaną 
w Monza koroną żelazną. Od koronacyi Otiona I (r. 961) Medyjolan wraz 
z królestwem Włoskićm należał do Niemiec; w XII wieku chcąc się wyswo- 
bodzić, główny dawał powód do kilkakrotnych wojen włoskich Fryderyka I. 
Medyjolan w iej epoce był najzamożniejszem i najludniejszćm miastem lom- 
bardzkićm. Po oblężeniu 1158 r. Fryderyk zmusił Medyjolan do poddania się, 
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a po buntach 4161 i 1162 r. kazał go zrabować i zburzyć. Odbudowany 
w 1167 r., po zwycięztwie miast lombardzkich pod Legnano (1176 r.) został 
miastem wolnem, ale usiłowania obywateli, żeby jako punkt środkowy rze- 
czypospolitej lepiej urządzić swoje stosunki municypalne, rozbijały się o zaz- 
drość Gwelfów i Gibellinów. R. 1314 Mateusz Visconti, należący do dru- 
giego z tych stronnictw, przez cesarza Henryka VII mianowany namie- 
stnikiem, zajął Pawiję, Como, Lodi, Placencyję, Tortonę, Alessandryję, Novarę, 
Bergamo i inne miasta Lombardyi i utworzył z nich księstwo Medyjolańskie 
(ob. Medyjolan, niegdyś udzielne księstwo), którego dalsze losy dzieliła odtąd 
stolica. W wojnie rewolucyi francuzkiej Bonaparte zajął Medyjolan 14 Maja 
1796 r., a w dniu 29 Czerwca otrzymał i cytadellę, którą 24 Maja 1798 r. 
zdobyli Austryjacy; opuścili ją atoli znów 16 Czerwca 1800 r. po konwencyi 
w Alessandria. Już poprzednio (2 Czerwca 1800 r.) Napoleon znów zdobył 
miasto i ogłosił rzeczpospolitą Cysalpińską, której Medyjołan został stolicą, 
a następnie (r. 1801) stolicą rzeczypospolitej Włoskiej i (r. 1805) królestwa 
Włoskiego, którego koronę włożył sobie na głowę d. 26 Maja tegoż roku. 
W r. 1815 Medyjolan dostał się znowu do Anstryi i odtąd był stolicą króle- 
stwa Lombardzko-Weneckiego i rezydencyją namiestnika. W 1848 r. roz- 
poczęło się na ulicach miasta powstanie (22 Lutego i 17 Marca), a dowódzea 
austryjacki, generał Radetzky, po krwawej walce ulicznej, w d. 23 Marca 
opuścił Medyjalan, po czóm zajęli go Piemontczycy. Po klęsce tych ostatnich 
pod Custozza (25 Czerwca), przewagę w Medyjolanie wzięła partyja republi- 
kańska i obaliła rząd tymczasowy (ob. Włochy); wszakże już 6 Sierpnia ka- 
pitulować musiała stolica z Radetzkim, który na nowo ją zajął i ogłosił w sta- 
nie oblężenia. Nowe zaburzenia wybuchły w Marcu 1849 r. i w Lutym 
1853 r., ale surowemi środkami zostały przez Austryjaków uśmierzone; 
wszakże panowanie ich w Medyjolanie skończyło się w czasie kampanii 
1860 r., po zwycięztwach nad niemi sprzymierzonych Francuzów i Piemont 
czyków, kiedy skutkiem pokoju zurychskiego, a raczej preliminaryjów w Vil- 
lafranca, większa część Lombardyi przeszła pod władzę Sardynii, która nastę- 
pnie uzupełniwszy, z wyjątkiem Rzymu i Wenecyi, jedność włoską, przybrała 
tytuł królestwa Włoskiego. F. H. L. 
Medyka, w dawnóm województwie Kuskićm, ziemi Przemyślskiej, obecnie 
w Galicyi, obwodzie Przemyślskim, niedaleko rzeki Sanu, w pobliżu stacyi 
kolei żelaznej położona wieś, sławna swym ogrodem, bogatym w najrzadsze 
egzotyczne rośliny i kwiaty. Piękność tego miejsca jest historyczna tradycy- 
ją. Władysław JagicHo zwiedzając ruskie kraje, dwa razy gościł w Medyce: 
po raz pierwszy w jesieni 1412 r., bawił przez dni 15, naradzając się z przy- 
bocznemi pany w ważnych sprawach; wtedy to Jan, arcybiskup strygoński, 
upraszał, w imieniu cesarza Zygmunta, o pożyczenie 40,000 kop groszy prag- 
skich, ofiarując w zastaw ziemię Spiżską; na co zezwolono. Po raz wtóry 
udając się do Lwowa 1434 r. dla odebrania hołdu od Stefana, hospodara woło- 
skiego, słuchał tu do późnej nocy, z zwykłóm upodobaniem, śpiewu słowika. 
Król skołatany wiekiem, przeziąbł i wpadł w śmiertelną niemoc, która go, za 
przybyciem do Gródka Życia pozbawiła. Są to najdawniejsze wspomnienia 
przywiązane do tego miejsca, dowodzące starożytności jego założenia. Piotr 
Kmita, wojewoda krakowski i starosta przemyślski, zbudował tutaj w r. 1433 
zamek, z którego atoli śladu już dzisiaj nie ma. Kantemir Murza z horda Ta- 
tarów stanął tu koszem (ob.) 1624 r., a rozpuściwszy niszczące zagony de 
koła, ogniem i mieczem spustoszył wsie i miasta. Medyka była starostwem 


Medyka — Medyna 367 


i przechodziła, jak świadczą akta miejscowego archiwum, z rąk do rąk wielo- 
krotnie. Tutaj odbywały się popisy czyli zbrojne okazowanie rycerstwa ziem 
ruskich. Po śmierci Zygmunta Augusta tu zebrał się sejmik przed-elekcyjny 
szlachty ziemi Przemyślskiej. Zygmunt LI fundował kościół w Medyce 
i stosowną go dotacyją opatrzył. Już za czasu rządów austryjackich przeszła 
Medyka na własność Zofii, księżnej Łubomirskiej, kaszielanowej krakowskiej, 
w zamian za odstąpione przez nią żupy dobromilskie. Później nabył klucz me- 
dycki, złożony z sześciu włości, Gwalbert Pawlikowski, lubownik starożytni- 
czych i naukowych zbiorów, który tem właśnie uświetnił dzisiejszą Medykę. 
Przepyszny ogród, założony przez niego na wielki rozmiar i z niepospolitćm 
znawstwem, uzyskał krajową sławę, a zasilające wszystkie ogrody galicyjskie 
krzewami i kwiatami, pod materyjaliuym nawet względem założycielowi swe- 
mu obficie się wypłacał. Praktyczna szkoła ogrodnictwa, pod sterem biegłe- 
go ogrodnika-botanika, dostarczała również ogrodników na całą Galicyję, 
w ezćm dzis zastąpiła ją szkoła, założona przed kilką laty przy ogrodzie bo- 
tanicznym we Lwowie. Biblijoteka medycka posiada wiele dzieł rzadkich 
i bardzo szacownych, mnóstwo najdawniejszych druków i osobliwości biblijo- 
graficznych, tudzicz rękopisów, autografów i dyplomatów, pomiędzy któremi 
są pochodzące z XIII i XIV wieku z dobrze zachowanemi pieczęciami. Z tych 
wiele odrytował Kielisiński (ob.). Samych mapp i allasów znajduje się tam 
akoło 4,000. Zbiór numizmatów tak obfity, że z opisanych w Bentkowskim 
i Raczyńskim (ob.), mało którego niedostaje egzemplarza. Największem je- 
dnak bogactwem odznacza się zbiór rycin, zamożniejszy co do osobliwości 
w nim nagromadzonych od wszystkich innych zbiorów w całej Polsce. I tak 
dosyc przytoczyć, że Medyka posiada najznycłniejszy zbiór rycin Falka (ob.), 
obejmujący przeszło 300 egzemplarzy, nie wspominając wielkiej obfitości in- 
nych, równie dawnych i sławnych rytowników. W r. 1849 w czasie prze- 
chodu wojsk, gdy piłac w Medyce zajęto na szpital wojskowy, biblijoteka 
i zbiory przeniesione zostały do Lwowa, gdzie dotąd pozostaja, do czasu, gdy 
zamiast zniszczonego i opustoszałego dziś pałacu, stanie inny, odpowiedni na 
pomieszczenie rzeczonych zbiorów. CZE: 
Medyna, po arabsku Medinat-el-Ncbi, to jest miasto proroka, dawniej Ja- 
treb nazwane, a u Ptolomeusza juz pod nazwą Jathrippa wspomniane, jest dru- 
gą stolicą kraju Hedžas w zachodniej Arabii, ma 20,000 mieszkańców i uwa- 
žana jako drmgie święte miasto muzułmanów, słynie z ucieczki doń Mahometa 
i śmierci jego tamże. Medyna oddalona na 54 mil od Mekki, a na mil 28 ku 
północo-wsehodowi od Jembo, porta nad morzem Czerwonćm, leży po nad gra- 
nicą wielkiej pustyni arabskiej, tuż u stóp pasma gór Iłedżas, wznoszącego się 
na 3,000 stóp po nad morze, w żyznej równinie, z trzech stron otoczonej gó- 
rami, nawodnionej strumykami i potokami, pokrytej ogrodami, plantacyjami 
dakiylów i lanami zboża; składa się z miasta środkowego i z przedmieść. Mia- 
sto samo postaci owalnej, kończy się od północo-zachodn kątem osirym, Opa- 
trzonym cytadellą na wyniesieniu skalistćm, otoczoną murem kamiennym, gru- 
bym na stóp 35—4V i opatrzonym 30 wieżami, uważana za niezdobytą i uchodzi 
obok Aleppu za najpiękniejsze z miast na Wschodzie, lubo się nachyla ku 
upadkowi. Główna ulica ciągnie się od jednej z najpiękniejszej bram na 
Wschodzie; bramy Kairu (Bab-el-Masri) ku północo-wschodu do meczetu głó- 
wnego, a odiad biegnie druga wielka ulica El-Belat do bramy północnej czyli 
syryjskiej (Bab-el-Szami). Tylko przy obu tych ulicach są sklepy kupieckie. 
Domy mają dwa piętra i płaskie dachy, całe zbudowane z kamienia, którym 
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wyłożone są także i ulice. Główny meczet góruje nad wszelkiemi innemi 
budynkami. Oprócz niego odznaczają się jeszcze: piękna medressa (szkoła), 
kilka pomniejszych meczetów, wielki magazyn zbożowy, łaźnia publiczna i kil- 
ka zajazdów zwanych Khane albo Okals. Brak okazałych, pod względem ar- 
chitektonicznym, gmachów, zastępuje mnóstwo czystych i mitych domów pry- 
watnych, otoczonych ogrodami, krynicami, wodotryskami i zbiornikami marmu- 
rowemi. Przedmieścia od zachodu i południa większą zajmują przestrzeń zie- 
mi niż samo miasto środkowe i przedzielone są od niego szerokim placem, no- 
szącym nazwę Monikh, od stójki wielbłądów i karawan, któremi wciąż, jak 
i gromadami ludzi, beduinami, faktorami, kramami i kawiarniami jest przepeł-- 
niony. 7% wielu meczetów wznoszących się niegdyś na przedmieściach, dwa 
tylko pozostały, a jedyną, godną uwagi budowlą, jest tu kanał podziemny, za- 
łożony w XVI stuleciu przez sułtana Solimana II, prowadzący słodką wodę 
od wioski Roba, pół mili ztąd ku południowi odległej. Wielki meczet główny, 
zwany ŻLl-/laram, to jest nieskażony, nieskalany (stopą niewiernego nie 
tknięty), wzniesiony na miejscu domu śmierci Mahomela, obojwujący jego po- 
pioły i grób święty, jest daleko mniejszym od Baitullach czyli świątyni Mekki, 
lubo zupełnie, według tegoż samego planu (po pożarze w r. 1481), zbudowa- 
ny, z dziedzińcem wewnętrznym, kolumnadą krużgankową naokoło i budowlą 
środkową, na 165 kroków długi, na 130 szeroki. Sklepienie dachu podpiera 
400 słupów, a dniem i nocą goreje w nim 300 lamp. W rogu południowo- 
wschodnim, ozdobionym tablicami marmurowemi i posadzką mozaikową i bo- 
gatemi złoconemi napisami na białym marmurze, a oświetlonym przez wysokie 
okna, pełne malowideł (nie obrazów) na szkle, stoi grobowiec Mahometa, oto- 
ezony kratą żelazną, filigranowej roboty, zielono pokostowaną, tu i owdzie 
opatrzoną w złocone napisy, a tak gesta, Że (wyjąwszy parę umyślnie pozo- 
stawionych otworów) do głebi zajrzeć przezeń nie można. Przy południowym 
krańcu grobowca, n kratowania platerowanego srebrem, pielgrzymi odbywają 
swe modlitwy, Do miejsca tego wiedzie drzwi czworo, z których jedne tylko 
otwierane i przez rzezańców są strzeżone. Pozwolenie do wejścia za to za= 
kratowanie czyli Kl-Medźra, otrzymują jedynie paszowie, dowóńzcy Hadzvy 
i tacy, którzy 12 do 15 dollarów opłacić mogą. Malo kto jednak tak wielkim 
wydatkiem pragnie swoją ciekawość zaspokoić, tém bardziej gdy wie, że tylko 
kosztowne firanki i opony z hafiami, nadesłane z Stambułu, zobaczy. Mate- 
ryje te odmieniają się co lat sześć na nowe, a dawniejsze wracają do stolicy, 
słażąc na całuny do zwłok i mar sułtanów i książąt krwi, jako poświęcane ua 
miejscu świętóm pokrycia. Bławaty owe mają osłaniać czworogran, z czar- 
nych ułożony kamieni i na dwóch szerokich wspierający się słupach czy postu- 
mentach, w pośrodku którego stać ma biała marmurowa trumna ze zwłokami 
(wedle podania) nie zepsutemi Mahometa, a po obu jej bokach trumny Kalifów 
Abubekra i Omara. Bajki Europejczyków o trumnie wiszącej w powietrzu 
i utrzymywanej tam za pomocą magnesów, jak i o niewyczerpanych tutejszych 
skarbach, w samejże Medynie nie były znane i nie znalazly wiary. Przedióm 
jednak, istotnie posiadał meczet znakomite bogactwa to w skrzyniach zawarte, 
to w workach na jedwabhnych sznurach zawieszone, złożone głównie z darów 
i wotów pobożnych pielgrzymów; atoli wiele z tego uprzątnęła w ciągu wie- 
ków obłudna i łakoma rzesza służby meczetowej i ulemów, resztę złupili pod- 
czas napadu swego Wahabici, którzy między innemi zabrali drogocenną gwia- 
zdę z dyjameutów i pereł, unoszącą się nad trumną proroka. Służba meczetu 
złożona z 40 eunuchów z tytułem agi, ma tu wieksze znaczenie jak służba 
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w Mekce, otrzymuje wysokie stypendyja ze Stambułu i bierze cząstki z da- 
rów dla meczetu oliarowanych. Naczelnik jej Szeik-el-Haram jest głową 
meczetu i zwierzchnikiem miasta i przysyłany tu bywa z orszaku eunuchów 
sułtańskich. Mieszkańcy Medyny, są powiększej części mięszańcami powsta- 
łemi z zetknięcia się tutejszej ludności z przybyszami i corocznie nowemi po- 
mnażają się napływami. Medyna nie utrzymuje się z handlu jak Mekka, ma- 
ło uprawia ziemi i to na własną jedynie lub okolicznych beduinów potrzebę; 
mało tn żyje hurtowników i załatwiających interesa hadzów; i tyłko cokolwiek 
więcej ruchn widzieć się daje z portem Jembo, dowożącym zboże i żywność 
z Eviptu. Główny natomiast dochód jego stanowią meczety, karawany zwo- 
żące poboznych i jatmużna hojnie zasilająca je ze wszystkich stron świata mu- 
zułmańskiego. Medynejczycy mniej są zamożni i weseli od Mekkańczyków 
(Mekawi), luho zbytkowniejsi, chełpliwsi, rozrzutniejsi i rozpustniejsi od nich; 
przewyższają ich jednak w naukach. Miasto liezy 30 medressów czyli szkól 
publicznych ze stypendyjami dla uczących sie w Kairze i Damaszku; przecież 
i tu, jak w Mekce, chciwość i lenistwo, wyrugewały prawdziwe zamiłowanie 
do nauk i literatury. Szeryf Mekki nadaje sobie zarazem tytuł pana Medyny, 
lubo nim nigdy nie był i nie bywa. 

Medytacyja, rozmyślanie nad prawdami religijnemi, lah tajemnicami wia- 
ry: tyle jest potrzebną jak modlitwa do podirzymywania wiary, do poznania sa~ 
mego siebie i do postępu na drodze doskonalenia się chrześcijańskiego. Ko- 
ściół szczególniej zaleca medylacyje tak duchownym jak świeckim i znaczne 
przywiązuje do nich odpusty. O rozmysłaniu, nauka praktyczna przez ks. 
Rootkan, oraz Manrez czyli ćwiczenia duchowne s. lanacego, dzieło klassy- 
czne pod względem medytacyj, wyszło w przekładzie polskim w Warszawie 
r. 1864, wybornego tłumaczenia autorki Głosu duszy; Zródła żywota i t. d. 

Medzioima, bogini myśliwstwa w pogańskiej Litwie. Dotąd lud litewski 
mówi o niej w swoich powieściach. Wyobraża ją sobie jako dziewicę ogro- 
mnego wzrostu, z twarzą męzką, odzianą w skórę niedźwiedzią z łukiem na 
plecach. Podania miejscowe mówią, iż na Zmudzi. w powiecie Rosieńskim, 
przy miasteczku Krozżach, po lewej stronie rzeki Krożenty, na górze Miedzio- 
kania zwanej, miejscu ulubionem poety Sarbiewskiego, była świątynia bogini 
Medzioima. Tam i dziś się pokazuje, smutna, zapłakana, bez łuku i skóry 
niedźwiedziej. Gdy spotka człowieka mówi: Litwa jest w lasach! niszezcie 
lasy, wyniszczcie lasy, nie będzie Litwy! niszezcie! niszczcie! (ob. Jucewicz, 
Litwa Wilno 1846 r.). K. Wł. W. 

Medzojna, nimfa lesna, w pogańskiej Litwie od wyrazu Jfedzios, las ge- 
sty. Rozciągały one aag nad ostępami puszcz i lasów w których przemie= 
szkiwały. Podług woli złej lub dobrej wyrządzały psoty lub posługi ludziom, 
którzy za to cześć im oddawali. 

Meer, ob. Van der Meer. 

Meeting, zgromadzenie publiczne urzędownie lub przez prywatne osoby 
zebrane nazywa się w Anglii iw północnej Ameryce meeling'iem. Prawo 
dozwala w Anglii prawie bezwarunkowo tego rodzaju zgromadzeń i nie pod- 
daje ich żadnej kontroli prewencyjnej. Jednakże od czasu do czasu, zwła- 
szeza gdy namietności polityczne i społeczne biorą górę, parlament ogranicza 
możność dowolnego zgromadzenia meetingów. Tak było w 1818 i 1819 pod- 
ezas wprowadzenia praw zbożowych i agitacyi chartystów. Zastrzeżono wte- 
dy, aby meetingi odbywały się tylko w parafii; każda parafija licząca więcej 
nad 16,000 mieszkańców winna być podzielona na obwody. Rząd dla czu- 
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wania i łatwiejszego nadzoru, polecił, aby na dni 6 przed zebraniem meetin- 
gów uwiadomiono władze miejscowe, które mogły na cztery dni przed termi- 
nem oznaczonym na zgromadzenie odłożyć takowe na dzień inny. Zabronio- 
no udawać się w porządku wojskowym i z chorągwiami; każdy nienależący do 
parafii, a uczestniczący w meetingu podpadał karze pieniężnej, W skutek te= 
g0, zebrania te stały się nadzwyczaj monotonne, pozbawione dawniejszego 
Życia. Alei rząd przezorny widząc, że takie ograniczenia mogły wywołać 
niezadowolenie w narodzie, zastrzegł, iż to miało trwać tylko lat pięć. Jakoż 
pomyślność handlowa w r. 1824 powróciła spokój krajowi i żaden też minister 
nie myślał od tego czsu aż do dziś dnia o przedłużeniu owych ograniczeń. 
Meetingi są nadzwyczaj ważną instytucyją w politycznem życiu Anglii; służy 
im prawo podpisywania petycyj do rządu, a tym sposobem dają mu poznać zda- 
nie publiczne o pewnej kwestyi polityki wewnetrznej lub zewnętrznej 
(M. Block, Dictionnaire gónćeal de la politique 1864 r.). F. Kr. 


Mefistofeles (Mephistopheles), nazwisko szatana, znane szczególnie z Fau- 
sia Goethego, właściwie Wepkostophiłos; zapewne z greckiego: me, nie, phos, 
światło i p/śłećn, kochać, a zatem: mie lubiący śwzat/a, czyli duch ciemności. 

Mefityczne gazy (z łacińskiego mephsticus szkodliwy zdrowiu). Tak 
nazywano gazy i ciała lotne zabójczo na organizm działajace, jak siarkowodor, 
kwas węglany i inne, które powstają przy gniciu materyj organicznych w ka- 
nałach i t. p. miejscach. LC. 


Megalonzx (z greckiego megas wielki onyx pazur), nazwisko nadane 
przez Jeffersona zwierzęciu, którego szczątki skamieniałe znaleziono w r. 1796 
w pewnej jaskini w Wirginii. Jefierson oznaczył miejsce temu zwierzęciu 
w rodzajn kota i wnosił że mogło mieć około 6 stóp wysokości: Cuvier nie po- 
dzielił tego mniemania i umieścił megalonyx między bezzębnemi, stawiąe 
go blizko leniwea, tegoż zdania był Wistar. Nowsze poszukiwania stwier- 
dziły zdanie Cuvier'a i obecnie zwierzę to stawiają w układzie obok mega— 
therinm (ob.). 

Megalopolis, miasto w starożytności kwitnące i znakomite w Arkadyi, 
z największym w Grecyi teatrem, założone po bitwie pod Lenktrami (r. 374 
przed nar. J. ©.) za radą Epaminondasa (ob.), dla obrony przeciw zbylecznie 
szerzącym się Spartańczykom, zaś r. 222 przed Chr. zdobyte i prawie zburzo- 
ne przez Kleomenesa III. Ta rodził się wielki i szlachetny wódz grecki Fi- 
lopemen i historyk Polibijasz. Opis okolicy i szczątków miasta, w pobliżu 
dzisiejszego Sinanu, znajduje się w Erpedition scientifique de Moree (tom I; 
Paryż, 1831 r.). F. H. L. 

Megalosaurus (z greckiego megas wielki i sauros jaszczurka), zwierzę, 
którego szczątki kopalne znalezione zostały w wapieniu oolitowym stone- 
sfieldskim przez Bucklanda. Zwierzę to odniesione zostało przez Cnvier'a do 
jaszczurkowatych, a długość jego miała wynosić od 55 do 62 stóp. W zębach 
jego znajdujemy cechy właściwe krokodylom i monitorom; kość udowa tak- 
że zbliża ten rodzaj do zwierząt wymienionych. 

Megara, stolica Megarydy, leżąca na międzymorzu Korynckiem, słynęła 
w starożytności z marmuru zwanego mnszlowym i z rodzaju białej glinki, 
z której wyrabiano naczynia. Silnie warowna i podczas wojny perskiej i pe- 
loponnezkiej wielka i potężna, podupadła Megara następnie skutkiem niesły- 
chanego zepsucia obyczajów w mieszkańcach, tak iż pod panowaniem Turec- 
kiem stała sie już tylko lichą wioszczyną, która podczas ostatniej walki o nie- 
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podległość do reszty została zniszczoną, aż dopiero obecnie starano się przy- 
wrócić jej znowu znaczenie miasta. F. H. L. 

Megarska szkoła filozoficzna, założona przez zrodzonego w Megarze 
filozofa greckiego Euklidesa (ob.), około r. 400 przed nar. J. C. Najznako= 
mitszemi jej zwolennikami, których zwano Megarykami, byli: Eubulides, 
Diodorus Kronos, Philo i Stilpo z Megary. Dwóm pierwszym przypisują 
mianowicie wynalazek syllogizmów, których związek z całością ich nauką 
trudno ocenić; Slilpo natomiast wykształcił raczej stronę etyczną filozofii me- 
garskiej. Ob. Deyks'a? De Megaricorum doctrina (Bonn, 1827 r.). F.H. L. 

Megaryda (Mogaris), mała, górzysta kraina, w Helladzie czyli Grecyi 
właściwej, graniczyła z Attyką, Koryntem i morzem; w dzisiejszóm króle- 
stwie Greckiem stanowi ona tegoż nazwiska prowincyję okręgu Attyckiego. 
Stolicą Megarydy była Megara (ob.). Megarczycy w starożytności uchodzili 
za ludzi fałszywych i obłudnych, ztąd łzy Megarskie znaczyły to samo co 
udane, zwłaszcza że w tamecznej okolicy uprawiano na wielką skalę cebule. 

Miegaskop, (z greckiego megas wielki, skopeo patrzę), narzędzie dioptry- 
czne wynalezione przez Charles'a około r. 4780, składające się z obszernej 
skrzyni opatrzonej kominem, wktórego części górnej znajduje się otwór okrą- 
gły dość obszerny, przeznaczony do wprowadzania rozmaitych przedmiotów, 
jakiemi są kwiaty, rzeźby, rysunki it. p. Przedmioty te oświecone są lampą 
z przodu ich umieszczoną, a światło odbite przez nie przeszedłszy przez układ 
soczewek szklanych, dostaje się do oka i sprawia obrazy podobnie jak w fantas- 
magoryi. 

Megasrileon, po grecku wielka jaskinia, największy i najbogatszy w Gre- 
cyi klasztor, w pobliżu zatoki korynckiej, w prowincyi Achaja, w skalistej 
okolicy nad rzeką Buraikus. Na spadzistości skał zbudowane są cele około 
200 mnichom, którzy w czasie wojny o niepodległość wraz z wojskiem dali 
się Turkom we znaki. Jest tn obraz Matki Boskiej, który ma być pędzla s$. Łu- 
kasza. Biblioteka tutejsza zniszczoną została przez pożar. 

Megatherium, (z greckiego megas wielki i terion zwierzę dzikie), na- 
zwisko nadane przez Cuvier'a rodzajowi zwierząt zaginionych, umieszczone- 
mu między bezzebnemi, którego szczątki skamieniałe znaleziono w warstwach 
napływowych Ameryki południowej. Gabinet madrycki posiada prawie zu- 
pełny skielet tego zwierzęcia, który był znaleziony nad brzegiem rzeki Luxan, 
w odległości 16 wiorst od Buenos Ayres. Skielet megatherium gabinetu Pa- 
ryzkiego jest mniej całkowity. Zwierzę to odznaczało się kończynami, szcze- 
gólniej tylnemi, bardzo mocnemi. Długość zwierzęcia wynosiła około stóp 18 
wysokość około 7; kość jego udowa krótsza o czwartą część od tejże kości 
u słonia, jest przecież od tej ostatniej grubsza. Miednica tego zwierzęcia 
ma stosunkowo wielką szerokość. Ogon jego nie jest bardzo długi lecz 
gruby. 

Megera, ob. Furyje, 

Megilla, rzeczownik ten hebrejski znaczący dosłownie: zwiłek (i mający 
w liczbie mnogiej Megillot) jest u Zydów nazwą biblijnej księgi £s/er, którą 
oni oddzielnie na pargaminie piszą i w zwitek składają w celu odczytania jej 
publicznie ominie w synagodze lub w innym domu modlitwy, co rok w dzień 
uroczysty Purim  (ob.) dwa razy t. j.: w nocy i rano. Wyrazem Mogalla 
oznaczają także inne 4 księgi biblijne: Pżeszć nad piesniami, Ruth, Treny Je- 
remijasza i Eklezyjastes, które razem z księgą Ester pzęć Megillot się zowią. 

Michadija, miasteczko w pograniczu wojskowem Banatu illyryjskiego 
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w monarchii austryjackiej, o mil 3 na północ od Orsowej Starej nad Dunajem, 
i strumykiem Bieła-rieka, liczy 1,800 ludności, ma szkołę, urząd pocztowy, 
solny i mostewy, kwarantannę, koszary i wiele starożytności rzymskich; głó- 
wanie jednak słynie z cieplie siarczannych, które o małą milę na wschód leżą 
w wązkiej dolinie rzeki Czerna i już od czasów rzymskich znane były pod na- 
zwą kąpieli Herkulesowych. Zrodło Imdwika ma 37—40° ciepła. Godne 
nadio są uwagi: nowy kościół katolicki, wiszący most żelazny przez Czernę 
o cylindrowych łukach (pierwszy tego gatunku most w Austryi), szczątki dro- 
gi rzymskiej i wodociągu tureckiego przy wiosce Toplecz. Tedy szedł pod 
wsią Media i przez dolinę Czerny trakt główny rzymski do Dacyi, jak później 
z Turcyi do Węgier. Rozwaloma dziś twierdza, oblegana i burzona była przez 
Turków w latach 1746, 1738 i 1789. O milę ztąd na północ, pod wsią Kor- 
nia, pobił Turków austryjacki generał Kónigsegę w roku 1738; w ro- 
ku zaś 1789 (w Sierpniu) zadał im porażkę Haddick pod samą Mehadiją. 
Mehee de la Touche (Jan Kluudyjusz), podług zdania (rancuzkiej bijografii 
powszechnej, jeden z najnikczemniejszych ludzi, wyprowadzonych przez re- 
wolucyję franeuzką na widownią publiczną. Urodził się w Maux 1760 r., 
nauki kończył w Paryżu i juz wiedy oddany zby(kom i rozpuście, zaciągnął 
się do policyi tajnej, przez którą następnie wysłany był do Polski, gdzie długo 
przebywał i zdawał raporta rządowi o stanie kraju. Ziamtąd w tymże samym 
charakterze pod nazwiskiem kawalera de la Touche wysłano go w r. 17951 do 
Petersburga, zkąd po wybuchnięciu rewolucyi wrócił do Paryża. Wedlug 
polskich znowu Źródeł, Mehee sprowadzony został na nauczyciela domowego 
do pewnej znakomitej polskiej rodziny, u której bawiąc, zamiast zajmowania 
się nauką powierzonego mu syna, uwiódł haniebnie ich córke, za co gdy srogo 
na miejscu był ukarany, wróciwszy do Francyi, przez zemsice zaczął pisać pa- 
szkwile na cały naród polski i stał sic zaciętym wrogiem Polaków. Okolicz- 
ność ta tłómaczy głośne w swoim czasie pisma potwarcze na szlachtę polską, 
jakiemi są pomiędzy innemi Z orangoutane Polonais (Paryż. 1790); Histoire 
de la prótendue revolution de la Pologne (tamże. 1792; wyd. 2-gie tamże, 
1798), to oslatnie tłómaczone na język niemiecki wyszło w Altemburgu £793 r. 
iw.i. Dzieło to, jak pisze dalej Sżogyapkie universelle, bardzo dobrze przy- 
jete przez rewolucyjonistów (rancuzkich otworzyło mu do nich wstęp. Za 
czasów terroryzmu uczyniony sekretarzem gminy Paryża, odznaczał się krwio- 
żerczą działalnością i nikczemnym charakterem. Po upadku iejże. aresztowa- 
ny z przywódzcami, uratował się od śmierci podłością i odtąd zawsze po stro- 
nie silniejszych służył wszystkim i kogo mógl zdradził. Był tajnym ajeniem 
Anglików. potćm cesarza Napolena, to znowu Burbonów i napowrót Napołeo- 
na. Więziony za zdradę. potrafił unikać kary. W końcu zapomniany, cho- 
ciaż zawsze przez policyję płatny, umarł w nędzy w Paryżu 1826 r. Mehće 
jest autorem mnóstwa pisemek ulotnych za czasów rewolucyi, cesarstwa i re- 
stauracyi wydawanych, w których potępiał zawsze upadłych, należał do re- 
dakcyi ówczesnych gazet, napisał z polecenia rządu francuzkiego przed pierwszą 
wyprawą polską, dzieło p. t: Mémoires particuliers extraits de la correspon- 
dence d'un voyageur sur la Pologne, la Lithuanie, la Russie Blanche, Peter- 
sbourę (Paryż, 1807). Po upadku zaś Napoleona uciekłszy do Belgii, wy- 
dał tam Memorial de S-te Helène (Liege, 1818) ttómaczone zaraz na wszyst- 
kie europejskie języki i na polski, sądzono bowiem, iż sam Napoleon był tego 
dzieła autorem. E M.S. 
Mehemed-Ali, wicekról Egiptu, urodzony r. 1796 w Kawala, małem mia- 
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steczku w Macedonii, wcześnie utracił ojca, który był agą dróżników i wzięty 
na wychowanie do domu tureckiego komendanta Kawali, któremu się otwarty 
umysł i zwinność chłopca podobała. Wychowanie to dosyć jeszcze było nę- 
dznem, gdy Mehemed później dopiero na stanowisku paszy nauczył się czytać 
i pisać. Zajął się też nim i kupiec francuzki Lion, osiedłony w Kawali, i za- 
szczepił zamiłowanie do Francuzów i wszystkiego co francuzkie. Mając 
Jat 14. dał jaż Mehemed uderzający dowód prytomności, zręczności i energii, 
przez rychłe stłamienie wybuchłego w Kawali powstania. Nagrodą za ten 
czyn było umieszczenie go w służbie wojskowej, a w r. 1787 dopomógł mu 
opiekun jego turecki do korzystnego ożenienia. Czas jakiś oddawał się odtad 
wyłącznie spekulacyjom handlowym fabacznym i tytuniowym; wyprawa wszak- 
że francuzka do Egiptu, czynnościom tym położyła koniec; posłano bowiem 
Mehemeda na czele oddziału wojska z jego miasta rodzinnego do Egiptu w ro- 
ku 1800. Dowody waleczności, jakie okazał na tém nowóm stanowisku 
w czasie potyczki pod Rahmanieh, wyniosły go na wyzszy stopień dowództwa; 
stopniowo doszedł on do naczelnego dowództwa całego korpusu Albańczyków 
w Egipcie. Podczas waśni, jakie się po wydaleniu Francuzów z Egiptu wy- 
toczyły między Mamelukami a władzcami tureckiemi, umiał on ustalić swą 
sławe wojenną, zajmując dosyć dwuznaczne stanowisko względem Mameluków 
których już to wspierał, już zwalczał według swoich planów; iu też wywią- 
mała się najpierw śmiertelna nienawiść ku Chosrewu-Paszy, wielkorządzcy 
Egiptu, który go prześladował. Rozum jego, umiarkowanie i karność nad 
gniotacą biednych mieszkańców tłuszezą zbrojną Turków i Mameluków, wzbn= 
dziły, mianowicie u mieszkańców Kairu, widzących w nim zbawcę od tyrani Ma- 
meluków, tak wielki dlań szacunek i przywiązanie, Ze go w r. 1804 powołali 
na swego paszę. Wszelako Mehemed, któremu chodziło przedewszystkiem 
o niworzenie własnego a silnego stronnictwa, zaszczytu tego nie przyjął, zle- 
wając go na nowa mianowanego paszę Kurszida. Gdy jednakże zdzierstwa 
tego paszy cały oburzyły naród, wtedy otwarcie stanał przeciwko niemu i za 
pośrednictwem konsula francuzkiego Drovettie'go, uzyskał dla siebie od Porty 
zatwierdzenie nominacyi na paszę Egiptu r. 1806 i na paszę o trzech buńczu= 
kach. Zrazu miał on (trudne stanowisko w obec Mameluków, którzy dawnych 
swoich praw do rządu kraju zrzec się nie chcieli, a przez Anglików wspiera- 
ni byli. Ci ostalni opanowali r. 1807 Alexadryję; ale Mehemed kilkarotnie 
ich odparł, zmusił do powrotu na okrety i jednego po drugim beja Mameluków 
uśmierzył, już to dobrocią i namową, już gwałtownemi środkami. Zaledwo 
jednego poskromił nieprzyjaciela, aliści zjawił się nowy, jakim był rozruch 
między jego własnemi wszczęty ludźmi. Albańczycy i Dehlisowie (jazda 
Kurdów) napadli na własny Mehmeda pałac i zrabowali go; tylko rozdaniem 
między nich pieniędzy, zdołał on rozruch przytłumić, Ponieważ nieporządek 
panujący wówczas w finansach Egiptu, główną do podobnych rozruchów na- 
stręczał podnietę, przeta Mehemed postanowił finanse te poprawić i skarb pie- 
niędzmi zasilić. Poprawę tę rozpoczął od wywłaszczenia i wygnania mnó- 
stwa właścicieli z ich posiadłości, oraz od ściągnięcia na skarb dóbr 
wszystkich zakładów pobożnych, co dało poczatek do osławionego a wydo- 
skonaloneso przezeń później systemu nabytku repressyjnego. Mamelucy 
tymczasem na nowo poczęli w kraju gospodarować po dawnemu, to jest samo- 
wolnie. Wywiązała się ztąd walka między nimi a Mehemedem, która z obu 
stron to gwałtownie, to podstępnie prowadzona, straszliwą wreszcie zakoń- 
czyła się dla nich katastrofą. Mehemed bowiem zaprosił wszystkich w Kai- 
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rze znajdujących się bejów mameluckich na wielką uroczystość, którą wypra- 
wił na cześć swego syna Tussuna w eytadelli i gdy ci po uczcie wychodzić 
poczęli, kazał ich przez zaczajonych w wązkim kurytarzu Albańczyków wy- 
strzelać i wykłuć, pozostałych zaś i uwięzionych natychmiast pościnac. Oko- 
ło 470 Mameluków, a między nimi wielu najzamożniejszych bejów, utraciło 
życie przy tej okoliczności i w ogóle zamordowano ich wówczas przeszło 
1,000. Pozostali rzucili się do górnego Egiptu, lecz i tu pobito ich w r. 1812 
i wypędzono do Nubii, zkąd wypłoszyła ich znowu druga wyprawa w r. 1820 
przeciwko nim przedsięwzięta, która ostateczną ich garstkę po całej rozpro- 
szyła Afryce. Teraz dopiero mógł Mehemed odetchnąć i przystąpić do urze- 
czywistnienia powziętych planów. Silną dłonią pochwycił ster rządów, 
a Egipt otrzymał wreszcie porządniejszą administracyję i upragniony spokój 
wewnętrzny. Wkrótce jednak rosnąca Mehemeda potęga, samejże Porcie gro- 
Źną być się zdawała; dla przełamania jej lub odwrócenia, poruczono Meheme- 
dowi wytępienie grassujących po Arabii Wahabitów (ob.). Pierwsza na nich 
wyprawa w r. 1811 pod wodzą drugiego syna Mehemeda Fus:una-paszy, 
nie udała się; szczęśliwym był starszy jego syn Ibrahim-pasza, który pokonał 
Wahabitów w latach 1816—18. Tym sposobem Mehemed rozszerzył jesz- 
cze swe panowanie nad wielką częścią Arabii, gdy przedtem już był podbił 
Nubije i Kordofan, podczas wyprawy na Mameluków, schronienia tam szuka= 
jących. "To mu znów oddało do rąk handel czarnemi niewolnikami, który na 
oburzający ludzkość prowadził sposób, urządzając formalne na biednych ne- 
grów łowy. Atoli wojny te, przerzedziły znacznie płatne wojska albańskie, 
dotychczasowe narzędzia wielkości Mehemedowej, i trzeba było pomyśleć 
o zapełnieniu szeregów wojskami z krajowców werbowanemi. W ten to spo- 
sób począł on formować własną siłę zbrojną egipską. Wybierano rekruta 
z fallahów, ćwieząc go i organizując na sposób europejski; urządzano podo- 
bnież marynarkę; zakładano twierdze, rejdy morskie, arsenały i warsztaty do 
sporządzania wszelkiego rodzaju maleryjałów i zapasów wojennych i maszyn. 
Aby zyskać potrzebne do iego środki, należała podnieść kalinrę i handel, 
a skutkiem nich, pomnożyć bogactwo narodowe, niemniej urzadzić dobrze poli- 
cyję i zarząd kraju. Mehemed okazał się w tem dziele odrodzicielen kraju; 
w istocie jednak, szło mu o ustanowienie systemu wyzyskiwania czy wyssa- 
nia na własną korzyść wszelkich dostatków krajowych, bez względu na dobro 
ludu i jego moralne potrzeby. Przytóm, robiono ulepszenin te nazbyt po- 
wierzchownie, a próżność i nieświadomość samegoż Mehemeda, nagromadziła 
koło niego mnóstwo awanturników i projekcistów, osobliwie francuzkich, któ- 
rzy rujnowali kraj, łudząc władzeę i marnując jego dochody na najniedorzecz- 
niejsze przedsięwzięcia.  Pierwszćm polem popisu dla nowozacieznej i nowo- 
wyrobionej siły zbrojnej lądowej i morskiej Mehemeda, była wyprawa do Gre- 
oyi, której ujarzmienie sułtan Mahmud mu pornczył. Zniweczenie floty egip- 
skiej pod Nawarynem, popchnęło go do nowych usiłowań powefowania swej 
straty, a ztąd i do nowych ucisków. Wojsko, o którego nieudolności w obce 
wojsk europejskich jawnie się przekonał, nowemu uległo przeobrażeniu, a oraz 
znakomita flotta w krótkim czasie i z ogromnym wystawioną została nakła- 
dem. Celem tyle szybkiego uzbrojenia, było zdobycie Syryi. Dawno już 
Mehemed-Ali na ów wał czy szaniec naturalny Egiptu pożądliwóm rzucał 
okiem; i dla tego domagał sie paszaliku Damaszku dla swego syna ibrahima. 
Gdy mu porta tego odmówiła, szukał pozoru lub sposobności do przeprowa- 
dzenia swoich planów orężem. Zatargi z paszą miasta Saint-Jean-d'Akre 
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wybornie ku temu posłużyły. Takim to sposobem wtaronąwszy do Syryi w cią- 
gu roku jednego od końca Października 4831 r. do Października 1832 r. do- 
konał podbicia tego kraju mocą oręża przez syna swego Ibrahima-paszę, mimo 
wyrzeczonej nań i na syna bannieyi i odsądzenia od władzy i zaszczytów. 
Po zwycięztwie pod Konieh w Azyi Mniejszej d. 20 Grudnia 1832 r. odnie- 
sionóm, położyłby był kres potędze samegoż sułtana, gdyby wylądowanie 
Rossyjan przy Rosforze nie było zatamowało dalszych jego operacyj. Pod 
naciskiem wielkich mocarstw europejskich, zmuszony był Mehemed-Ali do 
zawarcia pokoju, który za pośrednictwem tychże, podpisanym został w Konieh 
d. 4 Maja 1833 r., a mocą którego, po umorzeniu firmanu bannicyj i odsądzeń, 
zatwierdziła go Porta we wszystkich dotychczasowych posiadłościach, a nadto, 
dała mu namiestniectwo całej Syryi i powiatu Adana, jako dzierżawę dla jego 
syna Ibrahima, który poprzednio juž po wyprawie greckiej otrzymał był pasza- 
lik Krety (Kandyi). Nie był jednak Mehemed z tych koncessyj zadowolony, 
gdyż mu przedewszystkiem chodziło o niepodległość i dziedziczność swej dy- 
mastyi. Niemniej też i ze strony rozżalonego sułtana Mahmuda Il pokój ów. 
był raczej tylko zawieszeniem broni, którego obie strony do wzajemnych na 
siebie nzyły uzhrojeń. Tymczasem dużo roboty dalo Mehemedowi uspokojc- 
nie zabranej Syryi, niemniej bunt miast kraju Hedzas, który poskromić musiał. 
Rozpostartszy swe panowanie aż do prowineyi arabskiej Jemen, obudził nieu- 
fność Anglików. Inne okoliczności hardziej jeszcze sprawę jego powikłały. 
Płacit bowiem Porcie nader nieregularnie haracz roczny, wynoszący 6 milijo- 
nów piastrów tureckich. Opieral się nadto wykonaniu wszelkich rozkazów 
i wezwań, mimo pozornej dla nich uległości, a mianowicie sprzeciwił się wy- 
konaniu zawartego w d. 3 Lipca 4838 r. traktatu handlowego miedzy Tureyją 
a Anstryją i Anglija. Wówczas zabrakło już sułtanowi cierpliwości. Wy- 
powiedział więc r. 1839, na krótko przed śmiercią, otwartą Mehemedowi woj- 
nę, która atoli nieszczęśliwie dla Porty, bo klęską pod Nisib (d. 24 Czerwca) 
się zakończyła. Zdrada Kapudana-paszy, który z flotą przeszedł d. 5 Lipca 
na stronę Mehcmeda, dopełniła tryumfu tego ostatniego. Zażądał zatćm ni 
mniej ni więcej, jak dziedzicznego panowania nad iigiptem wraz z przyległo- 
ściami, nad Nyryją z Adnną i Kretą, a oraz usuniecia Chosrew-paszy starego 
swego wroga, którego sułfan Abdul-Medszid mianował wielkim wezyrem. 
W prawdzie usiłowała Francyja sprzymierzona z Mehemedem załagodzić spór 
między nimi, ale napróżno; już bowiem podpisany traktat z d. 15 Lipca 1840 r. 
między Ausiryją, Prusami, Angliją i Rossyją, zasłaniający Portę od roszezeń 
jej wassala i do wypadków w Syryi r. 4840 dający pochop. Widząc się 
wreszcie Mehemed zagrożony blokadą Alexandryi przez eskadrę anglo-austry- 
jacką, zawarł d, 27 Listopada 1850 r. tymczasową ugodę z angielskim kom- 
modorem Napier, mocą której zobowiązał się opuścić Syryję i zwrócić flottę tu- 
recką sułtanowi, byleby wo pozostawiono przy posiadaniu Egiptu; poczóm uka- 
zał się d. 12 Stycznia 1841 r. haitiszeryć sułtański, nadający mu jako wassa- 
lowi porty, dziedzictwo Kgiptn. Ze jednak hatiiszeryf ów mnóstwo dla Me- 
hemeda zawierał ograniczeń, wiec za wdaniem się nowem czterech mocarstw, 
przyszedł do skutku d. 1 Czerwca 1844 r. firman inwestytury, zatwierdzają— 
cy Mchemeda w dziedzicznem namiestnie(wie &oiptu i Nubii, ale nakładający 
zarazem roczny nań haraez, poddanie sie pod ogólne państwa Ottomańskiega 
prawa, niepowiększanie siły zbrojnejbez zezwolenia sułtana, poddanie pod jego 
zatwierdzenie wszystkich wyższych, od stopnia półkownika, officerów. Pó- 
źniej mianował suHan jeszcze Mehemeda wielkim wezyrem porty honorowym. 
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Takim to sposobem, owocem prac i dążności całego życia Mehemeda-Aleeo 
było jedynie uzyskanie dziedziczności swej dynastyi. Wojsko jego z 130,000 
ludzi złożone, zostało zredukowane niemal do połowy, a flota z 14 okrętow 
linijowych, 7 fregat, 5 korwet i wielu pomniejszych statków składająca sie, 
skazaną została na bezczynność, skarb też był wypróżniony, a kraj wyssany. 
Mehemed wiec oświadczył mieć odtąd jedynie pieczę nad wewnętrznym kraju 
rozwojem. Tymczasem znekany politycznym ciosem i starością, wpadł 
w obłęd. który go do spraw publicznych nieudolnym czynił. W roku 1844 
w napadzie jakiegoś szałn czy rozpaczy. postanowił abdykować i pielgrzymke 
odprawić do Mekki. czemn przecież przeszkodziła rodzina. Stan takowy, skło- 
nił Porte w Lipcu 1848 r. do zatwierdzenia następstwa w osobie Ibrahima-pa- 
szy i oddania temuż steru rządów. Gdy jednakze Ibrohim umarł już w d.9 
Listopada 1848 r., Porta ogłosiła w Styczniu 1849 r. następcą Abbas-paszę, 
wnuka Mehemeda. Sam zaś Mehemed-A]i zmarł d. 2 Sierpnia 1349 r. w zu- 
pełnem odretwienin umysłowćm. 

Meblsack, miasto w Prusiech. w biskupstwie warmińskiem, nad rzeczką 
Walsza, która uchodzi do Passargi. Założone w r. 1326 podług Gwaguina. 
W r. 1466 Jan Skalski, dowódzca wojsk królewskich, w nocy opanował za- 
mek tutejszy, należący do Krzyżaków i wielką w nim zdohycz zabrał. z do- 
statków. które okoliczni mieszkańcy dla bezpieczeństwa złożyli. Krzyżacy 
bezzwłocznie wyprawili z Królewca 3,0690 zbrojnych, pod dowództwem Hen- 
ryka Plauen na odzyskanie tego zamku. Uderzył on o nocnej porze ze czie- 
Tech stron na warowne mury, już nawet brame jedne zdobył, lecz mężnie od- 
party, straciwszy 200 swoich, odstąpić musiał. Ksiaze Albrecht. mistrz krzy- 
żacki r. 1520, niespodzianie w nocy napadł i miasto zajął W czasie wojen. 
szwedzkich gród tutejszy przez 29 lat w ich reku zostawał. 

Mehsffer (Józec), publicysta i statystyk, komissarz obwodu Lwowskie- 
go w Galicyi, wydawał tamże czasopisma niemieckie, w których wiele znaj- 
duje sie opisów miejscowych geograficznych i statystycznych.  Takiemi były: 
Mnemosyne, wydawane we Lwowie przez lat 16; Leseblätter i Galizia w la- 
tach 1846—-1841. Byt takže czynnym współpracownikiem wielu pism nie- 
mieckich zagranicznych, do których nadsyłał artykuły tyczące sie Galicyi. 
Osobno wydał w jezyku niemieckim /opograficzno-statystyczno-etnograficzny 
opis Galicyi (Lwów, 1843—1844) ogłoszony w zeszytach, z których każdy 
zawiera opis jednego cyrkułu czyli obwodu, z jego mappa. Mehoffer umarł 
we Lwowie 1844 r. F. M.S., 

Meita, bożyszcze pogańskiej Litwy, ob. Kronis. 

Méhul (Stefan Henryk), kompozytor, urodz. 1762 r. w Givet, w górach 
Ardeńskich, mając lat 10, został już organista, a potem adjanktem w opactwie 
Valladien, gdzie uczył się kompozycyi od kontrapunktysty niemieckiego Hau- 
sera. W r. 1788 przybył do Paryża, gdzie pobierał jeszcze naukę gry na for- 
tepjanie. We dwa lata później, zapoznał się z Glukiem, który mu szczegól- 
niej wyłożył filozoficzną i poetyczną cześć sztuki; odtąd w wielu swych dzie- 
łach szedł sladami tego mistrza. Dawszy sie od r. £791 poznać konpozycyją 
wielu oper, jak £u/rosine, Stratonice, Helene i t. d., które sie wielce podoba- 
ły, został w r. 1795 professorem muzyki przy instytucie narodowym, a nastę- 
pnie jednym z trzech inspektorów i professorem przy konserwatoryjum paryz- 
kiem. Zmarł w Paryżu w r. 1817. Z oper jego. których naprężone dekla- 
matorskie i dramatyczne wyrażenia i styl nadęty, usprawiedliwienie tylko 
znajdują w dziwacznym smaku ludowym ówczesnej epoki rewolucyjnej, utrzy- 
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mały się jedynie na scenie: Une folie (Trzpiot ezyli dwóch lisów), Les deux 
aveugles de Tolède, wreszcie ulubiony Josephe en Egypte: który mimo nie- 
mniej przesadnej znów prostoty, do jakiej twórca jego się nagle przerzucił, 
z przyjemnością po dziś dzień bywa słuchanym. Idąc za popędem idei rewo- 
lucyjnych, jakie wówczas wszystkich niemal ogarniały, napisał wiele śpiewów 
ludowych. z których przyjeto z zapałem Chami du départ, Chant de victoire 
i Chant de retour. W r. 183% wzniesiono mu pomnik w mieście rodzinnóm. 
Meibokm (Fryderyk), po łacinie pisał się Meidomżus. Kaznodzieja, do- 
ktor teologii, kanonik gutstadski, archidyjakon elblągski. Dla swej głębokiej 
nauki i łagodnych obyczajów, lubiony i uważany ad Wacława Leszczyńskie- 
go, biskupa warmijskiego. 7 jego tóż rozkazu był na sławnóm zjeździe to- 
ruńskim Colloquium Charitativam 1645 r., na którem pełnił obowiązki sekreta- 
rza ze strony katolików. Umarł w r. 1660. Wydał z druku szczegółowy 
opis powyzszego zjazdu, p. t: Jeta conventus Thoruniensis celebrat? anno 
1640 (Kraków, 1646). tudzież wiele mów i kazań po tacie, powiędzy które- 
mi wazniejsze są: Vratio gratulatiora ad Ser. Poloniae Reginam Ludovicam 
Mariam Gonzagam (Elblag, 1646, w 4-ce): 2) Princeps Magnus sive Concio 
funebris in exequiis Ser. Madisłać IV (tamże. 1649); 3) Meta Vitae humanae 
seu concio funebris in laudem Lucae Górnicki Praepositi Officialis cte. (tam- 
że, 1651 roku, w kióróm znajdują sie ciekawe szczegóły do życia Gór- 
nickich. F. M. S. 
Meibom, imie wsławione w naukach przez czterech ludzi znakomitych. 
Meibom (Henryk), zwany starszym, urodził się w Lemgo 1555 roku, umarł 
w Helmstid 1625 r., gdzie był professorem poezyi i historyi.—Meibom (Hen- 
ryk Józef), syn poprzedzającego. urodził się 1590 r. w Helmstidt, umarł w Lu- 
bece 1655 r., był słynnym lekarzem. — Meibom (Henryk), syn poprzedzają- 
cego, urodził sie 1638 r. w Lubece, był lekarzem, wsławił się pracami anato- 
micznemi nad gruczołami łojowemi powiek, które od jego nazwiska gruczoła- 
mi Meiboma unzwano, nad tetnicami, jezykiem it. d. Oprócz prac podjętych 
w naukach lekarskich, wiele czasu poświecał historyi; zawdzięczamy mu ogło- 
szenie szanownego zbioru dawnych historyków niemieckich, p. t: ierum ger- 
manicarum scriptores (3 tomy, Ielmstidi, 1688). Umarł 1700 r. w Helm- 
stadi, gdzie zajmował katedrę medycyny. — Meibom (Marek), znakomity fi- 
lolog, krewny poprzedzającego, urodził się w Tónningen, pracował przede- 
wszystkiem nad muzyką starożytnych i ogłosił: <lntigquae musicae Scriptores 
septem (2 tomy, Amsterdam, 1652), tudzież wydał dzieła Witruwijusza i Dio- 
genesa z Laerty. Królowa szwedzka Krystyna zainteresowana szczegółami 
nagromadzonemi w dziele uczonego autora, wezwała Meiboma do krajów swo- 
ich. Z rozkazu królowej przygolowano instrumenla muzyczne, według opi- 
sów Meiboma, a następnie urządzono wielki koncert, w którym uczony arche- 
olog zobowiązał się odśpiewać aryję ułożoną według wskazówek jego o kom- 
pozycyjach muzycznych u Greków, inny zaś uczony, professor Naudaeus, 
współcześnie miał wykonać tańce. Oburzony smiechem, który rozległ się 
w sali, gdy zaczął w dobrej wierze wykonywać aryję, Meibom uczęstował 
policzkiem ulubieńca królowej Bonrdelot'a, który więcej niż inni obecni zartów 
się dopuszczał. Ten postępek zmusił Meiboma do opuszczenia Sztokholmu. 
Pełnił następnie rozmaite obowiązki w Danii, lecz gdy i tutaj popędłiwość spro- 
wadziła rozmaite przykrości dla niego, udał się do Hollandyi, a następnie do 
Francyi i Anglii, zkąd znowu wrócił do Amsterdamu, gdzie umarł 1711 r. 
Meidinger (Jan Walenty), grammatyk. urodził się w r. 4756, był nanczy- 
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cielem języka francuzkiego we Frankfurcie nad Menem, gdzie wydał pierw- 
sze swoje grammatyki, francuzką po niemiecku w Dessau 1783 r., włoską 
4799 r., oraz wypisy do tychże. Takież słowniki 1797 r., oraz grammatykę 
niemiecką, dla Francuzów po francuzku. Z tych szczególnie francuzka mia- 
ła ogromną wziętość i kilkadziesiąt razy w rozmaitych miejscach została prze- 
drukowana, poprawiona i pomnożona, ostatnia wyszła w r. 1850, uważana bę- 
dac za najpraktyczniejszą do nauczenia się tego języka. Była ona tłómaczona 
i zastosowana dla Polaków, drukowana po raz pierwszy we Wrocławiu 1810r. 
i następnie także wiele razy przedrukowana i pomnożona, podług zagranicz 
nych wydań; ostatnia edycyja, 1850 roku. Meidinger umarł w Frankfurcie 
1822 roku. F. M. S. 

Meinard, ob. Mieczowi kawalerowie. 

Meiningen, miasto stołeczne księstwa Sasko-Meiningen-Hildburghausen, 
siedziba księcia i kollegijaum krajowego, leży w waązkiej dolinie nad rzeką 
Werra, jest przyjemnie zabudowane i ma 6,800 mieszkańców. W zamku za- 
łożonym r. 1681 przez księcia Bernard: i nazwanym od imienia jego Żony 
Elisabethenburg, mieści się biblijoteka obejmująca 30,060 tomów, zbiory sztu- 
ki i w oddzielnym lokalu archiwum hennebergskie, współne rządom pruskie- 
mu, sasko-wejmarskiemu i sasko-meiningskiemu. Park angielski księcia, jest 
jednym z najpiękniejszych ogrodów w Niemczech. Pobyt dworu, stanowi głó- 
wny sposób utrzymania mieszkańców. Kwitnące dawniej tkactwo barchana, 
sukienne i płócienne, dziś podupadło. Miasto posiada gimnazżyjum (Bernhar- 
dinum), szkołę realną i nowy teatr. © pół mili od miasta leży zamek okazały 
Landsberg, zbudowany w r. 1840. Porównaj: Meiningen und seine Umge- 
bungen (Meiningen, 1842). 

Meisner (Józef), wierszopis i publicysta polski, zmarły we Francyi 1841 r. 
Za czasów swego pobytu w Warszawie, wydał noworocznik, p. t.: Sronisła= 
wa, w upominku na r. 4827 (Warszawa, 1826). Poema relirzjme z okoli- 
czności jubileuszu odbytego w królestwie Polskim w r. 1826 (tamże, 1827): 
za granicą redagował czasopismo polskie w Besançon 1833 r. i wydał Kra- 
kowiakt historyczne (Paryż, 1841). F. M. 8. 

Meistersänger (właściwiej Meistersinger), tak nazywali się poeci stanu 
mieszczańskiego, którzy począwszy od XIV wieku dalej rozwijali niemiecką 
poezyję liryczną, w wiekach XII i XIII rozpoczętą przez poetów dworskich 
czyli Minnezincerów. Początek ich przypisuje podanie Henrykowi z Misnii, 
z przydomkiem k'rauenlob. Meisterzyngiery po większej części bywali rze- 
mieślnikami, zkąd i instytucyja ich przybrała wszystkie oznaki cechów rze- 
mieślniczych. Ob. MViemiecka literatura. F, H. L. 

Mejer (Józef), publicysta i tłómacz z czasów panowania Stanisława Au- 
gusta, był księdzem i proboszczem Dawgowickim, większą jednak część ży- 
cia przesiedział w Warszawie, gdzie jako posiadający gruntownie język nie- 
miecki, tłómaczył rozmaite dzieła, sztuki dramatyczne i t. p. W roku 1788 
otrzymał od króla przywilej na lat 20 wydawania pisma peryjodycznego, p. t.: 
Biblijoteka fizyko-ekonomiezna, która zaczęła wychodzić w r. 1788, lecz po 
wyjściu dwóch tomów, dla braku kupujących ustała. Było to pismo po naj- 
większej części tłómaczone z niemieckiego czasopisma w Warszawie, p. n.: 
Polnische DBibliotkek, pod redakcyją Steinera, wychodzącego w latach 1784 
do 1788, jakoż i na tytule było wyrażone, iź na polski język przełożone przez 
X.J.M.P.D. P M.S. 

Mejer (Jonas), doktor medycyny i chirurgii, członek towarzystwa nauko- 
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wego we Frankfurcie nad Odrą, praktyczny lekarz w Kaliszu i wielkiej uży- 
wający wziętości za księstwa Warszawskiego. Tłómaczył na język polski 
Mufelanda Dobra rada dia Matek, a z łacińskiego na niemiecki Roczniki in- 
stytutu klinicznego w Wilnie Dra Franka, które wydał w Berlinie 1810 roku 
w 8-ce. F. M. S. 
Mejszagoła, wieś kościelna, miasteczkiem nazywana, o 4 mile od Wilna 
przy wielkiej drodze ztąd do Wiłkomirza prowadzącej, nad rzeczką Mussą, 
w otwartóm i pagórkowatóm położeniu i dobrych gruntach. Jest to jedna 
z najdawniejszych osad litewskich, tu był jeszcze za pogaństwa drewniany 
zamek i dwór wiejski wielkich książąt panujących. Stał on na okrągłej sy- 
panej górze, którą do dziś dnia widać w ogrodzie i którą dla tego zamkiem 
królowej Bony dotąd nazywają, że za jej czasów kiedy tę majętność trzymała 
w dzierżawie od męża, dwór czyli zamek jeszcze się na niej znajdował. Tu 
podług podania najdawniejszych dziejopisów mieszkający, zapewne po ustą- 
pieniu tronu synowi Jagielle, Olgerd, wielki książę litewski, zmarły w późnej 
starości, pogrzebiony został obyczajem pogańskim około r. 1380. Blisko 
zamku zieleniał zielenisty gaj odwiecznych dębów, a między nimi stał ka- 
mienny posąg Kukowojtisa, któremu był poświęcony; tam przyprowadzono 
zwłoki sławnego bobatera i mocarza Litwy, w bogate szaty ubrane i razem 
z koniem jego najlepszym i bronią spalono na stosie, rękami kapłanów urzą- 
dzonym. Okolice tutejsze za czasów Olgerda zwłaszcza i Jagiełły, aż da 
objęcia rządów przez Wittolda, często były wystawione na najazdy krzyżac- 
kie i stawały się polem bitew i zapasów nieustannych, mianowicie w r. 4365, 
w którym i sama Mejszagoła została przez wielkiego mistrza zniszczoną. Po 
przyjęciu chrześcijaństwa i wyznanią rzymskiego w Litwie, Jagiełło właśnie 
z pomiedzy siedmiu kościołów parafijalnych w r. 1387 w Litwie usianowio- 
nych, tu jeden z nich kazał zbudować. Król Alexander fundusz plebanii po- 
większył i odtąd ciągle legata prywatne pomnażały go znakomicie. Altaryją 
fundowali r. 1495 Stanisław i Szymon Bohdanowiczowie a Alexander za- 
twierdził. Było przy tutejszym kościele trzy inne altaryje, a z nich najzna- 
mienitsza Radziwiłłowska, w r. 1517 przez Marcina Radziwiłła Wołczkiewi- 
cza założona, pod tytułem: Niepokalanego poczęcia P. M., której nadał plac 
w miasteczku i dworzec nad Mussą z 27 poddanemi. Sławne tu było bractwo 
pod temże nazwiskiem przez księży i parafian miejscowych w r. 1533 wpro- 
wadzone, zatwierdzone w r. 1545, którego wzorowe obowiązki opisał ksiądz 
Przyałgowski (Żywot. bisk. wil., t. I, str. 159). Królowa Bona przyczyniła 
się w r. 1535 do pomnożenia fanduszu innej altaryi. Po kilku pożarach ko- 
ścioła, Zygmunt IL odbudowawszy go, fundusze w r. 1589 potwierdził. Dzi- 
siejszy drewniany został zbudowany w r. 1760 przez księdzą Bejnarta, pro- 
boszcza miejscowego za pomocą Eperyjesza, starosty mejszagołskiego. Ka- 
plica sfarodawna do ściany kościelnej przymurowana, jest właśnie ową alta- 
ryją Radziwiłłowską; na zewnętrznej ścianie obok drzwi z jednej strony, osa- 
dzony jest kamień z napisem: „Ten co tę kaplicę mija, niech zmówi Zdrowaś 
Maryja, Anno 1733,” z drugiej tablica Żelazna starożytna z wyciśniętem na 
niej dość zgrabnie wyobrażeniem chrztu Pana Jezusa przez ś, Jana; Duch $. 
w postaci gołębicy spuszcza się z góry, u spodu wyryty rok 1579. Starostwo 
Mejszagołskie z czasem zamieniono na dobra dziedziczne, które po Massal- 
skich przeszły do Houwaltów. F. M. S. 
Mekka, święte miasto muzułmanów, u Arabów zwane Om-el-Kora, t. j. 
matka miast, kolebka tradycyi mahometańskiej i miejsce urodzenia proroka t. j. 
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Mahometa, który zwolennikom swej nauki, wiernym swoim, nałożył obowią- 
zek odwiedzenia tego miasta choć raz w Życiu, a przeto zrobił z niego ogni- 
sko nietylko naturalne i historyczne, ale i religijne całego rozległego świata 
islamizmu. Leży ono w arabskim kraju Hedzas, 54 mil na południe od Medy- 
ay (ob.) w dolinie wązkiej, piaszezystej, niepłodnej, otoczonej jałowemi wzgó- 
rzami i piaszczystym stepem, obniżającej się ku południowi i w tym kierunku 
przeciętej strumykiem deszczowym Wadi-el-Tarafeyn. Długość miasta nie 
większą jest nad 4,500 kroków i rozkłada się ono na miasto wyższe i niższe 
o 25 cyrkułach czyli dzielnicach, po za obrębem których ciągną się przedmie- 
ścia wśród wazkich dolin. Ulice regularne i szerokie, nie są brukowane, 
więc w posuchę pełne kurzu a w słctę błotniste; domy wszystkie kamienne 
i na (rzy pietra wysokie z licznemi oknami i okienkami od ulicy, dają jej pozór 
europejski. Jeden tylko plae publiczny a wielki znajduje się w mieście i to 
zajęty cały przez ogromny w kwadral zbudowany meczel z jego dziedzińcami 
i kolumnadą. Zresztą brak tu nietylko placów, ale nie ma i ogrodów, ni plan- 
iacyi drzew jakiejkolwiek, ni więcej meczetów, ni bazaru, ni khann (zajazdu), 
ni bram, ni oświetlenia, ni wielkich i architektonicznie pięknych budynków, 
lecz (ylko 4 czy 5 domów szeryfa i 2 medressy (szkoły). Wszystkie po do- 
mach mieszkania urządzone są na lokale najemne dla pielerzymów, a w czasie 
uatłoka owych hadz*ów (paluików) mnóstwo otwiera się sklepów kupieckich 
i kawiarni, wszystkie cyrkuły zapchane są szeregami kramów i kramików. 
Źródła i krynice często bywają bezwodne; słynna fontanna Zemzem daje cięż- 
ką do strawienia wodę. Najlepszą wodę sprowadzają z Arafal o 4 mile ziąd 
za pomocą wodociągu. Oprócz kilku wież strażniczych u wnijść do miasta 
i malego fortu, strzeże je kasziel duży zbudowany w stronie wschodniej doli- 
ny na wzgórzu, otoczony grubym murem i basztami, który wprawdzie panuje 
nad miastem, ale sam przez wyższe jeszcze mos jest wzgórza. Niegdyś 
liczyła Mekka przeszło 100,000 mieszkańców, dziś ma ieh zaledwie 40,000. 
Przedtem liczne karawany zwoziły ze wszech siron mahomefańskiego świata 
oblite i kosztowne do świętego miasta dary; ze zmniejszeniem się liczby piel- 
grzymujących, ustały i owe wielkie ofiary, lubo nie brak i dzisiaj na nadcią- 
gających corocznie zwyczajnych karawanach pielgrzymowych. Podupadł także 
i handel Mekki, która dawniej z powodu napływu tylu podróżnych była je- 
dnym z głównych placów (argowo-składowych Arabii, dokąd hurtownicy 
przywozili towary z trzech części świata, bo z Azyi, Afryki i Europy. Por- 
tem Mekki jest pobliskie miasto Dziddach nad morzem Czerwonóm. Mekka 
posiadała niegdyś wiele szkół, oraz pobożnych i dobroczynnych zakładów 
i fundacyj, które wszystkie obecnie podupadły. O przemyśle i rękodziełach 
mieszkańców Żyjących jedynie z hojności podróżnych i pielgrzymów, nie ma 
się co rozwodzić; znakomitym jest tylko wyrób różańców. Punktem środko= 
wym miasta, ogniskiem w około którego obraca się cały jego żywot, gdzie 
się skupiają myśli wszystkich ludów muzułmańskich, jest meczet główny zwa- 
ny Beitullah, to jest, dom Boży, albo El-llaram, to jest, Nieskalany, do które- 
go chrześcijaninowi ani żydowi zbliżyć się nawet nie wolno; staroświecki 
gmach o 19 bramach i 7 wysokich minaretach, nie celujący avi ogromem, ni 
pięknością, ni starannością budowy przed innemi świątyniami Wschodu, ow= 
szem skutkiem ustawieznych reparacyj i łatanin, sklecony ze starych resztek, 
nowożytny niby gmach bez zgodności, stylu i smaku i tylko godny uwagi ze 
względu śmiałego rzutu Kaaby (ob.) stojącej w pośrodku dziedzińca długiego 
na 250 a szerokiego na 200 kroków, otoczonego kolumnadą złożoną z czte- 
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rech rzędów słupów, których liczą przeszło 500. O Mekce wspomina już Pto- 
lemeusz pod nazwą Makoraba; dzieje jednak miasta rozpoczynają się dopiero 
od Mahometa, za którego życia było ono w ręku Koreiszytów, a po którego 
śmierci stało się wraz z przyległościami dziedzictwem jego potomków. Głowa 
czyli zwierzchnik tychże rządził pod tytułem wielkiego szeryfa i czas jakiś 
dzierżył równą niemal kalifom władzę. Później sułtanowie tureccy przybrałi 
tytuł opiekunów i stróży świętych miast Mekki i Medyny i obierali wielkiego 
szeryfa z pomiędzy szeryfów, dając mu bardzo ograniczoną władzę, lubo i sa- 
mi w pełni jej tu nie posiadali. W r 1803 zdobyli i zrabowali Mekkę Wa- 
habici (ob.). Panowanie ich jednak było królkie. Wziął je później Mehemed- 
Ali, pasza Egiptu, który pojnawszy wielkiego szeryfa, jako jeńca go do Ka- 
iru przyprowadzić kazał, W r. 1840 i kilkokrotnie później, szeryfowie ko- 
rzystając z przykrych wicekróla położeń, umieli się wydźwignąć z pod jego 
panowania. 

Mekoni (Antoni), jezuita, prefekt studyjam w kollegijam Stanisławowskićm, 
zmarły w r. 4759. Wydał z druku, oprócz wielu rozpraw teologicznych 
w języku łacińskim, Mysli wybrane z dzieł Boilleau z francuzkiego (Lwów, 
1729, w 8-ce). F. M. S. 

Mekonin, zwany zwykle opijanylem, CoH 0. Jest to ciało krystaliczne 
znajdujące się, w opijum (ob.), rozpuszczalne w wodzie wrzącej, alkoholu 
ieterze. Powstaje z narkotyny (ob.) przez otlenienie, sztucznie może być 
z niej otrzymane działaniem rozwolnionego kwasu azotnego w lexkiem cieple. 

Mekonowy kwas, C,,HO, , -——3HO, znajduje się w opijum (ob.) i otrzymu= 
je się z niego, przez wyciągnienie wodą, zobojętnienie wyciągu sproszkowa- 
nym marmurem i strącenie z roztworu chlorkiem wapnia (ob. Wapień), mekon= 
janu wapna, który po wymyciu i zarobieniu z wodą rozkłada się kwasem sol- 
nym (ob. Chlor) dla oddzielenia kwasu mekonowego. Kwas ten krystalizuje 
w białe łnszczki, łatwo rozpuszcza sie w wodzie wrzącej, jak również w al- 
koholu i eterze. Z zasadami tworzyć może trzy rzędy soli, jest bowiem kwa- 
sem trójzasadowym (ob Kwasy). Z solami tlenku żelaza daje podobne zabar= 
wienie, jak rodanek potassowy, którego wszakże chłornik złota nie niszczy. 

Mela (Pomponius), geograf rzymski, wedłag jednych syn retora Seneki, 
według innych filozofa tegoż nazwiska, żył około połowy I wieku po Chr. iza 
panowania cesarza Klaudyjusza, pisał kompendyjum geograficzne, pod tytułem: 
De situ orbis, podług systemu Eraiosthenesa, krótkie, obfite w treść i stylem 
jędrnym. rzadkiej ozdobności. Z celniejszych edycyj wymieniamy: najdawniej- 
szą z 1471 r. w Medyjolanie, oraz Izraola Voss'a (Haga, 1658); Jakóba Gro- 
nova (Lejda, 1685) i Abrahama Gronova (Leyda, 1722). F. H LE 

Mela (Antoni), rodem Niemiec, wezwany przez Jana Laftalskiego, biskupa 
poznańskiego, do szkoły Lubrańskiego do Poznania, na katedrę poetyki, mie- 
szkając tam przetłómaczył i wydał w Krakowie: 1) Oratio Demosthenis pro 
libertate Rhodiorum (Kraków, 1524, w 4-ce); 2) Oratio Demosthenis de pa- 
ce (tamże, 1531, w 4-ce), przypisane Piotrowi de Opolenisza, kasztelanowi 
landenskiemu, wierszem elegijackim; 2) P. Ovidii Nasonis de Tristabus Li- 
bri V, magno studio et labore recogniti (tamże, 1529, w 4-ce). F. M. S. 

Meialeuka (Melaleuca Lin.), jest to rodzaj roślin drzewnych z Nowej 
Hollandyi pochodzących i tamtejszą florę moeno cechujących, a które u nas dla 
ozdoby, trwałości liści i dość łatwego pielęgnowania powszechnie po oranże= 
ryjach utrzymywane bywają. Jest ich przeszło 40 gatunków poznanych 
i opisanych, między któremi Melaleuca decusata R. Br., M. pulchella R. Br., 
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M. ericifolia Smith, i M. kypericzfolia Smith, są najpospolitsze. Wszystkie 
mają liście pojedyncze lecz rozmaitej postaci, a kwiaty na wierzchołku gałą- 
zek gęsto w kłos obły ułożone. Niektóre wydają dość moeny zapach, a z nie- 
których nawet otrzymują bardzo wonny olejek Kajeputowym (ob.) zwany. 
Melaleuki lubią ziemię czarną, wrzosową, eoroczne przesadzanie, skromne 
polewanie i 4—8 stopni ciepła przez zimę. W pokoju nie utrzymują się tak 
dobrze jak w oranżeryi, z przyczyny wyższej zazwyczaj ciepłoty mieszkań 
naszych. Mnożą się wybornie z sadzonek na piasku pod dzwonami szklanemi, 
a użyteczne są szczególniej w zimie na bukiety, bo je można oheinać bez 
szkody i dostarczają tak zwanego zzełonego (gałązki zielone) podostatkicm.— 
Wodzicki, autor wybornych dzieł o ogrodnictwie, melaleuki zowie po polsku 
czarnoba. Zkądby jednak taka nazwa dla zamorskiej rośliny oranżeryjnej po- 
wstała, nie wiadomo; systematyczna zaś przez Linneusza nadana, powstała 
z dwóch wyrazów greckich: melas, czarny i Jeucos, biały, bo pień jednego 
gatunku melaleuki (Melaleuca Leucadendrum), którą Linneusz opisywał, 
był czarny, a gałązki i liście białe. F. Be. 

Melampnus, syn Amythaona i fdomeny czy Aglai albo Rodopy, brat Biasa 
i mąż Ifianassy czyli Ifianeiry, słynął powszechnie jako wieszez i lekarz i miał 
być założycielem służby Dyonizosa czyli Bachusa w Grecyi. Para wężów 
przez niego wychowanych, które zbliżyły się doń w czasie snu i uszy mu li- 
zały, miały sprawić że rozumiał mowę zwierząt i za ich pomocą mógł wie- 
szczyć. Kiedy brat jego Bias pod tym jedynie warunkiem mógł dostać rękę 
Pero, córki Neleusa, króla Pylos, że przyprowadzi na podarek slubny dla niej 
trzodę Ifiklosa, usiłował Melampus wykraść takową, chociaz wiedział że mu 
się ta sztuka nie uda. Wrzucony jako rabuś do więzienia, dowiedział się tu 
od robaków drzewnych (traczy), że ono wkrótce się zawali i prosił o przenie- 
sienie go w inne miejsce. Zaledwie też wyszedł, aż tu więzienie zapadło się. 
Gdy się Ifikles przy tej sposobności przekonał o wieszczym Melampusa duchu, 
ina zapytanie w jaki sposób ma przyjść do potomstwa, otrzymał odpowiedź 
która się potem sprawdziła, wice mu darował swą trzodę bydła, w skutek cze- 
go i brat jego otrzymał córkę Neleusa. Poczóm ożenił się z córką Proitusa, 
króla Argos, a razem z nią wziął i trzecią ezęść królestwa. W Aigosienie, 
miasteczku Megarydy, miał świątynię, gdzie wystawiony był jego posąg i co- 
rocznie odbywały się uroczystości. 

Melancholija (z greckiego: melas, czarny, chole, żółć). W życiu potocz 
ném nazywamy melancholiją usposobienie umysłu, które bywa następstwem 
np. jakowego nieszczęśliwego wypadku. W medycynie wyraz ten oznacza 
chorobę duszy objawiającą sie ciągłćóm ponuróćm usposohieniem. Melancholik 
ciągle żywi w sobie pamięć o zagrażającóm lub doznanóm nieszczęściu, które 
nawet niekiedy bywa urojonćm; i nie przyjmuje żadnej pociechy i perswazył. 
Nie nie jest w stanie zagładzić w pamięci jego myśli smutnej, Taki stan, 
sprzeciwiający się zaraz w początka swobodnej działalności ducha, powoli 
działa niszcząco na siły ducha, tak że wszystkie władze umysłowe tępieją, al- 
bo też sprowadza inne rodzaje rozstroju umysłu. Ostatni wypadek tak często 
zwykł się zdarzać, że niektórzy lekarze we wszystkich chorobach umysło- 
wych przyjmują peryjód melancholii, który inne poprzedza i który pod wpły- 
wem nadzwyczajnej wrażliwości na wszystkie wpływy duchowe ohjawia się 
usposobieniem bolesnem. Przyczyną melancholii hywa nieszczęście rzeczy- 
wiste lub urojone, zagrażające lub jaż doznane, tak np. niepomyślma miłość, 
błędne wyobrażenia o Bogu, religii, wieczności i t. p. Mogą także sprowa- 
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dzić melancholiję przyczyny fizyczne, nieprawidłowości w trawieniu i ztąd 
nieporządek w wyrabianiu się krwi; ztąd też pochodzi nazwisko greckie, 
ozhaczające właściwie zanieczyszczenie krwi czarno-żółciowe. Przebieg tej 
choroby bywa rozimaity, może ona przejść sama przez się lub być uleczoną, 
lecz często łączy się z innemi chorobami duszy, lub przechodzi w śmiertel- 
ną chorobę ciała, jak suchoty płucne, apoplexyją it. d. Rozmaite bywa trak- 
towanie melanaholii; najczęściej, jezeli sprawy ciała i przeważający kierunek 
umysłu zapowiadają usposobienie de melancholii, można zapobiedz rozwinięciu 
się tego usposobienia za pomocą stosownego trybu życia. Mieszkańcy okolic 
górzystych, po opuszczenia kraju rodzinnego, ulegają chorobie podobnej do me- 
lancholii, którą zowią nostalgiją (ob.). Szczegóły dotyczące tego przedmiotu 
znajdzie czytelnik w dziele Pohl'a: Die Melancholie nach dem neusten Stand- 
punkt der Physiologie (Praga. 1852). 

Melanchthon (Filip), wedle rodowego nazwiska Schwarzerd, znakomity 
filolog i teolog, pomocnik i współpracownik Lutra w dziele refornacyi, uro- 
dził się w Bretten, dzisiejszćm wielkiem księstwie Badeńskićm, dnia 16 Lutego 
1497 r. Od dzieciństwa objawiał skłonność do nauk filologicznych i odehrał 
gruntowne wychowanie pod okiem rektora Simlera z Wimpfen i brata swej 
babki, sławnego Renchlina. Mając lat 13, Melanchthon udał się na uniwersytet 
heidelherski; w 16 roku życia ubiegał się o godność magistra, lecz egzamina- 
torowie, przyznawszy mu, że wedle nauki swej zasłużył na tę godność, odmó- 
wili jej jednak, z powodu młodocianego wieku Mełanchthona. Przeszedłszy 
na uniwersytet tubingski, kształcił sie dalej, pielęgnując szczególniej uma 
niora. Roku 1514, siedemnastoletni młodzieniec otrzymawszy godność ma- 
gistra sztuk wyzwołonych, zajął się nauką teologii, a szczególniej patrystyką 
iexegezą. Zalecony clektorowi saskiemu przez Reuchlina, udał się Melanch- 
tbon da Wittenbergi £518 r., aby wykładać w miejscowym uniwersytecie ję- 
zyk grecki. Melxuchthon przystąpił do dzieła reformacyi z całym zasobem 
gruntownej znajomości języków starożytnych. Kierunek jaki sobie wytknął 
Melanchthon, wypowiedział zaraz w wstępnej mowie: De corrigendis adole- 
scenfiae studiis. Po dyspncie lipskiej r. 1519, w której Melanchthon nie brał 
udziału, wystąpił przeciw Dr. Eck w broszurze Defensio advers. kecianum in- 
culpałionem. Najwyraźniej jednak objawiły się dążności reformacyjne Me- 
lanchihoma i gorliwość jego w sprawie Lutra, w piśmie wydanóćm pod tytułem: 
Didimus Faventynus. Pośród burzy którą sprowadzili marzyciele występu- 
jący przeciw chrzczenin dziatek, Melanchthon nie mógł sobie dać rady, i tu 
bez pomocy i energii Lutra, dzieło reformacyi byłoby niezawodnie zniszczo- 
nóm zostało; lecz za to na polu cichej, nankowej pracy, znakomity ten uczony 
był niezrównanym, o czem świadczy wiekopomne jego dzieło: Loci communes 
rerum theologicarum seu llypot, yposes theologicae Dec. 1521. W następnych 
latach, Melanchthon pracował wspólnie z Lutrem nad przekładem Biblii, oraz 
nad swemi Kommentarzami do pojedynczych części Pisma Świętego. R. 1527 
został zwyczajnym professorem teologii, a owocem jego wizytacyi kościelnej, 
odbytej w Saksonii, było dziełko drukowane tegoż roku: Articuli de quibus 
egerunt visitatores in regione Saxoniae. Roku 1529, Melanchthon musiał 
towarzyszyć elektorowi saskiemu na sejm w Spirze i uczestniczyć w dyspucie 

marbarskiej. Wielka zasługa należy się Melanchthonowi w ułożenia i napisa- 
niu wyznania wiary ewangelików zwanćm: Konfessyja augsburgską. © Wy- 
znaniu tém tak pisze Luter w jednym z listów swoich: Miki vehementer placet 
vixisse in hanc horam, qua Christus per suos tantos confessores in tanto confes- 
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su publice est praedicatus confessione plane pulcherrima. I najstuszniejsze 
są słowa Lutra, cały albowiem ten symbol, odznacza się jasnością i wielkim 
pokojem. Toż samo powiedzieć można o Obronie konfessyt (Apologia confes- 
sonis), drugiem symbolicznem dziele Melanchthona. Niczmordowany praco- 
wnik w dziele reformacyi, tegoż roku, to jest 1532 we Wrześniu, wydał: 
Commentarius in Epistolam Pauli ad Romanos, a zaraz następnego roku, 
uczestniczył w dyspucie kasselskiej, której celem było porozumienie się z Bu- 
cerem w nauce o Kommunii świętej. Z dysputy rzeczonej widać, iż Melanch- 
thon przyszedł do następujących wniosków o kommunii: Iż Chrystus wpra- 
wdzie jest osobiście obecnym w kommunii, lecz nie substantialiter z ciałem 
i krwią swoją, i tym sposohem ma miejsce obiektiwno-realne, lecz w każdym 
razie duchowne udzielanie się Chrystusa kommunikującym. Przeciw Me- 
lanchthonowi wystąpił roku 1536 Cordałus pastor w Niemeck z zarzutem, 

naucza usprawiedliwienia z uczynków. Melanchthon w liście do Lutra pisze: 
ego neque volui unquam docere, neque alia docui de hac praesertim con- 
troversia quam quae vos communiter docelis. Mimo to, niechęć i podejrze- 
nia, prawie z dniem każdym rosły, a Melanchthon w liście do Camerariusa 
z Wittenbergi roku 1539 pisanym, powiada: Me dolores animi, quos tuli toto 
riennio acerbissimos et continuos et caeterae quotidianae acrumnac ita con- 
sumseruni, u! verear mi diu vivere non posse. Różność zdań wyszła na jaw 
przy układaniu artykułów szmalkaldzkich, w których Luter oświadcza, że pa- 
pież nie może być uznany jako głowa Kościoła, ani de jure divino, ani de jure 
humano. Melanchthon zaś oświadczył: „Sądzę, iż gdyby papież dozwolił 
opowiadać Ewangelija, dla miłej zgody i ntrzymania pokojn między Chrześci- 
janami, zwierzchnictwo nad biskupami, może mu być przyznanem i z naszej 
strony, jure humano,” Dążność ta w Melanchthonie bynajmniej dziwić nie 
może, gdyż główną cechą jego charakteru, była łagodność i chęć utrzymania 
pokoju za jaką bądź cenę. Wyraźniej jeszcze odbija się sposób widzenia rzeczy 
Melanchihona, w następnych słowach listu jego do Camerarinsza: „„Ułznam 
possim non quidem dominationem confirmare sed administrationem episco- 
porum restituere. Video enim, qualem kabiiuri simus ecclesiam, dissoluta 
politeia ecclesiastica. Video postea multo intolerabiliorem futuram tyran- 
nidem, quam antea unquam fuit” W latach 1539 i 1540, Melanchthon brał 
czynny udział w zjeździe Frankfurckim, w zaprowadzeniu reformacyi w księ= 
stwie Saskićm i w Meisen, w drugićm zjeździe szmałkaldzkim i w założeniu 
uniwersytetu lipskiego. Smierć Lutra (1546 r.), boleśnie dotknęła Melanch- 
thona, a cięższe jeszcze cierpienia dotknęły jego duszę, gdy wybuchła wojna 
szmalkaldzka, zniesiono uniwersytet wittenbergski i powstały spory z powo- 
du ogłoszenia cesarskiego /n/erim roku 1547. Melanchthon trzymając sio tej 
zasady, że obrządki nie są główną rzeczą, gotów był uczynić wiele ustępstw 
katolikom. Ostro skarcił go za to Flacius Illiricus. W sporze wynikłym 
w Kościele, z powodu nauki Osiandra o usprawiedliwieniu i Stankara, który 
nauczał, iż usprawiedliwienie nasze jest wypływem ludzkiej natury Chrystu- 
SA, napisał Melanchthon: Oratio, in qua refutatur calumnia Osiandri 1553 r. 
i Responsio de controversia Stancari z tegoż roku. Poprzednio zaś, gdy zda- 
wało się, że protestanci powołani będą na Sobór Trydencki, Melanchihon na- 
pisal: Saskie Wyznanie wiary. Ostatnie lata Melanchthona, zatruły liczne 
spory teologiczne powstałe w Kościele, jak np. majoriański, flaciański, krypto- 
kalwiniczny i inne. Wierny ten pracownik, cierpiał, lecz nie złamał się, usi- 
łując zwaśnionych pogodzić i rozproszone siły zjednoczyć. Mocne zaziębie- 
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nie, spowodowało chorobę, która położyła koniec życia najuczeńszego z mę- 
żów epoki reformacyjnej. Melanchthon zgasł dnia 19 Kwietnia 1560 
roku. Zwłoki jego, pochowane zostały w Wittenberdze, w kościele zam- 
kowym, obok śmiertelnych szczątków Lutra. Melanchthon jako dogmatyk, 
skłania się do tak zwanej teologii spekułatywnej; jako exegeta, sięga głęboko, 
lecz nie daje pewnych rezultatów, jako filolog, jest niezmordowanym bada- 
czem, a jako pedagog, słusznie nosi wielką nazwę: Praeceptor Germaniae. 
Dzieła Melanchthona, wydane zostały pierwszy raz w Bazylei, r. 1541 w pię= 
ciu tomach iu folio. Wydanie późniejsze, wittenbergskie, z r. 1562—1564, nie 
jest kompletne. Osobno wyszły: Decłamationes, w Bazylei, 1559 r.; Consi- 
lia latina, w Neustadt, 1600 r.; Consilia germanica, 1600 r.; Die Postille, 
1594 r. i zbiór listów, także w Neustadt, W roku 1828 Dezer rozpoczął wy= 
dawnictwo dzieł Melanchthona, lecz skończyło się na jednym tomie. Corpus 
kef/ormatorum, rozpoczęty przez Bretschneidera 1834 r., zawiera między in- 
nemi: Philipi Melanchihonis Opera, quae supersunt, omnia, lecz całego Corpus 
wyszło dotąd 25 tomów. Zródła: De vita Melanchtkonis, Narratio 1566 r. 
J. Camerarii. Versuch einer Charakteristik Melanchthons als Theologe, Halle, 
1840 r., von Galle. Ph. Melanchthon, sein Leben und Wirken, Altenburg, 
1841 v. Matthes. io O 
Melanija (święta), była wnuezką Melanii, znakomitego rodu niewiasty, 
spokrewnionej ze świętym Felixem z Noli, która po śmierci swego męża, gdy 
liczyła 23 lat życia, prowadziła żywot ostry i pobożny; udała się roku 371 do 
Egiptu, nawiedziła pustelników, zbudowała klasztor w Jeruzalem, i za powro- 
tem do Rzymu wysoce była poważana. S. Augustyn, s. Paulin z Noli i inni 
pobožni pisarze wielkie jej oddają pochwały. Syn tej Melanii Publikola oże- 
niony z Albina, młodą Rzymianką, miał córkę imieniem także Mełaniję. "Tę 
poslabione niejakiemu Pinijanowi. Dwaj małżonkowie, straciwszy bardzo 
wcześnie swe dziatki, postanowili prowadzić żywot wstrzemięźliwy. Mela- 
nija większą część swego majątku rozdzieliła pomiędzy ubogich, dała wolność 
tym ze swych niewolników, którzy korzystać z niej chcieli (około óśmiu 
tysięcy niewolników) i żyła w dobrowolnem ubóstwie, bądź we Włoszech, 
pod kierunkiem ś. Paulina z Noli, bądź w Tagasse, przy Alypijusie, bądź na- 
reszcie w Jeruzalem, dokąd się udała r. 417. Po śmierci męża, objęła rządy 
klasztoru założonego przez siebie w Jeruzalem, i umarła tu dnia 34 Grudnia 
439 roku, i w tym dniu Grecy obchodzą jej pamiątke; Kościól łaciński zaś 
18 Lutego. L. R. 
Melanijusz (Marcin), kapłan zakonu benedyktynów w Tuchowie i kapelan 
kościoła, napisał i wydał z druku historyją eudownego obrazu Boga Rodzicy 
tamże znajdującego się, pod tytułem: HWomność wdzięczna Róży niebieskiej 
Panny Najświętszej Maryjej, w kościele Tuchowskim, przez wielkie laski, do- 
brodziejstwa i cuda zbawiennie się wydawająca (Kraków, 1648 r., w 4-ce), 
Obraz objawił się w Tuchowie około roku 1620 i odtąd słynął cudami szeroce 
w tém dziełku opisanemi. F. M. S. 
Melanippe, córka Cheirona, ciężarna w skutek zejścia się z Eolem, uciekła 
w góry Pelion. Tu uprosiła bogów o przemienienie ją w konia, by w stanie 
w jakim się znajdowała, nie być poznaną przez Cheirona. Artemis prośb jej 
wysłauchawszy, przeniosła ją po tej przemianie między gwiazdy. — una Wela- 
nippe, córka Kola [E czyli Desmontesa, porodziła Pozeidonowi dwóch synów, 
Bojotesa i Kola IIT. Desmonies oślepił ją za to i zamknął do wieży, dzieci zaś 
kazał porzucić po świecie. AJe znalazła je krowa i wykarmiła, a pastuszko- 
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wie wychowali. Teano, żona Metapontosa, króla Ikaryi, obawiając się ode- 
pchnięcia przez męża z powodu niepłodności, podrzuciła je sobie, niby własne 
dzieci. Później jednak urodziła Teano sama dwóch synów, i nakazała im 
sprzątnąć tamtych ze świata. Wszelako synowie Pozeidona zwyciężyli, 
a Teano zmartwiona, życie sobie odebrała. Poczóm Pozeidon dał im poznać 
swe ojeostwo, i o losie ich matki zawiadomił. Wtedy to uśmiercili oni De- 
smontesa, wyswobodzili matkę której Pozeidon wzrok przywrócił, i przywie- 
dli ją do Metapontosa który się z nią ożenił. 

Mełanit (z greckiego: melas, czarny, i lithos kamień); odmiana czarna gra- 
natu (ob.) w której tlenek żelaza zastępuje glinkę, znajduje się w nowszych 
utworach trachitowych. bazaltowych i walkanicznych. 

Melas (Baron), feldmarszałek austryjacki, urodzony w Morawii, rozpoczął 
karyjerę wojskową w czasie wojny siedmioletniej, będąc adjuntantem feldmar- 
szałka Pauna, W r. 1793 został generał-majorem, a r. 1794 jako feldmar- 
szałek porucznik stał nad rz. Sambrą, r. 1795 nad Renem a r. 4796 we Who- 
szech. Dowodząc korpusem austryjackim we Włoszech walczył r. 1799 
wspólnie z Suworowem i odniósł zwycięztwa pod Cassano, nad Trebia, pod 
Novii Genola. Dotarłszy w r. 1809 podezas obleżenia Genui aż do rz. Varo, 
został nagle odcięty od Austryi skutkiem pospiesznego i niespodziewanego, 
przejścia Alp przez Bonapartego. Przegrał przez ten manewr w d. 14 Czer- 
wea nawpół jnż wygraną bitwę pod Marengo i w skutek zawartej z tego po- 
wodu umowy zmuszony został cofnąć się za rz. Mincio i oddać do rąk zwy- 
cięzcy zajęte przez Austryjaków twierdze Jomhardzkie. Wkrótce potem 
mianowany dowódzcą wojsk w Czechach, r. 1806 prezesom nadwornej rady 
wojennej, zmarł r. 180% w Pradze. 

Melas, ob. Cukier. 

Me!borrne (Wilhelm Lamb, wicehrabia de) mąż stanu i minister angielski, 
urodzony 15 Marca 1779 r., był najstarszym synem sir Peniston'a Lamba, wy- 
niesionego r. 1770 do godności irlandzkiego lorda Melbourne, r. 17581 wice- 
hrabiego w r. 1815 para W. Brytanii. Młody Lamb kształcił się w Eton i Ox- 
ford i oddał się prawnictwu.  Wszedłszy r. 1885 do izby niższej, trzymał się 
stronnictwa wigów. lecz mniej się fu odznaczył niż po salonach, gdzie świe- 
tnial dowcipem i literackim talentem, jak tego dowód daje komedyja jego The 
fashionable friends. Później złączył się z Canning'em, który go r. 1827 
mianował sekretarzem głównym Jrłandyi; urząd ten wkrótce złożyć musiał, 
poczem odziedziczył r. 1828 po smierci ojca godność para. Przy utworzeniu 
ministerstwa Greya r. 1830 otrzymał jako sekretarz stanu zarząd spraw we~ 
wnętrznych. Na owem trudnem w ówczesnych okolicznościach stanowisku, 
okazał wielki takt i wyrozumiałość; kiedy zatem Grey usunął się w Lipcu 
r. 1834, Melbourne jako pierwszy lord skarbu, przystąpił do steru rządu. 
Wszelako kilkokrotnej, mianowicie w izbie wyższej, doznał on porażki; siron- 
nictwo liberalne zarzucnło mu brak energii, torysowie zaś związek jego 
z Q'Comnelleu jako szkodliwy przedstawiali i istotnie doprowadzili króla d. 14 
Listopada 1834 r. do rozwiązania gabinetu. Peel i Wellington na czele swe- 
go stronnictwa przyjcli naówczas ster władzy, zmuszeni jednak zostali wię- 
kszością izhy niższej do odstąpienia jej w Kwietnin 1835 r. na powrót Mel- 
bourne'mu który wezwany do utworzenia ministeryum wigawskiego stał przez 
lat sześć, lubo chwiejąc się, na jego czele. 'Tym czasem wielce mu w opinii 
publicznej zaszkodził proces w jaki r. 1836 co do mniemanych stosunków swo- 
ich z panią Norton był zawikłany, lubo go sąd uwolnił, a co mu w części wy- 
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nagrodziło uprzejme przyjęcie na dworze królowej Wiktoryi. Zarząd jego 
jednak, oparty jedynie na pewnej frakeyi wigów, coraz bardziej tracił na za- 
ufaniu stronnictw i musiał po długiem wzdraganiu się ustąpić pola minister- 
stwu Peela w d. 28 Sierpnia 1841 r. Kiedy w r. 1846 przyszli znów do 
steru, Melbourne dla podeszłego wieku, odmówił udziału w rządzie. Zmarł 
24 Listopada 1848 r. Zona jego, Lady Karolina Lamb, córką hrabiego Bes- 
sborough, znana ze swych stosunków z lordem Byronem i z autorstwa kilku 
romansów, wyprzedziła go jeszcze do grobu w d. 25 Stycznia 1828 r.—Brat 
jego Melbourne (Fryderyk Jakób Lamb) urodzony 1782 r. był dyplomatą 
i posłem kolejno w Frankfurcie, Lizbonie, Madrycie i Wiedniu, W r. 1839 
podniesiony do stopnia /orda Beauvale nastąpił po bracie jako trzeci wicehrabia 
Melbourne i zmarł w r. 1853. Ze małżeństwo jego z córką pruskiego mini- 
stra hr. Maltzahu hyło bezdzietne, wiec tytuł ten zgasł a znaczne dobra prze- 
szły do rąk siostry jego Emilii Maryi, wdowy po hr. Cowper i żony Palmer- 
stona, urodzonej r. 1787. 

Melchijades (święty), nazywany także Wełcyjades albo Milcyjades, rodem 
Afrykanin, papież, nastąpił po ś. Euzebijuszu dnia 17 Sierpnia 310 r. Wy- 
stępował gorliwie przeciw Donatystom i r. 313 zwołał na nich sobór w Rzy- 
mie. PDonatyści rozgniewani za jego usiłowania podjęte celem ich nawrócenia, 
obwiniali go bezzasadnie ze jest źradzłor; przeciwnie, święty Augustyn nazy— 
wa Melchijadesa: vir optimus, filius Christianae pacis et pater Christianae 
plebis. Manichejezycy którzy starali się wówczas rozszerzać tajemną propa- 
gandę w Rzymie, znaleźli w nim także czujnego i energicznego pasterza. 
Konstantyn Wielki temu papieżowi i jego następcom darował pałac świętego 
Jana Lateraneńskiego w Rzymie i znacznemi dochodami opatrzył.  Melchija- 
des zabronił vościć w niedzielę i we czwartek, z powodu że poganie uważali 
te dni jako dni postu świętego. Umarł ten papież dnia 15 Stycznia r. 314. 
Nastąpił po nim š. Sylwester. Niektórzy nazywają Melchijadesa męczenni- 
kiem, inni tylko wyzniwcą. Š. Bernard napisał jego żywot, znajdujący się 
w rękopiśmie w biblijotece uniwersytetu w Cambridge. Kościół obchodzi pa- 
miątkę $. Melchijadesa dnia 10 Grudnia. L. R. 

Melchior z Mościsk, ob. Josczcki Melchior. 

Melchizedech, występuje w I ksiedze Mojżeszowej czyli Genesis, 
(14, 18—20) jako król Salem i kapłan Najwyższego, za czasów Abrahama, 
Kiedy Abraham wracał po odniesionem zwycięztwie nad Chodorlahomorem 
i sprzymierzonemi z nim królami, Melchizedech zaszedł mu drogę, wyniosłszy 
chleb i wino i błogosławił mn; Abraham zaś dał mu dziesięcinę ze wszystkie- 
go. Od najdawniejszych czasów Melchizedech był uważany jako figura wła= 
dzy kapłańskiej i królewskiej przyszłego Messyjasza, który jest kapłanem na 
wieki według porządku Melchizederhowego (Psalm 109, 4), co też dokładnie 
objaśnia ś. Paweł w rozdziale VII łżsźu do Żydów, i wykazuje wyższość ka- 
płaństwa Chrystusa nad kapłaństwem Lewitów: tłumaczą że nazwa Melchize- 
dech oznacza króla sprawiedliwości i króla pokoju, którego nie są wymienieni 
ani ojciec, ani matka, ani ród. Niektórzy pisarze upatrywać cheieli w Mel- 
chizedechu dema, syna Noego, lub też Henocha; inni twierdzą Że to był aniół, 
inni że Duch Š- -ty objawił się Abrahamowi, pod postacią człowieka. Heretycy 
przypisywali mu moc niebieską, wyższą nawet od Chrystusa: zwano ich Mel 
chizedechijanie, a założycielem tej sekty w trzecim wieku był niejaki Teodot 
bankier. Wszelako to cudowne objawienie się Mełchizedecha odnosi się 
oczewiście do kapłaństwa wiekuistego, de ofiary chleba i wina. L. R. 
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Melchisedech, patryarcha Eczmiadzyński, nie mogąc wypłacić 2,000 du- 
katów haraczu królowi perskiemu, na siebie nałożonego, przymuszony był 
opuścić swoją stolicę. Przybywszy do Lwowa objął biskupstwo w r. 1622 
po śmierci Miezroba wakujące. Cztery blizko lata rządził dyjecezyją; wy- 
święcił na toż biskupstwo młodego Torosowicza (ob.), sam udał się do Kamień- 
ca Podolskiego, gdzie dnia 18 Marca 1627 roku świątobliwe życie za- 
kończył. 


Melchthal (Arnold von), właściwie Arnold an der Halden, jeden z twór- 
ców niepodległości szwajcarskiej, urodzony w Melchthal, w kantonie Unter- 
walden. Gdy pewnego razu landvogt, czyli namiestuik austryjacki cesarza 
Albrechta, rezydujący w Landenberg, nienawistnemu sobie ojcu Melchthala 
kazał zabrać woły z przed pługa, Arnold obarzony na domiar szyderstwem 
lancknechta, który twierdził, żeby chłop sam ciągnął swój pług, jeżeli chce 
mieć chleba, uderzył go kijem w rękę i przetrącił mu palec. Obawiając się 
odpowiedzialności, uciekł do Uri, a namiestnik kazał wyłupić oczy staremu 
jego ojcu, wzbraniającemu się wydać miejsce schronienia syna. W Uri Mel- 
chthal połączył się z Walterem Fürst i Wernerem Stauffacher iw nocy ze 
Środy na Czwartek przed ś. Marcinem 1307 r. zaprzysiegli na Ri(li związek 
dla ocalenia ojczyzny; jakoż 1 Stycznia roku następnego był dniem jej woluo- 
ści (ob. Szwajcaryja). EAL 

Melcyjan (herb polski). Tarcza herbu przedzielona na dwie części. Na 
prawej w modrém polu dwie zajęcze głowy z szyjami, jedna pod drugą; po 
lewej, na pniu czerwonym dwa winne grona, między któremi trzy listki czer- 
wone, w białem polu. Na hełmie trzy pawie piora. 

Meldynis, w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie Sej- 
neńskim, w dobrach Hotny Wolmera położone jezioro, rozlewa swe wody na 
10 morgach przestrzeni. 


Meleager, syn Oineusa króla Kalydonu i Altei i mąż Kleopatry, brał 
w młodości udział w wyprawie Argonautów i słynął jako myśliwy. Najzna- 
komitszym jego czynem było ubicie odyńea czyli dzika kalydońskiego, którego 
dokonał przy pomocy innych kilku bohaterów i Atalanty. Gdy bowiem Oineus 
zapomniał spełnić objetę na cześć Artemidy (Dyjany), podczas gdy inni bogo- 
wie obfitą uczezeni zostali żertwą, bogini ta rozgniewana, wypuściła ogromne- 
go dzika na pola kalydońskie, który je spustoszył. Meleager ubił tę potworę. 
Wówczas Artemis wzbudziła spory i kłótnie między Etolijczykami mieszkań- 
cami Kalydonu a Kuretami, o posiadanie głowy i skóry dzika. Dopóki Me- 
leager walczył wspólnie z Etofijczykami przeciwko Kurefom, towarzyszyło 
mu zwycięztwo, jak tylko ich opaścił, w skutku przekleństw matki, której 
brata w walce uśmiercił, Kureci biorąc górę otoczyli wkrótce Kalydon. Na- 
próżno: błagała go czas długi starszyzna miasta i krewni, aby się znów wziął 
do oręża. Był nieporuszonym. Po długich dopiero naleganiach, skłonił się 
do ich życzeń i odpędził Kuretów. Więcej nie dowiadujemy się z Homera. 
Późniejsi podanie to wielorako przerobili i upstrzyli. Wedle słów wyroczni, 
los dozwalał Meleagrowi żyć tylko dopóty, dopóki ogień nie strawi palącego 
się na ognisku rusztu czy głowni, zajętego podczas jego narodzin. Usłysza- 
wszy to Altea, uchwyciła za głownie i zgasiwszy ją, schwoła do skrzyni. Po 
zabiciu dopiero jej brata przez Meleagra, wrzuciła ją w płomienie, a Melea- 
ger zmarł, Altea z Kleopatrą powiesiły się. Artyści przedstawiają go w po- 
staci silnego, smukłego młodziana o szerokich piersiach, włosach zawijanych 
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w loki i w płaszezu Chlamys, obwiniętym około lewego ramienia na sposób 
myśliwski etolski; opiara się o głowę dzika, będącą godłem jego. 

Meleagros, epigrammatyk grecki, rodem z Gadary w Palestynie, żył około 
r. 60 przed nar. J. Chr. jeszcze za ostatnich Ptolemeuszów i wielką tem mia- 
nowicio zjednał sobie zasługę, że z poetów epigrammatycznych i innych podo- 
bnych utworów dawniejszych i późniejszych ułożył p. t.: Stepkanos (Wieniec) 
obfitą antologiję, obejmującą płody ezterdziestu i sześciu, po większej części 
sławnych pisarzy. Na nieszczęście zbiór ten zaginął. Porównaj Passowń, 
De vestigiis coronarum Meleagri et Philippi in antkologia graeca (Wrocław, 
1827 r.). Własne Meleagra poezyje, których dość znaczną jeszcze posiada- 
my ilość, zebrał i wydał najdokładniej Gräfe (Lipsk, 1811 r.). F. H. L. 

Melecius (Michał Brok), przeor klasztoru karmelitów w Jaśle, przełożył 
z pism Bernata Klarewaleńskiego opata: Sposób mądrego i dobrego życia na 
świecie dia prostych i wiernych zakonników, a osobliwie zakonnice (Kraków, 
u Franciszka Cezarego, 1630 r., w 4-ce). Tłómaczenie odznaczające się czy- 
stą polszczyzną. 

Melecyjanie, dawni heretycy, a właściwiej odszczepieńcy, tak nazwani od 
Melecyjusza, biskupa Lykopolis, w Tebaidze, który nieprawnie wykonywał 
władzę pasterską w cudzych dyjecezyjach, i nieprawnie także udzielał świę= 
ceń, oraz nie pozwalał wchodzić w społeczność duchowną z chrześcijanami, 
którzy upadli w czasie prześladowania (lapsi). Ibo Ji 

Melegnano czyli Marignano, miasteczko nad rzeką Lambro, niedaleko Me- 
dyjolanu; ma 4,000 mieszkańców i pamiętne jest zwycięztwem króla francuz- 
kiego Franciszka Í nad Szwajcarami, w dniach 13 i 14 Września 1515 r. 
W wojnie włoskiej 1860 r. okolice Mełegnano także były widownią dwóch 
walnych potyczek. F HL. 

Mele. : ez Valdes (don Juan), jeden ze znakomitszych nowszych poetów 
hiszpańskich, ur. 1754 r. w Ribera del Fremo, w dyjecezyi Badayoz; nauki 
filozoficzne kończył w Madrycie i później, przy pomocy biskupa Segowii, 
w Salamance uczęszczał na wydział prawny. Tu przebywał w owym czasie 
poeta Cadalso (ob.), a wnet Melendez okazał się najcelniejszym w kółku ota- 
czającej tegoż młodzieży. Od niego rozpoczęła się nowa epoka rozbudzonego 
znów poczncia narodowego, zrzucenie jarzma (rancuzkiego i powrót do klas- 
sycznych wzorów rodzinnych. W tym okresie młodości swojej opierał Melen- 
dez rozkosze życia akademickiego i wiejskiego z wielką graeyją i prostotą 
w dawnych formach narodowych. Nawet akademija uwieńczyła w 1780 r. 
jego sielankę Bałiło. W roku następnym poznał w stolicy osobiście Jovella- 
nosa, za wpływem którego został professorem uniwersytetu w Salamance, 
W r. 1789 otrzymał posadę sądową w Saragossie; 1791 r. w kancellaryi spra- 
wiedliwości w Valladolid, a w r. 1797 został prokuratorem królewskim (fis- 
cał), przy najwyższym sądzie kryminalnym w Madrycie, gdzie miał sposobność 
okazania także świetnego talentu oratorskiego. Za wpływem ministra spra- 
wiedliwości Jovellanosa mógł mieć nadzieję dojścia do najwyższych godności 
sądowych, ale już w roku następnym, skutkiem upadku swojego protektora, 
spowodowanego przez księcia Pokoju, internowany został najprzód w Medina 
del Campo, a r. 1800 w Zamora. Dopiero w 1803 r. przyjaciele zdołali wyje- 
dnać dlań pozwolenie do powrotu, poczem zamieszkał w Salamance. Po upad- 
ku Manuela de Godoy powrócił do Madrytu, gdzie znów zamieszał się w walki 
stronnicze; ulegając Muratowi, udał się do Asturyi dla uspokojenia tamże 
umysłów, czego o mało co życiem nie przypłacił, gdyż go jnż lud w Oviedo 
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jako zdrajcę ojczyzny wyprowadzał za miasto na stracenie. Ocalony niemal 
cudem, powrócił do stolicy, gdzie zamiast stanąć po stronie narodu, pochlebio- 
ny osobisten wezwaniem Napoleona, został prokuratorem królewskim, radzcą 
stanu i prezesem junty wychowania publicznego, skutkiem czego zmuszony 
był następnie uciekać razem z Francuzami i ogłoszony został zdrajcą ojczy= 
zny. Umarł w Montpellier 1817 r., prawie w nędzy; pochowany został 
w Montferrier, gdzie mu później książę Frias wystawił pomnik. Jego Poezyje 
ogłoszone po raz pierwszy 1785 r. w jednym tomie, potóm w trzech tomach 
(Valladolid, 1797 r.) wyszły w trzeciej edyeyi po jego śmierci (4 tomy, Ma- 
dryt, 1820 r., potem 1832 r. w Paryżu i 1838 r. w Barcelonie). Oprócz tego 
ogłoszone są także drukiem jego mowy sądowe, Discursos forenses (Madryt, 
1820 r.). Przydomek restaurador del Parnaso zjednat sobie nietylko wła- 
snemi utworami, ale trwałym także wpływem na rozwój poezyi hiszpańskiej, 
oraz licznym zastępem uczniów i naśladowców. F. H. L. 

Meier (Dydak Stanisław), kaznodzieja, ksiądz zakonu bernardynów, baka- 
łarz ś. teologii i kaznodzieja konwentu poznańskiego. Wydał z druku, oprócz 
kilku kazań mianych na pogrzebie znakomitych osób, jak Jana Zebrzydow= 
skiego w Krakowie 1642 r., Mikołaja Stradomskiego tamże 1643 r.i innych, 
dzieło teologiczno-hiszpańskie Marcina Roa, jezuity, które przełożył z łaciń= 
skiego p. t: Stan dusz cierpiących w czyscu i ich przeciw dobrodziejom 
wdzięczność (w Poznaniu, 1649 r., w 4-ce). F. MS. 

Meletius (Jan), ob. Malecki Jan. 

Melfort, książę, ob. Drummond. 

Meli (Giovanni), najeelniejszy poeta sycylijski, ur. (740 r. w Palermo; 
zwiedzał, lubo bezskutecznie, tameczne szkoły jezuitów. Później własne siu- 
dyja rozwinęły w nim zdolności i genijasz. Z początku zajmował się nsiłnie 
filozofiją Wolfa; następnie zwrócił się do dawniejszych romansów i do kl:»s- 
sycznych pisarzy włoskich, jednocześnie atoli poświecał się medycynie, bota- 
nice i chemii. Ostatniego tego przedmiotu był nawet w nniwersyfecie paler- 
mitańskim professorem. Pierwsze próbki poetyczne pisał po włosku; wkrótce 
jednak zaniechał tego języka i odtąd stale pisywał w narzeczu sycylijskićm, 
do czego zachęcał go zwłaszcza książę Lucchesi-Palli Utwory te zjednały 
mu irwałą sławę i uwielbienie wszystkich Włochów. Meli głównie ma tę 
zasługę, że narzecze to, wzięte przezeń po większej części z ust ludu, oczy- 
ścił i uszlachetnił; jakoż on pierwszym był Sycylijaninem, który tworzył pra- 
wdziwe o/łave rame. Ogólną cechą dzieł jego, odpowiednią osobistemu cha- 
rakterowi poety, była łagodność, eracyja, wesołość i szlachetna prostota. Skła- 
dają się z poezyj lirycznych, do których należa Ody, canzony, sonety i siolan- 
ki, z bajek, z ośmiu Capitoli berneschi czyli wierszy satyryczno-komicznych, 
i z jednej w dwunastu pieśniach epopei komicznej, p. t: Don Chisciotte, bẹ- 
dącej wprawdzie naśladowaniem z Cervantesa, ale zawsze obfitej w dodatki 
oryginalne. Niektóre utwory Meli'ego przełożone zostały na obce języki. 
Najnowsza edycyja zebranych jego pism (Palermo, 1847 r.) opatrzona jest 
w słownik i grammatykę narzecza sycylijskiego. Meli umarł 1815 r. F. M. L, 

Melihbasza, z arabskiego, odzież, szaty, u nas właściwie materyje ture- 
ckie do nbrania służące, zarówno jak do nakrycia stołów, obijania ścian i ko- 
tar (ob.) nad łóżkami. Wyraz ten w dawnej polszczyznie znany. Volumina 
łegum piszą: „Towary tureckie, kobierce, melihbasze” (IV, 82), W XVI wic- 
ku (1643 r.) wyłącznie oznaczał surowy gładki kariun do podszewek. 

Melikertes, Melicert, syn Atamasa i Ino'ny, bardziej znany pod nazwiskiem 
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bożka morskiego Palemona. Ścigany bowiem przez Junonę, rzuciwszy się 
wraz z maiką do morza ze skały Moluryjskiej, przemieniony został razem z nią 
w morskie bóstwo, ona pod nazwą Leukotei, on pod nazwą Palemona. Ciało 
jego fale czy też delfiny poniosły do cieśniny Korynckiej. Tu znalazłszy je 
Syzyf, kazał przenieść do Koryntu i na cześć przemiany jego w morskie boży- 
szcze, ustanawił za nakazem Nereid igrzyska istmijskie. Na Istmosie (mic- 
dzymorzu) wzniósł także świątynię Palemonowi, zwaną Palaimonion, którą 
ozdobiono posągami Pozeidona, Palemona i Leukotei. Rzymianie za jedno go brali 
z bożkiem swym portowym Portunusem czyli Portumnusem. Sztuka wyobra- 
ża go jako chłopca na grzbiecie delfinów albo bóstw morskich. 

Melilot, ob. Nos/rzył. 

Melinda, ob. Zanzibar. 

Melioraiio, wyraz w dawnćm prawie polskićm używany, gdy szło np. 0 przy- 
czynienie posagu, lub dopłaty jakiej, albo w procesie o poprawę dekretu. Wy- 
raz ten oznaczał w kontraktach dzierżawnych i zastawach dóbr, staranie 
o utrzymanie budowli w należytym stanie, czy to za wynagrodzeniem oddziel- 
nem, czyli bez takowego. K. WŁ W. 

Melis, ob. Cukier. 

Melisa (Melissa officinalis Lin.), inaczej rojownikiem zwana, jest to ziele 
pachnące, powszechnie u nas znane i wszędzie po ogrodach, zwłaszcza wiej- 
skich, utrzymywane. Dorasla do 3 stóp; łodyge ma gałęzistą, 4-ścienną; liście 
jajowate, kończyste, na ogonkach poosadzane, grubo-piłkowane brzegiem, 
a kwiatki drobne białe lub czerwonawe, wargowale, tak jak u mięty, józefku 
lub szałwii, przez co należy do naturalnego skupienia roślin tak zwanych 
wargowatych (Labiatae). Dziko rośnie melisa w Enropie południowej, u nas 
zaś tylko po ogrodach umyślnie się siewa, gdzie raz zasiana (rwa już ciągle, 
jezeli ją co jesień przy samej ziemi zżynać będziemy i kwitnie w Lipcu i Sier- 
pniu. Melise dawniej zwali jeszcze inaczej, jak: matecznik, pczełnik turecki 
lub włoski, albo nawet i mioduaka. Dzisiaj wszyscy ją znają pod łacińską jej 
nazwą, a rojownikiem tylko w niektórych okolicach mianują. Ma ona zapach 
bardzo przyjemny, prawie cytrynowy, który po roztarciu ziela w palcach 
w całej sile się objawia. Od najdawniejszych czasów aż do dziś dnia, ziele to 
(herba Metissce), miało swoje użycie i należy do leków przeciwkurczowych, 
lekko-uśmierzających, oraz wzmacniających nerwy; 10 funtów ziela, wyda 
przez destylacyją z woda, 2 drachmy olejku pachnącego, który jak zazwyczaj 
u wszystkich roślin wargowatych, pod naskórkiem w osobnych dołkach się 
znajduje, przez co zioła lakie dopiero za roztarciem w palcach mocno wonie= 
ją. Do melisy z powierzchowności i zapachu bardzo jest podobną nasza kra- 
jowa roślina Nepeła Cataria Lin. czyli kocia mięta (ob.). Lecz kto tylko raz 
melisę prawdziwą ogrodową widział, zaraz łatwo ją rozróżni i jednego za 
drugie nie weźmie. F. Be. 

Melismatyczny, jest to rodzaj śpiewu przy którym na jednę syllabę tek- 
stu przypada po parę lub wiecej tonów do odśpiewania; więc w przeciwień- 
stwie zostający do śpiewu sy/lub/cznego, który na każdą syllabę jednę tylko 
wygłasza nutę. Śpiew syllabiczny używa się w recytatywie i po większej 
części w chorale: melizmalyczny zaś zwykle z tamtym pomięszany, w kazdej 
ukazuje się formie i do nadużycia w działaniach wirtuozów może być dopro- 
wadzony.—llelisma jest to gruppa nut na jednę syllabę wziętych i w rytmi- 
czną zamknięlych figurę, czyli z cząstek złożona eałość. Gdy rozpryśnięla 
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owa całość na różne części i cząstki wytwarza melismy czyli ozdoby, wtedy też 
śpiew melismatyczny nosi także miano zdobnego. 

Melissus, rodem z Samos, filozof grecki, zapewne ten sam, którego hi- 
storyja wspomina jako wodza i męża stanu. Kwitł około r. 440 przed J. Chr. 
i był zwolennikiem Eleatów. Od Parmenidesa têm głównie się różnił, że byt 
uważał za nieograniczony i nieskończony i że z niego dopiero wywodził je- 
dność tego wszystkiego, co bytuje. Zresztą starał się bronić myśli zasadni- 
czej filozofów eleackich, głównie sposobem pośrednim; dowodził bowiem, że 
świat zjawisk ze swemi zmianami nie odpowiada pojęciu bytu i że z tego po- 
wodu jesteśmy zmuszeni przypuszczać wręcz przeciwnie jeden byt stały i nie- 
zmienny. F. H. L. 

Mel.ssylowy alkohol C,,H;40;. Jest to związek zakończający szereg 
alkohołów, znajdujący się w wosku pszczół, w tej jego części zwanej myry- 
cyną (ob. Mosh), która się w alkoholu nie rozpuszcza. Otrzymuje się z niej 
przez traktowanie wodanem potażu; topi się w 859C, a przez silne ogrzanie 
z wapnem sodowem (ob.) wydaje kwas mełissyłowy C4,11,90, zakończający 
szereg kwasów tłuszczowych. LC 

Melitele, w pogańskiej Litwie i u starodawnych Prusaków, bogini zielono- 
ści i kwiatów. A. E. Odyniec dwóm swoim Nowarocznikom na lata 1829 i 30 
dał tytuł tej bogini i na czele pierwszego, umieścił wiersz, którego początek 
przymioty tej bogini maluje: 

„Po litewskich równinach, 

Murawa się ściele, 

Na litewskich dolinach, 

Kwitnie kwiatów wiele. 

Któż tej murawie zieloność? 

Kwiatom dał barwy i wonność? 

Ja—bogini Melitele.* 
Noworoczniki pomienione, do najlepszych pism zbiorowych w tym rodzaju 
w literaturze naszej należą, doborem i wartością utworów w nich zamie- 
szezony ch. K. W. W. 

Melitopol, miasto powiatowe gnbernii Tauryckiej, odległe o 35 mil od mia- 
sta pubernijalnego Symferopola. W r. £801 powiat miasta Oriechowa olrzy- 
mał nazwę melitopolskiego, od greckiego miasta Melitopola, które, jak utrzy- 
mują, leżało w pobliżu dzisiejszego miasta tegoż imienia. Starożylny Meli- 
topol miał być miastem portowem, gdyż wtedy nie było przesypu między je- 
ziorem Mołocznóm a morzem Azowskićm; rzeka zaś Mołoczna wprost wpa- 
dała do tego morza i była żeglowną. To miasto przez Batego, w czasie na- 
padu Tatarów, zburzone zostało. Dzisiejsze miasto Melitopol utworzone było 
w r. 1842 z osady rządowej Nowoaleksandrówki; nowy zaś powiat melito- 
polski z ezęści dawnych powiatów dnieprowskiego i melitopolskiego; części 
wschodnie tego ostatniego utworzyły nowy powiat berdiański. Ludności po- 
siada 3,000 przeszło głów płci obojga, 4 cerkiew drewnianą, szkołę elemen- 
tarną, 6 cegielni i fabrykę do topienia łoju. Jarmarków dorocznych jest 3, 
na które przywożą towarów za summę 300,000 przeszło rs. — Jelitopołski 
powiat zajmuje powierzchni 983,327 dziesięcin, dzieli się na trzy cyrkuły 
czyli stany, których zarządy znajdują się w osadach rządowych Kilczyk, Mała 
Znamienka i Michajłówka. Osady rządowe w powiecie dzielą się na 7 włości 
i 30 gmin wiejskich, Grnnt odznacza się nadzwyczajną Żyznościa; zwierz- 
chnia warstwa składa sie z ziemi czarnej, z małemi wyjątkami; wody w rze- 
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czkach jest bardzo mało, sama tylko rzeka Mołoczna ma bieg pełny i regular- 
ny w ciągu całego roku; studnie wszędzie prawie, brak wody ciekącej zastę- 
pują. Jezioro Mołoczne leży na granicy powiatu tego z berdiańskim. Liczba 
mieszkańców wynosi przeszło 100,000 głów płci obojga (w tej liczbie 25,000 
przeszło kozaków i około t£,000 kolonistów). Powiat posiada 2 miasteczka, 
74 wsi i 10 futorów z 14,097 dworów i 29 kolonij z 1,184 dworów. Rolnic- 
two w bardzo dobrym stanie. W wielu wsiach, włościanie posiadają ogrody 
owocowe; wina otrzymują rocznie około 3,000 wiader. Lasów jest bardzo 
mało (zaledwo 7,597 dziesięcin): lecz od r. 1346 w osadach rządowych za- 
częto już rozkrzewiać drzewa. J. Sa... 

Mellit, ob. Miodowiec. 

Mellitowy kwas, zwany także miodowcowym, CH; --2H0, znajduje się 
w połączeniu z glinką i wodą w minerale zwanym mżodowcem albo melli- 
tem (ob.) i z niego tylko otrzymanym być może. Krystalizuje w delikatne 
bezbarwne jedwabiste igły, w powietrzu trwałe, jest moeno kwaśny, w wo- 
dzie łatwo się rozpuszcza i jest tak silnym związkiem, że nawet wrzący kwas 
azotny lab siarczany nie rozkładają go wcale. T. C. 

Mellin (Gustaw Henryk), powieściopisarz i historyk szwedzki, urodzony 
1813 r. w Finlandyi. Młodzieńcem będąc, przeniósł się do Sztokholmu, gdzie 
w 18 roku Życia już wystąpił publicznie jako pisarz. Pierwsze jego próby 
powieściopisarskie, mianowicie: Blomman pa Kinnekullet (3 wydanie; Sztok- 
holm, 1831); Anna Reibnitz (1833) i Sivard Kruses Bröllop (1832) ogrom- 
ne miały powodzenie i postawiły go w rzędzie najlepszych prozaików szwedz- 
kich. Tresć jego romansów czerpana jest po większej części z dziejów ojczy- 
stych; do takich należą: Jokannes Fjrlimann (2 tomy, 1831); Flickorna i As- 
kersund (1832); Gustaw Brahe (1832); Helena Wrede (1834); Pawo Nissi- 
nen (1838); Jacob Casimir de la Gardie (1846) i kilka innych, które Mellin 
wydał także razem, p. t.: Svenska historiska Noveller (4 tomy, 1849). Liczne 
oprócz tego prace nowellisiyczne Mellina pojawiły się po części w almanachu 
Winterblommar, wydawanym przezeń od 1831 r. Niemniej płodnym był on 
na polu historyjografii i tak np. napisał: Wojna i stosunki państwowe za na- 
szych czasów (1849); Wojna trzydziestoletnia (1847—49); Ikstoryja Oska- 
ra I (1850); Historyja pólnocy skandynawskiej (1852); również dzieła bio- 
graficzne: Wielcy mężowie Szwecyi i Najznakomitsze niewiasty szwedzkie. 
Te i tym podobne prace nie mają wprawdzie znaczenia naukowego i obliczone 
są jedymie na większą publiczność czytającą, lecz odznaczają się przed innemi 
tego rodzaju pięknym stylem i powszechnie w Szwecyi są ulubione. Niemniej 
i jego Dzieje ojczyste (4 tomy, 1852) należą do najbardziej rozpowszechnio- 
nych dzieł o historyi Szwecyi. Mellin wydał oprócz tego dzieło illustrowane 
o Szwecyi, Sverige /remstiilled i teckningar (1836—40), oraz Przewodnik 
dla podróżujących po Szwecyi (1850), jako też kilka prac o Stoekholmie, jak 
np. Stockholm och dess omfgtfinngar (1840). Większa część romansów i po- 
wieści Mellina tłómaczona jest na język niemiecki. F.H.L. 

Melno, w wielkióm księstwie Poznańskićm, okręgu regencyjnym Bydgo- 
skim, w części zachodniej Inowrocławskiego powiatu położone jezioro. (Ob. 
Gopło). 

Melo (don Francisco Manoel de), właściwiej Mello, jeden z klassycznych 
historyków w literaturze hiszpańskiej, urodzony 1611 r. w Lizbonie, potomek 
rodziny staroszlacheckiej, zawsze ściśle z domem Braganza złączonej. Z po- 
czątku poświęcał się naukom; w 17 roku Życia utraciwszy ojca, wstąpił do 
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służby wojskowej, a później używany był także do missyj dyplomatycznych. 
Będąc dowódzcą pułku stojącego we Flandryi, wysłany został do Katalonii, 
gdzie tamże wybuchło powstanie przeciw Filipowi IV, a zarazem otrzymał 
zlecenie spisania historyi tej wojny. Kiedy w r. 1640 Portugalija oderwała 
się od Hiszpanii, Melo popadł w podejrzenie sprzyjania sprawie Braganzów 
i został uwięziony; usprawiedliwiwszy się z zarzutu, opuścił służbę hiszpań- 
ską i udał się do Lizbony, żeby całkiem poświęcić się swojej ojczyznie. Tu 
również spełniał missyje dyplomatyczne, mianowicie do Anglii i Hollandyj; ale 
przez nieprzyjaciół obwiniony fałszywie o zamordowanie Franciszka Cardoso, 
po skonfiskowaniu majątku deportowany został do Brazylii, zkąd atoli za 
wstawieniem się Ludwika XIII i kardynała Mazarini, w r. 1648 otrzymał po- 
zwolenie do powrotu. Od tej pory Melo zajmował się wyłącznie wykończe- 
niem i wydaniem licznych swoich dzieł, jakoż wyszło w druku około 400 to- 
mów jego prac treści historycznej, politycznej, morskiej i poetycznej, częścią 
w Lizbonie i w Madrycie, częścią także w Rzymie, Londynie, Lyonie i t. d. 
Umarł 1666 r. w Lizbonie. Ze wszystkich tych dzieł najsławniejszą jest jego 
Historia de los movimentos, separacion y guerra de Cataluna en tiempo de 
Felipe IV, wydana po raz pierwszy w Lizbonie pod psendonimem Clemente 
Libertius (1645), której wyszło kilka edycyj (najlepsze Wincentego Ferrer; 
Paryż, 1826—32; tomów 2). Ta historyja, którą Melo pisał jako świadek 
naoczny i w duchu starożytnych, pod wzęlędem stylu także uchodzi za wzór 
klassyczności. Na wspomnienie zasługują również jego poezyje, zwłaszcza 
satyryczne i komiczne, pod tytułem: Las tres Muras de dlełodźno (Lizbona, 
4649 roku). F. H. L. 
Melodrama, zowie się dramat na wpół muzykalny, lub taki, w którym de- 
klamacyja pojedynezych ustępów wspartą lnb przerywaną jest ustępami muzy- 
ki instrumentalnej. Zowie się on Monodrama, jeśli akcyję jedna tylko przed- 
stawia osoba; Duodrama jeśli ich wiecej. Wynalazek jego przypisują 
J. J. Rousseau, którego Pygmalion posłużył za wzór Brandes'owi do Ari 
adny (1775), a Goiter'owi do Medeż; obie te sztuki opatrzył muzyką Benda, 
Zyskały one przemijające tylko powodzenie; jedna bowiem osoba, nie jest 
w stanie zainteressować długo i przeprowadzić akcyje dramatyczną, a brak 
tej ostatniej mimo lirycznego zakroju jaki utworom tym nadać usiłowano, za- 
wsze uczuwać się dawał. Nawet i duodrama nie jest w stanie dłużej na sie- 
bie zwrócić uwagi, lubo tu już da się zawiązać i rozwikłać pewien węzeł dra- 
matyczny. Połączenie akcyi z muzyką w melodramie, ma na celu wzmocnie- 
nie wyrazistości deklamującego, którego mowa zwolna w śpiew przejść może. 
Mowę podpierać zwykła muzyka, w scenach malujących wrażenie natury 
na mówiącego, mianowicie w scenach fantastycznych, jak np. w jamie wilczej 
w Frejszycu (Webera). Ze poeta w pojedyńczych obrazach jakie daje, ma za- 
wsze na myśli muzyka, któremu chce dać sposobność rozwinięcia swej sztuki, 
więc w mełodramie tworzy się nieraz szereg scen' odosobnionych, nie stano 
wiących jednej muzykalnej całości; dostrzegać się to nawet daje w Precyjozie 
Webera. Z tych to powodów, melodrama zawsze podrzedny tylko stanowić 
będzie rodzaj dramatu, a epizodycznie wplecione ustępy w części melodrama- 
tycznie obrobione, raczej przeszkadzają niż zadawalniają, jak np. w Góthego 
£mgoncie. Późniejsze na bulewardach paryzkich powstałe malodramy, jak 
np. Sieroła i Morderca, Gałernik i t. p., były to podłe sztuki, gdzie żywioł 
melodramatyczny w części tylko znalazł miejsce. W sposób melodramatycz= 
ny, traktowaną jest także kompozycyja Romberga, ballady Schillera Nurek, 


Melodrama — Melodyjon 335 


niemniej oda-symfonija Pustynia Davida. U nas Tomasz Nidecki, Elsner 
i Karpiński odznaczyli się w tego rodzaju kompozycyi. Józef Sikorski napi- 
gal taką muzyke do Dzwonu Schillera, Ant. Radziwiłł do Fausta Góthego. 

Melodyja, z greckicgo: mel-ode, śpiew, zowie się w ogóle następstwo, 
czyli szereg pojedynczych tonów, uporządkowany lub ukształtowany rytmi- 
cznie w pomysł muzyczny; w przeciwieństwie więc zostaje do harmonii czyli 
równoczesnego połączenia z sobą tonów (współdźwięku). Gdy zatem jeden 
tylko ton zbiorowy podparty interwallem lub akordem, oddać już może pojęcie 
harmonii, melodyja wymaga ich przynajmniej dwa kolejnych i różnych co do 
stopnia, lub cały szereg wyginający się to w górę, to na dół wedle pewnych 
pojęć o stopniowanin wysokości i nizkości, i o mierze czyli wartości w czasie, 
które spajając go, urabiają dla ucha i serca okres mniej więcej wykończony, 
mniej więcej zadawalniający. Melodyja odpowiada zatóm konturowi czyli 
zarysowi w sztukach plastycznych (bo z kilku jej współczesnych warstw, je- 
dna zawsze nad inne wydatniejsza, spycha tamte do roli podrzędnej wtóru) 
i jak doskonały i w szczegółach wykończony rysunek obejść się może bez ko- 
lorytu, świalłocienia, i t. p. przyborów, które pozostawia do wypełnienia do- 
mysłowi, smakowi lub nance, tak i melodyja obejść się może bez harmonii, lu- 
bo jej zarodek w sobie nosi, i to tem dzielniejszy im wyrazistsza. Uczy tego 
codziennie pieśń ludowa i cała historyja muzyki starożytnej. Ztąd teź w zna- 
czeniu melodyi, t. j. śpiewu, przedstawia się każden w dziele mnzycznem g/0s 
górujący czyli główny (ob. Głos w muzyce). Mimo, że pod pewnym wzglę- 
dem żywioł czysto melodyjny (stosunek wysokości czyli odmian przez inter- 
walle) przeciwstawić się da żywiołowi rytmicznemu (stosunkowi wedle cza- 
su), to jednakże dobitny nacisk rytmiczny jesi organiczną melodyi cechą, ko- 
niecznym jej bytu warunkiem. W  chóralnym nawet pochodzie, śpiewie, 
gdzie do najprostszych sprowadzony jest kombinacyj, zwykle jak 4:2, rytm 
staje się nieodzownym jak miara kroków w marszu, a szybsze (najczęściej 
zdwojone) nuty przechodowe, przedłużenie (najczęściej o drugie tyle) przed- 
ostatnich nut przy zamknięciu niektórych strof, a wreszcie i pozornie nie je- 
dnostajne zatrzymywanie się na punk(ach spoczynkowych przy owóm zam- 
knięcin, świadczą wyraźnie o potrzebie uczłonkowania i rozmiaru śpiewa we- 
dle pewnych prawideł. Nauka zajmująca się urobieniem pomysłów melodyj- 
nych prawidłowóm, nosi nazwę Mełodyki. Jeśli rytmika, harmonika i nauka 
form, znajdują już podstawę i jej zastosowanie w gotowej, jaka im się nawija 
treści, a ztąd okazują naturę bardziej materyjalną, pozytywną; to melodyka 
przybiera charakter bardziej formalny, negatywny, ucząc zewnętrznego głębo- 
kiego melodyi prowadzenia i unikania błędów i zboczeń pod względem logicz- 
nym i estetycznym. Nie jest przecież zdolną nauczyć wynalezienia czyli 
utworzenia melodyi, podobnie jak nauka logiki nie jest w stanie nauczyć po- 
mysłów. Rzeczą to bowiem talentu i natchnienia, z któremi rodzić się trzeba; 
więc nauka kierować tylko niemi może. 

Melodyjon, instrument muzyczny dęty z klawijaturą. Wydaje głos za 
pomocą uderzenia młotka; ale ciałem brzmiennćm, nie są struny ale widełki 
strojowe. Zresztą natura jego jak forlepjan. Ma on sprężony metalowe, za 
pomocą śrubek dające się szybko wyżej lub niżej nastroić. Do drgania pobu- 
dza je cylinder elastyczny, obwiedziony ciałem i nogą grającego poruszany, 
żywiej dla forte a wolniej dla piano, co samą tylko siłą naciśnienia nogą się 
zyskuje. Ton tu pełniejszy, ale nie tyle przejmujący jak harmoniki (ob), po- 
dobny do głosu narzędzi dętych drewnianych, jak flety, klarnety, fagoty; a nad- 
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to wedle woli grającego, może ustać natychmiast albo brzmieć nawet po pusz- 
czeniu klawisza. W zdolności do expressyi, przewyższa go tylko głos ludzki. 
Jest on wynalazkiem początku bieżącego stulecia. Podobnejże natury są i in- 
ne klawicylindrowe instrumenta, jak: melodica, harmoniphon, orchestrino, par- 
melodion, terpodion, uranion, aeolipantalon, fisharmonika i t. p. Porównaj 
J. Sikorskiego: Narzędzia muzyczne z klawiaturą (Biblzjoteka warszawska) 
za Maj 1848 r. 

Melodykon, ob. Melodyjon. 

Melon, jest to owoc powszechnie znany, pochodzący z rośliny, która się 
systematycznie Cucumis Melo zowie. Pierwotną ojczyzną tej rośliny tak sa- 
mo jak i ogórków jestAzyja środkowa, a właściwie Indyje, lecz już od bardzo 
dawnych czasów hodują ją wszędzie w Europie po ogrodach, a to dla smacz- 

. nych owoców, jakie wydaje. Jeszcze Rzymianie znali melony doskonale i na- 
zywali je Cucumis: nazwa zaś Melo jest grecka, co oznacza kulisty nakształł 
jabłka owoc.  Plinijusz i Kolumella w swych pismach podają, Że cesarz Ty- 
beryjusz tak lubił melony, iż je musiano na dwór cesarski w każdej porze ro- 
ku dostarczać. W tym celu siano melony w wielkich naczyniach, na kółkach 
ustawionych, i w zimie z zabudomań na słońce wytaczano. 0 starożytnym 
użyciu melonów i ogórków świadezą i pomniki tamtoczesne. Niejednokrotnie 
bowiem znajdowano płaskorzeżby lub malowidła, wyohrażające Herkulesa 
z rogiem obfitości, z którego wysypują się ogórki i melony. Dziś melony ho- 
dują się u nas najezęściej po tak zwanych inspektach czyli skrzyniach ziemią 
napełnionych, gnojem zewnątrz obłożonych, a oknami szklanemi nakrytych. 
Hodowanie wprost na gruncie odbywa się tylko w krajach południowych, np. 
na Podolu i Ukrainie lub w Węgrzech, bo u nas tylko w latach wyjątkowych 
ciepłych udachy się mogły. Nasiona wybierają się trzyletnie, bo takie są naj- 
lepsze, młodsze bowiem wzrastają tylko w łodygę i mało owoców dają. Przed 
posianiem moczą się w wodzie przez 24 godziny. Ziemię lubią melony czar- 
ną, pulchną i dobrze umierzwioną; siew zaś rozpocząć można (jeżeli w inspe- 
ktach) już w połowie Stycznia i t. d., w 2 tygodnie później, aby owoce potem 
przez całe lato następowały. Ponieważ melony uprawiają się od tak dawnych 
czasów prawie we wszystkich częściach kuli ziemskiej, potworzyły się prze- 
to z nich rozmaite odmiany ogrodnicze, które odnośnie do owoców, możnaby 
podzilić na gładko-owocowe i chropawo-owocowe. Do pierwszych zwanych 
jeszcze inaczej Mełonami wschodniemi, mającemi skórkę równą, gładkąa cien- 
ką, wypełnioną mięsiwem soczystem, bardzo słodkiem, a odznaczającemi się 
bardzo miłym właściwym, a nietrwałym zapachem, należą tak zwane melony 
konstantynopolitańskie, kaukazkie, chińskie, kabulskie, perskie, ispahańskie, 
białe afrykańskie, maliańskie zimowe, włoskie, białe sewilskie, algierskie, pe- 
ruańskie, mexykańskie, muszkatowe, ananasowe, sageter, karadach czyli zło- 
te, żółto zielone i w. i. Do drugich czyli ehropawo-owocowych, zwnnych 
także melonami słodkiemi muszkatowemi, albo kantalupami, mającemi skór- 
kę siatkową lub brodawkowatą, należą tak zwane: melony smyrneńskie, cy- 
pryjskie, prowanekie, awiniońskie, honfieurskie, karmeliekie, tourskie, węgier- 
skie, krymskie, pospolite żółte, białe, zielone i w. i. Właściwe zaś tantalu- 
py są: tureckie, rzymskie, portugalskie, mongolskie, holenderskie, wczesne 
japońskie, kuliste angielskie, czarne karmelitańskie, pomarańczowe siatkowa- 
ne, wczesne angielskie, czarne wielkie i w. i. Melony chropawe łatwiejsze 
są w uprawie od gładkich i wytrwalsze na zmiany powietrza. Najlepsze 
znów odmiany kantalup i do naszego klimatu najstosowniejsze są następne: 
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1) Kantalupy pomarańczowe, małe, kulistawe, o żebrach małych, brodawkach 
popielatych lub czarnych, miąższu czerwonym, jędrnym, nadzwyczaj smacz- 
nym, dojrzewają bardzo wcześnie; 2) Kanfalupy wczesne angielskie, jeszcze 
wcześniejsze od poprzedzających, żebra mają wydatniejsże a brodawki sre- 
brzyste; 3) Kantalupy miesięczne, od poprzedzających większe, z hrodawka- 
mi złocistemi; 4) Kantalupy male Prescott, (od nazwy ogrodu ang.) zwane, 
najlepsza odmiana melonów w smaku i zapachu i najłatwiejsza w uprawie, 
brodawki ma czarne; 5) Kantalupy duże Prescott od poprzedzających wię- 
ksze, ze skórką czarną a białem dnem; 6) Kantalupy srebrzyste hollender- 
skie, płaskawe, ze srebrzystemi brodawkami, jedne z najlepszych; 7) Kanfa= 
lupy czarne kollenderskie wielkie, o żebrach szerokich, dużych czarnych bro- 
dawkach, czerwonym miąższu, zazwyczaj ze 20 funtów ważące, jedne z naj- 
lepszych. Tak zwane zielone hollenderskie, różnią się tylko barwą miąższu; 
a wszystkie hollenderskie melony kantalupy, są mniej więcej przypłaszczone; 
8) Kantalupy zielono-miąższe i bialo-miąższe, tak zwane od barwy wewne- 
trznego miąższu, należą także do wyhornych w smaku, rozpływajacych się, 
po przekrojeniu pełnych, a w ogóle wielkości miernej i kształtu podłużnego; 
9) Mantalupy czerwono-miąższe, jeszeze lepsze od poprzedzających, z wyda- 
tnemi brodawkami, pachnące, po przekrojeniu pełne, smaku winnego, soczy- 
stego, nadzwyczaj przyjemnego. Wreszcie 10) Kantalupy wielkie portugal- 
skie, są ogromne, bo ze 30 fantów ważące, obdłużne, z dużemi brodawkami, 
w smakn mniej delikatne ale w uprawie bardzo łatwe. Nakoniec o melonach 
ze względu leczniczego to jeszcze powiedzieć można, że w miarę spożyte, 
stanowią zdrowy, przyjemny i chłodzący pokarm; nasiona zaś z nieh pomie- 
szane z nasionami tykwowemi, dyniowemi i ogórkowemi stanowiły u srednio- 
wiecznych lekarzy tak zwane semina quatuor frigida majora, z których 
przygotowane mleko (w możdzierzu nasiona roztarte i z wodą zarobione), po- 
wszechnie zadawano we wszelkich chorobach zapalnych, zwłaszeza dróg mo- 
czowych. F. Be. 

Melonowe drzewo, ob. Figowiee. 

Melopea (zelopoea, z greckiego: melos, śpiew i pożeźn, robić), tak w sta- 
rożytności nazywano sztukę czyli prawidła kompozycyi śpiewu. Dzielono ją 
na trzy rodzaje, z których pierwszy obejmował prawidła śpiewu poważnego, 
w tonach niskich, zastosowanego do tragedyi, drugi średniego, należącego do 
czei Apollina, trzeci w tonach wysokich, zwanego bachicznym ezyli dityram- 
bicznym. F. H. L. 

Melos, dziś Milo, wyspa z Cyklad w królestwie Greckiem, najbardziej ku 
południo-zachodowi wysunięta, liczy na 3 mil kw. około 4,000 mieszkańców, 
po połowie greckiej, po połowie katolickiej wiary. W starożytności najokrą- 
glejsza z Cyklad, i dla tego jabłkiem przezwana, otrzymała ona później, zape- 
wne w skutek trzęsienia ziemi, wcięcie głębokie od południa, tworzące zatokę 
i najwygodniejszy port w całym Archipelagu w postaci podkowy czy paszczy 
rekina. Najwyższa na wyspie góra ś. Elijasza, mająca stóp 2,408, składa się 
z kamienia wapiennego i łupku połyskliwego. Grunt wulkaniezny obfituje 
w ciepłe wody mineralne i inne wulkaniczne produkta, sprzyja niezmiernie 
roślinności i nadaje osobliwie wyborny smak melonom (najlepszym na Archi- 
pelaga) biorącym swą nazwę od tej wyspy, ale klimat dla zdrowia dosyć jest 
szkodliwym. Zresztą wyspa równa się eo do klimatu i produktów innym cy- 
kladom, tylko brak jej dostatecznej wody. Wywożą z niej ałun, siarkę, sól 
morską, wełnę, ser kozi, pszenicę, melony i dosyć liche wino. Na wybrzeżu 
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południo-wschodnim znajdują się gorące źródła siarczane, a kąpiele podobne 
gą do Stuff de Nerone pod Pozzuoli. Dawniejsza stolica Nowe-Milo, siedzi- 
ba biskupa katolickiego, w rogu południo-wschodnim wielkiej zatoki portowej, 
leży w zwaliskach od ostatniego spustoszenia przez zarazę morową, gdyż mie— 
szkańcy przenieśli się do Kastro, dzisiejszej stolicy, zdrowo położonej na pół- 
nocnym brzegu i na piętrzącem się wzgórzu, mającej stary gród, kamienne do- 
my i przyjemne ogrody i również dziś Nowe-Milo przezwanej. O ćwieć mili 
ztamtąd ku południo-wschodowi leżą ruiny starogreckiego miasta Melos. Ze 
starożytności tu się znajdujących, najciekawsze są groby i sklepienia podzie- 
mne, ciągnące się po pod całą górą i obejmujące około 15 trumien kamiennych. 
W pobliżu są i szczątki amiiteatru, obok którego znalazł wieśniuk r. 1820 ów 
słynny, wedle wyspy nazwany posąg Wenery wraz z trzema hermami (obe- 
cnie w Luwrze w Paryżu). Melos zamieszkaną była w starożytności przez 
plemie doryckie, trzymające się Spartan i ich oligarchicznej ustawy rządu, 
i sama jedna z wysp Archipelagu posłała swe żagle w pomoc Grekom pod Sa- 
Jaminę, gdy wszelkie inne poddały się już były Persom. Kiedy atoli podczas 
wojny peloponezkiej zachciało się Melijczykom być neutralnymi, Ateńczycy 
zwojowawszy ich, najokrutniej się z nimi obeszli, zabijając mężów i doro- 
słych chłopców, a pozostałą ludność zaprzedając w niewolę; wyspę zaś nowe- 
mi z Aten zaludniając osadnikami. Wówczas głównemi jej płodami były: wi- 
no, oliwa i w obfitości czysta siarka. Od r. 1204 do 1537 należała do wenech 
kiego księstwa Archipelagu, dopóki jej nie zdobyli Turcy pod wodzą Khair- 
ed-din-Barbarossa. W d. 20 Sierpnia 1664 r., ilotta Wenecyjan odniosła przy 
jej brzegach zwycięztwo nad turecką. | 

Melpomene, po grecku dosłownie: Spiewajgca, jest nazwa jednej z dzie- 
więciu muz (ob.), głównie nad tragedyją przełożonej. 

Melpomene, mała planeta, odkryta przez M. Hinda w Londynie, dnia 24 
Czerwca 1852 r. Odległość jej od słońca jest 2,8, przyjmując odległość zie- 
mi od tegoż ciała za 1. Obieg około słońca uskutecznia w dniach 4,269 
około. 

Melszpajz (z niemieckiego: Meklspeise), potrawa z mąki, kasz, z cukrem 
i owocami w rozmaitym składzie i kształcie na stół podawana. 

Melsztyn, w dawnóm województwie Krakowskiem, teraz w Galicyi, w ob- 
wodzie Bocheńskim, zamek niegdyś warowny, na wysokiej skale zbudowany. 
U stóp jej szumiący Dunajec przepływa i oddziela Melsztyn od miasteczka 
Zakluczyna (ob.) na równinie rozłożonego. Z zachodniej strony, wyniosła ta 
skała jest tylko dostępną, przytyka albowiem do niej góra, która coraz więcej 
rozłożystą się staje i w długiem pasmie gór niknie. Górę tę od skały zam- 
kowej przecina głęboka fossa; płynął nią kiedyś Dunajec, oblewający z trzech 
stron gród cały. Jedna tylko dostępna droga prowadziła do zamku od strony 
góry, przez pomienioną fosę, którą żelazny most zwodzony przykrywał. Sze- 
roka warowną brama ze strzelnicami w górze, broniła wstępu do zamku. Stoi 
dotąd wysoka wieża, na której pozostały gzymsy z ciosowego kamienia ifa- 
tryny ozdobne. Widać ślady kilku potężnych baszt narożnych i murów sze- 
rokich, otaczających w około zamek. Po szczątkach w tej wspaniałej ruinie 
słynnego grodu, rozpoznać można gdzie były komnaty i sale, gdzie stajnie, 
więzienia; gruzy kaplicy zamkowej leżą po prawej stronie dziedzińca. Poda- 
nie miejscowe mówi, Że z zamku wysokiego na trzy piętrai pokrytego czerwolią 
dachówką, prowadził most bardzo długi na słupach aż na drugi brzeg szero- 
kiego Dunajca. Zamek to jeden z najstarożytniejszych; wspominają go nasze 
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dzieje w XHI wieku. Mieszkała w nim królowa Kinga czyli Kunegun- 
da (ob.) po śmierci męża swego Bolesława Wstydliwego w r. 1279. Nastę- 
pnie posiadali Melsztyn, czyli jak go dawniej zwano Mielsztyn, Leliwici, któ- 
rych przodek Spicimir, przez króla Władysława Łokietka z zamku Mondstern 
nad Renem do Polski powołany, znacznemi dostojeństwy i posiadłościami obda- 
rzonym został. Łokietek zawdzięczał mu za doznaną u niego gościnność, 
w czasie swego tułactwa. Syn jego zaczął się pisać z Melsztyna, Po zni- 
knieniu osobnego nazwiska Melsztyńskich, gród ten przeszedł w posiadanie 
tegoż samego domu pod nazwisko rodziny Tarnowskich. Z tych Anna Tar- 
nowska, wdowa po Odrowążu wojewodzie ruskim, zaślubiona po raz drugi 
Mikołajowi Jordanowi, kasztelanowi wojnickiemu i staroście spiskiemu, uczy- 
niła Jordanów dziedzicami Melsztyna. W następnych latach dostał się Ta- 
szyckim, gorliwym zwolennikom aryjanizmu; po nich Tarłom, z których Zy- 
gmunt Alexander Tarło, znakomity wojownik, kasztelan przemyski, sądecki 
i bełzki, dobrze zasłużony Rzeczypospolitej, był ostatnim panem z rodziny Tar- 
łów na Melsztynie; po nim zamek na dom Lanckorońskich w dziedzictwie 
przeszedł. W r. 1771 konfederaci barscy, leżąc długi czas obozem pod Za- 
kluczynem, chcieli Lubomirskiego, (trzymającego stronę króla, przeciągnąć na 
swą stronę. Po daremnych w tym celu usiłowaniach, zdobyli zamek Mel- 
sztyński, lecz wkrótce z niego wyparowani zostali. Zapalony gmach w chwili 
gorącej bitwy tak zniszczonym został. że nie pomyślano o jego naprawie. 
Chciwość rąk ludzkich dopełniła ruiny zupełnej. Kamienie i cegłę brano do 
wsi poblizkich, Domosławic i Filipowice, gdzie z nich zbudowano gorzelnie 
i wzniesiono kościoły parafijalue. (Rysunek i opis tego zamku pedał Przyja- 
ciel ludu 1840 r. w nrze 42, i Starożytna Polska Balińskiego i Lipińskiego 
1844 r., tom II). K. W1. W. 
Melsztyńscy z Melsztyna, dawna znakomita rodzina polska, herba Leliwa, 
biorąca swoje nazwisko od zamku, później miasta Melsztyna (ob.) w Galicyi. 
O pierwszym założycielu tego domu tudzież dalszem jego rozrodzeniu sprze- 
czne i bałamutne były dotąd wiadomości; dopiero Szajnocha w przypisku do 
toma II, Jadwiga i Jagiello nowe wydanie, str 369, na zasadzie niewątpli- 
wych dyplomatów i dokumentów całą omatwaninę rozplątał. Podług rzeczo- 
nych źródeł, przodkiem tej rodziny był Spźczmó» zwany inaczej Spytek, który 
około roku 1305 przybył z nad Renu do Polski z wracającym z wygnania 
Władysławem Łokietkiem, i na dworze jego wprędce doszedł najwyższych 
godności, posiadał rozległe włości w Krakowskićm, pomiędzy któremi zna- 
czniejsze były: zamek Melsztyn czyli Molstein i liczne wsie nad Dunajcem. 
Już w r. 1327 wojewoda krakowski miał poślubić jakąś księżniczkę mazo- 
wiecką, Giertradę, córkę Bolesława księcia na Płocku, jak utrzymuje Baliński 
w rozprawie: Spytko Melsztyùski i jego ród (Bibl. warsz. na r. 1844, t. LIL), 
na eo jednak nie ma dowodu. Tym sposobem coraz większej nabywając wzię= 
tości, został pierwszym dostojnikiem w kraju, otrzymawszy w r. 1331 kaszte- 
Janiję krakowską. Zasługi Spytka były wielkie dla przybranej ojczyzny, tak 
na polu rycerskiem jako i w rządach państwa, był on albowiem jednym z naj- 
mędrszych doradzeów Władysława Łokietka i stawał dzielnie w obronie jego 
przeciwko Czechom. Przychylność tę do tronu Piastów przelał i na syna je- 
go Kazimierza, do którego następstwa miał przyczynić się, a potćm służył mu 
równie wiernie i gorliwie, hiorąc udział w wielkich sprawach tego monarchy, 
Uczyniony z postanowienia przedniejszych mężów w narodzie pierwszym 
także doradzcą młodego króla, wspierał go umiejętnie w trafnych urządzeziach 


22% 


340 Melsztyńscy 


kraju, a opatrznością swoją w krótkim ezasie skarb państwa wojnami wy- 
cieńczony w dostatki zapełnił. Za jego to radą i pomocą miał król Kazimierz 
Wielki opanować Ruś Czerwoną 1344 roku, a nadane mu tam włości nie mało 
przyczyniły się do tém większego pomnożenia jego fortuny. Majątek ten 
wzrósł jeszcze bardziej, gdy popierając u króla myśl uczynienia Ludwika Wę- 
gierskiego jego następcą, ten dla zapewnienia sobie przychylności zaufanego 
doradzcy, jął Spytka obsypywać darami nadając mu liczne wsie, zamki i t. p. 
Zabiegły kasztelan umiał korzystać ze swego położenia, a mając w posiadaniu 
tak znaczne przestrzenie bogatej ziemi, starał się osiągnąć z niej wszelkie 
możliwe zyski. W tym zamiarze robił on poszukiwania górnicze, do których 
zachęcające król, oraz w nagrodę trudów i kosztów poniesionych, celem wyna- 
lezienia nowych kopalń kruszcowych w ziemi Krakowskiej, wydał mu osobny 
przywilej 4350 roku, obdarzając Spytka tadzież jego synów i spadkobierców 
własnością wszystkich nowo wynałezionych kruszców, jako to: złota, srebra, 
miedzi, ołowiu z zastrzeżeniem jedynie najwyższego zwierzchnictwa królew- 
skiego. Nakoniec tak znacznemi bogaciwy rozwielimożony, założył miasto 
Melsztyn sprowadziwszy do niego osadników niemieckich, toż uczynił dla 
miasta Jarosławia, a Tarnów zupełnie nowo fundował, poczynił liczne pobo- 
żne zakłady i zapisy, wreszcie syt szczęścia i chwały umarł po roku 4557, 
Pokazuje się albowiem z wywodu Szajnochy, że Spytek mylnie przez Długo= 
sza i wszystkich historyków aż do Balińskiego rozszezepiony został na dwóch 
kasztelanów: Spytka i Jaśka z których pierwszy miał umrzeć około r. 1335, 
drugi zaś około 1352 roku, gdy tymczasem obaj są jedna i tą samą osobą 
i wystepnją jeszcze na scenie historycznej i w dyplomatach w r. 1357. Cały 
tedy onis życia i spraw Jana z Melsztyna, tak szczegółowo przez Balińskiego 
opowiedziany, należy w większej części do Spytka, a w mniejszej do Jana. 
Szajnocha też wyrzucił z rodowodu Melsztyńskich owego Jaśka Długoszowe- 
go i skrócił tenże o jednę osobę. Podług niego ów przodujący kasztelan Spici- 
mir czyli Spytek umierajsc zostawił dwóch synów, Jana i Rafała;pierwszy był 
po ojcu nie bezpośrednio ale z pewnością już w r. 1368 kasztelanem krakow- 
skim, drugi kasztelanem wiślickim; Jaśko kasztełanił, nie jak Niesiecki i Ba- 
liński utrzymają, do r. 1376, lecz do objęcia tej godności przez wojewodę kra- 
kowskiego Dobiesława z Kurozwęk, który dopiero po jego śmierci został ka- 
sztelanem krakowskim. Ci tedy dwaj bracia: Jaśko z podziału ojcowizny pan 
na Melsztynie i Rafał z tegoż podziału pan na Tarnowie byli pierwszymi 
twóreami dwóch osobnych nazwisk Melsztyńskich i Tarnowskich. Nazwa 
Melsztyńskich krzewiła się bez przerwy pomiędzy potomkami Jaśka, nazwa 
Tarnowskich odziedziczona przez potomków Rafała, przeszła później bądź to 
z powodu rychłego wygaśnienia Rafałowiczów, bądź z innego powodu na po- 
tomstwo Jaśkowe, mianowicie na wojewodę sandomierskiego Jaśka, który już 
od roku 1386 pisze się zawsze z Tarnowa i na nim bezwątpienia, zwłaszcza 
gdy brat jego Spytek zginął pod Worsklą 1399 r., niknie osobna nazwa Mel- 
sztyńskich. Wszakże powszechna w owych wiekach niezwyczajność pe- 
wnych stałych mian familijnych, mięszała z sobą te obadwa nazwiska. Mel- 
sztyńskich zwano niekiedy Tarnowskiemi, Tarnowskim nadawano często na- 
zwę Melsztyńskich; nie rzadko wreszcie pociągano obadwa domy pod jedno 
główne miano Tarnowskich. Działo się to dopóty, dopóki nie ustaliły się na- 
zwiska, i różnica dwóch osobnych domów zupełnie się nie zatarła. Tak spro= 
stowany rodowód przekonywa, że z dwóch wyżej wymienionych synów Spi- 
cimirowych, jeden Jaśko Melsztyński miał także dwóch synów: Spytka wo- 
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jewodę krakowskiego do roku 1399 i Jaśka wojewodę sandomierskiego w tym 
samym czasie; drugi zaś Rafał Tarnowski miał podobnież dwóch synów, któ- 
rych dalsze rozrodzenie pod tąż rodziną wykażemy. Ów syn Jaśka Spytek 
z Mplsztyna zasługuje ze wszech miar na obszerniejsze wspomnienie; była to 
howiem postać w historyi naszej bardzo znakomita. Świetność jego przodków, 
dawna powaga domu, wielkie bogactwa, utorowały mu droge do pierwszych do- 
stojeństw. Zaledwie lat 16 mając, już król Ludwik wyniósł go na godność 
wojewody krakowskiego opróżnioną po Dobiesławie z Kurozwęk, który został 
po ojeu Spytka kasztelanem. Młody jednak dygnitarz osobistością swoją za- 
słagiwał na to wywyższenie, rycerz w całćem znaczeniu tego słowa, niejedno- 
krotnie dał dowody wielkiego meztwa na wojnie, w sprawach też innych był 
równie zręczny, ujmujący i wymowny. Te jego przymioty zjednały u szla- 
chty dla Spytka, bez wzgłędn na jego wiek młody, wielką ufność i znaczenie. 
Posłował on w najważniejszych interesach państwa; za jego staraniem króło- 
wa Jadwiga wybrana byla na tron polski, on najwięcej przyczynił się do mał- 
żeństwa tejże z Jagiełem i połączenia obu narodów. On teź wysłany został 
na czele innych panów dla powitania Jagiełły jadącego z Litwy do stolicy 
Piastów na objęcie ich korony.  Wapowski (w Dzřej. Kor. i Lit.) wspomina 
piekną mowe, którą przybywającego do Krakowa Jagiełłę witał Spytek z Mel- 
sztyna. Wiedział król ile mu jest winien, a Spytek od tej chwili szczerą 
i stałą przychylność nowego monarchy zjednawszy sobie, nie odstępował go 
w całym ciągu swego życia i czynnie do wszystkich jego działań należał On 
to kierował i świetnie ukończył wyprawe przeciwko Władysławowi księciu 
Opolskiemu 1390 r., wdzieczny zaś król dał mu na własność całe Podole na 
prawie feodalnem, chociaż i względy polityczne do tego przyczyniły się. Po- 
wierzył bowiem zarazem obronę tej części kraju, najmezniejszemu i najmo- 
źniejszemu ze swoich podwładnych, dla zasłonienia reszty państwa od napadu 
Tatarów. Spylek rzadkim w dziejach polskich przykładem został niejako 
udzielnym władzcą Podola i lennikiem Korony, jakby książę jaki z rodn Pia- 
stów, pomimo powszechnego odgłosu niechęci pomiędzy rycerstwem i panami. 
Wszakże bogate to dziedzictwo niedługo potem drogo okupionem zostało przez 
niego, a jezeli szczodrobliwość zbyteczna takiego nadania Jagiełły, mogła 
przynieść uszczerbek krajowi, wielkie czyny Melsztyńskiego na tejże samej 
ziemi dokonane hojnie wynagrodziły. Ztamiąd wreszcie towarzysząc i poma- 
gając Witowdowi, całemi siłami w wyprawie przeciwko Tatarom, gdy hufce 
jego za daleko się posunęły, Spytek chociaż doradzał aby przesłać na osią- 
gniętych korzyściach, walczył mężnie w wydanej bitwie, i kiedy inni plac 
opuścili, on dzielnie broniąc odwrotu, zginął nad brzegami rzeki Worskły dnia 
12 Pazdziernika 1399 roku. F. M. S. 
Melan, miasto główne departamenta Seine-et-Marne, we Francyi, leży nad 
Sekwaną, która dzieli je na trzy części; liczy 12,300 mieszkańców, ma trybu- 
nał cywilny, więzienie, kollegijam, szkołę normalną, hiblijotekę publiczną, 
teatr, towarzystwo rolnicze, trzy drukarnie, fabryki cementu i wapna, giysar- 
niç, cegielnię, cukrownię i inne zakłady przemysłowe. Mandel drzewem, zbo- 
żem i mąką jest znaczny. Przez Melun przechodz: droga żelazna z Paryża do 
Lyonu. Kosciół $. Aspaisa odznacza się kolorowemi oknami wielkiej artysty- 
cznej wartości; Kościół N, Maryi Panny zbudowany był przez króla Roberta. 
Z innych gmachów publicznych najeelniejsze są: prefektura, pałac sądowy, 
i koszary kawaleryjskie, niegdyś klasztor. Na wysepce widać szczątki pała- 
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cu, w którym rezydowała królowa Blanka, matka ś. Ludwika. U staroży- 
tnych miasto Melun nazywało się Mełodunum. F. H. L. 

Meluzyna, wieszezka, pierwiastkowo do celtyckiej należąca mitologii. Po- 
danie zrobiło z niej małżonkę Raimondina, syna hrabiego Forez, i prababę ro- 
dziny Lusignan. Hojnie we wdzięki uposażona, obowiązaną była, jak niesie 
tradycyja, w pewne dni przybierać do połowy kształt rybi. W takiej postaci 
zeszedł ją raz jej małżonek; wydawszy krzyk na jego widok, znikła mu z oczu 
na zawsze. Ilekroć jednak królestwu lub potomstwu jej, hrabiom Lusignan, 
zagrażało jakie nieszczęście, widywano jej postać na trzy dni przed tóm na 
blance wieży zamku Łusignan w kraju Poitou, zbudowanego przez jej męża 
i na jej eześć przezwanego Lusineum (anagramma od Melusine), w szatach 
żałobnych i wydającą jęki. Z obaleniem wieży w roku 1574, znikła i postać. 
Z podań o niej obiegających w rodzinie Lusignan utworzył Jan z Arras w ro- 
ku 1390 poemat, który później opowiedziany prozą, tworzył osnowę bardzo 
ulubionej powieści ludowej, przełożonej następnie na różne języki. Porównaj 
Grósse'go: Nacenkreżse des Miftelalters (Drezno, 1842 roku). 

Melville, wyspa, leżąca w zatoce Karpentaryi, blisko północnych wybrze= 
ży Nowej Iłollandyi, od której dzieli ją cieśnina Klareneyi. Anglicy założyli 
tu osadę. — Melville nazywa się także wyspa, którą Parry odkrył na oceanie 
Lodowatym Północnym. F. H. L. 

Melville (Henryk Dundas, wicehr.), mąż stanu i par Anglii, urodzony 28 
Kwietnia 1742 r. w Edynburgu, gdzie ojciec jego był prezesem najwyższego 
sądu, poświęcił się prawnictwu i od r. 1763 znaczną sobie zrobił klientelę ja- 
ko adwokat. Sąd mianował go r. 1775 generalnym prokuratorem Szkocyl; 
wkrótce potem wybrało go miasto rodzinne do izby niższej. Dundas rozpo- 
czął swą polityczną karyjerę w szeregach oppozycyi. Ze się odznaczał wiado- 
mościami i jasną wymową, więc go ministeryjum North na swoją zyskało stronę; 
odtąd ministerstwa tego fatalną względem kolonii politykę bronił z wielką 
zręcznością przeciwko mężom takim jak Fox, Burke i Sheridan, mianowicie co 
do spraw wschodnio-indyjskich. Po cofnięciu się Northa, dwór powołał go 
r. 1782 do rady tajnej, a wkrótce potóm, za władania Shelburne”go, został dy- 
rektorem skarbu marynarki. Kiedy Fox wszedł do ministeryjam, Melville 
zrzec się musiał tej ostatniej posady; mszcząc sie, powstał najzapalczywiej na 
tamtego bill indyjski. Za rządów Pitta, z którym szedł zawsze w zgodzie, 
wrócił na urząd dyrektora skarbu i objął zarazem kontrolę spraw indyjskich. 
Dwór mu zawdzięczał, że przy wybnchu choroby umysłowej Jerzego III opie- 
rał się regencyi księcia Wales. Mianowano go za to w r. 1791 sekretarzem 
stanu do spraw wewnętrznych a r. 1794, do wojny. Na tem stanowisku po- 
dzielał nieprzyjacielskie usposobienie swego kolegi przeciwko rewolucyi fran- 
euzkiej, i złożył roku 1801 razem z Pittem swą tekę, gdy podpisano pokój 
w Amiens. Wr. 1802 wyniesiony został na barona Dunira i wicehrabiego Mel- 
ville; z rozpoczęciem wojny wszedł roku 1803 do rządów jako pierwszy lord 
admiralicyi. Dawno już oskarżano go o zbytnie a niesłuszne protegowanie 
swego rodzinnego kraju i o przekupstwo przy wyborach do parlamentu. Te- 
raz izba niższa obwiniła go o użycie na złe cele publicznych pieniędzy, tak, 
że złożyć musiał swe urzędy. Mimo starań dworskich, zrobiono mu proces 
w Kwietniu 1806 r.; lecz już w d. 12 Czerwca uwolniono. Odtąd Melville 
ograniczał się na działaniu w izbie wyższej i w r. 4807 był jednym z najza- 
paleńszych przeciwników emancypacyi katolików. Zmarł w Maju 1814 r. — 
Melville (Robert Saunders-Dundas, wicehr.), jedyny syn poprzedzającego, 
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urodz. 44 Marca 1771 r., uczęszczał na uniwersytet Edynburgski, gdzie ści- 
słą połączył się przyjaźnią z Walier-Skottem i wysłany był w roku 1802 do 
izby niższej z hrabstwa Edynburg. Za ministerstwa Portlanda został w roku 
1807 prezydentem urzędu indyjskiego, gdzie się odznaczył jako mówca i re- 
ferent. W roku 1809 zluzował Wellesleya (Wellingtona) w sekretaryjacie 
głównym Irlandyi, lecz już w r. 1840 wrócił do urzędu indyjskiego. Śmierć 
ojca otworzyła mu podwoje izby wyższej, poezém r. 1812 za ministerstwa Li- 
verpoola otrzymał posadę pierwszego lorda admiralicyi, którą piastował aż do 
roku 1827. Gdy Canning stanął na czele rządu, Melville złożył swe urzędy 
i przeszedł do oppozycyi torysowskiej. W r. 1828 powtórnie Wellington po- 
wierzył mu kierunek spraw morskich, dopóki nowe ministeryjum wigowskie 
w Listopadzie 1830 r., nie pozbawiło go znów lej działalności. W Szkocyi 
wywierał niemały wpływ jako kanclerz uniwersytetu s. Andrzeja. Zmarł 
10 Czerwca 1851 r. w Melville-castle. Nastąpił po nim jako trzeci wice- 
hrabia, syn jego półkownik sir Menryk Dundas ur. 1801 r. 

Melville (Herman), pisarz amerykański, syn zamożnego kupca w Nowym 
Yorku, gdzie się urodził 1 Sierpnia 1819. Już w r. 1837 odbył jako majtek 
podróż do Liverpoolu, zwiedził Londyn, i wrócił do Ameryki. Wkrótce po- 
tem wsiadł na okręt do połowu wielorybów przeznaczony, i wylądował w le- 
cie r. 1842 na Nukahiva. Umknąwszy wraz z drugim majtkiem przed tyra- 
niją kapitana okrętowego, dostał się do sąsiedniej doliny zamieszkanej przez 
spokojną ludność, zkąd po trzydniowej wędrówce zabłąkał się znów między 
wojenne plemię powiatu Typee. Dzicy więzili go przez cztery miesiące. 
Straciwszy już nadzieję oglądania ojczyzny, wyswobodzony został przez za- 
łogę pewnego okrętu handlowego. Ten powiózł go do Taiti i do wysp Sand- 
wich, zkąd na pokładzie amerykańskiej fregaty wojennej wrócił w Paździer- 
niku 1844 r. do Bostonu. Opis owych pełnych przygód podróży pod tytułem: 
Typee, or a peep at Polynesian life during a residence of four months in 
a valley of the Marquesas (Londyn, 1846 r., po niem. przez Garriqu, Lipsk, 
1847 roku); wraz z dalszym ich majem Omoo, or adventures in the 
South-Seas (Londyn, 1847 r., po niem., Lipsk, 1847 r.), wzbudził powsze- 
chne zajęcie przez styl malowniczy i ź życiem skreślone obrazy obcego euro- 
pejskiemu społeczeństwa. W swćm Mardi, or a voyage thither (Londyn, 
1849 r.), tymże samym zajmuje on się przedmiotem, zaś w Hedburn, or the 
adventures of the son of a gentleman (Londyn, 1848 roku), maluje pierwszą 
swą wycieczkę morską, a w Wkhitejacket, or the worid in a man-of-war (Lon- 
dyn, 1850 r.), pożycie i sprawy na okręcie wojennym. Ożeniwszy się r. 1847 
z córką sędziego Shaw w Bostonie, żył do r. 1850 w Nowym-Yorku, a nastę- 
pnie na wsi pod Pittsfield w stanie Massachusetts gdzie napisał romans morski 
Moby Dick, or the wale (Nowy=York,, 1851 roku). Jego fantastyczny obraz 
w guście E. T. A. Hoffmana, pod tytułem: Pierre of the ambiguities (Nowy- 
York, 1852 r.), bez porównania niżej stoi od wymienionych poprzednio prac. 

Melzak, rzeka w królestwie Polskićm, wypływa z pod wsi Jurzec, poni- 
zej miasta Stawisk; wpada z prawej strony do Narwi pod Kossakami, ubiegł-- 
szy mil trzy. 

Melzak, Melsatia, po niemiecku Mehlsack, w Warmii, prowinceyi dawnych 
Prus królewskich, o 4 mile od Ileilsherga położone miasteczko, z zamkiem bi- 
skupim, nad rzeką Walszą, zajęte razem z innemi grodami Warmii w 1626 r. 
przez Szwedów, a w 1629 r. zwrócone do Polski. 
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Mełdzyński (herb polski), na tarczy jakby za płotem z trzech żerdzi złożo- 
nym, dwa ptaki odwrócone od siebie (gatunku nieznanego). Nad koroną i heł-- 
mem murzyn, w połowie postaci w zbroi, z szyszakiem na głowie, trzyma w rę= 
ku oszczep na dół opuszczony. 

Membrana, z łacińskiego, skóra wyprawna do pisania, pargamin. Później 
wyraz ten oznaczał w dawnej polszczyznie zapis ręczny, pozew, słowem 
wszelki akt, mający prawną cechę na sobie i mogący być uwnżany jako doku- 
ment. Haur, pisarz ekonomiczny z czasów Jana Sobieskiego, pisze: „Słowo 
przy świadku jest jakby cyrografem i membraną.” W Voluminach legum 
czytamy: „Membrany albo zapisy ręczne, mają być do akt podane.” K. Wł. W. 

Memel, rzeczka, wypływa w północnej stronie dawnego województwa 
Trockiego, przy wsi Ragrede, pod miastem zaś Bauskiem w Kurlandyi łącząc 
się z Muszą, tworzą obiedwie rzekę Aa. Memel przyjmuje w siebie z pra- 
wego brzegu pod wsią Ponermia w Kurlandyi rzekę Susfej, z lewego zaś Ra- 
weję, poniżej Biszów. Niemen w Prusach bywa także nazywany Memel. 

Memel, po łacinie Memelium, po niemiecku Jleme/burg zwane. Kuroni 
zwali je Klajpeda, Klajpeda; miasto pruskie, handlowne i portowe, leży nad 
rzeką Daugie, przy ujściu zatoki Kurońskiej do morza Baltyckiego, w regen- 
cyi Królewieckiej. Posiadało silny i warowny zamek, otoczony przekopami 
i wałem Gród ten założony około r. 1252, należał do Kawalerów Inflantskich 
i przez nich prawem lubeckióm obdarzony; w r. 1312 otoczono go wałami 
i umocniono. W r. 1358, gdy krzyżacy pod swą władzę Memel objeli, wpro- 
wadzili tu prawo magdeburgskie. Później należało do związku miast hanzea- 
tyckich. Wojny i pożary, od czasu do czasu miasto niszczyły. W 1323 r. 
przez Litwinów zdobyte i w gruzy obrócone. W r. 1540 ogień tak ogarnął 
Memel, że tylko 6 domów pozostało. Gustaw Adolf zdobył je i dziedziczyli 
Szwedzi gród ten do r. 1635, umocniwszy warowniani. W tymże roku zawarto 
zawieszenie broni na lat 26, przez które Memel do Prus wrócił. W Lipcu te- 
goż roku przybył Władysław IV i od mieszkańców odebrał przysięge wierno- 
ści, W r. 1757 oblcżony Menel przez wojska rossyjskie, poddał się; wtedy 
otoczono go nowemi fortylikacyjami, z których ślady dotąd widne. Rzisiaj 
Memel liczy przeszło 10,000 mieszkańców, posiada fabryki wyrobów burszty= 
nowych, gorzelnie, mydlarnie i t. d. Jest siedliskiem urzędu nolicyi portowej, 
szkoły marynarki, ma warsztaty okrętowe, fabryki odlewów żelaznych i łań- 
cuchów i prowadzi handel ożywiony, mianowicie z Angliją. Port bezpieczny 
ma przy wejściu 13 — 15 stóp głębokości. Na wzgórku przy nim stoi latar- 
nia morska, 73 stóp wysoka. Wywożą ztąd konopie, skóry, siemię lniane 
i drzewo z Litwy. Memel posiada 95 własnych okrętów; w r. 1851 wpły- 
nęło do portu 2,202 okrętów, a dowóz i wywóz wynosił zbiorowo 532,984 
beczek. K. Wł. W. 

Memento, w kanonie (ob.) mszy św., jest to polecanie Panu Bogu osób żyją- 
cych. Po skończonej prefacyi, kapłan wzniósłszy oczy i ręce ku niehu, na- 
chyla się głęboko i mówi: Memento: „Pomnij Panie na sługi i służebnice Two- 
je NN.” Tu kapłan stawia sobie w myśli tych, za których ma szczególniej- 
szą intencyję modlić się, a poleciwszy ich Bogu, dalej mówi: „I na wszystkich 
tu obecnych (et omnium circumstantium) wspomnij, których znasz wiarę i wi- 
dzisz pobożność, za których Tobie ofiarujemy, lub którzy Tobie ofiarują tę ofa- 
rę chwały, za siebie i za wszystkich swoich: za odkupienie dusz swoich, za 
nadzieję zbawienia, za ocalenie swoje i składają śluby swoje Tobie wieczne= 
mu, żyjącemu i prawdziwemu Bogu.” Po podniesieniu, kapłan w drugiej mo- 
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dlitwie Memento, poleca Bogu wiernych zmarłych: „Wspomnij też Panie na 
sługi i słażebnice Twoje, którzy nas poprzedzili, mając znamię wiary i zasy- 
piają snem pokoju.” Tu kapłan przywodzi sobie na myśl tych, za których ma 
się modlić, i mówi dalej: „Tym duszom Panie i wszystkim w Chrystusie od- 
poczywającym, abyś raczył dać miejsce ochłody, światłości i pokoju, błagamy 
Ciebie, przez tegoż Chrystusa Pana naszego. Amen.” L R. 

Memento mori „Pamiętaj na śmierć.”  Kartuzi i Trappiści spotkawszy się 
z sobą, przy wzajemnem powitaniu, wymawiają tylko te dwa słowa: Memento 
mori. Są one treścią słów, które Pan Bóg wyrzekł do Adama, zapowiadając 
mu, że jest prochem i w proch się obróci; a słowa te w Popielec kapłan popio- 
łem głowy wiernych posypując, powtarza: Memento homo, quia pulvis es, et 
in pulverem reverteris. L. R. 

Memfis, po egipsku Menuphi, Memphi, nazwa miasta, które było najdawniej- 
szą stolicą Nizszego Egiptu; zwaliska jego widzialne jeszcze są pod wsią 
Metrahinneh, o parę mil od Kairu, na zachodnim brzegu Nilu. Miasto to, we- 
dle Manetona i Ilerodota, założył pierwszy, znany w dziejach Egiptu, król 
Menes i w nićm obrał swą rezydencyję. Od owego czasu było ono pierwszóm 
miastem w kraju, aZ dopóki, ku końcowi pierwszego państwa, za czasów dwu- 
nastej dynastyi, nie wzniosły i nie zrównały się z nióm Teby, które nawet 
przewyzszyły je w poiędze i wspaniałości w pierwszej połowie nowego pań- 
stwa podczas dynastyj tehańskich, lecz na nowo ustąpiły mu pierwszeństwa, 
gdy począwszy od Żl-ej dynastyi siedzibe królewską powrócono do Memfis, 
gdzie pozostała ona aż do zawojowania macedońskiego, po czém przeniesiono 
stolicę do Alexandryi. Najpotezniejsi Faraonowie, ci nawet, którzy od tebań- 
skich pochodzili dynastyj, ubiegali się o podniesienie świetności Memfis wznie- 
sieniem tam pysznych budynków, mianowicie okazałóm rozprzestrzenieniem 
świątyni głównej, założonej jeszcze przez Menesa na cześć bożka Phtha czyli 
Hefaistosa (Wulkana). Od imienia owegoż bożka miejscowego, przezwano 
Memfis hieroglificznie „świętem miastem Phthy.* Obecnie na miejscu dawne- 
go Memiis leżą stosy porozwalanych kamieni i perzyny, między któremi zale- 
dwie rozpoznać się daje obwód świątyni Phthy i grodu królewskiego. Świeżo 
przedsięwzięte rohoty grabarskie odkopią zapewne wiele ciekawych szczegó- 
łów, dotyczących owych gmachów. Najwymowniejszemi atoli i najwspanial- 
szemi świadkami dawnego znaczenia i świetności Memfis, są pobliskie pirami- 
dy i niezliczony szereg grobowców prywatnych, ciągnących się ku dołowi po 
nad granicą pustyni Libyjskiej, od Abu Raasz (naprzeciw Kairu) aż do Fayům. 
Plany zwałisk Memfijskich i przyległych im nekropolij, znajdują się w Lepsiasa; 
Denkmäler aus Aegypten (oddział I, karta 9 -— 50). 

Memnon, u Homera był to piękny syn Eosy, w podaniu zaś pohomerycznem 
przedstawiony był jako książe etyjopski i syn Tytana, biegnący na pomoc swe- 
mu wujowi Pryamowi, i po ubiciu Antilocha, uśmiercony sam przez Achillesa. 
Grób jego wedle Strabona pokazywano w pobliżu ujścia Aiseposa. Z popiołu 
drzew stosu jego, kazał Zeus podlatywać w górę stadu ptaków, walczących 
z sobą po nad pagórkiem jego zwłok, i corocznie tę walkę odnawiających. 
Ptaki owe przezwano Memnones czy Memnonides. Przypisywano tąkże 
Memnonowi wzniesienie ogromnych budowli, którym nadano nazwę Memnonia. 
Z Etyjopii miał on najprzód wyruszyć do Egiptu, później do Snzy, a ztamtąd 
do Troi (wedle Pauzanijusza). Suzę, wedle podania, miał założyć Titonos, 
ojciec Memnona, gród zaś warowny on sam; gród ten zwał się Memnonejon. 
W Egipcie cała dzielnica zachodnia Teb, nosiła od Greków nazwę Memnoneja, 
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powstała zapewne z nieporozumienia, czy z zepsucia wyrazu egipskiego Wen- 
nu, oznaczającego wspaniały budynek, ta bowiem dzielnica pokryta była całym 
szeregiem świątyń, wznoszących się u stóp gór Libyjskich. I w Abydos zwa- 
no wspaniałe zakłady świątyń Memnonejon, i jeśli Memnon (mówi Strabo) 
u Egipcyjan, jak utrzymują, nazywał się Ismandes, toby i labirynt był Me- 
mnonejonem. W Tebach dalej jeszcze sięgnęło podanie greckie, znajdując 
w pośrodku Memnonijów posąg, samego ich założyciela Memnona. Przed 
świątynią króla Amenofisa III, który panował około r. 1500 przed Chr., ku 
końcowi 18-ej dynastyi, wzniesiono dwa potężne, w siedzącej postawie kolo- 
sy tego Faraona z jednego wykowane kamienia (Słupy Memnona) i znacznie 
od brzegów pustyni ku rzece wysunięte. Kamień ten, jest to zlepek zwirowy 
nadzwyczaj twardy, a kruchy. Własność ta sprawiała oddawna, mianowicie 
przy nagłej zmianie temperatury ze wschodem słońca, pękanie drobniejszych 
i większych kawałków kamienia, ztąd powierzchnia obu posągów po dziś dzień 
niezliczonćm mnóstwem pęknięć, bruzd i szczelin jest oszczerbioną. Zdaje się, 
że północny z tych posągów w taki sposób rozłupał się cały w podłuż, i że 
w skutek trzęsienia ziemi w r. 25 przed Chr. część jego wierzchnia zwaliła się 
na ziemię. Od tego czasn dochodziły często przy wschodzie słońca drzące od- 
głosy z posągu, podobne do dźwięku pękającej struny, a które pochodziły 
z pękania drobnych odłamków, przyczem przypadkowe położenie posągu wpły= 
wało na większy lub mniejszy jego oddźwięk (rezonans). Przynajmniej od 
owego to dopiero czasu autorowie wspominają wraz z wycięciami i napisami 
na samymże znajdującemi się kolosie o owym dźwięku, który, pełni wyobraźni 
Grecy, porównywali z odgłosem młodego ze snu powstającego Memnona, 
witającego co rano matkę swą Eos. Dostrzeżone zresztą pękanie i dźwięcze- 
nie kamieni w pustyni i zwaliskach miast w Egipcie nie jest dziś nawet dla 
podróżnego rzadkością; osobliwie też tyczy się to wspomnionego zlepku zwi- 
rowego. Ito jest uderzającćm, że niektóre z odłupanych i luźno wiszących 
odłamów, dają dźwięk jasny, metaliczny za dotknięciem, gdy inne, obok nich 
leżące, pozostają głuche i bezdźwięczne, co zależy od wzajemnego względem 
siebie położenia. Napisy na kolosie rozpoczynają się od epoki Nerona i siç- 
gają czasów Septyma Sewera. Ten ostatni zapewne dokonał restauracyi ko- 
losu, która bezwątpienia przeciw oczekiwaniom przesądnego cesarza, tak ogłu- 
szyła jasne dotąd tony, że sądząc z treści napisów, odtąd zupełnie nie były już 
słyszane. Egipska nazwa wyobrażonego króla Amenofisa nie zatarła się 
i w napisach. Ohecnie sterczą jeszcze jak dawniej oba kolosy samotnie, wśród 
rozległych pól pokrytych zasiewami lub wodą, lubo już na 8 stóp wysoko po- 
kryte są pyłem i ziemią przez rok rocznie wznoszący się poziom. Wysokość 
posągu północnego od wierzchu głowy aż do końca nogi, wynosi, bez wyso- 
kiego, zdobnego niegdyś na głowie kołpaku, 451/, stop: do tego przybywa 
w osobnym bloku dźwigająca go podstawa na 43 stóp 7 cali, z których 3 sto- 
py zasłaniają stopnie naokoło obłożone. Podług tego obliczenia, posągi docho- 
dziły pierwotnie do 60 stóp, a razem ze zdobnemi kołpakami na głowie, do 
70 stóp wysokości nad poziom świątyni. Arabowie zowią dziś oba posągi 
Sanamit to jest bożyszcza (nie zaś Salamat, jak nowsi piszą podróżni), a po- 
jedyńczo Szama i Tama. Porównaj: Letronne: La statue de Memnon (Paryż, 
1833 r.) i Łepsius'a Driefe aus Aegypten (Berlin, 1852 r.). 

Memoratą (Anna), poetka, pochodząca z rodziny czeskiej, w Wielkopolsce 
osiadłej, ur. w Lesznie, z ojca ministra braci czeskich, żyła za panowania 
Zygmunta [II i Władysława IV. Prócz polskiego i niemieckiego języka, 
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umiała po łacinie i po grecku i słynęła w swoim czasie jako poetka łacińska. 
Zostawiła wiele łacińskich rytmów. Znaczniejsze umieszczone są w dziele 
C. T. Schosseri Aemiliani lauri foliorum sive Schediasmatum poeticarum 
liber VI (Leszno, 1636 r., w 8-ce). Memorata przy podpisach swego imie- 
nia i nazwiska dodawała zawsze Virgo polona. Biblijoteka Raczyńskich w Po- 
znanin posiada w rękopiśmie niektóre jej poezyje łacińskie. F. M. S$. 
Memorandum, wyraz łaciński, dosłownie: o czóm się powinno pamiętać. 
W dyplomacyi memorandum znaczy note, do której przywięzuje się pewną 
wagę, ponieważ nie jest jaż prostą kommunikacyją gabinetową, ale poniekąd 
jest obroną czy expozycyją, za pomocą której rząd chee wykazać prawdziwy 
stan kwestyi i usprawiedliwić albo swoją postawę, albo środki, jakie przedsię- 
wziął dla strzeżenia praw swoich. F. H. L. 
Memoria, w języku Ojców Kościoła, a mianowicie ś. Augustyna, oznacza 
kościół, kaplicę, na pamiątkę męczennika lub innego świętego, wzniesione czę- 
stokroć na samymzże ich grobie. L. R. 
Memoryjał, Knapski tłómaczy ten wyraz: ksżążki pamiętne, czyli pożniej- 
szy Pamietnik. Właściwie znaczy proźbę podaną na piśmie czyli supłikę. 
Memoryjałem nazywamy także, w obszerniejszych ramach referat, w kwesty- 
jach społecznych, ekonomicznych, administracyjnych, lub politycznych władzy 
właściwej podany. W dawnej Polsce, szlachta drobna, z memorjalikami za 
pasem, biła czołem magnatom, żebrząe ich łask i zapomogi. K. Wł W. 
Men (po niemiecku: Main, po łacinie: dfoenus), najważniejszy z prawych 
przypływów Renu. Men powstaje z dwóch odnóg, Menu Białego i Czerwo- 
nego, z których pierwszy bierze początek w górach Sosnowych (Fichielge- 
birge), na wschodnim stoku góry Ochsenkopf, na 3,000 stóp nad powierzchnią 
morza i płynie pod Kulmbach; drugi, mniejszy, wypływa z Frankenjura pod 
Lindenhart, powyżej Kreussen i płynie około miasta Baireuth. Obie te odnogi 
łączą się pod Steinhausen, poniżej Kulmbach, w Men właściwy, który płynąc 
na zachód przyjmcje w siebie pod Giissbach rzeczkę Itz, poniżej Bambergu, 
Regnicę i kilka innych: w Niższej Frankonii Saalę frankońską, pod Wertheim 
w Badeńskiem rzekę Tauber, pod Hanau rzekę Kintzig, w księstwie, Nassan- 
skiem Niddę, a przepłynąwszy pod miastami Schweinfurt, Wiirtzburg, Aschaf- 
fenburg, Offenbach i Frankfnrtem, wpada do Renu pod Castel, naprzeciwko 
Moguncyi, gdzie szerokość jego dochodzi 400 kroków. Długość krętego jego 
biegu wynosi mil 60. Po połączeniu się z Regnicą Men staje się spławnym; kanał 
Ludwika (ob.) łączy go za pośrednictwem rzeki Altmiihl z Dunajem. Od 
1842 r. krążą po Menie statki parowe, których kompanija ma swoje siedlisko 
w Wiirtzburgu. F.H.L. 
Mena (Juan de), zwany Ennijuszem hiszpańskim, urodzony 1411 r. 
w Kordubie. W 23 roku życia udał się na uniwersytet do Sałamanki, a-po- 
tóm do Rzymu, żeby dokładniej zgłębić literaturę słarożytną; tu poznał także 
Dantego i Petrarkę. Powróciwszy do ojczyzny, na dworze Jana U wnet zna- 
lazł sposobność do okazania swoich talentów i wiadomości, jakoż wprowadził 
tu zamiłowanie w klassyczności. Król i margrabia de Santillana (ob ), obaj 
sami będący poetami, wspierali go w tych usiłowaniach; pierwszy mianował 
go swoim sekrelarzem łacińskim, a zarazem historyjografem, a miasto rodzin- 
ne wybrało go do grona dwudziestu i czterech (rządzców miasta). Mena 
zmarł 1456 r. i pochowany został w Torrelaguna. Przed nim poezyja hisz- 
pańska bywała przeważnie albo ludową, albo dworską, on pierwszy pisywał 
poezyje kastylskie podług wzorów łacińskich i włoskich. Wprawdzie po- 
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emat allegoryczno-dydaktyczny: Æl laberinto (Sewilla, 1496 r.), pod wzęlę- 
dem formy zbyt niewolnicze naśladowanie z Dante'go i Petrarki, przeciążony 
również jest erudycyją; przecież w ustępach traktujących o dziejach ojczy- 
stych i współczesnych poeta dowiódł w nim rzeczywistego talentu, Oprócz 
tego napisał poemat na uroczystość nuwieńczenia markiza de Santillana 
(1492 r.), poemat allegoryczno-ascetyczny: Contra los siete pecados morta- 
les (1500 r.) i kilka innych drobniejszych pieśni miłosnych, szarad i tym po- 
dobnych. wydrukowanych w Cancionero generał. Zebrane dzieła poetyczne 
Meny kilkakrotnie były wydane (Sewilla, 1528 r.; Antwerpijan, 1552 r.; Ma- 
dryd, 1804 i 1840 r.). Pisarz ten stanowi epokę w dziejach poezyi hiszpań- 
skiej i uważnym być może za poprzednika Boscana i Garcilasa. P .H. L. 

Menachem Eliezer (syn Lewiego antora dzieła d/eref Rosz) biegły tal- 
mudzista z Wileńskiego; w ostatnich latach swego Życia rozkrzewiał nauki 
w Mińskn, gdzie umarł 1807 r. Pozostawił w rekopiśmie p. t: Jair kino 
(Pornszy gniazdo) wyborny przez Elijasza z Wilna (ob. ), uznany komentarz 
na talmudyczny traktat Arnim. F. Str. 

Menady, ob. Bachus. 

Menage (Idzi czyli Gilles), lexykograf i jczykoznawca, przezwany Var- 
ronem XVIIE wieku, urodził się r. 14613 w Angers i po ukończeniu nank 
szkolnych został adwokatem królewskim w następstwie po ojcu, któremu je- 
dnak zwrócił te posadę, czując wstręt do życiobiegu prawniczego. Wstąpił 
zatem do stanu duchownego, otrzymał probostwo, a zamieszkawszy klasztor 
Notre-Dame, zgromadził tu towarzystwo uczone zwane Afercuriales (Środo- 
wnicy czyli goście środowi) które trwało lat 40. Pełen wiadomości Menage 
posiadał nadzwyczajna pamięć. Poezyje jego w języku włoskim, przyniosły mu 
członkostwo akademii florenckiej della Crusca. Byłby tez niewatpliwie 
zasiadł i w akademii (rancuzkiej, gdyby nie satyryczna prosha słowników 
o wymazanie wielu wyrazów, za pomocą której złośliwie był zaczepił Dykcy- 
jonarz ak:demii w .swem pismie /egutte des drefionnajres. W ogólności po- 
siadał on zgryźliwe i zarozumiałe usposobienie pedanta, a żywot jego przed- 
stawiał obraz ciągłej wojny. Zmarł r. 1682. Jego Dichonnaire ctymolo- 
gique de la langue /rançaise (Paryż 1650 r.; najlepsze wyd. Jaul/a, 2 tomy, 
Paryz 1750 r.), jak niemniej jego Origini della lingua italiana (Genewa 
1669 i L685 r.) zawierają . wiele rzeczy pożytecznych i nauczających, obok 
mnóstwa fałszywych i naciąganych wywodów. Poezyje jego łacińskie, gre- 
ckie, włoskie i francuzkie, małą mają wartość. Szacowne za to są spostrze- 
żenia jego przy wydaniu Diogenesa Laertesa (Londyn, 1664 r.) poczynione. 
Po jego śmierci wyszły Wenagiana (Paryż, 1693 r.; 3 wydanie 1715 r.) czyli 
zbiór zdań z mów i rozpraw jego wyjęty, rozmaitej treści i wartości. 

Menai czyli Wenay, (po angielsku: Menai-Strat/, albo Straż! of Menay) 
cieśnina prowadząca od zatoki Caernarvon w stronie południowo-zachodniej, 
do części północno-wschodniej zatoki Conway, długa na mil 4, szeroka na 
stóp 1,200, dzieląca wyspę Anglesey (ob.) od wybrzeża północno-zachodniego 
księstwa Wallii, mianowicie od hrabstwa Caernarvon, lubo między dwoma te- 
mi punktami od 1825 r. prowadzi przez nią łańcuchowy most Menai, dzieło 
inżeniera Telford, zbudowany kosztem 220,000 funtów szterlingów. Most 
ten uchodził za eudo techniki, dopóki nie przewyższył go most Brytański 
(Britannia-bridge), o milę od tamtego odległy, ukończony w 1850 r. 

Menakanit, minerał będący tytankiem żelaza oktaedrycznym (ob. Tytan 
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i żelazo); nazwisko jego ztąd pochodzi, że znaleziony został w dolinie Mena- 
kan w Kornualisie. 

Menander (Menandros), najznakomitszy przedstawiciel tak nazwanej now- 
szej komedyi greckiej, urodzony w Atenach r. 342 przed Chr. Wieść niesie, 
że ze zmartwienia nad powodzeniem rywala swego Philemona, miał się utopić. 
Menander był autorem przeszło stu komedyj, których zalety zjednały mu 
w Grecyi znaczenie i sławę. Był on uczniem Teofrasta, skłaniał się takze ku 
nauce Epikura, podówczas nowej jeszcze, a w każdym razie niezepsutej przez 
tych, którzy później zwąc się Kipikurejczykami, zarazem szczycili się z przy- 
domku „„Wieprzaków.” Obdarzony bujną twórczością, budujący na motywach 
czysto moralnych, Menander celował mianowicie w poważnej i pełnej prak- 
tycznego rozsądku sentencyi a styl jego przytem wytworny, charakterystyka 
delikatna, znajomość serca ludzkiego głęboka i urozmaicona tysiącem rysów, 
czerpanemi z własnych, umiejętnych spostrzeżeń. Najbardziej chwalone z je- 
go koniedyj były: Rybacy, Włościanin, Pobożny, Zrzęda, Nieprzyjaciel kobiet, 
Dziewczyna z Andros i Samodręczyczel; ostatnie dwie przerobił na język ła- 
cińiski ferencyjusz. Najlepszą edycyję nielicznych po nim zabytków wydał 
Meineke (Berlin, 1823). — Menander z Laodycei, retor grecki, żył w II 
i IM wieku po nar. J. C., oprócz zaginionych prac retorycznych, napisał roz- 
prawę: De encomiis albo De genere demonstrativo, wydaną osobno przez Hee- 
rena (Geltynga, 1785). F. H.L. 

Menander, gnostyk, uczeń Szymona Czarnoksiężnika, rodem, podobnie jak 
on, z Samaryi, należał do dawnych gnostyków, którzy zostawali w siyczno- 
ści z Apostołami, a względem których ci tak gorliwie przestrzegali wiernych. 
W ogólności Menander mało odstępował od zasad swego mistrza. Symon 
Czarnoksięznik mianował siebie wcieleniem ducha twórcy swiata, Menander 
chciał także uchodzić za boga-człowieka. Obaj odegrywali rolę Messyjasza; 
Menander udzielał zwolennikom swoim chrzest, który czynić ich miał nie- 
śmiertelnymi. Obaj byli czarnoksiężnikami i równie jak ich spółczesny Dosil- 
heusz, Samarytanin, zostawili po sobie drobne sekty, które przetrwały do VI 
wieku. Nie były to sekty chrześcijańskie; ale nastały z powodu chrystyjani- 
zmu i zawsze opierały się Chrystusowi i Ewangelii; poganie zaś uważali sek- 
tarzy Symona i Menandera na równi z chrześcijanami. Liczni zwolennicy Me- 
nandera znajdowali się w Antyjochii. L. R. 

Menasse z Uii, w Mińskićm (syn Józefa), znakomity i światły talmudzi- 
sta, urodził się w Smorgoniach 1767, umarł około końca 1834 roku. Łączył 
oświatę z religiją i rozkrzewiał nauki między młodzieżą swego wyznania. 
Przeciwnik sofistycznego sposobu studyjowania Talmudu, miał oryginalną me- 
todę wykładania go i tam gdzie innego był przekonania, nie kierował się zda- 
niami choćby najbardziej usankcyjonowanych komentarzy. Objaśniając Mysznę 
(ob. Talmud) starał się zawsze o zgłębienie jej myśli w duchu zgodnej z pra- 
wdą prostoty i niekiedy nie zwazał nawet na dawny wykład podany przez 
Amorejów, twórców Gemary. Pisma Menassego są: 1) Peszer Dabar (Po- 
godzenie sprawy) (Wilno, 1807), dzieło to ma głównie na celu pojednanie 
stronnictw religijnych żydowskich. 2) Binat Mykra (Zrozumienie tekstu bi- 
błijnego) (1818) o akcentach hebrejskich i o opartej na nich egzegezie. 3) Æl- 
pe Menaszeh (Tysiące Menassego), nauka obyczajności i rzut oka na wady 
Żydów kraju tutejszego (Wilno, 1822). 4) Sama de-Chaje (Lekarstwo ży- 
cia), nauka moralności czyli prawidła życia (bez miejsca i czasu druku). 5) 
Szekeł ka-Kodesz (Waga święta), kazanie drukowane podobno w Szkłowie 
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1823 r. We wszystkich tych dziełach Mennssego przebija się dążność ucy- 
wilizowania Zydów i polepszenia przez to ieh stana moralnego i matery- 
jalnego. F. Str. 

Menazik, tak od czasów ostatniego Wazy, nazywano u nas, mały ser- 
wis (ob.) do codziennnego użytku pod ręką będący; złożony z łyżek, widel-- 
ców, noży, srebrnych czar, kubków i t. p., drobnych i skromniejszych przybo- 
rów do nakrycia stołu. K. Wł W. 

Menażeryja (z francuzkiego: mónagerie), oznacza zbiór zwierząt, rzad- 
kich i kosztownych, utrzymywanych i przedstawianych publiczności dla za- 
spokojenia jej ciekawości lub dla nauki. Menażeryje znane były już w odle- 
głej starożytności; Alexander zebrał rzadkie zwierzęta w Babilonie i przesłał 
je do Grecył. W Rzymie wszyscy bogaci obywatele utrzymywali rzadsze 
zwierzęta a ludowi okazywano w cyrku mnóstwo zwierząt, pochodzących 
z okolic najodleglejszych. Królowie Francyi prawie wszyscy utrzymywali 
menażeryje, w których znajdowały się zwierzęta drapieżne. Za panowania 
Franciszka I hotel š. Pawła był na to przeznaczony. Za Ladwika XIV me- 
nażeryja wersalska zaczęła przedstawiać niejaki interes pod względem na- 
ukowym, interes nieznaczny w porównaniu z tym, jaki obudza teraz muzeum 
historyi naturalnej. Powstawanie menażeryj towarzyszyło zawsze ukazaniu 
się jakowego znakomitego naturalisty i tak menażeryja przesłana przez Ale- 
xandra do Grecyi, dostarczyła materyjała do nieśmiertelnych dzieł Arystotele- 
sa; zbiory zwierząt w Rzymie wydały pisma Plinijusza Starszego; po założe- 
niu ogrodu królewskiego (jardin du Roi) w Paryżu, ukazała się historyja na 
turalna Buflon'a, nakoniec z ustanowieniem muzeum historyi naturalnej przy- 
pada wystąpienie plejady wielkich badaczy natury, do których należy Cuvier, 
Lacépėde i Geoffroy Saint Hilaire. Pożytek zgromadzania i hodowania zwie- 
rząt rozmaitych gatanków powszechnie jest dziś uznany i dla tego też coraz 
nowe zakłady tego. rodzaju pod nazwą ogrodów zwierząt powstają, nietylko 
w sąsiedztwie stolic Europy lecz i mniejszych miast, szczególniej w Niemczeh. 

Mencius, ob. Meng-ce. 

Mendelssohn (Mojżesz), jeden z najsławniejszych filozofów i najnczeń- 
szych Zydów swego czasu, urodzony 1729 r. w Dessau, gdzie ojciec jego, 
nazwiskiem Mendel, nauczyciel szkoły elementarnej, pomimo ubóstwa dał mu 
wyborne wychowanie. Gorliwe czytanie Starego Testamentu i własne roz- 
mysślania dopełniły reszty. Dzieło Majmonidesa pod tytułem: More Nebochim, 
napełniło go gorącym zapałem do badania prawdy i przyzwyczaiło do śmiałe- 
go i swobodnego sposobu myślenia. Książkę tę studyjował z taką pilnością, 
że wpadł w nerwową gorączkę: po której zostało mu nader przykre następ- 
stwo, bo skrzywienie kości pacierzowej, a nawet w ogóle stan zdrowia nader 
słabowity. Gdy ojciec jego nie był go w stanie dłużej utrzymywać, młody 
Mendelssohn w r. 1745 udał się do Berlina, gdzie przez lat kilka żył w naj- 
większóm ubóstwie. Podobieństwo położenia zbliżyło go do Izraela Mojżesza, 
biednego nauczyciela z Galicyi, który był zarazem głębokim myślicielem 
i wielkin matematykiem. Ten wpoił w niego zamiłowanie do nauk matema- 
tycznych, skutkiem czego rozum jego większej nabrał ścisłości. Młody le- 
karz żydowski z Pragi, nazwiskiem Risch, nauczył go po łacinie, a w 1748 r. 
przyjaźń, jaką zawiązał z doktorem Aronem Salomonem Gumpertz, podała mu 
sposobność do poznania literatury nowożytnej, oraz rozpowszechnionej wów- 
czas filozofii Leibnitza i Wolfa. Mendelsohn Żył takim sposobem dla nauki, 
wśród najcięższych trosk o byt powszedni, aż nareszcie bogaty izraelita. 
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w Berlinie, nazwiskiem Bernard, fabrykant wyrobów jedwabnych, powierzył 
mu wychowanie swoich dzieci. W r. 1750 oddał mu nadzór nad swoją fa- 
bryką i przypuścił go nawet do współki. Wzorowa czystość jego obyczajów 
i szlacheiność charakteru, zjednały mu szacunek zarówno chrześcijan jak 
współwyznawców. Jako biegły szachysta zaprzyjaźnił się w 1754 r. z Les- 
singiem, również gry tej lubownikiem, a przyjaźń ta wywołała najszezęśli- 
wszy wpływ na kierunek jego myśli i na sposób pisania. Wspólnie wypraco- 
wali dzieło: Pope ein Metapkysiker (Gdańsk, 1755). Od tej pory filozofija 
stała się ulubionćm zajęciem Mendelsohna. Wkrótce potóm wydał: Briefe 
über die Empfindungen (Berlin, 1755), które odznaczają się czystością i na- 
turalnością wysłowienia. Po nich nastąpiło tłómaczenie Jana Jakóba Rousseau: 
O początkach nierówności pomiędzy ludźmi. Potóm w bliższe wszedł sto- 
sunki z Abbtem i Sultzerem, zaś w roku 1764 także ze znanym redaktorem 
Nicolai. Korrespondencyja Abbta pięknym jest pomnikiem przyjaźni i zażyło= 
ści tych meżów. Mendelsohn czynny brał udział w wydawnictwach pod ty- 
tutem: Bibliothek der schónen Wissenschaften i Briefe die neueste Literatur 
betreffend. W r. 1763 otrzymał od akademii berlińskiej nagrodę za najlepsze 
rozwiązanie kwestyi: Uber die Evidenz der metaphysischen Wissenschaften. 
Pomimo tego Fryderyk Il-gi wykreślił nazwisko Mendelssohna z listy 
członków, jednomyślnie przez akademię wybranych. „„Bołałoby mnie to wten- 
czas tylko — rzekł Mendelssohn—gdyby mnie akademija przyjąć nie chciała.” 
Jego Fedon czyli o niesmiertelności duszy (Berlin, 1767; przekład polski Ja- 
kóba Tugendholda; Warszawa, 1842 r.), dał go poznać w większych także 
kółkach, nawet na owe czasy wsławił go, jakoż nie będąc sam filozofem ory- 
ginalnym, należał on w samej rzeczy do najdzielniejszych myślicieli swego 
czasu. Usilne przedstawienia Lavatera, chcącego nawrócić go na chrystyja- 
nizm, odpierał z rzadką delikatnością. W swojćm dziele: Jerusalen, oder 
über religiöse Macht und Judentkum (Berlin, 1785), objawił światu wyborne 
pomysły, które po części dla tego fałszywie zostały zrozumiane, że napadał 
w nich na zakorzenione przesądy swoich współwyznawców. Początki swojego 
systematu filozoficznego, mianowicie naukę o Boga, złożył w pracy, pod tyt.: 
Morgenstunden (Berlin, 1785), których mu rychła śmierć ukończyć nie do- 
zwoliła. Kiedy otrzymał wymierzone do niego dziełko F. H. Jacobi'ego: Über 
die Lehre des Spinoza, uważał się w obowiązku bronienia zmarłego swojego 
przyjaciela Lessinga przeciwko zarzutowi, jakoby był zwolennikiem Spinozy 
i bez względu na siły osłabione, pośpieszył ze zbijaniem pierwszego wrażenią 
owego zarzutu, ogłaszając pracę: Moses Mendelssohn an die Freunde Les- 
sings. Był on jednak w stanie tak rozdraźnionym, że proste zaziębienie prze- 
rwało pasmo jego życia, d. 4 Stycznia 1786 r. Europa tem chętniej uznała 
należną mu sławę, im większe były przeszkody, jakie miał do zwalczenia. 
Język niemiecki po szczególe zawdzięcza mu część swego ukształcenia i po- 
wagi; badaniom filozoficznym on nadał szatę powabną i przystępną. Nader 
zhawiennie wpłynął także na oświatę swoich współwierców. Oprócz wymie- 
nionych powyżej pism, wydał jeszcze: Philosophische Schriften (2 tomy; Ber- 
lin, 1761—71); Uber die Rettung der Juden (1782), oraz przekład Pięcio- 
księgu Mojżesza i Psalmów. Zebrane jego dzieła wydał w 7 tomach (Lipsk, 
1843—45) wnuk jego, Jerzy Benjamin Mendelssohn, professor geografi i sta- 
tystyki w uniwersytecie w Bonn (urodzony 1794 r. w Berlinie), autor dzieł: 
Das Germanische Europa (1836) i Die stóindischen Institutionen im monar- 
chischen Staate (1846). F. H. L. 
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Mendelssohn-Bartholdy (Felix), jeden z najznakomitszych tegoczesnysh 
kompozytorów, urodzony 3 Lutego 1809 r. w Hamburgu, był wnukiem filo- 
zofa Mojżesza Mendelssohna. Wcześnie ukazujący się talent jego znalazł 
w domu z łatwością wszelkie środki dalszego rozwoju i kształcenia się. Na- 
uczycielem jego w kompozycyi Był Zelter, w grze na fortepianie Ludwik Ber- 
ger. Mając lal dziewięć, po raz pierwszy dał się Felix w Berlinie słyszeć 
publicznie, w następnym zaś roku w Paryżu, dokąd pojechał z rodzicami. 
Wówczas to już począł probować sił swoich w kompozycyi, nawet w dosyć 
zawiłych formach. W roku 1824 wyszła z nich pierwsza, obejmująca trzy 
kwartetty na fortepian z towarzyszeniem smyczków. W r. 1825 pojechał 
powtórnie do Paryża z ojcem, choącym jeszcze poprzednio zaciągnąć rady Che- 
rubiniego, nim syna ostatecznie muzyce poświęci. Otrzymawszy oczywiście 
przychylną opiniję i zachętę tego mistrza, wrócił do Berlina. Tu Felix napi- 
sał w r. 1827 uwerturę do Snu nocy letniej Shakespeara i operę Die Hochzeit 
des Gamacho, którą przedstawiono; poczóm wybrał się w (rzechletnią podróż 
po Anglii, Franeyi i Włoszech i wszędzie zjednał sobie uznanie jaka wyko- 
nawca dzieł klassycznych, a nadto jako pełen ducha kompozytor. Wróciwszy 
wreszcie do rodzinnego miasta, urządził koncerta na cele dohroczynne, w któ- 
rych odznaczył się jako wirtuoz i kompozytor w różnych muzyki kierunkach. 
Znalaziszy tu wprawdzie uznanie, ale mało do działania pola, udał się do 
Düsseldorf, gdzie wespół z [mmermannem założył teatr, oparty na zacnych 
zasadach sztuki, którym nieodmiennie hołdował Lubo przedsięwzięcie to nie 
miało tyle powodzenia ile się spodziewano, zrobiło jednak Mendelssohnowi 
rozgłos i taką powagę mu zjednało, że odtąd do kierowania wiełkich uroczy= 
stości muzycznych w Niemczech i Anglii był zapraszany. Uwolniwszy się ze 
stosunków jakie go z Diisseldorfem wiązały, przeniósł się do Lipska 1835 r., 
gdzie powołano go do dyrygowania koncertów w Gewandhauzie. Tutaj, 
w ognisku muzycznego Niemiec Życia, udało mu się, siły orkiestrowe jakie 
miał pod ręką, do takiej podnieść wysokości, że działania lipskiej orkiestry do 
najświetniejszych w Niemczech zaliczano, na czóm zyskiwała też i sława kie- 
rownika. Po kilku latach opuścił Mendelssohn Lipsk, powołany na wyższe 
stanowisko generalnego dyrektora muzyki kościelnej w Berlinie. Wkrótce 
jednak opuścił to stanowisko i spędziwszy rok jeszcze w Frankfurcie nad 
Menem, powrócił w lecie r. 1843 do swych dawnych obowiązków w Lipsku, 
by czynny zarazem wziąć udział w dawniej już powziętej i wykonanej przez 
ten czas myśli, utworzenia konserwatoryjum, którego kierownictwem zaraz 
się zajął, Wszelako działalność jego nie była długą; śmierć wyrwała go tu 
4 Listopada 1847 r. z grona wielbicieli, a pochowanie uroczyste zwłok nastą= 
piło w Berlinie. Powszechną wziętość jako kompozytor, pozyskał sobie naj- 
przód uwerturą do Snu nocy letniej (Sommernachtstraum), po której nastąpiły 
uwertury do klechdy Die schöne Melusine, do Meeresstille und glückliche 
Fahrt, do Hebridów, ao Ruy-Blasa; uznanie jako mistrza zjednało mu orato- 
ryjum Paulus, napisane r. 1836 w Dóńsseldorf. Równie znakomitym był on 
kompozytorem fortepianowym; utworzył słynne Pieśni bez słów, które imię 
jego wcześnie rozniosły po Niemczech. Wiele innych dzieł różnego rodza- 
ju i objętości, cztery symfonije na orkiestrę (między niemi piękna A-minor, 
ofiarowana królowej Wiktoryi), dwa koncerta na fortepian, tryja, kwartetta, 
sonaty i t. d. niepożytej są wartości, a śpiewy jego stały się ulubionemi. 
Z dzieł jego większych rozmiarów, nader często są wykonywanu: Die Wal- 
purgisnach (1838); Antygona (1841 r.); Sen nocy letniej (1843 r.); dtalija 
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(1844); oratoryjaum Elijasz (1846). Opera Lorelei i oratoryjum Chystus nie 
zostały wykończonemi. Mendelssohn łączył dążności do osiągnięcia najwyż= 
szych sztuki zadań, z wykształceniem nie jednostronnie tylko muzycznóm, ale 
ogólnie ladzkićm. Wcześnie już nauezył się on łamać z najzawilszemi i naj- 
trudniejszemi zagadnieniami muzycznemi, a zawsze zacnie i z wytrwałością 
pracując, gonił wciąż za wymarzonym przez siebie ideałem. Odznaczał się 
przytem jak najwytworniejszym smakiem, trafnóm i doborowem wyrażeniem, 
niemniej ścisłem samopoznaniem i poznaniem żądań, jakie wiek obceny wy- 
magał od artysty. Wszakże mino tylu górujących przymiotów, krytyka zna- 
gloną się widziała odmówić mu miana genijuszu pierwszorzędnego, nie do- 
strzegłszy w dziełach jego równej tamtym przymiotom oryginalności, obfitej 
w pomysły wyobraźni i bezpośredniej siły twórczej. Wszystko co tylko dać 
może najszlachetniejsze i najlepiej uposażone wykształcenie umysłowe, wszy= 
stko co tylko artysta niezmordowaną pracą i przy najzaeniejszych dążnościach 
może sobie zdobyć, uosobionem widzimy w Mendelsschnie; prócz drugiej 
niemniej ważnej ducha artystycznego strony, nagłej twórczości, która w ró- 
wnej tamtym zaletom nie występująe sile, oskarza utwory jego o zbytnią 
czynność rozumu i smaku na koszt fantazyi i rzutności. W dziełach jego za- 
uważyć się dadzą wpływy światowe i społeczeństwa. pod jakiemi pisał: odbi- 
jają one szczęśliwe i pogodne w jakich żył stosunkach, dalekie od walki i þó- 
lów epoki, tém mniej od rozpaczliwych jej miotań; ąłównemi są w nich rysa- 
mi: niezakłócona pogoda, uśmiech szczęścia, spokój i błogie uczucia właściwe 
artystom przed r. 4830, kiedy burza namiętności do rzadkich tylko nalezała 
wyjątków. Gruntowna jego nauka, otworzyła mu też wcześnie znajomość 
skarbów jakie przeszłość negromadziła. Nader są interessującemi i wyborny 
nań dającemi pogląd jako na człowieka i artystę, wydane przed kilka laty dwa 
tomy jego listów i korrespondencyj. 0. K. 
Meudes, miasto w delcie egipskiej, gdzie czezono bóstwo miejscowe, za- 
pewne odmiane Ozyrysa, pod postacią kozła. Nazwisko szczesółowe tego 
bóstwa nie jest wiadome; zwykle nazywano go hożkiem Mendezyjskim. Grecy 
Panem. r.H. L. 
Mendizabal (don Juan Alvarezy), finansista, urodził się około r. 1790 
w Kadyxie, gdzie ojciec jego, izraelita Mendez, był kupcem. Syn niemniej- 
szą do handln okazywał zdolność i otrzymał posadę przy zarządzie prowijan- 
ckim podczas najścia Francnzów w r. 1808. Po skończeniu wojny wszedł do 
kantoru bogatego bankiera Wincentego Beltran de Lis w Madrycie. W Ka- 
dyxie r. 1819 wtajemniczony przez Galiano i Isluriza w spisek, mający na 
celu przywrócenie ustawy z r. 1812, umiał się przysłużyć armii rewolucyjnej 
przez ściągnięcie i dostarczenie potrzebnych dla niej pieniędzy. Po przywró- 
ceniu owej ustawy, był pomocnym Canga-Arguelles'owi w przeprowadzeniu 
finansowych jego planów. Gdy zaś sprawa ustawy uledz musiała naciskowi 
reakeyi, umknął Mendizabal do Anglii, gdzie uwięziony został za długi przez 
kapitalistów angielskich, którzy za jego pośrednictwem zaliczali byli ostatnie 
summy rządowi konstytneyjnemu w Hiszpanii. Wkrótce wszakże odzyskał 
wolność. W Londynie przy małej zapomodze, jaką pozyskał, rozpoczął han- 
del detaliczny i prowadził go z korzyścią. Podróże w czynnościach handlo= 
wych do Lizbony odbywane, zaznajomiły go r. 1827 z ajeniem don Pedra, 
szukającym pożyczki dla tego monarchy, którą znegocyjować chętnie się Men- 
dizabal podjął i doprowadził ją rzeczywiście do skutku. Wówczas to generał 
Alava, poseł hiszpański w Londynie, zwróciwszy uwagę na Mendizabala, za= 
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warł z nim p. 1833 kilka ugód dotyczących dostawy liwerunków dla wojsk 
królowej. Alava zalecił go nadto w Madrycie, jako nader zdolnego finansi- 
stę. Zręczność jego i obrotność w czynnościach handlowych, wsparte zaufa= 
niem rządu angielskiego, spowodowały hrabiego Toreno w d. 13 Czerwca 
1835 r. do zamianowania go ministrem skarbu. Mendizabal nie ociągał się 
z przyjęciem ofiarowanej mu posady, zabawił jednak jeszcze czas jakiś w Lon- 
dynie dla uporządkowania własnych interesów i przyspieszenia poruczonego 
mu uzbrojenia legii pomocniczej. Już w d. 4 Sierpnia 1835 r. zawarł ngodę 
z domem Ricardo (Ardoin) w Londynie o pożyczkę 1,150,000 fan. szi., po- 
czém przez Paryż udał się do Bordeaux, zkąd popłynął do Sanlander. Przyjc- 
ty z zapałem w Madrycie, obiecywał w ciągu miesiąca rozwiązać junty 
i w krótkim ezasie ukończyć domową wojnę. 'Foreno musiał mn ustąpić micj- 
sca, a we Wrześniu 1835 r. obrano go nawet tymczasowym prezesem rady 
ministrów. Mendizabal zwołał kortesy do rewizyi Zs/atuło reai i zobowią= 
zywał się chełpliwie, wykorzenić wojne domową w ciągn sześcin miesięcy. 
Kortesy dozwoliły mu też pobór 100,000 ludzi pod broń i niemal jednogłośnie 
(d. 16 Stycznia 1836 r.) przyjęły dlań wotum zaufania, mocą którego upowa- 
źniony został do ściągnięcia wszelkich nadzwyczajnych środków pomocni- 
czych. W skutek tego zniósł Mendizabal klasztory, zbywał lekkomyślnie pa- 
piery publiczne: mimoto, finanse państwa do coraz większego doprowadził roz- 
woju, i same wreszcie rozwiązał kortesy w d. 27 Stycznia 4836 r. Przez 
zbyt poufałą stopę, na jakiej żył z posłem angielskim, obraził na siebie posła 
francuzkiego, hr. Rayneval, który też nie omieszkał za to dół pod nim wykopać. 
Upłynął także czas zapowiedzianego krajowi pokoju, a każdy mógł się przeko- 
nać o ile zwodniczemi były obietnice Mendizabala. Nowe kortesy powstały 
więc na niego z hałasem, i zmusiły do wyjścia z ministerstwa d. 15 Maja 
1836 r. Aż do powstania w La-Granija żył w odosobnieniu. Dopiero przy 
niemożności należytego obsadzenia ministeryjam skarbu, poruczył mu Calaira- 
va w d. 4 Września 4836 r. powtórnie zarząd finansów, nie bez oporu kró- 
lowej-regentki. Wszelako nowe jego wystąpienie. jeszcze bardziej podko- 
pało wiarę publiczną w niego. Upadi zalm razem z ministrem Calatrava 
w Sierpnin 1837 r. W ciągu (rzech lat następnych zasiadał w kortesach jako 
deputowany prowincyi Madrytu i jako taki należał zawsze do jak najźarliw- 
szej oppozycyi. Za regencyj Kspartera r. 1841 przyjął znów pod nim mini- 
sterstwo finansów, zmuszony jednak został po władzy tego upadku, umknać 
do Portugalii, zkąd popłynął do Anglii a później do Francyi. Mendizabal 
zmarł w Madrycie w r. 1856. 

Mendog, pisał się w dyplomatach Mindawe, przez lud litewski zwany 4//n- 
dows, król Letowii, to jest Litwy, syn Ryngolda, wielkiego księcia litewskie- 
go, odziedziczył po ojcu wielka duszę i myśl wzniosłą, zjednoczenia w jedno 
państwo wszystkich litewskich i zdobytych na Rusi krajów. Cale swe życie 
tej jedynie myśli poświęcił. Kronikarze wyrzucają mu okrucieństwa, które 
nad krewnemi popełniał, że ich więził, ścinał i dzierżawy zabiera. Mendog 
występuje na scenę dziejów w latach 1240 i 1241, gdy straszny napad Tata- 
rów pod dowództwem Batego, całą droge, którą szedł zeswemi tłamami w Ru- 
si i Polsce, zadymił zgliszezami grodów i wsi, a potokami krwi zalał. Synow- 
cowie Mendoga, Towciwił, Wikind, Erdziwiłł, wyzuci przez niego ze swych 
posiadłości, przyjęli wiarę chrześcijańską i oddali się pod opiekę Krzyżaków. 
Mendog chcąc zyskać na czasie i zebrać do oporu ostateczne siły, zażądał wi- 
dzenia się osobistego z ministrem inflandzkim, w tym celu r. 1251 wysłał doń 
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posłów z bogatemi dary. Mistrz Andrzej von Stiiekland z lienrykiem Arma- 
kan. biskupem chełmskim, w świetnym orszaku rycerzy i panów, udał się do 
stolicy Mendoga. gdzie hojne znalazł przyjęcie. Mistrz infiandzki położył 
za pierwszy warunek zawarcia pokojn przyjęcie chrztu, przedstawiając Men- 
dogowi, że przez lo zakon krzyżacki z wrogów zamieni się w przyjaciół. 
Zrozumiał książe litewski, jak potężnym stać się moze porzucając bałwochwal- 
stwo, zgodził się wiece na wszystko co mu przedstawił Andrzej von Stickland, 
przyrzekł chrzest przyjać i pracować dla nawrócenia Litwy. Krzyżacy zrze- 
kaja sie swych związków z wygnanemi krewnemi książętami lifewskiemi 
i otrzymają za to znaczne posiadłości, osadzające ich w samem Sercu kraju. 
Rezawlocznie przeto poselstwo litewskie z biskupem chełmińskim Henrykiem, 
wysłane zostało do Rzymu do papieża Innocentego IV z prośbą o tytuł kró- 
lewski, dla nawróconego pana Litwy. Papież z radością przyjął wiadomość 
o nawróceniu najpolężniejszego z władzeów pogańskich i natychmiast bullą 
swą 1251 r. w Sierpnin wydana na imię Mendoga, przyjął królestwo jego, 
rodzinę i lad w opieke stolicy apostolskiej, królem go mianując i lennikiem 
swoim. Druga bulla wyznaczonego na biskupa Litwy Chrystyjana utwierdził 
i arcybiskupowi Infianl poświęcie go polecił, fienryk biskup chełmski nazna- 
czony zostat legatem papiezkim do znajdywania się przy koronacyi króla 
i chrzcie jego i części ludu jaz skłonionega do przyjęcia nowej wiary. Posel- 
stwo wpredce powróciło morzem przez Lubekę do Rygi, wioząc bullę i dwie 
korony dla króła i królowej Litwy. Przyspieszono obrzęd chrzta i koronacyi, 
w obecności arcybiskupa rygskiego Alberta. legata papiezkiego Henryka, mi- 
strza Andrzeja Stiickland, mnóstwa duchowieństwa i rycerzy krzyżackich. 
Obrzed odbył się z wielką okazałością, w nowo obranej stolicy Mendoga, No- 
wogródka ruskim. Namaszczone przez biskupa chełmskiego skronie króla 
i królowej Mariy, mistrz infancki uwieńezył przysłanemi koronami. Lud oka- 
zał sie wcale nieprzychylnym nowej wierze: sześciuset tylko dworzan chrzest 
przyjęło: możnowładzcy wraz z ludem usunęli się od Mendoga, który straci- 
wszy siłę dawną w poparcia narodu, opierał się tylko na pomocy znienawidzo= 
nego zakonu krzyżackiego, który wyjednał sobie nadania ziem różnych w ob- 
szernej Łitwie. Mendog czuł i rozumiał położenie swoje, naciśniony przy- 
jat chrzest dla tego jedynie. aby się oswobodzić od zupełnej uległości zakono- 
wi; nie pył wszakże chrześcijaninem z przekonania, bo bogom swym tajemnie 
składał ofiary, ciala umartych palić kazał i obrzędy pogańskie spełnia. Men- 
dog po uspokajeniu się chwilowóm od strony krzyżaków, postanowił swe zdo- 
hycze posunąć za Bug, w ruskie posiadłości ksiecia Daniela wołyńskiego 
w r. 1256. Pomyślne wyprawy wywołały grożną zemstę księcia Daniela, 
który kn swej pomocy, powołał hordę Tatarów. Mendog wrząc w głębi du- 
szy przeciw Krzyżakom, a pozornie usypiajacć ich czujność wraz z nowemi 
nadaniami, nie potrafił przeciez zapewnić sobie spokoju od prześladowanych 
synowców. Z tych Fowciwiłł, równie mężny jak przebiegły, mający liczne 
stosunki na Rusi i Litwie, porozumiał się z chętnym wrogiem Mendoga, Da- 
nielem. Towciwilt (ob.) dwa razy ochrzezony wraca do pogańskiej wiary 
i zyskuje poparcie w narodzie. Razem wystepuje przeciw Mendogowi, ma- 
jąc liczne zastępy Rusi, Litwy, Jaćwierzów i wojennych Połowców.  Oblegli 
króla w warownym grodzie Wralą, nie simicjąc szturmem uderzyć. Mendog 
w wycieczce nocnej napadł ich i odparł.  Toweiwiłł opuszczony od sprzymie= 
rzeńców cofnął się na Zmujdź; w ślady jego pociągnął król i osaczyl go 
w grodzie Tweryment. Oklężeni rzucili się z niestychanym zapałem ua za- 
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stępy Mendoga, złamali je i pogromili, wódz jego Wissymund legł na polu bi- 
twy, sam król ranny w nogę przez Połowea Kocz zwanego, ustąpić musiał 
r. 1257. To niepowodzenie dodało odwagi nieprzyjaciołom Mendog'a. W na- 
stepnych latach widzimy napady Towciwiłła i Daniela, z których ostatni poje- 
dnał się z królem. Krzyżacy podejrzywając go ciągle, że chwiał sie w wie- 
rze chrześcijańskiej i nie nawracał pogan, tyle potrafili dokazać, że Mendog 
potrzebując ich oszczędzać, w połowie Czerwca 1260 r. zapisał im swe króle- 
stwo w razie bezpotomnego zejścia (Codec Lit. Raczyńskiego). Ale wkrót- 
ce, bo w tym samym roku zebrawszy siły odpowiednie swej myśli, Mendog 
wystąpił otwarcie przeciw Krzyżakom. Obległszy częścią ich zamek Geor- 
genburg, drugą zwrócił na łupież Kurlandyi. Krzyżacy z posiłkowemi chorą- 
gwiami tak z Danii, Niemiec, jak pogan, rzucili się na odbicie łapów. Dnia 13 
Lipca 1261 starły się oba wojska. Krzyżacy i rycerze w pomoc im przybyli, 
zsiedli zkoni walcząc pieszo; po krwawym boju, Mendog świetne odniósł zwy- 
'cięztwo. Dowodzący mistrz Burhard Hornhausen i stary marszałek zakonu 
Henryk Botel padli na pobojowisku, 150 rycerzy zakonników legło obok nich, 
14 rycerzy wzięto żywcem. Mendog, ośmin z nich wedle obyczaju dawnego 
bogom na ofiarę spalić żywcem rozkazał, sześciu lud mściwy poobcinał ręce 
i nogi, a ciała ze wściekłością porozrywał na sztuki. Zwycięztwo to poru- 
szyło Prusaków, jakkolwiek ochrzezeni połaczyli się z braćmi posanami, za- 
przysięgając zg bę zakonowi. Dnia 20 Września 1. r. powstanie wybuchło 
od brzegów morza Bałtyckiego, do granicy Pomeranii, kościoły i kaplice zbu- 
rzono, księży wymordowano i uciśnionych oczy zwróciły się na Mendoga. 
Ale zakon przestraszony tym wybuchem, wkrótce wzrosł w siły z Niemiec 
przybyłe, a Mendog musiał w inną stronę zwrócić swoją myśl i orcż. W ro- 
ku 1263 zmarła mu żona Marta, zostawiwszy córkę wydaną za Swarna, księ- 
cia ruskiego i dwóch synów, Repikasa i Ruklisa czyli Gerstutta. Mendog za- 
prosił jej siostrę, a małżonkę Doumanda księcia zanalszczawskiego, aby pray- 
była na pogrzeb Marty. Ale po obchodzie żałobnym zatrzymał ją przy sobie. 
Dotknięty tą zniewagą Doumand, podzegany nienawiścią przez synoweów kró- 
la, a na ich czele Trojnata. dał się łatwo namówić. żehy zdradą zgładzić go ze 
świala. Mendog nie spodziewając się zadnego podejścia, leżał z garstką swo- 
ich obozem w lasach nad-Dźwińskich r. 1263, gdy w nocy d. 12 Września 
t. r. Doumand, Trojnat i drużyna spiskowych, napadli go po zbójecku i we śnie 
pogrążonego z dwoma małoletniemi synami zamordowali. Rusin Ostap Kon- 
stantynowicz, eo zdradził kraj własny, zdradził Mendoga, w klórego łas- 
kach i ponfałości zostawał, naprowadzając nań morderców. Tak skończył je- 
den z najznakomitszych książąt litewskich. „W tej epoce (mówi J. J. Kra- 
szewski) może najwyższego rozwinienia i potęgi litewskiej, znakomitszego juž 
przedstawiciela narodu, jego ducha i siły nad Mindowsa nie daje nam histo- 
ryja. Pózniej w epoce przetworzenia się, ostatniem wystrzeleniem żywotne- 
go płomienia jest Witold, ale nic nie uosabia nam ludn całewo nad Mindowsa, 
tego bohatera pogaństwa, który w czynach, enolach, błędach, jest najpotezniejszym 
owych czasów Lilwinem. Dla tego nawet apostazyja pierwsza i jedyna, wła- 
ściwie udane z potrzeby odstepstwo od wiary ojców, nie oddzieliło odeń naro- 
du, nie oderwało Litwy od niego. Kazał chrzcić się jej i przyjmował chrzest 
posłusznie, widząc, czując, ze wrócić musi po czarnych latach, do dawnego oł- 
tarza. Gdy zawołał do broni, nigdy lud nie był przeciwko niemu, niędy mu 
nie zabrakło wojska, nienawidzili go tylko Knnigasowie, których władzę scie- 
śniał i ograniczał, W chwili ostatniej zdrady, nie Litwin wydaje go w ręec 
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spiskowych, ale obey.” (Lëwa, t. II). Na wielką postać Mendoga, zlały 
się najczarniejsze polwarze: kronikarze chrześcijańscy, za powrót do bałwo- 
chwalstwa, Krzyżacy za ciosy, jakie zadał potędze ich zakonu. Po jego zgo- 
nie, Litwa wpadła w niesłychany odmęt zamieszek, zalała się krwią, zadymiła 
zgliszczami. We 20 lat dopiero, syn Lutuwera Witenes: „Uchwycił (jak pi- 
sze J. Lelewel), w dzielną bałwochwalłezą dłoń swoję, dołegliwą Mindowa 
dla sąsiadów politykę”. (O Mendogu ob. T. Narbutta; Dzieje narodu bitew- 
skiego (t. IV, Wilno, 4838 r.); J. Lelewela: Dzieje Litwy i Rusi, (Poznań, 
1844 r.); J. J. Kraszewskiego: Zifra, starożytne dzieje, ustawy, język. wia- 
rait d. (Warszawa, 1850, 1. IL): Jnlijansz Słowacki napisał: Mindowe krol 
litewski, obraz historyczny w pięciu aktach. Jakkolwiek utwór ten, należy 
do pierwszych lat młodzieńczych wielkiego poety, znać w wielu ustępach re- 
kę genijalnego mistrza. K. W. W. 
Mendoza (don Diego Hurtado de), mąż stanu, wódz i pisarz hiszpański, 
ur. 1503 r. w Grenadzie. Zaledwie ukończywszy uniwersytet w Salamance, 
wysłany został przez Karola V do Wenecyi; później jako pełnomocnik cesar- 
ski, udał się na sobór trydencki, a w 1547 r. jako poseł na dwór papiezki. 
Będąc generalnym kapitanem i namiestnikiem Sieny, podbił te rzplitę i nadał 
ją pod zwierzchnictwem Hiszpanii w lenność Kozmie I Medyceuszowi. Znie- 
nawidzony przez wszystkich zwolenników swobody i przez papieża Pawła III, 
którego w samym Rzymie miał zlecenie upokarzać, rządził (ylko postrachem 
i karą śmierci, a lubo sam ustawicznie zagrożony przez sztylety morderców, 
których burzył na siebie zarówno nadużyciami władzy, jako też przygodami 
miłosuemi w Rzymie, przecież utrzymał się na posadzie swojej do r. 1554, 
w którym lo czasie Karol V, znudzony ustawicznemi skargami swoich podda- 
nych włoskich, odwołał go do Madryta. Ale wpośród planów władzy tyrań= 
skiej Mendoza we Włoszech zajmował się pilnie badaniami liierackiemi, szcze-- 
gólnie zbieraniem greckich rękopismów i starożytności; wysełał nawet w tym 
celu uczonych na góre Athos i korzystał ze znaczenia, jakie posiadał na dwo- 
rze Solimana HM. Po abdykacyi Karola V, Mendoza żył na dworze Filipa II, 
aż wreszcie w 1568 r. sprzeczka z rywalem w sprawie miłosnej, zawiodła go 
do wiezienia, poczem wygnany został do Granady, gdzie znalazł sposobność 
dokładnego śledzenia za biegiem powstania Maurów. Umarł 1575 r. w Val- 
ladolid. Księgozbiór jego jest dziś jedną z ozdób Kskurialu. W Listach po- 
etycznych Mendoza podał literaturze ojczystej pierwsze dobre wzory w tej 
gałczi; Sonetom jego, pomimo szlachetności języka, brak częstokroć dźwięcz= 
ności i gracyi, a Canzony bywają ciemne i wymuszone. Satyry jego zakaza- 
ne zostały przez inkwizycyję. Jako prozaik, Mendoza stanowi epoke z po- 
wodu swego romansu komieznego: Vida de Lazarillo de Tormes (Burgos, 
1554), który napisał będąc jeszeze uczniem uniwersytetu, oraz dla wybornego 
dzieła historycznego, p. t: Guerra de Granada (pierwsza dokładna edycyja wy- 
szła 1776 r. w Valladolid). Zebrane jego prace poetyczne raz tylko były wy- 
dane (Madryd, 1640).— Don Antonio Thurtado de Mendoza, brat poprzedzają- 
cego, był wice-królem w Nowej Itiszpanii i wydał dzieło: De /as cosas natu- 
rales y maravillosas de nueva Espana. — Inny don Antonio Hurtado de 
Mendoza, żył za panowania Filipa TY, którego był sekretarzem i radzeą in- 
kwizycyi; zostawił kilka komedyj i tom poezyj lirycznych (Lizbona, 1696). 
Mendoza (Inigo Lopez de), ob. Santillana. F. H. L 
Menechmos /(Wenaichmosj, słynny greeki rzeźbiarz z Naupaktos, żyjący 
około r. 480 przed Chr., wsławił się osobliwie wyrobem posągów bożków, 
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wyłożonych lub przeciagniętych złotem i kością słoniową. Prawidła swej 
sztuki opisał on w dziele teoretycznćm, które zaginęło. 

Menedemos, filozof grecki, z Kretryi na wyspie Kubei, żyjący około r. 300 
przed Chr., założycie! szkoły kretryjskiej, będącej małoznaczną odmianą Me- 
garskiej (ob.). O Menedemie mało nam wiadomo, tylko to, co pisali siaroży- 
tni o Mesgarykach. F. H. L. 

Menelau , król Lacedemonu, jeden z Atrydów, młodszy brał Agamemnona, 
mąż Heleny i ojciec Hermiony i Megapentesa, jest n Homera jednym Zz najpię- 
kniejszych typów bohatera, znanym z uprowadzenia mu małżonki przez Pary- 
sa. Sam ou popłynął w 60 żagli pod Troje, meżnie się tam potykał wraz 
m drngimi pod opieką Junony i Pallady, i należał do liczby ukrytych w dre- 
wnianym koniu bohaterów. Po upadku Troi, odpłynął zaraz z FHeleną ku 
stronom rodzianym, lecz przybywszy na wysokość Malei, doznał bnrzy z do- 
puszczenia Zensa, która fiotę jego rozproszyła i zmusiła go do błakania się 
przez lat ośm po nad brzegami Cypru, tenicyi, Ktyjopii, Kgiptn i Libii. Wre- 
szcie na wyspie Faros, gdzie bawił dni dwadzieścia, doradziła mu Hidotea, 
schwytać podstępnie ojca jej Protensa i zmusić wo do objawienia tego, co do 
szczęśliwego powrotu Menelansa do domu było polrzebnem do zrobienia. Po 
spełnienin tej rady, wrócił Menelaus z lelena szcześliwie do domu, właśnie 
w ten sam dzień, kiedy Orestes sprawiał pogrzeb Kłytemnestrze i igistosowi. 
W czasie zaś odwiedzin Telemaka, wydawał on Hermione za Neoptolemosa, 
a Megapentesa żenił z córką Ałekiora. Jako ziecia /eusowego, przyjęło go 
wreszeie do siebie Hlyzyjum, jak ma to był przepowiedział Proteus. W Te- 
rapne w Lakonii pokazywano grób jego i ileleny; zbudowano mu tu nadte 
świątynię. 

Menelaus, geometra grecki ze szkoły Alexandryjskiej; żył około r. 80 po 
nar. J. Chr. Był antorem dzieła w sześciu księgach o rachunku cięciw, które 
zagineło. Zaginął również oryginał grecki dzieła jego w trzech księgach pod 
tyt: Spłaerica, lecz doszło nas tłómaczenie arabskie i hebrajskie. Dzieła te- 
go tłómaczenie na język łaciński, według textu arabskiego, wydał Mauroly- 
kos w Messynie 4558 r., a później Halley i Costard w Oxfordzie 4758 r. 

Meneniusz Agrinpa, wysłany przez patrycyjaszów rzymskich do pospól- 
stwa, które wyszło na Góre Świętą (r. 496 przed Chr.).  Wzburzone tłumy 
zręczny poseł uspokoił przypowiastką o członkach. które żołądkowi nie chciały 
być poslusznemi i skłonił ich tem do pogodzenia się z patrycyjatem. FP, H. L, 

Menestrel czyli Winstrel, ob. Prowansalska porzyja i Trubadorowie. 

Meng-ce (to jest nauczyciel Meng), czyli Mzncżns, jak go przezwali jezni- 
ci, właściwie Meng-ho, mędrzec chiński, urodz. w pierwszych latach IV wieku 
przed Chr., w dzisiejszym obwodzie Szan-ton, zmarł około r. 344, licząc lat 
wieku 84. Kong-ee czyli Konfucyjnsz (ob.) i Meng-ce czczeni są przez na- 
rody eywilizacyi chińskiej, jako najpierwsi mędrcy i mistrze: otrzymywali też 
liczne zaszczytne przydomki, z których najbardziej używanym zng (świety, 
doskonały). W dzieciństwie siraciwszy ojca, Meng-ce staranne odebrał wy- 
chowanie od matki; matka Menga przysłowiowe znaczy u Chińczyków wy- 
borną nauczycielkę. Około tego czasu Chiny rozpadły się na mnóstwo dzie- 
dzicznych państw lennych, uznających zaledwie zwierzchnictwo cesarza Czeu. 
Meng-ce zwiedził kilka dworów, żeby znaleźć przystęp dła swoich nauk, eno~ 
ty i sprawiedliwości, ale napróżno. Rozmowy, jakie miewał w tym przedmio- 
cie z władzcami i ich ministrami, z uczniami i przyjaciołmi swojemi, liczni je- 
go wielbiciele pilnie spisywali; stanowią one księgę Meng-ce, czwartą z tak 
zwanych Czterech ksiąg, obejmujących zasady wychowania i kształcenia mło- 
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dzieży chińskiej. Księga Meng-ce jest obszerniejsza od innych trzech razem 
wziętych; mamy jej kilka przekładów, które atoli daleko zostają w tyle za 
energiją, zwięzłością, i świeżością pierwotworu. Wymieniamy tu z nich 
tłómaczenia łacińskie księdza Noël (Praga, 1711 r.) i Stanisława Julien (Pa- 
ryż, 1824 r.; 2 lomy); oraz angielskie Collie'go (Malakka, 1828 r.) i francuz- 
kie Paathier”a. F. H. L. 
Meugli Gierej, han Tatarów krymskich, którego imię zapisali nasi kroni- 
karze w czasach panowania Jana Olbrachta i Alexandra. Jan Olbracht zy- 
skawszy przyjaźń Szach- Achmeta (ob.), hana Tatarów zawołgańskich, wy- 
jednał, że ten dzielny wojownik, wyruszył w sto tysięcy jazdy na zniszczenie 
Mengli-Giereja, który corocznemi napadami trapił Polskę i Litwę, zamieniając 
wsie i grody w popioły, unosząc bogate łupy i tysiącami na stepy pędząc lu- 
dność do niewoli. Ale Olbracht zdradził obietnicą posiłków szlachetnego ha= 
na; Szach-Achmet zwycięzca Mengli-Giereja, przez zdradę, a do tego mrozem 
i głodem mając uszczuplone hufce, pobity, uchodzić musiał, a Mengli-Gierej 
strasznym stał się Polsce wrogiem. Bez obawy już teraz zagony swoje roz- 
puszczał zuchwały Tatarzyn po bezbronnych ziemiach Rzeczypospolitej. W ro- 
ku 1505 Talarzy az pod Mińsk plondrowali; w r. 1506 wpadło tej hordy 
50,000 do Łitwy i 100,000 zabrali na wiosnę jeńców; w Sierpniu najechali 
Ruś i Lilwę powtórnie. Dziesięć tysięcy Tatarów stanęło pod Kleckiem (ob.) 
w koszu, a 20,000 rozpnściło zagony na łup i pożogi. Król Alexander dogo- 
rywal, gdy Michał Gliński, kniaź (ob.) rozbiwszy główny kosz Tatarów pod 
Kleckiem, wracające ich zagony z łupami chwytał i wycinał. Po strasznej tej 
klęsce, z której zaledwie uniósł życie Mengli-Gierej, imię jego przycichło w na- 
szych dziejach. K. Wi. W. 
Mengs (Antoni Rafael), znakomity malarz i pisarz o sztuce, uredził się 
12 Marca 1728 r. w Aussig w Czechach. Ojciec Izrael Mengs, rodem Duń- 
czyk, mierny Bardzo artysta, który atoli był malarzem nadwornym w Dreznie, 
nadzwyczaj się z nim ostro ohchodził przy nauce. Przeznaczony na artystę, 
udał się z ojcem r. 1741 do Rzymu, gdzie pod surowym jego dozorem prze- 
szedł szkolę od siudyjam antyku aż do prac Michała Anioła i Rafaela. Wró- 
ciwszy z ojcem do Drezna w r. 1744, został malarzem nadwornym króla Au~ 
gusta III, od którego zarazom uzyskał pozwolenie powrotu do Rzymu dla dal- 
szego kształcenia, dokąd mu znowu ojciec towarzyszył. Od r. 1748 wystę- 
pował już z większemi kompozycyjami, które powszechną zyskały pochwałę. 
Osobliwie też podobał się tamże wystawiony obraz /todziny świętej, który tém 
także jest pamiętnym, że Mengs pokochawszy się w pięknej wieśniaczce, słu- 
żącej mn, w obec matki, za model do N. Panny, ożenił się z nią i na wiarę ka- 
tolicką przeszedł. Z powrotem do Drezna w r. 1749, król poruczył mu wy- 
malowanie obrazu do wielkiego ołtarza, nowo-hkudującego się wówczas ko- 
ścioła katolickiego, na poświęcenie tegoż w r. 1751 i dozwolił mu wykończyć 
go w Rzymie. Tu przyjął r. 1754 dyrekcyję nowo otworzonej szkoły malar- 
stwa na Kapitolu. W r. 1757 wymałował dla Celestynów pułap w kościele 
ś. Kuzebijasza, później sufit we willi kardynała Albani i kilka obrazów olej- 
nych, jak Swięłą rodzinę, Kleopatre i Magdalenę. Anglik Webb, któremu 
powierzył pomysły swe o sztuce, wydał takowe później pod swym nazwiskiem 
pod tyt: Untersuchungen über die Schönheit (Zurich, 1771 r.). W r. 1761 
udał się na wezwanie Karola II do Madrytu, gdzie wykończył swe Wniebo- 
wstąpienie Pańskie dla wielkiego ołtarza w Dreznie i między innemi wyma- 
lował Zoromadzenie bugów i Zdjęcie z krzyża. Intrygi przeciwników, skło- 
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niły go do wydalenia się w r. 1770 do Rzymu; tu w biblijotece watykańskiej 
wykonał wielki allegoryczny obraz sufitowy. W r. 17738 wrócił do Madrytu 
iwypracował tam ma suficie sali jadalnej królewskiej Ubóstwienie Trajana 
i Świątynię sławy, które uchodzą za jego arcydzieła. Jednakże jaż w r. 1776 
powrócił do Rzymu, gdzie zmarł w d. 29 Czerwca 1779 r. Z liczhy 20 jego 
dzieci, przeżyło go siedmioro. Lubo wielkie zarabiał summy pieniężne, nie 
knęły one jednak przy jego dostatniem życiu, jego hojności we wspieraniu 
młodych artystów, troskliwem wychowaniu dzieci, zakupie rzadkich dzieł od- 
ręcznych sławnych mistrzów, oraz waż, urn i odlewów gipsowych, których je- 
dną część podarował akademii w Madrycie, a drugą Dreznu. Mnodzy jednak 
przyjaciele i wielbiciele jego talentu, wzięli w opiekę pozostałe po nim siero- 
ty. Kompozycyja i gruppowanie jest u niego proste, szlachetne i wyrobione, 
niekiedy wyszukane, rysunek zawsze poprawny i ujmujący. Wzory których 
się trzymał, antyki i Rafael, strzegły go wszelkiej maniery, a ztąd obrazy jego 
są dziełami doskonałego artystycznego zmysłu i smaku. Przecież pozosta- 
wiają one widza zimnym, gdy im nie towarzyszy połysk fantazyi, ani poryw 
natchnienia. Koloryt jego na wzór Tycyjana, jest silny i piękny; i w ogóle 
pod względem technicznym dzieła jego wykończone starannie i z widoczną 
dla sztuki miłością. W nauce udzielanej był surowy i wymagający; bardziej 
jednak zwracał uwagę uczniów na dokonane błędy jak na brakujące piękności. 
W Niemczech z dzieł jego celują trzy obrazy w kościele drezdeńskim. Nan- 
czającemi są też jego pisma, które wydał po włosku Azara (2 lamy, Parma, 
1780 r.), po niemiecku Prange (3 tomy, Halla, 1786 r.), a przy których skre- 
śleniu, wspierał go swemi uwagami Winekelmann. 

Meniński (Franciszek Mesgnien), sławny filolog. lexykograf, grammatyk 
i oryjentalista. O pochodzeniu jego różne są domysły uczonych. Denis w dzie- 
le swojem Merkwirdig. d. Gal. Bibl. (Wiedeń, 1780 r.), pisze o nim, że był 
rodem Francuz i właściwie nazywał się Megnien. Polscy zaś bihlijografowie 
utrzymują, że z rodziców polskich w Lotaryngii osiadłych przyszedł na świat, 
zachowując zawsze przywiązanie do ojczystego języka, o którego wydosko- 
nalenie i upowszechnienie całe Życie starał się. To wszakże niewątpliwe, że 
Meniński w Lotaryngii urodził się w r. 1623, sam bowiem na dziełach swych 
nie Polakiem, lecz Loltaryngczykiem siebie nazywa i pierwotnie podpisywał 
się tylko Mesgnien. Nauki kończył w Rzymie, zkad przybył do Polski i z po 
selstwem wysłany został do Konstantynopola w r. 1652, gdzie wydoskonali- 
wszy się w językach wschodnich, za powrotem długi czas mieszkał w Polsce. 
W r. 1661 przeniósł się do Austryi, osiadł w Wiedniu, tamże zostając na dwo- 
rze cesarza, policzony był między kawalerów jerozolimskich przy godności 
radzcy cesarskiego, tudzież pierwszego tłómacza języków wschodnich. W ro- 
ku 1669 odbył podróż do Jeruzalem. U króla Jana III Sobieskiego miał wiel- 
kie względy i przez niego do zaszczytu szlachectwa polskiego wyniesiony, 
wtedy do pierwszej nazwy swojej francuzkiej Mesgnien, dodawał już w ro- 
ku 1680 Meniński. Posiadał on bardzo rozległą znajomość wielu jezyków, 
napisał grammatykę włoską i francuzką dla Polaków, a prócz tego grammaty- 
kę turecką i ogromny słownik wschodnich jezyków. Największą atoli zasłu- 
ge położył przez napisanie grammatyki polskiej po łacinie, która nie była bez 
wpływu na późniejszych badaczy naszego języka. Umarł w Wiedniu 1698 r. 
Dzieła jego z druku wydane są: 1) Francisci llesgnien Lothartngi, Gram- 
matica seu institutio potonieae linguae in qua etymologia, constructio, synta- 
«is et reliquae partes omnes egacte tractantur in usum ezlerorumn edit 
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(Gdańsk, 1649 r.; w 8-ce; wydanie 2-gie we Lwowie u jezuitów, 174? r.). 
Autor w przedmowie przyznaje, że dla wydoskonalenia się w polskim języku nie 
mogące znaleźć żadnej do tego grammatyki, gdy przez używanie ustawiczne 
badania i powzięte informacyje, dosyć znaczne w nim posltepy zrobił, przeto 
postanowił napisać i wydać dla wygody innych niniejszą grammatykę (O war- 
tości tej pracy, ob. Enc. powsz., t. 10, str. 537). 2) Compendiosa Italicae lin- 
guae institutio tn polonorum gratiam collecta (Gdańsk, 1649 r., w 8-ce). 
Jest to grammalyka włoska dla Polaków, opatrzona przykładami polskiemi. 
Maciejowski (Pism., t. II, str. 149) przytacza, iż czytał wydanie wileńskie 
1651 r. 3) Grammatica gallica in usum juventutis maximae polonae com- 
posita (tamże, 1649 r., w 8-ce), takaż francuzka. 4) Thesaurus linguarum 
orientalium turcicae, arabicae, persicae ete. (Wiedeń, 1680 r., in fol.). Całe 
dzieło, oprócz dedykacyi i przedmowy, 4 i pół arkusza obejmujących, zawiera 
6,080 kolumn, 3,040 stromnic czyli 16 alfabetów i, 17 arkuszy, które w opra- 
wie dzielą na dwa grube, lub na 4 tomy. Prócz wschodnich, umieszczone tu 
są języki: polski, łaciński, niemiecki, włoski i francuzki. Gdy w r. 1683 Tur- 
cy oblegali Wiedeń, przy wszczętym w wielu domach pożarze zgorzał i ten 
Menińskiego słownik w znaeznej części i dla tego pierwsza jego edycyja jest 
bardzo rzadka i drogo sie opłaca. Przedrukowany on był wprawdzie w Wie- 
dniu 4780 do 1801 r., w 4-ch tomach, in folio, lecz wydanie to mniej jest sza- 
cowane od pierwszego, między innemi i dla tego, że nietylko polski język, ale 
i inne nowe, jako to: francuzki i t. d., są opuszczone. Do tegoż słownika wy- 
dał Meniński jako uzupełnienie. 5) Complemeniumn thesauri linguarum orien- 
talium sive onomasłicon ete. Wiedeń, 1687 r., in folio), tudzież grammatykę 
turecką 6) /nstilufiones linguae turciede (tamże, 1680 r.; wyd. 2-gie tamże, 
1756 r., w 4-ce, 2 tomy; trzecie w Lipsku, 1756 r., folio). F. M. S. 
MenippoS, słynny cynik, uczeń Dyjogenesa, rodem z Gadary w Syryi; ze- 
brawszy znaczny majątek z lichwy, postradał go znowu i ze zmartwienia ob- 
wiesił się. Ostra satyra ścigał przewrotność ludzi, mianowicie filozofów; ztąd 
Rzymianin Warro (ob.) napisał p. t.: Satyra Menippea czyli cynica, oddzielny 
rodzaj satyr, przechowanych w pojedynczych fragmentach. O życiu Menippa 
i o naturze nazwanej od niego sałyry Menippejskiej napisał Oeler: Marci Te- 
rentii Varronis sałurarum Menippearum reliquiae (1844 r.). FH Ł 
Mennica, zakład rządowy, przeznaczony na bicie monety, ob. Moneta. 
Menno Simons i Mennonici. W czasach reformacyi nie małą rolę w dzie- 
jach Kościoła odegrali Anabaptyści, szczególniej w Niderlandach. Wziąwszy 
się albowiem do oręża i z bronią w ręka chcąc przeprowadzić swe idee reli- 
gijne, sprowadzili wiele klęsk i krwawe prześladowania, na sektę religijną, 
która istniała w Niderlandach jeszcze przed reformacyją. sekte Baptystów, 
Sekta pomieniona, odrzuciła chrzest dzieci, twierdząc, że ponieważ przez 
chrzest człowiek zostaje uświęconym i ma żyć w świctości, przeto, wymaganą 
tu jest działalność duchowa, do której może być zdolnym tylko człowiek doj- 
rzały. Reformatorem, a raczej głównym ich kierownikiem, stał się Simons 
Menno, urodzony około r. 1498 we wsi Witmarsum w Fryzyi. Szczegóły 
dotyczące jego młodości i wychowania, nie są wiadome. Roku 1524 był ka- 
pelanem w maleńkiej wioseczce Pingjum. Powoli, Menno zapoznał się z nau- 
ką reformatorów i w ukryciu obznajmiał z nią przyjaciół swoich: zelknawszy 
się zaś z anabaptystami, przyjął ich naukę o chrzcie. Bral jego, został do- 
wódzcą zbuntowanych anabaptystów i zginął w zdobytym przez Jurriana Schenk, 
wielkorządzcę Eryzyi, Starym klasztorze, niedaleko Dokkum, r. 1535. Menno 
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tegoż roku wystąpił w nader ostrem polemicznćm piśmie przeciw Janowi 
z Leyden, a zrzuciwszy suknie księże, zerwał z Kościołem rzymskim. Ochrzciw= 
szy się po raz drugi w Grocningen, Menno zoslał wyświęcony na kaznodzieję 
baptystów, Pierwszem dzielem jego było zaprotestowanie przeciw naduży- 
ciom ministerskim, batenburskim i nauce Dawida Jorisi, a wpływ Mennoma, 
rosł tak potężnie, iż zjednał sobie zwolenników, nietylko w Niderlandach, gdyż 
objeżdżając różne kraje, pozbierał gminy baptystów w Kolonii, Niższych Niem- 
czech, w Holsztynie, Meklemburgu i Liwonii. Roku 1543 zaznajomił się 
Menno w Emden z Janem Łaskim, a znakomity ten pracownik w dziele refor- 
macyi, chciał go nawrócić na wyznanie kalwińskie lub luterskie. Przez czte- 
ry dni trwała między nimi publiczna dysputa, podczas której rozprawiano 
o staniu się człowiekiem Chrystusa, o chrzcie dzieci, o grzechu pierworodnym, 
o świętości, lecz Menno pozostał przy swych przekonaniach. Skutkiem spo- 
rów powstałych wśród baptystów, a dotyczących klatwy kościelnej, Menno 
oświadczył: iż klątwa kościelna słażyć ma ku nawróceniu, a nie ku zatrace- 
niu dusz. Roku 1550 wydał Menno traktat o Trójcy świciej, wymierzony 
przeciw baptystowskim unitaryjuszom włoskim. Łagodne pojęcia Mennona 
o klątwie kościelnej, uległy zmianie, skutkiem sporów powstałych na zjeździe 
w Wismarze r. 1554. Dirk Philips z Gdańska i Leendert Bouwens z Emden, 
żądali obostrzenia klątwy, a umiarkowańsi baptyści otrzymali nazwę Schede- 
makers i zostali wyłączeni ze wspólności gminnej. Menno wydał dziełko: 
Gruntowna nauka i informacyja o eckommunikacyi, kląbwie, wyłączeniu 
t odłączeniu od Kościoła Chrystusowego, w której wypowiada swoje przeko- 
nania o konieczności jak największej surowości w użyciu klątwy kościelnej. 
Menno umarł r. 1564 dnia 13 Stycznia i pochowany zosiał w ogrodzie domu 
który zamieszkiwał w Worsłcvełd pod OQldesloo. Dzieła Simonsa Menno, wy- 
szły w druku poraz pierwszy r. 1600 w własnej drukarni autora w Waeste- 
veld, pod następującym tytułem: Sommaria, of Bylinsereadering ten somini- 
ge schriftelyke Bekenntenissm des gelofs, milsgaders eenige maarachtige 
Verantıwordingen, gedaan door Menno Simons (Amst. 1600 roku). Drugie, 
zupełniejsze i poprawniejsze wydanie, wyszło r. 1646, bez wymienienia miej- 
sca w którem było drukowane. Roka 1681 wydał w Amsterdamie zupełne 
dzieła Mennona, van Veen, pod następnym (tytułem: Opera omnia theologica, 
of ał de Godgeleerde werken van Menno Simons. Nauka Simonsa Menno, ró- 
żni się od nauki reformatorów, że kiedy ci usprawiedliwienie z wiary jako 
główny dogmat, jako punkt wyjścia w całej swej działalności uważali, Men- 
no buduje chrześcijaństwo prawdziwe na Swżęfości życia. Od niego przyjęły 
nazwę Mennonitów gminy baptystów, to jest przeciwników chrztu dziatek, 
utworzone i zebrane przez Simonsa w Niderlandach. Brani za jedno z ana- 
baptystami minsterskiemi, początkowo ulegli krwawym prześladowaniom, 
a z powodu zabraniania przysięgi i odrzucania chrztu niemowląt, uciskani na- 
wet przez protestantów: Stany generalne hollenderskie zgromadzone w Dor- 
drechcie roku 1577, potępiły mennonitów. Dopiero Wilhelm I okazał się dla 
nich łagodniejszym, a r. 4581, pozwolono przedstawicielom 12 gmin, odbyć 
publiczne narady. Mewnonici rozdzielili się na rygorystów i umiarkowań= 
szych; pierwsi odprawiali modlitwy w cichości; chrzest odbywał się dwa razy 
do roku, a dokonywano go przez trzykrotne polanie wodą z dzbana kamienne- 
go; przechodzący zinnych wyznań, musieli być raz jeszeze ochrzczeni. Umiar- 
kowani, modlili sie głośno, przy chrzcie polewano raz tylko wodą. U jednych 
i drugich, przechował się zwyczaj obmywania nóg. Kaznodzieje dawnych 
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mennonitów, byli po większej części ludźmi bez żadnej nauki. Jako wyzna- 
nia wiary znane są ich pisma: De Waterlandsche Belydenis (z 1581 r.); Das 
Concept ron Koeln (1591); De Friesche Belydenis (24647 r.) i Het Otyftakie 
(1627 roku). Z czasem, oprócz wyżej wspomnionych odcieni, powstały jesz- 
cze i inne stronnic(wa pośród mennonitów. | tak, skutkiem sporów arminiań- 
skich, rozdzielili się na remonstrantidw i predestinatów. Inni od przywódzcy 
swego Galena de Haen, nowemi zostali (ra/enistami albo Lammistami, dla te- 
go, że zdobili kościoły swe znamieniem baranka (Leon). Inni także od przy- 
wódzey swego Samuela Apostool, przybrali nazwę dpostoolifów, laminiści, 
którzy nie chcieli się skłonić do ułożenia wyznania swej wiary, jako normy 
wiary, zyskali w roku 4800 zupełną przewagę. Podczas prześladowań które 
dotknęły arminianów, bracia van der Aodde, utworzyli nową sektę mennoni- 
cka, która przybrała nazwe: Collegiantów. Sekta rzeczona, odrzuca urząd 
duchowny i dozwala świeckim odprawiać kazania i sakramenta, Od miejsca 
w którym dopelniali chrztów swoich nazywano ich także: Haynsburgczykami. 
Na począlku zeszłego stulecia, liczha mennonistów w Niderlandach, dochodziła 
do 160,000, obccnie jest ich 32,700. W roku 1850, isiniało zborów men= 
nonickich 127 ze 140 kaznodziejami. Najliczniejsze zbory istnieją w półno- 
cnej Hollandyi, w Hryzlandyi, Groningen i Oberyssel. W południowej itol- 
landyi w Rotterdamie i Leyden. w prowincyi Ufrechckiej, jeden zbór, w Gel- 
dryi cztery, w Irlandyi jeden, i jeden we iFlandryi. Nadto istnieją zbory men= 
nonickie w miastach niemieckich: iumden, Leer, Norden, Kleef, iimmerich, 
Goch, Krefeld, w Hamburgu, Altonie i w Friedrichstadt nad Kiderą. Menno- 
nici zamieszkują także królestwo Polskie, i wedle wykazów statystycznych 
Kalendarza astronomicznego z roka 1860, było ich 4594. Mennonici pod 
względem akt sianu cywilnego należą do jurysdykcyi Kościoła ewangelickie- 
go. Zródła: Het hlpedigh Tooneel der doopsgesinde en veerelooee Christe- 
nen (yv. ven Brawhi. Dordrecht 41660); D. S. Gorter, onderzoek naar het Ken- 
merkend ber Pe” der Nederl Doopsgerinden Sneck (1850). ślę, (U 
Menochins (Jan Stefan), teolog, urodził się r. 1576 w Pawii, z ojea Jakó- 
ba Menochio, prezydenta rady medyjolańskiej, jednego z najsławniejszych 
w swoim wiekn prawoznawców. W r. 1593, a w i7 roku życia wstąpił do 
zakonu jezuitów w Medyjolanie. Uczył exezetyki i moralności, pelnił wazne 
urzędy w zakonie, i umarł w Rzymie r. 1655, Najcelniejszćm jego dziełem 
jest Bresis keplicutio sensus Vteralis totius Serżpłurac: ten wykład literalnego 
znaczenia Pisma Świętego poprzedzają prolegomena we 28 rozdziałach, gdzie 
krótko objaśnione są kwestyje dotyczące introdukcyi do ksiąg biblijnych i her- 
meneutyki. Dzieło to pierwszy raz drukowane w Kolonii 1630 r. we dwóch 
tomach in fol., po wielekroć było przedrukowywane. W roku 1843 wydane 
w Lille z parafrazą francazką Biblii Carriera, w 8 tomach. Komentarz ten 
użyty jest przy wydaniu Biblii Wnjka przez X. Kozłowskiego, w Wilnie, na- 
kładem Zawadzkiego (1862—64). Inne dzieła Menochiusa są: /lieropolitica, 
sive inslituliones politicae ex X. Seripturis depromptae, lib. 3 (Ługd., 1625 
roku); /Znstiluliones oeconomicae ex S. Litteris depromptae (1628 r.); de Re- 
publica Hebraeorum, lib. 8 (Paryż, 1648 roku). Menochius posiadał grunto- 
wną znajomość starożytności żydowskich, a Pismo Święte było głównym 
przedmiotem jego badań przez całe zycie. L. R. 
Menologion, nazywają się księgi, noszące na Zachodzie miano Calenda- 
rium albo Martyrologium. Księgi te używane w Kościele greckim, są ni- 
czém innem, jak kalendarzami, zawierającemi w sobie, poczynając od i Wrze- 
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śnia, wykaz imion Świętych, z krótką wzmianką o ich Życiu i śmierci, nadto 
umieszczone jeszcze obok tego bywkją Ewangelije i Perikopy. Początek i we- 
wnatrzny układ menologionów, opisuje Allatius, w księdze swej De libris 
Graecorum. Niektóre menologiony sięgają późnej starożytności, a z rozmai- 
tych wydań następujące godne są wzmianki: Menołogion ex versio ne Cardi- 
nalis Sirletź în Canisii lectt. antiquorum (t. V); Menologion ex Menacis Grae- 
corum erutum el in linguam teros versum a Maximo Mergunio et Ant, Pi- 
nellus (Venet. 1529). "Najszacowniejszym jednak pod wzgledem biblijografi- 
cznym, jest: Menologion ton evangelon eortastiecon sive Calendarium ecclesiae 
Constatinopolitanae primitus ex bibliotheca Romana Abanarum in lucem 
editum, cura Steph. Ant. Morcelli, 2 vol. Rom. 1788). L. O. 

Meneu (Jakóhb Franciszek baron de), generał (rancuzki, urodzony 1750 r. 
w Boussay w prowincyi Touraine, wstąpii młodo do wojska i w czasie wybu- 
chu rewolncyi był już Marechal-de-Camp. Obrany w r. 1789 przez szlachtę 
swej prowincyi na deputowanego do zgromadzenia, przyłączył się bez waha- 
nia do trzeciego stanu, porzneając swe przywileje szłacheckie. Jako członck 
komitetu wojennego, zajmował się ukształceniem nowej armii i brał udział 
w uzbrajania gwardyi narodowej. Po ncieczce króla, należał do (twórców 
klubu des Feuiliants; mającego tron podeptac. W r. 1793 walczył w Wandei, 
gdzie go na głowę pobił Larochejaqnelin. Zmuszony tłómaczyć sie z tego na 
zaskarzenie Robespierra przed konweneyją, ocalony został przez Barrcere a. 
W Majnu 1795 na czele wojsk linijowych stłumił powstanie przedmieścia 
ś. Antoniego, nakazanego jednak podpalenia przedmieścia dopełnić nie chciał, 
za eo mu konwelceyja pełny rycerski rynsztunek ofiarowała. Przy powstaniu je- 
dnak sekcyi Lepelletier 13 Vendemiaire (Paźdz. 1795) wahał się wojskiem 
zaczepić gwardyję narodową. Gdy młody Bonaparte objął po nim dowództwo, 
Menou został aresztowany, lecz na Bonapartego wstawienie, uwolniony. Po- 
czem usunał się ze sceny, dopóki 40 Bonaparte nie powołał na generała dywi- 
zyi do wyprawy egipskiej. W Rosette ożenił się z córka bogatego muznima- 
nina i przyjął islamizm, zmieniając swe nazwisko na Abdallah Jakób Menou. 
Po zamordowaniu Klebera, objał dowództwo szczątków armii. lecz naraziwszy 
się jako renegat na pogardę i pośmiewisko u swych współtowarzyszy broni, 
okazał się słabym i niedbałym w zarządzie krajn i wojsk. Sciśnięty przy wy- 
lądowanin Abereromby'ego przez Anglików, rzucił się d. 24 Maja 1801 roku 
w mury Alexandryi, lecz i tu oloczony, kapitalować musiał. Ukazawszy się 
w Maju 1802 r. w Paryżu, zyskał w osobie pierwszego konsula obrońcę prze- 
ciw licznym przeciwnikom, mianowicie Reynier'owi. W tydzień potém wszedł 
do trybunatu; później wysłał vo Bonaparte na gubernatora do Piemontu, gdzie 
umiał sobie zjednać szacunek ludności. Mianowany następnie gubernatorem 
Wenecyi, zmarł tamże 13 Sierpnia 1810 r. 

Mensa, w prawie duchownćm znaczy podział dóbr do beneficiam przywią= 
zanych, z których beneficiat intraię odbiera. Tytuł także kleryków święca- 
cych się, ad mensam episcopalem, to jest że biskup bierze na siebie staranie, 
opatrywania ich potrzeb, dopóki jakiego beneficinm duchownego nie dosląpią. 

Mensura, wymiar, jest to wyrazenie w muzyce używane, na ozuaczonie 
matematyczne stosunku predkości tonów do siebie. Fabrykanuci instrumentów 
rozumieją pod mensurą, nietylko podział matematyczny wedle którego nazna- 
czają długość lub krótkość strun, objętość podstawka, w ogóle stosunki (pro- 
porcyje) główniejszych cześci instrumentów do siebie, ale i bezwzględne sto- 
sunków tych określenie. Przy budowie organów stanowi mensure stosunek 
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obszerności piszczałek do ich długości; dwa zatem głosy organowe różnić się mo- 
ga między sobą węższą i szerszą (ściślejszą i rozleglejszą) mensurą, jeśli pi- 
szczałki przy jednakowej długości, różną mają obszerność. Przy wyrobieniu 
fortepianu, skrzypiec i t. d. mówi się o mensurze dobrej lub złej, dłngiej lub 
krótkiej. Mała mensura instrumentów stosuje się do podniesionej strojności 
orkiestry. W rzeżbiarstwie nazywają mensurą miarę, według której cząst- 
ki modelu składane bywają na pniu czyli bloku pod cyrklem i ołówkiem. 
W fechtowanin i pojedynku zowie się mensurą odstęp, jaki przeciwniey od- 
mierzają dla siebie do walki. 

Mensuralny śpiew i Mensuralna muzyka, zwała się niegdyś taka mu- 
zyka, której nuty wszystkie wedle ściśle oznaczonego pomiaru w czasie (tak= 
tu) wykonywano, dla odróżnienia jej od choralnej muzyki (canto fermo) nie 
wykonywanej w ściśle oznaczonym ruchu taktowym. Zresztą, zwykło się 
przyjmować stary i nowy śpiew mensuralny. Stary, używany jeszcze przez 
Greków, a który dochował się aż do XIII wieku, dwa tylko posiadał rodzaje 
prędkości tonów, io jest: krótki i długi, tak, że każda długa syllaba textu mia- 
ła ton dokładnie dwa razy tyle czasu wytrzymywany, ile go na oddanie jed- 
nej krótkiej potrzeba było nuty. Nowy śpiew mensuralny, którego wynalazca 
nie jest wiadomy, wydoskonalony głównie przez Franko z Kolonii (ob.) który 
znaki pomiarowe bliżej oznaczył i zastosował, jest to późniejszy /iguralmy 
Spłew, w którym długość i krótkość tonów wedle nut całotaktowych rozdzielić 
się może na tyle cząstek, ile potrzeba. Z początku miał on tylko pięć gatun- 
ków prędkości nut, które stosownemi oddano znakami, nazywały się mazima, 
longa, brevis, semibrevis i minima. % nuty semibrevis powstała późniejsza 
nuta cała, z minimy pół nuta, z właściwym jej szeregiem drobniejszych pod- 
działów. Porównaj Sikorskiego: Doręcznik muzyczny str. 60. 

Mentor, syn Alkimosa, był zaufanym przyjacielem Odysseusa (Ulissesa), 
który wyjeżdzając do Troi, powierzył jego pieczy dom swój i rodzinę. Zo- 
stawszy on nauczycielem młodego Telemaka, wiódł go po drodze cnoty i mą- 
drości. Nazwisko jego stało się później hasłem każdego zacnego nauczyciela 
i kierownika młodzieży. 

Menuet, zowie się mały taneczny ustęp muzyczny w dość powolnym takcie 
trzyćwierciowym, złożony z dwóch części, z których każda na ośm zwykle 
dzieli się taktów. Niekiedy przybywa doń i trio, zwane także Menuetto se- 
condo, podobnież z dwóch ośmiotaktowych składające się części (zwykle 
w innej tonacyi niż początek), zatrzymujące taki sam prawie ruch i rytm, a po 
którego odegraniu, wrócić się należy do pierwszego ustępu. Charakter mu- 
zyczny menueta stanowi ujmująca powaga połączona z grzeczną, szlachetną 
prostotą, dla tego też kompozytorowie'unikali tu wszelkich ostrych i nagłych 
modulacyj i szli w tempie powolnym, wymierzonym. Taniec towarzyszący 
muzyce menueta, ma być tańcem (rancuzkim z Poitou pochodzącym i miał nie- 
gdyś być ruchliwszym. Kompozytor Lully był twórcą menueta konwencyjo- 
nalnego, a Ludwik XIV po raz pierwszy tańczył go r. 1660 w Wersalu. Za- 
pewnie też na dworze tego króla nabrał on charakteru powabnej, jaka go ce- 
chować winna, grzeczności. W symfouijach i kwartettach, menuet stanowił 
przedtóm trzeci usięp całego dzieła; później w tem znaczeniu zastąpiło go 
Scherzo. 

Menule, bogini pogańskiej Litwy, ob. Lajma. 

Menzel (Fryderyk Wilhelm), sekretarz kancellaryi królewskiej w Dreznie, 
urodzony 1726 r., sławny zdradą, którą znacznie przyczynił się do prędszego 
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wybuchu wojny siedmioletniej; za pieniądze bowiem sprzedał posłowi pruskie- 
mu przy dworze saskim, Mulzanowi, kopije z karrespondencyj toczonych 
względem Prus między Austryją, Rossyją i Saxoniją. W czasie podróży Au- 
gusta II do Warszawy, generał Spórken odkrył tę zdradę; Menzel ratował 
się ucieczką, ale schwytany w Pradze Czeskiej, osadzony został w Brünn, 
potóm w Kinigstein, gdzie przez lat 33 do końca życia, t. j. do 1796 r. trzy- 
many był w ścisłej niewoli. F. H. L. 
Menzel (Karol Adolf); historyk niemiecki, urodzony 1784 r. w Griiuberg, 
w Szlasku, uczęszczał w Hali i Wrocławiu na nauki teologiczne, filozoficz= 
ne, filologiczne i historyczne. Kolejno będąc nauczycielem, wicerektorem 
i rektorem kilku szkół wrocławskich, został w r. 1824 radzca konsystorza 
i wychowania publicznego, oraz inspektorem zakładów nankowych w Szląsku. 
Umarł r. 1855. Do celniejszych dzieł jego, zapewniających mu zaszczytne 
miejsce miedzy historykami niemieckiemi, należą: Topographische Chronik 
von. Breslau (2 tomy; Wrocław, 1805—4807); Geschichte Ńchlesiens (3 tomy; 
1807 — 1810); Geschichte der Deutschen (1815 — 23), dzieło znakomite do- 
kładnością, patryjotyzmem i świetnością jezyka; (reschichie unserer Zeit seit 
dem Tode Friedrichs lI (2 tomy; Berlin, 1824); Neuere Geschichte der Deut- 
schen von der Reformation bis zum Bundesacte (15 tomów; 4826—54), któ- 
ra to praca łączy w sobie sumienne zbadanie źródeł i malowniczą żywość wy- 
kładu; flistorische Lehrstüche für Reliqions-und Staatstbumskunde (1854 ), 
nakoniec Siaals-und Beligionsgeschichte der Kónigreiche israel und Juda 
(1853 r.). DHL. 
Menzel (Wolfgang), krytyk i historyk niemiecki, urodzony 1798 roku 
w Waldenbnrgu w Szląsku, utraciwszy w dzieciństwie swojego ojca, znako- 
mitego lekarza, nauki rozpoczął we Wrocławia, przerwał je atoli w 1845 r., 
wstępując jako ochotnik do wojska, ale dalej je znowu ciągnał w Jenie, zkąd 
znów, wplątany w oskarżenie o demagogiję, w 1824 roku schronić się mnsiał 
do Szwajearyi. Powróciwszy w r. 1824 do Niemiec, osiadl w Stuttgardzie, 
gdzie od 1830—38 r. bedąc członkiem izby, odzrywał pewną rolę polityczną, 
jako obrońca umiarkowanej monarchii konstytucyjnej. Menzel szczególnie 
znany jest jako krytyk, na którem to polu wystąpił po raz pierwszy w r. 1823 
z dziełem: S/rechverse. Jednocześnie był on jednym z założycieli czasopisma 
krytycznego, p. t.: Europäische Blitter, w którem gwałtownie powstawał 
przeciw dawniejszej szkole niemieckiej, przeciw najgorliwszyw zwolennikom 
Góthe'go, nawet przeciw samemn Góthe mu. Wydawnictwo to zjednało mu 
wielu nieprzyjaciół; w tymże czasie jednak ogłosił swoją Qesekichte der 
Deutschen (Zurych, 1824; czwarte wydanie, Stutigart, 1845) i wmieszał się 
do polemiki Vossa z Crcuzerem, dziełkiem: Voss und die Symbolik. Nareszcie 
wydał historyję piśmiennictwa niemieckiego, p. t.: Deutsche Literatur (2 tomy, 
1828), która czytelników rozdzieliła na dwa obozy; Menzel zaś na wymie- 
rzone przeciw niemu napaści odpowiadał w artykułach gwałtownych, częścią 
bezimiennych, po różnych pismach peryjodycznych, mianowicie też w założo- 
ném przezeń 1825 r. Ziferaturblałt. Po rewolucyi lipcowej rozpoczął walkę 
z odnawiającym się w Niemczech wpływem francuzkim, co dało powód do sa- 
tyrycznej książki Bórne'go, p. t: Wolfgang Menzel, der Franzosenfresser 
(Paryż, 1837), oraz do ostrych szyderstw Ilenryka Leine. W r. 1848 Menzel 
porzucił redakeyję swojego Literaturblatt i zasiadł w izbie wiirtemberęskiej, 
jako stronnik reakcyi anty-rewolucyjnej, co odstręczyło od niego wielu nawet 
dawniejszych przyjaciół. Z innych licznych prac poetycznych, historycznych 
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i pawieściowych tego utalentowanego pisarza, zasługują na wspomnienie: Rë- 
bezakł (1839), pełen wdzięku utwór świetnej fantazyi; Reise nach Ostreich 
(1831); eise nach ltalien (1835); Taschenluch der neuesten Geschichte 
(5 tomów; 1829—33): Der Geist der Geschichte (1835); Europa. im Jahre 
1840 (1841); Mytkologisckhe Forschungen und Sammlungen (4842); Die Ge- 
sänge der Vólker (1851); Die Aufgabe Preussens (1854); Furore (3 tomy; 
1851); Naturgeschichte von christlichen Gesichtspunkten (1856) i wiele 
innych. F. H. L. 
Menzel (Adolf), malarz i litograf niemiecki, urodzony 1845 r. w Wrocła- 
wiu, ukończywszy nauki gimnazyjalne i uniwersyteckie, uczęszczał do aka- 
demii sztuk pięknych w Berlinie, gdzie ojciec jego założył zakład litograficz= 
ny. W r. 1838 wydał szereg litografij, p. t: Künstlers Erdenwallen, a w ro- 
ku 4836 dwanaście litografij z dzicjów pruskich. QOlejnemu malarstwa po- 
święcał się dopiero od 1837 r. 'Tu wnet odznaczył się na polu rodzajowóm, 
nawet satyrycznóm, w którym to guście liczne także tworzył illustracyje do 
pism peryjodycznych; głównie jednak poświęcał swój talent spopularyzowa- 
niu historyi Wryderyka [i-go, bądź w obrazach olejnych, bądź w szeregach 
titografij, jak np.: Wozsko Fryderyka I.: Wodzowie Fryderyka Il; Aołnie= 
rze Fryderyka I. it. p. F. H. L. 
Menzelińsk, miasto powiatowe gubernii Orenburgskiej, lezy na lewym 
brzegu rz. Menzeli, przy ujścu do niej rzek Czanki i Skorodumki, odległe 
o 39 mil od miasta Orenburga. Założone przez bojara Odojewskiego w ro- 
ku 1584, w ziemi Baszkirów, zasiedlone było pierwotnie przez szlachtę 
Smoleńską. Po utworzeniu gubernij w r. 1708, Menzelińsk należał jako 
przygród Kazania, do gubernii Kazańskiej, zwał się później ostrogiem, zosta- 
jąc pod zarządem kazańskiej kancellaryi, a z mieszkańców jego utworzone 
były dwa pułki dragonów orenburgski i ufimski. W okolicach miasta wyda- 
rzały się częste rokosze Baszkirów, najwazniejszy z nich w r. 1683 przytłu- 
miony był przez kozaków jaickich (uralskich).  Baszkirska kommissyja w ro- 
ku 4735—44 ustanowiona miała tu swoją rezydencyję. W tymże czasie zbu- 
dowana tn forteca. Od r. 178£ Menzelińsk stanowił miasto powiatowe na- 
miestnictwa ufimskiego, a potem gubernii orenbureskiej. Liczy obecnie mie- 
szkańnców 4,500 głów płci obojga, ma 2 cerkwie, 753 domów i 25,000 r. sr. 
wpływu rocznego do kassy miejskiej. Jarmark tutejszy (od 26 Grudnia do 
14 Stycznia) jest najobszerniejszym w gubernii; w jedném z lat ubiegłych przy- 
wieziono na tenże towarów, oraz bydła przypędzono za summę 1,549,990 rs.; 
sprzedano za 4,089,340 rs.—Menzelińskt powiat zajmuje niższe części rzek 
Zoja, Jka i lewy brzeg ujścia rz: Białej; graniczy z powiatami Birskim, Ufim- 
skim i Bugulmskim; rozległości ma 4,138,200'/, dziesięcin; z tych ziemi upra- 
wnej 242.755 dziesiecin lasów 666,000 łąk 136,000 bagnisk wód i salin 
47,000; budowle i zagrody zajmują 7,200 dziesięcin; wygony, drogi, stepy 
i krzaki 37,000 dziesięcin. Powiat skrapiają 235 rzek i rzeczek, z których 
znaczniejsze: Kama, Biała, Sian, Ik, Menzel, Zoj i Szemsza. Klimat łagodny 
i bardzo zdrowy. Grunt składa się po większej części z czarnej ziemi, miej- 
scami zaś piasczysty i mulisty. Liczba mieszkańców wynosi przeszło 
180,000 głów płci obojga. Składają się oni z Rossyjan, Baszkirów, Tepterów 
i Meszczeriaków; trudnią się głównie rolnictwem; sieją Żyto, owies jęczmień, 
orkisz, tatarkę, groch, konopie i len, które się rodzą bardzo dobrze; nie tyle się 
udają pszenica i proso; trudnią się także myśliwstwem, polując na wilki, nie- 
dźwiedzie, lisy, kuny i zające, Przczolnictwo jest znaczne; stadnin jest 
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3, owczarni 2; zakładów górniczych do topienia miedzi 3 (z tych rządo- 
wy Szyłkiński), produkujące razem około 1,560 pudów miedzi; znajdują się 
także w powiecie huta szklana i 16 fabryk potażu. Mieszkańcy pod wzglę- 
dem ukształcenią nie różnią się od innych w gubernii; są oni w ogóle niepis- 
mienni, i mają wiele guseł i zabobonów. W powiecie leży miasteczko Zaińsk 
za cara Alexego Michałowicza założone, które w czasie późniejszym obwaro- 
wane zostało. J. Sa... 

Meonid (l/ażonźdes), właściwie mieszkaniec Meonii czyli Lydyi; tak staro- 
żytni nazywali głównie //omera, jakoby rodem z Kolofonu, który należał da- 
wniej do Lydyi.—Dawniej i muzy nazywano Meonżdkami. 

Mer (po francuzku: maire, zapewne z łacińskiego major), urzędnik mani- 
cypalny we Franeyi, którego główną czynnością jest zarząd sprawami gminy; 
ma on jednego lub kilku adjanktów (adjoint). Urzad ten stanowczo uregulo- 
wany został prawem z 14 Grudnia 1789 r., pózniej zniesiony ustawą z 5 Fruc- 
tidora i przywrócony konstytucyją z roku VIL. Prawo z 5 Maja 1855 r. 
stanowi, że merów w miastach departamentowych i okręgowych, oraz w gmi- 
nach mających przeszło 2,000 mieszkańców, mianuje cesarz; w innych pre= 
fekci.—Mer pałacowy (magister palatii. praefectus praetorio, maire du 
palais), tak za pierwszej dynastyi królów francuzkich zwał się urzędnik za- 
rządzający wewnętrzną służbą pałacową. Za Klofaryjusza [I urząd ten zo- 
stał dziedzicznym, a większej jeszcze wagi nabrał od czasów Dagoberta, kie- 
dy gnuśni królowie rządy kraju zdawali na merów. Po Pepinie d'Heristal 
i Karola Martelu, którzy rządzili jeszcze pod imieniem prawowitych swoich 
królów, ambitniejszy Pepin Łagodny dokonał uzurpacyi i sam przywłaszczył 
sobie tytuł królewski. TAHTE: 

Meran, miasto okręgowe w obwodzie Brixen, w Tyrolu austryjackim, leży 
około 4,200 st. nad powierzchnią morza, u podnóża góry Kiichelberg i nad uj- 
ściem doliny Passeyer do Adygi, w otoczeniu czarownem; ma 2,600 mieszkań= 
ców, gimnazyjum, klasztory benedyktynów i augustyjanów i angielską szkołę 
panien. W wiekach średnich Meran był rezydencyją potężnych hrabiów An= 
iechs, których posiadłości cesarz Fryderyk I w 1180 r. podniósł do godności 
księstwa Meran. Miasto i sąsiednia z nićm wioska Mays zbudowane są na 
ruinach starorzymskiego Majae. W pobliżu godnym uwagi jest zamek gór- 
ski Tirol (starożytne Terżolż czyli Castra leriola). F. H. L. 

Mercadante (Xawery), dyrektor konserwatoryjaum muzycznego w Nea- 
polu i znany kompozytor oper, urodził się roku 1798 w Altamura. Nau- 
kę muzyki pobierał w kollegijaum San-Sehastiano tamże; rozpoczął ją od 
gry na skrzypcach a później dopiero wziął się do kompozycyi. Dyrektor za- 
kładu Zingarelli zachęcił go do oddania się muzyce wokalnej. Mercadante lu= 
bo poszedł za tą rada, wcześniej jednakże niż to było życzeniem mistrza, opu- 
ścił zakład, tak, że dyrektor jakiś czas przyznać się nie chciał do jego nauczy= 
cielstwa, Po czém otrzymał posadę kompozytora przy wielkim teatrze San- 
Carlo w Neapolu, gdzie w roku 1819 pierwszą jego dano operę. Odtąd nie- 
przerwanie był czynnym w pisaniu oper, i wielką liczbę dzieł jego tego ro- 
dzaju przedstawiono na wszystkich niemal teatrach włoskich, to z wielkićm 
powodzeniem, to bez żadnego powodzenia. W r. 1830 dyrygował muzyką 
teatru dworskiego w Madrycie. Wkrótce jednak wrócił do ojczyzny, gdzie 
w r. 1838 otrzymał miejsce kapelmistrza w Novara. W r. 1839 został obra- 
ny, lubo nie bez trudności i przeciwieństw, dyrektorem konsewatoryjam 
w Neapolu. Mercadante należy do liczby lepszych kompozytorów włoskich; 
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w dziełach jego obok wielu ustępów naśladowanych, a nawet wprost niemal 
przepisanych z innych autorów, znaleść można i jego własne oryginalne i uda- 
tne pomysły. Wielce szkodliwą dła jego sławy była współczesność i niejakie 
współzawodnietwo z Rossinim, gdy tymczasem dzieła późniejszych kompozy= 
torów, lubo nie zbyt nad Mercadantem górujących, nie znalazłszy na swej 
drodze owego rywala, z większą mogły się rozejść łatwością po Europie. Za 
najlepszą z jego oper uważają Ælisa e Claudio; inni przekładają ¿l Giuramento. 
To pewna, że więcej niż inne mają one wyrazistości, bo twórca ich bardziej 
tu szedł za natchnieniem jak za modą, której zwykł hołdować. Obecnie Mer- 
cadante prawie całkiem zaniewidział. 


Mercator (Gerhard), matematyk i geograf XVI wieku, urodził się w Ne- 
remonde we Flandryi 4512 roku, nauki pobierał w Louvain, jako kosmograf 
wszedł do służby księcia Juliackiego, umarł w Duisburgu 1594 r. Prace jego 
w geografii zapewniły mu trwałą pamięć u potomności, głównie zaś zastużył 
się poprawieniem kart morskich (ob. Happy) i sposób, którego użył ku temu, zna- 
ny jest pod nazwiskiem rzułów lub prajekcyj Mercatora. Sam wyrytował na 
miedzi wielki atlas przez siebie sporządzony i zbudował wiele elohusów, 
z których ofiarowany cesarzowi Karólowi V, odznaczał się szczególną pie- 
knością. 

Mercator albo raczej Kauffmann Mikolaj, znakomity geometra XVH wie- 
ku, o którego życiu nie wiele doszło nas szczegółów. Urodzony w HMolsziyń= 
skióm, już się dał był poznać kilkoma działemi nim r. 1660 przybył do Anelii, 
gdzie został jednym z pierwszych członków towarzystwa królewskiego w łon- 
dynie. Przybył następnie do Francyi i z powodu wiadomości w hidraulice uży- 
ty został przy urzadzaniu fontann w Wersalu. Umarł w Paryżu 4687 r. Głó- 
wniejsze dzieła jego sa nastepujące: Cosmographia sive descripkio coeli et ter- 
rae (Gdańsk, 1651 r.); Rateones mathematicae (Kopenhaga, 1653 roku); De 
emendatione annua diatribes duae, quibus ecponuntur et demonstrantur cy- 
cli solis et lunae (tamże, 1653 r.); Hypothesis astronomica nova, et consen- 
tus ejus cum observationibus (Londyn, 1664 r.); Institutiones astronomicae 
(Londyn, 1676 r.); Euclidis elementa gepmetrica noco ordine ae metodo fere 
demonstr 'ata (tamże, 1678 r.). Najważniejszóm dziełem jego jest: Logarithmo- 
technia, sive methodus construendi logarithmos nova, cui accedii vera qua- 
dratura kyperbołae et inventio summae logarithmorum (Londyn, 1668—74), 
któróm wpłynął na postep geometryi; w dziele tém stosując prawidła arytmety- 
ki nieskończenie małych Wallis'a do kwadratury hiperboli, wyprowadził sze- 
reg, którego użył do obliczania logarytmów. 


Mercede (de), zakon N. Maryi Panny od Nagrody, de Mercede, dla wyku- 
powania więźniów chrześcijan z z rąk barbarzyńców, założony. przez ś. Piotra 
Nolasko (ob.), w r. 1248, zatwierdzony od Grzegorza IX papieża roku 1230. 
Pierwotnie był więcej rycerskim, jak duchownym, i najbardziej rozkrzewił się 
w Hiszpanii, gdzie miał trzy prowincyje i przeszło sto klasztorów, ośm pro- 
wincyj w Ameryce, a jednę we Francyi. Po wejściu rycerskich członków 
do zakonu Montessa, zakon de Mercede stał się czysto duchownym. L. R. 

Mercha, marcha, myrcha, stary koń wywłoka, wyraz, głównie do klaczy 
zastosowany. Na początku XVI wieku, mercha zwano u nas rozpustną, nie- 
wstydłiwą niewiaste, wszetecznicę. Wszyscy pisarze tego okresu w tym 
znaczeniu biorą ten wyraz, dość wymienić Seklucyjana, Budnego, Skargę. 
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Bartłomiej Paprocki mówiąc, jak pom'mo nierządnego życia, cudzołoźżnice wy- 
strojone przyjmowano po uczciwych domach, pisze: 
U nas te merchy najwyżej sadzają, 
A tę, co nie ma złota, do kąta wepchają. K. WI. W. 

Mercier (Ludwik Sebastyjan), znakomity literat, urodzony 7 Czerwca 
1740 r. w Paryżu, był przed rewolucyją adwokatem w Reims i przy parla- 
mencie w Paryżu. Jako pisarz wystąpił najprzód z kilką ustępami poetyczno— 
bohaterskiemi, które tak małe zrobiły wrażenie, że sie później stanowczo zwró- 
cil ku prozie, postawiwszy axyjomat: Les prosateurs Soni nos vrais noties. 
Kilka z jego dramatów, jak np. Ze deserteur, Lhabstant de la Guadeloupe, 
L'indigeni, które zebraue wyszły pod tytułem: Thedfre (4 tomy, Amsterdam, 
1778—84 r.), podobały się powszechnie. Przyjawszy z zapałem zasady re- 
wolucyjne, obrany został na członka do konwencyi, gdzie głosował przeciwko 
śmierci Ludwika XVI, i do rady pięciuset, gdzie się do repnblikanekiego zali- 
czał stronnictwa. Piastując czas pewien posadę poborcy loferyjnego, został 
professorem przy szkole centralnej i członkiem instytutu narodowego. Zmarł 
w Paryżu d. 25 Kwietnia 1814 r. Główne znaczenie i zasługa Merciera jako 
pisarza, leży w świeżćm, nagłćm, (rafnćm i silnem odwzorowaniu życia ludo= 
wego paryzkiogo, we wszelkich kierunkach. Bystry i przenikliwy duch Fran- 
cuza najdzielniej tryska w tego rodzaju malarskich rzutach. Pierwszą próbką 
takich zarysów było: Lan 2440 (Paryż, 1771), w którem to pisemkn, przywo= 
łuje do życia Paryżanina po latach 700, ahy zmieniony nowy Paryż porównać 
z ubiegłym. Większy nierównie wzbudził interes jego Tableau de Paris 
(12 tomów, Amsterdam, 1782 —88), dzieło które stało się wzorem dla licznych 
późniejszych opisów i szkiców życia lndowego paryzkiego. Dalszy jego ciąg 
Le nouveau Paris (5 tomów; Paryz, 173%), malujący zwyczaje Paryżan, pod- 
czas rew olucyi, mimo wybornych szczegółów, niżej juź stoi od poprzedzają- 
cego. I dziś jeszcze zajmującemi są jego: Bonnet de mut (4 tomy, Amsterd. 
1778—84 r.) i Bonnet de matin (2 tomy, Paryż, 1786 roku). Jako krytyk, 
zbyt był ironicznym i pobieżnym, jak tego dowodzą jego: Essai sur Cart dra- 
maligue A Satire contre Racine et Boileau (1808 r.), co go w wielorakie po- 
wikłało spory literackie. Zarzucona mu mnogie i niepohamowane wybryki sty- 
listyczne i odstępstwo od przyjętego sposobu wyrażania się. Wprowadzone 
owe nowości starał się usprawiedliwić na drodze teoretycznej w swej: Néo- 
logie, ou vocubulaśre de mots anciens à renouteler, ou pris dans des art- 
ceptions noucelłes (2 tomy, Paryż, 1804 rokn). Można go więc uważać za 
przodownika wyzwolenia stylistycznego z więzów orzeczeń akademicznych. 

Fiercoeur (Eliza), poetka, urodzona r. 4808 w Nantes, gdzie już dzieckiem 
wsławiła się swym talentem poetyckim. Wzięcie jej jako poetki rosło z ka- 
żdym dniem, a zachocające słowa Chateaabrianda, Wiktora Hugo i Lamartina, 
z których ostatni po przeczytaniu jej /oćszes (wyszłych r. 1827; nowe wyda- 
nie, 1829), napisał był do przyjacieła te słowa, że: „dzieweczka ta wszystkich 
nas prześcienie,” skłoniły ją by się udać i osiedlić w stolicy państwa. Za 
wstawieniem się ministra Marlignac, otrzymała wraz z matką niewielką płacę 
z prywatnej szkatuły Karola X, która jej wszakże zapewniała skromne w sto- 
licy utrzymanie. Rewolucyja lipcowa pozbawiła ją owej płacy: utrzymywała 
się więc z trudem z kilku lekcyj prywatnych; odtąd w coraz wickszą zapadała 
nędzę, z której ją dopiero wyzwoliła smierć w r. 1835. Między jej utworami, 
znachodzą się szczere i rzewne, prawdziwą liryką namaszczone dźwięki, 
i słusznie godzi się mniemać, że wśród lepszej doli i przy dłuższem zyciu, by- 
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łaby nader znakomita liryczką; wszędzie bowiem w niej błyska święty pło- 
mień miłości sztnki, i widoczną jest dążność do okrągłości formy. 

Mercy (Franciszek, baron de), znakomity generał austryjacki podezas woj- 
ny trzydziestoletniej, pochodził z dawnej rodziny lotaryngskiej i urodził się 
w Longwy w Lotaryngii. Młodo wstąpił do wojska cesarskiego; w r. t634 
pod Piecolomini'm był pułkownikiem-wachmistrzem. a r. 1633 dowódzcą re- 
gimentu. Obsadziwszy r. 1634 Rbeinfeld w wyższej Alzacyi, musiałto miasto 
wydać palatynowi Renu Janowi Filipowi na krótko przed bitwa pod Nórdlin- 
gen. W r. 1635 wszedł w tymże stopniu da słnżby bawarskiej. Przybiegł- 
szy na pomoc księciu lotaryngskiema przy obleżenia Kolmarn, był przy odsie- 
czy miasta Dole, doznał jednak wspólnie z tym księciem porażki w r. 1637. 
Mianowany w r. £638 feldcejąmajstrem, walczył r. 1640 przeciw księcin Lon- 
gneville w niższym Palatynacie i stawił pod Ratyzboną opór szwedzkiemu 
generałowi Raner; zaś generala Schlangen oskrzydlił pod Waldenburgiem i za- 
brał go wraz z czterema pułkami do niewoli. W kampanii r. 1643 napadł 
i pobił (ronenzkiego oeneraia Rauzau pod Dutilingen w Szwabii, za co go ele- 
ktor bawarski nianował generałem-leitnantem, a cesarz feldmarszałkietm. 
W rokn nastepnym wział Ucherlingen i Rottweil i zdobył Freiburg, cofnąt się 
jednak ku Villingen. razony ogniem księcia Enghien. W r. 1645 udało mu 
się wziać Germershcin i Mergentheim, po pobiciu Turenne'a d. 5 Maja pod 
tém ostatniem miastem. W d. 3 Sierpnia 4645 r, zginał w potyczce, która 
wydał ksiecia Enghien. Brat jego Kasper, również pułkownik w słnzbie ba- 
warskiej, poległ juz był pod Ereibnrgiem. Mercy (Klaudyjnsz Florymund, 
hrabia de). wnuk poprzedzającego, ur. 1666 w Lotaryngii, odznaczył się naj- 
przód w służbie cesarskiej w czasie wojny tureckiej. W r. 4701 zabrał na 
czele 300 Indzi bateryże pod Borgoforte we Włoszech, odpedziwszy cały pułk 
jazdy nieprzyjacielskiejj W rokn 1702 dostał się do niewoli nod Kremoną. 
W r. 1705 dzielny przypaścił atak jazdy na linije pod Pfafienhofeu nad Re- 
nem i odpedził Francuzów mimo bliskości Strasburga, a w r. 1707 pobił fran- 
cunzkiego generała Vivans pod Ofienbureiem. Zapeędziwszy się zhytecznie 
w głąb Alzacyi. doznał dotkliwej klęski w sierpnia £709 r. od generała Du~ 
bourg. Walczył jako (eldmarszalek w wojnach tureckich r. £716, a w ro- 
ku 1719 w Sycylii; od r. 1720 był gubernatorem Temeswaru. Objąwszy 
główne dowództwo wojsk w kampanii włoskiej r. 1733., poległ w Czerweu 
r. 4734 przeszyty kula przy atakn na warowny zamek Croisetta pod Parmą; 
pochowano ciało jego w Reggio. ZŻszedł bezdzietnie, a dobra jego i tytuł 
odziedziczył po nim bliski krewny Antoni VArgenteau, również generał wsm- 
zbie cesarskiej. 

Miercyja (Mercza), kraj Merców, pokolenia Anglów; fak nazywało się 
państwo założone przez nich podczas zdobycia Brytanii może dopiero pod ko- 
nice VI wieku. przez niejakiego Creoda, potomka Wodana. Państwo to cią- 
gneto sie od morza, gdzie na około Lincoln (Lindum) mieszkało sprzymierzo- 
ne pokolenie Lindsivarów, po oba brzegach Trentu aż do gór Wallii, a grani- 
czyła na północ z Northumbryją, na południe z Anglija wschodnią i z par- 
stwami saxońskiemi nad Tamizą. Waleczny Penda, król Mercyi, pobity na- 
reszcie przez Orwina, króla Bernicyi (r. 645), był ostatnim potężnym pogani-- 
nem między Anelo-Saxonaui. W r. 828 Anglowie Wschodni szukali pomo- 
cy przeciw potężnym Mercyjczykom u Egberta, króla Anglów Zachodnich, 
a odniesione przezeń nad niemi zwycieztwo pod Ellendonne, oraz rychłe po- 
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tem podbicie Wiglafa, króla Mercyi (r. 825), najpierwszym było krokiem do 
połączenia państw anglo-saxońskich pod Egbertem. F. H. L. 
Merecz, miasto w gnbernii Wileńskiej, przy ujściu rzeki Mereczanki do 
Niemna, o 12 mil od Wilna odległe. Miejsce to należy do najdawniejszych 
grodów na Litwie, pierwsza jednak historyczna wzmianka o nićm znajduje się 
pod r. 1377, kiedy Gotfred Linden, marszałek krzyżacki, wyprawiwszy się 
przeciw Olgerdowi, wielkie spustoszenie rozniósł w ziemi Trockiej i z Mere- 
cza znaczne łupy zabrał. W r. 1394 Witowd opanował zamek merecki i wzią- 
wszy w niewolę stojących tu na załodze Polaków, odesłał w więzach wielkie- 
mu mistrzowi do Malborga. Ale w następnej wyprawie r. 1393 w zimie, sam 
wielki mistrz Konrad Jungingen nienie dokonawszy w okolicach Lidy i Nowo 
gródka, zdobył i zburzył powracające z łupami, zamek merecki. Po odbudo- 
waniu go przez Litwinów, marszałek zakonu Werner Tettingen r. 4403 także 
go opanował, najsrożej spustoszywszy okolice. Merecz był zawsze na te na- 
jazdy krzyżackie wystawiony, znajdujące się właśnie na drodze, którą zakon wy- 
brał do czynienia wypraw przeciw TrokomiWilnu. Z drugiej strony miejsce to 
położone na środku rozległych lasów, napełnionych rozmaitą zwierzyną, stalo 
się najsnadniejszem polem i najpowabniejszem dla władzców Litwy do owych 
wielkich łowów, które w Wiekach Średnich zajmowały na przemian z wojna, 
wszystkie chwile monarchów. Oprócz tego. Merecz aż do końca panowania 
Władysława Jaxiełły miał wielkie znaczenie wojenne. Jagiełło godząc się 
z Witowdem, opisał sie r. 1392, ze bez wiedzy jego nikomu zamku oiereckie- 
go nie odda. W Mereczu król ten nadał r. 1387 prawo Maydeburyskie dla 
Wilna. Przebywał tez w nim czesto sam Witowd, posuwajac w te okolice 
myśliwskie swoje rozrywki, a razem czyniąc umowy z Krzyżakami, Wł- 
dysław Jagiełło obchodził w r. 1418 w Mereczu święto bozego Narodzenia, 
polując na lewym brzegu Niemna, a w r. 1421 tu właśnie znaleźli go poslo- 
wie czescy, proszący usilnie, ażeby przyjął korone tego kraju, albo zeby Wi- 
towda skłonił do zajęcia ich tronu. E tn im ostateczna odpowiedź, do sejmu lu- 
belskiego odłożona została. Fara tutejsza winna swój początek Jagielle, któ- 
ry ją niedługo po zaprowadzeniu wiary chrześcijańskiej na Litwie fundował, 
pod tytułem ś. Mikołaja papieża. Kazimierz syn jego, będąc jeszcze wielkim 
księciem, kościół ten uposażył 1442 r., toż samo uczynił Alexander w latach 
1493 i 1496, Zygmunt I w r. 1516, król Stefan r. 1582. Zygmunt I przy- 
wilejem 1536 r. dał starostwo Mereckie dożywociem Janowi Zabrzezińskiemu, 
wojewodzie trockiemu, marszałkowi wiełk. ks. Litewsk., zachowując w nim 
tylko stacyję dla siebie. Zygmunt August rządzące Litwą, za życia ojca nie- 
raz tu na łowy zjeźdzał; dał on miastu na nowo prawo magdeburgskie przywi- 
lejem 1569 r. nadając za herb Jednorożca. Władysław IV najwięcej ze 
wszystkich królów pamięć Merecza do imienia swego przywiązał, Tu bowiem 
będąc jeszcze królewiczem przemieszkiwał czas niemały w zimie 1630 na 
1634 r. dla uniknienia panującego wówczas morowego powietrza. Potem 
w r. 1633, jadąc po koronacyi swej przez Litwe na wyprawe Smoleńska, gdy 
bawił się łowami, wiele nadał swobód miastu. Ta w r. 1636, również przez 
niemały czas, wracając z Litwy, myśliwstwem sie zajmował, co także pomimo 
choroby na kamień, w Czerweu 1639 r. powtarzał. Tu nakoniec w powrocie 
z Wilna do Warszawy r. 1648 zatrzymawszy sie d. 4 Maja dla choroby kró- 
lowej, gdy nadto zmęczony gwałtownem polowaniem, zapadł w ciężką mali- 
gnę, nieumiejętnością lekarzy powiększoną, skończył życie d. 20 Maja o go- 
dzinie pół do drugiej po północy. Pokazują do dziś dnia kamienicę murowaną 
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w rynku, obecnie w ruinach, w której król chorował i umarł. W XVII wie- 
ku miasto oprócz fary, ozdobione było kościołem i klasztorem ks. dominika- 
nów, którego pomiedzy innymi Gabryjel Wojna, kanclerz litewski, hojnie upo- 
sażył, Tenże inny kościół w Mereczu pod wezwaniem N. Panny Gromnicz- 
nej wymurował. Zniszczył tę światynię požar tak dalece, że po odnowieniu 
ze składek w r. 1758 mury w prezbiteryjnm tylko zostały, a resztę z drzewa 
dobudowano. Szwedzi za Jana Kazimierza zadali ostateczną klęskę calemu 
miastu, z której już nigdy nie powstało, chociaż rząd usiłował podźwignąć je 
z upadku. Michal Pac, wojewoda wileński, hetman wielki litewski, sprowa- 
dził tu jezuitów missyjonarzy i osadził ich przy kościele farnym 1676 r. Pó- 
Źniej wymurowali oni sobie klasztor i kościół, które po ich zniesieniu oddano 
dominikanom, a ci utrzymywali tu szkoły publiczne. Za drugiej wojny Szwedz- 
kiej zatrzymał się tu czas niejaki w Październiku 1707 r. Piotr Wielki przy- 
bywszy z oddziałem wojsk swoich. I znowa przebywał w r. 1708, mieszka- 
jąc, według podania, w tym samym domu gdzie i Władysław IV. Dziś poło- 
zenie Merecza, chociaż ma tak piekną rzekę jak Niemen, ma cóś jednak w so- 
bie ponurego, zwłaszcza, że po wycięcia borów od strony Lejpun, otworzyły 
się pola piasczyste, a za Niemnem pozostały tylko szczątki dawnych puszcz 
sławnych łowami. W rynku znaczna część domów murowanych, ale w gru- 
zy rozsypujących sic, ponura całemu miastu postać nadaje. Przy samém uj- 
sciu Mereczanki do Niemna, wznosi się góra w wyższej części sypana, na której 
stał niegdyś ów zamek tyle razy napastowany od Krzyżaków. Slad jego po- 
został na szczycie góry tylko w dużym skopie i na odłamkach cegły. Po dru- 
giej stronie strumienia, który zdaje się służył do zalewania przekopów zam- 
kowych, na wzgórzu nad samą Mereczanką jest dwór starostwa z głównej bu- 
dowy i dwóch officyn drewnianych składający się, gdzie zwykłe starostowie 
i namiestnicy ich przebywali. W około miasta stoją w pewnej odległości 
cztery słupy marowane, oznaczające rozległość posiadłości miejskich, na któ- 
rych w wydrązeniach były dawniej herby Rzeczypospolitej. Jeden z nich 
znajduje sic na drugiej stronie Niemna. Ogólna ludność teraźniejsza wyno- 
si 3,000 mieszkańców. F. M. S. 
Mereczanski trakt. Tak nazywa się droga handlowa z Grodna do Wil- 
nai Kowna, z odgałęzieniem do Druskiennik, gdzie znajdują sic wody mineral- 
ne. Długość 38 wiorst, grunt piasczysty, miejscowość leśna, przystanek 
w Krynicy. A. Wisi. 
Mereczewszczyzna, ob. Kossów, miasteczko w gub. Grodzieńskiej. 
Meredith (Ludwika), bardziej znana pod nazwiskiem rodowóm mss Loui- 
sa lwancy, ur. 1812 r. w Birmingham, poetka angielska. Wychowana sta- 
rannie przez matkę, z początku chciała się poświęcić sztukom pięknym, lecz 
poznawszy bliżej poetów ojczystych, w dwudziestym roku życia wydała tom 
Poezyj, z własnemi illustracyjami, których powodzenie skłoniło ją do wydania 
kwiatów z objaśniającemi poezyjkami, p. t: Romance of nature, or the flower 
seasons illustrated, które niezmierny zyskały rozgłos. W 41836 r. wydała 
opis podróży po Wallii południowej, w 1839 r. [he autumn tour on the wye. 
Zaślubiwszy w tymże roku swego kuzyna Karola Meredith, udała się z nim 
do Sydney, zkąd po roku przeniosła się do Tasmanii; tu ogłosiła w 1848 r.: 
Notes and Sketches of New-South- Wales, później opisała dziewięcioletni swój 
pobyt w ziemi Van-Diemen, oraz podróże do Victoria i do Melbourne (w ro- 
ku 1856). Roku 1860 wydała wierszem illustrowaną przez siebie powieść: 
Loved and lost. Zamieszkuje ona dotąd w Tasmanii. F. H. L. 
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Meres5 (Bonawentura), teolog, zakonnik, paulin w Częstochowie, żyjący 
w drugiej połowie zesztego stulecia, jest autorem wielu dzieł teologicznych, 
po łacinie wydarych, które w seminaryjach tego zgromadzenia, jako książki 
szkolne, długo były w używaniu i ztąd wielokrotnie przedrukowane w Czę- 
stochowie. Do takich należą: //olocaustum medultatum seu ecortationes ud 
novilios professandos (Częstochowa, 1775, w 8-ce), przedrukowane w latąch 
4777, 1779 i następnych; /lymencon sacrum seu ezortationes pro sacris 
professionibus (tamże, 1776, w 8-ce, i w latach 1776, 4779 i 1780); Trien- 
nium Ssuperiorum seu Sermones ascelicae (tamże, 1776, w 8-te, wyd. 1777 
i 1780); Cu/kechesis theologico moralis (tamże, 1795); Szarik theologiae 
moralis (tamże, 1795 r.); Sreciarum universue theologiae moralis (tamże, 
1795 roku). F. M. S. 

Mereszz0, z rodu Litwin, malarz z drugiej połowy XVIIL wieku, który 
wieje pracował dla księcia Józefa Sapiehy, krajczego litewskiego. W pałacu 
wielickim tego magnata, znajdowało się wiele krajobrazów Mereszki, kióre 
znawcy wysoko cenili. 

Meria, jedno z plemion fińskich, o kiórych kronikarz Nestor wspomina, 
w okolicach miasta Rostowa i jeziora Kleszczyna (Perejasławskiego) zamie- 
szkałe. Do składu prowincyi Merskiej wchodziło miasto Suzdal; kostromskie 
zaś miasto Galicz, od imienia tego luda. nazywało się Merskiem. J. Sa... 

Merian (Matensz, starszy), rytownik, ur. w Bazylei r. 1598, uczył się 
u Ditrycha Meyera w Zurichu, a następnie a Teodora de Bry w Oppenheim, 
z którego córką ożeniwszy się, mieszkał czas pewien w Paryżu. Później osie- 
dlił się w Frankfurcie nad Menem, gdzie kupczył dziełami sztuki i zmarł 
w Schwalbach r. 1651. Zasłynął on głównie wizerunkami celniejszych miast 
w Europie, które wydał z opisami pod tytułem: fopograpkien i które po jego 
śmierei dokończone zostały (30 touiów, Frankfurt, 1610— 1688, wraz z reje- 
strem 1726). Rysowane przezeń skidoki z natary, mianowicie perspektywi- 
czne, są mistrzowskie, równie jak i początkowe jego krajobrazy; że jednak 
przedsięwzięcie jego zbyt wielkie w następstwie przybrało rozmiary, więc dal- 
sze roboty przez pomocników coraz słabiej i mniej dbale wykończonemi zosta- 
ły. Mimo to, topografija jego jest dzicjowo nader ważnem i dziś jeszcze go- 
dném uwagi dziełem. Małoznacząceni są za to liczne illustracyje wizerunka- 
mi bitew, dziejów, ceremonij i t. p. różnych ksiąg, np. Ihealrum curopnaeum, 
Gottfrieda Chronżk it. d. i ważne tylko pod tym względem autykwarycznym, 
mianowicie to, co sie ściąga do wojny iczadziogoleiej syn jego Merian 
(Mateusz. młodszy), ur. w Bazylei r. 462i, dobry malarz portretowy, był 
ucziuiem Joachima de Sandrard i Auton. van Dycka, bawił r. 16.4 w Rzymie 
i objechał następnie Anglije, Niderlandy i Francyję. Brat jego Aacpor tru- 
dnił się rytownietwem, mzaiej jednak był biegłym od ojca. Syn młodszego 
Mateusza Jan „ateusz, podobnież dobrym był portrecisią i zmarł w Frankrur- 
cie r. 716. Córka siarszego Matensza, Merian (Maryja Sybilla), zamężna 
Gr af], ur. w Frankfurcie nad Menem r. 1647, zmarła r. 1717 w Amsterdamie, 
uczyła się malarstwa u teścia swego Jakóba Morrels, czy Marrel i u Abr. Mi- 
guon i do wielkiej doprowadziła doskonałości malowanie na pargaminie kwia- 
tów, motyli, poczwarek, komarów i różnych owadów. Dla miłości swej szła- 
ki, z Kollandyi, dokąd ją powiodła zarliwość religijna protestancka, popłynęła 
do Surinam, aby się przypatrzyć przemianom, jakim ulegają tamtejsze owady. 
Bawiąc tam przez lat dwa, odrysowała mnóstwo rohaków, roślin i owoców na 
pergaminie, która to robota nie nie pozostawia do zyczenia. Z pośród licz- 
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nych jej dzieł, które sama rytując, przenosiła na miedź, najznakomitsze są Der 
Raupen wunderbare Vervandlung und sonderbare Blumennakrung (2 tomy, 
Norymberga, 1679—83) i Hetamarphosis insectorum Surinamensium (Am= 
sterdam, 1705). 

Tierici (Aniela), założycielka zakonu Urszulinek, ob. Anżela Merici. 

Merida, miasto mające 10,000 ludności, w prowincyi Estremadura w Fisz- 
panii, w pięknej i żyznej położone dolinie, nad prawym brzegiem rzeki Gua- 
diany, przez którą tu pyszny prowadzi most z czasów rzymskich, o 18 arka- 
dach i nad przytokiem tej rzeki Aberragas, również opatrzonym mostem. Ma 
ono kilka dobrze jeszcze zachowanych pałaców, obronny zamek maurytański, 
wiele starożytności rzymskich i znakomite targowisko bydła i świń. Merida, 
jako osada rzymska, zwana niegdyś Emerzta Augusta, od Augusta, który tu 
osadzał emerytów piątej i szóstej legii, była następnie siedliskiem głównego 
sądu i preparatora prowincyi Luzytanii, później zaś wissygockiego areybisku- 
pa dyjecezyi Luzytańskiej; podczas wojen gotycko-swewskich w V i VI stu- 
lecia często było zdobywaną, r. 714 po długićm oblężeniu wziętą przez Ara- 
bów, którzy ją trzymali aż do odebrania jej w r 1230 przez Alfonsa [X. — 
Merida, prowincyja pałudniowo-amerykańskiej rzeczypospolitej Venezuela, 
leżąca pomiędzy prowincyjami Truxillo, Maracaybo, Apure, Varinas i Nową 
Granadą, na 5Ł0 mil kw. rozległości, liczy około 70,000 mieszkańców rolni- 
ciwem się tradniących, wydaje wszelkie płody roślinne gorącej i umiarkowa- 
nej strefy i wywozi kakan i cukier. Stolica jej Merżda, założona r. 1558 
przez Jana Rodrignez Suarez, leży na małej, pięknej i żyznej równinie wśród 
gór, w pobliżu bystrej rzeki Rio-Chama i ogromnej góry Sierra-Nevada wy- 
niesionej na 14,000 stóp nad powierzchnią morza, a na 9,000 stóp nad po- 
wierzchnią miasta. W r. 18412 prawie zupełnie zniszczone przez trzęsienie 
ziemi, leżało pewien czas w ruinie; dziś jednak odbudowane ludniejszćm jest 
jak przedtóm. Mieszkańcy, w liczbie 12,900 są zamożni, pracowici i prze- 
mysłowi. Jest lu siedziba biskupa, seminaryjum, kollegijam, kilka szkół i kla- 
sztor, którego zakonnice, wykonywają piękne roboty ręczne. Uprawiają ta 
wyborny gatunek kawy do wywozu. — Merida zowie się także stolicą pro- 
wincyi Yucatan (ob.). 

Meóriiheu (Józef), mąż stanu i adwokat, ur. 1788 r. w Montignac w da- 
wnej prowincyi Guyenne, uczył się prawa. Już w r. 1812 wystąpił jako au- 
dytor przy (rybunale cesarskim, kiórą to posadę piastował i podczas restaura- 
cyi. Po powrocie Napoleona z wyspy Elby otrzymał miejsce substytuta pro- 
kuratora generalnego, co wo zmusiło do opuszczenia służby rządowej podczas 
druziej restauracyi. Odtąd poświęcił się obronie brawa, i wkrótce występu- 
jąc w polilycznych processach w szermierzę stronnictw się przeradzających, sta- 
nal jako jeden z głównych obrońców stronnictwa ludu i liberaliznu. Między 
inneni powierzył mu swą sprawę generał Berton. Minister Peyronnet. jednak 
nie pozwolił mu wyjechać do Poitiers, gdzie zasiadał sąd assyzów: nie wolno 
mu też byto bronić oskarżonego, jako swego przyjaciela. Podobnież nie zdo- 
łał uzyskać kassaeyi działania, przy którem dowiódł fałszerstwa. W ro- 
ku 1828 wszedł jako poseł do izby deputowanych. Tu lubo jako mówca nie 
sprostał wielu innym celnjącym wymową w szeregach opozycyi, zawsze jednak 
zaszczyłne zajmował stanowisko i biorąc udział w walce przeciw Polignacowi, 
podpisał adres 221 deputowanych. Prócz izb, działał on prywatnie; nalezał do 
założycieli towarzystwa wolnej prassy i tak zwanej subskrypcyi narodowej. 
Po rewolucyi lipcowej, kiedy Lafite z Listopada 1830 r. przyszedł do władzy, 
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Merilhou otrzymał tekę wychowania publicznego, a po odejściu Dupont de 
VEuera, właściwsze dlań ministeryjum sprawiedliwości. Osobisty atoli spór 
z dawniejszym swym przyjacielem, prokuratorem Comte, jak niemniej z pro- 
kuratorem generalnym Persil, przy którym gabinet wziął stronę tego ostatnie 
go, skłonił go do wyjścia z ministeryjum. Poczóm zasiadł znów na ławkach 
oppozycyi, ale w mowach swych tyle dla dworu i rządu okazał umiarkowanią, 
że go w nagrodę tego mianowano radzcą przy trybunale kassacyjnym, a w ro- 
ku 1837 parem. Od rewolucyi r. 1848 nie odznaczył się w życiu publicznem. 
Napisał on, między innemi dziełami, i życiorys Mirabeau, umieszczony na czele 
dzieł tego męża (1825 r.). 

Mórimće (Prosper), pisarz francuzki, senator, ur. 1803 r. w Paryżu. Naj- 
pierwszćm jego dziełem było: Thódtre de Clara Gazul, comédienne espagnole 
(1825 r.), wydane pod przybranćm nazwiskiem, niby przekład z hiszpańskie 
go, co równie jak późniejsze: La Garla, ou choic de poésies illyriques, re- 
cueillies dans la Dalmatie, Bosnie ete. (1827 r.), było jedynie szczęśliwą mi- 
styfikacyją, wykrytą najprzód przez Góthe'go. |Inne jego prace, jak La 
Jacquerie, scenes féodales, suivies de la famille Carvajal (1828 r.) i romans 
historyczny 1572, Chronique du sęgne de Charles IX (1829 r.), celują obłio- 
ścią materyjałów i żywćm zajęciem; z powieści jego najcelniejsze są: La 
double mćprise (1838 r.) i Colomba (1840 r.). Jego opisy licznych podrózy, 
jakie przedsiębrał w celach archeologicznych, są nader cenione; do nich należą: 
Notes d'un voyage dans Vouest de la France (1837 r.), oraz podróże do Kor- 
syki, Prowancyi i innych części Francyi. Merimee został w 1844 r. człon- 
kiem akademii francuzkiej w miejsce Karola Nodier, a r. 1853 mianowany był 
senatorem. - F. H. L. 

Merino (don Geronimo), znany pod nazwiskiem proboszcza Merino, sławny 
partyzant hiszpański, ur. 1770 r. w Villasbrado, wiosce Staro-Kastylskiej, 
gdzie został proboszczem parafijalnym. Przy wybuchu walki z Francuzami 
1808 r., ukazał się w Maju na czele bandy jezdzców, z którą dotkliwe nie- 
przyjacielowi wyrządzał szkody. Okrucieństwa, jakich się dopuszczał wzglę= 
dem jeńców, otoczyły nazwisko jego postrachem. Lasy w Burgos i Soria bez- 
pieczne przedstawiały mu schronienie. O bogactwa nie dbał, a łupy rozdzie- 
lał bezinteresownie pomiędzy swoich ludzi. Przy osobistej odwadze i nad- 
zwyczajnem szczęściu, nigdy nie wpadał w ręce nieprzyjaciół. Stopniowo 
okrutny jego charakter jeszcze bardziej się rozwijał, tak iż od razu własną rę- 
ką wyrzynał po stu przeszło jeńców. Po skończonej wojnie wrócił w strony 
rodzinne, unikany nawet przez własną rodzinę. Po przywróceniu ustawy 
w 1820 r. ogłosił się zaraz jej wrogiem i powrócił do rzemiosła guerillerów. 
Obrona króla absolutnego i ołtarza, wraz z wyniszczeniem liberalistów były 
pozorem, pod którym popełniał najstraszliwsze zbrodnie i po przywróceniu 
władzy nieograniczonej, król wynagrodził go, mianując brygadyjerem. Me- 
rino znów powrócił w strony rodzinne i nic nie było słychać o nim do r. 1833, 
w którym to czasie zgłosił się do Madrydu do królowej Maryi Krystyny, ofia- 
rując jej swoją pomoc, lubo jednocześnie już przygotował powstanie na ko- 
rzyść don Carlosa. Nie mogąc się pogodzić z członkami tajemnej junty kar- 
listowskiej w Burgos, na własną rękę zebrał ochotników i już w Listopadzie 
1833 r. stał na czele 20,000 ludzi. Pobity przez generała Quesada, uciekł 
w lasy Sorii i rozpoczął wojnę partyzancką, aż w 1838 r. tak stanowczą po- 
niósł klęskę, że schronić się musiał do prowincyj północnych i na polu bitwy 
juz się nie ukazał; później razem z pretendentem udał się do Krancyi, gdzie 
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internowony w jednem z miast środkowych, zmarł r. 1847, nie ujrzawszy 
znowu swojej ojczyzny. — Inny ksiądz hiszpański, Marin Merino, fanatyk 
polityczny stronnietwa liberalnego, przedsięwziął w d. 2 Lutego 1852 zamach 
na życie królowej Izabelli, wracającej właśnie z kościoła. Zranił ją sztyletem 
w bok, ale nie mocno i dnia 7? Lutego tegoż roku został stracony F. H. L. 
Merioneth, hrabstwo w księstwie Wales w Anglii, liczy na 313/,, mil kw. 
rozległości 60,000 mieszkańców, przedstawia dziko-romantyczny charakter, 
będąc całe złożone ze stromych i przepaścistych gór, przeplatanych bujną zie- 
lonością kwitnącemi dolinami. Z gór najwyższą jest Arran-Fondy, na 2,770 
stóp wyniesiona, najniedostępniejszą Cader-Idris, mająca 2,733 stóp wysoko- 
sci. W stronie zachodniej płyną rzeki Avon czyli Maw, Dysinwy i Dovey; 
we wschodniej Dee przepływa jezioro Pimble-seą czyli Bała-Pool, jedno z naj- 
większych w księstwie i niezmiernie rybne. Grant nie dość żyzny, więc 
i uprawa jego małoznacząca; ważniejszą jest hodowla bydła, a bardziej jeszcze 
rękodzielnie pończoch i rękawiczek, tkactwo wełny, szczególniej flanelli. Sto- 
licą jest Bala nad jeziorem tegoż nazwiska, licząca wraz z okręgiem przeszło 
7,000 mieszkańców, zajętych wyrobem i sprzedażą pończoch i rękawiczek na 
drutach robionych. Miasteczko Do/gelły z okręgiem, mające 13,000 ludności, 
kolejno z Balą stanowiące siedzibę sądu assyzów, brudne i ciasne, a w naj- 
piękniejszej zbudowane okolicy, trudni się głównie tkactwem (anelli. W bli- 
skości Błangollen nad rz. Dee, z 7,500 mieszkańców i rękodzielniami wełnia- 
nemi, przerzyna Dee kanał Ellesmere na 20 łukach w wysokości 145 stóp 
i dłagości 2,000 stóp. Nad tąż rzeką ‘leży przyjemne miasteczko Corwen 
z okręgiem liczącym 16,000 ludności, w romantycznej dolinie Glendurdwy, 
gdzie bohater kraja Wales, Owen Glyndwr znalazł schronienie, by spocząć na 
smętarzu Corwem'u, zwanym z tego powodu mieczem Głyndwra. Nadbrzeżna 
osada Barmouth przy ujścia Avowu do morza, zwana małym Gibraltarem 
z powodu domów w podłuż na skale zbudowanych, jest wielce uczęszczanóm 
miejscem kąpielnem, otoczonem kamiennemi pomnikami, eromlech'ami i obwo- 
dami druidyjskiemi. w okolicy uroczej i ciekawej dla badacza natury. 
Merkantylizm, Jierkantylny system, także Kolbertyzmem zwany, jest to 
sławny ów, zastosowany przez ministra Colbert'a system ekonomiczny, opierają- 
cy się na zasadzie równowagi handlu i uważający brzęczącą monetę za jedyną 
prawdziwą miarę bogactwa krajowego. W myśl tego systematu, należy za- 
tem wszelkiemi siłami przyczyniać się do tego, żeby wywozić z kraju jak naj- 
więcej, a przywozić doń jak najmniej, tém samćm więc, żeby ściągać jak naj- 
więcej, a wydawać jak najmniej gotowizny. W praktyce systemat ten urze- 
czy wistnił się w cłach protekcyjnych i zakazowych. F.H.L. 
Merkaptan. Merkaptany są to połączenia organiczne siarkę zawierające, 
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dany tlenków rodnikowych są uważane. Jeżeli zaś w typie siarkowodoru 
obadwa równoważniki wodoru zastąpione zostaną rodnikami alkoholowemi. 
powstają wówczas siarki rodników, w szeregu połączeń tlenowych odpowia- 
dające eterom. Z pomiędzy pierwszych najprzód odkrytym został przez Zeise' go 
merkaptan etylowy, nadający nazwę całej gruppie tych związków, którą sam 
otrzymał od wyrażenia mercurium captans, ponieważ w zetknięciu z tlenni- 
s 
ER S,, również wy 

ng e 
prowadzić się dające od typu siarkowodoru, w kiórym jeden równoważnik 
wodoru został zastąpiony przez etyl a drugi przez rtęć. Podobne połączenia 
powstają i z innemi tlenkami metalicznemi i wszystkie w ogóle pod ogólnem 
nazwiskiem merkaptidów są znane. Merkaptan etylowy stanowi ciecz bez- 
barwną dosyć ruchliwą, przenikającego, cebulę przypominającego zapachu, 
bardzo łatwo zapalna, która wrze w 360°C. Otrzymać go można różnemi spo- 
sobami, najprościej jednak przez rozkład chlorku etylu, roztworem alkoholo- 
wym siarkowodanu potassowego. TIC: 

Merkszyszki w królestwie Polskićm, gubernii Augustowskiej, powiecie 
Kalwaryjskim, w dobrach Wiłkowyszki położone jezioro, zajmuje 6 morgów 
przestrzeni gruntu, 

Merkury, u Greków Kermes, bożek i syn Zeusa i Maji, zrodzony w ja- 
skini góry Kyllene w Arkadyi, w pierwszej zaraz godzinie po urodzeniu wy- 
skoczył z kolebki, pobiegł do Pieryi i ukradłszy Apollinowi bydło royale, po- 
pędził je do Pylos. By zmylćć za sobą pogoń i wszelkie jej pomięszać szyki, 
zmusił bydło do pochodu wstecznego i sum takze krocząc tyłem, przywiązał 
mu do ogonów gałęzie dla niepoznaki i zatarcia śladn kopyt. Poczem wrócił 
znów prędko na miejsce urodzenia, gdzie nadyhawszy żółwia, zabił g0, sko- 
rupę strunami obciągnął i tym sposobem lire wynalazł. Apollo tymczasem, 
dzięki duchowi wieszczemu, odgadł złodzieja swego bydła, który zresztą za- 
parł się tej kradzieży i powołał go przed sąd Zeusa. W skutek tego, powiódł 
Merkury Apollina do Pylos dokad był pognał i gdzie nkrył owo bydło; wszak- 
że Apollo darował mu je za odstąpienie liry. Odiąd pasął Merkury bydło 
i odkrył znowu syrinx (piszcząłkę) którą również odstąpił Apollinowi, w za- 
mian za kij czyli laskę, kaduceus zwaną. Później wyuczył go Apollo sztuki 
wieszczbiarstwa z losów; Zeus zaś mianował go herołdem czyli posłańcem 
bogów; w tej właściwości ukazuje go nam Homer. Pierwiastkowe należał 
Merkury do koła bóstw chtonicznych, jako jeden z bożków przyrody pelazgic- 
kich, z głębin ziemi owocami i błogosławieństwem darzących i takim starożyt- 
ność grecka stawiała go na wszystkich drogach i ulicach w kształcie słupa 
uwieńczonego głową brodata lub fallasem. Slady tej pierwotnej jego istności 
dają się jeszcze i u Homera dostrzegać, Z czasem jednak przerodził się hożek 
ten opiekuńczy w bóstwo ekonomiczne i handłowe, opieknjące sie tylko zy- 
skiem i targiem; główną też cześć odbierał od heroldów posredniczących 
w zamianie produktów; w ich też postaci przedstawia go jaz najdawniejsza 
poezyja. Niemniej i sztuka plastyczna, nadaje ma kształty silnego mężczyzny 
z kończatą brodą, dingiemi splotami włosów, zarzuconym za ramiona chlamy= 
sem, kołpukiem podróżnym na głowie, skrzydłami n nóg i kadacensem w reku. 
Później dopiero wyobrażano go smukłym o giętkich członkach młodzieńcem; 
wyszło lo z ginnazyjów, którym on długi czas przewodniczył jako błogodaw= 
ea w utworze miłych popiersi fallicznych słapkowych. 4 tulaj okrywa go 
bardzo ściągnicty chłamys, a na głowie mą perazus; włosy krótko ostrzyżone 
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ibez łoków. Rysy twarzy pokazują rozum spokojny i przenikliwy i przyja= 
cielską usłużność. Lubo cześć jego rozpościerała się po całej Grecyi, wsze- 
lako w Arkadyi najliczniejsze składano mu obiety. Uroczystości na cześć je- 
go odbywane zwano Zermaja. W Rzymie także posiadał kilka świątyń a 15 
Maja był dniem jego pamiątce poświeconym; chwałę osobliwą mu oddawali 
zwłaszcza kupcy, by targowi ich pobłogosławił. Merkurowie germański i gal- 
licki, o htórych wspomina Cezar i Tacyt, były to miejssowe bóstwa tych lu- 
dów, które Rzymianie tak przezwali dla pewnych cech wspólnych rzymskie- 
mu Merkuremu. W pośród dzieł sztuki jest jeden ich rodzaj w którym ideał 
hermesowy w najdobilniejszy przedstawia się sposób. "Tu bożek okazuje się 
przewodnikiem ćwiczeń gymniczych w pełnej młodzieńczej, niemal mezkiej 
sile i z zarzaconym przez lewe ramie chlamysem. Niekiedy wyobrażają go 
z podniesioną do góry prawą ręka, będącą oznaką biegłości jego w wymowie; 
jest to Hermes Logios. W pojęciu posła Zeusowego wytwarzają go na wpół 
siedzącego; a na wpol wzniesionego jakoby do skoku; lubo i w spokojnej wi- 
dzieć sie daje postawie. majae wówczas ramie oparte o strzałę czy słupek. 
Głównym jego godlem była sakwa czyli worek i to od późniejszych dopiero 
czasów. Mniejsza znacznie liczba dzieł sztuki ukazuje go nam jako nrządzi= 
ciela objel, stróża bydła lub owiec, wynalazcę liry z poświęconym ma zót- 
wiem, wodza dusz i wskrzesiciela umarłych. 

Merkury, planeta, której średnica wynosi */, średnicy ziemi a objętość 
część szesnastą; najbliżej położona wzgledem słońca, od którego odległość jej 
średnia wynosi około 8 milijonów mil geograficznych, największa odległość 
od ziemi przeszło 30, najmniejsza 40 a średuia 20 milijonów takiehże mil; 
znak używany na oznaczenie tej planety jest . Bieg swój odbywa od zacho- 
du na wschód. Obrót około osi uskutecznia w 24 godzinach, 54 minutach; czas 
jej obiegu wynosi 87 dni, 23 godzin, t4 minur, 30 sekund. Ellipsa, po której 
Merkury bieg swój odbywa, ma bardzo wielki mimośród. zkąd wynika że ró- 
Zniea pomiędzy porami roku masi być znaczna. Zdaje sie, że atmosfera tej pla- 
nely musi być bardzo gęsta. co moze miarkować palące działanie promieni sło- 
necznych, kióre w okolicznościach, jakie na ziemi mają miejsce. sprowadza- 
toby temperaiare wody wrzącej, według obliezeń Newtona.  Widziany za 
pomocą teleskopu Merkury, przedstawia odmiany podobne jak księżyc. Sta- 
rożylni z pomiędzy planet najlepiej poznali Wenere i Merkurego. W czasach 
nowszych Schroeter za pomocą teleskopu odkrył na tej planecie góry bardzo 
wysokie i wyniosłość najwyższej ocenił na przeszło 38,000 stóp. Gęstość 
tej planety do gęstości ziemi ma sie w stosunku 5Ł do 25. 

Mierkuryjusz, metal, ob. A/ęć. 

Tierle d'Aubigné (Jau iieuryk), teolog i historyk, urodził się w Genewie 
r. 1754, z rodziny protestanckiej francuzkiej, która emigrowała z Nimes do 
Szwajcaryi, w skatku odwołania edyktu nanteńskiego; do liczby jego przod- 
ków należy d'Aubigné Agryppa (ob.). historyk. Merle poświęcał się teologii, 
uczył się w akademii wenewskiej, waniwersytetach lipskim i berlińskim, przez 
lat pięc hył pastorem kościoła francnzkiego reformowanego w Hamburgu; po- 
tem od r. 1823—31 prezydentem konsystorza reformowanego francuzkiego 
i niemieckiego w Braxełli; póżniej został dyrektorem szkoły teologii ewange- 
lickiej w Genewie, oiaz professorem teologii historycznej w tejże „zkołe. 
Najważniejszćm jego dziełem jest historyja reformacyi w XVI wieku: //isłośre 
de la reformatton au XVI siècle (Paryż, 1835—53, tomów 5); trzykrotnie 
przedrukowana we Francyi; przekład jej na język angielski rozszedł się w li- 
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czbie 200,000 egzemplarzy; na niemiecki tłómaczył ją Runkel (Stuttgart, 
1848—50). Inne jego dzieła są: le Protecteur, ou la république d Angleterre 
aug jours de Cromwets (Paryż, 1848); Germany, England and Scotland, or 
Recollections of a Swiss iminister (Londyn, 1848); Trois siècles de luttes 
en Ecosse, ou deux rois et deux royaumes (Paryż, 1850). L. R. 
Merlin, czarnoksiężnik, jedna z najznakomitszych postaci w podaniach sta- 
robrytańskich, powstała, o ile się zdaje, ze zlania się dwóch osobistości, z któ- 
rych jedną był bard Merddhin, walczący pod Artusem z Saxonami i po prze- 
granej pod lasem Celidon uciekający w szalonym żalu do tegoż boru. Jemu 
to przypisywany jest poemat „ffallensu, gdzie przedstawiane są owe walki, 
drukowany wraz z poezyjami innych bardów w Tże Myoyrian archatology of 
Hales. Druga osobą, według podania dawniejszą o jakie 100 lat, jest cudo- 
wny młodzian Merlin, z przydomkiem Amdrosżus, o którym Nennijasz mówi 
w swojćm Elogium Britanniae (około r. 620), że go przyprowadzono do kró- 
la Vortigerna, jako dziecię bez ojca, którego szukać kazali czarnoksiężnicy 
królewscy, poniewaz na gruncie jego krwią zlanym powieść się miała budo- 
wa nowego zamku. Merlin zaś odkrył królowi tajemnice tego gruntu, któ- 
rych tamci czarnoksiężnicy nie znali; w końcu wyszły ztamiąd dwa smoki, 
jeden czerwony, jeden biały, z których drugi po długiej i wątpliwej walce po- 
konał pierwszego, co Merlin wytłónaczył ostautecznem zwycięztwem Bryta- 
nów nad Saxonami. Według Nennijusza Merlin oświadczył, že ojcem jego 
był konsul rzyniski; zaś Got(ryd de Monmouth w swojej Kronice i w Życiu 
Merlina twierdzi, że powstał z połączenia demona z kobietą ziemską. W ro- 
mansach francuzkich cyklu bretońsko-normandskiego (z końca XII i początku 
XIII wieku), Merlin spłedzony zostaje przez djabła z dziewicy, zeby przy 
jego pomocy odzyskać, co Zbawiciel wydarł piekłu. Po straceniu Vortigerna 
z tronu przez prawowitych dziedziców Pendragona i Utra, gdy ten ostatni 
panuje sam jeden pod nazwiskiem Uterpendragona, Merlin dopomaga mu do 
tajnego obcowania z piękną inewerną, z której narodził się Artus: w później= 
szych wersyjach wpłątane tu są podania o Graalu (ob.), o Józelie z Arymatyi 
i o Okrągłym stole (ob.), a lubo Merlin towarzyszy Artusowi i zwycięztwo 
zwykle skłania na jego stronę, przecież postać starego barda zdaje się tu cał- 
kiem zatartą. W końcu piekna Viviana, dla której Merlin zapałał miłością, 
nauczywszy się od niego sztuki czarnoksięzkiej, zaklina go w lesie Bretoń- 
skim w krzaku dzikich róż, z kiórego już tylko głos jego się odzywa.  Naro- 
dowe wspomnienie o Merlinie przechowało się w tajemniczych poezyjach, 
znanych p. t.: Propkeliae Merlini. Romans francnzki o Merlinie wyszedł po 
raz pierwszy w r. 1498 w trzech tomach in folio. Porównać: Merlin's life, 
his propketies and predictions (Londyn, 1813); Fryderyka von Schlegel, 
Geschichte des Zaulerers Merlin (Lipsk, 1804); San Marte, Die drthursage 
(1842); Villemarqć, Contes populaires des anciens Bretons (2 tomy; 1842) 
i Grisse, Sagenńreise des Mittelalters (1842), F. H. L. 
Merlin de Douai (Filip Antoni, hrabia), dyrektor Rzeczypospolitej i pra- 
wnik, urodził się 30 Pazdziernika 1754 roku w Arleux, pod miastem Douai, 
i wychowanie w kollegijum tegoż miasta odebrał. Po odbyciu nauki umieścił 
się przy parlamencie Flandryi (Douai) i wielką jako obrońca zyskał praktykę. 
Dał się też wkrótce poznać jako współpracownik przy Répertoire universel 
de jurisprudence (64 tomów, 1775—86), niemniej w głośnych processach 
Beaumarchais'a i prezydenta Dupaty. W czasie rewojucyi wysłany na depu-- 
towanego do zgromadzenia narodowego, wielki sobie zjednał wpływ na prace 
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ustawodawcze, luho sam nie był zdolnym mówić publicznie z pamięci. Mię- 
dzy innemi złożył w d. 3 Lutego 1790 r. znane sprawozdanie, wykazujące, 
że ze zniesieniem systemu feudalnego, reforma zamierzona bynajmniej nie 
będzie jeszcze całkowicie dopełnioną. Dyrektoryjat polecił mu wypracowanie 
nowego kodexu karnego z 3 Brumaire roku IV, z pojedynczych rozporządzeń 
i dekretów wygotowanego. Został potóm ministrem sprawiedliwości i po re- 
wolucyi 18 Fructidora wszedł do dyrektoryjata w miejsce Barthelemy'ego. 
Posada ta nie była zgodną ani z jego usposobieniem ani działalnością; wspie- 
rając ściśle republikanckie stronnictwo, musiał wystąpić w skutek przesilenia 
z d. 30 Pażdziernika (18 Czerwca 1799 r.) Po rewolucyi 18 Brumaire da- 
no mu posadę prokuratora generalnego przy trybunale kassacyjnym. Na tém 
stanowisku wielkie w cbec rozporządzenia i wadliwości prawodawstwa poło= 
żył zasługi, porządkujac je wedle gruntownej logiki i przy rozległej znajomo- 
ści praw wszystkich niemal Indów i czasów. Nie lubiący starego tego repu- 
blikanina Napoleon, lubo go mianował radzcą stanu, strzegł się jednakowoż 
użyć go do wygotowania nowych ksiag swego przuoduwstwa. Wraz z na- 
dejściem restauracyi, stracił Merlin wszystkie swe posady, że je pełnił w cza- 
sie Stu Dni; umknął więc w r. 1845 do Belgii. Ścigany i fu przez rząd fran- 
euzki, chciał się przeprawić wraz z synem do Ameryki, ale rozbiwszy się na 
europejskim jeszcze brzegu, dostał się do Harlem, gdzie mu mieszkać dozwo- 
lono. Wróciwszy dopiero w r. 1832 do ojczyzny, zmarł w Paryżu 26 Gru- 
dnia 1838 r. Z dzieł jego uczonych wymieniamy jeszcze: Recueil des que- 
stions de droit, qui se présentent le plus fróquemment dans les tribunauc 
(8 tomów, Paryż, 1804—40, kilkokrofnie). — Syn jego Merlin (Antoni Fran- 
ciszek Kugenijusz, hrabia), urodzony 1778 roku w Donai, odznaczył się jako 
wojskowy w kampanijach cesarstwa i hyt w roku 1815 generałem brygady. 
Opuścił on Francyję wraz z ojcem, a wróciwszy wr. 1818 Żył w zaciszu aż do 
rewolucyi lipcowej. W r. 1832 został generałem dywizyi, 1835r. posłem do 
izby deputowanych, a w r. 1839 parem. Później usunął się od życia publi- 
czneg0. 

Merlin de Thionville (Antoni Krzysztof), urodzony 1762 r. w Thionville, 
we Francyi północnej, gdzie przy wybuchu rewolucyi pełnił obowiązki poli- 
cyjne. Oddawszy się z zapałem rachowi politycznemu, wstąpił roku 1791 do 
zgromadzenia narodowego jako poseł departamentu Mozelli i zjednoczył się 
z namiętnemi przeciwnikami dworn. Wespół z Chabot'em i Bazire'm ścigał 
on szczególniej księży, wzbraniających się złożenia przysięgi konstytucyjnej, 
i deportacyję ich w massie zaprojektował. W czasie rozruchów w dniu 20 
Czerwca 1792 otrzymał jako deputowany polecenie wydalenia tłumów ludo- 
wych z Tuileryj. Na widok krzywd i ohelg wyświadczanych rodzinie kró- 
lewskiej, rozpłakał się.  „„Waćpan płaczesz, rzekła doń królowa, widząc takie 
obchodzenie się z monarchą, pragnącym tylko uszczęśliwienia swego ludu.” 
„Zaiste, odpowie Merlin, mam litość nad piękną a nieszczęśliwą niewiastą 
i matką, ale nienawidzę królów i królowych.” W czasie powstania w d. 10 
Sierpnia ukazał się uzbrojony na zamku do obrony królewskiej. Ujrzawszy 
go, prokurator Roeder namówił króla do ucieczki do zgromadzenia naradowe- 
go. Obrany przez stolicę na członka konwencyi, Merlin zasiadł między naj- 
gorliwszemi góralami (stronnictwem de la Montagne). Będąc podczas processu 
króla na posyłee w Moguncyi, głosował piśmiennie zą karą śmierci. Przy 
oblężeniu Moguncyi przez Prusaków, dał dowody wraz z kolegą Rewbell'em, 
nieustraszonej odwagi. Gdy po kapitulacyi tego miasta, oskarżono oficerów 
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załogi o zdradę, ujął się za niemi i w ich obronie wymógł dekret uznający po- 
święcenie tejże załogi.  Oskrzony sam o złupienie skarbów elektorskich w tej 
twierdzy, uniewinniony został przy pomocy przyjaciół i posłany do Wandei, 
gdzie ścigani przez konwencyję generałowie Canclaux i Westermann gorliwega 
w nim znaleźli obrońce. Jeszcze przed upadkiem Robespierre'a skłaniając sie 
ku zasadom umiarkowańszych. popierał w d. 9 Termidora napaść na jewo stron= 
nictwo. Wieczorem (egoź dnia pochwycił go na ulicy tleuriot; ale wezwaw= 
szy zaraz obywateli na pomoc, wyrwał się z jego szponów i sam brntownika 
uwięził, Jako jeden z dziesięciu komissarzy konwencyj stanai na czele siły 
zbrojnej, i przytomnością umysłu wielce sie do uzupełnienia zwycicęztwa przy- 
czynił. Uznanie jego postępowania przez konwencyię, zrobiło zeń stanowcze- 
go termidorystę i propagatora reakcyi politycznej. Podobnie jak dawniej roja- 
listów, tak teraz ścigał jakobinów, których klub przezwał jaskinia zbójców. 
Ku końcowi r. (794 wysłany do armii Nadreńskiej, nader się łagodnym okazał 
dla emigraniow, i wielu darował życie. Przy zaprowadzenin ustawy ro- 
ku LH wszedł do rady pięeinset. Etu hałdując zasadom umiarkowanym, pra- 
eował przeciwko renkcyi republikanckiej z d. 418 Fruclidora. Żłożywszy ro- 
ku 1798 swój mandat deputowanego, udał się jako komissarz rządowy do ar- 
mii włoskiej: po powrocie do Paryża otrzymał posadę pocziową.  Głosując 
przeciwko konsulatowi dożywotniemu, utracił i to miejsce i usunął sie do ma- 
tego majątku wiejskiego. Podczas powtórnego przez sprzymierzonych najścia 
Francyt, wyjednawszy dla siebie patent na pułkownika. zebrał w około siebie 
korpus ochotników, który jednak do rozeżścia się znaglity szybko pa sobie ida- 
ce wypadki czasowe. Merlin zmarł 14 Września 1833 r. w Paryżu. 
Merlini (Dominik), budowniczy nadworny i Rzeczypospolitej, rodem z Bre- 
ścia, sprowadzony do Warszawy przez króla Stanislawa Augusta, udarowany 
szląchectwem polskiem 1768 roku (Foł. Ler. V//, str. 802), został po śmierci 
Fontanny budowniczym j. k. mci i Rzeczypospolitej w r. 1773 (Gaz. uarPsz., 
t. r. n 34). Artysta odznaczający sie doskonałemi planami, wedłag ktorych 
wiele gmachów w Warszawie powstało, a miedzy innemi pałac rządowy Kra- 
sinskich zwany (dziś departamentów senatu), na nowo po spaleniu w r. £781 
odbudował, i do obecnego stanu przyprowadził, gmach piekny, celujący porza= 
dnym rozkładem, wspaniała facyjata i dobremi płaskorzezbami, Jego także 
budowy są: kościół i klasztor bazylijanów przy ulicy Miodowej, pałac Jabło- 
nowskich, późniejszy Ratusz, spalony w r. 1863. pałac w Królikarni, w Jabłon= 
nie i w. i. Qu także urządzał wewnątrz i zewnatrz zamek królewski w War- 
szawie i Łazienki królewskie. Co do rysunków do wystawienia wyliczonych 
tu gmachów, starsza córka jego Maryjanna wiele mu była pomocna.  Merlini 
był także obywatelem Warszawy, miał posiadłość granitowa i dom przy ulicy 
Książęcej pod n. 1737,gdzie dziś instytut głachoniemych. Umarł w Warsza- 
wie 1792 r. F. M. S. 
Mierode (hrabiowie), rodzina dawna, znakomita i bogata w Belgii, której 
członkowie przy bezusianuych w tym kraju miedzy ludem i rządem zatargach, 
prawie zawsze stawali po stronie łudu i osobliwie w rewolucyi 1830 r. wiel- 
ką odgrywali rolę, popierając stronnictwo hierarchiczno-rewolucyjne. Obe- 
cna rodziny tej głową jest Karol Antoni Ghislain (ur. 1824 r.), noszący tytu- 
ły: hrabiego Merode, margrabiego Westerloo, księcia na Rubemprć i Grim- 
berghe i granda hiszpańskiego pierwszej klassy. Ożeniony od r. 1849 z księ- 
zniczką Aremberg, jest od roku 1850 członkiem izby reprezentantów. Ojciec 
jego Henryk Maryja Ghislain był członkiem senatu belgijskiego (ur. 1782, 
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zm. 1847 r.), a wdowa po nim mistrzynią ceremonii przy dworze belgijskim, — 
Merode (Ludwik Fryderyk Ghislain hrabia), urodzony 9 Czerwca 1792 roku, 
znany jest z udziału w rewolucyi belgijskiej. Dowiedziawszy się o powsta- 
niu roku 1830, pospieszył z Francyi do Bruxelli i walczył w szeregach ludu. 
Później wstąpił do korpusu strzelców ochotników Chastelera i brał udział we 
wszystkich potyczkach przeciw ustepującym Ilollendrom, dopóki. raniony 
śmiertelnie w dniu 24 Października £830 roku, w potyczce na smętarzu ber- 
chem'skim pod Antwerpią, nie wyzionął ducha 4 Listopada t. r. w Malines. 
Stawszy się w (en sposób bohaterem wolności belgijskiej, uzyskał dla. swoich 
zwłok i pamięci wspaniały pomnik w katedrze bruxelskiej, dłuta Geefs*%a. — 
Merode (Filip Felix Baltazar Otto Ghislain hrabia), mąż stanu belgijski, uro- 
dzony 13 Kwietnia 1791 roku. F on także czynnie się połączył z powstaniem 
wrześniowóm, wywierając wpływ na lud i duchowieństwo. Jako członek 
rządu (ymczasowego, oddany sprawie katfolicko-hierarchicznej, stanał przeciw 
stronnictwu republikanckiemn, popierając ugruntowanie monarchii konstytn= 
cyjnej. Po mianowaniu Snrlet'a de Chokier regentem Belgii, pozostał człon- 
kiem kongressu i pracował na tem stanowisku nad przyjęciem systemu ukła- 
dów pokojowych i nad obiorem króla Leopolda, którego wiernym okazał się 
zawsze zwolennikiem. Nad zarzadem bezpośrednim kraju brał tylko udział od 
15 Mica do 20 Maja 1832 r. jako minister wojny, bedac jaź poprzednio (42 
Listopada 1831) ministrem bez wydziału. Odtąd sprawy publiczne zajmowały 
go tylko jako członka izby deputowanych, w której zawsze (od r. 1831) wy- 
stępował jako stanowczy poplecznik stronnictwa katolickiego (ulramontań- 
skiego). Trzymając sie jednak na stopie dosyć umiarkowanej, zeszcdł z tej 
drogi dopiero w r. 1838, gdy przy rozprawach o ostateczny traktat zgody mię- 
dzy mocarstwami konferencyi londyńskiej i klollandyją, wniósł stanowcze od- 
rzucenie podanych warunków i nieogledne użycie środków exekncyi wojennej 
i powszechnego uzbrojenia. Gdy jednak poruczone mu w r. 183% poselstwo 
do króla Ludwika Filipa w Paryżu, przekonało go o zupełnej niewykonalności 
jego planów, podał się o uwolnienie i usunął ze sceny politycznej. Starszy 
syn jego Karol Werner Ghislain ur. 1816 r., był do r. 41853 członkiem ciała 
prawadawczego w Paryżu, młodszy zaś Fryderyk Xawery Ghislain, aradzo- 
ny 25 Marca 1820 r., przedtćm oficer belgijski, żyje jako tajny kamerlengo 
papieża w Rzymie, jest ninistrem broni w państwie Kościelnem i napisał roz- 
porządzenia militarne dla wojsk papieskich. Jest przeciwnikiem Antonelli?e- 
go. Z pomiędzy przodków tej rodziny w prostej linii zasługuje jeszcze na 
wzmiankę Jan Filip kugeniusz hrabia Merode, zmarły r. 1732 jako feldmar- 
szałek austryjacki, po którym pozostałe pamietniki, wydał wyżej wspomniony 
hrabia Henryk Maryja (2 tomy, Bruxella, 4840 roku). 

Mero€, stolica państwa Etyjopskiego, według Herodota miasto macierzyste 
wszystkich Ktyjopczyków. Strabon nadaje to imię zarazem miastu i wyspie, 
to jest krainie oblanej dwiema rzekami; podług niego dziś zwykle się przy- 
puszcza, że Meroć leżało w pobliżu dzisiejszego Begeranieh, na północ od 
Szendi, pomiedzy Nilem a Atbarą (starożytnóm Astaboras), gdzie dotąd widać 
rozległe ruiny znacznego miasta i dwie gruppy piramid. "Fak zapewne było 
ma Strabona; lecz za Herodota stolica kraju jeszcze nie leżała tak daleko na 
poładnie, ale raczej od czasów etyjopskiego króla 'Tahraka, panującego nad 
Egiptem, leżała pod dzisiejszą górą Barkal, gdzie dziś jeszcze jest wieś Me- 
rani. Świątynie i nadpisy etyjopskie sięgają tu do Tahraki (VII wieku przed 
nar. J. C.), a budowle egipskie nawet znajdują się z epoki Ramzesa-Sez0- 
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strysa, który pierwszy potąd zdobył Egipt. Tu również są jeszcze dwie grup 
py piramid, jedna przy górze Barkal, druga na przeciwległym brzegu rzeki, 
około wioski Nuri. Mniej więcej około początku naszej ery środkiem państwa 
jest wyspa Astaborasa, obejmująca oprócz stolicy różne świątynie, znane teraz 
w swoich ruinach bliżej Szendi pod nazwiskami Naga i Esofra. W Meroć 
najpotężniejszym stanem był kapłański, z którego obierano królów; ci ostatni 
zaś, na rozkaz kapłanów, musieli sobie odbierać Życie, który to zwyczaj 
zniósł dopiero król Ergamenes, za Ptolemeusza Filadelfa. Starożytni donoszą, 
że w państwie Meroć panowały także częstokroć królowe, o czém świadczą 
także pomniki, odtworzone wiernie w Lepsiusi Denkmällen aus Aegypten 
und Nubien. F. H. L. 

Merope, córka Kypselosa i żona Kresfontesa króla Messenii, pozbawioną 
została swych dzieci przez Polyfontesa, który zagarnął władzę najwyższą. 
Jednego tylko z synów swoich Aipytosa, zdołała ona ukryć u przyjaciela 
w Etolii przed natarczywością Polyfontesa, który go schwytać i zgubić posta- 
nowił. Nałożył on więc cenę na jego głowe; hy cenę te pozyskać, Aipytos 
sam doszedłszy do lat młodzieńczych, pod cudzóm nazwiskiem, udał się niepo- 
znany do Polyfontesa oznajmiając się jako morderca Aipytosa, a zarazem w na- 
dziei pomsty za zagładę swej rodziny. Matka jego, niespokojna o skutek tego 
zamachu, wysłała na zwiady posłańców, a dowiedziawszy się od nich o zni- 
knięciu syna, miała go już za straconego z rąk Polyfontesa, więe powzięła za- 
miar zamordowania tegoż we śnie. Zmalazłszy jednak syna, wspólnie się 
znim spikneła na zagłade tyrana, a przyrzekająe Polyfontesowi pozornie 
przebaczenie, miłością swą wywzajemnić mu się obiecała. Zaraz też nakazał 
Polyfontes objaty całopalne; przy ołtarzu wśród uroczystości zamordował go 
tu Aipytos, poczém też wrócił do ojcowego dziedzictwa i tronu. Myt ten dał 
Euripidesowi wątek do tragedyi Kresfontes. Z nowszych opracowali ten 
przedmiot Voltaire, Maffei i inni. 

Meroth, Jerot, bożyszeze pogańskich Morawian, z rzędu piekielnych, któ- 
remu składano obfite ofiary, w celu odwrócenia jego złej woli. 

Meroweusz, założyciel frankońskiej dynastyi Merowingów; ob. Mero- 
wingi. 

Merowingi, dynastyja królów frankońskich, którzy założyli w Gallii monar- 
chiję francuzką, i którzy połączywszy z nią część plemion germańskich, dali 
poczatek późniejszemu rozgraniczeniu terrytoryjów francuzkiego i niemieckiego. 
Meroweusz (od roku 448 do 458) miał być protoplastą tej dynastyi. Synem jego 
był Childeryk, który ze swoją małżonką Bazyną księżniczką turyngską, spło- 
dził Klodoweusza. Kłodoweusz (zmarły roku 511) podstępami i okrucień- 
stwem zapewnił sobie jedynowładztwo nad pokoleniami frankońskiemi, zni- 
szczył szczątki panowania rzymskiego w Gallii (r. 486), pokonał Alemannów, 
w Gallii zyskał przewagę nad Burgundami i Wisygotami, przyjął religiję 
chrześcijańską i pierwszy wszedł w obfity w następstwa stosunek względem 
Kościoła rzymskiego, z którego później wynikło przywrócenie cesarstwa za- 
chodniego. Państwo swoje rozdzielił między czterech synów: Teoderyka 
(zm. 534 r.), który otrzymał część wschodnią (Austrazyjc), K/odomera (zm. 
524 r.), któremu dostały się kraje południowe z miastem Orleans, Chłdeberia 
(zm. 558 r.), który wziął część środkową z Paryżem, i Klotaryjusza (zmar. 
561 r.), któremu przypadła część północno-wschodnia aż po granicę austra- 
zyjską ze stolicą Soissons. Ród Teoderyka wygasł już na jego wnuku Teo- 
debaldzie (zm. 553 r.), synu Teodeberta (zm. 547 r.). Potomstwo Klodomera 
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w sposób okrutny zamordowane zostało przez stryjów, Chiłdeberta i Kiotary- 
jusza, tak iż po śmierci Childeberta bez potomków płci męzkiej, Klotaryjusz 
połączył znów pod swojem berłem całe państwo Franków (r. 558) i że z nie- 
go wyszła linija następnych królów. Po śmierci jego, państwo znów uległo 
rozdziałowi. Syn Klotaryjusza Charibert (zm. 567), otrzymał dzielnicę z Pa- 
ryżem, Gontram (zm. 593 r.) panował w Orleans i w zdobytej następnie Bur- 
gundyi, Zygbert (zm. 576 r.) w Austrazyi, a Chilperyk (zm. 584 r.) w Sois- 
sons. Nienawiść dwóch królowych, krółowej wisygockiej Brunki/dy, mal- 
żonki Zygberta, i Fredegondy, nałożnicy Chilperyka, a po śmierci wizygockiej 
księżniczki Galeswinty, siostry Brunhildy, przez niegoż zaślubionej, była po- 
wodem,że w rodzie królewskim, i tak już wyuzdanym i dzikim, jedna zbrodnia 
szła po drugiej i krwawe niezgody rozrywały ją przez całe pokolenia. Zyg- 
bert w czasie wojny z bratem swoim Chilperykiem zamordowany został przez 
najemnych skrytobójców Fredegondy. Brunhilda, wpadłszy w ręce Chilpery- 
ka, uwiodła jego syna Meroweusza, poróżniła wo z ojcem i uciekła potćm do 
swojego syna Chz/deberta do Austrazyi, który, gdy ojciee jego Zygbert umie- 
rał, miał dopiero pięć lat wieku. Później Childebert z łaski stryja swojego 
Gonirama, który zbrodniami domu swego nie splamił się, po śmierci jego otrzy- 
mał tegoż kraje, a gdy umarł (r. 596), dzielnica austrazyjska dostała się star- 
szemu jego synowi Teodebertowi (zm. 618 r.). burgundzka zaś Teoderykowe 
(zm. 613 r.). Nad dwoma tymi wnukami starała się rozciągnąć swoją wła- 
dzę Brunehilda, która stała się złym duchem całego rodu. Dotknięta powsze- 
chną nienawiścią w Austrazyi i w Burgundyi, napróżno usiłowała wynieść na 
tron jednego z nieprawych synów Teoderyka; natomiast powstanie możnych 
oddało ją w rece Klotaryjusza II (zm. 584 r.), syna Chilperyka i Fredegondy, 
który na nieprzyjaciółce swego domu krwawo się pomścił i eałe znów państwo 
francuzkie pod berłem swojóm zjednoczył. Wszakże dynastyja zdziczała sku- 
tkiem takich okrucieństw i osłabiona skutkiem okropnej rozpusty, wnet ujrzała 
się wyzutą z władzy przez nową z szeregów arystokracyi potęgę, tak zwa- 
nych majores domus czyli merów pałacowych (ob.), którzy zwolna opanowali 
królestwo Merowingów. Po śmierci Klotaryjasza li (zm. 628 r.) państwem 
ojeowskićm podzielili się Dagobert (zm. 638 r.) i Ckharybert (zm. 631 r,), po 
którym nastapił Chilperyk. Wszakże już przodkowie przyszłych królów (ob. 
Karlowingi), Pepin i biskup Arnulf, byli merami pałacowemi króla Dagoberta, 
a lubo jeszcze przedwcześnie syn Pepina Grimoald (r. 656) usiłował usunąć 
młodego króla Dagoberta II i własnego swojego syna osadzić na tronie Fran- 
ków, ale upadek umysłowy i fizyczny dynastyi postępował krokami olbrzymie- 
mi. Następna walka już się nie toczyła między królami, lecz między merami 
pałacowemi i rozmaitemi ich stronnictwami. Z walk tych, w których potom- 
kowie Dagoberta: Ktodoweusz /I (zm. 656 r.), Klotaryjusz II (zm. 670 roku), 
Childeryk I (zm. 673 r.), odgrywali gnuśną rolę królów glinianych (ros faż- 
neanis), po bitwie pod 'Testri (r. 687) Karlowing Pepin de Hóristal obejmuje 
władzę jako jedyny mer pałacowy i prawem dziedzicznem zlewa ją na swoich 
potomków, Karola Mariela i Pepin'a młodszego. Sami królowie, częścią ma- 
łoletni, częścią słabi i zdenerwowani, zupełnie schodzą z pola. Kiedy po Dago- 
bercie III (zm. 737 r.) tron przez lat cztery pozostał wakującym, aż nare- 
szcie synowie Karola Matela wydobyli z klasztoru syna Chilperyka II, idyjotę, 
którego pod imieniem Chiłderyka IH osadzili na tronie (r. 742 r.); jego tez 
Pepin w roku 752, za porozumieniem się z papieżem Ziacharyjaszem, usunął, 
a uciąwszy mu długie włosy, symbol pochodzenia królewskiego, zamknął 
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w klasztorze. Na tém skończyła się dynastyja Merowingów. Najwažniej- 
szem źródłem dawniejszej epoki jej dziejów jest Grzegorz z Tours; porównaj 
także A. Thierry, Récits Mćrovingiens (Paryż, 1839 r.) i Pertza, Geschichte 
der merovżngischen Hausmeier (1819 roku). F. H. L. 
Merseburg, miasto nad rzeką Salą w części dawnej Saksonii ktorą kongres 
wiedeński przyłączył do Prus, niedaleko Halli i Lipska. Słynne z katedry, 
w XI wieku za cesarza Henryka II wystawionej, chociaż wraz z zamkiem 
biskupim, dziś rządowym, przebudowaną w XV wieku przez biskupa Tilona 
z Troty została. Zdaleka już błyszczą wysokie wieże zamkowe i kościelne, 
które gmachowi temu okolonemu drzewami, na wzgórzu nad rzeką, nadają 
malowniczą, średniowieczną postać. Katedrę merseburgską założył w r. 968 
cesarz Otton I w kraju Sławian, których chciał do wiary chrzescijańskiej na- 
wrócić. Pierwszym biskupem był Bozon, mnich z klasztoru ś. Emmerama 
w Ratyzbonie zmarły w r. 970; nastąpił po nim Giziler, który został później 
arcybiskupem Magdeburskim i zgodził się na kassatę biskupstwa Merseburg- 
skiego, postanowioną przez papieża Benedykta VII w r. 984. Po jego śmierci 
w r. 1104, cesarz Henryk II fandował po raz dragi biskupstwo Merseburgskie 
dla kapelana swego Wigberta. Ten kazaniem i nauczaniem ciągłem na- 
wrócił wielu pogan, wyciął las święty i wzniósł na nim kościół pod wezwa- 
niem s. Romana. Wigbert umarł w r. 1009 a po nim nastąpił syn Sigfryda 
hrabiego na Walbeka, Dytmar, autor szacownej kroniki, w której najwięcej 
szczegółów o Polsce znajdujemy, a zwłaszcza o Bolesławie Chrobrym: na niej 
oparty Karol Szajnocha, skreślił nam cudny obraz wielkiego króla i tamtych 
czasów, w arcydziele swojem p. n: Bolesław Chrobry, opowiadanie histo- 
ryczne, według źródeł spółczesnych (Lwów, 1849 r.). Cesarz Henryk II 
lubił zamek Merseburgski i często zwoływał do niego zjazdy książąt i panów 
eesarsiwa. Kilkakrotnie przyjezdzał tam i nasz Bolesław Chrobry niby po 
pas rycerski dla siebie lub dla syna, a w rzeczy dla otrzymania ustępstwa na 
lenność zdobytej krainy łużyckiej. W r. 1015 złożył biskup Dytmar gmach 
dzisiejszy katedry Merseburgskiej, i w kilka lat później zakończył życie: zwło= 
ki jego spoczywają w tej świątyni bez nagrobka. W r. 1545 wyznanie luter- 
skie tak się rozszerzyło w Merseburgu, że większa część kapituły przeszła do 
nowej wiary i uprosiła na administratora dyecezyi książęcia Augusta saskiego. 
Odtąd administracyja ta została dziedziczną w ich domu a w r. 1653 przybrała 
tytuł młodsza linia, książąt sasko-merseburgskich. W r. 1738 księstwo to połą- 
czyły się z elektorstwem saskiem za Augusta IM króla polskiego. Ciekawe 
pomniki grobowe i zabytki starożytne w skarbcu zachowane opisał Alexander 
Przezdziecki (Biblioteka warszawska t. LI r. 1863). W tak zwanej Białej 
wieży, przechowane jest bogate archiwum kościelne z oryginalneni dyplo- 
matami z X, XI, i XII wieku. Piękny park otacza zamek merseburęski od 
strony rzeki Sali. K. Wł W. 
Mersch (van der) dowódzca patryjotów brabanekich w r. 1789, urodzony 
w Meenen czyli Menin we Flandryi zachodniej, służył najprzód w wojsku 
francuzkićm, potem w austryjackiem, które opuścił w stopniu podpułkownika 
udając się na mieszkanie do swego miasta rodzinnego. Kiedy niezadowoleni 
z rządów cesarza Józefa Belgijczycy pod nazwą patryjotów zebrali się w Bre- 
da, Mersch natychmiast połączył się z niemi i przyjął dowództwo nad zebraną 
na prędce ruchawką, z którą szybko powknął do Brabancyi i Austryjaków pobił 
pod Hoogstraaten niedaleko Antwerpii. Wazniejszą jeszcze była potyczka 
w mieście Turnhout i naokoło niego, gdzie wpadła do rąk patryjotów cała ar- 
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tylleryja i bagaże Anstryjaków pod generałem Schróder'em. Po wzięciu na- 
stępnie Gandawy i Bruxelli, Mersch vgłoszony został naczelnym generałem 
wojsk belgijskich. Atoli gdy van der Nool ivan Eupen wpływ w rządzie 
uzyskali i poezęto trwonić pieniądze publiczne, przedstawienia Merscha prze- 
ciwko takiemu czynione marnatrawstu, zamiast go osłonić, wywołały przeciw- 
ko niema samemu podejrzenia. Dla ograniczenia go w dowództwie, posta- 
wiono z razu generała Schónfelda na czele drugiego korpusu, później zaś 
ośmielono się uwięzić Merscha, stawić go przed sądem i przeprowadzić do cy- 
tadelli Antwerpskiej, gdzie go zatrzymano aż do powtórnego zajęcia kraju 
przez Austryjaków. Mersch zmarł 14 Września 1792 r. w dobrach swych 
pod Meenen. 

Merskać, w dawnej polszczyznie, bić, ćwiczyć rózgami. Łukasz Górni- 
cki w Dworzaninie pisze: „Kazał nieposłusznego merskać aż do śmierci.” 

Mery (Józef), poeta francuzki, urodzony 1798 r. w Aygalades, niedaleko 
Marsylii; nauki pobierał w domu pod kierunkiem zacnego kapłana. Podczas 
restauracyi, będąc świadkiem niepolitycznych kroków Bourbońskich, zacią= 
gnal sie do szeregów Bonapartystów. W r. 1820 ogłosił satyrę wierszem na 
pewnego księdza, co publiczności dało poznać jego imię. Po kilkoletniej pra- 
cy w redakeyi jednej z gazet marsylskich, przeniósł się roku 1824 do Paryza, 
gdzie zaprzyjaźnił się z Wiklorem Ilugo, Armandem Carrell i Bathelemy”m. 
Wspólnie z tym ostatnim napisał satyry p. t.: Les Szciliennes. W r. 1826 
obaj poeci ogłosili: La Villéliade, która zjednała im sławę niepospolitą. Potóm 
na czas jakiś wyrzekając się satyry, wydali znany swój poemat: Napoléon en 
Egypte. Podczas dni Lipeowych Móry walczył na barykadach i zwycię- 
ztwo ludu opiewał w poemacie pod tytułem: L'insurrection i w hymnie: La tri- 
colore, do którego Halévy dorobił muzykę. Niedługo potem dopomagał Bar- 
thelemy'eimu w redakcyi pisma Mómósis, które upadło, gdy w 1832r. Mery wy- 
dalił się do Włoch. Po powrocie swoim ogłosił: Scdnes de la vie italienne 
(2 tomy; 1837 r.), Van Dyck i kilka prac innych. Owocem przejażdżki poety 
do Anglii był utwór: Zes nuits de Londres (1840 r.); później, jakkolwiek ni- 
gdy nie był w Indyjach, ani w Ameryce, opisał te kraje w trzech powieściach 
drukowanych w dzienniku La Presse, jako to: Heva, La guerre du Nizam 
i La Florida. Oprócz tych i licznych innych romansów, Mery napisał kilka 
sztuk teatralnych, a w £853 r. ogłosił swoje Mélodies podtiques. Jest to pi- 
sarz niepospolitej łatwości, pełen przytem szlachetuego zapału i zdrowych 
pojeć estetycznych, F. H. L. 


Merynós, tkanina wełmana rozmaicie farbowana a nawet drukowana; 
w dobrych gatunkach osnowa i wątek są wełniane, w pośledniejszych osnową 
z nici bawełnianych. Najlepsze wyroby tego rodzaju pochodzą z Francyi 
i Anglii, szczęśliwie z temi krajami współzawodniczy Saxonija. Tkanina po- 
dobna do merynosu jest tybet (ob.). 

Merynosy, nazwisko hiszpańskie używane na oznaczenie rasy owiec 
wprowadzonej z Berberyi do Hiszpanii w wieku czternastym. (Owce te od- 
znaczają się delikatnością nóg, tudzież cienkością i miękkością wełny. Teraz 
napotykamy merynosy pomiędzy g górami całego półwyspu pirenejskiego; po- 
czątkowo były one wyłączną własnością korony, lecz później skutkiem roz- 
przedaży, upowszechniły się w całym kraju. W ośmnastym wieku usiłowano 
wyprowadzić merynosy do Francyi i Szwecyi, o Daubenton najwięcej przyczy- 
nił się do uwieńczenia pomyślnym skutkiem tego przedsięwzięcia. Później 
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wprowadzono je do Saxonii, Pruss i Austryi a ztąd, szcególniej zaś z Saxonii, 
przeniesione zostały do Polski, Rossyi i Ameryki północnej. 

Merzlakow (Alexy), współczesny autor rossyjski i professor, urodzony 
r. 1778 w gubernii Permskiej, po ukończeniu uniwersytetu w Moskwie, wy- 
kładał tamże przez lat 20 przeszło literaturę ojczystą. Słynął szczególnie 
z daru wymowy; był nadto wybornym krytykiem, prawdziwym zaś poetą oka- 
zał się w pieśniach w rodzaju ludowych pisanych, które mu powszechny roz- 
głos zjednały. Z dzieł jego drukiem ogłoszonych, znakomitsze: „A wierszem: 
1) Eklogi Wirgilejusza, (1807 r.). 2) List Horacego do Pizonów, O sztuce 
rymotwórczej. 3) Jerozolama wyzwolona, przez Tassa (2 tomy, 1828 r.). 
4) Przekłady i naśladowania z poetów greckich i łacińskich (tomów 2, 
1825—1828 r.), z dołączeniem rozprawy (łumacza o początku i duchu sta- 
rożytnej tragedyi. B) prozą: Rys teoryi literatury powszechnej, przez Eschen- 
burga M. (1820 r.). Z prac oryginalnych rozprawy naukowe, z których wa- 
źniejsza: O duchu porzyt starożytnej i wpływie tejże na ulkszłałeenie naro- 
dów, rozbiory krytyczne dzieł znakomiiszych autorów, tudzież mowy akade- 
mickie, drukował w Pracach towarzystwa przyjaciół literatury (w Moskwie), 
nadto w czasopiśmie Am/ijon, które r. 1815 wydawał. Umarł r. 1830. 
Wkrótce po jego zgonie, wyszły m druku słynne jego Pieśni i Romanse 
(Moskwa, 1830 r.). J. Sa... 

Mesgnien, ob. Meniúski. 

Mesmer (Franciszek, według innych zaś Fryderyk Antoni), założyciel do- 
ktryny magnetyzmu zwierzęcego, zwanej inaczej Mrsmeryzmem, urodził 
się 23 Maja 1733 r. w Itzmang nad jeziorem Konstaneyjeńskićm, według in- 
nych w r. 1734 w Merseburgu w Szwabii; utrzymują jeszcze, że miejscem je- 
go urodzenia była wioska nad brzegami jeziora Konstaneyjeńskiego; nauki po- 
czątkowe pobierał w Dillingen i Ingolstadt, poczem udał się do Wiednia, gdzie 
poświęciwszy się naukom lekarskim, w r. 1766 otrzymał stopień doktora me- 
dycyny. Rozprawa inauguralna: Dr planetarum influru., była początkiem 
rozgłosu jego imienia. W piśmie tem utrzymywał, źe ciała niebieskie przy- 
ciąganiem pomiędzy niemi i istotami ożywionemi zachodzącem, wywierają dzia- 
łanie na to ostatnie, a szezególniej na ich układ nerwowy, za pośrednictwem 
płynu subtelnego, przenikającego wszystkie ciała i rozlanego w przestrzeni 
świata. Od r. 1772 wspólnie z księdzem Hell, jezuitą i professorem astro- 
nomii, oddał się zbadaniu własności lekarskich magnesu mineralnego, co go 
naprowadziło na domysł istnienia w naturze siły podobnej magnetyzmowi, któ- 
ra zdolną była do zastąpienia magnesu zwyczajnego. Siłę tę nazwał ma- 
gnetyzmem zwierzęcym i zastosowawszy ją w medycynie, odkrycie swoje 
ogłosił w piśmie p. t.: Sendschreiben an einen auswirtigen Arzt über die Ma- 
gnetcur (Wiedeń, 1775); poczem elektor bawarski mianował go członkiem 
akademii w Monachijum i zaprosił do zamieszkania w państwie swojem, 
lecz Mesmer wkrótce wrócił do Wiednia, gdzie założył szpital, celem upo- 
wszechnienia i udoskonalenia swego odkrycia. W r. 1778 przybył do Pary- 
ža, chcąc korzystać z łatwowierności Francuzów; zjednał sobie tutaj fana- 
tycznych stronników nietyłko pomiędzy ludźmi światowymi, lecz i między le- 
karzami. Sława jego tem bardziej wzrastała, im częściej ciała uczone ogła- 
szały naukę jego za szarlatanizm; publiczność zawsze zwolenniczka rzeczy 
nadzwyczajnych, przypisywała zazdrości wyrzeczone przez akademije lekar- 
ską łącznie z akademiją nauk potępienie mniemanej metody leczenia, opartej 
na bytności płynu czyli siły sui generis, właściwej ciałom ożywionym i ndzie- 
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lającej się z jednego indywiduum drugiemu zą pomocą dotknięć wykonanych 
w okolicznościach określonych. Liczba stronników i adeptów lekarza nie- 
mieckiego wkrótce wzrosła do takiego stopnia, że baron de Breteuil w imie- 
niu Ludwika XVI ofiarował mu płacy dożywotniej 20,000 fr. i 10,000 fr. na 
najem lokalu, z warunkiem urządzenia w nim kliniki magnetycznej. Mesmer 
stronnik bezpośredniego urzeczywistnienia, odrzucił tę ofiarę i przyjął składkę 
zebraną przez jednego z najzapaleńszych jego zwolenników Bergasse'a, która 
uczyniła okrągłą samme 340,000 fr. Ponieważ oznaczono wysokość składki 
po 20 luidorów od osoby i ponieważ têm samém mogły przyjąć w niej udział 
tylko osoby wyższego towarzystwa, przeto można ztąd sądzić o nadzwyczajm 
nóm uprzedzeniu, jakie sprawiły oświadczenia Mesmera. Zwolennicy jego 
jeden tylko położyli warunek swojej szczodrobliwości, t. j. aby Mesmer całą 
swoją naukę ogłosił i udostępnił dla wszystkich; później niektóre z osób w skład- 
ce udział biorących, uwazając się za zobowiązanych warunkowo, wycofało 
swoje pieniądze, które złożone były u notaryjnsza Margantin'a. Mesmer ze 
swojej znowu strony uważając to za niedotrzymanie warunków, nie ogłosił 
swojej tajemnicy. Dwór i miasto nalegało na cndotwórcę, lecz ten nic nie wy- 
jawiał, zasłaniając się ciagle niedofrzymaniem warunków nmowy. Nieza- 
przeczoną jednak zdaje się rzeczą, że zebrał znakomite sammy od licznych 
swoich stronników, lecz te w większej części wydał zaafanym swoim powier- 
nikon i współpracownikom, których potrzebował dla dokonywania leczeń cu- 
downych. Nakoniec spostrzegłszy, że kredyt jego coraz bardziej upadać za- 
czyna we Francyi i ze systemat, tudzież jego wynalazca, przestają być w mo- 
dzie, udał się do Anglii, zkad po krótkim pobycie wrócił do Niemiec. Umarł 
w zupełnóćm zapomnieniu d. 5 Marca 1815 r. w Merseburgu. Mesmer zosta- 
wił po sobie licznych następców, w ręku których magnetyzm zwierzęcy stał 
się w naszych czasach środkiem korzystnym łaudzenia łatwowiernych. Ci na- 
stępecy uprościli szarlataniam swego poprzednika i za pomocą somnambuli - 
zmu (ob.), wywołują skulki zadziwiające innym sposobem niż on z pomocą 
swego śmiesznego cebrzyka. 

Mesmeryzm, ob. Mesner. 

Mesonero y Romanos (Ramon de), jeden z najdowcipniejszych pisarzy 
hiszpańskich, ur. 1803 r. w Madrydzie, z początku poświęcał się stanowi ku- 
pieckiemu, ale korzystał przytćm z każdej swobodnej godziny, żeby słudyjo- 
wać żródła do dziejów miasta rodzinnego. Owocem tych studyjów hyło dzie- 
ło: Manual de Madrid, descripcion de la corte y de la villa (183i), wybor- 
ne nie tylko pod wzgledem historycznym, topograficznym i statystycznym, ale 
odznaczające się także pełnemi życia i dowcipu szkicami obyczajowemi. Oprócz 
tego, ogłosił szereg takichże szkiców i obrazków rodzajowych w pismach 
peryjodycznych, pod imieniem Zł curioso parłanie, w czêm brał sobie za wzo- 
ry Anglików Addison'a i Sterne’a, oraz Francuzów Merciera i Jouy. Wier- 
ność. dowcip i powab po tych utworach rozlane tak powszechną zwróciły na 
niego uwagę, że w 1835 r. wydał pierwszą seryję tych artykułów oddzielnie 
p. t: Panorama. Matrzłense (2 tomy), po której od r. 1857 do 1842 nastąpiła 
seryja druga p. t.: Escenas Matrilenses (4 tomy). W r. 1842 r. ogłosił także: 
Recuerdos de viage por Francia y Bełąśca, zaś ol 1836 r. redagował czaso- 
pismo Semanario pintoresco espańol (8 tomów). Już w 1838 r. porzucił in- 
teresa handlowe, lubo korzystając z niezawisłego położenia, gorący bierze 
udział we wszystkich pracach dla dobra ogółu. Mesonero jest członkiem aka- 
demii hiszpańskiej i urzednikiem bibijoteki narodowej. ji Labo d 
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Messa di voce, znaczy w śpiewie stopniowe wzmacnianie i osłabianie gło- 
su i miewa miejsce przy nutach dłuższego trwania, np. całych nutach, osobli- 
wie na fermatach i przy przysposabianiu kadencyi. Wszakże nie ma hyć zbyt 
częto powtarzane, by wrażenie czyniło. Według długości natury układać się 
winna gradacyja z přano, w crescendo, forte i decrescendo lub diminuendo. 
Króciej trwające nuty mniejszej też wymagają gradacyi. 

Messala Corvinus (Marcus Valerius), mówca i historyk rzymski, przez 
współczesnych wielce ceniony, protektor i przyjaciel Tybulla (ob.), ur. 70 r. 
przed Chr. i wychowany w Atenach. Powróciwszy do Rzymu, z młodzień- 
czym zapałem przystał do republikanów i sam przyjął udział pod Filippi w bi- 
twie przeciw Oktawijanowi, później ząś przeszedł najprzód do Antonijnsza, 
a następnie do Oktawijana. W roku 30 przed Chr. obrany konsulem, po roku 
wywalczył sobie tryjamf w Gallii i wkrótce potem objął władzę w Azyi; 
w ostatku żył zdala od spraw publicznych, jedynie dla nauki. Umarł r. 3 po 
nar. Jez, Chr. Z mów jego, które odznaczały się pełnym godności językiem, 
nieliczne zachowały się ułomki, zebrane w Oratorum omanorum fragmenta 
Meyer'a (Zurych, 18 £2); historyczne zas pisma Messali, jak np.: U wojnie do- 
mowej, De Romanorum familiis, z tytułów jedynie są nam znane. /. H. L. 

Messalijanie albo Wassalzjanie, sekta mistyczno-fanatyczna, która w IV 
wieku pokazała się w Syryi i Armunii. Nazwisko ich syryjsko-chaldejskie 
znaczy „modłący się,” wszystko zasadzali na modlitwie, nie uznając ważno- 
ści chrztu, eucharystyi i innych sakramentów, twierdząc, że je modlitwa najdo- 
kładniej zastępuje, nie przyjmowali też postu ani żadnych umartwień; twierdzili, 
że praca ręczna, nietylko jest niepożyteczną, ale nawet szkodliwą, gdyż prze- 
szkadza modlitwie, której przerwanie jest grzechem. Pozornie ta sekia nie 
uchylała się od Kościoła katolickiego i ukrywała troskliwie swoje zasady, aby 
nie wzicto jej za herezyję. Kilka soborów ją potcpiło, miedzy iunemi powsze- 
chny Efezki r. 434. Messalijanów zwano także kuchitami, tudzież .ldolfi- 
tami, od nazwiska jednego z ich naczelników Adolfa i ZAufemstami, to jest 
„chwalącymi.” Poprzednio jeszcze była u pogan sekta tegoż rodzaju, wyzna- 
jaca mieszaninę pierwiastków pogańskich i żydowskich. L. R. 

Messalina (V»leria), córka Marka Waleryjusza Messali Barbata, pierw- 
sza żona rzymskiego cesarza Klaudyjusza, znana dla bezwstydnej rozpusty, 
rozwiązłości i chciwości, którym, korzystając z idyjotycznej słabości cesarza, 
poświęciła życie wielu osób, jak np. Appijasza Sylana, drugiego męża swej 
matki, który na kazirodzkie jej zachcenia przystać nie chciał, oraz szlachetne- 
go Waleryjusza Azyjatyckiego. którego stracić kazała jedynie dla tego, żeby 
otrzymać posiadane przezeń ogrody Łakulla. Nakoniec w czelności swojej 
zaszła tak daleko, że nietylko jakby kobieta publiczna sprzedawała swoje 
wdzięki, ale nawet, pod nieobecność swego męża, zaślubiła publicznie ówcze- 
snego swojego ulubieńca, Kaja Sylijnsza. Fakt ten przedstawiony został 
Klaudyjuszowi przez jego wyzwoleńców Pallasa i Narcyza, jako zmierzający 
do jego upadku i śmierci; jakoż wyjednali na niw rozkaz stracenia jej, co 
też natychmiast wykonali (r. 48 po Chr.). — Messalina (Stalilia), była trze- 
cią żoną cesarza Nerona, którą zaślubił, kazawszy zamordować jej meża, Atty- 
ka Vestinusa. F. H. L. 

Messedrines, w pogańskiej Litwie i Žmujdzi, święto lłaguta, rodzaj mię- 
sopust i starodawnych u nas bachana//j. W miesiącu Lutym każdego roku, 
obchodzono przez dni 7 lab 8 święto bożka tego napoju, przez biesiady i picie, 
przy grach i tańcach. Jakby wyobrażenie /iagufy, obwożono ze wsi do wsi 
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przystrojony bałwan, ciągniony na saniach przez pstre byki, za któremi tłoczy- 
ły się zgraje podochoconych niewiast Ragutienie zwanych, i kapłanów Potini- 
ków, w licznym orszaku dziwacznie postrojonych masek. U dawnych Łotwa- 
ków toż święto obchodzone także w Lutym rok rocznie, nazywało się Kurzeemt 
albo Kurzumi. 

Messenhanser (Wacław), znany z udziału w rewolucyi wiedeńskiej, 
urodził się 4 Stycznia 1813 r. w Prossnitz w Morawii, wszedł r. 1829 do 
wojska austryjackiego, został w r. 1832 podporucznikiem pułku Dom-Pedra, 
konsystującego podówczas w Galicyi, a w r. £839 porucznikiem pułku Hoch- 
Deutschmeister. Odkomenderowany z tymże r. 1840 do Wiednia, począł tu 
nader być czynnym na polu belłetrystycznóm. Mianowany kapitanem, w czasie 
wybuchu ruchów polskich 1846 r., przybył z pułkiem swoim do Galicyi. Tu po- 
znany wkrótce ze swych przekonań politycznych, obrany został w początkach 
rewolucyi 1848 r. członkiem komitetu gwardyi narod. lwow, i mówcą w wielu 
deputacyjach. Ściągnąwszy na siebie z tego powodu naganę przełożonej nad nim 
władzy wojskowej, postanowił wyjść ze służby. Prośby jego jednak nie przy- 
jęto, samemu zaś dano rozkaz udania się do Wiednia i stawienia w szeregach 
trzeciego batalijonu swego pułku. Po odbyciu tutaj trzydniowego aresztu, 
otrzymał wreszcie żądane uwolnienie ze służby. Zwracając się znów do prac 
literackich, pisywał do czasopisma Frankla Sonnfagsblditer, Schumachera Ge- 
genwarlit.d. Nie zdołał jednak dla siebie wymódz obioru na posła z mia- 
steczka rodzinnego Prossnitz do frankfurckiego parlamentu. Po 6 Pazdzier- 
nika 1848 za przyzwoleniem ministra Kraus%a i zgodnie z życzeniem komi- 
tetu sejmowego, objął Messenhauser główne dowództwo nad gwardyją narodo- 
wą wiedeńską. Na tem stanowisku urządził on gwardyje ruchome, ustanowił 
sąd wojenny i uporządkował obrone miasta. Kiedy w d. 29 Pazdziernika 
przedmieścia już były w ręku wojska, oznajmił kapitulacyje; ale ją złamano na 
wieść o nadciągania Węgrów i na nowo walkę rozpoczęto. Ze jednak eofnię- 
cie się Węgrów, obronę Wiednia uczyniło juź niemożebną, Messenhauser zło- 
Żył swój urząd. Na nałegania jednak rady gminnej, sejmu i ludu pozostał 
w mieście, bawiące w nióćm nieostrozżnie pięć dni jeszcze po zajęciu go przez 
wojsko (31 Października). Kiedy ucieczka stała się jnź niepodobną, stawił 
się sam w d. 6 Listopada przed wodzem wojsk, poczem uwięzionym został 
w tak nazwanej wieży dłużniczej, a w d. 16 Listopada, wedle wyroku sądu 
wojennego rozsitrzelanym w bastyjonie okopu miasta, blisko bramy rybackiej. 
Oprócz pisemka tyeczącego się wojskowości Ueber die schiefe Schlachtordnung 
(Wiedeń, 1832 r.), napisał on kilka powieści i nowelli, jak: Wiłdniss und 
Parquet (3 tomy, Wiedeń, 1847 r.); Ernste Geschichten (2 tomy, Wiedeń, 
1848 r.); tragedyja jego Demosthenes nie ma żadnej wartości. Pod pseudoni- 
mem Wenzel March ukazały się nadto powieści jego pióra pod tytułem: dze Po- 
lłengriiber (1848 r.): der Rathsherr (4 tomy, Lipsk, 1849 r.); Erzählungen 
des óstreichischen Mausfreundes (Wiedeń, 1848 r.); Vovellen und Erzdh- 
lungen (5 tomów, Wiedeń, 4849 r.); Letzte Novellen und Erzdhlungen (2 to- 
my, Wiedeń, 1850 r.). 

Messenija, nadzwyczaj urodzajna i słynąca u starożytnych, osobliwie ze 
zbiorów pszenicy, kraina, w południowo-zachodniej stronie Peloponezu, na 
wschód z Lakoniją, na półnoe z Arkadyją i Elidą, na południe i zachód z mo- 
rzem Jońskiem granicząca, otrzymała niezależność i własnych królów wkrótee 
po przywędrowaniu Doryjczyków. Miasta jej: Messene z twierdzą Itome na 
wzgórzu, Metone i Pylos, szybko wzrastały w zamożność i potegę. Atoli 
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wcześnie już w krwawe zawikłała się boje ze Spartą, z powodu (jak niesie 
podanie) porwania dziewie spartańskich, a prawdopodobnie w skutek kłótni 
granicznych. W pierwszej z tych wojen, od r. 743 do 724 przed Chr., zwy- 
cięztwo odnieśli Messeńczycy, w sojuszu z Achejczykami, Arkadyjczykami 
i Sycyjończykami będący, pod wodzą króla swego Aristodema; wszakże po 
uśmierceniu się tegoż na grobie własnej córki, pokonano ich i do opłacania da- 
niny zmuszono. Rozjątrzeni ciężką niedolą, w jaką popadli i niegodném z nie- 
mi obejściem się zwycięzców, chwycili za broń po 40 latach niewoli i pod do- 
wództwem młodego i bohaterskiego Aristomenesa bronili się z rozpaczą wraz 
z sojusznikami swemi przeciwko naciskowi bitnych Spartanów pod wodzą 
Tyrteusza; ale powtórnie przez nich pokonani, wywędrowali w wielkiej liczbie 
do Sycylii, gdzie zajęli miasto Zankle, które od tej pory przezwano Messana 
(dzisiejsza Messina); ci zaś co pozostali w kraju, w haniebne popadli poddań- 
stwo.  Aristomenes sam umknął do Sardes, gdzie umarł. Po 200-letniej nie- 
woli, korzysiając wespół ze spartańskiemi helotami z powszechnego przera- 
żenia i zamięszania, wywołanego w Sparcie r. 465 przed Chr., skutkiem sira- 
sznego trzęsienia ziemi, usiłowali na nowo wybić sie na wolność. I tym razem 
jednak, po dziesięcioletniej (od r. 465 do 455) mężnej obronie pobici. zostali 
ujarzmieni i z Peloponezu do Naupaktos i innych przepcdzeni miejsc. Przy- 
wołani później napowrót z powodów politycznych przez zacnego Epaminodasa, 
odbudowali Messenę w r. 369 przed Chr. i zachowali swą niezależność do 
r. 146, to jest do zajęcia Peloponezu wraz z całą Ielladą przez Rzymian. 
Wspomniane tu wojny, znane w dziejach pod ogólną nazwą Mojen messeń- 
skich, z których dwie pierwsze w zdobnóm epickiem odtworzeniu przekazane 
nam zostały przez starożytnych, pochłonęły Spartanom przy bezustannych wy- 
sileniach niesłychanie wiele ofiar pieniężnych i ludzkich, już to z powodu 
długiego ich trwania, już z powodu uporczywości i bohaterskiego Messeńczy- 
ków oporu. 

Messenijns (Jan Messen), wierszcpis łaciński, rodem Szwed, był domo- 
wnikiem i lektorem Bernarda Maciejowskiego, biskupa krakowskiego, pisał 
wiersze na cześć Polaków i ułożył genealogije domu Wazów. Umarł w Kra- 
kowie w pierwszych latach XVII stulecia. Wydał z druka: t) Cracovia 
triumphans (Kraków, 1604 r., w 4-ce). Jest to oda wiłająca Maciejowskie- 
go kardynałem, z Rzymu wracającego. 2) Studium virtutis Petre Tylicii epis- 
copi Vładisłacien. (tamże, 1604 r., w 4-ce). Jest (o prośba do Boga o łaskę 
w szczęśliwóm rządzeniu dyjecezyją i do patronów świętych polskich. 3) Ge- 
nealogia Sigismundi III pol. et suaeciae regis (Gdańsk, 1608 r., w 8ce). 

Messerschmidt (Daniel Gottlieb), doktór medycyny, znakomity naturalista, 
urodził się w Gdańsku, 1685 r., do nauk lekarskich przykładał się w Halli 
i tamże r. 1713 otrzymał stopień doktora medycyny. Powróciwszy do ojczy- 
zny, praktykował w Gdańsku. Gdy w r. 1716 Piotr [ przybył do tego miasta 
i zwiedzał muzeum Brejniusza, prosił tegoż, aby mu polecił jakiego biegłego 
męża w historyi naturalnej, któregoby mógł posłać do Rossyi, dla opisania i ze- 
brania ciekawszych przedmiotów przyrodniczych. Brejniusz przedstawił Mes- 
serschmidta, który zawarłszy ugodę z tym monarchą, udał się w r. 4747 do 
Petersburga, a ztąd w r. 1719 do Syberyi, gdzie przez lat 8 przebywał i do- 
piero w r. 1727 powrócił, zebrawszy piękny zbiór roślin rzadkich, jako tež 
wiele ptaków, ryb i t. d. O czóm wszystkiem później pisał rozprawy, p.t: 
Ornitkologia, Ichtiologia i Isis sibirica, a nadto swój dziennik podróży. Jan 
Jerzy Gmelin (ob.), który r. 1733—43 tęż samą podróż odbywał, oddaje Messor- 
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schmidtowi jak największe pochwały eo do pilności i głębokiej nauki historyi 
naturalnej i starożytności. Piotr I kazał niektóre ciekawe rzeczy z jego opi- 
sów przesłac do akademii paryzkiej, co też jest w pismach tejże wydrukowa- 
ne. Po powrocie swoim ze Sykeryi, został członkiem akademii nauk w Pe- 
tersburgu i tam umarł 1735, F. M. S. 

Messidor (z łacińskiego: messis, żniwo), dziesiąty miesiac podług repu- 
blikańskiego kalendarza francuzkiego. 

Messis, alho Metsys (Kwentyn), zwany kowalem z Antwerpii, jeden z naj- 
znakomitszych malarzy szkoły niderlandzkiej, ur. w Antwerpii około r. 1450, 
trudnił się tamże kowalstwem aż do 10 roku życia i wypracował, jak mniema- 
ją, eleganckie ozdoby żelazne, pokrywające daszkiem studnię, będącą przed 
tamtejszą katedrą. Do rysunków znaglała go najprzód potrzeba, gdy podczas 
choroby zajmował sie drzeworytami dla dzieci, potóm miłość ku pewnej dzie- 
wczynie, życzącej sobie pójść za malarza, i do tego ściąga się podpis pod wize- 
rankiem jego w płaskorzeźbie na fasadzie katedry: Connubiatis amor de ilulczbre 
fecit Apellem. Ze bez przewodnika nauczył się malarstwa, jest rzeczą nie- 
zawodną ; idąc za własnym popędem, zupełnie od poprzedników stał sie nieza- 
wisłym. Pierwszy on, z pośród wszystkich artystów północnych, nietylko 
odważył się na przedstawienie dokładne we wszelkich szczegółach, postaci 
ludzkiej, dochodzącej do naturalnej wielkości, ale ną oddanie wyrazu i uczu- 
cia człowieka i chwili, słowem całej skali namiętności. Koloryt jego wcale 
nieświetny, mdłym tylko przejęty jest blaskiem , opracowanie zbyt wolne 
i ostre; ale prawdziwa jego wielkość spoczywa na bijącej prawdzie, nieraz na 
potędze charakteru. Najcelniejszem jego dziełem jest słynne Złożenie do 
grobu z dwoma bocznemi obrazami (męczeństwem ewangelisty Jana i Hero- 
dyjady z głową š. Jana Chrzęiciela), obecnie w muzeum Antwerpskićm; wy- 
bornym także jest Żywot $. Anny w katedrze w Louvain. Obrazy rodzajowe 
wielkości naturalnej, które Messis malował zapewne dla utrzymania swego 
życia, przedstawiają dwóch Z/chiczarzy, Weałarza z żoną i t. p.; najlepszy 
exemplarz dwóch Lichwiarzy znajduje się w Windsor. Obrazy rzetelne, 
istotne jego pędzla, są dosyć rzadkie. Zmarł w swóm mieście rodzinnćm 
r. 1529. — Syn jego Jan Messis był miernym stylu ojca naśladowcą. 

Messyjasz. Wyraz hebrejski, odpowiadający greckiemu Chrystos, co 
znaczy „pomazaniece Boży;” w Starym Testamencie oznacza szczególniej Ziba- 
wiciela, mającego być zesłanym od Boga, a oczekiwanego przez Żydów, któ- 
ry miał przywrócić ich narodowi potęgę i pomyślność, jakich on używał pod 
Dawidem i hyć królem ziemskim, który naród ich uczyni panem światła i za- 
szczepi we wszystkich miejscach panowanie teokracyi, doprowadzonej do naj- 
wyższego stopnia doskonałości. Takie wyobrażenia o Messyjaszu rozwinęły 
się nadewszystko od czasów Salomona, gdyż w zastosowaniach swoich do 
Messyjasza najdawniejsze księgi biblijne ściągają się do nadejścia epoki szczę- 
śliwości doskonałej, której lud wybrany od Boga ma sie spodziewać. To ocze- 
kiwanie objawiło się pomiędzy Abrahamitami, a podbicie ziemi Chananejskiej 
zdawało się je urzeczywistniać; ale spełnionóm nie zostało skutkiem wojen, 
często nieszczęśliwych, prowadzonych z narodami obcemi i niezgód domo- 
wych, coraz większych w narodzie Izraela. Pomimo tego, nadzieja przyjścia 
Messyjasza wkorzeniała sie coraz głębiej pomiędzy ludem; i pomysły o tém 
stawały się coraz wyrażniejszemi po sławnych panowaniach Dawida i Salo- 
mona, tak dalece iż właśnie w smutnej epoce podziału królestwa na Judzkie 
i Izraelskie, i później po upadku tych dwojga królestw. nietylko Zydzi zacho- 
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wali gorącą nadzieję panowania powszechnego tu na ziemi i kosztowania 
szezęśliwości bez granic w niebiesiech; lecz nadto, oczekiwali oni z mocną 
wiarą, że Bóg im zeszle potomka rodu Dawidowego, jako Messyjasza i zało- 
życiela szczęścia ich narodu, który wskrzesi teokracy ję i rozkrzewi ją po 
wszystkich miejscach. Ten potomek miał być „pomazańcem Bożym;” a że 
Dawid przybierał tę nazwę, Zydzi nadali ją także Zbawiciełowi oczekiwano- 
mu i nazywali go jeszcze synem Dawidowym. Księgi proroków pełne są al- 
luzyj do Messyjasza, którego przyjścia spodziewali się niedługo, nawet za 
życia pokolenia do którego należeli; wierzyli, że się narodzi w Betleem i posiadać 
będzie przymioty Bóstwa. Z temi proroctwami o Messyjaszu wiąże się zawsze 
myśl, że poprzednik albo posłannik, Elijasz, Jeremijasz lub Mojżesz, przygo- 
tuje lud do przyjścia Messyjasza, które, równie jak założenie królestwa jego, 
poprzedzone będzie, epoką wielkich klęsk i nieszczęść, zesłanych w celu po- 
jednania ludu z Bogiem: .,I obrócę rękę swoją na cię, i wypalę do czysta żu- 
żelicę twoję, i odpędzę wszystką cenę twoję: potćm bedziesz nazwane miastem 
sprawiedliwego, miastem wiernem (/zajasz, l, 25; Joel, 3; Daniel, 9; Zacha- 
ryjasz, 13). Obok tego twierdzono, ze za Życia Jezusa, wedłag dawno upo- 
wszechnionego mniemania pomiędzy Żydami, Messyjasz wybawi lud od 
grzechu i pojedna go z Bogiem, sam doświadczając mąk i boleści. Opierano 
się w tém na obrazie „sługi Bożego,” który kreśli Iznjasz (52; 53). Jezus, 
wystąpiwszy na ziemię. znajdując wiarę w przyjście Messyjasza czyli Chry- 
stusa powszechnie ugruntowaną, oświadczył że jest nim, nie w takióm wszakże 
znaczeniu jak Zydzi pojmowali, ale jako założyciel królestwa Bożego, silosu- 
jąc do siebie słowa proroków, przedstawiając że ich przepowiednie teraz zo- 
stały spełnione; a bóstwem swego posłannictwa objawił rzeczywiście godność 
swą Messyjasza. Tak się też wyrażali jego uczniowie głosząc że Jezus 
Chrystus jest Messyjaszem oddawna oczekiwanym, Nie uznała go zas za 
Messyjasza część ludu żydowskiego, która nie znajdowała w Jeznsie urze- 
czywistnienia wyobrażeń zmysłowych, jakie powzięła o Messyjaszu, oraz 
Gnostycy, którzy mówili o Messyjaszu fizycznym i mniemali, że Jezus nazwał 
się Messyjaszem dla tem łatwiejszego rozkrzewienia swojej nauki pomiędzy 
Żydami. Zbijając tych przeciwników doktorowie Kościoła prawowiernego, 
tem mocniej i z tóm większym zapałem twierdzili, że Jezus jest Messyjaszem 
przepowiedzianym przez proroków; a w TIL wieku ta doktryna stała się pod- 
stawą powszechnej nanki Kościoła. Broniąc jej Ojcowie Kościoła, objaśniali 
allegorycznie ustępy Starego Testamentu, gdzie jest wzmianka o Messyjaszu. 
Pierwszą obietnicą przyjścia Zbawiciela, uczynioną człowiekowi zaraz po je- 
go upadku, są słowa które Bóg wyrzekł do węża: „Położę nieprzyjaźń między 
tobą a między niewiastą; i między nasieniem (wóm, a nasieniem jej; ona ze- 
trze głowę twoję, a ty czyhać bedziesz na pietę jej” (A, Mojż. 3, 15). Słowa 
te znaczą: Tyś uderzył ua pierwszą niewiastę i zwycieżyłeś ją; ale wzbudzę 
ja inną, przeciw której ty nic nie podołasz. Ta niewiasta, dziewica i matka 
zarazem, wyda na świat Syna, który odniesie nad tobą zwycięztwo. Wście- 
kłością i złością miolany, widząc ze cię on pozbawia nieszezęśliwych, których 
trzymałeś w niewoli, ty mu ugryziesz piętę, zawieszając na krzyżu jego czło- 
wieczeństwo, tę część jego samego, którą dotykać będzie ziemi; ałe właśnie 
niemocą swego ciała, obelgami które znosić będzie i śmiercią swoją, „„,zetrze 
on głowę twoję,” i zniszczy twoją potęgę. Jakób, syn Izaaka, a wnuk Abra- 
hama, na śmiertelnem łożu przepowiedział, że Messyjasz obiecany wyjdzie 
z rodu albo pokolenia czwartego syna jego Judy i oznajmił mu, że jego poko- 
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lenie będzie, najznakomitszem i najpotężniejszćm ze wszystkich pokolen Izra- 
ela; Że otrzyma w udziale najpiękniejszą część ziemi Obiecanej; że bogatóm 
bydzie w sławnych królów i bohaterów i że „nie będzie odjęty sceptr od Judy, 
ani wódz z biódr jego, aż przyjdzie Który ma być posłan, a On będzie oczeki- 
waniem narodów” (to jest, Messyjasz, Jezus Chrystus, Zbawiciel; (I, Mofż., 
49,10). Bóg nie poprzestał na obiecaniu Messyjasza i przepowiadaniu go 
przez Proroków; chciał jeszcze aby był przedstawianym w figurach przez pa- 
tryjarchów i sprawiedliwych. którzy poprzedzili jego przyjście. Najwyra- 
źniejszą figurą Messyjasza byli: Abel, Izaak, Józef i Jonasz. Abel, był figu- 
rą Messyjasza w tem, że go zabił Kn jego brat; podobnie jak MA 
skazać mieli na śmierć Żydzi, jego bracia wedle ciała, i jak on, potomkowie 
Abrahama. Izaak, był figurą Messyjasza, przez swoją ofiarę i przez wszyst- 
kie okoliczności dotyczące tejże ofiary. Józef, był figurą Messyjasza w tem, 
że go sprzedali bracia, jak Jezusa sprzedał Judasz. Jonasz, był figurą Mes- 
Syjasza w tem, że był trzy dni w brzuchu wieloryba i wyszedł ztąd żyjący: 
podobnie jak Jezus Chrystus miał trzy dni przebywać w grobie i wyjść ztąd 
pełen życia. Nazwisko „„Meszyjasza,” znaczące toż samo co „,poświęcony,” 
lub który otrzymał namaszczenie święte, dawane jest Synowi Bożemu, który 
stał się człowiekiem, poniewaź zjednoczył w osobie swojej godność króla, 
kapłana i proroka, a tych według Starego Zakonn namaszczano oliwą. Syn 
Boży jest królem: Ojciec dał mu wszelką władze nad Indźmi; panuje on nad 
wszystkiemi narodami i panowanie jego mieć nie będzie końca. Jest kapła- 
nem według porządku Melchizedechowegwo: albowiem ofiarował i dzisiaj je- 
szcze ofiaruje codzień, najdosiojniejsza i najświetszą ze wszystkich ofiar. Jest 
prorokiem: ponieważ przyszłość nie ma nie ukrytego przed nim, przepowie- 
dział więc wszystkie okoliczności swojej męki i śmierci, z uajdrobniejszemi 
szczegółami i On sam przemawiał przez nsta proroków. Człowiek-Bós, król, 
kapłan i prorok zarazem, nie był poświęcany namaszczeniem cielesném i de- 
tykalnem; poświęcenie jakie otrzymał, było bóstwem, to jest, bóstwo, łączące 
się z jego duszą i ciałem. poświęciło je w zupełności, ponieważ przez nie sta- 
ły się one dnszą i ciałem Boga. Prorocy, za pośrednietwem których Pan Bóg 
ponawiał, od wieku do wieku, obietnicę Zbawiciela, nie ograniczali się zwia- 
stowaniem światu tego Zbawiciela, tego Chrystusa, tego Messyjasza; lecz po- 
wiedzieli po jakich znakach wybitnych poznać go bedzie można i zawczasu 
opowiadali główne wypadki jego życia i śmierci. Otóż Jezus zjednoczył 
w osobie swojej wszystkie cechy, jakie znaleźć się miały w Messyjaszu; po- 
dobny był we wszystkiem do rysopisu jaki oni podali; słasznie więc przeto 
mówił Zjydom: „Oto ten, do którego odnoszą się proroctwa: ja jestem Chry- 
stus.” W rzeczy samej, przepowiedzianem było u Izajasza, (7, 14), że dzic- 
wica będzie matką Messyjasza; „Oto Panna pocznie i porodzi Syna i nazwą 
imie jego Emmanuel;* owoż według Ewangelistów, Jezus Chrystus narodził 
się z dziewicy, jedynie działaniem Ducha Ś-e0. Messyjasz, według proroka 
Micheasza (5, 2) miał sie narodzie w Betleem; otóż rzecz jest udowodniona, 
że w Betleem Jezus Chrystus przyszedł na świat. Jakób umierając, wskazał 
przyjście Messyjasza na czas, kiedy władza albo seeptr odjęty będzie domowi 
Judy; otóż rzecz niezawodna, że kiedy Jezus Chrystus zaczął wykonywać 
swe posłannictwo, Zydzi utracili zupełnie władzę najwyższą; samiż wyznali 
przed Piłatem, że nie mają innego króla jak Cezara i że im nie wolno nikogo 
skazywać na śmierć (s. Jan, 18, 34; 19, 15). Messyjasz miał narodzić się 
z domu Dawida; otóż, było tak powszechnie wiadomem, że Jezus Chrystus był 
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potomkiem tego królewskiego rodu, źe go pospolicie nazywano Synem Dawi- 
dowym. Co do życia Zbawiciela, proroctwa nie są ani mniej oczewistemi, ani 
mniej dokładnemi, Ozeasz (11, 1) przepowiedział, że z Egiptu Pan Bóg we- 
zwie Syna swego. Dawid (Psalm 74, 10) widział królów Wschodu, przycho- 
dzących z krańców Arabii składać mu dary; widział także (Psalm 68, 22) jak 
Zydzi, przez wyrafinowane okrucieństwo i barbarzyństwo, dawali mu żółć na 
pokarm, a w praguieniu napawali go octem.  Tzajasz (40, 3) mówi o poprze 
dniku albo przesłańca, który miał zwiastować światu Zbawiciela; Barlaam 
o gwiazdzie tajemniczej, która zaprowadziła Magów do kolebki jego (TV, d/ojż. 
24, 17); Zachuryjasz (41, 12) o trzydziestu srebrnikach, które miał otrzymać 
niegodny uczeń, jako zapłatę zdrady swojej. Słowem, wszystko cokolwiek 
się zdarzyło Jeznsowi Chrystnsowi, było przepowiedziane przez proroków; 
a wszystko co było przepowiedziane przez proroków 0 Messyjaszu, spełniło 
się na osobie Jezusa Chrystusa. Jezus Chrystus zatóm przekonał, spełnieniem 
się proroctw na osobie swojej, że był Messyjaszem; a nadto udowodnił to cu- 
dami wszelkiego rodzaju, jakie uczynił. Kiedy uczniowie Jana Chrzciciela 
przyszli do Jezusa z zapytaniem, czy jest on Messyjaszem, uczynił w obecno- 
ści ich wielką liczbę cudów i rzekł: „Szedłszy, odnieście Janowi coscie sły- 
szeli i widzieli: iż ślepi widza, chromi chodzą, trędowaci bywają oczyszczeni, 
głusi słyszą, umarli powstawają ($. Łuk. 7, 22). Prorok Izajasz powiedział, 
mówiąc o Messyjaszu (35, 4—6): „Bóg sam przyjdzie i zbawi was; tedy się 
otworzą oczy ślepych i uszy głuchych bedą otworzone; tedy wyskoczy chro- 
my jako jeleń i otworzony bedzie jezyk niemych.” Te wszystkie cuda czynił 
Jezus Chrystus i bardzo wiele jeszcze innych, któremi udowodnił że jest Mes- 
syjaszem. Pomimo tak jawnych i oezewistych dowodów; Żydzi nie uznali 
Jeznsa Chrystusa, za obiecanego Messyjasza. l L. le 
Messypa, bardzo starożytne miasto i drugie po Palermie, a pierwsze han- 
dlowe w Sycylii, stolica prowincyi tegoż nazwiska (liczącej na 65%, mil kw. 
rozległości 360,0090 ludnosci), siedziba biskupa, sadu głównego apellacyjne- 
go i handlowego, otoczone pasem skał urwistych, położone jest powabnie nad 
cieśniną Messyńską czyli Faro di Messina, u starożytnych Fretum Siculum), 
ma wyborny port z przylądka w kształcie półksiężyca w morze wyskakujące- 
go utworzony, mogący 1,000 okrętów w sobie pomieścić, opatrzony dwiema 
latarniami morskiemi i broniony przez warowną cytadelle i sześć fortów. Uli- 
ca Corso dzieli je na miasto dolne (portowe) i górne; wzdłuż brzegu morskie- 
go idzie na milę długa ulica Marina. Ma ono kilka pięknych placów, ulice 
brukowane lawą, starczytną katedrę, wiele innych kościołów (parę greckich) 
i pałaców, miedzy któremi odznaczają się pałace: królewski, senatu i Udienz*y, 
kilka biblijotek i wielki szpital Loggia. Z klasztoru San-Gregorio roztacza 
się najpyszniejszy widok na cieśninę morską i brzegi Kalabryi. Liczbę mie- 
szkańców podają na przeszło 80,000. Jandel w porównaniu z przeszłością 
znacznie podupadł; corocznie ma miejsce walny jarmark w Sierpniu; przemysł, 
mianowicie jedwabniczy, zawsze jeszcze kwitnący. Wywóz stanowią głównie 
materyje jedwabne, oliwa, owoce południowe i korale. —Messyna pierwotnie 
zwała się Zankle (t. j. sierp) i była miastem sykulskićm; ale stała się grec- 
kiem po zdobycia jej przez Anaxilusa z Rhesgium, rodowiltego Messceńczyka 
i zaludnienia Messeńczykami, którzy wywędrowali z Peloponezu po drugiej 
wojnie messeńskiej w r. 668 przed Chr.; ci pod nazwą Massena wliczyli ją 
do rzęda miast doryckich. Odiąd siała się nader haudlowną i zyskała wiele 
kraju; wszelako juz r. 396 zdobyli ją i zburzyłi Kartagińczyey. Dyjonizy 
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Syrakuzański odbudował ją. On i syn byli miasta władzcami, później był nim 
Agatokles; od r. 282 żołdacy tegoż, Mamertyńcy, dalej zaś Rzymianie w cza- 
sie drugiej wojny puniekiej, która tu wybuchła w r. 264. W Wiekach Sre- 
dnich miasto przeszło r. 1060 do rąk Saracenów, później opanowywali je Nor- 
mandowie, Hohkenstaufowie, Karol d'Anjou w r. 1266, Piotr Aragoński r. 1282 
po Nieszporach Sycylijskich. W XV stułeciu Messyna słyncła z nauk i dla 
tego zamieszkał lu uczony Konstanty Laskaris, który jej swą znakomitą bibli- 
jotekc zapisał. W XVI stuleciu Pelidoro da Caravaggio, uczeń Rafaela, za- 
łożył tu kwitnącą szkołę malarską; katedra i inne kościoły posiadają mnóstwo 
jego pędzla obrazów. WFakcyje wewnetrzne skłoniły miasto do poddania się 
r. 1673 Ludwikowi XIV królowi francuzkiemu. Walcząc przeciwko Fran- 
cuzom, zginął roku 1676 w bitwie pod Messyną bohater morski hollenderski 
Ruiter. Karol Il skarcił odstępstwo miasta odebraniem mu wszystkich przy- 
wilejów. Od texo czasu podupadać zaczęło. W r. 1743 spustoszyła ją mo- 
rowa zaraza, r. 1783 straszliwe trzęsienie ziemi, które połowe niemal miasta 
zniszczyło: r. 1823 wielka powódź. Nowe czasy przyniosły jej wałki stron- 
nictw rewolucyjne. Juz w czasie rozruchów w d. i i2 Września 1847 r. 
przyszło do hójki ulicznej między ludem a wojskiem. Nowe powstania i wal- 
ki nastapiły w r. 1848, a miasto kilkakrotnie zostało bombardowane z kastelu 
Terranuova; i lak: od d. 29 Stycznia do 20 Lutego i od 26 Lutego do 10 Mar- 
ca. W październiku obsadziły miasto wojska neapolitańskie, a d. 28 Marca 
1849 r. dla nowych rewolucyjnych symptomów, ogłoszone w stanie oblężenia. 
Parlament sycylijski przemienił je w port wolny d. 12 Kwietnia 1848 r. De- 
kret ten unieważnił wprawdzie król w Grudniu 1848 r., ale go następnie za- 
twierdził w Marcu 1852 r. - 

Mesiizy (z hiszpańskiego; mestizo, mięszaniec), tak w Ameryce nazywają 
dzieci zrodzone ze skojarzenia się ludzi białych z krajowcami Indyjanami. 

Meszaros (Łazarz), generał i minister wojny podczas rewolucyi węgier- 
skiej, urodzony 1796 roku w Boja, w Węgrzech, z rodziny staroszlacheckiej; 
z początku poświęcał się zawodowi prawnemu, ale w 4813 r. wstąpił do armii 
ipo ukończonej wojnie został porucznikiem. W 1844 r. powoli, bo bez ni- 
czyjej protekcyi, dosłużył się był stopnia pułkownika, dowódzey piątego pułku 
uzarów, szanowany przez zwierzchników i kołlegów, szczególnie ceniony 
przez właściciela tegoż pułku, feldmarszałka Radeckiego, korzystając ze swo- 
body pokoju, napisał w języku węgierskim kilka dzieł treści strategicznej. 
Kiedy po wypadkach marcowych 1848 r. hrabia Ludwik Batthyany tworzył 
gabinet węgierski, powierzył wydział wojny Meszarosowi, zostającemu wów- 
czas w armii włoskiej, który jednak przez skromność nie czuł się zdolnym do 
takiej godności, a przytem i stanowiska swego opuścić nie chciał. Dopiero 
własnoręczny bilet królewski z d. 7 Maja skłonił go do przyjęcia tej posady; 
pod koniec Maja przybył do Węgier i z zapałem oddal się swoim obowiązkom, 
lubo stoczyć musiał długą walkę wewnętrzną z dawnemi sympatyjami. Mia- 
nowicie opierał się organizacyi narodowej armii węgierskiej: gdy jednakże 
wybuchła wojna z Austryją, stanowczo przystał do sprawy narodu i szybko 
i zręcznie dopełnił tej organizacyi. Mniej szczęśliwym był Meszaros jako do- 
wódzca; w Slyezniu 1849 roku pobity został przez Schlieka, po ezem zdał do- 
wództwo Klapce i sam za rządem udał się do Debreczyna, gdzie przez kilka 
miesięcy działał pomyślnie jako minister wojny. Po ogłoszeniu niepodległości 
Węgier (14 Kwietnia 1849 r.) dobrowolnie urząd swój opuścił, i mianowany 
feldmarszałkiem- porucznikiem. zasiadł jako deputowany z miasta rodzinnego 
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w zgromadzeniu narodowóm. Kiedy na początku Lipca 1849 r. miano Gór- 
gey'owi odebrać naczelne dowództwo, powierzono je Meszarosowi, który je- 
dnak z powodu niezgód w rządzie długo sie przy niêm nie utrzymał. Razem 
z Dembińskim dowodząc armiją Cissy Perczela i Wysockiego, towarzyszył 
rządowi do Temeswaru i walczył pod Szóweg i Temeswarem. Po złożeniu 
broni pod Vilagos, wraz z Dembińskim ndał się do Turcyi, gdzie dzielił koleje 
całej emigracyi węgierskiej. W lecie. 1854 roku zwolniony z internacyi, 
wkrótce potem powieszony în efjigie wyrokiem austryjackich sądów wojen- 
nych, pojechał do Anglii, potćm do Francyi, a po zamachu stanu z d. 2 Gru- 
dnia 1851 r. osiadł na wyspie Jersey, zkąd przeniósł się w 1853 r. do Ame- 
ryki. Meszaros gruntowne ma ukształcenie nietylko wojskowe, lecz także 
klassyczne; jako mówca okazywał wiele humoru, przez co, równie jak dla go- 
rącego patryjotyzmu, bardzo był popularnym. Osobiście czynny i waleczny, 
nie posiadał jednak tałentów wodza. F. H. L. 
Meszczeracy. Nazwę Meszczery napotykamy u kronikarza Nestora, któ- 
ry pod nią rozumiał fińskie plemię, na południe od Mery, a zaiem między rze- 
kami Oką i Wołgą mieszkające. Obecnie Meszczerakami, Mższar, nazywane 
są wszystkie plemiona tatarskie z prawego brzegu Wołgi. Przedewszystkiem 
zaś imię to słaży do oznaczenia oddzielnego plemienia, zamieszkałego w gu- 
bernii Orenburgskiej, tudzież w małej liczbie w gubernii Permskiej, Saratow= 
skiej i Penzeńskiej. Mniemać należy, że dzisiejsi Meszczeracy stanowią 
zmuzułmanioną Meszczerę, oddawna w tych okolicach zamieszkałą. Zdaniem 
Karamzyna, część Nestorowej Meszczery, w silnym stopniu zmięszana z Ta- 
tarami kazańskiemi, przyjęła od nich język i religiję, zatrzymawszy jeduak da- 
wną swą nazwę i po upadku Kazania przeniosła się do Baszkiryi. Ze źródeł 
w archiwach miejscowych znajdujących się wiadomo, że dzisiejsi Meszczeracy 
orenburgsey są po większej części wychodźcami z gubernij Symhirskiej i Ka- 
zańskiej. Do połowy wieku zeszłego mieszkali oni w kraju Orenburgskim, 
płacąc Baszkirom podatek gruntowy; gdy zaś w czasie zamieszek baszkir- 
skich, Meszezeracy pozostali wiernymi rządowi, w nagrodę za swą przychyl- 
ność i wyświadczone przysługi, uwolnieni byli od wspomuionej opłaty za 
grunta, które odtąd na własność ich przeszły. Meszczeracy z powierzcho- 
wności podobni są do Tatarów kazańskich; jest to lud dosyć piękny, bez wy- 
datnych kości policzkowych; pod względem zaś obyczajów więcej mają podo- 
bienstwa do Baszkirów, lecz przewyższają tych ostatnich w stałosci charakte- 
ru i łagodności; są rozumniejsi, gruntowniejsi w religii, dokładniejsze mając 
wyobrażenia o przepisach przez Mahometa podanych. Z wielką pilnością od- 
dają się rolnictwu i hodowaniu bydła. Liczba Meszczeraków, podług etno- 
graficznej mappy Koeppena, wynosi: w gubernii Orenburgskiej 71,578 w Perm- 
skiej 5,783 i Saratowskiej 2,580, razem 79,940 głów płci obojga; mieszkają 
oni prócz tego w gubernii Penzeńskiej, liczba jednakże tych ostatnich jest ma~ 
łoznacząca. J. Sa... 
Meszczerak (Mateusz), ataman kozacki, trudnił się grabieżą nad Wołgą: 
w r. 1579, na wezwanie Stroganowych, udał się wraz z Jermakiem (ob.) i in- 
nemi towarzyszami do Syberyi; tam brał udział w wielu bitwach i znacznie 
się przyłożył do podbicia carstwa Kuczumowego. Po zgonie Jermaka, garst- 
ka kozaków i żołnierzy moskiewskich, licząca razem około 150 ludzi, połą- 
czyła się z resztkami drużyny stroganowskiej pod główną wodzą Meszcze- 
raka. Uchodząc przed niebezpieczeństwem, opuścili oni stolicę sybirską (Isker), 
płynęli pod wodę rzeką 'Tobolem, następnie Turem, a połączywszy się z woje- 
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wodą Mansurowem, wrócili do ujścia Tobola. Nie mogąc zdobyć Iskera, ko- 
zacy płynęli dalej rzeką Irtyszem, i przy ujściu tegoż do rzeki Obi, zbudowali 
drewnianą fortecę. Po założeniu miasta Tobolska przez wojewodę Czułkowa, 
Meszczerak udał się tamże i poległ podczas oblężenia miasta iego przez 
Sejdeka. J. Sa... 
Meszczerscy książęta, prowadzą ród swój od księcia szyryńskiego, 
Bachmeta Ussanowicza, który w XI albo XII wieku wyszedłszy z Wielkiej 
Hordy, podbił ziemię Meszczerską i w tej zamieszkał; potomkowie jego, ksią- 
żętami Meszczerskimi nazywać się poczęli. Z tych książę Alexander Uko- 
wicz sprzedał kraj Meszczerski wielkiemu księciu moskiewskiemu Dymitremu 
Dońskiemu. Z książąt Meszczerskich, na polu wojennóm słynął szczególnie 
Teodor, żyjący na początku wieku XVII; stanąwszy po stronie Dymitra Sa- 
mozwańca, brał udział w bitwach, a następnie w naradach i przedsiewzięciach 
bojarów moskiewskich. i był jednym z tych, którzy padjeli myśl ofiarowania 
korony moskiewskiej polskiemu królewiczowi Władysławowi. J. Sa... 
Meszczowsk, miasto powialowe gubernii Kaługskiej; leży nad rzeczką 
Tureja i wpadającemi do niej Feliiszką i Serebrenką, o 10 mil odległe od mia- 
sta gubernialnego Kaługi. W latopismach wspominane pod nazwiskami Mesz- 
czowsk, Meszczersk i Mezeck; w końcu XII wieku należało do prowincyi 
Mordowskiej. Od wicku XIV zostawało pod panowaniem Litwy; w końcu 
wieku XV stanowiło posiadłość książąt Mezeckich, którzy następnie poddań- 
stwo wielkiego księcia moskiewskiego przyjęli. W końcu wieku XVI, dla 
zabezpieczenia od napadów Tatarów krymskich i Nogajeów, opasane było ścia- 
ną drewnianą. Przy podziale na gubernije, r. 1708 Meszczowsk wcielony do 
gubernii Smoleńskiej, następnie (r. 1776) do namiesinietwa, a potem (r. 1802) 
gubernii Kaługskiej. Obecnie posiada 496 domów, 2 cerkwie, szkołę powia- 
tową i elementarną, szpital miejski; liczba mieszkańców wynosi 5,000 prze- 
szło głów płci obojga, którzy się trudnią sprzedażą zboża, łoju, skór, pieńki, 
siemienia Inianego i konopnego, masła; tudzież koni i bydła rogatego. Obroty 
handłu całorocznego wynoszą około 40,000 rsr. Na jarmarku, w dniu 27 
Czerwca v. s. i następnych przypadającym, sprzedają towarów za 75,000 rsr.; 
znajdują się tylko gorzelnia, dwie cegielnie i około 70 rzemieślników. —/Mesz- 
czowski powiał, zajmuje powierzchni 364,983 dziesięcin, z których ziemi 
uprawnej 160,000, łąk 12,000 i lasów 75,5000 dziesięcin; osady zajmują 
9,800, miejsca niezdatne, drogi, bagna, wody i t. p. 7,600 dzies. Z rzek, po- 
wiat skrapiających, najgłówniejszą jest Ugra. Liczba mieszkańców wynosi 
około 100,000 głów płei obojga, którzy posiadają 81 osad, 143 pomniejszych 
osad, i 180 wsi. Grunt na południu i wschodzie powiatu jest po większej 
części czarnoziemny, na zachodzie piasczysty, na północy gliniasty. Oprócz 
rolnictwa, mieszkancy trudnią się wyrobem rogóżek i różnych przedmiotów 
z drzewa, a także ciesielstwem. Pod względem handlowym na wzmiankę za- 
sługuje osada Szczełkanowo. W monasterze o pół wiorsty od miasta leżącym 
mieści się duchowna szkoła powiatowa wraz z elementarną. J. Sa... 


Meszczyński (Kornelijusz od ś. Anzelma), pijar, urodził się w Łowiczu 
1752 r. do zgromadzenia wstąpił w Podolińcu 1769 r. i pełnił obowiązki nau- 
czycielskie po rozmaitych szkołach. Następnie zajmował się wychowaniem 
młodego Karpia chorążego Upiekiego. W roku 1794 z młodym Kazimierzem 
Sulistrowskim, wyjechał do Wiednia, gdzie w r. 1798 sekularyzował się i do- 
stał probostwo w Kraczkowie blisko Rzeszowa w Galicyi i tam umarł w ro- 
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ku 1815. Wydał z druku: /istoryją o wyroczniach pogańskich (Kraków, 1777 
w 8-ce); przetłumaczył z łacińskiego na polski język niektóre listy papieża 
Klemensa XIV drukowane tamże. F. M.S. 

Meszkita, z arabskiego mesdźia, miejsce oddania pokłonu, czci Bogu: toż 
samo co meczet, pisarze nasi używali go w znaczeniu małej kaplicy domowej. 
Tak Piotr Kochanowski w przekładzie Jerozolimy Tassa pisze: 

Ten obraz który chowają tak skrycie, 
Z niepobożnego gwałtem weź kościoła, 
I własną ręką, postaw w twej meszkicie. 

Meszna, rzeczka w królestwie Polskiem, wypływa z jeziora Powidzkiego 
pod wsią Mieczownicą; płynie przez miasto Słupcę, za którćm z prawej strony 
wpada do Warty. 

Meszne, dochody duchownych za msze odprawiane. Meszne, Mszawe czyli 
Missale, ztąd wzięło początek, że przy układzie z plebanem o dziesięcinę, ple- 
ban brał na siebie obowiązek odprawiania mszy (Czacki, O Pols. i Lit. pr.). 
Ostrowski w sprawie eywilnej mówi: „Na Rusi meszne zastępuje w wielu 
miejscach dziesięcinę, a jest meszna pewna kwota pieniężna, którą wsie skła- 
dają na msze, za należące z krestencyi swych dziesięciny.” Na Mazurach 
pieniądze przeznaczone na msze święte zwano w jednych okolicach meszne, 
w innych mszalki, lub duchny, wtedy gdy msza żałobna za dusze zmarłych 
odprawianą być miała. K. W. WL 

Meszty, pantofle tureckie: „Z tureckiego mest, botynki lekkie ze skóry al- 
bo safijanu, które niekiedy na Wschodzie przyszywają do długich spodeń jakby 
kamaszów, a na nie nakładają papuez, papucie” (ob). U nas mesztami nazy- 
wają się pantofle mezkie, z miękką podeszwą; później dano tę nazwę, bótom 
bez cholew, czyli pół bócikom. 

Met, wyraz graczów w szachy, którym się zapowiada, zamknięcie i opasa- 
nia eudze strony, atym samym przegranej. Ztąd w dawnej polszczyznie: 
„Met dać komu,” znaczy przyprzeć do ciasnego kąta, że się ruszyć nie może, 
czy to w znaczeniu fizycznem czy moralnćm. Dać komu meć, jest to samo co 
mówimy dziś: mać, czyli postawić króla w niemożności zmienienia miejsca, 
co kończy partyje. „Mówi się także szachmat, dosłownie król zbity, i od tych 
wyrazów u nas sama gra wzięła nazwę” (A. Muchliński). Dawni nasi pisa- 
rze, częste tych wyrazów używali. Mamy przysłowie: „Albo szach albo met,” 
to jest zysk lub strata, jaki los padnie (ob. Szachy). K. Wi. W. 

Meta gra młodzieży. Na wyznaczonej odległości rzuca się piłka, którą 
przeciwnicy złapać powinni. Równocześnie jeden z którejkolwiek gromady 
wybiega na pół mety lub bliżej, którego należy trafić piłką. Ugodzony nią ja- 
ko ranny ustępuje na bok, chybiony, przechodzi do zwycięzców. Każdy kole- 
ją ciska piłkę lub wybiega; po obejściu całej kolei, oblicza się przy kim prze- 
waga i ta strona wygrywa. Grę tę nazywają także zbijanym. Jeżeli trzech 
gra w metę, jeden staje wpół mety, dwaj na przeciwnych końcach oznaczonej 
odległości. Porządkiem rzucają piłką, środkowy przed jej uderzeniem może 
uskoczyć na jednę lub drugą stronę, ale pod warunkiem, że jedną nogą za- 
wsze pozostaje na oznaczonym punkcie, kto go trafi, miejsce jego zastępuje 
i tak następnie. 

Metabazys (Hetabasis), figura retoryczna, ob. Apostrofa. 

Metabola, przekładnia, znaczy w grammatyce przełożenie liter dla lepsze- 
go brzmienia, niekiedy w wierszach, częstokroć także w mowach, żeby uni- 
knąć powtarzaniu się kilku podobnych dźwięków, 
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Metacetonowy kwas, ob. Propijonowy kwas. 

Metafizyka, gałąż filozofii teoretycznej. Nazwę tę, jako zbiorową, otrzy- 
mały z okoliczności czysto zewnętrznej wszystkie pisma Arystotelesa, nie 
oznaczone szczegółowemi tytułami, traktujące o pierwotnych przyczynach 
wszelkiego bytu, a w układzie dzieł tego filozofa pomieszczone bezpośrednio 
po pismach treści fizycznej (meta ta physika). Skutkiem powagi, jaką w pó- 
źniejszych wiekach nabrał Arystoteles w szkołach publicznych, usiłowano 
ściśle w sobie powiązany systemat, któryby posłużył za stały kanon do nauk 
przyrodzonych, utworzyć ze wszystkich tych jego twierdzeń, w których on 
właściwie zamierzał jedynie logikę rozumową zastosować do przedmiotów 
nadzmysłowych, korzystając przytem z jego wskazówek co do środków, któ- 
rychby jeszcze użyć należało, cheąc pozyskać rzeczywiste podstawy wiedzy. 
Już dawniejsi kommentatorowie Arystotelesa mieli cel ten na oku; wszakże 
metafizykę, jako naukę włąściwą, rozwinęli dopiero średniowieczni scholasty- 
cy: ś. Tomasz z Akwinu, Duns Scotus, W. ab Oecam i inni. Dopiero w XVII 
wieku, wraz z powstaniem krytyki prawdziwie naukowej, metafizyka schola- 
styków podkopaną została w swoich zasadach. Bakon Werulamski, Tomasz 
Morus i Hobbes w Auglii, Campanella we Włoszech. Kartezyjusz we Eran- 
cyi, wystąpili jako przeciwnicy filozofii Arystotelesowsko- scholastycznej, 
wprawdzie po części na to tylko, żeby nowemi subtelnościami zastąpić dawne, 
już przestarzałe; jakkolwiek zaś późniejszemi czasy nowsze systemata metafi- 
zyczne niemieckich filozofów Leibnitza i Wolfa dosyć zostały rozpowszech- 
nione, nigdzie przecież metafizyka jako nauka nie zdołała wejść w żysie i po- 
zostawała zawsze tylko przedmiotem rozpraw, a po większej nawet cześci 
sporów i polemiki szkolnej. W Wolfa systemacie filozofii teoretycznej, meta= 
fizyka pod nazwą nauki głównej zajmuje cześć drugą, sama zaś dzieli się na 
Ontologije, Kosmologiję powszechną, Psychologiję rozumową i Teologije na- 
turalną. Po licznych wstrząśnieniach, jakich w późniejszej epoce doznawała 
metafizyka, szczególnie skutkiem powstałego w Anglii sceptycyzmu Huame'go. 
cios śmiertelny zadał jej krytycyzm Kanta, który doprowadził do przekonania, 
że rozum ludzki ze względu na wiedzę właściwą, nie posiada Zasad ustawo- 
wych, lecz jedynie porzadkujące. Wprawdzie Śchelling w swojej filozofi 
natury próbował, na podstawie jakoby bezpośredniego w umyśle ludzkim wła- 
dzy widzenia, wyprowadzić pojęcia ustawowe co do wszystkiego nadzmysło- 
wego, zostającego tem samóm po za granicami rozumu; jedyną zaś rzeczywi- 
stą korzyścią z tych usiłowań, było przyznanie wyższych zasad wszelkiej nau- 
kowości dla samej nauki przyrodzonej. Hegel (ob.) w miejsce metafizyki po- 
stawił logikę.—W ostatnich czasach nazywać zaczęto metafizyką jakiej nau- 
ki to wszystko, co jest w ogóle teoretyczną podstawą wiedzy i co ma cechę 
wewnętrznej konieczności. Francuzi od dawna już metafizykę w tém 
tylko brać zwykli znaczeniu, nawet odnoszą do niej zboczenia umysłu ludz- 
kiego, który mniema, że bez względu na doświadczenie może przenieść do ży- 
cia to wszystko, co przedstawia się w jakimkolwiek związku systematycz- 
nym; ztąd wszelkie myślenie abstrakcyjne, zwane też przez nich /deologiją, 
uważają po prostu za niedorzeczność. Sam zresztą Kant, jakkolwiek nie zgo- 
dził się na metafizykę, jako naukę, przypuszczał Ałetafizykę przyrody (zbiór 
wszystkiego, co wiemy o przyrodzie za pomocą naszej władzy myślenia, przy 
zastosowaniu kategoryj), a obok niej również Metafizykę obyczajów, czyli po- 
znaną konieczność bezwzględnego przykazania rozsądkowego. F. H. L. 

Metafora (metaphora), wyraz grecki, dosłownie: przenośnia, figura reto- 
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ryczna, polegająca na zastąpieniu wyrażenia właściwego czyli zwyczajowego, 
innem obrazowóm, przeniesionem z odmiennej ketegoryi pojęć, nie zmieniając 
jednak ani pozycyi grammatycznej, ani wagi wspomnionego wyrazu. Meta- 
fora jest najużywańszą ze wszystkich postaci i służy do uwydatnienia i oży- 
wienia myśli i mowy. I tak np. mówimy: port, zamiast schronienie; rana, 
zamiast przykrość lub strata; zimny, zamiast nieczuły. F. H. L. 

Metafrazys (Hetapkrasis), wyraz grecki, dosłownie: omówienie, znaczy 
dosłowny przekład z jednego języka na drugi, jakoż pod tym tytułem istnieje 
kiłka greckich tłómaczeń z późniejszych pisarzy łacińskich, jak np. z Eutropi- 
jusza przez niejakiego Paianiosa i z Julijusza Cezara przez Planudesa. Me- 
tafrazą nazywa się także przerobienie poematu na prozę. F. UL. 

Metalbumin, jedna z odmian białka zwyczajnego, ob. Parałbumin. 

Metale. Metalami nazywamy pierwiastki chemiczne, które w stanie czy- 
stości odznaczają się blaskiem właściwym, zwanym metalicznym; mają one 
zwykle znaczny ciężar gatunkowy, są nieprzezroczyste i bywają dobremi 
przewodnikami ciepła i elektryczności. Dla ostatniej własuości, metale są ko- 
nieczne do budowy konduktorów tudzież telegratów elektrycznych. Oddawna 
liczono już dwadzieścia siedm metali. W nowszej chemii przyjmują daleko 
większą liczbę tych ciał, gdyż metalami nazywają pierwiastki ziem ialkalijów, 
to jest te ciała uwolnione od tlenu. Do metali więc zaliczają bar, potas, sól, 
wapn, glin, krzem, strontyt i t. d. Prócz rtęci (merkuryjuszn) który dopiero 
w temperaturze — 400 C. tężeje, wszystkie metale w zwykłej temperaturze 
są ciałami stałemi. Większa połowa daje się wyciągać na druty i klepać na 
blaszki; inne są kruche. Jednakże metale niekrnche, użyte w konstrukey jach, 
często ulegają rozerwaniu, czego przyczyny dotąd nie objaśniono.  Braithwi- 
te uważa prawie wszystkie wypadki tego rodzaju jako następujące w skutek 
naruszenia stopniowego związku między cząstkami. Według niego, metałe 
w stanie statycznym, chociażby poddane bardzo mocnemu ciśnieniu lub wy- 
ciąganiu, mogą przez czas długi wytrzymywać lakie działanie bez zerwania, 
chociaż uginają się pod ciężarem je ugni: uającym. Dosyć jest do tego, aby 
stan spoczynku metali nie był naruszonym i aby ich wyciąganie nie było prze- 
rywanćem; lecz jeżeli zmiany natężenia w krótkich odstępach czasu po sobie 
następują, natenczas cząsteczki metali doznają wahań, budowa ich zmienia się 
i część wystawiona na zmiany zostaje uszkodzona i w końcu metal przerywa 
się. Ten skutek może jeszcze nastąpić pod wpływem uderzeń gwałtownych, 
doznawanych przez metale obciążone, a nawet może zajść w skutek zmiany 
stanu przez nagłe usunięcie ciężaru. Metale wystawione na działanie innych 
ciał, zmieniają się we własnościach swoich lizycznych. Te zmiany nieustan- 
nie zachodzą od działania ognia, elektryczności, tlenu suchego lub wilgotnego 
itd. Powinowactwo, zachodzące między metalami, sprawia, że one łącząc 
się z Sobą wydają alijaże, które przedstawiają własności pośrednie między 
własnościami metali do składu ich wchodzących, a niekiedy zupełnie różne od 
tych ostatuich. Z pomiędzy metali w naszych czasach poznanych, wiele jesz- 
cze jest takich, które sztuka nie potrafiła otrzymać w postaci mass zbitych; lecz 
ponieważ zdołano stopić platynę, która przez długi czas opierała się działaniu 
ognia, można dopuścić, że inne ciała z czasem nie oprą się działaniom chemi- 
micznym, a szczególniej wpływowi bardzo wysokiej temperatury; czego przy- 
kład w ostatnich czasach napotykamy na glinie (aluminijum). 

Metalepsyja (z greckiego metalepsiś), ob. Subsłytucyja. 

Metaliczna kąpiel, tak. się zowią wszelkie przyrządy, w których za- 
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warte łatwoiopliwe metale lub alijaże, słażą do bezpośredniego ogrzewania 
zanurzonych w nich ciał lab naczyń. TO. 

Metaliczne zasady. Związki metali z tlenem, w połączeniu z kwasami 
wydające sole, zowią się zasadami metalicznemi (ob. Zasada). 

Metaliki (z franeuzkiego: métalliques, właściwie rescriptions métalliques), 
t. j. certyfikaty na monete metaliczna czyli brzęczącą; tak nazywano we Fran- 
cyi papiery publiczne, wydawane w 1797 r. przez dyrektoryjat w zastępstwie 
mandatów czyli assygnacyj. Później tem samém mianem oznaczono obliga- 
cyje rządowe austryjackie, wystawione na monetę konwencyjną i procentujące 
się takąż monetą, dla odróżnienia ich od obligaeyj realizowanych i procentują- 
cych sic monetą papierową; równiez papiery publiczne rossyjskie, brzmiące na 
ruble srehrem i proceniujące się w srebrze, dla odróżnienia od papierów wy- 
stawionych na assygnacyje banku i niemi proeentujące sie. Wszakże obliga- 
cyje austryjackie w ostalnich czasach z małemi wyjątkami de facto proceniują 
się i realizowane bywają papierami. EH. L. 

Metalnik albo Vrze/nek, urzędnik sądowy w Prawdzie Ruskiej księcia Ja- 
rosława, z poczatku XI wieku, wspominany. Był on towarzyszem Wirnika 
(ob.) czyli sędziego do spraw kryminalnych. Obowiązki jego odpowiadały 
pisarzam sądowym. KA. Wł. W. 

Metaloidy (z greckiego: mefałlon metal, i eidos postać). Dawniej pod 
tem nazwiskiem rozumiano metale zawierające się w alkalijach i ziemiach; 
Berzelius użył go na oznaczenie pierwiastków niemetalicznych, to jest nie 
posiadających własności metali. Metaloidy są złemi przewodnikami ciepła 
i elekiryczności. Chemicy nie są z sobą w zgodzie, co do ich liczby; niektórzy 
arsen liczą do melałoidów, inni zaś do metali. 

Metalurgija (z greckiego: metal/on, metal, ruda, kruszec i ergqejn otrzy- 
mywać), jestto nauka o rozmaitych działaniach, polegających na uzyciu ognia 
i innych, zapomocą których otrzymują się metale z rud, w których się znajdu- 
ją w związkach, niekiedy zaś w stanie wolnym. JE 

Metameryja. Tak sic zowie przemiana związków organicznych, mają- 
cych ten sam skład chemiczny, t. j. powstających z tych samych pierwiastków 
i w tym samym stosunku połączonych, polegająca na ułozenin się ich ostate- 
cznych cząstek czyli atomów (ob.) w innym porządku; w skutku czego wła- 
sności chemiczne, a czesto i fizyczne tych ciał się zmieniają, a bliższe ich czę- 
ści składowe przybierają niekiedy inny charakter chemiczny. T 

Metamorficzne skaly (z greckiego: meta oznaczającego zmianę, i mor- 
phe postać.). Nowsi geologowie nazywają metamorficznemi skały, które po 
utworzeniu się pierwoinćm, doznały skutkiem wybuchów zmian mniej lub wię- 
cej głęboko sięgających. Stan takich skał nazywają melłamorfizmem. 

Metamorfoza /metamorpkosisj, wyraz grecki, dosłownie: przemiana, 
oznacza każde przedzierzenięcie w inną postać, mianowicie w mytologii staro— 
żytnej, obfitnjącej w podania o przemianie ludzi w zwierzęta, rośliny, kamie- 
nie, nawel. w ogień i wodę. Przemiany te zestawiali z szczególnem zamiło- 
waniem poeci, sofiści, retorycy i grammatycy greccy z epoki alexandryńskiej, 
zwłaszcza Kallistenes, Antygonus, Nikander, Partenijusz i inni, z których to 
prac zachował nam fragment Antoninus Liberalis w swoich Metamorphosis. 
Między Rzymianami odznaczył się na tem polu przed wszystkiemi Publijusz 
Owidyjusz Nazo, w znanym poemacie p. t. Metamorphoseon libri XM. F. H. Li 

Metastasio (Piotr Antoni), włoski poeta klassyczny, twórca nowszej ope— 
ry, ur. 1698 r. w Assisi, właściwie nazywał się Trapass i był synem pro- 


26% 


404 Metastasio — Metelius 


stego żołnierza. Jego zamiłowanie do poezyi rozwijało się zawczasu, zwła- 
szcza, gdy poznał utwory Tassa; dzieckiem już okazywał talent poetyczny, 
rymując i improwizująe, ale dla osłabionych nerwów wyrzec się musiał tego 
zajęcia. Przypadkiem poznał go sławny prawnik Gravina, który przetłóma- 
czywszy jego nazwisko na Metastasio, dał mu nietylko staranne wychowanie, 
ale nawet umierając r. 1717 zapisał mu cały swój majątek. Odtąd wiec Me- 
tastazy mógł się bez przeszkody poświęcić ulubionej poezyi. Zawód ten roz- 
począł jako poeta liryczno-dramatyczny textem do opery p. t: Didone abban- 
donata, do którego Sardi dorobił muzykę i który r. 1724 przedstawiony został 
z ogromnóm powodzeniem w Neapolu. Podobno w sztuce tej skreślił swój 
stosunek ze sławną ówczesną śpiewaczką Maryją Romanina, późniejszą Bul- 
garelli. Po kilku już latach takiej nabył sławy, że go cesarz Karol VI w ro- 
ku 1729 powołał do Wiednia i mianował swoim poetą nadwornym, z pensyją 
4,000 złr. Odtąd nie było uroczystości na dworze cesarskim, którejby Me- 
tastasio nie uświetnił swojemi wierszami; niemało też do jego powodzenia 
przyczyniła się ta okoliczność, że był poetą dworskim nietylko z urzędu, ale 
także z całego swego obejścia. Umarł 1782 r. Najwięcej wsławił się swo- 
jemi operami i kantatami, nader poszukiwanemi przez kompozytorów; wszakże 
niewiele z nich utrzymało się na scenie. Najlepszemi edycyjami dzieł jego 
są: paryzka (12 tomów, 1780 — 1782 roku) i mantuańska (20 tomów, 1816 
do 1820 roku). F. Il. L. 

Metatezys (Vetuthesis), wyraz grecki, tak w grammatyce nazywa się 
przekładnia głosek, wydarzająca się częstokroć przy przeniesieniu wyrazów 
z jednego jezyka do drugiego, jak np. Herakles i Hercules. 15% Mk Jio 

Metele, jezioro położone w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, 
powiecie Sejneńskim, gminie Metele, rozlewa swe wody na 630 morgach prze- 
strzeni gruntu, z głębokością od 36—72 stóp. Do jeziora tego wpływa stru- 
mień z bagna zwanego Piaszczanka. Drugie tejże nazwy i w tejże gminie 
położone jezioro, zajmuje 10 morgów powierzchni. 

Metellus, była nazwa rodziny plebejskiego rodu Cecylijczyków (Caecilii), 
licząca się do najznakomitszych rzymskich familij, od czasu, gdy Lucius Cae- 
cilius Metellus dwukrotnie obrany konsulem w czasie pierwszej wojny punic- 
kiej (w r. 250 i 247 przed Chr.), w r. 243 jako pontifex maximus, uratował 
palladium ze świątyni Westy podczas pożaru. Najbardziej się z tej rodziny 
odznaczali: Quintus Caecilius Metellus zwany Macedonicus, ponieważ jako 
pretor w r. 148 przed Chr., zwycięztwo odniósł nad Andriskusem, który pod 
imieniem Filipa chciał się Macedończykom narzucić na króla. Po swoim kon- 
sulaeie w r. 143, walczył on r. 142 przeciw Wiriatusowi (ob.) i r. 134 był 
cenzorem wspólnie z Kwintusem Pompejuszem. Starożytni pisarze sławili jego 
szczęście, że posiadał ród wysoki, czerstwość i moc wielka ciała i duszy, go- 
dność i zaszczyty, małżonkę enotliwą, liczne potomstwo i że doczekał przed 
śmiercią (r. 145) oglądać trzeciego ze swycb synów konsulem, drugiego zdo- 
bywcą wysp Balearskich w r. 123, zkąd otrzymał przydomek (r. 122) Balra- 
ricus, a czwartego ubiegającego się o konsulat. Quintus Caecilius Metellus Nu- 
midicus, synowiec poprzedzającego, obrany konsulem r. 109 przed Chr. wal- 
czył zwycięzko przeciw Jugurcie w Numidyi, dopóki go Maryjusz r. 107 nie 
zastąpił w dowództwie. W r. 102 piastował cenzorat, r. 100 wygnany zo- 
stał za odmowę przysięgi senatorskiej na prawo rolne trybuna ludowego Sa- 
turnina i zmarł wkrótce po swoim r. 99 z Azyi powrocie. «Był to mąż prawy 
i jeden z najdzielniejszych swego czasu. Syn jego Qu. Caer. Met. Pius, 
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otrzymał swój przydomek za miłość synowską, jaką okazał u ludu błagając 
o przywrócenie ojcu wolności. Walczył jako pretor r. 89 i 88 przed Chr. 
w wojnie związkowej i uciekł do Afryki r. 87 po powrocie Mariusza. W ro- 
ku 83 stanał po stronie Sulli, przy powrocie tegoż do Itali i pod Fawencyją 
pokonał w jego sprawie Papiriusa Karbo i Norbanusa. Wspólnie ze Sullą, 
któremu w proskrypcyjach doradzał umiarkowanie, piastował on konsulat ro- 
ku 80; później r. 70 otrzymał zarząd Hiszpanii dalszej i dowództwo przeciw 
Sertoryjuszowi, które podzielał wespół z Knejuszem Pompejuszen r. 76—72. 
Zmarł r. 64 jako pontifex maximus. Qu. Caec. Met. Creticus, otrzymał przy- 
domek od walk na wyspie Krecie, którą po odhyciu r. 69 przed Chr. konsula- 
tu z Hortensyjuszem, zawojował r. 68—67 i w rzymską zamienił prowiney ję. 
Zył w nieprzyjazni z Knejuszem Pompejuszem, który go chciał pozbawić sła- 
wy tego przedsięwzięcia i tryumf aż do r. 62 przeciągnąć zdołał. Qu. Caec. 
Met. Celer walczył r. 66 przed Chr. pod Powpejuszem w Azyi i r. 68 obsa- 
dził zbrojnie przeciwko Katylinie przejścia w Apenninach wiodące do Gallii 
cisalpińskiej, którą r. 62 zarządzał jako prokonsul. W r. 60 wystąpił jako kon- 
sul przeciwko roszczeniom Pompejusza, r. 59 przeciwko prawu rolnemu Ce- 
zara i zmarł otruty, jak twierdzą, przez żonę swą Klodyję. Młodszy jego brat 
Qu. Caec. Med. Nepos, walczył pod Pompejuszen w wojnie z korsarzami 
iw Azyi. Jako trybun ludowy wystąpił r. 63 przed Chr. przeciw Cycerono- 
wi ku końcowi jego konsulatu, a r. 62 ujął się za Pompejuszem: wniosek jego, 
hy tenże wrócił z wojskiem do Rzymu dla przywrócenia spokojności, znalazł 
opór w Senacie, mianowicie ze strony Katona z Utyki. Metellus umknął do 
Pompejusza, powrócił razem z nin i został r. 60 pretorem, a r. 57 konsulem. 
du. Caec. Met. Pius Seżpio, zwany także Kwintus Scypio albo Scypio Metel- 
lus, syn Publijusza Kornelijusza Scypijona Nazyki i Lucynii, adoptowany 
przez wspomnionego Metellusa Piusa testamentem tegoż, został przez córkę 
swą Korneliję r. 52 przed Chr. teściem Pompejusza. W Sierpniu tegoź roku 
mianowany przez Pompejusza kollega jego w konsulacie, aż do r. 49 był je- 
dnym z najezynniejszych dla jego sprawy senatorów przeciwko Cezarowi. 
On to głównie przyczynił się do ogłoszenia tego ostatniego wrogiem państwa. 
Przy wybuchu wajny udał się do Syryi, r. 48 złączył się z Pompejuszem, pod 
którego zwierzchnictwem dowodził w bitwie pod Farsalą i umknął potem do 
Afryki do Juby, gdzie lubo nienawidzony dla swego okrucieństwa i zbytków, 
otrzymał za wstawieniem sie Katona główne dowództwo nad wojskiem pom- 
pejańskiem. Po klęsce pod Thapsus r. 46, uśmiercił się sam w ucieczce do Hi- 
szpanii, gdy jego okręty zniszczyła eskadra Cezarejczyka, Pablijusza Sittiusa. 

Metempsychoza (po grecku mefempsychosis), wędrówka dusz, przejście 
duszy z jednego ciała ludzkiego w drugie, niewłaściwie zaś przejście jej 
w ciało innego zwierzęcia, gdyż taka wędrówka nazywa się metensomatosis 
(meta, przyimek oznaczający przemianę. psyche dusza, soma ciało). Pier- 
wsze ślady wiary w pośmiertną wędrówkę dusz, przedstawia religija staro-in= 
dyjska, według której przejście duszy w ciała różnych zwierząt jest poniekąd 
dla niej czyścem, gdyż ją z grzechów ludzkiego żywota oczyszcza. Buddyści 
również wierzą w metampsychozę. Kapłani egipscy przypuszczali cykl trzy- 
tysiącoletni, podczas którego kazda dusza przechodzić musi przez ciała 
wszystkich galanków zwierząt, poczóm dopiero znowu wraca do ciała ludz- 
kiego. Od Egipcyjan zapewne przyszła ta wiara do Greków, u których pier- 
wsi nauczali jej Tercydes i uczeń jego Pytagoras. Empedokles przypuszczał 
nawet przejście duszy Indzkiej w rośliny. Poeci orfczni twierdzą, że po 
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trzykrotnem nienagannem Życiu w ciele ludzkiem, dusza spoczywa na wyspie 
błogosławionych. Platon cykł zupełnego powrotu dusz na łono bóstwa ozna- 
cza na 10,000 lat, co u niego widocznie ma znaczenie jedynie mytyczne, edy 
tymczasem Neplatonicy twierdzenie to brali dosłownie. Rabini tłómaczyli 
metempsychozę na swój sposób; według nich, Bóg stworzył tylko pewną licz- 
bę dusz żydowskich, które zatóm dopóty się A wracać, dopóki Żydzi istnieć 
będą na ziemi. Kosciół chrześcijański stanowczo zawsze zaprzeczał nauce 
o wędrówce dusz. Skutkiem wiary w metempsychozę jest u wielu narodów 
pogańskich cześć kilku gatunków zwierząt i wstręt do ich mięsa. 16, AU Mi, 
Meteora, gruppa skał w Tessalii, od 80 do 300 stóp wysokich, kształtu 
ostrosłupowego, wyzierających z równiny w dziwacznych formacyjach i przy- 
pominających podróżnikowi piramidy i obeliski Egiptu. Na skałach tych zbu- 
dowano klasztory, których liczba dawniej dochodziła 24, a do których dostać 
się można jedynie przy pomocy lin i drabin. F. A. L. 
Meteoremancyja (z greckiego: meteoros zjawisko, i maniera wróżba), 
sposób wróżenia z błyskawicy i grzmotów, bardzo ceniony u Htrusków, od 
których następnie przeszedł do Rzymian. E£. H. L. 
Meteorologija (z greckiego: meteoros, wziętego w znaczeniu meteoru, 
i logos, mowa), część fizyki zastanawiająca się nad zmianami dostrzeganemi 
w atmosferze, a têm samem nad tak zwanemi meteorami. Bez wątpienia, ta 
część fizyki najpierwej była uprawianą przez ludzi, gdyz zjawiska jej badaniu 
podlegające za nadto są uderzające i zanadto wywierają wpływu na byt czło- 
wieka, ażeby bez bliższego nad niemi zastanowienia sie następowały. I w rze- 
czy samej były one przedmiotem uwagi u ludów najdawniejszych, które w bra- 
ku innego objaśnienia uważały je za dzieła bóstw swoich. Siarożytni Grecy 
i Rzymianie nsiłowali meteorologiję jako naukę traktować; poczynili oni nie- 
jakie nad meteorami uwagi i ważne spostrzeżenia, nie mogli jednakże dojść do 
ważnych rezultatów dla braku siosownych narzedzi i koniecznych wiadomości 
z fizyki. Po odrodzeniu nauk zaczęto na nowo nad meteorologiją pracować, 
lecz skutek tych usiłowań nie odpowiadał oczekiwaniu, z przyczyny fałszy- 
wego kierunku i jeszcze dła tego, że uczeni z meteorologii robili naukę prze- 
powiadania stanu powietrza w przyszłości. Nową epokę w historyi tej nauki 
stanowi wynalezienie barometru (ob.) i termometru (ob.), które dotąd są naj- 
ważniejszemi narzędziami do czynienia spostrzeżeń meteorologicznych. Nie 
mało pomimo to upłynęło czasu, zanim meteorologija stanęła na stopniu istot- 
nej nauki. Nie dostawało jeszcze potrzebnej liczby spostrzeżeń dokonanych 
w rozmaitych punktach ziemi i brakło ludzi, którzyby dość posiadali zdol- 
ności, ahy z powodzeniem przedsięwziąć mogli prace nad skombinowaniem 
zjawisk tak rozmaitych. Nakoniec Franklin objaśnił naturę elektryczną pio- 
runu; Saussure i Deluc wynaleźli nowe instrumenta i badali zjawiska zacho- 
dzące w Alpach, a elekior Pfalen, Karol Teodor, założył towarzystwo meteoro- 
logiczne w Manhejmie. Towarzystwo to rozesłało narzędzia meteorologiczne 
do rozmaitych miejsc we Francyi, Niemczech, Rossyi i Włoszech, wypadki 
dostrzezeń dokładnie spisywało i ogłaszało drukiem i Kfemerydy tegoż towa- 
rzystwa na długo pozostaną skarbem dla meteorologii. Spostrzeżenia mete- 
oroloziczne podówczas czynione obejmowały tylko zachodnią półkulę ziemi, 
o stanie zaś almosfery w innych częściach, a szczegółniej w okolicach podró- 
wiiikowych, posiadano bardzo mało wiadomości. Alexander flnmboldf, znający 
dokładnie meteorologiją Europy, w mocuych zarysach skreślił obraz krajów 
międzyzwroinikowych. Wykazał różniee zachodzące w stanie atmosfery 
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w rozmaitych szerokościach, na wyspach i w głębi lądów i za pomocą trafnych 
kombinacyj złączył w jednę harmonijną całość mnóstwo pojedynczych faktów, 
które przedtem wydawały się zagadkowemi. Później Leopold von Buch, któ- 
ry pilnie obserwował zjawiska na północy, w Europie południowej i na wy- 
spach Kanaryjskich, po mistrzowsku nakreślił obraz najważniejszych fenome= 
nów, dostrzeganych za pomocą barometru. On okazał, że wznoszenie się 
i opadanie kolumny merkuryjuszu w barometrze zależy głównie od zmian 
temperatury w okolicach sąsiednich i że narzędzie to o tyłe tylko może posłu- 
żyć do przepowiadania pogody, o ile owe zmiany mogą sprowadzić naruszenie 
w dotychczasowym stanie atmosfery. Z uwag tych koniecznie wypada, że 
przepowiadanie pogody nateraz należy do rzeczy niepodobnych i że dopiero 
wtenczas można będzie z niejakiem prawdopodobieństwem cóśkolwiek wyrzec 
o charakterze ogólnym przyszłych pór roku dla pewnych okolic, kiedy okaże 
się możność współczesnego ocenienia stanu całej atmosfery. Humboldtowi 
i Buchowi zawdzięcza meteorologija objaśnienia powstawania i kierunków 
wiatrów, które na klimat i pogodę przeważny wpływ wywierają. W naj- 
nowszych czasach wielkie w tej navce położyli zasługi Kiimtz i Dove. W roz- 
maitych krajach Europy wiele założono stacyj do czynienia spostrzeżeń me- 
teorologicznych, które w Prusiech zostają pod kierunkiem Dove'go, w Rossyi 
zaś pod zwierzchnictwem Kupfer'a w Petersburgu. Jednakże aż do lat ostat- 
nich nie było dość bliskiego związku pomiędzy stacyjami pojedyńczemi, urzą- 
dzenie dopiero telegrafów elekirycznych zaradziło potrzebie, którą wszyscy 
podzielali: a obserwatoryjum paryzkie jest punktem. do którego codzienne spo- 
strzeżenia w rozmaitych miejscach czynione, drogą telegraficzną są przesyłane. 
To urządzenie nie sprowadziło jeszcze widocznych postępów dla nauki, lecz 
posłuży ono do gromadzenia faktów, na których meteorologija w nie- 
długim czasie zapewne oprzeć się będzie mogła. W naszej literaturze posia 
damy dzieło tej nauce poświęcone, p. t.: Weteorologija, czyli nauka o zjawi- 
skach w powietrzu dostrzeganych, o ich związku i wpływie na królestwo 
organiczne a głównie na czlowieka, przez P. Foissaca, przełożył Jan Bara- 
nowski (Warszawa, 2 tomy, 1858). 

Meteory (z greckiego: meteoros, wysoki, zawieszony w powietrzu), albo 
zjawiska atmosferyczne w najobszerniejszem i naukowem znaczeniu wyrazu, 
nazywają się wszystkie zjawiska, pochodzące ze zmian w stanie atmosfery, jak 
np. chmury, mgła, rosa, deszez, śnieg, tęcza, zorza poranna, wieczorna i pół- 
nocna, boczne słońca i księżyce, gwiazdy spadające, kule ogniste; w ściślej- 
szćm znaczeniu wyrazu meteorami nazywają tylko kule ogniste przebiegające 
w atmosferze, Zwykle dzielą meteory na cztery klassy: 1) powietrzne, do 
których należą wiatry; 2)-meteory wodne czyli hidrometeory, np. rosa, mgła, 
deszcz, śnieg, grad i chmury; 3) meteory ogniowe, jak błyskawica, zorza pół- 
nocna, kule ogniste (ob. Bolidy), gwiazdy spadające; 4) optyczne, jak: tęcza, 
słońca i księżyce boczne. 

Meteoryczne samienie, ob. Arrolity. 

Meteren (Emanuel van.), historyk hollenderski, urodził się w Antwerpii 
1535 r., był krewnym sławnego geografa Orteliusa. Od młodości poświęcał 
się handlowi; z pawodu przyjęcia wyznania ewangelickiego, zmuszony do opu- 
szczenia swej ojczyzny, przeniósł się do Anglii gdzie długi czas przebywał 
i tam umarł w r. 1612. Wydał z druku po łacinie //istoryją Niderlandów, od 
wstąpienia na tron hiszpański Karola V, to jest od r. 1516 do zamieszek reli- 
gijnych, drukowaną w Amsterdamie 1597, in fol., którą sam przełożył na ję= 
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zyk flamandzki i wydrukował w Delft 1599, w 4-ce; później zaś powtórnie, 
doprewadziwszy dzieje do r. 1612. Dzieło to zbyt namiętne i nieprzyjazne 
katolicyzmowi, tłómaczone na język francuzki 1618, także i na niemiecki 
1669, w 4 tomach, in folio, zawiera nader zajmujące wiadomości do historyi 
polskiej. F. M. S. 

Methfessel (Albert), kompozytor, urodzony 1786 r. w Stadt-Ilm, w księ- 
stwie Schwarzburg-Rudolstadt, z ojca kantora miejscowego. W r. 1801—7 
uczęszczając do gimazyjum w Rudolstadt, kształcił się zarazem i w muzyce. 
W r. 1807 udał się do Lipska, zamyślając się poświęcić teologii, wiernym 
atoli pozostał muzyce. Głos jego tenorowy i pieśni z towarzyszeniem gitary, 
dały go poznać muzykalnemu światu; a Rochlitz i Schicht wspierali go swą 
radą. W r. 1809 udał się do Drezna w celu udoskonalenia się w śpiewie, 
a w r. 4811 został śpiewakiem pokojowym i nauczycielem księżnej Rudolstadt, 
na której dworze wespół z Maxem Eberwein'em urządził muzyczne wieczory. 
W r. 1822 przeniósłszy się do Hamburga, przewodniczył tu wielu stowarzy- 
szeniom muzycznym i założył w r. 1823 mczkie chóry (Liedertafel ) hamburg- 
skie. Dla nich ułożył on mnóstwo pieśni, chórów i sztuk fortepianowych, 
nadto kantatę kościelną (na cześć jubileuszową pastora Behrmanna) i kiłka 
wielkich chórów męzkich na wezwanie towarzystwa hanzeatyckiego. Powo- 
łany w r. 1832 na kapelmistrza dworu do Bbrunświku, opuścił to miejsce w r. 
1843 z powodu głuchoty jaka go w końcu owładnęła. Pieśni jego, mianowi- 
cie wyborne Commersbuch szeroko się upowszechniły. Toż samo i inne dzie- 
ła orkiestrowe, sonaty na fortepian i cykl kantat kościelnych na męzkie chóry. 
Wielką też liczbę artykułów muzycznych napisanych z duchem i zacną nace- 
chowanych dążnością, umieścił po różnych czasopismach. 

Methymna, dzisiejsze Mo/żvo, miasto niegdyś znaczne na wschodnićm nad- 
brzeżu wyspy Lesbos, słynne z winnic. Mieszkańcy tego miasta podczas 
wojny peloponnezkiej jedni pozostali wierni Ateńczykom, gdy juź wszystkie 
inne miasta na wyspie wyrzekły się z Atenami dąwnego przymierza. F. H. L. 

Metidża, żyzna i dobrze nawodniona równina w Algieryi, ciągnąca się na 
południe od miasta Algieru na mil 10—12:/,, w szerokości 2—3 mil seogra- 
ficznych. JE Jeg (bp 

Metis, w mitologii greckiej Mądrość, córka Okeanosa i Tetys, była pierw- 
szą małżonką Zeusa i na prośbę jego zadała Kronosowi lek na wymioty, przez 
co zmusiła tegoż do oddania napowrót wszystkich połkniętych przez siebie 
własnych dzieci. Gdy Zieusowi zapowiedzieli Uranos i Gea, że Metis urodzi 
mu najprzód córkę, potóm syna który go pozbawi tronu, Zeus połknął swą żo- 
nę ciężarną już z Minerwą i i tę ostatnią sam później urodził czy też wysadził 
z własnej głowy. 

Metoda (z greckiego: methodos), w ogóle każde postępowanie regularne, 
używane dla osiągniccia pewnego celu; metoda zatćm nie ogranicza się do sa- 
mej tylko pedagogiki i nauki, ale stosuje się zarówno do wszystkich spraw 
życia potocznego, do postępowania w rolnictwie, przemyśle i t. p. Szczegól-- 
ną wszelako ważność ma pojęcie metody jnż to w celach wychowawczych, już 
też w postepowaniu naukowóm w ogólności. Pod pierwszym względem od- 
różniamy, stosownie do formy wykładu, metodę akroamatyczną, t. j. taką, 
przy której nauczyciel bez przerwy mówi sam jeden, a rozumienie tego co mó- 
wi zostawia pojętności i dobrej woli słuchacza, oraz metodę erotematyczną 
czyli dyjalogową, to jest pytającą, polegającą na zobopólnej wymianie myśli 
między nanczycielem i uczniem, która zatóm bezpośrednio wymaga samodziel- 
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nej myśli uczącego się, a zarazem uczącemu podaje sposobność skontrolowa- 
nia, o ile materyjał nauki przez ucznia został pojętym, jakoteż przychodzenia 
w pomoc własnemu rozwojowi jego myśli. Ta metoda erotematyczna przecho- 
dzi w katechetyczną czyli sokratyczną (tak nazwaną dla tego, że głównie 
Sokrates w rozmowach z uczniami, przez zręczne pytania umiał wyprowadzać 
z nich samych materyjał naukowy, co nazywał umysłową majeutyką, czyli sztu- 
ką babienia). Podobnie zewnętrzną różnicę przedstawia także metoda zwyczaj- 
nego jednostronnego i wzajemnego nauczania (ob. Bell i Lancaster). Każda 
metoda pedagogiczna powinna ustawicznie mieć na oku cel jasno przed sobą 
wytknięty, żeby to co ma być udzielonem, uczynić w sposób najłatwiejszy 
najpewniejszy i najprostszy własnością duchową uczącego się. Celem nauki 
teoretycznej jest bądź przyswojenie uczniowi wiadomości, bądź rozwój jego 
zdolności umysłowych. Pod tym względem powstaje znowu różnica pomię- 
dzy metodą tylko syntetyczną, t. j. wykładową i udzielającą, zmierzającą do 
wrażenia przedmiotów w pamięć ueznia, i analityczną czyli rozwijającą, do- 
prowadzającą rozum ucznia do własnego tworzenia i rozwoju swojej wiedzy, 
jaką mianowicie zastosowywał i zalecał Pestalozzi (ob.). Jakkolwiek zaś 
niepodobna zaprzeczyć zaletom metody analitycznej pod względem rozwijania 
władz rozumowych, nie należy i tego spuszczać z oka, że w młodzieży rozwój 
rozumu dopiero zostaje w zarodku, zaś władza pamięci już w całej jest sile, 
ze zatóm ważniejszą u niej dźwignią zawsze będzie pamięć, niź rozum. Chcąc 
następnie według możności przyjść w pomoc pamięci, należy korzystać z ła- 
twości, jaką nastręczają jej pojęcia zmysłowe bardziej od abstrakcyjnych, łączne 
gruppami bardziej od pojedynczych. Na tem opierają się między innemi me- 
tody nauki języków Jacotot'a, Hamiltona i Robertsona, historyi Jazwińskiego 
i inne tym podobne. Niezależnemi od takich względów pedagogicznych są 
metody właściwie naukowe, zawisłe wyłącznie od natury zagadnień nauko- 
wych i od wewnetrznego związku samejże nauki. Dlą nauk mogących z pe- 
wnej liczby obserwowanych wypadków wyprowadzać prawa ogólne, szcze- 
gólnie ważnemi są metody indukcyjne; tam zaś, gdzie chodzi o związek we- 
wnętrzny między pojęciami, metoda wykształca się w spekulatywną. W tym 
ostatnim razie, o ile wiedza naukowa powstaje z postępu od przyczyn (zasad) 
do następstw (wniosków), albo z cofania się od następstw do przyczyn, odró- 
żniamy metody postępowe i wsteczne, zwane także niekiedy synłetycznemi 
i analitycznemi. W blizkim związku z tą różnicą zostaje inna postępowania 
metodycznego, gdyż albo uważamy całość jakiej wiedzy za już znalezioną 
i przedstawiamy ją niezależnie od sposobu w jaki powstała (metoda heurysty- 
czna), albo też przez sposób powstawania jej wyjaśniamy zasady pojedynczych 
twierdzeń (metoda genetyczna). Logika i jej nauka o definicyjach, podziałach 
i dowodzeniach, najogólniejsze tylko obejmuje zasady środków metodycznych, 
których nauka potrzebuje stosownie do natury swoich zagadnień: dla tego też 
niewłaściwie tak zwaną metodę matematyczną czyli Euklidesa, postępującą 
od objaśnień i pewników do twierdzeń, uważano długo za jedyny wyraz me- 
tody ściśle naukowej. W filozofii meioda oznacza kierunek prawidłowy ko- 
niecznie postepującej myśli. F.H. L. 
Metodologija czyli Metodyka, nauka metodycznego i stosownego trakto- 
wania przedmiotu, np. wykładu jakiej gałęzi naukowej, wykonania intere- 
suit. p. W têm znaczeniu mówimy o metodologii stadyjów uniwersyteckich, 
medycyny i t. d. (ob. //adegetyka). Metodykę powszechną pierwszy w Wie- 
kach Średnich ustanowić chciał Rajmund Lullus w swojej Ars magna; był ta 
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raczej jednak przewodnik do dysput, nie zaś do badań naukowych. Ważniej- 
szą jest metodyka, którą ogłosił Bakon (oh.) pod tytułem: Novum organon 
scientiarum (Londyn, 1620 r.) gdzie powstające na metodę Arystotelesa zale- 
eał postępowanie indukcyjne, przy pomocy którego odtąd nauki przyrodzone 
doszły do takiego znaczenia. F. H. L. 
Metody, błogosławiony, pierwszy apostoł słowiański, rodem z Saloniki, 
syn Lwa, starszy brat Cyrylla (ob.) apostoła i pierwszego tłómacza Pisma Ś-g0 
na język słowiański, któremu w tej pracy Metody pomagał Na prosby trzech 
potężniejszych sławiańskich książąt Panonii i Morawii, Rościsława, Swięto- 
pełka i Kocela, gdy ich posłowie w r. 862 błagali Michała III, cesarza hizan- 
tyńskiego, 0 zasłonienie ich od tyranii niemieckiej, co pod pozorem rozszerze- 
nia wiary chrześcijańskiej, przynosili ucisk i srogie jarzmo niewoli; obaj bra- 
cia, którzy na rok przed tem, już w Bulgaryi, zasłynęli jako apostołowie, 
udali się do Morawii, gdzie, według współczesnego pisarza: „ze czcią wielką 
przyjął ich Rościsław i uczniów zebrawszy oddał na naukę. Wnet zatem prze- 
ttómaczony cały cerkiewny Ustaw, nauczono jutrzni, nieszporów i całej Mszy 
świętej.” Razem od papieża Adryjana doznali w Rzymie najświetniejszewo 
przyjecia i tu Metody na kapłana wyświęconym został, Kiedy w Rzymie 
d. 14 Lutego 896 r. umarł Cyryll, Metody wsparty powagą papiezką, rozsze- 
rzał wiarę chrześcijańską, pomimo zawad mu stawianych, przez duchowień- 
stwo niemieckie w Morawii. Są ślady wyraźne, że Metody był w Lechii nad- 
wiślańskiej, radząe zgodę i połączenie sił wspólne przeciw naciskowi niemiec- 
kiemu. Mąż ten święty i zasłużony umarł w r. 885. (Jalijan Kotkowski, 
w uczonej i ważnej rozprawie „p. t: Błogosławieni Cyryl? i Metodyjusz, apo- 
stołowie Słowian, w Tygodniku illustrowanym nr. 203 z r. 1863, a a 
szerne życiorysy obu braci i ich zasługi). K. Wł. 
Metodyści. Sekta Kościoła anglikańskiego, bardzo upowszechniona, wzię- 
ła początek roku 1729. Założycielem jej był John Wesley urodzony 
w Epworth, r. 1708. Zaledwie uratowany z pożaru, w kiórym zoyorzał dom jego 
ojca po ukończeniu nuk początkowych, wszedł do uniwersytelu Oxfordskiego 
r. 1725, gdzie za poradą matki poświęcił się nauce teologii. Czytanie ksiąg 
Tomasza a Kempis i mistyka Taulera, skłoniło wesołego studenta do myśli bar- 
dzo poważnych, które ugruntowały się w nim na całe Życie. Co tydzień 
przystępował do komunii, pilnie uczęszczał na modlitwę, i niczego nie zanie- 
dbywał aby stać się prawdziwym uczniem Zbawiciela. W takićm usposohie- 
niu wyświęcony został na księdza, a następnie był wikaryuszem i dyrektorem, 
kollegium w Lincoln. Karól Wesley, który później był kantorem metodyzmu, 
wszedłszy w tych czasach do uniwersytetu oxfordzkiego, oddał się z wielą 
spółuczniami pod zwierzekni kierunek swego brata, o lat sześć starszego od 
niego. Członek tego towarzystwa który później do niego przystąpił, i był 
nader czynnym i ognistym, nazywał się Whitefield, urodzony r. 1714 w Glo- 
cestar. Był on posługaczem w szynku, leniwy i uparty okradał swoją mat- 
kę: czytanie książek pobożnych skłoniło go do zastanowienia się nad sobą sa- 
mym i do poprawy życia. W ośmnastym roku życia będąc lokajem przy stu- 
dencie zwiedził Oxford, a tajemny pociąg zwabił so do towarzystwa przyjaciół 
Wesleya, o których zaczynano już mówić i żartować. Dwa lnb trzy razy 
na tydzień czytano w tem towarzystwie autorów greckich i łacińskich. 
W niedzielę czytano tylko ksiązki pobożne. Przed przybyciem Whitefielda, 
jeden ze stowarzyszonych, nazwiskiem Morgan nawiedzał w więzieniu zbro- 
dniarza, który zabił swoją Żonę i potrafił go nawrócić na zbawienną drogę. 
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Odtąd szczupłe grono przyjaciół, nawiedzało więzienia, za pozwoleniem miej- 
scowych kapelanów, również odwiedzało ubogich i chorych pocieszając ich, 
udzielając im książki pobożne i wspierajac pieniędzmi. Towarzystwo liczyło 
juź piętnastu członków, postanowili oni rozszerzyć za obrębem Oxfordu rodzaj 
swego Życia aseetycznego, które zasadzało się na poście dwa razy w tygo- 
dniu, na modlitwie w godzinach oznaczonych, czytaniu Biblii, częstem przyj- 
mowaniu kommunii, przy zachowaniu wszakże artykułów wiary, liturgii i or- 
ganizacyi Kościoła anglikańskiego. W improwizowanych kazaniach rozpra- 
wiali z upodobaniem o grzechu pierworodnym, o zasługach Odkupiciela, o mi- 
łości i miłosierdziu Boga, o nsprawiedliwieniu, o sądzie ostatecznym i o piekle. 
Nowość zwróciła na nich uwagę i szyderstwo. Nazwano uczniów Wesleya 
Metodystami od porządnego i metodycznego ich życia. Wesley przedsięwziął 
odbyć missyję do Ameryki i udał się tu r. 1736 z bratem swoim Karolem 
i dwoma uczniami. Płynąc zabrał znajomość i bliższe stosunki z Herrnhuta- 
mi (ob.), którzy znajdowali się na tymże okręcie, a ich pobożność, spokojność 
i pogoda umysłu wielce się podobały Wesleyowi. W Ameryce zajmował się on 
nawracaniem pogan, ale spotykały go tu przeciwności a nawet niezasłużone 
prześladowanie. Za powrotem po dwóch latach do Anglii Wesley pracował 
nad rozkrzewianiem zasad Metodystów, których liczba z każdym dniem wzra- 
stała.  Whiteńc!d miewał kazania pod otwartem niebem dicząc do dwudziestu 
tysięcy słuchaczów. Ten ostatni poróznił sie z Wesleyem i został naczelni- 
kiem odrębnych metodystów-kalwinistów; sekta rozszczepiła się na kilka 
innych pomniejszych. Wesley umarł d. 2 Marca 1794 roku, w 88 roku życia. 
Przy jego śmierci sekta liczyła w *nglii członków 76,960, a w Ameryce 
57,621. Obecnie znajduje się Metodystów w Anglii, Irlandyi i Szkocyi prze- 
szło 250,000, a w Ameryce, w Stanach Zjednoczonych, przeszło 3,000,000. 
Znajdują się oni i w Genewie i Vaud gdzie przez szyderstwo nazywają ich 
momiers; są także w Wirtembergskiem (ob. Wesley i Whitefield). L. R 

Meton, stynny astronom ateński, który żył około r. 480 przed J. Chr., 
i wprowadził do kalendarza poprawkę w celu zgodzenia roku księżyco- 
wego z rokiem słonecznym. Aż do roku 600 przed naszą erą Grecy liczyli 
z kolei po 12 lat składojących się z 42 miesięcy po dni 30, a w trzynastym 
Toku rachowali 13 takich miesięcy. Ponieważ wyrocznie oznajmiły, że lata 
należy zgodzić z biegiem słońca, a miesiące z biegiem księżyca; złożono więc 
rok z 12 miesięcy zawierających naprzemian po 30 i 29 dni i zaczynających 
się od nowiu czyli neomenii. Rok trzeci, piąty i ósmy tego peryjodu zwane- 
go oktacieridą, zawierał miesiąc dodatkowy z 30 dni złożony. Po dwóch 
oktacteridach dodawano 3 dni dopełniające czyłi epugomena. Meton prze- 
kształcił ten kalendarz, wymyśliwszy cykl dziewiętnastoletni, nazwany enne- 
adekateridą, po upływie którego dni, miesiące i lata odpowiadały tym samym 
położeniom na niebie księżyca i słońca. W tym peryjodzie liczono 235 luna- 
cyj, a mianowicie 228 mieszczących się po 12 w każdym roku i 7 przestęp- 
nych czyli emholismicznych, z których 6 zawierały po dni 30, siedm zaś po 
dni 25. Wypadek tym sposobem otrzymany, do tego stopnia Greków uderzył, 
że go wyobrazono literami złotemi na placach publicznych. Ztąd to pochodzi 
nazwisko liczby złotej, które się dotad utrzymało. 

Metenomaz ;ja (po grecku: metonomasia, z mela, przyimka oznaczające- 
go przemianę i onoma, imię), zmiana nazwiska, szczególnie przez tłómaczenie 
go na inny język, np. Klonowicz na Acernus; Schwartzerde na Melanchton. 
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Metonymija, figura retoryczna, zamieniająca pojęcie ogólne na inne, przy- 
padkowo lub z konieczności z niem złączone, celem obudzenia w słuchaczu 
lub w czytelniku jaśniejszego o rzeczy wyobrażenia. Moetonymija podaje ta- 
kim sposobem: 1) skutek zamiast przyczyny, np. zżmny, zamiast martwy; 2) 
poprzednie zamiast następującego, np. wyruszył na nieprzyjaciela, zamiast 
wałczył z nieprzyjacielem; 3) wyrób zamiast materyjału, np. zbierać wieńce, 
zamiast kwiatów; 4) przymiot zamiast osoby przymiot posiadającej, np. cnota, 
zamiast cnotliwy; 5) miejsce zamiast ludzi, np. Grecyja, zamiast Grecy, 6) 
znak zamiast samej rzeczy, np. służyć w chorągwi, zamiasi w pułku. F. H. L, 

Metopa, ściana czyli przerwa między kolumnami, albo trójwrębkami (try- 
glifami), zwana także u nas międzytrawią. F. H. L. 

Metr, po francuzku: mètre, (z grec.: melron, miara), miara dłngości za- 
sadniczn w nowym układzie miar, wag i monet francuzkich, zwanym me- 
trycznym albo dziesiętnym. Metr jest dzie-ięciomilijonową częścią, czwartej 
części południka ziemskiego, zawartej między równikiem i biegunem północ- 
nym. Metr w roku 1799 ustanowiony, jest równy 433. 29 linii paryzkiej, 
3,7562 stopy albo 1,4994 łokcia pruskiego, 3,769453 stopy albo 1,28235 łokcia 
wiedeńskiego, 2,2509 stopy angielskiej, 1,3744 arszyna, 3,4722... stopy albo 
1,73611 łokcia warszawskiego. Metr we Francyi używa się w handlu 
i w ogólności wszędzie gdzie u nas mierzy sie na arszyny albo łokcie i stopy. 
Metr dzieli się na 10 decymetrów, 100 centimetrów i 1,000 milimetrów; 
10 met. stanowią dekametr; 100 met., hektometr; 4,000 met. kilometr: 10,900 wet., 
myryjametr. Normalny wzór metru wyrobiony jest z platyny, który wlaści- 
wą długość okazuje w temperaturze zamarzania wody (to jest przy O Celsi- 
jusza i Róaumura). Metr kwadratowy jest miarą zasadniczą miar powierz- 
chni; dekametr kwadratowy czyli 100 metrów kwadratowych czynią ar (are). 
Z metra wyprowadzono miary objętości: litr jest decymetrem sześcieninym 
czyli '/,,99 metra sześciennego; metr sześcienny używa się do mierzenia ob- 
jętości drzewa i nazywa się ster /słćrej. Wagi. których zasadą jest gramm 
(gramme), wyprowadzono z metra; gramm jest cicżarem jednego centymetru 
sześciennego wody destyłowanej przy temperaturze -+ 40 Celsijusza, zważo- 
nego w próżni. Monety takze biora początek z meira; frauk albowiem jest 
sztuką alijazu 9 cz. srebra z í cz. miedzi; ważącą pięć grammów. J, P-z. 

Metr, w jezyku łowieckim. zając stary tak obrotny że go trudno uszczuć 
chartami. W języku złodziei warszawskich. wyraz metr, oznacza złodzieja 
pierwszego rzędu. K. Wł. W. 

Metropolija. Grecy nazywali metropolijami, to jest „miastami matkami,” 
miasta z których wychodziły osady, mające zamieszkać na innych ziemiach, 
a te osady uważano jako „eórki” miast, z których one wyszły. Później Rzy- 
mianie nazywali mećropolzją, miasto stołeczne. Rząd kościelny, naśladując 
pod tym względem rząd cywilny, postanowił że kilka dyjecezyj stanowią pro- 
wineyję kościelną zwaną metropoliją, kościoły tych miast nazwał me/ropo- 
talnem’; biskupi tu naznaczeni, otrzymali nazwisko Metropolif w, a później 
dArcybiskupów, to jest starszych mistrzów albo przełożonych nad biskupami. 

Metropolita, zarządzający prowincyją kościelną składającą się z kilku 
dyjecezyj, czyli me/ropolzją (ob.). Tytał arcybiskupów dawano w początkach 
samym patryarchom, a następnie przeszedł on do metropolitów, tak że oba te 
tytuły stały się prawie jednoznaczne. Różnica jednak jest ia: że można być 
arcybiskupem, nie mając prowincyi kościelnej. Metropolita zaś jest zawsze 
naczeluikien kilku dyjecezyj. W Polsce tytułu metropolity nie było. a tylka 
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arcybiskupi gnieźnieński i łwowski, z których pierwszy nosił tytuł prymasa. 
Obszerne prawa, które dawniej mieli metropolici względem innych biskupów, 
stolica apostolska samej sobie zawarowała, a sobór trydeneki postanowił: me- 
tropolici nawet po całkowitem zwizytowaniu swojej dyjecezyi nie mają wizy- 
tować kościołów katedralnych, ani dyjecezyj biskupów komprowincyjalnych, 
chyba jeżeliby sprawa była rozstrząśnięta i udowodniona na synodzie prowin- 
cyjonalnym. Podług teraźniejszej przeto karności kościelnej, metropolita 
oprócz zwyczajnych praw biskupich w swojej własnej dyjecezyi, ma jeszcze: 
1) Pierwszeństwo między biskupami swojej prowineyi, chociażby z nich który 
dawniej był wyświęcony na biskupa. Pod względem zaś zarządu, każdy bi- 
skup jest gospodarzem w swojej dyjecezyi. 2) Ma prawo zwoływania syno- 
du prowincyjonalnego co trzy lata i na nim prezydowania. 3) Ma prawo 
apellacyi, to jest jeżeli wyrok zapadł w sądzie biskupa prowineyjonalnego, to 
m zachowaniem formalności prawnych, można apellować do metropolity. 
W sprawach leż rozwodowych metropolita stanowi drugą instancyję. Lecz 
jeżeliby biskup na mocy sumiennego przewonania (ex informala conscientia) 
zasuspendował kapłana, lub nie chciał komu święceń udzielać, wtenczas tylko 
do papieża apellować można. 4) Ma prawo czuwać, żeby we wszystkich dy- 
jecezyjach jego prowineyi, znajdowały się seminaryja. A jeżeliby w przecią- 
gu półroku jakie beneficyjum zostawało bez kapłana, wtenczas dopeł- 
nienie opieszałości wytacza się do metropolity, i to się nazywa prawem do- 
pełnienia opieszałości (jus supplendi negligentiam). 5) Nakoniec, jeżeliby 
po osieroceniu dyjeceyi, kapituła w przeciągu ośmiu dni nie wybrała wikary- 
jusza kapitulnego, lub jeżeliby jej wybór był nieprawy; to naznaczenie jego 
wylacza się do metropolity i to się nazywa prawem dewolucyi (jus devoluto- 
nis). L. R. — Jlelropolieć na Rusi i w Moskwie. Po zaprowadzeniu na Rusi 
religii chrześcijańskiej przez w. księcia kijowskiego Włodzimierza Ł (około 
r. 989), hijerarchija kościelna tamże składała się pierwotnie z jednego metro- 
polity i 6-ciu biskapów z Grecyi przybyłych. Metropolitę ohierał, albo tylko 
(jak później było) wybór potwierdzał i wyświęcał patryjarcha konstantynopol- 
ski. Pierwszym na Rusi (w Kijowie) metropolita był Michal, rodem z Syryi. 
W XI wieku Kościołem na Rusi rządzili metropolici: 2) Zeonty, Grek, podo- 
bnież jak jego poprzednik, z Carogrodu przysłany; pierwszy on wyświęcił 
(z kapłanów krajowych) biskupów i tychże do różnych miast przeznaczył. 
3) Jan albo Jonasz, któremu kronikarz Nestor przypisuje budowę kilku cer- 
kwi murowanych w Kijowie. 3) Teopempt, który ochrzcić miał kości Jaro- 
pełka i Olega, braci Włodzimierza, zmarłych w pogaństwie i pochować je 
w cerkwi ś. Zofi. 5) Hilaryjon, pierwszy metropolita z krajowców i pier- 
wszy „pieczarnik” (zakonnik w pieczarach). 6) Georgi, za którego były 
przeniesione zwłoki książąt Borysa i Hleba. 7) Jan, Grek. 8) Jan, skopiec 
(rzezaniec), przywieziony z Carogrodn przez córkę księcia Wszewołoda Jan- 
kę czyli Annę. 9) Efrem, także skopiec, Grek, który kilka cerkwi zbudował 
w Kijowie. 10) i41) Mikolaj i Nicefor; pierwszego niektórzy opnszczeją, 
o drugim zaś utrzymują, iż był biskupem połockim; obaj Grecy, przez patry- 
jarchę wyświęceni; przybycie ostatniego do Kijowa odnoszą do roku 4406. 
W XII wieku: 12) Mikita, Grek, do roku 1126. 413) Michał, do r. 1147, 
w którym wrócił do Carogrodu i tamże życia dokonał. 14) Klim albo Kliment, 
zakonnik smoleński. 45) Konstanty, z powodu zatargów między książętami 
na Rusi, oddalił się do Czernihowa, gdzie też życia dokonał. 16) Teodor, 
za którego rządów, monaster kijowsko=pieczarski nazwę Laury i Stauropygii 
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otrzymał. 1%) Jan, do r. 4467. 18) Konstanty. 19) Nieefor. W XIII 
wieku: 20) Mateusz, do r. 1222. 21) Cyryll, Grek, podług zaś innych Ru- 
sin. 22) Józef, Grek, wyświecony w Nicei, w czasie napadu Batego na Kijów, 
jak podają kronikarze, został zabity. 23) Cyryll, z krajowców, w Nicei wy- 
święcony, po przybyciu do Kijowa r. 1250 nie długo tam bawił, widząc spu- 
stoszenie miasta, podróżował do Czernihowa, Razania i Włodzimierza nad 
Klaźmą, gdzie większą część życia przepędził i umarł tamże r. 1230. 24) 
Macym, Grek, r. 1299 opuścił Kijów i przeniósł się do Włodzimierza nad Kla- 
źmę. W XIV wieku: 25) Płośr, r. 1325 z Włodzimierza przeniósł się do 
Moskwy. Po nim nasiąpił 26) Teognosł. Grek. 27%) Alexy. 28) Cypryjan. 
Wiek XV: Gdy metropoliei kijowscy, poczynając od Cyrylla (r. 1250) aż do 
Focyjusza, metropolity od r. 1410, częściej we Włodzimierzu załeskim, a po- 
tém w Moskwie, aniżeli w Kijowie przesiadywałi, duchowieństwo litewsko= 
ruskie, z polecenia w. księcia litewskiego Witolda, obrało metropoliia kijowskim 
r. 1414 uczonego męża, ihumena, Camblaka Grzegorza (vb.) i w roku nastę- 
pnym, zastępując prawo wzbraniającego się palryjarchy, wyświęciło go w No- 
wogródku. Rozdział ten metropolii na kijowską (dla Rusi litewskiej) i mo- 
skiewską nastąpił r. 1415. Po Focyjuszu zmarłym r. 1430, metropolija mo- 
skiewska przez lat 7 wakowała. W r. 1437 wstąpił nn kaiedre w Moskwie 
Izydor, Grek, głośny z nauk a bardziej z usiłowań, lubo bezskutecznych, zje- 
dnoczenia cerkwi grecko-rossyjskiej z Kościołem zachodnim. Po nim było 
kilkunastu metropolitów moskiewskich, z tych Jow (od początku 47, od odłą- 
czenia się zaś metropolii moskiewskiej 17), wyniesiony do godności patryjar- 
chy w. ks. moskiewskiego r. 1589. Odtąd, prócz patryjarchów, ustanowiono 
4 metropolitów: w Nowogrodzie, Kazaniu, Rostowie i na Kraiycach; 6 arcybi- 
skupów: w Wołogdzie, Suzdalu, Smoleńsku, Riazaniu, Twerze i Pskowie i 8 
biskupów w pozostałych eparchyjach (dyjecezyjach). W r. 1698 metropolija 
kijowska (za metropolity kijowskiego Gedeona, księcia Czetweriyńskiego) za- 
leżną została od pairyjarehy moskiewskiego. Ostatnim (10 z kolei) patryjar- 
chą w Moskwie był Adryjan, zmarły r. 1700. Następnie, z rozkazu cesarza 
Piotra I, ustanowiony był synod obecnie istniejący. Dziś tytała metropolitów 
używają w Rossyi arcybiskupi prawosławni w Petersburgu (m. nowogrodz- 
ki i petersburęski), Moskwie, Kijowie i Wilnie (m. litewski); pierwszym me- 
tropolitą litewskim, po zniesieniu unii r. 1839 w gubernijach zachodnich (w da- 
wnóm w. ks. Litewskiem, na Wołyniu i Podolu i polskiej Ukrainie), mianowa- 
ny żyjący dziś arcybiskup Józef Siemaszko. J, Sa... 
Metrosideros (Metrosideros lanceolata Sin. vel Lopkanta Ven.) jest to 
piękne drzewo nowoholandzkie, po naszych oranżerjach bardzo ezęsto utrzy- 
mywane, a które można bardzo łatwo poznać po liściach waązkich Jancetowa- 
tych, skórzastych, po młodych gałązkach jedwabistym włosem czerwonym po- 
krytych, i po kwiatach w połowie długości gałązek gęsto na około w kształcie 
obłej szczoteczki osadzonych, pięknie żywo-czerwonych. Drzewo to nie ma 
żadnego prócz ozdoby użytku, znane jest jednak powszechnie, bo je u nas 
bardzo często pielęgnują. Botaniey i ogrodnicy nasi z przyczyny nadzwy- 
czajnej twardości drewna, ponadawali mu rozmaite przezwiska polskie, jak: 
niezrąb, żelazownik, żeleźniak i t. p. Jest ono typowem między wielą innćmi 
krzewami i drzewami cechującemi roślinność nowoholenderską czyli austral- 
ską a do których także melaleuki, eukalypty, banksie, dryandry, kazuariny 
i wiele bardzo gatunków Akacyi należą. Metrosiierosów znanych jest 
dotąd przeszło 24 gatunki, a wszystkie różnią się głównie liśćmi i barwą 
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kwiatów, są bowiem białe, żółte, szamuowe, zielone i różnie czerwone; 
w ogólnym zaś układzie przyrodzonym, należą do roślin mirtowatych (Myr- 
taceae). F. Be. 

Metrum, ob. Miara wierszowa. 

Metryka, tak się nazywają księgi kościelne, gdzie są zapisywane chrzty 
i pogrzeby. Pospolicie jednakże zowiemy metryką, swiadectwo z ksiąg para- 
fijalnych wydane, jako dowód pochodzenia z prawego lub nieprawego małżeń- 
stwa, obejmujące zarazem datę urodzenia, imiona i nazwiska rodziców, i imio- 
na nadane na chrzcie świętym nowo narodzonemu dziecięciu, oraz przez kogo 
było chrzezone i trzymane do tego obrzędu. Metryki takie są niezbędne tak 
do zawarcia ślubów małżeńskich, jak zarazem stanowią dowód w aktach osobi-- 
stych każdego urzędnika. (0b. Akta stanu cywilnego). K. Wł. W. 

Metryka, nazwa która się aktom czyli księgom dawnej kancellaryi w Pol- 
sce i Litwie dostała, pochodzi od wyrazu łacińskiego Matricula, na wyraz 
Metrica przemienionego, oznacza spis czyli zbiór obejmujący w całości wszyst- 
kie listy publiczne i dokumenta w formie urzędowej spisane. Przełożony nad 
metryką pisarz, zwał się metrykantem (ob.). Obszernę w tym względzie 
wiadomość znajdzie czytelnik w niniejszej £acykłopedyz tomie II, str. 105 pod 
artykułem: Archiwum główne królestwa. C. B. 

Metryka, ob. Prozodyja. 

Metrykant. Za dawnych czasów w Polsce kanclerze mieli swoich pisarzy 
którzy utrzymywali archiwum. Później, a mianowicie za królów elekcyjnych, 
tych pisarzy kanclerskich nazywano metrykantami, Metrykantów większych 
mianował kanclerz (ob.), a mniejszych podkanclerzy. Metrykant większy 
miał pod dozorem archiwum tajne. Podług Lengniecha (Prawo pospolite str. 
494); w Koronie bywało dwóch metrykantów, w Litwie tylko jeden. Lele- 
wel utrzymuje przeciwnie (Polska dzieje i rzeczy jej, XV, 64), że w Litwie 
takze było dwoch metrykantów. Zostawali oni na swych urzędach dopóty 
póki kanclerz ten sam urzędował; chyba że i przez następcę zatrzymywani by- 
li. Za Jana II Marcinowi Ładowskiemu i Mikołajowi Schultz metrykantom 
kancellaryi koronnej większej i mniejszej urząd ten dożywotnie dano i publi- 
ezna ustawą zatwierdzono, z zastrzeżeniem jednak zachowania dawnego zwy- 
czaja co do ich następców. Metrykanci składali przysięgę na wypełnianie 
obowiązków swego urzędu według przepisanej roty, w której wyrażone było: 
iż sprawiedliwie, podług woli Boga i prawa, zapisy zeznających i ich rozpo- 
rządzenia lub odwoływania stron, dyplomy i przywileje królewskie, do ksiąg 
kancellaryi koronnej wpisywać i przyjmować będą lub polecą; iż do przyjęcia 
zeznań od chorych, za pozwoleniem tylko króla, kanclerza lub podkancle- 
rzych na miejsee się udadzą i że o wszystkiem coby królowi szkodliwem być 
mogło, jak skoro tylko się dowiedzą, temuż lub kanelerzom doniosą. Powie- 
rzonych sobie tajemnic nikomu nie wyjawią, królowi i kanclerzom zawsze 
wiernemi będą i wszelkich właściwych sobie czynności ściśle i gorliwie dopeł- 
nią wę wszystkiem czystego sumienia swego słuchając. Podług konstytucyi 
z roku 1775 metrykantom szlecheckiego urodzenia dozwolono zasiadać w są- 
dach assesorskich; ostatnim metrykantem był Walenty Skorochód Majew- 
ski (ob.). C. B. 

Metternich, staroszlachecka rodzina nadreńska, która będąc jeszcze baro- 
nowską, miała głos na sejmach państwa niemieckiego. Z dwunastu niegdyś 
linij tego rodu, dziś istnieje już tylko jedna, która w r. 1697 otrzymała go- 
dność hrabiowską, w r. 1802 książęcą cesarstwa, zaś w r. 1813 od cesarza 
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austryjackiego Franciszka I książęcą austryjacką. W rodzinie tej odznaczyli 
się: Metternich (Jerzy, książę), urodzony 1746 r. w Koblencyi, od r. 1773 
nadzwyczajny poseł cesarski w Moguncyi, Trewirze, Kolonii i obwodzie West- 
falskiim, w r. 1790 poseł przy elekcyi i koronacyi Leopolda IY, w latach od 
r. 1791—94 minister kierujący w Niderlandach, główny komissarz austryjac= 
ki na kongresie rastadzkim, a w r. 1840 pod nieobecność swego syna, tym- 
czasowy minister spraw zagranicznych. Umarł roku 1818. — Metternich 
(Klemens Wacław, książę), syn poprzedzającego, urodzony 1778 r. w Ko- 
blencyi; był najprzód posłem austryjackim w Hadze, r. 1795 zaślubił hrabian- 
ke Eleonore Kannitz, wnuczkę ministra; jako dyplomata wystąpił podczas kon- 
gresu o pokój rastadzki, gdzie był posłem kollegijaum hrabiów westfalskich, 
zaś w r. 1801 został posłem austryjackim w Dreznie, r. 1803 w Berlinie, 
a r. 4806 w Paryżu. Po kampanii 1809 r. został ministrem stanu i później 
w miejsce Stadiona ministrem spraw zagranicznych, w którym to charakterze 
ułożył w Ungarisch-Altenburg pokój ż Champagny*m; potem towarzyszył ar- 
cyksięzniczce Maryi Ludwice do Paryża i w Maju 1812 r. był obecnym przy 
zjeździe Franciszka E z Napoleonem I. Podczas kampanii rossyjskiej czynił 
wszystko, ażeby w chwili stanowczej Austryja wystąpić mogła przygotowa- 
na; szczególnie na jego żądanie zawarto zawieszenie broni w r. 1813. ale 
w nocy z d, 40 na 11 Sierpnia napisał sam wypowiedzenie wojny ze strony 
Austryi przeciw Francyi. Dnia 9 Września podpisał Metternich poczwórne 
przymierze pomiędzy Rossyją, Austryją, Angliją i Prassami. Po bitwie pod 
Lipskiem, cesarz Franciszek udzielił mu dziedziczną austryjacką godność 
książęcą. Niemniej czynnym był Metternich w Frankfurcie, Freiburgu, Ba- 
zylei, Langres i Chaumont, kierował kongresem w Chatillon i w Dijon, układał 
się z hrabią Artois; potem podpisał traktat w Fontainebleau i pokój paryzki, 
po czem udał się do Londynu i prezydował na kongresie wiedeńskim. Jako 
pełnomocnik austryjacki brał następnie w r. 1815 udział w układach o drugi 
pokój paryzki, a w r. 1846 ułożył traktat z Bawaryją. W Lutym tegoż roku 
król Obojga Sycylii mianował go księciem Portelin, z dochodem rocznym 
60,000 dukatów. Jako pełnomocnik cesarski w r. 1816 towarzyszył arcy- 
księżniczce Leopoldynie do Livorno, gdzie czekał na nią poseł brazylijski. 
W r. 1818 był on pełnomocnikiem austryjackim na kongresie akwizgrańskim, 
w r. 1819 prezydował przy rezolucyjach karlsbadzkich, któremi w Wiedniu 
roku następnego uzupełnił akt związkowy niemiecki i uczestniczył w kon- 
gresach tropawskim i lublańskim. W r. 1821 otrzymał tytuł cesarsko-kró- 
łewskiego kanclerza pałacowego, nadwornego i państwa (K. K. Haus-Hof=und 
Staatskanzler) i na zaproszenie króla angielskiego odwiedził go w FHlanowe- 
rze, później kierował układami na kongresie werońskim. Podczas zjazdu ce- 
sarzy austryjackiego z rossyjskim w Czernowicach (we Wrześniu 1823 r.), 
pozostawszy złożony chorobą we Lwowie, traktował nastepnie z hrabią 
Nesselrode. W roku 1824 został prezesem konferencyj ministeryjalnych do 
spraw wewnętrznych, w r. 1825 udał się do Paryża i załatwił tam kilka kwe- 
styj dyplomatycznych i w 1826 r. otrzymał od króla hiszpańskiego godność 
książęcą i granda I klassy. Straciwszy w tymże czasie pierwszą żonę, za- 
ślubił 1827 r. piękną Maryję von Leykan, której cesarz nadał tytuł hrabianki 
Berlstein. ale już w 1829 r. przez śmierć ją utracił. Po rewolucyi lipcowej 
1830 r. Metternich znalazł się bardzo ostrożnie; z jego namowy Franciszek I 
uznał króla Ludwika Filipa, jakoż jemu i królowi pruskiemu Fryderykowi 
Wilhelmowi III Europa głównie zawdzięczała utrzymanie pokoju. Po śmierci 
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cesarza Franciszka I Metternich pozostał na swojem stanowisku i utrzymał 
też dawny swój sysiemat, głównie oparty na ścisłóm odgraniczaniu Austryi 
od wszelkich powiewów zachodniego liberalizmu; ruchy 1848 roku zmusiły 
go dopiero do opuszczenia Wiednia, gdzie zaledwie zdołał ujść przed 
nienawiścią ludu. Do Listopada 1849 roku bawił w Anglii, poczem 
powrócił do Bruxelli, a w 1851 r. nawet do Wiednia, gdzie umarł 1857 r. 
W roku 1831 zaślubił trzecićm małżeństwem hrabiankę Zichy. — Syn jego 
z trzeciego małżeństwa, książę Ryszard JMetfernich, urodzony 1828 r., liczące 
25 lat wieku, został posłem austryjackim przy dworze saskim; w r. 41859 jez- 
dził przed WYbuchem wojny z missyją specyjalną do Paryża, a od pokoju 
w Villafranca (r. 1860) jest posłem przy dworze D Napoleona eii 8 424, JE: 
Mettrie (Julijan), ob. Lamettrie. 


Metyl C,H, a własciwie CE ), jest to rodnik alkoholowy, będący pod- 


stiawą wielu związków metylówych, z alkoholu metylowego (ob.) otrzymy- 
wanych. Rodnik ten podstawiający się za jeden równowaznik wodoru, jest 
pierwszym członkiem w szeregu rodników alkoholowych; otrzymuje Se roz- 
kładając w zatopionej rurce szklanej jodek metylu (ob. Metylowa gruppa, 
działaniem cynku w temperaturze około 150°C., za otwarciem rurki z wielką 
gwałtownością wywiązuje się metyl, jako gaz bez zapachu, C. wł. 4,036, 
w wodzie mało, w alkoholu więcej rozpuszczalny i w—160C. jeszcze nie da- 
jący się skroplić. Gaz ten zapalony pali się płomieniem błękitnym mało świe— 
cącym. Można go także otrzymać rozkładające octan potażu działaniem stru- 
mieni galwanicznych. Tym ostatnim sposobem otrzymany został przez Kol- 
be'go w r. 1849, a nieco później w tym samym roku przez Frankland'a poda- 
nym wyżej sposohem. MĘKĄ 
Metylen C,” jest to rodnik będący podstawą związków metylenowych, 
w których podstawia się za dwa równowaźniki wodoru. Związki te należą 
do rzędu alkoholów dwuatomowych czyli glikolów (ob. Aźkokał i Glikol). T. C. 
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ty przez Taylora w r. ME w wodnistych produktach suchej destylacyi drze- 
wa, dopiero wszakże w r. 1835 przez Dumas’a i Peligot dokładniej rozpozna- 
nym i zbadanym został, Ciało to uważane także jako wodan tlenku metylu 
C€,H,0,H0, jest pierwszym materyjałem do wyrobienia rozmaitych związków 
metylowych służącym; stanowi ono ciecz bezbarwną, rzadkopłynną, mającą 
smak palący, jakby korzenny, i zapach do zwykłego spirytusu zbliżony; ©. wł. 
0,814 w -+ 49C.: wrze w temperaturze nieco wyższej od 600C.; z wodą, al- 
koholem zwyczajnym i eterem miesza się we wszelkich stosunkach, a zapalo- 
na pali się blado-błękitnym płomieniem. Alkohol metylowy rozpuszcza wiele 
Zywic, oleje tłuste i olejki, niektóre sole i inne związki mineralne, a w ogól- 
ności jako rozczynnik ma wielkie do zwyczajnego alkoholu podobieństwo 
i w wielu razach zamiast niego użytym być może. Sztucznie otrzymany z0- 
stał przez Berthelłoł'a z gazu błotnego (ob. Metylowa gruppa, Aletylowodor), 
z którego przez działanie chłoru obok innych produktów tworzy się chłorek 
metyln CICI, a ten przez ogrzanie z łagiem potażowym daje chlorek potas 
su i alkohol metylowy. Wodnista ciecz przy suchej destylacyi drzewa otrzy- 
mana, zawierająca głównie seet drzewny (ob. Octowy kwas) oraz alkohol 
drzewny, aceton (ob.) i różne inne ciała oleiste brunatnego kolora, po oddzie- 
lenin smoły zobojętnia się wapnem i poddaje destylacyi, przez co otrzymuje 
ENCYKLOPEDYJA TOM XVIII. 27 


O, zwany także wyskokiem drzewnym, odkry- 
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się nieczysty alkohol drzewny. Dla oczyszczenia destyluje się go jeszcze 
kilka razy z nad gaszonego wapna, następnie destylat mięsza się z lrochą kwa- 
su siarczanego, dla zabrania amonii i strącenia części smolistych i znowu de- 
styluje; w końcu zaś dła odwodnienia destyluje z nad wapna niegaszonego. 
Tym sposobem otrzymany alkohol metylowy jeszcze nie będzie zupełnie czy- 
sty. Dla oczyszczenia go korzysta się z tej własności, że ze stopionym bez- 
wodnym chlorkiem wapnia wchodzi w związek, który w cieple kąpieli wodnej 
się nje rozkłada, kiedy inne ciała w tej temperaturze ulatują. Pozostałość sta- 
ła pozbawiona tą drogą różnych ciał lotnych, alkohol metylowy zanieczy- 
szczających, mięsza się z wodą i poddaje destylacyi, przez co alkohol metylo- 
wy wraz z częścią wody przedystyluje, a dla odwodnienia jeszcze kilka razy 
z nad wapna gryzągego przedestylować go wypada. Najczyściejszy wszakże 
alkohol metylowy otrzymuje się przez wyrobienie z handlowego spirytusu 
drzewnego metyloeteru szczawiowego, który jest związkiem krystalicznym 
i następnie przez rozkład tego związku ługiem potażu gryzącego. Przez dzia- 
łanie środków otleniających, alkohol metylowy przechodzi w kwas mrówko- 
wy (ob.). Użytki alkoholu metylowego są takiez samce jak alkoholu zwy- 
czajnego. 16 (Ga 
Metylowa gruppa stanowi zbiór związków organicznych do których skła- 
du wchodzi rodnik aeył (ob.). Znaczna liczba połączeń gruppę tę stanowią- 
eych, należy do typów wodoru, kwasu solnego, wody, amonijakn, ammonu i t. p. 


Wspomnimy tu o ważniejszych. Do typu wodoru H należy metylowodor 


H 
Gb 4 inaczej gazem blotnym zwany; powstaje przy dobrowolnym rozkładzie 
A organicznych w utrudnionym przystepie pawietrza, np. przy gniciu 
tychże pod wodą i dla tego znajduje się w szłamie wód stojących; tworzy się 
także przy suchej destylacyi ciał organicznych, wywiązuje się częstokroć 
w kopalniach węgli kamiennych, gdzie zmięszany z powietrzem może być po- 
wodem explozyi, od których zapobiega /ampa bezpieczeństwa Davy'ego (ob.), 
a w niektórych miejscach wychodzi z ziemi w takiej ilości, że raz zapalony, 
pali się ciągle (ogień święty przy Baku). Metylowodor jest także częścią 
składową gazu do oświetlania, z węgłi kamiennych, drzewa lub innych ma- 
teryjałów wyrabianego. W stanie czystym otrzymać go można ogrzewając 
octan sody, z nadmiarem wapna sodowego (ob.); stanowi wówczas gaz bez 
koloru i zapachu, C. wł. 0,559, który pali się płomieniem żółtym niezbyt świe- 
eącym.  Metylowodor może być uważany jako ciało dające szereg produktów 
podstawienia, jak: chłoroform C Cl, (ob.), bromoform CHBr, jodofor m 
Cz HJ;, dwuchklorojodoform C,HJCl,, trójnitroform C, (N0,); i wiele in- 


nych podobnych. Do typu kwasu solnego f należą związki haloidowe me- 
> Ją KI. nH, o a H 
tylu, jak chlorek metylu A Ae 9 | , bromek metylu. £ a ży h jodek metylu í 23 


z których pierwszy jest gazem, a dwa inne stanowią ciecze łatwolotne. De 
H © 41 Ą 
typu wody i | O, należą: alkohol metylowy £ a lo, (ob.), zaetyłoeter czyli 


CII r 5 r Ą 
eter metylowy CJE, | 06; który otrzymuje się w podobny sposób z alkoholu 


metylowego, jak eter zwyczajny (ob.) z alkoholu zwyczajnego; rozmaite me= 
tyloetery złożone, jak, metyloeter azotny, siarczany, mrówkowy, octowy, 
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szczawiowy, cylrynowy it. d. Stosownie do zasadowości (ob.) kwasów, 


wzory E ostatnich połączeń wyprowadzają się od typów wody > 05, 
p l 0; lab | 3,0. Metyloetery są cieczami, których punkta wrzenia są bar- 
21 


dzo różno, a. to bowiem nietylko od rodnika alkoholowego (metylu), lecz 
także i od kwasowego, z którym pierwszy jest połączony. Od typu wody 
wyprowadzają się także niektóre eterokwasy (ob.) metylowe, jak: metyłosiar- 
H J > 

H [Sv należy siarek 


Ę lS, czyli siarkowodan siarku 


czany, metylosalicytowy iinne. Do typu siarkowodoru 


CH, CH 
metylu ACT merkaptan metylowy m 


metylu i inne. Oprócz tych związków jest jeszcze wiele innych natury za- 
sadowej, należących do typu amonijaka i ammonu, jak: metyljak, dwumetyl- 
jak i trójmetyljak, z których ostatni związek (Cll;);N, (gdzie trzy równo- 
ważniki wodoru w typie amonjaku są zastąpione przez metyl), znajduje się 
gołowy w przyrodzie w roślinie zwanej botanieznie Chenopodium vulvaria, 
w kwiatach Crataegus ocyacanika, oraz tworzy się przy rozkładzie wielu 
materyj organicznych. Miedzy innemi zasadę tę znajdujemy w lagrze od sle- 
dzi, w olejku z destylacyi smoły z węgli kamiennych, kości it. p. "Trójme- 


x - o : Ę 5-2 » kl. 
tyljak biorą często za jedno z izomerycznym z nim propyłjakiem Ce 3 ÌN, po- 


spolicie propyłaminą zwanym, wszakże związek ten do tych.. .. H J.. czas 
jest nie znanym. Podobne związki metylowe powstają, gdy zamiast Na jest 
fosfor, arsen, aniymon, bizmut it. p. Metyl z uiektóremi metalami wydaje 
również rodniki złożone, jak: rięciometyl, cynmetyl, cynkmetyl i inne (ob. Ka- 
kodył. DA 
Metz, silna forteca z cytadelą i kilkoma fortami, miasto główne franenz- 
kiego dcpariameniu Mozeli. Miasto w ogóle starozytne, nie brak mu przecież 
wspaniałych gmachów, pięknych ulic i placów. Godnemi widzenia są: kate- 
dra, arsenał, ruiny wodociągu rzymskiego i grobowca cesarza Ludwika Pobo- 
znego. Tu jest sztab dywizyi wojskowej, sąd apellacyjny, trybunał cywilny 
i handlowy, izba handlowa, rezydencyja biskupa, akademija uniwersytecka, 
liceum, szkoła artyleryi i inżenieryi, towarzystwo nauk i sztuk pięknych, rol- 
nicze i przemysłowe it. d., oraz biblijoteka mająca przeszło 80,000 tomów. 
Mieszkańców liczy 65,000 trudniących się głównie handlem produktami kra- 
jowemi i owocami. U starożytnych Galłów Metz nazywało się Dźcodurum, 
u Rzymian lediomatrica. F. H. L. 
Tietzell (Ludwik), znakomity ibnżenier, urodził się w Gdańsku 1764 r. 
W 17 roku życia wszedł do korpasu artylleryi konnej w stopniu podoficera, 
w r. 1792 otrzymał na sejmie szlachectwo i pierwszy krzyż polski Virtuti Mi- 
litari. W kampanii t. r. jako kapitan dowodził bateryją artylleryi i świetnie 
się w bitwie pod Zieleńcami odznaczył. W r. 1795 skończył zawód wojsko- 
wy, osiadł na dworze Szczęsnego Potockiego w Iumaniu i urządził w latach 
następnych slynny ogród Zofijówki, uczczony poematem Stanisława Trembe= 
ckiega. W r. 1816 po ogłoszeniu królestwa Polskiego, objął dyrekcyję robót 
kommanikacyj lądowych i wodnych w kommissyi spraw wewnętrznych. Pod 
jego sterem pierwszą zbudowano szosę, oraz na Wiśle ukazał się statek ma- 
szynowy, holujący pod wode zboże i hrowarke, wedle pomysia Metzla zbudo= 
wany. W r. 1786 wynalazł długo obmyślany most militarny, składający się 
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z 16 płóciennych pontonów; most (en wywołał podziw współczesnych i podzic- 
kowanie księcia Józefa Poniatowskiego. W r. 1827 mianowany członkiem 
b. towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk; w r. 1833 uwolniony od służ- 
by otrzymał emeryturę. Umarł, mając lat 84, w Warszawie w r. 1848 (ob- 
szerny życiorys Metzella ob. w dziele K. WŁ Wójcickiego: Cmentarz powąz 
kowski pod. Warszawą, 1856 r., t. 11). K. WŁ W. 

Mietzu czyli Metsu (Gabryjel), jeden z najlepszych malarzy rodzajowych 
niderlandzkich, ur. r. 1615 w Leydzie, żył po większej części w Amsterdamie 
i zmarł tamże r. 1658, zneękany z przeciążenia pracą. Obrazy jego należą głó- 
wnie do rzędu dzieł wymuskanych, spokojem i swobodą domową tchnących; 
pojecie ich proste i niewymuszone, a wykonanie ścisłe i wzorowe; przymioty 
te na równi go stawiają z Terburgiem i Dowem. Jego: Laboratoryjum, Ko- 
bieta z owocami, przedewszystkiem wielokrotnie kopijowana Chora z tekarzem, 
liczą się do najwyborniejszych utworów rodzajowości niderlandzkiej, Powol- 
re malowanie, chorowilość i wczesna śmierć nie dały mu wypracować wiel- 
kiej dzieł liczby, które tém samém do rzadkości i wysokiej należą cenności. 
Za życia juz wielkiej używał sławy i powszechnym cieszył się szacunkiem, 
a stosunki z nim bardzo były poszukiwane. Najlepszymi z jego uczniów byli: 
J. van-Geel i van-der-Meer. 

Meudon, dawny zamek królewski pod miasteczkiem tegoż uazwiska w bli- 
skości Paryża i Sekwany, należał w XVI stulecin do kochanki króla Fran- 
ciszka I, Anny de Pisselen, późniejszej księżnej Ktampes, a w XVII do mini- 
nistra Louvois, który park rozprzestrzenił, a zamek odstąpił akademii nadpi- 
sów i nauk na posiedzenia. Po śmierci Louvois, knpił go Ludwik XIV i da- 
rował Delfinowi (Ludwikowi XV), który obok starego przez Delorme'a zbudo- 
wanego gmachu, kazał wystawić nowy pałac i upiększyć ogród przez Le- 
notre”a. Za Ludwika XVI zamieszkiwała w nim królowa Maryja Autonina 
wraz z księciem Normandyi, późniejszym Dellinem (Ludwikiem XVII). Pod- 
czas rewolucyi, dekretem komitetu zbawienia publiczneco z d. 20 Październi- 
ka 1793 r. otrzymał przeznaczenie służyć dla instyluln narodowego do prób 
i doświadczeń, tyczących się pożytecznych wynalazków, miauowicie wojen- 
nych. Tam to wyrobieno między innemi balony nadpowietrzne, użyte r. 1794 
w bitwie pod Fleurus; później był siedliskiem szkoły aerouantów. Za cesar- 
stwa odnowiono zamek z wielkim przepychem, oddając go do ażylku królowi 
rzymskiemu, póki był niemowlęciem, i małżonce Napoleona, podczas kampanii 
rossyjskiej. Po zamachu stanu r. 1854, stał się letnią rezydencyją Hicronima 
Bonapartego. Mieszkańey miasteczka zajmują się uprawą winnie i praca 
w łomach kredowych. W handlu kreda ta zwaną jest Bianc de Meudon. 

Menlen (Antoni Franciszek van der), malarz bitew, urodził się r. 1634 
w Bruxelli z bogatych rodziców, i był uczniem tameeznego malarza nadwor- 
nego Piotra Snayers. Niektóre z jego prac rozszedłszy się po Francyi, zwró- 
ciły nań uwage Lebran'a; za jego to przyczyna Colbert powołał Meulena do 
rękodzielni gobelinowych. Talent jego do oddania bitew, zjednał mu łaske 
Ludwika XIV, który go w czasie swych wypraw trzymał w swoim orszaku, 
i nierzadko mu sam wskazywał przedmioty i sceny, które sobie pędzlem re- 
produkowane mieć życzył. W taki sposób, Meulen coraz hardziej wydosko- 
nalił się w swym rodzaju i uważany jest za jednego z najznakomitszych ma- 
larzy bitew. Nie mniej też odznaezył się on w malarstwie rodzajowóm 
i krajobrazowem. Bo najsłynniejszych jego prac należą: Wjazd Ludwiku XIV 
do zdobytego miasta, Wjazd tegoż do Arras i Ubłężenie ślastrychiu; dalej: 
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Rycerz ze szklanką w ręce, rozmawiający z kobietą strojący gitarę, Mysli- 
wy ze szklanką i Przekupka drobiu wsród swego kramiku. Oprócz tego 
isinieje we Francyi mnóstwo wybornych widoków zamków królewskich i in- 
nych robót, dla rekodzielni gobelinów przeznaczinych. Zręczność jego w od- 
daniu koni skłoniła Lebruna do powierzenia mu wykonania ramaków w jego 
obrazach bitew Alexandra W. W r. 1673 został członkiem akademii i zmarł 
r. 1680. Pomiędzy jego uczniami najwięcej ma sławy Jan van Hugtenburg. 

Meurice (Dezyderyjusz Franciszek Froment), sławny złotnik francuzki, 
urodzony w Paryżu 1802 r., zmarły 1855, który pracą swą i talentem podniósł 
się lak wysoko, iż dziś dzieła jego współzawodniczą z najpiękniejszemi ntwo- 
rami dawnych mistrzów i który około 1830 r. zmienił stanowczo we Francyi 
rzemiosło w sztukę piękną. Powieściopisarz Balzak (ob.) nazwał tego mi- 
strza rześliarzem klejnotów. Wroment-Meurice mało sam wykonywał, jak- 
kolwiek nader zręcznie prowadził cyrkiel, młotek i dłuto. Zwykle zajmował 
się kompozycyją wzorów: rysował je, wpadał na szcześliwe kombinacyje; byt 
duszą pracowni, bo ducha swego umial wcielić w robotników. Na wystawę 
powszechną 1855 r. w Paryżu, wykonał dwie grappy ze słoniowej kości, zło- 
zone z mężczyzn, kobiet i dzieci, zakupione przez księcia Demidowa, oraz sta- 
rożytne statuy w miniaturze, dwa kandelabry, sześć czar i serwis (własność 
księcia Luynes); stół do śniadania dla cesarza Napoleona IIT, pałasz dla księ- 
cia Napoleona i kapliczkę św. Teodozyi. Szczególniejszą jeduak zwracał faim 
uwagę wspaniały naszyjnik ze szmaragdów, połączonych dyjamentami, do któ- 
rego należąca zapinka czyli napierśnik w guście starozytnych forenckich klej- 
notów, wyobrażał cały poemat pod tytułem: Wenus przy gołowałw. Główną 
zaletą jego była jasność, z jaką powziętą myśl na dziele swem uplastyczniał, 
rozlewając ją nawet na najpodrzęduiejsze szczególy przedmiotu. Froment- 
Meurice zmarł w r. £855, wprowadziwszy wielkie reformy w swojóm rzemio- 
šle i tak we Francyi, jak za granicą licznych znalazł naśladowców; w Paryzu 
zaś wykształcił wielu bardzo zdatnych uczniów, którzy wraz z synem mistrza 


dalej jego sposoby rozwijają. C. B. 
Meursius (Jan), właściwie de Meurs, sławny filolog i bistoryk, urodzony 
4579 r. w Losdnn, niedaleko Hagi. Jako przewodnik synów wielkiego pen- 


syjonarza Rarncyelda, zwiedził znaczniejsze kraje Europy, po czóm został pro- 
fessorem historyi i języka greckiego w Ieydzie, zaś w r. 16Ł0 historyjogra- 
rem hollenderskim i w roku następnym historyjogratem królewsko-duńskim. 
Jednocześnie rząd duński powołał go na professora historyi i polityki do akade- 
mii rycerskiej w Soróe, gdzie zmarł w 1639 r. Z pism jego głównie odzna- 
czają się : Glossarium graccobarkarum QLeyda, 1614 r.); Athenae batacae 
(1625 r.); Res bełgicee (1612 r.); Lectiones allicae (1647 r.): Historia danica 
(Kopenhaga, 4630 r.), oraz dwanaście tomów różnych pism pomniejszych, 
wydanych od £741 do 1763 r. przez Lana we Florcncyi. — Syn poprzedzają- 
cego, takže Jan Meursius (ur. 1613 w Leydzie, zm. 1653 r.), napisał między 
innemi: Majestas veneta (1640 r.); De tibiis veterum (Sorde, 1641 r.); Arbo- 
retum (Łeyda, 1644 r.) i De coronis (Soróe, 1653 r.). F. H. L. 
Reurthe, deparlament we Francyi wschodniej, w dawnej Lotaryngii, bio- 
racy nazwę od rzeki Meurthe, wypływającej z gór Wogezów i po przebiegu 
mil 18 (ku pólnoco-zachodowi, koło Łuneville i spławnej na 17/4 mili poniżej 
Nancy) wpadajacej do Mozelli. Graniczy z departamentami Mozelli, Niż- 
szego Renu, Wogezów i Mozy; ma powierzchni 114 mil kwadr., rozkłada się 
na 5 okręgów: Nancy, Luneville, Chalteau-Salins, Sarrebourg i Toul, liczy 
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460,000 mieszkańców i ma za stolicę Nancy (ob.). Liczne pasemka wzgórz, 
odnozami Wogezów bodące, przerzynają kraj należący w zupełności do po- 
rzecza Mozelli, płynącej od strony zachodniej i zabierającej rzeki Meurthe 
z Vezonzą, Sanon i Mortagne. Obficie nadto nawodniają go przytoki Mozelli, 
Seille i Saar, wielka ilość strumyków, kilka jezior i stawów. Doliny otoczo= 
ne są wzgórzami, obrostemi lasem i winnicami, zwężając się i zagłębiając do- 
piero ku lesistym Wogezom. Ziemia, na warstwach wapna i gipsu położona, 
dosyć jest żyzną, rolnictwo głównćm mieszkańców zatrudnieniem. Uprawiają 
w dostatecznej ilości żylo i owies, nadto rzepak, len, konopie, cykoryje, wiele 
kartofli, warzywa iowoców. Obszerne lasy, posiadają dużo zwierzyny; roz- 
legle też są łąki i pastwiska. Jlodują tu konie, bydło, owce i drób; rzeki do- 
starczają mnóstwo ryb i raków. Żelazna ruda jest wszędzie rozsianą, ale ni- 
gdzie w massie. Za to obfituje departament w solanki, osobliwie na porzeczu 
seille, mianowicie w Dieuze, Chatean-Salins i Moyemic. Przez długi czas 
dostarczaly one Francyi soli, dopóki w r. 1819 nie odkryto w tejże samej oko- 
licy pokładów soli kamiennej, które zajmują najmniej 30 kwadr. mil fr. po- 
wierzchni i przy ich ściśliwości, jak obliczono, mogą wystarczyć na 96,000 
lat, przy wyzysku rocznym 1 milijona centnarów. Pierwsza salina otwartą 
została r. 1823 w Vie, w miejsce której w większe później weszła uzycie sa- 
lina w Dieuze. Kąpiele mineralne są w Mousson pod Pont-à-Monsson 
i w Saint-Thiebanult pod Nancy. Ludność po większej części katolicka i po- 
chodzenia niemieckiego, mówiąca nawet łamanym jczykiem niemieckim w nie- 
których stronach, jak np. pod Sarrebourg, Chateau-Salins i t. d, jest pracowi- 
ta i oprócz rolnictwa trudni się wyrobem towarów szklanych, kryształowych 
i glinianych, tkactwem i pędzeniem likworów. Prowadzi także dosyć ożywio= 
ny temi artykułami handel, jak niemniej drzewem, sol}, zbożem, bydłem 
i wełną. 

Mieusel (Jan Jerzy), historyk i estetyk niemiecki, ur. 1743 r. w Myrichs- 
hof, niedaleko Bambergu; r. 1766 został prywatdocentem w iłalli, a w 1769 r. 
professorem historyi w Erfurcie, następnie w Hrlandze, gdzie umart w 1830 r. 
Z pism jego wymieniamy: Anteitung zur Kenntnis der curopäisehen Staaten- 
historie (1775 r., 6-ie wydanie, 1816 r.); Deutsches kanstlerlecron (2 to- 
my, 1778 — 1780 r.); Neuesłe Literatur der (ieschichiskunde (6 tomów, 
1768 — 80 r.); Miscellen artisttschen Inhalts (30 tomów; 4779 — 87 r.); 
Literatur der Statistik (2 tomy, 1790 r.) i mnóstwo innych, treści biblijogra- 
ficznej, krytycznej, historycznej i artystycznej. F. H. L. 

Mewa (Laurus L.). Rodzaj ptaków pływających z rodziny długoskrzy- 
dtych Longipennes, majacy cechy: dziób mierny, twardy, ścieśniony, ze szczy- 
tem w końcu hakowato zakrzywionym, żuchwą od szczęki krótszą i bródką 
klinowato podciętą; nozdrza wazkie, podłużue, na przestrzał otwarte; nogi 
mierne, w równowadze ciała, po nad przegubem obnażone, przednie palce cał- 
kowicie błoną spięte, tylny krótki, wysoko osadzony; skrzydła długie, wązkie, 
ostre; ogon mierny, równy, rzadko, slabo wykrojony. Liczne to skupienie 
kilkadziesiąt gatunków obejmujące, rozmieszczone jest na pobrzeżach wszyst- 
kich mórz całego świala, największa jednak ilość gromadzi się w okolicach 
spokojnych i bezłudnych, ztąd tez w krajach przybiegunowych w takiem mnó- 
stwie na lato sie zbierają, že drobne piasczyste wysepki i skały nadwodne 
z daleka od nich bieleją, a nagle spłoszone, jakby gestą chmarą okolicę zacie= 
mniają; niektóre jednak gatunki, na czas lęgowy udają się na słodkie między- 
ladowe jezicra. Wszystkie są wędrowne, i w podróżach tych nie zachowują 
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regularnych terminów. Są to ptaki bardzo żarłoczne, kłótliwe i chytre., Bar- 
dzo lotne, po całych dniach w powietrzu się nad wodami lub lądami unoszą za 
wyszukaniem żywności, składającej się głównie z ryb na płytkie wody wy- 
chodzących, owadów i różnych niższych tworów; większe jednak pożerają tru- 
py różnych wielkich wodnych zwierząt, które jak kruki lub sępy rozszarpują; 
chwytają także pisklęta różnych innych ptaków i jaja z gniazd wybierają. 
Słabo bardzo pływają i raczej na wodzie dla wypoczynku tylko siadają; z po- 
woda sutości upierzenia przy szcznpłości ciała bardzo mała część brzucha za- 
tnpia sie w wodzie, tak iż zdaje się eałkowicie na powierzchni zostawać. 
Gnieżdzą sie po piaskach nadwodnych i skałach, w nędznie urządzonych gnia- 
zdach; niosą po 2 lub 3 jaja szare lub zielonawe, brunatno-plamiste, różniące 
się po większej części wielkością w rozmaitych gatunkach. Pisklęta zostają 
długo w bliskości gniazda i rodzice karmią je do zupełnego wyrośnięcia. 
W ogóle kolor nupierzenia jest biały, z ezarniawym lub popielatym pła- 
szczein, nicktóre tylko gatunki mają i głowę ciemną; młode szaro-pstre, po 
trzecim dopioro roku wyrównywają się ze staremi, m powodu przeto wzajc- 
mnego podobieństwa i różnych odmian, rozróżnienie i ustalenie gatunków jest 
nader trudne i mnóstwo po dawniejszych dziełach znajduje się nierozwikłanych 
wątpliwości. Dr. Bruch, dyrektor gabinetu zoologicznego w Moguncyi, 
w pracy monograficznej, pod tyt.: Monograpkiscke Uebersicht der (rattung 
Larus Lin. w Journal für Ornithologie z roku 1853, drukowanej, skupienie 
to oczyścił z dwuwykładności i poustalał gatunki, w ilości 62, w dwunastu 
rodzajach zgrupowanych; pomimo to, zostały jeszcze pewne wątpliwości, któ- 
re częścią już wyjaśniono. Z pomiędzy ośmiu gatunków dotąd n nas postrze- 
ganych, jeden tylko /. ridibundus L. z kafowo-branatną głową, gnieździ się 
gromadnie w jeziorach powiatu Radzyńskiego, inne maiej lub więcej ohiicie 
w różnych porach zalatują, z tych mewa zółtawego Z, fuscus L. i mewa siwa 
L. cenu$ L. najczęściej i najliczniej nasze strony odwiedzzją, przeciągają one 
najwięcej w czasach nawałnie mórz sąsiednich, przed nastąpić mającemi wy- 
lewami Wisły, które mieszkańcy powiśła z ich ukazania się przewidują. Inne 
gatunki krajowe są: Z. marinus L., L. argentatus Brim., L. glaucus Briin., 
L. trydactylus L. i L. mimełus Pall. Nie ulega watpliwości, że po dluż- 
szych badaniach ilość zwiedzających nasze strony gatunków jeszcze się po- 
większy. Ha T 
Mewlewi, nazwa zakonu derwiszów. 
Mexyk (Mecico czyli Mejico), do niedawnego czasu rzeczpospolita fede- 
racyjna, od bieżącego 1864 r. eesarstwo w Ameryce Północnej i Środkowej, 
graniczy ze Stanami Zjednoczonemi Północnej Ameryki, mianowicie z krajami 
Oregon, Missouri, Arkansas, Louisiana i Texas, z zatoką Mexykańską, 
m Ameryką Centralną i z oceanem Spokojnym. Obejmuje przeszło 73,000 
mil kw., z których 45,000 jest prawdziwie zajętych, zaś pozostałe 28,000 
zamieszkałe przez wolnych Indyjan i tylko według wyobrażeń europejskich 
nominalnie, są podwładne rządowi mexykańskiemu. Mexyk jest płaskowzgó- 
rzem, utworzonóm przez odnogi Kordyllerów i dochodzącem do 8,500 stóp 
wysokości nad powierzchnią morza; przeplatane dolinami i górami, zniża się 
ono stopniowo ku wybrzeżom. Najeelniejszemi odnogami Kordyller ÓW Są: 
Sierra Madre, San (arcay, S an Acha, de las Grullas, Verde, góry Anabuac 
i kilka innych, których najwyższe szczyte są po większej cześci dotąd jeszcze 
czynnemi, albo wygasłemi wulkanami (Popokatepetł, Iztaccihuatl, Cilaltepetł, 
Nevado de "Toluca, Nouheampatepetł, Jorullo i t. d.). Linija śnieżna dochodzi 
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stale 14,100 stóp wysokości. Z licznych przylądków wysunietych w morze 
najważniejsze są: Catoche Pedro, w zatoce Mexykańskiej, Mendorino, Cor- 
rientes, Lucas, Morro Hermoso i inne nad oceanem Spokojnym; między zato- 
kami odznaczają się: Campeche, Ilonduras, Tahuantepek i Kalifornijska. Jize- 
ki wazniejsze są: Red, Sabina (graniczne z Uniją Północno-Amerykańską), 
Rio del Norte, Rio Colorado di Texas (Rio Bravo), z wpadającemi doń Concho 
i Puerco, Tampico, Sunarinta i inne, należące do zat. Mexyk., dalej Rio Colo- 
rado (powstały z rzeki S. Rafała czyli Zaquananas i z Nabajoa, do którego 
wpada jeszcze Gila), oraz kilka rzek nadbrzeżnych, wszystkie wpadające do 
oceanu Spokojnego. Oprócz tego kilka jest mórz śródziemnych, jak np. Cha- 
pala, oraz jeziora: Mexykańskie, Timpanegros i inne. Ciekawćm jest słone 
jezioro Texesquile. — Klimat, stosownie do wyższego lub niższego położenia 
pojedynczych okolic bardzo bywa rozmaity; na pobrzeżach południowych jest 
on gorący i niezdrowy (Tierras calientes, wystawione na żółtą febrę), na 
niższych górach, gdzie udają się wszystkie rośliny europejskie, umiarkowany 
i przyjemny ([ierras temjładas), na wyższych zaś ostry i zimny (Tierras 
frias). Pora dzdżysta zaczyna się w Czerwca lub w Lipcu i trwa do Wrze- 
śnia lub Pazdziernika; zwykle towarzyszą jej gwałtowne burze. Natomiast 
trzęsień ziemi mniej tu niż w Ameryce Południowej. — Plody: w królestwie 
kopalnem głównie srebro, lubo jest i niemało złota, miedzi, cyny, ołowiu, że- 
laza, nieco merkuryjuszu, szmaragdy, ałun, witryjol, sól i t. d. Z roślin po- 
siadają tu mnóstwo palm, pizangi (któremi żyje przeszło półtora milijona lu- 
dzi), agawy (z których wyrabia się gorący napój, zwany pulque, oraz papier 
do pisania), drzewa ozdobne i farbierskie, korzenie (kakao, wanilija), zioła le- 
karskie (sassaparylla, jalappa), rośliny handlowe (trzcina cukrowa, kakao, ka- 
wa, bawełna, tytoń, konopie), owoce i jarzyny południowe (główne pożywie- 
nie kukurydza, wyrabiana na arepa czyli chleb, na tortillias czyli ciasta. na 
chichas czyli wódkę), oraz owoce, wino, oliwki i inne rośliny olejodzjne, 
szczególnie też piękne i okazałe kwiaty. Ze zwierząt, oprócz europejskich 
domowych, które się tu wszystkie wybornie hoduja, duzo jest małp, tapirów, 
jeleni, bizamów, bawołów, tygrysów amerykańskich, wilków, ryb wszelkiego 
rodzaju, sępów, kondorów, ptaków nosorożców, flamingów i innych ptaków 
wodnych i bagien, alligatorów, żółwi, pipów, mnóstwo wężów, roje moskito- 
sów i innych owadów. — Ludność stosunkowo jest mała i nie dochodzi 8 mi- 
lijonów; składa się: a) z mieszkańców pochodzenia europejskiego czyli Kreo- 
lów (około 11/4 mil), między któremi Staro-hiszpańskie albo Chapetones czyli 
Guachapinos; 0) z kolorowych, zrodzonych ze zmieszania się rass czystych, 
po większej części Mulatów, Mestyzów i Zambosów, ogółem około 3'/ę milijo- 
na; c) z Indyjan, mianowicie z takich, którzy uznali władzę białych i przyjęli 
chrystyjanizm (/ndzos fideles), oraz z takich, którzy jeszcze są wolni i nie 
chrzezeni (/ndżos bratos), razem przeszło 31/, milijona; d) z Murzynów, nie 
dochodzących cyfry 20,000, traktowanych dosyć oględnie. Wolni Endyjanie, 
lubo słabemi pokoleniami zamieszkują okolice najbardziej północne, trudnią się 
polowaniem i rozbojami; z trudnością uczą się obeych języków, zachowali 
obyczaje swoich przodków i bezustanną i pełną okrucieństw prowadzą wojnę 
z białemi. Między niemi odznaczają się: Apachowie, Mechowie, Lipani, Waj- 
kury, Kochimy, Matalanowie i t. d. Do Indyjan wiernych, będących po cze- 
ści mieszczańcami z rozmaitych pokoleń, należą szczególnie Azteki, Taraska- 
sy, Mistekasy (u których płeć żeńska odznacza się niepospolitą pięknością), 
Otomici, Huastekasy, Mayosy, Opatosy, Yaquaticy i inni. Pomiędzy Indyja- 


Mexyk 425 


nami używanych jest około 20 jezyków, z których najbardziej rozpowszechnio- 
ne: azteski (mexykański) i otomicki. Kolor Indyjan mexykańskich jest mie- 
dziany, częstokroć zielonkawy, ale ciemniejszy niż w Ameryce południowej; 
włosy nie kręcone, czarne i połyskujące, kości policzkowe sterczące, wargi 
szerokie, zarost na twarzy rzadki. Wzrostu są dobrego, zmysły mają delika- 
tniejsze, ale władze umysłowe słabsze od Europejczyków. Od najdawniej- 
szych czasów krajowcy ci zajmują się rolnictwem; żyją wstrzemięźliwie 
(z wyjątkiem garących napojów), temperamentu są flegmatycznego, doclodza. 
późnej starości, rzadko kiedy bywają ułomni, są cierpliwi, bezinteresowni 
i zostają pod władzą dziedzicznych kacyków (pod względem znaczenia zró- 
wnanych ze szlachtą hiszpańską). Za rzeczypospolitej byli oni przypuszczani 
do wszystkich prerogatyw ustawy i do wszystkich urzędów publicznych. — 
Panującą religiją jest rzymsko-katolicka, której duchowieństwo i kościoły 
bardzo bogato uposażone. Mexyk posiada 4 arcybiskupstwo, 9 biskupstw, 
1,194 parafij, 6 towarzystw missyjnych i 61 missyj; klasztory zaś, niegdyś 
w liczbie 150, w 1833 r. zostały zniesione. U Indyjan chrześcijańskich dużo 
jeszcze zuależć można pogańskich zabohonów.  Głównem zajęciem mieszkań- 
ców jest rolnictwo, któremu sprzyja wielka żyzność gruntów; dalej hodowła 
zwierząt, zwłaszcza koni, owiec, świń, rogacizny, drobiu; rybołówstwo bardzo 
obfite i hodowla koszenilli; górnictwo, obejmujące przeszło 200 wydajnych ko- 
palńn srebra, wydające rocznie blisko 11/, milijona grzywien tego kruszcu. 
Mexyk posiada również niejaki pzzemys/, nie wystarczający przecież na po- 
trzeby krajowe, mianowieie fabryki sukna i wyrobów kruszcowych; szczegól- 
nie Indyjanie zręczni są do rzemiosł, do jubilerstwa, malarstwa, garncarstwa 
i mularstwa. Jandel jest bardzo ożywiony, ale wewnątrz kraju do ostatnich 
czasów wielu jeszcze ulegał ścieśnieniom; mianowicie trudnią się nin Amery- 
kanie pólnocni i Anglicy. Portami głównemi są: Verac'uz, Alvarado i Puebla 
vieja od wschodu, Acapulco i San-Blas nad oceanem Spokojnym. Wewuątrz 
kraju brak dobrych gościńeów, spławnych rzek i kanałów; wszystko przewozi 
się na mułach. Poczt wozowych nie masz weale, a listowych stacyj jest tyl- 
ko 350. Monety: w Mexyku rachują na pesos czyli piastry srebrne, po 8 
Reales de plata, z których każdy ma po 4 guartilłos, a te znów dzielą się na 
2 ilacos. Na 1 czystą grzywnę kolońską idzie pesosów 972,,. Nauki na 
dość niskim jeszcze stoją stopniu, gdyż dawniej rząd hiszpański przytlumiał 
wszelki wzrost oświaty, a za rzeczypospolitej ustawiczne niespokojności ró- 
wnież nie dały się jej dostatecznie rozwijać. Rząd niegdyś był we wszyst- 
kiem podobny do innych kolonijalnych Hiszpanii; od r. 1821 do 1835 forma 
rządu kilkakrotnie się zmieniała, aż nareszcie w tym ostatnim roku ustanowio- 
ną została rzeczpospolila. Według konstytucyi Słany Zjednoczane Meay- 
kańskie czyli Unzja Mexcykańska stanowiły państwo związkowe, w którem 
władzę najwyższą wykonywał kongres generalny, złożony z senatu iizby de- 
putowanych, Władzę wykonawczą pełnił prezydent, obierany co 4 lata wraz 
z wiceprezydentem. W przerwach między jednym kongresem a drugim, za- 
stępowala go rada stanu, złożona z połowy senatorow. Po zdobyciu Mexyku 
przez Francuzów w 1863 r., za działaniem cesarza Napoleona IU zgromadze- 
nie notabłów lego kraju zgodziło się na usunięcie od władzy ostatniego prezy- 
denta, generała Juarez i przyjęcie rządu monarchicznego. Koronę cesarską 
przyjął arcyksiążę austryjacki Maxymilijan, pod imieniem Maxymilijana I (ob.). 
Podział geograficzny: cesarstwo Mexykańskie dzieli się na 24 prowincyj (da- 
wniej Stanów), a mianowicie: Chipas, Chahcahua, Cohahuila, Durango, Guana- 
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xuato, Mexico, Mechoacan, Nueva-Leon, Oaxaca, Puebla, Queretaro, San-Luis- 
Potosi, Sonora i Cinalva, Tabasco, Tamanlipas, Vera-Cruz, Xalisco, Yucatan, 
Zacatecas, Wyższa i Niższa Kalifornija, Colima, Nowy-Mexyk i Tlasca. Pun- 
ktem środkowym całego kraju jest prowincyja Wezykańska, ze stolicą Mexy- 
kiem, mającą 4 mile obwodu. Texas w stronie północno-wschodniej, na gra- 
nicy Ameryki północnej, faktycznie oderwał się od rzeczypospolitej Mexykan- 
skiej i uznany jest przez Angliję i Stany Zjednoczone północnej Ameryki, nie 
zaś przez Mexyk. Również i dawne stany, dzisiejsze prowincyje Chilmahua, 
Tamanlipas i Nowy-Mexyk, mało są zależne od Mexyku. Finanse z powodu 
ciągłych niespokojności i wojen są w stanie bardzo podupadłym, ale przy ogro- 
mnych tego kraju bogactwach przyrody wprędce podnieść się mogą. Ilerbem 
państwa jest czarny orzeł, wsparty lewą nogą na rosnącej wśród skał roślinie 
nopal, z prawą trzymającą węża, którego dziobem szarpie. — //storyja: Pierwotną 
nazwą Mexyku było Anahuac. Zdaje się, że w najdawniejszych czasach kraj 
rzadko był zaludniony przez kilka narodów, żyjących w społeczności niemal 
patryjarchalnej, trudniących się raczej myśliwstwem niż rolnictwem. Najwa- 
zniejszemi z nich byty pokolenia Hulmeków i Xicalaquów, oraz Otomiów, któ- 
rzy zbudowali miasta Xilokepec i Huitzapan. Do nich także należeli Marahua- 
sy. W Mechoacan mieszkali Taraskasy, rolnicy i zręczni rzemieślnicy. 
Około r. 660 po nar. J. Chr. przybyli z HMuekatlapailan Toliekasy, naród 
ukształcony, któremu przypisują zbudowanie miast, warowni, pałaców i świą- 
tyń.  Uprawiali kukurydzę i bawełnę, wyrabiali przedmioty ze złota i srebra, 
znali pismo hieroglificzne i rok słoneczny. Niektórzy twierdzą, że'ci przyby- 
sze byli zbiegami z Azyi wschodniej, zkąd przez morze uciekli przed narodem 
Iliong-nu. Kiedy założyli miasfo i państwo Tollan, ukazał się miedzy niemi 
biały, brodaty człowiek, nazwiskiem Quefzałcoałł, z licznemi towarzyszami, 
wszyscy w czarnych, obszernych szatach. On to ustanowił łagodniejszą reli- 
giję, a po 20 latach pełnych słodyczy rządów, powrócił do swojej ojczyzny. 
Za panowania ostatniej królowej Toltekasów, nazwiskiem 7o/pifszh, naród 
wyniszczony został przez głód i morowe powiefrze i przez lai blisko 100 
Anahuac pozoslał niezajęty, aż nareszcie tą samą droga przybył myśliwski 
naród Chechemekasów, pod królem No/o//em, który osiadł w Tenayvuco, na pół- 
noe od Mexyku i później założył sobie stolice w Tezeuca. Połączywszy się 
ze szczątkami Toltekasów, nowi przybysze przyjęli od nich oświalę, poczem 
cały kraj przezwany został Alcohuacan. Następcami Xolotla, który panował 
lat 40, byli: Nopalt:in, Tlotzin, Quinalizin, Techotlalta i letilcochii (od ro- 
ku 1406), oraz niezależny od Mexyku Nezuałcojol/, a do r. 1470 syn jego 
Neznałpilli. 'Ten ostatni poróżnił się z młodszym swoim bratem i odstąpił mu 
kraj Metzitlan, podbity r. 1520 przez Hiszpanów. Zuyelnie od nich różnymi 
byli Mexykanie właściwi, których pierwotną siedzibą był Aztlan, na północ od 
Kalifornii i którzy przybyli do Mexyku kolejno pojedyńczemi pokoleniami S0- 
chimilków, Chalchesów, Tepanekasów, Colhuasów, Tłahuikasów, 'Tlaskalanów 
i Mexykanów. Założyli oni kilka drobnych królestw, a 'Flaskalanie przyjęli 
następnie formę rzadu arystokratyczną. Ostatni z nich, to jest Mexykanie 
w najścislejszem znaczeniu, nazywali się właściwie Aztekasami; opuścili oni 
swoją ojczyznę około r. 4150; r. 4196 przybyli do Tollanu, a r. 1216 weszli 
do samej doliny Mexykańskiej. Niepokojeni przez nieprzyjaciół udali się 
r. 1262 na wybrzeża południowe jeziora Fezcuso, gdzie przez lat 52 wiedli 
życie dzikie. W 43144 r. zostali niewonikami Colhuasów, ale dzikie ich mę- 
stwo i ofiary z ludzi zastraszyły ich panów, którzy ich wypuścili na wolność, 
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po czem założyli swoją stolicę Tenochtitlan (Mexyk) w r. 1325. Aż do ro- 
ku 1352 konstytucyja ich była arystokratyczna; zostawali jednak pod zwierz- 
chnictwem Tepanckańczyka Azeapolazo. Bez pytania jego o pozwolenie obrali 
sobie królem Acampitzina, po którym nastąpił syn jego Huitzilikhuitt, który 
ożenił się z córką króla lennego Tezozomoka. Jego brat i następca Chimal- 
popoca (od r. 1406 do 1423), zamordowany został przez uzurpatora Maxtlato- 
na. Po nim panował z chwałą brat jego przyrodni /£zcoaił (zm. 1436 r.), za 
którego Wepanekanie poddali się pod zwierzchnictwo Mexykanów. Następcą 
jego był Montezuma I (zm. 1464 r.), który dalej prowadził wojny zdobywcze 
i w ciągu lat 9 mnóstwo zabrał drobniejszych państw na południe i zachód od 
Mexyku. Wylewy jeziora Mexykańskiego zmusiły go do usypania grobli, 
blisko 2 mile długiej. Jego następea Azacąjaćł zburzył Tlatelolco i podbił 
Matlatzinków; po nim wstąpił na iron starszy jego brat /żzoc, który r. 1482 
zginął podczas buntu. Panowanie jego brata i następcy Ahuitzotla (zmarłe- 
go 1502) było szeregiem wojen. Jego siostrzeniec Montezuma ll zaprowa- 
dził na swoim dworze ścisłą etykietę, urzędy dawał wyłącznie szlachcie i nci- 
skał mieszczan. Raporta hiszpańskie sławią przepych jego pałaców i ogro- 
dów, sprzętów i menażeryj. Był on gorliwy w wypełnianiu obrządków reli- 
sijnych, nieprzyjacielem próźniactwa i akuratnym w wymiarze sprawiedliwo- 
ści. Za jogo rządów zjawili się /liszpanie. Już w r. 151% Franciszek Her- 
nandez de Cordoxa odkrył był wybrzeże Yucatan, a w roku następnym Juan 
de Grijalva dalsze uczynił odkrycia i namiestnicy mexykańscy donieśli po raz 
pierwszy Montezumie LI o obcych przybyszach. Król mniemał, że to ukazał 
się bożek powietrza Quetzalcoatl i wysłal swoich urzędników, žeby oświad- 
czyć sie z uległością, ale ci już Hiszpanów nie zastali. Dopiero w 1519 r. 
powróciła wyprawa pod Ferdynandem Cortez, który rokiem przedtóm towa- 
rzyszył był namiestnikowi Vclasqnez do Kuby i wysłany był przezeń w d. 12 
Lutego 4519 r. w dziesiec okrętów, 600 ludzi, 48 koni į 14 dział polowych, 
celem porohienia nowych odkryc. Dnia 2 Kwietnia wylądował pod dzisiej- 
szem Veracruz, na wpół namową, na wpół przemocą zniewolił sobie mieszkań- 
ców do przewodnictwa, a wsparty przez nienawidzących Mexyk Tłaskalanów, 
dnia 18 Listopada tegoż roku wszedł do stolicy tego kraju. Wszędzie burzył 
bałwany, znosił ofiary z ludzi i wznosił kościoły chrześcijańskie. Montezu- 
ma II, zastraszony dawną przepowiednia, przyjął Corteza jak swego pana, ale 
cichaczem zamyślał go zgubić. Podczas przygotowanej w skutek tego napa- 
ści Cortez kazał schwycić Montezume; okuł go w kajdany i zmusił go do uzna- 
nin nad sobą zwierzchnictwa Karola V i do płacenia mu daniny. Velasquez 
zazdroszczący tych powodzeń wysłał w 1520 r. 18 okrętów i 800 ludzi, ma- 
jących uwięzić Corteza i sprowadzić do Kaby, ale ten ostatni ich pobił, 
a wzmocniwszy się ich niedobitkami, powtórnie poszedł na Mexyk, gdzie tym- 
czasem lud pod Caminatzinem, siostrzeńcem Moniezumy 1I, podniósł bunt 
przeciw Hiszpanom i własnemu nawet cesarzowi, który umarł uderzony ka- 
mieniem w głowę. Cortez także zmuszony był opuścić miasto i już był zgu- 
biony, gdy śmiałym zwrolem udało mu się zdobyć sztandar mexykański, na 
który to widok Mexykanie pierzchli. SŚpaliwszy okręty, żeby powrót uczynić 
niepodobnym i wzmocniwszy się armiją 10,000 Tlaskalanów, raz jeszcze wy- 
ruszył na Mexyk, gdzie rządził Quauktemotzin, zięć Moniezumy. Dnia 24 
Kwietnia 15281 r. miasto zostało zdobyte i zburzone, a cesarz i jego małżonka 
w ucieczce wzięci do niewoli. Ponieważ Cortez nie znalazł tyle złota, ile się 
spodziewał, przeto w 1525 r. kazał cesarza upiec na rozżarzonych węglach, 
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a innych powiesić, W nagrode bohaterskich czynów Karol V mianował Cor- 
teza namiestnikiem Nowej Hiszpanii, i markizem de Gnaxa. Miasto zostalo 
odbudowane, ale z mieszkańcami Cortez ciągle obchodził się okrutnie. Znu- 
dzony prześladowaniami zawiści, która go ciągle dotykala z Hiszpanii, Cortez 
w 1528 r. powrócił do Madrydau, gdzie przez Karola V przyjęty był z najwiekszóm 
odznaczeniem, ale władzy swej już nie odzyskał, gdyż w 1530 r. ustanowio- 
no nad nim wicekróla, a jeszcze zostawiono tylko dowództwo nad wojskiem 
i wolność robienia nowych odkryć. W samej rzeczy r. 1536 zdobył Kali(or- 
niję, po czem w 1540 ostatecznie znów udał się do Hiszpanii. Po Cortezie 
rządzili tym krajem, zwanym Nową /iszpanżją, wicekrólowie, którzy jednak: 
rzadko kiedy dłużej nad lat 5 urząd taki piastowali, myśląc przez ten czas jedynie 
o zbogaceniu swej kieszeni. Kraj jęczał pod najstraszliwszym uciskiem: urzędy 
dostępne były tylko dla Hiszpanów zrodzonych w Europie, nawet nie dla Kre- 
olów. Bunty skutkiem tego mnożyły się bez ustanku, lecz uśmierzano je 
zwykle podwojeniem okrucieństw. Dopiero około r. 1809, za wybuchem nic- 
spokojności w Hiszpanii, Mexykańscy Hiszpanie powstali przeciw wicekrólo- 
wi Iturrigaray i zmusili go do złożenia władzy, mianując prezesem junty arcy- 
biskupa mexykańskiego. Sewilska junta centralna zatwierdziła to postepowanie 
i wysłała na wicekróla generała Venegas. Ale wkrótce wybuchła (14 Września 
1810 r.) rewolucyja, której przewódzcą był proboszcz Miguel Nidalgo y Co- 
stilla w Dolores, niedaleko San Mignel el grande. Na czele zwiększającej 
się ustawicznie armii. która w końcu liczyła do 80,006 ladzi, pociągnął pod 
Mexyk, ale szturmu ra stolicę zaniechał, poczem pobity przez generałów bi- 
szpańskich, w okręgach górniczych Zacatecas i Potosi norganizował wojne 
Gueryllnsów. Zdrajca Elisondo wydał jego wraz z sztabem iliszpanom (24 
Marca 1811 r.), którzy wszyskich śmiercią ukarali. Wszakże powstanie dla 
tego nie ucichło; utworzyła się nawet junta rewolucyjna w Zytasuero, która, 
gdy general Venegas miasto to kazał zrównać z ziemią, umknela do cl Real 
de Znipete. Ksiądz Morelos w latach 4811 i 1812 zdobył kilka miast i for- 
tee, między inuemi ważny port Acapuleo, lecz w Styczniu 1813 roku pobi- 
ty pod Puruaran przez Hiszpana Llano, korzyści te znowu ntracił, "Fymcza- 
sem we wszystkich częściach kraju zaczeła się wojna partyzancka, a okru- 
cieństwa nowego wicekróla Callejas'a jeszcze bardziej rozjątrzały ludność. 
Nastepca jego, Juan Raiz de Apodaca, po r. 1816 łagodnością po części spo- 
kojność przywrócił; ustanowiony w 1814 r. rewolucyjny kongres mexykański 
rozwiązał się, ale jaż w 1849 r. prowineyja Texas ogłosiła swoję niepodle- 
głość, za jej przykładem poszedł Mechoacan, a gdy w połowie 18298 r. oglo- 
szeno konstytucyję kortesów hiszpańskich, pułkownik don Augustyn tturbide, 
potomek dawnej rodziny królewskiej, sianął na czele drugicj rewolucyi, która 
zrazn Zadała jeszcze unii osobistej z Hiszpaniją, ofiarując królowi Ferdynan- 
dowi VII koronę cesarską Mexyku. Na początku 1822 roku, otwarty został 
kongres rzeczypospolitej Mexykańskiej, który w dnia 24 Maja oglosil Etarbida 
cesarzem dziedzicznym. Nowy monarcha jednak nie umicjąc korzystać z tak 
wielkiej popularności, poróżnił się z kogresem i z generalem Santana, który 
oświadczył się przeciw niemu i d. 20 Marca 1823 r. zmusił go do abdykacyi 
z pensyją roczną 30,000 dolarów. Odtąd rząd przybrał cechy republikańskie, 
pojedyncze prowincyje ogłaszały swą niepodległość, a dnia 7 Listopada tegoż 
roku nowy kongres przyjął nową, bardzo liberalną konstytucyję. Nowa 
Rzeczpospolita wypowiedziała wojne Hiszpanii, nie chcącej uznać jej niepo- 
dległości, a gdy przytem w niektórych stronach zjawiły się znów bunty na 
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korzyść Iurbida, kongres mianował generała Bravo dyktatorem. T[iurbide wy- 
ładowawszy w samej rzeczy w Mexyku, dokąd z Europy powrócił, został 
ujęty i rozstrzelany (w Czerwcu 1824 r.). W dniu 4 Stycznia 4825 r. nowy 
prezydent Vittora otworzył najpierwszy niepodległy kongres powszechny, 
a 19 Listopada zdobyli Mexykanie ostatnie w Mexyku schronienie Hiszpanów, 
fortecę Juan de Ulloa. Ale teraz zaczęły się prześladowania zamieszkałych 
w kraju Hiszpanów, a cały naród podzielił się na dwa stronnictwa: centrali- 
stów i federalistów. Pierwsi przeparli w 1828 r. wybór nowego prezydenta 
Pedraza, przeciw któremu jednak oświadczył się Santana i wojna domowa sro- 
żyła się na nowo. Wederaliści wzięli górę, stolica została wzięta i zrabowa- 
na, a po przywrócenin porządku Guenero objął prezydenturę. Hiszpanija, 
mszcząc się za krzywdę wyrządzoną przeszło 20,000 wygnanym swoim pod- 
danym, przedsięwzięła wyprawę do Mexyku w lecie 1829 r., która się jednak 
nie powiodła. Spisek wojskowy zmusił wkrótce potóm Guerrera do ucieczki, 
a ma czele rządu stanął generał Buastamente; Guerrero w 1830 r. został roz- 
strzelany. Pedraza, który wraz z Bustamentem na nowo objął władzę, złym 
zarządem finansów nowe wywołał powstanie, na czele którego stanął Sautan», 
ogłaszając 2 Stycznia 1832 r. pronunciamento przeciw rządowi i rozwiązując 
kongres, Dnia 11 Grudnia stanęło zawieszenie broni i nowy kongres zwoła= 
ny został na 15 Luty roku następnego, ale Santana mianowany przezeń pre- 
zydentem, niedłago znów się utrzymał, bo centraliści pod Bustamentem no- 
we wzniecili rozruchy; Santana pobity, mimo własnej woli ogłoszony zo- 
stał dyktatorem. Zniesiono klasztory i wydano liczne nader liberalne rozpo 
rządzenia. Nowy kongres w 1835 r. patrzył spokojnie, jak Santana z gorli- 
wego federalisty został gwałtownym centralistą, tylko niektóre prowincyje 
północne odezwały się znowu, jak mianowicie Texas, w wojnie z którym San- 
tana dostał się do niewoli. W Lutym 1836 r. Bustamente znów zosłał prezy- 
dentem, pod klórym Mexyk uznany został przez Hiszpanijc. Natomiast po- 
wstały nieporozumienia z Francyja, która żądała wynagrodzeń za krzywdy 
poddanym jej wyrządzone, a na wiosnę 1838 r. eskadra francuzka wpłynęła 
na wody Mexyku. Gdy blokada portów nie skłoniła rządu mexykańskiego do 
ustępstw, Francuzi zbombardowali San Juan de Ulloa, w skutek czego Busta- 
mente wypowiedział Krancyi wojnę (30 Listopada 1838 r.). Za wdaniem się 
Anglii przyszło jednak do zgody, zwłaszcza, że w stolicy wybuchła tymcza- 
sem nowa rewolucyja, a 9 Marca 1839 r. stanął pokój w Veracruz. Dawne 
niesnaski miedzy cetralistami a federalistami wznowiły się, a Santana na czele 
pierwszych zdobył Mexyk i został znów dyktatorem (10 Października 1811 
roku). Gdy ten atoli rozwinął kongres i w całej konstytucyi przeprowadzał 
zmiany, w Grudnin r. 1842 jeszcze raz wybuchła rewolucyja, a Santana po 
wielu kolejach wojny na początku 1845 r. wygnany został z kraju. Herre- 
ras, nowy prezydent, zezwolić musiał na wcielenie Texasu do Unii Północno- 
Amerykańskiej, a wyrodzone zíąd niesnaski doprowadziły wprędce do wojny 
ze Stanami Zjednoczonemi. nergiezniejszy od swego poprzednika prezy- 
dent Paredes odrzucił wszystkie propozycyje układów, ałe w skutek buntu 
wojskowego w d. 4 Sierpnin 1846 r. opuszczony przez swoich, władzę znów 
oddać musiał w ręce Santany, który zaraz wyruszył na nieprzyjaciela. Ge- 
nerał amerykański Taylor niemniej energicznie prowadził wojnę i zmusił San- 
tanę d. 8 Lutego 4848 r, do zawarcia pokoju, skutkiem którego Nowa Kali- 
fornija odstąpioną został Unii. Federacyja jednak zostąła ocalona, pomimo li- 
cznych później jeszcze intryg amerykańskich, a w 1851 r. został prezydentem 
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generał do Mariano Arista, który wkrótce ustąpić musiał miejsca generałowi 
Cavallos. Ustawiezne bunty ułatwiły znów możność do powrotu Santanie, 
który d. 27 Kwietnia 1853 r. uroczysty odbył wjazd do stolicy i zaczął rządy 
prawdziwie absolutne. Kongres zatwierdził go w godności prezydenta z ty- 
tułem książęcej wysokości, ale już w 1854 r. po pronuncyjamentach w Mon- 
terey i Vittoria zmuszony został do abdykacyi. Po generale Carrera objął 
prezydenturę Juarez, którego mianowicie postępowanie z cudzoziemcami obu- 
rzyło nań rządy Francyi, Anglii i Hiszpanii. Zawarte między temi trzema 
państwami przymierze w r. 1861 doprowadziło do wojny, z której atoli An- 
glija 1 Hiszpanija wprędee się wycofały, zostawiając cały trud Francuzom. Po 
długiem oblężeniu Puebli, silna ta forteca została zdobytą, a za nią poszedł 
prawie kraj cały. Jednocześnie cesarz Napoleon III, polegając na zapewnic- 
niach ważnego w Mexyku stronnictwa, pomyślał o zamianie rządu tego kraju 
na monarchiczny i koronę ofiarował arcyksięciu austryjackiemu Maxymilijano- 
wi (ab.), który też w 1864 r. przypłynął do nowego swego państwa i rządy 
tamże objął, lubo Juarez i jego stronnicy wojny partyzanckiej dotąd jeszcze 
nie zaprzestali. F.A. L 
Mexyk, stolica cesarza mexykańskiego, najwspanialsze miasto w Ameryce, 
założone zostało w pierwszej połowie XIV wieku przez Azteków i nazywało 
się pierwotnie Tenochtitlan., Mexyk leży na wysokości 7,200 stóp nad dwo- 
ma jeziorami, mającemi do 15 mi] obwodu i ogrody pływające, w dolinie oto- 
czonej pokrytemi śniegiem wułkanani, gdzie wieczna panuje wiosna i tworzy 
czworobok, z prostemi ulicami, niskiemi domami (z powodu częstych trzęsień 
ziemi), ale bez bram i wałów. Dwa wielkie wodociągi dostarczają miastu zdro- 
wej wody. Ludność wynosi około 220,000 dasz. Oprócz naczelnych władz 
rządowych znajdają się tu: uniwersytet, akademija sztuk pięknych, szkoła gór- 
nicza, ogród botaniczny, kilka teatrów i innych zakładów, które jednak obecnie 
są w stanie zupełnego upadku. Z pomiędzy licznych, niezmiernie kogatych 
kościołów, najpiękniejszym jest wielka katedra, zbudowana na ruinach dawnej 
świątyni. Pod Hiszpanami miasto Mexyk było ogniskiem znacznego handlu 
wewnętrznego i oświaty, lecz ustawiczne za rzeczypospolitej wojny domowe 
pod dwoma temi względami o wiełe wstecz je cofnęły. F. H, L. 
Mexykańska mitologija. Dawni Mexykanie wierzyli w kilku bogów, 
13 wyższych i wiela niższych, ale zarazem w jedne najwyższą i niewidzialną 
istotę, nie dającą przedstawić się zewnętrznie, zwaną Teo/l. Po nim naj- 
ważniejszym był Tezkałlipoka, dusza wszechświata, stwórca nieba i ziemi, 
wynagradzający złe i dobre. Wyobrażano go z czarnego kamienia (feotcH), 
ozdobionego złolemi kolczykami i naramiennikami, oraz takąż przepaską na 
czole, z rurką kryształową i zieloném piórkiem w dolnej wardze, ze smarag- 
dem na brzuchu, trzymającego w prawej ręce cztery strzały, w lewej zwier- 
ciadło.  Bożkiem powietrza był Quetzulcoali, wody Ilalok i jego towarzyszka 
Chiateliakueja; z nich Talok uchodził za obrońcę wszystkich bożków ziem- 
skich i mieszkał na najwyższych górach, gdzie miał liczne duchy służebne, 
zaš przedstawiano go siedzącego na ezworograniastym kamieniu, z berłem 
śpiczastem i z naczyniem pełnem nasion, które mu ofiarowano. Bożek ognia, 
zwany Xinkłenklli, dojrzewał także owoce; oliarowywano mu przy stole 
pierwsze kęski i krople napojów, rzucające takowe w ogień. Cenłoefl byta 
boginią ziemi; Mzktlantenktii i jego małżonka Miktlanhuatl bożkami świata 
podziemnego, zaś wielkim bożkiem opiekuńczym i wojennym Mexykanów był 
Huitzilipochtli albo Vitzliputzli, wraz z małżonką swoją Teoyan’řqui, pod któ- 
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rych zwierzchnictwem byli brat jego Tlłakahuepankneckotziu i Painalton, 
także bożkowie wojny. Tema Vitzliputzli najwięcej niesiono ofiar, nawet 
z ludzi, a przed każdą wojną odprawiano do niego uroczyste nabożeństwa. 
Wyobrażano go pod postacią odrażającej brzydkości. Bożkiem mężczyzn był 
Odmetenktli, a boginią kobiet Omecihnatl(; grzechy odpuszczał Tlazołteotl; 
opiekunami dzieci były Qudłatzli i Joałticiti; bożkiem nocy Joalfenktli: rozko- 
szy Omakałł. Oprócz tego były oddzielne bóstwa opiekuńcze wszystkich 
szluk, rzemiosł, płodów przyrodzonych, dróg, pól, domów, nawet pojedynczych 
ludzi.  Nieprzyjaznym dla rodu ludzkiego bożkiem był Takatekołołot(. Złe 
duchy, zwane Tzitzimimes, wyobrażano pod obrzydliwemi postaciami. Jako 
matkę bogów i opiekunkę kobiet babiących czczono Tełeożnan (dosłownie: na- 
sza babka). Bozków domowych (Tepiloton, to jest małych bożków) wyobra- 
żano w małych figurach; królowie, książęta i wyższa szlachta mieli ich w swo- 
ich domach po sześciu, niższa szlachta po ezterech, inni po dwóch. Słońce 
(Tonaliuh) i księżyc (Mczflz) byli ubóstwianemi bohałerami, których życie 
i apoteoza należą do podania o czterech wiekach świata. Podanie to, stano- 
wiące zarazem kosmogoniję mexykaiską, jest następujące: Pierwszy wiek 
(Alonattuhj, okres wody, zakończył się na powszechnym potopie, w którym 
wygincło wszystko: Indzie, słońce, księżyc i t. d.; z ludzi tylko Kozkoa i Ki- 
kequetzel schronili się na górę Kolhuahan i wskrzesili rodzaj ludzki na wiek 
drugi. Wick ten (T/alfonafinh) był okresem ziemi, bo skończył się na okrop- 
nem jej trzęsieniu; trwał lat 5,206. Trzeci wiek (Lżekatonatiuk) był okresem 
powietrza, który wszystkie rzeczy pochłonął w straszliwej burzy, a gdy po 
rozpoczęciu czwartego wieku, t. j. okresu ognia (T/etonatiuhy, nie było już ani 
słońca, ani księżyca. przeto bohatersey olbrzymi zebrani w około ogromnego 
ognia w Teotihoakan, powiedzieli ludziom, że kto się z nich pierwszy rzuci 
w płomienie, ten bedzie słońcem. Uczynił to najodważniejszy ze wszystkich 
Manahuatzin, a dusza jego powędrowała do piekła; nowe zaś słońce ukazało 
się od wschodu, po czem w ten sam sposób wskrzeszono księżyce, za który 
poświęcił się /ezkociztekał. Jest to właściwie wiek teraźniejszy, który po 
upływie 5,206 łat spłonie od ognia. Nieśmiertelność duszy przypuszczali Me- 
xykanie troistą: szlachty, oraz wojowników poległych w bitwie i kobiet zmar- 
łych w połogu, których dusze w domu słonecznym rozkoszne prowadzą ży- 
cie. Co cziery lata wolno im wracać na ziemię i ożywiać obłoki, piękne 
ptaki i lwy lub jaguary. W przyjemnych siedzibach bożka wodnego zamie- 
szkują również dusze tych, którzy umarli z chorób, w wodzie lub od 
piorunu, wszyscy inni zaś idą do ciemnych ustroni bożka podziemnego Mi- 
ktlantenkli. Cześć bogów, których wyobrażano z gliny, kamienia, drzewa, 
kruszców, czasem ze złota, zwykle w dziwacznych kształtach, a ustawianych 
po świątyniach i domach, składała się z modłów, które odprawiali Mexykanie 
klęczący z twarzą na wschód zwróconą, oraz ze ślubów, postów, umariwień, 
kadzeń, muzyki i ofiar. Z tych ostatnich najważniejsze były z ludzi, niesio- 
ne na szczytach świątyń; sam wielki kapłan kamiennym nożem (fekpaćl) roz 
pruwał tu piersi tych ofiar, wyrywał serce i ofiarowawszy je bozkowi, rzucał 
w ogień, później ścinał głowę zabitego, którego zachowywano czaszkę, zaś 
kadłub zrzacano ze schodów świątyni, poczem ręce, nogi, uda i piersi służyły 
za jadło. Oprócz ludzi, ofiarowywano także zwierzęta, rośliny, owoce, drogie 
kamienie i t. p. przedmioty. Kapłanów (ieopźcquż) liczba była nader wielka; 
w jednej wielkiej świątyni w mieście Mexyku liczono ich do 5,000. Hierar- 
ehija ich była rozmaicie ustopniowana; strojem ich były czarne płaszcze ba- 
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wełniane, zapuszczali brody, żyli bardzo wstrzemięźliwie, pościli i biczowali 
się do krwi, ale niekoniecznie urzędy swoje do śmierci sprawiali. Były także 
kapłanki, obowiązane zachowywać największą czystość. Najcelniejszym za- 
konem (dla obojga płci) byt Fanmakatzkajof, poświęcony bogu Quetzalkon(l, 
w którego klasztorach życie prowadzono niezmiernie surowe. Świątyń w mie- 
ście Mexyku było 2,000 (między któremi 8 ogramnych), w Gholula 400, w ca- 
łóm cesarstwie mexykańskiem do 90,000; stawiano je na górach, w lasach i na 
gościńcach. Budowa ich zwykle podobną była do ściętej od szezyta piramidy; 
miewały po kiłka piątr, do których środkiem prowadzity schody, a na samym 
wierzchołku stała kaplica w kształcie wieży, gdzie był kolossalny posąg bo- 
Żyszcza. Na około światyń były mieszkania księży, oraz arsenały i magazy” 
ny prowiantu (bo świątynie były zarazem fortecami). Uroczystości obchodzo- 
no na cześć wszystkich bóstw; z nich najsławniejsze były trzy święta bożka 
Huitzilipoch(li. TH. L. 
Mexykańska zatoka, w oceanie Atlantyckim, otoczona najbardziej poła- 
dniowemi Stanami pólnoeno-amerykańskiemi (półwyspem Florydą) i Mexy- 
kiem (półwyspem Yucatan), ma 29,280 mil powierzchni. Do tej zatoki pro~- 
wadzi cieśnina: Bahamska (Florida), pomiędzy przylądkiem Sable na Florydzie 
i przylądkiem Punta do Ycacos na Kubie; oraz ciaśnina pomiedzy przylądkiem 
s. Antoniego na Kubie i przylądkiem Catoche na Yuculan. W samej zatoce 
nie wiele jest wysp, a podbrzeża coraz bardziej sic zamnulają, co pochodzi od 
licznie wpadających tu wielkich rzek, zwłaszcza Mississipu. F. H. L. 
Mexykański język, używany w dawnym Anahnak, będący po części dziś 
jeszcze podstawą kilku narzeczy indyjskich; nie posiada on brzmień: b, d, /, 
E, r, S. Zaden w nim w nim wyraz zaczynać się nie może od /; za to połą- 
czenie dwóch spółgłosek 7/, zwłaszcza na końcu wyrazów, jest bardzo zwy- 
czajne. Rzeczownik nie ma ani przypadków, ani rodzaju, (ylko gatunek przed- 
imka (71); liczbę mnogą w imionach nieżywotnych oznacza dodane wiee (wie- 
le), w żywotnych zakończenia 746, tîn i que, zamiast których, jeżeli poprzedza 
zaimek dzierźawczy, kładzie się Fuon; np.: chca. owca żchcame, owce naich- 
cahuan, moje owce. Przymiotnik nie ma stopni, ale wyższy oznacza się przez 
achi, najwyższy przez kurl (bardzo). Zaimki osobiste są: ne ja, tehnall ty, 
yehuall on, amekueutin my, tekuantin wy, yehuanśin oni. Pierwiastek sło- 
wa jest nieodmienny, a osoby wyrażają się przez dodanie zaimków; do czasu 
przeszłego niedokonanego załącza się na końcu ya, do dokonanego na począł 
ku o. Trybu bezokolicznego nie masz wcale; rozkazujący wyraża się przez 
dodanie przed wyrazem zgłoski ma, a warunkowy przez nia. Jmiesłów 
czynny kończy się na 0; do strony biernej dodaje się zgłoskę ło. W ogóle 
konjngacyja jest bardzo zawikłana, skutkiem wyrażenia w niej rozmaitych 
względów czynności do objektu. Słów pochodnich wielkie jest mnuóslwo, 
miedzy niemi ezęstotliwe i formy uszanowania. łmiona zdrobniałe kończą 
się na fon, pał, tontli, holli, zgrubiałe na poł. Dla ciekawości podajemy tu 
początek modlitwy pańskiej: Totatzin e, qudlkhaicac timoyeżtice, maycctenehu= 
ało inmołacatzin, (to jest: Ojcze o, niebie w ty jesteś, bądź pochwalone to two- 
je imię), Grammatykę mexykańską pisali: Vetancourt (Mexyk, 1673) i Te- 
pia Zieuteno (tamże, 1753); słowniki Molina (tamże, 1571) i Arenas (tamże, 
17611). Starożytni Mexykanie znali pismo hieroglificzne czyli obrazkowe, 
którćm spisywali pamiętne wypadki, oraz zwyczaje i prawa. Sławną księgą 
Tolteków była zaginiona obecnie Tao Amaatli (t. j. książka boska), obejmu- 
jaca religiję, prawo i historyję, której autorem był astrolog Hnematzin. W wy- 


Mexykański język — Meyer 433 


mowie politycznej zawczasu ćwiczono młodzież, wysełając ją w poselstwach, 
gdzie długie miewać musieli mowy o przedmiotach politycznych. Poezyja 
mexykańska, której język był nader świetny i obrazowy i w której starannie 
pilnowali miary wierszowej, była po części epiczna i histeryczna, gdyż uwie- 
czniała poezyje bogów, ezyny narodu i pojedynczych bohaterów, częścią dy- 
daktyczna, gdyż przechowywała wierszem przepisy moralne. Mexykanie po- 
siadali także poemata miłosne, myśliwskie i hymny. Sztuki teatralne na bar-. 
dzo nizkim stały stopniu; zapewne plan, równie jak dyjalog, zwykłe bywał 
improwizacyją. Do pisania używali Mexykanie papieru z agawy, albo skóry 
jeleniej i bawełny; pojedyncze kartki składano w księgi wachlarzowato. 
Większą część dawnych ksiąg mexykańskich, Hiszpanie podczas zdobycia te- 
go kraju zniszczyli. F. H. L. 
Meyer (Urszula), właściwie Meyerin, i pod tym nazwiskiem znana i gło- 
sna w dziejach panowania Zygmunta III, podług współczesnej relacyi nuney= 
jusza Visconte, urodzona w Monachijum z rodziców ubogich, dostała się na 
pannę służebną do Anny Austryjaczki, pierwszej żony Zygmunta MI i z nią 
razem przybyła do Polski. Przyszedłszy u nich do wielkiej łaski, umiała się 
w niej utrzymać po owdowieniu króla i przez całe życie królowej Konstancyi, 
tak iż była jakby wyrocznią całego dworu. Należała nietylko do fumilijnych, 
ale i do rad ważniejszych i miała przeważny wpływ w szafunku łask królew- 
skich. Jadała zawsze u stolu królewskiego, co tylko rzadko dozwalano księ= 
żniczce bawarskiej, wychowującej się na dworze polskim; w jednym z nimi 
jeździła powozie i doszła do tego stopnia powagi, iż była uważana na równi 
z familiją królewską. Jej był poruczony dozór nad dziećmi Zygmunta IIF, 
które ją szanowały jak własną matkę, nazywały panią, a czasem od niej i róz- 
gą dostawały. O nią się opierały wszystkie sprawy, pod jej zarządem były 
wszystkie skarby, klejnoty i sprzęty królewskie. Nadzwyczajną miała pamięć, 
pilność i dokładność, tak iż pomimo niezliczonych rzeczy wiedziała. gdzie się 
najdrobniejsza znajdowała. Zrozumieli wcześnie stanowisko Meyerowej je- 
zuici, zbliżyli się do niej, a pobożna Niemka, wkrótce uległa ich wpływowi, tem 
bardziej, że spowiednikami jej byli wybrani z tego zakonu. Pragnąc mieć w tak 
wielowładnej na dworze pani poparcie swoich zamiarów, wyjednali w Rzymie, 
że papież Urban VIII przysłał jej w upominku różę złotą wraz z listem i bło- 
gosławieństwem papiezkiem, z pochwała jej enót i pobożności. Dar ten, któ- 
ry zwykle panującym królowom i księżniezkom tylko udzielanym przez ojca 
świętego bywał, zrobił ją, przez wdzięczność, uległą zupełnie radom jezuitów, 
którzy za jej pośrednietwem, szafowali łaskami dworu. Sarkano na to po- 
wszechnie, ale daremnie, Wielu z panów polskich starało się otrzymać jej 
rękę, ale nie chciała nigdy opuścić swych dobroczyńców, przywiązana do domu 
królewskiego, w kłórym wzrosła, z tak małych początków. Po śmierci kró- 
lowej Konstancyi, w r. 1631, ona w rozpaczy Zygmunta III, który nie mógł 
się utulić po stracie tyle ukochanej małżonki, uspakajała, miała pilne o jego 
potrzebach i zdrowiu staranie i w ostatnich chwilach była nieodstępną. Wien- 
czas to najwięcej, gdy przesiadywała przy jego łożu, kogo chciała darzyła 
względami, ułatwiała podpisy królewskie, przedstawiała prośby. Kiedy do- 
gorywał król, jak współczesny świadek, kanclerz litewski, Albert Radziwiłł 
opisuje, Meyerin wszystkie załatwiała interesa publiczne. W obec zebranych 
koło łoża jego dworzan, ostatnią wolę monarchy co do nominaeyi na urzędy 
lub innych łask, oświadczała, a król już bez mowy będący, skinieniem głowy 
tylko jej słowa potwierdzał. W tak wielkićm znaczeniu, umiała jednak tak 
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roztropnie postępować (jak mówi Visconti), Ze nie jej szkodzić nie mogła za- 
zdrość wielu; nikt przeciw niej powstać nie śmiał, nietylko za życia króla 
i królowej, ale nawet po ich śmierci. Przez Władysława IV, którego sama 
wychowała, uznana za niezbędnie potrzebną, utrzymała się na swóm dawnem 
stanowisku, z tą tylka różnicą, ze już nie miała udziału w sprawach publi- 
cznych. Co się zaś tyczy domowych i rodzinnych, w tych dawną, nieograni- 
czoną zatrzymała władzę, tak iż młody król nieobecny pisywał do niej własną 
ręką, przynajmniej raz na tydzień, chociaż hez wyraźnej potrzeby. Na kilka 
miesięcy przed jej śmiercią kazał ją odmalować na wielkim obrazie, siedzącą 
wśród dzieci Zygmunta III z pierwszego i drugiego małżeństwa, nie wyłą- 
czając i siebie, jako przewodniczkę i opiekunkę ich młodego wieku. Sam ce- 
sarz austryjacki także poważał ją wielce, utrzymywał z nią ciągłą, poufałą 
korrespondencyję; używając ją za pośredniczkę między sobą, a swymi sio- 
strzeńcami, przez nią odbierał wiadomości o tem wszystkien, co się tyczyła 
rodziny królewskiej, a w nieobecności króla, donosiła mu także o toku spraw 
publicznych. Umarła w Warszawie w r. 1635, mając więcej niż lat sześćdzie- 
siąt. Ciało jej wystawione było w jednej z sal zamku warszawskiego, z wy- 
stawą omal nie taką, jaką robiono rodzinie panującej. Zwłoki jej odprowa- 
dzone były do grobu, przez królewnę i królewicza, biskupa wrocławskiego, 
który umyślnie zjechał na ten cel do Warszawy. Krewnym swoim nie Zo- 
stawiła żadnego majątku, którego mniej zebrała niżeli mogła przy tak wielkićm 
znaczeniu, zapisawszy testamentem wszystko co miała na pobożne cele, alko 
królowi i królewiczom (Honorat Visconti, ob. Rełacyje nuncyjuszów apostol- 
skich o Polsce, Berlin, 1864 r., tom drugi, str. 218). Nasz znakomity poeta, 
Dominik Magnuszewski, postać Meyerin wprowadził jako główną osobę 
w powieści swej: Zemsta Panny Urszuli (Prace literackie, Wiedeń, 1838 r.). 
Konstanty Majeranowski (ob.) napisał dramat wysokiej wartości scenicznej 
p. n: Urszułą Meyerin, który zachowany dotąd w rękopiśmie, przedstawiany 
był na teatrze krakowskim z wielkićm powodzeniem. F. M. SS—K. Wi. W. 

Meyer (Fryderyk Jan Wawrzyniec), prezes byłej kapituły katedralnej 
w Hamburgu, przyjaciel Klopstocka, urodził się w Hamburgu 22 Stycznia 
1760 r., uczył się w Góttyndze, i od r. 1782 podróżował po Szwajcaryi, Wło- 
szech i Francyi. Był on członkiem deputacyi z Lubeki i Hamburga, wysłanej 
r. 1796 do dyrektoryjatu francuzkiego, a r. 1801 do pierwszega konsula. Dla 
rodzinnego miasta wielkie położył zasługi jako członek towarzystwa patryjo- 
tycznego wsparcia sztuk i rzemiosł. Zmarł 21 Października 1844 r. Jako 
pisarz zasłużył się wielce krajoznawstwu i dziejom sztuki, wydaniem dzieł 
następujących: Skizzen zu einem Gemälde von Hamburg (6 zeszytów, Ham- 
burg, 1800—1804 r.); Darstellungen aus ltalien (Berlin, 1792 r.); Frag- 
mente aus Paris (2 tomy, Hamburg, 1798 r.); Briefe aus der Haupstadt und 
dem Innern Frankreichs (2 tomy, Tubinga, 1803), pełne ciekawych spostrze= 
żeń z pierwszych lat władzy Bonapartego; Darstellungen aus Norddeutschland 
(Hamburg, 1816 r.); Brzeffragmente aus Taunus, Rhein, Neckar und Main 
(Hamburg, 1822 r.); Darstellugen aus Russlands Kaiserstadt und iher Um- 
gegend (Hamburg, 1829 r.). — Meyer (Fryderyk Ludwik Wilhelm), urodził 
się 28 Stycznia 1759 r. w Hamburgu, zmarły 1840 r. w majątku swym Gross- 
Bramberg w księstwie Holsztyńskiem, napisał prawdziwie klassycznym sty- 
lem: Biographie F. L. Schröders (2 tomy, Hamburg, 1819 roku). Porównaj 
dzieło: Zur Erinnerung an Meyer den Biographen Schröders (2 tomy, 
Brunświk, 1847 roku). 
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Meyer (Jan Fryderyk von), urzędnik i literat, urodził się 12 Września 1772 
roku w Frankfurcie nad Menem z ojca kupca, uszlachconego przez Józefa IL. 
Uczył się r. 1790 prawa, filologii i historyi w Gettyndze, a r. 1794 w Wetzlar 
prawa państwa. W r. 1795 został dyrektorem u księcia Salm-Kyrburg, wró- 
ciwszy jednak roku 1802 do Frankfurtu, piastował tu różne urzędy miejskie, 
w roku 1816 został senatorem; 1824 syndykiem, a 1837 r. członkiem (sołty- 
sem) prawnym, nadto kilkokrotnie prezesem ciała prawodawczego i burmi- 
strzem Frankfurtu. Zmarł tamże w Styczniu 1849 r. Był nadto członkiem 
towarzystwa biblijnego ewangelickiego, i wydał znakomite dzieto: Die Heilige 
Schrift in berichtigter Uebersetzung, mit kurzen Anmerkungen (3 tomy, Ham- 
burg, 1819 r.; trzecie wydanie, 1842 roku); poemat Tobias (drugie wydanie, 
Kempten, 1834 roku); Blätter fir höhere Wahrheit (11 tomów, Frankfurt, 
1820—32); Die Wahrnehmungen einer Sekerin (Frankfurt, 1827 r.); Das 
Buch Jezira (po hebr. i niem., Lipsk, 1830); /abegri// der christlichen Glau- 
benslekre (Kempten, 1832 roku). W r. 1821 otrzymał od uniwersytetu Er- 
langen tytuł doktora teologii. 

Meyer (Jan Henryk), zasłużony archeolog i sztukoznawea, przyjaciel Gö- 
the”go, urodził się w Stäfa nad jeziorem Zurieh'skićm 16 Marca 1759 r., po- 
święcił się malarstwu, i żył roku 1784—88 we Włoszech, gdzie się poznał 
z Góthe'm i Tischheiwem, a w Neapolu z Herder'em. Wróciwszy do $zwaj- 
earyi, powołany został r. 1792 przez Góthego do Weimar na professora ry- 
sunków przy akademii. W roku 1795 pojechał powtórnie do Włoch, zkąd go 
wojna r. 1797 wygnała znów do Szwajcaryi. Straciwszy w rozruchach wo- 
jennych r. 1806 tekę rysunkową, oddał się pracy nad dziejami sztuki. W ro- 
ku 1807 został dyrektorem akademii rysunkowej w Weimar i tu zmarł w roku 
4832. Testamentem zapisał on 33,000 talarów na wybudowanie zakładu dla 
ubogich w Weimarze, który na jego i żony pamiątke przeawano Meyer-Ama- 
lien-Stiftung. Z Fernow'em i Janem Schulze, wydał on dzieła Winckelmana 
(8 tomów, Drezno 1808—17 roku). Wypadki własnych spostrzeżeń zawiera 
jego Geschichte der bildenden Künste bei den Griechen (dalej poprowadzona 
przez Riemer'a, 3 tomy, Drezno, 1824—36). Wiele także jego pióra recen- 
zyj dzieł sztuki, zawierają czasopisma Propylden, Horen i Góthe'go dziennik 
Kunst und Alterstkum. 

Meyer (Jan Jerzy), z Bremen, znakomity malarz rodzajowy, kształcił się 
na akademii w Diisseldorf, i począł w roku 1836 zwracać na siebie uwagę. 
Z początku malował on przedmioty biblijne, jak: (6408 badania Chrystusowega 
nad upadkiem Jerozolimy, Abrakam i Sara, Hagar i Izmael oglądający zni- 
szezenie Sodomy i Gomorry, prorok Elijasz żywiony na puszczy przez Anio= 
la, smierć Mojżesza it. d. Poźniej brał przedmioty z życia codziennego oby- 
watelskiego, poetyzując je. Osobliwsze studyja odbywał nad życiem i zaba= 
wą dzieci, któremi przepełnione są jego nowsze dzieła; ztąd go też przezwano 
der Kinder-Meyer. A czuciem wielkićw są oddane obrazy: Dziecię Chrystus 
udzielające dzieciom kołendę, Wdowa przypatrująca się pogrzebowi męża, 
Spoczywające nad strumykiem dzieci, Dziadek z wnuczką, Najmłodszy 
braciszek, Slepa-babka (gra dziecinna) i t. p. Dzieła te nader poprawne i de- 
likatnie odrobione, efektownie zarazem są uświetlone. W r. 1852 przeniósł 
się Meyer na mieszkanie do Berlina. 

Meyer von Knonau (Ludwik), historyk szwajcarski, urodził się w Zu- 
rich roku 4769, poświęcił się w Hali, gdzie był uczniem F. A. Wolf”a, 
naukom filologicznym, historycznym i prawniczym, odbywał podróże, a po po- 
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wrocie do miasta rodzinnego piastował różne urzędy dyplomatyczne i nauko - 
we. W r. 1829 został radzcą stanu, w r. 1830 przy zmianie politycznej sta- 
nął na czele zurychskiego poselstwa rady związkowej (Tagsatzungs-gesand- 
schaft); roku 1832 jednak odmówił ofiarowanego mu burmistrzowstwa. Przy 
powołaniu doktora Strąuss'a, głosował z większością rady wychowania. Po 
przewrocie politycznym d. 6 Września 1839 r. usunął się od czynności i zmarł 
21 Września 1841 r. jako czysty republikanin. Z jego pism, najznakomitszćm 
i wybornie opracowanem jest: Handbuch der Geschichte der schweizerischen 
Eidgenossenschaft (2 tomy, Zurich, 1826—29 r.). — Meyer von Knonan 
(Gerold), syn poprzedzającego, archiwista główny kantonu Zurich, ur. 2 Mar- 
ca 1804 roku, pobierał nauki kameralistyczne i historyczne na uniwersytecie 
w Berlinie, mianowicie u geografa Rittera, pracował po powrocie do Zurich 
r. 1837 w wydziale skarbowym, dopóki mu po kilku latach nie powierzono ar- 
chiwum krajowego, najznakomitszego ze szwajcarskich; wkrótce otrzymał też 
i zarząd głównego archiwum związkowego i redakcyje opracowania uchwał 
rady związkowej (Tagsatzungs-verhandlungen) aż do r. 17398, dzieła history- 
czno-dyplomatycznego wydawanego na koszi związku szwajcarskiego. Naj- 
ważniejsze z jego prac, są wydane pod jego kierunkiem i w wielkiej części 
przez niego samego pisane: Zzs/orisch-statistisches Gemdlde der Schweżz 
(1836 r); Erdkunde der schweiz. Eidgenossenschaft (2 tomy; drugie wydanie, 
Zurich, 1838—39) i dalszy ciąg rozpoczętego przez Vógelein'a atlasu Szwaj- 
caryi. Prowadzi on też dalej G. E. Hallera Bibliothek der Schweizerge- 
schichte, i z niemniejszym pożytkiem oddaje się numizmatyce. 

Meyer (Herman von), naturalista niemiecki, urodził się w Frankfurcie nad 
Menem 4804 r., poświęcał się zawodowi bankierskiemu w jednym ze znako- 
mitych domów handlowych miasta rodzinnego, a od roku 1822 słuchał nauk 
kameralnych i chemii w Heidelbergu. W r. 1854 został ezłonkiem admini- 
stracyi Frankfurtu, a w roku 1837 wszedł do zarzadu kassy związkowej nie- 
mieckiej. Od wczesnej młodości okazywał zamiłowanie nauk przyrodzonych, 
a wziąwszy naprzód zą przedmiot swoich badań mineralogiję i chemiję, po- 
święcił się następnie meteorologii, geologii i paleontologii. Pomijając ariykuty 
i rozprawy zamieszczane w dziennikach i pismach zbiorowych akademij, wy= 
mienimy następujące dzieła jego samodzielne: Pałaeologica zur Geschichte der 
Erde und ihrer Geschöpfe (Frankfurt n. M., 1832 r.); Tabelle über die Geo- 
logie (Norymberga, 1833 roku); Die fossilen Knochen von Georgensgmünd 
(Frankfurt, 1834 r.); Neue Gattungen fossiler Krebse (Sztudgart, 1840 ro- 
ku); Beiträge zur Palaeontologie Wirtembergs (wydawane z Plieninger'em 
w Sztutyardzie od 1844 r.); Homóosauros und Rhamphorhynchos (Frankfurt, 
1847 roku); Palacontograpkica, Beiträge zur Naturgeschichte der Vorwelt, 
(wydawane naprzód z Dunher'em, a potóm przez samego Meyera od r. 1846 
w Kassel); Die Reptilien und Scugethiere der verschiedenen Zeiten der Er- 
de (Frankfurt, 1852 roku). W roku 1845 rozpoczął wydawnietwo wielkiego 
dzieła; Zur Fauna der Vorwelt (Frankfurt), W r. 1847 towarzystwo nau- 
kowe hollenderskie w Harlem, przyznało mn medal w nagrodę prac dla nauki 
poniesionych. 

Meyer albo Meir (z Lublina), jeden z najznakomitszych talmudzistów swe- 
go czasu (urodził się 1558 r., zmarł 1616 r., był rabinem i krzewicielem nauk 
talmudyeznych w Lublinie; napisał: 1) Meir Ene Chachamim (Oświecający 
oczy mędrców), komentarz czyli uwagi nad całym prawie Talmudem; 2) Æe- 
sponsy rabiniczne rozstrzygające rozmaite kuestyje dotyczące przepisów ju- 
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datzmu. Oba te dzieła wydane razem w Wenecyi czy w Wiedniu 1619 r., 
a w Metz 1769 r drukowały 'się potćm oddzielnie. Podług Szabtajego Bos 
biblijografa, pozostawił Meir nadto w rękopiśmie kilka prac, jako to: Maor ha- 
katon (Małe światło), komentarz na dzieło Szaare Dura; Ner Mycwakh(Pochod- 
nia bożego przykazania); komentarz na dzieło: Sefer Mycwot Gadoł, znane pod 
skróconą nazwą Smag; Or Szybat ka-Jamim (Światło siedmiu dni), o świę= 
tach uroczystych; Torak Or (Zakon jest światłem), kazania osnowane na pię= 
cioksięgu Mojżesza. F. Str, 
Meyer albo Meir (syn Samuela z Szczebrzeszyna). napisał p. t: Cok a= 
łtim (Ucisk czasów), dzieło obejmujące relacyją klęsk wojennych i nieszczęść 
sprawionych przez Chmielnickiego w r. £648—49 na Litwie, Rusi i w Polsce 
(Kraków, 1650 r., in 4-to). F. Str. 
Meyerbeer (Jakób), słynny kompozytor, właściwie Jakób Meyer Beer uro- 
dził się r. 1794 w Berlinie. Ojciec jego, bogaty bunkier wyznania mojżeszo= 
wego, wykwinine starał mu się dać wychowanie. Wcześnie objawiona w nim 
zdolność do muzyki, znalazła zaraz u troskliwego ojca poparcie, który nie 
szczędził kosztów na jego wykształcenie myzyczne, a młody Jakób mógł juž 
w 7 roku życia dać się słyszeć publicznie na fortepianie. Wszakże od 15-90 
dopiero roku życia rozpoczął głębsze studyja muzyczne pod dyrekcyją opaia 
Voglera, znakomitego teoretyka i organisty w Darmstadt, gdzie został współ- 
uczniem K. M. Webera i Gaensbachera. Co rano po mszy świętej do której 
służył katolik Weber, gromadzili się uczniowie w mieszkaniu professora, któ 
Ty po wykładzie naukowym kazdemu z uczniów dawał temat do napisania 
w ciągu jednej dohy (np. psalm, odę, kyrie i t. p.), do czego brał się i sam Vo- 
gler, a wieczorem 5 owych kompozycyj wykonywano u niego, łącząc prakty- 
kę z teoryją. Dodając tym sposobem bodźca uczniom i budząc między niemi 
emulacyję, wprawiano się coraz dokładniej w technikę i nawet w ten sposób 
całą operę napisano. Odtąd ścisła połączyła przyjazń Meyerbeera z Weherem, 
i trwała aż do śmierci tego ostatniego w roku 1826; umierający polecił nawet 
pozostałemu wykończenie rozpoczętej przez siebie opery: De drei Pinto, któ-- 
rej akt pierwszy tylko naszkicował. We dwa lata po wejściu Meyerbeera da 
szkoły, Vogler zamknął ją i rok jeszeze podróżował z uczniem po Niemczech. 
Pod jego to kierunkiem 18 letni młodzieniec przedstawił w Mnichowie pierw- 
szą swą operę serię w 3 aktach Corke Jefły która honorowe zyskała przyjęcie. 
Chcący się w niej popisać z nauką Meyerbeer, zbyt wiele nagromadził zywio= 
łu harmonijnego kosztem melodyi, z czego jedynie Vogler nie pomału się ucie- 
szył, patent mu na maestra wygotował; poczem rozjechali się. W Wiedniu 
powodzenie Meyerbera jako pianisty i kompozytora, skłoniło do wezwania go 
o napisanie opery dla dworu pod tytutułem: Dwóch Kalzfów.  Dwudziestole- 
tni kompozytor w czasie gdy opera włoska zawracała wszystkim głowy, wy- 
stąpił z dziełem w stylu wprost przeciwnym, to jest w rodzajn córki Jefty. 
Dzieło upadło; lecz Salieri pocieszał go, radząc przejechać się do Włoch dla 
odświeżenia wyobrażni, nabycia śpiewności i t. p. "Trwał bowiem wówczas, 
jak i dziś jeszcze u wielu ludzi, przesąd, że melodyje rodzą się we Włoszech 
a nie w duszy kompozytora. Jakozkolwiek bądź, Meyerbeer usłuchał tej ra= 
dy, i nie ma wątpliwości, że dobrze na niej wyszedł. Zaraz na wstępie do 
Włoch zachwycił się przedstawieniami Tankreda. Odtąd napisał ? dzieł sce- 
nicznych, które prawie wszystkie miały powodzenie. Rozpoczął je w Padwie 
operą Romilda e Costanza (1818 r.), którą napisał dla pani Pisaroni. W ro- 
ku 1819 w Turynie Semiramide riconosciuta w której główną miała rolę zna- 
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komita śpiewaczka Karolina Bassi. W r. 1820 w Wenecyi Emma di Res- 
burgo (przedmiot tenże sam co w Helenie Mehula) daną z wielkióćm powodze= 
niem. W r. 4824 napisał Das Brandenburger Thor dla Berlina w stylu wło- 
skim, której różne okoliczności przedstawić nia dozwoliły. W roku 4822 dał 
dla teatru la-Scala w Medyjolanie Margherita d'Anjou, w której debiutował 
Levasseur. W owym czasie Emma jego była dawaną i na teatrach niemiec- 
kich i surowa tu nań wywołała krytykę, którą i sam Weber podzielał, lubo 
opery przyjaciela wszystkie na scenę drezdeńską wprowadził. Dla Rzymu 
napisał Meyerbeer Almanzora, którego z powodu choroby pani Bassi nie 
przedstawiono. W r. 1825 Wenecyja ujrzała: ż/ Crociato in Egitto w któ- 
rym występowała pani Merie-ILalande; kompozytor uwieńczony został na sce- 
nie; wkrótce przedstawiono tę operę na wszystkich teatrach włoskich, a w ro- 
ku 1826 w Paryżu. Na niej kończy się drugi peryjod działalności Meyer- 
beera. Małżeństwo jego i strata dwojga dzieci, przerwały na czas jakiś prace 
sceniczne. Przecież wziął się jaż w roku 1828 do rozpoczęcia Roberta Dja- 
bla do słów Serihe”go, który w Listopadzie roku 1834 po dłagićm wahaniu się 
exdyrektora Veron, wreszcie wprowadzony na scenę wielkiej opery, obiegł 
wkrótce całą Europę i inne świata części, wszędzie roznosząc sławę autora, 
wszelako romantyczne niby libretto pełne tam jest wyuzdania nieprawdopodo- 
bieństwa i gonitwy za elfektem. Mimo że krytyka, ważne pod tym względem 
i muzyce czyniła zarzuty, niepodobna zaprzeczyć, że zawiera ona i piękności 
nowego rodzaju, hojnie mianowicie w akcie 5 porozsiewane. Z niemniejszym 
zapałem przyjęto w r. 4836 pełnych świetnej orkiestracyi //ugronołów; Niemcy 
sami przyznali, że rola Marcela, błogosławieństwo sztyletów i duet Raula 
z Walentyną w 4 akcie, nałeżą do nadramatyczniejszych ustępów jakie napi- 
sano. Odtąd sypnęły się na Meyerbeera honory i ordery, a w roku 1842 król 
pruski mianował go swym generalnym kapelmistrzem. Na jego to żądanie 
napisał okolicznościową operę Obóz w Szłąsku (das Feldlager) najsłabsze ze 
swoich dzieł, które jedynie talentowi Jenny Lind i patryotyzmowi Berlińczy- 
ków zawdzięczało swe powodzenie. Wyższe już mają znaczenie jako dzieło 
sztuki, napisane rokn 1845 do dramatu Sfrwensee (słowa brata jego Michała 
Beer’a) uwertura, marsz, tańce, mełograma i chóry. Opera Prorok (le Prophćte) 
przedstawiona r. 1849. napisaną jest z natchnieniem mniej więcej w rodzaju 
Hugonotów a po części i Roberta; wyszła ona zwycięzko z rozlicznych tru- 
dności i przeszkód jakie przedstawieniu jej nasuwano; uznany talent i wzię- 
tość Meyerbeera śmiało mogły się tu były obejść bez użycia środków nic 
wspólnego ze sztuką nie mających dla wyłudzenia poklasku. Od roku 1851 
oczekiwano nowej opery pod tytułem: l Africaine, która jednak dotąd na sce- 
nie nie ukazała się. Za to w r. 1859 przedstawiono w operze komicznej: Di- 
norah ou le Pardon de Plóermel, dzieło nie mniejszych od proroka zalet, któ- 
re w nowym talent kompozytora ukazało świetle, mianowicie co do instrumen- 
tacyi i charakterystyki. Prócz oper napisał on: Słabać Mater, Miserere, Te 
Deum, 12 psalmów na 2 chóry, 8 kantyków Klopstoka na 4 stosy, oratoryjum 
Bóg i Natura, dytyramb do Boga, kantalę na inauguracyją pomnika Wrydery= 
ka II w Berlinie (1851 roku) i wielką liczbę pieśni (np. Mnich i t. d.) do słów 
włoskich, trancuzkich i niemieckich. Cechą główną muzyki Meyerbeera jest 
doborność wyrażeń i nowe ich przedstawienie; umie on zawsze być interessu- 
jacym, lubo niekiedy i wyszukanym się staje. Świetność za miejscami, bły- 
skotliwość dykeyi, wytworność instrumeniacyi, umiejętne cieniowanie, smak 
w szczegółach, wszystkie niemal utwory jego zalecają, lubo brak im ścisłej 
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jedności, brak potęgi uczucia, i owego ożywczego ciepła cały wielki utwór 
stopniowo przenikającego; i dla tego nie można dzieł tych nazwać produkcy- 
jami genijaszu, lubo one zawsze wielki i wielostronny ukazują talent. Błędy 
te wynikły może z usiłowania połączenia w jeno cełniejszych zalet szkół: 
włoskiej, francuzkiej i niemieckiej, co mu się też zwykle gładko udawało; nie- 
kiedy wszakże czuć się też dawały odstępy, brak organicznego związku, co 
sprowadzało pewną pstrociznę wyrażeń muzycznych, do których tu i owdzie 
przyplątywała się nadto jakaś właściwość izraelska trudna do określenia; to 
pewna, że całą muzykę jego przezwano kosmopolityczną. Meyerbeer zmarł 
2 Maja 1864 r. w Paryżu; ciało jego przewieziono do Berlina, gdzie je złożono 
w grobie familijnym. Między pozostałościami jego, miano znaleść partycyję 
opery Judita. 0. K. 

Mieyern (Fryderyk Wilhelm), powieściopisarz niemiecki, urodził się 1760 
roku w Frankonii; służył jako porucznik w artylleryi austryjackiej i brał 
udział w kilku kampanijach przeciw rzeczypospolitej francuzkiej, poczóm 
zwiedził wszystkie celniejsze kraje Europy, między niemi i Turcyję. W 1809 
roku powrócił do służby wojskowej i uczestniczył w nastepnych wojnach Au- 
stryi; umarł 1829 r. w Wiedniu. Meyern jest autorem fantastycznie orygi- 
nalnego pięciotomowego romansu politycznego, p. t: Dya Na Sore (1800 r.), 
który w swoim czasie wiele w Niemczech narobił wrzawy. Z licznych in- 
nych pism jego Feuchtersleben ułożył wybór, który w 1842 roku wyszedł 
w trzech tomach w Wiedniu. F. H. L. 

Mezecki, dom książęcy na Litwie, następnie ezęściowo do w. ks. Moskiew- 
skiego przeniesiony, nazwę swą otrzymał od dziedzicznej posiadłości miasta 
Mezecka. Około połowy XV wieku, niektórzy z książąt Mezeckich przyjęli 
poddaństwo w. ks. moskiewskiego Kwana III, inni na Litwie pozostali; przej- 
ście takowe przy zawarciu pokoju z Moskwą r. 1494 zatwierdzone. 7 ksią- 
żąt Mezeckich do państwa Moskiewskiego przesiedlonych, zasługuje na 
wzmiankę okoliczny Daniel Mezecki, który r. 1610 wysłany był wraz z inne- 
mi posłami do króla polskiego Zygmunta II dla doręczenia aktu elekcyjnego, 
powołującego na tron moskiewski królewicza polskiego Władysława. J. Sa... 

Mezelan, nazwa materyi wełnianej i Inianej w XVII wieku używanej 
u nas. 

Mezembryantemy (Wesembriantkemum Lin.), szezególne swego rodzaju 
rośliny, niekiedy po naszych ogrodach dla osobliwości utrzymywane, odzna= 
czają się przedewszystkiem mięsistością, tak jak kaktusy, w swej budowie, 
a przeważnie z Przylądka Dobrej Nadziei pochodzą. Nazwa ich systematy- 
czna od Linneusza poczynająca się, złożoną jest z dwóch wyrazów greckich: 
mesembria (południe, złożone z mesos i embra) i anthemon (kwiat, eo zna- 
czy, że kwiat ich otwiera się tylko w południe, ałbo też przynajmniej przy dniu 
jasnym. Nasi polscy botaniey i miłośnicy kwiatów opierając się na tem. prze- 
zwali te rośliny Przypołudnikami, Południkami i t. p. Jest ich przeszło 300 
gatunków, rosnących dziko w południowej Afryce, w Australii i w krajach 
nadśródziemnomorskich, a wszystkie razem tworzą osobne skupienie w ukła- 
dzie przyrodzonym roślin, które Endlicher nazwał Mesembryantkemede, a Jus- 
sieu i De Candolle /drordeae. W systemie ogólnym rodzina ta mieści się 
miedzy rozchodnikami a kaktusami i portułakami czyli między Crassulaceae 
a Cacłeae i Porfulaceae. Ti pośród tak licznych gatanków mezembryantemów 
czyli przypołudników, utrzymują sie u nas niektóre dla szczególnego kształlu 
liści, inne zaś dla piękności kwiatów, które do kwiatów portulakowysh dosyć 
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są podobne. Mesembrianikemum crystallinum Lin. i M. glaciale Haw. 
w Egipcie i Grecyi dziko rosnące, mają na liściach duże bąble wodą wypełnio- 
ne, przez co wyglądają jakoby lodem były okryte. M. noctiflorum Lin., ma 
kwiaty pachnące, ale drobne i białe, a A/. deltoideum, ma kwiaty duże, czer- 
wonawe i dosyć przyjemnie pachnące, liście zaś w kształcie litery greckiej 24. 
Takież same kwiaty czerwone lecz nie pachnące, mają jeszcze M. cordzfolium, 
barbatum, hispidum, uncinatum, acinaciforme, falcatum, lunatum iw.i. Do 
przypołudników z kwiatami żółtemi należą: M. aureum, micans, spectabile, 
dolabri(orme, lingueforme, echinatum, pomeridianumiw.i. M. aurantia- 
cum i bicolor mają kwiaty pomarańczowe. M. tricolor biało-różowo=purpuro- 
we, a owoc z Mesembrianikemum edule jest jadalny i dosyć smaczny. F. Be. 
Mezeń, miasto powiatowe gubernii Archangielskiej, leży na wyniosłem 
i równem miejscu, nad rzeką Mezenią, o 71 mil odległe od Archangielska, 
otaczają je ze wschodu i północy trzęsawiska, z zachodu rzeka Mezeń, z po- 
łudnia pola, powstała r. 1780 z dwóch osad Okładnikowej i Kużniecowej, nie- 
gdyś przez wychodźców nowogrodzkich założonych i tegoż roku otrzymało 
herb przedstawiający czerwonego lisa w polu srebrnćm. Obecnie posiada 
2,000 przeszło mieszkańców płci obojga, 2 cerkwie, 197 domów, szkołę po- 
wiatową; wpływ roczny do kassy miejskiej wynosi około 730 rs. Obrot han- 
dlowy na jarmarku corocznym stanowi około 15,000 rs. Rolnictwo z powodu 
ostrości klimatu bardzo liche, sieją głównie jęczmień, hodowla bydła w dobrym 
stanie; niektóre rodziny utrzymują trzody reniferów, inne trudnią się połowem 
ryb na brzegu muchrańskim; główny zaś przemysł mieszkańców stanowi po- 
łów łososia w rzece Mezeni, który przynosi rocznie około 800 rs. dochodu. 
Przemysł leśnego zwierza nieznany, połów morskich zwierząt większe przy- 
nosi korzyści. W mieście znajduje się przystań, gdzie się zatrzymują płyną- 
ce z morza łodzie ze spirytusem skarbowym, prowijantem i zbożem. Z powo- 
du częstych nieurodzajów, panuje tu wielka drożyzna, tak, że pud mąki żyt- 
niej kosztuje około 1 rs. Klimat jest w ogóle ostry, wiatry wieją z nadzwy- 
czajną siłą, zima ostra i długa, śnieg pada około 9 miesięcy, lato krótkie 
i rzadko kiedy ciepłe, największe mrozy przypadają w Grudniu, dochodząc do 
30 i 33 stopni Reaum. — Mezeński powiat zajmuje powierzchni około 8,208 
mil kw. Rzek i rzeczek 100 przeszło, jezior 210. Liczba mieszkańców wy- 
nosi około 33,000 głów płci obojga. Powiat dzieli się na 2 cyrkuły, 21 para- 
fij, 6 zarządów włościańskich, 16 gmin wiejskich i ma 133 osad i wsi. Zyla 
sieją około 1,050, jęczmienia 4,570 czetwierti. Ogrodnictwo warzywne nie- 
znane. Łąki w dolinach nad rzekami Mezenią, Wagą i inne, które na wiosnę 
woda zalewa, znajdują się w dobrym stanie, na miejscach zaś wyniosłych tra- 
wy są w ogóle rzadkie i suche. Hodowlą bydła trudnią się głównie mieszkań- 
cy nad brzegami rzek Mezeni, Wagi i innych, w ogóle w południowej części 
powiatu, mając dostateczną ilość paszy, konie mezeńskie pod względem mocy 
uważane są za najlepsze w gubernii. Reniferów utrzymują głównie Samoje- 
dzi; karmią się one tak w lecie jak w zimie białym mchem islandzkim. Z za- 
kładów fabrycznych znakomitsze mydlarnia i fabryki skór (6). Mieszkańcy 
niektórzy wynajmują się na statki między Wołogdą i Archangielskiem, in- 
ni dla zarobku udają się do Petersburga, lub też trudnią się budową statków 
i wyrobem różnych naczyń z drzewa. Zyrianie z nad brzegów lżmy wyra- 
biają zamsze ze skór jelenich w bardzo dobrym gatunku. Kobiety trudnią się 
tkaniem płótna i robieniem sieci. Targi w Pustoziersku dawniej słynne, dziś 
są małeznaczące. J. Sa... 
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Mezćray (Franciszek Eudes de), historyk francuzki, ur. 1610 r. w Ry 
pod Falaaise w Normandyi; z początku poświęcał się poezyi, potóćm ZAŚ, idąc za 
poradą wpływowego podówczas Yvetaux, studyjom historycznym i politycz- 
nym. QOtrzymawszy posadę oficerską w artylleryi, z wielkim wstrętem brał 
udział w dwóch kampanijach w Flandryi, poczem wziąwszy dymissyję, z ta- 
kim zapałem w kollegijam s- Barbary w Paryżu oddawał się naukom, że po- 
padł w ciężką chorobę. Kardynał Richełieu, po wyjściu pierwszej części jego 
Historyi Francyi (3 tomy, Paryż, 1683—51), udzielił mu tytuł historyjogra- 
fa Francyi z pensyją 4,000 liwrów. W 1648 r. Mezeray został członkiem 
akademii, a w r. 1675 jej sekretarzem dożywotnim, na którem to stanowisku 
brał udział w redakcyi Słownika akademii. Wyjątek z wielkiej pracy histo- 
rycznej Mćzćray'a, p. t.: Abrégé chronologique de histoire de France (3 to- 
my, 1688), daleko jest lepszym od głównego dzieła. Colbert rozgniewany 
z powodu kilku uwag Mezeray'”a o powstawaniu podatków, pozbawiał go pen- 
syi. W ogóle pisma Mėzéray’a dowodzą sposobu myslenia jędrnego i liberal- 
nego. Oprócz innych, mniej ważnych utworów, wydał jeszcze: Traité de lo- 
rigine des Français (Amsterdam, 1688), Umarł 1638 r. w Paryżu. F. H. L. 

Mezieres, miasto główne departamentu Ardennów we Francyi i twierdza 
drugiego rzędu, w zaklęśnięciu rzeki Mozy i na prawym jej brzegu płożone, 
z cytadellą we wschodniej miasta stronie, jest małe i zie zabudowane, bez zna- 
czniejszych gmachów, prócz kościoła parafijalnego, w którym się odbył ślub 
Karola IX w r. 1570. Ma ono 5,000 mieszkańców, szkołę inżenieryi i artyl- 
leryi, towarzystwo rolnicze i naukowe, fabryki broni, słynne garbarnie i w po- 
bliżu fabrykę prochu w Saint-Ponce. Miasto było zawsze warownćm, i po 
dziś dzień panuje nad Mozą. Bayard mężnie je bronił przeciw cesarzowi Ka- 
rolowi V. Naprzeciwko miasta, złączone z nim mostem, leży po drugiej stro- 
nie rzeki, miłe i regularnie zabudowane miasto Charleville, mające trybunał 
pierwszej instancyi, sąd handlowy, izbę rękodzielniczą, kollegijum kommunal- 
ne, biblijotekę publiczną z 24,000 tomów, seminaryjum i przeszło 10,000 mie- 
szkańców utrzymujących się z kuźni żelaza i gwoździ, wyrobu broni i handlu 
zbożem, węglami kamiennemi, marmurem, łupkiem i żelazem. Miasto to ode- 
brało nazwe od Karola Gonzagi księcia Nevers i Mantui, który je założył 
w r. 1606. 

Mezopotamija. Tak się nazywa połowa wschodnia wielkiej krainy, zni- 
żającej się stopniami od gór Taurus i Armeńskich, aż doodnogi Perskiej. Ozna- 
cza się ona ogółowo w Biblii imieniem Aram i dzieli się geograficznie na Aram 
z tej strony Eufratu (Syryja) i na Aram z tamtej strony Eufratu (Mezopota- 
mija). Wszystkie rzeki spływające z południowego stoku Iranu, aż do górnej 
Armenii i licznych rozgałęzień gór Taurus, łączą się w dwie rzeki bliźnięta, 
Eufrat i Tygrys, które najprzód u źródła swego w górach, płyną bardzo blizko 
siebie, potem się oddalają i znowu płyną równolegle, wreszcie jednoczą się 
z sal pod nazwiskiem rzek Arabów, skał eż Arab, wpadają razem w odnogę 
Perską. Wyszedłszy ze swych źródeł, które przedzielone są od siebie tyl- 
ko na 150 mil geograficznych w linii prostej, te rzeki w licznych swo- 
ich zakrętach mają 300 mil długości i skrapiają przestrzeń liczącą 42,000 mil 
kwadratowych, Herodot podaje pierwsze wiadomości o położeniu tego kraju, 
który jest uwazany za pierwotną kolebkę rodzaju ludzkiego, ale są to tylko 
wiadomości ogólne; opis Strabona jest bardzo szczegółowy. Xenofon prze- 
szedł część północną tej krainy z dziesięcią tysiącami Greków. Mezopotamija 
nigdy nie składała osobnego królestwa. Gdy księgi Sgdzżów (3, 8) nazywają 
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Kusan-Rasa-thaim, królem Mezopotamii (Aram-Naharajim), to się ściąga do 
władzcy państw leżących nad Eufratem. Mezopotamija odegrywa główną 
rolę w pierwotnej historyi ludu Izraela i ztąd Abraham wyszedł, aby dostać się 
do ziemi Chananejskiej. Ten kraj bardzo ludny, miał stosunkowo mało miast; 
niewiele z nich wymienia Pismo Św ięte. Mezopotamija stanowi w TOLEO 
czasach ejalety: Dyarbekiru, Mossulu, Bagdadu, Bassory (te ostatnie położone 
są w Irak-Arabii). Miasta znakomite tu są: Diarbekir albo Amed (Amida 
u starożytnych), nad brzegiem rzeki Tygrys, liczy mieszkańcow 60,000, Ma- 
reddin (20,000 mieszkańców); Edessa, Nizybis (Harian albo Karre, stolica Sa- 
bejczyków), dzisiaj w zwaliskach; Mossul i Rakka nad Kufraiem. Mezopo- 
tamija bogatą jest w zwaliska i pomniki sięgające dalekiej starożytności. Naj- 
znakomitsze są te, które niedawnemi czasy odkryto w Niniwie.— Od pierwo- 
tnych wieków rodu ludzkiego, aż do Wieków Średnich, Mezopotamija ode- 
grywała ważną rolę w historyi, tu jest kolebka eywiliżacyi i pomiedzy pierw= 
szymi jej mieszkańcami pochodzenia semickiego, z którymi połączyli się pó- 
źniej Chaldejczycy, zawiązały się pierwsze społeczeństwa polityczne w Azyi. 
Tu było królestwo Nemroda. Przemijały nad tym krajem rozmaite panowania: 
assyryjskie, babilońskie, perskie, greckie, rzymskie, Sassanidów, pod któremi 
znaczenie tego kraju było zawsze bardzo wielkie, a rolnictwo, skutkiem syste- 
matu nawodnień czyli irrygaeyj, przyszło do wysokiego stopnia doskonałości. 
Pod panowaniem Arabów, którzy tu wnieśli isłamizm, była siedzibą Kalifów 
i nowa era świetnej pomyślności zajaśniała dla niej. Dopiero od najazdu na- 
rodów Azyi środkowej, w XI wieku Seldżuków, Tatarów i Turków, zaczął się 
upadek Mezopotamii, która pod barbarzyńskiem panowaniem Tarków, śród 
wojen i rozbojów ponawiających się bezustannie, zamieniła się w większej 
swej części w rozległą pustynię. L, R. 

Mezuza, wyraz ten hebrejski znaczący dosłownie: podudój, jest u Zydów 
nazwiskiem dwóch ustępów z pięcioksiągu Mojżesza (Denteron. 6, 4—9 i 14, 
13-—21) na karteczce pargaminowej napisanych, wiarę w jedność Boga, ko- 
chanie go z całego serca i przestrzeganie jego przykazań zalecających, któ- 
re oni do podwojów wszystkich drzwi domów przyhijają, opierając sie podług 
zasad Talmudu na wierszu ostatnim pierwszego nstępn brzmiącym: „„/będziesz 
Je (t. j. słowa przykazane) pisał na podwojach twego domu i t. d.”  Szeze- 
gółowe przepisy o Mezuzie znajdują się w księdze Szułchan Aruch: Jore Dea. 

Mezza voce, w skróceniu m.»., t.j. pół głosem; w kompozycyjach dla 
śpiewa wskazówka przytłamionego głosu. 

Mezzofanti (Józef), jeden z najznakomitszych jezykoznawców. ur. 1771 r. 
w Bononii, gdzie także odebrał wychowanie i gdzie następnie piastował urząd 
biblijotekarza. W r. 1834 zawikłany w ruchy, skutkiem których Ankona zas 
jętą została przez Francuzów, należał do deputacyi wysłanej do Rzymu, celem 
zrobienia przedstawień papieżowi. W Rzymie mianowany został monsieno- 
rem, a w 1838 r. sekretarzem w kollegijaum Propagandy, potóm zaś, w miejsce 
Angela Mai, kustoszem biblijoteki watykańskiej. W d. 13 Lutego 1838 r. 
podniósł go papież do godności kardynała. Umarł 1849 r. w Neapolu. Sła- 
wa europejska Mezzofanti'ego nie tyle opiera się na jego pracach literackich, 
ile raczej na cudownej niemal jego zdolności przyswajania sobie obcych na- 
rzeczy. Pod koniec życia mówił najwyborniej pięćdziesięcioma ośmioma ję- 
zykami; po polsku między iunemi tak czysto i gładko, Że zaledwie wprawne 
ucho zdołało w nim poznać cudzoziemca. Pomimo tej wielkiej jednak łatwo= 
ści władania językami. Mezzofanti nie był bynajmniej gruntownym filologiem. 
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Porównać dzieło Malavit'a, Esquisse historique sur le cardinal Mezzofanti 
(Paryż, 1853). F.H. L 
Meżyrow, miasteczko w gubernii Podolskiej, nad dwoma rzeczkami Rów 
i Rowka, niegdyś wieś pod temże nazwiskiem, do starostwa barskiego należą- 
ca, którą król Zygmunt KE na przełożenie starosty Stanisława Golskiego, 
przywilejem 1594 r. pozwolił przeistoczyć na miasto, obdarzył prawem ma- 
gdeburskiem, zaprowadził targi it. p. Gdy Tatarzy w r. 1642 zupełnie Me- 
Żyrów zniszczyli, upoważnił ez Monarcha w r. 1648, ażeby Stanisław Żoł-- 
kiewski, wojewoda kijowski, starosta barski zajął się odbudowaniem miasta, 
ponowił poprzednio nadane prawa, pozwolił mieszczanom mieć winnice i sło- 
downie, gorzałkę palić i szynkować; ustanowił 3 jarmarki i targi tygodniowe. 
Nieszczęśliwa ta posada często przez Kozaków i Tatarów niszczona, smutne- 
go doznała losu i w czasie wojen za Jana Kazimierza. W r. 177% należąc do 
ks. Adama Ponińskiego, podskarbiego wielkiego koronnego, liczyła 106 do- 
mów. Wkrótce potem nabywszy tę majętność Orłowscy, wymurowali tu 
w r. 1794 kościół i wspaniały pałac, który do dziś dnia należy do najozdobniej- 
szych w okolicy. F. M. S. 
Męciński (wojciech), jezuita, missyjonarz umęczony w Japonii. Urodził 
się w r. 4604 w zamożnem domu, z ojca Wojciecha, do szkół chodził u jezui- 
tów w Lublinie, dałsze nauki kończył w akademii krakowskiej. Zapalony 
czytaniem o bohaterskin zgonie męczenników, podobnej śmierci zapragnął. 
Tym celem udał się do Rzymu i wstąpił do zakonu Jezuitów. Po ukończo= 
nym nowicyjacie odesłany do Polski, w Kaliszu słuchał filozofii i tam powziął 
zamiar odbyć missyją do Japonii. Spadły zatem na niego wielki majątek po 
bracie Stanisławie, dla kollegijum jezuitów w Krakowie zapisawszy, pojechał 
powtórnie do Rzymu, zkąd w r. 1630 da Portugalii, gdzie w Eborze kończył 
teologiją i na kapłana wyświęcony, miał udać się na przedsiewzietą missyję. 
Z Lizbony na samém wsiadaniu na okręt, przez generała zakonu do Krakowa 
powołany, aby stanął przed trybunałem i przyznał ważność swego zapisu, 
którego rodzina jego zaprzeczała. Ukończywszy sprawę na korzyść swego 
zgromadzenia, puścił się znowu do Lizbony, zkąd w r. 1631 wypłynął do In- 
dyj. Od brzegów Brazylii napowrót wiatrami na brzegi portugalskie zwró- 
eony, usługiwał na okręcie chorym, wreszcie sam schorzały ośm miesięcy 
w ciężkiej słabości leżał. Wyzdrowiawszy, 1633 r. wsiadł na okręt i do Mo- 
zambiku a ztamtąd do Goa popłynął, wstępując po drodze na rozmaite wyspy, 
na których wielu ludzi ochrzcił i słowo Boże opowiadał. Do roku 1635 ba- 
wiące w Malabarze wiele prowineyj zwiedzał i Kwangeliją opowiadał, ztamtąd 
zaś udał się do Malacca i do Makao, gdzie od Hollendrów w niewolą wzięty, 
przeznaczony został do paszenia bydła. Ratowała go atoli znajomość medy= 
cyny, którą nabył w akademii krakowskiej i doświadczeniem w podróżach udo= 
skonalił, gdy więc uzdrowił syna gubernatora holienderskiego, którego dokto- 
rzy opuścili, otrzymał za to wolność. tamtąd udał się do Kochinchiny a po- 
tem do Kambodży i do Manilli pojechał. Tam nauczył się od kupców języka ja- 
pońskiego i razem z innymi jeznitami przebrawszy się jak tamiejszy krajowiec 
ruszył w droge, 1642 r. przybył do brzegów Japonii d. 11 Sierpnia tegoż ro- 
ku. Pojmani atoli natychmiast, wirąceni zostali w Nangasaki do więzienia, 
gdzie okropnie męczeni, wszyscy byli powieszeni na rynku publicznym, potóćm 
ciała ich rozsiekane, części spalone i prochy w morze wrzuconemi zostały. 
W ten sposób nasz Męciński życie zakończył dnia 23 Marca 1643 r. Obszer- 


444 Męciński — Męczennicy 


niejszy życiorys tego missyjonarza jest w Pamiętniku religijno moralnym na 
r. 1854, tom 27, str, 152. F. M. 8. 

Męciński (Wojciech), jezuita, drammaturg, z tejże samej rodziny, w Mało- 
polsce urodzony w 1715, do zakonu wstąpił 4731 r.; ukończywszy filozofiję 
uczył po szkołach mniejszych, słuchał teologii w Lublinie i był professorem 
w Krośnie przez rok jeden; w Przemyślu wykładał naukę wymowy przez 
lat 4, w Jarosławiu lat 3, nakoniec przez lat 7 był kaznodzieją i przełożonym 
drukarni w Ostrogu, gdzie umarł przed samém zniesieniem jezuitów 1773 r. 
Był on autorem wielu sztuk dramatycznych, grywanych po rozmaitych kolle- 
gijach, z tych niektóre ogłoszone zostały drukiem, do takich należą pomiędzy 
innemi: Aloizy, zakonnik tow. Jezus., dramma prozą napisana (Sandomierz, 
1752, in fol.) i Regulus, tragedyja, wierszem (Lublin, 1758, in fol.). F. M.S. 

Męciński (Józef), słynny kaznodzieja, reformat, urodził się w r. 1743 
w Siemiehowie, wiosce powiatu Szczerzyckiego, w województwie Krakow- 
skićm, z ojca Jacka, trudniącego się dzierżawą. Początkowe nauki odebrał 
w Przemyśłu u jezuitów, a dalsze wykształcenie w szkołach krakowskich. 
Gdy doszedł wieku lat 22 wstąpił do zakonu 00. reformatów w Wieliczce 
i tam poprzednie imie Wojciecha zamienił na Józefa. Przyjąwszy święcenie 
kapłańskie w Krakowie, nasiępne lata życia przepędził w klasztorach swego 
zakonu w Krakowie, Wieliczce, Stebniey, Pilicy, Lublinie, w których naprze- 
mian piastował urzędy kaznodziei, gwardyjana, definilora, wikaryjusza pro- 
wincyi w Małej--polsce i komissarza generalnego konwentów wielkopolskich, 
a w końcu Życia, kiedy po tych pracach największe miał prawo do spoczynku, 
przyjął jeszcze wezwanie na kapelana i kaznodzieję więzień w Krakowie, 
gdzie umarł w r. 1813. Zatrudnienia do powołania jego przywiązane, częste 
wzywanie z kazaniami, tak na odpusty po wsiach okolicznych, a nadewszystko 
w Krakowie, nie przeszkodziły mu bynajmniej wolnych jeszcze chwil poświcę- 
cać usłudze duchowieństwa wiejskiego, mianowicie pasterzom parafj, dla któ- 
rych niezbędnej potrzeby napisał i wydrukował 28 tomów rozmaitych kazań 
i nauk, wszystkie doskonale odpowiadające swemu przeznaczeniu , były 
w swoim czasie bardzo poszukiwane i używane. Był to bowiem prawdziwy 
apostoł ludu wiejskiego, do którego serca i przekonania umiał tralić, ztąd i pra- 
ce jego kaznodziejskie, chociaż nie celują wyższą wymową, są dla ludu zro- 
zumiałe i wielce użyteczne. Oprócz mnóstwa pojedynczych kazań, razem ze- 
brane wyszły z druku następne: 1) Kazania podwójne na Niedziele całego 
roku (Kraków, 1783, w 8-ce, 4 tomy); 2) Kazania na swięta calego roku 
(tamże, 1786—-87; tonów 2, w 8-ce); 3) Przygodne (tamże, 1788, tomów 2); 
4) Miedzielne i świątalne (tamże, 1793 r.; tomów 2, w 8-ce); 5) Odswietne 
(tamże, 1795; tomów 2, w 8-ce); 6) Nauki wiejskie niedzielne (tamże, 1802; 
tomów 3, w 8-ce; drugie wydanie tamże, 1805); 7) Nauki wiejskie świątalne 
(tamże, 1805); 8) Dzieło komilijne kaznodziejskie niedzielne (tamże, 1807; 
tomów 4, w 8-ce); 9) Homilżjne odswiętne (tamże, 1808; tomów 3, w 8-ce); 
10) Mowy kaznodztcjskie (tamże, 1808; tomów 2); 11) Kazania i mowy przy- 
godne (tamże, 1809, w 8-ce). Obszerniejszy Życiorys tego kaznodziei umie- 
szczony w Sfarożyt. historycznych Grabowskiego, t. I, str. 493. F. M. S. 

Męczennica, ob. Passiflora. 

Męczennicy, z greckiego martyr, co znaczy „„świadek,” tak się nazywają 
chrześcijanie, którzy za ezasu prześladowań cesarzów pogańskich, ponieśli 
śmierć męczeńską lub okrutne katusze, więzienie i wygnanie dla dania świa- 
dectwa prawdzie wiary swojej i ś. Ewangelii. Dzień ich śmierci uroczyście 
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obchodzili chrześcijanie, nazywając go dniem ich narodzenia na żywot wie- 
ezny (dies natalis}. Na ich cześć wznoszono ołtarze, kaplice, kościoły nad 
ich grobami. Imiona męczenników zapisywano w Martyrologium (ob. ) Za 
pierwszego męczennika w Kościele chrześcijańskim uważany „jest s. Stefan, 
dyjakon, którego za wiarę ukamienowano (Dzieje apost., 7). Śmierć męczeń= 
ska zastępowała niekiedy chrzest i w takim razie nazywała się chrztem z krwi. 
(lavacrum sanguinis).  Dyjakoni i subdyjakoni spisywali akta męczenników, 
które zebrał w jedno Dom Ruinart, benedyktyn, Nietylko w pierwszych wie- 
kach, ale też w nowych i najnowszych czasach byli bohaterowie wiary płei 
obojga, którzy najświetniejsze dowody wytrwałości swej w wierze chrześci- 
jańskiej złożyli, O celniejszych z nich podana jesi wiadomość w Encyklope- 
dyi pod właściwemi ich imionami. L. R. 

Mędrcy greccy, ob. Siedmiu mędrców greckich. 

Mędrzecki (Adam), znakomity prawnik za czasów sejmu czteroletniego, 
bedac adwokatem assessoryi koronnej, czynny nadzwyczaj w sprawie miast, 
gdy los tychże zniewałał rozpoznać ich prawa, razem z Barsem (ob.) wydohy- 
wali je z ukrycia, występujące z aktami i dyplomatami, które więcej mówiły, 
aniżeli kroniki. Jasno wystawiali oni miejska sprawę, dowodząc, że pomysl- 
ność całego kraju zależy od pomyślności miast. W tym celu wydał Mędrze- 
cki bezimiennie następne dzieła: Prawa miast polskich (Warszawa, b. r., 
w d-ce); 2) Wiadomość o pierwiastkowej miast zasadzie w Polsce, ich 
szczególnych przywilejach i wolnościach i t. d., w czasie sejmu 1789 r. poda- 
na (tamże, w 8-ce); 3) Zbiór praw, dowodów i uwag z treści tychże wyni- 
kających, dla objaśnienia zaszczytów stanowi miejskiemu służących, w 7-u 
częściach, in folio, tamże, b. r.); 4) Do Deputacyi przez N. króla i N. stany 
Rzeczypospolitej do miasta Warszawy wybranej, podane 5 Listopada 1789 r., 
w 8-ce, iamże). W tem ostatniem wyłuszczone są prawa i przywileje 
w szezególności miastu Warszawie służące. Mędrzecki za czasów księstwa 
Warszawskiego mianowany mecenasem przy sądzie kassacyjnym w r. 1807, 
umarł w Warszawie 1832 r. — Mędrzecki (Jędrzej), prawnik, syn poprze- 
dzającego; urodził się w Warszawie 1786 r., nauki odbywał w konwikcie 
szlacheckim pijarskim do r. 1804, wyższe zaś i prawa uczył się w akademii 
krakowskiej, po skończeniu której, w r. 1807 wszedł do służby publicznej 
w sądownictwie w Lublinie. W r. 1810 mianowany patronem przy trybunale 
cywilnym departamentu warszawskiego; w r. 1848 został adwokatem przy 
sądzie apellacyjnym królestwa Polskiego, a w r. 1826 mecenasem. Wybrany 
deputowanym na sejm z cyrkułu 4-go miasta Warszawy, umarł tamże w ro- 
ku 4830. Był jednym z najsławniejszych obrońców w sprawach rozwodo- 
wych. Wydał z druku: O prawie rzeczowem polskióm (Warszawa, 1828 r., 
w 8-ce). Dzieło bardzo ważne; oprócz tego pisał i drukował wiele ulotnych 
pełnych dowcipu poezyj. F. M. S. 

Mędzełan, Medzelan ob. Medalan. 

Mek (herb polski). Na tarczy mąż zbrojny stojący, z hełmem płaskim na 
głowie. W lewej ręce trzyma włócznię, żelezeem do góry „bróconą, prawą 
w bok się podpiera. Nad hełmem tarczy herbowej takiż mąż zbrojny. 

Męka Pańska, ob. Passyja. 

Metel, Metik, rodzaj sukni, płaszcza, lub pódwłośnika niewieściego; z nie- 
mieckiego Mantel płaszcz. Niewieści bywał z kitajki (tabinu), kanoniczy 
z futerkiem, ussarski barankami węgierskiemi podbity, bogato sznurkowany, 
guzikami obszyty. Nosili go na sposób węgierski, zawieszony na ramieniu. 
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Mętlewicz (Józef), kaznodzieja i historyk kościelny. Urodził się w ro- 
ku 1808 w mieście Radziejowie, w powiecie Włocławskim. Początkowe nau- 
ki pobierał tamże w szkołe podwydziałowej, a następnie od r. 1820 do 1825 
w wydziałowej włocławskiej, przez księży pijarów utrzymywanej. Poczém 
wstąpił do tegoż zgromadzenia w Łukowie, gdzie odbywszy profesyje zakon- 
ne w r. 1826, powołany przez zwierzchność swoję do kollegijum przy ulicy 
Długiej w Warszawie, uczęszczał na wydźiał filologiczny w uniwersy- 
tecie przez lat 3 i w roku 1829 otrzymawszy święcenia kapłańskie, uzyskał 
stopień magistra nauk i sztuk pięknych. Po skończeniu uniwersytetu rozpo- 
czął zawód rauczycielski w konwikcie na Żoliborzu, gdzie wykładał literatu- 
rę, oraz języki: polski, łaciński i grecki, jako też historyję i geografiję do ro- 
ku 1833, to jest do czasu zwinięcia tego zakładu. Po rozwiązaniu szkół pi- 
jarskich był nauczycielem prywatnym w Płockiem, zkąd powołany na nauczy- 
ciela religii do gimnazyjaum w Warszawie, obowiązek ten pełnił do r. 1845, 
zajmując się przy tem jakiś czas redakcyją Gazety porannej wspólnie z Hipo- 
litem Skimborowiczem. W r. 1838 otrzymawszy probostwo w Dobrzykowie, 
sekularyzował się i został kanonikiem honorowym kaliskim. W r. 1846 
uwolniony od słażby rządowej, przeniósł się na probostwo do Łęczycy i wkrót- 
ce został dziekanem. Tam w zaciszu, wolne od zatrudnień duchownych 
chwile, poświęcał literaturze, badaniom historycznym, zasilające wieloma wa- 
Znemi artykułami czasopisma warszawskie, a mianowicie Pamiętnik religijno- 
moralny, w którym mnóstwo szacownych jego artykułów się mieści. W ro- 
ku 1856 mianowany adjunktem akademii rzymsko-katolickiej w Warszawie 
do wykładu patrologii i homiletyki, należał także do redakecyi Pamiętnika re- 
ligijno-moralnego, w następnym roku został kanonikiem kaznodzieją metropo- 
litalnym. Nadwątliwszy zdrowie nieustanna pracą, zdawna już chory wyje- 
chał w czasie feryi na swoje probostwo do Łęczycy i tam umarł 20 Września 
1858 r. Był to człowiek wielostronnie ukształcony i w różnych też gałęziach 
piśmiennictwa sił swego talentu probował, w młodości pisał i drukował poe- 
zyje, oraz powieści, potćm gorliwie poświęcał się wymowie kościelnej i stu- 
dyjom historycznym. Najwięcej zasługi mają jego prace w dziejach kościel-- 
nych, chociaż całości do skutku nie doprowadził, rozpoczęta atoli monografija 
synodów polskich i w części o synodach łęczyckich w Pam. reł.-inor., w to- 
mie 16, 21 i 22 wydrukowana, zostanie zawsze znakomitym źródłowym ma- 
teryjałem. Szczególnie jednak słynął ksiądz Mętlewicz nietylko jako wy- 
kształcony i biegły pedagog, wielbiony i kochany od uczniów, ale jako mówca 
i kaznodzieja w swoim czasie nieporównany i bardzo lubiony. Ze wszystkich 
też ambon w Warszawie słowo Boże głosił i na wszystkich pogrzebach. 
znakomitych osób mowy żałobne miewał. Ztąd najobfitsze są jego dzieła ka~ 
znodziejskie, które jakkolwiek do pierwszorzędnych nie mogą być policzone, 
odznaczają się oryginalnością, zręcznością w zastosowaniach do czasu i oby- 
czajów, napisane stylem gładkim i językiem czystym. Ztych ogłoszone 
są w druku: Kazania i mowy pogrzebowe (Warszawa, 1846 r., tomy, w 8-ce); 
Kazania na wszystkie w roku Niedziele, święta i dni przygodne (Petersburg, 
1853 r., 4 tomy, w B-ce); Książka do nabożeństwa dla dzieci (War- 
Szawa, 1841 r., w 16-ce). F. M. S. 

Mezkie chóry, po niemiecku Gesangvereine, Liederkrdnze, Liedertafeln 
(Pieśnioławy, Pieśniouczty) zwane, są to w najnowszych czasach w Niemczech 
powstałe stowarzyszenia do upowszechnienia śpiewu wielogłosowego czyli 
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zbiorowego męzkiego, które przez zgromadzenie wielu osób na jedno umówio= 
ne miejsce przy wspólnej biesiadzie potworzyły pewne uroczystości muzyczne 
(Liederfeste, Gesangfeste), nie mało obok tego na sprawy łudowe i publiczne 
oddziaływające. Początek takich towarzystw, dalszych może sięga czasów, 
niż się to na oko wydaje. Pominąwszy bowiem owe średniowieczne cechy 
spiewaków minnesżngerów i meistersingerów, które w gruncie rzeczy nie 
czem innćm były jak zgromadzeniami pieśniarzy, to istniało już w r. 1673 
w Greiffenbergu (w Dalszej Pomeranii) towarzystwo, które pod względem dą- 
Żności i urżądzenia swego odpowiadało zupełnie stowarzyszeniom disiejszym. 
Pokazuje się jednak że natychmiastowego nie wywarło ono wpływu, gdy do- 
piero z utworzeniem Zżedertaf/ż Berlińskiej przez Zieltera w r. 1809, oraz po- 
dobnego jej stowarzyszenia w Zurich przez Nigeli'ego, dano hasło do po- 
wszechnego i silnegn rozbudzenia i zakwitnienia tej gałęzi działania muzy- 
cznego, do czego oczywiście uczucie narodowe i sprawy publiczne Niemiec 
w r. 1814 niemałege dodały bodźca. Odtąd liczne powstały i pod różnemi 
mianami towarzystwa śpiewu męzkiego zbiorowego, a najznakomitsi kompozy- 
torowie niejedną ze swych prac im ofiarowywali. Osobliwie też przyczyniły 
się do ich wziętości i rezszerzenia akademiekie (zrazu Burszowskie) stowa- 
rzyszenia, których członkowie rozchodząe się po opuszczeniu uniwersytetu na 
wsze strony, coraz dalej smak do tego rodzaju zabaw roznosili. One tez 
wpłynęły na porządniejsze między gminami urządzenie śpiewu kościelnego, 
a ztąd na zwrot zyskanych sił śpiewnych ku dobremu wykonywaniu muzyki 
poważnej, religijnej. B. Klein (ob.) ma zasługę wprowadzenia tu śpiewaków 
na drogę zacną, godną uczuć chrześcijanina; śpiewom tym przodkująe dał on 
impuls i natchnienie. W ślad za nim poszli i inni kompozytorowie. Two- 
rzono psalmy, hymny, motetiy to na same głosy, to z towarzyszeniem instru- 
mentów; wreszcie Lówe (ob.) zaczął pisać całe oratoryja na głosy męzkie. 
Nie ograniczano się przytem na odosobnionem pojedynczych stowarzyszeń 
zakresie i działaniu. Nastąpiła zamiana myśli i wzajemne ich na siebie od- 
działywanie. Liedertafle kilku okręgów jednoczyły się do wykonania wię- 
kszych dzieł, przy których lud najżywszy brał udział, bardziej niż przy ocię- 
żałych i trudniejszych do urządzenia wielkich uroczystościach czy festynach 
muzycznych (Musikfeste). Wszakże uroczystości pieśniowe, jak i samodziel- 
ne kształcenie spiewu męzkiego znalazły i przeciwników. Istotnie też przy- 
znać trzeba jednostronność takiego kształeenia; obok tego przy ich zbyt czę- 
stem zagniezdżaniu zakrada się tam ostentacyja, moda i t. p. Niemniej wszak- 
że z drugiej strony korzystnie działają one przeciwko zbytecznemu wyróżnia- 
niu się i czelnemu występowaniu osobistości (jak np. zarozumiałych wirtu- 
ozów), której nawet i uroczystości muzyczne dostatecznie poskromić nie umia- 
ły.  Wdzierającą się więc przy dziełach próżność i przesadę, sam czas skru- 
szy i oszłifuje, zdrowe tylko i posilne zostawiając ziarno. W każdym razie, 
jeśli zadaniem sztuki jest uszlachetnienie i uczuciowe podniesienie ogółu spo- 
łeczeństwa, to w zabawachp ieśniowych znajdzie ona najlepsze i bezpośrednie 
do rozwiązania zadania tego środki. Rzetelna zabaw a raczej biesiad pieśnio- 
wych i wykwiiających z nich uroczystości muzycznych ludowość ezy narodo- 
wość, wykazała się już z ich działania na życie publiczne. A tak, zajęcie się 
sprawami Szlezwicko-Holsztyńskiemi, obudziło się głównie w skutek uroczy- 
stości muzycznej w Wiirzbargu w r. 1847 odbytej. W czasie ruchów poli- 
tycznych we wnętrzu Niemiec powstałych, biesiady pieśniowe przycichły; dziś 
jednak na nowo poruszać się zaczynają i wracać do dawnego życia. We 
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Francyi Belgii podobneż potworzyły się stowarzyszenia; Choron i Wilhem or- 
ganizoweli chóry rzemieślnicze (Ozfeony i t. p.) po czterysta i więcej osób 
łączące, które wedle oddzielnej mętody szybko wyuczone, wykonywały na 
publiczny ch placach arcydzieła muzyki kościelnej, mianowicie włoskiej da- 
wniejszej. 0. K. 

Męzkość, ob. Wiek życia. 

Mężyk (Jan), z rodu dawnego osiadłego w krakowskićm województwie. 
Przed Grundwalską bitwą 1410 r. gdy dwaj posłowie krzyżaccy przybyli do 
króla Jagiełły, Mężyk tłómaczem był ich mowy, bo mało kto z orszaku króle- 
wskiego umiał po niemiecku. Należał do tej wyborowej chorągwi, której 
wiernej straży i odwadze, powierzoną została całość i bezpieczeństwu osoby 
Władysława Jagiełły. Słynny z rozumu jak z waleczności, w r. 1436 był wo- 
jewodą ruskim. K. Wł. W. 

Mężyków, Menszykow, inaczej Menżykow, Mieńszczykow (Alexander), 
książę, generalissimus wojsk rossyjskich i rejchs-marszałek, urodzony w oko- 
licach Moskwy r. 1673 pochodził z prostego stanu; lubo w dyplomacie na go- 
dność książęcą, danym Męzżykowowi r. 1707 powiedziano, iż ojciec tegoż 
Daniło pochodzić miał ze szlachty litewskiej i prawdopodobnie nazywał się 
Mężyk. Ulnbieniec Piotra I, Lefort, spostrzegłszy wesołego i dowcipnego 
chłopca który po ulicach Moskwy roznosił na sprzedaż pierogi, wziął go do 
siebie na usługi, a następnie Piotrowi I odstąpił.  Menzykow z kamerdynera 
carskiego wszedł do kompanii tak zwanych „„potiesznych” i jako szeregowiec, 
odbył wraz z carem r. 1695 i 1696 wyprawę pod mury Azowa; w roku na- 
stępnym odkryć miał spisek na życie monarchy, przez co największe tegoż zje- 
dnał zaufanie; towarzyszył mu za granicą i będąc w Hollandyi, uczył się bu- 
downictwa okrętów; wróciwszy do kraju mianowany był sierżantem pułku 
preobrażeńskiego, w r. zaś 1700 porucznikiem kompanii bombardyjerów; przy 
zdobyciu Schkiisselburga odznaczył się męztwem i przeznaczony na guberna- 
tora tegoż miasta (r. 1702); w tymże roku cesarz niemiecki Leopold I wyniosł 
go do godności hrabiego; r. 4703 Mężykow brał ndział w zdobyciu Nien- 
schantz'u i dwóch statków szwedzkich przy ujściu Newy, za co otrzymał order 
ś. Andrzeja, i mianowany pierwszym generał-gubernatorem Petersburga; ro- 
ku 1704 przyłożył się do zdobycia Dorpatu, Iwan-grodu i Narwy, awanso- 
wał na generał-porucznika; odparł Szwedów, usiłujących pod dowództwem 
generała Majdela opanować Petersburg i mianowany był za to generał-guher- 
natorem narwskim i wszystkich ziem podbitych, oraz dowódzcą całej jazdy, 
otrzymał dyplom na godność książęcą cesarstwa rzymskiego (r. 1705). Bę= 
dąc w Polsce, Mężykow wraz z Sasami i Polakami stronnictwa Augusta, od- 
niosł r. 1706 pod Kaliszem zwycięztwo nad polsko-szwedzkim korpusem ge- 
nerała Mardefelda, za co od Piotra W. otrzymał w nagrodę laskę ozdobioną 
szmaragami i dyjamentami (wartości 3,000 rubli). W r. 1707 dowodził jazdą 
konsystującą w Polsce: otrzymał rangę rzeczywistego radzcy tajnego i tytuł 
jaśnie oświeconego (altesse) księcia Iżorskiego; r. 1708 brał udział w bitwie 
pod Leśnym, opanował stolicę hetmańską Baturyn; następnie r. 1708 był je- 
dnym z głównych sprawców wygranej pod Półtawą. W r.1710 Mężykow 
brał udział w oblężeniu Rygi; r. 1711 i 1742 dowodził wojskiem rossyjskiem 
w Kurlandyi i Pomeranii pod rozkazami króla polskiego Augusta I; r. 1713 
posiłkował króła duńskiego Fryderyka IV przy zdobyciu Tenningen i nało- 
żeniu kontrybueyi na Hamburg i Gdańsk za prowadzenie handlu ze Szwedami; 
ua zdobyciu Szczecina kończą się czyny wojenne Meżykowa; zmusiwszy 
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mieszkańców Gdańska do zapłacenia 300,000 guldenów kontrybucyi, wrócił 
on na początku (w Lutym) 1744 r. do Petersburga. Odtąd porzuciwszy słu- 
żbę wojskową, trudnić się począł cywilnemi państwa sprawami, dążąc jedno- 
cześnie wszelkiemi, a najczęściej niegodziwemi sposoby do powiększenia swe-= 
go majątku, który też wkrótce do ogromnej eyfry urosł; prócz bowiem miast, 
pałaców i różnych kosztowności, Mężykow posiadał 400,000 przeszło dusz 
poddanych. Po śmierci Piotra W. (r. 1725), Mężykow, jako główny sprawca 
wstąpienia na tron cesarzowej Katarzyny I, został wszechwładnym jej mini- 
strem i zapragnął księstwa Kurlandzkiego. W tym celu udał się do Mitawy, 
zniweczył mający nastąpić związek małżeński między owdowiałą księżną 
Anną Iwanówną a Maurycym księciem Saskim; lecz ponieważ nie był Niem- 
cem ani lutrem, nie został przez Kurlandezyków obrany na księcia i doznawszy 
zawodu, wrócił do Petersburga, Po krótkiem panowaniu Kalarzyny I, gdy 
wstąpił na (ron 12-sto letni Piotr II, Meżykow w przeciągu kilkunastu dni 
został admirałem, generalissimusem, przyjął cesarza do swego domu na mie- 
szkanie i zaręczył go % córką swą 16-sto letnią Maryją. Zagarnąwszy 
w swoje ręce wszystkie gałęzie rządu państwa, nie dopuszczał zgromadzać 
się radzie najwyższej, za Katarzyny I ustanowionej; przyczynił się do ukara- 
nia śmiercią lub zesłania wielu znakomitych osób, zmusił książęcia Holsztyń- 
skiego, do oddalenia się do swego kraju. Jednakże mimo całą ostrożność Mcqży- 
kowa, potrafili jego przeciwnicy, a szczególnie książęta Dołhorukowie, blizki 
do cesarza znaleść przystęp i wzniecić w nim podejrzenie na zbytnie wzma- 
ganie się przyszłego teścia.  Usiłowania ich pomyślny miały skutek, 
Oskarżony o liczne nadużycia i łupieztwo, o tajemną korrespondencyję z dwo- 
rami zagranicznemi, nareszcie, o śmierć carewicza Alexego (syna Piotra I 
z pierwszej małżonki), pozbawiony został r. 1728 wszystkich dóbr i honorów 
i zesłany z całą rodziną do odległego w Syberyi miasta Berezowa (w gubernii 
Tobolskiej). W drodze umarła mu żona; za przybyciem na miejsce wygnania 
utracił swą córkę ulubioną Maryję; sam też wkrótce (r. 1729) (amże życia 
dokonał, mając wieku lat 56. Po zgonie ojca, dzieci pozostałe, syn i córka, 
wróciły do kraju r. 1731, za panowania Anny Jwanówny. J. Sa... 
Mglin, miasto powiatowe gubernii Czernihowskiej, leży pod 530 4’ szero- 
kości północnej i 509 34' długości wschodniej, nad rzekami Sudynką i Mołot- 
kówką, odległe o 33 mile od miasta gubernijalnego Czernihowa. Czas zało= 
żenia miasta tego nie wiadomy, lecz już istniało w wieku XIV; w roku 1660 
złupione i spalone przez Tatarów; w r. 1719 wcielone do posiadłości księcia 
Mężykowa, następnie należało do Starodubowskiego pułku małoruskiego; w ro- 
ku 1760 stanowiło własność hr. K. Rumiańcowa; w roku zaś 1781 przezna- 
czone na miasto powiatowe namiestnietwa Nowogrodo-Siewierskiego; od roku 
1797 należało do nowo utworzonej gubernii Małorossyjskiej, następnie (od 
roku 1802) wcielone do gubernii Czernihowskiej. Zajmuje powierzchni 303 
dziesięcin; posiada 2 cerkwie murowane i 4 drewniane, 569 domów, szkołę 
powiatową i elementarną; fabryk i zakładów przemysłowych nie ma. Handel 
jest małoznaczący i wszystek prawie w ręku żydów; kapitał obrotowy miasta 
wynosi rocznie od 8 do 40,000 rs. Mieszczanie trudnią się rolnictwem; sieją 
głównie konopie; kupcy zakupują pieńkę i siemię konopne, z którego olej wy- 
rabiają; to wszystko odstawiają do przystani na Dźwinie zachodniej i odsyłają 
do Rygi. Wpływ roczny do kassy miejskiej wynosi około 1,800 rsr.— Melin- 
ski powiat, zajmuje powierzchni 343,803 dziesięcin; z tych ziemi uprawnej 
212,213, sianożęci 24,534, lasów 82,520 dziesięcin; sadyby zajmują 11,534, 
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rzeki, bagniska i drogi 13,240 dziesięcin. Za miastem, ku stronie miasta Por- 
czepa, ciągnie się równina na 4 przeszło mile, przedstawiająca płaską wynio- 
słość. W powiecie czuć się daje, zwłaszcza w czasie posuchy, brak wody. 
Zi rzek, powiat skrapiających, główniejsze: /puć, przytok rzeka Soża, i Sudość, 
przytok Desny. Grunt szaro-piasczysty; płody naturalne wspólne są z innemi 
powiatami gubernii. Liczba mieszkańców wynosi około 100,000 głów płci 
obojga: trudnią się oni rolnictwem, a głównie uprawą konopi. Powiat posia- 
da fabrykę snkna, papiernie, cukrownię, 39 gorzelni, 3 browary, 72 młyny 
i 34 wiatraki. J. Sa... 

Mgła. Mgty najczęściej okazują się wieczorami i rankami; następują one 
skutkiem oziębienia się atmosfery. We dnie powietrze ogrzewa się i może 
tem samém utrzymać parę wodną oddzielającą się z powierzchni ziemi, wie- 
czorem ziemia promieniowaniem utraca część swojego ciepła, nabytego przez 
działanie promieni słonecznych, oziębia się przeto sama i oziebia powietrze, 
z którego część pary wodnej skrapla się i tworzy mgłę, która niekiedy znika 
w kilka godzin po zachodzie słońea, niekiedy zaś przez całą noc widzieć się 
daje. Zdarza się także, że mgła zrana się okazuje, to jest dopiero 
w czasie, w którym ziemia utraciła największą ilość ciepła. Mgły podobnie 
jak chmury, wpływają na mniejsze oziębiania się powierzchni ziemi; i w ogólno- 
ści daje się widzieć, że zimno zwykle jest słabsze w czasie mglistym niż po- 
godnym. Stawy, jeziora, rzeki, strumienie i w ogólności wody w niezna- 
eznej części zalewajace ziemie, bywają wieczorami i rankami pokryte mgła- 
mi, co ztąd pochodzi, że powierzchnia wód mniej się oziębia niż powierz- 
chnia lądu dla tego, że warstwy oziębione wody opadają na dno, a miej- 
sce ich zajmują warstwy cieplejsze. Powierzchnia wice wody stojacej lub 
bieżącej w ogólności posiada wyższą temperaturę niż ziemia i powietrze; to 
ostatnie w częściach nad powierzchnią wody ogrzewa się od tej ostatniej 
i przyjmuje w siebie parę wody; powietrze ogrzane wznosząc się ku górze 
oziębia się, a przez to para wodna w nióm zawarta skrapla się i tworzy mgłę 
o jakiej mowa. Jeżeli powietrze wprawione jest w ruch wiatrem lub de- 
szczem, w takim razie temperafura jego przynajmniej na nieznaczną od ziemi 
odległość, jest jednostajna i w takim razie, jak doświadczenie zgodnie z rozu- 
mowaniem przekonywa. mgła nad wodami nie tworzy się. Chociaż wilgoć 
jest przyczyną mgły, przecież nie zawsze jest jej jednakowa natura. Dość 
często mgła posiada zapach nieprzyjemny, co dowodzi, że de składu jej prócz 
wody wchodzą iune ciała gazowe; niekiedy mgła zdaje się być do tego stopnia 
obciążona obcemi ciałami, ze zaledwie zwiłgaca ciała w niej znajdujące się, 
mgly takie zowią snchemi. Takie mgły użyzniają ziemię, przenikając ją pod- 
czas uprawy i zasiewów i dostarczają pożywienia, które rośliny czerpią z at- 
mosfery; trwające jednakże zbyt długo, wywierają wpływ szkodliwy na wege- 
tacyją, gdyż zniżają temperaturę do należytego rozwijania się roślin polrzebną, 
przeszkądzają działaniu promieni słonecznych i utrzymują w gruncie wilgoć 
zbyteczną. 

Miadzioło, miasteczko w gubernii Wileńskiej, na wzgórku oblanćm woda- 
mi nader pięknego jeziora zwanego Mastro o mil 18 od Wilna, a 20 od Min- 
ska położone. Wazki szlak ziemi przedziela je od innego jeziora zwanega 
Narocz, około mil w obwodzie mającego, które jest najwickszem jeziorem na 
Litwie. Andrzej Sakowicz, kapitan połocki, czyli jak inni chcą kasztelan tro- 
cki, zbudował tu we wsi swojej Miadzioło (Miadely) w roku 1457 kościół na 
cześć N. Panny Maryi i hojnie uposażył, który poświęcał biskup Mikołaj. Ale 
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niedługo on stał, w czasie bowiem wojny za Alexandra Jagiellończyka, całe 
miasteczko zostało zrujnowane i kościół spalony około r. 1500. W trzydzie- 
ści lat później, Helena zona Jerzego księcia Słackiego, i Elżbieta panna córka 
Mikołaja Radziwiłła, wojewody wileńskiego, oraz Anna córka Jana Zabrze- 
zińskiego, wojewody trockiego, dziedziczki Miadzioła, udały się w roku 1543 
z prośhą do Pawła z książat holszańskich, bisknpa wileńskiego, powiadając, 
że chociaż po zniszczeniu tego kościoła, rodzic ich kościół parafijalny na in- 
nem miejscu odbndował, one jednak szanując groby przodków swoich, miano- 
wicie wypełniając żądania zmarłej Elżbiety Bohdanówny, niegdyś małżonki 
Mikołaja Radziwiłła, na tém samém miejscu, gdzie wprzód był kościół, kaplice 
zbndowały, ku czci $. Jana Chrzciciela i dworek swój, Sinkowo z ludźmi, tak 
że grunia Warkowszczyzna, Czarkowszczyzna, Dubronowszczyzna i Narow- 
szczyzma zapisały, żeby im biskup altarzystę przy tej kaplicy osadził (Przyjałę. 
Żyw. bis, wil. t. 1, str. 55). W tém mieście dla nader wielkiej rozciągłości 
powiatu oszmiańskiego, odbywały się przez długi przeciąg czasu sądy grodz- 
kie a nawet ziemskie, ale w r. 1775 przez konstytucyję sejmowa zostały prze- 
niesione do Postaw. Na przeciwnym brzegn jeziora Miastra leży Stary Wa- 
dział miasteczko dziedziczne, nicydyś Koszczyców; z tych jeden Antoni staro= 
sta Zarzecki osadził (an karmelitów bosych r. 1754, wymnrowawszy dla nich kla- 
sztor z kościołem konsekrowanym tegoż roku, oraz Kalwaryja: relikwije $. Ju- 
styna, przywiezione lu z Rzymu przez fundatora, sprowadzały do jego kościo- 
ła mnóstwo poboźnego Indu. Znajdowały się w nim portrety i groby Kosz- 
czyców. Trzecie jezioro Jł/adzio/ zwane i o pół mili od miasta leżące, ma 
wyspę, na której są ślady zamku Radziwiłłów. Prócz tych dwóch miejse 
jedno nazwisko noszących jest jeszcze Nowy dlkadzioł później Kobylnikiem 
nazwany, o kilka mil od tamiych odległy, dawne dziedzictwo ksiażąt Świr- 
skich.  Ciż książeta w liczbie z rodnemi, między którymi był Andrzej Piciko- 
wicz, kanonik wileński, potwierdzając w r. 4463 fundacyję przodków swoich 
kościoła parafijalnego š. Andrzeja, nowe mu nadania poczynili w ziemi okoli- 
cznej i dziesięcinach, do czego nawet cześć miasteczka dodali. W r. 4533, 
Wojciech i Andrzej książcia Świrscy sprzedali dobra te Olhrychtowi Marcino- 
wiczowi Gastoldowi Grofowi z Mnrowanych Geranin za 400 kop groszy 
litewskich. F. M. 8. 

Miako, starożytna stolica i święte miasto Japończyków, rezydencyja Daira, 
czyli cesarza duchownego, na wyspie Nipon; ulice ma długie, proste, ale bar- 
dzo ciasne, mnóstwo picknych i wielkich gmachów, mianowicie w licznych 
pałacach cesarza świeckiego i podwładnych książąt; jest głównem siedliskiem 
nauk, sztuk i rzemiosł w Japonii. Miako jedyną na całe państwo posiada men- 
nice: tu również prawie wszystkie drukują książki. PŁudność wynosiła nie- 
gdyś 1'/, milijona dusz, dziś zaś liczą jaz tylko do 600.000. Pałac Daira 
stanowi oddzielną dzielnicę, mającą 2!⁄ mili obwodu, otoczoną murami i fos= 
sami; obok niego wznosi się ogromna wieża, Pomiedzy świątyniami Bnddhy 
odznacza sic zwana Fokozi, z kolossulną slataa Buddhy z drzewa złoconego 
i z największym dzwonem na kuli ziemskiej; tu również jest 33,333 posągów 
innych bożyszcz.  Wnetrzne tej świalyni braukowane jest kolorowemi płytami 
marmurowemi, a nawę dźwiga 96 kolumn z drzewa cedrowego. F. H. L. 

Miliałcza, mielizna, wyraz flisów naszych, na oznaczenie płytkiej wody. 

Miałkie, iak zwane jezioro, położone jest w królestwie Polskićm, gabernii 
Augustowskiej, powiecie Sejneńskim, gminie Sejwy, zajmuje 2 morgi prze- 
strzeni, z głchokością 24 stóp wody. 


452 Mianocice — Mianowski 


Mianocice, wieś w powiecie Micchowskim, słynie z ulepszonego gospo- 
darstwa pszczolnego; przed kilką laty sprowadzono tam po raz pierwszy do 
kraju pszczoły włoskie. A. Wisi. 

Mianownik, liczba wchodząca do składu ułamku (ob.) pod linijką napisa- 
na, która pokazuje na ile części całość została podzielona. 

Mianowski (Mikołaj), doktor filozofii, medycyny i chirurgii. Uniwersytet 
kończył w Wilnie, gdzie po napisaniu rozprawy pod tytułem: Dissertatio 
inauguralis therapiam febris nervosae echibens (Wilno, 1807 roku), otrzymał 
stopień doktorski; w latach 1812 i 13, wykładał tamże anatomiję, lizyołogiję, 
w r. 1834 akuszeryją, potem był dziekanem i zastępcą rektora, a od r. 1840 
rektorem medyko-chirurgicznej akademii wileńskiej i członkiem wielu towa- 
rzystw uczonych. Umarł w Wilnie r. 1844. Wydał z druku, oprócz wielu 
rozpraw i artykułów w czasopismach medycznych umieszczonych, następne 
dzieła pięknym polskim jezykiem pisane: 1) Nauka sztuki położniczej dla nie- 
wiast (tamże , 1818 r., w 8-ce); z rozpraw jego zasługuje na wspomnienie: 
Wiadomość o J. F. Niszkowskim, umieszczona w Hizerunkuch naukowych 
(poczet nowy, t. XIX, str. 27); 2) Zasady medycyny sadowej przez D. Metz- 
gera przekład z niemieckiego (Wilno, 1823 r., w 8-ce). F. M. 5. 

Mianowski (Józef), współczesny, rektor szkoly głównej warszawskiej, 
doktor medycyny, urodził się w r. 1804 z ojca Ignacego, po ukończeniu szko- 
ły w Humaniu, udał się ua uniwersytet wileński, gdzie otrzymał stopień dok- 
torski w r. 1828 i mianowany był adjunktem w klinice tamecznej, wykładając 
zarazem fizyjologiją w uniwersytecie. Po zamknięciu tegoż przeniesiony do 
akademii medyko-chirurgicznej na posadę adjunkta, w r 1832 wysłany ko- 
sztem rządu za granicę dla udoskonalenia się, bawiłtam przez dwa lata od 1837 
do 1839. Został członkiem korrespondeniem akademii medycznej w Berlinie 
i towarzystwa fizycznych i chemicznych nauk w Paryżu. Za powrotem mia- 
nowany professorem zwyczajnym fiizyjologii w akademii wileńskiej, przenie- 
siony w r. 1842 na posade professora zwyczajnego do akademii medyko-chi- 
rurgicznej petersburgskiej, wykładał tam naske o chorobach dzieci i niewiast, 
zawiadywał kliniką położniczą i dzieci i był dyrektorem alexandryjsko-maryj- 
skiej ochrony od r. 1844. Wysłażywszy przepisane prawem lata otrzymał 
w r. 1860 emeryturę i tytuł zasłużonego professora. Mianowany został w ro- 
ku 1863 rektorem szkoły głównej w Warszawie i opiekunem prezydującym 
w radzie szczegółowej opiekuńczej szpitala Dzieciątka Jezus. Wydał z dru- 
ku: Zdanie sprawy z deiejów kliniki medycznej, przy, eesarskim nniwersy- 
tecie wileńskim, pod przewodnictwem prof. Jędrzeja Śniadeckiego w pierw- 
szym kwartale 1529 430. Drukowane w Dzien. med. chir. i tech. wileń= 
skim w r. 1830. Autor opisuje w tóm obszernóm sprawozdaniu ówczesny stan 
kliniki lekarskiej bardzo wzorowo, oraz dołącza dokładne historyje chorób i ich 
leczenie. 2) Obsercationes in actis medici instituti clinici an. 1894—1835 
depromptae (drukowane w Collectanea Viin. roku 1838, vol. I, str. 233); 
3) O złamaniach kości (Wilno, 1837 r., 2 tomy, w 8-ce, z 1% tablicami lito- 
grafowanemi). Dzieło wielkiej wartości pod względem dostatecznego zgłę- 
bienia, objęcia i prawie wyczerpania traktowanego przedmiotu, tndzież z po- 
rządku i planu w jasnym i dohitnym wykładzie. Oprócz tych, niektóre jego 
artykuły umieszczone są bezimiennie w Wizerunkach naukowych wileńskich. 
Opis zaś podróży naukowej za granicą, drukował po rossyjsku w Dzień. minis. 
Spraw wewn.., w latach 1837, t. XXVI, i 1838 t. XXIX I XXX. F. M. S. 
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Miara wody, taka głębokość wody, aby tratwy płynąć mogły: najmniejsza 
miara wody. powinna wyrównywać potrójnej grubości spławianego drzewa, 
ob. Orylski jezyk. 

Miara, ob. Wagi i miary. 

Miarki prochowe, naczynia lejkowatego kształtu, zrobione z blachy lub 
rogu: noszą się przy torbie myśliwskiej, i służą do jednostajnego nabicia 
strzelby. 

Miaskowski (Kasper), jeden z najznakomitszych poetów polskich, urodził 
się w roku 1549 we wsi Smogorzewie, w dzisiejszćm wielkióm księstwie Po- 
znańskićm, powiecie Krobskim położonej, z ojca Jana herbu Leliwa, właści= 
ciela tejże wsi i matki Zofii Chełkowskiej, przydomku Kembłan. Czasy pierw- 
szej jego młodości równie jak gdzie pobierał nauki i jakie otrzymał wykształ-- 
cenie, dotąd nie są znane, wszysiko zaś to co o nim pod tym względam pisano,. 
opiera się na prostych domysłach. Szczegóły bowiem zebrane przez profesora 
Przyborowskiego z akt miejscowych, a ztąd Żadnej nie ulegające wątpliwości, 
wykazują, że Miaskowski stracił ojca w r. 1570 będąc już pełnoletnim i wraz 
z bratem Stanisławem zostawszy opiekunem reszty nieletniego licznego swego 
rodzeństwa, objął zaraz pozostały szczupły majątek, składający się z części 
wsi Bodzewo i wieś Smogorzewo. Z tych pierwszą puścił w dzierżawę, 
w drugiej sam trudnił się gospodarstwem i wychowaniem młodszych siostr 
ibraci Zdarzenia następne, nieurodzaj, powietrze morowe, śmierć matki 
1572 r., processa z wierzycielami i krewiiemi, trudy wychowania rodziny przy 
szczupłych dochodach, były to zajecia i kłopoty z któremi nasz poeta walczył 
przez lat kilkanaście i one zabierały mu cały przeciąg czasu życia do r. 1589, 
w których to latach, jak akta przekonywają, nigdzie ze swych stron rodzinnych 
nie oddalał sie. Dopiero kiedy z dorosłymi braćmi podzielił się majątkiem 
i własny dom w Smogorzewie urządził, ożenił się w 40 roku swego życia z Z0- 
fija Szczodrowską, panną dorodną i sierotą po zmarłych w tejże okolicy nie zbyt 
zamożnych właścicielach. Ale nieszezęścia i wtedy go nie opuścily. W Smo- 
gorzewie utracił swego jedynego syna w dzieciństwie zmarłego, wyniósł się 
przeto w r. 1596 i wypuściwszy swoją część rodzeństwu, wziął w dzierżawę 
Osiek, gdzie lat kilka spędził zawsze wśród kłopotów familijnych i sąsiedzkich, 
które go i ztamtąd wygnały. Wtedy wyprowadził się w r. 1603 na Mazow- 
sze i trzymał w dzierzawie wieś Włoszczonowę pod Gombinem, gdzie przez trzy 
lata bawiąc, czuł się ze wszysikiem szczęśliwym, jak sam przyznaje w pię- 
knem pożegnaniu tej włości. Poczóm w roku 1607 wrócił w rodzinne strony 
i osiadł w Smogorzewie. Imię poety około tego czasu nabyło rozgłosu z pier- 
wszego wydania jego tworów ogłoszonego w r. 1612 w Krakowie, i rozpo- 
częła się też smutna epoka ostatnia jego Życia. Zwaliła się na niego znowu 
opieka nieletnich dzieci po Janie Miaskowskim synowcu, która nietylko przy- 
przysporzyła mu trudów i zabiegów, ale i wielu trosk była przyczyną. Pozy- 
wano go raz po raz wspólnie z innymi opiekunami, jaż to o długi zmarłego, już 
w sprawie granicznej wytoczonej samemu poecie przez sąsiadów Smogorzewa 
za samowolne i nieoględne jego postępowanie. W tej ostatniej sprawie naj- 
przód sądy zwyczajne a następnie trybunał piotrkowski w r. 46149 uznał Mia 
skowskiego winnym i skazał na zapłacenie tysiąca grzywien kary, co na dzi- 
siejszą stopę czyni około 14,000 złp. Kiedy tak znacznej dla niego summy 
nie mógł „zapłacić, sąd wyrugował go ze Smogorzewa, Jaki był ostatecznie 
koniec tej poniewierki sędziwego poety, nie masz śladów w aktach, bez wąt- 
pienia sprawa ta zatruła mu ostatnie chwile Życia i zgon przyspieszyła. Po- 
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chylony wiekiem, nadwątlony kłopotami własnemi i cudzemi, zniechęcony do 
ludzi złożył uciążliwe już dla siebie brzemię Życia dnia 22 Kwietnia 1622 r. 
Zwłoki jexo otoczone miłością pograżonej w smatkn Żony i rodziny dalszej, 
tudzież czcią ziomków i przyjaciół złożono w kościele parafijalnym w Strzel- 
czu i aaszczycono pomnikiem, który i dzis jeszcze tamże się znajduje. We 
dwa lata później podała do ksiąg starościńskich powiatu Kościańskiego, owdo- 
wiała jego żona spis pozostałości po znakomitym poecie, z którego najprzód do- 
wiadujemy się, że Żona przeżyła go, o czem dotychczas nie wiedziano, a potćm 
mamy w nićm najdokładniejsze szczegóły jego ubogiego stauu majątkowego. 
Z dzieł z draku wydanych pokazuje sie, że późno także, bo dopiero w pięć- 
dziesiątym roku Życia. wziął sie do ogłoszenia pism swoich. Najprzód wydał 
pojedynczo dwa dziełka, jedno p. t.: Łodź Upaleńska (Kalisz, 1608 r. w 4-ce); 
drugie p. t: Piełgrzym Wielkanocny (raków, 1612 roku). Potćm też same 
i inne swoje poezyje zebrawszy dał je wytoczyć p. n: Zbiór rytkmiw (Kra- 
ków, w drakarni Bazylego Skalskiego, 1612 r., w 4-ce). Drugie wydanie 
wyszło w r. 1622, w Poznanin u Rossowskiego, poprawniejsze i powiększo= 
ne. Odtąd ustal wszelki slad poely. Dwa te wydania stały się rzadkościami, 
najznakomitsi nezeni polscy nie bardzo je znali. Ocalił przecie od zagłady 
pisma i wznowił pamięc Miaskowskiego, Jan Konstanty Zapański księgarz, 
który nowe trzecie wydanie r. 1855 ogłosił w Poznaniu, ku czemu pracy za- 
cnej przyłożył Jan Rymarkiewicz (ob.), skreśliwszy na czele Wiadomość 
o życiu i pismach poety, z zamiłowaniem swego przedmiotu i z gruntownością 
właściwą uowszej szkole historycznej, mianowicie w ocenieniu pism Mia- 
skowskiego. Szczegóły albowiem prywatnego jego życia, zupełnie inne wy- 
kazał professor Przyborowski, na zasadzie akt archiwalnych miejscowych 
w szacownej rozprawie p. t: Rodzina poety Kaspra Miaskowskiego, umie- 
szczonej w Tygodniku poznańskim na r. 1862, str. 244 i nasiępn. Po Janie 
Kochanowskim (ob.) pierwszym znakomitym poetą z początków XVII wieku, 
jest Miaskowski. Był to prosty, zacny ziemianin, Polak wychowaniem i po- 
daniami, katolik gorliwy. Całą swą dnszę obrócił ku religii, naukom i poezyi, 
i w nich szukał ulgi dia cierpień, jakie spotykał w życiu. Część obywatelska 
pism tego poety jest więcej drobnostkowa, mniej ogólną i wzniosłą, niżeli stro- 
na podobna dzieł Jana z Czarnolesia. Jednakże pojęcie okazuje czyste i ja- 
sne, częstokroć nawet i wzniosłe. Chce postępu ogólnego w narodzie, ale na 
drodze prawa, ztąd nieprzyjacielem jest zaciętym rokoszu Zebrzydowskiego 
i pisze przeciw knowanym na króla zamachom. Chce, by sejm, jedyna i naj- 
wyższa w Polsce władza, rozsirzygał spory króla z narodem, w rzeczach wia- 
ry popiera jedność Kościoła. Nie było zdarzenia większej wagi w ojczyznie, 
o któremby nie pisał rymów, któregoby nie ocenił, nie pobłogosławił, albo nie 
przeklął. Nenije, treny, ody, epigramata, sarkazmy puszczał naprzemian 
w obieg. Sławi wielkie zwycięztwa narodowe i opłakuje klęski lub śmiere 
mężów znakomitych. W niektórych ustępach tych utworów, spotyka się obce 
i mitologiczne ozdoby, lecz ta jest skutkiem ducha epoki i odbiciem literatury ła- 
cińskiej, na której się kształcili co do formy rytmów poeci ówcześni całego 
świata. Początkiem rytmów Kaspra Miaskowskiego są: Kiciath/, na patrzą” 
śnienie Jasteczek nowo-narodzonego dziecięcia Jezusa Boga prawdziwego, 
Jest to utwor tak piękny, są to kw jatki polne tak wonne, iż możnaby je poró- 
wnać z najpoetyczniejszemi utworami i dowieść, że nasza ziemia była także 
wybraną, dopoki równie jak Chananejska nie zatraciła swej prostoty, dopóki 
na nią Bóg swoich kar nie zesłał, równie jak na Jerozolimską Świątynię. Pa- 
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cierz, pozdrowienie anielskie, wierzę, dekalog, są gotowe pieśni, byle je tylko 
pod muzykę podłożyć. Również antyfony adwentowe, nieszpory, kompleta, 
pielgrzym wielkanocny, do Ducha świętego, elegija pokutna, hymny na różne 
uroczystości i święta, są dopełnieniem religijnych rytmów Miaskowskiego, 
i stanowią jakoby ciąg jeden, wielkiego poematu wiary. F M. £. 
Miaskowski (Baltazar), brat poprzedzającego, doktor teologii, biskup mar- 
garentanński, urodził się około r. 1562 w Smogorzewie, odebrawszy staranne 
od rodziców wychowanie i poświęciwszy się stanowi duchownemu, w r. 1598 
przeniósł się z Poznania do Włocławka i mianowany został przez biskupa Hie- 
ronima Rozrażewskiego kanonikiem Kujawskim i kaznodzieją, a nastepnie 
archidyjakonem Pomorskim. Biskup zaś Paweł Wołucki wyniósł go na 
swego sufragana i biskupa margarentańskiego. Słynął z pobożności, przykła- 
dnego życia, gorliwości o dobro Kościoła i nauki. Umarł we Włocławku ro- 
ku 1632, pochowany w tamecznej katedrze, gdzie dotąd ma nagrobek. Jest 
w druku jego dzieło p. t.: Proba na obieranie wiary do zbawienia koniecznie 
potrzebnej (Kraków, 1616, w 4-ce), tłómaczenie z dzieła łacińskiego, księ= 
dza Leonarda Pessyjnsza, jezuity. F. M. S. 
Miaskowski (Wojciech). dyplomata polski, z innej już rodziny, herbu 
Bończa, syn Andrzeja komornika poznańskiego, był dworzaninem łożniczym 
i cześnikiem królewskim, następnie podkomorzym lwowskim. W r. 1632 
podpisał elekcyję króla Władysława IV, a w r. 1648 Jana Kazimierza. W la- 
tach 1638, 1640 i 1641 odhywał poselstwa do cesarza Rudolfa, do Amura- 
ta IV i Ibrahima, cesarzów tureckich. W r. 1647 wyznaczonym był z sejmu 
do zasiadania w komissyi złożonej w połowie z Węgrów, w połowie z Pola- 
ków dla sądzenia spraw wynikających między pogranicznemi mieszkańcami 
państw obojga. W r. 1649 odbywał poselstwo do hetmana Chmielnickiego. 
Zył jeszcze w r. 1658. Kiedy umarł, nie wiadomo. Zostawił opisy po polsku 
poselstw przez niego odprawianych, z tych niektóre są ogłoszone w druku, jak: 
Dyjaryjusz drogi do wojska zaporożskiego w r. 1649, umieszczony najprzód 
w Zbiorze pamiętników o dawnej Polsce, Niemeewicza (tom IV), i daleko le~ 
piej z poprawniejszego rękopismu w Źródłach do dziejów Polski, A. Prze- 
zdzieckiego i Grabowskiego (tom I, str. 1). Oraz Opisanie poselstwa do 
Ibrahima i Murata cesarzów ottomańskich, w Pamiętnikach Niemcewicza 
(tom V, str. 34). — Miaskowski (Zygmunt), brat poprzedzającego, kazno- 
dzieja zakonu dominikanów w Poznaniu, doktor teologii, sławny swego czasu 
mówca. Jest w druku godne wspomnienia jego dziełko p. t.: Laurea doctoralis 
Sigism. Miaskowski Ord. Pred. quam Alberto Miaskowski legato ad Imper. 
Turrar. offerunt studiosi (Ołomuniec, 1638, w 4-ce). F. M. S. 
Miaskowski (Adryjan), jezuita, z tejże samej rodziny, herbu Bończa, 
słynny matematyk i teolog, urodził się w Wielkopolsce wr. 1657, wstąpiwszy 
do zgromadzenia, był przez długi czas po rozmaitych kollegijach professorem 
matematyki, filozofii i teologii, rządził kollegijami w Poznaniu, w Krakowie 
i Jarosławiu, domem professów w Krakowie i całą prowincyją polską. Umarł 
w r. 173%. Wydał z druku wiele dzieł w języku łacińskim, pomiędzy które- 
mi ważniejsze są: 1) kzpeditia salutis via per exercitia spiritualia 8. P. 
lenatii monstrata (Sandomierz, 1718, 2 tomy, w 8-ce; drugie wyd. tamże, 
1720, w 4-ce; 3-cie tamże, 1728), tłómaczone na język polski p. t.: Meomylna 
do zbawienia droga (tamże, 1719, w 3-ch tomach, w 4-ce); 2) Introductio 
in universam Aristotelis Philosophiam (tamże, 4720, w 4-ce; 2-gie wyd. 
tamże, 1728, w 4-ce); 3) Deus in essentia unus in personis triis (Praga, 
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1723, in fol.; 2-gie wyd. tamże, 1728, in fol.); 4) Deus homo seu incarna- 
tio Verbi divini et excellentia Deiparae Virginis Mariae (tamże, 1728, in fol.); 
5) Angeli theologice propugnati (Poznań, 1730, in for.); 6) Tractatus de fi- 
no ultimo et beatitudinae creaturae rationalis (tamże, 1731 ,in (o1.); 7) Trac- 
tatus theologicus de actibus humanis (Sandomierz, 1742, in fol.). F. M. S. 

Miaskowski (Stanisław), kanclerz krakowski, kantor gnieznieński i san- 
domierski, książę sieluński, proboszcz płocki, syn Jana herbu Bończa, nauki 
pobierał najprzód u jezuitów w Poznaniu i w Kaliszu, kończył zaś w akade- 
mii krakowskiej. Poczćm udał się do Rzymu, tam słuchał teologii i wyświę- 
cony został na kapłana. Za powrotem do kraju, wnet uczyniony kanonikiem 
gnieznieńskim, a w r. 1728 krakowskim, mianowany tamże kanclerzem ro- 
ku 1735, był administratorem generalnym sede vacante arcybiskupstwa gnie- 
znieńskiego po Teodorze Potockim. Prezydował na trybunale koronnym w ro- 
ku 1739. Mąż uczony i w prawie bardzo biegły. Umarł w Gnieznie ro- 
ku 1750. F. M. S. 

Miaskowski (Józef), herbu Bończa, pierwszy i ostatni biskup warszawski. 
Urodzony w r. 1741, będąc proboszczem katedralnym poznańskim, kiedy za 
rządu pruskiego utworzono nowe biskupstwo warszawskie, król Fryderyk 
Wilhelm mianował go biskupem d. 20 Lutego 1997 r., które to obowiązki 
objął w r. 1799 i wykonywał do śmierci. Umarł w Warszawie 1804 r. 

Miaskowski (Felix), współczesny publicysta, członek rzeczywisiy towa- 
rzystwa geograficznego petersburgskiego, urodził się w r. 1809, nauki kończył 
w uniwersytecie warszawskim 1827 r., poczem wyjechał za granicę dla obe- 
znania się z instytucyjami kredytowemi. Za powrotem do kraju 1880 roku, 
wszedł do służby publicznej w wydziale przemysłu, w r. 1847 był komissarzem 
fabryk, potóm wyzszym urzędnikiem w najwyższej izbie obrachunkowej, a od 
r. 1860 przeniosłszy się do Petersburga, zaliczony został do sekretaryjatu sta- 
nu do spraw królestwa Polskiego. W literaturze wystąpił najprzód tłóma- 
maczeniem na język francuzki Mickiewicza Konrada Wallenroda, Warysa iSo- 
netów krymskich, (wydane w Paryżu 1830 r.), był właścicielem i redaktorem Ga- 
zety codziennej od r. 1839. Osobno wydał; Rzut oka na wystawę płodów 
przemysłu krajowego i rossyjskiego, w r. 1845 odbytą (Warszawa, 1846, 
w 8-ce), poprzednio umieszczone w Bizblijotece warszawskiej na r. 1845 
(tom XII i TV), zawierające ważne szczegóły do historyi przemysłu królestwa. 
Pisał w tychże przedmiotach do rozmaitych czasopismów polskich; w Petersburgu 
zaś umieszczał artykuły w języku franeuzkim w Journal de St. Petersbourg. 

Miasteczko po niemiecku Słódźchen, tak się zwie mała mieścina w wiel- 
kiem księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Bydgoskim, powiecie Wy- 
rzyskim, pół mili na południe cd wioski Grabowa i pół mili na północ od Noteci 
położona. W r. 1837 ludność ogólna wynosiła 575 głów. Własność pry- 
watna. Ma kościół katolicki parafijalny i kościół protestancki filijalny. Mie- 
szkańcy trudnią się głównie rolnictwem. Jest tu poczła listowa. Odległość 
od miasta Wyrzyska 2 */, od Bydgoszczy 10, od Poznania 11'/, mil. 

Miasteczko Bobrowe, składa się z kilku lub kilkunastu domków bobro- 
wych i ma swój pewny obwód, do którego bobry zamieszkałe innych nie do- 
puszczają. 

Miasto, po staropolsku gród, osada, w której się mieści większa ludność 
jak we wsi; gdzie kościół, sklepy i kramy handlowe, oraz ratusz, gdzie zasia- 
da magistrat (ob.). W naszej mowie stanowi niemałą różnicę miasto od zdro- 
bniałego miasteczka; pierwsze jest większą osadą, liczącą kilkanaście tysięcy 
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ludności, posiada kilka kościołów, gmachy rządowe i kamienice murowane, 
drugie całkowicie drewniane lub w części z cegły budowane, ma kilkaset lub 
parę tysięcy mieszkańców. W Polsce pierwiastkowo były tylko grody, t.j. miej- 
sca warowne, które otaczały wody, bagna lub okopy, w nich stały świątynie, 
posągi bożyszcz, mieszczono oręż na wyprawy potrzebny, mieszkali tu kapłani 
i naczelnicy pokoleń. Po wprowadzeniu wiary chrześcijańskiej, założono 
w ich miejsce kościoły. Do najdawniejszych miast należą: Kruszwica, Gniezno, 
Kalisz, Kraków i wiele innych. Oprócz grodów, były zamki bez świalyń, bez 
kościołów, wystawione jedynie na obronę przeciw nieprzyjaciołom. W XII 
dopiero wieku, gdy naszło wielu Niemców zajętych rzemiosłami, ci sadowili 
się po grodach już istniejących, pod zasłoną warownych zamków i te ich osady 
dopiero zaczęły stanowić u nas miasta. Stan miejski czyli mieszczański po- 
między szlachcicem a chłopem, Niemcy jedynie stanowili i dla nich królowie 
polscy nadawali miasta prawem magdebnrgskiem (ob.), które Niemcy przynieśli 
z sobą.  „„Miasła nasze (pisze J. Moraczewski) były wielkiemi spółkami albo 
towarzystwami, które wprawdzie uznawały rząd krajowy i króla, ale miały 
swoją siłę zbrojną, swoje prawodawstwo, swoje sądy i wszystkie instytucyje 
obywatelskie.” W małych miasteczkach, widzimy następnie ludność rozmno= 
żoną żydowską, mięszaną z polską, ostatnia nie rozwinęła przemysłu, a z nią 
i zamożności, przygłuszona przez żydów. Cząstka zajmowała się rzemiosłami, 
reszta rolnictwem. Ten stan przetrwał dotąd, a miasteczka nasze nietylko nie 
podniosły się w dobrobycie, ale przez ciąg ostatnich lat pięćdziedziesięciu zna- 
cznie podnpadły. Jest to zwykłe następstwo tam, gdzie oświata i przemysł 
rozwoju nie mają. Miasta dawniej stolice województw, a następnie guber- 
nijalne, oraz fabryczne zasiedlone Niemcami, w rozciągłość i budowle wzro- 
sły, ale nie wyrobiły narodowego stanu mieszczańskiego, ani nie stały się 
przykładem do rozwoju przemysłu w miasteczkach. Pierwsze, zawdzięczają 
swą pomyślność pomieszczeniu w nich władz administracyjnych i sądowych oraz 
szkół, drugie fabrykom. Opisy miast naszych mamy w dziełach: O upadku 
przemysłu i miast w Polsce, W.Surowieckiego (Warszawa, 1810); Opis sta- 
rożytnej Polski, Tomasza Świeckiego; Starożytna Polska, Michała Balińskie- 
go i Tymoteusza Lipińskiego; O magistratach miast polskich, K. Mecherzyń- 
skiego; Słarożyłności polskie (2 tomy, w Poznaniu). K. W. W. 
Miaulis (Andrzej Vokos), admirał fiotty greckiej podczas wojny o niepod- 
ległość, urodził się r. 1768 w Negroponie, z rodziców nizkiego stanu, rozpo- 
ezął swą karyjerę od prostego majtka okrętowego i otrzymał swe nazwisko od 
tureckiego słowa Miaul, znaczącego felukę. Powoli dorobił on się znaczne- 
go majątku; utracił go jednak, połączywszy się z eskadrą Liwadyjczyka Lam- 
bros Katzonis, która od czasu cesarzowej Katarzyny II prowadziła nie bez 
szczęścia walkę o niepodległość na własną rękę, lubo w końcu r. 1790 uledz 
musiała przemocy tureckiej. Podczas rewolucyi francuzkiej, mimo blokady 
angielskiej, robił dobre interesa, wywożąe z Odessy ładunki zbożowe do fran- 
euzkich i hiszpańskich portów. Pózniej osiedlił się na wyspie Hydra i zbudo- 
wał wielki statek, który jednak rozbił mu się na brzegu portugalskim. Mimo 
tego niepowodzenia, rósł w znaczeniu u mieszkańców wyspy, i wliczony do 
jej prymatów, wielki wywierał wpływ na sprawy publiczne. W początkach 
powstania r. 1821, oględnie do niego przystępował; widząc atoli jego cele 
i zamiary, przyłączył się doń ze skwapliwością. W r. 1822 otrzymał do- 
wództwo szybko wystawionej i uzbrojonej hydriotyckiej fiotty i zaraz zadał 
Turkom klęskę pod Patras. W r. 1823 mianowany dowódzcą całkowitej flot- 
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ty greckiej. Dzielny wykonał czyn, spaliwszy flotte turecką w porcie Modon 
w Maju r. 1825, chociaż nie zdołał tém ocalić zajęcia Nawarinu przez nie- 
przyjaciela, i w ogóle nader się okazywał czynnym, dopóki nieporozumienie 
z lordem Cochrane nie skłoniło go w r. 1827 do złożenia dowództwa flotty. 
Żył potém częścią w Poros, częścią na Hydrze, nie biorąc udziału w sprawie 
publicznej aż do czasu Kapodistriasa, który mu na nowo kierunek fiotty porn- 
czył. By go ugłaskać, mianował go nadto Kapodistrins ku końcowi r. 1829 
szefem i głównym zawiadowcą portu wojennego w Poros. Mimo to, Mianlis 
stanął po stronie oppozycyi, dając wciąż dowody niezwykłej rzetelności i mo- 
cy duszy. Był członkiem komissyi zarządzającej wyspą Hydra i deputacyi 
usiłującej w r. 1831 zgodnie ułożyć się z prezydentem. Gdy zgoda ta do sku- 
tku nie przyszła, spalił d. 31 Sierpnia okrety wojenne greckie slojące na por- 
cie Poros, aby nie wpadły do rąk wrogów Grecyi. Zanim do odpowiedzialności 
za ów czyn pociągniętym został, morderstwo dokonane na prezydencie, inny 
rzeczom nadało obrot. Hydra gotową się do wszelkiej okazała zgody, a Miau- 
lisa mianowano w r. 1832 admirałem. Po wyborze księcia Ottona na króla 
greckiego i ucieczce Augustyna Kapodistriasa, należał on do deputacyi, hołd 
nowemu królowi składającej. Objąwszy kierunek siły zbrojnej morskiej, był 
odtąd główną nowego porządku rzeczy podpora. Zmarł w Czerwcu 1835 r. 
w Atenach, gdzie zwłoki jego pochowano tuż obok pomnika Temistoklesa, g gdy 
tymczasem serce w srebrnej urnie powieziono do Hydry. Miaalis był to mąż 
prawdziwie starożytnego hartu, jak nie często nawet pojawiał sie w dawnych 
Atenach, Sparcie i Rzymie; małemi środkami dokazał on wielkich czynów, 
a osobliwie po r. 1821 pierwszy otworzył Grekom oczy na słabości i niedołęz= 
two marynarki tureckiej, i własnym na morzu przykładem, zagrzewał ich do 
stawienia wrogom czoła w otwartóm polu. Temi to srodkami, obok męztwa 
osobistego, zimnej krwi i szybkości obrotów, najwięcej ze wszystkich, przy- 
czynił on się do skruszenia jarzma Grecyi. 

Miazma (z greckiego: miasma zaraza, nieczystość), oznacza wyziewy 
zaraźliwe, sprowadzające choroby, wydzielane przez ciała zwierzęce lub ro= 
slinne gnijące. Ich natura i własność są zmienne, stosownie do natury ciał 
gniciu podlegających; zanieczyszczają powietrze i są one cząsteczkami nad- 
zwyczaj drobnemi, oddzielającemi się ze zwierząt nieżywych lub dotkniętych 
chorobą zaraźliwą. Powietrze izby napełnionej wielka liczbą osób lub w któ= 
rej płonie wielka ilość świec zapalonych, po upływie pewnego przeciągu cza 
su staje się niezdatnóm do oddychania, z przyczyny braku tlenu, który został 
spotrzebowany przez oddychanie lub palenie. W izbach przeznaczonych dla 
chorych, powietrze szybko się psuje, już to skuikiem zachodzącej w niem zmia- 
ny przez oddychanie, już też z przyczyny wyziewów pochodzących od eho- 
rych, które się nazywają miazmami. Takie powietrze powinno być odnawia- 
ne. W pewnych klassach ludności, upowszechnione jest przesądne mniema- 
nie, jakoby chorych należało utrzymać w stanie zabezpieczonym od przystępu 
powietrza. Przyznać należy, że w niektórych przypadkach nagłe wprowa- 
dzenie znacznej massy świeżego powietrza może pociągnąć zgubne następstwa, 
lecz starać się potrzeha dostarczyć chorym dostateczną ilość powietrza przy 
zachowaniu stosownych środków ostrożności, gdyż oddychanie zdrowe jest 
najpierwszym życia warunkiem. Powonienie zwykle ostrzega nas o obecno- 
ści wyziewów miazmatycznych, towarzyszących chorobom zaraźliwym. Za- 
pach tych wyziewów bywa rozmaity, a działanie ich szkodliwsze, jeżeli się 
dostają wewnątrz organizmu bądź to drogą oddychania, bądź też przez chło- 
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nienie na powierzchni skóry. Dla zniszczenia szkodliwego działania miazma- 
tów, ustanawiają się prądy powietrza, które unoszą je i rozpędzają w większej 
przestrzeni. Dawniej w tym celu używano ognia, który rozrzedza powietrze, 
wprawia je w ruch i miazmala przepalła. Obecnie jako środka niszczącego 
wyziewy, używają nakadzania kwasami; Guyton de Morveau pierwszy wpadł 
na myśl nakadzań kwasami, ku czemu najwłaściwsze są: kwas azotny roz- 
cieńczony, kwas solny i octowy albo ocet. 

Miączyński (Józef). generał w wojsku francuzkićm, urodził się w War- 
szawie 1750 r., z ojca Antoniego, wojewody podlaskiego. W bardzo młodym 
wieku wysłany był na uauki do Francyi, za powrotem do krajn, przyłączył 
się do konfederacyi barskiej i we wszystkich jej działaniach czynny miał udział. 
Wzicty do niewoli pod Lanckorona w r. 1772, umknął z niej do Krancyi, gdzie 
za wybuchnieniem rewolucyi, wielkim jej okazał się stronnikiem. Stosunki 
w Polsce z Dumouricz'em (ob.) zawiązane sprawiły, że ten wyrobił mu stopień 
generała majora, z pozwoleniem uformowania pułku ochotników, którym zna- 
cznie wzmocnił armije swoją. Miączyński ehlnbnie sie odznaczał wszedzie, 
gdzie nim rozporządzenia wodza kierowały. W r. 1792 Dumouriez mianował 
go komendantem dywizyi armii nadreńskiej, a w kilka miesięcy powierzył mu 
lekki korpus, który zajmował Rolduc, gdzie walcząc przeciwko wojskom 
sprzymierzonym, biorącym nad francuzkiemi górę, umiał powstrzymać od nad- 
użyć zgłodniałych i zdemoralizowanych swoich Żołnierzy. Atoli gdy w ro- 
ku 1793 wojska anstryjackie zmusiły go do cofania przez sam środek armii 
księcia Koburga w Aix la Chapelle, dużo ludzi stracił, dobił się jednak do 
wielkiej armii, z którą miał udział we wszystkich wypadkach smutnej rejtera- 
dy z Niderlandów. Zæ przybyciem do Francyi w pierwszych dniach Kwiet- 
nia tegoż roku, silnie wspierał starania Dumourieza do obalenia konwencyi 
i uchronienia Francyi od sku(ków jej władzy, kiedy zaś ta chcące się pozbyć 
tak groźnego przeciwnika, jakim był dla niej Dumouriez, wysłała ministra woj- 
ny z dwoma komissarzami dla odebrania mu dowództwa. Dumouriez oparł się 
temu, dał rozkaz Miączyńskiemu aby zajął Lille i ndał się do generała Duval 
z rozkazem pojmania ministra i komissarzy. Rozkaz ten pisany w liście pou- 
fnym przejął Duval i oddał konwencyi. W skutek tego, Miączyński był are- 
sztowany, sprowadzony do Paryża i osadzony w więzieniu. Skazany przez 
konwencyjeę na karę śmierci, gilotynowany został na placu Ludwika XV d. 25 
Maja, 1793 r. Obszerniejsze szczegóły jego życia, pięknie opisała Hoffmano- 
wa w Przyjacielu ludu na rok 1837. F. M. S. 

Miączyński (Ignacy), publicysta za księstwa Warszawskiego, był kon- 
sylijarzem najwyższej izby obrachunkowej, ezłonkiem rady departamentalnej 
kaliskiej, potem komissarzem pełnomocnym cesarza wszech Rossyi i króla 
polskiego przy rzeezypospolitej krakowskiej, członkiem honorowym uniwer- 
sytetu Jagicllońskiego i towarzystwa naukowego tamże, w końcu senatorem- 
kasztelanem królestwa. Są w druku następne jego dziełka: Uwagi nad te- 
rażniejszym stanem rolnika pod względem ceny zboża i wydatków jego 
(Warszawa, 1811, w 8-ce); Uwagi nad projektem utworzenia systematu 
kredytowego (tamże, t. r.): Zdanie o powszechnćm moratorium (tamże, t. r.); 
Rozprawa o dziesięcinach (Kraków, 1816, w 8-ce). Tistoryja dziesięcin 
w Polsce rozciąga się od str. 54—154. Obszerna ta rozprawa stanowi takze 
drugi tom /toczników tow. nauk. krak. Autor rozbiera w niej wszelkie do 
owych czasów wydane pisma w przedmiocie dziesięcin tak u nas jak i za gra- 
nicą ogłoszone. Oprócz tego wydał kilka pisemek drobnych z powodu ówcza- 
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sowych okoliczności, zostawił zaś w rękopiśmie: Statystykę powiatu Często- 
chowskiego. F. M. S. 

Miąszy, w języku leśnym, mówi się o drzewie liściastćm, gdy po spu- 
szezeniu, okazuje naluralne swe własności, co do trwałości i mocy, np. dąb 
miąszy. Drzewo iglaste z podobnemi własnościami nazywamy rdzenne. Miąż- 
szość nazywamy objętość drzewa, wyrażoną w miarach sześciennych. 

Miątwa, ob. Kłosówka. 

Micali (Józef), archeolog włoski, rodem z Livorno, syn zamożnego kupca; 
za młodu zwiedził Włochy, Francyję i Niemey i po powrocie do kraju poświę- 
cil sie wyłącznie studyjom archeologicznym. Owocem takowych było wielkie 
jego dzieło: L /talia avanti il dominio dee Romani (4 tomy; Klorencyja, 1810), 
które Raoul-Rochette przełożył na język francuzki. Po długiej pauzie wy- 
szła następnie jego: Storia degli antichi popoli italiani (3 tomy, 1832), wła- 
ściwie praca dawniejsza, ale po długich latach studyjów i podrózy całkowicie 
przerobiona, wraz z dodatkiem 120 tablic rycin ¿n folio, p. t.: Monumenti an- 
tehi (1844). Micali umarł 1848 r. we Elorencyi. F. H. L. 

Michaelis (Piotr), grammatyk, nauczyciel jezyka polskiego w gimnazyjum 
gdańskićm od 1696—1709 r., wydał z druku oprócz innych dzict: Der richti- 
ge Wegweiser oder eine gründliche Linleitung zur polnischen Sprache (To~ 
ruń, b. r., w 8-ce). F. M. 8. 

Michaelis (Jan Henryk), professor teologii protestanckiej w Halli, gdzie 
umarł 1731 r., wydał krytyczną edycyję Biblii keUrejskiej (Walla, 1720), tu- 
dzież dzieło w przedmiocie historyi kościelnej: Annotationes uheriores in Ha- 
giograpkos (tala, tomów 3). — Michaelis (Chrystyjan Benedykt), syno- 
wiec poprzedzającego, doktor teologii i professor języków wschodnich w Halli, 
gdzie umarł 1764 rokn, czynny brał udział w wydaniu dzieła swego stryja, 
a nadlo ogłosił: Tractatto eritica de variis lectionibus Novi Testamenti caute 
colligendis et dijudicandis (Walla, 1749). — Biichaelis (Jan Dawid), syn 
poprzedzającego, jeden z najuczeńszych teologów protestanckich w XVHI 
wieku; urodził się w Hali 4717 r. Uczył się w (amecznym uniwersytecie, 
następnie odbył podróż do Anglii i ilollandyi. W r. 1745 powołany został na 
professora filozofii do Getyngi. Należał do założenia tamże towarzystwa na- 
ukowego; od r. 1753—70 był dyrektorem i spółredaktorem dziennika Gó/tingi= 
sche gelehrte Anzeigen. Umart 1791r. Pracował szczególniej nad grammatyką 
biblijną, historyją kościelną i egzegetyką. Główne jego dzieła są: Li/nleilung 
tn die göttlichen Schriften des Neuen Bundes, t. j. Wstęp do ksiąg Nowego 
Testamentu (Getynga, 1750; nowe wydanie 1787, tomów 2); Mosatsche Recht, 
t. j. Prawo Mojżeszowe (Frankfurt, 1770—1775, tomów 6; drugie wydanie 
1776—4780, tomów 5). Chociaż ustawicznie powtarzał, iż naucza według 
ducha swojego Kościoła, orthodoxyja protestancka uważała go za nowatora, 
a licznemi pismami swemi nadał on teologii i egzegetyce biblijnej, dążność 
sceptyczną. Sam Michaelis opisał swoje życie, które wyszło z przypisami 
Hassenkampa w Lipsku 1793. Oprócz tego wydał grammatyki: hebrejską, 
chaldejską, syryjską i arabską; dzieło o moralności: Morat (wydane przez 
Staudlina w 3 tomach, w Getyndze, 1792—1823). L. It. 

Michajłów, miasto powiatowe gubernii Riazańskiej, leży nad rzeką Pro- 
nią, odległe o 9 prawiefmil od miasta gubernijalnego Riazania. Początek Mi- 
chajłowa sięga XII wieku; założyć go miał w r. 1337 książę nowogrodzki 
Ruryk Rościsławicz w czasie podróży swej z Nowogrodu do Kijowa, na tém 
miejscu, gdzie się mu syn Michał urodził. Podług zaś dzieła: Carstwiennaja 
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kniga, budowali to miasto w r. 1554 z rozkazu eara [wana Wasilewieza, wo- 
jewodowie ks. Worotyński i Gołowin i nazwali je Michajłowem. W r. 1618 
oblegali miasto Polacy i Zaporożcy. W r. 1708 Michajłow zaliczony do gu- 
bernii Moskiewskiej, w r. 1749 pozostając w tejże gubernii, wszedł do skła- 
du prowincyi Riazańskiej; w r. 1778 przy utworzeniu gubernii Riazańskiej, 
został jej miastem powiatowem; obecnie ma mieszkańców 4,000 przeszło głów 
płci obojga, 5 cerkwi murowanych, 345 domów; szkołe powiatową, 7 fabryk 
i zakładów przemysłowych, z których znaczniejsze: fabryka skór, świec wo- 
skowych i olejarnia. Oprócz sprzedaży zboża, odstawianego drogą lądową do 
najbliższych przystani; kupcy tulejsi prowadzą handel miodem, woskiem, pień- 
ką, końmi, bydłem rogaićm i innemi drohnemi towarami. Obroty samych kup- 
ców zbożowych wynoszą przeszło 200,000 rs.; koni i bydła rogatego przypę- 
dzają na jarkmark roczny (po Wielkiej nocy) za 26,000 przeszło rs. Wpływ 
roczny do kassy miejskiej wynosi około 5,000 rs. W środku miasta znajduje się 
wał ziemny, mający obwodu 160, wysokości zaś 3 sążnie; miejsce przezeń 
zajete nazywa się gródkiem (gorodahy. — Wichajłowski powiat zajmuje po- 
wierzchni 257,300 dziesięcin, z ych ziemi uprawnej 480,000 dziesięcin, łąk 
17,400, lasów i krzaków 45,000, ziemi niezdatnej 8,800 dziesiecin; budowle 
zajmują 6,250 dziesięcin. Liczba mieszkańców wynosi 100,000 przeszło głów 
płci obojąa; osad 241, domów 14,240. Grant jest gliniasto-czarnoziemny; 
oprócz rolnictwa, mieszkańcy trudnią się przepędzanicm bydła i wydobywa- 
niem kamieni; znaczna liczba tychże udaje się dla zarobku do innych guber- 
nij: powiat posiada fabryke płótna. JAD: 
Michajłowski-Danilewski, historyk rossyjski, generał, urodził się ro- 
ku 1790, odebrawszy początkowe wychowanie w szkole niemieckiej Piotra 
i Pawła w Petersburgu, później słuchał nauk uniwersyteckich w Getyndze 
i wszedł w służbę cywilna. Rok 1842 powołał go do służby wojskowej i był 
on adjutaniem główno-dowodzącego księcia Kutuzowa, a po jego śmierci 
znajdował się w orszaku cesarza Alexandra I i towarzyszył monarsze w Pa- 
ryżu, na kongresach w Wiedniu i Akwisgranie. Dalsze lata poświęcając służ- 
bie wojskowej, w której otrzymał stopień generała-porucznika, a obok tego 
członka senatu i prezydującego w komitecie cenzury wojskowej, zajmował się 
pracami literackiemi, w przedmiocie historyi wojennej, do czego miał wielkie 
pomoce w otwarciu mu wszelkich archiwów rządowych. Poprzednio jeszcze 
r. 1831 ciężko był raniony w bitwie pod Grochowem. Umarł 1848 r. w 59 
roku życia. Najznakomitszem dziełem Michajłowskiego-Danilewskiego jest 
opis wojny 1812 r.: Opisanije otieczestwiennoj wojny 1812 goda (tomów 4). 
Jest to dzieło starannie opracowane podług źródeł rządowych; znajomość 0s0= 
bista prawie wszystkich mężów, występujących do działania w tej pamiętnej 
epoce, podnosi wartość dzieła: i dla tego w ciągu lat kilku wyszło jego aż 
trzy edycyje. Autor unika deklamacyi i uniesień, ale rzecz opowiada powa- 
żnie i logicznie, nie spuszezając z oka aktów dyplomatycznych i stara się być 
bezstronnym. Inne jego dzieła, równie zasługujące na uwagę są: Opisy woj- 
ny r. 1813 (we 2 tomach); Finlandzkiej na lądzie i na morzu w latach 1808 
i 1809; Tureckiej od r. 1806—12 (tomów 2); dwóch pierwszych wojen z Na- 
poleonem r. 1805, 6 i 7; wszystkie prace hisloryczno-wojenne Danilewskiego 
składają tomów trzynaście; niektóre z nich są tłómaczone na język niemiecki 
przez Goldhammera. Wydanie pośmiertne dzieł Danilewskiego obejmuje to- 
mów 7 (Petersburg, 1849). L. R. 
Michalewicz (Mikołaj), professor literatury polskiej w uniwersytecie 
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lwowskim od r. 1826, to jest od utworzenia tej katedry do samej śmierci przy- 
padłej w r. 1846. Był od r. 1827—34 redaktorem Gazety lwowskiej i Roz- 
mażtości przy niej wydawanych, iłómaczył kilka powieści z niemieckiego 
i drukował po innych tamże czasopismach rozprawy swoje, pomiędzy któremi 
ważniejsze są: O słowiańskich Homaczeniach Biblii, amieszezona w Lwouva- 
ninie na r. 1847; Anna Musen., tamże na r. 1840. Zostawił w rekopiśmie 
Historyją literatury polskiej. F. MS. 
Michalin, wieś w powiecie Słonimskim, znakomity zakład wyrabiający 
terpentynę i smołę. Od 1840 r. zajmuje 20 robotników produkujących terpen- 
tyny i smoły za 3,500 rs.: własność Pusłowskiego. Znajduje się tu także huta 
szkła, produkująca roeznie za 12,000 rs. różnego rodzaju wyrohów. 4. Wish 
Michalon lub Michajło, Litwin, statysta historyk w XVI wiekn, z szcze- 
gółów życia nie znany. Wiadomo tylko ze wzmianki nczynionej na sejmie 
wileńskim r. 4561, o wysłaniu komissarzy z sejmu brzeskiego r. 1544 dla 
opisu zamków litewskich i ukraińskich, że Michalon był w liczbie tych komis- 
sarzy i sam też wspomina o spełnieniu danych sobie poleceń. Pisał historyją 
litewską, z której pozostały tylko ułamki drukiem ogłoszone, p. t: Azchałonis 
Lithuani de moribus Tartarorum Lithuanorum et Moschorum frogmenta V 
multiplici historia referta et Jok. Lasicai Poloni de diis Samogrtarum etc. 
Nune primum per. J.J. Grasserum ex manuscripto authentico edita (Bazylea, 
1615, w 4-ce). Wydawca wspomina w przypisie, że oba dzieła znalazł w rę- 
kopiśmie u drukarza bazylejskiego Perna, z tych Michalona było w r. 1550 
przypisane Zygmuntowi Augustowi. Grasser opuścił co autor w drugim ułam- 
ku o zepsuciu obyczajów na Litwie napisał i tylko rzeczy treści historycznej 
wydał. Znajdują się też Michalona ułamki w respublikach Itłzewirskich, p.t: 
Quaedam ad Lithuanos pertinentia (Lugd. Batav., 1616), z dwóch wydań 
z r. 1627 w jednóćm nie masz Michalona, a w drugiém jest na str. 265; w wyd. 
zaś z r. 1642 na str. 246 i w zbiorze M. Buxhborwinsa epublica Moscoviae 
str. 557. Ułamki te są bardzo ważne i ciekawe w nich o Litwie znajdują się 
wiadomości. Autor piszący w czasach Zygmuntowskich, w ostrych rysach 
maluje zepsucie obyczajów, nadużycia sądów i zmiany, wszystko w nieprzy- 
chylnćm świetle wystawiając, wreszcie wyjaśnia wiele okoliczności o których 
kronikarze przemilczeli. W dziesiątym ułamku opisuje Ukrainę. Ostatnio 
przedrakowane zostały w Moskwie 1854 r. po łacinie wraz z (łómaczeniem 
rossyjskiem, z objaśnieniami i uwagami, umieszczone w drugiej części 2 tomu 
Archiwum historyczno-prawnych wiadomości dotyczących ltossyi, pod re- 
dakcyją Kałaczowa. F. M. 8. 
Michalski (Jan), professor akademii krakowskiej w XVII wiekn żyjący. 
W rocznikach tejże akademii napisanych przez Radymińskiego, znajdują się 
niektóre dodatki Michalskiego, a mianowicie w tomie 1-ym przedmowa i obro- 
na akademii; w tomie 6-ym mowa miana na pogrzebie Plaszyńskieso w r. 1625 
z polskiego tłómaczona i uwagi nad stanem tejże szkoły. Oprócz tego wydał 
osobno mowę po łacinie na pogrzebie dra Pipana, p. t.: Medicus triple (Kra- 
ków, 1648) i takąż na pogrzebie Pawła Herki, kanonika krakowskiego, p. t.: 
Corona academica (tamże, 1648, w 4-ce). F. M S. 
Michalski (Franciszek), współczesny doktor medycyny i chirargii. Urodził 
się w Poznaniu 1808 r., po ukończeniu nauk gimnazyjalnych tamże, przykła- 
dał się do medycyny w Wrocławia i tu w r. 1830 otrzymał stopnie doktorskie, 
po napisaniu rozprawy: De epilepsia (Wrocław, 1830, w 8-ce). W czasie 
wojny 1831 r. sprawował urząd lekarza w lazarecie Alexandryjskim, odzna- 
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czając się gorliwością i poświęceniem dla chorych, a po ukończeniu wrócił do 
wielkiego księstwa poznańskiego, gdzie w r. 1834 mianowany został fizykiem 
obwodu Wągrowickiego, gdzie liczną ma praktykę. F. M. S. 
Michalski (Antoni), współczesny ekonomista, urzędnik pruski, wydał 
z druku: Woscianie i ich regulacyja (Lwów, 1845 roku), umieszczone także 
w Biblzjotece warszawskiej na r. 1845. Rzut oka na stosunki gospodarcze 
w wielkićm księstwie poznańskićm przed uregulowaniem włościan (tamże, 
1844). O raksach dobr w wielk. ks. poznańskićm (tamże, 1846) F. M. S. 
Michał (święty): imię to znaczy w języku hebrejskim: „Któż jest, jako 
Róg?” Quis ut Deus? Cztery razy Pismo Święte wymienia imię tego archa- 
nioła: Najprzód, n Danijela proroka (10, 13), któremu w widzeniu aniół 
oświadcza, iż na jego prośhę o powrót swojego ludu z niewoli, „sprzeciwiał 
się książę królestwa Perskiego” (lo jest aniół przełożony nad Persami); a oto 
Michael, jeden z książąt przedniejszych. przyszedł na pomoc moją:” „Żaden nie 
jest pomocnikiem moim w tem wszystkićm, jedno Michael, książę wasze” (10, 
21). Za przykładem Danijela, Ojcowie Kościoła uważali ś. Michała za Anioła 
opiekuńczego ludu wybranego. W późniejszym judaizmie Michał występuje 
jako duch ludu żydowskiego, walczący przeciw duchom innych ludów, którzy 
są aniołami apadłymi. W Nowym Testamencie spotykamy imię s. Michała 
w liscie powszechnym ś. Judy apostoła (9). gdzie jest wzmianka o sporze ar- 
chanioła z djabłem, co do ciała Mojżeszowego, w słowach: „Gdy Michał ar- 
chanioł z djabłem spór wiódł, spierając się o ciało Mojżeszowe, nie śmiał pod- 
nieść sądu blużnierskiego; ale rzekł: „Niech im Pan rozkaże.? W Apokalip- 
sie zaś czyli Objawieniu $. Jana powiedziano (12, 7): „I stała się wielka bi- 
twa na niebie, Michał i aniołowie jego walczyli z smokiem; i smok walczył 
i aniołowie jego; i nie mogli, ani miejsce ich dalej znaleziono jest na niebie. 
I zrzacon jest on smok wielki, wąż slarodawny. którego zowią djabłem i sza- 
tanem, który zwodzi wszystek świat: i zrzucony jest na ziemię i aniołowie je- 
go z nim są zrzaceni.” Opierając sie na tym tekscie, powstała pobożna wiara, 
że Michał archanioł jest w niebie duchem opiekuńczym Kościoła chrześcijań- 
skiego i obrońcą wiernych przeciw napaściom ich wroga, zwłaszcza w chwili, 
kiedy tego najmocniej potrzebują, to jest w godzinę śmierci. Kościół obcho- 
dzi uroczystość ś: Michała dnia 20 Września, to jest kiedy się on objawił na 
górze Gargano r. 493 lub 520. Jeszcze było parę objawień tego archanioła. 
Wyobrażenie jego, jako niebieskiego rycerza gromiącego szalana, zamieszcza- 
no na chorągwiach rycerskich. Ludwik XI król francuzki ustanowił order 
š. Michała r. 1469; wielu znakomitych mężów z narodu polskiego było ozdo- 
bionych tym orderem. Liczbę jego kawalerów podniósł Ludwik XIV do stu. 
Ludwik XVHI i Karol X wskrzesili tę instytucyję we Francyi, ale trwała tyl- 
ko chwiłowo. Liczne kościoły na ziemi polskiej wznosiły się pod wezwaniem 
š. Michała. L. R. 
Michał, imię ośmiu cesarzy byzantyńskich. Michał I HAaugabos, z przy- 
domkiem Kuropałates, (tak nazwany od urzędu marszałka palacowego, jaki 
piastował za Nicefora L); po śmierci Nicefora, którego był zicciem, z pomi- 
nięciem sysa jego Slaurakiosa, r. 811 został cesarzem i panował do r. 813, 
w którym strąeony został z tronu przez Leona Armeńczyka. Michał zostaw- 
szy mnichem, umarł r. 845 w klasztorze. — Michał II Jqkaj/o (Psellos). ro- 
dem z Amorium w Frygii: dopomógł Łeonowi V do wstąpienia na tron, ale 
czując sie zbyt malo wynagrodzonym, przyjał udział w spisku, za co skazany 
zosiał na śmierć w plomieniach. Bunt atoli wybuchnął i Leon został zamor- 
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dowany, poczem Michała osadzono na tronie (r. 820). Pełne okrucieństw rzą- 
dy jego zakończyła śmierć w 829 r. — Michał III Porfirogeneta, z przydom- 
kiem Opój, także jeden z największych tyranów na tronie, na którym pod 
opieką swojej matki Teodozyi zasiadł w r. 842, licząc dopiero 3 lata wieku; 
doszedłszy do lat, zamknął regentkę w klasztorze i pogrążył się w najhezec- 
niejszej rozpuście; nareszcie r. 867 został zamordowany przez swojego ulu- 
bieńca Bazylego. — Michał IV Pa/lagończyk, z wekslarza i faworyta cesa= 
rzowej Zoë, po śmierci Romanusa III zasiadł na tronie r. 1034; popadłszy 
w epilepsyję, wstąpił r. 1041 do klasztoru. — Michał V Kalafates (tak na- 
zwany od rzemiosła swego ojca, który trudnił się naprawą okrętów), synowiee 
i następca Michała IV, panował tylko cztery miesiące, po czćm z wyłupionemi 
oczami osadzony został w klasztorze (r. 1044. — Michał VI Stratiotikos 
(Wojowniczy), przybrany syn cesarzowej Teodory, wstąpił na tron r. 1056, 
ale już po roku panowania zmuszony był ustąpić miejsca Izaakowi Komneno= 
wi i dni swoje zakończył w klasztorze. — Michał VII Parapinakes (li- 
chwiarz zbożawy), syn cesarza Konstantego Dukosa i Eudoxyi, nastąpił 1071 r. 
po ojczymie swoim Romanusie Dyjogenesie, ale strącony został z tronu przez 
Nicefora Boloniatesa i zamknięty w klasztorze r. 1078, poczóm zoslał arcybi- 
skupem Efezu. — Michał VIII Paźeołogos, ob. Paleolog. F.H. L. 

Michał Obrenowicz, ob. Obrenowiez. 

Michał Korybut, król polski, syn Jeremijasza, księcia Wiśniowieckie- 
go (ob.), wojewody ruskiego i Gryzeldy Zamojskiej, wnuki wielkiego Jana, 
urodził się w r. 1638. Ojciec jego, słynny wojownik i obrońca Rzeczypospo- 
spolitej, w krwawych walkach z Kozactwem i Tatarami; straciwszy ogromny 
majątek za Dnieprem, zukożałego syna zostawi. Wychowany przez króle- 
wicza Karola Ferdynanda, biskupa wrocławskiego i płockiego, żył z pensyi 
6,000 złp. które mu królowa Ludwika zapisała. Po złożeniu korony przez 
Jana Kazimierza, w bezkrólewiu, gdy ogłoszono dzień elekcyi, Michał Wi- 
śniowiecki przyłączył się do województwa Sandomierskiego, zeby tam głoso- 
wał z drugimi na wybór nowego króla. Wielu było kandydatów do korony 
polskiej: Mikołaj Prażmowski, prymas, arcybiskup gnieźnieński naznaczywszy 
dzień 5 Listopada 1668 r. na sejm konwokacyjny, miał pewną nadzieje że 
utrzyma na tronie księcia Kondeusza, jednego z pierwszych bohaterów fran- 
euzkich tego wieku. Jan Sobieski, wielki marszałek i hetman koronny, pen- 
syjonowany od Franeyi, popierał te zamiary prymasa, z większą częścią sena- 
tu i Litwy, Szlachta wrzała przeciw tak samowolnemu narzucaniu króla, a do 
poruszenia umysłów najwięcej się przyczynił Andrzej Olszowski, biskup cheł- 
miński, podkanclerzy koronny, który w piśmie: Censura Candidatorum, m chei- 
wością czytanem przez szlachtę, gorąco zalecał na tron Piasta, a mianowicie 
książęcia Michała Tomasza Wiśniowieckiego. Nie brakło i innych kandyda- 
tów. Nadszedł czas elekcyi. Dnia 19 Czerwca, województwo Kaliskie za 
przewodem swego podkomorzego, Stanisława Krzyckiego, w myśl Olszow- 
skiego, pierwsze okrzyknęło księcia Michała królem, siedm innych województw, 
poparło głos ten, Litwa i Prusy, po krótkiem rozmyśle, połączyły się z niemi 
i zgoda jednomyślna, pomimo oporu i zawiści prymasa i panów, ogólna nastą- 
piła. Marszałek sejmowy, Szczęsny Potocki, Jan Sobieski, arcyhiskup Praż- 
mowski i wielka część senatu opuścili pole elekcyi; ale szwagier księcia Mi- 
chała Wiśniowieckiego, Stanisław Lubomirski, starosta spiski, wziął laskę 
i zastąjił miejsce Potockiego. Szlachła rozjątrzona groziła wszyskich prze- 
ciwuików porąbać. Ku wieczorowi, gdy Prażmowski z Sobieskim ujrzeli że 


Michał Korybut 465 


wszelki opór daremny, wrócili, a prymas, przypisując cudowi Bożemu, tak 
zgodne głosy, mianował księcia Michała królem. Z pola elekcyi wziął Praż- 
mowski, nowego wybrańca narodu, do swego pojazdu, bo król, przybył tu 
konno tylko z małym pocztem swoich. Michał, w wigiliją dnia lego, ani myśli 
nawet nie miał o tronie; gdy usłyszał swoje imię: „Niech żyje król Michał!” 
wymawiał się ze łzami od berła, mówiąc: „Niechaj odejdzie odemnie ten kie- 
lich” ( [ranseał a me calie iste), jakby przeczuwająe, że korona ta będzie dla 
niego cierniowym wieńcem. Jako król, tegoż dnia udał się do swej matki i we 
dworze drewnianym, który dotąd istnieje (w Warszawie na Miodowej ulicy, dziś 
własność Lessera), podług dochowanej (radycyi, rzucił się jej do nóg prosząc 
o błogosławieństwo. Nazajutrz podziękował król województwom za swe wy- 
niesienie; sejm elekcyjny zakończył się 6. Lipca, a dnia następnego wykcaał 
przysięgę na pakta konwenta. Koronowanym został w Krakowie przez pry- 
masa Prażmowskiego d. 29 Września 1669 roku. Teraz zaczęły się zabiegi 
o ożeuienie młodego króla. Prażmowski z Sobieskim pragnęli, aby pojał 
w małżeństwo księżniczkę francuzką, mademoiselle d Orleans, ale pracu ógł 
Andrzej Olszowski wpływem swoim, przekonawszy senatorów przy boku kró- 
lewskim, jak zenbne wpływy wywierała Maryja Ludwika i nakłonił na stro- 
nç arcyksiężniczki Eleonory, siostry cesarza Leopolda. Prymas z Sobieskim 
stanęli na czele przeciwników królewskich, mnożąc ich zastępy. Oznaczono 
czas godów króla Michała. Cesarzowa matka przywiozła córkę do Czesto- 
chowy, gdzie dnia 27 Lutego 1670 r. odbył się ślub, a dnia £5 Marea wesele 
w Warszawie. Koronowaną została Eleonora w Warszawie d. 19 Paździer- 
nika tegoż roku. Nie znalazł szczęścia w tym związku król Michał; arcyssic— 
Żniczka bowiem, zakochana w księcia Karolu Łotaryne skim, nie ukrywała 
swej niechęci do małżonka, żyć z nim nie chciała, a gdy zuchwały prymas po- 
party silnym magnatów sironnictiwem, wział myśl deironizowania króla, Elco- 
nora połączyła się z nim, zjednała tym zamiarom brata cesarza Leopolda, pod 
warankiem, że wstąpi na tron Karol, książę Łotaryngski i z nią się oženi. 
W pośród tych intryg zrywano sejmy, na sejmikach krwawe zachodziły nie- 
snaski Zi powodu Kozaków, wybuchneła wreszcie groźna z Turcyją wojna 
dla Rzeczy pospoliiej.  Doroszenko, hetman ukraiński, którego nie umiano so- 
bie pozyskać, w rozpaczy poddał sie Turkom. Dnia 4 Sierpnia 1672 r. prze- 
szli Turcy Dniestr pod wodzą wielkiego wezyra Kiuproli i ten w obecności 
sułtana Mahometa IV, obległ Kamieniec Podolski, który po jedenastu dniach 
oblężenia poddał sie pohańcom. Ublezony Lwów, po dzielnej dwutygodniowej 
obronie okapił się Turkom, gdzie posłowie królewscy d. 41 Paździer. przybyli 
dla zawarcia pokoju z Sułtanem. Haniebny ten traktal podpisany w Bnczacu, 
pomiędzy upodlającemi warankami, przyjął i coroczny haracz 22,000 czerwo- 
nych złotych, które Rzeczpospolita miała corocznie opłacać Turcyi, Wśród 
takich niebezpieczeństw ojczyzny, prymas ze swojem stronnietwem wichrząc 
ciągle i podając w pogardę nieszczęśliwego Michała spowodował, że Wielko- 
polanie nie mogąc dłużej znosić obelgi króla, gotowali się do pospolitego ru- 
szenia z wielkim zapałem. Ożtoszona konfederacyja Grołąbska. „„Najczy= 
ściejsza (jak trafnie mówi Julijan Bartoszewicz) konstytuania, sejm ustawo- 
dawczy na polu, już nie przez posty odprawiany, ale przez cały majestat Rze- 
czypospolitej w stanie szlacheckim. Gdyby nie sparaliżował tej roboty mar- 
szałek konfe teracyi Stefan Czarniecki, synowiece znakomitego hetmana, Rzecz- 
pospolita mogła wyjść z tego przesilenia odrodzoną; ale Czarniecki obawiał 
się wojny domowej tém straszniejszej, że niebezpieczeństwo coraz większe, 
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dogorywała od Turków. Ocalił przeto panów, ale umocnił i przez to zgubną 
hierarchiję możnych rodzin, które już coraz więcej interes swój oddzielały od 
interesu ojczyzny, w pośród upadku ogólnego ducha. Pod Gołęhiem szlachta 
pisała energiczne ukazy, prymasa zrzucała z urzędu, rodzinę jego ogłaszała 
za zdrajców ojczyzny, nowe zasady rządów stanowiła, a Czarniecki zamie- 
niwszy konfederacyję w sejm i przeniósłszy go do Warszawy, pogodził ni- 
by wszystkich z królem i zepsuł to, co w swoim czasie natchnienie szlachty 
mogło zrobić dobrego” (Królowie połsty, Warsz., 1859). Mańba traktaiu bu- 
czackiego paliła wstydem Jana Sobieskiego, hetmana wielkiego, wyjednał 
więc na sejmie 4673 r., że stany Rzeczypospolitej postanowiły klejnoty ko- 
ronne zastawić i wojnę z Turkami prowadzić. Gotowano się ochoczo do tej 
wyprawy, Sobieski był nią szczerze zajety, gdy główny podzegacz i wichrzy- 
ciel Rzeczypospolitej prymas Prażmowski umarł d, 15 Kwietnia tegoż roku. 
Król, któremu nie brakło serca i odwagi, jak brakowało doświadczenia, pra- 
gnat osobisty wziąć w tej wyprawie udział. W tej myśli udał się do Lwo- 
wa, ztąd do wojska pod Gliniany, które ku Dniestrowi ciągneło. Ale tu cięż- 
ko zachorowawszy, wrócił do Lwowa i umarł w iem mieście d. 10 Listopada 
4673 w 35 roku życia. Jak łzami się zalał przy swym wyborze na króla, tak 
płakał teraz, nie mogąc mieć udziału w boju z pohańcami. Michał Korybut, 
wiele miał pięknych przymiotów duszy i wysokie wykształcenie. Mówił 
ośmią językami, bo prócz rodowitego i ruskiego, umiał po łacinie, francuzku, 
włosku, niemiecku, tatarsku i po turecku. Miłość którą miał u całej szlachty 
polskiej i politowanie nad jego niedolą, mogą służyć za dowód dobrych jego 
przymiotów. Oceniała je rozumna królowa Maryja Ludwika, gdy sie nieraz 
odzywała, Że jeżeli kto, to Michał Wiśniowiecki zdałby sie na przyszłego 
króla.  Wyrozumiały i pełen tolerancyi, robił swoje wdanie za Aryjanami, co 
wypędzeni z Polski w Prusach osiedli, jakkolwiek dla pozyskania przyjaźni 
papieża, nie dopuścił do senatu władyków ruskich i oddalił od urzędów wszy- 
stkich dyssydentów i schizmatyków. W rodzonych zdolności na tronie pokazać 
nie mógł, gdy od pierwszej chwili kiedy okrzyknięty został królem, niecni 
i spodleni możnowładzcy, igraszkę sobie z niego zrobili. Brakło mu energii, 
ażeby poparcie majac tak przeważne w rycerskim stanie, użył miecza spra- 
wiedliwości na zuchwałe głowy. Wychowany w Wiedniu, nosił się po fran- 
cuzku, bo do tego stroju przywykł, co się wielu nie podobało. Zarzucano mu 
niewstrzemięźliwość w jedzeniu. Andrzej Morsztyn, podskarbi koronny, prze- 
strzegając go w tem, powiedział mu, że nie potrzebuje obawiać się trucizny, 
gdy się sam otruwa niepomiarkowaniem.  Głoszono po Rzeczypospolitej, sko- 
ro wieść o zgonie króla doszła, że otruty przez panów niechętnych został; ale 
nie masz w tym prawdy. Michał Korybut watłego zdrowia, trapiony ciągłemi 
zgryzotami, widząc niechęć własnej małżonki, a nienawiść prawie wszysikich 
możnowładzeów, przez ciąg czteroletniego panowania, zgasł przedwcześnie. 
Wzrostu średniego, ksziałtny, twarzy okrągłej, oczy wypukłe i wyraziste, 
całe oblicze wdzięczne i przyjemne, gdyby je nie kaziła cera chorowiia, która 
zapowiadała niedługie życie. Zwolennik prawdy, nie umiał utaić swej mie- 
chęci i oburzenia, przy każdóm spotkaniu z prymasem Prażmowskim i heima- 
nem wielkim, jako głównymi swymi wrogami, a tych przyjęcia takie jątrzyły. 
Zwłoki jego spoczywają w katedrze krakowskiej na Wawelu, gdzie niedawno, 
cesarz austryjacki, pomny na pokrewieństwo króla Michała z rodziną Ilabs- 
burgów, wystawił mu zdobny pomnik. Serce jego złożone u Kamedułów na 
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Bielanach pod Warszawa. Królowa Eleonora wdowa. spełniła gorące życze- 
nia serca, oddawszy swą ręke księciu Karolowi Lotarynegskiemu. 4. Wł W. 
Michał Fiedorowicz (Romanow), car rossyjski, założyciel panującego 
obecnie w Rossyi domn Romanowych, urodzony r. 1536 z ojca bojara Fiedora 
Romanowa i matki Ksenii z Szestowych, był wnukiem Anastazyi, pierwszej 
żony cara Iwana IV Groźnego. Po wstąpienin na tron r. 1613, uśmierzył 
zamieszki domowe, przez atamana kozaków Zaruckiego (ob.), ludzież Tatarów 
krymskich i nogajskich wywołane; prowadził następnie wojnę ze Szwecyją 
i Polska. Z pierwszą stanął pokój w osadzie Stolbowej albo Stołbowie 164% r.; 
Szwecyja w swóm posiadaniu zatrzymała Lwangoród, Jamburg, Koporje, Orze- 
szek z całą Ineryja (dzisiejszą guberniją Pelersburgską); brat króla szwedz= 
kiego Filip zrzekł się praw swych do korony moskiewskiej; Nowogród i inne 
miasta przez Szwedów zabrane, zwrócone zostały. Polacy z królewiczem 
Władysławem i hetmauem Chodkiewiczem na czele, posiłkowani przez hetma= 
na kozaków NSahajdacznego, zbliżyli się pod Moskwę i trzymali ją w oblężc- 
niu. Nareszcie obie strony walczące zawarły r. 4618 pnkój w osadzie Dyw- 
linie, blizko monasteru Troickosereijewskiego0, na lat 44 i miesięcy 6. W ręku 
Polaków pozostały Smoleńsk, Czernihów i Siewierz; wymieniono z obu stron 
jeńców i wydano zatrzymanych posłów moskiewskich, a w liczbie tych Filareta, 
dawniej Fiedora, ojca cara Michała, wyniesionezo później na patryjarchę mo- 
skiewskiego. Po npływie rozejma, stutysięczne wojsko moskiewskie złożone 
z krajowców i najemnych pułków cudzoziemskich, dowodzone przez znako- 
mitego wodza, bojara Szeina, wtargnęło w granice Litwy i obległo Smoleńsk: 
nowoobrany królem polskim Władysław IV, nadbiegł z pomocą oblężonym, 
otoczył w obozie wojsko moskiewskie i zmusił je do poddania się; cały obóz 
wraz z artylleryją (123 dział) dostał się w ręce zwycięzców; nastepnie Wła- 
dysław ruszył ka Moskwie; zdobył Dorchobuż, obległ miasto Biały; nareszcie 
pokój, na podstawie traktalu dywlińskiego, zawarty (r. 1634) we wsi Pola- 
nówce miedzy Wiaźmą a Dorohobużem, kres położył działaniom wojennym. 
Posądzony o zdradę, główny dowódzca wojsk moskiewskich, bojar Szein, wraz 
z Izmajłowem i synem tegoż stracony był w Moskwie: inni wojewodowie, po 
otrzymaniu chłosty publicznej, zesłani do Syberyi. Odtąd car Michał panował 
spokojnie, trudniąc się wewnętrznemi państwa sprawami. Umarł 1645 roku, 
następcą po sobie zostawiwszy 16-letniego syna Alexego. J. Sa... 
Michał, Podtćm imieniem znanych jest kilka książąt twerskich, czerni- 
howskich i moskiewskich. 7 tych ua wzmiankę zasługują: Mekal, syn Ale- 
xandra, książe twerski, żyjący w drugiej połowie XIV wieku. Spółczesny ksic- 
cia moskiewskiemu Dymitremu Dońskiema, był najzaciętszym jego nieprzyja- 
cielem.  Powinowaty Michała, wielki książę litewski Olgierd, dwa razy sta- 
jąc w obronie szważzra, z drużyną smoleńską połączony, odbył wyprawę na 
Moskwę, spalił jej przedmieścia i zmusił Dymitra do pojednania się z Micha- 
łem. Lecz zgoda nie hyła trwałą; ciągle niepokojony od Dymitra, Michał udał 
się z prośbą do Mamaja, hana Tatarów i otrzymał od niego dyplom na wielkie 
księstwo, wraz z wojskiem posiłkowem: przyjęcia jednak tego ostatniego od- 
mówił Dymilr tymczasem wygnał z Riazania ksiecia Olega, na miejsce te- 
goż osadziwszy księcia Prońskiego; podobny los zagrazał Michałowi; postano- 
wil więc uprzedzić ambitne Moskwy zamiary. Na wezwanie jego, wojska li- 
tewskie z Kiejstulem na czele, przeszły przez twerskie posiadłości aż do Pe- 
rejasławia; Michał zdobył i spalił Dmitrów; podobnież postąpił z Torzkiem 
przez Nowogrodzian zajętym; w tymże czasie Oleg riazański odebrał Riazań 
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ksiecia Prońskiemu. Połączone wojska Olega, Michała i Olgierda wyruszyły 
na Moskwę; Dymitr z silném wojskiem szedł na spotkanie, lecz zamiast bitwy, 
za staraniem Olgierda zawarty był pokój. Trwało to jednak nie dingo. Mi~- 
chał, otrzymawszy od Mamaja, zagniewanego na Dymitra, potwierdzenie praw 
swych na wielkie księstwo i zarazem przyrzeczenie zbrojnej pomocy, wypo- 
wiedział wojnę Dymitrowi; lecz zanim spodziewane od Mamaja i Olgierda po- 
siłki nadeszły, prowiacyje twerskie przez drnżyny moskiewskie, nowogrodz= 
kie i suzdalskie zostały złupione i spalone. Oblężony w Twerze Michal, zno- 
wu z Dymitrem pokój zawarł; lecz już odtąd żadnych z Moskwą wojen nie 
prowadził. Umarł 1399 r. — Michał, syn Borysa, ostatni książę twerski (ob. 
Twerskie księstwo i lwan I. Dwóch Michałów poniosło w hordzie śmierć 
męczeńską: Michal, syn Wszewołoda, książę czernihowski, z rozkazu Batego 
w r. 1246 i Michał, syn Jarosława, książe twerski, a następnie wielki książę 
włodzimierski, na rozkaz chana Uzbeka w r. 1319. JO Sde 
Michał (podlug zaś iunych J/sa/), kronikarz raski z XV wiekn; od r. t456 
biskup smoleński, był następnie (od r. 1474) metropolitą kijowskim. Przypi- 
sują mu jedne Latopiś od r. 1254—1423, której rckopism znajduje się w bi- 
blijotece petersburyskiej akademii nauk. J. SA.. 
Michał-Anioł, właściwie Miczel-dngelo Buonarotti, jeden z największych 
bohaterów sztuki płastycznej chrześcijańskiej, pochodził z dawnego rodu hra- 
biów z Canossa i urodził się r. 1474 w Caprese czy Chiusi. Ojciec jego po- 
desta (wójt) rzeczonej osady, nie potakiwał zrazu gwałtownym syna dążno- 
ściom ku sztuce; nakoniec jednak, przyzwolił na jej kształcenie. Michał- Anioł 
wyuczył się malarstwa u Dominika Ghirlandujo, najznakomiiszego wówczas 
mistrza we Floreneyi, ale duch jego wielostronny, z równą gwałtownością 
ciągnął go do rzeżby i architektury. Po dwóch latach pracy u tego mistrza, 
książę Wawrzyniec Dei Medici, wychowaniem jego osobiście sic zajmujący, 
sądząc go hyć więcej do snycerstwa powołanym, kształcić go w tej szluce 
(w założonej przez siebie akademii), polecił Bertoldawi, uczniowi Donatella; 
tu w 16 roku życia skopijował on jaż wybornie z antyku głowę Satyra mar- 
murową. Pilność i baczność, z jaką oddawał się Michał artystycznym stndy- 
jom, świadczy dwunasto-letnia jego gorliwa i wytrwała praca nad anatomiją, 
która w istocie niesłychaną na owe czasy i rzadką na zawsze obdarzyła œo 
pewnością i łatwością trafnego przedstawienia wszelkich poz ciała ludzkiego. 
Najznakomitszem z wcześniejszych jego dzieł, są plastyczne, jak: nadobna 
statua kleczącego Anioła nad grobem ś. Dominika w Bolonii, larwa Fanna i po- 
sągi Dawida i Bachusa we Florencyi (ten ostatni pod wzgledem doskonałości 
roboty, porównywał Rafael z dziełami Fidijasza i Praxytelesa), tndzież wspa- 
niała gruppa Mater dolorosa w kościele ś. Piotra w Rzymie. Pózniej nastą- 
piły (około r. 1504) rysunki kartonów wspólnie z Leonardem da Vinci wy- 
konane z polecenia rządu florenckiego dla sali głównej obrad we Florencyi. 
Obadwaj artyści za przedmiot przedstawienia obrali sceny z dziejów lloren- 
ckich; atoli kartony ich, tyle nauczające dla młodszego artystów pokolenia, za- 
gineły, a kompozycyje Michała znane jedynie są z kilku dawnych miedziory- 
tów. Najznajomszą z nich jest prawdziwa gruppa pod nazwą czołęaczy 
(grimpeurs) słynna, rytowana przez Marka Antonio i Agostina da Venezia, 
wyobrazająca nagich wojowników, na znak bitwy wyskakujących z kąpieli 
i schodzących po stromym brzegn rzeki Arno. Mato być scena z wojny pi- 
zańskiej. Zaraz po dokonanin tych prac, wezwany został do Rzyma przez 
papieża Julijusza II, z poleceniem wygotowania kolosalnego pomnika grobo- 
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wego, jaki w kościele św. Piotra papież samemu sobie wystawić zamyślał. 
Dzieło to miało być przyozdobione mnóstwem posągów i płaskorzeźb; różne 
okoliczności, o jakich zaraz powiemy, odroczyły wyrobienie jego; wzięte pod 
dłuto po dwukrotnej przerwie (po śmierci Leona, za Adryjana Vi) i do coraz 
mniejszych sprowadzone rozmiarów, wykończonóm wreszcie zostało w r. 1545 
na długi czas po zgonie Jalijusza Il i ustawione w kościele mniejszym s. Pio- 
tra ad Vincula w Rzymie. Sławny posąg Mojzesza (uważany za arcydzieło 
snycerskie Michała) jest główną pomnika tego ozdobą. Wypracowany on zo- 
stał jednocześnie niemal (za Adryjana VI) z posągiem Chrystusa przeniesio— 
nym do kościoła della Minerva w Rzymie. Pierwsza przerwa, jaką w apra- 
cowaniu swóm rzeczony doznał pomnik, było życzenie samegoż Julijusza IE, 
sprzeczne nawel z wolą artysty, pokrycia malowidłami freskowemi reki Mi- 
chała, obszernego sufitu kaplicy Syxtyńskiej w Watykanie. Powiadają, że 
wpływała na to zazdrość Bramanie'go i Julijana da Sangallo, którzy sądzili, 
że Michał, jako nowicyjusz w tego rodzaju pracy, nie wywiąże się z zadania 
z zadowoleniem papieża; inni zaś utrzymują, że znając potęgę artysty, sami do 
tego postanowienia papieża nakłonili. Michał jakkolwiek niechętnie, przy- 
stąpił w r. 4508 do dzieła; sam, hez niczyjej pomocy, w przeciągu niespełna 
dwóch lat, wytworzył tu arcydzieło swego genijuszu i malarskiej sztuki. Za 
osnowe tej pracy, służą główne ustępy z dziejów biblijnych księgi Genesis, 
postacie proroków i wieszezek, ziemscy Zbawiciela przodkowie i mnóstwo 
figur symbolicznych i dekoracyjnych. Papież Leon X Medyceusz, następca 
Julijusza I w r. 1513, nowe nastręczył roboty plastyczne, polecając przyo= 
zdobienie grobowców: brata swego Julijana dei Medici i synowca Wawrzyń- 
ca (Lorenzo) księcia Urbino; ale i (a praca doznała przerwy (ze śmiercią Leo- 
na) i wykończona została dopiero za panowania Klemensa VII, drugiego Me- 
dyceusza (r. 1523 — 27). Grobowe ie pomniki znajdują się w zakrystyi 
s. Wawrzyńca we Florencyi i mieszczą posągi obudwu książąt, z których oso- 
bliwie posąg Wawrzyńca za pierwszorzędne uchodzi arcydzieło, oraz sarko- 
fagi zdobne w znakomite symboliczne postacie, pierwszy: Jutrzenki i Wieczo= 
ru, drugi: Nocy i Dnia. Do dawniejszych także prac architektonicznych Mi- 
chała, zaliczyć wypada budowę zakrystyi $ Wawrzyńca i przedsionka tamtej- 
szej biblijoteki, jednoczesnie z pomienionemi dziełami snycerskiemi wykona- 
nych. 1 w Rzymie był nastepnie Michał czynnym jako budowniczy; tu nale- 
żą wystawione wedle jego planów: Mury cmentarne klasztoru Santa-Maria 
degli Angeli, Nowy zakład kapitolu (campidoglio), pałac Farnese i inne. 
W wieku już podeszłym, poruczono Michałowi wykonanie drugiego wielkiego 
jego dzieła w dziedzinie malarstwa, to jest obrazu freskowego, 60 stóp wyso- 
kiego, na ścianie ołtarzowej w kaplicy Syxtyńskiej, przedstawiającego Sąd 
ostateczny; pracował nad nićm w latach 1534 — 41. Potężne to dzieło, sta- 
wia przed oczy raczej dzień gniewu Pańskiego, niżli szczęśliwości wiecznej, 
Chrystus tu występuje jako nieubłagany sędzia. W grupp układzie przeni- 
kająca panuje praktyczność; figury z mistrzowską przeprowadzone wyrazisto- 
ścią. Z początku wszystkie były nagiemi. Paweł IV chciał z tego powodu 
zniszczyć cały obraz; aby temu zapobiedz, Daniel de Volterra pokrył szatami 
miejsca najbardziej rażące. Jednostronna krytyka uważała to dzieło za wy- 
bryk pomysłu wielkiego artysty, wielce w swych szczegółach nauczający, ale 
bez szlachetności, smaku i uczucia. Mówiono, że postać ludzka oddana we 
wszelkich położeniach, zawrotach i skróceniach, z wyrazem podziwu, prze- 
strachu, cierpienia, rozpaczy w rozliezném stopniowaniu, daje artystom nie- 
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wyczerpaną skarbnicę studyjów, ale zarazem zarzucano, że powaga i głębo- 
kość pojęcia artysty, zaprawionego na posępnych choć olbrzymich Dante'go 
obrazach, lubowała się w okropnościach, w brzydocie łudzkiej, aby z niezró- 
wnaną siłą w konturach i śmiałością w poruszeniach postaci, ile możności 
prześcignąć jeszcze poprzedników swoich, do których i Łukasz Siguoretti na- 
leżał. Wyborna olbrzymiego tego dzieła kopija, przez Venusti'ego pod okiem 
mistrza dokonana, znajduje sie w muzeum Borhoniego w Neapolu. Rytowali 
je Ghisi, Metz i Longhi. Około tegoż samego czasu przypada także wykona- 
nie dwóch mniejszych malowideł freskowych w kaplicy Paolińskiej w Waty- 
kanie; jedno wyraża upadek św. Pawła, a drugie ukrzyżowanie św. Piotra. 
Dziełem rzeżbiarskićm było Zdjęcie z krzyża Chrystusa, w 4 figurach, wyka- 
te z jednej sztuki marmuru. © Kupidynie jego marmurowym, w naturalnej 
wyrobionym wielkości opowiadają, że był on wydoskonaleniem dawniejszogo, 
któremu Michał urwał rekę z ramieniem i takową zakopał, by swą statuę udać 
za antyk. Ostatnićm z wielkich jego dzieł, była budowa kościoła św. Piotra, 
w Rzymie, rozpoczęte r. 1546. Od dosyć bowiem dawnego czasu, w miejsce 
starej bazyliki ś. Piotra przedsięwzięto wybudować nową, w daleko rozłeglej- 
szych rozmiarach, ale dopóki kierunek tej budowy nie dostał się do rąk Micha- 
ła, nader mały w pracy tej zrobiono postęp. Mimo przeszkód, jakie i Michał 
na drodze swej napotykał, doprowadził on budowę tak daleko, że wkrótce po 
jego śmierci można było, wedle jego planów skreśloną, wznieść ogromną ko- 
pułę, wieńczącą wspaniałą tę świątynię. Plany jego nadawały kościołowi je- 
dynie kształt greckiego krzyża z krótkiemi skrzydłami, na czterech rogach 
przestrzeni koputowej; trybuna i dwie poprzeczne nawy krzyża były rozsze- 
rzone, kopuła na silnych wsparta murach, a front wedłag wzoru przedsionka 
Panteonu skreślony; zgodność części zepsuto później, przypierając do całości 
rozciągnięte krużganki i niesmaczną fasadę. Michał-Anioł zmarł w Rzymie 
dnia 17 Lutego 1564 (czy 1563 r.) i głehoki po sobie Zał zostawił. Zwłoki 
jego przewieziono do Florencyi, a nad grobem w kościele Św. Krzyża pyszny 
wzniesiono pomnik. Dzieła Michała-Anioła są to wyrażenia majestatycznie 
podniosłego ducha, który w samowiedzy swej potęgi, słucha tylko praw i po- 
pędów własnego natchnienia. Ledwo powstrzymywane, jakoby w zawiązku, 
czuć się one już dają w pierwszem zaraz młodzieńczćm jego dziele w Aniołku 
na grobie s. Dominika, coraz wyraźniej i bardziej stanowczo w dalszych wy- 
stępują dziełach, dopóki nie strzelą pełną nie wysłowionego blasku i uroku po- 
tęgą w sufitowych obrazach kaplicy Syxtyńskiej. W obrazie Sądu ostate— 
cznego widzimy juź potestata zmuszonego uciekać się do środków gwałto- 
wnych dla utrzymania swej władzy; ztąd to owa ponurość, mimo całego mi- 
strzowstwa wykonania, kirem na całym rozlana obrazie. Kierunek wspomnio- 
ny ducha Michała-Anioła dostrzegać się daje i w dziełach jego architektoni- 
cznych; wszelako istota architektury więcej już jest mu obca, a polęga jego 
artystyczna na tém polu bardziej podlega kaprysowi i samowoli: w ozdobach 
mianowicie, nieporządna i nie nkrócona (anfastyczność zagłusza częstokroć 
smak dobry i prostotę. Michał-Anioł nietylko był malarzem, rzeźbiarzem 
i budowniczym. ale i wieszczem, lubo poezyje swe uważał jedynie za zabawkę 
wyobraźni, zapełniająca mu chwile od prac wolne. W rymach jego spostrze- 
gamy tegoż samego wzniosłego, badawczego ducha, jaki i z innych przemawia 
dzieł, obok łagodnego poddania się woli Opurzności i wesołego, uciesznego 
humoru, w dziwnem nieraz przeciwieństwie z powagą jego dzieł szluki zosta- 
jącego. Poczyje jego kilkokrotnie były wydane; najprzód przez synowca je- 
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go, również Michała-Anioła Buonarotti'ego (Florencyja, 1623 r.). Jego dzie- 
ła prozaiczne (rozprawy, mowy, ciecolate to jest żartobliwe akademickie od- 
czyty) zam'eszczone w zbiorze: Prose fiorentine, a jego listy w Bottari'ego 
Lettere pdltoriche. Życiorysy skreślili: Vasari w Vifte dei pittori i uczeń je- 
go Ascanio Condivi, Vita di Michelangelo (Rzym, 1553 r., in 4-to; Fiorency- 
ja, 1746 r., in folio; najnowsze wydanie, Pisa, 1823 r., z uwagami kawa- 
lera de Rossi). 

Michał z Bystrzykowa, ob. z Bystrzykowa Michał. 

Michał z Nissy, ob. z Nissy Michał. 

Micał z Wiślicy, ob. z Wislicy Michać. 

Michał z Wrocławia, ob. z Mrocławia Michał. 

Michałów, mała osada nad rzeką Drwencą, w bliskości miasta Brodnicy 
(Strasburg), w powiecie Brodnickim, w departamencie Kwidzyńskim. W da- 
wnych wiekach istniał zamek Michałowski i od niego imię wzięła sławna zie- 
mia Michałowska (das Land Michelau), o którą takie spory i krwawe walki 
toczyli królowie polscy z zakonem teutońskim. Za czasów księstwa War- 
szawskiego, na pamiątkę tej historycznej przewagi, gdy tę okolicę przyłączo- 
no do tegoz księstwa, utworzonym został powiat Michałowski. 

Michałów, nad rzeką Kamionną, kuźnica o dwóch ogniskach i dwóch mło- 
tach; zaniechano ją po wzniesieniu pudlingarni żelaza kolbowego. Zakład tem 
posiada 6 pieców pudlingowych z wielkim młotem i 2 parami walców kolbo- 
wych. Motorem siła wody poruszająca koło siły 36 koni, kanał górny i prze— 
wał ze śluzami. Roczna produkcyja 40,006 cent. żelaza kolbowego. Zakład 
opatrzony domami dla urzędników i fabrykantów. Wewnętrzne transporta uła= 
twia kolej rajlsowa. A. Wisi. 

Michałów, wieś w powiecie Olkuskim, posiada wiełki piec, w 1838 r. 
w bieg puszczony, w którym z rud miejscowych produkuje się do 12-tu tysię- 
cy surowizny. A. Wźst. 

Michałowicze, wieś w gubernii Radomskiej, powiecie Ołkuskim, komora 
1-ej klassy celna w królestwie Polskićm. 

Michałowicz (Jan), kmiotek ruski, rodem ze wsi Leszna (ob.), wsławio- 
nej na Podlasiu cudownym obrazem Matki Boskiej. W r. 1683 służył u Kul- 
czyckiego, gdy ten po dwakroć przedzierał się z oblężonego Wiednia, do obo- 
za króla Jana Sohieskiega. Ostatnim razem Turek go znaszedł i wdał się 
z nim w rozmowę, atoli kiedy najmniej się spodziewał, Michałowicz jednym 
zamachem pałasza uciął mu głowę, wsiadł na jego konia i jako zwycięzca wró- 
cił do Wiednia. Pałasz ten, którym zabił Turczyna i strzemiona srebrne 
z siodła zdobytego, w kilka lat później, odwiedzając wieś swoją rodzinną, jako 
vota przy obrazie M. Boskiej zawiesił. Dziś z nich nie ma sladu. K. Wł. W. 

Michałowski (Melchijor), pisarz grodzki krakowski, biegły prawoznawca 
i człowiek nczony. Jan Zamojski powierzył mu syna swego Tomasza , by jego 
młodością kierował. Słynął w obywatelstwie, ztąd po kilkakroć wybieranym 
był posłem na sejmy i deputatem na trybunał. Zostawił mowy różne, które 
w rękopiśmie skład rodzinny posiadał. 

Michałowski (Sebastyjan), pijar, urodzony w województwie Krakowskióćm 
1920 r., wstąpiwszy do zgromadzenia pijarskiego, wysłany był do Rzymu dla 
wydoskonalenia się w naukach, powróciwszy do kraju, pełnił obowiązki nau- 
czycielskie w konwikcie warszawskim. Następnie przez lat 6 był rektorem 
w Podolińcu, nakonies w Warszawie. Ostatnie lata życia przepędził w Kra- 
kowie, gdzie umarł w r. 4787. Wydał z druku: i) M. Fabii Quintiliani in- 
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stikitarum Oratoriarum libri XII ad usum scholarum accommoda (War- 
szawa, 1751 r., w 8-ce); 2) Zywot s. Józefa Kalasantego, przetożony z wło- 
skiego (tamże, 1749 r.); 3) Privilegia summorum pontificum congregatione 
schol. pijar. concessa recto ordine digestae (tamże, 1768 r., w 4-ce); 4) Consi- 
deratione et monita super officiis cujusque staliwo (tamże, 1768 r., 2 tomy, 
w 8-ce); 5) Homilje na Niedziele i swięta uroczyste (lamże, 1773 r., 
w czwórce). F. M. $. 
Michałowski (Ignacy), doktor filozofii i medycyny, professor akademii kra- 
kowskiej, w której nauki kończył i pierwszy stopień w filozofii otrzymał 
1701 r., zapisany na wydział lekarski 1705 r., został do tegoż wydziału weie- 
lonym 1713 r. po obronie założeń de /cro. W r. 1724 został professorem 
zwyczajnym, był przytóm matematykiem uprzywilejowanym i sekretarzem kró- 
jewskim, oraz rajeą krakowskim. Wydawał słynne w swoim czasie Kalen- 
darze w Krakowie, od r. 1716 do 1728, a później od 1735 do 1745 r. we 
Lwowie. W jednym z tych, z 1721, znajduje się rzecz: O włosach i Koftu- 
nie. Umarł w Krakowie 1739 r. Osobno jest w druku: Quinta essentia 
e scientiis de rehus omnibus modo chymico extracta medicina (Kraków, 
1718 r., in fol.). F. M. S. 
Michałowski (Piotr), wzorowy pleban wiejski, kanonik łowieki, proboszcz 
Głuchowski. Urodził się w r. 1778, nauki kończył u benedyktynów w Pułtu- 
sku, do stanu duchownego sposobił się w Warszawie, gdzie wyświęcony na 
hapłana w r. 1804, sprawował obowiązki wikaryjusza w kościełe ujazdowskim 
przez lat 6, potem był kaznodzieją w kolłegijacie łowickiej, kanonikiem w ro- 
ku 1840, doktorem teologii został w r. 4846 i proboszczem, a następnie dzie- 
kanem w Głuchowie. Uwolniwszy się w r. 1831 od wszystkich innych za- 
trudnień, oddał się cały oświecaniu i wspomagania swoich parafijan. Zmał się 
na wszystkich niemal rohotach rzemieślniczych, sam je wykonywał i dragich 
nauczał.  Włościan zachęcał rozmnaitemi dowcipnemi sposobami do nauki 
i oszczędności, zakładał im ogrody, wiejskie warsztaty i do przemysłu nakła- 
niał, pożyczając pieniądze. Czynność jego i gorliwość w tym wzglę- 
dzie była nadzwyczajną i wydała najświetuiejsze skntki. Parafijanie jego 
wkrótce odznaczali sic pomiędzy innymi zamożnością, przykładnem życiem 
i wzorowóm prowadzeniem się. Umarł ten zaeny kapłan w r. 4848, uniósłszy 
z sobą miłość i pamięć włościan, którzy dotąd z uwielbieniem go wspo- 
minają. F. M. S. 
Michałowski (Ludwik Skarbek), współczesny wierszopis zamieszkały 
w Galicyi, wydał z druku obszerne poema historyczne, p. t: Sobesciada albo 
Jan IM pod Wiedniem (Lwów, 1836 r., w 8-ce, z ryciną). 
Michałowski (Felix), współczesny filolog, zamieszkały w Bretanii, wydał 
z druku: Le Slave et le Breton (Saint-Etienne, 1861 r., w 8-ce), dzieło filo- 
logiczne, wywodzące, że język bretoński jest słowiańskim, do polskiego zbli- 
żonym i Yote sur les plus anciennes langues de la France (Lyon, 1863 r., 
w 8-ce), umieszczone poprzednio w Revue du Lyonnais. F. M. S. 
Michałowski (Piotr), wzorowy obywatel, zasłużony urzędnik i jeden 
z najznamienitszych tegoczesnych malarzy polskich. Urodził się w r. 1802, 
nauki początkowe i wyższe pobierał w uniwersytecie krakowskim, po ukoń- 
czeniu których, lat 4 doskonalił się w uniwersytecie gettyngskim w filologii, 
matematyce i naukach przyrodzonych, kształcąc się przytóćm w malarstwie, do 
którego vd młodości miał wrodzony talent. Za powrotem do kraju, wszedł do 
służby publicznej w kommissyi skarbu w Warszawie, tam ściągnął uwagę na 
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siebie księcia Lubeckiego, tak że rychło został naczelnikiem wydziału górni- 
ctwa, w którem przez lat pięć nrzędując, wzniósł olbrzymie fabryki, wielką 
przyszłość obiecujące, założył szkołę górniczą i administracyję wzorowo urzą- 
dzi.  Rewolncyja 1831 r. przerwała rozpoczęte na wielki rozmiar prace jego 
w górnictwie i rozwój tegoż zniszczyła. W r. 1832 udał sie Michałowski 
do Francyi i tam z zapałem poświęcając naukom i sztaukom, wkrótce dał się po- 
znać jako znakomity artysta, szczególnie w malowaniu wodnemi farbami koni, 
zwierząt i t. p. przedmiotów, w których uznano go, jako pierwszego w tym 
rodzaju mistrza. Szkice też jego posznkiwane przez miłośników i znawców 
doszły do niesłychanych cen, gdyż płacono je po kilka tysięcy franków. 
Przedmioty, które podówczas rabiał Michałowski, były po większej części 
miejscowe francuzkie, brane z natury ciężkie normandzkie konie, ładowne 
wozy, zaprzęgi, dyliżanse, wnętrza stajni, psy, bydło rogate it. p. Najwięk- 
sza ezęść (ych akwareli została we Francyi lub przeszła do Anglii, gdzie lu- 
howniey rozrywali, przepłacająe zań ogromne summy. Probował on także sił 
swoich z niemałćm powodzeniem i w rzeźbiarstwie, a mały posąg Napoleona 
na konin, odlany następnie z bronzu, pozyskał ogólną znawców pochwałę, 
Pomimo tak wielkiego artystycznego powodzenia, Michałowski wrócił w ro- 
ku 1835 do ojczyzny, osiadł w majętności swej Krzyszto(orzycach pod Kra- 
kowem i fam czas swój dzielił pomiedzy zatrudnieniami sospodarskiemi i ma- 
lowaniem olejno obrazów w wiekszych rozmiarach. Wykonał pomiędzy inne- 
mi obraz, przedstawiający Huzarów powracających z rewii, arcydzieło tego 
mistrza w zbiorach hr. Moszyńskiego w Krakowie znajdujące się. Wykonał 
studyja do wizeranków konnych hetmanów polskich: Chodkiewicza, Rewery, 
Potockiego, Jabłonowskiego i innych, w posiadaniu rodziny zostające. Wszy- 
stkie prace artystyczne Michałowskiego odznaczają się doskonatym rysunkiem, 
nadzwyczajną śmiałością pedzla, prawdą i wiernością przedmiotu. Niki nad 
niego lepiej nie znał anatomii konia i malował go też wybornie w rozmaitych 
położeniach i kszłałlach. Robił bardzo szybko, a rzucone jakby od nie- 
chcenia farby, zlewały się w całość pełną życia i ruchu. Wpośród tych zajęć 
obywatelskich i artystycznych, wypadki krajowe 1846 r. powołały go znowu 
na widownię publiczną, same zaś władze rządowe postawiły wo na czele rady 
administracyjnej w. ks. Krakowskiego, jako człowieka, który posiadał zaufa- 
nie rządu i całego kraju. Na tem stanowisku trzy lata przewodniczył wśród 
stosunków nie łatwych, odznaczając się wielką odwagą cywilną, poświęceniem 
bez granie i niezmordowaną pracą. Z własnych funduszów zaprowadził on 
wtedy i urządził zakłady nowe dla sierot i parobków gospodarskich, któremi 
do końca Życia się opiekował. Gdy później zmieniły się okoliczności, Micha- 
łowski wrócił do swojej wsi, otoczony czcią powszechną, lecz i tam nie prze- 
stał być czynnym dla dobra ogółu, przewodnicząc w ostatnich latach towarzy- 
stwu agronomicznemu. Umarł dnia 9 Czerwca 1855 r. we wsi Krzysztofo- 
rzycach (obszerniejsze o nim szczegóły, jako o artyście, ma Rastawiecki 
w Słowniku malarzy, t. LIL. str. 14). F. M. S. 

Michałowskie, w królestwie Polskiem, gubernii Płockiej, powiecie Ostro- 
łęckim, w dobrach Michałowo nad rzeką Narwią położone jezioro, rozlewa 
swe wody na 25 morgach przestrzeni, głębokie 12 stóp. 

Michałpol, miasteczko w dawnćm województwie Podolskiem, dziś gubernii 
i powiecie Kamienieckim nad rzeką Wołezkiem, założone w r. 1603 przez Sta- 
nisława Stanisławskiego, podkomorzego kamienieckiego, które to lokacyje król 
Zygmunt IA w r. 1605 na prośbę jego spadkobierców zatwierdził prawem 
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magdeburgskiem obdarzył, nadał herb, ustanowił jarmarki i t. d. W r. 1776 
miasteczko było w posiadaniu Kazimierza Rzewuskiego, pisarza poln. kor., 
później zaś należało do Grzegorza Worcella, kasztełanica halickiego, szambe- 
lana królewskiego, któremu Stanisław August w r. 1780 jarmarki dawniej 
istniejące na inne dwa przeniósł i nowe dodał. F. M. S. 

Michały, w języka złodziei lwowskich, wyraz ten znaczy: worki z mąką, 
ze zbożem, pieniędzmi i t. p. 

Michaud (Józef), historyk i publicysta rojalistowski, ur. 1796 r. we wsi 
francuzkiej nadgranicznej Sabaudyi, uczył się najprzód w Bonrg-en-Bresse 
i przybył w r. 1794 do Paryża. Pierwszćm z wydanych jego dzieł było: 
Voyaxve litteraire fait en 17867 au Mont-Blane. Ostre przycinkowe jego arty- 
kuły dziennikarskie, sprowadziły nań wyrok śmierci, wyrzeczony na wniosek 
członka konwencyi Bourdon-de PQise. Chociaż starania jego przyjaciół nie 
dopuściły wykonania tego wyroku, niemniej jednakże był narażony na ciągłe 
napomnienia i prześladowanie ze strony władzy. Mimo to, utrzymał się szczę- 
śliwie na stanowisku dziennikarskiem w Paryżu. W r. 1797 będąc redakto- 
rem rojalistycznej Quotidienne, skazany zoslał na deportacyję do Cayenne ra~ 
zem z innemi dziennikarzami, jak Fonfanesl Bertin, Hićvce, acretelle. Udało 
mu się uciec w góry Jura, gdzie napisał poemat opisowy: Le printemps d'un 
proscrit (Paryż, 1804; 2-gie wyd. 1827). Po 18 Bramair'a wrócił do Pary- 
ża, zajmując się głównie badaniami historycznemi. Najznakomitszemi z dzieł 
jego są: Histoire des progrès et de la chate de Temptre de Mysore sous le re= 
gne @ Hyder-diy et de Tippoo-Saib (2 tomy, Paryż 1801); /istorre des eroi- 
sades (3 tomy, Paryż, 1812-17; 6-te wyd., 6 tomów, Paryż, 1840); mimo nie- 
których niedokładności i braków, do najznakomitszych dzieł historycznych na- 
leżąca przez plastyczny swój wykład; Bzbłzotkeque des cro'sades (4 tomy, 
Paryż, 1830), w związku z poprzedzającem zostająca dziełem. W r. 1802 
wydał Biographie moderne (4 tomy), które to dzieło skonfiskowała policyja. 
Około tego czasu, otworzył Michaud wraz z bratem swoim Ludwikiem Gabry- 
jelem (ur. około r. 1772) i Giguet'em, drukarnię i handel nakładowy. Do naj- 
ważniejszych z tej spółki wyszłych nakładów, należy: Biographie universelle 
(od r. 1841), której istotny kierunek był w ręku brata Michauda. Ou sam był 
zawsze stronnikiem Bourbonów, lubo czasami pozwolił sohie wypalić odę na 
cześć cesarza i króla rzymskiego. Wszakże wylał za to całą swoją żółć na 
Napoleona w zjadliwym pamflecie: //stożre des 15 semaines, ou le dernier re 
gne de Bonaparte (Paryż, 1846), który doczekał się aż 27 wydań. W r. 1813 
został członkiem akademii trancuzkiej; r. 1815 deputowanym do Chambre in- 
trouvable. Zyskawszy po powrocie Bonrbonów posadę cenzora i lektora kró- 
lewskiego, utracił ją wkrótce z powodu okazanej sympatyi ku większej wol- 
ności prassy. Podczas lnt 1820—24 brał udział w redakcyi nader poszuki- 
wanych Lettres champenotses. Wspólnie z Poujoulałem wydał: Correspon- 
dance d'Orient (7 tomów, Paryż. 1830-—38), będącą wypadkiem podróży do 
Afryki i Azyi mniejszej, oraz Collection de mémoires pour servir & Ukistotre 
de France depmis le XII siècle (20 tomów). Oprócz tego, zawdzięczamy mu 
wydanie Lenaulta Abrégé chronologique, i ważniejszej jeszcze Correspon- 
dance litteraire de Grzmm it. d. Zmarł d. 30 Września 1839 r. w Passy 
pod Paryzem. 

Micheasz, szósty z małych proroków, urodzony w Morasthi, z pokolenia 
Judy, prorokował pod krółami Achazen i Ezechijaszem, a zatóm był spółcze- 
snym Izajasza. Michcasz opisuje głęboki upadek moralny dwojga królestw 
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Jady i Izraela; szczególniej powstaje przeciw Judzie; potępia jego bałwo- 
chwalstwo i zabobony, przekupstwo i niegodność sedziów, tyraniję możnych, 
niewdzięczność ludu względem proroków i t. d. Przepowiada zarazę mającą 
utrapie królestwo i niewolę ludu. Lecz z drugiej strony zapowiada wskrze- 
szenie królestwa Dawidowego. Pod względem piekności i wzniosłości stylu, 
Micheasz staje na równi z największymi prorokami Starego Testamentu. Z. R. 
Michelet (Julijusz), historyk francuzki, ur. 1798 r. w Paryżu. Poświęci- 
wszy się badaniom dziejowym, w dwudziestym i trzecim roku życia, po złoże- 
niu świetnego konkursu, został professorem szkół publicznych, mianowicie 
w 41821 r. w kollegijum Rollin, gdzie do r. 1826 wykładał jezyki stąrożytne 
i filozofiję. W tymże roku ogłosił pierwsze swoje dzieło, p. t: Les tableauac 
synchroniques de l'histoire moderne. za które został maitre des conferences 
w szkole normalnej. Po rewolucyi lipcowej 1830 r. uianowany był naczeł- 
nikiem sekcyi historycznej w archiwum państwa, a Guizot nie mogacy dla za- 
jęć politycznych wykładać nadal historyi w wydziale literackim uniwersyte- 
tu, przybrał go na swego zastępce., W 1838 r. Michelet po Danvoniie otrzy- 
mał katedrę historyi w College de France i w tymże roku został członkiem in- 
stytutu, Jako historyk, Michelet należy do szkoły, która historyję uważa za 
sposobność do wygłaszania teoryj filozoficznych, opartych głównie ua pomy- 
słach Vieo'na (którego drukiem ogłosił) i na badaniach historyjozoficznych pi- 
garzy niemieckich. Największóm dziełom Micheleta jest jego: /Zstożre de 
France (12 tomów, 1833—1857), odznaczająca się głównie stylem gorącym 
ibarwnym. Jego Précis de Ułastotre de France jusquà la revolution (1830), 
dostąpiły wielkiej popularności; potóm zaczął jeszcze Historyję rewołucyt 
francuzkiej. W początkach swojego zawodu pisarskiego ogłosił także kilka 
monografij, jako to: Tableau chronologique de Vhistoire moderne (1825); In= 
troduction u histoire universelle, suivie du discours ouverture prononcćd 
la faenlfć des leltres (1830); Origines du droit frangais (1837) i wiele in- 
nych. Michelet jest zawzictym wrogiem jezuitów, jak tego dowodzi jego 
dzieło p. t.: De Prêtre, de lu femme, de la famille; wszakże żaden jeszcze pisarz 
z tak artystycznym wdziękiem nie opisał estetycznej strony obrządku katolic- 
kiego. Rząd Gnizota przestraszony silneni napaściami Michelet'a, popadł 
w błąd ministrów Karola X i zabronił professorowi dalszych prelekcyj; za re- 
wolucyi lutowej był on też na szczycie swojej popularności, ale ofiarowanych 
sobie kilku wyzszych posad przyjąć nie chciał. Ponieważ już w 1850 r. zo- 
stał suspendowany w College de France, a po zamachu stanu, stracił nawet 
urząd naczelnego archiwisty i internowany został w Bretanii, gdzie odtąd żyje 
wyłącznie oddany pracom literackim. zwracając na siebie uwagę publiczności 
europejskiej arcydziełami formy i wysoce moralnej treści z dziedziny nauk 
psychologicznych i przyrodzonych, jak mianowicie: Pamour, La femme, Loi- 
seau, L'insecie, lrocan it. p. W końcu wymieniamy jeszcze wydane prze- 
zeń: Mémoires de Luther. écrits par lui-mème, traduits et mis en ordre 
{2 tomy, 1835). F. H. L 
Michelet (Karol Ludwik), filozof niemiecki, ur. 1801 r. w Berlinie, pocho- 
dzenia francuzkiego, uczęszczał w berlińskim uniwersytecie na wydział pra- 
wny, a objąwszy już urząd w sądzie miejscowym, rozpoczął tamże na nowo 
nauki filozoficzne i filologiczne. W 1824 r. otrzymał katedrę filolagiczną 
w gimnazyjum (rancuzkiem, a w 1829 r. został professorem filozofii w uni- 
wersytecie. % pism jego wymieniamy: De doli el culpae in jure criminal: 
notionibus (1824 r.); Das System der philosopkischen Moral (1828); Die 
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Ethik des Aristoteles in ihrem Verhältnisse zum Systeme der Moral (1827); 
kanmen critique du livre d Aristote, intitulé Mćiaphysique (1836), gdzie do- 
wodzi, że Arystoteles był nie tylko empirykiem, ale największym lilozofem 
speknlatywnym w całej starożytności. Ostatnia ta praca uwieńczona została 
przez paryzką akademiję nauk moralnych i politycznych. © historyi llozofii 
wydał Michelet dwa dzieła: Geschichte der letzten Systeme der Philosophie 
in Deutschland, con Kant bis Hegel (2 tomy, 4837) i Enfwickelungsgeschich 
te der neuesten deutschen Philosophie mit besonderer Rücksicht auf den ge- 
genwärtigen Kampf Schelling's mit der Megelschen Schule (1843). Jedno- 
cześnie ogłosił. ln/kropologie und Psychologie (1940), gdzie dosyć odstępu- 
je od zasad Hegla. Własne swoje stanowisko filozoficzne złożył Michelet 
w Vorlesungen über die Persönlichkeit Gottes und die Unsterblichkeit der 
Seele (1841), i Die Eniphenie der ewigen. Persönlichkeit des treistes (3 tamy, 
1844—1852). Michelet zajmował się także gorąco kwestyjami polityki, cze- 
go dowodzą: Die Verfassungs/rage (1848); Zur Unterrichtsfrace (1848); 
Die Lösung der gesellschafilichen Frage (1849); Vorschiige zur l muyestał- 
tung der deul schen ilochschulen (4849); Cher kinr iehtung der Bezirksoe- 
reine (1849); Die geselisekaflliche Frage in ihrem Verhälinisse zum [reien 
lande! (1850) i wiele innych. Oprócz. tego, ogłosił zajmujące rozprawy: De 
Sopkoctei ingenii principio (1830) i Uber die Sictinische Madonna (1837) 
i czynny brał udzisł w licznych pismach czasowych. W 1845 r. razem z Au- 
gustem Cieszkowskim założył w Berlinie towarzystwo filozoficzne, którego 
rozprawy wydrukowane są po większej części w Jahrbźcher für speculative 
Philosophie, wydawanych przez Noackfa, przezwanych następnie: Jakrbńcher 
für Wrssensekaft und Leben. F. H. L. 
Michelis (Jakób Felix}, doktor medycyny, nadworny lekarz króla pruskie- 
go. Wr. 1800 był pierwszym chirurgiem, asessorem w depntaeyi lekarskiej 
i w kamerze sanitatis w Białymstoku, jako też lekarzem nadwornym Branic- 
kiej, kasztelanowy krakowskiej. Następnie członkiem famecznej tak zwanej 
izby lekarskiej i dyrektorem instytutu akuszerek, który fo iustytut za jego sta- 
raniem założony w r. L8L4 trwał do r. 1837. Umarł w Białymstoku 1820 r. 
Michelis położył nie poślednie zasługi we względzie nanki położniczej w na- 
szym kraju i wydał z druku: 1) Krótka nauka dla akuszerek po prowincyjach 
(Supraśl, 1800, w 8-ee), zawiera tylka ogólne przepisy akuszeryi i to jak 
najkrócej lecz jaśnie zebrane i wyłożone; 2) Rozprawa historyczna o sziuce 
położniczej, jej wzroście i potrzebie wydoskonalenia onej (Wilno, 1814, 
w 8-ce); 3) Nauka położnicza (tamże, £819, 2 tomy, w 8-ce). F. M.SŚ. 
Michigan, jeden z północnych Stanów Zjednoczonych Ameryki, składa się 
z dwóch półwyspów. Większy z nich południowy, ciągnie się od linii grani- 
cznej (44 mil długiej) Stanów Indyjana i Ohio na mil 61 ku północy, między 
jeziorami Erie, Saint-Clair i Huron złączonemi z sobą cieśninami Detroit 
i Saint-Clair od wschodu, a jeziorem Michigan od zachodu, (jezioro to długie 
na mił 74, ma szerokości aż do mil 18, głebokości do 750 stóp, 205 mil obwo- 
du, rozległości 1,038 mil kw. i wzniesione jest na 544 stóp nad poziom morza) 
aż do cieśniny Mackinaw 9 mil długiej, łączącej oba jeziora. Północny, mniej- 
szy półwysep rozciąga się od granicznych stanu Wisconsin rzek Montreal 
i Menomonee, ku wschodowi między Wyższem jeziorem od pólnocy i jezio-, 
rem Michigan od południa, aż do cieśniny Saint-Mary 13 mil długiej, łączącej 
Wyższe jezioro z Haronem. Oba półwyspy mają razem powierzchni 2,655 
mil kw., z czego 850 mil przypada na północny półwysep. Jest on dziki, gó- 
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rzysty i nadzwyczaj malowniczy, osobliwie przy brzegach Wyższego jeziora; 
nie przydatny do rolnictwa, obfituje zato w węgle i kruszce, niewyczerpane 
ma pokłady rady miedzianej a miedź (a czasem i w rodzimych pojawia się 
kawałkach. Półwysep południowy gór nie ma, jest tylko łagodnemi pofalo- 
wany pagórkami, wznosi się na 300 stóp nad poziom morza; nawodniony mnó- 
stwem rzek, strumieni i potoków, z których Raisin i Muron wpadają do jeziora 
Erie, Rouge do cieśniny Detroit, Saginaw do zatoki Saginawskiej jeziora Ha- 
ron. Klimat łagodniejszy niż w innych krajach Unii pod tymże stopniem sze- 
rokości potnocnej położonych, jest jednak na półuocy dosyć ostrym; zima trwa 
od Listopada do końca Marca, wiosna i jesień królka, lato gorące; w wielu 
okolicach panuje febra i żółtaczka,  Wickszą cześć Michiganu pokrywają pic= 
kne lasy dębowe, osikowe, lipowe, olszowe, klonowe, topolowe, sosnowe 
i t. d., mniejszą nierównie mokrzadła i bagna zajmujące w ogóle 335 mil kw. 
kraju; nie brak atoli nrodzajnego dla rolnictwa gruntu. W r. 1850 z całej or- 
nej ziemi uprawiono 2 milijony akrów, gdy 21/, milijona akrów leżało odło- 
giem, a 34,089 farms (folwarków), miały wartość 52 milijony dollarów. Rol- 
nictwo wyprodukowało przeszło 51, milijona bushetów kukurydzy, blisko 5 
milijonów bushetów pszenicy, 2'/, milijony bushetów kartofli, blisko 444 ton- 
nów siana, 7 milijonów funt. masła i 1 milij. funt, sera, nadto 3 milijony bush. 
owsa, prócz lego wiele jęczmienia, Zyta, konopi, lnu, lnianego siemienia, 
chmielu, owoców, wina i tytóniu; wartość bydła oznaczona na 8 milij. dolla- 
rów; wełny było przeszło 2 milijony funtów. Mnóstwo jest zwierzyny, pta- 
stwa wodnego i ryb; rybołówstwo przyniosło r. 1847 przeszło 200,000 dolla- 
rów dochodu. Państwo kopalne dostarcza węgla, wapna, srebra i słonych 
źródeł Samej miedzi zyskano w r. 1847 —47 przeszło 10'/, milijonów fuan- 
tów; rudę miedzianą wydobywa mnóstwo spółek spekułacyjnychi zaraz w kra- 
ju przetapia. Kabryk i rękodzielni w r. 1850 liczono 1,979, z których 15 
fabryk wełny dało 141,510 łokci sukna, huty żelazne 660 tonnów żelaza ku- 
tego, a 2,070 tonnów łanego, 66 garbarni skór za 363,980 dollarów; w ro- 
ku 1848 na 730 tartakach upiłowano przeszło 157 milijonów stóp drzewa, 
a młynów było 228; produkcyja cukru klonowego w ciąsu lat 1840 — 50 po- 
dniosła się do 17/, na 2!/, milijona funtów. Równie korzystnóm jest położe- 
nie Stanu pod względem handlu. Pomijajac już drogi wodne wielkich jezior, 
rząd ogromne porobił nakłady na budowę dróg i kolei żelaznych; tych ostat- 
nich w r, 1853 liczono 427 mil ang. ukończonych, a wielką arteryję łączącą 
Wschód z Zachodem, stanowi tu wielka kolej centralna. Ztąd też handel, 
podobnie jąk i przemysł, coraz większe z roku na rok przybiera rozmiary. 
Jeszcze w r. 1834 kraj wprowadzał zboże z Ohia, od r. 1838 sam takowe wy- 
wozi, i z czasem prawdziwym stać się może spichrzen. Handel dowozowy, 
jak i wywozowy przenosi 15 milijonów dollarów. Już w r. 1847 wywóz 
ogólny produktów krajowych, jak pszeniey, mąki, krochmalu, popiołu, drzewa, 
ryb, wełny, skór, futer, miedzi i t. d., wartał przeszło 7 milijonów dolarów; 
na samą prowineyję Detroit przypadało blisko 4 milijony dolarów (dowóz wy- 
nosi 7!/, milij. dol., z tego przypadało na Detroit przeszło 4 milijony doll.). 
W r. 1850 wybudowano 14 nowych okrętów o 2,062 tonnach ciężaru. Lu- 
dność w r. 1810 wynosiła 4,762 dusz; odtąd wzrosła r. 1820 na 8,896, w ro- 
ku 1830 na 31,639, w r. 1840 na 212.267, w r. 1850 na 397,654; w liczbie 
tej bylo 100,009 niemców i 2,557 negrów.  Osiedlenie na większą skalę, da- 
tuje głównie od r. 1830 i rozciągnoło się z biegiem rzek od stron południowo 
wschodnich ku brzegom zachodnim. Własność państwa r. 4850 wynosiła 
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625,224 dol., fundusze szkolne */ą milij. doll., opodatkowana wiasność pry- 
watna przeszło 30 milij. akrów, rzeczywista blizko 60 milij. akrów, grunta 
kongresowe przeszło 30 milij. akrów, dług 2!/ milij. doll. Wyznanie kato- 
lickie liczebnie przeważa nad protestanekiem. Na uniwersytecie założonym 
przez rząd r. 1837 w Ann-Arbor. udzielają nauk bezpłatnie, toż i po szkołach 
ludowych; seminaryjnm nauczycielskie powstało w Ypsilanti, niemniej bi- 
biijoteki okręgowe. Sadownictwo, przedtem zbyt oderwane i autonomiczne, 
poszło od r. 1837 za ogólnym postępem oświaty. Urządzenie wojskowe, naj- 
Jepsze niemal w całej Unii; milicyja składa się z 70.000 ludzi i blisko 3,000 
oflicerów ze sztabem generalnym ze 184 ludzmi. Stan rozpada się na 4 okrę- 
gi. Stolicą i siedliskiem władz jest od r. 1847 miasto Lansing, liczące 3,000 
mieszkańców; przedtem było nią Detroit, najznaczniejsze z miast Michigań- 
skich. Nad cyplem północnym południowego półwyspu leży Mackinaw czyli 
Michilli-Makinak (to jest wielki żółw”) na wyspie w ciaśninie między jezio- 
rami Michigan i Huron; ma ono twierdzę, mały port i około 2,000 mieszkań- 
ców zajętych głównie handlem futer, równie jak i 2,060 mieszkańców miasta 
Sault-de Sainte-Marie nad ciaśniną między jeziorami Wyższćm i Huron poło- 
żonego. — Dzieje. Początkowo zamieszkiwali kraj Huronowie, wyparci ztąd 
przez związek sześciu narodów. Francuzi nawracali pierwszych juz w ro- 
ku 1648 do chrześcijaństwa; po wypedzeniu Huronów, kilka tylko fortów za- 
chowali ku obronie swego handlu futer, które następnie razem z Kanadą od- 
dać musieli Anglikom. 'Tn i na sąsiednich wybrzeżach, walczył w r. 1771 
najznakomitszy ze znanych wodzów indyjskich przeciw Anelikom z takiem 
powodzeniem, że panowaniu ich w Ameryce północnej istotnie stał się gro- 
źnym; na jego to pamiątkę zbudowano miasto Pantiae. Po zawarciu pokoju 
w r. 1783 Stan ten przeszedł do rządu Unii; twierdzę Đetroit wydano jednak 
dopiero w r. 1796. Stan ten początkowo zwał się Waine, po r. 1805 wziął 
swą nazwę od jeziora. Zbyt wolnomyślna krajn tego ustawa, przedłożona 
w zarysie kongresowi, wątpliwóm czas jakiś czyniła wcielenie do Unii, które 
po długich sporach, dopiero w r. 1836 nastąpiło. Dawała ona bowiem prawo 
głosowania każdemu białemu po skończeniu 24 lat wieku. Przybyszom nie- 
naturalizowanym, po dwóch latach pobytu w Unii, a rok w Michiganie, wol- 
no było głosować na wszystkie wykory, nawet na prezydenta Stanów Zjedno- 
dnoczonych. W Listopadzie 1850 r. Stan nową sobie nadał ustawę. Wla- 
dzę prawodawczą dzierży senat z 22 członków na 2 lata wybranych i izba re- 
prezentantów z 66 członków na rok wybranych złożona; władzę wykonawczą 
posiada gubernator wybierany co lat dwa, pobierający płacy 1,500 doll. Na 
kongres posyła Michigan dwóch senatorów i czterech reprezentantów. 

Michl (Antoni), kanonista, urodził się r. 1753 w Ebersberg, w górnej Ba- 
waryi, został księdzem r. 1776, a professorem prawa kanonicznego i historyi 
kościelnej w uniwersytecie w Landshut, które wykładał w duchu anty-kato- 
lickim, stosownie do panującego naówczas ducha czasu, za co zyskał nawet 
pochwały ze strony protestantów. Umarł r. 1813. Oprócz pism pomniej- 
szych, zostawił dwa obszerne dzieła, to jest: Prawo kanoniczne dla katolików 
i protestantów, w zastosowaniu do kodecu Napoleona i praw cywilnych ba- 
warsłkich (Monachijum, 1809 r., miało kilka wydań), tudzież Hstoryję ko- 
scielną. L. R. 

Michniewski (Antoni), wierszopis, żyjący za panowania Stanisława Au- 
gusta, pijar, współpracownik czasopisma p. t.: Zabawy przyjemne i pożyłecz- 
ne, wydawanego przez Albertrandego i Naruszewicza, w którćm wiele jego 
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poezyj i artykułów się mieści; osobno zaś wydał: Teressa albo tryjumf cnoty, 
komedyja z dołączeniem myśli wybranych z komedyj francazkich (Warsza- 
wa, 1775, w 8-ce). 

Michniewszi (Józef), współczesny prawnik, wydał z druku: O przeda- 
wnieniu dawnych praw polskich (Kraków, 1853, w 8-ce). 

Michałowo, kolonija w powiecie Białostockim. Obywatel Seweryn Mi- 
chałowski, w majątku swoim Niezbudek, na prawym brzegu rzeki Supraśli, 
wzniósł fabrykę flaneli, około której prędko powstały liczne kolonije niemiec- 
kie, ppwyższem nazwiskiem objęte. Wabryka mieści się w 40 drewnianych 
domkach, pokrytych dachówką, obejmuje £40 warsztatów i produkuje roeznie 
sukna i flaneli różnych gatunków 250,000 arszynów. Pracuje około tego 650 
ludzi, a między temi 150 cudzoziemców. W ciągu 42 lat, produkcyja fabryki 
zwiększyła się 8 razy, a zaićm corocznie o 70 °/. A. Wist. 

Michoński (Marcin), akademik krakowski, wierszopis łaciński, senior bur- 
sy Jeruzalem, rodem z Pilzna, żyjący za panowania Zygmunta III i Włady- 
sława IV, wydał z draku wiele wierszy łacińskich, pomiędzy któremi użyte- 
czne do historyi są: Volum Vladislao IV (Kraków, 1633). Wiersz saficzny 
z okoliczności wyboru Władysława IV na carstwo moskiewskie Acroama 
(tamże, 1633, w 4-ce). Ody na wjazd królewicza Alberta na biskupstwo kra- 
kowskie. Ckharites Nowodworścianae (tamże, 1636), opisujące życie Bartłomie- 
ja Nowodworskiego i w. i. F. M. S. 

Michorawski (herb polski). Na tarczy w hiałém polu wielbłąd, w prawą 
stronę herbu zwrócony, z prawą nosą podniesioną. Nad hełmem z korony 
dwie głowy łabędzie na długich szyjach wychylone, dziobami zwrócone dosiebie. 

Michów, miasteczko powiatowe w gubernii i powiecie Lubelskim, na rozle- 
głych równinach nad małym strumykiem bez nazwiska, oå rzeki Wieprza 
o wiorst 7 położone, przy trakcie militarnym Siedlecko-Radomskim, od Kuro- 
wa mil 2 odległe. Osada starożytna, własność niegdyś rodziny Michow- 
skich, z tych Jan z Przecławia na Rudnie Michowski, dworzanin królewski, 
fundował tu kościół parafijalny w r. 1637, który spalony wraz z miasteczkiem 
w czasie wojny szwedzkiej 1655 r., następnie wybudowany został z drzewa 
w r. 1689. wszakże i ten przy powtórnym pożarze Michowa 1817 r. zniszczo- 
ny, dotąd jeszcze jest nie odbudowany.  Późniejszemi dziedzicami miasteczka 
byli książęta Jabłonowscy, dziś należy do Andrzeja Piotrowskiego. Tera- 
źniejsza ludność stała wynosi 1487 głów, pomiędzy któremi chrześcijan 848, 
starozakonnych 639, utrzymujących się z rolnictwa, a w części z rzemiosł 
i handlu. W roku 1859 było tu domów mieszkalnych 155, po trzykrotnóm 
atoli spaleniu są w tymże roku pozostało tylko 119, z tych 19 w połowie mu- 
rowanych, a reszta drewniane. Jest kościół parafijalny zrujnowany i kaplica 
murowana na cmentarzu grzebalnym. Wszystko ubezpieczone na summę 
rsr. 21,780. Znajdują się: mała garbarnia i olejarnia, szkółka elementarna i ma- 
gistrat, targów nie ma żadnych, a jarmarków odbywa się 6 do roku. F. M. S. 

Michrów, wieś w powiecie Warszawskiem, około miasta Tarczyna, od- 
znaczająca się wzorowćm gospodarstwem rybnem, urządzonćm przez zamiło- 
wanego w hodowli ryb hr. Jezierskiego, znanego ze swoich stawów w Ry- 
kach. A. Wisi. 

Miciński (Adam), koninszy nadworny Zygmunta Augusta, Wydał nader 
rzadkie dzieło: O swżrzopach i ograch (Kraków, 1570 roku), które przywodzi 
Czacki O Lit. poł. prawach t, IL, str. 238, 240, i wyjątki z niego daje. Au- 
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tor opisuje w nićm jakich używano sposobów w przyswojeniu dzikich koni li-- 
tewskich dodając, że wszystkie usiłowania nie bardzo się powiodły. 

Miciński (Wojciech), kanonik krakowski od r. 1749, doklor obojga prawa, 
professor, a w r. 1758 rektor akademii tamecznej. Całe życie pracował w za- 
wodzie nauczycielskim i jednomyślnie przez akademiję do załatwienia najwa- 
zniejszych spraw tejże był wyznaczany. Umarł w Krakowie i754 r. Wy- 
dał z druku oprócz wielu rozpraw akademickich i panegiryków: Questio juri- 
dica de dignitatibus ecclesiasticis (Kraków, 1690 r., folio); Quesiio juridica 
de dignitate cardinalitia (tamże, 1699 r., folio): Syniaymnała juris universe 
Regni Poloniae (tamże, 1702 r., in folio, str. 752); dzieło niezupełnie ukoń- 
czone; dugustae praesulo honori domestica ascia extructum (tamże, 1708 r., 
folio). Jest to genealogija rodziny Tarłów wierszem napisana. F. M. S. 

Mickiewicz (Józef), kanonik żmujdzki, proboszcz kościoła akademickiego, 
professor fizyki w uniwersytecie wileńskim, urodził się w r. 1743 w powie- 
cie Grodzieńskim, początkowe nauki kończył w Grodnie, poczem wstąpił do 
jeznitów, po zniesieniu zakonu był professorem fizyki w akademii wileńskiej. 
W latach 1794, 1806 i 1807 zastępował miejsce rektora uniwersytetu i przez 
lat kilkanaście sprawował urząd dziekana oddziału nank iizyczno-matematy= 
cznych. Umarł w Wilnie 1817 r. Posiadał liczna i kosztowną biblijotekę, 
wydał z druku: O piecach połeliptycznej fiqury (Wilno, 1801 roku, w 8-ce); 
Uwagi o meteorologii io sposobie robienia obserwacyj meteorologicznych 
(tamze, 1813 roku). F. M. S. 

Mickiewicz (Adam), król poetów polskich, jeden z największych dziewię- 
tnastego wieku, urodził się w Więiliją Bożego Narodzenia (d. 24 Grudnia) 
1798 r. we wsi Osowcu, w powiecie Nowogrodzkim, z ojca Mikołaja, slarej 
daty zagonowego i mało zamożnego szlachcica i matki Barbary z Orzeszków, 
pierwszego ślubn Majewskiej. Pierwsze wychowanie odbierał w domn ro- 
dzicielskim, gdzie dzieciecą fantazyję podniecał nietylko poważny urok ota- 
czającej go przyrody, ale także opowiadania i pieśni gminne, które raz zasły- 
szaiie, głęboko się w pamięć i serce jego wraziły. Później nieco przenieśli 
się rodzice Mickiewicza do wsi Zaosia, w tymże powiecie, a skończywszy 
lat 10 młody Adam, wraz ze starszym bratem swoim Frańciszkiem, oddany 
został do szkół dominikańskich w Nowogródku. Tu ścisłą przyjaźnią związał 
się z Janem Czeczotem, młodzieńcem wielkiej energii i hartu ducha, który 
w późniejszych wypadkach wileńskich odznaczającą się odegrał role, oraz 
z Mikołajem Wereszczaką, synem Marszałkowej z Płużyn pod Nowogródkiem, 
dla edukacyi dzieci osiadłej w mieście, której córeczka Maryja natchnęła go 
pierwszóm uczuciem miłości. Dziecinna to była miłość, a jednak wpływ prze- 
ważny wywarła na dalsze życie poely i na cały poniekąd kierunek jego talen- 
ta. Jeszcze Mickiewicz był w szkołach, kiedy w 1812 r. ulracił ojca; pierw 
szy to był cios bolesny dla głęboko czującej jego duszy, a zaledwie ogromne 
wypadki ówczesne, przybycie zwłaszcza do Litwy wielkiej armii Napoleoń- 
skiej, zdołały po trosze żal jego rozerwać i ukoić, Stopniowo też rozwijała 
się gorąca w nim Żądza wiedzy, wsparta niepospolitą zdolnością do wszystkich 
nank. z wyjatkiem chyba matematycznych; natomiast nauki przyrodzone, chemija 
i fizyka, które jeden z ojców dominikanów objaśniał liczuemi doświadczeniami, 
szczere w nim bndziły zajęcie. Niemniej przytem gorliwie pracował w ró- 
Żuvch satęziich filologii, nietylko nad samą literaturą starożytną, ale także 
i ułównie nad historyją; rychło zaś czytanie ojczystych poetów naprowadzalo 
go na tworzenie własnych próbek w mowie wiązanej. Pierwszą z nich miał 
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w 1842 r. prap:gandę messyjanizmu z katedry, którą naturalnóćm ztąd następ 
stwem utracił (1844 r.), po czem wydał jeszcze w jezyku (raneuzkim dwie bro- 
szury, chorobliwe wypływy zgubnego swego sekciarstwa, p. t: Léglise officielle 
et te messianisme i La religion et la politique, które w opinii publicznej dokona- 
ły nieprzyjaznego przeciw niemu przewrotu. Rodacy i Francuzi przesadzali 
się w inwektywach na wielkiego poetę, nie bacząc na smutne psychologiczne 
powody, które moralną jego siłę złamąły i konającego lwa powaliły pod poci- 
ski lichej rzeszy. Oczywiście ostatni tom Prelekcyj doznał tegoż samego lo- 
su, gdy tymczasem przejęty teoryja swego mistrza, Mickiewicz zrazu nie tro- 
szcząc sio o te napaści, w 1846 r. przedsięwziął przejażdżkę do Szwajcaryi. 
Zdzje się, że dopiero wypadki tegoż roku choć w części otworzyły mu oczy, 
a przynajmniej obudziły w nim przypuszczenie, że cały Towianizm może być 
straszną zmorą i błedem.  Ciczka boleść ogarnęła go po powrocie do Francyi, 
przez chwilę nawet można było mniemać, że się obudzi w nim znowu twór- 
czość poctyczna; kilka drobniejszych z tej epoki poezyj, jak np. Do sosny pol- 
skiej (1847 r.), zajaśniały znów całym urokiem rzewności, genijnszowi jego 
właściwej. Kiedy pod koniec 1847 r. Pins IX wstąpił na stolicę apostolską, 
Mickiewicz, w którym widocznie myśl zdrowsza brała górę nad smutnym do- 
tychczasowym oblędem, udał sie do Rzymu, zeby zasady messyjanizmu przed- 
stawić pod rozstrzygnienie Ojca Świętego, a zbawienniej jeszcze wpłynęło nań 
wygnanie w tymże czasie Towiańskiego z Francyi, lubo wkrótce potem obrót, 
jaki wzicły sprawy publiczne w tym kraja po rewolucyi lutowej, wydawał się 
jakby zjiszczeniem marzeń proroka, w których powrót Napoleoniznu na naj- 
pierwszym zawsze stawał planie. Przez wickszą część 1849 r. redagował 
jeszcze pismo messyjaniczne: La tribune du peupie, ale odtąd już praktyczniej 
zaczął spoglądać na życie. Związany sympatyją z nowym rządem, bywał 
często w Palais royal a ksiocia Napoleona, nie żądając atoli nie dla siehie, lu- 
bo szczupła pensyja przywiązana do udzielonego mu przed kilkoma laty urzędu 
biblijotekarza przy arsenale, nie starczyła nieraz na pierwsze potrzeby domo- 
we. W wojnie krymskiej, po wzięciu Bomarsundn, napisał po łacinie Ode do 
Napoleona, drukowaną w Constitulionnelu, przepołszczonaą przez K. Sienkie- 
wieza. W Marcu 1855 r. umarła mu żona, a w Czerwen tegoż roku cesarz 
Napoleon wysłał go do Konstantynopola, z missyja przyczynienia się swoim 
wpływem micdzy ziomkami do uformowania legii. Ale wkrótce po przyby- 
ciu do stolicy Turcyi, bądź to zawody jakich tu doznał. badź niewygody i trudy 
podróży i zmienionego sposobu Życia, bądź nareszcie gwałtowna sprzeczka 
z poplecznikani hotelu Lambert, przyprawiły go o ciężką chorobe, jak się zdaje, 
cholere azyjatycką, której uległ d. 28 Listopada, wyraziwszy otaczającym go 
życzenie, że pragnie być pochowanym obok Żony na cmentarzu Montmorency. 
Zyczenia temu uczyniono zadosyć i w d. 30 Grudnia 1855 r., po długich 
z rządem tureckim rokowaniach, pozwolono trumnę jego przenieść na paropływ 
Eufrat, który ją przewiózł do Francyi. Tu na obrzędzie pogrzebowym rze- 
wna mowę miał serdeczny przyjacie! zmarłego wieszcza, sam wielki poeta, 
J. B. Zaleski. Wieść o śmierci Mickiewicza gruhą żałoba okryła Polskę, a jęk 
tej boleści sympatyczny znalazł odgłos w całej Słowiańszczyznie i we wszy- 
stkich narodach cywilizowanego świata. Ze składek kilku zamożnych wiel- 
bicieli i ze sprzedaży dzieł poety zebrano fundusz 290,000 franków na rzecz 
małoletnich jego dzieci, których razem zostawił sześcioro; z nich najstarszą, 
Maryję, zaślubioną Tadenszowi Góreckiemu, synowi Antoniego, bajkopisarza. 
Innemi zajęła się Zofia Szymanowska, artystka, przyrodnia siostra Miekiewi- 
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ezowej.— Podajemy tu opis powierzchowności Adama Mickiewicza, skreślony 
najzupełniej zgodnie z własnemi naszemi wspomnieniami o osobistości poety 
z 1839 i 40 roku, przez korrespondenta Gazety warszawskiej (Rettla), 
w nr. 37 z r. 1858:—,,Niełatwo zdarza się napotkać twarz tak ruchomą, tak 
wyrażnie odbijającą wszystkie myśli, wszystkie wrażenia i wzruszenia, wszy 
stkie obawy i wątpliwości, gniew i wzgardę, podniesienie duszy i chłopską 
prostotę, pokorę i zapał, zachwycenie i rozrzewnienie prawdziwe, a niekiedy 
pewną martwość w chwilach znużenia, w których jednak pozostały ślady 
wszystkich tych nczuć, tak, że na tem milczącóm narzędziu zewnetrznej du- 
szy można było policzyć i oznaczyć wszystkie struny i klawisze bedące 
w spoczynku, przebiedz myślą wszystkie tony, które co chwila mogły się ode- 
zwać na nowo. Był to ograny instrument posłuszny sztukmistrzowi, jak jego 
głos i intonaeyja w mówieniu, jak ten dar wewnetrzny oddania wszystkiego 
właściwóm słowem, jak jego wszedzie dojrzały i pełny styl w prozie i wier- 
szu, rysujący wszystko silnie i trzeźwo. Twarz ta daleką jednak była od 
tych, jakie powszechnie w życiu nawykliśmy nazywać niepospolitemi: czoło 
niewysokie ze zmarszczen' em ściągające na przód długie, veste i w tył zacze- 
sane włosy, które z przesady, czy tez z przeczucia niechętnie kazał obcinać, 
utrzymując, iż to mu szkodziło na oczy: nos kształtny, ale pochylony. Czę- 
ści czoła po obu stronach nad brwiami najciekawszą byłyby kartą dla freno- 
loga i doskonale można się im przypatrzyć na wybornóm popiersia Wł. Ole- 
szczyńskiego. Wejrzenie Mickiewicza było przeciągłe, długie, więcej roz- 
ważne niż przenikające; kiedy kogo słuchał, raptem dziwną błyskało iskrą 
i kiedy zabierał się do odpowiedzi, zdawało sic, Że wszystko wtedy co widział 
lub słyszał w jedno zbierało się ognisko. Ile razy w rozmowie z kimś obcym 
myślą jaką był uderzony, czynił nagle zwrot sam do siebie, podnosił głowę, 
oko się mgłą okrywało i przez czas jakiś nieruchome, pokazywało się po 
chwili, jakby całym ogniem i życiem do własnego wnetrza było zwrócone. 
Na ustach z młodości jeszcze zostało nie mało Bajrońskiej trucizny; dla tego 
w złych chwilach człowieka, przeciągnięte wargi umiały dziwnie wyrażać nie- 
chęć lub obrażające lekceważenie i podbródek wystający a podniesiony do gó- 
ry, odkreślał silnie te wargi od dołu, a dwie zmarszczki pochylone, oddziela- 
jące je od policzków, czyniły te usta z wiekiem wysłającemi. W chwilach 
zamyślenia się, czoło zdawało się spłaszezać i nachylać ku tyłowi głowy, co 
całej twarzy przy wyciągniętych ustach i wzniesionym podbródku nadawało 
fizyjognamiję orła. Lecz któż jest w stanie opisać twarz tę, kiedy ją serde- 
czna rozpromieniła uprzejmość, kiedy pokorna modlitwa w kościele budziła 
najwyższą cześć i poszanowanie, lub kiedy wzniosła myśl rozpłomieniła na 
katedrze te lica, podnosiła brew, dawala rysom jakąś moc i potęge, brzmiała 
donośnym i dzwięcznym organem głosu i rozlewała, jak słońce, dobroczynne 
ciepło!» —Mieckiewicz w wysokim także stopniu posiadał talent improwizacyj- 
ny, najchętniej czynił to na natę pieśni Karpińskiego: Laura i Filon, która go 
szczególnie do tego nsposabiała. Niektóre z jego utworów improwizowanych 
zamieszczone są w szeregu innych poezyj, jako to: Toasty, — Do Alecandra 
Chodźki, — Uda do młodości, — Burza: inne, jak np. dramat Samuel Zbo- 
rowski, zaginęły. O swojej łatwości wierszowania. która niemal wszystkie 
jego dzieła czyniła improwizacyjami, powiedział sam w odpowiedzi zaimpro- 
wizowanej Julijanszowi Słowackiemu, na bankiecie wyprawionym sobie w ro- 
ku 1840 po pierwszych prelekcyjach: 
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1825 udzielono. Ale przybywszy na miejsce, w ohowiązki urzędu poeta 
wprowadzony nie został, lecz po dziewięciomiesiecznym pobycie, w czasie 
którego rozpoczął Wa//enroda i napisał kilka drobniejszych wierszy milo- 
snych, oraz Sen, Morłach w Wenecyi i guwędę Popas w Upicie, z polecenia 
rząda udał sie do Moskwy, poprzednio jeszcze (w Listopadzie 1825 roku) od- 
bywszy wycieczke do Krymu, dokąd lądem dostał sie od stepów Kozłowa, zaś do 
Moskwy przybył w Grudniu tegoż roku. Owocem owej wycieczki były So- 
nety krymskie, których cudna forma najszczęśliwiej odpowiada potędze obra- 
zów isiłe zallegoryzowanych niemi myśli. Drukowane one były (w liez- 
bie 18), w drugiej połowie 1826 roku w Moskwie razem ze zbiorem 23 milo- 
snych. Pobyt w Moskwie i następny od 1827 r. w Petersburgu, ważny jest 
ukończeniem Aonrada Wallenroda, który w 4829 r. bez przeszkody drukiem 
został ogłoszony. Poeta w utworze tym stanął już w pełni rozwiniętego ge- 
nijaszu, lubo żar młodzieńczego uczucia walczy w nim jeszcze gdzie niegdzie 
o lepsze z męzką dojrzałością. Nie tu miejsce oczywiście rozwodzić się nad 
treścią, nad wewnętrznóm znaczeniem, nad urokiem formy tego i innych poema- 
tów mistrza; co najwięcej scharakteryzować je możemy jednym rysem, przy- 
znając w szczególności Wałłenrodowi samodzielne wyemancypnowanie się 
z wzorów Bajronowskich, którym poeta dotąd rozmyślnie najczęściej ulegał. 
Oryginalność Wallenroda zdaniem naszem polega na przeniesieniu dziejów 
minionych w teraźniejszość, pojedynczego obrazu w domyślne ramy historyi 
współczesnej; od lego też głównie utworu rozpoczyna się epoka wyłącznie 
Mickiewiczowskiego wpływu na cały rozwój poezyi ojczystej. Popularność 
też jego już byla ogromną, a sława talentu Mickiewicza rozeszła się szeroko 
nietylko między swojemi, lecz zatwierdzali ją na każdym kroku uczeni i wy- 
kształceni Rossyjanie, do których go w Odessie, Moskwie, Petersburgu oko- 
liczności zbliżyły. Pomimo tego, po wyjściu Wallenroda, uważał stosownóm 
korzystać z udzielonej sobie swobody wyjazdu za granicę. W Lipcu 1829 r. 
udał się przez Hamburo do Berlina i i>rezna, wszędzie witany z radosnym za- 
pałem przez młodych współrodaków, którzy dla kształcenia się w naukach czy 
sztukach tu przehywali. Ta zjechał się także z Odyńcem, z którym razem 
w połowie Sierpnia przybył do Weimaru, zaszczytnie przyjęty przez Goethe- 
go, znającego już w tłómaczeniu niektóre z jćzo poezyj i uprzedzonego o jego 
odwiedzinach przez słynną fortepijanistkę Maryję Szymanowską. Z Niemiec 
przez szwajearyję i Wenccyję pojechał Mickiewicz, zawsze w towarzystwie 
Odyńca, najprzód na czas jakiś do Fłorencyi, a potóm do Rzymu, gdzie bawił 
do Maja 1830 r., napawając się widokiem gruzów wielkiej przeszłości, królu- 
jąc i tu w gronie uwielbiających go ziomków. Mnogość wrażeń nie zosta 
wiała atoli swobody do tworzenia, jakoż po małej poezyjce, datowanej ze 
Splügen w Szwajcaryi, zaledwie w Ncagołu, który równie jak Sycyliję wlym- 
że roku zwiedził, odiworzył sławny wierszyk Goethego do Mignon. Przez 
Rzym i znowu przez Szwajcaryję, Mickiewicz udał się do Paryża, gdzie 
pierwszą zabrawszy znajomość z młodym Aygmuntem Krasińskim, wspólnie 
z nim raz trzeci przebiegł Szwajcaryję. poczem w Października na zimę zno- 
wu do Rzymu zawitał. Podobno zażyłość, w jaką wszedł tutaj z ks. Stani- 
sławem Chołoniewskim, i z ks. Łameunais, wpłynęła głównie na zmianę, za- 
szła w tej epoce w wyobrażeniach religijnych poety. Wypadki krajowe {i831 
roku przeczekał w towarzystwie Zygmunta Krasińskiego w Szwajcaryi, potém 
w Paryżu, w Poznańskićm i Dreznie, gdzie zaczał, może nawet dokończył 
trzecią część Dzzadów i gdzie w towarzystwie Slefana Garczyńskiego, Klaudyi 
31% 
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Potockiej, Domejki i innych, zakwitła nowa faza jego działalności poetycznej, 
do której mianowicie należą wszystkie mniejszych rozmiarów utwory, zaró- 
wno mistrzowskie formą, jak silne zapałem miłości i oburzenia, które zwykły 
stanowią dodatek do trzeciej części jego Dziadów. W Lipcu 1832 r. prze- 
niósł się Mickiewicz na stałe mieszkauie do Paryża, gdzie w tymże rokn na- 
pisał Księgi pielorzymstwa, przełożone wnet na język francuzki przez Mon- 
talembert'a, które księdza Lamennais posłużyły za wzór do Paroles dun 
croyant; jednocześnie do czasopisma p. t.: Pielgrzym polski, wychodzącego 
pod redakcyją B. Jańskiego, pisywał artykuły treści politycznej. Zamiesz= 
kawszy na przemiany to w Bellevue, to w Fontainebleau pod Paryżem, to 
w Awenijonie, gdzie piclęgnował do ostatniej chwili umierającego Stefana 
Garczyńskiego, powziął zamiar udania się do Ameryki, od czego 20 z trudno- 
ścią przyjaciele odwiedli. Osiadł więe znown w Paryżu i tu wydał trzecią 
część Dziadów, napisana już poprzednio w Dreznie, lubo widocznie niektóre- 
mi nowszemi dodatkami uzupełnioną. Wkrótee potem nkazał się Pan Tadeusz, 
korona twórczości poctycznej Adama, poemat objektywnością swoją przypomi- 
nający epopeje Homera, prostotą eklogi Teokryta, przytóm rozsiadły szeroko 
na gorącem tle stosunków spółczesnych, poemat którego bohaterem jest naród, 
widownią zaścianek rozrosły do wielkości całej ziemi rodzinnej, kiernjacém 
bóstwem gwiazda nadziei. Czynione nieraz temu i innym Mickiewicza atwo- 
rom zarzuty zbytecznej wyłączności w patryjotyznie specyficznie litewskim 
i zbyt jednostajnej szlacheckości, upadają w obec kolorytu epoki, na której 
osnuł swoje poemata: nie brak zresztą w tych jego dziełach dowodów, że tak 
kraj jak lud cały ogarniał wieszczą swoją miłością. Po Tadeuszu wyszedł 
jeszcze w 1835 r. przekład frzaura z Byrona, uskuteczniony podobno już zna- 
cznie wcześniej; w każdym razie był to ostatni juź prawie błysk działalności 
poetycznej Adama. Aaślubiwszy w tymże roku (w Sierpnin) Celine Szyma- 
nowską, córkę wirtuozki, przeniósł się odtąd cały w zacisze domowe, zaprze- 
stając pracy twórczej, zajęty tylko czytaniem i staraniami około rodziny. Ðo- 
piero kłopoty pieniczżne wyrwały go z tego nieszczesnego letargu i zmusiły 
na początku 1839 roku do przyjęcia katedry liferatury łacińskiej w Lozannie 
w Szwajcaryi, zkąd atoli jaz w roku nastepnym powołany został na professo- 
ra literatur słowiańskich w Co/lćge de France w Paryżu. Prelekcyje Mickie- 
wicza w krótkim czasie powszechny zyskały rozgłos; cisneli się do nich Pola- 
cy, cisnęli Francuzi i cudzoziemcy, podziwiając potęgę erudycyi, polot wyo- 
braźni, urok obcego nawet słowa.  Poświęcając się z konieczności głębszemu 
studyjowaniu mowy francuzkiej, doświadczał się jednocześnie w innych 
w tymże języku utworach, mianowicie na polu dramatycznćm, jakoż w okresie 
od r. 1841 do 1845 pisał trzy dramata: Zes confederes de Bar, w pięein ak- 
tach (z których tylko dwa nas doszły), Jacques Jasiński, ow les denx Po- 
lonais, w pięciu aktach (znane są niektóre sceny z aktów Ti IV) i Ze château 
de Cracovie, w pięciu aktach (który całkiem zaginął). Pomimo niezaprzeczo- 
nych rozsianych i tutaj piękności, nie zdołał jednak podobno Mickiewicz prze- 
łamać tradności, jakie obcy język stawiał poecie, tak bardzo z ojczystym zro- 
śniętemu; wszakże więcej nierównie niż to niepowodzenie, więcej niż praca 
nauczycielska, w przedmiotach zwłaszcza wymagających od niego ciągłych 
i nowych badań, wpłynęła przytłamiająco na jego genijnsz choroba umysłowa 
zony, której po krótkiej przerwie po raz wtóry uległa, najgorzej zaś stosunki 
z Jędrzejem Towiańskim, mataczem czy marzycielem, w każdym razie falszy- 
wym prorokiem. Obałamucony jego szalbierstwami Mickiewicz rozpoczął 
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w 1842 r. propagandę messyjanizmu z katedry, którą naturalnćm ztąd następ= 
stwem utracił (1844r.), po czem wydał jeszcze w języku francuzkim dwie bro 
szury, chorobliwe wypływy zgubnego swego sekciarstwa, p. t.: L'église officielle 
et łe messianisme i La religion el la polikiqne, które w opinii publicznej dokona- 
ły nieprzyjaznego przeciw niemu przewrotu. Rodacy i Francuzi przesadzali 
się w inwektywach na wielkiego poete, nie bacząc na smutne psychologiczne 
powody, które moralną jego siłę złamąły i konającego lwa powaliły pod poci- 
ski lichej rzeszy. Oczywiście ostatni tom Pre/ekcyj doznał tegoż samego lo- 
su, gdy tymczasem przejęty teoryją swego mistrza, Miekiewicz zrazn nie iro- 
szcząc się o te napaści, w 1846 r. przedsięwziął przejażdźke do Szwajcaryi. 
Zduje się, że dopiero wypadki tegoż roku choć w części otworzyły mu oczy, 
a przynajmniej obudziły w nim przypuszczenie, że cały Towianizm może być 
straszną zmorą i błędem. Ciężka boleść ogarnęła go po powrocie do Francyi, 
przez chwilę nawet można było mniemać, że sic obudzi w nim znowu twór- 
czość poelyczna; kilka drobniejszych z tej epoki poezyj, jak np. Do Sosny pol- 
skiej (1847 r.), zajaśniały znów całym urokiem rzewności, genijuszowi jego 
właściwej. Kiedy pod koniec 1847 r. Pius IX wstąpił na stolicę apostolską, 
Mickiewicz, w którym widocznie myśl zdrowsza brała góre nad smutnym do- 
tychczasowym obłędem, udał się do Rzymu, żeby zasady messyjanizinu przed- 
stawić pod rozstrzygnienie Ojca Świętego, a zbawienniej jeszcze wpłynęło nań 
wygnanie w tymże czasie Towiańskiego z Francyi, lubo wkrótce potém obrót, 
jaki wzioły sprawy publiczne w tym kraju po rewolucyi lutowej, wydawał się 
jakby zjiszezeniem marzeń proroka, w których powrót Napoleonizmu na naj- 
pierwszym zawsze stawał planie. Przez większa część 1849 r. redagował 
jeszcze pismo messyjaniczne: La tribune du peuple, ale odtąd już praktyczniej 
zaczął spogladać na życie. Związany sympatyją z nowym rządem, bywał 
często w Palais royal u księcia Napoleona, nie żądając atoli nic dla siebie, lu- 
bo szeznpła pensyja przywiązana do udzielonego mu przed kilkoma laty urzędu 
biblijotekarza przy arsenale, nie starczyła nieraz na pierwsze potrzeby domo- 
we. W wojnie krymskiej, po wzicciu Bomarsundu, napisał po łacinie Ode do 
Napoleona, drukowaną w Constitutionnel u, przepolszczoną przez K. Sienkie- 
wicza. W Marcu 1855 r. umarła mu żona, a w Czerwen tegoz roku cesarz 
Napoleon wysłał go do Konstantynopola, z missyją przyczynienia się swoim 
wpływem między ziomkami do uformowania legii. Ale wkrótce po przyby- 
cin do stolicy Turcyi, bądź to zawody jakich tu doznał, badź niewygody i trudy 
podróży i zmienionego sposobu życia, bądź nareszcie gwałtowna sprzeczka 
z poplecznikami hotelu Lambert, przyprawiły go o ciężką chorobe, jak się zdaje, 
cholerę azyjatycką, której uległ d. 28 Listopada, wyraziwszy otaczającym go 
życzenie, że pragnie być pochowanym obok żony na cmentarzu Montmorency. 
Zyczenia iema uczyniono zadosyć i w d. 30 Grudnia 1855 r.. po długich 
z rządem tureckim rokowaniach, pozwolono trumnę jego przenieść na paropływ 
Eufrat, który ją przewiózł do Francyi. Tu na obrzędzie pogrzebowym rze- 
wna mowę miał serdeczny przyjaciel zmarłego wieszcza, sam wielki poeta, 
J. B. Zaleski. Wieść o śmierci Mickiewicza grubą żałobą okryła Polskę, a jęk 
tej boleści sympatyczny znalazł odgłos w całej Słowiańszczyzme i we wszy 
stkich narodach cywilizowanego świata. Ze składek kilku zamożnych wiel- 
bicieli i ze sprzedaży dzieł poety zebrano fundusz 200,000 franków na rzecz 
małoletnich jego dzieci, których razem zostawił sześcioro; z nich najstarszą, 
Maryję, zaślubioną Tadeuszowi Góreckiemu, synowi Antoniego, bajkopisarza. 
Innemi zajęła się Zofia Szymanowska, artystka, przyrodnia siostra Miekiewi- 
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czowej.—Podajemy tu opis powierzchowności Adama Miekiewicza, skreślony 
najzupełniej zgodnie z własnemi naszemi wspomnieniami o osobistości poety 
z 1839 i 40 roku, przez korrespondenta Gazefy warszawskiej (Rettln), 
w nr. 37 z r. 1858:—,,Niełatwo zdarza się napotkać twarz tak ruchomą, tak 
wyrażnie odbijającą wszystkie myśli, wszystkie wrażenia I wzruszenia, wszy- 
stkie obawy i wątpliwości, gniew i wzgardę, podniesienie duszy i chłopską 
prostotę, pokorę i zapał, zachwycenie i rozrzewnienie prawdziwe, a niekiedy 
pewną mariwość w chwilach znużenia, w których jednak pozostały ślady 
wszystkich tych uezuć, tak, że na tem milczącem narzędziu zewnętrznej du- 
szy można było policzyć i oznaczyć wszystkie strany i klawisze będące 
w spoczynku, przebiedz myślą wszystkie tony, które co chwiła mogły sic ode- 
zwać na nowo. Był to ograny ins'rument posłuszny sztakwmistrzowi, jak jego 
głos i intonnoyja w mówienin, jak ten dar wewnętrzny oddania wszystkiego 
właściwóm słowem, jak jego wszedzie dojrzały i pełny styl w prozie i wier- 
szu, rysujący wszystko silnie i trzeźwo. Twarz ta daleką jednak była od 
tych, jakie powszechnie w życiu nawykliśmy nazywać niepospolitemi: czoło 
niewysokie ze zmarszczen em ściągające na przód długie, geste i w tył zacze= 
sane włosy, które z przesady, czy leż z przeczucia niechętnie kazał obcinać, 
utrzymując, iż to mu szkodziło na oczy: nos kształtny, ale pochylony. Cze- 
ści czoła po ohu stronach nad brwiami najciekawszą byłyby kartą dla freno- 
loga i doskonale można się im przypatrzyć na wybornóćm popiersiu WŁ Ole- 
szczyńskiego. Wejrzenie Mickiewicza było przeciągłe, długie, więcej roz- 
ważne niż przenikające; kiedy kogo słuchał, raptem dziwną błyskało iskrą 
i kiedy zabierał sie do odpowiedzi, zdawało się, że wszystko wtedy co widział 
lub słyszał w jedno zbierało się ognisko. Tle razy w rozmowie z kimś obcym 
myślą jaką był uderzony, czynił nagle zwrot sam do siebie, podnosił głowę, 
oko się mgłą okrywało i przez czas jakiś nieruchome, pokazywało się po 
chwili, jakby calym ogniem i życiem do własnego wnętrza było zwrócone. 
Na ustach z młodości jeszeze zostało nie mało Bajrońskiej trucizny; dla tego 
w złych chwilach człowieka, przeciągnicte wargi umiały dziwnie wyrażać nie- 
chęć lub obrażające lekceważenie i podbródek wystający a podniesiony do gó- 
ry, odkreślał silnie te wargi od dołu, a dwie zmarszezki pochylone, oddziela- 
jące je od policzków, czyniły te usta z wiekiem wystającemi. W chwilach 
zamyślenia się, czoło zdawało się spłaszczać i nachylać ku tyłowi głowy, co 
całej twarzy przy wyciągnietych ustach i wzniesionym podbródku nadawało 
fizyjognomiję orła. Lecz króż jest w stanie opisać twarz tę, kiedy ją serde- 
czna rozpromieniła uprzejmość, kiedy pokorna modlitwa w kościele budziła 
najwyższą cześć i poszanowanie, lub kiedy wzniosła mysi rozpłomieniła na 
katedrze te lica, podnosiła brew, dawała rysom jakąś moc i potęge, brzmiała 
donośnym i dźwięcznym organem głosu i rozlewała, jak słońce, dobroczynne 
ciepło!” —Miekiewicz w wysokim takze stopniu posiadał talent improwizacyj- 
ny, najchętniej czynił to na nutę pieśni Karpińskiego: Laura i Filon, która go 
szczególnie do tego nsposabiała. Niektóre z jego utworów improwizowanych 
zamieszczone są w szeregu innych poezyj, jako to: Toasty, — Do dlecandra 
Chodźki, — Oda do młodości, — Burza; inne, jek np. dramat Samuel Zbo- 
rowski, zagincły. O swojej łatwości wierszowania, która niemal wszystkie 
jego dzieła czyniła improwizacyjami, powiedział sam w odpowiedzi zaimpro= 
wizowanej Jalijuszowi Słowackiemu, na bankiecie wyprawionym sohie w ro- 
ku 1840 po pierwszych prelekcyjach: 
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Ja rymów nie dobieram i wierszów nie składam, 

Tak'em wszystko napisał, jak tu do was gadam. 
Między nim a Słowackim zawsze w ogóle zachodziło pewne współzawodnic- 
two, które ze strony ostatniego przybierało nieraz charakter goryczy, nad czem 
wspólni ohu wielbiciele ciężko ubolewali; ustało ono dopiero, gdy i śpiewak 
Lily Wenedy popadt w nieszczęsny ZA Towianizmu. Z innemi natomiast 
koryfenszami polskiego Parnassu, swymi rówieśnikami: Zygmuntem Krasiń- 
skim, Józefem Bohdanem Zaleskim, Stefanem Garczyńskim, Antonim Góreckim, 
Konstantym Gaszyńskim i innemi, w bliskich i serdecznych ciągle zostawał 
stosunkach; talenta młodszych, jak Teofila Lenartowicza, Deotymy, szczerze 
i chętnie całą duszą uznawał. Od Ant. Edw. Odyńca, z którym w młodych 
latach ścisła łączyła go przyjażń, oderwała go w późniejszym czasie różność 
dróg, jakiemi się Obaj, w życie puścili. Niemniej przeto prawdziwą jest cha- 

rakterystyka Mickiewicza, skreślona przez Odyńca w pośmiertnóm wspomnie- 

niu o naszym poecie: „Dobroć, tkłiwość, prostota, mówi, cechowały tego 
wielkiego człowieka, większego stokroć w sobie, niż nawet w pismach swo- 
icn, który sam powiedział: 

Ile krwi tylko ludzie widzą w mojej twarzy, 

Tyle tylko z mych uczuć dostrzegą w mych pieśniach. 
Jak niegdyś w Krymie, tak potem we Włoszech i wszędzie i zawsze, wszy- 
stko on eo widział, czuł, myślał, wszystko ostateeznie odnosił do kraju, do Li- 
twy. W tej idei żył, pracował, służył Bogu i zapominał o sobie, a to zapo- 
mnienie o sobie było jeduą z najwybitniejszych cech jego osobistości, charak- 
terem serca i ducha.” — Z licznych edycyj dzieł Adama Mickiewicza przyta- 
czamy tu najeelniejsze: Poezyje (Wilno, 1822, tomów 2; druk J. Zawadzkie- 
go); Sonety (Moskwa, 1826); Konrad Wallenrod (Petersburg, 1828, z ryci- 
nami Win. Smokowskiego); Poezyje (Paryż, 1828—29, tomów 3; druk Bar- 
bezata); Poezyje (Petersburg, 1829, tomów 2); Księgi narodu polskiego i piel- 
grzymstwa połsktego (Paryż, 1823); Poezyje (Warszawa, 1833, tomów 3; 
nakład Merzbacha); Pan Tadeusz czyli Ostatni zajazd na Litwie; Historyja. 
szlachecka z r. 1811 i 1812, w dwunastu księgach wierszem (Paryż, 1834; 
wydanie Al. Jelowickiego, z popiersiem autora); Giaur, ttómaczenie z lorda 
Byrona (Paryż, 1835); Poezyje (Paryż, 1838; nowe wydanie przejrzane i po- 
prawione przez autora; tomów 8, wydanie Jełowickiego); Pisma A. Miekie- 
wicza (Paryż, 1844; tomów 4); Kurs literatury słowiańskiej wykiadanej 
w kollegijum francuzkióm, spisał Felix Wroinowski (Paryż, 1841 — 1844); 
Les Slaves; Cours professé au collège de France (Paryż, 1849, tomów 5); 
Pisma, wydanie nowe, znacznie powiększone, z portretum auiora i ośmią ry- 
cinami na stali (Warszawa, 1859, tomów 9; nakład Merzbacha); Pisma, wy- 
danie znpelne (Paryż, 1850, tomów 11; nakł. opieki małoletnich dzieci poety). 
Pomijainy tn niemniej liczne przedruki i oddruki pojedynczych utworów Mic- 
kiewicza, których spis dokładny za dalekoby nas tu zaprowadził, a zakończa- 
my niniejszy życiorys wzmianką o celniejszych przekładach dzieł Mickiewi- 
cza na obce języki. Francuzkie: Miaskowski i Fulgance, Konrad Wallenrod, 
le Faris et les Sonnets de Crimée (Paryż, 1830); Anonim, Konrad Wallen- 
rod, nouvelle traduction (Paryż, 1830); Boyer Nioche, Diłkyrambe & la 
Jeunesse (Paryż, 1851); tenże, Les Ayeuz (Paryż, 1834); Burgand de Maret, 
Les Ayeua, partie troisieme (1834); tenże, Wallenrod (1840); Lisson, Wal- 
lenrod (1835); Ostrowski, Nuits dezil ou les amours des Anges; Grajina 
(1835); tenże . Semaine d'exil (1837); J. B. Ostrowski, Oeuvres de Miekie- 


488 Mickiewicz — Micler 


wicz, traduction nouvelle (Paryż, 1841; drugie wydanie, 1842; trzecie Wwy- 
danie, 1845; czwarte wydanie, 1859: tomów 2).— Angielskie: Menryk Caltley 
Conrad Wallenrod, a historical tale, from the polish (Londyn, 1841); Leon 
Jabłoński, Conrad Valenrod (Edymburg, 1851). — Niemieckie: Ludwik Na- 
bielak i J. B. Werner, Nordlichier, lurys, Conrad Wallenrod, frrazy a 
(Stuttgart, 1834); Ludwik Kannegiesser, Konrad Wallenrod, geschichtliche 
Erzählung aus Lithauens und Preussens Vorzeit (Lipsk, 1834), Karol Blan- 
kensee, Sźmmiliche Werke des Mickiewicz (Berlin, 4836; tom 1); R. 6. Spa- 
zier, Herr Thaddeus oder der letzte Sajasd in Lithauen (Lipsk, 1836, to- 
mów 2); Kazimierz Kurzanowski, Vorlesungen über słavische L'teralur und 
Zustände (Lipsk, 1843; tomów 4); oprócz tego liczne urywki i pojedyncze 
poezyje, (łómaczenia Gustawa Schwab, panny Jänisch (późniejszej pani Pa- 
włow), Justyna Kernera i innych najznakomitszych poetów niemieckich. — 
Rossyjskie: Szewyrew, Konrad Wallenrod (Moskwa, 1830); Berg, ii yjąłkz 
z Pana Tadeusza (1849 i 1858); Wroczenko, Dziady (część I), oprócz tego 
tłómaczenia Sonefów i innych ulotnych poezyj, oraz wyjątków z większych 
utworów przez księcia Wiazemskiego, ksicżuę Aeneidę Wołkońską, Puszkina, 


Kozłowa, Szerszeniewicza, Sokołowa, Ługowskiego i innych. — Czeskie: 
Czelakowski, Konrad Wallenrod; X. Wacław Stule, Konrad Wallenrod, po- 
west degepisna z degów litewskich a pruskich (Praga, 1837). — Włoskie: 


Poesie di A. Mickiewicz (Medyjolan, 1832). Oprócz tego niektóre dłuższe 
i krótsze utwory wielkiego poety przełożone są na narzecza maloruskie, bia- 
łoruskie, ruskie, oraz na języki iWiryjski, hebrejski, arabski, perski i gruzyjski. 
Życiorysy jego pisali: Alexander Chodźko (1844), Antoni Małecki, Kiaczko, 
Lucyjan Siemieński, Ant. Edw. Odyniec, K. WŁ. Wójcicki, Karol Estrejcher, 
Michał Budzyński i inni; wyczerpującego jednakże studyjum nad jego życiem 
i pracami, na jakie pierwszorzędny ten genijasz poetyczny zasługuje, nie 
posiadamy dotąd żadnego. Gdyby Mickiewicz do innego, nie do naszego na~ 
leżał był piśmiennictwa, szereg pism o nim jużby oddzielną stanowił lite- 
raturę, F. II. L. 
Mickiewicz (Alexander), współczesny, brat poprzedzającego, magister oboj- 
ga prawa, uniwersytet kończył w Wilnie; napisana przez niego obszerna roz- 
prawa p. t: Jaki wpływ prawodawstwo rzymskie na polskie i litewskie mieć 
mogło (drukowana w Dzienniku warszawskim na r. 1825, t. Ii, z przy- 
pisami Lelewela), zjednała mu katedrę tych umiejętności w liceum wołyń- 
skióm w Krzemieńcu, gdzie do zamknięcia tej szkoły był nauczycielem, nastę= 
pnie od r. 1835 został professorem prawa rzymskiego w uniwersytecie świę- 
tego Włodzimierza w Kijowie, a w r. 1840 przeniesiony na takąż katedrę do 
uniwersytetu charkowskiego, wysłużywszy emeryturę osiadł w majętnosci 
swej nabytej w gubernii Grodzińskiej, w powiecie Kobryńskiem. Oprócz po- 
wyższej rozprawy Mickiewicz ma przygotowane do druku: Arsa prawa wy 
kladane w liceum krzemieniechićm i Encyklopedyją praw w języku polskim: 
po rossyjsku zaś: Kurs rzymskiego prawa. F. M. Se 
Micler lub Mitzler (de Koloft Wawrzyniec), doktor filozofii i medycyny, 
historyjograf polski, muzyk, wydawca i drukarz, człowiek niczmiernej zasługi, 
w piśmiennietwie naszem. Urodził się w Saxonii w r. 1705, uniwersytet koń- 
czył w Lipsku i tam w młodych latach przykładał się bardzo do literatury mu- 
zycznej, wsławiwszy się pracami tego rodzaju; redagował czasopisma pod na- 
zwą: Mausikalische Bibliothek, wychodzące od r. 1739—41752 i był autorem 
powiędzy innemi następnych dzieł: Anfangsgründe des Generalbusses (Lipsk, 
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1739 r., w 8-ce); Sammlung auserlesener moralischer Oden zum Nutzen 
der Liebhaber des Clavier (4 poszyty, in folio). W r. 1743 wezwał go Jan 
Małachowski, kanclerz wielki koronny, do Polski, na nauczyciela do najstar- 
go swego syna, od którego po kilku latach oddaliwszy się, poświęcił się cał- 
kiem nauce lekarskiej, a osiągnąwszy w Erfurcie stopień doktora medycyny, po 
wydaniu rozprawy: De balsami vulnerar: universalis usu ac prestantia 
(Erfurt, 1717 r., w 4-ce; tłómaczona przez niego na język niemiecki wyszła 
t.r. w Lipsku); rozpoczął swój zawód w Warszawie. Za staraniem tegoż 
kanclerza, który mu zawsze wielce sprzyjał, został Mieler mianowany nadwor- 
nym lekarzem i historyjografem króla Augusta III. Na tém stanowisku gor- 
liwy i czynny nadzwyczaj, starał się o wzrost nauki medycyny w kraju. On 
też był pierwszy, który zwrócił uwagę na potrzebę utworzenia w Polsce towa- 
rzystwa Ickarskiego, klóreby zapobiegało nadnżyciom dziejącym się wówcza 

i miało baczenie na ukształcenie lekarzy. Za poparciem tedy Malachowskie— 
g0, otrzymał od króla przywilej wydany 5 Grudnia 1752 r. na zaprowadzenie 
kollegijam lekarskiego w Warszawie, które miało być raczej ciałem admini- 
stracyjno-naukowóm, aniżeli nauczającem. Towarzystwu temu nadane było 
prawo egzaminowania wszystkich lekarzy przybywających do kraju, oraz wy- 
dawania im dyplomów na praktykę, a przytem czuwać ono miało, nad wszyst- 
kićm co dotycze zdrowia publicznego. Prócz tego kollegijam miało na celu 
wzajemne kształcenie się i posuwanie naprzód nauki lekarskiej, dla dopięcia 
czego zamierzało odbywać miesięczne posiedzenia, czytać kolejno wypracowa- 
nia naukowe i takowe ogłaszać drukiem. Przekonywając o konieczności i po= 
żytku pomienionego kollegijnm, wydał Mieler dziełko p. t.: Consultatio de ne- 
cessztate Collegii medici auctoritate rezia Varsaviae erzgendi (Warsz., 1752 
roku, w 8-ce). Była to myśl piękna, lecz gdy projekt cały pomimo przywile- 
ju królewskiego nie uzyskał potwierdzenia sejmowego i upaść musiał, Mieler 
postanowił w innym zawodzie stać się krajowi pożytecznym. Wyrobiwszy 
wiec sobie pozwolenie krółewskie, założył własną drukarnię w Warszawie 
i w niej pierwsze u nas czasopisma naukowe przez niego redagowane zaczął 
ogłaszać, od r. 1754 do 1755, w języku niemieckim p. t; Warschauer Bi- 
bliothek, gdy zaś to po wydaniu 4-ch tomów nie miało pokupu, wydawał od 
roku 1755 do 1756, inne po łacinie p. t: Acta literaria Regni Poloniae M. D. 
Lithuaniae, przez dwa lata po cztery zeszyty na rok, zawierające podobnie jak 
w poprzednićm rozbiory dzieł nowych, doniesienia o nowowychodzących książ- 
kach, życia niektórych sławnych Polaków i gdzie niegdzie rozprawy z nank 
przyrodzonych i lekarskie, ale przedsięwzięcie się nie udało. Niezrażony atoli 
Micler sprobował drukować je po polsku, powstało przeto w r. 1758 czasopi- 
smo: Nowe wiadomości ekonomiczne i uczone, które wychodzić miało miesię- 
cznie, niepokoje jednak których Polska podczas siedmioletniej wojny dozna- 
łaiw tćm mu przeszkodziły. W roku 1758 wyszły tylko dwa numera, 
w roku 1759 również dwa, w roku 1760 sześć, a w roku 1761 dwa. Te 
dwanaście numerów składają dzieło o 743 stronnicach w 8-ce.  Micler 
umieszczał w nićm artykuły rozmaitej treści, sztuka lekarska, fizyka, che- 
mija, ekonomija i filozofija dodawały mu najwięcej przedmiotów. Jedno- 
cześnie powziął ogromny zamiar przedrukowania własnym nakładem w je- 
dnym zbiorze wszystkich kronikarzy polskich i autorów o Polsce piszą- 
cych, tak krajowców jako i cudzoziemców. których dziełu już wtedy do 
rzadkości należały. Dawszy więc zbiorowi tytuł: /istoriarum Poloniae 
et magni ducatus Lithuaniae scriptorum quotquot ab initio Reipublicae Polo- 
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nae ad nostra usque tempora extant omnium collectio magna etc. (Wnrsza- 
wa, 1761 r.), wydał pięć wielkich in folio tomów, mieszczących w sobie 34 
dzieł historycznych, pomiędzy któremi znajdnją się kroniki Galla, Kadłubka, 
Boguchwała, zbiór kronik Sommersberga, /istoryja polska Długosza it. p., 
wzbogaciwszy wiele z nich swemi uezonemi przypiskami. Całkowity zbiór 
dziś bardzo jest trudny do nabycia, a tom.piaty zaledwie w kiłku egzempła= 
rzach jest znany. Przyczyna tej rzadkości ztąd ma pochodzić, że żona Micle- 
ra wylana na pijaństwo, dla nasycenia niepohamowanej namiętności, ryzami 
arkusze tego tomu na makulaturę między żydy sprzedawała, o czóm zapóźno 
dopiero dowiedziano się. Wydał on nadto z rekopismów biblijoteki Załuskich 
Historyją polską Rudawskiego po łacinie (1755 roku) i Poezyje Simonidesa; 
z polecenia zaś Wessla podskarbiego wielkiego koronnego, zbierał materyjały 
do historyi numizmatyki polskiej, którą do druku przygotował ogłosiwszy już 
nawet na nią prospekt. Całe dzieło składające się z dwóch części zostało 
w rękopiśmie. Król Stanisław August zaraz po wstąpieniu na tron, oceniając 
zasługi Miclera nadat mu szlachectwo polskie 1764 r. Biskup Józef Załuski, 
wielki przyjaciel Miclera, powierzał mu drukowanie rozmaitych dzieł a towa= 
rzystwa naukowe zagraniczne mianowały członkiem. [tak zajęty praktyką 
lekarską, wydawnictwem, drakarnią, tłómaczeniami rozmaitych dzieł pożyte- 
cznych, wśród nieustannej pracy, zakończył ezcigodne życie w Warszawie, 
1770 r. Obszerniejsze szezegóły o Mielerze jako medyku podaje Ga:iorowski: 
Zbiór wiad. do hist. szt. lek. (t. IL, str. 397). Spis zaś wszystkich jego dzieł 
znajduje się przy dziele Rudawskiego wydanóm 17455 roku. F. M. S. 

Miczman, ob. Midshipman. 

Miczyński (Sebastyjan), doktor filozofii, akademik krakowski, wierszopis 
i statysta, głośny przeciwnik starozakonnych w Polsce, w pierwszej połowie 
XVII wieku żyjący. Wydał z druku: 1)Zwierciadło Korony polskiej, urazy 
ciężkie i utrapienia wielkie, które ponosi od żydów wyrażniące (Kraków. 
bez roku, w 4-ce, dwa wydania; trzecie tamże, 1618 r.; czwarte tamże, 1648 
roku). W dziele tém chciał autor, jak powiada, przywieść żydów do własnej 
powinności, która jest pożytek czynić a nie szkodzić, robotą przyzwoitą poży= 
wienia szukać, a nie przewrotnemi sposoby chrześcijany oszukiwać i t. p. 
Ciekawa ta zkąd inąd praca wymienia kupców starozakonnych znaczniejszych 
i daje wyobrażenie o porządku ówczasowym w handlu polskim. Oprócz tego 
jest on autorem następnych dzieł wierszem napisanych, jakiemi są: 2) Synchar= 
mena, Syna Bożego narodzenie (Kraków, 1626 r., w 4-cc); 3) Encomsastica 
Apollina Sarmackiego z Chrystusem narodzonym rozmawiająrego (b. m. dr. 
i roku). Oba są w wiekszej cześci przyswojone z Czerniewskicgo Jana, po- 
dobnych dziełek, chociaż mógł sam Miczyński wcale niezłe pisać wiersze, jak 
tego dowodzą inne p. t: 4) Krakowskie godowe rymy na wesele Giebultow= 
skiego (Kraków, 1627 r.); 5) Nagrobki dla Krzysztofa Paca (Wilno, 1611 r., 
w 4-ce); 6) Żałosne z światem pożegnanie Jadwigi Postękalskiej (Kraków, 
162% r.)i w.i. Po łacinie zaś wydał: 7) Ialiciomnena piis manibus letri 
Tylirii Epise. Crac. (tamże, 1616 roku, w 4-ce). Jest to mowa na pogrzebie 
biskupa Tylickiego, w której jest opisane jego życie; 8) Zdorobiomnema en- 
comiasticum Alartini Zborovi a BRy'wiany laudatio funebris (tamże, h. roku), 
Z mowy tej dowiadujemy się, że Miczyński wiele był winien domowi Zbo- 
rowskich. F. M. S. 

Midas, była nazwa wielu dawnych królów frygijskich; najbardziej ź nich 
znanym był Midas syn Gordiosa i Kybeli, uczeń Orfeusza, Podanie mówi, że 
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Dionyzos (Bachus) wysłuchał życzeń jego, aby wszystko w złoto się przemie- 
niało, czegokolwiek się dotknie. Od tyle uciążliwego dlań dobrodziejstwa, 
mógł się tylko uwolnić, kąpielą na rozkaz bożka dopełnioną w rzece Paktolu, 
która od owego czasu złote z sobą nosi ziarka. Wedle innego podania, miał on ja- 
ko sędzia przy współubieganiu się bożka Pana grającego na syrinx z Apollinem 
grającym na gitarze, przyznać nagrodę Panowi, za co go Apollo oślemi obda- 
rzył uszami. Chociaż Midas uszy te usiłował przykryć frygijską swą czapką, 
jednak je wyśledził słaga jego, którego utrzymanie tej tajemnicy tak dalece 
niepokoiło, że ją wyszeptał przynajmniej jamie czy jakiemuś dołowi, który 
przez to wkrótce porósł gestą trzciną, a ta szmerem swym rzecz całą zdradza= 
ła dalej. Wszystkie bajki o Midasie, powstały z satyrycznych dramatów grec 
kich w Alenach przedstawianych. 

Middelburg, stolica i rezydencyja gubernatora prowineyi Niderlandzkiej 
Zeelandyi, na wyspie Walcheren, połączona ze Skaldą Zachodnią kanałem, 
unoszącym najcięższe statki kupieckie i kończącym się pod szatcem Ramme- 
kens, w stronie poładniowo=wschodniej tej wyspy, gdzie znajduje sie właści- 
wy port miasta. Middelburg ma miejskie fortyfikacyje z szerokich foss i wa- 
łów; w ogóle zabudowany jest dobrze i liczy do 18,000 mieszkańców. Z po- 
miedzy gwachów publicznych odznaczają się: wspaniały ratusz, wystawiony 
w 1468 r. w stylu gotyckim przez Karola Zuchwałego, gdzie znajdują się 
statuy kamienne dawnych hrabiów zeclandzkich, oraz kościół S. Piotra, z gro- 
boweami Corneliusa i Jana Evertsen i kościół opactwa, Miasto posiada giełdę, 
gimnazyjam, akademiję sztuk pięknych, muzeum i tow arzystwa naukowe, ar- 
tystyczne i badaczy przyrody. F. H. L. 

Middendorff (Alexander), współczesny naturalista i professor, urodzony 
w Inflantach r. 1815; po otrzymaniu w Dorpacie stopnia doktora medycyny 
(r. 1837), kształcił sie na nniwersytelach za granicą: mianowany professorem 
zoologii w Kijowie, brał udział (r. 1840) w wyprawie akademika Baera na morze 
Białe i Łodowate. Od r. 1842 dowrdzące wyprawą naukowa do Syberyi pół- 
nocnej, dotarł prawie do 769 szer. półn.. zwiedził kraj niezależnych Gilaków, 
tudzież ziemie nad ujściem rzeki Amar i na granicy chińskiej leżące; wrócił 
przez Nerczyńsk i Irkuck do Petersburga r. 1845, Drukował swe prace już 
to oddzielnie, jnz to w bniletynach petersburgskiej akademii nauk. Z tych zna- 
komitsze: 1) Bericht über die ornitkologischen. heise in Lappland, wiikrend 
des Sommers (1840 r.); 2) Reise in den äussersten Norden und Usten-Si- 
biriens, während der Jahre 1843 und 1844 (st. Petersburg, 1847 roku) 
i wiele innych. dla Nio 

Middlesex, po Rutland najmniejsze z hrabstw Anglii, ze stolicą Londynem 
(której mniejsza, z praw. brz. Tamizy leżąca połowa należy już do hrabstwa 
Surrey), nawodnione obficie przez Tamizę i jej przytoki, przerznięta kilką ka= 
nałami, miano wicie Grand-Junction, tworzy krainę równą, w wielkiej części 
piasczystą, rozległości 13!/4 mil kwad. czyli 180,480 akrów, z których 
150,000 przypada na pola, ogrody, a głównie na łąki i pastwiska; wyniosło- 
ściami są tu jedynie Hanger-hill razem z wieżą swą majacy 235 stóp wyso- 
ści nad poziom morza, małe wzgórza Hampstead, Highgate i Harrow-on-the- 
Mil. Roczny przychód z jednego akra gruntu, szacują tu na 200 funt. szt. 
w przecięciu. Klimat jest wilgotny, mglisty, zimny i nader zmienny; w zimie 
po kilka dni gruba mgła kryje okolicę, a wiosna i jesienią mocne przeciągają 
burze. Liczba mieszkańców wyłacznie z północną połową Londynu wzrosłą 
na przeszło 8 milijony dusz, co daje 450,000 dusz na miię kwadr.; po za mu- 


492 Middlesex — Midigo 


rami Londynu ludność cała nie przenosi 200.000 dusz. Ta ostatnia zajmuje 
się przeważnie hodowlą bydła i uprawą ogrodów (mianowicie grunta ad Ken- 
sington do Isleworth, słażą do uprawy owoców, jarzyn, warzywa i kwiatów) 
i produktami swemi zasilają targi stolicy, do której należy i pod względem fa- 
brycznym i rękodzielniczym. Po za Londynem, Middlesex rozpada się na 6 
hundreds (okręgów) i posyła 14 członków do parlamentu, to jest 2-ch z hrab- 
stwa, czterech z city Londynu, dwóch z city Westminstern i po dwóch z okrę- 
gów Marylebone, Finsbury i Tower-EHamlets. Najznakomiiszemi z miast 
i osad, prócz Londynu, są: Chelsea, Fulham z pałacem biskupa londyńskiego, 
HMampronconrt, Kensington, Cheswick z zamkiem księcia Devonshire, Brent- 
ford z sąsiednim pałacem letnim Sionhonse księcia Northumberland. Wspo- 
mnieć też należy o dwóch wielkich domach dla obłąkanych: jeden zbudowany 
r. 1850 w Colney-fiatch i dragi o 2 mile od stolicy w Hanwell r. 1881 zało- 
żony Pauper lunatic asylum for the county of MŁ; ten ostatni jest to wielki za- 
kład, posiadający 55 akrów ziemi, ntrzymujacy 300 łóżek, własną piekarnię, 
gorzelnio, pralnię i łaźnie, stajnię i obory, hiblijotekę i bazar do wystawy ro- 
bót ręcznych i rocznie na same płace służby 5,900 f. szt. wydający. 
Middelson (Conyers), historyk i znakomity teolog anglikański, urodził się 
r. 1683 w Richmond, w królestwie York, umarł r. 4760 w Cambridge, gdzie 
był professorem i naczelnym hiblijotekarzem, wdawał się w mnóstwo dysput 
literackich, zwłaszeza z Rychardem Bentleyem, który nareszcie wyrzec się 
musiał krytycznezo wydania Nowego Testamentu. Największy rozgłos zy- 
skało dzieło Middlsona, dotad szacowane, o Życiu Cycerona: //story of the 
Life, of Cycero (iondyn, 1741 r., tomów 2, tłómaczone na niemiecki przez 
Seydela, Gdańsk, 2791 r., tomów 4), w któróm kreśli żywy obraz, niekiedy 
zbyt pochlebny, Cycerona i jego epoki; dzieło to było przedmiotem ostrych kry- 
tyk Tunstalla, Marklanda, Warburtona i innych. Jest on także antorem dzieł: 
dntiquilates Middictonianae (1754 r.) 1 Miscellanenns Works (1757 r., to~ 
mów 3): zbiory rozpraw teologicznych i archeologicznych, które dotychczas 
nie straciły na wartości. L. R. 
Midigo albo A/ed'go, także Wedico del (Józef Salomon), syn lilijasza, wie- 
lostronnie uczony Izraelita, urodzony na wyspie Kandyi 1591 r. Po odebra- 
nin starannego wychowania w domu rodziców i nabyciu nauk talmndycznych, 
tudzież znajomości języków: greckiego, łacińskiego, włoskiego i hiszpańskie 
go, udał się jaż w £5-tym roku życia do Padwy na akademije. Matematyki 
i astronomii uczył go sławny Galileusz. Potem odbywał Medigo w celu mu- 
kowym podróże no różnych okolicach Afryki, Azyi i Europy. W ciągu tych 
podróży przybył w r. 1520 przez Wołoszczyzne do Polski.  Wsławiwszy się 
tutaj swą znajomością i praktyką medyczną, został lekarzem nadwornym księ— 
cia Radziwiłła na Litwie, długo wszakże tam nie bawił, gdyż w r. 1624 zna- 
chodzimy go w Hamburgu, później w Gliickstad(. w r. 1628 osiadł w Amster- 
damie. Umarł w Pradze czeskiej 1655 r. Napisał 29 dzieł, lecz większa ich 
część zagineła i jedynie następujace wydrukowane zostały: 1) kłam (ułożone 
w Lublinie 1621 r.) i Majon Ganim (Amsterdam, 1629 r,). Dzieło to, które- 
go przedmiotem jest rozwiązanie niektórych zagadnień matematycznych, astro- 
nomicznych, fizycznych i teologicznych, wywołał swemi pytaniami Zerach ben 
Nathan, karaita z Trok, który z del Medigiem naukową prowadził korrespon- 
dencyję; 2) Macref le Chochmah (Bazyleja, 1629 r.), pozorna apologija Kab- 
bały; 3) Voblot Chochmakh (tamże, 1631 r.) o Kabbale. Nader szacownym 
jest list del Mediga p. t.: Agereł Achuz do wspomnionego wyżej Karaity napi- 
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sany, w dziele Jf/o Chofnaim Geigera (Berlin, 1840 r.) zamieszczony, z prze- 
kładem niemieckim tegoż. Obejmuje on szkic literatury żydowskiej i dowodzi, 
iż autor oświatą i ideami posiępowemi swoich współwyznawców owoczesnych 
wielce przewyższył. F, Str. 

Mid-Lothian, czyli Edinbughshire, środkowe z trzech hrabstw Lothian 
w południowej Szkocyi, liczy na 167/,, mil kwad., z których Y, gruntu upra- 
wnego, 300,000 mieszkańców i ma za stolicę Edynburg. Pa za wybrzeżem 
urozmaiconem równinami, pagórkami i dolinami, wznosi się pasmo gór, którego 

najwyższe szczyty: Black-ilopc-Scars wznosi się na 2,060 stóp, Rowbeat- 
Hill na 1,966 stóp i Brown-Dod czyli Muirfoot na 1,957 stóp nad poziom mo- 
rza, a które śle swe odnogi ze śladami pierwiastka wnlkanicznego Braid- Mills 
i Black ford-Iills aż pod same mury stolicy; na poładnio-wschód od nich stoją 
w odosobnieniu dwa łyse, dziwnie ukształtowane urwiska, Arthur's-Seat, na 
760 stóp i Salishury-Craigs ua 510 stóp wyniesione. Kraj skrapiaja rzeki 
Nort-Esk i Snd-Esk, z romanfycznych wypływające dolin rzeki Leith i Almond 
na granicy Wschodniej, Z kanałów najznakomitszym jest kanał Unii, Po- 
kład kredowy gruntu przeważa; miejscami jest on bardzo żyzny i wybornie 
uprawiony zbożem, kartotlami, konopiami, a osobliwie warzywem i ogrodowi- 
zna. Pastwiska dopomagają hodowli bydła i sospodarstwu mlecznemu, Nie 
brak kamienia wapiennego, glinki porcelanowej i materyjałów palnych, miano- 
wicie wogli kamiennych pod Dalkeith. Klimat chłodny; zimne wiatry wscho- 
dnie wiosenne i jesienne mgły szkodzą uprawie zboża. Micszkańcy utrzy- 
muja sie głównie ze stosunków i targu ze stolicą, która jest ogniskiem prze- 
mysłu fabrycznego i rękodzielniczego, z rolnictwa, górnictwa i rybołóstwa. 
Oprócz Edynburga i jego portu Leith, najznaczniejszemi miastami są: Mussel- 
burę nad ujściem Esku, milę od Edynburga odległe z 7,500 mieszkanców, tru- 
dniącemi się rybołówstwem, uprawą warzywa i garbarstwem; sąsiednia wioska 
Portobello z 3,800 mieszk., ma kąpiele morskie, a miasto Dalkeith z 6,500 m. 
jarmarki zbożowe. W pohbliża ostatniego, przy rozejściu się rzeki Esk na dwa 
ramiona do dolin North-Ksk'u i Sud-Esk'u, znajduje się piękny park księcia 
Bucclengh z pałacem Dalkeith-house. W tejże dziko-romentycznej okolicy 
leży letni dom lorda Melville w styłu gotyckim, w bliskości łomów kamienia 
i kopalni węgla; we wsi Roslin są okazałe ruiny gotyckiego kościoła Roslin- 
Chapel, zburzonego w czasie wojen 1688 r., starannie utrzymywane, z wy- 
bornemi ozdobami kamiennemi i szczątkami skalistego grodu Roślin; dalej letni 
pałacyk margrabiego Lothian, Newbattle-abbey, w lesistej dolinie Sud-Esk'u, 
w miejscu dawnego opactwa, a pół mili ztamtąd Dalhousie-castle, nowszy za- 
mek w staroświeckim zbudowany stylu. 

Midshipman (u nas przez korrupcyję niekiedy miczman), wyraz angiel-- 
ski, dosłownie : człowiek od środka okrętu; tak w marynarce angielskiej nazy- 
wają się kadeci na okrętach wojennych, zwykle należący do ukształceńszej 
młodzieży, którzy po wyuczeniu się praktycznóm służby morskiej i po złożeniu 
przepisanego examinu, zostają porucznikami okrętowemi. Na okrętach linijo- 
wych pierwszego rzędu (przynajmniej o 120 działach) bywa po 24 midshipme- 
nów. Marynarka angielska ma oprócz tego tak zwanych passed-midshinmen, 
to jest takich, którzy poskładali examina i czekają na pierwszy wakans 
oficerski. F. H. L. 

Miech, w dawnej polszezyznie, a u ludu i teraz oznacza w ogóle wór płó- 
cienny, do przenoszenia lub przewożenia zboża, kaszy, mąki i t. p. Ob. Mechy. 

Miechów, miasto rządowe powiatowe w gubernii Radomskiej, na spadzi- 
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stości, która go zasłania od południa położone, nad małą strugą, od źródła 
zwaną Cichą i nad rzeką Wielką, po za miastem, nieco dalej, od strony zacho- 
dniej o wiorstę płynącą, przy trakeie bitym warszawsko-krakowskim 1-90 
rzędu i drugim poprzecznim 2-go rzędu szkalbmiersko-olkuskim, odległe od 
Radomia mil 22. Osada starożytna, już w XIL wieku była wsią, należącą do 
możnej rodziny herbu Gryl, z książąt serbskich pochodzącej. 7% tych Jaxa 
wracając z Palestyny, z wyprawy krzyżowej, sprowadził do Polski z Jerozo- 
limy zakonników regały ś. Auvustyna, stróżów grobu Chrystusowego, którym 
oddawszy trzy wsie, to jest: Miechów, Zagurzyn i Komorów, wystawił dla 
nich pierwszy kościół i klasztor w Miechowie 1162 r. I odtąd to powstali 
u nas Bożogrobcy (ob.), od miejscowości później Miechowitami przezwani. 
Wies tę wyniósł do rzędu miast Przemysław LL, książę wielkopolski i kra- 
kowski, przywilejem z r. 1290, obdarzając zarazem prawóm niemieckićm i ró- 
żnemi swobodami. Spory o tron krakowski, jeszcze za życia Przemysława 
zaszłe, w których i księża bożogrobcy miechowscy brali udział, po dwakroć 
stały się przyczyną ruiny miasta. Złupił je w r. 1294 Bolesław, książę ma- 
zowiecki, a w sześć lat pózniej Węgrowie, popierający sprawę Łokietka. Przy 
tej ostatniej katastrofie zakonnicy z Miechowa ustapić musieli, a ich klasztor 
w warownie zamieniony został. W kilka lat później Władysław oddał bożo- 
grobcom klasztor i dobra, Miechów jednak pozbawił wolności wybierania raj- 
ców, którą mu dawniej prawo niemieckie zapewniało, powierzywszy ich mia- 
nowicie krakowskiemu wojewodzie. W latach 1344, 1379, 1506, 1595 
i 1745 pogorzało znowu miasto, a tak częstemi klęskami zubożone, obowiąza- 
ne prócz tego do licznych względem klasztoru powinności, dopiero po suppre- 
syi zgromadzenia księży bożogrobców, zaczeło się nieco podnosić, ale to po- 
dnoszenie szło bardza powolnym krokiem, gdy nieszczęśliwe wypadki 1863 r. 
znowu miasto podpalone, zupełnie zniszczyły. Ocalała jednak starożytna 
świątynia, której dzieje tak ściśle z Miechow em połączone. Przeszła ona na- 
stepie koleje, kiedy kościół przez Jaxę wystawiony okazał się za szczupłym, 
przeto Henryk, proboszcz Miechowski, rozpoczął w r. 1233 budowę nowego 
kościoła z wieżą, do czego, jak twierdzi Nakielski, kamień węgielny położył 
Wisław, biskup krakowski. Budowa trwała lat 50, przez ciąg której nabo- 
żeństwo odbywało się w kościele dawnym, później na kaplicę grobową obró- 
conym, dotąd jeszcze istniejącą. Budowla ta po kilkakrotnych pogorzelach 
odnawiama, straciła dawne pomniki i całe prawie piętno swej starożytności. 
Wymiary tylko jej ścian, wysokość sklepień, podwójnym rzędem rozłożone 
okna w części kapłańskiej, przekonywają, że byla wystawiona w stylu goty- 
ckim i że dopiero później we wszystkich swych częściach przerobiona została. 
Pogorzel z r. 1506 taki temu kościołowi cios zadała w murach i kosztowno- 
ściach, że powątpiewano, aby kiedy mógł być do pierwotnej swej świetności 
doprowadzonym. Wszelako proboszcz ówczesny, Tomasz z Olkusza, tak ko= 
ściół, jako i klasztor, wspaniale odbudował. Po wielkim pożarze 1746 r. 
znowu same tylko zostały ściany. Sklepienie upadłe przywaliło groby i wszel- 
kie ozdoby wewnętrzne kościoła wniwecz obróciło. Pomimo tak wielkich 
klęsk, hojnie od monarchów i prywatnych osób uposażony zakon, podzwignął 
zawsze z gruzów upadłą świątynię, tak dalece, że dziś jeszcze od najpiękniej- 
szych w kraju gmachów policzoną być może. Jest to gmach wspaniały muro- 
wany, kamieniem ciosowym wyłożony, z kopułą, oraz dzwonnicą wysoką, obok 
stojącą. Główny wchód do kościoła jest ze cmentarza, prowadzi do niego (ak 
zwany babiniec. Jest to rotunda w stylu jońskim murowana, sklepiona, kryta 
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miedzią, z dwóch siron otwarta, mieszcząca w sobie ołtarz Pana Jezusa na 
krzyżu i przyozdobiona zewnątrz pięcioma kamiennemi statuami świętych. 
Ztąd, przez drzwi marmurem obłożone, wchodzi się do kaplicy Matki Boskiej 
i kościoła. Nawa kościoła, każdego przychodnia uderza ogromem wysokości 
iszerokiemi naokoło gzemsami, po których wygodnie chodzić można. Pod 
niemi znajdują się w presbiteryjum malowane loże, a dałej sztukateryje złoco= 
ne, mieszczące na tarczach swoich herby dobroczyńców zakonu. Budowa na- 
wy tém na uwagę zasługuje, ze z presbiteryjum połączona jednakowej wyso- 
kości sklepieniem, oświetlona jest 21 dużemi oknami. Stanąwszy pośrodku 
nawy, mamy po prawej stronie kaplicę długa Boga Rodzicy, drugą małą ś. Mi- 
kołaja pod dzwonnicą, po lewej, zaś kaplicę Pana Jezusa. Kaplice te są zna- 
cznie niższe od sameo kościoła, i jak się zdaje, później dostawiane. W głó- 
wnej świątyni zwracają uwagę: ambona misternej rohoty, dziesięć ołtarzy 
z pięknemi obrazami, z tych szczególniej wspaniały wielki pod tytułem Zmar- 
twychwstania Pańskiego. przedstawia w rzeźbie grób Zbawiciela i Jego zmar- 
twychwstanie, przez artystę Polaka z Krakowa wybornie wykonany. Fi- 
gury naturalnej wielkości i ugqruppowanie ich świadczą o niepospolitej jego 
umiejetności, nadewszystko osoba Boga Ojea jest śmiała i piękna, powłeczenie 
ich tylko błyszczącą farbą zdradza wiek chylenia się sztuki do upadku. Nie- 
mniej zasitugują na wspomnienie i dwa boczne ołtarze, z obrazami ś. Anny 
iś. Józefa, pędzla Franciszka Smuglewicza. Wchodząc do kościoła główne- 
mi drzwiami znajduje się mała kapliczka z ołłarzem ś. Mikołaja; sklepienie jej 
wysokie, a na ścianach są starożytne freski. Jest tu także bardzo dawna sta- 
tua Pana Jezusa w grobie złożonego, misternie z drzewa wyrobiona. W pres= 
biteryjum mieszczą się stalla dębowe, okazałe, a nad niemi zawieszone dwa 
duże olejne obrazy, przedstawiające Cyrusa, króla perskiego, dającego pozwo- 
lenie Żydom do odbudowania Jerozolimy, a drugi ś. Makarego. Pomiędzy na= 
grobkawi znaczniejsze są: pomnik Jaxy z marmuru ezarnego i portretem zało- 
życiela, postawiony przez ostatniego proboszcza Nowińskiego i grobowiec te- 
goż Nowińskiego, zmarłego w r. 1839. Na ścianach zaś zawieszone są malo- 
wane na blachach portrety niektórych proboszczów, mianowicie: księdza Ma- 
cieja Łubieńskiego, zm. £652 r.; Stępkowskiego, r. 1742: Floryjana Bujde- 
ckiego, 1765 r.; Jana Radlińskiego, z r. 4769; Mateusza Bujdeckiego z r. 1787. 
Zakrystyj jest dwie, pierwsza sklepiona, do której wchodzi się z korytarza 
klasztornego, służyła dawniej dla kleryków, w niej wisi na ścianie duży wi- 
zerunek Pana Jezusa ukrzyżowanego, wybornej rzeźby. Druga zakrystyja 
główna, również sklepiona, przyozdobiona szufladami politarowanemi, w rzeż- 
by wyzłacane. Tutaj znajduje się 42 niewielkich olejnych obrazów, wyobra= 
żujących apostołów, szkoły włoskiej, przez Nowińskiego z Rzymu sprowadzo- 
ne. W presbiteryjum jest duży sklepiony skarbiec. W nim mnóstwo pię= 
knych i kosztownych ornatów, dalmatyk, infuł, jedna z nich perłami wyszy= 
wana; przechowują tu trzy moustrancyje, z których jedna na postumencie 
srebrnym złoconym, w obwodzie górnym szczerozłota, zawiera 95 promieni, 
kamieniami drogiemi, oraz bnkietami złotemi wysadzana, oprócz kielichów, 
patyn, fac srebrnych, krzyżów, pastorałów, puszek i innych kosztownych na- 
czyń, pokazują ta relikwijarz srebrny z kopułą, w formie kościoła jerozolim= 
skiego, mieszczący w sobie, oprócz kości świrtych, ziemię przywiezioną 
z grobu Chrystusa. Jest to dar $. Karola Boromeusza, dany Andrzejowi Ba- 
toremu, generałowi Miechowitów. Na uwagę zasłuwnją także: starożytny, 
wielkiego rozmiaru antyfonarz, na pargaminie, z minijaturami. Z kaplicy Pa- 
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na Jezusa, od strony północnej, wchodzi się drzwiami wielkiemi do krużgan- 
ków obchodowych, które położone są na zachód kościoła. Z tych znowu od 
strony zachodu, idzie się do kaplicy murowanej, w formie rotundy skłepionej, 
Tu wpośrodku stoi grób jerozolimski, od spodu z ciosu, a od wierzchu z drze- 
wa wybudowany. Grób ten postawiony jest na ziemi, z samej Jerozolimy 
przywiezionej. W rogu kaplicy znajduje się obraz, wyobrażający Zdjęcie 
z krzyża Pana Jezusa. Kaplica ta zwana powszechnie Grobową, służyła za- 
konowi miechowitów na nabożeństwo w dzień Wielkopiątkowy, na które z od- 
ległych okolic przybywali pobożni. Na kruzgankach było dawniej ołtarzy sta- 
cyjnych 14, przy których odprawiały się nabożeństwa, obecnie tak kaplice, ja- 
ko i krużganki zupełnie są zniszczone. Tu spoczywają zwłoki księdza Szymo- 
na Nakielskiego, znakomitego historyka zgromadzenia, co potwierdza kamień 
marmurowy, znacznie już uszkodzony, na ziemi tejże świątyni leżący, będący 
nagrobkiem tegoż Nakielskiego. Obok kościoła stoi wyniosła i kształtem 
swym osobliwsza, czworograniasta wieża, kulistą zakończona kopułą, na któ- 
rej błyszczy podwójny krzyż złocony, godło miechowitów. Dolne jej piętro, 
oraz węgły, wystawione z ciosu, ściany zaś z pięknie dobieranej cegły, są da- 
wniejszego budownictwa pomnikiem i stęgają XIII wieku, kopuła zaś sama 
przez ks. Nowińskiego wystawioną została. Na wieży mieści się zegar 
icziery dzwony. Po za tą wieżą i krużgankami na zachód rozciągają się 
obszerne, na dwa pietra murowane zabudowania, kryte dachówką, które zno- 
wu od strony północnej rozszerzają się w kwadrat, tak, że kaplica grobowa 
umieszczona jest w pośrodku dziedzińca. W pawilonie więcej na zachód wysu- 
niętym, gdzie dziś mieści się biuro powiatu, dawniej mieszkali prałaci. Strona 
zachodnio-północna, przeznaczona była dla księży młodszych i kleryków. Są 
lu korytarze obszerne, cegłą wykładane, mieszczące w sobie, na każdóm pie 
trze, po 15 cel. Do nich wchodzi się drzwiami, kamieniem ciosowym i mar- 
murem wyłożonemi. Na samym dole, pod temi zabndowaniami, znajdują się 
w suterynach ogromne sale, niegdyś na zebrania przeznaczone. W głównym 
refeklarzu na pułapie są jeszcze ozdoby rzeźbiarskie, grubo złocone, wpo- 
środku których wznosi się gryf, krzyż zakonu w łapach trzymający. Część ta 
budynku jest dziś nie zamieszkałą i grozi upadkiem. Po za budynkami wyżej 
opisanemi, są dwa ogrody owocowe: z tych jeden należał dawniej do zgroma- 
dzenia, a drugi był wyłączną własnością generała. Ślady muru oddzielające- 
go obydwa ogrody, dziś jeszcze spostrzegać się dają. Stan tego miasta w ro- 
ku £860 był następny: Ludność ogólna samych chrześcijan wynosiła 1,578 
głów, utrzymujących się z rolnictwa i rzemiosł. Domów murowanych było 
50, drewnianych 100, kościołów 2: parafijalny po miechowitach, wyżej opisa- 
ny i $- -tej Barbary na cmentarzu grzebalnym. Budowle miejskie były: odwach, 
i więzienie mnrowane, hbydłobójnia drewniana i szopa na narzędzia ogniowe, 
jatki ze straganami murowane, fabryka mydła i świec, wszystko ubezpieczo- 
ne ne summę rs. 105,080. Miasto było w eałości brukowane; cechów rze- 
mieślniczych znajdowało się: kowalski, rzeźniczy od r, 1708, szewcki od ro- 
ku 1570, stolarski i bednarski, sukienników od r. £555, rymarski od r. 1604, 
krawiecki od 1641 it. p. Władze rządowe mieściły sie: biuro naczelnika po- 
wiatu, sąd okręgowy, urząd skarbowy, expedycyja pocztowa, magisirat, na- 
ezelnik zandarmskiej komendy, dowódzcy inwalidów i kozaków. Były tu 
szkółki elementarne męzka i Żeńska, takież dwie pensyje prywatne o 2-ch 
klasach, dom schronienia dla stareów, szpital powiatowy na 40 łóżek, ochron- 
ka dla sierot; areszta: policyjny i detencyjny. Targi i jarmarki odbywały się 
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w dnie wtorkowe. Dziś Miechów, skutkiem ostatnich wypadków liczy tylka 
40 domów, zamieszkałych przez ogólną ludność 831 głów. F. M. S. 

Miechowa (Maciej z), ob. Miechowita. 

Miechowczyzna w królestwie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie 
Bialskim, we wsi Derło położone jezioro, zajmuje dla swych wód dwie morgi 
przestrzeni. 

Miechowici, ob. Bożogrobcy. 

Miechowicz (Franciszek), professor mechaniki. Urodził się na Wołyniu 
1783 r., z rodziców ubogich. Początkowe nauki pobierał w szkołach krze- 
mienieckich, gdzie skończywszy klass 6, był przez lat kilka prywatnym geo- 
metra. Po utworzeniu przez Czackiego gimnazyjum w Krzemieńcu, wrócił 
tam w zamiarze dalszego kształcenia się i został pomocnikiem Zaliwskigo przy 
ustanowieniu oddzielnej szkoły mechaników teoretyczno-praktycznych, uczę- 
szczając przytem na kursa gimnazyjalne. W tym czasie Józef Czech (ob.), 
dyrekior szkół wołyńskich, poznawszy zdolności i sumienność Miechowieza, 
powierzył mu robienie obserwacyj meteorologicznych, które on codziennie od 
r. 1808 do 4811 z wielką dokładnością wykonywał. Następnie pełnił przez 
łat kilka obowiązki nanczyciela fizyki doświadczalnej, poczóm kosztem tejże 
szkoły wysłany za granien dla usposobienia się w tychże naukach, bawił od 
r. 1818 do 1821. W Paryżu przez dwa lata słachał architektury, geometryi 
wykreślnej, fizyki i mechaniki w szkołe poliitechnicznej, zwiedził całą Fran- 
cyje i Angliję i zebrał kilka tysięey rysunków machin, które ofiarował w da- 
rze do liceum wołynskiega. Powróciwszy do kraju. został zaraz mianowany 
nauczycielem mechaniki i architektury w liceum, w którćm oprócz tych przed- 
miotów, wykładał seometryję wykreślną z licznemi zastosowaniami. Był teź 
architektem szkoły i zarządzał instytutem mechaników. Gorliwym jego 
staraniom kraj winien znaczną ilość dobrze nsposobionych mechaników i ar- 
chitektów, jacy wyszli z tego instytata. Gdy liceum z Krzemieńca wraz ze 
wszystkiemi przy niem zakładami przeniesione zostało do Kijowa i przemienio- 
ne na uniwersytet ś. Włodzimierza, Miechowicz mianowany w r. 1834 pro- 
fessorem zwyczajnym tegoż nniwersytetu i architektem całego naukowego 
okręgu, wykładał obszerny kars geometryi wykreślnej i architektury, a pó- 
źniej mechaniki. W r. 1838 był dziekanem fakultetu matematycznego, w na- 
stępnym roku wysłnżywszy prawem przepisane lata, otrzymał emeryturę 
i osiadł w Żytomierzu, © odzie umarł d. 25 Lutego 1852 r. Wydał z druku: 
Teoryja machin do łatwego ich wyrachowania zastosowana, dla użytku go- 
spodarzy, mechaników praktyez nych i konstruktorów machin (Krzemieniec, 
1828, w 8-ce); Wadomość o publicznej wystawie przy końcu Czerwca [523 r. 
w Krzemieńcu odbytej. w której okazywane były rozmaite roboty i modele in- 
stramentów, apparatów i sprzętów wykonywanych przez uczniów szkoły me- 
chaników liceum wołyńskiego, umieszczona w Dzzenniku wileńsk. nar. 1823. 
Zostawił w rękopiśmie obszerne materyjały do wydania architektury i mce- 
chaniki. F. M. S. 

Miechowita (Maciej) z Weckhowa, znakomity dziejopis polski, doktor me- 
dycyny i nauk wyzwolonych. Urodził się w Miechowie 1456 r. z ojca Sta- 
nisława, tameczuego mieszczanina. Nauki początkowe i wyższe pobierał 
w Krakowie. Zapisany do album akademii 1473 r., pierwszy stopień bakała- 
rza nauk wyzwolonych, Jaccałaureż in artibus, otrzymał w r. 1476 i tamże 
w r. 1479 został magistrem (Muczkowski, Statuta, str. 79, 85). Rok wcie- 
lenia jego do wydziału lekarskieso jest niepewny. loro tylko, że dla 
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udoskonalenia się w tej umiejetności odbył podróże za granieą i uczęszczał na 
rozmaite niemieckie i włoskie uniwersyteta, w Padwie zaś stopniem doktora 
medycyny był zaszczycony. Powróciwszy do kraju w r. 1485, przyjęty 
w poczet professorów akademii krakowskiej, według wzmianki w metryce 
wydziału filozoficznego w r. 1500, wykładał Thegni Galeni. Słynął pray- 
tem z biegłości w sztuce lekarskiej, zaczem powołany na dwór królewski, byt 
nadwornym lekarzem u Jana Alberta, po którego śmierci niedługo wezwał go 
do swego boku król Zygmunt I. Podobnież uczynił brat starszy tego monar- 
chy Władysław, król czeski i węgierski, a nawet w r. 1503 nasz uczony do- 
ktor, w Budzie stolicy Węgier czas niejaki przy tym królu mieszkał. Sprzy- 
krzywszy sobie atoli życie dworskie, porzucił świeckie dostojności i stanowi 
duchownemu się poświęcił, a wsparty przychylnością Zygmunta I, godność 
kanonika krakowskiego otrzymał, nie opuszczając jednak katedry professor- 
skiej w akademii. Odtąd życie tego czcigodnego męża pełne cnót i poświę- 
ceń upływało na publicznym wykładzie nauk, wznoszeniu szkół, zakładaniu 
biblijotek, na niesieniu ulgi cierpiącej Indzkości, pisaniu dziejów i na usłngach 
akademii krakowskiej, w której w r. 4501 pierwszy raz po Mikołaju z Pilicy 
urząd rektora piastował, w roku zaś 1505 po Jakóbie z Gostynina tez godność 
otrzymał i nią w ciągu swojego zawodu siedm razy był zaszczycony, ostatni 
raz w r. £549. Dorobiwszy się znacznego majątku, użył go wspaniale na ce- 
le szlachetne i dobroczynne. iczne zapisy i lokacyje jego funduszów dla 
akademii, jej professorów i szkół, świadczą o niezmordowanej gorliwości tego 
męża w rozkrzewinaniu w kraju oświaty, której był prawdziwym miłośnikiem. 
I tak, w r. 4505 z powodu zatracenia dawnego funduszu dla dwóch professo- 
rów medycyny, ustanowionego przez Kazimierza W., gdy tylko jeden utrzy- 
mywał się, Miechowite przeznaczył swoich 600 dukatów wegierskich, umiesz= 
czonych na własności miejskiej, dla drugiego, również zwyczajnego nauczy- 
ciela, który powinien był codziennie nauczać i raz w tydzień jednego chorego 
brać pod opiekę lekarską. Ponieważ obok innych obowiązków, sam lubił tru- 
dnić się astrołogiją i pisał się astrologiem, przeto w r. 4522 uczynił zapis 12 
grzywien rocznego dochodu na powiększenie pensyi professora astrologii 
w akademii, którego obowiązki skreślił i potrzebne na ten cel zebrane przez 
siebie dzieła na uzytek tegoż do biblijoteki złożył. Zapis potwierdził Piotr 
Tomieki, biskup krakowski w r. 1525, ciekawe zaś urządzenie tej katedry 
wydrukował Muczkowski (Mieszkania i postępowania uczn. kr. str. 144). 
Obok tego, założył cztery szkółki w Krakowie dla kształcącej się początkowo 
młodzieży przy kościołach ś. Anny w r. 1511, dla której przeznaczył 200 
grzywien srebrnych. W r.1502 szkółkę przy kościele ś. Szczepana drewnianą, 
na murowaną kosztem swoim przebudował, z zastrzeżeniem odprawiania czterech 
mszy corocznie, oraz aby klerycy i tameczni uczniowie wieczorem antyfonę 
odśpiewali. Założył podobną szkołę przy kościele ś. Floryjana i przy koście- 
le Wszystkich św., gdzie także wymnrował dom dla nauczycieli i uczniów, 
z ustanowieniem dochodu na ich utrzymanie. Pragnąc oraz dać dowody pa- 
mięci o miejscu swego urodzenia, założył równie w Miechowie szkołę przy 
stosownym zapisie na jej utrzymanie i nauczyciela. Wystawił kaplicę w bur- 
sie Jana Isnera, którą ozdobami i sprzętami z własnej szkatuły zaopatrzył. 
Nadto szpital na początku XV stulecia dla chorych i ubogich wzniesiony, gdy 
ten już chylił się do upadku, prawie z gruzów podźwignął i stosownym fun- 
duszem opatrzył, tudzież w r. 1522 zbudował swoim kosztem sale biblijoiecż- 
ne w kollegijam większćm professorów i artystów przez pożar zniszczone 
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i obok tego na zaknpienie zegara w temże umieścić się mającego 420 duka- 
tów w testamencie przekazał. Na początku XVI wieku wyrestaurował ko!- 
legijum prawne, po sprowadzeniu zaś księży Paulinów do Krakowa, stawszy 
się ich wielbicielem i dobrodziejem, wymurował im w r. 1520 biblijotekę przy 
kościele ś. Michała na Skałce, licznym ją zbiorem ksiąg wzbogacił i wieczy- 
stym funduszem opatrzył. Wśród takich czynów, zaeny ten mąż zakończył 
pełne zasłag życie d. 8 Września 1523 r. pochowany w obecności wielu bi- 
skupów i dostojników państwa w katedrze krakowskiej d. 11 t. m. i r. przed 
kaplicą zwaną Dobińskich, gdzie miał nagrobek z napisem przytoczonym przez 
Starowolskiego (Vonum. str. 24), którego teraz już nie ma śladu. Śmierć je- 
go wycisnęła łzy ubogim, na których hojną ręką jałmażny sypał i darmo le- 
czył, a żałowali go wszyscy bez wyjątku. Łiezne zapiski po różnych aktach 
uniwersytetu krakowskiego, długo wspominały ojego czynach godnych uwiel-- 
bienia i wdzięcznej pamięci. Wielkie są także zasługi Miechowity w litera- 
turze polskiej, w której następnych dzieł był autorem: 1) Tractatus de duabus 
sarmatiis Asiana et Europiana, et de continentis in eis (Kraków, w drakarni 
Jana Hallera, 1517, in 4-to), przypisane Stanisławowi Thursoni, biskupowi 
ołomunieckiemn; drugie wydanie pod tymże tytałem wyszło w Wiedniu (1518, 
w 4-ce): 3-ci wyd. p. i: Descriptio Sarmatiarum dsianae et luropianac 
et eorum quae in cis continentur (Kraków, u J. Hallera, 1521, w 4-ce), 
w têm wydaniu umieszczone są trzy listy Miechowity, jeden do ITallera o kra- 
jach za Sarmacyją leżących i dwa do Jana Magnusa Lincopena de ortu Gotho- 
rum, które nie znajdnją się w innych wydaniach. Włoskie tłómaczenie tego 
dzieła wyszło p. t: Fistoria delle due Sarmatie tradolla per il. S. Annibale 
Maggi bresciano (Wenecyja, 1561). Toż samo znajduje się w zbiorze Ramu- 
siusa: Varigazioni Venez’a pe Giunti (1533, in fol.), i znowu u Gioliti (We- 
necyja, 1584). Wydawca tego (lómaczenia Porcacchi powiada, że rękopism 
Maegiego byt zapisany dodatkami geograficznemi, ktore on po większej czę- 
ści opuścił, ho było ich wiele i dłagich i na marginesie zmieścić się nie mogły. 
Niemieckie tłómaczenie wyszło w Augsburgu 1518 r. Oryginal łaciński prze 
drukowano kilkakrotnie przy dziele: Movns orbis regionum et insularum ve- 
terihus incogniłarum (Bazylea, u Jana tierwagiusza, 1532, in fol; tamże, 
w łatach 1537, 1555 i 1582, in (ol.). Tudzież przy dziele Zpdsłome orbis 
terrarum (Wenecyja, 1542). Wyszła nadto w Frankfurcie część traktująca 
o Rossyi w dziele Wuchelijusza Rerwn Moscoviticarum (1610), przedrakowana 
w zbiorze Starczewskiego //sł. Ruth. Script. (tom I). Wreszcie w całości 
w Zbiorach Pistoryjnsza (t. I, str. 121), Miclera (t. I, str. 177) z przypiska- 
mi wydawcy. Przełożył to dzieło ua język polski Andrzej Głaher z Kobyli- 
na (ob), i wydał p. t; Mypisunie dwojej sarmackiej krainy (Kraków, w dru- 
karni Uuglera, 1535, w 8-¢e; Z-gie wyd. u Wietora, 1541; 3-cic u Marka 
Szarfenbergera, 1545, w 8-ce). Rossyjskie ttómaczenie wygotował w rekopi- 
śmie Kajetan Kossowicz, nrzednik biblijoteki cesarskiej w Petersburgu. 
w dziele (em, wybornóm na swoje czasy, pisał go bowiem 1497 r. Miecho- 
wita błędne wieści o krajach północnych jeszcze przez Greków rozsiane spro- 
stował. Najprzód i najwięcej mówi o Tatarach, ich pochodzeniu, przybycia 
i obyczajach, potém o dawnych mieszkańcach Sarmacyi, Połowcach, Gotach, 
Alanach, Wandalach i S$wewach. W drugiej części podaje opis Rusi, Litwy, 
i Zmujdzi najwięcej pod względem etnograficznym. Zbija błędy, które o Li- 
twie i Polsce podał Kueasz sylwiusz Piecolomini, późniejszy papież pod na 
zw iskiem Pijusa ([-go roku 4464 zagniewany na Polaków za odmówione so- 
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bie biskupstwo warmińskie. Nakoniec daje krótki opis w. ks. Moskiew- 
skiego i ziem niedawno od niego zawojowanych. Jest to zatóćm pierwsza geo- 
grafija dawnej Polski bez baśni napisana. 2) Chronica polonorum a prima 
pr opagalione ab ortu Polonorum usque ad an. 1506 (Kraków, w druk. Wie- 
tora, 1519, in fol.; 2-gie wyd. razem z bDeciusza historycznemi pismami, tam- 
że 1521), ozdobione wizerunkami monarchów polskich, po większej części 
zmyślonych, po raz trzeci ogłoszona w Zbiorze Pistoryjusza w lomie II, prze- 
lożona na język włoski przez Maggi, druk. w Wenecyi 1562 r. Jesi to pierw- 
sza historyja polska drukowana, którą autor widząc potrzebę, aby młodzież 
dzieje swojego narodu znała, ułożył w skróceniu z Długosza do r. 1480, dal- 
sze zaś dzieje kończące się na r. 1506, sam jako naoczny świadek dopowie- 
dzia. Pod względem krytyki, dużo tej historyi zarzucają, wszelako wpływ 
jej na dziejopisarstwo był wielki, bo wyprzedzała wszystkie dawniejsze w re- 
kopiśmie tylko przez pewną liczbę uczonych znane. Przez fo zatem wydru- 
kowanie Kroniki Miechowity, dzieło jego łatwiej w ręku każdego być mogło, 
aniżeli w rękopismach leżące Długosza i innych. Oprócz dzieł historycznych, 
Miechowita wydał także i medyczne, jakiemi są: 3) Zzzceł/entistmi Viri Ma- 
thiar de Miechow artium et medicinae Doctoris contra sepam pestem regi- 
men accuratissinum (Kraków, w druk. Hallera, 1508, w 8-ce: 2-gie wyd. 
bez roku; 3-cie pomnożone, (amże, 152%, w 8-ce). Jest to poradnik dla ludu 
na żądanie wydawcy napisany, wykładający krótkie sposoby przeciwko moro- 
wej zarazie. 4) Conservalio sanitatis (tamże, u Hieronima Wietora, 1522, 
w 4-ce), przedrukowane po dwakroć po śmierci autora pod zmienionym (ytu- 
łem: Editio Venerabilis D. Matthkiae de Miechow art. et med, Doctoris erimi 
etc. pro conservanda hominum santate fanoliarissimo collecta Immalura 
editio in immortalem candorem illius magni medici doctoris ete. (lamże, 
u Mac, Szarferbhbergera, 1535; wyd. 3-cie tamże n tegoż bez rokn). Sa to ra- 
dy lekarskie, które Miechowita zostawił rozrzucone po rozmailych pismach. 
Całe dzieło podzielone jest na cztery traktaty. Według Janockiego (tom II, 
p. 97), Miechowita miał pisać dodatki do Żywołów biskupów krakowskich 
Długosza, które zairacone zostały w rękopiśmie. F. M. S. 
Miechowita (Justyn), po łacinie pisał się Miechorius, Miechoriensis, sta- 
wny kaznodzieja, urodził się w Miechowie 1594 r., wstąpił do zakonu domi- 
nikanów w Krakowie 160% r., nauki odbywał w Bononii, potem był kazno- 
dzieją w Paryżu i w Wiednia, gdzie słynął z wymowy i dzieł teologicznych, 
które wielokrotnie były przedrukowywane i po seminaryjach zagranicznych 
używane. Za powrotem do kraju był przeorem w Gdańskn, a później reven- 
sem studyjum generalnego w Krakowie, gdzie zmarł w r. 1670. Pomiędzy 
jego dziełami najcelniejsze są p. t: Discursus praedicabiles super Lituanias 
Lauretanas B. Virg. Mariae in duos tomos distributi (Paryż, 1632, 2 iomy, 
in fol.; wydanie drugie w Wiedniu, 1637 roku, in fol; wydanie trzecie w Pa- 
ryżu, 1660 r.). F. M. S. 
Miechewaica albo Wisnia żydowska (Fhysalis Alkekengi Lin.), jest to ro- 
ślina w Huropie południowej i środkowej po krzakach, zarośłach i winnicach 
bardzo pospolita, u nas zaś na Podolu, Bukowinie i Ukrainie również często 
się trafiająca, a znana z tego, że jej owoce od Judu są jadane. Ma ona korzeń 
płożący sie, ciągle trwały; łodyge zielną, do 2 stóp dorastająca; liście jajo- 
wate, kończyste, na ogonkach osadzone; a kwiaty dość duze, brudno-białawe. 
z gardzielą zielonawą, do kwiatów u ziemiaków podobne, bo też miechownica 
należy do roślin psiankowatych (Solaneae). Owoc jej stanowi jagoda wielko- 
ści wiśni, czerwona, lśniąca, mięsista, wewnątrz pełna ziarnek, a zewnąirz 
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objęta kielichem pasowym,’ w kształcie pęcherza, zkąd też Wodzicki zowie 
Miechownieę wiśnią w pęcherzach. Jagoda (a ma smak kwaskowato-słodki; 
może być surowo jedzoną, tylko należy ją od tego pęcherza oswobodzić i obe- 
trzeć, bo pęcherz na swojej wewnetrznej stronie sączy wilgoć nadzwyczaj 
gorzką a nawet jadowitą. Pod względem leczniczym, cała roślina działa jako 
środek mocno mocz pędzący, przez co dawniej, a szczególniej jej owoce pod 
nazwą Baccae Alkekengi s. Halicacabi, w puchlinach, w cierpieniach kamieni 
pęcherzowych i nerkowych, w napadach artrytycznych i w w. i. chorobach, 
bardzo były zachwalane. Dziś tylko w medycynie domowej o miechownicy 
nie zapominają, czego dowodem częste napotykanie tej rośliny po naszych 
ogrodach, chociaż dla jej dużych owoców pąsowych, możnaby ją poniekąd za 
roślinę ozdobną nważać, a i raz zasiana w ogrodzie, zwłaszcza gdzie grunt 
dobry i tłusty, tak się mocno zakorzenia, że ją później trudno wytępić. Co 
się zaś tyczy jej systematycznej, trochę dziwno-brzmiącej, jakby wschodniej 
nazwy (szczególnie gatunkowej), to: Płysałżs po grecku oznacza pęcherz, 
a dlkekengi jest to nazwa arabska x rosliny, której Linneusz użył za ga- 


tunkową. Physalis peruviana Lin. i Physalis żndica Lin. „. Sato także ga- 
tunki w swej ojczyźnie (jak e. nazwy przymiotne gatunkowe) ja- 
dalne. F. Be. 


Miechowski powiat, wchodzi w skład gubernii Radomskiej królestwa 
Polskiego, ma rozległości mil kw. jeograficznych 42. Ludność jego wynosi 
głów 109,877, z nich Sławian £05,582, izraelitów 4,295; podług płci, męż- 
czyzn 58,068, kobiet 56,809; podług wyznań religijnych: rzymsko- katolików 
105,520, prawosławnych 24, ewangelików augsbureskich 38, siarozakonnych 
4,295; w miastach mieszka 11,788, we wsiach 98,089. W roku 1863 uro- 
dziło się: płci mezkiej 2,655, plci żeńskiej 2,640, razem 5,295; umarło: płci 
męzkiej 1,648, płci żeńskiej 1,690. razem 3,338. Grunta są tu w jednych 
miejseach gliniaste, nieco redzinne, w innych glinka rodzajna szara lub pró- 
chnica. Z całkowitej rozległości gruntów, wynoszącej 12,346 włók nowopol- 
skich trzysto-prętowych, przypada na grunta orne pszenne 3,529, żylne 4,664, 
na łąki 763, pastwiska 570, ogrody 298, lasy 1,684, zarośla 180, wydmy pias- 
czyste 143; wody, to jesl: jeziora, stawy, rzeki 61, błota i bagna 34, pod sie- 
dzibami i zabudowaniami 167 włók; reszta pod innemi użytkami i nieużytkami. 
Ludność rolnicza płci mczkiej 42,293, żeńskiej 45,265. Sprzężaj rolniczy: 
koni 48,543, wołów 13,294. /Mmwentarz nierolniczy, konie: ogierów 147, ko- 
ni 729, klaczy 2,025, Źrebiąt 2,316; bydło: buhai 345, wołów 342, krów 
20,017, cieląt 12,314, trzody chlewnej 23,842; owce merynosy: baranów 
4,920, owiec 43,101, skopów 35,942; metysy: baranów 1,390, owiec 15,085, 
skopów 9,405; pospolite: baranów 524, owiec 6,593, skopów 3,718. Pro- 
dukcyje rolnicze: w roku 1863 wysiano pszenicy czetwerti 47,319, żyta 
26,350, rzepaku 99, jęczmienia 21,248, owsa 21.778, grochu 5,977, tatarki 
188, prosa 577, Inu 12, konopi 573, karioli 32,680; zebrano pszenicy cze- 
twerti 85,923, Zyta 109,190, rzepaku 2,371, owsa10Y.260, jęczmienia 97,056, 
grochu 24,175, talarki 764, prosa 14,770, Inu £3, konopi 990, kartofli 235,990, 
siana pudów 2,092,250. Pod ię uprawę użyto gruntów: pod pszenicę 1,080, 
żyto 4,65%, jęczmień 1.167, owies 1,109, groch 346, grykc, proso i rzepak 
119, pod len i konopie 40, kartofle 523; pod ngorem zostawało 1,903 włóki; 
na pozostałej przestrzeni uprawiano inne produkcyje, jak np. buraki cukrowe 
itid. Przemysł fabryczny i rzemiosła, na bardzo nizkim znajduje się sto- 
pniu, w miastach: Miechowie, Koszycach i Słomnikach, 28 mieszczan trudni 
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sic wyrobem sukna grubego, którego w r. 1863 wyrobiono arszynów Y,811, 
oraz inuych tkanin podłażnych 3,700: w 38 wsiach, włościanie wyrabiają na 
własną potrzebę do 53,000 arsz. grubego płótna Inianego; cukrownia we wsi 
Kazimierzu wielka, wyrabia cukru pundów 3,722; gorzelni 29, wydają okowity 
wiader 77,464; browarów 43, wydają piwa zwyczajnego beezek 57,700; we 
wsiach: Gzniazdowice i Nieszków, znajduja się dwa młyny amerykańskie, 
przerabające rocznie 20,800 pudów mąki i kaszy w najlepszych gatunkach: 
przylćm 132 młynów wodnych i wiatraków, wyrabiają mąki i kaszy 653,920 
padów; olejarnie wyrabiają do 180 wiader oleju; trzy garbarnie wyprawiają 
do 11.000 sztuk skór; zakład w Działoszycach wydaje około 28 pudów szpilek 
podwójnych; trzy wapiennie wydają wapna czetwerti 5,350, a 19 cegielni, ce- 
gły sztuk 1,382,000. We wszystkich powyższych zakładach pracuje ludzi 
985; wartość wyrobów wynosi około 755,000 rs. rocznie. Na jarmarki do 
miast tuiejszych dowożą rozmaitych towarów za rs. 105.000. Powiat dzieli 
się na trzy okręgi sądowe: Miechowski, Proszowicki i Skalbmierski: miast 
w powiecie jest 9: Brzesko, Działoszyce, Koszyce, Książ wielki, Miechów, 
Opatowiec, Proszowice, Skalbmierz i Słomniki; gmin 118, wsi 464; dymów 
miejskich 2,050, wiejskich 12,633. 

Miechutele, w pogańskiej Litwie była małżonka bożka strutis: oboje z to- 
warzyszką swoją, opiekowali się roslinami użytecznemi w rekodzielniciwie, 
a szczególniej w farbiersiwie. Kiedy Zmujdzini szukali podobnych roslin po 
swoich lasach, po znałezieniu pierwszych, oddawali cześć i składali ofiary 
Miechuteli. K. W. W. 

Miechy. Miechy są to w ogóle przyrządy używane do dostarczania po- 
wiefrza w tych razach, gdzie naturalny jego przypływ lub zwykłe ciśnienie 
byłoby niedostateczne, jak np. w zakładach hutniczych lub kużniach dla oży- 
wienia kombustyi i otrzymania wysokiej temperatury, w kopalniach dla od- 
świeżenia powietrza, w instrumentach organowych it. p. W każdym dobrze 
urządzonym miechu, przy danej sile poruszającej, ilość dostarczonego powie- 
trza powinna być o ile można najwieksza, przypływ jego ciągły a ciśnienie 
o ile można jednostajne. Pierwszemu warunkowi można zadosyć uczynić 
przez dokładną budowę i spojenie części przyrządu, przez użycie najprostszych 
organów przesłania ruchu a unikanie szpar i licznych załamań w kanałach 
prowadzących wiatr; dla zapewnienia zaś jednostajnego przypływu i ciśnienia 
powietrza, każdy dobry miech opatrzony być winien regulatorem, to jest zbior- 
nikiem powietrza, aby wszelkie zmiany w natężeniu siły poruszającej rozkła- 
dały się na większą massę a tem samém mniej oddziaływały na zmienność 
wypływu. Najprostszy iz kształlu przynajmniej powszechnie znany miech 
kowalski, składa się z dwóch części: z dolnej stanowiącej miech właściwy 
i z górnej, która słaży tylko jako zbiornik powietrza; części te oddzielone są 
stałą przegrodą drewnianą, ściany zaś górna i dolna są ruchome na zawiasach 
przytwierdzonych do głowy miecha. Przy opadaniu ściany dolnej, powietrze 
wchodzi do miecha, otwierając nmieszczone w niej klapy ssące, przy podnosze- 
niu zaś tejże ściany, klapy wspemnione zamykają się, a powietrze podnosząc 
klapy umieszczone w przegrodzie pomiedzy miechem a zbiorownikiem, prze- 
chodzi do tegoż ostatniego zkąd rurami przechodzi dalej do ogniska. Rucho- 
ma pokrywa zbiornika obciąża się mniej lub wiceej, stosownie do żądanego 
ciśnienia wiatru. Do poruszania miecha służy zwykle drąg obracający się 
około osi: jeden jego koniec połączony jest z hakiem przybitym do dna miecha, 
na drugi zaś działa robotnik bezpośrednio lub za pomocą sznura. W takich 
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miechach wypływ powietrza nie jest dostatecznie jednostajny i dla tego prze- 
kładają nad nie miechy potrójne, w których jedna część stanowi zbiornik, dwie 
zaś pozostałe naprzemian dostarczają do niego powietrze, podczas gdy w mie- 
chach podwójnych dzieje się to tylko przy podnoszeniu dna miecha. W mie- 
chach tego rodzaju można zmniejszyć stratę powietrza uchodzącego przez 
szpary, a tem samém powiększyć użyteczny ich skutek, zastępując skórzane 
jego ściany hoczne przez ściany drewniane; miech taki używany jeszcze 
w wielu zakładach metallnrgicznych, składa się z dwóch skrzynek trójkątnych 
drewnianych, szczelnie wchodzących jedna w drugą: skrzynka dolna jest nie- 
ruchoma, górna zaś poruszana jest z góry na dół przez koło palczaste, do góry 
zaś przez drąg z przeciwwagą. Użyteczny skutek tych miechów wynosi 
0,25 do 0,3 siły poruszającej. W okolicach górzystych, przy nadmiarze poru- 
szającej siły wody, używają często miechów wodnych, zwanych trąbami albo 
wodmuchami. Składają się one z dwóch skrzyń drewnianych umieszczonych 
jedna po nad drugą i połączonych rurą pionową; woda przypływająca ciągle do 
skrzyni górnej, wpada do rury otworem zwęzonym, tworząc wewnątrz niej 
strumień cieńszy niż średnica rury, pociąga za sobą powietrze przypływające 
do rury otworami bocznemi i zgromadza je w skrzyni dolnej szczelnie zam- 
kniętej, zkąd następnie powietrze dostaje sie do ognisk. Trąby wodne przesy- 
łają zaledwie !/,, część pracy poruszającej i dla tego to tylko przy nadmiarze 
wody mogą być z korzyścią użyte. Z pomiędzy innych miechów wodnych 
wspomniemy jeszcze o miechu szrubowym pomysłu Cagniarda; składa się on 
z walca z blachy żelaznej obracającego się na osi i umieszczonego pochyło 
w skrzyni nąpełnionej wodą tak, aby większa połowa walca znajdowała się 
pod wodą. Wewnątrz walea umieszczone są trzy powierzchnie szrubowe 
idące równoległe jedna od drugiej i tworzące trzy kanały spiralne. Gdy przy 
obrocie walca kanał taki wyjdzie po nad wodę, wówczas zaczerpuje powie- 
trze, a gdy następnie zanurza się pod powierzchnią wody, powietrze tłoczone 
jest coraz dalej ku dolnema końcowi walca, a ztąd rurą przechodzi do ognisk. 
Szruba Cagniarda dostarczyć może 30—40 metrów sześciennych powietrza 
na minute pod ciśnieniem 14 linij merkurjaszu. Miechy wiatraczkowe, zwa- 
ne wentylatorami lub bąkami, używają się głównie w fabrykach posiadających 
po kilka lub kilkanaście ognisk kowalskich, tudzież w giserniach, do zasilania 
pieców kupolowych. Wentylutor składa się z wialraczka o kilku skrzydłach 
osadzonych na osi i obracających się w skrzynce walcowej, opatrzonej dwoma 
otworami po bokach i jednym na obwodzie. Za pomocą jakiejkolwiek bądź si- 
ły poruszającej, wiatraczek wprawiony zostaje w bardzo szybki ruch obroto- 
wyi wtedy wciąga powietrze z zewnątrz dwoma otworami: powietrze to 
wprawione razem ze skrzydłami w ruch obrotowy, pociągane jest przez si- 
łe odśźrodkową kn obwodowi skrzynki, a tam natrafiając otwór, udaje się nim 
do ogniska. Ta jest ogólna zasada działania bąka, jednak pod względem 
kształiu skrzydełek i rozkładu pojedynczych części, istnieje bardzo wiele sy- 
stemów, w których głównie miano na celu powiększenie użytecznego skutku 
w stosunku do siły poruszającej i usunięcie silnego huku stanowiącego jednę 
z wazniejszych niedogodności tego rodzaju miechów. Do najlepszych należą 
wentylatory Schwartzkopfa z Berlina, których różne gatunki przy średnicy 
wiatraczka od 10 — 48 cali i liczbie obrotów na minutę wynoszącej odpowie- 
dnio od 3,000 — 1,600, mogą zasilać od 4—90 ognisk kowalskich, potrzebują 
siły poruszającej od 3/, —8 koni parowych i kosztują na miejscu od 55 do 390 
talarów. Najsilniejsze i najdokładniej działające z pomiędzy machin miecho- 
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wych, są tak zwane miechy tłokowe, używane głównie w zakładach hutni- 
czych do zasilania powietrzem wielkich pieców, rzadziej zaś w kużniach, gdyż 
są dosyć kosztowne i wymagają wiele miejsca.  Miech tłokowy stanowi zwy 
kle jednę całość z poruszającą go machiną parową; składa się on z walca z że- 
laza lanego (rzadko z klepek drewnianych), wewnątrz którego porusza się 
lekki tłok szczelnie do ścian przystający; w obu podstawach walca znajdują 
się po dwie klapy otwierające się w kierunkach przeciwnych i kommuniku- 
jące, jedna z powietrzem, druga zaś z obszernym zbiornikiem stanowiącym re- 
gulator. Gdy tłok porusza się, np. z góry na dół, jedną z klap dolnych zamy- 
ka sic, druga zaś otwiera i przepuszcza powietrze z pod tłoka do zbiornika; 
przeciwnie zas z dwóch klap górnych ta wówczas pozosianie otwarta, przez 
którą powietrze zewnętrzne wchodzi po nad tłok do walca. Podobnież dzieje 
się przy podnoszeniu się tłoka, tak że przypływ powietrza do regulatora 
a ztamtąd do ogniska jest ciągły i jednostajny. Każda z podobnych machin 
opatrzona jest wiatromierzem (ob.), służącym do wskazywania prężności po- 
wietrza w wysokości słupa wody lub rtęci. AL M. 

Miecielisko, miecielica, u ludu i lesników, zawieracha, zamieć, zawieja, 
wiatr silny śniegiem miotajacy i zasypujący tór na drogach. 

Miecz po łacinie: gladium, wielu leez mylnie ien wyraz od tureckiego 
meć wyprowadzało; przeciwnie: Turcy albowiem wywodzą wyraz i sam prze- 
dmiot z słowiańskiego. I naturalnie: jak szablę odebrał Zachód przez Polskę 
i Węgry ze Wschodu; tak znowu Polska miecz (miotać, zmiałać) z zachodu 
na Wschód przeniosła. Jeżeli Turcy przyjęli wyraz meč od Słowian; to ra- 
czej od swych najbliższych sąsiadów Serbów i Bołgarów, z którymi mieli już 
od XIV wieku ustawicznie do czynienia; jakoż serbskie metati (miotać) ma 
więcej zbliżenia do wyrazu meć niż polskie mieść. Po hiszpańsku wre- 
szcie małare znaczy zabić, ztąd może w szachach partyja przegrana, zabi- 
ta: mat, met. Tu też są w powinowactwie niemieckie słowa: meteen, melzein 
Messer, Metzger. U Celtów, mieszkańców dawniejszej Galii, wyraz ma- 
tara, znaczył strzałę lub rohatynę grubą. Miecz składają: kłinega, ręlrojeść 
i pochwa (ob.) wreszcie konieczne dlań zawieszenie lub przypasanie. Bronz 
nadaje pierwszy zasadniczy kształt wszelkim mieczom, z którego w później- 
szych wiekach rozwija się różny ich rysunek. Miecze bronzowe w greckich, 
rzymskich i starogermańskich grobach znajdowane, bywają zwykle nie dłuższe 
nad 2—3 stopy, a 1 do 1Y, eala szerokie; w skład mieszaniny metalu 
wchodzi głównie miedź i cyna; kształt klingi ma podobieństwo do liści tulipa- 
nu, kosaćca (iris) itym podobnych roślin. Brzeszezoty (ob.) mieczów tych 
nie mają tak ostrych grzbietów, jakie na żelaznych widzimy, są one Dardziej 
okrągławe. Miecze u dawnych Egipcyjan były proste, obosieczne; klingi gra- 
wirowane bogato, środkiem szedł rowek krwawy (Blutrinne), U rękojeści 
bywały rzemienne temblaki (port d'epce) do przymocowania jej w ręce. Mie- 
cze ie schowane w pochwy, ua rzemieniach przez ramit przy lewym boku no- 
sili. Wiele tego rodzaju zabytków okazują nam pomniki Niniwy. Miecze Gre- 
ków były miedziane, później żelazne. Rzymscy pisarze augustowego wieku, 
mówią o broni tylko żelaznej. Już w nader odległych wiekach słynęły hi- 
szpańskie miecze, dla ich wybornego materyjału z którego je wyrabiano. 
Broń ta wysławiana w pieśniach, w symbolice religijnej i w allegorycznych 
wyrażeniach wszystkich języków, oraz, na polu wspomnień i pamiątek wszech 
ludów, świetność i sławę sobie zyskała. Są wieki eo tylko miecz za godło 
swe mają: on panuje, rozstrzyga i na jego ostrzu Bóg losy narodów składa. 
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W Kosciele katolickim istnieje zwyczaj, iż w wigiliją Bożego Narodzenia, 
o północy, papież w purpurowe strojny szaty, udaje się z kardynałami w try- 
jumfalnym pochodzie do kościoła s. Piotra i tam po odbytej Mszy Świętej bło- 
gosławi miecz obosieczny i mitrę. Miecz bywa żelazny, rękojeść złota a po- 
chwa srebrna, czapka (ob.) zaś bogato perłami sadzona przedstawia u szczytu 
gołębicę wyobrażającą Ducha S. Te pobłogosławione przedmioty poseła zwy- 
kle papież któremu z monarchów dobrze Kościołowi zasłażonemu. Upominki 
owe są symbolem zwycięztwa Chrystusa nad piekłem, znamionujaą władzę sto- 
licy Piotrowej i obowiązek obrony Wiary ś. jaki mają władzcy ziemi. Wre- 
szcie miecz ten Ducha S. (gladium Spiritus S.) i mitra zbawienia (galea salu- 
lis) symbolizują w ogóle Kościół wojujący i tryjumť zwyciczców,w tej walce. 
Zwykle monarchowie odbierają upominki te z rąk kardynałów lub przez po- 
słów; wyjątkowo tylko jednemu Władysławowi IV sam Urban VIII miecz do 
boku przypasał i mitrę włożył na głowę. Ciekawe szczegóły tej ceremonii 
benedykcyi miecza znajdują się w dziełach: Pontificale romanum Clement. VIH 
et Urbani VII jussu editum ete. Venetiis a. 1788 (Pars II pag. 343); oraz 
J. Załuskiego pod tytułem: Analecta historica de sacra a Romanis Pontifici- 
bus quotannis usitata ceremonia Ensem el Pileum benedicendi (w Warsza- 
wie, w druk. ks. pijarów 1745 r.). 0 dacie powstania w Kosciele katolickim 
tego wspomniałego obrzędu, z pewnością orzec trudno; zdaje się jednak, iż 
wojny krzyżowe dały początek tej ceremonii. Przez sześć wieków (od ro- 
ku 1177 do 1726 r.) upominek ien Kościoła otrzymało 27; a w tej liczbie zna- 
czna część bo 10 przypada na Polskę. Uczczono u nas watykańskim mie- 
czem: 1) Alberia margrabiego Brandeburoskiego r. 1460, 2) Bogusława 
księcia Pomeranii r. 1497, 3) Zygmunta Starego r. 1525, 4) Zygmunta Au- 
gusta ozdobił papież Paweł III, 5) Stefana Batorego r. 1580, 6) Władysła- 
wa IV r. 1626 7) Michała Wiszniowieckiego r. 1672, 8) Jana III r. 1684, 9) 
Stanisława Lubomirskiego marszałka, papież Alexander VII r. 1658 obdarzył 
szablą, napisami w języku łacińskim ozdobiona, nakoniec 40) Augusta II ro- 
ku 1726. Miecz w lkonografii (ob.) symboliznje Kościół wojujący. Dawa- 
ne przelo wieln świctym Pańskim godło mzecza znaczy poniekąd, iż posiada- 
cze onego hyli prawymi wojownikami w świętej sprawie i wytrwali w niej 
ku zbudowania innych i własnemu zbawieniu. Miecz znaczy w ikonografi 
tyle co zabity (occisus); to jest służy szczególnie męczennikom; przecież 
i ŚŚ. rycerze z orężem malowani bywają. Ci święci, co zginęli z niewiado— 
mej ręki lub zabici od pogan, mają zwykłe pałkę za symbol; zamordowani taje- 
mnie, zdradziecko: sztylet nóż Inb puginał. Miecz tedy oznacza męczeństwo 
jawnie za wyrokiem spełnione, Miecz zaś u starożytnych jest attrybutem 
bogiń zemsty i sprawiedliwości: ma go tedy Nemezis i Temida. W greckim 
mycie znany miecz Damoklesa. W mycie Tuszetów i Kachetów, ludów na 
Kaukazie, miecz olbrzyma Amirana. W astronomii konstellacyja Kosy (Ory- 
jan) zowie sic po czesku miecz Oryjonów. W storożytności istniał taniec 
mieczowy. U rzymian siracenie, zgubienie lub sprzedanie miecza było gar- 
dłowym występkiem, który tak karano jak opuszczenie szeregów. Broń po 
odejsciu z wojska oddawano bogom, po zwycięztwie Jowiszowi Reduz zwane- 
mu. W królodworskim rękopisie w pieśni Zaboj, wyraźny widzimy ślad 
składania mieezów na ofiarę bogom. W chrześcijaństwie przysięgano na 
mieczu whijająe go w ziemię. W Polsce wyrażenie po mieczu znaczyło tyle 
co z męzkiego roda. Po wygaśnięciu rodziny męzkiej miecz łamano przy tru- 
mnie. Znany Szczerbiec Bolesława Chrobrego niby w kopii dochował się 
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w skarbeu katedry krakowskiej. Taki jak go teraz ogłądamy, uważany być 
winien za miecz ceremonijalny, najwcześniej w XVI dopiero stóleciu zrobiony. 
Co do żurawia, miecza Bolesława Krzywoustego, powstaje wątpliwość czyto 
jest nazwisko oręża tego króla szczególne, czyli też nazwa rodzaju korda. 
W heraldyce przychodzi także użycie miecza i innej siecznej broni jako herbu. 
Herby polskie, gdzie miecz lub jego część jest ich istotą są następujące: Prze- 
strzał, Nowina, Cholewa, Druck, Dargołewski, Łzawa, Kotwica, Konasina, 
Kownia, Stojeńskich, Limont, Liniewski, Pielesz, Wyczechowski albo Szor- 
fas, Gołocki, Zbieświcz, Herburt, Pawęza, Zapędowski, Ostoja, Znkowski. 
Miecz jest symbolem władzy u monarchy, księcia i każdego panujacego. 
U zachodnio-europejskiego rycerstwa, cięcie w bramę jak równie dotknięcie 
się bronią warowni nieprzyjacielskiej, znaczyło wzięcie w posiadanie. Pro- 
sić o pokój przychodząc do obozu zwycięzcy z mieczem u szyi zawieszonym, 
był to znak ostatecznej hańby, do której w największych dopiero niebezpie- 
czeństwach wojownik się uciekał. Wincenty kanonik pragski, niewiadomo 
czy baśń czy prawdę napisał, gdy podaje, jako nasz Bolesław Kędzierzawy 
boso, niosąc goły miecz na głowie szedł do obozu cesarza Fryderyka. Jako 
wyrażenie sprawiedliwości, widzimy często na rycinach goły miecz na łonie 
sędziego, lub też symbolicznie skrzyżowany z ważkami. Dwa miecze skrzy- 
zowane stanowią godło rycerzów mieczowych, W mappogralii miecze na 
krzyż znaczą miejsce walnej bitwy. Order miecza jest w Szwecyi najdo- 
stojniejszą dekoracyją wojskową. Schowek najpotrzebniejszych zapasów, nie 
dający się pomieścić w okręcie, ałe jako broń u rycerza przypięty u boku sta- 
tku, ma nazwę miecza (das Schwert, la dérive) U starych Germanów przez 
oddanie miecza, działa się adoptacyja i wprowadzenie kogoś w posiadanie 
ziemi. Oręż przypasywano z błogosławieństwem; a wojownicy brali miecze 
po wodzach sławnych. Tak Sohieskiemu dają ezęstochowscy zakonnicy gło- 
wnią (ob.) po Zółkiewskim, błogosławiąc go na wiedeńską wyprawę. Doty- 
kając mieczem pasował król giermka, młodzieńca i mieszczanina na rycerza. 
Branie pasów, miecza (Schwert nehmen) znak rycerskiej godności, odbywało 
się trzykrotnem uderzeniem przyklękającego płazem głowni po ramieniu: a to 
w Imię Boga, ś. Michała i ś. Jerzego, Pasowania na rycerzy odbywały się 
w Polsce po koronacyjach na rynku krakowskim. Na okazanie hańby, łamano 
miecz lub szpadę nad głową ryeerza, który splamił swoją cześć. Przy uro- 
czystych zaślubinach noszono w Niemczech miecz na znak, że mąż ma nad ż0- 
ną władzę. Z zwłokami zmarłych monarchów zwykle chowano razem i insy- 
gnija (ob.) państwa do tramny a zatem i miecz. W razie gdy rycerz odbiera- 
jąc żonę chciał ją dziewicą zostawić, kładł między nią a sobą goły miecz. 
O początku rękodzielni mieczów ledwo tyle wspomnieć można, iż hartownicy 
stali i szlifierze, pierwszy w Niemczech przywilej otrzymali 1404 r. Najdo- 
skonalsze głównie mieczów są solingskie i toledskie. U nas w Krakowie 
słynie w XVI stóleciu cech mieczowników (gladiatores). Słyną warszawskie, 
wyszyńsłkie i krechowskie, oraz wyborne krakowskie miecze, kordy i konce- 
rze (ob.). Kiedy właściwie miecz katowski wszedł w użycie, oznaczyć trn- 
dno. Zwykle miecze o tepym zaokrąglonym a krótkim końcu, biorą za kato- 
wskie. Przecież bywają one i z ostrym końcem; a więc owo określenie cha- 
rakterystycznem być nie może; prędzej za eechę uważać wypada szerokość 
brzeszczota nieproporcyjonalną do długości i wielkości dwuręcznej rękojeści. 
Długość klingi u takich mieczów około 2 stóp, szerokość znów do 3 cali, broż- 
kowanie głębokie. Na głowni bywa wyryta sznbienica i krzyż, często napis 
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stósowny i nazwisko fabrykanta. Po magistratach miasteczek polskich nie 
trudno spotkać sie z tym symbolem juris gladii. W magistracie lewockim na 
Spiżu był obyczaj, że najmłodszy wiekiem Rajca zastępując kata wykonywał 
wyrok sprawiedliwości. W połowie przeszłego wieku ostatni pod cięciem tej 
głowni zginął szlachcie Górgey z Górgejowic, za zabicie burmistrza miejskie- 
go. Wiadomość niniejsza wyjęta z broszury J. Łepkowskiego pod tytułem: 
Broń sieczna w ogóle i w Polsce uważana archeologicznie (Kraków, 1857 r.). 

Miecz, w architekturze, jest to ukośny z góry do dołu zastrzał (sztuka 
drzewa oparta o podwalinę io słup prosto stojący), Zarazem podpierający 
i wiążący z nim belkę poziomą, która leży na jego wierzchołku. Miecz przy- 
dłuższy nazywa się mieczunkiem. 

Miecz, gatunek ryby z rodzaju Xiphias (ob.). 

Miecza, rzeka, początek bierze w powiecie Bogorodziekim (gubernii Tul- 
skiej), płynie przez powiaty Kfremowski i Lebiediański, w którym wpada do 
rzeki Donu; bieg jej wynosi około 29 mil; przyjmuje do siebie rzeczki Sitową 
Miecze i Kamienną Miecze; nad rzeką tą leży miasto powiatowe Efremow (ob.). 
Dawne państwa moskiewskiego granice sięgały rzeki Mieczy, mając tu liniję 
strażniczą, której warownie znajdowały się w dzisiejszej osadzie Masłowie, 
na górze urwislej, zwanej Horodyszczem, i w mieście Kfremowie, łącząc się 
z dawnemi miastami warownemi Nowosilem i Meeńskiem; okoliczne wsie 
i osady mają też nazwy wojskowe, jak np. Strelcy, Storoże, Sołdackie i t. d.; 
mieszkańcy tych osad, w księgach landrackich z r. 1710 i 1717 nazwani zaj- 
tarami, same zaś miejsca słanamae (obozami). O jednej z grup kamiennych, na 
brzegu Mieczy w osadzie Koziej leżącej, krazy miedzy ludem podanie, jakoby 
niegdyś całe koło (chorowod) tańczących, od uderzenia pioruna, w kamienie 
zoslało zamienione. W okolicach rzeki znajduje sie studnia zwana carską 
tcarstij kołodiec), o 2 mile od miasta Efremowa odległa, w pięknej borem oto- 
czonej miejscowości, w osadzie Borołomy, przy trakcie bogorodzickim. J. Sa... 

Mieczkowski (Antoni), współczesny kaznodzieja, zamieszkały na Litwie, 
wydał z druku Kazania świąłeczne (Wilno, 1848) i Kazania niedzielne (tam- 
że, 1852). 

Miecznik (po łacinie: ens//e7, glad/fer, armiger). Kiedy ten urząd po- 
wstał w Polsce, nie wiadomo, wszakże wątpić nie można że był już na dworze 
Bolesława Chrobrego, gdyż miecz był oznaką monarszą i noszono go przed 
osobą panującego: Ense praedecente (Gallus, p. 305). Zindram z Maszkowie 
który dowodził wojskiem polskiem pod Grunwaldem i Tannenbergiem, był 
miecznikiem krakowskim. W r. 1529 miecznik litewski jest jaż podpisany 
w prawach. Miecznikowie koronni i litewscy, miecze przed królem nosili 
w czasie uroczystości. Bywali oni zarazem i urzędnikami wojskowymi. Sta- 
nisław Denhoff sprawował buławę mniejszą. Miecz, obok korony, berta i jabl- 
ka (ob.) występuje (ak przy koronacyjach jak i przy marach królów; w czasie 
Zułobnego nabożeństwa, miecznik niósł goły miecz z świeczkami u jego krzy- 
ża zapalonemi i ten przed wielkim ołtarzem na ziemię rzucał. Przy korona- 
cyi Kazimierza Wielkiego niósł miecz wojewoda sandomierski. Miecznik ko- 
ronny bywał obecny: gdy król dla odebrania przysięgi z zamku krakowskiego 
szedł do miasta; gdy po wykonaniu następnie takowej pasował rycerzy (ob. 
Miecz), gdy książęta pruscy niegdyś hołd lenny składali krółom polskim, nie- 
mniej przy inwestyturze ksiecia kurlandzkiego. Jest tedy podobieństwo obo- 
wiązków miecznika z obowiązkiem chorążego, nawet i w tem, że jak jedni tak 
drudzy mogą przy swej dostojności urząd wojskowy posiadać. Honorowy iy- 
tuł miecznika ziem pruskich datuje się od początku XVI wieku. Podobnież 
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miecznikowie ziemscy, żadnych nie pełniąc urzędowych czynności, odznaczali 
się tylko między szlachtą powiatową samym tytułem. Pełnili wtenczas tylko 
obowiązki swego urzędowania honorowo, każdy w swojej tylko ziemi, kiedy 
król tam był obecnym. Według godności urzedów ziemskich w Koronie, mie- 
cznik po podkomorzym zajmował trzynaste z kolei miejsce, następował po pi- 
sarzu ziemskim a szedł przed wojskim mniejszym; w Litwie miał dziewiętna- 
ste po ciwunie (ob.) miejsce, następując po Łowczyr, szedł przed koniu- 
szym. C. B. 

Miecznikowski (Adam), Mazur, jeden z najdzielniejszych pułkowników 
za panowania Zygmunta III, który walczył na wyprawach w Inflantach, Mo- 
skwie i na Wołoszezyznie. W sile wieku, przywdziawszy habit reformatów, 
słynął jako sławny egzorcysta. Niesiecki z całą naiwną prostotą pisze: „Gdy 
u 00. dominikanów konwentu krakowskiego, młyn tak był zczarowany, że się 
koła przeciw wodzie obracały, żadne ratunki egzorcystów nie pomagały, z roz 
kazu przełożonych swoich, skoro Adam trzy razy owe słowa wymówił: „C/7i- 
stus factus est pro nobis obediens usque ad mortem,” przełamał czartowską 
siłę, że koła potem zwyczajnym swoim trybem krążyły (Korona polska, t. 3; 
Lwów, 1740). K. W. W. 

Miecznikowski (Alexander), współczesny, urodził się we wsi Paluchy, 
w okolicach Warszawy 1837 r.; po ukończeniu w r. 1854 nauk w gimnazy- 
jum realnem w Warszawie, dla dalszego kształcenia się wysłany kosztem rzą- 
du w r. 1856 do szkoły sztuk, rękodzieł i górnietwa w Liege, ukończył tako- 
wą w r. 1859 ze stopniem inženiera mechanika; w tymże roku przeznaczony 
do wykładu mechaniki w gimnazyjum realnem, miał sobie powierzony zarząd 
warsztatami mechanicznemi przy temze gimnazyjaum. W r. 1862 mianowany 
nauczycielem przedmiotów fizyczno- matematycznych w gimnazyjam LI 
w Warszawie. Ogłosił: Przewodnik dia kawali (Warszawa, 1862), tudzież 
dostarczył wiele artykułów do niniejszej Ancyklopedył. 

Mieczowi Kawalerowie. Około r. 1158 kupcy niemieccy z Bremy i Lu- 
beki, wyrzuceni zostali przez burzę morską na brzeg Inflant (ob.) czyli Li- 
wonii, przy ujściu Dźwiny do morza Baltyckiego. Wszedłszy w stosunki 
z mieszkańcami, osiadać tn zaczęli i rozkrzewiać wiarę chrześcijańską. Nie- 
długo potóm Meinard albo Meinhard, zakonnik opactwa w Sggebergu, był tu 
wysłany dla nawracania pogan inflanckich. Poświęcony na biskupa Liwonii 
przez arcybiskupa Bremeńskiego, opasał murem miasto (keskole, dzisiejsze 
Ekskul, zbudował kościół i osadził przy nim zakonników reguły ś. Augustyna. 
Po Meinardzie nastąpił Bertold, cysters; ten uniesiony przez konia, podczas 
bitwy z Łiwami poganami, zamordowany był przez nich. Sklonił on poprze- 
dnio niektórych panów niemieckich do podniesienia krueyjaty przeciw poga- 
nom; ale nie wiele ona przyniosła pożytku, każdy bowiem krzyżownik wy- 
pełniwszy ślnb, kwapił się z powrotem do ojczyzny; umyślono przelo założyć 
zakon rycerski, któryby jako nieustanna krneyjata „walczył z nieprzyjaciołmi 
wiary chrześcijańskiej.» W tym więc celu zawiązał się staraniem Alberta 
Buxhówden, następcy na biskupstwo po Bertołdzie, zakon Chrystusa, który 
przyjął regułę Templaryjuszów, około r. 1204, a w następnym roku był za- 
twierdzony przez Innocentego III papieża. Składał się najprzód z krzyżo- 
wników niemieckich, a pierwszym jego wielkim mistrzem był Winno von Rohr- 
bach, Nowo przyjmowanego rycerza wielki mistrz potrzykroć uderzał mie- 
czem po ramieniu, mówiąc: ,„Weż ten miecz z moich rak i walcz za Boga 
i kraj Maryi:” ponieważ Inflanty oddane były pod opiekę Maryi Panny. Ubiór 
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tego rycerskiego zakonu składał się z płaszcza białego, na którym był miecz 
czerwony i krzyż, ztąd pospolicie członkowie zakonu zwani byli Kawałerami 
Mieczowemi (£kms;/e7/), lub też Rycerzami Inflanekiemi. W r. 1206 Albert, 
biskup rygski, (twierdząc iż otrzymał Infanty z nadania cesarza, odstąpił trze- 
cią ich część Kawalerom Mieczowym, ze wszelkiemi prawami, jakie mu słu- 
żyły: zastrzegł zaś sobie tylko czwartą część dziesięciu, na znak podległości. 
Winno von Rohrbach, pierwszy wiclki mistrz, założyciel miasta Wenden, 
w następnym roku zamordowany zosiał przez jednego z rycerzy zakonnych. 
Nastąpił po nim Wolkwin, zwany od niektórych Schenk von Winterstadt; kil- 
kakrotnie zawierał umowy z biskupami rygskimi. Najdawniejsza odnosiła się 
do rozdziału powiatu Tolowe, którego (rzecią część otrzymał Wolkwin, a dwie 
inne biskup, stosownie do poleceń wydanych przez papieża względem podziału 
Litwy i Inflant. Umowę tę zatwierdził [nnocenty III, papież, d. 20 Paździer- 
nika 1210 r.; bulla ta stanowi, że rycerze zakonni nie będą podlegać żadnej 
doczesnej słazbie względem biskupa, lecz go uznawać w rzeczach ducho- 
wnych, nie płacąc wszakże dziesięcin i że jedynym ich obowiązkiem będzie 
obrona Kościoła rygskiego; dodawał papież, że rycerze w niczóm nie bedą 
obowiązani biskupowi ze zdobyczy, jakie uczynić mogą za obrębem Infant 
i Lotwy. Nie długo poiem nowy zrobiono podział Łotwy, za wdaniem się bi- 
skupa Lehalu w Inflantach i biskupów Paderbornu, Werden i Raceburga, którzy 
się tam znajdowali jako krzyżownicy; ciągniono losy, a trzecia część dostała 
sie rycerzom; akt ten nie nosi daty, lecz w Kodeksie dyplomatycznym Pol- 
skim umieszczony jest pod rokiem 1213. Nie stosowny to, jak widać, był po- 
dział; gdyż biskupi i rycerze tegoż jeszcze roku uczynili w nim zmiany. Na- 
stępnie biskup Estonii nadał połowę swoich posiadłości Kawalerom Mieczo- 
wym, zastrzegając dla siebie tylko juryzdykeyję biskupią, a na nich wkłada- 
jąc jedyny obowiązek obrony od pogan. Przy ciągłćm powodzeniu chrześci- 
jan, nowy podział Estonii miał miejsce w r. 1245 między biskupem tej pro- 
wincyi, biskupem rygskim, tudzież Mieczownikami. W następnym roku bi- 
skup rygski wyjechał do Niemiec, w nadziei otrzymania pomocy dla swego 
Kościoła i zarazem prosił o wsparcie Waldemara II, króla duńskiego. Ten 
wylądował do Hstonii, a w r. 1221 wkroczył do Inflant, założył zamek na 
wyspie Oesel i odniósł zwycięztwo nad poganami. Wielki mistrz Kawalerów 
Mieczowych i deputowani inflancey przybyli do niego, oświadczając, iż nie 
mogą zgodzić się na odstąpienie mu Inflant przez biskupa rygskiego; król po 
niejakich układach zrzekł się (ej prowineyi i nanowo nadał Mieczownikom po~ 
przednio im darowane ziemie Sekkała i Ungannia, to jest Estoniję właściwą 
i powiat Dorpacki, ze wszelkiemi prawami, zachowując (tylko duchowna 
zwierzchność biskupowi, z zastrzeżeniem wszakże, iż Kawalerowie Mieczo- 
wi będą wiernymi Danii i pomagać jej przeciwko poganom i Rusi; Waldemar 
bowiem (rzymał Rewel i drugą, zdobytą przez siebie część Estonii. Bez 
względu na le umowy, Kawalerowie uczynili nowy podział Estonii z bisku= 
pami r. 1223, po kiórym zaraz nastąpił drugi po zdobyciu Dorpaiu na Rusi- 
nach. Później Estończycy odebrali Duńczykom Rewel; Wolkwin, wielki 
mistrz Kawalerów Mieczowych, któremu papież, jak powiadają, nadał Rewel, 
ze wszystkiem tém cokolwiek on zawojuje, obległ zamek, wyrugował Hstoń- 
czyków i murem zastąpił wał wzniesiony przez Waldemara. W r. 1226 Wil- 
helm, biskup Modeny, legat stolicy apostolskiej, załatwił nieporozumienia za- 
szłe między wielkim mistrzem Kawalerów Mieczowych a biskupem rygskim, 
w przedmiocie ich posiadłości w Inflantach; powiedziano w tym akcie, że jeśli 
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rycerze zakonni zdobędą w Łotwie część wyrównywającą tej, jaką biskup na- 
dał niejakiemu Teodorykowi, w krainie Warcka, nie będą obowiązani dzielić 
się nią z biskupem. Widać ziąd, Że pomimo wszelkich podziałów £oiwy, ja- 
kie uezynili dotąd, nie posiadali jej w całości; toż samo miało miejsce z inne- 
mi prowincyjami Iuflut, często spierano się tylko o prawa przygodne, bo dale- 
ko jeszcze było do zupełnego podbicia Inllantczyków, którym ciągle pomagali 
Rusini. Wielki mistrz Kawalerów Mieczowych ustawiczną toczył z nimi 
wojnę; ale żarliwość Niemców ostygła i krzyżownicy w małej tylko liczhie, 
zrzadka przybywali do Inflant. Wolkwin przeto widział słabnący swój zakon 
równie przez zwycięztwa, jak klęski: to właśnie nasunęło mu myśl połączenia 
go z zakonem Krzyżaków, których sława i znaczenie rokowały świetne ko- 
rzyści. Hermann Salza, wielki mistrz Krzyżaków, przez wiele lat opierał się 
prośbom jego, tudzież biskapów inflanckich; że zaś Kawalerowie Mieczowi 
ponawiali bez przerwy swe nalegania, Salza w r. 1235 wyprawił na rozpo- 
znanie stanu Inilant, Ehrenfrieda von Neuenburg i Arnolda von Neuendorf, 
kowturów. Ci wywiązawszy się z danego sobie polecenia, powrócili w na~ 
stępnym roku do Niemiec, zabrawszy z sobą trzech deputowanych zakonu Ka- 
walerów Mieczowych. Brat Ludwik von Oettingen, zapewne namiestnik pod- 
ówczas mistrza krzyżackiego w Niemczech, lub upoważniony w tej rzeczy 
przez wielkiego mistrza, udzielił posłuchanie w Marburgu deputowanym in- 
ilanckim na kapitule złożonej z siedmdziesięciu braci zakonnych. Wielo za- 
dawano pytań Kawalerom Mieczowym o ich regule, statutach, sposobie życia, 
równie jak o ich posiadłościach; poczem badano komturów wysyłanych do In- 
lant. Brat Ehreufried von Neuenburg przedstawił Kawalerów Mieczowych 
w niepowabnych kolorach: są to, jak mówił, ludzie uparci i wicbrzyciele, nie- 
chętnie ulegający regule swego zakonu i ubiegają się wiecej za interessem 
osobistym, niżeli za dobrem ogólnóm; a ci, dodał, wskazując palcem na dwóch 
deputowanych i czterej inni, których znam, gorsi są od wszystkich. Brat Ar- 
nold von Neuendorf zabrał głos na poparcie słów swego fowarzysza; ale 
oświadczył, że jeżeli Kawalerowie Mieczowi zrzeką się złych nałogów, 
wszedłszy do zakonu Krzyżaków, spodziewać się można iż się nawrócą ku 
dobremu i że należy zachęcić ich do tego pięknym przykładem. Ludwik von 
Oettingen chciał potóm zebrać głosy kapituły wzgledem zamiaru wcielenia Ka- 
walerów Mieczowych do zakonu Krzyżaków; lecz zdanie wynurzone przez 
dwóch komturów to sprawiło, iż nikt nie kwapił się z podaniem głosu. Po- 
nieważ wszyscy milczeli, brat Hermann von Heldrungen, jeden z najmłod- 
szych rycerzy, radził aby przed stanowczym wyrokiem w tak ważnej sprawie, 
czekać na przybycie wielkiego mistrza; Arnold von Neuendorf poparł jego 
zdanie, na które zgodziła się kapituła. Ale Oettingen, w skutku prośb, posta- 
nowił jechać na dwór cesarski, gdzie znajdował się wielki mistrz i zabrał 
z sobą trzech rycerzy krzyżackich i Jana z Magdeburga, deputowanego z In- 
flant. Trafiono w szczęśliwą porę, gdyż Salza w tymże czasie był wysyłany 
przez cesarza, dla układów z papieżem o Lombardyję; wielki mistrz wziął 
z sobą deputowanego z Inflant i Iłermanna z Heldrungen Krzyżaka i wyjechał 
w miesiącu Kwietniu do papieża, znajdującego się w Viterbo, gdzie posłowie 
króla duńskiego usilnie prosili o zwrot Rewla i Estonii, zabranych przez Ka- 
walerów Mieczowych. Kiedy wielki mistrz Krzyżaków rozważał całą tę spra- 
wę, nadeszła wiadomość, która przyśpieszyła postanowienie. Wolkwin, wiel- 
ki mistrz Kawalerów Mieczowych, tak nieszczęśliwą prowadził wojnę z Ło- 
twą, że część jego wojska i krzyżowników w pień została wyciętą i on sam 
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poległ na placu bitwy z pięćdziesięcią rycerzy zakonnych. Ci którzy pozo- 
stali, wyprawili Gerlacha Roth do Rzymu, tak dla przedstawienia opłakanego 
stanu Inflant, jako też dla gorętszego nalegania o wcielenie Mieczowników do 
zakonu Krzyżaków; biskupi inflancey, którzy oddawna prosili o to wielkiego 
mistrza, pisali także rozrzewniające listy; papież więc i wielki mistrz Krzy- 
zaków, postanowili wreszcie uczynić zadość ich żądaniu. Grzegorz IX, mając 
przy sobie Alberta, łacińskiego patryjarchę Antyjochii, arcybiskupa Bari, brata 
Konrada ze Strasburga rycerza zakonu Krzyżaków, swego marszałka i kame- 
ryjera czyli mistrza dworu, którym był rycerz zakonu świętego Jana, udzielił 
posłachanie Janowi z Magdeburga i Rothowi, deputowanym Kawalerów Mie- 
czowych. Wysłachawszy na nowo ich prosb, zezwolił na wcielenie ich za- 
konu do zakonu Krzyżaków; dwaj Kawalerowie Mieczowie uklękli przed pa- 
pieżem, który uwalniając ich od pierwszych ślubów zakonnych, przemó- 
wił do nich i oblekł w biały płaszcz z czarnym krzyżem, błogosławiąc jako 
rycerzy Zakonu Teutońskiego. Papież polecił uczynić toż samo ze wszystki- 
mi rycerzami Chrystusa czyli Kawalerami Mieczowymi w Inflantach, wzy- 
wając, aby dla pozyskania odpuszczenia grzechów, przyjęli habit i regułę za- 
konu Teutońskiego. Zaledwie skończył się obrzęd, Roth usłyszawszy, że 
papież obiecał królowi duńskiemu zwrócić Rewel i Estoniją i że nowy jego 
wielki mistrz temu się nie opiera, uderzył się w piersi i z żywożcią rzekł do 
Hermanna von Heldrungen, że jeśliby wcielenie już nie nastąpiło, nigdyby nie 
miało miejsca. Wielką zatem rycerze inflanccy przywięzywać musieli wagę 
do tćj zdobyczy; ale żal ich był niewczesny; gdyż nie pozwolono im nawet 
zabrać płaszczów, noszących znak dawnego, a zniesionego teraz zakonu; mar- 
szałek oznajmił, że powinni zostawić je u kameryjera papiezkiego. Obrzęd 
ten zapewne odbył sie w Viterbo, d. 14 Mają 1237 r.; pod tą datą wydane zo- 
stały dwie bulle w tym przedmiocie: pierwsza do Wilhelma, biskupa Modeny, 
legata stolicy Apostolskiej w krajach północnych: papież oddawszy najpick- 
niejszą pochwałe zachowaniu się Krzyżaków i wielkim dziełom, jakie oni już 
okazali dla religii w Prusiech, powiada, że w skutku gorących prośb bisku- 
pów inflanckich i rycerzy Chrystusa, uznał za pożyteczne, za radą swoich 
braci, to jest kardynałów, przyłączyć tych rycerzy, wraz ze wszystkiemi ich 
posiadłościami do zakonu Teutońskiego; przydając wszakże, iż bez względu 
na przywileje udzielone Krzyżakom, rycerze znajdujący się w Inflantach, pod- 
legać będą juryzdykcyi biskapów, podobnie jak dawniej Kawalerowie Mieczo- 
wi. Wszystko co było postanowione względem nowo nawróconych, pozostaje 
w swej mocy; a ponieważ Inflanty uznane są za własność ś. Piotra, Krzyżacy 
nie mogą ich odstępować komukolwiek bądz; używać zaś będą wszelkich łask, 
jakie niegdyś udzielił Kosciół ich poprzednikom, Kawalerom Mieczowym. 
Druga bulla wydana do biskupów Rygi, Dorpatu i Oesel, podobnej jest treści 
co poprzedzająca. Taki był koniec zakonu Chrystusa czyli Kawalerów Mie- 
czowych w Inliantach. który trwał około trzydziestu trzech lat; taki początek 
praw zakonu Krzyżaków do owej rozległej prowincyi. Pierwszem staraniem 
wielkiego mistrza Krzyżaków, po wcieleniu zakonu Kawalerów Mieczowych, 
było ustalenie rządu i obrony Inilant, których smutne połozenie nie dopu- 
szezalo zwłoki. Wyprawił więc Hermanna von Heldrungen i Gerlacha Rotha 
do Niemiec, dla wybrania sześcindziesiąt rycerzy, których przeznaczał do 1n- 
flant; sam zaś wyjechał z Janem z Magdeburga do cesarza, aby mu podzięko- 
wać za opiekę dla zakonu, a raczej co podobniejsza do prawdy, dla złożenia 
mu w hołdzie nowych swoich posiadłości, aby go zachęcić do opiekowania się 
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nimi: eesarz dał mu sześćdziesiąt, według innych zaś tysiąc mark złota na 
opędzenie pierwszych potrzeb w Inflantach. Potem wielki mistrz udał się do 
Marburga, gdzie odbył kapitułę, sam wybrał sześciudziesiąt rycerzy do Inflant 
i wniósł, aby pierwszym tam mistrzem prowincyjonalnym mianowany został 
brat Dietrich von Gruningen; ale ponieważ ten był bardzo młody, wielki mistrz 
zmienił zdanie i mianował mistrzem prowincyjonalnym w Initantach czyli 
herrmistrzem Hermanna Balk, który ehwalebnie rozpoczął zawojowanie Prus. 
Balk nie opuścił atoli podobnejże godności w Prusiech i piastował oba te urzę- 
dy do r. 1239 albo 1240, w którym brat Poppo von Osterna został mianowany 
drugim mistrzem prowincyjonalnym pruskim. Baik odniósł znaczne korzyści 
nad poganami, a wspierany przez Duńczyków, obrócił oręż swój przeciw Ru- 
sinom i porazil ich pod Tzeburgiem, a zwycięztwo odjęło im nadzieję odzyska- 
nia Dorpatu z przyległościami, które dawniej utracili. Potóćm mistrz prowin- 
cyjonalny przy pomocy Duńczyków, obległ miasto Psków; rządzący nićm pod- 
ówczas książę, przyprowadzony do ostateczności, poddał się; Krzyżacy moc= 
ną załogą osadzili miasto i zamek. Powodzenie to wszelako nie hyło długo- 
trwałem; w sześć lat później, Alexander książę nowogrodzki, odebrał Psków, 
w pień wyciął załogę i siedmdziesięciu braci zakonnych. Hermann Balk nie 
był świadkiem tej klęski, gdyż rządził Inflantami sześć lat, od czasu weiele- 
nia Kawalerów Mieczowych do zakonu Krzyżaków; potóm przygnieciony tru- 
dami, odjechał do Niemiec i tam umarł r. 1248. Nastąpił po nim na urząd 
herrmistrza czyli mistrza prowincyjonalnego w Inflantach, brat Henryk von 
Heimburg, chorowity, pobozny, nie czując się na siłach, złożył urzad nie speł- 
na we dwa łata po jego objeciu. Brat Teoderyk albo Dietrich von Gruningen, 
jego następca, toczył wojnę z mieszkańcami Kurlandyi i Litwy. Założył w sa- 
mym środku Kurlandyi trzy zamki, a w ich liczbie Goldynge, która prze- 
kształciła się z czasem w znakomite miasto i w ciągu jednej epoki hyło rezy- 
dencyją mistrzów prowincyjalnych infanckich. Odtad dzieje rycerzy inilanc= 
kieh zlewają się z dziejami całego zakonu Krzyżaków (ob.). Zapełniaja je woj- 
ny z Kuronanmi i Litwą. Sześciu mistrzów prowincyjonalnych inllanckich zgi- 
nelo w wojnach z Litwą, jako to: Olio von Rodenshejn, r. 1274; Andrzej von 
Westphalen r. 1275; Ernest von Rasbure r. 1229; Brano r. 1298; Arnold von 
Vielinghof r. 1363; Franz von Gersdorf r. 1439. W r. 1513 Walier de Plet- 
tenberg, czterdziesty pierwszy w liczbie mistrzów inflanckich, po złączeniu 
z zakonem Krzyżaków, okupiwszy się od hołdu Albertowi, margrabiemu Bran- 
denburgskiemu, wielkiemn mistrzowi Krzyżaków, zakon rycerzy inflanckich 
od krzyżackiego zupełnie odłączył. Ostatni ich mistrz Gotard Kettler, poddał 
się Zygmuntowi Augustowi, królowi polskiemu r. 1564 i otrzymał od niego 
tytuł księcia Kurlandyi i Semisallii. ‘Tak się zakończył zakon Krzyżaków 
w Inflantach, w 37 siedm lat po rozwiązaniu się w Prnsiech (ob. Zzfłanty. 
Kronikę hermistrzów infłanckich obejmuje dzieło Jana Angusta Ilylzena, pod 
tytulem: Inflanty, w dawnych swych i wielorakich aż do wieku naszego dzie- 
Jach i rewolucyjach, z wywodem godności i starożytności szlachty tamecznej, 
tudzież praw i wolności zdnuna i teraz jej służących, zebrane (Wilno, 1750, 
w 4-ce), Pott wydał rozprawę o Kawalerach Mieczowych: de Gladiferis, 
sive Fratribus militiae Christi (Erlangen, 1806). L. R. 
Mieczownicy lub Miecznicy, zwani także płainerzami (ob.), zajmowali 
się wyrabianiem, osadzaniem i oprawianiem wszelkiego rodzaju broni siecznej, 
mianowicie takich sztuk, które tylko do rycerskiej należały obrony. jako to: 
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miecze, koncerze, multany, szable polskie, pałasze hussarskie, kordelasy pol= 
skie, obuchy, karabele, jendyezki i czeczugi. C. B. 
Mieczyk (Gladiolus Tourn.), jest to nazwa dla jegnego z rodzajów roślin 
cebulkowych bardzo pięknych, które szczególniej obecnie, że tak powiedzieć 
można, są w modzie, i dla tego wszędzie zwłaszcza po ogrodach zamożniej- 
szych spostrzegać się dają. Prawdziwych gatunków botanicznych dotąd po- 
znano i dokładnie opisano tylko 90; lecz odmian ogrodowych przez sztukę 
ogrodniczą powstałych i ustalonych, podobnie jak georgiń, róż lub kamelij, 
liczą dziś już przeszło paręset. Dosyć zajrzeć do cenników słynniejszych 
ogrodów handlowych zagranicznych, ile tam takich nazw, jak: G/. imperafri- 
ce Eugónie, Queen Victoria, Prince imperial, Dr. Lindley, James Watt, Cuvier, 
belle Gabrielle, Stephenson, gandavensis i t. p., wszystko to odmiany przez 
człowieka a nie przez samowolną przyrodę wywołane, które tylko lubowni- 
ków kwiatów a nie naukowych botaników obchodzą. Wszystkie mają liście 
tak jak na tataraku mieczowate, i ztąd nawet nazwa najprzód łacińska a potem 
polska powstała. Pochodzą z bardzo małym wyjątkiem z Przylądka Dobrej 
Nadziei a raczej z południowej Afryki, chociaż jest kilka gatunków i europej- 
skich. U nas jednym z najpospolitszych jest Gladiolus imbricatus Lin., który 
począwszy od brzegów Wisły, Bugu i Pilicy, na całem podgórzu i Pasmie 
Karpat, do wysokości 3,500 stóp nad pow. morza, po łąkach i zbożach, nie- 
kiedy (szczególniej pod Tatrami) w bardzo wielkiej ilości się natrafia. Nadto 
w okolicach Krakowa, a mianowicie koło wsiów Ludwinowa, Zakrzówka, 
Zagórza, Kapelanki, Kobierzyna, Łagiewnik w pobliżu cegielni parowej i Bor- 
sku niedaleko od b. fabryki świee stearynowych, odkryto w r. 1859 nowy ga- 
tunek, który Mieczykiem drobnokwiatowym (Gladiolus parviflorus) przezwa- 
no. Opisany on jest we /łorze Okolic Krakowa na str. 341, i powtórzony 
w Augusta Neilrcicha: Nachträce zu Małys Enumeratio plantarum phanc- 
rogamicarum imperii austriaci universi,str.55, Gladiolus paluster Gaud i GŁ 
communis Lin. trafiają się także u nas, zwłaszcza pierwszy w okolicach Pozna- 
nia, drugi znów, za świadectwem Bessera, w południowej części Podola. Czy- 
by zaś ten ostatni znajdował się rzeczywiście po łąkach w stanie dzikim w in- 
nych częściach dawnej Polski, a nie w ogrodach, gdzie go zazwyczaj dla 
ozdoby utrzymnją, potrzebuje to jeszeze dokładniejszego zbadania i stanowcze- 
go orzeczenia. Ponieważ Gladiolus communis najczęściej, bo w ogrodach na- 
szych napotykać mozna, opiszemy go przeto, aby można było od innych roślin 
cybulkowych odróżnić. Ma on cebulkę pojedynczą (G. imbricatus ma zawsze 
podwójną, jedna na drugiej umieszczoną), przypłaszczono-kulistą, okryta bło- 
ną czarniawą, powslałą (błona) z włókienek dość grubyeh, równolegle ze so- 
ba spojonych (w (f. pałuster włókienka te plączą się siatkowato). Todyga 
dorasta od 1'/,—3 stóp na wysokość, jest pojedynczą, obłą i w górze nieco 
pogiętą. Liście są żywo zielone, nieco tęgie, mieczowate, dolne 2 Inb 3 
dużo większe od 2 lub 3 górnych Kwiaty barwy pięknej karmazynowej, osa- 
dzone są na wierzchołku łodygi wszystkie razem w kłos, który przez to jedno- 
stromym sie staje. Kwiatów tych jest od 7 do 13, a każdy przy nasadzie otacza 
dwudziałkowa pochwa, niby kielich. Złożone one są z 6 płatków, od dołu ze 
sobą w rurkę zrośniętych. Pręcików mieczyki liczą zawsze 3 (trzecia gro- 
mada Pinneuszowa), a słupek jeden (pierwszy rzęd Lin.), z 3 znamionami 
rozpłaszczonemi w górze. Nakoniec owoe stanowi torebka 3 komorowa, wie- 
lonasionowa, przewrotnie-jajowata, w wierzchołku zagnieciona, z ostremi 
krawędziami (w Gł. ¿mbricalus krawędzie te są tępe, a w G/. palusłer torebka 
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w wierzchołku zaokrąglona a nie zagnieciona, w ogóle zaś G. 4mbr. jest mniej- 
szy i we wszystkich częściach szczuplejszy). Mieczyki jak juź powiedziano, 
należą do roślin pięknych, strojnych; kwitną w Czerweu i Lipcu, a zamorskie 
gatunki i odmiany ogrodowe mają kwiaty od białej aż do ciemno-purpurowych 
barw, w najrozmaitszych przejściach; prócz tego lilowe, żółto-purpurowe czyli 
żółte z plamami purpurowemi i t. p. Odznaczają się wzrostem bujniejszym od 
swojskich, a nawet niekiedy olbrzymim, szczególniej lak zwane mieszańce 
(hibridy) z dwóch gatunków botanicznych lub z dwóch odmian ogrodowych 
powstałe. Cebulki swojskich zimę wytrzymają doskonale, jeśli je myszy lub 
inne jakie zwierzęta nie zjadły; zamorskie znów należy na zimę z ziemi wy- 
jąć, itak jak szafrany lub lilije (ob.)) w suchem miejscu przechować, a na 
wiosnę znowu powsadzać. Cebulki z Gladiolus communis, słodkawe i słabo 
fijołkowo wonne, dawnemi czasy pod nazwą korzenia strzałowego lub pie- 
gawca okrągłego adic Victorialis rotundae), miały swoje lecznicze zastoso= 
wania, szczególniej na rany. Dziś środka tego tylko nasz lud używa, i to ra= 
czej zabobonnie, sądząc, że ochrania od złych duchów, że ochrania od zranic- 
nienia ciała, od wszelkich chorób i t. p. Nakoniec jeszcze to dodać tu można, 
że tak zwany (Gladiolus galiciensis Bessera, lil. rossicHS Persoona, Gl. ne- 
glecłus Schultesa i (7/. tenuis Marchal de Biebersteina, nie są czem innćm jak 
tylko naszym pospolitym Linneuszowym Gladiolus imbricatus. FE (Bleee 
Mieczyński (Adam), współczesny pisarz agronomiczny, urodzony we wsi 
Ciborach w powiecie Pułtuskim, 1828 roku; nauki szkolne ukończył w gi- 
mnazyjam płockiem 1848 rokn, a w r. 1852 jako celujący uczeń kurs nauk 
w instytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. W r. 1856 
mianowany professorem gospodarstwa w instytucie szlacheckim, wykładał ten 
przedmiot do zamknięcia tego zakładu. W ciągu istnienia Krontkż wiadomo- 
sci krajowych i zagranicznych redagował wychodzące przy niej pismo do- 
datkowe: Przegłąd rolniczy, a od r. 1858, Gazete rolniczą przy (razecie co- 
dziennej. Z początkiem 1864 r. zaczął sam wydawać: (Gazetę rolniczą, któ- 
ra dotychczas istnieje. Z prac nankowych wydał w Warszawie: 1) Pszczol- 
nietwo polskie (1858 r.; drugie wydanie 4862 r); 2) Rzeczy gospodarskie 
(1859 r.); 3) (rospodarstwo mleczne (1860 r.); 4) fiolnik początkujący (1861 
roku; drugie wydanie 1862 r.); 5) Dobry pszczołarz (1864 r.); 6) Nauka 
o torfie (1862 r.); 7) Zasady leśnictwa (3 tomy, 1863 r.); 8) O poznawaniu 
mlecznoscć krów (1864 r.). Nadat popęd wydawnictwu dzieł ludowych, któ- 
rych wydał kilkanaście; obok Kalendarza dia ludu polskiego rok trzeci wy- 
chodzącego, jest wydaweą niemałej liczby dzieł gospodarskich tak dawnych 
jak i nowszych pisarzy, K. WI W. 
Mieczysław I, król polski, pierwszy chrześcijanin, syn Ziemomysła i żony 
jego Górki, urodził się w r. 931 w bałwochwalstwie. Marcin Gallus, mówi, 
że urodził się ślepym, a ślepota jego aż do siódmego roku trwała, w którym 
dopiero przy postrzyżynach, wzrok cudownie odzyskał: tłómaczy to Gallus ja- 
ko znak przyjęcia wiary chrześcijańskiej. Jakoż Polska Mieczysławowska, 
złożona z Wielkopolski, części Szląska około dolnego Krosna, z Mazowsza 
i Kujaw, (J. Lelewel, Postrzeżenia we względzie dziejów narodow ych) już 
przesiękła była Chrystusa nauką; apostołowie gorliwi, reznosili ją pomiędzy 
narodem rolniczym a pasterskim, który w usposobieniu łagodnóm, pełućm 
uczucia i braterstwa, chętnie uderzał czołem przed krzyżem Zbawiciela jako 
godłem pokoju, zgody i i miłości. Po śmierci ojca objął rządy w r. 962, a w 31 
wieku swego. Pierwszą pobudką Mieczysławowi do przjęcią wiary świętej, 


Mieczysław I — II 515 


była porada chrześcijan, którzy w państwie jego swobodnie mieszkali. Gdy 
bowiem z wielu żon które zwyczajem ówczesnym miał w swoim dworze, nie 
mógł się doczekać potomstwa, radziłi mu, ażeby się ożenił z chrześcijanką, 
a niebo pobłogosławi mu to małżeństwo. Wysłał więc swaty, z prośbą o rękę 
Dąbrówki (Dinar nazywa ją Dobrawa) córki Bolesława księcia czeskiego, 
rozwiedzionej z (rwałerem. Księżniczka nie odmówiła, ale położyła za głó- 
wny warunek, że Mieczysław wraz z swoim ludem przyjmie wiarę chrześci- 
jntską. Zgodził się na to, a nauczony pierwszych zasad wiary świętej, przy- 
jął chrzest w Gnieźnie z rąk księdza czeskiego Rokowida d. 5 Marca r. 965. 
Wielu poszło za jego przykładem: zaczęto z rozkazu Mieczysława obalać 
i kruszyć bożyszcza pogańskie, a w ich miejsce stawiać krzyż Zbawiciela 
i wznosić skromne drewniane kaplice i kościoły. Mieczysław zarówno jak 
i cały naród, nie odrazu mogli odwyknać od bałwochwalstwa, łagodność i po- 
wolność Dąbrówki, przewaznie oddziaływały na męża, a przybyli z nią kapła- 
ni czescy obrządku łacińskiego, gorliwie rozszerzali pomiędzy ludem wiarę 
świętą. Przez przyjęcie chrześcijaństwa, Polska weszła w grono państw eu- 
ropejskich, i znajdywała ochronną nieraz tarczę przeciw naciskowi niemiec- 
kiemu. Trzydziestolelnie jego panowanie umocniło znaczenie Polski. Umiał 
i orężem się bronić, i zyskiwać pozorna uległością. Mieczysław na grozne 
żądania Niemców hołdu z ziem, zwłaszcza które zawojował za Odrą, raz 
przyznawał się do lennictwa to go się wypierał, stosownie do widoków jakie 
miał na celu. Kiedy Wigman, jeden z pogranicznych książąt niemieckich, 
chciał zdobycze swoje rozszerzać w Polsce, Cydebur, brat Mieczysława I, wy- 
słany przez niego, pobił dumnego najezdnika pod Cydynem 973 r. Równie 
gromił zwyciczko Udona margrabie wschodniego, jak Zygfryda hrabiego Wal- 
deku., Na sejmie w Awedlimhurgu, na który przybył osobiście Mieczysław I, 
nie jako książe polski, ale jako książę chrześcijański, członek rzeszy niemiec- 
kiej, i pan krain nad Wartą, nad któremi rościli sobie cesarze pretensyje, sta- 
nęła ugoda. W wojnach Niemiec o tron cesarski, brał udział kilkakrotnie 
i wspomagał hufcami swemi, to podpierając Henryka księcia bawarskiego, to 
Ottona IM (r. 984—991). Starał się Mieczysław o koronę z rąk papieża, ale 
cesurze niemieccy, stawili mu przeszkody. Po śmierci Dąbrówki zmarłej 
w r. 976, która mu zosiawiła syna Bolesława Chrobrego, upodobawszy sobie 
Ude, córkę Teodora margrabi Misnii, zakonnice w Kalau, porwał ją z kłaszto- 
rn i poślubił. Umarł Mieczysław w r. 992, Z rodu Piastów pierwszy poło- 
żył podwaliny przyszłości Polski, na których syn jego zbudował wielkie i po- 
iężne państwo. — Mieczysław I, syn Bolesława Chrobrego, Wielkiego, 
a wnuk Mieczysława [, arodzony w roku 990, wstąpił na tron po zgonie ojca 
swego w r. 1025 i za przykładem jego koronował się. Za życia Bolesława, 
rokował nie małe nadzieje młody królewicz: zarówno był dzielnym w boju, 
jak roziropnym. Ale po wstąpieniu na tron, nastąpiła w nim niesłychana 
zmiana. Oloczony rozpusiną młodzieżą, szukał tylko rozkoszy w życiu roz- 
wiązłóćm, w chwilach wlaśnie (akich, kiedy Polska potrzebowała bohalerskiej 
ręki króla Bołesława, poutraeał zdobycze ojca; Czechy zerwały ogniwa wszel- 
kie łączące je tak ściśle z Polską, zarówno jak Rus; ulracił Luzacyję, odpa- 
dły ziemie Czerwonej Rusi. Brat jego starszy Olto Bezbraim (zwany inaczej 
Besper, urodzony w r. 998) z nieprawego łoża, wygnany przez Mieczysła- 
wą H, wsparty pomocą cesarza Konrada II, wpadłszy do Polski, wygnał go 
z kraju i władzę objął. Koronę królewską, wraz z oznakami dostojności mo- 
narszej, cesarzowi niemieckiemu przesłał. Mieczysław, schronił się do Czech, 
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i wrócił dopiero gdy naród sam powstał przeciw BRezbrąimowi, który w krwa- 
wej bitwie poległ w r. 1032. Ale teraz wystąpił nowy pretendent do korony 
Teodoryk, wnuk Ody drugiej żony Mieczysława I, a syn Mieszka, przyrodnie- 
go brata Bolesława Chrobrego. Podzielili się więc obaj Polską i panowali 
na swych dzielnicach. Ostatnim czynem Mieczysława II, któremu słusznie 
dała historyja przydomek Gnuśnego, była wyprawa przeciw zbuntowanym Po- 
morzanom.  Ocucił się w nim duch dzielny na chwilę, uskromił Pomorze, ale 
niedługo zakończył życie w r. 1034, zostawiając Polskę nad groźną przepa- 
ścią. W rozwiązłości swej wpadając nieraz to w obłąd dłagi, to w szaleństwo, 
powierzał nieraz władzę żonie swej Ryxie; ona też po zgonie jego, w imieniu 
małoletniego syna Kazimierza I, (ob.) objęła rządy. Pozostawił syna Kazi- 
mierza, zwanego później Bestauratorem czyli odnowicielem Polski i córkę 
hycę, którą za życia swego w r. 1032 wydał za Bele królewicza węgierskie- 
90; ona jest matką dwóch królów węgierskich, Gejzy i Władysława, w Polsce 
wychowanych. — Mieczysław II Stary, syn trzeci Bolesława Krzywou- 
stego, z drugiej żony Salomei córki Henryka Starego hrabiego Bergen, urodził 
się w r. 1131. W 42 roku życia, objął władzę po dwóch braciach starszych 
r. 1173. Słynął już w Wielkopolsce z roztropności i dobrych rządów, a na- 
brał powagi, przez wydanie sześciu córek za mąż, że przez nie był teściem 
książąt czeskich, lolaryngskich, saskich i pomorskich. Osiadłszy w Krakowie, 
zmalazł w nim wielkie nadużycia i nieład; pragnąc je ukrócić i podnieść wła- 
dzę monarszą, zaczął od skrócenia samowładności możnowładzców, ochrania- 
jąc lud biedny od ich ucisku. Kadłubek współczesny, obarcza Mieczysła- 
wa [JE zarzutami dumy, chciwości i okrucieństwa; krytyka historyczna wyja- 
śnia, że to był głos stronny kronikarza ujmającego się za panami, którzy obu- 
rzeni na króla, zamyślającego o obcięcin ich przerosłych majątków, widzieli, 
że wpływ ich i przewaga zachwiane zostaną. Chcąc umocnić powage tronu, 
użył licznych urzędników, którzy jak zwykle w gorliwości swej przesadzając, 
dopuszczali się częstych nadużyć, na które król mógł przez szpary patrzeć, 
Niespokojni Krakowianie, którzy poprzednio pragneli wyniesienia Kazimie- 
rza EI, znaleźli przywódzcę w Getku biskupie krakowskim. Ten pod przeno- 
śnią, daje przestrogę panującemu. Wybrana przez niego niewiasta w żałobie, 
stanęła przed sądem Mieczysława II, i wniosła skargo na syna jakoby on, 
mając poleconą sobie od niej straz trzody, oddał ją do pasienia najemników, 
a przez tych niedbalstwo, cały ten dobytek wilcza wściekłość podusiła. Po 
wniesionej tak żałobie, biskup sam objaśnił księcia, że matka, oznaczała ziemię 
Krakowską, syn, samego Mieczysława II, trzoda, obywateli, rada jego naje- 
mników, a wilcy to są zdzierstiwa i uciski. Król urazę pokrył, ale zamierzył 
biskupa wygnać, a wspólników jego śmiercią ukarać. Nie było czasu do sira- 
cenia dla obwinionych, po tajnej naradzie Geiko z orszakiem wiernych, skrycie 
wyruszył do Sandomierza, i zdołał tyle wyjednać u Kazimierza 1J, że ten po 
długićem wahanin, przybył pod mury Krakowa, ze szczupłą drużyną swych 
dworzan. Na wieść o pojawieniu się ukochanego książecia, Kraków bramy 
mu swe otworzył, żołnierze nawet opuścili Mieczysława III, poddał się za- 
mek, wśród okrzyków na cześć Kazimierza jako zbawcy ludu z niewoli, Mie- 
czysław HI jakkolwiek od narodu, dla swej roztropności na swój zaszczył 
Starym został nazwany, musial ustąpić w r. 117% i poszedł na tułactwo, da- 
remnie od zięciów wzywając pomocy. Na domiar niedoli, syn własny Odon 
powstał przeciw niemu i wygnał go z jego dzielnicy wielkopolskiej. Chciał 
go brat Kazimierz teraz panujący w Krakowie popierać przeciw bantownicze- 
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mu synowi, ale moznowładzey krakowscy oparli się temu. Mieczysław III 
znalazł pomoe w zięciu swym Bogusławie księciu pomorskim: odzyskał ziemie 
swoje, i pogodził się z synem. Teraz zwrócił uwagę na odzyskanie Krako- 
wa; kiedy więc Kazimierz 11 zajęty był wyprawą na Rusi, opanował gród ten 
lubo zamku nie dostał, gdzie się zamknęli biskup Pełka i brat jego Mikołaj 
wojewoda krakowski. Kazimierz na wieść o tem wraca pod Kraków, Mie- 
czysław widząc niechęć mieszczan tajemnie uchodzi. Umiera Kazimierz II, 
syn jego starszy z Iieleny córki Wszewołoda kniazia bełzkiego, liczący sześć 
lat wieku, Leszek Biały wybranym na następcę został, Mieczysław stary po- 
stanawia siłą oręża opanować władzę najwyższą. Stają na głos jego liczne 
zastępy Wielkopolan, chorągwie Pomorzan i Szlązaków. W obronie Le- 
szka gromadzą się nie mniej liczne sztandary, Krakowiaków, Sandomierzan, 
Lublanów, Brześcian, Mazurów i Kujawiaków; w pomoc im przychodzi hołdo- 
wna Ruś, z Włodzimierzem z Halicza i Romanem z Włodzimierza. Niedale- 
ko Jędrzejowa nad Mozgąwą zaszła w roku 1196 krwawa bitwa. Dzień cały 
wazyło się zwycięztwo, dopiero gdy padł zabity Bolesław syn Mieczysława, 
a sam Mieczysław zrąbany musiał uchodzić, Wielkopanie poszli w rozsypkę. 
Zaledwie wytchnał po klęsce, czego nie mógł siłą, dopiął zręcznem podejściem. 
Potrafił nadziejami prędkiej swej śmierci ułudzić Helenę matkę Leszka Białe- 
go, która mu z synem dobrowolnie w r. 1200 Kraków odstąpiła, otrzymawszy 
przyrzeczenie, że Leszka za syna i następcę swego uzna. Ale Mieczysław 
dopiąwszy swych zamiarów, chcac wskrzesić dawną monarchiję i zatrzeć śla- 
dy elekcyi w osobie brata Kazimierza II, przez możnowładzców dopełnioną, 
nie dotrzymał swych obietnic, prawa swoje do tronu przyrównywając do korony 
szczerozłotej, elekcyją do glinianej skorupy (Bogufał). Helena zjechała sa- 
ma do Krakowa, dlə znaglenia go do spełnienia przyrzeczeń. Zwodził ją 
płonnemi słowy, nakoniec wyraźnie oświadczył, że przysięgi tyle wiążą, ile są 
sprawiedliwe i niewymuszone (Kadłubek). Niedługo jednak cieszył się wła- 
dzą, umarł bowiem w roku 1202. Trzy razy ponawiał związki małżeńskie. 
Pierwsza z żon była: Eudoxia córka Wszewołoda księcia bełzkiego; druga 
Gertruda czy Elżbieta córka Beli króla węgierskiego; trzecia Adelajda córka 
Gotfryda hr. Lowańskiego. Miał sześć córek, które wydał za mąz, i pięciu 
synów, z których przeżył go jeden tylko Władysław Laskonogi. K. W2. W. 
Miednica, czyli Czasza, w dawnej Litwie była miarą miodu przaśnego, 
obejmowała garncy 12 czyli garncy cechowych sześć (T. Czacki). Ztąd sta- 
tut litewski poleca: ,„Miednice i kwarty, mają być po wszystkiem państwie je- 
dnej miary.” K. Wł. W. 
Miednica (pełcis), tak nazywa się zbiór keści, stanowiąey dolną cześć tu- 
łowia i w części ograniczający jamę. w której spoczywa pęcherz moczowy, 
kiszki, u samie macica i inne główne organa; miednica także służy do umoco- 
wania kończyn dolnych u człowieka i tylnych u innych zwierząt. Miednica 
u człowieka i wiekszej liczby zwierząt ssących, składa się: z tyłu z kości 
krzyżowej i ogonowej, z boków i z przodu z kości bezimiennych, kióre obej- 
niają przestrzeń zwaną jamą miednicy (carum pelvis). Jame tę dzielą na mie- 
dnicę wielką i małą, oddzielone liniją łukowatą. W dzieciństwie każda z ko- 
ści bezimiennych składa się z trzech kości oddzielnych, które zrastają się z so- 
bą w wieku późniejszym. Jedna z tych kości, zuajdująca się z przodu pod 
brzuchem, nazywa się kością łonową (0s pubis); druga kość biodrowa (98 złiż), 
stanowiąca wydatności zwane biodrami, trzecia kość kulszowa (o$ żschżż) jest 
wydatnością kościstą, podpierającą ciało nasze w położeniu siedzącóm. W miej- 


518 Miednica — Miednicki 


scu połączenia się tych kości znajduje się na powierzchni zewnętrznej prawie 
półkuliste zagłębienie, zwane panewką (acetabulum), obejmujące główkę kości 
udowej. Poznanie kształtu i wymiarów miednicy zasługuje na szczególne po- 
znanie u kobiet, ze względu na łatwość lub trudność porodów; przez otwór 
miednicy płód w rzeczy samej przechodzi; najmniejsza przeto niestosowność 
wymiarów może dła matki i dziecięcia najzgubniejsze sprowadzić skutki. Wa- 
dliwa budowa miednicy może zależeć od kierunku i wymiarów jej średnie. 
Wady pochodzące od kierunków są w ogólności mniej ważne, od wad w wy- 
miarach. Obszerność miednicy, która na pierwszy rzut oka zdawałaby się za- 
pewniać warunki szczęśliwych porodów, może pociągnąć niepomyślne wy- 
padki z przyczyny szybkości, z jaką płód bywa wypychany; lecz te niebezpie- 
czeństwa są mniej zatrważające niż owe,które pochodzą ze szczupłości miedni- 
cy, w jakimbądź kierunku. Przyczyną takiej szczupłości zwykle bywa cho- 
roba zwana krzywicą (rachitis). Przy szczupłości miednicy niewielkiej poród 
może się jeszcze odbywać sposobem naturalnym, lecz przy wyższym jej sto- 
pniu konieczna jest pomoc, która zależy na obróceniu płodu, wykonaniu opera- 
cyi zwanej cięciem cesarskiem (ob.), lub wyjęciu płodu nieżywego częściami, 
Wynaleziono wiele sposobów do przekonania się, czyli miednica nalezycie jest 
zbudowana; najprostszy i najdokładniejszy polega na przekonaniu się za po- 
mocą dotykania. Takie zbadanie jest konieczne dla zawyrokowania czyli mło- 
da osoba może wejść w stan małżeński i ezyli poród nastąpić mogący nie 
zagraża niebezpieczeństwem. 

Miednica, naczynie obszerne, płaskie, z rozmaitych materyjałów, najczę- 
ściej zaś z mosiądzu, wyrabiane, którego używają przy umywaniu się. Postać 
jej bywa rozmaita, uajpospoliciej okrągła. 

Miedniewice, wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, powiecie Lowi- 
ckim, o 3 mile od Łowieza odległa, słynna odpastami i cudownym obrazem 
Boga Rodzicy, którego początek jest następny. Gdy na sosze w stodole kmie- 
cia, Jakóba Trojańczyka, objawił się w r. 1674 obraz na papierze malowany, 
wyobrażający Pana Jezusa, Najświętszą Pannę i ś. Józefa i zaczął czynić cu- 
da, które tłumy ludu zoromadzały, dziedzic tej włości, Mikołaj Grudziński, 
starosta gołubski, wystawił na miejscu stodoły, 1676 r., kościół drewniany, 
a następnie zbudował pomieszkanie dla księży reformatów, prowincyi Wiel- 
kopolskiej, których uroczyście wprowadził Mikołaj Popławski, biskup inflancki, 
i piltyński, 1686 r. Pomieniony fundator zaczął murować klasztor w r. 1692, 
który dokończony został po jego śmierci przez żonę Lukrecyję z książąt Ra- 
dziwiłłów, w r. 1704. Kościół murowany dzis istniejący, na miejscu poprze- 
dnieso, wystawili sami zakonnicy ze składek w r. 1755. Mnóstwo ludzi, 
z odległych nawet okolic, nawiedzało miejsce fo głośne cudami; po nadejściu 
zezwolenia z Rzymu, Ignacy Krasicki, biskup warmiński, przy pomocy Józefa 
Jędrzeja Załuskiego, biskupa kijowskieso, ukoronował wizerunek Matki Bo- 
skiej Miedniewickiej 7 Czerwca 4767 r. Była to, jak pisze sam Załuski, py- 
szna koronacyja, do której się wiele księżna Sanguszkowa przyłożyła. W ro- 
ku 1817 papież Pius VII udzielił wszystkim wiernym, przybywającym przed 
cudowny ten obraz, odpust zupełny na wieczne czasy. Zwykłe zaś odpusty, 
na które pobożni licznie się zgromadzają, odbywają się szczególnie na Zielone 
Swiątki i Narodzenie N. Maryi Panny.  Obszerniejszy opis tego miejsca znaj- 
duje się w dziele: Zródła cudów i łask Przenajdostojniejszej Maryi Panny 
z cudownego Miedniewickiego obrazu (Warszawa, 1841 r.). F. M. S. 

Miednicki zamek, o 4 mile od Wilna, przy drodze pocztowej z tego mia- 
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sta na Oszmianę do Mińska prowadzącej. Jest to płac czworokątny, otoczony 
grubym, trzyłokciowym blisko murem, z kamienia polnego i cegły, długi łok- 
ci 249, szeroki łokci 195, Wysokość muru opustoszałego dochodzi jeszcze 
16 łokci. Głęboki przekop wodą zapewne napełniony, otaczał wszystko, 
w północno-wschodnim zaś węgle, była wysoka, kwadratowa, o trzech pię- 
trach, wieża, tyle przestronna, Że na každém z nich dwie duże, o wielkich 
oknach gotyckich, komnaty znajdować się mogły. Dotąd jeszcze nie odpadły 
starozytne schody dębowe, prowadzące z dołu na pierwsze piętro. Zamek ten 
nie wiedzieć kiedy i od którego z książąt litewskich wzniesiony, zamieniony 
z czasem w rozległe i wysoko sterczące zwaliska, wznosi dotąd zczerniałe 
i podarteswoje mury, nad poziomemi chałupami podległej sobie wioski. Ponury 
jego widok, bo zaległ głęboki rozłóg między nagiemi pagórkami, bez lasu i bez 
żywej wody. Jednakże (o są jeszcze jedne z najznakomitszych ruin staroży- 
tnych, jakie pozostały na Litwie. Najważniejsze wspomnienie historyczne 
a Miednikach przed wiarą chrześcijańską w kraju, jest pod r. 1385. Konrad 
Zolner von Rotensiein, wielki mistrz krzyżacki, chcąc rozerwać zagajoną od 
Jagiełły ugodę z Polakami, o tron ich i rękę Jagiełły; przerażony odstrychnie- 
niem się od zakonu Witowda i zdobyciem przez Litwę zamku kowieńskiego, 
puścił się z wielkićm wojskiem na wyprawę do Litwy. Tym razem ośmielił 
się zajść głębiej niż kiedykolwiek, bo minąawszy Wilno, udał się za Oszmianę, 
zkąd, po splondrowania kraju wrącając we Wrześniu, stanął obozem pod zam- 
kiem Miednickim. Tau dla wszystkich wodzów krzyżackich wyprawił ucztę 
i wieln pasował na rycerzy. Miednicki zamek miał być częstym pobytem 
w lecie Olgerda i żony jego, w. księżny Julijanny. Później bawili w nim 
czasami królewiezowie, synowie Kazimierza Jagiellończyka, kiedy w Litwie 
przebywał, pod dozorem nauczyciela swego Długosza. Kazimierz s. zosta- 
wiony od ojca w r. 1478 na Litwie, jeździł nieraz do Miednik dla powietrza 
wiejskiego, a gdy r. 1484 skończył świątobliwe życie swoje w Wilnie, zwło- 
ki jego w późniejszym czasie, w tymże samym zamku przez kilka lat spoczy- 
w aly, aż do przewiezienia al uroczystego w r. 1636 ztamtąd do nowo wznie- 
sionej, kosztem Zygmunta 11 i Władysława IV, kaplicy przy kościele kate- 
dralnym wiłeńskim. Przy kościole parafijalnym w Miednikach, przez Wi- 
towda (undowanym, osadzeni byli augastyjanie. Zygmunt, baron Herberstein, 
poseł cesarza niemieckiego Maxymilijana, powracając z Moskwy w r. 1517, 
kiedy przejeżdżał tędy znalazł jnż zamek Miednicki opustoszały, W Mie- 
dnikach i następujących osadach wieśniacy już po największej części zapo- 
mnieli po litewsku. F. M. S. 
Miednisi, inaczej Wornie zwane, stolica dyjecezyi Zmujdzkiej, miasteczko 
o 7 mil ku północy od Rosicń odległe i czterema jeziorami, z których najwięk- 
sze zowie się Łukszta nad rzeczką Wyrwittą, dwa główniejsze z nich łączącą, 
położone. "Tu w odległych czasach między bagnami i lasami, niegdyś to dzi- 
kie ustronie pokrywającemi, w samym środku Zmujdzi, kapłani wiary Perkuna 
palili wieczny ogich na cześć jego, tu później ukrywali bogów swych przed 
napaścią krzyżaków, aż póki rodzinni ich władcy oświeceni prawdami Ewan- 
gelii, Jagiełło i Witowd, łagodnćm ojcowskiem apostolstwem nie nakłonili ich 
do porzucenia bałwochwalstwa. Starożytne to ustronie wspomniane jest pod 
nazwiskiem Medene w akcie darowizny ziemi Selen w r. 1255 przez Mendoga 
zakonowi inflanckiemu. Krzyżacy nieraz napadali na Miedniki, jako miejsce 
święte i schronienie podczas wojen znaczniejszej ludności i i jej majątku. Za 
Gedymina w r 1320 nie powiódł się im najazd, bo Żmujdzini wyszedłszy na 
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ich spotkanie 27 Lipca porazili na głowę krzyżaków i samego marszałka wiel- 
kiego Henryka v. Plotzke z 29 rycerzami zakonnemi na placu położyli. Wten- 
czas brat Gerard Rode, wójt sambyski, dostawszy się w niewolę, przeznaczony 
został na ofiarę dziękczynną bogom litewskim i w zbroi przywiązany do konia, 
poszedł na ogień. Przybywszy jednak w r. 1329 mistrz wielki Werner, ra- 
zem z Janem, królem czeskim w 18,000 ludzi z Prus i różnych stron Europy, 
zebranych do Miednik, zdobył szturmem zamek tu znajdujący się dnia 4 Lute- 
go i mieszkańców razem z ludem okolicznym, który tu się schronił, do chrztu 
przymusił. Za oddaleniem się jednak nieprzyjaciół, Zmmujdzini z większym 
jeszcze zapałem do wiary swojej powrócili. Mistrz inflancki w r. 1377 ze 
szczętem Miedniki opustoszył, W r. 1389, gdy się dowiedziano, że Komtur 
memelski Marquard Raschau wybiegł ze znacznym podjazdem na rabowanie 
Zmujdzi, mieszkańcy jej zwabiwszy go w głąb kraju, wypadli na krzyżaków 
z zasadzek między jeziorami w okolicy Miednik i co do nogi ich znieśli, mic- 
dzy któremi poległ hrabia z Kwerfurtu, znakomity brat zakonu. Między jeń- 
cami znajdował się komtur Marquard, którego przyprowadziwszy tu razem 
z rynsztunkiem i koniem, na wzgórku, pod dzisiejszą katedrą, gdy los nań 
wypadł, żywcem spalili na ofiarę bogom.  Mszcząc sie tego krzyżacy, r. 1391 
Miedniki zrabowali spalili. Od Miednik nakoniec, r. 1398, sławny rycerz 
i naczelnik zmujdzki Tel, odpędził zwycięzko marszałka krzyżackiego Wer- 
nera Tettingen. Rok 1413 stanowi epokę w dziejach tego miejsca, równie 
jak i całej Zimajdzi. Postanowiwszy ja, odzyskaną od krzyżaków, nczynić 
chrześcijańską, Władysław Jagiełło z Witowdem, po sejmie w Horodle, przy- 
byli na Zmujdź i tu, gdzie szczególnie bałwochwalczy ogień czczono, w Mie- 
dnikach zatrzymali się dłużej, gorliwie nauczając wiary Chrystusowej lud 
zgromadzony językiem litewskim, którego żaden z przybyłych z nimi kapła- 
nów nie umiał. Obecność tyłko Jagiełły i Witowda, którzy byli niedawno 
poganami, osobiste apostolstwo tak potężnych władzców, jedynie tylko mogło 
działać na umysły ludu, w pierwotnej jeszcze prostocie żyjącego, a do da- 
wnych zwyczajów narodowych niezachwianie przywiązanege. Oni to kazali 
zagasić ogień święty, pozahijać węże i zburzyć hałwochwałcze ołtarze 
w Miednikach, na têm miejsen, które się dziś /g/any zowie. Po rychło doko- 
nanćm nawróceniu zbudowano tu zaraz kościół parafijalny, prócz ośmiu innych 
po różnych stronach kraju. Kezgajlło mianowany starostą żmujdzkim, otrzy- 
mał polecenie czuwania na nowo-chrzezeńcami, żeby się nie wracali do da- 
wnych zabobonów. Wielki książę, po nawróceniu Zmujdzi, wysłał z donie- 
sieniem o tak ważnym wypadku posłów swoich na sobór konstancyjeński 
i dla wyrobienia opieki dla chrześciiańskiego już krajn, od napaści krzyżackiej, 
Sobór dał polecenie ustanowić nową katedrę biskapią w Miednikach, co przy- 
szło do skutku w r. 1417 (ob. Hiskupstwo żmujdzkie). Wszakże dopiero 
siódmy z porządku biskup tutejszy, Jerzy. rodem z Wilna, wybudował w ro- 
ku 1464 pierwszy kościół katedralny, drewniany, pod wezwaniem św. Piotra 
i Pawła, w 47 lat po założeniu katedry. Miedniki z powodu siedliska zarzą” 
du duchownego Żmujdzi, stały się z małej osady miasteczkiem jnż w wie- 
ku XV, co skłoniło Marcina LI, biskupa, do nadania w r. 1491, jako miastu bi- 
skupiemu, prawa chelmińskrego. Znane juź było to prawe w kraju litewskim, 
bo o nadanie jego dopominali się u krzyżaków mieszkańcy Zmujdzi w r. 1407, 
kiedy się dostali na czas niejaki pod panowanie zakonu; chociaż żądania ich 
zostały bez skutku, bo krzyżacy niedługo cieszyli się posiadaniem tej ziemi 

Wszakże mieszczanie tutejsi używali prawa chełmińskiego tylko do r. 1635, 
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ponieważ w tym właśnie roku, dnia 14 Marca, król Władysław IV, na prośbe 
biskupa Żmujdzkiego, Jerzego Tyszkiewicza, na sejmie walnym warszawskim 
nadał miastu Worniom prawo magdeburgskie, zniósłszy wszelkie inne prawa 
i zwyczaje jemu przeciwne. Wójt, burmistrze, rajce i ławnicy, oddani do wy- 
boru mieszczan, apellacyja zaś od ich wyroków do biskupa jako dziedzica mia- 
sta, który także podług praw magdeburgskich powinien był sądzić. Król tym 
samym przywilejem nadał miastu za herb ś. Jerzego na koniu z tarczą, ratusz 
z zegarem pozwolił zbudować, a dła wygody mieszczan i rozszerzenia handlu 
naznaczył targi co Wtorek i dwa jarmarki do roku. Takiemi swobodami na- 
dane miasto znacznie się zabudowało i w ludność urosło. Michał Radziwiłł, 
wojewoda wileński, ojciec Mikołaja Radziwiłła, biskupa Źmujdzkiego, założył 
fundamenta na kościół katedralny, murowany między 1519 a 15241 rokiem, 
lecz biskup Wacław Wierzbicki, zaniechawszy dalej mury prowadzić, zbudo- 
wał nową świątynię znowu z drzewa około r. 1555 na tem właśnie miejscu, 
gdzie dziś stoi seminaryjam. Po spaleniu się jej w r. 1680, Kazimierz Pac, 
biskup, własnym kosztem wymurował już r. 1694 dzisiejszy kościół za rzeką, 
nad którą Wornie są położone, lecz gdy tę požar w r. 1817 zniszczył, Józef 
Arnof, książe Giedrojć, własnym kosztem z grantu naprawił. Seminaryjam 
dyjecezalne z razu fnndowane około r. 1570 w Krożach, przez biskupa Jerze- 
go Pietkiewicza, przeniesione tu w r. 1741 wymurowane zostało razem z do- 
mem wikaryjuszów przez biskupa Jana Łopacińskiego. W Worniach także 
odbyło się pięć synodów dyjceezalnych, z których najpierwszy przypadł w ro- 
ku 1656, za biskupstwa Jerzego Tyszkiewicza, ostatni zwołany był r. 1752 
przez biskupa Antoniego Tyszkiewicza. Prócz katedry i kościoła farnego, 
biskup Horain wspólnie z kapitułą fandował tu w r. 4725 dla rochitów kościół, 
a biskup Antoni Tyszkiewicz, w połowie XVIII wieku powierzył ich opiece, 
zhadowany przez siehie wielki szpital. Miedniki zwały się już Worniami za 
czasów Stryjkowskiego w XVE wieku. Pierwsze nazwisko pochodzi zapewne 
od wyrazu litewskiego medis, drzewo, którego dziś tu nawet na opał braknie, 
drugie Wornie nd miejsca za rzeką położonego i zowiącego się Warniu Lizdaj, 
to jest krucze gniazdo. Okolica tutejsza wielu jeszcze, prócz wyliczonych, 
uległa kleskom: Roku 1425 morowa zaraza większą połowę ludności miejskiej 
wygubiła, w r. 1655 i 1657 Szwedzi nawiedzili rabunkiem Wornię, zkąd je- 
dnak biskap ówezesny, Piotr Parczewski, ani na chwilę od rządów dyjecezyi 
się nie oddalał; roku 4680 okropny pożar zniszczył miasto; r. 1710 powietrze 
znowu srodze tu grasowało. Szwedzi pod Karolem XII nieraz tu nachodząe, 
w r. 1713 połowę miasta spalili, r. 1785 zgorzała dzwonnica katedralna, 
a w niej stopił się wielki dzwon, w XII wieku sprawiony przez biskupa Pa- 
ca, także zegar piękny, a co większa spłoneła część znaczna biblijoteki 
kapitulnej. F, M. S. 
Miedyń albo JZadyń, miasto powiatowe gubernii Kaługskiej, leży na le- 
wym wyniosłym brzegu rzeczki Miedynki, przy zbiegu jej ze strumieniem To- 
myszewką, ma kształt nieforemnego czworoboku, który od północy na połu- 
dnie trzy wąwozy przecinają, odległe o 8 mil od miasta gubernijalnego Kału- 
gi; z północy i zachodu opasane wałem ziemnym, ze wschodu zaś i południo- 
wschodu lasami. Dawniej istnieć tu miała znaczna osada, jak o têm świadczą 
szczątki nasepu wzdłnz rzeki Miedyni; w piśmiennych jednak pomnikach pier- 
wsza o Miedyniu wzmianka znajduje się dopiero pod r. 1389, w którym Dy- 
mitr Dońskim zwany, darował to miasto (Miedyń u Smolnian), synowi swemn 
Andrzejowi. Wasili Ociemniały, przekazał je testamentem r. 1468 synowi 
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swemu Juryjemu; następnie przeznaczone było z rokazu Wasila Iwanowicza 
na utrzymanie (wkormłienije) książąt Iwana i Wasila Glińskich. Za Iwana 
Groźnego (r. 1565) do dóbr carskich przyłączone. Przy podziale na guberni- 
je, r. 1708 Miedyń należał do gubernii Moskiewskiej, następnie (r. 1776) do 
namiestnictwa, a potem gubernii Kaługskiej; herb miasta przedstawia pszczoły 
na tarczy niebieskiej. Pod Miedyniem d. 13 Października 1812 r. zaszła po- 
tyczka między wojskiem rossyjskićm i awangardą korpusu księcia Józefa Po- 
niatowskiego, dowodzoną przez generała Kniaziewicza. Obecnie do miasta 
należy 2,380 dzies. powierzchni. Liczba mieszkańców wynosi 3,700 prze- 
szło głów płci obojga; domów w mieście 385, cerkwi 2, szkoła powiatowa 
i elementarna, szpital i garbarnia, produkująca rocznie za 3,000 rs. Wpływ 
roczny do kassy miejskiej 2,700 przeszło rs. Jarmarków dorocznych jest 3, 
na które towarów przywożą za przeszło 40,000 rs. — Aliedyński powiat zaj- 
muje powierzchni 342,980 dziesięcin; z tych ziemi uprawnej około 120,000, 
łąk 15,700, lasów i zarośli 154,940 dzies. 7 rzek w powiecie płynących 
znaczniejsze: Ugra i Istra. Z płodów naturalnych znajdują się w powiecie: 
piryt siarkowy i węgiel kamienny. Liczba mieszkańców wynosi przeszło 
400,000 głów płci obojga; posiadają oni osad większych 55, mniejszych 
1451 wsi 361. Grunt po większej części piasczysty. Na wzmiankę zasłu- 
gują: 6 fabryk papieru, produkujących rocznie za 175,000 rs.; fabryka płótna 
żaglowego (prod. za 10,000 rs.) i gorzelnia wydająca 123,000 wiader wódki. 
Pod względem handlowym godne są uwagi: osada Zyomoni, zakłady Szyński 
i Połotniany. W powiecie znajduje się koni 28,000, bydła rogatego 26,000, 
owiec 39,000 i nierogacizny 43,000 sztuk. Pszczolnietwo dawniej kwitnące, 
dziś na bardzo miernym stoi stopniu. J N 
Miedź. Metal ten już od najdawniejszych czasów był znany, w Starym 
Testamencie bowiem znajdujemy wzmianki, że znali go Izraelici, ponieważ 
według Mojżesza już Tubalkain przerabianiem rudy miedzianej miał się zaj- 
mować, wszakże o ile się zdaje, metal ten tylko do wyrobu rozmaitych sprzę= 
tów domowych i ozdób był używanym. O samej miedzi starożytne pisma nie 
wspominają wyraznie, nawet w Starym Testamencie jest mowa tylko o rudzie, 
wszakże jeżeli zwrócimy uwagę na świadectwa współczesnych pisarzy, któ- 
rzy mówią o wielu sprzętach z miedzi czyli kruszcu, ze znajdowanemi staro- 
żylnemi wyrobami, musimy przypuścić, że prawdopodobnie był to najczęściej 
mosiądz i że wyrażenia cłałcos i aes, zarówno do miedzi jak i do mosiądzu 
się odnosiło. Mosiądz starożytnych według dokonanych rozbiorów chemicz- 
nych składa się z miedzi i cyny wraz z bardzo małą ilością obcych metali jak 
żelaza, niklu, kobaltu i t. p.; jest zatem aljażem, który obecnie bronzem (ob.) 
się zowie; ten bowiem aljaż, który obecne nazwę mosiądzu nosi, składa się 
z miedzi i cynku (ob. Mosiądz). 7% pism Plinijusza wynika, że Rzymianie na 
wyspie Cyper znajdowali kruszec, który z tego powodu aes cypinum, później 
cyprium, a w końcu cuprum nazywali. Grecy znowu piszą o odkryciu mie- 
dzi w innej okolicy; Solimes pisze, że miedź była w Chalcis na wyspie Eube- 
ea najprzód znalezioną i od tego miasta nazwą chałcos dla miedzi i jej rady 
wywodzi. Z późniejszych czasów bardzo mało o miedzi mamy wiadomości; 
Geber w środku VIH stólecia żyjący, mówi, że w alchimistycznej nomenkla- 
turze zwała się Venus i że od kwaśnych cieczy łatwo nagryzaną być może; 
Basilius Valentinus wspomina o miedzi tak zwanej cementowej, inne zresztą 
podania o miedzi są mniej ważne. Miedź należy do metalów najwięcej upo- 
wszechnionych w przyrodzie i znajduje się rodzima, oraz w związku z siarką 
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i tlenem, jak również w postaci niektórych związków tlenowych. Czysta 
miedź metaliczna ma piękny blask i dobrze polerować się daje, ma właściwy 
charakterysiyczny kolor czerwony, zwany miedzianym, jest giętka i ciągła, 
można ją bowiem na bardzo cienką blachę rozwalcować i na bardzo cienkie 
druty wyciągnąć. Ciężar właściwy miedzi, zmienia się wedle sposobu otrzy- 
mania od 8,5 do 8,9; topiona ma c. wł. 8,89—8,94, gdy c. wł. miedzi walco- 
wanej do 8,95 dochodzi. Do stopienia miedź potrzebuje bardzo silnego ognia, 
topi się wszakże łatwiej niż złoto, a nieco trudniej od srebra, przy topieniu 
przyciąga z powietrza tlen, który przed stygnieniem znowu się wydziela; dla 
tego też miedź topiona jest gębczastą i do otrzymania wyrobów odlewanych słu- 
żyć nie może. Ciepło i elektryczność przeprowadza łatwiej niż żelazo, trudniej 
wszakże od srebra i złota. W zwyczajnej temperaturze i w suchém powie- 
trzu miedź nie doznaje zmiany, w wilgotnem zaś pokrywa się zieloną powło- 
ką węglanu i wodanu miedzi, która niewłaściwie grynszpanem nazywaną by- 
wa. Przy wypalaniu miedź pokrywa się brunatno-czerwoną powłoką tlenku 
miedzi, która przy dłaższem ogrzewaniu, powoli w tlennik przechodzi; utwo- 
rzona tym sposobem warsłewka miedzi spalonej, przy kuciu odpadająca, zo- 
wie się zendrą miedzianą. W rozwolnionym kwasie azotowym (ob. Azof) na 
zimno, a w stężonym kwasie siarczanym w temperaturze jego wrzenia miedź 
się rozpuszcza, nie rozpuszczą się zaś w kwasie solnym i w kwasach organi- 
cznych. Zwilżona kwasami w przysteępie powietrza, dosyć szybko przyciąga 
tlen, tworząc wówczas sole miedziane, częstokroć z powodu utworzonego nad- 
miaru zasady nie rozpuszczalne lab trudno rozpuszczalne w wodzie; własność 
chłonienia tlenu z powietrza, czyni ją jednym ze środków eudyjometrycznych 
(ob. kudyjometryja). Miedź nie rozkłada wody, ani na zimno, ani na gorąco, 
ani też w obecności kwasów. Sposoby otrzymania miedzi na wielką skalę są 
rozmaite, zależą bowiem od nalury rudy. 7% rud tlenowych miedź otrzymuje 
się przez redukcyję węglem, w piecach szachtowych lub płomienistych, zwy- 
kle z dodatkiem stosownych topników. Z rud zawierających siarkę, otrzy- 
manie miedzi jest działaniem dosyć skomplikowanem, z powodu obecności in- 
nych metalów, a szczególniej żelaza, a częstokroć jeszcze z powodu bardzo 
małego zasobu miedzi w rudzie. Sposób otrzymywania głównie polega na 
tem, że rudy tego rodzaju, zwykle bogate w siarek żelaza, prażą się, a nastę- 
pnie z dodatkami kwasowemi przetapiają, przez co żelazo, które się łatwo otle- 
nia, wchodzi w związek z kwasem krzemnym dodatków i przechodzi po naj- 
większej części do zuzii (ob.), gdzie miedź która przy prażenin zamieniła się 
w tlennik, znowu w siarek miedzi przechodzi. Otrzymany tą drogą produkt, 
nosi nazwę miedniaku. Ten ostatni poddaje się znowu prażeniu, a przez prze- 
topienie z węglem, wydaje tak nazwaną czarnomiedź, która jest miedzią nie- 
czystą, zawiera bowiem siarck miedzi, żelaza i innych metalów. Dla oczy- 
szczenia czarnomiedź przetapia się w strumieniu powietrza dopóty, aż siarka 
i metale łatwiej dające się otlenić nie zostaną oddalone, a skoro z koloru i cią- 
głości próbki wydobytej miedzi, okaze się, że jest czystą, naówczas po ścią- 
gnięciu węgli i zuzli, powierzchnia stopionej massy miedzianej skrapia się wo- 
dą, przez co krzepnie cienka warstwa miedzi, którą robotnik zdejmuje, na no- 
wo miedź polewa wodą, skrzepłą zdejmuje i postępuje tym sposobem ciągle, aż 
do wybrania całej ilości oczyszczonej miedzi, noszącej w tej postaci nazwę 
miedzi rozetowej. Miedź tą drogą oczyszczona, z powodu pewnej ilości tlen- 
ku jaką zawiera, jest kruchą; dla nadania jej kowalności przetapia się ją w ha- 
merniach i odlewa w formy takiej wielkości i kształtu, jakie do otrzy- 


524 Miedź 


mania żądanych wyrobów są najodpowiedniejsze. Miedź otrzymana sposoba- 
mi hutniczemi nie jest zupełnie czysią, zwykle bowiem zawiera węgiel, żela- 
zo i inne metale; dla otrzymania miedzi chemicznie czystej, potrzeba roztwór 
zupełnie czystej soli miedzianej rozłożyć działaniem strumieni elektrycznych, 
albo też czysty tlennik miedzi zredakować w strumieniu czystego wodoru. 
Miedź jest jednym z najnżyteczniejszych metalów, a zawdzięcza io swoim 
własnościom, mianowicie ciągłości, twardości i trudnotopliwości, oraz temu, że 
daleko lepiej od innych pospolitszych i tańszych metałów, opiera się wszelkim 
wpływom atmosferycznym. Dla tego też używa się do wyrabiania monety 
zdawkowej, oraz na najrozmaitsze naczynia i wyroby w technice i gospodar- 
stwie domowóm używane; słaży także do pokrywania dachów, obijania okrę- 
tów it. p. Dawniej miedź wyłącznie używaną była w rytownictwie i szty- 
charstwie, jest bowiem dosyć twardą do wykonywania odbić i zarazem dość 
miękką do wykonania rylcem żądanego rysunku; ryciny tym sposobem wyko- 
nane, łamanym językiem, kopersztychami zwano. W połączeniach z innemi 
metalami miedź wydaje rozmaite aljaze, jak mosiądz, bronz, nowe srebro, zło- 
to manheimskie, tombak i. t. p., które z powodu pięknego wejrzenia, czystego 
dźwięku i wytrwałości w powietrzu rozliczne zastosowania znajdują. Wiele 
połączeń miedzi odznacza się pięknym kolorem i dla tego używane są jako far- 
by, niektóre także z pomiędzy soli miedzianych rozliczne zastosowania znaj- 
dują, Związki miedzi są trujące i dla tego przy użyciu naczyń miedzianych 
lub mosiężnych, do przyrządzania potraw, konfitur i t. p. przedmiotów, unikać 
w ogóle należy tego wszystkiego, co może spowodować otlenienie, « w skutek 
tego i rozpuszczenie miedzi. Czysta błyszcząca miedź nie zatruje pokarmów, 
poniewaz się w nich nie rozpuszcza, lecz jezeliby w skutek przedłużonego ze- 
tknięcia z potrawami kwaśnemi, tłustemi lub solnemi, miedź miała sposobność 
pochłonąc z powietrza tlen, naówezas może się w nich rozpuścić i spowoduje 
zatrucie. Dla tego to naczynia miedziane, przed użyciem winny być jak naj- 
staranniej oczyszczone, błyszczące i wolne od tak zwanego grynszpanu. Kwa- 
śne potrawy w naczyniach miedzianych gotowane być nie powinny, wszakże 
z kwaśnych owoców lub soków owocowych można w naczyniach miedzianych 
lub mosiężnych przyrządzać rozmaite konserwy, syropy, konfitury i t. p. tylko 
przy użyciu znacznej ilości cukru, tłuste zaś i słone potrawy i t. p. tylko 
w pobielanych naczyniach przyrządzać można. Kruczków mosiężnych do oc- 
tu i wina używać nie należy, owoce zaś, solne i tłuste materyjały do przyrzą- 
dzania pokarmów służące, nie powinny być kładzione hezpośrednio na miedzia- 
ne lub mosiężne szalki. Niektóre także papiery zielone i niebieskie używane 
do obwijania, również moga być szkodliwemi z powodu farb trujących, jakie- 
mi są pokryte i dla tego przy użycin w tym celu papierów, jak również farb 
do kolorowania różnych wyrobów cukierniczych, stosować się należyć w tym 
względzie do obowiązujących przepisów policyi lekarskiej. Związki miedzi 
a szczególniej jej sole rozpuszczalne, działają jak ostre trucizny metaliczne, 
wywołujae silne womity i rozwolnienie, oraz zapalenie kiszek i śmierć. 
W przypadkach otrucia, najlepszym środkiem przeciw truciznie działającym 
jest białko, mniej skutecznie działa mleko, jeszcze mniej cukier i miód. Sku- 
teczność białka polega na tem, że z tlennikiem miedzi tworzy zaraz związek 
nierozpuszczalny, co z innemi podanemi tu ciałami zwykle nie następuje. 
Z pomiędzy rozlicznych związków miedzi najważniejsze są: tlenek i tlennik 
miedzi, odpowiednie związki z siarką i chlorem, a zpomiędzy soli miedzianych. 
węglan, siarczan i arsenjan miedzi. Tlenek miedzi (Cu, O) sztuczny, stano- 
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wi proszek nierozpuszczalny w wodzie, koloru czerwono-brunatnego; natu- 
ralny stanowi radę miedzianą. Otrzymuje się przez gotowanie soli tlenniku 
miedzi z nadmiarem alkali gryzącego i cukrem owocowym lub grudkowym 
(ob. Cukier), z roztworu tego opada w postaci proszku czerwonego tlenek 
miedzi, powstały przez zredukowanie soli tlenniku działaniem cukru, nie roz- 
puszcza się bowiem w potażu lub sodzie gryzącej. Związek ten odznacza się 
nietylko pięknym kolorem, lecz także i trwałością w powietrzu, dla tego czę- 
sto na przedmiotach miedzianych lub bronzowych starają się umyślnie utwo- 
rzyć lego rodzaju powłokę, co bronzowaniem się zowie. Tłennik miedzi(Cu 0) 
stanowi proszek czarny, nierozpuszczalny w wodzie, lecz rozpuszczalny 
w amonii gryzącej: powstaje przy wypalaniu miedzi w przystępie powietrza, 
i zendra miedziana (ob.), przy kuciu miedzi odpadająca, głównie z niego po- 
wstaje. Otrzymać go można przez wypalanie węglanu lub azotanu miedzi, 
albo strącając na wrząco roztwór siarczanu miedzi potażem gryzącym. Uży- 
wa się do wyrobu szkła, emalii i polewy, w małej bowiem ilości tym połącze- 
czeniom szklistym nadaje kolor zielony. Wodan tlenniku miedzi (Cu 0, HO) 
jest koloru błękitnego i używa się jako farba malarska, zwana pod nazwą Bre- 
merbłuu; związek ten otrzymuje się przez strącenie zimnego roztworu siar- 
czanu miedzi, potażem lub sodą gryzącą. Związki miedzi z siarką (Cn, S) 
siarek miedzi i (Cu S) siarnik miedzi, stanowią rudy miedziane w przyro- 
dzie sic znajdujące, a mogą być także i sztuką otrzymane. Chlorek mie- 
dzi (Cu, C1) stanowi proszek biały nierozpuszczalny w wodzie, nadzwyczaj 
łatwo zmieniający sic w przystepie powietrza, z którego przyciąga tlen i za- 
mienia się na tlenochlorek miedzi. Chłornik miedzi (Cu C1) w stanie bez- 
wodnym stanowi żółto-brunatną massę, kiedyś pod nazwą resina cupri Bryk 
zwaną; w związku z wodą kystalizuje się w słupy lub igły koloru zielonego, 
rozpływalne w wilgoci powietrza. Związek ten ma zastosowanie w (arbier- 
stwie, a w połaczeniu z tlennikiem miedzi daje farbę znaną pod nazwiskiem 
Bremergrün. Związki miedzi z innemi alkałoidami są mniej ważne. Z po- 
między soli, jakie wydaje tlenek miedzi, wspomnimy tylko o niektórych solach 
tlennikn. Wegluny miedzi są różne i własności ich zamieniają się według 
stosunku obu połączeń. związek chemiczny stanowiących. Ta należy mala- 
chat, lazur miedziany, śniedź powstająca na powierzchni naczyń miedzianych 
przez działanie powietrza, zwana niewłaściwie grynszpanem, oraz różne far- 
by, jak: Mineralblau, Bergblau, Bremerblau, Bremergriin, Braunschwei- 
gergrin it. p. nazwiskami oznaczone. Siarczan miedzi (CuQ, SO, 4- 5aq) 
właściwie siarczan tlenku miedzi 1ub sżarczan miedziany, witryołem albo 
koperwasem miedzianym, niekiedy zaś witryolem cypryjskim zwany; znajduje 
się gotowy w przyrodzie w stanie stałym, w postaci mass nieforemnych, albo 
rozpuszczony w wodzie kopalnie zalewającej  Krystalizuje w słupy romboi- 
dalne pięknego koloru błękitnego i dla tej przyczyny sól ta bywa także sinym 
kamieniem nazywana. Czysty siarczan miedzi otrzymuje się przez rozpuszcze- 
nie miedzi we wrzącym stężonym kwasie siarczanym, przyczem otrzymuje się 
kwas siarkowy, który najczęściej jest produktem głównym, dla którego przed- 
sięhierze się to działanie, gdy sól miedziana stanowi produkt uboczny. Na 
wielką skalę siarczan miedziany różnemi sposobami się otrzymuje. Jednym 
z najprostszych sposobów jest odparowanie do krystalizacyi wody w kopałniach 
się zbierającej i mającej tę sol w rozpuszczeniu; największa wszakże ilość 
znajdującego się w handlu koperwasu miedzianego otrzymuje się sztucznie. 
Można ją wyrobić z miedzi i siarki, ogrzewając w piecach płomienistych bla- 
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chy miedziane prawie do czerwoności i rzucając tam siarkę, która naówczas 
z miedzią utworzy siarek miedzi Cu, S; ten nastepnie przy przy dalszćm sła- 
bem, lecz przedłużonóćm prażeniu, w tymże samym piecu zamienia się na siar- 
czan tlenku miedzi. Gdy wszakże obok tego tworzy się także znaczna ilość 
tłenniku miedzi, wyprażoną massę gotuje się w kotłach ołowianych z rozwol- 
nionym kwasem siarczanym, dla rozpuszczenia tlenku miedzi, następnie roz- 
twór filtruje i paruje do krystalizacyi. Bardzo często także wyrabiają siar- 
czan miedzi przez długie prażenie odpadków miedzi w piecach płomienistych, 
dła otłenienia i gotowania wyprażonej massy, zendrą miedzianą pokrytej 
z kwasem siarczanym, dla zamiany tlenniku miedzi na sól. Ziendra miedzia- 
na również do tego celu używaną bywa. Nakoniec siarczan miedzi otrzymu- 
je się także jako produkt uboczny przy robocie zwanej a/finacyją, mającą na 
celu oddzielenie ze srebra handlowego małej ilości znajdującego się w niém zło- 
tn. Dokonywa się to przez gotowanie zziarnowanego srebra w stężonym 
kwasie siarczanym, który srebro i miedź rozpuści, złoto zaś w postaci proszku 
czarnego pozostanie w osadzie. Roztwór srebra od osadu oddziełony strąca 
się następnie miedzią metaliczną, przez co do roztwora w miejsce srebra przej- 
dzie miedź i utworzy siarczan miedzi, który przez odparowanie roztworu do 
krystalizacyi otrzymanym być może. Oprócz czystego koperwasu miedziane- 
go, są jeszcze koperwasy złożone, jak np. witryoł sałcburski złożony z siar- 
czanu miedzi i siarczanu żelaza i inne. Użytki koperwasu miedzianego są 
rozliczne, mianowicie do otrzymywania różnych farb miedzianych, do otrzyma- 
nia wyrobów gałwanoplastycznych (ob. Galwanopłastyka), do brunirowania 
żelaza, zaprawiania nasienia, szczegółniej pszenicy do siewu, w farbierstwie 
it.p. Arsenjan miedzi, ob. Zieleń Scheela i Schweinfurtska. Ucłan miedzi, 
ob. Frynszpan. Inne sole miedzi są mniej ważne. EC. 

Miedza, granica w polu, oddzielająca jednę własność od drugiej, albo mór% 
od morga, lub pole od pola, jakkolwiek do jednego należące właściciela. Mie- 
dze służą za ścieżki do przejścia, w czasie zasiewów już kłosających, na nich 
zasadzają zwykle grusze i drzewa liściaste, ażeby w czasie żniwa mieć cień 
od spiekoty słońca. W zaściankach drobnej szlachty, gdzie całem mieniem, 
jest zagon roli przy domostwie, urosło szydercze przysłowie, że: „jak pies 
usiądzie na dziedzictwie szlachcica, to ogon za granicą trzyma,” bo miedze 
pomiędzy takiemi zagonami są wązkie. % XVI wieku przysłowie mówi: „Na 
miedzy siedzi,” to jest siedzi na dwóch stołkach, na dwóch ramionach płaszcz 
nosi. K. Wł. W. 

Miedziaków, miasteczko w dawnćm województwie Bracławskiem, dziś 
gubernii Podolskiej, nad Zbarem uchodzącym do Bohu, położone. Niegdyś do 
starostwa Winnickiego należące, zwało się pierwotnie Kolumnów od herbu 
założyciela swego około r. 1757 starosty Czosnowskiego. W r. 1989 lustra- 
cyja tego miasteczka znalazła tu dwa stawy rozległe, trzy młyny i kilkana- 
ście domów z powodu, iż podwory zniszczone od ognia i przez upadłą fabrykę 
rudnią, która tu przed tóm istniała, zupełnie było spustoszałe. Na drugiej 
stronie grobli leży wieś Miedziaków z dworem dużym wspaniale wybudo- 
wanym. 

Miedziana góra, w powiecie Kieleckim o kilka mił od miasta Kielc. Le- 
ży na gruntach wsi. Kostomłoty, a najwyższy punkt tej miejscowości wynie- 
siony jest na 988 stóp nad powierzchnią morza Baltyckiego.  Miejseowość ta 
od niepamiętnych czasów ważną była pod względem górniczym. W XV wie- 
kn sprowadzeni z Olkusza górnicy mieli tu pierwsi wydobywać rudę miedzia- 
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ną. Za Jerzego Radziwiłła, kardynała i biskupa krakowskiego, rozszerzyły 
się te kopalnie dość znacznie, gdyż w 1595 r. mogły dostarczać miedzi do po- 
krycia większej części zamku krakowskiego, uszkodzonego przez ogień. Na- 
stępnie jednak w środku XVI! wieku kopalnie miedzianogórskie zupełnie 
upadły.  Odnowił je Stanisław August, wziąwszy od biskupów krakowskich 
w dzierzawę. Z miedzi kosztem królewskim kopanej, bito monetę zdawkową 
w mennicy warszawskiej. Uzalano się jednak na małe wydatki otrzy- 
mane w hucie jaka stała w Niewachlowie do odciągania miedzi, ołowiu i sre- 
bra. Za rządu austryjackiego roboty szły tu bardzo wolno. Z zaprowadze- 
niem głównej dyrekcyi gorniczej w Kielcach zwrócono szczególną uwagę na 
Miedzianą górce. W r. 1817 zaczęto pole kopalniane ostuszać sztolnią Stanisła- 
wa, która w kilka lat nie oddawała już właściwych posług, kopano bowiem 
o 20 sązni niżej pozioma. Postawiona machina parowa pozwoliła wybierać 
rudę z głębokości niżej 40 sążni. W krótce ją jednak zarzucono, gdy rudy 
wydobywane nie pokrywały kosztów produkcyi. Rudy tutaj wydobywane na~ 
leżą do następujących: 1) miedź rodzima; 2) miedź szklista; 3) miedź pstra; 
4) pyrit miedziany; 5) miedź szara: 6) miedź czarna; 7) miedź sadzowa; 
8) miedź czerwona; 9) miedź hłyszcząca; 10) miedź błękitna czyli lazurowa; 
11) zielonomiedź czyli malahit, za Stanisława Augusta w picknych bryłach 
wydobywany. Kierunek pokładów od zachodo-północy ku wschodo-południo= 
wi. Upad pod katem 30—459. Pokład łapek wapienny, nadkład łapek kwar- 
cowy, ilasty i glina. Grubość niejednostajna, średnio od 2—3 łatrów. Rada 
miedziana znajduje się w 4 ławicach. Od r. 1817 wykopano jej 70,000 cent- 
narów, a z niej odciągnięto 5,800 eentnarów miedzi a zatem tylko 12. Od 
r. 1818—24 odciągnicto z tej miedzi 747 grzywien srebra. W kopalni Zy- 
gmunt kopanó także rudę żelazną z rodzaju ilastej i brunatnej, 40—50'/,. 
Woda jednak przeszkadzała rohotom, tak że musiano je zaniechać, chociaż 
górnictwo od ezasn do czasu roboty wznawiało. Oprócz tych minerałów 
w Miedzianogórze, znajduje się glinka ogniotrwała; założono wice najprzód 
fabrykę kafli a następnie w r. 1862 jeden z braci Sunderlandów fabrykę na- 
czyń fajansowych; lecz ta w r. 1863 dla braku zapasowego kapitała, popadła 
w stagnacyje. A. Wisi. 

Miedziorytnietwo, ob. Rytownictwo. 

Miedzna, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, powiecie Siedlec- 
kim, na miejscu wzgórzystćm, w około polami piasczystemi otoczonóm, poło- 
żone nad strugą zwaną Miedzianką, wpadającą do rzeki Liwca, od miasta Wę- 
growa o L milę odległe. Założone w r. 1531 przez Jana Wodyńskiego, dziec- 
dzica, w śród lasów, ztąd pierwotnie nazywało się Międzylesie. Fundacyje 
te polwierdził w tymże roku król Zygmunt I, nadając nowemu miastu prawo 
magdeburęskie i inne swobody, który to przywilej potwierdzali następni mo- 
narchowie, jak Zygmunt III w r. 1630, August LE w r. 1740 i Stanisław Au- 
gust w 4788 r. Przez związek małżeński odziedziczył tę majętność Gotard 
Butler niewoli królewicza Jana Kazimierza we Franeyi 1638 r. towarzysz, 
który później był hrabią państwa rzymskiego i podkomorzym koronnym w Pol- 
sce. Miedzna aż do ostatnich czasów była rodziny tej własnością. Uchwałą 
sejmową 1631 r. wyznaczoną została na miejsce do odbywania roków ziem- 
skich dla obywateli za Bugiem mieszkających. Uchwałę tę ponowiła konsty- 
tucyja 167% r. zalecając aby się sądy w Międzylesiu alias Miedzney odprawia- 
ły. Gdy miasto to było zniszczone przez rozmaite wypadki, jako to: morowe 
powietrze, wojny szwedzkie, pożary it. p. Jan Butler, starosta drohicki, puł -< 
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kownik jego król. mości, odnowił w r. 1690 wszystkie przywileje i swobody 
miejskie, zachęcając nowych mieszkańców, tak chrześcijan jak i starozakon- 
nych do osiedlania się i zabudowania i wydając stosowne a bardzo korzystne 
po temu urządzenia. Też same starania czynili spadkobiercy jego, udzielający 
rozmaite swobody miastu, jak Alexander Butler w r. 1706, Marek Antoni But- 
ler w r. 1715, Michał Butler w r. 1775, za którego Miedzna znacznie wzro- 
sła i miała wtedy przeszło 100 domów murowanych. Nakoniec Stanisław Au- 
gust przychylając się do proźby Maryi z Markowskieh Butlerowej, starościny 
preńskiej, ustanowił nowe targi i jarmarki, lub przeniósł na inne dnie w 1788 r. 
Nie wielki murowany na wzgórzu zamek, lubo znacznie nadwerężony, istniał 
jeszcze w r. 1794, dziś nie ma już po nim śladu. Obecnie Miedzna należy do 
Joanny z Wulfersów Kuczyńskiej, liczy ogólnej ludności 812 głów; pomiędzy 
temi jest chrześcijan 753, żydów 159, utrzymujących się z rolnictwa a w ma- 
lej części z rzemiós. Domów ma murowanych 1, drewnianych 100. Jest tu 
kościół parafijałny na miejscu dawniejszego drewnianego, przez Butlerów 
wzniesionego, który się spalił w r. 1802, wybudowany w połowie z muru 
a w połowie z drzewa przez Jana i Antoniego Butlerów; słynny posiadaniem 
cudownego obrazu Matki Boskiej, w wiełkim ołtarzu umieszczonego. Do nie- 
go należy stojąca za miastem murowana kaplica, wystawiona na pamiątkę, iż 
na tem miejscu objawił się ów obraz cudowny. Budowle wszystkie ubezpie- 
czone są na summę rs. 15,280. Jest tu magistrat. Targi i jarmarki, lubo są 
wyznaczone, dla bliskości sasiednich miasteczek nie odbywają się. F. M. S. 
Miejsce albo Zożysko placenta), ob. Płaód i Rodne części niewieście. 
Miejsce geometryczne, w matematyce rozumiemy pod temi wyrazami li- 
uiję krzywą lub powierzchnię, której wszysikie punkta mają jednę i tęż samą 
własność; tak np. okrąg kola którego wszystkie punkia są równo oddalone od 
srodka, jest miejscem geometrycznem punktów równo oddalonych od jednego 
punktu. Gdyhy np. szło o wyznaczenie punktu równo oddalonego od dwóch 
punktów danych, widocznie zagadnienie byłoby nie wyznaczone, gdyż takich 
punktów jest nieskończenie wiele, a wszystkie leżą w płaszczyznie prostopa- 
dłej do linii łączącej dwa punkta dane i przechodzącej przez środek tej linii; 
przeto miejscem geomelrycznóćm punkiów równo oddalonych od dwóch punk- 
tów danych, jest płaszczyzna prosiopadła do linii łączącej te punkta, dzieląca 
tę liniję na dwie części równe. 
Miejscowy, w języku łowieckim: 1) zowie się zwierz który w jakiej kniei 
zawsze zostaje; 2) zając, który nim go ruszono leżał w kotlinie. 
Miejska-Górka (po niemiecku: Goerschen), dawniej w województwie Po- 
znańskiem, obecnie w wielkiem ksicstwie i okręgu regencyjnym tegoż nazwi- 
ska, powiecie Krobskim, przy trakcie z Rawicza do Kalisza położone miasto, 
siedziba przemoznej niegdyś w Wielkopolsce rodziny Górków, której dał po- 
czątek Uryjel Górka za czasów Kazimierza Jagiellończyka, nastepnie przez 
bogate małżeństwa różnemi zasilana spadkami, Łukasz wnuk jego, to jest syn 
synowca hył starosią generalnym wielkopolskim, a potem wojewodą poznań- 
skim. Tenże Łukasz po śmierci Żony przyjął stan duchowny i został bisku- 
pem kujawskim. Potomkowie wstępując w jego ślady, do tego stopnia 
majątek swój podnieśli, że żadna inna familija w Polsce, możności Górków nie 
wydołała. Do Andrzeja Górki, generała wielkopolskiego, 1550 r. należało 12 
miast tamże, jako to: Sieraków, Szamotuły, Wronki, Koźmin, Osieczno, Miej- 
ska-Górka, Jutroszyn, Kórnik, Bnin, Wieleń nad Notecią, Czerniejewo i Czem- 
pin. Majątkiem tym podzielili się trzej synowie Andrzeja: Łukasz, Andrzej 
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i Stanisław. Tu Stanisław na elekcyi Zygmunta II związawszy się ze Zho- 
rowskim przeciwko Zamojskiemu, przyprowadził, jak świadczy Piasecki, na 
pole elekcyi 10,000 regnlarnego żołnierza. Na Stanisławie wygasła rodzina 
Górków 1592 r. Miejska-Górka później stała się własnością Czarnkowskich, 
potóm Przerębskich, obecnie należy do ksiecia Sułkowskiego. Kościołów ka- 
tolickich jest 2, protestancki 1. Za Miejską-Górką był klasztor, dziś znie- 
siony, ks. reformatów. Miasto nieporządnie zabudowane; ma 4 jarmarki do- 
roczne; liczy 236 domów i ludności 1,414 głów. Stacyja pocztowa. Odle- 
głe od Rawicza milę 1, od Poznania 14. 

Mielcarz (z niemieckiego: Wółzer), słodownik, który słód wyrabia do 
piwa, od mielcacha czyli słodowni, inaczej zwanej ozdowni, gdzie na lasach, 
wyrabiają się słody zhożowe. Częsta w dawnej polszczyznie a u ludn i teraz, 
mielcuchem niewłaściwie nazywają browar piwny. h. WŁ W 

Mielcke (Chrystyjan Bogumit), gramwatyk litewski, był kantorem pukal- 
skim i wydał z drnka: Łitewsko-niemiechi i niemiecho-ltewski słownik w 8 
częściach (Królewiec, 1800, w 8-ce) i Grammatykę jezyka litewskiego (tam- 
że i tegoż roku, w 8-ce). 

Mielec, w południowej części dawnego województwa San 'omierskiego, 
nad rzeką Wisłoka. Gniazdo znakomitego domu Gryffów Mieleckich. —- 
Królowie polscy: Alexander Jagiellończyk (1502), Zygmunt I (1522 i 1532) 
i Zygmunt ILI (1611) wydanemi przywilejami wiele przyczynili się do pod- 
niesienia tego miasteczka. Posiada kościół parafijalny, w którym znajdują się 
groby rodziny Micleckich; klasztor ks. frynitarzy, za tządów austryjackich 
supprymowany. Własność hr. Ossolińskich. NIR 

Mielecki herbu Gryf, jednego rodu z Branickiemi. Pierwszy który się pi- 
sał z Mielca Mieleckim, w r. 1531 był Stanisław, kasztel. zawichostski. Dziel- 
ny i waleczny rotmistrz, któremu za krwawe zasługi król Zygmunt I, z pu- 
blicznych poborów zaslugi dał na sto koni. Jdn Mielecki, kasztelan wiślieki 
1540 r., wojewoda podolski i marszałek wielki koronny, w obronie ojczyzny 
okazał się równie walecznym, jak pełnym zdolności wodzem. W roku 1557 
w czasie wyprawy do Inilant, miał powierzone sobie najwyższe dowództwo; 
samą grozą imienia swego, Inflaniczyków zbuntowanych, bez dobycia szabli, 
do posłuszeństwa królowi skłonił. Surowy dla przestcpców, karność w woj- 
sku dzielnie utrzymywał. Umarł w r. 1561: pochowany w Mielcu. — Mikolaj, 
syn poprzedzającego, wojewoda podolski i hetman wielki koronny, z Anny 
Kotównej urodzony. Pierwsze lata młodości strawiwszy na dworze cesarza 
niemieckiego, już jako wojownik doświadczony wrócił do ojczyzny. W r. 1572 
Bohdana, syna Alexandra, hospodara wołoskiego, z dostojeństwa wyzutego od 
własnych poddanych, do władzy przywrócił, rozaąromiwszy zastępujących mu 
droge rozbił, nie mając więcej nad £,5€0 zbrojnego rycerstwa. Widząc wszak- 
że liczne zastepy Turków i Tatarów, klórym pomimo najwiekszego bohater- 
stwa podołachy nie potrafił, obronną reką cofnął się w granice Rzeczypaspoli- 
tej, pogromiwszy chmary pohańców, co chciały go otoczyć. Imię swoje zro- 
bił straszne najezdniczym Tatarom. Jakkolwiek w hoja był nieustraszonym, 
nie skory był do walki i przenosił zgode w drodze pokojni, jak wojnę i rozlew 
krwi ludzkiej. Za Stefana Batorego, w wyprawie przeciw Moskwie, jako ket- 
man wielki koronny, na sejmie warszawskimi wodzem ogłoszony; Połock zdo- 
był, równie jak warowny zamek Sokoł, rozeromiwszy 10,909 wojska doboro- 
wego spieszącego na odsiecz. Kiedy na rok drugi nowa sie do Moskwy wy- 
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prawa gotowała, Mielecki, na zdrowin podupadły, a podług ówczesnych świad- 
ków, widząe do siebie raczej niechęć Stefana Batorego, dobrowolnie buławę 
złożył, którą król ten oddał Janowi Zamojskiemu. W domowej zaciszy umarł 
w 1585 r. Z małżonki Elżbiety Radziwiłównej, córki Mikolaja Czarnego, 
zostawił dwie iylko córki, z których starsza Zofija, była Zona Jana Karola 
Chodkiewicza (ob.). Zwolennik w młodszych łeciech reformy religijnej i ztąd 
nieprzychylnie przyjmując gorliwego Piotra Skargę, później przez Benedykta 
Herbesta, jezuitę, błedów się swoich wyrzekł i hojnym był dobrodziejem dla 
zakonu Lojoli. llozyjusz chwali jego żarliwość o wiarę katolicką i pobo- 
ZNOoŚĆ. K. Wł. W. 

Mielecki (Augustyn Rotundns), ob. Milewski. 

Mielerz, Wielerzowa powłoka, ob. Węgiel i Zwęglanie. 

Mieliński (Alexander), dworzanin króla Zygmunta Augusta, jako poseł 
w imieniu tego monarchy, do postronnych państw wysyłany, w r. 1577 w na- 
srodę zasług opactwo trzemeszyńskie otrzymał. Upadające mury tego kla- 
salora podźwignął i odnowił, ozdobiwszy kościół, zaopatrzył w wybór ksiąg 
miejscową biblijotekę, Król Stefan Batory mianował go pierwszym biskupem 
inflanckim, na której to godności dobrze się zasłużył Kościołowi i Rzeczypo- 
spolitej. K. Wł. W. 

Mielnica, miasteczko w dawnóćm województwie Podolskićm, dziś w Gali- 
cyi. w obwodzie Czortkowskim, blisko Dniestru położone, o 3 mile od Krzyw- 
ca, przedtóm wieś tegoż nazwiska, należąca do Lanckorońskich. Z tych Eran- 
ciszek Lanckoroński, starosta rawski, wyjednał przywilej od króla Stanisława 
Augusta w r. £767, na mocy którego wyniósł je na miasto i prawo magde- 
burgskie nadał: ustanowił targi tygodniowe i kilkanaście jarmarków do roku. 
Tak licznemi swobodami przez dziedzica obdarzone miasteczko i uczęszczane 
przez mieszkańców zadniestrskich jarmarki, przyczyniły się do rychłego wzro- 
stu Mielnicy. Dziś liczy 546 mieszkańców i słynie z wyrobu potaźn. 

Mielnica, miasteczko prywatne na Polesiu Wołyńskićm, słvnie kościołem 
parafijalnym i obrazem Matki Boskiej, malowanym na blasze, który według 
dowodów miejscowych był w posiadaniu króla Jana III Sobieskiego i towa- 
rzyszył mu w wyprawie pod Wiedeń 1683 r. Obraz ten dostał się w posagn 
Ludwikowi Manieckiemn, podkomorzemu czernichowskiemu, ożenionemu 
a Myszkowska, której król w testamencie go zapisał. Maniecki kupiwszy 
Mielnice, wybudował tu w roku 1704 wspomniony kościół i obraz w ołtarzu 
nmieścił. Świątynia dobrze utrzymana, ma oprócz tego śliczny obraz $. Eran- 
ciszka, malowany przez sławnego Szymona Czechowicza. F. W. 8. 

Mielnik, miasteczko w dawnem województwie Podlaskiem, ziemi Mielnie- 
kiej, dziś w gubernii Grodzińskiej, powiecie Bialskim, nad rzeką Bugiem po- 
łożone. Osada bardzo starożytna i miejsce warowne już w XII wieku. Po 
srogim napadzie Tatarów w 1240 r. Erdziwiłł synowiec Mendoga wyprawio- 
ny dla zaboru kraja, znalazł pomiędzy innemi miastami na Podlasiu Mielnik 
zburzony, który odbudował i pod panowanie litewskie przyjąt, Odtąd należał 
ao Litwy, będąc w r. 1366 w posiadaniu Kiejstuta, księcin trockiego. Jagiełło 
zasiadłszy na tronie polskim, nadał w r. 1390 Janowi, ksiecin mazowieckie- 
mu, prawem dziedzicznem ziemie Drohicką, w której się mieścił i Mielnik. Nie 
nilem na to patrząc okiem Litwini, zagarneli zamek tutejszy, lecz odzyskał 
go Bolesław, książę mazowiecki i obdarzył wtedy miasto prawem niemieckićm 
chełmińskiem, przywilejem 1440 r. Atoli podniesiony w tymże roku na sto- 
lieę wielkiego księstwa litewskiego, Kazimierz Jagiellończyk, zdobył Miel- 
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nik i napowrót do Litwy wcieli. Alexander, wiel. ks. litew. nim się udał na 
objęcie tronu polskiego, zjechał tu ze swą radą w r. 1504 dla ułożenia środ- 
ków dążących do ściślejszego połączenia Litwy z Polską; ustanowione zaś tam 
uchwały pod przysięgą dotrzymania, podpisami swemi umocnili panowie li- 
tewscy (Vol. leg. 1, str. 235). Wielki książe w czasie swego pobytu, 
pragnąc polepszyć stan miasta Mielnika, nadał mu prawo magdebnrgskie, 
uchylając na zawsze prawa i zwyczaje litewskie i ruskie, ustanowił wójta, 
zaprowadził targi i trzy jarmarki de roku. W Grudniu 1506 r. złożył tu zjazd 
Zygmunt. wielki książę litewski. na który przybyli posłowie polscy, ofiaro- 
wali mu koronę Piastów, którą on przyjął i ztamtąd zaraz pojechał do Krako- 
wa. Tenże monarcha udając się do Litwy 1543 r., w Mielniku miał sejmik, 
jak mówi Stryjkowski. Za Zygmunta Augusta miasto ueiskane przez starostę, 
szukało ratunku u stanów Rzeczypospolitej, skarżąe się na czynione krzywdy 
i nadużycia. W skutek czego na sejmie elekeyjnym warszawskim 1573 roku 
wydana była uchwała napominająca powtórnie starostę, aby tego nie czynił. 
Wreszcie potwierdzał przywileje i prawa Mielnika król Stefan Batory w ro- 
ku 1576. Kresem atoli pomyślności jego był r. 4655, w którym złupione 
i spalone przez Szwedów, pomimo starań późniejszych i uchwał rządowych, 
odtąd się już nie podźwioncęło. W r. 1789 lustracyja znalazła go w bardzo 
nędznym stanie. Dwa kościoły katolickie zrujnowane, przy jednym mieściło 
się archiwum na ksiegi grodzkie i wieża. Kościołów unijackich było 2, zre- 
sztą domów osiadłych liczono 115. Teraz Mielnik ma domów murowanych 6, 
drewnianych 146, zamieszkałych przez ludność płci obojej 712 głów, zajmu- 
jących się rolnictwem i rybołówstwem. W okolicznych górach są znaczne 
kopalnie wapna, które mieszkańcy wypałają i spławiają go Bugiem. F. M S. 

Mielnik, toż samo co młynarz. Czacki pisze: „„Mielnicy za króla Kazimie- 
rza Jagiellończyka układali miedzy sobą towarzystwa, a w ustawie swojej 
wzgledem dozoru młyna, warunki postanowili.” 

Mielno, w królestwie Polskiem, gubernii Płockiej, powiecie Lipnowskim, 
w dobrach Skempe położone jezioro, na 10 morgach przestrzeni rozlewające 
swe wody, głębokości ma 6 stóp. 

Mielno, w wielkiem księstwie Poznańskićm, okręgu regencyjnym Bydgo- 
skim w części wschodniej powiatu Gnieznieńskiego położone jezioro. 

Mielżya, w wielkiem księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Bydgo- 
skim, powiecie Gnieźnieńskim przy trakcie z Wrześni do Trzemeszna polożo- 
ne miasto, jest gniazdem familii Mielzyńskich, obecnie da Gutowskiego nale- 
ży. Było (u dawniej starostwo, ma kościół parafijalny katolicki. W 1837 r. 
było ludności ogółem 447 głów. Mieszkańcy truduią się po większej części 
uprawą roli. Odbywają się tu 4 jarmarki do roku kramne i na bydło. Odłc- 
głość od Gniezna mil 2/, od Bydgoszczy 107/,, od Poznania 6. 

Mielżyński, dom zasłużony osiadły w Wielkopolsce, herbu Nowina, pisali 
się z Brudzewa. Łukasz sekretarz królewski, przez sejm w r. 1598 miano- 
wany komissarzem, do zapewnienia spławu na rzece Warcie: w r. 4611 pod- 
komorzy kaliski, następnie kasztelan gnieznieński w r. 1618. Konstytucyje 
sejmowe oddają słuszne pochwały zasłagom jego obywatelskim. Załatwił 
spory o granice od Szląska, i uspakajał rozhukane skonfederowane wojska. 
Maciej kasztelan śrzemski, starosia keyński: był to wzór rzadki cnot i poświę- 
cenia dla kraju. Pobożny, miłający prawdę, czy na drodze posługi obywatel- 
skiej, czy jako mąż rycerski pod chorągwią ussarską służąc, zdrową radą 
i dzielnem ramieniem pokazywał gorącą miłość dla Rzeczypospolitej. Hojny 
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dla ubóstwa, zwolenik gorliwy wiary katolickiej, klasztor i kościół 00. refor- 
matów na puszczy fundował w r. 1660 pod tytułem s. Franciszka Assyskie- 
go. Umarł w r. 1696. — Mielżyński, wojewoda poznański, żarliwy stron- 
nik króla Stanisława Leszczyńskiego. Kiedy w r. 1735 król ten, zmuszony 
zrzec się był korony na korzyść Angusta III, Mielżyński, był jednym 7 osta- 
tnich, który uznał nowego monarchę. Mając niechęć do wszystkich przeci- 
wników Leszczyńskiego, pałał szczególną nienawiścią przeciw Mozjuszowi, 
biskupowi poznańskiemu, który w miejsce Prymasa nieobecnego, w brew jego 
woli i narodu ukoronował Augusta HI. Zaproszony wojewoda do tego króla 
na wielki objad, był posadzonym przy tIlozjuszu. Ten rad, że może przedrwi- 
wać stronnictwo Leszczyńskiego, zaczął docinać Mielżyńskiema. Wojewoda 
dotnięty słowami biskupa jak był popędłiwy w obec króla wyciął mu policzek, 
Wszyscy powstali od stołu, August III zażądał aby obaj przeciwnicy przed 
nim stanęli i zaczał Mielżyńskiego do zgody i przeprosin nakłaniaćc. Ale ten 
dumny i ufny w przywileje szlacheckie odrzekł smiało. „„,Najjaśniejszy pa- 
nie! mógłżem inaczej uczynić, kiedy ten zdrajca narodu i własnej przysięgi, 
chce mi za to ubliżać, ze ja prawemu królowi Stanisławowi Łeszczyńskiemu 
wierność i wiarę dochowałem.” Król aby jakiekolwiek dać zadosyć nuczynie- 
nie Hozjaszowi, zdał tę sprawę na deeyzję marszałka nadwornego. Ten osą- 
dził Mielżyńskiego na 24 godzin wiezienia w zamku królewskim i na przepro- 
szenie króla i biskupa. K. Wł W. 
Mień, w królestwie Polskiem wypływa z jeziora w dobrach Skempe po- 
wiata Lipnowskiego; dąży koło miasta Lipna i pod wsią Mień naprzeciw Nie- 
szawy, wpada do Wisły. Na rzece tej znajduje sie wiele tartaków i młynów. 
Mientuz lub Msętus (Lota flmviatilis Agass). Rodzaj ryb z rodziny mien- 
tuzowatych (Gadożde?), a w tym rodzaju jest jedynym gatunkiem w wodach 
słodkich żyjącym. Cechami tego rodzaju są: płetw na grzbiecie dwie, podogo- 
nowa jedna bardzo długa pod całym ogonem rozciągnięta, drugiej grzbietowej 
podobna, płetwa ogonowa zaokrąglona, małym odstepem od innych szczyto- 
wych oddzielona: płetwy piersiowe szerokie zaokrąglone, brzuchowe bardzo 
wązkie, spiczaste, pod gardłem umieszczone. Na podbródku was jeden; łus- 
ka bardzo drobna, głcboko w skórze nikwiona i szlnzem pokryta; zeby wszy- 
stkie drobne. Mientuz rzeczny ma głowę szeroką płaskawą, ciało wałkowate, 
ogon z boków sciśniony, wynoszący połowę całkowitej długości ciała i na ca- 
łym przeciagu z wierzchu i od spodu płetwami obrzeżony. Ubarwienie miewa 
rozmaite, zwykle oliwkowy lub płowy, nieregularnie śniado marmurkowany, 
niekiedy zdarza się srokato w wielkie łaty barwny. podlega nawet albinizmowi 
w różnym stopnia i bywa jednostajnie jasno-płowy lub blado-cielisty, Mien- 
tnz przebywa w rzekach i jeziorach, trzyma się zwykle na głębiach lub kryje 
w norach brzegów. Tarło jego przypada w zimie pod lodem, ikra drobna bia- 
ława. Mieso świeżo złowionych uwazanem jest za jedno z najsmaczniej- 
szych miedzy rybami, szczególniej tłasta wątroba jest cenioną. U nas mien- 
tuz dorasta 1 do 2 stóp długości i waży od 2 do 5 funtów; na północy jednak 
jak np. w wielkich rzekach Syheryi, Selendze, Szlce, nierzadko dorasta trzech 
stóp długości i miewa wtedy 20 i wiecej funtów wagi. A. Wał. 
Mientuzowate ryby /Gadoidei. Stanowią rodzine zaliczaną do rzędu 
członkopromiennych gardłopłetwych (Małacopterygii subrachiałes) według 
kłassyfikacyi Cnviera, odpowiadającego bezcierniowym /Anacanthini J. Miil- 
lera). Cechy główne tej rodziny są: płetwy wszystkie o promieniach czton- 
kowatych i szczepnych, szczytowe przeważnie wykształcone, grzbietowych, 
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2 lub 3 jedna za drugą, podogonowych dwie lub jedna bardzo długa; płetwy 
piersiowe zwykle szerokie, brzuchowe bardzo wąskie spiczaste, pod gardło 
przed pł. piersiowe wysunione. Zęby liczne drobne w szczękach i na podnie- 
bienin, u wielu szczęka dolna na przodzie wąsem opatrzona. Żołądek wor- 
kowaty, kiszka z licznemi u odźwiernika odrostkami. Pęcherz zawsze bez 
przewodu powietrznego, u niektórych bywa różnie podzielony. Pokrycie ciała 
z łusk drobnych delikatnych całobrzeżnych. Rodzina mientazowatych obej- 
muje ryby morskie klimatów północnych, w wodach słodkich jedynym ich 
przedstawicielem jest mientuz (Lota fluviatilis, Agass). Pod względem eko- 
nomicznym ryby mientnzowate przedstawiają nie mały interes, są bowiem przed- 
miotem oblitego połowu i stanowią ważną gałąź rybołówstwa morskiego; liczne 
okroty w tym teln są corocznie wyprawiane w porze tarła na odległe pobrze- 
ża północy, głównie na piaskowe łamy Neufandland u brzegów północnej 
Ameryki. Z wielu gatunków mieso bywa na dłuższe przechowanie różnym 
przyrządzane sposobem, znajomy w handlu stokfisz otrzymuje się głównie 
z galunku gadus morrhua przez płatanie na sztuki i suszenie na wiatrze i słoń- 
cu. Prócz miesa ważnym jeszcze produktem z tych ryb jest tak zwany tran 
rybi, Oleum jecoris aselli, wytapiany z ich wątroby; zawiera on w sobie cza- 
stki jodu i bromu nadające mu ważne na organizm działanie, a ztąd stanowi 
bardzo używany w medycynie środek lekarski. Od róznego sposobu przygo- 
towania i wyklarowania tran rybi różnych bywa kolorów, a przy tem i różny 
stopień skuteezności posiada. bardzo wyjaśniony mniej się ceni od odmian cie- 
mniejszych. A. Wał. 

Mierevelt (Michal Janson). sławny malarz portretowy, urodzony w Delft 
r. 1568, syn złolnika, był uczniem Antoniego de Montfort, zwanego Bloek- 
łand. Prace swe drogo kazał sobie opłacać. Był on mennonistą, nader uprzej- 
mewn chakteru i nmart w Delft r. 1641. Najznakomitsi z dawniejszych hol- 
lenderskich sztycharzy, rytowali wiele według pracy jego pędzla. Niemniej 
ceniony jako malarz portretowy był jego syn Piotr Mierevelt, ur. r. 1596, 
zmarły r. 1632. 

Mieris (Franciszek van) s/arszy, głowa słynnej rodziny hollenderskiej ar- 
tystów i jeden z najznakomitszych malarzy rodzajowych, urodził się r. 1635 
w Delft, był weześnie jnż uczniem Gerarda Dow, którego też torem i sam 
pójść nie omieszkał. Byt to rodzaj wypieszczony, serdeczny, domowy, na ma- 
ły brany rozmiar, lecz w szczegółach aż do wymuskania wykończony; koloryt 
i światłocień z taż samą co i u Dow”a przedstawione tu prawdą, tylko Mieris 
wiecej ma samowiedzy, zmysłowości. Obrazy jewo, przedstawiające po wię- 
kszej części sceny z Życia familijnego i towarzyskiego ludzi zamożnych, za 
Życia artysty wysoką już miały canc, a wartość ich wzmogła się jeszcze 
odtąd. Najlepsze z jego dzieł posiadają, oprócz zbiorów hollenderskich, gale- 
ryje w Munich, Dreznie i Florencyi. Mieris każdą godzinę swej pracy cenił 
na dukata, ale że nie znał wartości pieniędzy, które z równą szczodrobliwo- 
ścią wydawał na pijatyki wspólnie ze swym przyjacielem, słynnym Janem van 
Steen, więc też był zawsze gołym i jak on siedział w dłngach. Przytém był 
charakteru nadzwyczaj łagodnego i dobrotliwego. W skutek szwanku, jaki 
doznał wpadłszy po pijanemu do dołu w czasie ciemnej nocy, zmarł on w Lon- 
dynie r. 1681. Najlepsze sztychy podług oryginału Mierisa, wykonał J. G. 
Wille.—Syn i uczeń jego Mieris (Wilhelm van), ur. w Leydzie 1662 roku, 
mniej był wynalazczym od ojca i nie z taką jak on malował łatwością; niedo- 
statki te jednak wynagradzał pilnem, niemal drobiazgowem wykończeniem 
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swych obrazów. Dawał on także sceny z dziejów świętych, jak to u hollen- 
derskich malarzy ówczesnych była w zwyczaju. Zmarł w r. 4747 wielce ja- 
ko człowiek i artysta szanowany. —Drugi syn Franciszka Mieris (Jan van), 
ur. 1660 r. w Leydzie, równie znakomity artysta, udał się do Florencyi, gdzie 
zmarł w r. 1690. Obrazy jego składają sie z przedmiotów świętych i są nie 
poslednich rozmiarów. —Mieris (Franciszek van) mlodszy, syn Wilhelma, ur. 
1689 r., był szczęśliwym naśladoweą dzieł swego ojca i dziadka; bardziej je- 
dnak jest znanym jako historyk, ze swej Mistorie der nederlandsche vorsten 
(3 tomy, Haga. 1732—35) i z Groot charterboek der graaven van Holland, 
van Zeeland en kerren van Vriesland (4 tomy, Lipsk, 1753—56), w którym 
to dziele, monety wedle jego rysunków wysztychowano. Rytował także na 
małą skalę. Zmarł r. 1763. Do niedokończonych jego dziejów miasta Ley- 
dy, dodał drugi tom Jan. van dłpken. 

Miernietwo, w obszernem znaczeniu jest nanką podającą sposoby mierze- 
nia wszelkich wielkości uważanych w przestrzeni, w znaczeniu ściślejszem ro- 
zumiemy pod tym wyrazem nauke wymierzania powierzchni ziemi; jest ona 
najważniejszą częścią matematyki stosowanej i nosi zwykle nazwę geometryi 
praktycznej. Wymaga ona wruntownej znajomości praw matemalyki czystej 
a szezególniej geometryi i trygonometryi, to jest wprawy w użycie środków 
pomocniczych, jakiemi sa: narzędzia miernicze i umiejętność w stosowania 
wzorów i rachunku. Wymierzenie pola nieznacznej rozległości jest bardzo 
łat wem i uskutecznia sie według praw geometryi za pomocą łańcucha miernicze- 
go lub łaty podzielonej na jedności miar podłużnych. Jezeli dana do wymie- 
rzenia przestrzeń jest wielokątem, dzieli sic ją zwykle na trójkaty i wymie- 
rza według praw geometrycznych powierzchnie trójkatów a summa ich da po- 
wierzchnie danej przestrzeni. Niekiedy przy wprawie nie trudno jest podo- 
bne wymiary nskuteczniać na oko i otrzymywać wypadki dość bliskie prawdzi- 
wych. Gdy idzie n jak najwieksza dokładność i wymierzenie znacznej rozle- 
głości, w takim razie wyznaczają na danej przestrzeni jak najdłuższa liniję 
prosla, którą z najwiekszą dokładnością wymierzają. Linija ta służy za pod- 
stawe trójkątów, których wierzchołki stanowia położenia łatwo dostrzeganych 
przedmiotów, jak szczyty wież, drzewa, kominy dowów i t. p., aw braku tych- 
że nmyslnie wystawione znaki w rozmaitych miejscach na danej do wymierze- 
nia przestrzeni. Położenia tych wierzchołków oznaczają się przez wymie- 
rzanie kątów, pod któremi one są z końców podstawy widziane i przez rachn= 
nek trygonometryczny, albo też za pomocą stosownych działań na stoliku 
mierniczym. Wszystkie te trójkąty stanowią sieć, którą otrzymawszy przez 
wykreślenie na papierze, bedzie ona geometrycznie podobną sieci na gruncie, 
to jest kąty zawarte pomiedzy linijami łaczącemi rozmaite punkta na papierze 
będą równe odpowiednim katom na gruncie, linije zaś na papierze propor- 
cyjonalne linijom na gruncie, stosunek zaś micdzy niemi jest równy stosun- 
kowi zachodzącemnu między jakąkolwiek długością w naturze, a długością na 
skali przyjetą za długość naturalną. Przez takie postepowanie otrzymujemy 
nietylko obraz zupełnie podobny jakowej okolicy, lecz nadto można z niego 
z wszelką dokładnością oznaczyć powierzchnię tejże okolicy. Fo postepowa- 
nie nazywają zwykle zdjeciem planu jakowej części powierzchni ziemi. Im 
rozleglejsza jest okolica dana do zmierzenia, tém układ trójkątów musi być 
rogleglejszy i bardziej zawikłany i wtenezas całkowite działanie nazywają 
tryangulacyją czyli trójkątowaniem. W mierzenia całych krajów, w któ- 
rym te przypadku bierze sie na uwage sferoidalna postać ziemi, prace astrono- 
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miczne przygotowawcze muszą inne poprzedzać; w tych razach używać na- 
leży dokładniejszych narzędzi do mierzenia kątów, np. kątomiarów fasfrola- 
bium), teodolitów, sekstansów i t. p., tudzież poustawiać wieże sygnałowe. 
Położenie wielu punktów na mil 20 do 30 od siebie odległych, należy ozna- 
czyć za pomocą spostrzeżeń astronomicznych, przez wyrażenie ich długości 
i szerokości, tndzież na grancie wyznaczyć kierunek poładników tychże pun- 
któw.  Punkta te tworzą sieć główną, opartą na podstawie wielkiej, która po- 
winna być dokładnie wymierzoną, albo długość jej należy otrzymać drogą ra= 
chunku trygonometrycznego i sprawdzić za pomocą obserwacyj astronomicz- 
nych: starać się także należy, aby podstawa ta zawarta była w poładniku. 
W każdym z tych trójkątów wiekszych, czyli głównych, umieszcza sie syste- 
mat trójkątów mniejszych i całość dzieli się na sekcyje kwadratowe, W ka- 
żdej sekcyi przypadać powinno kilka punktów sieci trygonomefrycznej, które 
przy szczegółowćm zdejmowaniu planu, służa do sprawdzania wypadków działa- 
nia. Do zdejmowania planów szczegółowych służy stolik mierniczy. Wy- 
miary astronomiczne wielkości, odległości i dróg przebieganych przez ciała 
niebieskie. nałezą do astronomii praktycznej: do oznaczenia wielkości i kształ- 
tn ziemi służą wymiary stopni, dla dokładnego zaś poznania nierówności po- 
wierzchni ziemi, uciekamy się do wymiarów wysokości. Dzieła ważniejsze 
o miernictwie traktujące w naszej literaturze sa: Geomefryja praktyczna przez 
Ig. Zahorowskiego (Warszawa, 1820 r.d: dłierniefwo i równoważenie przez 
A. Szahina (Wilno, 1829); tegoż Geodezyja wyższa (Wilno, 1829): Miernic- 
two niższe przez W. Wrześniowskiego (Warszawa, 1841 ): Henryka Mnkl:no- 
wicza. Trójkątowanie drugiego rzędu (Warszawa. 1852); St. Jarmnnda, O bu- 
dowie dróg i mostów, tom I ohejmujacy prace przygotowawcze, to jest: Po- 
miary i poziomowanie (Warszawa, 1861). 

Mierniczy stolik, ob. Solik mierniczy. 

Miernikcwicz (Wojciech), professor wymowy w akademii krakowskiej, 
kanonik u ś. Floryjana, dziekan jasteński, żyjący w pierwszej połowie XVII 
wieku. Są w druku jego dziełka razem wydane, jedno pod tytułem: Panegi- 
rieus Stanislai Lubomirscdi, drugie polskie: Panegiryk godowy Stanisła- 
wowi honiecpolskiemui (Kraków, 1619, w 4-ce): w pierwszem są wierszean- 
nagrammatów i historyczne zaszczyly domu Lubomirskich, w dragiem pochwa- 
ły rodu Koniecpolskich. Nadto wydał dzieło łacińskie o wymowie p. t.: Que- 
stao de concursu causae primae (tamże, 1618, w 4-ce). 

Mierosławski (Ludwik). urodził sie w Nemonrs we Francyi 1813 r., z ojca 
pułkownika, adjutanta generała Davousta, z matki Kamilii Notte, Francuzki. 
7% nrodzenia przeto, wychowania i wpływu macierzyńskiego jest Francuzem. 
Okoliczności te (tómacza natnrę i charakter jego. Gdy ojciec po upadku Na- 
polecona I wrócił do kraju i wszedł do wojska polskiego, syn oddany został do 
kadetów w Kaliszu, gdzie przebywał do r. 1830, w którym przeszedł na li- 
vije bojową. Po skończeniu kampanii 4834 r. udał sie do Krancyi, osiadł w Pa- 
ryżu i zajmował się piśmiennictwem, wystepując najprzód z wierszami i po- 
wieściami politycznemi, jakiemi są pomiędzy innemi: Szuja; Żelazna Maryna: 
drukowane w Paryzu 1836 r. it. p. utwory tak rozkiełznanej wyobraźni, iż 
sam aulor miał się ich potem wstydzić i z obiegu starał sie wycofać. Jedno- 
cześnie wydał w języku francuzkim: Aperçu rapide sur l'histoire universelle 
(tamże, 1836); Tableau de la première Epoque de la révolution de Pologne 
(Besançon. 1833); Mistoire de la révolution de Pologne (Paryż, 1836—37, 
w 8-ce) i t. p. Od r. 1840 rozpoczyna się największa jego działalność w stron- 
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nictwie demokratycznóm i demagogicznóm emigeracyi polskiej, na którego cze- 
le stanąwszy, był główniejszym twórcą jej planów, a w części wykonawcą 
tychże aż do ostatnich czasów. W r. 1846 za udział w poruszenich rewolu- 
cyjnych w w. ks. Poznańskiem, uwięziony w Berlinie i skazany na śmierć, 
karę tę miał zamienioną na dożywotnie więzienie, z którego w r. 1848 uwol- 
niony, objął przewodnictwo w wybuchłym ruchu w ks. Poznańskiem, a po 
upadku tego, dowodził podobnemi wyprawami w Sycylii iw. ks. Badeńskiem 
z tymże samym skutkiem. Poczem znowu osiadł we Francyi, pisał dzieła 
strategiczne i kierował przedsiewzięciami rewolucyjnemi swego stronnictwa, 
które w ostatnich latach wprowadzone w wykonanie, przewaznie wpływały 
na wypadki krajowe 1861—1863 r. Działający w nich atoli Mierosławski 
najcześciej z dala, potępiany od licznych przeciwników i umiarkowanych, umiał 
jak zawsze uniknać osobistego niebezpieczeństwa. 

Mieroszewski (Sianisław ), ordynat mysłowski, urodził sie we wsi Cze- 
chach w powiecie Proszowiekim 1756 r., z ojca Felicyjana, generała majora 
wojsk polskich, szkoły kończył w Akademii krakowskiej, w której szczególnie 
w prawie doskonalił się, poczem podróżował za granica, a za powrotem osiadł 
w swoóim majątku na gospodarstwie. W r. 4788 wybrany na sejm czierole- 
tni powtórnego składu posłem województwa Krakowskiego, pierwszy wyslą- 
pił przeciwko dawnemu starostw rozdawnictwu i wymową swoją, tudzież 
gruntowną krytyką, przyczynił się do obalenia szkodliwej instytucyi. W ro- 
ku 1794 był komissarzem cywilno-wojskowym przy Kościuszce, odznaczając 
sie gorliwością i sumiennościa w spełnianiu swoich obowiazków, Za ksiestwa 
warszawskiego został marszałkiem konfederacyi generalnej na sejmiku kra- 
kowskim. Potem za Rzeczypospolitej krakowskiej posłował trzy razy z ró- 
źnych gmin, był prezesem komitetu prawodawczego i członkiem towarzystwa 
naukowego. Umarł w Krakowie 1824 r. Są w druku liczne jego mowy 
miewane na sessyjach sejmowych w latach 1788, 1812 i 1818, Obszerniej- 
szy życiorys i zasługi skreślił professor Czajkowski w /iocznikach tow. nauk. 
Arak. (t. XL, str. 125. — Mieroszewski (Jan), brat poprzedzającego, sena- 
tor wolnego miasta Krakowa, ezłonek tow. nauk. krak., jest autorem dobrze 
napisanego dzieła p. t: Wywód ogólny o użyteczności i sposobach zaprowa= 
dzenia górnictwa porządnego i trwałego w krajach Rzeczypospolitej (Kra- 
ków, w B-ce). F. M. S. 

Mierzawą, rzeka w królestwie Polskiem. bierze początek około wsi Poto- 
ka i Mierzawy w okręgu Jedrzejowskim, jakkolwiek źródła jej dalej sicsają 
i jedno z nich pochodzi ze wsi Wierzbicy na północ miasta Zarnowcea (ob.). 
Płynie dalej około Przyłęczka, Przyłcka, Konar, Niegoskławic, Sędowie i pod 
Pawłowicami, w skolicach Pinezowa (ob.) wpada z prawej strony do Nidy. 

Mierzęcice, w powiecie olknskim. Znajduje się tn kopalnia rudy żelaznej 
zwana August. Ruda iłasto-branatna 32% warstwę 5" do 30" grubą. Otwo- 
rzono te kopalnię w 1816 r. dla rady, której dostarczyć może do 60,000 kibli. 
Ważniejsza jednak jest tą kopalnią z powodu glinki ogniotrwałej do wyrabia- 
nia cegieł i mufi do cynku i zapraw wielkopiecowych zdatnej. Kopia te glin- 
kę stanowiącą nakład do 80“ gruby w oznaczonych ilościach, dochodzących do 
15,000 kibli rocznie, 4. Wist. 

Mierzwa, ob. Dzierzwa. 

Mierzwa, ob. Nawóz. 

Mierzwiński (Bonawentura), pijar, urodził się w Bystrzycy na Wałyniu 
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1762 r. Do zgromadzenia pijarskiego wstąpił w Łukowie 1779 r. i był nan- 
czycielem w rozmaiiych miejscach. W r. 1804 mianowany rektorem domu 
warszawskiego, później dla poratowania zdrowia wyjechał na wieś i zajmo- 
wał się wychowaniem młodych Kuszczewskich i tam umarł w r. 4820. Wy- 
dał z druku: 1) Początki czytania po polsku, po niemiecku i po franenzfu 
(Warszawa, 1802, w 8-ce), które były kilkakrotnie przedrakowane, popra- 
wiane i pomnażane. Po śmierci Jaborowskiego, uzupełnił jego dzieło Geo- 
metryję praktyczną i drukiem ogłosił 2) Geografija ogólna krótko zebrana 
(tamże, 1841, w 8-ce; wyd. 2-gie tamże, 1817). Zostawił w rękopiśmie 
Geografiją powszechną obszerniejszą. F. M. S. 


Mierzyn, wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, w powiecie Pistrkow- 
skim, odznaczająca się kościołem parafijalnym murowanym, dosyć obszernym, 
w gotyckim stylu. którego budowa sięga XV stólecia. Wizyla bowiem w ro- 
ku 1521 odbyła, już nie znalazła jego erekcyi. Boczne ściany tej swiątyni 
pozostały w stanie pierwotnym, oraz gotyckie sklepienia nad częścią kapłań- 
ska. Zasufitowanie nawy zdaje się późniejsze, a zakończenie wieży lubo 
w tak zwanym golyckim stylu, widocznie przecież nowożytnych czasów jest 
dziełem. Zresztą kościół ten żadnych innych nie zawiera osobliwości, F, M.S. 


Mierzyn, wyraz wyłącznie oznaczający konia średniego wzroslu, używa- 
nego do pojazdów i pod ciczary. Starzy Polacy mierzynów używali pod sio- 
dto na łowy tylko i do przejazdzki; na wyprawy wojenne dosiadali już roślej- 
szych z czystej krwi arabskiej i z klaczy polskich, K. WŁ W. 

Miescisko w wielk. ks. Poznańskiem, okręgu regeneyjnym Bydgoskim, 
powiecie Wagrowieckim, na lewym brzegu rzeki Wełny, przy trakcie z Wą- 
growca do Rogowa położone miasto, należy do rządu. Ma kościół katolicki 
parafijalny i synagogę. W 50 domach zamieszkuje ludności 595 głów. Mie- 
szkańcy trudnią się kramarstwem, korzystając w miejscu z 4 jarmarków od- 
bywajacych się w roku. Odległość od Wągrowca mil 1!/, od Bydgoszczy 10, 
od Poznania 7. 


Miesiąc, iak nazywa sie przeciąg czasu, w którym księżyc uskutecznia 
swój bieg około ziemi. Ponieważ bieg ksiczyca można uważać z rozmaitych 
punktów widzenia, przeto też odróżniają różne gatunki miesięcy. Uważając 
czas, w klórym księżyc powraca do tego samego położenia względem jakiej- 
kolwiek gwiazdy stałej, natenczas bieg podobny nazywa się gwiazdowym al- 
bo syderycznym i miesiąc podobnież syderycznym czyli guiazdowym, Czas 
obiegu księżyca od punktu wiosennego porównania dnia z nocą do pnn- 
ktu najbliższego, z przyczyny ruchn punktów równonocnych, jest krótszy od 
miesiąca gwiazdowego i nazywa się miesiącem peryjodycznym. Czas, w cią- 
gu którego okazują się wszystkie odmiany księżyca, to jest od jednego nowiu 
do następującego, nazywa się miesiącem syzodycznym, który jest najdłuższy 
z przyczyny posuwania się ziemi po jej drodze; obieg księżyca od węzła wstę- 
pującego do tegoż samego punktu trwa miesiąc, zwany węzłowym, i nakoniec 
czas trwania obiegu księżyca od punktu przyziemnego aż do powrotu do tegoż 
punktu, zowie się miesiącem ahomalistycznym. W kazdym rodzaju czas trwa- 
nia pojedyńczych miesięcy jest rozmaity i bywa dłuższy lab krótszy dla tego 
długość każego miejąca da się wyrazić liczbami średniemi, wypadającemi 
z czasów trwania rzeczywiście mających miejsce. Czas trwania tych rozmai-- 
tych miesięcy astronomowie podają następujący: 
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Miesiąc gwiazdowy trwa dni 27 godzin 7 minut 43 sekund 11'/; 
peryjodyczny 27 7 43 5 
synodyczny 29 12 44 3 
węzłowy 27 5 5 29 
anomalistyczny 27 13 21 3. 


Ponieważ dwanaście zmian księżycowych czyni prawie jeden rok słoneczny, 
przefo dwunastą część roku słonecznego, równą 30 dni 40 godzin 29 minut 
4 sekund, zawią miesiącem słonecznym. W końcu niektóre ludy Wschodu, 
nie znające istotnego czasu trwania miesiąca synodycznego, używa ją miesiąca 
tak zwanego oświetlenia, który rachują od pierwszego ukazania się księżyca 
po nowiu, do ukazania się następnego. Od wymienionych miesięcy astrono- 
micznych należy odróżnić cywilne, które słażą do podziału roku i które pewną 
lecz niejednakową liczbę dni całkowitych w sobie zawierają. Ponieważ naj- 
bardziej bijącćm w oczy zjawiskiem po przemianie dni i nocy.są odmiany księ= 
Życa i ponieważ regularne ich powtarzanie bardzo wcześnie zostało dostreżo- 
ne, przeto one posłużyły w bardzo odległej starożytności do oznaczania czasu. 
Nazwiska miesięcy cywilnych u Rzymian, dotąd używane w wielu krajach, 
sięgają czasów najdawniejszych. Prócz miesiąca Aprilis (Kwiecień). inne 
jak Januarius, Februarius, Martius, Majus i Junius, wzieły początek od nazw 
bogów: Jaunsa, Februusa. Marsa, Maja i Junony, którym one przez Rzymian 
były poświęcone. Inne nazwy miesiccy u Rzymian. jak Sep/ember (miesąc 
siódmy, u nas Wrzesień), Ocłober (ósmy miesiac, Październik), November 
(dziewiąty, Listopad), December (dziesiaty miesiac, Grudzień), zostały nadane 
od miejsca, na którćm w szeregu miesięcy w roku były umieszczone. Dla te- 
go też dawniej Rzymianie miesiąc: Julus (Lipiec) i Augustus (Sierpień), zwali 
Quintilis i Sextilis czyli piątym i szóstym miesiacem. Dopiero postanowie- 
niem senatu rzymskiego quintilis nazwano Juss od imienia Julijnsza Ceza- 
ra, a Seglilis, Augustus, cd imienia Oktawijana Angnsta. Za panowania cesa- 
rzy weszło w Rzymie we zwyczaj nadawać nazwiska miesiącom od imion ce- 
sarzy, tak nazwano Neronem miesiac Luty, Maj przemieniono na audrius, 
a Domicyjan nakazał pod kara śmierci Październik nazywać Domilianus. Na- 
zwy te jednak wkrótce zostsły zapomniane. Karol Wielki nadał miesiącom 
nazwiska niemieckie, a za pierwszej rzeczypospolilej (rancuzkiej nadano na- 
zwy (rancuzkie, a mianowicie miesiace jesienne, od 22 Września do 20 Grun- 
dnia, nazwano: | endómiarre, Brumaire i Frimałrc; miesiące zimowe od 21 
Grudnia do 20 Marca: .Wrose, Ventose i Plurtose: miesiące wiosenne od 21 
Marca do 18 Czerwca: Germinal, IMorcał, Prairial: i miesiące letnie od 19 
Czerwca do 16 Września: Messidor, Thermidor i Fruettdor. Od 17 do 21 
Wrzesnia było pieć dni uroczystych, poświeconych genijaszowi, pracy. czy- 
nom, nagrodom i dobrej sławie. Wszystkie te nazwy jednak nie weszły 
w użycie. Scześliwsze są nazwy polskie miesięcy, które raz wprowadzone, 
dotąd sie utrzymują. 

Miesiące u Izraelitów. Co do ich obliczenia, ob. Idur. Podług Biblii, 
rok cywilny miał się liczyć od miesiąca ósan: dla czego później zmiana na- 
stąpiła i liczyć zaczeto ad miesiąca 7?szzy, siódmego w porządku, przyczyna 
dotychczas niewiadoma. Również nie znajdujemy w Biblii nazw miesięcy te- 
raz używanych, wskazane są tylko porządkiem liczbowym, jak 1-g0, 2-90, 3-90 
it. d., dopiero w księdze Ezry i Ruth znajdujemy niektóre nazwy miesiccy dziś 
używane i tu nawet porządek ich liczbowy jest bliżej określony, u Nekemija- 
Sza zaś nazwy te już są wymienione bez porzadku liczbowego. Nie ule- 


Miesiące — Milesiączka 559 


ga wątpliwości, że nazwy te powstały w czasie niewoli bahilońskiej, gdzie w poło- 
żenin swojem istosunkach Izraelici zniewolenihyli do rachowania czasu podług 
kalendarza narodu panującego, z ich kalendarzem niezgodnego; dla zachowania 
wicc porządku następstwa miesięcy Bibliją przepisanego, nadali im nazwi- 
ska: idac w tém za zwyczajem innych narodów w starożytności. które nazwy 
miesiecy i świąt uroczystych stosowały do historycznych wypadków lub do 
zjawisk natury z niemi w związku będących. Etymologiją i znaczenie tych 
nazw badali Buxtorf, Simonis i Gesenius; najohszerniej i najtrafniej traktowali 
otóm T. Bentley i M. Stern w dziele: Veber die Monatsnamen einiger alten Völker 
(Berlin, 1838). Wyprowadzając je z hebrejskiego. nie zaś jak niektórzy myl- 
nie źródła jednych szukają w języku perskim, a innych w arabskim, znajduje- 
my, że pierwszy miesiąc Visan znaczy „euda,” od wyraza nisim, w odnoszeniu 
się do cudów wyzwolenia % niewoli egipskiej w tym czasie zaszłego: 2-gi 
fjar. od wyrazu or „Światło,” znaczy świetny albo światły miesiąc, co stwier- 
dza /, Król. Vii 3-ci Nyucan. „przykazania,” od wyraz cywon, bo wtym miesiącu 
na górze Synai przykazania Boskie objawione były. Tamuz, 4-ty miesiąc 
znaczy „zniszczenie,? od wyraza femes (Psalm LVIII, 9), ho w tym miesiącn 
największych skwarów, czesto zboże na polu niszczeje. lb piąty, „gniew” 
faf), że w tym miesiąen izraelici doświadczałi gniewu Boskiego, który dopuścił 
zburzenia ich świątyni. Płuł 6-ty, znaczy „hymn” rkałełj; zwyczajem było 
po sprzęcie z pola, szezegóinie po zbiorze wina w tym miesiąca w Palestynie 
odbywanym, śpiewać pieśni dziękczynne Panu. /yszzy %-my wywieść się 
daje z wyrazu /eszura (dar), zapewne ztad, że jak przepisane było po zupeł- 
nie dokonanym zbiorze, w iym właśnie miesiącu każdy ohowiązany hył pewną 
część zebranego żniwa rozdarować ubogim. W tym również miesiaca każde- 
go roku jubileuszowego i szemita (7-g0 roku wolnego), uwalniając służebni- 
ków, ohbdarowywano ich jak przepisy kazały. Miesiąc 8-my Jfarchesziian, 
podig wyrazu marcheszes „płynący? wodnisty. dźdżysty. 9-ty Azs/ew, jak 
w konkordancyi Kiirsta, znaczy „leniwy, ociczały” od wyrazn Kesel. Miesiąc 
to był odpoczynku, nieczynności i jakoby ociężałości po załatwieniu wszelkich 
robót w polu i przed rozpoczeciem ich na rok przyszły. Tebel 40-ty miesiąc 
znaczy „arka, skrzynia, budynek mocny,” to jest miejsce schronienia przed 
niepogoda w tym miesiącu zwykle w Palestynie panującą. SzeJać 11-ty zna- 
czy „rózga, różczka,” odnoszące się do początku zmartwychwstania natury 
i rozpoczęcia żywszego krażenia soków w gałęziach drzew. 12-ty miesiąc 
ddar oà wyrazu kadar, znaczy „pickny. wspaniały,” bo w tym miesiacu 
w tamtej okolicy, kwiecie w całej sile się rozwija i wspaniale nalure przyc- 
zdabia. Pierwszy Wsam odpowiada mniej wiecej drugiej połowie Marca 
i pierwszej Kwietnia i w tym stosnnku dalsze miesiące. fr. Leon. 
Miesiączka, inaczej czyszczenia miesięczne. regularność niewieścia (mens 
trua, menses mulicrum), fak się nazywają oddzielenia krwiste z organów ro- 
dnych, odbywające sie u kobiet i samic niektórych zwierząt. Oddzielenia te 
pojawiają się za dojściem dziewczęcia do wieku młodzieńczego i powtarzają 
się peryjodycznie aż do czasn, w którym niewiasta przestaje być płodną. Od- 
bywanie się tych oddzieleń tak dalece połączone z naturą kobiety, że niewia- 
sty należące do wszystkich narodów, przebywające we wszystkich klimatach, bez 
różniey stanów do których należą, podlegają im, a nadto najmniejsza w nich 
nieprawidłowość, pociaga za sobą chorobę n kobiet będących w porze życia 
uzdalniającej je do zapłodnienia. Tym sposohem organizm pozbywa się zby- 
tecznej ilości płynu, który mógłby być obróconym na wyżywienie płodu. Pier- 
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wsze ukazanie się miesiączki, przypadające zwykle współcześnie z rozmaite- 
mi cierpieniami, lecz które w stanie naluralnym nastepuje bez przypadłości 
chorobliwych, zdarza się w klimatach umiarkowanych w wieku od lat (rzyna- 
stu dy dwndziestn, W krajach gorących epoka tych oddzieleń bywa nieco 
wcześniejsza, równie jak w krajach zimnych nieco później następuje. Oddzie- 
lanie się krwi w mniejszej lub wiekszej ilości odbywa sie przez dni trzy luh 
cztery, niekiedy zaś trwa dni ośm:; potem nagle nstaje i powraca po czterech 
tygodniach, niekiedy z dokładnością co do dnia jednego. Zdarza się jednak 
widzieć kobiety, u których miesiączka ma miejsce eo trzy tygodnie, a nawet 
co dni pietnaście. ość krwi oddzielającej sic kroplami podczas miesiączki, 
zależy głównie od budowy fizycznej, sposobu życia it. p. Niewiasty miej- 
skie, zwłaszcza le, które pedzą życie nieczynne, tracą w miesiączce więcej 
krwi niz kobiety wiejskie zajęte fizycznie, a nadto pierwsze doznają wiele do- 
lesliwości zupełnie nieznanych ostatnim. Z miesiaczka łączą sie n pierw- 
szych upławy ślnzowe, boleści, kurcze. osłabienie il. p. W początku ciąży, 
odpływy miesięczne albo, co zwykle się zdarza, ustają zupełnie natychmiast 
po poczęciu, albo też niekiedy pojawiają sie w pierwszych miesiącnch, lecz 
w mniejszej ilości, później ustają i pojawiają się po ukończeniu karmienia nie- 
mowlęcia. Oprócz przerw w odbywaniu sie tego rodzaju odpływów z pray- 
czyny ciąży, zdarzają się one w skutek stanów chorobowych, a zupełne ich 
ustanie następuje w wieku, w którym kobieta staje siębezpłodną, co zwykle ma 
miejsce około czterdziestego roku życia. Jak klimat, budowa oreanizmu i spo- 
sób zycia wpływają na przyspieszenie lub opóźnienie ustanowienia sie tej fun- 
keyi u młodych osób, tak tez same okoliczności moga przyspieszyć lub opóźnić 
epoke znpełnego jej ustania, Miesiączka podlega wielu zhoczeniom, które 
nigdy nie zostają bez wpływu na zdrowie osoby ich doświadczającej i moga 
stać się źródłem chorób rozlicznych. W ogólności zachować należy najwic- 
kszą ostrożność w użyciu środków pobudzających w razie niedostatecznych 
lub trudnych odpływów i powstrzymujących w przypadkach zbyt wielkiej ich 
obfitości. 

Mieszaniec, w jezyku myśliwskim, zowie się pies z różnego gniazda po- 
chodzący. 

Mieszanina, tak się nazywa zbiór rzeczy różnorodnych, przy sobie .bez 
porządku postawionych. Mieszanina kolorów jest połączeniem z sobą rozmai- 
tych barw, sianowiącóm różne odcienia. Mieszaniną nazywamy lakże krzy- 
żowanie ras, to jest skojarzanie dwóch istot różnych plemion lub gatunków; 
z mieszania Indzi białych z czarnemi pochodzą mulaci; z mieszania zwierząt 
różnych gatunków powstają istoty niezdolne do dalszego rozpładniania sie. 
W chemii odróżniają mieszaninę od związku; ciała wchodzące do pierwszej, 
zachowują własności, które je w stanie odosobnienia odznaczały; w zwiazku 
zaś chemicznym, każde ciało do składu jej wchodzące, traci swoje charaklery 
i związek ten przedstawia własności zupełnie różne od własności ciał go 
tworzących. Tak roztwór cukru, soli lub innego ciała w wodzie, bedzie 
mieszaniną, nalawszy zaś na wapno stosowną ilość kwasu siarczanego, 
otrzymamy zwiazek chemiczny, zwany siarezanem wapna lub gipsem. w któ- 
rym nie znajdujemy własności ani wapna, ani kwasu siarczanego. 

Mieszczaństwo, stan obywatelski w miastach (bourgeosie, Bürgerstand), 
zwykle kupiecki, przemysłowy i rzemieślniczy, miasta bowiem od dawnych 
czasów bywały ogniskami handlu, przemysłu i rękodzieł, jakoż do niedawnej 
chwili zajęcia te uchodziły zwykle za monopol mieszkańców miast, którzy 
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w tym celu tworzyli miedzy sobą korporacyje i cechy. Mieszczaństwo ztąd 
wyrodziło się niezawiśle od szlachty i stana włościańskiego, a po zatarciu się 
tej ostatniej klassy, jako stanu oddzielnego, stanowi ono dziś już tylko kontrast 
ze stanem szlacheckim, lubo i ta różnica coraz bardziej ustaje. KANSLI 
Mieszczaństwo w Poisce. Nie mamy śladów historycznych, ażebyśmy 
pokazać mogli stan mieszczański w dawnej Polsce, W kraju rolniczym przy 
rozroście przywilejów szlacheckich i z obyczaju narodowego, nie hyło miej- 
scowej potrzeby do wyrabiania sie tego stann. Jakkolwiek w XII wieku były 
grody, które kształt miast miały, służyły one raczej za stolice panujących, za 
miejsca sądów i zjazdów chwilowych stanu rycerskiego, za skład towarów 
kupców z dalekich stron przybywających. W tych grodach przeciez nie wy- 
robiło się oddzielne mieszczaństwo. Dopiero w XIII wieku, gdy naszło do 
Polski mnóstwo Niemców rzemieślników, ci gromadnie osiadając pod zamka- 
mi warownemi i w grodach zamożniejszych, zaczęli wytwarzać prawdziwe 
mieszczaństwo. Przemysław I z bratem Bolesławem Pobożnym dali przywi- 
lej na prawo magdeburęskie nowemu Poznaniowi w r. 1253; pod względem 
politycznym, godne uwagi jesi zastrzeżenie, że mieszkańcy wyjęci są z pod 
władzy kasztelana, lecz z obowiązkiem, aby wójt przynajmniej raz w (rzy lata 
z obywalelami składał (rybunał do rozsądzenia spraw wszelkich. Podobny 
przywilej zyskał Kraków w r. 1257. Samorząd więc miastom pod wzgledem 
administracyjnym i sądowym został w pierwszym ich zawiązku zapownionym. 
Za Władysława Łokietka, miasta iraktaty podpisywały. Kazimierz Wielki, 
zawierając z Krzyżakami pokój w r. 1343, przyzwał do tego i miasta, a Irak- 
tat ów, istotnie miasta Kraków, Poznań, Sandomierz, Sandecz, Kalisz, Inowro- 
cław i Brześć zatwierdziły (Długosz, IX). Kiedy król ten w r. 1356 sąd 
najwyższy prawa magdceburgskiego w Krakowie zaprowadzał, oprócz senato- 
rów i szlachiy, mieszczan też do swej rady wezwał (Łaski, S/ałufj. Traktat 
drugi z Krzyżakami w r. 1436 pieczęciami i podpisami Krakowa, Poznania, 
Kalisza, Lwowa, Płocka i Warszawy umocowany został. Pomiędzy obywa- 
telami państwa, którzy w r. 1438 przeciw burzycielom pokoju i dawnej wia- 
ry, konfederacyję zawiązali i miasla także wymienione spostrzegamy (Leng- 
nich). Za króla Alexandra w r. 1505 wieszczanie powołani, przytomnemi byli 
na sejmie radomskim. Ale równocześnie szlachta zazdrosna o swe wyłączne 
przywileje, zaczeła na ostro występować przeciw stanowi mieszczańskiemu. 
Pod Janem Ołbrachtem, usunęła mieszczan od godności kościelnych; wszelako 
w początkach XVI wieku, mieszczanie miast głównych jak Krakowa, Lwowa, 
Poznania, mało ustępowali szlachcie, wszędzie się z nią porówno cenili. Szla- 
chtę na gwałlach w mieście zdybaną, sądy miejskie więziły. Mieszczanie 
mogli posiadać dobra ziemskie i z nich do słażby wojennej byli obowiązani. 
Dopiero w r. 1496 wydano prawo, nakazujące plebejaszom, dziedzicom ziem- 
skich własności, wyprzedać się, pod pozorem Że nawykli uchylać się od wy- 
praw wojennych, Przeszła jednak bez śladu (a burza nad głowami mieszczań- 
stwa, bo wr. 1504 na zjezdzie w Radomin żądano tylko, ażeby dziedzice mie- 
szczanie do pomienionych wypraw należeli. To umiarkowanie niedłago szla- 
chtę opuściło; w r. 1538 na zjezdzie piolrkowskim postanowiono, że sędzia 
zapisnjący kupno dóbr przez nieszlachcica, sto grzywien zapłaci; wszyscy Zaś 
nieszlachta, obowiązani swoje dobra sprzedać w ciągu czterech lat pod konfi- 
skatą. Krewnym atoli tego samego nazwiska, co byli sprzedawcy, właściciele 
nieszlachia, obowiązani w ciągu roku odprzedać za tę samą summę, za którą 
kupili. Przez tę uchwałę, nie naruszano jednakże przywileju z r. 1378 który 
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służył mieszczanom Krakowa. Przywilej ten zatwierdzili Jagiełło i Zys- 
munt [, i dla tego każdy nieszlachcic, aż do ostatnich czasów Rzeczypospoli- 
tej, kiedy chciał nabyć dobra ziemskie, zostawał wprzódy obywatelem miasta 
Krakowa (J. Moraczewski, Szarożytności polskie). Na akcie Unii Polski z Li- 
twą w r.1569, po posłach stanu rycerskiego, czytamy nazwiska dwóch posłów 
miasta Krakowa (Vo. leg). Wiek XVII przy wychowaniu jezuickim, smutne 
buty szlacheckiej stawia przykłady. Przepisywano ubiory dla płci obojej stanu 
miejskiego, aby szlachcica wszedzie widać i poznać było można. Przy ciemno- 
cie coraz większej, gdy włościanie stracili prawo obywatelstwa, szlachta po- 
niewierała i stan mieszczański, a ogarnąwszy nad magistratami władzę, w głó- 
wnych koronnych, przez starostów-generałów, w mniejszych przez starostów 
grodowych, wszelkich œo swobód pozbawiała. Dopiero, prawo sejmowe z å. 18 
Kwietnia 1791 r. a zatém na pictnaście dni przed konstytucyją 3 Maja, uchwa- 
lone p. t: Miasta nasze królewskie wolne w państwach Rzeczypospolitej, 
podniosło stan mieszczański. Wszystkie miasla królewskie uznane zostały za 
wolne: wszelkie grunta do miast należące, poczytane być mają za własnosć 
miast, a nie za własność króla. Każdy mający w mieście własność. bez 
wzęlędu, czy szlachcie, czy wysoki urzednik, musieli przyjąć miejskie, fo jest 
przysięgę osobistą, lub przez pełnomocnika zobowiązać się do posłuszeństwa 
władzy miejskiej. Zadnemu chrześcijaninowi nie mogą miasta odmawiać oby- 
wafelstwa. które bezpłatnie ma hy przyznawane. szlachcic przez zatrudnie- 
nia miejskie, w niczóm nie nadwercży szlachectwa. Urzędnik ziemski lub 
wojskowy nie może być zarazem urzędnikiem miejskim. Zasada: Neminem 
captipabimus nis? jure biclum, rozciąga się do mieszczan, wyjmując tylko 
podstępnych bankrutów. Miasta które będą miały swoje sądy apellacyjne, 
przyślą swoich plenipotentów do komissyjów policyi, skarbowej i asesszoryi, 
którzy w rzeczach miast i handlu głos stanowczy mieć bedą. Po dwóch latach 
służby, każdy plenipotent zostaje szlachcicem. Każdy mieszczanin może ku- 
pić dobra ziemskie i z nich w sądzie ziemskim ma odpowiadać. Mieszczanin, 
który z dóbr ziemskich bedzie opłacał 200 złp. podatków, może żądać szla- 
chectwa. Kto się w sądownictwie dosłuży stopnia regenta, ma być takže 
szlachcicem. Prócz tego na każdym sejmie 30 mieszczan ma zostać szlachią. 
Każdy kapitan i rotmistrz miejskiego stanu, dostanie dyplom szlachectwa. Mie- 
szczanie mogą posiadać w kollegijach prelatnry i kanonije; w katedrach zaś ka- 
nonije doktoralne. Do komissyj rządowych i cywilno-wojskowych, woje- 
wództw, ziem i powiatów, wolno obierać i posessyjonatów miejskich. Miasta 
usuwają sie z pod wszelkich sądownietw szlacheckich i duchownych. sady 
apellacyjne miejskie będą: w Krakowie, Warszawie, Lublinie, Łucku, Zyto- 
mierzu, Winnicy, Kamieńcu Podolskim, Drohiczynie, Poznaniu, Kaliszu, Gnie- 
znie, Łęczycy, Sieradzu, Płocku, Wilnie, Grodnie, Kownie, Nowogródku, Miń- 
sku, Brześciu litewskim, Pińsku. Mieszczanie miast apellacyjnych, będą obie- 
rać co dwa lata sedziów z miast do sąda należących. Sprawy kryminalne tyl- 
ko sądy apellacyjne rozstrzygać powinny; wyroki śmierci mają być zatwier- 
dzone przez asessoryją. Po upadku Rzeczypospolitej, a następnie utworzeniu 
z części jej księstwa Warszawskiego i wprowadzenin tak konstytucyi jako 
i kodeksn cesarza Napoleona, mieszczanie zrównani w obliczu prawa, jeszcze 
rozleglejsze otrzymali przywileje, które po ogłoszeniu królestwa Polskiego 
1815 r. utrzymali. Pomimo takowych, wszelako mieszczaństwo narodowe nie 
wyrobiło się bynajmniej w stan wydatny i znaczący: ludność miejską polską 
przygłuszyli żydzi i cały przemysł i handel ujęli w swe ręce po małych mia- 
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steczkach, w większych opanowali go Niemcy. System księcia Lubeckieso, 
rozwoju narodowego przemysłu, za pomocą sprowadzonych Niemców, okazał 
się nieoględny i szkodliwy. Wzrosło nagle miast kilka w królestwie, zakwit- 
nal w nich przemysł i zamożność, ale w nich mieszczaństwo niemieckie zu- 
pełnie obce mową, obyczajem, w niczém się do podniesienia tego stani w nn- 
rodzie nie przyczyniło. Narodowe mieszczaństwo, oddane zwyczajnie rolnic- 
twu i rzemiosłu, w chudobie dawnej pozostaje od dwóch wieków. K.W. W. 


Mieszek, (ob. Przepźór), w dawnej polszczyznie, już mniejszy lub większy 
worek do pieniędzy, sakiewkę, a jak u ludu kaletę znaczy. Wiele o nieszku 
mamy przysłów z XVI wieku: „Choć pieniądze wydasz, przecię mieszek scho- 
waj.” „Kto mieszek straci, niech skórą płaci.” „Lepszy mieszek za grosz, 
w którym kopa, niż za kopę, w którym grosz.” „Mieszka dzzękami nie na- 
pełnisz, ale dzięgani” „Kto służy z łaski, ma mieszek płaski.” „Gęla niech 
się zgadza z mieszkiem.” „Pan Bóg i mieszek to przyjaciel prawy, « ludzka 
przyjazn tylko do zabawy.”  Dwuwiersz ten Jana Kochanowskiego, p*zeszedł 
w przysłowie narodowe. K. W W. 

Mieszków, w wiclkiém księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, po- 
wiecie Pleszewskim, niedaleko rzeczki Lubieska, przy trakcie z Jarocina do 
Śrzody położone miasteczko, w XVH jeszcze wieku wieś, jest gniazdem 
starożytnej wielkopolskiej rodziny Mieszkowskich, herbu Odrowąż, w której 
ręku aż do XVLII zostawało stulecia. W tem miasteczku istniejący kościół 
parochijainy pierwotnie założył r. 1490 Jan Gerhicz, biskup poznański, jak 
erekcyja jego w księdze konsystorskiej pod dniem 2 Listopada 1543 r. oblato= 
wana przekonywa. Nastepnie z powodu wielkiego spustoszenia opuszezony, 
nowy zaś od samych fundamentów kosztem i staraniem Stanisława Mieszkow- 
skiego około r. 1670 czy 78 wystawiony, przez Macieja Kurskiego, sufragana 
poznańskiego poświęcony został. Jest tu także synagoga. W roku 4837 
w 66 domach zamieszkiwało 707 głów ludności. Mieszkańcy trudnią się wy- 
rabianiem sukna i garbarstwem. Miasto należy do Taczanowskiego. Ma 4 
jarmarki w rokn kramne i na bydło. Odległość od Pleszewa mil 4, od Pozna- 


nia 9 '/ą. C. B. 


Mieszkowski (Piotr), prawnik, urodzi} sie w domu szlacheckim herbu 
Odrowąż, w województwie Kaliskiem 1594 r., do szkół chodził najprzód u je- 
znitów w Kaliszu, wyższe zaś nauki końezył w akademii krakowskiej, gdzie 
pilnością, nauka i dowcipem słynął pomiędzy uczniami. Przeto od Wawrzyń- 
ca Gobickiego, arcybiskupa gnieźnińskiego, do stanu duchownego namówiony, 
otrzymał pierwsze świecenie 1618 r. Poczem Andrzej Wojna, podczaszy na- 
tenczas litewski, starosta merecki, wziął go do kierowania nauką jedynaka 
swego, z którym w r. 1621 za granicę posłany, w rozmaitych akademijach 
i sam w naukach doskonalił się, a szczególnie w sławnóm na on czas i bardzo 
od Polaków nczegzczanem Lowanium najdłużej się bawił. Tam napisał i wy- 
drukował Przestrogi dla podróżujących, pod tytułem: /nstitutio peregrinatio- 
num peregrinantibus peroportuna a Petro Mieszkowski edita (Lowanium, 
1625, w 8-ce). Wydanie rzadkie i piękne, przypisane temuż Wojnie jako 
swemu dobroczyńcy, na którego zlecenie po czieroletniem bawieniu w cu- 
dzych krajach, wrócił do ojczyzny, gdzie od familii a bardziej z nauki 
swej duchowieństwu zalecony, wnet kanonikiem poznańskim i sekretarzem 
króla Zygmunta LLL został, a w końcu archidyjakonem kollegijaty warszaw- 
skiej. Umarł w r. 1659. Wydał z druku oprócz wyżej wspomnionego dzie- 
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ła: Polonus jure politus mores patrios ad leges conformans (Kalisz, 163%, 
w 4-et), przypisane Piotrowi Gębickiemu, biskupowi przemyskiemu. Co- 
moedia spei (Poznań, 1641, w 4-ce). F. M.S. 
Mietlica /dgrostis Spica venti Lin.), zwana także mietłą lub mietelnica, 
jest to trawa po zbożach bardzo pospolita, a z tego względu na uwage zusłu- 
gująca, że niekiedy zboże, gdzie grunt piasczysty a uprawa jego niedbała, zu- 
pełnie zagłusza lub przynajmniej mocno zanieczyszcza. 7% przyczyny, że ziarn- 
ka z nietlicy zaraz po dojrzeniua wypadają, sieje się też bardzo łatwo i roz- 
szerza prędko. Na łąkach jednak należy do traw dobrych i pożytecznych, bo 
nie gardzi ziemią chudą i piasczystą, a wydaje o wiele więcej siana jak inne 
trawy, bo wzrostem swoim przechodzi niekiedy 3 stopy. Poznać ją mozna po 
kłoskah kwiatowych bardzo drobnych, żywo-ziełonych, rzadko fioletowych, 
ościami delikatnemi ale dość długiemi opatrzonych, w kszatłcie wiechy moeno 
rozpierzchłej ułożonych. Inne gatunki mietlicy, właściwie mietliczkami zwa- 
ne, jak Agrostis stolonifera Lin., A. canina Lin. i A. vulgaris Wither, nale- 
żą do tmw bardzo pożytecznych pastewnych. Dziko rosną one n nas wszę- 
dzie, ale z przyczyny niektórych swych przymiotów, hywają bardzo często 
i umyślnie siewane. I tak np. o tej osialniej, jeden z naszych obywateli, słyu- 
ny gospodarz i trawokultor (z Kleczy Górnej, w ziemi Oświecimskiej), tak 
mówi: „Mietliczka nasza (dgrostis vulgaris); nie ma trawy właściwszej, lep- 
szej i odpowiedniejszej na grunta nieprzepuszezalne, zupełnie wycieńczone. 
liche, bez wszelkiej siły rodzajnej, jak mietliczka: dla tego naszą przezwana. 
Tam gdzie lat 2—3 ugorują, aby potem raz zasiać owies, który i tak nie wie- 
le obiecuje, zasiana mietliczka wyda siana pozżywnego przez lat 2—3 od 20 
do 30 centnarów rocznie z morgi, albo silne pastwisko, be najwięcej z traw 
naszych zadarnia. Nadto, przez swe korzonki (bo jest perennis czyli trwałą) 
wzbogaca w kwas humusowy ziemię, a ten rozkładając krzemionkę (zapewne 
krzemiany), o tyle grunt uprawi, Że następstwa po fej trawie są najlepsze, 
i owies zasiany pewnie wyda płon odpowiedni i wypłacający się. Raz zasiana 
trawa lat 3—4, w drugim roku w bardzo nędznych ziemiach dopiero się za- 
krzewia i zagęszcza. Obsiew nią do najtańszych należy, bo przez to, że ziarn- 
ka są nadzwyczaj drobniutkie, coś więcej nad garniec na morgę wysianie jest 
dostateczne,” ete., . EF. Be. 
Mięczaki, czyli zwierzęta Miękliwe (Mollusca L., Małacozoa BL, Hetero- 
gangliała Owen.). Obszerne odgałęzienie mięczaków obejmuje nader liczne 
i tak odmienne formy, że trudno jest wskazać jego ogólne charakterystyczne 
cechy. Symetryczny układ organów po obydwóch stronach środkowej pla- 
szczyzny ciała, tak wybitny w odgałezieniu zwierząt stawowatych (Arficuła- 
ta), a mięczaków znacznie się zaciera; u wielu z pomiędzy nich zewnętrzne 
przysadki ciała, jako to: narzędzia miejscozmienności, dotyku i t. p., są ułożo- 
ne symetrycznie, lecz symetryja nie rozciąga się na inne części, mianowicie 
też rzadko napotkać się daje w organach wewnętrznych. Układ nerwowy by- 
wa dwojako zbudowany, albo ogranicza się na jednym tylko zwoju, z którego 
wychodzą nerwy rozbiegające się na wszystkie strony, alba też składa się 
z kilku par zwojów, połączonych nitkami nerwowemi i mniej więcej nieregn- 
larnie ułożonych, jednakowoż pewna część tych zwojów wraz ze swemi spoi- 
dłami zawsze tworzy obrączkę około przełyku, a u form wyższych spostrze- 
gać się daje znaczna centralizacyja, skutkiem czego nad przełykiem powstaje 
nagromadzenie zwojów prawdziwie mózgowe. Zreszią ułożenie pojedyńczych 
zwojów jesttak rozmaite, że o niêm można mówić dopiero przy rozbiorze budo- 
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wy anatomicznej pojedynczych gromad. Przyrządy zmysłów rozmaicie są 
rozwinięte, niekiedy wcale ich nie ma, w innych razach są mniej lub więcej 
wykształcone, czasami nawet bardzo wysoko. Szczególne narzędzia dotyku 
są jo najwiekszej cześci mniej wykształcone niż u robaków, gdyż cała mniej 
więcej powierzchnia zewnętrzna okaznje się zarówno czułą na wpływy ze- 
wnętrzne, jednakowoż w pobliżu gęby zwykle znajdują się już ta wargi, już 
płatki, właski lub ramiona, albo wreszcie wysnwalne rożki, obdarzone szcze- 
gólnie delikatnóm czuciem. Nie wszystkie mięczaki mają przyrządy wzroku: 
z tych, które je posiadają, niektóre mają tylko jedno oko bardzo niedokładnej 
budowy, inne znowu posiadają liczne oczy niskiej oreanizacyl, które w takim 
razie leżą z dala od przodu ciała, lecz u gromad wyższych jedyna para oczów 
mieści się na głowie i odznacza budową bardzo zawiłą. Prawie wszystkie 
mięczaki mają organ słuchu; jest to okrągły pocherzyk położony na samym 
zwoju nerwowym, lub osadzony na krótkim lecz grubym nerwie; taki peche- 
rzyk słachu zawiera przejrzystą ciecz i twarde osady węglanu wapna, jnż to 
kulistej, jnz krystalicznej formy, hez ustanku poruszane drganiem rzes nabłon- 
ka wysciełającego wnętrze pęcherzyka. Skóra mięczaków jest mniej lub wiecej 
tęga, pospolicie powleczona warstwą ślizkiego śluzu, rzadko kiedy bywa 
przejrzystą. Po najwiekszej części mięczaki są osłonięte twardemi pnklerzani, 
które nazywamy skorupą: ta bywa najrozmaitszej postaci, juž to pojedyncza już 
złożona z dwóch połówek, które pokrywają ciało zwierzecia, tak jak okładki 
książke. Budowa skorupy i jej pojedyńczych cześci, rozmaiie ozdoby. jakie 
się na niej mogą znajdować i t. p, dostarczają ważnych cech do odróżniania 
rodzajów i gatnnków, należących do rozmaitych skupień odgałczienia. Mię- 
czaki czy lo nagie czy nie, są pokryte obwisłą skórą. która prawie zawsze 
tworzy mniejsze Inh większe zdwojenie zarzucone na ciało zwierzęcia, na- 
zwane płaszczem (pallium). W wieln razach płaszcz jest workowaty z kilko- 
ma tylko otworami dla organów oddychania, miejscozmienności i przewodu po- 
karmowego, w innych razach tworzy rodzaj kaptura, pod którym może się 
chranić pewna cześć ciała. albo wreszcie płaszez, odpowiadając dwnściennej 
skorupie, tworzy dwa płaty pokrywające boki ciała. Niektóre mięczaki są 
przez całe życie przytwierdzone do stałej podstawy, wyjąwszy wszakże pier- 
wsze chwile młodości, nie mogą też w takim razie wykonywać innych pornszeń 
nad kurczenie ciała, zamykanie skorup, Inb rozwijanie czułków, jeżeli takowe 
posiadają, liczne przecież gatunki mogą dowolnie zmieniać miejsce, czy to ezol- 
gając się, czyli też pływając. Do ezołgania służy mięsisty organ, zwany no- 
ga, jeżeli leży na brzuchu, lnb ramieniem, jeżeli mieści się na głowie. Noga 
lub ramie bywają najrozmaliszych kształtów, nigdy jednak uie bywają ani sta- 
wowate, ani też ruchom nie dopomagają szczeciny tak powszechne pmiędzy 
robakami. Niektóre mięczaki mogą pływać; jedne z nich połykają w tym celu 
wode i wypychając ją gwałtownie z jamy ciała. posuwają się skutkiem ci- 
śnienin tej cicczy, inne znowu mają ku temu właściwe sobie przyrządy, jako 
to: pneumatyczne pecherzyki, Inh wiosłowate płatki. umieszczone na przednim 
końcu ciała lub na brzuchu. Organy życia roślinnego są najrozmaiciej uksżtał- 
cone. Przewód pokarmow y, począwszy od bardzo prostej budowy, przed- 
stawia stopniowe przejścia, aż do nader zawiłej organizacyi; na szczeg ól- 

ną uwage zasłnguje wysokie wykształcenie gruczołów doń należących, 
a przedewszysikiem walroby, która w wielu gromadach tworzy najana- 
komitszą cześć trzewi, gdy tymczasem w innych bezkręgowych po najwię- 
kszej części jest mało rozwiniętą. Mięezaki, z wyjątkiem tylko kilku rodza- 
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jów (ramienionogich), mają przewód pokarmowy, otwarty w obydwóch koń- 
cach, jeden otwór służy do wprowadzenia pokarmów, drugi do wyrzucania kału. 
Obieg soków odżywczych czyli krwi, u najniższych form nie ma żadnych wła” 
ściwych sobie organów, pospolicie jednak micezaki mają przyrząd krwionośny; 
wcale nawet doskonały, składający się z serca, często w kilku oddziałach, na- 
dającego ruch massie krwi, i z naczyń krwionośnych, z których jedne (tętnice), 
prowadzą krew z serca do różnych części organizmu, inne zaś (żyły ) krew, która 
odżywiła organizm, odprowadzają do organów oddychania, nigdy jednak oba te 
układy nie tworzą jednociągłej całości; zawsze na granicy tętnie i żył lub na 
przebiegu tych ostatnich znajdują się mniej lub więcej ohszerne przerwy, a krew 
w tych miejscach wylewa sie z naczyń w przerwy znajdujące się pomiedzy 
orzanami lub elementami histologicznemi tkanek. Bndowa organów oddycha- 
nia jest hardzo niejednostajną. U form najniższych (Bryozoa) nie ma żadnego 
przyrządu wyłącznie do tej czynności przeznaczonego. wyższe zaś formy od- 
dychnja skrzelami, jeżeli oddychają tlenem rozpnszczonym w wodzie, lub 
płucami, jeżeli czerpią tlen wprost z atmosfery. Skrzela sa zawsze pokryte 
nabłonkiem migawkowym. bardzo rozmaitej formy, u jednych są to kracioste 
worki, u innych rurki lub listki, albo znowu wyrostki drzewkowate Jub grze- 
hikowate, a zawsze pozostają w najściślejszym związku z drogami przebie- 
ganemi przez krew, która zresztą w wielu razach, w pewnej części z żył 
przechodzi wprost do serca. Płnca są zawsze workowate z lieznemi naczy- 
niami, rozkrzewiającemi się na ich wewnetrznej powierzchni. Odgałezienie 
micezaków rozradza się przeważnie za udziałem płci, jednakowoż w najniż- 
szych gromadach wydawanie pączków jest bardzo pospolitćm, zbliza je do po- 
lipów i pociąga za sobą powstawanie polipników. które tak dalece zbliżają się 
do pewnych form korali, że niektórzy antorowie nie przestają zaliczać mszy- 
wioły do polipów, pomimo że budowa samych zwierząt okaznje nader ważne 
różnice. W niektórych znown razach napotykamy zmiane pokoleń (genera- 
tio alternans). istoty powstające z jajka zapłodnionego sa bezpłeiowe i przez 
pączkowanie wydają istoty obdarzone cześciami rodnemi, to drugie pokolenie 
daje znów początek pokoleniu pierwszemn it. d., przylem obadwa pokolenia 
stoją na jednakowym stopniu doskonałości ze wzgledu na budowe.  Micezaki 
bywają czesto dwupłciowe /Aermafrodyty), często opatrzone organami do spół- 
kowania, niekiedy zawiłej budowy. Płód mięczaków rozwija się alho z całe- 
go żółtka, albo tez najprzód powstaje zawiązek płodu, który powiększa się ko- 
sztem pozostałego żółtka, w tym ostatnim razie płód jest zwrócony gębą do 
żółtka (cephalopoda). Wszystkie mięczaki, czy to swobodnie pornszające sie, 
czyli też stale do jednego miejsca przyczepione. w pierwszych chwilach życia 
zawsze są swobodne i z wyjątkiem głowonogich odhywają przemiany; w pier- 
wszej chwili młodości, jako larwa mają organy miejscozmienności, czy (o pod 
postacią ogonkowatego wyrostka, czyli też płatów migąawkowych rozmaitej 
postaci. Mięczaki po najwiekszej części mieszkają w wodach. najniższe gro- 
mady prawie wyłącznie w morzu, a tylko niektóre z wyższej gromady (gastc- 
ropada), zamieszkują ląd stały, lecz i te przebywają w miejscowościach wil- 
gotnych, a przynajmniej takich, któreby je zabezpieczyć mogły od raptowneso 
wysychania. . Mięczaki należą do pierwszych mieszkańców naszej planety, 
a że twarde ich skorupy zachowały się w pokładach nienaruszone i w wielkiej 
liczbie, są tedy nader ważne dla paleontologii. Obszerne odgałęzienie mię- 
czaków dzielimy przedewszystkiem na trzy kręgi, które znowu dzielimy na 
gromady: Krag I. Mięczakowate (Molluscoida, Sacracrpkała Bronn.). Bez 
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wyraźnej głowy, jeden tylko zwój nerwowy, najczęściej z okiem bezpośrednio 
nu nim osadzonóm. Kształt ciała i ułożenie organów w ogóle bardzo niesy- 
metryczne. Krąg ten obejmuje dwie gromady: Gromada I. Osłonnice (7%m.— 
cata Lamarck., Palliata Nitzsch., Acephala nuda Cuvier., Gymnocepkala 
Bron., Acephalophora keterobranchiata Blainville, Saccophora Gray, Perigy- 
mna Burmeister, Ascidiacephala Bronn). Bez wyraźnej głowy, zamknięte 
w płaszczu sprężystym z dwoma otworami, jama oddechowa ciała obszerna, 
połączona z jednym tylko otworem przednim, albo z obydwoma otworami pła- 
szcza. Geba schowana w jamie ciała, na brzuchu położona, daleko odsunięta 
od otworu przedniego. Oddychanie skrzelami, te wewnatrz ciała ukryte, roz- 
ciągają się pomiedzy brzuchem i grzbietem, często przedziurawione o(worami. 
Serce rurkowate, porusza krew w zmieniającym się kierunku. Części rodza- 
jowe hermafrodytyczne. Rozwój z metamorfozą lub zmianą pokoleń, wszystkie 
morskie. Gromada II. Mszywioły /Bryozoa Ehrenberg, Połyzoa Thomson, 
Ciliobranchiata Warre, Bryacepkała Bronn). Zwierzęta polipowate towarzy- 
skie, wydzielające polipnik komorowaty lub gałęzisty. Długie czułki pokryte 
rzęsami, otaczają gębę. Przewód pokarmowy na dwoje złożony, jego część 
tylna wstępuje obok przedniej. tlermafrodyty, bez przyrządu krążenia krwi 
i bez skrzeli. Wszystkie wodne, po większej części morskie. Krąg M. Mal- 
że (Acephała, Conchifera Lamarck, Conchacepkala Bronn). Bez wyrażźuej 
głowy, układ nerwowy z kilku par zwojów nerwowych, połączonych spoidło- 
wemi nitkami, boki ciała osłonięte płatami płaszcza i pokryte dwuścienną sko- 
rupą, przylegającą do płaszcza. Serce tetnicze. Oddychanie skrzelami list- 
kowatemi, pokrytemi płaszczem i przyczepionemi do boków ciała, albo też za 
pomocą samego tylko płaszcza i przysadek gebowych. Hiermafrodyty lab roz- 
dzielnopłciowe. Wszystkie wodne. W kręgu mieszczą się dwie gromądy. 
Gromada T. Listkoskrzelne (Lamellilranchiata Blaiville, Acephala testacea Cu- 
vier, Alatobranchiata s. klatobranchia Menke, Pi elecypoda Goldfuss, Corno- 
poda Burmeister, Ł/afacepkala Bronn). Ciało ścieśnione, boki pokryte płata 
mi płaszcza. Skrzela położone po bokach płaszeza pod płaszczem, pospolicie 
po dwa z każdej strony, najczęściej listkowate, niekiedy grzebykowate, złożo- 
ne z wazkich pasków Po bokach gęby czułki listkowate, owalne lub trójką- 
tne, najczęściej w liczbie czterech. Dwie boczne skorupy połączone ścięgni- 
stym wężem. Gromada II. Ramienionogie (Brachiopoda Cuv., Pallobran- 

chiata Blninv., Pałliobranchaa Menke, Spirobr anchiophora Gray, "Br achiona- 
cephala Brónn): Ciało ścieśnione, pokryte dwupłatowym płaszczem. Skrzela 
żadne, oddychanie za pomocą płaszcza, oraz dwóch ramion spiralnie zwinię- 
tych, opatrzonych wąsami i rzęsami; gęba przy podstawie ramion. Skorupa 
bez więzu stale przytwierdzona, hezpośrednio lub za pomocą pręcika. Krąg III. 
Ślimaki (Cephalophora; Mollusca s. Mollusca cepalea Lamarck., Cephalopha- 
ra et Paracephalophora Blainv.). Pokryte skórą miękką, która pospolicie 
tworzy na grzbiecie zdwojenie o swobodnym brzegu, zwane płaszczem. Gło- 
wa mniej lub więcej wyraźna, opatrzona czułkami i zwykle oczami. Skoru- 
pa wapienna pojedyncza, niekiedy wewnetrzna, czasami żadna. Serce tętni- 
czne, organy oddychania najczęściej wyraźne. Naokoło przełyku pierścień 
nerwowy z kilka par zwojów, z którego wychodzą nerwy w zmiennej liczbie. 
Gromada I. Skrzydłopławy (Pteropoda Cuv.: Stomatopteropłera Gray). Po 
bokach przodu ciała dwa skrzydełkowate listki, głowa najczęściej wyraźna. 
Iiermafredyty. Morskie. Gromada II. Brzuchonogie czyli Brzuchopełzy 
(Gasteropoda Cuv., Trachel'poda, Gastropoda et Heteropoda Lamarck., Ga- 
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stropodopkora et Gastropteropkora Gray). Głowa wyraźna, z czułkami; po- 
wierzchnia brzuszna spłaszczona; rowkowana lnb wyciagnieta w ścieśnioną 
płetwe. Ifermafrodyty lub rozdzielnopłciowe: po najwiekszej części wodne, 
niektóre lądowe. Gromada 3. Głowonogie czyli pławy (Cephalopoda Cuy., 
AntHiobranchiophora Gray, Cephałopkora Blainv.). Głowa wyraźna, organy 
miejscozmienności i zarazem chwytania, zwane czułkami lub ramionami, ota- 
czają gebe. Ciało workowate, jama ciała otwierająca się szparą położoną po 
za głowa. Płcie rozdzielone, oddychanie skrzelami. Nagie Inb skornpą po- 
kryte. Wszystkie morskie. Wszystkie te gromady mieczaków zostały juz 
obszerniej opisane pod właściwemi nazwiskami, albo też później znajdą swoje 
miejsce, wyjąwszy jedne tylko małże, którym też poświęcimy tu nieco miejsca. 
Małżami, jak to już wspomnieliśmy, nazywamy te mięczaki, które od innych 
wyróżniają się brakiem wyraźnej głowy, układem nerwowym składającym sie 
z kilku par zwojów, połączonych nitkami, płaszczem pokrywającym boki ciała 
na podobieństwo składek, oraz dwuścienna skorupą (concha), ochraniająca 
zwierze, która jest nader charakterystycznaą, ho napotykamy ja tylko u mał- 
żów i do tego u wszystkich bez wyjątkn. Skorupa składa sie z trzech warstw, 
ułożonych w następujący sposób: zewnętrzną powierzchnie pokrywa powłoka 
rogowej natury, (ak nazwany naskórek, który po największej części łalwo sie 
kruszy i odpada. Pod naskórkiem leży druga warstwa złożona z chilynowyeh 
słupkowałtych torebek wypełnionych weglanem wapna; warstwo tę wydziela 
nabrzmiały brzeg płaszeza peryjodycznie w pewnych odsiepach czasu, po- 
wslają tedy pojedyńcze listki, które się wzajemnie pokrywają na podobieństwo 
dachówek i tworzą współśrodkowe koła, odpowiadające dawniejszym zarysom 
skorupy w różnych peryjodach wzrostu; (takie lisije narosfn bywają rozmaicie 
ukształcone, niekiedy bowiem swym ostrym i gładkim brzegiem wystają nad 
powierzchnie skorupy, albo też tworzą tu i owdzie zęby, kolce lnb rurki, albo 
wreszcie, i to najczęściej, okazują się tylko jako cieniutkie linije równoległe do 
brzegów skorupy. W środkowej warstwie są nagromadzone barwniki, na- 
dające wielu skorupom tak świetne ubarwienie; brzeg plaszcza wydzie- 
Jający całą warstwę, w ogóle wydziela także barwniki, o czem przekony- 
wa nas ta okoliczność, że w skorupie uszkodzonej powyżej brzegu płaszeza, 
uszczerbek zostaje wypełniony substaneyją hezbarwną, odpowiadającą irze- 
ciej, wewnętrznej warstwie, gdy tymczasem uszkodzenie na samym brzegu 
płaszcza wypełnia sie substancyją odpowiednio zabarwioną. Trzecia wewne- 
trzna warstwa ma złożenie listkowate, składa się z substancyi bardzo delika- 
tnie pomarszczonej, która rozmaicie załamując światło, nadaje wewnętrznej 
powierzchni blask perłowy, właściwy bardzo wielu skorupom; perły są choro- 
bliwem wydzieleniem zewnętrznej powierzchni płaszcza, która wydziela całą 
tę warstwe, pospolicie bezbarwna. Stosunek skorupy do samego ciała pozwa- 
la z łatwością oznaczyć Brzeg górny i dolny, przedni i tylny. oraz powierz- 
chnię prawą i lewą. Małże nie posiadają wprawdzie wyraźnej głowy, jedna- 
kowoż u wszystkich prawie gcba i odbyt leżą w przeciwnych końcach ciała, 
a w swobodnie zyjących naga znajduje się na powierzchni dolnej, te więc trzy 
punkta oznaczają położenie skorupy i nazwy pojedyńczych jej części. Swo- 
bodny brzeg muszli, przez któren przechodzi noga jest dolnym brzegiem, brzeg 
zawiazowy,ta jest ten, którym obiedwie połówki stykają się, stanowi brzeg gór- 
ny; przodem skorupy nazywamy tę stronę, w którą jest zwrócona geba a prze- 
eiwiegła, pospolicie podłagowato wyciągnięta, nosi nazwę tylnej. Prawy i le- 
wy bok skorupy jest już przez się oznaczony gdy ją ustawiemy w ten sposób, 
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aby swobodny czyli dolny jej brzeg dotykał stołu, gdy iyniczasem brzeg za- 
wiasowy jest zwrócony w górę, koniec przedni odwrócony od patrzącego, tyl- 
ny zas ku niemu zwrócony. Długość skorupy wymierza linija prosta idąca od 
brzegu tylnego do przedniego, wysokość, (akaz linija poprowadzona od brzegu 
zawiasowego do dolnego, grubość linija poprowadzona poprzecznie przez 
ciało od jednej do drugiej skorupy. Cały ten stosunek najłatwiej uzmysłowić 
przez porównanie z książką okładki przedstawiają skorupę, kartki wyobrażają 
ciało zwierzęcia, grzbiet odpowiada brzegowi zawiasowemu, wolny brzeg; 
okładek brzegowi dolnemn, górny brzeg kartek, na którym oznaczamy liczbę 
stronnicy, brzegowi przedniemu skorupy, wreszcie dolny brzeg kartek odpo- 
wiada jej tylnenm brzegowi. Książka znajdować się będzie w tém samém pc- 
łożeniu co skorupa gdy ją postawiemy w tem sposób, że brzeg wolny okładek 
spoczywa na stole, grzbiet patrzy w górę, górny brzeg sironnice jest od patrzą 
cego odwrócony a dolny ku niemu zwrócony, w takim razie okładka pokry— 
wająca tytuł wyobraża prawą połówke, gdy tymczasem druga odpowiada po- 
łówce lewej. Obiedwie połówki są najczęściej równe, skorupę nazywamy w ta- 
kim razie równoscienną, w przeciwiuym zaś razie nierównościcnną; muszla jest 
równoboczną, gdy jej połowa tylna i przednia sąsobie równe, t.j. gdy przecięcie po- 
przeczne poprowadzone przez g'rnbość skorupy dzieli każdą jej połówkę na dwie 
równe cześci. Przewier(ka([erebratuła), daje nam przykład muszli równobocznej, 
gdy tymczasem Skrzek (nio) ma muszlę nierównoboczną, ho jej połowa tylna 
jest bardziej wyciagnieta od przedniej. Brzegi skorupy po największej części 
mogą się zupełnie zamykać, tak iz nie ma żadnega prz; stępn do samego ciała; 
skorupa zowie sie w takim razie zamknięta, np. Skojka (-nodonfaj; jeżeli zaś 
połówki nie mogą się zupełnie zamykać po nad ciałem i pozostawiają mniejszy 
lub większy otwór czy to z przodu czy też ztyłu, skorupę nazywamy ziewającą 
(testa hians),  Polówki skorapy po największej części stykają się na grzbiecie 
na wickszej lub mniejszej rozciągłości, miejsce takiego zetknięcia nazywamy 
zawiasą (cardo), która dostarcza doskonałych cech do odróżnienia rodzajów 
i gatnuków. Zawiasa niekiedy tworzy gładką liniję, pewien rodzaj rynienki, 
którą obie połówki łaczą się jakby drzwi, częściej dalcko na zawiasie jednej 
polówki znajdują się wyrostki, listewki lub zazcbienia, które odpowiadają za- 
głebieniom lub wycicciom na drugiej połowce. Wyrostki tego rodzaju, wzina- 
cniające połaczenie obydwóch połówek, nazwano zębami, a zagłsbienia dolka- 
mi. Do istotnych części skorupy należy jeszcze więz (/żeamenfum), którego 
zreszią nie posiada jedna z gromad Małżów (Ramienionogie).  Więzż składa 
się z substancyi częścią chrząstkowej, częścią śŚcięgnistej, bardzo moenej 
1 spreżystej; po największej części sprężyste włókna wieza leżą w vynience 
wzdłuż grzbietowego brzegu skorupy, na jej zewnętrznej powierzchni, a prze 
biegając od jednej połówki do drugiej, bywają moeno naciągnięte, gdy skorupa 
zamyka się, skoro tylko ustanie działanie mięśni zamykających, natychmiast 
roziwieraja ją skutkiem swej sprężystości. W wielu razach wicz zawiasowy 
leży na wewnętrznej powierzchni skorupy, gdzie wypelnia czy to wycięcie 
czyli też liczne zagłębienia na zawiasie; w lakim razie podczas zamykania 
skorupy wicz zostaje przygnieciony i swą syurężystością usiłuje rozsunąć po- 
łówki skorupy. W niektórych razach więz leży częścią wewnątrz, częścią 
na zewnatrz, zatóćm podczas zamykania i otwierania skorupy działa w jedeu 
i dragi sposób. Wiez nie przestaje działać nawet po śmierci zwierzęcia, a že 
w takim razie kurezliwoś mięśni ustaje, ztąd skorupy martwych zwierząt by- 
waja pospolicie rozwarte. Wasyółśrodiowe linije narastania, jakie się spostrze- 
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gać dają na powierzchni skorup, pospolicie zaczynają się na każdej połówce 
pośrodku grzbietu od guza leżącego naprzeciw takiego guza drugiej połówki, 
guzy te nazywamy wirami (umbones, nates). Po największej części wiry są 
mniej lub więeej wypukłe, niekiedy nawet haczysto ku środkowi zakrzywione 
albo nawet podobne do rogów baranich. Wiry już to w zupełności, już przy- 
najmniej w części leżą przed więzem zawiasowym, któren pospolicie bywa 
otoczony przestrzenią wyróżniającą się od pozostałej powierzchni i noszącą 
nazwę szpary (fissura, area $. vulva; écusson). Podobna przestrzeń w wielu 
razach leży przed wirami i otrzymała nazwę pola (lunula). Wewnętrzna po- 
wierzchnia skorupy niemniej od zewnętrznej dostarcza cech dla rodzin, rodza- 
jów i gatunków. Potężne mieśnie zamykające skorupę idą poprzecznie od je- 
dnej połówki do drugiej i przyczepiają się do wewnętrznej powierzchni, która 
w tych miejscach jest mniej lub więcej zagłebiona. U Ramienionogich znajdu- 
ją się liczne, porozrzucane zagłębienia mięśniowe, w Lisikoskrzelnych zagłę- 
bień bywa dwa lub jedno, w pierwszym razie jedno leży przy brzegu prze- 
dnim, drugie przy tylnym, w drugim zaś razie zagłębienie mieści się bardziej 
pośrodku skorupy. Płaszcz pokrywający ciało malżów i przylegający bezpo- 
średnio do skorupy.pozostawia na niej odcisk, którego zarysy odpowiadają za- 
rysom samego płaszcza. Odcisk często miewa zarys nieprzerwany, lecz 
w razach gdy płaszcz wydłuża się ku tyłowi, jako rurki (S/pkones) przeznaczone 
do odświeżania wody i wyrzucania kału, odcisk ma z (yłu wycięcie (S/hus/, 
którego obszerność, forma i głębokość bywają bardzo charakterystyczne, 
a wkażdym razie pozwalają wnosić, które z kopalnych Małżów miały za życia 
syfony a które nie. Wszystkie Małze mieszkają w wodach i w ogóle są bar- 
dzo mało uzdolnione do miejscozmienności. Wszystkie ramienionogie i wiele 
Listkoskrzelnych są stale przytwierdzone do miejsca czy (o wprost skorapą, 
czyli też za pośrednictwem włóknistego bisioru (byssus) lub precika: swobo- 
dnie żyjące po największej cześci zakopują się w piasek lab mał przybrzeżny, 
albo nawet zagłębiaja w kamienie lub drzewo, niektóre wreszcie powoli 
i z trudnością czołgają się za pomocą nogi, która jeduakowoż służy niektórym 
do łażenia po roślinach wodnych lub po gładkich przedmiotach, a o jednej ro- 
dzinie (Pectinida) wiadomóm jest, że pływa posuwajac się ciśnieniem wody 
wypędzanej ze skorupy, gdy żwawo otwierają i zamykają ohiedwie jej połów- 
ki. Małże zjawiają się w najdawniejszych warstwach kory ziemskiej, i do 
tego obiedwie gromady jednocześnie, jednakowoż w ciągu epok geologicznych 
Ramieniouogie i Listkoskrzelne okazują odmienne znciowanie się, Ko pierwsze 
występują zrazu bardzo licznie ze względu na ilość indywiduów, gatunków 
i rodzajów, powoli jednak coraz bardziej nikną tak, iż w dzisiejszych morzach 
pozostawiły nielicznych przedstawicieli; Listkokrzelne zaś od początku do 
końca pozostały w tym sunym stosunku. Mówiąc o Małzach w ogóle nie 
wspomnieniliśmy o wewnętrznej budowie samego ciała, gdyż dla dogodności 
rzecz tę zamierzamy (traktować u kazdej gromady z osobna i dla tego odłoży- 
liśmy na sam koniec niniejszego szkicu. Ramienionogie wszystkie bez wy- 
jątku posiadają skorupę dwuścieuną, zawsze przytwierdzoną do przedmiotów 
podwodnych czy to bezpośrednio połówką większą (brzuszną albo lewa) czyli 
tez za pomocą pręcika ścięgnistego lub mięsnego, któren przechodzi przez wy- 
cięcie albo przez dziure połówki większej; u wielu rodzajów wycięcie jesi 
odgraniczone od brzegu zawiasowego jedna lub dwiema blaszkami zwanemi 
dełtidium. Skorupa jest zawsze nierównościenma i nigdy nie ma więzu. Po 
największej części obiedwie połówki łączą sie zawiasą, która ma na połówce 
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większej dwa zęby odpowiadające dwom zagłębieniom wewnątrz połówki 
mniejszej (grzbietowej alb prawej), nadto na tej ostatniej u wielu rodzajów 
znajdują się szezególniejsze wapienne rusztowania, na których wspierają się 
ramiona. Ciało Ramienionogich, z boków ścieśnione, jest pokryte skórą, która 
na grzbiecie tworzy dwa zdwojenia po jednem z każdej strony, nazwane pła- 
szczem. Ubadwa płaty płaszcza odpowiadają zarysom skorupy i bezpośrednio 
do niej przylegają.  Kazden płat składa się z dwóch warstw, z tych, zewnę- 
trana ma brzeg obsadzony twardemi szczecinami, w wewnętrznej zaś, która 
służy do oddychania, rozkrzewiają się liczne kanały krwionośne. Pomiedzy 
płatami płaszcza leżą ramiona osadzone koło gęby. Ramiona te, od których 
‘nadano nazwę całej gromadzie, są pospolicie spiralnie zwinięte i składają się 
z mięsistej rurki w obu końcach zamkniętej, za życia wypełnione cieczą. Włó- 
kna mięsne ramion kurcząc się wypychają ciecz ku ich wierzchołkowi, tym 
sposobem ramiona rozwijają się, otwierają skorupę i wysuwają się na zewnątrz. 
Na zewnętrancj powierzchni ramion znajdają sie liczne, kurczliwe czułki, 
które za życia według wszelkiego podobieństwa pokryte są rzęsami. Ramio- 
na rozmaitej długości i rozmaicie zwinięte, stosownie do rodzaju, wypełniają 
całą niemal przestrzeń pomiędzy płatami płaszcza, i niewątpliwie są siedli- 
skiem oddychania. Układ nerwowy Ramienionogich mało jest znany, z poje- 
dynczych zwojów nerwowych, jakie wynaleziono w ich ciele, można wnosić, 
że i lu podobnie jak u Listkoskrzelnych uklad ten (worzy pierścień około prze- 
łyku. Geba położona pomiedzy ramionami prowadzi do przełyku zmiennej długości 
otwierającego się dv żołądka dosyć obszernego ( /erebratula, Orbicula, i nie- 
które inne) lub szczupłego (Lingułaj: kiszka u Lingula wąska, długa i nieco 
pozwijana olwiera się na zewnątrz odbytem, położonym pomiedzy płatami pła= 
szeza, u innych rodzajów jest znacznie krótsza i zdaje się kończyć slepo. Waą— 
troba jest znacznej objętości, pospolicie dzieli się na kilka zrazów. Układ 
krwionośny mało jest znany ibywa rozmaicie opisywany; jak się zdaje nad 
żołądkiem leży okrągławe serce, z którego wychodzi pewna liczba tętnic, te 
udają się do zatoczystych jamistości płaszcza, częścią do ramion i trzewi, zkąd 
przestworami bezuaczyniowemi dąży do zbiornika położonego przy przełyku, 
z którego wlewa się do serca. Krew w tym przebiegu styka się z tlenem 
powietrza rozpuszczonego w wodzie częścią w płaszczu, głównie jednak 
w strzępkach ramion, których cienkie ścianki bardzo sprzyjają wymianie ga- 
zów. Części rodne nie są dostatecznie zbadane, według dotychczasowych 
spostrzeżeń, Ramienionogie najpraw dopodobniej są dwupłciowe (Aermafrodyty). 
Liczne gatunki tej gromady, klóre zamieszkiwały morza podczas ubiegłych 
epok geologicznych, mianowicie też bardziej od nas odległych, pozostawiły 
nam bardzo nielicznych przedstawicieli, mieszczących się w rodzajach: Tere- 
bralula, Terebratulina, Waldheimia, Terebratella, Megerlea,  Thecidium, 
khynchonellu, Crania, Discina, Lingua.  Listkoskrzelne, wszystkie bez wy- 
jątku mają dwuścicuną skorupę, o której już poprzednio mówiliśmy; wewnątrz 
tej skorupy leży ścieśnione z boków ciało, pokryte po obydwóch bokach listko- 
watemi zdwojeniami skóry, które przylegają do wewnętrznej powierzchni sko- 
rupy i, podobnie jak w Ramienionogich, otrzymały nazwę płaszcza. Po naj- 
większej części dolne brzegi płaszcza są zupełnie wolne, górne zaś zawsze 
przyrośnicie do worka t(rzewiowego. Na swobodnych brzegach płaszcza Za- 
wsze znajdują się wyrostki zmiennej postaci, obdarzone nader delikatnym do- 
(ykiem; najsilniej rozwijają się one w okolicach odbytu i gęby i w takich ma- 
wet razach, gdy zresztą brzeg płaszcza jest zupełnie gładki. U wielu Łistko- 
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strzeni. pozostawiając w takim razie kilka szpar, dających przystęp do gęby, 
przepuszczających wodę potrzebną do oddychania, organ miejscozmienności 
to jest nogę, oraz kał wychodzący z odbytu, a u zwierząt które się zagrzebu= 
ją w muł, piasek albo też zagłębiają w kamienie lub drzewo, płaszcz tak dale- 
ce zrasta się, Ze ze wszech stron pokrywa ciało nie pozostawiając żadnej 
szpary, lecz natomiast z tyła wydłuża się w dwie rarki (s/ykoneś/, z których 
jedna, t. j. rurka oddechowa, wciąga wodę przeznaczoną do oddychania i z niąłra- 
zem istoty mogące służyć za pokarm, druga zaś, to jest rurka odbylnicza, wy- 
rzuca wodę, która obmyła skrzela, wraz z kałem. Niekiedy obiedwie rurki 
zrastają się w jednę podwójną rurę, której dłagość zawsze odpowiada głębo- 
kości kanału, jaki zwierze wyświdrowuje. Wyrostki czułkowate w płaszczach 
zamkniętych gromadzą się na brzegach szpar lub koło otworów rurek. Po- 
wierzchnię płaszcza pokrywa nabłonek migawkowy, któren napotykamy na 
całej powierzchni ciała w ogóle, tak wewnetrznej jako też zewnętrznej; rach 
rzęs tego nabłonka jest nader waznym dla oddychania i odżywiania, od niego 
bowiem zależą prądy wody, które ódświezają bez ustanku warsiwę (ej cieczy 
stykającą się z organami oddychania, oraz przynoszą do otworu gęby istoty słu- 
zące za pokarm. Brzeg płaszcza mieści liczne gruczołki wydzielające mate- 
ryjały, z których sie (worzy skorupa, ztąd w chwilach gdy rozwój tej ostatniej 
jest szczególnie ożywiony, zawierają mleczystą ciecz bardzo bogatą w węglan 
wapna. Zarysy płaszcza są po największej części bardzo widoczne na we- 
wnętrznej powierzchni skorupy i słażą do rozpoznawania rodzin i gatunków. 
Listkoskrzelne maja organy ruchu diwojakie, a mianowicie: do zamykania sko- 
rupy służa na (en tylko cel przeznaczone pęczki mięsne, zaś do miejscozmien- 
ności organ zwany noga. Mięśnie zamykające skorupę idą poprzecznie od je- 
dnej połówki do drugiej, wskróś przez worek trzewiowy; miejsca ich przycze- 
pienia (tworzą na wewnetrznej powierzchni skorupy mniej lub więcej znaczne 
zagłębienia. Niektóre rodziny, np. ostrzygowatych, posiadają jeden (ylko mię- 
sień, położony pośrodku mniej więcej muszli, wieksza jednak część Listko- 
skrzelnych, np. Skrzek fUnżoj, posiada dwa mięśnie, z których jeden lezy 
z przodu po nad gcbą, drugi z tyłu po nad odhbytem. Za pomocą tych potężnych 
mieśni, Małże za najmniejszym postrachem z nadzwyczajną siłą zamykają sko- 
rupę, gdy tymczasem ścięgnisty więz, jak to już wspomnieliśmy, skutkiem 
swej sprężystości dziala w kierunku wprost przeciwnym. Działanie więzu 
bynajmniej nie zależy od woli zwierzęcia a nawet od jego zycia i objawia się 
natychmiast skoro tylko ustaje działalność mięśni, dla (ego to skorupy martwe 
Zawsze są rozwarte, gdy tymczasem żywe są uporczywie zamknięte. Organ 
miejseozmienności, noga, zawsze leży pod brzuchem i pospolicie jest tyle dłu- 
gi, że się może wysuwać po za skorupę. Listkoskrzelne stale do jednego 
miejsca przyczepione mają nogę cząstkową lub zadna, zas swobodnie żyjące 
miewają nogę znacznych nawel wymiarów. Scięgna nogi przebiegają ku gó- 
rze po bokach trzewi i przyczepiają sic do skorupy w pobliżu zawiasy. Noga 
najczęściej bywa klinowata, niekiedy cienka i długa, językowato lub ko- 
lankowafo zgięta, w innych znowu razach jest gruba, wałkowalu, opatrzona 
rodzajem pochwy; rozmaity ten kształt nogi jest w ścisłym związku z jej prze- 
znaczeniem, tak klinowatą Inb jężzykowalą napotykamy u małżów czołgają- 
cych się po piasku, kolankowato zgicią utych, które poruszają się podskakując; 
noga łyżkowata słuzy głównie do przędzenia bisioru wydzielanego przez gru- 
czoły umieszczone przy jej podstawie jako substancyja początkowo lepka, lecz 
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w krótce nabierająca rogowej (twardości, niekiedy bisior może nawet słażyć ja- 
ko przędza (np. bisior rodzaju Pinna). Qdmienną jest forma nogi tych listko- 
skrzelnych, które w twardych przedmiotach, jako to: w drzewie i w skałach 
świdrują głębokie rurkowate galeryje, w których przepędzają całe życie. 
Małże lakie (puolas, saxicava, teredo, gastrochaena, i t. d.) mają ciało pospoli- 
cie rohakowate i płaszcz workowafo zamknięty, z tyłu wydłużony w dłagie 
sifony, otwarty tylko z przodu dla przejścia nogi; la ostalnia jest szeroka, wał- 
kowata, podobna do Hoka, pokryla krzemiennemi kryształkami, które znajdują 
się także na powierzchni lej części płaszcza, która wystaje po za brzeg skoru- 
py. Kryształki krzemionki, o których mowa, służą do ścierania drzewa lub 
skał, a lem samem do świdrowania galeryj mających służyć za schronienie. 
Listkoskrzelne nie mają wyraźnej głowy, otwór gcby mieści się na przednim 
końcu ciała, lecz ta część niczen: nie jest oddzielona od reszty ciała ani też 
posiada szczególne organy zmysłów. Układ nerwowy składa się z pojedyn- 
czych awajów połączonych nitkami. Pospolicie znajdują się trzy pary zwojów: 
jedna para leży przy gębie nad przełykiem, a obadwa zwoje łączą się nitką 
leżącą na górnej powierzchni tego organu. Od zwojów przełykowych wy- 
chodzą dwa układy głównych spoideł, jeden ku dołowi do pary zwojów leżą- 
cej w nodze luz pod trzewiami, dragi idący ku tyłowi łączy się z parą zwojów 
położony w pobliżu skrzeli; niekiedy zwoje brzuszne zlewają się ze zwojami 
skrzelowemi, skutkiem czego oraz skutkiem zmiennego położenia zwojów, 
układ nerwowy listkoskrzelny przedstawia dosyć rozmaitości w szczegółach. 
Zwoje przełykowe wysyłają nerwy do okolic gęby. do przedniej cześci pła- 
szcza i do przednich mięśni, zamykających skorupę: tylne zwoje zaopatrują tylna 
cześć płaszcza i jego syfony, wreszcie 4 brzusznej pary wychodzą nerwy roz- 
krzewiające sie w nodze. lisikoskrzelne często miewają organy zmysłów, 
a mianowicie organ wzroku isłnachu. Ucho składa się z pęcherzyka dosyć 
mocnego, przezroczystego i okragłego. zawierającego ciecz, w której znowu 
mieści się kamyk słachowy bez ustanku poruszany drganiem rzes nabłonka 
migawkowego, wyścicłającego wnetrze pęcherzyka.  Wszyslkie listkoskrzel- 
ne posiadają dwa lakie pęcherzyki słuchowe, umieszczone tuż przed zwojami 
nogi, z któremi łącza się za pomocą nerwów słuchowych pospolicie bardzo 
krótkich. Oczy osadzone na słupkach na brzegu płaszcza, dają się spotykać 
daleko rzadziej niż ucho, składają się one z jabłka ocznego, zamkniętego 
z przodu rogówką, dalej z soczewki, ciała szklistego (corpus vitreum), naczy- 
niowki (chorioidea), tęczowni (iris) i siatkówki (retina); nerwy wzrokowe 
pochodzą z pęczków przebiegających w brzegn płaszcza. Liczba oczów jest 
zmienną, dochodzi do 14 (Pecten) a nawet 19 par (Spondylus). Przewod po- 
karmowy listkoskrzelnych jest budowy nadzwyczaj prostej. Po bokach gęby 
znajdują się dwie pary, czasami jedna tylko, listków pospolicie trójkątnych, 
tak zwanych czułków gębowych, które są zbudowane podobnie jak skrzela 
i nie mniej na zewnętrznej powierzchni są pokryte nabłonkiem migawkowym. 
Czułki gehowe, rzadko kiedy zmarniałe, zwykle rzemykowało wydłużone lub 
spiralnie zwinięte, tworzą rynienkę, która pokarmy prowadzi do geby, i oprówz 
tego są organem dotyku. Geha listkoskrzelnych zawsze bezbronna bez naj- 
mniejszego śladu szczęk, zębów lab języka, prowadzi bezpośrednio lub za po- 
średniciwem krótkiego przełyku do żołądka znacznej objętości, który zagrze- 
banym jest w wątrobie i jajnikach wraz z kiszką mniej lnh więcej pokręconą. 
Odbytnica zawsze zmierza do zawiasy i prawie zawsze przechodzi przez serce 
i otwiera się w tylnym kącie skorupy na niskiej brodawce lub do rurki odbytniczej 
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płaszcza, Wątroba jest znacznej objętości i utrudnia odosobnienie przewodu 
pokarmowego. Serce listkoskrzelnych leży na grzbiecie w pobliżu mięśnia 
zamykającego, jeżeli ten jest pojedynczy lub przy tylnym mięśniu, jeżeli ich 
jest dwa, leży ono w osierdziu i składa się z jednej komory i dwóch przed- 
sionków mających ściany daleko cieńsze niż komora. Komorę sercową prze- 
bija odbytnica prawie zawsze, wyjątek stanowią teredo, anomia, ostren. 
Z komory wychodzą dwie tętnice, jedna ku iyłowi druga kn przodowi, klóre 
głównie rozkrzewiają się w płaszczu i w trzewiach; krew żylna dążąca do 
skrzeli, przebiega drogi pozbawione właściwych im ścian; w części małej zre- 
sztą udaje się wprost do serca, głównie zaś do zatoki żylnej, leżącej pod tym 
organem pomiędzy obydwiema nerkami (organami Bojanusa), do których wle- 
wa się z zatoki; w nerkach krew żylna przebiega włoskowalo rozgałęzione 
naczynia i udaje się wreszcie do skrzeli, zkąd jako krew tetniczna powraca do 
serca. Liskoskrzelne oddychają Jistkowaiemi skrzelami (ztąd sama nazwa), 
które leżą tuź pod płaszczem po obydwóch bokach worka trzewionego; po naj- 
większej części z każdej strony znajdują się dwa skrzele, z których zewnetrzne 
zwykle bywa mniejsze a niekiedy zupełnie marnieje tak iż pozoslaje jedna tyl- 
ko para (Lucina). Dolny brzeg skrzeli jest zawsze wolny, tylnym zaś brze- 
giem skrzela niekiedy zrasiają się, u góry są zawsze przyrośnięte do worka 
trzewiowego. Kazdy listek skrzelowy składą się ze znacznej liczby pojedyn- 
czych pasków grzebykowato ułożonych jeden obok dragiego, wydających się 
na pięrwszy rzut oka jakby marszczki jednociągłej blaszki; każdy pasek 
jest wsparty twardym pręcikiem, obok którego przebiega naczynie krwionośne. 
W niektórych listkoskrzelnych pojedyncze paski skrzeli nie są bynajnniej po- 
łączone (Pecten, Lima, Spondylus, Arca i i. d.), pospolicie jednak łączą się 
poprzecznemi spoidłami tak, że pomiędzy dwoma sąsieduiemi paskami pozostaje 
szereg szpar a cale skrzele tworzy pewien rodzaj kratki. Wewnąlrz kazde- 
go skrzela znajduje się jama otwierająca się na zewnatrz szyarani, o których 
mowa. Organy rodzajne w każdym razie leżą symetrycznie po obydwóch bo- 
kach środkowej płaszczyzny ciała tak w worku skrzelowyum, jako też na nodze 
niekiedy nawet wchodząc aż do płaszcza (Mytilus, Anomia), pospolicie po- 
krywają przewód pokarmowy i z (wudnością dają się odosobnić od wątroby. 
Organy rodzajne bez względu na ich znaczenie iiziologiczne, zawsze tworzą 
gronkowate massy z przewodami otwierającemi się albo do organu Bojanusa 
(Pecten, Lima, Spondylus, Cardium), albo mającemi ujścia wspólne z tym 
ostatnim organem (Aca, Lithodomus, Modiola, Myiilus, Pinna), albo wreszcie 
otwierające się oddzielnie (Ostrea, Chama, Pectemealus, Unio, Anodonta i t. d.). 
Co się tyczy zachowania płciowego, bywa ono dwojakie, a mianowicie wię- 
kszość zbadanych pod tym względem listkoskrzelnych jest rozdzielnopłciowa 
a nivktóre tylko dwupłeiowe (hermafrodyty), a mianowicie: Ostrea, Cyclas, 
Pisidium, Pandora, Kelli, Galeomna, Pecten (wyjąwszy P. varius) i Casdium 
serratum s. Norvegicum. W pierwszym razie organy rodzajne są u oby- 
dwóch płci zbudowane zupełnie jednakowo, różniące się jedynie treścią w nich 
zawartą, chociaż w niektórych razach samce i samice różnią się ogólnym 
kształtem ciała. | Formy hermafrodytyczne mają organy rodzajne rozdzielone 
na dwie parlie, z których jedna jesi jądrem druga jajaikiem (Pandora, Cyclas, 
Clavagella, Pecten), albo też pęcherzyki samcze i samieze są z sobą pomięsza- 
ne na całej przestrzeni organu (Ostrea, Cardium, Serratum,, a nawet jeden 
i ten sam pęcherzyk może być w części saumczym w części samiczym. Nie- 
kiedy u form właściwie rozdzielnopłciowych w jądrze zdarzają się wysepki 
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samicze i odwrotnie. Jajka wyszedłszy z jajowodów zwykle przechodzą do we- 
wnętrznej jamistości skrzeli, które w epoce płodzenia bywają mocno rozepcha— 
ne nagromadzonemi jajkami, to też u niektórych gatunków skorupy samic są 
znacznie wypuklejsze niż u samców, dozwalając tem samem daleko obfitszego 
nagromadzenia jajek w skrzelach.  Listkoskrzelne odbywają przemiany, mniej 
zupełne i uderzające u form mieszkających w wodach słodkich niż u form 
morskich. Zwierzęta te w chwili, gdy opuszczają powłoki jajka, są mniej lub 
więcej okrągłe, pokryte na całej powierzchni rzęsami; później szczególnie 
u form morskich, rzęsy te znikają na całej powierzchni, wyjąwszy dwudzielną 
tarczę znacznych wymiarów, zwaną żaglem, który u zwierząt dorosłych za- 
mienia się na czułki gębowe. Za pomocą tego przyrządu migawkowego mor- 
skie formy dopóty bujają po morzu, dopóki im się nie rozwiną wszystkie orga- 
na tak zewnętrzne jako też wewnętrzne, które młodej larwie pozwalają za- 
mienie obyczaje tymczasowe na stałe, właściwe ich gatunkowi. Nasze listko- 
skrzelne wód słodkich nigdy nie opuszczają jamy skrzelowej w której odby- 
wają całą przemianę,  Listkoskrzelne głównie mieszkają w morzach, niektóre 
w wodach słodkich. 4. lz. 

Międlenie, jest czynność mechaniczna, przedsiębrana z roślinami włókni- 
stemi, jak len i konopie, po ich moczeniu i wysuszeniu, dla oddzielenia włókna 
od części drzewnych. Narzędzie do tego celu używane, zwane mzędlicą, 
składa się zwykle z dwóch deseczek ogładzonych, nieruchomo astawionych 
na nogach; w szparę między temi deskami wchodzi deseczka opatrzona rączką, 
obracająca się na sworzniu nieruchomo w dwie poprzednio wymienione de- 
seczki wprawionym. Umieściwszy na deseczkach nieruchomych garść lnu lub 
konopi i wtłaczając je trzecią deseczką, ku dołowi naciskaną, części drzewne 
lnu lub konopi łamią sie, od włókna oddzielają i przez następne uderzenia zo- 
stają oddalone w postaci paździerzy. 

Międzybóż, miasto w dawnóm województwie, dziś gubernii Podolskiej, 
powiecie Latyczewskim. Od zbiegu Bohu z Bozkiem, otrzymał swoje miano. 
Leżąc ua wzgórzu u ujścię powyżej wspomnionych rzek, otoczony z trzech 
stron nieprzebytemi błotami z corocznego wylewu tychże rzek powstająceni, 
a naokoło lasami, mając już tem samém obronne położenie, podał myśl założe- 
nia warowni, o której, na początku już XII stulecia, w kronikach ruskich na- 
potykamy wzmiankę. Z podania wiemy, iż twierdza ta uległa zniszczeniu 
w skutek najścia Tatarów 1240 r., którzy często le strony odwiedzali. Po 
odebraniu Podola z rąk Tatarów przez Olyerda, w. ks. lit. w r. 1331, otrzy= 
mawszy rządy Podola książęta Koryjatowicze, napowrót zbudowali tu zamek. 
Kazimierz Wielki zawierając przymierze z ksiązęlani litewskiemi, mającymi 
swe posiadłości w ziemi Ruskiej, wymienia Międzybóż z przyległościami księ- 
ciu Lubartowi przynależace. Po przyłączeniu Podola do Korony, miasto do- 
stało się w posiadanie zasłużonemu rycerskiemi dziełami, domowi Sieniaw- 
skich, którzy się wiele do silniejszego obwarowania i umocnienia przeciw nie- 
przyjacielskim napadom przyczynili. Według kroniki Bielskiego, Mikołaj Sie- 
niaw ski, hetman w r. 4566 był oblężon od Tatarów w Międzybozu, którzy 
jakkolwiek liczni, po kilkunastodniowćm bezskutecznóćm oblężeniu odciągnąć 
zmuszeni zostali. W r. 1614 znowu Tatarzy tu mieczem i ogniem spusto- 
szyli okolice, na twierdzę jednak rzucić się nie ośmielili, załogu zaś zamkowa 
wystąpić dla swej małości nie mogła. W r. 165% Jerzy Rakoczy ścigany 
przez Stefana Czarneckiego, wojewodę ruskiego, jakkolwiek trzykroć silnicj- 
szy, bo 30,000 i 27 dział liczący, ujrzał się zmuszonym wysłać poselstwo do 
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wodza, iż na wszystkie warunki pokojn sie zgodzi. Czarnecki radził, aby ko- 
rzystać z poddania nieprzyjaciela i srogo się pomścić najazdu ojczyzny; nie 
przyszło to jednak do skntku, albowiem wiele podówczas do rządów wpływa- 
jaca Maryja Ludwika, żona Władysława IV i Jana Kazimierza, ułożyła wiel- 
ki plan: wydać swą siostrzenicę za syna Rakoczego, wstawiła się przeto listo- 
wnie do hetmana o łaskawe z nim obejście: przyszło więc do zawarcia pokojn, 
który Rakoczy podpisat pod miastem w obozie dnia 23 Lipca 1657 r. Nastę- 
paie haniebnym pokojem buczackim 4672 r. dostały sie ziemie podolskie Pur- 
kom; a mieszkający w Micdzybożn baszowie r. 1699 o wiele się do powieksze= 
nia i przyozdohienia w wschodnim guście tegoż zamku przyczynili. Oprócz 
tego zostawili oni trzy piękne pomniki, czyli raczej słupy z półksiczycami, 
które najlepiej o ich bytności tutaj świadczą; jeden z nich znajduje się na Try- 
huchowceach w teraźniejszym ogrodzie spacerowym miasta, po prawej stronie 
jadąc do Latyczewa; drugi na Stawnicy, takze po prawej stronie, jadąc do 
Srubkowa, a trzeci w mieście. W skutek politycznych rozterek wydaleni 
4 Węgier Anloni Esterhazy z żoną Maryją Anną z Nigrellów, dingi czas 
przemieszkiwali w Międzybożu; przez wdzięczność zaś pięknie przyozdobili 
kaplicę zamkową i wystawili dwie ogromne kolumny, a na nich swe herhy 
i modły w jczykach: łacińskim, polskim, niemieckim i węgierskim r. 1715. 
Po lewej stronie połączonych rzek pod lasem na półwyspie leżą szczątki, 
a raczej ruiny drugiego zamku. Podanie miejscowe mówi: „ruiny te zwane 
zamkiem Rakoczego. były połączone pnodziemnem, pod rzeką, przejściem ze 
znaną nam dotąd warownią.”  Domyślać się nalezy, iż zbudowanie tego zam- 
ku nastąpić musiało podczas, kiedy jeden z Rakoczych Miedzybóż w swo- 
im ręku dzierzył. Miejscowi dotąd nazywają zwaliska te zamkiem Rakoczego. 
Z ogromnych zwalisk zamku, domyślać się należy, iż to była jedna z silniej- 
szych warowni, oloczona bowiem ze wszech stron błotami i frzesawiskami, 
nawet od strony lasu, z której cokolwiek do lądu przytyka. oblana wodą by- 
stro płynącej rzeki od strony przeciwnej, tem samém juź dzielne do obrony 
przedstawia położenie, zwłaszcza iż wyniosłością swego położenia panowała 
nad całą okolicą. Zamek Rakoczego zniszczał. a prócz ruin nic nie pozostało, 
lecz warownia w samym mieście dochowała się do naszych czasów, najpie- 
kniejszy zabytek odwiecznego pictna starożytności zachowując. Nie ma za- 
pewne w całym kraju tak ważnej, pod względem budownictwa staro- 
żytnego pamiątki i z taką starannością utrzymanej. Za czasów, kiedy Mię- 
dzybóż należał do księcia Adama Czartoryskiego, w tém zamka mieściły 
się szkoły. Mecz od roku £83Ł zupełnie inną postać przybrało miasto, nie- 
ożywione ruchem gwarliwej młodzieży popadło jakby w uśpienie, chociaz 
przyozdobiono je wielą licznemi gmachami, fabrykami i zakładem jedwabni- 
czym. W zamku urządzone zostały przepyszne pokoje cesarskie, po bokach 
zaś z jednej strony szpital wojenny, a z drugiej odwach żołnierski. Kaplica 
zaś katolicka wewnatrz zamku będąca zamienioną została na cerkiew prawo- 
sławną. Lecz prócz tej zamkowej kaplicy, znajduje się starożytna fara na 
przeciwległym zamkowi wzgórku. Ufundowana ona została przez Hieronima 
Sieniawskiego, podczaszego wielkiego koronnego 1600 r. (Cała zbudowana 
w gotyckim stylu. Ołtarze rzeźbione z staremi zczerniałemi obrazami, am- 
bona z wyobrażeniami świętych, na wierzchu odwieczne organy, dziwne na 
wędrowcu robią wrażenie!... Jak wszędzie tak też i tutaj w podziemnym ko- 
ściele grzebano dawniej bogatszą szlachtę, później zaczeto grzebać na tak 
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zwanym starym cmentarzu za miastem leżącym, który gdy się przepełnił. drugi 
nowy założyć musiano. Aasługuje także na uwagę plebanija równocześnie 
jak się zdaje z kościołem założona nad urwistą przepaścią od strony rzeki. 
Jest tu i ratusz z kilkadziesiecią sklepami w około, także dawnych sięgający 
czasów, kilkanaście murowanych zajezdnych domów i kamienic, straż ogniowa, 
dwie apteki i ogromne młyny przy grobli łaczącej samo miasto z Trybuchaw- 
cami. Dawni kronikarze wspominają o Międzybożu jaka o jednym z najbo- 
rządniejszych i najczystszych miast Podola. Teraz jeszcze z łatwościa na- 
trafiamy na ślady dawniejszej świetności jego: od strony rzeki znajdujemy ka- 
nały tak obszerne i wysokie, iż człowiek dobrego wzrostu swobodnie w nich 
przechadzać sic może, kanały te poprowadzone hyły od ratasza i sklepów dla 
oczyszczenia miasta do rzeki. Przed niedawnemi czasy odkryto w mieście 
podziemne przejścia, które zamienione zostały na lochy. Międzybóż ma kilka 
na rok przypadających jarmarków na konie, na które zjeżdżają się kapcy tak 
bliższych jak dalszych okolic. Za miastem jest ogromna mogiła, o której hi- 
storyja milczy, podanie zaś miejscowe mówi; w miejscu tem Jan Kazimierz 
slal trzy dni obozem, po czem oddział jego, czy też on sam, miał stoczyć z Ta- 
tnrami walng bitwe, a mogiła usypana została na le pamiątke. Mieszkańcy. 
po większej części żydzi, (rudnią się handlem zboża i dostawą różnych 
towarów, Eug. d. 
Międzybrodzie, nazwa wsi w obwodzie Wadawickim (w Galicyi). Trzy 
są Micdzybrodzia obok siebie leżące i addzielne wioski stanowiace; 1) Mie- 
dzybrodzie Kobiernickie, nieadyś do starostwa Zatorskiego należące, najdalej 
ku półnacy wysnniete. 2) Miedzybrodzie Lipnichie, w środka. 3) Miedzy- 
brodzie Zywiechie, które najdalej ku południowi występując, od wieków do pań 
siwa Żywieckiego, a klucza siarożywieckiego należy. Nazwa (ych wsi po- 
chodzi, że leżą smugiem w ciasnym wąwozie nad rzeką Snłą, którą tu jadąc 
do Żywca, kilkanaście razy wbród po mieliznach się przebywa. K. WŁ W. 
Międzychód, miasto powiatowe nad Wartą, w dawnór województwie Po- 
znańskióm, obecnie w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym tegoz nazwi- 
ska, powiecie Międzychodzkim położone, zwane dziś od Niemców Birnbaum, 
w połowie XVE wieku należało do Stanisława Ostroroga. kasztelana między- 
rzeckiego i Mikołaja Skory z Gaju, sedziego poznańskiego. W r. 1597 od 
Ostrorogów kupili Międzychód Unrngowie, w których posiadaniu dwa wieki 
zostawał. Oni to, miasteczka i najbliższą nkolicę jego zaludnili Niemcami 
i protestantami. Kościół katolicki tutejszy istniał jaż w XV wieku, wszakź 
Ostrorogowie chwyciwszy się za panowania Zysmunta Augusta protestanty- 
zmu, oddali go lulrom, w których ręku przez lat kilkadziesiąt zostawał, az 
w r. 1591 Jan Osiroróg, wojewoda Malborski, powróciwszy na łono Kościoła 
katolickiego, odebrał go; a że pierwiasikowego kościoła erekcyja zagincła 
w ręku protestantów, nadał mu nową, która się znajduje w księdze konsystor- 
skiej pod dniem 13 Stycznia 1621 r. oblatowana. W erekcyi tej zastrzegł 
Ostroróg, aby w razie, gdyby Międzychód zostawał w ręku rodziny protesian- 
ckiej, prawo kolacyi kościoła Międzychodzkiego do biskupów poznańskich i ka= 
pituły należało. Kościół ten istniejący pod tytulem Ścięcia s. Jana i Andrzeja 
apostoła, nie zawiera w sobie żadnych z przeszłości pomników. Prócz tego 
znajduje się jeszcze kościół protestancki. synagoga, dom sierot i szpital ubo- 
gich. W r. 1846 miasto posiadało 263 dnmy zamieszkałych przez 2,637 
głów ludności; nałeży do rządu. Mieszkańcy trudnią się sukiennictwem. 
Jest miejscem urzędowania sądu ziemsko-miejskiego, superiniendentury i po= 
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wiatowego landrata. W 1843 r. zawiązało się tu towarzystwo rolnicze. 
Międzychód liczy się do klassy 3-ej podatku przemysłowego i ma nadaną s30- 
bie ordynacyję miejską od 17 Marca 1833 r. Ma 4 jarmarki do roku kramne 
i na bydło. Stacyja pocztowa. Odległość od Poznania mil 14. C. B. 

Międzychodzki powiat, w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym po- 
znańskim, graniczy na północ i zachód z okręgiem regencyjnym Frankfurekim 
Brandeburgii; na wschód z częścią powiatu Czarukowskiego i z powiatem 
Szamotulskim; na południe z powiatami Bukowskim i Międzyrzeckim. Kraj 
powiatu Międzychodzkiego jest lekko górzysty, lasami okryty, obfitaje w łąki, 
osobliwie nad Wartą. Głównćm zatrudnieniem mieszkańców jest rolnictwo, 
gorzelnictwo, handel spedycyjny; w północnej części węglarstwo, palenie smo- 
ty, hutnictwo szklane i chów bydła. Przy końcu 1837 r. liczono w nim ko- 
ni i Zrebiąt sztuk 3,450, hydła rogatego 15,292, owiec 76,810, kóz 482, świń 
6,673, w ogóle sztuk 102,707. Na jednę mile kw. wypadało koni 138, by- 
dła 614, owiee 3,071, kóz 17, świń 287, w ogóle sztuk 4,106. Powiat prze- 
to ten należał do sześciu powiatów w księstwie najmniej zamożnych w doby- 
tek i w ich rzędzie zajmował trzecie miejsce. Obejmuje ohszerności mil kw. 
geograficznych 25,01 czyli włók miary nowopolskiej 8,169. [Ludność ogólna 
podług spisu regencyjnego wynosiła w 1837 r. głów 36,692, stosunkowa na 
jednę milę kwadratową słów 4,467, miejska 11,271, wiejska 25,421. Po- 
dług opisu powiatu Miedzychodzkiego, ludność ogólna 36,964, katoli- 
cka 15,978; protestancka 18,172, grecka 4, zydowska 2,810. Dymów liczono 
miejskich 1,078, wiejskich 2,778, w ogóle 3,856. Powiat Międzychodzki liczy 
parafij katolickich 15, protestanckich 7. Do katolickich należą parafijalne ko~ 
ścioły w miastach i wsiach: Chrzypsko, Kamionna, Kwileż, Lubosz, Lutom, 
Micdzychód, Sieraków, Wierzbno, Bledzew, Goraj Rokitno, Skwierzyna, Przy- 
toczna, Falkenwalde, FTrzebiszew. Filijalne, we wsiach: Łeża, Gorońsko, Po- 
powo. Zemsko, Chemsko, Kolsko, Fw erdzielewo, Osiecko i Nowawieś; do pro- 
testanckich kościół parafijalny w Sierakowie, Międzychodzie, Skwierzynie, 
Nowej gorzycy, Świniarach, Przytocznej, Orzeszkowie. "Ten ostatni jest kal- 
wiński. Zydzi mają 4 synagogi, to jest: w Skwierzynie, Miedzychodzie, Sie- 
rakowie i Bledzewie. We względzie policyjnym powiat dzieli sic na 5 okro- 
gów. Rzek przepływa dwie: Warta i Obra. Jeziór 17, między niemi wic- 
ksze: Chrzypsko wielkie, Lutom, Euhikowo it. d. Lasów wiekszych jest 8, 
urzędów leśnych rządowych 8, dóbr rządowych 4. Z tej liczby jest amt je- 
den tkonomiezno-poborczy Sieraków. Inne jako to: Micdzychód, Starydwo- 
rek i Kolno są wydzierżawione. W Sierakowie jest oprócz tego urząd sta- 
dniczy. Powiat ma główną wodną kommunikacyję przez rzekę Wartę, która 
go w całej jego długości przerzyna i zawsze jest spławna i żeglowna Zrasza- 
jac miasta Sieraków, Międzychód i Skwierzyne i ułatwiając ich mieszkańcom 
handel krajowy i zagraniczny. Oprócz tego ma powiat główną kommunika- 
cyję lądową przez trakt bity Berliński, który również przez całą jego rozcią- 
głość przechodzi i ma 8!/, mili długości. Nadto jeden większy trakt prze- 
chodzi przez powiat z Poznania na Sieraków do Landsberga; mniejszych trak- 
ków jest sześć. Stacyj pocztowych konych 4, to jest w Skwierzynie, Mię- 
dzychodzie, Sierakowie i we wsi Gorzynin. Poczta listowa w Bledzewie. 
Cały dzisiejszy powiat Miedzychodzki ze wszystkiemi miastami, należał do 
dawnego województwa Poznańskiego. Liczy miast 5, mianowicie: Skwierzyna, 
Międzychód, Sieraków, Bledzew, Kamionna: majętności ma 40, wsi wię- 
kszych 86; wsi i i osad mniejszych 178, w ogóle wsi i osad 264. 
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Międzymorze, z greckiego także /stmem (Isthmos) zwane, wazki pas 
ziemi pomiędzy dwoma morzami, łączący z sobą dwa lądy stałe. Najważniej- 
szemi międzymorzami na kuli ziemskiej są: Panama, Suez i korynckie, których 
przekopanie od dawna bywało celem wielu przedsięwzięć, jakoż za naszych 
czasów przekopanie miedzymorza Suezkiego (pomiędzy Afryką i Azyja) bliz- 
kie już jest ukończenia. F. H. L. 

Międzyrzec Korecki, na Wołyniu, w powiecie Rowieńskim, o mil 4 od 
Równego, a 2 od Korca. Miasteczko między stawem i strugą teraz położone, 
dawniej oblane było ze trzech stron stawem, a z ezwartej wałem zasłaniają- 
cem od napaści hord. Czas osiedlenia Mirdzyrzeea nieznany; przy końcu 
XV wieku, jest tn już zamek dobrze zaopatrzony, należący do książąt Ostrog- 
skich, który następnie we władaniu będące książąt Koreckich, spłonął r. 1566. 
Wkrótce jednak za Joachima Koreckiego wzniosło się miasteczko na nowo; ro- 
kn 4590 czynną tn jest hardzo Magdehurgija, zajmująca się nporządkowaniem 
miasta i dóbr. przykładając do swych wyroków pieczęć herbu Leliwa. Zezg0- 
nem osfatniego ksiecia Koreckiego, Międzyrzec przeszedł we władanie Ale- 
xnndra księcia Lubomirskiego, wojewody wołyńskiego, i wkrótce nastają czasy, 
które tyle szkód i nieszczęść przyniosły Wołyniowi; 1648 r. w Lipcu, Krzy- 
wotnos z swym oddziałem zajął miasteczko i zamek tniejszy zabrał. Dnia 26 
Czerwca 1660 r. Kozactwo w 10,000 zawładnęło miastem; wprawdzie Lasko 
pułkownik Pana Wychowskiego z 4,000 na nich napadł i w różnych stronach 
z niemi ścierał sie, bił onych i topił w Horyniu, lecz równocześnie Potocki, 
starosta Sokalski z 2,000 wojska, darmo knsił się o odebranie Międzyrzeca 
i mnsiał odstąpić, tak sie dzielnie bronił z za wałów. Podczas inkursyi ukra- 
inskiej 1702 r., pozar 1704 r., przechód hetmana Mazepy, idącego do Dubna 
i Wojnarowskiega: nastepnie kontrybucyja w 1707 r. tak zniszczyły i wylu- 
dnity miasteczko, że w rok później, juž nie było zadnego Żyda i rozhukane 
wajsko pana wojewody kijowskiego, kontentować się musiało ośmdziesieciu 
talarami, wyciśnietemi zaledwo ze wszystkich mieszkańców. Międzyrzec 
podówczas hył własnością Jerzego ksiccia Lubomirskiego, podkomorzego ko- 
ronnego, lecz że ten stronę trzymał Leszczyńskiego, wiec car Piotr za zgodą 
Augusta, nadat tẹ majetność Alexandrowił)aniłowiczowi, kniaziu Menżykowowi. 
Wprawdzie 4714 r. odzyskał Międzyrzec Lubomirski napowrót, ale za różne 
naprawy, mianowicie wałów około miasta, znaczne musiał złożyć wynasro- 
dzenie pieniężne. Miasto opuszczone, zniszczone okoliczne wsi, nabywa 
1773 r. Jan Stecki, chorąży koronny, i czynnie wziął się do wprowadzenia 
wszedzie ładu i porzadku w obszernej tej majętności, odbudowuje miasteczko. 
muruje wielki ratusz. sklepy, kamienice restauruje i odnawia kościół, wznosi 
ładny pałac, w którym prześliczne freski Józefa Mańkowskiego dotąd prze- 
trwały. zakłada obszerne ogrody, słowem czyni jednym z lepszych miasteczek 
na Wołyniu. Miedzyrzec wznosi się ciągłe i przy synu Józefie aż do ro- 
ku 1834. Odiąd nastepował systematyczny już updek, mury i domy bez 
wszelkiej opieki zostawione i opustoszałe, siadliskiem tylko były puszczyków, 
požar nakoniec ogromny w Sierpniu 1863 r. do reszty wszystko zniszczył, 
cały rynek, wszystkie sklepy i domy w około stojące, bóżnica, apteka spaliły 
sie, a mieszkańcy nic uratować nie mogli. W takim stanie zniszczenia mia- 
steczka i nie lepszym bycie włości, po trzydziestu kilku latach processu, przy- 
szedł znowu teraz do władania Henryk syn Ludwika a wnuk Józefa, Stecki. 
Mirdzyrzec ma 2 cerkwie, na przedmieściu Zasławie, dawniej Uniatska i na 
Nowym-mieście, włościan ogółem 838 i Żydów 1,826 obojga płci. Między- 
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rzec zajmował ważne jeszcze stanowisko w oświacie tych stron, kościół ka- 
tolicki był tu fnndowany przez księcia Konstantego Ostrogskiego, ho tak 
świadczy wizyta 1605 r., lecz co się z nim zrobiło niewiadomo, dość że w ro- 
ku 1702 ani śladn jego nie ma, a Jerzy książę Lubomirski wzniósł w iymze 
rokn kościół i kollegijumn dla księży pijarów. Pierwszym rektorem był ksiądz 
Kamil Jodłowski z Łańcuta, który przez 15 lat swego zarządu, ozdabiał nowo 
zmurowany kościół i przyciągał braci dla mających się utworzyć szkół. Szko- 
ły te jednak byty podrzędne, zakwitły dopiero przy reklorstwie Dominika Szy- 
bińskiego i ciągle sie wznosiły, uczęszczane będąc od młodzieży wołyńskiej 
i Podolskiej. Przełożeni bowiem ks. pijarów, bądź to, że kollegijam między- 
rzeckie lepiej była uposażone od wielu innych, gdyż miało wioskę Characzę 
i 150,000 złp. kapitału, bądź też, że Lubomirskim. jak np. Heraklinszowi, 
z nauki chcieli się przypodobać, a oraz zjednać sobie wziętość u szlachty 
dwóch najpiękniejszych prowincyi Polski, posyłali zawsze na mieszkanie do 
Międzyrzeca najnczeńszych członków swojego zgromadzenia, a na czele te- 
goż stała zawsze jakaś osobistość. pełna nauki, wziętości, ztąd szkoły liczyły 
do 500 nczniów: komissyja edukacyjna zrobiła je podwydziałowemi. W ro- 
ku 1814, staraniem Józeta Steckiego, szkoła przekształciła się na ginnazyjum 
o 3 klassach powialowych i 3 kursach, w których wykładano wszystko to. co 
teraz szkoły wyższe w królestwie uczą. Przy skassowaniu szkół 1832 r. 
było tu nauczycieli pijarów 44, świeckich 5.  Biblijoteka, gabinet mineralogi- 
czny, fizyczny, historyi naturalnej przeszły dn uniwersytetu kijowskiego, po- 
zostałe gmachy, kollegijam do ministeryjam wojny, fylko piekna sala popizo- 
wa 476 tokei kw. w sobie zawierająca, mająca na jednej ze ścian od północy 
alfresco zrobiony widok pokoju, w którym s$. Józef Kalasanty przyjmuje uro- 
czyście Jerzego Osolińskiego, a na innych mieszczące popiersia sławnych ro- 
daków, z przyczyny tejże przytyka do samego kościoła, jeszcze zupełnie nie 
nie zniszczała i ślady staranności pijarów i Steckich zostawiła. Dziś kościół 
sam jeden rzec można z całego miasteczk i gmachów Steckich pozostał, stara- 
niem zaś ostalniego pijara i rektora ks. Niewiarowskiego, który nmiał zjednać 
swych parafijan, a niegdyś wychowaniem tej szkoły, pare lat temu ich kosz- 
tem odnowionym został, W 1853 r. otwarta była w Międzyrzecu dla Woly- 
nia, Podola, gubernii Kijowskiej i Mohilewskiej, szkoła o 3 klassach na koszt 
skarbowych włościan, dla ksatałcenia tychże na urzeda gminnych pisarzy i ich 
pomocników. Etat oznaczony hył na 75 uczniów. Szkoła ta w 1861 roku 
skassowaną została. T-S. 
Międzyrzecki powiat, w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym Po- 
znańskim, graniczy na północ z powiatem Międzychodzkim; na wschód z po- 
wiatem Bukowskim; na południe z Babimostkim; na zachód z okręgiem regen- 
cyjnym Krankfartskim, marchii Brandeburgskiej, Kraj tego powiatu jest ró- 
wniną z małemi tylko wzgórzami w okolicach miasta Międzyrzecza, Brojca 
i Pszczewa położonemi. Grunt jest lekki; przestrzeń lasem pokryla, wieksza 
jest od zapolnej. Głównem zatrudnieniem mieszkańców jest rolnictwo, wyra- 
bianie drzewa, rybołówstwo i chów bydła. Przy końcu 1837 r. liczono w po- 
wiecie koni i Źrebiąt 2,743; bydła rogatego 14,117; owiec 64,557; kóz 267; 
świń 4,492; w ogóle sztuk 86,173. Na jednę milę kw. wypadało koni 120; 
bydła 620; owiec 2,835: kóz 12; świń 197; w ogóle sztuk 3,765, Powiat 
Międzyrzecki należał zatćm do sześcian powiatów w księstwie najmniej zamo- 
żnych w dobytek, a w ich rzędzie zajmował piąte miejsce. Powiat ten zawie- 
ra obszerności mil kw. 22,78 czyli włók polskich 7,441. Ludność w r. 183% 
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wynosiła podług spisu regeneyjnego głów 36,065; stosankowa na jednej kw. 
mili 1,583 głów; miejska 14,190; wiejska 24,875. Dymów liczono w powie- 
cie: miejskich 1,255, wiejskich 3,396; łącznie 5,651. Powiat Międzyrzecki 
obejmuje parafij katolickich 11, prorestantekich 11. Do katolickich należą ko- 
ścioły paralijalne w miastach: Międzyrzecz, Pszczew, Trzciel, Zbąszyn; we 
wsiach: Lewice, Chodziszew, Kalawa, Starydwór, Dąbrowa, Kościeszyn, Ko- 
źmin. Filijalne: Rogoziniec, Suchylutoł, Wysoka, Kęsice, Nietoperek, Ła- 
gonice, Wyszanów, Lomnica, Brojce, Paradyż. Do protestantckich kościoły 
parafijalne w Międzyrzeczu, Brojcach, Zbąszynie, Trzcielu, Chycinie, Piec- 
skach, Policku, Bukowcu, Chłastawie, Kreńsku i Lewicach. Filijalne: w Sta- 
rojastrzębskich dendrach, Wielkiej Gorzycy, Kursku, Suchym Lutolku, Rogo- 
zińcu, Brudzewkn. Zydzi mają w powiecie synagog trzy, to jest w Między- 
rzeczu, Wrzcielu i Pszczewie. We względzie policyjnym powiat Międzyrzec- 
ki dzieli się na 5 okregów. Rzeka większa jest jedna w powiecie, to jest 
Obra; rzek mniejszych cztery, jako to: Zgniła Obra, Pieski, Paklica, Owczarka 
i dwa strumienie bezimienne wpadające do Obry, pod miastem "rzciel i pod 
wsią Stróżewo. Jezior w powiecie jesl 68, z tych większe: Chłop. Rybojady, 
Mokrylutolec, Zbąszyn. Lasów jest 24, Dobra rządowe w powiecie położo- 
ne składają amt jeden, to jest Starydwór, jest oprócz tego foiwark Głożewo 
oddzielnie zadzierżawiony i kilka wsi należących do amin Kolno. Urzad le- 
sny rządowy jest jeden: Starydwór w Chodziszewicach. Główną kciuaunika= 
cyję wodną w powiecie Międzyrzeckim stanowi rzeka Obra, niżej miasta 
Trzeiela żeglowna, wyżej spławna tylko na drzewo. Trakt wiekszy lądowy 
jest jeden, idący ze Wschowy na Zbąszyn, Chodziszewo, Staryłdwór do Mię- 
dzyrzecza, Traktów mniejszych jest 10. Pocztamt w Międzyrzeczu. Sta- 
cyje przeprzegowe w Trzcielu, Brojeach, Pszczewie. Caly dzisiejszy powiat 
Miedzyrzecki należał do dawnego województwa Poznańskiego. Obecnie ma 
miast 5, mianowicie: Międzyrzecz, Trzciel, Zbąszyn, Brojce, Pszczew: majęt- 
ności 26; wsi większych 80; wsi i osad mniejszych 75; w ogóle wsi i osad 155. 

Międzyrzecz tlmieramna, Mederecum), po niemiecku: Heserifz, w da- 
wnóm województwie, obecnie w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym Po- 
znańskim, powiecie Miedzyrzeckim, o milę od granicy brandebnrgskiej, przy 
złączeniu dwóch rzek Obry i Paklicy położone miasto, dziś powiatowe; jedna 
z najdawniejszych osad lechickich. Wspomina o nim już po raz pierw szy Dyt- 
mar Merseburgski (ob.) za czasów Bolesława Chrobrego w swojej kronice, ja- 
ko o opactwie benedyktyńskiem tylko, pod r. 1005, opisując wojnę między 
tymże Bolesławem a Henrykiem cesarzem. Międzyrzecz w r. 1095 od Po- 
morzanów opanowany został i mocniej jeszcze obwarowany. Król Władysław 
Herman odebranie tego grodu polecił? wojewodzie Sieciechowi, z którym wy- 
słał razem młodego syna swojego Bolesława, Krzywoustym zwanego. Dzie- 
sięcieletni królewicz, pomimo trudności w dotrzymaniu do stósownej pory oblę- 
żenia, skłonił do wytrwania starezo wodza. Przelękniona tem bohaterstwem 
załoga, oddała twierdzę. Zamek tutejszy powstał dopiero przy końcu XI wie- 
ku, za świadectwem dziejów wystawiony przez Bolesława Pobożnego, księcia 
kaliskiego (ob.), ale OQtlon, margrabia brandenburgski, napadł niespodzianie 
r. 1269 na miasto, złupił je i spalił, zamku jednak zdobyć nie mógł. W pierw- 
szej połowie XIV wieku Miedzyrzecz był ważnym punktem pogranicznym, 
który Kazimierz Wielki mocniej obwarował. Szlązacy z wojskiem Macieja 
Korwina (ob.), króla węgierskiego, w r. 1474 zrabowali miasto i spalili, a za- 
mek zdradą opanowali. W krótkim jednakże czasie znowu się podniosło, 
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a Kazimierz IV przyczynił się do tego, obdarzając mieszczan w r. 1485 pra- 
wem magdeburgskiem. W r. 1520 wojska saskie idące na pomoc Albertowi, 
wielkiemu mistrzowi krzyżackiemu, przeciw Zygmuntowi I, zamek opanowa- 
ły, lecz ten wkrótce przez nich spustoszony zosiał. W ostatnich latach pano- 
wania Zygmunta I, Stanisław Myszkowski, starosta tutejszy, uległszy wypły- 
wom reformacyi, oddał kościół katolicki nowym współwiereom swoim r. 1548, 
ustanowiwszy przy nim ministrem Jana Łąckiego, proboszcza miejscowego, 
który także wiary ojców odstąpił.  Wtenczas powstały tu i szkoły protestan- 
ckie. Kościół zaś w ręku lutrów aż do r. 1604 zostawał. W tym czasie 
Wawrzyniec Goślicki, biskap poznański i Jan Zamojski, hetman wielki koron- 
ny, ówczesny starosta międzyrzecki, odzyskali go napowrót dla katolików, 
Zygmunt August r. 1565 przeznaczył (o miasto na odbywanie pogranicznych 
jarmarków z wielkiemi swobodami i na skład towarów. W tak zamożnćm już 
mieście, pierwszy krok na ziemię Polską postawił w dniu 25 Stycznia 1574 r. 
z Francyi przybywający Henryk Walezyjusz, królem polskim obrany, Za pa- 
nowania Zygmunta III słynęły na cały kraj sukna międzyrzeckie; fabrykanci 
tutejsi otrzymali nawet od króla wyłączny przywilej na handel suknami sza- 
remi pospolitemi, oraz wełną w małych partyjach. Przy końcu zaś XVIII wie- 
ku tak się wzmógł wyrób onego w tém mieście, że je do Moskwy i Chin prze- 
dawali. Za Zygmunta [II coraz więcej Zydów w Micdzyrzeczu osiadało, jak- 
kolwiek zamieszkanie i pobyt był im do owego czasu zupełnie wzbroniony. 
Podczas pierwszej wojny szwedzkiej za Jana Kazimierza, nieprzyjaciel 1655 r. 
zajął to miasto, przyczćm bardzo wiele ucierpieli mieszkańcy. Za powtórnej 
a tak nieszczęśliwej dla kraju wojny szwedzkiej, znów to miasto zrabowane, 
nowych klęsk stało się ofiarą. Nakoniee r. 1734 pożarem w znacznej cześci 
uszkodzone zostało. Jezuici do tego miasta w 1661 r. sprowadzeni przez 
Wojciecha Tolibowskiego, biskupa poznańskiego, obok kościoła pierwotnie 
z drzewa wystawionego, założyli tu dla siebie tak zwaną rezydencyję. Gma- 
chy ich szkolne dochowały się do naszych czasów. Oni to niesnaski dawniej 
wszczęte katolików z luteranami bardziej rozniecili; a nawet wymogli na Ja- 
nie Kazimierzu, że szkoły różnowierców zamknąć, duchownych ich oddalić, 
a samych od urzędów miejskich odsunąć kazał. Wyrok ten jednak nigdy do 
skutku przywiedziony nie został. Szpital z kościołkiem ś. Mikołaja założył 
w r. 1536 Fraciszek Stanisław Karski, dziedzic pobłiskiej wsi Kurska; gdy 
miasto zlutrzało, dostały się w ręce protestantów, pozostając w ich zależności 
do r. 1604, poczem znów powróciły do katolików. Miasto Międzyrzecz było 
niegdyś rezydencyja kasztelana i starosty sądowego. ok 1806 stał się pa- 
miętnym dla tego miasta pobytem cesarza Napoleona. W r. 1811 miało do- 
mów 394, ludności 3,414; w r. 1846 w 398 domach zamieszkiwała ludność 
4,598 głów; w tej liczbie chrześcijan 3,443, żydów 1,155. Obecnie ma dwa 
kościoły katolickie, jeden protestancki, dawną rezydencyje jezuitów, synago- 
gẹ i szkołę realną. Urzęduje tu landrat powiatowy, superintendentura, sąd 
ziemsko-miejski, kassa powiatowa, urząd pocztowy i urzad główny poborowy 
(Haupt-Steuer-Amtj. Są tu oprócz fabryk sukna, garbarnie i białoskórnie. 
Miasto prowadzi handel zbozowy; liczy się do klassy IIE podatku przemysło- 
wego; ordynacyję miejską ma sobie nadaną d. 23 Listopada 1833 r. Nalezy 
do hr. Luchesini. Ma jarmarków w roku dwudniowych cztery. Zmajdnje się 
tu stacyja pocztowa. Odległość od Poznania mił 14'/. CZ: 
Międzyrzecz Ostrogski, miasteczko w gubernii Wołyńskiej, w powiecie 
OQwruckim, po rasku Meżyrycz zwany, przy ujściu Zbyteńki do Wilii położo- 
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ny. W przeszłych wiekach miejsce to musiało być jedno z warowniejszych, 
pozostała znaczna część wyniosłych wałów, zabytkiem jest dawnych tutej- 
szych twierdz przeciw najazdom tatarskim a później kozackim. W obrebie 
wałów mieści się kilkanaście drewnianych domów i obszerne zabudowania 
klasztoru franciszkanów. w kształcie twierdzy. Janusz, ostatni z książąt 
Ostrogskich, kasztelan krakowski. wystawił tu w r. £606 okazały kościół 
z ciosu, o pięciu kopułach miedzią pokrytych i wraz z klasztorem murem opa- 
sal. Bronity nadto przystępu cztery haszty i ogromna brama wchadowa, nie- 
gdyś strzelbą opatrzona. Gwardyjan miał zwierzchność nad załogą, a wrazie 
trwogi dawał przytułek chroniącym się obywatelom. W skutek tranzakcyi 
Kolbaszowskiej 4753 r. przekazał Janusz Sanguszko, marszałek nadworny, 
ostatni ordynat Ostrogski, majętność tutejszą Janowi Małachowskiemnu, kancl. 
wielk. kor. Cadami słynący tutejszy obraz N. Panny z wielką uroczystością 
ukoronował Franciszek Komarnicki, sujfragan łacki, biskup cesareopolitański, 
d. 14 Sierpnia 1779 r. Miedzyrzec Ostrogski głośny był z wielkich swoich 
młynów, jest on tylko groblą przedzielony od Ostroga. Teraźniejsza ludność 
tego miasta wynosi 4,840 mieszkańców stałych. F. M. S. 
Międzyrzecz Podlaski, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, po- 
wiecie Radzyńskim, nad rzeką Krzną, na trakcie z Warszawy do Brześcia 
wiodącym, od miasta powiatowego mil 31⁄4 odległe. Abraham Chamiec w na- 
grodę zasług otrzymał w r. 1380 od Jagiełły w darze włości Międzyrzecz 
i Stołpno, z obowiązkiem ażeby na każdą wyprawę wojenną samotrzeć stawał, 
każdy kopiją, łukiem i sajdakiem uzbrojony. Włość ta wyniesiona na miasto, 
należała w r. 1477 do Jana Nassutowicza, starosty brzeskiego, który w tymże 
roku w mieście Międzyrzeczu nowy kosciół parafijalny, pod tytułem ś. Miko- 
laja, w miejsce dawnego upadłego fundawał i uposażył (Akla kościelne). Na- 
stępnie majętność ta przeszła do Wyszyńskich, a przez związki małżeńskie 
posiadał ją około r. 1505 Jan Zabrzeziński, wojewoda trocki. Syn jego Jam 
marszałek nad. lit, mając za żonę Beatę Tenczyńską, otrzymawszy za nią 
w posagu 3,000 dukatów węgierskich, zapisał takowe na mieście i zamku 
Miodzyrzeckim. jako też i na innych swoich dobrach. Po śmierci Beaty wy- 
toczył ojciec jej, Jan Tenczyński, kasztelan wojnicki, sprawę o tenże posag 
przed Zygmuntem I. który odroczył termin w wydanem 1540 r. piśmie. Ró- 
wnież przez zamęście stał się miasta właścicielem Stefan książe Zbaraski, 
wojewoda trocki, a córka jego Barbara wydana za Gabryjelu Tenczyńskiego, wo- 
jewodę lubelskieso, wniosła Międzyrzecz w dom mężowski. Umierając wo- 
jewoda w r. 1617, zostawił jedyną córkę Zofiją, pod opieką brata swego Jana, 
wojewody krakowskiego, który probostwo tutejsze nadał Janowi Brosciuszo= 
wi, sławnemu professorowi matematyki w akademii krakowskiej w r. 1637 
pod warunkiem, aby w Micdzyrzeczu akademija utrzymywała nauczyciela ję- 
zyków łacińskiego i greckiego, dla potrzeby chrześcijan obudwóch obrządków, 
tudzież aby z dochodów rzeczonego kościoła oznaczony został fundusz na ka- 
tedrę, którą posiadający professor. miał wykładać do potrzeby Rzeczypospolitej 
tekst własny Arystotelesa. Wszakże Zofija z Tneczyńskich Daniłowiczowa, 
mająca prawo nadawstwa do probostwa, dobrodziejstwo akademii a bardziej 
krajowi wyświadczone, w nic obróciła. August książę Czartoryski, wojewoda 
ruski, pojąwszy za żonę Zofiją z Sieniawskich Denhofowę, wojewodzinę po- 
łocką, odziedziczył Międzyrzecz ze 40 wsiami. Z taryffy na r. 1775 okazuje 
się, iż miasto to najwickszćm było w eałóm województwie Podlaskiem, liczyło 
bowiem 424 domy. Cesarz Józef II wracając z Petersburga, zjechał tu na 
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nocleg d. i Sierpnia 1780 r. Adam Czartoryski. generał ziem Podolskich, 
wyjednał u króla 4789 przywilej, iż do (rzech istniejących jarmarków, przy- 
dany został jeszcze jeden. Miasto znaczny wówczas prowadziło handel 
szczeciną, było całe brukowane i dość porządnie zabudowane, lecz nierównie 
wiekszą połowe ludności już Żydzi składali. Przedostatni właściciel książę 
Konstanty Czartoryski, korzystając z oblilych pastwisk w okolicy, zaprowa- 
dził ta najpiękniejsze bydło szwajcarskie. Był tu przed laty piekuy pałac dre- 
wniany, mający w dużej sali portrety znaczniejszych monarchów i znakomi- 
tych ludzi z końca XVII wieka, które zaginęły. Dziś pałac murowany a mia- 
sto należy do hr. Alexandry Potockiej, liczy ogólnej ludności 8,249; pomiędzy 
którymi chrześcijan 41,583, starozakonnych 6,636, utrzymujących się z rze- 
miósł i rolnictwa, drudzy z handlu i przemysła. Domów murowanych ma 
178, drewnianych 362. Kosciól parafijalny pod tytułem s. Stanisława bisku- 
pa, murowany z dwiema bocznemi kaplicami, którego probostwo czyniące nie- 
gdyś przeszło 50,00% złp. dochodu, najczęściej przez bisknpów było dzierzone. 
Wszystkie budowle ubezpieczone na summa is. 396,830. Jest ta magistrat, 
stacyja pocztowa, fabryka wyrobów miedzianych i garbarnia. Targi dwuty- 
godniowe i 5 jarmarków do roku. F. M. 8. 

MiękEodziób (Cannarbynchus Temm., drapunga Wied.). Rodzaj ptaków 
wróblowatych o krótkim dziobie, rozszerzonym w uasadzie, miękkim i giętkim, 
w końcu stwardniałym; aogi mierne, palce w nasadzie zrosłe; skrzydła i ogon 
mierne. Znane są trzy gatnnki z Brazylii: z tych 1. carunculata, cały biały, 
odznacza się osobliwym soplowatym wyrostem nad nasadą dzi :ba. białym pu- 
chem zrzadka porosłym, posiadającym władze dowolnej erekcyi i w (ym stanie 
sopel ten do sześciu cali długości dochodzi. Wa. T. 

Mięśnie, ob. Muskużły. 

Mięso. Wszystko, co w gospodarztwie domowóm miesem się nazywa, jest 
massą mięśni czyli muskułów zwierzat ua rzeź używanych, pokrytą większą 
lub mniejszą ilością tłaszczu i zawierającą pewna ilość kości, lak ze średnio 
w 400 funtach miesa pochodzącego z jatek rzeźniczych, zawiera się: 16 czę- 
ści substancyt miesni, 5 cześci tłuszczu i tkanki łącznej, 10 części kości i 71 
wody. Substancyja mięśni uważana pod względem anatomicznym jest ciałem 
złożoanćm, do składu którego wchodzą włókna szczególnego rodzaju, fkanka 
łączna, nerwy, naczynia krwionośne i limfatyczne. Barwa mięsa pochodzi je- 
dynie od zawariych w niêm naczyń krwionośnych; substancyja mięsa sama 
przez się jest bezbarwna, Pod względom składu chemicznego mięso jest cia- 
łem bardzo złożonem. odróżniamy w niem najprzód: 1) właściwą substancyję 
mięsa; 2) ciecz miesa tamte przenikającą. Po nalanin mięsa drobno posieka- 
nego wodą zimną, po wymoczenin i wyciśnieniu, pozostaje ciało bez smaku 
i zapachu, koloru białego, podobne do mięsa rybiego. "Ta pozostałość składa 
się z włókien mięśniowych, błonki łącznej, naczyń i nerwów i jest jednakową 
bez względu z jakiego zwierzęcia mięso pochodziło, tak dalece, że z niej nie- 
można odróżnić wołowiny od miesa z drobiu lnb dziczyzny. Wyciąg mięsny, 
oprócz zawierającej się w nim krwi, która mięso przejmowała, składa sie z pły- 
nu kwaśnego, z którego za ogrzaniem oddzielają się bezbarwne obłoczki biał- 
ka (albumin), a który przez to czerwonawego koloru nie traci; barwnik czer- 
wony oddziela się dopiero w wyższej temperaturze. Płyn odcedzony okazuje 
silne oddziaływanie kwaśne; przyczyną czego jest zawierający się w nim 
kwas właściwy, zwany inozynowym, tudzież kwas mleczny; zawiera się 
w nim jeszcze kreatyna i kreatynina, nadto materyje wyciągowe i części skła- 


Mięso 565 


dowe nieorganiczne. Kreatyna ze względn na skład i chemiczne własności 
przedstawia niejakie podobieństwo z kafeiną i znajduje się w každém mięsie, 
chociaż w niejednakowej ilości. Mięso kurze zawiera kreatyny najwięcej, 
a rybie najmniej; mięso kurze zawiera kreatyny pięć razy więcej jak wołowi- 
na. Ciał nieorganicznych, po spaleniu 100 cz. mięsa w stanie wysuszonym, 
pozostaje 3!/, cz. W 100 ez. tych ciał znajduje sie 8i ez. rozpuszczalnych 
w wodzie; pozostałość zaś nierozpuszczalna składa się z fosforanu magnezyi. 
W poviole z mięsa zawiera się przeszło 409%, potażu. Narody ucywilizowane 
używają na pokarm zwykle mięso przygotowane, nie zaś surowe. Przygvio- 
wanie micsa uskutecznia się przez gotowanie, pieczenie lub wędzenie. Przez 
gotowanie w wodzie, mięso w składzie swoim się zmienia, gdyż stosownie do 
ilości użytej wody i czasu, przez który gotowanie się uskutecznia, ciała roz- 
puszczałne, w części lub zupełnie z mięsa się oddzielają. Najlepszy sposób 
gotowania mięsa na tém polega, aby takowe hyło wtedy dopiero do naczynia 
kładzione, kiedy woda w nićm się zagotuje; następnie utrzymuje się wrzenie 
przez kilka minut, poczóm dolewa się wody zimnej tyle, aby temperatura całej 
massy obniżyła się do + 60° R. Utrzymując wodę, w której znajduje się mię- 
so, przez kilka godzin w oznaczonej wyżej temperaturze, natenczas otrzymu- 
jemy w mięsie wszystkie warunki jego dobroci. Przy zanurzeniu mięsa w wo- 
de wrzącą, ścina się od zewnątrz ku wewnątrz białko w mięsie zawarte i na 
powierzchni tworzy się powłoka nie przepuszezająca wody do wewnątrz, 
a zatem nie dozwalająca rozpuszczania części w mięsie zawartych; przy tem 
ciepło udziela się całej massie mięsa i zamienia surowe na gotowane. Tym 
sposobem otrzymuje się mięso soczyste i równie smaczne jak pieczone, gdyż 
największa ilość ciał udzielających mięsu smak właściwy, w niém pozostaje. 
Jeżeli mięso utrzymywane było w temperaturze ścinania sie białka, to jest 
w 450 R., natenczas zatrzymuje nawet krew surową, jeżeli zaś było ogrzane 
do 609R., w takim razie śladów krwi nie dostrzega sie. Dla otrzymania rosołu 
mocnego, należy mięso drobno pokrajać, nałać zimną wodą i powoli ogrzewać do 
zawrzenia i po krótkiem gotowaniu wycisnąć. Pozostające mięso jest zupeł- 
nie bez smaku i na pokarm niezdatne. Rosół micsny jest mięszaniną cieczy 
mięsnej i roztworu ciał zawierających się w mięsie, rozpuszczalnych w wo- 
dzie. Ciecz mięsna zawiera w sobie wszystkie ciała potrzebne do utworzenia 
mięśni: białko mięsne mieści w sobie warunki do wytworzenia włókna mię- 
snego, a inne części składowe dostarczają materyjałów dla tkanki łącznej 
i nerwów. Tym sposobem objaśnia się działanie rosołu mięsnego, który jest 
prawdzi wym lekiem dla rekonwalescentów. Nie można z jednego i tego sa- 
mego materyjałn otrzymać pożywnego mięsa i dobrego rosołn; metoda goto- 
wania. wedłag której otrzymuje się rosół najlepszy, daje mięso suche, włókni- 
ste, pozbawione smaku; chcąc mieć dobre mięso, trzeba na nędznym rosole po- 
przestać Do pieczenia mięsa nie używa się wody lecz tłuszczu, którym się 
mięso w słosownćm naczyniu polewa; wierzchnie ezęści pieczeni częścią od 
gorąca użytego tłuszczu do polewania. częścią zaś od gorąca pieca ulegają 
należytej przemianie. U Anglików, którzy są mistrzami w pieczeniu mięsa, 
jako też i u nas, mięso piecze się przez obracanie go na rożnie pod wpływem 
promienistego ciepia, wydawanego przez żarzące się węgle; zasłona blaszana 
skupia promienie ciepła, tłuszcz zaś i sok spływający z mięsa, zbiera się 
w podstawionćm naczyniu. Tym sposobem na powierzchni mięsa wkrótce 
powstaje powłoka, która w dalszym ciągu pieczenia grubieje i dla tego sok 
w mięsie zawarty dokładniej zatrzymuje. Wędzenie mięsa zajmuje środek 
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miedzy gotowaniem i pieczeniem, gdyż tutaj zmiana osiągana temi sposobami, 
uskutecznia się działaniem dymu. Strata na wadze rozmaitych gatunków mię- 
sa przez gotowanie i pieczenie jest następująca: w gotowaniu traci na wadze: 
wołowina 15, baranina 46, kapłon 16, kura 13,5, szynka 6 części na 100, 
czyli w przecięciu mięso 12, drób 14 na 100. W pieczeniu traci mięso wo- 
łowe 19,5, baranina 24,5, esie 16,5, kapłonie 20,5, jagnięce 22,5, kacze 27,5, 
kurze i4 na 100; a więc mięso grubszych zwierząt średnio 22, drobiu zaś 
20,5 na 100. Co się dotycze solenia miesa, nadmienimy, że według najnow- 
szych doświadczeń, rosół słony, powstający przy suchem nasoleniu mięsa, za- 
wiera w sobie !/4—-1/, całej ilości cieczy mięsnej; zkąd wynika, że mięso so- 
lone straciło ze swojej siły pożywnej całą ilość cieczy mięsnej, która przeszła 
do rosołn stonego i to nam objaśnia dla czego mięso solone przez dłuższy czas 
stanowiące główny materyjał pokarmowy, sprowadza szkodę dla zdrowia. 
Suchary mięsne stanowią materyjał pokarmowy, do którego pomysł podał 
Bordon w Texas; dla przygotowania takich sucharów, mięso z bydlęcia świe- 
žo zabitego, pozbawia sie przez gotowanie w wodzie wszystkich części poży- 
wnych. Płyn tym sposobem otrzymany, odparowuje się do gęstości wyciągu, 
zarabia sie mąką na ciasto, które się kraje, formuje i w piecach wypieka. Su- 
chary mięsne znalazły obszerne zastosowanie w Ameryce i zdaje się, że one 
przedstawiają najłatwiejszy środek przewożenia w odległe okolice i dłuższe- 
go przechowywania skoncentrowaneso materyjału pożywnego. W sucharach 
zawiera sic 32 na 100 części składowych mięsa. 

Mięsopust, Karnawać (ob. Zapusty). 

Mięsożerne zwierzęta (Carnivora), tak w życiu potocznóm nazywamy 
zwierzeta drapieżne, rozdzierające zębami, pożerajace zdobycz swoją, w jezy- 
ku zaś naukowym pod tem nazwiskiem rozumie się rodzina w rzedzie drapie- 
Źnych, obejmująca zwierzęta najniebezpieczniejsze, które łączą pragnienie 
krwi z siłą znakomitą. Zwierzeta te mają zawsze cztery kły mocne i długie, 
pomiędzy któremi w każdej szczęce znajduje się po sześć siekaczy. lch zęby 
trzonowe albo wszystkie są krające, albo też z boków ścieśnione, z pagórkami, 
nie przechodzącemi nigdy w stożki iglaste, jak u owadożernych. One tem 
wyłączniej żywią sio mięsem innych zwierząt, im korona ich zębów trzono- 
wych bardziej jest krającą. Rodzinę mięsożernych dzielą ze względu na ró- 
Żnice dostrzegane w budowie rodzai zwierząt tutaj należących, na trzy od- 
działy, a mianowicie na: nastopne (plantigrada), chodzące na palcach (diężti- 
grada) i ziemnowodne (amphibia). 

Mieszaniec (herb polski), tarcza na dwie części podzielona: na obu pole 
czerwone, po lewej stronie pół orła białego, po lewej dwie róże białe jedna 
uad drugą, na hełmie trzy strusie pióra. Meraldycy nasi mówią, że, herb ten 
Kazimierz W. nadał dwom swoim synom z nieprawego łoża, z Ksterki Żydówki 
spłodzonym, Pełce i Niemirze; lecz że obaj bezpotomnie zeszli, nie masz nikogo 
coby tego herbu uży wał. 

Mięta (Wenta Lin.), ziele bardzo dobrze ze swego zapachu wszysikim 
znane, rośnie u nas wszędzie po łąkach lub po nad rowami i wydaje przyjem- 
ny, aromatyczny zapach, który szczególniej za potarciem mocniej się uwydat- 
nia. Zapach ten pochodzi od olejku lotnego, na powierzchni całej rośliny pod 
naskórkiem w osobnych dołkach znajdującego sie, a które najlepiej pod spodem 
lisci za pomocą szkła powiększającego dostrzedz można. Mecz nie wszystkie 
gatunki mięt (a jest ich przeszło 30 dokładnie opisanych) jednako przyjemnie 
pachną. Ze wszystkich tak zwana pieprzowa (Mentha piperita Lin.), ma woń 


Mięta — Migdał 567 


najmocniejszą ale i najmilszą. Z tej przyczyny utrzymują ją wszędzie po 
ogrodach, w których nawet dziezeje; w stanie zaś zupełnie dzikim mięta pie- 
przowa ma się znajdować tylko w Anglii, w Wyższym Badenie i w Grecyi. 
Ma ona łodygę czworokątną, często czerwono-brunatno nabiegniętą, do 2 stóp 
dorastającą, pokrytą liśćmi na dosyć długich ogonkach, po dwa naprzeciw sie- 
bie umieszczonemi, podłużnemi, brzegiem ostro piłkowanemi. W Sierpniu 
i Wrześniu ukazują się na niej kwiatki czerwonawe, w okrężki poukładane, 
a które razem tworzą kłosy, na wierzchołku gałązek ed spodu przerywane. 
Kwiatki te mają koronę wargowatą (rodzina Labiatae), a kielich w podłuż 
rówkowany. Zaraz przed zakwitnieniem miety pieprzowej, a więc w Lipcu, 
zbierają jej liście i wierzchołki gałązek z nierozwiniętemi jeszcze kwiatkami, 
suszą w cieniu i to stanowi ziele (żerba Mentkae piperitae), którego w apte- 
kach prawdziwych jako i w aptekach domowych nigdy nie braknie. Ma ono 
zapach właściwy, jak już wyżej powiedziano, a smak mocno-korzenny, z po- 
czątku zimno na języku sprawiający, a później rozgrzewający, który natural- 
nie od owego olejku pochodzi. Z funta ziela można otrzymać przez destylla- 
cyją (0b.) z wodą, drachmę czyli trzecią część łuta olejku, który zapach 
i smak mięty w najwyzszym stopniu posiada. Ziela używają jako środka roz- 
grzewającego, wzmacniająco-pobudzającego, przeciwkurczowego it p.; olej- 
ku zaś dodają do różnych tworów cukierniczych, jak np. do cukierków, kar- 
melków lub pastylek a nawet do wódek. Drugi gatunek mięty, Mentha eri- 
spa Lin., ma także podobne zastosowanie lecznicze i utrzymuje się tylko 
w ogrodach, a łatwo ją po liściach kedzierzawych od poprzedzającej rozróżnić. 
Mentha arvensis Lin. i Mentha aquatica Lin., są to gatunki po naszych po- 
lach i łąkach najpospolitsze i których nigdzie nie braknie. Mentha silvestris 
Lin. i Mentha sativa Lin. należą do nieco rzadszych, ale również w całym na- 
szym kraju trafiające się. Wreszcie Mentha Pulegium Lin. tu i owdzie po 
wilgotnych łąkach rosnąca, dostarcza tak zwanego ziela polejowego (herba 
Pulegiij, które dawniej od lekarzy było używane, ale dziś zupełnie zapomnia- 
ne. Wszystkie zaś powyżej wymienione gatunki u nas dziko rosnące, mogą 
być również na lekarstwo używane, żaden jednak nie jest tak mocny i przy- 
jemny jak gatunek mięty pieprzowej. F. Be. 
Migdal? (Amygdalus communis Lin.), drzewo dostarczające znanych 
wszystkim migdałów, w stanie zupełnie dzikim rośnie tylko w północnej Afry- 
ce i na Wschodzie, w zdziczałym zaś, trafia się w całej południowej Europie, 
gdzie też pielęgnują go przytóm umyślnie i powszechnie, a to dla otrzymania 
owoców. Migdały znane były od bardzo dawnych czasów. Już Lukanus, je- 
den z autorów greckich, wspomina w swych pismach o drzewie migdałowem, 
i zowie go amygdałos. U Kolumelli znów, pisarzu rzymskim, stoi amygdala. 
Czyby jednak starożytni tak hodowali n siebie migdały, jak to się dziś w tych 
krajach dzieje, niewiadomo, bo Plinijusz utrzymuje, że za czasów cenzora Ka- 
tona drzewa migdałowego w Rzymie jeszcze nie znano, a to co Kato w swych 
dziełach nuces graecae nazywa, według domysłu teraźniejszych botaników, 
ma właśnie migdały oznaczać, które podówezas ze Wschodu sprowadzano. 
Dziś migdały w południowej Europie, a mianowicie w Grecyi, Sycylii, połu- 
dniowej Francyi i w Hiszpanii hodują na wielki rozmiar, i to w różnych szeze- 
gólniej co do owocu odmianach. W naszym zaś kraju migdał wprawdzie wy- 
trzymuje w gruncie, trzeba go jednak na zimę dobrze słomą zabezpieczyć, 
a i tak na przymrozki marcowe lub kwietniowe będąc wystawionym, bardzo 
często niszczeje. W oranżeryi utrzymuje się daleko pewniej, gdzie też i su- 
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ciej kwitnie (w Marcu i Kwietniu), a ozdoba z niego zwłaszcza z kwiatem 
dubeltowym bardzo piękna. Okazy migdała zwyczajnego na brzoskowiny 
szczepione są do gruntu stosowniejsze, a i nawet niekiedy owoce zawięzują, 
dojrzenie ich jednak jest trudne. Lecz prawdziwą ozdobą naszych ogrodów 
jest migdał krzewiasty (Amygdalus nana Lin.). Nie potrzebuje on najmniej- 
szej na zimę ochrony, kwitnie prześlicznie i suto wczas z wiosną, a rozmnaża 
się z wypustków korzeniowych z wszelką łatwością i pewnością. Dziko ro- 
śnie gatunek ten na stepach Kirgizkich, w Rossyi południowej, a nawet na Po- 
dolu i Ukrainie bardzo jest pospolity. W naszych ogrodach hoduje się jego 
odmiana z kwiatem dubeltowym i z liśćmi nieco szerszemi, a jest tak piękną 
i godną utrzymywania, że jej w zadnym prawie ogrodzie kwiatowym bra- 
knąć nie powinno. Migdał zwyczajny (Amygdalus communis) hodowany, wy- 
rasta w drzewo średniej wielkości. Liście ma lancetowaie, brzegiem piłko- 
ne, a piłeczki te ku podstawie są gruczołkowate (w ezém różnica od brzoskwi- 
ni, która tych gruczołków nie ma). Liście znów same osadzone są na ogon- 
kach tak długich jak szerokość liścia, a ogonki czterema gruczołkami (po dwa 
z obu stron) opatrzone (odmiana migdała gorzkiego tych gruczołków na ogon- 
ku nie posiada). Kwiaty migdał ma jasno-różowe, bardzo wczesne, bo przed 
rozwinięciem liści (w Marcu i Kwieiniu) ukazujące się, po dwa razem lub 
niekiedy i pojedynczo na gałązkach osadzone, o kielichu dzwonkowatym, 
w kraju 5 dzielnym, koronie rożyczkowatej, z 5 płatków złożonej, o 15—-30 
pręcikach wolnych i 1 słupku (rodzina Rosaceae, podrodzina „lmysdałlece). 
Owoc migdałowy podobny jest z początku do brzoskwini, nie czerwienieje je- 
dnak później, nie staje sie soczystym, lecz przybiera ksztalt podłnżnie jajko- 
waty, nieco spłaszczony, a powłoka jego zewnętrzna kuinerowata jest skórza- 
sto-miesistą, i obejmuje pestkę dużą, jakby pomarszczoną roweczkami płytkie= 
mi, dosyć twardą lub kruchą, zawierającą w sobie jądro czyli nasienie, które 
w pospolitej mowie migdałem się zowie. Poniewaz, jak już powiedziano, ho- 
dują migdały w kilku odmianach ogrodowych, odmiany te polegają przeto nie 
tyle na różnicy w kształcie samego drzewa lub kwiatu, ile owocu. I tak, trzy 
główne są odmiany migdała zwyczajnego: 1) Migdał zwyczajny słodki (Amy 
gdalus communis Lin. varietas dułcis), ma pestke czyli skorupkę na jądrze 

migdałowem (wardą, palcami rozgnieść się niedającą, a same migdały są duże, 
mocno przypłaszczone i słodkie. Inna pododmiana tej odmiany wydaje mi- 
gdałki drobne, mocno sklepiste, ale również słodkie. 2) Migdał zwyczajny 
gorzki (Amygdalus communis Lin. var. amara), ma skorupkę takąż samą co 
słodki, tylko jądro czyli sam migdałek, jest gorzki, właściwego zwłaszcza pa 
zgryzieniu zapachu. 3) Migdał zwyczajny słodki ze skorupką krucha (dmy- 
gdalus communis Im. var. fragilis), ma pestkę czyli skorupkę na jądrze cie- 
niutką, w palcach z łatwością rozkruszającą się, a same migdały duże, słodkie 
i przypłaszczone. Jest jeszcze parę odmian migdałów, ale te w handlu, przy- 
najmniej u nas, rzadko się pojawiają. Migdały twardoskorupowe nie przycho- 
dzą do nas w skorupce, ale już same jądra czyli nasienie, bądź słodkie bądź 
gorzkie (semen amygdalarum dulcium et semen amygdalłarum amararum). 
Migdały zaś kruchoskorupowe wysyłają w handel zazwyczaj w swej cienkiej 
skorupce. Pierwszych ale słodkich dostarcza najwięcej Hiszpanija, szczegól- 
niej prowincyja Walencyi, gorzkich Sycylija, Prowancyja i północna Afryka; 
drugich zaś Archipelag Grecki i Mała Azyja. Drobne odmiany migdałów 
słodkich przychodzą do nas najwięcej z południowej Francyi, mianowicie 
z Prowancyi, do których bardzo są podobne migdały fiorenckie czyli ambrozio- 
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we. Z Włoch pochodzą także tak zwane migdały Fuglia, które są drobne 
a grube, kiedy zwane Pitt, są fo duże portugalskie lub marokańskie migdały. 
Najlepsze i największe migdały słodkie są hiszpańskie lub greckie, gorzkie 
znów francuzkie, a stołowe czyli krucho-skorupkowe lewanekie lub greckie. 
Migdały słodkie chemicznie badane, okazały w swym składzie podług Boullay'a 
w 100 częściach: 54 części oleju tłustego, 29 części białka roślinnego czyli 
emulsiny, 6 cz. cukru kleistego, 3 cz. gumy, 6 ez. włókna roślinnego, !/, cz. 
kwasu octowego i 3 ez. wody. Migdały znów gorzkie podług Vogla: 28 cz. 
tylko oleju tłustego, 30 cz. emulsiny, 8 cz. amygdaliny, 61/, ez. cukru klei- 
stego, 3 cz. gumy, 5 cz. włóknika i t. d. Migdały słodkie utłuczone i z wodą 
zarobione, dają tak zwaną emnlsyją czyli mleko migdałowe, w pospolitej mo- 
wie orszadą przezwane, z gorzkiemi zaś podobnie postąpiwszy, prócz mleka 
migdałowego, otrzymamy jeszcze olejek lotny (oleum amygdalarum amara- 
rum aether eum), który przez przekroplenie czyli destylacyją, jak zwykle 
z olejkami lotnemi się postępuje, zebrać można. Amygdalina, jedna z części 
składowych migdałów gorzkich, znalazłszy się w zeiknięciu z innemi częścia- 
mi proteinowemi roślinnemi w obecności wody, do jakich emulsin należy, roz- 
kłada się na cukier, kwas wodorno-cyanowy czyli pruski i na olejek lotny. 
Rozkład ten nasiępuje nawet już po zwyczajnem zgryzieniu migdała gorzkie- 
go w ustach, przezeo migdały te są trucizną; lecz w małej ilości użyte, dla 
człowieka są zupełnie nieszkodliwe, a nadają przyjemny smak, dla niektórych 
zaś zwierząt, zwłaszcza ssących lub ptaków, i bardzo mała ilość, bo np. jeden 
migdałek gorzki, działa zabijająco. Migdały gorzkie z powierzchowności nie 
różnią się w niczém od słodkich, po przełamaniu nawet w palcach nie wydają 
właściwego zapachu, i jeśli były w suchćm miejscu przechowane, bo olejek 
w nich nie znajduje się gotowy, ale tworzy się dopiero w przystępie wody. 
Z funta migdałów gorzkich otrzymuje się 1 drachma czyli !/, łuta olejku, a 41 
ezęści takiegoż olejku zawiera 5 części kwasu pruskiego. Użytki z migdałów 
bardzo są wielorakie. Oprócz bardzo częstego ich używania jako przyprawy 
w sztuce cukierniczej i kuchennej, odmiana ze skorupką kruchą, podaje się do 
słołu na wety po ohiedzie, za zwyczaj z różnemi owocami, a jak u nas, znane są 
te migdały szczególniej w czasie świąt Bożego Narodzenia lub Wielkiej Nocy, 
gdzie z rozmaitemi owocami cieplejszych krajów (ligami, daktylami, rozynka- 
mi, śliweczkami francuzkiemi, orzechami tureckiemi i t. p.), stanowią tak zwa- 
ne w kupiectwie bakalije. Z migdałów słodkich, z dodatkiem pewnej ilości 
gorzkich, wrzącą wodą sparzonych, ze skórki obranych i z cukrem ubityeh, 
robi się orszada, która z wodą rozmięszana służy nietylko jako przyjemny na- 
pój, ale także bywa czesto i od lekarzy przepisywaną, najczęściej z dodatkiem 
wody z Laurośliwu (ob.) lub gorzkich migdałów (aqua amy ygdalarum amara- 
rum), a to jako środek uśmierzający, łagodzący, obwijający i odmiękczający, 
w cierpieniach kataralnych i zapalnych przewodów powietrznych, organów 
trawienia i urynowych, części płciowych, także w zatruciach gryzącemi mate- 
ryjami i t. p. Olej migdałowy tłusty, służy także do różnych użytków techni- 
cznych, a olejek lotny z gorzkich migdałów, prócz zastosowania swego jako 
lekarstwa, używa się jeszcze w pachnidlarstwie, szezególniej do mydełek. 
Lecz większa część mydełek pachnących gorzkiemi migdałami, zaprawioną zo- 
stała sztucznym olejkiem czyli tak zwaną mirbanową esencyją, która chemi- 
cznie zowie się Nitro-benzol lub Nitro-benzyl. Ten sztuczny olejek migda- 
łów gorzkich otrzymują fabrycznie albo ze smoły węgli kamiennych, albo też 
z moczu koni i krów. Smoła z węgli kamiennych u nas do smarowania drze- 
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wa powszechnie używana, a w zakładach gazu do oświecania zazwyczaj ku- 
powana, przedestylowana daje naftę węgłową. Nafta ta jest mieszaniną roz- 
maitych cieczy, między któremi znajduje się jedna bardzo lekka, bezbarwna, 
Benzol zwana. Takowa zmieszana dokładnie z pewną ilością kwasu azotne- 
go czyli saletrzanego, łączy się z nim zupełnie, i daje pachnący gorzkiemi 
migdałami olejek, bardzo trudny do odróżnienia od prawdziwego, który się Ni- 
trobenzol nazywa. Podobnie pachnący olejek otrzymuje sie z kwasu hippu- 
rowego (ob.) stałego (kwas hippurowy przygotowuje się z moczu koni lub 
krów przez dodanie mleka wapiennego i kwasu solnego, gdzie po 24 godzi- 
nach wydziela się ten kwas w kryształach), jeśli go nad ogniem w retorcie 
stopimy i zagotujemy, a potóm przedestylujemy.  Destylat bedzie Nitrobenzyl, 
niczém z zewnętrznych własności od olejku z gorzkich migdałów nie różniący 
się, a bez porównania od prawdziwego olejku tańszy. Nakoniec wytłoczyny 
słodkich i gorzkich migdałów pozostałe po wyciśnicciu oleju tłustego, zowią 
się otrąbkami migdałowemi (farina amygdałarumy, które do mycia rąk i całego 
ciała szezególniej od kobiet, dla utrzymania delikatności skóry, bardzo są za- 
chwalane. F. Be... 

Migdałowiec. Migdałowcami nazywają się rozmaitego rodzaju skały złożo= 
ne, zawierające w massie swojej przestrzenie próżne, albo wypełnione ciałami 
obcemi. Niekiedy przestrzenie tak są obfite, że ściany je oddzielające przed- 
stawiają się w postaci błonek cienkich. "Taką budowę napotykamy w diorycie, 
który zowie się migdałowcem diorytowym, którego massa gliniasta i ziemista, 
zawiera wydrążenia próżne lub wypełnione kwarcem, agatem, chalcedonem, 
ametystem i t. d. Budowa migdałowcowa w dolerycie daje międałowiec do- 
lerytowy, którego pęcherzowate przestrzenie albo są próżne i przedstawiają 
ściany powleczone masą błyszczącą, albo też w części zawierają szpaf wa- 
pienny, chalcedon i t. d. Migdałowiec bazaltowy przedstawia także wydrąże- 
nia albo próżne, albo zawierające analcym, stylbit, szpat wapienny, kwarc, 
chalcedom, ametyst, jaspis i t. p. Nakoniee waka przyjmuje budowę migdałow- 
cową, a przestrzenie w niej zawarte są albo próżne albo na ścianach wysłane 
innemi minerałami, jak: arragonit, szpat wapienny, kwarc, ametyst, chalcedom, 
agat, analcym it. p. Migdałowiec napotyka się w masach kulistych oddziel- 
nych, tudzież tworzy całe góry albo ich wierzchołki. 

Mignard (Piotr), malarz historyczny i portretowy, urodzony roku 1610 
w Troyes, uczył się z początku medycyny, wcześnie jednak zwrócił się ku 
malarstwu, i pracował nad nićm najprzód u Jana Boucher w Bourges, a na- 
stępnie wraz z Lesueurem i Lebrun'em u Szymona Vouet. Z powodu dłuz- 
szego pobytu w Rzymie przezwany Mignard le Romain; malował tamże i w We- 
necyi mnóstwo portretów; studyjował nadto wielkich wistrzów włoskich z taką 
usilnością i dokładnością (mianowicie Tycyjana). że niektórych do złudzenia 
umiał naśladować, i podejść zdołał nawet swego zrazu przyjaciela a potóm 
wroga Lebrun'a, wykonaniem Magdaleny w stylu Guido Reni'ego. Powołany 
w r. 1658 przez Colbert'a do służby Ludwika XIV. został dyrektorem akade- 
mii ś, Łukasza a po śmierci Lebrun’a, pierwszym malarzem nadwornym. Wyko- 
nał on jedno z największych malowideł freskowych francuzkich, w kopu- 
le Val-de-Grace, przyozdobił przedstawieniami mitologicznemi wielką salę 
w Saint-Cloud. malował w Wersalu, a nadto dostarczył wielką liczbę portre- 
tów, mianowicie króla i książąt krwi. Poruczono mu nadto dyrekcyję kró- 
lewskich gabinetów i zbiorów szluki, i rękodzielni gobelinów. Zmarł r. 1695. 
Mignard dzieli wszelkie wady swej szkoły, jej chłód i konwencyjonalną szty- 
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wność; za to koloryt jego, skutkiem nauk i doświadczenia nabytego w Wene- 
cyi, ma pewne ciepło i harmoniję; madonny też jego są naiwniejsze i światowo 
powabniejsze od madonn innych współczesnych malarzy francuzkich; portrety 
uważane są za najlepsze ze staro-franeuzkich. 

Migne (Jakób Paweł, ksiądz), urodził się w Saiut-Flour (Cantal), r. 1800; 
uczył się teologii w głównóm seminaryjum orleańskićm, przez czas jakiś był 
professorem kollegijam w Chaleaudun, wyświęcony na kapłana roku 1824, był 
proboszczem na prowincyi, ale poróżniwszy się z miejscowym biskupem, w roku 
1833 przybył do Paryżaitu założył dziennik katolicki: l Univers religieux, a od- 
stąpiwszy go komu innemu w r. 1836, otworzył drukarnię w Pefit-Montrouge, 
blisko Paryża, i nazwał ją „Drukarnią katolicką.” Przeszło trzechset robo- 
tników w niej pracuje, to jest zecerów, presserów, introligatorów i t. t Głó- 
wnie zajmuje się ona przedrukiem dzieł teologicznych w jezykach łacińskim 
i francuzkim, za nader niską cenę. Ztąd wyszły: Patrologija, Encyklopedyja 
teologiczna i Biblijoteka księdza Migne, liczące po kilkaset tomów. Do roku 
1856 był wydawcą gazety codziennej /a Vźrzłć, która po nabyciu jej przez 
bankiera Prosi, wzięła tytuł: Courrier de Paris. L. R 

Mignet (Franiszek August Alexy), historyk francuzki, urodzony 1796 r. 
w Aix w Prowancyi, pierwsze nauki pobierał w Avignon, poczóm w swojóćm 
mieście rodzinnćm poświęcał się naukom prawnym. Uwieńczony przez akademię 
za najlepszą rozprawę o feodalności i prawodawstwie za króla Ludwika świę- 
tego, tem bardziej utwierdził się w postanowieniu oddania się zawodowi lite- 
rackiemu. W 1821 r. udał się więc ze swoim przyjacielem Thiers'em do 
Paryza, gdzie weszli na pole pracy dziennikarskiej, mianowicie zaś Mignet 
pisywał do Courrier français, któremu pozostał wiernym do 1840 r., w której 
to epoce przeszedł do Mafzona/a, założonego przez Thiersa. Prelekcyje o hi- 
storyi nowożytnej, które z wielkióm powodzeniem miewał w Afkćnee, spowo- 
dowały go do napisania /Fsłoryj rewolueyi francuzkiej (2 tomy; Paryż, 1824 
roku). W dziele tćm Mignet stanął na stanowisku szkoły fatalistycznej, to 
jest starał się wykazać konieczny przebieg rewolucyi nietylko w zarysach 
ogólnych, ale w ostatecznych nawet następstwach. Po wypadkach lipcowych, 
w których przyjął udział, podpisując protestacyję liberalnych dziennikarzy, 
został radzeą stanu i archiwistą w ministerstwie spraw zagranicznych. Jako 
deputowany kilkakrotnie przemawiał w izbie za rządem, W r. 1832 zostal 
członkiem, a wkrótce potem sekretarzem akademii nauk moralnych i polity- 
cznych, zaś r. 1837 wszedł do akademii [francuzkiej. Z innych prac jego wy- 
mieniamy jeszcze: Megociations relatives à la succession A Espagne, do której 
wstęp jest prawdziwóm arcydziełem; Antonio Perez et Philippe Il; Vie de 
Franklin; od trzydziestu lat zaś pracuje nad Mistoryją reformacyi, do której 
olbrzymie nagromadził materyjały. Po zamachu stanu w 1851 roku opuścił 
służbę publiezną, oddany odtąd jedynie pracy naukowej. F. H, L. 

Mignon (Abraham) jeden z najznakomitszych malarzy kwiatow, owoców 
i przyrody, urodzony około r. 1640 w Frankfurcie n. Menem, był synem kupca, 
dostał się po bankructwie ojca w r. 1647 do domu malarza kwiatów Jakóba 
Moreel w Utrechcie, a ztamtąd do sławnego J. D. van Heem w Utrechcie, 
którego stylem w krótce się przejął; Heem jednak przewyższał go w śmiałości 
i łatwości traktowania. Nader wiele okazywał on gustu w doborze kwiatów 
i w osadzeniu na nich owadów. Muchy jego i motyle zdają się latać; rosa 
i perły z niej powstałe na kwiatach, tyle mają prawdy, że pragnęłoby się je 
otrząść. Obrazy jego, których niemało po wszystkich prawie znajduje się ga- 
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leryjach, jak za zycia tak i po śmierci w wysokiej pozostało cenie. Dla miło- 
ści matki żyjącej w Wetzlar, opuścił on Ełollandyję i mieszkał przy niej do 
śmierci. Zmarł tamże w r. 1679. Najznakomitszemi z jego uczennice były, 
oprócz słynnej Maryi Sybilli Merian, dwie rodzone jego córki. 

Migrena, z francuzkiego Migraine (Hemicrania, z greckiego hemissys 
półowa i kranion czaszka), ob. Ból głowy. 

Miguel (Dom Maryja Ewaryst) przywłaszczyciel tronu Portugalii, urodzo- 
ny w Lizbonie d. 26 Października 1802 r. trzeci syn króla Portugalii Jana VI 
i infantki hiszpańskiej Szarlotty Joachimy, pieszczoch matki, podrastał w Bra- 
zylii bez zadnej niemal karności i wychowania. Wróciwszy w r. 1824 z ro- 
dzina do Portagalii, stał się narzędziem planów ambitnej i chciwej rządów ma- 
tki jego, która go postawiła na czele stronnictwa absolutno-teokratycznego. 
Gorliwie przez *wych popierany poplecznikow zamierzał on obalić konstytu- 
cyję i gnaśnego ojca, jeśli nie strącić z tronu, to przynajmniej opanować i we- 
dle woli swej nim kierować. Po zamordowanin wiernego sługi królewskie- 
go, starego markiza de Loulć, w d. 1 Marca t824 r. kazał dom Miguel d. 30 
Kwietnia jako infan(-generalissimus uwięzić ministrów a ojca pilnie strzedz 
w pałacu. Ten jednak zawczasu przez posła francuzkiego Hyde-de-Nenville 
o zamiarach swego syna zawiadomiony, zmusił dom Miguela do prośby o łaskę 
i przebaczenie. Skazany mimo to na wygnanie wraz z matką w d. 12 Maja 
udał się przez Paryż do Wiednia, gdzie wyuzdany swój sposób życia dalej 
prowadził. Po śmierci króla w r. 1826 stronnictwo królowej widziało w nim 
prawego dziedzica korony portugalskiej, której starszy brat jego Dom Pedro 
jako cesarz Brazylii, na swej głowie nosić nie był powinien. Ten ostatni je- 
dnak uwazał się za prawego następce, wyraźnie w testamencie ojcowskim 
wskazanego, nadał Portugalii nową ustawę, 26 Kwietnia 1826 r.: zrzekł się 
atoli korony w d. 2 Maja na rzecz siarszej swojej córki, donny Maryi da Glo- 
ria, przeznaczając jej Dom Miguela za przyszłego małżonka, któryby do czasu 
jej pełnoletności resencyję państwa prowadził. Dom Mignel zgodził się na 
wszystko, zaprzysiągł ustawę, zareczył się ze swą synowica i przez Dom Pe- 
dra w d. 3 Lipca 1827 r. został mianowany regeniem. W Lutym 1828 r. 
przybywszy do Lizbony, odebrał on regencyję z rąk siostry swojej Izabelli. 
Jednakże stronnictwo królowej przygotowało juz wszystko do przywrócenia 
rządów absolutnych i wyniesienia infanta na tron. Dom Miguel zatem już 
w d. 13 Marca rozwiązał zebrane kortesy konstylucyjne, zwołał na 3 Maja 
dawne koriesy i wymógł na nich obwolanie go dnia 25 Czerwca prawowi- 
tym królem Portugalii. Wprawdzie ł)om Pedro ogłosił brata swego za po- 
zbawionego wszelkich praw i zniósł zaręczyny jego ze swą córką; ale oręż 
Dom Miguela wziął góre a wierni donny Maryi stronnicy cofneli się po- 
płynąwszy z Oporto przez Londyn na Terceirę i do Rio-Janeiro. Przywła- 
szczyciel poszedł teraz zupełnie torem wskazanym mu przez jego sironnictwo; 
terroryzmem zgniótł on liberalizm.  Krzywdził własno siostry, nie dbał 
i łamał wyroki sądów wedle upodobania i haniebnej oddawał się rozpuście, 
bawiąc się łowami, walkami byków, metressami, psami i końmi. Wreszcie 
udało się Dom Pedro?wi po odbiciu od brzegów Terceiry, opanować Oporto 
w lecie r. 1832, zająć Lizbonę w r. 1833 i Donnc Maryją wprowadzić znowu 
na tron. Gdy Anglija i Hiszpanija uznały ostatnią jako panującą, widział się 
Dom Miguel zmuszony d. 26 Maja 1834 r. zawrzeć kapitulacyję w Ewora, 
mocą której zrzekł się wszelkich praw do tronu portugalskiego, obiecał spo- 
kojności kraju nienaruszać i takowy na zawsze opuścić, W d, 1 Czerwca 
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przeprawił się na o ręcie wojennym angielskim do Genui, gdzie nie zaniechał 
protestować przeci vko podpisanemu przezeń w Eworze aktowi. Skutkiem 
tego utracił zapewu ną mu z Portugalii płacę roczną a dobra jego prywatne 
obłożono sekwestrer: W r. 1834 udał się do Rzymu, gdzie rzymska kuryja 
uznała go za króla i dzie odtąd stale przesiadywał. Żyjąc długo w odoso- 
bnieniu, zwrócił now szemi czasy na siebie uwagę małżeństwem swem 
(w d 1 Września 1851 r.) zawartem z Adelajdą córką Konstantego zmarłego 
księcia dziedzicznego Ló. enstein- Wertheim-Rosenberg (urodzoną r. 1831). 
Od czasu ożenienia przemie....*iwał najwięcej w Heubach pod Millenberg, re- 
zydencyi domu Lówenstcin-Ros.:%ergę. Atoli preteasyj swych do korony 
bynajmniej nie spuścił z oka, owszem zdaje się jakoby małżeństwem i ojco- 
wstwem swem, nową im usiłował dać wagę. 

Mihanowicz (Jan), hellenista, jeznita, urodzony na Białejrusi 1783 r., po 
skonczeniu gimnazyjam w Witebsku wstąpił do zgromadzenia 1799 r., 
a wysłuchawszy filozofia poswięcał się poezyi i językowi greckiemu. Uczył 
w szkołach nizszych przez lat 4, skończywszy teologią oddał się następnie 
nauce literatury greckiej z której celniejszych klassyków zamierzał przetło- 
maczyć na jczyk polski. W tym celu wygotował przekłady Eurypidesa, 
Sofoklesa i Homera z których tragedia Eurypidesa Orestes wierszem prze- 
łożona, drukowaną była w Miestęczniku Połochim na r. 1818 w tomach 1 i 2; 
inne zaś pozostałe w rękopiśmie dotąd przechowuje archiwum jezuitów pro- 
wincyi galicyjskiej, mianowicie Sofoklesa Edyp, Hliade ilomera, tragedja 
Phoenicii Earypidesa i t. d.  Mihanowiez umarł w Witebsku 1814 r. 

Mijaczów, wieś własnością prywatną będąca, w powiecie Olkuskim, posiada 
wielki piec wystawiony w r. 4782 a w 1838 przebudowany, oraz fryszerkę 
w 1837 r. pod temże zabudowaniem założoną. Rudy dostarcza miejscowa 
kopalnia z której produkują do 15,000 surowizny i 4,500 do 2,000 centnarów 
zelaza, A. Wisi. 

Mijakowski (Jacek), głośny swego czasu kaznodzieja, š. teologii doktor, 
dominikanin. Urodził się w Krakowie 1597 r. Na naukach teologicznych 
był w Medyjolanie i Bononii. Za powrotem z Włoch najprzód jako kazno- 
dzieja trybunalski w Lublinie wielkiej używał sławy, wybrany przeorem kla- 
sztoru w Warszawie w r. 1633 dwa lata nim rządził i znacznie do budowy 
kościoła dominikańskiego przyłożył się. W r. 1635 obrany przez magistrat 
krakowski kaznodzieją do kościoła Panny Maryi przez lat 8 tam kazywał i po 
dwakroć tamecznego klasztoru był przeorem. Zakon dominikański miał go 
w wielkiej czci i poważaniu. W r. 1644 obrany definitorem zgromadzenia 
swego w Rzymie, za powrotem do kraju wszedł na dwór królewski 
Władysława IV, gdzie (jak mówi autor panegiryku, wydanego na uczczenie 
jego pamięci) duran fortunae sortem expertus niedługo pogościwszy prze- 
niósł się do Torunia na urząd przeora, a w rok później wzywany do katedry 
krakowskiej, przed wstąpieniem w ten nowy zawód zakończył życie 1647 r. 
Współcześni unosili się nad jego wymową icenili go z osobistych zalet. 
Przynajmniej dowcipu i wesołej humorystyki odmówić mu nie można. Temi 
przymiotami mógł w swoim czasie górować na mównicy i podobać się ze 
swoich konceptowych kazań, na które schodziła się publiczność jak na kome- 
dyje kościelne, w błogiej nadziei, że się dowoli zabawi i ucieszy. W yobraże- 
nie o nich powziąć można z kazania, pod tyt.: Kokosz na kolendę, mianego 
w Krakowie w kościele Panny Maryi r. 1637, które poczytanem było za szcze- 
gólny wyskok dowcipu. Wszystkie zaś prawie należą do osobliwości wymo- 


574 Mijakowski — Mika 


wy kaznodziejskiej w Polsce. Mijakowski pisał i drakował wiele kazań, 
z tych najlepsze są: 4) Pochwała Panny Lubomirskiej na jej pogrzebie 
(Kraków, 1629 r.); 2) Interregnum allo sieroctwo osierociałej Koronie 
polskiej po śmierci Zygmunta lll (Lublin, w drukarni Pawła Konrada, 
1632 r.); 3) Kokosz PP. Krakowianom po kolendzie rozdawana (Kraków, 
1638 r., w 4-ce). Rozdaje w niém kaznodzieja na kolende rozmaitym stanom 
rozmaite kury. Tak stanowi duchownemu daje kurę co zawsze grzebie w śmie- 
ciach i te po za siebie odrzuca; akademikom kurę co gdacze i karczęta wodzi; 
szlachcie kokosz co zawsze na grzędzie siada i zawsze się trzepocze; urzędom 
miejskim kokosz co kurczęta wabi i pod skrzydła swe ogarnia; uczniom akade- 
mii daje z pypciem kokoszkę i t. p. Całe kazanie w komiczno-poważnym 
układzie zrobione, niezmiernie się podobało i wielokrotnie było przedrukowa- 
ne; 4) Kazanie na dzień Wniebowstąpienia Pańskiego (tamże, 1682 r.); 
4) Znaczna w cnotę matrona Anna z Rusce Lubomirska, kasztełanowa woj- 
nicka (tamże, 1639 r.); 5) Szczęśliwy w zakonie dominikańskim marnotra- 
wca Tomasz z Akwinu (tamże, 1643 r.); Zbożny pobyt, kazanie na pogrzebie 
Elżbiety Myszkowskiej, marszałk. kor. (tamże, 1644 r.) i w. i Wszystkim 
kazaniom Mijakowskiego nie można zaprzeczyć gruntowności w wywodach, 
prowadzi on logicznie rzecz swą do celu, tłómaczy się jasno i dosadnie, 
w smaku jednakże jest dziwacznym i potwornym. Język jego natykanemi 
wszędzie wyrazami i zdaniami łacińskiemi upstrzony, sam w toku swoim dość 
gładki i czysty, niekiedy pełny jest poezyi i uczucia. F. M S. 
Mijuski okrąg (powiat), leży w ziemi Kozaków wojska Dońskiego i zaj- 
muje powierzchni 1,459,779 dziesięcin; z tych ziemi uprawnej 444,494, łąk 
i pastwisk 638,117, lasów budowlanych 689 i opałowych 10,333 dzies. 
Liczba mieszkańców wynosi około 95,000 głów płci obojga. Okrag należy 
do miejsc najbardziej górzystych. Z płodów naturalnych na wzmiankę zasłu- 
gują: węgiel kamienny, ołówek czarny (plumbago), szyter, kamień wapienny 
i kreda, mika, selenit; rudy żelazne i ślady rud ołowianych. Okrąg posiada 
koni 26,000, bydła rogatego około 85,000, owiec i kóz 200,000 sztuk. Zima 
jest tu łagodna, tak, że konie zaledwo 30 dni w roku karmią sie sianem, pozo- 
stały czas pasą się w stepach; bydło rogate i owce podobnież cały rok prawie 
chodza samopas. Siana zbierają tu około 6,632,000 pudów. Mieszkańcy 
trudnią się rolnictwem, a nadto sprzedażą drzewa do Taganrogu, Nowoczer- 
kaska, Rostowa i Nahiczewania. Sieją najwięcej pszenicy; grunt jest bardzo 
Żyzny. Ogrodnictwo w dobrym stanie; szczególniej kwitną winnice. Ryb 
poławia się około 70,000 pudów, z których część znaczną wywożą do środko- 
wych gubernij cesarstwa. Z osad w okręgu znaczniejsze: Gołodajewka, Doi- 
tryjewka, Kryńska, Rówienki, Anastajewka i t. d. JASAN 
Mika. Pod tem nazwiskiem w mineralogii rozumie się bardzo wiele ciał, 
różniących się między sobą składem chemicznym; w dzisiejszym więc stanie 
nauki nie można uważać tego wyrazu za oznaczający odrębny i jedyny ga- 
tunek minerału, lecz jako służący na oznaczenie szezególnej kategoryi ró- 
źnych gatunków minerałów, różniących się składem chemicznym, lecz podo- 
bnych między sobą z powodu wspólnych niektórych własności fizycznych. 
Miką nazywamy każde ciało mineralne, mające budowę łuskowatą, stapiające 
się na emaliję w płomieniu dmuchawki, dające się dzielić na blaszki bardzo 
cienkie, sprężyste, mające powierzchnie błyszczące. Ze składu chemicznego 
te ciała prawie bez wyjątku należą do krzemianów o podwójnej zasadzie, 
w których zasadami bywają: magnezyja, glinka, potaż, lityna, tlenek żelaza, 
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tlenek tytanu. Mika znajduje się w wielkiej obfitości we wszystkich skałach, 
należących do formacyi pierwotnej i przechodowej; ona stanowi jedną z isto- 
tnych części składowych granitu, gnejsu, łupku mikowego; budowa blaszkowa- 
ta wszystkich łupków zależy od obfitego znajdowania się w nich miki. Łupki 
talkowe zawierają w sobie w znacznej obfitości mike, która znajduje się także 
w wace szarej formacyi przechodowej i drugorzędnej i napotyka się w pia- 
skach trzeciorzędnych formacyj. Mika bywa także rozsiana w niektórych 
wapieniach cukrowatych i blaszkowatych, w dolomitach, w diorytach porfiro- 
rych, w trachitach i bazaltach, a nawet w lawach najnowszych. Mika napo- 
tykana w wielkich przezroczystych tablicach, używana bywa w Peru i w Sy- 
beryi na szyby do okien; używają jejtakże na budowę skrzynek do kompa- 
sów, latarni i t. p. Kociem złotem lnb srebrem nazywają odmianę miki, której 
delikatne blaszki rozsiane w piasku lub skałach, przedstawiają niekiedy podo- 
bieństwo do metali z powodu blasku i koloru złota lub srebra. 

Mika (Jan), współczesny, kanonik tarnowski. Jest autorem wielu książek 
do nabożeństwa dla ludu, elementarzy i różnych drobnych pisemek, drukowa- 
nych w Bochni u Pisza, które po cenach dla włościan przystępnych wydawane, 
licznych doczekały się edycyj. Takiemi są pomiędzy innymi: Groszówka dła 
dzieci nie chodzących do szkoły (Tarnów, 1836 r.); Officium codzienne (Bo- 
chnia, 1843 r., w 12-ce); Wybór najosobiiwszych nabożeństw (tamże, 
1843 r. i wiele razy później); Genowefa, tłómaczenie z księdza Schmidta (tam- 
że, 1844 r.) i w. i. 

Mikale, ob. Mykale. 

Mikan albo Mikański (Stefan), po łacinie pisał się Micanus, doktor me- 
dycyny i filozofii. Urodził się w Poznaniu na początku XVI wieku, oddany 
najprzód do kollegijam lubrańskiego, następnie udał się na akademiję krakow- 
ską, gdzie słuchał medycyny i filozofii, oraz stopień doktora, w obudwóch po- 
mienionych przedmiotach, otrzymał. Później wykładał tamże retorykę i dyja- 
lektykę. W dalszym czasie Mikan oddał się całkiem sztuce lekarskiej 
i w niej tak celował, że biskup i kapituła poznańska powołała g0 na swego 
nadwonego lekarza. Biegłość jego w medycynie, trafność i szczęście, zje- 
dnały mu względy najpierwszych osób w Wielkopolsce i zaleciły go Katarzy- 
nie Jagiellonce, królowej szwedzkiej, matce Zygmunta III, która go pod ko- 
rzystnemi warunkami na dwór swój zwabiała. Wymówił się Mikan zgrzy- 
białym wiekiem i słabością zdrowia. Właściwą atoli przyczyną odrzucenia 
tak pochlebnego wezwania było przywiązanie do miasta rodzinnego, w którem 
był poważany i dobrze mu się działo. Mikan żył w przyjaźni i stosunkach 
z uczonymi swego czasu i wolne chwile poświęcał naukom. Umarł w Po- 
znanin, 1586 r. Wydał z druku: Dialecticae et retoricae praecepta a S. Mi- 
cano in usum discipulorum suorum nuper collecta (Kraków, 1561 r., 
w 8-ce; 1564 r.; trzecie 1568 r.; 4-te tamże, 1585 r.). Jest to dyjalektyka 
w połączeniu z retoryką, którą Mikan uczniom swoim wykładał, ułożona we- 
dług zasad Cycerona i do najlepszych dzieł tego rodzaju godna być policzoną. 
Wydał nadto własnym nakładem dziełko Tomickiego, p. t.: P. Tomicić ep, erac. 
ad serenis. pr. Sigismundum Augustum poloniae regem epistola (Frankfurt, 
1577 r., w 8-ce). F. M. S. 

Mike, w czasach pogańskich, u Starogrodzian (w późniejszćm biskupstwie 
Aldemburgskiem), nazwa najwyższego kapłana, który miał zwierzchnią władzę 
nad niższymi i cześć oddawał bogu Prowe (ob). K. Wł. W. 

Mikiewicz (Andrzej), współczesny kaznodzieja, kanonik, scholastyk ka- 
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pitułv tarnowskiej, były pleban w Starzęcinie w Galicyi. Jest autorem 
„cznych i dotąd w powszechnóćm użyciu będących kazań, homilij i katrchizmów. 
Takiemi są pomiędzy innemi: Krótkie komilje na Niedziele w ciągu roku 
przypadające i na wszystkie uroczyste święta (Lwów, 1827 r., 2 tomy, 
w 8-ce; 2-gie wyd. tamże, 1829 r., 2 tomy; 3-cie- pow.ększone, tamże, 
1840 r., 3 tomy); Kazania przygodne, z dodatkiem mów pogrzebowych wzo- 
rowych (Lwów, 1830 r.; drugie wydanie tamże, 1834 1.); Kazania ma swięta 
uroczyste w całym roku przypadające (tamże, 1852 r.; wyd, 2-gie poprawne 
i powiększone, Wiedeń, 1843 r.; wyd. 3-cie. "Warszawa, 1846 r.); Nauki pa- 
rafijalne (Lwów, 1830 — 8 r.); Kazcmia o męce, Smierci, zmartwychwstaniu 
i wniebowstąpieniu Jezusa (tamże, 1851 r., w 8-ce); Katechizm parafijalny 
(tamże, 1834 r.; wyd. 3-cie, tamże, 1840 r.): Książka do nabożeństwa (Bo- 
chnia, 1850 r.,) i w. i.. F. M. S. 
Miklasiewicz (Antonina), nazywana także Campi-Miklasiewicz lub pani 
Campi, śpiewaczka, urodzona około r. 1770 w Lublinie, występowała tamże 
po raz pierwszy w r. 1785. Spiewała następnie w Warszawie, Lipsku, Dre- 
znie i w Pradze Czeskiej, odzie zaslubiła śpiewaka Campi, wystąpiła świetnie 
r. 1789 w roli Donny Anny, którą Mozart (w don Juanie), na dwa lata przed- 
têm dla śpiewaczki Saporeti napisał. Po pewnym przeciągu czasu, niczado- 
wolona z dyrektora sceny pragskiej Guardacori'ego, opuściła Pragę i udała się 
r. 1801 do Wiednia, gdzie siałą obrała siedzibe, odbywając przytem czeste po- 
dróże artystyczne po Europie. Około r. 1818 otrzymała tytuł pierwszej śpie- 
waczki teatru cesarskiego, a w r. 1820 śpiewaczki nadwornej. Oprócz dzieł 
Mozarta i innych ówczesnych kompozytorów, znakomicie także wykonywała 
utwory Rossiniego. Zwiedziła kilkakrotnie Drezno, Wrankfurt nad Menem, 
Stuttgard, Munich; w r. 1820 była we Lwowie, Krakowie i Warszawie, 
w r. 1821 w Berlinie. W Warszawie śpiewała w roli Amenaidy w Tankre- 
dzie Ż wielkiem jeszcze powodzeniem i otrzymała pierścień brylantowy od ce= 
sarza Alexandra I. Zanarła w Munichu dnia 30 Września 1822 r. Głos jej 
był to sopran niezmiernie rozległy, trzech niemal oktaw sięgający (od g ni- 
skiego do wysokiego /), łatwy, czysty i wyrazisty. Niektórzy porównywali 
ją z Catalani, przyznając pierwszeństwo. To pewna, że jeśli nie pod wzglę- 
dem potęgi i giętkości głosu, to niezawodnie pod względem uczucia, umieję- 
tności w użyciu głosu (lubo go ozdobami przeciążała), gruntowniejszej zna- 
jomości i pojęć o muzyce i dokładniejszego wykonywania trylu, przewyż- 
szała tę śpiewaczkę. Porównaj Fetis'a: Biographie universelle des musiciens, 
Dlabacza, Künstler-lexicon, Sowińskiego Dictionnaire i Karasowskiego arty- 
kuł w czasopiśmie warszaw.: Księga świata z r. 1859 (t. I, str. 18). 
Miklaszewski (Franciszek), sędzia i podrządzca wielkorządów krakow- 
skich, notaryjnsz komissyi wyznaczony do rewizyi skarbu koronnego; zosta= 
wił w rękopiśmie dokładną lustracyję skarbu koronnego w r. 1730. Lustra- 
cyja ta ciekawa jest osobliwie z tego względu, iż oprócz klejnotów, zawiera 
opis rzadkich aktów i rękopismów w skarbcu przechowywanych, a dziś juz 
zatraconych. Wydrukowana ona jest w Zbiorze pam. o daw. Polsce Niemce- 
wicza (tom LI ks. 76). Oryginał tej lustracyi posiadał Józef hr. Sierakowski. 
Miklaszewski (Józef), historyk, był wyższym urzednikiem w izbie obra- 
chunkowej i umarł w Warszawie 1833 r.; ułożył historyję polską w skróce= 
niu, która zastosowana do potrzeby naukowej, za elementarne dzieło była uzna- 
ną i kilkakroć przedrukowaną. Wyszła zaś p. t: Htys kistoryć polskiej od 
wzniesienia się monarchii, aż do ostatniego upadku i rozbioru kraju CWar- 
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azawa, 1821, w 8-ce; wyd. 2-gie tamże, 1823; wyd. 3-cie tamże, 1835): wy- 
danie 4-te poprawione i pomnożone z dołączeniem herbów, wizerunków kró- 
lów i kart geograficznych (tamże, 1829, w 8-ce). Nadto wydał z druku: 
Geografija ogólna, czyli krótkie opisanie ziemi i części mieszkalnego swiata 
(tamże, 1819 r., w 8-ce). Zostawił zaś w rokopiśmie //istoryją geograficzną 
Polski. F. M. S. 

Miklosich (Franciszek), najuczeńszy tegoczesny slawista, urodził się 1812 r. 
pod Liittenbergiem, w sławiańskiej części Styryi. Ukończywszy nauki gi- 
mnazyjalne w Warazdynie, w Kroacyi, i w Marburgu, w swoim kraju radzin- 
nym, jakoteż nauki tak zwane filozoficzne w Gradcu, uczęszczał przez eziery 
lata na wydział prawny tegoż uniwersytetu. W zimie 1837 r. zostawszy do- 
ktorem filozofii, otrzymał katedrę tegoż przedmiotu w kursach filozolicznych 
gradeckich: wszakże ówczesny tryb wyższego wykładu tak dalece ma się nie 
podobał, że postanowił zostać adwokatem i w tym cela 1838 r. udał się d' 
Wiednia. "Tu zostawszy doktorem prawa, właśnie obznajmiał się praktycznie 
z prawnictwem w kancellaryi jednego z adwokatów, gdy udzielono mu posa- 
dẹ pisarza w biblijotece nadwornej, co iepiej trafiało do jego zamiłowania. 
W 1848 r. ziomkowie wybrali Miklosicha na sejm ustawodawcezy, na kiórym 
jednak pozostał tylko dopóty, dopóki w członkach przeważało umiarkowanie. 
W roku nastepnym mianowany został professorem jezyków słowiańskich 
w uniwersytecie wiedeńskim; wkrótce potem został członkiem cesarskiej aka- 
demii nauk. Studyja językowe oddawna jnz ulubionćm byty zajeetem Miklo- 
Bicha, i zawczasu już układał plan do Grammatyki porównawczej języków 
słowiańskich, lecz go niedługo zaniechał, przekouawszy się, że język staro- 
słowiański, czyli tak zwany cerkiewny, jest dotad zbyt mało zbadany. 
w Wiedniu poznał Miklosich ważny text, znany pod nazwą Glagolsta Clozta-- 
nus i pojął konieczność dokładnego załebienia dzieł Grimma i Boppu. ‘w'e stu- 
dyja, oraz skarby biblijofeki nadwornej, podały mu możność grantowniejszego 
pod każdym względem ustanowienia grammatyki staro-słowiańskiej, aniżeli to 
uczynili Dobrowski i Kopitar. Jego prace na tem pola przydały się nietylko 
językom słowiańskim, nad któremi teraz dopiero zaczęła się praca naukowa, 
ale także całemu szczepowi indo-europejskiemu. Do najwazniejszych pisu 
jego należą: Radices linguae palaeo-slovenicae (Lipsk. 1845); Lexicon fin- 
guae palaeo-slovenicae (Wiedeń, 1850); Vergleichende Gramnutik der Sla- 
vischen Sprachen, które to dzieło dotad nieukończone, tém bedzie dla języków 
słowiańskich, czem Grimma i Dieza dla germańskich i Romańskich. Oprócz 
tego, ogłosił Miklosich liczne texta i kodexa słowiańskie i greckie, zaś od ro- 
ku 1854 wydaje w Wiedniu p. t.: S/avżscke Bibliothek, dzieło dla historyi 
i literatury Słowian. F. H. Ls 

Miklot, król Obotrytów, zacięty w pogańskiej wierze, o którym Melmold 
w kronice swojej wspomina. 

Mikocki (Leon), współczesny, jeden z najbiezglejszych namizmatyków pol- 
skich, obywatel galicyjski osiadły w Wiedniu, posiada ogromny zbiór monet 
i medali polskich, który raz już był w r. £850 sprzedawał przez publiczną li- 
cytacyję i z tego powodn ogłosił naukowy spis tychże, p. t: Verzeichniss ei- 
ner grossen uni sehr gewählten pohlnischen Münzen und Medaillen (Wie- 
deń, 1850, w 8-ce), książka bardzo od numizmatyków ceniona. 4. M. S. 

Mikol, król jednego pokolenia Słowian, wspominany przez kronikarza Bo= 
gufała, Założył on zamek obronny ua bagnie, niedaleko miasta Lubów, który 
Niemcy, od jego imienia Afikkefhurg przezwali. 
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Mikołaj (Święty), arcybiskup Myru w Licyi, wyznawca i endotwórca, uro- 
dził się w Patare w Licyi. Wstąpiwszy do zakonu. pobożnością, łagodnością 
i miłym charakterem, zjednał sobie przyjaźń i poważanie braci. Ze szczodro- 
bliwością niewyczerpaną rozdawał na jałmużny dobra odziedziczone po rodzi- 
each. Wybrany później na arcybiskupa miasta Myre w Licyi, tutaj dokonał 
świątobliwego żywota, obdarzonego w wysokim stopniu darem czynienia cu- 
dów. Był więziony za wiarę, która śmiało wyznawał, przy końcu prześlado= 
wania Dyjoklecyjana, miał znajdować się na powszechnym soborze nicejskim, 
na którym potępiono aryjanizm, co wszakże nie jest udowodnienem. Opis 
przeniesienia relikwij $. Mikołaja w r. 4687 do miasta Bari, leżącego nad od- 
nogą morza Adryjatyckiego, kładzie jego śmierć na rok 342. Kosciół obcho- 
dzi pamiątkę ś. Mikołaja d. 6 Grudnia. Cześć tego świetego szczególniej by- 
ła upowszechnioną na Wschodzie, zkąd od Greków przeszła do Rossyi. Ł. R. 

Mikołaj z Tolentynu (Święty), urodził się w Santo-Angelo, w marchii 
ankuńskiej w r. 1245, z rodziców enotliwych, ale nbogich. Wychowany 
w pobożności, do której głęboką czuł w sobie od lat dziecinnych skłonność, 
wyćwiczony gruntownie w naukach duchownych i świeckich, otrzymał ka- 
noniję w Tolentynie. Ale wzrastała w nim żądza zupełnego poświęcenia się 
Bogu i ostatecznego rozbratu ze światem; wstąpił więc do zakonu Augustyja- 
nów w temże mieście. Odtąd mizerny chleb i korzonki wszystek jego posi- 
łek stanowiły. Ciało swoje martwił niemiłosiernie. Przez pokore, najwięcej 
podobał w poslednich i nikczemnych około domn pracach. Nigdy nie dostrze- 
żono w nim najmniejszej niecierpliwości; doskonała jednostajność charakteru 
znamionowała Mikołaja. Wyświecony na kapłana, ostatnie trzydzieści lat 
życia przepędził w Tolentynie, codziennie miewając kazania, krusząc i nawra- 
cając potęgą słowa serca najzakamienialsze. Cuda świadczyły o jego świa- 
tobliwości, nawet za życia. Częste miewał widzenia. Umarł d. 10 Września 
4308 r. i w tymże dniu Kościół obchodzi jego pamiątkę. Grób Mikołaja w To- 
lentynie stał się celem pielerzymki pobożnych. bak 

Mikołaj. Picciu papieżów nosiło to imie. Mikołaj I. W piętnaście dni 
po śmierci Benedykta III, dnia 24 Kwielnia r. 858, wybrany papieżem jedno- 
myślnie, pochodził ze znakomitego domu rzymskiego. Papież Sergijusz KI, 
zaliczył vo w poczet urzędników pałacu papiezkiego i wyświccił na sub- 
dyjakona, Leon LV zaś na dyjakona. Benedykt II pokładał w nim całą uf- 
ność swoją i używał Mikołaja do spraw najwiekszej wagi. Na wieść o śmier- 
ci Benedykta, cesarz Ludwik II znadujacy się w blizkości Rzymu, udał się tu 
osobiście i w obecności jego, a zatem za jego zgoda, Mikołaj w sam dzień 
swojej elekcyi był konsekrowany w kościele ś. Piotra i uroczyście koronowa- 
ny. Jest to pierwsza koronacyja papieża, o której historyja wspomina. Mi- 
kołaj odwiedził cesarza w obozie i był przyjmowany najprzyjaźniej i osypany 
podarunkami. Nietylko Ludwik wyszedł na jego spotkanie, ale trzymał na~ 
wet cugle jego konia gdy on przyjeżdżał i odjeżdzał; o tym zaszczycie histo- 
ryja takže po raz pierwszy wspomina przy tej okoliczności. Pierwszym czy- 
nem Mikołaja było przyłączenie biskupstwa bremeńskiego, (liczącego się po- 
przednio do prowincyi kolońskiej), do arcybiskupstwa hambureskiego; ponowił 
także postanowienie Grzegorza IV, który mianował ś. Ansgarego i jego na- 
stępców na arcybiskupstwo Hamburga legatami (/ega/i nati) stolicy apostol- 
skiej w Danii, Szwecyi i u narodów Słowian. Na rok przed wyborem Miko- 

aja na papieża, Ignacy, patryjarcha konstantynopolitański, złożony był nie le- 
galnie z tej godności, na którą wyniesiono Focyjusza. Cesarz Michał III 
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i Focyjusz, wyprawili r. 859 posłów do Rzymu zbogatemi upominkami, twier- 
dząc, że Ignacy złożył dobrowolnie godność patryjarszą. Ale Mikołaj wi- 
dząc, że tak nie jest, wszedł z tego powodu w zatargi z Konsiantynopolem, 
które pociągneły za sobą rozbrat Kościoła Zachodniego ze Wschodem. Spra- 
wa króla Lotaryjusza II, który odprawił żonę swoję Teodberge, córkę hrabie- 
go Burgundyi, obwiniajae je o kazirodztwo z rodzonym swoim bratem Huk- 
hertem opatem, a wział za żonę Waldrade, z kiórą dawniej jeszcze miał stosun- 
ki; sprawa fa zakłóciła prawie całe panowanie Mikołaja, i wplatała go w spo- 
ry z duchowieństwem, broniącćm Lotaryjusza. Mikołaj przezwany był Wiel- 
kim, za obronę praw władzy papiczkiej i od czasu Urbana, Kościół obchodzi 
jego pamiątkę jaka świetego d. 23 Listopada, to jest w dniu, kiedy on umarł ro- 
ku 870. Liczne i wielkiej wagi listy tego papieża i dekreta, znajdują się w zbio- 
rach soborów, a najzupełniej porządkiem chronologicznym w tomie XV zbioru 
Mansi. — Mikołaj II. Po śmierci papieża Stefana IX, wybrany został za 
sprawą hrabiów 'TFasculam przemocą i przekupstwem, bez żadnej formy kano- 
nicznej, Jan JFuczus, biskup Velletri, zany pod imieniem Fenedykła, kardy- 
nałowie uznać go nie chcieli i pouciekali z Rzymu, a zgromadziwszy się 
w Syennie, wybrali d. 28 Października 1058 r. papiezen biskupa florenckiego 
Gerarda, rodem z Burgundyi, który przybrał imie A/żkołaja I i koronował się 
w początkach r. 1059. Benedykt X ukorzył sie przed nowym papieżem i zył 
odtad jak penitent. W tymże roku Mikołaj zwołał sohór u s. Jana Łateraneń- 
skiego w Rzymie, który postanowił porządek elekeyi papicza, zapobiegający 
nieporządkom, jakie zaszły niedawno, tudzież symonii czyli świętoknpstwu 
i nałożnietwu księży. Mikolaj pojednał się z Normandami we Włoszech, min- 
nował hrabiego Roberta Gwiskarda księciem Kalabryi, Apulii i Sycylii, aszwa- 
gra jego Ryszarda z Averse, księciem Kapui i przyjał ich w swe lennictwo; 
a przy ich pomocy przywrócił powage i władze doczesną papieża. Był to mąż 
bardzo czynny i dbały o dobro Kościoła; ale krótko panował, umarł bowiem 
dnia 22 Lipca 1061 r. Zostawił cztery listy.— Mikcłaj IH, poprzednia kar- 
dynał Jan Gaetano Orszzż, Rzymianin, wybrany papieżem w Viterbo dnia 25 
Listopada r. 1277, po śmierci Jana XXI, a po sześciomiesiccznóm wakowaniu 
stolicy apostolskiej. Pobożny, surowych obyczajów, cnotliwy; zarzucano mu 
tylko zbyteczny nepotyzm. Rudolf habsbnrgski cesarz, zwrócił papieżowi 
exarchat Rawenny, marchije ankońską, księstwo Spoleto i wiele miast 
włoskich. Z drugiej strony papież skłonił Karola andegaweńskiego (Anjou), 
króla neapolitańskiego i sycylijskiego da zrzeczenia się cesarskiego wikaryja- 
tu nad Toskaniją, tudzież godności senatora Rzymu. Chociaż zostający pod 
zwierzchnictwem papieża, Rzym był pewnym rodzajem miasta wolnego, rzą- 
dzonego przez własne swoje władze cywilne; od końca XU wieku piastujący 
władzę doczesną miasta Rzymu, nosił tyiuł senatora, i papież Klemens IV na- 
dał na lat dziesicć ten tytuł Karolowi Andegaweńskiemu. Po upływie tego cza- 
su, papież zobowiązał króla nietylko do złożenia rzeczonego urzędu, ale nowóćm 
postanowieniem oświadczył, że odtąd Zaden obey monarcha nie może posiadać 
tej godności. W tymże ezasie Mikołaj ogłoszony został przez mieszkańców 
Rzymn senatorem, a urząd ten sprawowali w jego imieniu krewni papieża. 
Niepowiodły sic mu starania o zjednoczenie Kościoła greckiego z rzymskim, 
pomimo obietnic cesarza Michała Paleologa, którego posłowie przybyli do Rzy- 
mu. Mikołaj był szczególniejszym opiekunem zakonu $. Franciszka. Umarł 
tknicty apoplexyją dnia 22 Sierpnia 1280 r. Raynald zamieścił wielka liczbę 
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jego listów w swojej kontynuacyi Roczników Baronijusza. — Mikołaj IV. 
Pomiędzy śmiercią Mikołaja III, a wyniesieniem Mikołaja IV, upłynęło lat 8, 
w ciągu których zasiadali na stolicy apostolskiej Marcin IV i Honoryjusz IV. 
Mikołaj IV, poprzednio kardynał Hieronim z Ascoli, urodzony w tém ostatnióm 
mieście, z ubogich rodziców, za młodu wstąpił do zakonu ś. Franciszka. Dla 
nauki i cnót swych wybrany został generałem zakonu po śmierci $. Bonawen- 
tury (1274). Mikołaj III mianował go kardynałem, a papieżem został d. 22 
Lutego 1288 r., dwa razy jednomyślnie przez conclave wybrany, dopiero za 
trzeciem godność tę przyjął. Był pierwszym papieżem z zakonu ś, Fran- 
ciszka, Naśladował on przykład dwóch swoich poprzedników, którzy wbrew 
postępowaniu Mikołaja IL, wzięli stronę Karola Audegaweńskiego, w spra- 
wie o sukcessyję sycylijskiego tronu. Chciał wznowić krucyjatę dla wyzwo- 
lenia ziemi świetej, co mu się wszakże nie powiodło.  Wyprawiał poselstwo 
nawct do Tatarów, chcące podbu:lzić ich hana przeciwko Saracenom. Umarł 
Mikołaj 1V dnia 4 Kwietnia 1292 r. Przyozdobił Rzym wielą noweni kościo- 
łami i gmachami. Oprócz niemałej liczby listów, których przeszło sto Wad- 
ding przytaczą, Mikołaj IV pisał Kommenfarze nad Biblżją i wykład ciem- 
nych miejsce w Kszędze senutenrtyj; ale dzieła te nie doszły naszych czasów. — 
Mikołaj V. Franciszkaniu, Piotr de Corburio, którego Ludwik bawarski 
wbrew wszelkim kanonom, wyniósł na papieża, aby być przez niego korono- 
wanym r. £328, wstępując na tron papiezki, przybrał imię Mikołaja V. Ale 
nie liczą tego anty-papieża do rzędu papieżów rzymskich i dopiero w sto łat 
później, spotykamy w historyi prawdziwego papieża Mikołaja V. wybranego 
jednomyślnie d. 6 Marca 1447 r., po Śmierci Engenijusza IV. Urodził się on 
r. 1398 w Pizie; był synem lekarza tegna miasta i nazywał się Tomasz Paren- 
tucelli.  Wstąpiwszy do stanu duchownego, uczył się w Bononii i Fiorencyi. 
Dwadzieścia lat zostawał przy boku kola honońskiego, a po jego śmierci, 
mianowany był jego następcą przez Kugenijusza IV papieża i przez tegoż do 
wielu spraw waznych używany, a d. 44 Grudnia 1446 r. mianowany kardy- 
nałem; we trzy miesiące pózniej wstąpił na stolice apostolską. Mikołaj V po- 
siadał w bardzo szczupłóm ciele wielki umysł i nankę. Zyskał przyjażń kró- 
la Rzymian Fryderyka IU; i szcześli.vie dokonał uchylenie odszczepieństwa, 
zagnieżdżonego na Zachodzie, a dokonał drogą pojednawczą: przywrócił tak- 
że pokój pomiędzy Alfonsem królem neapolitańskim, a rzeczpospolitą Floren- 
cka; koronował w Rzy:nie Fryderyka IIL na cesarza d. 19 Marca 1452r. wraz 
z żoną Elżbietą portugal ską. Za panowania Mikolaja V, Turcy zdobyli Kon- 
Stantynopoł d. 29 Maja 1453 r., pomimo wszelkich jego zabiegów o wznowie- 
nie przeciwko nim krucyjaty. Umarł Mikołaj r. 1455. Był miłosnikiem nauk 
i opiekunem uczonych Greków, którzy szukali przytułku w Rzymie. Założył 
biblijotekę watykańską, zgromadziwszy w niej przeszło pięć tysicey najszaco- 
wniejszych rękopismów. L. R 
Mikołaj I, cesarz roszyjski, urodzony r. 1796, był trzecim synem cesarza 
Pawła IL. Gdy cesarz Alexander I nmarł bezdzietnie w Taganrogu r. 1825, 
cała Rossyja natychmiast wykonała przysięgę bratu jego wielkiemu księciu 
cesarzowiczowi Konstantemu, który będąc wtedy wodzem naczelnym wojsk 
Polskich i korpusu litewskiego, mieszkał w Warszawie. Wielki książę Kon- 
stanty za zycia jeszcze Alexandra I zrzekł się praw swych do tronu rossyj- 
skiego na korzyść młodszego brata wielkiego księcia Mikołaja, a lubo zrzecze- 
nie się takowe w fajemnicy było trzymane, wielki książę Konstanty znowu je 
potwierdził i listem swym zaprosił brata do zajęcia tronu. W dniu “hg Gru- 
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dnia 1825 r. ogłoszony był manifest o wstąpieniu na tron Mikołaja I; tego dnia 
część gwardyi korzystając z nieobecności wielkiego księcia Konstantego, pod- 
niosła rokosz, lecz tenże wkrótce przytłumiony został. Panowanie Mikołaja I 
pod względem polityki wewnętrznej odzuaczało się charakterem zachowa- 
wczym. Zatrzymująe odziedziczone od poprzedników urządzenia państwowe, 
cesarz Mikołaj I rozwijat dalej niektóre oddzielne urządzeń tych gałczie. 
Pierwsze pomiędzy niemi miejsce trzyma wydanie Zbioru zakonów, wydane 
w 45 tomach kompleine zebranie praw, do którego weszły, poczynając od Ko- 
dexu (U/ożenzja) cara Alexego Michajłowicza wszystkie prawie Ukazy aż do 
śmierci Alexandra t (w liczbic przeszło 30,000 aktów). Wyjęie następnie 
z kompletnego zbioru praw, postanowienia obowiązujące, utworzyły Seod za- 
konów (System praw) cesarstwa rossyjskicga (r. 4833). Na wzmiankę za- 
stugują także nowe co do stanów w cesarstwie postanowienia. Podług urzą- 
dzeń cesarzowej Katarzyny 11, szlacha z każdej gubernii gromadząc się do 
miasta guberuijalnego tworzyła zehranie szlacheckie, celem obrania urzędni- 
ków; kazdy szlachcie miejscowy miał tu prawo głosowania. Manifest z ro- 
ku 1881, prawo głosowania w czasie wyborów szlachty, ograniczył do pe- 
wnej stopy majątku nieruchomego (100 dusz włoscian albo 3,000 dziesięcin 
giunta); wyjątek służył tylko osob m, urzędy piastującym. Następnie, na 
skutek ciągłego wzrastania liczby urzędników, gdy stan szlachecki coraz się 
bardziej powiększał; prawo do nabycia dziedzicznego szlachectwa, ogra- 
niczono do rangi sztabs-oficera w wojsku i do klassy V-tej w słuzhie cywil- 
nej (r. 1845). Do zarządu włościan rządowych, lasów skarbowych, tudzież 
koczujacych innorodców, uiworzano ministerstwo dóbr państwa (r. 1837); 
nadto włościanie rządowi z każdej guhernii podzieleni na okręgi, które dzieliły 
się na włoście (obejmujące około 6 600 dusz), te zaś ostatnie na wiejskie gmi- 
ny (stowarzyszenia). Pod względem poddaństwa, na mocy manifestu z dnia 
26 Maja v. s. 1826 r. dawae prawa utrzymane; następnie zakazana sprzedaż 
poddanych oddzielnie od rodziny; dozwolone włościanom wydzierżxwiać srun- 
ta od obywaleli ziemskich pod pewnemi warunkami, i tacy włościanie otrzy- 
mali nazwę obowiązkowych (obiazannych) (r. 4842); poddanym też dozwolone 
nabywanie gruntów na własność, za zoodą dziedziców. W gaubernijach za- 
chodnich zaprowadzona hyła ustawa inwentarzowa, w której ściśle określone 
obowiązki włościan względem panów i prawa tychże do pracy poddanych. 
Inwentarze te wprowadzone zostały pierwotnie w kijowskiem generał-guber- 
natorstwie; w gubernijach zaś białoruskich i liiewskich zayrowadzenie tychze 
wstrzymane było aż do obecnego panowania, podczas którego gubernije lite- 
wskie, w sprawie polepszenia bytu włościan pierwsze wystąpiły. Za Miko- 
laja 1 zniesioną zosiała w gubernijach Zachodi ich unija religijna z Kościołem 
rzymsko-katolickim (r. 1839). Z pomiędzy wypadków zewnętrznej polityki 
pierwsze co do czasu zajmuje miejsce wojna z Persyją (1826-—1828 r.) 
w której się odznaczył generał Paskiewicz, naczelny wódz armii kaukazkiej. 
Fet-ali-szach na mocy pokoja w Tuarkmanczaju zawartego, odstąpił Rossyi 
chaństwo Krywańskie i Nahiczewańskie i zapłacił 20 milijonów r. sr. za ko- 
szta wojny. Przed ukończeniem jeszeze wojny perskiej, wszczęła się nowa 
z Turcyją. W Październiku 1827 r. Rossyja brała udział w świetnej bitwie 
pod Nawarynem, gdzie flota ottomańska przez połączone eskadry angielską, 
irancuzką i rossyjską była zniszczona. Na wiosnę r. 1828 armija rossyjska 
pod dowództwóm hr. Wittgensteina wtargnęła do księstw Mołdawii i Woło- 
szczyzny, przeprawiła się przez Dunaj i zdobyła Warnę; w roku zaś nastę- 
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pnym nowy dowódzca, generał Dybicz, pobiwszy wielkiego wezyra, przeszedł 
przez góry Bałkańskie i stanął w Adryjanopolu. Jednocześnie w Azyi ge- 
nerał Paskiewicz zdobył fortece Kars, Achałcych i zajął Erzerum, stolicę Ar- 
menii tureckiej. Skutkiem tego, sułtan Mahmud zawarł z Rossyją pokój 
w Adryjanopolu (r. 1829) na, mocy którego odstąpił Rossyi wschodni brzeg 
morza Czarnego, uznał opiekę tejże nad Motdawiją, Wołoszczyzną i Serbiją; 
dozwolił statkom rossyjskim swobodnej na Dunaju i w Dardanellach żeglugi 
i uznał niezależność nowego królestwa Greckiego. Po wojnie tureckiej wy- 
buchło (r. 1830) powstanie w królestwie Polskićm które po wielu krwawych 
bitwach (pod Grochowem, Ostrołeką it. d.) zakończone zdobyciem przedmie- 
ścia Woli i Warszawy (d. 25 i 26 Sierpnia v. s. 1831 r.). W LŁulym ro- 
ku 1832 ustaw» konstytucyjna zniesiona, uniwersytety warszawski i wileński 
zwinięte (dla gubernii Zachodnich utworzony został r. 1835 uniwersytet 
w Kijowie). Wzęlędnie do państw europejskich, cesarz Mikołaj ściśle trzy- 
mał się zasad świctego przymierza; dla tego też, r. 1849, gdy płomień rewo- 
łucyi ogarnał był Francyjc, Niemcy i Włochy, wojska rossyjskie niosły pomoc 
Austryi przeciwko ‘Węgrom i powstanie wkrótce przytłumione zostało. Po 
czterech leciech znowa między Hossyja a Turcyją wojna wybuchła, a której 
powodem ta okołiczność być miała, iż dwór rossyjski popierał prawa chrześci- 
Jan wyznania greckiego w Palestynie. Gdy Porta żądaniom cesarza odmówiła 
armija rossyjska pod wodzą księcia Gorezakowa w lecie 1853 r. przeszła gra- 
nicę i zajęła księstwa naddunajskie; w jesieni tegoż roku rossyjska ilota czarno- 
morska pod dowództwem admirała Nachimowa. spaliła turecka eskadrę pod 
Synopą. Anglija i Francyja, niosąc pomoc zagrożonej Tarcyi, wysłaly swe 
wojska i iloty, wkrótce do tychże przyłączyła się Sardynija. Posiadając ogro- 
mną flotę, sprzymierzeni ukazali się na wszystkich prawie wodach rossyjskich 
na morzu Czarnem, Baltyckićm, Białóm i nad brzegami Kamczatki. Główne 
zaś działania wojenne skupiły sie na poładniowych Rossyi granicach. We 
Wrześniu 1354 r. armija rossyjska opuściła ksiestwa naddunajskie, powodo- 
wana do tego nieprzyjaznem wystąpieniem Austryi, i napowrót przez Prut 
się przeprawiła; w tymże czasie wojska angielsko-francuzkie wylądowały 
w Krymie przy miescie Iiapatoryi. Głównodowodzący armiją krymską, ksią- 
żę Mężyków, stoczył bitwę nad brzegami rzeki Almy, lecz był zmaszony do 
odwrotu. Nieprzyjaciel z morza i lądu obległ Sewastopol, w zatoce którego 
stanęła rossyjska flota czarnomorska. Przez jedenaście miesięcy trwała pod 
Sewastopolem zacięta i krwawa nadzwyczaj walka, w czasie której d. 18 Lu- 
tego v. s. 1855 roku zakończył życie cesarz Mikołaj, pozostawiając tron naj- 
starszemu synowi swemu, obecnie panującenu Alexandrowi II. Podczas pa- 
nowania iegoż monarchy prowadzona była ciągła i uporczywa walka z naro- 
dami góralskiemi na Kaukazie, a która w naszych dopiero czasach (r. L864) 
całkowitćm kraju tego podbiciem zakończoną została. J. Sa... 
Mikołaj, archidyjakon krakowski, pierwszy w kapitule krakowskiej mistrz 
dekretów., który wsławił się za granicą i w kraju biegłością w prawie kano- 
nicznóm. Uczył się w szkole padewskiej, słynnej pod ten czas mistrzami 
i uczniami swymi, w której następnie był rektorem (Tomasino de frymn. Pa- 
tavino, Lib. 1V, p. 353).  Archidyjakonem akwilejskim został w r. 1221; ka- 
nonikiem i archidyjakonem krakowskim był już w r. 1286 i tamże się podpisał 
ua dyplomie Leszka Czarnego, wdy len czynił zgodę z Pawłem z Przemanko- 
wa, biskupem krakowskim.  Biblijoteka miechowska posiadała rckopism jego, 
pod tytułem: Swmsa decretalium per Dominum Nicolaum Archidiaconus 


Mikołaj 583 


Cracoviensem coliecta, przepisany w r. 1467 przez Wojciecha de Perusio, 
który nabył w r. 1534 Tomasz z Oświecima, kanonik sandomierski w mieście 
Ferrarze. Załuski, biskup kijowski widział jeszcze ten rękopism w Miechowie 
(Janoc., II, p. 191). F. M. S. 
Mikołaj z Gielczewa, professor akademii krakowskiej w XV i pierw- 
szych latach XVI wieku, magister nauk wyzwolonych, wsparty opieką Mar- 
cina z Olkusza, otrzymał to miejsce, lecz jako człowiek gwałtowny, nie lu- 
biony był w Akademii. Na tegoz rektora polecenie otrzymał od Erazma, bi- 
skupa płockiego, beneficyjam i względy. Za radą Jana ze Stobnicy, objaśnił 
dzieło Marsylijusza ab Ingen, filozofa niemieckiego, który około r. 1370 był 
professorem w paryzkiej akademii a później w heidelbergskiej i w tym celu wy- 
dał z druku: Kupositio Magistri Nicolai de Gielczeph in passiones termino- 
rum Marsylii (Kraków, w drukarni J. Hallera, t507 r., w 4-ce). Mikołaj 
z Gielczewa był realistą jak Marsylijusz. Dzieła tego wyszło drugie wydanie 
pod zmienionym następnym tytułem: Tectus diałechicus Marsili de suppositio- 
nibus, amptiacionibus appellationibus, resirictionibus, alienationibus, et dua- 
bus consequentiarum partibus pro communi omnium utilitate noviter abbre- 
viatus (Kraków, w drukarni Unglera, bez roku). EF. M. S. 
Mikołaj z Gorzkowa, biskup wileński, zwany także Borkowskim, rodem 
Polak, doktor teologii, prawa kanonicznego i magister nauk wyzwolonych. 
Wszystkie te stopnie otrzymał w akademii krakowskiej, w której najprzód był 
uczniem, później professorem filozofii, nareszcie trzecim z porządku rektorem, 
po przeniesieniu tejże z Kazimierza do Krakowa. Mąż uczony i pobożny, był 
długi czas kustoszem sandomierskiej kollegijaty, oraz oflicyjałem i wikaryju- 
szem generalnym krakowskim. Wreszcie w r. 1407 po śmierci Jakóba, bi- 
skupa wileńskiego, wybrany przez tameczną kapitułę na tę katedrę i za wsta- 
wieniem się wielkiego księcia Witolda, oraz króla Władysława, przez papie- 
ża potwierdzony został w tymże roku. Przyjechawszy do Wilna i objąwszy 
w zarząd swoją dyjecezyję, podobał się wielce Witoldowi, który licznemi za- 
raz i w następnych latach obdarzał go funduszami i dobrami, pomiędzy temi 
zaś najznaczniejszą była darowizna w r. 1412 ogromnego majątku Huborć 
czyli Uborć, koło Dniestru, z całym powiatem, ze wszystkiemi gruntami, łą- 
kami i lasami, Majątek ten między stołowemi dobrami biskupa, do liczby naj- 
większych należał. Wszystkie polityczne sprawy, wazniejsze traktaty i umo- 
wy wówczas zawierane, nie obeszły się bez współdziałania Mikołaja z Gorz- 
kowa, był on najbliższym i najwierniejszym doradzcą tronu, wpływał do aktu 
przymierza między Jagiełłą, Witoldem i Zygmuntem cesarzem w r. 1412 za- 
wartego, wzgledem posiadania Rusi Halickiej i Podola; był obecnym podczas 
sejmu horodelskiego 1413 r. it. p. W sprawach Kościoła niemniej czynnym 
się okazywał, jak tego dowodzą powstałe na Litwie za jego zarządu liczne 
domy Boże przez niego fundowane, lab dochodami opatrywane, dla których 
wyjednywał u królów nadania; sam święcił i gorliwie dobra tychże pilnował. 
Umarł ten biskup w r. 1414, pełen zasług i żarliwości o wiarę, jak świadczy 
Długosz. Zostawił w rękopiśmie z czasów swego professorstwa obszerne 
dzieło, pod tytułem: /» pkilosopkiam universam Commenlarvii, które za cza- 
sów Janockiego znajdowało się w biblijotece akademii krakowskiej, ale ieraz 
podobno go tam juz nie ma. F. M. S. 
Mikołaj a Jesu Maria, teolog, karmelita bosy, urodził się w r. 1495 ze 
znakomitej polskiej familii, do zakonu wstąpił w r. 1611, nauki teologiczne 
ukończył w Rzymie. Powróciwszy do ojczyzny, uczył najprzód filozofii a pó 
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Źniej teologii w klasztorze lubelskim Umarł w r. 1633. Wydał z druku: 
Apologia de perfectione vitae spiritualis (Rzym, 1626, w 4-ce), później kilka 
razy w różnych miejscach przedrukowane. W rękopismach zostawił jedyna- 
ście dzieł teologicznych po łacinie, które wylicza Jocher (Obraz biblijog. lit. 
pol., tom I, str. 74). F. M. S. 

Mikołaj a Spiritu Sancte (od Ś. Ducha), kaznodzieja, karmelita bosy, 
żyjący w pierwszej połowie XVII wieku, wydał kilka kazań i mów pogrze- 
bowych miedzy rokiem 1636 a 163%, pomiędzy któremi najważnicjsze nosi 
tytuł: Trzy matki urodzeniem, pobożnością, potomstwem ozdobione, to jest 
kazania na pogrzebie Anny, księżnej Ostrogskiej, Anny Lubomirskiej i Zofii 
z Ustroga Lulomirskiej (Kraków, 1639, w 4-ce), do historyi obyczajów 
użyteczne. F. M. S. 

Mikołaj z Wenecyi, sędzia generalny województwa Kaliskiego (ob.), 
Krwawy djabeł. 

Mieołaj z Błonia, ob. B/onia Wikotaj z. 

Mikołaj z Czerska, ob. Czerska Mikolaj z. 

Mikolaj z Kozłowa, ob. Kozłowski Mikolaj. 

Mikołaj z Mniszewa, ob. Mniszewa Mikolaj z. 

Mikołaj z Szadka, ob. Prokopowicz Mikolaj. 

Mixołaj z Toliskowa, ob. Toliskowa iskotaj z. 

Mikołaj z Wilkowiecka, ob. Wielkowiecka Mikolaj 2. 

Misołajek (Eryngium Tourn.), jest to nazwa dla pewnego rodzaju roślin, 
które chociaż w ogólnym układzie należą do okólkowych czyli baldaszkowych 
(Umbelliferae), z powierzchowności jednak do ostów są podobne.  Mikułajków 
znanych jesi 80 przeszło gaiunków, a z tych dwa tylko rosną u nas. Jeden 
latawcem lub bahiąrzycia (Łryngium campestre Lin.) od ludu nazywany, 
wygląda zupełnie na oset mocno kłujący; drugi znów bożymdarem albo gło- 
dzieniem swojskim (kryngium planum Lin.) mianowany, odznacza się prócz 
kłującą powierzchownością, jeszcze błękitnawą barwą wszystkich swych czę- 
ści. Pierwszy rośnie dziko w środkowej i południowej Kuropie, a u nas 
w niektórych tylko okolicach, jak np. koło Buska i Wiślicy, Poznania i Trze- 
meszna, Stanisławowa lub na Wołyniu i Podolu; drugi pospolitym jest w całej 
dawnej Polsce, chociaż w niektórych znów miejscowościach zupełnie go bra- 
knie. Świeży korzeń obudwu gatunków, woni jakby marchwi a smaku słod- 
kawo-korzennego, używanym bywał dawniej pod nazwą: radic Lryngii vel 
Asteris inguinalis, vel Capituli Martis, vel dcus Veneris, w zastoinach brzu- 
sznych, zatrzymania czyszczeń miesięcznych, oraz w celu wzniecenia popędu 
płciowego, popędzenia moczu, sok zaś świeży z ziela w upławach, sucholach 
i wyrzutach skórnych; lecz dziś tak jak bardzo wielu innych roślin użycie 
lecznicze wielce jest zaniedbane, albo raczej zupełuie zaniechane. Tutaj 
wspomnieliśmy o mikołajku jedynie dla jega dawniejszej sławy, a i dla lego, 
że obie te rośliny gdzie rosną zaraz w oczy wpadają ze swej powierzchowno- 
ści, nawet Eryngium planum, lub Eryngium ametkistium, lab Lryngium ma- 
rilżmum, mogą posłużyć w ogrodach do ozdoby. F. Be. 

Mikołajewski (Daniel), superintendent zborów kalwińskich w Wielkopol- 
sce. Urodził się w r. 1560, był pastorem w Izbiskach, Radziejowce i innych 
miejscach, kaznodzieją zboru wileńskiego, później senijorem kościołów wy- 
znania helweckiego w Kujawach, rektorem gimnazyjum w Lesznie, w końcu 
superintendentem w Wielkopolsce. Człowiek nadzwyczaj czynny, prowadził 
zaciętą polemikę z jezuitami, przeciwko którym dużo pisał, ułożył wiele pieśni 
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dla zborów ewangelickich. Na soborze w Bełżycach 1603 r. wyznaczony był 
razem z Janem Turnowskim do przerobienia, a raczej skrócenia Biblii brze- 
skiej, jako jedynej, której kalwini małopolscy używali. Gdy więc ta już się 
cześcią przebrała, już z przyczyny ogromnego swego formatu nie była do 
częstszego i podręcznego użycia dogodna, postanowiono ją tedy poprawić 
i w mniejszym formacie drukiem ogłosić. Zajął się tą pracą Mikołajewski 
i już przed r. 4615 była całkiem gotową. % tem wszystkiem nie wiedzieć dla 
jakich przyczyn, może dla tego, że się obywano nowym testamentem, w Gdań- 
sku 1606 r. wydanym, nie ogłaszano jej drukiem. Nareszcie bracia czescy 
i kalwini, z różnych prowincyj polskich i litewskich, zebrani na sejm warszaw= 
ski 1624 r., odświezyli tę rzecz znowu i uchwalili zjazd wszystkich superin- 
tendentów na dzień 10 Maja 1626 r. do Orła, miasteczka Radziwiłłów na Po- 
dłasiu, celem naradzenia sie o nowem wydaniu Biblii. Na zjazd ten miał 
przybyć także Mikołajewski z gotowym już rekopismem poprawionej Biblii 
brzeskiej. Gdy atoli nie stawił się (u, wezwanym został od przytomnych na 
synod małopolski w Bełzycach, na dzień 23 Września 1626 r. zapowiedziany. 
Tu nareszcie praca Mikołajewskiego i Turnowskiego przyjęta i poprawiona 
przez nich Biblija brzeska, pod nazwiskiem Paliurowskiej znana, ogłoszona z0= 
stala drukiem w Gdańsku 1632 r. i we wszystkich prowiucyjach od zborów 
przyjętą. Umarł Mikołajewski w Dembnicy 1633 r. Oprócz wyżej wspo- 
mniauych dzieł wydał z druku: Dyspulacyja wileńska, którą miał ksiądz 
M. Smiglecki S. 1. z D. Mikolajeuskim 2 Czerwca 1599 r. (Toruń, 4599 r., 
w 4-ce); 0 Sukramencie Ciała 2 krwie Pańskiej (Kraków, 1590 r.); Syncrżsis 
abo zniesienie nauki Kościoła rzymskiego z ewangelicką (Gdańsk, 1609 r., 
w 6-ce); hazanie na pogrzebie Ernesta Krokowskiego (tamże, 1634 r., 
w 4-ce): Sermon pogrzebny mad ciałem Mikolaja Latalskiego (tamże, 
1633 r., w d-ce), przy końcu którego znajduje sie kronika domu Latalskich 
i wiele innych. F. M. S. 

Mikołajów, miasteczko w gubernii Podolskiej nad Bożkiem. Mikołaj Sie- 
niawski, wojewoda ruski, założył około r. 1555 od swego imienia osadę, a że 
ta leżała na gruntach do Czarnego Ostrowa należących, wytoczył sie z tego 
powodu spór prawny, który trwając wieki, jeszcze w r. 1795 nie był ukończo- 
ny. August Czartoryski, wojewoda ruski. późniejszy dziedzic Mikołajowa, 
wyiaurował tu w r. 4770 piękny kościół farny, kształlnemi zabudował domami 
i ratuszem ozdobił. W r. 1776 znajdowało sie 374 domów osiadłych. 

Mikoni (Antoni), kaznodzieja, teolog, jeznita, był w r. 1745 w Slanisławo- 
wie prefektem szkół, człowiek bardzo uczony i wielce wychwalany od Jano- 
ckiego w dziele: Polonia literata. Oprócz kilku dyssertacyj teologicznych 
wydał z druku: Mysli wyborne księdza Boileau, kaznodziei krata Ludwika, 
w różnych materyjuch, do poprawy ludzkich obyczajów służące (luwów, 
1729 r., w 8-cc; 2-gie wydanie tamże, 1768 r. i w Warszawie 1787 r., 
w ósemce). 

Mikorzyce, wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, powiecie Piotr- 
kowskim. Gniazdo zamożnej rodziny Mikorskich, która ztąd pochodzenie 
swoje wywodzi. Stał tu przed laty mały zamek wzniesiony na kępie, otoczonej 
do koła kanałem. Nie wielka to była budowa, w czworogran, w końcu XVI wie- 
ku stawiana. Rozburzyli ją późniejsi dziedzice, szukając nadaremnie ukry- 
tych skarbów. Dziś widać tylko z niej mury zewnętrzne. Oddrzwi, futer 
okiennych i dachu, ani śladu już nie ma. Wies obecnie jest w posiadaniu ro- 
dziny Dobrzelowskich. F. M. S. 
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Mikorzyńskie Jezioro, ob. Gopło. 

Mikosza (Józef), dragoman poselstwa polskiego przy Porcie Ottomanskiej 
za czasów Stanisława Augusta, długi czas przebywał w Stambule i tam napi- 
sał dzieło, drukowane p. t.: Ubserwacyje polityczne państwa tureckiego: rzą- 
du, religii, sił jego, obyczajów i narodów pod tymże żyjących panowaniem, 
z przydatkiem myśli partykularnych o człowieku moralnym i o edukacyt 
krajowej (Warszawa, 1787, w 8-ce, w 2-ch częściach). Dzieło to przetłó- 
maczył na język niemiecki S. G. Linde i wydał p. t.: Reise eines Polen durch 
die Moldau nach der Türkey (Lipsk, 1793 r., w 8-ce, 2 tomy). Mikosza po 
upadku Rzeczypospolitej osiadł w Kamieńcu Podolskim i żył jeszcze po 
roku 1842. F. M. S. 

Mikoszewo, w królestwie Polskićm, gubernii Augustowskiej, powiecie te- 
goż nazwiska, w dobrach Jastrzębowo znajdujące się jezioro, rozlewa swe wo- 
dy na 180 morgach gruntu, z głębokością 12 stóp; leży wśród lasów i wcho- 
dzi w systemat kanału Augustowskiego, na niem odbywa się spław w długości 
wiorst 6-ciu. 

Mikot, w języku łowieckim, wabik sztuczny do wabienia sarn służący, 
ztąd mikotać, wabić sarny. 

Mikowy łupek, jest skałą, składającą się z miki i kwarcu, mającą podo- 
bieństwo z łupkami (ob.). W łupku tym zawiera się wiele innych minerałów, 
Budowa jego warstwowata, jest bardzo wyraźna; tworzy on najczęściej obszerne 
wzgórza z wzniesieniami łagodnemi, falistemi. Łupek mikowy w znacznych 
massach występuje w głównych łańcuchach gór Europy i zawiera w sobie 
w obfitości rudy rozmaitych gatunków. Łupek mikowy dający się dzielić na 
cienkie deseczki, bywa używany do krycia dachów, inne zas jego gatunki sta- 
nowią materyjał budowlany. 

Mikroftalmija (z greckiego mókros mały i opktalmos oko), tak nazywają 
ułomuość, pochodzącą od małości i zagłębienia oczu.  Ułomność ta nie daje się 
sztuką usunąć. 

Mikrokesm, ob. Kosmos. 

Mikrometr (z greckiego mikros maty, metron miara), narzędzie słażące 
do mierzenia bardzo drobnych przedmiotów, zwykle znajdujące się przy pers- 
pektywach i mikroskopach. Mikrometr wynalazł w r. 1640 Gascoigne, który 
w tym celu w ognisku perspektywy umieszczał delikatne włókienka, późniejsi 
zaś fizycy wymyślili do tego celu rozmaite przyrządy. W r. 1679 w Berlinie 
wynalazł Kirch mikrometr śrubowy; w nim włókienka, pomiedzy które umie- 
szcza się przedmiot mający być zmierzony, mogą być zbliżone i oddalone od 
siebie za pomocą dwóch śrub bardzo delikatnych. W r. już 1666 astronomo- 
wie francuzcy Anzout i Picard używali podobnego mikrometru o jednej śrubie. 
Mikrometry śrubowe do obecnej chwili bywają często używane, szczególniej 
przy szkłach powiększających. Dechales i Zahn zalecają do mikroskopów 
zwłaszcza mikrometry, które są tafelkami szklanemi kratkowanemi. Linijki 
delikatne zaledwie /,, linij szerokości mające, narzynają się dyjamentem 
w odległościach '/,, do /,, linii. Takie mikrometr używane są jeszcze obe- 
cnie do mierzenia bardzo drobnych przedmiotów. 

Mikronezyja, ob. Australija. 

MiEroskop (z greckiego mikros mały i skopco patrzę). Mikroskopem na- 
zywa się każde narzędzie optyczne, za pośrednictwem którego patrząc na bar 
dzo drobne przedmioty, widzimy takowe w powiększeniu. Mikroskopy dzielą 
na pojedyncze i złożone. „Mikroskop pojedynczy zwykle lupą (ob,) uazywa- 
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ny, składa się albo z jednej soczewki szklanej, lub z kilku soczewek miejsce 
jednej zastępujących. Umieszczając przedmiot obserwowany pomiędzy so- 
czewką i jej ogniskiem głównóm i patrząc na tenże przedmiot przez soczewkę, 
otrzymujemy obraz jego rzeczywisty, prosty i powiększony, Soczewka jest 
oprawiona, a jej oprawa polączona z podporą pionową po której można ją pod- 
wyższać i obniżać. Pod soczewką znajduje się stoliczek do układania przed- 
miotów, a pod nim zwierciadło wklęsłe odbijające promienie światła, padające 
z atmosfery i przesyłające je na przedmiot dany. Mikroskop złożony, zwykle 
mikroskopem zwany, składa się przynajmniej z dwóch, w pewnej odległości 
od siebie umieszczonych soczewek szkłanych, oprawionych w rurce awykle 
mosiężnej; jedna z soczewiek zowie się przedmiotową, druga zaś oczną (oku- 
larem); przy użyciu mikroskopa pierwsza zwraca się ku przedmiotowi obser- 
wowanemu, przy drugiej zaś umieszcza się oko patrzącego. Soczewka przed- 
miotowa jest bardzo mała a powierzchnie jej przedstawiają wielką krzywiznę. 
Zhliżywszy do takiej soczewki przedmiot drohny, w takim razie po za soczewką 
tworzy się jego obraz odwrócony, który otrzymywać można na zasłonce papie- 
rowej lub tabliczce szklanej z jednej strony matowo oszlifowanej, dopóty, 
dopóki odległość przedmiotu od soczewki jesj większa od odległości jej ogni- 
ska (to jest od punktu, w którym zbierają się promienie światła równolegle na 
soczewkę padające po drugiej stronie). Miejsce w którem po za soczewką 
powstaje obraz, to jest miejsce, w którém zasłonę papierową umieścić należy, 
aby obraz dokładnie ujrzeć można było, zależy od krzywości soczewkizi od 
odległości przedmiotu od soczewki: im bliżej przedmiot znajduje się względem 
soczewki, tem bardziej obraz od niej jest oddalony. lecz zarazem wielkość je- 
go się powiększa. Aby otrzymać obraz wyraźny i konlury jego ostre i czyste, 
należy użyć soczewki achromatycznej to jest złożonej z dwóch soczewek, je- 
dnej wypukłej ze szkła zwyczajnego i drugiej wklęsłej z flintælasu, a nadto 
przez stosowny wybór krzywości ich powierzchni, zapobiedz zbaczaniu pro- 
mieni skutkiem postaci kulistej tychże soczewek. Obrazu utworzonego przez 
taką soczewkę przedmiotową w mikroskopie nie ujmuje się na zasłonie, lecz 
postępuje się z nim pon ekąd jak z przedmiotem, gdyż ustawia się za nim drugą 
soczewkę (oczią ), w ten sposób, jak gdyby chciano patrzeć przez nią jako przez 
lupę na obraz poprzedni, co się daje osiągnąć kiedy obraz przez szkło przed- 
miotowe z przedmiotu obserwowanego utworzony, znajduje się od szkła oczne- 
go w odległości nieco mniejszej od odległości jego ogniska głównego. Obraz 
powiększony utworzony przez szkło przedmiotowe, okazuje się wtedy znowu 
powiększonym przez szkło oczne. Prawie we wszystkich dobrych mikrosko- 
pach pomiędzy szkłem przedmiotowem i ocznóm znajduje się jeszcze trzecia 
soczewka. Dla dostarczenia dostatecznej ilości światła potrzebnego dla zna- 
cznych powiększeń, przedmioty kładzione na stosownej podstawce przed szkłem 
przedmiotowóm, za pośrednictwem zwierciadła wkiesłego, lub za pomocą od- 
dzielnej soczewki, które zgromadzają światło rozpierzchłe nieba lub lepiej od 
białej chmury pochodzące. Mikroskop słoneczny składa z jednej (lub z kiłku 
zajmujących miejsce jednej) soczewki, która odpowiada soczewce przedmioto- 
wej mikroskopu zwyczajnego, przed nią umieszcza się przedmiot prawie w od- 
ległości ogniskowej soczewki, lecz nieco ku zewnątrz i obraz powiększony 
otrzymuje się na ekramie, znajdającym się w odległości kilku stóp z drugiej 
strony soczewki. Do oświecenia przedmiotu służy jedna lub więcej przed nim 
ustawionych soczewek, które zgromadzają światło rzucone na obraz w kierun- 
ku poziomym przez zwierciadło płaskie. Mikroskop lampowy i wodornotle- 
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nowy tudzież /oto-elektryczny, różnią się tém od słonecznego, że do oświece- 
nia przedmiotu w pierwszym używa się światła lampy, w drugim światła po- 
chodzącego z rozpalenia do białości wapna w mieszaninie pioranującej (tlenu 
i wodoru), w trzecim zaś światła elektrycznego. Powiększenie osiągane za 
pomocą mikroskopu,to jest liczha wyrażająca liczbę razy, którą obraz jest wię- 
kszy od przedmiotu, w pismach naukowych bywa podawane w ten sposób, że 
liczba fa wyraża ile razy linija wydaje się w obrazie powiększona; w cenni- 
kach zas optyków bywa podawane niekiedy powiększenie powierzchniowe lub 
objetościowe. Spostrzeżenia mikroskopowe służą uietyłko do zaspokojenia 
ciekawości i do rozszerzenia wiadomości w naukach przyrodzonych, lecz mają 
udział w udokładnieniu wszystkich wiadomości naszych; mikroskop nadto od- 
daje ważne usługi w przemyśle, handlu a nawet w gospodarstwie domowem, 
gdyż za pomocą niego przekonać sic często możemy o sfałszowaniach, któ- 
rych chciwość dopuszcza się na rozmaitych przedmiotach. 

Mikstatnik, mżetałniń, mistatnzk, lak w dawsej polszczyznie, zwano tra- 
garzy, przenoszących ciężary. W tem znaczeniu używają tego wyrazu nie- 
tylko nasi pisarze, ałe i Volumina Legum: „Malarze, cieśle, mistatnicy” (V, 
179). Miejsce, gdzie stawali, oczekując ua zawołanie, nazywano imixlatem. 
„Chłoę z drągiem na mixtacie” (Stryjkowski, (ronzec cnoty). K. W. W. 

Mikucki (Antoni), statysta, pijar, Zyjacy od r. 4749 do 1844, wydał z dru- 
ku: i) Mowy o kształcie i własnościach różnych krajowych rządów (Wilno, 
1774 r., w 8-ce); 1) Ard/kie zebranie geografii naturalnej, politycznej i hi~ 
storycznej (tamże 1776 r., w 8-ce): 3) Mieszczęsłiwość trosktiwych zawsze 
scenicznym. sposobem wyrażona (tamże, 1777 r., w 8-ce). F. M. S. 

Ñiikuii (Karol), kompozytor polski, urodził się d. 40 Pazdziernika 1824 r. 
w Czerniowcach na Bukowinie, gdzie jego ojciec Ormianin, był kupcem i po~ 
siadaczem dóbr ziemskich. Pierwsze początki nauk i muzyki, pobieral w mie- 
ście rodziunćm, a usłyszawszy późnej niektóre z dzicł Chopina wykonane 
w koncercie danym przez Franciszka Kolberga, biegłego fortepijanistc, młody 
Mikuli pod świeżem wrażeniem, tak dalece zajął się dzieł tych wykonawcą, że 
na prośbę jego rodzice powierzyli go kierownictwa tegoz Kolberga, który po roku 
wytrwałej pracy tyle dokazał, ze sam juz uczeń, z wielkićm podziwieniem 
mógł się popisać przed publicznością. W ogóle Kolberg (zmarły około r. 1850 
na Podolu, czy w samym Kamieńcu), obudził wielkie w nim zamiłowanie do 
dzieł Chopina, a Karol marzył tylko o tem, aby zostać mistrza tego uczniem 
i zupełnie poświęcić się sztuce. 1 dła tego, mimo studyjów lekarskich do ja- 
kich znagliła go wola rodziców, a które rozpoczął w Wiedniu r. 1839, nie 
przestawał w stolicy tej, tyle muzykalnej, pracować nad doskonaleniem się 
w muzyce. Zyczenia jego spełniły się nareszcie; w r. 1844 pojechał do Pa- 
ryza i (u kształcił się u Chopina w grze na forlepijanie, a u Rebera w teoryi 
to jest harmonii i kontrapunkcie. Rewolucyja 1848 r. przerwawszy poniekąd 
jego naukę, skłoniła go do powrotu do kraju, gdzie żyjąc w kółku rodzinnćm, 
sam sjaż w zaciszu dopełniał muzycznego swego udoskonalenia. Obok tego 
jednakże, nie zaniedbywał puszczać się i w podróże artystyczne, dając się 
słyszeć na fortepijanie to w Kijowie, to we Lwowie, Jassach, Bukareszcie 
i kiszeniewie. W r. 1858 towarzystwo muzyczne lwowskie (istniejące od 
r. 1838, acz przy dość szczupłych środkach i zasobach), powołało go na swe- 
go dyrektora artystycznego. Na tém stanowisku okazał niezwykłą czynność; 
a mianowicie szkole przez siebie prowadzonej, umiał nadać popęd ku coraz 
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szerszemu i godniejszeniu pojmowaniu sztuki, sam jej w tem własnym prze- 
wodnicząc przykładem. Zabiegliwość też jego, czy to jako nauczyciela har- 
monii i kompozycyi. czy jako dyrektora orkiesiry i chórów, czy jako wyko- 
nawcy, nieomieszkała już błogie instytucyi tej przynieść owoce. które ciągle 
wzrastają, Mikuli niemniej zaszczytnie dał się także poznać jako wykonaw- 
ca i kompozytor. Gre jego cechują wszystkie zalety jakiemi jaśniała gra 
nauczyciela jego Chopina; świetność, sprawność, śpiewność, ciągłość, a w do- 
tknieciu i cieniowaniu delikatność i powiewnośc. Oprócz zbioru pieśni ru- 
muńskich (zapewne z Bukowiny), napisał on na fartepijan: Preludium i Pre- 
sło agitato (op. L), pare poszytów mazurów, dwa polonezy (op. 8), dwa Dunet- 
ta (sonety) na fertepijan i skrzypce (z tych jeden ofiarowany Karolowi Lipiń- 
skiemu), polonez i scherzino na troje skrzypców (op. 7); U Salufaris hostia 
(offertorium) na tenor z towarzyszeniem orkiestry, chóry do dramatu Korzeniow- 
skiego Mnich (1862 r.). wiele wokalnych kompozyeyj polskich i niemieckich 
(o tych ostatnich bardzo się pochlebnie wyrażała (Guzeta muzycz. wied.), al- 
hum pieśni francnzkich, msza wokalna rumuńska na poświęcenie nowej kate- 
dry obrzadku rumuńskiego w Czerniowcach (1864 r.) it. d. Prócz tego al- 
bumy fowarz. unzycz. lwows. zamieszczały różne jego utwory i układ har- 
moniczny pieśni ludowych polskich. We wszystkich tych dziełach nader po- 
prawnie i z wielką dojrzałością i przenikliwością artystyczną skreślonych, 
duzo ukaznje sie wdzicku, urozmaicenia, oryginalności w założeniu i opraco- 
waniu, obok skłonności do oddalonych modulacyj i niezwykłych pochodów. 
Duch ich lubo niespokojny, namiętny,rwący, mimo tego zawsze w mierze i za- 
eności jest utrzymany. 

Mikulicz (herb polski), w psiu czerwonem miesiac rogami do góry zwró- 
cony, w środku niego krzyż, na wierzchołku krzyża lilija biała. Na hełmie 
trzy pióra strusie, 

Mikalińce, nad rzeką Seretem, dawniej w województwie Ruskićm. ziemi 
Halickiej, obeenie w Galicyi, obwodzie Tarnopolskim, pierwotnie wieś, którą 
Zygmunt IL przywilejem lokacyjnym z r. 1595 zamienił na miasto, które dla 
prędszego wzrostu pomyślności, nadał prawem niemieckićm; osiadających i już 
zamieszkałych na lat £0 uwolnił od wszelkich poborów i ciężarów publi- 
cznych, oraz wyznaczył targi tygodniowe i trzy do roku jarmarki. Majętność 
ta nastepnie weszła w dom Zborowskich, od których nabył ją 1637 r. Stani- 
sław Koniecpolski, kąsztelan krakowski, hetman wielki koronny i czasami tu 
przemieszkiwał. Oblężony zamek 1674 r. przez Turków po 15 dniowej wa- 
lecznej obronie poddał się; lecz niewierni nie dotrzymawszy zawartej umowy, 
część załogi i mieszkańców wyrzneli, cześć jako brańców uprowadzili. Pó- 
źniejszymi dziedzicami byli: Sieniawscy i Lubomirscy: „od których kupiła 
Ludwika z Mniszchów Potocka, kasztelanowa krakowska, prawdziwa matka 
(opiekunka) kościołów, duchownych, ubogich. wdów i sierot: kościół wymu- 
rowała i dom z nadaną fandacyją dla księży Wincentynów, którzy straż pa- 
rochii mieli, a nad miastem pałac wspaniały wystawiła i bratunkowi swemu 
hrabiemu Mniszchowi, grandmetrowi Galicyi w dziedzictwo oddała,” Położe- 
nie Mikuliaiee nader jest piękne. Liczy 1,500 mieszkańców; od Trem- 
howli 1/4 mili odległe. Zydzi miejscowi prowadzą znaczny handel miodem 
i woskiem. C. B. 

Mikaliński ‘herb polski), w polu błękitnem, trzy litery M większe, jedna 
nad druga białe lub złote, nad najwyższą w środku krzyż. Nad hełmem i ko- 
Tona pięć viór strusich. 
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Mila, miara znaczniejszych długości, mianowicie dróżniczych; nazwisko to 
pochodzi z łacińskiego miile, tysiąc, gdyz mila rzymska zawierała 4,000 kro- 
ków geometrycznych, po 5 stóp rzymskich zawierająęych. Długość mili w ró- 
żnych krajach jest bardzo rozmaita. Milą geograficzną nazywa się długość 
będąca piętnastą częścią średniego stopnia południka. Na jeden taki stopień 
idzie mil: angielskich londyńskich 72,909: angielskich geograficznych czyli 
morskich 60; franeuzkich mil morskich (mille marin) 60; francazkich lieue 
morskich 20; francuzkich liene pocztowych dawnych 25,9728; francuzkich 
nowych lieue (myryjametrów) 114,7777: tyleż nowych mil greckich, włoskich 
nowych; anstryjackieh pocztow. 14,5436; belgijskich mil (kilometr) 114, 7/70; 
chińskich li 193: dalmackich mil rządowych 58,962; duńskich mil 14,757; hi- 
szpańskich mil dawnych rządowych 26,4060; hiszpańskich mil (legua) no- 
wych 16,5334; hanowerskich 14,976; helgolandzkich 15: hollenderskich mil 
nowych (myl, kilometr) 411,7770; japońskich ri (nil) 26,95; mil litewskich 
dawnych 12,44; morskich mil u wszystkich narodów 60: mil neapolitańskich 60; 
niemieckich 15; norwegskich 14,737; oldemburgskich 11,258: mil perskich 
(Farsang albo Parasanga) 14,85; polskich mil dawnych 13,02: polskich mil 
dawnych wickszych £5, polskich mił dawnych mniejszych 20, polskich po 7 
wiorst 44,570: portugalskich mil (milha) 53,79: pruskich 44,757; rossyjskich 
wiorst 104,7535; rzymskich mil 74,763: saskich mil pocztowych dawnych 
12,26; saskich mil pocztowych nowych 14,5745; szkockich mil dawnych 
61,2772: szląskich mil dawnych 17,743323; szwajcarskich godzin drogi 
23,145/48; szwedzkich mil 10,79540; toskańskich 67,79; mil tureckich (agacz) 
20,533); wejmarskich 15,0904; wirtemkergskich 14,5.3707; włoskich mil no- 
wych (kilometrów) 11,//7/; zurychskich godzin drogi 24,574. ER 

Milady, Milord, właściwie Mylady, Mylord, ob. Lord. 

Miladyn (Dymitr i Konstanty, bracia), wydali r. 1861 w Zagrzebiu u Ja- 
kicia, zbiór bulgarskich pieśni narodowych. Książka ta drukowana kyrylicą, 
dedykowana została księdzu Strossmajerowi, biskupowi bośniańskiemu, śrem- 
skiemu i dyjakowskiemn, który znacznie się przyczynił do kosztów wydania. 
Pieśni te malują dokładnie życie zewnętrzne i wewnętrzne ludu słowiańskie- 
go, walczącego nieastannie przeciw okrucieństwn synów księżyca. Podzie- 
lone one są na stare.” w których wystepują i przemawiają zwierzeta, „ko- 
ścielne,” „junackie,” których jest przeszło 200 i to dość obszernych, „owczar- 
skie czyli pasterskie,” ijdnkcie (hajduckie) czyli rozbójnicze, żałośne, śmie- 
szne, miłosne, weselne, tak zwane /azarskie, to jest o $. Łazarzu; śpiewane 
podczas żniw i podczas zabaw, głównie dziecinnych. Do tego dołączone krót- 
kie opisy obrzędów, zwyczajów, przesądów, podań, przysłów, zagadek; nadto 
słowniczek i poglad na grammatykę języka bulgarskiego. Czasopismo Lumir 
podając powyższą wiadomość dodaje, ze bracia Miladynowie, zmarli obecnie 
(1862) w Konstantynopolu w wiczieniu, do którego wtrąceni zostali za przy- 
wiązanie do swego kraju. Wiadomość te podają gazety czeskie. 

Milanowicze, miasteczko na Wołynia, w dawnem starostwie Kowelskiem, 
pierwotnie zw ało się M/i/anowo i było zdawna dziedzictwem rodziny Chwal- 
czewskich; z tych Piotr, podkomorzy kaliski, sprawca zamków i dworów kró- 
lewskich w wielkiem księstwie litewskiem, nadał w r. 1550 nstawe mieszcza- 
nom tak chrześcijanom jako i starozakonnym, z oznaczeniem różnych dla nich 
powinności. Sporządzona lustracyja w r. 1616 zastała go w dobrym stanie; 
wieś Olszanica należała wtedy do miasteczka. Władysław IV przywilejem 
r. 1646 pozwolił zaprowadzić targi i wyznaczył trzy jarmarki pe tygodniu 
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trwac mające. Wojna szwedzka za Jana Kazimierza zniszczyła zupełnie Mi- 
lanowicze tak dalece, ze zaledwie na tytuł miasteczka zasłagiwało i odtąd już 
się nie podźwignęło. Lustracyja z r. 4789 znalazła tu 106 domów zamie- 
szkałych przez 114 gospodarzy zajmujących się tylko rolnictwem, żydzi zaś 
wynieśli się wszyscy. F. M. 8. 

Milcieni, nazwa jednego plemienia słowiańskiego, zachowana przez pisa- 
rzy niemieckich współczesnych Bolesławowi Chrobremu. 

Mileyjades, znakomity wódz ateński około r. 500 przed Chr. żyjący, za- 
jaśniał wiekopomną sławą w czasie drugiego na Grecyję napadu Persów, pod 
wodzą Iatysa i Artafernesa. Na czele małej garstki mężnych Ateńczyków, 
wspartych pomoca 1,000 Plaiejczyków, odniósł on d. 29 Września 490 roku 
przed Chr. na równinach Maratonu, świetne zwycięztwo nad niezmiernie 
przemagającą liczbą wojska perskiego. /Zwycięztwo to było dla Greków ha- 
słem do coraz dzielniejszej obrony swych granic i swobód. Zawiść jednak 
i prześladowania przeciwników, nie dały mu przez czas długi cieszyć się za- 
szczytem tego zwycięztwa. Gdy bowiem wkrótce po owej walce, zapragnął 
ukarać i odbić wyspy morza Kgejskiego odpadłe od Persów i na ten cel zażą— 
dał i otrzymał od Ateńczyków flotę z 70 zagli złożona, a oblężenie wyspy 
Paros uiepomyślnie mu poszło i bez zadnego pozostało skutku, przeciwnicy 
jego szkalując go, podnieśli tę okoliczność i za powrotem skarali go na zapła- 
cenie całej tej wyprawy, jako zwrot wyłożonych na nią kosztów, kiórą to 
summe, że Milcyjades zmarł w więzieniu, złożyć musiał syn jege Cymon, wódz 
równie jak i ojciec bitny i bohaterski. Piękny Milcyjadesa życiorys zawdzię- 
ezamy Kornelijuszowi Neposowi. 

Milczek, w jczyku łowieckim zowie się pies, który cicho goni. W zwy- 
kłej mowie nazywamy psa, który bez szezekania, zdradliwie kąsa. Ztąd 
w jednej z najlepszych komedyj swoich, Eredro, dał to imię regentowi, układ- 
nemu a podstępnemu. 

Milda, w pogańskiej Litwie, bogini miłości i zalotów. wano ją inaczej 
Alexota. Miesiąc Kwiecień był jej poświecony. W okolicach Kowna, naj- 
wickszą cześć odbierała. Dotąd jedna część tego starożytnego grodu, nazy- 
wa się Alexota. Czarodzieje i czarownice, które umieją dopomagać w mi- 
łościach, zalotach, w okolicach Kowna, zwani są przez wieśniaków Mil- 
dawnikas. W czasach bałwochwalczych: „Kowno (pisze T. Narbutt) z oko- 
licami swemi, było prawdziwą Cyterą litewską. (Cudne miejsce położenia, 
mnóstwo samorodnych kwiatów, bujniejszych nad inne dziko rosnące, obfi- 
tość róż polnych, a róże białe pełne po zdziczałych zaroślach, gdzie dawniej 
ogrody hyć musiały, same się krzewiaą, urodzajność stateczna ziemi, same za- 
tem mówią o tém mniemaniu. Dotąd w całej Litwie, lud najweselszych i naj- 
łagodniejszych obyczajów, zamieszkuje te szczęśliwe wybrzeża Niemna i Wi- 
lii: ich piosnki zawsze miłosne, Dainos zwane, oddychają Żywością uczuć, 
prawdziwie cyteryjską.” Nie jedna z nich maluje wdzięki bogini Wdy; nie- 
które zaś mięszają to powabne bóstwo z boginią Liethuą (ob.). Dawne poda- 
nie mówi, że w Wilnie na Antokolu, była świątynia Mildy, czyli kaplica 
w ogrodzie Giedymina, która zajmowała toż samo miejsce, gdzie dziś stoi kla- 
sztor $. Piotra. K. Wł W. 

Mildawnikas, czarownik w miłosnych zalotach, (ob. Milda). 

Mile (Jan), doktór medycyny i chirurgii, professor fizyjologii i akuszeryi 
w uniwersytecie warszawskim. Urodził się w Warszawie 1789 r. z ojca Jó- 
zefa, który był nadwornym, króla Stanisława Augusta, fabrykantem nitkowe- 
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go złota i srebra; zbyt wcześnie przez zgon tegoż w r. 1796 osierocony, na- 
uki początkowe pobierał w szkołach prywatnych, potem przez pół roku tylko, 
w liceum warszawskićm, zkąd matka odebrała go i oddała na naukę do zegar- 
mistrza. Leez młody Mile wkrótce uczuł, że umysł jego do szczytniejszego 
powoływał go przeznaczenia. Zapatrywanie się na dzieła mechaniczne do 
czego od dzieciństwa szczególny miał pociąg, obudziło w nim zamiłowanie do 
nauk przyrodzonych, w których sam bez niczyjej pomocy zaczął się kształcić, 
a z tego wypłynęła chęć poznania budowy i natury samego człowieka, W tym 
celu zaraz po utworzeniu szkoły lekarskiej w Warszawie 1809 r., mając zna” 
jomych pomiedzy uczniami, uczęszczał przez ciekawość na lekcyje anatomii 
i fizyjologii. Tam gdy ówcześni professorowie wkrótce spostrzegli wielkie 
zdolności i pracowitość Milego, przewidując jak wiele korzyści odnieśćby mo- 
gła nanka medycyny, gdyby ją poznać i uprawiać zechciał, namówili go do 
zapisania się w poczet uczniów lekarskich 4810 r. W szkole tej odbywszy 
świetnie i w odznaczający się sposób kurs ezteroletni, uzyskał stopień doktora 
medycyny i chirurgii, oraz magistra akuszeryi. Poczóm czując potrzebe po- 
większenia zbioru wiadomości swoich, przedsiewziął własnym kosztem nauko- 
wą podróż po Kuropie i zwiedził uniwersytety w Niemczech, Vrancyi, Anglii, 
Włoszech i Szwajcaryi, w których przykładał sie do nauk przyrodzonych 
w ogólności, w szczególności zaś fizyjologija (ndzież chirurgija i akuszeryja 
najwięcej go zajmowały. Po powrocie do Warszawy 1847 r.. z rozpoczyna” 
jącym sie kursem nowo utworzonego uniwersytetu, mianowany został profes- 
sorem tymczasowym w pomoc do wykładania fizyjologii. w rok polém otrzy- 
mał sam tę karedrę, a w r. 1820) był już professorem stałym. Odtąd rząd 
i uczone zgromadzenie ceniąc zdolności i naukę Milego, co raz to nowemi zr- 
szczycali go dostojnościami. Został wiece członkiem towarzystwa do układa- 
nia ksiąs elementarnych, professorem radnym, członkiem tow. warsz. przyj. 
nauk, dziekanem wydziału. członkiem towarzystwa lekarskiego, a po zam- 
knięciu uniwersytetu, był członkiem rady lekarskiej i prezesem towarzystwa 
lekarskiego. Obok zatrudnień urzędowych. zajmował się z początku i prak- 
tyką lekarską, lecz gdy ta zanadto odrywała go od ulubionych jego prac lite- 
rackich, zaniechał ją więc później, aby się tem korzystniej i z większą swobo- 
dą oddawać naukowym rozmyslaniom, które go wkrótce postawiły w rzedzie 
najuczeńszych naturalistów filozofów w Polsce, a nawet do postronnych kra- 
jów sławę jego przeniosły. Pomysły Milego niemal wszystkie wysoko ce- 
nione równie przez rodaków jako i przez uczonych zagranicznych, opierały 
się po większej części na spostrzeżeniach i doświadczeniach z wielką 
sztuką i talentem kierowanych, a ostatecznie doprowadzały do użytecznych 
bardzo w zastosowaniu praktycznem wniosków. W pracach swoich w pol- 
skim, niemieckim i francuzkim językach drukiem ogłaszanych, odznaczał się 
Mile gruntownością myśli, porządkiem wyobrażeń i prostotą wysłowienia, 
W życiu prywatnem skromny, łagodny, prawy, cały oddany nauce. Umarł 
ten zacny człowiek w Warszawie 1839 r. Oprócz wielu rozpraw po rozma- 
itych czasopismach umieszczonych, ważniejsze jego dzieła są: 1) Opisanie no- 
wych narzędzi machiny pneumatycznej (Warszawa, 1822, w 8-ce); 2) Opi- 
sanie nowego urządzenia barometru (w Rocznikach towarzystwa warszaw= 
skiego przyjaciół nauk, tom 17); 3) 0 nowym sposobie zniesienia w soczew= 
kach wad kulistości i łamalności (w Pamiętniku warszaw., 1822, tom II); 
4) Kozprawa o achromatyzmie oka ludzkiego (w Posiedzeniach publicznych 
uniwersytetu, 1821); 5) Rozprawa o nowej machinie parnej obrotowej (W ar- 
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szawa, 1825); 6) De la cause qui dispose Łoeil pour voir distinctement les 
objets places à differentes distances (druk. w Journal de phisiolog., Magen- 
dego na r. 1826, Cah. 2 i 3); 7) kinwendungen gegen die Richtigkcit der 
Annakme dass die Centralenden der primitiven Nercenfasern durch ihre 
relative Lage dem kmpfindungs Vermögen die relative der Peripherinden un- 
zeigen sollen (Rozprawa drukow. w Millera Archiv für Anatomie, Physiologie 
na r. 1838). Najwazniejsze atoli jego prace pozostały w rękopiśmie, a po- 
miedzy temi oprócz wykładanego w uniwersytecie kursu fizyjologii, na szcze- 
gólniejszą wzmiankę zasługnje przygotowane do druku dzieło, w którćm za- 
mierzał sobie wyłożyć mechanizm zmysłów i wrażeń przez mózg odbiera- 
nych. F. M. S. 
Milejowa (Maciej z), podkustoszy i wikaryjusz kościoła katedralnego kra- 
kowskiego, oraz notaryjusz apostolski żyjący w XV wieku. Zostawił w rç- 
kopiśmie po łacinie opisanie cudów błogosławionego Prandoty z Białaczowa, 
biskupa krakowskiego, zebrane z polecenia Zbigniewa Oleśnickiego, biskupa, 
i kapituły, od r. 1454 po rok 1465. Szacowny (en rękopism posiada archiwum 
kapituły krakowskiej, pod tytułem: Regestrum miraculorum gratia Dei, per 
merita et orationes Venerabilis Patris Frandotkae pontificis gloriosi, facto- 
rum. et [iendorum in populo Dei. Polskie jego tłómaczenie sporządzone przez 
ks. Gładyszewicza (ob.) znajduje się przy wydanem przez niego Zyciu Diogo- 
sławionego Prandoty, od str. 95—192. F. M. S. 
Milet, miasio nad rzeką Meandrem, w starożytności jedno z największych 
i najbardziej kwitnących w Karyi, w Azyi Mniejszej, styncło z wybornych 
wyrobów wełnianych i obszernego handlu z północą. Już zaw czasu Milet 
zakładał liczne osady nad morzem Czarnem i w dzisiejszym Erymie, i prowa- 
dził własna flotta długie i niszczące wojny z królami lidyjskiemi. Po zdobyciu 
Lidyi przez Cyrusa Starszego, Milet podbity został na równi z całą Joniją. 
Pod zwierzchnictwem Persów traktowany z wielkićm pobłazaniem, lubo szar- 
pany często przez zawichrzenia wewnętrzne, pozostał w dobrym bycie aż do 
nieszczęśliwej wojny jońskiej. w której podburzony do oporu przeciw Persom 
przez ówczesnego swego namiestnika Arystagorasa i słabo tylko wspierany 
przez Greków enropejskich, do szczętn został zburzony, r. 494 przed J. Chr. 
Wprawdzie mieszkańcy odbudowali opustoszałe miasto, tak iż przez czas nie- 
jaki opierało się nawet zwycicęzkiej armii Alexandra Wielkiego, ale do da- 
wiiego znaczenia jaż nie wróciło i liche dotąd jeszcze ruiny, pod nazwą Palat, 
stanowiące nedzną wioskę, zaledwie dozwalajaą się domysłać minionej wielko- 
ści. Potezni niegdyś Mileitczycy uchodziłi ztąd u starożytnych przysłowiowo 
za podapadtych dawnych szcześliwców. Od Miletu Grecy nazywali Astary- 
Jæwi czyli bajkami milezyjskiemi szezególny rodzaj powiastek, obejmujących 
uięszaninę prawdy i zmyślenia; pierwszy napisać miał takie bajki niejaki 
Arystydes. KmHaL: 
Milewski, zwany (akże Mielichi Rotundus (Augustyn), po łacinie pisał 
sie Iłesius, doktor obojga prawa, sławny wójt wileński od 1542—1576 r., 
urodził się w Krakowie i tamże za Zygmunta Starego był prokuratorem 
sądowym: z Klemensem Janickim, kardynałem kioziuszem i Piotrem Roj- 
ziuszem żył w przyjaźni; w roku 1542 mianowany wójtem wileńskim 
i sekretarzem królewskim, pózniej został nohilitowany i przyjął herb Rola. Na 
sejmie 1469 r. jako biegły prawnik wyznaczony był do korrektury Sfatutu li- 
lewskiego, razem z Waleryjanem Protasowiczem, biskupem. Z polecenia Zy- 
gmunta Augusta zaczał zbierać materyjaty do historyi litewskiej, którą zaczął 
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pisać w języku łacińskim. Początek tej historyi przesłany Mikołajowi Radzi- 
wiłłowi w r. 1560, podług świadectwa Kojałowicza, miał się znajdować w bi- 
blijotece Nieświczkiej, zkąd jak utrzymuje Zukowski w Dzienniku wileńskim 
z 1815, razem z całą biblijoteką przewieziony w r. 1772 do Pelersburga. Ziy- 
gmunt August tyle w Milewskim pokładał zaufania, iż użył go do napisania 
swego iestamentn. Testament ten pisany w polskim jezyku, wydrukowany 
jest w Pamięłniku warszawskim na r. 1819, lom 15 sir. 71. W r. 1574 miał 
sobie nadaną dzierżawę Stokliską. Umarł około r. 1595. Wydał z druku: 
1) De dienitate ordinis kcełesiastici Regni Poloniae (Kraków, 1582. w 4-ce). 
Dzieło to wyszło na świat z rozkazu Karnkowskiego, arcybiskupa onieznień- 
skiego, z przemowa do Andrzeja Wolana. 2) kpźstoła ad D. Georgium lta- 
dziwillum Ducem Ołycens. Episc. Viln. qua cuidam anonymo haeresim per- 
suadendo respondit (Wilno, 1581, w 4-ce). Zostawił w rekopiśmic, podług 
Starowolskiego, Leges Poloniae et Galiae. W zbiorze listów Hozyjuszą 
i Kromera spisanych w Szwecyi staraniem Alber(randego, znajdowało sie wie- 
le listów Milewskiego. Czacki posiadał niektóre jego rękopisma. Wiele zaš 
przechowywanych przy kościele ewangelickin wileńskim, zgorzały wraz 
z kościolem w r. 4682. F. M. S. 

Milewski (Karol), historyk, był sekretarzem dozoru pensyi i szkół wyż- 
szych płci żeńskiej w Warszawie, potem professorem instylutu rządowego 
wychowania panien, następnie sekretarzem w komissyi oświecenia, nakoniee 
inspektorem instytuta Alexandryjskiego w Paławach i członkiem towarzystwa 
naukowego krakowskiego. Wysłużywszy emeryture, mnarł w Czestochowie 
1853 r. Wydał z druku: 1) Zozprańca o historyć powszechnej (Warszawa. 
1823, w 8-ce); 2) Wiadomości z historyć powszechniej dla użytku instytutów 
pici żeńskiej (tamże, 1829, tomów 2, w 12-ce); 3) Iyniosłość ziemi rzyła 
opisanie najznakomitszych gór pięciu czesci swiata z illuminowaną kartą 
porównywającą też wyniosłości, przekład z niemiee. (tamże, 1825, w 8-ce); 
4) Ogólny rys kneyklopedyć dla użytku plei żeńskiej (tamże, 1840, lomów 2, 
w 8-ce); 5) Pamiątki historyczne krajowe (tamże, 1847, w 8-ce). Te ostat- 
nie, są to zebrane razem jego rozprawy i artykuły, które poprzednio były po 
rozmaitych czasopismach umieszczane. We wszystkich dziełach historycznych 
Milewskiego, brak jest zupełny krytyki. F. M. S. 

Milewski (Wincenty), współczesny matematyk, doktor filozofii, nauczyciel 
matematyki i fizyki w gimnazyjam ostrowskiem, w wielkiem księstwie po- 
znańskiem. Wydał z druku: Wykład rachunków praktycznych szczególnie 
dla klas niższych szkół gimnazyjałnych, przez Brettnera, przekład z niemiec- 
kiego (Wrocław, 1846, w 8-ce); Wykład arytmetyli literowej i algebry, 
przez Bretinera (Berlin, 1850, w 8-ce). F. M. S. 

Miiianah, miasto w Algieryi, na górach Atlasu, o mil 15 od Algieru, przed 
zajęciem kraju tego przez Francuzów, miało do 8,000 mieszkahców Arabów 
i Maurów, 25 meczelów i ożywiony handel. Za Rzymian nazywało się Jal- 
liana. W d. 8 Czerwca 1835 r. Milianah zdobytą została przez marszałka 
Clnuzel. 

Milijard, jest zbiorem tysiąca milijonów; w systemacie liczenia dziesięt- 
nym milijard jest jednością porządku dziesiątego, a zatem cyfra oznaczająca 
milijardy, stoi na miejscu dziesiątem od strony prawej. Miłijard nazywają tak- 
że bilijonem; ostatnia nazwa jest dogodniejsza ze wzgledu na porządek w no- 
menkłaturze. 

Milicyja, żołnierze nie należący do armii stałej, ale słażący w szeregach 
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podczas wojny, po której wracają znów do poprzednich zajęć, cóś nakszfałt 
dawnego u nas pospolitego ruszenia (ob.). W ostatnich latach Anglijs szcze- 
gólną zwróciła uwagę na organizacyją swojej milicyi dla obrony kraju. 

Milijon, jest zbiorem tysiąca tysięcy jedności. Milijon w systemacie licze- 
nia dziesiętnym, jest jednością porządku siódmego i wyraża się cyfrą stojącą 
na miejscu siódimem od prawej strony. 

Mill (Jakób), historyk i ekonomista angielski, syn szewca w Logie Pert, 
w szkockićm hrabstwie Worfax, gdzie urodził się 1773 r. Po ukończeniu gi- 
mnazyjum w Montrose, przy pomocy sąsiedniego szlachcica, Jana Stuart, który 
ocenił pilność i zdolności Mill'a, uczęszezał na uniwersytet w Edynburgu, 
gdzie jakkolwiek słuchał głównie nauk teologicznych, najchętniej przecież 
zajmował się studyjami filozoficznemi. Nie otrzymawszy upragnionego pro- 
bostwa, udał się w 1863 r. do Londynu, żeby spróbować szczęścia w zawo- 
dzie literackim. Ta został współpracownikiem kilku czasopismów, głównie 
zaś założonego przez Bentham?a The phiłantropisi, mającego na celu popra- 
wę prawodawstwa karnego i więzień, Takim sposobem Mill siebie i liczną 
swoją rodzinę przez długi szereg lat utrzymywał wyłącznie pracą swego pió- 
ra, przyczóm dość jeszcze miał czasu na zbieranie materyjałów do wielkiego 
dzieła o Indyjach angielskich. Jednocześnie gorliwie zajmował się sprawą 
szkół lankasterskich i jednym był z założycieli uniwersytetu londyńskiego. 
W 1818 r. wydał swoją Zlistory of Brilish-India (6 tomów), owoce pracy 
Awunastoletniej, które zrunitownością, poglądem filozoficznym i wysoką bez- 
stronnością powszechne zyskało sobie pochwały. Dyrektorowie kompanii 
Wschodnio-Indyjskiej, nie hacząc na ostrą nieraz w tem dziele krytykę swo- 
jej administracyi, adziełili mu korzystną posadę w /adża-house i wkrótce po- 
tóm mianowali go naczelnikiem korrespondencyi, przez co znaczny otrzymał 
udział w kieranku spraw tej kompanii. Wykazawszy tedy, w jaki sposób na~- 
leży rządzić w Indyjach, to rzadkie miał szczęście, że swoje plany reformy 
sam mógł urzeczywistnić. Przecież nowv zakres działania nie przerwał jego 
prac literackich; w 1824 r. wydat: k/ements of political economy, w 1829 r. 
Analysis of the phenomens of the human mind, które to ostatnie zwłaszcza 
dzieło odznacza się śmiałością pomysłów i ścisłością w rozumowaniach. Oprócz 
tego, Mill był współpracownikiem w nowej edycyi Encyklopedyć i Przeglądu 
westminstersktego. Surowe krytyki wplątały go w drażliwą polemikę z Ma- 
caulay'em. Ostatnią jego pracą hyt Fragment of Mackintosh (Londyn, 1835), 
gdzie z wielką bystrością rozbierał rozprawę tego pisarza o filozofii moralnej, 
Umarł 1836 r. w Londynie. — Mill (Jan Stuart), filozof i ekonomista, syn 
poprzedzającego, ur. 1806 r. w Londynie, wychowany pod okiem ojca, po któ- 
rym zajął posadę w kompanii Wschodnio-Indyjskiej. W 1835 r. został reda- 
ktorem połączonych dwóch Przegłądów londyńskiego i westminsterskiego, 
które to pisma uczynił najlepszym kwartalnikiem swego czasu; własne jego 
artykuły odznaczają się zarówno ciepłem, jak głębokością. Jako myślący fi- 
lozof, Mill dat się poznać ze swego System of logic, ratiocinative and indu- 
ctive (2 tomy, 1843): w dziele tem miał odwagę oddać sprawiedliwość Ary- 
stotelesowi i odróżnić go od scholastycznych jego następców. Najlepszą atoli 
jego pracą jest: Principles of political economy (2 tomy, Londyn, 1848), dzie- 
ło godne stanąć obok utworów Adama Smitha, Saya i Ricarda. Mill szcze- 
gólnie w niem uwzględnia potrzeby praktyczne epoki obecnej i nietylko od- 
szukuje wszystkie nędze spółeczne, lecz stara się jednocześnie je zwalczyć 
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i takowym zapobiedz. Na uwagę zasługują także jego Essays on unsettled 
questions of political economy (1851). F. H. L. 

MillenaryjusZe, tak nazwani z łacińskiego „Tysiącznicy,” sektarze ocze- 
kujący powtórneg6 przyjścia Messyjasza, który ma założyć królestwo szczę- 
ścia i rozkoszy, mające trwać na ziemi lat tysiąc, to jest z greckiego chzlijadę, 
ob. Chilijazm. L. R. 

Millar, waga dawniejsza grecka, zawierająca 1,000 (nntów grec., równająca 
się 476998,7 gram. fr. czyli 1176,32 funt. warsz. 

Miller (Wawrzyniec), historyk, doktor prawa, radzca nadworny księcia 
kurlandzkiego, który zwiedził wszystkie części Polski, Litwy, Rusi i Inflant 
w XVI wieku, używany do różnych poselstw i innych posług, wydał po nie- 
miecku Pamiętniki do dziejów Polski za panowania Stefana Batorego, opisał 
czasy, których sam naocznym był świadkiem, zasięgając też wiadomości od 
łudzi dobrze świadomych i wiarogodnych i zalączył podróż swoją po Ukrainie. 
Przerażony wzrastającą pod Stefanem potęgą Polski, ostrzega ziomków o gro- 
żącém dla nich niebezpieczeństwie, chciałby ich oświecić i nauczyć, jakby przy 
gotnujących się wielkich zmianach w tej stronie Europy i Niemcy korzyści swych 
nie zasypiali. Tepamiętniki pokazują, jakie wrażenie zrobiły przewagi Batorego 
w sąsiednich Polsce narodach. Najważniejszą ich częścią są sprawy inilanc- 
kie. Miller pisał to i wydał jeszcze za Życia króla Stefana, a jako cudzozie= 
miec, wiele rzeczy dojrzał i opisał, które dla zwyczajności swojej wymykają 
się z pod baczności krajowca. Hennig doprowadził te dzieje do r. 4593, ale 
na żądanie Zygmunta lil, Fryderyk Wilhelm, ksiązę saski w akademii jenajskiej 
zabrane zakazał. Pierwsze wyszło p. t.: Polnische, Lifflandische, Moscovetosche, 
Schwedische und andere Historien so sich unter diesem jetzigen hónig zu 
Polen zucefragen. (Lipsk, 1585, w 4-ce; 2-gie wyd. Frankfurt nad Menem, 
1586). Polskie tłómaczenie tego dzieł językiem nąśladowanym z czasów Zy- 
gmuntowskich, wydał J. J. AGS p. t: Pamiętniki Millerowe do panowa- 
nia Stefana. Batorego (Poznań, 1840). Kontynuacyja lienninea nosi tytuł: 
Septentrionaltsche (listorien oder Beschreibung Polnischen, Lifjlandiseken ete. 
und anderer Geschichten (Amberg, 1595, w 4-ee; 2-gie wyd. Lipsk, 1606). 
Miller miał także pracować nad obszernemi dziejami Stefana Batorego w ję- 
zyku łacińskim, lecz dzieło to podobno zostało w ręekopiśmie. | F. M.S. 

Miller (Jan Marcin), powieściopisarz i liryk niemiecki, ur 4750 r. w Ulm. 
Uczęszczając na wydział teologiczny w Getyndze, należał tamże do zawiąza- 
nego przez Boje'go stowarzyszenia poetycznego. Powróciwszy do Ulm, z0- 
stał tamże wikarym gimnazyjalnym, a w 1786 r. pastorem w Jngineen, zaś 
w roku następnym professorem w Ulm, gdzie KJ w 1814r. Wielkiego roz- 
głosu dostąpił zaraz najpierwszy jego romans, p. t.: Siegwart, eine Klosterge- 
Schichte (2 tomy, Ulm, 1776), wywołany przez r ertker a Goethego, i cały 
rozpływający się w czułostkowćm marzycielstwie. Pomimo niezaprzeczonych 
w tym kierunku zalet, brak jednak temu utworowi prawdy w opisach świata 
i w charukterystykuch. Zresztą sentymentalność o la Siegwart wnet stała się 
przysłowiową. Miller kilka jeszcze napisał romansów w (ym samym guście, 
a liczniejszych jeszcze miał naśladowców; szczególnie w klassie mieszczań- 
skiej wpływ tego rodzaju powieści był niezmierny. Poezyje liryczne Millera 
(Ulm, 1783), między któremi są i pieśni nabožne, odznaczają się rzewnością 
i harmoniją. Jego Kazania (3 tomy, Lipsk, 1776—78), oddychają uczuciami 
prawdziwej wiary i moralności, celują formą pełną prostoty i serdeczności. 

Millesimo, miasto w księstwie Montferratu, w Piemoncie, ma 1,400 miesz 
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kańców i pamiętne jest walnem zwycięztwem, odniesionśm tu w dniach 13 do 
15 Kwietnia, 1796 r. przez Bonapartego nad armiją austryjacko-sardyńską. 

Millevoye (Karol Hubert), poeta francuzki, ur. 1782 r. w Abbeville; już 
za młodu okazywał wielką zdolność poetycką. Ukończywszy naukę prawa, 
poświęcił się księgarstwu, ale wszystkie chwile wolne obracał na tworzenie 
poezyj. Zycie lekkomyślue podkopywało przytóm jego zdrowie; umarł 4816 r. 
Z pism jego wymieniamy: Les plaisirs d'un poëte (Paryż, 1801); piękny poe- 
mat dydaktyczny Lamour maternel: poemat opisowy Belzunce, ou la peste 
de Marseille i prześliczne elegije, z których najpiekniejszemi są: La chute des 
feuilles i Le poëte mourant. Dwie epopeje: Charlemagne à Pavie i Alfred 
nie odznaczają się ani planem, aui wykonaniem; mniej jeszcze udawały się je- 
mu próby dramatyczne. Zebrane pisma swoje sam wydał w pięciu tomach 
(Paryż, 1814—16): później je uzupełniono (4 tomy, Paryż, 1827) F. H. 1 

Milli, wyraz dodawany przed nazwami miar francuzkich nowych, jak: metr, 
gramm, ar, litr, na oznaczenie tysiącznych części tychże miar i wag. 

Willin (Albin Ludwik), jeden z najuczeńszych archeologów franeuzkich, 
ur. 1759 r. w Paryzu, nauki pobierał w kollegijam Duplessis i przeznaczony 
był do stanu duchownego. W młodości otrzymawszy pozwolenie do wstąpie- 
nia na aplikanta do biblijoteki królewskiej, wystąpił w 1785 r. z dziełem: Mé- 
langes de litterature etrangćre (6 tomów), obejmującóm przekłady z angiel- 
skiego i niemieckiego. Jako gorliwy stronnik repnblikanizmn. napisał: Aima- 
nar rópublicain na r. 1993 i kilka innych dzieł podobnejże treści, których je- 
dnak później w spisie prac swoich nie zamieścił. Za terroryzmu przez czas 
jakis był uwięziony, a za dyrektoryjata utracił przez redukcyję rent swój ma- 
jątek, tak, iż zmuszony był przyjąć posade w biórze wychowania publicznego. 
Później został professorem w szkole centralnej departamentu Sekwany, pro- 
fessorem starożytności w Paryzu, członkiem akademii nadpisów, a po śmierci 
Barthelemy”ego, konserwatorem gabinetu medali i antyków w biblijotece naro- 
dowej. Za pierwszego cesarstwa, Millin odbywał dwie podróże archeologi- 
czne po Francyi i po Włoszech; umarł 1848 r. w Paryżu. Czasopismami swe- 
mi: Magasin encyctopóńipue (122 tomów, 1792—1816)i Annales encyciope- 
dique (12 tomów, 1817—18), oraz Jykcyjonarzem sztuk pięknych (12 to- 
mów, 1817—18) i dzietem p. t: Vonuments antiques inćdiis (2 tomy, 1802), 
ohznajmiał Francuzów z orunfownemi na tém polu pracami innych narodów; 
sam zas zasłużył sie archeologii swojemi Peintures des vases antiques 
(1808—-1810) i Galêrie Mytkotogique (2 tomy, 1811), a historyi sztuk pięk= 
nych swojemi Voyage dans les dćpartemenis du midi de la France (5 tomów, 
1807—1811) i /istośre métallique de la révolution française (1806). Cie- 
kawóm jest także jego Description des tombeaux de Cunosa (1816). Ostat- 
nią pracą Millin'a była Description Cune mosaique antique du musée Pio- 
Clémentin « Rome (Paryż, 1819). F. H. L. 

Millingen (Jakób), archeolog angielski, pochodzenia hollenderskiego, uro- 
dzony 1775 r. w Londynie, kształcił się w szkole westminsterskiej i w Pary- 
žu i zawczasu jnż nabrał zamiłowania w pomnikach starożytnych, dlaczego 
też odmawiał zawsze przyjęcia urzędów publicznych, do których go dla zna- 
komitych zdolności powoływano. Słabowity stan zdrowia skłonił go do zamie- 
szkania południowych krajów Kuropy; z Anglii przecież pobierał pensyję. 
Umarł 1845 r. we Florencyi. Badania Millingena dotyczyły starożytności 
klassycznej w najobszerniejszćm znaczeniu. Szereg prac jego rozpoczyna się 
od Recueil de médailles orecqes inédites (Rzym, 1812), poczem nastąpiły: 
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Peintures antiques inédites de vases grecs (Rzym, 1813)i Peintures antiques 
de vases grecs de la collection de Sir John Coghill (Rzym, 1817 r.). Zi pô- 
Źniejszych mniej ważnych pism jego, wymieniamy: Áncieni inedited monu- 
ments of Grecian art, from varions collections, principally in Great-Britain 
(2 tomy, Londyn, 1823), Ancient coins of Grek cities and kings (1831); dal- 
szy ciąg rozpoczętej przez Millin'a /Asfożre mófalique de la róvolution [ran- 
çaise (1818 i 1822). — Millingen (Jakób), syn poprzedzającego, który jako 
sierżant brygady Byron służył w wojnie o niepodległość Grecyi, przy wzięciu 
Nawaryna dostał się w niewolę do Ibrahima Paszy i dopiero po roku, za po- 
średnictwem posła angielskiego wolność odzyskał; jest on autorem zajmujących 
Memoirs on the affairs of' Greece (1831). F. H. L. 
Millot (Klandyjusz Franciszek), historyk francuzki, ur. 1726 r. w Ornans, 
niedaleko Besauçon. Wstąpiwszy do zakonu jezuitów, hył professorem reto- 
ryki w Lugdunie, później historyi w Parmie, poczem w 1778 r. został nauczy- 
cielem księcia PUngien; umarł 1785 r. Dzieła historyczne Millota więcej ce- 
lują jasnością, aniżeli wytwornością stylu, więcej dokładnością w opowiadaniu 
faktów, aniżeli badaniami i erndycyją; wymieniamy tu z nich ważniejsze: Mé- 
mores politiques et militaires du dur de Nooilles, pour serem à Vhistotre de 
Lonis XIV et de Louis XV; Eléments de histoire de France, itóm. na polski 
ks. Michał Olszewski (Wilno, 1818); £/ćmenis de histoire d Angleterre: 
Millot przetłómaczył także na język francuzki poemat Popego O człowieku. 
Milman (Henryk), poeta i historyk angielski, ur. 4794 r. w Londynie, 
kształcił się w Eton i Oxfordzie, a w 1817 r. wstąpił do stanu duchownego 
i wkrótce potem został proboszczem w Reading. Później od r. 4824 do 1826 
był professorem poezyi w uniwersytecie Oxfordzkim, otrzymał prebendę 
š. Małgorzaty w Westminster i został dziekanem przy kościele ś. Pawła 
w Londynie. Jako pocta wystąpił Milman po raz pierwszy w 1817 r. z ira- 
gedyją Fazio, która wprędce doczekała się kilku edycyj i z powodzeniem przed- 
sławioną była na teatrze Drurylane. W 1820 r. napisał The fail of Jerusa- 
łem, potem Belshazzar, The martyr of Antioch i Anna Boleyn, same drama- 
ta nie preznaczone dla sceny. Plan w nich nataralny i prosty, akcyja nie bez 
zajęcia, a język piękny i gładki; brak im jednak ciepła wyobraźni i zaru na- 
mictności. W 1818 r. ogłosił także poemat opisowy: Samo, lord of the 
bright cily. Później Milman zaczął się zajmować historyją, uskutecznił nowe 
wydanie Gibbona z krytycznemi przypiskami i życiorysem autora (1839) i na- 
pisał H/storyję żydów, oraz Hsstoryję chrystyjanizmu od narodzenia Chry- 
stusa do wylępienta pogaństwa (3 tomy, nowe wydanie, 1853), której dal- 
szym ciągiem jest /zs/oryją chrystyjanizmu od V wieku do reformacy! (41a 
y, 1853). FP. H. L 
Milner (John), uczony teolog katolicki, urodził się w Londynie r. 1752, 
odebrat wychowanie w seminaryjum w Douai, r. 4779 został proboszczem 
w Winchester. Pierwsze prace literackie poświęcił zbadaniu kościelnej ar- 
chitektury i owocem ich była wydana r. 1798 rozprawa o stylu nowożytnym 
w budowie kościołów katedralnych. Jednocześnie wyszła jego: /isłory civil 
and ecclesiasticał and survey to the antiquities of Winchester (Londyn, 1798, 
tomów 2), poczem wkrótce nastąpiła rozprawa o budownictwie kościelnem 
w Anglii w Wiekach Średnich. Później Milner wstąpił gorliwie w polemi- 
czny zawód, jako obrońea żądań katolików angielskich, co do równości w obli- 
czu prawa. W r. 1803 mianowany wikaryjnszem apostolskim tak nazwanego 
dystryktu morza Śródziemnego i biskupem Castabała. W r. 1807 i 1808 
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zwiedził Irlandyję, celem sprawdzenia zarzutów czynionych katolikom irlandz- 
kim; postrzeżenia swoje w tym przedmiocie zamieścił w ciekawćm dziele: 
Inquiry into certain vulgar opinions concerning the catolic inhabitants and 
tke antiquities of Ireland (Londyn, 1868). W tymże czasie duchowieństwo 
katolickie irlandzkie powierzyło mu kierunek spaw swoich; w r. 1814 odbył 
podróż do Rzymu. W piśmie: /Ae end of religious controversy (Londyn, 
18418), bronił zasad wiary katolickiej, przeciw którym prolestanci najmocniej 
powsta wali. L. R. 

Milo z Krotony, sławny z nadzwyczajnej siły atleta, żył wedle Herodota 
około r. 520 przed Chr. za czasów Iaryjusza Hiystaspisa. Dawał on dowody 
nadludzkiej niemal siły, z których starożylność dwa w szczególniejszy wyró- 
Żnia sposób, nie bez przesady zapewne, a mianowicie: przeniesienie na swych 
barkach żywego byka w Olympii środkiem placu do igrzysk przeznaczonego 
i zjedzenie takowego byka w całości tegoż samego dnia jeszcze, powtóre: po- 
wstrzymanie od zawalenia się budynku, w którym zgromadzeni byli Pytagoras 
wraz z uczniami, a to w taki sposób, że pochwyciwszy (jak Samson) za stap 
główny, na którym się caly wspierał gmach, tak długo go trzymał, dopóki się 
wszyscy nie wynieśli na dwór. W skutek też zbytniej w swoją siłę ufności, 
znalazł zgon, gdy raz na przechadzce w lesie cheiał rozedrzeć duży pieniek 
drzewa. którego napróźno klinami poprzednio rozlupać nsiłowano; zacisnąw= 
szy sobie bowiem w nim ręce lak, że ich wydobyć uie mógł, stał się pastwą 
dzikich zwierząt. Podobny rodzaj śmierci przeszedł później do klechdy czy 
bajki o niewdzięcznym Karle, 

Milo (Tytus Annius), syn Kajnsa Papiusa Celsusa i Amnii, adoptowany 
nadto przez tej ostalniej ojca Tytusa Anninsa Luskus'a, urodził się w miaste- 
czku lacińskióm Lanuvinm, gdzie w następstwie piastował godność dyktatora. 
Zalargi jego z Klodyjnszem, które Rzym zamieniły w widownię dzikich waik 
band gladiatorów przez obudwa ulfrzymywanych, rozpoczęły się w r. 57 przed 
Chr., gdy Miło wystąpił jako trybun ludu w sprawie Pempejusza i powrotu 
Cycerona, Po zamordowaniu Klodyjusza, mimo obrony Cycerona, skazany na 
wygnanie, udał się Milo do Massylii; Cezar, dozwoliwszy r. 49 powrotu in- 
nym wygranym, jego samego z lej łaski wyłączył. Rozjątrzony tem Milo, 
połączył sie r. 48 z Markusem Cacliusem, pozbawionym przez senat preturyi za 
to, że obalił prawa dłużnicze Cezara, podczas tegoż nieobecności. Z hufcem, 
jaki sobie zebrali w Kampanii, oblegli oni gród warowny Cassanum blisko Thu- 
rii, przyczem Miło utracił życie, równie jak wkrótce polem i Caelius pod sa- 
mem miastem Tharii. 

Milówka, wieś parafialna w obwodzie Wadowickim (w Galicyi). Królowa 
Konstancya żona Zygmunta LEI kupiwszy Zywiecczyzne w r. 4893 do Mikola- 
ja Komorowskiego, z uwagi, ze ludowi ztąd daleko i zlą drogą chodzić na na- 
bożeństwo do Radziechowa, fundowała (u kościół w r. 1628. Ten drewnia- 
ny zniszczał, Dzis jesi wielka murowana swiąlynia. Ornat z r. £598, z ma- 
lowanym na nim Chrysltusem na krzyżu, zwraca uwagę archeologów. Dewo- 
ny noszą datę lai 1642 i 4668. AK WZ. W. 

Milowice, wieś w powiecie Oikuskim o pół mili od miasta Czeladzi, posiada 
kopalnię węgła kamiennego w 1825 r. wyśledzoną. Posiada trzy warstwy węgla 
blisko po 3 tatry grube. Nieregularność warstw i bliskość rzeki Brynicy 
utrudniają roboty, które mimo to są prowadzone. W r. 1838 cześć kopalni 
uległa zapalenia się i pozostaje w tym stanie. Druga jednak część dostarcza 
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około 20;000 korey wegla. Znajduje się tu także huta cynkowa Leopold 
w 1822 roku wybudowana, do 10,000 centnarów cynku produkująca. 

Milreis, Wrei, Milrea, poczatkowa moneta rachunkowa portugalska, któ- 
ra stała się jednością monet w skutek prawa zd. 24 Kwietnia 1835 r., na mocy 
którego zaczęto bić korony (Coróa) po 1,000 reisów liczące, czyli wartujące 
1 milreis. 8,0 /00 koron czyli milreisów idzie na 1 grzywnę kolońską czyste- 
go srebra, L więc korona czyli milreis jest wartości 1 rub. 51 kop. (10 złp. 
gr. 2). Conto reisów znaczy milijon reisów czyli 1,000 milreisów. W ccsąr- 
stwie brazylijskiem liczą także na milreisy; 1 milreis brezylijski czyni prawie 
89 kop. czyli złp. 5 gr. 28. 

Miltitz (Karol Boromeusz Alexader Stefan von) kompozytor i pocia, uro- 
dzony r. 1781 w Dreznie, mając lat 11 grat już bieele na fortepianie i wiersze 
pisat. W r. 1793 wsiąpił do wojska saskiego, w którem doszedł do stopnia 
kapitana gwardyi szwajcarskiej: pod ten czas kształcił się jeszcze w muzyce 
u Weinlig”a i Rochlitza; w r. LSIL zamieszkał w dobrah Scharfenberg pad 
Meissen. W r. 1814 służył znów w wojsku aus'ryjackićm. W r. 1824 zn- 
stał ochmistrzem księcia saskiego Jana, gdy poprzednio juz żona jego od ro- 
ku 1820 była ochmistrzynią księżnej Janowej. Umarł r. 1845 w Dreznie. 
Z kompozycyj jego znaną jest Msza w G-minor, opery Saul (1833 r.) i Georg 
Czerny (1839 r.), uwertura w duchu Ossyjanicznym it. d. Jako poeta ipo- 
wieściopisarz wydał: Ausstellungen (2 tamy, Erfurt 1819—29 r.), wrażenia 
z podróży do Włoch pod tyt: Orangenbläten (3 (emy, Lipsk 1822 —25 r.) 
i Gesammelte Erzählungen (4 tomy, Lipsk, 1825—28) i wiele innych dro- 
bnych powiastek. — Brat jego Miltitz (Alexander von), szambelan praski 
i poset w Konstantynopola, urodzony 1785 r. w Dessau, zmarł r. 1843 
w Dreznie. Odbył wiele podróży, i wydał nader praktyczne dzieło: Manuel 
iles consuls (2 tamy, Paryz i Londyn, 1837 —38 r.). 

Milton (John), jeden z największych poetów angielskich, urodzony 9 Gru- 
dnia 1608 r. w Londynie, syn netaryjnsza wydziedziczonego, przez swoich 
rodziców z powodu przejścia na wyznanie protestanckie, który młodemu Joh- 
nowi dał wychowanie nader staranne i sarowe. Ukończywszy uniwersytet 
w Cambridge (od 1625 do 1632 r.), lubo przeznaczony do stanu duchownego, 
młodzieniec nie chciał wykonać wymaganej przysięgi religijnej i powrócił do 
domu rodzicielskiego, gdzie na wsi przebył lat pięć w hrabstwie Buckingham. 
Już w 1629 r. napisał byt //ymn on the nativity, w którym dowiódł niepospo- 
litego talentu; w tejże zapewne epoce powstały także jego poemata opisowe: 
Lallegro (Wesaty) i /L pensieroso (Melancholik), które jednak dopiero 
w 1645 r. ogłoszone zostały drukiem w Juvens/e poems. Jednocześnie napi- 
sał komedyje mięsopnstne: Te Arcades i Comes (1637 r.), oraz tren na śmierć 
przyjaciela p. t: Lycidas. W latach 1638 i 1639 zwiedził Francyje, Szwaj- 
caryję i Włochy i wszedzie najzaszczytniejszego doznawał przyjęcia. Po- 
wróciwszy do Anglii, zaczął mięszać się do wszystkich kwestyj spornych 
w religii i w polityce i wnet do wielkiego doszedł znaczenia; pisywał rozpra- 
wy o zarządzie kościelnym, © małżeństwie i rozwodach (z powodu pierwsze- 
go swojego, niezbyt szczęśliwego małżeństwa, zawartego w 1643 r.), o wy- 
chowaniu (1644 r.) i o wolności druku /Areopagitica, 1644 r.), bronił wyro- 
ku śmierci wykonanego na Karola I (The tenure of kings and magistrates 
(1649), zbijał p. t. Zconoclastes broszurke /kon basilike, przypisywaną Karo- 
lowi I, oraz p. t.: Defensio pro populo dnslicano (L651 r.) dzieło Salmasiusa: 
Dejensio regis, po czem oglosił jeszcze w 1654 r. Defensio secunda, a w ro- 
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ku 1655 Defensio pro se. W nagrodę tych prac Cromwell mianował go 
w 1645 r. sekretarzem rady stanu do expedycyj łacińskich, a parlament udzie- 
Jił mu 1,000 funtów szterlingów gratylikacyi. Jakkolwiek w 1652 r. uległ 
nienleczonemu zaniewidzeniu, nie przestawał przecież pisać, a po śmierci Crom— 
wella występował przeciw ośmielonym znów monarchistom w dziełach: Upon 
the model of common wealth i Ready and easy way to establish a free of 
common wealth. Wprawdzie po przywróceniu monarchii jego Defensio i leo- 
noclastes ręką kata zoslały spalone, lecz jego samego zostawione w spokoju; 
odtąd tćż zwrócił sie znów do poczyi. Mając już 57 lat wielu, ukończył 
sławny swój ntwór: Tke Paradise lost (Raj utracony). Dopiero po dwóch 
latach znalazł na niego nakładce, który zapłacił mu 10 funtów szterlingów 
honoraryjam (pierwsze wydanie; londyn, 1667; przekłady polskie: Jacka 
Przybylskiego. Dmóchowskiego i innych). Fałszywćm jest mniemanie, jako- 
hy utwór ten długo pozostał w zaniedbaniu, zanim potrańł utorować sobie 
przystęp do większej publiczności; w pierwszych bowiem już jedenastu latach 
sprzedano go przeszło 5,000 exemplarzy. Plan jego raczej dramatyczny, 
niż epiczny: piekności szczegółów niezrównane, siła i szlachetność jezyka, 
wspaniałość opisów (na których czele stoją Szatan, upadli aniołowie, Adam 
i Ewa), ogromne, W 1674 r. wydał Milton The Paradise regained (Raj od- 
zyskany ), który to poemat jednak ustępuje Rajowi ntraconemu. Ogłoszona 
jednocześnie (ragedyja jego p. t: Samson dAeomiles, jako tragedyja jest chy- 
hiona. Oprócz tego wyszły jeszcze niektóre jego pisma prozą, treści mniej 
ważnej, Milton umarł d. 8 Listopada 1674 r. W pożyciu z ludźui uprzej- 
my i życzliwy, tem gwałlowniejszym bywał w polemice literackiej. Dzieła 
jego kilkakrotnie były zbierane; poelyczne wydali Tomasz Newton (4 tomy; 
Loudyn, 1761 r.), Hawkins (1824 r.)i Todd (1842 r.), prozaiczne Fletcher 
(1833 r.), a wszystkie razem również Fletcher (Londyn, 1834 i 1838 r.), 
ostatnio zaś, wraz z życiorysem. Jana Milford (8 tomów: Londyn 1851 r.). 
Miltwitz (Bartłomiej) malarz, Gdańszczanin, wsławił się wnętrzami. 
Robil mianowicie wnętrza swiątyń i innnych budowli ze ścisłą perspektywą, 
nadając tworom swym krój historyczny, które ożywiał figurami starannie wy- 
konanemi. Umarł w r. 4655. W kościele $. Katarzyny w Gdańskn u chóru 
małego organu jest jego obraz: Wejście Chrystusa Pana do Jerozolimy. 
Wykonat piekny obraz: Wyjazd Stefana Batorego do Gdańska który był 
w prywatne) galeryi w temze mieście przechowany. K. W. W. 
Miluński (Maciej), sławny mówca i wierszopis, jezuita, urodził się w War- 
szawie 1645 r., tamże wstavił do zgromadzenia 1660 r. i stopień doktora 
teologii i prawa kościelnego otrzymał w r. 1689. Potem rządził kilkoma kol- 
legiami, nowicyjatem wileńskim i całą prowincyją jako wieeprowineyjał pod- 
cząs pobytu prowincyjała na kongregacyi generalnej. Umarł w Wilnie 
1719 r; wydał z druku: 1) Zzpłanafiones guris ecclesiastici cononico-mora= 
les in Librum IV Deeretalium de Sponsalibus et Matrimonio (Wilno, 1705 r., 
w 8-ce); 2) Discursus ascefici de regia via S. Ignatii Fundatoris S. J. et de 
sapientiae tomo in duas partes distribuli (tamże, 1713 r., w 4-ce). F: M. S. 
Milutynowicz (Szymon), poeta serbski, urodził się r. 1791, w Sarajewo 
w Bośnii, dzie ojciec jego był kupcem. Z wielką trudnością zdołał nabyć 
początki nauk, najprzód w Belgradzie, a później w gimnazyjum w Karłowicach. 
W r. 1806 otrzymał posadę w kancellaryi stanu w Belgradzie i zajmował ją 
do r. 1813. Przez cały czas powstania Serbów, które wybuchło w owej chwili, 
Milutynowicz prowadził życie tułacze i niepewne, już jako pisarz kaneellaryi 
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biskupa serbskiego, już należał do partyi powstańców, już jako pomocnik 
ogrodnika u jednego Turka w Widdynie. Wróciwszy do Belgradu, zostawał 
czas niejaki przy bracie księcia Miłosza, a polêm udał się do swych rodziców, 
którzy przenieśli się do Bessarabii. Wypadki grecko-wołoskie tu go zatrzymały; 
ale pensyja wyznaczona przez cesarza rossyjskiego, pozwoliła mu oddać 
się naukom, a zwłaszcza poezyi. Tu pod napisem: Serbianka, utożył zbiór 
poezyj lirycznych i epicznych, w których powstanie Serhów opisane jest 
z ogniem i prawdą. W r. 1825 udał się do Lipska, gdzie oprócz tego zbioru 
(1826, tomów 4), wydał jeszeze dwa inne: Nekolike pjesnice stare (1826 r.) 
i Zorica (1827 r.). Gorąca miłość ojczyzny, żywość uczuć, śmiałość i ory- 
ginalność obrazów i wyrażeń, odznaczają te poezyje Milutynowicza. W Lip- 
sku, doskonaląc się w naukach, uczęszczał na kursa uniwersyteckie. W ro- 
ku 1827, nie mogąc jeszcze wracać do Serbii, udał się na Czarnogórze, gdzie 
go metropolita Petrowicz przyjął najgościnniej i ułatwił mu nowe zebranie 
pieśni, które wyszło pod nazwą: Pieśni ludowe Czarnogórców t Serbów Her- 
zogowiny (Lipsk, 1837); także w Lipsku wyszła jego /istoryja Serbii w la- 
tach 1813—15, w języku serbskim. Od r. 1840 Milutynowicz zamieszkał 
w Serbii, gdzie napisał nie mało poezyj lirycznych i epicznych, w rodzaju 
Serbianki i gdzie przykład jego dał hasło do ożywienia ruchu literackiego. 
O tragedyi Milutynowicza, Obyłicz (Lipsk, 1837), Adam Mickiewicz takie 
daje zdanie: „Zmakomity ten utwor dziwnie przywodzi na myśl Veboską kto- 
medyje.  Milntynowicz schwycił tylko jeden ton, ton pieśni serbskiej, ale wła- 
da nim po mistrzowsku. Wszędzie styl jego przypomina dźwięk stylu rapso- 
dów nad-Dunajskich. W samym wstępie już napotykamy wzmiankę o dn- 
chach przedków, sceny później odbywają się w niebie i na ziemi; ale świat 
niebieski wyobrażony jest podług gminnych pojęć serbskich. Pocta nic ich nie 
zmienił, nie uzacnił, nie korzystał nawet z objawień znajdujacych sie w ksic- 
gach kościelnych swego kraju. Scena ziemska roztacza się na rozległej prze- 
strzeni. Milutynowicz wziął sobie za treść jedyny przedmiot poczyi narodo- 
wej. bitwę na Kosowem polu. Dramat poczyna sie w zamku książąt serbskich, 
przenosi się do cerkwi sobornej, a kończy sie w namiocie sułtana tureckiego, 
przy śmiertelnem łożu Amuraia, zabitego przez bohatera dramalu, Obylicza. 
Amurat przypomina nam tulaj znajomą w Azehoskiej komedyż osobę Fankra- 
cego, owego zawzięlego niszczyciela przeszłości słowiańskiej. Dopina on fak- 
że swojego celu, podbija Serbiję i w chwili tryjamfu umiera nie mając czasu 
domówić słów wieszczych, które mu krzepły w ustach.” Milutynowiez, mówi 
dalej Mickiewicz, przypisał rzeczona tragedyję zmarłemu przyjacielowi swe- 
mu Popowiczowi: „„Obiecał on był jemu napisać dramat słowiański. Ukończy- 
wszy swoje dzieło, odzywa sie do niego szczerze, po proslu i (kliwie: „Zstąp, 
powiada, z niewidomej krainy iwego pobytu i przyjdź odczytać zę mną mój 
dramai. Przyprowadź z sobą naszych bohaterów słowiańskich, Juga Bohda- 
na, wszystkich Niemaniczów i Obylicza, Pamiętaj szczególniej o Obyliczn 
i powiedz im, czy nie ubliżyłem w czem duchom naszych przodków, czy sło- 
wa moje wyrażają co oni niegdyś mówili, czy nie skrzywiłem ich czynów.” 
Kończy Mickiewicz słowy: „Od takiego to wezwania powinienby poczynne 
się kazdy dramat poważny, wywołujący niejako z grobów postaci bohaterów 
i świctych.” L- R. 
Milwankee, miasto w stanie Woskonsin w Stanach Zjednoczonych Pólnocnej 
Ameryki, nad ujściem rzeki tegoz nazwiska do jeziora Michigan, połączone 
kolejami żelaznemi i kanałami z Mississipim. Jest to jedno z najmiodszych 
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i najszybciej zakwiiłych miast fabrycznych i handlowych w całej Unii. 
W 1835 r. stała tu tylko jedna chałupa handlarza fuier, w 1840 r. wioska 
o 1712 mieszkańcach, w 1850 r. już miasto liczyło 20,061 dusz, w 1852 r. 
już 26,000, a w r. 1860 miało ich blisko 60,000. Siła wodna rzeki używa 
się do młynów i fabryk; port jest bezpieczny i obszerny i w ożywionych zo- 
staje stosunkach ze wszystkiemi ważniejszemi miastami handłowsmi nad je- 
ziorami. F. H. Ja 

Miluduch, kroniki franków i saskie wspominają, že w r. 806, syn Karola 
Wielkieeo, Karol, wyprawiwszy się na Sorabów Słowaków, nad Elhą zamie- 
szkalych, w krwawym boju, wodza ich zwanego Milyduch (Miły-duch) zabił 
a samych nagiął do posłuszeństwa i pokory. 

Milzani. Nazwa pokolenia słowiańskiego, gałąż szczepu Sorabów, osiadła 
w dawnych wiekach, za czasów Helmołda pomiędzy rzekami Salą i Ełbą, 

Milzawija, część górnej Luzacyi około Budyszyna (Bautzen). 0 ten kraj 
w Xi XI wieku, walczyli Polacy, Czechowie i Sasi. W r. 964, Geron mia- 
nowany przez cesarza markgrafem tej ziemi, pobił Mieczysława I, dohijające- 
go się o Milzawiję. Bolesław Chrobry, niejednokrotne w tym celu robił wy- 
prawy. W r. £0Ł8 piszą kronikarze, że w traktacie Bndyszyńskim, który 
zawarł z cesarzem Henrykiem II, miał ją sobie przyznaną, ale po zgonie 
wielkiego króla odpadła Milzawija od Polski. 

Miładowski (Floryjan), kompozytor i obywatel ziemski, zamieszkały we 
wsi Macki, w okolicy Mińska litewskiego, urodził się w końcu r. 1820 i żył 
w Wilnie. Bawił nastepnie u hr. Tyszkiewicza w Czerwonym-iworze. Na- 
pisal parę sonat, mszę z textem polskim na cztery głosy i organy, mszę na 
trzy głosy kobiece, uwerturę na orkiestre, Ojcze nasz i kilka innych hymnów, 
pięć śpiewów do słów Prusinowskiego i Wolskiego (1862 r.), kilka nokturnów, 
mazurów, poloueżów, pieśni i t. d. Na początku r. 1861 przedstawiono 
w Mińsku z wielkiem powodzeniem udatną jego operetkę Konkurenci. Nie- 
które z dzieł tych wyszły na widok publiczny. We wszystkich znać utałen- 
towanego ariystę, wytrawnego pod względem technicznym. a piszącego ze 
smakiem, życiem i wyrazistością. 

Miłaszewicz (Jan), ataman koszowy Kozaków Zaporożskich; za panowa- 
nia cesarzowej rossyjskiej Anny, przywiódł całe Zaporoże w jej poddaństwo. 
W r. 1734 skłonił rade, aby nie przyjęła wezwania Kapłan-Gireja, hana krym- 
skiego, oraz wychodźcy do Turcyi Orlika, wspólnika Mazepy, o przeniesienie Za- 
porożskiej Siczy, do osady Aleszki, z drugiej strony Dniepru, w posiadłościach 
tureckich. W następującym 4735 roku, Miłaszewicz miał udział w wyprawie 
do Krymu generała Leontijewa. Za staraniem Miłaszewicza Sicz Zaporozżska 
do samego jej zniesienia w r. 1775, zachowała wierność Rossyi. LR: 

Miłek (Adonis Lin.), tak niekiedy nazywa lud pewny rodzaj kwiatków, 
które się po suchych wzgórzach wapiennych lub po polach marglistych, zbożem 
zasianych, często u nas trafiają. Łacińską znów nazwę Adonis (ob.), Linne- 
usz dla tego im taką nadał, że większa część gatunków ma krwisto-czerwoną 
barwe, a jak myt grecki niesie, miały one powstać ze krwi młodzieńca Adoni- 
sa. Wszystkie (15 gatunków) należą w ogólnym układzie do rodziny jaskro- 
watych (lianuncułaceac), i są dosyć piękne, przez co w ogrodach utrzymują 
się powszechnie dla ozdohy. Jeden z nich o kwiecie największym, jest to tak 
zwany Gorzykwiat /ddonis vernalis Lin.). Ma duży kwiat (2 cale w średni- 
cy). zółty, a listeczki mocno pierzasto-dzielne. Rośnie dziko w całej Eur opie 
i Azyi północnej, a u nas trafia się po suchych wzgórzach, gdzie opoka (wa- 
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pień kredowy) na wierzch występuje, lub też nie głęboko, pod powierzchnią 
ziemi się znajduje, jak np. w Krakowskiem, Sandomierskićm, Lubelskićm, lub 
na Wołyniu, Podolu i na Czerwonej Rusi w bardzo wielu miejscach. Prócz 
ozdoby (a kwitnie ślicznie i santo zaraz z wiosny), roślina ta zasługuje jeszcze 
z tego względu na uwage, że w całej Rossyi azyjatyckiej używaną bywa bar- 
dzo powszechnie jako lek domowy w rozmaitych przypadkach; u nas zaś jej 
korzeń słaży niekiedy zamiast korzenia ciemiernika czarnego (radiæ Hellebori 
nierż), gdyz nietylko, że jest z powierzchowności do niego zupełnie podobny, 
ale nadto posiada nawet takież same skutki, bo wzbudza wymioty i przeczy- 
szcza. W aptekach często się zdarza zamiana jednego za drugi, lecz umieję- 
tny farmacenta umie wynaleść różnicę między niemi, która polega na tóm, że 
włókna korzeniowe prawdziwego ciemiernika w przecięcia poprzecznem przed- 
stawiają gwiazdkę 5-promieniową w małóm poln, kiedy takież włókna w podo- 
bnóm przecięciu u miłka, czyli Adonisa, przedstawiają w większem polu już 
trójkącik, już też krzyżyk lub jeszcze inną figurę, lecz trudną do oznaczenia. 
Drugi gatunek miłka letnim albo zajęczym maczkiem lub zawilcem polnym 
(Adonis aestivalis Lin.) zwany, ma kwiaty miniowe, pasowo-pomarańczowe 
lub nawet żółte. Trafia się po polach gliniastych między zbożem w całej Bu- 
ropie, a kwitnie od Maja do Sierpnia. W ogrodach atrzymuje się dla ozdoby; 
dawniej zaś kwiaty i nasiona (fores et semina Adonidis), nieco ostrawe, uży- 
wanemi bywały w zaflegmieniach i dolegliwościach dróg lub kamieni moczo- 
wych. Dzis środka tego jak i bardzo wielu innych zupełnie zaniedbano. Na- 
koniec Adonis autumnalis Lin., o kwiatach krwisto-czerwonych i Adonis pyre- 
nażca Dec o kwiatach pięknie żółtych, należą do roślin ogrodowych strojnych, 
i dla texo często tamże napotykać je można. fo Be 

Milkowski (Zysmuni), współczesny, jeden z najznakomitszych powie- 
ściopisarzy polskich, rodem z gubernii Podolskiej, piszący pod pseudonimem 
Teodora Tomasza Jeża. Powieści jego pełne tałentu, dowcipu i prawdy, 
umieszczone były po czasopismach: we Lwowie, w Tygodniku literackim, 
w Warszawie w Gazecie warszawskiej i w Tygodniku illustrowanym. Nie- 
które wyszły i potem osobno, jak: //andzia Zakornicka (Wilno, 1860 r.); 
Szandor Kowacz (tamże, 1861 r.): /storyja o prapradziadku (tamże, 
1864 r.). W ostatnich latach pisywał także do (razety warszawskiej korre- 
spondencyje z Konstantynopola i z Mołdowołoszczyzny, które czytano z wiel- 
kiem zajęciem. 

Miłodrozie, we wsi tejże nazwy w królestwie Polskićm, gubernii i po- 
wiecie Płockim, położone jezioro, zajmuje około 4 mórg przestrzeni. 

Miłopolski (Jan), pod tém przybranćm nazwiskiem szlachcica polskiego, 
skrył się, jak utrzymują, jakiś jezuita, który wydał dwa dziełka do historyi 
i obyczajów użyteczne; jedno p. t: Verzfikacyja artykułów niektórych od ko- 
gos na rokosz podanych (1600 r.), do rokoszu Zebrzydowskiego; drugie pod 
tyt: Obrona panien klasztoru $. Jagnieszki w Krakowie (1612 r.), w którem 
opisuje napad Alexandra Koniecpolskiego na klasztor i wydobycie ztamtąd 
swej Żony, za co klątwą był ukarany. Szeroce rozwodzi się o tém pisemku 
Czacki (Dzze/a, IL, str. 33). 

Miłoradowicz (Michał), syn Andrzeja, generała rossyjskiego, ze szlache- 
tnego rodu serbskiego, osiadłego w Rossyi za Piotra [, urodził się r. 1770, 
w dziesiątym roku życia był juz zapisany do pułku gwardyi, a następnie słu- 
chał naak uniwersyteckich w Królewcu i Getyndze, i doskonalił się w nau- 
kach wojennych w Strasburgu i Metz; po zwiedzeniu Paryża, wróciwszy do 
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Rossyi, r. 1787 otrzymał stopień chorążego i wyższe z kolei, a w r. 1798 już 
jako generał, służył pod Suwarowem we Włoszech i Szwajearyi. W r. 1805 
odznaczył się w bitwach, mianowicie pod Austerlitz; w r. 1806 i 1809 podczas 
wojny tureckiej, pod Bukarestem i Rassewat. Następnie dowodził armiją po- 
suniętą pod Mohiłew nad Dniestrem; wkrótce potem mianowany kijowskim wo- 
jennym gubernatorem, Na wiosnę 1842 r., Miłoradowicz formował w Kalu- 
dze wojska zapasowe, czynny miał udział w bitwach pod Borodino, Farutino, 
Małym Jarosłąwcem i Krasnem, W czasie odwrotu Francuzów ścigał ich aż 
do Wilna; w Lutym 1843 r. zajął Warszawę. W następnej kampanii za gra- 
nicą, dowodząc tylną strażą rossyjską dał dowody waleczności w bitwach pod 
Baulzen, Kulnem i Lipskiem: szezodrze wynagradzany przez cesarza Ale- 
xandra I, otrzymał wtedy godność hrabiego. W r. 1818 mianowany wojen- 
nym generał-ovubernatorem petersbureskim, piastował ten urząd do dnia 26 
Grudnia 1825 r. Pomimo wielkiej śmiałości, w kilkudziesięciu bitwach, ma= 
jąc zabitych pod sobą sześć koni, nie odniósł ani jednej rany; dopiero w rze- 
czonym dniu, podczas rokoszu wojskowego w Pelersburgn, zginął z ręki je- 
dnego ze spiskowych. Był lubiony od żołnierzy i od wszystkich co go znali. 

Miłość, jest jedną z trzech cnót teologicznych: dwie inne są: Hara i Na- 
dzieja; ktokolwiek ich nie posiada i ich nie wykonywa, nie może dostąpić nie- 
ba. Oprócz dwóch cnót powyzszych aby dostąpić nieba, trzeba mieć miłość: 
„Będziesz miłował Pana Boga twego ze wszystkiego serca twego; i ze wszy- 
stkiej duszy twojej i ze wszystkiej myśli twojej... Będziesz miłował bliźniego 
twego jako siebie samego,” mówi Jezus Chrystus w Ewangelii (s. Mat., 22, 
37, 39). „Jeśli kto nie miłuje Pana naszego Jezusa Chrystusa, niech będzie 
przeklęty,” to jest wyłączony ze społeczności wiernych, mówi ś. Paweł // /żst 
do Korynt., 16, 22). Cnoty teologiczne albo boskie mają Boga za przedmiot 
główny i bezpośredni: przez miłość, miłujemy bliźniego, bez watpienia, ale 
Boga przedewszystkiem i nadewszystko. Miłość jest enotą nadprzyrodzoną, 
rozlaną w sercach ludzkich przez Ducha Świętego; przez nią przywiązujemy 
serce nasze do Boga, jako do najwyższego dobra i ostatecznego eelu naszego 
jeko do tego, który sam tylko będąc mocen nczynić nas doskonale i wiecznie 
szczęśliw emi, jest i być powinien celem wszystkich żądz naszych. Do wyko- 
nywania miłości, w całćm jej znaczeniu, mamy podane dwa prawidła: prawi- 
dło miłości Boga i prawidło miłości blizniego: te dwa prawidła tak ściśle z so- 
bą są zjednoczone. że ich rozłączać nie godzi się. „Są to, powiada święty 
Grzegorz, dwa ogniwa jednego łańcucha; skłaniają nas one do dwóch odmien- 
nych uczynków, jednego względem Boga, drugiego względem bliźniego, ale 
jest to jedna cnotw: jest fo podwójna zasługa, jaką otrzymujemy przed Bogiem, 
a nie można otrzymać jednej bez drugiej.”  Niepodobna miłować bliźniego jak 
należy, to jest przez stosunek do Boga, nie miłując samegoż Boga; miłość Bo- 
ga istnieć tez nie może bez miłości bliźniego. „Klo nie miłuje brata swego, 
którego widzi, mówi święty Jan, Boga, którego nie widzi, jako ma miłować?” 
(U List s. Jana, 11, 20.  Miłować blizniego dla miłości Boga, jest to miłować 
blizniego dla jego zbawienia i dla chwały Pana Boga. Przykazanie o miłości 
bliźniego jest najwyższćm przykazaniem Jezusa Chrystusa, najulubieńszem je- 
go przykazaniem /s. Jau, 15, 12); jest skróceniem, duchem, duszą jego Ewan- 
gelii, istotą jego moralności, znakiem koniecznym, cechą odznaczającą jego 
uczniów (tamże, £3, 35), Miłować powinniśmy i nieprzyjaciół naszych, dla 
miłości Boga, za przykładem Jezusa Chrystusa, i dla tego, że Bóg nam to przy- 
kazał. „Miłujcie nieprzyjacioły wasze,” powiedział Zbawiciel; dobrze czyń= 
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cie tym, którzy was mają w nienawiści; a módlcie się za prześladnjące i po- 
twarzające was” (5. Mat., 5, 44). Apostoł święty Paweł objaśniając (o przy 
kazanie boskiego Mistrza, pisał do Rzymian (12, 20): „Jeśli łaknie nieprzyja- 
ciel twój, nakarmij go; jeśli pragnie napój go. Nie daj się zwyciężyć złemu; 
ale zwyciężaj złe w dobrem,” (to jest, złość dobrocią). „Odpuść bliźniemu 
twemu, który ci szkodzi, a tedy tobie proszącemu grzechy rozwiązane bedą” 
(Ekklez., 28, 2). „Jeśli nie odpuścicie ludziom, ani Ojciec wasz nie odpuści 
wam grzechów waszych” (s. Mat., 6, 15). Grzeszymy przeciw miłości, miłu- 
jąc stworzenia więcej niż Pana Boga, lub czyniąc albo życząc bliźniewu tego, 
czego nie chcielibyśmy, aby czyniono lub Życzono nam samym. Miłość jest 
najdoskonalszą z trzech cnót teologicznych, a to dla trzech przyczyn: ponie- 
waż ona jest wypełnieniem zakonu ($. Paweł list do Æzym., 13, 10); ponieważ 
miłość jest duszą wszystkich innych enót, i że od niej biorą one całą swoją za- 
sługę. „Choćbym wszystkie majętności moje rozdał na żywność ubogich, mó- 
wi ś. Paweł (I, do Korynt., 13, 3) i choćbym wydał ciało moje tak, iżbym go- 
rzał, a miłości bym nie miał, nie mi nie pomoże.” Ponieważ miłość trwać bę- 
dzie wiecznie w niebiesiech, kiedy wiara i nadzieja istnieć tam juž przestaną. 

Miłosierdzia Bracia, ob. Bracia miłosierdziu czyli Bonifratrzy. 

Miłosierdzia Siostry, ob. Sżostry Miłosierdzia. 

Miłosław, w Wielkim księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, po- 
wiecie Wrzesińskim, nad rzeką Szywrą przy trakcie Bydgosko-Szląskim po- 
łożone miasteczko, jest gniazdem starożytnej rodziny wielkopolskiej Miłosław- 
skich, herbu Doliwa, ale z rąk tej famili wcześnie wyszło, albowiem juź 
w XV i XVI wieku posiadali je Górscy herbu Łodzia. Później panami Miło- 
slawia byli Grabscy, od kilkudziesięciu zaś lat jest własnością Mielżyńskich. 
Kościół parafijalny założyli i uposażyli Miłosławsey około poczatku XV wie- 
ku. Za panowania Zygmunta Augusta N. Górski, starosta wschowski, dziedzic 
ówczesny, przyjąwszy wyznanie luterskie około 1555 r. zaprowadził je także 
w miasteczku swojem i oddał kościół swoim współwiercom. Kościół ten był 
z drzewa stawiany i jeszcze w r. 1610 złożyli w nim luteranie swój synod. 
Wkrótce potćm (1620 r.) Łukasz Górski kazał kościół ten rozebrać, w miej- 
sce jego wystawił nowy murowany, a powróciwszy w r. 1627 na łono kościo- 
ła oddał go katolikom 1528 r. Poczóm d. 2 Stycznia następnego roku po- 
święcił go Maciej Łubieński, ówezesny biskup poznański. "Ten sam Lukasz 
Górski uposażył kościół miłosławski na nowo. Z pomników znajduje się w nim 
tylko nagrobek Doroty z Wedlów Roszkowskiej, kaszielanowej przemęckiej 
zmarłej 1612 r., przeniesiony zapewne z dawniejszego drewnianego kościoła 
(opuszczony u Starowolskiego). Prócz parafijalnego znajduje się jeszcze 
w Miłosławiu kościołek drewniany pod wezwaniem š. Piotra i Pawła, jest 
także protestancki filijalny i synagoga, oraz pickny zamek należący do dzie- 
dziców. W 431 domach zamieszkuje 1485 głów ludności. Mieszkańcy zaj- 
mują się wyrobem sukna i garbarstwem. Miasto ma 4 jarmarki w roku kra- 
mne i na bydło. Odległość od miasta powiatowego Wrześni mil 2, od Pozna- 
nia 81/,. C- B. 

Milosz (Franciszek), agronom, urodził się w r. 4828, nauki pobierał w gi- 
mnazyjum łukowskiem, a kończył w instytucie gospodarstwa w Marymoncie. 
Od roku 1848 był nauczycielem nauk przyrodzonych w szkole realnej 
w Płocku i tam drukował pierwsze swoje literackie prace w Dzienniku rolni- 
czym w latach 1851 i 1852 wydawanym. Z tych najobszerniejszą była rzecz 
o Cukrownictwie. W Płocku także wydał dziełko, pod tyt.: Focząćki chemii 
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(1851 r.). Mianowany w r. 1854 professorem gospodarstwa w instytucie 
szlacheckim w Warszawie; wysłany był za granicę do instytutu agronomi- 
cznego w IHohenlieimie dla wydoskonalenia się w rolniciwie, zwiedził przy- 
tém Niemcy, Belgije, Francyję i Angliję, zkąd powróciwszy w r. 1859, objął 
katedrę gospodarstwa wiejskiego w Marymoncie, po zwinięciu którego, został 
członkiem rady przemysłowej w królestwie Połskiem 1861 r., a w następnym 
roku inspektorem instytutu politechnicznego w Nowej alexandryi (Puławach), 
gdzie umarł w r. 4863. Liczne jego artykuły umieszczone były po czasopi- 
smach, ztych ważniejsze są: Zisły z podróży za granicą w Przeglądzie 
rolniczym w latach 1851 i 1858; Sprawozdanie z pola doświadczalnego 
w Marymoncie w focznikach gospodarstwa krajowego; O obecném położeniu 
gospodarstw w Dzienniku powszechnym na r. 1862; O narzędziach rolni- 
czych w Gazecie rolniczej, 1862 r. i w. i. F. M. S. 

Miłosz Obrenowicz, ob. Obrenowiez. 

Mimika, sziaka wyrażania uczuć i myśli przez miny twarzy i giesta, wa- 
źna już dla mówcy i deklamatora, bardziej zaś jeszcze dla artysty dramaty- 
cznego. Namoistnym rodzajem mimiki, ale treścią swoją bardziej ograniczo- 
nym, jest pantomimika. Mimika u starożytnych Greków w ogóle była wiecej 
plastyczną, nowożytna jest wiecej malowniczą; u Greków bowiem, jak u Rzy- 
mian, słażyła ona do uwydainienia postaci samodzielnej, w sobie zamknietej, 
przy czem indywidualność przedstawiających osób, mianowicie skutkiem uży- 
wania masek, ile możności zacierała się. Obok tego łączyła się ona ściśle 
z jednej strony z deklamacyją i muzyką, z dragziej z tańcem. Najznakomit- 
szych mimików mieli Rzymianie, z nich najcelniejszym był Roscyjusz (ob.). 
W osi dziś nawet jeszeze posiadają niepospolity talenti mimiczny, okazujący 
się zwłaszczn w buffonadach komików teatralnych. Nowszemi czasy celem 
mimiki, która jako sztuka pozostaje po większej części udziałem sceny, hy- 
wa wykończenie ile możności pojedynczych rysów charakterystyki indywi- 
dualnej, KOH. L. 

Mimy, tak u slarożytnych Rzymian nazywały się małe dramata, artysty- 
cznie nie wyrobione, przedstawiające rzeczywistość w świetle poetycznóm, 
Zrazu były to jedynie nie powiązane między sobą sceny komiczne z życia lu- 
du i w jego lakże języku, którym towarzyszyły ożywione szczególnie giesla; 
dopiero za Julijasza Cezara trzech znakomitych poetów: Decimus Laberius, 
Publius Syras i Cnejus Mattius, ujeto mimy w karby regularuego dramatu, na- 
dając im jedność artystyczną i używając do nich ukształeonego języka. We- 
wnętrznym zaletom niezmiernie obfltego dowcipu i śmiałej wolnomówności 
dopomagały w oczach ladu pełne komiczności ruchy zewnetrzne w giestyku- 
laeyjach i w tańcu. Wiadomo, że nawet August był miłośnikiem tych wido- 
wisk, ale wkrótce uprzykrzyły się jemu zhyt swobodne w nich objawy opinii, 
tak iż wolał robić ustępstwa dla wyradzającego się coraz bardziej smaku 
gminnego, któremu więcej podobały się komiczne giesta i skoki, aniżeli do- 
wcipne słówka i dyjalogi; skutkiem zaś tego pozostały się w końcu tylko tań- 
ce i mimika, przy towarzyszeniu instrumentów muzycznych, a powstałe ztąd 
pantomimy pod wieloma względami podobne były do dzisiejszych baletów. 
Pantomimy te wyrodziły się nastepnie w najbezecniejsze nieprzyzwoitości, tak 
iż dla każdego uczciwego człowieka hańbą niemal było iść do teatru. W pa- 
rze z rozwiązłością pantomim szły również obyczaje samych aktorów, kiórych 
kilkakrotnie nawet z Włoch wywoływano, zaś senatorom i rycerzom wyraźnćm 
prawem wzbroniono wszelkiego z niemi przestawania. Mimy rzymskie wzię- 
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ły swój początek z podobnych sztuczek dramatycznych greckich prozą, któ- 
rych pierwszemi twórcami byli około r, 430 przed narodz. Jezusa Chrystusa 
Syrakuzanin Sophron i syn jego Xenarchos. Autorowie mim nazywali się mi- 
mograjami. F. H. L. 
Mimnermus, sławny liryk grecki, żyjący około r. 630 przed Chr., starszy 
rówieśnik Solona. Biegły w grze na flecie, pokochał Nonnonę wirtuozkę na 
tym instrumencie, ale bez wzajemności; ztąd Żal swój starał się wyrazić 
w szeregu elegij, zawierajacych melancholijny pogląd na życie ludzkie. Za- 
chowane dotąd szczupłe fragmenta tych elegij miłosnych, które ułożone były 
w dwóch księgach p. t.: Nanno, drukowane są w zbiorach Brunck'a, Gaisford'a, 
i Boissonade”a, oraz w Delectus poctorum clegiacorum (rraccorum Schnei- 
dewina (Gettynga, 1838). Oddzielnie wydał je Bach (Lipsk, 1826). F. H. L. 
Mimosa, ob. Czułek. 
Mimośród. Mimośrodem, albo ezcentrykiem, zowie się w mechanice jeden 
z przyrządów służących do przekształcenia ruchu obrotowego ciaglego, na 
ruch zwrotny w kierunku linii prostej; używany jest on powszechnie do prze- 
suwania szybra w machinach parowych, do poruszania tłoka pomp, i t. p. Głó- 
waa dogodnością mimośrodu, dającą inu w wielu razach pierwszeństwo przed 
korbą, służącą do podobnejże przemiany rucha, jest, że korba umieszczoną być 
może tylko na końcach obracającego sie wału, a przy innćm umieszczeniu wał 
musi być przerwany i złączony dwiema korbami, gdy tymczasem mimośród 
może być osadzony w każdym punkcie wała i przesuwany stosownie do po- 
trzeby. Składa sie on z krążka zelaznego lanego, mogącego sie obracać we- 
waątrz pierścienia z żelaza kutego lub mosiądzu; krążek ten osadzony jest na 
wale w ten sposób, że oś obrotu nie przechodzi przez jego środek, lecz w od- 
ległości od środka równej połowie drogi jaką przebiegać ma szyber lub tłok 
poruszany mimośrodem. Pierścień połączony jest z szybrem lub tłokiem za 
pomocą drążka, którego długość w pewnych granicach może być zmienianą dla 
łatwiejszego uregulowania przyrządu podczas ustawiania machiny. Pomimo 
całej dogodności mimośrodu, zastępują go przez korbę, jeżeli idzie o pokonanie 
znacznego oporu lub otrzymanie ruchu prostolinijnego znacznej rozciągłości, 
wówczas bowiem tarcie pierścienia o krazek pochlaniałoby wielką część siły 
poruszającej. W matematyce mżnosrodem nazywamy odległość ogniska nie- 
których linij krzywych od ich środka. W ellipsie mimośród równy jest pier- 
wiastkowi kwadratowemu z różnicy kwadratów połowy osi wielkiej i połowy 
osi małej, a stosunek jego do połowy osi wielkiej daje miare spłaszczenia eli- 
psy, które wzrasta w miarę zbliżania się tego stosunku do jedności. Przeci- 
wanie, gdy mimośród staje się równym zera, ellipsa zamienia się na koło. W hi- 
perboli stosunek wspomniony jest zawsze większy od jedności, w paraholi zaś 
równy jedności z powodu nieskończenie wielkiej odległości śradka od ogniska. 
W astronomii wyrażenie to napotykamy, gdy mowa jest o orbitach planet, to 
jest drogach, jakie one zakreślają w biegu swym około słońca lub innych pla- 
net. Orbity te są, jak wiadomo, ellipsami zbliżonemi do kół, czyli majacemi 
mimośrody stosunkowo małe. Tak np. mimośród orbity ziemskiej, którego bez 
względna wielkość wynosi około 350,000 mil, jest zaledwie 0,047 części śre- 
dniej odległości ziemi od słońca. KOALA 
Mimulus, nazwa łacińska dla rodzaju roślin z rodziny Scropkułariaceńe, 
w naszych ogrodach w gruncie bardzo często utrzywywanych, a pierwolnie 
z Ameryki północnej pochodzących. Polscy miłosnicy kwiatów próbowali im 
nadać swojskie imiona, jak np. Figlarz czyli Figlarek, Milistepelk i t. p. Lecz. 
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juž sama dziwaczuość tych nazw, sprzeciwia się ich powszechnemu przyjęciu, 
łacińska znów jest daleko dogodniejszą, i w większej części języków europcj- 
skich przyjętą, którą wywodzą od słowa mimus czyli raczej od greckiego mi- 
mo lub mimos, co znaczy małpę czyli śmiesznego naśladowcę, a to z przyczy- 
ny trochę dziwacznej postaci kwiatu. Mimulusów jest 30 gatunków pozna- 
nych i opisanych, lecz z tych najcześciej eztery po naszych ogrodach pielc- 
gnają, a mianowicie: Jzmułus gułłatus Dec. czyli M. luteus Liu, Mimulus 
cardinalis Dougl., Mim. ringens Linn. i Mim. moschatus Dougł. Są lo rosli- 
ny w korzeniu trwałe, lecz z łodyga zielną, wzniesioną lub płożąco-spinającą 
się; z liśćmi podłużuemi, brzegiem zabkowanemi, a kwiatami dażemi paszczę- 
kowatemi, różnej barwy. Gatunek pierwszy ma kwiaty żółte, czerwono krop- 
kowane, drugi szkarłalne, trzeci blado-błękitne, a czwarty zupełnie żółte, 
przytćm całe ziele mocno piźmem trąci. Mnozżą się z nasienia; lubią ziemię 
pulchną i nieco cienia, a w lecie dobre skrapianie. Kwitną przez całe lato; 
pochodząc zaś z północnej Ameryki, wylrzymają u nas doskonale. Nadto je- 
den z nich: Mimulus luteus, rozsiewa się w naszych ogrodach nawet dobro- 
wolnie, i być może, że kiedyś zupełnie się przyswoi, tak jak to się już z kilką 
roślinami (Ucnofkera biennis, Galinsogea parviflora, Robinia Pseud-dcacia, 
Rudbeckia laciniata i w. i.) amerykańskiemi stało. F. Be. 

Mina, waga nowa grecka, ważąca 4,500 gram. fr. czyli 3,6991 fanla war- 
szawskiego: 100 min stanowi 4 talent czyli centnar nowogrecki. Mina da- 
wna miara objetości do zboża medyjolańska, równająca się 146,2343 litra fr. 
czyli kwarty warszawskiej. 

Mina (Don Franciszek Espoz y), generał hiszpański i dowódzca gerylla- 
sów, urodzony r. 1782 w malej wiosce pod Pampeloną, pochodził z zamożnej 
rodziny i żył w zaciszu, dopóki go z niego nie wyrwało zabranie w niewalę 
przez Francuzów w r. 1811 synowca jego Don Xawerego Mina, dowódzcy 
hufcu gerylasowskiego, po którym sam objął dowództwo tegoz hufeu. Wa- 
leczny, wytrwały i przylomny, umiał on wojną partyzancką trapić i osłabiać 
nieprzyjaciela na każdym punkcie, dając mu się we znaki. Junta centralna 
mianowala go pułkownikiem jeszcze w r. 1811, regencyja w Kadyxie brygn- 
dyjerem, a r. 1813 marszalkiem polnym (marechal del campo). W r. 1843 stał 
on na czele 11,000 ludzi piechoty i 2,500 jazdy, z której to siły zbrojnej jedna 
część dopomogła otoczyć Pampelonc, druga wziąć Saragossę, Monzon i inne 
miasta. Po powrocie Ferdynanda VII, naprózno usiłował skłonić króla do 
zwołania kortesów; usunięto go i na bezczynne skazano życie. Wspólnie ze 
synowceem probowal on we Wrześniu 1814 r. przywrócić konstytneyję z ro- 
ku £812, ale zniechęcenie jego geryllasów zmusiło go do ncicezki do Francyi: 
tu Ludwik XVIII sprzeciwił się wydaniu jego osoby władzom hiszpańskim 
i roczną mu płacę wyznaczył. Głuchy także na podszepty Napoleona po jego 
powrocie z wyspy Elby, nie dał im się uwieść i udał się do Genewy. Po dru- 
giej restauracyi Żył spokojnie we KHrancyi. Dopiero, kiedy w r. 1820 wojsko 
hiszpańskie rozwinęło chorągiew powstania w Kadyxie, pospieszył do Na- 
warty, zgromadził swoich geryllasów i pociągnął do Pampełony, gdzie już 
konstytncyje przyjęło i ogłoszono. Po czóm mianowany r. 1821 generalnym 
kapitanem (zarządcą) Nawarry, gdzie zbyt surowem postępowaniem militar- 
nem oburzył na siebie ludność, przeniesiony został na dowódzeę do Gallicyi. 
Ze i tu z niemniejszą ohchodził się sarowością, wice go w Grudnia L821 r. 
wyprawiono do Sigucenza. Jednakże po zwycięztwie stronnictwa liberalnych 
nad absolutystami w Lipcu i822 r., otrzymał on wraz z tytułem generalnego 
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kapitana Katalonii, dowództwo przeciwko tak zwanej armii Wiary.  Siejąc 
trwogę i postrach okrucieństwami jakich się na absołatystach dopuszczał, od- 
niósł d. 29 Listopada 1822 r. świetne nad armiją Wiary zwycięztwo. Mia- 
nowany w r. 1823 generał-porueznikiem, prowadził on mistrzowsko party- 
zantkę w Katalonii przeciwko nadciągającym Francazom; po pólrocznóm atoli 
ucieraniu się z nimi, przekonawszy się, że dłuższy opór był niepodobień- 
stwem, poddał pod korzystnemi warunkami Barcelonę marszałkowi Moncey 
w Listopadzie 1823 r. i do Anglii się przeprawił. Odtąd mieszkał kolejno 
w Anglii i Francyi aż do rewolucyi lipcowej; wówczas poslawiwszy się na 
czele wszystkich emigrantów i zbiegów hiszpańskich, przestąpił z niemi Pire- 
neje w Październiku 1830 r. Wszakże niezgoda i rozterki w łonie stronnic- 
twa konstytucyjnego wylęgłe, rozprzęgały jego jedność i wpływ Miny niemal 
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niemożebnym uczyniły. Pobity wraz ze swoją partyją i najsrożej ścigany, po 
niesłychanych trudach i niebezpieczeństwach, zaledwie zdołał się przedrzeć 
do Francyi, gdzie rozbrojony w głąb kraja zaprowadzony zoslał. Po wybu- 
chu wojny domowej w prowincyjach baskijskich, udał się znów w pobliże fea- 
tru wojny do Bayonny. Królowa Krystyna amnestyjowała go, do dawniejszej 
przywróciła rangi, i we Wrześniu 1834 r. mianowała głównym dowódzcą ar- 
mii północnej i generał-kapifanem Nawarry. Z przyczyny slabości, przybył 
do Pampelony dopiero w d. 30 Października, gdzie objął komendę w d. 4 Li- 
stopada i proklamacyję oglosil, która zadnego dlań nie wzbudzila zapału. Nie- 
zdolny w poln dofrzymać placu dzielnemu i fanatyecznemu Zumal-Carre- 
gujowi, jątrzył tylko rany i żar wojny, drażniąc wciąż stronników powstania 
karlistowskiego jak najostrzejszemi rozporządzeniami i okrulnemi rozkazami 
dziennemi. Zmuszony w Kwietlnin 1835 r. złożyć dowództwo w ręce Val- 
dez%a, udał się do francuzkich wód mineralnych w Gambo, a potćm do Mont- 
pellier. Za rządów Mendizabala, powołany znów w Pazdzierniku 1885 r. na 
general-kapitana Katalonii, zmarł w Barcelonie d. 46 Grudnia 1836 r. 
Minano y Bedoya (Sebastyjan de), polityk, historyk i geograf, urodzony 
1779 r. w Bezerril de Campos, w prowincyi hiszpańskiej Palencia, uczył się 
prawa i medycyny w Salamance. Kardynał-arcybisknp z Toledo, wyjednał 
mu r. 1795 miejsce nauczyciela i towarzysza syna infanta Ludwika de Bonr- 
bon przeznaczonego do stanu duchownego, któremu po otrzymaniu stopnia do- 
ktora prawa, jako sekretarz towarzyszył do Sewilli, gdy tenże został arcybi- 
skupem. Za pomoc lekarską udzielaną w czasie wybuchu żótiej febry w Se- 
wili r. 1800, otrzymał prebendę przy tamtejszej kapitule katedralnej, która go 
nadto wkrótce potém mianowała swym pełnomocnikiem w Madrycie. Wró- 
ciwszy w r. 1804 do Sewilli, pozostał (u aż do r. 1812. Kiedy w r. 1840 
kapituła miąła wykonać przysięgę na wierność nowemu monarsze, Minano 
złożył swój urząd. Podejrzany o tajemne związki z generałem Casltanos 
rządzcą Kadyxu, 6 tygodni przesiedział w więzieniu. Mimo to nie nważał 
on w najściu Francuzów nieszczęścia dla swej ojczyzny, przez co nawet czas 
jakiś uważany był za Afrancesado. Przecież wędrówka jego do Francyi 
w r. 1814 odbyta była dobrowolną, równie jak i powrót do Mudrytu wr. 1816. 
Labo straconą przez ten czas prebende, mógł po uniewinnieniu się odzyskać, 
pozostał jednak w Madrycie, gdzie się zupełnie oddał pracom literackim. Przy 
wybuchu kontr-rewolucyj r. 1820 i 4823 wystąpił w obronie usławy Korte- 
sów i urządzeń konstytucyjnych w satyrycznych Cartas del pobrecito kol- 
gazan, które niezmierny wywołały rozgłos w Miszpanii i Ameryce; dalej 
w umiarkowańszych już Cartas del Madriteno i Cartas ile Don Justo Balanza. 
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w których nadto jako kłassyczny ukazał się prozaik. Równocześnie napisał 
znakomity Discurso sobre la libertad de imprenta, i Los usos y derecho im- 
prescriptibles del pueblo soberano por excelencia. Tèm też bardziej zadzi- 
wić musiało wystąpienie Minana po drugiej restauracyi i powtórnej jego po- 
dróży do Francyi, z dziełem: Hysfojre de la revolution espagnole pendant les 
annces 1820 et 1623 par un têmoin oculaire (Paryż, 1825 roku), w którem 
sprawe poprzednio przez siebie popierauą równie namiętnie potępił, i z kaa- 
men critico de las revoluciones en Espana durante los anos de 1820 y 2823 
y la de 16.36 (2 tomy, Paryż, 1838 r.), gdzie staje w obronie umiarkowanego 
i oświeconego despotyzmu. Na wezwanie królewskiej akademii historyi, któ- 
rej był członkiem, napisał nadto: Diccionario geografico y estadistico de Es- 
pana y Porługał (14 tomów, Madryt, 1826—28), gdy już przedtem opis pro- 
wineyj baskijskich (aż sama akademija wydała. 

Minaret (właściwie minarch), wyraz arabski; tak w architekturze maho- 
metańskiej nazywa się wysmukła wieża, podzielona na piętra i wznosząca się 
na boku meczetu, z której macezzin oznajmia ludowi pięć godzin modlitwy. 
Po arabsku wyraz ten znaczy: miejsce światła. Minarety zaprowadzono po- 
dobno po raz pierwszy w Damaszku za kalify Walidn (r. 88 Hedziry, czyli 
740 po nar. J. Chr.). F. H.L. 

Minasowicz (Józef Epifani), wierszopis; urodził się w Warszawie 1718 r. 
z bogatej familii kupieckiej ormijańskiej, z ojca który miał znaczny han- 
del na Staróm-Mieście. Nauki kończył u jezuitów i tamże wstąpił do zgro- 
madzenia, które jednak wkrótce opaścił.  Poznawszy się z uczonym J. A. Za- 
łuskim, biskupem kijowskim, do zgonu był serdecznym jego przyjacielem, 
przez niego otrzymał tytuł sekretarza królewskiego i został kanonikiem kate- 
dralnym kijowskim, lubo wcale nie był kapłanem. Od młodości oddał się cały 
naukom i nie czynił nigdy zabiegów o dostojeństwa albo usługi publiczne, 
szczęście swoje zakładając jedynie na spokojnem i cichem obcowaniu z muza- 
mi. Był to poeta zapalony, nadzwyczaj pracowity, rymował o wszystkich 
przedmiotach, iłómaczył wierszem i prozą, wydawał aulorów starożytnych, 
pisał wiersze łacińskie, komedyje i (ragedyje polskie, dzieła teologiczne, wre- 
szcie zajmował się hisloryją Ormijan w Polsce. Wydał drukiem przeszło 
pięćdziesiąt kilka dzieł, wszystkie nie wielkiej wartości, chociaż tłómaczenia 
jego autorów klassycznych, osobliwie zaś epigrammatystów, mają zaletę wier- 
ności. Przytóm poczciwy a niestrudzony poeta, był nieszczęśliwym. Nikt dla 
niego nie mógł czy nie chciał nie zrobić; gdy ojciee stracił majątek, biskup Za- 
łuski wspierał go dopóki żył, lecz po jezo śmierci nędza w całóm znaczeniu 
dotkneła biednego starca, tak Że nie miał nawet czóm zaspokoić pierwszych 
swoich potrzeb. Dopiero przed śmiercią dowiedziawszy się o tem Ignacy Kra- 
sicki, wyznaczył mu szczupłą miesięczną pensyję. Umarł Minasowicz opu- 
szczony i zapomniany w Warszawie 1736 r. Z lieznych jego dzieł następne 
zasługują na wzmiankę: 1) Zbiór rytmów polskich (Warszawa, 4 t., w 4-ce, 
1755—1756; składają one tomy 2, 4i5 Zebrania rytmów wierszopisów ży- 
jących wydania J. Zataskiego. 2) Zbiór mniejszy poczyj polskich drobniej=- 
szych (tamże, 1782, (omów 2, w 8-ce). 3) Marka Waleryjusza Marcialisa 
Księga widoków rzymskich Domicyjana, po łacinie i po polsku (tamże, 1759, 
w 4-ce; inne tamže w r. 1766, w 8-ce). 4) Jecyjusza Ausonijusza Epi- 
gramata (tamże, 1765, w 8-ce). 5) J. Pefronijusza Arbitra Farsalia (tam- 
że, 1772, w 8-ce). 6) Fedra bajek kzopowych ksiąg 3, przydane są Ga- 
bryjasza Greczyna rytmy, po łacinie i po polsku (lamże, 1772 r., w 8-ce). 
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7) Duriniego nuncyjusza wiersze wybrane, przekład z łacińskiego (tamże, 
1775). 8) Tetrastycha vitas singulorum Archiepiscoporum  Leopolienstum 
inclitae nationis Armenae in Polonia (tamże, 1762, w 8-ce). Są to żywoty 
arcybiskupów lwowskich, pochodzenia ormijańskiego, wierszem opisane. Tłu- 
maczył kilka pieśni Sarbiewskiego, umieszczonych w wydaniu Bohomolca, 
106 pieśni Iforacyjusza, umieszczonych w drugim tomie dzieła Presni wszy- 
stkie Iloracyjusza przekładania różnych (Warszawa, 1773). Zostawił w rę- 
kopiśmie znajdującym się w biblijotece Ossolińskich we Lwowie, historyją Or- 
mijau, pod tytułem; J. £. Minasowicz memorabiliu de gente regno et regibus 
Armeniae (w 4-ce). Przygotował do druku i licznemi przypisami pomnożył 
ważne dzieło J. Załuskiego wierszem: pod tytuł: Polska w obszernych swo- 
ich wiadomościach skrócona, w trzech częściach, najdawniejsza i najszaco- 
wniejsza biblijografja polska, której wydanie nie przyszło do skutku, a kopije 
znane są po biblijotekach, jednę zaś ezęść ogłosił w r. 1832 J. Muczkowski 
w Krakowie, p. t: Biblioteka historyków, prawników i t. d. F. M. S. 
Minasowicz (Józef Dyjonizy), poeta i jeden z najwyborniejszych tłómaczy 
Szylłera, syn kupca i obywatela Warszawy, urodził się w témże mieście 
1792 r. W ośmnastym roku skończywszy szkoły, udał się w r. 1810 na uni- 
wersytet lipski, gdzie odbywszy kurs prawa i administracyi, w r. 1814 wró- 
cil do kraju, a zdawszy egzamin z (ych nauk w szkole prawa i admninistracyj, 
jaka istniała wtedy za księstwa Warszawskiego, wszedl w służbę rządową 
jako aplikant sądowy przy trybunale cywilnym departamentu warszawskiego. 
W r. 1821 mianowany obrońcą prokuratoryi; w r. 1830 przeznaczony wspól- 
nie z krółewsko-pruskim komissarzem obrachunkowym Precht do wykonania 
konwencyi pomiedzy cesarzem wszech Rossyi i królem polskim, a królem pru- 
skim, mianowicie do odbioru dokumentów prawnych; mianowanym w nagrodę 
prac dokonanych referendarzem siann. W r. 1843 zosiał członkiem warszaw- 
skich departamentów rządzącego senatu i na tym urzędzie zakończył życie 
w r. 1849, Minasowicz pierwszy z naszych rodaków, który zaczał (łómaczyć 
utwory Szyllera, w r. 1816 ogłosił drukiem (w Famzęlniku warszawskim) 
przekład ballady Nurek, wiersza Godność kobiety i hywna do liadości). W têm 
piśmie legoż roku wystąpił jako oryginalny poeta wierszem, pod tyl: Czlowiek, 
który zapowiadał nietylko młodego pisarza znakomity taleni, ale mistrza co do 
władania językiem ojczystym. Na początku roku 1827 przedstawiono na te- 
atrze narodowym po raz pierwszy, dramę liryczną A. Wolita, /y'ecyjozę, z mu- 
zyką Webera, w tłómaczeniu Minasowicza. Poetyczny ten utwor który 
w przekładzie zyskał w wielu ustępach wyższość nad oryginalem, do arcy- 
dzieł przedstawianych na scenie naszej, należy: po Osińskiego tłómaczeniach, 
po Felińskiego Barbarze, Minasowicz cudnym jezykiem i prawdziwćm poety- 
eznóm słowem wszystkich oczarował, Wysokiej też wartości są jego prze- 
kłady oper: Otello i Niema z Portici. W r. 1844 wydał w Lipcu prace swoje 
zebrane razem, pod tyt: Twory Józefa Dyjontzego Minasowicza (z wizeran- 
kiem autora) w 4 tomach, w których pomieścił utwory oryginalne i (łómaczone. 
Tom IV obejmuje: £oezyje Fryderyka Szyllera po polsku. Cechą przekładów 
Minasowicza jest ścisła i dosłowna nietylko wierność iłómaczenia, ale i miary 
wiersza. W rok później, bezimiennie w Lipsku drukował przekład wybra- 
nych poczyj E. Gejbla z niemieckiego, które oddał mistrzowskim językiem 
i ze zwykłym talentem. Zwłoki jego spoczywają w katakumbach cmentarza 
Powązkowskiego pod Warszawą. — Klemens: brat młodszy poprzedzającego, 
artysta malarz niepoślednich zdolności, wydał w Warszawie 1852 r: tłóma- 
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czone z autorów francuzkich: Spiewy duchowne č inne poezyju. — Tomasz, 
brat najmłodszy, żyjący; młode lata po wyjściu ze szkół pijarskich syoazjj 
w służbie b. wojska polskiego; po rozwiązaniu armii królestwa, oddał się pra- 
ey rolniczej. Osgtosił drukiem: Bajki, powiastki, obrazki i wiersze moralne 
dla dziatek różnego wieku (Warszawa, 1857) nakł. Z. Szteblera. K. W2 W. 

Mincarz, Myncarz, Mynicarz, ten co robi, kuje (jak w dawnej polszczyznie 
mówiono) pieniądze; bo mennicę zwano: mynca (z niem. Mänze) mynica. Bielski 
kronikarz, pisze: „Za Kazimierza W. dopiero mynicy polskiej najwięcej po- 
częto kować, gdyż przed tem skórzanej więcej było; a na niej z jednej strony 
był orzeł, z drugiej król na majestacie.” W prawie saksońskićm czytamy karę 
na mynicarza: „któryby pieniądze swe fałszował, albo ich nie tak kował, ja- 
koby podług prawa kować miał.” 0 tych karach na „na fałszywych mynca- 
rzy,” mówią Vo. leg. (UI, 12). Mincarzem, mincownikiem w XVI wieku 
zwano u nas wekslarzy. Sebastyjan Petrycy pisze: ‚Chege być bezpieczniej- 
szym w drodze, zmówię z myncarzem abo z głównym kupcem, który za gra- 
nicą ma sprawy swoje, aby mi tam oddano pieniądze za listem jego” (Ekon.). 
Kierującego mennicą, czyli dyrektora, zwano Myncmistrzem. K. Wł. W. 

Mincio, rzeka spławna w Medyjolańskićm, wypływa z Tyrolu i z początku 
nazywa się Sarca, pod którem to mianem wpada do jeziora Garda, a wypływa 
zeń pod nazwiskiem Al/nczo, poezem niedaleko Mantui wpada do Po, poprzed- 
nio jeszcze w nizinach Mantui ntworzywszy jeziora górne i dolne. liistory- 
cznie pamiętną jest ta rzeka bilwą w dniu 25 i 26 Grudnia 1800 r., między 
Francuzami pod generałem Brune i Austryjakami pod generałem Bellegarde, 
w której pierwsi odnieśli zwycięztwo i przeszło 4,000 Austryjaków zabrali do 
niewoli. F. H. L 

Mind (Goitfryd), malarz, przezwany w Szwajcaryii Berner Friedli a w sztu- 
ce /iafaclem Kocim, z powodu że jego wizerunki kotów w doskonałości wszy- 
stkie dawniejsze przewyzszały, urodził się r. 1768 w Beru, gdzie ojciec jego, 
stolarz z Lipez w Wyższych Węgrzech pochodzący, był wyrobnikiem w pa- 
pierni. Biedny Gottfrydek zwróciwszy na się uwagę krajobrazisty Legel'n, 
rysował wedle jego i Rindingera wzorów lwy, a następnie z natury kozy 
owce i koty, które także i z drzewa wycinał. Mając lat 8, dostał się do za- 
kładu Pestalozziego dla ubogich chłopeów, gdzie się głównie rysowaniem 
zajmował. Wyuczywszy się potóm kolorowania u malarza krajobrazów Freu- 
denhergn w Bernie, pracował później i u pozostałej po nim wdowy. Dotknic- 
ty kretynizmem, nieświadomy niczego prócz rysunków, żył wpośród kotów 
i z niemi prawie tylko obcował. Prócz tego zabawiać się także lubiat z nie- 
dźwiedziamy w ogrodzie berneńskim utrzymywanemi, które przybiegały doń 
na jego widok. Zmarł? w Bern w wielkiej nędzy d, 7 Listopada 1814 roku. 
Oprócz kotów i niedźwiedzi, rysował nader zręcznie i dowcipnie gruppy ba- 
wiących sie i żebraczych dzieci. Mało pracował z natury, ale wyobraźnia 
i pamięć jego nadzwyczaj szybko i wiernie przenosiła dostrzegane przedminty 
na papier, nawet po upływie dosyć długiego czasu. Po jego śmierci, rysunki 
te po wysokich cenach zakupywano, osobliwie do Anglii. Wiele z nich po~- 
kopijowano. Dziesięć tablic grupp kocich i dziesięć dziecinnych Jitografował 
Brodtmann, a J. F. Hegi rytował eztery tablice kotów. 

Minda, po niemiecku Weichselmiinde, mała twierdza, jakby eytadella 
gdańska, oddalona o 3/, mili, przy samém ujściu Wisły do morza Baltyckiego, 
na prawym jej brzegu. Jest ona sirażnicą morskich brzegów. Niepoślednią 
grała rolę Minda przy oblężeniu Gdańska w r. 1734, kiedy Stanisław Le- 
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szczyński zamanał się w tem mieście, a połączone wojska rossyjskie i saskie 
zdohy” g0 W ostatnim jego przytułku postanowiły. Przy Mindzie d. 24 Maja 
.egoż roku od wschodniej strony wzgórzów piasczystych mały oddział 1,500 
Francuzów, pod dowództwem Plelo i Lamotte, wylądował na wsparcie Stani- 
sława i natychmiast na rossyjskie okopy uderzył; ale odparty ze znaczną stra- 
ta, cofnął się na kępę Westerplatte, gdzie głodem przyciśnięty, poddać się Ros- 
syjanom musiał przez kapitulacyję. Leszczyński ratował się ucieczką polaje- 
mną z Gdańska. W r. 1807 Minda równie ważną warownią się okazała, gdy 
generał Kalkreuth bronił się w Gdańsku przeciw francuzkiemu marszałkowi 
Lefèvre i następnie także gdy w r. 1813 wojska rossyjskie i pruskie pod wo- 
dzą księcia Alexandra Wirtembergskiego, oblegały zamkniętego w Gdańsku 
generała Rapp, z załogą francuzką i polską. Oblężenie to i dzielna obrona, 
stanowią zajmujący ustęp wojen Napoleona I. K. Wł. W. 

Minden, miasto w królestwie pruskićm, prowineyi wesifalskiej, na lewym 
brzegu Wezery, przez którą prowadzi tu piękny most kamienny, ma 12,000 
mieszkańców i wspaniałą katedrę, sięgającą drugiej połowy XI wieku. Po 
odstąpieniu miasta Minden przez Prussy Francyi pokojem tylżyckim, wcielone 
zostało do królestwa westfalskiego, ale w r. 4810 przyłączone do Irancyi, 
poczém r. 1843 do Prus powróciło. F. H. L. 

Minderera spiritus. Tak nazywano roztwór octanu amonii, otrzymywa= 
ny przez nasycenie amonii kwasem octowym i używany niekiedy jako lekar- 
stwo w razie nadnżycia trunków alkoholowych. 

Mindes Noe (syn Abrahama), zwany także Lipszyc z Wilna, zmarły 
1798 r., napisał: 1) Parparaot le-Chochmak (Przyprawa mądrości); 2) Ny- 
[aot Chadaszot (Nowe cuda), dzieła kabbalistyczne osnowane ną pięcioksięgu 
Mojżesza (Grodno, 1797). F. Str. 

Mindowe, król Litwy, ob. Mendog. 

Mindows, król litewski, ob. Mendog. 

Minelli (Jan), właściwie J/in-Z///, zasłużony filolog, urodzony 1625 roku 
w Rotterdamie, zmarły tamże 1683 r. jako rektor gimnazyjum, znany szcze» 
gólniej z mnóstwa edycyj klassyków rzymskich, z krótkiemi przypisami, po- 
wszechnie używanemi w szkołach tak krajowych, jak zagranicznych, skut- 
kiem czego liczne inne takze wychodziły wydania z domieszczoną na tytule 
uwaga: ad modum Minellii. PMI. L. 

Yiineralne alkali. Tak dawniej nazywano sodę (ob.) dla różnicy od po- 
tażu (ok.), który otrzymywano z popiołów roślin. gdy sodę znajdowano głó- 
wnie w ciałach mineralnych i dla tego nadano jej nazwę alkali mineralnego 
(ob. dlkalija). 

Mineralne wody, w ogólności, ob. Wody mineralne, szczegółowe zaś ich 
opisy znajdują się pod nazwiskami, pod któremi one znane są powszechnie. 

Mineralogija, jest częścią historyi naturalnej, w której systematycznie 
opisują się minerały. Nankowe opracowanie tej nauki należy do najnowszych 
czasów, gdyż niedawno dopiero chemija i krystallografija stanęły na tym sto- 
pniu udoskonalenia, który dozwala ich użyć do scharakteryzowania minerałów 
tudzież do uporządkowania ich wedłag systematu opartego na ich budowie 
lub składzie chemicznym. Z drugiej strony można się spodziewać. Że ta na- 
uka pierwsza dojdzie doskonałości, gdyż skoro chemija określi skład chemiczny, 
można będzie minerały uporządkować systematycznie, krystallografija zaś po- 
służy do ich odróżniania. Starożytni, np. Plinijusz, znał bardzo niewiele mi- 
nerałów i opisał je bardzo niedokładnie. Pierwsze kroki w naukowćm trakto- 
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waniu przedmiotu postawił w XVI wieku Jerzy Agrykola (ob.); układy zaś 
szwedzkich uczonych: Wallerius'a (1772 r.) i CronstedVa są pierwszemi, któ- 
re na nazwisko systemałów zasługują. Walierius uporządkował minerały 
według składu chemicznego, Cronstedt zaś zwrócił uwagę na cechy zewnętrz- 
ne. W opracowaniu minerałów według cech zewnetrznych, szezególne po- 
łozył zasługi A. B. Werner (ob.), któremu zawdzięczamy tak zwane empiry— 
czne opisanie, niezależne od określonych teoretycznych poglądów i dla tego 
jeszcze teraz używane obok ściśle naukowego. Systemat Wernera nie był 
oparty ani na chemicznych ani fizycznych własnościach, a najzupełniejszy wy- 
kład jego znajduje się w Hoffmanna: //andbuch der dlineralogie (Frejburg, 
4 tomy, 1811—417). Dopiero po Wernerze chemija i krystallografija doszła 
do stanu obecnego i Hauy pierwszy zastosował swoje badania matematyczne 
nad postaciami krystalicznemi do systematycznego uporządkowania minera- 
łów. Od tego czasu mineralogowie w systematyce zaczęli postępować dwie- 
ma różnemi drogami. Jedni zaczęli przyznawać wyższość morfologicznym 
i fizycznym cechom, drudzy zaś chemicznym. Pierwszą metodę zwaną natu- 
ralno-historyczną przed innemi uprawiał Mohs ze stronnikami swemi, jak: Ja- 
meson, Allan, Heidinger i inni, i przez to przyczynił się znakomicie do postę- 
pu nauki o cechach powierzchownych. Systemat Breiihaupta nalezy także do 
naturalno-historycznych. Naprzeciw tych systematów Berzelius wystawił 
swoją cezysto-chemiczną klassyfikacyjcz układy Kobell'a i Bluma tutaj także 
należą. Jednakże ważne odkrycia, dotyczące związku zachodzącego pomię- 
dzy postacią zewuetrzną i składem chemicznym, wpłynęły na utwierdzenie 
przekonania, już przedtćm pomiędzy wieloma mineralogami objawiającego się, 
ze zupełnie jednostronne zapairywanie sic jest zgubućm w mineralogii i że 
klassyfikacyja odpowiadająca potrzebom, wtenczas tylko da się przeprowadzić, 
kiedy wzięte będą pod uwagę własności fizyczne i chemiczne minerałów. Le- 
onhard, Bendan(, Wciss, Naumann, Rose w swoim systemacie krystallo-che- 
micznym i inni z większóm lub mniejszem powodzeniem tej drogi się trzymają. 

Ifinerały, Wszystkie ciała wchodzące do składu skorupy ziemskiej a nie 
przedstawiające śladów organizacyi, zowią się minerałami; pomimo takiej defi- 
nicyi nie należy sądzić, aby wszystkie minerały były pochodzenia organiczne- 
go, gdyż węgiel kamienny, bursztyn, smoła ziemna, chociaż są szczątkami 
natury organicznej, do minerałów przecież powszechnie się zaliczają. Zasta= 
nawiać się nad minerałami możemy pod rozmaitemi względami; możemy naj- 
przód badać je ze wzęłędu na ich znajdowanie się, to jest możemy oceniać 
ilość w jakiej znajdują się, ich położenie i nakoniec upatrywać związki mię- 
dzy niemi zachodzące w przestrzeni. Taki sposób zapatrywania się jest przed- 
miotem geognezyi. Ponieważ nauka ta nie może poprzestać na określeniu sto- 
sunków ułożenia i wieku pomiędzy częściami skorupy ziemskiej, tudzież na 
poznaniu budowy gór, powstawaniu i ułożeniu minerałów nie stanowiących 
mass znaczniejszych, lecz musi zwrócić także uwagę na własności tych przy- 
najmniej minerałów, które w większej ilości w budowie skorupy ziemskiej 
występują, przez zastanawianie się przeto nad składem i własnościami skał, 
wchodzi ona w zakres mineralogii. Wiadomości o użytkach minerałów pod 
względem techniczno-mechanicznym należą do liturgiki, korzystanie z nich 
drogą chemiczną do hutnictwa i innych części technologii chemicznej. Dokła- 
dne opisanie i nauka o własnościach chemicznych i fizycznych, tudzież 
o kształtach w jakich się oku przedstawi- 2 minerały pojedyncze, należy do 
mineralogii, która łącznie z częścią get ozyi opisującą skały, stanowi trzecią 
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część główną historyi naturalnej opisowej. Minerały, podobnie jak i inne ciała 
przyrodzone z przyczyny podobieństwa lub różnic własności, dają się dzielić 
na rodzaje i gatunki. Własności zaś minerałów są trojakiego rodzaju. Wła- 
sności morfologiczne odnoszą się do postaci, tak pod względem zewnętrznego 
ograniczenia minerałów powierzchniami, jako też i budowy wewnętrznej, po- 
zostającej w związku z postacią zewnętrzną. Pod względem kształlu mine- 
rały dzielą się na: wyraźnie skrystalizowane i nieskrys(alizowane. Pierwsze 
składają się z indywiduów ograniczonych ścianami foremnie ułożonemi; indy- 
widna te bywają pojedyncze, wyraźnie odróżnić się dające, lub z sobą zrosłe, 
według praw oznaczonych. Minerały nieskrysfalizowane bywają krystaliczne 
i niekrystaliczne; pierwsze mogą być uważane za zbiory drobnych kryształków, 
które nie doszły zupełnego wykształcenia. Minerały niekrystaliezne mogą 
być albo bezkształtne, albo ziemne, albo też w złamaniu lub stluczeniu mogą 
przedstawiać złożenie blaszkowale, łupkowate, włókniste, ziarniste, a tém sa- 
mém przedstawiać jeszcze niejakie podobieństwo ze złożeniem krystalicznóm. 
Rozłam przeto minerałów przedstawia cechy bardzo ważne w mineralogii. 
Kryształy także okazują w pewnych kierunkach większą podzielność albo łu= 
pliwość niż w innych i te płaszczyzny łapliwości w krystallogralii są wielkiej 
wagi, jako słażące do oznaczenia postaci zasadniczej, Do własności fizycz 
nych minerałów należy kolor, własność licznym ulegająca zmianom i z tego 
powodu posiłkować się nią należy z największą przezornością. nne własno- 
ści tego rodzaju są: załamywanie świalia, przezroczystość, mienienie się, blask, 
który daje cechy należące do najważniejszych, z przyczyny że połysk meta= 
liczny, półmetaliczny, perłowy, szklany, tłasty, należą da zjawisk najstal- 
szych. Własności magnetyczne, własności elekiryzowania przez ogrzanie 
lub potarcie, własności przeprowadzania elek(ryczności i ciepła, tudziez roz- 
szerzanie się pod wpływem tego ostatniego, należy do zjawisk fizycznych. 
Ciężar gatunkowy czyli właściwy i twardość, s} własnościami lizycznemi mi- 
nerałów najważniejszemi. Postępy fizyki postawiły mineralogów w możności: 
użycia wielu sposobów i narzędzi do poznania własności fizycznych, Zbiór 
narzędzi koniecznych do tego celu składać się musi z goniometru zwyczajne- 
go, goniometru opartego na odbijaniu się światła, z mikroskopu pojedyńczego, 
piłki, kowadelka i młoika do rozbijania minerałów, ze skali twardości (ob, 
Twardość), przyrządu do oznaczania ciężaru gatunkowego, z wagi elek(ry- 
cznej Davy'ego i igły magnesowej. Jakkolwiek budowano w mineralogii syste- 
mata, opierając się tylko na własnościach fizycznych minerałów, a mianowicie 
na ciężarze gatunkowym, twardości i postaci krystalicznej, jednakże pewną jest 
dzisiaj rzeczą, że dla dokładnego scharakteryzowania mineralu, używać w po= 
moc należy własności chemicznych, które są najpewniejsze i częstokroć naje 
prędzej prowadzą do poznania i oznaczenia minerału. Znać więc należy skład 
chemiczny minerału, gdyż zląd wypływa jego zachowanie sie w traklowa- 
nia chemicznóćm. Jeżeli idzie o poznanie minerała, w (akim razie ko- 
nieezny jest dokładny rozbiór chemiczny, kiedy minerał zupełnie jest niezna- 
ny, w innych przypadkach wystarczają próby prostsze niektóre. Oprócz kwa- 
sów nieorganicznych, które posłużyć mogą do przekonania się o rozpuszcza] 
ności minerałów, o obecności w nich kwasu weglanego i l. p., okazuje się tu- 
taj rzeczą konieczną przedsiębranie prób droą sucha. Berzelius przez udo- 
skonalenie tej metody dochodzenia minerałów, wpłynał ogromnie na postęp 
mineralogii. Dochodzenie drogą suchą sklada się z dwóch części, a mianowi- 
cie: z ogrzewania małej ilości danego do dochodzenia minerału w rurce szkla- 
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nej nad płomieniem lampy i zbadania za pomocą dmóchawki, przyczem dany 
do dochodzenia materyjał praży się w płomieniu dmóchawki sam przez się na 
podstawie węglowej, albo też uskntecznia się to z tak zwanemi topnikami, {0 
jest cialami, które z minerałami stapiają się w szkła rozmaitych kolorów, albo 
też z innemi odczynnikami chemicznemi na podstawie platynowej, Wiadomo- 
sci o tego rodzaju dochodzeniach znajdują się w dziełach: Berzelius, Die An- 
wendung des Lótkrohrs (Norymberga, 183%); Kobell, Ta/elłn zur Bestim- 
mung der Mineralien (Monachinm, 4838); Mayer, Clavis anałytica zur Be- 
stimmung der Mineralien (Praga, 1839); Plattner, Die Probirkunst vor dem 
Etthrohr (Lipsk, 4853). 

Minerwa, u Greków A/żene, albo Pallas Athene, jest jednóm z najcelniej- 
szych bóstw starożytnego Olimpu. Rozliczne jej mytu przedstawienia, okazu- 
ją, że ją sobie wybrażano, wedle najstarszych attyckich pojęć religijnych, jako 
istność pokrewną najwyższemu eterowi, rozlewającą światło i ciepło, drżenie 
trwogi i strachu niweczącą plastycznie, jako dziewicę zstępującą z wyżyn nie- 
biańskich na ziemię. Baśń powiada o niej co następuje. Kiedy Zeus po uśmie- 
rzeniu Tylanów osiągnął władzę najwyższą, obrał sobie za małżonkę Me- 
tise (ob.). Wyrocznia przepowiedziała mu, że z niej będzie miał najprzód 
córkę, potćm syna, który go pozbawi panowania. By tego losu uniknąć, Zeus 
połknął brzemienną już Melisę, która miała urodzić Minerwę. Gdy nadszedł 
czas jej narodzin, Zeus uczuwszy ból w głowie, kazał ją sobie rozpłatać przez 
Wulkana, a natychmiast wyskoczyła Minerwa zupełnie uzbrojona, jak opiewa 
późniejsze podanie, W przeciwieństwie do dzikiego krwiożerczego Aresa 
(Marsa), wystąpiła najprzód Minerwa w walkach bogów jako mądra wojowni- 
ca, prowadząca bój nie dla samego boju, ale z konieczności jedynie. W hi- 
twach Gigantów poraziła Pallasa i Enkeladosa. W wojnach ludzi była kiero- 
wnicą i opiekunką bohaterskiej sily i męztwa, w czasie miru opiekunką sztuk 
iariyzmu, a wszędzie okazywała panieńską dzielność córy królewskiej boha- 
terskich wieków. W reku jej znajdnjemy krosna, wrzeciono i igłę; podobnie 
też niewiastom bohaterów, które same przędły i fkały szaty dla domu, wyra- 
biała i ona szaty boginiom, z czego powstał jej przydomek Ærgane. Ze stra- 
ży nad zajęciami i pracami kohiecemi, przeniesiono i rozszerzono opiekę jej nad 
wszelkie inne spokojne i wytrwałe ludzkie czynności tak mechaniczne, jak 
i umysłowe, byle tyiko duch zdolny i wynalazczy w nich się pojawiał. Więc 
opieka ta rozciągała się zarówno nad filozofem i mówcą, jak nad poetą i arty- 
sią. Wliczono ją nawet do bóstw lekarskich i w tej właściwości Pajonin 
(Paconia) nazwano. Pod każdym z tych względów jest ona symbolem myśli 
urabiującej się i tryskającej z głowy, a raczej z mózgu ludzkiego, boginią mą- 
drości, wiedzy i nauki w najrozleglejszóm znaczeniu, sztuki zaś o tyle, o ile 
przy niej ma udział władza myślenia i wynalazku. Powiadają, że sama ona 
wynalazla ilet; spostrzegłszy wszakże w źródle, jak dalece granie na nim wy- 
krzywiało jej oblicze, porzuciła ten instrument na ziemię, obrzucająe klątwą 
tego, kto go podniesie. Gardząe miłością, wieczne poślubiła dziewictwo, a kto 
tylko rzucił na nią pożądliw ćm okiem chaci, najsrożej za to ukaranym został. 
Tirezyas podgładający ją w kąpieli, natychmiast oślepł. Charakter ów czy- 
stego , oględnego rozumu, wybitną też stanowi cechę wszystkich bogini 
posągów i popiersi. Najdawniejsze jej wyobrażenie, jakie okazywały Pal- 
ladyje zachowane w powtórzeniu na wazach, gemmach i monelach, wyro- 
biło się przez szkołę Fidyjasza w Atenach w ów ideał czystego a dzielnie 
czynnego dziewictwa, podniesionego nad wszelkie słabości i pokusy niewie- 
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ście. Na najdawniejszych już obrazach obok zbroi spotykamy często kądziel 
i wrzeciono. Godłami jej są hełm, tarcza, Ianca i egida (osłona). Pewną 
stronę jej myta użyła za wątek starożylna sztuka, gdy inną stronę nowsza 
przejęła szkoła. Na Partenonie w Atenach, Fidiasz także przydał jej za to- 
waurzyszkę sowę, współmieszkankę grodu.  Najdawniejszem miejscem jej 
czci było nad jeziorem Kopais w Beocyi położone miasto pelazgickie Atenai 
w pobliżu Kleuzys. Ziąd przeszła jej cześć do Attyki, która poświęconą jej 
była. Najświetniejszemi na jej cześć uroczystościami, były w Atenach Pana- 
teneje, z których wielkie co cztery lata wyprawiane, małe zaś corocznie. Do 
Rzymu przeszedł jej kult z Faleryi. Dla niej to wespół z Jowiszem i Janoną* 
oddano świątynię główną na Kapitolu. Uroczystości jej zwały się tutaj meły 
i wielki Kwinkwatrus, ż których pierwsze w Marcu, drugie w Czerwcu 
obchodzono. 

Minesota albo Minnesota, jeden z czterech świeżo uorganizowanych Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej, leży między stanami Wisconsin, Jo- 
wa, nie uorganizowanym jeszcze Missouri czyli ziemią północno-zachodnią, 
Ameryką angielską i Wyższćm-jeziorem, ma powierzchni 3,948 mil kwadr. 
i zawiera Źródła rzeki Mississipi, która z rzeką Sainte-Croix iworzy część 
granicy jego wschodniej. Kraj ten jest to po większej części żyzna, trawą 
bujną lub lasem pokryta równina (prairie), posiadająca mnostwo jeziór, to mię- 
dzy sobą, to z Mississipi i Wyższćm jeziorem połączonych, lub wązkim tylko 
ziemi przedzielone przesmykiem. Najwiekszemi z nich są: Miniwakan czyli 
Diable-jezioro (Delvis-lake), Czerwone jezioro (Redlake), rybne jezioro de- 
szczowe (Rainy-lake), i jezioro leśne (Lake of the woods) mające 65 mil ob- 
wodu. Główną rzekę stanowi Mississipi, przepływająca kraj w długości 
195!/, mil, z których 48 mil ku górze aż do progów Saint-Antony spławia- 
nych jest przez parowce; już i po za progami dalszy spław dla małych urzą- 
dzono parosiaików. Najznaczniejszym rzeki tej przytokiem jest Sain(-Peters, 
u narodu Siouxów zwany Minisota (to jest błotnistą rzeka), dlugi mil 102, 
przy ujściu szeroki na 300 stóp, przy 15 stopach głębokości, spławny dla paro- 
statków aż do Little-Rapids, na 40 mil powyżej fortu: Snelling. Rozległe ob- 
szary (prairies), ciągnące się między Missouri i James-river, corocznie przez 
trzody bawolów nawiedzane, są polem walk i łowów plemion Sioux i Ojibways, 
w wiecznej z sobą żyjących wojnie. Rzeka James-river czyli Iszan-sanson prze- 
pływa kraj w kierunku południowym i wpada po 130 milach biegu do Missou- 
ri, podobnie jak i równolegle z nią płynąca rzeka Bie-Sioux czyli Czanka-sa- 
data, po przebiegu mil 76. Do Wyższego-jeziora wpada rzeka Saint-Louis, 
do jeziora Winnipeg północna rzeka Red-river, biorąca źródła w pobliżu źró- 
deł Mississipi i częstą sprawiająca powódź. Klimat niezbyt ostry; zima bywa 
suchą; śnieg nie wyżej leży nad 2 i pół stopy, ogromne bory sosnowe zasła- 
niają od ostrych wiatrów północnych; pod Saint-Paul, woda na Mississipi do- 
piero ku końcowi Listopada ścina się w lód. Kraj ten do r. 1848 nalezał do 
stanów: Wisconsin, Michigan i Jowa; w oddzielny stan uorganizowany został 
3 Marca 1849 r., a w Listopadzie t. r. reprczentacyja ludowa pierwsze swe 
odbyła posiedzenie. Ludność wówczas wynosiła 4,780 głów, w r. 1850 po- 
dniosła się do liczby 6,038 białych i 39 negrów; w r. 1852 wzrosła na 12,000. 
Liczba reprezentantów wynosi 18 na jeden rok wybieralnych, senatorów 9 na 
dwa lata; gubernator na lat 4, pobiera rocznej płacy 1,500 doll. i 1,000 doll. 
jako superintendent spraw indyjskieh. Do kongressu w Washingfonie stan 
wysyła jednego reprezentanta. Na fundusz szkolny wyznaczono (u 1,280 
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akrów na okręg, to jest dwa razy tyle co po innych stanach. W Kwietniu 
1849 pierwszą założono drukarnię i zaraz dwie gazety puszczono w obieg. 
Uprawna ziemia folwarczna w r. 1850 wynosiła 5,035 akrów, nieuprawna 
23,846 akrów, w wartości przeszło 160,000 doll. Najważniejszemi płodami 
kraju są: kukurydza, pszenica, siano, masło, wełna i cukier klonowy; bydło 
miało w r. 1850 wartość przeszło 103,000 doll. Polityczną stolicą i najzna- 
komitszą na teraz osadą jest Saint-Paul nad rz. Mississipi, 1*/, mili poniżej 
progów ś. Antoniego. W r. 1842 pierwszą tu postawiono chatę; w r. 1850 
już miasto liczyło przeszło 450 domów i 4,500 mieszkańców. 

Mingenin, warowny zamek litewski, który krzyżacy, jako blisko granicy 
Prus leżący, szturmem zdobywszy, w gruzy zamienili w czasach Kiejstuta. 

Mingotti (Regina), z domu Palenfini, jedna z najznakomitszych spiewa- 
czek XVIII wieku, urodziła się r. 1728 w Neapolu, z ojca oficera w wojsku 
austryjackićm, i dzieckiem jeszcze udała się z tymże do Grazu w Styryi, 
gdzie ojciec jej stanął garnizonem, Tu oddana na wychowanie do klasztoru 
urszulinek, spiewywała w czasie świąt na chórze, i pod kierunkiem przełoża- 
nej ćwiczyła się w muzyce. W r. 4742 po śmierci ojca i stryja, pojechała do 
matki i siostr, w Dreznie z pracy rąk się utrzymujących. By ciężkiej ulżyć im 
doli, po kilku latach pracy zgodziła się na oddanie swej ręki staremu już Min- 
gottiemu, Wenecyjanowi, dyrektorowi opery włoskiej w Dreźnie, którego 
wcale nie lubiła. Mąż spostrzegłszy w niej znakomity talent, kazał ją uczyć 
śpiewu u Porpory, który w parę lai do tyla ją wykształcił, że zachwycony 
wykonaniem jej August TII król polski, kazał ją umieścić w teatrze dworskim, 
gdzie wspołzawodniczyła ze słynną Faustyną (ob. //asse). By uniknąć 
sprzeczek i zawiści, z tego wywiązać się mogących, wyjechała do Neapolu, 
gdzie wystepowała w operach Galuppłego z niesłychanćm powodzeniem. To 
skłoniło dwór saski do zażądania jej powrotu i zamówienia ją do opery dre- 
zdeńskiej; tu zwycięzko wystąpiła znów obok Faustyny w r. 1748 w Has- 
sego operze Demo/oonte. W r. 1752 udała się do Madrytu, gdzie zastała 
sopranistów Giziello i ulubieńca królewskiego Farinelliego, który pełen za- 
zdrości, przed królem tylko i jego dworem śpiewać jej pozwolił, W r. 1754 
wyjechała ziąd do Paryża i Londynu, gdzie śpiewała w operach Galuppi'eeo, 
Jomelliego i Hasse’go, mianowicie w tego ostatniego: Demofoonte. Po kilku 
latach, odbywała znów podróże po Włoszech i Niemczech i kilkokrotnie wra- 
cała do Drezna (lub do Warszawy, jeśli tu dwór się znajdował). W r. 1772 
była w Mnichowie, gdzie ją poznał Burney (ob.). Zmarła r. 1807 w Noun- 
burgu nad Dunajem. Obok śpiewu posiadała rzadkie wykształcenie muzyczne 
i umysłowe, i mówiła biegle kilką językami. Głos jej był to dźwięczny mez- 
zo-sopran, nie tyle objętością, jak siłą odznaczony. 

Mingrelija, starożytna Koleźida, albo podług kronik georgijańskich czyli 
gruzyjskich 4grisi, kraina nadmorska w zachodniej części Kaukazu, wcho- 
dząca do składu dzisiejszej gubernii Kutaiskiej. Za Dżengis-Chana r. 1224, 
Georgija czyli Gruzyja podzieloną była na dwie części: do jednej należały 
Kartalinija, Kachetyja i część Szyrwanu; drugą stanowiły Imeretyja, Mingre- 
lija i Abchazyja. Po upływie lat 70-ciu, Georgi VI Znakomitym zwany, po~ 
łączył w jedno państwa rozdzielone; lecz słaha Georgija nie mogła podołać 
orężowi Mongołów; Timur dwakroć pustoszył ją ogniem i mieczem i Georgija 
znowu się na części rozpadła. Alexander I, ostatni z królów, pod których 
berłem wszystkie prowineyje były zjednoczone, umierając r. 1442, podzielił 
państwo na trzy części następne: Imeretyję, Kartaliniję i Kachetyję. W tej 
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epoce, zachodnia część Kaukazu oddziela się na zawsze pod względem polity- 
cznym od Georgii, pojawiają się w niej udzielni władzey: Dadijan w Mingrelii, 
Guryjel w Guryi i Atabek w Achałcychu, z początku jako feudalni, następnie 
zaś niezależni. Stan Mingrelii i lmeretyi w drugiej połowie XVII wieku 
przedstawił dokładnie podróżnik francuzki Chardin, który te kraje zwiedził 
w latach 1672 — 1683. „Mingrelija, powiada tenże, nie ma miast, ani mia- 
steczek, a tylko dwie osady na brzegu morza Czarnego; wszystkie mieszkania 
Mingrelczyków są w lasach porozrzucane. Jest 9 albo 10 zamków, z któ- 
rych główniejszy nazywa się Rouks (zwaliska zamku tego leżą dziś o milę od 
Zugdidi), tam mieszka niekiedy sun władzca; zamek ten w działa zaopatrzo- 
ny; inne zaś zamki dział nie posiadają.» Traktatem kajnardżyjskim (r. 1774), 
Minerelija wraz z Imeretyją uwolniona « pod panowania Turków. W końcu 
r. 1803 władzca Mingrelii, Dadyjan Georgi, przyjął poddaństwo Rossyi. Min- 
grelija ówczesna na trzy dzieliła się mourawstwa (okręgi): Senachskie, Leez- 
gumskie i Zugdidzkie; nadto do jej składu wchodziły: Swanetyja Dadijanow- 
ska, leżąca w dolinie rzeki górnego C-chenis c-chali i Samurzachań; ta osta- 
tnia wcielona bezpośrednio r. 1839 do posiadłości rossyjskich, stanowi odtąd 
tak zwane komissarstwo (Prystawstwo). Obecnie Mingrelija zajmuje po- 
wierzchni 114 przeszło mil kwadr. Odnogi głównego pasma gór Kaukazkich 
pod różnemi nazwami przecinają większą część (szczególnie w stronie półno- 
cno-zachodnicj) Mingrelli i Swanetyi. Brzegi morskie są niskie, po części 
leśne i bagniste. Z rzek przez Mingreliję przepływających i następnie wpa- 
dających do morza Czarnego, znaczniejsze są: Rijon, C-chenis-c-chali, Ingur 
i Chopi; nadto na wzmiankę zasługują: Czanis, Ciwa, Czura, Techur it. d, 
Mingrelija ma dwa główne jeziora: jedno Babuszweri w Leczgumie; drugic 
Tabowarczchalo, w bliskości góry Omijasz; nie są rozległe, lecz w ryby, 
a szczególnie w łososiopstrągi obfitujące. Klimat w dolinie rzeki Rijon jest 
niestały; po większej części wilgotny i niezdrowy; w lecie panują fn duszące 
wiatry, wiejące z pasma gór Karlło-Imeretyńskich; w górzystej zaś części 
Mingrelii, z wyjatkiem niektórych miejsc, jest umiarkowany : do najzdrowszych 
miejsc tu należą; monaster Martwili, osada Gordi, letnia rezydencyja władz- 
ców Mingrelii, Nakuroleszi i Lailaszi, W Swanetyi Dadijanowskiej klimat 
jest w ogóle umiarkowany i przyjemny; ludność odznacza się krzepkością sił 
fizycznych i dłngowiecznością. Kraj obflluje w lasy i wszelkiego rodzaju ro- 
ślinność; o innych płodach naturalnych powiedziano w opisie gubernii Kutai- 
skiej (ob.). Liczba mieszkańców w Mingrelii wynosi 160,000 głów płci oboj- 
ga; w Swanetyi Dadyjanowskiej przeszło 1,000; należą do szczepu gruzyj- 
skiego. Mingrelija niedawno przez zmarłego Dadyjana Dawida, podzieloną 
była na 8 następnych działów czyli okręgów: 1) Zmądidzki, 2) Sudzuński, 
3) Zubski, 4) Saczylawski, 5) Dzwarski, 6) Martwilski, 7) Lailaski, 8) Mu- 
ryjski.  Głównóm miejscem zarządu tego kraju jest miasteczko Zugdidi (albo 
Zug-Didi). Nałeżąca do Mingrelii Swanetyja Dadyjanowska składa się z osad: 
Lentechi, Laszkceti, Czolur i Cheleli. Z tych os. Lentechi składająca się z 120 
dymów albo dworów, stanowi własność Dadyjanów; os. Laszketi ma 200 dwo- 
rów i należy do książąt Geluani; os. Czolur składająca się ze 100 dworów, 
stanowi własność książąt Garabchazowych; Cheleli posiada tylko 20 dworów. 
Mingrelija rządzoną jest przez władzców dziedzicznych, mających tytuł Dady- 
janów. Główny zarząd znajduje się w mieście Zugdidi, któremu podlegaja 
zarządy okręgowe (Mdwanbegi).  Władzey Mingrelii, na mocy najwyżej 
udzielonych sobie praw, rozstrzygają sprawy cywilne swych podwładnych; 
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sprawy zaś kryminalne, tudzież procesa z Imeretyńcami, Guryjcami i innemi 
gubernii Kutajskiej mieszkańcami, gdy ci ostatni stanowią stronę oskarżoną, 
podlegają wyrokom sądu gubernijalnego (w Kutais). Swanetyja Dadyjanow- 
ska zostaje w lennym do Mingrełii stosunku, będąc przez familije książęce 
rządzoną. Z miast i osad, oprócz wspomnionych, znaczniejsze: Redut-Kale, 
miasto portowe; Poti, forteca; Dźwari, miasto; Muri, osada i w. i. USG. 

Minho, jedna z głównych rzek Hiszpanii, wypływa z jeziora pod Fuente- 
Minho u stóp gór gallicyjskich w prowincyi Lugo, płynie z razu ku poładnio- 
wi, polem ku południo-zachodowi, stanowi długim pasem granicę między 
Hiszpaniją a Portugaliją, i po przebiegu mil 28 i przyjęciu w siebie z prawego 
brzegu przytoków Narla i Ferreyra, a z lewego Sil i Sarria, wpada w blisko- 
ści Kaminha do oceanu Atlantyckiego. Na pięć tylko mil przed ujściem jest 
spławną od Salvatierra i dotyka miast Orense i Tuyo. 

Miniać, wyraz w języku złodziei lwowskich używany na oznaczenie po- 
trzeby albo przydatności czego np. „Mnie by się miniać topuchy,” to jest 
potrzebuję butów. 

Minija, Pod tem nazwiskiem znaną jest w handlu farba czerwona będąca 
związkiem a raczej mieszaniną tlenku ołowiu P¿0 z dwutlenkiem P,O, 
w zmiennych stosunkach (ob. ołów); stanowi zwykle proszek dosyć pięknego 
jasno szkarłalnego koloru, który otrzymuje się przez przedłażone, wszakże 
niezbyt silne wypalanie massieotu (ob.) lub bieli ołowianej (ob.) w przystępie 
powietrza. Jestto tania lecz niezbyt piękna farba czerwona, używana do pos- 
politych powłok olejnych nie zdatna wszakże do malowania olejnego, ponieważ 
od wyziewów siarkowodoru łatwo czernieje, jak również i do powłok klejo- 
wych, ponieważ nie dohrze z wodą się łączy i szybko na dno opada. Jako 
czyściejszy niż glejta preparat ołowiany, minija używa się do wyrobu lepszych 
szkieł polew i emalii (ob.) a z powodu znacznej ilości tlenu w niej zawartego 
którym otleniać może węgiel żelazo i inne ciała, używa się w takich razach 
gdzie to otlenienie jest potrzebne; słaży także do wyrobu massy zapałkowej 
a zarohiona z pokostem lub bielą ołowiana daje szybko wysychający i silny kit 
kotlarski; w gorszych gatunkach laka używa się zamiast cynobru do zabarwie- 
nia massy i i. d. HC. 

Miniatura, w obszerniejszem znaczeniu, każde malowidło w bardzo dro- 
pnych rozmiarach, a obok tego nader starannie i delikatnie wykończone; 
w ściślejszem znaczeniu, obrazek malowany wodnemi farbami gumowemi, na~ 
kładanemi tylko końcem pedzelka, co nazywa się punkfowaniem (pointillage). 
Najwłaściwszemi farbami do malarstwa miniaturowego są te, które najmniej 
mają ciała, a zatćm np. karmin, ultramaryn, łakiit. d; te dla otrzymania 
ich w stanie zupełnie miałkim, rozpuszczają się w znacznej ilości wody, po 
odlania której znowu sic suszą. Poniewaz delikatne punkciki z których skła- 
da się malowidło miniaturowe, tak liczne powinny być obok siebie, iżby zda- 
waly się być z sobą zacierane i jakby złączone, przeto robota ta wiele wymaga 
czasii; zreszlą częstokroć sam materyjał (zwykle pergamin albo kość słoniowa) 
używa się bez farb do najwyższych świateł. Mszały i Ewangelie pierwszem 
były polem dla minialurzystów; najdawniejsze rękopisma z miniaturami znaj 
dują się w klasztorach irlandzkich i mają sięgać VI albo VII wieku. W ksią- 
żkach tych wykształciło się zwolna malarstwo w figurach systematycznie bar- 
barzyńskie, w ornamentach obfite w piękne inwencyje, zaś delikatnością kal- 
ligraficznej techniki godne podziwu. Do antentycznie najdawniejszych pomni- 
ków tego rodzaju należy exemplarz Ewangielij w bibliotece cesarskiej, w Pa- 
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ryżu, który był własnością ś. Willibrada; bogatszym i ciekawszym jest drugi 
exemplarz Ewangelii, którego pismo również irlandzkie pochodzi z VIII wie- 
ku. Obok zupełnego braku poczucia piękności form ludzkich widać lu gust 
nader wyrobiony w arabeskach. Licznie wyszłe z Irlandyi szkoły propagan- 
dy chrześcijańskiej rozpowszechniły także owo upodobanie w malarstwie mi- 
niaturowóm, którego wpływ widoczny zwłaszcza w rękopismach w Sanct- 
Gallen, oraz w miniaturach w Bawaryi i w Czechach az do X wieku. Pó- 
Żniej ukazuje się wpływ miniatur byzantyńskich, wyrobionych już w wiekach 
IX i X w rękopismach zachodnich. Bliższe szczegóły podaje Rive, w swoim 
Essai sur lart de vérifier Udge des miniatures peintes dans les manuscrits 
(Paryż, 1782 r.). W ogóle malowanie miniatur było zatrudnieniem mnichów, 
których nazywano zlluminaforame albo móiniatorami, ponieważ zwykle kładli 
także nadpisy na rozdziałach i głoski początkowe, najczęściej czerwoną farbą 
minium: inni nazwę miniatury wywodzą od přctura minula, t.j. malowidło 
zdrobniałe. Najświetniejszą epoką miniatur był bez wątpienia wiek XV, gdy 
zajmowali się niemi najlepsi malarze niderlandzcy i wyborni włoscy; podupadły 
zaś po wynalezienia druku i papieru ze szmat, kiedy miejsce obrazów 
w rękopismach zajęły drzewo-i miedzioryty. Dopiero w XVIII wieka mini- 
aturzyści zawładneli znów przeważnie potretami; do najcelniejszych w no- 
wszych czasach należa: Mengs, Chodowiecki, Wiiger, Westerman i Shelly. 
sir W, Newton, W. Rvoth, W. C. Ross, Lizińska de Mirhel, Jan Móller 
w Kopenhadze, Edward de la Tour, miniaturzysta króla belgijskiego; u nas 
Olexiński, Marszałkiewicz, Adolf Piwarski i Sachowicz. F. H. L. 

Miniery (z francuzkiego mineur), wojskowi użyci do uskuteczniania robot 
ziemnych połączonych z poułożeniem min Inb też przykopów, uskutecznianych 
dla zaczepnego lub odpornego dzialania w twierdzach, nazywają sie minierami; 
należą więc oni do służby inżenierskiej wojskowej 

Minimi, zakon od ś. Franciszka z Pauli (ob.) założony, potwierdzony przez 
Syxtusa IV papieża r. 1473 a przez Iulijusza II r. 1507. Oprócz zwyczaj- 
nych zakonnikom trzech ślnbów, czynią czwarty nienstanneso posin. Generał 
zakonu tego zowie się Generalis corrector, a przełożony każdego klasztoru 
Corrector. Sa także i zakonnice tejże regały, przełożona klasztoru zwała sie 
mater correctrir L. R. 

Minimum, ob. Masimum. 

Minister, właściwie każdy pomocnik do wykonania jakiej pracy lub przed- 
sięwzięcia, w ściślejszem znaczeniu urzędnik państwa, będący głównym do- 
radzcą panującego i mający sobie poruczony kierunek pewnym wydziałem in- 
teressów publicznych. Są wszakże i minis/rowie bez portfelu, którzy oddziel- 
nego wydziału swojego nie posiadają. Ministrem pełnomocnym nazywa się 
agent dyplomatyczny, znaczeniem swoim idący bezpośrednio po aimbasadorze. 
Mlinistrami zwano u nas także duchownych przy zborach protestanckich. 
W Kościele katolickim po dziś dzień przeor ks. maturynów, podprzełożony 
w każdym klasztorze jezuickim, oraz generał franciszkański nazywa się mini- 
strem. F. H. L. — W dawnej rzeczypospolitej polskiej byli następujący mi- 
nistrowie, zwani ministrami senatorskiego stanu: marszałek wielki koronny, 
marszałek wielki litewski, heiman wielki koronny, hetman wielki litewski, 
kanclerz wielki koronny, kanclerz wielki litewski, podkanclerzy koronny, pod- 
kanelerzy litewski, podskarbi wielki koronny, podskarbi wielki litewski, mar- 
szałek nadworny koronny, marszałek nadworny litewski, hetman polny koron= 
ny, heiman polny litewski. Ziasiadali oni w senacie po kasztelanach więk- 
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szych czyli krzesłowych, na mocy konstylncyi sejma r. 1678. Niegdyś je- 
dna osoba dwa minisieryja razem posiadać mogła, jako to: Jan Zamojski był 
razem kanclerzem i hetmanem, Jan Sobieski marszałkiem i hetmanem; ale kon- 
stytacyja późniejsza, nietylko dwóch ministeryjów jednej osobie nie pozwoliła, 
ale nawet w jednejże familii dwom ministeryjom nie dała miejsca. Mogli zaś 
prawnie ministrowie być starostami grodowemi w jakiemkolwiek wojewódz- 
twie, a nawet generał-starosiami Wielkopolski. — Po ustanowieniu królestwa 
Polskiego r. 1815, było pięciu ministrów prezydujących w komissyjach rządo- 
wych: wyznań religijnych i oświecenia publicznego, sprawiedliwości, spraw 
wewnęfrznych i policyi, wojny, przychodów i skarbu, oraz minister sekretarz 
stanu. Obecnie jest tylko jeden minister sekretarz stanu przy osobie monar- 
chy. Nazwę ministrów w komissyjach rządowych zastąpił tytuł dyrektorów 
gtównych. 

Ministramtura, porządek służenia do Mszy świętej w języku łacińskim, 
zwykle zamieszczany w elementarzach katolickich. 

Minisze wski (Józef Alexander), powieściopisarz, urodził się w 1828 r., 
nauki pobierał w gimnazyjum w Warszawie, po ukończeniu których, zaczał 
pisać powieści historyczne, drukowane p. t.: Jan Pieniążek (Warszawa, 1848, 
w 38 tomach); Jadźwingowie (tamże, 4845, w 2 tomach); lecz te nie zwróciły 
żadnej uwagi na autora. Potóm ułożył historyją polską pod przybranóm na- 
zwiskiem S/arczy, wydaną nakładen spółki literackiej p. t: Domowa zagroda, 
Rysy dziejów polskich w opowiadaniu powieściowóm (tamże, 1847, 2 tomy, 
w 8-ce), kompilacyja bez krytyki; w latach 1848 do 1851 bawił za granicą 
we Wroslawiu, Poznaniu i Berlinie, gdzie pisywał do czasopismów polskich 
i wydał jaskrawie efektowne swoje powieści p. t: Grzechy powszednie (Po- 
znań, 1850) i Legenda o królu Lechu (lamże, 1850), oraz w tymże duchu 
ułożoną bijografiję historyczną pod nazwiskiem S/arzy, p. t: Słanisław Zol- 
kiewski, obraz historyczny (Berlin, 1851, 2 tomy, w 8-ce). Za powrotem 
do kraju, lnt kilka mieszkał na wsi w Kaliskiem, zkad gdy czasopisma 
w Warszawie poczęły się rozwijać, sprowadzony wystąpił w Gazecie codzien- 
nej szeregiem artykułów, p. i Lisłów Czesnikiewicza, wydanych następnie 
oddzielnie w r. 18545; seryja draga, 1859, w których naśladując tok i styl sta- 
ropolski, zwrócił na siebie uwagę i był z upodobaniem czytany. Obdarzony 
wielką łatwością i niczaprzeczonym talentem, wydał wr. 1860 kilka udolnych 
i pełnych dowcipu powieści, jakiewi były: Gałeryja obrazów staroszlacheckich, 
Hipoteka szczęścia malieńskicgo, Zycie w Parafii, w 4 iomach iw.i. Od 
roku 1861 do 1863 pisywał stale do Dziennika powszechnego felijetony no- 
szące nazwę Jizeczy społeczne, w roku zaś 1862 zaczął sam redagować pi- 
smo satyryczno-polityczne p. n.: Komunały, którego wyszły tylko 3 namera. 
Miniszewski bowiem w dniu 2 Maja 1863 r. poniósł śmierć z niewiadomej reki. 

Minkiewicz (Adam), doktor teologii i filozofi, jezuita, urodził się w Wil- 
nie 1684 r., skończywszy tamże szkoły, wstąpił do zakonu 1699 r., gdzie po 
odbytych naukach, został professorem i uczył w Wilnie retoryki i filozolii, 
rządził kollegijami w Nieświeżu i Pińsku, oraz był sekretarzem prowinceyi. 
Umarł w Zodziszkach 4740 r. Wydał z druku historyje obrazu cudownego 
N. Panny Trockiej, opis koronacyi tegoż i dzieje cudów, tamże dokonanych 
w języku łacińskim, p. t: £) Regina Regni Poloniae et M. Ducatus Lithua- 
niae in thaumaturga Sua cum parco Jesu imagine ad palatini trocensis civi- 
tatis basilicam coronala (Wilno, 4718, in fol.); 2) Panegyricus de actu et 
origino imaginis B. V. Mariae Trocensis (tamże, 1718, w 4-ce); 3) Sol/eni/as 
Coronationis imaginis thaum. B. V. M. trocensis (lamże, 4719 r., w 4-ce). 
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Mińkowce, miasteczko w gubernii Podolskiej nad rzeką Uszycą, w pięk- 
nóm położeniu na płaszczyznie wyniosłej, otoczone górami, przedtóm wieś 
dziedziczna rodziny Stanisławskich, z których Adam Stanisławski wyniósł ją 
na miasto, oraz wałami i fosami obwarował Władysław IV świeżo zalożone- 
mu miastu, przywilejem wydanym w r. 1637 nadał prawo magdebureskie, 
ustanowił jarmarki i wyznaczył targi co piątek; w późniejszych latach prze- 
chodząc z rąk do rąk, majętność ta należała w r. 14778 do hrabiów Tarłów, 
a w r. 1794 była własnością Scihorów Marchockich, pomiędzy którymi w na- 
szych czasach wsławił się tu dziwactwami i urządzeniem państwa Minko- 
wieckiego Marchocki Ignacy (oD.). F. M. S. 

tninnezyngiery (Minnesänger albo Minnesinger), tak nazywali się liczni 
poeci niemieccy w wiekach XII i XHI, znani także pod nazwą poefów szwal- 
skich; w Szwabii bowiem kwitli najbardziej za Hohenstaufenów. W ściślej- 
szóm znaczeniu Minnezyngier znaczy poetę erotycznego (Minne miłość i Sdn- 
ger śpiewak). Minnezyngiery byli szlachtą, których zajmowały zarówno 
roboty wojenne, jak obowiązki religijne i rozkosze miłosne; żyli i śpiewali na 
dworach książąt niemieckich, którzy, jak mianowicie cesarz Fryderyk II, ar- 
cyksiąże austryjacki Leopold, Eadysław król czeski, Henryk książę wrocław- 
ski, Ienryk książę Anhalt, Hermann hrabia Turyngii i inni, opiekowali się poe- 
myją i w ogóle sztukami pięknemi. Częstokroć też minnezyngiery, na wzór 
trubadarów, wyprawiali tarnieje literackie, w których nagrodą były dary panu- 
jących, albo łaska szlachetnej jakiej damy. Ji sid JE 

Minacki (Franciszek), doktor obojga praw, professor akademii krakowskiej, 
proboszcz kollegijaty ww. ss. w Krakowie, kurat modlinicki, następnie ases- 
sor konsystorza generalnego poznańskiego tejże dyjecezyj, cenzor ksiąg 
i egzaminator synodalny, noiaryjusz apostolski, oraz rektor akademii poznań- 
skiej. Umarł w Poznaniu 1799 r. Z daru jego hiblijoteka akademii jagiel- 
lońskiej, otrzymała 214 dzieł, po większej części pisanych przez jej professa- 
rów. Sam zaś wydał pomiędzy innemi następne dzieła: 4) Zernunum juris 
canonico civilis interpretatio secundum ordinem alphaheticum (Poznań, 1773, 
w 8-ce; wyd. 2-gie, tamże, 4775, w 8-ce); 2) Vässerlatio juridica de tuto- 
ribus et curatoribus (Kraków, 1766, w 4-ce): 3) Dissertatio canonico civilis 
de crimine laese majestatis (Poznań. 1775, w 4-ce). F. M. 8. 

Minog /Fefromyzon £.). Rodzaj w gromadzie ryb, należący do dzialu ko- 
moroskrzelnych Marchipobranchii Bon. 1837, a nastepnie J. Müll. odpowia- 
dającego chrząstkowatym, okragłonstym Cycłosłomi Dumer, 180% i J. Cuvie- 
ra. Minogi w ogólnym kształcie do robaka niejako podobne, maja ciało bar- 
dzo przedłużone, obłe, skórą nagą szczurowalą pokryte; płetw parzystych zu- 
pełnie pozbawione, płetwy nieparzyste płal(kowate o promieniach zaledwie do- 
strzegalnych, ogonową, dwie grzbietowych i podogonowa. Skielet ich wen- 
le nie skostniały, stos kręgowy w postaci jednociągłej, chrząstkowo galera- 
watej strany grzbietowej, wskazującej niewatpliwie ich do zwierzat krego- 
wych należenie. Różnią się minogi cd zwykłych ryb skrzelami pod skórą 
ukrytemi i otwierającemi się na zewnątrz siedmioma po każdym boku ciała le~- 
zącemi otworami, wewnątrz są poprzedzielane przeponami na tyleż oscbnych 
komór. Usta szczęki pozbawione, tworzą okrągly lub półokrągły, mięsistą 
wargą okolony, zawsze otwarty smaczek do przysysania się do przedmiotów 
podwodnych przeznaczony, przyczćm język działa jak (lok pompy. Zęby 
w tak urządzonej paszczy są rogowe, jeden z nich powyżej otworu pokarmo- 
wego, inne pod nim łukiem ustawione, język jest również ząbkami opatrzony. 
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Otwór nozdrzy jest pojedynczy, na środku nosa bez komunikacyi z wnętrzem 
gęby. Przewód pokarmowy nader krótki, prawie prosto przez długość jamy 
brzuchowej przebiegający, bez wyraźnego na żołądek rozszerzenia. Pęcherza 
pławnego nie ma. W rodzaju minoga liczą się trzy dohrze odróżnione gatun- 
ki: M. morski (P. marinus L.), M. rzeczny (P. fluviatilis L.), M. strumienio- 
wy (P. Planer BI.). Minow morski dorasta wielkości nie wielkiego węgorza; 
śniado marmurkowany na tle płowo oliwkowem grzbietu i boków, pod brzu- 
chem biały; płetwy grzbietowe są wyraźnym od siebie odstępem rozdzielone. 
Cechę najważniejszą stanowią zęby; w wyższej części smoczka po środku stoi 
mąb jeden, duży dwuwierzchołkowy, po obu jego stronach zębów mniejszych 
lecz również dwuwierzchołkowych po 4; dolnej niejako szczęce odpowiada łuk 
chrząstkowy, na którym ustawionych jest rzędem 7 do 8 zębów jednowierz- 
chołkowych osirokończystych; te zęby większe otoczone są licznemi drobnemi 
bliżej obwodu smoczka umieszczonemi. Minog morski żyje w morzach półno- 
cnych, jest i w Baliyku, na wiosnę wstępuje często w ujścia rzek, lecz znaj- 
dowanym bywa pojedynczo, jest bowiem raczej rybą błędną niż w ścisłćm 
znaczeniu wędrowną; niekiedy zapuszcza się w rzeki dość wysoko, w Wiśle 
wedhi zapewnienia rybaków nawet pod Warszawą ma się niekiedy pojawiać. 
Mięso jego jest nader ze smaku cenione. Minog rzeczny pomimo gatunkowej 
swej nazwy, jest raczej rybą morską, peryjodycznie w rzeki wchodzącą, nie- 
zbyt daleko wszakże w nie zapuszczającą się, na dolnych częściach rzek po- 
ławia się w późnej jesieni, gdy wraca do morza. Od poprzedniego znacznie 
mniejszy, zaledwie 1!/, stopy długości dorasta. W ubarwienia odmienny, 
wierzch ciała ma jednostajnie oliwkowy, spód ciała srebrzysto biały. Płetwy 
grzbiciowe zwykle są rozdzielone wyraźnym odstępem. Zęby w wyższej 
części smoczka 2, szerokim odstępem od siebie oddalone, w dolnej łuk siedmio- 
ma wysokiemi i spiczastemi zębami opatrzony. Slanowi znaczny przedmiot 
handlu, poławia się bowiem obficie. Minog stramieniowy, do poprzedniego 
z ubarwienia podobny, różni się od niego mniejszym wzrosiem (7 — 12 cali 
długości), płetwami grzbielowemi zwykle zbliżonemi. Zeby górne są podobnie 
jak u powyższego szerokin wykrojeniem rozdzielone, dalsze siedm są niskie 
i tępe, wyglądają jakby karbiki na unoszącym je łuku; ta ostatuia różnica do 
rozeznania tego gatunku jest najważniejsza. Drugą stanowczą różnicą jest 
micjsce pobytu. M. strumieniowy żyje osiadło w rzekach i rzeczkach, u nas ma 
przestrzeni całego kraju tu i owdzie się zdarza. Na pokarm nigdzie nie jest 
używany. Gatunek ten przedstawia jedyny w gromadzie ryb przykład po- 
wolnego i stopniowego wykształcenia się czyli odbywania przemian. Larwa 
jego zupełnie bezzębna, ma tylko górną wargę ust wykształconą i dla tego 
przysysać się nie może, oczu w początkach wcałe u niej z pod skóry nie wi- 
dać, stopniowo stają się one coraz bardziej widoczne, otwory skrzelowe umie- 
szczone są w głębokiej brózdzie, skóra na ciele nie ma srebrzystego połysku; 
są to wielkie różnice, które tę postać zwaną u nas ślepica, od dojrzałego Mi- 
noga na rzut oka rozeznać dają. Lineusz ślepicę za osobny poczytał gatunek 
i dał mu nazwę P. branchialis, Dameril utworzył dla niego osobny rodzaj 
Ammocoetes, dopiero spostrzeżenia A. Miillera wykazały, że to jest postać 
przechodowa, larwa minoga strumieniowego. W skutku wyjaśnienia tej 
kwestyi, rodzaj -lmmococłes wykreślonym zostaje z listy rodzajów, gatu- 
nek Linneuszowski P. branchialis, włącza się do P. Planeri BL. jako jego 
larwa. A. W. 
Minor, herbu Półkozic, z domu Ligczów. W krakowskiem województwie 
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Ligęzie, urodziło się dwóch synów bliźniąt, podobnych zupełnie do siebie. Da- 
no im jedno imię Jan, a dla różnicy starszy otrzymał przydomek Major, młod- 
szy Minor. Jan Minor miał 18 synów, z których pięciu pod Obertynem w sła- 
wnem zwycięztwie Jana Tarnowskiego nad Wołoszą poległo. Z pozostałych 
Sebastyjan tak wielkiej był sily, że podkowy łamał, powrozy jak nici zrywał, 
Pod Ryczyną w boju świetnie się odznaczył. Z tego rodu Tobijasz sławny 
pułkownik, zwycięzca Tatarów, walczył następnie pod Walensteinen w Niem- 
czech. Król Władysław IV wysyłał go w posełstwie do Ferdynanda cesa- 
rza. Pod Zbarażem, ramieniem i radą niemałe oddał usługi Rzeczypospo- 
litej. K. WŁ W. 

Minor czyli Moll, w muzyce tonacyja (ob.) miękka, której nazwa Moll po- 
wstała w następujący sposób. Następujący po tonie A stopień, nazywano 9 fa 
jeśli był pół-tonem; D m4, jeśli całym tonem i naznaczano % /a (dzisiejsze b), 
b rotundum czyli b molle, zaś b mi (dzisiejsze k) mianem 4 quadratum. Ziąd 
też śpiew poruszający się w szeregu tonów zawierającym w sobie b molle, 
przezwano canfus mollis; jeśli zaś szedł śpiew w szeregu obejmującym 4 Qua- 
dratum, przezwano go cantus durus. Wszelako nazwa b molle nie ma po- 
chodzić od wyrazu mollis, ale od mobilitas, dla tego, że jakoby odmieniła ono 
b durum, (nasze 4) przerabiając je w b molle. Do dziś dnia Francuzi zacho- 
wali jeszcze to pochodzenie, stosując wyrazenie b moll do każdego tonu obni- 
Żonego za pomocą D o półtonu, a zatćm o tyleż zmienionego. I tak, mówią 
oni mż zamiast tonu e, a zaś aż b moll zamiast es, bez oznaczenia przez to to~ 
nacyi miękkiej. Tonacyję (twardą i miękką (majorową i minorową) oznaczają 
cechami, które tonacyjom tym nadaje tereyja duża lub mała; i tak: tonacyję es- 
dur nazywają mi b moll tierce majeur; tonacyję es-mołll nazywają mi b moll 
tierce mineur. Wedlug tego, tonacyja miękka byłaby tonacyją powstałą z to- 
nacyi twardej za pomocą odmiany tejże (per mobiłitatem). Cechą tej tonacyi 
jest chmurność i smutek, które wedle powszechnego mniemania nadaje jej uży- 
cie małej tercyi. Cecha ta w zupełnem ją stawia przeciwieństwie do tonacyi 
twardej (ob. Dur i Tercyja. 

Minorat, prawo najmłodszego z braci, do dziedzictwa po ojcu. W Polsce 
(pisze J. Moraczewski, S/arożyfności polskie) dobra szlacheckie, a szczegól- 
niej takie, od których familija brała nazwisko, szły daleko częściej w rece naj- 
młodszego, aniżeli najstarszego syna. Poechodziło to już najprzód żtąd, że ro- 
dzice, kiedy między dziećmi czynią różnicę, pospolicie młodsze bardziej kocha- 
ją niżeli starsze i wyznaczali im dobra najulubieńsze, t. j. dobra, z których ród 
brał nazwisko. Drugą przyczyną było to, że według obyczaju i prawa Sre- 
dnich Wieków, najstarszy brat dzielił majątek na schedy, a najmłodszy wybie- 
rał. U ludu tak polskiego jak i litewskiego i na Rusi polskiej, syn najmłod- 
szy brał chałupę, grunt i woły, a tylko reszta szła na podział. Pochodziło to 
ztąd, że chłopi żenili się wcześnie zwykle, pierwsi więe synowie dorastali, 
kiedy ojciec był jeszcze w silnym wieku; opuszczali zatém dom, w którym nie 
mieli zajęcia, syn zaś najmłodszy dorastał, kiedy już ojcu trzeba było albo mieć 
wyręczyciela, albo przynajmniej o nim pomyśleć, ztąd najmłodszy zostawał 
w domu, był żywicielem starych rodziców i dla tego obyczaj nadał mu przy- 
wilej. Dotychczas u ludu ukraińskiego, minorat zachował się w całej mocy; 
sadyba ojcowska, zostaje zawsze dla najmłodszego syna, wedle przysłowia 
powszechnego i formuły niejako prawej; Menszomu, batkiwszczyna t. j. naj- 
młodszemu ojcowizna. K. W. W. 


Minorka, czyli Menorca (Balearis minor), druga i mniejsza z wysp Ba- 
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łearskich, liczy na 12 mil kw. 35,000 mieszkańców. Równie jak Majorka 
górzysta, mnóstwo ma zatok i przystani, kilka przylądków, mniej wszelako 
jest urodzajną i nawodnioną niż tamta; płody jej są też same, jnko to: wino, 
miód. kapary, ryby, muły, owce, świnie i dorodne krowy. Handel bardziej 
był ożywiony i za czasów angielskich niż obecnie jest za hiszpańskich; rolnic= 
two wielce zaniedbane. Główne środki utrzymania dają rybołówstwo i hodo- 
wla bydła. Warowne w stronie poładniowo-wschodniej położone miasto głó- 
wne Puerto-Mahon (Portus Magonis), ma 12,500 mieszkańców, dobry port 
trzema broniony fortami, dużą katedrę, arsenał, dom kwarantanny i znakomity 
połów ostryg. Dawniejsze miasto stołeczne Ciudadela, na wybrzeżu północno- 
zachodniem (u starożytnych Jamna), po dziś dzień jeszcze rezydencyja biskupa, 
ma dobry port i 7,500 mieszkańców. W bliskości znajduje się jaskinia sta- 
laktytowa Cova-Perella. Posiadanie tej wyspy ważnóćm jest dla handlu na 
morzu Śródziemnóm; i dla tego w czasie wojny o sukcessyję hiszpańską ro- 
kn 1708 zajęli ją Anglicy niby w imieniu Karola III i byli jej panami aż do 
roku 1756, w którym zdobytą została przez Francuzów, a angielski admirał 
Byng na odsiecz jej wysłany, za cofnięcie się przed słabszym nieprzyjacielem, 
na śmierć skazany. W r. 1763 wrócila ped rządy Anglii. Zdobyta znów 
w r. 1782 przez połączenie siły francuzko-hiszpańskiej, odstapioną została 
Hiszpanii w r. 1783, powtórnie wzięta przez Anglików r. 1798 i powtórnie 
Hiszpanii oddaną r. 1802 w skatek pokoju zawartego w Amiens. 

Minoryci, ob. Franciszkanie. 

Minos, jest nazwa dwóch prawodawców. Podania o nich tak dalece są 
poplatane, że niepodobna prawie dociec, ile z nich do dziejów, a ile do myiu 
należy. — Minos I, król Krety, był synem Zeusa i Europy, ojcem Ariadny, 
bratem Radamantysa i Sarpedona i został po śmierci razem z Radamantysem 
sędzią świata podziemnego. — Minos II, również król Krety, wnuk poprze 
dzającego, syn Łykastesa i Idy, mąż Pazyfai, wedle innych Kretei, ojciec An- 
drogeoza, Deukaliona II, Glankosa, Katreusa, Akalli, Fedry i XKenodyki, miał 
być uśmiertnionym przez króla Kokalusa, w czasie, gdy ścigał Dedalosa w Sy- 
cylii. Podanie mówi, że dziewięć lat panował nad Kretą. Przypisują mu 
ogłoszenie sławnego prawa Minochiego, w którem miał go wyćwiczyć sam 
Zeus. Miał także pierwszą znakomitszą utworzyć marynarkę. Alexandryj- 
skie dopiero podania robią zeń okrutnika. Homer i Hezyod jednego tylko znają 
Minosa, panującego w Knossos, syna i przyjaciela Zeusowego. 

Iinotanros, t. j. byk czyli tur Minosa, miał wedle podania być synem Pa- 
rafui i byka i hyl w połowie człowiekiem w połowie bykiem, czy tez człowie- 
kiem z byczą głową. Uwicził gə w knossyjskim labiryncie Minos i tam go 
karmił młodzieńcami i dziewicami, które Ateny corocznie mu w dani musiały 
składać, dopóki Tezeusz z pomocą Ariadny nie zabili potworu i nie uwolnili 
przeto Aten od daniny. O znaczeniu tej baśni wielorako się rozpisywano; 
większość uczonych twierdzi, że Minotaura uwazać należy za symbol fenic- 
kiego bożka słońca. 

Mińsk, miasto prywatne stołeczne powiatu Stanisławowskiego w guber- 
nii Warszawskiej, położone w dole, z dwóch stron, to jest od wschodu i za- 
chodu wzgórzystemi gruntami otoczonem, nad małą rzeczką Wiśniówką 
i strumykiem ze zdroju zwanym Srebrnym z której formuje się duży staw, przy 
trakcie pierwszego rzędu Brzesko-Litewskim, od Kałuszyna wiorst 16, od Sta- 
nisławowa wiorst 14 odległe. Gniazdo starożytnej rodziny mazowieckiej 
Miuskich herbu Prus, których przodkowie pisali się z Gościeszyć czy z Go- 
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ścieńczyć, ztych Jan otrzymał od Jana Starszego, księcia mazowieckiego, przy- 
wilej około roku 1420 na zamienienie wsi dziedzicznej ensko w powiecie 
Czerskim leżącej na miasto. Konrad, Kazimierz, Bolesław i Jan książęta ma- 
mowieccy na prośbę Ścibora biskupa płockiego, Jakóba, kasztelana warszaw= 
skiego i Alexego z Gościerczyc braci rodzonych, potwierdzając erekcyję 1468 
roku, obdarzyli miasto nadto prawem chełmińskićm, ustanowili targi tygodnio- 
we, trzy jarmarki do roku, pozwolili mieszczanom mieć łaźnie wolną od opłaty 
książęcej, pod warunkiem iż dziedzice z rodziną i ich potomstwo raz na ty- 
dzień mogą sie kąpać bezpłatnie. wWspomnieni bracia piszące się z Mińska, stali 
się odtąd szczepem rodziny Mińskich. Następnie miaslo było własnością zna- 
komitego rodu Rudzieńskich, potóm Borzęckich, a teraz należy do hr. Karola 
Jezierskiego. Pierwotni faundatorowie Mińska założyli fu w r. 4422 kościół 
parafijalny drewniany, na którego miejscu w XVI wieku wznieśli Mińscy mu- 
rowany do dziś istniejący. Na początku XVII wieku kościół ten pozorzał 
i w czasie wizyty biskupa Goślickiego w r. 4693 jeszcze nie był całkiem na- 
prawiony. Zawierał w sobie trzy kaplice i kaplicę Mińskieh, którą założył 
Stanisław Miński, wojewoda łęczycki, mające piękne i starożylne obra- 
zy, mianowicie zasługiwał na uwage znawców obraz Wnichowzięcia Naj- 
świotszej Panny Maryi z Włoch sprowadzony, draga kaplica Arynków, staro- 
żylnej rodziny mazowieckiej, miała także piękne dawne obrazy, nareszcie ka- 
plica Wolskich założona w r. 1548 przez Mikołaja Wolskiego, kasztelana so- 
chaczewskiego, pod tytałem Bożego Ciała, klóry nstanowił i uposażył przy 
niej mansyjonarzy. Kościół ten wyrestaurował w r. 1639 z przepychem Pro- 
kop Kostecki, kanonik warszawski, proboszcz miński, a poświęcił slanisław 
Starczewski, sufragan i opat płocki. Prócz bractw rzemieślniczych, które 
osobne ołlarze w tym kościele miały, były jeszcze w nim bracltwa duchowne, 
to jest literackie, Bożego Ciała i różańcowe. Uposażenie zaś tego od r. 1608, 
stanowi dotąd wieś Targówka. Prórz kościoła parafijałnego były jeszcze 
w Mińskn: kaplica drewniana i kościół szpitalny pod tytułem S. Ducha, dziś nie 
istniejące. Była szkoła filijana akademii, w której wykladano wyższe nauki 
i szpital założony i dobrze uposażeny przez Annę Mińską w r. 4557. Dziś 
Mińsk liczy ogólnej ludności 4,338 głów, pomiędzy temi jest chrześcijan 646, 
starozakonnych 692, ntrzymnjących się z rolnictwa, rzemiosł, małego handlu 
i wyrobku. bomów murowanych ma 5, drewnianych 420; kościół parafjalny 
mnrowany, takiż starożytny pałac dziedziców i dom pocztowy, szłachtuz i szo- 
pa na wagę, wszystko ubezpieczone na summę rsr. 57,970. Władze rządowe 
mieszczą się: bióro powiatu, sąd okręgu Siennickiego, kassa powiatowa, na- 
czelnicy Zandarmeryi, etapu i razem inwalidów, magistral, slacyja pocztowa, 
szkoła elementarna i apteka. Cechów rzemieślniczych znajduje się 9, to jesl: 
bednarski, garucarski, krawiecki, mularski, ślusarski, stolarski, stelmachów, 
szeweki i zgromadzenie felczerskie; targi odbywają się co tydzień, a jarmar- 
ków jest dwa do roku. F. M. S. 
Mińsk, miasto rządowe gnbernijalne na Litwie, niegdyś stolica udzielnych 
książąt, później województwa, dziś osobnćj gubernii, w otwartóm i pięknem 
położeniu nad rzeką Świsłoczą, gród wielce slarożylny. Przed chrześcijań- 
stwem należał do ziemi Krywiczów czyli Krywców, nastepnie do księstwa Po- 
łockiego, a potóm wcielony został do Litwy. Za czasów udzielnych książat 
połocko-mińskich, był widownia staczanych bojów pomiędzy potomkami Wło- 
dzimierza Wielkiego, którzy jako pochodzący ze starszej linii, roszcząc prawa 
do zwierzchniego panowania nad Kijowem, ściągali na swoje posiadłości czę= 


Mińsk 629 


ste wojny, trwające aż do wygaśnięcia tego rodu. W epoce tej Mińsk sześć 
razy zalał się krwia i wytrzymał sześć oblężeń, dwa razy zaś splondrowali go 
Tatarowie. Tu zaszły pamiętne bitwy pomiędzy Wszesławem księciem po- 
łockim a synami Jaresława kijowskiego w r. 1067, Włodzimierzem Mono- 
machem kijowskim a Hlebem księciem mińskim w r. 1084 i 1115. W na- 
stępnych latach powtarzały się tu często bratabójeze wojny, których ofiarą 
padaly ziemie i miasta, i w skutek których upadła dynastyja książat połocko- 
minskich, blisko półora wieku panująca na swojej macierzystej dzielnicy. 
W r. 1129, Mścisław syn Monomacha, oddał Mińsk z całem księstwem synowi 
swemu Izasławowi, kiedy zaś ten wstąpił na tron kijowski, władali Mińskiem 
wróceni do swej posiadłości potomkowie Hleba: Rościsław, Wołodar i Wsze- 
sław. Miasto było już wtedy obronne, gdyż w czasie oblężenia 1146 r. woj- 
sko Rogwołoda przez sześć tygodni napróżno go zdobywało. Przy ujściu Do- 
wiem Niesuiki do $wisłoczy, wznosił się warowny chociaż drewniany zamek, 
zwany wyższy, którego wały i przekopy dotąd są widoczne. Wyżej wspomniani 
książęta, panowali tu nieprzerwanie aż do wygaśnięcia całego rodu, pomimo iż 
kiedy Litwini coraz bardziej najazdami sweni dawali sie poznać północnej 
Słowiańszczyznie, Mińsk w r. 1195 musiał uledz ich poledze i zaczął hoł- 
dować Mingajle książcciu tego narodu. Przed rokiem 13220 Mińsk należał do 
posiadłości Hrdziwiłła, ksiecia litewskiego, synowea Mendoga., W roku zaś 
1235 Ryngold wielki ksiażę litewski, ostatecznie całą dzisiejszą Czarną i Bia- 
łą Ruś wcielił do swego państwa. Głośna bitwa jaką wygrał w tymże roku 
pod Mohylną o kilka mil od Mińska nad Świętosławem kijows skim, Dymitrem 
drackim i Lwem włodzimierskim, sprzymierzonemi naprzeciw jego groźnej 
potegi książętami ruskiemi, stanowczo go uczyniła tych miejsc panem. A tych- 
że czasów i podobnie stanowczego znaczenia, jest bitwa stoczona przezeń 
w następnym 1236 r. pod miasteczkiem Kamieniem nieopodal Mińska, nad Po- 
kowiczanami i sprzymierzonemi z niemi rycerzami inflamiskiemi, gdzie poległ 
stary mistrz (ych ostatnich Wolkwin. Odted Mińsk uleglszy wspólnemu 
z okolicznemi miastami i księsltwy losowi, począł stanowić nieodłączną ezastkę 
ogromnych posiadłości litewskich. Po przyjęcia wiary chrześcijańskiej na- 
leżał do dyjecezyi wileńskiej. Pierwszy kościół parafijalny stanął około 
roku 1390, awe dwa lata potem, rządził nióm wraz z całą Litwą, wiel- 
ki książę Witold za pośrednictwem swoich namiestników, ustanowionych 
po znaczniejszych prowiucyjach i miastach. Kazimierz Jagiellończyk w głó- 
wnym swym przywileju dla miast litewskich z roku 1441 w Brześciu wy- 
danym, pomieścił także Mińsk, który tym sposobem poraz pierwszy otrzy- 
mał pewien rodzaj swobód municypalnych. Alexander Jagiellończyk przy- 
wilejem 1496 r. nadał miastu prawo magdeburgskie, a Żona jego Helena opic- 
kując się prawosławnem wyznaniem, uposażyła hojnie klasztor bazylijanów, 
tuż pod miastem na wyniosłej górze zbudowanym. Najazd Tatarów w r. 4505, 
spalenie miasta prócz zamku, którego dobyć nie mogli, i wniesiona przez nich 
morowa zaraza, przerwały wzrost Mińska. Jeszcze się nie pospieszyli odfm- 
dować znpelnie mieszkańcy, a jaż Michał Gliński w r. 4508 przystapiłt do 
zdobycia go. OGdegnany od szturmu, nie zaniedbał oblężenia, dopiero kiedy 
się dowiedział o zblizającej się odsieczy, odstąpił od miasta. Nadciągnąwszy 
Zygmunt I, bawił tu przez czas niejakiś i przegląd wojska odbywał. W bo- 
jach pomiedzy tym monarcha a Bazylem iwanowiczem wielkim księciem 
Moskiewskim, jako położony na głównej drodze z Polski do Rossyi wiodącej, 
był świadkiem czestych potyczek. Pomimo to rozwijał się sporo i powiększa ł 
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znacznie, jak o tem przekonywają dokumenta przytoczone przez Syrokomlę: 
(Gazeta warsz., 1854 r., n. 146), tak dalece, iż w ciągu lat od 1513 do 1529 
powiększył się o pięć razy w znaczenie i Indność. Zygmunt Augast potwier- 
dzając prawo magdeburgskie r. 1552, rozszerzył jego swobody, pomnożył do- 
chód i nadał jarmarki. Handel nabrał wielkiego znaczenia pośrednicząc w za- 
mianach różnych płodów i towarów między Moskwą a Wilnem. W Grudniu 
1564 r. odbył się tu zjazd panów rad wielkiego księstwa Litewskiego, dla ob- 
myślenia środków obrony przeciwko wypadkom wojny. Na sejmie lubelskim 
1565 r. Mińsk wyniesiony na stolicę osobnego województwa, wśród powsze- 
chnej pomyślności wewnętrznej wzrósł w większe jeszcze znaczenie. Wy- 
znawcy helweckich zasad religijnych za orędownictwem przedniejszej szla- 
chty, ufundowali iu kościół i pastora ustanowili; nawzajem katolicy usiłowali 
podnosić skromny dotąd stan parafijalnej świątyni, która na większy zasiłek 
otrzymała 1590 r. z legatu książąt Druckich Ilorskich nadającego jej ziemię 
i poddanych. Zygmunt IH, bacząe, że miasto lezami i exakcyjami żołnier- 
skiemi uciemiężone, potrzebowało predkiego ratunku, przywilejem r. 1606, po- 
mnożył prawa mieszczan co do handlu zewnętrznego, zabraniając przybyleom 
przedawać fowary w mieście szczegółowie. Wienczas także zbudowany od 
mieszczan młyn o 2 kołach na rzece Świsłoczy nadany został wiecznością 
miastu. Nie wiełe to jednak pomogło i stan Mińska pogorszał się widocznie, 
a miasto bez wojny, bez nieprzyjaciół zewnetrznych, jedynio zwolnieniem 
sprężyn rządowych utracać zaczęło dawną pomyślność, do której w przeciągu 
jednego wieku szybkim krokiem przyszło. Wzrastała jednak ludność i ruch 
nie ustawał; zaczęły bowiem wzrastać w duchu tego wicku, wprowadzone 
zgromadzenia zakonne. Bernardynów, fundatorem był Jan Kęsowski, starosta 
krasnosielski, który im 1628 r. plac darował i kościół z klasztorem z drzewa 
wybudował, Wojciech Sielawa, kanonik wileński, osadził 1633 r. benedyk- 
tynki, przy ulicy Zborowej, wybudowawszy kościół i klasztor; Alexander 
Słuszka wojewoda trocki wymurował w r. 1642 bernardynkom takież. Do 
fundacyi dominikanów pewna pamiątka tradycyjna jest przywiązana; plac na- 
dany im był około r. 1615 przez Piotra Tyszkiewicza, starostę mińskiego, ale 
wojsko powracając z ówczesnej wojny, przyczyniło się znacznie do tej fan- 
dacyi, i uchwaliwszy opłatę od każdego konia kopytkowóćm zwaną, złożyło 
potrzebną smmmę na koszta wzniesienia świątyni. Pamięć tego uczynku po- 
została w herbach dowódzców umieszczonych pod gzemsami wewnątrz kościo- 
ła. Metropolita Antoni Sielawa sprowadził tu około r. 1645 bazylijanki, któ- 
rym kościół S. Ducha oddał Katarzyna Sapieżanka przełożona zgromadzenia, 
pomnożyła fandusz klasztoru zapisem 100,000 złp. W pośród takiego wzro- 
stu miasta, nastąpiła nań straszliwa katastrofa, gdyż podczas wojny 1655 r., 
Tatarzy miasto zrabowali, wielką cześć mieszkańców wycieli i w połowie je 
spalili.  Zoorzał wtedy drugi zamek murowany, zwany dolnym, wzniesiony 
w końcu XVI wieku, który połączony był z wyższym, parkanami i ziemnemi 
szańcami. Po tej klęsce nastąpiło powietrze, które do ostatka mieszkańców 
zgnębiło. Zaledwo z gruzów powstające miasto, oglądał Jan Kazimierz ro- 
kn 1664, wracając z wyprawy zadnieprskiej. Hieronim Sanguszko, biskup 
smoleński, kapiwszy kamienicę w wysokim rynku, przeznaczył ją 1657 r. dla 
jezuitów na klasztor i kościół, prócz innych darów;dopiero wszakże w r. 1882, 
za pomnożeniem fandaszu przez Cypryjana Brzostowskiego, wojewodę troc- 
kiego, zaczęli jezuici urządzać swój klasztor i otworzyli szkołę, w której wy- 
kładali retorykę, poezyją i grammatykę. lojniej jeszcze opatrzył ich w ro- 


Mińsk - 631 


ku 1683 Marcyjan Ogiński kanclerz wielki litewski, nadając im dobra Upiere= 
wicze; kościół murować poczęto dopiero £700 r. Franciszkanie w r. 1676 od 
Teodora Wańkowicza wprowadzeni; benedyktynów fundowała r. 1700 Stec- 
kiewiczowa, chorążyna mińska. Bonifratrów wprowadził tegoż roku Teodor 
Wańkowicz stolnik i podstarosta miński, wymurowawszy im kościół Tak 
wielkie mnożenie się zakonnych zgromadzeń przerwane zostało wojną szwedz- 
ką. Roku 1701 Sasi przechodzili przez miasto i mieszkańcy wiele przez ich 
pobyt ucierpieli; wracające 1706 r. wojska rossyjskie, stały w Mińsku przez 
kilka miesięcy i sam Piotr Wielki z licznym orszakiem bawił tu czas niejaki, 
Wybuchła potem zaraza, wiele ludzi w mieście sprząatnęła. Po wyjściu głó- 
wnego oddziału rossyjskiego pozostała załoga, dowiedziawszy się o następo- 
waniu Szwedów, zapaliła magazyn wojskowy, ztąd wszczęty pożar strawił 
wiele kamienic i domów. Tymczasem wpadli do miasta Wołochowie, w słu- 
zbie szwedzkiej zostający, i złapili mieszczan, a po ich ustąpieniu wrócili Ta- 
tarzy i cale miasto z klasztorem srodze zrabowali. Za nadejściem Szwedów 
nastąpiły ogromne kontrybucyje, które do reszty mieszkańców do nędzy przy- 
prowadziły. Na mocy ustawy sejmowej r. 1699, trybunał główny litewski 
odbywający się przedtćm w Wilnie, przeniesiony został na 20 Niedziel do 
Mińska, co nie mało pomnożyło odbyt i ludność w tem mieście, wreszcie trzy 
jeszcze fundacyje duchowne powiększyły liczbę klasztorów tutejszych. I tak 
Rochitów fandowali Szyszkowie 1752 r., Karmelici byli sprowadzeni około ro- 
ku 1703 przez Wańkowiczów, ustalenie atoli swego zgromadzenia winni Mi- 
chałowi Wołodkowiczowi, staroście mińskiemu, który im r. 4763 kościół wy- 
murował. Maryjawitek założycielką była Kunegunda z Matuszewiczów Ru- 
szczycowa, starościna porajska w r. £771. Mińsk w r. 1775 poniósł znaczną stratę 
w ludności i ruchu, kióry go dotąd ożywiał z powodu przeniesienia kancella= 
ryi ruskiej trybunału, ztąd i z Nowogrodka do Grodna. Zamek zniszczony 
kilkakrotnie, zgorzał ostatecznie 1773 r. i odtąd naprawa jego zaniechaną 70- 
stała. Po skassowanin jezuitów 1773 r., szkołę ich zamieniono na podwy- 
działowa akademicką utworzoną staraniem kommissyi edukacyjnej. W r. 1793 
Mińsk przyłączony został do cesarstwa Rosssyjskiego, w r. 1795 uczyniony 
był stolicą osobnej guhernii, w roku zaś 1798 ustanowiono tutaj dyecezyję 
mińską katolicką, której kościół pojeznieki przeznaczono na katedrę, a klasztor 
dominikański na mieszkanie biskupów. W r. 1813 zajęli Mińsk Francnzi, 
lecz w listopadzie tegoż roku, odebrali go Roszyjanie. Dziś jest miejscem po- 
bytu władz administracyjnych i sądowych gubernii, stolicą arcybiskupa prawo- 
sławnego i biskupa katolickiego; mieszkańców w ogóle liczy 25,525. Domów 
murowanych znajduje się 352, drewnianych 1,080. Obszerny rynek zabudo= 
wany jest pięknemi gmachami, z tych znaczniejsze są: pałac gubernatorski, 
gimnazyjum, ratusz, sklepy, kościołów murowanych jest 8, drewniany i, po- 
między temi odznaczają sie: katedra prawosławna przebudowana z dawnego 
kościoła bazyłijanów i kościół parafijalny prawosławny ś. Katarzyny, założo- 
ny w r. 4612, a odnowiony w r. 1795, tudzież katedra katolicka z kościoła 
jezuickiego przerobiona, i synagoga starozakonnych. Zakłady dobroczynne 
są: towarzystwo dobroczynności dam otwarte w r. 1858, które zbudowało ob- 
szerny dom przytułku dla starców i kalek, ochrona dla dzieci, szpital miejski 
dla chrześcijan, inny dla starozakonnych, seminaryjam prawosławne, założo= 
ne w r. 1850 ze szkołą powiatową duchowną, semimaryjum rzymsko-katoli- 
ckie, gimnazyjum, szkoła powiatowa i parafijalna, instytut wzorowy dla pa- 
nien, szkoła dla Izraelitów, 13 prywatnych zakładów naukowych, biblijoteka 


632 Mińsk — Mińska gnbernija 


publiczna i gimnazyjalna, 3 drukarnie, 4 księgarnie, fabryk i zakładów prze- 
mysłowych 20, wyrabiających rocznie za summę rsr. 5,300, 296 sklepów. 
Dochód miasta wynosi 17,600 rsr. Niegdyś były tu na s. Józef 19 Marca, 
potóm na święty Jan głośne na całą Litwę jarmarki, zwane kontraktami, któ- 
re od r. 1857 upadły. Po nad brzegami rzeki Świsłoczy rozciąga się piç- 
kny ogród. F. M. ï. 
Mińska gubernija, jedna z dzisiejszych Zachodnich gubernij cesarstwa 
Rossyjskiego, stanowi część tak zwanego Polesia, graniczy z gabernijami Wi- 
leńską, Grodzieńską, Wołyńską, Kijowską, Czernihowską, Mohylewską 
i Witebską. W IX wieku kraj Miński należał do księstwa Połockiego; miasta 
dzisiejszej gubernii Mińskiej miały przez czas długi swych władzców udziel-- 
nych, najprzód od wielkich książąt Kijowskich, następnie od Lilewskich zale- 
Znych. Kraj ten wszedł potóm do składu wielkiego księstwa Litewskiego, 
wraz z którym do Rzeczypospolitej Polskiej wcielony. Od roku 1793 stanowi 
prowineyję rossyjską; utworzona z dawnego województwa Mińskiego, z doda- 
niem niektórych części z pogranicznych województw Połockiego, Wileńskiego 
Nowogrodzkiego i Brzeskiego; posiadała ona 13 powiatów, w których już to 
dawne, już nowomianowane miasta, były następne: Mińsk, Wilejka, Postawy, 
Dokszyce, Dzisna, Borysów, Ihumeń, Bobrujsk, Mozyr, Dawidgródek, Pińsk, 
Nieśwież, Słack. Następnie miasta Nieswież, Dawidgródck, Dokszyce i Po- 
stawy, wraz ze zwinięciem ich powiatów, zostały po za etatem; natomiast do 
rzędu miast powiatowych wyniesiona Rzeczyca z przyłączonym do niej po- 
wiatem, W r. 1842 dwa powiaty Dziśnieński i Wilejski wcielono do ga- 
bernii Wileńskiej; w zamian za to do Mińskiej przyłączono powiat Nowogró- 
dzki, oddzielony od gubernii Grodzieńskiej. Obecnie gubernija Mińska, zaj- 
muje powierzchni 1,563 mil kwad.; z tych ziemi uprawnej 2,820,000 dzic- 
sięcin, łąk 1,546,000, lasów 3,304,480, ziemi niezdalnej 368,337 dzics.; osa- 
dy i pastwiska zajmują 138,229 dzies., co wszystko wynosi razem 8,177,046 
dziesięcin. Składa się ona z 9 powiatów: Mińskiego, Borysowskiego, Ihu- 
meńskiego, Bobrnjskiego, Rzeczyckiego, Mozyrskiego, Pinskiego, Słuckiego 
i Nowogródzkiego. Póhtocno-zachodnia część gubernii czyli powiat Miński, 
zachodnia część powiatu Borysowskiego i północna powiatu Słuckiego, przez 
które przechodzi główne pasmo rozdzielenia wód enropejskich, przedstawia 
krainę falowalą, pokrytą niezbyt wyniosłemi wzgórzami, idącemi w kierunku 
od północy ku poładnio-zachodowi. Przestrzeń ta ciągnie się niedaleko gra- 
nicy z guberniją Wileńską; lecz same wyniosłości w wielu miejscach calkiem 
prawie znikają. Otwarte błota, niewielkie pola uprawne i piaski stanowin tu 
wyjątki z ogólnego charakteru miejscowosci. Piaski znajdują się między Ko- 
bryniem a Pińskiem; często także, pośród otwartych bagnisk ukazują się piaski 
w postaci obniażonych pagórków, jak np. około Lubieszowa, na drodze z Piú- 
ska do Klewania. W północnej części doliny rzeki Prypeci znajduje się wiele 
miejsc borowych, przez które liczne przechodzą drogi; południowa zaś część 
jest mniej piasczystą, a ztąd do przebycia łatwiejszą. Wiosenne rzek wyle- 
wy są rozległe i dingo trwające. Pod względem obfitości wód, Mińska gu- 
kernija jest jedną z najbardziej uposazenych. Skrapiają ją rzeki główniejsze: 
Dniepr, Niemen, Berezyna, Prypeć i Świsłocz; w granicach tejże gubernii że- 
gluga na Dnieprze jest nadzwyczaj ożywioną podczas wiosny i w pierwszej 
połowie lata; lecz w Sierpniu, zwłaszcza podczas suszy, slaje się bardzo utra- 
dzającą, z powoda częstych przegród czyli (am, które zmuszają do przełado- 
wywania. Na dół rzeką spławiają po większej części iratwy drzewa budo- 
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wlanego i opałowego do Kijowa i dalej; pod wodę zaś pływają statki, zwane 
Dajdakami i barkami. Na Berezynie pływają w góre bajdaki z ciężarem do 14 
pudów; spławiają zaś z wodą same tratwy z drzewem. Z miasta Krzemień- 
czuga przywożą sól i w razie potrzeby zboże różnego rodzaju, do przystani 
Piryczeskiej, Bobrujskiej, Jakszyckiej, Berezyńskiej i Borysowskiej. Qd mia- 
sta Borysowa i wyżej odbywa się pod wodę spław drzewa okrętowego, i ba- 
dowlanego, dalej kanalem Berezyńskim i rzeką Dźwiną do Rygi. Żeglugn na 
rzece Prypeci jest hardzo czynną, szczególnie na wiosnę i jesień. Mieszkań- 
cy powiatów Pińskiego i Mozyrskiego prowadzą znaczny handel, wysyłając 
na bajdakach do Kijowa i Krzemieńczuga wódkę, smołę, dziegieć i różne 
przedmioty z drzewa. % powrotem statki te naładowane solą, niekiedy zbożem, 
przybijają do przystani Mozyrskiej i 'Farowskiej; część soli wyprawiają ziąd 
rzeką Słuczą do powiatu legoż nazwiska. Rzeką Prypecią pod wodę, dalej 
kanałem Ogińskim i rzeką Niemnem spławiają do Pruss drzewo budowlane. 
Na Niemnie zesluga poczyna się przy mieście Piasecznie. Przy mieście 
Świerzeniu i Stołpcach urządzone są składy przedmiotów do wywozu prze- 
znaczonych. Jeziór w gubernii jest wielka liczba, z tych znaczniejsze: 
Święcickie między miastem Lipskiem a Łahiszynem na północ od Pińska, do 
którego wchodzi kanał Ogińskiego, łączący je z Jasiołdą; Słoweńskie w rzeczy- 
ckićm; ale największem jest jezioro Kniaź na północ Petrykowa położone 
ku Słuckowi; długości ma około mil 8, szerokości półtory mili, otoczone blota- 
mina 6 mił ciągnącemi się, w ryby a szczególniej jazgarze bardzo obiite. 
Bagniska pokrywają znaczna cześć gubernii, szczególniej doliny rzek Prypeci, 
Berezyny i część doliny Dniepru; tu są one nieprzebyte iw wiełu miejscach 
nie zamarzają. Mińska gubernija łączy się t) z gubernijami południoweni 
za pomocą rzeki Dniepru i kanału Ogińskiego, urządzonego między rzeką Ja- 
siołdą, wpadająca do Prypeci i rzeką Szezarą, wpadającą do Niemna; 2) z kró- 
lestwew Polskim za pomocą kanału Królewskiego, urządzonego między rzeką 
Pina (przytok Prypeci) i rzeką Muchaweem (przytok Bugu), lączącego tym 
sposobem wody Dniepru z Wisłą; 3) z morzem Baltyckiem kommunikacyja 
odbywa się za pośrednictwem kanalu Berezyńskiego, łączącego rzekę Sereut 
(przytok Berczyny) z rzeką Ulą, wpadającą do Dźwiny zachodniej. Klimat 
umiarkowany, lecz nie jednostajny, daleko ostrzejszy na północy; mrozy do- 
chodza niekiedy do 289%, a największe upały do 270 Rĉaum. Rzeki stają 
zwykle w końcu Listopada, lody puszczają w połowie Marca v. s.. Wielkich 
zmian w temperaturze (u nie ma, lecz powietrze dla mnóstwa bagien, jeziór 
i lasów jest bardzo wilgotne. Szkodliwy wpływ klimatu tego na zdrowie mie= 
szkańców zuacznie zmniejszają wiatry, niekiedy tak gwałlowne, iż całe prawie 
lasy pustoszą. Mieszkańców jest około 4,050,000 głów płci obojga; składają się 
oni głównie z Rusinów i Polaków; po nich następują Zydzi, tudzież w mnriej- 
szej liczbie Tatarzy, koloniści z Wirtembergii i Cyganie. Zydzi mieszkają 
w miastach i miasteczkach, trudniąc się handlem i rzemiosłami, niektórzy 
z nich osiadają na gruntach rządowych i prywatnych. Tatarzy mają osobne 
osady w powiecie Mińskim i Nowogrodzkim i wyłącznie trudnią się rolnic- 
twem; Cyganie, prowadzący dawniej handel końmi i trudniący się oswajaniem 
niedźwiedzi, dziś są osiadłemi rolnikami; podobnież roli są oddani koloniści 
z Wirtembergii. Obecnie gubernija posiada miast powiatowych 9, z tych je- 
dno gubernijalne; miast zaetalowych 2: Nieświez i Dokszyce; miasteczek 13, 
z których znaczniejsze: Hłusk, Kojdanów. Łojów, Smiłowicze it. d.; wsi 
15,121; siół czyli osad większych 2,983, zaścianków i okolie (zagród) 2,168 
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Z wyjątkiem lat nieurodzajnych, gubernija na własnych poprzestać może za- 
sobach. Przemysł skierowany wyłącznie do przedmiotów z rolnictwa i pło- 
dów leśnych otrzymywanych. Grunt jest w ogóle bagnisty, w niektórych 
miejscach ezarnozienny albo gliniasty. System rolnictwa trzypolowy; do 
usnajania roli używają zwykle nawozu roślinnego i torfu. Średni urodzaj na 
dobrym gruncie w powiecie Pińskim i Słuckim daje 6 ziaren, w innych 5; na 
pośledniejszym gruncie 3 ziarna. Na przypadek niedostatku zboża, urządzo- 
ne są w gubernii magazyny zbożowe i hanki pożyczkowe. Ogrodnictwo wa- 
rzywne i owocowe na niskim stopniu. Ilość łąk w gubernii w stosunku do 
ziemi uprawnej ma się jak 1—4; do całej zaś powierzchni jak 4—20; łaki po 
większej części znajdują się nad rzekami Dnieprem, Prypecią, Wiliją, Berezy- 
ną, Styrem, Słuczą, Ptyczą i t. d. Łąk pastewnych jest najwięcej w powie- 
cie Słuckim, we wschodniej części powiatu Nowogródzkiego, w powiatach 
Mozyrskim, Ihumeńskim i w części Bobrujskiego, w okolicach Słucka i Swi- 
słoczy. Zbiór siana zaczyna się zwykle w Czerwcu; z jednej dziesięciny 
zbierają siana od 45—90 pudów. W jednćm z lat ubiegłych gubernija miała 
koni 127,365, bydła rogalego 422,333; owiec prostych 261,778, rassy popra- 
wnej 137,706, kóz 30,703 i trzody chlewnej 241,585 sztuk. Stadniny w œu- 
bernii są w ogóle małoznaczące; do lepszych należą istniejące w powiecie 
Ihumeńskim, Słuckim i Nowogródzkim. Hodowlą bydła ukraińskiego trudnią 
sie z powodzeniem obywatele powiatu Słuckiego, Nowogródzkiego. Pińskiego 
i Bobrujskiego; najlepsze i najliczniejsze trzody owiec rassy poprawnej znaj- 
dnją się w powiecie Pińskim. Słuckim, Ihumeńskim i Nowogródzkim. W lasy 
gubernija w ogóle obfituje, z wyłączeniem powiatów Mińskiego, Słuckiego 
i Nowogródzkiego; najwięcej jest lasów sosnowych; w niektórych jednak po- 
wiatach, na miejscach równych i gliniastych rosną drzewa dchowe, olszowe, 
lipowe, jesionowe, także klony i wiązy, nie sięgające do znacznej wysokości. 
Lasy rządowe znajdują się we wszystkich prawie powiaiach, głównie zaś w Bo- 
brnjskim, Borysowskim, Mozyrskim, Pińskim i Rzeczyckim. Lasy buduleo- 
we rosną nad rzeką Berczyną i wpadającemi do niej Hojna, Plisą, Bobrem, 
Uszą, Świsłoczą i t. d.; nad Prypecią i przytokami (ejże Jasiołdą, Pina, Sto- 
chodem, Styrem, Słuczą it. d., a także nad rzekami Duieprem, Niemnem i Wi- 
liją. Pszczolnictwo w ogóle małoznaczące, najwięcej niem trudnią się w po- 
wiecie Bobrujskim i Mozyrskim. Połów ryb odbywa się głównie w powiatach 
Mozyrskim, Rzeczyckim i Pińskim; z jeziora Turowskiego (w powiecie Mo- 
zyrskim) ryby wywożaą do Mińska i innych miast gnbernii. Handel rybny 
przynosi rocznie około 2,000 rs. zarobku. Z innych przemysłów, największe 
ma powodzenie myśliwstwo, gdyż zwierza i ptastwa w obszernych lasach 
mińskich jest podostalkiem. Przemysł fabryczny w gubernii ogranicza się do 
niezbędnych w życiu wyrobów. Fabryk w gubernii było 61 (z tych w samym 
Mińsku 20); towarów wyrobiono w ciągu roku za 229,153 rs. Oprócz sukna, 
płótma i cukru, stanowiących główny przedmiot wywozu do sąsiednich guber- 
nij, inne towary do miejscowego tylko służą użytku. Przedmioty handlu we- 
wnętrznego i zagranicznego stanowią zboże, len, pieńka, wódka, bydło roga- 
te, dziegieć, smola, terpentyna, drzewo różnego rodzaju, splawiane głównie 
do Królewca, Memla i do Rossyi południowej; w zamian za nie otrzymują sól, 
żelazo, szkło, mydło, świece, wino, porter, arak i towary kolonijalue. Jar- 
marków w gubernii jest 58, na które przywieziono towarów za 344,644 rs.; 
sprzedano za 132,161 rs. Większa cześć mieszkańców (dawni przed rokiem 
1840 unici) wyznaje religiję prawosławną; prócz tego znajduje się tu rzym- 
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sko-katolickiego wyznania mieszkańców 210,000 przeszlo; ewangelicko- 
augsburgskiego około 1,000; mojżeszowego około 100,000 i mahometańskie- 
go 2,500 głów płci obojga. Kommunikacyja odbywa się w gubernii za pomo- 
cą większych i mniejszych dróg pocztowych i ubocznych. 7% tych znaczniej- 
sze: 1) wielki traki pocztowy, idący z Mińska przez Bobrujsk do Rohacze- 
wa (miasto pograniczne gubernii Mohylewskiej). Drogą tą szły niegdyś woj- 
ska szwedzkie pod wodzą Karola XII; tu także działał w r. 1812 marszałek 
francuzki Davoust, nsilując odciąć armije księcia Bagratyjona; 2) wielki trakt 
pocztowy z Nieświeża do Bobrujska; 3) uboczna droga z Hłuska przez Nary- 
cze do Słohody Jakimowskiej, a dalej trakt pocztowy przez Rzeczycę do Łojo- 
wa, na granicy gubernii Czernihowskiej; 4) Mały trakt pocztowy z Pińska 
do Kobrynia w gubernii Grodzieńskiej; z Pińska idzie także droga wzdłuż rze- 
ki Prypeci, dn miasta Mozyra i dalej na Czarnobyl do Kijowa; 5) droga z Nie- 
świeża przez Pińsk do gubernii Wołyńskiej; 6) z Orszy przez Mohylew do 
Żytomierza idzie droga Mińska guberniją od Marcyjola, miasteczka pograni- 
cznego gubernii Mohylewskiej, na Mozyr, do miasta Skorodnego, na pogra- 
niczu gubernii Wołyńskiej, na rozległości 24? mil; 7) wielka droga poczto- 
wa, idąca z Brześcia litewskiego do Smoleńska i Moskwy, przechodzi przez 
miasto Borysów, gdzie się oddzielają od niej wielkie drogi do Połocka, Witeb- 
ska, Mohylewa i Bobrujska, w ostatnich czasach na drogę bita zamieniona. 
Do znaczniejszych miast w gubernii Mińskiej należą: 1) Mińsk, nad rzeką 
Swisłoczą, wpadającą do Berezyny, miasto bardzo starożytne, dziś stołeczne 
w guberuii; 2) Bobrujsk, miasto powiatowe z silną forteca; 3) Borysów, na 
wyniosłym półwyspie lewego brzegu rzeki Berezyny; miasto starożylne; w ro- 
ku 1812 okolice Borysowa były polem nader ważnych działań wojen- 
nychit.d. W gubernii znajduje się bardzo wiele rudy żelaznej górnej (głó- 
wnie w piaskach mozyrskich), a także łącznej czyli błotnej; są ślady wegla 
ziemnego. 7 ryb w rzekach mińskich żyjących, słynie wyhornym smakiem 
ryba: wielozub, w jednej tylko Prypeci poławiająca się, stanowi ona wraz 
z innemi, znakomity przedmiot handlu. J. Sa.. 
Miński (Stanisław), wojewoda łęczycki, podkanclerzy koronny, mąż nezo- 
ny i wymowny, w języku greckim biegły. Na sejmach władał przeważnie, 
godził różnemi czasy wszczęte niechęci i poróżnienia, nad uiłamieniem zwła- 
szcza roknaszu Zebrzydowskiego skuiecznie pracował. W r. 1594 wysłany 
do Rzymu, z wielką przystojnością to poselstwo odbył, kanonizacyję s. Jacka 
u Klemensa VIII papieża otrzymał i chorągiew jego z wielką uroczystością do 
Krakowa wprowadził. Z polecenia Zygmunta LI jeździł do Neapolu w spra- 
wach tego monarchy, zkąd wracając, umart w Padwie 1607 r., gdzie ALA. 
się nagrobek jego w kościele ś. Antoniego w kaplicy polskiej. V. S. 
Mińskie województwo, liczące się do najrozlealejszych, aż do TE 
podziału, wyjąwszy tylko część powiatu Rzeczyckiego z Rohaczewem, zosiało 
pod panowaniem Polski: w większej części leśne, ale żyzne i wielkie źródła 
bogactw rolniczych w sobie zawierające; graniczyło: na północ z wojewódz- 
twem Połockićm, na wschód z Witebskićm i Mścislawskićm, na poładnie z Ki- 
jowskiem, na zachód z Brzesko-Lilewskićm, Nowogródzkióm i Wileńskićm. 
Dzieliło się na trzy powialy: Miński, Mozyrski i Rzeczycki, które w swych 
powiatowych miastach sejmikowały i tam takze odbywał się popis rycerstwa. 
Województwo to obierało szesciu posłów na sejm, po dwóch w każdym po- 
wiecie. Herb województwa jest pogoń cielistej barwy, na żółłej chorągwi 
w czerwonćm polu. Obadwa senatorowie, to jest wojewoda i kasztelan, do- 
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piero r. £569 przy ostateczzej unii Litwy z Korona, wprowadzeni zostali do 
senatu obojga narodów i umieszczeni (am: pierwszy po wojewodzie pomorskim, 
drugi po kasztelanie gdańskim. C. B. 
Minter (Karol Fryderyk), rodem z miasta Szczecina, wychowany w Ko- 
penhadze, z młodu poświęcając się malarstwu, zyskał rozgłos jako malarz por- 
tretów i minijatar.  Wróciwszy do Prus, na wezwanie króla Eryderyka Wil- 
helma III w r. 1844, portret jego w naturalnej wielkości malował, obraz ten 
dotąd zachowany w ratuszu miasta Koblenz. W r. 1822 przybył do War- 
szawy, zajmował się malowaniem minijatur; ostalnią z prac tego rodzaju była 
minijatura Joanny z Grudzińskich, księżnej łowickiej. Założywszy litografiję, 
sam wiele rysował na kamieniu, do odbicia wizerunków obrazów świętych 
i wizerunków znakomitych Polaków. Umarł w Warszawie 1847 r. w 67 
roku życia. W r. 1828 założył fabrykę wyrobów kruszcowych, która pod zam 
rządem jego syna, doszła rozmiarów wielkiego zakładu i pozyskała chlu- 
bny rozgłos w całym kraju, nictylko z fabrycznych, lecz i artystycznych 
wyrobów, R. W. W. 
Minto (Gilbert Elliot hrabia), mąż stanu r. 1751 ur., był synem sir Gilbert 
Eliota (zmarł. 1771 r.), członka parlawentu, poety i wicekancłerza szkockiego, 
wszedł już w r. 4774 do izby niższej, gdzie ku wielkiej ojca zgryzocie, przy- 
łaczy! się do oppozycyi, w której pozostał, dopóki nadużycia rewolucyi fran- 
cuzkiej nie popchueły wielkiej cześci wigów ku stronnictwu rządowemu. 
W r. 1793 mianowany członkiem rady tajnej, wysłany był w pełnomocnictwie 
do Korsyki, hy porozumieć się względem połączenia się tej wyspy z Angliją. 
Koronę ofiarowana Jerzemu II przyjął, a sam otrzymał (tytuł wice-króla. Ze 
jednak stronnictwo francnzkie coraz większej nabierało przewagi, więc przy- 
szło do tego, že lord Elliot w r. 1798 wyspe opuścić był zmuszony. W r. 1797 
mianowany parem, wysłany zostal jako ambasador do Wiednia, a w r. 1806 
prezydentem urzędu indyjskiego. W r. 4807 na miejsce Wellesleya minno- 
wany został gubernatorem generalnym Indyj Wschodnich, gdzie powszechny 
zjednał sobie szacunek. Nakazał on wyprawę do Jawy, którą to osadę pod- 
bito; wszakże po zawarcia pokoju, oddano ja Holendrom. Wróciwszy ro- 
ku 1813 do Anglii, mianowany został wicehrabią Melgund i hrabią Minto; 
zmarł 24 Czerwca 1814 r. — Minto (Gilbert Elliot Murray Kynynmond, hra- 
bia), syn poprzedzającego, ur. 1782 r., był członkiem izby nizszej, a wszedł- 
szy po śmierci ojca do izby wyższej, głosował z wigami za emancypacyją ka- 
tolików i reformą parlamentarną. Gdy stronnictwo jego objcło ster rządu, 
mianowany został r. 1831 posłem do Berlina, a w r. 1835 przy utworzeniu 
ministerstwa Melbourne został dyrektorem głównym poczty, później pier- 
wszym lordem admiralicyi z krzesłem w gabinecie. Przy pomocy brala swe- 
go admirała Kliliota i sir Wilhelma Parker, utrzymał on flottę w wybornym sta- 
nie, w czasie działania jej r. 1840 na morza Śródziemnóm. Klęska parlamen- 
tarna zadana wigom w Sierpniu 1841 r., usunęła i jego ze służby; w Lipcu 
r. 1846 jednak wszedł znów do ministeryjam; wpływ jego zwiększył się po- 
krewieństwem pierwszego ministra lorda Jana Russel, ktory ożenił się z córką 
hr. Minto. Wrażenie powszechne zrobiła podróż jego, w jesieni 1847 r. do 
Włoch odbyta. z powodu ruchów rewolucyjnych, jakie wkrótce polóm nasta- 
piły tamże. Nie laił on się bynajmniej z missyją, do jakiej był użyty; wszakże 
ograniczała się ona tylko na przyjacielskich radach, dworomr włoskim udziela 
nych. Podejrzywano go jakoby przychylił sie do żądania papiezkicgo, utwo- 
rzenia hierarchii katolickiej w Anglii, ateli w parlamencie zaprzeczył (emu 


Minto — Minuta 637 


głośno, jako poiwarzy nań rzuconej. W Lutym 1852 r. podał się do dymisyi 
wraz z innemi członkami ministeryjum Russell'a. Zmarł około r. 1860. 
Minncyja. W dawnej polszczyznie tak się nazywał kalendarz z progno- 
stykami. Stryjkowski mówi: „W minucyjach sprawy, którego się dnia i mie- 
siącn co dzieje, terminujemy,” Potocki: „Minucyjom wierzymy, choć tak ezę- 
slo baja, kiedy nas o zaćmieniach co rok upewniają.” Fredro (/rzysłowia): 
„Lepiej w drogę jechać z opończą, niż z minucyjami.” Ziad Minucyjarz, co 
pisze minucyje czyli prognostyki z gwiazd, kalendarzopis. Wespazyjan Ko- 
chowski tak się wyraza: „Nie był Stankiel pielgrzymem, ni minneyjarzem, 
gdzież się tego nauczył, że lakin jest łqarzem?” Solski: „Minucyjarze, dla król 
kości, znaki niebieskie obrazkami znaczą; insze są znaki astronomików.” Z. R. 
Minusińsk, miasto okręgowe gubernii Jenisejskiej, przy ujściu rzeczki Mi- 
nusienki do Jeniseja, odległe o 79 mil od miasta Krasnojarska; utworzone z osa- 
dy Minusi w r. 1822, przy olwarciu gubernii Jenisejskiej. Liczba mieszkań- 
ców wynosi 2,000 przeszło głów płci obojga. Miasto posiada 4 cerkiew mu- 
rowaną, 300 przeszło domów, szpital i więzienie; wpływ roczny do kassy miej- 
skiej wynosi 800 rs. Odnoga rzeki Jeniseja jest żeglowną; płyną po niej ma- 
łe statki (barki) i tratwy z ładunkiem aż do ujścia do rzeki Jeniseja (około 
mili), następnio tą ostatnia udają się do Krasnojarska, Jenisejska i Taruchań- 
ska (159 mil). Mieszkańcy trudnią się hodowlą bydła i rolnictwem, nadto 
sprzedażą chmielu w okolicach zbieranego. Handel bydłem rogatćm i końmi, 
przez długi czas, stanowił główne mieszkańców zatradnienie. Obecnie Minu- 
sińsk jest ogniskiem najrozlegiejszego w gubernii handlu zbożowego, zaopa- 
trując w żywność robotnikow na terrytoryjach złotodajnych Syberyi wscho- 
dniej. Zboże zakupione dla okręgu jenisejskiego, spławia się w lecie rzeką 
Jeniscjem. — Minusżński okrąg przedstawia jedno z najpiękniejszych części 
Syheryi; ze wszech siron górami opasany, zajmuje powierzchni około 41 i pół 
milijonów dziesięcin; skrapia go rzeka Jenisej ze swym przytokiem Alabaneim; 
od lewego brzegu tegoż do jeziora Teleckiego na zachód i do Czałymi na pół- 
noc, ciągnie się step Sagajski, tworząc równinę, poprzecinaną przez szeregi 
wzgórz, z czerwonej stwardniałej gliny lub też z kamienia wapiennego złożo- 
nych. Nad brzegami taż płynących źródeł, pośród pięknych irysów (kosaciec), 
porozrzucane jurty plemion koczujących; konie tychże pasą się na równinach 
soczystą trawą porosłych. W północnej części okręgu znajduje się znaczna 
ilość jezior słonych; w części wschodniej do gubernii Arkuckiej przylegającej, 
ciagną się wzgórza, pokryte wyniosłemi lasami iglastemi. Doliny upiękrzone 
są różnorodną roślinnością; tu wszędzie napotykają się lilije, piwonije, dzwon- 
ki, anemony, orliki, rozmaryny, boże drzewko i t. p; niebo czyste i pogodne. 
Z poladnio-wschodu ku północy ciągną się góry dymiące, napełnione piry(em 
siarkowym. W okręgu znajdują się miejsca złotodajne, odkryte r. 1830, wy- 
dające rocznie przeszło 35 pudów kraszcu; podobnież są tu w znacznej ilości 
ziemie kolorowe, do farby używane, tudzież bogate rudy żelazne. Minusiń- 
ski okrag stanowi główne miejsce do zakupywania zboża dla ludzi pracujących 
w kopalniach złota Syberyi wschodniej, Na wzmiankę zasługują pieczary, 
jezioro grzmiące, słupki kamienne i starożytne napisy na skałach. Oprócz wło- 
ścian pochodzenia rossyjskiego, tudzież ludności zesłanej, koczują tu różne 
plemiona, zwane w ogóle Tatarami, dzielące się na Kaczyńców, Sagajców 
i Kajbułów; liczba ich wynosi przeszło 16,000 głów płci obojga. J. Sa... 
Minuta. Wyraz używany w podziałe czasu i podziale okręgu koła. Mi- 
nuta uważana jako przeciąg czasu, jest sześćdziesiątą częścią godziny i dzieli 
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się na 60 sekund. Za wprowadzeniem nowym miar francuzkich podzielono 
dzień na L0 godzin, godzinę na 100 minut, minutę na 100 sekund; lecz po- 
dział ten nie utrzymał się głównie dla tego, że przyjęcie jego wymagałoby 
przekształcenia wszystkich narzędzi, służących do mierzenia czasu. Wyraz 
minuta używa się w znaczeniu nieokreślonem; często bowiem rozumieją pod 
nim przeciąg czasu bardzo krótki. W podziale okregu koła minuta ma zna- 
czenie dwojakie. Okrąg koła dzielą na 360 stopni, stopień na 60 minnt, mi- 
nutę na 60 sekund; albo też dzielą okręg na 400 stopni, stopień na 100 minut, 
minatę na 100 sekund. Pierwszy podział okręgu koła ma powszechniej- 
sze użycie. 

Minuta, Wyrażenie biurowe, oznaczające w brouillonie czyli konce- 
pcie, redakcyję pierwotną referatu, który po przepisania w kancellaryi na 
czysto i wyekspedyjowaniu do miejsca swego przeznaczenia, w pierwotnym 
oryginałe dla zatrzymania śladu składa się do właściwych akt. 

Minwid (Samuel), superintendent zborów ewangelickich zawilejskich. Uro- 
dził się w Litwie 1602 r., odbywszy nauki w szkołach ewangelickich krajo- 
wych i zwiedziwszy nkadenijo zagraniczne, sprawował obowiązki duchowne, 
przy rozmaitych zborach litewskich, był hnsłorem w Birżach, a w r. 1638 wy- 
niesionym został na godność senijora dystryktu zawilejskiego. Umarł w Lu- 
bezu 1660 r. Wydał z druku: Droga powszechna to jest kazanie na wy- 
prowadzenie ciała Krzysztofa Radziwiłła, wojewody wileńskiego, hetmana 
w. ks. Lit. (Lubcz, 1641 r., w 4-ce), które należy do lepszych mów owo- 
cześnych. Wspólnie z Janem Borzymowskim (ob.) wydał w jezyku litew- 
skim Psałterz z pieśniami w Kiejdanach 1653 r., zawierający, oprócz psałterza 
ułożonego przez Stefana Jagwiła Telege, burmistrza kiejdańskiego, Ewange- 
lijc, historyję o męce Pańskiej, modlitwy i katechizm. F. M. S. 

Minutoli, szlachecka rodzina włoska, osiadła w Neapolu i Lukce, z której 
baron Henryk Menu Minutoli (urodzony 1772 w Genewie, zmarł 1846 r.), 
wstąpił do wojska pruskiego, gdzie dosłużywszy się rangi generała, zostal 
guwernerem księcia Karola, syna króla Fryderyka Wilhelma ILI. Na- 
miętnie oddany studyjom archeologicznym, puścił się w r. 1820 w podróż do 
Egiptu, w towarzystwie kilku innych uczonych, mianowicie sławnego natu- 
ralisty Khrenberga; wrócił ztąd w r. 1822 do Berlina, gdzie znakomite zebra- 
ne przezeń osobliwości zakupione zostały przez króla i umieszczone w mu- 
zeum egipskiem. Z dzieł jego przytaczamy: lieńse zum Tempel des Jupiter 
Ammon und nach Oberdgypten (Berlin, 1824; z Atlasem); Beźlrdge zu einer 
ktiinftugen Biographie Friedrich Wilhelms III (1848); Friedrich und Napo- 
leon (1840); Der Feldzug der Verbündeten in Frankreich 1792 (1847); Mi- 
litarische Erinnerungen | (1845); Uber antike Glasmosaik (1817); Uber die 
Anfertigung und M utzanwendung der /arbigen Gläser bei den Allen (1836). 
Podróż do Egiptu opisałą także jego żona, która mu w niej towarzyszyła, pod 
tytułem: Souvenirs d'Egypte (2 tomy; Paryż, 1826). — Minutoli (/nlijusz), 
syn poprzedzajacego, urodzony 4805 roku, obecnie pruski konsul generalny 
w Madrycie, poprzednio był radcą regencyjnym, a od 1839 r. prezydentem 
policyi w Poznaniu, gdzie w r. 1846 dość zręcznie wyszedł z drazliwego sta- 
nowiska. Napisał: Uber das römische lechi auf dem linken Rheinufer 
(1831): Spanien und seine fortschreitende Lntwickelung (1852): Uber das 
Straf und Besserungssystem Europas (1843); Über die Zustände Berlins im 
XV Jahrhundert (1850 r.) — Minutoli (Alexander), brat poprzedzającego, 
urodzony 1807 r., radzea regencyjny w Lignicy, jest autorem kilku cenionych 
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dzieł treści archeologicznej, jak np. Denkmäler mittelalierlicher Baukunst in 
Brandenburg (1836); Dev Dom zu Drontheim und die mittalalterliche Bau- 
kunst der skandinavischen Normannen (1858). F. H. L. 
Miny (z francuzkiego: mine). W sztuce wojskowej miną nazywają wy- 
drążenie wewnątrz ziemi lub muru urządzone w ten sposób, że po napełnieniu 
prochem strzelniczym i zapaleniu, następuje wybuch, który obala przeszkody 
stojące na drodze do jakowego celu. W atakowaniu twierdz oblegający mogą 
utworzyć sobie drogę podziemną aż do samych murów i pod nie miny podło- 
Żyć, nie narażając się przez to na prace i nicbezpieczeństwa, na jakie przy 
zwyczajnem zdobywaniu bywają narażani, lecz budujący twierdze zwykle za- 
radzają podobnym podejściom przez urządzenia zewnętrznych galeryj pod- 
ziemnych, opatrzonych odnogami na większą odległość sięgającemi, w których 
miniery oblężonych czuwając, ostrzegają o pracaeh podziemnych nieprzyja- 
ciela, a w razie zbliżenia się, udaremniają jego usiłowania puszczeniem fuga- 
ra czyli kamufletów, to jest podłożeniem min, które wybuchem swoim zasypują 
robotników nieprzyjacielskich. Dła założenia miny w ziemi, kopie się jama 
pionowa zwana stadnią lub przejście podziemne drzewem wyłożone, zwane 
galeryją. Do wykładania używa się ram z czterech bali drzewnych złożo- 
nych, 2, stopy wysokich a 2 stopy szerokich. Izba czyli picc minowy w któ- 
rym umieszczają proch, urządza się z boku galeryi lub studni. Dla zapalenia 
prochu bez niebczpieczeństwa nżywa się przewodnik ognia, który składa się 
z umieszczonej w rurze drewnianej kiszki napełnionej prochem, lontu lub ra- 
cy sięgającej skrzyni proch zawierającej. Dla zapalenia pierwszego rodzaju 
przewodnika używają skrzynki drewnianej, na której przykrywie umieszczają 
tlejącą hubkę, która za poruszeniem przykrywy przez pociagnięcie sznurka 
spada do skrzynki i zapala proch w niej rozsypany, który komunikuje ogień 
kiszce prochowej lub lontowi. W nowszych czasach do zapalania min z po- 
myśluym skutkiem, zaczęto używać bateryj galwanicznych. Dla uniknięcia 
straty siły wybuchn, w skutek oddzielania się gazów z prochu powstałych 
przez studnię lub galeryję, zasypują się te ostatnie ziemią, drzewem lub za- 
walają innym sposobem. Już starożytni w oblęzżeniach używali przejść pod- 
dziemnych, któremi oblegający dostawali się wewnątrz miast oblężonych, albo 
też zapomocą nich podkopywali mury i przez podpalenie ich podpór drewnia- 
nych, obalali je. "Takim sposobem Rzymianie w r. 664 przed J. Chr. zdobyli 
Fidene. Pierwszą, chociaż niepomyślną próbę miny prochowej zrobił genuch= 
ski inżenier w r. 1487 pod Sorezanella, w r. zaś 1503 udało się za pomocą 
miny przy oblężeniu zamku dell'Uovo pod Neapolem, wysadzić w powietrze 
części skały, na której zamek był zbudowany. W wojnach, za Ludwika XIV 
prowadzonych, Velićre użył min do obrony w sposób systematyczniejszy. 
Miód, jest to słodka substancyja, którą pszczoły z kwiatów i owoców zbie- 
raja, przerabiają w żołądku i składają w ulach celem zabezpieczenia sobie po- 
Żywienia na czasy słotne i na zimę. Dobroć miodu jest rozmaita stosownie do 
gatunku roślin z którego został zebrany. Najlepszy jest miód tak zwany /ipiec, 
odznaczający się czystością, prawie bezbarwny, który przez wczesne podbie- 
ranie (w Lipcu) ułów się otrzymuje. W ogólności odróżniają trzy gatunki 
miodu. najprzedniejszy jest patoka, który dobrowolnie z plastrów wycieka; ku 
czemu komórki wosku zamykające miód otwierają nożem; miód prasowany 
otrzymuje się przez wyciskanie plastrów, po ich ocieknięciu, nakoniee gatunek 
najpośledniejszy otrzymuje się przez ogrzewanie w wodzie wytłoczyn od po- 
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przedzającego gatunku pozostających, przyczćm wosk się topi i z powierzchni 
płynu zebrany być może, miód zaś rozpuszczony w wodzie pozostaje. Skład 
chemiczny miodu jest bardzo zbliżony do cukru, ulega fermentacyi i zamienia 
się na kwas szczawiowy skutkiem działania ciepła i kwasu azołnego. Roz- 
puszcza się w wodzie i alkoholu. W miodzie pozostawionym w spoczynku 
tworzą się kryształki kulistawe z powierzchnią nierówną. Przechowywać go 
można w beczułkach nowych, starając się, aby były dokładnie zamknięte. 
W miejscu suchém daje się przechować lat kilka, chociaż ciągłej doznaje zmia- 
ny przez powstawanie nowych kryształków, przyczćm traci zapach sobie wła- 
ściwy. W starożytności wysoce były cenione miody pochodzące z góry Ily- 
bla w Sycylii i z góry ilymotius w Attyce. Chociaż chów pszezół wszędzie ma 
miejsce, jednakże miód tylko w okolicach obfitujących w pastwiska w Niem- 
czech, Szwajcaryi, Polsce, Rossyi, Hiszpanii, Francyi i na wyspie Malcie, sta- 
nowi ważniejszy przedmiot handlu. Z miodu można przygotowywać dobre 
wino, wódkę, ocet i syrop; używa się on na pokarm i jako przyprawa do roz- 
mailych potraw. Wino zwane alikante, przygotowuje się z miodu, rozpuszcza- 
jac jedne część jego w trzech częściach wody; roztwór się nicco ogrzewa, pod- 
daje fermentacyi, zlewa w butelki, a wino tym sposobem przyrządzone po 6 
do 13 lat posiada moc i bukiet win hiszpańskich. W nowszych czasach za- 
częto używać miodu w malarstwie akwarellowóm, gdzie zastępuje gummę 
arabską. Fabrykacyja pierników, tudzież miodn pilnego zużywa wiele tego 
materyjału. Syceniem miodu pilnego trudnią się szczególniej w Polsce, Prn- 
sicch zachodnich i Rassyi. Otrzymuje się ten napój przez rozpuszezenie mio- 
du w wodzie, gotowanie i fermeniacyją; dodają niekiedy do iego płynu ows- 
ców, tudzież korzeni dla podniesienia zapachu. Miód pilny młody ma smak 
miodu zwyczajnego, który później słabnie. Z powodu dość wysokiej ceny, 
handlarze często dopuszczają się fałszerstwa przez domieszanie mąki, kro- 
chmalu. a niekiedy nawet piasku; dla wykrycia zaprawy, dość jest miód nalać 
wodą, która czysty miód rozpuszcza a obce ciała pozostawia; ogrzewanie tak- 
że fałszerstwo wykrywa, gdyż w wyższej temperaturze czysty miód staje się 
płynnym, zaprawiony zas gęstnieje. 

Miód mrówczy, jest to mira (ob.) biala i słodka, głęboko w ciepłóm mro- 
wisku ukryta. Zrazu jest miękka, na otwartóm powietrza twardnieje. 

Micdaaą, osada w powiecie Radomskim; leśnik Przyhysławski prowadził 
tutaj sztuczną pijawczarnie, jednę z pierwszych w kraju. A. Wisl. 

miódoborskie gśry, pasmo wzniosłych wzgórz na Podolu; ciągnie się nad 
brzegami rzeki SŚmotryczy, w kierunku wschodnio-południowym, od źródeł 
rzek Bohu i Bożka, aż do Kamieńca Podolskiego i Dniestru. Góry te przed- 
stawiają w wielu miejscach zachwycające widoki. U podnóża ich, urodził sie 
znakomity nasz poeta Tymon Zaborowski (ob.), który urok piękności Miodo- 
borskich okolic w pieśniach swoich uwiecznił. K. Wł. W. 


Miodojad (Uellzphaca Temm.). Rodzaj ptaków wróblowatych, mających 
dziób mierny lub od głowy dłaższy, szczupły na końcu, nieco zgrubiały; u nóg 
miernych palce w nasadzie zrosłe; skrzydła mierne, tępe; ogon mierny i ró- 
wny, lub przedłużony i stopniowany. Hiczne to skupienie około stu gatunków 
obejmujące, złożone po większej części z drobnych i ozdobnych piaków, nek- 
larem kwiatowym głównie się żywiących, rozmieszczone jest po wyspach 
Australazyi i oceanu Indyjskiego. QObeenie rodzaj ten do znaczenią rodziny 
Melliphaginae podniesiono. 
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Miodowiód r/ndicator Temm.). Rodzaj ptaków z rzędu dwuparzystopal- 
cowych, rodziny kukułek, mający za cechy: dziób krótki, stożkowaty, prawie 
prosty, ze szczytem cokolwiek spłaszczonym i szezerbą przy końcu krajców; 
nogi krótkie z paicami przedniemi zrosłemi w nasadzie; skrzydła mierne 
z lotką 3-4 najdłuższą; ogon mierny, wycięty, o 12 sterówkach. Znanych jest 
8 gatunków, rozmieszczonych w Afryce południowej i wyspach Oceanu ïn- 
dyjskiego; wszystkie są drobne, szaro ubarwione, obyczajów do kukułek zbli- 
zonych, z tego też powodu razem z temi ostatniemi były przez dawniejszych 
naturalistów obejmowane. Żywią sie owadami i miodem pszczół dzikich, 
iz tego powodu na przylądku Dobrej Nadziei ważne wyświadczają usługi 
Hottentotom, wskazając im pnie, w których się osady tych owadów znajdtją. 
Ptak ten postrzegłszy dzinpel przez pszczoły zamieszkały, ciągle koło niego 
przebywa i odzywa się charakterystycznym głosem, doskonale Hottentotom 
znanym; ludzie też ci miodowioda bardzo szanują, ezęścią wydartego miodu 
obdarzają i ptaka zabijać nie pozwalają. Według postrzeżeń Juliusza Verre- 
aux miodowiody, tak samo jak kakułki, jaja swe powierzają innym ptakom do 
wysiadywania, podobnie je po jednemu umieszczając, w dalszem jednak obcho- 
dzeniu się z potomstwem w (em przedstawiają różnice, że gdy kukułki wega- 
le się już dziećmi nie zajmują, miodowiody trzymające się ciągle w parze, 
wykarnione dzieci do tego stopnia, że mogą gniazdo opuścić, zwabiają do siebie 
i do nastepnej wiosny w stadkach rodzinnych przebywają. WŁ. T. 

Miodownik (Mefżttis melissopkyllum Lin.), tak ksiądz Kluk zowie roślinę 
krajową z rodziny wargowatych (Labzałae), która dla piękności swojej, może 
być śmiało do ozdobnych ogrodowych roślin zaliczoną. W stanie dzikim tra- 
fia się dość często po lasach Europy umiarkowanej i południowej, a u nas 
w lasach zwłaszcza liściastych, cienistych tu i owdzie, ale w całej dawnej 
Polsce napotykać ją można. iście ma sercowato-jajowate, brzegiem karbo- 
wano-piłkowane, szorstkie i do melisowych nawet w zapachu bardzo podobne. 
Kwiaty miodownika są duże, bo czesto na półtora cala i więcej długie, barwy 
wiśniowej lub wiśniowo-białawej, po 2, 3 lub 4 w kątach liści wierzchołko— 
wych poaromadzone. Dawniej całe ziele miodownika, inaczej matecznikiem 
zwanego (kerba Melissopkylii vel Melissae Tragi vel Melissae turcicae)), uzy- 
wane bywało jako otwierające, przysparzajace wydaliny, a najwięcej pędzace 
mocz w wielu niemocach, teraz zupełnie zaniedbane. Posiada we wszystkich 
swych częściach wiele olejku lotnego, bardzo do cytrynowego wonią zbliżo- 
nego, a tem samém pachnie tak samo jak melisa (ob.) ogrodowa. Nawet po 
wysuszeniu miodownik swego przyjemnego zapachu nie traci, może być przeto 
do ziółek aromatycznych dodawanym, a w ogrodach jak już powiedziano, s'a- 
nowi nie małą ozdobę. Wreszcie sieje się z nasienia, utrzymuje ciągłe ho ma 
korzeń (trwały, a potrzebuje dobrej czarnej ziemi lasowej. F. Be... 

Miodownik, rodzaj piernika, używanego do potraw na szaro; włościanie 
zaś nasi wszystkie piernikami nazywają miodownikami. W dawnych aktach 
polskich piernikarzy zwano także miodownikami. 

Miodunka (Pulmonaria officinalis Łin.), jest to ziele trwałe krajowe, 
wszędzie po lasach, krzewach i zaroślach nieco wilgotnych bardzo pospolite, 
a jednym z pierwszych zwiastunów wiosny będące, bo zaraz z początkiem 
Marca lub Kwielnia swe różowe kwiaty ukazuje. Poznać je można po gru- 
bym korzeniu, po liściach podłaznych, tak jak cała roślina szorstkich i po kwia- 
tach z początku różowych, później fijoletowo błękitnych, groniasto ułożonych, 
5-pręcikowych (rodzina szorstkolistnych Asperifoliae; gromada 5-ta Linne- 
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uszowa). Dawniej ziele i korzenie miodunki fżerba et radix Pułmonariaej 
należało do wsławionych leków w katarach, zapaleniach i krwotokach płu- 
enych, oraz chrypkach i innych cierpieniach piersiowych i gardłowych, zkąd 
nawet powstała jego nazwa (od pulmo, płuca) łacińska, lecz dziś, jak wiele 
innych roślin, zupełnie zaniedbana. [Inny gatunek miodunki Pułmonaria an- 
gustifolia Lin. dla tego zasługuje tu na wspomnienie, że się również w na- 
szym kraju, ale dużo rzadzej znajduje i to w 3 odmianach, to jest jako mio- 
dunka prawdziwa wązkolistna (Pulmonaria angustifolia vera), jako miodunka 
z liśćmi mięko omszonemi (Pulmonaria mollis Woli.) i jako miodunka z kwia- 
tami ciemno-lazurowo-błękitnemi (Pulmonaria azurea Bess.). Tẹ ostatnią 
odmianę przezwano jeszcze inaczej Bessera azurea Schultes, a to na pamiątkę 
Bessera, professora w liceum krzemienieckićm. Lecz ponieważ owe Bessera 
zasługuje ledwie na odmianę pulmonarii wazkolistnej, a nie na nowy gatunek 
lub nawet rodzaj, jak to Schultes uczynił, przeto też wszędzie po książkach 
w tej godności bywa opisywaną, to jest jako Pulmonaria angustifolia Lin., 
varietas azurea. F. Be. 

Mioduszewski (Michał Marcin), duchowny zgromadzenia ksicży missy- 
jonarzy, urodził sic r. 1787 w Warszawie, wstąpił do zakonu missyjonarskie- 
go r. 1804 i wyświcconym został w r. 1840. W r. 1820 został powołany na 
professora teologii prawa kanonicznego w seminaryjam krakowskiem i odtąd 
stale w tem mieście zamieszkał.  Towarzysząc księdzu biskupowi krakow= 
skiemu w jego podróży pasterskiej przez dyjecezyję dokonanej w r. 1830 i 34, 
dostrzegł, jak niedbale i nieumiejętnie organiści i przewodniczący śpiewom 
wykonywali pieśni nabožne; mimo to uderzony ich oryginalnością, gdy wiele 
nieznanych sobie dotąd usłyszał, postanowił je zebrać i wydać, by je dla ogółu 
dostępnemi uczynić. Skutkiem kilkoletnich usiłowań nagromadził ich wielkie 
mnóstwo i wydał pod tytułem: Śpiewnik kościelny czyli piesni nabożne z me- 
lodyjami w kościele katolickim używane (Kraków, 1838), który to zbiór uzu- 
pełnił dwoma Dodafkami w r. 1842, 1844, 1853 i w końcu w Lipsku (stara- 
niem Bobrowicza) 1854. Jest to zbiór kilkaset pieśni obejmujący, z dodaniem 
niektórych mszy, nieszporów, litanij, supplikacyj i wielu pieśni cerkiewnych 
(kościoła unickiego). Wydał nadto: Pastorałki i Kolendy z melodyjami czyli 
piosnki wesołe ludu (Kraków, 1843), zbiór naiwnych, częstokroć dość pro- 
staczych i rubasznych kolend, nie bez charakteru jednak i oryginalności, gdy 
w nich dosadny rytm polskich tańców i piosnek przeważa. Zbiory te, spisane 
nietylko z ust ludu, ale i ze starych ksiąg i kancyjonałów wyciągnięte, lubo 
hardzo liczne i pracowicie obrobione, bynajmniej jeszcze nie wyczerpują całej 
skarbnicy pieśni nabożnych polskich. Wdzięczność mu się wszakże należy, 
że pierwszy skarby te pozbierał i przystępnemi uczynił, wskazując drogę dal- 
szym na tej niwie pracownikom. 

Miorsz czyli Mirzwa, historyk, przybył do Polski z Anglii około r. 4030, 
pisał, według A. Bielowskiego, najdawniejszą kronikę Lechitów i Polaków, je- 
szcze przed Marcinem Gallem. Kronika ta znana była poprzednio pod imie- 
niem Dzierżwy (ob.). Bielowski adkrywszy to nazwisko jako autora, po- 
stawił go na czele kronikarzy narodowych, w dziele Wstęp Krytyczny do 
dziejów Polski, a w Bbl. warsz. z roku 1851, tom I, str. 534, bronił swego 
mniemania którego mu zaprzeczano, utrzymując iż Miorsz jest postacią bajeczną, 
utworzoną z mylnie przekręconej nazwy Mirżwy czyli Dzierzwy. Według 
Paprockiego ów Miorsz przybyły, z Anglii, jest przodkiem domu Korabitów, 
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którege syn został kasztelanem sieradzkim 1081, a był ojcem a biskupa 
krakowskiego (0b.) zmarłego w r. 1143. F. M. S. 

Miory, miasteczko w dawnóm województwie Smoleńskiem, o mił 7 od Dzi- 
sny położone, starodawne dziedzictwo Swiatopełków Mirskich, z których Se- 
bastyjan Światopełk Mirski fundował tu w r. 4644 kościół parafjatny: 

Miot, w języku łowieckim, przestrzeń lasu, obstawiona sieciami wielkiemi, 
w której się znajduje zwierzyna spędzona przed łowami. Ztąd mrřotač sie, 
wyrażenie myśliwskie, gdy się zwierz wikła w sieciach. 

Miquelon, wyspy, ob. Piotra $. Wyspy. 

Mir. W dawnym perskim języku mire, zgoda, pokój (A. Muchliński), 
w dawnej polszezyznie, mir a pokój, to synonimy: wyraz ten używany nad- 
to, na określenie wziętości lub znaczenia czyjego. „Wielki ma mir u ludzi.” 
„Nie ma on miru pomiędzy swymi, co go bliżej znają.” Wiele imion polskich 
kończy się na mir, jak: Kazimir, Skarbimir, Wizimir, Sławomir, Dobromir, Gnie- 
womir. Cieszymir, Stomir. W nazwiskach także go znajdujemy, jak Lubo- 
murskich, Wacław Potocki ztąd biorąc powód, pisząc: „On to z Turczynem 
uczynił przymierze, prawdziwy Lubomirski” (i. t. lubiący pokój czyli mir). 
Mamy i stare grody, w których mr, wybija, jak Sandomir, później Sandomie- 
rzem przezwany. K. W1. W. 

Mir, miasteczko w gubernii Mińskiej, o 4 mile od Nieświezża odległe, osa- 
da starożytna, Krzyżacy pod przewodnictwem w. mistrza Konrada Jungingen. 
wspierający Świdrigajłę przeciw Witoldowi, wpadłszy do Litwy, pomiędzy 
innemi spalili w r. 1395 Mir będacy własnością książąt litewskich. Zygmuni 
Kiejstatowicz rozdając w dziedzictwo znakomitym Litwinom dobra, zamki 
i ziemie należące, jak cały kraj, do allodyjalnego wielkich książąt władania, 
darował Sienkowi Gedygołdowiczowi Mir z przynależytościami w r. 1434. 
W nadaniu tem atoli wspomniany jest tylko jako dwór z obszernemi dobrami 
(Syrokomla, Wpedrowki str. 44), Ow Siemion Gedygołdowiez, kasztelan wi- 
leński, namiestnik Kazimierza Jagiellończyka w Smoleńsku, po siedmnastu le- 
ciech posiadania, zapisał je swej przysposohionej córce Annie Butrymównie, 
która umierając panną, przekazała takowe dożywociem ciotce, żonie Siemki, 
Miłochnie 1476 r., a po jej zgonie swojemu krewnemu Jerzemu llliniczowi. 
Około tedy r. 1490 illiniczowie zostali dziedzicami Mira. Jerzy począł się 
zaraz krzątać nad uporządkowaniem (ej własności, skupił przyległe włości, 
a chcąc zabezpieczyć swoje dziedzictwo od napadu Tatarów i wewnętrznych 
ówczesnych zaburzeń, wzniósł w Mirze wspaniały warowny zamek, z które- 
go ruiny dotąd pozostały. Umierając zaś w r. 4520 marszałkiem litewskim, 
starostą brzeskim, znaczny majątek zostawił czterem synom, z których Szezę- 
sny przeżywszy braci, był w ostatku dziedzicem całej ojcowizny. Ten poslu- 
hiwszy Zofije, córkę Jana Radziwiłła Brodacza, kasztelana trockiego, zostawił 
jednego syna Jerzego, który w dzieciństwie osierocony, wzięty był w opiekę 
przez krewnych Radziwiłłów. Zajął się jego wychowaniem szczególnie wuj 
Mikołaj Czarny Radziwiłl, wojewoda wileński, kanclerz w. ks. Litewskiego, 
sławny zhogactw, rozumu i potęgi, a przysposabiając młodego Ilinicza do naj- 
świetniejszego stanu, oddał go na dwór cesarza Ferdynanda II. "Tam Illinicz 
tak w rycerskim zawodzie odznaczył się, iż cesarz w nagrodę położonych za- 
sług, wyniósł go na godność hrabiego państwa Rzymskiego na Mirze w ro- 
ku1555 a w dyplomacie na ten tytuł wydanym, pierwsza jest wzmianka 0 zam- 
ku Mirskim.  Illinicz schodząc ze świata bezpotomnie i bez żadnych bliższych 
krewnych, przez wdzięczność za doznaną opiekę od wyżej wspomnianego Ra- 
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dziwiłła, uczynił dziedzicem swych dóbr syna jego Mikołaja Krzysztofa, zwa- 
nego Sierotką, w r. 1568. Odtąd i tym sposobem Mir wszedł do składu dóbr 
Radziwiłłowskiej linnii nieświeżskiej, którzy pisali się także hrabiami na Mi- 
rze; przy ustanowieniu zaś ordynacyi, Mir położono w liczbie dóbr podległych 
ustawom tejże, którą sejm 1589 r. zatwierdził, I przez ciąg wieków następ- 
nych Mir należał do ordynatów nieświeżskich; dziś zaś w skutek rodzinnych 
układów. jest własnością księcia Ludwika Sain Wittgensteina Barlenburg, 
małżonka księżniczki Stefanii, córki Dominika Radziwiłła Ordynata. Miasto 
to przeszedłszy do Radziwiłłów. całe drewniane i żydami, tudzież cyganami, 
prócz małej liczby chrześcijan zaludnione, nie używało praw miejskich niemiec- 
kich. Dziedzice tylko pewnemi je swobodami obdarzali, z których Radziwiłł 
Sierotka wydał d. 29% Grudnia 1579 r. przywilej, mogący być uważanym jeżeli 
nie za pierwiastkowe urządzenie tego miasta, to przynajmniej za główne do- 
tąd znane utrwalenie jego byta. Karol Stanisław Radziwiłł zabezpieczył 
w r. 1693 przybywających na jarmarki od wszelkich napaści i aresztów i wie- 
le zbawiennych rozporządzeń wprowadził, tak eo do budowania się w mieście 
i bezpiczeństwa jego, jak i co do porzadku między żydami. Ale książę Sie- 
rotka jeszcze więcej pamiątek tn zostawił. On to wymurował dotąd istnieją 
cy kościół farny w r. 1594, pod tytułem š. Mikołaja cudotwórey, a przy ulicy 
Nieświeżskiej założył i uposażył szpital. "lu, jak powiada Starowolski, wy- 
murował ratusz, a na mil kilka na około ozdobił wsie okoliczne ogrodami, sta- 
wami i prostemi drogami, z obu stron drzewami owocowemi wysadzonemi. 
Mir słynął niegdyś z dwóch rzeczy, to jest ze swych jarmarków na konie 
i z cyganów, którzy w znacznej liczbie w mieście osiedli, byli właścicielami 
domów i żyli dosyć swobodnie pod opieką dziedziców. Jak w Polsce dawniej, 
tak i tutaj zostawali oni pod dozorem szczególnego rządzcy czyli zwierzehni- 
ka, z tą tylko różnicą, że w Polsce nominacyja ich, a raczej zatwierdzenie, 
wychodziło zawsze z kancellaryi królewskiej, w Litwie zaś lładziwiłtowie 
wybór ich zatwierdzali (ob. art. Cyganie, kucykł. pow. t. VI, str. 43). Osta- 
tnim starszym cygańskim, przebywającym w Mirze, był Jan Marcinkiewicz, 
z rodu także cygan, ale zamożny tutejszy mieszczan, który rządy swoje spra- 
wował od r. 1778 do 1790, słynął z dostatków i sprawiedliwości. Dziś jnż 
ich nie ma tu śladu. Murowany kościół prawosławny, przy którym był da- 
wniej klasztor bazylijanów, murowane kramy, w środku rynku drewniana ap- 
teka, także stacyja pocztowa, stanowią główniejsze budowle w Mirze, złożo- 
nym zreszta z 400 drewnianych domków żydowskich, chrześcijańskich i ta- 
tarskich. Żydzi, jak zwykle, stanowią przeważająca Indność tutejszą i ntrzy- 
mują handel, niegdyś rozgłośny w okolicy, a teraz upadły. Tatarowie w licz- 
bie kilkunastu rodzin osiedli, mają swojego mołne i mały ocieniony drzewami 
meczet; tradnią się oni garhowaniem skór, wzorową uprawą ogrodów i (ur- 
manką. W ogóle lud to pracowity i trzeźwy. Najważnieiszą jednak osobli- 
wością tego miasteczka są śliczne rainy wspaniałego niegdyś zamku, który 
jeszcze w 1792 był mieszkalnym. Chociaż miejscowe podanie utrzymuje, że 
stawiał go Mendog, historycy zaś polscy przypisują Radziwiłłowi sierotce; 
nie ulega wszakże teraz wątpliwości, że istotnie wymurował go Jerzy Illinicz 
w końcu XV wieku. Bliższe także rozpatrzenie się w pozostałych częściach 
przekonywa, że zamek ten budowany był w różnych czasach. Ma on trzy ro- 
dzaje architektury; pięć wież i mur ciągły pomiędzy niemi są najdawniejsze, 
później dodano przy środkowej wieży od wjazdu w półkole mur obronny przed 
bramą, a wreszcie przy północnej i wschodniej ścianie, za czasów Radziwiłła 
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=ierotki przybndowane zostały, a nawet tylko przerobione dwa skrzydła mie- 
szknlne o dwóch piętrach z fatrynami kamiennemi przy oknach i drzwiach, oko- 
ło 40 izb zawierające, niegdyś wspaniałe i sztukateryją ozdobione, Pod temi 
dwoma pie(rami przyziemia (suteryny), a pod niemiobszerne znajdowały się pi- 
wnice. Pierwsze piętro było sklepione, drugie nie. Przy południowej stro- 
nie znajdowały się zabudowania dworskie wewnątrz zamku, zewnątrz zaś po- 
między wieżami przy ścianach naczelnych długie a wązkie przybudowania, 
kióre służyły na stajnie, składy it.p. Mury pierwotne tego zamku, olbrzy- 
miej są grubości (po 6 łokci mające), moeno czerwone, z bardzo dobrej i gładkiej 
cegły wystawione, opatrzone przy ziemi strzelnicami, których od południa dziś 
jest pięć, od wschodu tyleż, a od zachodu jedna. Po czierech rogach są wie- 
że z murami niepożytemi i w ten sposób zbudowanemi, że można było ostrze- 
liwać z nich na całą długość zamku. Wieże półnoeno-zachodnia, północno- 
wschodnia i trzecia wschodnio-południowa, uległy znacznym zmianom w cza- 
sach późniejszych, dwie zaś południowo-zachodnia i środkowa po nad bramą 
pozostały w pierwotnej swej czystości i są prawdziwym kwiatem średniowie- 
cznego budownictwa zamków obronnych. Z wierzchu przyozdobione są mnó- 
stwem wnęk na biało tynkowanych, które przy ciemnej czerwoności cegły, 
wielki czynią effekt.  Wznoszą się one na cztery i na pięć piętr nad przyzie- 
miem, każde piętro strzelnicami zbrojne, a niektóre z nich w góre mają otwory 
(meutriere) do zrzucania kamieni na oblegających przeznaczone. Jedno albo 
dwa piętra, a nawet i trzy pierwsze są kwadratowe, reszta aż do wierzchu 
ośmioboczna. Pomimo takiego umocnienia, nie mógł się oprzeć ani Szwedom 
w r. 1655, których tu przywiódł Bogusław Radziwiłł, koniuszy litewski prze- 
ciw krewnemu swemu Michałowi Kazimierzowi, dziedzicowi Mira, ani w ro- 
ku 1794, z których to czasów pozostały jeszcze w ścianach uwięzłe kule. 
Otoczony ou był wysokim wałem po części zburzonym, leży zaś nie opodal 
rzeczki Miranką zwanej. Po za wałem od strony północnej jest obszerny 
ogród w guście włoskim ze starożytnemi drzewami. F. M.S. 
Mirabeaun (Ilonoryjusz Gabryjel Riquefti, hrabia), sławny ze swego wpły- 
wu na rozwój rewolucyi francuzkiej, urodził się d. 9 Marca 1749 r. w Bi- 
gnon pod Nemours. Ojciec jego margrabia de Mirabeau, pochodził z rodziny, 
która w XHI stuleciu z Florencyi przeniosła się do Francyi i później nabyła 
margrabstwo Mirabeau w Prowancyj; ruchliwego, pustego usposobienia i pe- 
łen próżności, trzymał się systemu fizyjokratycznego ze szkodą swoich dóbr 
i w tym duchu mnóstwo napisał dzieł, z których uznanie znalazło jedynie An 
des hommes (5 tomów, Paryż, 1755). Pomimo swych usiłowań filantropij- 
nych, margrabia rządził własną rodziną jak najdespotyczniej i przeciwko swojej 
żonie, którą porzucił i licznemv potomstwu, wywołał kolejno aż 45 listów uwię- 
zienia (letlres de cachet). Młody Honoryjnsz Mirabeau, najstarszy z synów 
margrabiego, był budowy ciała atletycznej i posiadał nadzwyczajne zdolności 
umysłowe obok temperamentu ognistego, do rozpusty skłonnego. Oblicze je- 
go w dzieciństwie już zeszpeciła ospa. Szybkie rozwinięcie się umysłowe, 
pod nadzorem nauczyciela domowego, napawały wprawdzie ojca radością, ale 
niepohamowane namiętności syna, rozbudziły zarazem jego srogość i tyrańskie 
z nim obchodzenie się. W r. 1764 oddano go do zakładu wojskowego w Pa- 
ryżu, z wielkim utrzymywanego rygorem, gdzie znakomite zrobił postępy 
w matematyce. Mając lat 47, wstąpił w stopniu porucznika do regimentu ja- 
zdy Berri.  Wrzelako rozpusta i marnotrawstwo jego, skłoniły ojca r. 1768 
do zamknięcia go na wyspie Rê; po półrocznem dopiero odsiedzeniu aresztu, 
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wypuszczono g0 i wysłano do legii francuzkiej na Korsyce będącej. Tu zna- 
komitóm swem zachowaniem się umiał sobie zaskarbić zaufanie przełożonych; 
uczył się nadto i czytał wiele dzieł o sztuce wojennej. Napisał przytem z za- 
dowoleniem Korsykanów dzieje tej wyspy, których atoli ojciec drukiem ogło- 
sić nie pozwolił. Gdy się także ojciec wzbraniał zakupić dlań kompaniję woj- 
ska, Ifonoryjusz opuścił służbę wojskową w stopniu kapitana i zamieszkał na 
wsi w Limousin, gdzie miał w praktykę wprowadzić fizyjokratyczny system 
ojcowski. GW tą czynnością i zależnem swćm położeniem, ożenił się 
r. 17782 z córką bogatego margrabiego de Marignane. Teść jego atoli małą 
mu tylko saummę roczną wyznaczył, a Mirabeau zbytnią wystawnością życia 
wkrótce się zrujnował; ojciec też ogłosiwszy go marnotrawcą, listem žela- 
znym w Maju 4774 r. skazał na mieszkanie w miasteczku Manosque. Ponie- 
waż dla żądania zadosyć uczynienia od jednego szlachcica, który siostrę jego 
obraził, poważył się raz Mirabeau przekroczyć zakaz wygnania, przeto roz- 
gniewany o to ojciec, kazał go zamknąć w warowni If, a ztamtąd w Maju 
1775 r. przenieść do fortu Joux pod Pontarlier w Franche-Comté. Tu wzęar- 
dzony i opuszczony przez żonę Mirabean, wszedł w stosunki miłosne z piękną 
Zotiją de Rufey, 19 letnią zong starego 80 letniego markiza de Monnier; lecz 
w skutek odkrycia ich, odesłano Zofiją do jej rodziców do Dijon. Mirabeau 
także dowiedziawszy się od Malesherbes'a o surowych przeciwko niemu przed- 
sięwziętych środkach, w zmowie będąc z Zofiją, umknał wraz z nia do Szwaj- 
caryi, a ztamiąd do Hollandyi, gdzie osiadł (w Amsterdamie) w Październiku 
1776 r. Dla utrzymania siebie i kochanki, począł pisywać rozprawy i wydał 
między innemi Essai sur le despotisme, które to dzieło pełne śmiałych o wol- 
ności myśli i jędrnym napisane stylem, szybko się rozpowszechniło. Tymcza- 
sem sąd w Pontarlier wydał na awodziciela wyrok śmierci, a parlament w Be- 
sanęon kazał takowy zaocznie spełnić na obrazie, ojciec zaś przez posła (ran- 
cuzkiego domagał się odstawienia syna do kraja. Istotnie też uwięziono go 
wraz z Zofiją w Amsterdamie w Maju 1777 r. i przewieziono do wieży (don- 
jon) w Vincennes, kochankę zaś umieszczono w klasztorze w Gien., W cięż- 
kiej niewoli trwającej 42 miesięce, podczas których zhywało mu nieraz na naj- 
konieczniejszych do życia potrzebach, oddał się pilnie naukom i pracom lite- 
rackim. Napisał tu znakomite, potężnym napisane stylem dzieło: kssai sur les 
lettres de cachet et les prisons état (2 tomy, Hamburg, 1782), obok wielu 
potrzebą i nudami wywołanych brudnych romansów, zakałę jego talentowi przy- 
noszących. Naczelnik policyi Lenoir, dozwolił mu znosić się listownie z Zo- 
fija, pod warunkiem zwrotu papierów tych do archiwum policyjnego w Pary- 
żu. Listy te znalezione tam przez Manuela, pełne natchnienia, zapału i na- 
mietności, wyszły później na widok publiczny p. t: Lettres originales de Mi- 
rabeau, écrites du. donjon de Vincennes (4 tomy, Paryż, 1792; nowe wyd. 
1820). Lubo Mirabeau przeciwko ojcu mistrzowską dla siebie napisał obronę 
i pociągnął ku sobie epiniję publiczną, nie zaniedbując i u dworu starać się 
o łaskę, nie zdołał jednak wyjednać sobie uwolnienia. Wreszcie po śmierci 
pięcioletniego synka, z prawej spłodzonego małżonki, ojciec, obawiając się 
o wygaśnięcie rodu i do zgody ze wszech stron nagabany, udobruchał się i ilo- 
noryjuszowi wolność wyrobił w Grudniu 1780 r. Złamany na ciele, udał się 
Mirabeau natychmiast do Pontarlier i wyższością swego umysłu uzyskał kas- 
sacyję wydanego na siebie i na Zwofiję wyroku, lubo z tą ostatnią już się był 
poróżnił.  Poczem starał się zbliżyć do żony, co mu się jednak z powodu upo- 
ru teścia nie udało. To powiodło do processu, który Mirabeau przegrał, jak- 
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kolwiek wymową swą ognistą podziwienie budził. Gdy nadto, dobre z ojcem 
porozumienie, nie było długotrwałóm, powziął zamiar niepodległe sobie 
w świecie zapewnić stanowisko pracą piśmienniczą. W tém celu połączył się 
w Paryżu z akademikiem Chamfort w rodzaj spółki literackiej, która obydwom 
dostateczne dawała utrzymanie. W towarzystwie młodej Hollenderki, nazwi- 
skiem Nehra, której już wiernym pozostał, udał się r. 4784 do Anglii, gdzie 
z pobudki Franklin*a i Chamfort'a wydał Considerations sur łordre de Cin- 
cinnatuś, które w Ameryce wielkie zrobiły wrażenie. W Londynie napisał 
także skierowane przeciwko polityce Józefa Il Doufes sur la liberté de lEs- 
caut, do czego zapewne skłoniło go hollenderskie złoto.  Wróciwszy do Pa- 
ryża, popierany, a może i przekupiony przez bankierów, począł miotać zarzu- 
ty przeciwko rządowi finansowemu Calonne'go. Broszura wymieniona prze- 
ciw kompanii wodnej w Paryżu, uwikłała go w gwałtowną walkę z Beau- 
marchais'em, w której nie wahał się zejść do najtrywialniejszej polemiki, gdy 
przeciwnik z godnością mu odpowiadał  Zaczepki te moeno poruszyły umy- 
sły.  Napróżno starano się na podmuch Calonne'go, o skłonienie niebezpiecz- 
nego publicysty do milczenia, dając mu zlecenie tajemne na dwór Fryderyka 
H do Berlina. Zamiast baczyć na zamiary następcy tronu przy spodziewa= 
nym rychło zgonie króla i studyjować pruską administracyję, Miraheaa ogłosił 
drukiem kilka pism ulotnych i śmiałem wystąpieniem, a przenikliwym umy- 
słem tyle wzbudził obawy, że po sześciu już miesiącach, państwo pruskie 
opuścić musiał. Obcujac z majorem Mauvillon'em, nagromadził on tu wiele 
ważnych materyjałów do dzieła: De la monarchie prussiennesous Frédéric le 
Grand (4 tomy, Paryż, 8 tomów, Londyn, 1788) w którem przy niedokła- 
dnem faktów przedstawieniu lub braku ich znajomości (wedle twierdzenia 
Niemców ), mechanizm rządowy Fryderyka II poddaje bystremu acz niekorzy— 
stnemu sądowi. Zawiedziony w oczekiwaniach, w przykróm, a nawet kryty- 
ezném nieraz zostając położeniu, na nowo po powrocie do Paryża, podniósł ro- 
ku 1787 głos przeciwko rządom Calonne go. Z broszur, jakie wówczas na- 
pisał, bijące zrobiła wrażenie: Denonciation de Vagiotage au roi et a l'assem- 
blee des notables. J. Necker także zaczepiony został przezeń dotkliwym 
pamfletem: Suite de ła dénonciation. Wielką tych pism ilość, znajomością rze- 
czy, bystrością spostrzeżeń, zręcznością i jasnością wykładu nachechowanych, 
kazało dworskie stronnictwo spalić publicznie ręką kata, a list żelazny skazał 
autora na zamknięcie w zamku Saumur, którego tym razem szezęśliwie uni- 
knąć zdołał. Podczas zwołania stanów generalnych, Mirabeau skutkiem lito- 
rackiej swej działalności, uważanym był za głównego reprezentanta życzeń 
i interessów ludowych. Jednym rzutem oka odgadł on doniosłość rozwijają 
cych się wypadków i otwierające się dlań pole działania. Dla pokrycia ko- 
sztów podróży do Prowancyi, gdzie spodziewał się przez szlachtę być wybra- 
nym, sprzedał on z pośród swych papierów dyplomatycznych dzieło: Histoire 
secrète de la cour de Berlin, którą dwór kazał spalić z przyczyny obelżywe- 
go w niej wystawienia na sztych księcia pruskiego Henryka. Wszelako szla- 
chta prowaneka odsuneła go od kandydatury, z powodu, że nie posiadał dóbr 
lennych. Mirabeau pożegnał się z nią ze śmiałą groźbą zburzenia arystokra- 
eyi jak Maryjusz i faktycznie wziął rozbrat ze swoim stanem (szlacheckim), 
kupując sklep sukienny i występujac jako kandydat wybieralny trzeciego-sta= 
nu. Przyjęto go z zapałem jako ofiarę despotyzmu dworskieg» i obrońcę swo- 
bód ludowych i wybrano jednocześnie w Aix i w Marsylii. Odebrawszy man- 
dat tego ostatniego miasta, stanął tam niejako u szezytu popularności, przez 
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mądre i energiczne usunięcie zaburzeń wynikłych w czasie pannjącego 
w mieście głodu. Przy otwarciu stanów generalnych, z niechęcią i niedowie- 
rzaniem przez szlachtę przyjęty, trzymał się z początku na uboczu; nie było mu 
tajemnćm, że Franeyja zbyt jeszcze mało ma dojrzałości politycznej, by rożle- 
gie wolnomyślnych plany przyjąć i spokojnie przetrwać zdołała, Duma wszak- 
że i zarozumiałość arystokracyj, jego nienawiść ku despotyzmowi, który go do 
nędzy doprowadził, wreszcie patryjotyzm i zaufanie we własne siły, wprędce 
język mu rozwiązały. Wszedł na trybunę, ogarnął sprawę i nwagę publiczną 
i zapanował nad toczącemi się rozprawami najbystrzejszą dyjalektyką, a nad 
umysłami jędrną i potężną zdolnością krasonówczą, zarówno do rozumu jak 
i do serca przemawiającą. Jakkolwiek z początku wielce on zatrwożył stron- 
nictwo dworu śmiałością swej wymowy, obok doniosłości żądań, i dwór do 
uznania działań zgromadzenia narodowego zmusił, nigdy przeciez przekonania 
jego nie zdążały do obalenia monarchii, ale jedynie do zniszczecia despolyzmu 
i przywilejów, któreby owszem tronowi konstylucyjnemu większą zapewnić 
mogły trwałość. Dla stłumienia zbrojnego powstania, nniósł i przeprowadził 
prawo ustanowienia gwardyi uarodowej w d. 8 Lipca £789 r. Burzliwe zgru- 
chotanie przywilejów w nocy z d. 4 Sierpnia, przy czėm sam nic nie miał do 
stracenia, ganił jako krok zbyt nagły i przedwczesny. Kiody się rozpoczęły 
spory o sankcyję królewską i o veto, korzystał z całej popularności, by koro- 
nie słuszne zachować prawa. Przy nieudolności i osobistej ku niemu niechę- 
ci Ludwika XVI, popierał czas jakiś widoki księcia Orleańskiego i uległ wraz 
z kilką innymi podejrzeniu podsycania rozruchów dnia 5 i 6 Październinika; 
wszakże w Chatelet z zarzutu tego usprawiedliwił się. lm gwałtowniej je- 
dnakże występowała anarchija i namiętności, tem więcej tracił Mirabeau na 
wpływie, odosabniając się coraz bardziej w swych zdaniach politycznych. Re- 
wolucyja przerosła mu przez głowę. W izbach kilku już tylko głębszych po- 
pierało go myślicieli, jak Chapelier i Sieyes; przywódzcy tak prawicy jak 
i lewicy, najzapalezywszemi byli jego przeciwnikami. 'Tak zwani monarchi- 
ści, do których należeli Mounier, Laly-'Folendal i Malouet. odpychali go od 
siebie dla jego nieperządnego żywota. Mimo nieprzyjaźni Neckera, popierał 
on go w planach dążących do przywrócenia zachwianego kredytu. Niemniej 
wstrętu uczuł i sam król do wejścia w osobiste z tyle osławionyin człowie- 
kiem porozumienie. Mimo tylu trudności, przeprowadził Mirabeau prawo mar- 
cyjalne, bronił władzy wykonawczej i usiłował zapewnić ministrom głos do- 
radczy w zgromadzeniu. Pod naciskiem coraz to grożniejszych dla siebie 
wypadków, zwrócił wreszcie dwór swe oczy na Mirabeau, a król dał się na- 
kłonić do wyniesienia potężnego tego męża na ministra. Zaledwie dowiedzia- 
no się o tym zamyśle w izbach, aliści całe zgromadzenie, tak stronnicy jak 
i przeciwnicy rewolucyi, oparli się temu, a dekret z d. 7 Listopada 1789 roku 
zagrodził każdeinu deputowanemu do ministerstwa drogę. Slepy ów fanatyzm 
stronnictw, przyspieszył i tak już bliski monarchii upadek; Mirabeau spo- 
strzegł, że popularność jego doznała szczerby, a zarazem z nią i działalność 
polityczna na przyszłość. Napróżno bronił on prerogatyw korony, tyczących 
się mianowania urzędników, prawa łaski i wyłącznego prawa wypowiadania 
wojny. Po sporach wynikłych z powodu tej ostatniej kwestyi, rozhukany lud 
zaczepił go nawet na ulicy i ścigając złorzeczył. „Wiem ja,” tak zagaił na- 
stępnego dnia swoją mowę „że od kapitolu krok tylko do skały tarpejskiej.” 
Wszelako odzyskał część swej popularności, popierając stanowczo ustawę cy= 
wilną i dla duchowieństwa, sprzedaż dóbr kościelnych i utworzenie assygna- 
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tów. Królowa, upatrująca w nim ostateczną podporę upadającej monarchii, 
skłoniła go do tajemnej, w Maju 1790 r. z sobą schadzki w ogrodzie Saim- 
Cloud, przez pośrednictwo księcia Augusta Arenberg i przy współdziałaniu 
austryjackiego posła hr.Mercy-Argentau. Przy pożegnaniu, zbyt wiele jej 
obiecywał mówiąc: „Pani, monarchija jest uratowana!” Wielkie od dworu 
otrzymane summy pieniężne, dały wrogom jego powód okrzyknienia go za 
zdrajcę. W rzeczy jednak, bynajmniej nie miał Mirabeau na myśli odstąpić 
od swych przekonań politycznych, by schlebiać dworowi, ale owszem pragnął 
dwór pogodzić z wzrastającą rewolucy ją. Zręczność i śmiałość w postcpo= 
waniu przyniosła ru w Grudniu 1790 roku prezydenturę klubu jakobinów, 
a w Lutym 4791 r. samegoż zgromadzenia narodowego. U jakobinów pioru= 
nującym głosem przywoływał "Robespierre'a do porządku, a w zgromadzeniu 
poważył się wśród nieopisanej wrzawy napiętnować postanowienia przeciw 
emigrantom, jako prawo drakońskie. Wszelako ku końcowi Lutego, poczęła 
się już u niego objawiać pewna niemoc cielesna i duchowa w skutek ciągle- 
go wyteżenia umysłowego, walk parlamentarnych i fizycznego nieporządku 
wynikła. W d. 27 Marca po pięciokrotnćm zabraniu głosu w czasie rozpraw 
o kopalnie, opuścił trybunę zmęczony, niemal w kurezach. Gorączka szalenie 
jego wnętrzności rozdzierająca, trwała krótko; zmarł prawie bez konania dnia 
2 Kwietnia 1794 r.  Domyślano się otrucia; atoli przyjaciel i lekarz jego Ca- 
banis okazał płonność tego domysłu. Ciało z wielkim przepychem przy to- 
warzyszeniu wszystkich władz rządowych i niezliczonego tłumu ludu, 
ustawione w kościele ś. Genowefy, przeznaczonym na groby dla wielkich lu- 
dzi rewolucyi, musiało w następstwie ustąpić na chwilę trupowi Marata. Ca- 
ła Francyja uczula stratę znakomitego tego męża, posiadającego mimo swych 
błedów i wykroczeń, najlepsze serce, otwartość i zapał do sprawy postępu. 
Niektóre z jego projektów politycznych podali lub opracowali sekretarze jego 
Comps, Pellenc, Clavićre i Dumont, co dało zaraz jego przeciwnikom powód 
do posądzenia go o chęć strojenia się w cudze piórka. W Bartha wydaniu 
Orateurs frangais, pierwsze trzy tomy zawierają Discours et opinions de Mi- 
pabeau (Paryż, 1820), a E. Méjean ogłosił Collection complete des travauz 
de M. Tainć à Vassemblce nationale (5 tomów, Paryż, 1792). Pierwszćm 
dzieł jego wydaniem wraz z bijograilją zajął cię Merilhou (9 tomów, Paryż, 
1825—27). Najdokładniejsze o jego życiu wiadomości, podał syn jego natu- 
ralny Łukasz Montigny w ogłoszonych Mémoires biogr apkiques, littéraires et 
politiques de M. (2 wyd,. 8 tomów, Paryż, 1841). — Mirabeau (Andrzej Bo- 
nifacy Ludwik Riquetti, wicehrabia de), młodszy brat poprzedzającego, urodz. 
d. 30 Listopada 1754 r. w Bignon, został juz w kolebce kawalerem maltań= 
skim i równie jak brat wsławił się Życiem nieumiarkowanćm. Po powrocie 
z wojen amerykańskich o niepodległość, otrzymał z łaski dworu pułk drago- 
nów. Szlachta z Limoges wybrała go na deputowanego do stanów general- 
nych, gdzie jako gorliwy a niezręczny wystąpił arystokrata, tak, że wybryki 
jego, brat powagą swojego wpływu osłaniać musiał. Na wiadomość o buncie 
pułku jego w Perpignan, pospieszył tamże na początku r. 1790 i wszystkie 
pułku tego chorągwie pożdzierać kazał. Oskarżony o to przed zgromadze- 
niem narodowćm, opuścił Francyję i wysztyftował nad Renem legiję emigran- 
cką, zwaną Hussards de la mort, na czele której r. 1792 we krwawe party- 
zanckie zapuszczał się bójki. Niewywczas i ciągłe w prowadzeniu owego 
korpusu z 3,000 złożonego ludzi utrudzenia, śmierc mu sprowadziły d. 15 
Września 1792 r. w Freiburgu w Bryzgowii. 


650 Miranda — Mirbei 


Miranda (Franciszek), generał rzeczypospolitej Francuzkiej, pochodził ze 
znakomitej rodziny osadników hiszpańskich, mieszkających w Ameryce połu- 
dniowej, i był w młodych latach oficerem w wojsku prowincyi Guatemala. 
Zawikłany w spisek mający na celu zrzucenie jarzma hiszpańskiego, musiał 
osadę opuścić. Odbywszy aż do 42 roku życia dalekie podróże po świecie, 
wzbogacony doświadczeniem i znajomością wielu języków, a zawsze wyswo- 
bodzeniem Ameryki od Hiszpanów zajęty, podał on płany tego wyswobodzenia 
zarówno gabinetowi angielskiemu, jak i cesarzowej rossyjskiej, które dobrego 
doznały przyjęcia. Przy wybuchu rewolucyi francuzkiej, wszedł w stosunki 
ze zgromadzeniem narodowóm, które skłonne było do popierania powstania 
amerykańskiego. Wpływ Źyrondystów wyjednał mu stopien generała dywi- 
zyi przy armii, w czasie wkroczenia Prusaków do Szampanii; jako taki od- 

"był kampaniję r. 1792 i towarzyszył r. 1793 Dumouriez'owi do Belgii. Że 
zarządzenia jego miały być przyczyną klęski pod Neerwinden, oskarżono go 
o wspólnictwo w zdradzie Dumouriez'a i powołano przed trybunał rewalucyj- 
ny. Gruntowna tylko jego obrona i znakomite w niej okazane wiadomości 
strategiczne, zdołały uwolnić go od śmierci, lubo zbyt ostre powiedziane sądy 
o biegu rewolucyi, zmusiły do ucieczki do Anglii, zkad dopiero po 3 latach 
wrócił do Paryża w r. 1803. Na nowo atoli przez pierwszego konsula wy- 
gnany, popłynął do Ameryki i w r. 1811 ua czele band powstańczych usiło- 
wał utworzć rzeczpospolitą Carracas. Popierany przez Angliję i Stany Zje- 
dnoczone, walczył przeciwko Hiszpanom przez cały rok 4812. Popadłszy 
jednak w ręce nieprzyjaciela, uwięziony został w Kadyxie, gdzie zmarł ro- 
ku 1816. Z uksziałconym, doświadczonym umysłem łączył on moce niengięetą 
charakteru. 

Miraż (po francuzku mirage), zjawisko zależące od odbijania sie światła 
w powietrzu atmosferyeznóm, zwane inaczej Fata Morgana (ob.). 

Mirbach (Emeryk Zygmunt), historyk, rodem Kurlandczyk, radzca ziemiań- 
ski okręgu Piltyńskiego, żył od r. 1724 do 1778, wydał z druku pomiędzy in- 
nemi dziełami do historyi Knrlandyi, ważne dzieło pod tytułem: Das königlich 
Piltensche Kreises-Gesetze und Statuta (Mitawa, 1770 r., w 8-ce). 

Mirbach (Otto), współczesny historyk Kurlandyi, wydał z druku: Briefe 
aus u. nach Kurland während der legierungsjakre des Herzogs Jakob, mit 
Rückblicke in die Vorzeit (Mitawa, 1844 r., w 8-ce, 2 tomy). 

Mirbel (Karol Franciszek Brssecu), botanik francuzki, urodził się w Pa- 
ryżu 1776 roka. Mianowany przez cesarzowę Józefinę dyrektorem ogrodów 
w Malmaison, towarzyszył następnie do Hollandyi królowi Ludwikowi Bona- 
parte w charakterze sekretarza przybocznego. W r. 1808 został członkiem 
instytutu, którego już dawniej był korrespondentem. Około tegoż czasu został 
professorem fizyjologii roślinnej w muzeum historyi naturalnej w Paryżu. 
W r.1817 powołany został do rady stanu na referendarza, który to urząd wkrót- 
ce opuścił, zostawszy sekretarzem generalnym w ministeryjum spraw we- 
wnętrznych, którą to posadę zatrzymał tylko do upadku ministeryjum Deca- 
zes'a. Mirbel był spółpracownikiem słownika nauk przyrodzonych; pamiętni- 
ki akademii nauk mieszczą w sobie liczne prace jego, prócz tego ogłosił: 
Traité de physiologie végétale (Paryż, 2 tomy, 1802 roku); Eaposition de la 
theorie de Porganisation végétale (Amszterdam, 1808 r.); klłómenis de phy- 
siologie végétale et de botanique (Paryż, 2 tomy, 1815 r.). Umarł w Nenil- 
ly 1854 roku. 


Mircze —Mirecki 651 


Mircze, wieś w pow. Hrubieszowskim posiada cnkrownię należącą do Ruli- 
kowskiego i Kiełczewskiego. Roczna produkcyja 6792 pudy cukru w gło- 
wach. A. Wiśl. 

Mirecki (Floryjan), akademik krakowski, nauk wyzwolonych bakałarz, 
żyjący w końcu XVI i pierwszych latach XVII stólecia, wydał z druku nie- 
zmiernie ważne do dziejów cywilizacyi w Polsce dzełko pod tytułem: Jona- 
thas zmaritwychstał, który zetkawszy się z Pielerzymem katolickim rozma- 
wia i nowiny powiada (Kraków, 1609 r., w 4-ce). Autor w formie rozmowy 
pomiędzy podróżnym Polakiem a pielgrzymem Jonatasem, Dawida synem, błą- 
kającym się jak ów żyd wieczny tułacz po świecie, podaje wiadomości, co ów 
pielgrzym widział w krajach polskich i postronnych, rozprawiając mianowicie 
o protestantach i główniejszych przedstawicielach reformacyi. F. M.S. 

Mirecki (Rajmond), pijar prowincyi polskiej, żyjący w XVIII wieku, wy- 
dał z druku: Zywoty $. Wojciecha arcybiskupa gnieznieńskiega, $. Bogumila, 
tudzież Wawrzyńca Gembickiego i Macieja Lubieńskiego, skreślone wierszem 
i drukowane w Krakowie, (1765 r. w 4-to). F. M. S. 

Mirecki (Franciszek), muzyk i nauczyciel śpiewu, urodził się roku 4791 
w Krakowie, i od lat najmłodszych zajmował się muzyką, gdyż ojciec jego był 
organistą przy kościele Panny Maryi. Probując lesu w powołanin aptekar- 
skiém (krótki czas w r. 1807) i nanczycielskićm (języka greckiego w r. 1811), 
wrócił znów do mnzyki i udał się r. 1814 do Wiednia, gdzie go Hummel obe- 
znał z dobrą metoda ery na fortepijanie, podczas gdy Mirecki chwytając się 
sposobu do życia, zajmował posade sekretarza u Maxym. hr. Ossolińskiego. 
Po napisaniu kilku drobnych kompozycyj, opuścił r. 1817 Wiedeń udając się do 
Wenecyi, potóm w tymże jeszcze roku do Medyjolanu, zkąd otrzymawszy li- 
sty polecające od Ricordi,ego (wydawcy muzykalij) pojechał do Paryża. Tu- 
taj tradność utrzymania się i lichy zrazu zarobek, byłyby go wirąciły w nie- 
dostatek, gdyby nie list polecający do Carlifego wydawcy nut muzycznych, 
który zatrudnił Mireckiego, wydając kilka jego dzieł i dając mu do opracowa- 
nia harmonicznego 50 psalmów Marcellego (ob.) i innych dzieł włoskich da- 
wnych, z którego to zadania Mirecki dobrze się wywiązał i pochwałę Cheru- 
biniego sobie zjednał. W r. 1822 podążył nazad do Madyjolanu, gdzie napi- 
sal muzykę do baletów: Octavia, Zamek Kenilwortski i Bachanalije przerwa- 
ne. Następnie udał się do Genui, gdzie mu ofiarowano posadę dyrektora or- 
kiestry, zkąd przesłał scenie warszawskiej operę Cyganie, przedstawioną w ro- 
ku 1822, i gdzie napisał operę Evandro in Pergamo przedstawioną w Genui 
w Grudnin r. 1824. ”wiedziwszy Florencyję, Rzym, Neapol, i wróciwszy 
do Turynu i Genui, udał się w r. 1825 do Lizbony, gdzie przedstawił na scenie 
portugalskiej swą operę / due Forzati i zaczął pracować nad drugą Adriano 
an Syria, gdy nagle śmierć króla Jana VI i jakaś intryga, zmusiła go do po- 
spiesznego oddalenia sie. Przez Angliję więc, Francyję i Niemey wrócił do 
Genui; tu się ożenił i L2 lat przesiedział, dostateczny w zajęciu muzycznem 
znajdujace sposób do zycia; tu też napisał kilka dzieł instrumentalnych, jak trio, 
sextet i mszę pasterską. W r. 1838 pospieszył do Krakowa, wezwany przez 
senat, ua nauczyciela przy nowo otworzonej tamze szkole śpiewu, i z wielkim 
pożytkiem piastował tę posadę aż do śmierci d. 29 Maja 1862 r. w Krakowie 
przypadłej. W r. 1845 napisał operę do słów Eredry: Nocleg w Apenninach 
i kilka dzieł kościelnych. 7 uczennic jego wymieniamy panny: Bełcikowską 
i Fryben. Kompozycyje jego nie zalecają się oryginalnością, lubo w ogóle 
poprawnie są napisane. Brak im wszakże charakteru i poczucia narodowego, 
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którego Mirecki wyrobić w sobie nie mógł, keczowniczemu po obezyznie od- 
dany zyciu i zupełnie na cudzoziemskich zaprawiony wzorach. Ztąd to wy- 
lągł się u niego ów przesąd (który zresztą dzieli cały niemal względem nas 
Zachód), że ojczyzna jego, jako kraj barbarzynński, upośledzony pod wzgędem 
sztuki, niewolniczo za śladem oświeceńszych kroczyć winien narodów. Dra- 
żliwego, uszczypliwego usposobienia, w zaślepieniu swem, nie słedził i nie 
poimował postępów naszej muzyki ojczystej, widząc w jej objawach narodo- 
wych jedynie eóś prostaczego, karczemnego, niegodnego stanąć na wymarzonym 
przezeń piedestale. Krewkość ta powiodła go do napisania nieszczęśliwej 
broszury (wydanej w Pradze Czeskiej, 1860 r.) pod tytułem: Pogląd na mu- 
zyłrę, która wzbudziwszy uśmiech politowania na ustach znawców, należycie 
skarconą została przez Sikorskiego w Ruchu muzycznym z roku 1861 (nu- 
mer 3 do 6). 

Mirgorod, miasto powintowe gubernii Połtawskiej, leży w obszernej niskiej 
dolinie, nad rzeką Chorolem, do systemu Dniepru należącą, odległe o 19% 
mil od Półtawy. W r. 1658 zdobyte było przez heimana Kozaków Wyhow- 
skiego; następnie od imienia tegoż nazwany był jeden z dziesięciu małoruskich 
pułków kozaekich, chociaż głównem pułku tego stanowiskiem było miasteczko 
Soroczyńce. W r. 1781 przeznaczone na miasto powiatowe namiestnictwa 
kijowskiego; r. 1802 zaliczone do gubernii Połtawskiej. Obecnie ma mieszkań= 
ców około 7,000 głów płci obojga, 4,000 przeszło domów, 4 cerkwie, szkołę 
powiatową i elementarną, 80 sklepów i wiczienie. Dochody miejskie wyno- 
szą około 1,700 rsr. — Alirgorodzki powiat, zajmuje powierzchni 240.000 
dziesięcin; z tych ziemi uprawnej 422,000, łak i stepów 46,000, lasów 4,350, 
piasków 1,300 dziesięcin; pozostałe 19, 000 dziesięcin zajmują bagna, «ody 
i budowle. Miejscowość jest w ogóle równa, oprócz południowo-wschodniej 
części od brzegów rzeki Psioła, wyniosłej i falowatej. Powiat skrapia rzeka 
Psioł, jedna z największych rzek w gubernii; z przytoków znaczniejszy Cho- 
rol. Jezior i bagien godnych wzmianki nie ma. Płody naturalne są wspólne 
z innemi powiatami gubernii. Liczba mieszkańców wynosi 97,000 przeszło 
głów płei obojga. Grunt żyzny, szczególniej w niektórych powiatu miejsco- 
wościach, gdzie znaczne obszary pokryte są czarną ziemią na */; do 2 prze- 
szło łokci; wzdłuż brzegów rzeki Psioła znajduje się piasek naniesiony, na 9 
łokci głęboki; tudzież glina garnearska w dobrym gatunku. Fabryka sukna 
produkuje za 14,000 rsr.; fabryka skór; dwie znaczne stadniny rassy angiel-- 
skiej i arabskiej. W powiecie tym, w miasteczku Soroczyńcach, urodził się 
znany powieściopisarz M. Gogol-Janowski. J. Sa... 

Mirkiewicz (Wacław), kanonik Grobu Pańskiego w konwencie general- 
nym miechowskim, pleban w Chodowie, historyjograf tegoż zgromadzenia, ży- 
jący w drugiej połowie zeszłego wieku, wydał z druku: 1) S. Petro cogno- 
mento Venerabilis Abbatis Cluniacensis Sermo de laudibus Sepulchri Christi 
(Kraków, 1760 r., in folio)j 2) De antiquitate solemnitate et perennitate me- 
moriae Sepulchri Domini (tamże, 1762 r., w 4-ce); 3) Kazanie na uroczy- 


stość Grobu Pana Jezusa (tamże, 1762 r., w 4-ce). F. M. S. 
Mirków, w powiecie Gostyńskim, posiada papiernię bibuły i ordynaryjnego 
papieru prowadzoną przez Mirowskiego. A. Wist. 


Mirocznik, tak lud nasz ruski, nazywa w karczmie u żyda arendarza, mie- 
rzącego wódkę, sól, lub mąkę i kaszę. 
Miron (święty), kapłan i męczennik w Achai, za Decyjusza cesarza i An- 
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(ypatra rządzcy, po wielu mękach,w Cyzyku ścięty został, Kościół obchodzi 
pamiątkę ś. Mirona dnia 17 Sierpnia. L. M. 

Miropol, miasteczko na Wołyniu nad rzeką Słuczą, dawne dziedzictwo 
Miączyńskich, z których Kajetan wojewodzie podlaski, poseł czernihowski, 
w zamiarze polepszenia stanu mieszczan, wyjednał u króla Stanisława Augu- 
sta przywilej w r. 1778, stanowiący w Miropolu targi tygodniowe i 12 jarmar- 
ków podług: kalendarza ruskiego. 

Mirosław, wieś w gnbernii Augustowskiej, w powiecie Kalwaryjskim o 2 
mile od Serejów odległa. Miejsce to pierwotnie nazywało się Słoboda, potem 
od Mirosławskiego. dziedzica dóbr Bendry i Słobody, nazwane Mirosławiem. An- 
toni Ważyński, skarbny litewski, stawszy się właścicielem (ych dóbr sprowa- 
dził tu z klasztoru w puszczy Korabiewskiej maryjanów i fandował kościół 
z klasztorem, dla tego zgromadzenia w r. 1775. Gdy zaś te budowle pożar 
pochłonął, nowa piękna świątynia murowana pod wezwaniem świętej Trójcy 
slancęła kosztem rządu i ze składek parafijan w r. 1847. Okazały ten gmach 
na górze wzniesiony, posiada w wielkim ołtarzu obraz Niepokalanego Poczę- 
cia Najświętszej Maryi Panny niepospolitego pędzla, w klasztorze zaś prze- 
chowują współczesny dobry portret księdza Stanisława Papczyńskiego, zało- 
życiela maryjanów w Polsce, zmarłego w r. 4701. P M.S. 

Mirów albo Mirownik, wieś prywatna w gubernii Radomskiej, w powie- 
cie Olkuskim, sławna z pięknych ruin okazałego niegdyś zamku, którego nie 
należy brać za jedno z Mirowem pińczowskim w powiecie stopnickim połozo- 
nym, na którym się Myszkowscy margrabiami pisali, jak to mylnie uczynili 
nasi geografowie i historycy. Zamek ten od strony południowej w okrąg, od 
północy zaś prosto zabudowany, ma postać nieforemniego trójkąta. Zdaje się 
iż założonym został w XIII wieku, lecz na to nie ma zadnych dowodów. 
Utrzymuje sie tylko miejscowe podanie, Ze poczatkiem swoim sięga czasów pa- 
nowania Kazimierza lI, i że wzniesiony został wraz z zamkiem w Boboli- 
each (ob.), z którym podziemną drogą sie łączył. W rzeczy samej odległość 
jego od Bobolic nie jest wielką, zaledwie bowiem trzy wiorsi wynosi. Wia- 
domo także, że już w r. 1378 otrzymał go w lenność Władysław książę Opol- 
ski, lecz nadużycia jakich się dopuszczał, zmusiły Jagiełłę do odebrania mu 
tychże. /aczem w r. 1396 wysłane wojska znagliły załogę Opolczyka do 
poddania dzierzonych grodów, a miedzy temi i zamku w Mirowie. Odtąd 
owe warowiie wraz z należącemi do nich włościami przeszły do Korony, do- 
póki, jak wiele innych dóbr królewskich, nie dostały się w ręce prywatnych. 
W ten sposób Mirów był posiadłością najprzód Myszkowskich, a w ostatku 
Mvcińskich. Zamek atoli tutejszy już w r. 1664 przestał być mieszkalnym 
tak dalece, że kiedy w r. 1683 krol Jan III idąc na wyprawę pod Wiedeń, 
przez kilka dni tu obozował, nie mógł przyjąć w mury swoje monarchę, i tyl- 
ko w rozłożonym pod nim namiocie, dawał on posłachanie szlachcie okolicznej 
i rozporządzenia wojskowe. Ręka czasu, a bardziej jeszcze ludzka niedba- 
łość, dopomogły do dalszego jego zniszczenia, i dziś gołe tylko mury, nie spo- 
żyte niczem głazy i resztki wież, jedyną są pozostałością świetnego niegdyś 
zamku. Ruiny te dosyć są charakterystyczne i przyczyniają się do ozdoby 
smutnej zkądinąd okolicy tutejszej, F. M. S. 

Mirowski (Jędrzej), fizyk i rymopis, żyjący za panowania Zygmunta LI. 
Po picciu latach przebytych na naukach w akademii krakowskiej, kosztem Mi- 
kołaja. Korycińskiego, starosty przedeckiego, którego synów był nauczycielem, 
wyjechał z nimi do krajów zagranicznych, a na ostatku do akademii wiirz- 
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burskiej, w której najdłużej bawił i tam dzieła swoje o fizyce drukował, po- 
między temi wymieniamy: Theoria Ventorum (Würzburg, 1596 r., w 4-ce) 
traktujące o meteorologii i poemat o Męce Pańskiej, pod tytułem: Poema Sa- 
crum (powtórnie wydany w Krakowie 1600 r. w 4-ce). F. M.S. 
Mirska (Marcyjanna z Nostyców Jackowskich, ksieżna),obywateka z Pło- 
ckiego, urodzona 1807 r. we wsi Biechówku w Prusach Zachodnich, małżon- 
ka Jana ksiecia Mirskiego, który po r. 1831, wyszedłszy do Francyi, należał 
do kolonizacyi Algieru. Oprócz niektórych przekładów powieści z ohcych 
języków, wydała z druku: O kobietach (Warszawa, 1846 r.); O mężczyznach 
(tamże, i t. r.), dziełka cechujące moralne dążności autorki. Zmarła 1853 r. 
Mirt (Myrtus communis Lin.), jest to drzewko bardzo miłej i wdzięcznej 

powierzehowności, które dziko rośnie po skalistych lub piasczystych wybrze- 
żach morza Śródziemnego, a u nas hoduje się powszechnie po oranżeryjach lub 
w mieszkaniach. Mirt jest drzewem symbolicznem. bo oznacza miłość i we- 
sele. Starożytni poświęcili go bogini Wenerze, a to z tej przyczyny, że jak 
myt grecki niesie, kiedy to bóstwo piękności z łona morza powstało, zaraz 
je Satyry postrzegły, cheąc się więc ukryć, schroniło się za krzak mirłowy. 
Był także zwyczaj w Grecyi wieńczyć się przy biesiadach i śpiewach korome- 
mi z gałązek mirtu uwitemi. Wieńce te zwano naukryckiemi, od kupca He- 
rostrata z Naukryi, którego gdy pewnego razn burza na morzu napadła, we- 
zwał pomocy bogini Wenus (majac jej posag na okręcie), a wkrótce ujrzał się 
otoczony lasem mirtowym, chroniącym go od zguby. Po przybyciu do domn, 
złożył posąg tak dobroczynnego bóstwa z wieńcem mirtowym w świątyni, 
a towarzyszom podróży i mieszkańcom Naukryi wyprawił snią biesiadę; przy- 
czóm kładziono sobie wieńce mirtowe na głowę. Odtąd mirt n starożytnych 
stał się godłem radości i zabawy. Nawet improwizatorowie lub poeci czaso- 
wi, kiedy przy ucztach deklamowali swe erotyczne wiersze, zdobili się mir- 
tem. Chcąc wezwać kogoś z biesiadujących do śpiewania, posytano mn gn- 
łązkę mirtu i lirę. Erato, jedna z dziewięciu muz mitologii greckiej, muza 
poezyi miłosnej, wyobrażaną była z wieńcem mirtowym i różami na głowie, 
tak jak znowu jedna z trzech oracyj, z gałązką miriu w ręku. Dziś mirtu 
używają iakże w znaczeniu symbolicznem, bo robią z niego wieńce i bukiety 
dia panny młodej, przystepującej do $. Sakramentu małżeństwa. Jeden z poe- 
tów z początku b. w. (J. Niemcewicz), opisując w bajce rozmowę mirtu z lau- 
rem, tak kończy: 

„Ja losom nie łaję, 

Czćm być kazały, spokojny przestaję, 

Lecz ty dla czego puszysz tak chełpliwie, 

Czy, że za tobą człek goniący chciwie, 

Slepy na ludzkość wytępia narody, 

I w głuche puszcze zmienia pyszne grody; 

A kiedy laury uszczknie naostatek, 

I pokaże się niemi uwieńczony, 

Wieniec ten łzami nieszczęśliwych matek, 

I krwią tysiąca młodzieży skropiony. 

Klęsek ludzkości ty jesteś nagrodą, 

Ja choć skromniejszy od ciebie urodą, 

Choć bohaterów nie zdobię, 

Kontent przecie w mojej dobie, 

Ziem krzewem miłości tkliwej, 
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Żem pełen rannej rosy, 

Oblubienicy szczęśliwej, 

Uwieńczam skronie i cieniste włosy. 

Jam godłem szczęścia, ty okrutnej sławy.” 
Lud nasz w podobnych obrządkach poprzestaje na swojskich roślinach, jakie 
podówczas na polach lub w ogródkach kwitną, bo mirt jaką roślina oranżeryj- 
na, i nie bardzo łatwa w pielęgnowaniu domowćm, zawsze jest trudniejszą do 
dostania. W porze zimowej, rozmaryn, bukszpan lub barwinek po ogródkach 
lub oknach wiejskich utrzymywane, zastępują najcześciej mirt weselny patry- 
cyjuszów i szlachty.  Mirtu, szczególniej w odmianie wiełkolistnej, używają 
także miejscami żydzi polscy, w czasie świąt Wielkanocy, zdobiąc nim swe 
palmy (ob.) i tak zwane rajskie jabłka (ob.). Słowem, używanie mirtu przy 
pewnego rodzajn obrządkach w Europie, bardzo jest upowszechnione, i to od 
najdawniejszych czasów, nie dziw zatem, że prawie w każdym domu, w ka- 
żdćm niemal obszerniejszem mieszkaniu. zwłaszcza gdzie są panny, znaleść 
można doniczkę z zawsze zielonym i miłym mirtem. Rośnie on krzewiasto 
lub w drzewko mocno gałeziste. Jeśli ma ziemię dobrą (wrzosową na wpół 
z pulchna ogrodową), dużo słońca i obfite nawet w zimie polewanie, okrywa 
się gesto naprzeciwległemi listeczkami podłużnemi, w wierzchołkach kończy- 
stemi, zupełnie gładkiemi i połyskującemi się, barwy ciemno-ziełonej, a tęgości 
cienkiej skóry. Listeczki te osadzone są na krótkich ogenkach, pełue dro- 
bnych punkcików przeświecających, na zimę nie opadają czyli są tak trwałemi 
jak na naszej sośnie lub świerku, i dla tego o każdej porze roka zielonych ga- 
łązek z mirtu dostać można. Kwiatuszki mirt ma drobne ale ładne, białe Inb 
czerwonawe, z kątów liści na wierzchołkach gałazek zazwyczaj w Czerwcu 
aż do jesieni wyrastające, z których później powstają jagódki czarne wielkości 
grochu. Mirtów jest dużo gatunków, bo ze 40 poznanych i opisanych, lecz 
z tych tylko jeden, to jest zwyczajny należy do flory Furepy. Mirt ten w swej 
ojezyznie i u nas po oranżzeryjach hodują w kilku odmianach, a mianowicie: 
w drobno i wielkolistnej, a te czasami mają listki białą obwódką oznaczone lub 
nawet srokate; z kwiafami pustemi i dubeltowemi czyli pełnemi; z owocami 
drobnemi, czarnemi i białemi, dużemi, w Grecyi jadalnemi. Prócz tego jeszcze 
następne odmiany napotykać można, jak: Myrfus communis Lin. var. a) ro- 
mana, b) tarentina, e) italica, a) bocotica, e) lusitanica, €) belgica, g) mu- 
cronata. Gatunek Myrtus tomentosa niekiedy po oranżeryjach trafiający się, 
pochodzi z Chin i Kochinchiny; ma listki pod spodem siwo-katnerowate, 
a kwiatki dość duże, różowe. Wszystkie zaś mirty mnożą się przez sadzonki 
jak zwykle pod dzwonem szklanym, lubią światło i wilgoć, a w gruncie u nas 
wprawdzie wytrzymują, ale bardzo rzadko pielęgnowane inaczej jak w doni- 
czkach. W ogólnym systemie roślin tworzą osobne skupienie, w któróm wła- 
śnie mirt zwyczajny jest naczelnym rodzajem (Myrtaceae); u Linneusza miesz- 
czą się w gromadzie wielopręcikowej (12), rzędzie 1 słupkowym. Do rodzi- 
ny mirtów należą także dwie ważne rośliny, wydające tak zwane korzenie 
angielskie (ob.), i gwożdziki (ob). Mirt znów zwyczajny, a właściwie jego 
liście i owoce, używane były dawniej na lekarstwo. Liście posiadają słaby 
zapach i smak korzenny, ściągający i nieco gorzki. Robiono z nich wino Myr- 
tidanum (w starożytności) zwane, używano olejku lotnego mirtowego, który 
ma mocny zapach aromatyczny. Woda zaś z liści i kwiatu oddestylowana 
czyli odkroplona, zaszczycała się jeszcze niedawno wielką wziętością, ku po- 
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dniesieniu i długiemu utrzymaniu wdzięków niewieścich, przez co nawet zyskała 
miano wody anielskiej (aqua angelorum). E. Be... 

Mirys (Sylwester de), malarz historyczny i portretowy, urodził się w ro- 
ku 1700, ze szkockiej rodziny. Ojciec jego wyniósł się do Francyi za wy- 
gnanym królem Jakóbem. W Rzymie ukończył naukę malarstwa. W młodym 
wieku będącego namówił go książę Jabłonowski do odwiedzenia Polski. Do- 
znawszy wielu przygód, schronił się do Gdańska; następnie znałazł miejsce na 
dworze Jana Klemensa Branickiego, hetmana wielkiego koronnego, dla którego 
wiele obrazów historycznych malował, Kilka obrazów jego miały galleryje 
króla Stanisława Augusta, oraz słynnego poety Ignacego Krasickiego, arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego. Umarł w podeszłym wieku w Białymstoku w r. 1785. 
(Obszerny życiorys i wyliczenie obrazów tego artysty, obacz w Słowniku 
malarzów R. Rastawieckiego, 1851 r., t. LI). K. Wł W. 

Mirra, żywica z drzew iglastych, przez mrówki do kupiny (mrowiska) 
zniesiona, służy do kadzenia; posypana na węgle Zarzące, przyjemny wydaje 
zapach. U nas odwieczny zwyczaj, że w dzień Trzech Króli z kościołów po- 
bozni wynoszą poświęcaną mirrę z jałowcem, i wykadzają pokoje i domostwa. 
Po wsiach, okadzają wieśniacy konie i bydło, ażeby je uchronić od czarów 
i uroku (ob.). K. Wł W. 

Mirza, Murza. Muchliński pisze; „Wyraz skrócony z arabskiego mir, 
emir i perskiego zade urodzony, syn i znaczy syn emira, tytuł dostojności 
książęcej u Persów i Tatarów, i w tym przypadku mirza stawi się po imieniu 
właściwóm; lecz kiedy je poprzedza, znaczy prawie to co nasz pan, tureckie 
efendi. U Tatarów krymskich mirza dodawał się do imion rodzin znakomit- 
szych.” W naszym języku murza tatarski uważany był za kniazia, wodza 
pokolenia tatarskiego, lub przywódzcy pułku Tatarów. Czacki pisze: „Car 
perekopski żądał, aby murzów, to jest celniejszych, Witold nie przyjmował.” 
Statut litewski, mnrzów w dostojeństwie po kniaziach kładzie. Tatarzy osie- 
dleni w Polsce i używający opieki praw Rzeczypospolitej, opłacali przepisane 
podatki. W Voluminach Legum czytamy: ,,Tatarowie pogiówne płacą, wy- 
jąwszy chorążych, murzów i ułanów i tych którzy słażbę wojenną z chorążewmi, 
murzami i ułanami swemi służą (ILI, 233). K. Wł. W. 

Mirzeński (Bernard), pijar, urodził się w województwie Krakowskićm 
1726 r. Do zgromadzenia wstąpił w Podolińcu 1742 r., nauki kończył w Rzy- 
mie. Powróciwszy do kraju pełnił obowiązki nauczycielskie w Piotrkowie, 
a później w Warszawie, następnie zajmował się wychowaniem młodych Wie- 
lopolskich i Wodziekich, z którymi zwiedzał Włochy i Francyją. W r. 1769 
mianowany rektorem domu krakowskiego. Ostatek życia przepędził w War- 
szawie, gdzie kilkakrotnie pełnił obowiązki konsultora i regensa prowincyi. 
Umarł w r. 1810. Wydał w języku łacińskim: Opis wjazdu księcia Karola 
saskiego 2 objęcia księstwa kurlandyi w r. 1759 (Warszawa, w 4-ce); i Pa- 
witanie Kajetana Sodtyka biskupa krakowskiego przy wstąpieniu tegoż na 
katedrę (tamże, 1759 r., w 4-ce). F. M. S$. 

Miś albo Misio, po myśliwsku niedźwiedź. 

Miscellanea, (ob.) Zozmażtości. 

Miserere, to jest zmiłuj się! to samo, co; Kyrie eleuson! zowie się śpiew 
kościelny, właściwie 57-y psalm wedle początkowych słów Vulgaty: Miserere 
mei Domine. Najsławniejszą z kompozycyj tego rodzaju jest Miserere Al- 
legri'ego, od czasu ukazania się jego w XVII wieku, corocznie w kaplicy 
Syxtyńskiej w Rzymie przez śpiewaków papieskich wykonywane w czasie 
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wielkiego tygodnia. Jest ono czterogłosowo napisane. Prócz niego słyną 
jeszcze Miserere Leonarda Leo i Tomasza Baj. 

Miserere. W sztuce lekarskiej tak nazywają womity kałem, to jest stan 
organów trawienia, w którym po poprzedzających gwałtownych symptomatach 
(jak: uporczywe zatrzymanie stolca, odęcie brzucha, ból w brzuchu it. d.), 
w końcu ustami wyrzucane zostają massy z zapachu i koloru podobne do kału 
ludzkiego. Stan taki sam przez się niebezpieczny, jest wskazówką jeszcze 
niebezpieczniejszego stanu wewnętrznego, a pochodzi on z nieprzepuszczal ności 
przewodu pokarmowego, której przyczyną może być zwężenie, założenie ki- 
szki, zapalenie albo sparaliżowanie jej. W niektórych znała udaje się 
złe usunąć za pomocą operacyj chirurgicznych, w innych skutecznemi bywają 
enemy mocne z zimnej wody, wody ołowianej, powietrza it. p., albo zadawa= 
nie wewnątrz kawałków lodu, przetworów opijum i t. p. Rzadziej skutecznóm 
się okazuje, dawniej zwykle zalecane, zadawanie mocnych środków przeczy- 
szczających, np. kalomelu, oleju kleszczowiny, soli gorzkiej, senesu, oleju kro- 
tonowego it. p. 

Misiarz, ten, który mniszy czyli wałaszy, kajstruje ogiery na wałachy, 
byki na woły, kiernozy na wieprze. Jak po dawnej Polsce, tak i teraz cho- 
dzą Słowacy węgierscy, tak zwani druciarze, którzy bardzo zręcznie wykony= 
waja to wałaszenie zwierząt. Pochodzą oni głównie jak i druciarze z komitatu 
Trenczyńskiego i nazywają ich u nas misiarzami. K. Wi. W. 

Misiurka, Misurka, z żelaznej blachy pokrycie głowy, do której przy- 
czepiony jest czepiec z kółek żelaznych. Czepiec ten okrywał czoło i skronie, 
a z tyłu osłaniał kark cały, bo spadał aż na ramiona. Misiurka broniła szyi 
zwykłe odkrytej od cięcią szabli i kuli. Muchliński źródłosłów tego wyrazu 
wyprowadza z arabskiego mżk/ar, mihfer, przyłbica, szyszak z kółek żela- 
znych. Ustawa sejmowa za Zygmunta III zastrzegła: „„Rotmistrze mają mieć 
roty kozackie po sto koni pod chorągwią, w paneerzach, misiurkach, z karabi- 
nami dobremi (Volumina legum, II, 406). K. Wł. W. 

Miske (Ludwik), franciszkan, definitor prowineyi polskiej, historyjosraf 
zakonu i sławny swego czasu kaznodzieja, żyjący w końcu XVII i pierwszej 
połowie zeszłego stulecia. Oprócz wielu kazań drukiem ogłoszonych, wydał 
Żywot s. Jadwigi, księżnej polskiej (Kraków, 1724 r., w 4-ce); Żywot $. Be- 
nedykta (Kalisz, 1716 r., in fol.); S. /gnacego (tamże, 1724 r.) i S. Mateusza 
(tamże, 1722 r.). Najważniejniejszą atoli jego pracą, była kronika p. n.: 
O trzech zakonach przez bł, Franciszka założony ych i mężach tych zakonów 
w Polsce nauką lub swiątobliwością slynge, ych, napisana w r. 1735 (w 4-ce), 
której rękopism znajdował się w Bibiijotece ojców franciszkanów w Krakowie. 
Niektórzy z naszych biblijografów utrzymują, iż był on drukowany w Pozna- 
nin 1736 r., w 8-ce (Wiszn., //Zsf. lit., I, str. 132). F.M S. 

Miskin, książę Drewlanów, ob. Waldi. 

Miskolcz, wielka osada miejska i stolica komitatu Borsod w Węgrzech 
środkowych, na trakcie pocztowym, z wyższych Węgier, leżąca, w pięknej do- 
linie skropionej potokiem Szinva, jest siedzibą ławy sądowniczej, dyrekcyi 
finansowej okręgu, urzędu podatkowego i superintendentury reformowanej, ma 
dwa gimnazyja (protestanckie i katolickie), synagogę, szkołę główną katolicką, 
urząd pocztowy i solny, teatr węgierski, klasztor z kościołem minorytów, ko- 
ściół parafijalny, kościoły: reformowany, luterski i grecki, piękny spital i t. d. 
Głównćnm zatrudnieniem 30,000 mieszkańcow, utrzymujących 5 wielkich jar- 
marków, jest handel winem, zbożem i skórą, uprawa wybornego wina na po- 
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bliskich wzgórzach Mindszent, hodowla bydła i pszczół. rolnictwo, wreszcie 
praca w pobliskich łomach kamiennych. 

Miskowski (Krzysztof), wcale nie zły poeta polski, rodem z Nowopola, 
ztąd pisał sie Noożcampianus, żył za panowania Zygmunta III i Władysła- 
wa IV, był nauk wyzwolonych i filozofii bakałarzem i nauczycielem prywa- 
tnym w domu Ignacego Ługowskiego. Wydał z druku zbiór sw oich poezyj 
łacińskich, p. t: Serłum Flareale (Kraków, 1636 r., w 4-ce), w polskim zas 
języku jest piękny jego wiersz, p. t.: Muza godowa (turoże, 1635 r., w 4-ce), 
który na wesele córki swego pryncypała Katarzyny za Tomaszem z Pacano- 
w: Pacanowskim zgrabnie napisał. F. M. S. 

Miśnija, Meissen, margrabstwo tego nazwiska było założone w dzisiejszej 
Saxonii na ziemi Słowiańskiej, przez Henryka I, króla niemieckiego. Pier- 
wszym znanym w historyi margrabią był Wiggert alho Wigbert około r. 968; 
po nim nastąpił r. 985 Ekkard I, zabity zdradziecko r. 1002, gdy się starał 
o cesarską koronę. Po jego śmierci Bolesław Wielki czyli Chrobry opanował 
Mi'niję. Przechodziła ona później przez różne ręce; nareszcie r. 1090, po za- 
mordowaniu Egberta I przypadła domowi Wittin i od r. 1127 stała sie jego dzie- 
dzictwem (ob. Saxonįja). Biskupstwo Miśnijskie założył r. 965 Otton I, podle- 
głe pod względem duchownym arcybiskupom w Magdeburgu czyli Słowiańskim 
w Dziewinie. Pierwszym biskupem miśnijskim był cesarski nadworny kapełan 
Burkhard. W r. 1587 hiskup Jan Haugwitz przyjął wyznanie protestanckie. 
Stolicą margrabstwa jest miasto Meissen, liczące 8,500 mieszkańców, słynne 
gotyckim kościołem katedralnym, założonymi. jak powiadają, przez Ottona [ ce- 
sarza. Fabryka porcelany, Albrechtsbury, założona tu r. 1710 jest pierwszą 
w Europie; dzisiaj jeszcze pracuje w niej okołe 600 robotników. ŻA 

Missi dominici (dosłownie wysłańcy pańscy). Na zachodzie Europy za- 
prowadził Karol W. kommisarzów rządowych, mianowanych czasowo do nad- 
zoru nad prowincyjami, zwanych /egaf/ regii albo missi dominic’.  Obowiąz- 
kiem ich było śledzić stan prowincyi i powierzonych lenności, usuwać naduży- 
cia i zdawać o tem sprawę swojemu pann. Zgromadzali oni eo rok w swoich 
legacyjach sejmik, na który musieli osobiście stawić się biskupi, hrabiowie, 
szlachta. Wakich missz dominici bywało zwykle po dwóch w kaźdej legacyi, 
to jest biskup i hrabia. F. Kr. sp. 

Mississipi, w języku Indyja-Algonkiń'skich M/żSs7-Sżpż to jest rzeka zbio- 
rowa czyli wielka, jest jedną z największych na kuli ziemskiej i najważniej- 
szą z rzek Ameryki północnej. Ujście jej odkryli Kuropejczycy w r. 1519; 
brzegi od r. 1670 zaludniać się poczęły, a Źródła wynalazł Schoolcraft r, 1332, 
na terrytoryjam stanu Minesota (ob.). Te ostatnie leżą pod 470 10' szer. półn. 
na małoznacznóm wyniesieniu działu wodnego między północną a południową 
połową wielkiej środkowej równiny północno-amerykańskiej, a mianowicie 
w matėm, kryształowej przezroczystości jeziorku Itaska czyli La-Biche, otoczo- 
ném lesistemi wzgórzami, wzniesionćm na stóp 1,907, a raczej w strunykach 
doń wpadających, z których najdłuższy wypływa z wysokości stóp 1,437 nad 
poziom morza Mississipi przepływa z początku przez kilka małych jezior ku 
północy, później ku wschodawi, ubiegłszy 60 mil tworzy pierwsze swe progi 
czyli wodospady Pekagama, odtąd zaś w niezlicznych zakrętach bierze kieru- 
nek wyłącznie południowy przez jednę z najobszerniejszych na świecie nizin, 
itoczy ogromną swych wóń massę do zatoki Mexykańskiej poniżej Nowego- 
Orleanu i kilkoma odnogami między któremi najznaczniejszemi są: odnoga Ba- 
lize czyli północno-wschodnia, i odnoga poładniowo-zachodnia spławna przy 
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wysokiej wodzie dla największych okrętów. Przy ujściu tworzy deltę rozle- 
gla na 660 mil kwadr. (w Luizyjanie), coraz szerzej i dalej wciskającą się 
w morze;rzeka bowiem, wedle obliczenia geologa Lyell, rocznie do 3,703 mi- 
lijonów stóp kubicznych mułu, żwiru, piasku i t. p. zanosi do morza, tak, że 
wedle twierdzeń sterników z Balize, ramiona ujścia w ciągu ostatnich 24 lat, 
ponknęły się naprzód o całą milę angielską. Mississippi zabiera z sobą do 
206 przytoków, które ofitością swych wód niezmiernie wzmacniają jego fale, 
porzecze daleko ku zachodowi aż do gór Skalistych, ku wschodowi do gór Al- 
leghany rozszerzają, a z których najznaczniejszemi z prawego brzegu są: Mi- 
nesota czyli Sant- Peters, Jowa, Des- Moines, Missouri (ob.), Sanet-Francis, 
W hzte-river, Arkansas i Red=river, z lewego: Sainte-Croix, Wisconsin, Ili- 
nois, Okio i Yazoo. Odległość w prostej linii od Źródła do ujścia wynosi 
mił 353, rozwój zaś strumienny czyli nurt w skutek mnóstwa zakrętów (bends) 
rozciąga rzekę na mil 650. Przyjąwszy zaś przytok Missouri (ob.) na 680 
mil długi, za główną całego systemu rzecznego arteryję, przedłużemy nart 
Mississippi do 970 wil, lo jest do największej na świecie linii wodnej. Po- 
rzecze tej rzeki wynosi też około 70,000 mil kwadr. i w rozległości ustępuje 
jedynie porzeczu Maranonu. Szerokość atoli na zadnym punkcie nie odpo- 
wiada niezwykłej rzeki długości. Przy ujściu wen Missouri, gdzie rzeka roz- 
poczyna bieg swój dolny na 290 mil długi (gdy bieg górny wynosił mil 360), 
ma ona równie jak i Missouri ćwierć wili szerokości i ta mało co się zwiększa 
po przyjęciu rzeki Ohio. Głębokość za to od ujścia Missouri znacznie się po- 
większa. Poniżej Saint-Louis wynosi ona miejscami 180—490 stóp, pod No- 
wym Orleanem 130—225 stóp pod poziomem wezbrania. Przy ujściu do mo- 
rza, rozpryskując się na odnogi, staje się znów tak płytką, że niski stan wo- 
dny w odnogach wielką nieraz bywa dla żeglugi zawadą, niekorzystnie od- 
działywając na cały handel Nowego Orleanu. Linija spławu ha całej rzece 
wynosi 434 mil, sicgając w górę aż do wodospadów Sanct-Paul w Minesocie. 
Ale żeglugę utrudniają, a nawet niebezpieczną czynią, liczne łąwy piasczysie, 
bryły ziemi wraz z drzewami oderwanej od wystających brzegów, przez wart- 
ką wód masse, snags albo saw yers to jest, miejsca w których sterczą po nad 
wodą wierzcholki drzew w mule koryta rzeki zagrzęzłych, poplatane gałęzie 
ikonary sprzęgłych z sobą drzew i krzewów, które unoszone ku dołowi 
i w coraz gościejsze zbite massy osadza rzeka wsród deliy i przy ujściu swem 
na przestrzeniach po kilkaset mi] kwadr. rozciągających się, wreszcie wiry 
i przeciwne pędy wody, wywołane krcętym rzeki biegiem i licznemi brzegów 
zaskokami. Jakkołwiekbądź Mississippi przepływając w całej długości zie- 
mię państw w jedną ścisłą połączonych gruppe, jako główna ich arteryja ban- 
iowa, pośredniczy w ich handlowych stosunkach na przestrzeni blisko 30 
stopni geograficznych szerokości. Przepływa ona i doiyka dziewięciu stanów: 
(Wisconsin, Jowa, Illinois, Missouri. Kentucky, Tenessee, Arkansas, Missis- 
sippi, Louissiana) i kraj Minesota. Rzeka ta wraz z przytokami swemi spła- 
wana jest dla parowców na przestrzeni mil 3,625, a 600 takich parowców 
w ciągłym na tych drogach wodnych są ruchu. Sieć zatóm jego strumienna, 
tworzy arteryję i żyły wodne ożywiające środkowe kraje Ameryki północnej, 
związaną nadto satuczunemi kanałami z łańeuchem jezior kanadyjskich od pół- 
nocy i wielu rzekami po pochyłościach wybrzeży atlantyckich płynącemi od 
wschodu. Zbiornik czyli kotlina systemu Mississipi, liczący obeenie do 9 mi- 
lijonów mieszkańteów , przy wielkiej swej rolniczej wybujałości; niezmierzo- 
nych lasach i skarbach kopalnych, daje środki wyżywienia w swych granicach 
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ludności wynoszącej przeszło 100 milijonów dusz, nie bez znacznej jeszcze 
pozostałości płodów do wywozu. W bliskiej może przyszłości kotlina owa 
stanie się ogniskiem rozwoju potęgi Stanów Zjednoczonych i przeważnie wpły- 
nie na stosunki świata ogólne, osobliwie jeśli Mississipi kolejami zelaznemi 
połączoną bedzie z Oceanem spokojnym, co może nowy całkiem kierunek nadać 
handłowi świata, i złamać przewagę handlową Anglii. Rzeka ta daje nazwę Sta- 
nowi Mississipi (ob.) i przy jej brzegach leży Lmizyjana, na którą obróciło 
swe oko spekulacyjne towarzystwo Mississipi przez Lawa na początku XVIII 
stulecia załozone. Porównaj Ellet'a (// the physical geography ol the Wis- 
sissippi-valley (Washington, 1849 roku), Olshausen'a Das Wississippi-tkal 
(Kiel, 1853 r.). 

Mississippi, jeden ze Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, graniczy 
ze Stanami; Luizyjaną, Arkansas, Alabama, Tennessee i zatoką Mexykań- 
ską, ma 22255/, mil kwadr. powierzchni. Ta w połowie przypada na porze- 
cze Mississippi, i w rozmaity ukształtowaną jest sposób, tworząc od południa 
nizinę wybrzeżną, w środku płaskowzgórze, a od północy kraj górzysty. 
Pierwsza, tworząca równinę idącą na mil 22 w głąb kraju, pokrytą jest przy zel- 
knięcin się z płaskowząórzem gęstym lasem sosnowym i świerkowym, który 
przerzedza się znów ka poładniowi w gaje cyprysowe i łąki. Wielka część 
tych wybrzeży jednak przydatną jest do uprawy; grunt bowiem, lubo w ogóle 
piasczysty i Zwirowaty, ma spód gliniasty, a piasek często w połączeniu z wa- 
pnem muszlowćm i marglem występuje. Na płaskowzyórzu wzmaga się do- 
broć gruntu, zdrowie klimatu, odmiana roślinności drzew, falistość powierzchni 
ziemi, a kraina górska nie ustępując mu w urodzajności, ma nadto jak naj- 
zdrowszy i najprzyjemniejszy klimat. Grunt mięszany, służy zarówno do 
uprawy roślin południowych jak i północnych. Najurodzajniejsze są niziny 
czyli żuławy nad rzekami Yazoo i Mississippi lubo te ostatnie podlegają wy- 
lewom. Rzeka Mississippi, jest główną; wpadają do niej rzeki: Yazoo, Big- 
Black i Hlomochitto. Spławna Paskayonla wpada do zatoki morskiej tegoż na- 
zwiska, Pearl do jeziora Borgne w delcie Mississippi położonego. Rzeka 
Tombeckbea przechodzi ku połndnio-wschodowi do Stanu Alabama, Ten- 
nessee dotyka północnej Stanu Mississippi krawędzi. Liczba ludności wzrasta 
bezustannie. W r. 1800 wynosiła 8,850 dusz; w r. £810 wzrosła do 40,352, 
r. 1820 do 75,448, r. 1830 do 136,644, roku 1840 do 375,6541, roku 1850 do 
606,555 dusz, między któremi było 295,758 Indzi białych, 897 wolnych ne- 
grów, 309,898 niewolników. Indyjanie należący do pokoleń Czirokizów (Che- 
rokees), Czoktawów (Chactaws) i Szikazawow (Chicasaws), zamieszkujący 
przedtóm pewną oddzielną część kraju, przenieśli się r. 1832 za pewnćm wy- 
nagrodzeniem, na drugą stronę rzeki Mississippi. Głównćm zajęciem mie- 
szkańców jest rolnictwo. Uprawa gruntu z każdym rokiem ulepsza się i w ca- 
łem państwie mnóstwo przybywa plantacyj. Ziemi ornej (farmland), w roku 
1850 było przeszło 3 milijony akrów w uprawie, 7 milijonów akrów odłogiem. 
Zbierają głównie kukurydzę, pszenicę, trzcinę cukrową, bawełnę stanowiącą 
główny wywozu artykuł; nadto w obfitości ryż, owies, tytoń, wino, klon i nie- 
eo jedwabiu. Hodowlą bydła zajmują się osobliwie mieszkańcy północy, oraz 
obok uprawy bawełny trudni się nią i strona poładniowo-wschodnia. Nieje- 
den plantator ma po 4,000 sztuk bydła, a świń więcej hodują. Obok tego po- 
dnoszą się i rzemiosła. Handel znajduje największą podporę w żegludze na 
Mississippi, głównie transportem bawełny zajętej. Wszakże okrętów morskich 
kraj ten posiada mało. Koleje żelazne przecinają go w różnych kierunkach; 
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głównemi targowiskami produktów tutejszych są Nowy Orlean w Luizyjanie, 
Mobile w Alabama, Memfis w Tennessee, Stan ten przyjęty był do Unii w ro- 
kv 1817. Ustawę swoją poddał on rewizyi w r. 1832 i wysyła obecnie 5 re- 
prezentantów i 2 senatorów do kongressu narodowego. Zgromadzenie pra- 
wodawcze z 92 reprezentantów (na 2 lata) złożone, i 13 senatorów na lat 4, 
zbiera się na walną radę co 1 Stycznia każdego roku. Gubernator obieralny 
na lat 4 pobiera 3,000 doll. Własność państwa w r. 1850 wynosiła 2 milijo- 
ny doll., własność prywatna opodatkowana przeszło 208 milijonów doll., rze- 
czywista blisko 229 mil. doll.; przychód 379,407 doll., rozchód 344,429 doll., 
dług państwa przeszło 7 mił. doll. Uniwersytet założony został roku 1844 
w Oxfort. Stolicą państwa jest Jackson nad rzeką Pearl tu poczynającą być 
spławną; otoczone ogrodami i plantacyjami bawełny liczy 6,000 mieszkańców. 
Miasto Columbus nad rzeką Tombeckbee ma 10,000, Včcksburg nad rzeką Mis- 
sissippi 5,000 mieszk. Najważniejszem atoli miastem jest Natchez nad rzeką 
Mississippi z fortem Panmure i 6,000 mieszkańców. Od Nowego Orleanu na 
63 mil oddalone (ku półn. zach.) ożywiony bawełną prowadzące handel. Do 
niego w góre rzeki dochodzą największe parowce. 

Missolonhgi, miasto w Grecyi, wsławione podczas wojny o niepodległość 
grecką, dziś należące do nomarchii Akarneńskiej i Etolskiej, główny punkt 
zborny i najważniejszy pod względem strategicznym w Ilelladzie zachodniej, 
zwane także przez Greków Małą Wenecyją, leży w okolicy bardzo niezdro- 
wej na przylądku w płytkiej odnodze zatoki Patras. Niedaleko ztąd na wys- 
pie leży warowne również miasto Anatoliko, tak iż do obu tych miejsc zbliżać 
się można tylko na czółnach rybackich. Missolonghi powstało dopiero przed 
trzema wiekami i założone zostało przez rybaków, ale z powodu swego poło- 
żenia szybko nabrało znaczenia militarnego i handlowego. Lubo zburzone 
w 1715 r. przez Turków i w r. 1770 wplątane znowu w powstanie przeciw 
Tureyi, już 1804 r. liczyło przeszło 4,000 mieszkańców. Wówczas miasto 
rządziło się własnemi swemi prawami i Tarkom płaciło tylko zwykłe pogłó- 
wne. Za wybuchem walki o niepodległość Missolonghi wraz z Anatoliko 
powstało już d. 7 Czerwca 1821 r., a d. Ś Listopada książę Maurokordatos 
ze słabemi swemi siłami zajął opustoszałe niemal miasto, którego bronił prze- 
ciw Turkom, aż w d. 23 Listopada okręiy greckie przybyły obleżonemu na 
odsiecz, po czem zmusił Turków do zaniechania oblężenia (dnia 6 Stycznia 
4823 r.). Odtąd Missolonghi i Anatoliko, lepiej ufortyfikowane, należały do 
najwarow niejszych wolnej Grecyi. Drugie oblężenie, trwające dni 59, mia- 
ło miejsce w ostatnich miesiącach r. 1823, gdy po bohaterskim zgonie Marka 
Bozzaris pod Karpemissi w Epirze (w Sierpniu 1823 r.) Mustai Basza i Omer 
Vrione zamkneli je od sirony lądu, a okrety algierskie od morza. Ale Kon- 
stanty Bozzaris trzymał się, aż do nadejścia Maurokordata na statkach hydry- 
jockich, co wspólnie z panującem w obozie tureckim powietrzem morowóm zmu- 
siło Turków do porzucenia oblężenia. Później (1826 r.) seraskier Reszyd 
Pasza stanął pod Missolonghi w 35,000 wojska; bronił miasta dzielny Notos 
Bozzaris i wszystkie napady były bezskuteczne, nawet szturm przypuszczony 
przez seraskiera w d. 2 Sierpnia 1825 r., oraz czterdziestodziewięcic-dniowe 
potem bombardowanie bardzo jaż uszkodzonych wałów miasta. Nawet kiedy 
sam Ibrahim Basza z armiją egipsko-europejską przyjął udział w oblężeniu, 
na nic się wszystkie te usiłowania nie przydały, Tylko ostatni juź brak Ży- 
wności i amunicyi zmusił nareszcie załogę do tego, że w d. 22 Kwietnia 
1826 r. po godzinie 8 wieczorem starała się przebić przez wojsko nieprzyja- 
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cielskie; wsznkże usiłowanie to jednej się tylko części powiodło, a inni, wparci 
na powrói do miasta, wysadzili miny i wraz z wpadającemi Turkami i Bgipey- 
janami wysadzili się w powietrze. Dopiero w d. 18 Maja 1829 r. Missolon- 
ghi i Anatoliko odebrane zostały przez Greków za kapitulacyją. Po ustano- 
wienin królestwa greckiego Missolonghi wprędce się znowu podniosło, tak iż 
obecnie liczy do 6,000 mieszkańców, lubo nie pozostało obcem niespokojno- 
ściom, które kraj ten od tej pory trapiły, jakoż w 1836 r. wytrzymać musiało 
oblężenie ze strony buntowników &tolskich i Akarnańskich. W Missolonghi 
znajdują się groby Majnoty Kyriakulisa Mauromichalis, Sulioty Marka Bozza- 
ris i hrabiego Normany, oraz Mauzoleum, gdzie pochowane jest serce lorda 
Byrona, który zmarł tu w 1824 r. F. ML. 
Missouri, jedna z największych rzek Ameryki północnej i Stanów Zjedno- 
czonych, bierze źródła na wysokości 5,000 stóp w górach Rocky-Mountains 
czyli Skalistych, między 42 i 430 szer. półu., gdzie odkryte zostały r. 1805 
przez Lewisa i Clarke'go i nie więcej nad milę angielską oddalone są od źró- 
deł rzeki Columbia, wpadającej do morza spokojnego. Nazwę swą otrzymuje 
po połączeniu się trzech jednakowej wielkości rzek Jefferson, Madison i Gal- 
latin, które przebiegłszy mil 32 ku północy, zlewają się z sobą pod 45010 
szer. póln. Kierunek północny zachowaje aż do wodospadów pod 47 szer półn. 
Na tej drodze przełamuje rzeka pasmo gór Skalistych i przez tak nazwane 
Gates (bramy) czyli przepaściste wąwozy, w których na dłagość 11, mil, 
zwężona jest do 150 yardów szerokości, huczy pomiędzy ścianami skał na 
1,200 stóp pionowo wzniesionemi w górę. Na mil 22 poniżej tego przełomu, 
a 143 mil od źródeł, rozpoczynają się Wielkie progi Missouri, gdzie woda 
rzeki na przestrzeni czterech mil spada na 333 stóp szeregiem 27 haskad, 
z których największa ma 86 stóp wysokości pionowej, przy 790 stopach sze- 
rokości, a druga po niej 47 stóp wysokości przy 1,340 stóp szer. i pyszny ża 
tło krajobraz. Po wodospadach Niagary, należą one do najwspanialszych na 
świecie. Odtąd płynie Missouri licznemi wijące się zakrętami ka wschodowi 
i północo-wschodowi aż do ujścia weń White-Harth-river (48030' szer. półn.), 
bierze dalej kierunek południowo-wschodni, który zachownje aż do połączenia 
się swego powyżej Saint-Louis z rzeką Mississipi, którą tak dalece przewyż- 
sza obfitością wód i długością nurtu poprzedniego, że Missouri śmiało za głó- 
wną rzekę, górną zaś Mississipi za tejże przytok uważać można. Na całej ogro- 
mnej długości 680 mil (gdy w prostej linii od źródeł do ujścia ma 408 mil), 
nie przedstawia koryto jego żadnych wielkich zawad żegludze, prócz wymie- 
nionych progów; główne też przytoki na dalekich spławnemi są przestrze- 
niach. Są niemi z prawego brzegu: Yellowstone rzeka szeroka na 800 łokci 
przy ujściu, a której długość 408 mil równa się długości samegoż Mississipi 
powyżej zlewu z sobą obu rzek, dalej Afaly-Missourt, White-river czyli Man- 
kizitah, Niobrarak wraz z rzeką Peka-Paka, wielka lecz płytka rzeka Platte 
czyli Nebraska powstała ze zlewu rzek North-Forth i South-Forth, równej 
wielkości rzeka Kansas, Oszge i t.d. Z lewego brzegu wpadają do Missouri 
rzeki: James albo. Jacques, Big-Siouzc, Grand-river i t. d. Po większej czę- 
ści Missouri przedstawia się jako rzeka szybko lecz mętno płynąca, upstrzona 
setkami lesistych wysep i niezliczonemi ławami piasczystemi. Zyzne pasy 
ziemi u jej brzegów (i u brzegu jej przytoków) nie zachodzą zbyt daleko 
w głąb kraju. Po za niemi ścielą się rozległe stepy łąk (prairies). W ogóle 
porzecze Missouri obejmnjące 35,000 mil kw. czyli połowę eałego porzecza 
Mississipi- Missouri, nie tyle jest do osiedlenia wabnćm, jak dalsze porzecza 
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przytoków Mississipi. Na porzeczu tém, oprócz całkowitego Stanu Missouri 
leży część Stanu Jawa. — Missouri, jeden ze Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej, graniczący ze Stanami Jowa, Minos, Kentucky, Tennessee, 
Arkansas i krajem Nebraska czyli Indian-territorium, ma 3,480 mil kw. po- 
wierzchni. Ukształtowanie kraju rozmaite i jego położenie po nad rzekami 
Missouri i Mississipi nadają mu wielką ważność. Mississippi stanowi granicę 
wschodnią na przestrzeni mil 87 i zabiera tu z sobą rzeki Des-Moines, Salt- 
river, Missouri i Merrimac. Missouri, krętym ku wschodowi biegiem ukośnie 
kraj przecinający, tworzy wielką jego arteryję żywotną, wspólnie z licznemi 
swemi przytokami, z których spławnemi są: Grand—river i Chariton na półnom 
oy, La-Mine, Osage i Gasconade na południu. Po nad brzegami rzek ciągnie 
się prawie wszędzie tłusta ilasta ziemia urodzajna, corocznie na wylewy wód 
narażona i dla tego niezdrowego klimatu. Dalej wznosi się grunt zwolna 
w jałowe pasma skał, płaskowzgórza i stepy łąkowe (prairies) przeplatane la— 
sami i borami. W stronie południowo-zachodniej ciągną się rozległe żutawy 
i bagna, po za któremi kraj znów podnosi się až do rzeki Osage. Między nią 
a Missouri leżą najurodzajniejsze ziemi obszary, bogate zarazem w sól i wę- 
gle kamienne. Na północ od Mississippi tworzy kraj łagodnie pofałowane 
płaskowzgórze, w większej części step łąkowy, przy brzegach tylko rzeki la- 
sem zarssły; kraj ten nosi mimo to nazwę Ogrodu zachodniego. Zboze jest 
tu głównym produktem; kukurydza i tytoń są przedmiotem wywozu. Obszer- 
ne niziny i łąki sprzyjają hodowli bydła. Największem wszakże kraju bogac- 
twem są kopalnie w górach Ozark czyli Black-mountains, przecinających Ar- 
Kansas i Missouri w kierunku północno-wschodnim i ku Missouri w pagorki 
się obniżających. Ołów wydobywano w tych okolicach już w r. 1745, a w ro- 
ku 1846 puszczono w obieg 9 milijonów funtów tego kruszcu. Na poiudniu 
leżą prawdziwe góry żelazne, których massę czystego żelaza na 600 niilijo— 
nów tannów obliczano.  Nieprzebraną jest także ilość miedzi; obok tego znaj- 
dują tu i srebro, kobalt, nikel i cynk. Pełno tu źródeł słonych i jaskiń sale- 
trzanych; pokłady soli kamiennej i węgla wielki dają wyzysk. Klimat zdro- 
wy w ogóle, z wyjatkiem wielu nizin rzecznych. Lato bywa gorące, parne, 
zima dosyc mrożną. Skorupa lodu na Mississippi i Missouri dozwala wówczas 
rzeki te przebyć wozem lub saniami. Liczba mieszkańców wzrasta hezustan- 
nie; wr. L810 było ludności 20,845, w r. 1820 wzrosła do 66,586, w r. 1830 
do 140,445, r. 1840 do 383,702, r. 1850 do 682,043 głow, mianowicie 
592,077 ludzi białych (44,352 z Niemiec), 2,544 wolnych negrów, 87.422 
niewolników. Rolnictwo, hodowla bydła i górnictwo stanowi główne krajow- 
ców zajęcie, obok wzrastających rzemiósł i przemysłu. Handel popierają sieci 
wodne rzek, sieci kolei żelaznych i banki. Dowóz wynosił r. 1850 przeszło 
359,000 doil., liczba parowców około 136 w roku 1851. Kraj ten stanowił 
przedtem część zakupionej od Francyi Luizyjany, otrzymał r. 1763 pierwszych 
osiedleńców, odłączony r. 1805 od Luizyjany otrzymał r. 1812 dzisiejszą na- 
zwę. Odłączony r. 1819 od Arkansas, mógłby już wówczas we względzie 
ludności jako nowy Stan wejść do Unii Stanów Zjednoczonych, gdyby panują- 
ce w nim niewolnictwo nie przeciągnęło przyjęcia go aż do £821 r. Missouri 
wysyła do kongressu narodowego 7 reprezentantów i 2 senatorów. Zgroma- 
dzenie prawodawcze złożone z 49 reprezentantów na £ lata i 48 senatorów 
na 4 lata, zbiera się na walne obrady co dwa lata w dniu 34 Grudnia. Gu- 
bernator obieralny na lat cztery pobiera płacy 2,000 doll. Własność rządową 
obliczano roku 1850 na 382,034, fundusz szkolny na 575,668 dollarów. 
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Dochód podawano na 520,000 dołlarów. W roku 1840 liczono niż- 
szych i średnich szkół 789, w roku 4850 wyższych 7, a między niemi 
missouri-uniwersytet w Columbia od r. 4840 i katolicki uniwersytet w Saint- 
Louis z r. 1838. Polityczną stolicą jest Je/ferson-City czyli Jefferson- lille 
nad brzegiem południowym Missouri, z 4,000 mieszkańców. Najstarszem 
atoli i najludniejszem a razem najhandlowniejszem miastem jest Saint- Lonis. 
Na granicy zachodniej o milę od rzeki Missoury leży miasto /ndependence 
z 4,000 mieszkańców, ożywione karawanami ciągnącemi złąd do Santa-He, 
Oregon i Kalifornii. Osadnicy niemieccy założyli u dolnego Missouri mia- 
steczka Franklin i Columbia; głównemi jednak osadników tych targowiskami 
są Saint-Louis, Saint-Charles i Hermann. Mają one swe szkoły, słowarzy= 
szenia muzyczne i czasopisma, których to ostatnich w r. 1856 wychodziło 13. 
Missyja. Celem ożywienia ducha religijnego, zachęcenia do pobożności, 
pokuty i poprawy obyczajów, wyznaczane bywają w Kościele katolickim mis- 
syje, trwające przez pewien przeciąg czasu, do czego zwykle nżywani 
są missyjonarze, dominikanie, kapucyni lub inni zakonnicy. Kazania, uro- 
czyste nabożeństwo, ćwiczenia pobożne. medylacyje, są przedmiotem missyj. 
—Nawracanie pogan, mahometan i niewiernych, w ogólności jest także celem 
missyj wysyłanych do wszystkich części świata. Przygotowują się do tego 
katoliccy kapłani w rzymskiej Propagandzie (ob.). Protestanci, a główyje wy- 
znawcy Kościoła anglikańskiego, zajmują się także missyjami, używając do te- 
go upowszechniania Biblii ttómaczonej na wszystkie języki. L. R. 
Missyjonarze. Franciszka Małgorzata de Ścigli, małżonka Emmanuela 
de Gondi, znakomitego generała galer francuzkich, otrzymała od męża swo- 
jego i od brata, ówczesnego arcybiskupa paryzkiego, pewną summę pieniężną 
i przeznaczyła ją na utrzymanie kapłanów obowiązujących się odprawiać mis- 
syje w kraju, celem oświecania gminu, utwierdzając go w wierze katolickiej, 
Swięty Wincenty z Pauli (ob.), podówczas nauczyciel dzieci Małgorzaty de 
Gondi, kapłan pełen gorliwości apostolskiej, gorliwie ofiarował się tej usłudze, 
i r. 1645 z kilku towarzyszami, zaczął to wielkie dzieło zbawienia, które w na- 
stępnym roku było potwierdzone przez arcybiskupa paryzkiego; Ludwik XII 
król francuzki, pozwolił na założenie dla nich domu. Zgromadzenie to, pod 
imieniem księży missyjonarzy potwierdzone zostało przez papieża Urbana VIII 
i zarazem otrzymało upoważnienie do ułożenia dla siebie koustytucyi. Kapłani 
ci są obowiązani do odprawiania missyj w wioskach poblizkich domów, w kto- 
rych mieszkają, ćwiczenia młodzi duchownej w przepisach i ceremonijach 
świętych, jako też i w naukach do tego stanu potrzebnych. Czynią pewne 
śluby, od których jednak mogą być uwolnieni, podług uznania przełożonego. 
Generał zgromadzenia zawsze mieszka w Paryżu przy kościele ś. Łazarza, 
który jest najstarszym i ztąd Missyjonarzy we Francyi zwykle nazywają La- 
zarzystami. Mają oni swe missyje w różnych częściach swiata. Ubiór ich 
jest czarny, suknia długa z czarnym pasem i obojczyk z szerokim białym 
kołnierzem. Wychodząc do miasta używali płaszczyka czarnego, sięgające- 
go do kolan, bez rękawów, w miejsce których były otwory dla wkładania rąk; 
lecz od r. 1809 lub 1840 zaprzestali go używać, a w miejsce tego noszą jak 
świeccy księża, palendran. Do Polski missyjonarze wprowadzeni przez Ma- 
ryjc Ludwikę, królowę polską, żonę Władysława IV i Jana Kazimierza, ro- 
ku 1664, oddano im w Warszawie dawną kaplicę pod tytułem S-go Krzyża, 
wraz z domem missyjnym. Drugi dom, pod tytułem Dzieciątka Jezus, przez 
księdza Piotra Bodouin r. 1761 założony dla dzieci podrzutków i ubogich cho- 
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rych. W Krakowie, na Stradomiu, r. 1686, fundacyi Jana Małachowskiego, 
biskupa krakowskiego. W Łowiczu r. 1689, przez Michała Radziejowskiego, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i kardynała. W Lublinie r. 1704, rozpoczcty 
przez Bartłomieja Tarło, wizytatora księży missyjonarzy, a ukończony przez 
Annę Dunajgrod Stanisławską, podkomorzynę lubelską, dziś nie istnieje. 
W Płocku r. 1710, przez Seweryna Szczukę, suffrayana chełmińskiego i Lu- 
dwika Załuskiego, biskupa płockiego. W Mławie r. 1712, przez tychże. 
We Włocławku r. 1719, przez Michała Radziejowskiego, kardynała, arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego (nie istnieje), W Tykocinie r. 1751, przez Jana Kle- 
mensa hrabiego Branickiego. W Litwie missyjonarze mieli następne klaszto- 
ry, obecnie nie istniejące: w Wilnie, na górze Zbawiciela (în Monte Salvatoris), 
idąc na Popławy; kościół murowany, założony przez Teofila Platera, woj- 
skiego inllanckiego w r. 1695, dokończony przez samych księży missyjonarzy. 
Pierwszy fundusz dla ich domu w r. 1685 nadany przez Alexandra Koltowi- 
cza, biskupa wileńskiego. Mury klasztorne wzniesione z dawnego pałacu 
książąt Sanguszków, w r. 1812 zrujnowano. Księży w ogóle bywała do 60; 
przy klasztorze konwikt na uczniów 19, w wiedzy uniwersytetu wileńskiega, 
z funduszów biskupa Pilchowskiego, Slepścia i Gana. W Wilnie przy po- 
jezuickim kościele ś. Kazimierza, oddany missyjonarzom przez biskupa Stroj- 
nowskiego r. 1815. Tu się znajduje nagrobek Wincentego Alexandra Go- 
siewskiego, hetmana polnego litewskiego, w r. 1662 przez wojsko zbuntowa- 
ne rozstrzelanego. Przy kościele była drukarnia księży Missyjonarzy. W Ły- 
skowie, w gubernii Grodzieńskiej, powiecie Wołkowyskim, kościół parafijalny 
drewniany, w r. 1527 przez Macieja Kłoczka, marszałka nadwornego jego 
król. mości, fundowany. W r. 1758 missyjonarze tu wprowadzeni, kościół 
wymurowali; księży utrzymywało się 7. W Ilłakszeie, w gubernii Mitaw- 
skiej; po skasowaniu jezuitów, Zybergowie dziedzice tego miasta, r. 1787 
wprowadzili tu missyjonarzy, których było 10; utrzymywali oni szkołę powia- 
tową i seminaryjum. W Smolińsku, w gubernii Wileńskiej, powiecie Oszmiań- 
skim, w r. 1808 fundowany przez ks. Mikołaja Jankowskiego, kanonika in- 
flanckiego. W Glinciszkach, w powiecie Wileńskim, r. 1810, przez starostę 
Jeleńskiego. Mieli także missyjonarze klasztory: w Biebrzanach, Alindach, 
Siemiatyczach, Smiłowiczach, Subocku, Białymstoku, Oświeju, Zasławiu 
i w Krasławiu, w Inflantach polskich. Mp, Miz, 

Misterstwo psa, w języku łowieckim, sposobność jego do myślistwa. 

Mistral, mocny*i zimny wiatr północno zachodni, wiejący z wyżyn ce- 
weńskich, ktory się zdarza na południowych brzegach Wrancyi. Wiatr ten 
wprawdzie oczyszcza powietrze, wywiera jednak szkodliwe działanie na 
zdrowie ludzi, tudzież przynosi gwałtowne zimna, które niekiedy, szczegól- 
niej na wiosnę, niszczą zasiewy na rolach niższego Rodanu a nawet Varu 
tudzież zrządzają szkody w owocach, jak to miało miejsce w r. 1789, w któ- 
rym wszystkie prawie drzewa oliwne wymarzły. Wiatr ten sprowadza także 
gwałtowne burze przy brzegach morza Śródziemnego, bardzo niebezęieczne 
dla żeglarzy. Wieje on z wielką gwałtownością w jesieni i zimie, szczegól- 
niej po deszczach ulewnych. Włosi nazywają go maestro, u łacinników zna- 
ny był pod imieniem caurus albo corus. 

Mistrz, w języku łowieckim, pies myśliwy, pewny swój tryb polowania 
mający. Ziąd mysliwskie wyrażenie miszrzować, kiedy pies sztucznie zwie- 
rze goni. 

Mistrz sprawiedliwości, ob. Każ. 
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Misteryja, rodzaj dramatów religijnych w Wiekach Średnich, przedstawia- 
jący sceny z Historyi Świętej, najczęściej z dziejów Męki Pańskiej, Zmar- 
twychwstania i powrotu Chrystusa. Początkowo przedstawiano je wyłącznie 
po kościołach, później także na ulicach i placach publicznych; aktorami bywali 
duchowni, ale z postępem czasu i różne osoby świeckie z ludu. Najdawniejsze 
śłady misteryjów sięgają XI, może nawet [X w.: Przedstawiano je w Święta 
Wielkanocne i Zielone. Decretale papieża Innocentego III z 4210 r. wspomina 
już o reprezentacyjach teatralnych w obrzydliwych maskach (monstra larvoarumy, 
z któremi nie wstydzono się występować po kościołach i w których księża na- 
wet udział przyjmowali. Były to zapewne tylko pantomimy bez dyjalogu, ja- 
kie dziś jeszcze wydarzają się we Włoszech, a dodawany następnie dyjalog 
z początku bez wątpienia bywał tylko improwizacyją. Dopiero w XV wieku 
podobne dramata chrześcijańskie były spisywane, W Anglii, jak się zdaje, już 
w XIL wieku grywano misteryja pod gołem niebem, przyczem wynajmowano 
dla publiczności krzesła, a zbierano takze pieniądze drogą składki. Jednym 
z najdawniejszych tego rodzaju dramatów, są (uda S. Katarzyny. Na ulicy 
przedstawienia takie miewały miejsce (przynajmniej w XII wieku) na taczkach 
i wózkach (pagzanis), które szły jedne po drugich; sceny tych wozów, podzie= 
lone na trzy piętra: niebo, ziemię i piekło, zawieszone były kobiercami, a na 
samym spodzie była garderoba aktorów. Oprócz przedstawień Tajemnic bo- 
skich fnisłeries) i endów ŚŚ. Pańskich (miracles) grywano także sztuki 1mo- 
ralno-dydaktyezne z Historyi Świetej ünoralities) W Paryżu zawiązało się 
w r. 1380 towarzystwo przedstawiające misteryja, zwane Bractwem Meki 
Pańskiej (Confrórie de la Passion, które grało po raz pierwszy w czasie wja- 
zdu Karola VI, w szpitalu Trójcy Sw., później w hotelu Bourgogne i które 
w r. 1402 diya przywilej. Sztuki tego towarzystwa miewały po kilka 
oddziałów, które przedstawiano w dniach kolejno po sobie idących. W Niem- 
czech te dramaia drukowane w XIV wieku, pierwotnie były łacińskie; przed- 
stawiali je duchowni. Ob. dzieła: Magniwa, Łes origines du thódtre moderne 
(Paryż, 4383 r.); Taillandier"a, Nofżce sur les con/róres de la Passion (Paryż, 
1834 r.); Leroy, Etudes sur les mystères (Paryż, 1837 r.); Wrighta, karty 
english mysteries (Londyn, 1834 r.); Monego, Deutsche Schanspiele des Ait- 
telalters (Quedlinburg, 1841 r.) i wiele innych. F. H. L. 

Misteryja w Polsce, pierwszy ślad ich widzimy w XIM wieku. Decre- 
dale pnpieża Innocentego MI z r. 1210 zabraniają widowisk teatralnych 
i w Polsce, w których sami księża brali udział. W liście tego papieża do Men- 
ryka, arcybiskupa gnieźnieńskiego, czytamy skargi głowy Kościoła, że Polacy 
często wyprawiają sobie igrzyska teatralne w kościołach, wyprowadzając na 
scenę osoby postrojone w maski (monstra larvarum), że niekiedy sami ducho- 
wni (diaconi, pracsbyteri et subidiaconij mają w nich udział, nie pomnąc na 
świętość kapłańskiego powołania. Ale zabytków żadnych dotychczas z owych 
wieków nie mamy. Dopiero w r. 1533 pierwszy ślad widzimy misteryjum 
w dyjalogu dominikańskim. Przedstawienie trwało dni cztery. Zaczynało się 
w Niedzielę Kwietnią od prologu, wystawiającego wjazd do Jeruzalem, a koń- 
czyło na pogrzebie Chrystusowym w Środę po południu. Na przedstawienie 
tak długiego misieryjum wybierano osobne a dogodne miejsca, budowano na- 
wet z niemałym kosztem rodzaj teatru; przygotowywano się rok niemal cały. 
Sto osiem scen stanowiły całość; główne osoby były: Jezus Maryja, Magdale- 
na, Jan, Piotr, Annasz, Kaifasz, Herod, Piłat, dwunastu sędziów, aniołowie, 
Judasz i mnóstwo innych osób. Uosobione tu występowały Mulosterdzie, Po- 
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kuta, Rozpacz, Smutek, Miłość, Symfontja i Echo. Jezus w misteryjach na- 
szych występował po zmartwychwstaniu przybrany w albę i kąpę, przepasany 
stułą, z chorągiewką w ręku.  Wystawianym był także w odzieniu ogrodnika 
z motyką lubh gracą w ręku, w kapeluszu słomianym Ra głowie, kiedy się obja- 
wiał świętym niewiastom; gdy zaś stawał pomiędzy uczniami swymi, przybie- 
rał odzież pielgrzyma. Najznakomitszem misteryjum, które w całości doszło 
nas, jest z czasów Zygmunta Augusta drukowane p. n.: Historyja o Zmar- 
twychwstaniu Pańskićm. Mnóstwo tu jest wprowadzonych osób, wraz z Je~ 
zusem, Bogarodzicą, świętymi, apostołami i w. i. Występują tu także na sce- 
nę Lucyper i Cerberus. Rozpoczynał prologus, w którym jeden z grających 
ze sceny wierszami opowiadał treść całego widowiska. Rzecz tego mistery- 
jum rozpoczyna się w chwili, gdy już ukrzyżowano Chrystusa i zwłoki świę- 
te w grób włożono. Annasz z Kaifaszen i Faryzeuszem oddawszy pokłon 
Piłatowi, proszą go o dodanie straży dla pilnowania tego grobu. Straż go ota- 
cza, a misteryjum dalej scenami się rozwija, zawsze wedle słów Ewangelii. 
W czwartej części Chrystus zmartwychwstały, uderza w bramy piekła i wy- 
prowadza z niego świętych ojców i proroków, jek Adama, Abrahama, Noego, 
Abla, Świętego Michała, Ozeasza proroka, Świętego Jana Chrzciciela i w. i., 
a każdy z nich dziękuję wdzięcznemi słowy za swe oswobodzenie. Kończy 
się misteryjum jak Chrystus przekonywa niewiernego Tomasza o swóm zmar- 
twychwstaniu. Pieśń: Surrezić Christus kodie, zakończa całe pobożne wido- 
wisko. Za przewagą jezuitów, pierwotny swój charakter prostoty i prawdy, 
utraciły misteryja nasze, zatarłszy ich właściwy charakter. Przetworzyli 
w dziwotworne dyjalogi (ob.), które dotrwały do końca XVII wieku, a w wie- 
lu okolicach Polski, widziano je nawet w drugiej połowie XVII wieku (O mi- 
steryjach polskich ob. /hstoryja literatury polskiej K. WŁ. Wójcickiego, wy- 
danie drugie, 1859 r., t. L). K. W2. W. 
Misteryje, były u Greków, a następnie i u Rzymian, tajemne nauki treści reli- 
gijuo-politycznej, pod osłoną rozlicznych zwyczajów i ceremonij, udzielane jedy- 
nie osobom, mającym w nie być wtajemniczonemi, przy zamkniętych drzwiach 
i w czasie na ten cel wyznaczonym. Początek ich sięga pierwszych czasów kul- 
tury starożytnego świata, a nie jeden szczegół przywędrował do Grecyi ze Wscho- 
du. Celem ich było w ogólności wyjaśnić znaczenie takich mytów i obrządków 
religijnych, których symbola przed gminem w.tajemnicy zachować chciano. Za- 
chowanie to było koniecznem w czasach, gdy nie można byłożpozbawiać lud jego 
zabobonów, niewiadomości i przesądów, bez obawy naruszenia spokoju publi- 
cznego i dla tego rządy dawały misteryjom opiekę i zachętę. Ztąd też i filozom 
greckim, ostrożnie i z wielkim tylko ograniczeniem dozwalano nauczać rzeczy 
sprzecznych z wiarą i pojęciami ludu, a szkoła Pytagorejczyków należycie się 
przyczyniała do utrzymania wiary w czystości. Dopiero od czasów Alexan- 
dra W., który otworzył Grekom skarby cywilizacyi Wschodu, poczęli filozo- 
fowie szkoły ulexandryjskiej, gdy poznanie tej cywilizacyi stało się powsze- 
chnem, odkrywać owe tajemnice ludziom chętnym i skorym do nauki i obalali 
tem samem pierwszy misteryj warunek dla wtajemniczonych, miłezenie. Na- 
kazywało je bowiem prawo, a mystagog (ob.) odbierał od nich na to przysięgę, 
po dopełnieniu postu i oczyszczeń wymaganych przepisami, po czem następo- 
wała instalacyja, a przyjęty do grona musiał jeszcze przebiegać kilka stopui 
doskonałości, których do pięciu liczono. Przy obchodzie misteryj dawano 
przedstawienia dramatyczne, biorące wątek z czynów bóstw, na których 
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uczczenie obchodzone były. Najznakomilszemi misteryjami w Grecyi były: 
eleuzyjskie czyli bachickie (zakazane wszakże już od czasów Epaminondasa 
w Tebach i Grecyi, jako ohrażające dobre obyczaje), orfickie, samotrackie, któ- 
re ż Krety i Frygii rozbiegały się po całej Grecyi, obchodzono to na cześć Zen- 
sa, to na cześć Bachusa, to Cerery; wreszcie misteryje Izydy, wcześnie i su- 
to wyprawiane w Rzymie. Z powstaniem walki chrystyjanizmu z pogani- 
zmem, misteryje równie jak i wyrocznie ostać się nie mogły i runęły razem 
z bałwochwalstwem w ciągu II i IM stulecia po Chr. Gorliwym juz bowiem 
o rozszerzenie wiary kapłanom, chodziło o jak najdokładniejsze wyświecenie 
tych nauk i wykazanie ich kuglarstwa. Więc tez Plotinus, Porfirius, Jamhbli- 
kus, Proklus i inni, wyjawili nam dokładnie wszystkie tajemnice misteryj. 
Porównaj Ste Croix, Recherches historiques sur les mystćres du paganisme 
(Paryż, 1784 r., 2-gie wyd. 1847 r.), Lobeck%a, Aglaophamus (2 tomy, Kró- 
lewiec, 1829 r.). 

Mistycyzm, Mistyka, wyraz pochodzący z greckiego mystikos, jest to 
nanka rzeczy mistycznych, to jest nieznanych pospólstwu, ale tylko pewnej 
liczbie osób wlajemniczonych, bądź potęgą swojego genijuszu, bądź wyższo- 
seią umysłu i wytrwałą pracą, bądź drogą podań tajemniczych i zwierzeń się 
ezoterycznych; do których szczupła liczba bywa przypuszezana i to po pe- 
wnych próbach, doświadczeniach i przejściu różnych stopni. Są także misty- 
cy, którzy twierdzą, iż jako uprzywilejowani dostępują wyższego natchnienia 
illuminizmn, zachwycenia, w sposób dla innych ludzi niepojęty i niezrozumiały, 
Brano niekiedy za jedno mistycyzm z pijetyzmem, kwijetyzniem, metodyzmem, 
z illuminizmem: styka się on wprawdzie mniej lub wiecej z każdym z tych sy- 
stematów, ale pod wielu względami od nich się różni.  Mistycyzmem religij- 
nym nazywają poznanie Boga i ohcowanie z Bogiem przez oświecenie we- 
wnętrzne i za pomocą szczególnych łask, nie zaś przez samą tylko wiarę lub 
drogą rozumu. Jeżeli w takiem obcowaniu z Bogiem mistycyzm odstępuje od 
zasad wskazanych i zachowywanych przez religiję i przez tcologije, a pu- 
szcza się ścieżkami, przez siebie samego wytkniętemi, wówczas przybiera na- 
zwisko Teozofi. Ojczyzną mistycyzmu był bogaty w fantazyjne pomysły 
i wyobrażenia Wschód. W Grecyi gnieżdził się w mysteryjach, a później 
wprowadził go do filozofii neoplatońskiej Plotinus. Następnie zajmował się 
nim Jamblichiuss W Wiekach Średnich wielu teologów i ascetów odda- 
wało się mistyce, trzymając się zasad Kościoła, jak np. ś. Katarzyna Sennenska, 
Tauler, Henryk Suzo, Tomasz a Kempis, š. Jan od Krzyża, š. Teressa. 
W wiekach XVE i XVII odmienną od tych drogą postępowali: Paracels, Jakób 
Bóhme, a w XVIII Swedenborg, Saint-Martin, Henryk Jung Stilling, Kckarts- 
hausen, więcej zaś religijną pani Guyon, a na końcu baronowa Krüdener. Po- 
zawiązywały się nawet towarzystwa tajemne poświęcone mistyce, jak np. Ró- 
żanego Krzyża, Rosenkreuzer, Martyniści, Illuminaci i t. d., badając tajemnice 
przyrodzenia, zajmując się alchemiją, lub dewolnie, podług widoków swoich, 
tłómacząc Pismo Święte, i upatrując w nićm mistyczne znaczenie, nie według 
przepisów Kościoła. © mistycyzmie teologicznym są dzieła: Helfericha, Die 
christliche Mystik in ihrer Entwichelung und ihren Denkmalen (Hamburg, 
1842 r., tomów 2); Górresa, Die christliche Mystik (Regensburg, 1836—42 r., 
tomów 4); Noack, Die christliche Mystik (Królewiec, 1853 r., tomów 2); 
Deutsche Mystiker des XIV Jahrh. (wydanie Pfeiffera, Lipsk, 1845 r.). Inne 
dzieła o mistycyzmie są: Schmidta, Der Mysticismus der Mittelalters (1835 r.); 
Spikera, Ueber Mysticismus (Kassel, 1828 r.); Heinrctha, Geschichte und Kri- 
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tik des Mysticzsmus (Lipsk, 1830 r.) © mistyce wschodniej pisał Tholuck, 
Bliitten Sammlung aus der morgenländischen Mystik (Berlin, 1825 r.). L. R. 
Miszewo murowane, wieś prywatna w gubernii i powiecie Płockim, przy 
drodze z Płocka do Bodzanowa położona. Niegdyś gniazdo rodziny Miszewskich, 
potem należało do Jaszczołtów, dziś zaś w posiadaniu Lasockich. Kościół parafi- 
jalny w tej wsi w czasach gotyckiej architektury wystawiony, w późniejszych 
atoli przerobiony, ma dosyć odznaczającą się budowę. Forma jego jest krzyżowa, 
ramiona zaś tego krzyża tworzą od wschodu presbiteryjum, od północy zakrysty- 
je, od południa kaplice, a od zachodu babieniec czyli kruchte, Sam środek ko- 
ścioła łączy cztery ramiona krzyża, ma postać ośmiościenną i to stanowi własci- 
wą nawę. Dach natej nawie zbiega się do jednego punktu małą zakończonego 
wieżyczką, na inych częsciach kościoła jest zwyczajny. Założycielem texo 
kościoła był ksiądz Jakób Jaszczołt, proboszcz katedralny płocki, dziedzic tej 
wsi. Wedle śladu w aktach miejscowych, budowa jego rozpoczętą była w ro- 
ku 1441, a w r. 1446 ukończona. We dwa lata później, poświęcił ją Pawel 
Giżycki, biskup płocki, nadawszy poprzednio plebanowi tutejszemu dziesięciny 
na wsi Rękocicach przez proboszczów płockich dawniej pobierane. Wnosząe 
z kształtu przybór okien i wneków, niemniej sklepienia nad częścią kapłańską, 
kościół ten wystawiony był w stylu gotyckim odmiennym jednak od innych 
w tym guście kościołów planem i tak osobliwym, że mu drugiego upatrzyć nie 
można.  Osobliwość ta lezy w ośmiobocznym kształcie nawy, której pierwot-- 
ne sklepienie na jeden filar zebrane było. Sklepienie to runęlo w skutek ude- 
rzenia pioruna i dziś prostym sufitem z desek jest zastąpione. Część ka- 
płańska dochowała się prawie w całości, gwiaździste žebro wanie sklepienia 
zbiega się w niej do czterech punktów herbownemi tarczami otoczonych. Na 
jednej z tych tarcz znajduje się herb Gozdawa, na drugiej Lubicz, na dwóch 
zaś stronach Przerowa. Równie dobrze zachowaną jest zakrystyja, do której 
nie z części kapłańskiej, ale z nawy kościoła prowadzą drzwi żelazne Z ka- 
miennem dosyć oryginalnego kształtu obramowaniem. Sklepienie na tej czę- 
ści budynku także jest gotyckie, łukami wypukłemi w różnych kierunkach po- 
przecinane. Wnętrze kościoła odznacza się dobrym smakiem, lubo w przybo- 
rach nic tu już starożytnego nie zobaczy. Ołtarze są nowsze w stylu jezuic- 
kim, zgrabne jednak i niezłej roboty. W wielkim umieszczony jest krucyfix 
z drzewa dłutowany, po bocznych obrazy š. Katarzyny i Nawrócenia ś, Pa- 
wła wcale piękuym malowane pędzlem, oraz ś. Anny bardzo dawny przez nie- 
jakiego Wojciecha Kosińskiego fundowany. Zwraca także uwagę starożytna 
gotycka ambona. Ma ona kształt ośmioboczny bardzo prosty, ściany zaś u gó- 
ry i dołu pięknie rzniętym z drzewa gotyckim filigranem przyozdobione. 
W zakrystyi były niegdyś bardzo ciekawe szczegóły, z tych osobliwsze, kie- 
lich z pateną, krzyż i monstrancyja, a raczej szczątki tych sprzętów dotąd się 
przechowały. Kościół ten przez czas zrujnowany, mocno restaurowany był 
w roku 1834, a drugi raz w r. 1860 kosztem parafijan, teraz dobrze jest utrzy- 
many. Na zachodniej stronie wsi Miszewa, znajduje się nie wielkie horody- 
szcze czyli kopiec starodawny z wklęsłością na wierzchu. Obwód jego wy- 
nosi 120 kroków, wysokość może około 8 łokci, a otwór czyli wklęsłość gór- 
na 8 kroków, w dłuższym 9, 4 w krótszym kierunku wymierza. Przed kil- 
kunastu laty właściciel wsi sadząc na tym kopcu drzewo kasztanowe, miał 
sposobność dostrzedz, że wnętrze jego eałkiem ceglanym gruzem jest wypeł- 
nione. F. M. S. 
Miszna, ob. Talmud. 
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Misztołt (Anioni Aloizy), jezuita, doktor filozofii i nauk wyzwolonych, 
urodził się na Litwie 1685 r., nauki kończył w Wilnie i tamze wstąpił do 
zgromadzenia, a następnie był professorem zwyczajnym metafizyki i ety- 
ki w akademii, oraz senijorem fakultetu teologicznego.  Poczóm rządził 
kollegijami połockim od r. 1734 do 1735 nowogrodzkim i witebskim. Umarł 
w r. 4740. Wydał z druku historyje rodziny Sapiehów p. i: Mëstoria Mlu- 
strissimae domus Sapiehanae ab origine et antiquitale sua gencalogien de- 
ducta (Wilno, 1724, w 4-ce, 3 tomy). Na przodzie jest tablica genealogicze 
na domu Sapiehów, ryta na miedzi, całe zaś dzieło przedrakowane w Swadzie 
łacińskiej Danejkowicza, część VII. F M.S. 

Mitawa (po niemiecku: Mitau, po totewsku: Jelzawa). miasto gubernijalne 
gubernii Kurlandzkiej, leży na lewym brzegu rzeki Aa, pod 560 39° szeroko- 
ści północnej i 410 24' długości wschodniej. Założone przez mistrza zakonu 
Krzyżaków von Medem r. 1371; od r. 1566 stanowiło rczydencyje książąt 
kurlandzkich, od roku zaś 1647 do r. 17985 stolicę księstwa. Po przyłącze- 
niu tegoż do Rossyi i utworzeniu r. 1795 gubernii Kurlandzkiej, Mitawa prze- 
znaczona na miasto guberuijalne. W r. 1701 wziętą była przez Szwedów, 
następnie r. 1706 przez Rossyjan; na początku kampanii 1812 r., podczas, gdy 
Napoleon stał w Witebsku, główna kwatera Macdonalda znajdowała się w Mi- 
tawie. Tu, za panowania cesarza Pawła mieszkał przoz czas niejaki król 
francuzki Ludwik XVIII, Obecnie Mitawa liczy mieszkańców głównie 
z Niemców i Żydów skład» ących się około 20,000 głów płci obojga.  Posia- 
da 4 kościoły ewangielickic kościół katolicki, cerkiew, 3 synagogi, około 800 
domów, z tych 100 przeszło murowanych, 7 zakładów dobroczynnych, gimna- 
zyjum i 25 szkół i pensyj, 7 fabryk i zakładów przemysłowych, towarzystwo 
przyjaciół nauk i sztuk z biblijoteką i zbiorem naturalnym płodów krajowych. 
W Mitawie znajduje się ohserwatoryjam, drukarnia, jedna z najlepszych w ce- 
sarstwie i obszerna biblijoteka przy gimnazyjum, licząca przeszło 30,000 dzieł. 
Wpływ roczny do kassy miejskiej wynosi około 23,000 rs. Miasto przecina 
kanał granitem wyłożony. Z gmachów na wzmiankę zasługuje zamek da- 
wanych książąt kurlandzkich, na wyspie przez rzekę Aa i przylok tejże utwo- 
rzonej, gdzie dziś mieszczą się wszystkie władze rządowe, szpital, zakłady 
dobroczynne i t. d. Miasto w ogóle nie jest zamożne. Przemysł rękodzielny 
jest bardzo nieznaczny, same tylko fabryki lakierowanych wyrobów blasza- 
nych i cynowych na większą skalę prowadzone. Handel miasta podobnież nie 
obszerny. Wywożą z Mitawy zboże różnego rodzaju, len i pieńkę do Rygi, 
na statkach barkami zwanych, które po części na miejscu się buduja; leni pień-- 
kę otrzymują z gubernii Kowieńskiej; niekiedy statki te płyną dalej aż do Fin- 
łandyi, zwiedzając inne porty baltyckie. Na zimę miasto się ożywia przez 
zjazd obywateli ziemskich z Kurlandyi i Inflant. Mitawa jest także głównem 
miastem powiatu czyli oherhauptmaństwa tegoż imienia, które się dzieli na 2 
haup(maństwa: dobleńskie (do którego Miiawa należy) i bauskie (z miastem 
Bauskiem). Zajmuje ono powierzchni 433,827 dziesięcin, z tych ziemi upra- 
wnej 112,451, łąk 44,384, lasów rządowych 67,370, prywatnych 73,392 
dziesięcin; pastwiska, drogi i zarośla zajmują 67,071 dzies., miasto Miiawa 
z okolicą 2,404, miasto Bausk 34, resztę powierzchni zajmują bagna i wody, 
Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 135,000 przeszło głów płci obojga 
wyznających głównie (oprócz 19,000 głów) religiję ewangielicką. Bydła ro- 
gatego powiat posiada 50,000, koni zaś około 55,000 sztuk; młynów ma 52, 
gorzelni 46. J. Sa... 
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Miteńka, gatunek rękawiczek bez palców, zwykle wyrabianych z wełny 
lub jedwiabiu. 

Mitford (Maryja Russell), poetka angielska, ur. 4789 r. w Alresford, 
w Hampshire, w młodym jeszcze wieku ogłosiła tom poezyj i powieść poety- 
czną w guście Walterskotowskich, p. t: Cristine on the maid of the south, 
które jednak niewielkie miały powodzenie. W 4823 r. wyszła jej tragedyja 
Julian, po czem wydała jeszcze dwie inne: Jizenzż i The vespers of Palermo: 
z tych pierw sza przyjęta została na scenie z wielką życzliwością. Wszakże 
trwalszej sławy, aniżeli z tragedyj, dostąpiła panna Mitford ze swoich powie- 
ści prozą, w których z wdziękiem i wiernością maluje przyrodę i obyczaje an- 
gielskic. Najcelniejszym jej w tym rodzaju utworem jest: Our village, see- 
nes of rural character and scenery (5 tomów, Londyn, 1824 — 32), gdzie 
unieśmiertelniła miejsce swojego zamieszkania, wioskę Threemile-Cross pod 
Rending, w Berkshire. Dalszym ciągiem tego dzieła jest Bełford legis, 
Oprócz tego wydała: Stories af American life, by dnerican writers (3 tomyj 
i mnóstwo powiastek w czasopismach, mianowicie w New monthly Magazine. 
w swoich Liferary recollections (3 tomy, Londyn, 1852) złożyła nader zaje 
mujące obrazy ze swego życia i stosunków z różnemi znakomitościami lite- 
rackiemi. F. H. L. 

Mithob (Hektor Jan), po łacinie pisał się Aitkobius, kanclerz opactwa 
quedlinburgskiego, zmarły w r. 1690 wydał dzieło ważne do historyi połskiej, 
mianowicie do sporów ze Szwecyją o Inflanty p. t: Tractatus de controversiis 
seu de jure, quod in Sueciam regi ad Livoniam regno Poloniae nullum com- 
petit (Melmsiadt, 1652 w 4-ce; wydanie 2-gie tamże, 1656, nadto przedruko- 
wane w dziełach Conringa (ob.) tom V. F. M. S. 

Mithras, bóstwo perskie, odgrywające ważną rolę w dawnych księgach 
Zend, zapewne planeta Wenus (jak twierdzi Herodot}, albo też bożek słońca 
iw ogóle świalła. Za cesarza Aurelijana cześć Mithrasa w państwie rzym- 
skiem do uiepospolitych doszła rozmiarów, ztąd w wielu prowincyjach znaj- 
dują się tak zwane pomniki Mithrasowe, t. j. wyobrażenia plastyczne do eżci 
tej odnośne. Zwykle w tych pomnikach sam Mithras przedstawiany bywa 
pod postacią człowieka, przebijającego sztyletem byka, a obok niego widać 
gwiazdę wieczorną i poranną. Najnowsze nad czcią Miihrasa badania podej- 
mowali Creuzer, Zoega, Silvestre de Sacy i Hammer. So JEGO 

Mitiuk, Mituk, z tatarskiego: mitjuk, krótki czaprak pod siodło na konia. 
Wyraz ten często spotykamy u poetów naszych XVH wieku. 

Mitkowski (Jan), doktor medycyny, sławny lekarz za panowania Ziy- 
gmunta III, rodem z Pilzna, nauki kończył w akademii krakowskiej i tamże 
otrzymał stopień filozolii w r. 1603. Doktorem medycyny został w Rononii. 
Za powrotem do ojczyzny zgłosił się o miejsce w akademii krakowskiej, przed- 
stawiając ten dyplom bonoński 1615 r. W tym także celu wydał z druku: 
Questiones de Catarrko (Kraków, 1615, w 4-ce). Przyjęty przez uniwer- 
sytet, miał sobie nadane miejsce w wydziale lekarskim, w tymże roku przez 
rajców krakowskich, zależało bowiem takowe od nadawnictwa senatu miej- 
skiego. Mitkowski był kilkakrotnie dziekanem wydziału i w r. 1627 wykła- 
dał Aforyzmy Mippokratesa. F. M. S. 

Mitologija, Viy, ob. Mytolog/ja, Myty. 

Mitra albo infała biskupia. Pod prawem Mojżeszowćm, arcykapłan nosil 
na głowie czapkę albo mitrę (Is, Mojż. 29, 6—9); mitra zatćm sięga najgłęb- 
szej starożytności. W jakiej epoce Kościół chrześcijański postanowił że ma 
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być świętćm ubraniem biskupów, bardzo trudno jest oznaczyć. Do X wieku, 
nie znajdujemy żadnego pomnika kościelnego, w którym byłaby wzmianka 
o mitrze; z czego wnosićhy można, że do owej epoki, biskupi nie odróżniaii 
się od zwyczajnych kapłanów ubiorem głowy. Na wszystkich starożytnych 
obrazach przedstawiani są z odkrytą głową. W początkach mitra była to tyl- 
ko czapka podobna do mitry czyli korony książęcej i taki kształt jest używany 
w Kościele Wschodnim. Powoli w Kościele Zachodnim nadawać jej zaczęto 
kształt wyższy, kończasty, dwurożny; używano lektury do nadania jej więk- 
szej tęgości, przyozdabiano złotem, drogiemi kamieniami; zawieszone były 
z tyłu mitry dwie szerokie taśmy. O znaczeniu duchownem mitry, obacz art. 
Infuta. L. R. 
Mitrydates /Wtridates), nazwisko sześciu królów Pontu, zktórych Mi/ry- 
dates I panował około roku 500 przed Chr.; — Mitrydates Il, z przydomkiem 
Ktistes, z przerwami od r. 337 do 302; — Mitrydates ///, od r. 302 do 365;—- 
Mitrydates IV, syn poprzedzającego, od roku 265 do 183; — Wydałeś |, 
z przydomkiem Łuergełes (Dobroczynny), syn Farnacesa I, panował od 154 
do 124, w którym to roku został zamordowany. Bliższe o tych królach wia- 
domości ob. pod artykułem Pont. Nakoniec ostatni z nich, M/rydares Wisełki, 
syn Mitrydatesa V, z przydomkami £upafer i Wielki, po zamordowaniu swojej 
matki i opiekunki, w czternastym roku życia objął rządy (r. 123 przed J. ©), 
wielkie poczynił podboje, prowadził wojny z Rzymianami, znane w historyi 
pod nazwą wojen Mitrydatesa, wojen ponckich albo aryjańskich (ob. Pon 
i ltzym). Wypędziwszy syna swojego Macharesa z państwa Bosforańskiego, 
sam został tamże królem; a pobity r. 64 przez Pompejusza, i przyparty przez 
syna swego Farnacesa, gdy trucizna skutkować nie chciała (sam bowiem, dla 
ochronienia się od otrucia, stopniowo przyzwyczaił się był do różnych trucizn), 
kazał Bituitowi, zołnierzowi celtyckiemu, zeby go mieczem przeszył. Mitry- 
dates VI był jednym z największych monarchów Azyi, ale okrutnym, lubo przy- 
tem i uczonym; mówił dwudziestoma i dwoma językami, znał nazwiska wszyst- 
kich swoich żołnierzy, i był autorem dzieła o ziołach, które Pompejusz przeło- 
żył na język łaciński. ML. 
Mitscherlich (Krzysztof Wilhelm), filolog niemiecki, urodzony 1760 r. 
w Weissensee, w Turyngii, kształcił się w szkołach Schulpforty, oraz w uni- 
wersytetach lipskim i gettyngskim i w 1785 roku został professorem filozofii 
w Gettyndze. W r. 4809 objął po Heyne'm katedrę wymowy, którą piasto- 
wał do r. 1835, w którym to roku obchodził swój jubileusz pięćdziesięcioletni, 
po czóm wprawdzie służbę opuścił, ale zawsze jeszcze niektóre miewał odczy- 
ty publiczne. Najeelniejszą z jego prac literackich jest wydanie Od i Epodow 
Horacego (2 tomy; Lipsk, 1800 r.), odznaczające się obfitością objaśnień rze- 
czowych i wybornćm zestawieniem podobnych ustępów lub wyrażeń z poetów 
greckich. Tejże samej wartości są jego iacemationes Venusinae (1827—33 
roku); oprócz tego zasługują jeszcze na wzmiankę: edycyja Homerowego Hy- 
mnu do Wenery (1787 r.), wybór p. t: Scriptores erotici Graeci (4 tomy; 
Strasburg, 1792—94), obejmujący Achillesa Tacyjusza, Helijodora, Longa 
i Xenofonta z Efezu, oraz z pism pomniejszych: Epistola critica in Apollodo- 
rum (1782 r.) i Lectiones in Catullum et Propertium (1786 r.). F. H. L. 
Mitscherlich (Eilhard), professor chemii w Berlinie, urodził się 1794 r. 
w Neuende pod Jever, gdzie ojciec jego był pastorem. Schlosser podówczas 
nauczyciel w gimnazyjum w Jever, zajął się z ojcowską troskliwością ksziałce- 
niem młodzieńca, i przeniósłszy się do Frankfurtu, zabrał go z sobą. Od r. 1811 


Mitscherlich 673 


Mitscherlich w Heidelbergu oddawał się historyi, filologii i szczegoólniej języ- 
kom wschodnim, w Paryżu 1813 roku słuchał kursów w szkole języków 
wschodnich i w r. £814 w Getyndze korzystając rękopisamów tamże znajdu- 
jących się, zajął się opracowaniem historyi Ghuridów i Karachitajczyków, któ- 
rej próbę ogłosił w Getyndze 4815 r. p. t: Mirchondi kistoria Thakeridarum. 
Obok tego pracował nad geologiją, mineralogiją, fizyką i chemiją, a w końca 
i nad medycyną, nie spuszczając z uwagi badań historycznych; później prze- 
niósłszy się w r. 1818 do Berlina wyłącznie oddał się chemii. Badania nad 
uderzającóm podobieństwem w postaci krystallicznej i składzie chemicznym 
arsenianów i fosforanów, doprowadziły go do odkrycia stosunków zachodzą- 
cych w postaciach krystalicznych i składzie chemicznym innych związków 
(izomorfizmu). Mitscherlich pracował jeszcze nad dalszćm rozwinięciem swe- 
go odkrycia, za które od towarzystwa królewskiego londyńskiego wielki me- 
dal otrzymał, gdy w r. 1819 przybył do Berlina Berzelius, który potrafił oce- 
nić wielkie znaczenie dla mineralogii faktów nowo odkrytych i ich doniosłość 
w chemii. Mitscherlich tak wielką zjednał sobie Berzeliusa przychylność, iż 
tenże zaprosił go do pracy w swojem laboratoryjam w Sztokolmie. Mitscher- 
lich udał się za namową do Sztokolmu i tutaj wykonał szereg prac, z których 
na szczezólną uwagę zasługują: badania nad Zużlami otrzymywanemi w hu- 
tach miedzianych w Fahlun, wykazanie tożsamości naturalnych kryształów 
oliwinu i auvita z kryształami tworzącemi się w żużlach miedzianych, tu- 
dzież naśladowanie mineratów drogą sztuki. Po zawakowaniu katedry che- 
mii w Berlinie, Berzelius jego zalecił na następcę Klaprotha'a, i Mitscherlich 
wszedł na tę katedrę w roku 182%, będąc współcześnie przez akademiję nauk 
w Berlinie wybrany na członka. Za powotem do Berlina odkrył dwukształ- 
tność kryształów (dimorfizm) siarki, a udoskonalenia wprowadzone przez nie- 
go w budowie goniometru reflexyjnego, postawiły go w możności czynienia 
spostrzeżeń nad niejednakowemi zmianami zachodzącemi w kątach kryształów 
pod wpływem ciepła. Poszukiwania nad związkami benzoilu (ob.), doprowa- 
dziły go do prostego sposobu uwazania składu związków organicznych, w któ- 
rych przjmowano, a po części i obecnie przyjmują, radikale złożone. Z do- 
świadczeń jego wypływało, że związki organiczne w składzie swoim są podo- 
bne do związków nieorganicznych; ten sposób zapatrywania się dopiero pó- 
źniej więcej znalazł stronników, chociaż wkrótce po uskntecznieniu badań 
przez Mitseherlichha znaleziono wiele związków, których skład jest podobny 
do związków benzoilu. Doświadczenia nad tworzeniem się eteru, posłużyły 
mu do postawienia teoryi łączenia się ciał i rozkładu ich w skutek zetknięcia, 
według której w spoczynku będące powinowactwa ciał z sobą zmięszanych, 
wprawiają się w działanie przez samo tylko zetknięcie z ciałem wywierającem 
działanie chemiczne. Oprócz licznych rozpraw zamieszczanych w pismach 
akademii berlińskiej i dziennikach, ogłosił Lehrbuch der Chemie (tom I, Ber- 
lin, 4829—31 r.; tom LL, Berlin, 1835—40); dzieło odznaczające się dokła- 
dnością i grantownością, które kilka wydań się doczekało. W wykładzie 
chemii doświadczalnej starał się usposobić swoich słuchaczy do samodzielnej 
pracy nad nauką, a doświadczenia były wykonywane z taką prostotą, że je 
każdy bez laboratoryjum i kosztownych przyrządów mógł sam powtarzać, 
Sposób jego ustawiania przyrządów upowszechnił się nietylko w Niemczech, 
lecz i zagranicą, a ich rysunki weszły do wszystkich prawie podręczników 
chemii. Mitsoherlich był członkiem zagranicznym instytutu francuzkiego; 
nmarł w Berlinie, 28 Sierpnia 1863 r. 
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Mittag (Gotfried), historyk, professor gimnazyjam w Hali, wydał bezi- 
miennie w Berlinie 1734 r., w 8-ce: Życie Augusta II króła polskiego, pod 
tytułem: Leben und Thaten Friedrich Auguste König v. Folen und Churfur- 

sten in Sachsen. Wydanie drugie w Lipskn tegoż roku; wydanie trzecie tam- 

że. 1737 r. Wydał nadto: Zycie Gustawa Adolfa w Halli 1740 r., w któ- 
rem znajduje się wiele ciekawych szczegółów o wojnie Szwedów z Po- 
lakami. F.M S. 

Mittermaier (Karol Józef), znakomity prawnik, szczególnie kryminalista 
niemiecki, urodził 1787 roku, nauki kończył w Landshut i w Heidelhergu, 
w 1819 r. został professorem prawa w Bonn, zkąd w 1834 r. przeniósł sic na 
takąż katedrę do uniwersytetu Heidelbergskiegu. Z prac literackich jego od- 
znaczają się przed innemi: Handbuch des peinlic: hen Processes (2 tomy; £810— 
1812 r.); Anleitung zur Vertkeidicunskunst im Criminalprocesse (1814 r.; 
czwarte wydanie, 1844 r.); Uber die Grundjehler der Bekandlung des Cri- 
minałrechts (1819 r.); Nenes Archiv des Oriminalrechtsz Die Strajgosetzge- 
bung in ihrer kortbildun geprüft (1841—43 roku); Der gemeine deutsche 
bitrgerliche Process (1820—26 roku); Theorie des Beweises im peinlichen 
Processe (2 tomy: 1824 r.): Uber den neuesten Zustand der Cróminalgesetz- 
gebung (1825 r.): Grundsätze des gemeinen deutschen Privatrechts (2 tomy; 
1837 i 1847 r.); Lehre des Oriminalprocesses (trzynaste wydanie, 1840 r.); 
Italienische Zustände (1844 r.): Die Miindlichkeit, das Anklageprincip. die 
Öffentlichkeit und das Geschwornengericht (1845 r.); Das englische, sekotti- 
sche und nordamerrkanische Strafverfakren (1851 r.), oraz liczne artykuły 
po rozmaitych czasopismach naukowych. Wszystkie te prace celują zarówno 
jasnością stylu, jak głchoką erudyeyją i pogladami liberalnie filozoficznemi. 
W zawodzie politycznym niemniej zaszczytne Mittermaier zajął miejsce. 
W 1831 r. wybrany do izby badeńskiej, został w niej prezesem i dzielnie sta- 
nal w równowadze miedzy dwoma stronnietwami krańcoweni, których repre- 
zentami byli Rotteck i Welcker. W 1848 roku został prezesem parlamentu 
przygotowawczego w Frankfarcie nad Menem, później jako deputowany z Ba- 
den zasiadł w zgromadzeniu narodowóm, gdzie był jednym z najęłówniejszych 
autorów projektu ustawy niemieckiej. Od 1849 r. zaniechał wszelkiego udzia- 
łu w sprawach politycznych i wyłącznie oddał się nauce. F. H. L. 

Mitylena (Mylene alho Mytilene), stolica wyspy Leshos (ob.), niegdyś 
bogata i potężna. założona przez Kolczyków, sławna igrzyskami poetycznemi. 
Podczas wojny peloponnezkiej. po oderwaniu się całej wyspy (z wyjątkiem 
Methymny) od przymierza z Atenami, Mitylena zdobyia została r. 427 przed 
J. Chr. przez Ateńczyków, poczem mieszkańey, na żądanie Kłeonta, doznali 
bezwarunkowej surowości zwycięzców. Za panowania macedońskiego, gdy 
Lesbos otrzymało rzad republikański, Mitylena stancła na czele innych miast 
i zachowała swoje znaczenie, aż dopóki w wojnie z Mitrydatesem, w której 
wystąpiła jawnie przeciw Rzymianom, zupełnie zbnrzoną nie została z rozkazu 
Sylli. Mieszkańcy sprzedani zostali w niewolę. Wprawdzie po tej katastrofie 
miasto podniosło sie jeszcze z gruzów i doznawało nawet opieki Pompejusza, 
ale dawnej świetności jua nie odzyskało. Nieliczne dziś ruiny pod Castro 
wskazują miejsce, gdzie niegdyś lezała potężna Mitylena. F. H. L. 

Mitzler, ob. Meler. 

Miuryåzi, tak się zwie u ludów Kaukazkich kasta sfanatyzowanych wojo- 
wników, nieodpinających od hoku nawet we śnie szabli czerkieskiej, którą 
szaszką zowią. 
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Mixtat, po niemiecku Miastadi, dawniej w województwie Sieradzkiem, 
ziemi Wieluńskiej, obecnie w wielkiem księstwie i okregu regencyjnym Po- 
znańskim, powiecie OQstrzeszowskim, przy trakcie z Kalisza do Wrocławia 
położone miasteczko, pierwotnie Komorów zwane, było niegdyś w posiadaniu 
rodziny Zarembów. Miasto osadzone było na prawie magdeburgskiem. Ro- 
ku 1552 przyłączył Zygmunt I wójtostwo Mixtatskie do miasta, a Zy- 
gmunt HI r. 1590 nadał przywilej na 4 jarmarki do roku, z utrzymaniem tar- 
gu tygodniowego ustanowionego przez Zygmunta l. R. 1649 mieszczanie 
erygowali szpital w Mixtacie. Miasto zostaje w prywatnem posiadaniu; ma 
kościół katolicki, liczy 1277 głów ludności zamieszkałej w 142 domach. Od- 
leglość od Ostrzeszowa mił 3 od Poznania 491. C. B. 

Miztura (po łacinie mistura albo mźcłura, zmieszanie), nazywa się w ogól- 
ności lekarstwo płynne, do użycia wewnetrznego przeznaczone, z różnych pły- 
nów złożone, właściwie jednak pod mixturą rozumiemy lekarstwo składające 
się z ciał płynnych i stałych sproszkowanych nierozpuszczałnych. Jeżeli 
w ostatnim rodzaju lekarstwa płyny niedość są gęste, aby utrzymały ciała 
stałe w zawieszeniu, w lakim razie przed użyciem toż lekarstwo wstrząsnąć 
należy w naczyniu je zawierającem, a to aby ciało stałe na dnie spoczywające 
z płynem pomieszać. - 

Mizantropija (z greckiego: mżsein, nienawidzieć i antropos, człowiek), 
dosłownie: nienawiść Jadzi, chorobliwy stan umysłu, pochodzący zwykle 
z doznanej, prawdziwej lnb urojonej krzywdy, którym dotknięty mizantrop 
wyznaje nienawiść dla całego rodu ludzkiego i usiłuje mu wszelkie wyrzą- 
dzać szkody. F H. Ł. 

Mizeryia, ulubiona w całej Polsce zastawa do pieczystego z krajanych 
surowych ogórków osolonych, z octem i oliwą. 

Mizogynija (z greckiego: m/se/n. nienawidzieć, i gyne, kobieta), rodzaj 
mizantropii rozciągającej się tylko do płci żeńskiej. Powody tej chorobliwej 
także nienawiści kobiet albo bywają te same, co w ogóle mizantropii, albo też 
są natury fizycznej, skutkiem rozpusty, onanizmu, pederastyi, sodomii i t. d. 

Mlaskać, w języku łowieckim, głos wydawać, mówiac o zbiku. 

Mlecz albo Sok mleczny (Chylus) nazywa się płyn białawy podobny do 
mleka w kiszkach cienkich z chyma oddzielony, który przechodzi do krwi za 
pośrednictwem szczególnych naczyń, zwanych mlecznemi. Ob. Trawienie. 

Mlecz (Sonchus Lin., albo A//ecza/), jest to ziele, którego u nas jest 5 ga- 
tunków, a z tych trzy należą do najpospolitszych chwastów. Tak zwany 
mlecz krowi ogrodny czyli wysoki, domowy lub gładki warzywny (Sonchus 
oleraceus Lin.) i mlecz kozi inaczej egrodnym czarnym lub kolczystyn: (S0n- 
chus asper Vill.) mieniony, są to bardzo pospolite chwasty, wszędzie po smie- 
ciach, w ogrodach lub koło domów i płotów, po miejscach nie uprawnych 
i aprawnych trafiające się, przez całe lato do późnej jesieni kwitnące. Poznać 
je można po soczystej budowie, za załamaniem (podobnie sałacie) sok mleczny 
sączeniu i po blado-żółkych kwiatkach języczkowatych, promienisto w ko- 
szyczku roztoczonych, jak to zwykle bywa u roślin złożonych (compos itae) 
w oddziale podróżnikowatyc! (Ciehorłaceae). Bydło domowe i trzoda nad- 
zwyczaj chętnie mlecz zjada, a dawniej używano także ziela tego (kerba Son- 
chij, na lekarstwo, ale więcej zewnętrznie. Młode liście mleczu mają wiele 
podobieństwa do endywii (ob.), bywają przeto jadanemi tak jak sałata, co ró- 
wnież stosuje się i do korzeni mlecznych, często (jeżeli z bujnego gruntu) 
rzepowato zgrubiałych. Sonchus artensis Lin. czyli mlecz polny, rośnie 
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wszędzie po polach między zbożem lub po ugorach i należy również do chwa- 
stów. Sonchus palustris Lin. tralia się w niektórych okolicach Polski nad 
brzegami rzek, ale bardo rzadko. Wreszcie Sonchus alpinus Lin., vel Mul- 
gedium alpinum Cass. czyli mlecz alpejski, napotykać można tylko w Karpa- 
tach ale na całem pasmie i odznacza się niebieskiemi kwiatkami. Użytki zaś 
z wszystkich bardzo są ograniczone, bo na paszę dla bydła, chociaż niektóre 
za młoda jak sałala jadane być mogą. F. Be. 

Miecz kręgowy albo Pacierzowy ob. Rdzeń pacierzowy. 

Mieczaj, gatunek bedłki (Agaricus piperatus) u wieśniaków bielem, kro- 
wiakiem białym lub chrząstką zwany, odznaczający się kapeluszem mięsistym, 
płaskim, ostatecznie lejkowato wklęsłym, białym lub żółtawym, od 4 do 6 cali 
średnicy mającym, suchym, z brzegiem ostrym, podwiniętym. "Trzon środko- 
wy, pełny, biały, około 2 cali wysoki. Blaszki gęste, zbiegające. Rośnie 
w lasach po cienistych murawach. Dawniej używano go w cierpieniach ka- 
mieni moczowych. Chociaż uważany jest jako jadowity, przecież miejscami 
bywa jadany. 

Mleczko, potrawa postna, z mleka słodkiego zsiadłego, jaj i cukru. 

Mieczko (Jerzy), jezuita, kaznodzieja głośny i bardzo wymowny, umarł 
w Kaliszu (720 rokn. Są w druku liczne jego kazania miewane na pogrze- 
bach znakomitych osób, pomiędzy któremi wymieniamy łacińskie, do historyi 
domu Wisniowieckich użyteczne, p. t.: Radii Sepulchrales in funere Deme- 
trii Wisniowieciei Castell. Cracov. (Kraków, 1682 r.). F. M. S. 

Mleczna, rzeczka w królestwie Polskiem, bierze początek o milę powyżej 
Radomia, przechodzi pod tem miastem i poniżej Jedlińska wpływa z prawej 
strony do Radomki, ubiegłszy mil 3. 

Mleczna droga. "Tak nazywają pas świetlny białawy, który w postaci 
prawie koła wielkiego opasuje sklepienie niebios i nachyla się do równika pod 
kątem 63%.  Przecina się z ekliptyką u stóp konstellacyi blizniąt, idzie nastę- 
paie przez konstellacyje: Wożźnicę, Perseusza, Kassyjopee, głowe Cefeusza i ła- 
będzia, dalej dzieli się na dwie sałęzie i przechodzi przez lisa, orla, tarczę 
Sobieskiego, strzelca, ciołka Poniatowskiego i wężowca. Przy konstellacyi 
krzyża najbardziej zbliża się do bieguna południowego, przechodzi potém przez 
okręt i jednorożca do stóp blizniąt. Szerokość drogi mlecznej jest rozmaita 
i zawarta między 3, i 22%; w wielu okolicach okazuje się ona oku uzbrojc- 
nemu o 6—7 stopni szersza niż nienzbrojonemu; tylko w */, cześciach swojej 
długości jest niepodzielona. Grecy nazywali ją Galaxia od gala mleko, 
Rzymianie zaś vča lactea. Starożytni pod względem naukowym robili o dro- 
dze mlecznej przypuszczenia mniej lub wiceej nieuzasadnione. Arystoteles 
uważał ją za meteor, lecz wcześniej żyjący Demokryt przypuszczał, że ta hia- 
łość, jaką droga mleczna na niebie przedstawia, pochodzi od mnóstwa gwiazd 
drobnych dla nas niewidzialnych. 'Toż samo twierdził Galilcusz zaraz po 
wynalezieniu teleskopu, lecz dopiero iłerszlowi powiodło się drogę mleczną 
rozłożyć na gwiazdy pojedyńcze za pośrednictwem wybornych teleskopów. 
W środku ośmnastego wieku Kant zwrócił uwagę na to, że jezeli twierdzenie 
Galileusza jest słuszne, w takim razie droga młeczna przekonywałaby 
o niejedrostajnem rozdzieleniu gwiazd w przestrzeni; Herschell w zupełności 
spostrzeżeniami stwierdził tę uwagę Kanta i obecnie większość astronomów 
jest przekonania, że droga mleczna jest warstwą gwiazd soczewkowatą albo 
być może postać pasa rozdzielonego w jednem miejscu mającą, w środku któ- 
rej albo blisko środka znajduje się systeimat słoneczny. 'Fo nam objaśnia dla 
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czego gwiazdy wydają się tam rzadziej rozsiane im oko spostrzegacza więcej 
oddala sie od drogi mlecznej. Podobnie jak wszystkie zjawiska na niebie, 
droga mleczna w starożytności dawała powód do wielu marzeń poetycznych; 
wedłag Owidyjusza była ona drogą pałacu Jowisza; inni poeci uważali za jej 
początek požar wzniecony przez Faetona, lub za kilka kropel mleka, ktore 
z ust swoich rozlał Herkules, kiedy Junona uspokojona przedstawiła pierś sy- 
nowi swojej rywalki; wielu nakoniec uważało drogę mleczna za siedlisko dusz 
bohaterów. 

Mleczna fermentacyja, jest to przemiana cukru w kwas mleczny, różnią- 
ca się od fermentacyi alkoholowej (ob. alkohol) tem, że podczas niej wy- 
wiazywanie gazów nie ma miejsca; cukier bowiem w tym razie rozpada się na 
dwa równoważniki kwasu mlecznego 2(C,1,0,), mające taki sam skład, jak 
jeden równoważnik cukru owocowego lub grudkowego C,4H,90,5. Wszy- 
stkie gatunki cukru, wyjąwszy cukier krystuiczny, przemiany tej doznają 
przez zetknięcie się w z twarogiem czyli sernikiem (ob.) lub innemi materjami 
azotowemi, wpływem powietrza nieco zmienionemi. Przemiana ta najłatwiej 
następuje w cieple od 25 —400C; mleko, wiele soków roślinnych i roztworów 
cukrowych, sok bnrakowy, kapusta, ogórki i t. p. bardzo prędko w tych okoli- 
cznościach kwaśnieją, wszakże jeżeli w roztworze jest znaczniejsza ilość en- 
kru, cała nie przechodzi w kwas mleczny, ponieważ pewien zasób tego kwasu 
w roztworze dalszą przemiane wstrzymuje; lecz jeżeli wolny kwas zobojętni- 
my węglanem sody lub wapna, fermentacyja mleczna objawi się na nowo i trwa 
dopóty, aż przez utworzony wolny kwas mleczny wstrzymaną nie będzie. 
Pwtarzając zobojętnianie w miarę powstawania wolnego kwasu, można całą 
ilość cukru zamienić w kwas mleczny, który w postaci soli sodowej lub wa- 
piennej otrzymamy. Warunkami fermentacyi melcznej ilości cukru w roztwo= 
rze, lub obecności ciał cukier wydać mogących, jak np. mączki, jest temperatu- 
ra nieco od zwykłej wyższa i obecność materyi alkalicznych lab w ogóle ta- 
kich ciał, któreby dostarczyć mogły zasad do zobojetnienia powstającego kwa- 
su mlecznego. Fermentacyi mlecznej iowarzyszy często fermentacyja masłowa 
(ob. kwas mleczny), której produktem jest kwas masłowy (eb. butyryl) oraz 
fermentacyja gumowa albo kleista; przy której obok mannitu i kwasu mle- 
cznego powstaje materyja kleista ciągnąca się, do gummy (ob.) ze składu che- 
micznego i własności nieco podobna. JE o 

Mieczne rogi. tak myśliwi nazywają nowo odrastające u jelenia rogi aż 
do czasu ich czyszczenia, czyli wycierania mchu. 

Mieczne szkło, jesi to gatunek szkła (ob.) mleezno-biały, nie przezroczy- 
sty, lecz prześwieeający, używany do wyrabiania rozmaitego kształtu, tak 
zwanych szkieł do lamp, służących do zmniejszenia zbyt oczy rażącego światła 
lampy, oraz do skierowania go przez odbicie na stół. Szkło tego rodzaju 
zwykle się otrzymuje przez domieszanie do zwyczajnej massy szklanej około 
10 pr. Ct. miałko sproszkowanych, biało wypalonych kości (ob. Kostna ziemia) 
i 8 pr. Ct. minii (ob.). T © 

Mlecznica ob. Krzyżownica. 

Miecznik (G/aug maritima Lin.), tak nazywa Syrenijusz pewną nikłą ro- 
ślinkę, a to dla tego, že ma szczególniej mleka karmiącym przysparzać. Ro- 
śnie ona pospolicie po nad morzami europejskiemi i źródłami słonemi, a u nas 
między Kruszwicą i wsią Rusinowem nad Gopłem; także koło Torunia, Cie- 
chocinka, Radziejowa ku wsi Płoweom na Kujawach ; za świadectwem zaś An- 
drzejowskiego, ma się znajdować i na Podolu południowóm. Poznać ją można 
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po korzeniu grubym i grabo-włóknistym, trwałym; po gałązkach w czasie 
kwitnienia tylko na 3 cale długich, po okwitnieniu zaś do 42 cali przedłużają- 
cych się, najczęściej na ziemi rozłożonych; po listkach naprzeciwległych, eli- 
ptycznych, bezogonkowych, mięsistych; wreszcie po drobnych kwiatuszkach 
cielistych lub różowych, które. na dolnej części gałązek siedzą. Z budowy 
tych kwiatków, jako i z budowy owoców, mlecznik należy do rodziny pier- 
wiosnków (Primulaceae). Kwitnie w Maju i Czerwca, zazwyczaj w wiel- 
kiej ilości, po słonych łąkach, a jak Syrenijusz w swym Zielniku na str. 598 
utrzymuje, „mleko przysusz one i utracone paniom i mamkom, piersiami dziatki 
karmiącym, obficie przywraca: ziele w wodzie warząc z jęczmienną mąką, tro- 
chę soli przydawszy, miasto potrawy używać.” My sądzimy, że roślinka ta 
będąc miesistą, jak zazwyczaj wszystkie tak zwane słone rośliny, może być 
bardzo dobrze za sałatę używaną. Lecz daleko ważniejszy jej użytek jest 
(gdzie obficie rośnie) dla bydła, bo krowy po niej dużo więcej i wyborne 
mleko dają. F. Be. 

Mleczny cukier, ob. Cukier. 

Mleczny kwas AŻ, A 
nych związkach rodnik /ańżył Cę''H, 03, odkryty został w r. 1780 przez Schee- 
lego, dopiero wszakże w r. 1832 Miischeriich i Liebig skład jego dokładnie 
oznaczyli. Kwas mleczny należy do ciał najwięcej upowszechnionych w or- 
ganizmie zwierząt i znajduje się w nich wolny Inb z zasadami połączony, mia- 
nowicie w soku żołądkowym i kiszkowym, w cieczy mięsnej włókna musku- 
łów otaczającej i w różnych innych organach. Dosyć często także znajduje 
się w urynie, nie jest wszakże stałą jej częścią składową; w niektórych sta- 
nach chorobliwych znajduje się także we krwi, ślinie, pocie i innych wydzie- 
leniach, Kwas ten tworzy się bardzo łatwo i często w skutek właściwej fer- 
mentacyi mlecznej (ob.), niektórych wodanów węgla (szczególniej zaś enkru, 
gummy, a nawet mączki), wywołanej przez wpływ materyj azotowych, dzia- 
łaniem powietrza nieco zmienionych. Kwaśnienie mleka, rozmaitych soków 
roślinnych, kapusty, ogórków, barszczu, zaczynu chłebowego, klajstru. zapra= 
wy białoskórniczej, dębnicy garharskiej (ob. @arbarstwo) i t, p, jest skutkiem 
powstawania kwasu mlecznego. Można go także utworzyć sztucznie przez 
otlenienie alkoholu propylenowego lub alaniny, oraz z kwasu chloropropjono- 
wego przez działanie alkalijów. Najłatwiej i w największej ilości wyrobie mo- 
żna kwas mleczny, poddając fermentacyi mlecznej cukier owocowy, utwo- 
rzony ze zwyczajnego cukru krystalicznego przez gotowanie z kwasem win- 
nym (ob.); potrzeba mieć wszakże na względzie tę okoliczność, że nadmiar 
kwasu wstrzymuje farmentacyję i dla tego do roztworu cukru, oprócz gniją 
cego twarogu (ob. Sernik), służącego jako ferment (ob.), dodaje się znaczna 
ilość kredy, której wapno z powstającym kwasem mlecznym sie łączy, a przez 
to cała ilość cukru, przy odpowiedniej temperaturze 30%-—350C., w ciągu dni 
8 — 10 zamieni się w kwas mleczny. Do powsiałej tą drogą gęstej massy 
dodaje się jeszcze nieco wapna gryzącego i wyciąga ją znaczną ilością wody 
wrzącej; następnie otrzymany płyn paruje się do gęstości syropowej i zostawia 
na dni kilka w spokojności, przez co mleczan wapna wydzieli się w postaci 
skorupy krystalicznej. W dalszym ciągu roboty otrzymaną massę krystaliczną 
mleczanu wapna opłukuje się wodą zimną i wyciska, a nakoniec rozkłada 
kwasem siarczanym, który wydzieli kwas mleczny, z wapnem bowiem utwo- 

rzy gips prawie nierozpuszczalny w wodzie. Oddzielony od gipsu jeszcze 


|0, zawierający w sobie znany w różnych in- 
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nieczysty kwas mleczny, nasyca się tlenkiem cynku lub węglanem cynkowym; 
utworzony przez to trudno rozpuszczalny mleczan cynku krystalizuje, prze- 
mywa zimną wodą, w końcu zaś rozkłada na ciepło siarkowodorem, który strą- 
ci cynk w postaci nierozpuszczalnego siarku cynku. Oddzielony od osadu 
płyn zawierający kwas mleczny, paruje się do gęstości syropowej. Možna 
także wyrobić kwas mleczny, nasycajac płyn kwaśny z kwaszenej kapusty 
oddzielony i wyciśnięty, tlenkiem lub węgłanem cynku i z oczyszczonego mle- 
czanu cynku, wydzielając kwas mleczny sposobem wyżej podanym. Kwas 
mleczny w stanie największego stężenia, przedstawia ciecz gęstą, jak syrop, 
bez zapachu i koloru, niekiedy wszakże słabo żółtawo zabarwioną, mocnego 
lecz czystego smaku kwaśnego, ©. wł 1,215. Ciecz ta z powietrza przycią- 
ga wodo; w wodzie. alkoholu i eterze rozpuszcza się we wszelkich stosunkach 
i nawet bardzo obficie rozwiedziona wodą lub innym rozczynnikiem, okazuje 
wyraźnie kwaśną reakcyję. Kwas mleczny w stanie stałym, dotychczas otrzy- 
manym nie został, nie krzepnie jeszcze bowiem w 24? niżej zera. Kwas mle- 
cany jest takže nie lotny i kwasy lotne, nawet niektóre mineralne, wypędza ze 
związków. Za ogrzaniem w części sie rozkłada, w części zaś destyluje, wraz 
z parą wodną; wszakże o ile się zdaje, zebrany w odbieralniku kwas mleczny, 
prawdopodobnie odradza sie z prodnktów, na które działaniem wysokiej tem- 
peratury rozłożony został, W 1390 traci jeden równoważnik wody i zamienia 
w tak zwany bezwodny kwas mleczny ©; H; 0;, a właściwie C, H, 0, -- 
C M, Og, który za oziębieniem wydaje masse stała koloru zółtawego; ogrzany 
wyżej, mianowicie do 2600, traci drugi równoważnik wody i zamienia się 
w tak zwany /ańtid C, H;Q,, który jest właściwym bezwodnikiem kwasu 
mlecznego czyli kwasem mlecznym bezwodnym. Ciało ta krystalizuje w ta- 
bliczki rombowe, białe, błyszczące; przy dłusiem zetknięciu z wodą, laktid 
przechodzi znowa w kwas mleczny. Kwas mleczny jest kwasem dwuatomo- 
wym. zawiera bowiem dwa równoważniki wodoru podstawić się dające; gdy 
wszakże jeden tylko z nich może być łatwo zastąpiony przez metale, drugi zaś 
pozostaje, kwas ten zatóm uważać można jako dwuatomowy, lecz jednozasado- 
wy; co zdaje się pochodzić od miejsca, jakie atomy wodoru typowego w kwasie 
mlecznym zajmują. Sole kwasu mlecznego są po większej części krystaliczne, 
rozpuszczalne w wodzie i ciepło 1500—1700C. bez rozkładu wytrzymują T.C. 

Mleko, znany płyn wyrabiany ze krwi w gruczołach piersiowych u wszy- 
stkich zwierząt ssących płci żeńskiej, zawierający w składzie swoim wszystkie 
ciała orxaniezne i nieorganiczne, w ilości dostatecznej, aby sam przez się, 
przy dłaższem użyciu, mógł służyć za pożywienie i dostarczyć w dostatecznej 
ilości wszystkie ciała potrzebne dla rozwijania się młodego organizmu. Gló- 
wneui częściami mleka są: cukier mleczny, kazein (sernik), masło, rozmaite ciała 
nieorganiczne, jak chlorek sodu, chlorek potasu, fosforan wapna i t. d., tudzież 
woda. Mleko krowie w 100 cz. zawiera: 5,2 cukru mlecznego, 3,8 kazeinu, 
4,3 tlnszczu i 0,2 soli nieorganicznych. leko jest mieszaniną ciał nierozpu- 
szezalnych w wodzie bardzo rozdrobnionych i wody. Ciężar gatunkowy jego 
zawiera się między 1,078 i 1,045. Kropla mleka uważana pod mikroskopem 
okazuje, że kolor biały pochodzi od drobnych kuleczek (zwanych kuleczkami 
miecznemi); te kuleczki po wiekszej części są okrągłe i składają się ze skorupki 
zawierającej masło. W mleku pozostawionem w spokojności, kuleczki te zbie 
rają się na powierzchni i tworzą śmietankę, pod którą znajduje się płyn nie- 
bieskawy, przeświecający, zawierający w rozpuszczeniu cukier mleczny, sole 
i kazein (ostatni w połączeniu z sodą). Pozostawiszy mleko na czas dłuższy 
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pod wpływem powietrza, natenczas część cukru mlecznego zamienia się na 
kwas mleczny, który rozkłada związek kazeina z sodą i uwalnia kazein, który 
oddziela się, jako nierozpuszczalny w wodzie. © mleku w takim stanie będą- 
cém mówią, że się zsiada. Przez długie sianie w spoczynku, cała ilość cukru 
mlecznego zamienia się na kwas mleczny. Podobnej zmiany doznaje mleko 
za pomocą podpuszczki. Płyn oddzielony przez filtrowanie od kazeinu, z0- 
wie się serwatką (ob.). Mleko przez kilkakrotne przegotowywanie daje się 
przez czas niejaki uchronić od kwaśnienia; tym alhowiem sposobem oddala się 
z mleka powietrze, zawierające tlen, kosztem którego cukier mleczny zamienia 
się na kwas mleczny, prócz tego zabezpiecza się kazein od działania tlenu. 
Poniekąd i błonka tworząca się przez gotowanie, przyczynia się do zachowa- 
nia mleka, jako wstrzymująca przystęp do niego powietrza. Kwaśnieniu mleka 
można także zapobiedz przez dodanie do niego małej ilosci węglanu sody. 
W okolicach, w których wielka ilość mleką idzie na konsumcyję, zdarzają się 
częste zafałszowania, które się uskuteczniają za pomocą ryżu, lub karaniego 
mózgu, zarobionego wodą; często także fałszują mleko, dolewając wody. Na- 
rzędzia służące do dochodzenia dobroci mleka, to jest do oznaczenia zawartej 
w nićm ilosci masła i kazeinu, zowią Gałakfoskopami czyli Mlekomierza- 
mi (ob.). Mieko albo samo przez sie służy na pokarm, albo uzywa się na wy- 
róh masła i sera. Używają go także do powlekania ścian, tudzież do odbar- 
wiania i klarowania niektórych płynów. Kwas mleczny powstający w mleku 
kwaśniejącem znajduje się lakże w kwaszonej kapuście i ogórkach, tudzież za- 
wsze jest obecny w płynach zwierzęcych. Ma on wartość techniczną w gar- 
barstwie i farbiarstwie, znajduje się także w pezostałościach po oddestylowa- 
niu wódki w gorzelniach; pozestałości te właśnie dła znajdującego się w nich 
kwasu mlecznego bywają używane do czyszczenia naczyń metalowych. Mle- 
ko innych zwierząt odstępuje w składzie swoim od mleka krowiego; w ogólno- 
ści mleko przeżuwajacych zawiera więcej kazeinu i tłuszczu. mleko zaś ko- 
biece, kobyle i ośle, wiecej oblituje w cukier mleczny. Mleko jest jednym 
z najwazniejszych produktów w gospodarstwie wiejskiem, przyczem samo się 
przez się rozumie, że tutaj ma się na względzie tylko mleko krowie. Chociaż 
bowiem kobyle u Tatarów, owcze u Piemoniczyków, Greków i Syryjczyków, 
kozie w Mont d'Or znajduje obszerne użycie, przecież zaden inny gatunek 
mleka, prócz krowiego, nie otrzymuje się w tak wielkiej ilości i nie znajduje tak 
chszernego zastosowania; pod gospodarstwem przeto mlecznem rozumiemy tę 
część hodowli bydła, której głównćm zadaniem jest otrzymanie mleka ksowie- 
go i produktów z niego. Gospodarstwo więc to obejmuje w sobie fahrykacyję 
masla, sera, serwatki, cukru mlecznego i octu mlecznego, lecz ostauie trzy 
produkta bywaja zawsze pobocznemi. Ilość mleka od krów otrzymywanege 
i własności jego zależą od paszy, tudzież od rasy, pochodzenia, sposobu hodo- 
wania, obchodzenia się i wieku krów, jako też od klimatu i pogody. Dojenie 
krów uskutecznia się dwa lub trzy razy na dzień i wymaga zręczności, cier- 
pliwości, tudzież regularnego wykonywania. Mleko po wydojeniu natychmiast 
powinno być przecedzone ; jeżeli się przeznacza na wyrób masła, należy zlać 
w płaskie, czyste naczynia drewniane, kamienne, surowcowe lub szklanne 
i ustawić w izbie utrzymanej w największej czystości. Czystość w naczy- 
niach i sprzętach jest koniecznym warunkiem otrzymania dobrego masła. 
Śmietanka zebrana z mleka słodkiego pozostawia się w porze letniej na 24 go- 
dzin, w zimowej zaś przez dni 2 lub 3 w maślnicy, gdzie od czasu do czasu 
bywa poruszana, aby zgęstniała i przez to wyrób masła dał się uskutecznić bez 
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trudności. Masło wyrabia się także ze śmietany z kwaśnego mleka zebranej, 
lecz nie jest tak dobre i trwale. Niekiedy w Anglii wyrabiają masło z mleka 
słodkiego. Drugim głównym produktem w gospodarsiwie mlecznóm jest 
ser (ob.). Wiele jesi bardzo gatunków sera, które w ogólności otrzymują się 
z mleka słodkiego albo kwaśnego; serwatka pozostająca po otrzymaniu serów 
służy do przygotowywania cukru mlecznego i octu mlecznego. Czyli korzy- 
stniejszą jest dla gospodarstwa sprzedaż mleka świeżego, czyli też przerabia- 
nie go na masło i ser, zależy to od miejscowych okoliczności. Możność zby- 
wania mleka świeżego po cenach dobrych, zapewnia największe korzyści 
i uwalnia od wszelkich zachodów, lecz takie postępowanie może mieć micjsce 
tylko w okolicach tak blisko luduych miast położonych, że mleko świeże co- 
dziennie może być iam wożone. Najniekorzystniejszćm użyciem mleka jest 
otrzymywanie masła i spasanie zebranego mleka przez trzodę chlewna; lecz 
jeźżcli obok masla otrzymuje się ser, w takim razie dochód prawie się podwaja. 
W yrabianie serów tłustych z mleka słodkiego zapewnia większe korzyści niż 
otrzymywanie masła i sera, jeżeli odbyt na ten produkt jest pewny, lecz do te- 
go potrzeba znacznej liczby krów. W wielu krajach, a szczególniej w Me- 
klembureu i kiolsztynie, krowy są wydzierżawiane (puszczane w pacht), co 
i u nas dość często się zdarza, Właściwszą jest rzeczą sprzedawać mleko po 
cenach oznaczonych przedsiębiercy, który przerobienie na masło i ser przyj- 
muje na siebie, W gospodarstwie mlecznem cielęta zapewniają lakże znako- 
miie korzyści i przyczyniają się do podniesienia dochodów. 

Mleko siarczane. Jest to siarka w najwyższym slopniu rozdrobnienia, 
przedstawiająca w tym stanie proszek koloru zóło-białego, delikatny, między 
zębami i w palcach nieskrzypiący. Otrzymuje się rozkładając kwasami roziwo- 
ry wodne wielosiarków alkalicznych, stanowiące główną część składową pre- 
paratów pod nazwa wąłroly starkowej znanych (ob. siarka i potass). T. C. 

Milekomierz. Miekomierze są to narzędzia zwane także galaltometramt 
lub gałakroskojami, rozmaitej budowy i ksziału, służące do ocenienia w mle- 
ku zasobu tłuszczu i sernika (ob.), oraz do oceniania najpospolitszego fałszo- 
wania mieka przez dolewanie wody. Najczęściej są to cylindry albo rurki 
szklane podzielone, w których po wydzieleniu się śmietanki, przez zostawie- 
nie czas niejaki mleka w spokojności, ocenia się grubość jej warstwy w poró- 
wuania z całą ilością nalanego do rurki mleka; albo są to areometry (ob.) któ- 
re w dobrém niefałszowanćm i niezbieranćm mleku, zanurzać się winny 
do pewnego punktu. Jedno z pomiędzy narzędzi do tego celu służyć mają- 
cych polega na zupełnie innej zasadzie, mianowicie na nieprzezroczystości 
mleka od kulck tłuszczu pochodzącej; im więcej mleko tych kulek zawiera, 
tym cieńszą musi być jego warstwa, ażeby płomień swiecy można przez nią 
zobaczyć; z grubości tej warstwy ocenia się warieść mleka. 1. C. 

Mlekowiec (Ga/actodendron utile Hun.b. et Bonpl. vel Brosimum Galac- 
todendron Dom.), jest to jedno z bardzo ciekawych drzew Ameryki środkowej, 
bo zastępuje pod pewnym względem prawie zupełnie krowę. Humholdt 
w swych podróżach po Ameryce pisze, że między licznemi tworami przyrody, 
które na nim niczem niezatarte wrażenie sprawiały, należy drzewo krowie 
czyli mlekowiec. Napolkał go po raz pierwszy w okolicy Karakas i sam się 
przekonał, iż za łekkiem nawet nacięciem pnia, wypływa obficie sok tak biały 
jak mléko, a przytćm słodki i smaczny, przez co prawie zupełnie mleko pra- 
wdziwe w klimacie gorącym zastąpić może. Nadto mlekowiec rosnąc po bar- 
dzo płonnych miejscach, a zazwyczaj zagłębiając swe węzłowale korzenie 
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w skalistym gruncie, pod niebem gdzie prawie. przez trzy kwartały w roku 
kropli deszczu nie ma, słowem, gdzie wszystko koło niego od słońca najzu- 
pełniej spieczone, nie mało zadziwia, zkąd bierze tyle wilgoci, aby swój orze- 
źwiający i tak pożyteczny sok wyrobić. Nawet pień tego drzewa do 50 stóp 
wysoki, z kątowatemi gałęziami i skórzastemi liśćmi, wydaje się na wpół 
umarłćm i bynajmniej nie zapowiada takiej soczystości, jak jest rzeczywiście. 
Piękny to widok, mówi Humboldt, kiedy przy wschodzie słońca poczynają się 
zewsząd gromadzić negrzy i miejscowi indyjanie koło drzew mlekowych i za- 
wierciwszy niewielką dziurę, napełniają swe gliniane lub tykwowe dzbanki 
szacownym płynem, który ich samych i ich dzieci zdrowym i posilnym śniada- 
niem darzy. Prócz tego płyn ten postawszy chwilę spokojnie, gęstnieje na 
powierzchni i daje jakby śmietanę; kiedy znów zetnie się zupełnie, wydziela 
woskowatą istotę, barwy żółto-białej, z której świece robią. Drugi gatunek 
mlekowego drzewa (Tabernaemontana utilis Arn.) czyli Hya-hya lndyjan, 
rośnie w gęstych lasach Gujany. I z tego drzewa wypływa za nacięciem bar- 
dzo smaczne mieko. Ilya-hya jest drzewem do 40 stóp na wysokość dorasta- 
jącóm, a na 1, stopy w pniu grubiejącóm. Liście ma skórzaste, postaci elip- 
tycznej, a kwiaty białe, w liczne baldaszki poskupiane. Należy w układzie 
przyrodzonym roślin do rodziny toinowatych (Apocyneae), jest wice spokre- 
wnione z naszym tak powszechnie lubianym barwinkiem i oleandrem, kiedy 
mlekowiec należy do tego samego działu, co drzewo chlebowe czyli chlebo- 
wiec (ob.), mieszczącego tak bardzo sprzeczne pod wzgledem własności rosli- 
ny. Dziwna rzecz, że największa część takich roślin, które smaczne mleko 
wydają, jest spokrewniona z innemi, między któremi i gwałtowne trucizny 
napotykać można. Dosyć przytoczyć tu Antiaris focicaria (złoślina) z ro- 
dziny chlebowowatych (Artocarpeae), lub Cerbera Ahovai i Cerbera veneni- 
fera, z rodziny Apocynear. Także jadowita rodzina roślin trojeściowatych 
(Asclepiadeac), mieści w sobie jeden gatunek trojeści (Ascłepias acida Roxb.), 
wielce w Indjach poważanej z przyczyny używanego za napój soku mleczne- 
go. Chcemy tu powiadzieć o świętej roślinie po aryjska Soma awanej, która 
w religijnych obrządkach starożytnych Hindusów ważną rolę odgrywa. Ma 
ona łodygę wijąeą się, prawie bezlistną, z kolanek swych wypuszcza pęczki 
kwiatków białych drobnych ale mile pachnących, a za nacięciem tejże łodygi, 
wypływa obficie sok mleczny, kwaskowaly, bardzo przyjemnego smakn. 
Mleko to roślinne bywa codziennie przy ofiarach hogom indyjskim czynionych 
używane, i przedstawia poniekąd pożywieniedajną świętą krowę w królestwie 
roślinnóm. Między naszemi swojskiemi drzewami nić ma ani jednego, które- 
by sok mleczny zawierało, ale ziół zato jest bardzo wiele. Ostromlecz (ku- 
phorbia), sakala nasza ogrodowa, mlecz (ob.), mniszek lub cykorja i bardzo 
wiele innych dzikich roślin, sączy mleko za załamaniem jakiejkolwiek z nich 
części. Niektóre mają mleko pomarańczowe (Cheludonium) lub nawet ezer- 
wone, jak np. w amerykańskiej roślinie Sanguinaria, co spowodowało bota- 
ników do porównania go z krwią zwierząt. Leez ściślejsze badania fiziolo- 
giczno-boluniczne okazały, że sok ten w roślinach nie jest twórczym, ale ma 
znaczenie w życiu roślinnćm podrzędne, należy bowiem do tworów jakoby 
wydzielonych z organizmu, i nie daje początku, tak jak krew, tkankom. F. Be. 

Milen, rękojeść u žarna domowego którym obraca się zwierzchni kamień. 
Wyrabiają go wieśniacy nasi z leszczyny, z jarzębiny lub brzeziny. 

Mława, miasto rządowe powiatowe w gubernii Płockiej, na miejscu wzgó- 
rzystem o !/⁄ mili od rzeki Mławki położone, przy trakcie bitym drugiego rzę- 
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du królewieckim i pocztowym płoeko-warszawskim, od Płocka mil 14 odległe. 
Założone w r. 1429, miało wydany w tymże roku przywilej lokacyjny, podpi- 
sany przez Ziemowita, Kazimierza i Władysława, książąt mazowieckich; otrzy- 
mało prawo chełmińskie i pozwolenie posiadania własnej wagi i postrzygalni 
sukna. Gdy Mazowsze przyłączono do Korony, Mława została starostwem 
niegrodzkiem, a Zygmunt 1 potwierdził wszystkie jej przywileje w r. 1543. 
Toż uczynili następni monarchowie polscy: Zygmunt August w r. 1565, Ste- 
fan Batory w r. 1576, Zygmunt HY w r. 1602, Jan Kazimierz w r. 1667, Au- 
gust II w r. 1724, August III w r. 1745, nakoniec Stanisław August w r. 
1779, przydawając wiele innych swobód i obdarzając mieszkańców licznemi 
łaskami. Skutkiem czego Mława należała niegdyś do najznaczniejszych miast 
mazowieckich, jak o tem przekonywa lustracyja 1564 roku, która znalazła 
tutaj 424 domy i 22 niezahudowane siedliska, samych zaś rzemieślni- 
ków oprócz szewców wylicza 225. Wojny szwedzkie przywiodły miasto do 
zupełnego upadku i lubo potóm nastały długie lata pokoju, wrócić wszakże 
nie mogł do pierwotnego stanu. Ostatnia też za czasów Rzeczypospo- 
litej lustracyja w r. 1765 odbyta, zaledwie 85 domów wykazała i podupa- 
dłych zupełnie rzemieślników, a chociaż wzrosło ono nieco w następnych la- 
tach, pożar w r. 1776 wybuchły, zniszczywszy 83 domy, z pięciu ulic tylko 
gruzy zostawił. Dopiero za rządów teraźniejszego królestwa rozpoczyna się 
na nowo wzrost Mławy i dziś ludność jej ogólna stała wynosi 3,838 głów, 
pomiędzy któremi jest chrześcijan 2,118, siarozakonnych 1,720, utrzymują- 
cych się z handlu i rzemiosł; z niestałą ludnością rachują około 20,000 głów. 
Domów murowanych ma 33, drewnianych 228, kościołów katolickich 2, z tych 
jeden parafijalny murowany, pod tytułem S. Trójcy starożytny, po zgorzeniu 
w r. 1692 odhudowany, oddany w r. 1712 pod zarząd ks, missyjonarzy, spro- 
wadzonych w tymże rokn przez Seweryna Szczukę, suffragana chełmskie- 
go, którzy mają przy nim klasztor; drugi kościół także murowany, pod 
tytułem $. Wawrzyńca, stoi na cmentarzu grzebalnym. Jest także kościół pra- 
wosławny. Do znaczniejszych gmachów należą: szkoła powiatowa murowa- 
na, takiż szpital powiatowy, więzienie, synagoga i szkoła starozakomnych. 
Ratusz w roku 1782 wystawiony jest do najnkazalszą budowlą. Bydłobój- 
nia drewniana, takież jatki, szopa na narzedzia ogniowe, browar drewniany, 
wiatrak, cegielnia; wszyslko ubezpieczone na summę 151,870 rs. Miasto 
prawie całe brukowane, ma dwa rynki, przy jednym z nich zwanym Zielonym 
jest ogród spacerowy. Do kassy ekonomicznej należy wieś Studzieniec. Są 
tu fabryki octu, 5 fabryk oleju, fabryka laka, sukna grubego, płótna i cegły; 
12 cechów rzemieślniczych, jakiemi są; bednarski, kowalski, garncarski, mły- 
narski, piekarski, szewcki, ślusarski, stolarski, stełmachów, rzeźnicki, ku- 
śnierski i krawiecki. Władze miejscowe składają: bióro naczelnika powiatu 
ikassa, magistrat, sąd policyi prostej okręgu Mławskiego, regenci, urząd 
pocztowy, poyraniczny kontroller skarbowy powiatu, podrewizor dochodów 
tabaeznych, naczelnicy żandarmskiej komendy i inwalidów, dowódzca siódmej 
roty wierzbołowskiej brygady pogranicznej straży, szkoła powiatowa elemen- 
tarna mczka katolicka, wezka i żeńska ewangelicka, elementarna żeńska i pry- 
watna wyższa i niższa żeńskie; rada opiekuńcza zakładów dobroczynnych po- 
wiatu i przy niej szpital pod nazwą ś. Wojciecha; apteka, więzienie detencyj- 
ne, kilka spichrzy na czasowy skład zboża przeznaczonych, w których rocznie 
mieści się zboża różnych gatunków przeszło 60,000 korcy. W ogóle handel 
zbożem przez posrednictwo Prus jest dość znaczny. Targi są tygodniowe 
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a jarmarków 6 do roku licznie odwiedzanych, szczególnie zaś na ś. Trójeę 
i s$. Piotr i Paweł. F. M. S. 

Miawka, rzeka w królestwie Polskiém, poczyna się w okolicach miasta 
Mławy (ob.), a ujście ma z lewej strony do Wkry przy wsiRatowo, powyżej Ra- 
dzanowa; w powiecie Mławskim płynie mil 4. Nie będąc spławną, przyjmuje 
w siebie z prawej strony rzeczkę Przylepnieę. 

Mławski powiat, wchodzi w skład gubernii Płockiej królestwa Polskiego, 
ma rozległości 53 mil kw. jeograficznych, położenie jego jest w ogólności nì- 
skie, nieco pagórkowate, przerznięty jest rzekami: Mławką, Orzyc, Działdów- 
ką czyli Wkrą, Szkłą, Sierpienicą i innemi drobniejszemi. Ludność powiatu 
wynosi głów 94,263, to jest Sławian 81,500, Niemców 2,444, Izraelitów 
10,319; z nich płci męzkiej 45,959, żeńskiej 48,304; podług wyznań religij- 
nych: rzymsko-katolików 61,491, prawosławnych 3, ewangelików augsburg- 
skich 2,444, starozakonnych £0,349, w miastach mieszka 21,218, we wsiach 
73,045. W r. 1868 urodziło się płci męzkiej 2,274, płci żeńskiej 2,430, ra- 
zem 4,701; zmarło płci męzkicj 1,802, płci żeńskiej 1,717, razem 3,519. 
Grunia po większej części są piasczysie i sapowate, 7 całkowitej ich rozle- 
głości, wynoszącej 14,493 włók uowopolskich 300 prętowych przypada na 
grunta orne pszenne 1,008, żytne 6,133, łąki 1,558, pastwiska 1,222, ogro- 
dy 278, lasy 2,929, zarośla 44, wydmy piasczyste 174, wody, to jest jeziora, 
stawy i rzeki 85, błota i bagna 312, pod siedzibami i zabudowaniami 2 L2 włók, 
reszta pod innemi użytkami i nieużytkami, Ludność rolnicza głów płci mcęz- 
kiej 33,120, żeńskiej 34,775. Sprzeżaj rolniczy: koni 13,465, wołów 14,620. 
Inwentarz nierolniczy: konie: ogierów 240, koni 230, klaczy 270, źrebiąt 980; 
bydło: buhai 669, wołów 2,000, krów 21,140, cieląt 14,500, trzody chlewnej 
30,000; owce merynosy: baranów 2,700, owiec 25,000, skopów 47,000: me- 
tysy: baranów 183, owiee 3,330, skopów 780; pospolite: baranów 220, owiec 
23, 800, skopów 17,450. Frodukcyje rolnicze: w r. 1863 wysiano pszenicy 
czetwerli 4,280, żyta 36,540, jęczmienia 7,400, owsa 30,812, grochu 2,460, 
tatarki 4,480, prosa 36, rzepaku 445, Inu 750, konopi 28, kartofli 25,900; ze- 
brano pszenicy czetwierti 25,500, żyta 202,860, jęczmienia 31,950, owsa 
139,030, grochu 8,640, tatarki 5,920, prosa 470, rzepaku 2,530, Ina 3,000, 
konopi 120, kartofli 211,600, siana pudów 300,000. Pod te nprawę użyto 
gruntów: pod pszenicę 376, żyto 2,130, jęczmień 313, owies 968, groch 262, 
pod grykę, proso i rzepak 217, len i kenapie 86, kartolle 646; pod ugorem z0- 
stawało włók 2,030. Przemysł i handel: w mieście Bieżaniu trzy zakłady 
wydają sukna grubego 3,500, innych tkanin podłużnych 1,430 arszynów; za- 
kłady w Bieżuniu, Mławie i Sierpcu wydają: płótna półsetkowego 1,760, bie- 
lizny stołowej i ręczników 2,480, drelichu 875 arszynów, a włościanie wyra- 
biaja na własną potrzebę do 224,000 arszynów płótna grubego na własną po- 
trzebę; w 33 gorzelniach wypalono okowity wiader 85,775; w 34 garbarniach, 
wyprawiono skór 14,775 sziuk; we wsi Strzegowie wyrobiono szkła taflowe- 
go, butelek, kieliszków it. p. 4,830 kóp; w 17 wsiach powiatu Mławskiego, 
wypalono wapna czetwerti 3,000, a w 15 wsiach cegły i dachówki 840,000 
sztuk; w trzech fryszerkach wykuto żelaza pudów 6,254. We wszystkich 
tych zakładach pracuje 360 ludzi, wartość wyrobów wynosi do 190,000 rsr., 
nie licząc w to płótna włościańskiego. Na jarmarki dowożą rozmaitych to- 
warów za 172,000 rs. W powiecie znajduje się ośm miast: Bieżuń, Kucz- 
borg, Mława, Raciąż, Radzanów, Sierpe, Szreńsk i Zeromin; gmin 65, ws? 
668. dymów miejskich 4,368, wiejskich 8,675. 
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Miłocarnia. Niedokładność młocki ręcznej i dający się coraz więcej uczuć 
brak rąk do pracy w gospodarstwach rolnych, były przyczyną, że oddawna już 
starano się zastąpić przez machiny pracę reczną tego rodzaju, co też po kilku- 
nastu latach prób i ulepszeń, obecnie w wielkiej cześci uskutecznionćm zostało. 
Młocarnie powszechnie dziś używane, nie wiele różnią się w zasadzie od pier- 
wiastkowego ich typu; składają się one z bębna obracającego sie na osi pozio- 
mej i opatrzonego na obwodzie sztabami żelaznemi; większa połowa jego oto- 
czoma jest tak zwanem klepiskiem, to jest powierzchnią prawie współśrodko- 
wą, opatrzona wrebami równoległemi od sztab bębna. Cały mechanizm za- 
warty jest w skrzyni drewnianej, otwartej u spodu, a nadto opatrzonej otwo- 
rem w ścianie przedniej, przez który robotnik podaje zboże. Na przedłużonej 
osi bębna osadzone jest kółko pasowe, za pomocą którego, bęben wprawia się 
w szybki ruch, przesyłany zwykle od maneżu. Zboże podawane przez robo- 
tnika przechodzi pomiędzy bębnem a klepiskiem, przyczem ziarno wykrusza 
się z kłosow, przechodzi przez otwory klepiska i spada zwykle na młynek 
czyli wialnią podstawioną pod młocarnią. Stosownie do potrzebnej siły po- 
ruszającej, odróżniają młocarnie dwu, trzy lub czterokonne; te ostatnie opa= 
trzone bywają zwykle erabiami, to jest kółkami osadzonemi na wale i prze- 
trząsającemi słomę wychodząca z pod bębna. Górna część klepiska nie jest 
osadzoną stale, lecz może być zbliżona lub oddalona od bębna za pomocą szrnb. 
Znane są również, lecz mniej rozpowszechnione, młocarnie amerykańskie, 
w których na bcbnie i klepisku osadzone są w kierunku promieni sztyfty żela- 
zne w wielkiej liczbie, pomiędzy któremi przepuszcza się zboże. Młócą one 
bardzo dokiadnie, lecz dają słomę więcej potargana i ulegają częstemu psuciu 
się przez łamanie sztyftów. Stosownie do swej wielkości (która głównie za- 
leży od długości bębna), młocarnie wymłacają dziennie od kilkunastu do kil- 
kudziesięcia kóp zboża, a jedyna ich niedogodność polega na tem, że nie wy- 
dają słomy prostej; wszelkie bowiem próby, czynione w tym celu, nie wydały 
pożądanego skutku. Al. M. 

Młociny, wieś nad Wisłą w okolicach Warszawy, na północ Bielan, od sto- 
licy o pół mili odległa. Zdawna należała do książąt Mazowieckich, a następ 
nie do starostwa warszawskiego. W czasie wojny szwedzkiej w r. 1655 
spalona i zniszczona do szczętu, a przez morowe powietrze wyludniona tak, 
iż lustracyja 16690 r. jednego tylko mieszkańca w całej wsi znalazła. Po- 
wstała jednak później i w r. 1748 otrzymał ją Henryk hr. Brühl, pierwszy 
minister i ulubieniec Króla Augusta LII. Ten wybudował tu wspaniały pałac 
i ogrody ku Wiśle ciągnące sie, założył zwierzyniec, bażantarnie i t. p. i wy- 
prawiał częste rozrywki myśliwskie, na których król zawsze znajdował się. 
Po nim jako starosta warszawski, trzymał Młociny syn jego Fryderyk Aloizy, 
od r. 1763 generał artylleryi, który chętnie i prawie wyłącznie w tutejszym 
pałacu przemieszkiwał, W roku 1765 d. 27 Sierpnia wyprawił tu hr. Angust 
Moszyński, stolnik w. kor., na pamiątkę rocznicy wyboru na króla Stanisława 
Augusta, sławną, wielce kosztowną i szczególnego rodzaju zabawę, 0 której 
interesujące szczegóły opisują [kornische Wochenttrche Nachrichten na r. 1765 
nr. 290. W r. 1774 Młociny i Buraków przemieniono na dobra ziemskie, 
posiadaczem zaś ich został Adam Łodzia Poniński, marszałek sejmowy, pó- 
Zniej w. podskarbi i w. przeor zakonu maltańskiego, zmarły w nędzy 1798 r. 
w Warszawie. Dziś Młociny należą do rządu. F. M. S. 

Młocki (Jedrzej), starosta chełmicki, pierwszy który z Mazowsza przeniósł 
się do Litwy i w niej stałe osiadł. Jeden z najdzielniejszych wojowników 
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w czasach panowania Zygmunta III, który się jako pułkownik świetnie od- 
znaczył w wyprawach do Moskwy i w Inflantach. W sławnej bitwie pod 
Kircholmem r. 1605, prawem skrzydłem dowodził i nie mało się do pamiętne- 
go zwycicztwa przyłożył. Piasecki, w swej Historyi, pod r. 1605 i 1608, li- 
czy go pomiędzy najmężniejszemi pułkownikami. Na wstawienie się Jana 
Karola Chodkiewicza, hetmana, w r. 1607 dano mu na sejmie, w nagrodę za- 
sług 18,000 złp. Jest to na owe czasy znakomita summa i rzadki przykład 
hojności Stanów, bo Rzeczpospolita nie była do niej skorą. Dar ten, kto zna 
dzieje przeszłości, najlepszy stawia dowód, przeważnych zasług Młockiego. 
Wojownik ten fundował klasztór i kościół bernardynów w Orszy. K. W. W. 

Młocki (Włodzimierz), urodzony w Warszawie, szkoły i uniwersytet 
ukończył w Krakowie. Pracując dla dobra kraju, ze szlachetnym zapałem, 
umarł w kwiecie wieku, zapisawszy cały swój majątek do 400,000 złp. wy- 
noszący, na utworzenie wieczystego funduszu. na stypendyja dla uczniów 
szkoły głównej w Warszawie, każde wynoszące jo 2,000 złp. Egzekufora- 
mi testamentu swego napisanego w dniu 1 Lutego 1861 r. przeznaczył ojca 
swego Alfreda, badacza i prawnika nad dziejami polskiemi i Andrzeja hr. Za- 
mojskiego. W nim do ojca, zamieścił ustęp następny, w myśl swego zapisu: 
„Drogi ojcze! podobało się Bogu, zabrać ci jedynego syna, jest to bolesny 
cios dla ciebie, ale w nieskończonej swej dobroci, natehnął On go myślą 
przysposobienia ci wnuków na wieki, ta myśl niech ci bedzie pociechą.” 
Umarł w r. 1861: K. Wł. W. 

Młodawski (Kasper), starosta szmelsztyński, sławny rotmistrz i znakomi- 
ty wojownik. W czasie wyprawy do Infant, z chorągwią swoją wazne od- 
dał usługi pod Apselem i Newlem. Rozbiwszy na głowę Szwedów pod Li- 
odenem, zdobywszy działa, dowódzee tego oddziału Joana Benedykta, królowi 
Zygmuntowi jako brańca PEzyWiów. w r. 15468 pod Szmelsztynem, w ośm- 
dziesią! jazdy, uderza na pułk konny z sześciuset Moskwy a ezterysla pieszych, 
znosi cały ten oddział i 60 przyprowadza niewolników hetmanowi. Zamek 
Szmelsztyn jednym zapędem zdobywa, umacnia na prędce i długo nieprzyja- 
cielowi dzielny opór stawia. Za czasów panowania Stefana Batorego, gdy 
król ten wkroczył do Inflant, Młodawski wydostawszy się z niewoli moskiew- 
skiej, do której się dostał, gdy szturmem zamek Szmelsziyn zdobył nieprzy- 
jaciel, na czele roty swej tak „dokazował,” że podziw w wielkim królu obu- 
dził i szacunek tego wojownika dla siebie zjednał. Wtedy to wyrzekł Bato- 
ry o nim, że Młodawski wart buławy hetmańskiej. Złamany trudami obozo- 
wemi, więzieniem i ranami w obronie ojczyzny, umarł wkrótce po tej wy- 
prawie. K. WŁ W. 

Miłodecki (Kazimierz), statysta, za księstwa Warszawskiego, był radzeą 
prefektury depariamentu radomskiego i wydał wtedy ważne dziełko o kwestyi 
włościańskiej, p. t.: Uwagi o polepszeniu terażniejszego stanu włościan pol- 
skich (Radom, rzeczywiście Kraków, 1814, w 8-ce; wydanie 2-gie, w War- 
szawie, 1815). 

Młodość, ob. zek życia. 

Młodowski (Antoni), doktor teologii, zakonu bazylijanów kapłan, profes- 
sor filozofii w Zyrowicach, żyjący w pierwszej połowie zeszłego wieku, Wy- 
dał z druku: Phzlosopkia peripatetica ex graece d. J. Damasceni (Supraśl, 
1749, in fol.). „Zostawił zaś w rękopiśmie: Historyją zakonu bazyłijanów 
polskich i Życiorysy pisarzy z tegoż zgromadzenia. F. M. S. 
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Młodnchna, tak w krakowskióm nazywają pannę młodą w czasie trwające- 
go obrzędu weselnego. 

Młodzianków dzień, jest to dzień czwarty Bożego Narodzenia. W da- 
wnej Polsce był zwyczaj, że po Mszy świętej kapłan, z kielicha winem napa- 
wał, na pamiątkę krwi młodzianków przez Heroda rozlanej. W dzień ten, Ko- 
ściół święty używa fijoletowego koloru, nie śpiewa Gloria i Alleluja, dla wy- 
rażenia smutku i żału z matkami betleemskiemi, płaczącemi nad pomordowaną 
dziatwą swoją. W oktawę zaś, Msza święta odprawia się w kolorze czerwo- 
nym ze śpiewem Glorii i Alleluja, na znak radości i chwały, jakiej w niebie- 
siech używają te niewinniątka za swe męczeństwo. K. Wł. W. 

Młodzianowski (Jędrzej), teolog i kaznodzieja, jezuita, urodził się na 
Litwie 4620 r., wstąpił do zgromadzenia w Wilnie 1646 r., mąż niezmordo- 
wanej pracy, wykładał relorykę i teologiją, po rozmaitych kollegijach rządził 
szkołami, był kazmodzieją i duchownym w nowicyjacie wileńskim, gdzie 
umarł w r. 1685, Wydał z druku: 1) Urnamenła domestica Ducatus et 
Łpiscopałus Samogitiae (Mitawa, 1.665, in fol.). Według Załuskiego, dzieło 
dziwnej rzadkości. 2) Suppefiae militares ex Daivis polonae lithuanaeque 
gentis tutelaribus (Wilno, 1671, w 4-ce), z rycinami, podobnież rzadkie. 
3) /cones symbolicae vitae ct mortis B. Josaphat M. Archiepiscopi Polocensis 
(tamże, 1675, w 4-ce). Są to suche pochwały tego arcybiskupa z 60 allego- 
rycznemi rycinami. F. M. S. 

Młodzianowski (Tomasz), jeden z najbieglejszych w swoim czasie teolo- 
gów i kanonistów w Połsce, oraz natchniony i pierwszorzędny kaznodzieja. 
Urodził się w Mazowszu w r. 1622. Mając lat 15 wstąpił do jezuilów, a po 
skońezenin nauk w Kaliszu, wysłany na missyję do Persyi, w przeciągu 5 lat 
zwiedził Wschód cały, następnie zaś Włochy i Francyją. Za powrotem do 
kraju został professorem teologii w kollegijam poznańskićm, pózniej wysłany 
był na kaznodzieje do trybunału lubelskiego, a ztamiąd przenoszony do Wiel- 
kiej i Małej Polski, przebywał po różnych kollegijach jezuitów, ucząc teologii 
i filozofii przez lat 8, był 7 lat prefektem nauk wyższych, kaznodzieją po roz- 
maitych większych miastach i w domach możnych panów. Władza duchowna 
wielce go poważała, biskupi wzywali do rady i polecali ważne sprawy 
Kościoła. Poteia w Poznaniu został rektorem, wreszcie po skończonóm wice- 
prowincyjalstwie bawił na dworze Jana Małachowskiego, biskupa krakow- 
skiego, jako teolog i umarł w Wolbromie r. 1686. Był to człowiek pod wie- 
loma wzgledami znakomity przy ogromnej nauce i wielkiej pracy, kapłan gor- 
liwy i pobożny. Spółcześni zwali go „najdoskonalszym,” obcy nawet znali 
i szanowali jego pisma. Niezwyczajna wymowa sprowadzała tłamy na jego 
kazania, konfensyjonał i nauczanie prywatne były jego ciągłém prawie zaję- 
ciem. Niesiecki powiada, ze pańskie dwory ledwie go sobie nie wydzierały, 
ale zarówno umiał on traliać i do serca ludu. Szczególnie rozmową pociągał 
do siebie t przekonywał, ztąd za jego namową wielu różnowierców wróciło na 
łono Kościoła katolickiego. Zyciem świątobliwem niemniej jak słowem budo- 
wał spółczesnych, a kazania jego wyświęcają w nim nadto dusze obywatel- 
ską, pełną prawdziwego przywiązania do ziemi rodzinnej, której smutne losy, 
jak drugi Skarga, przewidywał i o poprawę napominał. Wymowa jego przy 
nader miłej prostocie oddycha niewysłowioną rzewnością i poruszającą modli- 
twą. Rządzi nia uczucie, religijną i apostolska żarliwość które są źródłem 
pięknych myśli, śmiałych, pełnych życia wyrażeń i obrazów. Pod względem 
szczeroty i popularności wysłowienia, Młodzianowski zbliża sie często do 
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Bierkowskiego, lecz przechodzi go czystością i poprawnością. W wielu miej- 
scach ożywiony farbami świetnej poetycznej nawet dykcyi, nie wychodzi je- 
dnak z granic umiarkowania. Język jego do podziwienia czysty i piękny, wy- 
równywa prawie najlepszym wzorom polszczyzny XVI wieku. W kazaniach 
swych zstępując zwykle do uwag praktycznych nad życiem społecznem tak 
domowem jak i publicznóm, budujące daje narodowi przestrogi. W śród nieła- 
du wewnętrznego i bezrządu, uważał byt i całość Rzeczypospolitej za cud 
wyraźny Opatrzności; ztad bierze pochop do ostrych i pełnych surowości wy- 
rzutów, broniąc włościan i ubogich. Słowem był to mówca kościelny wzoro- 
wy i duchem Bożym natchniony. Wydał z druku dzieł przeszło 30 w języ- 
kach łacińskim i polskim. Z tych znaczniejsze są: 1) Praelectiones theologi- 
cae de Deo (Gdańsk, 1676, in fol.); 2) Praelectiones theol. de Angelis et de 
actibus humanis (tamże, 1677, in fol.); 3) Fraelectiones theoi, de jure et ju- 
stitia (Lwów, 1667, in fol.); 4) Praelectiones theol. de poenitentiae virtute 
et sacramento (Kraków, 1670, in fol.); 5) Praelectiones theol. de peccatis et 
gratia (tamże, 1671, in fol.); 6) Praelectiones theol. de Sacramentis in com- 
muni et de kucharistio (Leszno, 4674, in fol.); 7) Praelectiones theol. de in- 
carnatione (Kraków, 1674); 8) Praelectiones theol. dr Fide spe et charilate 
(Leszno, 1674, in fol.); 9) Praelectiones philosophicae in octolihros Physico- 
rum Aristotelis (Leszno, 1671, in 8-vo); 10) Praelectiones Metapkisices et 
Logiceś (Gdańsk, 1671, in fol.). Wszystkie powyższe dzieła wyszły razem 
poprawne i zwirkszone w 54 tomach in fol., w Mosguncyi, 1681 i 82%. Liczne 
także jego kazania drukowane wprzód osobno, wyszły potóm w dość znacz- 
nym zbiorze, pod tytułem: 11) Kazania i komil'je na Niedziele i święta (Po- 
znań, 1681; tomów 4, in fol.). Niemniejszą miały wziętość jego 12) Akty 
przygołowania się na dobrą śmierć (Kraków, 1685, w 8-ce), które miały 5 
wydań w Poznaniu i Kaliszu; tudzież 13) Aozmyślania albo medytacyje na 
dni wszystkie całego roku (Lublin, 1637, w 4-ce) i 14) Rozmyślania albo 
lekcyje duchowne na wszystkie święta i na wszystkie Niedziele i dnie w roku 
(Lublin, 1698 i 995, przedrukowane w Warszawie 1754 i 55, w 2-ch tomach, 
w 4-ce). Obszerniejszy życiorys i rozbiór dokładny kazań Młodzianowskie- 
go, uskatecznił ksiądz Hołowiński w Pam. rel. mor., tom 23, str, 449. Roz- 
prawa przedrukowana w dziele //omżletyka (Kraków, 1859). F. M. S. 
Młodziejowsxki (Jędrzej Stanisław Kostka), biskup poznański i warszaw- 
ski, kanclerz wielki koronny, urodził się w r. 1716, wsiąpiwszy do stanu du- 
chownsewo, poczynał od kapelana przy nuncyjuszn papiezkim w Polsce, z któ- 
rym pojechał do Rzymu i tam został kanonikiem krakowskim, oraz rządził ko- 
ściołem s$. Stanisława i interessa duchowieństwa polskiego przez lat tl zała- 
twiał. Za powrotem do kraju sprawował urząd kanclerza przy prymasie Wn- 
bieńskim będąc razem kanclerzem katedralnym gnieznieńskim i audytorem ar- 
cybiskupim. W czasie ostatniego bezkrólewia Łubieński zupełnie na nim po- 
legał i jego rozumem sią rządził. Właściwie w r. 1764 rolę prymasa odgry- 
wał Młodziejowski. Przez protekcyję więc tegoż został koadjutorem opactwa 
hebdowskiego, archidyjakonem pszczewskii i administratorem opactwa czer- 
wińskiego, prócz tego miał plebanij co nie miara. 'Tewoż roku mianowany 
podkanclerzym, w r. 4766 był biskupem przemyskim, a w r. 1767 kanclerzem 
wielkim koronnym, zaś od roku 1768 biskupem poznańskim i warszawskim. 
Człowiek znakomitych zdolności. Krasicki zowie go ministrem biesłym 
iuczonym. Król Stanisław August lubił go i potrzebował, lecz kraj doznał 
smutnych przygód z jego wszechwładności. Odznaczał się bystrością rozumu, 
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obszerną pamięcią i wiadomościami o rzeczach politycznych niepospolitemi. 
Będąc prezydentem komizsyi rozdawniczej ustanowionej nad majątkami po- 
jezuickiemi, która roztrwoniła znaczną część ogromnych fundaszów przezna= 
czonych na zakłady naukowe, przywłaszczył sobie, jak utrzymywano, wielkie 
pieniądze, prowadząc zaś sprawy polityczne, korzystał z nich także w sposób 
który zniesławił jego imię. Umarł w Warszawie 1780 r. Są w druku nie- 
które jego kazania i listy pasterskie z lat 1771 i 1776. F. m. S. 

Młodzik, myśliwi tak nazywają każdego zwierza młodego. Lud nasz, gdy 
księżyc na nowiu, mówi: że m'esiąc m/łodzik, lub na młodziku. 

Miokicina, w dawnej polszczyznie, wiklina, rosnąca przy wodach, lub na 
piasczystych wybrzeżach ulegających częstym zalewom, giętka, której uży- 
wają dotąd na plecenie koszyków, półkoszków do wozów i t. p. 

Miot. Miot jest jednóm z najdawniejszych i najważniejszych narzędzi uzy- 
wanych we wszystkich prawie rzemiosłach; w kowalstwie służy on prawie 
wyłącznie do nadania żelazu żądanego kształtu i wszystkie inne narzędzia są 
albo odmianami młota, albo też tylko działania jego dopomagnją. Mtoty by- 
wają ręczne lub poruszane siłą mechaniczną; te ostatnie używają się w hut- 
nictwie przy fabrykacyi Żelaza, w kowalstwie do kncia wiełkich sztuk, lub 
nawet drobniejszych przedmiotów, gdy idzie o odkucie ich w wielkiej ilości 
przy jednakowych kształtach i wielkości. Młot ręczny kowalski składa się 
z dwóch części: z głowy i ostrza; obie te części są zwykle stalowe, pozostała 
zaś część jest z Żelaza. W środku młota znajduje się otwór prostokątny, 
w którym osadzony jest trzonek czyli sżyłisko. Głowa młota jest płaska, nie- 
kiedy nieco wypukła; ma kształ prostokąta lub ośmiokąta, rzadziej zaś kształt 
koła. Ostrze bywa tępo ścięte lub zaokrązlone, w kierunku dlagości jest pro- 
stopadłe do trzonka, a niekiedy, szczególniej w ciężkich mtotach, równolegte 
od trzonka. Każde niemal rzemiosło używa młotów i młotków oddzielnego 
kształtu i wielkości; w kowalstwie używają ich wiele gatunków, zwanych 
z niemieckiego /orszłagami, cuszlagami, setzkamram i t. d. Te ostatnie 
używane są nie do uderzania, lecz przykładają się w tóm miejscu kutego 
przedmiotu, na które skierować wypada wiele uderzeń młota i te spadają wów 
czas nie na sam przedmiot lecz na młot przykładowy; słażą one do wykuwa- 
nia rowków i wyżłobień, do gładzenia powierzchni lub kucia takich cześci, 
których zwykłym młotem nie możnaby dosięgnąć. Ponieważ setznammer trzy- 
many być musi ręcznie, przeto dla uniknienia drgań szkodliwych i nieprzy= 
jemnych dla ręki, zastępuje się stylisko przez wić leszczynową gictką, okrę- 
cong około młota i ta wówczas służy do przytrzymywania go. Młoty mecha- 
niczne. Te względu na sposób podnoszenia młotów mechanicznych, podzielić 
je można na trzy klaszy: 1) młoty podnoszone za pomocą koła palczastego, 
2) młoty poruszane przez tarcie, 3) młoty poruszane bezpośrednio przez ma- 
chinę parową, stanowiącą w tym razie niejako część składową młota, gdytym- 
czasem w dwóch pierwszych razach machina parowa może być umieszczona 
oddzielnie i do innego celu, a tylko pobocznie przesyłać ruch do młota za po- 
mocą kół zębatych i pasów. Do pierwszego rodzaju należą młoty skokowe, 
czołowe i podrzutowe, różniące się jedynie eo do sposobu, w jaki palce koła 
lub wału młot podnoszą. Młot skokowy osadzony jest na jednym koncu dłu- 
giego styliska poziomego, obracającego się około osi poprzecznej czyli Aelży 
spoczywającej dwoma czopami na podporach żelaznych lub drewnianych, dru- 
gi koniec styliska przyciskany jest z góry na dół przez palec koła lub wału 
poruszanego machiną parową lub kołem wodnóm. Młot opada własnym cię- 
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Żarem, skoro tyłko palec, opuszcza stylisko. Da. poruszania. mniejszych mło- 
tów skokowych można za pomocą pasów przesłać ruch od machin, przeznaczo- 
nych do wykonywania innych robót, lecz, wielkie młoty tego rodzaju powinny 
mieć oddzielne koło wodne lub małą machinę parową. Długość palców zale- 
ży od wysokości, do której młot ma być podnoszony; powierzchnia ich którą, 
cisną na stylisko, wyrabia się podług epicykloidy. Qdległość palców tak po~ 
winna być obrachowana, aby każdy z nich zaczynał działać wtedy, gdy młot 
podniesiony: przez poprzedni palec, spadnie na podstawioną sztakę. Dla .po- 
większenia siły uderzenia, umieszcza się ponad młotem tak zwany oddzjak, 
złożony z silnej sprężyny żelaznej, spiralnie zwiniętej lub też z belki drewnia- 
nej, jednym końcem stale osadzonej, która po wzniesienia młota popycha go 
silnie na dół i powiększa tym sposobem skutek uderzenia, zależący od samego 
ciężaru młota, Młot skokowy waży do 126 funtów i wykonywa 140 — 450 
uderzeń na minutę. W młotach czołowych oś, około której obraca się styli- 
sko, umieszczona jest na samym końcu; koło palczaste znajduje sie z przodu 
obok młota i podnosi go ze spodu, działając na część styliska przechodzącego 
po za młot. Młot podrzutowy różni się tém tylko od czołowego, że koło pal- 
czaste dziuła na stylisko pomiędzy osią a właściwym młotem. Jednėm sło- 
wem, w młotach skokowych punkt podpory czyli oś znajduje się w środku, 
a siłą i opór są przyłożone po końcach; w czołowych opór znajduje się pomię— 
dzy siłą a osią; wreszcie w podrzutowych, siła działa pomiędzy osią a pun- 
ktem przyłożenia oporu, młoty więc powyższe stanowią przykład trzech ro- 
dzajów drąga. W miotach skokowych tarcie i siła poruszająca są znacznie 
większe niż w dwóch innych, lecz za to, nie zmniejszające liczby uderzeń 
w danym czasie, można otrzymać znaczne skoki młota przez powiększenie sto- 
sunku długości ramion. Jeżeli rodzaj fabrykacyi warunku tego nie wymaga, 
lepiej jest użyć młotów podrzuiowych, a tem bardziej czołowych, gdyż one 
wymagają mniejszej sily poruszającej. Młoty poruszane przez tarcie. Jeżeli 
młot ma mieć znaczny skok, a nie może być poruszany wprost przez machinę 
parową, lecz za pomocą kół i wałów przesyłających ruch, wtedy podnoszony 
bywa przez tarcie. Zasada podobnego urzadzenia jest następująca: młot opa- 
trzony jest długiem styliskiem z płaskiej sztaby żelaznej; pe obu jej stronach 
znajdują się kółka czyli rolki, obracane przez machinę i mogące podług woli 
robotnika być przyciskane do styliska lub od niego ołdałane. W' pierwszym 
razie, skoro tarcie zachodzące między rolkami a styliskiem przewyższy ciężar 
młota, tenże będzie się podnosił dotąd, dopóki robotnik nie odsunie rolek, 
a wtedy młot ulegając sile ciężkości, spadnie na kowadło z tem większą pręd- 
kością, im do większej wysokości był podniesiony.  Widocznćm jest, iż urzą- 
dzenie podobne pozwala wznosić młot do rozmaitej wysokości, a nadto znacz- 
nie wyżej niż przez koło palczaste; z drugiej strony liczba uderzeń w danym 
czasie może być stosownie do potrzeby zmieniana, gdyż przyciskając więcej 
lub mniej rolki, zmieniać możemy wielkość tarcia, a tem samem prędkość 
wznoszenia się młota. Największa prędkość młota jest równa prędkości ob- 
wodu rolek. Ciężar młotów poruszanych przez tarcie, dochodzi do 20 centna- 
rów i takie wykonywać mogą 100— 150 uderzeń na minutę. Mloty parowe. 
Jeszcze Watt w 1784 r. uzyskał patent wynalazku na młot parowy, lecz uży- 
cie żelaza kutego było jeszcze naówezas dosyć ograniczone, a drzewo i lane 
żelazo stanowiły prawie wyłączne materyjąły większych konstrukcyj i dła te- 
go wynalazek Waita poszedł w zapomnienie. Podobnyż los spotkał pomysł 
Williama Deverell, który w 1806 r. podawał myśl poruszania młotów bezpo- 
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średnio przez parę. Jednakże wzrastające ciągle potrzeby handlu i rozpo- 
wszechniające się użycie wielkich machin, wymagały środków dołatwego wy- 
rabiania wielkich sztuk z żelaza kutego i wtedy to młot parowy stał się ko- 
nieczną niemal częścią kazdych wiekszych warsztatów kowalskich. Najpier- 
wszy Nasmyth zbudował praktyczny w użyciu młoi parowy, który w ostat- 
nich latach wszędzie prawie znalazł zastosowanie. Urzadzenie tego młota jest 
nastepujsce: na wysokiem wiazaniu żelaznóm spoczywa walec parowy piono- 
wy, którego drąg tłokowy idzie na dół i połączony jest z bryłą żelaza, stano- 
wiącą młot, który wznosi się gdy para tłok podnosi, a spada własnym cięża- 
rem gdy para z pod tłoku wychodzić zaczyna. Pomimo tak prostej zasady 
działania. budowa młotów parowych jest w ogóle dosyć skomplikowana, a to 
głównie z powodu przyrządów słażących do regulowania wysokości i siły 
uderzeń. Młot Nasmytha przedstawia tę niedogodność, że z powodu wysokie- 
go umieszczenia walca, drgania działaja szkodliwie na całe wiązanie i spra- 
wiają częste łamanie sie tłoka. Niedogodność ta usuniętą została w młocie 
Condie'go, w którym tłok i drag jego sa stałe, a natomiast walec parowy sta- 
nowi przedłużenie kJoca młotowego i razem < nim jest ruchomy. W tym 
wiec razie, wałec znajdować sie może dosyć nizko, pomiedzy wsporami wią- 
zania. co znacznie zmniejsza szkodliwe drgania. Oprócz powyższych, naj- 
więcej rozpowszechnione sa młoty Farcof'a i Dahlena: pierwsze têm się głó- 
wnie odznaczają, że siła uderzenia młota może być w nich powiększoną przez 
ciśnienie pary wchodzącej nad tłok przy jego opadaniu, drugie zaś têm, że tłok, 
drag jego i młot składają się z jednej sztuki kutej lub lanej. Najmniejsze 
młoty parowe, wyrabiane przez Schwartzkopfa w Berlinie, ważą tylko 9 fun- 
tów i używane są do wiercenia dziar w kamieniach i celem ich jest nie siła 
uderzenia, lecz pośpiech roboty. Największy z młotów parowych znajduje się 
w fabryce stali Kruppego w Essen i cicżar spadający na kowadło wynosi 700 
ceninarów. a odległość dwóch wspór wiązania wynosi przy podstawie 48 stóp. 
Olbrzymi fundament pod kowadłem składa się z walca żelaznego lanego, ma- 
jącego 16 stóp średnicy, 18 wysokości i ważącego około milijona funtów, któ- 
ry równie jak i wspory spoczywają na silnym ruszcie ułeżonym z belek dre- 
wnianych, mających po 24 cale w kwadrat. Al. M. 
Miot leśny, ceczówka, siekiera, mająca na obuchu pewny stempel, zwykle 
litery z obwódką, którym drzewa przeznaczone na ściccie cechują. W lasach 
rządowych u nas nadleśniczy ma sobie dane dwa młoty: okrągły do cechowania 
drzewa opałowego, czworokątny do cechowania drzewa użytkowego, na obu 
po dwie litery alfabetu dużego. Młotów tych używa nadleśny przy szacowa- 
niu drzewa do wycięcia przeznaczonego i kładzie je na pniu przy korzeniu 
i na strzale w wysokości człowieka, a zatem cechy tych młotów wykazują 
tylko rozgałunkowanie drzewa, lecz nie upoważniają do spuszczenia go. Pod- 
leśny zaś ma młot trójkątny z dwoma literami alfabetu małego, który wytło- 
czony na drzewie przy korzeniach, służy za znak, że drzewo to może być 
spuszczone. Dla tego też młoty nadleśniczych nazywają się szacunkowe, 
młoty zaś podleśnych kontralowe. Urzędnicy rewidujący lasy, mają oddziel- 
ne młoty do sprawdzania w oszacowaniu cieć, lub do rewizyi drzewa na spław 
przysposobionego: nazywają się one młoiami rewizyjnemi i w służbie leśnej 
rządowej są sześciokątne z literami /f. R. K. W. W. 
Młot święty. Hieronim z Pragi, wysłany do pogańskiej Litwy przez Wła- 
dysława Jagiełłę, w celu rozszerzania wiary chrześcijańskiej, opisuje, że 
w miejscu, gdzie cześć oddawano słońcu, był młot ogromny, w szczególnem 
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poszanowaniu będący. Zapytani kapłani przez niego, coby ta cześć dla młota 
znaczyła? odpowiedzieli, że w dawnych czasach słońce nie było widziane, bo 
potężny król, pojmawszy je, zamknął do więzienia w obwarowanej wieży. 
Wtedy jeden z potężnych olbrzymów młotem tym rozwaliwszy wieżę, podał 
mu ratunek i słońce swobodnie przywrócił światu. Warte przeto jest czci 
ludzkiej narzędzie, za pomocą którego, śmiertelni oświatę odzyskali. K. WZ W. 

Młyn. Ziarna roślin zbożowych składają się prawie wyłącznie z pierwiast- 
ków bezpośrednio pożywnych, bogate w krochmal i związki azotowe, stano- 
wią wszędzie prawie główne, a niekiedy wyłączne pożywienie człowieka, 
Epoka, w której zaczęto zboża używać na pokarm, jest zupełnie nieznaną; 
Grecy odkrycie to przypisywali Cererze, a mniemanie to dostatecznie dowo- 
dzi, że wynalazek ten ginie we mgle wieków. Przemiana ziarna na mąkę od- 
bywała się pierwiastkowo przez rozgniatanie w możździerzach lub miedzy 
dwoma kamieniami; ten ostatni sposób. ulepszony, dał początek zarnom, które 
równie sięgają odległej starożytności. Pismo Święte wspomina o nich, opisu- 
jąc plagi egipskie, niewolę Samsona u Filistynów i w wielu innych miej- 
scach; Homer mówi także o nich w Odyssei. Rzymianie zaczęli używać mły= 
nów dopiero po podbojach swych w Azyi; do poruszania ich uzy wali niewolni- 
ków i przestępców, później dopiero zastosowali do tego celu siłę zwierząt. O mły- 
nach poruszanych wodą wspomina jeszcze Witruwiusz, dając opis podobnego 
mechanizmu, lecz Plinijasz piszący w sześćdziesiąt lat później, wspomina o mły- 
nach wodnych jako o przyrządach mało jeszcze znanych. Rozpowszechniły 
się one w Rzymie dopiero za panowania cesarza Arkadyjusza i Honoryjusza, 
na większą zaś skalę założone zostały po raz pierwszy na Tybrze, z rozkazu 
Belizaryjusza, podczas oblężenia Rzymu przez Witygesa króla Gotów, za p- 
nowania Justynijana. Z Włoch użycie młynów przeszło do Francyi i innych 
krajów Europy, a stopniowe ulepszenie dotyczące głównie przygotowania zbo- 
ża i oczyszczenia mlewa, doprowadziły je do dzisiejszej doskonałości, sam zaś 
system rozgniatania ziarn pozostał w zasadzie niezmienionym, pomimo wielu 
podawanych projektów. Do poruszania przyrządów, których zbiór stanowi to, 
co nazywamy młynem, używane są obecnie woda, wiatr i para, rzadziej zwie- 
rzęta, siła zaś człowieka, jedynie w tak zwanych młynkach ręcznych luh żar- 
nach. Rodzaj siły poruszającej nie wpływa przeważnie na dobroć otrzymanych 
produktów i młyn wodny lub wiatrak może dostarczać mąkę równej dobroci jak 
młyn parowy, jeżeli tylko siła wody lub wiatru jest dostateczną dla wprawia- 
nia w ruch wszelkich przyrządów, wchodzących w skład udoskonalonego mty- 
na. Zboże przeznaczone na mielenie, zawiera zawsze większą lub mniejszą 
ilość ciał obcych, które wpływałyby szkodliwie na dobroć mającej się 
otrzymać mąki i dla tego w każdym starannie urządzonym młynie, bywa po- 
przednio stosownie przygotowane do mlewa, Przygotowanie ziarna. Aho- 
że przywiezione do młyna, zostaje najprzód przeniesione na najwyższe piętro 
budowli za pomocą elewatorów szrubowych lub wiaderkowych i sypane do 
wielkiego kosza, zkąd spada na rafkę opatrzoną otworami dość wielkiemi, 
aby przepuściły ziarna, zatrzymując słomę, kamyki i w ogóle ciała obce więk- 
szych rozmiarów. Rafka ta bywa ałbo płaska prostokątna, nieco pochylona 
i poruszana nieustannie, albo też ma kształt ostrokręgu ściętego, z blachy 
dziurkowanej, obracającego się na osi poziomej, około trzydziestu razy na mi- 
nutę i umieszczonego wewnątrz powłoki stałej, w którą spada zboże przesia- 
ne, podczas gdy ciała obco pozostają wewnątrz. Dla oddalenia kurzu i ciał 
lekkich, zboże jest następnie wiane za pomocą różnego rodzaju wialni, wresz- 
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cie groszek, ziarna zbyt drobne i w ogóle ciała, które jeszcze zboże zanieczy- 
szczają, oddalają się za pomocą młynków, z których za najlepszy uważają 
młyn Vachona. Po przejściu przez powyższe przyrządy, ziarno może być 
jeszcze zanieczyszczone przez ciała doń przylegające: dla oddalenia ich, a je- 
dnoczeście dla starcia zwierzchniej, niepozywnej powłoki ziarn, zboże prze- 
chodzi na tak zwany Szpicgang, to jest pomiędzy dwa kamienie młyńskie, 
z których dolny jest stały, górny zaś obraca się około osi, lecz w takiej odle- 
głości od dolnego, aby ziarna nie zostały zgniecione, lecz tylko starte z wierz- 
chniej łaski i zaokrąglone. Z pod kamieni zboże przechodzi do walca zamknię- 
tego z blachy drobno dziurkowanej, w którym porusza się bęben opatrzony na 
obwodzie szczotkami oddzielającemi pył; wreszcie kanał pochyły prowadzi 
zboże do kosza, przy klórćm to przejściu raz jeszcze bywa wiane. W mły- 
nach staranniej urządzonych, szpicgang powyżej opisany, zastąpionym bywa 
przez przyrząd wynalazku Cartiera, składający się z dwóch walców piono- 
wych współśrodkowych, z blachy zelaznej dzinrkowanej i stanowiących dwie 
tarki zwrócone ku sobie powierzchniami ostremi. Walec zewnętrzny jest sta- 
ły, wewnetrzny zaś obraca się z prędkością 280—300 razy na minutę. Ziar- 
na spadają w przestrzeń obrączkową znajdującą się pomiędzy walcami i sze- 
roką blizko na cal, a ulegając jednocześnie ruchowi pionowemu i obrotowe= 
mu, przebiegają drogę spiralną, podczas której ostre powierzchnie walców, 
oczyszczają je z wierzchniej łuski i przylegających do niej ciał obcych. Je- 
den podobny przyrząd może dostarczyć ziarna dla 4—5 par kamieni młyńskich. 
Jak widzieliśmy, oczyszczenie zboża przyrządami opisanymi powyżej, odby— 
wa się całkowicie drogą suchą. Od dawnego jednak czasu starano się o wy- 
nalezienie odpowiedniej metody czyszczenia ziarna drogą mokrą, która bez 
wątpienia przedstawiłaby wiele korzyści, gdyby wysuszenie zboża dało się 
osiągnąć środkami równie prostemi jak jego mycie. Dotąd jednak propono- 
wane w tym celu sposoby, nie okazały się korzystnemi w praktyce i dla tego 
przygotowanie ziarna droga mokrą dolychczas nie jest używane. W niektó- 
rych młynach, przed właściwóm mielenietn ziarna w powyższy sposób przy- 
gotowanego, sniotą je poprzednio, przepuszczając przez trzy pary walców 
z twardego żelaza lanego lub stali, umieszczonych jedne nad drugiemi i sto- 
pniowo coraz więcej do siebie zbliżonych. Postępowanie to ułatwiając dzia- 
łanie kamieni i wpływając na pośpiech roboty, jest w ogóle uważane za ko- 
rzystne. Mielenie właściwe odbywa się głównie podług dwóch stystematów, 
a mianowicie: amerykańskiego czyliangielskiego, i francuzkiego, zwanego lak- 
że wiedeńskim. Metoda amerykańska jest bardzo prosta, polega ona na zmie- 
leniu zboża od razu, a następnie na rozdzielenia za pomocą pytlów rozmaitych 
gatunków mąki i otrąb. Kamienie tn używane mają średnicy około 4/4 stóp 
angielskich, obracają się do 120 razy na minutę i są do siebie bardzo zbliżone, 
aby dawały jak najmniejszą ilość kaszki. Mlewo z pod kamienia przechodzi 
do oziębialników dla uniknienia zepsucia, jakie mogłoby wyniknąć z silnego 
rozgrzania się, którego w tej metodzie niepodobna jest uniknąć. System ame- 
rykański najstosowniejszy jest przy mieleniu ziarna małej lub średniej twar- 
dości, zapewnia niejaką oszczędność czasu, lecz nie wydaje najpiękniejszych 
gatunków mąki. która nadto, jak wspomnieliśmy, zbyt silnie pod kamieniami się 
rozgrzewa. Przy mlewie tego rodzaju, otrzymuje się około 74'/, mąki, resz- 
ta zaś stanowi otręby i odpadki. Meloda francuzka ma głównie na celu otrzy-, 
manie wyborowych gatunków mąki i najstosowniejszą jest dla ziarn średnie, 
lab znacznej twardości, a objętości znacznej i jednostajnej. W metodzie te 
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zboże starannie oczyszczone, idzie najprzód pomiędzy kamienie młyńskie zna- 
cznie od siebie oddalone, które ścierają tylko zwierzchnią warstwę ziarn, po- 
zostawiając kaszkę znacznej jeszcze objętości. Całe miewo przechodzi wów- 
czas na pyteł oddzielający mąkę od kaszki i otrąb, które znów rozdzielają się 
na pytlach o oczkach coraz większych, na otręby i kaszkę trzech gatunków. 
Kaszka najdrobniejsza daje po nowém zmieleniu pod kamieniami więcej zbli- 
żonemi mąkę najlepszego gatunku, średnia zaś i gruba po oczyszczeniu z przy- 
legających otrąb, miele się pod kamieni: umi stopniowo coraz więcej do siebie 
zbliżonemi, niekiedy aż do siedmiu razy. Po každém przemieleniu, otrzymane 
produkta przechodzą na pytle dla rozklassyfikowania różnych gatunków mąki, 
kasz i otrąb. W dobrze urządzonym młynie, zboże i otrzymane z niego pro~ 
dukta, przenoszone są kolejno z jednego apparatu do następnego, za pomocą 
przyrządów mechanicznych bez udziału robotników, tak, że zboże zsypane na 
najniższóm piętrze, przechodzi najprzód do przyrządów oczyszczających je, na- 
stępnie na szpicgang, ztąd pod kamienie młyńskie i do oziębialnika. Poostudze- 
niu się, produkta zmielone przechodzą na pytle, gdzie rozdzielają się na mąkę, 
otręby i kaszki przeznaczone do przemielenia. Przenoszenie ziarna i mlewa 
w kierunku poziomym odbywa się za pomocą kanałów zamkniętych, w których 
obraca się szruba Archimedesa; do wznoszenia w kiernnkn pionowym służą 
wiaderka skórzane lub blaszane, przytwierdzone do pasów bez końca, wresz- 
cie przesyłanie z góry na dół odbywa się w kanałach drewnianych działaniem 
samego ciężaru. Dawszy poznać w ogólnych zarysach cały przebieg (abry- 
kaeyi, wspomnimy jeszcze kolejno o głównych przynajmniej częściach mecha- 
nizmu młyna, a mianowicie kamieniach, oziębialniku i pytlach. Najlepsze ka- 
mienie młyńskie pochodzą z łomów w La Ferte-sous-Jouarre, w departamen- 
cie Sekwany i Marny we Francyi. Dawniej wyrabiano je w jednej sztuce lub 
najwięcej z trzech części, dając im od 6 do 74/, stóp średnicy. Widocznem 
jest, że wyrabianie podobnych kamiemi było bardzo trudnćm, a przytóm nie 
przedstawiały one w całej massie jednakowej dobroci i dla tego obecnie sre- 
dnica kamieni powszecnie używanych, nie przenosi 4'/, stóp, przy grubości 
412 cali. Nadto składają się one z wielkiej liczby sztuk jednakowych gatun- 
ków i jednostajnej twardości, złączonych cementem i obręczami zelaznemi. 
W środku każdego z kamieni, znajduje się otwór okrągły, mający około 10 cali 
średnicy, od którego poczynając, powierzchnia kamieni opatrzona jesi nacięe 
ciami głębokiemi na 5—6 millimetrów, które przy obrocie działają jak nożyce 
i przecinają ziarno, podczas gdy części płaskie powierzchni kamieni rozcierają 
ie. Jedna para kamieni nie może pracować dłużej nad 6 do 7 dnii dla tego 
dla każdych sześciu par należy mieć jedną w zapasie, któraby działać mogła 
podczas, gdy para zużyta będzie na nowo nacinana, co uskufecznia się bądź to 
ręcznie, bądź też za pomocą oddzielnych do tego celu budowanych przyrzą- 
dów. Kamień dolny, nieruchomy, spoczywa w położeniu dokładnie poziomćm 
na silném wiązaniu drewnianem lub żelaznem; kamień górny oparty jest na 
czopie wału pionowego, przechodzącego przez otwór środkowy kamienia dol- 
nego, przyczem punkt podpory znajdować się winien powyżej środka ciężko= 
ści, dla zapewnienia równowagi stałej, Dla zregulowania kamienia górnego, 
to jest dla nadania mu położenia dokładnie poziomego, po zawieszeniu go na 
czopie wału, wlewa się roztopiony ołów w otwory przygotowane w tym celu, 
w biskości obwodu. Każda para kamieni otoczona jest skrzynką p alożąą, 
w którą spada zboże zmielone, a ztąd przechodzi do oziębialnika, Oziębialnik 
najwięcej używany, składa się z wielkiej kadzi okrągłej, w środku której znaj- 
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idaje się wał pionowy, obracający się powoli wraz z'połączonemi z nim grabia- 
mi poziomenmi, których zęby sę płaskie i pod pewnym kątem nachylone do pro- 
mienia kadzi. Młewo wychodzące z pod kamienia spada do kadzi w blizko- 
ści środka, a ztąd popychane przez zęby grabi, zakreśla długą liniją spiralną, 
przechodząc ku obwodowi i w przejściu tém dostatecznie się chłodzi. Przy 
mieleniu na sposób francuzki, zboże ogrzewa się pod kamieniami mniej silnie 
i dla ostudzenia wo, używają niekiedy zamiast opisanego dopiero co oziębial-- 
nika, wentylatorów wiłaczających pomiędzy kamienie prąd zimnego powietrza. 
Zresztą nadmienić wypada, że nie wszyscy fabrykanci uważają za korzystne 
oziębienie mąki po wyjściu jej z pod kamienia, wielu albowiem sądzi nie bez 
głuszności, że przy tem oziębieniu kondensuje się para wodna i tworzy owe 
osady ciastowate, zanieczyszczające ściany kanałów i pytli, i zmniejszające 
procent otrzymywanych produktów. Z tego to powodu niektórzy młynarze 
nie tylko nie chłodzą mąki, lecz przeciwnie ogrzewają kanały prowadzące ją 
na pyle. Pytle obecnie używane, składają sie z wału drewnianego pochylo- 
nexo do poziomu na kilanaście sfopni i obracającego się na czopach żelaznych 
z prędkością od 25 do 30 razy na minutę; ramiona osadzone w tym wale, 
utrzymują cienkie łaty drewniane, stanowiące krawędzie graniastosłupa sze- 
ściokątnego, którego powierzchnia składa się z tkanki z surowego jedwabiu, 
stanowiącej rodzaj gęstego sita. Długość pytla wynosi około 13 stóp, średni- 
ca zaś około 3 stóp. Maka przechodzi z oziębialnika do górnej części pytla, 
w której ścianka jedwabna jest najgęstsza; tu najdrobniejsze jej cześci prze- 
siewają się, grubsze zaś w skutek pochyłości spadają coraz niżej i przesiewa- 
ją się przez coraz rzadsze ścianki pytła. Najgętsza tkanka jedwabna używa- 
na na pytle, zawiera 50 nitek na 5 linij polskich, najrzadsza zaś liczy na tejże 
długości £0 nitek. Pod pytlem znajdują się przegrody, w które oddzielnie 
spada każdy gatunek mąki, olręby zaś i części grubsze, które nie przeszły 
przez najrzadszą nawet część pytla, spadają dolnym jego otworem do elewato- 
ra, który przenosi je do innego pytla dla dalszego rozgatunkowania. Dwa 
pytle w tym rodzaju i wielkosci jak powyżej opisany, wystarczają na przesia- 
nie młewa dostarczonego przez piece par kamieni młyńskich. Co sic tycze 
wielkości siły potrzebnej do poruszania młyna, tej ściśle określić nie można, 
gdyż zależy ona nie tytko od pracy użytecznej, jaką wykonać zamierzamy, 
lecz od stopnia dokładności użytexo mechanizmu i pracy straconej przez opory 
nieużyleczne i przyrządy przesłania ruchu, które w każdym niemal młynie od- 
miennie są urządzone. Średnie wypadki z licznych wtym względzie doświad- 
czeń, wykazały, że w mtynach starannie urządzonych, każda para kamieni po- 
trzebuje siły około 3 koni parowych, która to praca liczoną być winna już po 
odtrąceniu straty pracy mechanicznej, zachodzącej w samejże silnicy. Jeżeli 
np. młyn o 6 gankach ma być poruszany kołem wodnem Ponceleta, dostarcza- 
jącem oko 0,75 pracy mechanicznej wody, wówczas koło to dostarczyć winno 
pracę wyrównywającą 47% koniom parowym, lecz spadek wody przedstawiać 
winien pracę większą i wyrownywająca 075 = 24 koniom parowym. 4l. M. 

Młynarstwo w Polsce. Posiadanie młyna czy to wodnego czy wietrzne 
go (wiatraka), uwazanćm jest w Polsce za część dopełniającą gospodarstwa 
wiejskiego. Młyny wodne, dawniejsze od wietrznych, są konstrukcyi dawnej, 
mało poprawnej z kołami nasiebiornemi. Urządzenie stawideł przez zalanie 
łąk i przyrzeczy, większą przynosi szkode niż korzyści są z młyna. Młyny 
wydzierzawiane są młynarzom nie obznajmionym ze swoim fachem, a po- 
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bierającym od włościan wynagrodzenie w miarce zboża (czasami ósmej) lub 
w pieniądzach. Wiatraki są mało jeszcze upowszechnione; ulepszone wiatra- 
ki to jest młymy amerykańskie, wchodzić dopiero zaczynają w użycie. Na wię- 
kszą skalę rozwinięte znajdują się już; w Błoniu (powiat Warszawski), Oku- 
niewie (p. Stanisławowski), Krzepicach, Strojcu, Wieruszowie (p. Wieluń 
ski), Beleniu, Emiljanowie, Zieleńcach (p. Sieradzki), Lachach, Niezdarze, 
Żarkach, Sjelcnch (p. Olkuski), Konary i Kozienicach (p. Radomski), Rumoce 
(p. Miawski), Kolowszczyznie (p. Kalwaryjski), Opolu (p. Lubelski), Rozwój 
młynarstwa na wielką skalę jest dopiero w początku. W r. 1835 zawiązała 
się wspólka do wyrobów zbożowych pod prezydencyją hr. Łubieńskiego, a któ- 
rej duszą był Piotr Steinkeler. Wybudowała ona pierwszy młyn parowy 
w kraju w Warszawie przy ulicy Jerozolimskiej. Pierwszym dyrektorem te- 
go zakładu był Justus Kremky, a naczelnym młynarzem A. Kedslie Francuz. 
Następnie młyn parowy rozwinięty i połączony z parową piekarnią chleba, 
z olejarnią i forniernia mahoniu i palisandru, przeszedł na własność banku pol- 
skiego, w rękach którcgo dotąd pozostaje. W 1863 r. uproduktował on maki 
pudów 350,810, wartości 314,652 rsr; piekarnia wypiekła chleba funtów 
9,720,537; z czego sprzedano na miasto 2,413,335 funtów po cenie tańszej od 
taxy. Olejarnia przy młynie wytłoczyła oleju i makuch za 434,791 rsr., a tor- 
niernia za 38,408 rsr. wyrobów dostarczyła. W Warszawie istnieje młyn 
parowy Gustawa Landau przy ulicy Leszno: w Słodowcu pod Warszawą młyn 
Chełmickiego i w Rudzie Kropiwnickiego. W Łowiczu w dawnym pałacyku 
Klickiego niewielki młyn parowy. W Chodakowie (pod Łowiczem) A ugnsta 
Trzetrzewińskiego połączony z piekarnia, W Petrykach w Kaliskiem produ- 
kuje 10,600 pudów mąki rocznie. W Łodzi dwa młyny Gayera i Dezelherga. 
W Radomiu własność Pentza. Mieści się w budynku trzy piętrowym; posiada 
machinę parową od Ewansa i Lilpapa o sile 20 koni wysokiego ciśnienia, po- 
ruszającą trzy gangi o 6 kamieniach. W Bronowicach pod Lublinem od kilku 
lat młyn parowy systemu amerykańskiego o 6 parach kamieni. Obecnie połą- 
czono ga z piekarnią mechaniczną, W Międzyrzecu, własność Alexandry Po- 
tockiej. W Zegrzynku Łapiński i spółka, młyn wybornie urządzony systemu 
amerykańsko-francuzkiego, micle 60,000 korcy rocznie. Kolowszezyzna (po- 
wiat Kalwaryjski) o 4 kamieniach. W Stawiskach (Łomżyński), z olcarnią 
połączony. W Piotrkowie znajdują się w budowie. W ogóle młynarstwo 
w Polsce ma przed sobą dużą przyszłość, mianowicie mąka polska wyrobi sobie 
wzięcie na targach zagranicznych. A. Wish. 
Młyńcem, w języku łowieckim znaczy w około, czyli krążąc: np. za jego młyń- 
cem ucieka. Pomiędzy szlachtą byli sławni rębaeze, którzy we dwóch oparłszy 
się plecami, potrafili nietylko cizbie naciskającej ich dać opór, ale wycofać się 
zwyciezko. Wywijanie ich szablą, nazywano w/yńcem; równie młyńcem na- 
zywali starzy Polacy, szybki obrót szabli na wszystkie strony, zasłaniający 
głowę i piersi. K. Wł. W. 
Młynów, miasteczko w gubernii Wołyńskiej, nad rzeką [kwą i wielkim sta- 
wem, w pięknóm położeniu, nicgdyś wieś którą król Alexander Jagiellończyk 
darował niejakiemu Bobrowi Moskwitynowi, lecz po jego śmierci wróciła zno- 
wu do Korony. W roku atoli 1508, Zygmunt I oddał ją w posiadanie Jakó- 
ba Michajłowicza, namiestnika krzemienieckiego. W późniejszych czasach na- 
lezała do Chodkiewiczów i jeszcze podług taryfiy 1775 r. była wsią o 41 dy- 
mach. Stanisław August na przełożenie panów rady, ustanowił w r. 1789 
w miasteczku Miynów dziedzicznem Józefa i Alexandra hr. Chodkiewiczów, 
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synów nieletnich Mikołaja starosty zmujdzkiego, cztery jarmarki. W wspa- 
niałym tutejszym pałacu otoczonym pięknym ogrodem mieszkał i w nim umarł 
znany w piśmiennictwie polskiem Alexander Chodkiewicz (ob.) i tu wśród 
licznych naakowych zbiorów, oraz wielkiej biblijoteki, z zapałem poświęcał się 
doświadczeniom chemicznym. F. M.S. 

Młynowe oraz Kanon z młynów. Podatek młynowego ustanowiony został 
w r. 4776, w następujący sposób: od koła mtynowego na wielkiej wodzie zło- 
tych pol. 10, na średniej wodzie po złp. 8, na małej wodzie po złp. 6, na naj- 
mniejszej wodzie po złp. 4 rocznie; w wiatrakach zaś od każdego kamienia po 
złp. 6 rocznie. Wyznaczeni lustratorowie mieli poruczone sporządzanie spisu 
wszelkich młynów, od których opłatę mdynowego podług powyższej zasady 
naznaczali. Rząd pruski utrzymał takcwą opłatę co do młynów, które ją już 
ponosiły, a co do innych zastąpił ją nowoustanowioną opłatą kanonu. Kanon 
z młynów i wiatraków wziął swój początek za rządu pruskiego, rząd bowiem 
ten, uważając wszystkie młyny i wiatraki po lustracyi podatku ofiary w roku 
1789 dopełnionej erygowane, za nowe objekta do ustanowienia z nich jakowej 
opłaty skarbowej, wydał rozporządzenie ówczesnym kamerom, aby odnosząc 
się do departamentu linansów o udzielenie koncessyi na hudowanie nowych 
młynów i wiatraków, przedstawiały zarazem do zatwierdzenia ilość kanonu 
opłacać się z nich mającego, który w miarę intratnego położenia młyna lub 
wiatraka miał być stanowionym (reskrypt z d. 29 Listopada 1798 r., w Zbřo- 
rze urządzeń pruskich, tom V, pag. 71. n. 38). Kanon rzeczony używanym 
był tylko jako tymezasowa opłata, którą aż do urządzenia innego stałego po- 
datku pobierać miano (reskrypt z d. 7 Grudnia 1804 r., w Zbiorack urządzeń 
pruskich, tom VIL, pag. 221, n. LIG). Za rządu księstwa Warszawskiego, 
kanon ten przez uchwały sejmowe z d. 24 Marca 1809 r. iz d. 23 Grudnia 
1811 r., utrzymany został co do poboru w tej samej zasadzie jak exystował 
za rządu pruskiego. Ministerium skarbu nawet reskryptem z d. 30 Sierpnia 
1813 r. n. 164, wyrażzniej powyższe uchwały objaśniło, wyrzekłszy: że przy 
stanowieniu kanony z nowo erygować się mających młynów, wiatraków i tar- 
taków, stosowane być mają te same zasady, jakich się rząd pruski trzymał. 
Podług urządzeń pruskich z d. 2 Maja 1795 r.i z d. 27 Września 1805 r., 
właściciele chcący budować na swoich gruntach młyny, wiatraki łub fartaki, 
winni uzyskać konsens na wolność ich wystawienia, a to za opłatą corocznie 
kanonu. Opłata takowa stanowi się z każdego gangu czyli kamienia w stopie 
następującej: a) z młynów wcdnych, tudzież z tartaków po złp. 30; b) z mły- 
nów wietrznych i deptaków: w mieście Warszawie po złp. 30, w miastach 
większych po złp. 18, w miastach mniejszych po złp. 15, we wsiach po złp, 18. 
Nadmienia się tu wszakże, iż wszelkie młyny, wiatraki i tartaki, w okresie 
od roku 1789 do r. 1806 wybudowane, pociagnięte zostały, w skutku prawa 
1809 i 1811 roku, do podatku Ofiary z nowych objektów postanowionego, kr- 
nonu zaś jakim przez rząd pruski obłożone były, od r. 4809, to jest od czasu 
ustanowienia wyżej wymienionej ofiary, nie opłacają. Nie rozciąga się to 
atoli do wiatraków, młynów i tartaków po 1806 r. wystawionych, gdyz tako- 
we, jako przez ustawy sejmowe z roku4809 i (811 od ofiary wyłączone, przy 
opłacie kanonu pozostawione. 

Mnemonika czyli Mnemonentyka (z greckiego: techne mnemonike, sziu- 
ka pamięciowa), jest to sztuka największego ile możności udeskonalenia pa- 
mięci, nie zachowująca w niej samych przedmiotów, lecz polegająca na tém, że- 
by główne pojęcia i zwroty, które chcemy zapamiętać, sczepić z sobą za po- 
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mocą pewnego związku pokrewnych wyobrażeń, jak np. ścian w pokoju, ko- 
luma, wyrazów zamiast liczb i t. d., które następnie skutkiem połączenia idei 
ułatwiają spamiętanie przedmiotów, o które właśnie nam chodzi. Według 
podania wynalazcą Mnemoniki miał być Symonides z Kos, który w czasie 
uczty wyszedłszy z sali, gdy się tymczasem dach w niej zawalił i ciał biesia= 
dników nie podobna było rozeznać, tem sobie poradził, iż pamiętał pod jakim 
który z nich siedział filarem, oknem i t. d. To go następnie naprowadziłe na 
pomysł tej sztuki, której zadziwające przedstawiał próby publiczne, Mnemo- 
nika ściśle związaną była z istotą wymowy greckiej i rzymskiej, o czem prze- 
konywają wzmianki w Mówcy Cycerona (rozdział II, 86—88) i w /nsźyłucy= 
Jach Kwintylijana (rozdz. X,1—11). Usiłowania późniejszych wieków wzglę- 
dem wskrzeszenia i wykształcenia tej sztuki były dość pomyślne. Z pomię= 
dzy mnemoników XIV stulecia zastuguje przed innemi na wzmiankę Rajmund 
Lullius, w XVI zaś Lamprecht Schenkel i Marcin Sommer, których Kompen- 
dyjum Mnemanaiki ogłosił drukiem Kliber (Erlanga, 1804 r.). Z nowszych 
odznaczyli się: Köstner, Mnemonih oder System der Gedńichtnisskunst der 
Alten (Lipsk, 1804 r.), baron Sretin, Systematische Anleitung zur Theorie 
und Pracis der Mnemotechnik (1810 r.); Aimé Paris, Principes et applications 
diverses de ła mnemotechnie (siódme wydanie, 4833); bracia: Józef, Felicy= 
jan i Alexander de Castilho, Traité de mnómotechnie i Dictionnaire mnemo- 
nique (piąte wydanie; 1835 r.) i kilku innych. Oryginalną metodę mnemo- 
niczną stworzył nasz ziomek Jażwiński; ułożył bowiem kwadraciki mnemoni- 
czne z obrazkami, a system ten znalazł do tego stopnia poparcie, że celem roz- 
powszechnienia go w szkołach, powstało nawet towarzystwo. W wydosko- 
naleniu metody Jaźwińskiego niemałe także zasługi położył generał Bem. Na 
wzmiankę zasługują jeszcze z nowszych mnemoników: węgierski hrabia Mai- 
làth i Duńczyk Karol Oito Reventlow, autor dzieł: Lehrbuch der Mnemonik 
(1843 r.) i Wörterbuch der Mnemołechnik (1844 roku). Js, JE (by 

Minemozyna (linemosyne), córką Uranosa i Gei, tytanka, bogini pamięci, 
była matką dziewięciu Muz (ob.) za przyczyną Zeusa, który w krainie Pieryi 
dziewięć nocy przepędził w jej objęciach. Eleuterai w Beocyi głównem czci 
jej było siedliskiem. 

Mnich, wyraz pochodzący od słowa yreckiego, monos, które znaczy 
„jeden, pojedyńczy.” Pierwotnie nazywano mnichami ludzi, kiórzy udawali 
się na pustynię, aby tam samotnie, zajmować się sprawami zbawienia duszy 
swojej. Żywot pustelniczy wziął początek w głębokiej starożytności. Nie 
masz prawie religii, któraby nie miała pustelników czyli anachoretów. W Egip- 
cie, Indyjach, Chinach byli zawsze bonzowie i fakirowie; szkoła Pitagoresa 
składała się z członków żyjacych w odosobnienia; Westalki rzymskie wiodły 
żywot w zupełnem zamknięciu. U Izraelitów byli owi Nazarejczycy, którzy 
poświęcali się służbie Bożej na osobności. Prorok idlijasz, schronił się od nie- 
rządu Izraelitów, z kilku uczniami, na brzegi Jordanu, i żywił się tam rośli- 
nami i korzonkami. Jan Chrzciciel poszedł za jego przykładem. Chrześci- 
janie od samego początku udawali się na pustynie, aby samotnie modlić się, 
pościć i ćwiczyć się w pokucie; nazywano ich ascefami (od greckiego słowa 
askeo, ćwiczę się, pracuję), to jesi ludźmi którzy ćwiezą się w pobożności, pra- 
cują na zbawienie. Później tacy pustelnicy, łączyć się zaczęli w towarzy- 
stwa, po 30 i więcej i ztąd powstały klasztory. Nazywano ich cenobiłamt 
(od greckich słów koinos, spólny, owólny i bios życie), dla różnicy od eremi- 
tów (eremos, pustynia) i anachoretów (anachoreo, oddalam się, usuwam się), 
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żyjących pojedyńczo, samotnie. Z, cenobitów rozwinęły się później zakony (ob.). 
W języku naszym wyraz ten Mnich, tłumaczy się przez zakonnik, żyjący pod 
zakonem, regułą, mniszka-zakonnica. Mnich zaś ma znaczenie więcej po- 
gardliwe, ubliżające. Rej przytacza przyslowie: „Mnich a baba, narzędzie 
djabła” „Mnisi gdy się zejdą, mówią o kapicach.” Potocki (Joołaliłates): 
„Chcąc się do mnichów na sądnym dniu przyszyć, kazał się jeden po śmierei 
omniszyć.” PLA 

Mnichów, stolica królestwa Bawarskiego, ob. Munich. 

Mnichów, wieś prywatna w gubernii Radomskie, w powiecie Opatowskim, 
na drodze między Waśniowem a Ostrowcem leżąca. Miejsce jedno z najpię= 
kniejszych w królestwie. Zbliżającemu się do niej wędrowcowi, rozwija się 
nagle przed oczyma dolina krętym stramieniem ożywiona, którą otaczają wzgó- 
rza liściowem drzewem porosłe. W pośrodku prawie wioski sterczy ogromny 
kopiec, ślady dawnego zamczyska noszący na sobie i do koła wodą oblany. 
Kto ten zamek założył i kiedy, nie wiadomo, to tylko pewna, że rozebrany zu- 
stał w końcu zeszłego wieku i że materyjałów z niego użyto po części do bu~- 
dowy tamecznego kościoła. We wsi tej znajduje się wielki piec założony 
w r. £826; fryszerki w rok później powstałe, produkują około 12,000 centna- 
rów surowizny i 2,500 cent żelaza. F. M. S. 

Mniszech (herb). Na tarczy herbowej, w polu czerwonóćm, siedem piór 
strusich, jak pawi ogon, rozwiniętych. Na hełmie nad koroną, strojną w bo- 
gate kamienie, tyleż i w tym kształcie piór strusich. 

Mniszech (Mikołaj) z wielkich Kończycć, pierwszy, który widząc jawną 
niechęć ku sobie Ferdynanda króla Czeskiego, za panowania Zygmunta I 
przeniosł się z Czech do Polski, gdzie uprzejmie przyjęty, stale się osiedlił. 
Pojął w małżeństwo Kamieniecką kasztelankę Sanocką, a za usługi wyświad- 
czone Rzeczypospolitej, król mianował go podkomorzym koronnym, nadawszy 
mu starostwa łuckie i sokalskie. Umarł w roku 4553, pochowany w katedrze 
krakowskiej na Wawelu. — Jerzy, syn poprzedzającego, młodość swoją spe- 
dził na dworze Zygmunta Augusta i tak umiał sobie zjednać jego zaufanie, że 
używał go do najtajniejszych poleceń. Kiedy królowi temu, zmarła ukochana 
małżonka Barbara Radziwiłłówna, a z austryjaczką następną Żoną żyć nie- 
chciał, Jerzy Mniszech, wynałazłszy podobna obliczem i wdziękami jak po- 
stacią do zmarłej Barbary, Giżanke, która chowała się w klasztorze Bernardy- 
nek w Warszawie, wykradł ją i dostawił królowi. Giżanka, w krótce opa- 
nowała serce, wycieńczonego rozpustą Zygmunta Augusta i władzę na dwo- 
rze jego. Ale Giżanka, była nąrzedziem w rękn przebiegłego Mniszcha. 
Kiedy król zakończył życie, z jej pomocą wykradł Mniszech wszystkie skarby 
ostatniego Jagiellończyka i tak sprawnie się uwinął, że nietylko niebyło w co 
ubrać trupa królewskiego, ale nawet brakło wszelkiego okrycia dla zwłok 
nagich. Nie tajna była ta haniebna kradzież senatowi i panom, ale Mniszech 
zbogacony, potrafił zręcznie zamknąć im usta bogatemi dary. Nie szkodziło 
mu to nawel w przyszłości; jakoż widzimy Jerzego w czasie koronacyi Hen- 
ryka Walezeso na urzedzie kraiczego koronnego. Wtedy Jan Zieliński, dwo- 
rzanin zmarlego króla AQygmunta Augusta, człowiek zacny i prawy, oburzony, 
widząc Mniszcha w tem dostojeństwie u stołu Henryka, głośno włoskim języ- 
kiem przemówił do tego króla, aby człowieka jak Mniszech podejrzanego 
o zbrodnie, od swego bokn i słażby oddalił. Powstało zamięszanie i gwar: 
Henryk Mniszchowi ustąpić z zamku rozkazał póki się nie oczyści z zarzutów, 
że kobiety wszeteczne królowi Augustowi sprowadzał, i nagrodą ich bezwsty- 
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du albo się z niemi dzielił, lub za swą usługę, z góry tym gamratkom płacić 
sobie kazał; że kufry i skrzynie z bogactwami z mieniem królewskićm wykradł 
z zamku Knyszyna. Ale i teraz Mniszech umiejący sobie radzić i mając czem, 
wkrótce tak przerobił bliższych króla Henryka, że ten wydał wyrok, iż za= 
rzuty Zielińskiego, ani we własciwym czasie nie były uczynione, ani też ja- 
sno dowiedzione. W hezkrólewiu po śmierci Stefana Batorego, widzimy Je- 
rzego Mniszcha kasztelanem radomskim i starostą sanockim. Stanąwszy po 
stronie Zygmunta III, zostawał w wielkich łaskach tego króla, który go wy- 
niósł do godności wojewody sandomierskiego, obdarzył starostwami lwowskiem, 
samborskiem, sanockiem, sokałskiem i medynickiem i rządy mu Ekonomii Sambor- 
skiej powierzył. Teraz Mniszech liczył się do najbogatszych panów polskich. 
Po zjawieniu się Dymitra, syna cara Jwana Wasylewicza, zwanego Samo- 
zwańcem, który dał się poznać ze swego urodzenia w domu Konstantyna księ- 
cia Wisniowieckiego, zięcia Mniszcha. wraz z jezuitami, poparł go, a dumie 
swej dogadzając poślubił mu córke swoją Marynę (ob.). Pomoc Mniszcha by- 
ła skuteczną. Wojewoda sandomirski, nie pożałował złota, które mu tak łatwo 
przyszło za pośrednictwem jezuitów; sam król Zygmunt HI popierał prawa 
Dymitra. W krwawym tym dramacie, w którym Mniszech z córką Maryną 
haniebną rolę odegrał, mamy zajmujący usicp dziejowy. Umarł Jerzy w ro- 
ku 1613. Dwa razy związki małżeńskie ponawiał. Z pierwszej Jadwigi 
Tarłównej, dziedziczki wielkiego majątku, miał dwie eórki: Marynę carowę 
i Urszulę wydaną za księcia Wisniowieckiego i dwóch synów. Dragim slu- 
bem z Zofią księżniczką Hotowczyńską złączony, trzy córki i czterech synów 
zostawił. Na wyprawy Dymitra do Moskwy i córki swej Maryny. ogromne 
skarby zmarnotrawił, których nigdy nie odzyskał, a zostawił najwymowniejszy 
dowód zaslepionej dumy, gdy po zabicin go, drugiego oszusta uznał prawdzi- 
wym mężem córki Maryny, azeby dłażej się chlubić mogła próźnym tytułem 
earowej, — Mniszech (Franciszek), kasztelan sandecki, znakomity wojownik, 
który w wielu wyprawach i walkach dał dowody niezłomnego męztwa. Wier- 
ny wielbiciel Zygmunta Ill, stawał po stronie tego króla przeciw rokoszanom 
i wspierał go radą i szablą. W wyprawach na Moskwę, odznaczył sie zaró- 
wno dzielnością jak znajomością sztuki wojennej. Długi czas był komorni- 
kiem na dworze Zygmunta III, i umiał zjednać sobie jego wzgledy i przy- 
wiązanie. Król który lubił sztukę jubilerską, i w niej był biegłym, medal ze 
swym wizerunkiem, na łańcuchu złotym własnej roboty, przesłał Mniszcho- 
wi z następnóm pismem: „Szlę waszej miłości dar ten mej roboty, abyście 
w nim mieli dowód przychylności mojej dla was, a potomki wasze pamięć, 
zacnego przodka swego.” Służył wiernie Rzeczypospolitej, pod trzema królami 
z roda Wazów. Władysław IV wyniósł go na dostojność kasztelana sądeckie- 
go: Jan Kazimierz przy którego hoku był Mniszech nieodstępnym t(owarzy- 
szem, kochał go i wysoce cenił. Kovstutucyje sejmowe, z pochwałą zawsze 
o nim wspominają. Rakoczy, gdy napadł Polske, chciał go na swą stronę 
przeciągnąć, i bogatemi podarunkami ująć. Ale zacny mąż wzgardził namo- 
wami i darami wroga swej ojczyzny. Umarł Mniszech w r. 1661. K. Wł. W. 

Mniszech (Jerzy August Wandalin), z Wielkich Kończyce, hrabia na Osso- 
wnicy. Urodził się w r. 1715 z ojca Józefa, kasztelana krakowskiego, Naj- 
przód starosta sanocki, od r. 1724 łowczy wielki koronny, od r. 1735 podko- 
morzy wielki litewski, w r. 1742 marszałek nadworny koronny a zarazem ge- 
nerał wielkopolski, starosta krzyczewski, lubaczewski, białocerkiewski, puł- 
kownik peiyhorski, ożeniwszy się z córką wszechwładnego ministra Bryla, 
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ztąd przez długie lata był wielkorządcą Polski. Kiedy za Stanisława Augu- 
sta nie dostał laski wielkiej, rzucił się jawnie w objęcia przeciwników polity- 
cznych króla i pierwszy zaczął silnie podb xrzać za dyssydentami sejmiki. Jako 
generał wielkopolski, najprzód kaliskie nakłonił dn konfederacyi. W r. 1767 
złożył laskę nadworna i został w r. 1773 kasztelanem krakowskim, z zatrzy- 
maniem urzędu generała wielkopolskiego. Umarł w Dukli 1778 r. Zona je- 
go Brylówna miała czynny udział w konfederacyi barskiej i przesiadywała po 
za granicami kraju, intrygujące. Była to kobieta z głową polityczną i wielka 
nieprzyjaciótka króla Stanisława Poniatowskiego, któremu wiele złego zrzą- 
dziła. — Maiszech (Jan Karol), brat poprzedzającego, podkomorzy litewski, 
posłował do Turcyi, zkąd wróciwszy, umarł w r. 1759. — Mniszech (Mi- 
chał Jerzy), marszałek wielki koronny, syn poprzedzającego, urodził się 
w Wiśniowcu 1748 roku. Jeszcze w dzieciństwie obdarzono go starostwami 
i zrobiono pułkownikiem pancernej chorągwi 1760 r. W tym czasie odbył 
podróż za granicę i wrócił do kraju już po wstąpieniu na tron Stanisława Po- 
niatowskiego. Król polubił go bardzo i wnet mianował członkiem komissyi 
edukacyjnej, powierzywszy w zarząd wydział szkół wołyńskich i podolskich. 
Miał także dozór nad wszystkiemi kassami edukacyjnemi. w Warszawie i na 
prowincyi. Wszechstronnie wykształcony, ezynnyn byt wtedy nadzwyczaj, 
wygotował projekt jakim sposobem możnaby ułożyć muzeum polskie z rzeczy 
należących do historyi naturalnej i fizyki (drukowany w Zabanach przyjem- 
nych i pożytecznych); napisał rozprawę O guście do czytania, i drugą, Jak 
prowadzić i uczyć młodzież (tamże). Posyłał artykuły o komissyi edukacyjnej 
do dzienników niemieckich i francuzkich, nakoniec wydał dzieło które zwró- 
ciło na niego powszechną uwagę, pod tytułem: Kazimierz Wielki (Warszawa, 
1777, in 4-to), praca na owe czasy wcale nie zła, na którą Naruszewicz 
w swojej historyi się powoływał. Wyrobiwszy sobie stanowisko uczonego 
pisarza, przy łasce monarszej zaczął szybko posuwać się w urzędach. W ro- 
ku 1777 cześnik wielki koronny, w następnym roku był sekretarzem wielkim 
litewskim i jednocześnie na sejmie obrany sekretarzem rady nieustającej, za- 
siadał i w sądach asessoryi litewskiej. Jako biegły ekonomista, powołany 
do komissyi skarbowej, już w r. 4780 król zrobił wo szefem przybocznej swej 
kancellaryi, dalej marszałkiem nadwornym litewskim i prezesem komissyi 
ekonomicznej dochodów królewskich. Na sejmie 1782 r. zostawszy konsyli- 
jarzem rady nieustającej, miał poruczony sobie wydział policyi i prezydencyją 
w nim, nareszcie w Sierpniu 1783 r. mianowany został marszałkiem wielkim 
koronnym. Na têm stanowisku, zostawił po sobie chlubną pamięć w dziejach 
Warszawy. Za jego zarządu zabrukowano znaczniejsze ulice, uregulowano 
wszystkie nieruchomości, pomierzono kamienice i dworki, ponumerowano 
pierwszy raz domy, ulicom ustalono nazwiska, ułożono porządną taryfę po- 
datkową. Mniszech wydawał aniwersały, ordynacyje, kierował magistratami 
i zaprowadzał wszędzie porządek na sposób miast stołecznych w Europie. 
Oczyścił Warszawę, oświecił ją latarniami, żebraków usunął. W historyi 
Rzeczypospolitej także nie małe w tej epoce zajmował stanowisko. Na sejmie 
grodzieńskim wybrany do rady nieustającej, znowu odr. 4784 prezydował 
depnrtamentowi policyi. W r. 1793 złożył laskę marszałkowską na sejmie gro- 
dzieńskim i usunawszy się zupełnie z widowni politycznej osiadł w Wiśniow- 
cu, gdzie umarł w r. 1806. Oprócz wyżej wspomnionych prac literackich, są 
w druku liczne jego mowy miane na sessyjach sejmowych, wiele zaś matery- 
jałów historycznych pozostało po nim w rękopismach, przechowywanych do- 
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tąd w Wiśnioweu. — Mniszech (Karol), syn poprzedzającego, urodził się 
w roku 1794 w Wiśnioweu, był członkiem komissyi sądowej edukacyjnej 
w Krzemieńcu. Pałac swój w Wiśniowcu uczynił składem pamiątek history- 
cznych, starannie i umiejetnie nagromadzonych. Bosalą biblijotekę tameczną 
uzupełnił w dzieła ważne i rzadkie, szczególniej do historyi prawodawstwa 
i literatury polskiej odnoszące się. Sam pracował gorliwie nad badaniami hi- 
storycznemi i heraldycznemi, w tych ostatnich mianowicie namiętne miał upo- 
dobanie i rozległe nadzwyczaj posiadał wiadomości. W tych przedmiotach 
zostawił także w rękopismach nie mały zasób rozmaitych wypracowań. Umarł 
w Wiśniowcu 1846 r. F. M.S. 

Mniszech (Maryna). ob. Maryna Mniszchówna. 

Mniszchowa (Urszula), z domu Zamojska, małżonka Michała Mniszcha (ob.) 
marszałka wielkiego koronnego, z którym będąc obecną na zjezdzie cesarzo- 
wej Katarzyny II z królem Poniatowskim w Kijowie 1787 r., zostawiła w rę- 
kopiśmie Pamiętniki opisujące szczegółowo to spotkanie. Pamiętniki te umie- 
szczone są w dziele A. Koźmiana, pod tytułem: Wyciągi Piotrowickie; rossyj- 
skie zaś ich tłómaczenie znajduje się w dziele Saweljewa, pod tytułem: Pa- 
miętniki o pobycie cesarzowej Katarzyny Il w Kijowie (Petersburg, 1843, 
w 8-ce). Mniszchowa umarła we Lwowie 48146 r. F. M. S. 

Mniszek /Tararacum vuleare Schrank). Nie ma może drugiej rośliny 
w całej Europie pospolitszej jak mniszek, ale także nie ma innej, którąhy roz- 
maiciej przezywano po polskn. Dosyć przytoczyć tu tylko częściej używane 
nazwy, jak: Popia lub nisza główka. Papawa, Milczy ząb, Sicini pysk albo 
Mlecz świni, Wołowe oczy, Dmuchawiee, Brodawnik lub Podróżnik pospolity. 
Lecz i łacińskie synonimy są różne, bo Taraxacum officinałe Weber, Tara- 
cacum Dens leonis Besfontaine, Leontodon Taraxacum Linne. Leontodon 
vulgare Lamarck, Leontodon officinale Withering, Hedypnois Taraxacum 
Scopoli. Nazwa polska mniszek jest najduwniejszą. bo jeszcze od Szymona 
z Łowicza, w jego dziele botaniczno-lekarskićem z XVI wieka użyta. Dziś 
częściej nazywają tę roślinę dmuchawcem, mleczem lub brodawnikiem, a to 
dla tego. że kiedy okwitnie, tworzy puszaste kule, łatwo zdmuchnać sie da- 
jące (prawdziwa zabawka dzieci), osadzone na głąbiku rarkowatym, za zała- 
maniem sok mleczny sączącym, którym brodawki gubiono, Nazwa zaś po- 
dróżnik ściąga sie raczej do cykoryi (ob.) jak do mniszka, chociaż także czę- 
sto używana, Mniszek zatóm rośnie u nas wszędzie po łąkach, pastwiskach, 
przy drogach lub na dziedzińcach, ulicach, ścieszkach, trawnikach, słowem 
wszędzie, gdzie tylko cokolwiek zieloności nirzymać sie może, przez co na- 
leży do najpospolitszych chwastów, od wiosny do późnej jesieni kwitnących. 
Poznać go można po korzeniu dość grubym, wrzecionowatym, za świeża sok 
mleczny wydającym; po liściach wprost z korzenia wyrastających, kolisto na 
ziemi roztoczonych, podłużnych, brzegiem zatokowo-zebatych (zkąd powstała 
nazwa łacińska Dens leonis, a grecka Leontodon), z pośrodka których wyrasta 
głąbik na kilka cali wysoki, rurkowaty, brudno-czerwony, dzierżący na swym 
wierzchołku liczne kwiatki języczkowate, żółte, promienisto roztoczone, 
a w zielonym kielichu wspólnym w kształcie koszyczka umieszczone. Ułoże- 
nie to kwiatków i zrośnięcie 5-pręcików (obecnych w każdym pojedynczym 
kwiateczku) pylnikami, zalicza mniszek w układzie przyrodzonym do rodziny 
złożonych (Compositae), podrodziny cykoryjowatych (Cichoraceae). a w ukla- 
dzie sztucznym Linneuszowym, do gromady 19-ej czyli pylnikozrosłej, rzę- 
du t-go czyli wielcżennego równego (Polygamia aequalis). Kiedy mniszek 
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przekwiinie, powstają z pojedynczych kwiateczków ziarna podłażne. dość 
długim trzoneczkiem opatrzone, na którego wierzchołku znajduje się delikatny 
puch, z licznych promieni włoskowatych, parasolowato roztoczonych złożony, 
a który tym sposobem za słabym nawet powiewem wiatru unosi daleko nasion- 
ka mniszka i wielce do jego jak największego wszędzie rozsiewania się 
przyczynia. Użytki z mniszka są tylko wyłącznie lecznicze. Korzeń i ziele 
mniszka (radir et herba Tararaci), zawiera w sobie wiele soku mlecznego, 
któren się składa z żywicy, kauczuku, cukru kleistego, kwasów wolnych, 
wody i różnych soli. Prócz tego w korzeniu znaleziono siarkę i ammonium, 
Od najdawniejszych przeto czasów używano tej rośliny w rozmaitych choro- 
bach, a głównie we wszelkich zatkaniach trzewiów i zastoinach brzusznych, 
oraz ztąd wynikających zimnicach (febrach). przeciągłych stwardnieniach wą- 
trób, hemoroidach, puchlinach i tym podobnych cierpieniach, bo lekko i łago- 
dnie rozwalnia i na wydzieliny nerek działa, jednak tylko przy umiarkowanej 
dyjecie i długićm używaniu pomyślny skutek sprawia. Najskuteczniejszćm ma 
być dzialanie świeżo wyciśniętego soku z ziela wraz z korzeniem, wczas 
z wiosny przed zakwitnieniem zebranego. W tym razie do ziela mniszkowego 
dodają jeszcze ziela bobownika (Veronica Beccabunga) i cykoryi; wszystko to 
razem w możdzierzu kamiennym, drewnianym tłuczkiem miaźdżą i sok w pra- 
sie drewnianej wyciskają (szccus rerens expressus). Mata filiżaneczka ta- 
kiego soku codziennie zużyta, działa wybornie w powyżej wymienionych cho- 
robach, a leczenie takowe zowie się wiosennem sokowem. W aptekach ze 
świeżego korzeniu i ziela przyrządzają mocny odwar i takowy potem zagę- 
szczają jak syrup albo jak powidła. W pierwszym razie zowie się Mełago 
Taracaci, w drugim zaś £Łztractum Tararaci. Oba te przetwory mniszkowe 
jeszcze do dziś dnia bywają od lekarzy często używanemi w różnej postaci 
lekarstwa, tylko odwar suchych korzeni (decoctum radicis laracaci) teraz 
mocno zaniedbano. Nakoniec o mniszku to jeszcze powiedzieć można, że na- 
zwę jego łacińską Taraxacum. po raz pierwszy przez doktora Hallera, rodem 
Szwajcara (zmarłego 1777), użyta, botanicy wywodzą z greckiego wyrazu 
tarassein, niepokoić (to jest roślina ciało niepokojąca czyli rozwalniająca), al- 
bo od wyrazu łarakszs, niepokój i acheomaż leczyć. co wszystko zdaje się być 
bardzo naciąganćm. F. Be. 
Mniszewa (Mikolaj z), kanonik katedralny płocki, przy końcu XV wieku, 
był kanclerzem księstwa Mazowieckiego i akta mazowieckie za panowania 
księcia Konrada z lat 1482—1497 własną ręką spisał. Były te akta za eza- 
sów Jana Kazimierza w archiwum koronnćm, mówi o nich Iankiewicz: ín 
Sinopsi librorum metricae liegni, p. 43 i Szczygielski, in Historia Monasteri: 
Plocensiig Ord. S. Benedicti, p. 27, Janociana, II, 199. F. M. 8. 
Mnohohresznyj (Demijan Ignaticz), hetman wojska małorossyjskiego; 
imię jego po raz pierwszy napotyka się przy zawarciu traktatu Zborowskiego, 
który on podpisał jako generalny assauła; wiele potćm przyczynił się do upad- 
ku Brzuchowieckiego; wkrótce omyłka Doroszeńki, który ga mianował swoim 
nakażnym atamanem, nastręczyła mu sposobność do pozyskania, rozmaitemi 
środkami, przychylności starszyzny kozaczej. W r. 1669 wyprawił on po- 
selstwo do cara Alexego Michajłowicza z prośbą o przyjęcie Małorossyi w pod- 
daństwo. Tymczasem zebrana w Nowogrodzie-siewierskim starszyzna ko- 
zacka ogłosiła go hetmanem. Doroszeńko postrzegł swoję pomyłkę, ale zapó- 
żno. W r. 1672 odesłano Mnohohresznego do Moskwy, z prośbą aby śmier- 
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cią ukarany został; ale hetmana zesłano tylko do Selensińska, na Syberyję, 
gdzie jeszcze r, 4688 sprawował rozmaite urzędy. 

Moab, syn Lota i starszej jego córki, spłodzony w czasie ucieczki z Sodo- 
my; bratem jego przyrodnim, zrodzonym z Lota i młodszej jego córki, był Am- 
mon. Pochodzący od tego Moaba naród Moabitów, mieszkał na wschód morza 
Martwego i Jordanu, stał się niebezpiecznym dla Jzraelitów już z powodu 
niemoralności swojej wiary, która dopuszczała czynienia oflar nawet z ludzi, 
już z przyczyny zbrojnego przeciwko nim występowania, gdy oni zagarnęli 
ziemię Obiecaną. Za czasu Sędziów, Moabici sprzymierzeni z Ammonitami 
i Amalecytami zwyciężyli Izraelitów, zdobyli ich stolicę Jerycho, i trzymali 
w swóm jarzmie przez lat ośmnaście, z którego ich wyzwolił sędzia Aod. 
Dawid pokonał Moabitów i uczynił ich swymi hołdownikami; ale około r. 900 
przed J. Chr., przestali być nimi. Później, po wkroczeniu Assyryjczyków, 
opartbwali niektóre posiadłości Izraelitów i weszli w przymierze z Chaldej- 
czykami przeciwko Judzie. Dla tego też prorocy nie szczędzą przekleństw 
i złorzeczeń na Moabitów. Po upadku Jerozolimy, w pięć lat zostali podbici 
przez Nabuchodonozora, Pa skończeniu niewoli babilońskiej, opierali się, 
spólnie z Ammonitami, odbudowaniu Jeruzalem przez Nehemijasza. Wielu 
Izraelitów, za powrotem z niewoli, pażeniło się z Moahitkami. Alexander 
Janneusz, około r. 90 przed Chrystusem, zwyciężył Moabitów; a w końcu 
zleli się oni w jeden naród Arabów. Miasta Moabitów były: Ar, późniejsze 
Areopolis; Kir-Moab, prawdopodobnie Kir-Hareseth; Choronaim (Oronaim); 
Zoar (Segor). Moabici cześć oddawali batłwanowi Chamos, którą Salomon 
wprowadził do Jeruzalem. Ziąd nazywano ich także ludem Chamssa. Z. R. 

Moabici, ob. Moab. 

Moallakat, t. j. zawieszone, nazwa siedmiu poematów arabskich z epoki 
bliskiej Mohammeda, dla piękności swojej wywieszonych w Mekce na widok 
publiczny. Opisują one życie w pustyni, wałki pokoleń arabskich, przygody 
miłosne, oraz zalety wielbłądów i koni. Pierwszy Jones ogłosił je drukiem, 
wraz z textem angielskim (Londyn, 1783 r.); dokładna edycyja z przypiskami 
wyszła 1823 r. w Kalkucie. F. I. Ł. 

Moawijah, założyciel dynastyi Ommejadów, ob. Ommejadzi. 

Mob, wyrażenie angielskie, oznaczające motłoch, pospółstwo, używane 
w Anglii od czasów buntów ulicznych, do których dał powód spisek katolicki 
za Karola II. Wyraz ten, pochodzący zapewne z łacińskiego mobilis, ruchli- 
wy, w języku piśmiennym po raz pierwszy użyty został przez Drydena; 
później utworzono z niego także słowo: fo mob, hałasować, F.H.L. 

Mobile, najważniejsze miasto handlowe Stanu Alabama, w Stanach Zjedno- 
czonych Północnej Ameryki, leży nad zachodnią odnogą rzeki tegoż nazwiska, 
o siedm mil od jej ujścia do zatoki Mobile, mającej 61/, mili długości, a 4 mile 
szerokości. Miasto Mobile ma port strzeżony przez warownię Morgan, wo- 
dociągi i 32,730 mieszkańców (w 1860 r.), gdy tymczasem w roku 1830 mia- 
ło ich tylko 3194. Po Nowym Orleanie jest to najważniejsze targowisko na 
bawełnę, w Stanach Zjednoczonych; w ostatnich latach przed wojną domową 
założono tu również kilka wielkich fabryk wyrobów bawełnianych. FK. H. L. 

Mobilizacyja, ob. Uruchomienie. 

Móbiu1s (Angus! Ferdynand), professor astronomii w uniwersytecie lipskim, 
jeden ze znakomitszych wapółczesnych matematyków, urodził się 1790 r. 
w Schulpforte, gdzie ojciec jego był nauczycielem sztuki tąncerskiej; w bardzo 
wczesnej młodości okazywał szczególne zamiłowanie do matematyki, i w pra- 
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cy swojej nad tą nauką doznawał pomocy od Fr. Thiersch'a, podtenczas ucznia 
gimnazyalnego w Schulpforta. W r. 1809 wszedł na uniwersytet w Lipsku, 
gdzie najprzód naukom prawnym a później matematyce się poświęcił, w ro- 
ku 1813 udał się do Getyngi, gdzie pod Gassem a w r. 1814 do Halli, gdzie 
znowu pod Pfaf”em kształcił się w obranym zawodzie. W r. 1815 został 
prywatdocentem a w r. 1816 professorem nadzwyczajnym przy uniwersytecie 
w Lipsku. W lecie tegoż roku przedsięwziął kosztem rządu podróż po Niem- 
czech celem zwidzenia znakomitszych obserwatoryjów i nakreślenia planu 
przekształcenia obserwatoryjum lipskiego. Plan przez niego nakreślony zo- 
stał wykonany w latach 1818—24. W r. L844 gdy nie przyjął wezwania na 
ketedrę mechaniki wyższej i astronomii w Jenie, został professorem zwyczaj- 
nym. Rozprawa jego De computandis occultationibus fixarum per planetas 
(Lipsk, 1815 r.) zyskała przychylne uznanie. Pierwsze owoce swoich ozyn= 
ności w astronomii praktycznej złożył w pismie: Beobachtungen auf. der 
Sternwarte zu Leipzig (Lipsk, 1823 r.). Z pózniejszych dzieł jego na szcze- 
gólną zasługuje uwagę jego: Barycenirischer Calculus, ein neues Halfsmittel 
zur analytischen Behandlung der Geometrie (Lipsk, 1827 r.), jako stanowią- 
cy epokę w historyi geometryi; dzieło to w większej części zajmuje nowa na- 
uka o powinowactwie figur. Nie mniejszej wagi są jego: Lehrbuch der Statik 
(2 tomy, Lipsk, 1837 r.), w kiórem okazał dokładniej niż inni scisły związek 
znchodzący pomiędzy stalyką a geometryją, tudziez: Die Elemente der Mecha- 
nik des Himmels (Lipsk 1843 r.), w którem bez pomocy wyższej analizy ma- 
tematycznej starał się rozwinąć teoryją tak waznych w astronomii rachunków 
perturbacyj, Cenionem jest takźe dzieło jego: Hauptsitze der Astronomie 
(wydanie 4-ie, Lipsk, 1853 r.). Prócz tego liczne artykuły zamieszcza 
w dzienniku Crelle'go od r. 1823, od r. zaś 1846 w pismach wydawanych 
przez saskie towarzystwo naukowe.—Jeso syn starszy Teodor; urodzony 1024 
w Lipsku, od r. 1840 poświęcał się studyjom filologicznym, w r. 18542 został 
pry watdocentom języków skandynawskich i literatury w Lipska i ogłosił roz- 
prawę: Uber die ältere isländische Saga (Lipsk, 1852 r.). 

Mochber, albo Gros Mochber, osada miejska niedaleko Wrocławia. Ta 
d. 24 Listopada 1474 r. na polu pod rozbitemi namiotami zebrało się trzech 
królów: Kazimierz Jagiellończyk, syn jego Władysław król czeski i Maciej 
węgierski, w celu ułożenia warunków pokoju, który przyjętym został. 

Mochinger (Marcin), doktor medyeyny, urodził się w Toruniu 1435, umarł 
tamże 1500 r. Był lekarzem nadwornym króla Jana Alberta słynnym w swoim 
czasie i razem burgrabim królewskim w Toruniu. — Mochinger (Jerzy), do- 
ktor medycyny, potomek poprzedzającego, urodził się w Tornnin 4595 r., nauk 
medycznych uczył się w Lipsku, gdzie w r. 1623 otrzymał stopień doktorski. 
Później tak się był wsławił przez praktykę i pisma, iż jedno z jego dzieł pod 
tytułem: Epitome Institutionum Medicarum Tennertianum, bylo przedruko- 
wane w Padwie i Paryża, a miasto Lipsk mianowato go swoim fizykiem, ztam- 
tąd wezwany na professora do Wittenbergu, nie przyjął ofiarowanej korzy- 
stnej posady, przenosząc powrót do ojczyzny i usługi tejże nad wszelkie 
dostojności i korzyści za granicą. Przez lat 26 praktyki w Toruniu jako le~ 
karz miejski, chwalebnie urząd swój sprawował i według świadectwa Zerne- 
okiego ( Thorn. Chron. p. 235), tak biednych jak bogatych ządających jego po- 
mocy, ochoczo chętnie i zawsze jak najsumienniej dogłądał, Umarł tamże 
1656 r. — Mochinger (Jakób), syn poprzedzającego i także doktor medycy- 
ny, urodzony w Toruniu 1627 r., był lekarzem swego rodzinnego miasta, ró- 
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wnie uczonym i biegłym. Umarł w czasie morowej zarazy 1656 r., poświę- 
esjąe się gorliwie ratowaniu chorych. F. M. S. 

Mochinger (Jan), professor wymowy w gimnazyjum gdańskiem i kazno- 
dzieja przy kościele ś. Katarzyny, rodem był z Gdańska i żył od roku 1593 do 
do 1652. Człowiek uczony i biegły w językach starożytnych. Wydał z dra- 
ku oprócz wielu innych dzieł retorycznych i filologicznyh w języku łacińskim, 
pomiędzy któremi celniejsze są: 1) /dea oratoris boni et Rhetoricae industrio 
(Gdańsk, 1641 r., w 8-ce); 2) Just? Lipsii et Lpistolica et oratoria (tamże, 
1652 r., w 8-ce); 3) Discursus płulołogicus de nominibus Dei hebraicis bi- 
blicis (Wittenberga, 1623 r., w 8-ce). Nadto liczne mowy i rozprawy do kró- 
lów polskich w sprawach Gdańska lub witające tychże; takiemi są pomiędzy 
innemi: 4) Swppłicatio urbis Gedanensis in honorem D. O. M. et memoriam 
Vladisiai IV pro conservata Borussia et pace restituta (tamże, 4635 r. in fol.); 
5) Oratio ad famam semper prosperam Vladistać IV (tamże, 1648 r. in fol.); 
6) Oratio super electione Vladislai Sigismundi (tamże, 1632 r.); 7) Oratio 
in obitum Regis Vładtslai IV nomine totius Senatus Dantiscani habita (tamże, 
1619 roku. in fol.); 8) Oratio in electionem Joannis Casimiri Regis (tamże, 
1649 roku, i w. i. F. M. S. 

Mochłó czyli Muchło, jeden z pięciu braci przewodniczących Chrobatom, 
którzy w samym początku VI wieku, na czele licznego oddziału tego pokole- 
nia, przeszli do Dalmacyi, i podług podania Konstantego Porfirogenita, pobiw- 
szy Awarów, jednych wycięli mieczem, dragich do posłuszeństwa zmusiwszy, 
sami zajęli kraj cały. 

Mochnacki (Bazyli), urodzony w Galicyi, szkoły odbył w Podolińcu, sła- 
wnym naówczas zakładzie księży pijarów. W 16 roku życia, za Kościuszki 
w r. 1794 wszedł do wojska. Ranny wróciwszy na kulach do domu, w aka- 
demii lwowskiej dokończył nauki. Uzyskawszy stopień doktora prawa, jak- 
kolwiek nie był adwokatem, utrzymywał sprawy najpierwszych panów polskich 
w Galicyi, jak Potockich i Radziwiłłów. W r. 1809, poczas poselstwa Igna- 
cego Miaczyńskiego do Napoleona I w Wiedniu, użyty Bazyli jako sekretarz 
legacyi, ozdobiony został krzyżem Legii Honorowej. Mąż wysokich zdol- 
ności i nauki, sam się zajął kształceniem umysłu i seręa dwóch synów wów- 
czas starszych Maurycego i Kamila. Pierwszego, tak przysposobił bez uczęsz- 
ezania do szkół publicznych, że z domowej edukacyi potrafił złożyć examen 
dojrzałości w Warszawie 1820 r. Rektor licenm S. B. Linde, wielkie poka- 
zał zadziwienie, że Maurycy domowego wychowania, tak dokładnie posiadał 
język łaciński. Bazyli dla dalszego kształcenia synów swoich, poświęciwszy 
rozległą praktykę prawną i majątek własny, w r. 1848 przybywa z całą ro- 
dziną do Warszawy. Tu otrzymał niebawem posadę assesora w prokuratoryi 
królewskiej, a następnie radzcy prawnego w komissyi oświecenia. W końcu 
r. 1834 opuścił Warszawę i wrócił do Lwowa. Pozbawiony zupełnie mienia, 
znosił cierpliwie z całą rodziną biedę i tułaciwo, pomiędzy swoimi przez lat 
cztery. Gdy zaś mu przyjaźniejsza gwiazda przyświecać zaczęła, gdy pracą 
i staraniem, zaczął znowu przychodzić do majątku i wziętości, umarł w 67 ro- 
ku życia 1844, pochowany we wsi Czortowiec, cyrkułe Kołomyjskim, w ma- 
jętności najmłodszego syna Tymoteusza, połączony związkiem małżeńskim 
z Maryją Pągowską, niewiastą wysoko wykształconą, której zawdzięczamy 
przechowanie listów Maurycego, i wiele jej pióra szezegółów historycznych 
do jego życiorysu, pozostawił trzech synów i dwie córki. Z pism drukiem 
ogłoszonych mamy: 4) Tractatus de legibus Romanis in Polania (Lwów, 
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b. r., w 4-ce). Rozprawa napisana w celu otrzymania stopnia doktora prawa. 
2) Sprawa Birnbauma (Warszawa, 1831 r., w 16-ce). — Maurycy, najstar- 
szy syn poprzedzającego, jeden z pisarzy politycznych, estetyk i historyk, 
urodził się w Galicyi we wsi Bojaniec, cyrkule Złoczowskim, dziedzicznej 
swoich rodziców. Całe wykształcenie naukowe odebrał pod okiem ojca. 
W r. 1820, chcąc być przyjętym do uniwersytetu warszawskiego, przez kilka 
miesięcy uczęszczał do VI klassy liceum warszawskiego. Po złożeniu exa- 
minu dojrzałości, zapisał się do uniwersytetu na wydział prawa, gdzie do ro~ 
ku 1823 zostawał, ale okoliczności przeszkodziły mu do złożenia examinu 
magistrowskiego. W tym roku zaczał umieszczać drobne artykuły w Asfrot 
pod redakcyją Franciszka Grzymały wychodzącej. Był czas niejaki urzędni- 
kiem cenzury rządowej. W r. 1825 z Michałem Podczaszyńskim założył pi- 
smo naukowe Dziennik warszawski. lecz do redakcyi jego, tylko przez sześć 
miesięcy pierwszych należał. Nie mogąc otrzymać posady adwokata której 
pragnął, zmuszony do zajęcia się praca, da której najmniej był usposobiony, od 
r. 1826 do 1830 był współpracownikiem /zydy polskiej, pisma poświęconego 
przemysłowi i rolnictwu, pod redakcyją Lelowskiego (ob.) a zarazemm tytu- 
łem dyet, pobierał pensyję adjunkta wydziału fabryk w ministerstwie spraw 
wewnęirznych. Obok tego zajęcia, poświęcał się ulubionym sobie przedmio- 
tom filozofii i literaturze. Z Ksawerym Bronikowskim założył Gazetę polską, 
której od d. 1 Grudnia 1827 do 1 Grudnia 1829 r. był redaktorem, a następnie 
zaraz Kuryjera polskiego do którego codziennie prawie podawał artykuły do 
końca r. 1830. Równocześnie wydrukował tom i dzieła swego 0 biteraturze 
połskiej w XIX wieku. W miesiącu Wrześniu 1831 r. opuścił kraj i osiadł 
w Paryżu, gdzie opracował historyję czasów których był uczestnikiem, a w ró- 
žnych pismach umieszczał rozprawy treści politycznej. Dotknięty chorobą, 
przybył w ostatnich dniach Września 1835 r. do miasta Auzerres w departa- 
mencie Saony w Buryundyi, wraz z wiernym sobie przyjacielem Antonim Wa- 
lewskim. Tu w gronie przyjaznego towarzystwa odzyskał spokój, pokrzepił 
siły: ale były to pozory mylne. Dnia 20 Grudnia t. r. zakończył życie. Jak 
w wielu rzeczach, miał nieraz prorocze widzenia, tak przed ostatnią cho- 
robą, przepowiedział bliski swój koniec. Nieraz w czasie przechadzki, wpa- 
dał w rodzaj zachwytu, i otaczającym przyjaciołom mówił, o cudach tamtego 
świata, które spostrzegał w grze duchów: „Wy tego nie słyszycie (mówił) 
ale ja, co sie wkrótce z niemi połaczę juz je przeczuwam, już słyszę ich grę 
harmonijną, która świat napełnia.” Z pism które najpierwej zwróciły uwagę 
wszystkich na znakomitego pisarza, były rozprawy krytyczne umieszczane 
w Gazecie polskiej o poetach naszego okresu, które później, wcielił do swego 
dzieła O lzteraturze (r. 4830). On to pierwszy, podniósł Malczeskiego Ma~- 
ryję z zapomnienia, pokazał jej wysoką wartość i do razu zjednał temu utwo- 
rowi zmarłego niedawno poety, podziw i uwielbienie. Pisma Maurycego po 
dwakroć były drukowane w Paryżu i Wrocławiu: najzupełniejsze ich wydanie 
ogłosił J. K. Zupański w Poznaniu 4863 r. w pięciu tomach. Pierwszy obej- 
muje listy jego pisane do ojca i matki, a zarazem szczegóły do jego życiorysu; 
cztery następne, prace znane dawniej, to jest historyję, rozprawy treści polity- 
cznej i o literaturze polskiej w XIX wieku. Wszystkie pisma Maurycego, nie 
mówiąc o ich treści, zaleca cudny język, pełen życia i jędrności, przypomina 
jący najwyborniejszych pisarzy naszych XVI wieku. — Kamil brat młodszy 
Maurycego, w stopniu majora przybył do Francyj, i w młodym wieku umarł 
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na suchoty d. 47 Sierpnia 1833 roku. Rozprawy które pisał są zamieszczone 
w wydaniu J. K. Znpańskiego. K. Wł. W. 

Mocki (Jerzy), kanonik katedralny płocki, żyjący w pierwszej połowie 
XVII wieku. Wydał z druku: Thronus Regiis (Wrocław, 1723 r.). Jest to 
mowa miana na pogrzebie Maryi Kazimiry, córki Jakóba Sobieskiego, w której 
znajduje się skreślone jej życie. Gemma coronae Sarmałcae (Poznań, 
4746 r.). Rubinkowski (ob.) wydał to dzieło pod swojem imieniem. Jest to 
opis pogrzebu królewicza Jakóba w Zołkwi. F. M. S. 

Mocny, w języku łowieckim oznacza wzrost i siłę, mówiąc o zwierzętach, 
np. mocny kot. 

Mocyja, tak w dawnej Polsce palestranci nazywali wniosek do sądu uczy- 
niony o pozwolenie appellacyi; nazywali uzyskane pozwolenie mocyją, zaró- 
wno jak i samą appellacyję. O mocyjach (możions) w dzisiejszych ciałach 
prawodawczych, ob. Wnioski. 

Mocz albo Ursyna, płyn wydzielany w nerkach, odprowadzany przez mo- 
czowody do pęcherza moczowego, a ztąd dostający się na zewnątrz ciała przez 
cewkę moczową. Ten płyn jest wyrobem oczyszczenia czyli przecedzenia, ja- 
kiego krew doznaje w nerkach; ponieważ zaś krew zawiera w sobie wszy- 
stkie części, wchodzące do składu organizmu, nic więc dziwnego, jeżeli w mo- 
czu napoiykamy wszystkie materyje, które wyszły z organizmu skutkiem zu- 
Życia. W stanie normalnym mocz bywa żółto-cytrynowego koloru, zapachu 
lekko amonijakałnego, smaku nieco słonawego, gorzkiego i słabo kwaskowa- 
tego. Te własności tém są widoczniejsze, im dłużej mocz pozostawał w pę- 
cherzu i im napoju w większej obfilości użyto. Odróżniają dwa gatunki mo- 
czu: jeden ońdawany wkrótce po użyciu napoju i drugi wydzielany w kilka 
godzin po jedzeniu. Pierwszy bywa słabo zabarwiony, jest prawie bez sma- 
ku i zapachu, drugi przedstawia własności przeciwne. Skład moczn zmienia 
się nietylko u rozmaitych gatunków zwierzął, lecz jeszcze zależy on od wieku, 
płci, temperamentu i warunków indywidualnych zdrowia lab choroby. Moez 
ludzki oziębiony i pozostawiony w spoczynku, doznaje zmian rozlicznych. Po- 
wierzchnia jego powleka się błonką niejednakowego koloru, zwaną śmietaną 
moczu, składającą się z soli w moczn zawartych i śluzu. Około środka lub 
niżej powstaje w moczu warstwa obłoczkowata, na dnie zaś naczynia daje sie 
widzieć osad ziemisty. Mocz wystawiony na działanie powietrza w cieple 
szybko się rozkłada i podlega gniciu. Mocz gesty, mętny, uważany jest przez 
lekarzy za skutek rozmaitego gatunku podrażnień pęcherza, nerek lub innego 
organu. Diurezyją nazywają obfite wydzielanie moczu; dyzuryją oddzielanie 
utrudnione; zschuryją zupelne zatrzymanie moczu i enurezyją oddzielanie mo- 
czu mimowolne. Nazywają także urodynjją wydzielanie moczu połączone 
z boleścią; diabetes jeżeli mocz zawiera cukier; żemałuryją moczenie krwią; 
moczem flegmistym, mocz oddzielany w katarze pęcherza; pyuryją zowie się 
oddzielanie moczu, zawierającego piasek; fos/furyją gdy mocz posiada własno- 
ści fosforescencyi. Osndzanie się soli rozpuszczonych lub zawieszonych w mo- 
czu daje w pewnych stanach chorobowych początek tak zwanym kamieniom 
i piaskowi moczowemu. Cechą chemiczną moczu jest znajdowanie się w nim 
pierwiastku szczególnego, zwanego mocznik (ob.) zawiera się w nim także 
kwas moczowy (ob.) i wielka liczba soli, a mianowicie chlorków, siarczanów 
i fosforanów. Zmajdowaniu się fosforanów w moczu należy przypisać odkry- 
cin fosforu, który po raz pierwszy z tego płynu otrzymano. W stanie nor- 
malnym mocz zawsze okazuje własności kwaśne; zmiana mocznika i niektó- 
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rych ciał organicznych w moczu zawartych, sprawia pojawianie się w nim wła- 
sności amonijakalnych, a ztąd pochodzi osadzanie się soli, które przedtém kwas 
wodny utrzymywał w rozpuszczeniu, jak fosforanu wapna i magnezyi, tudzież 
tworzenie się fosforanu amonijaku. Zapewne obfitości fosforanów w moczu 
przypisać należy zachowanie się jego z żelazem, które pod wpływem powie- 
trza i moczu w całej massie swojej zamienia się na fosforan i przez to krusze- 
je. Pokarmy wywierają wielki wpływ na własności moczu; po użyciu szpa- 
ragów mocz nabiera mocnego zapachu, który staje się słabszym przez dolanie 
kwasu lub octu, lecz nie ginie. Olejek terpentynowy udziela moczowi zapa- 
chu fijołków; po niektórych pokarmach, jak np. burakach czerwonych, mocz 
przybiera kolor szczególny; lecz co jest najgodniejszóm uwagi, że niektóre so- 
le przyjęte do żołądka, w moczu odkryć się nie dają. Ponieważ mocz szybko 
ulegając rozkładowi, wydaje wielką ilość amonijaku, przeto znajduje on roz- 
maite zastosowania w sztukach, jak do wyprawy skór niektórych, odtłuszcza- 
nia wełny, przygotowania szczególnego barwnika przez moczenie niektórych 
gatunków porostów w moczu it. p. W wiclu, jeżeli nie we wszystkich 
przypadkach, dałby się mocz zastąpić przez roztwór amonijaku, lecz nizka cena 
jego, na którą wpływają tylko koszta zebrania i przewozu na dlugo jeszcze 
zapewni mu pierwszeństwo przed amonijakiem. 

Moczar, mokrodla, miejsce niskie w lasach czy na polu, większą część ro- 
ku pod wodą stojące, z gruntem twardym. 

Moaczarski (Mikołaj), znakomity wojownik, równie doświadezonego mę- 
stwa i nienstraszonej odwagi, jak wysokich zdolności. Jako pułkownik cho- 
rągwi Lisowczyków, na jej czele w wyprawach do Moskwy i w Inflantach 
przeciw Szwedom, był postrachem nieprzyjaciół, W krwawej bitwie pod Ku- 
mejkami, postrzelony od Pauluka, hetmana kozackiego, z tej rany umarł: po- 
chowany w Lublinie w kościele ojców karmelitów bosych. Konstytucyja 
z r. 1641 oddaje mu należne pochwały, jako dobrze zasłużonemu > 
pospolitej. K. Wł. W. 

Moczenie krwią, albo mocz krwawy (Haematuria) stanowi objaw choro- 
bowy u rozmaitych zwierząt domowych zdarzający się, a pochodzący albo od 
miejscowego cierpienia narzędzi moczowych, albo od ogólnego stanu chorobo- 
wego, jak to np. widzimy w chorobach wąglikowych, czyli karbunkałowych. 
Mocz krwawy spostrzega się czasami tylko u sztuk pojedynczych, niekiedy je- 
dnak dotyka całe lub większą część stada; stosownie do tego, rozróżniono go 

na sporadyczny i epizootyczny. Podział ten wszakze nie zawsze, ze względu 
jedynie na ilość sztuk dotkniętych, usprawiedliwić się daje, gdyż. jak zaraz 
zobaczemy, powstaje niekiedy mocz krwawy współcześnie u wielu sztuk, nie 
w skutek wpływu przyczyn właściwie epizootycznych, ale jakichbądź maj 
przypadkowych. W każdym razie należy jeszcze i o tem pamiętać, że odda- 
wanie moczu ze krwią pomięszanego, nie stanowi właściwie choroby samo 
w sobie, lecz tylko symptom chorobowy. Moczenie krwią, jak już wspomnio= 
no wyżej, zdarza się niekiedy przy chorobach wąglikowych, przyczyny więc 
wywołujące te choroby, przy jakichbądz szczególnych wpływach, mogą dać 
początek oddawaniu uryny ze krwią, nadto spostrzega się stan ten przy przeby- 
waniu zwierząt na pastwiskach leśnych, mianowicie w czasie kwitnienia drzew 
iglastych. Przyczyną chorobowego objawu w tym razie jest głównie pożeranie 
części żywicznych, jakie są zawarte w igłach sosnowych, w pyle kw iatowym 
drzew iglastych i t. d., które zwierzęta wraz z paszą na takich pastwiskach 
zjadają i które kosadaja szczególną własność działania drażniące na organa 
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moczowe. Oprócz tego widziano zjawienie się moczu krwawego na wielu jo- 
dnocześnie sztukach, gdy stado wyganiane jest przez długi czas na pastwiska 
suche, tak zwane wypalone, przy współczesnym braku wody do napoju, i prze- 
ciwnie, jezeli bywa na pastwiskach, a mianowicie porosłych roślinami ostremi, 
np. jaskrem. U sztuk pojedynczych powstaje mocz krwawy często od przy- 
czyny mechanicznej, np. w skutek uderzenia w okolicy lędźwi, nadto od przy- 
jęcia niektórych leków, działających specylicznie na nerki, np. olejkn terpen- 
tynowego, muszek hiszpańskich i t. d., czy to przypadkowo, czy też przez nie- 
umiejętność, w zbyt wielkiej ilości zadawanych. Poznanie chorobowego sta— 
nu, o którym mowa, trudności przedstawiać nie może, gdyż łatwo jest ocenić 
mocz ze krwią pomięszany, który albo bywa jednostajnie zabarwiony, a po 
ustaniu tworzy się w nim osad z części składowych krwi, albo też w moczu 
dają się spostrzegać skrzepliny krwi różnokształtne. Niektórzy ze stopnia po- 
mięszania krwi z moczem, chcieli wyprowadzić stałe wskazówki, do wyrze- 
czenia, czy krew przymięszana pochodzi z nerek, pęcherza, cewki moczo- 
wejit.d. Przyznać jednak należy, że podane w tej mierze prawidła nie zawsze 
okazały się z rzeczywistym stanem rzeczy zgodne, że jedynie ze stopnia po- 
mięszania krwi z moczem, nie możemy za życia zwierzęcia stanowczo ozna- 
czyć, zkąd ona źródło swoje bierze. Obok zmian co do moczu, widzieć się 
dają i rozmaite inne przypady. Niekiedy jest obecną gorączka; tętno jest 
w takim razie przyspieszone, również oddech; zwierzę traci przytem chęć do 
jadła, gdy pragnienie do napoju może być i bywa nawet najczęściej podniesio- 
ne. Chód, mianowicie tylnemi nogami, jest sztywny i za doikniceciem okolicy 
lędźwi, okazuje zwierzę mniej więcej dokuczliwy ból. Bywa także samo od- 
dawanie moczu bolesne, co z niespokojości zwierzęcia i przerywanego, albo 
tylko kroplistego wydzielania się moczu poznać można. Wszelako niekiedy 
braknie wszelkich ohjawów gorączki i zwierzę zdaje się być, ce do ogólnego 
stanu, jakby zupełnie zdrowe. "Trwanie choroby, a tak samo jej zejście, a ztąd 
i rokowania bywają rozmaite i zależne głównie od charakteru choroby i od 
przyczyny, która ją wywołała, oraz od stopnia jej natężenia. Leczenie w mo- 
czu krwawym zastosowane być musi do ogólnego stanu zdrowia zwierzęcia, 
do przyczyny, która wywołała chorobę i do tym podobnych okoliczności. 
W każdym razie przedewszystkiem należy oddalić przyczynę, gdyby jeszcze 
działała. Jeżeli jest obecny stan gorączkowy, dają się sole przeciwzapalne, 
np. glauberska, saletra, zawsze roztworzone w odwarze klejkim z nasion 
lnianych, z korzenia lub ziela ślazowego it. d. Przy wyraźnie podniesionej 
czułości w okolicy ledźwi i bolesnóm oddawaniu moczu, zaleca się odwar lub 
wyciąg (extrakt) z lulka czarnego (Hyoscyamus niger). Gdy moczenie krwią 
stanowi tylko symptom choroby wąglikowej, w takim razie obok stosowania 
zasad leczenia, odnośnie do tego rodzaju chorób wskazanych, zachować należy 
i odpowiednie ostrożności policyjno-weterynaryjne. Wszelako jeżeli nie ma 
stanu zapalnego, czułość w okolicy ledźwi nie jest podniesiona, oddawanie 
moczu nie jest bolesne, a spostrzega się ogólne osłabienie zwierzęcia, w takim 
razie obok pokarmów posilnych, łatwo strawnych, wskazane są leki ściągające, 
a nawet pobudzające, np. kory dębowej lub wierzbowej, kwasy mineralne, 
przetwory żelaza, ałun, a nawet w niektórych razach kamfora ze środkami 
klejkiemi na emulsyję zarobiona. PN: 
Mocznik C, LF, N, O,, jest najważniejszą częścią składową w moczu ludz- 
kim i zwierząt ssących, szczególniej zaś mięsożernych; znajduje się takže 
w urynie ptaków, gadów i w wydzieleniach nerkowych niektórych zwierząt 
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niższej organizacyi, w mniejszej wszakże ilości niż kwas moczowy (ob.). 
Zresztą znaidujemy go także, lubo w małej ilości, we krwi zdrowych nawet 
ludzi i zwierząt, w pocie, w rozmaitych chorobliwych wydzieleniach wielu 
tkanek, oraz w znacznej ilości w płynie szklanym oczu it. p. Mocznik jest 
ciałem oddawna znanćm, Rouelle bowiem odkrył go w r. 4773, Foureroy 
i Vauquelin w r. 1799 bliżej go zbadali, wszakże dopiero w r. 4828 Woehler 
okazał, że jest izomeryczny z cyanianem amonii i przez tak zwaną metamery- 
ję (ob.), czyli przez przełożenie się cząsteczek tej soli sztucznie otrzymanym 
być może; Natanson zaś w r. 1856 dowiódł, że jest amidem kwasu węglane- 
C 0 | 
go H?N}, mozna gobowiem otrzymać przez podobne reakcyję jak inne ami- 


2 
dy (obacz Amonijak), mianowicie działaniem amonijaku na chlorek kar- 
bonylu lub eter węglany.  Mocznik stanowi ciało stałe, krystalizujące 
w długie bezbarwne igly, a niekiedy w słupy czworoboczne, bez zapachu, 
smaku chłodzącego, podobnego do saletry, w eterze i alkoholu łatwo się roz- 
puszcza, w eferze zaś jest prawie nierozpuszczalny. Pod względem zacho- 
wania się chemicznego i natury chemicznej, mocznik jest ciałem obojętnóm, 
które stoi na granicy między zasadami organicznemi i ciałami zupełnie oboję- 
tnemi, łączy się howiem z kwasami, tlenkami metalicznemi i solami, tworząc 
z niemi związki w stostunkach stałych, w wielu razach bardzo charakterysty-= 
czne. Mocznik otrzymać można z uryny ludzkiej, dodając do zagęszczonej, 
przez parowanie lub wymrożenie, uryny, kwasu azotnego lub szczawiowego 
w znacznym nadmiarze, w skutek czego opada z roztworu azotan lub szcza- 
wian mocznika. Z tych związków wydziela się mocznik działaniem kredy, 
węglanu baryty lub węglanu potażu; powstałe ztąd połączenia albo są nieroz- 
puszczalne w wodzie, jak szczawian wapna, albo też przez parowanie i kry- 
stalizacyję, mogą być w największej części oddalone; w ługu zaś pokrystali- 
cznyin pozostaje mocznik i z niego, po odparowaniu do gęstości syropowej, 
wyciąga się alkoholem, odbarwia węglem zwierzęcym i paruje do krystaliza- 
cyi. Daleko łatwiej i w znaczniejszej ilości otrzymać można mocznik sztu- 
cznie z cyanianu amonii Cz NO, N H; O, przez inny układ cząsteczek tej soli, 
zachodzący w skutek prostego ogrzania jej roztworu. W tym celu mieszaninę 
28 cz. suchego sproszkowanego eyjanku żółtego (ob. Cyjan) z 14 cz. braunsz- 
tejnu (oh.), ogrzewa się na płacie zelaznej ; massę pozostałą wyciąga się zimną 
wodą i dodaje 26!/, części suchego siarczanu amonii, następnie od utworzone- 
go siarczanu potażu zlewa i tę ostatnią sól, przez kilkakrotnie powtarzane pa- 
rowanie i studzenie prawie w zupełności oddala: w końcu zaś roztwór paruję 
się do suchości, z pozostałej massy mocznik wyciąga się wrzącym alkoholem 
i z roztworu alkoholowego krystalizuje. Można go także wyrobić innym spo- 
sobem, mianowicie topiąc 8 cz. bezwodnego cyjanku żółtego z 3 cz. węglanu 
potażu, przez co powstaje cyjanek polassu, który przez dodanie do stopionej 
massy 15 ez. minii, zamienia się na cyjanijan potażu; następnie massa otrzy- 
mana wyciąga się wodą zimną, do roztworu dodaje 8 cz. siarczanu amonii i da- 
lej postępuje w sposób dopiero co opisany. W obu podanych metodach otrzy- 
mywania mocznika, cyjanek potassu kosztem tlenu braunsztejnn lub minii, za~- 
mienia się na cyjanian potażu, który następnie przez rozkład podwójny, z do- 
danym siarczanem amonii, daje trudno rozpuszczalny w wodzie, a niezpu- 
szczalny w alkoholu siarczan potażu, oraz cyjanian amonii; ta zaś ostatnia sól 
w skutek ogrzania w mocznik się zamienia. Różne rozkłady mocznika wyra- 
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żnie okazują, że jest on amidem kwasu węglanego, przybierając bowiem pier- 
wiastki dwóch równoważników wody, zamienia się na kwas węglany i amoni- 
jak (ob.). Rozkład ten następuje, ogrzewając wyżej ud 1000 mocznik z wodą 
w rurkach zatopionych, parując go z roztworem cukru ołowianego (ob.), go- 
tując z ługiem potażowym (ob. Połass), albo ogrzewając ze stężonym kwasem 
siarczanym. Podobny rozkład ma miejsce przy fermentacyi uryny, wywoła- 
nej przez działanie szluzu pccherza moczowego, działającego jako fermeni. 
Mocznik w urynie stanowi bardzo ważną część składową; do oznaczenia za- 
tem jego ilości, co do badań lekarskich jest potrzebnem, podano różne metody, 
których opisanie w dziełach chemii organicznej lub analizie poświęconych zna- 
leść można. 

Moczowe narzędzia (organa wropoetica), u człowieka i zwierząt klass 
wyższych, składające się z nerek (ob.), moczowodów (fureferes), pęcherza mo- 
czowego (vesica urinaria) i cewki moczowej (urethra). Moczowody są to 
dwie rurki błoniaste, małej średnicy, lecz znacznej długości, wychodzące z ne- 
rek przy ścianie tylnej jamy brzuszuej, idą ku dołowi i wlewają ciecz do dol- 
nej części pęcherza moczowego. Pęcherz moczowy jest workiem błeniastym, 
owalnym, u spodu szerszym, umieszczonym w przedniej i dolnej części jamy 
brzusznej, który jest przeznaczony do zbierania płynu przez moczowody do- 
starczanego. Ten worek zwęzajac się u dołu, tworzy szyję (collum vesicae), 
która przechodzi w cewkę moczową, rurkę małej średnicy, otwierającą się 
w częściach rodnych zewnętrznych. 

Móczowy kwas, ob. /Frppurowy kwas. 

Moczulski (Teoklyst), arcybiskup kurski i biełgrodzki, urodził się na Wo- 
łyniu 1732 r., nauki ukończył w Kijowie, przechodząc rozmaite stopnie du- 
chowne w r. 1784 mianowany został biskupem, a w r. 1801 arcybiskupem, 
umarł w r. 1818. Jest autorem wielu dzieł religijnych w języku ruskim, któ- 
re wylicza metropolita Eugeni w swoim słowniku pisarzy duchownych. 

Moczydło, pomiędzy Bodaczewem i Niedzieliskami w królestwie Polskićm, 
gubernii Luhelskiej, powiecie Zamojskim, w zlewie rzeki Wieprza położone 
jezioro, rozlewa swe wody na 10 morgach przestrzeni, głębokie stóp 8; woda 
z brzegu czysta, pośrodku koloru brudnego i słychać ją żywicą. 

Moczydło, wieś w powiecie Stanisławowskim, posiada hutę szkła, której 
wyrób roczny ma wartości 26,000 rsr. A. Wasi. 

Moczydłowski (Józef), wierszopis, tłómacz, urodził się w okolicach Czę- 
stochowy i żył za panowania Zygmunta NI. Wydał z druku: Przypowieśce 
króla Salamona, księgi mądrości pańskiej na rytm polski przełożone, przy- 
dane ktemu świeckie wiersze (Kraków, 1614 r., w 4-ce); Juszyński (Dyke. 
Poet.) przywodzi także dosyć gładki wyjątek z rękopismu tłómaczenia Meta- 
morfozów Owidiusza tegoż Moczydłowskiego. F. M. S 

Moczydłowski (Urban), sławny kaznodzieja, dominikan. Był przeorem 
w Łowiczu, a potóm w Łucku i kaznodzieją prymasa królestwa. Słynał z ka- 
zań miewanych w Warszawie, Lublinie, Przemyślu, Łowiczu, a nakoniec 
w Łucku, gdzie na przełożeństwie zycie zakończył w roku 1748; kazań tych 
z osobna wiele jest w druku. F.M. S 

Moczyły, w języku leśnym, kora lipowa, która przez maczenie przyspasa- 
"bia się do wyrobu rozmaitych wiązadeł: np. postronków zmoczył sporządzonych. 

Moczyński (Michał), współczesny doktor medycyny i Chirurgii. Urodził 
się w Poznaniu 1825 r. Po skończeniu nauk gimnazyjalnych w mieście ro- 
dzinnćm rozpoczął nauki lekarskie w Wrocławiu roku 1846, które w Berlinie 
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ukończył 1850 r. i osiadł jako praktyczny lekarz w Poznaniu. Wydał z dru- 
ku: De atresia pudendi (Berlin, 1850 r., w 8-ce). 

Moda, w ogóle to, co pod względem działania, postępowania, odzieży mie- 
szkania, jednem słowem, całego pożycia, jest uświęcone obyczajami i zwycza- 
jami jakiej miejscowości. W ściślejszem znaczeniu moda odnosi się tylko do 
abioru, mianowicie do zmian, jakie w nich mniej więcej często wydarzają się. 
Zmienność i rozmaitość mody, jako wynik zmiennośei w zewnętrznych formach 
życiowych, zależy przeto od więszego lub mniejszego stopnia cywilizacyi, sto- 
sunków, przemysłu i bogactwa narodu, oraz od jego położenia geograficznego 
i instytucyj politycznych. Im kraj uboższy, mniej ukształcony, mniej ludny, 
albo odcięty od ogólnego ruchu świata, tém mniej mieszkańcy jego dostępni 
będą zmianom mody; toż samo ma miejsce tam, gdzie despotyzm tamuje 
wszelką swobodę ruchu, jak np. w większej części krajów Azyi. albo gdzie 
uporne (rzymanie się siarych zwyczajów i urządzeń, jak np. w Chinach, czyni 
umysł jednostronnym i niepostiępowym. Dowód to zatćm wielkiej zastałości, 
chcieć bezwarunkowo potępić modę, która owszem ożywia przemysł i wten- 
czas tylko jest naganną, jeżeli dochodzi do błazeńskiego dandyzmu i jeżeli 
przez nią spuszcza się z oka ważniejszy dobrobyt domowy.— Ojczyzną mody 
jest Francyja, a raczej Paryż, lubo w ostatnich czasach i Anglija nie ustępluje 
pod tym względem pierwszeństwa. — Pisma poświęcone modzie, zwykle z ilru- 
stracyjami, bardzo są rozpowszechnione; u nas, wychodzący dawniej pod e- 
dakcyją pani Widulińskiej Magazyn Mód, zmienił od kilku lat swoją nazwę na 
Tygonik Mód i zostaje obecnie pod redakcyją J. K. Gregorowicza. F. H. L. 

Modejna, bożyszcze pogańskiej Zmudzi, które opiekowało się lasami i pu- 
szczami. 

Model, (po franeuzku: modèle), wzór, ink w malarstwie nazywają się lu- 
dzie, którzy nago służą artyście za przedmiot studyjów. Do modelów zalicza 
się równiez używany w podobnymże celu mannekin, czyli lalka drewniana 
z członkami ruchomemi. Rysunek z takiego modelu nazywa się aktem czyli 
akademiją. W rzezżbiarstwie modelem jest figura zlepiona przez samego ar- 
tystę z gliny, gipsu lub wosku, mająca służyć za wzór do drugiej, którą utwo- 
rzyć zamierza z twardszego maferyjału. W architekturze model w mniej- 
szych rozmiarach, wyrabiany z drzewa, karku, massy papierowej i t. d., służy 
do lepszego ocenienia pojedynczych pomiędzy sobą części. Nakoniec mo~ 
deli potrzebują także mechanicy i inzenierowie machin do nowych wyna- 


Jazków. F. H. L. 
Model, wies w i posiada cukrownią należącą do Karola Re- 
zlera. A. Wisk. 


Modena, do r. 1860 niepodlebre księstwo Włoskie, chejmowało żyzną ró- 
wninę nawodnioną przez rzekę Panaro, graniczyło od zachodu z Parmą i wąz- 
kim tylko pasem ziemi łączyło się z księstwem Massa-Carrara. Na 110 mil 
kwadratowych przestrzeni, liczyło w r. 1850 przeszło 586,000 ludności. Od 
południa ciągnie się łańcuch Apenninów wznoszący się u wierzchołka Monte- 
Cimone aż do 6,500 stóp. Z wyjątkiem Po, na krótkiej tylko przestrzeni two- 
rzącej granicę, i kanału Tassoni,nie ma rzek spławnych. Grunt żyzny w stro- 
nie północnej; klima nie tyle zdrowe jak w Toskanii. Mieszkańcy obok rolni- 
ctwa (rudnią się uprawą wina, owoców, oliwy, hodowlą bydła, jedwabnietwem 
i górnictwem, mianowicie łomem marmuru. Przemysł małoznaczący, handel 
ożywiony. Forma rządu była absolutnie-monarchiczna, a książę pochodził 
z bocznej linii domu austryjackiego. Politycznie dzielił się kraj na 7 prowin- 
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cyj: Modena, Reggio, Guastalla, Frignano, Garfagnana, Massa-Carrara i Lu- 
nigiana. W ogóle rządzono się prawami austryjackiemi, w osobnym kodexie 
skreślonemi; wprowadzono konfiskatę majątku, zabroniono fideikommissu. Nau- 
kowość w zupełnóm była zaniedbaniu. Wojsko na sposób austryjacki uorga- 
nizowane, składało się z 3,500 ludzi, oprócz trzech pułków milicyi rezerwo- 
wej 14,656 ludzi wynoszącej. W budżecie r. 1854 dochody państwa wyka- 
zano na 8,413,522 franków, wydatki na 8,728,433 franków, co daje deficytu 
344,544 fr. — Dzieje. Modena była w starożytności częścią Exarchatu, pó- 
źniej Toskanii, następnie wraz z Ferrarą dostała się rodzinie Torelli, po której 
objęła ją (r. 1290) w posiadłość rodzina Este. Po odebraniu Ferrary na len- 
nietwo przez Kłemensa VIII w r. 1582, pozostały przy Modenie tylko księ- 
stwa Reggio i Carpi. Książę Franciszek I nabył r. 4633 księstwo Correggio, 
Franciszek I r, 1710 księstwo Mirandola, r. 173% księstwo Novellara, a roku 
4741 przez ożenienie księstwo Massa-Carrara, Ostatnim księciem z domu 
Este był Herkules III (zm. 1803 r.), który uciekł r. 4796 w czasie zajęcia 
Włoch przez Francuzów, pokojem zawartym w Campo-Formio swego kraju 
pozbawiony, po pokoju Lunevill'skim wynagrodzonym został Bryzgowiją, któ- 
rą odstąpił arcyksięcia Karolowi Antoniemu Józefowi Ferdynandowi z jedy- 
naczką po nim Maryją Beatryxą ożenionemu. Ten ostatni przybrawszy tytuł 
Modem-Breisgau, utracił Bryzgowiję w skutek pokoju presburgskiego r. 1805 
i zmarł r. 1806. Syn jego Franciszek IF dopiero w r. 1814 odebrał posia- 
dłość dziadka swego, gdy jednocześnie i matka jego weszła do księstwa Mas- 
sa-Carrara, do którego traktat wiedeński dorzucił kawałki lennictw cesarskich 
w Lunigiana. Księstwo to przeszło po śmierci matki (r. 1829) na syna i po~ 
łączone zostało z Modeną; w r, zaś 1847 otrzymało przeznaczone mu nadto 
po śmierci cesarzowej Maryi Ludwiki a księżnej Parmy, Piacenzy i Guastalli, 
cząstki Parmy i Toskanii, o iłe te przejdą w skład Lukki. Po wygaśnięciu 
zaś linii panującej miała Modena przejść pod rządy ausiryjackie. Reakcyja za- 
prowadzona w kraju wraz z powrotem Franciszka IV, nie mogła mu zjednać 
miłości ludu. Jezuici i policyja tajna opiekować się poczęli zakładami nan- 
kowemi. Rewolucyja lipcowa w Paryżu z roku 1830, i wywołane nią 
obostrzenia rozporządzeń książęcych względem członków towarzystw taj= 
nych, rozgałęzionych po eałym półwyspie, tak mocny wywarły wpływ na 
umysly, że w samej Modenie wybuchło powstanie dnia 3 Lutego 1831 
roku na czele którego (rzecz szczególna) stanął sam naczelnik policyi 
tajnej Cyrus Menotti, a książę do ucieczki zmuszony, udał się do Wie- 
dnia. Dopiero po przywróceniu spokojności przez wojska austryjackie, po- 
wrócił on 9 Marca do kraju i złożywszy d. 6 Kwietnia sąd doraźny, śmiercią 
ukarał Menotti'ego i kilku innych, 107 osób zaś na galery skazał, którą to ka- 
rę złagodził tylko oddaniem ich pod dozór Jezuitów, którzy wypędzeni na 
chwilę przez rząd tymczasowy, wrócili do kraju razem z księciem. Przy tej 
sposobności utracili i żydzi prawa nadane im r. 1795 i znaczne summy pienię- 
zne tytułem kontrybucyi złożyć musieli, Nie zaniedbał oraz książę zaskarbić 
sobie opiniję publiczną dziennikiem Voce della verita, którym osobiście kiero- 
wał. Mimo to trafiono już w r. 1832 na ślad nowego spisku, w skutek czego 
kawaler Józef Ricci, dawniej poufny księcia, rozstrzelanym został jak wprzó- 
dy Menotti. Z tychże samych powodów w latach 1833, 1835 i później, wiele 
znakomitych osób częścią ukarano śmiercią, częścią wywołano z kraju, lub na 
galery i konfiskatę majątków skazano. W r. 1825 książę Modeny, wespół 
z Sardyniją i Neapolem, wsparł don Karlosa pożyczką 25 milijonów franków. 
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Po śmierci Franciszka IV (w Styezniu r. 1846) objął rządy syn jego Franci- 
szek V, który wstępując w ślady ojca równie jak on zadzierając z poddanemi, 
podobnych też doczekał się owoców. Kiedy w skutek zrzeczenia się księcia 
Lukki (15 Września 184? r.), Lukka dostała się w udziale Toskanii, ta zaś za 
ten nabytek odstąpić miała Parmie Pontremoli, a Modenie Fivizzano, wtedy 
mieszkańcy tego ostatniego miasta usilnie upraszali wielkiego księcia by ich 
od Toskanii nie odrywał. Książę Modeny kazał natomiast zająć zaraz zbroj- 
nie Fivizzano, co wywołało znów groźne ruchy wojsk toskańskich, i dopiero 
po wdanin się papieża i króla Sardynii, Toskanija ustąpiła Fivizzano Modenie. 
Zamiana taka i targowisko krainami i ludźmi, oraz gwałtowne księcia środki, 
tyle oburzenia między samemi wywołały Modeńczykami, że nie czując się 
między poddanemi bezpiecznym, książę przywołał na pomoce Austryjaków, któ 
rzy tóż niebawem weszli do Modeny i Reggio. Ze śmiercią księżnej Parmy 
(w Grudniu 1847 r.) otrzymała znów Modena przyrost 53/, mil kwadr. ziemi 
i 50,000 ludności. Bójki eząsikowe po miastach, większą jeszcze naprowa- 
dziły liczbę wojsk austryjackich do kraju, a książęta Modeny i Parmy zawarli 
r. 1848 formalny traktat zaczepny i odporny z Austryją, mocą którego wojska 
austryjackie miały na zawsze w krajn pozostać. Rozjątrzony lnd wypędził 
jezuitów w Marcu 1848 roku. Gdy przyszła wieść o rewolucyi wiedeńskiej, 
książę starał się uśmierzyć wzburzone umysły przemową pojednawczą do lu- 
du, atoli kraj opuścić był zmuszony. Zaraz potóm w d. 24 Marca wszedł do 
Modeny zbrojny oddział ochotników z Bolonii; pod jego strażą rozwiązano re- 
gencyję przez księcia pozostawioną, i mianowano rząd tymczasowy, który 
ogłosił Franciszka V jako pozbawionego tronu, dobra mu zasekwestrował, 
a 29 Maja kraj do Sardynii przyłączył. Atoli klęska Karola Alberta do- 
znana pod Custozza w d. 25 Lipca, odsuncła znów od steru stronnictwo re- 
wolneyjne, a Franciszek V w towarzystwie kolumny piechoty austryjackiej 
Liechtenstein'a wjechał znów do swojej stolicy, wydawszy poprzednio w Man- 
tui proklamacyję obiecującą zaprowadzenie reform w duchu czasu i amnestyję, 
z której jednak mała tylko liczba osób mogła korzystać. Rozruchy przecież 
nie nstawały, a we Września chwycono się znów najsurowszych rozporzą= 
dzeń militarnych. W Listopadzie t. r. probował nawet bogaty obywatel Riz- 
zali uśmiercić księcia, lecz zranił tylko towarzyszącego mu officera. Przy 
wybuchu wojny z Sardyniją w Marcu 1849 r. książę wraz z wojskiem au- 
stryjackiem opuścił Modene, udając się do Brescello nad rzeką Po, i poruczył za- 
łatwienie spraw ministerstwu pozostawionemu pod strażą załogi cytadelli, 
z Austryjaków i Modeńczyków złożonej. Wróciwszy w Maju do kraju, po- 
został przy dawnym rządzenia trybie, nie bez pewnych i istotnych atoli ule- 
pszeń pod względem administracyjnym i skarbowym. W roku 1859 przyłą- 
czywszy się z wojskiem do ariii austryjackiej, utracił panowanie i księstwo 
w skutek zwycięztwa wojsk franeuzkich i sardyńskich, po czem przeniósł się 
na mieszkanie do Czech, a kraj jego wcielonym został r. 1860 do królestwa 
Włoskiego. 

Modena (po łacinie: Mutina), stolica b. księstwa Modeńskiego i prowincyi 
tegoż nazwiska, nad kanałem łączącym z sobą rzeki Secchia i Panaro, leży 
w równinie żyznej i jest siedzibą biskupa i władz wojskowych i cywilnych (da- 
wniej książęcych, dziś krółestwa włoskiego). Liczy z górą 30,000 miesz- 
kańców, ma uniwersytet z wydziałami prawa, medycyny i filozofii, akademiję 
sztuk pięknych, szkołę weterynaryi i wojskową, dwa duże kollegija pojezuic- 
kie, instytut głuchoniemych i inne zakłady naukowe i dobroczynne. Ulice 
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szerokie, regularne, domy w wielkiej części arkadami i krużgankami opatrzone, 
mnóstwo pałaców, 2 teaira, 25 kościołów, 2 klasztory dominikańskie i jeden 
benedyktynów, piękne spacery publiczne, tygodniowe targi bydła, parę ręko= 
dzielni; mniej atoli jest handlowne niż Reggio i w ogóle mało przedstawia ży- 
cia i ruchu. Między kościołami odznacza się katedra San-Geminiano rozpo- 
częta r. 1099 przez księżnę Matyldę, ukończona i poświęcona przez papieża 
w r. 1184, a r. 1822 odnowiona, w której dzwonnicy (ghirlandina) wysokiej 
i białym wyłożonej marmurem, zawieszoną jako pamiątka narodowa słynne wia- 
dro zdobyte r. 1325 na Bolończykach, które opiewał poeta Alexander Tassoni, 
Modeńczyk, w swym wierszu bohaterskim: Za secchia rapita. W kościele 
Santa-Maria-Pomposa pod bramą San-Agostino są grobowce uczonych Mo- 
deńczyków Sigonio i Muratori. Pałac książęcy, gmach wielki i wewnątrz py- 
sznie urządzony, zawiera w sobie jednę z najsławniejszych biblijotek włos- 
kich Bibliotheca Estense obejmującą przeszło 400,000 tomów, 3,000 rękopis- 
mów, gabinet numizmatyczny z przeszło 26,000 medali złożony, tajne archi- 
wunm, obserwatoryjum i dobry jeszcze zbiór obrazów, lubo słynna galeryja 
modeńska sprzedaną została do Drezna w r. 4746.— Modena jako Mutina wy- 
stępuje po raz pierwszy w dziejach, w ezasie wojen Rzymian z Gallami cysal- 
pińskiemi, na krótko przed wybuchem pierwszej wojny punickiej. W r. 1803 
przed Chr. zamieniona w koloniję rzymską; r. 78 przed Chr. Pompejusz obległ 
zamkniętego w jej murach Marka Brutusa, ojca mordercy Cezara. Słynie 
w dziejach Fajna mutinenzyjska czyli oblężenie zamkniciego tu Decymusa 
Brutusa przez Marka Antonijusza r. 43 i odsiecz pod wodzą Oktawijaua i kon- 
sulów Hirtiusa i Pansy. Zburzone i odbudowane za cesarza Konstantyna W. 
wiele miasto ucierpiało podczas wojen Ostrogotów, Byzantynów i Longobar- 
dów i długi czas stało opuszczone. Frankońscy hrabiowie rządzili niem od 
IX stulecia; w XI stuleciu biskupi byli zarazem i świeckiemi władzcami. 
W XII stuleciu było własnością hrabiny Matyldy toskańskiej. Po rozbiciu 
związku miast toskańskich i po zatargach różnych stronnictw, poddało się ro- 
ku 1288 marerahiemu Obizzo d'Este. W domu tym pozostawszy, zamieniło 
się w stolicę księstwa. Za panowania francnzkiego było stelicą departamentu 
Panaro. Porównaj Sossai: Descrizione della città di Modena (Modena, 1833). 

Modena (Gustaw), znakomity artysta dramatyczny, ur. 1803 r. w Wene- 
cyi, którego ojciec aktor takze, oddał na naukę prawa do szkół w Padwie i Bo- 
lonii. Od r. 1821 praktykował on w Rzymie jako adwokat, później w Bolonii. 
Z wymuszonego tego zajęcia, lubo sumiennie mu się oddawał, otrząsnął się do- 
piero w r. 1826, a idąc za wrodzonym mu popędem, udał się do Rzymui tu 
wystąpił na scenę po krótkiej dramatycznej nauce. Wkrótce atoli zawikłany 
w ruchy polityczne, musiał się wynieść z Włoch r. 1834. Po siedmioletnim 
pobycie w niedostatku we Francyi, Belgii i Szwajcaryi, wrócił. do Włoch 
z Londynu, korzystając z amnestyi r. 1838 przez cesarza Ferdynanda włos- 
kim wychodźcom udzielonej. Deklamacyje publiczne wyjątków z Dantego 
Commedia divina miewane w teatrze królewskim (Kingstheater), które wielce 
się podobały, użyczyły mu środków powrotu do ojczyzny. Tutaj znakomitą 
sobie zyskał wziętość na scenie i zarazem zasłynął jako głowa nowej szkoły 
dramatycznej, narodowy wybitnie w akeyi rozwijającej pierwiastek. Towa- 
rzystwo sceniczne, którego był członkiem, było jednem z najlepszych we Wło- 
szech, lubo wedle zwyczaju własnego wędrownćm. 

Moderato, po włosku: z umiarkowaniem, jest to wyrażenie w muzyce, słu- 
żące ruchowi, trzymającemu środek między Allegro (ob.) i Andante (ob.). 
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Modest (Święty), wraz z Krescencyją, wychowywali w wierze chrześci- 
jańskiej Hzła, urodzonego w Sycylii, z najdostojniejszych, ale żyjących w po- 
gaństwie rodziców. Ojciec nie mogąc zmusić Wita do wyrzeczenia się wia- 
ry chrześcijańskiej, oddał go w ręce rządzcy dla ukarania. Ochłostany okru- 
tnie, unikając dalszych mak, ś. Wit wsiadł na okręt z przyhranemi rodzicami 
swemi świętemi Modestem i Krescencyją. Po kilkodniowej żegludze, przy- 
byli do brzegów Lukanii, prowincyi królestwa Neapolitańskiego i tu schwyta- 
ni podczas wylądowania, odnieśli palmę męczeńską, po szczeróm i szlachet- 
nem wyznaniu wiary Chrystusowej, za prześladowania Dyjoklecyjana, 
w IV wieku. Kosciół obchodzi pamiątkę świętych Modesta i Wita dnia 15 
Czerwca. L. R. 

Modest, chorepiskop salzburgski, w VIII wieku wysłany przez Wirgilijn= 
sza, biskupa salzburgskiego z czterema kapłanami do Karyntyi, na prośbę 
władzcy tego kraju Chettiomara (zmarłego r. 769), nawracał jego mieszkań- 
ców, budował kościoły, między innemi kościół Panny Maryi, zapewne Maria- 
saal, niedaleko Klagenfurtu, kościół w Liburnii, a raczej Tiburnii, niegdyś sto- 
licy Noryku i kościół w Undrimach. Niedługo potćm umarł; uważany za apo- 
stoła Karyntyi. L. R. 

Modica cWołyka), stolica okręgu w prowincyi Syrakuzkiej (Syr azosa), 
w Sycylii, niegdyś stolica hrabstwa tegoż nazwiska, leży w ciasnej, otoczonej 
wysokiemi skałami dolinie, jest wielkie, ale niezbyt pięknie zabudowane, 
z zamkiem, pałacem sabinatorskim, katedrą, kilkoma innemi kościołami i ma 
przeszło 25,000 mieszkańców, utrzymujących się głównie z rolnictwa. Mniej 
więcej o milę ztąd, w skalistej pustyni leży dolina /spżca, ciekawa dla swoich 
mieszkań podziemnych, t. j. niezliczonych grot kilkopiętrowych w skałach wa- 
piennych, ciągnących się na przeszło milę wzdłuż i w szerz. Hlistoryja nie 
podaje, kto stworzył to miasto troglodyckie i kto w niêm zamieszkał; widać 
tylko z zupełnie prostej konsirukcyi jaskiń, że musiały to być mieszkania pier- 
wotnej ludności sycylijskiej. JC l. 

Modius (Franciszek), historyk, żyjący w drugiej połowie XVI wieku, wy- 
dał z druku pomiędzy innemi dzieło tyczące się historyi polskiej, p. t: Pande- 
ctae triumphales swe pomparum el festorum ac solennium apparatuum 
(Frankfurt, 1586, in fol., 2 tomy), w których umieszczone są oprócz obcych, 
następne artykuły, odnoszące się do rzeczy polskich: jak zjazd Władysława 
Jagiellończyka, króla węgierskiego z Albertem królem polskim 1493 r. (kar- 
ta 52); podróż, wjazd do Krakowa, przyjęcie w Wenecyi Henryka Walezyju- 
sza, obrzędy koronowania królów polskich, jakie przy koronaeyi Henryka były 
zachowane (karta 193); wesele Karola IV z wnuczką Kazimierza W. (kar- 
ta 208); pogrzeb Zygmunta Augusta. E. M. S. 

Modliborzyce, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, powiecie Za- 
mojskim, na nizinie otoczonej wzgórzami, położone, nad rzeką Sanną, przy 
trakcie z Janowa do Lublina, od miasta Janowa wiorst 7 odległe. Założone 
w r. 1642 przez Stanisława Wietockiego, stolnika bełzkiego, na mocy przy- 
wilejn króla Władysława IV. Kościół parafijalny tutejszy erygowany był po 
upadku pierwszego w r. 1412, ten zaś przez czas zniszczony, zastąpiony Z0- 
stał terażniejszym wymurowanym w r. 4664 przez wyżej wspomnionego Wie- 
teckiego. Samo miasteczko zniszczone było ogniem w latach 1814 i 1841. 
Dziś należy do Emila Dolińskiego, liczy ogólnej ludności 998 głów, utrzymu- 
jących się z rolnictwa. Domów drewnianych ma 106, murowanych 2, kościół 
murowany i kaplica z drzewa modrzewiowego, jeden A pod miastem i go- 
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rzelnia, wszystko ubezpieczone na summę rs. 13,690; magistrat; jarmarków 
odbywa się 6 do roku, a targi co tydzień. F. M. S. 
„Modliborzyce, wieś rządowa poduchowna w gubernii Radomskiej, w po- 
wiecie Opatowskim, między Opatowem a Iwaniskami położona, pamiętna 
w dziejach naszych zjazdem w r. 165% Rakoczego, księcia siedmiogrodzkie- 
go z Karolem Gustawem, królem szwedzkim. Tu w dniu 41 Kwietnia t.r. 
stanął obozem Karol Gustaw; zawiadomiony, iż wieczorem przybędzie książę 
Jerzy Rakoczy, uszykował wszystko jakoby do boju, na przyjęcie tyle upra- 
gnionego sprzymierzeńca. Za przybyciem księcia, ozwały się trąby, kotły, 
wystrzały z dział i ręcznej broni. Przed ozdobnie przybranym namiotem, 
z uniżonością przywitał Rakoczy króla, który nie szczędził oznak życzliwo- 
ści. Wzajemna radość przerwaną została śmiercią Adolfa, księcia nassaus— 
kiego, przypadkowym czyli też umyślnym ugodzonego wystrzałem. Wieś ta 
zdawna była własnością opactwa benedyktynów na Łysej górze. Ks. Bartło- 
miej Opatowski, tutejszy pleban w r. 1444, w miejseu dawnego nowy wymu- 
rował kościół pod nazwiskiem ś. Benedyktyna, który się do dziś dnia utrzymu- 
je. W r. 1598 Jan na Wielkiej Lipnicy Lipnicki starosta, wystawił tu dla 
siebie i dla swojej żony Elzbiety z Białkowskich wspaniały kamienny nagro- 
bek, z którego leżąca figura rycerza w dobrym się dotąd dochowała stanie, 
cześć tylko napisów już jest nieczytelną. Kościół nie ma w swojej budowie 
nic szczególnego. niktby so nawet na pierwsze wejrzenie o tak odległą sta- 
rożytność nie posądził. F. M. S. 
Modlibowski (Bartłomiej), kasztelan bracławski, mąż słynny w pośród 
naszego bitnego rycerstwa. Ten za czasów Jana Kazimierza, pędząc ucho- 
dzących Tatarów, otoczony od nich, długo się bronił dzielnie; gdy mu kul nie 
stało, rękojeścią szabli wybił zab sobie, a przybiwszy nim w rusznicy nahój 
prochowy, wycelował do najbliżej nacierającego Murzy, i trupem go położył. 
Śmierć przywódzcy pohańców taki postrach na cały ich hufiec rzuciła, że 
w popłochu uciekli, a Modlibowski z garstką swoich szczęśliwie się wycofał. 
O tym czynie e mezricra kasztelana, współcześni z podziwicniem wspo- 
minają. K. Wł. W. 
Modlibowski (Kacper), kasztełan międzyrzecki, sławny ze swojej wymo- 
wy na sejmach z czasów Augusta UI, niektóre jego mowy umieszczone są 
w Śwadzie polskiej Danejkowicza, był czesnikiem wschowskim, mianowany 
kasztelanem 1736 r., umarł w r. 1754. 
Modlin dziś zwany Nowogieorgiewsk, jedna z najznakomitszych twierdz 
w król estwie, przy ujściu Narwi do Wisły, w gubernii Płockiej, niegdyś wieś. 
Rycina wsi Modlina, błędnie Pagus Wogłino zwanej, umieszczona jest przy 
dziele Puffendorfa: De rebus gestis Caroli Gustavi; generał Stenbork stanąw- 
szy obozem we Wrześniu 1655 r., znacznie ją umocnił. Broniąc mu przepra- 
wy szlachta mazowiecka, usypała opodal szańce i okopy. Stanowisko Modli- 
na zajął w roku następnym Falegraf Adolf Jan, wódz szwedzki, a nie mając 
sił dostatecznych, stał spokojnie, gdy tymczasem Jan Kazimierz odzyskał War- 
szawę. Za nadejściem dopiero króla szwedzkiego i Fryderyka Wilhelma, 
elektora brandenburgskiego, w 32,000 wyruszono ztąd pod Pragę w nocy 
d. 27 Lipca po rzuconym moście naprzeciwko Nowodworu. Korzystne za- 
tóm położenie strategiczne Modlina z dawna uznawano; dopiero atoli cesarz 
Napoleon I prowadząc w tych stronach wojnę z Prusami wr. 1806, był pierw- 
szym założycielem twierdzy i tam, gdzie przedtóćm były czyste pola, krocie lu- 
du polskiego spędzonych w ciągu lat 6, dźwignęły potężne szańce i wznie- 
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siona została warownia, kiórą czas i milijony w następnych latach na ten cel 
użyte dokończyły. W r. 1812 dowodził fortecą generał holenderski Dondell, 
który poddał ją wojsku rossyjskiemu d. 25 Grudnia 1843 r. Poczóm ciągle 
powiększana i wzmacniana przez wojska polskie, a po r. 1831 przez rossyj- 
skie, doprowadzona została do stopnia jednej z najpotężniejszych europejskiej 
warowni. F. M. S. 
Modliński (Józef), pułkownik i szef szwadronu wojska polskiego, urodzo- 
ny we wsi Niegibalice w Kujawach 1774 r., rozpoczął wcześnie zawód woj- 
skowy i już w r. 1798 jako adjutant generała Mniewskiego, czynny brał udział 
w ówczesnej wojnie, kapitan ułanów 1807 r. odznaczył się pod Bydgoszczą 
i zaszczytnie jest wspominany w historyi tej kampanii. Pułkownikiem i sze- 
fem szwadronu został w r. 1809. Opuściwszy służbę wojskową, osiadł na 
wsi i z zapałem oddawał się rolnictwu, pełniąc przytem z wyboru obywateli 
urzęda radzcy wojewódzkiego, sędziego pokoju i posła na sejm w roku 1828. 
Szanowany w całej okolicy, zakończył życie w r. 1837, F. M. S. 
Modlitwa. Jest to wzniesienie duszy naszej do Najwyższej Istoty, do Bo- 
ga; jest to rozmowa z Bogiem poufała, wewnętrzna: jest to polot duszy, która 
wzbija się od niskości rzeczy ziemskich do wysokości niebios. Modlić się, jest 
to opuścić obcowanie z ludźmi, z rzeczami stworzonemi, aby rozmawiać z tym, 
czyja Wszechmocna ręka wydostała wszech-świat z nicości. Modlitwa jest 
najdoskonalszym ezynem stworzenia, jest uwielbieniem nieskończoności Stwo- 
rzyciela, prośbą o jego pomoc rodzicielską, wdziccznością za dobrodziejstwa 
otrzymane; jesi zarazem wyznaniem nicości człowieka, jękiem żalu, lamentem 
śród niedoli. Modlitwa, pod temi wszystkiemi postaciami, według stanu tego 
kto sie modli, jedną jest w swojem działaniu, które ma na celu wielbić Boga 
i wznosić się, jako wonność kadzenia, przed jego oblicze. Dwa są rodzaje 
modlitw: modlitwa wewnętrzna, umysłowa, duszna, która jest zupełnie we- 
wnętrzną i nie objawia się na zewnątrz przez żaden znak. Taką jest modli- 
twa tego, kto nie ruszając ustami, korzy się głęboko przed Bogiem i składa 
mu z głębi serca, hołd uwielbienia, chwały, miłości i dziękczynień. Modli- 
twa ustna jest ta, którą czynimy ustami, wymawiając słowa, wyrażające uczu- 
cia, któremi serce jest przeniknione. Modlitwie ustnej, aby była dobrą, towa- 
rzyszyć powinna modlitwa wewnętrzna: byłaby bowiem tylko szyderstwem 
i naigrawaniem się, gdyby wyrażała uczucia, których modlący się nie ma we- 
wnętrznie. Modlić się trzeba z uwagą, pokorą, ufnością, czystością zamiaru 
czyli intencyi i wytrwałością, W wierze katolickiej nie same tylko Sakra- 
menta są środkami do wyjednania łaski Pana Boga, to jest pomocy, której po- 
trzebujemy, aby uniknąć złego, wykonywać cnoty chrześcijańskie i zachowy- 
wać przykazania. Możemy otrzymać tę łaskę przez modlitwę, która, skoro 
jest należycie uczynioną. wszystko może na sercu Pana Boga i skłania go do 
zlewania na nas swoich łask i darów. „Któż nie będzie uderzony zdumie- 
niem i uwielbieniem, woła ś. Jan Złotousty, na widok tak wielkiej dobroci Bo- 
ga względem nas, która skłania go do zaszczycenia śmiertelnych rozmową 
z nim i pozwolenia nam składać prośby nasze u podnóżka jego tronu?” Mo- 
dlitwa koniecznie jest potrzebną, ponieważ Jezus Chrystus sam ją nakazał 
i sam dał jej przykład; a przytem, ponieważ zawsze potrzebujemy pomocy Pa- 
na Boga, i Bóg chce abyśmy go o nią prosili. Jezus Chrystus powiedział: 
„Czujcie, a módlcie się, abyście nie weszli w pokusę” (ś. Mat., 26, 41); oraz: 
„Proście, a będzie wam dano; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a będzie wam 
otworzono” (s. Luk., 14, 9); „Proście, a wezmiecie: aby radość wasza była 
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pełna” (s. Jan, 16, 24); „Zawżdy modlić się potrzeba, a nie ustawać” (s. Łuk., 
18, 1): „A przetoż czujcie, modląc się na każdy czas, abyście byli godni ujść 
tego wszystkiego co przyjść ma i stanąć przed Synem Człowieczym” (tamże, 
21, 36). Kiedy Jezus Chrystus każe modlić się zawsze, bez ustanku, to nie 
znaczy, iż trzeba, abyśmy klęczeli od rana do wieczora i mieli bez ustanku 
w ustach jaką formułę modlitwy; bo sam Pan Bóg czynił wyrzaty: „Ten lud 
czci mię wargami; ale serce ich daleko jest odemnie” (ś. Mat., 15, 8).  Modlić 
się do Pana Boga bez ustanku, jest to nie spuszcząć z oka świętej jego obeo- 
ności, często podnosić umysł nasz i serce ku niemu; ofłarować mu nasze troski, 
nasze cierpienia i boleści, nasze trudy i wszystkie czynności nasze wykony- 
wać w zamiarze podobania się jemu, zjednania mu chwały i spełnienia naj- 
świętszej woli jego. Kościół katolicki zaleca modlić się głównie rano, dzię- 
kując Panu Bogu za nocny odpoczynek, ofiarując mu pierwiastki dnia i wszyst- 
kie czynności nasze, i prosić go nn resztę dnia, o pomoc jego opieki i łaski; 
wieczorem, dziękując mu za łaski, których nam udzielił w ciągu dnia, i prosząc 
go o opiekę, której potrzebujemy, abyśmy przepędzili noc bez niebezpieczeń- 
stwa: przed jedzeniem prosząc, aby błogosławił pokarm, który pożywać bę- 
dziem, i dał nam łaskę obrócenia go na nasz pożytek; po jedzeniu, wyrażając 
mu wdzięczność naszą, że raczył udzielić nam tego, czego potrzeba było do 
utrzymania ciała i pokrzepienia sił naszych. W czasie Mszy świętej i nabo- 
żeństwa w kościele, obecność tylko cielesna nie jest dostateczną, a zatóm, 
trzeba modlić się, aby znajdować się tam z korzyścią i wypełniać przykazanie. 
W niebezpieczeństwach i nieszczęściach, aby uprosić łaskę uniknienia ich, 
W pokusach, aby uprosić łaskę zwyciężenia onych. Przy obraniu sobie sta- 
nu, aby poznać wolę Boga i uprosić łaskę zastosowania się do niej. W go- 
dzinę smierci, aby uprosić łaskę skonania śmiercią sprawiedliwych i wnijścia 
w posiadanie szczęśliwości wiekuistej. Jest bardzo wielka liczba modlitw al- 
bo formuł modlitwy, upoważnionych przez Kościół; książki do nabożeństwa są 
niemi napełnione i do wielu z nich papieże przywiązali odpusty. Ale najdo- 
skonałszą ze wszystkich, najwyborniejszą i najskuteczniejszą, jest Modlitwa 
Pańska, zwana pospolicie „Ojcze nasz” (Pater noster), ponieważ od tych stów 
się zaczyna. Ułożył ją sam Jezus Chrystus. Drugą najpowszechniejszą, 
a po modlitwie Pańskiej, najprzedniejszą modlitwą jest Pozdrowienie Anielskie; 
w pierwszej oddajemy eześć najwyższą Bogu samemu i jego samego wzywa- 
my, prosząc o łaskę i miłosierdzie; w „„Pozdrowieniu Anielskiem,* oddajemy 
cześć należną Matce Boskiej i wzywamy ją, aby się za nami modliła do Syna 
swego. Kościół zaleca także modlić się do Aniołów Bożych: „bo oni są domo= 
wnicy Boży” (Psalm, 102, 20), a stróżowie nasi,” (Psalm, 33, 8; $. Mat., 18, 
10); modlitwy nasze Bogu ofiarują (Objaw., 8, 3); dusze dobrych zanoszą do 
nieba (ś. Euk., 6, 22); zaleca modlić się do Świętych Pańskich: bo oni równi są 
Aniołom i „modlitwy nasze Bogu ofiarują” (Objaw., 5, 8), „modlą się za na~ 
mi” (Jerem., 15, 1; Objaw., 6, 10). Modlić się powinniśmy za bliźnich na- 
szych żyjących, jako nas upomina ś. Jakób apostoł, mówiąc: „Módlcie się jedni 
za drugimi, abyście byli zbawieni” (5, 16), i ś. Paweł: „Proszę tedy najpier- 
wej, aby były czynione prośby, modlitwy, przyczynienia, dziękowania za 
wszystkie ludzie” (£ do Tymot.). „Ktokolwiek modli się za drugich, mówi 
s. Grzegorz, tém samćm modli się za siebie: a im Zarliwiej modli się za dru- 
gich, tem więcej wysługnje sobie łaski i miłosierdzia Bożego.” A nie masz 
milszej modlitwy uszom Stwórcy, jak modlitwa za nieprzyjaciół; bo przez to 
naśladujemy Jezusa Chrystusa i słachamy głosu jego; albowiem przykazał 
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nam, mówiąc; „Miłujcie nieprzyjacioły wasze; a módlcie się za prześladujące 
i potwarznjące was” ($. Mat., 5, 44).  Modlić się też powinniśmy za umar- 
łych, albowiem Pismo Święte mówi: „Swięta i zbawienna jest myśl, modlić się 
za umarłych, aby byli od grzechów rozwiązani” (IL Mackab., 13, 46). A so- 
bór trydencki uczy: „Jest czyściec, w nim zatrzymane są dusze pokutujące, 
którym modlitwy wiernych, a szczególniej ofiara Mszy świętej, wielką ulgę 
przynosi” (Sess., XXV). AR: 

Modlnica, wieś w dawnóm województwie Krakowskićm, ob. Krakowski 
okrąg. 

Modła, wzór, forma, prawidło, model. W dawnej polszczyznie wyraz ten 
ma kilkorakie znaczenie: 1) Modlitwę, proshę do Boga: „Złożywszy ręce na 
krzyż modłę czynił” (P. Skarga, Żywoty świętych). 2) Wzór, forma, model: 
„Modła do ustawiania prostego słupów muru, ścian” (Knapski, Thesaurus), pra 
wo, jest modta, która się nznawa, co jest sprawiedliwego” (Górnieki, tłóm. Se- 
neki). „Zycie Chrystusa, jest jako modła, albo wizerunek żywota chrześci- 
jańskiega” (Wujek, Postyłła). 3) Bałwan hożyszcza, do którego się modlo- 
no, w czasach pogańskich „Modlit sie bogom, a była tam jedna modła złota, 
przed którą klęczał, która madła się ruszyła” (Bielski, Kronika swiata). 
W vrammatyce modłą nazywa się forma, podłuę której odmienia się część mo- 
wy odmienna, dla tego modłami imion i słów nazywają sir także deklinacyje 
i konjugacyje. K. Wł. W. 

Modon czyli Motun, starożytne Me/kone, miasto na przylądku poładniowo= 
zachodniego półwyspu Morei, w greckiej prowiucyi Messenii, ma dobry port 
ale bez wody do picia; przed grecką wojną o niepodległość, podczas której pra- 
wie zupełnie zostało zburzone, liczyło 7,090 mieszkańców, teraz zaś ma ich 
tylko 1,000.. W r. 1124 zdobyte zostało przez Wenecyjan pod dożą Michie- 
li, a w r. 1498 odebrane im przez sultana Bajazeta II. Potem w r. 1686 mia- 
sto znów się poddało Wenecyjanom pod Morosini'm, lecz Turcy odebrali je na- 
powrót w r.1715,a zwrócili znów na mocy traktatu Paszarowiekiego (1718 r,). 
W r. 1771 oblegli Madon Roszyjanie pod Orłowem, lecz zwycięztwo baszy 
Tripolickiego w d. 29 Maja przyniosto obleżonym odsiecz. Oblegane w ro- 
ku 1821 przez Greków, zupełnie spustoszone zostało d. 12 Maja 1825 r. przez 
wojsko egipskie pod Ibrahimem paszą, poczem w r. 1827 odebrali je Turkom 
Francuzi i silnie obwarowali. ETHE: 

Modrak (Centaurea Cyanus Lin.), tak nazywają w niektórych prowincy- 
jach dawnej Polski, roślinę bardzo po zbożaeh pospolitą, która powszechnie 
i wszedzie pod mianem błamałka jest znaną. Bacząe na jej nazwę łacińską, 
należy do rodzaju chabru (ob.), rośnie na całej prawie kali ziemskiej i nie ma 
żadnego bliższego użytku, prócz ozdoby, zwłaszcza w biało i czerwono-kwia- 
towych odmianach, które po ogrodach naszych ezęsto napotykać można. Prócz 
tego dawniej atoli przypisywano kwiatom bławatka /Flores Cyani), skuteczność 
w leczenin ukaszenia przez żmije, ukłucia od niedźwiadka, os, pszczół i t. p., 
oraz w gorączkach złośliwych, a zewnętrznie w cierpieniach oczów; sądzono 
nawet, iż pedzą mocz. Dziś jednak kwiaty te służą jedynie do ozdoby, świeże 
na wianki dla dziewic wiejskich, suszone zaš (jeżeli zatrzymaty swoją barwę 
pięknie btękitną) do przystrajania kadzideł w aptekach przyrządzanych. F. Be. 

Moirzejów, miasteczko prywatne w gubernii Radomskiej, w powiecie 0l- 
kuskin, na nizinie nad rzeką Czarną Przenszą od południa płynącą, zaś od 
strony wschodniej płynie rzeka Biała Pczemsza, przedzielająca królestwo Pol- 
skie nd wielkiego księstwa Krakowskiego, która się łączy z pierwszą przy 
"TENCYKLOPEDYJA TUM XVIII. 46 < 
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wsi Słupna do Prus należącej, gdzie są granice królestwa, Prus i Austryi. Mo- 
drzejów bowiem leży na samym cyplu Prus i Austryi, odległe od pierwszej 
stacyi pocztowej Sosnowice '/, mili, od Bendzina 1!/, mili. Niegdyś było wsią 
Mrowisko zwaną, która na mocy przywileju króla Augusta II w r. 1706 za- 
mienioną została na miasto i teraźniejsze miano otrzymała. August HI wy- 
znaczył tu jarmarki i targi w r. 1762, które poiwierdzali król Stanisław Au- 
gust w r. 1778 i Fryderyk August, książę warszawski w r. 1810. Stan tego 
miasteczka był dawniej lepszy, gdy tędy przechodził główny trakt z Prus do 
Krakowa, a w bliskości istniała kolonija fabryczna Henryków zwana. lecz te- 
raz pierwszy zastąpiła kolej żelazna, druga zaś opustoszała. Dziś Modrzejów 
należy do hr. Jana Renarda, liczy ogólnej ludności 483 głów, pomiędzy któ- 
remi 58 chrześcijan a 375 starozakonnych. utrzymujących sie z handlu zbo- 
żem i wyrobkiem w kopalniach. Domów murowanych ma 4, drewnianych 51. 
Bydłohójnia i jatki, magazyn rządowy soli, wszystko ubezpieczone na summe 
6,500 rs. Jest tu fabryka cykoryi. wyrabiająca rocznie 750 pudów. Przy- 
komorek celny od strony Prus: pisarz magazynu solnego, magistrat, straz cel- 
no-graniczna. Jarmarki i targi luho są wyznaczone, dla kilku sasiednich miast 
nie odbywają się. F. M. S. 
Modrzejowski i Andrzej), podskarbi nadworny koronny, dyplomata i wo- 
jownik. Pierwszy raz występuje podczas wyprawy chocimskiej 1673 r. na 
której był ranionym. 7 obozu pod Zurawnem na mocy wyraźnego warunku 
umowy podpisane: dnia 17 Października 1676 r., wysłany został w poselstwie 
do Turek, które odhyt z wielka okazałością i zadowoleniem monarszem, W na- 
grodę czego mianowano go podczaszym sieradzkim, starosta medyckim, prze- 
myślskim i pułkownikiem królewskim, wreszcie otrzymał podskarbstwo nad- 
worne koronne, W r. 1683 z królem Janem Ill poszedł na odsiecz pod Wiedeń 
i był w wyprawie jednym z najbliższych królewskiego boku, gdyż z Atana- 
zym Niączyńskim, staresta łuckim, z królem sypiali. Zginał w sławnym dniu 
12 Września 1683 r. Została po nim relacyja z odbytego poselstwa do Turek, 
drukowana w przypisach Jul. Bartoszewicza do Świeckiego Hzstorycznych 
pamiątek, tom 1. str. 371. Obhszerniejsze szczegóły o Modrzejowskim ma 
Dziennik warszawski na r. 1855, nr. 237, F. M. S. 
Modrzew (Pinus Larie Lin.. vel Lariz europaea DC.), jest to wspaniałe 
drzewo z rodziny szyszkowych /(Conyferae), dorastające niekiedy 100 i 120 
stóp, znane i starożytnym, bo o nim już Vitruvius i Plinius pod nazwą Larit 
w swych dziełach wspominają. Rośnie ono pospolicie po wysokich górach 
południowej Europy aż do środkowej, lecz dziś sadza go umyślnie i po ró- 
wninach Europy umiarkowanej. Właściwie modrzew należy do flory padal- 
pejskiej czyli górskiej, dla tego lasy pierwotne czysto modrzewiowe lub prze- 
ważnie modrzewiowe (ze świerkiem pomieszane), widzieć u nas można tylko 
na Spiżu, na południowym stoku Tatrów, od miasta Felki (co grubsze drzewa 
już przed kilką laty wycięto). Na Karpatach znów w ogóle trafia się modrzew 
tu i owdzie gromadkami, tworzac gaje i małe laski. "Toż samo w ziemi Kra- 
kowskiej, Sandomierskiej i Rawskiej; lubo nie brak w całym naszym kraju 
modrzewiów, jak np. w lubelskićm między Urzedowem a Bełżycami i koło Bo- 
rzechowa; w powiecie Opatowskim koło wsi zwanej Serwis (a cała góra 
Chełm pokryta modrzewiami), blisko Nowej Słupi; w powiecie Opoczyńskim 
między Końskiemi a Szydłowcem (na wielkiej przestrzeni modrzewie w lasach 
rozsiane): w powiecie Rawskim między Rawą a Brzezinami lub koło wsi Wę- 
grzynowice, Modrzewka, Kalenia i w wielu innych miejscach. Modrzew na 
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Alpach rośnie między 3,000 a 5,500 stóp nad powierzchnią morza; na Tatrach 
zaś okazuje się hyć wytrwalszym jeszcze od świerka, bo dobrze do pasu Ko- 
sodrzewiny (ob.) zachodzi. To zaś co mówią i piszą o lasach modrzewiowych 
w Syberyi, nie należy rozumieć jakoby je nasz zwykły modrzew stanowił, 
lecz inne dwa gatunki, Pinus Ledebourit Endl. i Pinus davurica Fisch., bota- 
nicznie zwane. Modrzew poznać można, po delikatnych i wietkich listkach 
iglastych, wiązkami po gałązkach wyrastających, a corocznie na zimę opada- 
jących. Bliżej obejrzany, przedstawia korzeń serdeczny dość długi, pionowo 
w ziemię idący, a boczne szeroko rozkrzewiające się. Pień dorasta niekiedy 
150 stóp na wysokość (600 letni), a w takim razie przy odziomku około 4 stóp 
w średnicy liczy. Gałęzie ma rzadkie, odstające, naprzemianłegłe, czasem 
nieregularnie okręgowo wyrastające, nieco na dół pochylone, krótkie i w sto- 
sunku pnia (czyli strzały, jak sie leśnicy wyrażają) niezbyt grube, a postać 
piramidalna całemu drzewu nadające. Kora na młodych pniach i gałęziach 
gładka, żółto-brunatna. na starych siwa, nie bardzo gruba i w starości cokol- 
wiek popękana.  Łiście sa niikowate, kończyste, jasno-zielone, po 15 — 30 
w wiązce. na tegorocznych zaś pędach pojedyncze. Kwiaty jednocześnie 
z igłami czyli liściami ukazają się na wiosnę, w końeu Kwietnia lub na po- 
czątku Maja. A że modrzew należy, tak jak wszyslkie rośliny szyszkowe, do 
tak zwanych oddzielnopłciowych t gromada Linneuszowa), ma przeto 
kwiatki męzkie osobno, a żeńskie znów osobno ale na jednem i tm samem 
drzewie. Pierwsze ukazują sie po bokach gałązek jak zółte guziczki kulisto- 
jajowate, drugie zas tu i owdzie między pierwszewi, jako purpurowe, tylko 
nieco większe i później rozrastające się w szyszki kształtu jajowego, nie wię= 
cej jak na I cał wysokie, w koło wiązka lisci otoczone. Szyszki te stoją do 
góry wzniesione; mają łuski bardzo tępe. w stanie dojrzałym otwierające stę 
i nasionka drobne, o krótkich skrzydelkaeh, dopiero w drugim roku na wiosnę 
rozsiewające. Modrzew lubi grunt zyzny i głęboki, chociaż može być i ka- 
mienisty. W pierwszych latach rośnie hardzo szybko, bo już sześcioletnie 
drzewka często przeszło 6 stóp na wysokość liczą. W stanie zwartym zale- 
dwie 80 lat dochodzi. paczem gałęzie zaczynają usychać, pojedynczo zaś żyje 
długo i nabywa znacznej wysokości i grubości. Drewno jego dojrzałe czyli 
po 80 latach, jest czerwonawo-żóke, młode zaś żółtawo-białe. Jest nadzwy= 
czaj trwałe i żywiczne, przez co szczególniej do budowl wodnych wyborne. 
Zapach z przyczyny żywiezności ma bardzo mocny, opiera się przeto najlepiej 
wszelkim owadom niszezącym. W ogóle ua każdą budowlę modrzew jest 
lepszym od sośniny, świerczyny lub jedliny, czego dowodzą liczne w Polsce 
dawne kościoły, dworki wiejskie lub spichrze. 1 dziś także na znaczniejsze 
budynki używają belek modrzewiowych, czego przykładem są niektóre części 
teatru wielkiego w Warszawie lub łuki mostu kamiennego na Wiśle w Kra- 
kowie. Deski modrzewiowe nie paczą sie tak łatwo jak inne, służyły więc 
malarzom w dawnych wiekach, zamiast później dopiero używanego plótna. 
Najmniej zdatnym jest modrzew na węgiel, lubo co do ilości wydawanego cie- 
pła paląc się, ma się w takim stosunku do drewna bukowego lub grabowego 
jak 80:100. W czasie letnich upałów nacięty pien modrzewia, sączy obficie 
zywiee płynną i przezroczystą, którą w handlu i w aptekach terpentyną we- 
necką (ierebinihina veneta) unzywują. Jest to znacznie lepszy gatunek ter- 
peniyny, jak z jodły (ob.) otrzymany. Mocne i zdrowe drzewo co rok blisko 
po 7 funtów terpentyny wydać może, a co trwa nickiedy przez 50 lat. Mło- 
de i zanadto przestarzałe drzewa weale jej nie wydają. Prócz lego w porze 
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łata gorącej i w krajach bardziej jak nasze południowych, na igłach i młodych 
pędach modrzewia, występuje materyja lepka i słodka, która choć żywicą trą- 
ci, uchodzi pod mianem massy modrzewiowej łub bryjansońskiej (manna lari- 
cina vel brigantina) i ma własności lekko rozwalniające. Takže w Syberyi, 
gdzie często lasy modrzewiowe gorzeją, wypacn sie w niedotlałych pniach 
materyja liposokowa czyli gumowa, używana jako lek, pożywienie i do kleje- 
nia, zwana gamą uralską lub orenburyską (summi uralense v. orenburcensej. 
Wreszcie na przestarzałych pniach modrzewiowych, trafia się grzyb z rodzaju 
huby (Połyporus officinalis Lin.), który w pospolitej mowie gąbką modrzewio- 
wą (agaricus albus vel fungus Laricis) się zowie. Huba ta miała dawniej 
wielkie zastosowania lecznicze, a mianowicie w czerwiwości /kelminfhiasis), 
zółtaczee i puchlinie, jako lek drażniąco -wyczyszczający i w nowych nawet 
czasach poczęto wznawiać jej użycie w potach niszczących. Nakoniec wspo- 
mnieć tu jeszcze należy o modrzewiu płaczącym /Larix pendula Salisb. vel 
Pinus pendula Ait.), z Ameryki północnej pochodzącym, a po naszych ogro- 
dach dla ozdoby często utrzymywanym, który ma korę czarniawą, a gałęzie 
długie i wiszące. EE 

Modrzewina, kopalnia żelaza w lasach rządowych Przedhorskich, na gra- 
nicy dóbr Kraśny. W r. 1826 czynna. Pokład składa się z 4 warstw rudy, 
grubych na 4” w przecięciu. Roczna produkcyja 44,500 kibli rady bru- 
natnej 31 procentowej. A. Wist. 

Modrzewiowa gąbza, ob. Modrzew. 

Modrzewnica, tak nazywają pewną ładną roślinkę (chociaż z modrzewiem 
nie wspólnego nie mającą), która botanicznie Andromeda polfolia się zowie. 
Ksiądz Kluk zowie ją jeszcze rozmarynkiem albo bagienkiem, a to z niejakie- 
go podobieństwa do Rozmaryna ogrodowego(Rosmarnus o/ficinalis) lub świń- 
skiego bagna czyli rozmarynu leśnego (Ledum palustre). Nazwę zaś łacińską 
Andromeda dla tego Linneusz tej roślinie nadał, że jest bardzo miłą, szcze 
gólniej jej różowe kwiateczki i że ją najczęściej po skalistych bagnach Laponii 
znajdował, a jak wiadomo z mitologii, Androweda(ob.) choć piękna, była przy- 
kuta przez czas niejaki do skały, Modrzewnica czyli andromeda rośnie po ba- 
gnach całej Europy i północnej Azyi i Ameryki. U nas trafia się bardzo cze- 
sto od Karpat aż do Baltyku, gdzie tylko jakie większe torfowisko się znajdu- 
je. Poznać ją można po licznych łodyżkach drzewiastych, czerwonawo= 
brunatnych, '/,—1 stopy długich, od dotu zazwyczaj bezlistnych i w grancie 
torliastym zanurzonych, po listkach picknych zawsze zielonych czyli trwałych, 
podłużnie łancetowatych, skórzastych. z wierzchu ciemno-zielonych i linią- 
cych, a pod spodem seledynowych i bez połysku, wreszcie po drobnych kwia- 
tuszkach, na wierzchołku łodyżek w Czerwen jawiacych sie, o szypułeczkach 
i kielichach różowych, a koronach woskowo-białych, nieco różowo nabiexnię- 
tych, dzwoneczkowatych, o LO precikach i £ stipku 5-komorowym (rodzina 
wrzosowatych Kyvcaceae; X sromada, £ rzęd Linneusza). Andromeda nalezy 
do ziół upajająco ostrych, a w niektórych fabrykach północno-europejskich, 
zwłaszcza petershurgskich, umieją zażytkowywać tę roślinę w harwieniu ma- 
teryj jedwabnych na czarny połyskuiacy kolor. W ogrodach hodują do ozdo- 
by prócz swojskiej andromely jeszcze liczne zatunki półaocno-amerykańskie, 
między któremi dndroneda speriosa Mishx., Andromeda racemosa Lin. 
i Andromeda arborea Lin. są najpiekniejsze. F. Be. 

Modrzewski (Frycz Andrzej), jeden z najznakomitszych myślicieli i pi- 
sarzy politycznych Zygmuntowskiej epoki, zwał się Fryczem, po łacinie Fri- 
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cius. Mylnie J. M. Ossoliński rodzinne to nazwisko tłómaczy na Fryderyka. 
Rodzina Fryczów znaną jest u nas w XV i XVI wieku. Prawdopodobnie 
w XIV lnb XV wieku z gniazda swego ze Szląska, jeden z Fryczów osiadł 
w Polsce i od miejscowości, zwyczajem narodowym przybrał dragie nazwisko 
Madrzewski od Modrzewa. Dziad naszego autora sprawował urząd wójta fad- 
vocalus, praetor) w Wolborzu, położonym w dawnóm województwie Sieradz 
kiem. Miasteczko to, własność biskupów kujawskich i ich rezydencyja, nadane 
byłoprawem nienieckiem czyli tak zwanćm sredzkżóm; miała swoje sądownictwo, 
nad którćm zwierzchnictwo najwyższe wójt piastował. Do urzędu tego było 
przywiązane dożywotne, a poniekąd i dziedziczne posiadanie grantów, stano- 
wiących oddzielny folwark pod miastem, czyli wójtostwo Wolborskie. Syn 
jego, a ojciec naszego Frycza, Jakób, po śmierci swego rodzica zajmował tęż 
posadę. Tu mu się w r. 4503 narodził syn Andrzej. Miabi drugiego, Jana 
Krzysztofa, o kiórym wiemy tylko, że hył dworzaninem i sekretarzem królew- 
skim, a w r. 1561 piastował urząd w kaneellaryi miejskiej sieradzkiej. Nasz 
Andrzej tytałuje go actorum municipii magister w przypisania mu r. 1562 
traktatu: De peccato. originali. W Wolborzu w domu rodzicielskim pierwsze 
początki nauk otrzymał; w 14 roku życia, to jest 15417 r. przybył do Krakowa 
i zapisał się w poczet uczniów wydziału sztuk wyzwolonych. We dwa lata 
pobytu w akademii, gdzie okazał niepospolite zdolności, przypuszczono go do 
egzaminu na bakałarza arfżum, pierwszy z kolei stopień akademieki. Z po- 
między óśmiu współitowarzyszów, ubiegających się o ten zaszczyt w r. 1549, 
Frycz otrzymał pierwszeństwo; 0 dalszych stopniach naukowych, czy je otrzy- 
mał, nie wiemy, lubo trzy lata jeszcze później w Krakowie na akademii bawił 
i w niej go zastały pierw sze rozgłosy o wystąpieniu Lutra, jako też pierwsze 
dzieła z łona reformacyi wydane. O dalszych kolejach życia po wyjściu 
z akademii, przez ciąg lat 20, głuche tylko wieści mamy Co pewniejsza że 
przehywał na dworze możnej rodziny Łaskich i ztąd odwiedził Niemcy po- 
wtórnie w r. 1537, gdzie poznał z bliska sławnego Melanchtona. Zył z nim 
w stosunkach przyjacielskich przez lat trzy, a gdy w r. 1537 ndawał się do 
Norymbergii, Melanchton w liście pisanym do Wita Dyterycha wyraża: „Jak- 
kolwiek sądzę, iż Jędrzej Frycz Polak, byłby cii bez mego zalecenia miłym 
bardzo gościem (znam bowiem twoję gotowość w udzielaniu rad i pomocy), 
dałem jednakże jadącemu do ciebie list ten, ażebyś mu pomocy, którą i tak 
z własnej woli wyświadczysz, przez wzgląd na mnie, tem chętniej udzielił. 
Trzechletni przeszło z nim pobyt, miłym i pożądanym hył mi, nie tyle z tego 
powodu, że zaniłowany jest w naukach, które i my kochamy, ile że mnie czę- 
sto w trudnych razach radą wspomagał, w przykrych okolicznościach wymową 
krzepił i uspakajał, Udaje się on do Norymbergi, dla wydoskonalenia w jęm 
zyku niemieckim; miejsce to wybrał dla tego, że znajdzie tam wiele zabytków 
sztuki i że może korzystać z towarzystwa twojego i innych wielu, uczonych 
tamecznych. Miasto wasze uważa za ognisko światła w Niemczech i dla tego 
zamierza jakiś czas w nićm zabawić. Uczynisz mi łaskę, jeżeli tego uczone- 
go i prawego męża, wzgledami swemi zaszczycisz.” Zawód pisarski rozpo- 
ozął z r. 1543, licząc lat 40 wieku. Pierwsze jego usiłowania miały na celu 
polityczny stan Polski; chodziło o wprowadzenie społeczeństwa na drogę re- 
form.  Dawała się czuć potrzeba naprawy niektorych instytucyj publicznych. 
Rzecz, którą podjął Modrzewski, była wtedy roztrząsana na sejmach. Pier- 
wszy Zygmunt Stary w r. 1538 podniósł głos przeciwko zagęszczeniu meżo- 
bójstwa. na które nie było kary właściwej. SZałuł wźślicki tylko pieniędzmi 
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zabójców karał. Za zabicie szlachcica opłacał się morderca 100 lub 420 grzy- 
wnami i odsiedzeniem wieży przez rok i sześć niedziel; za zabicie nieszlachci-- 
ca, to tak zwana głowszczyzna wynosiła tyle tylko, ile za czasów Kazimierza 
Wielkiego, to jest grzywien dziesięć bez wieży. Kmieć przeciwnie, za zabi- 
cie szlachcica dawał gardło lub ginął w dożywotnićm więzieniu. Król Zyg- 
munt Stary wniósł ten przedmiot na obrady sejmu 1538 r. Skłaniał sie senat 
za przyjęciem kary śmierci na mężobójcę, jak to w całej wówczas Kuropie za- 
chodniej było praktykowanem; król był pewnym poparcia izby poselskiej. Gdy 
przyszło wszakże do głosowania, większość przemogła za dawną głowszczy- 
zną. Młody, 16-letni Zygmunt August, nie mający głosu na sejmie, po za 
murami izb, z oburzeniem wyrzekł: „Radziłbym teraz spisać imiona tych, co 
głosowali za głowszczyzną itych co byli za karą śmierci. Jeżeliby zdarzyć 
się kiedy miało, że któremu z tych ostatnich wydarłaby Życie ręka mordercy, 
to zbrodniarz ten niechby wine swoję okupił śmiercią. Lecz jeżeliby taki se- 
nator został ofiarą bezprawia, co się przyczynił do utrzymania głowszczyzny, 
to niechżeby też, za jego z świata sprzątniecie nie pokutowało sie inaczej, jak 
tylko płacac owe 120 grzywien.” Wtedy wystąpił Modrzewski, cztery roz- 
prawy w ciągu lat 4-ch ogłosił drukiem w przedmiocie kary za mężobójstwo. 
Nazwał je mniej właściwie mowami, bo nigdzie mówione nie były, nadany ma- 
ją tylko kształt zewnęirzny przemówienia publicznego. 1) Ad serenissimum 
et inclytum liegem Poloniae Sigismundum Augustum Lascius, sine de poena 
homicidii, Andrea Fricio Wodrevio authore (w 12-ce, kart 45, na końcu Kra- 
ków, u Wietora, 1543 r.). Dał tej mowie napis Lasczus z powodn, że wpro- 
wadza jako mówiącego w tym przedmiocie Hieronima Faskiego, wojewodę sie- 
radzkiego. 2) Ad senalum, equites, populumąque Polonum. Oratio I de poe- 
na Homicidii (w 12-ce, kart 36, na końcu Kraków, u Scharfenbergera, 
1545 r.); Ad archiepiscopos, episcopos et presbyteros Eeclesiarum sarmati- 
carum, oratio III de poena homicidii (Kraków, u Wietora, 1545 r., w 12-ce, 
kart 19) 4) Ad populum plebemqne Połonam. „lndreae Frieńi Modrepii 
Querella de contemptione legis divinae in homicidas. Cui adjuncta est ora- 
tio IV ad Deum, ex psalmis Davidicis composita (Kraków, n scharfenberge- 
ra, 1564 r., kart 32. w t2-ce: wszystkie te mowy wyszły w powtórnem wy- 
daniu przy dziele Frycza, De republica Emendanda w Bazylei, 1559 r.). 
Ostatnią mowt przypisał Zygmuntowi I, w niej wyraża: „przypisałem ipo- 
święcam tobie, miłościwy królu, tę skargę; albowiem nikomu bardziej zależyć 
na tém nie może, jak królom, ażeby wiedzieli, na co się skarżą ludy, które ca- 
łość i zbawienie swoje ich opiece powierzyły. Nic bardziej nie zabezpieczy 
życia twoich poddanych, jak ustawa, której oto sie domagamy. Wszelkie do 
niej przeszkody wniwecz iść muszą przed twojem postanowieniem, skoro ono 
się jednoczy ze zdaniem, wolą, pragnieniem wszystkich poczciwych i światłych, 
z przekonaniem wielu przedniejszych w senacie i większej cześci stanu rycer- 
skiego, z głosem całego twojego ludu. Dla czegoż więe miałoby ci zbywać 
na sile, żeby rzecz doprowadzić do skutku? Miałażby królewska (woja powa- 
ga być jeszcze świcta, jeżeliby najświętszej sprawie dopomódz w niczem nie 
mogła? Pierwszy to zaprawdę panującego obowiązek, praw hoskich i praw 
przyrodzenia przestrzegać. Nie nalegam o przypuszczenie do senatu osób, 
którym główne ustawy nasze bronią do niego wnijścia. Chociaż gdybym i to 
radził, osobiiwie. aby ludzi uczonych nie czynić martwymi, radziłbym nieza- 
wodnie rzecz dla kraju naszego użyteczną. Boć zaiste, nauki czczą íylko bę- 
dą marą, jeżeli im :abronimy wszelkiego wpływn na sprawy publiczne; jeżeli 


Modrzewski 787 


zatkamy uszy na głos mądrych. Wszelako nie targnę ja się tu na zasadnioxo 
prąwa Rzeczypospolitej; nowości nie wymyślam, powtarzam tylko, co teolodzy, 
co kaznodzieje, co wszysey zgoła ludzie sądzą być podług prawa bożego, pra= 
wa natury, prawa narodów. Nie mój tedy to głos, lecz głos świata, głos nie- 
bios samych! Jeszczeż królu, będziesz się wahał, słysząc wyrok samego 
Stwórcy świata? Sam wiek twój sędziwy cię napomina, byś dłużej sprawy nie 
zwłóczył. Pamiętaj, że przed Bogiem, sędzią narodów, będziesz równie odpo= 
wiadał za słowę liehego kmiotka, jak i szlachcica. Pogromileś Moskwę, od- 
partes nieraz Tatary, Wołoszę zawarłeś w joj granicach, przypomniałeś Pru- 
sakom powinność uległości i posłuszeństwo. Lecz jeżeli nie położysz końca 
domowej rzozi, jeśli za równe zbrodnie, równych kar nie nałożysz, podniet zaj- 
mujących się z tego nienawiści nie ugasisz, niezgód wewnętrznych nie uśmie- 
rzysz. barbarzyńskich zadziergów dwnsieeznym słowa bożego mieczem nie 
niniesz: wierzaj mi królu, posłauniciwo twoje natenczas nie będzie wypełnio= 
ne! Pozostanie coś, czegoś zaniedbał, o co potomność, o co my oskarżać cię 
bedziemy, pozostanie skaza na twojej sławie! Wnuki powiedza o tobie, Żeś 
fale namietności umiał rozburzyć, ale ukołysać onych nie potrafiłeś.” Gorące 
te słowa prawdy Modrzewskiego były daremne. Zygmunt Stary nie miał od- 
wagi do przeprowadzenia pomysłów swoich przebojen; większość panów 
utrzymała stare, a nielndzkie prawo. Przy drugiej mowie: De poena komici- 
dii, dołączył Modrzewski: Oratio Philalefkis peripatelici, in senatulo homi- 
num schołasticorum, de decreto conventus, quo pagi civibus adimi permit- 
tuntur habita 1543 kal. April., którą razem wydał w 1545r, W niej Erycz 
uderza na usiawę zapadłą za Jana Olbrachta, na mocy której zostało zabro- 
nionćm mieszczanom nabywać własności ziemskich, a ci którzy je z ojców 
i dziadów jaż posiadali. zmuszonemi zostali do ich sprzedaży. „Podziwiac 
można (mówi Antoni Małecki) podniosłość stanowiska, dobitność dowodów, 
śmiałość i logiczność, z jaką autor ustawę te nicuje i wykazuje jej niespra- 
wiedliwoś:, niepraktyczność dla dobra Rzeczypospolitej, a przedewszystkiem 
sprzeczność ze wszystkiem, co się tylko zasadą prawną nazywa.” 'Te pisma 
pokazują nam w Modrzewskim znakomitego pisarza politycznego; równocze- 
śnie na inne pole przechodzi. W piśmie: Ad Regem. pontifices, presbyteros 
et Popułos Poloniae oratio A. Frieii Modrenii de łegalis ad concilium ehri- 
stiamum mittendis (w 12-ce, kart 32, na końcu Kraków, u Scharfenbergera, 
1546 roku), ma na celu pewne reformy w Kościele. Powodem do na- 
pisania tej mowy był zwołany przez Pawła IL papieża sobór trydencki, na któ- 
ry ze wszystkich krajów katolickich zjeżdżali sie delegaci; w jednej Polsce 
obojętność się ukazała w stanie duchownym w lak ważnym przedmiocie, jakim 
jost dohro Kościoła. Na te obojefnošć uderza Modrzewski. Wystąpienie to 
czlowieka świeckiego, nie mile było widziane przez duchowieństwo, ale do- 
brze przyjęte zostało przez Zygmunta Starego i mlodego króla Augusta, który 
oceniając naukę i wyniosły Frycza talent, w r. 1546 powołał go do boku swe- 
go w godności sekretarza królewskiego. Na tym urzędzie, w charakterze już 
towarzysza czyli sekretarza poselstw, wysyłany był do różnych znaczniej- 
szych dworów postronnych, jaż jako samoistnie działający pełnomocnik króla 
polskiego. Wyjazdów takich przypada kilka przed zgonem Zygmunta Stare- 
go 1548 r. Tak wiemy, że jeździł z wojewodą sieradzkim Stanisławem La- 
skim w poselstwie do Krystyjana króla duńskiego. Z tymże £askim odbył 
w r. 1547 podróż do Niemiec, a mianowicie do Augsburga, do cesarzu Karo- 
la V i zarazem do Ferdynanda. Sam Modrzewski, jako pełnomocny wysłannik 
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królewski jeździł do Alberta księcia pruskiego. Nakoniec w r. 1549 towa- 
rzyszył Hozyjuszowi, biskupowi naówczas chełmińskiemu, a koledze swemu 
niegdyś w akademii krakowskiej, powtórnie do Karola V i Ferdynanda. Wy- 
prawa ta dyylomalyczna trwała przez kilka miesięcy. W Kwietniu, Maju 
i Czerwcu t. r. widzimy Modrzewskiego bawiącego to w Pradze Czeskiej, to 
w Antwerpii. Całe Niemcy wrzały wówcza: dysputami religijnemi. Był ich 
świadkiem i brał w nich udział, a wtedy przedsięwziął wysiąpić z dwoma głó- 
wnie wnioskami swojemi, to jest aby udzielaną była kommunija święta, nawet 
świeckim osobom, pod cbu postaciami, ikwestyja bezżeństwa księży, które pra- 
gnął bezwłocznie widzieć przez sobór katolicki na zawsze uchylonćm. W Pra- 
dze co do kommunii napisał dwa Dyjalogi w Antwerpii, rzecz przeciw celiba- 
towi. Wszystkie te trzy utwory wydał drukiem p. n: indr. Fricie Modre- 
viit. d. Dialogi de utraque speciae Coenae Domini. Ad haec disputano de 
verbis divi Pauli: Bonum est homini mulierem non tangere, attamen pro- 
pter [fornicationem unusquisque habeat suam (h. m. 1550 r.; przedrukowane 
w 1554 11559 r. przy dziele: De republica emendanda). Wystąpiwszy ze 
zdaniami niekatolickiemi, wrócił na pierwsze pole swoje polityczne, wydaniem 
najznakomitszego dzieła, pierwszej z ozdób literatury Zygmuntów, w języku 
łacińskim (gdyż w innym nie pisał) O poprawie Rzeczypospośiicj, W niem nie 
pominął i kwestyi dotyczących Kościoła. Fierwsze wydanie wyszło w Kra- 
kowie p. n: Andreae Fricii Modrevii, Commentatorium de Republica Emen- 
danda libri quinque, ad regem, senatum, pontifices, presbyteros, equites, po- 
pulumque Poloniae ac Sarmatiae. Liber 1 de Moribus, l! de Legibus, Il de 
Bello, IV de Ecclesia, V de Schola. Cracoviae Lazarus Andreae excudebat 
mense Aprili L551 (w 8-ce, kart z jednej strony liczbowanych 479. Nastę- 
pne wydania w Bazylei opisał A. Małecki). Dzieło to było tłómiaczone na ję- 
zyk polski, niemiecki, francuzki, w części na hiszpański, Przełożył na nie- 
miecki Wolfgang Wysfenburg i wydał w Bazylei 1557 r. Na hiszpański ję- 
zyk tylko trzecia księga de Bello przez Jana Justiniana została przetłómaczo- 
ną. Doskonały polski przekład dał nam jeden z najwyborniejszych prozaików 
XVI wieku, Cypryjan Bazylik (ob.), p. n: O poprawie Hzeczypospoł tej, xięgi 
czworo, w Łosku, r. 1577 (w kroju arkuszowym) przedrukowane 4770 r. 
w Wilnie i w B/l/zjofece polskiej Turowskiego w Przemyślu 4857 r. „W no- 
szęc z ducha poprzednich pism: Modrzewskiego (pisze Małecki), które były 
przeważnie opozycyjne i reformatorskie, wnosząc z tytułu: 0 naprawie lize- 
czypospołitcj sądziłby kazdy, że i w tem dziele chodziło autorowi o przetwo- 
rzenie istniejącego porządku rzeczy, o obalenie ustaw danych, o wykrycie sa- 
mych słabości składu politycznego w Polsce, o idealny kształt republiki jakiejś, 
wymarzonej w murach szkoły na wzór Platona; słowem o przebudowanie lej 
Polski, która hyła, na cvs zupełnie nowego. Bynajmniej jednak z tego stano- 
wiska tu nie wychodzi Modrzewski. Chociaż filozof, refarn ator, idealista, 
był to zawsze Polak i to Polak swojego czasu. Dla niego Polska, w porówna- 
niu z innemi państwami, była zawsze jeszcze idealnym porządku społecznego 
ustrojem. Zostawia ją też po największej części nie tknięią w jej formach 
z dawien dawna odziedziczonych, gdzie niegdzie tylko w wspaniałym tym 
gmachu porusza i radby wyjął cegiełkę, aby coś lepszego natomiast wsunąć. 
Za to żąda i nalegliwie, a wielkim głosem nastaje na to, ażeby instytucyje tej 
pięknej politycznej budowy rzeczywiście miały moc i były należycie pełnione, 
zeby urzędy działały prawdziwie w duchu swego zaprowadzenia, ażeby vre- 
szcie obyczaje były na wysokości ducha, który stworzył te instytucyje. 
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W ogóle więc cały układ dzieła tego nie tyle jest kryiyczny, opozycyjny, ile 
organiczny. Główne jego założenie ku lemu zmierza, ażeby okazać, co to jest 
państwo porządnie zbudowane i jakiemi ono organami żywotność swoja wy- 
wiera. To teoryczne znamię przeważa tu nadewszystko. Kreśląc kształt 
rzeczy powszechnej tego ideału państwa, ma autor ciągle przed oczyma Polskę 
w całym jej organizmie. Takowy opisuje, z niego głównie czerpie pomysły. 
W samém juz określeniu pojęcia państwa widać, że za wzorzec tego ideału, 
który poleca, uwaza swoją ojczyznę. Przechodzi wszelkie formy rządowe, 
jakie kiedykolwiek były, albo być mogą. Ocenia formę monarchiczną, arysto- 
kratyczną i demokratyczną. Kazdy z tych kszlałtów ma, wedle niego, swoje 
niedogodności. Rozumne dopiero połączenie wszystkich trzech zasad, zdolne 
jest, zdaniem jego, złożyć doskonałą budowę. „Taką dopiero (powiada) Rzecz- 
pospolitę za najlepszę mają, która sposób owych pierwszych trzech w sobie za- 
myka, gdzie królewska władza wszystkiem rządzi, osobom zacnym celniejsze 
urzędy dawają, a wszystkim wolno zarówno dochodzić sławy, nad wszystkimi 
prawo jednę opiekę ma.” Któż w tem określeniu nie widzi podobieństwa do 
Jagiellońskiej Polski, a raczej istotnego jej wizerunku? Podobieństwo to pod 
względem ostatniego tylko orzeczenia chromie. Prawo nie miało niestety 
w Polsce, w wieku XVI równej nad wszystkiemi opieki. To też jest właśnie 
jeden z tych punktów, których naprawy najnalegliwiej domaga się Frycz 
w dalszćm dzieła swojego rozwinięciu.” Dzieło to przypisał Zygmuntowi 
Augustowi. W liście dedykacyjnym, który Bazylik w przekładzie na język 
polski opuścił, odzywa się do króla w te słowa: „Oczekujemy od ciebie, naj- 
miłościwszy panie, ażebyś rozszerzył to królestwo, nie przydaniem do niego 
nowych prowincyj i krajów. lecz zaprowadzeniem praw świątobliwych, trybu- 
nałów surowych, karności sfornej!? Wielu na obce godząc, naraża berła 
swoje na niebezpieczeństwo; chciwość cudzego żądna opętawszy raz zniewo- 
lony sobie umysł, żadną się nie nasyca zdobyczą; ale nie ma szczęśliwości, jak 
tylko w mądrem przestawaniu na swojem. Nowe u nas imię Augusta (po- 
mnozycieła) nosisz, przyczyńże tego królestwa nowym zwrotem, nową ozdo- 
bą. Najprzód okaż cnotliwy umysł przywiązaniem do nauk, z których, jakby 
ze źródeł, płyną mądrość i przewaga i prawa rozumne i rząd zbawienny, któ- 
rych owocem jest prawdziwa pomyślność. Dalej poczytaj sobie za najświętszą 
powinność, zepsute obyczaje oczyścić, prawa niedołężne umocnić, upadłą kar- 
ność podźwignąć, a nie dopuszczaj, ażeby przez twoję opieszałość mieli gato- 
wy do nas przystęp postronni nieprzyjaciele, którym niecnoty, okrucieństwa, 
wewnętrzne wady i domowe zbrodnie, otwierają zazwyczaj szerokie do kraju 
wrota.” Głównie uważał w tém dziele Modrzewski naprawę Rzeczypospolitej 
z obyczajowej strony. Pragnął więcej poczucia obowiązków obywatelskich, 
więcej cnoty publicznej i prywatnej, więcej sprawiedliwości w całym narodzie. 
Zył właśnie w okresie, kiedy życie i cnoty domowe wielkiej uległy zmianie, 
dawną prostotę i skromność, zacierał zbytek, marnotrawstwo i buta szlachecka, 
które już znaczne skazy obyczajom społecznym zadały. T teraz, jak dawniej, 
Ząda kary śmierci na męzżobójców, na podstawie zrównania pod tym względem 
wszystkich sianów ze sobą. Rady jego sięgają zarówno do powstrzymania 
zbytku, niszczącego pomyślność tylu rodzin, jak do ustanowienia sądów ze 
stanu szlacheckiego, duchowieństwa i mieszczan złożonych. Podnosi myśl 
prymasa Łaskiego co do założenia skarbu publicznego. Mniej ważne już 
dziś dla nas są księgi: O Kosciele i U szkołe. Pierwszą napisał z powodu za- 
mierzonego poselstwa, które miał wysłać król Zygmunt August na koncylijum 
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trydenckie: w niej podaje swe myśli głównie, jak się do koncylijam tego za- 
brać należy; popierając dwie kwestyje z namiętnością: eo do bezżeństwa księży 
i co do Kommunii świętej w obu postaciach. W drugiej o Szśołe, występuje 
przeciw duchowieństwu, mianowicie przeciw dygnitarzom Kościoła. Nie 
wdaje się w rozbiór właściwy tej kwestyi, odsyłająe czytelnika do dzieła 
wydanego współcześnie przez Szymona Maryckiego Pe Scholis (roku 1551): 
wykazuje potrzebę lepszego nposażenia tych zakładów naukowych, nszczu- 
pleniem dostatków marnotrawionych przez wyższe duchowieństwo. Za- 
raz po ogłoszeniu drukiem ksiąg: O Kościełe i O Szkole, doznał Modrzewski 
skutków obrażonych dostojników Kościoła. Zabiegami swemi i fałszywem 
ttómaczeniem myśli jego, wyjednali u panującego wówczas papieża Pawła IV, 
że ten za owe księgi położył imię jego na liście heretyków, a dzieło samo 
w indeksie ksiąg zakazanych. Modrzewski obok godności sekretarza królew- 
skiego, objął po swym ojcu w r. 1553 wójtostwo Wolborskie i obowiązki 
wójta, ktorego posiadanie zależało od woli biskupa kujawskiego. Był wów- 
czas na stolicy biskupiej Jan Drohojewski, z którym żył w bliskich stosankach 
nasz autor. Nieprzyjaciele Modrzewskiego, potrafili wyjednać u papieża gro- 
źny list naganny, że hiskup proteguje kacerzy. Drohojewski dał to uczuć 
Modrzewskiema: ten opuszcza dom i rodzinę i szuka przytułku u możnych przy- 
jaeiół, W tej tnłaczce napisał dzielo De ordinibus Ecelesiae, przypisane za- 
gniewanemu na niego papieżowi. W końcu r. 1556 wrócił da Wolborza, 
a przyjazne stosunki z biskupem Drohojewskim na nowo się zawiązały. Mo- 
drzewski czuwał przy jego łożu śmiertelnćm. a umierający Drohojewski jego 
się modlitwom polecał. Objął nastepnie kujawskie biskupstwo Jakóh Uchań- 
ski, przyjaciel od lat młodych Modrzewskiego; żył wice nasz autor spokojnie 
dopóki tenże nie postąpił ua arcybiskupstwo gnieznieńskie w r. 1562. Teraz 
Modrzewski, zwrócił całą swa prace na spory teologiczne, które w dziwnóm 
złudzenin uważał za ważniejsze nad pisanie historyi. Zbiór ich wyszedł 
z druku, jak się zdaje, w Pińczowie p. n: Andr. Fr. Wadrevii Libri tres quo- 
rum primus de peccato originis, secundus de libero hominis arbitrio, tertius 
de providentia et praedestinatione Dei aeterna. Ejusdem de Mediatore libri 
tres. decessi Narratio ete. (w formacie ćwiarikowym str. 200, 84 i 152). 
Pełne goryczy zajście z Stanisławem Orzechowskim w r. 1561 w pałacu bi- 
skupa Uchańskiego w Wolborzn, który grał wówczas rolę zagorzałego papi- 
sty, nie mało zatruło życie Modrzewskiemu. Zuchwały warchoł, jak dobrze 
spółcześni nazywają Orzechowskiego, wyzwawszy na dysputę telogiczną Mo- 
drzew skiego, który o niczóm nie wiedział, ogłosił go za heretyka, i zaniósł do 
akt grodzkich deklaracyją, że Frycz przyjął na siebie wyrok herezyi. Nasz 
nufor, opisał c :łe wiernie zdarzenie i wydał p. n; And. Fricii Modrevii Nar- 
ratio simplc rei novae et ejusdem pessimi exempli, simul et querelu de in- 
Jjuriis, et expostulatio cum Stanislao Orichowio Rozołano (Pińczów, 1561 r., 
w 8-ce, kmrt 44). Orzechowski dopiero w następnym roku odpowiedział, wy- 
bierając ezas zebrać się mającego sejmu w Piotrkowie, na którym wiedział, że 
Modrzewski jako sekretarz królewski bedzie. Chciał mu przez to cios najdo- 
tkliwszy zadać, i wtedy wydał z druku broszure p. ns Fryczus sive de Maje- 
state Sedis Apostolicae, w której najnikczemniej ezernił Modrzewskiego, w je- 
go stosunkach domowych, pochodzenin nieszlacheckiem (eo było fałszem), wy- 
kazując nienetwo it. p. Modrzewski nie zostawił go bez odpowiedzi, i bez- 
włocznie ją wydrukował p. n.: Andr. Frici Modrenat Orichovius, swe Depułsio 
calumniarum Stan. Urichoni Rowolani (b. m. i r, 4563, w 8-ce, kart 47). 
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W niej odmałował zmienność charakteru Orzechowskiego, nieuczciwość w wy- 
porze środków do celu prowadzących. Ta odprawa uciszyła na zawsze Orze- 
chowskiego zapędy. Ostatnie lata życia przepędził w smutnem osamotnienia. 
Uchański w r. 1562 przeniósł się na arcybiskupstwo gnieznieńskie, następon 
jego biskup Mikołaj Wolski, nie był Modrzewskiemu przychylny, jakkolwiek nie 
odbierał mu wójtostwa w Wolborzu. Martwiły goi sprawy publiczne, za- 
częły się prześladowania religijne, chociaż tylko zastosowane do eudzoziem= 
ców. W tych czasach wystąpił Modrzewski z dziełem p. n. Sżłvae. 7i powodu 
wszczętych od lat kilku zażartych waśni między różnemi odcieniami religijne- 
mi co do pojęcia istoty Trójcy Świętej, którą Socyjanie zaprzeczali, a inni aka- 
tolicy podtrzymywali, polecił Zygmunt August Modrzewskiemn, zająć się tą 
rozterką teologiczną, i tak to zagadnienie rozebrać, żeby choć pojednanie sa- 
mych dyssydentów pomiędzy sobą sprowadzić, W skutek tego wygotował 
w r. 1565 dwa traktaty, które nazwał Syłacy, a to dla tego. że było to raczej 
zestawienie tylko i rozbiór zdań obcych w tym przedmiocie począwszy od 0j- 
ców Kościoła aż do ostatnich czasów, aniżeli wywód własnych przekonań. 
W pierwszej Sylwie rozbiera pytanie o Trójcy Świetej, w drugiej posuwa się 
dalej nad życzenie samego Zygmunta Augusta, bo namawia króla, ażeby zwo- 
łał synod narodowy, ze wszelkich bez wyjątku wyznań i sekt religijnych zło- 
żony, i żeby na nim pojednał wszystkich, bez względu na dekrety koncylijum 
trydenckiego. Pracę te przypisał Zygmuntowi Augustowi i w r. 1566 wysłał 
do Bazylei do wydawcy Oporina, ażeby ją wydrukował. Rękopism ten, Tretzy 
z Krakowa podstępnie wykradł, a gdy Modrzewski zaczął robić starania, w ce- 
lu odebrania swej własności, poznano treść i duch nowego dzieła. Katolicy, 
zwrócili szczególną czujność na jego postepowanie. Obawiano się jego wpły- 
wu na króla i prymasa, którzy byli przychyłni narodowemu, niezawisłemu od 
Rzymu, synodowi. Uwiadomiony papież Pijus V, wysłał rozkaz dv Stanisła- 
wa Karnkowskiego, następcy Wolskiego na biskupstwo knjawskie. azeby 
Modrzewskiego wyzuł z urzędn i posiadłości w jego dyecezyi dzierżonych, 
jako heretyka. Wahał się Karnkowski, ale wzmocniony poradą Hozyjusza, 
aby spełnił rozkazy papiezkie, w roku 1568 w miesiącn Lutym, zmusił go do 
opuszczenia wójtostwa Wolborskiego. Bez dachu i ogniska własnego, tułał 
się prześladowany mąż znakomity, szukając przytałku u krewnych i przyja- 
ciół, i wtedy napisał trzecią Sylwę: O Jezusie Chrystusie Synu Bożym i czło” 
wirczym, a zarazem Bogu i Panu naszym. Przypisał ją papieżowi Pijuso- 
wi V. W obszernej dedykacyi, przemawia nie żeby się usprawiedliwiać, ale 
żeby dać ucznć Ojcu świctemn, że mu na rozkaz jego wyrządzono niespra- 
wiedliwość, pomimo to, bynajmniej go nie złamano i nie zdołano zachwiać jego 
przekonań. Czwartą Sylwę de Homousżo poświecił prymasowi Uchańskiemu 
w roku 1569. Dzieło to we dwadzieścia lal po zgonie autora wyszło p. n.: 
4. F. Modrevii Silvae Quatuor I. De tribus personis et una Essentia Dei. I. 
De necessitate conventus habendi ad sedandas religionis controversias, HI, 
De Jesu Christo IV. De Homousio. Omnia nuns primum in lucem edita (1590 
roku. w 4-ce str. 273), Rak śmierci Modrzewskiego niewiadomy. Małecki 
podaje koniec r. 4565 lnb 1570, Sam Modrzewski przeczuwał zgon swój 
bliski, w przypisaniu bowiem czwartej Sylwy arcybisknpowi Uchańskiemu 
1569 r., daje do zrozumienia, że już niedlugo pogości na ziemi. (Qbszerne ży- 
ciorysy «a Modrzewskim pisali: J, M. Ossoliński w IV tomic: Wżadomośri hi- 
storyczno-irytycznych; Stefan Nowicki, Jendrzej Frycz Modrzewski, szkir 
historyczny 1 Warszawa 1856 r.); Leopold Otto, w Zwiasłunie rwangelicznym 
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(1863 r.). Najdokładniejszą monografiję napisał Antoni Małecki p. n.: Andrzej 
Frycz Modrzewski, w tamie V Bzbiżjoteki Ossolińskich 1864 r.). K. Wł. W. 
Modrzyk (Porphyrio Briss.). Rodzaj ptaków brodzących, z rodziny chró- 
ścielowatych (fadlinae), mający dziób twardy, krótszy od głowy, wypukło 
stożkowaty ze spłaszczonym szczytem, na czoło szeroko zachodzącym; nogi 
miernie długie, podkasałe, o wolnych bardzo dłagich palcach wązko obrąbio- 
nych; skrzydła krótkie zaokrąglone; ogon krótki. Znanych jest kilka gatun- 
ków, rozmieszczonych w ciepłych krajach całej knli ziemskiej. Są to ptaki po- 
dobne z postaci do kurek wodnych, świetnie ubarwione, kolory: modry, fijole- 
towy i turkusowy głównie na ich odzieży przemagają ze ślniącym połyskiem. 
Trzymają się wysokich traw po nad wodami słodkiemi, a miunowicie w plan- 
tacyjach ryżowych. Żywi się ziarnem, owocami i rybą; pokarm palcami ujęty 
na wzór papug do dzióba podają. Bardzo łatwe do oswojenia i częslo dla ozdo- 
by na Wschodzie utrzymywane. Jedyny europejski gatunek P. kyacinthinus 
Temm. znajduje się w Grecyi, Sardynii i Sycylii. W. T. 

Modulacyja, w najrozleglejszem pojęciu, znaczy w muzyce szczególny 
sposób wiązania nacisku, połączenia i odcieniowania frazesów muzycznych, 
stanowiący o zręcznóćm lub niezręcznem prowadzeniu melodyi i pomysłów 
z niej snujących się. Objawia się to w stosunkach rytmicznych, w wygięciach 
mełodyi, w jej większych lub mniejszych podziałach i rozczłonkowaniach, sta- 
nowczy zwykle wpływ na wrażenie ustępu muzycznego wywierających. Ztąd 
to pad wyrazem modulacyja w ogóle, rozumieć należy uporządkowanie i sto- 
sowne odmierzenie całego pomysłu muzycznego tak pod względem melodyi 
jak i harmonii. Wymiar ten atoli może tylko nastąpić skutkiem właściwego 
rozrządzenia i użycia środków leżących już w znaczeniu rozmaitych tonów, 
składać się mających na ustęp muzyczny, więc wyraz modulacyja w ściślej- 
szem znaczenia, jest to umiejętne prowadzenie tonów melodyi z jednej tonacyi 
(której formnłe daje akkord lub gamma tej ostatniej) do drugiej, a w miarę po- 
trzeby do trzeciej, czwartej i t. d. i zręczny znów powrót do pierwszej, zwy- 
kle zasadniczej tonacyi. By okazać całą takiego harmonicznego pochodu wa- 
źność, wyrzeczono krótko jakoby wyrażenie modulacyja, ściągała się jedynie 
do powiązania akkordów wedle wzajemnego między niemi stosunku. Tu zatćm 
miano na myśli naukę technicznego niejako przeprowadzenia harmonii z tonu 
głównego zasadniczego przez inne tonacyje za pomocą zboczeń i wymijań ak- 
kordowych regułą dozwolonych lub nakreślonych i wejścia nanowrót do tegoż 
samego tonu głównego, a który to pochód odbywać się może wprost lub też 
z przygotowaniami. 

Modul (z łacińskiego: modułus, miara), W architekturze pod tym wyra» 
zem rozumiemy nie stałą, oznaczoną miarę, lecz jedność zmienną, z którą po- 
równywa się wielkość rozmaitych części budynku; co ztąd pochodzi, że wra- 
żenie sprawiane przez każdy utwor bndowniczy, nie tyle zależy od jego wiel- 
kości, ile raczej od stosunków zachodzących między jego częściami. Zwykle 
półowa dolnej średnicy kolumny przyjmuje się za moduł, który dzielą na licz- 
bę części rozmaitą, lub na części 60, zwanych minutami. W perspektywie zo- 
wią modułem jedność użytą do podzielenia podstawy obrazu na części równe, 
za pomocą czego kreśli się siatka perspektywiezna. Każdy trapez tej siatki 
nazywa się modułem kwadratowym, gdyż wyobraża w perspektywie kwadrat 
płaszczyzny geometralnej, którego bok równa się modułowi. Modułem w al- 
gebrze nazywa się czynnik stały, przez który trzeba pomnożyć logarytmy je- 
dnego układu aby otrzymać logarytmy w drugim układzie. Mając np. loga- 
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rytmy obliczone w układzie, którego zasadą jest 2, aby otrzymać logarytmy 
w układzie którego zasadą jest b, należy każdy logarytm układu a, pomnożyć 
przez iloraz z 1 przez logarytm b wzięty w układzie a. Módułem wyrażenia 
urojonego postaci a-+D|/—1 albo a—b]/—1, jest Va? 4 b2. 

F"odzel, w dawnej polszczyznie, narostek twardej skóry na ręku od robo- 
ty ciężkiej lub na nogach od chodzenia, zwany inaczej, martwiak, odtręt, od- 
oisk, nagniotek.  Klonowicz pisze: 

On nie wie, co to jest modzelami swemi, 
Dorabiać się, pracować, rekoma własnemi. (Worek Judaszów). 

Modzelewski (Zacharyjasz), teolog, doktor s. teologii, jezuita, urodził się 
w Warszawie 1648 r., wstąpił do zgromadzenia w Bydgoszczy, uczy! po roz- 
maitych kollegijach filozofii i teologii i byt kaznodzieją w Warszawie, Wilnie 
i Nieświeżu, gdzie umarł w r. 17410, Wydał z draku, oprócz kilku tomów 
kazań, następne ważniejsze dzieła, 1) Wezel święty albo sświątobliwy żywot 
wielk. sługi Bożego Ałoizego Lanuza (Wilno, 1691, in 4-to); 2) Nowy cnót 
chrześcijańskich przykład albo żywoty niektórych sług Bożych zakonu Soc. 
Jesu (Warszawa, 1695, in 4-to); Chwalebne : sług Bożych z 8. J. zakonu 
dzieła, opisane (Wilno, 1703, in 4-10). Fa MIN: 

Modzelewski (Paweł), kaznodzieja, jezuita, urodzony na Mazowszu 
1722 r., wstąpił do zgromadzenia 1738 r. i był magistrem nauk wyzwolonych 
i filozofii, uczył po rozmaitych szkołach lat 4, filozofii lat 5, teologii lat 6, ka- 
znodzieją lat 3, a w r. 4767 był prefektem nauk wyższych w kollegijum i tam 
umarł 1771 r. Wydał z druku: 1) Rozmowy duchowne podczas missyt 
w kościele farnym połockim w r. 1761 odprawionej (Warsz., 1762, w 8-ce); 
2) Gościniec do nieba (tamże, 1796), książka do nabożeństwa. F. M. 8. 

Moizerowskie, w królestwie Polskiem, gubernii warszawskiej, powiecie 
Włocławskim, we wsi Modzerowo położone jezioro, rozlewa swe wody na 
dwóch morgach przestrzeni. 

Mogador, ob. Murokko. 

Mogielanka, rzeka w królestwie Polskiem, biorąca początek pod wsią 
Wiłkowem w powiecie Warszawskim; płynie krętem korytem przez Błędów, 
Mosielnicę i przebiegłszy mil 4, wpada z lewej strony do Pilicy pod miastem 
Przybyszewem, 


Mogielnica, miasto prywatne w gubernii i powiecie warszawskim, na ni- 
zinie otoczonej z jednej strony wzgórzami z drugiej bagnami i błotami poło- 
zone, nad rzeką Mogielanką, przy trakcie bitym 2-go- rzedu i pocztowym, od 
miasta Grójca mil 3 odległe. Niegdyś wieś którą Ziemowit, książe mazowiec- 
ki, darowal w r. 1249 ksiczom cystersom w Sulejowie; zaś Trojden, książę 
na Sochaczewie, Wiskitkach i Ciechanowcu, przywilejem 1317 r. wyniósł na 
miasto. Ziemowit, książę czerski, zamienił obowiązki mieszczan na opłaty 
pieniężne, w r. 1350 potwierdził poprzednie i poczynił nowe nadania w ro~ 
ku £353, równie jak Ziemowit IV, książe płocki w r. 1421; Kazimierz Jagiel- 
lończyk pozwolił w r. 1469 zaprowadzić bractwa i cechy: których wyliczenie 
pokazuje jak znaczne i zamożne już było wtedy miasto. Zygmunt I wyzna- 
czył tu jarmarki i targi w r. 1528, potwierdził dawniejsze przywileje w ro- 
kn 1530. Zysmunt August uwolnił od dawania podwód i od różnych innych 
powinności przywilejami z lat 1549, 1550, 1556, 1557, 1562 i 1566. Stefan 
Batory urządził cechy 1576 r. Czynili nadania Zygmunt IH w r. 1593, Wła- 
dysław IV r. 1639, Jan Kazimierz r. 1649, Aagust ILL r. 1750, Stanisław 
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Augast w latach 1775, 1780, 1792, nakoniec i rząd pruski w r. 1796. Przy- 
kładali się do wzrostu miasta i sami opaci sulejowscy przez roztropne urzą- 
dzenia, lub zwolnienia od powinności klasztornych. W ten sposób Mogielnica, 
ulegając zresztą losom całego kraju, razem z nim miała czasy świetne i nie- 
szczęśliwe; niegdyś słynęła szczególnie z fabryk sukna, posiadając, jak prze- 
chowuje się podanie, samych majstrów 30, z których w r. 1820 było jeszcze 
trzech. Należała ona do cystersów do r. 1788, w którym za zezwoleniem 
stolicy apostolskiej przeszła na własność Bazylego Walickiego, wojewodę 
rawskiego, przez zamianę na inne dobra. Ten objąwszy w posiadanie miasto, 
samowolnością swoją i zaborem własności miejskich, przyczynił się znacznie 
do upadku tegoż i sporów. które mieszkańców do ubóstwa przywiodły. W no- 
wszych atoli czasach zaczęło ono wzrastać szczególnie przez osiedlanie się 
starozakonnych, którym dawniej mieszkanie było wzbronione, a którzy teraz 
już znacznie chrześcijańską ludność przewyższają. Dzis Mogielnica należy 
do hr. Józefy Zamojskiej, liczy ogólnej ludności 2,283 głów, pomiedzy które- 
mi jest chrześcijan 984, starozakonnych 1,299, utrzymujących się z rzemiosł, 
rolnictwa i handlu; z rzemiósł najwięcej tu kwitnie szewetwo, a wyrabiane tu 
obuwia dla włościan są bardzo pokupne. Domów murowanych jest 2, dre- 
wnianych 152. Kościół parafialny założony tu został w XV stuleciu przez 
opatów sulejowskich. Podczas wizyty biskupa Goślickiego w r. 1603, ko- 
ściół ten był drewniany, pod tytułem Wniebowzięcia P. Maryi i takim jest 
dzisiaj. Prócz iego jest kościołek drewniany s$. Trójey na cmentarzu grze- 
balnym, równie dawny. Jesi tu ratusz, szlachtuz i szopa na narzędzia ognio- 
we. Szkoła elemeniarna chrześcijańska i (akaż zydowska; łaźnia i synagoga, 
wiatrak, wszystko ubezpieczone na rs. 38,070. Miasto po większej części 
zabrukowane, ma dwa rynki. Magistrat, urząd skarbowy, stacyja pocztowa 
Targi są tygodniowe a jarmarków 6 do roku. F. M. S. 

Mogilańskie góry, w Grodzińskiej gubernii. Przestrzeń pomiędzy rze- 
kami Niemnem, Bobrem, Supraślą a Swisłoczą tworzy wzniosłość wzgorko- 
watą, stanowiącą dział wodny między Niemnem a Narwią. Okolica przy 
Sokołach wznosi się na 765,2 stóp, przy Sadowie na 702,7 a przy Mogilanach 
na 675,3. W tem ostatniem miejscu góry tworzą łańcuch dobrze wyrzeżbio- 
ny zwany właśnie gurami Mogilańskiemi. W miarę zbliżania się do rzek 
wyżej wspomnianych wzniosłość przechodzi w płaszczyzny lub też błotniste 
doliny po dnie których płyną małoznaczne strumienie, A. Wist. 

Mogilany, dawniej Jog/ełany, wieś kościelna w Galicyi w cyrkule Wado- 
wickim, dziedziczna Józefa Konopki (ob.), zbieracza pieśni ludu krakowskiego, 
o 2 mile ad Krakowa, na pochyłności góry przeszło 1,000 stóp nad poziom 
morza wzniesionej, z której zachwycający widok przedstawia sie od strony 
północnej na Kraków, Tyniec i okolicę, od strony południowej na Babią gó- 
rę, Lanckoronę, Kalwaryję i piętrzący się w dali łańcuch Beskidów i 'Patrów. 
O wsi tej wspominają już dyplomy: księcia Henryka szląskiego z r. 1234 
(w archiw. klaszt. Szczyrzyckiego) i Bolesława Wstydliwego z r. 1278 (ko- 
dex dyplom. Rzyszczewskiego (om I str. 105). Z pierwszego okazuje się że 
wieś tę dał Goworkowi Leszek Biały w dziedzictwo. Kościół lu zbudował 
Mikołaj z Trzcieńca Borek r. 1604. Dawne przysłowie z XV wieku mówi: 

Kto ma Chroberz, Mogielany, 
Ten się liczy między pany. 

Mogilnicki powiat, w wielkiem księstwie Poznańskiem, okręgu regencyj- 

nym Bydgoskim, graniczy: na półnoe z powiatem Szubińskim: na wschód z po- 
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wiatem Inowrocławskim; na południe z częścią powiatu Konińskiego królestwa 
Polskiego i z powiatem Gnieżnieńskim, na zachód z tymże powiatem i Węgro- 
wieckim. Kraj Mogilniekiego powiatu jest płaski, wyjąwszy niektórych 
wzgórz w okolicy Czewujewa, około miasta Trzemeszna, Kwieciszewa, Wila- 
towa, i około wsi Płaczkowa, Szydłowa i Vrzemżalu. Głównem zatrudnie- 
niem miszkańców jest rolnictwo, wyroby leśne i chów bydła. Przy końcu 
1837 roku liczono koni i źrebiąt 4,758; bydła 13,855; owiec 74,534; kóz 135; 
świń 7,850; w ogóle sztuk 104,031. Na jedne milę kw. wypadało koni 265; 
bydła 771; owiec 4,147: kóz 7; świń 431; w ogóle sztuk 5,624. Powiat za- 
tem Mogilnicki należał do 9 powiatów księstwa średnio-zamożnych w dobytek 
i w ich rzędzie zajmował piąte miejsce. Ma obszerności mil kw. 17.97 czy- 
li włók Polskich 5,873. Ludność ogólna powiatu w 1837 roku wynosiła 
30,823 głów, stosunkowa na L kw. mili 1,715; miejska 6,407, wiejska 24,416, 
Dymów w ogóle miejskich i wiejskich liczono 3,800. Powiat ten obejmuje 
26 parafij katolickich a Żadnej protestanckiej. Wszystkie należą do dyje- 
cezyi gnieźnieńskiej. Do parafij katoliekich należą kościoły parafijalne 
w miastach: Trzemeszno, Rogowo, Gemhice, Kwieciszewo, Mogilno, Pakość 
Wilatowo: we wsiach Duszno, Kamieniec, Kruchowo, Linowiec, Orchowo, 
Srrzyżewo, Szydłowo, Gościeszyn, Lubiecz, Niestronno, Polędzie, Ryszewko, 
[zdebno, Parlin, Strzelce, Szczepanowo. Trląg, Dembowo, Sadki. Kościołów 
filijalnych 2: szpitalny w Szydłowie i ś. Klemensa w Mogilnie. Do protestan- 
ckich należą kościoły fiiijalne w Mogilnie, bomhrowie, Kcyni, Trzemesznie, 
Kwieciszewie i Gembicach. Zydzi mają w powiecie synagog 3: w Rogowie 
Trzemesznie i w Gembicach. Rzek w powiecie jest 4; większych dwie: No- 
teć, która po wyptynieniu z powiatu Inowrocławskiego przez mil dwie z małą 
przerwą około Pakości odgranicza powiat Mogvilnicki od Inowroeławskiego; 
Wełna, na granicy zachodniej powiatu płynaca i oddzielejąca go od powialu 
Gnieznieńskiego; mniejszych rzek dwie to jest: Mała Noteć wypływająca z je- 
ziora Kosośnickiego, zraszająca miasto Kwieciszewo, zkad wpływa do jeziora 
Trląg i w temże jeziorze pod wsią Kołuda łączy sie z Notecią; Zabienka przez 
jeziora Mogilnickie i Domanińskie przechodząca i pod miastem Kwieciszewo 
wpada do Małej Noteci. Jezior i stawów jest 108. Do większych 45 należą: 
izdebno, Rogowo, Zioło, Lubiecz, Kruchowo, Palędzie Wieniec, Wiecanów, 
Trzemeszno, Mogilno, Szydłowo, Łosośniki. Orchowo, Góra i Trląg. Lasów 
jest znaczniejszych 4: rządowy Gołabkowski i prywatne pod Trzemesznóm, 
Rogowem i Pakością. Dóbr rządowych w powiecie jest jeden ekonomiezno- 
poborowy amt Strzelce i jeden urząd ekonomiczny zadzierżawiony Mogilno. 
Powiat główną kommunikacyję wodną ma w rzece Noteci; lądową stanowi 
trakt bity z Inowrocławia do Bydgoszczy; trakiów wiekszych przechodzi dwa 
to jesi: jeden z Poznania na Klecko, Rogów, Znin do Bydgoszczy; drugi z Po- 
znania na Gniezno, Mogilno, Pakość do Torunia. Traktów mniejszych jest 7. 
stacyj konnych pocztowych 4: w Trzemesznie, Mogilnie, Pakości i Kwieci- 
szewie; ekspedycyja listowa w Rogowie. Największa część dzisiejszego po- 
wiatu Mogilniekiego, należała do dawnego województwa Gnieznieńskiego ze 
wszystkiemi miastami w obszerności mił kw. 15,99. Część mniejsza na połu- 
dnie od Trzemeszna i Gembic wchodziła w skład dawnego województwa Brze- 
sko-Kujawskiego w obszerności mili kw. 1,74. Cząsika około Pakości, na 
prawym brzegu Noteci, należała do dawnego województwa [nowrocławskiego 
xe wsiami Rybitwy i Wielowieś w obszerności mili kw. 24. Powiat Mogil- 


736 Mogilnicki powiat — Mogiła 


nieki ma 7 miast, jako to: Trzemeszno, Mogilno, Pakość, Gembice, Wilatowo, 
Kwieciszewo i Rogowo: majętności 57, wsi większych 82, wsi i osad mniej- 
szych 186: w ogóle wsii osad 269. 

Mogilniski (Alexander Władysław), kanonik katedralny łucki, sekretarz 
królewski. żyjący w XVIŁ wieku, słynął ze swoich kazań po łacinie miewa- 
nych, które zebrane razem wyszły z draku, p. t: Majoris hebdomadae lucu- 
brationes sen Orator de Christi passione (Wilno, 1639 r, w 8-ce); oprócz 
tego, napisał Grałulatio in ingressu ad Cathedram Nie. Prazmowski kp. Luc- 
(Zamość, 1664 r.) So/alium ex ingressu ad Drorcesim Stef. Wydżga Ep. Luc. 
(tamże, 1657 r., w 4-ce). 

Mogilnicki (Józef) starosta nieszawski, napisał historją bezkrólewia po 
Auguście IE; rękopism ten p. t.: Acta źnterregni posi obitum Auzusti I Reg. 
Poł. ab a. 1733 ad a. 1735, w połowie po łacinie a w połowie po polsku znaj- 
dował się w bibliotece Załuskich. Prócz tego niektóre jego prace literackie 
umieszczone są w dziele Bohomolca p. t: Zabawki Oratorskie (Warszawa, 
1755 roku). 

Mogilnicki (Jan), współczesny pisarz rusiński zamieszkały w Galicyi; 
wydał z druku Grammatykę języka ruskiego, binzprawę a języku ruskim 
(Lwów, 1848 r.) i kilka drobnych dziełek w tymże jezyku. 

Mogilno, w dawnem województwie Gnieznieńskiem, obecnie w wielkiem 
księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Bydgoskim, powiecie Mogilnic- 
kim, nad jeziorem tegoż nazwiska, główne miasto powiatu, należy do rządu. 
Bolesław Smiały dopełniające ślubu w Płocku nczynioneso za pomyślność wy- 
praw wojennych do Czech i Węgier, w r. 1065 założył klasztor z opactwem 
benedyktynów, których z Tyńca (ob.) tu sprowadził i hojnie uposażył Przy- 
wilej donacyi z r. 1068 zachowuje się w archiwum klasztornem. W domo- 
wej wojnie między książętami wielkopolskiemi, Władysław Odoniez, napadłszy 
r. 1230) na benedyktynów zabrał bogate sprzety z klasztoru. Tego Bolesławo- 
wego kościoła i klasztoru ani śladn nie masz. Dzisiejsze są dziełem 
XVII wieku. W r. 1398 Mogilno zamienione dopiero zostało ze wsi na min- 
sto. Przywilej Władysława Jasietły dozwałający tego opatowi, zapewnia 
mieszkańcom wolność sądzenia się prawami niemieckiemi i wprowadzenia ty- 
godniowych targów. Prócz tego oświadcza w nim, że odtąd miasto używać 
ma wszelkich praw, zwyczajów i swobód innym miastom służących, wyjmując 
mieszczan z pod władzy i sądownictwa wojewodów, kasztelanów, starostów 
i sędziów. W wielkich czy małych sprawach stawać oni mają przed wójtem 
swoim, a ten obowiązany odwoływać się do opata. Następcy Jawielły po- 
twierdzili w całości ów przywilej. Obecnie Mogilno należy do rządn. Ma 
kościół katolieki parafijalny, kaplice ś. Klemensa i dawny klasztor księży 
benedyktów, kościół filijalny protestancki. Urzędnje tu landrat powiatowy 
Odbywają sie 4 jarmarki w roku kramne i na bydło. Miasto w r. 1833 liczy- 
ło Indności 1363 głów. Mieszkańcy trudnią się rolnictwem. Poczta odwozi 
ztąd do Trzemeszna, Strzelna i Pakości. Odległość od Bydzoszczy mil 8! 
od Poznania 11. C. B. 

Mogiła (herb). Na tarczy mogiła czworograniasta albo kwadratowa; 
w środku krzyż jeden, po bokach dwa utkwione, równolegle od podstawy. 
Na hełmie pieć piór strusich. 

Mogita Kościuszki ob. Krakowski Okrąg. 

Mogiła, wieś w dawnem województwie Krakowskiem ob. Krakowski 
Okrąg. 
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Mogiły, są to ziemne usypiska, jedne służące do chowania ciał zmarłych, 
lub popiołów zwłok spalonych, drugie sypano na pamiątkę zwycięztwa lub 
długiego koczowiska, inne słażyły za rodzaj telegrafów; rozstawione bowiem 
straże dzień i noc czuwające, dawały hasło szybkie, o zbliżaniu się hordy tatar 
skiej. Zwano je także Kurkanamć, ale w yłącznietakie, gdzie szczątki zmarłych 
grzebano, a w nich stawiano urny z popiołem, chowając zarazem młoty kamienne 
i pociski, zbroje, oręż i ozdoby metalowe. Mogił w dawnej Ukrainie, podaje 
Michał Grabowski podług urzędowych Źródeł na 6,169; nie obliczono ich ani 
w królestwie Polskiem ani w Galicyi. Są to po większej części zabytki się- 
gające najstarożytniejszych czasów; z późniejszych pozostało dwie sławniej- 
sze z okresu pogańskiego mogiły: Krakusa i Wandy. Na Ukrainie około 
Chwastowa są także dwie głośne mogiły: Perepzat i Perepiatycha, które pod 
tą nazwą już są wymienione pod r. 1459, w przywileju wielkiego książęcia 
kijowskiego, Andrzeja Jurjewicza Bogolnbskiego. Do tych mogił, przywią- 
zaną jest przepowiednia Hernykory (ob.). Na sławnych pobojowiskach jak za 
Łokietka, pod Płowcami (na starćm Mazowszu), gdzie król ten zniósł i roz- 
gromił potęge Krzyżaków; pod Obertynem nad Dniestrem (w Galicyi), gdzie 
Jan Tarnowski za czasów Zygmunta III, odniósł sławne nad Wołochami zwy- 
cięztwo: wysypane zaraz po krwawym boju mogiły, nad zwłokami poległych, do- 
tąd widome przetrwały. Pod OQbertynem, obok nich widzimy rzęd długi w pro- 
stej linii idących mogił, które w step Bukowiny sięgają, a sypane tak staran- 
nie, że gdy staniesz na jednej, widzisz drugą, lub dwie i trzy następne. Na 
nich to trzymano czujne straze, które zastępowały miejsce telegrafów. Ha- 
sło od nich wcześnie dane o zbliżającej się hordzie, dawało czas ludowi wiej- 
skiemu szukania bezpiecznej uchrony przed jassyrem pogańskim. Rycerstwo 
nasze często na Ukrainie, oprócz mogił wznoszonych nad zwłokami zmarłych 
lub poległych towarzyszów broni, sypało mogiły na pamiątkę bitew krwawych 
i zwycięztw odniesionych. © mogiłach mamy w naszej literaturze badania 
w dziełach: T. Narbutta, Dzzeje starożytne narodu litewskiego (Wilno, 1835, 
tom I); Eustachego hr. Tyszkiewicza, Rzuć oka na źródła archeologii krajo- 
wej Wilno, 1842); tegoż, Badania archeologiczne (Wilno, 1850 r.); Michała 
Grabowskiego, Ukraina dawna i terażniejsza (Kijów, 1850): J. I. Kraszew- 
skiego, Sztuka u Słowian, szczególnie w Polsce i Litwie przedchrześcijańskiej 
(Wilno, 1860 r.). K. Wł W. 

Móglin, wieś pod Kistrzynem, znana ze znajdującej się tam akademii rol-- 
niczej, założonej w r. 1804 przez Thira, a później podniesionej do stopnia aka- 
demii królewskiej. Do akademii należą dobra oddzielnie położone, z gospodar- 
stwem wzorowóm, laboratoryjum, biblijoteka, zbiór fzyczny i technologiczny, 
tudzież ogród ekonomiczno-botaniczny, gorzelnia, browar, cukrownia i cegiel-- 
nia. Szczególnej sławy używa tameczna owczarnia. Celem tego zakładu jest 
sposobienie zdolnych zarządców gospodarstw. Przedmioty naukowe w tej 
akademii wykładane są: rolnictwo, hodowla bydła, buchhalteryja, matematyka, 
fizyka, chemija, technologija gospodarcza, anatomija, fizyjologija i dyetetyka 
zwierząt domowych; do wykładu uzytych jest trzech nauczycieli. Akademija 
ta wiele teraz straciła z dawnej swojej wziętości. 

Mogot, ob. Wzelki Mogoł. 

Moguncyja, niegdyś arcybiskupstwo w cyrkule Niższego Renu, którego 
arcybiskup był najpierwszym z irzech elektorów duchownych byłego cesar- 
stwa niemieckiego i arcykanclerzem państwa. Kraj arcybiskupi obejnował aż 
do pokoju w Luneville 150 mil kw. powierzchni i około 240,000 mieszkań= 
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ców; leży ona po obu brzegach Renu i w okolicach Menu, licząc w to Erfurt 
i Dębowe Pole (Eichsfeld). "Traktatem lunewilskim z 1801 r. miasto Mogun- 
eyja (ob.), wraz z częścią kraju położoną po lewej stronie Renu, odstąpione 
zostały Francyi. W 1803 r. elektor, zmuszony jeszcze odstąpić Prusom Er- 
fart, wynagrodzony za to został księstwem Ratyzbońskiem (Regensburg) 
i hrabstwem Wetzlar, poczem w Ratyzbonie obrał sobie rezydencyję. Arcy- 
biskupstwo mogunckie założone zostało za Bonifacego około r. 750; elektor- 
stwo datuje od r. 996. Z pomiędzy arcybiskupów i elektorów, najznakomit- 
szymi byli: Hrabanus Maurus (ob.), zm. 856 r., Hatto I, za Ludwika I Dziec- 
ka i Konrada I; Hatto II, który według podania, zjedzony został przeż myszy, 
zm. 970 r.; Willigis, zm. 10141 r., któremu papież nadał przywilej koronowa- 
nia królów niemieckich i przewodniczenia na wszystkich soborach niemieckich 
i francuzkich; Zygfryd 1I, znany wróg cesarza Fryderyka II; Albert branden- 
purgski, w czasach reformacyi i Jan Filip von Schönborn, niepospolity mąż 
stanu, ur. 1605 r., zm. 1675, który gorliwie krzewił dobrobyt w swojóm pań- 
stwie, ufortyfikował i upiększył Moguncyję i w r. 1667 zajął Erfurt. Ostat- 
nim arcybiskupem elektorem mogunckim był Fryderyk Karol von Erthal, zmar- 
ły 1802 r. Po nim nastąpił jako areykancłerz państwa, poprzedni koadjutor 
Karol Teodor von Dalberg (ob.), który w 1806 r. został księciem udzielnym 
ligi nadreńskiej, później wielkim księciem (rankfurckim, ale w 1813 r. wyrzec 
się musiał wszystkich swoich posiadłości. OROS Ip 
Moguncyja (po łacinie: Moguntia czyli Moguniiacum, po niemiecku: Mainz, 
po francuzku: Mayence), niegdyś rezydencyja arcybiskupów i elektorów 
mogunckich, dziś stolica prowineyi Nadreńskiej w wielkiem Księstwie Mesko- 
Darmstadzkiem, i niemiecka twierdza związkowa, leży w jednej z najpiękniej- 
szych i najżyzniejszych okolic Niemiee, na lewym brzegu Renu, tam, 
gdzie przyjmuje w siebie Men, na stoku pagórka, Most spoczywający na 49 
pontonach, poniżej którego jest 13 młynów okrętowych, prowadzi przez Ren do 
miasteczka Castel (ob.), należącego do obszernego systematu (ortyfikacyjnego 
Moguncyi. Moguncyja ostatniemi czasy zamienioną została w jedno z miast 
najwarowniejszych i jest najsilniejszą ze wszystkich twierdz Rzeszy Niemiec- 
kiej. Obwód fortyfikacyj, które już przed odstąpieniem Francuzom znacznie 
zostały rozprzestrzenione, włącznie z założonym w 1826 r. szańcem Weissen- 
au, nie licząc w to mniejszych szańców polnych, wynosi pięć ćwierci mili. 
Fortyfikacyje te składają się z jedenastu całych i dwóch pół-bastyjonów, do 
których od strony południowej przybywają jeszcze roboty wieńcowe. W po- 
środku między innemi, leży na południu cytadella, czworobok bastyjonowany, 
który dalej ku rzece broniony jest jeszcze osobno przez mur i kazamatowe 
fortyfikacyje, panujące nad Renem. Szerszćm kołem na okół cytadelli cią- 
gnie się pas, złożony z siedmiu fortów odsobnionych, z których najważniejszym 
jest Hamptstein, fortyfikacyja wysunięta przed wszystkiemi innemi, z przepy= 
sznym widokiem, jako też z osłony leżącej tuż przed fortyfikacyjami główne- 
mi. Pas ten z trzech stron może być zalany wodą. Przed wałem ośm fortów 
odosobnionych, stanowią pierwszą liniję obronną; z nich dwa połączone są 
z sobą i z szańicem Józefa za pośrednictwem kurtyny. Castel, połączony 
z miastem jako fortyfikacyja zewnętrzna, szczególnie dla zasłonięcia mostu 
łyżwowego, również ma roboty bardzo rozległe i założone szczególną sztuką, 
składające się z czterech fortów: Castel, Mars, Montebello;i Petersaue. Dla 
wzmocnienia prawego brzegu Menu, założono także ostatniemi ezasy forty na 
Mainspitze i na byłym zamku Gustawa (Gustavsburg).—Moguncyja, jedno 
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z najstarożytniejszych miast niemieckich, zabudowana jest w guście średnio- 
wiecznym i do bardzo niedawna, oprócz kilku pięknych gmachów prywatnych, 
niewiele miała odznaczających się domów, a ulice po większej części kręte 
i ciasne. W ostatnich 20 latach jednakże, skutkiem współdziałania ze strony 
rządu, gminy miejskiej i osób prywatnych, dla upiększenia miasta zdziałano 
bardzo wiele, tak, iż powstawały całkiem nowe ulice, nawet części miasta, 
między niemi mianowicie tak zwany Neuer Kistrich (Castellum novum), 
w miejscu, gdzie za czasów rzymskich położone było stare miasto, z prześli- 
cznym widokiem na 4 do 5 mil do koła. Najpiękniejszemi z dwudziestu i sie- 
dmiu placów publicznych są: plac Gutenberga, z posągiem Gutenberga, 
wzniesionym w 4837 r. i plac musztry (Paradcpłatz), przed byłym zamkiem, 
cały otoczony drzewami. Z pomiędzy jedenastu kościołów, odznaczają się: 
piękny kościół $. Iguacego, którego plafon ozdobiony jest wybornemi obraza- 
mi, przedstawiającemi wypadki z życia tego świętego, oraz katedra, mająca 
356 stóp dłagości, na 140 szerokości, z główną wieżą 390 stóp wysoką i sze- 
ścioma wieżyczkami, z czternastoma ołtarzami i dwudziestoma kapliczkami, 
między któremi jedna podziemna. Katedra ucierpiała wiele w oblężeniu. 
4798 r.; z wielkiego jej niegdyś skarbca i znacznej biblijoteki nie się nie osta- 
ło; nawet wiele ciekawych bardzo grobowców zupełnemu uległo zniszczeniu. 
Do najcelniejszych gmachów publicznych należą: zamek niegdyś elektorski, 
odnowiony w 1844 r.; pałac zakonu teutońskiego, gdzie zwykł mieszkać Na- 
poleon I, ile razy bawił w Moguncyi, oraz tuż obok tego gmachu wielki i pię- 
kny arsenał. Dawniejsze pałace elektorskie: Fawerytka i Martinsbure, nale- 
żące do największych ozdób miasta, dla powodów strategicznych zostały zbn- 
rzone. Do osobliwości z epoki Rzymian nałeżą: pomnik wodza rzymskiego 
Druzusa, ogromna massa kamienna, dziś zwany Eichelstein, użyty do jednego 
z bastyjonów cytadelli, oraz szczątki wodociągu, złożone z 59 arkad i 18 ar- 
kad mostowych, niedaleko wioski Zahlbach, przypisywane także Druzusowi. 
Moguncyja, łącznie z tą wioską i z załogą wynosząca 10,000 ludzi, ma 50,000 
mieszkańców i posiada gimnazyjum (w miejsce byłego uniwersytetu), semina- 
ryjum duchowne i szkołę realną. W zamku elektorskim znajdują się gabine— 
ty medali, historyi naturalnej, fizyczny i mechaniczny, galeryja obrazów, bibli- 
joteka miejska (licząca do 100,000 tomów) i muzeum starożytności rzymskich, 
znalezionych w poliżu miasta. Napoleon I, w eelu podniesienia handlu, kazał 
tu założyć port wolny, w którym ogromnym kosztem podwyższono część brze- 
gów Renu pod miastem za pomocą stałego wału kamiennego, żeby przez to zy- 
skać przystań dla statków. 0d tej pory, Moguncyja znakomitą miała żeglugę 
i ożywiony prowadziła handel drzewem, zbożem i winem, szczególnie z Nider- 
landami i Niemcami północnemi; ponieważ jednak w ostatnich czasach interesa 
expedycyjne, w obec nowego portu w Bibrich i frankfurekiego, widocznie już 
wpadały, przeto rząd heski postanowił w 1845 r. budowę kolei żelaznej z Mo- 
guncyi do Ludwigshafen (portu Ludwika), która za pośrednictwem koncessyi 
kolei Spira-Lautergurgskiej, połączoną została z jednej strony z Strasburgiem 
i Szwajearyją, z drugiej strony z Metz i zParyżem. Jednocześnie także urzą- 
dzono wzorową żegluge parową, uwolniono oraz handel moguncki od licznych 
przeszkód i ograniczeń, dla konkurencyi z żegluga sholowniczą manheimsko- 
hollenderską. Przemysł moguncki dostarcza pereł szklanych i woskowych, 
kapeluszy, mydła, karuku rybiego, tytoniu, octu winnego, powozów, instru- 
mentów muzycznych i fizycznych, oraz wyrobów ze skór i stolarskich, które 
mają wziętość europejską,.—W miejseu, gdzie dziś znajduje się Moguncyja, 
47% 
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Druzus r. 13 przed Chr. założył kastel, zwany Mogontiacum, w pobliżu któ- 
rego później powstało miasto, które jednak za czasów rzymskich nie dochodzi- 
ło do samegn Renu. W r. 406 zburzone zupełnie przez Wandalów, przez 
kilka wieków pozostało w gruzach, aż dopiero król (rankoński Dagobert odbu- 
dował je znowu około r. 6t2 i rozszerzył po Ren. Właściwą podstawe swe- 
go rozkwitu zawdzięcza Moguncyja Karolowi Wielkiemu, który nowe tu po- 
zakładał gmachy i nadał przywileje, oruz Bonifacyjuszowi, założycielowi 
arcybiskupstwa. W połowie XIII wieku Mogunceyja stanęła na czele związ- 
ku miast Nadreńskich. Gutenberg stworzył w niej sztuke drukarską. W spo- 
rze pomiędzy złożonym z godności elcktorem Dietherem von Isenburg i współ- 
zawodnikiem jego Adolfem Nassauskim, Moguncyja dostała się archidyjecezyi, 
do której w 1486 r. wcielił ją formalnie cesarz Maxymilijan. Podczas wojny 
trzydziestoletniej miąsto zdobyte zostało r. 1631 przez króla szwedzkiego, 
który założył tu zamek Gustavsburg, w r. 1635 przez Cesarskich, a w r. 1644 
przez Francuzów. Zwrócona pokojem westfalskim, pomimo nowych fartyfi- 
kacyj założonych w 1688 r. za elektora Jana Filipa przez Włocha Spalla, zno- 
wu zabraną została przez Hrancuzów, lecz odebrana od nich następnie przez 
Sasów i Bawarczyków. Dnia 14 Października 1792 r. zajął Moguncyję ge- 
neral (rancuzki Castine, lecz odebrali ją znowu Prusacy d. 22 Lipca roku na- 
stępnego. Obleżona znów w 1794 r. przez Francuzów, wyswobodzoną Z0- 
stała r. 1795 przez feldmarszałka anstryjackiego Clerfayt, ale pokojem lune- 
wilskim 1810 r. dostala się Francyi. Kongres wiedeński 1814 r. oddał mia- 
sto wielkiemu księciu heskiemu, pod waruukiem jednak zostawienia w niej 
twierdzy związkowej, ktorej załogę stanowią wojska pruskie z heskiemi. 
Kolejno co 5 lat Anstryja i Prusy mianują gubernatora, wice-gubernatora 
i komendanta fortecy; dyrekcyje artylleryi ma Ausiryja, inżenieryi Prusy. 
W 1848 r. (w Marcu i w Maju) zaszły tu kilkakrotne krwawe bójki pomię= 
dzy mieszkańcami i załogą, skutkiem czego ogłoszono miasto w stanie oblęże- 
nia. Ob. Wernera, Der Dom von Mainz (2 tomy, 1827 — 29); Schaat'a Ge- 
schichte der Stadt Mainz (2 tomy, 1841—44), i tegoż, Geschichte der Bundes- 
jestung Mainz (1835). E b: 

Mohacs, osada w Węgrzech południowych, w komitacie Barony, na brze- 
gu Dunaju, o 6 mil na północ od Ksseka, wsławiona bitwą 41526 r., pomiędzy 
Ludwikiem I Jagiellończykiem a Solimanem Wielkim. Tu zginął król Lu- 
dwik, a z jego śmiercią upadła niepodległość Węgier. Dziś Mohacs ma do 
12,000 mieszkańców. 

Mohammed, ob. Muhammed. 

Mohammedanizm, Miohammedańska religi'a, ob. Muzu/manizm. 

Mohawks, lud w Ameryce północnej. ob. /rokezy. 

Mohi ew, miasto gubernijalne, na wzgórzu, w pięknóm położeniu nad dwo- 
ma rzekami, Dnieprem z jednej strony a z drugiej Dubrowienką, niegdyś sto- 
lica udzielnych książąt. Do XIII wieku nie ma jednak o nim żadnej wzmian- 
ki w historyi, dopiero wtedy wspomniany jest w Kronikach ruskich, iż gdy 
w miejscu tém umar] książę Włodzimierz Lew, osada z tego powodu otrzy- 
mać miała nazwę Mohilewa. Wszakże są jeszcze inne wywody tejże war- 
tości. Niewatpliwe dzieje tego miasta zaczynają się od r. 1320, w którym to 
czasie należało do książąt witebskich, podległych wielkim książętom litewskim. 
Kiedy Jagiełło obejmując tron polski, przyjmował chrzest r. 1386 w Krakowie, 
razem z nim między wielu innymi panami litewskimi, ochrzczony był i An- 
drzej, książę imohilewski. Należało jednak miasto raz do Księcia witebskiego, 
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dragi raz do mścistawskiego, namiestuicy zaś mohiiewscy wspominani są 
w nadaniach Witolda i Kazimierza Jagiellończyka. Podłas źródeł ruskieh, 
w r. 1395 Alexander Kiejstutowiez, książę litewski, podbił Mohilew i przyła- 
czył go do Litwy. W roku 1501 Alexander Jagiellończyk w czasie wojny 
z wielkim księciem moskiewskim, kazał go ufortyfikować, co jednak nie prze- 
szkodziło iż zdobyli go Rusini. W roku 1544 zawiadował nim starosta Jerzy 
Despot Zienowicz, a następnie inni ze strony Litwy wyznaczani. Zygmunt 
August zabezpieczając przywilejem r. 1561 pewne swobody mieszczanom, usta- 
nowił wójta i czterech selników, określił wyraźniej powinności tychże, ilość 
i rodzaj podatków, pomnożył dochody miasta i nadał opiekę handlowi; słowem, 
było to przygotowanie do przyszłego porządku municypalnego. Dokonał do- 
piero zupełnego przeobrażenia miasta król Stefan, nadając mu 1578 r. prawo 
magdehburęskie i wszelkie swobody z niego wynikające, a znosząc raz na za- 
wsze powagę praw litewskich, ustanowił targi, jarmarki it. p. Innym zaś 
przywilejem 4585 r. uwolnił mieszkańców od utrzymywania puszkarzy zam- 
kowych, rozkazując obrócić wydatek ten na oporządzenie i obronę parkanu 
miejskiego. Zygmunt III oprócz potwierdzenia w r. 1588 praw magdeburg- 
skich, opiekował się handlem i kupcami tntejszemi, nadając im rozmaite ulgi 
w r. 1605, lub rozkazując rugować ziad na inue miejsca starozakonnych 1626 r. 
Obdarowane takiemi dobrodzieistwy miasto, wzrastało rozszerzając swój han- 
del do głębokiej Rossyi. Nadweręzyło tylko na ehwilę spokojność jego, wtar- 
gnienie Kozaków r. 1595 pod przewodnictwem Nalewajki, który stojąc tu 
przez dwie niedziele, gdy przed nadchodzącemi wojskami liiewskiemi ustępo- 
wali, spaliła się część miasta a w niej dwa kościoły prawosławne z aktami 
i przywilejami miejskiemi. Wszystkich kościołów tego wyznania było wtedy 
7, przy jednym zaś w rynku stojącym dozwolił Zygmunt III mieszczanom 
w r. 1602 zawiązać bractwo dobroczynności. Kościół katolicki był tylko je- 
den założony w r. 1604. Zebrawszy tu w roku 1618 królewicz Władysław 
wszystkie wojska przeznaczone do ówczesnej wyprawy, bawił w mieście dość 
dlugo, a doznawszy od mieszczan wielkiej przychylności, wstąpiwszy na tron 
polski, licznemi przywilejami starał się im wdzięczność swą okazać. Jakoż 
upoważnił ich w r. 1633 do wyrugowania żydów ze środka miasta i potwier- 
dził postanowienie tutejszych kupców względem utworzenia własnej swej 
osobnej kassy oddzielnie od miejskiej. A postanowienia tego pokazuje się, że 
handel Mohilewa był wtedy obszerny i ożywiony, jeździli kupcy tutejsi ze 
zbożem, płodami, sianem i t. d. do różnych miast Litwy; Dnieprem zaś płynęli 
do Kijowa, zwiedzali Moskwę i Siewierz, najdalej zaś opierali się z towarami 
swemi o Gdańsk i Królewiec. Tenże sam monarcha nadał miastu 1637 r. pe- 
wne dochody, urządził prawosławną dyjecezyję i hojnie biskupów uposażył. 
W r. 1648 opanowali Mohilew Kozacy pod dowództwem Hładkiego i dopiero 
w następnym roku odzyskał miasto Janusz Radziwiłł, hetman polny litewski. 
Kiedy car Alexy Michajłowicz zajął w r. 4654 całą prawie Litwę, poddali się 
mieszczanie warując sobie zaręczenie praw i urządzeń magdeburgskich da- 
wniejszych. Alexy chętnie na to przyzwolił przywilejem we Wrześniu tegoż 
roku wydanym i wszelkie poprzednie swobody i nadania zatwierdził. Mohi- 
lew należał do Rossyi do r. 1661, w którym mieszkańcy znowu poddali się 
Polsce, a Jan Kazimierz przywilejem wydanym na sejmie d. 9 Czerwca t. r., 
zachował otrzymane nadania miastu. W r. 1678 sprowadził tu jezuitów Zda- 
nowicz, kanonik smoleński i proboszcz mohilewski, fundując przy kościele 
farnym missyją, którą hojnie uposażył; potćm powstały tu koscieły i klasztory 
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bernardynów 1687 r. i karmelitów w r. 1697. Mohilew nawiedzony został 
wojną z wszelkiemi jej następstwami w r. 1700 podczas przechodu Karola XII 
króla szwedzkiego, który bawił tu przeszło miesiąc ze swoją armiją, nałożył 
ogromną kontrybucyję ze srebra i bił pieniądze. W następnym roku pod mu- 
rami samego miasta, a nawet wewnątrz, miała miejsce wielka bitwa pomiędzy 
Rossyjanami a Szwedami, w skutek której Piotr Wielki zajął Mohilew d. 8 
Września 1708 r. i podczas swego pobytu udzielił mieszkańcom w r. 1709 
pewne nadania i ochrony. Stanisław August dał w r. 1768 upoważnienie Ko- 
nińskiemu, biskupowi prawosławnemu, na wymurowanie gmachu dla szkoły 
duchownej przy kościele ś. Mikołaja i założenie drukarni. Mohilew wtedy 
mający znakomitą fabrykę broni, był głównóm miastem bogatej ekonomii do 
stołu królewskiego należącej. Po przyłączeniu do Rossyi Białej Rusi w ro- 
ku 1772, Mohilew stał się miastem gubernijalnem, gdzie cesarzowa Kalarzyna 
założyła stolicę dla katolickiego metropolity arcybiskupa (ob. Arcybiskupstuo 
mokilewskie). W r. 1780 był zjazd tejże monarchini z cesarzem Józefem II, 
na pamiątkę którego założony został tutaj kościół pod tytułem ś. Józefa. W r. 
1797 miasto zamienione zostało na powiatowe gubernii Witebskiej, lecz w ro- 
ku 1804 znowu uczynione gubernijalnóm, w r. 1812 zajmowali go chwilowo 
Francuzi. Dziś Mohilew należy do jednych z bardzo pieknych miast cesar- 
stwa, ozdabia go mnóstwo kościołów i ogrodów wśród cudnego położenia nad 
Dnieprem. Ludność ogólna wynosiła w r. 1860 samych stałych mieszkań- 
ców 22,815. Wszystkie wjazdy do miasta mają wspaniałe bramy. Jest tu 
17 murowanych a 10 drewnianych kościołów, pomiędzy któremi £5 prawo- 
sławnych a 2 katolickie; z tych najwspanialsze są: prawosławna katedra i kla- 
sztory Spasko-Preobrazeński, oraz katolicki. Liczne zakłady naukowe, gim- 
nazyjum, seminaryjum z powiatowemi i parafijalnemi szkołami duchownemi; 
instytut wychowania panien. Przemysł nieznaczny, słyną atoli wyprawy tu- 
tejszych skór. F. M S. 
Mohilewska gubernija, leży między 54° 48’ i 550 10" szerokości półno- 
cnej i między 46° 3£' i 50° 25' długości wschodniej. W r.4772 za pier- 
wszego podziału Polski, z przyłączonych do Rossyi województw Połockiego, 
Witebskiego i Mscisławskiego utworzone były dwa namiestnictwa Połockie 
i Mohilewskie. Do składu namiestniciwa Mohilewskiego, wchodził też 
Witebsk, który w tymże roku wraz z ziemią leżącą między granicą smoleńską 
i Dźwiną wcielony do gubernii Pskowskiej. Gubernija Mohilewska dzieliła 
się na cztery prowincyje: Orszańską, Rohaczewską, Mścisławską i Mohile- 
wską. Pierwszym namiestnikiem białoruskim był generał Zacharyjasz Czer- 
nyszew. W r. 1776 gubernija otrzymała nową organizacyję na zasadzie 
ogólnej Ustawy dla gubernij rossyjskich, w roku zaś 1778 otwarte były urzędy 
iizby sądowe. W r. 1782 najwyżej polecono obwarować miasta na granicy 
Mohilewskiej. Cesarz Paweł I rozkazał r. 1797 z namiestnictw połockiego 
i mohilewskiogo utworzyć jednę guberniję Białoruską, z miastem gubernijal- 
nem Witebskiem, do składu której Mohilew wszedł jako miasto powiatowe; 
r. 1801 z rozkazu cesarza Alexandra I, przywrócona była gubernija Mohile- 
wska; w roku następnym otrzymała etat. W r. 1834 rozkazano zaprowadzić 
w gubernii postępowanie sądowe i administracyjne w cesarstwie używane 
i jednocześnie uchylić moe obowiązującą Statutu Litewskiego. W r. 1840 po- 
wiat babinowiecki przyłączony do orszańskiego; w tymże roku wstrzymane 
zostało postępowanie sądowe w sprawach o długi przed rokiem 1831 rozpo- 
częte. Mohilewska gubernija graniczy na północ z witebską, na wschód ze 
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smoleńską i czernihowską; na południe z czernihowską i na zachód z guber- 
niją Mińską. Tworzy ona trójkąt nieforemny, przecięty z północy ku połu- 
dniowi przez trakt pocztowy na rozłegłości 53, od wschodu zaś na zachód 
w linii prostej na rozległości 28 mil. Powierzchnia gubernii obejmuje 884, 06 
mił kwadr., albo podług planów mierniczych 4,244 428 dziesięcin. Z tych 
ziemi uprawnej 1,561,958 dziesięcin, łąk 156,783 i lasów 1,252,252 dziesię- 
cin; osady zajmują 64,852 dziesięcin, resztująca zatem ilość 4,211,583 dzie- 
sięcin, przypada na drogi, rzeki, stawy, bagna i ziemię do uprawy niczdatną. 
Gubernija dzieli się na 11 powiatów: Homelski, Rohaczewski, Starobycho- 
wski, Mohilewski, Czausowski, Czyrykowski, Klimowicki,Mścisławski, Kopyski, 
Orszański i Sienneński. Należy ona w ogóle do krajów leśnych i bagnistych. 
Część północna (powiaty Sienneński, Orszański, Mohilewski, Kopyski i Mści- 
sławski) jest wznioślejsza i falowata, mająca główną pochyłość ku południo= 
zachodowi; część południowa (powiaty Homelski, Rohaczewski i poczęści By- 
chowski) ma powierzchnię równą, pokrytą lasem bagnistym, Wyniosłośri 
znajdujące się w północnej ezęści gubernii, stanowią część południowo-zacho= 
dniej gałęzi płaskiego pasma gór Alauńskich, dzielącego basseny wód, płyną- 
cych do morza Baliyckiego, od wód wpadających do morza Czarnego. Naj- 
wznioślejsze punkta tego pasma w gubernii Mohilewskiej mają od 800 — 900 
stóp nad powierzchnią morza, pasmo, z wyłączeniem błot, wszędzie jest pia= 
sczyste; południowo-zachodni stok tegoż jest pochyły, i miejscami prawie 
niedostrzeżony; północno zaś zachodni, bardziej stromy. Część ta gubernii 
z powodu bagien, lasów i nieuprawy jest daleko dzikszą w porównaniu do 
południowej, Miasta na miejscach najbardziej wzniostych leżące są: Sienno, 
Mścisław, Mohilew, Stary Bychów i Rohaczew. Cała ta powierzchnia gó- 
rzysta pokrytą jest lasem izaroślami. Zbiorowisk wody jest wiele. Połu- 
dniowa część gubernii należy do zakrytych i poprzecinanych równin. W ogóle 
wody tamują ruch w wielu miejscach poczynając od pierwszych dni Kwietnia 
do połowy Maja i sprawiają po wsiach w niskich miejscach leżących, febry 
i inne choroby wiosenne. Większa część rzek w gubernii, należy do syste- 
mu Dnieprskiego, a niektóre tylko do systemu Dźwiny zachodniej. Znaczniej- 
sze z przytoków Dniepru są: Druc, Berezyna i Soż z licznemi przytokami. 
Wszystkie te rzeki tóm się w ogóle odznaczają, iż prawy brzeg mają górzy- 
sty i stromy; lewy zaś niski, pochyły i bagnisty; doliny rzek są obszerne, za- 
tokami i jezforami napełnione. Dniepr (ob.), którego bieg 58 mil wynosi, 
przyjmuje z prawej strony 41 rzek pomniejszych i 8% strumieni; z lewej 56 
rzeczek z 67 strumieniami, nie licząc w to rzeki Soży (jednego z głównych 
Dniepru przytoków z lewej strony), która płynąc wschodnią i południową czę- 
ścią gubernii, przyjmuje do siebie 39 rzeczek i 122 strumienie. Drugim wiel- 
kim przytokiem dnieprowskim jest Berezyna, której bieg w gubernii, dwie tyl- 
ko mile wynosi. Dniepr i Dźwina są żeglowne, lecz tylko dla statków po- 
mniejszych barkami albo berlinkami zwanych; szczególniej pierwsza z nich 
wielkie dla przemysłu przynosi korzyści. Przystani gubernija posiada 16. 
Jeziora w znacznej liczbie znajdnją się w powiecie Orszańskim i Sienneńskim., 
niemniej też w niższej części dolin rzek Dniepru i Soży. Mineralne kraju tego 
bogactwa, nie są jeszcze zbadane; ruda żelazna znajduje się w wielu miejscach 
powiatów: Mohilewskiego, Bychowskiego, Rohaczewskiego i po części Czery- 
kowskiego. Kamień wapienny znajduje się głównie w powiecie Sienneńskim 
i Orszańskim; glina różnego rodzaju, ceglana, garncarska i porcelanową, 
w wielu miejscach a szczególniej w powiecie Kopyskim. Miejscami napoty- 
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kać sie daje ziemia czerwona, której używają do olejnega malowania dachów. 
Wody mineralne znajdują się w okolicach miasta Sienna. W okołe Dniepru, 
w samym Mohilewie, i w innych miejscach znajdują się studnie wody słonej; 
inne zdroje mają osad wapienny i wydają zapach siarczany. Nickiedy na- 
trafiać się dają w ziemi skamieniałości roślin i zwierząt, tudzież ogromne 
skóry zwierzęce. Z królestwa roślinnego, gubernija szczególnie jest w la- 
sy bogatą, a pomimo niszczenia tychże z powodu złego gospodarowania, 
gubernija dostarcza jeszcze wyborne drzewo masztowe do portów ryg- 
skiego i chersońskiego; w ogóle tutejsze drzewo budowlane szczególną 
odznacza się mocą i trwałością. Gubernija ma 4,160,187 dziesięcin lasów, 
z których 118,430 dziesięcin do skarbu należa. Składają się one w ogóle 
z sosny i jodły; przeważnie jednak rosną tu gatunki drzew liściastych, jakiemi 
są: dąb, lipa, klon, wiąz, olsza i leszczyna; nadto spotykają się także w lasach 
mohilewskich: grab, brzoza, jarzębina, czeremcha, jabłoń dzika, wiśnia, ka- 
sztan, topola i wiele gatunków wierzby. Olsza dosięga tu znacznej wysoko- 
ści, jej prosty pień i kędzierzawy wierzchołek, stanowią ozdobę lasów tutej- 
szych, dostarczają zarazem pożyteczny dla mieszkańców materyjał. Brzegi 
rzek pomniejszych do Soży wpadających, pokryte są zaroślami bagnistemi. 
Właściwa dolina Soży przedstawia obszerne bagno łączne, ze wschodu okolo- 
ne siniejącym zdala lasem, w gęstwinie którego ledwie się widzieć dają dachy 
niskich domów i chat; pośród zaś hagna i wód stojących, między pojedynczemi 
siana stogami, sterczą gdzie niegdzie na wpół uschłe sosny. Klimat jest umiar- 
kowany i w ogóle zdrowy; północna część jednak, większym niż południowa 
podlega zmianom atmosfery. Najwyższa temperatura ma miejsce w ostatnich 
dniach Czerwca i w ciągu Lipca, dochodząc w południe na słońcu do 30" R. 
Najzimniejsze dnie zaczynają się w końcu Grudnia i trwają do połowy Lute- 
go v. s.; temperatura zmienia się tu w ciągu roku od 27 stopni zimna do 24 
stopni ciepła. Podług spostrzeżeń dokonanych w przeciągu łat 10 w Mohi- 
lewie, wypadła najwyższa temperatura -- 2602', w końcu Czerwca v. 8.; 
najniższa zaś -|- 270 5, w końcu Grudnia. Srednia temperatura w roku wy- 
nosi -l- 405. Grunt w gubernii Mohilewskiej jest rozmairy i składa się sto- 
sownie do miejscowości, z gliny, piasku i czarnej ziemi i w ogóle przy dobrem 
uprawianiu, dość urodzajny. W powiecie Sienneńskim i po części Kopyskim, 
grunt jest źwirowaty i kamienisty; w Klimowieckim i Czausowskim glinia- 
sty, w pozostałych powiatach, piasczysty z gliną zmięszany. Ziemia uprawna 
zajmuje powierzchni 4 583,617 dziesięcin; stosunek gruntów do powierzchni 
całej gubernii jest jak 1—2,66. Sieją głównie żyto, owies i jęczmień. Za- 
siew pszenicy, grochu, tatarki, konopi i Inu jest nieznaczny. W ogrodach ro- 
sną i dojrzewają kawony i melony. Miodowaniem drzew owocowych trudnią 
się tu z zamiłowaniem i powodzeniem. Połów ryb dochodzi rocznie do 40,000 
pudów, które do miejscowego służą użytku. Oprócz zwykłych ryb rzecznych, 
w Dnieprze poławiają się sterlety, sumy, jesiotry i t. de W łąki szczególniej 
obfitują doliny rzek Soży, Wiechry, Proni, Basi, Resty, miejscami Druca i głó= 
wnie Dniepru, podobnież jak brzegi jeziór w powiecie Sienneńskim. Siana 
zbiera się rocznie około 12,000,000 pudów. Hodowanie bydła u wielu oby- 
wateli jest dość znaczne. Pszczolnietwo na niskim stopniu; toż samo o my- 
śliwstwie powiedzieć należy. Liczba mieszkańców w gubernii wynosi około 
900,000 głów płci obojga. Składają się oni: 2) z krajowców, potomków da- 
wnych Krywiezów; b) z wychodźeów z Litwy i Polski; c) tudziez z wychodź= 
ców z gubernij wielkorossyjskich, z Zydów, Niemców i niewielkiej liczby Cy= 
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ganów. Fabryk i zakładów przemysłowych gubernija posiada 175, w których 
wyrabia się rocznie za 300,000 rubli srebrem. Liczba gorzelni wynosi 586. 
Mieszkańcy trudnią się furmanką, spławem drzewa rzekami Dnieprem i Sożą, 
kamieniarstwem, ciesielstwem i innemi przemysłami. Nad rzeką Sożą budują 
się siatki rzeczne, jako to: bajdaki, barki i berlinki; smolę i dziegieć wywożą 
do gubernij: Czernihowskiej, Półtawskiej, Chersońskiej i Ekaterynosławskiej. 
Wyroby z fabryk i zakładów przemystowych po części służą do miejscowego 
użytku, po części zaś wywożone są do portów czarnomorskich i baltyckich. 
Dźwiną spławiają do Rygi drzewo budowlane, len, potaż i pieńkę; podobnieź 
do gubernij południowych wywożą węgle, len, potaż, dziegieć i wódkę. 7 to- 
warów przywożonych do gubernii, znaczniejsze są: zboże, tkaniny jedwabne, 
wełniane i bawełniane, żelazo, słonina, świece, cukier i różne towary koloni- 
jalne. W jednym z lat ubiegłych przepłynęło wodami gubernii 875 statków 
i 451 tratew, z ładunkiem za 1,544,474 rs. Miejscami handlowemi w gubernii 
Są miasteczka: Wietka, Propojsk, Kryczew, Szkłów i miasto gubernijalne Mo- 
hilew. Pierwsze pomiędzy niemi, pod wzgłedem handlowym miejsce zajmuje 
Szkłów. Z liczby 52 jarmarków w gubernii, znaczniejsze w mieście Homlu 
i Lubowieach; towarów na jarmarki mohilewskie przywieziono w ciągu roku 
za 4,058,160 rs., sprzedano za 460,708 rs. Handel zostaje głównie w ręku 
żydów. Kommunikacyje lądowe w całej gnbernii są dogodne o każdej prawie 
porze roku. Z pomiędzy wielu głównych i ubocznych dróg, na wzmiankę za” 
sługują wielkie drogi pocztowe: 1) z Moskwy do Warszawy, idąca w grani- 
cach gubernii Mohilewskiej przez miasto Bóbr, Kochanowo, miasto powiatowe 
Orszę i miasto Lady; 2) z Petersburga przez Witebsk do Kijowa, przechodzi 
wzdłuż gubernii przez miasta Babinowicze i Orszę do Mohilowa, gdzie roz- 
dziela się na dwie gałęzie: pierwsza idzie w kierunku przez miasta Propojsk, 
Czeczersk, Homel i dalej do miasta Czernihowa; druga przez miasta: Stary 
Bychów, Rohaczew, Ztobin do miasta Żytomierza; 3) droga bita idzie z Wi- 
tebska przez Orszę do Mohilewa, a ztąd dwoma odnogami: od Mohilewa do 
Bobrujska (droga bita bobrujska) i od Mohilewa do miasta Godziłowiee, dla po- 
łączenia z drogą bitą brzesko-litewska, która idzie w kierunku z Moskwy do 
Brześcia Litewskiego, przecina guberniję Mohilewską i przechodzi przez mia- 
sta Czeryków, Grodziłowice i Rohaczew. Z miejsc na wzmiankę zasługują- 
cych w gubernii, znaczniejsze: 1) Mohilew (ob.) miasto gubernijalne, nad 
rzeką Dnieprem, leży na trakcie pocztowym z Petersburga do Odessy. W po- 
wiecie Mohilewskim znajduje się miasteczko handlowe Szkłów. 2) Mścisław, 
nad rzeką Wiechrą do Soży wpadającą, miasto niegdyś stołeczne księstwa, 
a następnie wojewódziwa Móścisławskiego, dziś miasto powiatowe gubernii 
Mohilewskiej; 3) Ursza, nad rzeką Dnieprem i Orszycą, miasto powiatowe, 
leży na trakcie z Petersburga do Odessy i z Warszawy; 4) Bielica, miasto; 
w okolicy tego miasta znajduje się osada czyli słoboda Wietka, od której na- 
zwę swą (Wietkowce) otrzymała sekta roskolników czyli starowierców ros- 
syjskich. J. Sa... 
Mohilów, miasto rządowe powiatowe w gubernii Podolskiej, przy ujściu 
Derły do Dniestru położone. Jeremijasz Mohiła, mocą oręża polskiego uczy- 
niony hospodarem Multan 1595 r., hołdownikiem będąc Korony, wydał cztery 
swoje córki za możnych panów polskich. Jedna z nich Maryja była żoną Ste- 
fana Potockiego, wojewody bracławskiego, który założył miasto i na uczcze- 
nie pamięci teścia swego nazwał Mohiłow. Niektórzy jednak historycy utrzy- 
mają, iż sam hospodar był założycielem i dał go w posagu za córką Potockie- 
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ma. Cóżkolwiek bądź osiedlone miasto przez Greków, Ormiian i Wołochów, 
obszerny prowadziło handel, znaczne miało składy wina i różnych towarów, 
głównóm oraz było miejscem, którędy przechodziły karawany kupieckie, do 
Kijowa i Czerwonej Rusi. bomy z uczorw.. wprawdzie «w w kszłaleini zv- 
jatyckim stawiane, odróżniały Mohilów od innych miast. Wr. 15%, pin go 
Nalewajko, w r. 1671 wzięty przez Sobieskiego, który wypędził ztąd Koza- 
ków i tatarów. Z taryfy 1776 r. okazuje się, iż najosiedleńszćm było miastem 
na całem Podolu, liczyło bowiem wtedy 1,167 domów. Stanislaw August na 
prośby Stanisława Szczęsnego Potockiego, chorążego wielk. koronnego, nadał 
w r. 1780 przywilej na dwutygodniowy jarmark. Nadzwyczajny wylew 
Dniestru w r. 1784 wielkie zrządził szkody w Mohilowie, podupadli; kupcy 
zagraniczni opuszczać zaczęli swoje siedziby, sprzedając je starozakonnym, 
w coraz większej osiadającym liczbie. Przy ostatnim podziale Polski przyłą= 
czony do Rossyi, uczyniony został miastem powiatowóćm namiestnictwa brac- 
ławskiego. a w r. 1804 przyłączony był do gubernii Podolskiej, w r. 1809 
kupiony został od Potockich przez rząd. Dziś należy do lepszych miast na Po- 
dolu i prowadzi znaczny handel z Odessą i Kiszyniewem. Ogólna ludność 
w r. 1860 wynosiła 8,830 głów, pomiędzy któremi przeszło 6,000 jest staro- 
zakonnych. Kościołów murowanych jest tu 4 i 4 drewniany, zakładów dobro= 
czynnych 9, dwa szpitale, chrześcijański i żydowski; dochody miasta rocznie 
wynoszą do 8,000 rs. F. M. 8. 
Mohiła (Piotr), metropolita kijowski, jeden z najznakomitszych mężów Ko- 
ścioła wschodniego. Pochodził ze starożytnego rodu hospodarów wołoskich. 
Z tych hospodar Jeremi syn Jana, potomek długo panującej w Wołoszech ro- 
dziny i wiernie hołdującej rzeczypospolitej Polskiej, przez Zamojskiego na ho- 
spodarstwie utrzymany,1595 do herbu przyjęty, otrzymał indygienat na sejmie 
45983 r., ustąpił z tronu £599 r., wrócił w r. 1600 i umarł w r. 1608. Mial 
za małżonkę Elzbietę Cyamartę, senatora siedmiogrodzkiego córkę, z którą był 
ojcem trzech synów: Konstantego, Alexandra i Bogdana, i czterech córek: Re- 
giny, Michałowi księciu Wiśniowieckiemu zaślubionej; Maryi, Stefanowi Po- 
tockiemu, potóćm Mikołajowi wojewodzie sandomierskiemu; Katarzyny Samue= 
lowi księciu Koreckiemu i Anny pierwszego ślubu Przerębskiej, drugiego Jana 
Czarnkowskiego, trzeciego Władysława Myszkowskiego wojewody krakow- 
skiego, a czwarty raz Stanisława Potockiego hetmana wielkiego koronnego, 
małżonki. Mohiła, panując na Wołoszczyznie, władzę nad wojskiem powierzał 
Polakom. Syn jego Konstanty osadzony na hospodarstwie wołoskiem, przez 
Jana Potockiego generała ziem Podolskich 1642 r., zrzucony przez Tomszę 
schronił się do Polski, kupił dobra Uście na Podolu i tam umarł. Alexander 
równie hospodar w latach 1615 i 1616, z równym losem i przeciwnościami wal- 
czył. Bogdan w Stambule życie zakończył. Drugi brat Jeremiego Jerzy był 
metropolitą mołdawskim w r. 1596, wyjednał utrzymanie kalendarza starego 
w tej prowincyi. Szymon trzeci brat Jeremiego, był wojewodą czyli hetma- 
nem multańskim; zmarł w r. 1608 i zostawił pięciu synów, z których Miochał 
był wojewodą 4640 r.; Mojzech wojewodą w latach 1630 i 1633. Stefan, 
którego wnuk Myron Bannowski syn Bazylego, był także wojewodą, nakoniec 
Piotr metropolita kijowski. Ten ostatni urodził się w r. 1597, nauki ukończył 
w Paryżu, zkąd powróciwszy wykształcony i w rycerskićm rzemiośle biegły, 
zaciągnął się do wojska polskiego, w którćm świetnie odznaczył się w kampa- 
nii 1621 i 1622 r. na wyprawie chocimskiej i indziej. Wkrótce atoli opuścił 
zawód wojskowy, wstąpił do monasteru pieczarskiego ś. Ławry w Kijowie, 
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gdzie wyświęcony na zakonnika oddał cały swój majątek na dobro i pozytek 
chwały Bożej. Gorliwy i świętobliwy kapłan, głęboko uczony, wnet został 
archimandrytą tegoż klasztoru w r. 1629, urząd ten sprawował z wielką ko- 
rzyścią duchowną przestrzegająe pilnie obowiązków i rozszerzając wpływ 
swego wyznania. Zaczem wybrany jednozgodnie metropolitą kijowskim 1632 
roku, na tem stanowisku położył ogromne zasługi w Kościele ruskim, wiele 
świątyń i klasztorów odbudował i lepiej uposażył, ustanowił kollegija ducho- 
wne w Kijowie i Gojsku, zwołał synod we Wrześniu 1640 roku, na którym 
obecni ruscy i litewscy duchowni, posłowie od wszystkich biskupów prawo- 
sławnych ruskich klasztorów i miast, ustanowili prawidła obrony swego wy- 
znania. Zreformował i powiększył akademiję kijowską, zaprowadził w niej 
nowe katedry filozofii i teologii, obsadził dobrymi professorami, darował wła- 
sną biblijotekę, założył drukarnie, seminaria i szpitale. Opiekował się nauka- 
mi i uczonymi, miłosierny dla ubogich, zakończył chwalebne życie w Kijowie 
1647 r. Mohiła jest autorem wielu dzieł w językach greckim, polskim i ruskim, 
w przedmiotach religijnych. Takiemi są pomiędzy innemi: 1) Zzłurgłarion czyli 
służebnik kościelny po rusku (Kijów, 1629 r: 2) Triodion (tamże, 1634 roku, 
folio); 3) Wielki Trebnik czyli modlitewnik wielki, przełożony z języka gre- 
ckiego na ruski i słowiański (tamże, 1646 roku); 4) Zebranie krótkiej nauki 
o artykułach wiary prawosławnej katolickiej chrześcijańskiej, jako cerkiew 
wschodnia apostolska uczy (tamże, 1645 r., toż samo po rusku i po polsku). 
Chcąc swoje owieczki od szerzącej się nauki kalwińskiej ochronić, wydał 
w r. 1643 w języku bułgarsko-greckim i łacińskim: 5) Wyznanie wiary Ko- 
ścioła wschodniego i zgromadzonemu w Jassach soborowi do potwierdzenia 
posłał. Potćm je patryjarchowie na soborze konstantynopolskim potwierdzili. 
Nikusii Panagiot tłómacz Porty Ottomańskiej, kazał ją wydrukowąć po gre- 
cku w Amsterdamie 1662 r. Drugi raz wytłómaczono ją w r, 1672. Lorenc 
Borman, upsalski professor, przełożył ją na język łaciński, ten przekład wraz 
z greckim tekstem wydrukowano w Lipsku 1695 r. Przełożona w r. 1685 
na język słowiański, drukowana była z polecenia Patryjarchy Adryana w roku 
1696 w Moskwie. Potem ją często przedrukowywano, między innemi z uwa- 
gami Piotra Alexiejewa (tamże, 1769 r.). Leonard Frisch przełożył ją na ję- 
zyk niemiecki w Berlinie 172? r. w 4-ce. Gotl. Hoffmann wydał w Wrocła- 
wiu w r. 1751; w językach, greckim, łacińskim i niemieckim. Mohiła jest 
także autorem dzieła pod tytułem: 6) Litos albo kamień z procy prawdy 
cerkwie świętej prawoslawnej ruskiej (Kijow, 1644 r., w 4-ce); toż samo po 
rusku pełne nauki i różnych historycznyeh i literackich wiadomości, które 
współcześni i późniejsi ruscy badacze przyznali jego dziełom, inni zaś utrzy- 
mują, iż napisał je Euzebiusz Pimin (ob.), kapłan prawosławny, który jest wy- 
drukowany na tytule, co według jednych ma być pseudonimem Mohiły, we- 
dług innych istotnie żył tego nazwiska autor. O życiu Mohiły są osobne dzie- 
ła p. t: Feliz cometa post natalem diem Petri Mohita (1633 r.), wierszem 
przez Alexandra Tyszkiewicza; Mnemozyne sławy prac i trudów Piotra Mo- 
hity (Kijow, 1633 roku); Petrus Mohiła Metrop. Kijov. lconismus (tamże, 
1645 r., w 4-ce). F. M. S. 
Mohl (Robert), spótczesny prawnik i pierwszorzędny publicysta. Urodził 
się 17 Sierpnia 1799 w Stattgarcie. Był najprzód professorem w Tiibindze, 
następnie radzcą regencyjnym w Ulm. W r. 1847 przeniósł się na professora 
prawa do Heidelberga. W czasie ruchu r. 18418 został członkiem Vorparla- 
mentu i Zgromadzenia narodowego niemieckiego, a 25 Wrześni». tegoż roku 
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objął tekę sprawiedliwości w ministeryjam państwa. Następnego jednak roku 
(17 Maja 1849) usunął się z ministeryjum wraz z kollegami, Gagernem i inny- 
mi. Teraz na nowo poświceił się zawodowi nauczycielskienn w Heidelbergu. 
Owocem naukowej pracy znakomitego męża są liczne, gruntowne i w duchu 
liberainym napisane dzieła. Mohl jest nietylko przedstawicielem ducha no- 
wożytnej, konstytucyjnej swobody, ale nadto apostołem tak zwanej nauki spo- 
łeczeństwa lub społecznej (Geselschaftswiszenschaft) rozwazajaącej nietylko je- 
dnostkę, rząd, oraz ich stosunek ale i środkujące między niemi organizmy, jak 
kościół, stany it. p. Ogłosił Mohl następujące ważne dzieła: Sfaa/srechi des Kó-- 
nigreichs Wdrtemberg (Tübingen, 1829 r,; 2 wyd. 1844 r.); Die Polizeiwis- 
senschajt nach den Grundscitzen des liechtsstaats (3 tomy, Tübingen 1832— 
34; drugie wydanie 1844—46); Die Minister-verautworllichkeit (Tübingen, 
1837 r.); Geschichte und Literatur der Staatswissenschaften (3 tomy, Urian- 
gen, 1855—58); Łncyclopidie der Stłaatswissenschaften (Tübingen, 1859 
roku). Ostatnie to dzieło wychodzi obecnie w języku polskim, tłómaczone 
przez p. Antoniego Białeckiego, professora przy tutejszej warszawskiej szkole 
głównej; pod tytułem: Encyklopedyja umiejętności politycznyok (ly tom do- 
tąd). Najnowszćm dziełem Mohla jest gruutowna i umicjętua praca poświę- 
cona prawu narodów, publicznemu i polityce pod tytułem: S/aafsrechi. Vólker- 
recht und Politik. Tak to dzieło jako i historyja nauk politycznych pisane 
jest w formie monogralj, gdy tymczasem inne są ścisłym, systematycznym 
wykładem pewnej gałęzi nauk politycznych, jak np. policyi, lub ich ogółu jak 
w Encyklopedyi. Podniosłe stanowisko autora, szerokie poglady na społe- 
czność ludzką, jasność i precyzyja w tłómaczeniu zasad swoich, czynią go je- 
dnym z pierwszych publicystów europejskich. F. Kr. 

Mohl (Hugo von), botanik niemiecki, urodził się w Sziatgarcie około 1801. 
roku; oddawał się naukom przyrodzonym i lekarskim na uniwersytecie w Tu- 
bindze, gdzie otrzymał stopień doktora medycyny. Zostawszy najprzód nad- 
zwyczajnym a później zwyczajnym profesorem botaniki i dyrektorem ogrodu 
botanicznego w Tubindze, rozwinął wielką działalność jako professor i jako 
badacz szgólniej na polu fizyologii botanieznej. Oprócz rozprawy: Uber den 
Bau und das Winden des Ranken und Schlingpflanzen (Tuhinga, 1827 roku); 
znakomitsze pisma jego są: Uber die Poren des Pflanzenzelligewebes (tamże, 
1828 r.); Beitrdge zur Anatomie und Physiologie der Gewdchse, (Bern, 1834 
roku); Liebiq's Verkdltniss zur Pilanzen physiologie (Tubinga, 1843 roku); 
Miler ograpkie, oder Anleitung zur Kenntniss und zum Gebrauche des Mikro- 
skons | (Tubinga. 1846 r.); Grundzüge zur Anatomie und Physiologie der ve- 
getabilischen Zelle (Brunswik, 1851 roku). W dziele Mobla: Vermischte 
Schriften botanischen Inkalis (Tubinga, 1845 r.), znajduje się wielka liczba 
drobnych prac jego ogłoszonych dawniej oddzielnie, tudzież w pieśmie: Flora. 
Mohl opatrzył także dopełnieniami dzieło Marlins'a o pałmach. Jest od r. 1843 
korrespondentem instytutu francuzkiego, a od 1848 członkiem cesarskiej aka- 
demii nauk w Wiedniu. 

Möhler (Jan Adam), znakomity teolog katolicki, urodził się roku 1796 
w Igersheim, w Wirtembergskiem, z ojca zamożnego oberżysty. Od r. 1815 
uczył się teologii na uniwersytecie w Tubindze. Wstąpiwszy do stanu du- 
chownego, wyświęcony na kapłana r. 1819. Po krótkióm pełnieniu obowiąz- 
ków parafijalnych; wszedł do wyżej wspomnionego uniwersytela jako docent 
historyi kościelnej r. 1822. Po zwiedzeniu różnych uniwersytetów niemie- 
ckich wydał dzieło „O jedności Kościoła:” Die Einheit in der Kirche, oder das 


Móhler — Mohnike 749 


Princip des Katkolicismus (Tuhinga, 1825 r.; drugie wydanie, 1843 r.), od- 
znaczające się uczuciami religijnemi i talentem pisarskim. W skutku tego 
mianowany professorem nadzwyczajnym teologii w Tubindze r. 1826, a we 
dwa lata później professorem zwyczajnym. W r. 1827 wydał dzieło: Afha— 
nasius der Grosse und die Kirche seiner Zeit im Kampfe mit dem Ariani- 
smus (wydanie drugie, r. 1844), w którem dał wybitniejsze dowody swojej 
nauki dogmatycznej i znajomości Ojców Kościoła, i wywołał licznych przeci- 
wników w szeregach protestantów; niezachwiany wszakże, wykazał antago- 
nizm zasad katolickich i protestanckich w dziele, pod (ytułem: Symbolik (Mo- 
guncyja, 1832 r.; szóste wydanie, 1844 r; dzieło tłómaczone na języki fran- 
cuzki, angielski i włoski), które niezmierne wywarło wrażenie na umysły i no- 
wy nadało kierunek kontrowersyi religijnej, która stała się nader żywą i za- 
cięlią. Mnóstwo pism wychodziło przeciw Symbolice Móhlera, najważniej- 
szem z nich było oai Baura. Na to zbijanie dzielną dał odpowiedź 
Mähler, pod napisem: Neve Untersuchungen der Lekrgegensitze zwischen der 
catkoliren und ŁO (Moguneyja, 1834 r.: drugie wydanie, 1835 
rokn). Zabiegi stronnictwa protestanckiego, uczyniły mu pobyt w Tubindze 
nieprzyjaznym, opnścił więc tameczny uniwersytet, powoływany do pruskich 
uniwersytetów w Bonn, Wrocławiu i Miinster, dał pierwszeństwo przed niemi 
Monachijam w Bawaryi w r. 1835; ale niedługo cieszono się tu jego wykła- 
dem; zapadłszy w ciężką chorobę, umarł Móbler r. 41838. Wzniesiono mu po- 
mnik ze składek zebranych w całych Niemczech, z napisem: Defensor fidei, 
literarum decus, Ecclesiae solamen. Pisma jego pozgonne wydali: Dóllinger, 
Nachgełassene Schriften ( Regensh., 1839 r., tomów 2); Reittsmayer, Patro- 
logie oder Christliche Literargeschichie (tamże, 1839 r , tom [-y). L. R. 
Mohi (Zygmunt), jeden z najznakomitszych nowszych malarzy na szkle, 
urodzony r. £760 w Weissenfels, był Z początku stolarzem, potem żołnierzem, 
Wziąwszy dymissyję zajmował się wystrzyganiem sylw sc i malarstwem na 
szkle. Pierwsze próby swych rohót wystawił w Lipsku roku 1809. Poczóm 
udał się do Drezna, gdzie zmarł r. 1815. Pomagał mu przy robotach syn jego 
Mońhn (Gottlob Samuel), który bardziej jeszcze w tym rodzaju malarstwa za- 
słynął, Urodzony r. 1789 w Weissenfels, przy nauce gimnazyjalnej obezna- 
wał się zarazem u ojca z pierwszemi żywiołami sztuki. Wraz z ojcem malo- 
wał on na szkle okien kaplicy w Ludwigslust w księstwie Meklenburgskićm, 
następnie kształcił się jeszcze w Berlinie, Lipsku i Wiedniu, mianowicie 
w akademii sztuk tego ostatniego miasta, i znalazł protektorów w osobach: 
księcia Alberta sasko-cieszyńskiego i Broyksiecia Jana. Najpiękniejszemi 
z jego robót są sceny biblijne, na oknach cesarskiej kaplicy w Laxenburgu pod 
Wiedniem malowane. Umarł w Laxenburgu d. 2 Listopada 1825 r. 
Mohnike (Golib Chrystyjan Fryderyk), teolog i historyk literatury, urodził 
się r. 1781 w Grimmen, w Nowej Pomeranii, uczył się teologii w Jena r, 1804, 
od 1803—10 był nauczycielem prywatnym na wyspie Rugii, r. 48£1 został 
rektorem szkoły miejskiej w Greifswald, a r. 1813 pastorem w Stralsundzie, 
następnie tamże radzcą konsystorza. Umarł r. 1844 w Greifswald. Do głó- 
wniejszych jego dzieł należą: Geschichte der Literatur der Griechen und Rö- 
mer (Greifsw., 1843 r.); Ulrich Hutters Jugendleben (1816 r.); Hymnolo- 
gische Forschungen (1831—32 r., tomów 2); ciekawe badania w przedmiocie 
historyi pieśni kościelnych. Mohnike jest także autorem dzieł następujących, 
ściągających się do historyi Pomorza: Bar/kolomdi Sastrowen Herkommen, 
Geburt und Luuf seines ganzen Lebens (Greifsw., 1833 r., tomów 3); Ge- 
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schichte der Buchdruckerein in Stralsund (1833 r.); Geschichte der Buch- 
druckerkunst in Pommern (1840 r.); Jokannes Frederus (1837—40 r., trzy 
części). Gruntowne są jego monografije: Urkundlicke Geschichte der soge- 
nannten professio fidei Tridentinae (1822 r.) i Geschichte des ungar. Fluch- 
formulars (1823 roku). Tłómaczył na niemiecki Tegnera Frilkiofs Sage 
(Stralsund, 1826 r.; piąte wydanie, Lipsk, 1842 r.); tegoż: Auerhahn (1828 r.) 
i Sżmmilieke Gedichte (1840 r., tomów 3); Nicander, Runen (1829 r.); Volks- 
lieder der Schweden (Berlin, 1830 roku); Altschwedische Balladen, Mährcehen 
und Sehwdnke (Stuttgard, 1836 r.); Heimskringla (1835—37 r. ); Saga ton 
Fritkijof dem Starken (1880 r.); Raska, Verslehre der Isłimder (Berlin, 1830 r. D 
Rafna, die Entdeckung Amerikas im 10 Jahrh. (Stralsund, 1828 r.). L. R. 
Mohorycz, tak lud na Rusi całej nazywa przepitkę, czyli jeden lub kilka 
zwykle kieliszków wódki, które wypija dobiwszy targu na jarmarku, przy ku- 
pnie lub sprzedaży konia, wołu, krowy, owcy, lub trzody chlewnej. Kiedy 
targ skończony, kupujący dobywa trochę ziemi z pod kopyta bydlęcia, posypu- 
ją nią krzyże tegoż, a gdy zapija Mokorycz, zlewa wprzódy trochę wódki na 
ziemię, albo kilka kropel spuszcza na rękę, przemywa nią oczy swoje i głośno 
mówi: że jak wódka nie szkodzi oczom jego, tak wszelkie złe niech bydlęciu, 
które kupił teraz, nie szkodzi. K. Wł W. 
Mohr (Michał Edward), współczesny, doktor medycyny i chirurgii, był 
fizykiem miasta Krakowa, lekarz szpitala rządowego syfilistycznego i domu 
obłąkanych przy ś. Duchu, oraz członek tow. nauk. krak. Uniwersytek koń- 
czył tamże i stopień doktorski otrzymał po napisaniu rozprawy: De medica- 
mentis neotericis, illorum virtutibus, usu et modo praeperationis (Kraków, 
1829 r., w 8-ce). Oprócz tej wydał z druku: Przepisy przyrządzania i uży 
cia wielu nowszych lekarstw (tamże, 1836 r., w 8-ce); przełożył z niemiec- 
kiego Torosiewicza: Wody mineralne szczawnickie chemicznie rozebrane 
(tamże, 1840 r.), oraz kilka rozpraw medycznych umieszczonych w /amię- 
tniku farm. Sawiczewskiego. F.M.S 
Mohr (Abraham Mendel), postępowy pisarz hebrejski współczesny, rodem 
ze Lwowa. W młodości swojej napisał wyborne dzieło: Magen ha-Choch' mah 
(Tarcza mądrości); w r. 1844 i lalach następnych redagował wspólnie z Ja- 
kóbem Bodek, czasopismo zbiorowe p. t.: Jeruszałaśm (Jerozolima), które we 
Lwowie wychodziło. Z jego innych pism wymieniamy następujące: 1) Klä 
Jopi (Doskonała piękność), życiorys Szymone von Lemmel (Lwów, 18453 r.); 
2) Dodatki do kroniki Dawida Gans, noszącej tytuł: Cemach Dawid, razem 
z nią drukowane (Lwów, 1847 r.); 3) Arugot ka-Bosem (Grządki wonnych 
ziół), objaśnienie poetycznych ustępów z Talmudu (Lwów, 1848 r.); 4) Chut 
ka-iMszulasz (Nić potrójna), życiorys Napoleona HE (Lwów, 1853 r.); 5) Da- 
gul Mer'babah (Odznaczony z pośród myriady), życiorys Napoleona I (Czer- 
niowcee, 1855 r.); 6) Har Cyjon (Góra Syonu), słowniczek hebrejsko-niemie- 
cki i niemiecko-hebrejski, na końcu którego znajdują się listy (Lwów, 1856 
roku); 7) Szebile Olam (Drogi świata), geografija Europy, dwie części (Lwów, 
1857—1860 roku); jest to dalszy ciąg dzieła geograficznego Samsona Bloch; 
8) Aryel (Bohater boży), życiorys arcyksięcia Karola i opis jego czynów bo- 
haterskich; 9) Wzory listów hebrejskich. Oprócz tego wypracował wstęp do 
dzieła: Kol Mechacecym Tobtjasza Feder (Lwów, 1854 r.), oraz zamieszczał 
rozmaite artykuły w pismach zbiorowych hebrejskich, jako też w piśmie pole- 
micznem p. t. Ha-Roeh. F. Str.. 
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Mohrnngen, miasto w Prusiech leżące, między Saalfeld i Liebstadt nad 

wielkiem jeziorem. Pierwszy w tem miejscu zamek założonym był w r. 1280, 
miasto zaś samo 1327 r. przez Hermana Komendatora elbłągskiego wystawio- 
ne, było murem i podwójnym rowem otoczone. Zajęte w r. 1410 po zwycię- 
stwie pod Grundwaldem, przez wojska polskie i tegoż roku zwrócone krzyżn- 
kom. Po poddaniu się całych Prus królowi polskiemu, krzyżacy w r. 1464 
miasto to w oblężeniu trzymali. W r. 1520 i 1697 zniszczone poźarami, od- 
budowało się później i w zamożność wzrosło. 
[5 Mohs (Fryderyk), twórca metody naturalno — historycznej, w mineralo- 
gii, urodził się 1774 r. w Gernrode na Harcu. Po śmierci ojca, który był 
kupcem, miał objąć zarząd interesów, lecz chęć wyższego wykształcenia się, 
szczególniej w matematyce, na inną wprowadziła go drogę. Od r. 1796 do 
1798 słuchał nauk w Malli, następnie w akademii górniczej w Freibergu, 
wkrótce potóm otrzymał posadę w Anhalt-Bernburgskićm, którą wkrótce opu- 
ścił, celem przyjęcia udziału w prowadzeniu zakładu naukowego, założonego 
w Dublinie. Gdy przedsięwzięcie to nie powiodło się, wrócił do Freiberga 
i wr. 1802 do Wiednia o'dzie dokonał opisu zbioru minerałów bankiera Van 
der Null (Wiedeń, r. 1804 i 1806), w którym dał poznać swój sposób zapatry= 
wania się na mineralogiję. Następnie, w eelach górniczych i mineralogicznych, 
zwiedził Styryję, Salzburg, Karyntyję, Krainę, Węgry, Siedmiogród i t. d. 
iw r. 1810, na polecenie rządu austryjackiego, okolice Austryi i Czech, 
w których znajduje się glina porcellanowa. W r. 1811 podczas podróży przed- 
sięwziętej z natchnienia arcyksięcia Jana do Styryi, został przez tameczne sta- 
ny powołany na professora mineralogii w Gritz. W r. 1817 z dawniejszym 
uczniem swoim hr. Breunerem z Wiednia, odbył podróz do Anglii. Podczas 
pobytu w Edynburgu otrzymał wezwanie na katedrę mineralogii we Freibergu 
po Wernerze, a w r, 1826 przeniósł sie na podobną posadę do Wiednia. W ro- 
ku 1838 został radzcą górniczym. Umarł w Agordo pod Belluno i839 r. Wa- 
źniejsze dzieła jego są: Versuch einer klementarmethode zur naturkistori- 
schen Bestimmung und krkenntniss der Fossilien (Wiedeń, 1842 r.); Cha- 
raltere der Classen, Ordnungen, Geschlechter und Arten oder Charakteri- 
stik des nalurhistorischen Mineralsystems (Drezno, 1820 r.); Grundriss 
der Mineralogie (2 tomy, Drezno, wydanie 2-gie, 1839 r.); Anfangsgründe 
der Naturgeschichie des Mineralreichs (Wiedeń, wydanie drugie, r. 1836 
do 1839). 

Mohylna, miasteczko w gubernii Mińskiej nad Niemnem, dawniejsza wła- 
sność Paców, nabyta później od Radziwiłłów. Miejsce to pamiętne przewa- 
żnem zwycięztwem Ryngolda, w. ks. litewskiego, odniesionem w r. 1235 nad 
sprzymierzonymi, przeciw powstającej potędze jego w Litwie, książętami Rusi 
południowej. Stryjkowski opisując tę walną bitwę, kończy tem, że kniazio- 
wie Świętosław kijowski, Dymitr drucki i Lew włodzimierski, ledwo na pod- 
wodnych koniach, w małej drużynie do Łucka uciekli, a Ryngold z wielką 
korzyścią i zwycięztwem sławnóm, nabrawszy łupów w odbieżanych i rozgro- 
mionych obozach, wrócił się do Nowogródka. Inni znowu kronikarze utrzymują, 
iż wspomnieni książęta zostali pobici na placu. 

Mohyła (herb). Na tarczy dwie gołe szable w poprzek, złożone na krzyż, 
tak że rękojeści ich u góry, końce na "dół spuszczone, a na kazdym krzyż. 

Moigno (ksiądz Franciszek Napoleon Maryja), uczony franeuzki, urodził 
się 1804 r. w Guémené (Morbihan), nauki pobierał w kollegijum w Pontivy 
i u jezuitów w kollegijum $. Anny w Auray. W r. 1822 wszedł do semina- 
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ryjum w Montrouge, gdzie wśród prac obowiązkowych nad teologiją, poczuł 
w sobie powołanie do nauk ścisłych. Towarzystwo Jezusowe, z któróm go 
śluby łączyły, ofiarowało mu w r. 1836 katedrę matematyki w Paryżu w do- 
mu swoim przy ulicy Pocztowej (Des Postes). Odtąd zaczął prowadzić życie 
bardzo czynne, poświęcone rozlicznym zajęciom, które w zgromadzeniu miały 
mu zjednać zaszczytne stanowisko. Podczas druku dzieła jego: Leçons de 
calcul dijfereniiel et intégral (Paryż, 2 tomy, 1840 r.), będącego najzupeł- 
niejszym dotąd traktatem rachunku wyższego, przełożony jezuitów Boulanger, 
polecił naszemu uczonemu zawiesić swoje badania i objąć obowiązki nauczy- 
ciela historyi i języka hebrejskiego w seminaryjum w Laval, co znagliło Moi- 
gno do wystąpienia ze zgromadzenia po doznaniu licznych przykrości. W ro- 
ku 1845 redagował do dziennika Epoque wiadomości naukowe, w r. 1850 takież 
obowiązki objął w dzienniku Za Presse. W r. 1852 założył dziernik Cosmos, 
będący przeglądem postępu nauk matematycznych, fizycznych i ich zastoso- 
wań; od r. 1863 wydaje przegląd tygodniowy postępu nauk i ich zastosowań 
w sztukach i przemyśle, p. t.: Les Mondes. Ksiądz Moigno w r. 1848 został 
mianowany przez arcybiskupa Siboura kapelanem przy liceum Ludwika Wiel- 
kiego w Paryżu. Oprócz powyższych, ogłosił następujące prace: Traité de la 
télégraphie ćlectrique (Paryż, 1849 r.); Repertoire d'optique moderne (4 to- 
my, 1850 r. pisma o Stereoskopie i Sacharymetrze, 1853 r.); tudzież przeło- 
Żył z angielskiego: La chalłeur considerće comme un mode de mouvement par 
John Tyndall (Paryż, 1863 r.). 

Moitte (Jan "Vilhelm), rzeźbiarz, ur. w Paryżu r. 1747, był uczniem Pi- 
galle'a i Lemoine'a, po czem udał się do Rzymu r. 1768. Wróciwszy r. 1778 
do Francyi, zasłynął wkrótce pracami rzezbiarskiemi. Powodzenie jego przy- 
pisać należy stylowi, jaki sobie wyrobił, albowiem z nim, równie jak z mala- 
rzem Davidem, wstąpiła do sztuki francuzkiej czysta lubo zimna klasyczność, 
wolna w ogóle od maniery. Posąg ofiarnika otworzył mu podwoje akademii 
r. 1783. Zamówiońą u niego przez Ludwika XVI statuę Cassini'ego, której 
suknia w modelu srom obudziła, najwyborniej później wykończył. W czasie 
rewolucyi r. 1792 przyozdobił on fronton Panteonu kołosalną wypukłą rzeżbą 
(Ojczyznę nagradzającą wieńcami cnotę obywatelską i talent), która przy 
przemianie panteonu na kościół św. Genowefy zdjętą być musiała. Najdo- 
skonalszem z jego dzieł ma być płaskorzeźba Luwru, przedstawiająca muzę 
historyi, rytującą na tablicy wyrazy: lan Vi et Napoleon le grand. Wyborną 
jest także płaskorzeżba nie z marmuru wykuta, przedstawiająca ojczyznę wo- 
łającą swych synów ku obronie, znajdująca się w pałacu Luxemburg. Na wspo- 
mnienie zasługują nadto: Grobowiec generała Leclere w kościele św. Geno- 
wefy, Statua Custene'a i bronzowy posążek konny Bonapartego. Moitte zmarł 
w Paryżu dnia 2 Maja 1812 r. jako professor szkoły malarstwa i rzezbiarstwa 
i członek instytutu. 

Moivre (Abraham), znakomity matematyk, urodził się 1667 r. w Vitry 
w Szampanii. Bardzo wcześnie okazywał wiełkie zdolności do matematyki, 
co skłoniło ojca jego do przybrania mu za nauczyciela Ozanama. Jako pro- 
testant, w skutek odwołania edyktu naatejskiego, w dwudziestym roku zycia 
opuścił ojczyznę i udał się do Anglii, gdzie się utrzymywał z dawania lekcyj 
matematyki. Wkrótce ogłosił rozprawy, któremi zjednał sobie wstęp do towa- 
rzystwa królewskiego w Londynie w r. 1697. Połączony stosunkami przy- 
jażni z Newton'en w kilka lat później należał do kommissyi, która miała wy- 
rzec w sporze o wynalazek rachunku integralnego, wynikłym między Newto- 
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nem i Leibnitzem. Około tegoż czasu ogłosił dzieło: The docirine of Chance 
(Londyn, 1716 r.). Moivre zamieścił wiele pism swoich w tranzakcyjach filo- 
zoficznych, lecz najpiękniejsze prace ogłosił w Miscellanea analytica de se- 
riebus et quadraiuris (Londyn, 1730 r.). Umarł 1754 r. Wzorem Moivrea 
nazywają wzór, znajdujący częste zastosowanie: 
n 
(dost. a +Y —1 wst. a)=dost. na + —1 wst. na, 

w którym 2 wyraża wykładnik jakikolwiek. 

Mojże, Moiże, dwór folwark. Gwagnin pisze: „Folwarki w Infanciech 
Moiżami zowią.” Naruszewicz w Zywocie J. K. Chodkiewicza mówi: ,,Mojże 
tym się mają dać, którzy w służbie statecznie trwają.” Linde w Słowniku 
objaśnia: „Z łotewskiego języka, toż samo co folwarki, dwory. K. W7. Yy. 

Mojecki (Przecław), doktor teologii, dziekan kamieniecki, żyjący w dru- 
giej połowie XVI i pierwszych latach XVII wieku, pierwszy przetłómaczył 
z łacińskiego Żywot s. hunegundy (Kraków, 4617 r., w 4-ce), napisany przez 
Długosza, nadto napisał ciekawe dziełko do historyi żydów w Polsce, pod ty- 
tułem: Żydowskie okrucieństwa, mordy i zabobony (tamże, 1598 r.; przedru- 
kowane w r. 1618). 

Mojeczi (Rajmund), dominikan, zmarły w klasztorze oświecimskim r. 1717. 
Wzięty był dla znakomitych darów kaznodziejskich u wielu biskupów, prała- 
tów i panów, wydał z druku kilka pojedyńczych kazań, pomiędzy któremi 
najważniejsze jest pod tyt: Obraz N. Maryi Panny w Borku nad Tyczynem 
(Kraków, 4701 r.), obejmujące historyję tego cudownego obrazu. F. M. S. 

Mojżesz (z egipskiego: WMo-udsze, to jest z wody wydobyty, w hebrej- 
skiem Mosc albo Aoszek), wódz i prawodawca ludu izraelskiego, syn Amra- 
ma i Jochabethy, urodzeny około r. 1600 przed Chrystusem, w Egipcie, Kiedy 
Faraon Menephta wydał rozkaz wytopienia dzieci płci męzkiej, lękając się 
zbytniego rozmnoženia żydów: matka Mojżesza, według opowiadania biblijne- 
go, wyniosła dziecię w koszyku i ukryła je w sitowiu na brzegu Nilu, a córce 
Miriam kazała czekać na to, co się z nićm stanie. Córka królewska Thermutis 
idąca się kapać, usłyszawszy kwilenie malca, kazała jednej ze służcbnie wziąć 
go; wtedy siostra zjawia się i zapytuje, czyby dla dziecka nie chciała mamki 
z pomiędzy niewiast hebrejskich. Królewna zgodziła się, a mamką została ro- 
dzona matka. Kiedy chłopiec podrósł, wzięła go królewna na dwór, gdzie 
wychowany został w całej mądrości Egipecyjan (£zod., 2). Zdarzyło się 
wtenczas, że Mojżesz widząc uciemiężenie swego ludu i będąc przytomnym, 
jak lugipcyjanin bił pewnego Izraelite, zdjęty gniewem, zabił owego Egipcy- 
janina i zakopał go w piasku (£zod., 2,42). Lękając się odpowiedzialności, 
uciekł do kraju Midian. Kiedy tu wypoczywał około studni, przybyło siedm 
córek kapłana Jettro (czyli Reguela) dla napojenia trzód swego ojca; ale pa- 
sterze nie dopuszczali ich do studni. Wtedy Mojżesz pomógł im i napoił ich 
owce. Wdzięczny ojciee przyjął go w dom swój i dał mu jednę z córek Se- 
phorc za żonę. Mojżesz następnie strzegł trzody swego teścia Jettro, a gdy 
je pewnego razu popędził ku górze Horeb (Sinai), ujrzał gorejący krzak, który 
jednak nie zgorzał. Mojżesz przystąpił bliżej,.nle zaraz usłyszał głos: Nie 
zbliżaj się, bo miejsce na którem stoisz święte jest: jam jest Bóg Abraama, 
Izaaka i Jakóba. Wtedy Mojżesz ukrył twarz swą, gdyz się lękał oglądać 
Boga. Naówezas rzekł Jehowa : Widziałem utrapienie ludu mojego w Egipcie, 
chcę go wyratować z tego ucisku, a ty opowiesz wolę moję Feraonowi i star- 
szym z Izraela (Ezod., 3). Po długićm wahaniu się, oporze Faraona i zna- 
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nych plagach spuszczonych na Egipt z dopuszczenia bożego, wyprowadził 
Mojżesz lud swój z niewoli. Załując Faraon swojego kroku, ścigał ich, lecz 
uionął wraz z wojskiem swojóm w morzu Czerwonćm, a wtedy Mojżesz spo- 
kojny od nieprzyjaciela, ciągnął przez pustynię do ziemi Chananejskiej; nadał 
Izraelitom, z rozkazu bożego, pod górą Synai prawa, będące w części pono- 
wieniem dawnych tradycyj, w części świeżćm urządzeniem nowych stosun- 
ków. Wędrówka ta na pustyni trwała lat czterdzieści, pokąd nie wymario 
uparte stare pokolenie, a nie podrosło młode, dające się łatwiej kierować. 
Następnie zdobywszy część kraju z tej strony Jordanu, ujrzał z góry Nebo, 
kraj obiecany i umarł (Deufer., 34). W tém podaniu biblijnóm ukrywa się 
niezawodnie fakt historyczny. Otóż przypuszczają, że Izraelici powodowani 
religijnym fanatyzmem i uciemicężani przez Egipcyjan, którzy ich używali do 
olbrzymich budowli swoich, poroznmieli się z jednoplemiennemi pokoleniami są- 
siedniej Azyi, a bliżej Arabii (Iyksos) i oswobodzili się pod kierunkiem Moj- 
Żesza z jarzma egipskiego. Inne podanie mówi, że gdy Faraon Bokchorys pytał 
wyroczni Ammona, co za przyczyna panującego pomorn, otrzymał odpow iedź, iz 
należy kraj od wszystkich nieczystych, to jest trędowatych oczyścić, oni są ho 
wiem bogom niemili, a ci kraj tak srodze karzą. Wypędzono tedy na pusiynię 
mnóstwo ludu, którego wodzem stał się Mojżesz. Na ten domysł naprowadza 
pobyt Mojżesza u Midianitów, tudzież opowiadanie Diodora, Józefa Wlawiju- 
sza, za którym poszedł i Tacyt. — Jojżeszowe prawo. Ogół praw i przepi- 
sów tak religijnych jak i społecznych, zawartych w Pięcioksieęgu (Pentateuch) 
nazywamy Mojzeszowem prawem (Jlozażzmem), którego główne punkta są 
następujące: Idea Jehowy. Wyobrazżenia religijne żydów przez pobyt w Egi- 
pcie, uległy przeobrażeniom lub też zostały zastąpione fetyszyzmem miejsco- 
wym. Po wyjściu zatem z domu niewoli, przypomina księga Deutcronomium 
Izraelitom jedynego Boga Jehowe, który potężną swą prawicą zgniólł nieprzy= 
jaciół wybranego ludu i który stosownie do ich postępowania, będzie ich pielę- 
gnował lub da na pastwę poganom; błogosławieństwo lub przekleństwo, oto 
dwa grożne wyrazy, któremi Jehowa przez usta Mojżesza obwarowywa lud 
swój przeciwko mieszaniu się z poganami i powrotowi do bałwochwalstwa 
(Deuter, 32). Pojęcie Boga u Mojżesza jest wyższe nad wszystkie pojęcia 
ludów starożytnych. Jahwe albo Jehowa, to jest ten, który był, jest i będzie 
wiecznie, jest najprzód jeden, a tóm samóm w miejsce politeizmu, stawia 
Mojżesz monoteizm; dalej jest duchem i osobą, to jest osobowym Bogiem, 
zaczem idzie, że duchem czcić go należy i cały kult przybiera formy wię= 
cej duchowe, wewnętrzne. Nareszcie mimo ukochania jednego ludu, nie 
jest to Bóg plemienny tylko i ograniczony czcią jednego narodu; ale Bóg 
Stwórca wszystkiego i Pan całego swiata. A chociaż figuryczny język 
wschodni mówi o Bogu, jako nieubłaganym mścicielu posługującym się 
strasznemi zjawiskami natury, grzmotem, błyskawicą i trzęsieniem ziemi; 
to z drngiej strony jest on pełnym miłosierdzia, łaski dla tych co jego przy- 
kazania pełnią; krótko: idea Boga u Mojżesza jest bez porównania wyższą 
nad wszystkie pojęcia innych form religijnych starożytnego świata. Miłość 
Boga i bliźniego, który został na obraz Boży stworzony, płynące z takiego za- 
patrywania się na najwyższą Istotę: oto dwa fundamenta przykazania całej 
etyki Mojżeszowej, które też silnie wpłynęły na cały dalszy rozwój prawo- 
dawstwa i byt społeczny Hebrejczyków. Moralność dekalogu, jako z natury 
człowieka czeręana, stała się też powszechną i dla wszystkich wieków i lu- 
dów zarówno obowiązującą. Lecz nietylko idea bóstwa oczyszczona od p0= 
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gańskich wyobrażeń, nietylko silny nacisk na wewnętrzne uświątobliwienie, 
na ścisłe zachowanie przykazań, ale i przepisy formalne kapłaństwa, kulin 
i ofiary, nie mniej w Deuleronomijum surowy ziajdują wyraz. Jehowa po- 
doba sobie nietylko w czystości serca i miłości ku niemu, lecz i „słodka woń” 
ofiary į oczyszczenia, miłe mu są i dopełniają zewnętrznej strony całego kultu. 
Były tedy ofiary całopalne ze zwierząt, z których ofiarnik nie nie korzystał; 
inne, z których brał cośkolwiek sobie, dalej dziękczynne, błagalne ofiary z na- 
pojów, pokarmów, kadzideł, a celem wszystkich było okazać Bogu swoją zale- 
źność, wdzięczność i zyskać błogosławieństwo na przyszłość. W ścisłym 
związku z religiją były oczyszczenia i dni postu, tudzież zakaz jedzenia pe- 
wnych zwierząt, dotykania pewnych rzeczy (Łevdćc., 11). Itak, wszystkie 
ludy Wschodu mają wstręt do jedzenia niektórych zwierząt. Jest tu zapewne 
związek z dawną czcią natury i fetyszyzmem. Żydzi też według swoich prze- 
pisów religijnych i ohyczajów z czasów tułackiego życia, jedli tylko jako czy- 
ste, zwierzęta przeżuwające, z rozdzielonemi racicami, jak np. woły, owce i ko- 
zy, a następnie rodzaj gazelli i sarn; przeciwnie uchodziły za nieczyste: wiel- 
bląd, zając i świnią (Levitie., 11). Z ryb mające pletwy i pokryte łuską miano 
za czyste, inne do węża podobne, jak węgórz, za nieczyste. Dalej za nieczy- 
ste uchodziło wszelkie mięso z uduszonego lub w jakikolwiek nienaturalny 
sposób zabitego zwierzecia. Użycie krwi było pod surową zabronione karą. 
Cały stan kapłański norganizowany był stosownie do potrzeb religijnych ludu 
i powiększał się w miarę mnożących się ofiar i oczyszczeń. Wszyscy syno- 
wie z pokolenia Lewi obowiązani byli od 25 lab 30 do 50 roku życia, do słu- 
żby ołtarza. Dzielili się na właściwych kapłanów, na czele których sta: arcy- 
kapłan, jako książę pokolenia i lewitów czyli niższych kapłanów. Tylko 24 
rody, wywodzące pochodzenie swoje od synów Aarona, Fleazara i Ithamara, 
były przypuszezane do właściwej służby oltarza; reszta członków pokolenia 
Lewi miała przeznaczone zatrudnienia niższe, jak: utrzymywanie czystości 
w świątyni i sprzętów kościelnych. Wszysey kapłani i lewici przed otrzy- 
maniem swego obrzędu, powinni byli poddać się poświęceniu, które stanowiły 
oczyszczenia, ofiary, pomazania i rąk kładzenie. Trwało to zaś dni 7. Na 
utrzymanie kapłaństwa składał się cały naród przez ofiarowanie pierworodnych 
zwierząt, jak: woły i owce, tudzież przez dziesięciny, pobierane z płodów 
ziemskich, jak: zboże, wino, owoce drzewne (Deuter. 18, 1—4). Niżsi Le- 
wici obowiązani byli zbierać dziesięcinę w całym kraju, dziesiątą jej część da- 
wać wyższym kapłanom, resztę sobie zatrzymywać. Przepisy te zresztą nie mo- 
gly się ciągle w tej samej zachować ścisłości i dla tego modyfikowano je po- 
dług rodzących się nowych stosunków. Do kapłanów, oprócz czynności reli-- 
gijnych, należał jeszcze nadzór nad miarami i wagami; obliczali czas, określali 
termin przypadających uroczystości i t. d. Na pojęciu Jehowy, jako wszech- 
władnego Pana, opiera się też polityczna forma rządu Izraelitów. Bóg ma 
w szczególnej opiece lud swój wybrany, a prorocy i kapłani są tylko wyko- 
nawcami Jego woli. Bóg z ich ojcami zawarł przymierze, sam ich prowadzi 
przez pustynię, karmi i nieprzyjaciół poskramia. Czy prorok grozi upadłemu 
w bałwochwalstwo ludowi, czy starszyzna sąd wydaje, wszystko w imieniu 
Boga, jako jego namiestnicy. Było też państwo Izraelskie tak w pierwszćm sta- 
dyjum swojego rozwoju pod sędziami, jak i później pod królami, najzupełniej- 
szą teokracyją. Podług żydowskich wyobrażeń, było państwo bezpośrednią 
własnością, dziełem Boga i dotykalnym objawem jogo boskiej władzy na ziemi. 
Urządzenie zdobytego kraju, t. j. Chanaan, zastosowano do dwudziestu synów 
48% 
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patryjarchy Jakóba. W miejsce zmarłego Józefa, dwaj jego synowie, Efraim 
i Manasse dział ziemi otrzymali; wyłączone zaś było pokolenie Lewi, jako na 
służbę ołtarza przeznaczone. Podczas zdobycia ziemi Obiecanej, zostawał na- 
ród hebrejski pod jednym wojskowym i cywilnym naczelnikiem; przy nim by- 
łą rada starszych, niby senat, saładająca się z naczelników pokoleń. Całe 
prawodawstwo Mojżesza nosi na sobie jeszcze cechy religijne i oparie jest m 
etycznych przykazaniach dekalogu, Nadto, z ludu koczująceso i pasterskie- 
go wypadało nczynić rolników przywiązanych do grualu, a ztąd i urządzenia 
rolne znajdują słuszne miejsce w przepisach Mojżeszowych. Cywilne i kar- 
ne prawodawstwo Mojżesza zawiera następujące punkta: a) Wszyscy Izraelici 
używają praw równycb: cudzoziemcy zaś, tylko prawa gościnności. Lewici 
chociaż ze względu na swoje powołanie, stanowią oddzielną kastę, przecież 
w stosunkach prawnych nie różnią sie od reszty obywaleli. Ż) Niewolnicy są 
cierpiani, a nawet jeden Izraelita mógł sie stać niewolnikiem drugiego, ale po 
sześciu latach słażby uwalniano go (Deufer., 15, 12). Jeżeli pan miał sto- 
sunki małżeńskie z niewolnicą, mógł ją oddalić, ale nie sprzedawać (Deut, 
21, 14). c) Małżeństwo jest jeszcze poligamiczne; z poganami zawierać go 
nie wolno ( Denter., 7, 3). Mąż oprócz żon, może mieć jeszcze konkubiny. 
Dzieci zaś są wszystkie prawe i uzdolnione do brania spadków. Małżeństwo 
odbywa się za pomocą kupna, a mianowicie cena, jako posag, składa rodzicom 
narzeczonej. Zdarzają sio i układy małżeńskie, czyli jak mówimy intercyza. 
Dziewiczość jest istotnym warunkiem ważności małżeństwa; w przeciwnym 
razie, zawiedziony małżonek wraca rodzicom żonę (Deufer., 22); jeżeli się żo- 
na dopuści niewiary małżeńskiej, ma być ukamienowana (Deufer., 22, 22). 
Porabstwo miedzy krewnemi, podobnież karano. Malżeñstwa nie mógł za- 
wierać wuj z synowicą, ciotka z siostrzeńcem. Szczególną właściwością 
w tém prawodawstwie jest tak zwane małżeństwo lewiraeyjne, t. j. jeżeli po- 
została wdowa bezdzietna, brat zmarłego jej meža powinien ja był poślubic. 
Pierwotny syn z tego małżeństwa zrodzony, uważał się jako syn zmarłego 
brata, nosił jego imię i majątek dziedziczył (Vewfer., 25). Władza męża była 
bardzo obszerna, rozwód tylko jemu dostępny; niewierna żona, podobnie jak 
i cudzołożca karzą się kamienowaniem. œ) Władza ojcowska równie bardzo 
rozległa. Ojciec może córki jak niewolnice sprzedać, a syna się wyrzec; nie 
ma atoli prawa życia i śmierci. Lecz gdy syn niepoprawny, może go stawić 
przed sąd i po dowiedzenia winy, kazać goukamienować/Deułer., 34, 18—21). 
e) Własność gruntowa zostawała w każdem pokoleniu i nie wolno jej było po- 
zbywacć. Zastawione zaś cząstki po 50 latach, w tak zwanym roku jubilen- 
szowym, wracały do prawego właściciela. Co siedn lat ziemia leżała odło- 
giem. Własność jest dziedziczną i to między najbliższemi krewnemi. Pier- 
worodny syn otrzymuje część spadku podwójną, córki wyłączają dalszych 
krewnych nawel mczkich.  Dziedziczenia testamenfalncga nie ma wcałe 
(Deuter., 21, 47%). /) Umowy nie są poddane jakimś szczególnym formom, do- 
wód za pomocą przysięgi jest pospolitym. Pożyczka na procent miedzy Izrac- 
litami zakazana, względem obcych dozwolona (Jeufer., 19, 23). g) Podług 
dawnego prawa karnego była przyjęta zasada krwawego odwetu. Zycie za 
życie, oko za oko, ząb za ząb, ręka za ręke, noga za nogę it. d. (Deuter. 
19,21). Mojżesz ziagodził tę zasadę, tylko w przypadku umyślnej zbrodni, 
mogła zemsta wieć miejsee. Miasto kary, mógł pokrzywdzony poprzestać na 
okupie. Dozwala również Mojżesz prawa schronienia, jł5 asyli, to jednak 
nie broniło złoczyńcy, który rozmyślnie dopuścił się zbrodni; jako taki, winien 
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być sądzony i po dowiedzeniu winy karany. Publiczne wystepki, jak niemniej 
gorsząca obraza odyczajnaści, jak np. gwalt dziewicy uczyniony, śmiercią ka- 
rze sumo państwo. Zdrajca kraju i podburzający lud do rokoszn, krzyżową 
śmiercią są karani (Numeri 45, 6; Deut., 19 2). Zastanowiwszy się nad pra- 
wodawstwem Mojżesza, słusznie policzyć go należy do największych prawo- 
dawców. Obyczajowy grunf, na którym Mojżesz zbudował swój gmach pra- 
wny, godzien jest uwielbienia. F. Kr. 
Mojżesz Ckoreński, jeden z najznakomitszych i najdawniejszych history- 
ków armeńskich, przezwany od spółziomków Kertogien albo Kertogoarem, to 
jest poctą-grammatykiem. Czystość stylu zjednała mu pierwsze miejsce po- 
między pisarzami armeńskiemi. Urodził się on w Chorenie, albo Chorni, mia- 
steczku okręgu Daron, przy końcu EV wiekn. Od dzieciństwa przywiązał się 
do sławnego Saaka, potomka s. Grzegorza i patryjarchy Armenii, który naów- 
czas z Mesrobem, innym sławnym mężem, pracował nad rozkrzewienicm 
w swojej ojczyznie nauk, języka i literatury Greków i ugruntowaniu tam wia- 
ry chrześcijańskiej.  Wyprawili oni Mojżesza Choreńskiego wraz z innymi, 
do Alexandryi, dla wydoskonalenia się w języku greckim. Mojżesz zwiedził 
Edessę, potćm Jerezolime i Alexandryje, gdzie długi czas przepedził, następnie 
udał się do Rzymu, Aten i Byzancyjnm, zkąd wrócił do ojczyzny, zbogacony 
różnorodnemi wiadomościami. Podróż ta trwała lat siedm lub ośin; wrócił do~ 
piero r. 442, po śmierci Saaka i Mesroba i zajał sie opracowaniem i przekła- 
dem rckopismów, nabytych w czasie podróży. Potćm został arcybiskupem 
prowincyi Kakrewant i Artazui, gdzie i umarł w głębokiej starości. Najwa- 
znicjszóm dziełem Mojżesza Choreńskiego jest // s/oryje Armenii, napisana na 
prośbę Saaka Bagratyda, ogłoszonego r. 481 Marubancm (najwyższym zwierz- 
chnikiem) Armenii, przez społziemków zbuntowanych przeciw Persom. 
Z czterech ksiąg tej historyi, trzy doszły do naszych czasów. Poraz pierw- 
szy drukowana w języka armeńskim w Amsterdamie r. 1695. W r. 4736 
bracia Wilhelm i Jerzy Whistonowie, wydali ją w Londynie, wraz z przekła- 
dem łacińskim, pod tytmem: Mosis Chorenensts Iistoricae Armeniacae libri 
Ires. W r. 1751 lub 1752, wyszło nowe jej wydanie w Wenccyi. Oprócz 
tego, Mojżesz napisał dzieło o /teforyce, w 10 księgach. Często w niej przy- 
tacza pisarzy greckich, między iunemi zamieszcza rozbiór Pelijad, zaginionej 
komedyi Eurypidesa. Mojżesz pisał także wiele kazań, pieśni i hymnów, 
śpiewanych w kościele armeńtskim, odznaczających się picknością wysłowice= 
nia. Mistoryja Armenii i geografija tłumaczone są na jezyk rossyjski przez 
Józefa Joannesowa (Petersburg, 1809, tomów 2). L. R. 
Mejżesz ben Ezra, a właściwie Zen Jakob ben Ezran Grenady, zwany 
także po arabsku Ha=laren, jeden znajznakonitszych i najplodniejszych poe- 
tów hebrejskich, epoki arabsko-żydowskiej. Urodził się około 10760 r. a umarł 
około 4438. Byłuczniem swego najstarszego brata Abu-lbrahima Izaaka, 
tudzież Rahi Izaaka Ibn-Giat z Enceny i zostawał wścisłych stosunkach przy- 
jaźni z Jehuda Halewi (ob.). Z utworów poetycznych Mojżesza ben Ezra 
znane są: .inak (Sznur percł) lub 7arszisz (Drogi kamień): jest to różnobar- 
wny wieniec pactycki, ohejmujący rozmaite pieśni o winie, miłości, radości 
it.d. Zale i ubóstwianie nad rozłąką z przyjaciolmi, nad wiarołomnością, 
zdradą i t. d. W wielu z tych poezyj odzwierciadlają się cierpienia osobiste 
poety z przyczyny doznanego zawodu w stosunkach miłosnych i towarzyskich; 
2) 300 wierszy okolicznościowych, zebranych niby w jedne całość p. t. Diwan. 
Oba te zbiory pozostają jeszcze w rękopismach po biblijotekach publicznych; 
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3) 243 modlitw rozrzuconych po licznych, drukowanych i niedrukowanych 
Machzorach (ob.), różnych gmin żydowskich obrządku hiszpańskiego w Hisz- 
panii, we Włoszech, południowej Francyi i Afryce i w innych miejscach. 
Wszystkie poezyje Mojżesza ben Ezra odznaczają się szczególnie poprawno- 
ścią i elegancyją jezyka hebrejskiego, jako też zaletami formy sztuki poetyc- 
kiej; niektóre z nich przełożone zostały na niemiecki język przez Dukesa, Gei- 
gera, Sachsa i Zunza. Nadto napisał Mojżesz ben Ezra: a) pod tytułem arab- 
skim Kifab al Alachadera wał Madsakara (Pismo rozmowy i przypomnienia), 
rodzaj poetyki, w której autor zarazem dokładną podaje wiadomość nietylko 
o głównych autorach żydowsko-hiszpańskiej literatury, ale i o arabskiej i ka- 
stylijskiej poezyi. Dziełko to znajduje się w rękopiśmie w Bodlejańskiej bi- 
blijotece; b) Arugot ka-Bosem (Grządka ziół wonnych), treści filozoficznej 
o ideach myślicieli greckich i arabskich. F. Str. 
Mojżesz z Poznania, talmudzista, napisał p. t. Lechem Mysznch (Podwój- 
na strawa) dobry komentarz na trzy szeregi Myszny, t. j- Zeraim, Moed, Ka- 
daszim wydrukowany 4596 r. F. Str. 
Mojżesz, syn Izajasza Menachema, z Krakowa, był rabinem w Frankfur- 
cie nad Menem (podobno przed rokiem 1605), potem w Pradze Czeskiej, pó- 
Źniej, t. j. przed rokiem 4627 objął posadę rabiniczną w Poznaniu. Ułożył 
modlitwę o odwrócenie morowego powietrza i chorób, od wyrazów Moszeł ba- 
Eljonim się zaczynającą, która wydrukowwunią została w wielu Machzorach (ob.) 
i pokutnych modlitewnikach SZżchoć zwanych. F. Str. 
Mojżesz, syn Jehudy, z Mińska, był kaznodzieją w Żarkach, napisał pod 
tytułem Eben Szokam (Drogi kariei Szoham, t. j. Beryl), kazania osnowane 
na alegorycznych opowiadaniach rabi Bar Bar Chany, objety traktatem talmu- 
dycznym Baba Batra (Londyn, 1772, w 4-ce). JE BER 
Moke (Henryk Wilhelm), jeden ze znakomiiszych literatów i nauczycieli 
w Belgii, urodził się w r. 1803 w Hawrze, z rodziców Belgijczyków, którzy 
powrócili z nim do Belgii, po oddzieleniu się jej od Hollandyi w r. 1830. Był 
professorem retoryki francazkiej w Atheneum w Gandawie i adjunktem tame- 
cznego uniwersytetu katedry i literatury francuzkiej i historyi politycznej 
i nowożytnej, oraz członkiem rzeczywistym akademii belgijskiej. Umarł 
w Gandawie 1863 r. Z dzieł jego szczególnie godne uwagi są: Gezowie wo- 
dni, czyli Belgija za ezasów księcia Alby; Gezowie leśni, czy yli patryjoci bel- 
gijscy; Bitwa pod Nawarynem; Herman, czyli cywilizacyja i barbarzyństwo; 
Filipina Flandryjska; Historyja Fi rwanków (4 tomy); Historyja Belgii (2 to- 
my); Zwyczaje, obyczaje, święta i uroczystości w Bełgii; Słaroży ytna Belgija; 
Thusnelda, czyli Germanie za czasów Augusta (1863iw.i.). F. M. §. 
Mokka, Motha albo Moccha, miasto nad. zatoką arabską, w prowincyi arab- 
skiej Jemen, z portem obszernym, bronionym przez dwa kasziele, ma 5,000 
mieszkańców, między któremi 1,500 żydów. Było wioską aż do XVI stóle- 
cia, dopóki władzca Jemenu nie ściągnął tu handlu Adenu, któremu przeszka- 
dzali Portugalczycy. Od owego czasu tak dalece się podniosło z powodu ko- 
rzystnego swego położenia w pobliżu osad zajmujących się uprawą kawy, że 
ludność jego dochodziła do 20,000 dusz. W nowszych atoli czasach podupa- 
dto ono znacznie, podobnie jak i inne azyjatyekie miasta, w skutek ogólnego 
państw mahometańskich rozprzężenia. Wprawdzie podniósł się miasta tego 
handel za panowania Mehemeda-Alego, vice-króla Egiptu, ale upadł znów 
wraz z obaleniem jego władzy w Arabii Głównym artykułem handlu Mokki 
jest kawa mokka, uważana za najlepszy gatunek kawy. Szejk Szaideli, pa- 
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tron miasta, wedłe wiary Arabów, miał być jego założycielem i zaprowadzić 
użycie kawy. Meczet z jego grobowcem, mnóstwo ściągający pielgrzymów, 
leży za miastem. 

Mokobody, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, w powiecie Sie- 
dleckim, na nizinie nad strumieniem wpadającym do rzeki Liwca, o 11/4 wiorst 
odłeglej, przerzynającej grunta miejskie, przy traktach komunikacyjnych do 
Kałuszyna i Siedlec wiodących, od tego ostatniego miasta o milę odległe. 
Osada starożytna, niegdyś wieś rządowa, którą trzymał w dzierżawie Moko- 
bodzki, ziemianin drohicki, a potém Michał Goliginowicz. W r. 1487 Kazi- 
mierz Jagiellończyk darował ją wraz z innemi dobrami Janowi Litaworowi 
Chreptowiczowi, podskarbiemu litewskiemu, który na mocy przywileju króla 
Alexandra w r. 1496, wyniósł na miasto, wyjednał rządzenie się prawem 
chełmińskiem, wyznaczył 2 jarmarki i rozmaite swobody. Zygmunt I przy- 
chylajac się do prosby tegoż Chreptowicza, potwierdził poprzednie nadania, 
przytem pozwolił zamienić dawne nazwisko na Nowe Miasto, które jednak nie 
utrzymało się. Gdy po śmierci Jadwigi z Chreptowiczów, małżonki Jerzego 
Ościkowicza, wojewodzica trockiego, wszczął się spór o równy na dwie czę- 
ści podział spadku, składający sic z miasteczka Mokobody, a przyległemi wsia- 
mi, do którego mieli prawo pozostałe po nim dzieci; przeto tenże sam monar- 
cha wyznaczył w r. 1540 komissyję dla dopełnienia równego podziału. Otrzy- 
mawszy Mokobody córka jej Zofja, żona Jana Kmity Wojciechowicza Sokoło= 
wieza, sprzedało takowe Łukaszowi Brzeskiemu z Brzozy,co też król zatwier- 
dził w r. 1542, W późniejszych czasach należało to miasteczko do Ossolińskich, 
z których Alexander Ossoliński, starosta drohicki, otrzymał od króła Stanisła- 
wa Augusta przywilej w r. 1774 na zaprowadzenie tutaj 8 jarmarków. Dla 
dogodności zaś obywateli, po lewej stronie Bugu mieszkających, ustanowiona 
tu została w r. 1764 jedna z trzech kadencyj sądów ziemskich, dwie niedziele 
trwająca. Ossoliński nabywszy Mokobody, nietylko nie chciał uznać praw 
służących z dawna miastu, ale z czasem przywłaszczył sobie wiele gruntów, 
pastwisk i t. p. należących do mieszczan, którzy wytoczyli o to proces trwa- 
jący pod następnemi dziedzicami hr. Janem Jezierskim od r. 1839 do 1842 
i dzisiejszym Janem Chrzanowskim, od r. 1843 właścieielem. Obecnie miasto 
ma ogólnej ludności 1,202 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 808, staro- 
zakonnych 394 utrzymujących sie, pierwsi z rolnictwa i wyrobku w małej zaś 
części rzemiosł, drudzy z rzemiosł, przemysła i wyrobku. Domów drewnia- 
nych jest 415, kościół parafijalny murowany, dwa młyny zbożowe wodne, 
wszystko zabezpieczone na summę rs. 25,630. Jest tu magistrat, urząd skar- 
bowy, szkoła elementarna, jarmark odbywa się raz w rok. F. M. S. 

Mokosiej (Wańko), herbu Wukry, pierwszy, który przyjął chrzest święty, 
gdyż ojciec jego żył w pogaństwie, był starostą wołyńskim i krzemienieckim, 
słynny po wielokroć zwycięzca Tatarów. Stanko syn jego, mężnie na to po- 
gaństwo uderzając, pod Kijowem poległ. Drugi syn Wańki Piotr, prawem feu- 
dalnem wziął Krzemieniec; z dwóch synów jego Michał zginął pod Warną, 
przy boku króła Władysława. K. Wł W. 

Mokosz albo Mokośla. 7% podań kronikarzy wnosić można, że w pogań- 
kich czasach było to bożyszcze, zsyłające deszcz i nie:ogody. O czci jego na 
Rusi wspomina kronikarz Nestor. 

Mokotów, wieś pod Warszawą, osada bardzo starożytna. Należała po- 
czątkowo do książąt mazowieckich. Jan książę na Czersku i na Warszawie, 
sprzedał w r. 1385 sołtystwo w tej wsi ulubionemu słudze swojemu Wa- 


760 Mokotów — Mokronowski 


wrzyńcowi, reszta zaś zawsze należała do dworu książęcego, chociaż częścia- 
mi była rozmaitym osobom i kościołom rozdarowywana. Po przyłączeniu Ma- 
zowsza do Korony, Mokotów wraz z innemi dobrami należał do starostwa war- 
szawskiego, którem zawiadywali rozma/ci panowie. a ei wydzierzawiali je nie- 
kiedy bogatym mieszczanom warszawskim. Takim dzierzawcą był w r. 1644 
sławny kupiec warszawski i gdański Jerzy Burbach, który miał tu piękny 
dwór i letnie mieszkanie, zajmowane w tymże roku przez kniaziów Bazylego, 
Dymitra i Jana Szujskich. W r. 1775 cześć znaczną wsi, która jeszcze przy 
starostwie pozostała, nabyła księżna Elžbieta z Czartoryskich Lubomirska, 
małżonka Stanisława, marszałka w. kor., Księżna, chociaż miała zwykłą wspa= 
niałą rezydencyję w zamku Łancuckim w Galicyi i przemieszkiwała w Wie- 
dniu, gdzie umarła w r. 1846, wybudowała tu piękny pałacyk i założyła 
wspaniały ogród dotąd istniejące. Król Stanisław August otoczony świetnym 
dworem, niejednokrotnie zaszczycał odwiedzinami dziedziczkę Mokotowa. 
Przejażdżkę tę odbywał statkami na wodzie płynąc kanałem łazienkowskim od 
pałacu w Łazienkach przez grunt dziś Sielecki ku Mokolowi prowadzonym. 
W r. 1778 część gruntów nabył Karol de Tomatys i ntworzył z nich osobną 
osade, dziś Wierzbnem i Królikarnią nazywające się, Po księźnie marszał- 
kowej, dostał się Mokotów w posiadanie jej córki hrabiny Potockiej, małżonki 
hr. Stanisława, prezesa senatu, a ostatnio był własnością jej synowicy hrabiny 
z Tyszkiewiczów Wąsowiczowej, od której główną część Z pałacem i ogro- 
dem nabył w r. 1845 Franciszek Szuster, obywatel warszawski, miłujący da» 
wne pamiątki i utrzymujący je dotad w poszanowaniu i należytym porządku. 
Reszta Mokotowa podzielona na kolonije, licznych ma teraz właścicieli. Ich 
to staraniem i kosztem, a głównie przyczynieniem się Pusłowskiego, dziedzica 
Królikarni, wzniesiony został tutaj w r. 1856 kościół murowany, obok zaś nie- 
go stanął dom przeznaczony na instytut dla moralnie zaniedbanych dzieci, wy- 
stawiony przez samego Pusłowskiego. F. M. S. 
WMokowskie, w dobrach Mokowo znajdajacych się w królclestwie Polskiem, 
gubernii Płockiej, powiecie Lipnowskim położone jezioro, na 240 morgach czy- 
li 7 włókach przestrzeni rozlewające swe wody, głebokości ma stop 30. 
Mokronc «ski (Jędrzej), wojewoda mazowiecki. Urodził w r. 1713 z oj- 
ca Franciszka, chorążego warszawskiego. Obrawszy sobie zawód wojskowy, 
zaczął słażyć w gwardyi pieszej koronnej, poczem wziął go August II do tak 
zwanych grand muszkieterów. Po śmierci tego monarchy przeszedł do stron- 
ników Stanisława Leszczyńskiego i był w regimencie jego dragonów majo- 
rem. Po ustąpieniu tego króla z Gdańska, wysłany z expedycyjami do Fran- 
cyi, pozostał tam, pzez osm lat służył wojskowo i odbył jako ochotnik dwie 
wyprawy pod marszałkami de Coigni i de Belieisle. Za powrotem do ojczy- 
zny, został generałem lejtnaniem w wojsku polskiem, generał inspekiorstwo 
w kancellaryi koronnej wziął 1752 r., które przedał Dąbskiemu, wojewodzie 
brzeskiemu 1779 r. Branicki kasztelan krakowski ustąpił mu starostwo ja- 
nowskie, od króla zaś otrzymał starostwo tłomackie r. 1768, tegoż roku wy- 
słany od senatu do konfederacyi barskiej, udał się potem za graniec.  Posło- 
wał 19 razy, a w r. 1776 był obrany marszałkiem sejmu, a przytem komissa- 
rzem edukacyjnym. Do zagranicznych dworów kilkakrolnie z waznemi zle- 
ceniami wyprawiany, usiłował nieść pomoc chyląeej się do upadku Rzeczypo- 
spolitej, wojewodą mazowieckim został w r. 4781. Szczodry lubo nie boga- 
ty, wesoły, sprawiedliwy i powszechnie w kraju poważany i kochany, tak, że 
najprzeciwniejszych stronnictw ludzie na jego pośrednictwo często sie zdawa- 
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li. Na reassumpcyi trybunału w Piotrkowie 1749 r., a w izbie poselskiej 
1762 i 1764 r., gdy sio burzliwa szlachia do szabel porwała, wszystkie te 
trzy razy sam bez broni z gołemi rękami między obie strony wpadając, per- 
swazyją do pohamowania broni nakłonił, Podczas swego pobytu we Francyi, 
Mokronowski miał dostarczyć Rulierowi wszystkich materyjałów i wiadomo- 
ści do napisania dizeła o Bezrządzie Polski. Umarł w Warszawie r. 1784, po- 
wszechnie żałowany, Są w druku jego mowy na sejmach miewane. F. M.S. 
Mokronowski (Wojciech), z tejże samej rodziny, jezuita, urodził się w ro- 
ku 1723, wstąpił do zakonu 1744 r., był nauczycielem po rozmaitych szkołach 
przez lat 4, a 8 lat kaznodzieją i prefektem szkół w kollegijum płockiem. Po 
zniesieniu zgromadzenia, został dziekanem katedralnym płockim i probosz- 
czem grodziskin w dobrach dziedzicznych swojej rodziny. Kilkakrotnie 
zastępował miejsce prezydenta trybunału. Słynął szczególnie z ludzkości 
i hojności, z którą nietylko w potrzebie zostających u siebie ogarniał i żywił, 
ale zwłaszcza swych parafijan prawie nad swą możność wspomagał. Umarł 
w Grodzisku 1789 r. W czasie pogrzebu, zbiegł się ze wsiów okolicznych 
lud mnogi i żydzi nawet, wszyscy z wielkim płaczem i żalem obceni złożyli 
najwymowniejszą pochwałę zmarłemu. Wydał z druku, oprócz kilku kazań, 
Smierć Cezara, iragedyja Woltera, przekład z francuzkiego (Warszawa, 
1755, w 8-ce), wierszem i tęż samą przełożył na język łaciński. F. M. S. 
Mokronowski (Stanisław), generał polski, stawny z odwagi, siostrzeniec 
Jędrzeja, urodził się we wsi Bogucicach w r. 1761, początkowe nauki pobie- 
rał u jezuitów w Warszawie, dalsze w korpusie kadetów tamże, kończył zaś 
w Paryżu. Za powrotem do kraju wstąpił do służby wojskowej w gwardyt 
konnej, którą po dwóch latach opuścił i udał się do Francyi, gdzie przez lat 10 
słażył w regimencie zwanym Royal Allemand, doszedłszy stopnia szefa szwa- 
dronu. W r. 1788 wrócił do Polski i zaraz wybrany posłem ziemi Wyszo- 
grodzkiej, na sejmie czteroletnim. Mianowauy wicebrygadierem, uorganizo- 
wał brygade na Ukrainie i w r. 1792 znajdował się w bitwie pod Zieleńcami. 
Po rozwiązania wojska polskiego uwolniony w stopniu generał-lejtnanta osiadł 
na wsi, zkąd wypadki 1794 roku powołały go znowu na widownią publiczną, 
Ogłoszony przez lud 19 Kwietnia t. r, kommendaten Warszawy i siły zbroj- 
nej województwa Mazowieckiego, wpływem i zaufaniem jakie posiadał, przy- 
czynił się do uśmierzenia rozruchów i uspokojenia umysłów.  Ustąpiwszy te- 
go miejsca generał-lejtnantowi Orłowskiemu wyjechał do wojska i działał 
w różnych miejscach, mianowicie koło Bielska, odznaczył się w bitwie prze- 
ciwko wojsku pruskiemu około Błonia i podobnież na Litwie. Po upadku 
sprawy wyjechał do Wloch, zkąd wróciwszy schorzały umarł w Warszawie 
1821 r., pochowany w kościele ojców kapucynów. F. M. S. 
Mokrski (Floryjan), biskup krakowski, ze znakomitego rodu herbu Jelita, 
z ojca Piotra, kasztelana sandomirskiego, był kanclerzem łęczyckim i probo- 
szczem krakowskim. Obrany przez kapitułę biskupem 1367 r., jeździł do 
Awenijonu o potwierdzenie do Urbana IV. Dobrze zalecony przez Kazimie- 
rza Wielkiego, przyjął go papież łaskawie i dał wyświęcic na biskupa, po- 
czóm odprawił do kraju. Pasterz gorliwy, o chwałę bozą dbały, stawiał ko- 
ścioły i hojnie je nposazał, w Bodzentynie zamek wymurował, a miasto murem 
i basztami opasał, równie jak miasto liżę. Kazimierza W., gdy poddanych, za 
namową Sandywoja, starosty sandomierskiego, ze wsi Złotej i innych do dóbr 
biskupich należących, aby robociznę do zamku sandomierskiego odbywali, król 
ten przynaglał, miał wykląć i nie wprzód rozgrzeszył, póki od zamiarów swo= 
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ich nie odstąpił, czemu jednakże niektórzy historycy zaprzeczają. Po śmierci 
tego monarchy jeździł do Węgier z Januszem z Strzelec Suchywilk, dzieka- 
nem krakowskim, kanclerzem koronnym i sprowadził na tron Ludwika, króla 
węgierskiego i tegoż w Krakowie koronował z powodu, że sędziwy i ocie- 
mniały Jarosław Bogoryja, arcybiskup gnieźnieński, nie mógł tego wykonać. 
Wkrótce potóm wyprawił się Mokrski do Węgier za królem, gdzie wyrobił 
uwolnienie od podatków, włożonych na duchownych. Umarł w Krakowie 
1380 r., pochowany w katedrze, w kaplicy ś. Tomasza. F. M. S. 

Mokrski (Jędrzej Iączel), sławny kaznodzieja, jezuita, żyjący w XVII w. 
W kazaniach pogrzebowych, wydanych przez niego z druku, pomiędzy innemi. 
p. t.: Pogonta żałobna księcia Symeona Samuela Sanguszka, wojewody wileb= 
skiego (Wilno, 1639 r.), tudzież Trzy wieże na gruncie panów Grudzyńskich 
(Łowicz. 1648 r.), zaleca się dobrą polszczyzną, podając zarazem ważne wia- 
domości do dziejów życia domowego panów polskich. F M. S. 

Mokry-lutolek, tak zwane jezioro, znajduje się w wielkićm księstwie 
i okręgu regencyjnym Poznańskim, powiecie Międzyrzeckim, przez które rze- 
ka Obra (ob.) przepływa. 

Mokrzko, wies prywatna w gubernii Radomskiej, powiecie Kieleckim, na 
nizinie na prawym brzegu rzeki Nidy, prawie naprzeciwko miasta Sobkowa 
położona. W tej wsi znany w dziejach naszych moźnowładzea Piotr Kmita, 
wojewoda krakowski, wystawił w połowie XVI wieku mały zamek w stylu 
włoskim, w którym przemieszkiwał niekiedy, a to z powodu bliskich z królo- 
wą Bong stosunków, która jako wdowa po królu Zygmuncie I, zamek chęciń- 
ski miała sobie oddany. Późniejsze losy tej budowli nie są znane, z pozosta- 
łych jednakże murów widać, że w końcu przeszłego wieku jeszcze mieszkal- 
uą być mogła. Mury te albowiem dochowały się w całości oprócz dachów 
i sklepień, oraz tego wszystkiego co z drzewa lub żelaza mogło być wyrobio- 
qe. Zamek ten składał się z dwóch części, jak się zdaje nie jednocześnie sta- 
wianych, jedna z nich na dwa, druga ma trzy piętra była zbudowaną. Nad 
hramą wjazdową miał wieże z przedu płaską, z tylnej strony okrągławą, bu- 
dowany był z białego kamienia na wapno z ciosowemi węgłami i węgarami od 
okien, oblany wodą i wielkiemi drzewami obsadzony. Zwaliska tego zamku 
wśród pięknego ale zaniedbanego ogrodu sterczące, mogłyby być ozdobą oko- 
licy, gdyby nie niskość położenia, która sprawia, że nie zawsze pieszo do nich 
dostąpić można. Ze szczytu atoli ruin odkrywa się śliczny widok, mianowicie 
na bliskie miasteczko Sobków, gniazdo zamożnej rodziny Sobków z Sulejowa 
i na zamek tamże istniejący, małemi basztami opatrzony, który dotąd jest mie- 
szkalny m. F M. S. 

Mokrzyna, mokre miejsce, niezdatne do położenia fundamentów pod bu- 
dowle. 

Moksza, rzeka, początek bierze w powiecie Mokszańskim, w gubernii 
Penzeńskiej; przebiegłszy większą część tejże, wchodzi do gubernii Tambow- 
skiej, przyjmuje tamże do siebie rzekę Cnę ż wpada do rzeki Oki w północno- 
zachodniej części tej gubernii. Długość Mokszy wynosi około 8% mil; szero- 
Kości ma w górnej części 25, przy ujściu zaś 60 sążni; głębokość nie wielka. 
Zeglowną jest zwykle w miesiącach Kwietniu i Maju, w czasie wezbrania 
wody; w innej zaś porze roku spławia się tą rzeką tylko zboże. Z przystani 
znaczniejsze: Kaczałowska, Troicka, Krasnosłobodzka, Kadomska i Ust-niwel- 
ska; pierwsze trzy znajdują się w gubernii Penzeńskiej, ostatnie w gubernii 
Tambowskiej. Z przystani mokszańskich wypływa rocznie około 130 statków 
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różnej nazwy, jak to: mokszanów, gusianek, barek, półbarek, kołomienek, pro- 
mów i łodzi, na których różnych tów arów przewożą za 1,600,000 bozia rs. 
Z towarów znaczniejsze: mąka Żytnia, zboże w ziarnie, Faza tatarczana, sie- 
mię Iniane, wyroby żelazne, sprzęty różne dla statków wodnych, koperwas, 
potaź, pieńka it GE J. Sa... 
Mokszan, miasto powiatowe gubernii Penzeńskiej, lezy nad rzeką Mok- 
szą, © 6 prawie mil odległe od miasta gubernijalnego Penzy. © początku je- 
go Zadnych nie ma wiadomości, W r. 1708 przy pierwszym podziale Roszyi 
na gubernije, Mokszan wszedł do składu gubernii Kazańskiej; w tym czasie 
był on miastem pogranicznem przy stepie kubańskim i miał fortecę, opasaną 
wałem ziemnym i fossą, której szczątki do dziś dnia istnieją. W r. 1717 mie- 
szkańcy mężnie bronili się od napadów Tatarów kubańskich i Kałmuków. 
W r. 1765 Mokszan zamieniony na słobode; lecz w r. 4780 przy otwarciu 
namiestnictwa, przeznaczony na miąsto powiatowe; tegoż roku herb i plan 
otrzymał. Posiada 5 cerkwi, 937 domów, 3 szkoły (z tych jedna powiatowa) 
i około 40,000 mieszkańców płei obojga; wpływ roczny do kassy miej- 
skiej wynosi 1,450 rs. Fabryk i zakładów przemysłowych nie ma żadnych. — 
Mokszański powiat zajmuje powierzchni 159,500 dziesięcin. Przechodzi prze- 
zeń pasmo gór w kierunku od miasta Penzy ku północy; następnie od miejsca, 
gdzie rzeka Sura skręca na wschód, góry sir zmniejszają, miejscowość staje 
się falowatą; grunt składa się z czarnej ziemi i tylko nad rzeką Aziaś leżą 
miejsca piasczyste. Powiat, do stepowych zaliczyć można; oprócz gai- 
ków, żadnego prawie lasu nie posiada. Sura oddziela powiat Mokszański 
od Gorodyszczeńskiego; prócz rzeki Mokszy, która tu początek swój bierze, 
znajduje się w powiecie kilka innych rzek i rzeczek, które nie są żeglowne; 
jezior i bagnisk uwagi godnych nie ma. Liczba mieszkańców wynosi około 
80,000 głów płci oboga. Osady zajmują 15,500 dziesięcin, ziemia uprawna 
401 130 łąki 13,480, lasy 11,200, zarośla 1,200, pastwiską 9,800; bagna 
piasek, wody, drogi i ziemia niezdatna około 7,000 dziesięcin. Liczba koni 
w powiecie wynosi około 20,000, bydła rogatego 24,000, owiec 50,000 i trzo- 
dy chlewnej 35,000 sztuk. Z tych, do innych gubernij wyprowadzają bydła 
około 650 sztuk i irzody chlewnej około 2,700. Hodowla bydła przynosi 
rocznie około 70,000 rs. Na fabryce cukru wyrabia się za 43,750 rs., wyro- 
by tejże sprzedają się w Moskwie. W wielu osadach znajdują się fabryki po- 
tażu, z których znaczniejsze w osadzie Mrejnie, przynoszące zysku około 
2,000 rs. W osadzie Czyrchowie trudnią się wyłącznie ciesielstwem. J. Sa... 
Mól (Tinca Latr.), rodzaj owadów z rodziny molowatych (Tineidae) rzędu 
łuskoskrzydłych (Lepidoptera). Drobne te owady niepozorne z pierwszego 
wejrzenia, uważane za pomocą szkieł powiększających, okazują nierzadko 
najpiękniejsze rysunki i barwy, złoto i srebro przypominające. Przednia para 
skrzydeł po brzegach opatrzona frenzlami, tylna para szersza, w stanie spokoj- 
nym złożona. Ich gąsienice są bardzo małe, najczęściej po 16 nóg mają; po- 
czwarki przebywają najczęściej w domkach, które sobie urządzaju z materyj 
roślinnych i zwierzęcych przez nie przeg ryzionych; niektóre żyją w liściach 
roślin, gdzie wygryzają przejścia; tak przejścia podobne napotykane w liściach 
róż, pochodzą od Tinea rayelła, na dębie od Tinea roborella.  Wykształeone 
mole (motyle) nie są szkodliwe, lecz wielkie szkody zrządzają ich gąsienice, 
które przebywają już w futrach, sukniach wełnianych i t. p., już w ziarnach 
zbożowych lub na roślinach. Do pierwszych należą gatunki: Tinea pellionella, 
T. sarcitelia i T. tapetzella, do ostatnich należą mł zbożowy. Niewątpliwych 
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środków do zabezpieczenia się przeciwko picrwszym nie posiadamy, jedno tyl- 
ko przewietrzanie, trzepanie, wystawianie na działanie słońca przedmiotów 
przechowywanych może zapobiedz uszkodzenin, lub utrzymywaniu ich w miej- 
scach sachych i ciepłych, w sprzelach szczelnie zamykanych. Zbiory historyi 
naturalnej zabezpieczają przeciwko molom za pomocą arszeniku, który prze- 
cież nie jest środkiem niczawodnym. Podobnież zalecane ciała mocno pachną- 
ce nie zawsze okazują się skutecznemi. Dla zboża jedynym środkiem jest 
częste jego przerabianie. Pla pszczół szkodliwym jest Qalleria cereaza, któ- 
ra zagnieździwszy się w ulu, zwykle zgubę jego sprowadza. 

Mola (Piotr Franciszek), zwykle Mola di Roma nazywany, malarz szkoły 
bolońskiej, urodzony r. 16241 w Coldre w kantonie Tessino (w Szwajcaryi), 
był uczniem Cesari'ego w Rzymie i Albaniego w Bolonii, poczem udał się 
do Wenccyi. Zazdrość Guercin'a skłoniła go do powrota do Rzymu, gdzie 
mu Alexander VII powierzył od:nalowanie historyi Józefa w galeryi Monte- 
Cavallo. Zamierzając udać się na wezwanie Ludwika XIV na dwór tego 
króla, zmarł r. 1665 w Rzymie ze zmartwienia w skutek sprzeczki z księciem 
Pamfili. Mnóstwo obrazów freskowych jego pędzla znajduje się jeszcze 
w Rzymie; kiłka wybornych obrazów jest w Luwrze w Paryża, między inne- 
mi: św. Jan kaznodzieja na puszczy, św. Bruno wsród picknego krajobrazu, 
Hagar i Izmael, Arehimedes z cyrklem i żołnierz zadający mu rane, spoczy- 
nek w czasie ucieczki w Egipcie i Tankred. Mola pracował wiele, doskonale 
rysował i przewyższał nauczyciela swego Albani'ego w kolorycie, lubo jego 
cienie zbyt są czarne i w rozmaitości kompozycyi, lecz nie we wdziękn. Ró- 
wnoczesny mu, może pokrewny, Mola (Jan Chrzciciel) urodzony 4622 r. za- 
pewne we Francyi, uczeń Albani'ego, wyksztalcił się na malarza krajobrazów 
i do wielu obrazów swego mistrza malował krajobrazy. Kompozycyja jego 
jest znakomita i wytworna, chociaz pod wzelędem kolorytu nie dochodzi bynaj- 
mniej Claude-Lorraina i Ruysdaela. — fola (Gasper) z Lugano, urodzony 
ku końcowi XVI wiekn, był jednym z najlepszych medalijerów w służbie pa- 
pieskiej; głowy jego roboty są miękko acz dzielnie wypracowane, strony od- 
wrotne ze starożytną prostotą skomponowane i wykonane. 

Molass. Szwajcarowie nazywają molassem piaskowiec szary najczęściej 
leżący naprzemian z kongłomeratem; on głównie stanowi pagórki Szwajcaryi 
i bywa używany w badownietwie. Ponieważ ten piaskowiec występuje 
wzdłuż całego brzegu północnego Alp i tutaj cechuje średnie ogniwa trzecio- 
rzędnej formacyi, przeto geologowie nazwę ię szezególną zastosowali w nauce 
do oznaczenia całkowitej formacyi. Formacyją wice molassów nazywa się 
cały zbiór pokładów ze wszystkiemi ich szczególnemi warstwami. Ponieważ 
molassy na północnym brzegu Alp występują w nadzwyczaj wielkiem roz- 
winięcin i przewyższają pod tym wzgledem prawie wszystkie inne utwory 
trzeciorzędowe, przeto wielu geologów całkowitą gruppe (rzeciorzędową. to 
jest wszystkie tutaj należące formacyje, obejmują pod nazwą gruppy molassów, 
podobnie jak mówią o grappie kredowcj. Według podziału Lycia gruppa 
molassów składa się, postępając od góry ku dołowi, z pokładów: pliocenicznych 
miocenicznych i eocenicznych. Pokładami plioceniczuemi Lyell nazywa po- 
kłady, w których szczątki organiczne zawarte, zawierają więcej jak 35 na sto 
rodzai dotąd żyjących; miocenicznemi te, w których zawiera się £7 do 35 na 
sto szczątków pochodzących od rodzajów dotąd żyjących i nakoniec eoceni= 
cznemi, w których zaledwie 4 do 17 na sto takich szczątków się zawiera. 
Formacyje do grappy molassów należące, zwykle w ograniczonych miejsco- 
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wościach napotykane, są: formacyja węgla branatnego w Niemczech, wapniak 
gruboziarnisty i glina plastyczna zagłębienia paryskiego, glina plastyczna 
zagłębienia londyńskiego, wapniak z nad rzek Lejta i Tegel w zagłębieniu 
wiedeńskiem, bardzo wiele wapniaków osadzonych z wód słodkich, utwory 
nummulitowe alpejskie i t. i. Formacyję molassów szwajcarską, która głó- 
wnie należy do utworów miocenicznych, dzielą na wierzehni molass wód 
słodkich, molass średni wód morskich i dolny mollass wód słodkich. Ostatnia 
część zawiera niekiedy pokłady węgła kamiennego, jak np. w okolicach Lo- 
zanny. 

Molay (Jakób Bernard de), ostatni wielki mistrz zakonu rycerskiego Templa- 
ryjuszów, pochodził z burgundzkiej rodziny de Longwy i Raon. Młodo bar- 
dzo przyjęty r. 1265 do zakonu Templaryjuszów, za waleczność okazaną 
w wojnie przeciwko niewiernym, prawość charakteru i mądrość w postępo- 
wania, jednomyślnie r. 1238 mistrzem tego zakonu obrany został. W r. 1306 
zajęty nowemi uzbrojeniani przeciwko Saracenom na wyspie Cyprze, otrzy 
mał zaproszenie przybycia do Francyi przez papieża Klemensa V i króla fran- 
cuzkiego Filina Pięknego. Czyniąc lemu wezwaniu zadosyć, uwikłany 
i wciągnicty sie ujrzał w siraszliwy los, wiszący nad jego zakonem. Przy- 
jety z początku jak najuprzejmiej przez Filipa Picknego, a nawet zaproszony 
na ojca chrzestnego jednego z nowonarodzonych książąt krwi, nagle w d. 13 
Października 4307 r. został uwięzionym wraz ze wszystkiemi we Francyi żyją- 
cemi rycerzami ząkonu. Stawiony przed przekupionym sądem, który go potępił 
po kilkoletnich w wiezieniu cierpieniach i okrutnych męczarniach tortarowych, 
spalony przy powolnym ogniu d. 18 Marca 1314 w Paryżu, wraz z wielkim 
przeorem Guidonem z Normandyi, starcem 80-leinim. (ob. Tempłaryjusze). 

Molbech (Chrystyjan), jeden z najznakomitszych filologów i historyków 
duńskich, urodzony 1783 r. w Soróe. W 1804 r. porzucił rozpoczęty juź za- 
wód uniwersytecki i pod kierunkiem naczelnego biblijotekarza Moldenhawera 
poświęcił się biblijotekarstwn, Jnż w r. 1806 został współpracownikiem 
przedsięwzictego przez. królewskie towarzystwo naukowe Słownika kryty- 
cznego Języka duńskiego. Zwiedziwszy kilkakrotnie w celach filologicznych 
i archeolasicznych Daniję, Szwecyję, Niemcy, Francyję, Anglije i Włochy, 
wydał Listy z Szwecyć (3 tomy; Kopeuhaga, 1814—1817 r.), Wędrówki po 
swojej ojczyznie (2 tomy; 4814—1813 r.) i Podróże po Europie (3 tomy; 
Kopenhaga, 1821—22 r.) W 1823 r. Molbech oirzymał katedrę historyi li- 
teratury i zarazem urząd pierwszego sekretarza Biblioteki królewskiej; od ro- 
ku 1830 do 1843 należał lakże do dyrekceyi leatrów królewskich, gdzie stale 
pamiętał o uszlachetnianiu sceny narodowej. Jako pisarz, Molbech pracował 
głównie nad dziejami Danii i w ogóle Skandynawii, oraz nad grammatyką kry- 
tyczną i porównawcza, nad krytyką estetyczną i artystyczną, nakoniec nad 
nauką biblijotekarstwa i biblijografiją. Z dzieł jego wymieniamy tu najwa- 
źniejsze: /lstoryja wojny Dytmarskicj (1848 r.); Historyja Eryka Plogpen- 
ning (1846 r.); Wyciąg z Pamigtników biskupa Jens Bircherod (1838 r.); 
Wybór niedrukowanych dotąd dypłomów i listów duńskich z wieku XAIV— XVI 
(15842 r.); Prolekcyje o filozofi historyć (2 tomy; 1840 —A1 r.), oraz mnóstwo 
monografij historycznych w wydawanych przez niego czasopismach: Nordźsk 
Tidskrift [or Iistorie, literatur og konst (4 tomy; 1827—1836 r.); Histori- 
ske Tidskrift of den danske historiske Forening (1840 r. i nast). W spo- 
rach między Daniją a ksiostwami brał udział broszurą: Aszęstico Szłezwickie 
w swoich stosunkach historycznych względem Danii i Holsztynu (1846 r.). 
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Jako filolog ogromne położył zasługi swojemi wybornemi słownikami: Dansk 
Ordbog (2 tomy; 1833 r ) i Dansk Dialect- Lezicon (1837—1841 r.), jako też 
znakomitą i patryjotyczną Historyją rozwoju języka duńskiego (1846 r.). 
Liczne także wydawał Molbech zabytki najdawniejszej literatury duńskiej, 
kroniki, poezyje i inne. Krytykę estetyczną uprawiał szczególnie w swojćm 
czasopiśmie „Jtżene (9 tomów; 4814 do 1817 r.), wydał takze Dansk poetiske 
„ntkologie (4 tomy; 1830—1840 r.), DPrelekcye o nowszej poezyi duńskiej 
(2 t; 1831 r.), Słudyja nad Evaldem i Ochlenschlägesem, wreszcie, obok innych 
prac o biblijotekarstwie, znakomite dzieło: O nauce biblijotekarskiej (4832 r.). 
Molbech umarł 1857 r. w Kopenhadze. — Syn jego, Chrystyjan Karol Fry- 
deryk zyskał pewien rozgłos jako poeta liryczny i autor opisu podróży do 
Hiszpanii. 5 F. H. L. 
Molć (Mateusz), urzędnik sądowy francuzki, urodzony 1584 r. Richelieu 
wyniósł go roku 1641 z prokuratora generalnego na prezydenta parlamentu 
paryzkiego, lubo był przeciwnikiem jego w sprawie marszałka Marillaea. 
W czasie wojen Frondy zarówno gorliwie bronił interessu ludu jak i praw 
korony, i dla tego w przykróm nieraz bywałw pośród obu stronnictw położenia. 
Mimo energicznego tłumienia powstań pospólstwa paryzkiego, walczyć musiał 
i z arystokracyją. Przecież został r. 1651 pieczętarzem koronnym. Zmart 
r. 1665. — Molé (Fdward Franciszek Maciej), urodzony r. 1760, został ro- 
ku 1788 prezydentem parlamentu. QOżeniwszy się z córką Malesherbesa wy- 
dalił się z kraju roku 1789; za powrotem padi ofiarą terroryzmu i skończył pod 
gilotyną w Kwietnia 1794 r. — Melé (Ludwik Maciej, hrabia), rag stanu, 
syn poprzedzającego, urodzony w Paryżu r. 1730, powędrował z ojcem za gra- 
nice, i zyjąc w Szwajcaryi i Anglii, wrócił dopiero r. 1797 do Paryża, gdzie 
się gorliwie zaniedhanej dotąd poświęcił nauce. W r. 1806 ogłosił Zssać de 
morale et de politique (Paryż, drugie wydanie 1809 rokn), dowodząc konie- 
ezności panowania Napoleona. Wszedłszy r. 1806 do rady stanu, po przej- 
ścia różnych stopni, został r. 1809 radzeą stanu, a r. 1810 dyrektorem dróg 
i mostów i hrabią cesarstwa. W r. 1843 mianował go Napoleon ministrem 
sprawiedliwości, a 20 Listopada t. r. wielkim sędzią (erand-jage) w miejsce 
Resnicra. W r. 1814 towarzyszył ou cesarzowej Maryi Ludwice do Blois. 
Po powrocie cesarza z wyspy Elby, lubo mianowany parem, odmówił on przy 
jęcia wielu proponowanych mu urzędów, a nadto podpisu dekluracyi rady sta- 
nu względem wyguania Bourbonów, zachowując tylko kierunek dróg i mo- 
stów, który mu tez i po bitwie pod Waterloo zostawiono. Ludwik XVII[ wy- 
niósł go ze swej strony na para w Sierpnia 1815 r., i jako taki głosował już 
za karą śmierci na Ney”a. W r. 1817 został ministrem marynarki, a złożyw- 
szy swą tekę r. 1818 jednocześnie z ks. Richelieu, przemawiał w izbie parów, 
w miarę uznania, to za działaniem rządu, to przeciwko niemu. Po rewolucyi* 
r. 1830, w skutek dawnego z doktrynerumi związku, otrzymał tekę spraw 
zagranicznych, którą jednak, mimo oddania się giętkiej polityce dworu i nowej 
dynastyi ostrożnej i nader pokojowo usposobionej, oddać musiał do rąk księcia 
Broglie w Listopadzie 1830 r. Po usunięciu się ministerstwa Thier'sa w Sier- 
pniu 1836 r., Mole przeciwny mianowicie interwencyi hiszpańskiej, otrzymał 
od króla zlecenie utworzenia nowego ministeryjum. Po kilkotygodniowem 
przesileniu, skojarzył on, przy pomocy doktrynerów, ministeryjum, w którem 
objął prezesostwo i tekę spraw zagranicznych. Atoli ostre, konstytucyjnej 
zasadzie wbrew przeciwne rozporządzenia, wydane po zamachach księcia Lu- 
dwika Napoleona i Meunier”a, już w Marcu 1837 r. rozwiązanie się tego mi- 
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nisterstwa sprowadziły. Doktrynerowie cofnęli się, Molć jednak mniej od nich 
dotknicty. pozostał i utworzył nowy gabinet w Kwietniu 1837 r., do którego 
wchodził Montalivet, Salvandy i t. d.  Kombinacyja ta mniej jeszeze odpowia- 
dała życzeniom większości parlamentarnej, i mimo zwycięztw armii w Algie- 
rze i Mexyku, obudziła gniew liberalnych, a nawet doktrynerów, a adres izb 
z d. 4 Stycznia 1839 r. był prawdziwą porażką dla rządu. Molć obrzucony 
pociskami podziękował i chciał ustąpić, ale na prośby Ludwika Filipa pozostał 
u steru. Rozwiązano zatćm izby, lecz nowe wybory tak niekorzystnie 
dla rządu wypadły, że Mole wraz z kollegami w Marcu 1831 r. stanowcze 
usunąć się był zmuszony. Odtąd mało się wdawał w rozprawy polityczne. 
Po rewolucyi 1848 r. wyborcy z Bordeaux wysłali go do zgromadzenia usta- 
wodawczego i prawodawczego, gdzie głosował z reprezentantami stowarzy- 
szenia z Rue-de-Poitiers. Głos jego wiele mial wagi w zgromadzeniu pra- 
wodawczem. Po zamachu 2 Grudnia 1851 r. usunął się do życia prywatnego. 
W r. 1840 mianowany członkiem Akademii fraucuzkiej. 

Mole (René Franciszek), artysta dramatyczny, urodzony 1734 w Paryżu, 
miał uczęszczać na naukę prawa, lecz talent aktorski powiódł go do teatru. 
Debiutował r. 1754 w roli Brytannika w Theatre francais; wszelako dopiero 
po odbytych jeszcze studyjach i powtórnóm wystąpieniu w roli Andronika 
w r. 1760, otrzymał stałe przy teatrze uposażenie. Wszelako tragedyja, mi- 
mo powodzeń, nie była jego prawdziwem powołaniem. Przeniósł się zatem 
do ról komiki wyższej, i na tém polu z takićm pracował szczęściem, że akcyja 
jego pod tym względem, za najdoskonalszą jaka się kiedykolwiek na teatrze 
francuzkim pojawiła. Podczas terroryzmu był uwięzionym. Później został 
członkiem instytulu i za cesarstwa nanczycielem deklamaeyi w szkołach przy 
Operze i Theatre français, i zmarł w Paryżu r. 1805. Prócz wielu rozpraw 
o sztuce, napisał kilka pochwał, z których celniejszą jest: Loge de Mlle d dAn- 
gebille (Paryż, 1795 roku). Etienne wydał pozostałe po nim Mémoires (Pa- 
ryż, 1825 rokn). 

Molekuly (molecula, cząstka, od moles bryła, ciężar), tak nazywają, trzyma= 
jący się teoryi atomistycznej fizycy najdrobniejsze cząsteczki materyi i uwa- 
żają moleknły za równoznaczne z atomami, lub pojmują pod nim (Ampère) 
gruppy atomów. Siły objawiające swoje działanie w ciałach. od których za- 
leży postać, stan i t. p. ciał, jak siła spójności, krystalizacyi i t. d., które mo- 
zna sprowadzić do przyciągania i odpychania zachodzącego micdzy cząsteczka- 
mi materyi, nazywają się silami molehularnemi. 

Moleschott (Jakób), uczony holenderski, urodził się 1822 r. w Herzogen- 
busch, otrzymawszy staranne wychowanie, przybył w r. 1841 do Heidelbergu, 
gdzie poświęcił się medycynie, fizyce i chemii, We trzy lata później wystą- 
pił zaszczytnie na polu naukowćm z pismem; Arische Betrachtung von Lie- 
big’s Teorte des Fflanzenernihrung (Harlem, 1845 r.), za które pozyskał na- 
grodę od harlemskiej akademii. (Otrzymawszy stopień doktora, poświęcił się 
praktyce lekarskiej w Utrechcie, lecz w r. 1847 wrócił do Heidelberga, gdzie 
otworzył odczyty o chemii fizyjologicznej i antropologii. Odznaczył się tu- 
taj śmiałością pomysłów i mocą, z jaką bronił swoje idee materyjalistowskie 
przeciwko licznym przeciwnikom. Chociaż zjednał sobie wielu stronników, 
jednakże musiał opuścić Ileidelberg i został professorem fizyjologii w Zari- 
chu, zkąd na wezwanie rządu włoskiego w r. 1861 przeniósł się do Turynu, 
gdzie zajmuje katedrę fizyjologii. Dzieła jego są: De Malpighianis pulmo- 
num vesiculis (Heidelberg, 1845 r.); Die Physiologie der Nahrungsmitteln: 
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ein Handbuch der Dictetik (wydanie drugie, Giessen, 1859 r.); Lehre der 
Nahrungsmittel fir das Volk (Erlangen, wydanie drugie, 1853 r.); Kreislauf 
des Lebens; physiologische Antworten auf Liebigs chemische Briefe (Mo- 
guncyja, wydanie czwarte, 1862 r.); Physiologie des Stoffwechsels in Pjlanzen 
und Thieren (Erlangen, 1851 r.); Georg Forster, der Naturfreund des Vol- 
kes (Frankfurt, 1857 r.); Licht und Leben (tamże, 1857 roku). Oprócz tego 
Moleschott przełożył z holenderskiego Muldera: Versuch einer phystologi- 
schen Chemie (Heidelberg, 1844—46). 

Molesworth (sir Wihelm), mąż stanu angielski, urodzony r. 1810 w Cam- 
berwell, w hrabstwie Surrey, ze starej zamożnej familii, r. 1689 do wodności 
baronowskiej podniesiony i boczną liniją irlandzkich wicehrabiów Molesworth 
będącej. W r. 1832 wszedł do parlamentu z hrabstwa Cornwall, i połączył się 
ze stronnictweim nie poprzestajacem na właśnie co dokonanej reformie wybor- 
czej, ale widzącej w niej tylko punkt wyjścia do dalszych ulepszeń konstyiu- 
cyjnych i społecznych w Anglii. Molesworth został wkrótce głową stronnic- 
twa Badykalistów filozoficznych i dla rozsiewania zdań swojej szkoły założył 
roku 2835 czasopismo London review, które wkrótce potem złączywszy się 
z dzinnikiem Wes/mznster review, udzielało pełne ducha artykuły jego pióra. 
Obok działań politycznych zajął się wydawnictwem dzieł sceptyka Ilobbes'a, 
które ze szezególną starannością redagował w latach 1842—45. Przeciwni- 
kom jego służyło to za pozór do oskarżenia go o ateizm w czasie, gdy r. 1845 
wystąpił jako kandydat do parlameniu z Southwark; wszakże wyborowi jego 
przeszkodzić nie zdołali. Molesworth zwrócił odtad głównie uwagę na za- 
rząd osad, broniąc zasady autonomii (selfgovernment) dla każdej z angielskich 
posiadłości i oszezędzenia im wyrzutków społeczeństwa corocznie nasyłanyeh 
z więzień metropolitalnego kraja. Wolny handel znalazł też w nim gorliwe- 
go obrońcę, chociaż nie we wszystkićm odpowiadającego żŻyezeniu mężów 
z Manchester. Kiedy po upadku rządu konserwatystów w Grndniu L852 r. 
nastąpiła koalicyja Wigów z Peelitami, wtedy uznano potrzebę zapewnienia 
sobie pomocy radykalistów, i ofiarowano Molesworthowi miejsce w ministe- 
ryjum, które przyjął pod warunkiem otrzymania krzesła w radzie gabinetowej 
dła tem łatwiejszego czuwania nad postępowaniem swoich kollegów, poczem 
mianowano go 1 Stycznia 41853 głównym komissarzem lasów i publicznych 
budowli. Przy wynikłym z tego powodu nowym wyborze w Southwark, 
oświadczył komnittentom swoim, że i jako minister wiernym pozostanie gto- 
szonym przez siebie zasadom, mianowicie tyczącym się reformy parlamentar- 
nej i zaprowadzenia ballotowania. Jako zawiadowca dóbr królewskich, zastu- 
żył sobie na wdzięczność powszechną otwarciem hezpłatnóm ogrodów w Kew 
dla publiczności, 

Melfetta, miasto i rezydencyja biskupa w prowineyi neapolitańskiej Bari we 
Włoszech, nad morzem Adryjatyckiem, z katedrą, wielą kosciołami i 12,000 
mieszkańcami, płóciennictwem i handlem się tradniących. W bliskości znaj- 
daje się słynna kopalnia saletry, 90 stóp głęboka i 4,000 stóp obwodu mająca, 
zwana Pulo, wydająca czystą saletrę z tak wielką siłą reprodukcyjną, że po 
zdrapaniu wierzchniej warstwy, w ciągu trzech dni w lecie, a tygodnia w zi- 
mie, nowa formuje się jej na wapieniu skorupa. Rocznie daje ona do £0,000 
centnarów saletry. 

Molibden. Znak chemiczny Mo, równoważnik 46, ©. wł: 7,5. Jest to me- 
tal bardzo upowszechniony w przyrodzie, koloru srebrnobiałego, mocno bły- 
szezący i w najwyższym stopniu tradnotopliwy; w powietrzu powoli nabiega 
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(ob. naleciałe kolory), a ogrzany pali się i zamienia na kwas molibdenny. 
W stanie rodzimym nie znajduje się w przyrodzie, lecz w związku z siarką 
tworzy rude, błyszczem molibdenowym zwaną, która jest dwusiarkiem mol;b= 
denu (MoS,) i stanowi jednę z najwięcej upowszechniouych rud tego metalu, 
z pozoru, podobną do grafitu (ob.) i dawniej często za jedna z tym 
minerałem uważaną. Molibden już w r. 1778 uznany został przez Scheele'go 
za oddziełny metal, w kwasie molibdennym znajdujący się, wszakże dopiero 
w r. 1782 Hjelm otrzymał go w stanie odosobnionym, a związki jego dokła- 
dniej zbadali Berzelius i Woehler. Molibden otrzymać można redukując w sił- 
nym ogniu, działaniem węgla, kwas molibdenny, a najłatwiej przez redukcyję 
chlorniku molibdenu wodorem w wysokiej temperaturze. 7 tlenem molibden 
daje trzy związki: Mo0 tlenek molibdenu, MoO, tlennik milibdenu, i MoO; 
kwas molibdrnny z pomiędzy nich najważniejszy, służy bowiem do wykrycia 
i wydzielenia najmniejszych ilości kwasu fosfornego (ob. fosfor). Kwas mo- 
libdenny przedstawia proszek biały, krystaliczny, mocno błyszczący, który 
w silnym zarze się topi, a w otwartych naczyniach uiatuje w postaci białego 
dymu; w wodzie jest prawie nierozpuszczalny, łatwo zaś rozpuszcza się 
w kwasie azotnym i solnym, jeżeli poprzednio nie był wypałony, po wypale- 
niu bowiem rozpuszcza się bardzo mało. Kwas molibdenny łatwo się reduku- 
je, to jest przez odebranie mu tlenu na metal zamienić daje; nawet w roz- 
tworach działaniem właściwych odczynników na niższe stopnie otlenienia 
przechodzi, z cynkiem np. i kwasem solnym (ob. chlor) barwi się błękitnie 
w skutek utworzenia molibdeniann molibdenowego (tlenku molibdenu), w koń- 
cu zaś opada tlenek molibdenu w postaci osadu czarnego. Z zasadami kwas 
molibdenny tworzy sole po większej części niekrystaliczne i nierozpuszczalne 
w wodzie; tylko sole alkaliczne sa odpowiednie w składzie związkoń tleno- 
wym, z haloidami zaś znane są dotychczas tylko połączenia odpowiednie 
tlenkowi i tłennikowi molibdenu. TAC 
Molière (Jan Chrzciciel Poquelin, zwany de), najznakomitszy komedyjo- 
pisarz francuzki, urodzony 15 Stycznia 1620 r. w Paryżu, zmarły tamże d. 17 
Lutego 1673 r. Genijalny ten poela pochodzeniem swojem należał do niż- 
szych klass spółecznych; ojciec bowiem jego, jakkolwiek kamerdyner królew- 
ski, miał zarazem kram tapicerski i tandetny, skutkiem czego młodzieniec od 
dzieciństwa poznał zbliska język, charakter i ducha ludu. Po kilkołetnićm 
we wszystkich niemal prowincyjach Francyi tałactwie, w gronie i na czele 
wędrownej trupy aktorskiej, do której przystał nie ukończywszy szkół w kol- 
logijam jezniekiem Clermont w Paryża (odzie miedzy innemi nauczycielem 
jego był sławny Gassendi), dopiero w r. 1658 powrócił do stolicy, gdzie zy- 
skawszy wnet względy Ludwika XIV i dziedziczny po ojcu objąwszy urząd 
służby dworskiej, miał znowu sposobność poznawania z gruntu wyższych sta- 
nów i dworu. Ta właśnie gruntowna znajomość najrozmaitszych warstw 
spółecznych, wzniosła Moliere'a od razu nad wszystkich współzawodników; 
żaden też inny poeta (rancuzki nie był do tego stopnia prawdziwie narodo- 
wym, a zarazem tak czysto ludzkim; żaden z taką wiernością i prawdą nie 
pojmował, z takim humorem i dowcipem nie malował charaktern i ułomności 
swego narodu i całej zgoła epoki. Moliere znał komików rzymskich i wło- 
skich, z których korzystał wprawdzie niemało, ale wszystkiemu cokolwiek 
z nich ezerpał, wciskał genijalne piętno własnej swojej indy widuałności. Sztu- 
ki jego, których ogółem jest dwadzieścia i cztery, wszystkie pisane od 1658 
do 1673 r., treści są nader rozmaitej. bo niektóre nawet pastorale i fragikome- 
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dyje, choć mimochętnie, zmuszony był układać do uroczystości dworskich. 
W kemedyjach Moliere'a przeważa częścią charakterystyka; z takich najcel- 
niejszemi są: L École des femmes; Le Misanthrope; Le Tartuffe; L'Avare; Les 
Précieuses ridicules; Le Bourgeois gentilhomme, Les Femmes savantes i Le 
Halade imaginaire; albo też są to komedyje intrygi, jak np.: D Efourdi i Le 
Depit amoureux; albo naśladowanie z poetów łacińskich, hiszpańskich i wło- 
skich, jak: Amphitryon; Don Juan i Les Fourberies de Scapin; albo nakoniec 
krotochwile, jak: Łe Cocu imaginaire; Le Mariage forct; George Dandin; 
Le Médecin malgré lui; Monsieur de Pourceaugnac: La Comtesse d'kscar- 
bagnas i Les Fdcheuc. Najpierwszą komedyją napisaną po powrocie poety 
do Paryża, były: Les Prócieuses ridicules, w której Molićre, zarówno jak 
w Femmes Savantes, z niezrównanym dowcipem schłostał niedorzeczną pre- 
tensyjonalność ówczesnych koteryj kobiecych. Krytycy franenzey przyznają 
zwykle palmę pierwszeństwa komedyjom charakterystycznym Molićre'a, pisa- 
nym wierszem, mianowicie Odłudkowi (Misanihrope) i Swietoszkawi (Tar- 
tuffe), oraz takiejże komedyi prozą: Skąpcowi, lubo wyznać należy, że właśnie 
w tych sztukach żywioł zbyt moralizujący, dydaktyczny, tamuje częstokroć 
dramatyczny rozwój akeyi. Według nas wszelako największy talent Molićre'a 
objawił się właśnie w tych komedyjach, któreśmy zaliczyli do rodzaju kroto= 
chwil, które zresztą ściagały na niego gniew i prześladowanie wyszydzanych 
przezeń hipokrytów, lekarzy, niebieskich pończoch i próżnających dworaków. 
Wszystkie niemal jego sztuki z upodobaniem dziś jeszcze przedstawiane by- 
wają na głównych scenach europejskich; niepospolitą zaś Moliere'a to właśnie 
stanowi zasługę, że ani pomiędzy swemi poprzednikami, ani micdzy współcze- 
snemi, żadnych prawie nie zastał wzorów; bo jakkolwiek od czasów Jodelle'a 
nie brakło Francuzom komedyj, były to po większej części nienaturalnie po- 
wikłane intrygi, pełne najzdrożniejszych sprosności, albo w najlepszym razie 
naśladowania Hiszpanów i Włochów. Prawdziwie wyższą komedyję, przed- 
stawiającą z nieprześcignionym humorem wszystkie wady i śmieszności życia 
rzeczywistego, bezwarunkowo pierwszy dopiero stworzył Moliere. Domowe 
jego stosunki niezbyt były wesole, głównie z powodu zazdrości, jaką wzbu- 
dzałą w nim często jego Żona, aktorka Armanda Bejar(; tém bardziej rozrze- 
wniała wierność starej jego gospodyni Laforest, której sąd cenił tak wysoko, 
że wszystkie sztuki swoje zwykł jej czytywać przed wystawieniem na scenie. 
Ostatnią jego sztuką, w której, lubo już cierpiący, sam występował, był Łe 
Malade imaginaire; tu, w zabawnej scenie promocyi, gdy wymawiał wyraz 
juro, dostał krwotoku, który po kilku godzinach skończył się jego śmiercią, 
Arcybiskup paryzki odmówił mu uroczystości pogrzebu, ałe za wstawieniem 
króla pochowano go na cmentarzu š. Józefa. Do najlepszych wydań dzieł 
Moliere”a należą: Elzewira (5 tomów; Amsterdam, 1675); Voltaire'a, z ko- 
mentarzami (6 tomów; Paryż, 1765); Didola (Paryż, 1795) i Aimé Martin'a 
(4 tomy; Paryż, 1837). Przetłómaczono dzieła tego wielkiego poety na 
wszystkie języki europejskie; na język polski, oprócz wielu innych, przełożył 
je Franciszek Kowalski. F. H. L. 
Molina (Ludwik), teolog, urodził się r. 1535 w Cuença, w Nowej Kastylii, 
wstapił do zakonu jezuitów r. 1553, nauki kończył w Koimbrze, wykładał te- 
ologiję przez lat dwadzieścia w uniwersytecie w Evora, umarł w Madrycie 
4600 r. Zostawił liczne dzieła, z których główne są: Kommentarze łacińskie 
ma pierwszą część Sumimy ś. Tomasza, obszerny traktat De Justitia et Jure, 
i księga De concordia gratiae et liberi arbitrdi, drukowana w Lizbonie r. 1588, 


Molina — Molinos 771 


z Dodatkiem (4ppendżc). W tem właśnie dziele Molina wykłada swój słynny 
Systemat o Łasce i predestynacyi czyli przeznaczeniu do zbawienia, który stał 
się powodem do nieskończonych dysput między dominikanami a jezuitami i po- 
dzielił ich na Tomżstów i Molinistów. Zaledwie utwór jezuity wyszedł na 
świat, spółtowarzysz jego Henriquez, obwiniał œo o wznowienie błędów Pela- 
gijanów i Semi-Pelagijanów czyli pół-Pelagijanów. Dominikanie nie przesta- 
wali silnie nań nacierać i już tysiące rozpraw, w których za i przeciw dowo- 
dzono z równą cierpkością, wyszło z jednej i drugiej strony, gdy wreszcie 
kardynał Quiroga, wielki inkwizytor hiszpański, znudzony temi kłótniami, 
wytoczył sprawę przed sąd Klemensa VIH papieża, r. 1567. Papież do jej 
osądzenia ustanowił sławną kongregacyiję de Auxiliis. Jeszcze w sto lat, to 
jest 1667 r., nie osiągniono Żadnego rezultatu i papież Paweł V, w owej 
epoce, poprzestał tylko na zakazie obu stronom wzajemnych obelg; próżny za- 
kaz: taz sama głacha nienawiść długo jeszcze panowała między dominikanami 
a Jeznitami. Oto jest zasada systematu Moliny: nie przypuszcza on łaski sku- 
tecznej sama przez się i twierdzi že taż sama łaska jest raz skuteczną, drugi 
raz nie skuteczną, według tego jak wola człowieka spółdziała jej lub sic jej 
opiera. Skuteczność zatóm łaski wypływa ze zgodzenia się woli człowieka, 
nie żehy ta zgoda przysparzała jej jakiej siły, ale że ta zgoda jest warunkiem 
koniecznym, iżby łaska stała się skuteczną, gdy ją uważamy w połączeniu 
z jej skutkiem; prawie jak Sakramenta, ktore same z siebie produknją łaskę, 
zależą wszakże od usposobienia tych, którzy je przyjmują, iżby wydały ją 
rzeczywiście. Największa część stronników łaski skutecznej, sama przez się, 
twierdziła, śe molinizm wskrzeszał pół-pelagijanizm; ale 0. Alexander. cho- 
ciaż Dominikanin i Tomista, nie podzielał tego zdania, i Bossuet w pierwszej 
i drugiej swej przestrodze dla protestantów (Avert/ssement aux Protestants) 
dowodzi zwyciczko, że Kościół rzymski, tolerując systemat Moliny, potępia 
herezyjcę pół-pelagijanów. Teologowie najuczeńsi dawno już przyjeli zdanie 
Bossueta, i system Moliny uznali za wolny od wszelkiego błędu. Wielu 
z nich przyjęło jego zasadę z małemi zmianami w kilku artykułach: to się na- 
zywa kongruizmem złagodzonym, którego nie należy brać za jedno z mo- 
linizmem. L. R. 
Molinari (Alexander) malarz, biegły portrecista, urodził się w Berlinie 
1772 r. Od r. 1817 do 1824 bawił w Warszawie i tu wiele portretów znako- 
mitych postaci polskich wówczas żyjących malował. Wylicza je Edward 
Rastawiecki: w Słowniku malłarzów polskich t. 2. Umarł w Dreźnie 1831. 
Moliniści, tak się nazywają stronnicy zasad teologicznych jezuity Ludwika 
Molina (ob.), o łasce i o predesłynacyć czyli przeznaczeniu do zbawienia. 
Molinos (Michah), mistyk hiszpański, urodzony r. 1640 w Saragossie, na- 
uki odbywał w Pampelunie i Koimbrze i może zostawał w pewnych stosun- 
kach a sektą Alombrados albo Iłaminatów, która nastala około r. 1575. 
Osiadł w Rzymie r. 1669, a otrzymawszy stopień doktora teologii i wyświę- 
ciwszy się na kapłana zjednał sobie przyjaciół, posiadających wysokie zna- 
czenie i dla ich użytku wydał książke Guida Spirituale (Rzym 1675 r.), 
w której w brew przyjętym wyobrażeniom, przedstawiał istotę prawdziwej 
pobożności, jako zaležacą, na cichej spokojności duszy, na czystej miłości Bo- 
ga i na bezpośredniej jego kontemplacyi.  Ztąd nazwisko kwzjełyznu 
i kwzjełystów, nadane systematowi Molinosa i jego zwolennikom. Za podnietą 
księdza Lachaise, inkwizycyja wytkneła w tém dziełe sześćdziesiąt ośm pro- 
pozycyj heretyckich, które papież fnnacenty XI jako takie potępił, r. 1687. 
485 
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"Tegoż roku Molinos musiał publicznie odwołac swoje błędy i skazany został 
na przepędzenie reszty dni zwoieh w klasztorze dominikanów, na najostrzej- 
szych ćwiczeniach pokuty. Umarł t. 1696. Wyszło o tym mistyku dzieło 
pod napisem: /łecucii des diverses pieces concernant le Quietisne ou Molinos, 
ses sentiments et ses disciples (Amsterdam, 1688 r.). £. R. 

Molitor (Franciszek Jgnacy), malarz w Mogile, w kosciele cysterskim pod 
Krakowem są obrazy jego przedstawiające śś. Józefa, Bernarda, I'loryjana 
i Benedykta, z datami lat 1761 i 1762 r. 

Molitor (Piotr Franciszek), malarz, rodem Czech, osiadł w Krakowie w po- 
lowie XVIII wieku i wiele tu pracował. Malował alfresco i portrety olejne. 
Od r. 1778 był malarzem nadwornym biskupa Krakowskiego: długi czas prze- 
bywał w domu margrabiów Myszkowskich Wielopolskich. Malował pięknie 
sklepienie kościoła ś. Barbary w Krakowie: to malowanie ścienne wyobraża: 
Prace apostolskie zgromadzenia ks. jezuitów, 

Molitor (Gabryjel Jan Józef, hrabia), marszałek francuzki, urodz. 1770 r. 
w Hayange w departamencie Mozelli, wstąpił w czasie rewolucyi do batali- 
jonu ochoiników, z którym walczył w r. 1792, a w r. 1793 do armii mozel- 
skiej, gdzie go Hoche nie raz na czele brygady stawiał, Walcząc równie 
dzielnie w armijach nadreńskiej i naddunajskiej, został r. 1799 generałem bry- 
gady i odkomenderowany do Szwajcaryi, bronił (u pomniejsze kantony od naj- 
ścia wojsk austryjackich i rossyjskich. W r. 1800 dowodził oddziałem armii 
reńskiej pod wodzą Moreau. Przeszedłszy Ren pod Stein, rozbił prawe 
skrzydło nieprzyjaciela (dnia 3 Maja) pod Stokach, a odwróciwszy się ku jego 
skrzydła lewemu, przyczynił się przewaznie do wygranej pod Móskirch. Na 
czele 5,000 ludzi wstrzymywał czas długi pochód 25,600 Austryjaków w Ty- 
rola. Później objął dowództwo siódmej dywizyi w Grenoble. W r. 1805 pod 
sterem Masseny, walczył na czele przedniej straży we Włoszech pod Vago 
ipod Caldiero. Po zawarciu pokoju w Preshurgu, wysłany na gubernatora 
Dalmacyi. Odegnawszy Rossyjan od wybrzeży, pospieszył na czele 1,700 lu- 
dzi na pomoc generałowi Łauryston, zamkniętemu w Raguzie przez 13,000 
Rossyjan i Czarnogórców, wyswobodził go i nieprzyjaciela do odwrotu na 
okręty zmusił, W r. 1807 powierzono mu obronę wybrzeży morza Baltyc- 
kiego od Szwedów; nafarłszy na nieprzyjaciela pod Damgarten, przeszedł 
rzekę Recknitz, Gustawa IV Adolfa ścigał az do Stralsundu i wielce się do 
zdobycia tej Lwierdzy przyłożył. Napoleon I obdarzył go gubernatorstwem 
Pomeranii szwedzkiej, tytułem hrabiowskim i dotacyją. Po bitwie pod Eck- 
mühl, wysłał go cesarz do Nenmarkt, gdzie znów powstrzymał marsz 25,000 
Austryjaków i oswobodził Bawarów. W d. 19 odpędził Austryjaków od 
wyspy Lobau; a w bitwie pod Kssjing bronił Aspern przez 5 godzin od ich stra- 
szaliwego natarcia: z równie zimną wytrwałością hił sie pod Wagram. W ro- 
ku 1810 wysłany do miast Hanzeatyckich, r. 4811 do Hollandyi. W r. 4814 
walezył pod Macdonaldem. Poddawszy się Bourbonom, został przez króla 
mianowany inspektorem generalnym; że jednak dał się w czasie Sta-Dni nżyć 
do organizacyi gwardyi narodowej w Alzacyi, więc postradał swe goduości 
za drugiej restauracyi. Przecież w r. 1823 nakłonił go król, po przyrzecze- 
niu nmiarkowania w sprawach politycznych, do objęcia dowództwa oddziału 
w wojnie hiszpańskiej, gdzie szybkie i skuteczne jego działania w Hiszpanii 
wschodniej przyczyniły się do predkiego ukończenia wojny. Mianowany mar- 
szałkiem po powrocie, zaś po r. 1830 przez Lndwika Vilipa komendantem do- 
mu inwalidów, kfóre to miejsce odstąpił r. 4349 tlieronimoni Honaparfemu, 
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sam przyjawszy wielkie kanclerstwo legii honorowej. Zmarł du'a 28 Lipca 
1849 r. W czasopiśmie Spectateur militaire mnóstwo umieścił dobrze opra- 
cowanych artykulów treści wojskowej. 

Moil w muzyce, ob. Minor. 

Moll (Jan Ignacy, hrabia) obywatel lilewski, wierszopis, zmarły w r. 1855; 
wydał z druku: Zabawki wierszem, we 2-ch częścińch (Wilno, 1806, w 8-ce); 
przettómaczył Berenika, królowa BZ alestyny, tragedyja Rassyna (tamże, 1807, 
w 16-ce) i początek poematu Delilla, p. t: Z//ość, drukowany w Dzienniku 
wileńskim na r. 1806. 

Móniendorf (Ryszard Joachim Henryk von), feldmarszałek wojsk pruskich, 
urodzony 1726 r. w dobrach dziedzicznych swej rodziny, we wsi Lindenburg, 
ziemi Priegnitz (prow. Brandeburgskiej), został r. £740 paziem na dworze 
Fryderyka II i towarzyszył mu w pierwszej kampanii szląskiej, biorąc udział 
w bitwach pod Mollwitz i Chotusitz. Jako chorąży w pierwszym batalijonie 
gwardyi przybocznej, uczestniczył w bitwach pod Hiohenfriedberg i Sorr, 
gdzie został raniony. Wkrólce, za znakomitą obronę transporta żywności, 
dokonaną w obec przeważającej liczby nieprzyjaciela, mianowany z pominię- 
ciem kilku stopni, kapitanem i iigeładjutantem króla. W wojnie siedmiolet- 
niej odznaczył się w bitwach pod Rossbach i Leuthen, mianowicie przez zaję- 
cie szybkie wsi Leuthen. Przy oblężeniu Wrocławia w r. 1758 został majo- 
rem i dowódzcą trzeciego batalijonu gwardyi. Za mężny napad pod Hochkirch, 
objął r. 1760 dowództwo pułku gwardyi; po bitwie pod Lipskiem mianowany 
podpułkownikiem, został po bitwie pod Torgau pułkownikiem w r. 2761. 
W r. 1762 wkrótce po oblężeniu Świdnicy zdobył silne szańce pod Burkers- 
dorf, za co otrzymał rangę general-majora. Jako generał-porucznik dowodził 
od r. 1774 korpusem pod księciem Henrykiem w Saxonii i Czechach, w czasie 
wojny o sukcessyje bawarska, i w zimie r. £799 szczęśliwą stoczył pod Bu- 
dyszynem potyczkę. W r. 1787 zostawszy gubernatorem Berlina, starał się 
o zaprowadzenie łagodniejszego niż doiąd z żołnierzem prostym obchodzenia 
się. W ostatnich latach Życia Fryderyka IE był nieodstępnym niemal jego to- 
warzyszem. Fryderyk Wilhelm mianował Mólendorfa generałem Broni 
r. 1787, a r. 1793 feldmarszałkiem; otrzymał nadto dziekaniję w tHłavelbergu. 
Lubo przeciwnym byl wojnie z Krancyją i dla tego w niełasce zostawał, objął 
jednak dowództwo wojsk pruskich w r. 1794 nad Renem, po złożeniu z do- 
wództwa księcia Brunświckiego. Wszakże mimo zdobycia szańców pod 
Kaisersłautern w d. 23 Maja, nie zdołał długo oprzeć się przewadze i zapało- 
wi francuzkich wojsk republikańskich. W r. 1806 jako starzec 80-letni, 
wbrew własnemu przekonaniu, stanął znów pod bronią na rozkaz swego króla. 
Po bitwie pod Jena dostał się w Erfurcie do niewoli francuzkiej; przecież ob- 
chodzono się z nim z wszelkiemi przynałeznemi mu względami i szacunkiem, 
i dozwolono powrotu do Berlina na słowo honoru. Napoleon uczcił go później 
wielkim krzyżem Legii honorowej. Móllendorf zmarł r. 1816 w Havelberg. 

Moller (Albin), pastor ewangelicki w Łużycach serbskich, żyjący w XVI 
wieku, autor pierwszej dotąd znanej książki w tym języku drukowanoj w Bu- 
dziszynie 1574 r., którą jest Kancyjonalik, katechizm i agenda (lla ducho- 
unych, potém wielokrotnie przedrukowywany. LT. M. S. 

Moller (Grzegorz), historyk, żył w drugiej połowie XVI wieku w Prusiech 
polskich i zostawił w rękopiśmie Kronikę pruską od 1571 do 1575 roku, 
w niemieckim języku, z które wyjątki umieszczone są w detis Borussicis 
tom I i II. F. M. S. 
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Moller (Cyryjak), teolog ewangelicki i wierszopis, był nauczycielem 
w szkole wileńskiej około r. 1590—1605, wydał z druku: Epicedzon in obitum 
Hi. Pr. D. Christophori Radziwiłł (Wilno, 1604, w 4-ce). Wygotowł nie- 
mieckie ttómaczenie dwóch dzieł M. Krowickiego, Chrześcijańskie napomnie- 
nie z Apologiją, ta ostatnia drukowana po niemiecku (Wilno, 1602, w 4-ce). 
W dziełku Wolana, Justa funebria, znajduje się wiersz łaciński Mollera. 

Moller (Jan Bogumił), doktor teologii, professor filozofii w gimnazyjum 
gdańskiem i biblijotekarz w tamecznej biblijotece publicznej, rodem był z Gdań- 
ska i żył od 1670—1709 r. Jest autorem i wydawcą licznych dzieł w języku 
łacińskim, w przedmiccie historyi powszechnej i filozefii, z tych ważniejsze są: 
1) Pauli Sarpii et Isaaci Casaboni Fpistolae cum additamentis (Rostok, 
1694, in fol.); 2) Joannes Boecłeri historia universalis IV saeculorum (tam 
że, 1695); 3) /dea logicae Śchelwigianae (Gdańsk, 1697, in fol.); 4) Duo- 
decas disputationum metapkisicarum (tamże, 1697); Duodecas disput ethica- 
rum contra Spinosam (tamże, 1697) i wiele innych. F. M. S. 

Moller (Jan Wilhelm), podróżnik niemiecki, wydał z druku pomiędzy in- 
nemi podróż po Wołyniu i Litwie, p. t: lieżse von Wolhynien nach Cherson 
im Jahre 1187 (Hamburx, 1802, w 8-ce) z czterema rycinami i mappą przed- 
stawiającą kanały wykopane na Litwie. EF, M, S. 

Möller (Antoni), malarz Gdańszczanin, żył w latach 1580—1610. Piszą 
go Miller, Moller i Müller. Malarz ten wzorował się na wielkich mistrzach 
włoskich i holenderskich, ztąd dzieła jego cechy i zalety tych różnych szkoł 
wykrywają. Poprawność rysunku, piękność kolorytu, wyborny wyraz w po- 
stawach i twarzach licznych fignr jego utworów, głównemi sa tego artysty 
zaletami. Umiał ze szczególnym darem, uosabiać moralne przywary i wy- 
stępki ludzkie, które na pierwsze wejrzenie zaraz sie rozpoznać daja. Wszy= 
stkie te przymioty, najświetniej wydatnieją w naczelnym jego obrazie Sąd 
ostateczny. Prace Móllera zachowane w Gdańsku i Królewcu, wylicza Edward 
Rastawiecki: S/ownik malłarzów polskich t. 2. K. Wł. W. 

Móller (Jens), teolog i historyk duński, urodził się r. 1779 w Kopenhadze; 
tu ukończył nauki teologiczne i był później professorem teologii, oraz umarł 
r. 1833. Umiarkowany supernaturalizm odznaczał jego dążność teologiczną. 
Wydawał on w tym przedmiocie w duńskim języku Theologisk Bibliothek 
i Tidsskrift for Kirke og Theologie (Kopenhaga, 1811—34, tomów 44), gdzie 
w największej części mieszczą się jego prace. Wydał także rozprawę: De fi- 
de Eusebii in rebus christianis enarrandis (Kopenhaga, 1813 r.) i przekład 
poetyckich ksiąg Starego Testamentu, z uwagami. Dzieła historyczne Mólera 
są: Historisk Kalender (Kopenhaga, 1814—14, tomów 3); historja panowania 
króla Chrystyana VI, podług listów i zródeł nieznanych, zamieszczona w zbio- 
rze Mnemosyne (tamże, 1830—34 r., tomów 4). Od r. 1830 był redaktorem 
duńskiej gazety literackiej. L. R. 

Molo, rodzaj kamiennego nadbrzeża przy portach alho ujściach rzek, celem 
przeszkodzenia zapiaszczeniu gruntu. 

Molsch, w języku hebrejskim znaczy kdl. Często w Starym Testamencie 
tak jest nazywane bożyszcze ludów wschodnich, którego bałwan z miedzi wy- 
obrażał postać ludzką z głową byka: czczono w nióm planetę Saturna. Cha- 
nanejczycy, a po nich lzraelici, ofiarowali dzieci swe Molochowi, bądź żywcem 
je paląc na ołtarzu, wzniesionym temu okrutnemu bóstwu na dolinie Gehenna, 
bądź zamykując je wewnatrz miedzianego bałwana, rozpalonego do czerwo- 
ności Ażehy nie słyszeć wrzasku nieszczęśliwych dzieci. bedących ofiarą 
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straszliwego zahbobonu, huk bębnów rozlegał się daleko podczas spełniania 
ofiar: ztąd nazwa Topźetk, dawana dolinie, która była widownią tych szkara- 
dnych scen. Jeremijąsz nadaremno usiłował odwieść lud żydowski od czci 
tak bezbożnej. Według niektórych kominentatorów Biblii, kilku królów Judz= 
kich ofiarowało dzieci własne Molochowi. Król Jozyjasz obalił ołtarz tego 
bałwana, który pod Manassesem, następcą Ezechijasza, Hebrejczycy odbudowali 
nanowo; chciał on dolinę Topheth uczynić składem nieczystości wywożonych 
z miasta Jeruzalem. L R 

Molossowie, naród w Epirze, pochodzący z Azyi Mniejszej, zkąd po zdo- 
byciu Troi przybyli pod dowództwem Neoptolema. W starożytności słyneły 
szczególnie psy Moloskie, jako gończe i domowe. 

Molossus, miara wierszowa, złożona z trzech dlugich zgłosek (— — —). 
używana zwykle w ostatnim wierszu zwrotki czterowierszowej. 

Molski (Marcin), wierszopis, urodził się w dawnem województwie Po- 
znańskiem 1751 r. Pierwsze nauki pobierał w szkołach w Poznaniu. Kiedy 
wyhuchła konfederacyja Barska, porzucił szkoły i wraz z ojcem, mając lat 17 
wieku, stanął pod jej chorągwią. Był w kilku gorących rozprawach, a po 
trzech latach wojaczki, powrócił do nauk i pod okiem stryja swego w korpusie 
kadetów w Warszawie dokończywszy wyższego wykształcenia, wszedł do 
wojska, gdzie postępujące stopniami doszedł do stopnia brygadjera. W r. 4794 
walczył pod Warszawą, następnic towarzyszył generałowi Dąbrowskiemu 
w wyprawie wielkopolskiej, a po upadku sprawy do Francyi, zkąd wróciwszy 
osiadł stale w Warszawie. W r. 4807 został członkiem towarzystwa przyjaciół 
nauk i w tymże roku mianowany komisarzem wojennym w stopniu pułkownika. 
Umarł w marcu 1822 r. we wsi Pocicach o 2'/, mili od Warszawy, gdzie 
i pochowanym został. Molski za czasów pruskich, księstwa Warszawskiego, 
i w początkach królestwa kongresowego mając łatwość wierszowania, od ro- 
ku £804 pisząc okolicznościowe wierszyki, zyskał wielki rozgłos w oałej 
Polsce i nazwę poety. W śród głuchej ciszy w literaturze, przy braku pism 
perjodycznych, któreby zdrową krytyka kierowały opiniją publiczną, Molski 
zyskał wówczas taką popularność, jakiej nie miał Żaden z najzasłużeńszych 
wówczas pisarzy. Każdy jego wierszyk chwytano chciwie, przepisywano, 
a te świstki oblatywały granice dawnej Rzeczypospolitej, przenosząc razem 
sławę imienia poety. Od r. 1804 do 1824 obdarowywał swemi pochwalnemi 
wierszami wszystkie znakomitsze osoby, różnych narodowości, które się poja- 
wiały w Warszawie. Wśród zmian rozmaitych politycznych, umiał się do 
każdej nagiąć, i zawsze chwalic. Ztąd jeden z współczesnych, oburzony tą 
lekkomyślnością wierszopisarza, tak określił Molskiego: 

Idzie Molski, w ręku oda, 

Dla Chrystusa, dla Heroda, 

A w zapasie wierszów trzysta, 

Dla przyszłego antychrysta. 
Najobszerniejszą z prac Molskiego jest poemat p. n. Szantsłazda czyli uwagi 
nad panowaniem Stanisława Augusta króla Polskiego, obejmujący wydarzenia 
w Polsce aż po rok 1796. Ofiarował go w rękopiśmie temu królowi, już po 
złożeniu przez niego korony, na wyjezdnem z Grodna. Król odbierając tę pra- 
cę wyrzekł: „Rzadko z obozu takie pisma wychodzą: żałuje mocno żem cię 
dawniej nie poznał» A żegnając go, tabakierę złotą z swojem popiersiem 
i brylantami ozdobną Molskiemu podarował. Utwór ten, oprócz gładkości 
wiersza, innej zalety nie ma. Fatsze historyczne i pochlebstwo niegodne, są 
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jego treścią. W r. 1830 w Warszawie ogłoszony został drukiem, W r. 1801 
w pamiętniku warszawskim F. Dmochowskiego, ogłosił prenumeratę na swe 
tłamaczenie Eneidy Wirgiliusza i próbki, które dobrą wróżbę dawały, ale 
prenumeratorowie, oprócz nich, nie ujrzeli zapowiedzianego przekładu Kneidy. 
W r. 1855, wnuk zmarłego wierszopisa, Wiktoryn Radliński, wydał pisma 
Molskiego w trzech tomikach z popiersiem i życiorysem autora. Ale dał tyl- 
ko same okolicznościowe wierszyki, bez większych utworów treści history- 
cznej i politycznej: o S/anżsłażdzie nie masz nawet wspomnienia. K. WZ. W. 
Moltke, staroszlachecka rodzina meklenburgska, od początku zeszłego wie- 
ku osiadła w Danii. Protoplasta jej w tym kraju, Adam Gottlob (zm. 1782 r.), 
otrzymał w r. 1750 od króla Fryderyka V (ytuł hrabiowski i zostawił dzieci 
dwadzieścioro i dwoje.—Syn jego Joachim, mianowany w 1775 r. ministrem, 
od r. 1784 do 1813 przebywał w swoim majątku wiejskim. W r. 1848 po- 
wołany na nowo do władzy, potrafił wprawdzie podnieść zachwiane finanse 
publiczne, ale że jednocześnie sam także urosł w bogactwa, posądzony był 
wielokrotnie o nieprawe korzystanie ze swojej pozycyi. Umarł 1818 r. za- 
pisawszy blizko 2 milijony złp. na różne zakłady naukowe. — Jdam Wilkelm 
hrabia Moltke, syn poprzedzającego, ur. 1785 r., przez lat przeszło 30 był mi- 
nistrem skarbu i dopiero w 4848 r. opuścił ten wydział, wkrótce potóm jednak 
został ministrem spraw zagranicznych, na której to posadzie zostawał do ro- 
ku 1852. Jest to jeden z najbogatszych właścicieli ziemskich w Danii; docho- 
dy jego eceniają na milijon złp., a używa ich szlachetnie na podniesienie nauki 
i szluki. F.H. L 
Molukki czyli Afoluckie albo Korzenne wyspy, zowie się rozległy archi- 
pelag azyjatycki, między wysp.mi Celebes i Nową Gwincą położony, którego 
wyspy częścią pośrednio, częścią bezpośrednio podlegają Niderlandom i wspól- 
nie wzięte, jednę stanowią wschodnio- -indyjskich ich osad prowincyję pod za- 
rządem gubernatora będącą. Zdaje się, że wyspy te oderwały od lądu Nowej 
Gwinci trzęsienie ziemi; są one wulkanicznej natury, a mnóstwa podwodnych 
skal, ław piasczystych, zagtębień i wirów, wielce utrudniają żeglugę w po- 
śród otaczającego je morza. W lecie SWAF słońca na nich nieznośny, w mie- 
siącach deszczowych powietrze niezdrowe; po części zbywa im na wodzie 
słodkiej, które zastępuje poniekąd sok z owoców kokosowych. Panującym ję- 
zykiem jest malajski. Portugalczycy odkrywszy wyspy Korzenne r. 1511 
pod wodzą Antoniego de Abreu i Franciszka Serrao, zastali tu już mnóstwo 
osiedlonych Arabów, a z nimi i islamizm mnóstwem miejscowych pogańskich 
oszpecony wyobrażeń. Pod panowaniem portugalskiem zostawały wyspy Ko- 
rzenne aż do początku XVII stulecia, w którym to czasie przyw łaszczyli je 
sobie Hollendrzy i pozostali w ich posiadaniu po dziś dzień, mimo, że wydzie- 
ranemi im były przez Anglików po dwakroć od r. 1796. Wkrótce po objęciu 
ich w posiadłość, uważali Hollendrzy za rzecz dla nich korzystną przeszcze- 
pienie drzew i krzewów korzennych z północnych na południowe wysp gromady 
Amboina i Banda, a wytępienie ich na tamtych wyspach.  Zawarli na ten eel 
ugodę r. 1638 z podległym im sułtanem z Ternate i innemi mniejszemi władz- 
cami, mocą której wszystkie krzewy korzenne w obrębie ich dzielnic rosnące, 
tępionemi być miały za opłatą im rocznego wynagrodzenia po 18,000 talarów. 
Dla czuwania nad ścisłem ugody tej w ykonaniem, pozakładali warowne twier= 
dze, z których trzy, jak: Oranien, Holland i Wilhelmstadt wznieśli na Ternate, 
a dziewięć innych na pozostałych wyspach i pod ich osłoną tępili od czasu do 
czasu krzewiny kiełkujące, zapuszczające się w głąb kraju, o ile na lo zozwa= 
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lały gąszcze lasów i drapieżnych zwierząt zastępy. Dla zapobieżenia prze- 
mycania tego towaru, objeżdzał gubernator Amboiny cały archipelag corocz- 
nie na czele eskadry złożonej z 20 do 50 okrętów. Wszelako mimo tych 
ostrożności, rosły krzewy korzenne obficie w miejscach, których władza hol- 
lenderska nie dosięgała i mimo surowych kar wymierzanych na przestępują- 
cych ten zakaz krajowcach, nie przestawali ei ostatni prowadzić znacznego 
przemytniczego korzeniami handlu z Anglikami. W nowszych dopiero czł- 
sach względniejszemi się okazali Hollendrzy dła wolnego handlu; czego przy- 
czyną jest niewątpliwie większa korzeni tych taniość wynikła ze zmiejszone- 
go ich użycia. Zarząd Molukków liczących na 2,020, mil kw. 530,600 lu- 
dności (w r. 1850) rozpada się na trzy gromady wysp z tyluż rezydentami, 
1. je 1) na wyspy południowe Banda, liczące 411 mił kw. i 155,800 mieszkań- 
ców; 2) środkowe Amboiny 479 mił kw. 280,000 mieszk. i siedlisko guber- 
natora i władz na wyspie Amboina (ob.) i 3) właściwe Mołukki czyli Terna- 
ty 1,130 mil kw. i 100,000 mieszk. Rezydenctwo wysp Banda, obejmujących 
główne plantacyje drzewa muszkatołowego, w liczbie przeszło 40, rozpada 
się znów na cztery wysp gruppy, t. j. a) na właściwe wyspy Banda (ob. Ban- 
da); b) na południowo-zachodnie wyspy, jako to: Letti, Moa, Lakar, Matta i in- 
ne wysepki na wschód Timoru leżące; c) na poładniowo-wschodnie wyspy, 
jak: Timorlant najwicksza z nich i przez spokojne zamieszkana plemiona, po- 
bliskie wyspy Tenimber, Larrat, Key i t. d.; d) na wyspy Aroe albo Aruin, 
w dwóch rzędach niemal równoległych biegnące od północy ku południowi, 
które tak pod wzgledem zamieszkującej je ludności złożonych z łagodnych Al- 
furas czyli lanaforas, jak i pod względem roślinności i zoologii najbliżej sto- 
ja australskiej Nowej Gwinei. Rezydenctwo właściwych Molukków czyli 
Ternates, tworzy oddzielną gromadę leżącą między Gwineą a Filipińskiemi 
wyspami, liczącą 13 większych i kilka mniejszych wysp. Siedliskiem guber- 
natora jest twierdza Oranien na małej wyspie Ternate, znanej z wulkanicznej 
swej natury, i z rezydencyi sułłanów z Ternate, nieograniczenie panujących 
nad wszystkiemi prawie Molukkami w XIV i XV stuleciu. I dzisiejszy suł- 
tan, mimo zupełnej uległości Hollendrom, zarządza jeszcze częściami Dziloło, 
Celebes i Mortay. Pyszny i obszerny jego pałac leży w miasieczku Ternate, 
piętrowo wznoszącćm się nad brzegiem morskim, gdzie i twierdza Oranien zbu- 
dowana. Mocne trzęsienie ziemi zniszczyło część wyspy w r. 1840. Naj- 
większa z wysp tej gromady jest Gilolo czyli Dźilolo, zwana także Halmahera 
czy Halamaherra, na wschód Ternate, kształtem do wyspy Celebes podobna, 
nastroszona mnóstwem kręgli wulkanicznych i zaludniona Papusami i Malaj- 
czykami. We wnętrzu jej rządzi kilku udzielnych władzców; część jej z mia- 
stem Biczolie posiada sułtan z Ternate, inną część z miasiem Galela sułtan 
z Tidor. Wyspa Tidor mniejsza, lecz ludniejsza niż Ternate, z miastem te= 
goż nazwiska z 5,000 mieszk., rządzoną jest przez sułtana podległego Hollen- 
drom. Podobni im władzcy-wazale, zarządzają wysepkami Motir, Maczan 
i cokolwiek większą Baczian. Niegdyś na wszystkich wyspach Korzennycl 
z 500,000 drzewek goździkowych zyskiwano rocznie w przecięciu 600,006 
funtów goździków, z których wywożono do Europy 350,000 funtów, do In- 
dyj wschodnich 150,000 funt.; muszkatołowych gałek zbierano rocznie 700,000 
funt. i 200 fant. kwiatu, z których wywożono do Europy 230,000 funtów ga- 
lek i 100,000 funtów kwiatu. Pozostałość zachowywaną była na zapełnienie 
niedoborów z nieurodzaju wynikłych; zaś w razie zbytecznego zapasu nagro- 
madzenia, niszczoną. 
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Mo:czada, rzeka, poczyna się w powiecie Nowogrodzkim, ze źródeł przy 
wsiach Janowice i Saweewicze; płynie w północno-zachodnim kiernnku, naj- 
przód po granicy Grodzieńskiej i Mińskiej gubernii, następnie pod Orlinem 
przecina lidzką drogę poeztową i w Mińskiej gubernii wpada do rzeki Przem- 
szy. W górnym biegn dolina Mołczady łączna, brzegi jej górzyste dochodzą 
najwyższego wyniesienia w gubernii. Od folwarku Krzemienicy biegnie po 
równinach ogołoconych z lasów. Szerokość 5 sążni, głębokość około 2 stóp; 
obraca 5 młynów; znajduje się na niej 7 mostów, dolina załudniona i uprawna. 

Mołdawa, rzeka, ob. Mot/awa. 

Mołdawija, ob. Multany. 

Mołodec, J/o/ojec, młodzian w służbie rycerskiej, bitny i odważny. Wy- 
raz właściwie ukraiński, gdzie słynęli mołojcy zaporożcy. Kronikarze nasi 
i poeci, przyjęli ten wyraz i przyswoiłi w piśmiennictwie dawnem. Stryjkow- 
ski mówi: „Nasze czerstwych mołodców rycerstwo pierwsze, najazdy nieprzy- 
jaciół na siebie zawżdy czołem zatrzymawa.” (Kronika). Kochanowski we 
Fraszkach pisze: „Ten to mołodee Amor, im starszy młodnieje.” K. WZ. W. 

Mołodeczno, miasteczko w gubernii Mińskiej, nad rzeką Uszą, wpadająca 
do Wilii, o mil 9 od Mińska odległe, zkąd wielka droga idąca z Mińska, roz= 
dziela się na dwa trakty: do Wilna i do Dzisny, dziedzicznej Ogińskich. Pierw= 
sza wzmianka o tém miejscu znajduje się w dziejach pod r. 1389, bo Dymitr 
Korybut, książę Nowogrodu Siewierskiego, w Mołodecznie tegoż roku w dniu 
16 Grudnia wydał dokument zapewniający wierność swą hołdowniczą Włady- 
sławowi Jagielle i królowej Jadwidze. Po nim przeszły te dobra do książat 
Zbarażskich, którzy zamek obronny i błotnistemi łąkami zasłoniony wystawili. 
Ogińscy, późniejsi właściciele, przerobili go na rozległy i piękny pałac; keściół 
parafijalny drewniany, zbudowany r. 1758, oddany został trynitarzom, których 
tu osadzili w murowanym klasztorze "Tadeusz i Anna z Radziwiłłów Ogińscy 
w r. 1762. Niedaleko ztąd są źródła Małej Berezyny. W Mołodecznie, miej- 
scu pamiętnem w r. 1812 pobytem Napoleona I, utrzymywana była szkoła pu- 
bliczna pod wiedzą uniwersytetu wileńskiego zostająca, a obecnie założony Zo- 
stał instytut dla nauczycieli elementarnych wyznania prawosławnego narodo- 
wości ruskiej. F. M. S. 

Mołodziatycze, wieś w Hrabieszowskiem, posiada maleńką fabrykę na- 
rzędzi rolniczych prowadzoną przez Szyszkowskiego. Wyrabiają sztuk 64 
za rsr. 3,000. A. Wisi. 

Mołodyca, nazwa na Rusi całej, młodej zamężnej niewiasty. Wyraz 
upowszechniony i u nas. Zimorowicz w Sielanńach pisze: 

„Ja niedawno na kiermasz idąc ku Zniesieniu, 
Ujrzałem mołodycę w bieluchnem odzieniu.” K. WL W. 

Mołodziński (Kazimierz), malarz krakowski z drugiej połowy XVIII wie- 
ku. Urodzony w Krakowie, był na dworze biskupów krakowskich, których 
staraniem usposobił się w sztuce. Malował obrazy do wielu kościołów w Kra- 
kowio. Piękny jego obraz w stylu włoskim: S. Anna pieszcząca dziecko 
N. Pannę, malowany 1793 roku, jest w galeryi $. p. Tomasza Zielińskiego 
w Kielcach. K. W W. 

Mologa, rzeka w Rossyi środkowej, początek bierze w gubernii Twerskiej, 
w powiecie Bieżeckim, płynąc następnie przez powiaty Ustiužski i Wiesje- 
goński, wchodzi do powiatu Mołogskiego w gubernii Jarosławskiej i wpada 
do Wołgi pod miastem Mołogą. Bługość jej wynosi 73 przeszło mil; brzegi 
niskie i strome, pokryte są łąkami albo lasem. Grant piasczysty i miejscami 
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kamienisty. Głębokość rzeki na wiosnę wynosi od 20 do 80 stóp; szerokości 
ma zwykle podczas lata około 60 do 70 sażni. Zeplowną jest od Wołczyny; 
poczynając od ujścia rzeki Czagodoszczy, Mołoga wehodzi do systemu Tych- 
wińskiego. Zegluga odbywa się na małych statkach, zwanych tychwin- 
kami; przewożą na nich zboże, siano, drzewo i t. d. Większa część statków, 
płynących z Petersburga do Rykińska i innych miast niżowych, jak niemniej 
z Wołgi do Petersburga, udaje się systemem tychwińskim, a ztąd teź rzeką 
Mołogą. Corok przepływa nią przeszło 3,000 statków z towarami za 10 mi- 
lijonów rsr. Nad brzegami rzeki budują się statki w znacznej ilości. Z przy- 
slani znaczniejsze: Mołoga, Uśtiużna i Wieśjegońsk. Nadło ładują statki przy 
ujściu rzek do Mołgi wpadających, a z tych ostatnich na wzmiankę zasługują: 
Lama, Sebła Red?ma, Tormośje, Urus, Si, Kudama i Czesnowa. J. Sa... 
Mołoga, miasto powiatowe gubernii Jarosławskiej, leży przy ujściu rzeki 
Mołogi do Wołgi, w odległości około 6 mil od miasta gubernijalnego Jarosła- 
wia. W latopisach imię Mołogi po raz pierwszy spotykamy pod rokiem 1149, 
w którym do prowincyi Rostowskiej należała. Następnie po utworzeniu 
księstw udzielnych Rostowskiego i Jarosławskiego, Mołoga wchodziła do skła- 
du tego ostatniego. W r. 1321 po zgonie księcia jarosławskiego Dawida, je- 
den z synów tegoż otrzymał w udziale miasto Mołogę. Potomkowie jego by- 
li panami jako udzielni książęta Mołogi wraz z należącemi do niej posiadło- 
ściami aż do Iwana III, za rządów którego, ziemię książąt Jarosławskich 
wcielone zostały (r. 1471) do wielkiego księstwa Moskiewskiego. W XV w. 
przy ujściu rzeki Mołogi wprost miasta na uroczysku „„Chołopijgorodek” ustano- 
wiony jarmark, który przez dwa wieki był jednym z najznakomitszych w Ros- 
syi, aż do podbicia Kazania i Astrachania, w którym to czasie (r.1552— 1555) 
handel azyjatycki do tych miast się przeniósł. W r. 1777 Mołoga przezna- 
czoną była na miasto powiatowe namiestnictwa, a następnie (r. 4802) gubernii 
Jarosławskiej. Obecnie obwód miasta wynosi */, mili. Mołoga ma mieszkań- 
ców około 5,000 głów płci obojga, cerkwi 4, domów 800 przeszło, 2 szkoły, 
powiatową i elementarną; fabryk i rzemiosł żadnych prawie nie ma, Miesz- 
kańcy tradnią się wyrabianiem słodu, tudzież kaszy owsianej i jęczmiennej. 
Handel miasta mało znaczący; jaritarków dorocznych jest 3. Wpływ roczny 
do kassy miejskiej wynosi około 4,500 rs. Na wzmiankę zasługuje dom przy- 
tułku dla ubogich kobiet w podeszłym wieku będących, r. 1854 przez Bachi- 
rewa założony. O 2 blizko mile od miasta znajduje się przystań zwana Gorz- 
ką solą, do której spławiają rzeką Mołogą drzewo po większej części budowla- 
ne. — Mołogskt powiat zajmuje powierzchm 431,443 dziesięcin, z tych zie- 
mi uprawnej 145,400, łąk 77,000, lasów około 200,000 dziesięcin. Większa 
część powiatu ma grunt w ogóle bardzo dobry; piasków i bagnisk nie wiele. 
Prócz Wołgi dzielącej powiat ten od Rybińskiego, płyną tu rzeki: Mołoga, 
Szeksna, Siegoża, Sutka, Iłomka, Jana, Udrus, Sit, Mietkoma i Kongora. 
Z jezior znaczniejsze: Jagoborskie, Charłam, Szujskie, Bezimienne, Czarne 
i Białe; nadto w powiecie znajduje się jeszcze około 50 pomniejszych jezior, 
szczególnie w blizkości brzegów rzek Mołogi i Szeksny. Liczba mieszkań- 
ców w powiecie wynosi 90,000 przeszło głów płci obojga; mieszkają oni 
w 795 osadach, mających 20,573 dworów. Koni w powiecie znajduje się 
50,000 przeszło sztuk, bydła rogatego 40,500 i owiec 23,500 sztuk. Oprócz 
rolnictwa, mieszkańcy trudnią się spławianiem drzewa opałowego do miasta 
Jarosławia, robieniem gwoździ i t. d. Przemysł rękodzielny jest małoznaczący; 
w powiecie znajdują się tylko cegielnia, młyn wodny 1 3 wiatraki. J. Sa... 
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Mołotniewo, jezioro w powiecie Grodzieńskim, z jednej strony za pomocą 
strugi Chomuty łączy się z wielkićm jeziorem Białem, a z dragiej strony od 
północy z jeziorami Zapurie i Zot. Leży w okolicy łesistej. A. Wish 

Momenta statyczne, ob. Mechanika. 

Mommsen (Teodor), jeden z najuczeńszych tegoczesnych badaczy na po- 
lu historyi, epigrafiki i prawa dawnych Rzymian, urodzony 1817 r. w Gar- 
ding, w księstwie Szlezwickićm, gdzie ojciec jego był pastorem, Do r. 1834 
kształcił sie w domu, później do 1838 r. w gimnazyjam w Altonie, poczćm 
w Kielu poświęcał się naukom filozoficznym, prawnym i historycznym. W ia- 
tach od 1844—47 r., wsparty po części przez akademiję berlińską, zwiedził 
Francyję i Włochy, gdzie głównie zajmował się zbieraniem nadpisów rzym- 
skich i napisał kilka rozpraw do /łoczników instytutu archeologicznego w Rzy- 
mie i Akademii herkulłańskiej w Neapolu. W r. 1848 kierował w Rendsbur- 
gu redakcyją Gazety Szłezwicko-Holsztyńskiej, po czem w jesieni tegoż roku 
powołany został na katedrę prawa do uniwersytetu lipskiego. Wszakże udział 
jego w ruchach ówczesnych spowodował w 1850 r. jego dymissyję. Od wio- 
sny 1852 r. Momumsen jest zwyczajnym professorem prawa rzymskiego w Zu- 
rychu. Działalność literacka Mommsena zaczęła się w 18438 r. od broszury: 
De collegiis et sodałiciis Romanorum, świadczącej już o znamienitych jego 
studyjach epigraficznych. W tym samym kierunku wydał później: Die ró- 
mische Tribus in administrativer Beziehung (1844) i Oskische Studien 
(1846 roku). Jeżeli już ta ostatnia praca nową ulorowała drogę wyjašnir- 
niu językowemu i rzeczowemu zabytków mowy ludów staro-italskich, tedy 
w wyższym jeszcze stopniu zadanie spełnionćm zostało przez dzieło, p. t.: Die 
unteritałischen Dialekte (1850), owoc wszechstronnych i oględnych badań 
autora we Włoszech południowych, oraz przez jedyne w swoim rodzaju i w20- 
rowe Corpus inscriptionum Neapolitanarum (1854). Następnie po kilku dro- 
bniejszych rozprawach, jak np. Uber den Chronograpken vom Jahre J54 
(1850); Uber das römische Münzwesen (1850); Das Edict Diocletian's, de pre- 
tiis rerum venalium vom Jakre 301 (1851), drukowanych po części w sprawo- 
zdaniach (Berichte) saskiegódłowarzystwa naukowego, przystąpił do wielkiego 
swego dzieła, p. t: Jłómische Geschichte, którego wyszłe dotąd trzy tomy 
(1861—1862) obejmują okres od początków Rzymu aż do bitwy pod Thapsus. 
Zdumiewająca rozległość erudycyi historycznej, Mologieznej i prawnej, wal- 
czy tu o lepsze z szerokością i bystrością poglądów, z mistrzowstwem w cha- 
rakterystykach; od wyjścia też pracy tej Mommsen stał się bez zaprzeczenia 
jedną z najcelniejszych tegoczesnych znakomitości europejskich. Mistoryja 
Rzymu, nad której dalszym ciągiem autor pracuje, przełożoną została na języki 
angielski, francuzki i włoski; przekład polski jest zapowiedziany. F. H. L. 

Momot, jąkała, zająkliwy. Grochowski pisze: 

„„Blekocę, momotowym przykładem, co owo 
Rzadko między tysiącem, całe rzecze słowo.” 

Mömpelgard, ob. Montbeillard. 

Momus, bóg szyderstwa i przygany, wedle Hezyjoda syn nocy, w później- 
szej dopiero pojawia się mitologii, i to najczęściej w połączeniu z Komosem. 
U Lucyjana jest on bożkiem wolnomyślnym w pośród bóstw arystokratycznych, 
szydzącym i wyśmiewającym wszystko co tylko ma historyczną, a nie zaś 
przyrodzoną wartość. Mimo to, kiedy Minerwa zbudowała domostwo, Neptun 
stworzył wołu, a Wulkan człowieka wykował, Momus zarzut zrobił pierw- 
szemu, Że go od napaści złego sąsiada nie można obrócić w koło, drugiemu, że 
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dla lepszego bodu nic ma rogów na piersiach zamiast na głowie, (rzeciemu, że 
nie sporządzono mu okienka przez któreby do serca przejrzeć było można. 
Sztuka plastyczna wyobraża go sobie jako fizycznie niedołężnego starca. Pod 
tym tytułem wychodziło nader wzięte pismo humorystyczne około roku 1820 
w Warszawie pod redakcyją Aloizego Zółkowskiego. 

Monachijum, ob. Munich. 

Monaco, małe księstwo przedtóm we Włoszech, dziś we Francyi, na ligu- 
ryjskióm w ybrzeża morza Śródziemnego położone i otoczone hrastwem Nicej- 
skiem, na 2'/, mil kwadr. powierzchni iliczy 7,500 mieszkańców w trzech 
guińsch mieszkających: Monaco, Mentone i Roccabrana. Rząd miało abso- 
łutno-monarchiczny. Książę łącząc w swej osobie władze prawodawczą 
i wykonawczą, stał atoli zawsze dla szczupłości swego państwa pod opieką 
innych mocarstw, od r. 1815 pod opieką Sardynii. Głównemi kraiku tego pło- 
dami są cytryny i oliwa, która to ostatnia przynosi przeszło 30,000 talarów 
rocznego dochodu. Dochody samego księcia obliczone są na 340,000 franków. 
Mata stolica Monaco. w starożytności Jonoecus czyli Herculis Monoeci por- 
tus zwana, leży na skale obrosłej kaktusami i olbrzymiemi figami indyjskie- 
mi od strony morza i uwieńezonej u wierzchu warownia, ma zamek obszerny, 
port i 1300 mieszk., ady bliskie miasto portowe dłen/onć liczy ich 3,000. Na 
północo-zachód Mes wieś Turbia z pięknym kościołem i wspaniałą ruiną z cza= 
sów rzymskich, zwaną 'frofeami Augusta. W Średnich Wiekach gród ten słu- 
Żył za schronienie złoczyńcom i dopiero za Ludwika XIV wysadził go w po- 
wietrze marszałek Villars. Dziś wśród massy zwalisk sterczy kilka słapów 
z reszikami napisów; miała tu być qgolossalsa statua imperatora Augusta. —Kraj 
ten od czasów cesarza Ottona I zostawał w ręku rodziny Grimaldi. W roku 
1450 przeszedł pod zwierzchnictwo Mliszpanii, r. 1641 pod zwierzchnictwo 
Francyi. Gdy skutkiem tego król hiszpański pozbawił dom Grimaldi lennietw 
medyjolańskich i neapolitańskich, król francuzki wynagrodził go księstwem 
WValentinois i parostwem. Po wygaśnięcia linii męzkiej r. 1731, odziedziczył 
ksiestwo Monaco hr. Torigny ożeniony z oslatnią z Grimałdi'ch dziedziczką, 
który nazwisko Grimaldi utrzymał Za jego wnuka Honorata IV, rzeczpo- 
spolita Francuzka wcieliła księstwo to r. 1793 do Francyi. Pokój paryzki 
z r. 1814 zwrócił je HloBoratowi IV pod dawniejszemi do Francyi stosunkami, 
które w r. 4815 przeniesione zostały na Sardyniję. Ta ostatnia uznawszy 
r. 1817 ndzielność rządów ksiecia, zastrzegła sobie prawo obsadzenia kraju woj- 
skiem i mianowania płackomendanta w mieście Monaco. Książę Honorat V, 
który nastąpił po ojcu w r. 1849 i zmarł r. 1844 napisał dzieło: Sur le pau- 
perisme en France (Paryż 1839 r.). Po nim objął rządy brat jego Z/orestan l, 
urodzony 1785 r., którego całkowity tytuł był Tancred Florestan Roger Louis 
de Grimaldi prince de Monaco. Syn jego i następca (urodzony 1818 r.), zo- 
wie się Charles HMonorć Grimaldi duc de Valentinois, grand d'Espagne i t. d. 
i sam już jest ojcem Alberta Honorata (nr. 1848 r.). W skutek wypadków 
r. 1848 powstały i w Monaco zawichrzenia, mianowicie z powodu drozyzny 
soli i chleba, poczem król Karol Albert kazał zająć militarnie gminy Mentone 
i Roccabruna i na żądanie ich wyraźne, połączył je z Sardyniją dekretem z 18 
Września 1848. Mimo protesia księcia Florestana I z 12 Lutego 1849 roku, 
izby sardyńskie zatwierdzily to wcielenie w d. 21 Października 1848 roku, co 
skłoniło ksiecia zażadać opieki wielkich mocarstw enropejskich, które podpisa- 
ły (ruktaty z lat f814i 15. Mocarstw tych przełożenia tyle tyłko otrzymały 
skutku, że senat przedstawionemu mu przez izby w tym względzie w d. 2 
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Stycznia 1850 r. projektowi do prawa nie dał sankcyi, lubo rzecz fakty- 
cznie dokonaną niezmienną pozostawił. (dy następnie wszedł książę w ukła- 
dy z dworem austryjackim celem sprzedania temuż księstwa Monaco, gabinety 
paryzki i londyński w Czerwcu 1852 r., na wniosek Sardynii stanowcze prze- 
ciwko temu położyły Veto. 

Monada, ob. Leibnitz. 

Monaghan, najmniejsze z hrabstw prowincyi Ulster w Irlandyi, ma 241,0 
mil kw. rozległości, z której 14, przypada na skaliste nieużytki. Powierz- 
chnia lekko pofalowana, częścią pagórkowata, częścią bagnista, w ogóle jest 
monotonna. Grunt nawodniony rzekami Blackwater, Fine, wielu stawami 
i potokami, dosyć żyzny, lubo w ogóle niedbale uprawiany, wydaje głównie 
owies, kartofie i konopie. Bardziej ożywioną jest hodowła bydła, a nader 
wielką mają wziętość rękodzielnie lniane. Wielkie tu są pokłady kamienia 
wapiennego i rudy ołowianej; znajdują się i węgle kamienne. Torf dla braku 
drzewa służy na opał. Liczba ludności spadła w ciągu lat 1840—50 z 200,422 
na 143,410, jest to ubytek o 28 proc. Główne miasto Monaghan na trakcie woj- 
skowym do Londonderry, ma 4,000 mieszkańców i znaczne blicharnie płótna; 
było niegdyś obronne. Pałacyk wiejski lorda Blayney wznosi się na miejscu 
daw nego opactwa Monaghan. 


Monaldeschi (Jan, markiz), pochodzący ze starej rodziny szlacheckiej 
z Ascoli, powędrował do Szwecyi, gdzie przez poparcie hrabiego de la Gardie 
został koniuszym królowej Krystyny w r. 1652, W tymże roku otrzymał pole- 
cenia dyplomatyezne, udając się w poselstwie do Polski i do kilku włoskich 
dworów. Po abdykacyi królowej Krystyny, której był ulnbicńcem, towarzy= 
szył jej w podróżach i przybył z nią do Paryża. Ta doznawszy jej niełaski, 
został na jej rozkaz ścietym w galeryi jelełłowej w Fontainebleau d. 40 Li- 
stopada 1657 r. Przyczyna tego niby prawnie dokonanego morderstwa, nie 
jest dostatecznie rozjaśnioną. Prawdopodobnie bylo nia schwyianie go na 
uczynku niewierności, lubo królowa upiększyć chciała ten mord pozorami 
przestępstwa przeciwko majestatowi. Po krwawym tym czynie, msze za spo- 
kój duszy zabitego kochanka odprawiać kazała. Los Monaldeschi'ego stał się 
przedmiotem wielu powieści i romansów, a Lanbe mu posłużył do napisania 
tragedyi. 

Monarchija, z greckiego, dosłownie jedynowładztwo. Początek tej formy 
rządu sięga niezawodnie odległych czasów; starożytność też nadaje jej przed 
innemi pewien urok. Ale prawnicy nowożytni, schlehiająe dumie Ludwików 
wołających: ? état © est moi, utrzymują, iż jako jeden Bóg i jedno słońce na 
niebie. tak tylko jeden rządzca narodu czyli monarcha może najlepiej pro- 
wadzić powierzoną sobie społeczność do osiagnienia celu państwowego. Ciż 
sami legiści po odżyciu nauki prawa rzymskiego, mieli ciagle pod oczyma 
rzymskich cezarów i uczyli swoich wychowańeów na wzorach starożytnego 
świata. Owszem, na poparcie swojej teoryi mieli gotowe przykłady z królestwa 
zwierzęcego przytaczajac, że i pszczoły także monarchicznej trzymają się 
formy rządu. Pominąwszy dowody, początek monarchii leży niezawodnie w sto- 
sunku ojca rodziny, do reszty członków; dodajemy do tego talent wojskowy, 
zręczność, a łatwo sobie wytłómaczymy powstanie jedynowładztwa. Te po- 
jęcia ze stosunków rodzinnych i patryjarchalnych przeniesione na obszerniej- 
sze pole, zrodziły panującego i poddanych. Rousseau postawił przeciwną te- 
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oryję wszechwładztwa ludowego. Z tych dwóch krańcowych teoryj nowi pu- 
blicyści starają się utworzyć pośrednią. Jakoż według tej nauki, monarchija 
w państwie prawnem (Rechtsstaat) „przedstawia jedność narodu uosobionego, 
w jednostce.” Jest tedy monarcha niejako prawem żyjącóm, uosobieniem pań- 
stwa , obrazem wszechwładnego ludu. Nie jest on wszakże tylko jego pełno- 
mocnikiem działającym na skutek powierzonego mu mandatu, ale samoistnym 
i wszystkiemu dającym inicyjatywe, nieodpowiedzialnym władzca. Mohl w swo- 
jej Encykłopedyi mówi: „iż historyja świadczy, że nietylko większa część lu- 
dów, ale że głównie największe i najukształceńsze mają tę formę rządu i źe daje 
ona lepsze wypadki, aniżeli inne urządzenia.” Co do sposobu osiągania władzy 
monarchicznej dzieje sie to, bądź prawem dziedziczenia, badź swobodnego wy- 
boru, jak to miało miejsce u nas po wygaśnięciu domu Jagiellońskiego, jak 
było w Niemczech w Średnich Wiekach. Ale ani Polacy ani Niemey nie uwa- 
żali się za państwo monarchiczne w powyżej wziętem znaczeniu. Polska ty- 
tułowała się „.najjaśniejszą Rzecząpospolitą,” Niemcy „Rzeszą germańską.” 
Dziś też skoro się mówi o monarchii, ma się na myśli dziedziczną, gdyż wy- 
hieralna sprzeczną jest z pojęciem tej formy rządu i przez historyją potępioną 
została. Najlepiej o tćm świadczy sama Polska. Bądź nareszcie osią- 
ga władzę przywłaszczyciel. Kiedy jedna rodzina się zużyje, kiedy nie 
pojmuje pulsn,ących idei swojego wieku, nadchodzą burze ludowe i w je- 
dnym dniu obalają wiekowe drony. Tak było ze Sztuartami w Anglii 
za Jakóba UE (1688 roku), lak za naszych czasów z Burhonami. Zdolny 
izreczny Wilhelm czy Napoleon opanowywa trądycyje dawnego porządku, 
łączy je z nowemi wyobrażeniami, a potóm juryści dowodzą, że tak jest do- 
brze, żetak być powinno, że inaczej być nie mogło, to jest, prawo siły utwier= 
dzają prawem metafizycznćm i legilymuja przy właszczenie. Napróżno misty- 
cyzm polityczny odwoluje się w obronie dawnych posiadaczów do prawa bo- 
żego, do „bożej łaski” nowy właściciel stanął na prawie siły, które do dziś 
dnia w stosunkach międzynarodowych, wbrew filozoficznym marzeniom, sank- 
cyjonuje nawet najwiekszą niesprawiedliwość. Co do form monarchii, może 
ona być albo despotyzmóm, jaki widzimy w dawnych i nowych państwach 
Wschodu; iam wola jednego, a raczej swawola i kaprys, góruja nad mate- 
ryjalnemi i moralnemi dobrami społeczeństwa; alko też monarchija jest ogra- 
niczona prawem tradycyjnćm, dozwałającem udziału stanom krajowym w spra= 
wach publicznych. Takiemi mniej więcej były wszystkie monarchije feudalne 
środkowej i zachodniej Europy, aż do rewolucyi w r. 1789. Albo nareszcie 
monarchija jest ograniczona prawem pisanem, przez reprezentantów narodo- 
wych uchwalonćm, lub też z góry przez panującego narzuconćm (oktrojown= 
nem) czyli monarchija reprezentacyjna lub konstytucyjna. Monarchija kon- 
stytucyjna jest dziś prawie w całej Europie, ale różnice, począwszy od angiel- 
skiej jako wzoru wszystkich, aż do austryjackiej, są nadzwyczaj wielkie, Je- 
żeli reprezentanci kraju nie chcą przyjąć uakreślonego przez ministra budżetu, 
to i bez nich się obejdzie; izbę rozwiążą czekając na nowy okres jej zwołania, 
a gdy i tym razem okaże się uporną, znów ją rozwiążą. (Mohl, kncycł. der 
Staałswissenschaften; Bluntschli, Allgemeines S/aatsrechł, 1863 r.; M. Block, 
Dictionnatre de la politique; Dr.lRabus, Das monarchische Prinzip. Nürnberg, 
1861 roku). 186 JA 8 (pa 

Monaster, z greckiego, w Kościele wschodnim znaczy toż samo co w Za- 
chodnim Ælasztor, dom przy kościele czyli cerkwi, gdzie się mieszczą mnisi, 
zakonnicy, pod przełożeństwem opata, archimandryty, igumena. 
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Monasterzyska, po rusku Monasteryszcza, miasteczko prywatne w da- 
wnem województwie i powiecie Bracławskim, dziś w gubernii Kijowskiej, 
powiecie Teraszczańskim, niedaleko miasta Daszowa i Humania. W czasie 
wojen kozackich, mocno obwarowane. służyło za bezpieczne schronienie Zapo- 
rożcom. Zamknął się w nićm z kilką pułkami Bohun, którego dobywająe 
w r. 1653 Stefan Czarniecki, kasztelan kijcwski, kulą w twarz postrzelony 
został. Wypadek ten trwogą przejął rycerstwo polskie o życie wodza swe- 
go i pomięszał szyki, z czego korzystając kozacy, wypadli z po za okopów 
i zmusili Polaków do odwrotu. Monasterzyska z sześcią wsiami należały 
w r. 1775 do Macieja Lanckorońskiego, wojewody bracławskiego, w miaste- 
czku było wtedy 68, na przedmieściu zaś 181 domów, podymne opłacajacych. 
Obszernie rozlewające się wody stawn, a z drugiej strony sypane wały, dotąd 
widoczne, czyniły w upłynionych czasach miejsce to nie łatwem do zdobycia. 
Niewielkie to miasteczko należy teraz do Kalma Podoskiego, posiada dwa ko- 
ścioły parafijalne, katolicki i prawosławny, aptekę; handel w ręku starozakon- 
nych, w znacznej liczbie osiadłych, z powodu bliskości słynnego z jarmarków 
miasta Zaszkowa. Monasterzyska otoczone sa licznemi mogiłami i horody- 
szczami, pomiędzy któremi jest sławna wielka mogiła, zwana Soroką, nieda- 
leko zaś we wsi Szabelny, do hr. Włodzimierza Potockiego należącej, prze- 
chodzi znany wał Trajana. F. M. S. 

Monasterzyska, po rasku Jonasteryszcza, miasteczko prywatne w da- 
wnej ziemi Ilalickiej, dziś w obwodzie Stanisławowskim w Galicyi, nad rze- 
ką Koropcem. Dziedzina Monasterskich herbu Pilawa, następnie Siemińskich, 
z których Jan, właściciel tego miasteczka, otrzymał od Zygmunia Augusta 
przywilej w r. 1552 na zaprowadzenie targn i jarmarku. Przy tej sposobno- 
ści zaszczytnie wspomina król o zasługach Jana i przodków jego dla tronu 
i kraju położonych, o ich szczególnej wzniosłości umysłu i waleczności. Po- 
wtórny przywilej 4557 r. przyczynił jarmarki. Warowny zamek nie zdołał 
ocalić miasta od kilkakrotnego napadu i łapieży Tatarów, w roku atoli 1629 
wracającym z wielką zdobyczą, zaszedł drogę Stanisław Lubomirski, wojewo- 
da ruski i znaczną zadał klęskę. W późniejszych czasach przeszło miasteczko 
do Potockich, a w końcu do Korytowskich, z tych pozostała wdowa poszła za 
mąż za Bako de Helte dzisiejszego właściciela. Zamek z dawna opustoszały, 
przerobiony został na pięknie urządzony pałac. Jest tu kościół parafijalny ka- 
tolicki i ruski, fabryka cygar i składy tytoniu uprawianego w Stanisławow- 
skim, Brzeżańskim, Tarnopolskim, Czortkowskim i Kołomyjskim, gdzie w ro- 
ku 1852 uprawiano na 717 morg., 9110 kw., a zebrano 816,8214 funt. tytonin; 
4 mórg == 1,138 fun. Tu mieści się także staduina cesarska. F. M. S. 

Monasteryszcze. Uroczysko nad Hłoryniem, w Rowieńskióm, o pół mili 
od Stepania. Opis monastyru znajdujacego się tu niegdyś, uczyniony 1627 r. 
powiada, Że nie pamiętają kiedy został założonym, wiadomo tylko, że już 
w 1572 r. był Ihumen Sylwester i miał we władaniu swem wieś Wisky, Mo- 
nastyrki i w Białobrzegach sześciu poddanych, jeziora: Czernżyn, Byczyszcze 
i dwie sianożeci. Nastepnie miał prawo dziesięciny z łanów stepańskich, 
412 wiader miodu ze sklepów podzamkowych i nareszcie wieś Mydsk. oraz 
wólkę. W późniejszych czasach, powiada autor tego opisu Złotoliński, nie 
można będzie nawet dojść, gdzie był ten monastyr podkomarowiecki mona- 
chów greckich, gdzie rzeka Horyń i teraz przemieniła swe koryto, zniosła za- 
budowania monastyru. uczyniwszy na tem miejscu wyspę. niech więc bedzie 
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otóż wiadomo, że monastyr był drewuiany dwnprestolny, pod wezwaniem s. Je- 
rzego i Archanioła Michała. Ciekawćm jest, że tu przebywali i mieszkali metro- 
polici i władykowie., wówczas gdy metropolija nawet kijowski pustkowała, Ta- 
ki mamy poczet tutejszych przełożonych : w 1572 r. ihumen Sylweśler; 4596 r. 
archimandryta tsakij, który był na brzeskim soborze pod nazwiskiem Isakij Ste- 
pański; 1599 r. metropolita Łuka, mieszkał tutaj lat trzy i sądza, że to jest ten 
sam metropolita białogrodzki, który bronił z księciem prawosławia w Brześciu; 
1603 r. Jeremij, metropolita pelagoński; 1640 r. Władyka Mokaczewski; 
1620 r. łsakij Boryszkowicz, biskup łucki i ostrogski, zdaje sic, iż zmarł 
1627 r. i był ostatnim przełożonym w tym monastyrze. WS. 

Woncada (Don Franciszek de), Hrabia de Osona, dziejopis hiszpański. po- 
chodził ze znakomitej rodziny katalońskiej, której odnogami były we Francyi 
rody wicehrabiów Bearn'u, a w Sycylii ksiażąt Montalto. Ur. 29 Grud. 1586 r. 
w Walencyi, gdzie dziadek jego rezydował jako namiestnik, szybko za jego 
protekcyją postępował w godnościach; był radzcą stanu i wojennym, następnie 
posłem przy dworze wiedeńskim, mistrzem dwora infantki Klary Eugenii, gu- 
bernatorem w Niderlandach i dowódzea wojsk (amże do r. 1633, zyskawszy 
sobie slawe dobrego wodza i polityka. Tu jednakze nagła zaskoczyła go 
śmierć; padł przy obleżcniu twierdzy Goch w księstwie Kliwii r. 1635 r. 
Umiał on władać piórem, zarówno dobrze jak mieczem, a sławę swej ojczy- 
zny praguął roznieść nietylko czynem, ale i pismem. Zywością obrazowania 
i wzorowym stylem odznaczaja się jego: Hystorsa de la erpedicion de Catalo- 
nes y Arayonoseś contra lurcos y Griegos (Barcelona, 1623 r., nowe wyd., 
Madryt, 1805 r. i w Ochoa, Tesoro de historiadores espognoles (Paryż, 1840). 
Równie jak Mendoza, kształcił on się na Sallustyjuszu i Tacycie; wszakże ję- 
zyk jego cd Mendozowegc jest poprawniejszy, naturalniejszy i wolny od 
czczej deklamacyi. Oprócz tego napisał Fida de dnicio Manlio Torquato 
Neberino boecło (Frankfurt, 1642 r.). 

Mzrcey Bon Adryjan Jeannot), książę Conegliano, par i marszałek Fran- 
eyi, urodz. 31 Lipca 1754 r. w Besançon, gdzie ojciec jego był adwokatem 
parlamentu. Przeznaczony na prawnika, wszedł r. 1769 mimo wiedzy rodzi- 
ców do pułku piechoty Conti i łubo go rodzina wykupiła, przyjął wkrótce zno- 
wu służbę w pulku Champagne, W r. 1773 wróciwszy do Besançon rozpo- 
czął na nowo chodzić na naukę prawa, przecież już w r. 1774 umieszczony 
między żandarmami gwardyi. “Jako porucznik wszedł r. 1778 do legii ocho- 
tniczej dragonów Nassau-Siegen. Rewolucyja otworzyła mu pole działania; 
z razu otrzymał r. 4793 dowództwo Datalijonu lekkich strzelców kantabryj- 
skich. Za odznaczenie się w armii Pyrenejskiej r. 1794 r., otrzymał stopień 
generała brygady; w kilka miesięcy potóm został już generałem dywizyi. Po 
stoczenia całego szeregu zwycięzkich potyczek, mianowany przez kon- 
wencyję naczelnym dowódzcą armii pyrenejskiej w Sierpnin 1795 r., pobił 
Hiszpanów pod Villanova, Villarenl i Bilbao, zajął całą Biskaje i zawarł za- 
wieszenie broni w San-Sebastian, pe któróm nastąpił pokój w Bazylei. We 
Wrześniu 1796 r. otrzymał dowództwo 11-ej, a później od pierwszego konsu- 
la, któremu dopomógł w dniu 18 Brumaira, i 45-ej dywizyi wojska. W kam- 
panii z r. 1800 przeprowadził przez Alpy korpus 20,000 ludzi, na którego 
czele walczył pod Marengo i w innych miejscach. Po pokojn lonevil skim 
objął komendę w departamentach Oglio i Adda, a mianowany w Grudniu 
1801 r. inspektorem żandarmeryi narodowej, ważne Honapartemu oddał usługi 
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we względzie policyjnym. Po założeniu cesarstwa otrzymał laskę marszał- 
kow ską i godność księcia Conegliano. W r. 1808 dowodził korpusem obser- 
wacyjnym nad brzegiem ocsgnu, który wprowadził do Hiszpanii i powstańców 
prowincyi Walencyi pobił. Pod Muratem objął 31 Lipca dowództwo nad le- 
wćm skrzydłem i brał udział w potyczkach nad rzeką bro i pod murami Sa- 
ragossy. Ze się począł sprzeciwiać polityce wojennej cesarza, przeto w kam- 
panijach lat 4812 — 43 r. powierzono mu tylko inspekcyję nad kadrami rezer- 
wowemi i dopiero 8 Stycznia 1814 r. w stopniu generał-majorn został drugim 
dowódzcą gwardyi narodowej paryzkiej, mężnie się sprawując w d. 34 Maja 
pod Paryżem. Po abdykacyi cesarza, udawszy się do Barbonów, otrzymał go- 
dność para. Że ją zachował w czasie Stu Dni, a nadlo wzbraniał się brać 
udziału w wydaniu wyroku na Ney'a, utracił swe prawa i godność przy dru- 
giej restauracyi i więziony był przez kilka miesięcy r. 1815 w Ham. Lecz 
w r. 1819 zwrócił mu król godność parowską, a 1820 dowództwo dał 9-ej 
dywizyi. W kampanii hiszpańskiej 1823 r., korzystajac z popularności jego 
nazwiska, zrobiono go dowódzcą czwartego korpusu. Tu zajął miasta Puycer- 
da, Rosas i Figueras; w d. 2 Listopada zawarł kapitnlacyję z Mina, mocą któ- 
rej wydaną mu została Barcelona, Taragona i Iłostalrie. Po powrocie z Hi- 
szpanii, okazywał się w izbach aż do rewolucyi lipcowej umiarkowanym prze- 
ciwnikiem dworu. W r. 1833 został po generale Jourdan gubernatorem do- 
mn inwalidów. Zmarł 20 Kwietnia 1842 r. w Paryżu, żałowany powsze- 
chnie. Syna jedynaka, będącego juź pułkownikiem dragonów, utracił r, 4817 
na polowaniu. 

Moncrif (Franciszek Augustyn Paradis de), poela francuski, ulubieniec 
Ludwika XV, ur. 1687 r. w Paryża, syn prawnika Paradis, otrzymał przy- 
domek loner;/ po ojcu swojej matki, rodowitym Anglika. Odznaczony do- 
weipem i zaletami charakteru, zjednał sobie wnet łaski dworu; hrabia Maure- 
pas wprowadził go do najpierwszych towarzystw, gdzie talenta jego w muzy- 
ce, poezyi i sztuce mimicznej zrobiły go duszą wszystkich zabaw. Przyjaźń 
rodziny d' Argenson dopełniła jego powodzenia; uajprzód został sekretarzem 
hrabiego d'Argeuson, potém u hrabiego Clermont, ksiażęcia krwi, a Ludwik AV 
przeznaczył go do rozdawania podaranków królewskich. W 1738 r. został 
członkiem akademii, a w roku następnym zaś miauowany lektorem królowej 
Maryi Leszczyńskiej, otrzymał wstęp do dworu i nawet mieszkanie w zamku. 
Kiedy d Argenson został ministrem wojny, mianował Moncrifa sekretarzem 
generalnym tego wydziału. Niemniej liczne były jego stosunki z uczonemi 
i literatami; Marmontel, Grimm, a mianowicie Voltaire wysoko go cenili. Do 
twórcy swego szczęścia, hrabiego d'Argenson, zawsze okazywał się wdzię- 
eznie przywiązanym, chociaż tenże popadł w niełaskę i pobyt w stolicy miał 
sobie wzbroniony. Towarzyszył mu wówczas na wieś do zamku Ormez, 
a odtąd odwiedzał go corocznie, narażając się na niezadowolenie króla 
i wszechwładnej margrabiny de Pompałour. Z szczupłych swoich dochodów 
wspierał nietylko wszystkich swoich krewnych, ale wielu innych także bio- 
dnych. Umarł r. 1770. Z pism jego najbardziej miały powodzenie: Essai sur 
ła nécessité et sur les moyens de plaire (Paryż, 1738 r.) i Les dmes rivales 
powiastka osnuta na podstawie indyjskiego mytu o metempsychozie. Między 
jego Poćsies diverses odznaczają się ballady; zebrane dzieła Moncrifa wyszły 
w dwóch tomach 1796 r. w Paryżu. F. M. L. 

Monczyński (R.), fortepianista i kompozytor osiedlony w Warszawie, na- 
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pisał mnóstwo dziel na fortepian, jak: połonezów, fantazyję z Halki, nokturno, 
reverie, aurore, walce, mazury i iransskrypcyje pieśni różnych. 

Mondovi, warowne miasto w Piemoncie, nad rzeką Elero, stolica prowincyi, 
mającej 32 mil kw. powierzchni i 150,000 mieszkańców, rezydencyja biskupa; 
posiada seminaryjam dyjecezyjalne, zamek, katedrę i 18,000 mieszkańców. 
Miasto posiada fabryki jedwabiu, sukna, perkalu i znaczny handel; niegdyś 
było one wolne, ale pod koniec XIV wieku poddało się hrabiom sabaudzkim. 
W nowszych czasach Mondovi wsławione zostało zwycięztwem Francuzów 
pod generałami Masséna i Augereau nad Anstryjakami pod generałem Beau- 
lieu, w d. 21 Kwietnia 1796 r. F. H. L. 

Moneta, ob. Pieniądze. 

Moneta (Jan), kaznodzieja ewangelicki, rodem z Oleska, żył od r. 1659 do 
1735 był konrektorem i kantorem w Wilnie, później w Gradziądzu, następnie 
rektorem tamže, pastorem w Rozenbergn, nakoniec kaznodzieją w Gdańsku, 
odzie wydając polski kaneyjonał, pieśni niektóre swego iłómaczenia umieścił, 
nadto wydał nowe tłómaczenie: Myznania wiary augustańskiej (Króle- 
wiec, 1730 r.). — Moneta (Jan). syn poprzedzającego, grammatyk, wydał 
yrammatykę polską po niemiecku w Toruniu 1720 r., p. t: Enchiridion polo- 
nicum oder polnisckes Handbuch, później wielokrotnie przedrukowywana, 
pomnażana i poprawiana przez Vogla, której 19 edycyja drukowana we Wro- 
cławin 1809 r., p. t: Polnische Grammatik vermehrte v. Vogel, osobliwie dla 
obfitych dość rozmów, od uczących się ceniona, bo we względzie nankowym 
die wiele ma wartości. Jego są także wypisy. p. t: Połnesche Lesebuch które 
somnożone przez tegoż Vogla wyszły w Wrocławiu 1785 r. i Słownik polsko- 
niemiecki (tamże, 1785 r.). F. M. S. 


Moneta (Chrystyjan Jakób), doktor medycyny, nadworny lekarz króla Sta- 
nisława Augusla, miał znaczną praktykę w Warszawie i słynął wtedy z le- 
czenia zimną wodą. Wydał z draku: 1) Abhandlung das die Kälte und 
das kalte Wasser in Catarrk-Krankkheiten wakre Heilmiltel sind (Warsza- 
wa, 1776 r.); 2) Sposób doświadczony ratowania ludzi, których pies tub 
inne zwierzę wsciekle ukąsiła (tamże, 1782 r., drugie wydanie pomnożone 
p. t: Sposób jedyny i nieomylny ratowania ludzi i t. d. (tamże, 4786 r.). 

Monge (Kacper), znakomity francuzki matematyk i fizyk, urodził się w 
Beaune 10 Maja 1746 r. Ojciec jego, jakkolwiek niezamożny kupiec, oddał 
swoich trzech synów na naukę do kollegijum miasta rodzinnego, zostającego 
pod kierunkiem oratoryjanów. Z braci Kacpra jeden został professorem hi- 
drografii, drugi examinatorem marynarki, sam zaś wysłany następnie dla udo- 
skonalenia się w naukach do Lyonu, mając zaledwie szesnaście lut wieku, zo- 
stał tamże professorem fizyki. W następującym roku, przepędzając wakacyje 
na łonie rodziny, wygotował »lan miasta Beaune, który ofiarował administra- 
cyi municypalnej; plan ten wykonany bez pomocy doskonalszych narzędzi, 
zwrócił na Mongea uwagę pewnego wyższego olicera inzenieryi, który go 
polecił dyrektorowi szkoły sposohiącej oficerów inżenieryi w Metz. Lecz 
Monge, ubogi i nieszlachcie, nie mógł wejść na ucznia tej szkoły i poprzestać 
{asiat na posadzie konduktora robót i rysownika. I na tem skromnem stano- 
wisku Monge wkrótce dał poznać wysokie swoje zdolności: mając dane do 
wykonania zadanie z inżenieryi wojskowej. odstąpił od przyjętego sposobu 
postepowania i drogą krótszą doszedł do wypadku równie dokładnego, ezem 
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zwrócił na się uwagę zwierzelników. W r. 2766 został repeiyloreti mius- 
matyki w tejże samej szkołe, a w r. 1771 zastąpił professora fizyki Nollet: 
Następnie powołany został na miejsce Bezouła, jako examinator uczniów ar- 
tyleryi i marynarki. Za wybuchnięciem rewolucyj, z nią losy swoje połączył 
i 10 Kwietnia 1793 r. został ministrem marynarki. Około tego czasu Ħu- 
naparle, podówczas kapitan artylieryi, szukał pomocy ministra; przyjęcie ja- 
kiego doznał, natchnoło go najwyższym szacunkiem dla uczonego matematyka, 
który ze swojej strony okazał zupełną życzliwość dla przyszłego cesarza. 
Monge oderwany od ulubionych zajęć przez wysokie obowiązki zażądał 
uwolnienia od komitetu ocalenia publicznego i otrzymał takowe, lecz nie uu 
długo. Zaledwie opuścił ministeryjum, kiedy ujrzał Francyję zagrożoną przez 
zewnętrznych nieprzyjaciók; kilkanaście wiec miesięcy nastepujących poświc- 
cit na urządzenie w rozmaitych miejscach Indwisarni, fabryk broni i prochu 
W tym też czasie ogłosił: Description de Cart de fabrequer des canons; Aris 
uug ouor ers ch fer sur la fabrication de Vacier (Paryż, 1794 r.) tudzicz 
Leçons de freomelrie descriptive (wydanie 6, Paryż. 1837 r.) On wpłynął 
przeważnie na otworzenie szkoły normalnej a nieco później był głównym zu- 
łożycielem szkoly politechnicznej i wprowadził do szkół przez siebie stworzo- 
ną nauke, to jest: geonietryję opisująca. Monge towarzyszył Napoleonowi 
w kampanii włoskiej iz jego polecenia podjął trudy około przewiezienia do 
Paryża arcydzieł sztuki we Włoszech zdobytych.  Podezas kampanii egipskiej 
Monge pierwszy podal tłonaczenie zjawiska zwanego mirażem. Został dyre- 
kterem instytutu w Kairze i pismo: Uekada egipska, zawiera wiele prac jego 
z tej epoki: on także kierował poszukiwaniami pomników siarożylności 
w Egipcie. Wróciwszy z Napoleonem do Paryża objął obowiązki professore 
w szkole politechnicznej. Po wstąpieniu na (ron Napoleona zoslał senatorem 
iotrzymał majorat w Westfalii w nagrodę zasłag wielostronnych; pomimo 
tych godności nie opuścił zajeć professorskich, lecz płace za nie przeznaczył na 
wsparcia dla ubogich uczniów szkoły politechnicznej. Upadek Napoleona 
i klęski doznane przez szkołe mocno Monge'a dotknęły; po drugiej restau acyi 
ntracił urzędy i imie jego z listy członków instytutu zostało wykreślone. Do- 
znawszy kilku ataków apopłektycznych, umarł 43 Lipca 1818 r. W naukach 
oprócz odkryć w fizyce, zasłażył sobie na pamięć wynalezieniem scometryi 
opisującej. Oprócz dzieł wyżej wymienionych ogłosił: Traité ćlćmentatre de 
Statique (Paryż, 1786 r., des 5-te 1819 r.), przełożone na język polski 
przez Onufrego Lewockiego, p. t.: Wykład stulyki (Warszawa, 1820 r.); Ap- 
plication de Vanalyse ù la gćometrie des surfaces du premier ct du deutre- 
me degré (wydanie, 4-te Paryż, 1809 r.) Liczne jego rozprawy mieszczą 
się w: Journal de Pócole polytechniques, Mómoires de Uinstituł et de © cad- 
mie des sciences iinnych dziennikach. O życia jego pisali: Brisson: Notice 
historique sur Monge (Paryż, 1818 r.); Ch. Dupin, Essai histarique sur les 
travauc scientifiques de Alonge (1819 r.); Arago: Eloge de Monge (1845 r). 

Monzolija, ob. Mongołowie. 

Mougotowie, jest nazwa plemienia czy szczepu, raz w ściślejszćm, lo znów 
w rozleglejszem brana znaczeniu; zwykle jednak pod tą nazwą rozumieją ge- 
ografowie lud koczujący po obszarach ałtajskich, położonych na pólnoco-za= 
chód Chin właściwych. Według świadectwa mongolskich dziejopisów, Mon- 
gołowie i Tatarzy, byłyby to dwie gałęzie jednego i tegoż samego szczepu, 
zamieszkującego pierwiastkowo wielkie płaskowzgórze wschodnio-azyjatyckie 
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miedzy Syberyja a Chinami, obie zwane po dziś dzień jeszcze przez ( hiiiczy- 
ków Ta-tse czyli Tata. które Bzingis-chan sprzągł w jedno, a porwawszy za 
sobą no drodze rozsiadłe ludy tureckie i tanguskie, pierwszy zapewne dał pe- 
chop do następnego zamętu wynikłego z powikłania nazw różnych tych ln- 
dów, do tego stopnia, że dziś tak na Wschodzie jak i na Zachodzie pod ogô!- 
ném mianem Tatarów trzy objęte bywają ludy, to jest Mongołów, Turków 
| Tunguzów. 7% powodu typowych cech i budowy ciała, Mongol stał się wy- 
okrazicielem całego plemienia mongolskiego, któremu dał nazwę (ob. Czlowiek 
i Azyja). Miano zaś Tatara dostało się całemu górno-azyjatyckiemu plemie- 
sia, cześcią dla pokrewieństwa wszystkich (ego szczepu języków, częścią dla 
podobieństwa w sposobie życia, dziejowym rozwoju i układzie ciała pojedyn- 
czych jego ludów, lubo pol tym względem, niektóre z narodów tureckich, 
mniej Inb więcej pamieszały się już z płemieniem kaukazkićm i jego przybrały 
piętno.  Mongołami zatćm w ścisłóm wyrazu tego znaczeniu, zowią się liczne 
gromady ladów koczujących po tak zwanej Mongolii czyli po płaskowzgórzu 
razłożonćn: między Chinami od południa, Syberyją od północy, wyższą Tarla- 
ryja od zachodn i Mandzuryją od wschodu, którego środek zajmuje pustynia 
Kobi. nadto po wyżynach terrasa po nad iezioren Blckitnóm czyli Kuku-Nor 
ua północo-wsehód Tybetn, leząceso po Wyższej Tataryi czyli płaskowzgó- 
zza rozciągającóm sie między pasmami gór Muz-Tagh, Belur- Tagh i Kuen-lin, 
wreszcie w połączeniu z innemi plemionami, po nizinach kaspijskich i syberyj- 
skich. Cata owa rodzina ludów mongolskich w ściślejszćm znaczeniu, rozpa- 
da się na trzy odnogi, fo jest na wschodnio-tatarska czyli Mongołów Mech 62 
dnich, na zachodnio- (atarska czyli Kalmnków i na północna. czyli Barjatów. 
Mongołowie wschodni właściwi, pień niejako czyli miazge całego stanowiący 
zczepu i pierwiastkowe jego ATES siedziby, po któryeh w dziedzic- 
Lostd nazwa Mongołów i Tatarów na całe spadła plemic, jako i na jego rozrost 
języki, rozpadają się znów. nie licząc różnych hord i drobnych między niemi 
"sładłych alho wśród nich nwijajęeych sie narodów, na Mongolów Khor'skich 
czyli Czanaigolł skich między Tyhetem a Mała Bucharyją, na Mongołów środ- 
kowych czyli wewnetrznych na południu pustyni Kobi, i na Mongołów ze- 
wnętrznych czyli Kałka'skich od rzeki Khalka na pólnoc Kobi mieszkających. 
Indy owe, najczyściej też właściwości tego plemienia zachowały i typ jego 
istotny przedstawiaja. Są one zwykłe niskiego wzrostu, mają rzadki zarost 
na brodzie, odstające uszy i policzki i krzywe nogi, zapewne w skutek cią- 
glej niemal jazdy konnej. Szczerzy, otwarci, PREZINT sościnni, tago- 
dni i spokojni: są Mongolowic zarazem i gnuśni, nieochędozni i głupio- „dnmni. 
ilo kobiet z któremi się zenią lub rozwodzą, wódle upodobania, należą roboty 
sospodarstwo domowe: często mieszkają one wraz z dziećmi pod osohnemi 
„amiotami, od męzkich oddzielonemi. Mieszkania te składają namioty pilśnio- 
«ve albo szałasy czyli jurty (0b.). Głównćm ich zatrudnieniem jes! pasterstwo 
i hodowla hydla, głównóm bogactwem są trzody owiec (lasto-ogoniastych, sta- 
da koni i wielbłądów o dwóch garhach, niekiedy trzody bydła rogatego i osłów. 
Atad też i pożywienie ich składa się głównie z mięsa (zwykle haraniego). 
mleka, masla i sćra. Bardzo mało zajmują się rolnictwem, a ich rzemiosła 
ograniczają się na wyrobie pilśni i futer; proste swe potrzeby zaspakajają za- 
kupami na targach u Chińczyków, którzy żyją w pośród nich już to jako kup- 
cy, jaż jako rolnicy, to pojedyńczo, to eałemi osadami. Dla braku pożywienia 
w jafowych lub wyjałowionych okolicach które zamieszkują, często zmieniają 
że swemi trzedami stanowisko. szukające dogodniejszej siedziky i lepszych pł- 
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stwisk. Stoją więe zupełnie jeszcze na stopie pierwotnych ludów koczują - 
cych, rozproszeni na mnóstwo pokoleń czyli aimak, zosiających pod władzą 
własnych przywódzców rodzinnych i dziedzicznych, podległych państwu chiń- 
skiemu. Ci winni w Pekinie uzyskać zatwierdzenie swych praw, opłaca: 
daninę i w pewnych oznaczonych czasach oddawać dworowi chińskiemn swą 
czołobitność, Podobnie jak Mandżarowie, są i Mongołowie wojskowo roz- 
dziełeoni na chorągwie, pułki it. p. i mają gubernatorów chińskich w kraju; ci 
wszakże polityczny tylko nad nimi sprawują nadzór, nie mięszając się bynaj- 
mniej do spraw domowych ludu, chyba jako sędziowie lnb rozjemcy przy wa- 
śniach i bójkach. Wyznają religiją Buddy, a Dalai-Lamę czczą jako swą glo- 
wę duchowną. Mongolija podległa państwu chińskiemu, obejmuje około 90,00% 
mił kw. powierzchni, po większej części pustej; ludność jej nie przechodzi 3-ch 
milijonów Mongołów i Y, milijona Chińczyków. Mongołowie Czahań'scy naj- 
pierwsi poddali sie Mandzurom. Jeszcze w r. 1636 podzielono ich na chora- 
gwie i kompanije i wcielono do ośmiu chorągwi mandżurskich. Po zajęciu 
Chin przez Mandżurów, osiedlono Czahańców w pobliżu mura chińskiego, 
gdzie służą wojskowo jakoby straż graniczna. Dwór pekingski posiada w tej 
okolicy kilka pałaców letnich, z których najbardziej znanym jest Szchol czyli 
Szeho (pod 419 58' szer. półn.). Tu w czasie upałów letnich używa syn nie- 
ba chłodu i świeżości powietrza; a łowy i zabawy myśliwskie sprowadzają 
w te okolice alpejskie, mnóstwo ludu z Pekingu. — Dzieje. Początki Mongo- 
łów, jak każdego narodu, są ciemne. Kubo zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
Że brali udział w najdawniejszych wędrówkach i wyprawach hord wschodnio- 
azyjatycekich, przedsiębranych przeciwko Chinom i zachodnim krajom Azyi. 
jednak bliższe o tém szczegóły równie sa niepewne jak i tożsamość wscho- 
dnich Scytów czyli Hannów, Hiongnu i Kitan, z właściweni Mongołami, cho- 
ciaz ludy te widocznie należały do jednego tatarskiego czy mongolskiego 
szczepu w rozłeglejszem wyrazu znaczeniu, i dla tego raz Mongołami, drugi 
raz Tatarami przezywane były. Dzieje Mongołów rozjaśniają się dopiero na 
początku XIII stulecia, z wystąpieniem na świat Dzingis-chana (ob.). Po- 
łączyt on z sobą rozdzielone plemiona Azyi środkowej i wschodniej, między 
któremi trzymali pierwszeństwo Tatarzy i Mongołowie i lud swój zwycieęz- 
twami i zdobyczami podniósł nagłe do znaczenia ogólnie historycznego. Stra- 
szliwemi, nakształt chmur szarańczy, nawałami, napadali Mongołowie na 
przyległe i dalsze kraje i narody i pedzili coraz dalej, a roje ich jazdy obala- 
ły wszystko po drodze z prędkością huraganu, plądrując, pustosząc i niszcząc 
mieczem i ogniem okolice przez które przeciągali. Atoli juž około owego 
czasu, począł sie miedzy niemi krzewić częścią buddyzm, częścią islamizm. 
Religije te przynosząc im wyższą duchową kulturę z Hindostanu, Tybetu, 
Chin, Persyi i innych sąsiednich krajów południowych, zaszczepiły razem pe- 
wne zamiłowanie do pisania, które się objawiło w powstałej ztąd Liferałurze 
mongolskiej. Ta jakkolwiek po większej części z przekładów, mianowicie 
z tybetańskiego jezyka, niemniej z naśladowań dzieł mahometańskich złożona. 
bynajmniej jednak nie jest ubogą i między innemi, ważne posiada dzieła histo- 
ryczne. Po śmierci Dzingis-Cbana w r. 1227, synowie tegoż, rządzac roz- 
dzielonemi miedzy nich częściami państwa pod naczelną władzą najdziclniej- 
szego z nich, Oktaj'a, nie poprzestali swych napadów na odległe kraje, podbili 
całkowicie Chiny, zwalili kalifat Bagdadu i haracz nałożyli na seldzukskich 
sułtanów w Ikonium. Wielka horda pod wodza Manku-chana i Batu-chana 
wfargneła na nowo r. 1237 do krajów sławiańskich, zdobyła Moskwę i spu- 
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stoszyła wielką część Rusi. Po jej podbiciu, rzuciła się r. 1240 na Polskę, 
spaliła Sandomierz i Kraków i dołarła do wsi Wahlstadt na Szląsku, gdzie 
9 Kwietnia 1244 r. zadała klęskę połączonemu wojsku z Polaków, Szlązaków 
i Krzyżaków złożonemu; wszakże nadzwyczaj drogo ją okupiwszy, nie była 
już w stanie postąpić dalej ku Niemcom, ale obróciła się na Morawije, którą 
splądrow ała i gdzie zatrzymaną i pobitą została pod górą Hostein przy Oło- 
muńcu przez Jarosława z Sternherga (21 Czerwca 1241 r.). Dla braku žy- 
wności w spustoszonym kraju, opuściła potem Morawije i zwróciła się ku 
Węgrom, które również zniszczyła do szezęlu. W Niemczech i Francyi, tak 
wielka | inż przed spodziewanym ich napadem panowała trwoga, że zarządzono 
posty i modlitwy o odwrócenie tej klęski i zbierano wojsko do jej odparcia. 
Niezgody wewnetrzne, wybuchłe po śmierci Oktaja r. 1243, skłoniły przecież 
horde Mongołów do porzucenia dalszych na zachodnią Europę wypraw i do 
powrotu do Kora-Korum, stolicy ich ogromnego państwa, między rzekami 
Onon i Tamir położonej, dla obioru z jego rodziny nowego Chakana czyli 
Wielkiego chana, Państwo Mongołów w drugiej połowie XIII stulecia do- 
sicgło szezytu swej potegi. Rozciągało się bowiem od wschodniego morza 
Chińskiego aż po granice Polski z jednej, a od górzystych krajów Himalaj- 
skiego pasma aż do jałowych nizin i kończyn północnej Syberyi z drugiej 
strony, Główną wielkiego chana, następcy Dzingis-chanowego siedzibą, by- 
ły Chiny; innemi krajami rządzili niżsi chanowie, również potomkowie Dzin-- 
gis-chana, to mniej, to wiceej podlegli naczelnemu władzey. Najpotężniej- 
szymi z owych niższych chanów, byli chanowie państwa Kapczak nad Wołgą, 
tak zwanej Złotej Ordy, panującej nad Moskwą i Rusią zadnieprską, oraz 
chanowie Ordy Dzagataju czyli 'Furkestanu. Wszelako brak dzielnego uny- 
słu założyciela w jego dynastyi, a bardziej jeszcze brak spójni w państwie 
rozdzielonem miedzy wielu władzeów, spowodowały wkrótce upadek mongol- 
skiego państwa. Niesnaski wewnętrzie coraz bardziej przeradzające się 
w kłótnie i bitwy, rosnąca potęga pojedynczych namiestników coraz niepod- 
leglejszych, jak niemniej isłamizm stanowiący religiję zachodniej państwa po- 
łowy, n który będąc religija podbitych ładów, ogarnał powoli i samychże zwy- 
cięzców, przyczyniły się już w końcu XIII stulecia, za panowania Chakana- 
Kublaja, do rozpadu całego państwa na kilka niepodległych dzielnie czyli 
chaństw pomnicjszych. Najgłówniejszemi z nich były chaństwa w Chinach, 
Turkestanie, Syberyi, Rossyi południowej i Persyi. Przez taki rozdział i od- 
ryw części od wspólnego im niegdyś ogniska, władza Mongołów w XIV stn- 
leciu niknęła z dniem każdym; już w r. 1368 wygnano ich z Chin, a w XV 
stuleciu zrzuciła ich jarzmo Moskwa. W podobny sposób byłoby to państwo 
niewatpliwie upadło i w Azyjach środkowej i bliższej, gdyby nie był się poja- 
wił nowy, z mongolskiego szczepu zdobywca Tamerlan czyli Timur-chan, 
który powstawszy tamže około r. 1369, zagarnął Azyję środkową, Azyje bliż- 
szą a mianowicie Persyję i cześć Anatolii (Azyi mniejszej) i z tych krajów 
nowe mongolskie utworzył państwo. Po śmierci Timura, państwo jego równie 
niemal szybko rozprzęgło się jak było powstało, tak że 1 zamordowaniu pra- 
wnuka jego Abu-Seida r. 1468, zupełnie prawie istnieć przestało, słaby tyl- 
ko ślad pozostawiwszy w Dzagataj'u, gdzie się jeszcze dynastyja Timura zdo- 
łała utrzymać. Z Dzagataj”u to, jeden z potomków Timura, Babur, wtaraną- 
wszy r. 1549 do Indyj wschodnich (Hindostanu), nowe tu mongolskie założyt 
państwo, zkąd następcy jego otrzymali tytuł Wielkiego Mogola. a wojowni- 
ków z nim przybyłych (nawet perskiego i tureckiego pochodzenia) przezwano 
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w Indyjach Mongołami. W taki to sposób, podobni da rwącego potoku zma- 
lałego po burzy, "Mongołowie od początku XVI stulecia niknąe, stracili już 
pr Aeg na szali dziejów świata znaczenie, a rozdziełeni na mnóstwo dro- 
bnych chanatów i plemion, sami we większe lub mniejsze popadli poddaństwa 
sąsiednich im narodów, jak Rossyjan. Turków, Persów i dynastyi Mandźu 
w Chinach. W Dzagataju tylko (ob. Turkestan i Diagałaj) zachowali chano- 
wie mongolskiego rodu swa niepodłegłość, i po dziś dzień jeszcze rządzą lam 
chanowie wywodzący swe pochodzenie ad tłzingis-chana i Timura, Paró- 
wnaj: Książęcia mongolskiego Ssanang-Ssetsen Kung -taidźiego, Dzieje 
Mongołów wschodnich (pisane okote roku 1660, wydane w oryginale attó- 
maiczeniem niemieckiém J.J. Schmidta w Petershurgn 4829 roku), Babura 
nader zajmujące Pamiętniki (po niemiecku: Denkewürdiwkeiten i t. d, wedlug 
angielskiego przekładu przez Kaisera, Lipsk, 1828 r.); Hóllmann A (test, hiebte 
der Mongolen bis 1206 (Berlin, 1796 T): M. D”Ohsson'a, Histoir e des Mon- 
gols depuis Tehinguiz- khan Jusgwó Timaur-Lene (Paryż, 1824 roku); 
J Schmidta, Forschungen im Gebiete der dliern religiösen, polilisehen 
und. liferarischen Bildungsgośchić kla der Mongolen und Dbeler (Petersburg, 
4824 r.); Pallas'a, Samnlungen dber iie mongał. Vulkerschajien (2 tomy, 
Petersbury, 4726 r.): be Guignes, Husławre adnórałe-des Huns, des Tar G3 AGS 
Mongoles (5 tomów, Paryż, 1756 r.): Hommer-Purestall fGeschiekte der Gol 
denen /lorde (Pest. 4349 r.); Wammer-Pargstall, Geschichte der Hchane d. h. 
der Mongolen in Persien (è tomy, Darmstadt, 1842 r.. Cechy plemienue 
Mongołów i ludów tatarskich podane sa w Nenmanua ji ülker des xüdlichen 
Russland (Lipsk, 1347 r.). Grammatyke i słownik mongolski wydał w Pe- 
tershargu schmidt (r. 1SRi i 1834), a w Kazania Kowalewski (r. 1838 
i 1842), W ogóle prace Józefa Kowalewskieso (ob.), z których niestety 
część straconą zostala r. 1863, najcickawsze przedstawiają szczególy i bada- 
nia pod wzgledem języka, literatury, sposobu życia i obyczajów mongolskich. 
O Barjatach pisali iakże Jerzy Koralewski, Buw. Źmijew ski i imi. (0,K, 
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Xiozika (Święta), wdowa, matka ś. Augustyna, urodziła się w Afryce 
r. 332. Wychowana pobożnie, miula zamiar poświęcić się wyłącznie służbie 
Bożej; lecz poslaszna woli rodziców, oddała rękę swą patrycyjuszowi, którego 
oni wybrali jej za męża.  Łagodnością, uległością, cierpliwością i modlitwami 
tyle dokazała, iż mąż, poganin gwałtowny i porywczy, nawrócił się na wiare 
chrześcijańska i ściśle wykonywał jej przepisy. Monika szczodrą była dla 
ubogich: każdego dnia sluchała mszy świętej i słowa Bożego. Pilność jej 
wszakże w spejnianiu obowiązków religijnych nie przeszkadzała hynajmniej 
czawaniu nad wychowanie a dwóch synów i córki. Angustyn., później święty, 
martwi! swą matke nierządnóm Życiem i grążeniem się w bledach manichej- 
skich. Modlit się Monika i zalewała lzami. Opuściwszy ja podstępnie ten 
syn, odpłynął do Rzymu. Matka, pomimo podeszłego wieku. udała się w shul 
sa nim i po dłagiej a niebezpiecznej podróży, ucieszyła się, znalazłszy szczę- 
śliwą odmiane w Augustynie, który od 5. Ambrożego nawrócony, ochrzcił się. 
Uradowana tém pobożna matka, prowadziła z synami ustawiczne rozmowy 
o przedmiotach religijnych. Umysł jej z największą łatwością wznosił się dy 
najwyższych pojęć, przez sam tylko nałóz ciągłczo obcowania z Bogiem 
Wkrótce błogosławiona jej dusza wyzwoliła sie z więzów cielesnych. Umarła 
Monika w Ostyi r. 337. w 56 roku Życia, Ciało jej przeniesione r. 1430 
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z Ostyi do Rzymu, dotąd znajduje sie w kościele s. Augustyna. Kościół ob- 
„chodzi pamiątke š$. Moniki 4 Maja. L. R. 
Moniment, w dawnóm prawie polskićm znaczył dokument prawny, jak 
objaśnia Knapski: „Prawny spisek, prawo na co świadecznie, abo urzędownie 
napisane.” „Aby sprawę jego u sądu odprawował, powierzył patronowi, mo- 
mimentów swoich” (Prawo chełmińskie). K. WI. W. 
Monitor, z łacińskiego napominacz, postrzegacz. Pod tą uazwą wycho- 
dziło u nas naukowe pismo w Warszawie od 1764 — 1784 (ob. Czasopisma). 
Monitorem po szkołach zwano batog lub dyscyplinę, któremi ćwiezono nie- 
sforna młodzież.—A/on/forami nazywają się statki pancerne z wieżami rucho- 
memi, w których są nmieszezone działa ciężkiega kalibru. KW. W. 
Moniuszko (Dominik), jeden z gorliwych filaniropów współczesnych na 
Litwie. Urodził sie 4787 r. ze Stanisława i Kkwy z Wojniłowiczów. Po 
ukończenia nauk w b. uaiwersytecie wileńskim, wszedł do wojska polskiego, 
gdzie się dostażył stopnia majora. Następne lata życia poświęcił wprowadzenin 
w wykonanie ulubionej swojej myśli ukszłałcenia i umaralnienia swych wło- 
śeian. Właściciel dość znacznych dóbr ziemskich, w gubernii Mińskiej, obok 
konwikta dla dziewcząt wiejskich, dnia 25 Października 1924 r. otworzył 
szkółkę parafijalną w Radkowszczyznie dla chłopców, podzielona na dwa od- 
rchne oddziały: początkujacy i wyższy. W pierwszym miano słównie na celu, 
podług metody Pestalłozzego, wpłynąć na rozwinięcie w drobnych dzieciach 
uwagi, pamieci i sądu o rzeczach. W dragim zaprowadzono metodę Lanka- 
stra; w niej kosztem dziedzica, za nader szczupłem zrazu przyczynieniem si^ 
włościan, dzieci wiejskie, przez półrocze zimowe, pod najiroskliwsza opieką, 
spedzały czas na nauce teoretyczuej, mając w szkołe mieszkanie i opatrzona 
wszystkie potrzeby. Kurs byt dwuletni: wykładano tu: nauke religii. 
czytanie słowiańskie, rossyjskie i polskie, kaligrafiję, arytmetykę, rysunki, 
ogrodnictwo, technologiję, rolnictwo, leśnictwo, pszezolnietwo, nankę zdrowia, 
weterynaryjo, rękodzieła rolnicze i rzemieślnicze. Dla uczniów starszych też 
przedmioty w rozleglejszym zakresie, orazgeografiję, mieruictwoit.d Latem 
oddawano sie praktyce przy szkółee Inb po domach rodzicielskich. Jako zakłady 
pomocnicze urzadzone były ogrody: owocowy, lekarski, warzywny; apteka, In- 
boratoryjum i t. d. Do praktyki rolniczej sprowadzono nioskonalone narz,- 
dzia z fabryki Evansa. Duszą tego jedynego w tamtych stronach zakładu hyt 
Krominik Moniuszko.. Wszystkie swoje wysokie zdolności, całe mienie poświc= 
rit dla dobra kmiotków, których rozkołonizował, pozakładał przy każdej chacie 
ogrody owocowe, wykorzeniat pomiędzy starszemi przesądy, przestrzegał mic 
dzy nimi moralności. Pomimo tego, przy schyłku swego życia, został złamany 
brakiem współczucia ze strony spółobywateli i wzrastająca obojętnością sa- 
mychżze włościan; skutkiem czego i szkoła, klóra nie jedno z pożytkiem wypia- 
siowału pokolenie, musiała upaść ze zgonem założyciela. Umarł Moninszko 
23 Pazdziernika 1848 r. śród dotkliwych cierpień, wielbiony przez nieliczne 
grona ohdarowanych i tych, którzy sercem na wyższe wzniesieni stanowisko, 
zdolali ocenić niepospolite jego zasłagi. Zostawił rekopisma, które dotąd są 
w zachowaniu brala jego Iguacego. Moniuszko piastował z wyboru spół- 
obywateli, urząd podkomorzego powiatu Ihumeńskiegn. AL. Ka. 
Moniuszko (Kazimierz), obywatel gubernii Mińskiej, członek honorowy 
h. uniwersytetu wileńskiego, sprawował obowiązki dozorcy honorowego i wi- 
zytatora szkół w okręgu naukowym wileńskim. Umarł w r. 1836. Wydał 
z druku: Vzel ota na początek iupowszechnie prawa rzymskiego nie z krótkim 
rozbiorem nowego wydania zasad. prawa cywilnego napisanych przez Hey- 


791 Moniuszko 


nekciusza z wiadomością o życiu tego autora (Wilno, 1816 roku, w 8-ce). 
Umieszczona także w Dzienniku wileńskim na r. 1816, tom III, w którym 
drukował także bezimiennie kilka rozpraw w przedmiocie prawa. F. M. S. 
Moniuszko (Stanisław), jeden z najznakomitszych polskich kompozytorów, 
arodził się d. 5 Maja 1820 r. we wsi Ubiel (pod miasteczkiem Śmiłowiczami) 
w gnhernii Mińskiej. Pierwsze swe wychowanie, równie naukowe jak i mu- 
zyczne, zawdzięczał matce, która zamiłowana w muzyce, widząc pociąg nie- 
przeparty syna do tej sztuki, powtarzała mu śpiewy Niemcewicza i ręke spo- 
sohiła do gry fortepianowej, kierując początkami pracy mechanicznej na tym 
instrumencie. Ojciec zaś, obywatel i żołnierz, krzepił młodociany umysł opo- 
wieściami dawnych czasów, a rozmarzony niemi młody Stanisław, w zaciszu 
domowej strzechy wśród smętnego ustronia wiejskiego, barwił je świetnemi 
wyobraźni swej postaciami. Żywioł ten moralny, atmosfera którą był owiany, 
wpłynęły przeważnie na utwory przyszłe wieszcza, rozlewając na nie cień 
tęsknoty i rzewności, staroszlachecką przeplatany zamaszystością i prostotą. 
Z rąk matki, przeszedł syn szczęśliwie pod dwuletnią gruntowną naukę An- 
gusta Freyera (ob.) w Warszawie, bawiąc w tém mieście od końca r. 1837 
do 1830. Przy grze na fortepijanie, miał tu sposobność i wyższe poznać wzo- 
ry sztuki. Wróciwszy do Mińska, podczas pobieranych w tamtejszem gimna- 
zyjum nauk, kształcił sję dalej w grze od Dominika Stefanowicza, który sam 
zapalony sztuki miłośnik, zajął się nezniem z rodzicielską niemal pieczołowi- 
tością, strzegąc iskry w łonie młodzieńca dostrzeżonej, i do szlachetnych tylko 
rozbndzając ją celów. Tak przygotowany, udał się Stanisław r. 1837 do Ber- 
lina, gdzie przez lat trzy pracował nad teoryją sztuki pod troskliwym sterem 
dyrektora akademii śpiewu Rungenhagena (ob.). Po powrocie do kraju ro- 
ku 1840, Moniuszko osiadł w Wilnie, gdzie oddając się wytrwale muzyce 
przez lat kilkanaście, umiał zaszezepić szezere do tej sztuki zamiłowanie, roz= 
szerzyć i ożywić tamtejszy świat mnzykalny, a darząc go coraz to piękniej- 
szą utworów swoich wiązką, zaskarbić sobie powszechne uznanie i wdzię- 
czność. Pieśni jego rozsypały się po Litwie, a publiczność z zapałem je chwy- 
tała, znajdując w nich jakoby oddźwięk własnych uczuć, tem bardziej, gdy 
pieśni te obok świeżości pomysłu, nęciły ją prostotą i łatwością obrobienia te- 
chnicznego. W Wilnie samém znakomicie niektóre z nich wykonywał przy- 
jaciel jego Bonoldi, w koncertach już to własnych Moniuszki już innych arty- 
stów, którym on czy to radą czy współudziałem chętną zawsze niósł pomoc. 
Na dowód, jak dałece współobywatele umieli cenić i wynagradzać talent Mo- 
niuszki, może słażyć fakt, że po jednym ze swych koncertów otrzymał on list 
anonym z uprzejmą prośbą przyjęcia zawartych w nim 500 rubli sr.; był to dar 
zacnej pani Sniadeckiej (synowej Jędrzeja). Pobyt ten w Wilnie, przerwany 
był kilkokrotnemi do Warszawy i Petershurga wycieczkami. W r. 1846 
przedstawiono w teatrze warszawskim operetkę jego Loferyja; w tym takze 
czasie poznał się z Włodzimierzem Wolskim, który mu doręczył libretto Malk: 
w 2 aktach. W r. 1848 wystąpił w koncertach danych w Petersbnrgn, z kan- 
tatą mitologiczną Milda, wyjętą z Witoloraudy Kraszewskiego, i z draga: 
Viola; muzyka ta najpochlebniejszego u tamtejszych znawców doznała przyje- 
cia; zauważano w niej styl powazny i treściwy, a pełen prostoty. W Wilnie 
nie omieszkał także przedstawić, napisaną do Halki i do środków tamtejszej 
sceny miejscowej zastosowaną muzykę, która aczkolwiek z najserdeczniej- 
szem powitana współczuciem, nie mogła jednak zadowolić antora, sznkajace- 
go obszerniejszego dla swego dzieła pola, a które mu tylko scena warszawska 
nastręczyć mogła. Po długoletnich staraniach, otrzymał wreszcie wezwanie 
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dyrekcyi teatrów warszawskich do wystawienia tej opery na scenie teatru 
wielkieso. Skwapliwie zatem wziął się do jej przerobienia i rozszerzenia ram 
dzieła do czterech aktów, w ezćm mu znów Wolski dopomógł. Nareszcie 
przedstawiono Halkę w d. 1 Stycznia 1858 roku. Przedstawienie to stanowi 
cpokę w dziejach naszej muzyki dramatycznej. Przyjęta z nieopisanym za- 
palem, po dziś dzień daną była sto kilkadziesiat razy i zawsze iłumy słucha- 
czy sprowadzała. Słuszność każe wyznać, że do świetnego jej powodzenia 
przyczyniła się też nie mało gra i śpiew naszych artystów, jak panny Rivoli, 
Dobrskiego, Troszla i innych. Krytyka wprawdzie zarzucała textowi dążno- 
ści niemoralne i w ogóle z życiem przodków nie zupełnie zgodne; przecież 
zbyt to błahy w obec sztuki zarzut dla kompozytora, szukającego zawsze ry- 
sów jak najdramatyczniejszych, choćby wyjątkowych tylko. Odtąd cześć 
i awielbienie otoczyły artystę, a sława jego wybiegła po za krańce rodzinnej 
ziemi. Mieszkańcy zaś Warszawy chcąc pokrzepić zasoby materyjalne arty- 
sty i ułatwić mu podróż za granicę, w takiej liczbie zgromadzili się w Marcu 
1858 r. na koncert pod jego dany wezwaniem, że protektorka koncertu pani 
Kalergis, mogła mu dorcezyć zebraną zeń summę złp. 25,000 która go poru- 
szyła do łez wdzięczności. W Weimarze poznał się Moniuszko z Liszt'em, 
a w Paryżu z Rossini”m, Meyerbeer'em i wielą innymi, od których chlubne 
uznania odbierał dowody. W Paryżu także napisał muzykę do jednonktowej 
opery Fls, (text Bogusławskiego), która we Wrześniu 1858 r. przedstawio- 
ną została na scenie warszawskiej; jest to obrazek ludowy warszawski, zre- 
czną, choć zbyt może poważną, odziany muzyką. Wkrótce potem objął Mo- 
niuszko dyrekeyję opery teatru wielkiego w Warszawie, którą piastując po 
dziś dzień, godnie i zaszczytnie wywiązuje się wciąż z położonego w nim 
zaufania. Obok własnych utworów, daje on poznać publiczności lub wznawia 
dzieła autorów zagranicznych, jak np. Konia spiżowego Auhera, Purytanów 
Belliniego i t. d. Na początku r. 4860 przedstawił operę semi-serio rabine 
(we 3 aktach, słowa Wł. Wolskiego), która nową stronę talentn tego kompo- 
zytora okryła; z ciągłóm dawana powodzeniem, odznacza się wyborną, lekką 
i pryskającą w wielu miejscach instrumentacyją. W tymże roku ukazała się 
także na scenie, dawniej już w Wilnie napisana sielanka Jawnuła z Kniaźni-- 
na opery Cyganie przerobiona, na początku zaś r. 1861 opera Verbum nobile 
(w 1 akcie, słowa Jana Chęcińskiego), dzieło nader trafnie i udatnie obyczaje 
staro-szlacheckie malujące, a pełne dzielnej i charakterystycznej muzyki. 
W tymże samym, staroszlacheckim rodzaju, lubo daleko szerzej rozwinięta, 
jest nie przedstawiona dotąd opera ŃS/raszny dwór (we 4 akfach, słowa Che- 
cińskiego), napisane po drugiej podróży do Paryża, w ciagu czterech zimo- 
wych miesięcy r. 1862, Mnóstwo tu pierwszorzędnych piękności, doskonałą 
podniesionych instramentacyją. W ogóle, pod tym ostatnim względem wielkie 
Moniuszko uczynił postępy: dawniejsze bowiem jego utwory nie dość potoczy- 
stą, owszem, częstokroć jaskrawą i przygniecioną przez massę tonów (jak 
w Halce) miewały instramentacyję. Poczet wskazanych wyżej oper, powię— 
kszają jeszcze: hokiczana (J. Korzeniowskiego) i Faryja (Chęcińskiego) 
w tece autora w większych ustępach spoczywające, a z których wyjatki wy- 
konane były w koncercie danym dla autora w Grudniu 1860 r. Prócz tego 
ułożył on z towarzyszeniem orkiestry muzykę do Pzzadów Mickiewicza, czę- 
ści II, na orkiestrę fantiazyję Baśń zimowa. 7% utworów kościelnych napisał 
i wydał: Litanije do N. Panny Ostrobramskiej, Mszę na 3 głosy, /ntende voei 
duet na sopran i alt, Ojcze nas: na cztery głosy, wszystkie te dzieła z towa- 


796 Moninszkc 


rzyszcniem organów. Posiada w tece kilka innych mszy (Odyńca) i załobną. 
Najobfitszą atoli gałęzią działalności muzykalnej Moniuszki, która pierwsza 
szeroko imię jego rozniosła, były pieśni i Spiewy z towarzyszeniem fortepija- 
me Rozmiary ich są najrozmaitsze, począwszy od ucinkowci krótkiej pio- 
sneczki w duchu ludowym napisanej, aż do szeroko rozwiniętego śpiewu 

wkraczającego niekiedy w dziedzine dramatyczna lnb opowieściowa, nie bez 
recytatywów, chórów, i t. p. Pisane do słów znakomitych naszych wieszczów. 

mieszczą się one już to w 6 Śpizenikach domowych, wydanych w Wilnie lub: 
Warszawie, jnż w osobnych zeszytach. Cztery pierwsze śpiewniki wyszły 
od r. 1842 w Wilnie, dwa drugie w Warszawie (niektóre miały po dwa wy- 
dania); ostatni w r. 1849. Do najszerzej i z wielką miłością opracowanych 
w nich śpiewów, należą: Treny Jana Kochanowskiego i ballady Mickiewicza. 
ową poczet rozpoczyna Świtezinnka a kończą Czaty (najczęściej w kon- 
certach wykonywane). Wielce charakterystycznemi sa śpiewy z Witoloraudy 
Kraszewskiego, jak pieśni Romussy i Raudy pogrzebowe. Żywa humorysty- 

ka bije z pieśni takieh jak: Dziad i baba Kraszewskiego, Kum i knma Cze- 
czota it. p. Nader trafnie schwycony ton ludowy w pieśniach wieśniaczych 
('zeczota, sielskich Syrokomli i Witwiekiego, i w wicln pojedy nezo wydanych 
pieśniach. Inne odznaczają stę pieszczotą i lubością w njmujacą obleczoną 
szatę jak: Tryolet Zana, Prząśniczka i Słowiezek Czeczoła, Nawrócona Bro- 
dzińskiego, Znasz-li ten kraj z Goethe'go, Przy kądzieli Prneinowskicgo ifd. 
Sfowem każda niemal piosnka ma w sobie coś niepospolitego: a wspiera je 
wszystkie towarzyszenie odpowiednie, nieraz bardzo sulo przystrojone: 
i w ogóle bogactwe przygrywki, jest jedną z cech głównych myślącego tego 
kompozytora, Szósty z tych śpiew ników zawiera po większej części muzyke 
do pieśni Mickiewicza, nad któremi mianowicie góruje pieśń do Niemna. Z po- 
miedzy pieśni oddzielnie (niekidy po kiika zbiorowo) wydanych, wsponniemy 
tu tylko lirnika wioskowego (sielankę Syrokomii), Krakowiaki Wasilewskie- 
g0, Sześć pieśni do śpiewów historycznych Hnickiej, kilka pieśni Lenartowi- 
cza it. d. Prócz tych wydał Moniuszko i kilka rzeczy czysto instramental- 
nych na fortepijan jak: vilanella, walce, polki i 6 polonezów (ofiarowanych Mi - 
ładowskiemu). Enbo w wielu kompozycyjach z korzyścia używa formy i ry- 
tmu mazura, krakowiaka, dumki, ze szezeąqólnóm jednakże upodobaniem zdaje 
się on smakować w formie poloneza. W kazdej z jego oper wyborne są po~ 
lonczy, to czułe, to zamaszyste, to posuwiste; polonez z 3-go aktu Mrahiny 
stał sie popularnym. Dzieła te, jak w ogóle wszystkie pomysly texo kampo- 
zytora, cechuje prostota bynajmniej nie wyłaczajaąca namietności ni zapal. 
obok opracowania bogatego szezególów, zawsze sile i glebokość. a gdzie po- 
trzeba szumność i rabaszność im nadającego. Przymioty te skladają się na ca- 
lość udalną, skończoną, a przesiąkniete melodyją i harmoniją swojskąa, działaj: 
wybitnie na umysł i serce każdego myślącego i czuwającego czlowieka Lek- 
komyślnościa, lekceważeniem, tchnie więc ak czyjaś, by ich twórca jeździł 
po melodyję do Włoch, (ob. Biblsjofeka warsz., 1861 r. za Maj), dla tego tyl- 
ko, by ntraciwszy tam swobodę natchnienia, świeżość i oryginalność pomysłów, 

przywiózł do nas czczą choć błyskotliwą pajiłaninę tonów i niewolnicze na- 
śladownictwo, ku zadowoleniu pewnej liczby niedowarzonych dyletfantów. 
Artysta krajowy zapatrująe się na otaczającą go spoleczność i naturę, w du- 
szy swej, ze zbiorowych jej uczuć i obrazów snuje i tworzy idealy, którym 

wierny pozostać winien nod karą utraty samodzielności, a zfad i miłości w na- 

rodzie. Nie przezzkodzi ma to wcale, przyswoić sobie zalet /au2r9 narodu, 
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które jak iu, polegają jedynie na praktyczaem obeznaniu się z mochaniamem 
głosu, do czego i w domu nie braknie sposobności. Moniuszko siale obecni 
zamieszkuje w Warszawie, chwilowe tylko niekiedy do rodzinnych stron ro- 
bisc wycieczki. Szczegóły bijograliczne o nim, oprócz wzmianek w /iwożw. 
muzycznym i charakterystyki w b dlijołece warszawskiej 1861 roku, za Maj, 
zawiera kalendarz ilustrowany dia Polek na r. 1364, wyd. przez Dzwon- 
kowskiego i Tygodnik illustr. r. 18560 n. 8. 0.K 
Monk (Jerzy, książe Albemarle), poplecznik i obrońca restauracyi angiel-- 
skiej z r. 4860, urodzony r. 1608 w Potkeridge pod Torrington z dawnej ro- 
dziny hrabstwa Devon. Młodzicńcem bedac pokrzywdził szeryfie chcącego 
uwiezie ojca jego za długi, i uniknął kary przez wstąpienie do wojska, 
W r. 1625 nalezał do wyprawy hiszpuńskiej i napadu na wyspe Ré. Dzie- 
sięcioletnia słnzba w Niterłandach dopełniła nauki jego wojskowej. W wy- 
prawie Karola I przeciwko Szkotom w r. 1639 przedsięwziętej, dowodził 
w stopnin podpółkownika. Przy wybuchu powstania w Irlaudyi, udał się (am 
na czele pulku i został gubernatorem Dublinu, dopóki markiz Ormond nie zawart 
z wichrzycieleni pokoju r. 1843, aby wesprzeć króla przeciw parlamentowi. 
W czasie wojny doriowej Monk po dwakroć r. 4644 wzięty do niewoli przez 
Vairfaxa, odsiedział dwa lata w Fowrze jako stronnik królewski, i dopiero 
Wypuszczonym zoštał po złożenia przysięgi ua Covenant. Poczem objął do- 
wodztwo w północnej Irlandyi i lubo kilka miejse rojalistom wydarł, niepowo- 
dzenie jego oreża ogólne ściągnęło nań podejrzenie zdrady tak że z trudnościa 
tylko uszedł oskarżenia przed parlamentem. Po zupelnem pokonaniu rojali- 
slów, CromwcH mianował go generał-porucznikiem i dowódzcą astylleryi. 
Na tem stanowisku złożywszy wielkie usługi w bitwie pod Dunbar, otrzymał 
od Cromwella główne dowództwo wojsk w Szkocyi. W r. 1652 wrócił do 
Anglii gdzie brał udział w kommissyjach majacych przygotować zjednoczenie 
szkocyi z Anglija. W e. 1653 przydany był admirałowi Blake do wyprawy 
przeciw Hołlendrom. Pobił on na czele oddziału fotty ze 100 okrętów zlo- 
zonego równie silną Bottę admirała Tromp d. 2 Sierpiia na wysokości Nieuw= 
poort i stoczył druga bitwę na wysokości Katwijk w d. 8 Sierpuia wątpli- 
wego zwycięztwa, przy czem jednakze Tromp postradał życie. W r. 1654 
wyslal go Cromwell na gubernatora Szkocyi, itu umiał mimo największych 
przeszkód, umocnić jego władzę przeciwko Prezbyteryjanom. Stronnictwo 
rojalistów wówczas juź poczęło w nim pokladać nadzieje a Karol LI r. 4656 
w tym duchu list nawet doń napisał, który wszakże Monk odesłał da rąk sa- 
mego Cromwella. Przenikliwy protektor odpisał mu nato: „Powiedziano mi 
że w Szkocyi pod nazwiskiem Monk żyje chytry panicz chcący nam naprowa- 
dzić Stuartów; proszę was abyscie go wzięli pod areszt i do mnie przystawili.” 
Zresztą i po śmierci Cromwella, Monk trzymał stronę jego syna. Dopiero 
kiedy poił generalem Łambert(/'em despotyzm militarny wziąwszy górę za nadto 
gwałtowaie us alag się poczynał, Monk dla własnego bezpieczeństwa przyjął 
na siebie role obrońcy ucisnionej opinii publicznej. MLubiony prze: Szkotów 
i wojsko dla swej prawości i umiarkowania, przeszedł z utnością granice an- 
pielską z garstką 6,000 ludzi w d. t Stycznia 1660, a połączywszy się 
w Yorka z Fairiax em który dla Karola Il zebrał był korpus osobny, wkro- 
czył razem z nim do Londynu wd. 3 Lutego bez wydobycia miecza. W dniu 
21 batego przywrócił w parlamencie miejsca członkom prezbyteryjalnym, wy- 
guanym zeń w Gradniu 1643 r., dając przez to stronnictwa królewskiemu 
oczywistą przewasę, Poczem wszedł w uktuly z samymże Karolem H, któ- 
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rego usłużny teraz parlament już w d. 8 Maja obwołał królem. Nowy monar- 
cha, winien istotnie koronę rozumnemu generała postępowaniu, obsypał go łas- 
kami i mianował członkiem rady tajnej, szambelanem, wielkim koninszym, mi- 
strem skarbu, księciem Albemarle i gubernatorem hrabstw Deron i Middlessex. 
Monk ograniczył się jednak, na usiłowaniach umocnienia restauracyi wewnątrz 
kraju. W r. 1666 dowodził pod księciem York fiottą przeciw Iollendrom. 
boznawszy klęski od Ruytera na wysokości Dunkierki, pobił go znów na od- 
wet w d. 25 Czerwca pod North-Foreland. Zmarł? 3 Stycznia 1670, a król 
z wielką czcią kazał go pogrzebać w kościele Westminster. Ogromny po nim 
majątek odziedziczył syn jego jedynak, znany z klęski jaką doznał r, 1812 
pod Denain. 

Monma, jedność wag japońskich równająca się 1%, gramma franc. czyli 
około 0,14 łuta warsz. — Monma, moneta japońska, bedąca dziesiątą częścią 
pila, równa się około 14 groszy polskich. 

Monmouth, jedne z zaehodnich hrahstw Anglii, liczące 23%/, mil kwad. 
powierzchni, z których 20 służy rolnietwn. Przedstawia ziemię vierówną, 
pełną dzikich ustroni górzystych, powabaych dolin i urodzajnych równin, któ- 
rą przerzyna rzeka Usk a od zachodu ciągna się gałęzie pasm gorzystych księ- 
stwa Wales, dochodzących tu wysokości 1740 stóp (Sugar-Loaf), od wschodu 
zaś Uski aż do doliny rzeki Wye rowniny aż do granicy Gloucesteru. Zna- 
komila tu obok rolnietwa jest hodowla owoców, chmielu i bydła; główne je- 
dnak bogactwo stanowią kopalnie węgła kamiennego i rudy żelaznej. QOży- 
wionym jest przemysł i handel któremu dopomagają porty, rzeki, kanały i ko- 
leje żelazne. Liczba ludności powiekszyła się w latach 1801—51t z wysoko- 
ści 54,750 na 177.165 dusz. Miasto stołeczne Monmouth, 5 mil na północ 
od Bristol odległe, przy zlewie rzek Mynwye albo Mannow i Wye, w żyznej 
i dobrze uprawnej okolicy, liczy z obwodem 30,000 ludności trudniącej się 
wyrobem towarów cynowych i żelaznych i handlem z Brystolem za pośrednie 
iwem rzeki Wye. Z trzech jej mostów, odznacza się Tibsbridge nader za- 
chwycająco położony; z innych budowli kościoły Ste Marie i St Thomas, ra- 
rusz ze sklepieniem słupowćm i więzienie hrabstwa. Świadczą o minsta sta- 
rożytności szczątki murów i zwaliska warownego grodu, zbudowanego za 
czasów Wilhelma Zdobywcy, w którym się urodził Edward V, ruiny przeora- 
tu-z czasów Henryka I.—Miasto portowe Cheptow nad ujściem rzeki Wye, 
opatrzonej łukowym mostem, pod którym wezbranie wznosi się do 30—60 stóp, 
liczy wraz z obwodem 20,000 mieszkańców i słynie ruinami opactwa z cza- 
sów Stefana, część kościoła parafijalnego stanowiącemi.—0 milę ztamtąd 
w skalistej dolinie rzeki Wye leżą zwaliska kościoła i opactwa Tintern-abhey 
założonego r. 1131, do najpiekniejszych gotyckich należące ruin. —Nad rzeką 
Usk i w pobliżu hamerni żelaznych leży miasteczko Caerleon, niegdyś słynna 
stolica Bretonów, rezydencyja króla Artusa. —Tsca Silurum u Rzymian i siedzi- 
ba drugiej ich legii, później rezydencyja arcybiskupa przeniesionego następnie 
do St. David i wedle podania, miejsce spoczynku zwłok 30 bretońskich królów. 
Zalegają też to miejsce ogromne bryły kamieni, muru, piękna wieża rzymska 
i liczne starożytności. Miasto Newport liczące z obwodem 45,000 mieszkań- 
ców nad rzeką Usk w blizkości morza, ma doki, jest składem hurtownym węgli 
kamiennych, rudy żelaznej i wyrobów żelaznych, które pochodzą z dolin wio- 
dących ku Brechnoch. Rauch handlowy ożywiony tu handlem tych przedmio- 
tów, udziela sie i dalszym na tej linii osadom. I dla tego (o miasto Aberga- 
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venny nad rzeką Usk liczy z okręgiem przeszło 60,000, a miasto Pontypool 
przeszło 30,000 ludności. 

Monmouth (Jakób książę), naturalny syn Karola II, króla angielskiego, 
lub też, jak niektórzy sądzą, pułkownika Roberta Sidney i Łucyi Walters, uro- 
dził się r. 1649 w Rotierdamie. Karol III kazał mu we Erancyi nader staran- 
ne dać wychowanie w religii katolickiej i mianował go po restauracyi hrabią 
Orkney, księciem Monmouth i dowódzcą gwardyi. Walczył pod księciem 
Oranii w Niderlandach, a następnie wysłany został dla uspokojenia kraju do 
Szkocyi. OQżeniwszy się z córką znakomitej rodziny szkockiej Scotts z Buc- 
leugh, udało mu się złagodzić opór burzliwych prezbyteryjanów. Gdy mimo 
tego przyszło do krwawych zatargów przy moście Bothwell nad rzeką Clyde, 
umiał wyjednać dla wichrzycieli amnestyję u dweru. Wszelako zmuszony 
był oddać dowóztwo księciu York, bratu królewskiemu, kiórego osobę jak i da- 
Zności polityczno-kościelne nie nawidził i gdy tenże wrócił do dworu, Mon- 
mouth udał sic do Niderlandów, by przeciwnika roszezenia do tronu osłabić 
i udowodnić slabnego połączenia Łucyi Walters z Karolem IL. Lubo królo- 
wi w niesmak poszły wszystkie te asitacyje, dozwolił jednak powrotu do kra- 
ju Monmouthowi, którego dom stał się odtąd ogniskiem wszelkich spisków dą- 
żących do pozbawienia tronu księcia York. Przy odkryciu Rychouse-plol'u 
zaskarżono go nawet, jakoby nastawał na koronę i życie sames0ż Karola IL. 
Król, miłając wielce Monmoutha, choć go wygnał do Niderlandów, ale szczo- 
dra mu otworzył pomoc w pieniądzach. Tutaj po wstąpieniu na tron Jakóba IŁ, 
zebrał Monmouth niezadowolonych emigrantów i przy powszechnem w Anglii 
zniechęceniu, robił plany odzyskania z bronią w ręku swych praw do tronu. 
Kiedy towarzysz jego hr. Argyle udał się do Szkocyi, Monmouth wylądował 
d. 41 Czerwca 1685 r. w Lyme w hrabstwie Dorset z 80 ludźmi i w prokla- 
macyi oskarżył króla o otrucie Karola il i wzniecenie wielkiego pożaru w Lon- 
dynie. Na czele 3,000 protestantów, którzy natychmiast się z nim połączyli, 
udał się do Axminster, a ziamtąd do Taunton, gdzie z otwartemi przyjęto go 
rękami. Gdy hufiec jego wzrósł do 6,000 ludzi, Monmouth przybrał w d. 20 
Czerwca tytul królewski i dotarł do Bridgewuter. Jednakże parlament wy= 
słąpił przeciwko niemu, a dwór zebrał ua prędee 3,000 ludzi regularnego woj- 
ska, na czele ktorego postawił hrabiego Keversham, który zaczepił buntowni- 
ków d. 5 Lipca. Gdyby trwoźliwy i zdradziecki lord Grey dowodzący jazdą 
Monmoutha dopełnił swojej powinności, ten ostatni niewątpliwie wyszedłby 
był zwycięzko. Ale gdy z tego powodu wojska jego się rozproszyły, Mon- 
mouth, który w szybkiej ucieczce szukał ratunku, wpadłszy z koniem w rów, 
unzajutrz ze świtem pojmany i do Londynu odprowadzony został. "Tu, mimo 
że sią królowi rzucił do nóg błagając o łaskę i przebaczenie, nie został wysłu- 
chanym, tém bardziej, gdy nikogo ze spiskowych wydać nie chciał W d. 15 
Lipca 1685 r. bez processu męczono go i ścięlo w Towrze. Okrucieństwo 
dworu oburzyło lud i nastroiła opiniję publiczną do rewolucyi, jaka wkrótce 
potem wybuchła. 

Monochord, jest to narzędzie zaklęsłe z otworem w środku, długie na 1!/; 
łokcia, a na !/, łokcia szerokie, opatrzone jedną tylko strung, na któróm za po- 
mocą ruchomego podstawka i cyrkła wynajduje się intonacyję czyli odmierza 
się wysokość i niskość tonów wedle dowolnego skracania lub przedłużania 
struny. Używa go się szczególniej do doświadczeń akustycznych, mianowi- 
cie by wyrazić odległości (interwalle), których odstęp od siebie mniejszym jest 
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niż półtona, a których instramenia nasze muzyczne skutkiem ich nechaniczne= 
xo urządzenia, oddać nie są zdolne. 

Monodrama, zowie się faki dramat, w którym jedna tylko osoba wyslcpu- 
je w akeyi; wszakże akcyja ta ograniczoną jest o tyle, że tylko walkę uczuć 
i rosnące z niej checi czynu przedstawić zdolna, a ztąd podżegając do drama- 
Lyczności, jest jej istotnie pozbawioną. Dla pokrycia wewnetrznej czcześci 
takiego monodraunatu, starano się nowszemi czasy osłonić jego ubóstwo muzy- 
ką i uworzono zeń cos nakształt koncertowego melodramatu. Najdawnicj- 
szym monodramatem ma być Kassandra czyli dAlerandra przypisywana grece 
kiemu poecie Lykofrowowi z Chalkis na Rabei (na 280 lat przed Chr.), lubo 
ona o wiek cały zdaje się być młodsza. W sposób ciemny i sztaczny oddaje 
to dzieło przepowiednie Kassandry w licznych epizodach. Naśladował że 
u nas Jan Kochanowski. Ku końcowi XVHII wieku poczyniono nowe tego 
rodzaju próby; i tak: Roussean napisał F/zmałiona, a Brandes Ariadne na Na- 
405, przyczóm jednak muzyka główną odzrywała role. W najnowszych eza- 
sach forma ta zastosowaną jedynie zostala do małej liczby sztuk, nie przezna- 
czonych bynajaniej do scenicznego przedstawienia. 

Moacchrem (z greckiego: monos, sam jeden i chroma, kolor). obraz je- 
dnokolorowy, który (o rodzaj malarstwa jest ze wszystkich najdawniejszy 
j najprostszy. Ho melnocliromów używano zwykle koloru czerwonego na le 
cziynóm, albo czarnego na czerwonćm: pozostały nam z nich malowidła na wa- 
zonach i ścianach w grobach etruskich. Podania o sztuce greckiej przypisują 
pierwszy rozwój tego malarstwa Koryntczykom i Sycyjończykom. F.H.L. 

Moned (Fryderyk Joel Jan Gerard), teolog protestancki franecuzki, urodził 
się r. 1794 w Monnez, w kanlenie Vaud. nalezy do licznej rodziny szwajcar- 
skiej, której wielu członków piastowało obowiązki duchowne. Syn Jana Me- 
nod, prezydenta konsystorza reformowanego w Paryżu, wstąpił do stanu du- 
chownego r. 1818 i był pastorem w Paryżu od r. £819 do 1849. Wtedy zło- 
żywszy swój urzad. założył Kościół ewangeliczny niepodległy. Jest autorem 
Jicznych pism i kazań. Od r. 1824 wydawał Archires du Christianisme. — 
Monod (Adol), brat poprzedzającewo, urodzil się w Kopenhadze r. 1802, 
nauki teologiczne odbywał w Genewie, poświęcony na pastora r. 1824. Byt 
kapelanem przy poselstwie praskiem w Neapolu, potem pastorem kościoła re- 
formowanego w Londynie (r. 1827), był professorem teologii protestanckiej 
w Monflauban w r. 1836 do 1847, a potem pastorem kościoła reformowanego 
w Paryżn. Kaznodzieja wymowny i gorliwy obrońca swojej wiary, wydał nie 
mało pism, Cześć jego kazań (Sermons; wyszła we 4-ch tomach r. 1844. 
Zbiór ostatnich jego pism i mów nosi tytul: Adens Adolphe Alozod ń ses 
frères et a Eglise (185%). Umarł w Paryża r. 1856, (ko Mle 

Monodyja, byla to przeciągła deklamacyja poezyi u dawnych Greków, 
spiew niby zastępująca: przerodziła się ona później w psałmodyję, jak śpiew 
niektórych psalmów kościelnych, ezyli w błędne kołowanie głosu, właściwym 
nie hędące jeszcze (wedle dzisiejszych pojęć) śpiewem, ale przez recitativo 
i ozdoby na różnych roztaczane tonach, prowadzące do niego czyli do melo- 
dyi (ob.) znanej już trabadurom, minnezengeron i różnym świata lndom, choć 
wzgardzonej z początku przez uczonych kontra-punktystów i scholastyków, 
jak cos gminnego, a która w XVH dopiero stulecin do pełniejszego przyszła 
uznania, a w końcu i do zupełnego niemał panowania. 

Monofizyci (4 greckiego: monos, jeden, i fizys, natura). Tak nazywani 
są zwolennicy sekty chrześcijańskiej, która uznaje w Jezusie Chrystusie tylko 
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jednę natarę, nie zaś spółcześnie jednę naturę prawdziwie boską i jednę naturę 
orawdziwie ludzką. Bezwzględnie Ojcowie Kościoła M i III wieku, jak 
ś. Atanazy, Julijusz I papież i inni, wspominają już o jednej naturze; aie po- 
nieważ w niczem nle występowali przeciw naturze prawdziwie ludzkiej Zba- 
wiciela, ich wyrażenie było tylko na pozór monofityamem; zasada ich była ró- 
wniezż dyjofizyczną, równie jak i zasady ś. Grzegorza Nazyanzeńskiego, 
ś. Grzegorza Nysseńskiego, ś. Epifanijusza i innych Ojeów Kościoła, którzy 
stanowczo mówią o obojgu naturach. Toż samo ś. Cyrylli Alexandryjski, któ- 
ry mówi o zjednoczeniu dwojga natur w Chrystusie, rozumiejąc przez to rzeczy- 
wiste ich zjednoczenie, wbrew powierzchownemu i moralnemu ich zjednocze- 
niu, jak utrzymywał Nesforyjusz (ob.), nie zaś zlanie się ich w jednę naturę. 
S. Cyryll miał wielu uczniów, którzy mylnie tłómaczyli jego wyrażenie, a po- 
między nimi znajdował się £ułyches (ob.), prawdziwy twórca herezyi Mono- 
fzytów. Eutyches był kapłanem i archimandrytą klasztoru w blizkości Kon- 
stantynopola i występował silnie przeciw zasadom swego biskupa Nestoryju- 
sza; ale zbijając Nestoryjanizm, wpadł w przeciwną ostateczność i kiedy Ne- 
storyjusz zanadło rozłączał dwie natury w Jezusie Chrystusie, Eutyches zlał 
je razem i utworzył tylko jednę naturę. Bronił tej swojej zasady spółnie 
z Dyjoskorem Alexandryjskim, na synodzie odbytym r. 449 w Efezie, który 
nazywa historyja „„rozbojem KEfezkim.?” Eutyches i wszysey jego zwolennicy 
zostali wprawdzie potępieni jako heretycy na soborze chaleedońskim w r. 451. 
Ale wyrok iego soboru o dwojgu oddzielnych naturach w osobie Jezusa Chry- 
stusa nie położył końca sporowi. Duchowieństwo w Azyi i Egipcie upatry= 
wało w nim dążność nestoryjańską, ponieważ w ogólności było monofizychićm 
i znajdowało silne poparcie n cesarza Bazylika.  Henoficon (ob.), albo edykt 
zgody ogłoszony przez cesarza Zenona r. 482, z powodu dwuznaczności swej 
redakcyi, nie był zdolny do położenia końca sporowi; a po dłngich, częstokroć 
krwawych zatargach, Monoiizyci stanowczo odłączyli się od Kościoła prawo- 
wiernego. Niezgoda wcisnęła się także w ich szeregi i dała hasło do rozpa- 
dnięcia się na inne pomniejsze sekty. W r. 483 Akefalici oderwali się od 
Kościoła i utworzyli, mówiąc właściwie, jądro Monofifyzmu. Nowe rosterki 
powstały w jego łonie r. 549, w przedmiocie, czy ciało Chystusa jest ska- 
zilelnem lub nie. Seweryjanie, stronnicy Sewera, złożonego z biskupstwa 
antyjocheńskiego, wiążący się z Akefalitami, przypuszczali skazitelność; od- 
rzucali zaś ją Jul/janiści i Gajantści, stronnicy biskupów Julijana i Gajana. 
Pierwszych nazywano Pźkartolatrami, Corrupticołae, to jest zwolennikami 
skazitelności; drugich Apźżtkartodocełami, te jest stronnikami zasady nieska- 
zitelności. Nazywano ich także Płanłazyjastami, gdyż ciało nieskazitelne 
musiałoby być tylko pozornem. Ci ostatni znowu co do kwestyi, czy ciało 
Chrystusa jest stworzonem, podzielili się na Ahżyszełów, którzy uważali je za 
niestworzone, i na Kłystołałrów, którzy mieli je za stworzone. Seweryjante, 
zwani także Teodozyjanami, od jednego zeswych biskupów, wzięli górę i pe- 
tępili Agnoetów (ob.), sektę, która powstała pośrodku nich i odmawiała Chry- 
slusowi, o ile człowiekowi, daru wszechwiedztwa. Monofizyci rozszerzyli się 
szczegółniej w Egipcie, w Syryi i w Mezopotamii, gdzie otrzymali organiza- 
cyję hijerarchiczną od szczególnych patryjarchów, których mieli w Alexandryi 
i Antyjochii i pozakładali kościoły osobne Jakobzłów i Ormajan, gdy skład ich 
wiary ułożony został przez Syryjczyka Jakóba Baradius (Al. Barada:), zmar- 
łego koło r. 578. Do monofizyckich liczyć także należy Kościoły Abzssyńske 
i Koptów. L. R. 
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Monogamtja (z greckiego: monos, sam jeden i ganein, zaślubić), zwią- 
zek płciowy jednego męża z jedną żoną, przeciwny polygamii (ob.), a zatem 
zwyczajne małżeństwo dwojga osób. Mówimy także o monogamii niektórych 
zwierząt, a w botanice cała jedna klassa systematu Linneusza nosi nazwę mo- 
nogamów. 

Monografija (z greckiego: monos jeden i graphein, pisać), rozprawa, broszu- 
ra, albo książka, traktująca jako oddzielną całość szczegółowy przedmiot w ja- 
kowej nauce. Monografije są utworem nowszych ezasów i wielce przyczyni- 
ły się do rozwoju różnych gałęzi naukowych. 

Monogram (z greckiego: monos, jeden i gramma, pismo), jest to figura, 
(po łacinie zwana signum, po francuzku ch//fre), złożona z jednej lub kilku 
splątanych z sobą liter, albo ze znaku hieroglificznego, wyrażająca nazwisko 
i godność pewnej osoby. Monogramów takich znajdujemy ślady już w odle- 
głej starożytności, mianowicie na dawnych monetach greckich; wchodziły zaś 
coraz więcej w użycie za królów frankońskich, a bardziej jeszcze za Karola 
Wielkiego, który nadał im stosowniejszą postać. Panujący duchowni i świeccy 
przy obejmowaniu rządów dobierali sobie monogrammata na oznaczenie swych 
nazwisk, a zwyczaj ten ustał dopiero w XII wieku, gdy bieg interesów we- 
wnętrznym uległ zmianom. Nauka o monogrammach średniowiecznych nie- 
zmiernie ważną jest zatem do wyjaśniania i krytyki pomników i zabytków 
z owego czasu i stanowi oddzielną część dyplomatyki. W późniejszych cza- 
sach nazywano także monogramami wszystkie cyfry, arabeski i inne godła ma- 
larzy, rytowników i tym podobnych artystów, któremi oznaczać zwykli swo- 
je prace. Ob. dzieła Hellera, Monogrammen-Lezicon (1881) i Bruiliwa, 
Dictionnaire des Monogrammes (3 tomy, 1832—34). F. H. L. 

Monolog, dosłownie mowa do samego siebie, albo mowa jednego człowie- 
ka, tak w dramacie nazywa się różna od dyjalogu (ob.) scena, w której jedna 
osoba mówi do siebie. Monolog służy do lepszego uwydatnienia wewnętrz- 
nego charakteru osób głównie działających, oraz celniejszych motywów ich 
czynów; wszakże dobry dramatyk tam go jedynie używa, gdy za pomocą dy- 
jalogu nie byłby w stanie dopiąć tego celu. Monolog taki łączy między sobą 
sceny dyjalogiczne i wskazuje ważniejsze zmiany w wewnętrznem usposobie- 
niu osób, mogące uważać się za powody późniejszych wypadków, lub za następ- 
stwa poprzednich; w każdym zaś razie monolog zastosowany być winien do 
położenia osoby mówiącej. F. H. L 

Monolit (z greckiego: monos jeden, sam, i lifhos kamień), znaczy kamień 
pojedyńczy i rozumiemy pod tym wyrazem każdy przedmiot z jednej sztuki 
kamiennej wyrobiony. Strabon i Dioder wymienili wiele schodów i kolumn 
z kamieni pojedyńczych. Herodot wspomina o skale złożonej w Sais przed 
świątynią Minerwy; wewnątrz tej skały miałą być izba na 18 łokci długa, 12 
szeroka i 5 wysoka. Przypuszczają, że ten monolit został sprowadzony z Ele 
fantyny z rozkazu króła Amazysa; według podania, do przeniesienia użyte 3,000 
ludzi i trzy lata czasu. W Egipcie znajdujemy wiele pomników tego rodzaju, 
a wiele z nich przeniesiono do Paryża, Rzymu i innych stolic w Europie. Mo- 
nolity sięgające odległej starożytności, znajdują się w Indyjach Wschodnich 
a nawet i w Szkocyi. 

Monomanija (z greckiego: monos jeden, mania waryjacyja). Wyraz 
wprowadzony przez Esquirola do nauki o chorobach umysłu, na oznaczenie ro- 
dzaju szaleństwa, w którym przy zachowaniu w stanie normalnym innych 
władz umysłowych, powstaje w umyśłe idea niezgodna ze zdrowym rozsąd- 
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kiem, lub nieodstępujący chorego popęd do popełnienia czynu występnego łub 
przeciwnego zasadom towarzyskim. Jako gatunki monomanii wyliczają po- 
ciąg do zabójstw, kradzieży, podpalania, samobójstwa i t. p. Dodać należy, że 
dla przyjęcia monomanii we względzie naukowo lub sądowo lekarskim, konie- 
czne są oznaki wyraźne rzeczywistej choroby duszy, gdyż popędy na szkodę 
innych mogą brać swój początek z obłędu chwilowego lub namiętności, które 
w życiu potocznćm także mianem monomanii oznaczają. 

Monomotapa, upadle dziś państwo Afryki wschodniej, na wprost Mada- 
gaskaru, leżące niegdyś między 250 i 350 długości wschodniej, a 15%i 250 
szerokości południowej. Od Madagaskaru przedzielała je odnoga morska, 
zwana kanałem Mozambickim. Państwo to rozchwiało się od wieku, a dro- 
bne kraje murzyńskie, z których się składało, odzyskały dawniejszą nie- 
podłegłość. iż debit 

Monopol. Wyraz ten, używany bardzo często w języku politycznym i eko- 
nomiczńym, według swej etymologii greckiej oznacza handel wyjątkowy, od- 
bywający się na mocy przywileju. Biorąc monopol w pojęciu naakowem mo- 
że być on: albo wynikiem warunków naturalnych, albo też sztucznych, uzna- 
nych za legalne przez prawo lub władzę. Kwestyja monopolu naturalnego 
jest bardzo prosta. Jeżeli pewne kraje w skutek swego klimatu i gruntu pro- 
dukają wyjątkowe przedmioty; jeżeli osobistości obdarzone talentem przodują 
w literaturze, sztukach, naukach; jezeli przemysłowcy lub kupcy bogacą się 
zręcznością w prowadzeniu interesów lub siłą własnego kapitału, są to mo- 
nopołe które nie dają powodu do dyskusyi. Nauka nie ma nie przeciwko nim, 
uznaje je (ak dobrze jak praktyka. Nie tak się jednak mają rzeczy z mono- 
polami sztucznemi, które nie są wypływem warunków przyrodzonych, ale ukła- 
dami legalnemi i instytucyjami lJudzkiemi. Monopole mniej więcej dawne i li- 
czne, istnieją w każdym kraju cywilizowanym, pod każdą formą rządu. Pra- 
wie powszechnie monopole posiadają opiekę zastarzałego prawodawstwa, cie- 
szą się życzliwemi względami wielu ludzi u władzy, a z drugiej strony uży- 
wają małej popularności między ludem i służą za oręż jego obrońcom. 
Monopol sztuczny może byc dwojaki: albo służący wyłącznie rządowi, władzy, 
albo prywatnym. Pierwszy wynika albo ze względu na użytek publiczny 
i policyję ogólną albo też stanowiony jest i trwa w interesie fiskalnym. Mo- 
nopol prywatny jest wynikiem przyczyn bardziej złożonych i przedstawia się 
we wszystkich prawie formach. Między monopolami służącemi pośrednio lub 
bezpośrednio rządom, liczymy: bicie monety, fabrykacyję prochu, przesyłkę 
listów, fabrykacyję i sprzedaż soli a nawet monopol wódczany. Monopol bi~ 
cia pieniędzy jest przedewszystkiem użyteczny społeczeństwu, zaprowadza 
bowiem stałą stopę jednostki i chroni od fałszywej monety. Monopol też ten, 
istniejący w każdem niemal państwie, nie podpada krytyce. Toż samo może- 
my powiedzieć co do fabrykacyi prochu. Przeciwnie monopol pocztowy napa- 
stowany jest przez wielu ekonomistów, którzy pragną zastosowania do prze 
syłki listów wolnej konkurencyi, jnż to dla tego aby otrzymać lepszą i mniej 
kosztowną obsługę, juž też aby wytrącić rządowi środek kontroli pry- 
watnej korrespendencyi. Nie ulega jednak wątpliwości, iż konkurencyja 
prywatna, wcale nie daje większych rękojmi zachowywania tajemnicy listów. 
Co się zaś tyczy ułatwienia i zniżenia kosztów przesyłki korrespondencyi, to 
itak objawiłoby się ono tylko po wielkich miastach na Jinijach ożywionych, 
kiedy przeciwnie wsie i miejscowości oddalone pozbawioue byłyby obsługi. 
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Tymczasem rząd, opierając się na swym przywileju, a powodowany chęcią za- 
doścuczynienia własnym potrzebom korrespondencyi, urządzić może służbę 
pocztową po całym kraju równomierniej; może on tracić w jednych miejscach, 
zyskując w drugich, a ztąd i taksa przy konkurrencyi prywatnej różna i zmienna 
może być ujednostajnioną. Pokazuje się przeto, iż monopol pocztowy rządowy 
jest systematem tańszym, równomiernym i jednostajniejszym. Nie można tego 
powiedzieć o monopolach tabacznych, które są czysto fiskalnemi i tak we Fran- 
cyijak w Austryi znaczne przynoszą korzyści skarbowi. Nie opierą się on 
na zadnym względzie politycznym, ani też interesie służącym ogółowi i nie 
ma żadnej racyjonalnej przyczyny. Jako podatek da się on przypuścić na ró- 
wni z podatkami od przedmiotów zbytkowych. Co do tego monopolu obpinije 
ekonomistów są podzielone; jedni biorąc za zasadę wolność handlową są za 
zniesieniem, inni zaś uważają go za monopol nieszkodliwy społeczeństwu 
a pożyteczny skarbowi i nawet produkcyjny. Przeciwko jednak temu osta- 
tniemu mniemaniu walczą fakta nawet w kraju naszym zdobyte. Monopol 
tytuniowy przybrać może rozmaiie formy. W Anglii uprawa tytaniu podlega 
zakazówi, a przywóz z zagranicy obłożony bardzo wysokiemi ełami. W tych 
warunkach bandel t dalszy obieg tytunia zupełnie wolne; we F'rancyi przeci- 
wnie, uprawa fytuniu nie podlega żadnemu ścieśnieniu, lecz rząd waruje sobie 
kupno produktu krajowego i zagranicznego, produkcyją a nareszcie i sprzedaż 
konsumentom. Jeżeli sądzić będziemy po cenie i jakości produktu, podwójny 
monopoliczny systemat francuzki najwięcej zapewnia horzyści i publiczności 
i rządowi. W Połsce monopol tytuniowy istniał w tejże samej formie, aż do 
Sierpnia 1860 r. Uprawiająacy tytuń dekłaracyjami obowiązywać się musieli 
do sprzedaży rządowi a raczej dzierżawcy czyli administratorowi monopolu, 
zbiór całkowity. Po przerobieniu w fabrykach rządowych sprzedaż odbywała 
się wyłącznie przez administratora i tunocowanych od niego dystrybutorów. 
Sprowadzanie cygar i tytuniu z zagranicy dozwolone było tylko za licencyjami 
komissyi skarbu. W r. 1860 system ten uległ zmianie i poprawie. Uprawę 
tytuniu i fabrykacyję uczyniono znpełnie swobodne, co też natychmiast odbiło 
się w produkcyi: 
W r. 1357 sprzatnięto w kraju liści pudów 32,9333/, 


„ 1858 = z „51,942 
„ 1859 5 x w 45,681 
„ 1860 $ h w o 74,347. 


A jeżeli produkcyja w ostatnim roku (nie monopolicznym) nie wzrosła, zna- 
czniej to przypisać należy obawie uprawiających, czy fabryki zechcą przera- 
biać liść krajowy. Do pięciu fabryk odstąpionych przez rząd dawnemu admi- 
nistratorowi przybyło 4 nowe. Sprowadzanie liści z Rossyi i z zagranicy zo- 
stało dozw olonćm, lecz tylko obłożone podatkiem konsumcyjnym. I tu w liczbach 
widzimy odbicie. W ostatnim roku monopolicznym 1855, sprowadzono z Ros- 
syi lisci 4,754,424 fun., tabaki 10,000 fun., tytuniu 18,065 fun. Z zagranicy 
liści 282,796 funtów, tabaki 756 fun. i cygar sztuk 1,080,064. W pierw- 
szym roku swobodnym 18*%,, sprowadzono z Rossyi liści 1,081,5701/,, taba- 
ki i tytuniu 19,6073/, fun., cygar sztuk 30,525, papierosów 455,600 sztuk. 
Z zagranicy liści: 399,193 fun., tabaki 4,032'/, fun., tytuniu 141 funtów, 
cygar 2,041,800 sztuk, papierosów 4,150 sztuk. Na sprzedaż zupełnie wol- 
ną nałożono podatek banderolowy. Tym sposobem ułatwiono handel i dozwo- 
lono rozwijać się konsumcyi która też wzrosła, a mianowicie: 
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Zużyte w roku 1859/,, =4 m BE 
a) krajowych: tytuniu . . . 3,353,829 fun. — 3,480,892 fun. 
tabaki . . . . 468,740 fun. — 459,081 fun. 


cygar . . . 11,447,561 szt. — 12,104,830 szt. 
papierosów 4,442,759 szt. — 20,357,260 szt. 


b) zagranicz.: tytuniuitabaki 25,443 fun. — 14,073 fun. 
cygar . . . 1,448,391 szt. — 1.612,620 szt. 
papierosów — 362,100 szi. 


Wartość konsumeyi tabacznej w 18%, r. wynosiła 1,900,000 rsr., to jest na 
głowę mieszkańca królestwa królestwa 381/, kop., w czćm opłaty banderolo- 
wej 17!/ kop. Skorzystał na tém i skarb, skoro bowiem w roku 1859/,, sum- 
ma dzierżawy wynosiła 425,250 rsr., opłata banderolowa w 18 *©"/,, roku dała 
691.137'/ą rsr. Co się tyczy monopolu solnego jest on w niektórych pań- 
stwach wynikiem tak nazwanych regał/j (ob.), które są także pewnym tylko 
rodzajem monopolów, i między innemi szybkiego skasowania wymagają. Mo- 
nopol solny posługujący rządowi królestwa, ten ma właściwie początek: Rząd 
zakupuje wszystką sól do swoich: magazynów, tak produkowaną w kraju 
(w Ciechocinku), jak i za granicą do własnych składów dla odprzedaży mniej- 
szym dystrybutorom. Monopol fabrykacyi i rozprzedaży kart jest mało zna- 
czny, a toż samo i loteryjny, który pod innym względem na dyskusyje zasłu- 
guje. Nareszcie monopol wódczany istniał do 1860 r. w Rossyi i podlegał 
dzierzawom cząstkowym czyli tak zwanym odkupom. Obecnie zastąpionym 
on został podwójnym podatkiem konsumcyjnym. Pierwszym stopniem monopo- 
lu przyznanego prywatnym, są urzędy i obowiązki kupne lub mianowane wy- 
łącznie. Professyje adwokatów i obrońców przy radzie stanu, sądach kassa- 
cyjnych, we Francyi a w części i u nas, notaryjuszów, agentów wymiany, 
pośredników cte., nie mogą być sprawowane jak tylko przez ograniczoną licz- 
bę. Toż samo można powiedzieć o zajęciach i wszystkich professyjach 
uprzywilejowanych jak piekarzach, rzeźnikach, aptekarzach a nawet i o mo- 
nopołu teatralnym. Z punktu widzenia zasad monopol to bezużyteczny 
a w praktyce szkodliwy. Wolność zajęć i handlu coraz bardziej stają 
się podstawą prawodawstwa i przepisów w tym względzie. Traktaty han- 
dlowe z jakich korzysta Anglija, a któremu to ruchowi na kontynencie 
nowego bodźca dodaje dziś Francyja, wypiera dawne monopole kupieckie 
i uprzywiłejowanych kompanij. è W tym względzie Polska zawsze była 
wolną, odrzucając wszelkie tego rodzaju propozycyje nawet korzystne dla 
skarbu państwa. Tak projekt Fugarów, kupeów gdańskich, w celu monopoli- 
cznego zakupowania wszystkiego ołowiu i miedzi z Polski, przez Stefana Bato- 
rego odrzucony został, a nie lepszy los spotkał projekt monopolu handlowego 
na wosk, miody, popioły z Polski, temuż monarsze przedstawiane; opierał on się 
ze względu na szkodę jaką wyrządzają krajowi. Monopole rzemiosł wypły- 
wające z ustaw cechowych długo utrzymywały swą siłe, a najdłużej system 
ten pokutował jako monopol rzeźniczy i piekarski. U nas zniesiono je w 1861 
roku, dozwalając za opłatą patentu kazdemu zajmowania sie temi rzemiosłami. 
We Francyi zniesione monopol rzeżników i piekarzy dopiero w 1863 r., a mo- 
nopol teatrów w 1864 r. Porobiwszy takie wyłomy w systematach dotych- 
czas panujących monopolieznych, opozycyja przeciw nim ciągle wzrasta silnie 
zaczepiając jeszcze istniejące. Na porządku dziennym pierwsze miejsce zaj- 
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muje kwestyja monopolu bankowego i znajduje się nie mało ekonomistów, 
przemysłowców i kupców głoszących zasady wolności bankowej, W tej je- 
dnak kwestyi obecnie, należy podzielić pogląd nieco odmienny najgłębszych 
myślicieli. Ograniczenie, które jest monopolem służącym bankowi państwa, 
wydawania pieniędzy papierowych (bicia biletów), uważać można za część 
tego prawa, jakie służy państwu do bicia monety. Jest ono koniecznóm dla 
kredytu tak prywatnego jak publicznego, gwarantuje powszechny obieg bile- 
tów, jak zabezpiecza wartość rzeczywistą monety metalicznej. Doświadcze- 
nie przekonało, iż systemat ten daje się godzić z wielkićm rozwinięciem handlu 
i przemysłu. Nie zawadzi jednak wspomnieć, iż monopol ten potrzebuje isto- 
tnie reform i w tym względzie kwestyja uważana być może za otwartą. Pra- 
wodawstwo dotyczące patentów czyli listów przyznania wynalazków, wszę= 
dzie niemal jeszcze utrzymujące się, jest także silnie przejęte duchem monopo- 
licznym. Prawda, przywilej jest w tym razie uświęceniem prawa własności, 
i możnaby to raczej uwazać za zaszczyt prawodawstwu, iż może zabezpieczyć 
posiadanie wynalazku tak dobrze jak posiadanie domu i gruntu. Monopol cza- 
sowy, jaki tworzy patent i prawo ciągnienia korzyści przywiązane do niego 
jest zachętą i wynagrodzeniem dla wynalazcy. Monopol ten jest ściśle pra- 
wny. Mimo to jednak i przeciw niemu powstają z zasad ekonomicznych. 
Krytyka opiera się głównie na ocenieniu interesu samych wynalazców, którzy 
często nie odnoszą korzyści przez prawo im zawarowanych. Łatwość naśla- 
dowania wynalazku, trudności i wielkie koszta prawnego poszukiwania w tym 
razie, są przeszkodą utrudniającą korzystanie z patentu, lub nawet bywają 
przyczyną ruiny dla posiadaczy takowych. Ta opinija upowszechnia się coraz 
więcej między biorącemi listy przyznania, i dla tego też prawodawstwa bre- 
wetowe, przy wprowadzeniu czynników więcej liheralnych, wymasa lepszego 
określenia, Nakoniec pod monopol podciągnąć można wielkie przedsiębior- 
stwa transportowe, jak kolei żelaznych, kanałów, kopalń i t. d., które wymaga- 
ją wyłącznych koncessyj państwa.  Ekspłoatacyja tych koncessyj jest rzeczy- 
wiście monopolem, lecz uważać należy, iż monopol ten otrzymuje się zwykle 
drogą wolnej kunkurencyi. Z drugiej strony przedsiębiorstwa te są zakłada- 
ne zwykle na akcyje, które spoczywają lub krążą po najrozmaitszych rękach. 
Tego rodzaju przesiębiorstwa monopoliczne istnieją na całym świecie a sama 
natura ich zbiorowa zabezpiecza je od wyzyskiwania, dodamy, jeżeli kompa- 
nija składa się z krajowców. Zresztą bez tego monopolu, koleje nie byłyby 
budowane, kanaty kopane, koleje otwarte. Akt nadania można także uważać 
jako kontrakt między dwiema wolnemi stronami, gdzie rząd przedstawia interes 
publiczny a koncessyjonowani interes kapitału. Oto jak się przedstawia obe- 
enie kwestyja monopolów, tak ze stanowiska nauki i interesu ogólnego, jak 
i odnośnie do naszych spraw krajowych. A. Wist. 
Monołeizm (z greckiego: IONOS, jeden, i teos, Bóg), jednobóstwo, czyli 
cześć oddawana jedynemu Bogu, wiara w jedynego Boga. Przeciwnym jest 
monoteizmowi połyłećzm, czyli wielobóstw. Wszakże i w narodach uznają- 
cych wielość bogów, znajdowali się mędrey, którzy wierzyli tylko w jedyne- 
go boga, jak Psammon u Egipeyjan, Sokrates i Platon u Greków.  Monoteizm 
przyjmują Żydzi, Mahometanie i Chrześcijanie. L. R. 
Monotelici (z greckiego monos, jeden, telema, wola); jest to sekta chrze- 
ścijańska, mająca wiele podobieństwa z Monofizytami (ob.), która uznawała 
wprawdzie w Jezusie Chrystusie dwoistą naturę, ale utrzymywała, ze istnieje 
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w nim tylko jedność woli i czynu, źe jego wolę ludzką pochłonęła w sobie zu- 
pełnie woła boska. Ta sekta i spory jakie wywołała ona w Kościele, wzięły 
początek z usiłowań cesarza Heraklijusza, który r. 633, za radą biskupów 
Cyrusa alexandryjskiego i Sergijusza konstantynopołskiego, chciał pojednać 
Monofizytów z Kościołem prawowiernym, za pomocą formuły, że Jezus Chry- 
stus dokonywał swych czynów działaniem zarazem boskióm i ludzkiem. So- 
fronijusz, biskup jerozolimski i inni żywo powstałi przeciw tej formule; ztąd 
walka, której uspokoić nie zdołały, ani edykt cesarski wydany r. 638 pod ty- 
tułem Ehthezys, ani żypos r. 648 cesarza Konstancyjusza H. Dopiero szósty 
sobór powszechny, odbyty r. 680 w Konstantynopolu, zdołał zapewnić prze- 
wagę dogmatowi o istnieniu w Jezusie Chrystusie dwojakiej woli i dwojakie= 
go sposobu działania, bez antagonizmu i zmięszania się: powagę tę zachwiał 
przez czas niejaki cesarz monotelicki Filippikns Bardanes. Szczątki monote- 
lizmu przetrwały pomiędzy Maronitami w górach Libanu. LB 

Monotijonowe kwasy, ob. Siarka i jej kwasy. 

Monotonija czyli Jednostajność, Jednotońnność, zowie się brak akcentacyi 
i modulacyi w głosie ludzkim, tak w mowie jako i w śpiewie. W sztuce pla- 
stycznej i malarstwie oznacza się tem mianem pewną, powtarzającą się i nu- 
żącą oko jednokształiność, jednobarwność w manierze wynikającą, już to ze 
sposobu traktowania przedmiotu, już leżącą w jego wyborze i przedstawieniu, 
w ogóle brak urozmaicenia i życia. Wyrażenie to przenośnie używane także 
hywa do scen natury, np. okolic pewnych, stepów. morza i t. p. 

Monrad (Ditler Gothard), mąż stanu i uczony duński, urodzony 4814 r. 
w Kopenhadze, syn Norwegczyka, który po zawarciu pokoju w Kiel, do oj- 
czyzny swojej powrócił i tamże objął urzad publiczny. Młody Monrad jednak- 
że pozostał w Danii, a zostawszy w r. 1838 magistrem Teologii, przez lat 6 
w stolicy zajmował sie pracami literackiemi. W r. 1846 mianowany był pa= 
storem w Vester-Ulslew, w dyjecezyi Łanland, której we dwa lata później z0- 
stał biskupem. Pod względem politycznym Monrad, wespół z Orlą Lehmann, 
należał do przewódzców stronnictwa Eider-Duńczyków; w Marcu 1848 został 
też minstrem wyznań i razem z Tscherning'em był duszą tego gabinetu. Wy- 
stąpiwszy z rządu w Listopadzie tegoż roku, stale jednak zasiadał na sejmach, 
gdzie gorliwym był obrońcą swobód konstytucyjnych. Kiedy po rozpoczęciu 
w ostatnich dniach 1863 r. kroków nieprzyjacielskich Austryi i Prus przeciw 
Danii, ówczesne ministeryjam Hall'a usunęło się, Monrad został prezesem no- 
wego gabinetu i pozostał na tej posadzie do wzięcia wyspy Alsen, które spo- 
wodowało konferencyje pokojowe w Wiedniu. Jako publicysta Monrad zna- 
ny jest z broszury O or ganizacyi szkół w kilku wielkich miastach protestanc 
kich (Kopenhaga, 1844) i z czasopismu, p. b.: Flyvende politiske Blade (Ló- 
žne ćwiartki polityczne; 1839—42). F. H. L. 

Monro, nazwisko wielu słynnych anatomów i chirurgów angielskich. — 
Monro (Alexander), urodził się w Londynie 1697 r., nauk słuchał w Hdyn- 
burgu i Londynie pod Chefelden'em, w Paryzu zaś i Lipsku pod Boerhaave'm. 
Po powrocie do kraja swego w r. 1719, rozpoczął w Edynburgu odczyty 
o anatomii i chirurgii i w r. 1721 został tamże professorem tych nauk. Wy- 
jednał założenie przy uniwersytecie domu dla chorych, w którym klinikę pro~ 
wadził. W r. 1759 odstąpił professurę młodszemu synowi swemu, poprzesta- 
jąc sam na klinice. Umarł 1767 r. Z pism jego zasługują na wymienienie: 
Anatomy of human bones and nerves (Londyn, 4726) i Essay on compara- 
ve anatomy (Londyn, 1741 roku), dzieło bez jego udziału ułożone podług 
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odczytów. Jako sekretarz towarzystwa lekarskiego w Edynburgu, redago- 
wał pismo: Medical essays and observations (6 tomów; Edynburg, 1732), za- 
wierające wiele jego własnych rozpraw szacownych. Zbiór wszystkich dzieł 
jego ogłosił syn starszy w Edynburgu 178t r.; wydanie drugie 1784 r. — 
Monro (Donald), syn poprzedzającego, urodzony w Edynburgu 1729 roku, 
w służbie wojskowej doszedł do stopnia nadlekarza polowego, umarł 1802 r. 
Oprócz wydania dzieł ojca, dał się poznać z pism następujących: On the dropsy 
and its different species (Londyn, 1755); Account of the diseases in the Bri- 
tish military hospitals in Germany from 1761 to 1763 (Londyn, 1764); On 
the mineral waters (2 tomy; Londyn, 1770); On the means of preserving the 
health of soldiers and of conducting military hospitais (2 tamy; Edynburg, 
1780); Medical and pharmaceutical chymistry and materia medica (4 tomy; 
Londyn, 4788). — Monro (Alexander), brat młodszy poprzedzającego, uro- 
dził sie w Edynburgu 1732 r., w r. 1759 objął po ojcu katedrę anatomii i chi- 
rurgii, umarł 1817 r. W anatomii nie ustepujący ojcu swemu, zostawił dzie- 
ła główniejsze następujące: Observations on the structure and functions of 
the nervous system (Edynburg, 1783); Structure and physiology of fishes 
explained and compared with those of man and other animals (Edynburg, 
1785); Description of all the bursae mucosae of the human body (Londyn, 
1788). — Monro (Alexander), syn poprzedzającego, urodzit się w Edynbur- 
gu 1760 r., w r. 1797 otrzymał stopień doktora medycyny i był tamże profes- 
sorem anatomii i chirurgii; literaturę medyczną wzbogacił następującemi dzie- 
łami: Observations on crural hernia (Edynburg, 1803); The morbid anato- 
my of the human gullet stomach and intestines (Edynburg, 1811); Outlines 
of the anatomy of the human body in its soundstate (3 tomy; Londyn, 1813); 
Observations on the different kinds of small-poc (Edynburg, 1818); £le- 
ments of the anatomy of the human body in its sound state (2 tomy; Edyn- 
burg, 1825); The anatomy of the pelvis of the małe (wydanie drugie; Edyn- 
burg, 1827); The morbid anatomy of the brain (Londyn, 1827). 

Monroe (Jakób), prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki (od 1817 do 
1825 r.), urodzony 28 Kwietnia 1758 w hrabstwie Westmoreland w Wirginii, 
uczył się prawa, gdy wojna o niepodległość powołała go pod sztandary ojczy- 
ste. Odznaczywszy się w boju, doszedł stopnia pnłkownika; w r. 1778 po- 
wrócił jednak do swych zajęć naukowych. W r. 1782 został członkiem zgro- 
madzenia prawodawczego, r. 1783 kongressu Wirginii, a r. 4290 kongresu 
narodowego; w r. 1794 wysłany na ambasadora do Francyi. Odwołany 
w r. 1796 przez prezydenta Washingtona, postępowanie swe usprawiedliwił 
ogłoszeniem dyplomatycznej swej korrespondencyi. Poczóm mianowany 
1799—1802 gubernatorem Wirginii. W r. 1803 wysłany powtórnie do Pa- 
ryża dla zamknięcia układów względem odstąpienia Luizyjany, odebrał także 
polecenia poselskie do Londynu i 1804 r. da Madrytu. Wrócił 1808 roku do 
Ameryki z widokami na prezydenturę po odejściu Jeffersona; zaniechawszy 
jednak starań o to, został w r. 1810 gubernatorem Wirginii a r. 1811 sekre- 
tarzem stanu za rządów Madisona. Objął nadto zaniedbane ministerstwo woj- 
ny, usiłująe kraj postawić w jak najlepszym stanie obrony. Po zdobyciu 
Washingtonu przez Anglików w r. 1814, otrzymał dowództwo nad całą siłą 
zbrojną. Po zawarciu pokoju oddał się znów czynnościom sekretarza stanu, 
dopóki*w roku 1817 nie został prezydentem. Jednogłośnie wybór ten po- 
wtórzono w r. 1821. W jaki sposób wzrastały siły państwa pod jego rządem, 
otwarcie i z godnością wyłuszczają to mistrzowsko skreślone sprawozdania 
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jego do kongressu. Posunął on naprzód marynarkę i rząd wewnątrz umocnił. 
Za jego rządu nabyto Florydę, uznano niepodległość osad hiszpańskich i por- 
tugalskich, i powzięto postanowienie niedopuszczania mięszania się mocarstw 
europejskich w sprawy południowo-amerykańskie (tak zwana doktryna Mon- 
roegoj. Przyłożył się jak najmocniej do zniesienia handlu niewolnikami 
i ułatwiał wzajemność stosunków handlowych ze wszystkiemi narodami na 
podstawie zohopólnej słuszności. Przy złożeniu swej godności prezydenta, 
połączył się z Jefferson'em i Madison'em celem założenia uniwersytetu w Wir- 
ginii. Prezydował w zgromadzeniu prawodawczem tego stanu i był sędzią 
pokoja w swej osadzie rodzinnej. Zmarł podobnie jak Adams i Jefferson 
w dniu ogłoszenia niepodległości amerykańskiej 4 Lipca 1831 r. w Nowym 
Yorku. Pełen silnego, przedsiębiorczego ducha, Monroe posiadał wolę dzia- 
łania i w czyn ją zaraz oblekał. Jako prezydent i obywatel był prosty, przy- 
stępny, otwarty, prawy; jako demokrata rzetelny i niezłomny. Powszechnym 
cieszył się szacunkiem i gdy po złożeniu prezydentury w dość przykrem zo- 
stawał położeniu materyjalnem, by zaspokoić różne pretensyje z czasów jego 
urzędowania pozostałe, kongres dobrowolnemi koncessyjami uchwalił prędkie 
onych załatwienie. 

Mons, po lamandzku Bergen, mocno obwarowana stolica prowineyi Hen- 
negowii w Belgii, na wzgórzu nad rzeką Trouille, liczy 25,000 mieszkańców. 
Najznakomitszym budynkiem jest tu kościół ś, Waltrady (cathédrale de Sainte- 
Wandru) zbudowany r. 1460—1589, budowa mistrzowska, mianowicie pod 
względem zdobności i śmiałości wnętrza. Dawny zamek służy dziś za dom 
obłąkanych; na wieży jego (beffroi) znajduje się karylłon. Ratusz jest gma- 
chem z XV wieku, ciężkim i ściśniętym. Miasto ma bursę, trybunał handlo- 
wy, gimnazyjum, szkołę sztuki, biblijotekę i towarzystwo naukowe. Fabryki 
bawełny, handel zhożem i węglami kamiennemi. Kanał de Conde łączy mia- 
sto ze Skaldą a kolej żelazna z Bruxellą, Valenciennes, Charleroi, Namur 
i Tournay. W okolicy obfite kopalnie węgla kamiennego, których wyzysk od 
r. 1834—51 podniósł sie o 84 procentu, i lomy krzemienia. —Początek winno 
miasto Cezarowi, który tu obozowisko przeciwko Gallom założył. W r. 1572 
zdobył je z Francuzami Ludwik, książę Nassau, ale odebrali je wkrótce Hi- 
szpanie pod Fryderykiem z Toledo i utrzymali przeciwko siłom Coligny'ego 
i księcia Oranii, niszcząc na długo handel i rzemiosła. W r. 169£ wziął je 
Vauban przez zdradę, lecz po pokoju w Ryswik r. 1697 zwrócono je Hiszpa- 
nom. W r. 4701 powtórnie zdobyte przez Francuzów, dostało się r. 1713 
Hollendrom a 1714 roku Austryjakom. Na nowo przez Francuzów wzięte 
r. 1746, oddane zostało Austryjakom 1748 r. Republikanie francuzcy zdo- 
bywszy je r. 1792 zniszczyli fortyfikacyje, które przywrócono w r. 1818 za 
kontrybucyję francuzką i angielskie subsidyja. W r. 1852 wystawiono tu 
pomnik hronzowy kompozytorowi Orłando di Lasso (właściwie Roland de 
Lattre) dłuta B. Frison'a. 

Mons pietatis. Były to zakłady religijne, z których ubogim pożyczano 
pieniędzy na zastawy. Zwano je po polsku „„Komorą potrzebnych.” Powstały 
w XV wieku we Włoszech: papież Paweł II chwalił je, a polecił pobożnym 
sobor lateraneński w r. 1512. Na początku XVI wieku, widzimy je w Polsce. 
Komory potrzebnych, były w Krakowie, Warszawie i Wilnie. Opłaty brały 
bardzo drobne, nie jako procenta, ale jako wynagrodzenie dla osób, które 
około tego chodziły. W Wilnie żadnych opłat nie przyjmowano, nad wartość 
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samą zastawną, a zajęcie w tem, czyli administracyję, wybrane osoby darmo 
spełniały (ob. M. Śmigleckiego dzieło: o Lichwie, Kraków, 1607). K. Wł. W. 

Monsienr, w liczbie mnogiej messieurs, wyraz francuzki, grzeczna prze- 
mowa do mężczyzn, złożona z zaimka mon, mój i sřeur, pan. Dawniej we 
Francyi starszy brat królewski, jeżeli o nim mówiono, nosił tytuł monsieur; 
jeżeli zaś mówiono do niego, nazywano go monseigneur, który to ostatni wy- 
raz dziś jeszcze używa się przy przemawianiu do książąt krwi królewskiej 
i innych, równie jak do biskupów. KAD: 

Monsigny (Piotr Alexander), ulabiony swego czasu kompozytor i twórca 
komicznej opery francuzkiej, urodził się r. 1729 w Fauqnemberg w Artois 
i piastował małą posadę w Paryżu, gdy nagłe przedstawienie Porgolesi'ego 
Serva padrona, któremu się przysłuchywał, obudziło w nim myśl, poświęcenia 
się muzyce tego rodzaju. Odtąd kształcić się począł w kompozycyi pod Gian- 
notim, który mu przy ukończeniu nauki, złożył operę Les aveuz indiscrets, 
przedstawioną w 3 latą później r. 1759 na teatrze, w przeróbce. Powodzenie 
jakiego doznała, skłoniło go do napisania oper: Łe maitre en droit (1760); le 
Deserteur i le Cadi dupe (4761). Pełną wdzięku operą On ne s'avise jamais 
de tout, dopełnił on rewolucyi muzykalnej na Tżeńćre de la foire, który od 
r. 1768 przybrał tytuł opery włoskiej. W d. 22 Września 4798 r. wraz 
z Cherubini'm, Lesuer'em i Martinem publicznie wygłoszonym został jako 
zasłużony kompozytor Francyi, najprzód przez dyrektoryjat, później przez he- 
roldów. Otrzymał zarazem dożywotnią płacę. Po śmierci Piecini'ege obrano 
go w r. 1800 dyrektorem konserwatoryjum, a w r. 1813 członkiem instytutu. 
Zmarł d. 15 Stycznia 1817 w Paryżu. Oprócz wymienionych, należą do naj- 
znakomitszych jego dzieł, opery: Le roi ef le fermier (1762); Rose et Colas 
(1764); Aline reine de Golconde (1766): Cfsłe sonnanie (1768); le Faucon 
(1771); la Delle Arsene (1775); le Rendez-vous (1776); Felix ox lenfant 
trouve (1777). 

Monstrancyja (po łacinie: Tabernaculum, Ostensorium, hierotheca), jest 
to święte naczynie służące w kościele do wystawienia Najświętszego Sakra- 
mentu i noszenia go w processyjach. Monstrancyja zowie się po franeuzku 0s- 
tensożre, od słowa łacińskiego ostendere, okazywać. Nazywają także ją „słoń- 
cem,” soleil, z powodu promieni ją otaczających, które ją czynią dość podobną 
do gwiazdy dziennej, jak ona przedstawia się oczom naszym; „tabernaculum 
przenośnćm,” łabernacułum portatiłe, ponieważ jest ruchomą i bywa noszona 
w czasie procezsyi; „kulą? sphaera, ponieważ niegdyś dawano jej kształt ku- 
listy; „wieżą,” żur7ris, ponieważ także dawano jej kształt wieżyczki i tak wy- 
obrażają monstrancyję, którą ś. Klara kazała wynieść do bram swego klaszto- 
ru, obleganego przez Saracenów. Już wdzierali się oni na mury, gdy nagłym 
strachem przejęci, uciekać zaczęli. W początkach monstrancyja, zwana także 
remonstranlia, była małą puszką, na niskiej nóżce, otoczoną promieniami i ma- 
jącą krzyż na wierzchu. Wkładano hostyję świętą, w środek tej puszki, i tak 
wystawiono ją ku uczezeniu czyli adoracyi wiernych. Niedługo potem za- 
częto dawać monstrancyi kształt wyższy, a nadewszystko od stu lat przybrała 
ona wielkie rozmiary i okazałość nadzwyczajną. „„Księżyc” w monstrancyi, 
łunuła, który znajduje się w środku promieni i przeznaczony jest na przyjęcie 
hostyi świętej, powinien być złoty, albo srebrny pozłacany; sama zaś mon- 
strancyja może być z materyjału mniej kosztownego, naprzykład z bronzu po- 
złącanego lub posrebrzanego. Wystawienie Najświętszego Sakramentu od- 
bywało się dawniej bardzo rzadko. Przed XIII wiekiem nie używano mon- 
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strancyi. Na soborże kolońskim r. 15538, postanowiono, że ma być wystawio- 
ny Najświętszy Sakrament tylko na Boże Ciało i przez oktawę tego święta; 
później Kościół pozwolił, izby Najświętszy Sakrament byl wystawiony ku ucze 
czeniu, czyli adoracyi wiernych, w czasie większej części świąt uroczystych 
i aby często udzielano błogosławieństwo monstrancyją. Poświęcanie mon- 
strancyi służy biskupowi. Ale może on według prawa kanonicznego upowa- 
żnić do tego kapłana, równie jak do wszystkich poświęceń, nie wymagających 
namaszczenia świętem chryzmem. L R. 
Montagu (Maryja Pierrepont, lady Wortley), słynna z pism swych i sta- 
rań o upowszechnienie szczepienia ospy Angielka, była córką księcia Kvelyn'a 
Pierrepont of Kingston, i ur. 1690 r. w Thoresty, w hrabstwie Nottingham. 
Piękna i umys.owo wykształcona, poślabiła r. 1712 Edwarda Wortley Monta- 
gu i udała się z nim r. 4746 jako posłem przy Porcie ottomańskiej w podróż 
do Konstantynopolu. Tu wyuczyła się języka tureckiego i otrzymała od suł- 
tana Achmeda pozwolenie zwiedzenia Haremu, gdzie zawiązała stosunki przy- 
jaźni z Faiimą, sułtauką walidą (matką). Zażyłość z sułtanem dała powód do 
płotek uwłaczających jej dobrej sławie, lecz zapewne bezzasadnych. W oko- 
licach Stambulu poznała (akże szczepionie ospy, oddawna juź u Turków 
w użyciu będące, a doświadczywszy pomyślnych jego skutków na własnym 
synu, zaprowadziła je później w Anglii, nie bez oporu lekarzy i ludności. 
W r. 1719 po odwołaniu męża jej z poselstwa, opłyneła z nim brzegi morza 
Śródziemnego i przez Włochy i Francyję powróciła do Londynu. Tu otoczy- 
ła się kółkiem najznakomitszych autorów, jak Addison, Steele, Young i Pope. 
Ostatni poróżniwszy się z nią, obrażony, pomścił się w gwałtownych na nią 
rzuconych satyrach. Okoliczność ta, jak niemniej porażka wigów i niezgody 
z małżonkiem, skłoniły ją do podróży do Włoch, gdzie lat 22 przebyła oddając 
się naukom i zatruduieniom wiejskim. Dopiero w r. 1761 po Smierci męża, 
wróciła do Anglii i tu zmarła d. 24 Sierpnia 1762 r. Pozostawiła w rękopi- 
śmie ułamki poetyczne i opis swej podróży do Franeyi w listach, które prze- 
znaczywszy do druku, hollenderskiemu powierzyła duchownemu. Po niedo- 
kładnych i samowolnych dwóch wydąniach, t. j. Bechet'a (Londyn, 1763, 3 to- 
my) i Cleveland'a (4 tomy, 1767), ukazało się trzecie rzetelne i dokładne, za 
staraniem jej zięcia hrabiego Bute dokonane, p. t.: The letters and other works 
of the lady Mary Worsley Montagu (6 tomów, Londyn, 1803; po franc., Pa- 
ryż, 1804). Wharnclife ogłosił czwarte wydanie (3 tomy, Londyn, 1837). 
Jako poetka, nie ma ona znaczenia; natomiast listy, pełne są krewkości, męzkie- 
go ducha, śmiałych rzutów i dzielnym pisane stylem. Charakter jej skłaniał 
się ku niepokojowi, satyrze i dziwactwu. — Montaga (Edward Wortley), 
syn poprzedzającej, ur. 1715, dziwak i awanturnik, zupełnie wychowaniem 
swej matki zepsuty. Dzieckiem jeszcze wymykał się z domu rodzicielskiego, 
do sprosnych zabaw i pijatyk. Wreszcie pod dozorem niejakiego Forstera 
wysłała go matka do Indyj zachodnich. Mimo niespokojnego życia, rozle- 
głych nabył on wiadomości przez czytanie, znajomości z uczonemi i wrodzoną 
ciekawość, Wróciwszy do Londynu, popadł znów w dawniejszy sposób ży- 
cia i r. 1751 dla długów uciekł do Paryża. Wszakże obcowanie z graczami 
i oszustami zawikłało go w haniebny proces kryminalny, po którego ukoncze= 
niu wrócił do Londynu. Tu nauczony doświadczeniem, poprawił się, Żył 
skromniej i oddany naukom; w r. 1754 wstąpił do parlamentu, poczćm wydał 
znakomite swe dzieło: Reflections on the rise and the fall of the ancient re- 
publics (Londyn, 1759; po franc., Paryż, 1769 i 1793). Po śmierci rodziców, 
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którzy go niemal wydziedziczyli, oddał się znów życiu awanturniczemu. Włó- 
czył się po Europie, mianowicie po Wschodzie; wedle własnego zeznania, był 
masztalerzem w Niemczech, pocztylijonem w Hollandyi, chłopem w Szwaj- 
caryi, modnisiem w Paryżu, gorliwym luteranem w Hamburgu, mnichem 
w Rzymie, a muzułmanem w Turcyi. Wreszcie zupełnie przyjął obyczaje 
tureckie, utrzymywał sobie harem i z synem (niemal czarnej barwy) mówił po 
arabsku. Popłynąwszy r. 1773 do Wenecyi, zmarł tam r. 1776, robiące przy- 
gotowania do pielgrzymki do Mekki. Badania jego archeologiczne, zamiesz- 
czone są w pismach akademii królewskiej. Ciekawy jego Życiorys zawiera 
Nichols'a Liberary anecdotes of the eighteenth century (tom IV, Londyn, 
1812 roku). 

Montagna (Bartłomiej), znakomity w swoim czasie malarz, ur. około ro- 
ku 1489 w Wicencyi, zm. 1522 r., uczeń Andrzeja Mantaguna. Był on w trak- 
towaniu przedmiotów poważny i prosty, w kolorycie zaś monotouny. Muze- 
um berlińskie posiada jego Madonnę na tronie ze świętemi Pańskiemi; inne je- 
go obrazy znajdują się w Wicencyi i w Weronie. — Montagna (Benedykt), 
również małarz i miedziorytnik, ur. około r. 1458, zm. 4530, zapewne był 
starszym bratem poprzedzającego. Obrazy jego bardzo są rzadkie; Ń. frojcę 
i Madonnę z S$. Janem pasiada katedra w Wicencyi. Przygolowywał rysun= 
ki do drzeworytów i sam zapewne był także drzeworytnikiem; przynajmniej 
przypisywane mu jest rzadkie dzieło: Fypnerotomachia Poliphili. FP. B. L. 

Montaigne (Michał Eyquem de), sławny pisarz francuzki, ur. d. 28 Lutego 
1533 r. w zamku Montaigne, w Perigordzie. Ojciec jego, mający dziwaczne 
nieco wyobrażenie o wychowaniu, już w pierwszych latach życia przyjął mu 
Niemca guwernena, który mówił z nim tylko pv łacinie. "Tak więe młodzie- 
niee igrająco i bez przymusu wyuczył się najprzód po łacinie, potem tak samo 
po francuzku i po grecku. W dziesiątym roku życia wszedł do gimnazyjam 
w Bordeaux, gdzie nauczycielami jego byli Grouchet, Buchanan i Muret, już 
wówczas zaś taką miał biegłość w rozmawianiu po łacinie, że podobno Murecy— 
jusz bał sie do niego przemówić. Licząc 13 lat wieku, gdy już szkoły ukończył, 
idąc za życzeniem ojca, poświęcił się studyjom prawnym i r. 1554 został radz- 
cą parlamentu w Bordeaux. Przywykły do życia swobodnego, nie lubił inte 
resów urzędowych, przytem gardził scholastycyzmem swego czasu; natomiast 
zatopił się w studyjach nad filozofami greckiemi i rzymskiemi, a przyjaźnią 
łączył się z Pasquier'em, Pibrat'em, Pawłem de Foix i innemi znakomitościami. 
W Bordeaux przypadkiem także poznał się ze Stefanem de La Boćtie, i zaraz 
w pierwszej chwili tak ścisłą z nim zawarł przyjażń, że stosunek ten przypo- 
mina najpiękniejsze przykłady starożytne. Montaigne już w tej epoce ucho- 
dził za jednę z najdzielniejszych głów Francyi; dwór też wysoko go cenił. 
Jakkolwiek małżeństwo uważał za jarzmo, ożenił się przecież w 1566 roku 
z Franciszką de Lachassaigne. Na skutek życzenia ojca swego, w kilka lat 
później uskutecznił wyborny przekład Teologii naturalnej Rajmonda Sebonda 
(Paryż, 1569). Kiedy ojciec jego umarł 1569 r., Montaigne złożył swój urząd 
i osiadł w dziedzicznym zamku Montaigne, gdzie wśród zawichrzeń wojny 
domowej żył w spokojnćm zaciszu. Tu w 1571 r. wydał pośmiertne pisma 
swojego przyjaciela La Boćtie, oraz napisał pierwsze dwie księgi sławnego 
swego dzieła: Les essais de messire Michel, seigneur de Montaigne (2 to— 
my, Bordesux, 1580). Trapiony chorobą kamienia, po 4580 r. kilkakrotnie 
wyjeżdżał do Niemiec, Włoch i Szwajcaryi; wszędzie przyjmowano go z naj- 
większym szacunkiem, a papież udzielił mu nawet rzymskie prawo obywałel-- 
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stwa. W 1581 r. miasto Bordeaux obrało go swoim merem, który to urząd 
piastował przez lat kilka ku powszechnemu zadowoleniu. Wojna domowa 
i powietrze morowe wygnały go w 1586 r. z zamku Montaigne; wśród tych 
zamieszek starał się wystąpić pomiędzy stronnictwami jako pośrednik, ale że 
nie był ani katolikiem, ani protestantem, doznawał prześladowania od jednych 
i drugich. W niespokojnych tych czasach wydał trzeci tom swoich Essais 
(Paryż, 1588). Lubo pojęcia jego licznych zjednywały mu przeciwników, 
przecież wszyscy głębsi myśliciele zalety jego uznawali; nawet teolog Piotr 
Charron starał się zabrać z nim znajomość, a Justus Lipsius wyżej go stawiał 
nad siedmiu mędrców greckich. Umarł d. 13 Września 1592 r. w swoim 
zamku, zachowując przepisy Kościoła rzymskiego i zostawił córkę jedynaczkę, 
imieniem Eleonorę. Jego córką przybraną, o której mówi w rozdziale 14 księ- 
gi Il, była panna de Gonrnay. Moniaigne w historyi umysłowej Francuzów 
rozpoczął szereg myślicieli oryginalnych i utorował drogę Kartezyjuszowi. 
Dokładnie obeznany z wiełkiemi autorami starożytności, zarazem najdoświad- 
czeńszy i najbystrzejszy obserwator swego czasu, wzniósł się nad sprawy po- 
lityczne i kościelne, oraz nad scholastycyzm swego otoczenia i wejrzał w sie- 
bie samego. Przywykły do swobody, może i skutkiem cierpień fizycznych, 
nie nadawał myślom swoim szaty metodycznej i systematycznej; syisywał na 
traf losu co czuł i myślał, a tak powstał poniekąd obraz psychologiczny, któ- 
rego ogniskiem jest własna jego osobistość i obejmująca ogromny skarbiec filo- 
zofii praktycznej. Z takiego wychodząc stanowiska, nie można go obwiniać 
o sceptycyzm, ani też o naiwną próżność. Styl jego, stosownie do przedmiotu, 
raz jest zaniedbany i chropowaty, to znów pełen niezrównanego wdzięku i ob- 
fitości języka. Assażs Montaigne'a wyszły w niezliczonych edycyjach, z któ- 
rych wymieniamy Coste'a (5 tomów, Haga, 1727) i Wiktora Leclere (5 to- 
mów, Paryż, 1826—29). F. H. L. 
Montalceto (Bagni di). W prowineyi Siena, w stronie wschodniej góry 
zwanej Montalceto, wypływa w wielkiej obfitości źródło wody mineralnej, 
przy którem urządzony jest wygodny zakład do brania kąpieli i pomieszczenia 
chorych. Woda u źródła jest czystą i przezroczystą, lecz utrzymywana przez 
jakiś czas w naczyniu otwarióm, nabywa koloru opalowego, wydziela dużo 
bęblów gazu i osadza węglan wapna; zapach ma szczypiacy, przypominający 
siarkę, smak ostro kwaskowaty, temperatura -|- 260 Reaumura, w składzie 
swym zawiera: kwas węglany, chlorek sodu i magnezynu, siarezan sody, ma- 
gnezyi i wapna, węglan wapna i magnezyi, oraz kwas krzemowy. Zalecaną 
jest w chorobach skórnych, w liszajach zadawnionych, w świerzbie uporczy- 
wej, oraz w reumatyzmie, artrytyzmie i wrzodach zastarzałych, skuteczną też 
okazała się w rzeżączce i upławach białych u kobiet, w chorobach kanału po- 
karmowego, jak w biegunce zwyczajnej i krwistej zadawnionych, oraz w cier- 
pieniach przyrządu moczowego. Używa się wewnątrz z dodaniem soli pod- 
budzających czynność żołądka i kiszek i zewnętrznie w postaci kąpieli zwy- 
czajnych. Osad na dnie będący, z weglanu wapna utworzony, używa się ze- 
wnętrznie do leczenia wrzodów zadawnionych i nabrzmiałości stawów Dr. L.S. 
Montalembert (Marek Renat markiz de), słynny inżenier francuzki, po- 
chodzący z dawnej rodziny szlacheckiej z Poitou, urodził się w Angouleme 
4714 r., w siedmnastym roku życia wszedł do wojska, miał udział w kampanii 
1736 r., a za odznaczenie się w oblężeniu Kehl i Filipsburga, otrzymał kom- 
paniję w gwardyi księcia Konti. Później należał do wypraw we Włoszech, 
Flandryi i t. d, a w r. 1744 do wojny o sukcessyję austryjacką. Po zawar- 
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ciu pokoju, oddał się naukom i w r. 1747 został członkiem akademii nauk, któ- 
rej pamiętniki wzbogacił wieloma rozprawami, zalecającemi się świeżością 
myśli i poprawnością stylu. Podczas wojny siedmioletniej sprawował urząd 
komissarza trancuzkiego przy armii rossyjskiej i szwedzkiej i ufortyfikował 
Anblam i Sztralsund. Następnie wysłany na wyspy Aix i Oleron, uzbroił tę 
ostatnią według własnego systematu, który nazwał prostopadłym z przyczyny, 
że kąty wkłęsłe przy stosownej formie fortyfikacyj mogły być proste. 
W Hollandyi zapewne powziął myśl do wież okrągłych murowanych, które 
nazwano wieżami Montalemberta i które w ostatnich czasach posłużyły za 
wzór do wież tak zwanych Ma.cymżlijana. Artylleryja forteczna zawdzię- 
cza mu także wiele pożytecznych ulepszeń. Zapalony zwolennik rewolucyi 
w r. 1790 ofiarował na korzyść ogółu wynagrodzenie pobierane za stracone 
oko na służbie. Nakłady jakie poczynił na zakłady giserskie w dobrach swo- 
ich tak podkopały mienie, że zmuszony ziemie swoje sprzedać, udał się do An- 
glii, zkąd jednakże wrócił do Paryża, w czasach terroryzmu rozwiódł się zż0- 
ną i już w podeszłym wieku wszedł w nowy związek małżeński. Pisma 
swoje przedstawił jaż w r. 1761 ministrowi ChoiseuPowi; po wydrukowaniu 
ich, doznał wielu zarzutów od zwolenników Vauban'a. Szczególniej d'Aręon 
odznaczył się w tym sporze, chociaż przez Monlalembert'a zupełnie został po- 
konany. Konwencyja w r. 1795 i rada pięciuset w r. 1796, zaszczytnie 
wspomniały o dziełach jego i przyznały mu wsparcie. Umarł 4800 r. Głó- 
wne dzieło jego jest: La /ortzfication perpendiculaire ou Cart défensif super- 
ieur i Voffensif (Paryż, 1776; wydanie nowe, 1796). Prócz tego zostawił: 
Correspondance avec les gónćrauz et les ministres depuis 1701 jusqu'a 1191; 
napisał także wiele drobnych komedyj, jak: La statue, La bergère de qualite, 
La Bohćmienne i t. d. tudzież piosnki i powieści. 

Montalembert (Karol-Forbes de Tryon, hrabia de), publicysta i polityk 
francuzki, urodził się w Londynie d. 29 Maja 1810 r., potomek starodawnego 
domu w Poitou, którego jeden członek, Andrzej, pan na Esse, odznaczył się 
pod królami Ludwikiem XII i Franciszkiem E. Ojciec Karola Marek-Renat emi- 
grant z wojska księcia Kondeusza (Conde), służył potem w wojsku angiel- 
skiem, i znajdował się w sztabie Wellingtona, przez całą wojnę hiszpańską; 
ożenił się z panną Forbes, Angielką, córką bogatego negocyjanta, który zro- 
bił majątek w Indyjach. Za restauracyi, był parem Erancyi i posłem Karola X 
w Sztokholmie. Syn jego Karol Montalembert, zawsze oświadczając się kato- 
likiem i liberalistą, zgodził się na przymierze katolicyzmu z demokracyją, któ- 
rego Lamennais był apostołem i należał do pierwszych redaktorów dziennika 
l Avenir (Przyszłość). Wypowiedziawszy wtedy uniwersytetowi francuz- 
kiemu pewien rodzaj wojny krzyżowej, otworzył d. 29 Kwietnia 1884 r. spól- 
nie z panami de Coux i Lacordaire, szkołę tak nazwaną wolną” (Ecole libre), 
co go pociągnęło przed sąd policyi poprawczej. W czasie processu, zostaw- 
szy parem Francyi, w skutku śmierci ojca, żądał sądu izby, której był człon- 
kiem i skazany przez sąd parów, na karę pieniężną sto franków. Obrona jego 
wyrzeczona tutaj, uważaną być może za pierwsze jego wstąpienie w zawód 
polityczny. Wszelako wiek nie pozwolił mu wejść do izby przed? ro- 
kiem 1835. W tym roku wystąpił przeciw prawom wrześniowym, ścieśnia= 
jącym wołność druku. Potępienie księdza de Lamennais w Rzymie, zwróciło 
Montalemberta do najściślejszej prawowierności, oddał się pilnie studyjom 
nad Wiekami Sredniemi i wywarły one nań wpływ stanowczy. W r. 1836 
wyszedł jego słynny Żywot $. Elżbiety królowej węgierskiej (Vie de sainte 
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Elisabeth de Hongrie), skrócony w języku polskim przez Klementynę z Tań- 
skich Hoffmanową (Wrocław, 1888). W r. 1843 z powodu rozpraw w izbie 
parów, o stosunkach zachodzących między Kościołem a państwem, Montalem- 
bert ogłosił swój „Manifest katolicki” (Manifeste catholique). W r. 1844 zbi- 
jał zawzięcie projekt Villemaina o nauczaniu drugorzędnem i miał trzy mowy 
o wolności Kościoła, o wolności nauczania i o wolności zakonów. W ostat- 
niej wystąpił otwarcie z obroną Jezuitów i zamknął rzecz słowy tylekroć po- 
wtarzanemi: „Jesteśmy synami krzyżowników; nie cofniemy się przed synami 
Woltera.” W r. 1845 założył komitet towarzystwa religijnego, z okoliczno- 
sci wyborów, mających nastąpić w roku przyszłym. Trzymając się swych 
zasad liberalnych, przemawiał w sprawach Grecyi, chrześcijan syryjskich (1831, 
1844, 1848 r.), katolików irlandzkich. Ale jednocześnie bronił szwajcar- 
skiego sonderbundu. Dnia 10 Lutego 1848 r. zarządził w katedrze Panny 
Maryi w Paryżu nabożeństwo żałobne za duszę Q'Connella. W tejże epoce 
przepowiadał blizki tryjam( radykalizmu i utratę swobód, mającą być jego na- 
stępstwem.  Montalembert otwarcie pogodził się z rzecząpospolitą, wyległą 
z rewolucyi lutowej i ofiarował swe usługi demokracyi, w manifeście, który 
mu często przypominano. Stawił się na kandydata do zgromadzenia Constiłuan- 
te, w departamencie Doubs, gdzie jego familija posiadała dobra, wybrany był 
ostatni z listy 22,000 głosów i zasiadł na prawej skrajnej. Będąc członkiem 
komitetu wyborczego przy ulicy Poitiers, w ogólności głosował za stronnic= 
iwem umiarkowanem, głosowawszy poprzednio przeciw wygnaniu członków 
domu Orleańskiego. Podzielił wszakże zdanie strony lewej przeciw utrzy- 
maniu stanu obleżenia w czasie rozpraw nad konstytucyją, przeciw zaskarże- 
niu na Ludwika Blanc, i odmówił uchwały na ogół konstytucyi. Przy końcu 
atoli obrad, poddał bez ograniczenia, jednę ze swych zasad wolności pod drugą, 
to jest w ładzę, pierwszy odzywał się za interwencyją francuzką narzecz Piju- 
sa IX papieża i oświadczał się najmocniej za wyprawą do Rzymu. Wybrany 
na nowo do zgromadzenia prawodawczego, szedł na wyścigi w krasomówsitwie 
z przeciwnikiem swym Wiktorem Hugo, często występował z obroną prezy- 
denta rzeczypospolitej Ludwika Napoleona; po dokonanym przez niego zama- 
chu stanu dnia 2 Grudnia, Montalembert był wybrany członkiem ciała prawo- 
dawczego r. 1852, lecz w r. 1857 musiał ustąpić przed kandydatem rządo- 
wym. W r. 1858, z powodu artykułu zamieszczonego w dzienniku /e Corre- 
spondant, pod tytułem Rozprawa o Indyjach w parlamencie angielskim, sąd 
policyi poprawczej skazał Montalemberta na 6 miesięcy więzienia i 3,000 fran- 
ków kary pieniężnej, za podburzanie do nienawiści i wzgardy rządu cesar- 
skiego i praw obowiązujących. Sąd apellacyjny zmniejszył więzienie do trzech 
miesięcy; ale cesarz Ludwik Napoleon zupełnie go uwolnił od kary. Mówca 
świetny i autor licznych dzieł, Montalembert wybrany r. 4852 członkiem 
akademii francuzkiej, w miejsce zmarłego Droz'a; w mowie mianej na pochwa- 
łę poprzednika, mocno występował przeciw rewolucyi. Oprócz Żywoła $. El- 
żbieły, który miał nie mało edycyj (ósme wydanie, r. 4858), Montalembert 
jest autorem następujących dzieł: Du Catkolicisme et du Vandalisme dans Part 
(1829); Saint Anselme, fragment de [introduction a Uhistoire de Saint-Ber= 
nard (1844); Des interets catholiques auc XIX siècle (1852); l Avenir politi- 
que de I Angleterre (4855); Pie IX et lord Palmerston (41856); Les Moines d Oc- 
cident depuis saint Benoit jusquà saint Bernard (1860, t. 2); Le Pere Lacor- 
daire (1862); l Eglise libre dans l'Etat libre (1863). Liczne artykuły zamieszczał 
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w Revue des Deux-Mondes i w dzienniku le Correspondant, którego naj- 
pracowitszym był spółredaktorem. Montalembert jest wzrostu miernego; twa- 
rzy łagodnej i nadobnej; manijery arystokracyjne nie szkodzą w niczem wiel- 
kiej uprzejmości; cała postawa ma w sobie coś pociągającego; głos harmonijny, 
wymowa łączy w sobie namaszczenie mówcy kościelnego i porywczość trybu- 
ny politycznej. Zaślubił bogatą córkę p. de Merode. L. R. 

Montalivet (Jan Piotr Bachasson, hrabia) minister za Napoleona I, uro- 
dzony 5 Lipca 1766 w Saargemiind, po ukończeniu nauk prawnych został 
r. 1785 radzcą przy parlamencie w Grenoble. Podczas sporów tego parlamen- 
tu z ministrem Lomenie de Brienne usunął się do Valence. W czasie zawie- 
ruchy rewolucyjnej kilkokrotnie przemówił się z terrorystami jako rojalista 
konstytucyjny i dla tego r. 4794 zemknął do armii włoskiej. W rok później 
otrzymał prefekturę w Valence a za konsulatu prefekturę departamentu La- 
Manche. Rozumne w uśmierzeniu wojny domowej postępowanie zjednało mu 
pochwałę pierwszego konsula i prefekturę departamentu Sekwany i Oisy. 
W r. 1806 został dyrektorem dróg i mostów, r. 1809 ministrem spraw we- 
wnętrznych. Jako taki, wykonywał ściśle rozległe plany Napoleona tyczące 
się budowli publicznych, przemysłu i handlu.. Po abdykacyi Napoleona, dzia- 
łał, lubo bezskutecznie, w interesie jego dynastyi. W czasie Silu Dni zawia- 
dował dobrami koronnemi, a po przywróceniu restauracyi usunął się do majątku 
swego Duberri. Minister Decazes skłonił go r. 1819 do wejścia do izby pa- 
rów, gdzie bronił systemu konstytucyjnego. Przyjaciel ów i sługa Napo- 
leona, zmarł 23 Stycznia 1823 r. w dobrach Lagrange (dep. Nièvre). — Mon- 
talivet (Marta Kamil Bachasson, hrabia) mąż stanu, syn poprzedzającego, 
nrodzony 25 Kwietnia 1801 w Valence. Uczęszczał do szkoły politechnicznej 
i otrzymał posadę przy zarządzie dróg i mostów. Przez wpływ deputowane- 
go Bertin de Vaux otrzymał r. 1826 godność parowską. Zręczny jako pisarz, 
choć mierny jako mówca, trzymał się zasad umiarkowanego liberalizmu. 
W ostatnich latach restauracyi, został sekretarzem liberalnego towarzysta 
Aide-toi. W skutek tych stosunków, po rewolucyi lipcowej w ministeryum La- 
fitte otrzymał tekę spraw wewnętrznych, którą w Marcu 1831 oddał Kazimie- 
rzowi Perier, lecz ją po śmierci tegoż (w Kwietniu 1832 r.) odebrał. Też 
same czynności sprawował za ministerstwa Thiers”a (r. 1836) i za minister- 
stwa Mole go (r. 1837) i dopiero je złożył w r. 4829. Następnie został in- 
tendentem listy cywilnej, którą to posadę piastował aż do r. 1848. 7% upad- 
kiem dynastyi której najgorliwszą był podporą, działalność jego polityczna 
upadła. 

Montaniści, sekta ascetyczno-fanatyczna, która wywarła niejaki wpływ 
na moralność i karność Kościoła prawowiernego. Jej założyciel Montanus, 
około r. 160 mianujący się prorokiem w Ardaban w Myzyi, a pózniej w Pe- 
puze, we Frygii, nie zamierzał doskonalić teoretycznie religii Jezusa Chry- 
stusa, ale tylko więcej do niej zastosować zewnętrzne i wewnętrzne życie 
chrześcijan. Co się tycze moralności i jej przepisów zamierzał przeprowadzić 
Kościół z wieku młodzieńczego do wieku dojrzałości. W tym celu twierdził 
że Parakłet (Duch Swięty) wywiera czynność nieustanną i cudowną, objawia- 
jące się przez zachwycenia prorockie i widzenia nie zewnętrzne; że wszystko 
co jest obrzędem lub dogmatem zewnętrznym, nie ma wielkiego znaczenia, 
Że dla chrześcijanina jest koniecznym obowiązkiem okazywać czystość we- 
wnętrzną przez najsurowszy ascetyzm. Oprócz postów zwyczajnych, zalecał 
także roczne i tygodniowe. Wchodzić powtórnie w małżeństwo, lub chronić 
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się od prześladowania, było w oczach Montanów bardzo ciężkim grzechem 
i niemiłosiernie odpychał z łona Kościoła każdego, kto raz wykroczył przeciw 
jego prawom. Uważał nadejście millenium, w bardzo krótkim czasie i twier- 
dził że to głównie nastąpi w Pepuze, Jego zwolennicy, zwani także niekiedy 
Katafrygijanami lub Pepuzyjanami, którzy znaleźli w Tertullijanie (ob.) gorace- 
go obrońcę i liczyli w swych szeregach kilka prorokiń, nazywali stronników 
Kościoła panującego imieniem Psychików, sami zaś siebie mianowali Pneumaty- 
kami, te jest „ożywionymi przez ducha.” LŁubo żywo napastowani przez 
szkołę Alexandryjską, z powodu ich pogardy dla nauk i chociaż pod tym 
względem różne synody wyraźnie ich potępiły, Montaniści przetrwali aż de 
VI wieku. L. R. 

Montalvan (don Jan Perez de), słynny pisarz dramatyczny, był synem 
księgarza nadwornego, Alonzo Perez, i urodził się r. 1602 w Madrycie. 
Wsląpiwszy do stanu duchownego w r. 1625, został apostolskim notaryjuszem 
inkwizycyi i zmarł 25 Czerwca 1638 r. Pierwszą komedyję napisał mając 
lat 17; wcześnie (eż musiał się był zaznajomić z Lope de Vegą, którego był 
uczniem, ulubieńcem i towarzyszem. Zaraz pierwsze jego próby tak wielkiego 
doznały powodzenia, że z mistrzem swym wkrótce walczyć począł o lepsze 
w prędkości koncepcyi i w obfitości pomysłów. Część jego komedyj ukazała 
się w druku w 2 tomach in 4-to (tom i, Alcala, 1638 r.: tom 2, Madryt, 
1638 r.; 2-gie wydanie Walencyja, 1652 r.); inne zapełniają cały tom w Co- 
medjas escogidas de los mejores ingenios de Espana. Większa ich liczba 
z niezmieraem przedstawianą była upodobaniem, jak np. Vo Řay vida como la 
konra,i La Toquera vizcaina, które po dziś dzień utrzymują się na scenie. 
Współcześni przeceniali jednak artystyczną dzieł jego wartość; zbywało mu 
bowiem na genialności i indywidualności by do pierwszorzęduych policzony 
być mógł poetów, a nie posiadając ducha swego wielkiego mistrza Lope'go bar- 
dziej niż zalety naśladował jego wady i manierę. Atoli był on równie jak 
i mistrz jego z gruntu Hiszpanem; naśladowanie jego było raczej instynktowe 
niż pedanckie, a sztuki lubo często indywidualnego pozbawione charakteru, nie 
mniej jednak dużo mają żywej narodowej barwy; nawet słabsze miedzy niemi, 
zawierają jeszcze udatne sceny i mnóstwo nader szczęśliwych rysów. Oprócz 
tego pozostawił on Sucesos y prodigos de amor en ocho norelas ejemplares 
(Madryt. 1624 r.), Para todos (Huesca, 1633 r., Madryt, 1635 r), zbiór 
nowelli, komedyj i spostrzeżeń moralnych, oraz Or/eo (Madryt 1624 r.), 
poemat w wierszach óśmiozgłoskowych (ottawach), przez niektórych mylnie 
Lope de Vedze przypisywany. 

Montanus, ob. Montanisci. 

Montanus Aria, ob. Aria Montanus. 

Montanus (Jan Chrzciciel), słynny we Włoszech lekarz i professor. 
Urodził się w Weronie 1488 r., był professorem medycyny w Padwie, pozy- 
skał głośne imię nie tylko w kraju lecz i za granicą. Ze względu na swoje 
stanowisko należał do zwolenników starożytnych autorów. W czasie sze- 
rzenia się nauki Paracelsa, poświęcał się studiom nad dawniejszymi pisarzami 
i dzieła ich przy pomocy własnego doświadezenia umiejętnie rozbierał, Wy- 
kład Montana tyle był ceniony, że po jego śmierci uczniowie starali się go 
rozpowszechnić, co większa, już nawet za życia Montana, część lego wykładu 
należącą do nauki o lekarstwach, wydał w r. 1550 w Padwie Łukasz Stenglin, 
Augsburczyk. Pózniej zaś w różnych czasach zajmowali się tem wydawnie- 
twem Casalis, Donzellini, Crato, Wcinrich i wielu innych pomiędzy którymi 
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niepoślednie miejsce zajmuje nasz Walenty z Lublina (ob.), wydawcą i obja- 
śniacz wielu pism Montana. Umarł ten uczony lekarz w Terracino 1554 r. 
pochowany w Weronie. F. M. §. 

Montanus (Jakób), doktor medycyny i filozofii, Kanonik krakowski w ro- 
ku 1562 i archidyjakon lubelski,był nadwornym lekarzem Filipa Padniewskie- 
go, biskupa krakowskiego, w kapitule sprawował urząd prokuratora pilnie 
i wiernie. Umarł w r. 1580. F. M. $. 

Montanus (Jakób), doktór medycyny, otrzymawszy ten stopień w Bononii 
1556 r. przebywał w Królewcu, umarł w r. 1600, pisał o sposobie uchronienia 
się moru (ob. Joeher, Gelert. Lexicon, t. UE str. 627). F. M. 8. 

Montauban, miasto główne departamentu Tarn-Garonnc we Francji, piç- 
knie zbudowane na wyniesieniu między rzekami Tarn i Tescon, w okolicy 
żyznej, rezydencyja biskupa, liczy 26,000 mieszkańców, wiele fabryk, jak np. 
sukna średniej cienkości (cadis de Montauban), multanu, kazimirku, kartonu, 
pończoch jedwabnych, mydła, tektury, fajansu i gorzałki, ma przedzalnie weł- 
ny, walcownie, krochmalnie, browary i garbanie, prowadzi handel winem, 
skórą, suknem, wyrobami wełnianemi, oliwą, pierzem, ziołami lekarskiemi i t. d. 
Jest takže targowiskiem mąki i zboża wielu okolic południowych. Posiada 
akademiję reformowaną założoną r. 1810, główną szkołę teologów tego wy= 
znania stanowiącą, seminaryjum katolickie, towarzystwo nauk i rolnictwa, 
obserwatorynm, kollegium kommunalne i bibliotekę.— Miasto założył r. 1144 
hrabia Tuluzy Alfons; w r. 1347 osiadł w niem biskup; r. 1572 przyjęło refo- 
macyję i jako twierdza kalwinistów wiele ucierpiało w czasie wojen religii- 
nych, mianowicie podczas oblężeń w latach 1580 i 1621. Po poddaniu się ro- 
ku 1629, kazał Richelieu zniszczyć jego mury. % win rosnących w okolicy 
(Win Montaubańskich) białych i czerwonych, najbardziej słyną wina Dusau, 
Beausoleil i Saint-Mariial; są one słodkie i mocne. 

Montausier (Karol de Sainte- Maure, książę) dypłomata, urodzony 1640 r., 
wszedł wcześnie do wojska i odznaczył się przy oblęzenin Brisachu r. 1636. 
Z kalwińskiego przeszedł na wyznanie rzymskie. W 1664 wysłał go Ludwik 
XIV z ważnemi poleceniami do dworu papieskiego i po powrocie mianował go 
księciem i parem a r. 1668 nauczycielem Delfina., Pod jego nadzorem Bossuet 
i Huet wygotowali wydania dzieł ¿n usum Delphini. Przy ożenieniu Delfina, 
został jego pierwszym szamhelanem. Zmarł r. 1690. (Porównaj: Puget de 
Saint-Pierre, Mistoire du due de Monłauster; Genewa i Paryż, 1784 r.). 
Słyniejszą odeń, była żona jego Julija Lucyna z domu Markiza de Rambouil-- 
let urodzona r. 1607, która w salonach swych przyjmowała wszystkich ucze- 
nych i artystów. W roku 1661 mianował ją Ludwik XIV ochmistrzynią 
książąt i księżniczek krwi. Zmarła r. 1671. Sławne jej album Guirlande 
de Julie w którem niemal wszyscy znakomici malarze ówcześni zamieścili 
kwiaty własnej roboty i do którego wpisali się najsławniejsi poeci, wyszło 
z druku r. 4784 i w przedruku r. 1818. 

Montawska szpica, (Montauer Spitze), tak się nazywa ostry przylądek 
o dwie mile na południe od Malhorga, przy którym rozdziela się Wisła na dwa 
koryta, z których prawe pod nazwą Nogatu mimo Malborga, ku okolicom El- 
bląga płynie, lewe zaś zachowując imię Wisły, ku Gdańskiemu Hafowi czyli 
Hauptowi się zwraca, zkąd znowu na dwa ramiona się rozdziela i lewem tylko 
pod Gdańsk i Weichsfelmiinde podpływa. W ciągu długoletnich wojen pomię- 
dzy Szwedami a Polakami w tych dwóch wodą obwarowanych miejscach silne 
założono szańce, których przerysy zachował w swojm dziele Pufiendorf (ob). 
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Szańce te zwane hauptowski i montawski, były świadkami krwawych i mor- 
derczych bitew. W nowszych czasach, już nie miały tak ważnego jak da- 
wniej znaczenia. 

„ Montblanc, najwyższa góra w Europie, 44,808 stóp nad poziom morza 
Śródziemnego wyniesiona, w pasmie Alp grajickich i Sabaudyi, z trzema 
wierzchołkami wiecznym śniegiem pokrytemi, z boku których 16 większych 
i mniejszych lodowców zstępuje ku północy, a 20 lodowców ku południowi. 
Od zachodu przypierają do niej doliny Chamouny i Montjoie, tamta północna, 
ta południowa; od wschodu doliny Ferret i Allee blanche wybiegające w wię- 
kszą dolinę Iintreves. Źródła i wody jej spływają z jednej strony do rzeki 
Arwy a z nią do Rodam, z drugiej strony do Dora-baltea a z nią do Po. Naj- 
wyższy z jej wierzchołków, mocnym pokładem śniegu okryty, z którego wi- 
dzieć można 350 alpejskich lodowców, stanowi wązki grzbiet zwany garbem 
wielbłąda (la bosse de dromadaire) na £50 stóp długi a 50 szeroki, od półno- 
cy stromo ścięty, od południa nieco pochyły. Od r. 1760 gdy Sanssure wy- 
znaczył nagrodę za wynalezienie drogi na sam szczyt góry, kilkakrotnie 
szczyt ten dosiągnięto; między innemi wdarł się nań r. 1818 poeta Malczeski, 
a nowszemi czasy nawet kobiety, jak np. jedna z mieszkanek doliny Chamou- 
ny i panna d'Angeville z departamentu Ain. Pierwszym zaś miał być dr. Pa- 
card z Chamouny (d. 8 Sierpnia 1786); jednakże nieco już wcześniej, bo 
w Czerwcu, natrafił na właściwą drogę przewodnik jego Jakób Balmat i zna- 
Jazł punkt najwyższy. Saussure sam, również przez Balmata prowadzony, 
dosiągł go 3 Sierpnia 1787 r. Obecnie wejście na Montblanc wymaga 50 do 
60 godzin dosyć utrudzającej podróży. Jak od strony zachedniej Ckamouny, 
tak od wschodniej jest główną osada wieś Courmayeur w dolinie Entreves, 
wyniesiona na 3,750 stóp nad poziom morza i słynąca cieplicami i wodą kwa- 
śną, a położona wśród zachwycających łąk i klombów drzew, mających za 
oprawę potężne góry lodn i śniegu. Na południe ztamtąd ieży Pre Saint- 
Didier ze źródłem trzymającóm 270 ciepła; obok niej sterczy góra (ramont 
na 8,180 stóp, z której pyszny na wschodnią część Montblancu odsłania się 
widok. Góra Montblanc widzialną jest z Lyonu, Dijon a nawet Langres odda- 
lonego w prostej linii na 34 mil. 

Montbeillard albo Montbéliard (po niemiecku: Mömpelgard), jedno z naj- 
bardziej przemysłowych mniejszych miast we Francyi, nad rzekami Halle 
i Luzine, w departamencie Doubs, niegdyś stolica hrabstwa, należącego do 
rodziny Wiirtembergskiej (od r. 1395), a zostającego pod zwierzchnictwem 
Francyi. W r. 1793 całe hrabstwo zajęte zostało przez Francuzów, a poko- 
jem lunewilskim 4801 r. odstąpione Francyi. Dziś jest to miasto okręgowe, 
ma do 7,000 mieszkańców, po większej części protestantów, zamek na wyso- 
kiej skale (obecnie służący na więzienie), ginnazyjum i biblijotekę z rzadkie- 
mi rekopismami. Najważniejszą tu gałęzią przemysłu jest zegarmistrzowstwo. 
Montbeillard pamiętne jest, jako miejsce urodzenia Cuvier'a, któremu wznie- 
siono tu pomnik. W samem mieście i w okolicy wykopują się często starożyt- 
ności rzymskie. F. HL. 

Mont-Cenis, góra pasma Alp graijckich w Sabaudyi, wysoka na 10,752, 
wedle innych na 11,400 stóp, pomiędzy Tarynem i Chambéry, z przejściem 
wyniesionćm na 6,354 stóp. Wedle poszukiwań starożytników, Hannibal nie 
przechodził przez górę Małego ś. Bernharda, ale przez Mont-€enis, którędy 
od wieków już szła droga z Włoch do Sabandyi. W Wiekach Średnich istot- 
nie tędy kierowano swą drogę, aczkolwiek przy pomocy małów; dopóki nie 
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rozszerzył jej Napoleon I w r. 1802—5, kazawszy zbudować piękny i wygo- 
dny trakt bity. Trakt ten wychodzi od zachodu z doliny Izery (z Grenoble) 
i idzie do doliny Arcu aż do Lons-le-Bourg. Odtąd w lekkich załamach, 
a nigdzie stromo wspina się ku górze, szeroki na 18 stóp, po nad przepaściami 
i rozsadzonemi prochem skalistemi sklepieniami, pomiędzy Wielkim i Małym 
Cenis'em (wschodnim i zachodnim). W jednakowych od siebie odległościach 
stoją nad drogą domki (refuges) w liczbie 30 dla dozorców i podróżnych, oraz 
wielkie drewniane krzyże dla wskazywania drogi podczas głębokiego śniegu. 
Na wierzchołku drogi znajduje się równina Madelina, długa prawie na milę, 
z osadą Mont-Cenis, gdzie jest stacyja pocztowa, wielkie koszary, kościół, je- 
ziorko obfitujące w pstrągi i hospicium benedyktynów z 40 celami i izbami dla 
podróżnych. Ziad spada droga ku dołowi nad Cenisą do Suzy. Od strony 
Piemontu góra jest dzikszą, stromszą, obfitszą w skały i przepaści.  Obliezono 
że przez przejście Mont-Cenis'u ciągnie rocznie około 20,000 wozów i prze- 
szło 3,000 koni i małów. 

Font de Marsan, stolica departamentu des Landes, we Franeyi, nad rze- 
kami Douze i Midon. z połączenia których powstaje spławna rzeka Midouze, 
ma 5,155 mieszkańców, piękny most prowadzacy przez Midon, trybunał cy- 
wilny, piękny szpital i koszary, teatr, towarzystwo rolnicze, kilka ogrodów 
publicznych, zakład kąpielowy wód żelaznych, gimnazyjum, biblijotekę i li- 
czne fabryki gruhszego sukna, oraz znane z dobroci swoich wyrobów dysty- 
larnie. Handel win i wódek jest znaczny. F. AFL. 

Montebello, miasteczko we Włoszech, w delegacyi Wicencyi, ma 3,000 
mieszkańców; pamiętne jest zwycicztwem generała Lannes nad Austryjakami 
(d. 9 Czerwca 41800 r.), za co później otrzymał tytuł księcia Montebello. Au- 
stryjacki generał Ott stracił tu 3,000 ludzi w zabitych i 5,000 w jeńcach. — 
W kampanii włosko-francuzko-anstryjackiej 1859 r. znowu zaszła walna bi- 
twa pod Montebello, w której Austryjacy również zostali pobici. FH L. 

Monte Catini (Le aeque minerali a). Przy drodze glównej prowadzącej 
z Florencyi do Luki, niedaleko miasta Pistoia, u stóp gór apenińskich, jest doli- 
na zwana Val di Nievole, na której w miejscu zwanćm Monte Catini znajdują 
się zdrojowiska wody mineralnej gorącej, od niejakiego czasu wielką sławe 
leczebną posiadające. Przy źródłach tych, jest urządzony wspaniały zakład 
dla brania kąpieli, mieszczący w sobie wszystko to, co tylko dla wygody ką- 
piących sic jest potrzebnóm. Przy zakładzie tym jest lekarz dyrektor zakładu, 
a przy nim jest jeszcze drugi lekarz i chirurg. Nadto jest tam wybudowany 
szpital na 96 łóżek dla obojga płci, do którego biedni opatrzeni świadectwem 
ubóstwa, bez żadnej opłaty są przyjmowani. Czas brania kąpieli jest od po- 
czątku Czerwca do połowy Września. Głównicjsze źródła są nastepujące: 
Aqua delle Terme Leopoldine. Jest te główne źródło rzeczonego zakładu, 
wydobywa się ono u podstawy góry z posiadłości, która nazwiska swego wo- 
dom tym udziela. Wielka liczba źródeł spływając się z sobą, wpada do zbior- 
nika mającego około 70 metrów obwodu, zkąd potćm na potrzeby zakładu wo- 
da się rozchodzi. Woda w zbiorniku będąca jest przezroczystą, ma kolor jak= 
by opalowy, zapach wody morskiej, smak słono-gorzki, temperaturę —— 27° R., 
W składzie swym zawiera chlorek wapnu, magnezu, żelaza i sodu, siarczan 
magnezyi, sody i wapna, a nadto węglan wapna, magnezyi i żelaza; używa się 
w postaci kąpieli zwyczajnych, w liszajach, reumatyzmie i artrytyzmie zada- 
wnionych, oraz w paraliżach. —- Acqua del bagno regio. Niedaleko od źródła 
poprzedzającego, z tego samego pokładu ziemi, wydobywa się kilka źródeł wo- 
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dy mineralnej, które połączone z sobą, spływają do obszernego zbiornika we- 
wnątrz zakładn będącego, gdzie używane są na kapiele; zbytkująca zaś ilość 
od potrzeb zakładu, zbiera się u spodu pagórka i służy do kąpania zwierzat 
choroby skórne mających. Woda ta jest zupełnie czysta i przezroczystą, smak 
ma słono-gorzki, zapach podobny do tego, jaki na brzegu morza czuć można; 
razem z wodą wydobywają się ciągle bąble powietrzne, które są mięszaniną 
kwasu węglanego i powietrza atmosferycznego; temperatura jej jest -- 20° R. 
Do składu wody rzeczonej wchodzi chlorek sodu, wapnu i magnezu, siar- 
czan magnczyi, sody i wapna, węglan magnezyi, wapna i żelaza, a także glin- 
ka i jod w niewielkiej ilości. Zalecaną jest w chorobach skóry, w owrzodze- 
niach z gnicia kości pochodzących i we wszystkich tych przypadkach gdzie 
woda poprzedzająca jest wskazaną, tylko zewnętrznie. — equa del tettucio; 
w niewielkiej odległości od miejsc poprzednich, wypływa źródło wody mine- 
ralnej, któro przed urządzeniem zakładu było pokryte dachem i od tego tak 
jest nazwane. Woda ze źródła tego pochodząca jest czystą lecz nie zupełnie 
przezroczysią, zapach ma niewyrażny wody morskiej, smak słony nie przy- 
kry, z dua źródła wydobywa się ciągle gaz w małych bąblach, który na ścia- 
nach szklanki osiada: w dni ciepłe i suche powierzchnia wody pokrywa się 
delikatną białawą błonką, która jest węglanem wapna; temperaturę ma -+ 229R. 
W składzie swym zawiera chlorek wapna, sodu i magnezu; siarczan ma- 
onezyi sody i wapna, węglan wapna i magnezyi; oddawna już bardzo woda ta 
w celu lekarskim jest używaną, posiadając wielką sławę skuteczności, w zat- 
kaniach trzewiów brzusznych a szczególniej gruczołów kreskowych, w żół- 
(aczce, kamieniach żółciowych, w kurczach żołądka, stwardnienia piersi i ma- 
ciey u kobiet; używa się wewnętrznie od 1—6 kubków dziennie i zewnętrze 
nie w postaci kąpieli zwyczajnych i wstrzykiwanych w chorobach macicznych. 
W butelkach dobrze zamkniętych, w odległe miejsca bez zepsucia woda ta 
może hyć przesyłana. — dequa del rinfresco o del bagno Alediceo di Monte 
Całine. Woda ta pochodzi z kilku źródeł, które połączone z sobą, spływają do 
wielkiego zbiornika, znajdującego sie w środku pięknie zbudowanego zakładu, 
należącego do głównych kąpieli tego miejsca. W zbiorniku tym, woda jest 
czystą i jrzezroczysią, smak ma słonawy, (rochę kwaskowaty, zapach lekki 
morszczyzny, temperaturę ma + 21° R. W składzie swym zawiera: chlorek 
sodu, magnezi, wapnu, siarczan magnezyji, sody i wapna, weglan wapna 
i magnczyi; oraz glinkę, krzemionkę i jodu ślady. Z dobrym skutkiem jest 
zalecaną w kamieniach moczowych, przy oddawaniu moczu z piaskiem, w za= 
paleniu cewki moczowej i macicy; a także okazała się skuteczną w epilepsyi 
i histeryi; używa się wewuetrznie od 2—6 kubków dziennie i zewnętrznie 
w postaci kapieli zwyczajnych i wstrzykiwanych. — Acqua della torreta di 
Vante Catini. Aródło to w r. 4829, przy kopaniu fandamentów, zostało odkry- 
tóm; piętnaście osobuych źródeł w bliskości siebie bedących w jedno złączono 
i do budowli opatrzonej nie wielką wieżyczką wprowadzono, od czego i woda 
nosi nazwisko. Bo tej budowli dodana została później druga, w której łazien- 
ki się znajdują. Wada ta jest czystą, smak ma słono-gorzkawy, lecz nie przy- 
kry. pozostawiając czucie jakby dymu na języku, zapach stahy morszczyzny, 
teimperaturc ma -- 44° R. Zawiera w sobie chlorek sodu, wapnu, magnezu 
i żelaza, węglan wapna, magneczyi i żelaza, siarczan wapna, magnczyj 
i sody, oraz kwas krzemny, olinkę i jodu ślady. Zalecana jest z najlepszym 
skutkiem we wszystkich tych wypadkach, w których Jequa drel tettucio jest 
wskazaną, gdyż wszystkie części skłałowe są te game, lecz tylko w znacze 
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niejszym znajdując się stosunku, znacznie mocniejszą wodę tę robią i dla tego 
przy zalecaniu jej chorym, pamiętać o tem bardzo potrzeba, albowiem szkodli- 
we następstwa z nadużycia jej wyniknąchy mogły. Używa się tylko we- 
wnętrznie od 4 — 4 kubków dziennie. — Acqua delle Tamerici. W stronie 
zachodniej zakładu zwanego Terme Leopoldine wydobywa się źródło wody 
mineralnej, które poprzednio będąc zarosłe na około krzewami z rodzaju Tama- 
rix Gallica, nazwę swą od tego otrzymało. Wola ze źródła rzeczonego wy- 
pływająca, jest zupełnie czystą i przezroczystą, nie tracac nic na swej prze- 
zroczystości, chociażby przez kilka dni w naczyniu otwartem, na działanie 
powietrza była wystawioną; jest bez zapachu, smak ma słonawy nie przykry, 
temperaturę nie przechodzącą ciepłoty powietrza atmosferycznego. Do składu 
jej wchodzi: chlorek sodu, wapnu i magnezu, siarczan magnczyi i wapna, 
węglan wapna i magunezyi, istota niby organiczna usaletrorodniona i krze- 
mionka. Woda ta będąc pośrednią co do swej mocy, pomiedzy Acqua dol 
Tettucio i Torreta, używa się z wielką bardzo korzyścią w tych wypadkach, 
w których użyta pierwsza za słabą a druga za mocną się okazała. Zakorko- 
wana dobrze w butelkach, rozwozi się w odległe miejsca bez zepsucia, — 
Acqua Martinelli Niedaleko od miejsca poprzedzającego, wydobywa się na 
powierzchnią ziemi kilka Źródeł wody mineralnej, które w r. 4842 zostały 
połączone z sobą i do studni jednej sprowadzone. Woda ta jest bez koloru. 
czysta i przezroczysta, smak ma słonawy bez zapachu. Zaledwie zostanie 
wydobytą ze Źródła, uwalnia z siebie małą ilość gazu składającego się z kwa- 
su węglanego i powietrza almosferycznego. temperaturę ma powietrza atmo- 
sferycznego. W składzie swym Zawiera chlorek sodu, magnezu, siarczan 
sody, wapna i maguezyi, węglan wapna i magnezyi, istotę wyciągowa ży- 
wiczną i krzemionkę. Przepisuje się w tych samych przypadkach eo i wody 
poprzedzające. Używa się tylko wswnętrznie i może być bez zepsucia 
w miejsca odleglejsze przewożoną. DALA 
Monte Cer5oli (Aeque dy. Niedaleko ruin starożytnego zamku Monie 
Cerboli, na płaszczyznie zwanej Val di Cecina, w niewielkiej odłegłości od 
Fumeroli, znajdują się zdrojowiska wody mineralnej, z których dwa źródła, 
w celu lekarskim znalazły zastosowanie: 1) Arqua acidula di Monte Cerboli; 
na płaszczyznie przy zamku Monte Cerboli będącej, wypływa źródło wody 
mineralnej, z którego woda do studiai murowanej, przykrytej dachem zbiera się 
i do użycia utrzymuje. Wodą ta jest czysta i przezroczysta, bez zapachu, 
smak ma kwaskowaty, wydziela z siebie dużo bąblów gazu, temperaturę ma 
+ 240 R. W składzie swym zawiera: kwas węglany, chlorek sodu, węglan 
wapna, siarczan wapna, magnezyi i glinki, kwas borny i krzemny, oraz isto- 
tę organiczną bituminiczną i wyciagową. Zalecana jest w rozmaitych cho- 
robach kanału pokarmowego, jak w zadawnionem zadraźnieniu żołądka i ki- 
szek, w osłabionćm trawieniu, stwardnieniu wątroby i śledziony. Używa się 
wewnętrznie, pijąc od 3 — 8 kubków dziennie. 2) Acqua acidula sulfurea d 
Monte Cerboli; niedaleko poprzedzającego wypływa drugie źródło wody mi- 
neralnej, które będąc sprowadzonćm do murowanego, dosyć obszernego zbior- 
nika, pokrytego dachem, służy do brania kapieli; lubo woda rzeczona jest czy- 
stą i przezroczystą, uważana jednak w zbiorniku w dużej massie, przedstawia 
kolor lekko opalowy, zapach ma żywicy ziemnej, połączony z zapachem gazu 
siarko-wodorowego, smak ma podobny do zapachu, temperaturę -- 450 R. 
W skład wody tej wchodzi: kwas węglany i siarkowy, chlorek sodu, węglan 
wapna, siarczan wapna, magnezyi i glinki, kwas borny i krzemny, istota 
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organiczna bituminiczna i wyciągowa. Woda ta używa się tylko zewnętrze 
nie w postaci kąpieli zwyczajnych i nastrzykiwanych (douche), w reumaty- 
zmach i artrytyzmach zadawnionych, w przykurczeniu członków, w liszajach 
upartych i innych chorobach skóry. Oprócz zewnętrznego i wewnętrznego 
użycia wody ze źródeł opisanych, robią się tu jeszcze w celu lekarskim ką- 
piele błotne, które pod nazwiskiem //anghi dz Monte, Cerboli są znane. 
W stronie południowej wspomnionego zamku, tam, gdzie się znajdują sławne 
tak zwane /Fumacchi albo Lugoni, w których z przerażającym trzaskiem wy- 
dobywająca się woda i dymy zdumiewają przechodnia, a które zimna rozwaga 
badacza natury i tę przerażającą otchłań do przynoszonia korzyści krajowi, 
przez założenie fabryk kwasn bornego pociągnęła, w miejscu têm znajdują 
się wklęsłości ziemi rozmaitej wielkości, wodą gorącą napełnione, w których 
będące błoto, w celu lekarskim używane bywa. Błoto to jest koloru szaro- 
brunatnego, lecz po wysuszeniu przybiera kołor niebieskawy bez smaku, trzy- 
mane w ustach zdaje się mieć w sobie cóś klejkiego i wydaje mocny zapach 
siarki. Przez drobnowidz uważane, przedstawia piasek złożony z ziarnek bar- 
dzo drobnych, z jednakowego ciała, objętości i koloru, w którym ani ciała kry- 
staliczne ani przezroczyste nie znajdują się przymieszane. Błoto rzeczone za- 
wiera w sobie siarkę, kwas krzemny, siarczan magnezyi, wapna, węglan wa- 
pna i żelaza, kwas borny*i glinkę. Zalecane są w nabrzmiałości stawów 
i paraliżach. Używają się same przez się lub przy użyciu innych wód mine- 
ralnych, a szczególniej Bagni a morba, dokąd dla bliskości miejsca, mogą być 
gorące przewożone. Przed użyciem powinny być ostudzone przynajmniej do 
-L 310 R. DRUTEN: 
Montecuenli (Rajmund, hrabia), książę Melf i książę państwa niemieckie- 
go, urodzony r. 4608 w ksicstwie Modeny, wszodł na ochotnika do anstryjac- 
kiej artylleryi w r. 1627, służąc pod wodzą stryja swego Ernesta Arabi Mon- 
treuculi i miał sposobność okazać zaraz swoje zdolności przy rozpoczęciu woj- 
ny trzydziestoletniej, Kapitanem walczył d, 7 Września 4631 r. pod Breiten- 
feld, gdzie raniony i pojmany w niewolę. Wymieniony, wystąpił znowu do 
boju r. 1632 w stopniu majora, a śmiałe natarcie na Kaiserslautern d. 17 Lip- 
ca 1635 przyniosło mu stopień pułkownika. W Czechach chcąc Szwedom 
utrudnić przeprawę przez Kłbę pod Melnik, pobity r. 1639 przez Banera 
i wzięty znów został do niewoli, w której pozostał lat dwa. Po wymianie 
jeńców r. 1642, wystąpił zbrojno w Szląsku, gdzie pobił nieprzyjaciela pod 
Troppawą i Brzeg wziął. W r. 1643 wszedł do służby księcia Modeny, któ- 
ry go mianował feldmarszałkiem. W takimże stopniu wrócił r. 1644 do słu- 
zby austryjackiej i dopomagał r. 1645 arcyksięciu Leopoldowi w wyprawie 
przeciwko Rakoczemu do Siedmiogrodu; następnie działał nad Ronem prze- 
ciwko Turennemn. W r. 1646 walczył przeciw Szwedom w Szląsku i Cze- 
chach, w połączenia z Janem von Werth zadawszy im klęskę pod Triebel zo- 
stał generałem kawaleryi. Po pokoju westfalskim brał w r. 1654 udział w roz- 
porządzeniach rady wojennej dworskiej. W r. 1658 odwiedziwszy rodziców 
w Modenie, miał nieszczęście zabić uderzeniem lancy przyjaciela swogo Man- 
cini'ego w turnieju, danym w czasie zaślubin księcia. W r. 1654 wysłany 
został w poselstwie dyplomatycznćm do Szwecyi. W r. 1657, gdy cesarz po- 
słał na pomoe królowi polskiemu Janowi Kazimierzowi, korpus wojska pod 
wodzą Ilatzfelda przeciwko Rakoczemu i Szwedom; Montecuculi objąwszy 
po Hatzfeldzie dowództwo, zmusił Szwedów do opuszczenia Krakowa, oraz 
Rakoczego do zawarcia z Polską pokoju i zerwania sojuszu ze Szw edem. 
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W r. 1658 wysłany do Danii by nieść Duńczykom pomoc przeciwko Szwedom, 
uwolnił Kopenhagę przed nadejściem flotty MoHendrów i wyparł Szwedów 
z Jutlandyi i Fijonii. Dopomagał mu w tej wojnie dzielny Stefan Czarniecki, 
wysłany tu z wojskiem polskiem w tymże roku, z którym jednak powaśnił się; 
zgodę między nimi przywrócił elektor Brandenburęski. Po zawarciu pokoju 
w Oliwie r. 1660, został tajnym radzcą cesarza i gubernatorem twierdzy Raab. 
W tymże jeszcze roku objął dowództwo wojsk wysłanych przeciwko Turkom 
do Siedmiogrodu i umiał nieprzyjaciela trzymać na wodzy aż do przybycia 
Francuzów, którzy mu dopomogli do zwycięztwa pod St. Gothard d. 1 Sierp- 
nia 1664 r. "Taktyka tu po raz pierwszy na południu złamała szyki burzliwe- 
go Turków napadu. W r. 1668 objął prezesostwo rady wojennej dworskiej 
i kierunek artylleryi; w r. zaś 1672 dowództwo armii cesarskiej w przymierzu 
z Mollendrami przeciwko Francuzom. Zdobył Bonn i połączył się z księciem 
Oranii mimo czujności Turenne'a i lubo dowództwo swe złożył w r. 1674, 
objął je jednak na nowo w r. 1675 nad Renem przeciwko Turenne"nu. Oba- 
dwaj wodzowie długo manewrowali nim się zmierzyli; dopiero gdy wśród je- 
dnej potyczki od kuli działowej polegi Turenne (d. 27 Lipca 1675 r.), Monte- 
cuculi ścigał Francuzów w Alzacyi aż do Hageman i Zabern, gdzie dzielne 
wystąpienie Conde go zmusiło go znów do odwroju pod Philippsburg który 
obległ. Kampanija ta, którą aważał za najświelniejszą, nie dla tego żeby sam 
był zwycięzcą, ale że nie został zwycicżonym, zakończyła bieg jego życia 
wojskowy. Resztę życia przepedził na dworze cesarskim w pośród ludzi uczo= 
nych; sam założył akademiję badaczy przyrody. Cesarz nadał mu r. 1679 
godność książęcą, a król neapolilański księstwo Melfi. "Towarzysząc w czasie 
zarazy cesarzowi do Linz. raniony przy wjeździe do zamku belką która nań 
spadła, zmarł w skutek tej rany wkrótce w Linz. Opisy jego i uwagi woj- 
skowości dotyczące, mianowicie z wojny tureckiej i r. 1664, są nauczające 
i jasne. Wydał je najprzód Huyssen (Kolonija, 1704); później wyszły po 
francuzku (Paryż, 4712; z komentarzem Turpin'a de Crissć, % tomy, Paryż, 
1769), wreszcie w oryginale włoskim Ugo Foscolo (2 tomy; Medyjolan, 1807) 
i Grassi (2 tomy; Turyn, 1821). Montecaculi miał także pozostawić sonetty 
i inne pisma. 

Montelupi (herb). Tarcza podzielona na cztery pola; w pierwszćm polu 
czerwonem orzeł biały, ze skrzydłami rozciągnionemi i głową w prawą stro- 
nę zwróconą: pod nim w praedec polu góra, nad którą gwiazda, ahok 


trzy rzeki prosto płynące. W drugićm polu żółtem lub złotem, podehnyż 
orzeł, a w czwartym pod nim przedziale, trzy rzeki z góry spadające. Herh ten 
nadany miał sobie Sebastyjan Monielupi (ob.). K. Wł. W. 


Montełupi de Maria (Sebastyjan), Włoch, rodem z Klorencyi, którego 
potomkowie nazwisko Hy/czogorskich przybrali, na dworach Zygmunta Augu- 
sta, Henryka, Stefana i Zygmunta IMI zasłużony, umarł w r. 1640.—Syn jego 
Faleryjan, bedac w szkolach poznańskich, wydał z druku wiersz pochwalny 
na powrót Zygmunta HI z wyprawy wojennej, z ciekawemi drzeworytami, 
pod tytułem: Gratulationes in reditum Sereniss. Sigismundi LI Reg. Pol. vic- 


toris de Moschovia triumphans (Poznań, 1614). — Karol, sekretarz królew= 
ski, był pierwszym magistrem poczty, to jest pocztmistrzem w Polsce nazna- 
czony w r. 1649, zmarły w Warszawie £662 r. F. M. S. 


Montemayer (Jorge de), sławny pocia portnealski, urodzony okuło 41520 r. 
w Montemnayor, wychowanie otrzymał bardzo zaniedbane i w młodym już wie- 
ku wstąpił do służby wojskowej, jakkolwiek główny miał pociąg do muzyki 
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i do poezyi, Pózniej przeniósłszy się do Kastylii, wszedł jako śpiewak do ka- 
peli królewskiej. Filipowi II towarzyszył w podróżach do Niemiec, Włoch 
i Niderlandów, a nadzwyczajna łatwość, z jaką wyuczał się obcych języków, 
zarądziła choć w części brakom pierwotnego ukształeenia. Później powołała 
go do siebie królowa Katarzyna II, małżonka Jana IM portugalskiego, a sio- 
stra Karola V. Umarł około r. 1562. W sławnym swoim, lubo niedokoń- 
czonym romansie, p. t: Diana, Montemayor stworzył hiszpański romans pa- 
sterski; najlepsze jego dokończenie napisał Gil Polo. Pod napisem: Æl Can- 
cionero, Montemayor wydał także zbiór poezyj i przekład dzieł Trubadura 
Ausiasa March. F. H. L. 

Montemolin (hrabia de), tytuł przybrany przez najstarszego syna don 
Carlosa, pretendenta hiszpańskiego, który od 1844 r., to jest od chwili abdy- 
kacyi ojca, uchodził w oczach swojego stronnictwa za prawowitego króla Ili- 
szpanii. Stronniey ci od tytułu tego zwali się także Montemolinistami. F. H. L, 

Monten (Ditrych), malarz bitew, urodzony 4799 r. w Düsseldorf. Dziec 
kiem bedąc, jnz marginesy dzieł Ilomera, Tassa i kajetów swych illustrował 
scenami bitew. Nawet lata wojskowe które odsłażył, były dlań przedmiotem 
stadyjów, które później porządnie prowadził w swóm mieście rodzinnóm 
i w Munichu pod Piotrem Iess. Wycieczki po Ausiryi i Włoszech, jazda do 
Drezna i Berlina, nzupełniłty jego wykształcenie praktyczne. Cornelius po- 
ruczył mu trzy obrazy freskowe na arkadach ogrodu dworskiego, to jest bitwę 
z Turkami pod Beleradem r. 41747, bitwę pod Arcis-sur-Auhe r. 4814 i nada- 
nie ustawy bawarskiej w r. 1818 r. Poczem odmalował dla króla bitwę pod 
Saarbrücken r. 1815 w sali zwycięztwa i kilka pomniejszych obrazków, jak 
np. Pożegnanie Polaków wygnańców z ojęzyzną wr. 1531. Oddał także 
w wielkim obrazie Szierć Piccolomint ego i Śmierć Gustawa Adolfa pod Lù- 
zen: obok wielu mniejszych, jak np. nader charakterystyczny widok domu 
pocztowego Bocca Fiume wśród bagien pontyńskich. Wydał także wraz 
z Schelver'em i Eckert'em 200 tablic litografowanyeh i kolorowanych ubiorów 
wojsk związku niemieckiego. W r. 1838 odmalował Śmierć księcia Fryde- 
ryka Wilhelma Brunświckicgo w bitwie pod Quatrebras, dalej Rewije pod 
Augsburqiem dla cesarza Mikołaja i scenę z niej dla księżnej Leuchtenberg- 
skiej. Toż, natarcie księcia Brunświk-Oleśnickiego na Westfalczyków pod 
Qelper i obozowisko korpusu tego ostatniego. Zmarł d. 13 Grudnia 1843 r. 
Dzieła jego pełne życia i prawdy i z wielką znajomością spraw wojskowych 
dokonane. 

Montenegro ob. Czarnogóra. 

Mionienoite, wioska w Piemoncie, pamiętna bitwą z d. 12 Kwietnia 
1796 r., w którćj wódz naczelny Bonaparte, pobił na głowę Austryjaków pod 
generałem Argenteau, którzy ponieśli tu stratę przeszło 2,000 ludzi w zabi- 
tych i w jeńcach. F. H. L. 

Montereau, albo Montereau Fault-Yonne, miasto w fancuzkim departa- 
mencie Sekwany i Marny, nad spływem rzek Sekwany i Yonne, przez które 
obie prowadzą tu piękne mosty, leży przy kolci żelaznej między Paryżem 
a Troyes i liczy 5,600 mieszkańców, trudniących się wyrobem sławnych (zjan- 
sów i znacznym handlem zbożowym i drzewnym. Na moście rzeki Yonne 
książę Jan Burgnndzki zamordowany został d. 10 Września 1419 r.; d. 24 
Czerwca roku nastepnego miasto zajęte zostało przez Anglików, jako ostatnia 
już ich zdobycz we Francyi, ale po uporczywem oblężeniu znów odebrane Zo- 
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stało przez Francuzów. W bitwie zaszłej tu 18 Lutego 1814 r. Napoleon 
pobił sprzymierzonych pod dowództwem następcy tronu Wirtembergskiego. 
Monterey, miasto w Mexyku, za rzeczypospolitej stolica Stanu Nowego 
Leon, nad odnogą rzeki Tigre, ma 15,000 mieszkańców i zatożone zostało 
r. 1599, zaś w r. 1777 zostało rezydencyją biskupa. Amerykanie północnych 
Stanów Zjednoczonych pod generałem Taylor zdobyli to miasto d. 24 Września 
4846 r. przez kapitulacyję generała Ampudia, W sąsiedztwie znajdują się 
nader bogate kopalnie. — Monterey (zwane także San-Carłos de Monterey), 
miasto portowe w Kalifornii, nad zatoką Oceanu Spokojnego, o !/, mili na ga- 
chód od przyiądku czyli Punta Pinos. Monterey liczy do 7,000 mieszkańców, 
port ma niezły i z czasem zapewne stanie się miastem bardzo znacznem. 'Te- 
raz już coraz większej nabiera ważności, ponieważ dostarcza wszelkich po- 
trzeb okolicom złotodajnym nad przytokami rzeki San-Joaqnin. Zatokę Mon- 
terey odkrył w r. 1512 Cabrilo, który przezwał ją Bahia de Pino, z powodu 
sąsiednich pięknych lasów sosnowych. Miasto to założonćm zostało dopiero 
w 1970 r. Tu komandor amerykański Sloat wydał w d. 6 Lipca 1846 pro- 
klamacyję do mieszkańców Kalifornii, mocą której imieniem Stanów Zjedno= 
czonych kraj ten zajął. E Veda do 
Mionie-Rosa (u starożytnych Mons Sylvius), po Mont-Blane najwyzsza 
góra w Alpach środkowych, stanowi wierzchołek kąta prostego, pod którym 
koniec wschodni Alp Pennińskich przytyka do Leponckich, ciągnących się tu 
w kierunku północnym aż do góry ś. Gotarda. Monte-Rosa dzieli kanton 
Wallis od Włoch, a okrąg Nowarski od Piemontu. Z góry tej wychodzą do- 
lina Matterthal, dzika dolina Anzy, doliny Sesia i Lys. Południowa jej część 
na północ od doliny Gressonay, tworzy szeroki i lodowaty grzbiet skał, w któ- 
rym najwyższym jest środek, zwany Lyskamm. Mnóstwo urwisk i prze- 
pasci ciągnie się w kierunku południowym i łączą się w lodowcu Lys, z któ- 
rego wypływa strumień tegoż nazwiska, nawodniający dolinę Gressonay. 
Grzbietem zachodnim jest Mały Moni-Cervin. Grzbiet lodowaty skalisty na 
północy składa się z dziewięciu szczytów, kióre prawie wszystkie trygano- 
metrycznie są pomierzone; najniższym z nich jest Piramida Vincent (13,600 
stóp nad powierzchnią morza), tak nazwana od podróżnika Vincent, który pier- 
wszy dostał się na sam wierzchołek w 1819 roku; szczyt Parrota nazwę swo- 
Ją ma od naturalisty Parrot, który w 1847 r. zbadał część Monte-Rosa; w sa- 
mym środku pasma jest szczyt Sygnałów, a szczyt Zumstein (13,95% stóp 
wysokości) nazwany jest od Józefa Zumstein, który od r. 1849 do 1822 pięć 
razy wchodził na szczyty Monte-Rosa i pierwszy dostał się na najwyższy 
między dostępnemi, co nierównie jest trudniejsze, aniżeli wejście na Mont- 
Blanc. Najwyższym szczytem niedostępnym jest spadzista skała o dwóch 
wierzchołkach, według najnowszych pomiarów braci Schlagintweit mająca 
44,284 stóp wysokosci. Grzbiet gór, zwłaszcza w górnej połowie, zawiera 
kopalnie złota, miedzi i żelaza; najwyższa huta leży na 10,086 stóp wysoko, 
na wiecznym śniegu. Granit w większych massach znajduje się tylko u po- 
dnóża góry. Żyto ozimie i jare dojrzewa jeszcze przy wysokości 5,500 do 
6,000 stóp, latorośl winna w dolinie Sesia do wysokości 3,090 stóp. Pomię= 
dzy stroną półnoeną a południową różnica granie roślinności dochodzi blisko 
1,600 stóp. Granica śnieżna od strony południowej znajduje się na wysokości 
9,500 stóp; granica lasów wysokopiennych na 7,000 stóp. W pięciu połu- 
dniowych i południowo-wschodnich dolinach, wychodzących z Monte Rosa, 


Monte-Rosa — Montesqnieu 827 
mieszkają Niemcy, wraz z Wallijskiemi i Uchtlandzkiemi należący do ple- 
mienia Burgundzkiego. Strona zachodnia nie jest zamieszkała. F. H. L. 

Montespan (Franciszka Atenais, margrabina de), kochanka Ludwika XIV 
króla Francuzkiego, była córką Rochechouart'a księcia Mortemart, i zwała się 
w młodości od jednego ze swych majątków Mademoiselle de Tonnay-Charent. 
Urodzona r. 1641 wydaną została r. 1663 za margrabiego Montespan. Mąż 
wprowadził ja jako dame honorową na dwór królewski, gdzie bardziej niż pię- 
knością zajęła Ludwika powabem i dowcipem. Dla niej porzucił on zupełnie 
r. 1667 łagodną i prostodnszną Lavallière, Maryrabia Montespan rozżalony 
i niechcący owego stosunka uważać za zwykły manier dworski, zamknięty 
został w Bastylii, następnie do prowincyi Guyenne wygnany i wreszcie ro- 
ku 1676 wyrokiem Chaitelet'u rozwiedziony. Wszelako margrabina trzy tyl- 
ko lata panowała w pełni nad umysłem króla. Była bowiem bardziej samo- 
lubna niż kochającą, i bardziej niż króla lubiła blask dworu. Przyjąwszy do 
wychowania swych dzieci panią Maintenon, wkrótce też i nieznacznie przez 
nią wyrugowaną została. Już w r. 1675 król był opuścił panią Monstespan, 
a lubo nastąpiła zgoda, kobieta ta nie odzyskała dawniejszego na monarchę 
wpływa. W r. 1686 król zupełnie z nią zerwał stosunki w r. 1691 masiala 
nawet Paryż opuścić, Ku końcowi życia wstąpiła do zakonu Jakobitek. Lu- 
bo unikała wielkiej osteniacyi, w obejściu jednak miała miny i pretensyje kró- 
lowej. Zmarła r. 1707 w kąpielach w Bourbon-lXrchambault. Z mcżem 
swym pozostawiła syna, księcia dAntin; z królem miała kilkoro dzieci jak: 
księcia Maine (ob.), br. Vexin (zm. 1688 r.), pannę de Tours (zmarłą 1681 r.) 
panny de Nantes i de Blois zaślubione ks. Bourbon i Orłeańskiemu i hr. Tuluzy. 
Oprócz tego zmarło w niemowlęctwie kiłkoro dzieci. Porównaj Wemożres de 
Madame la marquise de Montespan (2 tomy. Paryż, 1829 r.). 

Montesquieu (Karol de Secondat, baron de la Brede i de), jeden z najsła- 
wniejszych (rąncuzkich pisarzy filozoficzno-politycznych, potomek znakomitej 
rodziny szlacheckiej z Gujenny, urodził się 48 Stycznia 1689 r. w zamku swo- 
jego ojca. Brede, niedaleko Bordeaux. Staranne wychowanie rozwinęło za- 
wczasu niepospolitic jego zdolności; w 1714 rokn został radzcą parlamentu 
w Bordeaux, a we dwa lata później prezesem tamże. PŁubo tak wcześnie 
wszedł do zawodu nrzędowego, głównie przecież zajmowały go prace litera- 
ckie. Zamiłowania tego dowiódł szczególnie gorącym współudziałem, jaki 
brał w pracach akademii w Bordeaux, założonej przez niego wspólnie z księ- 
ciem Laforce. Najpierwszóm jego dziełem były sławne Lettres persanes (Pa- 
ryż, 1724), w których jakoby dziecię natury, pod maską Persa, z dowcipnem 
szyderstwem sądzi ówczesne życie polityczne, towarzyskie i literackie Fran- 
euzów. Nie znano jeszeze do tej pory dzielniejszego obrazu obyczajów fran- 
euzkich ze wszystkiemi ich śmiesznościami i niedorzecznościami; obok tego 
oryginalność szaty pomnażała powaby tego utworu, znakomitego również ję- 
zykiem i tonem. Jakkolwiek autor w Listach tych nie oszczędzał bynajmniej 
akademii francuzkiej, jednak w 1728 roku wybranym został na jej członka, 
a byłby wszedł do niej jeszcze wcześniej, gdyby nie uprzedzenia kardynała 
Fleury, niczadowolonego z jego wyszydzania religii chrześcijańskiej w tej 
książce. Dla lepszego zbadania prawodawstw i ustaw obcych narodów, po- 
trzebnego mu do zamierzonego dzieła O duchu praw, Montesquieu w 1726 r. 
złożył swój urząd i odbył podróż do Szwajearyi, Włoch, Niemiec, Węgier, 
Hollandyi i Anglii; w ostatnim z tych krajów, gdzie zaprzyjaźnił się szczegól- 
nie z genijalnym Chesterfeld'em, przemieszkał dwa lata i został tu członkiem 
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królewskiego towarzystwa naukowego. Powróciwszy do dziedzicznego zamku 
Brede, wydał swoje Considerations sur les causes de la grandeur et de la 
dócadence des Romains (Paryż, 1734), bez watpienia najbardziej wykończo- 
ne z jego dzieł, słusznie też nazwane Nistoryją rzymską dla użytku filozofów 
i mężów stanu. Arcydziełem były także jego Dialogues de Sylla et de Lysi- 
maque, wydane w 1748 r. pod pseudonimem Aaz ola d Jutrepont. Zaden in- 
ny psycholog, z wyjatkiem jednego Tacyta, nie zbadał lak anatomicznie duszy 
despoty, jak Montesquieu to uczynił w tych dyjalogach. Po długich przygo- 
towaniach wyszło nareszcie główne dzieło Montesquien'go, L Esprit des Lois 
(2 tomy; Genewa, 1748), najpierwsze usiłujące jednym wielkim poglądem 
objąć rozwój ustaw prawodawczych i nataralny ich stosunck względem wa- 
runków miejscowych i spółecznych w rozmailych krajach. Przejęty zapałem 
dla prawdy i sprawiedliwości, laubo w pojmowaniu ich niekiedy jednostronny, 
Montesquieu tą pracą swoją zaszczepił w publiczności zamiłowanie nauk po- 
litycznych; ponieważ zaś w rzeczach najełówniejszych nie wzniósł sią nad 
swoje stulecie, ponieważ nie poznawał się na znaczenia momentu religijnego 
w życiu (religiję bowiem i moralność czynił zawisłemi od gruntu i klimatu), 
ponieważ przedewszysikiem lekceważył chrystyjanizm, zaś poczuciu obo- 
wiązku i prawa w machinie państwowej podrzędne naznaczał stanowisko, na 
wet przy instytucyjach doskonałych, których utworzenie jest rzeczą rozumu, 
uważał je niemal za bezpotrzebne, ponieważ nakoniec ideę prawa bezwzglc- 
dnego poświęcił niegodziwej maxymie, że najwyższym celem prawa jesi do- 
brobyt narodu; przeto system jego jest gmachem wzniesionym na krzywych 
fundamentach, a ztąd skrzywionym także we wszystkich swoich częściach. 
Destutt de Tracy napisał do Łspriź des Lois wyborny kommentarz (Paryż, 
1819). Z innych prac Montesquien go wymieniamy jeszcze jego Lećl»eś /4- 
mikiaires i Le temple de Gnide, rodzaj poematu prozą (przełożony wierszem 
polskim, pod tytułem: Świątynia Wenery w Knidos, przez J. Szymanowskie- 
go), jest daniną niesioną społecznej sprosności w literaturze. Moniesquieu 
umarł 10 Lutego 1755 r. w Paryżu. Na kilka godzin przed jego śmiereią, 
duchowieństwo cheiało na nim wymódz pewne zmiany w Listach perskich, — 
„Wszystko — odpowiedział Montesquieu — gotów jestem poświęcić dla re- 
ligii, ale ani jednego wyrazu dla jezuitów.” Charakter jego był łagodny 
i słodki; jego wesołość i ujmująca grzeczność nigdy się nie zmieniały. Jak- 
kolwiek ze wszech stron ubiegano się o jego towarzystwo, on przecież więk- 
szą część swego Życia spędził na wsi; nigdy też nie pozbył się zupełnie dyja- 
lektu gaskońskiego. Edycyje dzieł jego są nader liczne; do najlepszych mię- 
dzy niemi należą: Londyńska (3 tomy, 1759); Bazylejska (8 tomów, 1800); 
z nowszych: Auger'a (8 tomów; Paryż, 1819); Destuiťa de Tracy i Villemain'a 
(8 tomów; Paryż, 1827) i Lefchvre'a (2 tomy; Paryż, 1839). Porównaj także 
Eloge de Montesquieu przez Villemnin'a, uwieńczone w r. 4846 przez akade- 
mije francuzka. — W polskim języku mamy następujące dzieła Montesquic'go: 
Kosciół Knidejski, przełożony przez bezimiennego, prozą (Lwów, 1776): toż 
samo gładkim wierszem przez Józefa Szymanowskiego, pod tytułem: Swigty- 
nia Wenery w Knidos (Warszawa, u Grela, 1777; w edycyi Mostowskiego, 
1803; u Melchina, 1805; w Lipsku, wydanie c A 1836. Wspaniała 

edycyja nakładem Jaia hr. Tarnowskiego, w Parmie, u Rodouiego, 1804, 
in fol. min.); Łósły perskie, przełożył bezimiennie Kajelan Woegierski (War- 
szawa, 4804; tomów 2); Arsaces è Ismenija, czyli minister jakich malo, ki- 
storyja wschodnia (Kraków, 1804); Duch czyli treść praw (Lipsk i Drezno, 
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4777; dwa obszerne tomy, in 8 maj.); Uwagi nad przyczynami wielkości 
i upadku rzeczypospołifej rzymskiej, przełożone przez Antoniego Wiśniew- 
skiego, pijara, czyli raczej przez niego tylko zaczęte, a ukończone i wydane 
pod jego imieniem przez Gliceryjusza Józefa Baxtera, pijara (Warszawa, 
1762 roku). F. H. L. 
Montesgniou-Fézensac, jedna z najdawniejszych, może najstarożytniejsza 
szlachecka rodzina we Francyi, wyprowadzająca początek swój od Merowin- 
gów. Historycznie pewnem jest jej pochodzenie od Sancha Mittara, księcia 
Gaskonii, żyjącego pod koniec IX wieku. Później rodzina ta rozpadła się na 
dwie gałęzie, to jest na liniję de Marsan, która w 4777 r. otrzymała godność 
hrabiów Fezensac, w r. 1815 parowstwo, w 1821 r. godność książęca, a któ- 
rej dziś reprezentantem jest Roger Aimery (urodzony 1809 r.), pułkownik 
sztabu generalnego; oraz na liniję d Arłagnan, odszczepioną od pnia główne- 
go w 1443 r. i reprezentowaną przez markiza Fugen/jusza de Montesquiou= 
kczensac. — Do sławniejszych tej rodziny członków należą: Franciszek Xa- 
wory książę de Wontesquiou-Fczensac, urodzony 1757 r. w zamku rodzinnym 
Marsan, wsfapił do stanu duchownego i w r. 1789 został w Stanach general- 
nych depniowanym ze strony duchowieństwa. Dwukrotnie piastował tu go- 
dność prezesa, lecz w r. 1792 kraj swój opuścił i powrócił doń dopiero po 
upadkn Robespierre'a. On to oddał pierwszemu konsałewi list Ludwika XVIII, 
w którym tenże wzywał Bonapartego, izby mu zwrócił koronę Rourbonów. 
W r. 1814 Montesquiou został członkiem rządu tymczasowego i ministrem 
spraw wewnętrznych, na którym to urzędzie okazywał się nieugictym ultra- 
rojalistą: po powrocie Napoleona z Elby, uciekł do Anglii, lecz za drugiej 
restauracyi został parem, w r. 1816 ministrem stanu, w roku następnym hra- 
bia, a w r. 1824 księciem /duc). Po rewolucyi lipcowej opuścił służbę publi 
czną i zmarł 1832 r. w swoim zamku Cirey. Parowską jego godność otrzy- 
mał synowiec jego hrabia .Imóroży Anatol, (urodzony 4788 r.), generał dy- 
wizyi, niegdyś adjutant Napoleona I, później szambelan Ludwika Filipa, syn 
owej pani de Moniesqnioa, której powierzone było pierwsze wychowanie kró- 
la rzymskiego. Magnat ten pracował także wiele na polu literackićm; oprócz 
przekładu Petrarki, oraz textn do Galeryi obrazów księcia Orleańskiego, wy- 
dał dwa tomy lirycznych poczyj oryginalnych (1843); wielki w 24 pieśniach 
poemat religijny: Mojżesz (2 tomy, 1850) i kilka utworów dramatycznych 
wierszem, jak Monsieur de Fargues, dramat w 3 aktach (1852); Un Crime, 
dramat w 5 aktach; komedyja Les Semblables U (LB F. M. L. 
Monteverde (Klaudyjusz), kompozytor, urodzony około r. 1570 w Kre- 
monie w Medyjolańskiém, uczył się kontrapunktu u Ingegneriego w Mantui, 
został r. 1613 kapelmistrzem przy tumie s. Marka w Wenecyi i umarł tamże 
około r. 1650. Napisał wiele dzieł kościelnych i cenionych madrygalów, 
w stylu i podług ówczesnych prawideł ułożonych, najwyżej jednak stanął ja- 
ko kompozytor oper. A chociaż utwory jego tego rodzaju, zawiązkiem do- 
piero hyly dzieł większych scenicznych, wszelako podnieta jaką do dałszego 
na tej drodze dały postępu, nader ważne twórcy ich zapewnia miejsce w ogól- 
nych dziejach muzyki, a w szczególności opery. Dozwalając sobie swobod- 
niejszego, jak na owe surowe czasy, użycia dyssonansów, nie jednę na siebie 
ściągnął burzę ze strony scholastyków; przyszłość wszakże, usprawiedliwiła 
i należycie jego nowatorstwa oceniła. Był także jednym z pierwszych którzy 
wypełniali głosy w pisania na instrumenta, przez co położył tame zwyczajne- 
mu wówczas improwizowaniu grających. Jego opera Arjana daną była około 
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r. 4620 w Wenecyi (lubo już pod r. 1608 napisana), po czem nastąpiły: 0r- 
feo, w której pierwszy użył formy recytatywu; Proserpina rapita (1630); 
Adone, którą nazwał tragedyją muzyczną i /ncoronazione di Poppea (1642), 

Montevideo, stolica rzeczypospolitej Uruguay w Ameryce południowej, 
w pobliżu ujścia do morza i na prawym brzegu rzeki La-Plata otaczającej je 
a trzech stron, oddalone 30 mil na wschód od Buenos-Ayres, jest mocno ob- 
warowaną i ma jeden z najlepszych portów, lubo nieco płytki i na burze (Pam- 
peros zwane) narażony. Dziś miasto to liczy 20—25,000 mieszkańców, mię- 
dzy któremi wielu jest Francuzów, Włochów, Anglików, Niemców i Negrów, 
lubo dawniej liczyło ich do 40,000. Założył je pod nazwą San-Filipe, guber- 
nator Buenos-Ayres r. 1726 przez osiedlenie tu rodzin kanaryjskich; od 
r. 4757 było siedliskiem osobnego zarządu, w czasie zaś wojen o niepodie- 
głość, głównym teatrem przygód wojennych. Od r. 1825 wraz z Banda-orien- 
tal, stolicą zostało nowego państwa, które w r. 1828 przybrało nazwę Uru- 
guay (ob.). Handel miasta niezmiernie podkopały rozruchy wewnetrzne i wal- 
ki stronnictw aż po dziś dzień nieustające, wojny z Buenos-Ayres i Brazyliją, 
interwencyje Francuzów i Anglików złączone z blokadami i oblężeniami, uła- 
twiającemi przemycanie. W r. 1846 liczba okrętów odchodzących nie prze- 
nosiła 92, wartość ładunku 3!/, milijona talarów; płynęły one do Francyi, 
Niemiec, Anglii, Hiszpanii, Ameryki północnej, Włoch i Brazylii, wioząc skó- 
ry wołowe suche i solone, skórki cielęce i baranie, wełnę, włosy końskie 

"i rogi. 

Montez (Lola), głośna ze swych awantur tancerka, urodziła się r. 1820 
w Montrose w Szkocyi i była z nieprawego łoża spłodzoną córką oficera 
szkockiego Gilbert i jakiejs kreolki. Ta ostalnia poszedłszy później za mąż, 
wychowała córkę częścią w domu, częścią na pensyi w Bath. Poczem pošlu- 
bił Lolę młody oficer nazwiskiem James; pożywszy z nim czas jakiś w Indy- 
jach wschodnich, żona odbiegła go do Europy i w czasie przeprawy zawróciła 
jeszcze głowę pewnemu ze znakomitej szlachty szkockiej młodzieńcowi (Len- 
nox), którego gwałtem wstrzymała rodzina od żeniaczki z nią. W Anglii, 
a po części i w Hiszpanii, awanturnicze odlad wiodła Życie i była u różnych 
osób na utrzymaniu, mianowicie u lorda Malmesbury, podającego ją za li- 
szpankę. Zmniknąwszy pofćm z widowni w domu publicznym, ukazała się 
znowu wkrótce w Paryżu i Bruxelli, gdzie narobiła wrzawy w proces- 
sie z powodu jakiegoś pojedynku, wytoczonym w r. 1842. W r. 1845 tań- 
czyła w Warszawie; atoli dla niesforności, wkrótce ją ztąd wydalono. Przy- 
bywszy w r. 1846 do Mnichowa i wystąpiwszy na tamiejszej scenie, umiała 
pozyskać względy króla Ludwika w sposób, który zaraz powszechną zwrócił 
na siebie uwagę. Wpływ jej spowodował upadek ultramontańskiego ministe- 
ryjum Abela, które usiłowało odwieść króla od wyniesienia jej do godności 
hrabiowskiej. Groźne przeciwko niej wymierzone demonstracyje ludowe, 
wpływ ten jeszcze zwiększyły; za przychyleniem się nowego ministeryjum, 
otrzymała indygenat bawarski i tytuł hrabiny Landsfeld. vom jej urządzono 
ze zbytkiem książęcym, a wszelkim jej zachceniom zadość się stawało. To 
też jej rozrzutność, zuchwałość i rozpasanie nie miały granic i wzmogły tylko 
rozjątrzenie we wszystkich warstwach społeczeństwa, które wzrosło jeszcze, 
gdy utworzone z jej podniely ministeryjum Wallerstein'a (w Grudniu 1847 r.) 
zniewolone wciąż było, (trzymać się jej klamki. Wzburzenie ludu przeszło 
w otwarty wybuch, gdy Lola wyłączona z towarzystwa zacnych niewiast, 
otoczyła się kółkiem młodych ludzi, a mianowicie uczniów tworzących osobne 
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stowarzyszenie (Alemannia), którzy jako jej drużyna, stali się przedmiotem 
szyderstwa publicznego i zawiści, mianowicie ze strony swych spółkolegów. 
Gdy czyny ztąd wywiązujące się, poprowadziły za przyczynkiem Loli do 
zamknięcia uniwersytetu; wzburzenie we wszystkich stanach do tego doszłe 
stopnia w d. 10 i 11 Lutego 1848, że król zmuszonym się widział otworzyć 
napowrót uniwersytet i Lolę z kraju wydalić. Z początku, dufając jeszcze 
swemu szczęściu, kręciła się ona ponad * jeziorem Boden i starała się powoli 
odzyskać swą pozycyję w Mnichowie. Wszakże wkrótce zaszłe ruchy Mar- 
cowe, wytrąciły jej w dniu 17 Marca indygenat i policyi chwytać ją kazały. 
Błądząc czas jakiś, wynurzyła się znów w Anglii, gdzie w r. 1849 poszła za 
angielskiego oficera iłeald'a; ten odbywszy z nią podróż po Hiszpanii, nie mo- 
gae znieść jej kaprysów, porzucił ją. Zresztą małżeństwo to i tak nie mogło 
obowiązywać, kiedy pierwszy mąż żył jeszcze i zmarł dopiero w 1850 roku. 
Lola opuściwszy ląd stary, poczęła gonić za losem po nowym lądzie, gdyż 
w r. 1852 popłynęła do Ameryki północnej, gdzie jej się świetne uśmiechały 
tryjumfy i gdzie też wyzyskiwać nieomicszkała swą w przygody obfitującą 
przeszłość. Tu bowiem wystąpiła jako tancerka i w sztukach mimicznych 
umyślnie na ten cel ułożonych, odgrywała i odgrzewała wszystkie swoje ba- 
warskie awantury. W Nowym Orleanie balety te wywołały prawdziwe obu- 
rzenie, osobliwie pomiędzy katolikami. Więc w lecie r. 1853 powędrowała 
znów Lola do Kalifornii, gdzie w tymże reku w San-Francisco na nowo 
uszczęśliwiła kogoś swoją ręką. Odtąd świat przestał się nią zajmować. 
Montezuma, ostatni władzca Mexyku przed podbiciem kraju tego przez 
Hiszpanów, wstąpił na tron r. 1502 po śmierci ojea swego, również Montezu- 
my. Za jego panowania w r. 1519 Cortez na czele szczupłego swego wojska 
wylądował w Mexyku. Montezuma, przestraszony starą przepowiednią i ol-- 
śniony nadludzkićm wystąpieniem tych przybyszów, przyjął Corteza jakby 
swego pana; przekonawszy się atoli z czasem, że cudzoziemcy ci nie są by- 
najmniej nadludzkiemi istotami, potajemnie przemyśliwał o ich zgubie, Zaledwie 
Cortez o tem dowiedział się, gdy Montezumę kazał okuć w kajdany i zmusił 
go do uznania zwierzchnictwa Hiszpanii; Mexykanie zaś, oburzeni, że monar- 
chą ich jest niewolnik, wzięli się do oręża, a gdy Montezuma obecnością swo- 
ją chciał bunt uśmierzyć, ugodzony został kamieniem. Wprawdzie Hiszpanie 
wzięli go pod swoją opiekę i obandażowali mu ranę, ale niepocieszony z po- 
wodu ohelgi, jakiej doznał od swoich poddanych, ciągle zdzierał sobie bandaże 
i umarł wkrótce potem 1520 r. Pozostałe dzieci jego przyjęły religiję chrze- 
ścijańską; najstarszemu synowi, Karol V nadał tytuł hrabiego Montezuma. 
Ostatni potomek tego rodu, don Marsilio de Terruel, hrabia de lontezuma, 
grand hiszpański pierwszej klassy, wygnany został przez Ferdynanda VII dla 
liberalnego sposobu myślenia, najprzód z Hiszpanii, potem z Mexyku i umarł 
w Nowym Orleanie 1836. FH. L. 
Montfaucon (Dom Bernard de), uczony Benedyktyn, urodził się r. 1655, 
w zamku Soulage w Langwedocyi, ze szlachetnego domu, który pomiędzy 
przodkami swemi liczył pierwszych baronów hrabstwa de Comminges. Od 
samej młodości objawiała się w nim namiętność do nauk. Z nadzwyczajną 
pamięcią łączył wielki talent analizy i syntezy. Nauczył się języków hisz- 
pańskiego i włoskiego bez nauczyciela, tylko przy pomocy słownika, Razu 
jednego, w obecności ks. Pavillon, biskupa Aleth, wyłożył z taką jasnośełą 
i dokładnością systemat i szczególne cechy Starożytności żydowskich Józefa, 
że zacny biskup, ucałowawszy go, rzekł: „Pracuj dalej, mój synu, a wyjdziesz 
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na wielkiego literata.” Ale czytanie starych historyków o wojnach i dziełach 
rycerstwa, może też odgłos świetnych czynów Turennijusza, rozpaliły jego wy- 
obraźnię. W r. 1672 Montfaucon wszedł do korpusu kadetów w Perpignan 
i odbył dwie kampanije w Niemczech, pod naczelnem dowództwem Turenniju- 
sza. Zachorowawszy niebezpiecznie i tknięty ostatniemi słowami przyjaciela, 
który umierając, radził mu aby porzucił zawód wojskowy, opuścił go, a śmierć 
matki skłoniła młodego żołnierza de rozbratu ze światem; wstapił do zakonu 
benedyktynów r. 1675, Po dwunastu latach praey, w r. 1687 powołała go 
kongregacyja do Paryża, dla nowej edycyi greckich Ojców Kościoła. Tu 
wszedł w przyjacielskie stosunki ze znakomitym autorem słownika średnio- 
wiecznej łaciny Du Cange i dał się poznać tłómaczeniem kilku dziełek greckich 
i rozprawą o historyi Judyty. Jednocześnie uczył się jezyków: hebrejskiego, 
chaldejskiego, syryjskiego, samarytańskiego, koptyckicgo i trochę po arab- 
sku. Nim wystąpił do wydania dzieł ś. Jana Złotoustego, otrzymał pozwole- 
nie zwiedzenia biblijotek we Włoszech (r. 1698), a zwłaszcza w Rzymie, 
gdzie Innocenty XII papież, nader łaskawie go przyjął. Podczas pobytu 
w Rzymie, Montfaucon zwycięzko odparł napady nieprzyjaciół zasad ś. Augu- 
styna na wydanie ksiąg tego Ojca Kościoła, dokonane przez Benedyktynów; 
a zwiedziwszy Medyjolan, Modenę, Wenecyję, Rawennę, Bononije i Floren- 
cyję, wrócił do Paryża dla uporządkowania bogatych swych materyjałów, któ- 
re zgromadził, Odtąd życie Montfaucon'a jest tylko historyją jego dzieł, 
W głębokiej starości, niezmordowany ten pisarz ośm godzin dziennie jeszcze 
pracował; na dwa dni przed śmiercią, przesłał akademii plan dalszego ciągu 
dziela: Zes Monuments de la Monarchie francaise, umarł prawie nagle, w 87 
roku życia, 4741 r. W r. 1719 król mianował go członkiem honorowym aka- 
demii napisów, chociaż nie było wtedy wakansu. Oprócz wielu ważnych roz- 
praw o papyrusie, czyli papierze egipskim, o pomnikach starozytnych, o oby- 
czajach z wieku Teodozyjusza i t. d., uczony i niespracowany ten pisarz, z0- 
stawił następujące dzieła: Analecta sive raria opuscula graeca lactenus ine- 
dila (Paryż, 1688); Diarium ltalicum, sive monumentorum veterum biblio- 
thecarum elnotitiae singulares itinerario italico collectae (Paryż, 1702), 
jest to opisanie rzeczy ciekawych, na jakie autor zwracał uwage w czasie po- 
dróży do Włoch; Collectio nova Patrum et Scriptorum Graecorum (1706, to- 
mów 2); Paleographia graeca (1708), ma na celu oznaczenie wieku rękopi- 
sów greckich, podług charakteru pisma kazdej epoki; przekład z greckiego na 
francuzki księgi Phiłona: O życiu kontemplacyjntm; Bibliotheca Coisliniana, 
olim Segueriana, sive manuscriptorum omnium graecorum quae in ea conli- 
nentur accurata descriptio (17415); L Antiquitć ezpliące et representce en fi- 
gures, latin et français (1719—1724,tomów 15, in fol.; po niemiecku, w wy- 
jatkach przez Schatza, z uwagami Simlera, Norymberga, 1757, tomów 2; nowo- 
opracowane przez Rotha, tamże, 1807), olbrzymia praca, która sama jedna wy- 
starczyłaby na zjednanie sławy autorowi; Supplement au livre de l Antiquite 
eacpliquce (4724), składający się z mnóstwa pomników starożytnych, pó wię- 
kszej części do owego czasu nieznanych; Les monuments de la Monarchie 
frangaise, avec les figures de chaque règne (1729—1733, tomów 5); Biblio- 
theca librorum manuscriptorum nova (1739); wreszcie wyborne wydanie 
dzieł $. Atanazego, ś. Jana Złotoustego i Hecapłów Orygenesa. Montfaucon 
przygotowywał nowe wydanie słownika greckiego Emiliusa Portusa, ze zna- 
cznemi dodatkami; ale smierć przerwała mu tę pracę. L. R. 
Montferrat, niegdyś niepodległe księztwo graniczące z Piemoniem, Me- 
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dyjolanem i Genuą, później wcielone do królestwa Sardynii, leżało w dwóch 
oddzielnych częściach między Alpami morskiemi i rzeką Po i obejmowało 50 
mil kw. Głównóm miastem było Casale: w bliskości jego leży stary zamek 
Cnccaro, wedle dawniejszych przypuszczeń, miejsce urodzenia Kolumba. 
Księztwo stanowiło najprzód cząstkę rzymskiego, potóm lombardzkiego, 
a w końcu frankońskiego państwa i posiadało do 14 własnych swych margra- 
biów.  Dziedzietwem przeszło następnie na boczną liniję domu cesarsko-by- 
zantyńskiego, a r. 1536 do Mantui. Po bannicyi wyrzeczonej przeciw Karo- 
lowi IV księciu Mantui wr. 1703, Sabandyja wystąpiła z pretensyżjami do tej po- 
siadłości, które też przez cesarza Leopolda I uznane zostały. 

Montferrand (August, Ricard de), budowniczy katedry czyli soboru ś. Iza- 
aka w Petersburgu, zmarły r. 1858, w 74 roku życia, był niepospolitym znaw= 
cą sztuki starozytniczej, głównie zaś archeologii i posiadaczem najbogatszego 
w Rossyi prywalneyo muzeum rzeźby, którego opis zamieściły Pamiętniki to- 
warzystwa archrologicznego w Petersburgu (Mémoires de la Soe. Carchéol. 
vol. VI p. 1—97). Muzeum Moniferranda powstało z kilku zbiorów zaku- 
pionych w Petersburgu i Moskwie (jak np. zbioru zmarłego ksiecia wirtem= 
bergskiego Alexandra), oraz z nabytków, jakie tenze w Rzymie, Paryżu i in- 
nych miastach zagranieznych poczynił. Oprócz opisanych w wyżej wspomnio- 
nym artykule utworów rzeżhy starożytnej, jako te: posągów, popiersi, płasko- 
rzeżb, kandelabrów, tablic z napisami i t. p., w muzeum Moniferranda znajdu- 
je się dosyć znaczna liczba antyków bronzowych, waz glinianych i figur, oraz 
nowszych utworów sztuki, porcelany włoskiej i saskiej, obrazów, srebra i t. d. 

Montferrier (Alexander Andrzej Wiktor Sarrazin de), matematyk fran- 
cuzki, urodzony w Paryżu 1792 r., był synem inženiera naczelnego w słu- 
zbie hiszpańskiej, Najprzód oddawał się teoryjom Mesmera. którego był je- 
dnym z najzapałeńszych zwolenników i w r. £814 założył dziennik: Annales 
du mawnetisme animal, którego pierwszy tom prawie sam wyłącznie napisał, 
w tymże czasie wydał kilka dzieł temu przedmiotowi poświeconych i przyczy- 
nił się do założenia w Paryżu towarzystwa magnetycznego. Prócz tego, 
wdawał sie w politykę, pisywał do dzienników rojalistowskich i w r. 1831 za- 
łożył dziennik: L Ære nouvelle. Jego główniejsze dzieła naukowe są: Diction- 
naire des sciences mathématiques pures et appliqures (w dwóch tomach, Pa~ 
ryż, 1835—36), którego lom trzeci wyszedł w r. 1840 zawierający dopełnie- 
nia z trygonometryi, geodozyi i astronomii przez Puissan('a; Cours ćlćmentai- 
re de mathematiynes pures (2 tomy, 1838); Précis de physique et de chimie 
(1839); Dictionnaire universel et raisonné de marine (1842; wydanie 2-gie, 
1846). W r. 1856 przedsięwział wydanie encykłopedyi nauk matematycz- 
nych, wedłag zasad Hoćne Wrońskiego. Umarł w Paryżu 1863 r. 

Montfort (Szymon), dowódzca krucyjaty przeciw Ałbigensom, odznaczał 
się już poprzednio w czwarlej krucyjacie talentami i męztwem. Syn jego, 
także Szymon de Montfort, przeniósł się r. 1238 do Anglii, gdzie zaślubił hra- 
biankę Pembroke, siostre króla Henryka LI, który oddał mu gubernatorstwo 
Gujenny i mianował go hrabią Leicester. Później wypadłszy z łaski kró- 
łewskiej, połączył się z innemi magnatami i razem z nimi uwięził króla na 
wielkiej radzie zwołanej przezeń do Westminster. Gdy Henryk po dwóch la- 
tach wolność i władzę odzyskał, Montfort schronił się do Francyi, ale wkrót- 
ce potem podniósł znów sztandar buntu. Obrany na sędziego Ludwik św., 
wydał wyrok na korzyść króla, któremu atoli baronowie poddać się nie chcieli; 
owszem, pobiwszy wojsko królewskie pod Lews, zmusił Montfort Henryka do 


ENCYKLOPEDYJA TOM XVH. 53 


834 Montfort — Montgomery 


podpisywania wszystkich tyrańskich jego aktów, tak, iż istotnie pod jego imie- 
niem sam rządził. Dopiero niesnaski między szlachtą, z której hrabia Gloce- 
ster, mający przy sobie królewicza Edwarda, stanął po stronie monarchy, po- 
wstrzymały powodzenie Montforta; pobity w bitwie pod Evesham r. 1265, zei- 
nął z bronią w ręku, razem ze swoim synem i wszystkiemi niemal towarzy- 
szami, z których dziesięciu tylko uszło śmierci. F. H. L. 

Montgolfier (Jakób Stefan), wynalazca balonów, urodził się 1745 r. w An- 
nonay, w departamencie Ardèche, gdzie ojciec jego fabrykę papieru posiadał, 
nauki pobierał z bratem swoim Józetem Michałem w kolegijum ś. Barbary 
w Paryżu, poświęcając się głównie na Żądanie ojca matematyco, mechanice 
i fizyce. Stefan nabył obszernych wiadomości, brat zaś jego Józef nie wiel- 
kie uczynił postępy w naukach, lecz obdarzony umysłem wynalazczym, ciągle 
na nowe wpadał pomysły, które naukowo Stefan traktował; tak więc brat je- 
den w drugim znajdował dopełnienie siebie. W młodym wieku nie uniknęli 
obadwaj bracia niejakich usterek i wkrótce potćm na żądanie ojca objęli zarząd 
jego zakładu, który wspólnemi usiłowaniaini postawili na wysokim stopniu do- 
skonałości. Czytanie dzieła Priestlcy'a o różnych gatunkach powietrza (ga- 
zów) i własne spostrzeżenia naprowadziły ich wkrótce na myśl zbudowania 
rodzaju okrętów powietrznych, które od ich nazwiska nazwano Montgollierami. 
Pierwszą próbę wykonali w Annonay 1783 r., a gdy ta się powiodła, Stefan 
udał się do Paryża, gdzie, tudzież w Wersułu w obec dworu, doświadczenie 
powtarzał, do którego używał powietrza rozrzedzonego przez ciepło, na ma- 
teryjał zaś do balonu użył płótna podklejonego papierem. Obadwaj bracia 
w nagrodę za to odkrycie weszli do akademii nauk i otrzymali rozliczne na- 
grody. Stefan umarł r. 1799 w Servieres, gdzie powziął my»i swego odkry- 
cia. Brat jego Józef Michał, urodzony 1746 r. w Annonay, wsławił się jesz- 
eze odkryciem szruby wodnej i kalorymetru. Gdy barze rewolucyi zagroziły 
upadkiem jago fabryce, udał się do Paryża, gdzie po przywróceniu porządku, 
otrzymał posadę w biórze sztuk i rzemiosł, a później został administratorem 
konserwatoryjum sztuk i rzemiosł, w r. zaś 1807 członkiem instytata. Wtym- 
że L807 r. podał pierwszy myśl założenia towarzystwa zachęty przemysłu 
i umarł LBLO r. Z rozmaitych dzieł przez obu braci ogłoszonych, zasługuje 
na wspomnienie: Discours sur laćrostat (Paryż, 1783). 

Montgomery, jedno z północnych hrebstw księstwa Walii w Anglii, ma 
397, mil kw. powierzchni i 90,000 Indności. Jakkolwiek ku południowi przy 
hrabstwie Cardigan, wznosi się tu góra Plinlimon na 2,310 stóp wysoka i ra- 
miona swe na wszystkie rozciąga strony, kraj ma jednak przyjemne wejrzenie, 
i przecięty jest mnóstwem zielonych pagórków i żyznych dolin, Nawodniony 
jest rzekami: Dovey wpadającą do zatoki Cardigan, Wye od Plinlimonu na po- 
łudnie płynącą, Severn wraz z Rhiw i Vyrnwy od wschodu. Kanał Mont- 
gomery czyli Llany-mynech, boczny kanału Ellesmere wiodącego do rzeki 
Mersey, idzie z rzeki Severn pod Newtown na północ przez Welshpool a wo- 
dociąg przenosi go na granicy przez rzekę Vyrnwy. Góry składają się z łup- 
ku i wapna, ziemia dolin z gliny; zachodnia i południowa strona górzysta, nic- 
sposobna jest do uprawy roli; od wschodniej strony rośnie zboże i konopie. 
Drzewa czuć się daje brak. Klimat zdrowy. Kopalnie ołowiu wyczerpane; 
natomiast łupek i wapień bywają w obfitości wywożone. Pastwiska sprzyja- 
ją hodowli bydła. Przemysł zajmuje się wyrobami wełnianemi, a w szczegól- 
mości fianeli. Miasto główne Montgomery w żyznej okolicy na wzgórzu nad 
rzeką Severn, z ruing zamku i pieknym ratuszem, liczy z obwodem 22,000 
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mieszkańców. Welshpool na rzeką Severn, połączone kanałem z Chester 
i Ellesmere, ma 27,000 ludności i jest targiem głównym na flanelę i tkaninę 
welsh-webs. Newtown ma 16,000 mieszkańców, tkactwa flaneli i handel wa- 
pnem prowadzi; Llanfyllin w górach, 13,000 mieszkańców i Machynllet nad 
rzeką Dovey. — Montgomery zowie się kilka hrabstw i wiele gmin w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki; między iunemi stolica polityczna Stanu Alabama, 
731/, mil odległe od Mobile, przy kolei żelaznej do Westpoint nad granicą 
Georgii, licząca 6,000 mieszkańców i wiodąca dużą żeglugę parową i handel 
bawełną, rocznie 40,000 pak takowej wywożący. 

Montgomery (Gabryjel de), mężny rycerz (rancuzki, z rodziny szkockiej 
pochodzący, ur. we Francyi, był oficerem w gwardyi szkockiej. W czasie 
turniejów odprawianych przez Henryka IL króla (rancuzkiego, na obchód go- 
dów małżeńskich córki jego Klzhiety z Filipem królem hiszpańskim d.30 Czer- 
wca 1559 r., zawezwał był król Montgomerego, który już kilka złamał drzew- 
ców, ażeby i z nim także puścił się o lepsze w zawody. Nieszczęście mieć 
chciało, że zaraz, po wjechania w szranki, przy pierwszej gonitwie, trzon 
skruszoneyo drzewca kopii rycerza, tak mocno uderzył w prawą skroń i oko 
króla przez przyłbicę, że tenże zachwiawszy się upadł, i śmiertelnie raniony, 
po dziewięciu dniach bezprzytemności ducha wyzionął. Lubo śmierci tej nie 
winien, uszedł jednak Montgomery do Anglii, gdzie przyjął wiarę protestan- 
cka. W r. 1562 atoli wrócił do ojczyzny, by tu walczyć za sprawę prote- 
stancką i bronił miasta Rouen; lecz nie mogąc się w nićm utrzymać, cofnał się 
w odleglejsze strony Normandyi. W r. 1565 brał udział w bitwie pod Saint- 
Denis. Podczas trzeciej wojny religijnej, stał na czele znacznego oddziału 
hugonotów, trapiąc mocno wojska królewskie w Langwedocyi i Béarn. Ska- 
zany na śmierć wespół z Coligny'm, wrócił przecież po pokoju w SŁ Germain 
zawartym do Paryża, zkad go wkrótce wypłoszyła do Anglii rzeź nocy świę- 
tego Bartłomieja, której cudem niemal uniknął. W Kwietniu r. 1573 ukazał 
się pod La-Rochelle z Ilota wysłaną na blokowanie Bretanii. Wylądowawszy 
w Normandyi, zgromadził tu znaczny oddział Iiugonotów, lecz naciśnięty 
w Saint-Lo przez marszałka Matignon cofnął się do zamku Domfront i poddał 
się temuż w Majn 1573 r. Pomimo zapewnień bezpieczeństwa osobistego, 
Matignon znaglony był wydać go na żądanie Katarzyny Medycejskiej, która 
po krótkiem uwięzienia ściąć go kazała na placu Greve, w d. 27 Maja 1574 r. 
Umarł z rycerskim spokojem, pozostawiwszy dziewięciu synów, dzielnych jak 
sam wojowników, 

Montgomery (Jakób), paeta angielski, nr. 1771 r. w Irvine w hrabstwie 
Ayr, w Szkocyi. Ojciec (zmarły jako missyjonarz w indyjach Zachodnich), 
oddał go na wychowanie do seminaryjam w Leeds, poczćm wszedł na nankę 
do kapca. Lecz wkrólce poczawszy w sobie wenę poetycka, powędrował 
pieszo do Londynu, i ta wiersze swe ofiarował do wydania księwarzowi, który 
lubo żądaniom jego odmówił, ale młodzieńca do handlu swego przyjął na po- 
mocnika. W r. 4792 miasto Sheffield powołało go na redaktora liberalnej ga- 
zety Sheffield register.  Rewolncyja francuzka wzbudziła wówczas obawę 
i podejrzliwość w rządzie angielskim i gdy wydawca /tegisfru znaglony był 
do wydalenia się z Anglii, Montgomery objął na swa reke wydawnictwo pi- 
sma, którego nazwę przechrzcił w Ze Skejfietd Iris. Lecz i on nie był wol- 
nym od prześladowania; w r. 1294 za wiersz na wzięcie Bastylii napisany, od- 
siedział trzymiesięczny areszt, a r. 1755, półroczny w twierdzy York. Wsze- 
lako nie zaniechał bronić sprawy wolności i gdy po 30 letniej działalności 
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usunał się od redakcyi /rżs w r. 1825, lord Fitzwilliam na uczcie złożył mu 
publiczne współohywateli dzięki. "Tymezasem wystąpił Montgomery r. 1806 
z poematem The wanderer of Switzerland i innemi, które mimo niekorzystne- 
go o nich sądu w Edinburgh review, w ciągu półtora roku 4 doczekały się wy- 
dań. W r. 1809 ukazał się poemat The Wesf-/ndies opiewajacy zniesienie 
niewoli przez parlament; a po nim znakomitszy jeszcze The world before de 
flood (1813), opis pierwotnego sielsko-patryjarchałnego żywota ezłowieka, 
uchodzić mogący za pierwowzór Moore'go Milosci anioła i Byromowego Kai- 
na. Wyszły następnie: Thoughts on wheels (1817), wymierzony przeciw de- 
moralizacyjnemu wpływowi loteryi i Te elimbing boy's soliloquy, odezwa do 
publiczności na korzyść nieszczęśliwych chłopców kominiarskich; dalej Green- 
land (1819), piękne sceny natury północnej i Tke Pelican Island, z podróży 
kapitana Flinders na ocean Południowy. W skutek zaprosin r. 1830, miewał 
odczyty o poezyi i literaturze w Royal institution, które r. 1833 wyszły z dru- 
ku. Rząd udzielił mu 450 funt. szt. pensyi. Zbiór dzieł jego z autobijogra- 
ficznemi nolatami wyszedł roku 1841 w Londynie w 4 tomach f2-gie wyd. 
1851). W końcu sędziwy poeta podał jeszcze do drakn pieśni nabožne; Ori- 
ginal hymns for publie, private and social devotion (Londyn, 1853). Mo- 
ralność, religijność, umysł wrażliwy na piękność przyrody i kwiecista mo- 
wa, wielką poezyjom jego zjednały w Anglii popularność. 

Montgomery (Robert), dnchowny angielski i poeta religijny, potomek ir- 
landzkiej rodziny, ur. r. 1807 w Bath. Jaż w 20 roku życia napisał poemat: 
Ike omnipotence of the deity (1828), który tak dalece się podobał, że w cia- 
gu 8 miesięcy tyluż wydań doczekał się, a korzyści ziąd czerpane, postawiły 
go w możności kształcenia się w uniwersytecie Oxfordzkim w teologii. Po wy- 
święceniu postał proboszczem w Whettington, r. 1838 powołany do Glasgow, 
a później nieco nn kaznodzieję do Londynn. Mnósiwo poczyj religijnych 
w niezliczonych odbijanych wydaniach, okazało nadzwyczajne ich wzięcie 
między naboźną klassą publiczności angielskiej, lubo i meżowie nauki, jak Ne- 
ander i 'Tholuch oddali zasłużoną sprawiedliwość jego poematom, jak Luther 
(1842). Oprócz tego, wymienić tu wypada Sałan (4830); The Messiah 
(1832); Oxford (1835); Te christian life, oraz ogłoszone po śmierci Wellin- 
gtona: Fourty lines on Wellington i The heros funeral (1852). Zbiór calko- 
wity dzieł jego poetycznych wyszedł r. 1853 w Londynie w 1 tomie. Po- 
między pismami prozą, odznacza się The gospel in advance of the age (Lon- 
dyn. 1844, i kilka nowszych wydań); niektóre z nich pokazują wielką do po- 
lemiki religijnej skłonność. 

Montgomery-Mtartin (Robert), statystyk, ur. r. 1803 w hrabstwie Tyrone 
w [rlandyi, pobierał nauki lekarskie w Dublinie i w latach 1820 — 30 zwie- 
dził jako lekarz okrętowy wybrzeża wschodnie Afryki, Arabiję iIndyje wscho= 
dnie. Po powrocie do Anglii, wielką rozwinąt działalność pisarską, jedno- 
cząc głos w każdej prawie kwestyi ważniejszej, a najbardziej w tóm, co się 
tycze osad angielskich. Po jego //isfory of the British colonies (5 tomów. 
Londyn, 4834 — 35), nastąpiły wydane przezeń British colonial library (10 
tomów, Londyn, 1838—43), nadto opracował dzieje, geografiję i statystykę 
osad angielskich w dziele: Hrałisk colonies, a statistical, historical and ac- 
count of all the colonies of the British empire, przy czem doznawał wielkiej 
ze strony rządu pomocy. Opisał szczegółowo Indyje wschodnie w dziele: 
flistory, topography and statistics of Eastern India (3 tomy). Dzieła te, 
lubo pod względem artystycznego obrobienia nie znakomite, są jednak nader 
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obfitą skarbnicą starannie nagramadzonych i sumiennie podanych materyjałów. 
Z pośród innych dzieł, najważniejsze są; Tke colonial policy of the British em- 
pire i The statistical history of England. Wydał także Dispatches of the 
Marquis of Wellesley (5 tomów). W dziele /reland before and aʻter the 
union with Great-Britain (Londyn, 1848) rozbiera często poruszana i oma- 
wianą kwestyję unii Irlandyi z W. Brytaniją, wykazując korzyści tej unii dla 
kraju i straty poniesione w skutek nierozważnych agitacyj do rozerwania onej 
dążących. W r. 4843 wysłany na posadę kassyjera do Hongkong, wrócił 
ztamtąd r. 1846 do Anglii. 

Montholon (Karol Tristan de), hrabia de Lee, znany ze swojej wierności 
dla Napoleona I, urodzony 1782 r. w Paryżu. Podczas rewolucyi 18 Bru- 
maire'a, bedac szefem szwadronu, tak wielką dla pierwszego konsula okazy- 
wał gorliwość, że otrzymał od niego szablę honorową. Później uczestniczył 
w kampanijach we Włoszech, w Austryi, Prusach i Polsce; w bitwie pod Wa- 
gram, jako adjutant Berthier'a, ciężką odniósł ranę. Mianowany w 1809 roku 
szambelanem cesarskim, wysłany został do Wirzburga, na dwór arcyksięcia 
Ferdynanda, zkąd ciekawy wyexpedyjował memoryjał o położeniu dworów 
niemieckich i nieprzyjsznćm ich usposobieniu względem Francyi. Po powro- 
cie został generałem brygady i w 1814 r. otrzymał dowództwo w departamen- 
cie Ligiery. Kiedy cesarz abdykował, Montholon udał się do” Fontainebleau 
i ofiarował mu swoje usługi, lecz nie został przyjety. Podczas Stu Dni Napo- 
leon przypomniał sobie tę okoliczność i mianował generalem adjutantem. Po 
hitwie pod Waterloo, w której brał udział, towarzyszył wraz z żoną i dziećmi 
cesarzowi na wyspę ś. Heleny; tu jego poświecenie i wierność dla więźnia az 
do ostatniego tchnienia jego nie zmieniły się. Mianowany przez Napoleona je- 
dnym z wykonawców testamentu i konserwatorem części jego manuskrypiów, 
nie szczędził po powrocie z wyspy $. Heleny żadnych trudów ni ofiar, żeby 
spełnić podjęty obowiązek i wspólnie z generałem Gourgaud wydal: Mémoires 
pour servir ü histoire de France sous Napoléon, écrits à Ste lettneSous sa 
dzcteć (8 tomów, Paryz, 1623). W proklamacyjach Ludwika Napoleona, dzi- 
siejszego Napoleona HH. wydanych przy wylądowaniu jego w Boalogne-rur- 
Mer (r. 1840), Montholen wymieniony był jako szef sztabu książęcego, skut- 
kiem czego uwięziony, skazany został przez izbę parów na 20 letnie więzie- 
nie, później jednak ułaskawiony. W tej epoce napisał dzieło p. t; Histoire 
de le captivité de Ste lićłćne (Paryż, 1846). Po rewolucyi lutowej 1848 r. 
departament Niższej Charante wybrał go na deputowanego do Zgromadzenia 
prawodawczego. Montholon umarł w Sierpniu 1853 r. F. H. L. 

Monthycn albo Montyon (Jan Chrzciciel Robert Auget. baron de), znany 
filantrop, ur. 1733 r. w Paryżu, należał do rodziny zamożnej i poświęcał się 
zawodowi prawnemu. W r. £766 został członkiem rady królewskiej, lecz tak 
wielką objawiał tu niezależność zdania, że Maupeou udzielił mu dymissyję. 
Dopiero w 1775 r. wrócił do służby rządowej i z kolei był intendentem w Pro- 
waneyi, w Owernii i w Larochelle. Roku £780 został kanclerzem hrabiego 
Artois, z którym podczas rewolueyi wyjechał do Aglii. Tu ogłosił w 1796 r. 
swój Rapport « Sa Majesté Louis XVI sur les principes de la monarchie 
française. Po drugiej restauracyi powrócił do kraju i odtąd wyłącznie zajmo= 
wał się ułżeniem nędzy ladzkiej. Dobroczynność jego atoli w całej rozległo- 
ści okazała się dopiero po jego śmierci, nastapionej w 1820 r. w Paryżu; te= 
stamentem bowiem większą cześć swojego znakomitego majątku zapisał na iu= 
stytucyje, poświęcone celom dobroczynnym, albo artystycznym lub nankowylie 
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Najbardziej z nich znaną, jest nazwana od niego nagroda cnoty (prix de ver- 
Lu), ustanowiona juź w części w r. 1782. Z literackich prac jego wymienia- 
my jeszcze: Recherches et considérations sur la population de la France 
(1778). Eloge de Corneille (180%), Particulariićs et observations sur les mi- 
nistres des finances de France les plus cćlćbres, depuis 1600 jusqwen 1791 
(1812), Exposé statistique du Tonkin et de la Cochinchine (2 t., 1811). F. H. L. 

Monti, Markiz, poseł (rancuzki przy dworze Rzeczypospolitej polskiej po 
śmierci Augusta II. Popierał zręcznie i energicznie zamysły dworu Wersal- 
skiego, ażeby Stanisław Leszczyński na nowo tron polski objął. Król ten, 
przebrany szczęśliwie przebywszy Niemcy, dostał się do Warszawy, gdzie 
ukryty był dni kilka u Montfego, za nim publicznie się ukazał, przyjety z nie- 
opisaną radością przez naród i wybrany jednomyślnie. Kiedy wkrótce ustę- 
pując przemocy wojsk rossyjskich, popierających siłą Augusta III, król Stani- 
sław, udał się do Gdańska, towarzyszył mu Mondi, równie jak prymas i wielu 
panów polskich. Poseł francuzki golnjące się do obrony w tej twierdzy, za- 
ciągnął kilka tysięcy żołnierza z pośród Gdańszczan i ochotników. Gdy je- 
dnakze stracił nadzieję spodziewanej odsieczy, ułożył plan ucieczki króla, któ- 
ry się powiódł szczęśliwie. Gdańsk się poddał, Marszałek Munich jako jeńca 
wojennego, osadził w więzieniu markiza, z którego wypuszczony został na 
rozkaz cesarzowej Anny i do Erancyi powrócił. Imię jego, zespoliło się ż osta- 
tniemi usiłowaniami króla Stanisława f, dla odzyskania tronu polskiego. 

Monti (Karol), malarz, w końeu XVII wieku użyty był w Krakowie, do 
przyozdobienia malowaniani sciennemi, nowo zbudowanego kościoła š. Anny. 
Wylicza te roboty al-fresco Edward Rastawiecki w S/ownzku małarzów pol- 
skich t. 2. 

Monti (Innocenty) malarz wielkiego talenta rodem z Imola.  Bawił 
w Polsce w końcu XVII wieku, i wykonał kilka obrazów dla kościoła $. Anny, 
w Krakowie. Wyłlicza je E. Rastawiecki w ŚZowniku małarzów polskich 
tomów 2. 

Monti (Mikołaj), malarz historyczny i porireiowy, olejno i al-fresco, ro- 
dem z Pistoi, we Florencyi zamieszkały, gdzie się w sziuce doskonalił. 
Przybył do Polski 1818 r. i wiele tu prac swoich zostawił, (Ob. Słownik 
malarzów E. Rastawieckiego t. 2). 

Monti (Wincenty), poeta włoski, urodzony 1754 r. w Fusignano, kształcił 
się w Faenza i w Ferrarze. Udawszy się w 1778 r. do Rzymu, został tu se- 
kretarzem Ludwika Braschi, siostrzeńca papiezkiego. Cheć współzawodni- 
czenia z Allierin dała mu pochop do napisania tragedyj: Galeotto Manfredi 
i Aristodemo; zamordowanie posła francuzkiego Basseville wywołało świetny 
jego poemat Basvilliana, w którym z powodzeniem naśladował Dantego. Dwa 
inne poemata: La Musogonia i La Feroniade w pierwolnej swojej postaci mniej 
były rozpowszechnione, gdyż Monti po zajęciu Rzymu przez Francuzów, wy- 
wołał z obiegu pierwszą edycyję w której dawniejsze przeciw Bonapartemu 
i armii franenzkiej dyjatryby zmieniły sic w inne, wymierzone przeciw monar- 
chom sprzymierzonym. Zostawszy sekretarzem dyrektoryjatu rzeczypospolitej 
Cysalpińskiej w Medyjalanie, pomimo oskarżeń za postępowanie podczas po- 
selstwa do Romagni, pozostał na swojej posadzie, gdyż w poezyjach zręcznie 
umiał schlebiać wiadzeom, aż dopiero przybycie Suworowa do Włoch zmusiło 
go schronić się do Franeyi. W Paryżu napisał (tragedyję: Cajo Gracco i po- 
ezyje na śmierć Mascheroniego. Po bitwie pod Marengo powróciwszy do 
Włoch, został professorem wymowy w Pawii; wkrótce jednak, powołany do 
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Medyjolanu, mianowany został przez Napoleona assesorem w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, poetą nadwornym i historyjografem królestwa, W ro- 
ku 18.3, na zlecenie miasta Medyjolanu, napisał kantate dla cesarza Franci- 
szka, który zgrzybiałemu poecie zostawił dotychczasowe dochody. Wspólnie 
ze swoim przyjacielem Julijuszem Perticzri Monti w dziele p. t: Proposta 
podjął walkę z akademiją della Crusca. Sparaliżowany w 1826 r., umarł we 
dwa lata później w Medyjołanie. Jego Opere inedite e rare wyszły w Me- 
dyjolanie (5 tomów; 1832—33), zaś Opere rarie (8 tomów) w zbiorze klas- 
syków Włoskich (1825—27 r.). LH. L 
Montijo, posiadłość w Istremadurze, podniesiona w 1697 r. przez Karo- 
la II do godności hrabstwa, na korzyść Jana de Porto-Carero.  Protoplasta 
tej rodziny, vidi Bocanegra, patrycyjusz genueński, brat doży, w 1340 r. 
wysłany został przez Genuc, w pomoc przeciw Maurom Alfonsowi XI kró- 
lowi Kastylii, przez którego mianowany admirałem i hrabią de Palma, osiadł 
w Hiszpanii. Wnuk jego zaślubił Franciszkę, dziedziczkę rodu Porto- 
Carrero, której przyjął herb i nazwisko. Po jego potomku, wymienionym już 
„anie, hrabi de Montijo, nastąpił syn tegoż, Krysztof de Porto-Carrero, hra- 
bia de Montijo, markiz de Barcarota, grand hispański, kawaler Złotego ru- 
na i poseł hiszpański do wielu dworów. Ten ożenił się z siostrą hrabiego de 
Teba, ze starożytnej rodziny Guzman, i przez to wniósł do domu swojego 
i ten tytuł hrabiowski. Od niego pochodzi Eugena de Montijo, urodzona 
5 Maja 1826 r., od d. 29 Stycznia r. 1853 małżonka cesarza Napoleona HI. 
Podług hiszpańskiego kalendarza dworskiego nosi ona nazwisko Guzman, Fer- 
nandez de Cordova, Leira i La Cerda, przypominające najświetniejsze karty 
dziejów hiszpańskich i łączy w sobie trzy grandezzy pierwszej klassy, t.j. 
Teba, Banos i Mosa; wraz z mnóstwem innych tytułów. Siostrą cesarzowej 
była księżna de Berwisk i d'Alba; ojcem jej Arabia de Montijo, książę de 
Penaranda. Eugenia urodziła się w Granadzie; matką jej, również Andalu- 
zyjanką, jest donna Maria Manuela, ze szlacheckiej rodziny szkockiej Kirk- 
patrik z Glashorn, która po npadku Stuartów kraj swój opuściła. Ojciec ce- 
sarzowej, jeden z najlepszych ofleerów armii hiszpańskiej, w wojnie Napo- 
leona I z Iiszpanią stanął po stronie Erancyi. Bedae pułkownikiem artylleryi 
w służbie francuzkiej, stracił w bitwie pod Salamanką oko i nogę. Po wyj- 
sciu Francuzów z Iliszpanii opuścił swoją ojczyznę i znów wstąpił do armii 
francuzkiej; uczestniczył w kampanii 1814 r. i własneręcznie przez cesarza 
został ozdobiony orderem. Podczas obrony Paryża cesarz poruczył mu plan 
do fortyfikacyj stolicy i postawił go na czele uczniów szkoły politechnicznej, 
dla zasłonięcia wzgórzy Chaumont, do których szturm przypuszczali Prussacy. 
Powróciwszy do Hiszpanii, lat kilka zasiadał w senacie, którego był jednym 
z członków najbardziej wpływowych. Umarł r. 1839. — Stryj cesarzowej 
także odznaczał się w wojnie o niepodległeść Hiszpanii; później został genera- 
łem i zmarł bezpotomnie r. 1835. F.H.Ł 
Montlhćry, miasteczko we franeuzkim departamencie Seine-et-Oise, leży 
na stoku wzgórza, na wierzchołku którego stoi wysoka wieża, pozostała po 
potężnym niegdyś zamku z epoki pierwszych Kapetyngów. W dniu 16 Lipca 
1465 roku, zaszła tu bitwa między królem Ludwikiem XI, a konfederacyją 
szlachecką, zwaną: Ligue du bien public, pod dowództwem hrabiego Charolais; 
szlachta odniosła zwyeięztwo, a król zmuszony był szukać ocalenia w ucieczce. 
Dziś Monthóry liczy do 2,000 mieszkańców. POBZE 
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Montlosier (Franciszek Dominik Renaud, hrabia), par Francyi, znany jako 
wróg jezuitów, urodzony 1755 roku w Clermont w Auvergnii. Wysłany roku 
1789 przez szlachtę z Riom do zgromadzenia stanów generalnych, przemawiał 
iam gorliwie za sprawą dworu i arystokracył, lubo z równym zapałem wy- 
stępował przeciwko duchowieństwu, co mu znów odstręczyło przychylność 
szlachty. Po rozwiązaniu zgromadzenia ustawodawczego wywedrował do 
Koblenz, a w roku 1794 do Londynu, gdzie redagował nieprzyjazne rewolu- 
cyi pismo Courier de Londres. W roku 1800 udał się w miszyi do Francyi, 
by Bonapartemu zaproponować przywrócenie Bourbonów za udzielne dlań we 
Włoszech księstwo. Zaraz w Calais uwięziony przez Fouchó’go, tak dalece 
potem został przez ajentów konsularnych przerobiony, że Kuryer Londyński 
zaprzestał swych napaści, lubo przezto i zapomogę rządu angielskiego utracił. 
Poczem przeniósł Montlosier swoją gazetę do Paryża, lecz ją wkrótce zamknął, 
otrzymawszy intratne miejsce w ministerstwie spraw zewnętrznych. Otrzy- 
mawszy później od Napoleona polecenie napisania memoryału o starej monar- 
chii i przyczynach jej upadku, wygotował takowy w ciągu lat czterech, lecz 
nie pozyskawszy zadowolenia cesarza, odebrał rozkaz udania się do Szwajca- 
ryi dla zdawania ztamtąd sprawy ze stosunków politycznych kraja. W r. 4812 
jednak pojechał do Włoch, a po pierwszej restauracyi wróciwszy do Paryża, 
wydał tu swoje dzieło pod tytułem: De la monarchie française depuis son ¿ta- 
blissement, jusqua nos jours (4 tomy; Paryż 1815) z przedmową nader dla 
cesarza niepochlebną. Ządał w niem przywrócenia feudalności w tak jaskrawy 
sposób, ze sami rojaliści zdania takowemu sprzeciwili się. Zawiedziony 
w swych widokach, usunął się na wieś roku 1816, gdzie powoli ochłódł z za- 
pału swego dla Bourbonów. W roku 1826 wystąpił znów przeciwko księżom, 
którzy wichrzyć poczynali, ze znakomitem pismem Mómożre a consulier wy- 
mierzonćm przeciw jezuitom i uliramontanom. Skutkiem tego popadł w nicła- 
skę u dworu, który mu odebrał płacę; lecz mu io wynagrodziło wzięcie i po- 
chwały liberalistów. Został współpracownikiem Corzstitutioneťa i w roku 1829 
wydał broszurę pojednawczą: De la erise présente et de celle qui se prépare. 
W roku 1832 został parem. Zmarł w Clermont 9 Grudnia 1838. Duchowień- 
stwo z wielkićm zgorszeniem odmówiło zwłokom jego pogrzebu. Prócz wielu 
pism ulotnych , wydał jeszcze: Mémoires sur la revolution [rançaise, le con- 
sulat, lemptire et la restauration (2 lomy, Paryz, 1829). 

Montlnk , Montluc (Jan), biskup Walencyi, słynny w naszych dziejach, 
w młodych łeciech wstąpił do zakonu ś. Dominika. Gdy Małgorzala królowa 

Vawarry, a córka Henryka H, króla francuzkiego, przyjąwszy naukę Kalwina, 
rozszerzyć pragnęła ją we Francyi, mając wiadomość, że Moniluk dominikan, 
chętnie zdanie jej podzielał, wydohyła go z klasztoru, i pomieściła na dworze 
króla ilenryka Il, gdzie zaczął być nzywanym do spraw dyplomatycznych, 
Odbył szesnaście poselstw do różnych krajów. W pierwszem, okazał zaraz 
wysoki rozum i przebiegłość. ważny przymiot dyplomaty : a szło o przedmiot 
wielkiej wagi, t. j. o uloženie trakfatu ze zbantowanemi przeciw Anglii Ir- 
landczykami, z czego korzystać pragnął, Karol IX król (rancazki, dla opano- 
wania tej wyspy. Następnie wysłanym został do Polski, w celu starania się 
o koronę dla Henryka Walczjusza, po śmierci Aygmunia Augusta. Poselstwo 
to, uwieńczył pomyślnym skutkiem, pomimo niemałych trudności, W nastę- 
pnych poselstwach do Włoch, Niemiec, Anglii, Szkacyi i w Stambule, wszę- 
dzie, obok nauki, dowiódł jawnie niepospolitego talentu, przełamując wszelkie 
zawady, które mu stawiano. Zi mnicha, przeszedłszy na księdza świeckiego, 
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otrzymał biskupstwo Walencyi, i wtedy tajemnie pojął za żonę pannę Annę 
Martin. Dziekan Walencyi w Rzymie, oskarżył go o złamanie ślubów kapłań- 
skich. i Montluk skazanym został na karę jako heretyk. Ale zręczny biskup, 
tak sprawę swoją postawił, że dziekan nie mogąc mu swego zarzutu dowieść, 
musiał na mocy dekretu parlamentu odwołać zaskarżenie, i czci Montluka za- 
dosyć uczynić. Stawszy się gorliwym katolikiem w ostatnich latach życia, 
umarł w Tuluzie dnia 44 Października 1579 roku. W czasie poselstwa do 
Polski, Jan Choisnin, przyboczny sekretarz Montluka, napisał ciekawe pamię= 
tniki, o elekcyi Henryka Walczjusza na króla polskiego, w których wydatnieje 
świetnie postać biskupa Walencyi. Przekład ich polski, ogłosił drukiem książę 
Adam Czartoryski Œ. Z. P. pod imieniem Wincentego Turskiego, i wydał 
w Wilnie 1818 r. K. AR. ME. 
Montmartre, miasto pod Paryżem, na wzgórzu wapiennem, zwanem Dużie 
Montmartre, (za czasów rzymskich Mons Martis, później Mons Martyrum), 
dziś wchodzące do składu stolicy. Tu znajduje się sławny cmentarz, zwany 
cimetière du Nord albo cimetière Montmartre, na którym sześć cyrkułów 
Paryża chowają swoich umarłych. F. H. L. 
Montmorency, miasteczko w departamencie franeuzkim Seine-et-Oise na 
stiromóm wzgórzu, wznoszącem się nad powabną doliną tegoz nazwiska, o dwie 
mile na północ od Paryża, ma 2000 mieszkańców, kąpiele siarczane, zwane 
bains d Enghien, mnóstwo willi i znane jest w świecie literackim z pobytu 
Jana Jakóba Rousseaun, który tu napisał Kmzła i Nową Hełoizę. Osobliwością 
jest znak na oberży pod białym koniem, wymalowany przez sławnego G6- 
rarda, na prośbę nie znającego go oberzysty.—Miasto Montmorency jest oniaz- 
dem starożytnej tegoż nazwiska rodziny Montmorency, której początki się- 
gają epoki niepewnej. W połowie X wieku atoli wymieniany jest Bouchard 
pan na Montmorency dziedzic przeszło 600 wiosek, a na początku XV wieku 
Jan li został protoplastą trzech gałęzi głównych. Głównym jego spadkobiercą 
był Wähkelm, syn z drugiego małżeństwa, a z tegoż potomstwa wyszli ba- 
ranowie i późniejsi książęta Montmorency, którzy wygaśli w 4632 roku 
w osobie Henryka H Montmorency, (ob.). Dwaj inni synowie Jana U, Jan 
i Zudwek, zrodzeni z pierwszego małżeństwa z dziedziczką na Nivelle i Fos- 
seux w Brabancyi, założyli liniję Vivelle , wygasłą 1570 roku, i liniję mariri- 
zów de Fosseuc, która dziś piastuje godność książęcą. Anna karol Franci- 
szek, książę de Montmorency urodzony 1768 roku, podezas rewolucyi wye- 
migrował z Wrancyi i słnzył w armii Kondeusza, ale powrócił za Napoleona 
i do 1814 roku żył na ustroniu, w którym to czasie zoslał generał-majorem 
paryzkiej gwardyi narodowej. Ludwik XVIL udzielił mu godność parowską, 
którą zatrzymał także po 4830 roku; umarł roku 4847. Syn jego, Anna Lu- 
dwik Wiktor Karol książę de Montmorency, dzisiejszy reprezentant tego domu, 
urodzony 1790 roku, słażył w armii napoleońskiej i był szambelanem Napo- 
leona I, zaś po powrocie Bourbonów przez lat kilka adjutantem księcia orle- 
ańskiego, po czóm w 1820 roku w stopniu podpułkownika zupełnie służbę 
opuścił Gałęzie boczne linii margrabiów de Fossenx są nader liczne; do nich 
należą mianowicie: rodzina Wastines , książąt de Robecque i Morbecque, za- 
łozona w 4490 roku przez Ogisa de Montmorency, a wygasła w roku 1848; 
rodzina panów na /łu/ot i Bouteville, pózniejszych kszążąć de Beaufort-Mont- 
morency i Pinei-Lucembourg (od roku 4546 do 1761), z której pochodził 
marszałek Luxembourg (oD.); rodzina książąt de Châtillon Bouteville, d' Olonne 
i założona przez trzeciego syna marszałka młodsza linija Pźneż Łucembourg, 
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istniejąca dotąd w osobie b. generała dywizyi Karola Emmanuela Zygmunta 
de Montmorency, księcia de Lucembourg, urodzonngo 1774 r., który w 1830 
roku nie chcące wykonać przysięgi, utracił godność parowską; nakoniec rodzi- 
na fsiążąt de Tingri, założona przez Chrystyjana Ludwika, czwartego z sy- 
nów marszałka, której głową jest obecnie Anna Edward Ludwik de Montmo- 
rency, książę de Beaumonit-Lucembourg, urodz. 1802 roku. Oprócz trzech 
gałęzi głównych z bocznemi, ród ten liczy jeszcze kilka bocznych dawniej- 
szych, jak np. panów na Mor/y, od roku 1460 do 1356, panów na Houqueral 
i Goussainville, od 1306 do 1461, panów na Croisilles i Courrieres, wygasłych 
r. 1599. Najważniejszą atoli z dawniejszych odnóg jest założona w 1230 r. 
przez Wita de Montmorency linija Montmorency- Laval. % niej pochodzili 
panowie na Affżchć (od 1267 do 1408), panowie na Chaloyou i Raiz (od 1333 
do 1474), i panowie de Lezai. Do tej ostatniej linii, założonej w 1528 roku 
przez Wita de Luval, należał Maciej Jan Szczęsny de Monimorency (ob.), 
oraz Anna Piotr Adryjan, książę de Laval-Miontmorency, urodzony 1768 r., 
par Francyi i grand hiszpański. "Tenże 1814 roku był posłem ŃanenzkiŃ 
w Madrycie, 1822 roku w Rzymie, 1828 w Wiedniu, a 4829 w Pondynie. 
Za ministerstwa Polignac'a ofiarowano mu wydział spraw zagranicznych, któ- 
rego atoli nie przyjął; w roku 1830 nie wykonał przysięgi i utracił godność 
parowską. Umarł r. 4837. Po jego bracie Fucenijuszu Alecandrze de Mont- 
morency, księciu de Laval, urodzonym 4773 roku, generale dywizyj, wygasło 
w 1851 potomstwo po mieczu gałęzi Zavai-Leza/. Z rodziny Laval pochodzą 
oprócz tego: panowie na Bozs-Dauphin (od roku 1433 do 1672), linija Laval- 
Tartigni, założona roku 1484, której ostatnim potomkiem był Ludwik Adelaida 
Anna Józef, generał dywizyi, urodzony 1752, zmarły 1828 r. Po wyniesie- 
niu baronii Bourbon na godność parowstwa i księstwa w r. 1327, rodzina Mont- 
morency za zezwoleniem króla i narodu przyjęła tytuł najpierwszych baronów 
Francyt. Ród ten, po koniec XVIII wieku liczył między swemi członkami 
sześciu konnetablów, jedenastu marszałków i czterech admirałów. Układem 
rodzinnym z 1820 r. wspomnione tylko cztery linije książęce, t.j. Montmorency, 
Luxembourg, Beaumont-Luxembourg i Laval, uznane zostały jako wchodzące 
do składu wspólnej rodziny Montmorency. JAŚ ME dlp 
Montmorency (Anna de), par, marszałek i konnetabl Francyi, jeden z naj- 
większych wodzów XVI wieku, urodzony 1493 roku, był synem Wilhelma, 
a wnukiem Jana H de Montmorency. W wojnach Franciszka IL z Karolem V 
odznaczał się męztwem i zręcznością, w bitwie nad Bicoca zdobył sobie buła- 
wę marszałkowską i udał się z królem do Włoch, gdzie roku 1525 w bitwie 
pod Pawiją, stoczonej wbrew jego radzie, wraz z Franeiszkiem I dostał się do 
niewoli. Po odzyskaniu wólności skutkiem traktatu madryckiego, został jako 
zręczny finansista, dyplomatyk i prawoznawca duszą całego rządu, a w 1538 
roku, król mianował go konnetablem. Przecież ostrość charakteru i surowość 
obyczajów zjednywały mu licznych nieprzyjacioł. Przywiązaniem swojćm do 
delfina, ściągnął także na siebie podejrzenie króla, który zarazem nie pochwa- 
lał jego polityki względem cesarza, a skutkiem tego Montmorency w 1541 r. 
zmuszony był dwór opuścić i udać się do swojego majątku ziemskiego, gdzie 
lat dziesięć niełaski przepedził. Dopiero gdy delfin jako Henryk II wstąpił na 
tron, konnetabl objął na nowo ster rządu. W 1557 roku jako wódz naczelny 
poniósł straszną klęskę pod St. Quentin, w której sam wraz z synami dostał 
się ranny do niewoli. Wolność swoją okupił niekorzystnym pokojem w Cha- 
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teau-Cambresis, w którym Francyja utraciła wszystkie owoce długich i krwa- 
wych wojen. Właśnie na nowo miał objąć władzę, gdy nastąpiła śmierc Hen- 
ryka Il. Po krótkim atoli panowaniu Franciszka II, podczas małoletności 
Karola [X udało ma się, wbrew oporowi Katarzyny de Medicis, odzyskać da- 
wne wpływy, po czem z księciem de Guise i marszałkiem de St. Andre utwo- 
rzył sławny tryjumwirat. W 1562 roku, jako wódz wojsk królewskich po- 
bit Hugonotów pod Kondeuszem w bitwie pod Dreux, w którćj dziwnym tra- 
fem obaj dowódzcy utracili wolność. Po wznowieniu wojny domowej poko- 
nal w 1567 r. siły protestanckie (także pod Kondeuszcen) na równinie St. De- 
nis; w hitwie tej atoli otrzymał ranę śmiertelną, skutkiem której w dniu na- 
stępnym (11 Listopada 1567 roku) w Paryża życie zakończył. Z synów jego 
najstarszy Hvranciszek był marszałkiem Wrancyi i zmarł roku 1579; drugi 
Henryk, par, marszałek i konnetabl, zmarł 1614 roku; trzeci ART de 
Domville, par i admirat, umarł roku 1612; czwarty Gabryjeł baror*ie Mont- 
bóćson poległ w bitwie pod Dreux; nakoniec piaty, Hzlhelm pan na Thoré, 
umarł 1593 roku. Wszyscy oni podobni byli do ojca pod względem wale- 
czności i energii ducha. F. A. L. 
Montmorency, (Menryk II, książe de), wnuk poprzedzającego i syn Hen- 
ryka I, urodzony 1595 roku, w Chantilly. Król Henryk IV był jego ojcem 
chrzestnym i nazywał go zawsze swoim synem. Kiedy miał 47 lat wieku, 
Ludwik XII mianował go admirałem, ale Monimoreney usprawiedliwił to 
zaufanie, gdyż pobił Hugonotów w Langwedocyi, a później zabrał Roszelczy- 
kom wyspe Re. W 1628 roku świetne odniósł korzyści nad księciem de Ro- 
han, dowodzącym wojskami protestantów: dwór za to, udzielił mu w 4630 r., 
podczas wojny o sukcessyją mantuańską, naczelne dowództwo w Piemoncie, 
gdzie pobił hiszpanów i wodzowi ich, generałowi Moria osobiście zadał dwie 
rany. Po tem zwycięztwie, po którem obleżenie miasta Casale zostało zanie- 
chane, otrzymał buławę marszałkowską. Upojony swojem szczęściem, mnie- 
mał wówczas, że potrafii oprzeć się nawet kardynałowi Richelieu; przyjął 
więc wygnanego z kraju księcia Gastona orleańskiego (ob.) z orszakiem 
jeźdzców hiszpańskich w swojćm gubernatorstwie Langwedocyi, w czem atoli 
nie tyle działał w interesie stronniczym, ile raczej występował jako uproszony 
sekundant. W dniu 23 Sierpnia 1632 roku dwór za to ogłosił go winnym 
zbrodni stanu, oraz pozbawił go majątku i godności, co naturalnie śmiały jego 
umysł bardziej jeszcze rozdraźniło. Następnie marszałek Schomberg przybył 
na czele wojsk królewskich i w dniu 4 Września 1632 roku, stoczył z bunto- 
wnikami potyczkę, w której Montmorency po rozpacznych usiłowaniach śmier- 
telnie został raniony. Znaleziono go w tym stanie na polu bitwy i jeńcem od- 
stawiono do Tuluzy, gdzie parlament skazał go na śmierć. Jakkolwiek oka- 
zywał głęboką skrachę, i licznych miał obrońców, przecież Ludwik XIN nie 
dał się uprosić o łaskę; Montmorency ścięty został dnia 30 Października 1632 
roku w ratuszu miasta Tuluzy.  Opowiadają, że nikt ze współczesnych nie 
przewyższał go męzką pięknością, gracyją i śmiałością. Ponieważ nie zosta- 
wił dzieci, przeto dobra tej linii przeszły na jego siostrę Karolinę, małżonkę 
Henryka IX de Bourbon-Condé, a przez śmierć ostatniego Kondeusza do ro- 
dziny Orleańskiej. F. H. L. 
Montmorency (Maciej Jan Szczęsny, książę de Laval-), minister fran- 
cuzki podczas restauracyi i par, urodzony 4767 r. w Paryżu; walczył w woj- 
nie o niepodległość północnej Ameryki; po wybuchnięciu rewolucyi wystąpił 
jako deputowany swego stanu w zgromadzeniu narodowćm za ruchem polity- 
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cznym. Gdy zaczęła się wojna z zagranicą, ofiarował nawet swoje usługi 
i stanął pod rozkazami marszałka Luckner. Ale ywałtowność rewolucyi zinu- 
siła go do ucieczki do Szwajcaryi, gdzie pani de Staël przygotowała mu 
schronienie. Po upadku terroryzmu powrócił do Francyi, ale bliskie jego sto - 
sunki z panią de Staël nie podohały się Bonapartemu, który go niejednokrotnie 
prześladował, za co też podczas restauracyi byt jednym z najgorliwszych po- 
popleczników sprawy bonrbońskiej. W Kwietnia 1814 roku został adjutan- 
tem hrabiego d’ Aistor, w 18£5 roku towarzyszył księżnie d” Augonicime do 
Bordeaux i do Londynu, a potóm udał się do Ludwika XVIH do Gandawy. 
Król, który wielkie w nim pokładał zaufanie, mianował go w 1815 roku parem, 
a po uwolnieniu ministrów Pasquiera i Simona w dniu 24 Grudnia 1821 roku 
ministrem spraw zagranicznych i wkrótce potem prezesem rady. Jako taki 
w 1822 roku udał się na kougres do Werony i w 1823 roku sprzyjał walce 
z kortezdmi hiszpańskiemi ; ponieważ jednak poróżuił się z Villólem, zmuszony 
był oddać swój wydział Chateanbriandowi. Karol X, który ge kochał za sprzy- 
janie jezuitom, mianował go guwernerem młodego ksiecia Bordeaux. Mont- 
morency zmarł 4826 roku w kościele, w czasie modlitwy. F I. L. 
Montpellier, miasto stołeczne departamentu Hćrault we Hrancyi, leży 
w powabnej i z klimata łagodnego słynnej, a ztąd pomocnej dla chorych oko- 
licy (w dawniejszej Langwedocyi), o i milę od morza Srodziemnego na wzgó- 
rza otoczonem piękną dolina, pelna ogrodów i domków wiejskich, Jest siedzibą 
biskupa, (trybunału appellacyjnego i handlowego i dywizyi wojskowej, ma cy- 
tadellę, 21 kościołów i 43,000 mieszkańców, miedzy któremi 7000 wyznania 
reformowanego. Przedmieścia są regularnie i pięknie zbudowane; mniej juz 
pieknem jest środek miasta pełen ciasnych, krzywych i stromych ulic. Oadobę 
miasta stanowią zakłady spacerowe, od placu Peyron, zdobiuego w posąg Lu- 
dwika XIV idące, na pagórku, z którego widok się rozściela na morze, góry 
Pirenejskie i Cewenny, niemniej esplanada pod cytadellą. Pomiędzy budyn- 
kami publieznemi godne są widzenia: katedra wspaniała ś. Piotra z roku 1536 
przy klasztorze benedyktyńskim zbudowana, kościoły Opatrzności i ś. Dyoni- 
zego, kilka szpitali, teatr, sala koncertowa, prefektura na pięknym placu, pałac 
biskupi, pałac sądowy, bursa, kilka pięknych fontan, dom ś. Kosmy. Ciekawy 
też jest: plac Canourgue, wieża des Pins, brama du Peyron i wodociąg długi 
na milę o wielu arkadach, zbudowany w ciągu 13 lat od roku 1753. Uniwer- 
sytet założony w roku 1196, ma trzy wydziały, t- j. umiejętności pięknych, 
ścisłych i wydział lekarski z dawna słynny, bedący w posiadaniu znakomitego 
i najdawniejszego (1598 r.) we Francyi ogrodu bofanicznego. Nadto szkoła 
leśna z ogrodem królewskim, biblioteka publiczna z 30,000 tomów, muzeum 
(Musće-Fabre) obrazów, posągów, popiersi, monet i t. p. lyceum, kilka towa- 
rzystw uczonych, towarzystwo żydowskie i t. d. Fabryki grynszpanu i wy- 
robów chemicznych, gorzałki , spirytusu, likierów, pachnących wódek, mydła, 
korków i cukra; nadto towarów wełnianych, bawelnianych i skórzanych. Han- 
del temi wyrobami, niemniej winem, oliwą, nasionami i owocami południowemi 
ułatwia kanał Grave, prowadzący aż do morza. Za Wissygotów i w Średnich 
Wiekach, miasto to zwało się Mons pessulanus albo Mons puellarum i po- 
wstało roku 737 z połaczenia dwóch wsi. Od roku 1162 do 1258 odbyło się 
w niem pięć koncylijów, a Arabowie około środka XII wieku założyli tu szkołę 
lekarską. „Po wygaśnięciu rodu własnych swoich panów, z początku wassa- 
lów biskupa Maguelonne, dostało się w dziedzictwie królom Aragonii w XIII 
stuleciu, od nich przeszło do królów Majorki, ed których zakupił je roku 1349 
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Filip VI Valois, król francuzki. Za Henryka III było punktem zbornym Hugo% 
nottów, i po długich dopiero wojnach i oblężeniu, poddało się roku 1622 rzą- 
dom Ludwika XLII, lubo i potem jeszcze krwawe utarczki miewały w niem 
miejsce. 

Montpellier czyli Montpelier zowie się polityczna stolica Stanu Ver- 
mont w Ameryce północnej, która leży w żyznej pagórkami otoczonej oko- 
licy, nad rzeką Onion czyli Winowski, wpadającą do jeziora Champlain i przy 
kolei centralnej vermontskiej; liczy do 6000 mieszkańców i znaczny prowadzi 
handel wewnętrzny. 

Montpensier (Anna Maryi Ludwika Orleańska, Mademoiselle de), uro- 
dzona 1677 r. w Paryżu, była córką księcia Gastona Orleańskiego, brata Lu- 
dwika XIII i Maryi de Bourbon, dziedziczki domu Montpensier. Większą 
część swego życia spędziła na projektach małżeństwa, które zwykle rozchwie- 
wały się, ponieważ dwór nie chciał zezwolić na przejście ogromnego jej ma- 
jatku w cudze rece. Podobnie jak ojciec była dumną, gwałtowną, próżną 
i przedsiębiorcza; nie miała jednak jego tchórzowatości i niestałości, lecz ow- 
szem była śmiałą i charakteru enerpicznego. Gdy wybuchły zawichrzenia 
Frondy (0b'), kazde stronnictwo starało się przeciągnąć ją na swoją stronę, 
a jakkolwiek miała powody do radowania się z kłopotów Mazaryniego i kró- 
lowej Anny, przecież w pierwszych latach nie stanęła w otwartej z dworem 
nieprzyjaźni. Dopiero gdy ojciec jej połączył się z księciem Conde, ona także, 
przez przywiązanie dla pierwszego, stanowczo oświadczyła się za sprawą 
Frondy. W Marcu 1652 r. książę wysłał córkę swoją do Orleanu, żeby to 
miasto zachować dla swego stronnictwa. W samej rzeczy księżna śmiałem 
swojćm postępowaniem skłoniła obywateli do niewpuszczenia wojsk królew- 
skich, Wazniejszą jeszcze było usługa, jaką oddała Frondzie w d. 2 Lipca 
tegoż roku podczas ularczki na przedmieścia s. Antoniego w Paryżu. Oby- 
watele stolicy, znużeni wejną domową, nie chcieli bram miasta otworzyć Kon- 
deuszowi, owałtewnie nacieranemn przez Turenijusza; dopiere po najwic- 
kszych usiłowaniach księżna zdołała wymódz wpuszczenie powstańców. Gdy 
jednakże wraz z niemi wdarł się i Turenne, udała się do Bastylii i tu, na po- 
lecenie wymuszone na swoim ojcu, kazała dać ognia do królewskich, co tych 
ostatnich zmasiło do odwrotu. Agoda tchórzowatego jej ojca z dworem przy- 
prawiła ją o wielkie niebezpieczeństwo; z początku ukrywała się u przyjaciół, 
potem udała się do swoich dóbr Saint-Fargeau, gdzie utrzymywała stosunki 
z przebywającym w Hiszpanii Kondeuszem i zbierała u siebie liczne grono 
znakomitości literackich i innych. Dopiero po czterech latach (2657 r.) wol- 
no jej było ukazać się znowu na dworze. Mając 40 lat wieku zakochała się 
na zabój w młodym i przystojnym hrabi de Lauzun (ob.), który zapewne na 
seryjo wzajemnością sie nie odpłacał, posiadała jednakże 20 milijonów fran- 
ków, cztery księstwa, majętnośc Dombes, hrabstwo Ku i pałac Luxembourg 
i koniecznie niezmierny leit majątek bezwarunkowo wnieść chciała swemu 
ulubieńcowi. W Listopadzie 1670 r. król Ludwik XIV przez przyjaźń dla 
Iauzuna w samej rzeczy zezwolił na to małżeństwo, zawarto już nawet kon- 
trakt ślubny, ale pani de Montespan, nieprzyjaciótka Lauzuna, przedstawiła 
królowi niekorzystność tego związku dla rodziny królewskiej, tak iż Ludwik 
cofnął swoje słowo. Wkrótce potem Lauzun zostat uwięziony, zapewne dla 
tego, że potajemnie wziął slub z księżniczką. Na próżno rozmiłowana aż do 
śmieszności nie szczędziła prosb, łeż i gróżb, żeby dla kochanka swojego uzy= 
skać wolność, jakoż dopiero, gdy odstąpiła księciu du Maine, synowi pani 
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Montpespan, majętność Dombes i hrabstwo Eu, Lauzun po dziesięciołetniej 
niewoli został wypuszczony. Lauzun jednak źle odpłacii się wspauiałomyśl- 
nej swojej kochance za poniesioną przezeń ofiarę; kompromitował ją i źle się 
z nią obchodził, skutkiem czego w 1685 r. poszła do separacyi. W ostatnich 
latach swego Życia księżna de Montpensier cała poświęciła się relisii i pobo- 
żnym uczynkom; zmarła 1693 r. Jej Pamietniki (8 tomów; Amslerdam, 1746 
roku) wielce są ważne dla historyi dworskiej, lubo drobiazgi ezęstokroć trak- 
towane w nich są ze zbytnią rozwlekłością. Uniwersalnym jej spadkobiercą 
był książę Orleański, brat Ludwika XIV. COH. E 

Montreal, obok Quebecu największe z miast Niższej Kanady w Ameryce, 
leży na południowej kończynie wyspy utworzonej wśród rzeki Lorenzo na je- 
ziorze Saint-Louis, długiej na mil 7 a szerokiej na mil 2 i nader żyznej. Mia= 
sto składa się z dwóch części, to jest wyższego i niższego miasta: pierwsze z nich 
bardzo pięknie jest zabudowane. Z% pośród ulic które są proste i szerokie celuje 
długością ulica Notre-Dame; zdobią ją w wielkiej części zbadowane przy niej 
gmachy publiczne. Z dwiema miasta częściami łączy się siedm przedmieść. 
Pożary w d. 4 Października 1845 i w Lutym 1850 r. wybuchłe, wielkie mia- 
stu zrządziły szkody. Na rynku stoi posąg Nelson a na 80 stóp wysoki. Tum 
katolicki ukończony dopiero r. 1829 i na 225 stóp ang. długi, jest niewątpli- 
wie najpiękniejszą budowlą Ameryki angielskiej i obok katedry w Mcxyku 
najwspanialszym nowego świata kościołem; styl jego gotycki, a wewnątrz śmia- 
ło mieścić się może 10,000 osób. Liczba mieszkańców dochodzi 60,000; są oni 
przeważnie francuzkiego pochodzenia, w potocznej też rozmowie używają po- 
wszechnie jezyka francuzkiego. Miasto posiada kilka wyższych zakładów 
naukowych, a od r. £821 uniwersytel angielski. Lubo wiele posiada fabryk, 
głównie jednak zajmuje sie ono handlem i jest składem futer kompanii zatoki 
Hudsońskiej. Wzrost swój winno miasto wyboruemu położeniu handlowceinu 
nad rzeką Lorenzo, w miejsen, gdzie rzeka ta przestaje być spławną dla okrę- 
tów morskich; od miasta prowadzą liczne koleje żelazne ku Kanadzie i Stanom 
Zjednoczonym. Wiele też ruchu objawia się w przystani portu z wielkim ule- 
pszoneso kosztem. Wywóz i dowóz towarów przedstawia cyfrę wartości 
około 3 milijonów funt. szt. Dowóz składa się z wyrobów angielskich, wy- 
wóz z płodów krajowych, jak fater, potaziu, pszenicy, jęczmienia, kukurydzy, 
grochu, soczewicy, maki, wieprzowiny, masła, mioda i ryb; tych ostatnich od- 
chodzi do Indyj zachodnich za 70—80,000 funt. szt. W handlu drzewnym, 
lubo wielce i tu ożywionym. ma jednak Quebec przewagę. —Moutreal założo- 
ne w r. 1640, zwoło się poczatkowo Villemarie. W r. 1688 Indyjanie na- 
padli je i krwawą rzeź uczynili miedzy Wrancuzami. Anglicy pod wodzą lor- 
da Amhersta zająwszy Kanadę wydarli je r. 1760 Francuzom, któremi dowo- 
dził Vandreuil. W d. 23 Listopada 4775 r. wojsko Hlanów Zjednoczonych 
pod wodzą Montoomery'ego zajęło je w skutek kapitulacyi Carleton'a, ale 
zwróciło Anglii z wiosną r. 1776 r. 

Miontrese, miasto i port hrabstwa Angus w Szkocyi, na piasczystym pasie 
przy ujściu rzeki South-Esk de zatoki morza północnego z ciasnćm nader 
wejściem, liczy do [8,000 ludności trudniącej się tkactwem płótna i żagli, gar- 
barstwem, handlem morskim, rybołówstwem grenlandzkiem i znakomicie rozwi- 
niętemi warstatami okrętowemi. 

Montrose (Jakób Graham, margrabia de), pochodzący z dawnej rodziny 
Grahamów, urodził się r. 1612 w Edynburgu. W młodości podróżował po Bu- 
ropie, a później ofiarował swe usługi królowi angielskiemu Karolowi I. Gdy 
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mu je z poduszczeń księcia Hamiltona odmówiono, udał się do Szkocyi i objął 
dowództwo w armii prezbyteryjanów. Atoli i tu obrażony i lekceważony 
przez wodzów prezbyteryjańskich, opuścił ich i dał się nakłonić do podtrzy- 
mywania orężem sprawy królewskiej w Szkocyi, zrazu skrycie, potem jawnie. 
Zgromadził on rojalistów kraju w koło siebie, a po nadejściu posiłków z 1,100 
Irlandczyków złożonych, rozpoczął formalną wojnę przeciw Covenant'czykom 
r. 1644, w której mimo małej znajomości sztuki wojennej, rozwinął wiele 
śmiałości, zreczności i wytrwania. Zniweczywszy w Grudniu t. r. hrabiego 
Argyle pod Inverlochy, pobił zupełnie na czele swych górali wysłanego 
przeciw niemu generała Baillie w krwawej bitwie pod Kilsith d. 15 Sierpnia 
1645 r., poczem zwołał w Glasgowie parlament rojalistowski, który mu subsy- 
dyja wyznaczyć był zmuszony. Naciśnięty Covenant ściągnął tymczasem swą 
prezby(eryjańską armijc z Anglii pod wodzą Lesly'ego, i przemagającą tą siłą 
zadał Monirosemu stanowczą klęskę pod Selkirk 43 Września 4646 r. Sam 
wódz umknął z kilką zaufanemi przez rzekę Tweed, i tam prowadził dalej 
bezowocną partyzancką wojnę, dopóki mu sam król w szkockim trzymany 
obozie nie nakazał iakowej zaniechać i za granicę powedrować.  Uszedł wice 
do Francyi, a zlamtad, w skutek zimnego przyjęcia przez Mazarina, do Nic- 
miec, gdzie walczył jako generał w szeregach cesarskich podczas ostatnich lat 
wojny trzydziesotletniej. Po ścicctin Karola I, udał się do Hagi, gdzie się 
zobowiązał tron Karolowi LE wywalezyć. Z pomocą Danii i Szwecyi zwer- 
bowat korpusik wojska, przewiózł go na niderlandzkich okrętach na wyspy 
Orkady i w Kwietniu r. 1650 na brzegach hrabstwa Caithness z nim wylądował. 
Wszelako mieszkańcy, sprzykrzywszy sobie wojnę, rozbiegli się, a wysłany 
przeciw niemu przez Leslyego pułkownik Strachan rozproszył rojalistów za 
pierwszem natarciem. Montrose przebrany za chłopa uciekł w góry, a po kil- 
ku dniach głodem i chłodem zmorzony, oddał się w ręce jednego z dawniejszych 
swoich oficerów Astona. "Ten mimo ohielnicy ratunku, wydał go Lesly'emu 
za 2,000 (ant. szt. nałożonych przez parlament na buntownika głowę. Przy- 
wieziono Montrose'go do Edynburga, a parlament skazał go na powieszenie na 
szubienicy 30 stóp wysokiej. Karę tę poniósł w d. 24 Maja 1650 r. z wielka 
stałością umysłu. Żywot jego opisał kapelan jego Wishart. — Po restauracyi 
tronu, Karol fl przywrócił synowi Montrosego wszystkie tytuły, godności 
i dobra. Prawnuk zaś jego, Jakób Grałam, czwarty margrabia Montrose, wy- 
niesiony został do godności książęcej r. 1807, i sprawując urząd sekretarza 
stanu Szkocyi, umarł roku 1742. — Jakdb Graham, trzeci książę Montrose, 
urodzony r. 4755 wstąpił do parlamenta jako deputowany z Cambridge, a Pitt 
mianował go r. 1783 lordem skarbu. W r. 1789 został głównym płatnikiem 
wojennym, w r. 1790 koniuszym dworu. W r. 1795 został członkiem urzędu 
Indyj Wschodnich, lecz w r. 1802 wraz z Pittem usunal się. 7 objęciem ste- 
ru przez Pitta w roku 1804, wszedł do rządów Montrose jako wierny jego 
stronnnik i został prezesem rady handlowej, którą posadę piastował aż do zgo- 
nu swego przyjaciela Pitta r. 1806. Od r. 1808 do 1824 był znów koniuszym, 
a do r. 1827 głównym szambelanem dworu. Zmarł r. 1836 w Londynie. — 
Syn jego najstarszy, Jakób Graham, czwarty ksiażę MiontroSe, ur. r. 1799, 
był gorliwym torysem i protekcyjonistą i za ministerstwa Derby roku 185% 
mistrzem dworu (lord Steward). 

Montserrat, starożytne, słynne, dziś po części zniszczone opactwo bene- 
dyktynów, w prowineyi Katalonii w Hiszpanii, otrzymało nazwę od mnóstwa 
kończatych iglic skalistej góry podobnych do zębów piły (serra), przy lub na 
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których zbudowanóm zostało. Góra ma 3,800 stóp wysokości i nie każdy po- 
dołałby stąpać po niebezpiecznych, w stromej skale wykutych wschodach wio- 
dących do 13 domów pustelniczych eremitów, stanowiących niegdyś część za- 
budowań klasztornych. Najmłodsi z mnichów mieli najwyższe mieszkania, 
gnieżdżąc się po skałach nakształt orłów. Ci zaopatrywani byli żywnością 
z klasztoru przez wprawne do tego chodu muły, i tylko w dni świąteczne 
i niedzielne zbierali się wszyscy w klasztorze do wspólnego nabożenstwa. 
Niektóre z tych pustelni nie więcej niż nędzna chatka na nich postawiona, zaj- 
mowały miejsca; inne posiadały jeszcze przylćm ogródek; kilka zdawało się 
wisieć w powietrzn, i tylko po mostach i drabinach nad przepaściami postawio- 
nych można się było do nich dostać. Z czasem mieszkańcy tych pustelni co- 
raz niżej, w dostępniejsze i bliższe klasztoru spnszczali się miejsca, a gdy 
starzy wymierali, młodsi sadowili się pod klasztorem, który zburzony w części 
przez Francuzów d. 28 Lipca 1812 r., większemu jeszcze uległ zniszczeniu 
w r. 1827, gdy był ogniskiem sprzysicżenia się i powstania Karlistów. 

Montncla (Jan Stefan), uczony matematyk, urodził sie w Lyonie 1725 r., 
umarł w Wersalu 1799 r., początkowe nauki pobierał w kollegijam jezuitów 
miasta rodzinnego. Straciwszy rodziców w szesnastym roku życia, udał się 
do Paryża, dla dokończenia nauk; tutaj zjednał sobie przychylność wielu uczo- 
nych, jak: dAlembert'a, Cochin'a i innych, którzy wspierali go radą i czynem. 
Przyjął najprzód udział w redakeyi gazely francnzkiej,dziennika używającego 
wielkiej wziętości, a mając tym sposobem byt zapewniony, zajął się skrzetnie 
zbieraniem materyjałów do historyi matematyki, której cześć pierwsza w pier- 
wszóćm wydaniu (/istożre des matkómatkiques) wyszła w Paryżu 1758 roku. 
Wśród pracy nad częścią drugą śmierć g0 zaskoczyła, dokończenie więc dzieła 
przyjął na siebie Lalande, który, wyznać należy, mniej był szczęśliwym od nie- 
go. Dzieło to Montucli pozostanie na zawsze pomnikiem głębokiej i obszer- 
nej nauki, tudzież niezmordowanej pracy w pokonaniu (rudności, jakie 
na każdym kroku musiał spotykać. Montucla był członkiem akademii nauk 
berlińskiej i instytutu (rancazkiego; oprócz powyższego zostawił: //isforie des 
recherches sur la quadrature du cerrle (Paryż, 1754 r.); Rerrrations ma- 
tkemałiques (© Ozanam (Paryż, 4 tomy, 1778 rokn). 

Monument, ob. Pomnik. 

Montwy, wieś dwie mile od Pakości, powyżej Kruszwicy, słynna smutnem 
zwycięztwem w roku 1666 Jerzego Lubomirskiego, nad wojskami króla Jana 
Kazimierza. Wieś ta leży pomiędzy błotami nieprzebytemi i rzeką Notecią. 
Tu prześladowany Lubomirski, stanął jako w doskonale obronnćm miejscu. 
Petrykowski, podkomorzy rożański, wysłanym został od króla z zapewnieniem, 
że tylko dla przyspieszenia traktatu zgody, błota te przejść pragnie, Jakoż 
ufni, że rokoszanie się cofną, ruszyły chorągwie hez zadnej sprawy w niebez- 
pieczną tu przeprawę. Dnia 43 Lipca, zaledwie się przednia straż i dragonija 
królewska przeprawiły, pojawili się nagle rokoszanie na wzgórzach. spadli jak 
piorun „już nie sprawą (jak wyraża Pasek), nie chorągwiami, ale tak modą 
tatarską,” a gdy ani wojska ustawić nie było można, ani piechoty przeprawić, 
ani oguiem artylleryi się bronić, nastąpiła rzeź a nie bitwa. Pasek pisze: 
„Wsiedli zrazu na chorągiew naszą, rozumiejąc, że Litwini, zerwą się zrazu 
potężnie, poczną z koni lecieć, aż dopiero pomiarkowawszy się, że tu jeden 
brat, tam drugi; tu syn, tam ojciec, dali sobie pokój. Całą poięgą suną się na 
prawe skrzydło, gdzie stały dragonije i kozacy pod dowództwem pułkownika 
Czopa; tam dopiero wytrzymawszy ogień, wzięli na szable; jak tną tak tną. 
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Tu z Za przeprawy zaś dają ognia z armaty, nic to jednakże nie przeszkodziło, 
i nie wyszło półtory godziny, jak wycięto owych ludzi. Naginęło także ofi- 
cerów znacznych, a nadewszystko owi sami ludzie półku Czarnieckiego, ka- 
walerowie tacy, dawni źołnierze, którzy w Danii, w moskiewskich, kozackich 
i węgierskich okazyjach dokazywali cudów i bywali zawsze nieprzełamani, na 
domowej wojnie wszyscy zginęli, których nietylko król, ale i całe wojsko ža- 
łowało, osobliwie z naszej dywizyi, cośmy na odwagę patrzyli. Pan Bóg też 
na nas za nasze niezgody dopuścił, że nam odebrał kwiat kawalerów dobrych, 
którzy wytrzymywali zawsze cały ciężar nieprzyjaciół naszych. Była to ta 
potrzeba wielce pomięszana, gdzie trudno było rozróżnić, kto nieprzyjaciel 
i kogo uderzyć, bo jeździli między sobą, a nie znali się. Który którego napadł, 
to się wprzód pytali: „Ty z którego wojska?” — „A ty z którego?” Jeżeli 
przeciwnicy, to: „bijmy się.” — „Jedź do djabła.” — „Jedź ity do dwóch,” 
itak sobie dali pokój. A jeżeli znajomy na znajomego napadł, to się powitali 
i rozjechali. Było bowiem tak, że jeden brat zostawał przy królu, a drugi 
przy Lubomirskim: ojciec tam, syn tu; nie wiedziano zatóm jak się bić. Pra- 
wda, że oni mieli znaki, to jest lewą rękę chustką związaną, aleśmy to niery- 
chło spostrzegli, Ja też (dodaje Pasek) skoro poczęto bardzo golić, przewią- 
załem sobie rękę nad łokciem i nie bardzo od nich stroniłem. Poznali mnie 
zdaleka i wołają: „a nasz czy nie nasz?” Podniósłem rękę z chustką i mówię: 
„wasz.” Oni rzekli: „O francie! nie nasz; jedź sobie, albo przedaj się do nas.” 
Ale po wszystkiej okazyi przyjechał z boku towarzysz z tamtego (Lubomir- 
skiego) wojska, a Czop, pułkownik kozacki, stoi na koniu i nie strzeże się %0, 
rozumiejąc, że swój: ów po malusieńku człapiąc przyjechał do niego, sirzelił 
mu w ucho z pistoletu i zabił. Taka wojna zdradliwa, kiedy to tenże sam strój 
i taż moda. Bogdajby do tego nigdy w naszej Polsce więcej nie przyszło. 
Wyjechałem za przeprawą do naszych szyków, az tu król stoi, obstąpiono g0, 
a on ręce łamie i turbuje się.” Miał za prawdę z czego być frasobliwy. Re- 
gimenty dragońskie wyginęły prawie do nogi, a dzielny pułk Czarnieckiego 
w pień wycięto. Na pohojowisku leżało 3,873 trupów: w błotach okolicznych 
nie mała potoneła ich liczba. Jan Sobieski z rozpaczą patrzał na tę stra- 
szną klęskę i na śmierć dzielnych towarzyszów broni wielkiego Czarniec- 
kiego. K. Wł. W. 
Monza, u starożytnych Modicza albo Modoecia, stolica pretury w prowin- 
cyi medyjolańskiej, po obu brzegach rzeki Lambro, przez którą prowadzi tu 
piękny most granitowy, połączone z Medyjolanem koleją żelazną, liczy 8,000 
mieszkańców, trudniących się (abrykacyją chustek wełnianych, kapeluszy i wy- 
robów skórzanych; ma cziery probostwa, seminaryjum archidyjecezalne, kon- 
wikt, szkołę handlową, szpital obywatelski i ubogich, oraz koszary dla pie- 
choty i jazdy. Fryderyk, król Ostrogotów, wybudował tu pałac, a królowie 
longobardzcy mieli w Monza swoją rezydencyję; zamek ich, dzisiejszy gmach 
sądowy, spoczywa na wysokich filarach. W pieknym kosciele katedralnym 
s. Jana, zbudowanym r. 595 przez królową longobardzką Teodolindę, wzno- 
wionym w XIV wiekn przez Campione'go, oprócz sarkofagu założycielki 
przechowywane są różne inne relikwije, przedmioty sztuki i kosztowności; 
między innemi także korona żelazna. Pałac królewski celuje ozdobną struktu- 
rą i wytwornem urządzeniem wewnętrznóm, bardziej zaś jeszcze przepysznym 
parkiem, mającym 9 miglii włoskich obwodu i podzielonym na cztery ogrody: 
botaniczny, chiński, francuzki i angielski. Jest to największy zakład ogrod- 
niczy we Włoszech i zawiera mnóstwo cudnych widoków, rzadkie rośliny, 
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wielką szkółkę i zwierzyniec. Oprócz iego w okolicach Monzy mnóstwo jest 
wspaniałych willi. PR 
Moore (sir John), waleczny generał angielski, syn znanego lekarza i au- 
tora, urodził się 1761 r. w Głasgowie i wychowanie odebrał na lądzie stałym, 
gdzie ojciec jego towarzyszył w podróżach księciu Hamilton. Ten ostatni wy- 
jednał młodzieńcowi w r. 1776 miejsce oficerskie, poczem tenże uczestniczył 
w wojnie amerykańskiej, r. 1793 w wyprawie do Gibraltaru, a w roku następ- 
nym do Korsyki. Między innemi odznaczał sie podczas oblężenia miasta Calvi, 
za co. wróciwszy w r. 1795 z generałem Stewart, otrzymał stopień generała 
brygady. W tym charakterze towarzyszył w Lutym 1796 r. sir Ralphowi 
Abereromby do Indyj zachodnich, a po zdobyciu przezeń wyspy ś. Łucyi, w Ma- 
ju roku następnego został jej gubernatorem. Moore oczyścił wyspę z band 
murzyńskich, ale już w Sierpniu dla zdrowia zmuszony był powrócić do An- 
glii. Z Abererombym, który wkrótce także przybył do Londynu, objął następ- 
nie dowództwo sił zbrojnych w Iriandyi i podczas powstania 1798 r. ważne 
rządowi oddawał usługi, skntkiem których mianowany został generałem dy- 
wizyi. W GCzerwen 1799 r. towarzyszył księciu York w wyprawie do Hol- 
landyi, lecz ciężko raniony, znów do Anglii powrócił. Zaledwie siły odzy- 
skał. gdy pod Abererombym raz jeszcze popłynął do Wgiptu; tu na czele re- 
zerwy ranny pod Abukirem, przyjął jednak udział w oblężeniu Kairu. Po 
zdobyciu Alexandryi powrócił do Anglii i oirzymał dowództwo w kraju. 
W Maju 1808 mianowany był wodzem naczelnym korpusu ośmiotysiccznego, 
przeznaczonego w pomoc Szwedom przeciw Rossyi, Danii i Francyi. Król 
Gustaw IV Adolf poróżnił się z nim w ehwili jego wylądowania w Gotenbur- 
gu i kazał go nawet aresztować, skutkiem czego Moore z korpusem swoim 
Szwecyję zaraz opuścił. Później kazano mu ndać się do Portugalii, gdzie 
przybył wkrótce po kapitalacyi w Cintra: objąwszy tu naczelne dowództwo, 
połączył się z pietnastotysięczuym korp''sem pod generałem Baird i posunął 
się do Hiszpanii po Burgos. w nadziei, że przystaną do niego liczni powstań- 
cy hiszpańscy; ale jakkolwiek spostrzegł już w Salamance, że szybkie złącze- 
nie wszystkich sił jest niemożliwem, ośmielił się jednak za generałem Hope 
pociągnąć na Madryd. Pod Saldanchą wystąpił przeciw niemu Soult; sam ce- 
sarz wyruszył celem odcięcia Anglików od morza. W takićm pałożenin rze- 
czy Moore postanowił cofnąć się do Korunny, gdzie wojsko swoje chciał wsa- 
dzić na okręty. Zapaleniem ogni wprowadziwszy w błąd Francuzów, już ich 
znacznie wyprzedził i w dniu 4t Stycznia 1809 r. przybył do Korunny, ale 
tu dognał go nieprzyjaciel i w d. 16 Stycznia zmusił do przyjęcia krwawej 
bitwy, w której sam senerał Moore śmiertelnie został raniony. Umarł w kil- 
ka godzin z tem błogiem przeświadczeniem, że wojsko jego zostało ocalone. 
Brat jego ogłosił historyje tej kampanii (Londyn, 1809), oraz życie jego (Lon- 
dyn, 1834); gruntowniej atoli ocenił go Napier w swojej /fistory of the war 
in the peninsula (3 tomy; Londyn, 1832). F. H. L. 
Moore (Tomasz), jeden z najsławniejszych nowszych poetów angielskich, 
urodzony 28 Maja 1779 r. w Dublinie, syn tamecznego kupca, pierwsze na- 
uki pobierał od Samuela Whyte, nauczyciela sławnego Sheridana, pod któ- 
rym takie czynił postępy, że już w czternastym roku życia rozpoczął studyja 
uniwersyteckie w swojem mieście rodzinnćm. W r. 4799 udał się do Lon- 
dynu, żeby w Middle Temple poświęcić się nauce prawa. "Fu wydał wybor- 
ny swój przekład Anakreonta, a w r. 1803 otrzymał posadę pisarza sądu ad- 
miralicyi na wyspie Bermuda, którą jednak piastował za pośrednictwem za- 
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siępcy, sum łymcznsem zwiedzając Stany Zjednoczone, które oczekiwai jego 
nie spełniły, skutkiem czego ostro na nie napadł w swoich Odes and epistles 
(2 tomy; Londyn, 1806). Wkrótce potóm pod pseudonimem Tomasza Little 
ogłosił zbiór pieśni erotycznych, częstokroć mniej przyzwoitych, ale odzitacza- 
jących się gracyją i ciepłem uczncia. Mniejsze natomiast powodzenie miały 
jego próby dramatyczne: The wipsy prince (1803) i M. P., or the bluesto- 
eking (1841). Później zwrócił sie de satyry i napisał kilka broszur prozą 
i wierszem. w których ostrem szyderstwem karci stronnictwo lorysów. same- 
go nawet księcia regenta; do takich należą: Corruption and intolerance 
(1808): The sceptice (1809): A lelfer to the roman catholics of Dublin (1840); 
The twopenny postloy (4840); The fudge family in Paris (1818); Fables for 
the holy alliance (1823) i t. p. Trwalszej wartości są jego Melodyje irlandz- 
kde. napisane jako tekst do melodyj narodowych Stevensona, z których naj- 
pierwsze pojawiły się w r. 1807. ostatnie zaś dopiero r. 1837. Ohok nich ee- 
lvją także Sacred songs, duets and trios (1846), z muzyką samego Moorca 
i Stevensona. Najwiekszy jego i najbardziej wygładzony utwór, poemat 
wschodni, pod tytułem: Zalla ltookk wyszła w 1817 r. Nastepnie Moore, po- 
czątkówo w towarzystwie Jorda John Russell, zwiedził Francyję i Włochy, 
nawet w 1822 r. zmuszony był zamieszkać w Paryżu, gdyż w Anglii z po- 
wodu defektu pienicznogo, sporządzonego przez jego zastępcę na wyspie Ber- 
muda, miał być uwięziony. Moore atoli pokrył deces dochodem ze swoich 
pism, w r. 1823 powrócił znów do Anglii i osiadł na wsi pod Devizes w hrab- 
stwie Wilt. 4 utworów jego poetycznych wyszły jeszcze od tej pory: The 
taves of the angels (4823), rodzaj pendant do Lalla Rookh, oraz romans The 
Łpieurean (1827). Później zdaje się że porzucił poezyję i poświęcił się wy- 
łacznie zgłębianiu dziejów ojczystych. Już w r. 1823 w swoich Memoirs oj 
the life of captain Back, podał obraz Irlandyi, który pomimo stronniczego ko- 
Jorytu przedstawia w całej prawdziwości system zachowywany od wieków 
przez rząd angielski wzelędem trlandyi. Jego Memoirs of lord Edward Fitz- 
gerald (2 tomy: Londyn, 1831) są szacownym materyjałem do historyi ir- 
iandzkiej. Natomiast świetna polemika, rozwinięta w jego Travels of am 
Irish gentleman in search of religion (2 tomy; Londyn, 1833), kilku dziel- 
nych znalazła przeciwników. Do Łacyklopedyć Lardnera napisał History of 
Ireland. W r.1821 wydał także dzieła Sheridan'a, wraz z życiorysem (1825), 
wprawdzie zajmującym, ale niedokładnym. Wydane przez Moore'a Lettres 
and journals of lord Byron with notices oj his life (4830) nie wynagradzają 
zrządzonej przezeń szkody, że powierzone sobie przez Byrona pamiętniki 
w rękopiśmie, zniszczył na żądanie rodziny zmarłego iorda. W spokojnem 
posiadaniu pensyi 300 funtów szterlingów, wyjednanej mu przez protektorów, 
Moore spędził ostatnie lata swego życia, zacmione jednak smutkiem z powodu 
śmierei swoich dzieci. Da tego później przyłączyła się słabość, której umysł 
prędzej uległ, niż ciało. Tak zmarł w d. 26 Lutego 1852 r. w Sloperton- 
Cottage. Pozostałe po mim papiery wydał długoletni jego przyjaciel, lord John 
Russell, na korzyść jego wdowy, p. t: Memoirs, journal and correspon- 
dance of Thomas Moore, edited by lord John Russell (4 tomy: Londyn, 1858). 
Oryginałną cechą poezyj Moore'a jest wdzięk wyrażeń i obfita obrazowość ję- 
zyka; więcej jednak miał dowcipu niżeli fantazyi i rzewności; poezyja jego 
oczarowywa, ale nie podnosi, a jakkolwiek lubi się zajmowac opisami miłości, 
nigdy przecież nie odważa się zstępować do głębi serca ludzkiego. Æ. H. L. 
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Mops, cb. Pies. 

Mopsns, syn Ampyxa i nimfy Chloris, z Tessali, był słynnym wieszczem 
u Argonautów i znanym jako myśliwiec Kaledoński. Zmarł w Libii, ukąszo- 
ny przez żmiję, został tamże od Argonautów pogrzebany, i odbierał cześć bo- 
haterską wraz z ustanowieniem wyroczni na tém miejscu. — Inny Mopsus 
syn Apollina czy też Kreteńczyka Rhakiosa i Mantoi, założył miasto Mallos 
w Azyi mniejszej i wyrocznię tamże zaprowadził. 

Moquin Tandon (Horacy Benedykt), naturalista, urodził sie w Montpellier 
1807 r. kształcił się w temże mieście, gdzie już okazywał wielkie upodobanie 
do nauk przyrodzonych; w dwudziestym drugim roku Życia otrzymał stopień 
doktora nauk przyrodzonycha, we a dwa lata potem doktora medycyny; następnie 
powołany został najprzód na professora fizjologii porównawczej w Marsylii 
a wkrótce na professora botaniki w Tulnzie a zarazem dyrektora ogrodu bota- 
nicznego. Pobyt jego w tem mieście tem się odznaczył, że poznawszy dokła- 
dnie narzeze południowe, tak zwane d'oc, wydał legendę w języku prowen- 
salskim p. t.: Caryja Magolensis, ogłosiwszy że miała być dziełem jednego 
z dawnych biskupów. Po wydaniu atoli drugiej edycyi uczony ortoul 
wykrył publiczności to literackie podejście. W r. 1850 Moquin został wysła- 
ny przez rząd francuzki do Korsyki ula opisania tamtejszej llory, W r. 1853 
otrzymał na wydziale lekarskim w Paryżu. katedre historyi naturalnej i jedno- 
eześnie miano any był dyrektorem oddziału medycznego w ogrodzie botani- 
cznym. Następnego roku został wybrany na członka paryzkiej akademii nauk. 
Umarł w Paryżu 1863 r. Oprócz wielu rozpraw o pijawkach, wydał Zasady 
zoologii medycznej t botanicznej, Jemu także zawdzięcza HFrancyja wprowa- 
dzenie jedwabników Bożego drzewa (Ajlantasu) F. M. S. 

Mor, ob. Powietrze morowe. 

Mora (herb). Popiersie murzyna, twarzą obrócone w prawą strone tarczy 
w polu czerwonóm: głowa czarną lub białą bindą przepasana. W hełmie trzy 
pióra strusie. Heraldycy nasi uważają słusznie herb ten za wędrowny z Hi- 
szpanii. © Antonim Mora, Hiszpanie w Polsce, wspominają Herbarze pod ro- 
kiem 1557. Herb ten nazywany bywa także Murzynowa. 

Mora, rodzaj mieniącej się materyi jedwabnej lub wełnianej, na której de- 
seń otrzymuje się przez wyciskanie, i tym sposobem pozostaje widziane na niej 
mienienie się. 

Mora, Zmora, zty duch, djabeł-widmo, które najczęściej śpiących dasi. 
Lud nasz wyobraża sobie morę tę lub zmorę w postaci widma wysokiego, chu- 
dego, na słomianych nogach, które kładzie się na śpiącego człowieka, kolanami 
gniecie piersi, dech zatyka i jeżeli nie obudzi się ze snu, wysysa krew lab dusi. 
Atad przekleństwo pomiędzy wieśniakami naszemi: „Badaj cię zmora zdusiła.” 
Podania ludowe podają sposób na schwytanie zmory. Skoro kto zobaczy, że za- 
czyna dusić śpiącego, potrzeba się cicho na palcach zbliżyć, i od czoła zaczy- 
nając lewą ręką pociągnąć nagle w otwór butelki, trzymanej prawą ręką, i ta- 
kowy dłonią szczelnie zatknąć, a zakorkowawszy, ujrzy się zmorę w postaci 
pchły, muchy, komara, lub zdziebła słomy. Butelkę taką trzeba utopić w wo- 
dzie lub zakopać w ziemię, a dręczonego we śnie przez zmorę uwolni sie na 
zawsze od jej napadów. K. WŁ W. 

Mora, gra znana juz w slarożylności i dotąd jeszcze bardzo używana we 
Włoszech, polegająca na tem, że ktoś prędko wyciąga rękę, albo obie ręce, 
a drugi w tejże chwili zgaduje, ile ma palców schowanych, lub ile trzyma 
prosto. Cóś tn podobnego do naszego cetna i licha. F. A. L. 
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Mora (don Jose Joaquin de), jeden z eelniejszych nowszych poetów hi- 
szpańskich, urodzony 1783 r. w Kadyxie; właśnie nauki ukończył w Grana- 
dzie, gdy go wtargnięcie Francuzów w r. 1808 powołało do broni. Później 
wzięty do niewoli i wywieziony do Francyi, powróciwszy do kraju, objął 
w r. 1814 redakcyję pisma Cronica literaria y cientifica, które wkrótce po- 
wszechny zyskało rozgłos. Po przywróceniu konstytucyi w r. 1820 redago- 
wał E/ Constitucional i La Minerva; przełożył także z angielskiego: Los con- 
sejos que dirigio ù las Cortes y al pueblo espańol Jer. Bentham (Madryd, 
1820). Kiedy w r. 1823 monarchija absolutna znów wzięła góre, Mora zmu- 
szony hył opuścić Hiszpaniję; schronił się więc do Londynu, gdzie ogłosił al- 
manach No me olvides, recuerdos de la amistad (1824—27); Gimnastica del 
bello sexo (1824); Cuadro de la historia de los Arabes (2 tomy; 1826) i Me- 
ditaciones poeticas (1826);oprócz tego gorliwym był współpracownikiem 
czasopismów, wydawanych w Londynie przez wychodźców hiszpańskich. 
W r. 1827 udal się z Ribadavia do Buenos-Ayres, później osiadł w Santiago 
w Chile, następnie w Boliwii i jako generalny konsuł tej ostatniej rzeczypo= 
spolitej powrócił do Londynu. Obfity wybór lirycznych poezyj Mory znajda= 
je się w Wolfa Floresta de rimas modernas castellanas; wyszły również je- 
go Leyendas en verso y prosa y algunas poesias sueltas casi todas incditas 
hasta ahora (Londyn, 1840). Mora doświadczał się we wszystkich prawie 
gałęziach poezyi lirycznej, a po większej części szczęśliwie; utwory jego od- 
znaczają się poetycznością języka, wdziękiem, harmoniją i niezmiernie płynną 
wersylikacyją, głównie przecież celuje w poezyjach Żartobliwych i satyry- 
cznych. — Inny Mora (Jozef Maryja Ludwik), pisarz hiszpański w Amery- 
ce, wydał Mejico y sas renoluciones (8 tomów; Paryż, 1836) i Obras sueltas 
(2 tomy; Paryz, 1838). AUS 

Mora metaliczna. Nagryzająe lekko blachę białą (ob. blacha) kwasami, 
na powierzchni jej pokrytej cyną okazują sie często błyszczące się jak koncha 
perłowa rysunki. które pochodzą od tego, że cyna szybko stygnąc krystalizuje 
a blaszkowata ta krystalizacyja w rozmaitym kierunku światło odbijając jest po- 
wodem okazywania się miejsc błyszczacych i matowych, co mienieniem się 
a powierzchnie blachy tym sposobem przygotowaną mora mefałiczną nazywa- 
my. Do nagryzania blachy najlepsza okazała sie mieszanina 2 części kwa- 
su solnego (ob. chor), L cześci kwasu azotnego (ob. azat) I 3 części wody. 

Morabici, ob. Almorawidzi. 

Moraczewski (Jędrzej), jeden ze znakomitszych badaczy dziejów na- 
szych, urodził się 4 Lutego 1802 r. we wsi Dusinie pod Gostyniem. Pierwsze 
nauki pobierał w Poznaniu, zkąd w r. 1816 przeszedł do szkoły wojewódzkiej 
w Kaliszu i w r. 1822 złożył examin dojrzałości. Bezzwłocznie udał się na 
uniwersytet lipski a następnie hejdelbergski, gdzie sie głównie nauce historyi, 
prawa i filozofii poświęcał. W r.1825, wrócił w rodzinne strony, osiadł 
we wsi Zielądkowie pod Obornikami, i rozpoczął zawód literacki. Wtedy 
wydał przekład miarowym wierszem Tybulla, w Wrocławiu u Korua w ro- 
ku 1827. Tłómaczenie to przedrukował Kdward Raczyński, w zbiorze prze- 
kładów polskich poetów starozytnych. Po dwóletnim pobycie na wsi, przybył 
do Warszawy, gdzie w r. 1828 otrzymawszy stopień magistra prawa, w mini-- 
sterstwie spraw wewnetrznych pracować zaczął, Ale wkrótce przeszedł 
na liniję sądową, gdzie do końca r. 1830 zostawał Kiedy w wielkiem księ- 
stwie Poznańskiem obudziło się zycie literackie uspione przez długie lata, gdy 
w r. 4834 powstały dwa pisma: Przyjaciel ludu i Tygodnik MKolniczo-Prze= 
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mysłowy, chętnie udzielał im pomocy swego pióra, jak i Tygodnikowi litera- 
ckiemu pojawionemu w r. 1838; pomimo że już wtedy zajety był wielką pracą 
około dziejów narodowych. W półroczu zimowćm z r. 184'/,, kiedy powzięto 
myśl publicznych prelekcyj, gdy Karol Libelt rozpoczął je wykładem o Ks/eży- 
ce, dr. Matecki o Chemii, adwokat Jakób Krauthofer o Felozofii prawa, Mors- 
czewski wziął na siebie historyję ladów słowiańskich i polską, aż do XV wie- 
ku. Prelekcyje te rozpoczęte w Październiku 1844 r., skończyły się z po- 
czątkiem Kwietnia 1842 r. i obejmowały wykład zupełny, co zakreslit Mora- 
czewski. W r. 1843 znów swe zaczął prelekcyje, ale na czas krótszy; tre- 
ścią ich były wiecej starożytności miejscowe, Poznańskie. W r. 1842 sprze- 
dawszy rodzinną wioskę, przeniosł sie do Poznania na stałe mieszkanie, po- 
święciwszy się wyłącznie pracy około dziejów ojczystych, jakoż w końca t. r. 
wydał pierwszy tom: Dziejów Rzeczypospolitej polskiej aż do NV wieku. 
Odtąd co półtora, co dwa lata puszczał w świat nowy tom dziejów i do r. 1855 
wydał IX tomów, doszedłszy w swych badaniach do abdykacyi Jana Kazimie- 
rza. Posiadając własną księgarnią i drakarnią (pod firma N. Kamieńskiego 
i spółki) wpływał przewaznie w Poznańskiem na rozwój piśmiennictwa. Dwa 
pisma: Dziennik domowy i Rok pierwsze pod redakeyją N. Kamińskiego, dru- 
gie pod Moraczewskiego, zajęły ważne stanowisko, w rozbudzania życia du- 
chowego. Wypadki 1848 r. wypłynęły na zamkniecie Roku: do Dziennika 
domowego, pisywał głównie wstępne artykuły. W r. 1844 wydał w Lipska 
broszurę p. n. Sendsrórefben an Heinrich Wattke, w której wymownie 
odparł nikezemne wystąpienie przeciw narodowi polskiemu, Watikego profes- 
sora historyi przy uniwersytecie Lipskim. W r. 14849 i 4850, będąc wspól- 
pracownikiem Dziennika polskiego ogtosił historyję zjazdn w Pradze Czeskiej, 
w r. 1848 opisał Wypadki Poznańskie zt. r.i wydał; Opowiadanie gospo- 
darza Jędrzeja czyli historyja polska dla ludu wiejskiego (trzy książeczki, 
Poznań, 1850—1854 r.) W r. 1854 zwiedził Londyn, w następnym d. 20 
Lutego zakończył życie. Najważniejszą z prac Moraczewskiego są Drzeję 
Rzeczypospolitej, które uwieezniły pamięć jego. Pelewel ocenił je w liście 
z d. 15 Październiku 4853 r. „Gdyby mi przyszło (pisze) a raczej gdybym 
mógł nad dziejami ojczystemi zasiąść, dzieło Moraczewskiego lezałoby 0twar- 
te ciągle, bez niegobym sie nie obszedł, bo wieleby zeń zaczerpnąć wypadało. 
Mowa polska tego wymiaru dziejów narodowych dotąd niemiała, pierwsze to 
w takim rozciągu ukazuje się dzieło, oparte na źródłach, wydobywające mno- 
go widoków zaniedbywanych, wytaczając nowe rzeczy widzenie.” W. Ko- 
ronowicz, w dziele p. n. Słowo dziejów polskich (Lipsk, 1858—4850 r., 
w 3 tomach) przyznaje, że najwięcej trzymał się Moraczewskiego aż do epoki 
pierwszych Elektów. K. Wł w. 

Morales (Krzysztof de), jeden z najznakomitszych swego czasu kopozyto- 
rów, poprzednik Palestriny, rodem był z Sewilli i za czasów Pawła LIL spie- 
wakiem kaplicy papieskiej w Rzymie. Od r. 1543 począwszy, znajdujemy 
w rozmaitych zbiorach jakie się ukazały w Wenecyi, msze, motetty i magnif- 
caty jego kompozycyi. Motetta jego, Zamenfabalur Jacob, corocznie niegdyś 
wykonywaną była w kaplicy papieskiej w pierwszą niadzielę postu 
wielkiego. 

Morales (Ludwik, nie zaś jak niektórzy mylnie piszą Christobal Perez) 
jeden z najznakomitszych malarzy hiszpańskich, urodził się r. 1509 w Badajoz 
i otrzymał przydomek Boskiego (e? divino) już to że wyborne malował obrazy, 
już to že religijne zawsze dobierał przedmioty do swojej pracy; nazwę jego 
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przeniesiono także i na nazwę ulicy w której zamieszkiwał. Mimo tak wiel- 
kiej sławy, żył zwłaszcza z początku w wielkim niedostatku, tém bardziej, 
gdy prace swe z taką wykonywał pilnością, że je prędko odstawiać nie był 
w stanie. Bawiąc i malując czas jakiś w Sewilli i Madrycie, mieszkał w koń- 
cu i zył z płacy jaką mu wyznaczył Filip II w Badajoz, gdzie też umarł w ro- 
ku 1586. Charektyrystycznym jest styl jego surowy i rysunek częstokroć 
twardy, przy jak rajstaranniejszem wykończeniu i miękko w siebie spływają- 
cych farbach. Obrazy jego uędzia znajdują się w Toledo, Valladolid, Burgos 
i Granadzie. 

Moralities, ob. Misferyje. 

Moralna Teologija, ob. Teologija. 

Moraina Filozofija, ob. tyka. 

Morata (Valwija Oliwpija), jedna z najaczeńszych kobiet XV1 wieku, uro- 
dzona 4526 r. w Ferrarze, córka venionego poety Kułwijusza Peregryna Mo- 
rata, zawczasu poznała starożytność klassyczną i już w 46 roku życia publi- 
czne miewała odczyty w swojem mieście rodziunćm. Później zaślubiła leka- 
rza niemieckiego Andrzeja Gundler i za nim udała się do Schweinfurtu, gdzie 
przeszła na wyznanie protesianckie. Podczas rabunku tego miasta przez 
margrahię hrandenburoskiego Albrechta, utraciła swoją biblijotekę i całe mienie 
i była zmuszoną uciec do Hamnelsburg”a. Następnie mieszkała w Heidelbergu, 
gdzie zmarła 1553 r.  Wydaniem lieznych jej poezyj iacińnskich i greckich 
zajął się po jej smierci Coelins Secundus Curios (Bazylea, 1558). O życiu jej 
pisali: Nolten (1775). Kartzschke(1805) i jakiś Anglik (Londyn, 1834). 

Moratin (Mikołaj Vernandez de), poeta hiszpański, ur. 4737 r. w Madry- 
cie, kształcił się w uniwersytecie w Valladolid w naukach prawnych i wy- 
zwolonych. Otrzymawszy stopień doktora, powrócił do San-lldenfonso, gdzie 
ojciec jego pierwszym był strażnikiem klejnotów koronnych wdowy po Fili- 
pie V i został tu jewo pomocnikiem. Gdy następnie z królową wdową przy- 
był do Madrytu, w bliższe wszedł stosunki z najcelniejszemi poetami i arty- 
stami. Literacka jego działalność zwróconą była głównie na reformę teatru 
narodowego, który usiłował podnieść sztukami regularniejszemi w stylu fran- 
cuzkim, Za prześladowania, jakich doznawał za to w kraju od przeciwników 
tych reform, wynagradzało go uznanie nawet ze strony zagranicy. W tymże 
czasie wydał także poemat dydaktyczny o polowaniu: La Diana, o arte de la 
caza (1765). Za wpływem ministra Aranda tragedyja jego Hormesinda wy- 
stawioną została w 1770 r., a na wzór jej wkrólce pojawiło się kilka tragedyj 
oryginalnie hiszpańskich w guście francuzkim: ponieważ aloli nie chciał po- 
chlehbstwem i dworowaniem zjednać sobie lepszych dochodów, zmuszony był 
w 1772 r. poświęcić się adwokaturze. Niezadowolony z tego zakresu dzia- 
łania, wkrótce potém przyjął chętnie ofiarowaną sobie katedrę poetyki, na któ- 
rej pozostał aż do śmierci, nastąpionej 1780 r. w Madrycie. W ostatnich jesz- 
cze latach swego życia, napisał tragedyję Fuzman el bueno i epos Canto epico 
de los noves de Cortes destruidas, wydaną dopiero po jego śmierci przez 
Syna, uznaną powszechnie za jedne z najlepszych epopei w literaturze hisz- 
pańskiej. Ułożony przez niego samego wybór z dzieł jego, również później, 
dopiero przez jego syna został wydany (Barcelona, 4821). Moralin najzna- 
komitszym jest jako liryk i poeta łiryczno-epiczny, mianowicie w opisach oby- 
czajów i wielkich czynów hiszpańskich, do czego uzdalniała go niepospolita 
znajomość ojczystej historyi i literatury, oraz studyja nad dawnemi klassykami 
Hiszpanii; z szczególną też zręcznością używał formy narodowej, zwłaszcza 
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romanzy. W ogóle pisarz ten celujące zajmuje miejsce w dziejach nowszej 
poezyi hiszpańskiej, gdyz łączeniem porządniejszego smaku z usposobieniem 
narodowem uważanym być może za ogniwo pośrednie między Luzanem i Me- 
lendezem. — Moratin (Leandro Fernandez de), syn poprzedzającego, zwany 
Molierem hiszrańskim, ur. 1760 r. w Madrycie, idąc za wola ojca, początko- 
wo poświęcał się zawodowi jubilerskiemu. Party jednak wrodzonemi zdolno- 
ściami, potajemnie i z całą gorliwością oddawał się poezyi i w 19 rokn życia 
za heroiczna swoją romanzę: La Toma de Granada, otrzymał akcessyt w kon- 
kursie akademii. Z powodu zaszłej atoli w roku następnym śmierci ojca, dla 
utrzymania swojego i matki, nie mógł porzucić pracy jubilerskiej, aż g0 nare- 
szcie w 1786 r. hrabia Cabarras zabrał jako swojego sekretarza do Paryża, 
gdzie w zażyłości z Goldonim rozwijał stopniowo skłonność i taleni do poezyi 
dramatycznej. Niedługo po powrocie do Hiszpanii (1789 r.), otrzymał pre- 
bendę w archidyjecezyi Burgos; później miał protektora w księciu Pokoju, a za 
jego pośrednictwem dostał kilka znacznych beneficyjów i pensyje, tak iż od-- 
tąd zupełnie niezależnie mógł zajmować się ulubioną pracą literacką. Już 
w 1790 r. wydał był komedyję £/ viejo y la nina, a w 1792 r. La comedia 
nueca, które wielkiego doznały powodzenia; dla lepszego wykszlałcenia się, 
przedsiewziął podówczas podróż przez Francyje, Niemcy, Szwajcaryję i Wło- 
chy. Po powrocie w 1796 r., został tłómaczem w ministerstwie spraw za- 
granicznych, członkiem dyrekcyi teatrów, nakoniec jedynym dyrektorem tea- 
tru, który to urząd wkrótce jednak porzuci. W tym czasie szybko po 
sobie napisał komedyje: Ł/ baron, La mogigata i El Pi de las minas, które 
coraz większy wzbudzały zapał. Jako ulubieniec strąconego ze szczytu księ- 
cia Pokoju, Muratin w 1808 r., zmuszony był opuścić Miszpanije; powrócił je- 
dnak z Francuzami do Madrytu i w 4811 r. został głównym biblijotekarzem 
przy biblijotece królewskiej. Po opuszczeniu Madrytu przez Francuzów, 
w roku następnym znowu z kraju wyjechał, skutkiem czego popadł w ostatnią 
nędzę, aż dopiero w 1816 r. wrócono mu dawniejsze dochody. Wszakże siła 
twórcza odtąd już pozostała złamaną. Nowe prześladowania w Barcelonie, 
zmusiły go w latach 1817 do 1820 do pobytu w Paryżn, zkąd powróciwszy 
do Barcelony, po dwóch latach podczas zawichrzeń politycznych, znowu schro- 
nić się musiał do Francyi. W ostatnich latach swego życia Moratin zajmował 
się ułożeniem wyboru swoich dzieł poetycznych (3 tomy, Paryż, 1825). Umarł 
w Paryzu, 1828 r.; zwłoki jego, z rozkazu królowej hiszpańskiej, przewiezio- 
ne zostały do Madrytu. Komedyje i poezyje liryczne Moratina wyszły w nie- 
zliczonych edycyjach i przełożone zostały na kilka jezyków. Moratin nietyl- 
ko z nowszych najsławniejszym jest dramatykiem hiszpańskim, ale wzorową 
takze poprawnością, prostotą i naiuralnością kompozycyi i wybornemi opisami 
obyczajów i charakterystyką, znakomity wywierał wpływ na odrodzenie sce- 
ny hiszpańskiej. Nie można jednak zaprzeczyć, że zbyt był bojaźliwym na- 
śladowcą Francuzów i że fantazyję swoją i tak już niezbyt bujną, ograniczał 
zanadto dążeniem do regularności, tak, iż w ogóle pod wzgledem genijalności 
i oryginalności nie dorównywa o wiele wielkim poetom dramatycznym swego 
narodu. Jako liryk takoż celuje więcej precyzyją i wytwornością, aniżeli 
głębokością uczucia i nowością pomysłów; najudatniejsze sa jego poezyje sa- 
tyryczne. F. H. L. 
Moratorium, wyraz przyjęty z języka łacińskiego w polskiej nomenkla- 
turze sądowej, znaczy prawo zwłoki, dozwolone przez panującego lub sądy 
dla dłużników co do oddania kapitałów, pod warunkiem regularnego opłacania 


Moratoriam 857 


opłacania procentów i dopełnienia innych zastrzeżeń. W dawnych prawach 
polskich znane już były różnego rodzaju zwolnienia i zwłoki dopuszczone tak 
w sprawach cywilnych jak i kryminalnych, pod nazwą: Treuga, literae salvi 
conductus, Moratoriae, glejty, listy żelazne i t. p; z tych Treugae, literae 
salvi conductus, giejty i listy żelazne, zabezpieczały winowajcę od imania go 
do czasu rozprawy tymże listem opisanej; zaś Ldferae moratoriae, zasłania- 
ły dłużnika od natarczywości wierzyciela. Nie sąd lecz król je wydawał i te 
służyły tylka przeciwko mieszczanom i obywatelom nieszlachcie, zaś przeciw 
szlachcie nie nie znaczyły. Taki był przywilej stanu szlacheckiego w Pol- 
sce, że król żadnych reskryptów przeciwko szlachcie wydawać nie mógł, cho- 
ciaz w prawodawstwie król znaczył pierwszy stan, senat dragi, a szlachta trze- 
ci. Prawodawstwo pruskie /ndułć czyli Moratorium dzieli na ogólne i szcze- 
gólne: pierwsze służy przeciwko wszystkim wierzyciełom dłużnika, drugie 
przeciw jednemu tylko. Udzielone ono być może przez sąd właściwy najdalej 
na lal trzy, od daty decyzyi sądu; tak kupiec jak i właściciel ziemi dowiódł- 
szy w sądzie wystarczający majątek. lecz niemożność natychmiastowego za- 
płacenia długu, ma prawo do moratorium. 'Takowe wszakże dobrodziejstwo 
udzielone dłużnikowi, nie uwalnia go od płacenia: 1) podatków i opłat skar- 
bowych; 2) dłagów publicznej kassie winnych; 3) prowizyj bieżących z dwóch 
lat przed indultem zaległych; 4) stałych opłat z dóbr należnych; 5) alimentów; 
6) summy dzierżawnej; 7) myta czeladzi i kosztów na wychowanie i naukę 
dzieci dłużnika i t. p. Uchyla sic indult przez przybycie jakiego majątku; gdy 
to wierzyciel dowiedzie, nie czekając upływu czasu moratorii, może zyskać 
egzekucyję dłużnika; uiraca także indult, gdy mu będzie dowiedziono, że długi 
przez siehie winne zataił; nie dosyć na tem, lecz bedzie uznany za oszusta. 
Wyegzaminowaniem podobnemi sposobami ządania indultn, zajmowały się za 
rządu pruskiego w prowincyjach polskich do Prus odpadłych, co do mieszczan, 
magistraty sprawiedliwości: zaś co do szlachty regencyje. Kodeks francuz- 
ki wprowadzony od d. t Maja 1808 r. do b. księstwa Warszawskiego podotąd 
obowiązujący, dopuszcza Woraforium specyjalnego, udzielonego przez sądy 
odłożeniem do pewnego czasu egzekucyi dekretów, zawsze jednak przy de- 
krecie rozwiązującym sprawe; zaś względem uniknienia aresztu osobistego, 
jest w temże prawie ratunek w liście glejtowym, o czem tenże kodeks w ty- 
tule XV, art. 782 stanowi. Co do Woratorium powszechnego, rozciągające- 
go się na kraj cały lub pojedyncze jego prowincyje i obejmującego wszelkie 
długi na własnościach nieruchomych ubezpieczone, takowe udzielane bywają 
w razach nadzwyczajnych, w skutek klęsk cały kraj lub prowincyję dotyka= 
jących i tak: w państwie pruskićm po nieszczęśliwej dla nich kampanii 18068 r., 
w skutek której majątki nieruchome bardzo ucierpiały, rząd pruski dla ocale- 
nia zagrożonych właścicieli od zgnbnych skutków, gdy jeszcze i pozaciągowe 
długi opłacać musieli, widział się w konieczności wydać w końcu tegoż roku 
prawo o powszechnćm moratorium, z zakreśleniem trwania onego do dnia 24 
Października 1810 r.: prawo to przedłużone następnie, miało w niektórych 
prowincyjach do końca 1820 r. moe swą obowiązującą. | u nas z iychże po- 
wodów po wojnie roku 1806 komissyja rządowa dekretem z dnia 30 Stycznia 
1807 r udzieliła dłużnikom dobrodziejstwo prawnego poszukiwania morato- 
rium, stosownie do przepisów obowiązującego jeszcze podówczas, w sześciu 
departamentach, prawodawstwa pruskiego. Następnie zaś król saski, książę 
warszawski, gdy położenie dłużników, nietylko w niczóm się nie polepszyło, 
lecz owszem pogorszyło, w skutek zatamowania handlu produktami rolnicze- 
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mi, dekretem z d. 18 Czerwca 1810 r. upoważnił sądy do udzielania dłużni-- 
kom jednorocznego moratorium do d. 24 Czerwca 1814 r., które to moratorium 
dekretami późniejszemi aż do d. 24 Czerwca 1813 r. przedłużonóm zostało. 
Skutek takowych dekretów ustał w czasie pamiętnej wojny 1812 r.; skoro zaś 
przy końcu tegoż roku, kraj cały znalazł się zagrożonym, wydanym został na 
d. 46 Stycznia 1813 r. dekret królewski stanowiący Jurzstótijum czyli zawie- 
szenie wszelkich processów, wyjąwszy tych które z rodzaju swego, niady za- 
wieszeniu podlegać nie mogą. Konwencyją zawartą w Wiedniu na dniu 30 
Marca 1815 r. pomiędzy dworami rossyjskim i pruskim, zastrzeżonem zostało 
moratorium sześcioletnie dla wszystkich dłużników pruskich, mieszkańców 
księstwa Warszawskiego, a dawniejszych Prus poddanych, poczynając od Bo- 
żego narodzenia tegoż roku, po upływie którego to terminu, tylko !/, część 
kapitału hipotekowanego, zaczynając od góry, corocznie wypowiedzianą być 
mogła. W związku z tćm, dekretem cesarza Alexandra z d. */, Lipca 1817r, 
trwające w królestwie Polskiem moratorium do d. 1 Stycznia 1821 r. ograni- 
czonćm zostało; kiedy jednak rząd królestwa nie zdołał obmyślić i przeprowa- 
dzić przed upływem tego terminu środków mogących wyratować wiascicieli 
ziemskich z grożącego im bankructwa, moratorium to przedłużonóm było na- 
stępnie i trwało faktycznie aż do r. 1826, to jest do czasu, w którym uchwa- 
lone na sejmie 1825 r. Towarzystwo kredytowe ziemskie, rozwinąwszy swe 
działania, ułatwiło uregulowanie wzajemnych stosunków pomiędzy dłużnikami 
i ich wierzycielami i wyratowało właścicieli ziemskich z grożącej im zupełnej 
ruiny. Odtąd tak głośne moratorium,przeszło do dziedziny historyi. Dbszer- 
niejsze w tej materyi wiadomości znajdzie czytelnik w rozprawie: 0 łowarzy- 
stwie kredytowem viemskiem, zamieszczonej w Biblijotece warszawskiej 
z 1864 roku. Fi. Cz. 
Morawa, dwie rzeczki noszą to nazwisko; jedna, po niemiecku March, 
w Morawii, która od niej wzieła swe miano, bierze początek w oranicach 
Czech, w górach Ołbrzymich, płynie przez Ołomuniec i Hradysz i wpada do 
Dunaju, o 4 mile powyżej Presburga, przebiegłszy 72 mile; dzieli ona Austry- 
ję od Węgier. Druga ma początek w górach Bałkańskich, na granicach 5er- 
bii, przebiegłszy mil 70, wpada do Dunaju w Kasfolaku, niedaleko Semendryi. 
Morawica, wieś prywatna w gubernii Radomskiej, w powiecie Stobnickim 
nad Nidą, o 2 mile od Kielc ku południowi odległa. Ma kopalnie marmaru 
w górze znacznej wielkości, pięknego koloru kawowego, który jest napry- 
śnicty ciemniejszemi i jaśniejszemi centkami; twardość jego nie wielka, polor 
trudny, w robocie pod dłutem łatwo rozpryska się. Marmur ten używany jest 
na posadzki i inne wyroby. Dobywają łomy szerokie na 3/, łokcia, a grube na 
"Ją łokcia. Prócz tego posiada fabrykę wódek słodkich i araku. #F, M. 5. 
Morawica, wieś parafijalna w Galicyi, obwodzie Krakowskim położona. 
Ma obszerny, sklepiony, murowany kościół tulejszy, zbudowany z ruin kapli- 
ty Tenczyńskieh, już w r. 1408 za starą uważanej. Obecny kościół pyoswię= 
cono w r. 17556. Z obrazów tego kościoła, godne są wspomnienia, umieszczo- 
ne po prawej i lewej stronie wielkiego ołtarza, dwa wielkie obrazy z końca 
XVIII wieku przedstawiające śś. Wacława, Wojciecha, Kazimierza, Sianisła- 
wa, Floryjana, Czesława i Gedrojca. Książę Czartoryski fundował kościół 
istniejący; portrety jego i córki Izabelli Lubomirskiej, zachowane są na ple- 
banii. 
Morawiec (Mikołaj), z Kunoszowie, herbu Ogończyk. W pamiętnej bi- 
twie pod Grunwaldem r. 4440, uwieńczonej sławnem zwycięztwem oręża 
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polskiego, które skruszyło grozną dla Rzeczypospolitej potęgę dumnego ža- 
konu Krzyżaków, nosił chorągiew nadworną, jako wybrany chorąży. Nietyl- 
ko że swą chorągiew niósł wysoko, wiodąc zastęp do walki i łamiąc szyki 
nieprzyjaciół, ale sam zdobył na Krzyżakach chorągiew ś. Jana. W sto lat 
blisko później, bo w r. 1508, z tegoz rodu Łukasz Morawiec, mające dwieście 
tylko piechoty, naszedł niespodzianie kilkutysieezny zastęp Tatarów, w od- 
krytem polu pod Łuckiem, nie mogąc nigdzie znaleść osłony, zformował szczu- 
pły swój zastęp: z okrzykiem radosnym pewne zwycięztwa. rzuciły się tłumy 
pohanców na tę garstkę; ale przyjęci celnym ogniem z rusznie, straciwszy 
pięćset swoich, którzy gęstym trupem zasłali nagie pole, w ucieczce szukali 
ocalenia. Wypadek ten jest pierwszy i jedyny w strategii polskiej, gdzie pie- 
chota potrafiła odnieść tak stanowcze zwycięziwo, bez zadnej ze swoich 
straty. K. WŁ W. 
Morawija, margrabstiwo austryjackie, kraj koronny (Kronlłandj, graniczy 
z Czechami, Szląskiem austryjackim, Galicyją, Węgrami i arcyksięztwem 
Austryi; rozciąga sie na 412 mił kw. Góry: Czarna góra, ma 3,120, st. wyso- 
kości; Szpitzylacka śnieżna góra, 4,482; Altvater, 4,509 stóp i Karpaty. 
Niektóre z tych gór rozciągają się daleko w głąb” kraju i tworzą ogromne pie- 
czary, tudzież wawóz Makoche, 300 stóp długości, 180 szerokości i 546 głę- 
bokości. Rzeki: March czyli Morawa (ob.), od której Morawija wzięła nazwisko; 
do niej wpadają rzeki: Beczwa, Sazawa, Olszowa, Hanna i Taja; Odra, tu 
majaca początek i wpadające do niej: Oppa, Mora, Elza i Ostrawiea: Wisła, 
także ma począłek w Morawii i wpadajaca do niej Biała. Klimat Morawii. 
chociaż umiarkowany. sprzyja urodzajności. Płody przyrodzenia są: bydło 
domowe (konie, rogReizua, owce cienko-welniste, kozy i świnie), pszez0= 
ly it. d; żyto, pszenica, kukurudza, anyż, lukrecyja, warzywa, wino; żelazo, 
wesiel kopalny, ałun i t. d. Mieszkańców liczy Morawija około 2.000.000; 
to jest 3/, Słowian, a reszia Niemców. Słowianie, mianowicie Hannaki, Sło- 
waki i C€zecho-Morawianie, zajmują najżyzniejszą część kraju; do rzędu osa- 
dników należą Kroaci, Wołochy, Szwaby, Zydzi i koczujący Cyganie. Więk- 
sza cześć mieszkańców jest religii katolickiej; nie mało jest także protestan- 
tów. Katolicy mają arcybiskupa w Ołomuńcu, a biskupa w Berie czyli 
Brúnn; w tem osiatniem miescie znajduje się sąd najwyższy apellacyjny. Mo- 
rawija jest krainą najwięce; przemysłowa w monarchii austryjackiej. Płótna 
morawskie w niczóm nie ustępują najlepszym szlaskim. Znaczne są także fa- 
bryki cukru, wyrobów wełnianych i bawełnianych, skór. Od r. 1849 Mora- 
wije dzieli się na dwa obwody: Berneński czyli Briinn i Ołomuniecki: pierw- 
szy sklada sie z 42, drugi z 13 powiatów. Główne miasta Morawii są: Oło- 
muniec nad Morawa, ma 15.000 mieszkańców. warownię, aniwersytef, insty- 
tut przytułku dla wdów i sierot na całe państwo austryjackie.—Berno czyli 
Brno, Brünn, nad Świtawą i Szwarcawą, mieszkańców 38,000, klasztor ur- 
szulinek z instytutem wychowania płci żeńskiej, muzeum krajowe; na zachód 
miasta twierdza na skale Spielberg, więzienie stanu. Zgława nad loławką, 
14,000 mieszkańców. Sławków czyli Austerlitz, pamiętne świetnem zwy- 
cicztwem Napoleona I, d. 2 i 3 Grudnia 1805. Znojmo czyli Znajm, 5,200 
mieszkańców. Kromierzyz czyli Kremsier, nad Morawą, 4,000 mieszkańców.— 
Historyja. W ciągu VIII wieku, Awarowie aajeżdżoli bezustannie kraje Sło- 
wian i Germanów. Podbici zostali dopiero przez Karola Wielkiego, około koń- 
ca tegoż wieku. W r. 796 zastęp wojsk germańskich, złożony z Niemców 
iSłowian, zburzył warowny oboz Awarów, zwany kring, wówczas kiedy 
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chanowie czyli banowie prowadzili wojne domową. Z pomiedzy Słowian któ- 
rzy odznaczyli się w tej wyprawie, kronikarze niemieccy przytaczają Woj- 
mira (Moimira). Główna siedziba Awarów była w obecnych Wegrzech. Od 
upadku ich potęgi, kraj ten począł się zaludniać Słowianami, napływającemi 
z okolicznych krajów. Tu zatem utworzyło się serce państwa zwanego Mo- 
rawiją, zapewne z powodu, że pierwsi przewódzcy tego państwa pochodzili 
z pokolenia Morawów. Trzej pierwsi książęta słowiańscy, którzy panują 
w krajach zdobytych na Awarach: Przybysław, Stoimir i Prywina przedsta- 
wiają się jako wierni wassale Niemców, nie myślący bynajmniej o przyszłości. 
Ale czyny Moimira świadczą, że zamyślał utworzyć niepodległe państwo. 
Działał on w tym kierunku. Moimir nie brał żadnego udziału w powstaniu 
Łudowita. księcia Słowaków przeciwko następcom Karola Wielkiego (818 do 
823), ale wygnał pogańskiego Prywiuę z Nitry (miasta w kraju Słowaków) 
i w temże mieście równie jak w innych, zakładał i wyposazał chrześcijańskie 
kościoły. Polityka jego polegała na zabieraniu posiadłości drobnym książętom 
słowiańskim z okolicy. Niemcy przeciwnie. usiłowali pomnożyć ich liczhę; 
nadali oni Prywinie księztwo w południowej stronie Panonii: wkrótce też po- 
tem książe ten opanował Nitre, lecz nie mógł jej długo utrzymać. Zamiar 
Moirnira co do utworzenia państwa nie ukrył się przed Niemcami. Ci więc 
przedsiewzięli wielką wyprawę przeciw niemu, odebrali mu władzę, oddali ją 
w ręce synowca jego Rościsława. Moimir zjednal sobie jaz Czechów, to też 
kiedy armija germańska powracała zwycięzko z wojny, Czechy uderzyli na 
nią i zadali jej sroga klęskę. Rastic czyli Rościsław, był to książę wielkich 
enót i niepospolitej zdolności. Umiał on podnieść myśl poprzednika i doprowa- 
dzić ją źrecznie do skutku. Dla urzeczywistnienia tej myśli, porozumiał się 
z Bulgarami i Byzantynami i zajął się pilnie obwarowaniem kraja swego, Sko- 
ro Cesarz Ludwik spostrzegł usiłowania Rastica, wysłał przeciwko niemu sil- 
ną wyprawe w r. 855, lecz było już za późno; armija niemiecka znalazła kraj 
Ra-tica tak silnie ohwarowanym, ze musiała powrórić. Rastie postanowił 
działać zaczepnie. łłuma Rastica tem silniej bodła Niemców. ze dwór jego 
stał się ostoją wszystkich przeciwników cesarskich. Wzmocniony współdzia- 
łaniem owych zbiegów, Rastie wygnał Prywine z Nitry i oddał to księztwo 
synowcowi swemu SŚwiatopełkowi, który miał tak zasłynąć w dziejach. W ro- 
ku 864 Niemcy oblegli Rastica w Dziewinie (w Morawii), zmusili go do ule- 
głosci i wydania zakładników; lecz uległość ta nie długo trwała. Ludwik, 
syn młodszy cesarza Ludwika, porozumiawszy się z niektórymi panami nie- 
mieckimi, powstał przeciwko ojcu w r. 866 i udał się na dwór Rastica, skła- 
niając go również do powstania. Rastic nie zaniedbał tak pomyślnej okolicz- 
ności, miał on za sobą Czechów, część Słowian Nadłabańskich. Kiedy armija 
niemiecka wkroczyła do jego posiadłości, Rastic stawił jej dzielnie czoło, Cze- 
chy wpadli do bezbronnej Bawaryi, Serbowie z nad Łaby naszli Turyngiją. 
Qba te kraje nie mogąc odeprzeć najazdu, poniosły wielkie kleski, Cesarz Lu- 
dwik zebrał liczniejsze wojska; na czele Turyngów i Saxonów postawił star- 
szego syna swego Ludwika i wysłał go przeciwko Serbom; rozkazał Karloma- 
nowi, drugiemu z synów, iść na Światopełka, który panował w Nitrze, sam zas 
postanowił uderzyć na Rasfica, leez choroba stanęła mu na zawadzie. Ta wy- 
prawa Niemców zakończyła się pokojem, którego warunki podyktowali Sło- 
wianie. Pokój ten osłabił zwycięzców. Nieporozumienia pomiędzy Słowia- 
nami rozpoczęły się natychmiast po wyparciu z kraju nieprzyjaciela. Świato- 
pełk sam poddał sie Niemcom w r. 870. Rościsław uniesiony zemstą. wypra= 
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wił zauszników swoich. rozkazując zamordować go podczas uczty. Tymcza- 
sem Rościsław sam wpadł w ręce Swiatopełka. Ten zaś odesłał go Karloma- 
nowi, najzaciętszemu wrogowi Słowian. Karloman, mając w ręku Rościsława, 
wtargnął do Morawii, zajął wszystkie miasta i poobsadzał w nich Niemców. 
To oburzyło lud. Dotąd sami przewódzcy słowiańscy utrzymywali związki 
z cudzoziemcami, lud zaś wcale nie widział Niemców, lubo ci panowali w kra- 
ju. Światopełk tak dobrze ukrył mysli swoje, że Karloman wysłał go dla 
uspokojenia Morawów i dał mu w tym eelu wojska niemieckie. Skoro Świa- 
topełk ukazał się w kraju, lud wymordował Niemców. Wojna wybuchła 
w r. 872. Wówczas to Światopełk pojął w małżeństwo córkę czeskiego księ- 
cia Borzywoja i zawarł z nim ścisłe przymierze. Czechy pod dowództwem 
Swientosława, Witysława, Hermana, Spicimira i Moisława, nie mogli oprzec 
sic zastępom niemieckim: ale Światopełk nietylko że wypędził Niemców z po- 
siadłości swoich, lecz rozpoczął nawet wojnę zaczepną. Karloman sam ujrzał 
się w niebezpieczeństwie. Cesarz rozkazał zawrzeć pokój; zawarto go, mówi 
kronikarz: ¿n modo quo potuit Ta druga f(ederacyja Słowian, nie zależąca 
juź od jednego człowieka jak pierwsza, utworzona przez Samona, ale przed- 
stawiająca myśl dziejową, którą spełniało wielu książąt słowiańskich, prze- 
trwała okolo lat 60, to jest od Moimira w r. 830, do r. 893, w którym umarł 
Swiatopełk, a z śmiercią jego upadło państwo Morawskie. Niemcy połączeni 
z Madiarami, położyli kres temu państwu skutkiem następujących okoliczności: 
w walce pomiędzy margrabiami niemieckiemi o arcyksięstwo austryjackie, 
Swiatopełk stawał po stronie księcia Aribo, przeciwko innym książętom, któ- 
rych popierali następcy cesarza Ludwika IL, Karloman, Ludwik III, a nakoniec 
Arnulf. Nieporozumienia wynikły ztąd tem większe, iż Arnalf przyjął na 
swój dwór pretendentów do arcyksiestwa austryjackiego, zaciętych nieprzyja- 
ciół Światopełka: Enkelszatka i Wilhelma. Książę Morawii żądał oddalenia 
owych dwóch pretendentów. Arnulf odmówił w r. 883, Światopełk napadł 
po dwakroć Panoniją w roku 888 i 884, pokonał Niemców w walnej bitwie. 
Dwaj nieprzyjaciele Światopełka utonęli w rzece Raab. Karol Gruby zwołał 
zjazd do Kóniostein w Austryi. Światopełk zaproszony na ten zjazd, udał się 
tam w celn popierania księcia Aribo; ten został potwierdzony na margrabstwo 
anstryjackie i jak się zdaje Światopełk otrzymał dla siebie Panoniją, którą zdo- 
był na Arnulfie. Walka tymczasem powstała o koronę cesarską pomiędzy 
Bernardem, synem naturalnym Karola Grubego, a Arnulfem, synem natural- 
nym Karlomana; Światopełk chciał korzystać z owych walk, stanął więc po 
stronie Arnulfa, dawnego nieprzyjaciela swego i na czas jakiś połączył się 
z nim ścisłym węzłem. Książę Morawii przebywał często na dworze Arnulfa, 
trzymał mu nawet syna do chrziu i nadał ma imię Cendebaldus, którym to 
imieniem Niemcy zwali Światopełka. Związek ten między Arnulfen a Swia- 
topełkiem przetrwał tylko do chwili, kiedy pierwszy otrzymał koronę cesar- 
ską. Cesarz Arnulf trzymając się polityki poprzedników swoich, zamierzał 
podbić Morawiją, lecz powątpiewał o siłach samych Niemców; przeciągnął 
więc na stronę swoją Kocieła, księcia słowiańskiego, który miał posiadłości 
w Panonii i przywołał w pomoc Madiarów; Madiary byli podówczas w Dacyi, 
dokąd przybyli z głębokiej Północy. Z pomiędzy wszystkich pokoleń uralskich, 
są oni najwięcej zbliżeni do Hinnów, to samo tłómaczy nam ich pobyt pomiędzy 
Finnami. Część Madiarów przebyła Dniepr pod Kijowem. W r. 888 cesarz 
byzantyjski Leon, przywołał ich przeciwko Bulgarom i odtąd osiedlili się 
w Dacyi. Owych to Madiarów przywołał cesarz Arnulf przeciwko państwu 
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Morawii. Wojna trwała w ciągu lat 892 i 898. W nastepnym roku SŚwia- 
topełk zakończył życie. Umierając przywołał trzech synów: Moimira, Swia- 
topełka i trzeciego, którego imienia kroniki nie wymieniają. Podał im wiązkę 
chrustu i rzekł: „„Przełamcie to: każdy z synów popróbował sił, lecz napró- 
żno. Wówczas ojciec rzekł: „„Tak samo nikt was nie zdoła przełamać dopóki 
będziecie połączeni; ale jak każda z tych gałazek da się z osohna przełamać 
bez trudności, tak i wy w rozdwojeniu łatwo ulegniecie przemocy.” Synowie 
nie posłachali rady ojca, prowadzili z sobą zacięte wojny, natychmiast po jego 
skonie. Niemcy niezadowoleni z Madiarów, połączyli się ze Słowianami; ale 
w bitwie pod Presburgiem w r. 901, Madiary otrzymali nad niemi wielkie zwy= 
cicztwo. Młody cesarz Ludwik, ledwie że zdołał ratować się ucieczką. Utrzy- 
mują że w tej bitwie poległ Moimir, starszy syn Swiatopełka; prawdopodebniej 
jednak, że on dał początek dynastyi panującej w Polsce pod nazwiskiem Pia- 
stów. Tak upadło państwo morawskie. Z rozbitych jego szczątków powsta- 
ły państwa czeskie, polskie i węgierskie. /, D.—0Od r. 1029 Morawija była 
* ściśle połączona z królestwem czeskićm. Często atoli królowie i ksiązżeta cze- 
scy oddawali ją w lenność swoim synom i krewnym; nieraz nawet rozdzielali 
jąrpomięczy ostatnich. Przykład podobnego działu spotykamy już za panowa- 
nia Brzetysława, zmarłego r. 1055, który dla drugiego syna swego Wraty- 
sława przeznaczył Ołomuniec; dla trzeciego Ottona, Briinn; dla czwariego Kon- 
rada, Znajm. "Kiedy pierwszy z tych synów po śmierci starszego swego brata 
Spitygniewa Il, został księciem czeskim; wtedy oddał Olomuniec drugiemu 
bratu Ottonowi, a Konrad otrzymał Brünn. W r. 1086 na sejmie mogunckim, 
książęfiu Wratysławowi cesarz Henryk IV przyznał tytuł króla czeskiego, 
a bracia Wratysława, ich synowie i wnukowie, pozostali władzeami oddziel- 
nych księstw morawskich. Po śmierci Ludwika FI Jagiellończyka. króla cze- 
skiego i węgierskiego, poległego w bitwie z Turkami. pod Mohaczem r. 1526, 
Morawija wraz z Czechami przeszła pod panowanie Austryi. Do dziejów Mo- 
rawii posługują dzieła: Wolny, Taschenbuch [ür die Geschichte Mährens und 
Sehłesiens (tomów 2; Brünn: 1826—27); Raffay, Alpkabetisches Ortschafts= 
verzeichniss der Krontänder Mähren und Schlesien. Do r. 184% połączony 
był z Morawiją Szląsk austryjacki. , 
Morawscy bracia, ob. Bracia czescy. | wszj 
Morawski (Jan), teolog, matematyk i iilozof, jezuita, urodzony ze zna- 
komitej familii, w województwie Płockiem 1633 r., mąż rzadkiej cnoty 
a w naukach jeden z najpierwszych w swoim czasie. Wstąpił do zgrama- 
dzenia w r. 1651, posłany na teologiją do Rzymu, słuchał jej pod wielkim 
i sławnym professorem ks. Marcinem Hsparzo, Hiszpanem. Za powrotem do 
kraju był po rozmaitych kolłegijach professorem filozofii, matematyki i teologii 
i gorliwym obrońcą wiary katolickiej i przez wiele lat kaznodzieją. Z woli 
króla Jana MI miał dysputy publiczne z różnowiercami. Rządził kollegijami 
jarosławskim i poznańskiem, jako też nowicyjatem krakowskim. Był na 
kongregacyi generalnej. Umarł w Poznaniu 1700. Wydał z draku wiele 
dzieł w swoiin czasie bardzo cenionych i wielokrotnie przedrukowy wanych. 
Takiemi są pomiędzy innemi: 1) Philosophiae totius principia per questiones 
de Enie in communi in praelectionibus explicata (Poznań, 1660, in 4-to; 
drugie wydanie tamże, 1682, w 8-ce. 2) Palaestra pietatis continens docu- 
menta sancte vivendi et moriendi (tamże, 1669, w 12-ce; wyd. 2-gie w Oli- 
wie 1677, w 12-ce; 3-cie w Poznaniu 1678, w 12-ce; 4-ie w Kaliszu 1683 
i w Krakowie tegoż roku i 1685, w Poznaniu 1690, w Kaliszu, 1715 w Po- 
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znkniu 1744. 3) Questiones theologicae de admirabili Verbi incarnati Matre 
Virgine (Leszno, 1674. w 8-ce; toż w Krakowie 1684, w 4-ce). Dzieło 
przypisane Mikołajowi Oborskiemu, biskupowi laodyceńskiemu. Niesiecki i idą- 
cy za nim, Jabłonowski, Załuski i Bentkowski mieszają to dzieło z tem, które 
wyliczamy pod Nr. 8. 4) Questiones theologicae de Deo Uno et Trino (Kalisz, 
1674, w 8-ce). 5) Cor sanctum Theophili Mariani piis virtutum a/fectibus in 
Deum (Poznań, 1675, w I2-ce); toż w Kaliszu 1689; tamże. 1698, w 12-ce; 
pomnożone dodatkami wyszło we Lwowie 1704, w i2-ce, przedrukowane 
z pierwszego wydania w Kaliszu 1675, w 16-ce: w Oliwie 1677 i w Pozna- 
niu 1689. 6) Questiones theologicae sellectac ad 2 et 3 partem D. Thomae 
Aquinalis (Kalisz, 1684, w 4-ce). 7) Questiones theologicae sellectae ad to- 
tam Summam D. 8. Aquinatis (tomów 2; Kalisz, 1681, w 4-ce). 8) Questio- 
nes theologicae de Verho incarnato (Kraków, 1685. w 4-ce). 9) S. A. £c- 
ciesza ab antiquis calunniis haereticorum, de novo suscitatis vindicata (Po- 
znan, 1690. w 8-ce; toż tamże, 1693, w S-ce). Niesiecki z Jabłonowskim, 
Załuskim i Bentkowskim dzieła temu wyznaczają mylnie 1643 r. 10) Vera 
Christ: patientis et morientis effigies piis med'tationibus adumbrata (Po- 
znań, 4693, wt2-4ce; 2-gic wydanie we Lwowie, 1756, w 12-ce; toż po pol- 
sku, pod tytułem: 11} Prawdziwy Jezusa ukrzyżowanego wtzerunef (Poznań, 
169%, w 12-ce). 13) Duchowna *heologia albo Kosciól Ducha S., opisany 
z przydaniem imateryi kazań na NMedziele it. d. (tamże, 1695, w 4-ce; 
z trzema rycinami; 2-gie wydanie, tamże, 1717, w 4-ce). 43) Jskierki milo- 
sci hu Bogu i ku przenajdroższej Matce Boskiej (tamże, 1695, w 8-ce; toż 
we Lwowie 4760, w 8-ce). 14) Fasti Sanctorum piis meditationibus, nec 
non Liturgiae et Officiis dicini pracihus ezornati (Poznań, 1696, w 8-ce). 
15) Praetiosa mors Sanctorum (tamże, 1698, w i2-ce); toż po polsku w tym- 
że reku pod tytnłem: 16) Droga przed Bogiem śmierć świętych (tamże, prze- 
drukowane w r. 1698, 99 i 1770). 17) Namowy Ducha S. na' pustyni bogo- 
mysinej albo lekcyje nabożne (Poznań. 1700, w 4-ce; przedrukowane tamże 
1748, w 4-ce). 18) Ambona Ducha S. albo cwiczenia duchowne (tamże, 
1700. w 4-ce: toż w latach 1718, 48 i 98, w 4-ce). 19) Scintjllae divini 
amoris ew variis Societatis Jesu ascetis collectae et auctae (Kraków, 1684, 
w i2-ce; toż w Poznaniu, J698 i po polsku). 20) Actus virtutum ac oratio- 
num ad Deum deique Parentem (Lublin, 1713, w 12-ce; toż tamże, 1724 
i 1723; w Poznaniu, 1734, w 8-ce; w Kaliszu, 1766, w 8-ce i bez roku). 
21) Kapłan święty, nauczyciel mądry, błogosławiony Jan Kanty (Poznań, 
1766, in folio). F. M. S. 
Morawski (Wincenty), bernardyn, teolog prowincyi polskiej, kaznodzieja 
generalny, lekter teologii. definitor prowincyi, jeden z głośnych w ówczesnej 
Polsce zakonnych literatów, prokurator przy kanonizacyi błogosławionego 
Ładysława z Gielnowa, żyjący w pierwszej połowie XVII wieku w klaszto= 
rze warszawskim; wydał z druku: 1) Historyja o pactorkach niebieskich kto- 
re sam Pan Jezus błogosławić raczył i łaski nadać za przyczyną błogosła- 
winnej Joanny della Croce (Warszawa, 1621: wydanie drugie w Krakowie, 
1623; irzecie, tamże, 1661). Jest to żywot i cuda błogosławionej Joanny, 
Hiszpanki, mylnie przez Jochera (tom HI. 108, 439) wymienione. 2) Opźsa- 
nie żywota i cudów błogosławionego ojca Ładysława z Gielnowa (Kraków, 
1642, w 4-ce); toż po łacinie, pod tytułem: Lucerna perfectionis koc est Vita 
B. Ladislai Gelnovii ete. (Warszawa, 1633). W rękopiśmie zostawił: Topo- 
graukia Monasteriorum Provinciae Polonae Ordinis Minorum. F. M. $. 
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Morawski (Leon), kanonik gnieznieński i poznański, officyjał warszaw- 
ski, deputat na trybunał koronny w r. 1736. Pozostało po nim wiele kazań, 
między innemi piękne kazanie na pogrzebie prymasa, Teodora Potockiego 
(Warszawa, 1738); Kazania sejmowe (tamże, 1728). Niektóre jego mowy 
wydrukowane są w Aktach synodu dyjecezyjalnego poznańskiego z r. 1738, 
str, 298. F. M. S. 

Morawski (Franciszek), znakomity poeta naszego okresu, urodził się d. 2 
Kwietnia 1783 r. we wsi Pudliszkach pod Krobią, w Wielkopolsce. W Le- 
sznie pierwsze nauki odbył, wyższe przez lat cztery pobierał w uniwersyte- 
cie frankfurtskim nad Odrą, poświęcając się zawodowi prawniczemu. Dwa 
lata jaz pracował jako urzędnik sądowy, gdy pierwsze wieści nadlecialy 
o zbliżeniu się zwycięzkiego Napoleona I w r. 1806. Rzucił pióro, zamienił 
na szablę i wszedł do gwardyi honorowej przy osobie cesarza, w stopniu pod- 
porucznika. Następnie, przeszedłszy na liniję bojową, po bitwie pod Tcze- 
wem został poracznikiem; przy oblężeniu Gdańska w r. 1807 ranny w nogę, 
postąpił na kapitana. Przy oblężeniu Kołobrzega (Kolberg) za odznaczającą 
się odwagę otrzymał krzyż kawalerski Virtuti militari. Odbył kampaniję 
w kraju 1809 r., w której uzyskał stopień podpułkownika. W kampanii 1812 r. 
za bitwę pod Smoleńskiem, ozdobiony został krzyzem kawalerskim Legii 
honorowej. Znajdował się w bitwach pod Tarutynem i Wiazmą, oraz przy 
przeprawie pod Berezyną, otrzymał stopień pułkownika. Następnie jako szef 
sztabu dywizyi ks. Sułkowskiego, był we wszystkich bitwach, a w walce pa- 
miętnej pod Lipskiem 1813 r. otrzymał krzyż złoty oficerski Legii honorowej. 
Gdy książe Józef Poniatowski, skończył życie w nurtach Elstery, a resztki 
wojska polskiego, ustępując w granice Francyi, za bledniejącą już gwiazdą 
Napoleona I, w przechodzie zgromadziły się w Sedan (w Szampanii), tu dnia 
23 Grudnia 1813 r. urządziły żałobne nabożeństwo, za dusze zgasłego boha- 
tera a swego wodza. Morąwski powołany przez towarzyszów broni, do po- 
wiedzenia mowy na uczczenie jego pamięci, zaszezytnie odpowiedział ich za- 
ufaniu. Po utworzeniu królestwa Polskiego, w nowo organizowanej armii 
polskiej zatrzymał swój stopień, w r. 1819 mianowany generałem brygady. 
W r. 1831 w czasie powstania, pełnił w ostatnich chwilach obowiązki mini- 
stra wojny. W r. 1832 zesłany do Wołogdy. przezył tam lat kilka. Za po- 
wrotem do kraju, otrzymał dymissyją, wyniósł się do wielkiego księstwa Po- 
znańskiego i osiadł w dziedzicznej wiosce Luboni, gdzie oddany rolnictwu, 
umarł otoczony powszechnym szacunkiem d. 12 Grudnia 1861. Z pism jego 
mamy drukiem ogłoszone: 1) Mowa przy żałnbnóm nabożeństwie po zgonie 
księcia Józefa Foniatowskiego, miana w Sedan 1813 r. (Paryż, 1814 r.). Fe- 
lix hr. Łubieński, kazał ją odbić w 300 egzemplarzach: drugie wydanie 
w Warszawie 1830 r.; trzecie i czwarte we Lwowie 1848 r. 2) Pięć po- 
ematów lorda Byrona (Manfred, Mazepa, Oblężenie Koryntu, Paryzyna, 
i Więzień Czyllonu) (Leszno, 1835 r.). 3) Pisma, tom I (Wrocław, 1844; 
Zbiór poezyj, których dalsze tomy nie wyszły). 4) Dworzec mego dziadka 
(Leszno, 1854). 5) Bajki (Poznań, 1860 r.). Morawski, zawód literacki 
rozpoczął w czasie panowania u nas przeważnie klassyczności, kiedy wier- 
szyk ulotny, dowcipny albo tłómaczenie francuzkich utworów, mniej więcej 
gładkim wierszem nadawało prawo do chlubnego tytułu poety. Równocześnie 
prawie wystąpiwszy z Antonim Góreckim (ob.), obaj, bajkami zwrócili miłośni= 
ków literatury ojczystej, uwagę na siebie i coraz zyskiwali rozgłośniejsze 
imię. Morawski mniej drukował niż Górecki; ale wsząkże znano go nietylko 
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jako bajkopisarza udatnego, ale człowieka prawdziwego dowcipu. Na obja- 
dach u generała Wincentego Krasińskiego, ojoa Zygmunta (ob.), Morawski 
głównie, wyższym dowcipem i humorem przykraszał te zebrania. Kiedy za- 
wrzała walka zacięta klassyków z romantykami, Morawski, chcąc pogodzić 
dwa te zacięte stronniotwa, celu nie dosiągł i dorzucił tylko zarzewia więcej 
niezgody. Po roku 1832 zaczął ogłaszać swe prace najwięsej w Przyjacielu 
ludu, zupełnie pogodzony z romantyzmem. Jakoż w odtwarzaniu przeszłych 
czasów i postaci, nieporównanym jest Morawski. Wizyta w sąsiedztwo, od- 
zwierciedia nam z Życia domowego pełen prawdy obrazek. Dworzec mego 
dziadka, jest to utwór pokazujący talent Morawskiego, We wszystkich po- 
ezyjach tego pisarza, tak oryginalnych jak tłómaczonych, widzimy formę ar- 
tystyczną wykończoną, zapał, wdzięk i uczucie we właściwych miejscach, 
a mistrzowskie władanie ojczystym językiem. Cząstka tylko pism Moraw 
skiego wydaną została; qgłoszenie pozostałych rękopismów tego poery, byłoby 
zeczy wistem zbogaceniem literatury ojczystej. rę IP. w. 


Morawski (Józef Alexy), senator, dyrektor główny prezydujący w ko- 
„missyi rządowej przychodów i skarbu. Syn niezamożnych rodziców obywa- 
teli Warszawy, urodził się w Zegrzu 1794 r. Nauki ukończył w zakladzie 
wyższym naukowym Marchanda w Warszawie, słynnym w owe czasy ha va- 
łą Polskę. Biegłość w językach francuzkim i niemieckim, a do tego wrodzone 
zdolności, dopomogły mu do świetnej przyszłości. W r. 1306 iłómacz w szła= 
bie marszałka Davousta, w r. £809 już mianowanym był dyrektorem general- 
nym szpitali wojskowych. Jako komissurz wojenny otrzymał Krzyż złoty 
polski kawalerski i odbył kampanije w r. 1812. Przy nowej organizacyi kró= 
lestwa Polskiego, za ministerstwa księcia Lubeckiego mianowany urzędnikiem 
służby ogólnej w komiszyi skarbu, otrzymał stopień referendarza stanu. To- 
warzyszył temu ministrowi do Petershurga i redagowai różnorodne projekta, 
których następstwem było utworzenie towarzystwa kredytowego, banku pol- 
skiego i ulepszenie adminisiracyi skarbowej. W r. 1825 radzca stanu i dy- 
rektor generalny dochodów niestaułych do 1830 r. W r. £832 prezes dyrekcyi 
głównej towarzystwa kredylowezo ziemskiego; w r. 1844 dyrektor glówny 
prezydujący w komissyi rządowej przychodów i skarbu; umarł na tej godności 
w Karlsbadzie d. 17 Lipca 1855 r. W całym zawodzie życia, okazał się Mo- 
rawski zarówno wysokich zdolności urzędnikiem, jak posiadającym potrzebne 
przymioty na prawdziwego męża stanu. Do znajomości potrzeb kraju, do któ- 
rego szczerze był przywiązany, łączył niezwykłą odwagę cywilną, która go 
pomiędzy wszystkimi wyróżniała. Oddał wiele usług użytecznych zarówno 
jednej z najważniejszych instytucyj naszych, jakićm jest towarzystwo kredy- 
towe, jak i poprawieniu ogólnych finansów królestwa. Gdy przyjdzie czas, 
w którym znajdzie się bezstronny badacz ostatnich czasów, eo do rozwoju ad= 
ministracyi krajowej, postać Morawskiego, w prawdziwem postawiona świe- 
tle, zyska większe poszanowanie. K. Wł. W. 

Morawski (Teodor), mąż stanu i pisarz polityczny, żyjący, urodził się 
d. A Listopada 1797 r, we wsi Piwonicach, w dawnćm województwie Kali- 
skiem. Szkoły ukończył w liceum warszawskićm, wyższe pobierał w szkole 
prawa za czasów księstwa Warszawskiego. Wszedł do służby publicznej na 
adjunkta do minisieryjum spraw wewnętrznych. Wtedy Bruno hr. Kiciński, 
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wraz z Morawskim i Józefem Brykczyńskim, szkolnemi towarzyszami, posta- 
nowili podnieść prassę peryjodyczną, dotąd od upadku Rzeczypospolitej, ża= 
dnego nie mającą znaczenia. W r. 1818 hr. Kiciński zaczął wydawać Tygo- 
dnik warszawski, pismo czysto literackie. W r. 1819 Gazele Codzienną 
i Kronike, a w roku 4849 i 20 Urla bialego. Ostatnie trzy pisma były wy- 
łącznie politycznej treści. W skutek Morawskiego udziału w pomienionych 
pismach, otrzymał dymissyję z urzędu; a należąc do tajemnych związków, 
zmuszonym został kraj opuścić i osiadł w Paryżu. Po rewolucyi lipcowej 
w r. 1830, rozpoczął szereg listów w języku angielskim, p. n.: Listów z Polski 
(Letters on Poiandj, które posyłał do Morning Chronicle. Kiedy wybnchło po- 
wstanie d. 29 Listopada t. r. w Warszawie, przybył do stolicy królestwa. Wy- 
słany do województwa Kaliskiego, w Kaliszn został wybrany na posła. 
W Sierpniu 1831 r. należał do komissyi wysłanej do Bolinowa z pełnomoc- 
nietwem odebrania władzy wodza naczelnego od generała Skrzyneckiego. 
W d. 20 t. m. i r., został mianowany ministrem spraw zagranicznych i na tej 
posadzie był do ostatnich chwil powstania. Powróciwszy do Paryza, wy- 
dał broszurę, p. p: Ło£łał des Paysans en Pologne, w której przedstawia tę 
ważną kwestyje pod wzgledem politycznym, ekonomicznym i społecznym. 
Trzydzieści lat ostatnich pobytu w Paryżu, poświceał na skreślenie hi- 
storyi narodu polskiego. Dzieło to wielkich rozmiarów, ma prawie na ukoń- 
ezeniu. K. WŁ W. 


Morawski (Szczęsny), malarz artysta i znakomity pisarz, zamieszkały 
w Stroniu pod Sączem w Galicyi. Oprócz drobniejszych już to powiastek 
iobrazów z przeszłości, już hadań archeologicznych, pod przybranćm imie- 
niem Bonifacego Arbuzowskiego drukowanych po różnych pismach czaso- 
wych, w r. 1857 w Dodatku do Czasu, zamieścił opowiadanie, p. n: Wyprawa 
do drabii po konie, utwór, który stawia Morawskiego pomiędzy pierwszymi 
humorystycznymi pisarzami naszego okresu. Obraz ten pełen Życia, po mi- 
strzowsku skreślony, do rzadkich zjawisk w literaturze naszej należy. 0d- 
dzielnie wydał: 1) Materyjały do konfederacyi barskiej 1767—1768 (w 8-c8, 
str. VIII, 356) tom pierwszy. Dalsze nie wyszły. 2) Album Sz CZENENICY 
(1862), gdzie do rycin Szałaja, tekst cały napisał. 3) Sqądeczyzha (Kraków, 
1864), w krórej mnóstwo nieznanych dotąd szczegółów, niedotkniętych ni- 
czyjem piórem, podaje. K. Wł. W. 


Morba (Bagni a). Na płaszczyznie zwanej Vał di Cecina, na prawym brze- 
gu rzeki Fossera w bliskości Caste/nuovo, przy drodze prowadzącej z Voltera 
do Massa Maritima, jest osada zwana Castello di Morba, w której liczne zdro- 
jowiska wody mineralnej znajdują się. W r. 1734 źródła te wielką posiadały 
sławę, i wtenczas, była tam postawioną stosowna budowla, w której chorzy, 
szukający u wód tych polepszenia zdrowia sw ojego, wygodne pomieszczenie 
znaleźć mogli; lecz z czasem, zostały zapomniane, a budowle przeszły w rni- 
nę. Wr. 1802 wody te na nowo weszły w użycie i w r. 1829, wybnudowa- 
ny został tam wspaniały i wygodny zakład, tak dla pomieszczenia chorych, 
jak i do brania kąpieli; nadto, w zakładzie tym można jednoczasowo brać jesz- 
cze i kąpiele błotne, zwane Fanghi di monte Cerboli (ob. Monte Cerboli), któ- 
re to błoto z powodu bliskości miejsca w niczóm nie zmienione, jest przywo= 
żone. W miejscu tém, znajduje się 14 źródeł, których własności chemiczne 
i lekarskie bardzo mało od siebie się różnią. Źródła te są następujące: Acqua 
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delia Capella; woda ta. jest bez koloru, przezroczysta, zapach ma słaby gazu 
siarko-wodornego, smak lekko kwaskowaty, wystawiona na działanie powie— 
trza, pokrywa się błonką żółtawą z węglanu wapna i żelaza powstająca, tem- 
peratura —— 210 Reaum. — Sorgente del cacio cotto jest czystą i przezroczy- 
stą, ma zapach mocny gazu siarko-wodornego, bez smaku, w zetknięciu 
z powietrzem, na powierzchni swej okazuje błonkę koloran białego, temperatu— 
rę ma -- 396 Reaum. —- Acqua della Scalia, jest czystą i przezroczystą, za- 
pach ma słaby, podobny do zapachu wody zwyczajnej rozgrzanej, bez smaku, 
temperaturę +- 34° Réaum. — Acqua di S. Francisco o del Bagnetto, jest 
przezroczystą, smak ma ściągający atramentowy, zapach podobny do poprze- 
dzającej, temperaturę -+ 32 Reaum. — Ła Sorgente di Santa Adelaide, jest 
przezroczysta, zapach ma gazu siarko-wodornego, smak słodkawy, temperatu- 
rę -- 240 Reaum. — „cęna di Santa Desiderata, jest przezroczysta, bez za~ 
pachu, smak ma wody zwyczajnej, osadza węglan wapna w miejscach przez 
które przepływa, temperatura jej jest —— 249 Réaum. — La Sorgente di San 
Camillo, jest czystą i przezroczystą, zapach ma gazu siarko-wodornego, smak 
kwaskowaty, temperaturę -- 23° Renum. Powyższe siedn: źródeł znajdują 
się w obrębie zakładu. Na zewnątrz zakładu, w niewielkiej od niego odle- 
głości jest 5 źródeł następnych: Aegna del Piano, jest przezroczystą, ma za- 
pach wody zwyczajnej rozgrzanej, bez smaku, temperatura jej jest +- 380 R„— 
dcqna di San Leopoldo, jest czystą i przezroczystą, po wydobycia ze źródła 
wydaje zapach szczypiący, smak ma żelazny ściągający, temperaturę -}- 169 
Reaum.—/4a sorgente di X. Rajmondo, jest czystą, zapach ma gazu siarko- 
wodornego, smak kwaskowaty, temperaturę -+ 24° Reaum— Acqua di Santa 
Caterina jest czystą i przezroczystą, zapach ma gazu. siarko-wodornego, 
smak kwaskowaty, temperature -+ 23° Reaum., podobną jest do poprzedzającej.-— 
dcqua di S. (rruseppe jest przezroczystą. smak ma i zapach wody zwyczajnej, 
temperaturę -|- 24° Reaum. Na lewym brzegu rzeki Posseru o pół ćwierci mili 
od zakładu jest: Acqua della Perla, która będąc doskonałe czystą i przezro- 
czystą, zapach ma gazu siarko-wodoruegu, smak cokolwiek ściąsający, tem- 
peraturę -+ 35° Reaum.-—Przy Castel nuovo jest jeszcze zlcgua della Fossa, 
która jest czystą, zapach ma rozgrzanćj wody zwyczajnej, smak obojętny. tem 
peraturę —- 35" Reaun. Źródła powyżej wyszczególnione mają części skła- 
dowe te same, stosunek tylko tych części w kazdćm źródle jest inny, w ogól- 
ności w składzie swym zawierają: gaz kwasu węglanego, gaz siarko-wodor- 
ny, chlorek wapnu, magnezu i sodu, siarczan wapna i magnezyi, węglan 
wapna, magnezyi i żelaza, W celu leczebnym: Acqua della Capella i dz Sam 
Leopoldo z powodu wielkiej w nich obfitości kwasu węglanego, tudzieź wę- 
glanów zelaza i chlorków, z dobrym skutkiem jest załecaną w kamieniach 
moczowych, w kalarze pecherza moczowego, w stwardnienia wątroby i śle- 
dziony, używając je wewnętrznie, z dodaniem soli głauberskiej, zewnętrznie 
zaś w postaci wstrzykiwań, skatecznemi okazały się w śluzotoku i krwotoku 
macicznym, tudzież w biegunce zwyczajnej i krwistej. Acqua di Santa Desi- 
derata, di Santa Caterina i di San Giuseppe, używają się w reumatyzmach 
i spuraliżowaniach. Acqua della Scalla i di San Francesco zalecane są oprócz 
chorób poprzedzających, w kolkach i bólach lędźwi, a kąpiele nastrzykiwane 
z wody tej robione, skutecznemi okazały się w bólach nerwowych twarzy. 
Acqua del Piano i della Fossa z powodu wysokiej swej temperatury używają 
się w zastarzałych reumatyzmach, w paralizach zadawnionych, w postaci ką- 
pieli zwyczajnych lub nastrzykiwanych. Acqua di S. Adelaide, S. Rajmondo, 
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S. Camillo, dell Cacio cotto i della Perla, znlecane są w liszajach zadawnio- 
nych, świerzbie, parchach i wszelkich innych upartych chorobach skóry. Uży- 
wają się wody te wewnętrznie od 6 do 8 kubków dziennie, i zewnętrznie 
w postaci kąpieli zwyczajnych i nastrzykiwanych (douche). Oprócz źródeł 
opisanych, są jeszcze tam dwa znaczniejsze Źródła wód mineralnych, które 
sławę skuteczności posiadają, zwane: £) Acqua acidula ferruginosa di San 
Luigi; w tym samym okręgu i na tejże płaszczyznie, wydobywa się źródło wo- 
dy mineralnej, oddawna w celu leczebnym do picia używanej. Woda ze źró- 
dła rzeczonego, jest czystą i przezroczystą, smak ma bardzo kwaśny, żelazi- 
sty, ściągający, bez zapachu, temperaturę -- 210 Róanu.; po wydobyciu ze 
Źródła, woda wydziela z siebie wiele kwasu weglanego. W składzie swym 
zawiera: kwas węglany, chlorek sodu, siarczan sody i wapna, węgłan magne- 
zyi, sody, wapna i żelaza, krzemionkę, glinkę i istotę organiczną. Zaleca- 
ną jest w nieporządnóm trawieniu, w zatkaniu trzewiów brzusznych, w stwar- 
dnieniu gruczołów kreskowych i maciey, w białaczce i we wszystkich takich 
przypadkach, gdzie użycie wód zelaznych jest wskazanem. Używa się tylko 
wewnętrznie od 4 do 6 kubków dziennie. 2) Acqua solfurea termale del ba- 
gno di S. Michele, niedaleko od głównego zakładu, wydobywa się to źródło 
i spływa do obszernego zbiornika, z którego woda na kąpiele jest używaną, 
Woda ta jest czystą i przezroczystą, zapach ma lekki gazu siarko-wadorne- 
go, smak gorzki, temperaturę -- 40° Reaunm.; do składu jej wchodzi: chlorek 
sodu i wapnu, siarczan sody i wapna, węglan wapna i magnezyi, kwas krze- 
mny i istota organiczna. Zalecaną jest w rozmaitych cierpieniach reumaty- 
cznych, w cierpieniach z kamienia moczowego pochodzących, w zgrubieniach 
stawów i przykurczeniach członków, w cierpieniach błon wodnistych i przy- 
kostnej, ze szczególnym skutkiem używaną bywa do zniesienia chorobliwych 
następstw, z przyczyny nadużycia rtęci powstałych, a także w liszajach, 
świerzbie, parchach i innych chorobach skóry uporczywych. Używa się tyl- 
ko zewnętrznie. Dr. L. 8. 
Morbihan, departament we Francyi, wśród dawnej Bretanii, rozległy na 
127/, mil kwadr., liczy 480,000 ludności i winien swą nazwę ednodze morza 
Atlantyckiego na 2 mile długiej a na milę szerokiej, obejmującej kilka wyse- 
pek. Wybrzeża departamentu rozciągają się na 27 mil i mnóstwo zawierają 
zatok, przystani, portów i wysep, z których to ostatnich największą jest wy- 
spa Belle-isle (ob.) i Groaix. Kraj pokrywają wzgórza gałęziami gór Arróe 
będące; ma on kilka rzek spławnych jak: Vilaine, Auray wpadającą do zatoki 
Morbihan i Blavet, uchodzącą do morza pod Port-Louis i przecięty jest kana- 
łem idącym z Nantes do Brest. Doliny są tu nader żyzne, niemniej równiny 
ku morzu rozciągające się; nie brak jednakże bagien i ziemi jałowej wrzosem 
porosłej. Klimat umiarkowany i wilgotny; mgła gęsta rozkłada się często na 
wybrzeżach. Grunt nie dosyć starannie uprawny, rodzi jednak zboże, rzepę, 
soczewicę, groch, len, konopie, jabłka i gruszki na cydr stanowiący główny 
mieszkańców napój. Wyborne pustwiska karmią trzody bydła, owiec i siada 
mocnych koni. Pszczolnictwo daje doskonały miód; brzegi morskie obfitują 
w pt«stwo wodne i w ryby, podobnie jak i rzeki. Z braku drzewa palą czę- 
stokroć gnojem. Z rzeczy kopalnych główny produkt stanowi żelazo; obok 
tego są tu kryształy górne, łomy łupku, grabarnie gliny garucarskiej I wa- 
rzelni» soli morskiej, a nadto kilka Źródeł mineralnych. Po za rolnictwem, 
hoduwlą bydła i rybołowstwem, mianowicie na wielki rozmiar odbywającym się 
połowem sardelli i sardynek; w tyle niezmiernie pozostaje przemysł krajowy. 
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Handel obejmuje tylko przedmioty rolnictwa, ryby, sól i towary żelazne. De~ 
partament z 4 składa się okręgów: Vannes, Lorient, Ploermel i Pontivy, i ma 
Vannes za stolicę. Najludniejszą jest twierdza Lorient. Wymienić jeszcze 
należy Carnac pod Vannes z kamieniami celtyckiemi, Quiberon, Hennebon 
i Auray. 

Mordant czyli Mordent, po franc. pince, zawie się do ozdoby melodyi 
w muzyce, używany sposób śpiewania lub grania, polegający na tem, aby ton 
nad którym położony jest znak mordentn, szybko poruszany był kolejno z to- 
nem poniżej leżącym. Mordent jest pojedynczym, gdy niższy ton raz tylko 
słyszeć się daje, alho podwójnym, gdy przy dłuższym nuty wałorze w czasie, 
dwa razy lub kilkokrotnie ton ten bywa wybijanym. 

Mordechai (ben Naftali Hirsz), z Krakowa, znakomity kaznodzieja, żyjący 
w XVII wieku, był nezniem Szeftla Morwitza w Poznaniu; ułożył: 1) Elegiję 
bebrejską z okazyi męczeńskiej śmierci 120,000 Izraelitów, nastąpionej w ro- 
ku 1648 i 1649, w czasie buntu Chmielnickiego. Elegija ta wydana została 
bez wzmianki miejsca i roku druku; podług domysłu jednak M. Steinschneide- 
ra wydrukowano ją w Lublinie 1650 r. 2) Ktoret ha-Samim (Kadzidło ziół 
wonnych), obszerny komentarz na chaldejskie parafrazy zwane Targum Jona- 
tan i Targum Jeruszalmi, drukowany razem z pięcioksiegiem Mojżesza (Am- 
sterdam, 1671 roku). F. St. 

Mordechai (syn Eliezera Jony) ze Lwowa, napisał p. t: P'sył Dchełet 
(Nić niebieska), rozmyślania nad trzema ustępami z pięciu ksiąg Mojżesza, 
używaneni przez Zydów w codziennem nabożeństwie p. n: Kryjał Szma 
(Praga Czeska. 1618 r., in 4-to). Wypracował także komentarz na pięcio- 
ksiąg Mojżesza i na dzieło talmudyczne £n Jakob. F. Str. 

Mordechai (syn Nac hmana), rabin Brześcia Litewskiego, znakomity ka- 
zuista talmudyczny, napisał p. t: Maim Amukim (Głębokie wody), stndyja 
dziewięciu traktatów talmudycznych (Żołkiew, 1760 roku, in fol.) W tem 
dziele antor często rozwiązuje zagadnienie Ed lsa. F. Sir. 

Mordechowicz Kalman (syn Mordechaja), z Lublina, Izraeliia, drukarz 
żyjący w XVI wieku, otrzymał w r. 1578 od Stefana Batorego króla polskie- 
go, przywilej założenia drukarni hebrejskiej i sprzedawania drukowanych 
w niej książek. Podług tego przywileju nikomu nie wolno było sprowadzać 
książek hebrejskich z zagranicy, ani też drukowanych przez Mordechowicza 
dzieł bez jego pozwolenia sprzedawać, a to pod kara tysiąca czerwonych zło< 
tych węgierskich. F. Str. 

Mordwa, naród szczepu fińskiego, mieszka nad brzegiem rzek Uki 
i Wołgi, w gubernijach Kazańskiej, Symbirskiej, Orenburgskiej, Niższo-No- 
wogrodzkiej i Permskiej; w gubernii Astrachańskiej, na wybrzeżach Wołgi, 
osada (sioło) Kamienne przez Mordwę zamieszkałe. W r. 1103 Jarosław, 
książę riazański, odbył niepomyślną na Mordwe wyprawę. W r. 1229 naród 
ten, pod dowództwem ksiecia swego Purgana, napadł na Niższy Nowogród, 
lecz ze strata przez mieszkańców odparty został; wracając do kraju, przez Po- 
łowców pobity. Mordwa dzieli się obecnie na dwa główne plemiona: Moksza- 
nów, mieszkających nad rzeką Mokszą do Oki wpadającą, i Erzianów, miesz- 
kających nad Wołgą. Trzecie pokolenie Karaiaje, posiada kilka wsi w gu- 
hernii Kazańskiej. Język Mordwy pochodzi od fińskiego i jest zmięszany 
z tatarskim; lud ten wyznaje religiję chrześcijańską; znaczna część jednak jest 
bhałwochwalczą. Trudni się uprawą roli i pszezolnictwem. J. Sa... 

Mordwinow (Mikołaj), mąż stanu i admirał rossyjski, urodził się r. 4754. 
Z woli cesarzowej Katarzyny II, która chciała w jego osobie uczcić zasługi 
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jego ojca Siemiona Mordwinowa admirała, wychowywał się razem z następcą 
tronu, a późniejszym cesarzem Pawłem. bla udoskonalenia się praktycznego 
w marynarce, był wysłany na lat trzy do Anglii. W r. 1786, podczas wojny 
z Turcyją mianowany głównodowodzącym flotą czarnomorską i portami nad 
morzem Czarnćm leżącemi. odznaczał się gruntowną znajomością marynarki 
i wielkićm poświęceniem się. Paweł I wstąpiwszy na tron, mianował go ad- 
mirałem. Przy urządzeniu ministeryjów za cesarza Alexandra I, Mordwinow 
został ministrem sit morskich. Opuściwszy słuzbę w r. 1806, mieszkał ciagle 
w Moskwie. Szlach'n tej stolicy jednomyślnie wybrała go dowódzcą pospoli- 
tego ruszenia (opołerzen/je) gnbernii Moskiewskiej. Przy ustanowieniu rady 
państwa, został jej czhwkiem i prezydował najyrzód w wydziale ekonomii, 
a potem w wydziale spraw cywilnych i duchownych. W r. 1834 cesarz Mi- 
kolaj I wyniósł go do godności hrabiego. Za młodu jeszcze Mordwinow 
w czasie pobytu swego w Anglii, zamiłował udział we wszystkich sprawach 
i przedsięwzieciach użytku publicznego: a nie spuszczając z oka żadnej gałęzi 
wiedzy ludzkiej, szczególniej się zajmował gospodarstwem. Jako jeden z naj- 
dawniejszych członków Towarzystwa wolnego ekonomicznego. a od r. 1823 
do 1840 jego prezydent, wpływem swoim na tę ważną instytucyję, wielkie 
przyniósł korzyści dla Rossyi. Nakreślił dla tego towarzystwa ustawe. Gdy 
został jego prezydentem, towarzystwo liczyło kapitału tylko 50,000 rubli as- 
sygnacyjnych. Zaspokoiwszy wszelkie potrzeby wyznaczeniem kapitałów na 
szczepienie ospy, na wydawanie biblijoieki wiejskiej, na wsparcie i nagrody 
dla pracujących na rzecz towarzysiwa, Mordwinow składając urząd prezy- 
denta, zostawił w kassie towarzystwa osm kroć sto ośm tysięcy rubli assygna- 
cyjnych. % licznych jego pism w przedmiotach gospodarstwa narodowego i do- 
mowego, najwiecej są znane, drukowane w języku rossyjskim: O korzyściach 
wyniknąć mogącyci z zaprowadzenia banków prywatnych w gubernijach; 
o rękodziełach w Rossyi i faryfie; o środkach otrzymywania obfitych urodza- 
jów. Umarł Mordwinow r. 1845. L. R. 
Mordy, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, w powiecie Siedlec- 
kim, na płasczyznie otoczonej bogatemi łąkami i pastwiskami, nad stawem, 
przy trakcie pocztowym, od Siedłec do Kosice wiodącym, od tego pierwszego 
miasta mił 2 odległe. Podług akl miejscowych, załozone zostało w ro- 
ku 4486 przez Stanisława z Karczewa Karczewskiego, na mocy przywileju 
króla Kazimierza Jagiellończyka, który jednocześnie nadal temu miastu pra- 
wo chełmińskie, i od wszelkich danin i opłat na lat 12 uwolnił it. p. Na po- 
czątku XVI wieku, Mordy najeżaty do Sapiehów, z których Elžbieta wdowa 
po Janie Sapieże, wojewodzie podlaskim. sprzedała takowe wraz z innemi do- 
brami Zygmuntowi I za 2,000 szostaków w r. 1528, lecz w skulek innych 
układów, zostały one przy rodzinie Sapiehów, a następnie przeszły do Radzi- 
wiłłów. Stanisław Iutomirski (ob.), superintendent anti-trinitarzy zwołał tu 
synod na d. 6 Czerwca 1563. Głównym powodem zgromadzenia się był Sta- 
nisław Saruicki, przywłaszczający sobie pierwszeństwo w nowo powstającóm 
wyznaniu; usiłowano oraz zapobiedz rozdwojeniu i pojednać zwaśnione umy- 
sły. W tym celu zjechało tutaj 42 litewskich i podlaskich pastorów, lecz za- 
miast ducha jedności i zgody, okazała się choć panowania jednej strony nad 
draga, a ztąd z wielkiem zgorszeniem zapalczywe odbyły się tu sceny. W koń= 
cu za staraniem dziedzica miejsca, Mikołaja Czarnego Radziwiłła, wojewody 
wileńskiego, zabezpieczona została toleraneyja nienawidzonym aryjanom. Ta- 
ryfa 1775 r. podaje 129 domów opłacających podymne z tego miasta, właści- 
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cielem był wtedy Jakób Ciecierski, podkomorzy drohicki, od którego nabył 
bank berliński za czasów pruskich, dziś należy do Jana Zembrzuskiego. Liczy 
ogólnej ludności 2,000 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 684 staroza- 
konnych 1,370 utrzymujących się z rolnictwa i rzemiosł. Budowle są nastę= 
pne: dwór dziedzica z obwarowanego niegdyś zamku przerobiony, z pozosta- 
wieniem bramy i szczątków wieży, domów drewnianych w mieście 472, ko- 
ściół murowany parafijalny, szpital, przy nim lekarz, szopa na narzędzia ognio- 
we i areszt detencyjny murowany, browar piwny; budowle miejskie ubezpie- 
czone na summę rs. 44.040. Są tu dwa rynki, cech szewcki, magistrat, szko- 
ła elementarna; targi odbywają się dwa razy w tydzień, a jarmarków pięć 
do roku. F. M. S. 

Morea, była to nowsza nazwa starożytnego Peloponnezu, od IV może już 
stulecia po Chr., aż do ostatnich nżywana czasów. Nazwę tę wywodzili je- 
dni od kształtu liścia morwowego (po łacinie: morum), jak ma ów półwysep, 
drudzy jak Fallmerayer, od słowiańskiego wyrazu more, morze. Prowincyja 
ta stanowi południową cześć królestwa Grecyi i obejmuje eparchije Argolis, 
Korynt, Lakonijc, Messeniję, Arkadyję, Achajc, Elis. Za czasów państwa by- 
zantyńskiego, tworzyła Morea oddzielne Thema, rządzone przez strategów. 
Nawiedzana i pustoszona kilkokrotnie przez tłumy Gotów i Wandalów w eza- 
sie wędrówki narodów, stała się w VEI stuleciu łupem nabiegających tu gro- 
mad słowiańskich, które osiedliwszy się w większej połowie kraju zniszczo— 
nego przez wojny i zarazę, powoli przez napływ hyzantyńskiej ludności po= 
skromionemi i zgreczonemi zostały. Dotąd jeszcze mnóstwo nazw miast, osad, 
rzek i t. p., przypomina rozległość niegdyś panowania i wpływu słowiańskie- 
go, a sposób życia i obyczaje Moreotów, wskazują na mięszaninę krwi sło- 
wiańskiej z grecka. W r. 1207 zdobyli Moree rycerze frankońscy, dali jej 
nazwę księztwa Achaja i zaprowadzili tu 12 parostw, różne łenności, assyzy 
i wszelkie urządzenia feudalizmu zachodniego. Cesarz Michał VIII Paleo- 
log, objąwszy powtórnie rządy w Konstantynopolu r. 1261, odebrał im część 
Morei i utworzył z niej osobny despotat; atoli księstwo Achaja, lubo zmniejszo- 
ne, pozostało jeszcze w posiadaniu rodziny Villehardouin aż do roku 1346; 
w skutek zaś wygaśnięcia tego rodu z linii męzkiej i mnóstwa zgłaszających 
się pretendentów, popadło w zamieszanie i rozprzężenie, a następnie r. 1460 
w ręce Turków, którzy je zamienili w osobny sandżak ze stolica Tripolizza 
i zachowali (z wyjątkiem krótkiego peryjodu od r. 1687 do 1715, gdy je 
dzierżyli Wenecyjanie) do czasu utworzenia dzisiejszego królestwa greckie= 
go. W skutek barbarzyństwa tureckiego i wojen weneckich, ludność Morei 
zeszła r. 1719 na 200,000 głów, która to liczba zmniejszyła się jeszcze do po- 
łowy po morowćm powietrzu grasującćm tu w latach 1756 i 1782, Krótki 
jednak czas spokoju, jaki używała podczas francuzkiej rewolucyi i następnych 
lat, obok korzystnych dla jej handlu pośrednich skutków systemu kontynental-- 
nego Francyi, dostatecznym był do podniesienia tej liczby do takiej wysoko- 
ści, że już przy wybuchu pierwszej walki o niepodległość Greków, liczyła 
300,000 dusz, z których zaledwie szósta część była Turków. Obliczenie lu- 
dności z r. 1851, pokazało cyfre 506,383 dusz. Porównaj Buchon'a: Recher- 
ches et materiaux pour servir u une histoire de la domination frangaise dans 
les provonces de Fempire grec (2 tomy, Paryż, 1849), Fallmerayer'a Geschich= 
te der Halbinsel. Morea (2 tomy, Stuttgard, 1830—36). 

Morean (Jan Wiktor), po Bonapariem największy generał rzeczypospoli= 
tej francuzkiej, ur. 4763 r. w Morlaix, syn adwokata, z początku miał się po= 
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święcać temuż zawodowi, lecz wbrew woll ojon zaciągnął się do wojska. 
Wykupiony z rąk werbowników, uczęszczał w Rennes na nauki prawne, 
a gdy w 1787 r. wybuchły w tem mieście niespokojności z powodu zmian 
w magistraturze, władze użyły go do ich uśmierzenia. W początkach rewo- 
łucyi utworzył kompaniję artylleryi gwardyi narodowej i dowodził nią do 
1792 r. w stopniu kapitana; później wstąpił do batalijonu ochotników, który 
stanał pod rozkazami generała Dumouriez, wkrótce został dowódzeą tegoż ba- 
talijonu, w 1793 r. generałem brygady, w roku następnym, pod naczelnikiem 
Pichegru, generałem dywizyi, dowodził korpusem działającym w Niderlandach 
i zabrał tamże kilka fortec. Scięcie ojca jego w Brest zmierziło mu coraz bar- 
dziej terroryzm. W kampanii zimowej 1794 r. dowodził prawem skrzydłem 
armii generała Pichegru, podbił Hollandyję i otrzymał dowództwo armii pół- 
nocnej, zaś w r. 1796 w miejsce generała Pichegru naczelne dowództwo ar- 
mii Renu i Mozelli. Wurmsera wyparł do Manheim, pod Rastadt przeprawił 
się przez Ren, arcyksięcia Karola pobił w Sierpniu pod Rastadt, Heidenheim 
i Etlingen, wysunął się przez Czarny Las po prawym brzegu Dunaju aż w oko- 
lice Ratyzbony, lecz zmuszony był ztąd cofnać się przed arcyksięciem, a pod- 
ozas mistrzowskiego tego odwrotu, pobijał doganiających go Austryjaków nad 
Lechem, pod Biberach i t. d., przeszedł przez dolinę Piekielną w Czarnym Le- 
sie, i lubo pobity pod Emmendingen i Schleigen, w ostatnich dniach Października 
dostał się nad Ren, przez który przeprawił się pod Breisach, utrzymując się w tej 
fortecy i w Kehl, których oblczeniem zajął arcyksięcia Karola. W czasie te- 
go odwrotu szanował neutralność Szwajcaryi, karność utrzymywał surową, 
odpędzał od woska miłośników rabunku, jak np. generała Vandamme, karał 
niewiernych urzędników i odpychał wszelka sposobność osobistego zbogacenia 
się. W r. 1797 powtórnie przeszedł przez Ren, zdobył Kehl, pobił Austry- 
jaków i powstrzymany został w dalszym postępie jedynie zawartemi prelimi- 
naryjami pokoju. W poprzedniej kampanii znalazł był w bagazach austryjac- 
kich korrespondencyję generała Pichegru z księciem Kondeuszem, lecz przez 
przyjażń dla pierwszego z nich nie doniósł o tem dyrektoryjatowi, co gdy wy- 
szło na jaw, dało powód do odwołania go z dowództwa 1797 r. Dopiero pod 
koniec 4798 roku mianowany znów inspektorem generalnym, wysłany 
został w Kwietniu roku następnego w pomoc generałowi Scherer przeciw 
Austryjakom i Rossyjanom. Tu nareszcie, w skutek prośby generałów, objął 
naczelne dowództwo nad zostającą już w odwrocie dwudziesto-ośmio-tysiącz= 
ną armiją przeciw ośmdziesięcio-iysiącznej Suwarowa i poprowadził ją od 
Addy przez Tessino, pobił Rossyjan pod Bassignano, w ostatku jednak cofnął 
się pod Genuą w góry. Pozostawało jeszcze ocalenie odciętego we Włoszech 
południowych generała Maedonalda i z tego powodu nagle wyruszył naprzód 
w tyłach Austryjackich, pobił generałów Bellegarde i Seckendorfa pod Ales- 
sandryją. odciągnął przez to Suwarowa od ścigania Macdonalda i spotkał się 
z nim pod Novi. Tak stały rzeczy, gdy na nowo mianowany został wodzem 
naczelnym armii Renu, ale pozostał jeszcze w bitwie pod Novi, w której Joa- 
bert poległ, a sam Moreau miał trzy konie pod sobą ubite. Wszyscy genera- 
łowie dobrowolnie na nowo stanęli pod jego rozkazami, w skutek czego do- 
wodził jeszcze odwrotem armii. W drodze do armii Renu przejezżdzał przez 
Paryż. Tu dyrektoryjat blizkim był upadku, a ofiarowano generałowi Moreau, 
żeby stanął na czele państwa. Moreau odmówił, ale zgodził się na to, żeby 
pod Bonapartem przyczynić się do zwalenia dyrektoryjatu, skutkiem czego na- 
słąpił zamach 18 Brumaire'a. Jako głównodowodzący armiją Dunaju i Renu, 
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Moreau w planach swoich krzyżował się nieraz z planami Bonapartego, 00 
dawało powód do drobnych zazdrości. Tymczasem pojednanie nastąpiło w Pa- 
ryżu, a Moreau otrzymał środki do niezawisłego dalszego prowadzenia kam- 
panii. Pod koniec Kwietnia 1800 r. przeprawił się pod Stein przez Ren, pobił 
generała Kray pod Stockach, Engen i Móskirch, wtargnął do Szwabii, zwycię- 
żył pod Biberach i zagnał Austryjaków w oszańcowany obóz pod Ulm, odłą- 
czając ich od Tyroln i ułatwiając tym sposobem swojemi zwycięztwami Bona- 
partemu przeprawę przez górę ś. Bernarda. Potćm posłał jeszcze swojemu 
współzawodnikowi 42,000 posiłków i manewrami swemi zmusił generała Kray 
do opuszczenia warownego obozu, przeszedł przez Dunaj, pobił Austryjaków 
pod Hóchstidt, Nórdlingen i Neuborgiem, posunął się aż po Ratyzbonę, zajął 
Munich i zniewolił przeciwników do zawarcia zawieszenia broni. Po wypo- 
wiedzenin takowego, pobił arcyksięcia Jana w d. 3 Gradnia pod Hohenlinden 
i Laufen i wszedł do Salzburga i krajów dziedzicznych korony nustryjackiej, 
Podszedtszy na mil 10 pod Wiedeń, zawarł w Steyer d. 24 Grudnia zawiesze- 
nie broni, po którem nastąpił pokój lunewilski. Moreau znał zazdrość, jaką 
względem niego przejęty był Bonaparte, ale jawnie przeciw niemu wystąpić 
nie chciał; od tej pory więc zamieszkał wraz z młodą małżonką, z domu panną 
Hulot, w spokojnem nstroniu w Grosbois. W tem rozeszła się wieść o spis- 
ku Georges i Pichegru, a zarazem tajna policyja znalazła u ksiecia Davida, 
przyjaciela generałów Moreau i Pichegru, list dopierwszego, usiłujący ich obu 
pogodzić, przejęto oraz odpowiedź generała Moreau. To dało powód do uwię- 
zienia go w Luiym 1804 r. Moreau napisał wówczas list do Bonapartego 
i przyznał się, że robiono mu propozycyję, których jednak nie przyjął, lubo 
proponujących nie denuncyjował. gdyż dotknęłoby to ludzi, z któremi zostawał 
w stosunkach przyjazn. Na list ten nie otrzymał żadnej odpowiedzi, a pro- 
ces kryminalny nie został wstrzymany. W d. 14 Kwietnia Moreau zeznał, 
że Pichegru dwukrotnie był u niego, robiąc mu niektóre propozycyje dotyczą- 
ce Bonrhonów, lecz że odszedł od niego niezadowolony. Pichegru i Georges 
nie zgoła niekorzystnego przeciw generałowi Moreau nie zeznali, a inni wię- 
Zniowie, którzy to uczynili byli, odwołali zeznanie swoje zaraz na pierwszej 
andyjeneyi sądowej. Pomimo to, oskarżyciel publiczny tak wyformułował 
oskarżenie generała Moreau, jakoby on chciał przywrócić Bourbonów i sam 
przywłaszczyć sobie dyktaturę.  Partyja Bonapartystów wszelkiemi sposobami 
starała się, żeby go uznano winnym; cała publiczność z największem zajęciem 
śledziła biegu sprawy; nawet wojskowi, między innemi Macdonald i Lecour- 
be, oświadezali się za nim, a pewnej nocy chciano go uprowadzić z więzienia, 
czemu on sam stanowczo się oparł, jakoż d. 10 Czerwca na dwunastu sędziów 
siedmiu uznało go niewinnym, pięciu winnym. Ale Napoleon nie chciał jego 
uniewinnienia; Real, Savary i inni wpłynąć musieli na sędziów, aż nareszcie, 
idąc za impulsem z góry, sąd skazał go na dwuletnie więzienie. Trzech tyl- 
ko sędziów wytrwało przy pierwotnej swojej sentencyi: niewinny. Moreau 
spokojnie wyroku wysłuchał i przy okrzykach ludu: „Nie do więzienia! Mo- 
reau na wolność!” bez straży do wiezienia powrócił. Minister sprawiedliwo- 
ści ogłosił, że cesarz udzielił na żądanie generałowi Moreau pozwolenie wy- 
jazdu do Ameryki, nie wolno mu tylko samowolnie wracać do Francyi. Sa- 
vary odwiózł generała Moreau do Hiszpanii, a r. 4805 Moreau wsiadł w Ka- 
dyxie na okręt: Wkrótce potćm udała się za nim i jego żona. Moreau w Mo- 
tresville, nad rzeką Delaware, niedaleko Filadelfii, zakupił sobie granta; zimę 
przemieszkiwał w Nowym Yorku. Roku 1814 spłonął jego dom na wsi 
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i wkrótce potem umarł mu syn. Zaproszenia przyjaciela swojego, następcy 
tronu szwedzkiego, nie przyjął, ale zgodził się na wezwanie cesarza Alexan- 
dra I, żeby wspólnie z nim walczyć z Napoleonem i w d. 26 Lipca 1843 r. 
wylądował w Gotenburgu. Dnia 7 Sierpnia zjechał się z Bernadottem w Stral- 
sundzie i ztąd przez Berlin udał się do Pragi, gdzie odwiedził cesarza Alexan- 
dra. Wstąpiwszy do służby rossyjskiej w stopniu generał-adjutanta, niechęt- 
nie patrzył na atak przypuszczony do Drezna; w czasie odwrotu zaś ztąd, 
w d. 27 Sierpnia, dostrzegł, że Napoleon okrążał lewe skrzydło sprzymierzo= 
nych. Chcąc o têm donieść, pośpieszył do cesarza Alexandra, którego zastał 
w środku za bateryją pruską; rozmawiając z cesarzem, trafiony został przez 
armatnią kulę francuzka, która urwała mu obie nogi. Spokojnie zniósł ampu- 
tacyję, a przeniesiony przez góry, zmarł d. 2 Września w Laun w Czechach. 
Książę Repnin wystawił mu 1814 r. pomnik na wzgórzn Recknitz, gdzie od- 
niósł śmiertelną ranę, pod którym pochowane są obie nogi, reszta ciała spo- 
czywa w Petersburgu, gdzie uroczyście został pochowany. Ludwik XVIII 
kazał mu w 1819 r. wznieść wspaniały pomnik w Paryżu. F. H. L. 
Morela, jest to owoc soczysty powszechnie znany. smaczny i przyjemny, 
zwłaszcza, kiedy zupełnie dojrzały. Pochodzi z drzewa morelowego, którego 
ojczyzną jest Azyja zachodnia, a właściwie Kaukaz. Armenija i Persyja, gdzie 
dziko rośnie; u nas zaś dla otrzymania owoców, powszechnie po ogrodach pie- 
lęgnowanćm bywa. Morela jest tylko odmiennym gatunkiem naszej śliwy, 
czyli, że należy do rodzaju śliwy /Prunus), i Linneusz nazwał ją w swym sy- 
stemie po łacinie Frunus Armeniaca dla tego, że już pod taka nazwą istniała 
w Kolumelli (ob.), pisarzu rzymskim, i że ją po raz pierwszy z Armenii do 
Rzymu sprowadzono. 7 powierzchowności od naszej śliwy domowej (która 
także z tych samych krajów co i morela pochodzi) mało się różni, jeżeli more- 
la rośnie w drzewko a nie rozpięto ją na trelażu: ma jednak liście jajowate, 
w nasadzie prawie sercowate, zupełnie nagie (śliwka ma eliptyczne i pod spo- 
dem włoskami omszone), ogonek liściowy dwoma gruczołkami opatrzony, 
a kwiat i owoce prawie bezogonkowe, kuliste, owoce paszkiem w dotknięciu 
aksamitnym okryte i w podłuż z jednej strony rowkiem opatrzone (kiedy 
w śliwie kwiaty i owoce na ogonku wiszą, są zupełnie gładkie, nagie, po- 
dłużne i bez rowka, a tylko oszronione czyli warstewka woskowatą pokryte). 
Morele tak jak nasze śliwki z wpływem czasu i uprawy, wyrodziły sie w rô- 
żne odmiany, różne nazwy od ich pochodzenia. przymiotów lub niekiedy i fan- 
tastyczne noszące, jak np. morele nansejskie, węgierskie, prowanckie, portu- 
galskie, roterdamskie, brzoskwiniowe, ananasowe, pomarańczowe, migdałowe, 
avant hńtive, Breda, impćriale, Moorpark, Princesin it. p. Szczególniej od- 
miana zwana schiracehską (Punus Arrmeniaca, var. schirassicaj, z Tyflisu 
w roku bież. do Petersburea nadesłana, uderza postacią swych owoców, któ” 
re są podłużne, w wierzchołku nawet kończyste, z bardzo cieniutką skórką, 
a mięsiwem białawem, bardzo soczystóm. Zdaje się, że la odmiana moreli jest 
tworem perskim ustalonym i da się przez pestki lub gałązki rozmnożyć. W na- 
szych ogrodach zazwyczaj szczepią lub okulizają, czyli oczkuja, morele na sli- 
wie zwyczajnej, przez co drzewko takie jest do naszego klimatu stosowniejsze 
i na zimno wytrzymalsze. Rośnie albo w drzewko średniej wielkości z kuli- 
stą koroną, albo hoduje się niskopiennie i koronę przy murze na trelażach 
rozpina, jak to zwykle w naszym klimacie jest najstosowniejszćm; przyczem 
wystawa muru winna być wschodnio-południową, a Urzewka na zimę obwią= 
zują się jeszcze słomą. Morela kwitnie bardzo wcześnie, bo już w Marcu luh 
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Kwietniu, a więc przed rozwinięciem się liści. Lubi grunt lekki, żyzny i nie- 
co piasczysty. Owoce jedzą się zazwyczaj surowe, lub obiera się je ze skór- 
ki, zalewa syrapem i smaży. Z pestek robi się wódka tak zwana persico, 
którą i z róznych innych pestek przygotować można. Pestki morelowe mają 
smak migdałów i są dobre do jedzenia (io jest jądro), lubo z brzoskwiń jesz- 
cze są lepsze, bo też brzoskwinia (Amygdalus Persica Lin.), jest tylko innym 
gatunkiem międała zwyczajnego (ob.). Nakoniec drewno morelowe jest żół-. 
tawe, ma piekny flader, daje sie dobrze wysładzać i dla tego do robót tokar- 
skich jest odpowiednie. F. Be... 
Morellet, pisarz francuzki, urodz. 1727 r. w Lyonie, kształcił się tamże 
i w Paryzn, a później udał się do Włoch. Powróciwszy do. Paryża, należał 
do encyklopedystów, a gdy w ich obronie zelżył ich przeciwnika Palissota, 
pół roku przesiedzieć musiał w bastylii. W 1783 r. został członkiem aka- 
demii. której ocalił archiwa, gdy ją rewolucyja rozwiązała. Jakkolwiek stron- 
nik reform politycznych, nie należał przecież do gwałtownych republikanów, 
W 1803 r. został członkiem instytutu, a w r. 189% członkiem ciała prawo- 
dawczego: umarł r. 1819. Z pism jego wymieniamy: Manuel des inquisie 
teurs (1762), wyjątek z Directorium inquisitorum Bymerie'a; Observations sur 
la forme des ctats de 1614 (1788); Meólanges de bitterature et de la nhiloso- 
phie du XVIII sitele (1819. 4 tomy): przełożył oraz sławne dzieło Beecarii: 
Dei delitti e delle pene (1766). Pamiętniki jego wydał Łemontey (2 tomy, 
1821); niedokończony zaś przezeń Dzetźonnaśre de commerce posłużył Peu- 
chet'owi do jego Dzetionnajre universel de gtographie commerciale, F. H. L. 
Morelli (Jakób), uczony włoski, ur. 1745 r. w Wenecyi, od r. 1778 był 
biblijotekarzem przy biblijotece $. Marka w swojem mieście rodzinnóń i nie- 
zmierne dla niej położył zasługi. Umarł w 1849 r. Najwazżniejszeni są je- 
go prace katalogowe, w których złożył dowody olbrzymiej erudycyi, jako to: 
Bibliotheca manuscriptorum di Farsetti (1771—80,2 tomy); Bibliotheca ma- 
nuscriptorum (i Nani (1776); szczególnie zaś Bibliotheca manuscriptorum 
graeca et dalına (1802), gdzie objął jako gruntowny znawca wszystkie nie- 
mal nauki. Oprócz tego, napisal: Dissertaziare storica interno alla publica 
libreria di San Marco (1774) i wydał między innemi: Mowę Arystydesa 
przeciw Leptinesoici, Apologiję Sokratesa przez Łibaniusa. Rhytmica elemen- 
ła Aristoxem i t. p. Pomniejsze pisma Morelli'ego zebrane zostały i wydane 
po jego śmierci w 3 tomach, p. t: Operette (Wenecyja, 4820). F. H. L. 
Morelly, pisarz francnzki w połowie zeszłego wieku, był nauczycielem 
szkółki w Paryżu, a w literaturze gorącym stronnikiem zasad socyjalistycz- 
nych i kommnnizmu. W swoim poemacie epicznym czy romansie p. t.: La 
Basiliade (1753) występował przeciw przesądom, wstrzymującym człowieka 
od życia zastosowanego do praw przyrodzonych; w Code de la nature (4755) 
wyraził myśl bezwzełędnej równości w obec władzy państwa, oraz ideę orga- 
nizacyi pracy pod prawami tejże władzy, z rozdziałem produkcyi według sił, 
a konsnmcyi wedbhig potrzeb. Szczesóły o życiu tego pisarza nie sa nam 
wiadome. F. H. L. 
Morelowski (Józef), wierszopis, jezuita, urodzony w powiecie Orszań- 
skim na Białej Rusi 1777 r., wstąpił do zgromadzenia w Połocku 1790 r. i tam 
stynął z pisania wierszy polskich, łacińskich i rossyjskich, oraz z wymowy. 
Uczył po szkołach jezuickich, potem był sekretarzem prowincyi. Po ustąpie- 
nin jezuitów z Rossyi, przeniósł się do Galicyi i był vice-rektorem w Tyńcu. 
Umarł w Starej wsi 1845 r. Obszerniejsze szczegóły jego życia w osobnem 
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dziełku p. t: Wiadomość o naukowćm życiu ks. Józefa Morelowskiego (Po- 
znań, 4854), przedruk z Przeglądu poznańskiego.  Morelowski wydał z dru- 
ku: 4) Lutnia zawieszona przed rozpoczęciem ćwiczeń duchownych umiesz- 
ozona w Czasopiśmie: Miesżęcznik połockć na r. 1818 w tomie LIE, tamże znaj- 
duje się jego wiersz o Wołyniu, Syrenie i Pieśń do cnoty, osobno zaś wyszły; 
2) Chronologija książąt i królów polskich, wierszem (Kraków, 1848, w 8-ce), 
toż samo p. t: Lałopismo czyli chronologija i t. d. (Lwów, 1849); 3) Poezyje 
ks. Józefa Morelowskiego (Poznań, 1854, w 8-ce), zawierają 13 trenów i poe- 
zyje p. t: Sen; 4) Acyd młody, powieść dla uczącej się młodzi w szkołach 
tarnopolskich (Poznań, hez roku, w 8-ce). Wiele jego wierszy po rossyjskn 
umieszczone są po rozmaitych czasopismach petershurgskich. W rękopiśmie 
zaś zostawił w archiwum prowincyi galicyjskiej jezuitów o poezyi lirycznej 
i prawidła poezyi, dwa obszerne tomy w 4-ce. — Morelowski (Jan Kanty), 
brat poprzedzającego, dyrektor szkoły wydziałowej w Krakowie, urodzony 
w r. 1800, był najprzód nauczycielem języka niemieckiego w Krakowie i umarł 
tamże 1856 r. Wyvał z druku 4) Prańtyczna i latwa nauka języka niemiec- 
kiego (Kraków, bez rokn, w 8-ce); 2) Początki jezyka niemiechiego, zawie- 
rające obok prawideł dobrego wymawiania stosowne danich ćwiczenia (tam- 
że, 1854, w 8-ce). F. M. S. 
Miorenn (niewłaściwie Morejna lub Morejne), wyraz ten hehrejski znaczy: 
(Nasz nauczyciel). jest tytułem godności rabinicznej, zaprowadzonym w XIV w. 
przez Meira ben Baruch Halewi, rabina w Wiedniu (1370 — 90), który dla 
położenia tamy nieprawemu przywłaszczaniu sobie funkcyj rahinicznych przez 
osoby niezdolne da takowych, postanowił, że nikomu nie wolno inaczej spra- 
wować ufżędn zwierzchnika religijnego, jak za poprzedniem otrzymaniem do 
tego npoważźnienia, z tytułem Morenu, od ukwalifikowanego rabina. W na- 
szych atoli czasach tytuł ten tak spospoliciał, iż każdemu znającemu cokolwiek 
Talmud, lub mającemu jakieś majątkowe znaczenie, nadawanym bywa, a oprócz 
tego używa się on w ironii; chcąc np. wyrazić sie o kim, że jest dumnym, 
wiele o sobie rozumiejącym, mówi się „on jest Morenu;” rabin zaś dla odró- 
źnienia się od pospolitego żyda nosi tytuł More Morenu, to jest nauczyciel nad 
nauczycielami. F. Str. 
Moreto y Cavana (Angustyn), hiszpański poeta dramatyczny, pochodził 
z Walencyi i zostawał w łaskach u króla Filipa IY. Później wstąpił do sta- 
nu duchownego i zmarł w 1669 r. jako rektor szpitala cel Refugio w Toledo. 
Jedną z najsławniejszych jego komedyj jest: El desden con el desden, kilka- 
krotnie przerabiana na różne obce języki; z poważnych sztak jego celują: La 
fuerza de la sangre; El valiente justiciero. Dramata jego wydane zostały 
po raz pierwszy 1654 r. w Madrycie, a po śmierci jego w edycyi kompletnej 
w trzech tomach (Walencyja, 1676—1705). F. H. L. 
Moręski (Maryjan), po łacinie pisał się Morescius, kanonik poznański, 
urodził się w Poznaniu 1565 r. z rodziców majętnych, nauki początkowe od- 
był w kollegijum jezuickićm w Poznaniu, gdzie teologii słuchał.  Zosiawszy 
kapłanem w dojrzałym już wieku, udał się na wyższe nauki najprzód do Mo- 
guncyi, dalej do akademii w Dylindze, nakoniec do Ingolstadu, gdzie stopniem 
doktora teologii zaszczycony, w r. 1609 powrócił do Poznania. Tu pełnił 
rozmaite obowiązki przy kapitule i biskupach, wreszcie mianowany kanoni- 
kiem poznańskim, odznaczał się głęboką nauką, pobożnością i wieloma enota- 
mi. Umarł tamże w r. 4641. Wydał z druku oprócz innych, głośną w swo- 
im czasie rozprawę przeciwko Luteranom p. t.: /nauguratto doctoralis in qua 
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potissimum de Iutheri doctoratiu et lutheranibus doctoribus disseritur (Kra- 
ków, 1610, w 4-ce). F. M. S. 

Morfeusz syn snu i bożek marzeń, właściwie obrazodawca, z powoda 
obrazów i kształtów jakie snuje w duszy śpiącego człowieka, najprzód wspo= 
mniany był u Owidyusza. Wreszcie ukazyje się on i oddaje tylko postaci 
ludzkie; na odwzorowywanie zwierząt posiadali bogowie Ikelosa czyli Fobe- 
tora, a do rzeczy nieżyjących i nadzwyczajnych Fantazosa. Przedstawiają 
Morfeusza w postaci starca opatrzonego skrzydłami, i wylewającego z rogu 
zapach odurzajaey czy też dech do snu pobudzający. 

Morfina. C,11,,N05 HIO jest najważniejszym alkaloidem (ob. Alka/ja 
organiczne) opijum; krystalizuje w bezbarwne błyszczące stupy rombowe, roz- 
puszcza się w 1,000 częsci wody zimnej a w 400 wrzącej, roztwory te okazu 
ją wyraźną reakcję alkaliczną i mają moeny smak gorzki. W alkoholu mor~- 
fina daleko łatwiej się rozpuszcza, w eterze zaś bardzo mało. Morfina działa 
na organizm czysto narkotycznie, w większych dozach użyta zabija. Ponie- 
waż działanie jej w ogólności jest podobne do działania opijum (ob.), obeenie 
przeto w wielu razach zamiast niego się używa, jako preparat czysty i stałego 
skladu, a zatem w działaniach pewniejszy. Z kwasami morfina daje sole kry- 
staliczne, łatwo w wodzie i alkoholu rozpuszczalne; z pomiędzy nich najczę- 
ściej używa się w medycynie octan morfiny, który tworzy drobne igły rozpły= 
walne, i bardzo łatwo rozpuszczalne w wodzie, lub proszek biały smaku bar- 
dzo gorzkiego. Morfinę otrzymać można różnemi sposobami; najstosowniejszy 
wszakże jest następujacy: opijum wyciąga się wodą, dodaje mleka wapiennego 
w nadmiarze, przez eo z kwasem mekonowym (ob.) i innemi zasadami z po- 
czątku opadająca morfina znowu się rozpuszcza; następnie do stężonego roz- 
tworu dodaje się salmijaku (ob.), wówezss morfina opada, salmijak bowiem 
z wapnem rozkłada się na chlorek wapnia i wolną amsaniję w której morfina 
jest nierozpuszczalna. Otrzymana w ten sposób oczyszcza się przez og 
stalizowanie z alkoholu. 

Morfologija (z greckiego morphe postać, logos mowa) jest nauką o ni 
staciach ciał przyrodzonych. Wyraz ten używą się szczególnie w botanico 
i w tem znaczeniu morfologija, jest nauką o postaciach zewnętrznych roślin 
i ich organów, nauka zaś o wewnętrznej budowie roślin i ich organów zowie 
się anatomiją roślin. Morfologija jest najważniejszą częścią botaniki czystej, 
gdyż w niej znajdujemy nietylko zasady do odróżniania rodzajów i gatunków, 
lecz i do ich uporządkowania systematycznego; z tej też przyczyny morfologija 
od najdawniejszych czasów stała na pierwszem miejscu w traktowaniu 
botaniki ER 

Morg albo Morga (z niemieckiego Morgen, poranek, to jest rozległość, którą 
człowiek w jeden poranek skosić może). Jest to miara gruntu używana 
w państwach niemieckich, Niderlandach i Polsce, której wielkość jest hardzo 
rozmaita. Morg pruski czyli dawny Magdeburgski, także reńskim zwany, 
zawiera 180 prętów kwadratowych pruskich i równa się 25,5320 ara fr.; mórg 
saski zawiera 150 prętów kwadratowych i równa się 27,67/2 ara; morg 
hanowerski, 120 prętów kwadratowych hanowerskich, czyni 26,2701 ara; 
morg bawarski, 400 pr. kw. baw., wynosi 34,0727 ara, morg wiriembergski, 
384 pr. kw. wirt., czyni 31,51745 ara; dawny amszterdamski. 600 dawnych 
amszt, pr. kw., == 81,2866 ara; morg wiedeński (Joch), 1600 sążni kwadr. 
wied., rowna się 57,034.3 ara; morg nowy polski, zawierający 300 pr. kwadr., 
równa się 56,0172 ara; morg dawny polski koronny równał się 59,63 ara; morg 
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litewski czynił 71,2266 ara; morg chełmiński stary równał się 56,0629 ara, 
nowy zaś 57,8273 ara. Czyli przyjąwszy morg nowy polski za 1, morgi 
inne wyrażą się liczbami: morg dawny magdeburski 0,4556; saski 0,4939; ha- 
nowerski 0,4597; bawarski 0,0052; wirtembergski 0,5626; amszterdamski 
1,4511; wiedeński 1,0274; dawny koronny 1,0664; litewski 4,27 /5; chełmiński 
dawny 1,0008; chełmiński nowy 1,0520. J, P-z. 

Morg probierczy albo próbny, w leśnicwie powierzchnia jednego morga, 
w lesie wyznaczona, na którym wszystkie drzewa są policzone i oszacowane 
dla dojścia massy drzewa jaka się na morgu znajduje, i jaki jest przyrost, dla 
wyrachowania podług tego massy drzewą całego oddziału lub poddziału, podo- 
bny mającego drzewostan. 

Morgagni (Jan Chrzciciel), założyciel anatomii patologicznej, urodził 
się 1682 r. w Forli, w państwie kościelnem, w Bononii słuchał nauk lekarskich 
i tamże w r. 1701 otrzymał stopień doktora. Potem udał się do Wenecyi 
i Padwy, gdzie z całą usilnością poświęcał : się anatomii porównawczej. Zaj- 
mując się następnie czas niejaki praktyką lekarską w mieście rodzinnem, po- 
wołany w r. 1711 do Padwy na professora anatomii, aż do śmierci zaszłej 
w r. 1771 zajmował tę katedrę, na ktorej dorobił się wielkiego imienia. Naj- 
główniejszem dziełem jego jest: De sedibus et causis morborum per anato- 
men indagalis (2 tomy, Wenecyja 1761 r.; wydanie ostatnie, 6 tomów, Lipsk, 
1827—29 r.), przez które położył zasady anatomii patologicznej. Obok prac 
nad główną nauka, zajmował się filologija i archcologiją a niektóre pisma jego 
tych przedmiotów dotyczące, zdolne obudzić żywe zajęcie, znajdują się w jego: 
Opera omnia ( tomów, Wenecyja, 1765 r.). Z innych dzieł jego oddzielnie 
ogłaszanych ważniejsze są: Adversaria anatomica (3 tomy, Bolonija i Padwa, 
4706—9); Epistolae anatomicae XFHI/ CWenecyja, 1764 r.); Opuscula imis- 
cellanea (2 tomy, Wenecyja, 1763 r.). [mię jego uwiecznione jest w anato- 
mii z przyczyny wielu części ciała ludzkiego przez niego najpierwej opisanych 
i od imienia jego nazwanych. 

Morgan (Sidney, Lady), jedna z najznakomitszych autorek angielskich, 
urodz. r. 1789 w [rlandyi, córka aktora Owenson, w młodym wieku dała się już 
poznać, wyborem poezyj, pod tytułem: Lay of the Irisch Harp, pózniej romansa- 
mi: Saint-Clair, The Novice of Saint Dominic, The wild Irish Girt i przez swoje. 
Patriotic Sketches of ireland, w czem opisuje sposobem dowcipnym zwycza- 
je i obyczaje frlandyi. Po wyjsciu za mąż za doktora Karola Morgan, w ro- 
ku 4816 przebiegła Francyję i Włochy, powróciła do Irlandyi r, 1823. 
Oprócż kilku romansów, jak: Tke Missionary i szkiców obyczajów irlandzkich: 
O'Donnell £ Florence M Carthy, wydała jeszcze dwa dzieła, które się nie mato 
przyczyniły do powiększenia jej sławy autorskiej: France (dwa tomy r. 1827), 
obraz towarzystwa francuzkiego, dowcipny, złosliwy, ale często stromy 
i wadliwy i aly (1824 r.), obraz uznany przez Lorda Byrona za najdokła- 
dniejszy. Następnie wydała: Tke Times of Saltator Rosa (1824 r.) jeden 
z najsłabszych jej utworów i romans {2e O'Briens and O Hakertys (182? r) 
W roku 1827 na nowo przebiegła Francyje, gdzie wydała Book of the Boudoir, 
zawierające zabawne anegdoty i szczegóły zajmujące o niej samej, a w ro- 
ku 1833 Dełożca. W dziele pod tytułem: France in 1829 (Londyn, 1830 r.) 
przedstawia stan, w jakim się na tenczas znajdowała Frauncyja. W romansie 
The Princess or the beguine (1838 r.) kreśli podobnyż obraz Belgii. Potem 
wydała Woman and ker Master, histryją filozofiezną kobieti [he Book with- 
out a name, zbiór prób i szkiców jej własnego pióra, oraz jej męża który umarł 
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w 1843 r. W roku 1847 zbogaciła uwagami zajmującemi i szczegółami au- 
tobijograficznemi nowe wydanie Wild irisk Girl. Brała czynny udział w usiło- 
waniach Włoch w latach 1847 i 8 w sprawie wolności, i wydała list do Piusa IX 
zachęcający go do wytrwania w usiłowaniach co do reform. Broszura kar- 
dynała Wiseman, w której robi jej zarzuty co do niektórych szczegółów doty- 
czących stolicy S. Piotra w Rzymie, wywołała z jej strony dowcipny pamfiet 
pod tytułem: Letter to the Cardinal Wiseman in answer to his remarks 
(1850 r.) w czem zupełnie zwalczyła swego znakomitego przeciwnika. Dzi- 
siaj Lady Morgan żyje odosobniona w jednej z willi niedaleko Londynu. 
Morgana, właściwie Morgan (a kymryjskiego: mor gwynn, biata dziewi- 
ca, albo też z kymryjsko-bretońskiego: mor i gan, zrodzona z morza), Czaro- 
dziejka, córka króla Uthesa Paudagrona, siostra króla Arthusa, wzgardzona 
kochanka I.ancelota, postać znakomita w cyklu podań o królu Arthusie i jego 
rycerzach Okrągłego Stołu, po dziś dzień jeszcze żyjąca w ustąch gminu wło- 
skiege. Jej to przypisują złudzenie optyczne, polegające na zjawisku powie- 
tranem, znane pod nazwą Fata Morgana. Jest te kilkakrotne łamanie się 
promieni światła w dolnych warstwach atmosfery, wydarzające się szczególnie 
w dnie gorące i na wielkich równinach, a zatem na morzu iw pustyniach 
piaszczystych, gdy słońce nie jest już wysoko wad widnokręgiem. Oko podró- 
Źnika widzi wówczas przedmioty bliskie horyzontu, lub tez będące pod nim, 
jak gdyby nad nim były wzniesione, niekiedy niby unoszące się w powietrzu, 
awykle jednak do góry nogami, często takze jakby leżące pod widnokręgiem. 
Zeglarzom ukazują się przez to brzegi oddalonych krajów, potem znów nikną, 
gdy się do nich chcąc zbliżyć, na lądzie zaś wioski lub miasta, które w samej 
rzeczy zasłonięte są przed okiem podróżnego pagórkiem lub lasem. F. H. L. 
Morganatyczne małżeństwo (matrimonium ad morganaficam, albo 
matrimonium ae lerem Salicam), wyrażenie pochodzace od wyrazu gockiego 
morgien, skracać, ograniczać, zwane także raałżeństwem lewej ręki, jest 
akt ślubny, którego układem zastrzeżono, że żona, nie będąca równie dostoj- 
nego urodzenia jak jej mąż, wraz z dziećmi swemi wyłączoną będzie od pre- 
rogatyw i majątku jemu należnych. Również i kobiety zawierać mogą mał- 
żeństwa morganatyczne. Małżeństwo to według prawa awyczajnego dozwo- 
lone jest wyłącznie rodzinom panującym i wyższej szlachcie: według Lan- 
drechłu. pruskiego zaś służy ono również szlachcie niższej i radzcom kró- 
lewskim. F. EH. L, 
Morgarten, pochyłość góry na wschodzie brzegu jeziora Egeri w kanto- 
nie Zug w Szwajcaryi, zdobna dziś w kaplicę an-der-Haselmat, nabyła sławy 
historycznej zwycięztwem trzech połączonych miast leśnych (Waldstadte) 
Schwyz, Uri i Unterwalden odniesionćm nad Austryjakami 6 Grudnia 1315 r. 
Wspomnione bowiem trzy kantony, przez nienawiść do Anstryi, jęły się stro- 
ny cesarza Ludwika Bawarczyka, który miał po sobie i elektora Moguncyi. 
Fryderyk Austryjacki, przeciwnik Ludwika, obrzucił ich przeto bannicyją a za 
nim i biskup Konstancyi klątwą kościelną. Kiedy zatem wojsko Fryderyka 
wysłane przeciwko nim pod wodzą brata jego Leopolda w sile 20,000 ludzi 
wkroczyło na ich ziemię wówczas miasta lesne zastąpiły mu drogę w niespeł- 
na 1,600 ludzi, a czołem swego wojska obsadziwszy wązką dróżynę ciągnącą 
się pomiędzy górą Morgarten i jeziorem Eseri, pozostałą część wojska u boku 
stromej ustawili góry. Zaledwie wojsko Leopolda w ciasny ów wtargnęło 
wąwóz, aliści ustawieni po bokach Szwajcarowie, potoczyli na nich z nagro- 
madzonych poprzednio stosów chmury kamieni które rażąc z góry jazdę w tak 
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wielkie wprawiły ją zamięszanie, że stojąca na dole garstka walecznych, 
uderzywszy znagla na bezładne szyki, do szezętu je niemal zniszczyła. Mała 
tylko ludzi liczba, a między niemi i sam arcyksiążę Leopold, ocalała. Poczem 
trzy owe kantony połączyły się na zawsze w jedno skonfederowane ciało 
d. 8 Grudnia 1315 w Brunnen a w ślad za niemi poszło i 10 innych kanto- 
nów które w roku 41543 skupiły się z niemi w całkowitą rzesze. 

Morgengabe, tak po miastach naszych zasiedlonych niemcami, zwano dar 
od męża, nazajutrz po ślubie dawany (ob. Przywianek). 

Morgenstern (Benedykt), teolog ewangelicki, rodem ze Słupia (Stolpe) na 
Pomorzu był w r. 1547 pastorem w Prabultach, potem kaznodzieją w Iławie, 
później w Gdańsku Toruniu i Króleweu, nakoniec w Grudziądzu gdzie w ro- 
ku 1599 r. życie zakończył mając lat 74. Pisał przeciw braciom czeskim 
i występował szczególnie na synodzie poznańskim 1567 r. Wydał z druku 
1) Amica et fraterna adnotatio naetorum et verborum minus recte positorum 
in confessione fratrum quos Valdenses vocant proposita in Synodo Posna- 
niae 28 Junii 1567, b. r. wyszła na nie odpowiedz p. t. Responsio brevis ac 
sincera ad virulentes articulos contra Fratres Bohemos. 2) Widerlegung 
der Dantziger Notel. Lisieben (1567 r. w 8-ce). Dzieło to napisał autor 
z polecenia senatu Gdańskiego. 3) Tractatus de Ecclesia Domini Jesu Christi 
vera et de Ecclesiis falsis item de Calvimsiarum Wałldensiumąue Ecclesiis 
et horum in religione Consesu Sandumiriae in Polonia (Frankfurt, ro- 
ku 1598 w 8-ce). F. M. S. 

Morghen (Rafael), znakomity miedziorytnik, urodzony 1758 r. we Floren- 
cyi, pochodził z rodziny niderlandzkiej osiadłej tamże i pierwsze nauki pobie- 
rał pod okiem ojea Filipa Morghen (urodzonego 1730 r.) i stryja swego Jana 
Eliasza Morghen (urodzonego 1721 r.), którzy obaj pracowali w Neapolu nad 
ogromnćm dziełem: Sfarożytnoscź herkuiańskie. Celem wydoskonalenia się, 
udał się r. 1778 do Volpata do Rzymu i tu wykształcił się na niepospolitego 
artystę; z mistrzem też swoim wspólnie kilka robót wykonał, W r. 1793 po- 
wołany został przez wielkiego księcia toskańskiego Ferdynanda III na profes- 
sora miedziorytnietwa w akademii sztuk pięknych we Florencyi; gdzie umarł 
1833 r. Liczba wybornych jego rycin, po większej części ze sławnych obra= 
zów, jest ogromna; do najlepszych należą: Madonna della Seggiola i Wniebo- 
wzięcie podług Rafaela; Madonna delil Sacco podług Andrzeja del Sarto; Au- 
rora podłag Gwidona; Łowy Dyjany podług Domenichina; Taniec pór roku 
podług Poussin'a; Grobowiec Klemensa XIII podług Kanowy; głównie zaś 
Wieczerza Pańska podług Leonarda da Vinci (1800), której pierwsze odbicia, 
wprawdzie zprós la leltre, ale bez przecinka po wyrazie Vobis, płacone by- 
wają po bajecznych summach. Niemniej znakomite są jego wizerunki Dan- 
tego, Petrarki, Aryjosta, Tassa it. d. Uczeń Morghena, Palmorini, wydał 
dokładny spis jego rycin (Florencyja, 1828), — Bracia Rafaela Morghen, An- 
toni i Wilhelm, równie byli rytownikami, ale jemu nie dorównywali; jeden 
z synów jego znany jest jako malarz krajobrazów. F, H. L, 

Morgue, dom w Paryżu, położony na Quai du marché neuf, w Cité, gdzie 
przez trzy dni wystawiają się na widok publiczny trupy osób nieznanych, zna- 
lezione w rzece lub na ulicy. Ciała leżą tu za ścianą oszkloną, każde na 
skośnym katafałku z czarnego marmuru, zupełnie nagie, z wyjątkiem części 
rodnych, przykrytych fartuszkiem skórzanym; nad ciałem na ścianie wisi 
odzież znaleziona na nieboszezyku. Trupy poznane wydają się rodzinie na jej 
żądanie, za zwrotem kosztów i ustanowionej opłaty na rzecz zakładu; nie ode 


Morgue — Morillo 881 


brane chowają się kosztem miejskim. W przecięciu liczba trupów wystawio- 
nych w Morgue dochodzi około 300, z których 5/, bywa płci męzkiej. F, H. L. 
Morgownik, zwany inaczej zagrodnikiem. Ten rodzaj ludności wiejskiej 
istniał przedewszystkiem pod tem nazwiskiem w powiatach gubernii Płockiej 
mianowicie w Lipnowskiem. Była to ludność rolna, gdyż miała niekiedy do 
4 morg 300 pretowych grantu. Czynsz z tego grantu wyrabiali pracą po ce- 
nach naprzód umowionych. Konieczność niszczenia robocizny stanowiła rów 
żnicę ich od czynszowników. Jako ludność rolna podeiagnięci zostali pod 
prawo uwłaszczenia włościan z Marca 1864 r. A. Wisi 
Moria, góra w Jeruzalem na której Salomon wybudował wspaniałą świą- 
tynie (1 Paralip. 3,1). Ta góra była ukazana Dawidowi ojcu jego, na miej- 
scu które zgotował Dawid na bojowisku Ornan Febuzejczyka, kupiwszy u nie- 
go tę ziemię. Na tejże górze Moria, czyli ziemi Widzenia, Abraham z roz- 
kazu Boga miał poświęcić syna swego Izaaka na całopalenie; i tu otrzymał 
zapewnienie błogosławieństwa od Pana Boga i że błogosławione będą w jego 
potamstwie wszystkie narody, co jest zapowiedzią przyjścia Jezusa Chrystusa 
Syna Bożego (I Moj. 22, 1—18). L R. 
Morier (Jakób), powieściopisarz angielski, urodzony około r. 1780, pocho- 
dził z rodziny szwajcarskiej przesiedlonej da Anglii, poświęcił się głównie ję- 
zykom wschodnim i był sekretarzem poselstwa angielskiego w Persyi. Po- 
wróciwszy ziad, ogłosił Travels in Persia, Armenia and Asia minor to Constan= 
tinaple (1812 r.) i «l second journey trough Persia, Armenia and Asia minor 
(1818 r.): później w kilku oraz powieściach, jak np: The adventures of Haji 
Baba (5 tomów, 1824 —28 r.); Zokrab, or the hostage (3 tomy, 1832 roku); 
dyescha, the maid of Kars (3 tomy, 1834 r.); The Mirza (3 tomy, 1841 r.); 
złożył swoją znajomość krajów i obyczajów wschodu i wielkie obudził zajęcie, 
Umarł 1849 r. w Brighton. — Morier (Dawid), brat poprzedzającego, do ro= 
ku 1847 poseł angielski w Szwajcaryi, odznaczył się dziełem: What has re- 
ligion to do with politics, w którem dowodził, że prawdziwy mąż stanu 
przedewszystkiem powinien być głęboko religijnym. KRA 
Mörike (Edward), jeden z poetów nowszej szkoły szwabskiej, urodzony 
1804 r. w Lniwigsburg, uczęszczał do seminaryjum w Urach, gdzie przygo- 
towywał się do nauk teologicznych, a w 1822 r. wszedł do seminaryjum teo- 
logicznego w Tubindze, gdzie jednak zajmował się więcej literaturą niż teo- 
logiją. Tu napisał: Der letzte König von Oplid, który to poemat, później jako 
intermezzo faniasmogoryczne wcielił do swojego romansu: Der Maler Nolten. 
W 1834 r. został pastorem w Clever-Salzbach, pod Weinsbergiem; dla stabo- 
witego jednak zdrowia wkrótce opuścić musiał to miejsce i został nauczycie- 
lem w Stuttgarcie. Oprócz wymienionych pism jego, wyszły: Poezyje (1838 
i 1848 r.), /r/s (1839 r.), zbiór nowelli i powiastek w części zdramatyzowa- 
nych; Die Mylle vom Bodensee (1846 r.); Das Stuttgarter Hutzelmiinniein 
(1853 r.), oraz opera: Die Regenbrader, do której Lachner napisał muzykę. 
Mórike z poetów tej szkoły jest jednym z najznakomitszych; umie on głęboko 
wnikać w tajniki natury i serca ludzkiego, a przytćm nie traci władzy nad 
swym przedmiotem. Właściwością jego jest lekki odcień humorystyczny, któ- 
rego inni poeci szwabscy nie posiądają. F. H. L. 
Morillo (Don Pablo) hrabia de Cartagena i markiz de la Puerta, generał 
hiszpański, urodzony roku 1777 w Taente w prowineyi Toro z niskiego stanu, 
słuzył początkowo w marynarce a nastepnie od roku 1808 walczył ja- 
ko wódz guerillasów w Murcyi przeciwko Francuzom. Dosłużywszy się 
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w następnych latach stopnia generała, odniósł w roku 1813 pewne korzyści 
nad wojskami francuzkiemi. W roku 4815 dowodził wyprawą z 10,000 ludzi 
złożoną , wysłaną do Nowej Granady dla podbicia oderwanych od metropolii 
prowincyj południowej Ameryki. Zdobywszy Cartagenę 5 Grudnia 1815, 
i Santa Fe de Bogota w Czerwcu 1846 roku, nieludzką skaził się względem 
republikanów surowością i okrucieństwem; wszelako od początku roku 1817 
musiał przed Bolivarem szukać osłony po warowniach. Ponieważ amnestyja 
ogłoszona przezeń w Caracas dnia 17 Września 4817 nie wzbudzała zaufania, 
więc walkę przy nierównych prowadził dalej siłach, dopóki naciśnięty przez 
Bolivara, nie był zmuszonym wejść z nim w układy, skutkiem których nastą- 
piło zawieszenie broni w Truxillo dnia 26 listopada 1820, i powrót Morilla do 
Hiszpanii. "Tu postępowanie jego podczas ustawy kortesów wielce było dwu- 
znaczne. Dopomagał bowiem przedsiewzięciu stronnictwa absolutyzmu do 
wywrócenia konstytucyi przy pomocy gwardyi w Lipcu 1822 roku. Gdy się 
to nie powiodło, połączył się ze stronnictwem konstytucyjnem i mianowany 
generalnym kapitanem Asturyi i Gallicyi; wszakże bezczynność jego nowe 
nań ściągnęła podejrzenie. Kiedy kortezy w Sewilli ogłosiły zawieszenie 
władzy królewskiej, wystąpił przeciwko nim w Czerwcu 182%, usiłując przy- 
tem zwaśnione strony pogodzić. Naciśniony przez francuzkiego generała 
Bourck'a, zawarł z nim już w w Lipcu zawieszenie broni, poddał się regen- 
cyi w Madrycie, i ustąpił Francuzom Gallicyi bez oporu i pod warunkiem bez- 
pieczeństwa osobistego i majątkowego dla siebie i stronników. Samowola po 
przywróceniu absolutyzmu panująca znagliła i jego do ucieczki na ziemię fran- 
cuzką: w skutek tego dobra jego w Hiszpanii zasekwestrowano. Za rządów 
jednak Zea-Bermudez'a roku 1832 wrócił do Hiszpanii i otrzymał znów gene- 
rał-kapitaństwo Gallicyi. Po śmierci Ferdynanda VIL dowodził czas niejaki 
wojskami Christinosów przeciwko Karlistom, ale odwołany wkrólce zmarł 
w Madrycie roku 1838. Jego Mémoires (Paryż, 1826) obejmują ciekawe 
i szacowne szczegóły o wypadkach amerykańskich. 

Morin (Fryderyk), spółezesny literat francuzki, urodził się w Lyonie roku 
1823, z ojca Hieronima, naczelnego redaktora dziennika Précurseur r. 1880, 
był uczniem szkoły normalnej od roku 1844 do 1847, a przez dwa lata na- 
uczycielem filozofii w liceach w Macon i Nancy. Po zamachn dnia 2 Grudnia, 
jako źle widziany od rządu, przeniesiony do liceum w Bourges, gdy nie chciał 
złożyć przysięgi nowemu cesarzowi, przestał być professorem, udał się do Pa- 
ryża, poswięcił się nauezycielstwu prywatnemu i pracom literackim. Z po- 
wodu gorących opinij politycznych niepokojony, miał kilka processów; w roku 
1857 był jednym z kandydatów oppozycyi do ciała prawodawczego z depar- 
tamentu Rodanu. Morin należy do demokracyi katolickiej i wydał następujące 
dzieła: Saint François Ë Assises et les Franciscains (Paryż 1853); De la Ge- 
nese et des principes meótaphysiques de la se'ence moderne (1856), obejmu- 
jące treść religijno-filozoficznych pomysłów autora; Dictionnaire de philoso- 
phie et de théologie scolastiques (1857—1858, dwa tomy, in 8. maj.) należący 
do zbioru X. Migne.  Dostarczał przytem liczne artykuły w przedmiocie eko- 
nomii politycznej i krytyki literackiej i filozoficznej do różnych pism perjodycz- 
nych i do dziennika /” Avenżr. zakazanego w roku 4855. 

Moringa, jest to drzewko indyjskie, z tego względu na uwagę zasługujące, 
że dostarcza nasion, z których wyciśnięty olej tłusty, jest najzupełniej czysty 

bez najmniejszej woni, przezco bywa używanym do fabrykacyi olejów pa~ 
chnących, z kwiatów nieposiadających olejków lotnych, a mimo tego nadzwy- 
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czaj przyjemnie woniejących, jak np. jasmin, lilija, fiołki, reseda, tuberosa 5 
narcyzy, lilak it. p. Olej ten arabowie zowią Been albo Daw i używają go 
tak jak każdego innego oleju tłustego. Pochodzi on z dwóch galunków Mo- 
ringi, bo: Moringa aptera Gaertn. i Monga oleifera Lam. czyli pterygo- 
sperma Gaertn. które są drzewkami do 20 stop dorastającemi, mające liście 
2 lub 3 razy pierzaste (tak jak praw dziwe akacyje, co gumę arabską wydają), 
a strączki 3 ścienne, w których się znajdują 3kątne nasiona, o sklepistych 
ścianach, wielkości malo co mniejszej jak orzech laskowy. Olej Been czysty 
jest jak m przeźroczysta, zupełnie biały, bez żadnej woni i smaku, a nalany 
ną kwiaty np. jasminu lub lilii białej (z których olejku loinego otrzymać nie 
można), nabiera zapachu tych kwiatów i używanym bywa potóm do pomad, 
mydeł i różnych innych kosmetyków. Moringa należy do rodziny roślin strą- 
kowych (Leguminosae), podrodziny kasjowych (Cassieac); dziko rośnie w In- 
dyjach wschodnich, lecz dziś do Arabii, Syryi i Ameryki południowej dla swej 
użyteczności (oleju jadalnego), zostały wprowadzone i często umyślnie ho- 
dowane. F. Be. 

Moritz (Karol Filip), pisarz niemiecki, urodzony 1757 r. w Hameln, nauki 
kończył w Wittenbergu, lecz po ukończeniu ich w takiej zostawał nędzy, że 
bliskim był obłąkania, gdy za protekcyją geografa Bischinga otrzymał posadę 
nauczycielską w gimnazyjum berlińskiem. "Wkrótce jednak sprzykrzywszy 
sobie to stanowisko, udał się w 4782 r. do Anglii, zkąd powróciwszy, w coraz 
większą popadał melancholiję; po licznych dolegliwościach w 1786 r. potrafił 
na dwa lata wyjechać do Rzymu, gdzie poznał się z Goethem, który wziął ga 
pod swoją opiekę. Umarł 1793 r. jako professor archeologii w akademii sztuk 
pięknych w Berlinie. Z licznych jego pism, treści mytologicznej, archeologi- 
cznej i grammatycznej, wymieniamy tu najcelniejsze; Fersuch einer Pr osodie 
(1786 r. c; Anton. lieiser (4 tomy, 4785 r.) i Andreas Ilartinopf (1786 r.), 
dwie powieści. w których po części opisał własne swoje zycie. fi dat, ibg 

Morka, w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, powie- 
cie Kościańskim położone jezioro. 

Morka, tak lud nasz nazywa, deszcz drobny, gęsty, ciągły, z wiatrem od 
morza powiewającym. Morka taka, zwykle trwa trzy dni i połączoną bywa 

z przejmującćm zimnem. 

Morlacy, właściwie Morlachy, Mor skie-vlachy, w narzeczu własnóm Pyri- 
morcy, zowią się w ścilejszćm znaczeniu mieszkańcy wybrzeża kroackiego 
nad morzem Adryjatyckićm, czyli pogranicza wojskowego Karlstadzkiego, aż 
ku górze Vellebin (Montes albi) od północy. Okolica ta znaną już R 
tynowi Porphyrogenetesowi i przezeń zwana Parathalassia (to jest ziemia nad- 
morska), w VI stuleciu wraz z pobrzeżnemi wyspami zajęta została przez Sło- 
wian plemienia chorwackiego, którzy jej miano Pramorje zachowali; Serbowie 
zaś miano to rozciągnęli i do ziemi Dalmackiej między Cetyniją i Narentą (Ne- 
retwa) położonej. W rozleglejszćm znaczeniu, całe wybrzeże wschodnie mo= 
rza Adryjatyckiego począwszy od Istryi (Liburnii), nosi nazwę Primorie, mie- 
szkańcy jego Primorci, a po włosku Mor-lacchi. Morlacy bliżsi uad rzeką 
Kerka, są wyznania rzymsko-katolickiego, mówią po chorwacku a w miastach 
i po włosku i jako dzielni marynarze stanowią jądro marynarki austryjackiej. 
Dalsi zaś, którzy nad Cetyniją mieszkają i serbskiego są pochodzenia, zowią 
się także ulak (plur. ułasszj, to jest: ludzie možni, swobodni, lub też Serbii 
i są wyznania greckiego. Mieszkańcy gór i rozpadlin, z biedy nie rzadko roz- 
bojem się trudniący, zowią się z węgierska 'lajdukami. Morlacy są wysokie- 
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go wzrostu, włosy i oczy maję czarne, lubo znajdują się między niemi i blon- 
dyni z niebieskiemi oczyma (szczeyólniej kobiety góralki). Są gościnni, stali, 
powściągliwi i w żądaniach umiarkowani, ale zarazem skłonni do oszustwa, 
kłamstwa, pijaństwa i zemsty. Mieszkają w brudnych i zakopeonych chatach, 
a obyczaje, sposób życia, zwyczaje, obrzędy i zabobony, jednakowe i niemal 
wspólne mają zo vszystkiemi Słowianami południowemi, z małemi wszakże 
odmianami. Nader malowniczemi i rozmaitemi są ich ubiory świąteczne, ró- 
żne od innych dalmackich (ob. Dalmacyjd. 

Morlot (Franciszek Mikołaj), kardynał, arcybiskup paryzki, urodził się 
r. 1795 w Langres, z niezamożnych rodziców rzemieślników; po ukończeniu 
szkół w rodzinnćm miescie, słuchał nauk teologicznych w seminaryjum w Di- 
jon. Był potóm nauczycielem domowym, poznał świat i zwyczaje dobrego to- 
nu, co wywarło wpływ na dalszy jego zawód. Od lat 5 będąc głównym wi- 
karyjuszem dyjecezyi Dijon, gdy ks. Rey, po roku 1830 mianowany został ta- 
mecznym biskupem, Morlot żywy stawił mu opór, gdyż duchowieństwo i stron- 
nictwo legitymistowskie nie mogło przebaczyć temu pasterzewi, że otrzymał 
biskupstwo od Ludwika Filipa. Usunięty z wikaryjatu, ale popierany przez 
dziennik Ani de ła réligion i inne pisma tego stronnictwa, krytykował czyn- 
ności biskupa Rey i był duszą różnych zabiegów, w skutku których ten pa- 
sterz złożył swa godność. W r. £330 Morlot będąc już kanonikiem, miano- 
wany został biskupem orleańskim: wu trzy lata później arcybiskupem Tours. 
Wyniesiony do godności kardynała r. 1853, z tego tytułu zajął miejsce w no- 
wym senacie; w r. 1857 po śmierci Siboura otrzymał arcybiskupstwo paryz- 
kie; tegoż roku mianowany wislkim jałmużnikiem cesarza. W początkach 
r. 1858 został członkiem rady regencyi i rady tajnej, a poprzednio komando- 
rem legii honorowej. Oprócz licznych, z wielką prostotą pisanych listów pa- 
sterskich i odezw (Mandements, Circulaires); Morlot opracował nowe wyda- 
nia dzieł: Facplication de la doctrine chrétienne, en forme de lectures (lo- 
mów 2); Catéchisme du dioccse de Dijon; Heures choisies, ksiazka do nabo- 
żeństwa, ułożnna przez margrabinę Andelarre (1825 i wiele późniejszych 
edycyj). Umarł kardynał Morlot, 1861 r. p L. R. 

Mormoni, albo Lażier Day Saints, czyli „Święci ostatnich dni,” lub też 
„druziej epoki,” sekta religijna, założona r. 1327, przez niejakiego Joe Smi- 
tha. Urodził się on dnia 23 Grudnia 1805 r. w Sharon, w Stanie Vermont 
(w Ameryce północnej), zajmował się wyszukiwaniem skarbów ukrytych i in- 
nemi podobnemi dziwactwami, wreszcie osiadł w zachodniej części Stanu No- 
wego Yorku. Tu, jak twierdził, dnia 27 Września 1827 r., Aniół Pański 
wręczył mu złotem jaśniejące tablice metalowe, na których wyryte było pi-' 
smo, które on przetłómaczył i wydał pod tytułem: Book of the Mormons (Księ- 
ga Mormonów). Po raz pierwszy wyszła ona r. 1331) w Ameryce, r. 1341 
w Europie, w r. 1852 tłómaczona na niemiecki przez Johna Taylora i druko- 
wana w Hamburgu, pod napisem: Dus Buch Mormon. Opowiada ona stylem, 
naśladującym Bibliję, jak Lehi, pobożny patryjarcha żydowski, opuścił Jeruza= 
lem z synami swemi Łamanem, Lemuelem, Sam i Nephi, tudzież w towarzy- 
stwie niejakiego Iszmaela i jego córek i udał się na puszczę, gdzie długi czas 
wędrując ku wschodowi, stanęli nad brzegami wielkiego morza. % woli Bo- 
ga, Nephi, od imienia którego wszyscy poiomkowie Lehi, nazwani byli Vephi- 
tami, zbudował okręt, na którym dostał się do ziemi jemu obiecanej, to jest do 
Ameryki, pospołu z wyżej wymienionemi osobami. Oprócz żywności, zabrał 
on z sobą rozmaite zwierzęta i nasiona. Niedługo po przybycia do Ameryki, 
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pierwotnie zaludnionej przez Jareditów, którzy jako sprawiedliwi, znale- 
zli łaskę, w czasie pomięszania języków przy budowie wieży Rabiloń- 
skiej; Nephi przygotował pewną ilość blach mosiężnych, na których wyrył 
dzieje swojej pielgrzymki i przygód swojego rodu, tudzież liczne objawienia, 
któremi mu Bóg oznajmił przyszłe losy jego, tudzież w ogólności całego ro- 
dzaju ludzkiego. Jeszcze przed śmiercia Nephi, namaścił syna swego Jakóha 
ua zwierzchnika Nephitów. Wzieli oni nazwisko chrześcijan jeszcze przed 
przyjściem Jezusa Chrystusa na ziemię. Sam Chrystus objawił się im, w 34 
roku po swem narodzeniu, zmartwychwstały i opowiadał Kwanzelije tak jak 
to czynił w Palestynie. Nephici, pod przewodnictwem swoich patryjarchów, 
prowadzili żywot bogobojny i prawdziwie chrześcijański do r. 320, kiedy wy- 
buchły wpośród nich niesnaski i wojny domowe, które wytepiły wszelką pobo- 
żność i bojaźh Boga. Wtedy wystąpił po raz pierwszy Mormgn, chrześcija- 
nin pobożny i dzielny wojownik. Na czele 42,000 wojska, zwyciężył r. 330, 
po Chrystusie, Lammanitów, którzy za swą hezbożność ściągneli na się prze- 
kleństwo Boga i wpadli w ofchłań ciemnnaty i barbarzyńsiwa. Biały kolor ich 
skóry zmienił się w brudno-czerwony, jak u dzisiejszych Indyjan, nieszczę- 
śliwych ich szczątków. Waorani, syn Mormona, ciagnał dalej historyje 
w dwóch ostatnich księgach Biblii Mormonów do r. 490. to jest epoki, kiedy 
Nephici, odpadłszy znowu w grzechy, wytępieni byli do ostatka przez Lama- 
nitów. Moroni pozostał lylko sam, dokończył historyję swojego ludu, na bla- 
chach o których mowa, r. 420 ery chrześcij:diskiej i zapieczętował je dwoma 
przezroczystemi kamieniawi, niegdys służącemi Jareditom za okna w okrę- 
cie, na kiórym przybyli do Ameryki. Moroni sam wskazał Joe Smitha, juko 
tego który kiedyś odkryje owe blachy. Gdy zaś ten je odkrył, uzył wspom- 
uionych kamieni zamiast okularów do czytania i zrozumienia „wydoskonalo- 
nych hieroglifów,” któremi Moroni, jak sam powiada, pisał na tych blachach. 
W r. 1827 Joe Smith znalazł mnóstwo zwolenników i wiele tysiecy poszło za 
nim na zachód Missouri, gdzie założyli miasto Far-West. Gwałtownie ztad 
wypędzeni, Mormoni wyprowadzili się do Mlinois, i tu r. 1840, założyli 
w hrahstwie Iłankok miasto Nauvoo, na brzegach Mississippi. Miasto, gdzie 
znajdowała się wspaniała świątynia, szybko się rozwijało i przyszło do wy- 
sokiego stopnia pomyślności, Prorok był merem miasta. Z tego tytułu 
r. 1844 kazał zniszczyć prassy gazeciarskie wykletego Mormona, doktora For- 
stera. Taki czyn gwałtowny i samowolny skłonił władze hrabstwa Hankok, 
zasiudające w Kartaginie, do wydania rozkazu na aresztowanie Joe Smitha, 
brata jego Hieronima i t6-tu innych osób, obwinionych o udział w zburzeniu 
drukarni Forstera. Konstabel, upoważniony do wręczenia Joe Śmithowi nakazu, 
aby z tytała mera, go wykonał, wypędzony został z miasta przez cify-mar- 
schalła. Aby skarcić to jawne nieposłuszeństwo i żeby prawo moe swoję 
utrzymało, milicyja hrabstwa pod broń byla powołan:; Mormoni ze swojej 
strony, obwarowali Nauvoo i postanowili bronić swojego proroka do upadłego. 
Ludność Missouri i Llinois podzieliła się na dwa stronnictwa, jedno przychyl- 
ne, drugic nieprzyjazne Mormonom. Jednocześnie tak wielkie wzburzenie 
opanowało umysły, że gubernator Hlinois osobiście objął dowództwo milicyi, 
która groziła zburzeniem miasta do szczętu i wycięciem w pień wszystkich 
mieszkańców. Chcąc uniknąć rozlewu krwi, gubernator wezwał Joe Smitha 
do dobrowolnego pójścia do wiezienia, wraz ze spółoskarżonemi, zobowiązując 
się bronić ich od wszelkiego gwałtu. Warunki te nareszcie zostały przyjęte. 
Smith i jego brat dobrowolnie poszli do więzienia i zamknięto ich w domu 
aresztu w Kartaginie. Lubo dnia 26 Czerwca gubernator na nowo zaręczył 
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więżniom, że potrafi ich obronić przeciw wszelkiemu gwałtownemu zamacho= 
wi; przecież dnia 27 wieczorem banda ludzi zbrojnych, a po większej części 
przebranych za Indyjan, wdarła się do więzienia, gdzie się znajdowali dwaj 
bracia. Strzelono do nich i oba; odrazu padli trupem. Trup Joego był potóm 
zawieszony na murze. wreszcie wydany jego zwolennikom. Miejsce gdzie 
go pogrzebano, pokrywa tajemnica, której Mormoni strzegą się wyjawić nie- 
dowiarkom. Odtąd, to jest od r. 1845, Mormoni w ciągłych będąc zatargach 
ze swymi, pogańskimi sąsiadami, zaczęli licznemi bandami emigrować kn od- 
leglejszym stronom na zachód, szukając tam nowej „ziemi obiecanej.” Ko- 
lumna ich pijonierów czyli trzebieżników, wyszedłszy z ziemi Jowa, jeszcze 
ledwie zalndnionej, dostała się drogami, do owego czasn nietkniętemi, na pół- 
nocny stok płaskowzgórza, przebyła Hlkorn, ciągneła potem brzegami Oregonu 
aż do warowiń Bredjer, a ztąd przekroczywszy góry Skaliste, slancła wre- 
szcie dnia 25 Lipra 1847 r. na dolinie jeziora Słonego (Sa/Hake). Zaraz się 
zaczęła kolonizacyja kraju i założono stolicę nowego ich Stanu, ich Vowego 
Syonu czyli Nowego Jeruzalem. We dwa lata po zbudowania pierwszego 
domu, miasto Great Salt Lake City liczyło już 9090 mieszkańców. Ludność 
całego Stanu Mormonów, którą w r. 1850 Amerykanie przyjęli do swego 
Związku, pod nazwiskiem obwodu Olah, ale który sami Mormoni nazywają 
Deseret, albo także obwodem Deseret i Pszezół, wynosiła w tymże 1850 roku 
11,354 mieszkańców. Przy końcu r. {854 podniosła się do 30,000, a z koń- 
cem r. 1852 liczyła przeszło 70,000 dusz. Jeżeli zdolność i bystrość właści- 
wa Mormonom do kolonizacyi, połączone z rzadką wytrwałością, przyczyniły 
się do szybkiego rozwoju ich państwa: z drugiej sirony przyznać trzeba, że 
szczęśliwe położenie wybranej przez nich ziemi i zapalony prozelityzm, który 
eo dzień sprowadza do nich nowych wychodźców, nie mało także ku temu 
spółdziałały i rokują dla tego krajn nie małej wagi przeznaczenie. Następcą 
Joe Smitha i pierwszym prezydentem teokratycznego stanu Utah był niejaki 
Briham Young. Pomagały mu dwie rady i patryjarcha J. Smith (podobne 
zmarły r. 1854). Drugą władzę składa Quorum dwunastu apostołów, a przy 
nićm „„historyjograf Kościoła, prezydent laski Syonn” (/preszdent of the stake 
of Sion) i dwie rady: trzecia władza, wielka rada, składa się z dwunastu 
członków. Nadto, wchodzą do składu duchowieństwa Kościoła kilka rad, pre- 
zydent Siedmiudziesiąt, prezydujący biskup Kościoła, prezydenci zgromadze- 
nia Starszych (klder's Quorum), zgromadzenia nauczycieli (Teacher's quorum) 
i zgromadzenia dyjakonów (Deaconis Quorum). Przy urządzenia terrytoryjum 
Utah, Briham Young był mianowany jego gubernatorem przez Stany Zjedno- 
czone; ale później, we wszystkich swych czynnościach tak nieprzyjaznym 
Związkowi, że komissarze wysłani z Washingtonu do Utah dla zbadania stanu 
rzeczy, musieli ten kraj opuścić. Sprawozdanie złożone kongressowi przez 
delegowanych komissarzy, obejmuje nietylko najgorętsze zarzuty przeciw gu- 
bernatorowi i innym urzędnikom Mormonów; ale nadto oświadcza, że ich in- 
stytucyje zupełnie się nie zgadzają z instytneyjami politycznemi Stanów Zje- 
dnoczonych, podobnie jak Mormoni w ogólności niezdolni są do prowadzenia 
najmniejszych stosunków ze wszelkióm społeczeństwem, urządzonóćm na ín- 
nych niż oni podstawach. Jakkolwiek stronność i namiętność mogły kierować 
wspomnionóm sprawozdaniem, równie jak wiełą innymi; wszyscy atoli zga- 
dzają się na to, że Mormoni, przynajmniej ci, którzy znajdują się w Ameryce, 
są nadzwyczaj czynni i pojętni i że wyżej wymieniony ich gubernator, jest to 
człowiek tyle rozsądny ile energicznego charakteru. Niedostateczne tylko po- 
siadamy dotąd wiadomości o wyobrażeniach religijnych i moralnych Mormonów, 
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gdyż zalożycie] i zwierzchnicy sekty nie uważali jeszcze za konieczne, ze- 
brać ich w jednę całość i wyłożyć systematycznie. To wszakże powna, że 
wielożeństwo u nich panuje. Podróżny Benjamin Ferris, powiada, że na balu 
u prezydenta, widział tańcującą całą jego rodzinę, składającą się ze 152 dzie- 
ci, rozmaitego wieku i z trzydziestu dwóch jego żon. Dla Mormona mieć 
wiele żon, jest prawie to samo co mieć wiele koni w stajni; każda z nich ma 
osobne mieszkanie w jego domu, żyją one osobno nie wdając sie ze swemi 
spółtowarzyszkami, jeżeli się im niepodoba. Van/rees, to jest Amerykanie pól- 
nocni, tyle pobłażający dla sekt nawet najniedorzeczniejszych, zażarci są 
przeciw Mormonom; i zdaje się, że mylnie obwiniają ich o kommunizm. Ziąda- 
ją oni tylko, aby każdy z nich wnosił dziesiątą część swojego mienia czyli 
dziesięcinę z dochodów do „skarbu Pańskiego,” które są obracane na sprawy 
całego Kościoła, czyli kraju. Dogmata Mormonów są: wiara w Jezusa Chry- 
stusa, zal za grzechy, chrzest przez ponurzenie, wkładanie rąk dla przyjecia 
Ducha S-g0, kommanija, zebranie świętych w Nowem Jeruzalem, zmnarwych= 
wstanie ciał po tysiącletniem (millenium) panowaniu Chrystusa i sąd ostate- 
czny. Propaganda Mormonów niezmiernie jest czynna i odbywa si” z m: jwię- 
kszóm powodzeniem. Od r. 1837 kiedy „apostołowie świętych znavitali do 
Anglii, liczba ich zwołenników ciągle wzrastała, we Francyi, Danii, Norwe- 
gii, a nadewszystko w Anglii i Irlandyi, gdzie liczha ich w r. 1832 wynosiła 
już 30,767. Rozszerzyli sie oni także w Azyi i Afryce, lecz głównie na wy- 
spach morza Południowego, tak iż w początkach r. 1853 liczono ich sgółem 
na 300,000. Przykazanie religijne obowiązuje wszystkich „świętych” zgro- 
madzać się razem (gathering) i przesiedlić się do Syon w Utah, gdyż tylko ci, 
którzy się zgromadzą w Syon, wolni hedą od sądu ostatecznego, który w ostat- 
nich dniach //aiter day) nastapi dla całego rodzaju ludzkiego, prawdopodobnie 
w ciągu jeszcze bieżącego wieku. Usiłowania Mormonów w Europie wspie- 
rają liczne dzienniki. I tak, wychodza w Liverpool: Gwiazda tysiącietniu 
czyli mallenarna; w księstwie Wallii, Trąba Syonu: w Paryżu, pod kierun- 
kiem J. Taylora, Etoile du desert (Gwiazda pustyni) 1851—52, numerów 12. 
Livre de Mormons (Księga Mormonów) 1852, Evangile des Mormons. 
Gwiazda Skandynawska, wydawana w Kopenhadze, zakazana została przez 
rząd r. 1853; równie jak Chorągiew Syonu, której 4 zeszyty (Listopad 1854 
do Lutego 1852) wyszły w Hamburgu. Czesto utrzymywano, że założyciel 
sekty Mormonów Joe Smith, był tylko szalbierzem, który długo obmyśliwszy 
i przetrawiwszy swój plan, wystąpił jako prorok z swoją „Księgą:” Book of 
the Mormons. Być może, co się zdarza najczęściej w podobnych przypadkach, 
że zachodziło w tem wyrachowanie z jego strony: ale z wiadomości urzędo- 
wych zebranych o jego życiu okazuje się. że z początku był ofiarą własnych 
omamień i że miał głębokie przekonanie o swem posłannictwie boskióm. Co 
do początku Biblii Mormonów zdaje się być udowodnionećm, że tę księgę napi- 
sał około r. 1812, w New-Salem, duchowny Salomon Spaulding, że miał nie 
inny cel w tem opowiadaniu, gdzie romans i fantazyja tak szerokie zajmują 
miejsce, tylko rozrywkę sąsiadów, przed którymi od czasu do czasu czytał 
pojedyncze jego rozdziały. Osiadłszy później w Pittsburgu, pokazał swój rę- 
kopism niejakiemu Pattersonowi, który go wziął do przeczytania. Po długim 
czasie oświadczył autorowi, iż go wyda z przedmową, na którą wszakże zgo- 
dzić się z sobą nie mogli. Tymczasem Sidney Rigdon, zecer w drukarni Pal- 
tersona, (znaczną pózniej rolę grajacy w historyi Mormonów i spółzawodnik 
Brihama-Younga, po śmierci Joe Smitha do godności proroka iod niego wy- 
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klęty) przepisał rzeczony rękopism, który tą drogą dostał się do Smitha. 
według innych, mniej prawdopodobnych wiadomości, sam Rigdon był autorem 
księgi i oszukał Smitha. Wiadomości o Mormonach znaleść można w nasiępują- 
cych dziełach: Gunnison, Tke Mormons of the Latter Day Saint in the Valley of 
the Great Salt Lake (Filadeliia 1852 r.); kapitan Stansbury, Survey of Utah 
(1852 r.); Benjamin Ferris, Utak and the Mormons (1853 r.). Rzecz szcze- 
gólna, że mianowicie pomiędzy klassami robolniczemi w Europie, missyjona- 
rze mormońscy najwięcej znajdowali zwolenników, zwłaszeza w Liverpoolu, 
zkąd wysyłali nowozaciężnych do Nowego Orleanu w Ameryce, a poićm rze- 
ką Mississippi do punktu, zkąd karawany wychodźców ciągną da nowego Sy- 
onu. Koszta podróży każdego wycliodźca, wynoszą w przecięciu 500 fran- 
ków. Władze u Mormonów mają do wykonywania rozkazów oddział zbrojny, 
zwany „pokoleniem Dan.” Zeby być do niego przyjętym, mieć trzeba wzrost 
przepisany i budowę ciała, a głównie włosy i wąsy czerwone. Składają oni 
przysięgę na wykonywanie tajemnych rozkazów Kościoła, jakiekolwiek będą. 
Czuwują nad porządkiem i poskramiają natychmiast wszelki opór władzy. 
Listy przysyłane do Mormonów, wszystkie przechodzą przez ich ręce, nim od- 
dane będą do kogo są adresowane. Zakłady cywilizowane, znajdują się w od- 
ległości 800 kilometrów, jeden od drugiego; przegradzają je góry niedostępne, 
pustynie, po których tułają się ciągle pokolenia dzikich i zabijają bez imiłosier- 
dzia wszystkich białych, napotkanych bez obrony. Wszelka ucieczka jest nie- 
podobieństwem, wyjąwszy letnią porą, kiedy karawany ciągną ku Oregonowi. 
Rzecz vie mniej szczególna. że lndzie którzy nmicją obałamucić tylu niebora- 
ków, sami Są nader ograniczonego pojęcia, nauka ich jest prawie zadna, skła- 
dają się zwykłe z motłochu, który mistycznemi niezrozamiałemi słowami wa- 
bią nie mniej głupich od siebie. L. h. 
Morgay (Filip de), pan na du-Plessis-Marly, maż stanu za Henryka IV, 
ur. w zamkn Bnhy w Normandyi, wychowany był w Paryżu i odznaczył się 
mianowieie w filologii i teologii. Jako syn młodszy, przeznaczony był na 
służbę Kościoła; atoli matka, tajemna protestantka, umiała go uchronić od stanu 
duchownego. Po śmierci ojca, gorliwego katolika, przeszedł jawnie r. 1560 
na stronę reformacyi i podróżował kształeąc się po Włoszech, Niemezech, Hol- 
landyii Angli. Po powrocie o mało nie padł ofiarą rzezi w nocy św. Bartlo- 
mieja; nkrywszy się dni kilka w Paryżu, umknął potém do Anglii. Lecz już 
w roku następnym wrócił do ojczyzny, a w r. 1575 wszedł w służbę króla 
Nawarry Henryka íV, który go używał do wszelkich dyplomatycznych nego- 
cyjacyj, a po wybuchu wojen Ligi, stanowił niejako prawą rękę króla, kreśląc 
plany wojenne, prowadząc układy, broniąc sprawy pana swego pismem i je- 
dnając mu stronników i pomoc. Przejście łlenryka LV do katolicyzmu, zrazi- 
ło niezmiernie stosunki jego do lego króla i lubo zarzuty i otwartość jego na- 
trętną się nieraz Henrykowi stawała, wyniósł go po zawarciu pokoju na tajne= 
go radzcę i gubernatora Saumuru, gdzie Mornay dla swych współwyznaw- 
ców założył akademiję. Przynaglony przez duchowieństwo katolickie do wy- 
tłomaczenia się z rozprawy, jaką wydał o nadużyciu Mszy, oświadczył, że 
tylko w publieznj uczyni to dyspucie. Miała ona miejsce r. 1600 w Fontaine- 
bleau z biskupem z Evreux Duperron'em; mniej atoli biegły w językowej szer- 
mierce od swego przeciwnika, uległ mu ze wstydem, szkodząc tem niepo- 
mału sprawie protestanckiej, Przy powstaniu Elugonotów w r. 1620, usilo- 
wał pokój między stronnictwami przywrócić; lecz nic nie wskórawszy, po 
utracie tego gubernatorstwa, usunął się do swej baronii Laforet-sur-Sevre 
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w Poitou i zmarł tam d. 11 Listopada 1623 r. Między jego pismami, zasłu- 
gują na wspomnienie: Vérité de la religion chrétienne (Amsterdam, 1580); 
Traité sur leucharistie (1598); Mémoires et correspondance pour servir 
4 Uhistotre de la réformation en France (1624; nowe, wedle rękopismu wy- 
gotowane wydanie w 12 tomach, Paryż, 1824), nader ważny do poznania 
ówczesnych dziejów Francyi stanowiące przyczynek, 

Moray (Karol August, książę de), mąż stanu francazki, syn naturalny kró- 
lowej Hortenzyi, matki cesarza Napoleona HI z hrabiego Flahault, ur. 1814 r. 
w Paryżu, w 1832 r. został podporucznikiem w pułku lansjerów, odbył kilka 
kampanij w Algieryi, gdzie pod Konstantyną został raniony i za ocalenie życia 
generałowi Trezel, otrzymał krzyż legii honorowej. W 1833 r. jednak po- 
rzucił służbę i znaczny swój majątek obrócił na cele przemysłowe, założył 
wielką ceakrownię pod Clermont, napisał broszurkę Sur la question des su- 
cres 1838 i w tymże roku został prezesem komitetu fabrykantów cukru. Jako 
deputowany od 184% r. gorliwie sprawę przemysłu popierał w izbie. W Sty- 
czniu 1848 r. ogłosił w /ievue des deus Mondes znakomitą rozprawą p. t.: 
Quelques rójlecions sur la politique actuelle. Po rewolucyi lutowej z począt- 
ku trzymał się zdala od polityki, zwiększywszy atoli na spekulacyjach giełdo- 
wych majątek swój do kolosalnych rozmiarów, wszedł do zgromadzenia pra- 
wodawczego, gdzie jako gorliwy stronnik księcia prezydenta, przygotował dla 
niego zamach grudniowy i został po spełnieniu tegoż, ministrem spraw we- 
wnętrznych, na której to posadzie pozostał do d. 23 Stycznia 1852 r. We 
dwa lata później mianowany prezesem ciała prawodawczego, wysłany został 
w r. 1856 jako ambassador do Petersburga, gdzie przez małżeństwo spokre- 
wnił się ź jedną z arystokratycznych rodzin rossyjskich. Po powrocie w ro- 
ku następnym do Paryża, czynnie zajął się na nowo powieększaniem swojej 
fortuny na drodze wielkich przedsiębierstw przemysłowych i handlowych; 
gorliwie przytćm pełni obowiązki prezesa izby i w roku 1862 otzymał tytuł 
książęcy. F. H. L. 

Morochowski (Ileliasz Joachim), biskup włodzimirski ruski, wierszopis, 
był sekretarzem królewskim. dopiero po roku 4642 wstąpił do bazylijanów, 
był przy Pocieju metropolicie prawą jego ręką w sprawie rozszerzania unii, 
za co go tenże polecił królowi Zygmuntowi III na biskupstwo włodzimirskie, 
które zaraz otrzymał w r. 1613; w lat trzy porem na katedrze swojej uroczy- 
ście witał królewicza Władysława, ciągnącego na wojnę. Umarł w r. 1631. 
Morochowski miał na chrzcie imię lłelijasz, w zakonie zaś otrzymał imię Joa- 
chima, ztąd niektórzy bibliografowie mylnie z niego dwie różne osoby uczynili. 
Wydał z druku: Parekoria albo utulenie uszezypliwego lamentu mniemanej 
cerkwie $więiej wschodniej zmyslonego Theopkila Ortkologa (Wilno, 1612, 
w 4-ce). W tymże samym roku ogłosił drugie wydanie, w tem go tylko od- 
mieniwszy, że zamiast greckiem, łacińskiem pismem wyraził pierwsze na tytu- 
le słowa. Miał też wydać UBronę synodu brzeskiego (tamże, 1597), po rus- 
ku i po polsku; opisał Życie biog. Jozafata Koncewicza (Zamość, 1624). Prze- 
łożył z grecktego Życie Ś. /gnacego patryjarchy carogrodzkiego Nicety (tam- 
że, 1623), wreszcie jest autorem ważnego do historyi Unii dzieła p. t.: Dy- 
skurs o początku rozerwania cerkwie greckiej od Kosciola rzymskiego (tam- 
że, 1622, w 4-ce), zawierające rozbiór postanowień soborów, które w grec- 
kich tekstach poprawnie wydrukowanych przywodząe, obszernie się nad sobo- 
rem ósmym rozwodzi. W końca zaś opowiada przyczyny niepowodzenia 
się Unii. F. M. $. 
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Morolski (Jan Dominik), wierszopis polski, w pierwszej połowie XVII stu- 
lecia, jeden z lepszych naśladowców Jana Kochanowskiego, za którego wzo- 
rem pisał treny, opłakując śmierć żony swojej w pięknem dziełku p. t.: Pzmiąf- 
ka smierci małżonki mojej Zofii z Kłossowskich (Kraków, 1628, w 4-ce), 
wierszem gładkim, językiem czystym, ozdobnym i talentem odznaczające się. 

Moroni (Jan), kardynał, protektor polski, urodził się w r. 1509, z ojca hra- 
biego Hieronima, wielkiego kanclerza w księstwie Medyolańskióm. Papież 
Klemens VII, nie mającemu lat 20 dał bisknpstwo modeńskie, ale go kardynał 
Hipolit d'Este do objęcia tegoż nie przypuścił i dopiero w lat kilka ta między 
nimi kłótnia zagodzoną została. Będąc roku 1542 nuncyjuszem w Niem- 
czech, skłonił książąt Rzeszy do zgody na sobór powszechny, za co Paweł II 
mianował go tegoż roku kardynałem tytułu ś. Witalisa, legatem w Bononii 
i prezesem trydenckiego soboru. Posłany od Julijnsza III na sejm do Augs- 
burga, umia? łagednością i umiarkowaniem zjednać sobie miłość nietylko kato- 
lików ale i protestantów, zkąd biorąc pochop jego nieprzyjaciele, oskarżyli go 
o sprzyjanie nowym naukom i tyle potwarzami swemi dokazali, że papież 
Paweł LV kazał go wtrącić do więzienia. Uwolniony przez jego następcę Piu- 
sa IV, objął znowu kierunek soboru trydenckiego, który pod jego madrem 
przewodnictwem szczęśliwie doszedł do końca. Grzegorz XIII posłał go na 
sejm do Ratyzbony dla wsparcia Maxymilijana II przeciw knowaniom prote- 
stantów, przyczćm polecił mu także ukoić gniew cesarza, zawzięty na Pola- 
ków, którzy uważając za nieważny jego wybór przez garstkę stronników au- 
stryjackich, wezwali na tron stefana Batorego. Moroni zajmował się naszym 
krajem i chciał wiedzieć co się u nas działo. W tym celu nuncyjusze.papiescy 
składali mu takze raporta, jak Bongiovanni w r. 1560, którego ciekawe spra- 
wozdanie Moroniemu o Polsce drukowane jest w dziele: /ielacyje nuncyju- 
sżów apostolskich (Berlin, 1864 r., t. I, str. 85). Moroni dobrze zasłużony 
sprawie Kościoła, został nakoniec dziekanem świętego kollegijum i umarł 
w Rzymie 1580 r. F. M. S. 

Moroński (Jakób Józef), doktor filozofii i medycyny, który od zagrani- 
cznych professorów jak największe pochwały przy doktoryzacyi swej odebrał, 
zresztą z innych szczegółów życia nie znany. Jest tylko w druku jego łaciń- 
ska rozprawa o spazmach, w której sa najlepsze dowody jego znakomitych 
zdolności w sztuce lekarskiej. Rozprawa ta nosi tytuł. Disputatio medica 
de Spasmo intesiinorum (Erfurt, 1741 roku, in fol.), przypisana Sewerynowi 
i Wacławowi braciom Rzewuskim, w końcu umieszczone są pochwały rektora 
i wszystkieh professorów akademii dla Morońskiego tak nadzwyczajne, iż 
z tych przekonać się można, iż ziomek nasz istotnie niepospolitej musiał być 
nauki. F. M. S. 

Morowa zaraza, ob. Powietrze morowe, 

Morrison (Robert), missyjonarz protestancki, urodzony r. 1782 w Morpoth 
w hrabstwie Northumberland w Anglii, wysłany został przez towarzystwo bi- 
blijne do Makao i Kantonu, dla wyuczenia się języka chińskiego, w celu prze- 
łożenia nasiępnie biblii na ten język. Przybywszy do Makao we Wrześniu 
r. 1807, wiele znieść musiał trudów i przykrości, nim otrzymał miejsce przy 
faktoryjnch w r. 1809. W r. 1816 towarzyszył jako tłómacz lordowi Am- 
herstowi do Chin. W r. 1818 założył w Malakka szkołę pod tytułem: Angio- 
chinese-college, do wykładu nauki chrześcijańskiej i literatur angiclskiej 
i chińskiej. W roku 1823 powrócił do Anglii z nagromadzonym zapasem 
40,000 ksiażek chińskich. Atoli już w r. 1826 udał się powtórnie do Chin ze 
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zleceniami kompanii wschodnto-indyjskiej, i użyty był za ajenta przy zała- 
twieniu wybuchłych sporów między Anglikami i rządem chińskim. W Lipcu 
r. 1834 towarzyszył jako tłómaęcz lordowi Napier postowi angielskiemu do Kan- 
tonu i zmarł w Sierpniu 1834 r. Znajomości chińszczyzny dowiódł wyda= 
niem Horae Sinicae (Londyn, 1812 roku), Gramnatyki chińskiej (Singa- 
porej1815 r.) i S/ownika chińsko-amgielskiego (6tojmów, Macao, 1815—49 r.). — 
Morrison (Jan Robert), syn poprzedzającego, urodzony r. 1814 w Makao, 
wczesnej już i tak rozległej nabył znajomości języka chińskiego, że zaraz po 
śmierci ojea został jego nastopeą na posadzie sekretarza i tłómacza przy fakto- 
ryi angielskiej w Kantonie. Z powoda zatargów z Chinami, zmuszony roku 
1839 opuścić to miasto, udał się wraz z wyprawą angielską do Szangni i Nan- 
kingu. Po zawarciu pokoju otrzymał posadę sekretarza kolonialnego i członka 
zgromadzenia prawodawczego w Hongkong, lecz już w jesieni r. 1843 zmarł 
na jakąś febrę klimatyczna. Prócz wielu prac literackich, pozostawił wielce 
użyteczny doręcznik dla handlujących pod tytulem: Chinese commerctat guide 
(Kanton, 1834 roku). 

Mors (77'checus L.). Rodzaj ssących z rzędu płetwonogich /Pinnipedia), Dar- 
dzo zbliżonych postacią i sposobem życia do fok. Zębostan mają zupełnie odmien- 
ny, to jest zębów przodowych w górnej szcząge 4, w dolnej 2; z pierwszych 
środkowe najmniejsze; kły w górnej potężne bardzo przedłużone, prawie pro- 
ste, walcowate, tępo zaostrzone, na stronie wnętrznej brózdowane, z pyska na 
dół wystające, trzonowych 4/, z koronami wklęsłemi. Zęby przodowe z wie- 
kiem tracą, równie jak większą cześć trzonowych. Ciało grube, podłużne, 
w tyle zeszczuplone; nogi krótkie o pięciu palcach błona połączonych, i krót- 
kich szponiastych pazurach; tylne wzajemnie zbliżone; sutek brzuchowych 4; 
w miejscu ogona skórkowata klapka; głowa zaokrąglona, z pyskiem stępionym, 
bez konch achowych; sierć bardzo krótka, do ciała przylegająca. Dobrze pozna- 
ny gafunek koniem morskim lub krową morską(7. rosmarus) pospolicie zwany, 
dorastający do 20 stóp długości i niekiedy do 2,000 funtów ważący; Żyje gro- 
madnie w okolicach sąsiednich bieguna północnego, wiodące sposób Życia do 
fok podobny; żywi się zarówno roślinami morskiemi jak i zwierzęcym pokar- 
mem, a mianowicie mięczakari. Polują na nie dla kłów, które na równi z ko- 
ścią słoniową są cenione, dla skór, mięsa i tłuszczu. Na wodzie polowanie 
jest niebezpieczne, gdyż bronią się zapalczywie i nieraz czółna rybackie zata- 
piają, na lądzie nie tak straszne i łatwiejsze do pokonania. Morsy mieszkają 
ce na morzach półkuli południowej uważane są za inny gatunek, różnią się bo- 
wiem grubością i krzywością kłów, lecz nie są jeszcze należycie poznane. 

Morse (Samuel Finley-Breese), artysta, malarz amerykański, wynalazca 
telegrafów elektryeznych, urodził się 1791 r. w Charlestown, w Massachussets; 
ojciec jego był autorem picrwszych dzieł o geografii, jakie w Ameryce ogło- 
szono. Nauki pobierał w kollegijum Yale, które ukończył w roku 1840. Od 
najpierwszej młodości okazywał zamiłowanie do malarstwa i po długim dopie- 
ro oporze uzyskał przyzwolenia ojca na udanie się do Europy, dla wydoskona- 
lenia się w obranym zawodzie. W r. 1811 w miesiącu Sierpniu przybywszy 
do Londynu, kształcił się w ulubionym zawodzie w królewskiej akademii; za 
kilka obrazów na wystawie londyńskiej zyskał pochwały, a jeden (Herkules 
umierający ) zwrócił na niego uwagę znawców. Brak funduszów na utrzymanie 
zmusił go w roku 1814 do powrotu do Stanów Zjednoczonych, gdzie najprzód 
w Newhampshire, a później w Karolinie południowej malowaniem portretów 
zarabiał na skromne utrzymanie. W r. 1822 udał się do Nowego Jorku, któ-- 
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ry przedstawiał większe korzyści dla jego talentu. Z polecenia rady obywa- 
telskiej wymałował tutaj w naturalnej wielkości portret Lafayette'a, który 
wówczas odbywał swój tryumfalny pochód po Stanach Zjednoczonych. W krót- 
ce potém założył towarzystwo artystów, zamienione następnie na akademiję 
narodową malarstwa, której Morse był prezydentem i w której poraz pierwszy 
w Ameryce miewał odczyty publiczne o sztuce. W r. 1829 odbył drugą pa- 
dróż do Europy, a po trzyletnim pobycie w Anglii, Francyi i Włoszech, wra- 
cając w r. 1832 do Ameryki statkiem Sully, w rozmowie z jednym z towa- 
rzyszy podróży © świeżo wykonanych w Paryzu doświadczeniach elektroma- 
gnetycznych, wpadł na myśl użycia elektryczności do przesyłania wiadomości. 
Przybywszy do Nowego Jorku wypracował plan tego zastosowania, który je- 
dnak wydał się mu nie praktycznym; zwrócił się więc znowu do malarstwa, 
poświęcając każdą chwilę wolną na przywiedzenie do skutkn swej myśli. Po 
wielu próbach niepomyślnych nakoniec w r. 4835 przedstawił uniwersytetowi 
w Nowym Jorku model telegratu (Recording electric telegraph), który W zu- 
pełności sam wykonał, W roku 1837 wziął w Waszyngtonie patent na swój 
wynalazek właśnie w tym czasie, w którym Wheatstone w Anglii i Steinheil 
w Bawaryi zrobili podobne odkrycia, chociaż różniące się od jego. W r. 1844 
komissyja wyznaczona przez państwa związku niemieckiego do wybrania je- 
dnostajnegu systematu telegrafów dla całych Niemiec ze zgoda Steinheil'a, 
oświadczyła się za systematem Morse'a. który w Niemezech wprowadzony 
został w r. 1851. Pierwszy telegraf elektro-magnetyczny urządzony został 
w r. 1844 w Stanach Zjednoczonych między Waszyngtonem i Ballimore, po- 
czem szybko tamże linije takich telegrafów w rozmaitych kierunkach zostały 
założone. Systemat Morse'a został od Grudnia 1856 r., przyjęty przez adni- 
nistracyję telegrafów francuzkich, a w r. 1858 rządy wielkich mocarstw Bu- 
ropy, postanowiły ofiarować wynalazey upominek godny jego zasługi. Brat 
jego S. E. Morse ogłosił kilka dzieł o geografii, a między innemi North-Jme- 
rican Ailas w Nowym Jorku. 

Morska (Magdalena z Dzieduszyckich), jedna z najświatlejszych kobiet 
polskich, właścicielka wzorowo nrządzonej majęluości Zarzecze w Ualicyi, 
żyła w stosunkach ze wszystkiemi prawie uczonymi tak w kraju jak za gra- 
nicą, opiekowała się naukami i sama je z upodobaniem uprawiała, była autor- 
ką rzadkiego dzieła, bo tylko w 50 egzemplarzach z przepychem wydanego 
p. t: Zbiór rysunków wyobrażających celniejsze budynki wsi Zarzecza 
w Galicy, w obwodzie Przemysliskim leżącej, częścią z natury zdjętych lub 
uprojektowanych, z opisem budownictwa wiejskiego w sposobie holenderskim 
i angielskim i ogólneini myslami o przyozdobieniu siedlisk wiejskich (Wie- 
deń, 1836 roku, folio, 48 stron tekstu, rysunków i planów kolorowanych (a- 
blic 46, bukietów kolorowanych 40 i portret autorki). Morska umarła w ro- 
ku 1847. F. M. S. 

Morski (Antoni), herbu Topor, chorąży przemyślski, mianowany w r. 1752 
kasztelanem przemyślskim, postąpił na lwowską 1765 r., wielki przyjaciel 
króla Stanisława Augusta, umarł w r. 1776. Są w druku jego mowy miewa- 
ne na sejmach. Onufry, poseł podolski, ostatni kasztelan kamieniecki od roku 
1790, jeden z najczynniejszych posłów sejmu czteroletniego, gorliwy stronnik 
ustawy 1791 r. Są w druku liczne jego mowy miewane na sessjach sejmo- 
wych, umieszczone w zbiorze mów i pism w czasie sejnu 1788 i 1789 w to- 
mie VI. Tadeusz, publicysta, urodził się w r. 1752, był szambelanem kró- 
lewskim; za tegoż sejmu zwolennik reform i ztąd poseł prywaluy do Berlina 
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od Ignacego Potockiego, bez wiedzy deputacyi spraw zagranicznych miał od- 
stąpić Prusom Gdańska i Torun za posiłki, które gdy do skutku nie przyszły, 
dla zatarcia sprawy wysłano go w poselstwie do Hiszpanii 1790 r. Morski 
występował jeszeze w konfederacyi 1812 r. Umarł w Krakowie 1825 roku. 
Wydał z druku: 4) Vert Fert poema z Gresseta wiersz z franeuzkiego (War- 
szawa, 1779 r., w 8-ce); 2) O bezkrólewiach w Polsce i wybieraniu królów 
począteszy od smierci Zygmunta lugusta (tamże, 1790 r., w 8-ce); 3) My- 
sli o sposobach i potrzebie przysposobienia młodzieży do szkoły dyplomaty- 
cznej w Połsce (tamże, 1792 roku, w 8-ce); Uwagi o chłopach (tamże b. r., 
w 8-ce); 5)Relacyja z egzaminu komissyi skarbu koronnego on roku 1186 
do 1790 (tamże, 1791 r., w 4-ce); 6) Lettre a M. Cabbć de "Pradt ci-devant 
Amhassadeur en Pologne (Paryż, 1815 r., w 8-ce). F. M. S. 

Morskie bóstwa, w mitologii istoty nadludzkie z potęg przyredzenia ubó- 
stwionych powstałe, które indywidualnię wytworzyła czynna wciąż wyobra- 
Źnia Greków podług rozmaitych zjawisk na morzu dostrzeganych, a które 
wszystkie hołdowały bezpośrednio władzy Pozeidona (Neptuna). Najznako- 
mitszemi z uich były: Okeanos, władzca zewnętrznego morza 1 potomstwo jcgo 
żeńskie Okeanid znanych pod ogólnóm mianem nimf morskich i żona Okeana 
Tetyda (Tetys); dalej Nereus władzca morza wewnętrznego czyli środziemnego 
wraz z żoną swą Okeanida Dorydą (Doris) i 50córkami wieszczemi Nereidami, 
między któremi przodkują Galatea i Tetis matka Achillesa, a najbardziej Am- 
fitriie żona Pozeidona; nastepnie syn Pozeidona Tryton wraz z Trytonami, 
i wreszcie pojedyncze morskie demony jak: Proteus, Glaukos, Leukotea i Me- 
likertes czyli Palemon, u Rzymian Portumnuselm przezwany, Scylla, zwodani- 
cze Syreny i hóstwa rzek, męzcy Okeanosa potomkowie. W sztuce, demony 
morskie, od kształtnych postaci, dzielnego Neptuna i pieknej Aznfitryty i Tetydy 
począwszy, rozrastają się i przez różne stopniowania przechodzą aż do fanta- 
stycznie wykształlowanych potworów i dziwacznych smoków morskich. Pic- 
kny mianowicie kontrast przedstawiają dmące w muszle moskie Trytony 
% rybim ogonem, często roślinami wodnemi przystrojone i nadobne Nereidy 
zwykłe w ludzkiej dziewiczej oddawane postaci, zrazu przejrzysto ubierane, 
pózniej zaś całkiem, obnażone, 

Morskie-0ko, najwię: sze i najgłośniejsze z jezior Tatrzańskich, u górali 
zwane tybe (od licznych w jego wodach żyjących pstrągów), na samem 
pograniczu Węgier, od których granicę stanowi wypływająca z tego jeziora 
rzeka Białka, leży w wysokości 4,200 stóp nad poziom morza; ma postać 
owalną, zajmuje przeszło 56 włók, w okolicy dziko-malowniczej, w pośród 
skał sierezących nad niem na 2,000 przeszło stóp (z tych jedna Mnich zwana). 
Wody jego jak łza czyste, ciemne, prawie czarne, w oprawie blado-szarych 
skał, nadały mu zapewne miano morskiego oka a tej nazwy jezior jest jeszcze 
kilka w Tatrach, nie zaś styczność jakakolwiek z morzem, jak się to podobało 
niektórym utrzymy Wac. Obwodu ma 4,200 kroków, szerokosci do 500 a dłu- 
gosci do £,600 kroków. "Fu jest granica drzew tatrowych, a poczyna się ko- 
sudrzewina. We wschodnim boku zagłebionej kotliny Morskicgn-0xa, na 
progu około 500) stóp wyżej nad niem położonym, w dzikszem jeszcze ustroniu 
rozpościera się drugie jezioro zwane Czarny-staw, mniejsze od tamtego, bo 
obejmujące włók przeszło 37. 0 jeziorach tych mnóstwo krąży między góra- 
lami podań i gadek. Goszczyński, Deotyma i inni poetyczne skreśliJi jego 
obrazy, Zejszner dał opis szezegółowy (w czasopismie Biblioteka warszawska 
1849 r. za Marzec). Okolice jego pełne są dzikich uroków. Podróżni roz- 
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poczynają doń swe wycieczki zwykle od wsi Bukowina o 2'/, mili odległej 
(jesli nie idą wirchami z Zakopanego przez Zawrat). Zwiedzają powabną 
dolinę rzeki Roztoki, pyszny wodospad w jej górnym biegu zwanym Sikla- 
wa woda, którego strumień 4—6 stóp szeroki a 150 stóp długi dzieląc się 
w wierzchniej części na dwa ramiona łączące się znów z sobą w !/⁄ wysoko- 
ści, spada pionowo na dół jako jeden potężny pas wody w pianę się rozbijający, 
oraz powyżej niego leżące Pięć-Stawy z których wypływa Roztoka. Inni 
bierą drogę od Młota Porońskiege na doliny Jaworynę, Rusinową i Filipkę, 
zwiedzają góry Kópka i Kopa, grzbiet Waxmundzki z którego ua południe 
wyskakuje ku Węgrom szczyt Nad-Zielny 6737 stóp wysoki, sterezący nad 
jeziorem zielonóm i inne wirchy. W bliskości jest kopalnia na Spisgłancu, 
a dalej jezioro Żabie, które to miano i innym pomniejszym służy tu jeziorkom, 
a nawet miało służyć i Morskiemu-oku. 

Morskie prawo, ob. Prawo morskie. 

Morświnka (Cavia Mig, dnaema Ft. Cuv.). Rodzaj ssących szczurowatych 

z rodziny Cavina, mających pysk ostry z przodu ścieśniony, z wargą górną 
a bez przecięcia; kouchy uchowe mierne, zaokrąglone; nogi mierne, prze- 
dnie czteropalcowe, z których boczne są krótkie, tylne o trzech palcach ró- 
wnych; pazury szponiaste płaskie ostre lub rozszerzone, podeszwy stwardnia- 
łe; ogon żaden; sutek para brzuchowych. Zęby przodowe górne gładkie od 
strony przodowej, trzonowych */, */, warstwowych trących. Znanych jest 
kika gatunków, z których niewszystkie są nalezycie ustalone: wszystkie żyją 
dziko w Ameryce południawej i Środkowej. Najlepiej poznaną jest C. aperca 
Khul. z Brazylii i Paraguaju, od której początek wyprowadzano domowej 
świnki C. cobaya Desin. pospolieie u nas hodowanej i pod niewłaściwą nazwą 
swinki morskiej znanej; obserwacyje jednak, jakie pod tym względem czy- 
niono, (aktu tego nie potwierdzają i zw ierz, od którego może domowa świnka 
POCHEdZIE nie jest odszukanym, a może już nie istnieje w stanie dzikim, 
Aperca wyżej wspomniana zamieszkuje zarośla nadwodne, chętnie się kryje 
w norach; lecz ich sama nie grzebie; żywot wiedzie nocny. Łatwo sie oswaja 
i rozmnaża; w niewoli łączyć sie nie chce z domową i nie wyradza się skut- 
kiem hodowli. Wi T. 

Morszańsk, miasto powiatowe gubernii Tambowskiej, leży na lewym 
brzegu rzeki Cny, odległe o Li pizeszło mił od miasia gubernijalnego Tambo- 
wa. Z osady dworskiej Morszy, zamieniony r. 1779 na miasto powiatowe 
namiestnictwa Tambowskiego, Morszańsk wkrótce potem herb i plan otrzy mał. 
Obecnie miasto zajmuje powierzchni wraz z gruntami tegoz poza obrębem linii 
miejskiej leżącemi, 1,783 dziesięcin, placów ma 2, ulic 13, domów 789, cer- 
kwi 4 i szkołę powiatową, Liczba mieszkańców wynosi 14,000 przeszło 
głów płci obojga. Miasto prowadzi obszerny handel; z przystani morszań- 
skich, w jednem z lat ostatnich odpłyneło 168 statków z ładunkiem za rubli 
srebrem 2,736,188, praybyło zas 20 statków z towarami za*28,653 rsr. Mie- 
szkańcy inani zboże w południowych powiatach wuhernii Tambowskiej, 
tudzicz w gubernii Penzeńskiej, Woronezkiej i Sar: „owskiej, za summę około 
5,000,000 rsr. i wywożą je do Petersburga, Moskwy i krajów nad Wołgą le- 
żących, Bydło na rzeź przeznaczone zakupują w Ziemi wojska Dońskiego, 
tudzież w gubernijach: Saratowskiej, Astrachańskiej i Orenburgskiej: liczba 
tegoz wynosi, wołów od 15 do 20,000, baranów (kirgizkich, kałmuckish i kra- 
jowych) od 70 do 100,000 sztuk; łoju wytapiają, wołowego od 60, do 80,000 
i baraniego od 50 do 60,000 pudów. Łój i skóry wywożą głównie do Pe- 
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tershurga; mięso, prócz miejscowego użytku, solą, i następnie do sąsiednich 
gubernij sprzedają; mydła wywożą około 3,000 pudów. Jarmark doroczny 
jeden na Trzy Króle. Oprócz handlu, mieszkańcy trudnią się mieleniem zbo- 
ża na mąkę i sprzedażą tejże w znacznej ilości. Rzemiosłami trudni się 73 
majstrów, mających 225 czeladników. Z fabryk i zakładów w mieście zna- 
czniejsze: świec (produkująca za 8,000 rsr.), wosku (produk. za 9,000 rsr.), 
mydła, kleju i żelaza; 21 fabryk do topienia łoju, produkujące za 366,578 rsr. 
Wpływ roczny do kassy miejskiej wynosi około £0,000 rsr. — MHorszański 
powiat, zajmuje powierzchni 624,136 dziesięcin; z tych ziemi uprawnej 258,000, 
łąk 86,000, pastwisk 16,500, lasów budowlanych 150,000 i opałowych 103,000 
dziesięcin; woda i bagna zajmują 7,200 dziesięcin. Część powiatu, składająca 
się z tłustej czarnej ziemi z gliną zmięszanej, jest bardzo Żyzna; inne zaś są 
mniej urodzajne. Z rzek, powiat skrapiających, najgłówniejszą jest Cna. 
Liczba mieszkańców w powiecie wynosi około 175,000 głów płci obojga. 
Z osad ludniejsze: Algasowo (692 dworów), Bogojawleńskie-Kobelek (375 
dwerów ), Łamki lewe (382 dw.), Nikolskie (354 dw.), Preobrażeńskie (482 
dwcerów), Roślej-Troicki (628 dw.) i Sosnówka (484 dworów). Powiat po- 
siada 8 stadnin; liczba koni wynosi 101,000, owiec 17,000 sztuk. Z fabryk 
znaczniejsze: sukna 2 fabryki, produkujące za 150,000 rsr.; koperwasu 2, 
produkują za 18,000 rsr. Dwie gorzelnie produkują za 25,000 rsr. Prócz 
tego włościanie posiadają kilka pomniejszych fabryk i zakładów do topienia 
łoju, wyrobu skór, żelaza i t. d. dJ. Saa 
Morszpręgi, tak nazywano za czasów Zygmunta Augusta, sztuki na linie. 
Pukasz Górnicki, który dawał przepisy wychowania dworzanina starannie, pisze: 
„„Morszpręgi, latanie albo chodzenie po powrozie, by dobrze było u nas pospo- 
lite, jednakbym ja swemu dworzaninowi tego nie dopuścił.” K. Wł W. 
Morsztyn (Hieronim z Raciborska), poeta z XVII wieku, urodził się przy 
schyłku XV stul., i pisał jaż w pierwszych początkach panowania Zygmunta III. 
Po ukończeniu szkół jezuickich, gruntownie posiadając język łaciński i litera- 
turę starożytną, podróżował po Francyi, Włoszech i Niemczech. Nauczywszy 
się języków włoskiego i francuzkiego, poznał tych dwóch narodów literaturę, 
i z niej brał głównie wzory do własnych utworów. W prowadził on pierwszy 
rzec można do poezyi polskiej nietylko lekkość francuzką, ale tak nagą nie- 
skromność, że tak sam autor, jak i późniejsi wydawcy nie śmieli drukować je- 
do utworów. Pomiędzy jednakże niemi jest wiele, zalecających się prostotą 
i wdziękiem wiersza, przypominającemi wdzięczne pióro Jana Kochanowskie- 
go. Wiele z jego pieśni nudatnych, śpiewano w narodzie, na ulubione nôty. 
Był stolnikiem bielskim i umarł przed r. 1655. Karol Mecherzyński, podał 
wiadomość o wynalezionym rękopiśmie p. n.: Sumariusz wierszów Morsztyna 
niegdy poety polskiego (Biblijoteka warszawska t. II, z r. 1859). Z prac 
Hieronima drukiem ogłoszonych mamy: 1) Światowa rozkosz z ochmistrzem 
swoim i ze dwunastu swych służebnych panien (Kraków, 1606 r. w 4-ce). 
Jeżeli pod względem wartości poetycznej utwór ten nie zwaca uwagi, za te 
drogocennym jest zasobem, dla historyka zycia domowego dawnej Polski. 
2) Antypasty małżeńskie, trzema uciesznemi historyjami, jako wdzięcznego 
smaku cukrem prawdziwej a szczerej milości małżeńskiej zaprawione, (Kra- 
ków 1650 roku). Pod tym ogólnym napisem mieszczą się: 1) Historyja ucie-- 
szna o zacnej królewnie Banialuce ze wschodniej krainy; 2) Druga historyja 
o Gelezyusie synu Demokryta + Filidzie córce Arystydesa, szlachty Cypryj- 
skiego królestwa (prozą); 3) Trzecia historyja o Przemysławie hsiążęciu 
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Oswiecimskim i o Cecylii małżonki jego dziwnej stateczności (prozą). Histo- 
ryja o Banialuce, była sama drukowana daleko wcześniej, ale daty pewnej nie 
mamy. Dała ona powód do przysłowia: „Pleść banialuki,” gdy kto mówi rze- 
czy pozbawione sensu. Pomimo to, wiele ustępów jest prawdziwie poety- 
cznych, a w ogóle wiersz płynny. K. Wł. W. 
Morsztyn (Stanisław), poeta z tegoż wieku, urodził się około roku 1680. 
Ojciec Jan był stryjecznym bratem najznakomiiszego z Morsztynów Andrze- 
ja (ob.), matka z domu Areiszewskich, Po ukończeniu nauk zwiedził Niemcy 
południowe, Francyję, dłużej bawił we Włoszech, Sycylii i na Malcie, gdzie 
razem z Andrzejem, kosztowali brzydkiego napoju /awy. Jak dzielny rycerz 
walczył pod Cudnowem 1660 r., Chocimem r. 1673, gdzie został niehezpie- 
cznie ranny, Żórawnem r. 1676 i i Strygoniem r. 1683. Za krwawe i piękne 
zasługi oddane Rzeczypospolitej, otrzymał w r. 1687 krzesło w senacie jako 
kasztelan czerski. Wyniesiony na godność wojewody mazowieckiego roku 
1696, a nakoniec sandomierskiego r. 1704, w sedziwym wieku umarł w ro- 
ku 1725. Mało co z utworów jego ogłoszono drukiem. W biblijotece Zału- 
skich znajdowały się dwa rckopisma Stanisława. Po Silwach rerum, nie mało 
spotykamy utworów tegoż poety: niższy talentem od Andrzeja, pragnął g0 na~ 
śladować, i to spowodowało, że nie poszedł przykładem dawnych wojowii- 
ków, którzy wyprawy swoje uwiecznili wierszem, Na têm polu byłby znam 
komite zajął stanowisko, jako świadek i towarzysz świetnych wypraw Sobie- 
skiego, jako hetmana i króla. Z druku znamy Stanisława utwory: 1) Odkryta 
szczerość kawalerska: Dedykacyja i explikacyja baletu i nagrobek Zebrow= 
skiemu, krótkie wiersze, umieszczone przy wydaniu poezyi Zbigniew a Mor- 
sztyna w Poznaniu 1844 r. 2) Hipolit, tragedyja jedna z dziesięciu, które 
wierszem łacińskim napisał Senecu, na polskie przetłómaczona; 3) Andro- 
macha,tragedyja z franeuzkiego przetłómaczona: wydrukowane razem z utwo- 
rami Andrzeja (ob.); 4) Smutne żale po utraconych dzieciach w r. 1098 + 
sane (drugie wydanie, w Warszawie, 1704 roku). K. V7. 
Morsztyn (Andrzej), najznakomitszy z rodziny Morsztynów poeta, a wą 
datny i w gronie wierszopisarzy XVII wieku, urodził się około roku 1620. 
Zwyczajem w owe czasy przyjętym, po ukończeniu szkół udał się w podróż 
za granicę, gdzie lat kilka bawił. Za powrotem, oddany na dwór króla Wła- 
dysłąwa IV, zyskał jego względy i należał do orszakuKrzysztofa Opalińskie- 
go, który w imieniu króła polskiego w Paryżu poślubił Maryję Ludwikę. Kie- 
dy po śmierci Władysława IV, wraz z ręka tej królowej wdowy, wstąpił na 
tron Jan Kazimierz, miał nie małą u niego wzietość. W r. 1658 był refe- 
rendarzem wielkim koronnym, a zarazem pozyskał kilka starostw znacznych. 
Lubiony przez królowe, zyskawszy, urodą i ogładą (rancuzką uwazanie dam 
jej orszaku, pozyskał serce Katarzyny Gordon margrabianki de Huntlej, wy- 
chowanicy królow ej, z którą się też wr. 1659 ożenił. Odtąd wpływ swój usta= 
lił na dworze samej królowej, i stał się jej gorącym wielbicielem i stronnikiem. 
W charakterze posła Rzeczypospolitej, jeździł ciągle to do Rzeszy niemieckiej, 
to do Rzymu, to wreszcie do Francyi, wtedy właśnie, gdy królowa, usiłowała 
zapewnić następstwo tronu albo księciu Ludwikowi de Coude. lub synowi je- 
go księciu d'Enghien. Morsztyn gorąco popierał zamiary Maryi Ludwiki: 
a gdy ta zmarła, stojąc na wysokićm dostojeństwie jako podskarbi wielki ko- 
ronny, nie przestał popierać stronnictwa francuzkiego i stanął nawet na jego 
czele. Wybór króla Michała pomieszał szyki, a nastąpnie wstąpienie na tron 
Jana Sobieskiego, który poprzednio był gorliwym partyzaniem irancuzkich 
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książąt. Szlachta obruszona temi intrygami wrzała nienawiścią do Morszty- 
na, który w obejściu swem był więcej cudzoziemcem niż Polakiem.  Jakkol- 
wiek ścisła łączyła go przyjaźń z Sobieskim, gdy jednakże schwytano dowo- 
dy, w których minister ten Rzeczypospolitej, oświadczał się nietylko poddanym 
Ludwika XIV, ale jakby lennik korony francuzkiej, zanosił doń nawet prośbę, 
o zezwolenie wydania za mąż córki swojej za Bielińskiego starostę malbor- 
skiego, król Jan III nie mógł mu to przepuścić płazem. Stawiony w senacie, 
okrzyknięty zdrajcą, musiał w r. 1684 złożyć urząd podskarbiego. Opuścił 
ojczyznę, przeniósł się do Francyi, gdzie pod Paryżem nabył wieś Montrouge 
i majętność Chateauvili vin, od której zaczął się pisać hrabią de Chateauvillain. 
Żył w obczyźnie lai kilkanaście i już starzec z górą 80 letni, skończył życie na 
początku XVIII wieku. Zostawił dwie córki i jednego syna, który ożeniony 
z księżniczką Cheuvreuse, służąc w wojsku (rancuzkićm pod nazwiskiem nowo 
przybranćm, zginął w stopniu jenerała pod Namur. Córki zostały w kraju: 
starsza Ludwika poślubiona Bielińskiemu marszałkowi wielkiemu koronnemu; 
młodsza Izabella, księciu Kazimierzowi Czartoryskiemu, była babką ostatniego 
elekcyjnego króla, Stanisława Augusta Poniatowskiego. Z poezyj jego dru- 
kiem ogłoszonych mamy, przekład tragedyi Kornela Cyda, która była przedsta- 
wiona w czasie sejmu w r. 16061, gdy Szwedów wygnano z Polski Poprze- 
dza Prolog, gdzie Wisla uosobiona przemawia. Równocześnie z lém tłuma- 
czeniem, wyszedł poemat Psyche, który wiecej jest oryginalnym utworem Mor- 
sztyna niż przekładem, z autorów wymienionych na czele. Utwory te miały 
kilka wydań, ostatnie ma napis: Psyche z Lucyana Apulejusza, Marina. Cid 
albo Roderyk komedyja hiszpańska z francuzk'ego przetłómaczona, Hipolit 
i Andromacha, tragedyja z francuzkiego przetłómaczona przez j. w. jme 
pana Andrzeja Morsztyna, natenczas pońskarbiego w. k. Teraz zaś na wie= 
lu instancyę przedrukowana kosztem Stanisława Słowińskiego bill. j. k. m. 
w Lipsku r. 1752 (w 4-ce). W fèm wydania prace Stanisława, przypisano 
Andrzejowi. W Poznaniu Wład, Weżyk w r. 1844 wydał zbiór poezyj Andrzeja, 
pod imieniem: Zbźaniewa, który, jak to w gruntownej swej rozprawie Antoni 
Małecki wykazał, nic w swóm życiu nie napisał, a wszystkie są utworami 
Andrzeja. O tych trzech Morsztynach, mamy obszerne studyja: A. Maleekie- 
go w Pismie zbiorowćm Józefata Ohryzki, Petersburg, 1859 r. p. n: Andrzej 
Morsztyn, poeta polski XVII wieku i jego imiennicy: i Karola Mecherzyńskiego 
w Bibtjotece warszawskiej p. n: O poezyjach Hieronima Morsztyna zacho- 
wanych w rękopiśmie i dotąd nie wydanych, wraz z wiadomością o czterech 
Morsztynach poetach XVH wieku; gdzie mamy zajmujące wiadomości tak o ich 
pracach drukowanych jak i zachowanych w rekopismach. Opis medalu jaki 
wybitym został na cześć Andrzeja Morsztyna, za czasów gdy piastował go- 
duość podskarbiego wielkiego koronnego, ob. w Czasopiśmie zakładu Osso- 
lńskich 4830 r., tom trzeci. K. WŁ W. 
Mortara, miasto murowane w części Sardyńsko-Moedyolańskiej, w pro- 
wineyi Nowarskiej, o 2 mile na poładnio-wscehód od Nowary, na prawym brze- 
gu rzeki Arbegna, leży w okolicy niezdrowej i liczy 4,500 dusz ludności odda- 
jącej się na wielką skalę uprawie ryżu. Miasto to stało się głośnem w na- 
szych czasach zwycięztwem Austryjaków pod dowództwem arcyksięcia Al- 
berta i hrabiego Wralisława nad Piemontczykami pod księciem Genui dnia 24 
Marca 1849 r. Miasto zostało wzięte szturmem, a Radetzky poszedł wów- 
czas pod Nowarę. Piemoniczycy stracili pięć armat i 2.500 niewolnika, po- 
między któremi 50 wyższych oficerów. F. H. L- 
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Mortęski (herb). Na tarczy w polu czerwonem, dwie orle nogi aż po 
uda na krzyż złożone, pazurami na dół. Na hełmie takież dwie nogi tylko pa- 
zurami w górę podniesione. Herb ten nazywają także Orlik albo Aquilian. 

Mortier | (Edward Adolf Kazimierz Józef), Książe Treviso, marszałek i par 
Francyi, urodzony 13 Lutego 4768 w Chateau-Cambresis, w departamencie 
Północy, wszedł po ukończeniu szkół r. 1791 do pnłku jazdy, a wkrótce po- 
tem został kapitanem batalijonu ochotników i walczył w kampanii r. 1792. Po 
bitwie pod Hondschootien we Wrześniu 1793 mianowany adjutantem gene- 
ralny m, brał udział w działaniach w Belgii, nad rzekami: Roer i Renem, poczóm 
odkomenderowany był do armii nad Mozą i Sambrą. Obszedł obóz Austryjacki 
pod Altenkirchen 4 Czerwca 1796, układał się 13 Lipca o kapitulacyję 
Frankfurtu nad Menem, i odpędził nieprzyjaciela za Men. W Grudniu 1796 
zawarł z elektorem układ o poddanie się Moguncyi, poczem mianowany pułko- 
wnikiem, w r. zaś 1799 zostawszy generałem brygady i dowódzcą przedniej 
straży armii naddunajskiej, pobił Austryjaków pod Liptingen dnia 25 Marca. 
We Wrześniu wysłany jako generał dywizyi do Szwajcaryi, brał udział 
w bitwie pod Zurich i odznaczył się w ściganiu Rossyjan. Massena wysłał 
go potem przeciw Austryjakom do Tyrolu i Gryzoaów; atoli już w Marcu 
1800 r., powołany na dowódzcę £t5-teji16-tej dywizyi do Paryża. Po wybuchu 
kroków nieprzyjacielskich między Francyją i Angliją, zajął r. 1803 i obsadził 
elektorstwo tlannowerskie. Wkrótce, odwoławszy go oddał mu pierwszy 
konsul dowództwo nad artylleryją i gwardyją konsularna, a przy ogłoszeniu 
cesarstwa godność marszałka. W r. 1805 postawił go cesarz na czele korpusu 
wielkiej armii w Niemczech z poleceniem przeszkodzenia przejścia Dunaju 
nieprzyjacielowi w okolicy Linz. Obskoczony w 4,000 ludzi dnia it Listopada 
przez 30,000 ludzi liczący korpus rossyjski pod wodzą Kutuzowa, zręcznie 
umiał mu się wymknąć pod Dirnstein, poczem ku końcowi kampanii otrzymał 
polecenie obsadzenia Wiednia. W r. 1806 na czele 8-go korpusu wielkiej 
armii wojował zarazem w Hessyi i Hannowerze: obsadził Kassel 4 Październi- 
ka, a we Wrześniu Hamburg i miasta hanzeatyckie. Po upływie zawieszenia 
broni w Charlottenburgu zawartego, wtargnął do Pomeranii szwedzkiej, obsa- 
czył Stralsund i po potyczce pod Anklam zawarł {8 Kwietnia zawieszenie 
w Szlaskowie. Po bitwie pod Fridland, nadał mu cesarz godność księcia Tre- 
viso i bogate uposażenie w Hannowerskiem. W r. 1808 dowodził 5 korpusem 
w Hiszpanii. W r. 1809 dopomagał do oblcżenia Saragossy, i w 30,000 ludzi 
pobił pod Ocana nieprzyjaciela dwa razy liczbą mocniejszego. Obległ Kadyx 
i zwyciężył Hiszpanów pod Gebora 19 Lutego 1811. W kampanii rossyjskiej 
r. 1812 dowodził młodą gwardyją. Będąc gubernatorem Moskwy, otrzymał 
24 Listopada polecenie wysadzenia w powietrze Kremla. Przy cofaniu się 
wojsk, z trudnością mógł podążyć za armija, i wraz z Neyem najbardziej do 
uratowania jej szczątków przyłożył się. We Frankfurcie nad Menem odebrał 
polecenie reorganizacyi młodej gwardyi. W r. 1843 dowodził korpusem pod 
Lützen, Budyszynem, Dreznem, Lipskiem i Hanau. Po przejściu Renu w Lu- 
tym r. 1844, umawiał się z księciem Raguzy o uratowanie stolicy Hrancyi. 
W dniu 30 Marca wydał sprzymierzonym bitwę pod Paryżem, atoli po kapitu- 
lacyi z 34 Marca, zespolił swe siły w Plessis-les-Chevres, zkąd w dniu 8 
Kwietnia nadesłał poddanie się nowemu rządowi. Ludwik XVIIL nadał mu 
godność para i dowództwo w Lille. Za powrotom Napoleona, zabezpieczył 
królowi odwrót do Belgii, który przez wdzieczność rozwiązał go z przysięgi. 
Poczćm cesarz zatwierdził go w godności parowskiej i polecił inspekcyję 
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twierdz granicznych na Północy. Druga restauracyja wyrzuciła go z izby 
parów, zostawiając mu tylko dowództwo 15 dywizyi wojska w Rouen. Odtąd 
aż do rewolucyi lipcowej mało brał udziału w wypadkach politycznych, lubo 
mu król r. 1819 zwrócił godność para. a depart. Północy deputowanym go do 
izby mianował. Po utworzeniu ministeryjum doktrynerskiego w Październiku 
1834, otrzymał tekę wojny i prezydenturę w gabinecie, atoli już w Marcu 
1835 ustąpił owej prezydentury księciu Broglie, a 30 Kwietnia, ministerstwo 
wojny marszałkowi Maison. W dniu 28 Łipca 1835 towarzysząc królowi uda- 
jącemu się na przegląd gwardyi narodowej Paryża, śmiertelnie został ranio- 
nym na bulwarze du Temple przez wybuch machiny piekielnej Fieschi'ego, 
i wkilka godzin potem wyzionął ducha w pobliskiej Cafe turc. Wraz z inne- 
mi tego zainachu ofiarami otrzymał grobowiec w tumie pałacu Inwalidów, 
a pomnik z popiersiem (przez Bra) na place du Chateau. Syn jego Napoleon 
książę Trebiso, urodzony r. 1804, został parem w r. 1845. 

Morus (Tomasz), właściwie More, sławny kanclerz Anglii za Henryka VIII., 
był synem sędziego trybunału Kings-bench, i urodził się r. 1480 w Londynie. 
W młodości był paziem w domu kardynała Mortona, arcybiskupa Kanterbu- 
ryjskiego, a potem uczył się prawa w Oxford. Przy wstąpieniu na tron 
Henryka VIII uchodził już za jednego z najbieglejszych prawników w Londy- 
nie i pełnił urząd pod-szeryfa, Kardynał Wolsey przedstawił go królowi, któ- 
ry go polubił, członkiem rady tajnej mianował i niektóre missyje dyplomatyczne 
do Francyi i Niderlandów powierzył. Mimo to Morus żył skromnie i w odda- 
lenia, znając samowole i zmienność swego władzcy. Po szczęśliwem przezeń 
poprowadzeniu układów pokojowych w Cambray r. 1529, oddał mu król pie- 
częć wielko-kanclerską po Wolsey'u. Morys sprawował wysoki swój urząd 
zgodnie, gorliwie i nieskazitelnie. Z politycznych też względów, nie zaś dla 
dogmatu, chciał przytłamić reformacyję; kiedy Henryk VIII dla przeprowadze- 
nia swego rozwodu małżeńskiego, zerwał był stosunki z Rzymem, Morus ani 
prośbą, ani nakazem, ani groźbą, nie dał się wciągnąć do współudziału w tych 
działaniach. Uważając te sprawe za przeciwną prawu i sumieniu, złożył swo- 
ja godność w r. 1532 i z rodziną usunął się do Chelsea. Mając w r. 1534 za- 
przysiądz nowy statut następstwa tronu, rozwiazujący zarazem pierwsze króla 
małżeństwo, oparł się temu (prócz co do następstwa), jako ze sumieniem swóm 
niezgodnemu krokowi. Król go za to kazał zamknąć do 'Towru wraz z bisku- 
pem Fisher. Trzymany tu przez 13 miesięcy o głodzie i chłodzie, gdy mimo 
to wzbraniał sic złożyć przysięgę na supremacyję duchowną króla, oświadcza- 
jąc że jako chrześcijanin nie może uznawać głowy kościelnej w osobie 
swieckiego monarchy, lubo go własna w nędzy pogrążona rodzina o zmianę 
przekonania błagała, skazany został po krótkiej i ohydnej procedurze na po- 
wieszenie w dniu 6 Maja 1535, którą to karę król na ścięcie mieczem zamie- 
nil} Spokojnie i z chrzescijańską pokorą przyjął cios mu zadany 6 Lipca na 
platformie 'Towru. Morus był jednym z najwybitiniejszych charakterów i 
najwykszłtałceńszych swego czasu mężów: znakomitym też Był politykiem i 
jurystą. Dzieła jego wyszły w dwóch tomach: z tych pierwszy (Londyn 
1559) obejmuje pisma w języku angielskim, drugi (Louvain 1566) dzieła po 
łacinie napisane. Najznajomszą z nich jest rozprawa: De optimo reipublicae 
statu deque nova insula Utopia (Louvain 1516 i później) ukazująca mło- 
dzieńcze jego marzenia o państwie wedle rozsądku rządzonem. Wierną jego 
eharakterystykę dają listy Erazma Rotterdamczyka do Huttena, « wizerunek 
jego kilkokrotntie malował Hans Holbein młodszy, w służbie kanclerza zosta- 
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jący. Ostatnim z jego potomków po mieczu był Tomasz More w r. 4795 
zmarły; po kądzieli zaś, była nią lady Ellenborough zmarła w r. 1815. Pra- 
wnuk wydał jego życiorys (Londyn 1726). Porównaj: Mackintosh'a Life 
of sir Thom. M. (Londyn 1830); księżna de Craon; Thomas M. (2 tomy, Pa- 
ryż 1833), Oettinger: Thom. M. und sein berihmies Werk Utopia 
(Lipsk 1846). 

Morus (Samuel Fryderyk Natanael), teolog niemiecki protestancki, urodził 
się r. 1736 w Lauban, w górnej Luzacyi, od r. 1754 uczył się teologii w uni- 
wersytecie Lipskim, r. 1768 został tamże professorem nadzwyczajnym filozofii, 
r.1774 professorem zwyczajnym języków: greckiego i łacińskiego, r. 1782 
professorem zwyczajnym wydziału teologicznego. Umarł r. 1792, Gruntowna 
jego znajomość nauk filozoficznych i teologicznych, była owocem długiej 
a pilnej pracy i porządnie kierowanych studyjów. Pod względem dogma- 
tycznym odznaczał się przezornćm badaniem i łagodnym sądem. Oprócz wy- 
dań lzokratesa, Xenofonta, į Plutarcha, Antonina, Longina i Juljusza Cezara 
Morus tłnmaczył na niemiecki List Pawla do Rzymian (Lipsk 4775 r.) i do 
Żydów (4776 r.), oraz wydał Łpiłome Theologiae christianae (1789, drugie 
wydanie 1790; tłumaczone na niemiecki przez Schneidera, 1795 r)., do któ- 
rego Hempel ułożył Commentarius ecegelico — historicus (1797 tomów 2), 
Disertationes theologiae et philologiae (Halla 4787 —94, wydanie drugie 
1788, tłumaczone na niemiecki przez Reichel'a, (Lipsk 1793, tomów 2). Po 
śmierci Morusa, wydali Voigt, jego Vorlesungen über die christliche Moral 
(Lipsk 1794, tomów 2). Donat. Praelectiones in Jacobi et Petri epistolae 
(1794 r.) i Praelectiones in Evangelium Lucae (1794 r).; Dindort, Versio et 
explicatio Actuum apostolicorum (4794 r.) i fiecensiones in Fvangelium 
Johannis (1795 r., tomów 2). Hempel, Praelectiones exegeticae in tres 
Johannis Epistolae (4796 r.); Bichstädt, Hermeneutica (1797—1802 tomów 
2); Holzapfel, Erklärung der Briefe an die Korintker (1994 r.), i Erklä- 
rung des Briefs an die Römer und des Briefs Judä (1794 r.) i dcroases in 
Epistolas Paulinas ad Galatas et Ephesios (1795 r.); wreszcie Keil, jego 
Nachgelassene Preligien (1794—97, tomów 3). L. R. 

Morveau, obacz Guyton de Morveau. 

Morwa (Morus Tourn) jest to drzewo wielce nżyleczne, dziś powszechnie 
znane, bo jego to liście służą za jedyny pokarm dła gąsienie jedwabnika nazwa- 
nego (Bombyx mori Lin., z oddziału motyli nocnych czyli ćmów), ktore do- 
starczają nam tyle ulubionego i pięknego jedwabiu (ob.) Historja morwy łączy 
się ściśle z historją jedwabiu. W miarę tego gdzie jedwab produkowano, tam 
też i morwy musiano uprawiać. Pierwotną jednak ojczyzną morwy jest Azyja 
środkowa, zkąd rozeszla się późnićj wszędzie gdzie jedwabniki hodują. W sta- 
nie dzikim rośnie tylko w Chinach, lecz przyswojono ją także Azyi mniejszej, 
i niektórym okolicom Europy południowej, gdzie tylko wino przy ścianach się 
udaje lub gdzie zimno w porze zinowćj 48 stopni Róćaumura nie przechodzi. 
Chińczycy wspowinają o morwie już na 2000 lat przed Chrystusem Panem. 
Jest także mowa o morwie w starożytnych księgach Sanskryckich, a Aischylos, 
sławny tragik grecki, zyjacy na 550 lat przed Chrystusem, w jednem miejscu 
swych pism, także wymawia wyraz Morou, w czem miał na myśli drzewo mor- 
wowe. Później pod taką samą nazwą opisuje morwę Arystoteles, Nikan- 
iros zowie ją Morea, a Pliniusz pisze w swych dziełach o nićj pod nazwą 
Morus, jako o drzewie krajowóm. Starożytni poeci wszyscy opiewali morwę 
w swych poezyjach.  Owidyusz np. w, przemianach pod czarną Morwą 
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którą nazywa Worum, opisuje śmierć dwojga nieszczęśliwych kochanków Py- 
rama i Tysbe; a mitologja dodaje, że krew ich zraszająe korzenie tego drzewa, 
zmieniła jego owoce dotąd białe, w purpurowo czerwone, na prośbę zaś Tysbei 
bogowie zachowali w nich Acha barwę, ku Paltrow tego nieszczęśliwego 
zdarzenia. Wirgilijasz w jednej sielance, wystawia Najadę mażącą twarz łe- 
niwego Sylena purpurowym sokiem morwy. Horacy w swych wierszach radzi 
jeść morwy w końcu biesiad dla zdrowia, podczas upałów letnich. Plinijusz 
znów przeciwnie utrzymuje, i uważa morwy za niezdrowe, a podawszy mnó- 
stwo błędnych wiadomości o morwie dodaje, że drzewo to nazwano najmędr- 
szem dla tego, że rośnie w tenczas (późno zwiosny swe liście rozwija), kiedy 
zimna przeminą, i że wzrost jego odbywa się z mocnym szelestym it. p. 
Morw dotąd poznano i opisano 24 gatunki, lecz z tych cztery (Morus 
alba lin., Morus niera Lin, Morus papyrifera Lin. i Morus tinctoria Ñin.) 
tylko bliżej obchodzić nas mogą. Morwa biała (Morus aiba) tak zwana dla 
owoców białych, jest gatunkiem najważniejszym, bo jéj to liśćmi karmi się 
prawie wyłącznie liszka jedwabnikowa. Poznać ją można po gałązkach szaro 
brunatnych, okrytych liśćmi okragławo-jajowatemi, całkowitemi albo też ro- 
zmąicie zatokowo wykrawanemi tak, Zena jednem drzewie sa jakoby dwojakie 
liście; takowe po brzegach mają jeszcze ząbki nierówne, w wierzchołku są 
kończyste, w nasadzie znów czyli przy ogonku jedne wyraźnie a inne niewy- 
raźnie sercowato wycięte, a wszystkie są nieco skórkowate, z wierzchu gład- 
kie, lśniące, pod spodem cokolwiek szorstkawo omszone. Kwiaty Morwa ma 
oddzielno płciowe (21-a gromada Lisineuszowa), czyli osobno pylnikowe (męz- 
kie) a osobno zawiązkowe (żeńskie,) na jednem drzewie lub na dwóch drze- 

wach, zkąd w tym drugim wypadku, jedno drzewo bywa męzkie a drugie 
żeńskie (22-04 gromada Linineuszowa). Kwiaty te wyrasiając z kątów liści, 
przedstawiają się jako małe szyszeczki, i to męzkie po wysypanin pyłku od- 
padają, a żeńskie później zamieniają się w owoc podłużny, któren składają li- 
czne jągódki kuliste, ze sobą tylko skupione, podobnie jak u maliny. Morwa 
czarna /Jorus nigra) prawie zupełnie do białej jest podobną, i różni się tylko 
gałązkuni jasno-czerwono-brunatnemi, liśćmi jeszcze bardziej rozmaicie Wy- 
krawanemi, kruchemi, z wierzchu bardzo mocno szorstkiemi, pod spodem SZ0r- 
stko-omszonemi; wreszcie owocami prawie dwa razy od białych wickszemi, fio- 
letowo czarnemi,kwastkowalemi, kiedy białe są cierpko-słodkawe. Qba gatun- 
ki wyrastają w drzewo na 20—40 stóp wysokie, a grubieją z latami również 
dość mocno. Lecz ponieważ morwa biała polega głównie na liściach, aby tych 
było jak najwięcćj, i nie wysoko było po nie sięgać, hodują ją przeto najczęściej 
niskopiennie lub krzewiasto. Z wpływu czasu i uprawy wyrodziły się takze 
odmiany wielkolistne (Morus intermedia) lecz czy takie liście nie są wodni- 
stsze, a lém samém mniej dla liszek jedwabnikowych pożywienia przynoszące, 
o tem najlepiej sądzić moge producenci jedwabiu. Morwa rozmnaża się najle- 
piej na wiosnę z nasienia, które pospolicie w 7 tygodni wschodzi; także z od- 
ciętych gałązek i w ziemie wetkniętych, lub przez odkładanie (akówych na žy- 
wćj roślinie, jak to ogrodnicy o tém lepiej wiedzą. Gruntn potrzebuje nie 
szezególnego, ale w ogrodowej ziemi rośnie najweselćj. Suche słoneczne 
miejsca i żyzna ziemia, sprzyja najwięcej morwom. Siać je najkorzystniej na 
grządkach, w czasie upałów cieniować, a na noc matami przykrywać, bo mło- 
de roślinki są jeszeze bardzo delikatne i czułe. Okazy roczniaki przesadzają 
się do szkółki, wcześniej lub później tę czynność odbywać. i plantatorowie nie 
radzą. Cięzkie zimy, więcej jak 48 stopni przenoszące, zabijają nawet grubsze 
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zwłaszcza, kiedy drewno w czasie krótkiego lata nie mogło należycie dojrzeć 
i stwardnieć. Przytóm trafiają się często i choroby lisei, które szczególniej 
w krajach północniejszych większe szkody jak w południowych wyrządzają, 
Dla jedwabników rwać należy tylko zdrowe liście, i prócz tego z drzewek 
starszych, bo młode cierpiałyby na tem dużo. Liście morwy czarnej dla 
jedwabników są niezdatne, a hoduje się gatunek ten jedynie dla ozdoby lub dla 
owoców które są smaczne, jadają je surowe,albo też robią z nich konfitury. 
Używają ich także do (arbowania win ezerwonych. Dojrzewają niejednostaj- 
nie w Sierpniu i Wrześniu, i przeto ciągle opadają, kiedy jeszcze wiele jest 
niedojrzałych na drzewie. W aptekach robią z nich ulepek czyli syrup (Syru- 
pus Mororum), a dawnićj przygotowywano i powidełka (roob bacectarum 
mororum), co ma działac jako lek chłodzący, orzeźwiający i drażliwość 
poskramiający, zwłaszeza w chorobach zapalnych. Owoce znów z morwy 
białej (Baccae Mori, fructus mororum mają być skuteczne w cierpieniach 
piersiowych i gardłowych, w wypadkach zapalenia kataralnego. Kora korzeni 
morwy czarnćj jest działania ostrego; używana była u dawnych Greków jako 
przeczyszczająca i przeciw tasiemcowi (soliterowi), co nawet i za naszych 
czasów zachwalane bywało. Korę zaś z pnia morwy białej, zadają w Chinach 
w czerwiwości (kelminthiasis), w zatrzymaniu moczu, w puchlinach, w dłu- 
gotrwałych kaszlach i we wrzodach, sok z liści przeciwko trzeciaczkom 
i czwartaczkom zimniczym (febrze). Drewno z pni morwowych jest zółte, 
twarde, na wyroby stolarskie lub tokarskie zdatne .Jest także i morwa ezer- 
wona, (Morus rubra Lin.) z Ameryki północnej (z Kanady i Florydy) pocho- 
dząca której owoce chociaż zupełnie dojrzałe, są tylko ciemno-czerwone od 
czarnych kwaśniejsze, ale mimo tego w smaku przyjemne. Liście w razie 
braku morwy białéj, można dawać jedwabnikom, lecz kokony po nich lżejsze 
i wiele gąsienic w czasie karmienia zdycha. Lecz nie trzeba zapominać, że 
morwa biała ma wiele odmian, już od Chińczyków przez przeciąg wieków 
wytworzonych, jak np. z owocami czerwonemi lub czerwono-czarnemi, 
o czem tylko cechy botaniczne, od amerykańskiej rozróżnić mogą. W ogro- 
dach dla ozdoby sadza jeszcze takie gatunki, jak: Morus constantinopolitana 
Goir. Morus indica Lin., Morus tatarica Lin., Morus sinensis, z hardzo 
długiemi gałęziami i wielkiemi liśćmi: Morus lucida, a bardzo wielkiemi, sor- 
cowatemi i potyskownemi liśćmi. Morus tinctoria jest to gatunek w Ameryce 
południowej i tak zwanych Indjach zachodnich rosnący. We wzroście docho- 
dzi drzewa średniej wielkości, a owoce ma wielkości małego orzecha włoskie- 
go, słodkie i smaczne. Zibite i jasno-żółte drewno tego gatunku morwy, przy- 
chodzi do nas w szczapach pod nazwą żólfego drzewa brazylijskiego (lignum 
citrinum) wraz z innemi drzewami barwierskiemi, i używa się w farbierstwie, 
zwłaszcza w drukowaniu perkalików. Zawiera ono w swym składzie chemi- 
cznym żółty, żywiczny, krystaliczny barwik, który chemicy morin przezwa- 
li. Wreszcie Morus papyrifera czyli Broussonetia papyrifera Vent., drze- 
wa na 20 stóp wyrastające, pełne soku mlecznego, z owocami jak groch 
dużemi, słodkiemi, ciemno-czerwonemi, którego ojczyzną Japonija i wyspy oce- 
anu indyjskiego, znane jest jako dostarczające Japończykom i Chińczykom papie- 
ru, wyrabianego przez odgotawanie łyka młodych pędów, oraz różnego rodza- 
ju tkanin, niby płótna, służącego za odzież dla tamecznych mieszkańeów. Mor- 
wę barwierską i morwę papierową widzieć można po naszych ciepłarniach. 
Wszystkie zaś morwy wraz z Figami (ob.) i Dorsteniją, tworzą w układzie przy- 
rodzonym roślin osobne skupienie, czylitak zwanąrodzine Moreae F.Be. 
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Morykoni (Fredyjan). herbu tegoż nazwiska, z rodziny we Włoszech 
w Luce znakomite posiadłości mającej, pożyczył Rzeczypospolitej polskiei na 
zapłatę wojsku litewskiemu 1659 r. znaczne kapitały, za co synowcom jego 
Scypijonowi i Janowi, ustawą sejmową 1673 r.indigienat został nadany. Scy- 
ło Morykoni, chorąży powiatu Witkomirskiego, wsławił się czynami rycer- 
skiemi. Benedykł, pisarz wielki litewski, był członkiem rady najwyższej 
rządowej litewskiej, utworzonej d. 24 Kwietnia 1794 r. 7 tejże samej rodzi- 
ny pochodził. F. M. 8. 

Morykoni (Alexander), iezuita, urodził się na Litwie 1636 r., do zakonu 
wstąpił w r. 1703. Uczył po szkołach niższych w Grodnie i Połoeku, tamże 
wykładał teologijo przez trzy lata, poczem udał się do Rzymu i był na Waty- 
kanie spowiednikiem polskim przez lat 6, a powróciwszy z powodu oddalenia 
się na kongregacyje generalną rektora wileńskiego ks. Władysława Daukszy, 
był tam wice-rektorem, dalej rektorem nieświżskim. sekretarzem prowincyi, 
rządził nowicyjatem wileńskim i domem professów warszawskich, potóm był 
rektorem połockim, instruktorem księży trzeciej probacyi i znown będąc wice- 
rektorem w Wilnie, umarł 1751 r. Oprócz kilku dzieł teologicznych, zosta- 
wil w rękopismach: Zycie zmarłych jezuitów polskich i Historyją domu wi- 
leńskiego, których kopije znane są po biblijotekach. F. M. S. 

Moryskowie (Moriscos), ob. Maurowie. 

Morze. W ogólności morzem nazywamy całą massę wód z sobą się łą- 
czących, która ląd stały ziemi ze wszystkich stron oblewa i zapewne dosięga 
obu biegunów. Morza pokrywają przeszło ?/⁄ całkowitej powierzchni kuli 
ziemskiej, gdyż z 9,230,000 mil kwadratowych całej powierzchni ziemi, 
6,856,000 mil kw, jest zalanych przez wody. Ilość wód na półkuli południo= 
wej o wiele jest większa niż na północnej, wieksze zaś nagromadzenie lądów 
dostrzegamy około bieguna północnego. Dla łatwiejszego zoryjentowania się 
wsród tak wielkiej wód massy, tudzież dla łatwiejszego oznaczenia wzajemne- 
go położenia lądów, geografowie wodę pokrywającą ziemię, podzielili na pięć 
głównych części, które nazwali oceanami albo morzami. Te części gtówne 
Są: ocean (albo morze) Łodowaty północny, ocean Lodowaty południowy, oce- 
an Atlantycki, morze albo ocean Spokojny lub ocean Wielki (zwany także 
Południowym) i morze Indyjskie. Od tych głównych ezęści odróżniają zno- 
wu morza poboczne alho wewnętrzne, będące wielkiemi zatokami czyli odno- 
gami, więcej lub mniej zachodzącemi wewnątrz lądów. Mniejsze części mórz 
zachodzące w lądy, zowią odnogami, zatokami, portami; części mórz znajdu- 
jące się między dwema lądami i łączące z sobą dwa morza większe, zowią się 
cieśninami, drogami, kanałami albo znndami; brzegami nazywają się części, 
któremi lądy stałe stykają się z morzami. Brzegi bywają wysokie i niskie, 
pierwsze kiety lądy do znacznej wysokości wynurzają się z wody, tworząe 
góry lub wyżyny, dragie, gdy lądy przedstawiają równiny nie wiele nad po- 
ziom wód się wznoszące. 0 głehokości mórz posiadamy dotąd bardzo niedo- 
kładne wiadomości, a to z tej przyczyny, że środki do wymierzenia głębokości 
używane, sąbardzo niedokładne. W morzach głębokich ołowianka zapewne dotąd 
dna nie doszła, a to dla tego, że przy użyciu bryły ołowiu nawet hardzo eięż- 
kiej, długość a tem samém massa liny prawdopodobnie musi być taka, Że ołów 
z nią razem pływa i przestaje na dno w pewnej głębokości opadać. Liczne je- 
dnak doświadczenia przekonywają, że głębokość morza w niektórych miej- 
scach musi być ogromna. Tak Ellis w zatoce Hudsona znalazł dno morza 
dopiero w głębokości 5,348 stóp ang., Kapitan Ross w zatoce Baffina znalazł 
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głębokość na 6,300 stóp, Scoresby młodszy, między Szpitzbergiem i Grenlan- 
dyją na 7,200 stóp. "Wymiary głębokości w nowszych czasach dokonane 
z największą przezornością, doprowadziły do wypadków o wiele przewyż- 
szających wyżej podane. Jakób Ross pod 159 5” szerokości północnej i 23014, 
długości wschodniej znalazł głębokość wynoszącą 25,896 stóp, zaś Henryk 
Mangles Denham, dowódzca statku wojennego Herald, w oceanie Atlantyckim 
południowym pod 360 49^ szerokości południowej i 370 6' długości wschodniej 
ogromną głębię 43,380 stóp wynoszącą, która przenosi o 17,000 stóp wyso- 
kość góry Kiudzidzinga, najwyższej ze wszystkich szczytów Himalai dokładnie 
wymierzonych. Różnica więc pomiedzy punkiem ziemi najwyższym i zna- 
nym najniższym, czyli najgłębiej położonym, wynosi 69,817 stóp, to jest prze- 
szło trzy mile geograficzne. : Nagłe zmienianie się głcbokości mórz dostrze- 
gamy szczegółniej w sąsiedztwie brzegów.  Dowiedzionóćm jest także. że mo- 
rza wewnętrzne są znacznie płytsze niż ocean otwarty. Z rozmaitych głę= 
bokości, jakie w rozmaitych miejscach znajdujemy, wnieść można, że dno mórz, 
podobnie jak powierzchnia lądów, przedstawia doliny, obszerne równiny, 
wzgórza, szczyty wysokie, a nawet całe pasma gór. Szczyty i grzbiety gór 
podmorskich, okazują się na powierzchni wód w postaci wysp i zapewne owe 
niezliczone niskie wyspy, rozsiane na oceanie wielkim i które istnienie swoje 
zawdzięczają organicznej działalności polipów (ob.), nie są czćm innćm, jak 
szczytami wysp niegdyś wyższych, a potem zapadłych. Skały podwodne są 
także wierzchołkami gór na dnie mórz rozłożonych, które to skały zowią ła- 
wami piaskowemi, jeżeli się z piasku składają, ławami koralowemi, jeżli są 
pokryte polipnikami czyli koralami, i ławami ostrygowemi, jeżeli tym mięcza- 
kom dają przytułek. Rafami nazywają się szeregi skał ciągnące się wzdłuż 
brzegów; rafy takie około brzegów Szwecyi, w morzu Baltyckiem, zowią 
szerami. Do mórz wpada najwieksza liczba rzek przerzynających lady; mo- 
rza więc z tej przyczyny powiększać i podnosićby się musiały, gdyby drogą 
parowania nie ubywała ciągle taka ilość wody, jaką rzeki wpadające dostar- 
czają i nie uchodziła do atmosfery, a w postaci chmur nie była roznoszoną po 
nad całą powierzchnia ziemi, na którą spada następnie w postaci mgły, desz= 
czu luh śniegu. Woda morska podlega prawn wszystkim cieczem wspólne- 
mu, a mianowicie, ze dąży ona do przyjęcia powierzchni poziomej, zkąd wy- 
nika, że poniewaz wszystkie morza łączą się z soba, przeto we wszystkich 
powierzchnia wody musi się znajdować w jednakowej wysokości. Dla te- 
go powierzchnia morza, jako powierzchnia stała i niezmienna, służy za punkt, 
od którego wychodzimy w oznaczaniu wysokości rozmaitych punktów na po- 
wierzchni ziemi. Chociaż prawo jednakowej wysokości wód w morzach jest 
ogólne, jednakże znajdujemy w tym względzie wyjątki w morzach wewnętrz- 
nych, których powierzchnia zwykle jest wyższa niż w oceanie otwartym. 
Przyczyną tego zjawiska jest, że rzeki i strumienie lądowe dostarczają w dam 
nym czasie do mórz takich ilość wody większą od tej, jaka z nich ujść może 
przez wązkie ciaśniny luh kanały, łączące je z oceanem. Niektórzy utirzymu= 
ją, że ilość wody w morzach ciągle się zmniejsza, jednakże pomimo niektórych 
zjawisk zdających się popierać to twierdzenie, równie trudno jest okazać słu- 
szność tego mniemania, jak i dowieść zdania przeciwnego, jakoby powierz- 
chnia wód w morzach ciągle i nieznacznie się wznosiła. Jeszcze bardziej 
zajmujące zjawisko niż różnica w poziomie rozmaitych części morza, przedsta- 
wiają odpływy i przypływy (ob. Przypływy i odpływy morza). Woda mor- 
ska od wód znajdujących się na lądach, różni się smakiem właściwym, w któ- 
rym oprócz słoności, daje się dostrzegać gorycz nieprzyjenma; woda mor La 
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w rozmaitych miejscach pod tym względem jest różna i w ogólności bardziej 
jest słoną w większej odległości od lądów niż przy ich brzegach. Sól bynaj- 
mniej nie przeszkadza psuciu się wody morskiej, doświadczenie raczej przeko- 
nywa, że sama woda morska zostająca w spoczynku, jako też przedmioty 
w niej zanurzone, łatwiej ulegają gniciu niż w wodzie czystej. Sól zawarta 
w wodzie wpływa na powiekszenie ciężaru właściwego wody morskiej, przez 
co ona zdolną jest unosić większe ciężary i pływanie w niej staje się łatwiej- 
szem. Kolor morza w ogólności jest słabo zielonawy, jednakże w barwie tej 
zasadniczej dostrzegamy rozmaite odcienia, pochodzące już to od światła sło- 
necznego, już od koloru nieba, głębokości wody i koloru dna, tudzież zależące 
od działania wielu innych przyczyn. Jeżeli słońce oświeca morze w kierun- 
ku ukośnym, w takim razie patrzący w kierunku odbijania się światła, dostrze- 
ga piękny kolor szmaragdowy, z przeciwnej zaś strony purpurowy. Podczas 
burzy morze wydaje się ziełonćm, a tam, gdzie głębokość jest nie wielka, oka- 
zuje się kolor mleczny; skały podwodne dają odcień branatnawy lub czarnia- 
wy, dno błotniste szarawy; brzegi wapienne udzielają wodzie barwy jasnej, 
z brzegów zaś morze wydaje się ciemno-niebieskiem. Godnem podziwu zja- 
wiskiem jest często dostrzegane świecenie się czyli błyszczenie morza, które 
patrzącemu sprawia widok wspaniały i które Forster przypisuje trzem rozmai- 
tym przyczynom. Niekiedy błyszczy tylko ślad drogi przebieganej przez okręt 
po gładkiej powierzchni morza, co Forster przypisuje elektryczności wywiąza- 
nej przez tarcie zachodzące pomiędzy ścianami szybko posuwającego się okrę- 
iu i cząstkami wody; częściej błyszczą wszystkie fale, które uderzają o prze- 
dmioty stałe, co szczególniej podczas ciszy przypisać należy ciałom zawiera- 
jacym fosfor wywiązanym w skutku gnicia i butwienia; niekiedy nakoniec 
całe morze wydaje sie jakoby było iskrzącemi się gwiazdami usiane, przy czóm 
wyda nietylko na powierzchni morza, lecz i w głębi jego błyszczy i ryby za- 
mieszkujące wody, wydają się jakoby były ogniste; to zjawisko, jak przekony- 
waja najściślejsze poszukiwania, pochodzi od zwierząt wydających światło. 
K. Vogt, który w czasach ostatnich wiele pracował nad świeceniem morza, 
doszedł do przekonania, że zjawisko to jest dziełem zwierząt należących do 
rozmaitych gromad i rodzajów. Jedną z najgodniejszych podziwu własności 
morza, jest jego nadzwyczajna przezroczystość, która w ogólności jest daleko 
większa niż przezroczystość wody rzecznej obciążonej ciałami obcemi i którą 
w klimatach zimnych, morza w wyższym posiadają stopniu niż w gorących. 
Według opowiadań nurków, światło przenika do morza na stóp 50—60, a na- 
wet więcej, i zdarzało się dostrzegać wyraźnie dno morskie nawet w głęboko- 
ści 200 stóp, a nawet kapitan Wood w podróży swojej celem odkrycia przej- 
ścia północnego w r. 1676, w sąsiedztwie Nowej Zemli, znalazł głębokość 
480 stóp, w której nie tylko dno lecz i muszle na niem znajdujące się, można 
było widzieć z pokładu z największą dokładnością. "Temperatura wody mor- 
skiej zależy od temperatury powietrza, lecz zmienność tejże dla wody nie jest 
tak wielka jak dla powietrza. Dla tego też temperatura wody od biegunów 
do równika powiększa się, chociaż okoliczności miejscowe sprowadzają w tym 
względzie niejakie zboczenia. Przeciwnie rzecz się ma z temperatura wody 
morskiej w wielkich głębokościach, jak z temperaturą lądu stałego. Tempera- 
tura ziemi w miarę zagłębiania powiększa się, gdy tymczasem temperatura mo- 
rza okazuje się w głębi coraz niżsżą, a nawet w wielkich głębokościach oka- 
zuje się niższą od punktu zamarzania wody. Ponieważ woda morska zostają- 
ca w spoczynku, bardzo szybko gniciu ulega, przeto ruchy w morzu dostrze- 


906 Morze 


gane. należy uważać za mądre rozrządzenie natury dla zichowania od zakładu. 
Rachy morza są w części regularne, w części zaś nie regularne. Do pierw- 
szych, oprócz przypływu i odpływu, należy przedewszystkiem wielkie zjawi- 
sko prądów morskich, pomiędzy któremi pierwsze miejsce zajmuje tak zwany 
prąd równikowy albo wschodni, przez niektórych mianowany obracaniem sig 
morza. Prąd ten dostrzegamy w oceanie Atlantyckim pod równikiem i zale- 
ży od ciągle wiejących pod zwrotnikami wiatrów wschodnich, tadzież od dwa 
razy na dzień przypadającego przypływu, niemniej także od wpływu, jaki wy- 
wiera na massy wód obrót dzienny ziemi około jej osi. Prad ten bierze swój 
początek około wyspy Ś Tomasza i Annobon, naprzeciw zatoki Gwinejskiej, 
przebiegłszy przeszło 4.000 mil, wchodzi do morza Karaibskiego, płynie 
wprost na Indyje zachodnie, lecz. zbliżając się do brzegów amerykańskich, 
dzieli się na dwa ramiona. to jest północne i południowe, z których ostatnie 
około przylądka St. Roque dzieli się znowu na gałąź południowo-zachodnią 
i północno-zachodnią (W. N W). Gałęź pierwszą stanowi tak zwany prąd 
brazylijski, który jednak nie dosięga brzegów, lecz zdaje się odbywać ruch 
swój w niejakiej od nich odległości, druga zaś tworzy główną żyłę prądu ró- 
wnikowego, którego kierunek zgadza się z północnemi brzegami Brazylii i któ- 
ry odznacza się swoją znakomitą szerokością, tudzież prędkością poruszającej 
się wody. Prócz tego, znajduje się jeszcze znaczna liczba prądów morskich, 
Do najważniejszych należy tak zwany Golfs'rom, który ztąd bierze początek, 
że wielka massa wody morza Atlantyekiezo w kieranku jej ku zachodowi, znaj- 
dując opór w brzegach Ameryki, wraea się ku północy, przechodzi około brze- 
gów południowych Ameryki środkowej i południowych Stanów Zjednoczonych, 
obiega południowy kraniec Florydy, przepływa wzdłuż brzegów wschodnich 
Stanów Zjednoczonych, następnie zwraca się ku Nowofaudlandyi i ztąd płynie 
na wschód ku Europie. Prędkość tego prądu na drodze wynoszącej przeszło 
420 mil, wynosi mile na godzinę, około zaś Florydy wynosi ona 3 do 4 mil na 
takiźż przeciąg czasu. Prądy tego rodzaju znajdują się jeszcze od Ś. Katarzy- 
ny do Brazylii i następnie do przylądka Dobrej Nadziei, około snmatry, po- 
między Malakką i Kochinchinem, gdzie od Kwietnia do Sierpnia woda ma kieru- 
nek ku wschodowi, poczem płynie ku zachodowi z taką gwałtownością, ze 
w morzu sprawia wzburzenie. Znajdują się także w morzach przdy podmwoj- 
me z sobą się krzyżujące: są to dwa prądy, jeden nad drugim położone, które- 
mi woda przepływa w kierunkach wprost przeciwnych. Tak za pomocą do- 
świadczeń nie ulegających zaprzeczeniu, okazano, że pod prądem widzialnym, 
przepływającym z oceanu Atlantyckiego przez cieśninę Gibraltarską do morza 
Śródziemnego, idzie prąd przeciwny od morza Śródziemnego ku oceanowi Atlan- 
tyckiemnu; ANNE prądy podwójne znajdują się w Bosforze pod Konstantynn- 
polem, w Bab-el-Mandeb przy ujściu do morza czerwonego i w Zundzie. In- 
nym gatunkiem ruchu morza, którym narusza się równowaga jego powierz- 
chni, jest przez wiatry sprawiane burzenie się czyli powstawanie fal wodnych. 
Jeżeli albowiem powietrze traci równowagę, w takim razie podlega ono falo- 
waniu, uderza o powierzchnię wody i psuje w jej powierzchni spoczynek i po- 
łożenie poziome. Tym sposobem część wody wystawiona na uderzenie po- 
wietrza wznosi się nad część przyległą, którą ciśnie na dół, tym sposobem pu- 
wstaje wyniosłość, która skutkiem działania ciężkości wody, natychmiast zno- 
wu opada, ciśnie na część sąsiednią i tę. do wznoszenia się przymusza. 
Powstawanie więc fal jest naprzemian mającem miejsce wznoszeniem się i opa- 
daniem gór wodnych, przyczem woda jednak nie postępuje. Z powiększe- 
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niem się siły wiatru, czyli ruchu powieirza, powiększa się także powstawanie 
fal; góry wodne rosną i wywierają wielkie ciśnienie, a ztąd i fale coraz są 
większe; jednakże gwałtowne uderzenia wiatru sprawiają zmniejszanie się fal, 
które dopiero za nagłem ustaniem jego, dosięgają największej swojej wysoko- 
ści. Ten stan morza jest dla żeglarzy niebezpieczniejszy niż sama burza. Do 
ruchów morza należą także w/ry, które wtenczas mają miejsce, kiedy woda na 
jakiem miejscu zostanie wprawiona w ruch kołowy z wielką gwałtownością: 
Najgodniejszym uwagi jest wir zwany Ma/strom, przy brzegch Norwegii, po- 
między wyspami Moskó i Moskenas, który podobny jest do ostrokręgu próżne- 
go, zwróconego na dół wierzchołkiem, a którego siła jest tak ogromna, że okre- 
ta wymijać go muszą w odległości około 6 mil. Starożytni obawiali się wi- 
ru Ścylli i Charybdy. Opisania i wiadomości o rozmaitych morzach, uważa- 
nych oddzielnie, znajdują się pod właściwemi ich nazwiskami, jak: Azowskie, 
Baltyckie, Białe i t. d. morze. 

Morze (Franciszek), magister prawa, nauki ukończył w uniwersytecie 
wileńskim i tamże stopień powyższy otrzymał, poczem przeniósł się do 
Warszawy i wszedł do służby publicznej, Człowiek zdolny i pracowity, 
zbliżył się do ówczesnych znakomitości literackich i zaczął ogłaszać owoce 
badań swoich w przedmiocie prawa rzymskiego. Celniejszą jego pracą w tym 
względzie jest obszerna rozprawa pod tytułem: 0 wpływie prawodawstwa 
rzymskiego na polskie i litewskie, umieszczona w Dzienniku warszawskim, 
na rok 1826, tom IV. Autor lubo dał w niej tylko rysy, i rzucił pierwsze 
myśli, które miał później w obszerniejszem dziele rozwinąć, zwrócił jednak 
uwagę uczonych na ten przedmiot i był z pochwałą cytowanym, od Lelewela 
i innych. Po roku 1830, został urzędnikiem najwyższej izby obrachunkowej, 
gdzie doszedłszy stopnia kontrollera, dostał pomieszania zmysłów, ociemniał i 
utonął w gliniance za Wolskiemi rogatkami, w r. 1852. F. M. S. 

Morzfeld (Fryderyk), rektor szkoły ewangelickiej w Wilnie, rodem 
z Królewca, hył później kaznodzieją polskin w Królewcu i tam umarł w r. 
1691. Przetłumączył 50 pieśni z niemieckiego na polski język, które się 
znajdują w gdańskich i królewieckich kanejonałach, gładkim i pięknym 
wierszem. 

Morzkowska (Walerja), współczesna autorka, z domu Maletska, żona 
Michała (ob.) zamieszkała w majętności swej pod Skrzynnem, w gnbernii Ra- 
domskiej, wydała z druku powieść pod tytułem: Nowy Gladjator, Warszawa 
1857 r. w 12-ce; najcelniejszym wszakże jej dotąd utworem jest powieść 
pod tytułem: Jerzy, drukowana w Tygodniku illustrowanym na r. 1864, w której 
okazała prawdziwy i wiele obiecujący talent. Powieść ta, ułożona 
w listach, czytana z wielkiem zajęciem, napisana żywa i pięknie po polsku, 
odznacza się bogactwem myśli i znajomością serca ludzkiego. 

Morzkowski (Piotr), z Morzkowa, pastor zboru lachowickiego, potem 
krzelowskiego, nakoniec czarkowskiego, zmarły w r. 1640, biegły teolog i 
polemik, niekiedy ukrywał swe imię w pismach pod anagrammatem Veri pro- 
mus custos. Wydał z druku: 1) Odpowiedź na skrypt jednego z dozoredw 
ewangelickich nazwany Asymbolum Socinianorum y non Credo abo nie wiara 
Arianów dzisiejszych. Do której przydane jest Symbolum, ewangelickich 
doktorów, o sprawie zbawienia ludzkiego z ich własnych słów zebrane, (Ra- 
ków 1632 r. w 4-ce); dzieło to napisane było z powodu książki Węgierskiego 
Asymbolum Socinianorum. 2) Commentarius in Epistolas Pauli Apostoli ad 
Tessalonicenses ex praelectionibus, J. Crelii conscriptus, tamże 1636 w 8-ce. 
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W przedmowie przyznaje Morzkowski, iż rzecz jest Krelliusza, a słowa jego, 
że za radą tegoż pisał a na prelekcjach słyszał i dawał nauczycielom do 
przejrzenia, ztąd urosło niniejsze dzieło. 3.) Politia eeełestastica quam vulgo 
agendam vocant, sive forma regiminis ecterioris ecclesiarum clnistianarum 
in Polonia etc. (Frankfurt, 1745 r. w4-ce), dzieło to zostawione w rękopismie 
wydał i notami objaśnił Jerzy Ludwik QOeder; inne prace Morzkowskiego, 
wylicza Bock w swojej Historia Antitrinit. F. M S. 
Morzkowski (Michał), współczesny autor, ohywalel z yubernii Ra- 
domskiej, oprócz kilku artykułów i wierszy po rozmaitych czasopismach, miano- 
wicie w Bibliotece warszawskiej umieszczanych, wydał osobno: Wspomnienia 
2 podróży w północnych Niemczech, (Warszawa 1856 r. w 8-ce). 
Morzorosty, albo Morszczyny, (Thałassiophyta vel Fuci), są to zioła 
bezkwiatowe, a w wodach morskich czyli słonych przebywające. Stanowią 
one drugą połowę tworów roślinnych, pod ogólną nazwą wodorostów, czyli 
Alsów (Azar, ob.) znanych, których pierwszą połowe dopełniają tak zwane 
zielenice (Confervae), czyli wodorosty wód słodkich. Morszczyny pływają 
wolno w wodzie, albo się przyczepiają do ziemi i skał podwodnych. Zamie- 
szkują morza, oceany i jeziora słone, i są niekiedy tak liczne, szezególniej 
z rodzaju Sargassum i Fucus, że tworzą jakby łąki wielkiej ohszerności 
w morzu. Postać mają wypłaszczoną, błoniastą Inh wstegowato - łodygowatą, 
często nitkowatą, albo sznurkowato-członkowatą. W dotknięciu są tęgie, 
skórkowate lub prawie rogowate, rzadziej miękkie albo galaretowate. Barwa 
przeważa w nich ciemna, a panującą jest oliwkowa, brunatna, czerwona, fiał-- 
kowa lub czarniawa. W składzie swym chemicznym zawierają dość znaczną 
ilość sody i jodu, i do ich też otrzymania używanemi bywają. Rozmnażają się 
za pomocą zarodników, umieszczonych w pewnych rozszerzonych punktach 
listowia, albo też na właściwem tak zwanem dnie owocowćm czyli pleszee 
tapothecium). Jedne Morzorosty są bardzo małe i nikłe, inne znów dochodzą 
olbrzymich rozmiarów. Przyrodzono tworzą 3 wydatne skupienia czyli ro- 
dziny, to jest: tak zwane błoniee, (U/vaceae), krasnorosty (Flor/deacj i właści 
we Morszczyny (Fucaceae). 7 pierwszej rodziny zasługuje na wspomnienie 
tak zwana sałata morska (Ulva Lactuca Lin. et Ulva latissima Lin.), którą 
przyprawioną solą i octem lub sokiem cytrynowym, jadają wszystkie 
nadmorskie narody, szczególniej Szkoty i Irlandczycy. Do drugiej rodziny 
należą dwa ważne morzorosty, to jest: gałecznica (ob.) czyli Iłelmintho- 
chorton i chrząścica czyli karagien (ob.). Prócz tego Irlandczycy i Szkoty 
powszechnie używają na pokarm: Halymenia edulis Ag. i Halymenia paimata 
Ag. Lecz najciekawsze morzorosty przedstawia trzecia rodzina, szczególniej 
z rodzajów Macrocystis i Sargassum. Gatunek Macrocystis pyrifera, należy 
do prawdziwych olbrzymów roślinnych, długość bowiem jednego okazu, do- 
chodzi niekiedy 300 i 500 stóp. Ma postać wstęgowatą, a znajduje sie 
w oceanie półkuli południowej. Inna morszczyna, Sargassum batc/ferum 
Ag. i Sargassum vulgare Ag. zwane, rośnie w tak ogromnych massach w mo- 
rzach ciepłych podniebiów, iż tworzy wyspy rozległe niekiedy na 150 mil 
morskich, a żeglarze miejsea takie, zowią morzami sargassowemi /mare de 
Sargasso). Jest ich takich trzy znanych, to jest pierwsze między 19 a 34 
stopniem północnej szerokości; drugie mniejsze koło wysp Bahama i Bermuda, 
na oceanie spokojnym: a trzecie przy brzegach Kalifornii. Posiadają one 
(wszystkie 3) taką rozciągłość, na którąby 7 powierzchni Francyi po- 
trzeba było, a wszystko to jest jeden lub najwięcej dwa gatunki morszczyny 
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Sargassum, powyżej wymienione. Wielka ława morszczynowa, którą 
każdy żeglarz z Kuropy do Ameryki płynący przebyć musi, znajduje się 
między Azorami a wyspami Kanaryjskiemi i Zielonego przylądku. Była ta 
ława i starożytnym znaną, bo już Fenicjanie mówili o gałaretowatem morzu 
z tej strony słupów Herkulesa (ciaśniny Gibraltarskiej), w którem ich okręty 
więzły. Także Kolumb doznał wiele przeszkód od tej tak bujnej wegeiacyi 
morskiej, bo kiedy jego okręt zwolniał w biegu, a nawet i poniekąd ustawał 
i natrafiwszy na morze Sargassowe, załoga Żądała powrotu do Hiszpanii, nie 
mając nadziei przebić się przez nie. Ława taka morszczynowa na pozór wy- 
daje się dosyć zbitą, aby po niej chodzić było można, lecz w rzeczywistości 
zatapia się pod nogami i grozi zatonieniem. Pewien uczony amerykanin, 
nazwiskiem Maury, tak tłumaczy to nagromadzenie w jedno miejsce roślin 
morskich. Wiadomo, że kiedy rzucimy kawałeczki korka, plewy lub jakie- 
kolwiek pływające ciałka do naczynia wodą napełnionego, i wodę tę wprawi- 
my w ruch wirowy, to wszystkie pływające kawałeczki skupią się koło 
środkowego punktu powierzchni wody, bo tam jest najspokojniej, i woda 
w tem miejscu jest prawie w spoczynku. Tak samo zupełnie ma się rzecz 
z oceanem allantyckim, który można uważać jako olbrzymie naczynie 
z wodą. Wody jego wprawione w ruch, częścią przez prąd podmorski, bie- 
gnący od Indyj zachodnich aż do morza lodowatego, a częścią przez prąd tak 
zwany południkowy, który się od Xmeryki w poprzecz całego oceanu aż do 
brzegów Afryki rozciąga, punkt środkowy przedstawia właśnie tam, gdzie się 
ta ława morszczynowa tworzy, bo to jedyne miejsce spokojne, i w ruchu wód 
nie będące. Tak więc twory te roślinne morskie nie koniecznie tam rosną, 
gdzie je napotykamy i one są tylko nagromadzone przez wody ruchome od 
brzegów amerykańskich płynące. Leez morszczyny stale przytwierdzone są 
także niezliczone w morzu. A jak ziemia nasza ma na swej powierzchni 
lasy i stepy dziewicze, tak samo też i dno morskie przedstawia podobne rozle- 
głe lasy i stepy, z rozmaitych gatunków morszczyn utworzone. Co się tyczy 
użytków dla człowieka, te nie są wcale podrzednemi. Po spaleniu tych tak 
zwanych traw morskich. otrzymuje się bardzo wiele popiołu, Warek i Kelp, 
po szkocku zwanego, z klórego ługuje się soda i później z pozostałości otrzy - 
muje jod. W wielkich ilościach nagromadzone i zgnite, służą do mierzwie- 
nia pól. Wysuszone znów, i to gatunki cieńsze i delikatniejsze, wyścielają 
niemi tańsze meble, materace it. p. przedmioty. Laminaria sacchar/na znów, 
zwana kapustą morską, daje dobrą paszę dla zwierząt domowych, zwłaszcza 
dojnych a młode okazy jadają i ludzie tak jak sałate. Fen 

Morzycki (Antoni), współczesny grammatyk i statysta, obywatel z Kujaw, 
zajmuje się bardzo gorliwie badaniami nad językiem polskim i historją 
polityczną. Owocem tych. prac są wydane własnym jego nakładem: Rys 
grammatyki języka polskiego, (Warszaw a 1847 r.) idącej w ślad za teoryą 
Mowni Zochowskiego, którą przewyższa jeszcze oryginalnością swojej termi- 
nologii. Tejże samej wartości jest jego dzieło pod tytułem: Dawna Polska jako 
narod i jako państwo, dzieje początkowe, (tamże 1858r.) dzieło przeznaczone 
na korzyść domu towarzystwa nankowego krakowskiego. 

Mosański (Paweł Sebastian), historyk kłasztorny, kanonik regularny 
Lateraneński, żyjący w pierwszej połowie XYIłL wieka, zmarły w Ka- 
liszu 1750 r. Wydał z druku: Augustini Erat Can. Rec. Tractatus de vesti- 
bus sacris Cononicorun liegularium, (Kalisz 1744 r. w 4-ce). Mosański był 
wydaweą tego dzieła, lecz na końcu jego dodał niektóre swoje uwagi do 
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historyi kanoników regularnych w Polsce odnoszące się. Pracował on nad 
historją całego zgromadzenia w naszym kraju i staraniem swojem ogłosił 
w Kaliszu 1741 r. przywileje tymże kanonikom nadane od papieżów, arcy- 
biskapów Gnieznieńskich i innych biskupów w Polsce. F. M. 8. 
Mosbach (August), współczesny literat polski, zamieszkały w Wrocławiu 
i zajmujący się poszukiwaniami historycznemi, oprócz artykułów po rozmaitych 
czasopismach umieszczanych wspólnie z Xaw. Łukaszewskim, ułożył i 
wydał Polsko - niemiecki i niemiecko- poliski słownik kieszonkowy, (Berlin 
1857 r.), ukończył tłómaczenie czwartego Klimakteru Kochowskiego, druko- 
wane w Lipsku 1853 r., uzupełnił powiększone wydanie Łukaszewicza Rysu 
dziejów pism polsk. (Poznań 1860 r). Zebrał i wydał Wiadomości do dziejów 
polskich z archiwum prowincyt Szląskiej, (Wrocław 1860 r.). Przyczynki 
do dziejów polskich z archiwum miasta Wrorławia (Ostrowo 1860 r. 
w 8-ce). F. M. 5. 
Moscheles (Ignacy), jeden z najznakomitszych fortepianistów i kompozy- 
torów, syn kupca starozakonnego, urodził się d. 30 Maja 1794 roku w Pradze. 
W r. 1804 oddał go ojciec ua naukę muzyki do F. Dyonizego Webera, pod 
kierunkiem którego wyrobiwszy sobie mechanizm, udał się r. 1808 do Wie- 
dnia, gdzie go Albrechisberger uczył kontrapunktu, a Salieri wspierał radą. 
Następnie, po odbyciu kilku podróży artystycznych po północnych Niemczech 
w r. 1846 i 4817, udał się r. 1820 przez Holladyję do Anglii i Francyi, gdzie 
zaraz dał się poznać wielka siłą i brawurą wykonania, niemniej świetnemi 
i zajmującemi kompozycyjami, tudzież rzadką zdolnością wolnej improwizacyi. 
Lubo w roku 4823 powrócił do Niemiec, występując publicznie w Wiedniu 
i Mnichowie, jednak już w r. 4825 pojechał znów do Londynu dla objęcia przy 
tamtejszej akademii professury muzyki. Tu czas jakiś był u niego uczniem 
Thalberg, jak poprzednio w Berlinie Mendelssohn. Ztąd robił Moscheles wy- 
cieczki do Francy. W Londynie dyrygował niejednokrotnie koncertami filar- 
monicznemi i uroczystościami muzycznemi, protegując tu wielce sztukę i ar- 
tystów niemieckich. Na wezwanie Mendelssohna przeniósł się r. 1846 z Lon- 
dynu do Lipska. by wspólnie z nim przewodniezyć nowo załozonemu tam kon- 
serwatoryjum, które wziętość swą szybką winno było w wielkiej części jego 
pieczołowitości i pracy. Mechaniczne u niego wydoskonalenie polegało ró- 
wnie na wydaniu świetnej i potężnej gry, jak i na delikatnej i wypieszczonej, 
do czego pomogało usilne i z największą precyzyją i wykończeniem dopełnio- 
ne wykonanie. Mniej pociągu czuł ku sentymentalnej grze. W passażowa- 
niu był oryginalnym i pomysłowym. Dzielił sławę fortepianisty wespół 
z Hummlem i Kalkbrennerem, dopóki nie ukazali się nowsi koryfeusze Liszt, 
kienselt i Thalberg. Chopina też gra i kompozycyje wzbudziły zaraz Mos- 
chełesa uwielbienie i przyjażń mu jego pozyskały; wspólnie też grali obadwa 
przed królem Ludwikiem Filipem. Kompozycyje Moschelesa, równie znako- 
mite pod względem pomysłów jak i pod względem obrobienia, należą wraz 
z kompozycyjami Hummla do najwytrawniejszych i najświetniejszych dzieł 
wirtuozowych szkoły wiedeńskiej. Należy to wymienić: waryjacyje na marsz 
Alexandra, sonatę ofiarowaną Beethowenowi, sonatę melancholiczna, wielkie 
trio, sextet i septet, świetne waryjacyje na tema du clair de la lune, kilka 
sonat na cztery ręce, koncertanty na dwa fortepijany, między któremi jest 
Hommage à Mandeli fantazyja z waryjacyjami na marsz z Preciozy wspól- 
nie z Mendelssohnem napisana. Wielkie maja znaczenie wyborne jego 24 
etiudy. Z późniejszych dzieł celują etiudy koncertowe, wielka sonata na for- 
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tepijan ze skrzypcami i basetlą, i kilka zeszytów pieśni. Najlepszemi z jego 
koncertów są: G-moll, Es-dur, E-dur i C-dur. Dbały o postępy jakie wciąż 
mechanizm i kompozycyje fortepijanowe czyniły, umiał je do swoich dzieł za- 
stosować, które też z tego wzgledu wielce elektryczny ukazują charakter. 
Moschus, sielankopisarz grecki z Syrakuzy, żyjący w II wieku przed 
Jezusem Chrystusem, równie jak współczesny mu Bion był naśladowcą Teokry- 
ta (ob.), którego atoli starał się przewyższać wykwintnością. Istniejące do~ 
tąd poezyje jego są raczej opisami epicko-mytycznemi, po części elegicznemi, 
albo hymnami, aniżeli prawdziwenmi iddyllami; pomniejsze zaś utwory jego na- 
leżą do rodzaju piosnek epigrammatycznych i igraszek poelyckich. Poezyje 
te zwykle wydrukowane bywają w edyeyjach Biona i Teokryta. F. H. L. 
Mościcki (z Mosczsk Melchior), jeden z największych kaznodziei Kościoła 
polskiego, dominikan, urodził się w Mościskach w Przemyślskićm 1541 roku, 
z ubogich tanecznych mieszczan. Chodził początkowo do szkół w Krakowie, 
gdzie wcześnie upodobawszy sobie stan duchowny, wstąpił do zakonu domini- 
kanów. W młodych latach wysłany do Włoch, miał sposobność wyćwiczenia 
się w naukach tak świeckich jak i teologicznych, które nie mało wpłynęły na 
rozwinięcie jego pięknych zdolności i stawiły go w rzędzie najcelniejszych 
doktorów tego wieku. Zakon dominikański w Polsce, uzyskał w nim prze- 
dniejszy zaszczyt i ozdobę. Mąż wielkiej powagi i prostoty obyczajów, spra- 
wował kilkakroć urząd prowincyjała polskiego w konwencie płockim 45359 r., 
brzeskim 1568, krakowskim 1574, przemyskim 1580 r , dzwignał wiele podu- 
padłych klasztorów, wiele dóbr z obcych rąk odzyskał, wskrzesił zniszczoną 
karność w prowineyi. QOfiarowanych sobie od Zygmunta Augusta, którego 
był spowiednikiem, biskupstw: kamienieckiego, przemyskiego i metropolii lwow- 
skiej nie przyjął, mówiąc „iż radniej mu było być dominikanem niż szlachty 
polskiej kucharzem.” Zarliwy obrońea wiary, ostatni w rzędzie inkwizyto- 
rów, wojował przeciw rozruchom dzielnym i skutecznym orężem tak dalece, 
iż liczono do kilku tysięcy osób przez niego nawróconych. Tylicki biskup kra- 
kowski, jemu z kiłką innymi przyznawał ocalenie wiary, zagrożonej w tym 
wieku reformacyją. Cnót obywatelskich i miłości ojcowskiej dał niepoślednie 
dowody każąc z wielką gorliwością i zbudowaniem rodaków wciąż na sze- 
snaslu sejmach. Umarł w Krakowie 19 Maja 1594 r. Zostawil po sobie ka- 
zania o których Birkowski odzywał się z największą pochwała. Nie wiadomo 
z pewnością, czyli wyszły one kiedykolwiek z druku. Bzowski przyznaje mu 
List do Bernarda Uchina, wydany w Krakowie 1484 r., lecz inne poważne 
świadectwa uznają autorem kardynała Karafię, tylko przedmowa w przedruko- 
waniu krakowskióm, niewątpliwie należy Mościckiemu. Jego także staraniem 
i kosztem wyszedł w Krakowie: Wykład kardynała Hugona kepositio mis- 
sae (1584 r., w 4-ce). Eckhard i Quetif (twierdzą: ze wiele rękopisnów Mo- 
ścickiego znajdowało się w biblijotece klasztoru dominikanów krakowskich. 
Największa atoli sławę miał z kaznodziejstwa, którą z Łukaszem Lwowczy- 
kiem (ob.) w równi prawie podzielał; takie zaś w tej pracy miał upodobanie, 
że jej nawet dla trudnych prowincyjalstwa obowiązków nie opuszczał, Wy- 
mowę jego miodem płynącą, melleam facundiam, cała polska podziwiała i jak 
pisze współczesny Bzowski że z szczególniejszą łatwością mówienia, która dzi- 
wnie zniewalała umysły, łączył Mościcki jakąś boską siłę i namaszczenie (di- 
vina energia), niemniej dzielności umiejąc przydać wymowie właściwych 
wyrazów doborem i oblitością, nadewszysitko zaś nauką tak skrzętnie czerpaną 
ze źródeł Pisma Świętego, że żadnego prawie nie wymówił okresu, któryby ja- 
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kiem z niego nie był ożywiuny przytoczeniem. Ustawiczne szytanie biblii, 
spowodowało w nim żądzę gorliwą zwalczania różnowiereów, „tąd i owo wy- 
mowy ostrze (acrimonia), które sprawiało, że kiedy kazał, mniemałeś, że sa- 
mego słyszysz Augustyna (Prop. D. Hijac. p. 77). Wymowa z ust jego wy- 
chodziła tem dzielniejszą, że ją głosem swoim ożywiał, postawą uwydatniał, 
i nietylko duszę słuchacza, ale i wszystkie razem zmysły jego ogarniał. Nim 
zaczął mówić, zazwyczaj spuszczał powieki, zwolna i spokojnie niby nątchnie- 
nia oczekując, nabierał w mówieniu siły; wnet obudzał się z większą żywością, 
porywał i zapalał, idące w pomoe słowom nuastrajaniem stosownćm „oblicza: 
przeto co sam czuł, z równą mocą w drugich przelewał. Kiedy raz miał ka- 
zanie O Sądzie ostatecznym, będąc zwyczajnie na twarzy bladym, nagle zai- 
skrzył się wewnętrznóm wzruszeniem i cały jakby w płomieniach stanął. „By- 
ła rzecz o Datamie i Abironie, kędy (powiada Orzechowski, który sam był 
obecnym na têm kazaniu), palcem nam ukazał ziemię otworzoną na nas hanie- 
bne błuźnierce, i napełnił nas takim strachem, jakoby nas już wnet ziemia ży- 
wo poźrzeć miała.” Obszerniejsze szczegóły o życiu Mościckiego znajdują się 
w pierwszym tomie Wiad. hist. kryt. Ossolińskiego. F. M. S. 
Mościcki (Michał), zakonu kaznodziejskiego. Był przeorem dominikanów 
w Poznaniu, gdzie obowiązki te sprawując, umarł w r. 1599. Odznaczał się 
w pracach około zjednoczenia Kościoła rzymskiego z ruskim, według świadee- 
twa Bzowskiego (Prop. Hyacinth. p. 77). Drugim Zenonem albo Chryzyppem 
można go śmiało nazywać, tyle miał dzielności w mówieniu i rozprawianiu; 
taką zaś przytem mowę swoją zaprawiał słodyczą i osobistą układnością, że 
słuchaczów umysły łacno ku sobie pociągał, a siłą dowodów zwycięzko pora- 
Zal. Słowem, łączył w wymowie wdzięk ujmujący z powagą, przymiot rzad- 
ki u tych, którzy z ostrego pokarmu nauk surowych i posępnych, raczej cierp- 
kości charakteru, niżeli łagodności nabywać zwykli. Kazania jego czasów 
naszych nie doszły. F. M. S. 
Mościcki (Mikołaj), sławny teolog, doktor teologii, rodem z Mościsk, wsta- 
piwszy do zakonu dominikanów, żył w nim lat 58 i nauezał filozolii i teologii, 
a mieszkając w klasztorze krakowskim, zawołanym był spowiednikiem tak, że 
lnd najwięcej się do niego cisnął i kazdy chciał sie z tym pochwalić, że się 
przed księdzem Mikołajem spowiadał; sprawował niemniej urząd prowincyjała, 
suftraganii jednak ofiarowanej mu od biskupa krakowskiego z pokory przyjąć 
nie chciał Zarliwy obrońca wiary, w Krakowie na rynku rozprawiał dzielnie 
m aryjanami, umarł tamże 1632 r. Pisał wiele dzieł teologicznych i ascety- 
cznych, z tych wazniejsze są: 1) Theologia moralis in tres libros distincia 
(Kraków, 1730 r., w 8-ce; drugie wydanie tamże, 1701 r., w 4-ce; trzecie 
wydanie b. r.); 2) Modus ezaminandi Ordinandorum (tamże, 1625 r.: wy- 
danie drugie b. r.); 3) S5. Artis poenitentiariac Tirocinium (tamże, 1625 roku, 
w 42-ce, przedrukowane wraz z poprzedzającem dziełem 4631 r. w 8-ce); 
4) Elementa ad sanctas confessiones (tamże, 1603 r.; wyd. drugie, Kolonija, 
1608 i 1610 r.; Urselia, 1619 r., w t2-ce); 5) Łztumen approbandorum ad 
S. Confessiones ecctpiendos et ad parochias attinendas (tamże, b. r.); 6) /a- 
stitutionum logicalium Libri VII (tamże, 1606 r., w 8-ce; wydanie drugie, 
w Kolonii, 1644 r., w 8-ee; wydanie trzecie w Krakowie, 1625 r. i w tymże 
roku w Kolonii), dzieło przyjęte za elementarne w akademii krakowskiej; 
7) Tabulae Sacramentorum ete. tamże, b. r.); 8) Znfirmaria spiritualis (tam 
że, 1624 r., w 4-ce); 9) £lementarzyk ćwiczenia duchownego (tamże, 1626 
roku; wydanie drugie, Częstochowa, 1722 r., w 4-ce), dzieli się na sześć czę 
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ści, które mówią o modlitwie ustnej, medytacyi, dokładach do medytacyi, o in- 
szych modlitwach wnętrznych, o doskonałości, o bractwie ś. Różańca i jubi- 
leuszu; 10) Akademija pobożności! (tamże, 1628r., w 4-ce; wyd. drugie, Czę- 
stochowa, 1722 r.); 14) Wolna wojna duchowna (tamże, 1624r.); 12) O ostro- 
żnosci w życiu (tamże, 1624 r., w 4-ce); 13) /nformacyja chrześcijańska 
(tamże, 1626 r., później kilka razy przedrukowana); 14) Concłane, książeczka 
polska na rekollekcyje (tamże, b. r.); 15) Reguła $. Augustyna i konstytu- 
cyje stostr wtórego habitu zakonu kaznodziejskiego (b. r. i m. dr. w 4-ce); 
16) Nauka o świętych relikwijach i odpustach (b. m. dr. i r. w4-ce). F, M. S. 
' Mościcki (Maciej), professor filnzofii w akademii krakowskiej, zmarły 
w r. 1673 r. Zostawił za świadectwem Starowolskieg» wiele wierszy i mów, 
między innemi: Salufafones sacrarum regiarun majestałum (Lwów, 1663 
roku, w 4-ce). 

Mościska, w dawnóm wojćwództwie Ruskićm, ziemi Przemyślskiej, obecnie 
w Galicyi, obwodzie Przemyślskim, nad stawem położone miasto. Jan 0l- 
bracht król, mając wzgląd iż takowe przez Turków zniszezone zostało, uwol- 
nił je 1500 roku od wszelkich podatków na lat 8, a na 3 lata od dostarczania 
podwód. Z tegoż samego powodu Alexander Jagiellończyk r. 1503 dozwolił 
się rządzić mieszczanom prawem niemieckióm, oraz ustanowił targ tygodniowy 
i 3 jarmarki do roku. Król Zygmunt roku 1524 Tatarów łupieżą i mordami 
w okolicy zajętych od Mościsk odegnał. Mimo ponawianych klęsk używali 
mieszczanie do połowy XVII wieku dobrego bytu; ubezpieczeni licznemi swo- 
bodami, trudnili sie handlem i przemysłem. Miasto chlubi się urodzeniem 
kilku ludzi odznaczonych naaką w piśmiennictwie krajowem, którzy zwycza- 
jem swago wieku zwali się z Mościsk lub Mościekimi, jako to: Mełekior (ob.) lo= 
minikan, spowiednik Zygmunta Angusta, słynny kaztodzieja sejmowy; zmarły 
1591 r.; Mikołaj, Michat (ohb.) i Wojciech, tegoz zakonu spółcześnie żyjący, ze 
swych dziel i wymowy znani kapłani; Maciej i Jakob profeszorowie akademii 
krakowskiej; Sepelins nauczyciel w akademii zamojskiej, kanonik krakowski, 
sekretarz i lekarz królewski, zmarły 1643r. Kościót z klasztorem dominikanów 
1432 r. założony, uległszy kassacyi za rządu austryjackiego, został zamienio- 
ny na koszary. Przy końcn XVIIE wieku miasto było osadne, sławne jarmar- 
kami na płótno, Iny i przędze. Dawna siedziba polskich starostów. Obecnie 
znajduje sie tu magistrat i szkoła trywijalna. Trzy razy do roku odbywają się 
stynne jarmarki na konie; 3,800 liczy mieszkańców, od Przemyśla 3'/, mil 
odległe. 

Moscovada, ob. Cukier. 

Mosen (Julijusz), poeta niemiecki, urodzony 1803 r. w Saxonii, syn nan- 
czyciela wiejskiego, gimnazyjam kończył w Plauen, a na wydział prawny 
uczęszczał w Jenie i w Lipska Od 1824 —1826 r. przebywał we Włoszech; 
w r. £831 wszedł do służby sądowej, a w trzy lata później osiadł jako adwo- 
kat w Dreznie. Jednocześnie z coraz większem powodzeniem oddawał się 
poezyi, a w 1844r. powołany został jako dramaturg do teatru nadwornego 
w Oldenburgu. Cierpienia fizyczne osłabiały jednak tameczną jego działal- 
ność. Pierwsze poetyczne wystąpienie Mosena było z epopeją: Das Lied vom 
Ritter Wasa (1831), do którego utworzył następnie kontrast p. t; Akasver 
(1838); w obu tych utworach jednak zbyt wiele jest allegoryi i symbolu, iż- 
by charakter epiczny mógł w nich być zupełnie przeprowadzony. Nieró- 
wanie świeższem, silniejszem i bardziej narodowem życiem oddychają jego Ge- 
dichte (1836 i 1843), z których między innemi: Andreas Hofer i Die letzten 
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Zehn vom vierten Regiment weszły w usta całego ludu. Z powieści Mosena 
odznaczają się: Georg Venlot (1831); Die blaue Blume (1840); Das Heimweh 
(1844); Bilder im Moose (2 tomy, 1846); wybornym jest takze jego obraz 
historyczny p. t.: Der Congress in Verona (2 tomy, 1842). Od 1836 r. Mo- 
sen przeważnie zajął się dramatem; z tragedyj jego, dawniejsze wyszły w dru- 
ku, jako to: Cola Rienzi, Die Brdute von Florenz, Kaiser Otto I, Wendelin 
und Helena; późniejsze jednak, dotąd nie ogłoszone i tylko grywane na scenie, 
pod wieloma względami nierównie są znakomitsze. Do takich należą: Dern- 
kard von Weimar, Der Sokn des Fürsten, Johann von Ustreich i komedyja: 
Die Wette. Obecnie wychodzi kompletne wydanie dzieł Mosena. F. H. L. 
Mosengeil (Fryderyk), ulubiony powieściopisarz niemiecki, ur. 1773 r. 
w Schönau, niedaleko Eizenach; po ukończeniu nauk w Jenie, był pomocnikiem 
przy swoim ojcu, pastorze w Frauenbreitungen, później guwernerem księcia 
Sasko-Meiningskiego Bernarda Eryka, po którego objęciu rządów został 
w Meiningen radzcą konsystorza. Umarł 1839 r. Powieści jego wyszły 
w kilku oddzielnych zbiorach, jako to: Lrebenstein und die neuen Arkadier 
(1826); Die Reisegefährten (3 tomy, 1825—28); Drei Freunde auf heisen 
(3 tomy, 1828) i Sommerabendstunden (2 tomy, 1831) Nigdy zabawa 
wyłącznym nie bywała eelem tego autora, a moralność zawsze na pierwszym 
u niego stała planie. Jako mówca eelował swemi improwizacyjami; on pierw- 
szy także z Niemców, zajmował się stenografiją. FHL 
Moser (Jan Jakóh), publicysta niemiecki, urodz. 1701 r. w Sinttgardzie, 
uniwersytet kończył w Tubindze i tamże r. £720 został professorem nadzwy- 
czajnym prawa. Po kilkokrotnych podróżach do Wiednia, mianowany został 
w 1727 r. rzeczywistym radzcą regencyjnym i zwyczajnym professorem pra- 
wa w Tubindze, zaś w 1736 r. pruskim radzcą tajnym, dyrektorem uniwersy- 
tetu i professorem zwyezajnym w Frankfurcie nad Odrą. Ciągłe atoli swary. 
z kollegami, nie dawały mu nigdy długo zasiedzieć się na jednćm miejscu, żył 
więc kolejno w Ebersdorf, w HHomburgu, w Hanau, w więzieniu w Hohentwiel 
iod 1770 r. zdala od spraw publicznych, aż do śmierci nastąpionej w 1785 
r. w Stuttgardzie. Z dzieł jego, których wprawdzie zasady dziś już się ze- 
starzały, zasługnją na wzmiankę: Deutsches Staatsrecht (50 tomów, 1737 do 
1754); Neues deutsches Statsrecht (21 tomów, 1761—75); Deufsches Staats- 
archiv (43 tomów, 1751—57) i Grundriss der heutigen Słaatsterfassung von 
Deutschland (1754). — Moser (Fryderyk Karol), syn poprzedzającego, uro- 
dzony 1723 r. w Stuttgardzie, pracował na tem samém polu co ojciec, był mi- 
nistrem heskim w Darmstadt i umarł 1798 r. w Ludwigsburgu. Napisał: 
Kleine Schriften zur Erläuterung des Staaats-und Vólkerrechts (12 tomów); 
Sammlung der wichtigsten Deduchonen in deutschen Staats und Rechtesa- 
chen (9 tomów, 1752—64); Fatriotische Gedanken von der Staafsfregeiste- 
rei (4755); Der Herr und der Diener (4759); Reliquien (1767); Fatrioli- 
sches Arehiv (14 tomów, 1784 — 1794); Geschichte der Waldenser (1798) 
i wiele innych. F. H. L. 
Mosheim (Jan Wawrzyniec), sławny teolog niemiecki, ze szlacheinego 
styryjskiego domu, urodził się r. 1694 w Lubece, nczył się w Kiel. Odrzu- 
ciwszy rozmaite wezwania, został r. 1723 professorem zwyczajnym teologii 
w Helmstidt, gdzie także r. 1726 otrzymał urząd radzcy kościelnego i konsy- 
storyjalnego, a później generalnego inspektora wszystkich szkół w księstwie 
Wolfenbüttel. W r. 1747 powołany na zwyczajnego professora teologii do 
Getyngi, umarł tu jako kanclerz uniwersytetu r. 1755. Wielkie okazał zasłu- 
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gi we wszystkich częściach nauk teologicznych. Szczególniej nie mało mu 
winna historyja kościelna, częścią pod względem gruntownych badań, częścią, 
że jej nadał kształt pragmatyczny. Głównćm jego dziełem w tym przedmio- 
cie są; /nstifuliones llistoriae Kcclesiasticae (Felmst., 1755 r.; nowe wydanie, 
1764 r.; ttómaczone na niemiecki dwukrotnie, Lipsk, 1769—78 r., tomów 9, 
Heilbron, 1786—96 r., przez J. Rud. Schlegla, tomów 7). Tu także należą 
Mosheima: /nstitutiones Historiae christiance majores (I oddział, drugie 
wydanie, HMelmst,, 1763 r.); De rebus Christianorum ante Constantinum Com- 
mentarii (1758 r.); Dissertationes ad Historiam Ecclesiasticam pertinentes 
(Altona, 1767 r., wydanie drugie, tomów 2); Fersuch einer unpartedischen 
Kefzergeschichte (Helmst., 1746—48 roku, tomów 2); Siłłeniehre der Heiligen 
Schrift (kontynuowana przez J. Piotra Millera, 1770—78r.,nowe wydanie, to- 
mów 9), pod względem zupełności, i praktycznego, na doświadczeniu opartego 
użytku, jest wybornóm dziełem. W wymowie kościelnej, Mosheim dziełem: 
Anweisung, erbaulich zu predigen (wydane przez Windheima, druga edycyja, 
Erlang., 4771 r.) i kazaniami: /arlige Reden (Hamburg, 1732 roku, tomów 3; 
nowe wyd.,1765 r.), zasłużył na imię ojca nowej niemieckiej wymowy kazno- 
dziejskiej,j Wielkie okazał też zasługi w wykładzie Pisma Świętego i w stu- 
dyjach nad literatnrą starożytną. Pisał i mówił wytworną łaciną. ER 
Mósia czyli Miezyja, była prowincyją rzymską, obejmującą kraj na połu- 
dnie dolncgo Dunaju położony, dotykający morza Czarnego od wschodu, a od 
południa pasma gór Ilaemus i Orbełus, które go oddzielały od Tracyi i Ma- 
cedenii, zaś od zachodu przypierający do pasma Skardus (dziś Skardaf) i rze- 
ki Drinus (Drina) wpadającej do Sawy, stanowiące granicę od Illyricum. Rze- 
ka Ciahrus (Cibriżz) dzieliła kraj na dwie połowy, to jest na wschodnią czyli 
Mezyję niższą (Moesia inferior), odpowiadającą dzisiejszej Bulgaryi, i na zacho- 
dnią czyli Mezyję wyższą (Moesia superior) odpowiednią dzisiejszej Serbii. 
Z pośród miast, powstałych głównie za czasów rzymskich, wymieniamy w Me- 
zyi nizszej Tomi nad morzem Czarnćm, w pobliżu którego żył Owidyjusz na 
wygnaniu, Marcianopolis Sardica (w bliskości dzisiejszej Sofi), i nad Dunajem 
leżące miasta Axiopolis (Raszovat), Dorostorum (Silistria) i Nikopolis; w Me- 
zyi wyższej Viminacium (Widdin), Singidunum (blisko Belgradu), Naissus 
(Nissa) i Scopi (Uskup). Mieszkańcy należeli pierwiastkowo do plemienia 
trackiego, a po części i greckiego. Takiemi były ludy Mezów, od Greków 
Mysoi, podobnie jak i azyjatyccy Mysoi, przezwami (w Azyi mniejszej), ludy 
Daków i Getów, którzy jeszcze przed Alexandrem Wielkim wywędrowali za 
Dunaj, ludy Dardanów i Tryballów. Ci ostatni wyparci zostali z zachodniej 
do wschodniej Mezyi, przez celtyckich Skordisków naleciałych do zachodniej 
Mezyi ku końcowi IV stulecia przed Chr. Nad wschodnią rozciągali swe pa- 
nowanie Persowie za Daryjusza £ przez lat trzydzieści: później za czasów 
wojny peloponiezkiej składała ona część państwa irackiego Odrysów pod Si- 
talkes'em i jego synem Seuthes'em. Po zdobyciu Macedonii, Rzymianie obró- 
cili swój oręż na Mezyję; już Markus Liwiusz Pruzus zadał Skordiskom klęskę 
r. 111 przed Chr. Kraj cały podbił wreszcie Markus Licinius Krassus w roku 29 
przed Chr. Od owego czasu Rzymianie pobudowali nad Dunajem cały szereg 
warowni, których szczątki i ślady widne są po dziś dzień. Za Tyberyjusza 
urządzono kraj na sposób innych prowincyj rzymskich: zajmowały go podów- 
czas dwie legije rzymskie, a rozkwit jego najsilniejszy miał miejsce za Traja- 
na, który ztąd pociągnął na Dacyję i zawojował ją. W IM stuleciu doznał 
kraj napadu Gotów, którzy rozproszyli Deciusza r. 254, a których wtargnięciu 
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położyli na czas niejaki tamę Klaudyjusz II zwycicztwem odniesionóm ro- 
ku 269 pod Nissus, i Aurelijan, który w roku 271 przesiedlił tu kolonistów 
rzymskich z Dacyi. Parci przez nawałę Hunnów, zaleli wkrótce kraj Wissy- 
gotowie, którym ziemię tę odstąpił Teodozyjusz I w lennictwo, po śmierci Va- 
lensa pobitego poprzednio r. 378 przez tychże Wissygotów pod Adrianopolem. 
Przy odejściu miazgi narodu na zachód w V stuleciu, wielka ich jeszcze liczba 
pozostała w kraju i ci pod nazwą Mezogotów utrzymali się aż do VI stulecia, 
a kraj ich od r. 395 przeszedł pod władzę państwa wschodnio-rzymskiogo. Do 
Mezyi niższej wtaryneli w VI stuleciu słowiańskie ludy Antów, którzy ku 
końcowi VII stulecia nagiąć musieli karku przed Bulgarami Do Mezyi wyż- 
szej Heraklius przyjął na początku VII stulecia nadciągających Serbow, sta- 
wiając ich przeciwko zalegającym kraj Awarom. 

Mosiądz. Jest to bardzo użyteczny alijaż (ob.) miedzi z cynkiem, mający 
rozliczne zastosowania. Sama miedź do robót odlewanych jest nieprzydatną, 
otrzymane z niej bowiem tą drogą wyroby byłyby dziurkowale, gdy tymcza- 
sem w połączeniu z cynkiem wydaje alijaż, którego własności czynią go bar- 
dzo ważnym i w wielu razach użyteczniejszym od miedzi. Mosiądz ma pię- 
kny żółty do złota podobny kolor, jest twardszy niż miedź, a blacha mosiężna 
przy kuciu, okazuje się twardszą i bardziej sprężystą od miedzianej. Mosiądz 
łatwiej się daje toczyć i polerować, jest łatwiej topliwy, trudniej zaś od miedzi 
w powietrzu się otlenia, a têm samém dłużej połysk melaliczny zachowuje. 
Miedź przeciwnie jest miększa, ciąglejsza, bardziej kowalna i lepszym jest 
przewodnikiem elektryczności od mosiądzu. 7% powodu twardości mosiądz 
mniej się zużywa od miedzi i dla tego służy szczególniej do wyrobu części 
machin i aparatów podlegających tarciu, jak panewek, ekscentryków, pier- 
ścieni, kruczków, oraz takich narzędzi i śrub, do których użycia żelaza unikać 
wypada. Cena mosiądza w wyrobach wyrównywa zwykle cenie miedzi, jak- 
kolwiek bowiem cynk w skład jego wchodzący, jest znacznie od miedzi tańszy, 
koszta wszakże wyrabiania mosiądzu przyczyniają się do zrównania ceny, 
Dawniej otrzymywano mosiądz przez stopienie miedzi z galmanem (ob.) i wę- 
glem, gdy jednakże tą drogą bardzo trudno otrzymać mosiądz jednakowego 
składu i własności, obecnie otrzymuje się go przez stopienie miedzi z cynkiem 
w wielkich tyglach. Na mosiądz zwyczajny używają najczęściej 73 funty 
miedzi na 32 funty cynku. Miedź używa się rozetowa w drobne kawał- 
ki połamana, cynk zaś ziarnowany; dodatek małej ilości ołowiu sprawia, żeotrzy- 
many mosiądz dobrze się toczyć daje i przy obrabianiu do narzędzi a szcze- 
gólniej do pilników nie przylega. Stosunek miedzi do cynku w różnych ga- 
tunkach mosiądzu bywa różny; przy większym zasobie miedzi, kolor jego jest 
ciemniejszy i czerwony (fombak), w miarę zaś zwiększania ilości cynku, kolor 
mosiądzu coraz więcej jasnożółtym się staje. Im większy jest stosunek mie- 
dzi tym mosiądz jest ciąglejszy. Oprócz zwykłego mosiądzu, który na zimno 
daje się kuć i wyciągać na blachy i druty, na gorąco zaś jest kruchym, znaj- 
duje się wiele innych tego rodzaju aljażów, np. mosiądz kowalny, który na go- 
rąco daje się kać i walecować, a otrzymuje się przez stopienie 40 części cynku 
z 60 części miedzi; metal na fałszywe złoto malarskie, powstaje z 2 części 
cynku i 1i części miedzi; złoto manheimskie albo semilor z 7 części miedzi, 
3 części mosiądzu, 1,5 części cyny; pinchbaek z 2 części miedzi i t części mo- 
siądzu; prinzmetalł z 2—3 części miedzi i 1 części cynku; platyna czyli bia- 
ły alijaż na guziki z 3? części mosiądzu, 3—-4 cynku i A części cyny; bath- 
metall z 32 części mosiądzu, 9 ezęści cynku; tombak (ob.) i inne. Tr. 
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Mosina, po niemiecku Mosckin, w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym 
Poznańskim, powiecie Szremskim, przy trakcie z Poznania na Kościan do 
Szląska, o '/, mili od rzeki Warty położone miasto. Mikołaj wojewoda kaliski 
przeniósł to miasto na miejsce gdzie teraz istnieje i nadał mu w 1302 r. przy- 
wileje i dwie wsie Pozegowo i Krosno. Przywilej ten potwierdzony został 
przez Zygmunta Augusta 1552 r. na sejmie Piotrkowskim i wtedy już Mosina 
była starostwem. Starostwo to w 1782 r. płaciło kwarty 745 złp. Za miastem 
miedzy wzgórkami, niedaleko wsi Pożegowa jest jezioro, które Skrzynną albo 
Skrzynką nazywają, bardzo głębokie, do którego przywiązana jest legenda o za- 
topionych skarbach. Miasto należy do rządu, ma domów 116: ludność w 1837 r. 
wynosiła 967 głów. Mieszkańcy trudnią się głównie garncarstwem. Jest 
tu kościół katolicki i synagoga, urząd leśny i stacyja poeztowa. Odbywają 
się 4 jarmarki do roku. Odległość od Szremu mil 2 i tyleż od Poznania. 

Mosiński (Dyonizy). dominikan, doktor teologii, kaznodzieja Władysława IV, 
w młodych latach wróciwszy z Hiszpanii zachwycał wymową swoją miasto 
Kraków, zkąd wezwany na kaznodzieję dworu królewskiego, przez lat dzie- 
wieć z wielka chwałą kazywał Słowa jego zdawały sie płynąć nektarem 
i ambrozyją powiada Nowowiejski (Poenża Ord. Praed. p. 80); umarł 
w Warszawie 1642 r. F. M. S. 

Moskalowe, tak zwane jezioro, znajduje się w królestwie Polskiem, gu- 
bernii Lubelskiej, powiecie Bialskim, we wsi Ostrów położone miedzy bagnami; 
zajmnje 2 morgi powierzchni gruntu. 

iffeskiewskie wielxie księstwo. W drugiej połowie XIII i na początku 
XIV wieku, na północno-wschodzie dzisiejszej Rassyi, pojawiają sie (rzy główne 
księstwa, które dość długo między sobą walczyły o pierwszeństwo. By- 
ły to ksicstwa: a/ Twerskie, składające się z włości nad górną Wołga leżą- 
cych i po cześci Nowogrodzianem przez wielkich książat Suzdalskich odebra- 
nych. Nie wielkie pod wzgledem rozłegłości, było ono dość ludne, a zajmując 
dogodne położenie między Nowogrodem a Rusią wschodnią, posiadało liczne 
miasta i osady przemysłowe. Po Twerze znaczniejszemi tu były miasta: Ka- 
szyn, Mikulin, Rżew i Znhcew. b) Suzdalskie (w ścisłem znaczeniu) albo 
Niższo-nowogrodzkie, leżące nad środkową Wołgą i niższą Oką. Było ono 
nejrozleglejszóm z pomiędzy ksiestw północno-wschodnich, lecz nadzwy= 
czaj mało zaludnione. 7 miast znaczniejszemi tu były: Niższy - Nowo- 
gród, późniejsza stolica księstwa, Suzdal, Galicz, Kostroma. Włodzimierz 
nad Klażmą stanowił stołeczne miasto wielko-książęce, w potomstwie Wsze- 
włoda I. c) Moskiewskie. Miasto Moskwa przez Jaryjego Dołhorukiega 
założone, nad łeśnemi, bagnistemi brzegami rzeki Moskwy, po raz pier- 
wszy w latepisach wspominane około połowy XII wieku (r. 4147). W sto 
lat przeszło pózniej, stanowiła Moskwa udział młodszega syna Alexandra 
Newskiego. Danijela, i odtąd poczyna się stopniowy wzrost tego nic- 
znaczacego przedtóm miasta. Za panowania syna Danijela, wana Ka- 
liiy. Moskwa staje się już stolicą potęznego księstwa. W r. 1328 Iwan 
Kalita, otrzymał tytuł wielkiego księcia Włodzimirskiego. Książęta Mn= 
skiewscy, posiadając tyluł wielkich książąt Włodzimierskich, mieszkali 
ciagle w Moskwie, ztąd też Moskwa zostaje stolicą północno-wschodniej 
Rusi. Z następców Iwana Kality, najwałeczniejszym był wnnk jega Dymitr 
Iwanowicz, Dońskim przezwany (r. 1363—1389). Z pomiędzy współ- 
czesnych mu książąt, współzawodnikami jego byli: Michał 'Twerski, (syn 
Alexandra w Hordzie zabitego), i wojowniczy Oleg Riazański, ohaj przez 
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Moskwę zostali pokonani. Lecz główną swą wziętość, zawdzięcza Dymitr 
pomyślnej walce z Tatarami, (ob. Kulikowska bitwa) Syn jego Wasili 
(r. 1389 — 1425) z pomocą chana Tochtamysza, przyłączył do Moskwy 
księstwo Niższo-nowogrodzkie.  Zmosząc udziały, Moskwa jednocześnie 
zacięte prowadziła walki na południo-wschodzie z Tatarami, na zachodzie 
z Litwą, Wasili umierając mianował następcą po sobie syna swego Wa- 
sila M, Ociemniałym później nazwanego (r. 1425—1462): lecz stryj te- 
goż, Juryj Dmitryjewicz, odebrał Moskwę siostrzeńcowi, a lubo wkrótce 
umarł, nie mniej przeto synowie tegoż Wasili Kosoj (zezowaty) i Dy- 
mitr Szemiaka, Wasilowi II ustąpić księstwa nie chcieli; wszczęta ztąd 
wojna domowa przez lat 20 trwając, różnych okrucieństw stała się po- 
wodem. Wasili II, wziąwszy do niewoli stryjecznego brata swego, Wasila 
Kosoja, oczy mu wyłupić kazał; lecz i sam później, gdy Dymitr Szemiaka 
Moskwę opanował, podobnemnż uległ losowi. Wasili. nazwany ztąd 
Ociemniałym, wspierany będąc przez bojarów moskiewskich i duchowienstwo, 
utrzymał się na tronie moskiewskim; Dymitr Szemiaka ratował się ucieczką do 
Nowogrodu i tamże od trucizny życie zakończył Po Wasilim Ociemniałym 
panował syn jego [wan III (r. 1462—1505). Pokonał on Nowgorod (r. 1478), 
przyłączył do Moskwy księstwo Twerskie i zrzucił jarzmo tatarskie (r. 1480). 
Za Iwana II, Moskwa po raz pierwszy weszła w stosunki z Huropą Zacho- 
dnią. Syn i następca tegoż, Wasili I] (r. 1505 — 1533) przyłączył do Mo- 
skwy Psków (r. 4510) i Riazan. Po zniesieniu udziałów, sąsiadami Moskwy 
pozostały na zachodzie wielkie księstwo Litewskie; na południe Tatarzy 
krymscy, z niemi też ciągłe odtąd wojny prowadzono. Następcą Wasila 
był Iwan IV, z drugiej małżonki ojca, Heleny Glińskiej zrodzony, od swych 
okrucieństw rożnym zwany (r. 1533—1584), pierwszy z książąt mo- 
skiewskich, tytuł Cara przyjął (r. 1547). Zdobył on carstwo Kazańskie 
(r. 1552), wkrótce potćm Astrachańskie i nareszcie (r. 1582), carstwo Sy- 
beryjskie. Wraz z jego synem i następcą, Fiedorem, (r. 1584 — 1598), 
wygasła dynastyja Ruryka.  Graniczyło ówczesne państwo Moskiewskie na 
północ z oceanem Lodowatym; na zachód, poczynając od morza Białego, gra- 
nica szła około jezior Onegi i Czudskiego (Peipus) ku brzegom Dniepru; na 
południe od nizin rzek Donu do Tereku i brzegów morza Kaspijskiego; na 
wschód sięgało bo za pasmo gór Uralskich, gubiąc sie w niezmierzonych Sy- 
heryi obszarach.  Najludniejszą część państwa stanowiły kraje w około stolicy 
leżące, czyli prowincyje Wielko-rossyjskie. Część ta państwa nad Oka i 
górną Wołgą położona, miała klimat umiarkowany, glebę dosyć żyzną, gęste 
lasy sosnowe i brzozowe. [Ludność państwa moskiewskiego, czyli tak zwa- 
na wielko-rossyjska, powstała z połączenia pierwotnych kraju tego 
mieszkańców, Hinnów. z przesiedleńcami (osadnikami) pochodzenia sło- 
wiańskiego, którzy tu z Rusi południowej i z kraju Nowogrodzian napływali. 
Finnowie przyjęli religiję chrześcijańską i jezyk słowiański. Południowe 
Moskwy prowincyje leżały w stepach, już to trawą porosłych, już to hezwo- 
dnych i piasczystych. Nad Donem i jego przytokami porozrzucane były stan- 
nice kozackie; ztąd Kozacy posuwali się dalej Wołgą i Jaikiem (Uralem), 
gdzie wiełką ryb obfitość znajdowali. Na poładnie od kozaków zaczynały się 
stepy Azowskie i Czarnomorskie, przez koczewiska hordy Krymskiej zajęte. 
W stepach nadkaspijskich i nadurałskich koczowały hordy Tatarów nogajskich, 
Kałmuków i Baszkirów; niepokoiły one południowo-wschodnie Moskwy po- 
siadłości. Nad przytokami rzek Kamy i Wołgi środkowej mieszkały ludy po 
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części fińskiego, po części zaś tureckiego szczepu; takiemi byli: Wotijacy, 
Czeremisi, Czuwasze i Mordwa. Wchodzili oni do składu państwa Moskie- 
wskiego, lecz w dzikim jeszcze stanie zostając, wyznawali religiję pogańską, 
mieszkali w ubogich wioskach w gęstwinie lasów rozpierzchniętych, trudnili 
się myślistwem i pszczolnictwem; lasy ich obfitowały w niezliczoną moc 
zwierza i ptastwa. Podobnyż rodzaj Życia prowadziły ludy fińskie w półno= 
enym pasie Moskwy zamieszkałe, jak to: Permiacy, Zyrianie, Korelczycy i 
inni. Kraj ten odznaczał się ostrym klimatem, mnóstwem jezior i błot, które 
dalej ciągnąc sie ku północy, na trzesawiska „(undry” się zamieniały. Mie- 
szkancy po miastach północnych zamieszkali, byli to potomkowie przesie- 
dleńców nowogrodzkich. Stolicą państwa była Moskwa. nad brzegiem małej 
rzeki Moskwy leżąca, Na północ od Moskwy znakomitszemi pod względem 
rozległości i bogactwa, były handlowne miasta Nowogród i Archangelsk; nad 
Wołgą leżały Niższy-Nowogród, Kazań i Astrachań. Najwyższym w pań- 
stwie Moskiewskim stanem byli bojarowże; zostawali oni przy osobie monarchy, 
składając dwór jego: w sprawach zarządu w pomoc panującemu przychodziła 
duma (rada), ze znakomitszych bojarów złożona. Po bojarach następowała 
liczna klassa szłachty czyli dwori m i dzieci bojarskich.  Stanowili oni stan 
wojskowy i na rozkaz monarchy obowiązani byli do wyruszenia w pole kon- 
no, w zupełnćm uzbrojeniu, z pocztem sług zbrojnych cko/opami zwanych i 
niewolniczo od swych panów zależnych. Bojarowie trzymali zwykle przy 
sobie po kilkadziesiąt a niekiedy po kilkaset chłopów czyli ludzi dworskich 
„dwornia”. Oprócz żołdu „żałowańje” bojarowie, dworianie i dzieci bojarskie 
otrzymywali od panującego ziemie, nieraz przez włościan zaludnione; ziemie 
te zwały się pomiestjami, ztąd posiadacze tychże, nazwe „pomieszczyków” 
(obywateli ziemskich) otrzymali. Cerkwie i monastery, podobnież posiadały 
sioła (osady) w darze od książąt i bojarów otrzymywane. Włościanie 
„kreśtjanie” byli z poczatku ludźmi wolnemi, którym stażyło prawo przeno- 
szenia się na grunta rządowe, obywatelskie albo monasterskie, gdzie dla 
nich było rzeczą dosodniejszą, lecz z czasem swoboda ta ścieśnioną przez 
rząd moskiewski została; a nareszcie za panowania Fiedora Iwanowicza, gdy 
sprawami państwa kierował bojar Borys Godunow, włościanie utracili prawo 
swobodnego przesiedlania sie i przy gruntach, na których mieszkali, na zawsze 
pozostać zmuszeni byli. Mieszkańcy miast, czyli tak zwani ludzie posadzcy 
„„posadskije” (rudnili się handlem i przemysłami. W ogóle, państwo moskiew- 
skie było ubogie i małoludne w porównaniu do mocarstw europejskich. Mie- 
szkańcy zbyt mało posiadali ukształcenia: szkoły dla ludu nie istniały wcale; 
nanką czylania trudnili się słudzy cerkiewni, gdyż duchowieństwo było 
wówczas kląssą najoświeceńsza w pańsiwie. Nie wszyscy nawet bojarowie 
czytać i pisać umieli; książki też były nadzwyczaj rzadkie. Brukarstwo za- 
częło się dopiero za czasów Lwana IV Groźnego, lecz same liturgiczne księgi 
drukowano; ludzie piśmienni używali rękopismów, które już to żywoty świę- 
tych, juz to kroniki zawierały; lud prosty, czytać nie umiejący, przestawał na 
ustnych opowiadaniach, w których mu 6 czasach dawnych, o wielkoludach, 
potworach, ezarownikach i t. d. bajano. J. Sa... 
Mioskiews*a guheruija. W r. 1708, przy pierwszym podziale Rossyi 
na gubernije, do Moskiewskiej guhernii zaliczone były następne miasta, w li- 
czbie 39, leżące przy dziesięciu ówczesnych wielkich traktach z Moskwy 
idących: Moskwa, Klin, Dmitrow, Perejasław-Zaleski, Rostow, Kostroma, 
Lubim, Jurjew-Polski, Włodzimierz (nad Klaźmą), Suzdal, Szuja, Łuch, Ko- 
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łomna, Zarajsk, Perejasław-Riazanski, Michajłow, Gremiaczej, Prońsk, Piecze- 
rynki, Kaszyra, Wieniew, Epifań, Sierpuchow, Tuła, Diadiłow, Krapiwna, 
Oboleńsk, Tarusa, Jarosław -Mały, Alexyn, Miedyń, Kaługa, Mozajsk, Boro- 
wsk, Wiereja, Carew-Borysow, Zwienigrod, Ruza i Wołokołamsk. Ow- 
czesna zatem gubernija Moskiewska obejmowała dzisiejsze gubernije: Moskie= 
wska, większą część Włodzimierskicj, Riazańskiej, Tulskiej i Kaługskiej, 
tudzież część Jarosławskiej i Kostromskiej. W r. 1749, przy drugim podziale 
Rossyi, do składu gubernii, oprócz wspomnionych, weszły jeszcze miasta: 
Sapozek, Buj, Sudisław, Kaduj, Murom, Gorochowiec, Bogorodick, Odojew, 
W orotynsk, Meszczowsk, Peremysz], Masalsk, Kozielsk, Sierpiejsk i Lichwin. 
Jednocześnie gukernija podzieloną była na 9 prowincyj: Moskiewską, Pere- 
jasławsko-Riazańską, Kostromską, Suzdalską, Jurjewsko-Polską, Włodzimier- 
ską, Perejasławsko-Zaleską, Tulską i Kaługską. W r. 1727 prowincyje 
Jarosławska i Uglicka oddzielone od petersburgskiej i przyłączone do gubernii 
moskiewskiej. W r. 4782, komissyja pracująca nad ułożeniem kodexu praw, 
nowe dla gubernii nakreśliła granice, wcielając do niej tylko miasta 13-stu 
mil (90 wiorst) odległości od miasta Moskwy nie przenoszące: tym więc spo- 
schem do skladu gubernii Moskiewskiej, weszły następne miasta powiatowe: 
Moskwa, Woskreseńsk, Bogorodzk, Bronnice, Ruza, Kcłomna, Sierpuchow, 
Nikitsk, Podolsk, Zwienigrod, Mozajsk, Wolokołamsk, Klin, Dmitrow i Wie- 
reja. Granice te gubernii doiąd pozostały, z tą co do miast różnicą, iż powia- 
ty Woskreseński i Nikitski zostały zwinicie. Moskiewska gubernija leży 
nicdzy 52° i 57° szerokości północnej i miedzy 34/1572 długości wschodniej; 
największa jej dlugość od zachodu ku wschodowi wynosi 284%, mil; najwię- 
ksza zaś szerokość od północy ku połndniowi 345, mil. Graniczy ona na 
pólnocno-wschód z guberniją Włodzimierską; na południo-wschód z guberniją 
Riazańska; na południe z guberniją Tulską: na południo-zachód, z guberniją 
Kaługską; na zachód z gukerniją Smolcńską; na półneco- zachód, z guberniją 
Tverska. Gubernija dzieli sie na 18 powiatów: Moskiewski, Kliński, Dmi- 
trowski, Wolokclamski. Możajski, Ruzski, Zwienigrodzki, Bogorodzki, Wierej- 
ski, Podolski, Bronnicki, Sierpuchowski i Kołomieński, z miastami powiatowe= 
ni tegoż imienia. Powierzchnia gakernii, podług atlasów mierniczych, obej- 
muje 2,958,560 dziesięsiccin czyli 589 mil kwadratowych: podług zaś innych 
zródel zawiera 2,069,670 dziesięcin: z tych ziemi uprawnej 1,188,890 dzie- 
sięcin, łąk 270,922, lasów 4,336,855 dziesięcin, osady i pastwiska zajmują 
31,692, bagna 58,680 dziesięcin. Gnuhernija przedstawia płaską wyniosłość, 
przez rzekę Moskwę przecięta; własciwych jednak gór i odnóg tychże w gu- 
bernii nie ma; pod nazwą gór znane są u mieszkańców mniej więcej strome 
wynioslości brzegów rzecznych albo też wzgórza graniczne, dzielące kie- 
ruiiek płynących wóć w gubernii; wyniosłości tego rodzaju znajdują się w oko- 
licach Moskwy, na drogach Śmoleńskiej, Kaługskiej i Tulskiej. W ogóle, pół- 
noócno-zachodnie i zachodnie powiaty gubernii Moskiewskiej, jak to: Woło- 
kołamski, Kliński, Zwienięrodzki, Ruzki, Mozajski i Wierejski, tudzież półno- 
cn:-wschodnia cześć powiatu Sierpuchou skiego i zachodnia część powiatu Ko- 
łomieńskiego, mają miejscowość wznioślejszą od powiatów wschodnich i paro- 
wami bardziej poprzecinaną. Brzegi rzek Moskwy i Protwy najwiecej podo- 
bnych mają wyniosłości. Rzeki gubernije skrapiające należą do bassenu 
wołgskiego (eb. Holga): z tych zeglowne w granicach guhernii: Oka, Mos- 
kwa, Dubna, Klaźma, Istra, Siestra. Juchrena. Protwa i niektóre inne; prócz 
tego, do żeglugi służy kanal Moskiewski niędzy rzeką Istrą do rzeki Moskwy 
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w padajacą i rzeką Siestrą; ta ostatnia za pośrednictwem rzeki Dubny, z Wołgą 
połaczona. Jezior niewielkich, głównie w powiatach Bronnickim, Bogorodzkim 
i Dmitrowskim znajduje się mnóstwo; z tych znaczniejsze (w powiecie Bron- 
nickim): Igumnowe (długie ną ?/, mili, szerokie na 50 sążni), Bielskie (długie 
na 620, szerokie na 80 sążni) i Lebiedne (długie na 200, szerokie około 120 
sązni). Bagna obejmujące około 58,680 dziesięcin, leżą w północnej i wscho- 
dniej części gubernii, szczególniej w powiecie Klińskim (w pobliżu rzek Łn- 
my i Szoszy), Dmitrowskim i Bogorodzkim w blizkości rzek Klaźmy, Siestry, 
Dubny, Jachromy i Nierskiej; z tych na wzmiankę zasługuje obszerna nizina, 
leżaca w północnej części powiatu Dmitrowskiego, między rzekami Dubną, 
Siestrą i Jachromą. Piaski w znacznej ilości znajdują się w pobliżu rzek Oki 
i Moskwy; prócz tego miejsca piasczyste, lubo nieobszerne, leżą nad rzekami 
Klnżmą, OQzierną iinnemi; zajmują one w ogóle powierzchni około 73,087 
dziesięcin. Łąki stanowią ledwie piątą część powierzchni ziemi uprawnej, 
odznaczają się jednsk szczególnie nad brzegami rzek Qki, Moskwy it.d,, 
obfitością trawy; w jednćm z la! ostatnich zbiór siana wynosił około 12.000.000 
pudów. Lasy. pomimo znacznych porębów, zajmuja jeszcze powierzchni 
1,336,855 dziesięcin; składają się one głównie z jodły, rosnącej w miejscach 
wilgotnych; pa niej następują: sosna, brzoza, dąb, wierzba, leszczyna, jarzębi- 
na, osika, jabłon, czeremcha i jałowiec. Znaczniejsze lasy dechowały się 
w powiecie Możajskim i Zwienigrodzkim; na wzmiankę zasługuje także las 
rządowy w poblizu Moskwy, zwany Łosinowym ostrowem. W osadzie 
Ostrowie o 3 mile od Moskwy, znajduje się rządowa szkoła leśnictwa; w parku 
zaś Sokolniczym (Sokolniki) pod Moskwą, istnieje szkółka drzew, w kiórej 
hoduje się około 130 gatunków różnych drzew i krzewów. Płody naturalne 
są w ogóle wspólne środkowym Rossyi gubernijem. Glina ceglana, garn- 
carska i fajansowa wszędzie prawie w wielkiej znajduje się ilości; ta osta- 
tnia głównie we włości Gzclskiecj. w powiecie Bronnickim. Biały kamień 
wapienny w dobrym gatunku wydobywa się w pobliżu osady Miaczkowo 
w powiecie Pronnickim, podobnicz w powiecie Podolskim i Kołomieńskim; 
kamień młyński w powiecie Moskiewskim i Podolskim: kamien dziki, na þu- 
dowłe w Moskwie powszechnie używany, wydobywa się w pobliżu tej stolicy, 
tudziez w powiecie Kołomieńskim; głaz do brukowania ulic, zbiera się na po- 
lach, nad brzegami rzek lub też wydobywa się z ziemi; marmur żółtego koloru 
znajduje się w powiecie Kołomieńskim; w wielu miejscach, a głównie w oko- 
Jlicach Moskwy, adkryte zestały pokłady wegla kamiennego. Bagna torfowe 
w gubernii Moskiewskiej są prawie niezwyczerpane, tak np. bagno Czesmar- 
shie, zajmuje 8,000 dziesiccin, Mytyszczeńskie 200. Macznica 300, Samary- 
na 800 dziesięcin, z których razem wziętych wydohyć można ckoło 3,066,666 
sażni kubicznych torfu. Krajanie tegoż poczęło się r. 1841, w klórym wy- 
del yto 5,054 sązni kubicynych. Torf w dobrym gatunku znajduje się głownie 
w powiecie Bogorodzkim, w blizkości osad Norowo, Szczekutowo i Ulityno. 
Z drzew owocowych rosnacych w ogrodach: jabłonie, grusze, wiśnie, śliwy; 
z krzewów maliny, agrest, porzeczki, beiberys, i t. d. Ze zwierząt żyją w la- 
sach głównie wilki. niedżwiedzie. lisy, zające it. d. Z piastwa dzikiego 
i leśnego znajduja się tu cieirzewie, jarząbki, kuropatwy, przepiórki, szpaki, 
skowronki, słowiki it. d.; z wodnych, gęsi, kaczki. zórawie,i t. d. Z ryp 
polawiają sie sterlety, białe ryby (białorybica), szczupaki, sumy, leszcze, oku 

nie, i t.d. Klimat jest umiarkowany i stały; nie ma lu ani silnych mrozów” 
ani też wielkich upałów. Zima zaczyna się zwykle przy końcu Listopada, 
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niekiedy zaś na początku tego miesiąca, kończy sie w Marcu, albo w pier- 
wszych dniach Kwietnia (v. s.). Ptaki przylatują w końcu Marca, odlar- 
tują zaś we Wrześniu albo na początku Października; pączki na drzewach 
ukazują się w połowie Kwietnia i w tymże miesiącu wcześniejsze kwiaty 
kwitnąć zaczynają. Grunt składa się po większej części z gliny z obcemi 
cząstkami zmięszanej, gdzie niegdzie piasczysty (w powiecie Bogorodz- 
kim) i kamienisty (nad brzegami rzek Moskwy, Protwy i Klaźmy). Liczba 
mieszkańcow w gubernii Moskiewskiej wynosi 4,506,953 głów płci oboj- 
ga: składają się oni głównie z Wielko-Rossyjan, religije grecką wyznają- 
cych; prócz tego znajduje się z innych narodowości, wyznania rzymsko kato- 
lickiego około 2,000 głów płci obojga; ewangelickiego 3,500; ormijańsko- 
katolickiego 320 i mahometańskiego 328 głów płci obojga. Rolnictwo nie sta- 
nowi produkcyjnej siły gubernii: sieją tu głównie Żyto i owies; w północnych 
powiatach jęczmień; prócz tego w mniejszej ilości len, groch, tatarkę i kono- 
pie. Na gruntach włościan rządowych, w jedném z lat ubiegłych zasiano ozi- 
miny 124,177 czetwierti, zebrano 358.284 czetwierti; zboża jarego zasiano 
204,287 czetw., zebrano 629,922 czetw.; ziemniaków zasadzono 32,984 czetw., 
zebrano 149,053 czetw. Bliskość stolicy, podając łatwość zarobku, odstręcza 
od pługa, ztąd znaczna liczba włościan zaniedbuje uprawę roli, oddając się 
przemysłowi. Z samych włościan rządowych gubernii Moskiewskiej (a któ- 
rych liczba wynosi przeszło 460,000 głów), około 45.000 do przemysłowców 
należy. Hodowanie bydła jest małoznaczące; włościanie hodują tylko niezbed- 
ną ilość bydła, większą zaś eześć tegoż przypędzają m Ukrainy i innych gu- 
beruij południowych. W niektórych dobrach gubernii, hodują bydło rassy za- 
granicznej: <brócz rządowego stada koni (w mieście Bronnicach), znajduje się 
kilka stadnin prywatnych; hodowanie owiec na niskim stopniu. W jedném 
z lat ostatnich, w gubernii było: bydła rogatego 309,265 sztuk, koni 305.701, 
trzody chlewnej 450,602, owiec zwyczajnych 338,302, rassy poprawnej oko- 
ło 4,000, merynosów 627 sztuk. Ogrodnietwo w wielu powiatach, a głównie 
w okolicach Moskwy, stanowi jedne z ważnych gałezi przemysłu; włoscianie 
w powiatach Bronnickim, Wierejskim i Klińskim uprawiają drzewa owocowe 
(po większej części jabłonowe), w innych miejscowościach (np. we włości 
Carycyńskiej) trudnią się pieleęgnowaniemn krzewów ogrodowych, jako ta: ma~ 
lin, porzeczek, agrestu i t. d.  Pszczolnictwem (rudnią się głównie mieszkan- 
ey powiatów Moskiewskiego, Podolskiego, Klińskiego i Sierpuchowskiego. Mio- 
du i wosku w powiatach tych zebrano w jednóm z lat ostatnich za 969,704 rs. 
Jedwabnictwo w Moskwie istniejące, nie roknje wielkich dla kraju korzyści, 
gdyż drzewa morwowe z klimatem miejscowym oswoić się nie mogą. My- 
śliwstwo i połów ryb nie stanowi znacznego przemysłu. Liczba fabryk i za- 
kładów przemysłowych w gubernii, wraz z Moskwą, wynosiła 1,474, na któ- 
rych praeowało 96,152 robotników; posiadały one 63 machin parowych; roczna 
ich produkcyja wynosiła 43,504,596 rs. Wyrobem tkanin jedwabnych trudnią 
się głównie mieszkańcy miast Moskwy, Kołomny, Bogorodzka i powiatów 
tychże (osady Frenewo, Stepanówka, Kupowieńskie i t. d.). Z wyrobów ba- 
wełnianych słyną szczególniej miasta Sierpuchow, Kołomna, I mitrow, Bron- 
nice i Ruza, tudzież osady w powiatach Moskiewskim, Piotrowskie, Gerenki, 
Rastokino, Kieglno; w powiatach Podolskim, Konstantynowo: w powiatach 
Kołomieńskim, Micznryno; w pow. Dmitrowskim, Carewo; w pow. Wierejskim, 
Niera. Fabryki wełniane i bawełniane znajdują się w osadach Świbłowo, 
Tzmajłowo, Pierowo, Bałaszyńskie i Cześmieńskie (w pow. Moskiewskim), 
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oraz w pow. Dmitrowskim i Bogorodzkim; fabryki sukna głównie w pow. 
Zwienięrodzkim (w osad. Pawłowo, rządowa fabryka sukna) i w pow. Bogo- 
rodzkim (fab. Kupowieńska). Wyrobami płóciennemi odznaczają się powiaty 
Kołomieński i Sierpuchowski, oraz miasteczko Sergijewskie: fabryka do dru- 
kowania perkalików znajduje się w osadzie Carewo, w pow. Dmitrowskim. 
Z fabryk porcelany, jedna z największych znajduje się w osad. Wierbiłcowo, 
w pow. Dmitrowskim. Obszerna fabryka papieru mieści się w osad. Znamień- 
skoje, w pow. Moskiewskim. Z wyrobów chemicznych słyną głównie miasto 
Moskwa i pow. Bogorodzki. o pół wiorsty od miasta Bogorodzka znajduje się 
rządowa fabryka prochu. 'Topieniem łoju trudnią się najwięcej w powiecie 
Kołomieńskim; wosku, w pow. Moskiewskim, tudzież w miastach Klinie i Po- 
dolsku. Wyrabianiem grzebieni na obszerną skalę zajmują się mieszkańcy 
południowej części pow. Bogorodzkiego, o 114!/ mil od Moskwy, w miejsco- 
wości zwanej Guślica, na 5 mił rozłegłej nad rzekami Nierą i Guślicą, oraz 
wzdłuż drogi z miasta Ostaszkowa idącej do miasta Jegorjewska. Róg przy- 
wożą tu z gubernij południowych: Czernihowskiej, Połtawskiej, Saratow= 
skiej it. d. W tejże miejscowości uprawiają znaczną ilość chmielu. W po- 
bliżu rzeki Protwy, w osadzie Ugadka, znajduje się wielka fabryka żelaza; tu 
w XVIL wieku odlewano działa.  Wyrabianiem kamieni młyńskich trudnią się 
głównie w pow. Bronnickim; w pobliżu miasta Bronnic, w osadzie Miaczko= 
wo. wydobywa się biały kamień, używany do Ilizów, stovni i t. p.; z tegoż ka- 
mienia wyrabia się znane ze swej miękkości wapno miaczkowskie; podobnież 
w pow. Wierejskim wypala się wapno z kamienia, wydobywanego nad rzeką 
Ratówka, w pobliżu miasta Wierei. W pow. zwienigrodzkim mieszkańcy tru- 
dnią się wyrabianiem mebli i naczyń drewnianych, których corocznie sprzeda- 
ja za 9,000 rs. W wielu osadach pow. i)mitrowskiego trudnią się fabryka- 
cyją paciorek, detek szklanych it. p., których za 100,000 przeszło rs. sprze- 
dają, głównie mieszkańcom Azyi, na jarmarku uizszonowogrodzkim; wyrabia- 
niem igieł zajmują sie włościanie wielu osad w powiatach Sierpuchowskim 
i Podolskim. W niektórych wsiach pow. Klinskiego wyrabiają się małe luster- 
ka, w guście azyjatyckim; w osadzie Łopatowie (pow. Zwienigrodzkiego) cała 
ludność zajętą jest wyłącznie wyrobem wojłoków.  Włościanie osady Pawło- 
wo i niektórych wsi w okolicach miasta Kołomny. tudzież słobody (osady) 
Władyczko (w pow. Sierpuchowskim) udają się da Moskwy dla pieczywa 
chłeba. W ogóle przemysłowa działalność mieszkańców gabernii Moskiew- 
skiej, w wysokim stopniu jest rozwiniętą. Znaczna liczba włościan wydala 
się stale do zajęć przemysłowych; inni, nie opuszczają domów i wiejskich za- 
trudnień, w czasie wolnym tką płótna, robią koronki, zwijaja jedwab” i bawel- 
nę na fabryki; w pow. Kołomeńskim 10-łetnie dzieci jnż się trudnią robieniem 
pończoch i tym sposobem zarabiają dziennie od 15—20 kopiejek srebrem; meż- 
czyzni robią wojłoki i t. d. Na fahrykach i w zakładach przemysłowychgu= 
bernii Moskiewskiej, oprócz miasta Moskwy, w jednóm z lat ostatnich wyro- 
biono za 19,786,221 rs., a mianowicie: tkanin bawełnianych za 2,379,000 rs., 
na wpół bawełnianych za 2,742,752 rs., jedwabnych i pół jedwabnych za 
2,723261 rs., płócienek drukowanych za 3,909,933 rs., drelichu za 155,000 rs., 
płótna lnianego za 244,000 rs., machin za 112,500 rs., farb i materyj chemi- 
cznych za 698,000 rs; skór wyrobiono za 95,328 rs., rękawie za 147,751 rs.; 
wyrobów metalicznych za 283,009 rs., igieł za 91,000 rs., porcelany i fajansu 
za 2241.204 rs. Cukru ralinowanego produkowano 148,853 pudy. Rze- 
miosła głównie w Moskwie i Kołomnie są w nader kwitnacym stanie. W gu- 
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bernii Moskiewskiej znajduje się 6 głównych przystani; w jednem z lat ostat- 
nich przepłynęło rzeką Oką 394 statków i 371 tratew z ładunkiem za 
2,877,825 rs., rzeką Moskwa 2,084 statków i 728 tratew z ładunkiem za 
9,096,629 rs.; rzeką Dubną (przytok Wołgi) 136 statków z ładunkiem za 
1,000,000 rs.; spławnemi rzekami Ozierną, Runią, Istrą i górną częścią rzeki 
Moskwy przeszło 2,955 tratew z ładunkiem za 909,158 rs. Handel gubernii 
jest bardzo obszerny i skupia się głównie w Moskwie (ob. Moskwa i inne mia- 
sta gubernii Moskiewskiej). Jarmarków dorocznych 104, na które towarów 
przywieziono za 1,002,100 rs., sprzedano za 494.800 rs. w osadach rządo- 
wych jarmarków było 40, targów (bazarów) 13, na które przywieziono towa- 
rów za 365,400 rs. Z dróg do Moskwy prowadzących znaczniejsze: 4) kole- 
je żelazne: a) petersburgsko-moskiewska (Mikołajewska); Bb) z Moskwy przez 
Włodzimierz nad Klażmą do Niższego Nowogrodu; c) z Moskwy do osady 
(posady) Sergijewskiej (gdzie się znajduje słynny monaster (ławra) Troicko- 
sergijewski); d) z Moskwy do miasta Kołomny (mająca być przedłużoną do 
miasta Riazania); 2) droga przez miasto Tułe do urodzajnych gubernij Wielko- 
Roszyi i Małej-Rusi; 3) droga riazańsko-włodzimierska, będąca kluczem do 
gubernij niżowych, gdzie Riazań stanowi punkt środkowy kommunikacyi z Sy- 
beryją i Azyją środkowa; 4) droga jarosławska, łącząca ze wschodniemi pro- 
wincyjami cesarstwa, a głównie z licznemi fabrykami powiatów Dmitrowskie= 
go, Alexandrowskiego i Rostowskiego, które drogą tą otrzymują surowe ma- 
teryjały i nawzajem wysyłają część swych towarów, głównych ich przemysł 
stanowiących: 5) trakt smoleński. coraz większego nabierający znaczenia 
w miarc rozwoju handlu z litewskiemi gubernijami i królestwem Polskićm. 
Z dróg drugorzędnych na wzmiankę zasługnią: æ) droga bronuicka, którą prze- 
wożą ogromną ilość tkanin między Moskwą i włościami Wachońską i Gre- 
biet:ską; by droga miedzy Moskwą i Dmitrowem, którą dostarczają drzewo opa- 
łowe i wyroby fabryczne. pochodzące głównie z powiatu Dunitrowskiego. 
Z miast gubernii znaczniejsze: 1) Moskwa (ob.); 2) Kołomna, nad rzeką Mo- 
skwą w pobliżu ujścia tejże do Okii nad rzeką Kołomienką. najludniejsze 
i najbogatsze z miast powiatowych gubernii Moskiewskiej, z obszerną przy- 
stania: 3) Mozajsk, w blizkości którego leży głośna z bitwy r. 1812 osada 
Borodino; 4) Sierpuchow, nad rzeką Narą, ma wielkie fabryki tkanin baweł- 
nianych i płótna żaglowego; 5) Zwienigród, nad rzekę Moskwą, miasto staro- 
Żyine, niegdyś stolica ndzielnego księstwa /wienigrodzkiego, w powiecie je- 
go (w osadzie Pawłowo) znajduje się rządowa fabryka sukna. W gubernii 
Moskiewskiej znajduje się wiele miejsce pod wzgłcdem historycznym na 
wzmiankę zasługujących „jak to: a, monaster Troicko-sergijewski, ławrą zwa- 
ny, o 97/, mil od Moskwy odległy; o */, mili od tegoż monasteru leży sioło 
Dywilino (Dieulino), pamiętae zawartym r. 1618 traktatem między Polską 
a państwem moskiewskiem: Ż) Sioło Borodyno (w paw. Możajskim), pamiętne 
krwawą bitwą zaszłą r. 1812 między francuzkiem a rossyjskićm wojskiem; 
w miejscu tem wystawiono okazały pomnik; cy sioło Tuszyno, znane w dzie- 
jach z pobytu w nićm drugiego Samozwańca zwanego Tuszyński wor, i wiele 
innych. Widzieć się daja także liczne kurhany, z tych znacznlejsze we wsi 
Czernograzje o */, mili od miasta Zwienigrodu, przez krajowców zwane Mo- 
giłą panów Litewskich (litowskej pańszeczyny). Herb miasta i gubernii Mo- 
skiewskiej wystawia w czerwonćm polu ś. Jerzego na białym konin, z włó- 
cznią w ręku, którą czarnego węża uderza. Podług Stuckenberga, Prace sfa- 
tystyczne; Wojenny encyktopedyczny Lecikon: Sprawoczny encyklop. Slo- 
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war. Iłowajski, Oczerki rusk. istorii. Arseńjew, Słatyst. Oczerki i wielu 
innych. J. Sa... 
Moskorzowski. (Jarosz Hieronim), jeden z najznakomitszych teologów 
i pisarzy socyniańskich mowcea polemiczny. Urodził się we wsi dziedzicznej 
Moskorzewie nie daleko Szczekocin, ze znakomitej rodziny, herbu Pilawa, 
która piastowała przed wieki wysokie dostojności, 7 tych Janusz Kaszielan 
krakowski wraz z Klemensem z Ruszczy w r. 1230 zawarł pokój z Belą 
królem Węsierskin i Kunegundę Bolesławowi Wstydliwemu w małżeństwo 
zmowił. Mikolaj podkanclerzy koronny od Władysława Jagiełły, zamku Wi- 
leńskiego przez trzy miesiące bronił. Jarosz tedy po przodkach miał niepośledni 
majątek. Posłując na kilku sejmach znaczne w Rzeczypospolitej położył z3- 
sługi, zanim przyjął wyznanie które piastowanie urzędów publicznych za za- 
kazane prawem ewangelii i niebezpieczne dla zbawienia duszy poczytało. 
Około r. 1595 przystał do Socynianów, do czego podobno dało mu powód po- 
wtórne ożenienie się z córką sławnego Andrzeja Dudycza (ob). Przyjąwszy 
zasady Fausta Socyna służył tej sekcie całym swoim majątkiem i całą niepo- 
spolitą zdolnością, prowadząc rej pomiedzy Aryjanami polskimi. Zjezdzał na 
każdą potrzebę do Rakowa, gdzie była ich stolica, doglądał wychowania mło- 
dzieży, uczęszczał na synody, odbywał najgłówniejsze sprawy, godził niesnas= 
ki, łożył wszelką usilnożść wspólnie z Socynem, z którym go ścisła przyjaźń 
łączyła, jako i po jego śmierci nie mniej gorliwie przykładał się, żeby naukę 
tych nowych arjanów jeszcze nie utwierdzoną w pewną treść i osnowę skoja- 
rzyć, porządnego wyznania kształtem upoważnić i w poczet religij przyjętych 
w kraju i w prawie zabezpieczonych umieścić. W r. 1610 odbył podróż 
do Gdańska dla uśmierzenia w tamecznejokolicy zamieszek, które wzniecił Oste- 
rod wyłamujac się z podległości hierarchii Rakowskiej, i grożąc odzzezepień- 
stwem. Udało mn się one zaspokoić, a gdy znowu w r. t642 po śmierci O- 
steroda odzywały się, powtórnie je przytłumił. Przy tej sposobności zaczął 
w Gdańsku układy względem poróżnienia się z Menonitami; mimo atoli jego 
gorliwości i pracy układy te zeszły na niczem, również jak nadzieja pewne- 
go związku z kalwinami, o który on od r. 1612 do 1619, zabiegi czynił na 
ich synodach w Bełżycach i Lublinie. W Czarnkowie wiosce dziedzicznej wy- 
stawił kościół dla swego wyznania. Zjezdzali się do jego domu Socynianie, 
czerpać niby z ust wyroczni mądrość i budować się przykładnem życiem po- 
ważnego męża, któremu powszechnie nowego Euzebiusza imię przyznawali U= 
czony w piśmie i zręczny do pozyskania stronników w sporach tworzonych 
z katolikami i innemi przeciwnikam Socynianów, całe życie nie spoczął. Wta- 
dając z łatwością piórem łacińskiem, płynniej jednakże i dokładniej wyrażał 
się po polska, tak iż dzieła jego ojczystą pisane mową, nazwać się mogą wzo- 
rem pięknej polszczyzny. On jeden z pośród swych współwierców umiał zrę- 
cznie i pięknie przedstawiając swoje zasady, nie tylko do myślenia pobudzić, 
lecz nadto rozniecić, niemi rozkrzewić i wysoce wznieść ducha tak poezvi jak 
i wymowy polskiej. Podobny stylem Modrzowskiemu (ob), dyalektyk togi 
i śmiały; stojąc silnie przy założonych twierdzeniach, za každém uderzeniem 
zdaje się być pewnym swego ciosu. Jezuici, a zwłaszcza Skarga, Wujek, 
Śmiglecki, Bellarmin mieli z nim uporczywą walkę, Sam Skarga przyzna- 
wał mu znakomitą zdolność, i z tego powodu odzywał się o Śmalciuszu „ że 
może za swym mistrzem Moskorzowskim ksiegi Soeyna nosić..” Trudniej- 
sze jeszcze stawiał pole dysssydentom przeciwnych wyznań. 7nać w nim 
jednakze szkołę zwykle syllogizmami szermującą. I on też wszędy twier- 
dzenia przeciwników sprowadzał do sylogizmu usiłując okazać mylność 
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bądź założenia bądź wniosku. Wydane przez Skargę pismo przeciw nauce 
arjańskiej było rzuconą rękawieą do pierwszej walki z Moskorzowskim. Od- 
parł je po swojemu w dziele: Zniesienie zawstydzenia, na które odpowie- 
dział z strony jezuitów Bellarmin Confroterstne de religione Christiana eto. 
a za nim Wujek, wydawszy osobną w języku polskim księgę. Wywołany 
do obrony, Moskorzowski ujrzał nowego przeciwnika w SŚmigleckim, na któ- 
rego sofzmała jak mówił, złożył respons gruntowny. Ucichli na czas jezu- 
ici, pokąd nie wystąpił znowu Skarga, w Wtóróm zawstydzeniu arjanów. 
Pisanie jego zowie Moskorzowski raczej dworskióm niż teologicznóm, że 
słowy dworskiemi przeciwnikami zbyć i u ludzi nieświadomych rzeczy ochy- 
dzić usiłował. Gdziekolwiek Pismo S. powołuje Skarga, albo dowody kładzie 
gruntowniejsze, tam Moskorzowski własne jego słowa przytacza i na nie 
wprost odpowiada, nieuchodzącć strong ani znizając się dv obelg, co rzeczywiście 
przyznać mu potrzeba, na zaletę. Łajania przeciwnej strony i dotkliwsze ucinki 
opuścił, i odpowiadać nanie nie chciał. Oprócz piśmiennictwa, rad sie zabawiał 
chemią i posiadał także umiejętność lekarską, osobliwie w chorobach oczu acz- 
kolwiek sam był na jedno ciemny. Szkoły Rakowskie znacznie zapomógł 
iuposażył, w potrzebie nikomu wsparcia i hojności nie odmawiał, w nieo- 
kreślonem prawie był poszanowaniu u stronników swego wyznania, Ðo- 
szedłszy wieku sędziwego, umarł dnia 19 Lipca 1625 r. Na obrone socy- 
niańskiej nauki pisał Moskorzowski rozmaite dzieła, takiemi zaś są 4. Ora- 
tio qua continetur brevis calumniam depulsio, quibus premuntur illi, qui 
doctrina Christi et Apostolorum studium suum posuerunt. Wydana bez- 
imiennie r. 1595 pełna żarliwej i unoszącej wymowy. 2). Odpowiedz na 
skrypt przestrogą zwany, który ks. Jan Petrycy minister zboru na 
Jadłowce wydał w r 1600) Raków. 1602, w 4 ce (3). Zniesienie zawstydze- 
mia które X. Piotr. Skarga Jezuita wnieść niesłusznie na zbór Pana Jezusa 
Nazarańskiego usiłował) tamże 1607, w 4ce)3), Zniesienie wtórego zawsty- 
dzeniait.d. (tamże 1610, w 4ce). 4) Które zawstydzenie X. Skargi, abo odpisna 
powtórną Książkę jego, której dal tytuł Messyasznowych Arjanow i 1d. (tamże 
1615) 5). Philopolites to jest miłośnik ojczyzny, albno powinności dobrego 0- 
bywatela, ojczyznie dobrze chcącego i ong miłującego, krótki iratai. Jest 
to księga de Officiis zebrana z dawnych moralistów, nie mniej jak własnego 
rozumu i doświadczenia. Mówi w niej autor, o prawćj miłości ku ojczyznie, 
o powadze praw, urzędzie i powinności sędziów. Tłomaczy na czóm prawdzi- 
wa zasadza się wolność, jak szkodliwe są rozruchy dla każdej rzeczypospolitej 
i wskazuje przyczyny które ścielą narodom drogę do zniszczenia i upadka. 
Budujące są tu przestrogi o warowaniu się przywar i występków, o uzacnianiu 
enotami godnemi obywatela, jako to stałością w zachowaniu prawdy i wiary, 
sprawiedliwością, skomnością obycząjów, szcezodrobliwością. Nauka zawar- 
ta jest niemal cała w przykłądach czyli powieściach mistycznych, przedsta- 
wiających życie, wizerunki enót i przeciwnych im wad i zdrożności, o których 
tu autor rozprawia. Załować należy że nie zasięgał ich z dziejów ojezystych, 
ale wyłącznie ze starożytnych, zwłaszcza greckich i rzymskich. Nawet za- 
stosowania do obyczajów krajowych i stanu rzeczypospolitej nie wiele iu dopa- 
trzysz. Przeto księga ta procz wysłowienia pięknego i czystej polszczyzny 
nie ma dla nas ponęty. Hefutatio appendicis, quem M. Smiglecius Jesuita li- 
bro cui titulum dedit: Nova monstra novi arianismi opposuit (Raków 1613. 
w 4-ce); 7) Kefutatwo libri de baptismo M. Smiglecie jesuitae (tamże 1617, 
w 4-ce); 8) Odpowiedź na dzieło Górskiego: Wyjaśnienie niewstydu Arjanów 
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(tamże 1617, w 4-ce). Pracował także Moskorzowski z trzema innemi teologa- 
mi Socyniańskiemi, nad ułożeniem katechizmu Rakowskiego. Wyszedł on naj- 
przód w polskim języku 1605, r. w Rakowie, a we cztery lata później prze- 
tłomaczony przez niego na jezyk łaciński, p t. Catechesis Ecclesiarum quae 
in Regno Poloniae ei. M. D. Lii. etc, iamże wydany z listem ofiarnym Ja- 
kobowi t. królowi angielskiemu, który go jednak zgniewem odrzucił, a Parla- 
ment w r. 1653, za czasów Kromwela spalić rozkazał. Przekład angielski tego 
katechizmu wyszedł w Amsterdamie 1652. Wydał jeszcze Moskorzowski 
kilka dzieł religijnych Fausta Socyna, przyłączywszy do nich już to dedykacje 
już przedmowy swojego pióra. Wspólnie z Smalciuszem ułożył pismo w pol- 
skim języku: O pobudkach i środkach do połączenia się Arjanów z Meno- 
mitami; dzieło to jednak nie było drukowane, lecz pozostało w rękopiśmie w a- 
ktach sypodalnych socyniańskich. Zostało po nim kilka listów w przedmiotach 
teologicznych i niektóre pieśni nabożne, niegdy w bibljotece poryckiej znajdu- 
jące się, tudzież parodyja pieśni III. Księgi IV. Horacjusza w Bibljotece Oss0- 
lińskich, poezje Pźzłlippa de Porte, i wiersz do dyakonów zboru Rakowskie- 
go, nakoniee odpowiedz Hugonowi Grociuszowi na zbicie jego zdania o za- 
dosyć uczynieniu. Obszerniejsze szczegóły o Moskorzowskim w Ossolińskim 
Wiad. hist. kryt. T. I. F. M. S. 
Moskorzowski (Jędrzej), syn poprzedzającego, wstępował w ślady ojca, 
i wyrownywał mu w gorliwości o całość i pomyślność Socynianów, którzy go 
w różnych zdarzeniach do walki piśmienniej z rożnowiercami wysadzali. 
Mniej atoli był biegłym od ojca w naukach i wymowie, nie wiele też wiemy 
o pismach jego wyszłych z druku. Zapewne zaginęły lub wyszły bezimien- 
nie. Bnrzę atoli zupełnemu zniszczeniu wyznania Soeynianów grożącą, mężnie 
wytrzymywał i wszędzie za jego sprawą obstawał. Ossoliński przytacza ze 
swego rękopismu, który jak mniema do samego Moskorzowskiego należał, 
wiele mów w różnych zdarzeniach mianych; jako na Sejmiku Opatowskim, 
1637, pełne picknych myśliiżycia, lecz w języku makaronicznym. Jest to tyl- 
ko część zbioru z którego kilka tomów znajdowało się także w posiadaniu 
T. Czackiego, w bibliotece zaś Ossolińskich, jest ich trzy pod N. CC VII. 135, 
161. zapisane. Oprócz walczenia za swemi współwyznawcami, Moskorzow- 
ski zatrudniał się dozorem szkół Rakowskich, któremi rządził Wawrzy- 
niec Stegman. Znajdują się w rękopiśmie obydwóch mowy po odbytych w r. 
1637. popisach, które były ostatnie, gdyż zaraz w następującym roku szkoły 
te ustawą sejmową zniesione zostały. Po tej klęsce zawarł sie Moskorzow- 
ski w gronie swoich współbraci, i nie ma śladu, iżby ze swoja wymową 
dał się więcej publicznie słyszeć, a jeżeli się jeszcze zdobywał na głos nie- 
kiedy, to szczególnie dla przysługi przyjaciół lub dla wypłacenia długu wdzię- 
czności i szacunku, jak to świadczą mowy jego weselne i pogrzebowe w Tę- 
kopiśmie wyżej wspomnionym znajdujące się a mianowicie: Mowy przy aktach 
weselnych Jana Moskorzowskiego z Jadwigą Sienińską Wojewodzianką 
Podolską w Rakowie. 1638, Tomasza Długołęckiego z Zofią Morsztyno- 
wną, w Siesławicach r. 1642; mowy na pogrzebie Sienińskiej Wojewodzi- 
cowej Podolskiej, w r. 1640, oraz Morsztyna Starosty Filipowskiego i t. d. 
jego także jest dziennik znaczniejszych zdarzeń od r. 1645, do 1650, który 
według Wiszniewskiego (/łst. Lit. I. p. 72). ma istnieć wrękopiśmie mylnie 
tylko Hieronimowi przyznanym. Maciejowski (Fżsm. I. 747). niewiadomo na 
jakiej zasadzie nazywając Moskorzowskiego syna Piotrem, przytacza jedno jego 
dzieło drukowane, które jest w bibliotece Cesarskiej w Petersburgu bez ty- 
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tału. Po przedmowie tylko ma ono napis: Odpowiedź na srripł Asymbalum S0- 
cinianorum y non Credo, abo niewiara arjanów dzisiejszych nazwana, któ- 
rego to pisma podobny tytuł ma dzieło Morzkowskiego Piotra, (ob.). F. W. S. 

Moskwa, starożytna państwa roszyjskiego stolica i dawna wielkich ksią- 
zat i czarów moskiewskich (aż do Piotra Wielkiego) rezydencyja, leży pod 
550 45' szerokości północnej, a 550 17' długości wschodniej, nad rzeka Mo- 
skwą i wpadającą do niej rzeką Jauzą, w malowniczej okolicy, pieknemi wzgó- 
rzami otoczonej. Założycielem Moskwy w r. 1147, miał być wielki książę 
Juryj Dothoraki, syn Włodzimierza Monomacha. Za Wszewłoda II (r. 
1176), obrócił ją w perzyne Hleb, książę Riazański; w latach 1237 i 1293 
zburzona przez Tatarów; podźwignął ją Danijel, najmłodszy syn Alexandra 
Newskiego; w r. 1326 książę Iwan Kalita, założył tu cerkiew Uśpieńską 
(Wniebowzięcia N. M. P.); za panowania tegoż księcia przeniósł się 
z Włodzimierza (nad Klażmą) da Moskwy Piotr metropolita. W czasie 
nieletności Dymitra Dońskiego (r. 1364 — 1365), powietrze morowe i pożary, 
większą część miasta spustoszyły. W r. 1368, wielki książę litewski Olgierd, 
przychodząc w pomoe Michałowi księciu twerskiemu, rozbił wojsko moskiew- 
skie nad jeziorem Trosteńskićm, a spustoszywszy okolice Moskwy,” obciążony 
łupami i mnóstwem jeńców, wrócił do Litwy; wyprawy Olgierda na Moskwę, 
miały miejsce jeszcze w latach 1370 i 1372. W r. 1334, chan mongalski 
Tochtamysz, po trzydniowej zaciętej walce, zdobył Moskwę, złupił ją i spalił. 
Za rządów Iwana III, Moskwa po wielu kleskach dźwigać sie zaczęła. [wan 
rozciągnął obwód miasta, rozszerzył Kremlin, i opasał go nowym mu- 
rem zbrojnym wieżami. Za Iwana IV, Grożnym zwanego (r. 1547), całe to 
miasto już wtedy bardzo obszerne, stało się pastwą płomieni. W r. 1610 
Moskwa przez Połaków była zajętą, z której w końcu Sierpnia r. 1612 usfąpili; 
w roku 1617 — 1618 polskie choręgwie pod murami miasta tego znów się 
ukazały; po kilku następnie potyczkach, wyprawa fa królewicza Władysława 
pokojem dywilińskim zakończoną była. W latach 1682, 1689 i 1693, miały 
miejsce bunty Strzelców. W dniu 2 (14) Września 1312 r., wojska franenzkie 
pod dowództwem cesarza Napoleona zajęły Moskwę, lecz w krótkim czasie, bo 
d. 12 (24) Października tegoż roku, opnścić ją były zmuszone. Od pożaru 
w r. 1812 odbudowana Moskwa przybrała prawie zupełnie nowożytną postac; 
obwód jej zajmuje około 6 mil; dłagość od poładnio-zachodu (góry Worobje- 
we) ku północo-wzchodu (rogatka Preobrażeńska) prawie dwie mile (1*/, mi- 
li), szerokość zaś od wschodu ku zachodowi 1!/, mili wynosi. Składając się 
ze 4 głównych części czyli miast, jak to: Kremlinu, Kitaj-grodu, Biało-grodu 
i Ziemnego-orodu, Moskwa, pod względem administracyjnym dzieli się na t7 
sekcyj czyli cyrkutów, a te są: sekcyja arbatska, janzska, snszczewska, le- 
fortowska, mieszczańska, chamownicka, twerska, streteńska, piatnicka, 
sierpuchowska, jakimańska, gorodzka (miejska), basmanna, preśnieńska, pre- 
czysteńska, miaśnicka i rogożska. Środek miasta tworzą Kremlin (Kreml) 
i Kitaj-gród, zwykle „gorod? zwany. /. Kremlin, starożytna forteca, murem 
opasana, leży w środka miasta, na górze około 20 sąźni nad poziom wzniesio- 
nej; zajmuje powierzchni 25 dziesięcin, 2,388 sążni; obwodu ma */, mili i 40 
sążni. Do Kremlinu prowadzą pięć bram: spaska (brama Zbawiciela, koło 
której nikt nie przejdzie bez oddania pokłonu), frołowska, troicka, borowicka 
(inaczej predtieczeńska) i tajnicka. Z gmachów w Kremlinie znajdujących się 
na wzmiankę zasługują: 1) cerkiew katedralna Wniebowzięcia (Uśpieński 
Sobor), zbudowana r. 1475, przez bolończyka Ridolfo Fioravanti, którego 
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w Moskwie przezwano Aristotelem; jest to ginach na pół byzaniyńskiej, na 
pół azyjatyckiej budowy: w nim odbywa się koronacyja monarchów rossyj- 
skich; 2) cerkiew ś. Michała Archanioła, w której spoczywają zwłoki wiel- 
kich książąt i carów moskiewskich, tudzież cesarza roszyjskiego Piotra LL. 
Do tych soborów należy dzwonnica iwanowska zwana „Iwanem Wielkim”; 
wysokość jej wraz z krzyżem 46 sążni wynosi; na różnych jej piętrach liczą 
32 dzwony, a między temi najsławniejszy dawny wielki dzwon Nowogrodu. 
Przed tą dzwonnicą leży na podstawie, największy w cesarstwie dzwon, 
zwany królem dzwonów „„car-kołoko? ; 3) pałac granowity „Granowitaja 
palata”, składający się z jednej sali sklepionej, mającej w środku ogromny 
filar, zasięga panowania Iwana IV, ( r. 1533); w niej to cesarze po odbytym 
obrzędzie koronacyi, przyjmują powinszęwania duchowieństwa, dworu i 
wyższych urzędników. 5) Orużejnaja pałata (zbrojownia), r. 181U założo- 
na, zawiera bardzo wiele ząbytków starożytnych; jak to: trony, korony, berła, 
chorągwie, zbroje, siodła i t. d. Przed wejściem do zbrojowni, znajduje się 
wielkie działo, zwane „ca'-puszka” (król armat); 6) Senat, r. 1784 zbu- 
dowany; nad kopułą jego wystaje wieżyczka czworograniasta ze złotym 
z kazdej strony napisem „zakon” (prawo). Prócz tego tu się znajdują dwa 
monastery, kilka soborów (katedr), arsenał, mały pałac cesarski (mikołajowski), 
dom komendanta (dawny pałac poźżeszny) i wiele innych. Kremlin leży nad rze- 
ką Moskwą, bułwarami i ogrodem alexandrowskim (na 390 sążni dłagim) oto- 
czony. JI. Kitaj-gród, czyli sekcyja miejska (qorodzkaja czast), leży na 
lewym brzegu rzeki Moskwy, obwodu ?⁄ mili, 205'/, sążni; powierzchni 
zajmuje 57 dziesięcin, 596 sążni; Kitaj-zród po części bulwarami (na miejscu 
dawnych murów), po części zaś murem opasany, ma 6 bram; przy jednej ztych 
(brama woskresenska) znajduje się kaplica (czasownia) ze słynnym obrazem 
Iwerskiej Matki Boskiej. Pomiędzy Kremlinem a Kitaj-grodem, leży jeden 
z największych w Moskwie placów, zwany „Krasnym”; długości ma 135, 
szerokości 74 sążni. Kitaj-gród jest ogniskiem interessów i najludniejszą 
częścią miasta. Na Krasnym placu rozciąga się jego wspaniały bazar (Rady); 
do niego przytyka „goscinny dwór,” obejmujący wielkie składy towarów; 
a niedaleko ztamtąd jest giełda (Birta). W Kitaj-grodzie znajdują się prócz tego: 
4 monastery (z tych jeden grecki), 9 eerkwi, seminaryjum, drukarnia syno- 
dalna, gmachy wszystkich prawie władz gubernijalnych, powiatowych i miej- 
skich i t.d. a na placu Krasnym okrągłe wzniesienie murowane z kilką 
stopniami, zwane „,£Łobnoje miesto”. W pobliżu tegoż uderza nadzwyczajno- 
ścią swej budowy cerkiew katedralna zwan: ,„ Wasili Błażenny”, z rozkazu 
Iwana Groźnego r. 1554, na dziękczynienie Bogu, za zdobycie Kazania, zbu- 
dowana. , ///. Biały-gród, Ziemny-gród i przedmieścia jednę obecnie całość 
stanowią; granice tychże dochowały się w samych tylko nazwach miejscowo- 
ści. Biały-gród zwany także grodem cara i grodem Iwana. Otaczają go 
piękne bulwary, zasadzone drzewami, założone na miejscu dawnych murów 
tego okręgu: obwód jego wynosi około £'/, mili, powierzchni zajmuje 413 
dziesięcin, 32 sążni. Ogród alexandrowski od strony zachodniej oddziela Bia- 
łogród od Kremlinu i ciągnąc się przy murach tej cytadelli, upięknia miasto, 
zastępuje błotne koryto rzeki Nieglinny i jeziorko, które niegdyś łączyło się 
z tą rzeczką. Białogród dzieli się na dwie sekcyje: jedna zwana jest Twerska, 
po lewej stronie Krasnego placu, druga Miasnicka po prawej. W sekcyi 
'Twerskiej znajduje się uniwersytet (r. 1755 zatożony), wielka ujeżdźalnia, 
pałac gubernatora wojennego i. t.d. W sekcyi Miasnickiej wielka klinika 
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(w gmachu dawniej akademii medyczno-chirnrgicznej), poczta, ulilca Ku- 
zmiecki most, zamieszkana po większej części przez Francuzów i zapełniona 
magazynami strojów, it. d. Ziemny-gród, otaczając Kremlin, Kitaj i Biały- 
gród, obejmuje część Zamoskworzecza, ciągnie się na 2 przeszło mile i zawiera 
1,230 dziesięcin, 2,350 sążni. Na miejscu dawnych jego bram pozostały dwa 
pomniki: basznia (wieża) Sucharewa i Krasne Wrota. Granice przedmieścia 
stanowią 17 rogatek, które łączy z sobą wał kamer-kollegski, mający około 5 
mil, i sucha fossa (rów). Po za wałem do Moskwy zaliczone: słohoda Bu- 
tyrska i część parku Piotrowskiego. Ohwód Zimnego-grodu jest także drze- 
wami wysadzony. Z pomiędzy sekcyj Moskwy, na wzmianke zasługuje 
Lefortowska, tak nazwana na cześć nauczyciela Piotra Wielkiego i głównie 
przez cudzeziemców (po większej części Niemców) zamieszkana, ziąd zwana 
taże „Niemiecką slobode” jest w niej kilkanaście pałaców. dwa kościoły nie- 
mieckie wyznania luterskiego, b. kościół katolicki z klasztorem XX. Ber- 
nardynów, wielki gmach korpusu kadetów, szpital wojskowy, obszerny ogród 
spacerowy „dworcowyj sad” it. d. Jest teraz w Moskwie 252 cerkwi, a mię= 
dzy temi 5 katedralnych; monasterów 17, z tych 10 męzkich, a 7 żeńskich; 
dzwonów 2,445: kościołów rzymsko-katoliekich 3, Interskich 2, reformowany 
i, ormiańskich 3 i jeden meczet mahometański. Domów rządowych murowa- 
rowanych 184, drewnianych 141, prywatnych murowanych 3,733, drewnia- 
nych 7,926. sklepów 8.337: innych budowli murowanych 470, drewnianych 
253; do liczby gmachów rządowych należy 9 koszar wojskowych, W mie- 
ście znajduje się 796 ulic i uliczek, 23 bulwary i 54 placów, nie licząc 
w to w obrebie miasta leżących czterech wielkich pól: Sokolniczego, Worońco- 
wa, Gorochowa i Dziewiczego. Tnajduje się w Moskwie prócz tego 8 mo- 
stów kamiennych i 98 drewnianych. Ludność Moskwy wynosi około 400,000 
głów płci obojga. Prócz wyznających religije grecką. było wyznania rzymsko- 
katolickiego około 2,000, protestanckiego około 3.000, ormiano-katolickiego 
100, ormiano-gregoryjańskiego 850, mahometańskiego 450 i mojżeszowego 
500 głów płci obojga. Z zakładów naukowych Moskwa, prócz uniwersytetu, 
posiada 4 gimnazyja, seminaryjum duchowne, 2 korpusy kadetów, konstanty= 
nowski instytut mierniczy, łazarewski instytut języków wschodnich, prakty- 
czną akademije handlową, ekateryneński instytut panien, elizabetynską szkołę 
żeńską, instytut ałexandrowski dla sierot płci obojga, instytut położniezy, 
szkołę handlową, szkołę felczerów, szkołę rolniczą, rzemieślniczą, szkółki 
niedzielne, szk. rysunków, szk. fabryczne i-t. d. Przy uniwersytecie 
znajdują się towarzystwa przyjaciół literatury krajowej, tow. historyi i 
starożytności, tow. badaczów natury, tow. rolnicze i innne. Pensyj pry- 
watnych 33, z tych 5 męzkich, 14 żeńskich i 14 szkół. 7 bibliotek znacz- 
niejsze: uniwersytecka ( 100,000 przeszło tomów ), hr. Rumiańoowa 
(przeniesiona niedawno z Petersburga). Z kilkunastu szpitali rządowych i 
prywatnych znakomitsze: szpital św. Katarzyny, księcia Golicyna i hr. 
Szeremetijewa. Liczba aptek około 30 wynosiła. Moskwa posiada 2 teatra, 
większy i mniejszy, zbudowane na środku placu Piotrowskiego, dom zgroma- 
dzenia szlachty „dworianskoje sobrantje,” klub kupców, klub angielski i 
niemiecki (resursa). Moskwa jest także niezmiernie waznóćm miastem pod 
względem handlu; jest ona punktem środkowym rozległych krain cesarstwa; 
tam spotykają się i zamieniają wzajemnie płody i wyroby północy i południa, 
zachodu i wschodu. W. jednem z lat ostatnich przywieziono do Moskwy 
różnych towarów drogą lądową 44.189.200 pudów i wodna 14.432,688, 
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razem 58,621,878 pudów; w tej liczbie zboża w ziarnie było 9,000,000 pu- 
dów. Przez komorę celną towarów wywieziono za 173,139 rsr., przywiezio- 
no za 4,710,347 rsr. W magazynach (413) i sklepach (7,353) sprzedano ta- 
warów, w pierwszych za 8,247.,430 rsr., w ostatnich za 22,294,438 rsr. 
Oprócz, sklepów, handel odbywa się na flnókwl targowych, których oba 41 
wynosi; z tych znaczniejsze: ochotny riad, smołeński rynek, niemiecki i 
polański; place, Bołotny i derewianny: wartość towarów w ciągu roku na te 
rynki i płace przywiezionych, wynosiła około 7,674,000 rsr. Na 611 fabry- 
kach i zakładach przemysłowych wyrobiono różnyćł przedmiotów w ciągu roku 
za 23,621.804 rsr. Z fabryk słyną najwięcej jedwabne, bawełniane i sukien- 
ne. Wyływ roezny do kassy miejskiej wynosił 1,296,000 rsr. Z Moskwy 
wychodzą koleje żelazne 1) do Petersburga i 2) do Niższego Nowogrodu; 
trzecia droga żelazna poprowadzoną mą być do Orła; przerzynać ona będzie 
miasta: Podolsk,  Sierpuchow, Tułe i Mceńsk. — Moskiewski powiat 
zajmuje powierzchni 233,655 dziesięcin; liczba jego mieszkańców okoła 
100,000 głów płci obojga wynosi. Grunt ma malisty, piasczysty i piasczysto= 
gliniasty, zdatny do rolnictwa i ogrodnictwa. Z płodów naturalnych, lasy 
składają się z drzew dchowych, sosnowych, jedliny, brzozy, osiki i leszczyny; 
ze zwierząt zyja tu wilki, lisy zółte (bardzo rzadkie), zające, wiewiórki i 
jeże. Osady są położone po większej części przy traktach pocztowych, inne 
zaś nad rzekami, jeziorami, parowami i nad suchemi dołami. Rzeki główniej- 
sze: Moskwa, Jauza, Nieglinna, Wschodnia, Klaźma; z pomniejszych: Bere- 
zowka, Lichobornia, Zabienka, Kamienka, Kołomeńka, Sietuń, it. d. Jeziór 
jest bardzo mało, z tych znaczniejsze Swiatoje (święte) przy osadzie Kosyn; 
inne są małe i nazywają się stawami albo bezimiennemi jeziorkami. W okoli- 
cach Moskwy wiele rąk zajmuje uprawa ogrodów warzywnych, która znaczne 
przynosi korzyści. Lecz główne mieszkańców zajęcie stanowią przemysły 
fabryczne i rękodzielue (ob. ~ Moskiewska gubernija). Powiat posiada 125 siół, 
4 słobody, 84 siół pomniejszych (selce) i 257 wsi. Z tych na wzmiankę za- 
sługują: Archangelskoje (księcia Jusupowa), z pałacem, galeryją obrazów, 
obszerną biblioteką, oranzeryją i t. d.  Aleksiejewskoje, Butyrki, Worobjewe 
góry, Wsieświatskoje, izmajłowo, Kosino, Kuncowo, Kołomieńskoje, Ostanki- 
no, Carycyno i t. d. SZW 
Mosquito czyli Moskito-Wybrzeże, po angielsku Mlosquifia albo Mos- 
quito-Coast, państwo indyjańskie pod opieką Anglii zostające, na wschodniem 
wybrzeżu rzeczypospospolitych Honduras i Nicaragua w Ameryce Środkowej, 
od pierwszej oddzielone w stronie naino Aach rzeką Roman czyli La- 
mos wpadającą do zatoki Honduras, od drugiej w stronie południowej rzeką 
Blewfield-river ezyli Rio- -Escondido, wpadającą do laguny zatoki Mosquito 
dawniej golfem Guatemala zwanej. Długość wybrzeża obliczają na mil 100, 
obszerność kraju na 1,086 mil kwadr., lubo ta ostatnia dla niepewności we- 
wnętrznych granie podawaną hywa na 800 do 950, na 1,606 a nawet na 3,180 
mil kwadr. Wybrzeże najdalej wstępuje w morze ku wschodowi przylądkiem 
Gracias-a- Dios, wygina się w mnóstwo zatok, odnóg i lagun, tworzy kilka 
dobrych portów, jak Boca-del-Doro, port Gracias i porty przy ujściach rzek. 
W morze zapuszcza się na 20—30 fi Ława Íonduras czyli Mosquito, wśród 
której woda nie zachodzi głębiej nad 30 sążni i z której wynurza się mnóstwo 
wysepek, rylfów i urwisk. Po za płaskim krajem lagun wznosi się kraj gó- 
rzysty, a eoraz dalej piętrzą się w głąb wyzyny iłonduras i Nicaragua i tych- 
ze rozgałcęzienia. nich to spływa mnóstwo rzek do morza, jak: Roman, 
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Black-river czyli Tinto, Patook i Cartago ku północy, wielka rzeka Rio de 
Segovia czy de Herbias (zwana także Cape albo Wanks-river), Tonkas czyli 
Rio del Oro, Tonglas czyli Palco, Rio Grande Perlas i Blewfields ku wschodo- 
wi. Wylewy ich, równie jak wyziewy wód stojących, bagien i jezior wy- 
brzeżnych, złączone ze zwrotnikowym klimatu skwarem i dwiema porami 
dzdżystemi, nader kraj czynią niezdrowym; cały niemal rok panują tu febry, 
na które zapadają mianowicie Europejczycy. Sawanny są rzadkie; na nich 
rośnie trawa strzałkowa 6—7 stóp wysoka. Tém rozległej ścielą się gęste 
puszcze i bagniste lasy, nie wyczerpane mieszczące w sobie bogactwo drzew 
farbiarskich, używanych i do hudulcu. Drzewa te, obok kakao, imbieru, sar= 
saparylli i szyldpatu, stanowią główne produkta wywozowego handlu; lubo 
targ ten nie zbyt ożywiony. W obfitości rosną: ryż, kukurydza, maniok i in- 
ne pożywne rośliny podzwrotnikowe. Pełno także w kraju jeleni, koni zdzi- 
czałych i bydła, drobiu i ptastwa, ryb i żółwi, lecz zarazem i alligatorów, ja- 
dowiiych jaszczurek i węży, nader dokuczliwych i kolących owadów, miano- 
wicie komarów Mosquitos, much i muszek żądłowych, peheł piaskowych i t. p. 
Mieszkańcy są to Indyjanie plemienia Mosquzłos czyli Mesquitos, zwani także 
Muskitos i Moskos, obecnie nie przechodzący liczby 20,000 głów, i koczujący 
zwykle po dzikich kraju obszarach. Rozpadają się oni na wiele pokoleń, jak 
na: właściwych Mosquitos, ma Poyaisów, Taukasów, Taguz-Galpasów i Ta- 
lal-Galpasów. Dobrze zbudowane te ludy, są bitne i śmiałe od urodzenia 
i sprawne do żeglugi na łodziach. Myśliwstwo i rybołówstwo głównćm ich 
ich zajęciem; niektóre z osiedłonych pokoleń, poczynają tradnić się rolnictwem 
i hodowlą bydła. Więcej tu jednak świń niż bydła. Anglicy rozszerzyli tu 
jakiś cień cywilizacyi, ale ludność bardzo nieokrzesana i leniwa, przejęła za- 
razem wiele wad od swych opiekunów. Mimo to istnieje tu rodzaj urządzenia 
państwowego. Na czele stoi król, który przyjął chrzest z kilką magnatami. 
Obok króla zasiada ciało prawodawcze; ustanowiono i sądy przysięgłych. Mia- 
steczka a raczej osady są następujące: Poyais nad rzeką Blackriver i pobliskie 
Augustla; Cartago czyli Croata nad zatoką Caratasca; Tobuncana na północo- 
zachód ujścia rzeki Segovia; Topapa i Jolover na wybrzeżu wschodnićm; Blew- 
fields na południu jest rezydencyją. — Dzieje. Wybrzeże Mosquito odkrył Ko- 
lumb r. 1502 podczas czwartej swojej podróży, i lubo Christobal de Qlide za- 
jął Honduras r. 1523 na rzecz Kastylii, Hiszpanie dia innych korzystniejszych 
zdobyczy, ziemie te zaniechali i nigdy ich zupełnie nie podbili; gdyż jeszcze 
w XVII wieku walczyli Mosquitosowie o swą niepodległość. Po zdobyciu 
Jamaiki przez flotę Cromwella w r. 1655, król Mosquitów za przyzwoleniem 
swych kacyków oddał się pod opiekę Anglii. Osadnicy angielscy po nad rze- 
ką Blackriver opuścić jednak kraj musieli r. 1786, po czóm zajęli go Hiszpanie. 
Ci ostatni znienawidzeni przez Indyjan, opuścili go w skutek napadu tychże 
pod wodzą dzikiogo króla Tempesta, który znów kraj swój wyswohodził. 
W roku 1820 odstąpił tenże powiat Poyas na wybrzeżu półnoenem szkotowi 
Mac-Gregorowi, który 'am chciał założyć osadę wychodźców, państwo Nowej 
Neustryi. Ze jednak Indyjanie nieprzyjaznóm na to patrzeli okiem, rząd hi- 
szpański protestował, a państwa europejskie uznania lub opieki odmówiły, mu- 
siał przeto Mac-Gregor planu swego zaniechać. Później rościły do ziemi Mo- 
squitów pretensyje, sąsiednie państwa Honduras, Nicaragua i Costa-rica, lubo 
do żadnego z nich nie należała. Nikaraguanie osiedlili się przy ujściu rzeki 
San-Juan, będącej odpływem jeziora Nicaragua, do którego ku południowi roz- 
ciągać się miała granica państwa Mosquitos. Jednakże w d. 24 Sierpnia 1821 ro- 
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ku, gubernator angielskiego Hondurasu i Balizy, pałkow nik Macdonald, w to- 
warzystwie króla Mosquitosów, wylądowawszy przy ujściu rzeki San-Juan, 
uwięził podpółkownika Nikaragui, Quijano, jako naruszającego ziemię angiel- 
ską, i zabrawszy go na pokład fregatty Tweed, popłynął nieco dalej i wyrzu- 
cił go na samotne «brzegi. Wdzięczny król Mosquito poddał się zupełnie Angli- 
kom. Tymczasem kompanija pewna angielska zakupiła kawał kraju od przy= 
lądka Gracias-a-Dios do ujścia rzeki Patook i 40 mił w głąb kraju (296 mil 
kwadr.), a nadto dwie osady angielskie zajęły ujścia Blackriver i Blewfields. 
Kompanija ta stręczyła także ziemię towarzystwu kolonizacyjnemu pod opieką 
księcia pruskiego Karola i księcia Schönburg- Waldenburg zawiązanemu, co 
przez osobną komissyję zostało zbadanóm, (porównaj: Bericht über die Unter- 
suchung einiger Theile des Mosquito-Landes, Berlin 1845 r.). Że jednak 
towarzystwo to jako przeciwne opinii publicznej, już w r. 1846 rozwiązało 
się, wiele mała tylko liczba osadników z Prus wschodnich udała się na te wy- 
brzeża. Anglicy nie tracąc z oka ważności tego kraju, pod różnemi pozorami 
obsadzili pewne punkta, mianowicie port Truxillo u wybrzeży północnych Hon= 
durasn. Wszakże, usiłowania Anglików, rozszerzenia granie Mosquitii aż do 
rzeki San-Juan, a tem samćm panowania nad drogami łączącemi ocean Atlan= 
tycki ze Spokojnym, rozbiły się o energiję Amerykanów północnych, tak dale= 
ce, że juź w samej Mosquilii nie wywierają tyle wpływu co dawniej, w trak- 
tacie bowiem z 4 Lipca 1850 r., między Wielka Brytaniją a Stanami-Zjedno- 
czonemi zawartym wyraźnie zAstrzeżono, że żadne z obu mocarstw nie będzie 
dążyć do opanowania rzeczonego kraju. 

Mossul, Mosul, stolica małego ejaleta w Turcyi azyjatyckiej, rozciągają 
cego się po obu brzegach Tygrysu i obejmującego cząstki zachodniego Kurdi- 
stanu i północnej Mezopotamii, leży o mil 50 na północ Bagdadu, na tarasie 
gipsowym nad brzegiem rzeki Tygrys na 300 stóp tu szerokiej, przez którą 
prowadzi most łyzwowy, gdy na odnodze jej wschodniej zbudowany jest ka- 
mienny. Okolica nadbrzeżna i ziemia przy źródłach i potokach nader urodzaj- 
na wydaje zboże, warzywa, owoce, melony, winogrona, słodkie limonije, gra- 
naty, figi, oliwki, bawełnę i tytoń, gdy tymczasem dalsza okolica tej oazy two- 
rzy rozległy step i pastwisko, po którem koczują stada zwierzyny i drapie- 
znych zwierząt, ohok niemniej drapieżnych hord Kurdów i arabskich Beduinów. 
Miasto, ledwo w trzeciej części dawnej swej przestrzeni zabudowane, otacza 
mur dawny i mocny; w środku jego obwodu wielkie się napotyka pustkowia, 
Ulice wązkie, kręte i brudne, domy z gliny, wapna, tynku i gipsu ulepione, 
i po części tylko z kamienia stawiane. Mossul ma kilka meczetów; z tych na 
wpół rozwalony meczet główny wraz z przyległym krzywym minaretem Al- 
Tawelach stoi na miejscu dawnego kościoła ś, Pawła. Są tu jeszcze gro- 
bowce kiłku świętych muzułmańskich, 8 kościołów chrześcijańskich, z których 
trzy stoją pustkami i kilka klasztorów. Miasto jest siedzibą patryjarchy jako- 
bityjskiego, i było niegdyś wielką metropolija Chrześcijan mezopotamskich 
(Nestoryjanów, Chaldejczyków unijatów, Jakabitów i t. p.), których wielką nie- 
gdyś liczbę umniejszyły stopniowo wojny. zaraza, głód, prozelityzm muznł- 
mański, ucisk i długi bezrząd. W ogóle cyfra ludnosci nadzwyczajnie tu 
spadła bowiem w ciągu jednego stulecia, z 60,000 głów zeszła na 20,000 
(w roku 1840), w której to liczbie mieści się t4,000 mahometan (Ara- 
bów, Kurdów, Osmanów) i 4,000 żydów. Niegdyś było Mossul jednem 
z najbardziej kwitnących miast handlowych na Wschodzie, i jeszcze przed 
sześćdziesiąt laty głównym składem korzeni i towarów wschodnich; dziś po 
wieloletnich wojnach, wzmagające się tranzyto przez Abuszer i Persyję z je- 
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dnej, a droga morska Anglików przez Suez z drugiej strony, zupełnie kieru- 
nek karawan towarowych odeń odwróciły, bazary opustoszały i tylko 
utrzymują nie zbyt ożywione tranzyto de Bagdadu, Aleppu i Stambułu. Z Kur- 
dystanem przecież nie ustał jeszcze targ na gallasowe gałki, wyprawiane ztąd 
w znacznych partyjach już to przez Aleppo do morza Śródziemnego, już przez 
Bagdad i Bassorę do Indyj, Niegdyś miasto to niemal całą Europę zarzucało 
swemi wyrobami bawełnianemi pod nazwą moss//nu. muszłinu zwanemi.swym 
saffianem i marokinem i t. p. dziś przeciwnie samo się zasila towarami z Ru- 
ropy nabytemi. Warstaty tkackie, farbiernie, tłocznie i garbarnie zupełnie 
podupadły, a muszlinu wcale tu już nie wyrabiają. © parę mil od miasta znaj- 
duje się kopalnia siarki, a (uż pod miastem źródła siarczane ciepłe na 20—21 
Reaum,, i inne źródła mineralne. W sąsiedztwie niemal Mossulu leżą świeżo 
odgrzebane gruzy Niniwy, wynalazione przez Botta i Layerd'a (ob.). 

Most. Pomiędzy robotami wchodzącemi w zakres inżenieryi cywilnej, mo- 
sty zajmują bez zaprzeczenia najważniejsze miejsce, tak z powodu różnoro- 
dnych wiadomości naukowych potrzebnych przy ich projektowaniu, jako też 
z powodu licznych trudności, które przy wykonaniu ich pokonać należy Na- 
uka o budowie mostów staje się tem obszerniejszą, że obejmuje nie tylko mo- 
sty właściwe, służące do zapewnienia kommunikacyi pomiędzy miejscami od- 
dzielonemi wodą, lecz nadto wiadukty czyli drogociągi i niektóre rodzaje wo- 
dociągów, budowane w kształcie obszernych kanałów, wzniesionych po nad 
poziom. Stosownie do przyjętego systemu budowy, a raczej podparcia mo- 
stów, dzielą je na mosty stałe podparte, mosty wiszące, łyżwowe lub pontono- 
we i mosty ruchome, zwodzone lub obrotowe. Ze względu znów na matery- 
jał przeważnie użyty do budowy, odróżniają mosty kamienne, żelazne i dre- 
wniane. Wybór systemu mostu zależy głównie od okoliczności miejscowych 
i celu, do którego jest przeznaczony; jeżeli np. ma wchodzić w skład drogi 
kommunikacyjnej bardzo uczęszczanej, wówczas powinien być bndowany sta- 
le, z kamienia lub żelaza, mosty bowiem drewniane wymagają czestych na- 
praw, które oprócz kosztu, pociągają za sobą przerwę kommunikacyi. Jeżeli 
idzie o most przeznaczony pod kolej zełazną, wówczas unikać należy mostów 
wiszących, gdyż drgania zachodzące przy przechodzeniu pociągów, wpływają 
na zmianę układu cząstek żelaza i mogłyby sprawić zerwanie się łańcuchów 
lub lin żelaznych, podtrzymujących pokład mostu. Łecz na rzekach głębokich, 
o wysokich brzegach i bystrym prądzie wody, najstosowniejszym znów byłby 
most wiszący, inne bowiem wymagają znacznie więcej podpór, których wy- 
konanie przy wzmiankowanych wyżej okolicznościach, byłoby bardzo trudnem 
i kosztownóm. W razach wymagających szybkiego przerwania lub przywró- 
cenia kommunikacyi, użyć należy mostów pływających, łyżwowych lub ponto- 
nowych przy znacznej długości, zaś zwodzonych lub obrotowych przy małych 
otworach. Obok tych głównych wskazówek, przeważnie wpływa na wybór 
systemu mostu, wysokość funduszów na budowę jego przeznaczonych. Inną 
kwestyją, której rozstrzygnienie od wielu także zależy okoliczności, jest wy- 
bór miejsca, w którém most ma być umieszczony. Widocznóm jest najprzód, 
że jeżeli zkądinąd nie zachodzą ważne przeszkody, most powinien być tak pn- 
stawiony, aby stanowił przedłużenie linij kommunikacyjnych, które ma z sobą 
łączyć. Rzadko jednak warunek ten ściśle może być dopełnionym; zdarzyć 
się naprzykład może. że w punkcie tym szerokość wody jest znaczniejsza niż 
w sąsiednim, że brzegi są za nizkie, tak, że podwyższenie ich lub urządzenie 
zjazdów, pociągałoby za sobą zasypanie w cześci domów sąsiednich, że grunt 
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jest niestosowny na założenie fundamentów i t. p. Te to okoliczności ściśle 
rozważyć należy przy oznaczeniu położenia mostu, a w każdym razie należy 
unikać mostów idących w kierunku ukośnym do kierunku prądu, gdyż obok 
powięhszenia kosztów budowy przez powiększoną długość mostu, filary mo- 
głyby być przez wodę podmywane. Filary i przyczółki mostowe, zmniejszając 
przecięcie rzeki, tamują w części bieg wody, której poziom przed mostem pod- 
niesie się, prędkość zaś przy przejściu pomiędzy filarami powiększy sie: dla 
bezpieczeństwa brzegów i samego mostu, należy dać mu taki otwór, aby cała 
ilość wody przepłynąć pod nim mogła hez znacznego podniesienia się poziomu 
i powiększenia prędkości, na co szczególniej zwracać należy uwagę, gdy grunt 
stanowiący dno rzeki, jest słaby i przy szybkim biegu wody mógłby być pod- 
mywanym. Aby oznaczyć otwór mostu mniejszej wagi i rozmiarów, należy 
znaleźć przecięcie koryta podczas największego przyboru wody i spadek jej, 
a następnie obliczyć predkość średnią z wzoru podanego przez Prony: 
RI = AV —- BV*, 

w którym R oznacza stosunek przecięcia koryta do obwodu jego, znajdującego 
się pod wodą, I spadek na 4 metr, W prędkość, zaś A i B współczynniki licze- 
bne, z których pierwszy wynosi 0,00024 drugi zaś 0,00036. iloczyn z prze- 
cięcia koryta przez znalezioną prędkość V, da nam objętość Q wody przypły- 
wającej w jednej sekundzie. Jeżeli otwór mostu oznaczymy przez X. pręd- 
kosé wody pomiędzy filarami przez V’, to będzie Q = X V’, zkąd znajdzie- 
my X, podstawiwszy za V’ taką prędkość, jakiej przy znanej naturze dna rzeki 
przekroczyć nie chcemy. Dla oznaczenia otworów mostów wiekszych roz- 
miarów, rachunki powyższe wykonane być winny w sposób dokładniejszy; tak 
np, prędkość wody oznacza się z doświadezeń czynionych na miejscu z pły- 
wakami lub młynkiem Woltmana, w rachunku bierze się na uwagę ściśnienie 
zyły wodnej przy przejściu pomiedzy filarami i t. p. Nadmienić zresztą wy- 
pada, że przy oznaczeniu otworu mostów budowanych na rzekach, ważną i ko- 
rzystną wskazówką są mosty znajdujące się już w górze rzeki, byleby w nie- 
zbyt wielkiej odłegłości. W jakikolwiek bądz sposób znalezioną długość mo- 
slu należy podzielić pomiędzy pewną liczbę podpór czyli filarów; jeżeli rzeka 
nie jest zbyt Żegłowną i nie miewa wielkich przyborów, lepiej jest powię- 
kszyć liczbę filarów, przez co zmniejszy się wielkość arkad lub przęseł, a tem 
samém ułatwi ich budowa; w przeciwnym razie, należy dać pierwszeństwo 
arkadom znacznej otwartości, któreby zapewniły swobodny przepływ wody. 
lodów i drzew lub innych przedmiotów zabranych przez wodę podczas przy- 
borów, które mogłyby bądź to tworzyć zatory, bądź też uszkodzić most. Arka- 
dy szerokie będą również odpowiedniejsze, gdy grunt stanowiący dno rzeki, 
nie jest dostatecznie stały, aby na nim bez wielkich trudności założyć można 
fandamenta. Ponieważ rodzaj fandamentów winien być zastosowany do na- 
tury gruntu, przeto zanim most zostanie zaprojektowany, należy zbadać dno 
rzeki do znacznej głębokości. W tym celu w rozmaitych punktach wbijają się 
za pomocą kafarów, pale wydrążone wewnatrz, a następnie za pomocą świ- 
drów wydobywa się ziemia, jaka zapełnia wydrążenie pali. Rozmaite sposo- 
by zakładania fandamentów odpowiednich uaturze gruntu. opisane już były 
we właściwem miejscu (ob. Fundamenta), tak, że obecnie pozostaje tylko 
wspomnieć o budowie części mosta po nad wodą. Nadmieniny tylko, że co 
się tycze fundamentów pod przyczółki, te zawsze prawie zakładają się, bijąc 
otamowanie ze szpuntpali, co przychodzi tem łatwiej, że przy brzegach głębo- 
kośc wody bywa nieznaczna, pompując wodę i wykonywając roboty na sucho. 
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Filary z dwóch stron równoległych od brzegów, są ograniczone płaszczyzna- 
mi, z dwóch drugich zaś są zaokrąglone powierzchniami krzywemi; kształt 
tych powierzchni, a szczególniej przedniej nie jest rzeczą obojętną; najwłaści= 
wszćm jej przecięciem, które najmniejszy przedstawiałoby opór płynacej wo- 
dzie, byłyby dwa łuki kół przecinające się pod kątem ostrym, lecz że z drugiej 
strony kąt ten mógłby być uszkodzonym przez lody lub ciała płynące podczas 
powodzi, przeto zaokrągłają go łukiem koła. Przecięcie eliptyczne byłoby ró- 
wnież korzystnóm., lecz dokładne wykonaniego, przedstawia niejakie trudności. 
Co się tycze grubości filarów, obliczono je tak, aby każdy oddzielnie mógł wy- 
trzymać parcie sklepienia opartego na nim z jednej strony, nie biorące na uwa- 
gę, że parcie to jest równoważone przez sklepienie idące z drugiej strony, tak, 
że ściśle biorąc każdy z filarów, wyjąwszy przycz )łki, powinien posiadać tyl- 
ko wytrzymałość opierającą się zgnieceniu. Podług tego sposobu uważania 
rzeczy, aby uniknąć filarów zbyt grubych, należy umieszczać je w małej od 
siebie odległości, coby było zarówno kosztownćm jak niedogodnćm dla żeglugi, 
lub też używać arkad pełnych, półkołowych, przy których parcie na boki jest 
nieznaczne, lecz za to mosty takie, ahy mieć dostateczny otwór, musiały być 
znacznie wzniesione po nad brzegi, wymagały zjazdów spadzistych, niedog'0- 
dnych dla przejeżdżających z ciężarami. Obecnie przy arkadach znacznego 
otworu, a małej strzały, filary musiałyby mieć wielką grubość, aby oddzielnie 
uważane, oprzeć się mogły ciśnieniu bocznemu i dla tego też w nowszych 
konstrukeyjach tego rodzaju, biorą zawsze na uwage równoważenie się ci- 
śnień bocznych dwóch sklepień wspartych na jednym filarze, przez co budowla 
zyskuje na lekkości, obok usunięcia niedogodności wyżej przytoczonych. Za 
to znów w przypadku zepsucia się lub zawalenia jednej arkady, naruszonąby 
została równowaga ciśnień bocznych i cały most uległby zniszczeniu. Zało- 
żenie fundamentów i wzniesienie filarów wykonywa się zwykle w lecie, a po 
osiedzeniu ich podczas zimy, przystępuje się na wiosnę do zakładania 
sklepień lub przęseł, stosownie do przyjętego systemu mostu. fla uła- 
twienia wszystkich tych robót, w bliskości mostu będącego w budowie, urzą= 
dza się most tymczasowy, służący głównie do sprowadzania materyjałów, bn- 
dowany z drzewa i oparty na palach. — Mosty kamienne. Po wzniesieniu 
filarów, których budowa jest w ogóle nie zależna od rodzaju mostu, łączy się 
je arkadami czyli skłepieniami murowanemi z kamieni lub cegły, przy pomocy 
bukszteli, to jest wiązań z drzewa, mających kształt sklepienia i podtrzymują- 
cych je podczas całej budowy. Buksztele mogą być stałe, oparte na palach 
lub filarach tymczasowych, lub przenośne, opierające się na samych filarach 
mostu; (e ostatnie używają się, gdy idzie o pozostawienie swobodnego miej- 
sca do żeglugi, lub gdy głębokość wody czyni trudnćm podparcie bukszteli 
w punktach pośrednich pomiedzy filarami. Za liniję kierującą powierzchni 
sklepienia, brano dawniej prawie wyłącznie półokrąg koła: powyżej wspomnie- 
lismy już, w czem sklepienia tego rodzaju były niedogodne, nadmieniając, że 
obecnie półkołe zostało zastąpione przez łuki kół o nieznacznych strzałach, lub 
linije tak zwane koszykowe, złożone z kilku łuków kół o nieznacznych sirza- 
łach, i naśladujące krzywiznę ellipsy, która przy niewielkiej strzale nie przed- 
stawia na filary takiego ciśnienia bocznego jak łuk koła. W ogóle starają się, 
aby strzała sklepienia nie była mniejsza od 1/, jego otworu, dla którego przy 
mostach murowanych przyjmują jako granice 35— 36 metrów (48 stóp ross.). 
Przy układaniu sklepienia, sprawdza się przez porównanie z rysunkiem poło- 
żenie każdego zwornika i kąt, jaki z liniją pionową czynią jego ściany bocz- 
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ne, a po zabzeniu klucza i stwardnieniu zaprawy wyjmują się powoli i ostro- 
znie buksztele, aby sklepienie osiadło jednostajnie. Osiadanie to bywa niekie- 
dy dość znaczne i dla tego buksztele powinny zawsze zajmować położenie 
wyższe od tego, jakie dla sklepień zostało oznaczone. Pachy pozostałe po- 
między sklepieniami nie zapełniają się całkowicie, aby nie powiększać bezuży- 
tecznie ciężaru mostu, lecz pokrywają sklepieniami spartemi na arkadach i łą- 
czącemi te ich punkta, w których mogłoby nastąpić pęknięcie. Wreszcie urzą- 
dza sie pokład wierzchni, bruk, poręcze i ozdoby zewnętrzne. — Mosty żeła- 
zne. Mosty murowane przy całej swej trwałości i piękności architektonicznej 
przedstawiają pewne niedogodności tak z powodu wysokiej swej ceny, jako też 
z powodu wielkiego ciężaru, wymagającego silnych fundamentów i małej sto- 
sunkowo otworzystości arkad, pociągającej za sobą znaczną ilość podpór. Nie- 
dogodności te usunięte zostały w mostach żelaznych, a głównie w mostach tu- 
bowych'i kratowych z blachy żelaznej lub żełaza kutego, do czego pierwszy 
dał popęd Robert Stephensun, przez zbudowanie wspaniałego i z opisów po- 
wszechnie znanego mostu tubowego na cieśninie Menai. Most ten składa się 
z olbrzymiej rury z blachy zelaznej, opartej na kamiennych filarach, wewnątrz 
której przechodzi kolej żelazna. , Rozpowszechnione w ostatnich latach mosty 
żelazne kratowe, nie ustępują tubowym pod względem wytrzymałości, a prze- 
wyzszają je pod względem lekkości i łatwości wykonania. Jednym z najwię- 
kszych mostów tego rodzajn jest most na Wiśle pod Tczewem, długi na 2,262 
stóp około, i złożony z sześciu przęseł po 377 stóp długości. Tu należą także 
wspaniałe wiadukty zbudowane na kolejach żelaznych szwajcarskich, mosty na 
Renie pod Koloniją i Strasburgiem. most na Wiśle po Warszawą (otwarty d. 22 
List. 1864 r.) i wiele innych. System ten jest jednak najbardziej rozpowszech- 
niony w Ameryce, gdzie też znajdujemy przykłady najświetniejszych budowli 
tego rodzaju; między innemi przytoczyć można ukończony przed kilkoma laty 
most w Kanadzie, zwany Vicioria-Bridge, długi na 3 blisko wiorsty i złożony 
z 74 przeseł rozmaitej długości, poczynając od 82 do 348 stóp angielskich. Ze- 
lazo lane bywa również, jakkolwiek mniej często, używane do budowy mostów 
i tworzy w nich łuki wsparte na filarach i zastępujące murowane sklepienia. 
Łuki te, przy mniejszych otworach, składają się zwykle z dwóch tylko części 
złączonych szrubami w wierzchołku, przy otworach zaś znacznych składają 
się ze zworników żelaznych lanych, pustych wewnatrz, układanych przy po- 
mocy bukszteli i łączonych z sobą szrubami lub wiązaniami żelaznemi. We 
Francyi znajduje się wiele mostów tego rodzaju na drodze żelaznej z Lugdunu 
do morza Śródziemnego, tndzież na Sekwanie w Paryżu, jak np. most des Arís 
o łukach złożonych z dwóch części, most Austerlitz i du Caroussel, z któ- 
rych ostatni zbndowany przez inżyniera Polonceau, łączy w sobie w wyso- 
kim stopniu trwałość i piękność architektoniczną. Do mostów żelaznych poli- 
czyć należy mosiy wiszące, złożone z lin lub łańcuchów żelaznych, przecią- 
gnietych od jednego brzegu do drugiego i podtrzymujących belki pokładu za 
pomocą sztab lub prętów żelaznych. Łańcuchy są używane najczęściej w mo- 
stach wiszących angielskich, składają się one z długich podwójnych ogniw, 
utworzonych przez sztaby żelazne, starannie odkute i połączone sworzniami, 
które jednocześnie służą za punkt zawieszenia prętów podtrzymujących po- 
kład. We Francyi częściej używają lin żelaznych, gdyż te łatwiejsze są do 
wyrobienia i przedstawiają więcej bezpieczeństwa; skręcają je zwykle z dru- 
tu żelaznego nr. 18, uważając pilnie, aby wszystkie włókna miały iednakową 
długość, a tem samem znosiły jednakowe natężenie. W obliczeniach dotyczą- 
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cych budowy mostów żelaznych, najważniejszą jest rzeczą oznaczenie wymia- 
rów łańcucha lub liny, iżby przedsiawiała dostateczną wytrzymałość, wów- 
czas nawet, gdy układ cząstek żelaza z włóknistego przejdzie na ziarnisty, co 
zwykle następuje, gdy metal ten wystawiony jest na drgania lub uderzenia. 
Obliczenia te stanowią zastosowanie części mechaniki, traktującej o równowa- 
dze w wielokącie sznurowym i linii łańcuszkowej. Pe obliczeniu natężenia 
łańcucha, znajdują jego grubość, licząc 4 millimetr kwadratowy przecięcia po- 
przecznego na 45 funtów natężenia, gdy idzie o linę drucianą, zaś 1 millimetr 
na 30 funtów, gdy łańcuch ma być z żelaza kutego. Pokład mostu składa się 
z belek poprzecznych drewnianych lub żelaznych lanych, zawieszonych koń- 
cami na pretach pionowych idących od łańcucha i złączonych w kierunku pro- 
stopadłym innemi belkami lub balami, na których układa się pomost z desek, 
W ogóle starać się należy, aby części pomostu były dokładnie z sobą złączo- 
ne, gdyż tym sposobem ciężar w którymkolwiek punkeie mostu znajdujący się. 
rozkłada się na większą przestrzeń, a nadto drgania lub kołysanie sie mostu 
mniej dają się uczawać. Filary i przyczółki mostów wiszących wymagają 
nadzwyczaj starannej budowy: pierwsze z powodu znacznej swej wysokości, 
drugie zaś z uwagi, że nie są wystawione na ciśnienie ku brzegom, jak to ma 
miejsce w mostach murowanych, lecz przeciwnie są przez łańcuchy ciągnione 
ku wodzie. Poniewaz trudno byłoby dać przyczólkom wymiary, przy których 
oparłyby sie one natężeniu łańcuchów, przeto te ostatnie opierają się tylko na 
filarach wystawionych na przyczółkach, a następnie zagłębiają się w ziemię, 
gdzie końce ich utwierdzone są w massie muru, której ciężar powinien być 
większy od składowej pionowej natężenia łańcucha. Gdy grunt jest hardzo 
silny, można w nim samym utwierdzić końce łańcucha, przy pomocy sklepień 
odwróconych, jak to miało miejsce przy moście w Fryburgu. Filary budują 
się albo całkowicie z kamienia, albo też składają się z wieżyczek z zelaza la- 
nego spoczywających na fundamentach murowanych. Liczba ich bywa zna- 
cznie mniejsza niż przy innych rodzajach mostów, i to właśnie stanowi główna 
cechę i zaletę mostów wiszących. W największej liczbie przypadków. łań- 
cachy opierają się tylko na dwóch filarach umieszczonych po obu brzegach 
rzeki. Jednym z najpiękniejszych i najśwmielszych mostów tego rodzaju jest 
most w Fryburgu, o jednóm tylko przęśle długiém około 870 stóp ang.; lilory 
jego mają kształt portyków wysokich na 66 stóp, a końce łańcuchów zapu- 
szczone są w skały nadbrzeżne. Przed kilkoma laty ukończone w Stanach 
Zjednoczonych most wiszący na Niagarze nieco mniejszej dłngości, lecz wznie- 
siony o 243 stóp po nad wodę i przeznaczony głównie pod kolej żelazną. — 
Mosty drewniane. W iinropie przy rozpowszechnionej produkcyi żelaza i ob- 
fitości kamieni naturalnych lub sztucznych. a natomiast stosunkowo wysokiej 
cenie drzewa, materyjał ten nżywa się jedynie do budowy mostów mniejszej 
wagi i rozmiarów, mostów tymczasowych lub łyżwowych. Przeciwnie dzieje 
się w Ameryce, gdzie mosty drewniane systemu kratowego dochodzą do wy- 
miarów u nas nieznanych i miewają nieraz 4,500 lub 2,000 stóp dług., a nawet 
jak most na Potomaku pod Waszyngtouem, dochodzą do 6,600 stóp długości. 
Mosty podobne składają się zwykle z przęseł od 430 do 200 stóp otworu, opar= 
„tych na filarach z kamienia i cegły. Przedstawiają one w wysokim stopniu 
cechę śmiałości i oszczedności, jaką odznaczają się zwykle budowle amery- 
kańskie. Jako przykład przytoczyć można most kratowy drewniany, zbudo- 
wany na drodze żelaznej z New-Vorku do Buffalo; ma on długości 787 stóp 
i składa sie z 15 przęseł opartych na filarach równie drewnianych wysokich 
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średnio na 187 stóp i spoczywających na fundamentach kamiennych, wystają- 
cych o 30 stóp nad poziom wody. Most ten kosztował 875,000 franków i zbu- 
dowany był w przeciągu £31/, miesięcy w roku 1852, gdy tymczasem podług 
cen miejscowych, podobny most z kamienia kosztowałby do 6,000,000 fran- 
ków, i budowa jego wymagałaby trzy razy dłuższego czasu. — Mosty zwo- 
dzone, budują się zwykle na kanałach lub fossach, otaczających fortece: skła- 
dają się one z pomostu ruchomego około osi znajdującej się przy brzegu we- 
wnętrznym, i mogącego być podnoszonym gdy kommunikacyja ma być przer- 
wana. Mosty zwodzone różnią się głównie mechanizmem używanym do po- 
podnoszenia ich: w jednych uskutecznia się to za pomocą łańcucha nawijają- 
cego się na kołowrot, w drugich za pomocą ćwiartki koła zębatego i trybika 
z niem zazębiającego, w innych wreszcie za pomocą siłnego ciężaru przycze- 
pionego do łańcucha i równoważącego ciężar mostu. Wielu uczonych praco- 
wało nad sposobami podnoszenia mostów zwodzenych, przy którychby w ka= 
żdej chwili zachodziła równowaga między ciężarem mostu, a podnoszącą go 
przeciwwagą: w tym względzie zasługują na uwagę mosty Belidora podnoszone 
ciężarem spadającym po linii krzywej zwanej szzusożdą, mosty kapitana Derchć 
w których łańcuch podtrzymujący ciężar nawija się na liniję spiralną, wreszcie 
z najnowszych, mosty Poncelefa. — osły obrotowe, urządzają się na kana- 
łach nieznacznej szerokości, na których żegluga jest dosyć ożywioną tak. że 
dla przepuszczenia statków, należy często przerywać kommunikacyję. Skła- 
dają się one z dwóch części opartych na dwóch brzegach kanału i mogących 
się obracać około osi pionowych za pomocą kół zębatych i szruby bez końca; 
ciężar części pomostu znajdujący się po nad wodą, powinien być zrównowazżo- 
ny przez przedłużenie idące po za oś i stosownie obciążone. W tym także 
przypadku używają się, jakkolwiek znacznie rzadziej, mosty rozsuwane w kie- 
runku linii prostej po szynach żelaznych, ułożonych w kierunku prostopadłym 
do brzegów, lub mosty zwodzane złożone z dwóch czesci podnoszonych od- 
dzielnie z każdego brzegu. — Mosty wreszcie żyżwonie lub pontonowe, skła 
dają się z pomostu ułożonego na statkach pływających drewnianych zwanych 
tyżwami lub zelaznych zwanych pon:'onami. Budowa tych ostatnich wchodzi 
w zakres inzenieryi wojskowej. Al. M. 

Mostar, stolica Hercegowiny (ob.). 

Mostek, ob. Piersiowa kość. 

Mostki, wieś w Opoczyńskićm, rządowa, posiada wiełki piec wyrestaurowa- 
ny w 1835 r. i opatrzony, oprócz koła wodnego. machinę parową 10 konną po- 
mocnicza do miechów.  Produkcyja roczna tö do 20 tysięcy cetnarów. 
W prost wielkiego pieca urządzona odlewalnia w r. 1835 i 1836: urządzono 
dwa piece kopulowe do lań, których tu można wykonać do 12,000 centnarów. 

Mostnice, pale w izbicach mostowych i pod budowlami nad wodą siojącemi 
tem się różnią od pałów /pzłołćs), ze są pospolicie od nich grubsze i w części 
nad wode wzniesione. Forn 

Mostowska (Anna Olimpia z książąt Radziwiłów), żona Tadeusza Mini- 
stra (ob.), lubiła zajmować się literaturą i pisała powieści historyczne i mo- 
ralne. A tych wyszły z druku najprzód osobno; Słrach w zameczku; Zamek 
Koniecpolskich, Cudowny szafir: Nie wszystko tak się czyni jak się mów 
powieść białoruska; Matylda i Danilo, powieść żmujdzka, Posąg i Salamandra 
z Wielanda. Wszystkie te powieści były w handlu księgarskim, potem je 
autorka zebrała razem i wydała p. t.: Moje rozrywki (Wilno, 1806 r., 3 tomy, 
w 12-ce). dsiolda księżniczka z krwi Palemona, pierwszego księcia lite- 
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wskżego (Wilno, 1807 r., 2 tomy. w 8-ce). Zabawki w spoczynku po trudach 
(tamże, 1809 r., w 8-ce). F. M. S. 
Mostowska droga. Tak nazywa się przedłużenie drogi handlowej piń- 
skiej od Słonima na Mosty, zkąd idą dwie gałęzie: jedna na Dubno do Skidel 
i ztąd do Grodna, druga na Rezankę do Szczuczyna i ztąd do Wilna. Cała 
długość drogi mil 28. Miejscowość lesista, droga nie równa. A. Wist. 
Mostowski (Tadeusz Antoni, hrabia), minister spraw wewnętrznych kró- 
lestwa, jeden z najzasłużeńszych mężów w kraju. Urodził się w Warszawie 
d. 19 Października 1766 r., z ojca Pawła, wojewody mazowieckiego. Wycho- 
wany troskliwie w domu, który w owym czasie był przytułkiem uczonych; 
wcześnie zaprawił się do miłości nauk i głębszych nad wiek swój umiejętno- 
ści. W młodzieńczych jeszeze latach mianowany podstolim wyszogrodzkim, 
poświęcił się zawodowi sądownictwa i już w r. 1790 wezwany został jako 
asessor do zasiadania w sądach kryminalnych, wraz z siedmią innymi członka= 
mi również znakomitego rodu i znaczenia. Na tém stanowisku niezmiernie 
trudnem umiał pczyskać nietylko powszechny szacunek ale i zadowolenie kró- 
la Stanisława Augusta, który go w tymże roku mianował kasztelanem raciąż= 
skim. W rok potem, działalności jego i gorliwości uzyto na daleko obszer- 
niejsze pole. z woli bowiem monarchy i za zgodą stanów powołany był do 
grona osób przydanych do deputacyi sejmowej dla przyspieszenia robót pra- 
wodawczych. Wtedy wspierająe czynnie ówczesne dążności, zaczął wyda- 
wać własnym nakładem dwa razy na tydzień czasopismo polityczne pod nazwą 
Gazeta narodowa i obca, którą redagował wraz z posłami sejmowemi Józefem 
Weissenhoffem i Julijanem Ursynem Niemcewiczem. Pismo to, pomimo wiel- 
kiego wpływu, niedługo trwało. a gdy niebawem wypadki dziejowe przerwały 
byt dawnego stanu rzeczy, Mostowski po krótkiem uwięzienia uwolniony, wy- 
jechał do majętności swoich we Francyi, spadłych na niego po ojcu, gdzie po- 
święcając czas swój nauce ekonomii, rolnictwu i administracyi, tudzież obe- 
znanin się z zakładami przemysłowemi, dostatecznie się przygotował. aby na 
przyszłość być użytecznym krajewi. W r. 1802 wrócił do Warszawy a chcące 
podnieść upadłe nauki, z ogromnym kosztem założył w pałacu własnym, dziś 
komiszyi rządowej przy ulicy Przejazd i Nowolipie, wielka drukarnię. Spro- 
wadził najlepszych robotników i najpiękniejsze czcionki z Paryża i Lipska 
iw niej rozpoczął śliczne wydania Wyboru celniejszych pisarzów polskich, 
których 27 tomów od 1803—35 r. na świat wyszło. Pożyteczne i okazałe to 
przedsięwzięcie dotąd pomiędzy podobnemi wydaniami odznaczające się, mieści 
w sobie prawdziwy dobór wzorowych polskich autorów, do jakich należą dzie- 
ła Naruszewicza, Orzechowskiego, Górnickiego, Kognowickiego, Kochanow- 
skiego, Symonowicza, Gawińskiego, Zimorowicza, Lipińskiego i t.d. Wszystkie 
te dzieła z wytwornością i znacznym kosztem drukowane, sprzedawane były 
po nadzwyczaj umiarkowanej cenie, jedynie w celu rozpowszechnienia dla na- 
uki języka i poprawy zepsutego cudzoziemszczyzną smaku. Za jego przykła- 
dem liche ówczesne drukarnie i wydania warszawskie zaraz się poprawiły, 
a ksiązki polskie zaczęły być znowu czytane. Obok tego nietylko Mostowski 
sam naukowo pracował, zasiłając udatnemi poezyjami i rozprawami pisma cza- 
sowe, ale i ułatwiał innym środki nabycia oświaty. Przytem niemniej czynnie 
zajmował się rozwijaniem przemysłu i gospodarstwa wiejskiego, zaprowadza= 
jąc w dobrach swoich Tarchomin i innych, ulepszenia i zmiany dła przykładu 
korzyści ogółu przedsiębrane. W r. 1312 mianowany ministrem spraw we- 
wnętrznych i religijnych, w krótkiem urzędowania za księstwa warszawskie- 
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go tyle okazał zdolności i energii, iż po utworzeniu królestwa Polskiego, rząd 
pozostawił go na tém stanowisku i w r. £815 mianował ministrem prezydują- 
cym w komissyi spraw wewnętrznych. Był to wybór trafny i szczęśliwy, 
gdyż tu właśnie najbardziej była potrzeba takiego jak on męża, pełnego świa 
tła i dobrych chęci. Administracyja bowiem wewnętrzna, zawikłana tylą zmia- 
nami rządu i tylą prawodawstwami przeobrażana, w najsmutniejszym znajdo- 
wała się stanie. Zródła dochodów publicznych wśród ciągłych wojen zatamo- 
wane lub wyczerpane. Miasta i wsie ustawicznemi przechodami wojsk zni- 
szczone, handel i przemysł i tak nieznaczny upadł zupełnie. Nauki j sztuki 
wśród burzy wojennej zaniedbane a instytuta opuszczone. Trzeba było wszy- 
stko stworzyć, odnowić i do porządku przyprowadzić. Umiał temu zaradzić 
Mostowski pracą, niezwykłą czynnością, niezmordowaną troskliwością i ener- 
giją. Każdy interes sam odczytywał, rozważał i zwykle pełne rozumu treści- 
we zdanie na każdym projekcie lub podaniu własnoręcznie nakreślał. Tej 
sprężystości kraj był winien szybki i łatwy kieruuek nowej administracyi. Je- 
go to staraniom przypisać należy wzrost wielu miast lub ich upiększenie, za 
niego założone zostały pierwsze u nas miasta fabryczne: Łódź, Tomaszów, 
Ujazd, Paddębie, Pabijaniee, Konstantynów, Przedbórz, później tak znakomicie 
handłowne. Za jego zachętą i radą ozywił się handel i przemysł, zakwitły rze- 
miosła. On sprowadził do kraju pierwsze machiny do przędzenia wełny, lnu, 
konopi, a kosztem rządu zatożył fabryki sukna, dywanów, przędzalnie bawełny, 
przetworów chemicznych, szkła, fajansów i t. p., które następnie przeszły 
w ręce prywatne i dały początek tym gałęziom przemysłu. Z jego pomysłu 
i pracy wydane były urządzenia organiczne: O zaromadzoniach gminnych, 
o radach obywatelskich, administracyi miast, ich funduszów, o powinno- 
ściach szarwarkowych i t. d. Za jego ministerstwa wybudowane były pierw- 
sze drogi bite w królestwie, urządzony kanał Augustowski. On założył in- 
stytut gospodarsiwa wiejskiego w Marymoncie, zaprowadził stada rządowych 
koni, wzorowe owczarnie w dobrach rządowych. rządził pierwszy młyn 
parowy w Warszawie, wyjednał znaczny fundusz, corocznie na budżecie skar= 
bu będący, dla wsparcia powstałych przedsiębierstw przemysłowych, fabry- 
cznych i handlowych, tudzież tak zwany fundusz fabryczno-żelazny, na zapo- 
mogi dla hudujących się fabrykantów. Jemu zawdzięcza Warszawa znako= 
mitsze swoje ulepszenia i niejednę ozdobę, jakiemi są założenie alei, zjazdów 
do Wisły, upiększenie ogrodów publicznych, opatrzenie funduszem dla bhu- 
dujących się, przez sześcioprocentową amortyzacyją spłacalnym. Za jego to 
staraniem i pomysłem powstały pierwsze szkoły rzemieślniczo niedzielne 
i wiele innych równie zbawiennych instytueyj, Mostowski istotnie pierwszy 
obudził myśl postępu we wszystkich gałęziach ekonomii krajowej, a nietylko 
ze stanowiska urzędowego ale i prywatnie, jako zamożny właściciel dóbr, sta- 
rał się podnieść rolnictwo i fabryki, obudzić uśpionego ducha pracy i tym spo- 
sobem na powszechną wpłynąć pomyślność, W tym celu działał i niejedno- 
krotnie w obec zgromadzeń prawodawczych, przy sprawozdaniach ze swego 
zarządu, zwracał uwagę kraju kreśląc z dziwną siłą wymowy obraz jego po- 
trzeb i położenia. Mianowicie pamiętną jest jego mowa miana na sejmie 1825 r., 
która drukowana z osobna w językach polskim i francuzkim, jako wzór nowo- 
Zytnej wymowy, tudzież głębokiej znajomości stanu rzeczy, pomnikiem w pi- 
śmiennictwie polskiem zostanie. W skutek powyzszych zasług, Mostowski 
zaszczycony rozmaitemi godnościami, został w r. 1825 senatorem-wojewodą, 
po roku zaś 1832, skołatany na zdrowiu, otrzymał pozwolenie udania się do 
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dóbr swoich we Francyi i pensyję emerytalną. Tam wróciwszy znowu do 
ulubionych zatrudnień gospodarskich i naukowych, klórym zawsze z zamiło= 
waniem się oddawał, umarł w Paryżu dnia 6 Grudnia 1842 r. Są w druku 
jego: 1) Rachunek z administracyt funduszów komissył rządowej spraw we- 
wnętrznych i policyć za r. 1818 (Warszawa, 1818, fol.); 2) Mowa powiedzia= 
na przy otwarciu sejmu królestwa Polskiego d. 27 Maja 1818 r. (w 8-ce), 
francuzkie jej tłómaczenie wyszło tamże i tegoż roku. Takaż mowa z iłóma- 
czeniem franeuzkiem: 13 Maja 1825 r. (tamże). 3) Frzymuwienie się w zbie 
poselsiiiej (tamże. 1825) i Mowa przy otwarciu sejmu tegoż roku, po polsku 
ipo francuzku; 4) Mowa na pierwszej sessyi sejmowej d. 25 Maja 1830 r. 
(tamże); Biografija T. Czackiego, po francuzka, umieszczona w Biiographie 
universelle w Paryżu. F. M. S. 

Mestewski (Józef), publicysta, urodził się na Litwie 1763 r., umarł we 
Lwowie 1817 r. Mieszkając w Wilnie pisał wiele artykułów do Dziennika 
wileńskieyo, pomiędzy któremi ważniejsze są: Początek i wzrost niektórych 
wynalazków i odkryć w 1606 r. O dykcyjonarzach i potrzebie słnienika te= 
chnieznego polskiego (tamże). Rozbiór sposobu uczenia Pestalozzego 
(ramże). F. M. 8. 

Mostowniczy. W Litwie, gdzie był wyborny zarząd administracyi kraju, 
po województwach był urząd mostowniczych, z obowiązkiem dozoru dróg pu- 
blicznych, grobel i mostów. Na dworze Radziwiłłów był podobnież mosto- 
wniczy. Mniej w Koronie dbano o drogi publiczne i mosty; ztąd przysłowie 
XVI wieku wyszydza tę niedbałość, licząc do najgorszych rzeczy: „Polski 
most, niemiecki post, włoskie nabożeństwo, to wszystko błazeństwo. K. W2. W. 

Mosty, miasteczko w gubernii i powiecie Grodzieńskim, o 7 mil od Grodna, 
niegdyś należało dv ekonomii królewskiej, ma kościół parafijalny fundaeyi kró- 
lowej Bony z r. 1539, dziś jedna ze znaczniejszych przystani na lewym brze- 
gu Niemna. W r. 1857 wartość obrotu handlowego wynosiła 219,342 rs. 

Moszcz, tak sic nazywa wyciśnięty sok z jagód winnych luh innych owo- 
ców, jak, jabłek, gruszek, agrestu, porzeczek it. p., który przez fermenta- 
cyję (ob.) zamienia się na wino, jabłecznik (ob. Cydr)i inne tego rodzaju 
napoje. 

Moszczenica, także Cesarską zwana rzeka w królestwie Polskićm, bierze 
początek w powiecie Rawskim ze czterech strumieni wypływających z pod 
wsi: Imielnika, Klenk, Skoszewy i Sierzni. Przerzyna najprzód prywatne la- 
sy, nastepnie płynie pod miasteczkiem Strykowem, zkąd dalej przechodząc 
przez Swedów, wchodzi w powiat Kęczycki niedaleko wsi Kemblna. w kie- 
runku od południa ku północy dąży przez wsie: Biesiekierzyk, Kołowiee, Wy- 
pychów, miasto Piątek i nakoniec w powiecie Rawskim za wsią Jankowem, 
łączy się z prawej strony z Bzurą (ob.), przepłynąwszy w ogóle mił t0'Ą. 
Od ujścia aż na 1,000 sązni długości w górę wykopano nowe koryto. 

Moszczenice, wieś prywatna w powiecie Piotrkowskim, posiada fryszerkę 
800 cent. rocznie wykuwającą. A. Wisł. 

Moszczeński (Adam), urodził się w Wielkopolsce 1742 r., szkoły ukoń- 
czył u jezuitów w Poznania w r. 1763, poczem służył czas niejaki w wojsku 
pruskiem, z którego wyszedłszy wybrany posłem na sejm czteroletni z wo- 
jewództwa Kaliskiego, występował z mowami drukowanemi w zbiorze mów 
mianych na tymże sejmie. Król Stanisław August, mianował go swoim szambe- 
lanem 1786 r. W tymże czasie pozyskawszy przyjaźń i ufność Szczęsnego 
Potockiego, przyłączył się do niego, przeniósł się w Kijowskie, był chorążym 
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Bracławskim i marszałkiem w konfederacyi Targowickiej. W roku zaś 1791, 
ogłosił drukiem swoją Protestację przeciwko sukcessyt tronu w Polsce. 11 
Października 4794 r., folio. Gdy Szczęsny po upadku rzeczypospolitej kraj 
opuścił, Moszczeński, szezerze do Potockiego przywiązany, przyjął zarząd 
wielkiemi jego dobrami i z obówiazka tego wywiązał się z obopolną korzyścią, 
W końcu osiadł w majetności swojej Ryżawka w powiecie Humańskim i tam 
umarł w r. 1823. Na żądanie jednej z córek Potockiego Konstaneyi hr. 
Raczyńskiej, Moszczeński zajmował się opisem Polski, jaką znał i zmiany jakie 
„w niej w ciągu życia swojego widział. Zbłiżony do znakomitych ludzi umiał 
wiele ciekawych rzeczy o nich rozpowiedzieć i dobrze scharakteryzował pod 
pewnym względem dwór Stanisława Augusta. Dzieło to atoli zaledwie w za~ 
rysach nskutecznione, złożył przed śmiercią w ręce hrabiny Raczynskiej, któ- 
ra go mcżowi swemu hr. Edwardowi oddała. Wydał je ztamtąd drukiem 
Włodzimierz de Broel Plater, pod tytułem: Pamietnik do khistoryć polskiej 
w ostatnich latach panowania Augusta IM, pierwszych Stanislawa Ponia- 
łowskiego, (Poznań 1858 r., w 8-ce). Poprzednio zaś wyjątki umieszczone 
były w Tygodniku literackim poznańskim, na r. 1838 i w Przyjacielu ludu 
rok XII i XIH. - F. M. S. 
Moszczeński (Marcin Pijar), urodził się w województwie Krakowskiem, 
1731 r., wstąpiwszy do zgromadzenia Pijarskiego. pełnił obowiązki nauczy- 
cielskie i kaznodziejskie po rozmaitych wiejscach, pomiedzy innemi był pro- 
fessorem retoryki i prefektem szkół Rzeszowskich. W r. 4770, wystąpił ze 
zgromadzenia i był świeckim kapłanem w Warszawie, gdzie umarł w r. 1798. 
Wydał z druku tłomaczenie Lengnicha, 1) Prawo pospolite królestwa Pol- 
skiego, (Kraków 1761 r. 2 tomy w 8-ce). 2) Wiadomość o sądach starych 
irasztelańskich, o sądach zwanych wieca i o sądach ziemskich, (Warszawa 
1764 r. w 8-ce). 3) Krótkie zebranie geografii naturalnej, politycznej i 
historycznej ku pożytkowi młodzt szlacheckiej, (tamże 1776 w 8-ce). F. M. S. 
Moszczeński (Stanisław), szlachcie polski herbu Nałęcz, urodził się 
w województwie Krakowskiem, nauki pobierał najprzód w akademii Kra- 
kowskiej, a ukończył je w uniwersytecie Łipskim. gdzie otrzymał stopień 
magistra filozofii 1771 r. Następnie dawszy się poznać przez piękna 1 uczoną 
rozprawę, pod tytułem: De re numaria Poloniae ante Wencesłaum et Casimi- 
rum Magnum lteges, (Lipsk 4775 r. w 4-ce), został w tymże uniwersytecie 
lektorem języka polskiego. Wygotował drugie wydanie znacznie przez niego 
pomnożone i poprawne słownika Abrahama Trotza (ob.), napisał łacińską 
rozprawę, pod tytułem: Sfrócturae in sententiam de Lecho Dobneri, unies«czoną 
w dziele Jabłonowskiego Lechi ef Czechy, Pars III, oraz przekład grammatyki 
francuzkiej P. Restant, pod tytułem: Snadna gruntowna obszerna erammaty- 
la francuzka dla użytku młodzieży polskiej, (Gdańsk 1774 r. w 8-ce). Umarł 
w Lipsku 4790 r. F. M. $. 
Moszenki, (Colutea arborescens Łin.), jest to krzew w południewej Euro- 
pie dziko rosnący, u nas po ogródkach często dla ozdoby utrzymywany,. a nie= 
kiedy w parkach tak jak Bez perski, ezyli Lilak (ob). dziczejący, czyli sam 
dobrowolnie się rozmnażający, przez co pod uwagę szczegółniej miłośników 
roślin podpada. Przezywają go jeszcze rozmaicie jak: Mziesznik, Truszczelina, 
Senes dziki, Miechunki it. p, ato wszystko z przyczyny owoców, które 
właściwie są strączkiem takim jak w grochu, tylko krótkim, prawie półjajko- 
watym, w środku w podłaz nieco zaciśniętym, pęcherzowate-wydętym. o skór- 
ce,.z której powstaje, wpółprzezroczystej, Owoc ten w srodku mieści w sobie 
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zwyczajnie pęcherzyk powietrzem wydęty. Kwiaty w moszenkach są złoto- 
żółte, motylkowate (rodzina Papilionaceae), dosyć duże, w gronka z kątów 
liści wyrastajace poukładane. Liście nakoniec, tak jak zazwyczaj u roślin 
motylkowych, są pierzaste, czyli że na jednym ogonku po obu jego stro 
nach wyrasta kilka par listków okrągławych, pod spodem seledynowych. 
Z resztą krzew cały dorasia do 4 lub 6, a nawet L2 stóp, a kwitnie w Czerwcu 
i Lipcu. Najgłówniejszy jego użytek, ozdoba, której szczezólniej w aleach 
przydróżnych, żywym płotem osadzonych, używają. Lecz dawniej liście tego 
krzewu, gorzkawego nieprzyjemnego smaku, mocno rozwalniające, bywały na 
przeczyszczenie używane, i uchodziły w aptekach pod nazwą: /olia Coluteae 
vesicariae vel Sennae germanicae, (ztąd i nazwa senes dziki, chociaz roślina 
senesowa prawdziwa do Colutei dość podobna). Nasiona moszenek sprawiają 
wymioty, a oba skutki tej rośliny, to jest wymiotne i przeczyszczające, pocho- 
dzą od gorzkiej materyi wyciągowej i od alksłojdu Cytisin zwanego, które 
zazwyczaj w roślinach motylkowych razem się znajdują. F. Be. 
Moszlowce, w powiecie Wołkowyskim, fabryka sukna, własność Bychowca, 
zatrudnia 6 warsztatów, przy nich 21 ludzi i produkuje 600 arszynów 
sukna, A. Wisi. 
Moszna, miasteczko w gubernii Kijowskiej, nad rzeką Moszną uchodzącą 
do Dniepru, niegdyś własność książąt Olelkowiczów, z których Semen Olelko- 
wicz darował ją niejakiemu Waskowi Jerszewiczowi, Bojarynowi Kijow- 
skiemu, którą to darowiznę potwierdził Aleksander, wielki książę Litewski, 
w r. 1494, pozwalając zarazem osiedlania w niem ludzi na prawach miejsco- 
wych. Około r. 1775, należała Moszna z 10 wsiami do Morawskich. w mie» 
ście było 197, na przedmieściu 259 domów. Dziś jest własnością księcia 
Worońcowa, mieszkańców liczy 3,650 płci obojga. F: M. $. 
Moszna, worek, pochwa, futerał. „Miał on nóż w mosznie czerwenej.” — 
(Paprocki). — Kłosowicz, mówiąc o dobrej woli ludu naszego, chętnego do 
ofiar pohoznyeh, pisze: 
„Dopiero się do moszen prostaczkowie mają, 
Na kościelny budynek, hojną ręką dają.” 
(Worek Judasza). K. WL W. 
Moszyńscy, herbu Nałęcz, rodzina różna od Moszyńskich z Bnina, albo 
z Moszyna herbu Łodzia, i od Moszczeńskich także Nałęczów, z któremi często 
ich mieszają. Gniazdem ich jest wieś Moszna w Lubelskiem, od której przy- 
jęli nazwisko. Z kilku gałęzi tej rodziny, jedna głośniejszą się stała w dziejach 
polskich XVIII wieku, mianowicie linja Jędrzeja Moszyńskiego, Wojskiego 
Horodelskiego, zastępczo gubernatora ua Spiżu, który zostawił czworo dzieci: 
z tych Alecander Skarbnik podlaski, z Teressy Ossolińskiej Chorążanki 
Mielnickiej, miał syna /gnacego jezuitę, Jana Kantego i Józefa Podkomorzego 
wiel. ks. litews.; Jan Kanty, przez Ossolińskich na dwór saski wprowa= 
dzony umiał się tak podobać Augustowi II, iż kroku bez niego nie zrobił, 
dostąpił też największych godności w kraju, zwłaszcza gdy się ożenił z córką 
naturalną królewską hrabianką Fryderyką Augustą Cossel, w r. 4730. Za 
czem posypały się na niego dostatki i. nrzędy; został podskarbim nadwornym 
1729 r., potém podskarbim wielkim koronnym 1736 r., otrzymał w darze po- 
między wielą starostwami gmachy Marywilu w Warszawie, gdzie w końcu 
osiądłszy, przebudował tam starą kaplicę Maryi Kazimiry i umarł w r. 1737. 
Z królewnej zostawił dwóch synów: Augusta Fryderyka i Fryderyka Jozefa, 
którzy zaraz tytuł hrabiów mieli nadany. Z tych starszy odznaczał się w swo- 
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jem życiu rozrzutnoscią, młodszy zaś zbytnią oszczęduością, ztąd pierwszego 
zwano żartobliwie ezpensą, drugiego percepłą. August, był wielkim mistrzem 
Massonów 1769 r., alchemikiem, graczem i nie posunął się do wyższych 
urzędów nad stolnika wielkiego koronnego, który piastował od r. 1752 do 
1775, gdyż niczem innem nie chcial zostać. Był to jednak człowiek światły, 
znał się doskonale na rzeczy mennicznej, zasiadał jako Kom nissarz w dyrekcyi 
mennicznej, opiekował się teatrem polskim, i położył w hisloryi sztuki dra 
matycznej niejakie zasługi przez starania o wydoskonalenie sceny ojczystej. 
Pod koniec życia, wziął się do pióra i zostawił w rękopiśmie dzieło francuzkie, 
w którem skreślił dzieje spraw mennicznych rzeczypospolitej, od czasu 
wsłąpienia na tron Stanisława Augusta po r. 1782, pod tytułem: Prźris sur les 
ajfaires monetaires depuis 1164 jusgwń 1752. Pracę tę chwali bardzo 
Czacki i często przywodzi w dziele: O Liż. i pol. prawach. Najwięcej atoli 
zajmował się alchemią. na którą ogromne wydał pieniądze i w tym celu wiele 
podróżował. Udawszy się do Włoch za Cagliostrem, umarł w Woenecyi, 
1786 r. W numizmatyce polskiej, znane są cztery medale bite na jego cześć, 
z tych jeden przez massonów w r. 1761, drugi przez urzędników mennicy 
1771 r., dwa zaś przez prywatnych, opisane i ryiowane w Gab. medali 
Raczyńskiego, t. IV, Nr. 552, 558, 554 i 572. Młodszy Fryderyk, różnił 
się we wszystkiem od swego brata, piłniejszy, więcej zabiegły i staranny, zro- 
bił za młodu ogromny postęp w naukach. Nikt ze współczesnych magnatów 
w Polsce, nie mógł się przed nim popisać -obfitszym zasobem różnorodnych 
wiadomości. Znał dobrze wiele obcych języków i nauki ścisłe, posiadał rze- 
czywiste zdolności, powołanie na męża stanu, zimny, formalny, rządny, 
wprędce doszedł do miljonowej fortuny. Zawód publiczny, zaczął od służby 
w wojsku saskiem, dalej był pałkownikiem w wojsku koronnem, 1754 r. i otrzy- 
mał liczne starostwa, wybrany posłem z sandomierskiego na sejm 1762 r.. za 
wstąpieniem na tron Stanisława Augusta, powołany został do khommissyi skar- 
howej 1766 r., w której zasiadał przez lat kilkanaście, hędąc w swoim żywio- 
le jako biegły finansista. Obok tego król mianował go generał -lejtnantem 
1768 r. i vice komendantem korpusu kadetów. Obożźnym wiel. lit. został 
w r. 1770, niedługo potóm referendarzem świeckim wielkiego księstwa. Jako 
taki, znajdował się na sejmach i przemawiał na nich broniąc spraw skarbu, 
zasiadał na obradach delegacyjnych, w tychże interessach w r. 1778 obrany 
posłem, a na sejmie członkiem rady nieustającej, w departamencie skarbowym, 
przeszedł do wyższej magistratury, we dwa lata później wybrany powtórnie 
z Litwy konzyljarzem rady. Król mianował go sekretarzem wiel. lit., 4781 r, 
Na sejmie czteroletnim, pracowal gorliwie w kommissjach, dò których so 
wyznaczano; wtedy wykonał bardzo ważną pracę, wyciągnąwszy z taryff i 
rejestrów, percepię i expensę skarbową, którą wydrukowawszy, złożył przed 
stanami rzeczypospolitej. Jest to dokument historyczny, w którym Moszyński, 
przedstawił w jednym obrazie złożonym z samych cyfer, dochód i rozchód 
państwa ogólny i szczególny, rozłożony na kategoryje i prowincje, stosownie 
co do obszerności, osiadłości i zatrudnienia kraja. W r.1790, wyznaczony 
przez króla członkiem deputacyi do ułożenia projektu o ustanowieniu fabryk 
krajowych, oczyszczenia rzek, kopania kanałów i założenia banku narodowe- 
wego, wydał z druku swoje ODserwacyje nad projektem in folio. W roku na- 
stępnym przyłączył się do konfederacyi targowickiej i na sejmie grodzieńskim, 
został marszałkiem wiel. kor. (w Lipcu 1793 r.); tam nadzwyczaj czynny wpły- 
wał wiele do rozwiązania konfederacyi i de facto piastował dyktatorską władzę 
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nad rzecząpospolitą. Tegoż roku w Listopadzie, mianowany w ministeryjum 
członkiem nowej rady nieustającej i prezesem kommissyi ekonomicznej króla, 
w ostatnich miesiącach tego panowania, był najpotężniejszym: dostojnikiem 
w kraju. Zaledwie atoli rozpoczął władzę swoje wykonywać, przerwały je 
wypadki 1794 r. Po upadku kraju, osiadł w dobrach swoich na Wołyniu, 
usunąwszy się od wszystkiego, ostatni raz wystąpił jeszcze jake członek 
kommissyi wyznaczonej w r. 1810, dla sprawdzenia funduszów edukacyjnych, 
które jako biegły rachmistrz przejrzawszy wykazał całą niewinność €zackie- 
go, oskarżonego o marnotrawstwo. Umarł w r. 1847. mając lat 80, w dobrach 
swoich Berszadzie. Z okoliczności jego zgonu, Kacper Cieciszowski, bis. Łucki, 
pózuiejszy metropolita, wydałlist pasterski do duchowieństwa, (drukowany w Gaz 
warsz. na r. 1817, Nr. 38), nakazując w całej dyecezyi, modły za niego. 
W liście tym czcigodny pasterz, złożył niepodejrzane świadectwo o cnofach 
obywatelskich i chrześcijańskich zmarłego, o jego litości i hojności dla ubo- 
gich i szpitali, wspaniałej dobroczynności, i gorliwości o chwałę Bożą. Co 
najdowodniej zaprzecza niekorzystnemu o Moszyńskim zdanin, j„kie skreślił 
w obszernym życiorysie J. Bartoszewicz, w dziele: Znakomici mężowie pol- 
scy, (t. II, str. 116). F, M. S. 
Moszyński (Konstanty), herbu Łodzia, biskup Inflantski, urodzony w r. 
1648, był zakonnikiem paulinów i przeorem w Częstochowie, mąż słynny 
z nauki, cnoty i pobożności. Król Agust II, pomimo jego woli, mianował go 
biskupem Inflantskim w r. 1729, od czego się wypraszał nie chcąc opuszczać 
zakonu i klasztoru Jasnogórskiego, ale monarcha zmusił go do przyjęcia iufuły, 
Umarł w Czestochowie 1738 r. Zostawił w rękopiśmie ciekawe roczniki 
klasztoru częstochowskiego, pod tytułem: Annales Claromontanac, które 
dotąd w bibliotece tamecznej są przechowane. (Janocki Polonia bitte- 
rała p. 8). F. M. S. 
Moszyúsai(>ntoni), współczesny kanonik katedralny Miński, dziekan i pro- 
boszez Piński, był poprzednio pijarem i rektorem wŁubieszowie, później probo- 
szczem tamże. Członek korrespondent towarzystwa nankowego krakowskie- 
go, człowiek uczony i pracowity, zajmuje się gorliwie literaturą, bibliografją i 
historją. Oprócz mnóstwa w tych przedmiotach artykułów i rozpraw umie- 
szczanych po rozmaitych ezasopismach, mianowicie: w Dzienniku uwieńskima 
Wizerunkach naukowych, dihencum, noworocznikach Podherewskiego, Ty- 
godniku petersburskim, Jocznikach towarzystwa naukowego krakow 
skiego, wydał osobno: 4) Koleda dla dzieci, (Wilno wydawana w la- 
tach: 1836, 1838 i 1840, w 12-ce). 2) Wiersz Horacjusza Flakka 
o szłuce rymotworczej, przekład z łacińskiego, (tamże 1835 w 8-ce), 
oraz kilka kazań pogrzebowych, drukowanych w Warszawie, na śmierć Igna- 
cego Platera, w r. 1855, Bolesława Skirmunta 1858 i t. d. Pracował nad Zy- 
wotami uczonych pijarów prowincyi litewskiej i nad historją tegoż zgromadze= 
nia. Z rozpraw jego wymieniamy: Dodatki do historyć literaury polskiej 
Bentkowskiego, (w Dzienniku wileńsk., na r. 4825, t 1 i IM). MHistorja 
klasztoru pińskiego ks. franciszkanów, (w Atheneum oddz. IV, t. 4). Bi- 
bliołągia wileńska, (w Tygodniku petersb., na r. 1841, Nr. 2 i 3). Wiado- 
mość o ks. Marcinie Dogielu, (u Wizerunkach naukowych, poczet nowy 2, 
t 1.  Wiadomosé o sporze pijarów wileńskich z jezuitami (tamże). Wia- 
domość o życiu i pismach ks. Kazimierza Narbutta, (u: Rocznikach tow. nauk. 
krak. te XVII). O pismach perjodycznych w Polsce, do r. 1795, (w Tygo- 
dniku petersb. na r. 1840, Nr. 31 i 32). F. M. S. 
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Moszyński (Julijan Alhin), lekarz i pisarz, urodził się 1809 r. na Litwie , 
we wsi Cisowie w gubernii Augustowskiej. Po ukończeniu szkół w gimna- 
zyjum białostockiem w r. 1829, w cesarsko medyczno-chirurgicznej akademii 
w Wilnie w r. 1834 otrzymał srebrny medal, a w następnym dyplom na sto- 
pień lekarza klassy pierwszej. Osiadł w Poniewieżu w gubernii Kowieńskiej, 
gdzie przez lat trzy praktykował. W r. 1838 wyjechał za granicę i opis swe 
wycieczki naukowej, ogłosił drukiem w dwóch tomach, p. n.: Podróż do Prus 
Sa cont i Czech odbyta w 1895—39 r. (Wilno, 1844). Jakoż lekarz wydał 
ważne i użyteczna dzieła: 1) Kady dla matek, czyli sposób utrzymania zdro- 
wia kobiety od narodzenia aż do późnej starości (Wilno, 1850). 2) Pierw- 
sze zasady sztuki położniczej (Wilno, 1855). W r. 41841 za naukową roz- 
prawę, od wileńskiej medyko - chirurgicznej akademii otrzymał stopień do- 
ktora medycyny; w r. 1846 mianowany dyrektorem zakładu domu przytułku 
dla dzieci: w r. 1847 dyrektorem towarzystwa dobroczynności, a w r. 1849 
naczelnym lekarzem wileńskim szpitala $. Jakóba; przy tym szpitalu założył 
publiczną szkołę akuszeryi. w której biedne kobiety kształciły się bezpłatnie 
na akuszerki. Umarł d. 22 Sierpnia 1857 r. w Wilnie. Obszerny życiorys 
texo meża zasługi ob. w Tece wileńskie), (IL, 18547). K. WI. W. 

Motala, wieś targowa, w okręgu Linkoeping w Szwecyi, położona w naj- 
piękniejszej części królestwa, w miejscu gdzie Motala-Elf wypłynąwszy z je- 
ziora Welter, równolegle z kanałem Goetha, i utworzywszy kilka katarakt, 
wpada do jeziora Boren, z tegoż, w jezioro Kuag, Norrby i Boxen, zkąd kiern- 
jąc sie w stronę północno-zachodnia, dosięga jeziora Glan, iu kieruje się na 
wschód i ginie w jednej z odnóg morza Baltyekiego, niedaleko Norrkoeping. 
Motala jest sławna swemi zakładami mechanicznemi, założonemi w r. 1822 
pod kierunkiem dra Fraser, inżeniera angielskiego. Zakłady te stały się bardzo 
ważne. pod wzgledem wyrabiania żelaza szwedzkiego. Wyrabiają tam machiny 
parowe, cylindry, pompy, tartaki, prassy hydrauliczne, prassy topograficzne, 
windy, armaly it. p. Założenie tej obszernej kuzni, kosziowało około trzech 
milijonów franków. Blisko Motali znajduje się pomnik hrabiego Platen, któ- 
remu powierzony był nadzór base koło kanału od 1810—-29 r., to jest do daty 
jego śmierci. F. H. L. 

Motenebbi, znakomity m arabski, urodzony r. 945 w mieście Kufa. 
Prawdziwe jego nazwisko było Achmet: był on synem niejakiego Hussejna. 
Opanowany żądzą sławy, zaczął w końcu udawać proroka. w skutku czego 
został nazwany 4/-Motenebbz, co znaczy: przepowiadający. W r. 965 zo- 
stał zamordowany, na drodze z Bagdadu do Kufy, przez rozbójników beduiń- 
skich. Poemata jego są w ogóle paregirykami, albo też opiewają bitwy i już 
sie w nich przebija styl artystycznie studyjowany późniejszych poetów arab- 
skich. Dzieło jego p. t.: Diwan, zbiór 289 poematów; wydane r. 1814 w Kal- 
kucie, zajęło blisko 40 komentatorów. Ilammer był pierwszy, który to dzieło 
dokładnie przetłómaczył (Wiedeń, 1823). BOHM 

Motek, nici przędzone, wiążą się w pasma a te w moiki. Pasm takich 
idzie od 20—40 na jeden motek. Ziad motać, to jest sprzędzene nici wiązać 
w motki. Marcin Bielski w Sejmie niewieścim w skargach ich, mówi: „Nam 
żonom każą doma siedzieć, prząść kądziel i motać.* K. Wł W. 

Motetta czyli Motet, zwano przedtem religijny ustęp muzyczny chórowy 
do śpiewu, w wołniejszej i rozleglejszej przeprowadzony formie niż chórał 
kościelny. W Niemczech oznaczano tém mianem sztukę muzyczną na text hi- 
blijny do spiewu (zwykle bez wtórowania instrumentów) ułożony i figurowa- 
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ny. Bywają motetty cztero-piecio-sześcio i ośmio-głosowe. przeplatane nie- 
kiedy chórami  Motetty układano jeszcze przed Palestriną we Włoszech 
i Francyi; szerzej i bogaciej je rozwineły półnoene Niemcy protestanckie, 
mianowicie J. S. Bach, wraz z synami swemi i uczniami. Późniejsi w tym 
rodzaju już im nie dorównali. Z Niemców odznaczyli się tu: Homilius, Graun, 
Doles, Hiller, Wasch, Schicht. Fryd. Schneider, Hanptmann, Grell i Klein. 

- Motje, w języku złodziei lwowskich oznacza cząstkę z kradzieży, odstą- 
pioną drugiemu za milczenie. 

Motława (po niemiecku: Mofan), mała rzeka w Prusiech zachodnich, nie- 
długiego koryta, ale głębokiego, po któróm większe nawet statki płynąć mo- 
gą. Wypływa z okolic Tczewa i po pięciu milach biegu, w kieruuku północ= 
nym, w fidańsku płynie przez środek tego miasta i za niem do Wisły wpada. 

Motława, rzeka w królestwie Polskiśm, bierze początek w powiecie Płoc- 
kim pod wsią Czerzniewo; płynie dalej na miasto Bodzanów i ubiezłszy mil 5, 
wpada do Wisły pod wsią Kępa. 

Mstole, jezioro w gubernii Grodzieńskiej, 5 wiorst kw. rozległości. Brze- 
gi z wschodniej i południowej strony suche i znajdują sie na nich wsie Motole, 
Zaziery i Dziełowicze, reszia brzegów blotnista; dno „iasczyste, głohbokości 5 
stóp. A. Wist, 

Motcwidło, sprzęt niewieści, do zwijania nici w pasma i motki (ob.). Zad 
przysłowie XVII wieku: „Kazdy na swoje wije motowidło,” czyli: „Kazdy 
młynarz na swój mlyu wodo ciagnie.” „Każdy sobek na swą korzyść pracnje.” 
Za czasów króla Jana Sobieskiego, na wielkie motowidło liczyły nasze ;70510- 
dynie wiejskie po 24 nici. AK. W W. 

Mottevilie (Franciszka), dama dworu przy królowej francuzkiej, Annie 
Austryjackiej, małżonce Ludwika XHI. W Pamięfnikach które zostawiła, 
zajmujące są dla nas szezegóły, przybycia poselstwa polskiego do Paryża 
w r. 1645, uroczystości zaręczyn i ślubu księżniczki Maryi Ładwiki z Gon- 
zagów, przez Jana Ossolińskiego, wojewodę poznańskiego, w imieniu króla 
Władysława IV i wjazdu jej do Warszawy. Wypis z tych Pamirtników ma- 
my w Zbiorze pamiętników o dawnej Polsce, J. U. Niemcewicza (tom It; 
Warszawa, 1822 r.). . K. WŁ W. 

Motty (Jan), urodził się w Paryżu 1799 r. i tamże nauki odbył. Do Polski 
przyjechał w r. 1806 z rodziną Mielżyńskich i w r. 1812 został nauczycielem 
w gimnazyjum poznańskiem, gdzie wykładał historyję naturalną i botanikę, 
przyteta uczył języka francuzkiego przez lat 33, do r. 4845 w którym dla 
słabości zdrowia obowiązki swoje złożył. Motty nauczył się dobrze po polsku 
tak że równie w polskim jak francuzkim języku pisał i mówił; przywiązany do 
kraju który został drugą jego ojczyzną, zajmował się wszystkićm co miało 
związek z jej dobrem i oświatą. Szanowany professor, dobry ojciec, celował 
łagodnością i uprzejmościaą w obejściu. Umarł w Poznania dnia 27 Września 
1856 r. Wydał z drukn: 1) Wstęp do historyi naturalnej, zawierający 
w sobie wiadomości poprzednicze, podziały trzech królestw natury i wykład 
wyrazów botanicznych, objaśnionych figurami. (Poznań, 1823, w 8-ce); 2) 
Frócis de Vhistoire de la litterature française (tamże, 1825, w 8-ce); 3) 
Leltfaden. zum Vortrage in der Bolaaik (tamże, 1829, w 8-ce; drugie wydanie 
tamże, 1836); 4) Muzeum history: naturalnej i cudów stworzenia dla mlo- 
dzieży, dzieła ozdobione rycinami (tamże, 1830, w 4-ce; 2 wyd. inaże, 1836, 
z 22 rycin.); 5) Książeczka do nabożeństwa, na której się modliła $. Jadwi- 
ga z rodu króldw poistieh, »odłur krakowstego rękopiymu, wraz ë aig- 
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czeniem nasładowania- oryginału (tamże. 1825 w 18-ce) książeczka, ta 
w swoim czasie dnze narobiła hałasu i była przyczyną gorących sporów po- 
między uczonymi polskimi, w końcu dowiedzionem zostało. iż pochodzi z dru- 
siej połowy XV wieku, a zatćm nie nalezała do żadnej Jadwigi. Odkryto na- 
wet, że posiadała ją w istocie jakaś Nawojka, które to nazwisko pomimo 
oporu niektórych utrzymało się. Wydana ona była drugi raz w Krakowie 
1849 r. bardzo niestarannie, a trzeci raz w Wilnie przez Ks. Augustyna- Li- 
pnickiego w1856 roku, który napisał piękny żywot świętej Jadwigi i ksią- 
żeczkę te wydał w nowym współczesnym języku polskim, to jest zmienił 
pisownie i usunał archaizmy. Obaj jednak wydawcy uznają ją za reękopism 
s. Jadwigi. — Motty (Marcelli), współczesny,. syn poprzedzającega, doktor 
filozofii, professor przy szkołe realnej w Poznaniu. Uniwersytet kończył 
w Berlinie, gdzie po napisaniu rozprawy De bono Dea 1840, otrzymał stopień 
doktorski. Przetłómaczył: 1) Bukobki Wirgilijusza, (Poznań, 1852); 2) 
Satyry tloracego (lamże, 1853): 3) Listy Horacyjusza (tamże, 1856), wier- 
szem miarowym. Wszystkie te przekłady dobrze wykonane mile sie czytają. 
Oprócz tego napisał obszerną rozprawę. p. t: S/ów kilka o historyi powszech= 
nej i wykładzie jej po gimnazyjach, amieszczoną w Orędowniku naukowym 
na r. 1543 i przekład Satyr Boala, umieszczony w Programacie gimnazyjum 
s- Magdaleny w Poznaniu. Był on czas niejaki redaktorem Gezety Polskiej, 
wychodzącej w Poznaniu od r. 1848 — 50. „KF. M. S. 
Motyka, narzędzie do kopania dołów i wykopywania drzew: żelcziec 
ostry. różnej długości, na osadzie drewnianej. Większych rozmiarów jak 
oskard, suzy do wywałania kamieni: mniejszy słazy do kopania ziemi, w ogro- 
dach warzywnych. a głównie w miejscach po wycietym lesie, gdzie płag 
przejść nie moze. Motykami budniecy uprawiają ziemię pod zasiew zboża 
i sadzenie warzywa. Siare przysłowie mówi: „Porwał sie z motyką na 
słońce” gdy kto o niepodobne rzeczy usiłowania swe łoży. kK. W4. W. 
Motyle czyli Owady luskoskrzydłe (Lepidoptera iubh Glossata Fabr.) sta- 
nowią rzed owadów, mających cztery skrzydła błoniaste, pokryte pyłkiem łuse- 
czkowatym i pyszczek zakończony trąbką spiralnie zwiniętą. Są to najpię- 
kniejsze i najozdobniejsze owady, i moznaby powiedzieć, ze są tem miedzy nie- 
mi, czem są kolibry miedzy ptakami. Obdarzone równie łatwym i lekkim lo- 
tem, podobnie jak tamte czerpią pokarm w koronach kwiatowych, pompując 
zapomocą swej długiej trąbki nektar w nich zawarty. Skrzydła ich w ogóle 
ozdobione najświefniejszemi i najrozmaitszemi barwami. nasladującemi złoto, 
srebro, lazur, szmaray i purpure, w najrozmaitszy sposób ułożone i pomięszane. 
Obie powierzchnie skrzydła są zabarwione na sposób mozaiki, są to niezliczone 
rozmaitych kolorów łaszczki, osadzone dachowkowato. Ozdoby te nieogra- 
niczają sie na samych tylko owadach, liszki bowiem i pupki wielu motyli by- 
wają świetnie ubarwione. Ogólna organizacyja gęby motyli podobna jest żak 
iw owadach szczękowych. Savigny i Latreille dowiedli, że się składa z tych 
samych części. lecz zmodyfikowanych stosownie do wykonywanych czynności; 
w skutek czego jedne stały się szczątkowemi, gdy inne doszły do nadzwy- 
czajnego rozwiniecia. Gcba ta składa się z wargi czesto prawie niewidział-- 
nej; dwóch zuwaczek rogowych, bardzo małych, szczątkowych, łuszczką po- 
krytych; dwóch szczęk rogowych w kształcie walcowatych nitek, zwykle 
bardzo długich, spojonych n spodu az do osady głaszczków z warga dolną tak 
samo utwierdzoną i zamykającą wnętrze weby, łącząc się zaś poza nią ze- 
wnetrznemi brzegami tworzą trąbkę (lingua Fah.), której wnętrze przedstawia 
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trzy kanały; dwóch głaszezków żuwaczkowych, częste prawie niewidzialnych 

dwóch głaszczków wargowych złożonych z trzech części, moeno włosistych 
lub łuseczkowanych, tworząc pochewkę w koło nasady trąbki. Warga 
składa się z jednej sztuki płaskiej i trójkątnej. Różki motyli są niejednostajne 

zawsze ntworzone z licznych stawów; u motyli dziennych zawsze pojedyn- 
cze w końcu mniej więcej zgrubiałe; u zmierzchnie maczugowate lub wrze- 
cionowate, u nocnych zaś nitkowate, pojedyncze lub grzekykowate albo też 
piórkowate, w obu płciach lub tylko u samców. Niektórym zmierzchnicom 

nocnym trąbki braknie. "Trzy części gorzetu u motyli są w jedno połączone, 
kształtu zawsze jednakowego; różnice jakie pod tym wzgledem przedstawiają, 
pochodzą od tuszczek lub szczecinek grzbietowych tworzących niekiedy czu- 
bek lub grzebień. Odwłok składa się z 6 lub 7 pierścieni; zawsze jest bez żądła, 
a tylko samice rodzaju Cossus mają ostatni pierścień zeszcuuplony i przediużo- 
ny w jajowód rozsuwalny izaostrzony. Wierzch odwłoka u niektórych pokryty 
j est łuszczką lub szezecinkami. Cztery skrzydła motyli pojedynczo żyłkowane, 
zmiennej są wielkości i ułożenia; wierzchnie czyli przodowe większe od tyl- 
nych; na niektórych części ich mniej więcej obszerne, trafiają się przezroczyste. 
„Łuszczki osadzone są na powierzchi skrzydeł na szypułce, i bardzo regularnie 

symetrycznie ułożone; kształt ich niejednostajny, najczęściej są one podługo- 
wate, zaokrąglone od strony zzypułki, ucięte i zazęhione u wierzchu. Skrzy- 
dła tylne częsta są składane od zewnętrz i tworzą wówcza pokrywę na od- 
włoku. U jednych w spoczynku wszystkie cztery podnoszą się w górę i skła- 
dają się pionowo nad ciałem, co jest właściwem dziennym motylom; u innych 
zostają zawsze poziomo lub daszkowato ku dołowi pochylone, to jest u zmierz- 
chnie i nocnych. Nóg mają §, ze stopą o pięciu stawach, zakończone dwoma 
haczykami; u wiela motyli dziennych dwie nogi przednie są znacznie mniejsze, 
nieużyteczne w chodzeniu, do piersi przytulone, zakończone stopą grubą, wło- 
sistą o stawach małowyraźnych i bez widocznych haczyków. Takie motyle 
zwane są czteronogiemi, Ietrapoda. Motyle przedstawiają tylko osobniki 
dwóch płci, wszystkie są skrzydlate, u małej tylko liczby nocnych samice są 
bezskrzydłe. Zmysł węchu zdaje się być wysoko wykształconym, samce nu- 
cnych węchem samice z daleka postrzegają. W celu spółkowania sczepiają 
się na czas dość długi; samice zawsze większe, nosza często latając samców. 
Jajek znoszą znaczną ilość, na przedmiotach roślinnych mających żywić gąsie- 
nice, po czem wkrótce zdychają. Wnętrzności motyli składają się z pier- 
wszego żołądka, czyli odwilżacza, drugiego żołądka rozdętego, z kiszki cien- 
kiej dóść długiej i slepej kiszki bliskiej odchodka. Gąsienice zwane liszkami 
składają się z 12 pierścieni prócz głowy, z każdej strony maja po 9 stygmatów 
oddechowych, 6 nóg łuszezkowatych lub z haczykami, odpowiadających no- 
gom wykształconego owadu, prócz tego 4—10 nóg błoniastych, z których 
ostatnia para umieszczona jest blizko odchodka. Ciało w ogóle miękkie po- 
długowate, prawie walcowate, rozmaicie ubarwione, najeżone szczeciami, bro- 
dawkami łub kolcami, albo nagie, gładkie lub szorstkie. Głowa pakryta skórą 
rogowa iub łuskowała, po każdej stronie jest 6 punkcików świecących, które 
się zdają być oczami pojedynczemi; nia prócz tego dwa rożki bardzo krótkie 
i stożkowate, i gębę z parą silnych żuwaczek, parą szezek i wargą z cziere= 
ma głaszczkami. Przyrząd ten zastosowany jest do żywienia się twardemi 
przedmiotami, w stanie zaś dojrzałym organa są zmienione na delikatne lub 
szczątkowe.  Materyja jedwabna którą sie powlekają, wyrabia się w dwóch 
naczyniach wewnetrznych, długich i zatoczystych, których końce przodowe 
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zcszczuplone mają ujście w wardze, jest to gruczołek stożkowaty położony 
na jej końieu. Liszki o 10 lub 12 tylko parach nóg nazwane zostały mierni- 
cami (Geometra) z powodu sposobu chodzenia. Przyczepiają się one łusko- 
watemi nogami do przedmiotu, a zgiąwszy pierścienie środkowe ciała na 
kształt cyrkla przysuwają nogi tylne do przednich, następnie te ostatnie oswo- 
bodziwszy, przyczepiają się nogami tylnemi. wyciągają przód ciała aby toż sa- 
mo powtórzyć. Niektóre z tych gąsienic w spoczynku przytwierdzają się do 
gałązek nogami tylnemi i zostają nieruchomo podobne do odrostka gałązki. 
Inne gąsienice mające 14 lub 16 nóg, z pomiędy których środkowe błoniaste 
są krótsze, nazwane fałszywemi miernicami. Nogi błoniaste liszek często 
są zakończone okałkiem haczyków, mniej więcej zupełnym. Kanał pokarmo- 
wy składa się z grubego przewodn bez zagięć, część jego przednia bywa nie- 
kiedy cokolwiek oddzielona na podobieństwo żołądka a tylna tworzy odbytnice 
zmarszczoną; cztery naczynia żółciowe bardzo długie łączą się z nim na tyle. 
Większa liczba liszek żywi się liśćmi. inne toczą korzenie, pączki, kwiaty 
i nasiona, niektóre najtwardsze drzewo. |Inne liszki gryzą sukno i inne weł- 
niane tkaniny, skóry, słoninę. wosk i różne tłuszcze. Jedne żywią się jedno- 
stajnym pokarmem, inne różnorodnym. Niektóre gromadzą sic pod jedwabne- 
mi namiotami, które wspólnie snują, inne robią pokrowce noszone za sobą, a in= 
ne przebywają w chodnikach w miąższu liści wygryzanych. Wszystkie te 
są nocne, lecz większa cześć wychodzi przy świetle dziennem. Liszki zmie- 
niają zwykle cztery razy skórę zanim się zmienią w pupkę. Znaczna ilość 
uwija kokon w którym sie zamykają; ciecz czerwonawa, którą w chwili prze- 
miany wyrzncają odchodkiem rozmiękcza jeden z końców kokona i ułatwia 
wyjście. a zwykle jeszcze jeden z końców jej, słabiej w tym celu zamknięty, 
lub zupełnie otwarty. Niektóre mieszają do jedwabiu eząstki ziemne i matery- 
jałów na pokarm uzywanych, przez eo ich kokony bywają nieczyste. Pupki 
motyli dziennych są nagie i ntwierdzone tylnym końcem ciała. Wszystkie 
są właściwego mumiowatego kształtu. Wkrótce się przeobraźnją, niektóre 
nawet dwa pokolenia wydają przez lato; inne zostają przez zimę w pupkach 
iw nastepnym dopiero roku wychodzą. Owad zwykle wychodzi szparą 
utworzona na wierzchu gorsetn. Larwy gąasieniczników (/chneumontdae 
et Chalcidinar) niszczą wiele liszek i pupek motylów, przez co oczyszczają 
ogrody i lasy z tych istot wielce szkodliwych. Rozmaite wprowadzano po- 
działy tego licznego skupienia, lecz dotad żaden jeszcze nie zaspakaja potrzeb 
nauki.  Zmakomitsze prace ikonograficzne o motylach europejskich są: 
Espera, Hubnera, Kngramella i Godarda; do exotycznych Cramera, Siolla, Do- 
novana, . bbofa, Lewina, Harrisa, Godarta. Fabricinsza, Valha, Ochsenheimera 
i Lucasa. W polskim jezyku jedyne jest dziełko Zebrawskicgo traktujące 
wyłącznie o motyłach, pod tytułem: Owady łuskoskrzydłe czył motylowate 
okolie Krakowa. Ważne zaś bardzo dla entomologów krajowych jest Nowi- 
ckiego Knumeratio tepidopterorum Hałiciae orientalis. Chociaż tytuł tej 
pracy zapowiada spis tylko gatunków, tak ważne jednak zawiera wiadomości, 
iż się bez nich obejść niepodobna. Latreille i wszyscy następni entomologo= 
wie dzielą je na trzy podrzędy: motyli dziennych D/urna, zmierzchnice repus- 
cułara i nocne Nocturna, odpowiadające trzem rodzajom Linneusza: Papilio, 
Sphinr i Phałaena. Latreille pierwszym dał cechy: skrzydła zawsze wolne 
bez wędzidełka na spodnich do utrzymywania w spoczynku skrzydeł wierz- 
chnich: w tym stanie pionowo zestawione; rożki grubiejące ku końcowi albo 
guzikiem zakończone, niekiedy znowu zeszczuplone albo haczykowate; u gą- 
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sienic zawsze nóg 16; pupka naga. czesto kantowata. Drugie majace przy 
nasadzie brzegu skrajnego dolnych skrzydeł włos twardy łaszczkowany, 
w kształcie kolca lub włosienia wchodzący w haczyk skrzydła wierzchniego 
dla utrzymania go w czasie spoczynku: rożki maezngow ato przedłużone. albo 
pryzmatyczne alho wrzecionowale: u liszek nóg 46: pupki niekantowate, zam- 
knicte w powłoce albo ukryte w ziemi lub pod innemi przedmiotami. Osta- 
tnie ze skrzydłami w spoczynku pozioma lub daszkowalo nłożonemi; dolne 
z wodzidełkien z włosa ragewego, silnego Inb z wiązki włosów, ślizoającego 
sie w okrączee lub zawiasce u wierzchn skrzydeł wierzchnich. dla utrzymania 
ich podczas spoczynku w należytem położenin; rozki nitkowate; pupka prawie 
zawsze zamknięta w kokonie, zaokrąglona, hez kantów; u liszki nogi błoniaste 
w niejednostajnej liczbie, ` WŁ T. 

Motyle, w języku złodziei krakowskich i lwowskich wyraz ten oznacza 
banknoty (papierowe pieniądze). 

Motylica wątrekowa (Cachecia zcterico-verminosa), stanowi chorobę 
przewlekłą (chroniczną) często u owiec, niekiedy wszakże i u bydła roga- 
tego zdarzającą się. która zależy na zagnieżdźeniu się w przewodach żółcio- 
wych szczególnego rodzaju w nętrzaków (eniczoa), znanych pod nazwą motyli- 
cy (distoma hepaticum). przyczem wcześniej lub później spostrzega się i zwo- 
dnienie krwi /hydraemia), oraz ogólne wycieńczenie ciała (Cachexia), które 
staje się zwykle ostateczną śmierci przyczyną, Choroba ta dotyka powszech- 
nie wiele sztuk współeześnie. o ile zaś przyczyna jéj pochodzi od nieprzy- 
jaznego położenia pastwisk, bywa ezęsio za miejscową uwazuna. Przypady 
chorobowe są mniej więcej wydatne. Z początku przedstawia zwierze w ogó- 
le małoznaczne tylko zmiany w stanie zdrowia, i dopiero gdy choroba do 
wyższego dojdzie stopnia. występują jej symptomata wyraźniej. Zwierzę w 
tym razie staje się mniej rześkie. pomimo przyjmowania pokarmu, nie posia- 
da zwykłej swej siły i przez to sztuki więcej osłabione, przy wyganianiu na 
pastwisko, pozostają za stadem. Skóra jest bledsza niż w stanie prawidło- 
wym, lab tez odbija odcień barwy żókłej; również błona ślnzowa w jamie 
pyskowej. a szczególniej lącznica pokrywająca wewnetrzna powierzchnią 
powiek, oraz migotkę (membrana nieticans), nie posiada jak zwykle barwy 
różowćj, lecz więcej blada, z odcieniem koloru żółtego: na żółto zabarwioną 
bywa z resztą i błona biała oka, zwana twardówką (albuginea v. selerotica). 
U uiektórych sztuk, przy dtuższćm trwaniu choroby, występuje na podgardlu, 
miękka, niebolesna, ani gorąca obrzckłość, której powstanie zależy od zebra- 
nia się tu w tkance łącznej pod skórą, cieczy surowiczej do wody podobnej. 
Nagromadzenie się fakiegóż płynu ma miejsce także w jamach ciała, mianowi- 
cie w jamie brzusznej. 0 ezćm już za życia zwierzęciu przekonać się można 
po chlebotaniu (fluetnatio) , jakie przy stosownych poruszeniach powstaje. 
U wielu sztuk bywa watroba bolesną, o czem przez uciskanie z prawej strony 
w okoliey ostatnich żeber przekonać się można. Nieprawidłowości rzeczone, 
w miarę postępu choroby, stają się coraz wyrażniejszemi: zwierzę traci w dal- 
szym ciągu mniej więcej chęć do jadła, powstaje biegunka z wyrzutem kału 
nieprzyjemniej woni, pragnienie do napojn wzmaga się, przytem zwykle, osła- 
bione zwierzę leży prawie ciągle, i po znpełnem sił wyczerpaniu, przy wiel- 
kiem wycieńczeniu następuje śmierć. Przy sekcyi znajdujemy padłe sztuki 
mocno wynędzniałe: tłuszcza w nich bardzo mało, a znajdujący się tu i owdzie 
nie ma właściwej sobie jędrności, lecz przedstawia massę jakby galaretowatą. 
Skórka łączna, czyli tak zwana komórkowata, jest więcej niż powszechnie 
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cięczą surowiczą przejeta. Taka ciecz, często nawet w obfitej ilości mało 
zamermiona, albo zupełnie przejrzysta, bywa nazgromadzona w jamach roz- 
maitych. mianowicie w osierdziu czyli worku sercowym (pericardium), w jamie 
piersiowej i brzusznej. Mięśnie są blade, a krew, rzadko gdzie skrzepła, lub 
zawierająca tylko małe i watło spojne skrzepliny, iest jakby wodą rozwiedzio- 
na, do apłóczyn mięsnych wiecej podobna. Najwięcej jednak przeistoczo- 
ną chorobnie przedstawia się watroba: jest ona zwykle w objętości powiększo- 
na. mniej spójna, a miąższ jej posiada barwe gliniastą. Przewody żółciowe, 
miejscami znacznie rozszerzone, ze ścianami zgrubiałemi, stwardniałemi, za- 
wierają wspomnione wyżej wnętrzaki, majace postać listkowatą i znane pod 
nazwą motylicy lub dwóustnika, które w pojedynczych przewodach żółciowych 
nagromadzone są nieraz w tak wielkiej ilości, ze zatykają takowe zupełnie, 
tamujae tvm sposokem przepływ żółci. Wnętrzaki te, choć w małej ilości, 
napotykane są także w pęcherzu żółciowym. Zółć bywa przytem nie nale- 
życie zabarwioną, więcej kleistą iz powodu większej ilości, wypełnia zna- 
czniej pęcherz żółciowy. Przyczyny. Jakkolwiek nie brak i teraz jeszcze ta- 
kich, którzy mniemają że dwónstnik jest płodem choroby, którą owca jest do- 
tkniefa, nie zdaje sie przecie ulęgać watpliwości, iż rzecz się ma przeciwnie, 
to jest że on dopiero sprawia chorobe: bo jak w owóle twory żywotne, tak 
i rzeczony wnetrzak, nie powstaje samorodnie, lecz dostaje się z zewnątrz do 
organizmu zwierzecia, które mu służy za siedlisko. Trafność tego twierdzenia 
usprawiedliwia z resztą i to, ze dwóustnik wydaje jeja, których przezna- 
czenie, w przypuszczeniu samorodności, nie dałoby się wytłomaczyć. 7 tem 
wszystkiem jednak nie jest docieczoną dotąd niewatuliwa droga. ani postać, 
w jakiej zarodki motylic dostają się de wnetrza dotkniętego niemi zwierzęcia. 
Podiug nowszych teeryj ma się ta odhywać w sposóh następujący: Jaja dwó- 
ustników usadowionych np. w owcy, wraz z żółcią dostawszy się do kiszek, 
odchodzą następnie przy oddawaniu kału na zewnątrz: przy sprzyjających 
okolicznościach, a mianowicie gdy się dostaną w miejsca wilgotne, bagniste, 
wykształcają sie z nich żyjątka do dwóusiników jeszcze niepodobne. któ- 
re zwą cerkariami: otóż te cerkaria właśnie, po przejściu może nie- 
kiórych przemian, jeżeli wraz z paszą lub z napojem bedą wprowadzone 
do wnetrza owcy, przeobrazaja się dopiero w matylice wykształcone i zdolne * 
dać początek nowej generacyi, która dla ostatecznego swego rozwoju musi 
odhyć wskazane wyżej przejścia. Przypuszczenia te opierają się na tem, że 
same jaja dwóustników dawane z umysłu owcom wraz z pokarmami, nie przeo- 
braziły się w nich na motylice, że po umieszczeniu takich jaj na hibule ciągle 
wilgotno utrzymywanej i wystawioneż na przystep powietrza, widziano rozwi- 
jające się z nich żyjątka w postaci swojej od matylic różniące się; a Anglik 
Simonds obserwował nawet dwie generacyje tego rodzaju zyjątek, które do 
siebie nie były wcale podobne. Wreszcie, że owce starannie na pastwiskach 
górnych utrzymywane i wodą czystą pojone, nie ulegają motylicy, gdy 
tymczasem wypuszczane na pastwiska wilgotne, chocby tylko na czas krótki 
(sądzą, zedość na*/, godziny). równie jak pojone woda stojącą. hagnistą. często 
bardzo motylicą zostają dotknięte. Za jedyne też niemal źródło choroby, o ja- 
kiej in mowa. uważane jest od najdawniejszych już czasów, przebywanie owiec 
na pastwiskach niskich i bagnistych, ciągłe deszcze. przyczyniające się do 
nadawania pastwiskom względnie nawet wysoko położonym. własności pa- 
stwisk niskich, i wreszcie pojenie wodą stojącą, bagnistą. Zwodnienie krwi 
(hydraemia) i inne zmiany patologizne w organizmie dotkniętego zwierzęcia 
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statecznie w motylicy spostrzegane, są prawdopodobnie już skutkiem cierpienia 
wątroby, przez dwóustuiki wywołanego. (Co do tego zwodnienia krwi, mnie- 
mają wprawdzie niektórzy, że to jest następstwem przesycenia wodą paszy. 
przy której i motylica powstawać zwykła, że zatóćm jest tylko towarzyszem 
motylicy a nie jej skutkiem. Z uwagi jednak, że zwudnienie krwi spostrze- 
ga się u owiec i przy motylicy, która powstała po krótkoirwałem tylko prze- 
bywaniu ich na pastwisku wilgolnćm, i że owca, której dawano w stanowisku 
przez czas nawet dość długi, paszę wodą nasyconą, pozosiawała przy zdro- 
wiu, ztych uwag wynika, ze zwodnienie krwi spostrzegane tak stalecznie 
w motylicy, jest już następstwem znajdujacych się w organizmie owcy dwó- 
astników i wywołanego przez nie cierpienia wątroby. /łokowanie jest w mo- 
tylicy w ogóle niepomyślne, bo leczenie rozwiniętej juź choroby, pominąw- 
szy kłopotliwy zachód iznaczne koszia, jakie za sobą pociąga, bywa zwy- 
kle bezowocne. Z tego też powodu, największa uwaga na srodki :apobie- 
gawcze zwracana być winna. W tym celu należy przedewszystkićm unikać 
wypuszczania owiec na pastwiska niskie wilgotne, od wylewu rzek zamulo- 
ne, również jak i pojenia wodą stojącą i bagnista. Przy dłuższem trwaniu de- 
szczów stają się nawet nieodpowiedniemi dla owiec i pastwiska względnie 
wyższe położenie mające, i dla tego, przy takich okolicznościach, jeżeli tylko 
możność pozwała, potrzeba owee utrzymywać w stanowisku i karmić je tam 
paszą dobrych własności. W każdym razie dobrze jest dawać owcom przed 
wypędzenien w pole nieco paszy w owczarni, i rozsypać im w źłobkach li- 
zawvkę składającą się z proszkn soli kuchennej, korzenia goryczki, piołunn 
albo tataraku, z jagód jałowcowych i odpowiedniej ilości śrutu z jęczmienia 
lub owsa. Na 190 sztuk owiec liczyć można up. na jednę lizawke, którą 
się zwykle zasypuje na czczo, funt 4. proszku korzenia goryczki, lub suszo- 
nego ziela piołnnu, 1*/, funta sproszkowanych jagód jałowcowych, odpowie- 
dnia ilosć soli kuchennej i śrutn z ziarna. Gdyby się już choroba w stadzie 
okazała, a sekcyja na kilku sztukach przedsiewzięta przekonała a obecności 
znacznej liczby dwóustników w przewodach żółciowych, okazać się może nie 
raz korzystniejszem przeznaczenie owiec zawczasu na rzeż, zanim jeszcze mo0- 
eniej wychudną, aniżeli uciekanie się do /eczenia tak często zwodniczego. 
Środki bowiem jako lecznicze w iej chorobie zalecane, p. olejek ter- 
petynowy, olejek zwierzęcy (oleum animale foelidnm), francuzkim także zwa- 
ny, dziegieć, sadza błyszcząca, kora dębowa i wierzbowa, łącznie z lekami 
gorzkiemi, moczopędnemi i przetworami żelaza (ferrum sulphurienm), wszys- 
tkie te środki, narażają czesto tylko na bezużyteczny wydatek, nie ochraniając 
od sirat, pomimo nawet najstaranniejszego ich stosowania i dawania przytćm 
odpowiedniego w tej chorobie posilnego i kosztownego pokarmu, przeważnie 
z ziarn zbożowych złożonego. EŃ; 
Moucheron (Fryderyk), jeden z najlepszych pejzażystów szkoły hollen- 
derskiej, urodzony w mieście Emden 1633 roku, był uczniem Jana Asselyn 
i przebywał jakiś czas w Paryżu, następnie osiadł w Amsterdamie. odzie 
umarł 1686 r. Był on wiernym nosirzegaczem natury; w kilku swoich krajo- 
brazach przedstawił odbicie się w wodzie okolicznych przedmiotów. Figury 
zdobiące jego obrazy są pędzla Felmbrekera i Adryjana Vauderfelda. Mu- 
zetum amsterdamskie posiada rycinę, wykonaną przez Moucherona. — Mot- 
cheron (Izaak), syn poprzedzającego, urodzony w Amslerdamie r. 1670, zy- 
skał także sławę. jako malarz i rytownik. W r. 1694 odbył podróż da Włoch, 
a wróciwszy do rodzinnego miasta, umarł 1744 r. W obrazach jego widać 
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nadzwyczajną łatwość, koloryt ich jest pełen ciepła; kilka rycin wykonał po- 
dług Poussin 'a. ali. 

Moulins, miasto główne ISLA AERA Allier we Francyi i dawnego księz- 
twa MAE w żyznej okolicy nad brzegiem rzeki Allier, przez którą 
idzie kamienny most o 13 arkadach, siedłisko biskupa, trybunału handlowego 
i izby rękodzielniczej, schludne i czyste choć nie regularnie zabudowane, ma 
pyszne ogrody spacerowe, wiele wodotrysków (mianowicie fontanna Chateau- 
d'eau) i pięknych hudowli. Godne wspomnienia są: kościół Notre-Dame z ro- 
ku 1386 na którego rozszerzenie Ludwik-Napoleon zadekretował w r. 1852 
półtora milijona franków, zamek z r. 1327, rozszerzony r. 1530 przez książąt 
de Bourbon, a po pożarze r. £755 na koszary obrócony, wieża zegarowa, no- 
wy ratusz z kolnmnadą, nowy pałac sądowy, kolleg gijum zajmujące stary kla- 
sztor wizytek, w którego kościele znajduje się wspaniaty grobowiec Henryką 
de Montmorency, ściętego w Tuluzie 1632 r. na rozkaz Richelieu go, koszary 
kawałeryi na przedmieściu la-Madeleine. Miasto posiada lyceum, seminary- 
jum duchowne, szpital, biblijotekę z 20,000 tomów, archiwum bogale w pisma 
do historyi księztwa Bourbonnais służące, gabinet fizyki i nauk przyrodzonych, 
muzeum i galeryję obrazów i rycin, szkołę rysunków, towarzystwo sztuk pię= 
knych i umiejętności, i drugie rolnicze, łaźnie publiczne i wody mineralne, 
liczy 18,000 ludnosci; handel węglami. drzewem, żełazem, zbożem, winem, 
oliwa, bydłem i wieprzami; natomiast upadł słynny niegdyś przemysł nożo- 
wniczy. W okolicy jest stary gotycki kościół w Yzeure. Miasto jest miej- 
scem urodzenia marszałków de Villars i de Berwick. 

Mounier (Jan Józef), członek zgromadzenia narodowego francnzkiego, 
urodzony d. 12 Listopada 1751 r. w Grenoble, z ojca sukiennika, uczył się 
prawa, został adwokatem a następnie kupił sobie w r. 1783 urząd sędziego 
w Grenoble. Kiedy w r. 1787 rozporządzenia polityczne ministra Lomenie 
de Brienne, wywołały rozruchy w Grenoble, ludność Delfinalu za staraniem 
Mounier'a przesłała do dworu adres, z żądaniem zgromadzeń prowincyjonal- 
nych, zwołania stanów generalnych i t. p. Mimo złego ządań tych u dworu 
przyjęcia i nagany, stany Delfinatu z własnego zchrały się ramienia, a obraw- 
szy Mouniera, swego ciała sekretarzem, umocniły swe widzenia polityczne 
szeregiem posiedzeń prawodawczych. Gdy wreszcie dwór nakazał zwołanie 
stanów generalnych, Mounier z polecenia swych przełożonych wystosował in- 
strukcyje dla deputacyi Delfinatu, zmierzające do pozyskania swobód konsty- 
tucyjnych dla monarchii. Obrany deputowanym, sam on jako zwolennik usta- 
wy angielskiej, ogłosił pismo, wyświecające korzyści systemu dwóch izb, 
a w zgromadzeniu stanów generalnych okazał się jednym z najgorliwszych 
i najzdolniejszych obrońców sprawy ludowej i wielki zrazu wpływ wywierał 
na wypadki. Na wniosek jego, większość ogłosiła się zgromadzeniem naro- 
dowćm i obrała go członkiem komitetu mającego wygotować zasady nowej 
ustawy. Jakkolwiek bądź, niecierpliwe wypadki polityczne, wkrótce oskrzy- 
dliły umiarkowanie Mouniera i jego jurystyczny szacnnek praw istniejących. 
Już po odrzuceniu ogólnem zaprojektowanego przezeń systemu dwn-izbowe- 
go, wystąpił on z komitetu wraz z Maloeutem, Bergasse'm i Clermont-Ton- 
nere'm, łącząc się ściśle z monarehistami. Podczas burzliwej nocy z 4 Sierp- 
nia, powstał żywo przeciw narnszenin prawa własności. Chociaż działalnośc 
jego polityczna ustała, tyle jednak doznawał szacunku, że go d. 29 Września 
1789 r. ohrano prezesem zgramadzenia. Na tem stanowisku wielką rozwinął 
energije w czasie wypadków 5 i 6 Października. Po postanowieniu jednak 
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przeniesienia posiedzeń do Paryża, wziął w d. 8 Października uwolnienie, 
a udawszy się do Delfinatn, wezwał tu stany prowincyjonalne do zebrania się 
w jedno ciało. Nieroztropne owe kroki, wywołały znów zakaz zgromadzenia 
narodowego i ściągneły nań tyle podejrzenia. że zagrożony ujść musiał pieszo 
do Sabaudyi a ztąd do Szwajcaryi. W ówczas to wydał słynne pismo: Ae- 
cherches sur les causes qui ont empochć les Français de devenir libres Çto- 

mów 2; Genewa, 1792), W r. 1793 odbył podróż do Londynu, a ziad ndał 
sie z rodziną do Weimaru. gdzie na zamku Belvedere odstąpionym mu przez 
księcia, założył kwitnący instytut naukowy, uczeszczany mianowicie przez 
Anglików, w którym sam wykładał nauki filozoficzne. Rewolncyja 18 Bru- 
maira dozwoliła mu wreszcie powrócić do ojczyzny. Bonaparte mianował go 
prefektem departamertu Ille-Vilaine i do rady stanu powołał, Mounier zmarł 
26 Stycznia 1806 r. Z wielu jego pism, zasługuje na uwagę: De influence 
attribuće aux philosophes, aux francs-maçons et auc śllumines sur la rë- 
volution de France (Tuhinga, 1801: Paryż, 1821). — Mionnier (Klaudyjusz, 
Edward Filip, baron), syn poprzedzającego, urodz. 2 Grudnia 1784 r. w Gre- 
noble. W r. 1806 wszedł na audytora do rady stann i wr. 1807 i 8 sprawo- 
wał w Niemczech urząd intendenta; zaś od r. 1809 towarzyszył Napoleonowi 
w fegoż wyprawach wojennych jako sekretarz gabinetowy, otrzymawszy za- 
razem tytuł barona i dotacyję w Pomeranii szwedzkiej. W r. 1813 został in- 
tendentem budowli, którą to posadę zatwierdzoną mu przez Ludwika XVII 
zachował aż do rewolucyi lipcowej. wraz z powołaniem go r. 4815 do rady 
stann i r. 1817 do komissyi likwidacyjnej. Mianowany r. 1819 parem. został 
nadto r, 1820 na wezwanie ministra Richelieu, dyrektorem policyi i zarządu 
departamentalnego, która to posadę złożył za ministerstwa Villele'a, biorąc na 
nowo udział w rządzie za Marfignaca. Po rewolucyi lipcowej, wystąpiwszy 
z rady stanu, znakomita natomiast rozwinał działalność w izbie parów. Zmarł 
r. 1843 w Passy pod Paryżem. 

Mouradgea VObsson (Tenacy). dyplomata i oryjentalista, rodem z Kon- 
stantynopola, nałeżał do bogatej rodziny ormijańskiej i w młodym jeszcze wie- 
kn wszedł jako urzędnik do poselstwa szwedzkiego w Tnrcyi, po czóm mia- 
nowany został sprawnującym interesa, a w r. 1782 posłem nadzwyczajnym 
Szwecyi przy Porcie Oitomańskiej. Jego dzieło: lableau geudrat de (empire 
ottoman (2 tomy, 1787), nalezy do najwyborniejszych w tym rodzaju: sultan 
Selim III kazał autorowi dostawiać wszystkich potrzebnych źródeł archiwal- 
nych. Udawszy się następnie do Francyi. Mouradgea wydał tu dokładny opis 
Tureyi w trzech oddziałach, pod tytutem: Tableau historique de l Orient; Tableau 
genórał de l'empire ottoman i L histoire db la maison ottomane (razem 7 to- 
mów: Paryż, 1804—24). Umarł 1807 r. w Paryzu. przed osiatecznóm ukoń- 
czeniem tej olbrzymiej pracy, której dalszym ciągiem zajął sie syn jego, baron 
Konstanty d?Ohsson (ob. Uhsson). F. H. b. 

Monton (Jerzy, hrabia Labau), marszałek francuzki, (ob. Lobau). 

Mowiński (Michał). sekretarz [guacego Krasickiego (ob.), któremu sam 
biskup rękopisma swe komedyj, pod tym warunkiem zwykł był darować, ażeby 
pod jego imieniem na widok publiczny wychodziły. Tym sposobem ogłoszone 
zostały drukiem w Warszawie 1780 r. trzy komedyje Krasickiego: £qarz, 
Sołenizani i Statysta. Nadto pod imieniem Mowińskiego wyszło pisemko po- 
lityczne, p. t: List od Puławskiego palu ze spichlerza (Warszawa, 1790, 
w 8-ce). F. M. S. 

Moxa (przypiekadło), nazywa się walec albo stożek wysoki na 1Y, 


Moxa — Moza 957 


iw podstawie ,, cala średnicy mający, złożony z ciał łatwo zapalnych, który 
umieszcza się na skórze i podpala, Środek ten używany w reumatyzmie chro- 
nicznym, arirytyzmie i t d., znany był od najdawniejszych czasów na Wscho- 
dzie, zkąd lekarze francuzcy w XVII wieku wprowadzili go do Francyi, 
a ztąd użycie jego upowszechniło sie w Europie. Chińczycy na moxy używa- 
ja puchu okrywającego liście bylicy chińskiej czyli bożydrzewu chińskiego 
(Artemisia chinensis). Najczęściej do przygotowania moxy używają w Enro- 
pie bawełny, którą obwijają płólnem i pobudzają do palenia sie za pomocą dmó- 
chawki albo saletry.  Przydatnyn jest także na moxy rdzeń słoneeznika rocz- 
nego (Helianthus annuus), Armeńczycy używali do tego celu bedłki dębo- 
wej, Tessalijczycy mchu, Lapończycy próchna brzozowego i t. d. 

Moza, po łacinie Nosa, po francuzku Mruse, po niemiecku Maas, rzeka 
i najznakomitszy z przytoków Renu, biorąca źródło w departamencie Wyższej 
Marny we Franeyi, pod wsią Meuse, o 3 mile ku północo-wsehodowi od mia- 
sta Langres, na wyniosłości 1,000 stóp nad poziom morza, rozprzestrzenia 
znacznie obszar Renu ku zachodowi i główną mu massę wód udziela przy 
ujściu do morza.  Spławną poczyna być powyzej Sedan, i we Francyi zabiera 
w siebie z prawego brzegu rzekę Chers; wchodzi następńie do Belgii gdzie się 
z prawej strony łączy z nią Sau:bre a z lewej Qurthe; polem do Hollandyi 
gdzie wpadają do niej z prawej strony Niers i Roer, z lewej Dommel, poczem 
uchodzi do odnogi Renu zwanej Waal. Zaraz potem rozchodzi się w bok od 
Waal'i na krótko. z którą połączywszy sie na nowo pod zamkiem Löwenstein, 
przybiera nęzwę Merwe czyli Merwede. wpada do jeziora Biesbosch i roz- 
dziela sie znów pod Dordrecht na dwie odnogi, które obiedwie wpadają do mo- 
rza Północnego, to jest lewa przez kilka ujść, prawa po przyjęciu drugiej od- 
nogi Renu zwanej Lech, za pośrednictwem kanalı Merwe. 7 trzech głównych 
odnóg ujściowych, północna, wpadająca do morza pod nazwą Maas poniżej wsi 
Briel, na wyspie Voorn leżącej, jest głowną droga zeglugi; środkowa, zwana 
z poczatku Hollandsdeep, dalej Haringvliet, w końcu Flakkellnss, ma ujście 
poniżej elvoetsluis pomiędzy wyspami Voorn i Over-Flakke; południowa 
zwana Krammer przeciska się do morza miedzy wspomnionemi wyspami i wy- 
spą Schouven i za pomocą ramienia Keeten stoi w związku ze Skaldą wscho- 
dnią. W dość powolnym swym biegu, dłagim na 90 mil, przy porzeczu obej- 
mującem 864 mil kw., dotyka Moza miast Neufchiteau, Verdan, Stenay, Se- 
dan, Mezieres, Charleville, Charlemont i Givet we Francyi; Dinant, Namar, 
Huy i Liege w Belgii: Mastricht, Roermonde, Venlo, Gorkum, Dordrecht i Rot- 
terdam w Hollandyt. Szerokość jej pod Verdun 200 stóp wynosząca, wzrasta 
pod Namur na 400, pod Licze na 600, a pod Gorkum na 4,900 stóp. W gór- 
nym biegn, na płaskowzgórzu Lotaryńskićm, dolinę jej otaczają pochyłości gór 
1,000 — 1,500 stóp wysokich i dosyć stromych; grant (u poszarpany i pełen 
jaskiń i dziur; to też nurt ginie nagle powyżej Nenfchateau pod Bazvilles 
w departamencie Wogezów (la perte de la Mense) hy sie o milę dalej ukazać 
pod Nonancourt. W Ardennach które opuszcza pod Namur, brzegi rzeki są 
strome, wysokie i skaliste. Pod Mastricht wchodzi Moza do niziny, przepły= 
wa jałową ziemię wrzosową po części przez trzęsawiska, jak np. wielki mo- 
czar torfowy Peel, przez co lubo szeroka traci na łatwości spława, przybiera- 
jąc na ważności przy wejściu w deltę Renu, gdzie zawadnia tłuste Zuławy 
ziemi. Do najznaczniejszych kanałów porzecza Mozy, należy kanał południo= 
wy Wilhelma, idący z Mastrichtu przez błolne Peel do rzeki Dommel pod fier- 
zogenbusch, kanał Brabancki wiodący do rzeki Rupel pod Boom a ztąd do 
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Skaldy, kanał Ardeński wiodący do rzeki Aisne, kanał Qise-Sambre ze Sam- 
bry pod Landrecies do rzeki Aisne, oba zatćm ku porzeczu Sekwany, kanał 
Mozy i Mezelli idący z Mozy pod Łiege do Mozelli pod Wasserbillig. — De- 
partament francuzki Mozy (de la Meuse) utworzony z półnoeno-zachodniego 
płaskowzgórza Lotaryngii, a w szczególności z księztwa Bar i ziem Verdunois 
i Clermontois, liczy na 143 mil kw. rozległości 330.000 mieszkańców i skła- 
da się z 4 okręgów: Bar-le-lvuc. Commercy, Montmedy i Verdun. Stolicą jest 
Bar-le-Duc. Wzdłuż Mozy przepływającej cały departament na mil 18, 
ciągnie się pasmo gór zwanych drgonnes. Poczynają się one pod Commercy, 
gdzie najwyższy punkt Mesnit-le-Horgne dochodzi 1,284 stóp i pod Bar, a po 
za miastem Dun łączą się z Ardennami; średnia ich wysokość 1,000—1,200 
stóp; długość pasma £2 mil a szerokość między Verdun i Saint-Menhould 
6 mil wynosi. "Tworzą one płaskowzgórze gęsto-lesiste, dzikie, po części ba- 
gniste. rozcięte przez Mozę i Airę (do porzecza Sekwany należącą) na trzy 
części, z których zachodnia stanowi właściwy las Argonnów. Przez wąwóz 
południowy zwany les I[słettes, przechodzi trakt główny paryzki z Chalons, 
przez SŚt.-Menehonld, Clermont-en-Argonne i Verdun do Metz. Mnóstwo 
szerszych i węższych dolin skrapiają: rzeka Moza z przytokiem Chiers; rzeki 
Aisne, Aire, Ornain i Saux z porzecza Sekwany, rzeki Yron, Longeau i Orne 
przytoki Mozeli, obok wielu małych jezior i stawów. Grunt na północy ka- 
mienisty i sapowaty, na południu żyzny, mianowicie u pochyłości gór. Klimat 
nieco chłodny i wilgotny; wiatry niezhyt sprzyjają uprawie wina. Uprawa 
tegoż, wraz z uprawą porzeczek, owoców, warzywa, zhoża, grochu i rzepaku, 
hodawla świń i bydła wraz z tworzywem masła i sera, są głównem zajęciem 
ludności. Oprócz wielkiej ilości rudy żelaznej, dostarczają góry łupek i ka=- 
mienie budowlane, a z wapieni pod Verdun wydobywają marmur zwany Mar- 
bre des Argonnes, wybornie polerować się dający. Przemysł ożywia mnóstwa 
hamerni żelaza i fryszerek, huty szklane, fabryki fajansn, kartunu, pończoch, 
wyrobów wełnianych, skór, papieru i słali, oraz i gorzelnictwe. Słynne są 
konfitury z Bar i Verdun. Handel winem, zbożem, olejem, drzewem, żela- 
zem i t. d., ułatwia dobry stan dróg i spławność rzek. 

Mozaika, pickna i kunsztowna robota wykonana z wielu małych części 
marmuru, kamieni i różnego koloru szkła, ściśle bardzo połączonych z sobą ki- 
tem cementu. Z układu tego tworzą się wyobrażenia figur, arabesków i roz- 
maitych ozdób. Nazwa mozaiki pochodzi od wyrazu musta czyli musiva, po- 
nieważ zwykle w miejscach muzom poświęconych znajdowano mozaiki. Ten 
rodzaj ozdób bardzo jest starożytny. Bruki największych świątyń Grecyi, 
Sycylii i Jonii są mozeikowane. Zwykle każdy przysionek (Afrium) domu 
w fferkulanum i Pompei jest tak wyłożonym. W wykopaliskach w Rzymie, 
co dzień odkrywają nowe mozaiki. Jedna z najznakomitszych tym sposobem 
znaleziona, pochodzi z Otricoli i jest zachowaną w muzeum Klementyńskiem, 
Środek jej wyobraża głowę Meduzy. a w koło walki Centaurów i grupy Try- 
tonów i Nereid. Pomiędzy innemż mniej cenionemi mozaikami, wymieniają je= 
szcze znajdującą się w muzeum kapitoliańskiem, a odkrytą w willi Adryjana 
niedaleko Rivoli. Główna jej część wyobraża czarę z której piją gołębie. Mo- 
zaiką ta jest dokładnie opisaną przez Plinijusza. Była ona (powiada ten autor) 
wykonaną w Pergam, w wyłożeniu jednej z sal jadalnych. Poszukiwania 
czynione w Nimes, a które dały poznać kształty domu czworobocznego, od- 
kryły także mozaiki bardzo zajmujące. Znajdują jeszcze takowe co dzień 
i w innych punktach Francyi i Europy. Z mozaik tegoczesnych, najpiękniej- 
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sze zdobią kopułę ś. Piotra w Rzymie, a wykonane z polecenia Klemensa VIII. 
Wszystkie obrazy w ołtarzach, nawet dzieła Rafaela, są zastąpione przez ko- 
piję mozaikowane. Sliczna mozaika znajdująca się w muzeum w Luwrze, 
w sali Melpomeny, pochodzi ze szkoły mozaik założonej w Paryżu za pierw- 
szego cesarstwa, pod kierunkiem Belloniego. Już na początku XVIH wieku 
Cristofori założył w Rzymie szkołę mozaistów, która dostarczyła znaczną licz- 
bę artystów znakomitych. Mówią pod przenośnią, o dziele napisanem z ro- 
zumem i złożonem zodrębnych kawałków, których przedmict jest rozmaitym; 
to jest dzieło mozaikowe, to mozaika. F. H. L. 
Mozambik, czyli Mozambique, kraj na wschodniém wybrzeżu Afryki po- 
łudniowej, podległy Portugalii, mającej tu swe gubernatorstwo generalne, 
leży na przeciwkowyspy Madagzskar, od której oddziela go morski /anał 
Mozambique. Rległość je maa wynoić 12,875 mil kw., ludność 280,600 
dusz. z której mała tyłko część rzeczywiście podlega Portugalczykom. 
Rozciąga się między Zangwebar i Kafireryja, od przylądka Delgado pod 
10° 44’ szer. poład. aż do zatoki Dalagoa-bai, pod 26? szer. połud.; rze- 
ka Zambese, dzieli go na dwie połowy to jest na właściwy Mozambik od 
północy i na Sofala od południa. Brzeg morski, któremu od strony morza to- 
warzyszy mnóstwo niskich wysepek, jest płaski i jednostajny, niebezpieczny i 
niesprzyjajacy żegludze dla braku zamkniętych przystani i dobrych portów, 
dla piasczystych lub błotnistych ujść rzek, szeregu ław piasczystych, mie- 
lizn i głębin, prądów i falobić morskich; w nowszych dopiero czasach nieco 
lepiej poznany. Wklęsłości brzegów tworzą zwykle szeroko rozpostarte za- 
toki morskie, za któremi okręty gdzie niegdzie tylko i to po za wyspami znaj- 
dują ochronę. Jedynemi, zamkniętemi i dosyć głębokiemi stanowiskami są: 
odnoga Pompa, port Almeida i zatoka Dalagoa. Płaskie owo wybrzeże bywa 
pinsczyste, bezdrzewne, gdzie niegdzie krzewami mimozy porosłe, ląd zaś 
w pobliżu szeroko w czasach dźdzystych wylewających rzek, jest często ba- 
gnisty, dziewiczym porosły lasem, gdzie zamieszkują trzody bawołów, sło- 
niów, nosorożców i zwierząt drapieżnych, gdy rzeki napełnione są krokodyla- 
mi i hippopotamami. Wnetrze kraju mało znane. Granicę od zachodu ku 
płaskowzgórzu środkowemn Afryki, stanowi domysłowo część wielkiego gór 
pasma, ciągnacego się 9d południa na północ, przez wielką część lądu stałego, 
od Quotlamba czyli gór śnieżnych kraju Kafrów, do gór Księżycowych. 
Grzbiety jego muszą być wysokie, gdyż Portugalczycy w dawniejszych opi- 
sach mówią o śniegn na nich i moenym zimnie. Niższemi zaś pod każdym 
względem są góry Lupata, którym niegdyś Portugalczycy nadali szumne 
miano Grzbietu świata /Spzna mundi i o których mnóstwo rozpuścili bajek. 
W miejscu przynajmniej, gdzie przełamuje szeroko w wodospadach i wirach 
rzeka Zambese, pomiędzy Senna i Tete, są łysice nie wyższe nad 1000—1500 
stóp, a zatem bezśnieżne. Wśród licznych rzek, najznaczniejszą tu i zarazem 
jedną z największych na świecie jest Zambese. t. j. rzeka rybna w języku 
krajowców, inaczej Cnama, Quillimane lub Senna zwana. Ma ona wypływać 
z jeziora położonego na płaskowzgórzu środkowej Afryki. Z wysokich taras- 
sów Chicora, spada rzeki tej stramień w wielkich kataraktach nad Chicaronga 
do kraju niższego i pagórkowatego Vemale, który szybkim nuriem przełamuje 
w wąwozach Lupaty, niezmiernie atrndniając żeglugę. Blisko Senna zwalnia 
bieg i wchodzi w nizinę; tu przepływa dłagą pustynię niezdrową i bambusem 
tylko porosłą. Wpada wreszcie do morza siedmiu wielkiemi odnogami, mię- 
dzy któremi utworzyła się delta nader niezdrowa, pokryta lasami mangrowy 
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lub rizóforu. Najbardziej z nich na północ wysuniętą jest odnoga Caama lub 
Quillimane, na poludnie zsś pod Mełambry, odnoga Lnabo; przedział między 
niemi wynosi mi 12. Ujście pierwszej ma '/, mili szerokosci, i lnbo ono 
z ujść najgłębsze, z powoda jednak dwóch law piasczystych, tylko w cza- 
sie przybierania morza dostępne jest dla wielkich „okrętów. Zaraz potóm 
wzmaga się rzeka do szerokości jeziora. Liczne wpadają do niej 
z obu stron przytoki, jak: Panhamas, Lamguoa, Arraya, Manjoro, Inandire, 
Ruenca i '/, mili później wpadający Reizigo, wreszcie Szirry czyli Tszire 
w nizinie, rzeka nader długa i głęboka. Kiimat nadzwyczaj gorący. Pora 
deszczowa ciepła i o częstych piorunach i błyskawicach, trwa od początku 
Listopada do końca Marca; druga połowa roku jest wciąż sucha, a nawet 
chłodna przy wietrze południowym. W głębi kraju za to, w wyższej jego 
części, panuje klimat umiarkowany i przyjemny, osobliwie w okolicy Tete. 
Na nizinach zaś wybrzeża cuchnąse bagniska, stojące wody i skwary słonecz- 
ne, wiele sprowadzają chorób. Na 400 Europejczyków, zaledwie dwudziesty 
dożyje tu okresu lat pięciu. I dla tego, wszelkie usiłowania Portugalczyków 
od 350 lat ku zalndnieniu tych stron przedsiębrane, okazały się bezowocnemi, 
i dziś przewożą tu jedynie skazanych na deportacyję winowajców. Roslin- 
ność wybrzeża nosi całkiem charakter podzwrotnikowy. Grunt bagnisty 
okrywają gęste lasy manzyrowowe, na piaskach zaś rośnie drzewo Avicennia, 
a miejscami kazuaryna i palma kokosowa.  Głębiej w kraju i na północy jego, 
ukazują się rozległe lasy drzew kopalnych i krzewów kawowych; ostatnie 
rosna dziko pod Tete. Przeciwnie na południu, kraj ogołoeonym jest z lasów. 
Oprócz kawy i palmy kokosowej, dojrzewa tu obficie mango, kaszu (Anarar- 
dium occidentalej, stanowiąc całe gajowiska, drzewo Malampava będąc ga- 
tunkiem bezgałęzistych Adansonij, którego pień dosięga 74 stóp obwodu; dalej 
drzewa i krzewy wybornego gatunku bawełny: azaite i inne rosliny olejne, 
maniok, jalapa, rabarbarum, senna, mexiera będąca gatunkiem drobnoziarni- 
stego zboża z wielkiemi kolbami czy strzeępami, ananas, cytryna i pomarań- 
cza. Indygo rośnie dziko nakształt chwastu, równieź trzeina cukrowa pod 
Senna i Quillimane. Niezmiernie tez bogatą jest tn przyroda w garanki 
zwierząt. W lasach i zaroślach bagnisk, mnożą się zwierzęta gruboskorne, 
w rzekach krokodyle i hippopotamy. Wielkie antylopy harcają po rozległych 
płaszczyznach piasczystych koło Sofala, a przy wybrzeżach morskich tewo po= 
wiata poławieją się wieloryby, mianowicie przez Amerykanów. Między 
ptakami gosto się tu guiezdzi ibis, ptak nosorożcowy i ilamingo. Pełno ol- 
brzymich wężów, a pod Sofala żólwie ogromne i szyldkrety. Rzeki mador 
rybne. Plaga kraju są roje szarańczy, komarów i innych owadów i robactwa. 
Muszle perłowe nkazują się pod Sofala całemi ławicami, a połów ich niegdyś 
słynny, od wieków już nie bywa praktykowany, rownie jak i z pokładów na 
przeciwległym brzegu wysp Querimba leżących. Mniej obfituje kraj w ciała 
kopalne; nader przesadzonemi były doniesienia o wielkim wyzysku złota. We 
wnętrzu kraju są ogromne pokłady węgli kamiennych, na powierzchni ziemi 
ukazujące się; pod Sofala, jest czerwony murmur, w Manika są topazy iru- 
biny nad rzekami Ruvoe i Manoure; w Quissanga wiele rudy żelaznej i mie- 
dzianej. Judność krajowa rozległych tych obszarów, rozpada się na wiele 
plemion, których naczelnicy ezyli przywódzcy, jako tytuł wedle Afrykańskiego 
zwyczaju, noszą nazwę ludu któremu przywodzą, a o których wszakże, o ile 
gicbiej w lad się zapuszczają i odleglej mieszkają, od rzeki ambese, bardzo 
jeszcze niedokładne posiadąmy wiadomości. Ludy Mozambiku i Quillimane, 
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zwane Makua, zbliżają się wielce do Negrów Gwinei szerokiem i płaskiem 
obliczem, wełnistym włosem, grubemi wargami i szerokin nosem, gdy tym- 
czasem 0 kilka dni drogi na zachód od Quillimane żyje lud Mororo, 0 długich 
gładkich włosach i proporcyjonalnćm składzie ciała, podobnie jak Kaffrowie. 
Do rodu tych ostatnich, należą pod wzgiędem języka, wszystkie plemiona ku 
północy aż do przylądka Delgado mieszkające; wszelako w tym kierunku idąc 
coraz bardziej napotykamy przeważający typ negrowy. Makua sowie służą 
Portugalczykom za niewolników i żołnierzy, stanowiąc straż obronną prze- 
ciwko uapaści plemion środkowych. Zaraz na zachód, sąsiaduje z Makua'sami 
wielkie plemię Marawi, a na północo-zachód od Tete, nad północnym brze- 
giem Zambese wielkie plemię Mbiza czyli Moviza, eelujące w wyrabianiu że- 
laza.. Liczne państewka Negrów nad wyższym biegiem Zambezu położone, 
tworzyły niegdyś jedno państwo Monomotapa, którego władzcę nazywali Por- 
tugalczycy cesarzem, a które rozprzęgało się już ku środkowi XVIII stulecia. 
Posiadłości Portugalczyków, którzy już od trzech wieków głoszą się panami 
kraju, ograniczają się w istocie na kilku tylko zapadłych i zbiedniałych stano- 
wiskach wzdłuż rzeki Zambese i wybrzeży leżących, kiedy wnętrze i dalszy 
głąb lądu, mianowicie od początku bieżącego stulecia, zupełnie z pod ich wym- 
knęły się rządów i opieki. Stacyje te i poczty, stoją pod zwierzchnictwem na- 
czelnego gubernatora i rozpadają się na siedm okręgów, jak: Lourenzo, Mar- 
quez, Inhambana, Sofala, Tele, Senna, Qunillimane i wyspy Juerimba. Najdal- 
sze słacyje: Zamba nad górnym Zambese i Manica: na wyżynie jego środko- 
wej, porzucone nawet zostały w r. 1885. Dochody czerpie rząd jedynie z pio= 
dów, majątków koronnych i z ceł komór w Mozambiku i Quillimane. Oficero- 
wie i urzędnicy trudnią się handlem; płaca ich bowiem niska, a chęć zbowaca- 
nia się wielka. W ogóle posiadłości te są właściwie ciężarem dla rządu i tyl-- 
ko jako miejsce ua deportacyje przestępców dogodne. Stłumienie handlu nie- 
wolnikami, niegdyś najzyskowniejszego ze wszystkich w posiadłościach por= 
tugalskich, zadało cios i tutejszemu targowisku, tak dalece, że niejakie zna- 
czenie ma tylko wywóz niewolników z Dalagoa, ukradkiem dokonywany do 
Brezylii, oraz do ujść rzeki Angosze i z wysp Querimba za posrednictwem 
statków arabskich do Arabii. Ruch handlowy głębi kraju ze stacyjami portu= 
galskiemi nad morzem i rzeką Zambese, utrzymują Banianowie czyli Kanaryj- 
czycy (potomkowie Portugalczyków i kobiet indyjskich), wiarołomstwo bo- 
wiem i okrucieństwa Portugalczyków tak dalece zraziły i odstręczyły krajow= 
ców, że im samym i ich kupcom wzbraniają przystępu do środka kraju, Wy- 
wóz też kości słoniowej przeniósł się z krajów górnych Zambesu do Zangue- 
baru. Obecnie wywóz portugalski ogranicza się na zbożu, miodzie wosku, 
orsylii, kopalu, oleju azaitowym, kaurisie (w wielkiej liczbie korcy z wysp 
Querimba), odrobinie złota, perłach, szyldkretach i kości słoniowej. Wysokie 
cła (22 procentu od towarów wchodzących do Mozambiku) i bezrozumne roz= 
porządzenia rządowe dla pojedyńczych tylko korzystne osób, bezustannie 
wszechstronnemu wywozowi, a ztąd i rozwojowi handlu stawały na przeszko- 
dzie. We właściwym Mozambiku, wybrzeżu na 120 mil długićm, najznako- 
mitszemi osadami są: miasto Mozambik, rezydencyja gubernatora generalnego 
portugalskich osad w Afryce wschodniej i biskupa, na największej z trzech je- 
dnej nazwy wysep, 1 milę długiej, Y mili szerokiej, płaskiej, niezdrowej i bez 
wody do picia zbudowane, jest ogniskiem portugalskiego handlu, ma port ob- 
szerny, % kościoły i liczy (wedle obliczenia 1841 r.) 379 wolnych mieszkań- 
ców, 735 ludzi garnizonu i przeszło 6,000 niewolników; Ibo miasto warowne 
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na jednej z wysp Querimba, siedziba wicegubernatora; Quillimane czy Quelli- 
mane, niegdyś główne targowisko handlu niewolnikami, 4 mile powyżej ujścia 
rzeki Cuama, w okolicy bagnistej i niezdrowej, liczące 130 wolnych (a wśród 
nich 12 portugalskich) mieszkańców i5—6,000 niewolników; Senna czy Sena 
również w zapowietrzonej błotami okolicy, niegdyś kwitnąca osada handlowa, 
dziś ruina licząca 100 ludności; Tete albo Tette, osada w zdrowej okolicy gó- 
rzystej, prowadzi handel z wnętrzem krajn i ma w sąsiedztwie płókalnie złota 
w Muszinga. W kraju Sofala (to jest po arabsku w Nizinie) posiada Poriu- 
galija tylko mały okrąg nadbrzeżny Z osadą Sofala nad zatoką tegoż nazwiska, 
w niezdrowej, słonemi bagniskami zasłanej okolicy, niegdyś ruchliwem będacą 
targowiskiem, dziś podnpadłą wiosczyną ze słomianych chat złożoną, z ko- 
ściołem i szczątkami warowni. Na południe leży zdrowa i przyjemna osada 
Inhambana nad rzeką tegoż nazwiska z wybornym portem; prowadzi handel 
woskiem i kością słoniową. 

'Mozaratowie. "Tak nazywano chrześcijan hiszpańskich, którzy po pod- 
hiciu tego kraju przez Arabów r. 741, zatrzymali swoje prawa, zwyczaje 
i wolność religii, obowiązawszy się płacić podatki zdobywcom; co znaczy po- 
mięszanie z Arabami. Mieli oni także swoją liturgiję zwaną Mozarabską, 
ułożoną przez $. Leonarda, arcybiskupa sewilskiego i brata oraz następcy jego 
s: Izydora. Używaną była ona w Hiszpanii do r. 1080; a papieże Alexander II, 
Grzegorz VII i Urban H, dopiero po trzydziestu latach oporu ze strony Hi- 
szpanów, zdołali skłonić ieh do przyjęcia liturgii rzymskiej. W początkach 
XVI wieku kardynał Ximenes, arcybiskup toledański, zebrał słabe resztki 
Mozarabów. Kazał wydrukować ich księgi, jako to: mszał r. 1500 i brewijarz 
r. 4502, które czas uszkodził w wielu miejscach i wyznaczył im dla odpra- 
wiania liturgii mozarahskiej, kaplicę w kościele katedralnym w Toledo i sześć 
kościołów w témże mieście: lecz aby uprawnić to wskrzeszenie liturgii, Xi- 
menes udał się do papieża Julijusza IE, który wydał dwie bulle o kanonicznej 
instytucyi liturgii mozarnbskiej, w kościołach dla niej przeznaczonych. Dotąd 
jej w nich trzymają sie. L. l. 

Mozart (Jan Chryzostom Wolfgang Amadeusz, jeden z największych 
muzyków Niemiec i świata, urodził się 27 stycznia 4756 w Salzburgu, z ojca 
Leopolda Mozarta, (urodz. 1719 w Augsburgu, zm. 1787) poddyrektora ka= 
pelli arcybiskupiej w Salzburgu. Jego to pieczołowitości winien był syn wy- 
borne i staranne wykształcenie muzyczne, które ucząc go wcześnie panowa- 

nia nad techniką, rozwinęło tak świetnie nadzwyczajne jego zdolności. Już w 
czwartym roku życia począł go ojciec uczyć grać na fortepianie, od tego cza- 
su straciło dziecię gust do wszelkich figlów i zabaw swych rówienników. Lu- 
bo żywy chłopczyk z równą łatwością przykładał się i do innych nauk, prze- 
cież muzyka najwięcej go pociągała. W szóstym roku tak dalece postąpił, 
że ojciec skłonił się do podróży muzykalnej z nim i siostrą jego, równie jak 
on genialną Maryją Anną na Mnichów do Wiednia, gdzie mali wirtuozisłyszeć 
się dali na dworze cesarskim . Nadzwyczajna na wiek małego Mozarta hie- 
głość, zwracała jeszcze tóm na siebie uwagę, że tylko przed znawcami chciał 
grywać, za nic mając pochwały ogółu zgromadzonych słuchaczy. I tak, żadał 
od cesarza Franciszka, by mu kazał przyprowadzić znanego wówczas muzyka 
Wagenseila, co gdy nastąpiło, odegrał w obec niego koncert swój z mistrzow- 
skiem wykończeniem. Zresztą ograniczał on się dotąd pracą nad fortepianem. 
Dopiero, ` kiedy mu w Wiedniu podarowano skrzypeczki, począł się na nich 
uczyć, i dobrze już wygrywał, gdy rodzice wrócili z nim do Salzburgu. Od 
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owej też pory pokazało się, że cała istota Mozarta oddana była muzyce i jej 
magnetycznym ulegała wpływom. Opowiadają dziwy o jego łatwości rozróż- 
niania najdrobniejszych tonów odcieni i odległości, nieznośnem też stawał się 
dla jego ucha wszelki ton niestrojny, niebrzmienny, rażący dzikością i ostry, 
a ztąd i grzmot trąb, szezęk broni. huk, łoskot, it. p. W r. 176%, po raz pier- 
wszy wraz ojcem i siostrą zrobił wycieczkę po za granice Niemiec, i odtąd 
sława jego wzrastać już poczęła. W Paryżu gdzie bawił przez pół roku, za- 
chwycano się jego grą: tu tez wydał swe pierwsze sonaty na klawikord. 
W r. 1764 udał się z rodziną do Londynu; dawszy się słyszeć u dworu kró- 
lewskiego, wzbudził także podziw grą na organach. Na publicznym koncer- 
cie wystąpił jako twórca symfonij, które wykonano. Tu równie jaki w Pary- 
żu z pierwszego wejrzenia odgrywał najtrudniejsze dzieła fortepianowe Ba- 
cha, Hindla i innych i to z wielką precyzyją. Napisał też i wydał w Łondy- 
nie 6 sonat na klawikord ofiarowanych królowej angielskiej. W r. 1765 obje- 
chał Niderlandy. dając się kilkakrotnie słyszeć na organach. W Hadze mocno 
się rozchorował, przyszedłszy do zdrowia, napisał znów 6 sonat dla księżnej 
Nassauskiej. Na początku r. 1766 był w Amsterdamie, później w Hadze, po- 
czem cała rodzina, na Paryż i Mnichów wróciła ku końcowi roku do Salzbur- 
ga. Dopiero wr. 41768 przedsięwzięli znów brat z siostrą nową podróż do Wie- 
dnia, Tu cesarz Józef II polecił Mozartowi napisanie opery komicznej a 
finta semplice, która jednak nie weszła na scenę, mimo pochwał jakie uzyska- 
ła od Hasse'goi Metastasia, Mając lat 12 skomponował na uroczystość poświęce- 
nia domu sierot w Wiedniu muzykę nabożną, offertoryum i koncert na trabę 
i dyrygował poważną tą muzyką w obec całego dworu arcyb. Salzburgskiego, 
puścił się r. 1769, z ojcem w podróż do Włoch, gdzie wielki wzbudził zapał 
tak grą jak i kompozycyją w Bolonii, Rzymie i Neapolu. W Medyolanie 
gdzie przybył ku końcowi (w październiku) r. 1770, napisał operę Mitridato, 
która już w d.26 grudnia weszła na scenę i często była grywaną. Po powro- 
cie do Salzburga wr. 1771, ułożył wielką serenadę teatralną Ascanio in Albo 
graną w czasie zaślubin arcyksięcia Ferdynanda, r. 4772 serenadę ;/ Sogno di 
Scipione na wprowadzenie nowego arcyhiskupa Salzburęskiego, a w zimie r. 
1793 operę Lucio Silla graną 26 razy z rzędu. Po napisaniu jeszcze opery 
La [mia giardiniera (1775), dwóch wielkich mszy, serenady / re pastore, tu- 
dzież wielkiej symfonii w Paryżu dla tamecznego Concert spirituel (ob.) udał 
się r. 4779 do Wiednia, powołany na cesarskiego kompozytora pokojowego 
(Kammercomponist). Przesiedlenie to do Wiednia, ważną stanowi epokę w 
dziejach prac jego ducha. Tu bowiem urosły owe prace do wielkiej, kłassycznej 
potęgi, podczus gdy zewnętrziie żywota jego stosunki uprosciły się i uspokoiły. 
W r. 1784 ożenił się z Konstancyą Weber, siostrą słynnej wówczas śpiewaczki 
Lange. Zaprzestał wielkich i częstych podróży, małym tylko i krótkim folgu- 
jąc z Wiednia wycieczkom. Jeszcze przed przybyciem do Wiednia, napisał 
dla Mnichowa operę Jdomeneo, która w r. 1781, z wielkiem daną była powo- 
dzeniem. Dzieło to stanowi niejako przejście z młodzieńczych jego, mniej lub 
więcej wykończonych utworów, do dzieł wzorowych klassycznej wartości, 
powszechnie już za takie uznanych. Nie mogło się -ono wprawdzie na scenie 
utrzymać dla zupełnego niemal braku effektu dramatycznego w librecie; w ża- 
dnem może jednak z późniejszych dzieł nie znajdzie się tyle powagi i podnio- 
słości obok płynącej pomysłów obfilości. Wznowiono też te operę nowszemi 
czasy. W r. 1781 będąc narzeczonym, otrzymał od cesarza Józefa polecenie 
napisania opery, Belmonte und Konstanze czyli Entfukrungnus dem Serai. 
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(libretto Bretznera), która enła przesiaknieta niejako jest namiętnością jaka go 
ogarniała, mianowicie w arijach miłosnych Belmonta. Komiczne tez tej opery 
strony, mianowicie wybornie przeprowadzona partya Osmina, znamionują we- 
sołość i humor z jakiemi brał sie kompozytor do dzieła. Nastepnie napisał 
w r. 1785 operę Davide penitente złożoną z dawniej już napisanych różnych 
ustępów, i obok wielu mniejszych utworów operę: Nozze de Figaro (Wesele 
Figara), którą sam nlubieną swoją nazywał pieśnią. Z początku mało ona się 
w Wiedniu podobała; znajdowano muzyke jej za ciężka i za szeroko rozwi- 
niętą na operę komiczną. Tem więcej za to rozkoszowano sic nią w Pradze 
w r. 1786, które to miasto w ogóle prędzej niż inne przyszło do pojęcia i oce- 
nienia jego arcydzieł. Dla Pragi też napisał w r. 1787 sławna swą operę 
Don Juan, po dziś dzień jako szczy! muzyki dramatycznej uważaną. W L- 
tach 1788-90, za namową hollendra van Swiete opracował instrumentalnie 
oraloryja Hindła (ob.) Acis i Galatea, Messyjasz, Alexandersfest i Cecy- 
lija, i to z troskliwością (szczególniej co do instramentacyi Messyjasza), ja- 
ką zaledwie własnym swoim poświęcał dziełom. W r. 1790, napisał dla sceny 
Wiedeńskiej operę Cosi fan tutte czyli Weibertreur, w 3 aktach, a wr. 1791 
oprócz kilku dzieł instrumentalnych, operę Zauder/lófe (Flet czarnoksięzki), 
dwie kantaty, operę Tifus (la Clemenza di Tito) i słynne Requiem, dokończo= 
ne przez Siismajera, które później było powodem wielu sprzeczek co do auten- 
tyczności niektórych ustępów. Skolatany na zdrowiu, dziełem tem zapiecze- 
iował pełen zabiegów i pracy żywot w d. 5 grudnia 4791. Pochowano zwło- 
ki jego w nocy na cmentarzu w miejscn, którego później odsznkać nie zdoła- 
no, lubo w nowszych już czasach za wskazówką obecnego tej exportacyi dziada, 
położono tam kamień i grobowiec budować poczęto. Położenie Mozarta w 
Wiedniu bynajmniej nie odpowiadało wysokiemu jewo azdolnienia; życie jego 
pełne tradów i pracy, ani należyeie ocenione ani wynaerodzone zastało. Zi po- 
czątkn żył jedynie z dochodów jakiemu przynosiły koncerta, podróże artysty- 
czne, nanczycielstwo i szczupłe wynagrodzenie za kompozycyje od wydawców 
pobierane. Dopiero kiedy mu król praski Fryderyk Wilhelm Il. ofiarował 
posadę w Berlinie z płacą 3,000 talarów rocznie, cesarz Józef Ii. zaimianował 
go swoim kompozytorem nadwornym z płacą roczną 800 zł. reńskich, wiedząc 
że i mała ale stała płaca zatrzyma so w ulubionym mu Wiednia. Mozart też 
wyrzekł odbierając ją, że nadto wiele bierze na to co czyni, za mało zaś na to 
coby mógł zdziałać, Czas jakis był on nanczycielem i częstym gościem u 
Księżnej Jabłonowskiej, która też i syna jezo nakłoniła później do podróży i o- 
siedlenia się we Lwowie. Wszakże wszystko c9 Mozart napisał tak w dziedzi- 
nie symfonii, kwartettu, muzyki fortepianowej jak i każdej instrumentalnej, 
i w ogóle w każdym muzyki rodzaju wzbndza podziw, bacząc na wiek jego i 
na wszystkie okoliczności zewnętrzne, które mu przeszkadzały swobodnie oddać 
się swojemu powołaniu. Têm bardziej żałować tego przychodzi, gdy niewąt= 
pliwie żaden inny kompozytor nie wpływał tak przeważnie i stanowczo na uspo- 
sobienie i upodobanie muzyczne ludzi wszelkego wieku, wykształcenia, stanu 
i narodu. Główną bowiem cechą wszystkich dzieł jego, obok łatwości wyna- 
lazku, jest potoczystość, jasność, proporeyja, ład a wszędzie objawia się błogi 
duch pełen miłości, słodyczy i szczęścia; to też za młodu miał on zwyczaj, za- 
pytywania każdego kogo tylko spotkał, czyli go kocha. Niemcy dali mu mia- 
no śpiewaka miłości, bo w najeelniejszych geniuszu swego utworach, w nie- 
śmiertelnych operach, namiętność tę umiał wyśpiewać we wszystkich jej sto- 
pniach i odcieniach, od najidealniejszego, najczyściejszego uczucia, aż do zmy= 
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słowego żaru krain południowych. Żyjąc w epoce niezwykłego rozbudzeni: 
ducha w literaturze i sztuce niemieckiej, głównie nczuciem i sentymentalnością 
wezhranej, i on także emancypował serce w dziedzinie tonów, stawiając do- 
skonałą piękność i nadobność kształtów muzycznych w obec powagi su- 
rowej i wzniosłości widnej w dziełach mistrzów, którzy go poprzedaili. A lubo 
w pojedyńczych gałęziach i zarysach, mistrze ci przewyższali go, jak np. Bach 
i Händel w uczuciu religijnem i cierpliwej, gotyckiej niejako technice, Gluk 
w powadze klassycznej, iłaydn w niezakłóconej pogodzie idziecięcej wesołości, 
późnieszy zaś Beelhowen wtytaniczem, to głębokićm to chmurnem rozwinięciu 
muzyki instramentalnej, mianowicie symfonicznej. to jednakże Mozart z równa 
łatwością pracując w każdym z wymienionych tu rodzajów, nie dał się wyprze- 
dzić nikomu w operze, i w ogóle w utworach swych środek trzyma między pe- 
dantycznem zaciekaniem się a łzawą boleścią; przecież w Don Juanie; wśród 
tej powodzi uczacia, wyświta juž gwiazda wieczorna nowego bolejącego ro- 
mantycyzmu. Porównaj Alex. Ulibiszew'a Vie de Mozart (Moskwa 1841), nadto 
niemiecki przekład tego dzieła przez Schraishuona (Stuttgard 1847 ); iloimes'a 
Life of Mozart (Londyn 1845); Jahw'a Mozarts Leben und Werke. Dzieła jego 
wyszły najprzód u Andre go w Ofienbach; znalazła się tu i niewydana jesz- 
cze opera Suire; między Symfonijami tu wydanemi celuje wspaniała Juputer 
Symphonie w C major. Wr. 1849, wzniesiono Mozartowi pomnik w rodzin- 
nêm Salzburgu, w obec wdowy po nim, która po raz drugi juz- owdowiała po 
duńskim radcy stanu v. Nissen, autorze obszernej takze lecz niedokładnej bio~ 
grafii Mozarta (Lipsk 4828); zmarła ona w Salzburgu w r. 1842. Drugi syn 
jego Jłozart (Wolitęans) urodzony w Wiedniu d. 26 lipca 173t, znany ja- 
ko wirtuoz na fortepianie i kompozytor na ten instrument, był długi czas prze- 
łożonym szkoly śpiewu we Lwowie, odbył w r. 1849 ' podróż artystyczną po 
Niemczech i zmarł 30 lipca t844 w Karlsbadzie. Między kompozycyjami jego 
odznaczały sie szczególniej polonezy,. Był to zacny człowiek i dobry muzyk, 
lecz ogromna sława ojca taleni jego zaćmiła. 

Możdzierz. Tak się zowie naczynie do proszkowania lub rozcierania em, 
stałych, albo do nrobienia mass mniej lub więcej gestych i t. p. Kształt i wiol- 
kość możdzierzy. oraz maierjał z którego są zrobione, zależą od celu w robo- 
cie przedsiębranegio, sposobu jej wykonania przez tłuczenie lub ucieranie i na~- 
tury chemicznej materjałów przerabianych. Możdzierze robią się z metałów, 
jak z żelaza lub mosiądzu, oraz są także szklane, porcelanowe , sztejgutowe, 
marmurowe, serpentynowe, agatowe it. p. do ubra 

Możdzierz, rodzaj działa krótkiego, ale obszernej średnicy, do rzucania 
bomb i różnych kul ognistych. Służą głównie do obrony fortec i cytadel, 
które są budowane dla utrzymania w pokoju wielkich miast, grożąc im pozarem 
i zniszczeniem. Możdzierze spoczywają na łożach bez kół, ruchomych lub 
nieruchomych, dla tego w polu służyć nie mogą. W dawnej Polsce, przy para- 
flalnych kościołach miano mozdzierzyki, z których strzelano w czasie Hezu- 
rekcył na Wielkanoc: a po dworach szlachty, na wiwaty przy sutych ucz- 
tach lub na uczczenie przybyłego magnata i w różnych uroczystościach ro- 
dzinnych. K. Wł. W. 

Mozdok, miasto zaetatowe gubernii Stawropolskiej, leży na lewym brzegu 
rz. Terek, w poblizu miejsca, gdzie rzeka ta skręca z południa na wschód , 
płynąc do morza Kaspijskiego. Zwykła w tem miejscu szerokość rzeki, prze- 
szło 106 sązni wynosi. Miasto leży na ławie piasczystej, a główny plac te~- 
góź, wraz z katedrą, skrapia jeden z-przytoków rzeki Terek. Dalsze Mozdo— 
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ka okolice przedstawiają nieznaczne wyniosłości, na których ciągną się sady, 
ogrody, pola i pastwiska, w pobliżn miasta znajduje się stannica Łukowska, 
mająca 130 dworów; w niej się mieści sztab mozdockiego pułku kozaków. Na 
drugim brzegu rz. Terek, na znacznej przestrzeni ciągną się lasy. Przy wej- 
ścian do miasta, od strony traktu pocztowego z Ekaterynogrodu, spotykamy 
przedmieście, stannicę Górską i forsztat Ussetyński. Oprócz naturalnej tamy, 
jaką rzeka przedstawia, miasto ze wszech stron bronią okopy, w bateryje zao= 
patrzone. Ogólny obraz miejscowości ożywiony nurtami bystro płynącej rzeki, 
sadów i lasu zielonością, szczególniej w czasie wiosny, kiedy kwitną drzewa, 
jest nader malowniczy. Dla kształcenia się młodzieży, Mozdok posiada dwie szkoły. 
Mozella, po franc. Moszelle, rzeka i przytok Renu, bierze żródło we Fran- 
cyi na wysokości 2,232 stóp pod górą Drumont w Wogezach, w pobliżu źró- 
deł Saony z vierzającej ku południowi, spławną jes tod Pont-a- Mousson i pod 
Koblenz wpada do Renu. Przebiega departamenta francuzkie Vorges, 
Menrthe i Moselle, część Luxemburgn i pruską prowincyję nadreńską, pod mia- 
stami Remiremont, Epinal, Toul, Pont-A-Monsson, Meiz, Thionville i Trier 
(Trevir) i bierze w siebie rzeki Meurthe, Seille i Saar z prawej, Orne, Sure 
(Sauer) i Kyll z lewej strony. Długość jej przebiegu ku północo-zachodowi, 
dalej ku północy i od Thionville ku północo-wschodowi wynosi wil 80. Ze- 
gluga na niej z powodu mnóstwa zakrętów długa i uciążliwa, a nawet pod 
Miidentoch, Sommerloch i przy skale pod Briedern i AMI niebezpieczna, nie- 
zinierną jednakże dla handlu nadreńskiego ma wage. Statki i galary na Mo- 
zelli, zwane Traubertenkahne i Bohrnachen, są mocne z płaskiem a wązkiem 
dnem, z przodu ostro zakończone a z tyłu okrągłe, długie na 80 stóp a sze- 
rokie na stóp 20, nosza ciężaru 600-1,000 eentnarów. Wożą one w dół ku 
Renowi drzewo, węgle, łupek dachowy, wapno, towary apteczne, likiery, gips, 
potaż, sól, korę garbarską, towary szklane, kamienie szlifierskie, wina fran- 
cuzkie a przedewszystkiem Mozelskie; od Renu w górę do Mozelli idzie stal, 
żelazo, miedź, ołów, cyna i towary kolonijalne. Do Epinal, gdzie jej zwier- 
ciadło na 987 stóp wzniesione, płynie Mozella między wilgotnemi skałami Wo- 
gezów, odiąd lubo ścieśniana niekiedy przez piaskowce i wapienie, szerzej 
już przemyka się po łąkach i polach; od Sierk znów kreci się między skałami, 
jaż na ziemi niemieckiej, tworząc piękne widoki (pod Trarbach); blisko Trewi- 
ru wchodzi w skalistą jamę i ku Kobleaz płynie między łupkowemi górami, 
okrytemi winną latoroślą i zamczyskami; tu zakręty jej tak są wielkie, że 
miejscami 5 godzin potrzeba na przebycie wodą przestrzeni, która w prostej 
linii przez góry jednej tylko godziny wymaga. Kretość ta, obok płytkości, 
utradnia na niej żeglugę, nie dozwała z niej robić rzeki granicznej i do dzia- 
łań wojennych niesposobną czyni. Uprawa wina idzie w ślad za jej biegiem; 
brzegi południowe dają lepsze jego gatunki. Mozellę opiewał już rzymski 
poeta Antoniusz. Porównaj Kleina: Beschreibung des Moseltkals (Koblenz, 
1831) i Moselreise von Trier bis Koblenz (Koblenz, 1846). — Departament 
francuzki Mozellż utworzony z części Lotaryngii, ma powierzchni 97/5 mil 
kw i 470,000 ludności. Od zachodu wznoszą sie cześci gór Ardeńskich, od 
wschodu rozgałęzienia Wogezów; od południa ku północy przepływa go spła- 
wna Mozella, chłoniąca tu rzeki Seille z prawej i Orne z lewej strony; na 
wschodzie płynie spławna Saar i Nied. Kraj ma kilka bagien i mnóstwo sta- 
wów. Klimat w dolinach łagodny, w górach ostry. Grunt między 
Nied a Wogezami krzemienisty, w górach pod Bitsch wapienny, zresztą gli- 
niasto-marglowy.  Rolnietwo wielkie w nowszych czasach zrobiło postępy 
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i wydaje wiele zboża, nadto rzepak, konopie i len, warzywo i owoce. Wi- 
no tu jest podlejszego gatunku. Lasy znacznie juz przetrzebione. Pastwi- 
ska dosyć sprzyjają hodowli bydła i koni, które tu jednak nie są rosłe i mało 
poprawnej rassy. Zmnaczniejszą jest hodowla świń, pszczolnietwo i rybołów- 
stwo. Z rzeczy kopalnych jest tu węgiel kamienny, żelazo, manganez, wi~ 
tryol żelazny, ałun i wyborny kamień buduleowy. Fabryki sukna, płótna, 
skór, fajansu, wyrobów wełnianych, pończoch, kapeluszy, papier-machć, biżu- 
teryj, huty szklane it. d. Hutnictwo Żelaza (mnóstwo wielkich pieców, fry- 
szerek, walcownij, fabryka stali, gwoździ. Handel wywozi wino, likier, 
konfitury, wełnę, drzewo budulcowe, miód, słoninę i szynki. Departament 
składa się z 4 okręgów: Metz, Briey, Thionville i Sarreguemines (Saarge- 
miind). Stolica jest Metz (ob.). Godne nadto wspomnienia są: twierdze gra- 
niczne Longwy i Bitsch, osada fabryczna i kąpielowa Saint-Avold i miasto 
Sierk nad Mozellą z komorą celną ku Trewirowi. 

Mózg, (ob.) Mdzgowie 

Mozga, / (Phalaris arundinacea Lin.), inaczej Łyską albo Łystką prze- 
zwana, jest to pospolifa duża trawa, rosnąca u nas po mokrych łąkach lub 
rowach, ponad brzegami stawów i wód stojących. Poznać ją można po 
zdźbłach na 2 3 stóp wysokich, trzcinowatych i po liściach szerokich, 
równo-wązko-lancetowatych: wreszcie po kłoskach zielonawo-białych, czer- 
wono-nabiegniętych, w dużą wiechę piramidalną ułożonych, która po okwi- 
tnieniu stula się mocno. Trawa ta za młodu, to jest przed zakwitnieniem, daje 
dohrą i pożywną paszę; później jest twardą i mniej posilną, i tylko chyba 
do poszywania dachów w miejsce słomy przydatną. Przekonano się jednak, 
że kiedy rośnie na Żyznej i miernie wilgotnej łące, jest ciągle miekką i 
soczystą, w wodzie zaś stojąca, w lecie twardnieje, a przez to daje lichsze 
siano, — Odmiana tej trawy z liśćmi biało-paskowanemi /Fhałaris arundina- 
cea varietas picta Lin.), utrzymuje się od niepamiętnych czasów po naszych 
ogrodach dla ezdoby, Uchodzi ona u naszych ogrodników pod nazwą Trawy 
angielskiej albo tureckiej, i jest powszechnie lubioną, bo zwłaszcza w bu- 
kielach dobrze odbija, zerznięta doskonale odrasta, pielęgnowania prawie ża- 
dnego nie potrzebuje, a raz zasiana lub z korzenia zasadzona, trwa ciągle i 
corocznie kwitnie.  Cheąc zeby była piękniejszą, nalezy ją do kwitnienia 
niedopuszczaćc, wytworzy przeto liście szersze i żywiej paskowane. Paski 
te są niekiedy i żółtawe, lecz biało paskowana jest najozdobniejszą. F. Be. 

Mozgawa, mała rzeczka płynąca niedaleko Jędrzejowa, w dawnóćm wo- 
jewództwie Krakowskim. Nad jej brzegami w r. 1196, zaszła pamiętna i 
krwawa bitwa pomiedzy Mieczysławem Starym, a wojskami Leszka Bia- 
łego. Mieczysław kilkakrotnie ranny, ledwie z pogromu uniósł zycie, 
straciwszy syna Bolesława, który tu poległ, z niemałą liczbą swoich stron- 
ników. K. Wi. W. 

Mózgowie. Massa wypełniająca przestrzeń czaszki zamkniętą, nazywa 
się mózgowiem (encepkalum, i dzieli się na mózg (cerebrum) i możdżek (cere- 
bellum), tudzież części łączące czyli mózg pośredni (mesencepkalumj; w mowie 
jednak potocznej obie te części obejmują pod ogólną nazwą mózgu. Mózgo- 
wie razem z rdzeniem pacierzowym i nerwem sympatycznym stanowi organ 
środkowy układu nerwowego. Przedstawia ono massę raczej owalną niż ku- 
listą, miękką, białawą albo szarawą, na której można odróżnić liczne zrazy 
(lobi) i która w sobie zawiera cztery jamy (ventricul) wypełnione płynem 
(serum).  Mózgowie zamknięte jest w ezaszce, do której składa wchodzą: kość 
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czołowa, kości ciemieniowe, kość potyliczna, klinowa i sitowa. W czaszce 
znajdują się otwory dostatecznie osłonięte, któremi przechodzi rdzeń pacie- 
rzowy, nerwy tudzież tętnice i żyły. Mózgowie w zupełności przestrzeń 
czaszki wypełnia, a błony okrywające utrzymują go w ten sposób, že massa 
jego w części na podstawie czaszki spoczywa, w części zaś jest jakby na 
sklepieniu czaszki zawieszona, tak, że jedne jego części nie doznają ciśnie- 
nia od innych, ani też w czasie ruchów głowy i całego ciała też ezości położe- 
nia wzgledem siebie zmienić nie mogą. Mózgowie wewnątrz czaszki oto- 
czone jest trzema błonami czyli oponami, z nich opona wewnętrzna zwana 
miękką albo naczyniową (pia mater albo mening vascułosa), wthodzi we 
wszystkie zagłebienia mózgowia, opona zaś średnia tak zwana pajgcza alho 
surowicza (arachnoidea albo mening serosa) i zewnętrzna, to jest: opona 
twarda (dura mater lub dura menina), okrywają mózgowie nie wchodząc 
dokładnie w jego zagłębienia. W massie mózgowia odróżniają substancyje 
szarą czyli korową (substantia cinerea albo corticalis) i białą czyli rdzenio- 
wą (substantia medullaris). Pierwsza tworzy zewnętrzną część mózgowia, 
jest obfitszą w naczynia i miekszą jak druga, znajduje się jednak w niektórych 
miejscach i wewnątrz; draga stanowi wewnętrzna masse mózgowia, jest 
twardsza i mniej obfita w naczynia i w niewielu miejscach wysiepnje na 
zewnątrz. Jedna z głównych części mózgowia. to jest moze, zajmuje całą 
górną część przestrzeni czaszki i dzieli się na dwie tak zwane półkule, od- 
dzielone od siebie głebokim rowem idącym od przodu ku tyłowi, który z przo- 
dn sięga dna, z tyłu tylko do pewnej głrbokości rozdziela półkule. Do rowu 
tego wchodzi opona twarda, tworząc tak zwany Sierp MOZU (processus fairi- 
[formis major). Na calej powierzchni mózgu, widzimy zawaje (gyri) odgra- 
niezone od siebie rowkami? (sulci), których rozkład na obu półkulach jest nie- 
jednakowy. Možżdżekķ leży w tylnej części głowy pod mózgiem, jest połączony 
ze spodu z tym ostatnim mostem Varala (pons larolli), z wierzchu zaś od- 
dzielony od niego namiotem móżdżku (tentorium cerebelli, to jest fatdą opony 
twardej, która poprzecznie przez tylna część przestrzeni slowy przechodzi. 
Móżdżek podobnie 'ak mózg składa się z dwóch półkuli oddzielonych od siebie 
rowem, w który wchodzi fałda opony twardej, zwana szerpem móżdżku. albo 
małym (processus falciformis minor). Powierzchnia móżdzka nie przedsta 
wia zawojów dostrzeganych na mózgu, lecz widzimy na niej liczne 
wciaecia głębokie, które tworzą zrazy jedne na drugich położone. Pod mózgiem 
i możdzkiem leży rdzeń przedłużony rmedulla oblongata), który jest przedłn- 
żeniem mostu Varola, przechodzi przez otwór potyliczny głowy i tworzy 
rdzeń pacierzowy. Z mózgowia bierze początek dwanaście par nerwów, któ- 
re dostarczają nerwów organom powonienia, wzroku, słuchu, smaku, tudzież 
mnskułom twarzowym, a niektóre z nich posyłają gałązki do muskułów szy- 
jowych i do narzędzi znajdujących się w klatce piersiowej i jamie brznsznej. 
Anatomowie ponadawali rozmaitym cześciom mózgowia różne nazwiska, jak: 
wzgórek wzrokowy //Xalamus opticus), wzgórek prążkowany (corpus siria- 
fun), ostroga ptasia (calear avis). róg Ammona (cornu Ammonis) i t. p., które 
początek swój biorą nie tyle w czynnościach tychże części, ile raczej z ich 
postaci są wzięte. Substancyja mózgowa uwazana pod mikroskopem okazuje 
się złożoną z włókien ściśle na sobie nałożonych, które nigdy się nie rozgałę= 
ziają i są otoczone osłonkami, tudzież, komórek. Badowa mózgowia. i stopień 
wykszłałeenia jego u zwierząt wyższej organizacyi znakomicie się różni od 
budowy tego organu u człowieka; u zwierząt zaś niższej organizacyi tak jest 
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niewykształcony, że nickiedy przedstawia się tylko w postaci zwojów. albo 
raczej guzików. U zwierząt w ogólności daje się dostrzegać stosunkowo 
mniejsze rozwinięcie mózgowia w porównaniu do rdzenia pacierzowego, i 
mniemanie często wyrażane, że massa mózgu u człowieka jest największa, na- 
leży w tem sposób sprostować, że zadne zwierzę w porównaniu z ciałem swo- 
jem nie posiada tak wielkiego mózgu jak człowiek; mózg albowiem słonia 
waży 9 do 10 funtów, ezłowieka zaś 2 do 3. U wszystkich zwierząt posia- 
dających mózg zupełnie wykształcony, powierzchnia jego górna jest mniej 
kulista jak u człowieka, i przednia część jego więcej naprzód wysunięta. Zi po- 
między wszystkich części ciała ludzkiego, mózg najpierwej dochodzi do ndj- 
wyższego stopnia swego wykształcenia; w wieku późniejszym człowieka, 
traci on na objetości i wadze. Mózdżek jest czulszy od mózgu na wszelkie 
podraźnienia, Ważną okoliczność przedstawia krzyżowanie się włókien 
nerwowych w mózgowin i ztąd wynikające krzyżowanie się”w niêm czynności, 
tak. że mianowicie uszkodzenia części mózgowia powyżej mostu Varola lub 
tego ostatniego wywołują zboczenia ,w czynnościach części ciała przeciwle- 
głych podrażnionym częściom mózgowia. Co się dotycze spraw tego organu 
to uważamy go w ogólności za narzędzie ducha. Najwyższa zdolność ducha 
ludzkiego, to jest zdołność poznawania, objawia siq tylko za pośrednictwem 
mózgu i wszystkie zdolności umysłowe jak wyobraźnia, myslenie, wola, czu- 
cie dochodzą do objawu za pomocą niego. O czynnościach pojedyńczych 
części mózgowia niewiele posiadamy wiadomości dokładnych.  Napróżno tez 
od najdawniejszych czasów szukano siedliska dnszy w rozmaitych pojedyń- 
czych częściach mózgowia. W ogólności jednakże przyznać należy, iż pewne 
częsci mózgowia mają właściwe sobie czynności. 7% doświadczeń czynionych 
nad zwierzętami i trupami lndzkiemi, tylko tyle daje się wywnioskować, ze 
części mózgowia więcej ku przodowi położone, są przeznaczone dla czynności 
duchowych, części zaś leżące bliżej rdzenia pacierzowego, służą do czynności 
życia zwierzęcego i organicznego. Tak naprzykład oddychanie i czynności 
organów jamy brzusznej, zależą głównie od rdzenia przedłużonego. Zupełny 
brak wiadomości o szczególnych czynnościach innych cześci mózgowia, tudzież 
okoliczność, że powierzchnia zewnętrzna czaszki wcale nie odpowiada 
powierzchni mózgowia, stanowią najważniejsze zarzniy, jakie można uczynić 
przeciwko Kranioskopii Galla i modyfikacyjom zaprowadzonym w niej w cza- 
sach późniejszych.  Obszerniejsze wiadomosci tego przedmiotu dotyczące 
znaleść można w dziełach: Burdach'a, Vom Baue und Leben des Gehirns, (3 
tomy, Lipsk, 1819 — 25) i Carus'a: Psyche, (Sztuttyart, 1851). Choroby 
mózgu.  Mózgowie jako orvan centralny w systemacie nerwowym we 
wszystkich, a szczególniej tępych chorobach jest podległy /współczn= 
ciu. Uezucie bólu dochodzi do wiedzy za pośrednictwem mózgu, a nawet 
w chorobach z bólem niepołaczonych, lecz mających siedlisko w częściach 
opatrzonych nerwami, w największej liczbie przypadków, następuje nsposobie- 
nie nie dozwalające mózgowiu czynności swoich w zupełności wykonywać, 
chociaż stan taki energija woli może pokonać. Bredzenie (delirium) nawet 
najczęściej jest następstwem chorób nie bezpośrednio mózgu dotykających. Do 
właściwych chorób mózgu liczą się takie choroby, w których mają miejsce 
alho anatomiczne naruszenia w substancyi mózgu, albo też dostrzegają się 
zboczenia w czynnościach jego: a ohok tego nie daje się odkryć cierpienie 
w żadnej innej części ciała, któreby też zboczenia mogło wywołać.  Osiatnia 
okoliczność na szczególną uwagę zasługuje, w tak zwanych konwulsyjach 
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u dzieci, które najczęściej pochodzą z cierpień dziaseł, kiszek i płuc. Do 
rzędu oznak choroby mózgu bez podstawy anatomicznej z przeważającem 
zboczeniem czynności umysłu, należy przedewszystkiem hipochondryja, stan 
podrażnienia połączony z mocnem uczuciem choroby ciała, wywierającem na 
chorego wpływ bardzo szkodliwy i wywołajacy myśli niedorzeczne wszelkie- 
go rodzaju. Tutaj należą: melancholija, manija, waryjacyja. Jako stany osła- 
bienia czynności ducha uważają rozmaite stopnie szaleństwa i idyjoiyzmu. Io 
drugiego szeregu należą choroby, w których ruch i czucie słabną, lecz które 
z przyczyny współcześnie zdarzających się zboczeń w objawach umysłowych 
tutaj muszą bydż policzone, jako: eklampsija, epilepsyja, histeryja, taniec 
$. Wita, katalepsija, hidrofobija (wodowstręt), półowiczne i znpełne porażenia, 
mdłości i śmierć pozorna. Do chorób mózgu w ściślejszem znaczeniu, należy 
niedostatek i zbyteczny krwi napływ, które najcześciej przy innych chorobach 
następują. Godnem jest uwagi, że dwa te zboczenia w rzeczy samej wprost 
sobie przeciwne, bardzo często wywołują jednakowe objawy, jak: zawrót, ból 
głowy it. p. Nadmiar w odżywianiu mózgu miewa miejsce w wieku dzie- 
cinnym i młodzieńczym, lecz i to rzadko., Najcześciej się przytrafia zapalenie 
opon mózgowych z obfitemi wypocinami, które z przyczyny ciśnienia na mózg 
wywieranego, staje się niebezpiecznem; bywa ono nastepstwem wpływów 
mechanicznych, wielkich upałów, rozdraźnienia umysłowego, niekiedy w sposób 
nie wyiłumaczony, staje się chorobą epidemiczną. Substancyja mózgu często 
ulega cierpieniom z przepełnienia krwi, lecz stan taki przechodzi zwykle 
szybko w wypocenia, ałbo prowadzi do rozerwania drobnych naczyn, w któ- 
rych krew występuje (ob. Apoplecijaj. Krew wystepujaca, albo zostaje wes- 
saną, w którym to razie porażenie stopniowo ustępuje, albo też objawia się 

zapalenie okolicy mózgu, które wywołuje dalsze wypocenia massy ścinającej 
się, zamykającej części krwią nasiąkłe, lub razmiękczenie cześci przylega- 
jących (rozmiękczenie mózgu), przyczem z porażeniem członków łączy się 
osłabienie umysłu. Tworzenie sie wrzodów w mózgu i niedostateczne odzy- 
wianie połączone ze zmniejszaniem się jego objętości, rzadko się zdarzają; 
zwykle daje się dostrzegać ostatnie zjawisko przy wrodzonej wodzie w głowie 
w skutek ciśnienia wywieranego na mózg przez wodę. 

Mozgrze, w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie tegoż 
nazwiska położone jezioro, rozlewa swe wody na dwóch morgach przestrzeni 
gruntu. 

Mozyr, miasto rządowe powiatowe, w gubernii i powiecie Minskim, nad 
samym brzegiem rzeki Prypeci, pod urwistemi górami, które sterczą na kilka- 
dziesiąt sążni wysokości ponad domami. Należy do starych grodów Sło- 
wiańskich, dzieje bowiem ruskie wspominają, że r. £158, książę Kijowski 
Jerzy Dołhoruki, oddał go z kilką innemi miastami, Światosławowi Olsowi= 
czowi, księciu Czernihowskiemu. W rozdrobnieniu ziem ruskich, Mozyr 
z okoliczną ziemią przechodził od jednych do drugich kniaziów, istotnie zas 
należał najdłużej do księstwa Turowskiego. W pobliżu tego miejsca, Tata- 
rzy porazili w r. 1227 Litwinów, nad rzeką Okuniówką, a w r. 1241, plądru- 
jac po Rusi, pod wodzą Batego, zniszczyli miasto zupełnie. Hordy ich pona= 
wiając najazdy swoje, zapędziły się w r. 1497 z Wołynia aż tutaj, Michał 
Gliński, podniosłszy bunt, opanował w r. 1508 Mozyr i tajemną tu zawarł 
umowę z Mengii Gerejem hanem tatarskim. Mozyr w r. 1521, znowu został 
zrabowany i spalony od tatarów perekopskich; powtórzyła się taż klęska po 
odbudowaniu miasta podczas wojny 1534 r. Po zgorzeniu zamku, sejm 
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1609 r., naznaczył kommissyję do wyśledzenia przyczyny pożaru, który ra- 
zem strawił nie mało potrzeb wojennych, oraz złożonych tu drogocennych de- 
pozytów szlacheckich i miejskich, nakazał przy tóm rychłe odbndowanie wa- 
rowni. Następnie zaś w r. 1614, stanęła uchwała sejmowa, ażeby nietylko 
mieszczanie, ale i wszyscy dzierżawcy królewszczyn w powiecie Mozyrskim, 
powołani zostali do odbudowania zamku i naprawy okopów, pod karą 40 grzy- 
wien. Wszakże zaledwo istotnie po roku 1613, zamek przywrócony został do 
dawnego stanu obwarowania. W chwili powstania kozaków w r. 1648, 
Michneńko, osadziwszy swojemi miasto, mieszkańców na swoją stronę prze- 
ciąguął i tak uporczywie się bronic zaczął, że oblegające wojska litewskie 
nie mu zrobić nie mogły. Ale nakoniec, Janusz Radziwiłł, hetman P, Lit., 
przystąpił do zdobywania miasta i pomimo dzielnej obrony, wziął je szturmem, 
a wyciąwszy kozaków, wodzowi ich Michneńce, głowę ściąć rozkazał i na 
wieży zamkowej zawiesić. Gdy w r. 1659, cała Litwa skutkiem wojny zbu- 
rzoną została, Mozyr uległ temuż samemu losowi. Musiało być miasto do 
ostatniego zniszczenia przyprowadzone, kiedy ustawa sejmowa w r. 1676 po- 
wiada, iż w Mozyrze załedwie kilkunastu zostało mieszkańców, których chcąc 
wspomódz od wszelkieh ciężarów i powinności uwolniono. Pod następnymi 
jednak królami, Mozyr na ustroniu położony, zaczął powoli przychodzić do 
siebie, a razem z urządzeniem się Ukrainy, handel się w nim ożywił. Kościół 
farny tutejszy fundowany w r. 1616 przez Zygmunta III, staraniem Baltazara 
Strawińskiego, starosty Mozyrskiego. Zgromadzenia zakonu bernardynów, 
sprowadzone zostało w r. 1645, przez Stefana Łoszkę, ale po zniszczeniu 
miasta funadeja ta została odnowiona przez urzędników ziemskich i obywateli, 
a kościół i klasztor w ówczas na wzgórzu wymurowano. W r. 1752 spro- 
wadzone były z Wilna Maryawitki, do których fundacyi przyczynił się 
Gedeon Jeleński, kasztelan Nowogródzki. Była tu za ezasów polskich szkoła 
akademicka podwydziałowa o irzech klassach. Dziś Mozyr ma ulice wązkie, 
domy skupione, ludność ogólna wynosi 4,601 głów, pomiędzy któremi większa 
połowa jest żydów. Są tu kościoły katolickie i prawosławne, oraz gimnazjum. 
W r. 1864, w dniach 22 na 23 Maja, pozar zniszczył połowę miasta, gdyż 
spłonęło samych budowli na summę około 150,000 rsr., towarów i innych ru- 
chomości na 158,000 rsr. Są tu dotąd ślady wyzej wspomnianego zamku, 
a przed pogorzelą, było 4 kościoły, 5 domów murowanych, 374 drewnia- 
nych. F. M. S. 
Możajsk, miasto powiatowe gubernii Moskiewskiej, leży pod 55034 sze- 
rokości północnej i 530414 długości wschodniej, nad rzeką Protwą, na wiel- 
kim trakcie smoleńskim, o 136% mil odległe od Moskwy. W XIII wieku 
Mażajsk był miastem stołecznóm udzielnego księstwa Możajskiego, od księstwa 
Smoleńskiego zależnem; kroniki ruskie wspominają o nim po raz pierwszy 
pod r. 1249. Panował wtedy w Możajsku książę Teodor Czarny, syn Roś- 
cisława, a wnuk Mścisława Dawidowieza Smoleńskiego. Na początku wieku 
XIV (r. 1303) książę Juryj, syn Danijela, połączywszy się z braćmi swemi 
zdobył Możajsk i wziął do niewoli możajskiego księcia Światosława, syna Hleba, 
siotrzeńca Teodora; odtąd Mozajsk wcielonym będąc do księstwa Moskiew- 
skiego, pozostał już jednem z miast moskiewskich. Obecnie ludności ma 3,615 
głów płci obojga, mieszkańcy miasta i powiatu trudnią się różnemi przemysłami, 
Powierzchnia powiatu jest w ogóle równa, gdzie niegdzie stromemi wzgórza- 
mi poprzecinana; grunt po większej części piasczysty, 0 1*/, mil od Możaj- 
ska leży osada (sioło) Borodino, pamiętna z roku 1812. Tu zaszła w dniu 
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26 Sierpnia (6 Wrzesnia) tegoż roku, między Francuzami pod wodzą cesarza 
Napoleona F, a Rossyjanami pod dowództwem generała hr. Kutuzowa, nadzwy- 
czaj zacięta i krwawa bitwa. W bitwie tej przez caty dzień trwającej, padło 
z obu stron około 100,000 żołnierza. Straciwszy wielu generałów i prawie 
połowę wojska, Kuiuzów nie miał odwagi wznowić walkę na drugi dzień i od- 
stąpił poza miasto Mozajsk. =W roku 4839 z rozkazu cesarza rossyjskiego 
Mikołaja T, stanął na polu Borodyńskiem pomnik na cześć poległych. W ps- 
bliża pomnika spoczywają zwłoki poległego w iejże bitwie walecznego gene- 
rałn, księcia Baorątyjona. Przy osadzie Sieniienow skoje, gdzie poległ generał 
Tuczkow, wdowa po nim, zbudowała cerkiew i założyła przy niej monaster 
żeński. JS 

Móżdżek ob. Mózgowie. 

Możnowładztwo, ob. Arystofracyja. 

Mrocza, po niemiecku Mrotschen, dawniej w województwie Kaliskiem, 
obecnie w wielkiem księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Bydgoskim, 
powiecie Wyrzyskim nad rzeką Rakitką położone miasteczko, jest własnością 
rządowa. Ma kościół katolicki parafijalny, protestaneki filijalny i synagoge. 
Ladność ogólna w r. 1837 wynosić miała głów 940 zamieszkała w 134) prze- 
szło damach. Mieszkańcy po większej ezęści trudnią się rolnictwem; mają 
4 jarmarki w roku dwudniowe kramne i na bydło. Poczta listowa. Odle- 
głość od Wyrzyska mil 3!/, od Bydgoszczy 4 a od Poznania 143/. 

Mroczek (Ilieronim), jezuita, urodził się na Wołynia 1628 r., wstąpił do 
towarzystwa 1645 r., w każdym rodzaju nank znakomite posiadał wiadomości, 
które przez wiele lat z zaletą wykładał. Był także bardzo gorliwym missyjo- 
narzem w Gdańsku i Torunia z ewangelikami; w Osirogu zaś z zydami 
miał publiczne dysputy, w końcn udał się do Kryma dla opowiadania wiary 
swiętej Tatarom, zkąd powróciwszy umarł w Ostrogu 1698 r. Są w druku 
liczne jego panegiryki winszujące. pogrzebowe i weselne po łacinie i po 
polsku. F. M. S. 

Mroczków, wieś w powiecie Opoczyñskim. Znajduje się tutaj kopalnie 
rządowe żelaza zwane Leon i Nadzieja. Warstwa ciągnie się od wschodu 
ku zachodowi z nachyleniem 60 do 80. Gruhość srednia 12. Odbudowa 
regularna. Dostarczyć może od 16 do 18 tysiecy kibli rudy. Znajdują się 
tu takže kopalnie: Osiny, dłago nieczynna i Chrapaczew zupełnie nieczynna. 
Wielki piec istnieje iu od 1836 roku i zaopatrzony jest w miech cylinirowy 
z machiną pomocniczą parową siły 8 koni; jest także koło wodne poruszane rz. 
Kamionną. Roczna produkcyja surowizny 18,000 centnarów. Ad. Wisi. 

Mroga, rzeka w królestwie Połskiem, poczyna się od wsi tegoż nazwiska 
na północ Brzezin, w powiecie Rawskim i przechodzi przez miasto Główno, 
i Bielawy; pomiędzy miastem Sobotą i wsią Szeligi w Rawskiem z prawej strony 
wpada do Bzury. Długa mil 7, szeroka od 10—30 łokci, głęboka od 2—4, 
dno więcej piasczyste jak błotniste, Ma znaczną obfitość wody, wylewy jej 
żadnych szkód nie czynią. Ryb weale nie posiada. Pod miastem Głownem 
przyjmuje w siehie rzeczke Mrożycę z lewej strony, biorącą początek za mia- 
stem Brzeziny pod wsią Lipiny. Dłnga mil 3; zwykle za odnogę Mrogi 
uważana. C.B. 

Mrongowiusz (Krzysztof Celestyn), znakomity gramatyk i leksykograf, 
urodził się na Pomorzn 1764 r. Zostawszy kaznodzieją ewangelickim przy 
kosciele ś. Anny w Gdańsku i ostatnim nauczycielem języka polskiego przy 
tamecznem gimnazyjum, przez ciąg długiego i chlabnego życia w tém mieście 
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poswięcał się z zapałem badaniom i rozpowszechnieniu jezyka i piśmiennic- 
twa polskiego. Wielkie tez są zasługi jego w tej mierze i słusznie o nim by- 
ło powiedziano, że żywot Mrongowiusza, to historyja jego ziemi, to dzieje Po- 
morza w ostatnich latach; kierował on bowiem nie tylko sumieniem, ale i umy- 
słowością powierzonych jego pieczy osób. Kiedy po upadku Rzeczypospoli= 
tej krzątać się zaczęto około zgromadzania pieśni ludu, on pierwszy zbierał 
nad brzegami Baltyku starożytne pieśni religijne i ogłosił je drukiem „ochot- 
nym nakładem obywateli pomorskich.” Wydawał kazania, gramnatyki, książ 
ki dla ludu, ułożył dotąd powszechnie używane słowniki, niemiecko- 
polski i polsko-niemiecki, badał mowę polska, oczyszczając ją z prowin= 
cyjonalizmów. On pierwszy przed Mrozińskiem oparł system torm gramma- 
tycznych na różnicy spółgłosek twardych i zmiękczonych i ua ścisłem odró- 
znieniu tematów, od końcówek i spółgłosek twórczych. = Gorliwie wstawiał 
się n rządu za utrzymaniem języka polskiego na Pomorzu i wpływem swójm 
nie jedno korzystne po temu postanowienie wyjednał lab przeciwnemu zapo- 
biegł. Król pruski Fryderyk Wilhelm LY osobiście powazżał Mrongowiusza 
i odwiedzał go, ile tylko razy był w Gdańsku. Powszechny szacunek j uwiel- 
bienie otaczały zawsze sędziwego pracownika, wszystkie towarzystwa nauko= 
we w kraju, wybrały go swoim członkiem. Možni opiekunowie nauk zasilali 
pieniedzmi na wydawanie użytecznych dla kraju dzieł, a kanclerz rossyjski 
Rumiancow, dawał mu fundusz na zwiedzenie i opisanie ziemi Kaszubów 
w r. 1826. Wposród tych trudów, do ostatnich chwil zgonu nie przerwa= 
nych, syt lat i zacnej sławy, umarł w Gdańsku d. 2 Czerwca 1855 r. Dzieła 
jego drnkiem ogłoszone, są: 1) Polnische Grammatik (Królewiec, 1794, w 8-ce; 
2-gie wyd. pomnożone, tamże, 1805); 2) Polnisches Handbuch bestekend 
aus d. Lesebuche, Worterbuche und Sprachlehre (tamże, 1794, w 8-ce; 2-gie 
wyd. tamże, 1803, w 8-ce); 3) Katechizm zdrowia dla użytku szkół i domo= 
wej edukacyć, © OŚ iożjo (Warszawa, 1795, w 8-co; 2-gie wyd., 1805); 
4) Piesnioksiąqg czyli Kancyjonał g gdański (Gdańsk, 1803, w 8-ce); 5) Polni- 
sche Predicthuch auf alle Sonn und. Festtage (Królewiec, 4803 r., w 4-ce); 
6) zut oka na pożytki, z przyzwoitego traktowania wierzb (Gdańsk. 1804); 
7) Łwangelije i lekcyje niedzielne i swietne (tamże, 1806, w 8-ce); 8) Polni- 
sche Formenlehre nebst dnleitung zum Uebersetzen aus dem Deutseken tns 
Polnische 1-te Lieferung „welche die Deklination begreift” (Królewiec, 1811, 
w 8-ce; 2-gie wyd. 1824). W; roku 1812 wyszła druga Lieferung „welehe 
die Konjugation. begreift; wszystkie rezultaty prac w tej mierze Mrongowiu- 
sza, są zawarle w dziele, (pomnożona 3-cia edycyja), p. t: Aus/irliche Gram= 
matik der polnischen. Sprache (Gdańsk. 1837, w 8-ce); 9) Polnische Weg- 
weiser (Królewiec, 1812, w 8-ce); 10) Zekcyje do tlómaczenia z języka nie- 
mieckiego na polski z słownikiem (tamże, 1816, w 8-cc); 11) Mentor pol- 
ski, czyli nowy sposób utatiwiający naukę o formach mowy polskiej (Gdańsk, 
1821, w 8-ce); 12) Słownik: niemiecko-polski (tamże, 1823, w 4-ce; 2-gie 
wyd. poprawne i powiększone, Królewiec, 1837; wyd. 3-cie, tamże, 1853); 
13) Flis, poemat Klonowicza z przedmową i objaśnieniami (Gdańsk, 1829, 
w 8-ce); 44) Teofrasta charaktery obyczajowe; Lpahteta rękoksięg i Cebesa 
obraz życia ludzkiego; Xenofonta Anabasis słowo o wyprawie wojennej Cy- 
rusa (tamże, 1834, w 8-ce); 15) Zbiór kazań podwójnych na Niedziele 

£ święta uroczyste całego roku, część I (Królewiec, 1834, w 4-ce); część LI 
tamże, 1835, p. t: Posłylla kościelna i domowa; 16) Doliładny slownik pol= 
sko-niemiecki krytycznie wypracowany (tamże, 1835); 17) Spiewnik dla 
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użytku ewangelików (tamże, 1854); 18) Nauka chrześcijańska, obejmująca 
wyklad prawd religijnych (Gdańsk, 1851, w 8-ce); 19) Kanta o religii i mo- 
ralnoścć (tamże, 4854, w 8-ce). Nadto zajmował się tłómaczeniem na polski 
język Odyssei Homera. Przekład ten pozostał w rękopiśmie, wyjątki zaś 
z niego umieszczane były w Przyjacielu ludu na r. 1848, w nr. 20—24. 

Mroskows*ki (Maryjan), kaznodzieja zakonu karmelitów, jeden z najsła- 
wniejszych mówców kościelnych, żyjący w połowie XVII wieku. Są w dru- 
ku pomiędzy innemi dwa jego kazania ważniejsze. Jedno na pogrzebie bisku- 
pa Piotra Gembickiego (w Krakowie, 1657 r., w 4-ce), drugie na pogrzebie 
Stefana Korycińskiego, kanclerza w. kor., (tamże, 1658), oba zawierające szeze- 
góły historyczne do żywotów zmarłych. F. M. S. 

Mrowiożer (Myrmecobius Waterb.). Rodzaj ssących workowatych, mie- 
szezący jeden tylko gatunek australski M. fasciatus. 

Mrówka (Formica L.). Rodzaj owadów z rzędu błonkoskrzydłych (Hy- 
menopiera), oddziału żądłowych Aculeata, rodziny Heterogyna, mający cechy 
następujące: samice i robocze bez ządła, rożki osadzone blizko środka przodu 
głowy, szezęki silne, trójkątne i ząbkowane. Owady te przedstawiają troja- 
kie osobniki, to jest samce, samice i nijakie czyli robocze; żyją towarzysko 
i posiadają w każdym z wyżej wymienionych stanów charakterystyczną ze- 
wnętrzną organizacyję. Latreille zbadał je pod tym względem bardzo staran- 
nie (Hist. nat. des Fourmis, t. E). Głowa uzbrojona szczękami, prawie trój- 
kątna lub owalna, jej koniec tylny jest szerszy od tułowia u rohoczych, je- 
dnakiej prawie szerokości u samic, i widocznie węższy i bardziej wypukły 
u samców; opatrzona oczami złożonemi i pojedyńczęmi. Pierwsze są małe, 
prawie okrągłe, mało wydatne i osadzone około połowy boków głowy u samie, 
i roboczych; u samców wieksze i wypuklejsze. Oczy pojedyncze, w liczbie 
trzech, ułożone są w trójkąt na wierzchu głowy i bardzo wyraźne u sameów 
i samie, robocze zaś wcale ich nie mają, Rożki są nitkowate z dwunastu 
stawów u samic i roboczych, a trzynastu u samców. Pierwszy stąw waleo- 
waty bardzo dłagi, tułów samic jajowaty, równej szerokości z głową, cokol- 
wiek z boku ściśniony, u samców mniejszy i wypukły, n jednych i drugich 
opatrzony ezterema skrzydłami. Część ta u roboczych jest bardzo odmienna, 
bezskrzydła i ztego powodu osobliwego składu, przedstawia ścieśnienia, 
a część przez Andonina zwana żergum jest szezątkową. Cztery skrzydła 
nierówne, to jest przednie dłuższe od tylnych; pierwsze sięgające za odwłok, 
całkowicie go przykrywają gdy są złożone. U samic odpadają po zapłodnie- 
niu, Nogi u samic i roboczych silne, ścieśnione i zakończone długa stopką 
o pięciu stawach walcowatych, z tych ostatni stożkowaty z dwoma małemi ha- 
czykami i rodzajem łapki w pośrodku. Samcze są dłuższe i szczuplejsze. 0d- 
włok samców siedmio-pierścieniowy; samice i robocze mają ich tylko 6, kształt 
ma owalny, pierwszy pierścień ścieśniony, ma kształt łuszczki soczewkowatej. 
Prócz zwykłych organów, odwłok zawiera jeszcze wydzielające ciecz właści- 
wą, zwaną kwasem mrówczanym. Mrówki zyją towarzysko w połączeniach 
mniej więcej licznych osobników trzech stanów jednego gatunku; niektóre je- 
dnak gatunki przyhierają do pomocy robocze innych gatunków, i takie zwane 
są osadami mięszanemi. Żywią się pokarmami zwierzęcemi i roślinami, jako 
to: owocami, owadami lub ich gasienicami, trupami ssących, ptaków i innych, 
chlebem, cukrem i t. p. Robocze udają się za żywnością, kierując się dotyka- 
niem i węchem, karmią swoje gąsienice, wynoszą je na powierzchnię mrowisk 
dla ogrzania w czasie ciepła, i odnoszą napowrót na noc lub w razie niepogo- 
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dy, bronia je przed nieprzyjaciołmi i starannie czuwają nad zachowaniem 03a- 
dy, pracowicie naprawiając uszkodzenia mrowisk. Bardzo są chciwe na sto- 
dycz wyrabianą przez mszyce, niektóre nawet gatunki biorą do mrowisk te 
owady iich jaja, sa nawet mrówki, które urządzają chodniki podziemne od 
swoich mieszkań do drzew, na których się mszyce znajdują. Mrowiska ró- 
znych gatunków są rozmaite, największa liczba sadowi się w ziemi, jedne 
z tych używają tylko do budowy cząstek ziemi, wyjętych w czasie grzebania 
chodników, gdy inne wznoszą nad powierzchnię wysokie kopce ze szczątków 
roślinnych i innych zbieranych w blizkości materyjałów. [Inne gatunki wy- 
rabiają w pniach drzew zbutwiałych saleryje rozmaicie pokrzyżowane, two- 
rzące prawdziwe labirynty. [nne nakoniec umieszczają swe siedziby pod 
wielkiemi korzeniami drzew. Wszystkie jednak obierają miejsca wystawione 
na słońce i zabezpieczone od zalewów. W koło siedzib urządzają ścieszki 
w różnych kierunkach, prowadzące do miejsc, w które za żywnością udawać 
się mają. W ogóle są bardzo złośliwe; gdy jakikolwiek nieprzyjaciel, to jest 
obce zwierzatko, owad lub inne mrówki, dostanie się do ich osady, natychmiast 
objawia się w mrowisku wielkie poruszenie, występują roje mrówek roboczych 
i rozpoczynają walkę z napastnikiem, kończącą się jego śmiercią lub bołesnem 
pokaleczeniem. Mimo to jednak, udzielają one gościnności w swych osadach 
wielu innym istotom; wiadomo bowiem od dawna, że niektóre gatunki chrzą- 
szczów rodzaju Cefonża, odbywają spokojnie swe przemiany w głęhi innych 
mrowisk, i wiele innych drobnych chrząszczowatych owadów swobodnie i bez- 
piecznie w mrowiskach przebywa. Obyczaje ich pod wszelkiemi względami 
są nadzwyczaj interesujące, europejskie gatunki najlepiej zostały pod tym 
wzgłędem zbadane, chociaz wiele bardzo jeszeze pola do poszukiwań przed- 
stawiają. O gatunkach exotycznych, a mianowicie krajów gorących, gdzie się 
w nierównie większej obfitości znajdują, wiele szczegółów podróżopisarze po- 
dają; lecz ponieważ nie wszystkie relacyje są rzetelne i nie wszysikie stosują 
się do mrówek lecz do innych owadów, wiele jeszcze badań potrzeba, aby ich 
historyja należycie mogła być znajomą. Samce i samice znajduja się tylko 
chwilowo w mrowiskach. Samce rozwijają się pierwej i natychmiast wylatu- 
Ja: gdy samice zaczną sic wyksziałcać, także wychodzą na zewnątrz i zapła- 
dniają się w locie lub na ziemi. Po odbyciu tej czynności utracaja skrzydła. 
Hubert obserwował ten fakt i utrzymuje, że samica zapłodniona rozłączywszy 
skrzydła tak, że są mocno naprzód podane, przyciska się do ziemi kręcąc się 
na wszystkie strony, dopóki ich nie poodtrąca. Tak ogołocone ze skrzydeł, 
robocze zbierają, zanoszą do mrowisk i pielęgnują. Te zaś, które się nie dostają 
na powrót do swoich siedzib, znosza jaja w innych miejscach, dając tym spo- 
sobem początek nowym osadom; według wyżej wymienonego obserwatora, fun- 
kcyje tam roboczym właściwe, wykonywają samice niezapłodnione, a które 
także skrzydeł się pozbyły. Po piętnastu dniach wylęgają się gąsienice białe, 
grube, krótkie bez nóg, kształtu prawie stożkowatego: ciało ich złożone jest 
z 12 pierścieni, część przednia szczególniejsza i zakrzywiona, na głowie są 
dwie drobne łuszczki haczykowate, pod niemi cztery kolce lub szezecia po dwa 
z każdej strony i brodawka prawie walcowata, miękka, rozciągalna, przez któ- 
rą gąsienica pokarm przyjmuje; zdaje się, że główną podstawą ich pokarmu 
Jest sok mszyc i słodycze roślinne, zbierane przez osobniki 'robocze; one je 
karmią i pielęgnują z MAdzwyGZKShĄ starannością i zadziwiającemi przezorno- 
ściami, których szczegóły przez obserwatorów podawane, przechodzą granice 
niniejszego pisma. Poczwarka przedstawia kształt i wielkość owadu samego, 


976 Mrówka — Mrówkolew 


lecz jest słabą i miękką, zamkniętą w powłoce, pospolicie jajami mrówczemi 
zwaną. W tym także stanie potrzebują one opieki mrówek roboczych. Mrów- 
ki częstokroć są szkódne i uprzykrzone, a szczególniej, gdy się zbytecznie 
rozmnożą w sadach, ogrodach i mieszkaniach, psują najlepsze owoce i udziela- 
ją nieprzyjemnego zapachu przedmiotom, których się tykają, a w miejscach 
uprawnych, podkopując grunt pod powierzchnią, narażają plony na znaczne 
szkody, Niczem jednak są w porównaniu z mrówkami krajów międzyzwrot- 
nikowych, gdzie są prawdziwą plagą, w skutku której niekiedy mieszkańcy 
zmuszeni są opuszczać okolice temi uprzykrzonemi i strasznemi częstokroć 
owadami przepełnione. Różne sa zalecane środki na ich wyniszczenie i nie- 
od rzeczy będzie podać tu najpraktyczniejsze. Na drzewach owocowych uczę- 
szczanych przez nie, dobrze jest zawieszać buielki zawierające roztwór miodu 
w wodzie zagotowany; mrówki znęcone zapachem. wpadają i toną.  Nieró- 
wnie korzystniejszem ma być sprowadzenie do ogrodów inrówkami napasto= 
wanych leśnych mrówek, Formica rufa, które wszystkie inne drobniejsze wy- 
niszczą, a same Zadnych szkód nie zrządza. Najskuleczniejszóm zaś i naj- 
praktyczniejszćm ma być użycie arszeniku białego, mięszając go z cukrem 
lub innemi artykułami, na które się mrówki rzucają; można je wszystkie wy- 
truć, lecz trzeba ostrożności a nadewszystko w mieszkaniach Z gatunków 
krajowych najpospolitszą jest P. zu/a L.. jest to ta właśnie, która po lasach 
urządza owe wielkie stożkowate kopce, mrowiskami zwane; mrowiska te zda- 
ją się hyg na pozór budowa prostą i bezładna, lecz gdy sie je z blizka rozwa- 
zy, przedsiawia ona pracowite i skomplikowane urządzenie, zebezpieczające 
od zamoczenia i utrzymujące ciepło we wnętrzu. Gatunek £. brunnea Latr., 
drobny, w trawnikach przy ścieżkach odznacza się miedzy krajowemi najbele- 
śniejszem szczypaniem, Najwieksza z naszych jest /. kerculeana L. czarna, 
do 7 linij długa, mieszka w ogrodach w pniach drzew zbutwiałych, niewiel- 
kiemi osadami. Wati 
Mrówkojad (Myzmecophaca'L.). Rodzaj ssących szczerbatych z rodziny 
Myrmecopkagiia. Zwierzęta te mają pysk bardzo wydłużony, z bardzo 
szczupłem przecięciem schy, całkowicie bezzebny; jezyk wysuwalny, fak dłu= 
gi, że część wysuwająca się dwa razy przechodzi dłagość całej głowy, i po- 
kryty lepka śliną; konchy uchowe małe, zaokrąglone; ciało włosem pokryte; 
nogi mierne, przednie dluższe i silniejsze, dwn lub czteropałcowe, tylne czte- 
ro lub pięciopalcowe; pazury długie, szponiasto zakrzywione; ogon mierny, 
kiściasiy lub chwytuy. Znane są trzy galunki, mieszkające w południowej 
Ameryce. na przestrzeni zawartej między La Plata i Orenoka; tak prawie ocię= 
żałe i powolne jak leniwce; chodząc opierają się na skrajnych krawędziach 
"palców, żywią sie mrówkami i termitami, które chwytają w mrowiskach, wy- 
suwając swój długi język i poruszając nim na wszystkie strony; następnie po- 
kryty owadami nalepionemi wciągają i połykają bez żadnego gryzienia i żucia, 
Mrówkolew (iłymeleon L.). Rodzaj owadów siatkoskrzydłych (Neuro- 
ptera), z rodziny Planipennes, mający cechy: szczęki. sześć głaszczków, stopki 
pięcio stawowe, różki krótkie, grubiejące i zakrzywione w haczyk ku końcowi. 
Bardzo są one podobne do ważek (Zbelluła) tak z kstałtu ciała, jak z wielkości 
skrzydeł, lecz różnią się wieloma szczegółami i nie są tak lotne. Zrywają 
się powolnie; w spoczynku skrzydła daszkowato składają; w ogóle są mało 
ruchawe i kończą zwykle żywot w blizkości miejsca, gdzie w stanie gąsienicy 
przebywały. Jaja nieliczne, duże, podługowaie samica składa na piasku, 
w miejscu suchem. Gąsienice tych owadów znane są z przemysłu używane- 
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go do łowienia mrówek i innych owadów, służących im za pokarm: obserwo- ` 
wane były przez wielu naturalistów, a szczególniej przez wielce zasłużonego 
Reaumura. Gąsienice te mają ciało oaie cokolwiek spłaszczone, z bardzo 
małą glowa, uzbrojoną dwoma potężnemi długiemi szezękami, zazębionemi 
na brzegu wnętrznym i ostrokończystemi; szczęki te więcej są podobne do 
rożków, niż do organów żucia; służą oue do chwytania zdobyczy i do jej wy- 
sysania, głyż są wskróś przedziurawione. Qdwłok jest bardzo obszerny 
w stosunku ciała; nóg mają 6, chodzą wolno i po większej części cofając się. 
Zdobyczy nie ścigają, lecz polują z zasadzki; są to dolki lejkowate które sobie 
te istoty wygrzebują w piasku lub lekkim gruncie, wystawionym na ciepło 
słoneczne, w miejscach przez mrówki uczęszczanych. Na dnie takiego dołka 
przesiaduje nieruchomie gąsienica, ukryta całkowicie w piasku i czeka póki 
mrówka lub inny przechodzący owad nie wpadnie w zasadzkę: w takim razie 
uwiadomiona o tein przez ruch wpadającago piasku, wychyla się nagle i chwy- 
ta poiężnemi szczękami; jeżeli zaś zdobycz usiłnje wydostać się z dołku i zdą- 
ża ku górze, gąsienica nabiera piasku na głowę i ciska nim w górę, ku stro- 
nie ucjekającej zdobyczy; tym sposobem obsypuje się ciągle ruchomy piasek, 
ścianę zasadzki stanowiący i ściąga za sobą ofiarę, dopóki jej nieprzyjaciel nie 
schwyci. Pochwyconą wysysa i nakoniec nagłym rzutem głowy na zewnątrz 
wyrzuca. Gasienica taka we dwa lata dorasta i owija się w kokon jedwabi- 
sty, okrągły, biały, ziarnkami piasku na zewnatrz ohlepiony; po piętnastu dniach 
wylega się z niego owad. Zmanych jest kilkadziesiąt gatunków, z których 
u nas najpospeliiszym jest M. formicarium L., nad którym własnie najwięcej 
poczyniono postrzeżeń. Wz. T. 

Mrówkołów (Vyłorhera Femm.). Rodzaj ptaków wróblowatych owado- 
żernych, mających dziób prosty, mierny, mniej więcej ścieśniony, ze szczytem 
nagle przy końcu zgiętym i szczerhą szczękową; nogi szczupłe, mierne lub 
długie; skrzydła krótkie zaokrąglone, ogon krótki i równy, lub długi i stopnio- 
wany. Skupienie to przeszło sto gatunków obejmuje; zamieszkują one sorące 
kraje obn lądów, gdzie nieocenione wyświadczają usługi przez tępienie termi- 
tów i mrówek. główny ich pokarm stanowiących. Słabo latając, ciągle prawie 
na ziemi przebywają i nieustannie się za zdobyczą uganiają. Pisklęta zaraz 
po wykluciu się, za matką jak kurczęta biegają. Ubarwienie tych pożyte- 
cznych ptaków jest skromne, kolory brunatny i szary głównie nad innemi 
przemagają. Wz. T. 

“Y 

Mrówkowy eter AA | 0,, właściwie ełyloeter mrówkowy, jestto ciecz 
bezbarwna. C. wł. 0,915, przyjemnego do ramu lub araku (oń.) podobnego za- 
pachu, i dla tego stanowi główną część składową tak zwanej zaprawy arako- 
wej, którą otrzymuje się najczęściej przez destylację mieszaniny mączki, braun- 
sztejnu, kwasu siarczanego i alkoholu. 

Mrówkowy kwas Cz 240 | O, jest dosyć upowszechniony w przyrodzie 

w stanie wolnym oraz w postaci soli; jest także jednym z najczęściej przytra- 
najątych się produktów  otlenienia ciał organicznych. Znajdujemy go 
w mrówkach, od których właśnie otrzymał swoje nazwisko, w organach wy- 
dzielających jad rozmaitych owadów, we włoskach liszki owadu zwanego 
prządka towarzysz (Bombyx processionaea), w pokrywających powierzchnią 
pokrzyw (ob.) włoskach będących powodem, że rośliny te przy zetknięciu 
z delikatniejszą skórą ciała ludzkiego ukłuwają ją, wywołując Bo te 
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silne zadraźnienie pod nazwą sparzenia znane; w rozmaitych wydzieleniach 
ciała zwierzęcego, jak w pocie, wydzieleniach śledziony, gruczołu pankre- 
atycznego, w mięsie, mózgu it. p. Kwas mrówkowy znajduje się także 
w butwiejących igłach sosnow ych, w niektórych wodach mineralnych, nakoniec 
w ostatnich czasach znaleziono go także w guanie. Dawniej otrzymywano 
kwas mrówkowy przez destylacje mrówek leśnych z wodą; obecnie zaś naj- 
częściej otrzymuje sie go sztucznie z mieszaniny 1 część mączki, 4 części 
braunsztejnu i 4 części wody, do której dodaje się powoli 4 części kwasu siar- 
ezanego, a gdy przeminie z początku objawiające się silne wzburzenie, z mic- 
szaniny tej oddestylowywa sie 41, cześci nieczystego i słabego kwasu 
mrówkowego. Znajdujący się w tym destylacie kwas mrówkowy łączy się 
z tlenkiem ołowiu, przez co powstaje rozpuszczalny mrówkan ołowiu, który 
po wykrystalizownniu, suszy się w 130° a następnie dla otrzymania kwasu 
mrówkowego suchym siarkowodorem (ob. szarka) rozkłada. Otrzymany tą 
drogą was mrówkowy przedstawia ciecz bezbarwną, nieco dymiącą, przeni- 
kająco kwaśnego i dnszacego zapachu, która wrze w 999C a niżej zera kry- 
stalizuje. ©. wł. jej — 1,3258. Kwas mrówkowy na skóre działa gryząco, 
czerwieni ją i naciąga pęcherze, z wodą, alkoholem i eterem miesza sie we 
wszelkich stosankach, a rozwolniony wodny jego roztwór ma przyjemny smak 
kwaśny. Kwas ten z ciałami łalwo nstępującermi tlen, otlenia się i zamienia 
na kwas wegłany i wodę, i dla tego wszystkie tlenki metalów drogich reduku- 
je na metale. Z zasadami tworzy sole zwane mrówkanami, rozpuszczalne 
i po większej części krystalizujące. Kwas mrówkowy otrzymać można podo- 
bna drogą jak kwas ocfawy (ob.), t.j. przez oflenienie odpowiedniego alkoholu 
metylowego (ob.), w skutek czego powstaje woda i kwas mrówkowy, zawie- 
rający w sobie jednoatomowy rodnik formylem (ob.) zwany, od którego nie- 
kiedy przybiera nazwisko kwasu formylowepgo. EE, 

Mrównik (Orycieropus Geof. Myrmecophaga 1.). Rodzaj ssących 
z rzędn bezzebnych (kden/ała); mający za cechy: brak zębów przodowych 
i kłów, trzonowych w górze po 6 w dole po 7, te sa włoknisie hezkoronowe, 
górne mniejsze, łatwo wypadające; pysk przedłażony, szczupły, z nosem wy- 
stającym i bardzo szcznpłem przecięciem pyska; uszy przedłażone, ostro koñ- 
czyste: język bardzo długi, wysuwalny; nogi mierne, przednie eztero, tylne 
pięcio palcowe, z pazurami szczególniej n przednich bardzo długiemi i sil- 
nemi; pokrycie z sierci; ogon mierny włosisty. ‘Znano są trzy gatunki mie- 
szkające w Afryce, nocnych obyczajów, przebywające w norach i żywiące się 
głównie mrówkami i termitami, które łowią zapuściwszy długi i lepki język 
w rozkopane poprzednio mrowiska. Ww. T. 

Mrownik, albo bartnik, gatunek niedźwiedzia, żywiącego się miodem 
i mrówkami. 

Mróz. Powietrze mające temperature, przy której woda przechodzi do 
stanu stałego czyli zamarza, nazywamy mroźnem, a stan taki atmosfery mro- 
zem. Ponieważ woda przy temperaturze niższej od O przedstawia się w po- 
staci lodu, przeto wszelki stan temperatury poniżej zera jest mrozem. Mro- 
zy są szkodliwe w różnym stopniu dla roślin i zwierząt z przyczyny, że płyny 
w ich ciele zawarte zamieniają się na lód, który uszkadza tkanki; dla roślin 
mrozy są szczególnie zgubne w czasie, w którym one są napełnione sokami, 
Owoce wystawione na mróz po rozgrzaniu niezwłocznie przeć się zaczynają. 
Ciała organiczne zamrożone, pozbawione będąc ilości ciepła potrzebnej do tego, 
aby pierwiastki do ich składu wchodzące, wywierały na siebie działanie che- 
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miczne, przez długi czas zachowują się bez zmiany; dla tego też za- 
mrażania często używamy dla przechowania takich ciał na czas dłuższy þez 
zepsucia. _ 

Mrozidski (J0zeQ), jeden z pierwszych badaczy ojczystego języka, urodził 
się 19 Marca 1784 r. we wsi Koninchach, w cyrkule Brzeżańskin w Galieyi. 
Nauki R. w szkołach anstryjackich, w których prawie zapomuiał rodzinnej 
mowy. . 1887 wszedł do pułku huzarów polsko-francuzkich na podpo- 
rucznika, dn przeniesiony do 1 pułku legii nadwiślańskiej, jako odzna- 
czający się oficer otrzymał stopień kapitana. W r. 18tf pełnił obowiązki ad- 
jutania w sztabie marszałka Sucheta. W r. 1844 awansował na szefa batalijonu. 
Przy nowej organizacyi armii królestwa Polskiego 1845 r., w stopniu podpuł- 
kownika, był szefem sztabu pierwszej dywizyi piechoty. W r. 1820 pułko= 
wnik, w r. 1829 genera! brygady. Odbył wszystkie bez przerwy kampanije 
od 1807—14 r.; otrzymał krzyż Legii honorowej, a w r. 1322, mianowany 
kawalerem państwa (rancnzkiego z dofacyją roczną tysiąca franków. W ro- 
ku 1831 otrzymał dymissyje; umarł w Warszawie 1838 r. Pierwszą z prac 
Mrozitskiego była zajmujaca rozprawa, p. t.: Oblężenie i obrona Saragossy 
w latach 1808 i 9, ze w zgleden s zczególniejszym na czynność korpusu pol- 
skiego, którą złożył do druku ówczesnemu redaktorowi Pamięłnrka warszaw- 
skiego Bentkowskicinu (ob.). Ten pochwalił przedmiot, ale zwrócił rozprawę, 
dla niegodziwego języka, radząc popracować nad ojczysta mową.  Usłuchał 
tej rady Mroziński, poczał się uczyć, poprawił rozprawę, która wydrukował 
Bentkowski (tom XIII). Potrzech latach pracy i badań, ogłosił drukiem: Pierw 
sze zasady grammałyki języka polskiego (Warszawa. 1822 r.). Dzieło to 
postawiło do razu Mrozinskiego w rzędzie pierwszych gramatyków polskich. 
Towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk mianowało go członkiem swojem. 
Krytyka ówczesna mylnie osądziła głębokie pomysły Mrozińiskiego, który 
w dziełkn: Odpowiedź na recenzyję w roku 1824, wiele ważnych py- 
tar, należących do filozofii grammatyki polskiej, razstrzygna łŁ Odtąd poczęto 
układać grammatykę języka polskiego na zasadach Mrozińskiego. Gdy towa- 
rzystwo urzyjaciół nank wyznaczyło z grona swego deputacyję dla ustalenia 
pisowni polskiej, Mroziński z całą usilnością w niej pracował, Pomnikiem 
prac deputacyi zostało dzieło, p. n: Rozprawy i wnioski o ortografii polskiej 
(Warszawa, 1830), w którem są zamieszczone i jego rozprawy. K. W2. W. 

Mraczeć, w języku łowieckim, głos wydawać, mówiąć o niedźwiedziu. 

Mruczck (e ra). Zebrani do gry, tworzą koło, w srodek którego wpu- 
szczaja jednezo z zawiązanemi oczyma. Ten, na pierwszego trafiwszy 
z koła, dolyka go reką lub zwojem papieru i mruczy. Osoba dotknięta po- 
dobnież mruczeniem odpowiada. Jeżeli po głosie pozna osobę i wymieni jej 
imię, zdejmają zawiązanie z oczu mruczkowi, a w miejsce jego wchodzi w ko- 
ło osoba, która zdradziła się głosem. K. W W. 

Mruczyński (Jan z Mruczyny), wierszopis łaciński, obywatel ziemi Bełz= 
kiej, słynął za Zygmunta IIL w akademii zamojskiej. Był to mąż wielkiej po- 
wagi i znaczenia dla surowej cnoty, którą w obyczajach i sprawach okazywał. 
W radzie i polu, znakomity w domu filozof, jako Zeno przepychu nie lubiący, 
lubo szydził z damy panów, chytrości dworaków, chełpliwości rycerzów, dla 
swojcj jednak rzetelnej poezciwości kochany. Umarł w Wilnie 1640 r. Wy- 
dał z druku: 1) kpitkalamium in nuptis Thomae Zamojsk* Palat. Kijoviens. 
cum Catkarina de Ostrog (Zamość, 1620 r., w 4-ce); 2) Panegyricus Gra- 
łułatorum Carmen (Lublin, 4631 r., w 4-ce), jest to wiersz do Andrzeja Lip- 
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skiego, biskupa krakowskiego, zawierający niektóre szezegóły tyczące się te= 
go biskupa; 3) Serenis. Princ. Vladisłao IV, in ecpeditionem contra Turcas 
profcienii (Zamość, 1324 roku). Są to życzenia królowi Władysławowi IV 
przy wyprawie na Tusków. Pisał także elegije łacińską na orła polskiego 
i Paraphrasis czyli wykład Psalmu XX. F.M S. 
Mrugaczewski (Michat), doktor i professor teologii w akademii krakow- 
skiej, kanclerz sieradzki, kanonik kollegijaty ś. Floryjana w Krakowie, czło- 
wiek uczony, w biblijogratńi polskiej biegly, razem z Putanowiczem ułożył 
i opisał rękopisma bihlijoteki jagiellońskiej, wydawał kalendarze i rozmaite dzieła 
teologiczne. Umarł w r. 1794. Są w druku osobno jego dzieła: 1) Dissertatio 
de traditionibus (Kraków, 1775 r., w 4-ce); 2) Questio theologica de justifi- 
catione impia (4077 r., w 4-ce)it. p. F. M. §. 
Mrzeżr a, sieć na cietrzewie, dwa razy tak długa jak szeroka. 
Mrzygłód, miasteczko prywatne w gubernii Radomskiej, w powiecie 0l- 
kuskim, na dosyć wyniosłóm wzgórzu nad rzeką Wartą, wśród lasów prywa- 
tnych położone, od miasta Lelowa wiorst :2 odległe. Własność niegdyś War- 
szyckich, dziś należy do Adolfa Krygiera. Posiada kościół parafijalny, który 
istniał już przed rokiem 4400, (eraźniejszy zaś murowany wzniesiony został 
pod wezwaniem N. Maryi Panny w r. 4638, przez Stanisława Warszyckiewo, 
kasztelana krakowskiego. Obecnie miasteczko to liczy ogólnej ludności 1,224 
głów, pomicdzy któremi jest chrześcijan 999, siarozakonnych 234, utrzymu- 
jących się .w cześci z rolnictwa, z rzemiosł i handla. Domów ma murowa- 
nych 4, drewnianych 250, kościół parafijalny murowany, ozdobiony wieżą 
i kaplicą z nim połączoną, wartość ubezpieczenia wynosi summe rsr. 9,720. 
Są tu cechy: szowcki, garbarski, ikacki, krawiecki i kowalski, magistrat i szko- 
ła elementarna rządowa. Fargi tygodniowe i cztery jarmarki, lubo są wy- 
znaczone, z powodu bliskości innych miasteczek nie odbywają sie. Nad rzeką 
Waria w bliskości tego miasteczka istnieją mlyny i kilka fabryk żelaza, które 
jnż do gminy Poręby Mrzygłodzkiej należa. F. M. S. 
Mścibów, miasto w gubernii Grodzieńskiej, niedaleko Wołkowyska. Sta- 
rożyiny gród sławiański, podoknie jak Grodno i Nowogródek, równeż z niemi 
losy dzielił w XU i XI wieku, stawszy się nakoniec włanością litewską. 
Po zgonie Zygmunta Angasta, panowie, rada wielkiego księstwa litewskiego, 
zjechali się tu w r. 1572 dla naradzenia się o utrzymanie porządku w kraju 
podczas bezkrólewia i zabezpieczenie granie. Przybyli też do nich i ź Koro- 
ny posłowie: Piotr Zborowski, wojewoda krakowski, i Jan Tomicki, kasztelan 
gnieźnieński, wzywając Litwę o przystąpienie do konwokacyi i wspólnej 
elekcyi przyszłego króla. Senatorowie litewscy odpowiedzieli, że muszą 
wyprzódy zasięgnąć zdania szlachty w (ej rzeczy, dodali jednak, że w przywi- 
leja unii nie masz wzmianki o konwokacyi tylko o samej elekcyi. Żądali 
wreszcie zwroln Podlasia i Wołynia, oraz postanowienia, żeby moneta litew- 
ska miała bieg tenże sam w Polsce jaki ma w Litwie. Drugie jeszcze wal- 
niejsze narady odbyły się w Móścibowie w r. 1576. Kiedy po ucieczce Ien- 
ryka Walezyjusza, senatorowie litewscy ze szlachtą razem zgromadzeni, tu 
rozmyślali kogo przyznać za króla: wielkiego księcia, Batorego, czyli też Ma- 
xymilijana? Zgodzili się nakoniec wszyscy na Stefana Batorego, a Jan Ko- 
chcicki Czech przybyły tu od Maxymilijana nic nie sprawiwszy, wyjechać mu- 
siał z miasta. W Móścibowie był dawniej obronny drewniany zamek i stolica 
starostwa niegrodowego. F. MS. 
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Mścisław. Tego imienia byli w dawnej Rusi różni książęta, a mianowicie: 
Mscisław-bBorys Romanowiez, przezwany Dobrym albo Starym, wielki książę 
Smoleński (r. 1189—4224) (ob. Smoleńskie księstwo). Mscisław Włodzi- 
mierzowicz, przezwany Chrobry alho Wdały, Udałyj, Tmutarakański (roku 
1046—4036) (ob. Tmutarakan).  Mscisław Izasławicz, książę wołyński (ro- 
ku 1146—41170) (ob. Mo/yń). Mscisław BRoscislawicz, przezwany Chrobry, 
z rodu książąt smoleńskich, książę Nowogrodu Wielkiego (r. 1073—1180) 
(ob. Nowogród Wielki). 

Mścisław, miasto w gubernii Mohylewskiej, nad rzeką Wiechrą wpadającą 
do blisko ziad płynącej Soży, niegdyś stolica oddzielnego księstwa, później 
województwa. Gród wielce starożytny i odległych sięgający czasów. Nie- 
którzy z historyków założenie jego przypisują Mścisławowi synowi Włodzi- 
mierza Wielkiego, podobne jest wszakże iż Roman książę smoleński pier w= 
szy założył to miasto około r. 4180 i nazwał je od imienia syna swego Mści- 
sława, któremu dat w izielnicy. Światosław książę smoleński, wszedłszy 
w zmowę z Krzyżakami, obległ w r. 1386 Mścisław, którego bronił Świdry- 
gajło wielki książe litewski. Już jedynaście dni szfarmewał, gdy się ukazały 
wojska litewskie pod dowództwem Skirgajły Korybuta, Symona Lingwenis 
synów Olgerda i Witowda. Po zaciętej walce w pobliżu miasta, zwycięztwo 
padło na stronę Litwinów, Świulosław zabity, synowie zaś jego Hleb i Jerzy 
w niewolę zabrani, księstwo howiem Mścisławskie od czasów Olgerda hołdo- 
dowało Litwie, a nawet władał niem wyżej wspomniany syn jego Symon. Na- 
stepcy tegoż Jerzy Linoweniewicz około r. 1440, Iwan Juriewicz w r. 1463 
i syn jego Michał Iwanowicz około r. 1520, jako książęta Móścisławscy znani 
są w history. Podczas wojny 1544 r., książę Michał poddał stolicę i kraj 
swój wojskom rossyjskim, losy jednak bitwy pod Grszą wróciły pod poprzednie 
panowanie. Zdaje się, Że tenże sam książę Michał, chociaż nie był ostatnim ze 
swego rodu, ale był ostatnim władzeą Mścisława, bo wdowa jego Wasilisa 
w nadaniach swych 1537 r. pisała się księżną Mscisławską z Bożej łaski i ze- 
zwolenia hospodara naszego wielkiego króła Zygmunta. Michał Mścisławski 
prawem dziedzicznóm od Alexandra i Zygmunta I trzymał zamek w Mścisławiu 
i cały kraj jak (o sam król po zgonie tego księcia 1538 r. wyznawał. Miał 
on wprawdzie dwóch synów, Fiedora i Wasiła, nie wiadomo jednak co się 
z nimi stało, bo w r. 4538 nie bylo już księcia w Mścisławiu, ale rządził nim 
starosta z ramienia królewskiego wyznaczany. Po unii lubelskiej w r. 1569 
utworzono z niego osobne województwo. Zamek szturmem wzięty podczas 
wojny za Jana Kazimierza, ostatecznie popadł ruinie. Sejm w r. 1676 po- 
twierdzi! zamiar Jana Ogińskiego wojewody i starosty mścisławskiego napra- 
wy twierdzy spólnie z obywatelstwem, co też choć w części do skutku przy- 
szło. Za czasów Rzeczypospolitej były tu sądy grodzkie, i całe wojewódz- 
two w tém mieście sejmikowało. Zdobiły je liczne świątynie, pomiędzy któ- 
remi kościół katedralny ś. Trójcy, prawosławny wśród dawnego zamku był 
zbudowany. Iwan Jurjewicz książę mścisławski, z żoną Julijanną w r. 1463 
pomnożył dochody tego kościoła, księżna zaś Julijanna, wdowa po Michale 
Iwanowiczn, odbudowawszy w r. 1537 gmach zniszczony, nowych mu podda- 
nych ze służhą nadała. Kościół Zbawiciela (Spasa) istniał już w roku 4549, 
klasztor zaś bazylijański zwał się za czasów księcia Michała, któremu on w ro- 
ku 1505 nadania czynił, pustinskim monasterem. Zygmunt III, dawne mu na~ 
dania w r. 1634 potwierdził i nowych funduszów przyczynił, Kościół katolic- 
ki wzniósł Bogu zwycięzcy, jak mówi Niesiecki, Piotr Pac starosta mścisław- 
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ski około 1626 r. Karmelici już tu byli przed r. 1638, dominikanów fundo- 
wał Włodzimierz Dadzibóę Kamiński, podkomorzy mścisławski, co teź za- 
twierdził sejm 4676 r. Bernardynów sprowadził tu Jan Murko, chorąży litew- 
ski 1727 roku. Jezuici utrzymywali szkoły do r. 4772. W r. 1860 liczył 
Mścisław 6.599 głów ogólnej ludności. F. M. O. 

Mścisławst ie województwo, do roku 1772 graniczyło na północ z wo- 
jewództwem Witebskiem i gnberniją Smoleńska, na wschód z innemi częścia= 
mi Rossyi, na południe i zachód otoczone województwem Mińskiem (ob.). Ma- 
lej rozległości województwo to, nie dzieliło sie na Żadne powiaty. Piękna 
rzeka Soz, skrapia tę krainę z północy na południe; ziemia po większej części 
żyzna, znakomitsze ma płody: zboże, len, konopie (pieńka), drzewo,i miód. 
Mistoryja tej ziemi, trudna jest do rozwikłania z dokładnością; rozmaici kunia- 
ziowie z rodu wielkich książąt kijowskich dzielili się temi krajami lub wy- 
dzicrali je nawzajem. Dopiero od połowy XIX wieku, kiedy Olgierd sławny. 
władzea litewski, potężny swój wpływ na całą ruską Sławiajszczyzuę wy- 
warł stanowczo, dzieje tych stron zaczynają być świellejsze. Pod koniec ży- 
cia Ojgierda, jaż Mścisław był udzielnćm, a Litwie hołdowniezćm księstwem, 
którem wiadał trzeci jego syn Łangwenis, po chrzcie Symonem nazwany. 
Umarł on 1370 roku, a następcy jego, między którymi: Jerzy Łingweniewicz 
około r. 1440, Iwan Jurjewicz w r. 1463 i syn jego Michał Iwanowicz około 
r. 1520, jako książęta mścisławscy zunari są w bistoryi, poczem księstwo to 
zamieniło się w wejewództwo. Zdaje sic, że ten książę Michał, chociaż nie 
był ostatnim ze swego rodu, ale był ostatnim władzca Móścisławia, bo wdowa 
jego Wasilisa w nadaniach swych 1537 roku pisała sie księżną mścisławską 
z Bożej łaski i z zezwolenia hospodara naszego, wielkiego króla Zygmunta. 
Wszakże już 1538 r. nie było książąt we Mścisławiu, ale rządził nim sta- 
rosta książe Jan Sołowerecki. Zdaje się, że dopiero od unii lubelskiej 1569 r. 
utworzono województwo mścisławskie; pierwszym zaś wojewodą był Jerzy 
Ośrcik herbu Trąby. Drugim senatorem był kasztelan. Wybierano z woje- 
wództwa dwóch posłów na sejm i dwóch deputatów na trybunał. Herb: pogoń 
w czerwonćm polu na żółtej lub złotej chorągwi. 

Mściszewski (herb), na tarczy w polu błckitnem księżyc biały, jak na 
nowiu niepełny, na dół rogami zwrócony, pod nim w środku strzała żelezeem 
prosto do góry stojąca, nad księżycem dwie gwiazdy. Nad hełmem i koroną 
pawi ogon, na nim strzała żelezcem w górę zwrócona. 

Mstów, miasto rządowe, poduchowne, w gubernii Warszawskiej, w powie- 
cie Wieluńskim, w nizinie pomiędzy górami położone, nad rzeką Wartą, od 
Częstochowy mil 2 odległe. Założone w r. 1279 na mocy przywileju Bole- 
sława Wstydliwego, książęcia krakowskiego, w późniejszych czasach różnych 
doznawało kolei, wszelako należy do szczupłej liczby miasteczek, które pomi- 
mo klęsk doznawanych, zawsze się z upadku podnieść potrafiły. Najdawniej- 
szym tutejszym gmachem jest kościół ś. Stanisława, którego założenie przypi- 
sują kroniki Piotrowi Duaninowi około r. 1140. Wprawdzie nie masz powodu 
zaprzeczenia temu ich świadectwu, dodać jednakże należy, że ani te mury któ- 
re dziś stoją, ani nazwanie kościoła pierwotne być nie mogą. Wnosić takze 
można, lubo żadne na fo piśmienne nie pozostały ślady, źe pierwotny kościoła 
tytuł był ś. Ducha, ale to pewna, że świątynia skutkiem dawności czasu 
zniszczała, w początku XVII wieku była odbudowana, o czćm kamienna tabli- 
ca zewnątrz umieszczona przekonywa. Pozostały jeszcze w tym kościele 
z dawnicjszego szczątki jednego starożytnego ołtarza, który może hyć dziełem 
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XIV a najpóźniej XV stólecia. Ołtarz ten jest składany, w środkowej swej 
części ma obraz wystawiający Zesłanie Ducha świętego, na skrzydłach zaś 
czyli okiennicach po dwa bardzo ciekawe obrazy szkoły staroniemieckiej, wy- 
konane na drzewie gipsem zaprawionóm i na sposób Dyzancki wyzłacanóm, 
Kościół ten, obecnie w biednym stanie, stoi nad samą rzeką Wartą, tak dalece, 
Że jego poziom daleko jest niższym od mostu, który się o wieżę kościelną 
opie ra. Najwspanialszą atoli budowlą w Mstowie jest kościół parafijalny, któ- 
ry pozostał po kanonikach regularnych. Założonym on był przez Iwona Odro- 
wąża,'biskapa krakowskiego w r. 1220, lecz w murach swoich nic nie docho- 
wał takiego, coby czasy założenia jego przypominało. Stawiany jest w naj- 
większej części z kamienia wapiennego i tynkiem obrzncany. Zewnętrzna 
jego postać najwięcej przypomina wiek XVII i wcale nie jest odznaczającą się 
pod względem kształtu, za to wnetrze z texo samego wieku, bardzo piękne, 
ołtarze mianowicie są bardzo bogate i ozdobne, a z wielkiego ołtarza tatejsze- 
go wzór do zbudowania wielkiego ołtarza na Jasnej Górze Częstochowskiej 
był wzictym. Kościół ten wraz z klasztorem opasany był mnrem do koła na 
kształt warowni, miał ośm małych baszt opatrzonych w strzelnice. W klaszto- 
rze mstowskim przebywał dni kilka w Sierpnia 1474 r. Kazimierz Jagielloń- 
czyk, w pochodzie na wojnę przeciw Maciejowi krółowi węgierskiemu, ocze- 
kując na wojsko opieszale zbierajace się. Po sekularyzacyi kanoników regn- 
larnych, pod rządem pruskim, kościół zamieniony został na parafijalny. W ro- 
ku 1860 ludność ogólna w Mstowie wynosiła 1,504 głów. pomiędzy któremi 
jest chrześcijan 4,085, starozakonnych 410, utrzymujących się z rolnictwa 
i rzemiosł. Domów murdwanych ma ti, drewnianych 125, dwa kościały mu- 
rowanc, młyn wodny z oddzielnym (oluszeim do folowania sukna. Wysokość 
ubezpieczenia wynosi snmmę rsr. 9,955. Magistrat, szkółka elementarna, 
areszt detencyjny. Przywileje miejskie przechowują tu w księdze porządnie, 
najdawniejszy pomiedzy niemi pochodzi z r. 1638. Cechów jest teraz pieć, 
to jest sukiennicki, szewcki, krawiecki, piekarski i rzeźnicki. Z tych sukien- 
nicy są uajdawniejsi. Wyrabiają oni tu rodzaj sukna grubego, a raczej bai 
na kapoty wiejskie, która w całej okolicy zdawna słynie Sukna te natych- 
miast po wyrobieniu zakupnją krawcy i gotowe z nich wyrobione suknie po 
okolicznych roznosza targach. Istniał także cech kowalski, którego prawo 
cechowe pochodziło z r. 1620, i garnearski przywilejem Andrzeja Strzembosza, 
proboszcza kanoników regularnych tutejszych, w r. 1553 ustanowiony. Przy- 
wileje tego dziś nie istniejącego cechu znajdują się wraz z miejskiemi w je- 
dnóm zachowane. Przywilej rzeznicki pochodzi od proboszcza Kozierowskie- 
go z r. 1451. Targi odbywają się eo dwa tygodnie, a jarmarków sześć do 
roku. Z tych jarmark na ś. Szymona Judy, nadany jest miastu przywilejem 
króla Kazimierza Jagiellończyka z r. 1474, a jarmarki na Trzy Króle i s. Ja- 
na Chrzciciela, przywilejem króla Władysława LV, z r. 1639. F. M. S. 
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Marryat (Fryderyk). 

Mars, bóg wojny. 
— planeta. 


— (Anna Franciszka) 46 


Marsala. 
Marfard. 


Marschner (Henryk). 


Marseillaise. 
Marsh'a aparat. 


Marsigli (Ludw. Ferdyn.) — 
Marsowe pole u Rzymian. 49 


=B we Francyi. — 
Marsowie. 50 
Marstrand (Wilhelm). 51 
Marsyjasz. — 
Marsylija. =~- 
Marsylijanka. 53 
Marsz. — 
Marszałek. 54 
Marszałek wielki koronny 
i litewski. -= 
— nadworny kor. 
i litewski. 60 
— dwom. 63 
królowej. 65 


Marszewski (Sebastyjan). 68 


Marszewskie jezioro. 


Marta (święta). 
Martaban. 
Martahuz, Martanz. 
Manteau. 


69 


11 


Str. 


Martellus. 
Martćne (Edmund). 
Martens (Jerzy Fryd.) 
(Karol) 10 
Martialis (Marcus Vale- 
rius). 
Martignac (Gaye, viechr,) — 
Martigny 1 
Martin (Wincenty). 
(Alexander). 
Martineau (Henryjetta). 
Martinelli. 
Martinengo (Hieronim). 
Martinez de la Rosa (F'ran- 


ciszek). T3 
Martini (Jan). T4 
— (Giambattista). — 
Martius (Karol Fryder.) 75 
— (Teodor). 16 
— (Henryk), = 
Martwe morze. == 
Martwica. a 
- (jezioro). — 
Martwiec. = 
Martyrologijum. — 
Martyna (święta). — 
Martynika. 
Martynowski (Hiervnim). 78 
Maruna. — 
Marx (Adolf Bernard). 79 
Marxen (Karol). 80 
Mary. — 
Marycki (Szymon). — 
Maryiński system wodny. 81 


Maryja. 


Kleofa (święta). 

Magdalena (św.) -- 
Agreda. 85 
Teressa cesarz. — 
Ludwika cesarze 88 


I królowa ang. 


IE a= 90 
Stuart. — 
de Medici. 93 
Antonina. 94 
Amelia. 95 
Ludwika. 96 
Krystyna. 


Ludwika król. Etr. 97 
IL da Gloria. 98 
Burgundzka. 99 
Ludwika Gonzaga 
królowa polska. —- 
Kazimiera Sobie- 


OEE EAA T 


ł 


ska. 102 

Mary Tamno 106 
w Galicyi, 107 

— wieś. — 


Maryjampolski powiat, -- 
Maryjan od ś. Stanisława. — 


SPIS RZECZY 


Sér. 
Maryjan (Edward) 107 
Maryjanie. = 
Maryjanów. 108 
Maryjaż. 109 
Mary,ki. 110 
Mary jonetki. — 
Maryjuopol. 111 


Maryjupolski okrąg. 
Maryjusz (Cajus Marins) — 
Maryland. 113 


— in-Liberia 114 
Marylski (Eustachy). — 
Marymont. = 
Maryna Mniszchówna. 116 
Maryna instr. muzycz. 119 
Marynarka. = 

— polska. 124 
Marynata. — 
Marynatka, == 
Marynka, osada — 

— _ jezioro. = 
Marzana. = 
Marzanka. 125 
Marzauna. = 
Marzanów. 126 
Marzec. — 
Marzenie. 

Marzęcki (Antoni). 127 
Marzymiętka. = 
Mas. 128 
Mas, mos, mus. — 
Masacio. = 
Masalsk — 
Msalski (herb). 129 
Masalshi, familia. = 

— (Konstanty). 182 
Masanderan. — 
Masaniello. 138 
Maść, lekarstwo. — 

— u koni 134 
Mascagni (Pawel). = 
Mascov (Jan Jakób). 135 
Maslady. = 
Masino (Bagni di). — 
Maska. 136 

— w łowiectwie. 138 

— żelazna. — 
Maskarada. 139 
Maskareńskie wyspy. 140 
Maskat. — 
Maskawa. 111 
Maskelyne (Nóvil). — 
Maskiewicz (Samuel). 142 

- lub Maszkie- 
wicz (Bogusław Ka- 

zimierz). 144 
Maskonur. 145 
Maskowy bal. — 
Maślacz. = 
Maślanka. — 


| Masztarma. 


Maśluchy. 145 
Maslaw. 146 
Maslo. 147 
— metaliczne. 151 
Maslok. - 
Masłowski (Franciszek). — 
— (Walenty). — 
Maslowy eter. — 
- kwas. — 
Masora. — 
Massa. 152 
— Carrara. — 
Massachusets. 153 
Massageci. 154 
Massalski. — 
— (Ignacy Jakób) 
biskup. = 
= (Tomasz), 156 
= (Józef). — 


Massarati (Antoni). 
Massena (Andrzej). 
Massillon (Jan Chrzci.) 158 


Massiager (Filip). 159 
Massnann (Jan Ferd.).  — 
Masson (Antoni). — 

— (Karol) 160 


Masu li (Ali-Abul-Flassan) — 
Massuet (Piotr). 161 
Massykot. 
Masynissa. 
Mastnica. 16. 
Mastodon. 

Mastrycht. 

Mastyks. 1 
Maszowski (Tadeusz). 
Maszkary. 

Maszkowski, herb. 1 
Maszt. 

Masztalerz. 


Mat, w szachach. 

— (Mojżesz). 
Mata. 
Matador. 
Matczyński (Marek). 
Matecki (Teodor Teofil). 168 
Matecznik. 
Matejko (Franci. Edward) — 
(Jan Aloizy). 
Matelotta. 
Matematyka. 
Materac. 
Matergabija. 
Materklasy. = 
Materyja. c= 
Materyjalizm, Uda 


Materyjały. 

Mateusz (święty). 

herbu Cholewa. 

z Kościana. 179 


Mateusz z Szadka. 119 
z Szamotuł. 
Mathesiusz (Jan). 
Mathew (Teobald). 
Mathews (Karolj. 
Matka. 
Matnia. 
Matołka. 181 
Matra. = 
Matrona. = 
Matryca. — 
Matrykuła. 
Matter (Jakob). 
Matterhorn. 
Mattheson (Jan). 
Matthia ( lugust Henryk).182 
Matthias, ces. niem. 
Matthison (Fryderyk). 
Matty Jan (święty). 
Maturyni. 184 
M atuszewicz (Andrzej). 184 
(Jan Herkulan). — 
(Marcin). — 
(Tadeusz). 185 
Matuszewski (Wincenty). 188 
(Alexander) 
Matuszyński (Jan). 
Matuzal. — 
Matwicjew (Andrzej). 189 
Matyjaszowskie jezioro. — 
Matylda (Święta). 
(Letycya Bona- 
paite). — 
Maubeuge. 190 
Mauguin (Franciszek). = 
Maund. 191 
Maundeville (Jan). — 
Maupeau (Réné Karol de). — 
(Mikołaj Karol). — 
Maupertuis (Piotr Ludw.)192 
Maur (święty). 19 
Maur Rhaban. 
Maurepas (Jan Fryderyk). — 
Mauritius, wyspa. 194 
Maurokordatos, rodzina. — 
(Alexander, 
książę). 
Manrolyeos (Franciszek). 105 
Mauromichalis. 


8 
83 


Maurowie. 106 
Maur-See, jezioro. — 
Manrus, bisk. krakow. — 
Maury (Jan Zieffrein). 197 


Maurycego św. włócznia. — 
św. wyspa. 198 
Maurycy, święty. 200 
(Mauri. Tiberius) — 
— książę i elektor 
saski. 

książę Oranii, 


201 
202 


SPIS RZECZY 


Maurycy Saski. 
Maurytanija. 
Mauss (Józef). 
Manvillon (Jakób). 
Mauzoleum. 
Maxd'or. 
Maxencyjusz, 
Maxima i minima. 
Maximum. 
Maxym (Maximus). 
— (Maximus Ty- 
Toe): 
Grek. 


207 


Maxymijan (Marcus Ant.) — 


(święty). 


208 


Maxymilijan I. ces. niem. — 


210 


— I elek. bawar.— 


— IT. 
— IH. 
Maxymilijan Józef I. 


— książę Neu- 


wied. 


211 


— od Najświęt. 


Maryi Panny. 
Maxymin (Cajus Juljus). 


— _ (Cajus Gaierius). — 


Maxymowicz (Michal). 

Maxymówka. 

Mayenne. 

Mayer (Jan Tobijasz). 
— (Karol). 

(Leopold). 

Mayerberg (Augustyn). 

May-Kong. 

Maynooth. 

Mayo. 

Mayor. 

Mayotta, 

Mayr (Szymon). 

Mayseder (Józef). 

Mazafran. 

Mazagran. 

Mazarini (Juljusz). 

Mazdak, 

Mazenderan, 

Mazepa (Jan). 

Mażźnica. 

Mazowiecki Statut. 


212 


Mazowiecki, her. Dołęga. — 


= (Michal). 
Mazowieckie księstwa. 
— Wojewódz. 
Mazur. 
— z Płockiego. 
Mazurek. 


Mazurkiewicz (Benedykt). 
Mozurkowicz (Walenty). 


Mazurkowski (Józef). 
Mazury. 


240 
241 
243 


MA 

Sir. 
Mazzini (Józef). 246 
Mazzola (Franciszek). 248 
Mazzołini (Ludwik). 249 
Maża, mazia, Z 
Mącić. = 
Mączka. = 
Mączyniec. 252 
Mączyński (Jan). — 

= (Józef). 258 
Mądre drzewo, 254 
Mądrości księgi. — 
Mądrostki, kerb. Z 
Mądrowicz (Stanisław).  — 

— (Rajmund. — 
Maka — 

— mineralna. 255 
Mąkowski (Adam). — 

= ( amuel). = 

Mątew. — 
Mceńsk. — 
Mchy. 256 
Madlości. 257 
Meander. — 
Mearns. = 
Meath. 258 
Meaux. — 
Meble. — 
Mecenas. = 
Mech, w łowiectwie. 259 

— islandski. — 
Móchain (Piotr Franci.). 
Mechaniczna praca sił. 
Mechaniczne czynności. — 
Mechanika. 

— praktyczna, 270 
Mechanizm. 271 
Mecheln. — 
Mecherzyński (Karol).  — 
Mechilta. 272 
Mechitar. — 
Mechitaryści. 274 
Niechoacan. 276 
Mechtylda (święta). 277 
Mociszewski (Kacper).  — 

— (Filip). — 

— (Hilary). 278 
Meckel (Jan Fryderyk). 279 


Meckensius (Jan Burhard). — 


Meklemburg. — 
Meczet. — 
Medalan. 280 
Medalierstwo. 

— w Polsce. 281 
Medard (święty). 284 
Medea. 285 
Medeach. — 


Medem (Henryk). 

(Otto Ernest} 
Medici, rodzina. 
(Józef Salomon). 


BPIS RZECZY 


1% 
Str. Str. 
Medikal. 286 | Melampus. 322 
Medimno. — | Melancholija — 
Medino. — | Melanchton (Filip). 323 
Medina. — | Melanija (święta). 325 
Medoc. 286 | Melanijusz (Marcin). — 
Medrese. — | Melanippe. á 
Meduza — | Melanit. 326 
Medwin. — | Melas (Baron). — 
Medyceusze. 287 | Melas. L 
Medycyna. 291 | Melbourne (Wilhelm 
Medyja. 301 Lambert. — 
Medyjatyzacyja. 302 —  (Fryder. Jakób). 3-7 
Medsjolan. 303 | Melchijades (święty). — 
Medyka. 306 | Melchior z Mościsk. — 
Medyna. 307 | Melchizedech. 
Medytacyja. 309 — patryarcha. 328 
Medzioima. — | Melchthal (Arnold). = 
Medzojna. — | Melcyjan, Łerb. = 
Meer. — | Meldynis, jezioro. = 
Meeting. — | Meleager, = 
Mefistofeles. 310 Meleagros. 329 
Moefityczne gazy. — | Melecuis (Michał Brok). 
Megalonyx. — | Melecyanie. “ — 
Megalopolis. — | Melegnano. — 
Megalosaurus, — | Melenez Valdes (don Juan). — 
Megara. — | Meler (Dydak Stanisław).330 
Megarska szkola. 311 | Meletius (Jan). — 
Megaryda. - | Melfort. — 
Megaskop. — | Mali (Giovanni). = 
Megaspileon. — | Melihbasza. — 
Megatherium. — | Melikertes. == 
Megera. — | Melilot. 331 
Megilla. — | Melinda. -— 
Mehadija. Melioratio. — 
Mehee (Di: Klaudyjusz). 312 Melis. = 
Mehemed-Ali. Melisa. z= 
Mcehsack. 316 Melismatyczny. = 
Mehoffer (Józef). — | Melissus. 332 
Mchta. — | Melissyłowy alkohol. — 
Méhu! (Stefan Henryk). -- | Melitele. — 
Meibohm (Fryderyk). 317 | Melitopol. = 
— (Henryk). — | Mellit. 333 
(Henryk Józef). — | Mellitowy kwas. — 
— (Henryk). — | Mellin (Gustaw Henryk). — 
— (Marck). Melno, jezioro, — 
Meidinger (Jan Walenty} — — | Melo (Francisco Manoel. — 
Meinard. 318 | Melodrama. 334 
Meiningen. — | Melodyja. 335 
Meisner (Józef). — | Melodyjon. = 
Meistersiinger. — | Mełodykon. 336 
Mejer (Józef). — | Melon. — 
— (Jonas). — | Melonowe drzewo. 337 
Mejszagola. 319 | Melopea. — 
Mekka. — | Melos. — 
Mekoni (Antoni). 321 | Melpomene, muza. 338 
Mekonin. = = pianeta. — 
Mekonowy kwas. — | Melszpajs. — 
Meia (Pomponius). — | Melsztyn. — 
— (Antoni). — | Melsztyńscy. 339 
Melaleuka. — | Melun 341 


Str. 
Meluzyna. 342 
Melville, wyspa. — 
— (Henryk Dundas}.— 
— (Robert Saunders)— 
— (Herman). 343 
Meizak, rzeka. - 
— miasto. — 
Mełdzyński, herb. 344 
Membrana. — 
Memel, rzeczka. — 
—- miasto. = 
Memento, — 
Memento mori. 345 
Memfis. = 
Memnon, — 
Memorata (Anna). 346 
Memorandum 347 
Memoria. — 
Memoryjal. — 
Men. — 
Mena (Juan de). — 
Menachem Eliezer. 348 
Menady. = 
Menage (Idzi). — 
Menai. = 
Menakanit. = 
Menander. 349 
Menasse. m 
Menazik. 350 
Menażeryja. = 
Meneius. — 
Mendelssohn (Mojżesz). — 
Mendelss „hn-Bartholdy 
(Felix) 351 
Mendes. 353 
Mendizabal (Juan Alvarez) — 
Mendog. 354 
Mendoza (don Diego Hur- 
tado). 357 
Mendoza (don Antonio 
Hurtado). — 
Mendoza (Inigo Lopez). -- 
Mencchmos. = 
Menedemos. 358 
Menelaus, król Lacede- 
monu. — 
Menelaus, geometra. 
Meneniusz Argippa. — 
Menestrel. =- 
Meng-ce. — 
Mengli-Gierej. 359 


Mengs (Antoni Rafael),  — 
Meniński (Franciszek 
Mesgnien). 360 
Menippos. 361 
Mennica. — 
Menno Simons. — 
Mennonici. SE 
Menochius (Jan Stefan). 363 
M enologion. = 


Str. 

Menou (Jakób Francisz.). 364 

Mensa. — 

Mensura. -— 
Mensuralny śpiew i mu- 

zyka, 365 

Mentor. - 

Menuet. — 


Menule. -- 
Menzel (Fryd. Wilhelm). — 
— (Karol Adolf). 366 
— (Wolfgang). = 
— (Adolf). 367 
Menzelińsk. 
Mennid. 
Mer. 
Mer pałacowy. — 
Meran. — 
Mercadante (Xawery). 
Mercator (Gerhard). 
— (Mikolaj). 
Mercede (de). — 
Meccha. — 
Mercier (Ludw. Sebast.). 370 
Mercoeur (Eliza). 


Mercy (Franciszek). 371 
— (Kacper). — 
— (Klaudyjusz). — 

Mercyja. — 

Merecz. 372 

Mereczański trakt. 373 

Mereczewszczyzna. — 

Meredith (Ludwika) — 

Meress (Bonawentura). 374 


Mereszko. — 
Meria. = 
Merian (Mateusz, starszy). — 
— (Mateusz, mlodszy) — 
— (Maryja Sybilla), — 
Merici (Aniela). 375 
Merida. -- 
Mérilhou (Józef). z 
376 


Móćrimee (Prosper). 
Merino (don Geronimo). — 
-- Marin. 377 
Merioneth. = 
Merkantylizm. — 
Merkaptan. — 
Merkszyszki, jezioro. 378 
Merkury, bożek. — 
— planeta. 379 


Merkuryjusz. 
Merle d Aubign* (Jan 
(Henryk). — 
Merlin. 380 
— de Douai (Filip 
Antoni). = 
— (Antoni Francisz.) 381 
-  de'Thionville (An- 
toni Krzyszt.) — 
Merlin (Dominik). 382 


8PIB8 RZECZY 


Str. 


Merode (hrabiowie). 382 
— (Ludw. Fryder.) 383 
— (Filip Felix). = 
— (Karol Werner). — 
— (Fryd. Xawery). — 
— (Jan Filip Eugen.) -- 

Meroë — 


Merope. 384 
Meroth. — 
Meroweusz. — 
Merowingi. 

Merseburg, 386 
Mersch (van der). = 
Merskać. 387 
Méry (Józef). — 
Merynos. = 
Merynosy. — 
Merzlaków (Alexy). 388 
Mesgnien — 
Mesmer (Franciszek). = 
Mesmeryzm. 389 


Mesonero y Romanos 
(Ramon). — 
Messa di voce. , 390 
Messala Corvinus. = 
Messalijanie. — 
Messalina (Valeria) — 
Messedrines. 
Messenhauser (Waclaw). 391 
Messenija. 
Messenijus (Jan). 392 
Messerschmidt (Daniel 
Gotlieb)  — 
Messidor. 393 
Messis (Kwentyn). — 
Messyjasz. 
Messyna, 
Mestizy. 
Meszaros (Lazarz). 
Meszczeracy. 398 
Meszczerak (Mateusz). — 
Meszczerscy książęta. 399 
Meszczowsk. — 
Meszezyński (Korneljusz). — 
Meszkita. 4 
Meszna, rzeczka. 
Meszne. 
Meszty. 
Met. 
Meta, gra. 
Metabazys. 
Metahoia. 
Metacetonowy kwas. 
Metafizyka. 
Metafora. 
Metafrazys. 
Metalbumin. 
Metale. 
Metalepsyja. 
Metaliczna kąpiel. 


Ha 
PERI 


3 
IIE 


Str 
Metaliczne zasady. 403 
Metaliki. => 
Metalnik. = 
Metaloidy. = 
Metalurgija. — 
Motameryja. = 
Metamorficzne skaly. — 
Metamorfoza. m 
Metastasio (Piotr Antoni) — 
Metatezys. 404 
Metele, jezioro. = 
Metellus. = 
Metempsychoza. 405 
Meteora. 406 
Meteoromancyja. — 
Meteorologija. = 
Meteory. 407 


Meteoryczne kamienie. — 
Meteren (Emanuel). — 
Methfessel (Albert). 408 
Methymna. — 
Metidża. = 
Metis, = 
Metoda. 

Metodologija, Metodyka. 409 


Metody, apostol słow. 410 
Metodyści. == 
Meton. 411 
Metonomazyja. = 
Metonymija. 412 
Metopa. == 
Metr. — 
Metropolija. = 
Metropolita. — 
Metrosideros. 414 
Metrum. 415 
Metryka. — 
Metrykant. = 


Metternich, rodzina. — 
—  {Jerzy, książę).416 
— (Klemens Wa- 


claw). — 
Mettrie Juljan). 417 
Metyl. — 
Metylen. — 
Metylowy alkoħol. — 
Alo gruppa, 418 
Met 419 
Metzeli (Ludwik). = 
Metzu (Gabryel). 420 


Meudon. — 

Meulen (Antoni Franci.). — 

Meurice (Dezyd. Franci. 
Froment). 421 


Meursius (Jan). — 
Meurthe. = 
Mousel (Jan Jerzy). 422 
Mewa. = 
Moevlewi. 423 
Mexyk, kraj. — 


VI 
Str. 
Mexyk, miasto. 430 
Mexykańska mitologija.. — 
— zatoka. 432 
Mexykański język. — 
Meyer (Urszula). 433 

— (Eryd. Jan Wa- 

wrzyniec). 434 


— (Fryd. Ludw.Wilh.) — 
— (Jan Fryderyk). 435 
— (Jan Henryk). — 
— (Jan Jerzy). — 
Meyer von Knonan (Lu- 
dwik). — 
— (Gerold). 436 
Meyer (Herman). -— 
— z Lublina. 
— z Szczebrzeszyna. 437 
Meyerbeer (Jakób). 
Meyern (Fryd. Wiikolm) 430 
Mezecki. 


Mezelan. — 
Mezem bryantemy. — 
Mezeh. 440 
Mczeński powiat. — 
Mózćray (Franciszek). 441 
Mezieres. — 
Mezopotamija. — 
Meznuza. 442 
Mezza voce. — 
Mezzofanti (Józef). — 
Meżyrow. 443 

Męciński (Wojciech) mis- 
sjonarz. — 

— (Wojciech) dra- 
maturg. 444 
— (Józef). = 
Męczennica, roślina. — 
Męczennicy. = 
Mędrcy greccy. 445 
Mędrzecki (Adam). — 
— (Jędrzej). — 
Mędzełan. — 
Męk, berb. — 
Męka Pańska. — 
Mętel. — 
Mętlewicz (Józef). 446 
Męzkie chóry. — 
Męzkość. 448 
Mężyk (Jan). — 
Mężykow (Alexander).  — 
Mylin. 449 
Mgła, 450 
Miadzioło. — 
Miako. 451 
Mialcza. 451 
Mialkie, jezioro. —- 
Mianocice. 452 
Mianownik. — 


Mianowski (Mikolaj). — 
— (Józef). — 


EPIS RZECZY 


Str. 

Miara wody. 453 
Miara, — 
Miarki prochowe. — 
Miaskowski (Kasper). — 
— (Baltazar). 455 

— (Wojciech).  — 

— (Zygmunt). — 

— (ådryjan). — 

— (Stanisław). 456 

= (Józef). — 

— (Felix). — 
Miasteczko. — 
= Robrowe. — 


Miasto. 
Miaulis (Andrzej Voskos)457 í 
Miazma. 458 


- Miączyński (Józef). 459 
= (Ignacy). — 
Miąszy. 460 
Miątwa. a 


Micali (Józef). — 
Michaelis (Piotr). — 
— (Jan Henryk). — 
Michajlów. 
Michajlowski-Danilewski 461 
Michalewicz (Mikolaj). — 


Michalin. 462 
Michalon, Michajlo. — 
Michalski (Jan). = 
— (Franciszek). — 
— (Antoni). 463 


Michał (święty. — 

Michal I ces. Byzantyński.— 
— II Jąkajło. = 
— IH Porfirogeneta. 464 
— LV Paflagończyk. — 
— YV Kalafates. — 
—  VIStratiotikos. — 
— VII Parapinakes. — 
— VIII Paleolog. — 

Michal Obrenowicz. 

Michal Korybut król A — 


— Fiedorowicz. 467 
Michal ks. twerski. — 
— syn Borysa. 468 


— kronikarz ruski. — 
Michal-Aniol Buonarotti. — 
— z Bystrzykowa. 471 
— z Nissy. — 
— z Wiślicy. - 
z Wrocławia. - 
Michałów nad Drwencą. — 
—- nad Kamiunną. — 
— w pow. Olkusk. — 
Michałowice. = 
Michałowicz (Jan). == 
Michałowski (Melchior). — 
— (Sebastyjan). — 
— (Ignacy). 


472 
— {Piotr}. — 


Str. 


Michałowski (Ludwik 
Skarbek). 472 


(Felix). — 

— (Piotr). = 
Michalowskie jezioro. 473 
Miohałpol. — 
Michały. 474 
Michaud (Józef). — 
Micheasz. — 
Michelet (Julijusz). 475 
— (Karol Ludwik). — 
Michelis (Jakób Felix). 476 
Michigan. — 
Michl (Antoni). 478 


Michniewski (Antoni). — 
= (Józef). 479 
Michalowo. — 
Michoński (Marcin). — 
Michorawski, herb). — 
Michów. — 
Michrów. — 
Miciński (Adam). 
— (Wojciech). 
Mickiewicz (Józef). — 
— (Adam). — 
— (Alexander). 488 
Micler (de Kolof Wawrz.) — 
Miczman. 490 
Miczyński (Sebastyjani. — 
Midas. — 
Middelburg. 491 
Middendorff (Alexander). — 
Middlesex. — 
Middelson (Conyers). 492 
Midigo (Józef Salomon). — 
Mid-Lothian. 493 
Midshipman. = 
Miech. = 
Miechów. 
Miechowa (Maciej z). 
Miechowczyzna, jezioro. — 
Miechowici. — 
Miechowicz (Franciszek). — 
Miechowita (Maciej). — 
500 


— (Justyn). 
Miechownica. — 
Miechowski powiat. 501 
Miechutele. 502 
Miechy. — 
Miecielisko, 504 
Miecz. — 

—  warchitekturze. 507 
— ryba an 


Miecza, rzeka. . 

Mieczkowski (Antoni.  — 

Miecznik. 

Miecznikowski (Adam). 508 
— (Alexander). — 

Mieczowi kawalerowie. — 

Mieczownicy, Miecznicy.512 


Str. 

Mioczyk. 513 
Mieczyński (Adam). 514 
Micczyslaw I król polski. — 
— II — 515 

— III Stary. 516 
Miednica, miara. 517 
— w anatomii. — 

— naczynie. 518 
Miedniewice. — 
Miednicki zamek. — 
Miedniki. 519 
Miedyń. 521 
Miedź. 522 
Mioedzą. 526 
Miedziaków. — 
Micdziana góra. = 
Miedziorytnictwo. 527 
Miedzna. — 
Miejsce. 528 
— geometryczne. — 
Miejscowy. — 
Micjska-Górka. — 
Mielcarz. 529 


Mielcke (Chryst. Bogumił). — 
Mielce. — 
Mielechi, herbu Gryf. — 
— (Jan) — 
— (Mikolaj) — 
— (Augustyn Ro- 
tuudus) 
Mielerz. — 
Mieliński (Alexander). — 
Mielnica w Galicyi. — 
— na Podolu. 
Mielnik. — 
S młynarz. 
Miclno, jezioro. = 
Nielżyn. — 
Mielżyński (Łukasz). — 
— (Maciej). — 
— wojew. poznań. 532 
Mich. — 
Mientuz. — 
Mientuzowate ryby. 
Mierevelt (Mich. Janson. 533 


Mieris (Franciszek). — 
— (Wilkelm. — 
— (Jan). 534 
— (Franciszek). 


Miernictwo. 
Mierniczy stolik. 
Miernikowicz (Wojciech). — 
Mierosławski (Ludwik. — 
Mieroszewski (Stanisław ).536 
Mierzawa rzeka. — 
Mierzęcice. — 
Mierzwa = 
Mierzwiński (Bonawentu.) ~- 
Mierzyn wieś. 537 
— (koń) — 


SPIS RZECZY 


Sr. 

Mieścisko. 537 
Miesiąc. = 
Miesiące u Izraclitów. 538 
Miesiączka. 539 
Mieszaniec. 540 
Mieszanina, — 
Mieszczaństwo. — 
— w Polsce, 541 
Mieszek. — 
Mieszków. — 
Mieszkowski (Piotr . = 
Mietlica. 544 
Mięczaki, = 
Międlenie. 555 
Między bóż. — 
Międzybrodzie, 557 
Międzychód. = 
Międzychodzki powiat. 558 
Międzymorze. 259 
Międzyrzec korecki. = 
Międzyrzecki powiat. 560 
Międzyrzecz. 561 


— Ostrogski. 562 

= Podlaski. 563 
Mięhkodziób. 
Mięśnie. — 
Mięso. — 
Mięsopust. 
Mięsożerne zwierzęta, - 
Mięszanicc, herb. — 
Mięta. — 
Migdal. 
Migdalowiec. 
Mignard (Piotr). — 
Migne (Jakób Paweł). 
Mignet (Franci. August 

Alexy). - 
Mignon (Abraham). — 
Migrena. 572 
Miguel (dom Maryja Ewa- 
ryst). E 
Mihanowicz (Jan). 
Mijaczów. = 
Mijakowski (Jacek). 
Mijuski okrąg. 
Mika. 
— (Jan). 

Mikale. 
Mikan, Mikański ,Stefan). — 
Mike, kaplan pogański. — 
Mikiewicz (Andrzej '. = 
Mikłasiewicz (Antonina). 576 
Miklaszewski (Francisz.) — 

— (Józef). — 


z 


Miklosich (Franciszek). 577 
Mikłlot. — 
Mikocki (Leon). — 
Mikol. — 
Mikołaj (święty). 578 


— z Tolentyna (św.) — 


Str. 
Mikolaj I Papież. 578 
- z 579 
= GSE = 
> NIE 580 
<= Vo S m 


—  Icesarz rossyj. — 
—  archyd. krakow. 582 
— z Gielczewa. 583 
— z Gorzkowa. — 
— a Jesu Maria. 
— a Spiritu Sancto. 584 
— z Wenecyi. — 
— z Błonia. ~- 
— z Czerska. — 
— z Kozłowa. — 
— z Mniszewa. — 
— z Szadka. — 
— z Toliskowa. — 
z Wilkowiecka. — 
Mikolajek, — 
Mikołajewski (Daniel).  — 
Mikolajów. 
Mikoni (Antoni '. = 
Mikorzyce. == 
Mikorzyńskie jezioro. 586 
Mikosza (Józef). — 
Mikoszewo, = 
Mikot. - 
Mikowy lupek. = 
Mikroftalmija. — 
Mikrokosm. — 
Mikrometr. — 
Mikronezyja = 
Mikroskop. 
Mihstatuik, 
Mikucki (Antoni). 
Mikuli (Karol). — 
Mikulicz, herb. 589 
Mikulińce. — 
Mikuliński, herb. — 
Mila. 590 
Milady, Milord. — 
Miladyn (Dymitr i Kon- 
stanty). — 
Milanowicze. 
Milcieni. 5 
Milcyjades. 
Milczek, 
Milda. 
Miłdwonikas. 
Mile (Jan). 
Milejowa (Maciej z). 5 
Milet. 
Milewski (Augustyn). 


— (Karol) 504 
— (Wincenty). — 
Milianah. =» 
Milijard. == 
Milicyja. = 
Milijon. 595 


VI 
Sér. 
Mill (Jakób). 595 
— (Jan Stuart). — 
Millenaryjusze. 596 
Millar. — 
Miller (Wawrzyniec`. — 
-— {Jan Marcin). — 
Millesimo. — 


Milleroye (Karol Hubert) — 
Milli. — 
Millin (Albin Ludwik, — 
Millingen (Jakób), — 
Millot (Klaud. Franci.) 
Milman (Henryk). — 
Milner (John). — 
Milo z Krotony 
— (Tytus Annius)- 
Milówka. — 
Milowice. — 
Milreis, 
Miltitz (Karol). — 
— (Alexander) — 
Milton (John). 
Miltwitz (Bartłomiej. 
Miluński (Maciej). — 
Milutyński (Szymon). 
Milwankee. 
Milndach. 
Milzani. — 
Milzawija, — 
Miladowski (Floryjan).  - 
Miłaszewicz (Jan). — 
Miłek, — 
Miłkowski (Zygmunt, 
Miłodrozie. — 
Milopolski (Jan). — 
Miloradowicz (Michał).  —- 
Milość. 
Miłosierdzia Bracia. 
— (Siostry). — 
Miłosław. — 
Miłosz (Franciszek). — 
Miłosz Obrenowicz. 
Mimika. — 
Mimy. =. 
Mimuermus. 
Mimosa. — 
Mimośród. — 
Mimulus. = 
Mina. 609 
— (don Franci. Espoz y).— 
Minano y Bedoya (Seba- 
styjan). 610 
Minaret. 611 
Minasowicz (Józef Epifani) — 
— (Józef Dyjo- 


nizy). 612 
Mincarz, 613 
Mincio. = 
Mind (Gottfryd), = 
Minda. = 
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Minden. 
Mindera Spiritus. — 
Mindes Noe. — 
Mindowe. — 
Mindows. — 
Minelli (Jan). — 
Mineralne alkali. — 
— wody. = 
Mineralogija. -— 
Mineraly. 
Minerwa. 
Minesota, Minnesota. 
Mingenin. 
Mingotti (Regina). — 
Mingrelija. - 
Minho. 
Miniaċ. — 
Minija. — 
Miniatura. 
Miniery. 
Minimi. 
Minimum. — 
Minister. — 
Ministranturą. 623 
Miniszewski (Józef Ale- 
xander). — 
Minkiewicz (Adam). — 
Minkowce. 624 
Minnezyngiery. = 
Minocki (Franciszek). = 
Minog. — 
Minor z domu Ligęzów. 625 
— w muzyce. 626 
Minorat. — 
Minorka — 
Minoryci. 
Minos L kr. Krety. — 
Ech WIEŻ = 
Minotauros. — 
Mińsk polski. = 
— litewski. 628 
Mińska gubernija. 632 
Miński (Stanisław). 635 
Mińskie województwo.  — 
Minter (Karol Fryderyk). 636 
Minto (Gibert Elliot hr.) — 
— (Gilb. Ell. Murray). — 
Minucyja. 637 
Minusińsk. — 
Minuta, czas. — 
— wyrazenie biu- 


rowe, 638 

Minwid (Samuel). — 
Minutoli (Henryk). — 
— (Juljusz). — 

— (Alexander). — 
Miny. 639 
Miód. a 
—  mrówczy. 640 


Miodna, osada w Radomsk. — 


Str. 
Miodoborskie góry. 640 
Miodojad. 2 
Miodowiód, 641 
Miodownik. — 
Miodówka, — 


Mioduszewski (Michal 
Marcin) 642 
Miorsz, Mirzwa. — 
Miory. 643 
Miót. = 
Miquelon. - 
Mir, zgoda, pokój. — 
— miasto. = 
Mirabeau (Honorjusz Ga- 
bryjel). 
Miranda (Franciszek). 
Miraż. 
Mirbach (Emeryk 36) — — 
— (Otto). 
Mirbel (Karol Franci.) = 
Nircze. 651 
Mirecki (Fłoryjan). — 
— (Rajmund). — 
— (Franciszek). = 
Mirgorod. 652 
Mirkiewicz (Waclaw). = 
Mirków. — 
Mirocznik. — 
Miron (święty). — 
Miropol. 
Mirosław. 
Mirów, Mirownik. — 
Mirowski (Jędrzej). = 
Mirska (Marcyjanna 
księżna). 


645 
cop 


Mirt. 
Mirys (Sylwester). 
Mirra. — 
Mirza, Murza. mm 
Mirzeński (Bernard). — 
Mis, Misio. — 
Miscelanea. Be 
Miserere, śpiew. — 
— choroba. 
Misiarz. 
Misiurka. — 
Miske (Ludwik). — 
Miskin. = 
Miskolcz 
Miskowski (Krzysztof), 
Miśnija. 
Missi dominici. e 
Mississipi, rzeka. 
= kraj. 
Missolonghi. 
Missouri, rzeka. 
— kraj. 
Missyja. 
Missyjonarze. 
Misterstwo psa. 


658 


Str. 

Mistral. 665 

Mistrz. — 

sprawiedliwości. — 
Misteryja. 

— w Polsce. = 
Misteryje. 66% 
Mistycyzm, Mistyka. 668 
Miszewo murowane. 669 


Misztolt (Antoni Aloizy).670 
Mitawa. — 
Mitenka. 671 
Mitford (Maryja Russel) — 
Mithob (Hektor Jan). 


Mithras. = 
Mitiuk. — 
Mitkowski (Jan). — 
Mitologija. = 
Mitra. = 
Mitrydates. 67 
Mitschorlich (Krzysztof 
Wilhelm). — 
= (kilhard.  — 
Mittag (Gotfried). 674 


Mittermaier (Karol Józef.) —- 
Mitylena. 
Mitzler. 
Miurydzi. 
Mixtat. 
Mixtura. 
Mizantropija. 
Mizeryja. 
Misogynija. 
Mlaskać. 
Miecz. 

- kręgowy. 
Mleczaj. 
Mleczko. 


NNETE 


(Jerzy). 
Mleczna, 1zeczka. 
droga. 
fermentacyją. 601 
Mleczne rogi. 
szkło. 
Mlecznica, 
Miecznik. 
Mleczny cukier. 
kwas. 


Mleko. 
— sjarczane. 

Mlekomierz. 

Mlekowiec, 

Mlon. 

Miawa. 

Mawka. 

Miawski powiat. 

Miorarnia. 

Młociny. 

Mioski (Jedrzej). 

(Włodzimierz). 

Mlodawski (Kasper). 


ZZ DZA 00 
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Str, 
Móiodecki (Kazimierz). 686 
Młodość. — 
Miodowski (Antoni). — 
Młoduchna. 687 
M lodzianków dzień. — 
Miodzianowski (Jędrzej). — 
— (Tomasz). -— 
Młodziejowski (Jędrzej 
Stanisław). 688 
Mlodzik. 689 
Miokicina. = 
Miot. — 
-- leśny. 69 ' 
— święty. — 
Mlyn. 692 
Mlynarstwo w Polsce. 695 
Młyńcem. 696 


Młynów. 
Mlynowe, kanon z młyn. 607 
Mnemonika. 


Mnemozync. 698 
Mnich. — 
Mnichów, miasto. 699 
— wieś. — 
Mniszech, herb. — 
— (Mikolaj). = 
— (Franciszek) 700 

— (Jerzy August 
Wandalin). — 
— (Jan Karol). 701 
— (Michal Jerzy). — 
— (Karol). 02 
— Maryna). — 
Mniszchowa (Urszula). — 
Mniszek. = 
Mniszewa (Mikołaj z). 703 


Mnohohresznyj (Demijan). — 

Mnożenie ob. Multyplika- 
cyja — 

Moab. 704 

Moabici. 

Moallakat. 

Moawijah. 

Mob. 

Mobile. 

Mobilizacyja, 

Möbius (August Ferd.) 

Mochbor. 

Mochinger (Marcin). 

- (Jerzy). 
(Jakub). 
(Jan). 
Mochio, Muchlo. 
Mochnacki (Bazyli). 
(Maurycy). 
(Kamil). 
Mocki (Jerzy). 
Mocny. 

Moc; ja. 
Mocz. 
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Moczar. 
Moczarski (Mikołaj). ~a 
Moczenie krwią. 
Mocznik. 
Moczowe narzędzia. 
Moczowy kwas. 
Moczulski ('[Teoktyst). 
Moczydło, jezioro. 
wieś. 
Moczydłowski (Józef). ~- 
(Urban). — 


Moczyły. = 
Moczyński (Michal). = 
Moda. 713 
Modejna. 
Model. 
— vies. 
Modena, księztwe. 
miasto. 
(Gustaw). 
Moderato. 
Modest (święty). 
biskup. 


Modica. 
Modius (Franciszek). 
Modliborzyce, miasto, — 
wieś, 1718 
Modiibowski (Bartlomiej). -—— 
(Kasper). 
Modlin, twierdza, 
Modliński (Józef). 
Modlitwa. 
Modlnica. 
Modła. 
Modon, Motun. 
Modrak. 
Modrzejów. 
Modrzejewski (Andrzej). 
Modrzew. 
Modrzewina. 
Modrzewiowa gąbka. 
Modrzewnica. 
Modrzewski (Frycz Andr. M — 
Modrzyk. 132 
Modulacyja. 
Modul. — 
Modze]. 233 
Modzelewski (Zacharjasz) — - 
(Pawel). 
Modzerowskie jezioro. 
Mogador. 
Mogielanka, rzeka. 
Mogielnica. 
Mogilańskie góry. 
Mogilany. 
Mogilnicki powiat. 
(Alexan.Wlady.) 736 
(Józef). 
aa (Jan). 
Mogiln». = 


134 


Str. 
Mogiła, herb. 136 
Mogila Kościuszki. — 
t — wies. — 
Mogily. 737 
Myglin. — 
Mogol. — 
Moguncyja, SODA 
stwo. — 
=- miasto. T38 
Mohacs. 140 
Mohammed. = 
Mohammedanizm, — 
Mohawks, — 
Mohilew. — 
Mohilewska gubernija, 742 
Mohilów. 145 
Mohila (Piotr). 146 
Moh! (Robert). 74T 
— Hugo von). 748 
Mahler (Jan Adam). — 
*Mohn (Zygmunt). 749 


Moknike (Gotlib Chryst.) 
Mohorycz. "7350 
Mohr (Michał Edward) - 
(Abraham Mendel) — 
Mohrungen. 751 
Mohs (Fry deryk). — 
Mohylna. 

Mohyła, herb. 

Moigno (ks. Fran. Napol. 


Moitte (Jan Wilhelm; 752 
Moivre 'Abrahan). — 
Moiże, Mojże. 753 
Mojecki (Przecław). — 

-- (Rajmund). = 
Mojżesz. = 

— _ (Choreński). 757 

—' ben Ezra. — 

— z Poznania, 758 

— z Krakowa. — 

z Mińska. — 

Moke (Henryk Wilhelm). — 
Mokka. 
Mokobod:. = 
Mokosiej (Wańko). — 
Mokosz, Mokośla. = 
Mokotów. 759 
Mokowskie jezioro. 760 
Mokronowski (Jędrzej),  — 

— (Wojciech). 761 

— (Stanisław '. 
Mokrski (Floryjan). 

— (Jędrzej Hączeł). 762 
Mokry-lutolek, jezioro.  — 
Mokrzko, — 
Mokrzyna, — 
Moksza. 

Mokszan. 763 
Míl. — 
Mola (Piotr Franciszek). 764 
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Molass. 
Molay (Jakób Bernard). 
Molbech (Chrystyjan). 
Molć (Mateusz). 

— (Rene Franciszek) 
Molekuły. 
Moleschott (Jakób). 


Str. 


764 
765 


767 


Moielwortk (sir pa 768 


Molfetta. 
Molibden. 


Moliċre (Jan Chrzciciel). 769 


Mollina (Ludwik). 
Molinar: (Alexander). 
Moliniści. 
Molinos (Michał!. 
Molitos (Franciszek 
Ignacy). 
(Piotr Franci.) 
(Gabryjel Jan 


Józef hrabia). 


Moll. 

— «Jan Ignacy hr.) 
Mollendorf | Ryszard). 
Moller (Albin), 

—  (Grzegórz). 
(Cyryjak). 
(Jan Bogumil). 
(Jan Wilhelm). 
Molier (Antoni), 

— (Jens). 

Molo. 

Moloch. 
Molossowie. 
Molossus. 
Molski (Marcin). 
Moltke. 
Molukki. 
Moiłczada. 
Moldawa. 
Moldawija, 
Mołodec, Mołojec, 
Mołlodeczno. 
Molodziatycze. 
Mołodyca. 


110 
771 
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Molodziński (Kazimierz). — 


Mologa, rzeka, 
miasto, 
Mołotniewo, jezioro, 
Momenta statyczne. 
Mommsen (Teodor). 
Momot. 
Mömpelgard, 
Momus. 
Monachijum. 
Monaco. 

Monada. 
Monaghan. 
Monaldeschi (Jan). 
Monarchija. 


| Monaster. 


719 
780 


Str. 
Monasterzyska w guber. 
kijowskiej. 784 
w Galicyi. 
Monastyryszcze, 
Monrada (don Francisz.) 785 
Moncey (Bon Adryjan), 
Monerif (Franci. Augu- 


styn). 786 
Monczyński (R.) == 
Mondovi. 187 
Moneta. — 
— (Jan). 
— (Chrystyjan J akób)— 
Monge (Kacper). 
Mongolija. 788 
Mongolowie, = 
Mongu-han. 792 
Monika (święta). — 
Moniment. 793 
Monitor. — 
Moniuszko (Dominik). — 
— (Kazimierz,  — 
- (Stanisław). 704 
Monk (Jerzy książę). 797 
Monma. 798 


Monmouth, hrabstwo. 
(Jakób książę). 709 
Monochord. 

Monodrama. 
Monochrom. 

Monod (Fryd. Joel). 
(Adolf). 
Monodyja. 

Monofizyci. 
Moncgamija. 
Monografija. 

Monogram. 

Monolog. 

Monomanija.) 

Monolit. 

Monomotapa. 

Monopol. 

Monoteizm. 

Monotelici. 
Monotijonowe kwasy, 
Monotonija. 

Monrad (Ditler Gothard). 
Mouro (Alexander). 
(Donald) 

— (Alexander). 
(Alexander, syn). 
Monroe (Jakób). 


xX 
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Mons m. w Belgii. 809 
-— pietatis. — 
Monsieur. 810 
Monsigny ‘Piotr \lexan.) — 
Monstrancyja. = 
Montagu (Marya). 811 
— (Edward). — 
Montagna (Bartłomiej). 812 


Str. 
Montaigne (Michal. 812 
Montalceto (Bagni di). 813 
Montalembert (Marek). — 
— (Karol hr.) 814 
Montalivet (Jan Piotr). 816 
— (Marta Kamil). — 
Montaniści. — 

Montalvan (don Jan 
Perez). 817 

Montanus. 


Montanus Aria. — 
— (Jan Chrzciciel). — 

— (Jakób). 818 
Montauban. — 
Montausier (Karol). — 
— (Julja Lucyna)— 
Montawska Szpica. — 
819 


Montblanc. 
Montbeillard. — 
Mont-Cenis. — 
— de Marsan. 820 
Montebello. — 
Monte-Catini, wody miner. 
—  Qerboli — 822 


Moutecuculi (Rajmund). 823 
Montelupi, herb. 824 
de Maria (Se- 
bastyjan). — 
(Karat). — 
Montemayor (Jorge de). — 
Montemolin hrabia. 
Monten (Ditrych). 
Montenegro. — 
Montenotte, = 
Montereau. 
Monterey. 
Monte- Rosa. 
Montespan (Franciszka). 827 
Montesqien « Karol). — 
Montesqiou-Fózensac. 829 
Monteverde (Klaudyjusz). — 
Montevideo. 830 
Montez (Lola). = 
Montezuma. 831 
Montfaucon (Bernard). — 
Monferrat. 83 
Montferrand (August). 833 
Montferrier (Alexan. An- 
drzej). — 
Montfort (Szymon). — 
Montgolfier (Jakóh Ste- 
fan). 834 
PORY w Anglii. — 
w Ameryce.835 
— (Gabryjel de) — 
— (Jakób). — 
= (Robert). 836 
— Martin (Ro- 
bert). — 
Montholon (Karol). 837 


826 
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Str. 


Monthyon (Jan Chrzci.) 837 
Monti, poseł francuzki. 838 
— (Karol). — 
— (Innocenty). — 
— (Mikolaj). == 
— (Wincenty). — 
Monthijo, rodzina. 
— (Eugenija). — 
Montlhery. 

Montlosier (Fran. Domi- 
nik). 840 

Montluk, Montluc (Jan). 
Montmartre. 8 
Montmorency, rodzina, — 
— (Anna de). 842 
(Ilenryk II) 843 
— (Maciej Jan) - 
Montpellier we Francji. 844 
— w Ameryce. 845 

Montpensier (Anna Ma- 
tryja Orleańska). — 


Montreal. 846 
Montrose. = 
— (Jakób Gra- 

ham). 846, 847 
Montserrat. = 
Montuela (Jan Stefan). 848 
Monument. = 
Montwy. — 
Mona. 8:9 
Moore (sir John). 850 
— (Tomasz). = 
Mops. 652 
Mopsus, = 


Moquin Tandon (Horacy) — 
Mor. = 


każ herb. 
materyja. = 
— zmora. — 
— gra. 
— (don José Joaquin)853 
— (Józef Maryja Lu- 
dwik). == 
— metaliczna, — 
Morabici. — 
Moraczewski (Jędrzej).  — 


Morales (Krzysztof) 854 
— (Ludwik). = 
Moralities. 855 
Moralna Teologija. = 
— Filozofija. = 


Morata (Fulwija Olimpija) — 
Moratin (Mikol. Fernan- 


dez). = 

— (Leandro Fer- 
nandez). 856 
Moratorium. = 
Morawa, rzeczka. 858 


XI 
Str. 

Morawica, wieś w guber. 
Radomskiej. 858 


— wieś w Galicyi. — 
Morawiec (Mikołaj). = 
Morawija. 859 


Morawscy bracia. 862 

Morawski (Jan). - 
— (Wincenty), 863 
— (Leon). 864 
— Franciszek}. — 
— (Józef Alexy). 86% 
= (Teodor). — 
(Szczęsny). 866 
Morba (Bagni di). ~ 
Morbihan, 868 
Mordant, Mordent. 869 

Mordechai (ben Naftali 
Hirsz). — 
== syn Eliezera 

Jony. — 
— syn Nachmana. - 
Mordechowicz Kalman. ~- 
Mordwa. --- 
Mordwinow (Mikołaj). = 
Mordy. 870 
Morca. 871 
Moreau (Jan Wiktor). — 
Morela. 814 
Morellet. * 875 


Morelli (Jakób). — 
Morelly pisarz fran. — 
Morclowski (Józef. 
= (Jan Kanty). 876 
Morenn, Morejna. = 
Moreto y Cavana (Augu- 
stym) = 
Moręski (Maryjan). = 
Morfeusz, 
Morfina. c= 
Morfologija. = 
Morg, morga. — 
—  probierczy. 
Morgagni (Jan Chrzci.) — 
Morgan (Sidney Lady). 
Morgana, Fata Morgana. 
Morganatyczne małżeń- 
stwo. 
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Morgarten. 
Morgengabe. 
Morgenste:n (Benedykt). 
Morghen (Rafael). 
(Antoni). 
— (Wilhelm). 
Morgue. 
Morgownik. 
Morla. 
Morier (Jakób). 
Mörike « Edward). 
Morillo (don Pablo). 
Morin (Fiyderykj. 


ANNNETNNANEJ 


[e a) 


Xil 
Str. 
Moringa. 882 
Moritz (Karol Filip). 883 
Morka, jezioro. — 
— deszcz. — 
Morlacy. = 
Morlot (Iran. Mikolaj). 884 
Mormoni, — 
Mornay (Filip de). 888 


Morny (Karol August ks.)889 
Morochowski (Heliasz 
s Joachim). — 
Morolski Jan Dominik). 890 
Moroni (Jan). 

Moroński (Jakob Józef), — 

Morowa zaraza. — 

Morrison (Robert). == 

891 


— (Jan Robert). 
Mors. — 
Morse (Samuel). -- 
Morska (Magdalena). 892 
Morski (Antoni). = 

—  (Unufry). = 
— (Tadeusz). == 
Morskie bóstwa. 693 
oko, jezioro. = 

— prawo. 894 
Morszańsk. = 
Morszański powiat. 895 
Morszpręgi. — 
Morsztyn (Hieronim), — 

— (Stanislaw). 896 

= (Andrzej). — 
Mortara. 897 
Mortęski, herb. 898 


Mortier (Edward ks. Tre- 
viso — 


Morus (Tomasz). 899 
— (Samael Fryd. 
Natan.) 900 
Morveau. sz 
Morwa. = 
Morykoni (Fredyjan). 903 
— (Scypio). — 
— (Benedykt). — 
— (Alexander) "— 
Moryskowie. = 
Morze. z= 
— (Franciszek). 907 
Morzfeld (Fryderyk). = 
Morzkowska (Waleryja). — 
— (Piotr). z 
— (Michał). 908 
Morzorosty. — 
Morzycki (Antoni). 909 


Mosanski (Pawel Sebast.) — 
Mosbach (August). 910 
Moscheles (Ignacy). = 
Moschus. 91i 
Mościcki (z Mościsk Mel- 
chior). = 


| Motty (Marcelli). 


SPIS RZECZY 


Str. 

Mościcki (Michal). 912 
— (Mikołaj). = 

— (Maciej) 913 
Mościska. = 
Moscovada. — 
Mosen (Juljusz). — 
Mosengeil (Fryderyk). 914 


Moser (Jan Jakób). 
Moshcim (Jan Wawrzyn.) 


Mysia, Mezyja. 915 
Mosiądz. 916 
Mosina, miasto. 917 
Mosiński (Dyjonizy). = 
Moskalowe jczioro. — 
Moskiewskie wiel. księs. — 

Moskiewska gubernija. 919 


Moskorzowski (Jarosz 
Hieronim). 925 


— (Jędrzej). 927 
Moskwa. 928 
Mosquito, wybrzeże. 931 
Mossul, Mosul. 933 
Most. 934 
Mostar. 939 
Mostek. — 
Mostki, wieś. - 
Mostnice. — 


Mostowska (Anna z ksią- 
żąt Radziwiłłów). — 
Mostowska droga 940 

Mostowski (Tadeusz An- 
toni hr.)  — 
— (Józef). 
Mostowniczy. — 
Mosty, miasto. — 

Moszcz. = 

Moszczenica, rzeka. 
Moszczenice, wieś. = 
Moszczeński (Adam). — 
(Marcin Piotr)343 


— _ (Stanisław). — 
Moszenki. 
Moszlowce, fabr. sukna. 944 
Moszna, miasto. — 


— worek, pochwa. — 
Moszyńscy, rodzina. 
Moszyński (Konstanty). 946 

(Antoni). — 
— (Julijan Albin, o 
Motala, wieś. 
Montenebbi. = 
Motek. — 
Motetta. — 
Motje. 
Motlawa, rzeka. a 
Motole, jezioro. — 
Motowidło. — 
Motteville (Franciszka). — 
Motty (Jan). — 


————— 


| 
|: 


Str. 

Motyka, narzędzie. 949 
Motyle, owady. = 
— wyraz u złodziei,952 
Motylica wątrobowa. — 
Moucheron (Fryderyk). 954 
— (Izaak syn). "= 


Moulins, miasto. 955 
Mounier (Jan Józef). — 
— Klaudyusz). 956 


Mouradgca d'Ohsson 'Ign.) = 
Mouton (Jerzy hr. Loban). — 
Mow:ński (Michał) — 


Moxa. = 
Moza, rzeka. 957 
Mozaika. 958 
Mozambik. 959 
Mozarabowie. 962 


Mozart : Jan Chryz. Wolfg.)-— 


Moździerz, naczynie. 965 
— działo. — 
Mozdak. — 
Mozżella. 966 
— departament. = 
Mózg. = 
Mozga 967 
Mozgawa. — 
Mózgowie. = 
Mozgrze, jezioro. 970 
Mozyr. ” = 
Możajsk. 971 
Móżdżek. 972 
Możnowładztwo. = 
MTOCza. = 


Mroczek (Hieronim). = 
Mroczków, wieś. = 
Mroga, rzeka. — 
Mrougowijusz (Krzy. Cel. a 
Mrowioż¿eT. 974 
Mrowkowski (Maryjan). *— 

Mrówka, — 
976 


Mrówkojad. 
Mrówkolew. — 
Mrówkołów. 977 
Mrówkowy eter. — 
— kwas. — 
Mrównik. 978 
Mróz. — 
Mroziński (Józef „ 979 
Mruczeć, — 


Mruczek, gra. — 
Mruczyński (Jan z Mruczy.)— 
Mrugaczewski (Michał). gog 
Mrzeźna, sieć. 
Mrzygłód. — 
Mścibów. — 
Mścisław. 981 
— miasto. — 
Mścisławskie wojewódz. 982 
Mściszewski, herb. — 
Mstów. — 
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